
[image: ]



  
     Spis treści


  
    
      	
        1. Jak zaradziłam temu, że kłamię
      

      	
        2. Wiara: źródło siły
      

      	
        3. Słowa Boga wyeliminowały moje błędne rozumienie
      

      	
        4. Przywódca kościoła to nie dowódca
      

      	
        5. Walka o to, by mówić uczciwie
      

      	
        6. Historia Angel
      

      	
        7. Uwolniona od niepokoju wywołanego moją chorobą
      

      	
        8. Praktykuj prawdę, nawet jeśli uraża
      

      	
        9. Nauka uległości poprzez moje obowiązki
      

      	
        10. Byłem świadkiem pojawienia się Boga
      

      	
        11. Refleksje na temat dążenia do zdobycia reputacji i korzyści
      

      	
        12. Wyzwolenie z więzów zazdrości
      

      	
        13. Wiem, jak rozwiązać problem z zepsutym usposobieniem
      

      	
        14. W końcu wolna od nieporozumień
      

      	
        15. Historia Joy
      

      	
        16. Jak wyzbyłem się przebiegłości i kłamliwości
      

      	
        17. Wyjątkowe doświadczenie w młodości
      

      	
        18. Konsekwencje pogoni za wygodą
      

      	
        19. Zrozumiałam, że byłam znużona prawdą
      

      	
        20. Już nigdy nie będę się skarżyć na swój los
      

      	
        21. Niełatwo jest wyzbyć się próżności
      

      	
        22. Dlaczego boję się zgłaszać problemy?
      

      	
        23. Jak nauczyłam się świadczyć o Bogu
      

      	
        24. Gdy głosiłem ewangelię na froncie
      

      	
        25. Kiedy złożono na mnie skargę
      

      	
        26. Poszukiwana za niewinność
      

      	
        27. Szerzenie ewangelii przynosi owoce
      

      	
        28. Współpraca po mojemu
      

      	
        29. Sąd i karcenie to Boża miłość
      

      	
        30. Kiedy przestaję pożądać statusu, czuję się wyzwolona
      

      	
        31. Bezwstydność popisywania się
      

      	
        32. Wybór katolickiego księdza
      

      	
        33. Opowieść o zgłoszeniu fałszywej przywódczyni
      

      	
        34. Uwolniona z domowych kajdan
      

      	
        35. Na krawędzi życia
      

      	
        36. Słuchanie głosu Boga i powitanie Pana
      

      	
        37. Co kryje się za brakiem asertywności
      

      	
        38. Jak stawiłam czoło śmiertelnej chorobie mojego syna
      

      	
        39. Zdecydowanie kroczę tą ścieżką
      

      	
        40. Co wynika z braku gorliwości w wypełnianiu obowiązków
      

      	
        41. Czy do zbawienia potrzebny jest status?
      

      	
        42. Korzyści osiągnięte dzięki przeciwnościom losu
      

      	
        43. Po śmierci żony
      

      	
        44. Tajne przesłuchanie w hotelu
      

      	
        45. Wyjście ze szpitala psychiatrycznego
      

      	
        46. Niesienie świadectwa o Bogu to prawdziwe wypełnianie obowiązku
      

      	
        47. Kłamstwo przynosi jedynie cierpienie
      

      	
        48. Dziewiętnaście lat krwi i łez
      

      	
        49. Te dni walki o imię i zysk
      

      	
        50. Gorzka nauka wyniesiona z podążania za człowiekiem zamiast za Bogiem
      

      	
        51. Powitałem Pana, który powrócił!
      

      	
        52. Jak odeszłam od swojego despotycznego sposobu postępowania
      

      	
        53. Moja wyboista droga głoszenia ewangelii
      

      	
        54. Samolubstwo jest wstrętne
      

      	
        55. Znalazłam swoje miejsce
      

      	
        56. Jak moje obowiązki stały się transakcjami
      

      	
        57. W podeszłym wieku tym bardziej dąż do prawdy
      

      	
        58. Urzędnik państwowy w obliczu wyboru
      

      	
        59. Gorzki smak bycia pochlebcą
      

      	
        60. Doniesienie na fałszywego przywódcę: osobista walka
      

      	
        61. Dwadzieścia dni udręki
      

      	
        62. Przebudzenie z mojej arogancji
      

      	
        63. Uwolniona od brzemienia odpłacania za okazaną dobroć
      

      	
        64. Co zyskałem, będąc szczerą osobą
      

      	
        65. Pragnienie wygód nieomal doprowadziło mnie do zguby
      

      	
        66. Nieodwołalne postanowienie
      

      	
        67. Po tym, jak mój tata został usunięty
      

      	
        68. Teraz już wiem, jak nieść świadectwo o Bogu
      

      	
        69. Dlaczego nie biorę na siebie ciężaru?
      

      	
        70. Ogromne znaczenie ukazania się i dzieła Boga w Chinach
      

      	
        71. Sprawdzian w trudnych okolicznościach
      

      	
        72. Pokusy na sesjach prania mózgu
      

      	
        73. Hańba z mojej przeszłości
      

      	
        74. O tym, jak zostałam zdemaskowana
      

      	
        75. Wnioski z wypędzenia złoczyńcy
      

      	
        76. Czego się nauczyłem, kiedy zostałem zwolniony
      

      	
        77. Pragnienie wygody do niczego nie prowadzi
      

      	
        78. Czego nauczyło mnie odwołanie z funkcji
      

      	
        79. Dla marnych 300 tysięcy juanów
      

      	
        80. Wyrwanie się ze spirali plotek
      

      	
        81. Wybór dokonany bez żalu
      

      	
        82. Przetrwałem bezwzględne tortury
      

      	
        83. Konsekwencje samowolnej pracy
      

      	
        84. Żeby dobrze wypełniać obowiązki, trzeba trzymać się zasad
      

      	
        85. Na co było to całe cierpienie?
      

      	
        86. Do czego powiniśmy w życiu dążyć?
      

      	
        87. W końcu znalazłem ścieżkę do oczyszczenia
      

      	
        88. Jak wiele zrozumiałam pośród tortur i udręki
      

      	
        89. Zobaczyłam rodziców takich, jakimi są
      

      	
        90. Twój obowiązek to nie twoja kariera
      

      	
        91. Prawda kryjąca się za niedbalstwem
      

      	
        92. Bolesne wybory
      

      	
        93. Harmonijna współpraca jest kluczowa w wypełnianiu obowiązków
      

      	
        94. Przywódcom nie wolno dławić talentów
      

      	
        95. Jak podejść do tego, że nas przycięto
      

      	
        96. Ścieżka ku porzuceniu pozorów
      

      	
        97. Konsekwencje nadmiernego przywiązania emocjonalnego
      

      	
        98. Kulisy prześladowania w pewnej rodzinie
      

      	
        99. Refleksje nieuleczalnie chorej pacjentki
      

      	
        100. Jak zerwałam z ograniczeniami wynikającymi z uczuć
      

    

  


1. Jak zaradziłam temu, że kłamię

Autorstwa Marinette, Francja

W przeszłości bez zastanowienia kłamałam i przypochlebiałam się ludziom, bo obawiałam się, że mówiąc im prawdę, rozczaruje ich albo urażę. W listopadzie dwa tysiące osiemnastego roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i z Jego słów dowiedziałam się, że nienawidzi On ludzi nieuczciwych i zakłamanych, a lubi niewinnych i uczciwych. Postanowiłam wprowadzić słowa Boże w życie i być uczciwa. Po krótkiej praktyce potrafiłam już mówić prawdę przez większość czasu. Na przykład, kiedy miałam zapłacić ponad 50 Euro za leki, a farmaceuta pomylił się na swoją niekorzyść i policzył tylko połowę, bez zastanowienia powiedziałam mu o pomyłce. Ciężej mi było jednak być uczciwą, kiedy coś miało wpływ na moją reputację czy interesy.

Pewnego popołudnia, kiedy miałam uciąć sobie krótką drzemkę, moja partnerka, siostra Susan, wysłała do mnie wiadomość, że chce porozmawiać o naszej pracy. Przeczytawszy jej wiadomość, nie byłam szczególnie szczęśliwa, bo byłam zapracowana, niewyspana, zmęczona i nie chciało mi się o niczym rozmawiać. O niczym innym nie myślałam, tylko o odpoczynku, ale nie odważyłam się powiedzieć tego Susan, bo bałam się, że uzna mnie za leniwą i nazbyt skupioną na wygodach cielesnych, przez co wyrobi sobie złą opinię na mój temat. Więc dla ratowania własnego wizerunku odpowiedziałam jej: „Wybacz, mam ważną wizytę. Muszę iść do lekarza”. Kłamstwo wyszło mi z ust bez zastanowienia. Okłamawszy Susan, czułam się tak winna, że w ogóle nie mogłam zasnąć i cały czas czułam się parszywie. Bóg lubi ludzi uczciwych. Czemu z taką łatwością skłamałam? Jak będzie można mi zaufać? Wiedziałam, że kłamstwo dla cielesnej wygody jest złe, że Bóg go nie pochwala i że praca dla kościoła powinna stać na pierwszym miejscu. Natychmiast zadzwoniłam do Susan. Spytała, czy już wróciłam z wizyty u lekarza. Nie chciałam źle wypaść i sprawić, że pomyśli, iż jestem nieuczciwa, więc nie powiedziałam jej prawdy i dalej kłamałam: „Moja lekarka odwołała wizytę, bo musiała jechać do punktu szczepień”. Potem rozmowa przeszła na sprawy pracy, ale ja miałam poczucie winy. Okłamałam ją, a potem nie przyznałam się i kłamałam dalej. Ujrzałam, jak bardzo skażone jest moje szatańskie usposobienie i było mi wstyd. Nie mogłam spojrzeć jej w oczy. Stanęłam więc przed obliczem Boga, by zastanowić się nad sobą, i dzięki temu zdałam sobie sprawę, że w życiu często bywam przebiegła. Pewnego razu przywódczyni spytała mnie, czy powiadomiłam siostrę Joey o wieczornym spotkaniu. Uświadomiłam sobie, że nie, ale nie powiedziałam przywódczyni prawdy, chcąc chronić swój wizerunek w jej oczach. Skłamałam, mówiąc, że właśnie przed chwilą jej powiedziałam. Potem szybko wysłałam Joey wiadomość o spotkaniu. Poza tym w piątki rano zwykle chodziłam do sklepu spożywczego, więc nie mogłabym uczestniczyć w spotkaniach zwoływanych w ostatniej chwili. Ale nie powiedziałam prawdy, tylko poinformowałam przywódczynię, że mam inne spotkanie czy zobowiązanie, i dlatego nie przyjdę. Kręciłam i kłamałam, byłam podstępna i nieuczciwa, byle tylko chronić swój wizerunek w jej oczach i żeby przywódczyni myślała, że cały czas rzetelnie wypełniam obowiązki. Zrozumiałam, że nie spełniam wymogów Boga w kwestii uczciwości. Pomodliłam się więc: „Boże Wszechmogący, żałuję, że kłamię i oszukuję. Ale nie mogę przestać kłamać, by chronić swój wizerunek w oczach innych. W ogóle nie jestem uczciwą osobą. Boże, proszę, poprowadź mnie i pomóż zrozumieć prawdę i uwolnić się od tego zepsucia”.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych: „W swym codziennym życiu ludzie często wygadują bzdury, kłamią i mówią rzeczy, które świadczą o ignorancji, naiwności i obronnej postawie. Większość z tych rzeczy mówią zaś ze względu na swą próżność i dumę, aby zaspokoić własne ego. Mówienie takich kłamstw ujawnia ich skażone usposobienie. Gdybyś miał pozbyć się tych przejawów skażenia, twoje serce uległoby oczyszczeniu, a ty stopniowo stałbyś się bardziej czysty i uczciwy. Tak naprawdę jednak wszyscy ludzie dobrze wiedzą, dlaczego kłamią. Ze względu na osobiste korzyści i dumę lub na próżność i status, próbują rywalizować z innymi i podawać się za kogoś, kim nie są. W końcu jednak ich kłamstwa są ujawniane i demaskowane przez innych, oni zaś tracą twarz, a także swoją godność i reputację. A wszystko to przez nadmiar kłamstw. Twoje kłamstwa stały się nazbyt liczne. Każde wypowiadane przez ciebie słowo jest naznaczone fałszem i nieszczere, i żadnego z nich nie można uznać za szczere lub prawdziwe. I nawet jeśli nie masz poczucia, że straciłeś twarz, gdy wypowiadasz te kłamstwa, to w głębi duszy czujesz się zhańbiony. Twoje własne sumienie cię obwinia i masz o sobie niskie mniemanie, myśląc w ten oto sposób: »Dlaczego wiodę tak żałosny żywot? Czy tak trudno jest mówić prawdę? Czy muszę uciekać się do kłamstw przez wzgląd na moją dumę? Dlaczego moje życie jest tak wyczerpujące?«. Wcale nie musisz wieść tak wyczerpującego życia. Jeśli potrafisz praktykować bycie uczciwym człowiekiem, będziesz w stanie prowadzić życie pełne swobody, wolności i poczucia wyzwolenia. Ty jednak zdecydowałeś się dbać o swoją dumę i próżność, mówiąc kłamstwa. W rezultacie wiedziesz uciążliwy i żałosny żywot, na który sam się skazałeś. Kłamiąc, można zyskać poczucie dumy, lecz czymże ono jest? To tylko puste słowo, kompletnie pozbawione jakiejkolwiek wartości. Mówienie kłamstw oznacza wyzbywanie się własnego charakteru i godności. Pozbawia ono człowieka godności i charakteru, to nie podoba się Bogu i budzi w Nim odrazę. Czy jest zatem warte zachodu? Nie jest. Czy to właściwa ścieżka? Nie. Ludzie, którzy często kłamią, żyją zgodnie ze swymi szatańskimi skłonnościami; żyją we władzy szatana. Nie wiodą życia w świetle ani też w obecności Boga. Nieustannie myślisz o tym, jak by tu skłamać, a potem, kiedy już skłamiesz, musisz myśleć o tym, jak to kłamstwo ukryć. Kiedy zaś nie uda ci się go wystarczająco dobrze zatuszować i zostanie zdemaskowane, musisz wysilać swój mózg, aby spróbować pogodzić z sobą wynikłe z tego sprzeczności i uczynić swe kłamstwo wiarygodnym. Czyż takie życie nie jest męczące? Jest wręcz wyczerpujące. Czy zatem warto tak żyć? Nie, nie warto. Wysilać swój umysł, aby wygadywać kłamstwa, a następnie je tuszować, a wszystko to w imię dumy, próżności i statusu – jakiż to wszystko ma sens? W końcu zaczynasz się zastanawiać i myślisz sobie tak: »Po co to wszystko? Mówienie kłamstw i tuszowanie ich jest aż nazbyt wyczerpujące. Jeśli będę tak się prowadził, nic dobrego z tego nie wyjdzie. Byłoby łatwiej, gdybym po prostu stał się uczciwym człowiekiem«. Pragniesz stać się uczciwą osobą, lecz nie potrafisz porzucić swej dumy, próżności i osobistych interesów. Dlatego właśnie jesteś jedynie w stanie uciekać się do kłamstw, aby dbać o wszystkie te rzeczy. (…) Jeśli sądzisz, że kłamstwa są w stanie podtrzymać reputację, status, próżność i dumę, jakich pragniesz, to całkowicie się mylisz. W rzeczywistości bowiem mówiąc kłamstwa, nie tylko nie jesteś w stanie podtrzymać swej próżności i dumy, ani też godności i charakteru, lecz także – co gorsza – tracisz okazję do tego, by wprowadzać prawdę w życie i być uczciwym człowiekiem. Nawet jeśli w danym momencie uda ci się ochronić swą reputację, status, próżność i dumę, to w imię wszystkich tych rzeczy poświęciłeś właśnie prawdę i zdradziłeś Boga. Oznacza to, że całkowicie zaprzepaściłeś szansę na to, by On cię zbawił i udoskonalił, co jest największą stratą i powodem do żalu do końca życia” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga doskonale opisywały mój stan. Zrozumiałam, że jestem przebiegła i nieuczciwa. Kiedy chciałam odpocząć, nie umiałam powiedzieć prawdy o tak prostej rzeczy. Nie powiedziałam Susan, że chcę się zdrzemnąć i że porozmawiam z nią chwilę później, tylko skłamałam. Chciałam chronić swoją twarz i status, uratować dobrą opinię o sobie. Ale Bóg nie znosi takiego zachowania i czułam się winna. Jak mówią słowa Boże: „I nawet jeśli nie masz poczucia, że straciłeś twarz, gdy wypowiadasz te kłamstwa, to w głębi duszy czujesz się zhańbiony. Twoje własne sumienie cię obwinia i masz o sobie niskie mniemanie, myśląc w ten oto sposób: »Dlaczego wiodę tak żałosny żywot? Czy tak trudno jest mówić prawdę? Czy muszę uciekać się do kłamstw przez wzgląd na moją dumę? Dlaczego moje życie jest tak wyczerpujące?«”. Bardzo utożsamiałam się z tymi słowami Boga. Kłamanie dla ochrony reputacji jest uciążliwe. Chcąc ukryć wcześniejsze kłamstwa, muszę kłamać dalej. Po tym, jak skłamałam, ruszyło mnie sumienie, żałowałam, płakałam i wstydziłam się swoich kłamstw. Ale później mimowolnie kłamałam dalej. Byłam zepsuta i było mi wstyd. Kłamanie stało się już moją naturą. Przypomniałam sobie coś, co powiedział Pan Jezus: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie. A co jest ponadto, pochodzi od złego” (Mt 5:37). „Wy jesteście z waszego ojca – diabła i chcecie spełniać pożądliwości waszego ojca. On był mordercą od początku i nie został w prawdzie, bo nie ma w nim prawdy. Gdy mówi kłamstwo, mówi od siebie, bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa” (J 8:44). To była prawda. Moje ciągłe kłamstwa dowodziły, że należę do diabła i że kłamię tylko po to, by chronić swój wizerunek i reputację. To odbierało mi charakter i godność. Jaka byłam głupia! Bóg miał nadzieję, że będę praktykowała prawdę i będę uczciwa, by nieść o Nim świadectwo i upokorzyć szatana, ale ja dałam się nabrać na szatańskie sztuczki, kłamiąc przez wzgląd na własną próżność i reputację, oszukując braci i siostry i stając się pośmiewiskiem szatana. Moje zachowanie bardzo zawiodło Boga i zraniło Jego serce. Nie byłam uczciwa, tylko z natury kłamliwa.

Później przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi. Bóg w swej istocie jest kwintesencją wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi. Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że uczciwość to brak fałszu w sercu, brak kłamstwa w ustach i nieoszukiwanie ani Boga ani ludzi. Często byłam przebiegła i nieuczciwa, by chronić swój własny wizerunek i interesy. Byłam zmęczona i chciałam się zdrzemnąć, więc w tamtej chwili nie miałam ochoty rozmawiać z Susan o sprawach kościoła, ale żeby ochronić swój wizerunek w jej oczach, skłamałam, by wymigać się od spotkania. Nawet gdy zdałam sobie sprawę z własnego błędu, nie przyznałam się od razu, tylko dalej kłamałam. Ewidentnie były rzeczy związane z pracą, których nie zrobiłam, ale kiedy przywódczyni mnie o nie zapytała, skłamałam, mówiąc, że właśnie to zrobiłam. Wypowiedziałam masę kłamstw, by chronić swoją próżność i reputację, i zrozumiałam, że mam bardzo podstępną, kłamliwą naturę. Nie umiałam powiedzieć prawdy nawet w najbłahszych sprawach. Byłam tak głęboko zepsuta przez szatana, że nie byłam ani trochę uczciwą osobą.

Później przeczytałam kolejny fragment słów Boga: „Tylko jeśli ludzie starają się być uczciwi, mogą się dowiedzieć, jak głęboko sięga ich zepsucie i czy rzeczywiście są w jakimś stopniu podobni do człowieka, mogą właściwie siebie ocenić i zauważyć własne braki. Tylko jeśli praktykują uczciwość, mogą sobie zdać sprawę, ile kłamstw wypowiadają i jak głęboko ukryte są ich oszustwa i fałsz. Tylko doświadczając praktykowania bycia uczciwym ludzie mogą stopniowo poznawać prawdę o własnym zepsuciu i poznać własną naturoistotę, i tylko wtedy ich zepsute usposobienie będzie nieustannie oczyszczane. Tylko przez ciągłe oczyszczanie zepsutego usposobienia ludzie będą mogli zdobyć prawdę. Nie spiesz się, doświadczając tych słów. Bóg nie doskonali tych, którzy są podstępni. Jeśli twoje serce nie jest uczciwe – jeśli nie jesteś uczciwą osobą – to nie zostaniesz pozyskany przez Boga. Podobnie nie pozyskasz prawdy, a także nie będziesz w stanie zyskać Boga. A co to oznacza, jeśli nie zyskujesz Boga? Jeśli nie zyskujesz Boga i nie zrozumiałeś prawdy, to nie poznasz Boga, zatem w żaden sposób nie możesz stać się z Nim zgodny, a w takim razie jesteś wrogiem Boga. Jeśli jesteś niezgodny z Bogiem, to On nie jest twoim Bogiem, a jeśli Bóg nie jest twoim Bogiem, to nie możesz być zbawiony. Jeśli nie starasz się osiągnąć zbawienia, to dlaczego wierzysz w Boga? Jeśli nie możesz dostąpić zbawienia, to na zawsze pozostaniesz zaciekłym wrogiem Boga i twój wynik będzie przesądzony. Tak więc, jeśli ludzie chcą być zbawieni, muszą zacząć od uczciwości. Ostatecznie tych, którzy zostali pozyskani przez Boga, wyróżnia pewien znak. Czy wiesz, co to za znak? Jest napisane w Biblii, w Księdze Objawienia: »A w ich ustach nie znaleziono podstępu. Są bowiem bez skazy« (Obj 14:5). Kim są »oni«? Są to ci, którzy zostali zbawieni, udoskonaleni i pozyskani przez Boga. Jak Bóg opisuje tych ludzi? Jakie są cechy i przejawy ich postępowania? Są bez skazy. Nie mówią kłamstw. Zapewne wszyscy jesteście w stanie zrozumieć i pojąć, co to znaczy nie mówić kłamstw: oznacza to być uczciwym. Do czego odnoszą się słowa »bez skazy«? Oznaczają nieczynienie zła. A na jakim fundamencie opiera się nieczynienie zła? Bez żadnych wątpliwości opiera się na fundamencie bojaźni Bożej. Zatem być bez skazy oznacza bać się Boga i unikać zła. Jak Bóg definiuje człowieka bez skazy? W oczach Boga tylko ci, którzy boją się Boga i unikają zła, są doskonali; toteż ludzie bez skazy to ci, którzy boją się Boga i unikają zła, i tylko ci, którzy są doskonali, są również bez skazy. To jest bezwzględnie prawdziwe” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy to sobie przemyślałam, przeraziłam się, ponieważ Bóg mówi: „Jeśli nie jesteś uczciwą osobą – to nie zostaniesz pozyskany przez Boga. Podobnie nie pozyskasz prawdy, a także nie będziesz w stanie zyskać Boga” oraz „Jeśli nie możesz dostąpić zbawienia, to na zawsze pozostaniesz zaciekłym wrogiem Boga i twój wynik będzie przesądzony”. To prawda, że Bóg nie zbawi ludzi nieuczciwych. Wiedziałam, że jeśli nie okażę skruchy, Bóg mnie odrzuci. Dzięki temu, co ujawniły słowa Boga, wreszcie naprawdę poznałam siebie i pojęłam, że kłamstwa pochodzą od diabła. W świecie kontrolowanym przez szatana wychowanie i wpływ społeczeństwa czynią ludzi coraz bardziej nieuczciwymi i złymi. Od kiedy byłam małym dzieckiem, moja mama zawsze mówiła, że choćby nie wiem jak brzydkie ktoś miał włosy czy ubranie, mam mówić mu miłe rzeczy, żeby nie było mu przykro. Inaczej nikt mi nie pomoże, jeśli będę czegoś potrzebowała. Pod wpływem takiego wychowania nie miałam odwagi być uczciwa. Wypowiadałam tylko fałszywe słowa, które brzmiały miło, by ludzie myśleli, że jestem dobra i życzliwa, a tak naprawdę byłam fałszywą i kłamliwą osobą. Przypomniało mi to o biblijnej Księdze Hioba, rozdział pierwszy, werset siódmy: „I Jahwe rzekł do szatana: Skąd przybywasz? Wtedy szatan odpowiedział Jahwe i rzekł: z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej”. Słowa szatana są mętne i niejasne. Czy cały czas kłamiąc, nie byłam tak przebiegła jak szatan? Zrozumiałam, że mam taką samą naturę jak on, że żyję pod jego władzą i nie jestem wolna od więzów mojego szatańskiego usposobienia. Jak w ten sposób miałabym być zgodna z Chrystusem i zyskać Bożą aprobatę? Pokajałam się więc przed Bogiem, prosząc, by mi wybaczył. Nienawidziłam siebie i czułam się taka winna. Bóg ma sprawiedliwe usposobienie i wiedziałam, że nie mogę dalej kłamać i Go obrażać.

Dalej zastanawiałam się nad sobą i przeczytałam fragment słów Boga: „Ostatecznie tych, którzy zostali pozyskani przez Boga, wyróżnia pewien znak. Czy wiesz, co to za znak? Jest napisane w Biblii, w Księdze Objawienia: »A w ich ustach nie znaleziono podstępu. Są bowiem bez skazy« (Obj 14:5). Kim są »oni«? Są to ci, którzy zostali zbawieni, udoskonaleni i pozyskani przez Boga” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pomyślałam o słowach Boga i uświadomiłam sobie, że Bóg ceni ludzi uczciwych, a nieuczciwi nie będą mieli szansy wejść do Jego królestwa. Naprawdę chciałam stać się osoba szczerą, przestać kłamać i oszukiwać, ale sama nie umiałam tego zrobić. Potrzebowałam pomocy Boga, by uratował mnie przed ponownym wpadnięciem w pułapkę szatana. Mimo że czasami powiedzenie prawdy bywa kłopotliwe, chciałam przestać kłamać. Wtedy przeczytałam „122. Zasady bycia osobą uczciwą” z „170 zasad praktykowania prawdy”: „(1) Ucząc się bycia osobą uczciwą, należy koniecznie polegać na Bogu. Ofiarujcie Mu swoje serca i poddajcie się Jego badaniu. Tylko w ten sposób można z biegiem czasu odrzucić kłamstwa I fałsz; (2) Należy koniecznie przyjmować prawdę i zastanawiać się nad każdym swym słowem i czynem. Analizujcie drobiazgowo źródło i istotę skażenia, jakie się w was objawia, i rzeczywiście poznawajcie samych siebie; (3) Należy koniecznie dociec, w jakich sprawach kłamiecie i skrywacie w sobie fałsz. Miejcie odwagę analizować samych siebie i się odsłaniać, przepraszać innych i naprawiać krzywdy”. Postanowiłam, że szczerze opowiem Susan o swoim zepsuciu i o moich motywacjach. Nie mogłam ukrywać faktów i dalej jej oszukiwać. Choćby mnie wiem co, muszę wyznać prawdę i być osobą uczciwą. Wiedziałam, że Bóg mnie obserwuje i czeka, aż okażę skruchę. Pomodliłam się jeszcze kilka razy i zebrałam się na odwagę, by otworzyć się przed Susan. Opowiedziałam jej szczegółowo, jak ją oszukałam, i powiedziałam, że szczerze pokajałam się przed Bogiem. Poczułam, jakby zdjęto ze mnie wielki ciężar, rozluźniłam się.

Wiedziałam, że moje kłamanie nie jest problemem, który da się rozwiązać od razu, więc później zaczęłam przez cały czas zwracać się do Boga w modlitwie, by przyglądał się mojemu sercu. Gdy ujawniałam jakiekolwiek przebiegłe intencje lub gdy chciałam kłamać i oszukiwać, modliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, mam problem i czuję, że nie poradzę sobie bez kłamstwa. Proszę, oświeć mnie, bym zrozumiała prawdę, i daj mi siłę, bym odrzuciła cielesność. Boże, chcę praktykować prawdę i być uczciwa. Proszę, pomóż mi”.

Któregoś razu po spotkaniu przywódca spytał, co o myślę o jego wystąpieniu. Widziałam, że w swoim omówieniu zachowywał się bardzo władczo, a do tego zauważyłam jeszcze kilka innych problemów. Jednak bałam się, że mówiąc prawdę, zranię jego dumę, a on będzie mnie postrzegał w złym świetle. Aby chronić swój wizerunek w jego oczach, skłamałam i powiedziałam: „Było super”. Gdy tylko to powiedziałam, poczułam się okropnie. Uświadomiłam sobie, że skłamałam, więc pomodliłam się do Boga i poprosiłam Go, by mnie poprowadził do tego, bym stała się osobą uczciwą i prawdomówną. Potem poszłam do przywódcy i powiedziałam mu o problemach z jego omówieniem. Poczułam wielki spokój. Wyniki osiągane na naszych kolejnych zgromadzeniach były o wiele lepsze niż wcześniej. Zauważyłam też, że po pewnym czasie zaczęłam stopniowo się zmieniać. Wcześniej kłamałam, by chronić twarz i status, lecz gdy oddałam serce Bogu, prosząc Go, aby miał je w opiece, wyraźniej zobaczyłam swój stan. Potrafiłam świadomie zaufać Bogu, by odrzucić ciało, praktykować prawdę i być uczciwa. Czasami sytuacja może być niezręczna i mogę kogoś urazić, ale dla mnie najważniejsze jest być uczciwą wobec Boga.

Obecnie koncentruję się na mówieniu prawdy i byciu osobą uczciwą w moim codziennym życiu. Jestem naprawdę wdzięczna Bogu. Jego słowa pomogły mi ujrzeć własne zepsucie i brzydotę, a także poczynić pewne zmiany. Wiem, że rozwiązanie mojego problemu z kłamaniem wymaga tego, by Bóg zaaranżował dla mnie więcej sytuacji. Muszę być czujna i częściej zastanawiać się nad sobą przed obliczem Boga, bym nie kłamała, bo to brzydzi Boga. Najważniejsze jest przyjęcie osądzania i karcenia słowami Boga, a także modlenie się do Niego i zaufanie Mu, by uwolnił mnie od skłonności do kłamstwa. Niech Bóg poprowadzi mnie, bym stała się uczciwą osobą.


2. Wiara: źródło siły

Autorstwa Randy’ego, Mjanma

Minionego lata zagłębiałem się w Internecie w dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Bracia i siostry omówili ze mną wiele prawd, takich jak to, w jaki sposób Pan powraca, jak nasłuchiwać głosu Boga i powitać Pana, jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych, czym są tajemnice Bożego planu zarządzania obliczonego na 6000 lat, a także inne aspekty prawdy wizji. Czytałem też dużo słów Boga Wszechmogącego. Po dwóch miesiącach rozważań przekonałem się, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i odkrywają tajemnice Biblii, i zyskałem pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Z radością przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Nie mogłem się doczekać, żeby dobrą nowiną o powrocie Pana podzielić się ze swoją rodziną, by przyprowadzić ich do Boga. Ale zanim zdążyłem to zrobić, dostałem wezwanie powrotu do swojej jednostki wojskowej.

Podzieliłem się ewangelią z moją żoną i matką później, przez telefon. Pewnego dnia rozmawiałem z żoną o tym, jak powitać Pana, a ona zapytała mnie: „Czy to, w co wierzysz, to »Błyskawica ze Wschodu«? Pastor mówi, że ci ludzie porzucają swoje rodziny. Powinieneś skończyć z tą wiarą”. Jej słowa wytrąciły mnie z równowagi i zezłościły. Powiedziałem jej: „Nie bądź głupia. Jak możesz ślepo wierzyć słowom pastora? Czy to, co mówi, ma jakiekolwiek oparcie w faktach? Wierzę w Boga Wszechmogącego od ponad czterech miesięcy. Czy cię porzuciłem? Czy nie dbam o rodzinę? Wiem, że KPCh zawzięcie prześladuje i aresztuje wierzących, utrudniając wielu braciom i siostrom powrót do domu, a nawet rozbijając w ten sposób wiele rodzin. Jak pastor może tak przekręcać fakty i mówić, że bracia i siostry nie chcą swoich rodzin? To wszystko bzdury. Nie możesz ślepo wierzyć w te plotki i kłamstwa”. Powiedziałem jej jeszcze: „Rozsądna osoba powinna bliżej przyjrzeć się kwestii przyjścia Pana i sprawdzić, czy słowa wygłoszone przez Boga Wszechmogącego są głosem Boga. Również Pan Jezus powiedział: »Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną« (J 10:27). Owce Boga słyszą Jego głos, więc powinniśmy sprawdzać wszystko, co dotyczy powrotu Pana, i nasłuchiwać Jego głosu, abyśmy mogli Go powitać. Słowa Boga są prawdą, mają w sobie moc i autorytet. Nie mógłby ich wypowiedzieć żaden człowiek. Uznałem, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, bo zrozumiałem, że wszystkie Jego słowa są prawdą, są głosem Boga”. Ale żona nie chciała mnie słuchać. Mogłem się tylko rozłączyć. Zadzwoniłem znów parę tygodni później, ale wyłączyła telefon, bo nie chciała rozmawiać. Gdy jednak przyszedł czas wieczornego zgromadzenia, zaczęła raz po raz do mnie wydzwaniać. Nie mogłem się skoncentrować na spotkaniu ani zyskać oświecenia z Bożych słów, bo cały czas byłem rozpraszany. Nie wiedziałem, co zrobić, więc pomodliłem się, prosząc Boga, by mnie prowadził. Po modlitwie pomyślałem, że choć nie rozumiem jeszcze woli Boga w tych sprawach, to muszę mieć wiarę. Nie mogłem pozwolić, by te rzeczy mnie ograniczały, musiałem się skupić na udziale w zgromadzeniu. Dzięki temu trochę się uspokoiłem. Jednak ku mojemu zaskoczeniu pewnego dnia żona znów zadzwoniła i powiedziała: „Kupiłeś smartfon, żeby słuchać kazań Błyskawicy ze Wschodu, a teraz nasz syn jest chory i nie mamy pieniędzy na leczenie. Powinieneś pomyśleć o naszym dziecku”. Dobrze wiedziałem, że mówi tak tylko dlatego, że nie chce, bym wierzył w Boga. Mogliśmy przecież pożyczyć od kogoś pieniądze w razie potrzeby, a to, że dzieci czasem chorują, jest zupełnie normalne. Syn zachorowałby niezależnie od tego, czy wierzę, czy nie. Chciałem dla niej jak najlepiej. Jak żona mogła tego nie rozumieć? Naprawdę rozbiło mnie to, że używała choroby syna jako pretekstu, żeby odciągnąć mnie od wiary. Nie pozwoliła mi dojść do słowa, mówiła: „Jeśli nie przestaniesz w to wierzyć, to nie widzę przyszłości dla naszej rodziny”. Aż mi się serce krajało, gdy usłyszałem te słowa. Czy naprawdę chciała rozwodu? Przecież nasze dziecko było wciąż takie małe. Czułem się okropnie i rozłączyłem się, nic nie mówiąc. Ale to, co powiedziała, nie dawało mi spokoju, i mimowolnie zacząłem się skarżyć: czemu Bóg nie ochronił zdrowia naszego syna i harmonii w naszej rodzinie?

Przez jakiś czas na zgromadzeniach nie byłem w stanie wyciszyć się przed obliczem Boga i nie czułem oświecenia, żeby omawiać słowo Boże. Pomodliłem się więc do Boga: „Boże, moja postawa jest niedojrzała. Przez moją żonę czuję się zniechęcony i słaby. Proszę, bądź przy mnie i prowadź, bym pojął Twoją wolę”. Tego wieczoru przeczytałem fragment słów Boga: „To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednakże bez względu na wszystko musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy w życiu człowieka były darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je wszystkie człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu. Zgodnie z twoim doświadczeniem, niezależnie od tego, jakiemu uszlachetnianiu poddawany jesteś za pośrednictwem słów Bożych, tym, czego Bóg wymaga od rodzaju ludzkiego, jest, krótko mówiąc, to, by ludzkość Mu ufała i by miała serca, które Go miłują. Rzeczami, które On udoskonala, działając w ten sposób, są zaś wiara i miłość ludzi oraz ludzkie dążenia. Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie czują; w takich okolicznościach niezbędna jest twoja wiara. Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali. Bez wiary zaś nie zdoła tego dokonać” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pokazały mi, że ścieżka wiary i wejście do Jego królestwa wcale nie są łatwe. Przechodzimy różne trudy i próby, i dzieje się wiele rzeczy, które nam się nie podobają. Ale musimy przez nie przebrnąć, by ujawnić, czy mamy wiarę w Boga i czy możemy nieść o Nim donośne świadectwo. Wróciłem pamięcią do sytuacji, gdy żona po raz pierwszy sprzeciwiła się mojej wierze w Boga Wszechmogącego. Miałem wtedy wiarę, by nieść przed nią świadectwo. Ale gdy zaczęła grozić rozwodem, a nasze dziecko zachorowało, mimowolnie zacząłem narzekać. Czułem, że Bóg nie zadbał o harmonię mojej rodziny ani nie ochronił mojego dziecka przed chorobą. Zrozumiałem, że nie miałem prawdziwej wiary w Boga. Kilka rzeczy nie ułożyło się po mojej myśli i od razu zacząłem winić Boga. Czy to było świadectwo? Zacząłem się zastanawiać: czemu tracę wiarę w Boga, gdy tylko coś złego dzieje się w mojej rodzinie? Czemu mimowolnie Go obwiniam?

Później przeczytałem fragment słów Bożych, który pozwolił mi trochę zrozumieć własne zapatrywania na dążenie w wierze. Bóg Wszechmogący mówi: „Dziś nie wierzysz słowom, które wypowiadam, i nie zwracasz na nie uwagi; kiedy nadejdzie dzień szerzenia tego dzieła i ujrzysz dzieło to w całości, będziesz żałował i w owym czasie będziesz oniemiały. Istnieją oto błogosławieństwa, lecz ty nie wiesz, jak się nimi cieszyć; jest też prawda, lecz ty do niej nie dążysz. Czyż nie sprowadzasz na siebie pogardy? Dziś, choć kolejny etap Bożego dzieła ma się dopiero zacząć, nie ma nic wyjątkowego w wymaganiach, jakie się wobec ciebie stawia, ani w tym, co każe ci się urzeczywistniać. Jest tak wiele pracy i tak wiele prawd; czyż nie są godne tego, abyś je poznał? Czyż Boże karcenie i sąd nie są w stanie obudzić twego ducha? Czy Boże karcenie i sąd nie są w stanie sprawić, byś znienawidził samego siebie? Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! (…) Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Na podstawie słów Boga zrozumiałem, że cel przyświecający mojej wierze i moje zapatrywania na nią były niewłaściwe, że nie były dążeniem do prawdy, tylko pragnieniem, żeby moja rodzina była bezpieczna, a życie łatwe. Chciałem po prostu żyć w objęciach Boga i cieszyć się Jego łaską. Gdy otrzymałem Jego łaskę, miałem wiarę, by podążać za Nim, ale gdy w domu pojawiły się problemy i dziecko zachorowało, winiłem Boga za brak ochrony. Straciłem wiarę, a nawet czułem się skrzywdzony tym, co mnie spotkało, tak jakby Bóg musiał mi błogosławić w zamian za moją wiarę, żeby takie rzeczy mi się nie przytrafiały. Pojąłem wtedy, że wiarę zbudowałem na pragnieniu otrzymania błogosławieństw i po prostu nie podołałem próbie. Posiadanie wiary i oddawanie czci Bogu są słuszne i naturalne. Przypominają oddanie, jakie dzieci czują wobec rodziców. Nie możemy targować się z Bogiem. Tymczasem ja zawsze próbowałem coś od Boga uzyskać, zdobyć Jego łaskę. Nie miałem sumienia ani rozumu. Czyż nie byłem osobą, o jakiej mówił Bóg – bez serca, bez ducha? Jak taka wiara miałaby być zgodna z Jego wolą? Wtedy zrozumiałem, że te nieprzyjemne zdarzenia spadły na mnie za zgodą Boga. Te doświadczenia obnażyły moje niewłaściwe podejście do wiary, pozwalając mi zastanowić się nad sobą i poznać siebie poprzez słowa Boga, zmienić moje błędne mniemania i zyskać prawdziwą wiarę w Boga. W ten sposób Bóg mnie oczyszczał i zbawiał. Gdy zrozumiałem wolę Boga, zyskałem wiarę w Niego. Nie chciałem już szukać rodzinnego spokoju, łaski i błogosławieństw. Musiałem dalej uczestniczyć w zgromadzeniach. Postanowiłem, że nieważne, co się stanie w przyszłości, zawsze będę dążył do prawdy.

Później podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem inny fragment słów Boga: „Do czego więc odnosi się samo słowo »wiara«? Wiara jest to autentyczne przekonanie i szczere serce, jakie winni posiadać ludzie, kiedy nie są w stanie czegoś zobaczyć albo dotknąć, gdy dzieło Boże nie przebiega zgodnie z ludzkimi pojęciami i pozostaje poza zasięgiem człowieka. O takiej właśnie wierze mówię. Ludziom potrzeba wiary w czasach niedostatku i w okresach oczyszczenia, a wiara jest czymś, z czego wynika oczyszczenie; nie sposób oddzielić wiary od oczyszczenia. Bez względu na to, w jaki sposób działa Bóg, i bez względu na twoje otoczenie, jesteś w stanie dążyć do życia i poszukiwać prawdy oraz starać się zyskać wiedzę o dziele Bożym i mieć zrozumienie uczynków Boga, a także potrafisz postępować w zgodzie z prawdą. Takie postępowanie oznacza tyle samo, co posiadanie prawdziwej wiary, a ponadto pokazuje, że nie utraciłeś wiary w Boga. Prawdziwą wiarę w Boga możesz mieć tylko wtedy, gdy potrafisz wytrwać w dążeniu do prawdy poprzez oczyszczenie, jeśli umiesz szczerze miłować Boga i nie żywisz w stosunku do Niego żadnych wątpliwości oraz jeśli bez względu na to, co Bóg czyni, wciąż praktykujesz prawdę, aby Go zadowolić i jeżeli umiesz doszukiwać się Jego intencji naprawdę głęboko i troszczyć się o nie” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga dowiedziałem się, że czy sytuacja jest przyjemna, czy nieprzyjemna, nie możemy wątpić w Boga ani Go obwiniać. Musimy szukać Jego woli, stać po Jego stronie i praktykować zgodnie z Jego słowami. Bez względu na to, jak bardzo cierpimy, musimy być w stanie podążać za Bogiem i praktykować prawdę, aby Go zadowalać. Tylko taka wiara jest prawdziwa. To zrozumienie otworzyło przede mną ścieżkę praktykowania i dało wiarę, by podążać za Bogiem.

Pewnego dnia zadzwoniłem do matki i zapytałem, czy u żony wszystko w porządku. Odpowiedziała: „Cały czas siedzi w domu swoich rodziców i nie zajmuje się domem. Jakby była zupełnie inną osobą”. Moja matka powiedziała też: „Pastor mówi, że jesteś na złej ścieżce, że swoją wiarą w Boga Wszechmogącego zdradzasz Pana Jezusa. Powiedział mi, żebym cię namówiła do powrotu do kościoła i do porzucenia Błyskawicy ze Wschodu”. Zezłościło mnie to, co powiedziała. Pomyślałem: „Czemu duchowni mówią takie rzeczy? To z powodu ich kłamliwych plotek żona sprzeciwiała się mojej wierze w Boga. Nie mogę pozwolić, by mnie ograniczali. Nie będę ich słuchać, choćby nie wiem, co mówili”. Przemyślałem to i powiedziałem matce: „Nie słuchaj tego, co mówią duchowni. Bóg Wszechmogący wypowiedział tak dużo prawd, a Jego głos jest głosem Samego Boga. Bóg wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. On i Pan Jezus są tym samym Bogiem, więc wierząc w Boga Wszechmogącego nie zdradzam Pana Jezusa. Ja po prostu idę śladami Baranka i witam przychodzącego Pana”. Nic mi na to nie odpowiedziała.

Któregoś wieczora zadzwoniłem do żony. Powiedziała do mnie ze złością w głosie: „Po co do mnie dzwonisz? Myślałam, że już nie chcesz rodziny. Musisz zdecydować. Albo Błyskawica ze Wschodu, albo rodzina. Mną się możesz nie przejmować, ale pomyśl o naszym dziecku. Ma dopiero osiem miesięcy”. Słowa mojej żony bardzo mnie przybiły. Pomyślałem: „Ja tylko uczestniczę w zgromadzeniach i czytam słowa Boga Wszechmogącego. Jestem na właściwej ścieżce. Nigdy nie mówiłem, że chcę porzucić rodzinę ani że nie zależy mi na żonie i na synu. Czemu ona wymusza na mnie ten wybór?”. Wtedy mnie oświeciło: „Ona nie wie, czym jest wiara w Boga, więc co bym nie powiedział, nie będzie mnie słuchać. Ale ja już nie jestem w stanie porzucić wiary. Jestem pewny, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, więc wiem, że będę szedł za Nim bez względu na to, co powie żona”. Nie odpowiedziałem jej, więc się rozłączyła. Choć wtedy to, co żona do mnie powiedziała, bardzo mnie przybiło, to wiedziałem, że nie mogę znów narzekać i winić za to Boga. Musiałem mieć wiarę, by polegać na Bogu i przez to przebrnąć. Później usłyszałem hymn ze słowami Boga, zatytułowany „Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy”:

1. Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności.

2. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Słowa Boga umocniły moją wiarę. Wiedziałem, że jeśli jest się wierzącym, tylko dążenie do prawdy jest sposobem na życie pełne znaczenia, i że nie mogę stracić wiary z powodu kłopotów w domu czy cielesnego dyskomfortu. Bez wiary i bez oddawania czci Bogu życie nie miałoby sensu ani wartości. Rodzina nie mogła mnie ograniczać. Moja rodzina i zdrowie mojego dziecka były w rękach Boga. Powinienem powierzyć to Bogu i podporządkować się Jego suwerennej władzy i planowym działaniom. Powinienem dążyć do prawdy i pełnić obowiązek najlepiej, jak potrafię.

Niedługo potem musiałem wrócić do domu, żeby odnowić dowód osobisty, bo kończyła mu się ważność. Czułem dużą ekscytację, bo wydawało mi się, że to dobra okazja, żeby podzielić się ewangelią z rodziną. Ale równocześnie się martwiłem, bo i żona, i matka były przeciwne mojej wierze w Boga Wszechmogącego, a wszyscy w moim rodzinnym mieście wiedzieli, że w Niego wierzę. Gdyby lokalni duchowni dowiedzieli się, że wróciłem, z pewnością próbowaliby mi przeszkodzić. Nie wiedziałem, co może się zdarzyć, gdy wrócę. Dlatego modliłem się do Boga: „Boże! Chcę podczas tej wizyty podzielić się ewangelią z moją rodziną, ale wmieszali się w to duchowni i rodzina mi się sprzeciwia. Boję się, że nie posłuchają mojego omówienia. Boże, proszę, bądź ze mną i otwórz mi drogę”. Potem usłyszałem hymn ze słowami Boga „Idź za słowami Boga, a na pewno się nie zagubisz”:

(…)

2. Zawsze, gdy napotkasz jakąś osobę, sprawę lub rzecz, słowo Boga objawi ci się za każdym razem, prowadząc cię tak, byś działał w zgodzie z Jego wolą. Rób wszystko zgodnie z Bożym słowem, a Bóg poprowadzi cię w każdym z twoich działań; nigdy nie zbłądzisz i będziesz w stanie żyć w nowym świetle, osiągając jeszcze więcej coraz to nowszych oświeceń. Nie możesz posługiwać się ludzkimi pojęciami, by rozważać, co zrobić; powinieneś podporządkować się przewodnictwu Bożego słowa, mieć czyste serce, wyciszyć się przed Bogiem i więcej rozmyślać. Nie martw się o rozwiązania spraw, których nie rozumiesz; częściej polecaj takie sprawy Bogu i ofiaruj Mu szczere serce.

3. Wierz w to, że Bóg jest twoim Wszechmogącym. Musisz ogromnie pragnąć Boga, zachłannie poszukując prawdy, a jednocześnie odrzucając wymówki, intencje i podstępy szatana. Nie popadaj w rozpacz. Nie bądź słaby. Poszukuj całym swoim sercem; wyczekuj całym swoim sercem. Aktywnie współpracuj z Bogiem i pozbądź się ze swego wnętrza wszystkiego, co ci w tym przeszkadza.

(Boże omówienie)

Słuchając tego hymnu, zrozumiałem, iż Bóg chce, żebym wrócił do domu. Byłem po prostu człowiekiem małej wiary i nie rozumiałem woli Boga. Musiałem polegać na Bogu, żeby sobie poradzić. Fragment słów Bożych „Wierz w to, że Bóg jest twoim Wszechmogącym” bardzo mnie poruszył. Słowa Boga wzmocniły moją wiarę. Cokolwiek spotyka mnie każdego dnia, dzieje się za zgodą Boga. Jeśli będę prawdziwe na Nim polegać i zwracać się do Niego, wierzę, że swoimi słowami poprowadzi mnie, bym stawił wszystkiemu czoła.

Gdy wróciłem do domu, na początku żona mnie ignorowała. Wiedziałem, że to efekt szkodliwego wpływu pastora. Potrzebowałem okazji, by zanieść jej świadectwo o dziele Boga w dniach ostatecznych, tak aby poznała prawdę i by pastor już jej nie zwodził. W modlitwie prosiłem Boga o przewodnictwo. Później cierpliwie podzieliłem się z nią tym, co nosiłem w sercu. Powiedziałem: „Ty i mama powinnyście poznać dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i posłuchać Jego słów. Przekonacie się wtedy, że to głos Boga, słowa Boga kierowane do ludzkości. Jeśli tego nie zrobicie i nie będziecie słuchać głosu Boga, zamiast tego wierząc w plotki i kłamstwa duchownych, jak powitacie Pana? Pan Jezus kiedyś powiedział: »Proście, a będzie wam dane, szukajcie, a znajdziecie, pukajcie, a będzie wam otworzone« (Mt 7:7). Pan jest godny zaufania. Jeśli prawdziwie szukamy, będziemy w stanie usłyszeć głos Pana i Go powitać”. Moja żona nic na to nie odpowiedziała. Widziałem, że słuchała w milczeniu i nie wydawała się tak oporna ani skora do kłótni jak kiedyś. Z głębi serca dziękowałem Bogu, bo było to Jego przewodnictwo. Dało mi to pewność siebie, by dalej opowiadać im o dziele Boga.

Nazajutrz zaniosłem świadectwo o pojawieniu się i dziele Boga im obu: mojej żonie i mojej matce. Powiedziałem tak: „Czy wiecie, czemu przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych? Bo czytałem Jego słowa i pojąłem, że są całą prawdą, że są głosem Boga, i upewniłem się, że jest On Panem Jezusem, który powrócił. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wypowiedział miliony słów, ujawniając nam wszystkie tajemnice Biblii i swojego planu zarządzania obliczonego na 6000 lat. Powiedział też o tym, jak ludzkość rozwijała się aż do dziś, jak szatan nas skaził, jak Bóg krok po kroku działa, by zbawić ludzkość, jak decyduje o naszym wyniku i ostatecznym przeznaczeniu, jakiego rodzaju osoba może zostać w pełni zbawiona i wejść do królestwa niebieskiego, a jaka zostanie ukarana. Bóg Wszechmogący wyjawił nam wszystkie te tajemnice i prawdy, a także wiele innych rzeczy. Bóg Wszechmogący powiedział nam też prawdę o tym, jak człowieka skaził szatan i jakie jest źródło naszego sprzeciwu wobec Boga. Co więcej, pokazał nam drogę do tego, byśmy w pełni obmyli się z grzechów. Każde Jego słowo jest prawdą, ma w sobie wielką moc i autorytet. Bóg Wszechmogący wypowiedział to wszystko, by nas oczyścić i przemienić, by całkiem wyzwolić nas spod wpływu szatana Kto waszym zdaniem może wyrażać prawdy i ujawniać tajemnice? Kto może oczyszczać i zbawiać ludzi? Tylko Bóg! Ludzie nie posiadają prawdy. Tylko Chrystus jest drogą, prawdą i życiem. Powinnyście uważnie przeczytać słowa Boga Wszechmogącego, a wtedy zobaczycie, że mówi On prawdę, że to głos Boga, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił! Jeśli usłyszycie od kogoś, że Pan powrócił, i się tym nie zainteresujecie, tylko osądzicie to i potępicie, kierując się tym, co mówi pastor, stracicie szansę na powitanie Pana i na wieczne zbawienie przez Boga. To będzie straszna szkoda!”. Słysząc to, moja mama powiedziała: „Tak, masz rację. Bóg stworzył ludzi, więc powinniśmy słuchać tego, co mówi Bóg, a nie innych ludzi”. Podziękowałem Bogu Wszechmogącemu, gdy to usłyszałem. Po chwili mama powiedziała do mnie: „Raz poprosiłam pastora, żeby pomodlił się o naszą rodzinę w związku z jakimiś wydarzeniami, ale on powiedział: »Twój syn nas nie słucha. Nie daliśmy mu pozwolenia, żeby podążał za Bogiem Wszechmogącym. Zupełnie nas lekceważycie, więc nie proś nas więcej o pomoc w rodzinnych sprawach, tylko radź sobie z nimi sama«”. Gdy to usłyszałem, powiedziałem ze złością: „Jako członkowie duchowieństwa powinni prowadzić braci i siostry do zbadania wszystkich wieści o powrocie Pana. Oni nie tylko tego nie robią, ale jeszcze grożą nam, przeszkadzając usłyszeć głos Boga i powitać Pana. Jakie są ich prawdziwe pobudki? Czy nie chcą trzymać wszystkich mocno w garści? Pan Jezus przeklął faryzeuszy: »Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść« (Mt 23:13). Gdy Pan Jezus przyszedł i czynił dzieło, faryzeusze zaciekle Go oczerniali, potępiali i się Mu sprzeciwiali, by nie stracić statusu i źródła utrzymania. Wprowadzali wierzących w błąd i utrudniali im podążanie za Panem, a na koniec doprowadzili do ukrzyżowania Pana Jezusa, za co zostali przeklęci i ukarani przez Boga. Dzisiejsi duchowni są tacy sami jak ówcześni faryzeusze. Boją się, że ludzie uwierzą w Boga Wszechmogącego, a oni sami stracą status i źródło utrzymania, więc z całych sił utrudniają wierzącym usłyszenie głosu Pana i powitanie Go. Postępują jak wrogowie Boga! Na koniec również zostaną przeklęci i ukarani”.

Później omówiłem z żona i matką to, że musimy nasłuchiwać głosu Pana i że jest to jedyny sposób, aby być pannami mądrymi i Go powitać. Zachęciłem je tymi słowami: „Naprawdę mam nadzieję, że zgłębicie słowa Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i wysłuchacie ich, aby się przekonać, czy są głosem Boga. Nie mogę patrzeć, jak zwodzą i kontrolują was duchowni. Musicie nauczyć się rozeznania”. Matka powiedziała: „Masz rację. Wcześniej zawsze słuchałam duchownych, bojąc się, że idziesz złą ścieżką. Dlatego chciałam odwieść cię od wiary w Boga Wszechmogącego. Ale widzę, że to, co mówisz, nie jest niezgodne z Biblią, i wcale nie jest tak, jak to przedstawiają duchowni. Przyjrzę się temu”. Moja żona uważnie się wszystkiemu przysłuchiwała. Potem przeczytałem im wiele słów Boga Wszechmogącego, a następnie omówiłem takie rzeczy jak różnica między podążaniem za Bogiem a podążaniem za człowiekiem, to, czemu Bóg dokonuje dziś w ciele dzieła osądzania w dniach ostatecznych i jakie jest znaczenie tego dzieła Boga. Po kilku takich spotkaniach obie przyjęły dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Podziękowałem Bogu, gdy zobaczyłem, że obie przyszły przed Jego oblicze.

Pewnego razu żona się przede mną otworzyła. Powiedziała: „Wcześniej tak bardzo ci się sprzeciwiałam, a nawet groziłam rozwodem, bo słuchałam pastora. Ilekroć byłam w kościele, on mówił mi, że idziesz złą drogą i żebym jakoś cię z tej drogi zawróciła. Myślałam, że ma rację, więc ciągle się z tobą kłóciłam i w ogóle nie chciałam cię słuchać. Ale czytając słowa Boga Wszechmogącego i słuchając twoich omówień, zobaczyłam, że jest zupełnie inaczej, niż mówi pastor. Gdy myślę o swojej wcześniejszej postawie wobec nowego dzieła Boga, ogarnia mnie przerażenie. Walczyłam przeciw Bogu i niemal straciłam szansę na powitanie przychodzącego Pana. Nie powinnam wierzyć w to, co mówił pastor, i nie powinnam była tak cię traktować. Przepraszam”. Gdy usłyszałem to z ust żony, byłem poruszony. Prawie się rozpłakałem i z głębi serca podziękowałem Bogu Wszechmogącemu.

Wszystkie te wydarzenia sprawiły, że doświadczyłem tego, iż Bóg całym sercem dąży do zbawienia ludzkości. Pozwolił na to, by spotkały mnie takie trudności, żeby obnażyć moje zepsucie i wady i aby udoskonalić moją wiarę w Niego. Choć chwilami cierpiałem i czułem się słaby i udręczony, Bóg nigdy mnie nie opuścił i cały czas prowadził mnie swoimi słowami. Pomogło mi to dostrzec moje błędne podejście do wiary, przejrzeć knowania szatana i powodowane przez niego zakłócenia oraz poznać pewne prawdy. Umocniło to moją wiarę w Boga. Było to Boże przewodnictwo! Bogu dzięki!


3. Słowa Boga wyeliminowały moje błędne rozumienie

Autorstwa Flaviena, Benin

We wrześniu 2019 roku przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Później wybrano mnie na lidera grupy spotkaniowej w kościele i bracia i siostry mówili, że szybko się uczę i posiadam dobry charakter. Niedługo potem zostałem diakonem odpowiedzialnym za głoszenie ewangelii i wypełniałem swoje obowiązki jeszcze aktywniej niż przedtem. Każdego dnia byłem zajęty głoszeniem ewangelii i organizowaniem spotkań. Moim braciom i siostrom podobały się moje omówienia, a przywódca kościoła chwalił moją pracę. Byłem bardzo szczęśliwy i czułem, że mój charakter jest wyjątkowo dobry. Chcąc zdobyć podziw większej liczby ludzi, czytałem więcej słów Bożych i oglądałem mnóstwo filmów z domu Boga i słuchałem nagrań z czytaniami Jego słów. Ale zadowalało mnie tylko literalne rozumienie słów i doktryn, dzięki któremu mogłem się popisywać, natomiast nie skupiałem się na rozumieniu woli Bożej ani na praktykowaniu prawdy. Na spotkaniach omawiałam wszystko najbardziej wszechstronnie, jak potrafiłem, by inni myśleli, że rozumiem więcej. Omawiałam nawet rzeczy, których sam dobrze nie rozumiałem, żeby sądzili, że wiem wszystko. Aby zrobić dobre wrażenie na swoim przywódcy, udawałem, że jestem bardzo silny. Na przykład, na początku miałem własne pojęcia religijne na temat dzieła Bożego, ale gdybym o nich powiedział, przywódca pomyślałby, że nie rozumiem prawdy. Celowo więc je przed nim ukrywałem. Jakbym nosił maskę. To, co widzieli inni, było iluzją.

Kilka miesięcy później zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Miałem kierować głównie pracą ewangelizacyjną. Ta praca wymagała charakteru, rozeznania i odpowiednich zdolności. Uważałem, że poza mną nikt w kościele nie ma takich kwalifikacji, więc to sam Bóg zlecił mi to zadanie. Częste awanse upewniły mnie, że jestem inny od pozostałych, że gorliwiej szukam prawdy i że kocha mnie i sprzyja mi sam Bóg. Czułem też, że jestem w kościele kimś wyjątkowym i że jestem w nim niezastąpiony. Myślałem nawet, że odpowiedzialność za ewangelizację to jak bycie strażnikiem u wrót kościoła, że mogę decydować, kto wejdzie, a kto nie. Z czasem stawałam się coraz bardziej arogancki i czułem, że jestem lepszy od innych, że mogę wydawać rozkazy, a bracia i siostry są moimi „najemnikami”, którzy muszą mnie słuchać. W pracy kościoła zawsze chciałem o wszystkim decydować i mieć ostatnie zdanie. Czułem, że to ja mam talent do tej pracy i że to ja opanowałem zasady, więc nie muszę przyjmować poglądów czy rad innych. Cały czas patrzyłem z góry na braci i siostry. Jedna z liderek grupy miała przeciętny charakter i trochę nią pogardzałem. Nie patrząc, czy skutecznie pełni swój obowiązek, samowolnie chciałem ją zwolnić. Jakby tego było mało, traktowałem braci i siostry jak swoich podwładnych i uważałem, że mogę ich krytykować, jak chcę. Jedna z sióstr miała swoją metodę praktyki w wypełnianiu obowiązków, ale ja uważałem, że robi to źle, więc bez omówienia zasad ostro ją skrytykowałam. Poczuła się przez to tak zniechęcona, że nie chciała mi partnerować. Później, na spotkaniu, nasz przywódca zapytał nas, czy mamy jakieś trudności, i ta siostra powiedziała bez ogródek: „Brat Flavien ma problem. Nie omawia prawdy, zawsze krytykuje ludzi, a za każdym razem, gdy krytykuje mnie, robi to bardzo ostro”. Po niej zabrało głos jeszcze kilkoro braci i sióstr, skarżąc się, że samowolnie krytykuję ludzi, i obnażając moje aroganckie zachowanie za pomocą słów Bożych.

W rzeczywistości niektórzy już wcześniej zgłaszali mi, że mam problem z aroganckim zachowaniem. Niektórzy bracia i siostry uważali, że jestem zbyt surowy, kiedy pytam o pracę innych osób, i przysyłali mi wiadomości o następującej treści: „Bracie, nie powinieneś był mówić w ten sposób. Bracia i siostry będą źle się z tym czuli”. Moi bracia i siostry wspominali też, że zwracam się do innych protekcjonalnie, że nie traktuje moich braci i sióstr jako równych sobie, że niektórzy z nich nie chcą ze mną rozmawiać, a inni czują się tak atakowani, że już nie chcą wypełniać swoich obowiązków. Po wielokrotnych naganach i przycinaniu przez moich braci i siostry, moja duma została poważnie nadszarpnięta. Zawsze myślałem, że byłem kimś, kogo Bóg kocha i komu sprzyja, ale kiedy bracia i siostry mnie obnażyli i odrzucili, poczułem się bardzo przybity i zniechęcony. Straciłem zapał do dążenia do prawdy, a w swoich obowiązkach tylko zachowywałem pozory, nie monitorowałem pracy braci i sióstr ani nie starałem się rozwiązać napotykanych przez nich trudności i problemów. Nie obchodziło mnie to, czego potrzebowali najbardziej.

Później jedna z sióstr przysłała mi fragment słów Boga. Bardzo pasował do mojego stanu. Bóg mówi: „Od czasu skażenia ludzkości przez szatana natura ludzi zaczęła się degenerować i stopniowo stracili oni rozum, jaki posiadają normalni ludzie. Teraz nie zachowują się już jak istoty ludzkie na pozycji człowieka, lecz przepełniają ich szalone aspiracje; wznieśli się ponad ludzki stan – jednak wciąż pragną wejść jeszcze wyżej. Do czego odnosi się owo »wyżej«? Pragną przewyższyć Boga, przewyższyć niebo i przewyższyć wszystko inne. Co jest pierwotną przyczyną tego, że ludzie przejawiają takie skłonności? Cóż, koniec końców, natura człowieka jest nadmiernie arogancka. Większość ludzi rozumie znaczenie słowa »arogancja«. Ma ono pejoratywny wydźwięk. Jeśli ktoś przejawia arogancję, inni uważają, że nie jest dobrym człowiekiem. Ilekroć ktoś jest niewiarygodnie arogancki, inni zakładają, że jest człowiekiem złym. Nikt nie chce otrzymać takiej etykietki. Jednak w gruncie rzeczy każdy człowiek jest arogancki i taka jest istota wszystkich zepsutych ludzi. Niektórzy mówią: »Nie jestem ani trochę arogancki. Nigdy nie chciałem być archaniołem, nie pragnąłem przewyższyć Boga ani wszystkich innych. Zawsze byłem wyjątkowo uprzejmy i obowiązkowy«. Niekoniecznie; te słowa są mylne. Kiedy w naturze i istocie ludzi rozwinie się arogancja, często mogą się oni dopuszczać buntu i oporu wobec Boga; nie kierują się Jego słowami, tworzą sobie pojęcia na Jego temat, robią rzeczy, które są wobec Niego zdradą, a także takie, które wywyższają ich samych oraz o nich samych niosą świadectwo. Mówisz, że nie jesteś arogancki, ale przypuśćmy, że powierzono by ci kościół, abyś objął nad nim przywództwo; przypuśćmy, że nie przyciąłbym cię i że nikt w Bożej rodzinie by cię nie skrytykował ani by ci nie pomógł ci. Po pewnym czasie prowadzenia tego kościoła kazałbyś ludziom padać ci do stóp i zmusił ich, aby okazywali ci posłuszeństwo, i to do tego stopnia, by darzyli cię podziwem i czcią. A dlaczego miałbyś to uczynić? Sprawiłaby to twoja natura; nie byłoby to nic innego jak tylko naturalne ujawnienie. W żadnym razie nie potrzebujesz się tego uczyć od innych ani też oni nie potrzebują cię tego uczyć. Inni nie muszą cię instruować ani przymuszać, byś tak zrobił; tego rodzaju sytuacja powstaje naturalnie. Wszystko, co robisz, ma na celu sprawić, by ludzie wywyższali cię i wychwalali, by darzyli cię czcią, okazywali posłuszeństwo i aby we wszystkim cię słuchali. Pozwolenie, byś objął przywództwo, w naturalny sposób prowadzi do takiej sytuacji i nie sposób tego zmienić. A jak powstaje tego rodzaju sytuacja? Decyduje o tym arogancka natura człowieka. Przejawem arogancji jest buntowanie się przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. Gdy ludzie są aroganccy, próżni i zadufani w sobie, zwykle ustanawiają swoje własne, niezależne królestwa i postępują, jak im się podoba. Przyciągają też innych w swoje ręce i wciągają ich w swoje objęcia. Gdy ludzie są zdolni do popełniania takich aroganckich czynów, dowodzi to po prostu, że istota ich aroganckiej natury jest istotą szatana; jest istotą archanioła. Kiedy ich arogancja i pycha osiągają pewien poziom, nie mają już miejsca dla Boga w swych sercach i zostaje On odsunięty na bok. Sami pragną wówczas być Bogiem, sprawić, by inni byli im posłuszni, i stają się archaniołem. Jeśli masz taką szatańską, arogancką naturę, to nie będzie w twoim sercu miejsca dla Boga. Nawet jeśli wierzysz w Boga, Bóg nie będzie cię już rozpoznawał, będzie postrzegał cię jako złego człowieka i cię wyeliminuje” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zastanowiłem się na swoim zachowaniem. Gdy zacząłem wierzyć w Boga, wszyscy mnie podziwiali i dodawali odwagi. Mówi, że mam dobry charakter i że potrafię omawiać słowa Boga. Zostałem też kilkukrotnie awansowany, więc czułem się kimś szczególnym i lepszym od pozostałych braci i sióstr. Czułem, że mam kwalifikacje, aby kierować ich pracą. Przez swoją arogancką i zadufaną naturę oraz przez moją ambicję pogoni za statusem myślałem, że jestem kimś, kto raduje Boga i komu Bóg sprzyja. Czułem, że się bardzo wyróżniam i jestem lepszy od innych, więc zacząłem wykorzystywać swoją pozycję, by strofować i gnębić ludzi. Próbowałem nawet kontrolować braci i siostry i zmusić ich, żeby mnie słuchali. Zachowywałem się jak archanioł! Miałem o sobie zbyt wysokie mniemanie. Po tym, jak bracia i siostry przycięli mnie i odrzucili, zdałem sobie sprawę, że nie jestem tak doskonały, jak myślałem. Zakładałem, że jestem tak wysoko ponad innymi i że Bóg mnie faworyzuje, ale to był jedynie wytwór mojej wyobraźni.

Jakiś czas później przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych, które obnażały i analizowały antychrystów. Bóg mówi: „Antychryści gotowi są zapłacić każdą cenę za zdobycie statusu i zaspokojenie swoich ambicji, za osiągnięcie celu, jakim jest kontrola nad kościołem i stanie się Bogiem. Często pracują do późna w nocy i wstają o świcie, wczesnym rankiem ćwiczą swoje kazania, zapisują też sobie wszystkie błyskotliwe słowa, które usłyszeli z ust innych, a wszystko po to, by wyposażyć się w doktrynę niezbędną do głoszenia wzniosłych kazań. Każdego dnia rozważają, których z Bożych słów powinni użyć w swoich wzniosłych kazaniach, które słowa wzbudzą podziw wybrańców i skłonią ich do pochwał, a potem uczą się tych słów na pamięć. Zastanawiają się później, jak zinterpretować te słowa, by zademonstrować własną błyskotliwość i wnikliwość. Aby słowo Boga naprawdę odcisnęło się w ich sercach, próbują wysłuchać go jeszcze kilkukrotnie. Trudzą się przy tym tak bardzo, jak uczniowie ubiegający się o miejsce na uniwersytecie. Kiedy ktoś wygłasza dobre kazanie, takie, które staje się źródłem jakiegoś oświecenia lub prezentuje jakąś teorię, antychryst zapamiętuje je, zapisuje i przerabia na własne kazanie. Żadna praca nie jest zbyt wielka dla antychrysta. Jakie zatem motywy i intencje kryją się za jego wysiłkami? Możliwość głoszenia słów Boga, wypowiedzenia ich wyraźnie i swobodnie, płynnego ich wyrażenia, aby inni ujrzeli w antychryście kogoś bardziej uduchowionego niż oni sami, bardziej ceniącego Boże słowa, bardziej kochającego Boga. W ten sposób antychryst może zdobyć podziw i cześć niektórych ludzi ze swego otoczenia. Antychryst uważa, że jest to wartościowe, warte każdego wysiłku, ceny i trudu” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część siódma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Istotę zachowania antychrystów stanowi ciągłe posługiwanie się rozmaitymi środkami i metodami, aby zaspokajać swe ambicje i pragnienia, zwodzić i zniewalać ludzi oraz zyskiwać wysoki status, tak aby ludzie podążali za nimi i darzyli ich czcią. Możliwe, że w głębi serca nie rywalizują oni świadomie z Bogiem o ludzkość, ale jedno jest pewne: nawet jeśli nie rywalizują z Bogiem o ludzi, to i tak chcą mieć wśród nich status i władzę. Nawet jeśli nadejdzie dzień, w którym zdadzą sobie sprawę, że rywalizują z Bogiem o status i odrobinę się powstrzymają, to i tak stosują różne metody, by ubiegać się o status i reputację; w sercach jasno wiedzą, że zapewnią sobie wiarygodny status przez zdobycie aprobaty i podziwu pewnych ludzi. Krótko mówiąc, chociaż wszystko, co robią antychryści, wydaje się składać na wypełnianie obowiązków, w konsekwencji wprowadzają oni ludzi w błąd, sprawiają, by oddawali im cześć i podążali za nimi – a w takim wypadku, wykonując obowiązek wywyższają siebie i świadczą o sobie. Ich ambicja kontrolowania ludzi oraz zdobycia statusu i władzy w kościele nigdy się nie zmieni. Oto stuprocentowi antychryści” (Punkt piąty: Sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że antychryści, aby zdobyć cześć i podziw innych ludzi, udają cierpienie, by stworzyć iluzję i zwieść ludzi. Czyż nie tak właśnie robiłem? Zawsze pragnąłem sławy i statusu, i robiłem wszystko, żeby ludzie mnie podziwiali. Wiele czasu spędzałem czytając słowa Boże, czasem nie śpiąc do późna, ale moim celem było tylko zrozumienie jak największej liczby doktryn, żeby tym łatwiej popisywać się przed innymi i sprawić, by mnie podziwiali i doceniali. Słowa Boga ujawniały wszelkie przejawy mojego skażonego usposobienia. Poczułem, że Bóg już mnie potępił, że zostanę odrzucony, i ogarnął mnie lęk. Ale nie śmiałem powiedzieć braciom i siostrom, jaki jest mój prawdziwy stan, bo bałem się, że uznają mnie za antychrysta i wyrzucą. Starałem się ukrywać mój lęk przed innymi, ale moje serce strasznie cierpiało i czułem się, jakbym został skazany na śmierć. Akurat w tamtym czasie wykryto antychrysta i go wyrzucono. Na pozór tamta siostra ponosiła koszty dla Boga i szukała słów Bożych, by omawiać je z braćmi i siostrami, ale sama nie praktykowała słowa Bożego, a kiedy działo się coś, co było nie po jej myśli, siała defetyzm, a nawet odrzucała dzieło Boga dni ostatecznych i przeszkadzała tym, którzy badali prawdziwą drogę. Zdałem sobie sprawę, że niektóre zachowania, które przejawiałem, były takie same. Na przykład, często omawiałem z braćmi i siostrami słowa Boże, ale sam wcale ich nie praktykowałem. Kiedy napotykałem trudności, rozwiązywałem je polegając na własnej inteligencji i mądrości, zamiast szukać woli Bożej i praktykować prawdę. Co więcej, wykazywałem też oznaki bycia antychrystem, o których wspomina słowo Boże. Zacząłem jeszcze bardziej się bać, że stanę się antychrystem i zostanę wydalony z kościoła, ponieważ czułem, że mam złą naturę, że mogę z łatwością oszukiwać i kontrolować braci i siostry, i że któregoś dnia, jak antychryst, zakłócę pracę kościoła. Myślenie o tym jeszcze bardziej spotęgowało mój lęk. Czułem, że nie mam szans na błogosławieństwo, więc zacząłem się skarżyć: „Zlekceważyłem sprzeciw rodziny w kwestii wiary w Boga i wypełniania obowiązków. Poświęciłem swoją przyszłość, porzucając rodzinne miasto, aby szerzyć ewangelię w nowych miejscach. Zapłaciłem wysoką cenę, a ostatecznie pójdę do piekła i zostanę ukarany. Gdybym wiedział, że tak to się skończy, nie poświęcałbym się tak bardzo. Przynajmniej zaznałbym przed śmiercią nieco przyjemności ciała”. Myślałem wówczas tylko o swoim przeznaczeniu i nie troszczyłem się o szukanie woli Bożej, więc zawsze byłem pełen rezerwy wobec Boga i nie rozumiałem Go. Czułem, że jeśli nadal będę wypełniał tak ważny obowiązek, na pewno zostanę obnażony i wydalony, więc zrezygnowałem ze stanowiska przywódcy. Obawiałem się, że bracia i siostry będą mnie krytykować i przycinać, gdy zobaczą moją prawdziwą twarz, więc nie otworzyłem się przed nimi ani nie dzieliłem z nimi obowiązków. Moje relacje z nimi stały się bardzo luźne. Później, pod pretekstem, że jadę do domu szerzyć ewangelię, wróciłem do swojej niewierzącej rodziny. Gnębiony i przymuszany przez rodzinę, wpadłem w jeszcze większe zniechęcenie. Choć nadal chodziłem na spotkania, było to tylko zachowywanie pozorów. Byłem bardzo słaby i czułem, że to koniec, więc postanowiłem opuścić kościół.

Kiedy opuściłem kościół, czułem pustkę w sercu. Całymi dniami siedziałem w pokoju i nic nie chciałem robić. Choć moja rodzina już mnie nie gnębiła i miałem spory komfort fizyczny, przepełniały mnie lęk i poczucie winy. Nieustannie zamartwiałem się, że Bóg mnie ukarze za zdradę. Bałem się piekła i śmierci. Szukałem sposobów, by przezwyciężyć ten lęk, ale bezskutecznie. Czytałem dużo książek z dziedziny nauk społecznych w nadziei, że znajdę coś, co ukoi moją duszę, ale nic nie mogło ulżyć mojemu wewnętrznemu cierpieniu. Wydawało się, że mogłem tylko biernie czekać na śmierć. Pewnego dnia pomodliłem się do Boga i poprosiłem Go, żeby mnie wyprowadził z tej trudnej sytuacji. Później zacząłem słuchać hymnów i czytać słowa Boga. Jego słowa poruszyły moje sumienie i oświeciły mnie. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie mają usposobienie antychrysta i często przejawiają pewne skażone skłonności, ale pomimo tych przejawów również zastanawiają się nad sobą, znają siebie, są w stanie zaakceptować i praktykować prawdę, a po jakimś czasie można w nich zauważyć zmianę. Są potencjalnymi przedmiotami zbawienia” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Są tacy, którzy, czytając słowa Boże, często tworzą własne pojęcia i błędne rozumienia z tego powodu, że Bóg obnaża skażone stany ludzi i wypowiada pod ich adresem pewne słowa potępienia. Stają się zniechęceni i słabi, myślą, że Boże słowa skierowane są do nich, że Bóg z nich rezygnuje i ich nie zbawi. Zniechęcają się tak, że aż chce im się płakać i nie chcą już podążać za Bogiem. W rzeczywistości jest to błędne rozumienie Boga. Jeśli nie rozumiesz znaczenia słów Boga, nie powinieneś próbować wyznaczać Mu granic. Nie wiesz, jaką osobę Bóg porzuca ani w jakich okolicznościach rezygnuje z ludzi, w jakich okolicznościach odsuwa ludzi na bok; wszystko to odbywa się według zasad i w określonych kontekstach. Jeśli nie masz pełnego wglądu w te szczegółowe kwestie, będziesz skłonny do przewrażliwienia i określenia się na podstawie jednego Bożego słowa. Czy to nie jest problematyczne? Kiedy Bóg osądza ludzi, co jest ich głównym aspektem, który On potępia? Bóg osądza i obnaża zepsute usposobienie i skażoną istotę ludzi, potępia ich szatańskie usposobienie i szatańską naturę, potępia różne przejawy ich buntu i sprzeciwu wobec Boga, potępia ich za to, że nie są w stanie podporządkować się Bogu, że zawsze Mu się sprzeciwiają i stale mają własne pobudki i cele – ale takie potępienie nie oznacza, że Bóg porzucił ludzi, którzy mają szatańskie usposobienie. Jeśli nie jest to dla ciebie jasne, to znaczy, że brakuje ci zdolności pojmowania i jesteś trochę jak ludzie chorzy umysłowo, bo cały czas wszystko wydaje ci się podejrzane i źle rozumiesz Boga. Tacy ludzie są pozbawieni prawdziwej wiary, jak więc mogliby podążać za Bogiem do samego końca? Słyszysz jedno zdanie potępienia ze strony Boga i myślisz, że zostawszy potępieni przez Boga, ludzie zostali przez Niego opuszczeni i nie będą już zbawieni, i z tego powodu popadasz w zniechęcenie i rozpacz. To jest błędna interpretacja Boga. W rzeczywistości Bóg nie opuścił ludzi. To oni źle zinterpretowali Boga i porzucili siebie. Nic nie jest ważniejsze niż to, kiedy ludzie porzucają samych siebie, czego wypełnieniem są słowa Starego Testamentu: »Głupi umierają przez brak rozumu« (Prz 10:21). Żadne zachowanie nie jest głupsze niż to, kiedy ludzie oddają się rozpaczy. Czasami czytasz słowa Boże, które wydają się ograniczać ludzi; w rzeczywistości nie ograniczają one nikogo, lecz są wyrazem intencji i przekonań Boga. Są to słowa prawdy i zasady, nikogo nie ograniczają. Słowa wypowiadane przez Boga w czasie gniewu lub wściekłości również reprezentują Boże usposobienie, słowa te są prawdą, a ponadto należą do zasady. Ludzie muszą to zrozumieć. Bóg mówi to po to, by umożliwić ludziom zrozumienie prawdy i zrozumienie zasad; absolutnie nie chodzi o to, aby kogokolwiek ograniczać. Nie ma nic wspólnego z ostatecznym przeznaczeniem ludzi i nagrodą dla nich, a tym bardziej wypowiedzi te nie są ich ostateczną karą. To są tylko słowa wypowiedziane po to, by osądzić ludzi i ich przyciąć, wypływają one z gniewu na ludzi, bo nie spełniają Bożych oczekiwań, a wypowiadane są po to, by ludzi obudzić, by ich zachęcić, i są to słowa płynące prosto z serca Boga. A jednak niektórzy ludzie upadają i porzucają Boga z powodu jednego stwierdzenia sądu Bożego. Tacy ludzie nie wiedzą, co jest dla nich dobre, nie sposób przemówić im do rozumu, w ogóle nie przyjmują prawdy. (…) Są chwile, kiedy Bóg unika ludzi, oraz chwile, kiedy na jakiś czas odsuwa ich na bok, aby mogli zastanowić się nad sobą, ale Bóg ich nie opuścił; daje im możliwość wyrażenia skruchy. Bóg naprawdę porzuca tylko złych ludzi, którzy popełniają wiele złych czynów, niedowiarków i antychrystów. Niektórzy mówią: »Czuję się pozbawiony działania Ducha Świętego i już od dawna pozostaję bez oświecenia Ducha Świętego. Czy Bóg mnie opuścił?«. To błędne przekonanie. Mamy tu też do czynienia z problemem usposobienia: ludzie są nazbyt emocjonalni, zawsze kierują się własnym rozumowaniem, zawsze są samowolni i nierozsądni – czyż nie jest to kwestia usposobienia? Mówisz, że Bóg cię opuścił, że cię nie zbawi, więc czy określił On twój wynik? Bóg po prostu wypowiedział do ciebie kilka gniewnych słów. Jak możesz twierdzić, że z ciebie zrezygnował, że już cię nie chce? Zdarzają się sytuacje, w których nie czujesz działania Ducha Świętego, ale Bóg nie odebrał ci prawa do czytania Jego słów ani nie określił twojego wyniku; nie zagrodził ci też drogi do zbawienia, więc dlaczego popadasz w takie przygnębienie? Jesteś w złym stanie, masz problem z motywacją, a także z przekonaniami i poglądami, jesteś w zaburzonym stanie umysłu, a mimo to nie próbujesz tego skorygować na drodze poszukiwania prawdy, tylko ciągle błędnie interpretujesz i skarżysz się na Boga, zrzucasz na Niego odpowiedzialność, a nawet mówisz: »Bóg mnie nie chce, więc już w Niego nie wierzę«. Czy nie postępujesz niedorzecznie? Czy nie jesteś nierozsądny?” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże przemówiły mi do serca. Zrozumiałem, że Bóg ze mnie nie zrezygnował, nie potępił mnie ani nie określił mojego wyniku. W rzeczywistości Bóg wiedział, jak bardzo byłem skażony przez szatana. Bóg zezwolił na to, żeby bracia i siostry mnie obnażyli we właściwym czasie, i użył swoich słów, by ukazać moje zepsute usposobienie i to, że szedłem złą ścieżką, bo tylko tak mogłem zdobyć wiedzę o samym sobie. To była dla mnie wielka szansa na zmianę. Bóg mnie osądził, skarcił i przyciął nie po to, by mnie potępić albo odrzucić, ale po to, by mnie zbawić! Bóg miał nadzieję, że prawdziwie poznam siebie i okażę rzeczywistą skruchę. Ale ja opierałem się na własnych przesądach i pojęciach i źle zrozumiałem wolę Bożą, sądząc, że skoro wykazuję cechy antychrysta, Bóg na pewno mnie nie chce i czeka mnie ten sam los, który czeka przeznaczonych do zniszczenia. Wierzyłem, że jeśli ktoś taki jak ja, posiadający usposobienie antychrysta, pozostałby w kościele, wcześniej czy później zakłóciłby dzieło kościoła. Lecz w rzeczywistości moje zachowanie w oczach Boga było normalne. Przejawiałem cechy usposobienia antychrysta, ale jeszcze się nim nie stałem. Bóg odrzuca i karze tych, którzy mają w sobie istotę antychrysta. Tacy ludzie nie potrafią okazać skruchy, bo ich naturoistota jest zła, a oni nienawidzą prawdy i brzydzą się nią. Jeśli cokolwiek zrobią źle, nigdy nie przyznają się do swoich błędów, i do samej śmierci będą robić wszystko, aby tylko zachować prestiż i status. Zdawałem sobie sprawę, że byłem bardzo skażony, i rozumiałem swój błąd, więc wciąż miałem szansę na okazanie skruchy. Miałem usposobienie antychrysta, ale nie byłem antychrystem, który nie posiada umiejętności przyjęcia nawet najmniejszej prawdy lub który prawdą gardzi. Bóg nie potępił mnie za ujawniane przeze mnie skażenie, ale z całych sił usiłował mnie zbawić, czekając, aż okażę skruchę. Ale ja żywiłem wrogie Bogu pojęcia i błędnie Go rozumiałem, sądząc, że Bóg się mnie pozbędzie. Zrezygnowałem więc i odszedłem z kościoła, obawiając się, że jeśli pozostanę w kościele, będę dalej zakłócał jego pracę, w wyniku czego zostanie mi wymierzona jeszcze większa kara. Nie rozumiałem jednak woli Bożej ani nie znałem Jego miłości i usposobienia. Myślałem, że skoro Bóg już mnie nie chce, wszelkie moje wysiłki i tak pójdą na marne. Gdybym nie korzystał z cielesnych przyjemności w tym świecie, nie miałbym nic. Kiedy wspominam to, co robiłem, jest mi strasznie wstyd. Wiele razy przysięgałem, że przez całe życie będę podążał za Bogiem, ale gdy tylko stanąłem w obliczu sądu i zostałem obnażony, stałem się bierny, odrzuciłem zbawienie Boże, straciłem wiarę i bez wahania wybrałem osobiste korzyści i wróciłem do świata, by gonić za cielesnymi przyjemnościami. Gdzie było moje sumienie? Czułem wielki żal. Teraz, gdy zrozumiałem wolę Bożą, wydawało mi się, że znów jest dla mnie nadzieja. Czułem się tak, jakbym zmartwychwstał. Porzuciłem wszystkie swoje osobiste plany, między innymi naukę i pracę, i zacząłem sumiennie rozważać słowa Boga, śpiewać hymny, słuchać recytacji słów Boga i szukać w nich Jego woli. Czułem się tak, jakbym zaczynał wszystko od nowa na ścieżce wiary w Boga. Krok po kroku po raz kolejny otrzymałem Bożą łaskę i poczułem radość Bożej obecności. Stopniowo odnalazłem wewnętrzny spokój i radość, a w sercu znowu poczułem pragnienie powrotu do kościoła. Nie wiedziałem jednak, czy Kościół mnie przyjmie. Modliłem się więc do Boga, prosząc, by zlitował się nade mną i mnie zbawił.

Kilka tygodni później przeczytałem pewien fragment słów Boga i nieco lepiej zrozumiałem Jego wolę. Bóg mówi: „Kilka lat po rozpoczęciu tego etapu dzieła był pewien człowiek, który wierzył w Boga, lecz nie dążył do prawdy; chciał tylko zarabiać pieniądze, znaleźć partnerkę i żyć jak bogacz, więc opuścił kościół. Przez kilka lat błąkał się po okolicy, po czym niespodziewanie powrócił. Wyrzuty sumienia bardzo ciążyły mu na sercu i wylał wiele łez. Dowiodło to, że jego serce nie odeszło zupełnie od Boga, a zatem to dobrze; wciąż miał szansę i nadzieję na zbawienie. Gdyby porzucił wiarę, gdyby stał się taki sam jak niewierzący, byłoby już po nim. Ale skoro potrafi okazać prawdziwą skruchę, to jest jeszcze dla niego nadzieja; to rzecz rzadka i cenna. Bez względu na to, jak postępuje Bóg i jak traktuje ludzi – nawet jeśli ich nienawidzi, gardzi nimi albo ich przeklina – jeśli przyjdzie taki dzień, że dokonają oni zwrotu, będzie to dla Mnie wielką pociechą, bowiem będzie to oznaczało, że wciąż mają odrobinę miejsca w sercu dla Boga, że nie do końca zatracili ludzki rozum, że nie do końca stracili człowieczeństwo, że wciąż pragną wierzyć w Boga i przynajmniej w pewnym stopniu mają zamiar Go uznać i powrócić do Niego. Wobec ludzi, którzy prawdziwie mają Boga w sercu, bez względu na to, kiedy opuścili Boży dom, jeśli tylko powrócą i ta rodzina wciąż będzie im droga, będę miał pewnego rodzaju sentymentalne przywiązanie i przyniesie Mi to pewną pociechę. Jeśli natomiast nigdy nie powrócą, będę tego żałował. Jeżeli wrócą i okażą szczerą skruchę, Moje serce w szczególny sposób wypełni się wdzięcznością i zazna pociechy. Z tego, że ten człowiek wciąż był w stanie wrócić, wynika, że nie zapomniał o Bogu; wrócił, bo w sercu wciąż tęsknił do Boga. Spotkanie z nim było bardzo poruszające. Kiedy odchodził, z pewnością był negatywnie nastawiony i w złym stanie; ale jeśli teraz jest w stanie wrócić, dowodzi to, że wciąż ma wiarę w Boga. Jednak to, czy uda mu się w niej wytrwać, pozostaje niewiadomą, bo ludzie zmieniają się bardzo szybko. W Wieku Łaski Jezus miał dla ludzi miłosierdzie i łaskę. Gdyby zginęła jedna owieczka ze stu, On zostawiłby dziewięćdziesiąt dziewięć, by poszukać tej jednej. Nie jest to żadne mechaniczne działanie ani reguła; słowa te pokazują raczej żarliwy zamiar Boga, by przynieść ludziom zbawienie, oraz Jego głęboką miłość do nich. Nie jest to sposób postępowania, lecz rodzaj usposobienia czy też mentalności. Zatem niektórzy ludzie odchodzą z kościoła na pół roku czy rok albo też mają wiele słabości i cierpią z powodu licznych błędnych pojęć, a mimo to ich umiejętność późniejszego przebudzenia się na rzeczywistość, zdobycia wiedzy, dokonania zwrotu i ponownego wstąpienia na właściwą ścieżkę dostarcza Mi szczególnej pociechy i przynosi odrobinę radości. W tym świecie uciech i blichtru, w tym wieku zła zdolność do uznania Boga oraz powrotu na właściwą ścieżkę jest czymś, co przynosi mi odrobinę pociechy i ekscytacji. Weźmy na przykład wychowywanie dzieci: bez względu na to, czy darzą cię uczuciami, jak byś się czuł, gdyby nie chciały cię znać i opuściły dom na zawsze? W głębi serca wciąż byś się o nie troszczył i wiecznie byś się zastanawiał: »Kiedy wróci mój syn? Chciałbym go zobaczyć. W końcu jest moim synem, nie na próżno go wychowałem i kochałem«. Zawsze tak myślałeś i zawsze czekałeś, aż nadejdzie ten dzień. Pod tym względem wszyscy czują to samo, nie wspominając już o Bogu – czy Jego nadzieja, że człowiek, który zbłądził na manowce, odnajdzie drogę powrotną, że wróci marnotrawny syn, nie jest jeszcze większa? Ludzie w obecnych czasach mają kiepską postawę, ale nadejdzie dzień, gdy zrozumieją Bożą intencję – chyba że nie mają skłonności do prawdziwej wiary, chyba że są niedowiarkami, a w takim razie Bóg zupełnie się nimi nie interesuje” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga mnie poruszyły i po mojej twarzy zaczęły spływać łzy. Czułem, jakby Bóg mówił do mnie twarzą w twarz, tak jak matka rozmawia z dzieckiem. Bóg ocalił mnie, kiedy byłem najbardziej nieszczęśliwy, i dzięki Niemu zrozumiałem, jak prawdziwa jest Jego miłość. Zdałem sobie sprawę, że Bóg nie potępia i nie powala ludzi tak po prostu. Bóg przyszedł wcielony w dniach ostatecznych, żeby zbawić ludzkość. Bóg właściwie nigdy mnie nie opuścił, jak wcześniej sądziłem, ale wskutek mojego zepsutego usposobienia i tego, że wybrałem złą ścieżkę, ukrył przede mną swoją twarz. To była Boża sprawiedliwość i świętość, która miała mnie zdyscyplinować i zmienić. Bóg czekał, aż okażę skruchę, ale ja miałem własne wyobrażenia i błędne opinie o Bogu. Zawsze kierowałem się własnym punktem widzenia i zastępowałem wolę Boga własnymi pojęciami, jak gdybym rozumiał prawdę. Choć tak bardzo się buntowałem, Bóg znał moje słabości i wiedział, gdzie upadnę i zawiodę. Miłość Boga była większa, niż byłem to sobie w stanie wyobrazić. Krok po kroku Bóg prowadził mnie, aż się obudziłem. Zdałem sobie sprawę, ze szczerości intencji Boga, by zbawić ludzi. Dopóki ludzie będą chwalić Jego imię i iść Jego drogą, dopóty Bóg będzie wyciągał do nich pomocną dłoń. Bóg jest odpowiedzialny za życie nas wszystkich, ale ludzie muszą wypełniać powinności istot stworzonych. Bóg nie lubi tchórzy takich jak ja, ceni natomiast tych, którzy są zdecydowani. Jeśli tylko będę szczerze żałował, usiłował szukać prawdy i zmienię się, nie będzie dla mnie za późno. Wciąż miałem szansę zmienić swoje zepsute usposobienie i zostać zbawiony. Kiedy zrozumiałem wolę Bożą, mój stan zniechęcenia i niezrozumienia się odmienił.

Później przeczytałem inny fragment słów Bożych, dzięki którym zrozumiałem Boże dzieło osądzania. Bóg mówi: „Dzisiaj Bóg was sądzi, karci i potępia, lecz musisz zdawać sobie sprawę, że sednem tego potępienia jest umożliwienie ci poznania samego siebie. Bóg potępia, przeklina, sądzi i karci, żebyś ty mógł poznać siebie, żeby twoje usposobienie mogło ulec zmianie oraz, co więcej, żebyś mógł poznać swoją wartość i zrozumieć, że wszystkie Boże czyny są sprawiedliwe i zgodne z Jego usposobieniem oraz wymogami Jego dzieła, że działa on zgodnie ze swoim planem zbawienia człowieka oraz że jest sprawiedliwym Bogiem, który kocha, zbawia, sądzi i karci człowieka. Jeśli wiesz tylko tyle, że twój status jest niski, że jesteś zepsuty i buntowniczy, ale nie wiesz o tym, że Bóg pragnie ukazać zbawienie poprzez sąd i karcenie, które wykonuje w tobie dzisiaj, wówczas nie masz możliwości, by zyskać doświadczenie, a już na pewno nie jesteś zdolny do tego, by dalej iść naprzód. Bóg nie przybył po to, by zabijać lub niszczyć, tylko by sądzić, przeklinać, karcić i zbawiać. Dopóki Jego sześciotysiącletni plan zarządzania nie zostanie zrealizowany – zanim ujawni wynik każdej kategorii człowieka – dzieło Boga na ziemi będzie służyć zbawieniu; jego celem jest wyłącznie uczynienie tych, którzy Go kochają, pełnymi – dogłębnie – oraz sprawienie, by poddali się Jego panowaniu. Bez względu na to, w jaki sposób Bóg zbawia ludzi, wszystko to dokonuje się poprzez oderwanie ich od ich starej, szatańskiej natury – oznacza to, że Bóg zbawia ludzi poprzez skłonienie ich do poszukiwania życia. Jeśli tego nie zrobią, wówczas nie będą mieli możliwości przyjęcia Bożego zbawienia. Zbawienie jest dziełem samego Boga, zaś szukanie życia jest czymś, czego człowiek musi się podjąć, by to zbawienie przyjąć. W oczach człowieka zbawienie jest Bożą miłością, a miłość ta nie może polegać na karceniu, sądzeniu i przeklinaniu; zbawienie musi zawierać w sobie miłość, współczucie i, co więcej, słowa pociechy, jak również bezgraniczne błogosławieństwa Boże. Ludzie wierzą w to, że gdy Bóg zbawia człowieka, czyni to poprzez poruszenie ich swoimi błogosławieństwami i łaską, dzięki czemu mogą oddać swoje serce Bogu. Można powiedzieć, że gdy Bóg dotyka człowieka, zbawia go. Ten rodzaj zbawienia dokonuje się wskutek zawarcia umowy. Dopiero gdy Bóg po stokroć wynagradza człowieka, ten skłonny jest poddać się imieniu Boga i stara się czynić dla Niego dobro i przynosić Mu chwałę. Nie takie są Boże zamiary wobec człowieka. Bóg przybył, by wykonywać dzieło na ziemi w celu zbawienia zepsutej ludzkości, nie ma w tym żadnego fałszu. W przeciwnym razie z pewnością by nie przybył, aby dokonać swego dzieła osobiście. W przeszłości Boże metody zbawienia obejmowały okazywanie najwyższej miłości i współczucia – oto Bóg oddał wszystko szatanowi w zamian za całą ludzkość. Dzisiejsze czasy w niczym nie przypominają przeszłości: do zbawienia, którym obecnie was obdarzono, dochodzi w czasie dni ostatecznych, kiedy każdy zostaje sklasyfikowany zgodnie ze swoim rodzajem. Tym razem wasze zbawienie nie dokonuje się poprzez miłość ani współczucie, tylko poprzez karcenie i sądzenie, aby człowiek mógł zostać zbawiony jeszcze dogłębniej. Dlatego też wszystko, co otrzymujecie, to karcenie, sąd i bezlitosne uderzenia, lecz wiedzcie jedno: w tych bezdusznych uderzeniach nie ma najmniejszej kary. Niezależnie od tego, jak srogie mogą być Moje słowa, wszystko, co wam się przydarza, to jedynie kilka słów, które mogą wam się wydawać kompletnie bezduszne. Niezależnie od tego, jak bardzo mogę być rozgniewany, wszystko, co na was spada, to wciąż tylko słowa wyrzutu, a Ja nie chcę was skrzywdzić ani zgładzić. Czyż to wszystko nie jest faktem? Wiedzcie, że obecnie wszystko, czy jest to sprawiedliwy sąd, czy bezduszne oczyszczanie i karcenie, służy zbawieniu. Niezależnie od tego, czy dzisiaj każdy zostaje sklasyfikowany zgodnie ze swoim rodzajem, czy też obnażone zostają wszystkie kategorie ludzi, celem wszystkich słów Boga i Jego dzieła jest zbawienie tych, którzy prawdziwie Go kochają. Sprawiedliwy sąd ma oczyścić człowieka, a bezduszne oczyszczenie dokonuje się, aby go obmyć; srogie słowa lub karcenie mają na celu oczyszczenie i służą zbawieniu” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą intencję zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych pojąłem, że nie rozumiałem Bożego dzieła osądzania. Kiedy po raz pierwszy przyjąłem dzieło Boga, chodziło mi bardziej o cieszenie się Bożą miłością i miłosierdziem oraz iluminacją i oświeceniem przez Ducha Świętego. Wystarczało mi to, że korzystam z Bożej łaski. Myślałem, że jestem dzieckiem w ramionach Boga, kimś przez Niego hołubionym, kimś szczególnym i doskonałym, i że nie powinienem zostać tak ostro osądzony przez Boga. Kiedy jednak surowe słowa Boże ujawniły moje zepsucie i usposobienie antychrysta, pomyślałem, że Bóg mnie odrzuci. W gruncie rzeczy nie rozumiałem woli Boga. Ludzie są zbyt głęboko zepsuci przez szatana i tylko surowy sąd Boży i skarcenie mogą odmienić zepsute ludzkie usposobienie i w pełni wybawić nas od władzy szatana. Byłem tak zepsuty przez szatana, tak arogancki i zadufany w sobie, że potrzebowałem tego sądu i karcenia za pomocą Bożych słów, żebym się otrząsnął. Tylko dzięki takiemu dziełu mogłem ujrzeć brzydotę swojego zepsucia przez szatana i dopiero wtedy mogłem znienawidzić siebie i porzucić szatana. Bez tego wciąż bym myślał, że jestem doskonały i że Bóg mnie kocha, nigdy nie zawróciłbym, nie szukał prawdy i nie zastanowił się nad sobą. Szedłbym dalej złą ścieżką antychrystów aż do śmierci. Wierzyłem w Boga, ale nie chciałem cierpieć. Chciałem być hołubiony przez Niego, móc bez końca korzystać z Bożej łaski i miłosierdzia, jak dziecko. Czy w tym stanie Bóg mógłby mnie oczyścić? Przez ignorancję i egoizm nie rozumiałem Boga, odwróciłem się od Niego i zdradziłem Go. Nie dostrzegałem, że za Jego dziełem osądzania kryły się Jego miłość i zbawienie. Zapłaciłem wysoką cenę za swoją ignorancję i egoizm. Kiedy zrozumiałem wielkie znaczenie Bożego dzieła osądzania i karcenia, z przekonaniem ponownie podążyłem za Bogiem i znów doświadczyłem Jego dzieła. Zrozumiałem, że bez względu na to, czy dzieło Boże pasowało do moich pojęć, czy nie, służyło temu, by mnie oczyścić i zmienić moje zepsute usposobienie oraz w pełni wybawić mnie od władzy szatana. Sąd i karcenie przez Boga są Jego najlepszym sposobem na zbawienie człowieka.

Później czytałem więcej słów Boga i zrozumiałem Jego wymagania. Bóg chciał, żebym był prawdziwą istotą stworzoną, bym przyjął Jego zwierzchnictwo i opiekę, bym wypełniał swoje obowiązki, poznał Go i świadczył o Nim. W rzeczywistości miałem taki sam status, jak bracia i siostry. Bóg obdarzył mnie pewnymi zdolnościami i talentami czy dał mi szansę służenia jako przywódca, ale nie oznaczało to, że miałem wyższy status niż moi bracia i siostry. Wciąż byłem istotą stworzoną i cały czas byłem skażoną osobą, która potrzebowała Bożego zbawienia. Te zdolności i talenty dał mi Bóg, więc nie powinienem był się popisywać. Powinienem był skupić swoje wysiłki na dobrym wypełnianiu obowiązków, by zadowolić Boga. Kiedy to zrozumiałem, odnalazłem ścieżkę praktyki i poczułem ulgę. Chciałem szybko wrócić do kościoła i z powrotem podjąć swoje obowiązki. Tym razem moja determinacja, aby podążać za Bogiem i wypełniać obowiązki, była silniejsza. Wykasowałem z komputera i telefonu to, co nie było związane z wiarą w Boga, chcąc odrzucić wszystko i pójść za Nim. Kilka dni później wróciłem do kościoła i znów zacząłem głosić ewangelię. Byłem bardzo wdzięczny Bogu. Pełniąc obowiązki, świadomie współpracowałem z braćmi i siostrami. Kiedy tylko napotykałem jakiś problem, pytałem ich o opinie i sugestie, a także prosiłem, by brali udział w jego rozwiązaniu. Już nie musiałem mieć ostatniego słowa i nie narzucałem innym swojego punktu widzenia. Przeciwnie, dyskutowałem i omawiałem wszystkie sprawy z innymi. Nie chciałem już się popisywać, żeby mnie podziwiali, ani nie próbowałem ich kontrolować. Już nie pragnąłem władzy. Zamiast tego nauczyłem się szukać prawdozasad razem z braćmi i siostrami. Praktykując w ten sposób, czułem spokój, jakiego nie odczuwałem nigdy przedtem.

Od czasu tego doświadczenia zyskałem nieco zrozumienia swojego zepsutego usposobienia. Lepiej pojąłem też dzieło Boga i Jego wolę zbawienia ludzkości oraz bardziej wierzę w Boga. Naprawdę czuję, że Boży sąd i skarcenie to nie potępienie i zniszczenie, lecz Jego miłość i zbawienie. Jak mówią słowa Boże: „Światłem tym jest Boże karcenie i sąd, i jest to światło ludzkiego zbawienia; nie ma dla człowieka większego błogosławieństwa, łaski czy ochrony” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bogu niech będą dzięki!


4. Przywódca kościoła to nie dowódca

Autorstwa Matthew, Francja

Trzy lata temu przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. W październiku 2020 roku zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Wiedziałem, że to duża odpowiedzialność i czułem lekki stres, lecz zarazem byłem bardzo dumny. Sądziłem, że wybrano mnie do pełnienia tego ważnego obowiązku, bo miałem lepszy charakter niż inni. Traktowałem swój obowiązek bardzo poważnie, robiąc co w mojej mocy, by omawiać wszystko z braćmi i siostrami i pomagać im w problemach i trudnościach, na jakie natrafiali. Chciałem wszystkim udowodnić, że jestem doskonałym przywódcą i potrafię wykonywać rzeczywistą pracę.

Potem pewien złoczyńca zaczął szerzyć pogłoski w kościele. Na spotkaniach rozpowiadał bluźniące Bogu i oczerniające Go kłamstwa Chińskiej Partii Komunistycznej, przekręcał i przeinaczał fakty i osądzał dzieło domu Bożego. Chciał odciągnąć nowych wiernych od kościoła i doprowadzić do tego, by zdradzili Boga. Tak więc organizowałem spotkania i rozmawiałem z braćmi i siostrami tyle, ile mogłem, i w sumie czułem się jak dowódca, prowadzący wojska przeciw wrogim frakcjom. Chciałem udowodnić, że potrafię ochronić braci i siostry, pokazać, że dużo udźwignę i jestem odpowiedzialny. Lecz tak naprawdę czułem się słaby. Sam nie wiedziałem, jak obalić niektóre błędne poglądy, a miały one zły wpływ także i na mnie. Nie chciałem jednak okazać słabości przed innymi. Sądziłem, że jako przywódca kościoła mam być twardy niczym prezydent bądź dowódca wojsk. Nikt nie mógł zobaczyć mojej słabości! Tak więc nigdy nie otwierałem się przed braćmi i siostrami na temat mojego stanu. Nie dość ze maskowałem się pod tym względem, to kiedy na spotkaniach rozmawialiśmy o naszym pojmowaniu słów Boga, lubiłem mówić o swoim głębokim rozumieniu, żeby inni widzieli, jak dobrze je pojmuję. Lecz swoje własne porażki i zepsucie pomijałem, szybko zmieniając temat i mówiąc o tym, co zrobiłem dobrze. Na przykład, gdy na spotkaniu czułem się senny, nie przyznawałem się do tego, a gdy rzeczywiście miałem jakąś trudność, ukrywałem to, zamiast podzielić się z innymi.

Siostra Marinette, z którą współpracowałem, bardzo mnie podziwiała, bo zawsze jej pomagałem słowami Boga odpowiednimi do jej stanu. Wiedziałem, że mnie szanuje i byłem bardzo zadowolony, gdy wyrażała swój podziw. Bracia i siostry, którzy zajmowali się podlewaniem nowych wiernych, też bardzo mnie podziwiali. Raz jedna siostra powiedziała mi, że dzięki moim omówieniom i pomocy wiele się nauczyła. Ta aprobata ze strony innych bardzo mnie cieszyła. Podczas spotkań niektórzy bracia i siostry ochoczo mówili „Amen” po moich omówieniach, a niektórzy wręcz twierdzili „Jest dokładnie tak, jak powiedział brat Matthew”. Miałem wrażenie, że mówią o mnie z podziwem, i czułem, że zajmuję ważne miejsce w ich sercach. Wiedziałem, że to nie jest w porządku, ale lubiłem czuć się podziwiany. Któregoś dnia obejrzałem świadectwo zatytułowane „Szkoda wyrządzona przez popisywanie się”. Wyjątkowo mnie ono poruszyło. Pewna siostra zawsze się wywyższała i popisywała, pełniąc obowiązki przywódczyni. Obraziła usposobienie Boga, a On ją zdyscyplinował chorobą. Sedno sprawy polegało na tym, że jej zachowanie obrzydziło Boga. Po obejrzeniu tego filmu zrozumiałem, że przechwalając się i popisując dla podziwu innych, sprzeciwiałem się i opierałem Bogu. Kroczyłem ścieżką antychrysta. Nie byłem świadomy, że wywyższanie się i popisywanie to tak poważny problem. Bardzo się bałem i nie wiedziałem, co robić.

Potem przeczytałem słowa Boga, które dały mi nieco zrozumienia mojego zepsucia. Słowa Boga mówią: „Wywyższanie się i niesienie świadectwa o sobie, afiszowanie się ze swoją wielkością i wspaniałością, być czczonym przez innych – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie dobrze o nich myślą i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wykorzystują te rzeczy jako kapitał, dzięki któremu mogą się wywyższyć, który zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach, tak aby więcej osób darzyło ich szacunkiem, ceniło i podziwiało, a nawet czciło, ubóstwiało i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i świadczą o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Wszystkie te rzeczy przekraczają granice racjonalnego zachowania. Ludzie ci nie mają wstydu: bez zażenowania niosą świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami postępowania, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i nieść o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym lekceważeniu innych. Maskują się ponadto i kamuflują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jak wspaniały mają charakter, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i niesienia świadectwa o sobie samych? A czy wywyższanie się i niesienie świadectwa o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie ujawniają zazwyczaj usposobienie? Ujawniają przede wszystkim arogancję, za którą podąża zakłamanie, które każe im robić wszystko, co tylko możliwe, by sprawić, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie. Ich opowieści są zupełnie hermetyczne: ich słowa zawierają aż nadto wyraźne motywacje i intencje, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem. A czyż nie osiągają oni tego skutku podstępnymi sposobami? Jakiego rodzaju usposobienie kryje się za takimi środkami? Czy daje się tu zauważyć jakieś oznaki niegodziwości? (Tak). Jest to pewien rodzaj niegodziwego usposobienia” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy przeczytałem słowa Boga, poczułem, jakbym dostał cios prosto w serce. Zobaczyłem, co kryje się w moim wnętrzu. Zawsze chciałem stworzyć wizerunek siebie jako silnego i doskonałego człowieka. Lubiłem opowiadać o swoim głębokim rozumieniu i udanych doświadczeniach, żeby sprawić na ludziach dobre wrażenie, lecz prawie w ogóle nie mówiłem o swoich słabościach i rzeczywistych trudnościach. Gdy odczuwałem słabość bądź zniechęcenie, miałem jakieś problemy, a nawet gdy znajdowałem się w najgorszym stanie, zachowywałem się tak, jakby nic się nie stało, żeby chronić własną dumę i reputację. Jednak tak naprawdę cierpiałem. Miałem pewną świadomość podziwu i uwielbienia ze strony innych i wiedziałem, że to nic dobrego. Lecz i tak nie powiedziałem ludziom, by przestali mnie uwielbiać, bo pragnąłem ich podziwu, uwielbienia i pochwał. Czyż nie byłem tak arogancki jak archanioł? Nie prowadziłem innych do Boga, a wyłącznie do siebie. Gdy pojąłem, że mogę zajmować miejsce Boga w sercach braci i sióstr, zadrżałem ze strachu i w głębi serca poczułem, że Bóg brzydzi się moim zachowaniem. Miałem wielkie poczucie winy i modliłem się do Niego: „Boże, popisywałem się, chcąc, by inni widzieli we mnie dobrego przywódcę, kogoś lepszego od wszystkich. Przejmuję Twoją chwałę. Boże, chcę się przed Tobą ukorzyć”. Potem napisałem pełen skruchy list, ujawniając w nim to, jak się popisywałem i wywyższałem, i wysłałem go do wszystkich grup spotkaniowych. Powiedziałem też wszystkim jednoznacznie, żeby przestali mnie uwielbiać. Znałem kilkoro braci i sióstr, którzy szczególnie mnie uwielbiali, więc posłałem im osobne wiadomości, w których otworzyłem się i przedstawiłem dokładną analizę siebie. Kilka dni później siostra Marinette powiedziała mi szczerze, że wcześniej mnie uwielbiała i że zajmowałem ważne miejsce w jej sercu. Słuchałem tego ze wstydem i czułem, że to dowód mojej niegodziwości. Wtedy dostrzegłem swoją brzydotę i poczułem, że całkiem straciłem rozum, skoro chciałem, by wszyscy oddawali mi cześć. To ma być pełnienie obowiązku? Czy na to liczył Bóg, gdy powierzał mi ten obowiązek? Czułem wstyd i niepokój. Nadal jednak nie szukałem prawdy, by uleczyć swoje skażenie, więc niebawem wróciłem do dawnych przyzwyczajeń.

Pewnego dnia uczestniczyłem w spotkaniu, w którym brali też udział inni przywódcy kościoła. Czułem, że omówienia braci i sióstr są zbyt uproszczone, co mnie irytowało. Sądziłem, że ich omówienia są płytkie i trochę patrzyłem na nich z góry. Chciałem im pokazać, że moje omówienie jest bardziej praktyczne niż ich. Przygotowałem więc w głowie to, co chciałem powiedzieć. Myślałem o tym, żeby powiedzieć coś bardziej pouczającego, by się wyróżnić się na tle reszty i podzielić ważnym omówieniem. Zastanawiałem się nad doborem najlepiej pasujących słów. Chciałem udowodnić, że dysponuję lepszym zrozumieniem, by inni docenili moją wiedzę. Mówiąc, użyłem wielu przykładów, by wiedzieli, że moje omówienie jest szczegółowe i bogate. Gdy skończyłem, byłem bardzo zadowolony, słysząc od wszystkich „Amen”. Potem od razu spojrzałem na okno czatu, żeby sprawdzić, czy bracia i siostry powiedzieli coś miłego o moich słowach. Przed samym końcem brat Zen przedstawił swoje omówienie. Zamiast, jak miał w zwyczaju, zacytować słowa Boga i mówić o tym, jak powinniśmy praktykować na ich podstawie, odniósł się do mojego omówienia. Dostrzegłem, że znów się wywyższam i popisuję. Wściekłem się na samego siebie. Dopiero co przedstawiliśmy na spotkaniu pewne słowa Boga, wedle których powinno się mówić prosto z serca. Jak mogłem się przechwalać i popisywać? Wprost nie mogłem uwierzyć, że zachowuję się w ten sposób. Wyszukałem fragmenty Bożych słów, które czytaliśmy na spotkaniu, by starannie je przemyśleć. Bóg mówi: „Jeśli bracia i siostry mają być zdolni do zwierzania się sobie, pomagania sobie nawzajem i troszczenia się o siebie, to każda osoba musi mówić o własnych prawdziwych doświadczeniach. Jeśli nic nie mówisz o swoich prawdziwych doświadczeniach, jeśli jedynie przytaczasz słowa i doktryny, które ludzie rozumieją, jeśli mówisz co nieco o doktrynie dotyczącej wiary w Boga i sypiesz banalnymi frazesami, ale nie wyznajesz tego, co masz w sercu, to nie jesteś osobą uczciwą i nie jesteś zdolny taką osobą być” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że muszę się otworzyć przed braćmi i siostrami, dzielić się tym, co mam w sercu, swoimi prawdziwymi doświadczeniami, oraz unikać popisywania się i pustosłowia. Gdyby pomyśleć o tym, co sam robiłem, to było to właśnie mówienie o pustych teoriach, by się przechwalać i zyskać podziw ze strony innych. Konsekwencje takiego postępowania były oczywiste. Inni mnie podziwiali i nie nieśli świadectwa o słowach Boga, natomiast kierowali się moimi omówieniami. Na spotkaniach często słyszałem, jak mówili „Dzięki omówieniu brata Matthew” czy „Tak jak powiedział brat Matthew”. Przyszedł mi na myśl Paweł, który zawsze się wywyższał, był pretensjonalny i nie niósł świadectwa o słowach Pan Jezusa. Wskutek tego wierzący uwielbiali Pawła i nieśli świadectwo o Jego słowach przez dwa tysiące lat. Czy nie robiłem tego samego, co Paweł, krocząc tą samą ścieżką antychrysta, ścieżką oporu wobec Boga? Bardzo się przestraszyłem i nienawidziłem siebie. Modliłem się tak: „Boże, ponownie popełniam ten sam błąd. Twoje słowa wskazały mi drogę, lecz wciąż podążam za szatanem i zaspokajam swoją próżność. Znów odgrywam rolę szatana. Boże, potrzebuję Twojej pomocy. Proszę, zbaw mnie!”.

Któregoś wieczora znalazłem ten fragment sów Bożych: „Czy wiecie, jakie jest największe tabu w służbie człowieka dla Boga? Niektórzy przywódcy i pracownicy zawsze chcą się wyróżnić, popisywać, bić wszystkich na głowę i wymyślać jakieś nowe sztuczki, aby Bóg dostrzegł, jak bardzo są zdolni. Nie koncentrują się jednak na rozumieniu prawdy i wejściu w rzeczywistość słów Boga. Jest to bardzo głupi sposób działania. Czyż właśnie to nie ujawnia ich aroganckiego usposobienia? (…) Służąc Bogu, ludzie pragną czynić ogromne postępy, dokonywać wielkich rzeczy, wypowiadać ważkie słowa, wykonywać wielkie dzieło, organizować tłumne spotkania i być wspaniałymi przywódcami. Jeśli zawsze będziesz mieć takie wygórowane ambicje, to naruszysz Boże dekrety administracyjne; ludzie, którzy to uczynią, nie pożyją długo. Jeśli nie zachowujecie się należycie, jeśli nie jesteście pobożni i rozważni w swojej służbie Bogu, to wcześniej czy później obrazicie Jego usposobienie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałem te słowa Boga, sparaliżował mnie strach. Dzięki temu objawieniu Bożych słów dostrzegłem swoją chorą ambicję i swoje pragnienie osiągnięcia wielkości. Chciałem prowadzić spotkania i wygłaszać wielkie przemowy. Na spotkaniach uwielbiałem się popisywać i chciałem być uwielbiany przez braci i siostry, mając nadzieję, że pomyślą, iż mam dobry charakter i cechuje mnie głębokie zrozumienie. Wiedziony tymi pragnieniami, chciałem głosić i popisywać się na każdym spotkaniu, w którym uczestniczyłem, w nadziei, że inni będą mnie uwielbiać. Kochałem ten rodzaj przywództwa. Lecz przeczytawszy: „Jeśli zawsze będziesz mieć takie wygórowane ambicje, to naruszysz Boże dekrety administracyjne; ludzie, którzy to uczynią, nie pożyją długo”, zadrżałem i głęboko w sercu poczułem strach. Sądziłem, że zadowalałem Boga, lecz teraz zrozumiałem, że Go brzydzę. Chciałem zrobić coś wspaniałego, przewodzić wielkim spotkaniom, głosić coś wzniosłego. Nie niosłem świadectwa o Bogu, nie praktykowałem prawdy ani nie brałem na siebie ciężaru życia braci i sióstr. Wywyższałem się, by zyskać miejsce w ich sercach. Obrażało to Boże usposobienie. W Dziesięciu dekretach administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa jest napisane:

1. Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga.

(…)

8. Ludzie wierzący w Boga powinni być posłuszni Bogu i czcić Go. Nie wywyższaj nikogo ani nie podziwiaj; nie stawiaj Boga na pierwszym miejscu, ludzi, których podziwiasz, na drugim, a siebie na trzecim. Nikt nie powinien zajmować miejsca w twoim sercu i nie powinieneś uważać ludzi – szczególnie tych, których czcisz – za równych Bogu, na poziomie odpowiadającym Bogu. Jest to nie do przyjęcia dla Boga.

(Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Po lekturze słów Boga w głębi duszy bardzo cierpiałem i myślałem, że Bóg mi nie wybaczy obrażenia Jego usposobienia. Modliłem się: „Boże! Odczuwam wielki ból i cierpię. Nie wiedziałem, że wzbudzam Twój gniew, i chcę okazać skruchę. Boże, szukam Twojego oświecenia, bym mógł zrozumieć Twoją wolę”.

Pogrążony w przerażeniu, przeczytałem ten fragment słów Boga: „Dzisiaj Bóg was sądzi, karci i potępia, lecz musisz zdawać sobie sprawę, że sednem tego potępienia jest umożliwienie ci poznania samego siebie. Bóg potępia, przeklina, sądzi i karci, żebyś ty mógł poznać siebie, żeby twoje usposobienie mogło ulec zmianie oraz, co więcej, żebyś mógł poznać swoją wartość i zrozumieć, że wszystkie Boże czyny są sprawiedliwe i zgodne z Jego usposobieniem oraz wymogami Jego dzieła, że działa on zgodnie ze swoim planem zbawienia człowieka oraz że jest sprawiedliwym Bogiem, który kocha, zbawia, sądzi i karci człowieka. Jeśli wiesz tylko tyle, że twój status jest niski, że jesteś zepsuty i nieposłuszny, ale nie wiesz o tym, że Bóg pragnie ukazać zbawienie poprzez sąd i karcenie, które wykonuje w tobie dzisiaj, wówczas nie masz możliwości, by zyskać doświadczenie, a już na pewno nie jesteś zdolny do tego, by dalej iść naprzód. Bóg nie przybył po to, by zabijać lub niszczyć, tylko by sądzić, przeklinać, karcić i zbawiać. Dopóki Jego sześciotysiącletni plan zarządzania nie zostanie zrealizowany – zanim ujawni wynik każdej kategorii człowieka – dzieło Boga na ziemi będzie służyć zbawieniu; jego celem jest wyłącznie uczynienie tych, którzy Go kochają, pełnymi – dogłębnie – oraz sprawienie, by poddali się Jego panowaniu” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą wolę zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po lekturze tych słów poczułem spokój. Sądziłem, że obraziłem Boga w niewybaczalny sposób, lecz tak nie było. Choć Bóg użył swych słów, by mnie osądzić i zdemaskować, nie nienawidził mnie ani nie potępiał. Chciał, bym się zmienił i okazał skruchę. Dostrzegłem sprawiedliwe usposobienie Boga, jak również Jego miłosierdzie i tolerancję. Wiedziałem, że tym razem muszę szukać prawdy i rozwiązać problem mojego skażonego usposobienia.

Później przeczytałem inny fragment słów Boga: „Aby stać się uczciwą osobą, musisz najpierw obnażyć swoje serce, aby wszyscy mogli w nie wejrzeć, zobaczyć wszystkie twoje myśli i ujrzeć twoje prawdziwe oblicze. Nie wolno ci się maskować ani ukrywać tego, kim jesteś. Tylko wtedy inni ci zaufają i będą cię uważać za uczciwego. Jest to najbardziej fundamentalna praktyka i warunek wstępny bycia uczciwą osobą. Jeśli ciągle udajesz, ciągle stwarzasz pozory świętości, szlachetności, wielkości i wspaniałego charakteru, jeśli nie pozwalasz ludziom dostrzec swojego zepsucia i swoich braków, jeśli przedstawiasz ludziom fałszywy wizerunek, aby myśleli, że jesteś uczciwy, wspaniały, gotowy do poświęceń, bezstronny i bezinteresowny, czy nie jest to oszustwo i fałsz? Czy ludzie nie będą w stanie cię przejrzeć po pewnym czasie? Nie ukrywaj się więc pod przebraniem i nie ukrywaj tego, kim jesteś. Zamiast tego otwórz się i obnaż swoje serce, aby inni mogli je zobaczyć. Jeśli potrafisz obnażyć swoje serce przed innymi i jeśli potrafisz obnażyć swoje myśli i plany – zarówno te pozytywne, jak i negatywne – czy to nie jest właśnie szczerość? Jeśli potrafisz otworzyć się przed innymi, by ujrzeli, kim jesteś, to Bóg także cię takiego ujrzy. Powie wtedy: »Otworzyłeś się przed innym, by ujrzeli, jaki jesteś, a zatem z pewnością jesteś też szczery i uczciwy wobec Mnie«. Jeśli otwierasz się jedynie przed Bogiem, kiedy jesteś z dala od innych ludzi, a w ich towarzystwie zawsze udajesz kogoś wspaniałego, szlachetnego lub bezinteresownego, to co pomyśli o tobie Bóg? Co Bóg powie? Otóż powie tak: »Jesteś zakłamany do szpiku kości. Jesteś pełen obłudy i podłości, nie jesteś uczciwą osobą«. W ten właśnie sposób Bóg cię potępi. Jeśli pragniesz być uczciwą osobą, to niezależnie od tego, czy stoisz przed Bogiem, czy przed innymi ludźmi, powinieneś być w stanie jasno i otwarcie przedstawić swój wewnętrzny stan i wypowiedzieć słowa, jakie nosisz w sercu. Czy łatwo to osiągnąć? Wymaga to pewnego okresu praktyki oraz częstej modlitwy do Boga i polegania na Nim. Musisz się ćwiczyć w mówieniu otwarcie i prosto z serca o wszystkich rzeczach. Tego rodzaju praktyka sprawi, że zrobisz postępy” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu fragmentowi słów Boga zrozumiałem, czego Bóg ode mnie oczekiwał. Chciał, bym był uczciwą osobą. Znaczyło to, że musiałem nauczyć się ujawniać innym swoje zepsucie i szczere myśli, by zobaczyli moje słabości i niedociągnięcia. Gdybym dalej się wywyższał, nie przyznając się do niepowodzeń i słabości, a zamiast tego ciągle wykorzystywał omówienia i spotkania do popisywania się, byłoby to skrajnie nieuczciwe. Byłoby to oszukiwanie moich braci i sióstr. Wtedy pojąłem, że absolutnie muszę być osobą uczciwą. Zrozumiałem też nieco lepiej swoje błędne poglądy. Sądziłem, że przywódca powinien być bohaterem wolnym od słabości, jak jakiś dyrektor ze świata: na wyższym szczeblu i lepszy od innych. Lecz Bóg nie chce takiego przywódcy. On chce prostych, uczciwych ludzi. Tacy ludzie umieją otwarcie mówić o swoim zepsuciu i swoich niedociągnięciach oraz kochają i praktykują prawdę. Celem ich omówień nie jest popisywanie się, lecz wykorzystywanie własnego doświadczenia, by pomóc braciom i siostrom. Pamiętam słowa Pana Jezusa: „Ale wy nie nazywajcie się Rabbi. Jeden bowiem jest wasz Mistrz, Chrystus, a wy wszyscy jesteście braćmi. (…) Niech też was nie nazywają mistrzami, gdyż jeden jest wasz Mistrz, Chrystus. Ale kto z was jest największy, będzie waszym sługą. Kto się wywyższa, będzie poniżony, a kto się poniża, będzie wywyższony” (Mt 23:8-12). Zdałem sobie sprawę, że przywódca ma grać rolę sługi, sługi z ogromną odpowiedzialnością. Bez względu na wszystko ma pamiętać o swojej odpowiedzialności, a odpowiedzialność ta polega na podlewaniu i wspieraniu braci i sióstr oraz na szukaniu prawdy, dzięki której będą mogli rozwiązać swoje problemy. Przywódca to nie urzędnik ani niczyj przełożony. Tymczasem ja przez cały ten czas bycia przywódcą udawałem, mając nadzieję, że ludzie będą mnie podziwiać i uwielbiać. Czyż takie postepowanie nie było sprzeczne z wymaganiami Boga? Bóg jest Stwórcą, a ludzie, bez względu na swoją wysoką bądź niską pozycję, są istotami stworzonymi i powinni czcić Stwórcę. Znałem swoją rolę i odpowiedzialność – mam dalej być istotą stworzoną i właściwie pełnić swój obowiązek. Od tamtej chwili zmieniłem swój sposób myślenia i zacząłem świadomie praktykować uczciwość. Gdy zauważałem, że się wywyższam i popisuję, otwierałem się i świadomie obnażałem swoje zepsucie i niedociągnięcia. Czasem było to bolesne, lecz ukazało mi, jak nieszczery byłem. Zrozumiałem, że strasznie zwodziłem swoich braci i siostry. Im bardziej się otwierałem, tym lepiej widziałem swoją prawdziwą twarz i swoją rzeczywistą postawę. Pojąłem, że nigdy nie byłem taki wspaniały, jak mi się wydawało. Wcześniej, gdy prowadziłem omówienia z braćmi i siostrami, wywyższałem się, a wspierałem ludzi i pomagałem im za pomocą doktryn. Teraz zacząłem ujawniać swój prawdziwy stan moim braciom i siostrom, otwierając przed nimi swoje serce podczas omówień. Gdy to robiłem, nie czułem się mądrzejszy od innych, lecz mogłem wyciągać dla siebie wnioski z ich doświadczeń oraz zyskiwać iluminację i oświecenie dzięki ich omówieniom. Wcześniej ledwie słuchałem omówień innych ludzi, arogancko zakładając, że to ja zapewniam wszystkim iluminację. Teraz prowadziłem z innymi szczere rozmowy. Potrafiłem naprawdę słuchać doświadczeń i wiedzy, o których mówili bracia i siostry. Byłem mniej wyniosły i zarozumiały i potrafiłem współpracować z nimi na równej stopie. Mój rozum wracał do normy i na spotkaniach byłem w stanie otworzyć się podczas omówień. Jestem wdzięczny Bogu za tę przemianę, która we mnie zaszła.

Czasem wciąż mam chęć się popisać, co pokazuje, jak bardzo szatan mnie zdeprawował. Nie jest to coś, co mija – mam to we krwi i w kościach. Muszę czytać więcej Bożych słów, doświadczać sądu i ujawnienia Jego słowami, poznać moje zepsucie i wady, odrzucić swoje szatańskie usposobienie i zostać zbawionym przez Boga. Dziękujmy Bogu Wszechmogącemu!


5. Walka o to, by mówić uczciwie

Autorstwa Wenieli, Filipiny

W 2017 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Radośnie spędzałam czas na omówieniach z braćmi i siostrami, bo dzięki każdemu spotkaniu poznawałam więcej prawd i coś zyskiwałam. Na początku spotykaliśmy się na czacie tekstowym, więc cała nasza komunikacja polegała na pisaniu wiadomości przez Internet. Nie powstrzymywałam się więc i bardzo chętnie pisałam o tym, jak rozumiem słowa Boga. Przywódcy często mówili, że rozumiem je dobrze, a bracia i siostry mnie podziwiali. Mówili, że lubią czytać moje omówienia i że mam dobry angielski. Byłam zachwycona ich pochwałami i czułam, że dobrze mi idzie. Później jedna z sióstr zasugerowała, byśmy przeszli na rozmowy głosowe i zaczęły się problemy.

Na pierwszym spotkaniu głosowym, po przeczytaniu słów Boga, najpierw kilka sióstr podzieliło się tym, jak rozumieją ten fragment. Byłam tak zestresowana, że nie słyszałam ich omówienia. Dotąd wysyłaliśmy tylko wiadomości tekstowe, więc nie nawykłam do takich omówień głosowych. Komunikacja werbalna to mój słaby punkt. Gdy tylko pisaliśmy, mogłam dobierać słowa i wygładzać zdania. Do rozmowy głosowej nie miałam czasu się przygotować. Choć nieco rozumiałam słowa Boga, bałam się, że moje omówienia będą chaotyczne i bezładne, że mój angielski nie będzie najlepszy i że rozczaruję braci i siostry. Byłam zaprzątnięta tymi problemami przez całe spotkanie. Wahałam się, czy powinnam się wypowiedzieć, czy też nie. Gdybym nic nie mówiła, inni z pewnością by pomyśleli, że nie angażuję się w omówienia, a przywódcy byliby zawiedzeni. Ale gdybym miała się odezwać, musiałam włączyć mikrofon, i obawiałam się, że gdyby poszło mi źle, inni by mną wzgardzili. Zmieniliby zdanie na mój temat. Stresowałam się tak, że w końcu się nie odezwałam. Na spotkaniu były siostry, które mnie nawróciły, i pomyślałam, że będą zawiedzione, jeśli nie przeprowadzę dobrego omówienia. Później Flora Shi, liderka, powiedziała do mnie: „Siostro Wenielo, czy mogłabyś coś powiedzieć? Wszyscy już coś mówili. Czy nie zapomniałaś się czymś podzielić?”. W jej głosie wyczułam rozczarowanie. Poczułam skrępowanie i wstyd. By ukryć tę swoją wadę i nie stracić w ich oczach, postanowiłam, że od tej pory będę spisywać omówienia przed spotkaniem, a potem po prostu odczytywać je, gdy nadejdzie moja kolej. Dzięki temu ograniczę stres. Pomyślą, że płynnie mówię po angielsku i że moje omówienia są trafne. Sądziłam, że to dobry pomysł.

Któregoś dnia spotkanie zorganizowało kilka sióstr z Chin. Dla wygody mówiliśmy po angielsku. Niektórzy bracia i siostry byli bardzo nieśmiali, bo ich angielski kulał, lecz mimo to dzielili się swoim rozumieniem słów Boga. Gdy przyszła moja kolej, mówiłam z pasją i brzmiałam bardzo pewnie, bo zapisałam sobie wcześniej wszystko, co miałam powiedzieć. Mówiłam ostatnia. Bardzo się starałam mówić całkowicie naturalnie, by nie zauważyli, że czytam. Potem wszyscy chwalili moje pomocne omówienie oraz świetny poziom mojego angielskiego. W duchu cieszyłam się z ich pochwał i czułam, że udało mi się ich sobie zjednać. Później zostałam liderką grupy i jeszcze bardziej skupiałam się na tym, co myślą o mnie inni. Zaczęłam jednak mieć poczucie winy i odczuwać swego rodzaju niepokój, ilekroć inni mnie chwalili, ponieważ nie pozwalałam im zobaczyć mojego prawdziwego ja. Nie czułam się z tym dobrze, lecz brnęłam w to dalej. Na spotkaniach nie słuchałam omówień innych, bo pochłaniało mnie spisywanie własnego rozumienia. Skupiałam się na napisaniu czegoś, co brzmi dobrze, by zaspokoić swoją próżność i chronić reputację. Uniemożliwiało mi to zyskanie czegoś z tych spotkań, więc straciły one dla mnie sens. Wiedziałem, że postępuję źle, i chciałam się zmienić, powiedzieć wszystkim prawdę, lecz nie odważyłam się wykonać tego kroku. Obawiałam się, że gdyby inni się dowiedzieli, że zapisuję swoje omówienie z wyprzedzeniem, wzgardziliby mną i uznaliby mnie za kompletnie nieszczerą, za kłamczynię i oszustkę. Wiele razy chciałam przestać tak postępować, bo nic mi to nie dawało i sprawiało, że czułam się nieswojo, lecz ten niepokój nie miał znaczenia wobec mojego wizerunku i podziwu innych. Bardziej dbałam o to, jak mnie postrzegają, o reputację. Lecz ilekroć tak postępowałam, miałam wielkie poczucie winy. Chciałam nawet przekonać siebie, że robię to tylko po to, by jaśniej i dokładniej dzielić się moim rozumieniem, by inni mogli lepiej zrozumieć, co chcę powiedzieć. Wmawiałam sobie, że wszystko jest w porządku, lecz wciąż dręczyło mnie poczucie winy i niepokoju. Pomyślałam: „Jeśli przełknę dumę i powiem wszystkim prawdę, to się od tego uwolnię. Ale boję się, że jak usłyszą, iż mój angielski wcale nie jest taki dobry, będą się ze mnie śmiać. Jak spojrzę im w twarz?”. Długo się z tym zmagałam, lecz w efekcie nie udało mi się otworzyć serca. Nie mając innego pomysłu, pracowałam nad samym językiem. Ćwiczyłam swoje omówienia w domu, nagrywałam je i odsłuchiwałam, by sprawdzić, jak brzmią. Myślałam: „Jeśli w ten sposób stopniowo poprawię swoja wymowę, nie będę już musiała wcześniej spisywać omówień, tylko będę mogła dzielić się nimi na bieżąco. Dzięki temu nie będę musiała wyznać przed wszystkimi prawdy. Jeśli tylko moje omówienia będą dobre, a mój angielski będzie płynny, nadal będą mnie szanować”. Lecz bez względu na moje wysiłki, podczas omówień na spotkaniach, zawsze się stresowałam więc, tylko czytałam swoje omówienia jak zwykle. Byłam sobą rozczarowana, a ponieważ byłam pogrążona w negatywnym stanie, ucierpiały na tym moje obowiązki. W efekcie zostałam zwolniona.

Na jednym ze spotkań pewna siostra wspomniała ten fragment słów Boga. Te słowa, które mnie bardzo poruszyły, brzmią tak: „Jeśli chcesz, by inni ci ufali, to najpierw musisz być uczciwy. Aby stać się uczciwą osobą, musisz najpierw obnażyć swoje serce, aby wszyscy mogli w nie wejrzeć, zobaczyć wszystkie twoje myśli i ujrzeć twoje prawdziwe oblicze. Nie wolno ci się maskować ani ukrywać tego, kim jesteś. Tylko wtedy inni ci zaufają i będą cię uważać za uczciwego. Jest to najbardziej fundamentalna praktyka i warunek wstępny bycia uczciwą osobą. Jeśli ciągle udajesz, ciągle stwarzasz pozory świętości, szlachetności, wielkości i wspaniałego charakteru, jeśli nie pozwalasz ludziom dostrzec swojego zepsucia i swoich braków, jeśli przedstawiasz ludziom fałszywy wizerunek, aby myśleli, że jesteś uczciwy, wspaniały, gotowy do poświęceń, bezstronny i bezinteresowny, czy nie jest to zwodniczość i fałsz? Czy po pewnym czasie ludzie nie będą w stanie cię przejrzeć? Nie ukrywaj się więc pod przebraniem i nie ukrywaj tego, kim jesteś. Zamiast tego otwórz się i odsłoń swoje serce, aby inni mogli je zobaczyć. Jeśli potrafisz odsłonić swoje serce przed innymi i jeśli potrafisz odsłonić swoje myśli i plany – zarówno te pozytywne, jak i negatywne – czyż to właśnie nie jest szczerość? Jeśli potrafisz otworzyć się przed innymi, by ujrzeli, kim jesteś, to Bóg także cię takiego ujrzy. Powie wtedy: »Otworzyłeś się przed innym, by ujrzeli, jaki jesteś, a zatem z pewnością jesteś też uczciwy wobec Mnie«. Jeśli otwierasz się jedynie przed Bogiem, kiedy jesteś z dala od innych ludzi, a w ich towarzystwie zawsze udajesz kogoś wspaniałego, szlachetnego lub bezinteresownego, to co pomyśli o tobie Bóg? Co Bóg powie? Otóż powie tak: »Jesteś zakłamany do szpiku kości. Jesteś pełen obłudy i podłości, nie jesteś uczciwą osobą«. W ten właśnie sposób Bóg cię potępi. Jeśli pragniesz być uczciwą osobą, to niezależnie od tego, czy stoisz przed Bogiem, czy przed innymi ludźmi, powinieneś być w stanie jasno i otwarcie przedstawić swój stan wewnętrzny i wypowiedzieć słowa, jakie nosisz w sercu. Czy łatwo to osiągnąć? Wymaga to pewnego okresu praktyki oraz częstej modlitwy do Boga i polegania na Nim. Musisz się ćwiczyć w mówieniu otwarcie i prosto z serca o wszystkich rzeczach. Tego rodzaju praktyka sprawi, że zrobisz postępy. Jeśli napotkasz jakąś poważną trudność, musisz modlić się do Boga i szukać prawdy; musisz toczyć bitwę w swoim sercu i pokonać ciało, aż będziesz potrafił wcielać prawdę w życie. Gdy będziesz krok po kroku poddawał się takiemu treningowi, twoje serce będzie się stopniowo otwierać. Będziesz się stawał coraz czystszy, a to, co powiesz i zrobisz, będzie miało inne skutki niż wcześniej. Twoje kłamstwa i oszustwa będą coraz rzadsze i będziesz w stanie żyć przed obliczem Boga. Wtedy w istocie staniesz się uczciwą osobą” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że Bóg lubi ludzi uczciwych, a nie znosi przebiegłości czy nieszczerości. Czy mamy do powiedzenia coś miłego, czy coś okropnego, podczas omawiania musimy się otworzyć, nie kłamać i mówić prosto z serca. Nie możemy udawać przed innymi ludźmi kogoś, kim nie jesteśmy. Nie możemy zakładać masek. Na tym polega uczciwość. Gdy przeczytałam te słowa Boga, miałam potworne wyrzuty sumienia, bo wiedziałam, że nie jestem osobą uczciwą. Bardzo chciałam się otworzyć przed wszystkimi, porzucić próżność i reputację, lecz choć kilkukrotnie próbowałam, nigdy nie byłam w stanie tego zrobić. Zbyt dbałam o wizerunek. Uwięziła mnie własna próżność. Dostrzegłam, że jestem bardzo skażona. Czułam się jednocześnie winna i zirytowana. Pomyślałam: „Czemu zawsze udaję, stwarzając fałszywie pozytywne wrażenie o sobie? Czemu nie mogę praktykować prawdy i przestać kłamać? Czy moja wiara w Boga była na darmo? Czy wszystkie te spotkania i całe to dążenie do prawdy były na próżno?”. Czułam, że nie wyrwę się z więzów próżności. Chciałam opuścić grupę i doprowadzić się do właściwego stanu, a później wrócić do spotkań i przestać tak postępować. Opuściłam więc grupę i przestałam używać swojego konta, chcąc w samotności zastanowić się nad sobą. Przez jakiś czas czułam się zła, sfrustrowana i samotna. Byłam sobą naprawdę rozczarowana. Zaczęłam wierzyć dwa lata temu, a wciąż nie udawało mi się być uczciwą ani porzucić próżności. Zbytnio przejmowałam się tym, co inni o mnie sądzą. Na samą myśl o tym, jak zareagowaliby inni, gdyby poznali prawdę, czułam ogromny wstyd.

W tym okresie mogłam tylko czytać słowa Boga. Kiedyś znalazłam ten fragment: „Aby dążyć do prawdy, należy skupić się na jej praktykowaniu, ale od czego należy zacząć praktykowanie prawdy? Nie ma na to żadnych reguł. Powinieneś praktykować te aspekty prawdy, które rozumiesz. Jeżeli zacząłeś wykonywać swój obowiązek, to powinieneś zacząć praktykować prawdę w jego ramach. W wykonywaniu obowiązku jest wiele aspektów prawdy, które można praktykować, i powinieneś praktykować te aspekty prawdy, które rozumiesz. Na przykład, możesz zacząć od bycia osobą uczciwą, od szczerości i otwierania swojego serca. Jeśli jest jakiś temat, którego omówienie z braćmi i siostrami jest dla ciebie zbyt krępujące, to powinieneś uklęknąć i przedstawić go Bogu za pośrednictwem modlitwy. Co powinieneś powiedzieć Bogu? Powiedz Bogu o tym, co masz w sercu, nie poprzestawaj na pustych uprzejmościach i nie próbuj Go zwieść. Zacznij od bycia uczciwym. Jeśli byłeś słaby, wówczas powiedz, że byłeś słaby; jeśli byłeś niegodziwcem, powiedz, że byłeś niegodziwcem; jeśli popełniłeś oszustwo, powiedz, że popełniłeś oszustwo; jeśli miałeś nikczemne i podstępne myśli, powiedz o nich Bogu. Jeśli zawsze rywalizujesz o status, również i to Mu powiedz. Niech Bóg cię zdyscyplinuje; pozwól, by zaaranżował dla ciebie środowiska. Pozwól, by Bóg pomógł ci pokonać wszystkie trudności i rozwiązać wszystkie problemy. Powinieneś otworzyć swe serce przed Bogiem; nie zamykaj go. Nawet jeśli zostawisz Go na zewnątrz, wciąż może On cię sprawdzać. Jeśli jednak otworzysz przed Nim swoje serce, możesz osiągnąć prawdę. Którą zatem drogę powinieneś wybrać? Powinieneś otworzyć swoje serce i powiedzieć Bogu, co tkwi w głębi twej duszy. W żadnym wypadku nie powinieneś mówić nic kłamliwego ani się maskować. Powinieneś zacząć od bycia uczciwą osobą. Od lat omawiamy prawdę dotyczącą tego, jak być człowiekiem uczciwym, a jednak dziś wciąż jest wielu ludzi, którzy pozostają obojętni, którzy w mowie i działaniu kierują się tylko własnymi intencjami, pragnieniami oraz celami, i którym nigdy nie przyszło do głowy tego żałować. To nie jest postawa ludzi uczciwych. Dlaczego Bóg prosi ludzi, by byli uczciwi? Czy ma to ułatwić zrozumienie ludzi? Zdecydowanie nie. Bóg wymaga od ludzi uczciwości, ponieważ Bóg kocha i błogosławi uczciwych ludzi. Bycie uczciwą osobą oznacza bycie osobą z sumieniem i rozsądkiem. Oznacza bycie kimś godnym zaufania, kimś, kogo Bóg kocha, kimś, kto potrafi praktykować prawdę i kochać Boga. Bycie uczciwą osobą jest najbardziej podstawowym przejawem posiadania zwykłego człowieczeństwa i urzeczywistniania prawdziwego podobieństwa do człowieka. Jeśli ktoś nigdy nie był uczciwy ani nie przyszło mu do głowy, by się takim stać, to jest człowiekiem, który nie może zrozumieć prawdy, a tym bardziej jej pozyskać. Jeśli Mi nie wierzysz, to idź i sam się przekonaj albo sam tego doświadcz. Tylko będąc uczciwą osobą, możesz mieć serce otwarte na Boga, możesz przyjąć prawdę, a prawda może stać się życiem w twoim sercu i możesz ją zrozumieć i zdobyć. Jeśli twoje serce zawsze jest zamknięte, jeśli się nie otwierasz ani nie mówisz nikomu, co masz w sercu i nikt nie może cię zrozumieć, to twój mur jest za wysoki i jesteś jednym z najbardziej podstępnych ludzi. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie możesz w czysty sposób otworzyć się na Niego, jeśli potrafisz okłamywać Boga lub przesadzać, by Go oszukać, jeśli nie jesteś w stanie otworzyć serca przed Bogiem, ale wciąż możesz mówić w kółko to samo i ukrywać swoje intencje, to zaszkodzisz tylko sobie, a Bóg cię zignoruje i nie będzie wykonywał w tobie dzieła. Nic nie zrozumiesz z prawdy i w ogóle jej nie zyskasz” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki temu fragmentowi pojęłam, że rozumienie prawdy jest ważniejsze od wszystkiego, ważniejsze od mojego wizerunku i próżności. By zyskać prawdę, muszę zacząć od szczerości. Jak dwa plus dwa to cztery – bez udawania i oszustw. Przez dłuższy czas udawałam i oszukiwałam innych. Spisywałam to, co chciałam powiedzieć, by myśleli, że posiadam duże rozumienie i dobrze mówię po angielsku, żeby mnie chwalili i podziwiali. Choć przepełniał mnie niepokój i poczucie winy, nie odważyłam się otworzyć przed braćmi i siostrami. Nie chciałam, by ujrzeli moje słabości, wzgardzili mną i nazwali mnie kłamczynią. Wolałam nawet opuścić grupę, niż wyznać im prawdę. Byłam bardzo przebiegła. Pojęłam, że przygnębienie, które odczuwam, było krzywdą, jaką wyrządzał mi szatan, oraz że takie funkcjonowanie hamuje moje wejście w życie. Mogło mnie nawet doprowadzić do całkowitego upadku. By faktycznie praktykować uczciwość, powinnam zebrać się na odwagę i powiedzieć innym, co miałam w sercu. Choćby powiedzenie prawdy było niezręczne, wiedziałam, że muszę skończyć z tym złym postępowaniem. Bóg lubi ludzi uczciwych, a brzydzi się podstępnymi. Gdybym dalej udawała, tworząc fałszywy obraz siebie i nie będąc szczerą, wciąż tkwiłabym w mroku i nigdy nie byłabym w stanie zyskać dzieła Ducha Świętego. Nigdy nie zyskałabym prawdy. Musiałam otworzyć się na Boga, by pomógł mi wyzbyć się tej mojej zwodniczości. W modlitwie poprosiłam więc Boga, by poprowadził mnie do praktykowania prawdy i bycia osobą uczciwą.

Później w końcu otworzyłam się w rozmowie z naszą przywódczynią, siostrą Connie. Powiedziałam jej, czemu opuściłam grupę i zablokowałam konto. Gdy siostra Connie mnie wysłuchała, powiedziała: „Nigdy bym za to tobą nie wzgardziła – naprawdę doceniam twoją szczerość”. Poczułam ogromną ulgę, że porozmawiałam z nią i otworzyłam się przed nią. Doświadczyłam, jak cudownie jest być szczerą, ponieważ praktykowanie prawdy uwolniło mnie od całego niepokoju. Siostra Connie poradziła mi też, bym nie przejmowała się elokwencją ani nie dzieliła wyrafinowanymi teoriami, gdy przedstawia swoje rozumienie słów Boga. Wystarczy, że płynie ono z serca, wystarczy, że mówię to, co czuję i wiem. Przyjęłam jej sugestię i byłam gotowa wcielić ją w życie.

Później inna siostra przysłała mi fragment słów Boga, który był bardzo oświecający. Słowa Boga mówią: „Zamiast poszukiwać prawdy, większość ludzi dąży do swoich błahych celów. Ich własne interesy, wizerunek, miejsce czy pozycja w umysłach innych są dla nich niezmiernie ważne. To jedyne rzeczy drogie ich sercom. Trzymają się ich kurczowo i traktują je jak własne życie. To, jak ich postrzega czy traktuje Bóg, ma dla nich drugorzędne znaczenie; na razie nie zwracają na to uwagi; na razie zważają tylko na to, czy są przywódcami grupy, czy inni ludzie patrzą na nich z podziwem i czy ich słowa mają wagę. Zajęcie takiego miejsca jest dla nich najistotniejszą sprawą. Gdy znajdą się w grupie, niemal wszyscy ludzie szukają takiej pozycji, tego rodzaju możliwości. Jeśli są bardzo utalentowani, naturalnie chcą zająć miejsce na szczycie; jeżeli posiadają umiarkowane zdolności, i tak pragną wyższej pozycji w grupie; a jeśli zajmują niską pozycję w grupie, mają przeciętny charakter i zdolności, nadal będą chcieli, żeby inni patrzyli na nich z podziwem, a nie z góry. Wizerunek i godność osobista stanowią dla nich nieprzekraczalną granicę: muszą się trzymać tych rzeczy. Nawet jeśli nie ma w nich prawości i nie cieszą się ani Bożą aprobatą, ani uznaniem, w żadnym wypadku nie mogą stracić szacunku, statusu czy renomy wśród ludzi, o które walczyli – co jest szatańskim usposobieniem. Jednak większość ludzi nie jest tego świadoma. Wierzą, że muszą do samego końca walczyć o zachowanie twarzy. Nie zdają sobie sprawy, że dopiero gdy zupełnie porzucą i odsuną na bok te próżne dążenia, staną się prawdziwą osobą. Jeśli ktoś strzeże tych rzeczy, które powinny zostać odrzucone, i uważa je za życie, jego życie jest stracone. Tacy ludzie nie wiedzą, jaka jest stawka, toteż w swoich działaniach zawsze coś zatajają, ciągle starają się chronić swój wizerunek i status, stawiają je na pierwszym planie, wypowiadają się wyłącznie dla własnych celów, by fałszywie się bronić. Cokolwiek robią, robią to dla siebie. Gonią za wszystkim, co błyszczy, i dają każdemu do zrozumienia, że oni sami byli tego częścią. W gruncie rzeczy nie miało to z nimi nic wspólnego, oni jednak nie chcą być pominięci i stanowić tła, wciąż się obawiają, że inni będą na nich patrzeć z góry, wiecznie się boją, że inni uznają, iż są niczym, nic nie potrafią i nie mają żadnych umiejętności. Czyż wszystkim tym nie kierują ich szatańskie skłonności? Kiedy uda ci się porzucić takie rzeczy jak wizerunek i status, poczujesz znacznie większą swobodę i wolność; postawisz stopę na ścieżce wiodącej do bycia uczciwym. Ale wielu ludziom nie jest łatwo to osiągnąć. Na przykład na widok kamery rzucają się do pierwszego rzędu; lubią być fotografowani, im większy rozgłos, tym lepiej; obawiają się, że nie będzie o nich wystarczająco głośno, i gotowi są zapłacić każdą cenę za możliwość zdobycia rozgłosu. Czyż tym wszystkim nie kierują ich szatańskie skłonności? To są ich szatańskie skłonności. A zatem zdobywasz rozgłos – i co z tego? Ludzie wysoko cię cenią – i co z tego? Uwielbiają cię – i co z tego? Czy którakolwiek z tych rzeczy dowodzi, że posiadłeś prawdorzeczywistość? Żadna z nich nie ma jakiejkolwiek wartości. Kiedy je przezwyciężysz – kiedy staniesz się wobec nich obojętny i nie będziesz ich już uważał za ważne, kiedy rzeczy takie jak wizerunek, próżność, status czy ludzki podziw nie będą już kierowały twoimi myślami i zachowaniem, a tym bardziej wypełnianiem przez ciebie obowiązku – wówczas będziesz go wykonywał coraz bardziej efektywnie i w coraz czystszy sposób” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg obnaża to, w jaki sposób ludzie cenią swój wizerunek i status bardziej niż swoje życie, i w różnych sytuacjach myślą przede wszystkim o swojej reputacji, próżności i pozycji, a w ogóle nie biorą pod uwagę woli Bożej. Bóg nie chce, byśmy udawali, stawiali swoją reputację na pierwszym miejscu ani dążyli do statusu wśród ludzi. Te rzeczy nie pomogą nam zyskać Bożej aprobaty, nie pozwolą nam zmienić naszego usposobienia i dostąpić zbawienia. Wizerunek i status to metody, za pomocą których szatan nas deprawuje i krępuje, a dążąc do nich stajemy się coraz bardziej próżni i przebiegli. W ten sposób ostatecznie tracimy Boże zbawienie. Bóg nie lubi ludzi podstępnych i nie chce, byśmy dzięki gierkom zyskiwali pochwały czy podziw innych ludzi. Chce, byśmy wyzbyli się pragnienia reputacji i statusu, dążyli do prawdy i byli uczciwi. Nie możemy być podstępni ani nieszczerzy czy to wobec Boga, czy wobec innych ludzi. Cały czas nie umiałam się otworzyć i opowiedzieć innym o swoich problemach, bo zbytnio zajmowały mnie wizerunek i prestiż. Tkwiąc w szponach szatańskiego usposobienia, nie byłam w stanie praktykować prawdy. Miałam zbyt silne pragnienie wizerunku i statusu.

Później przeczytałam inny fragment Bożych słów: „Bez względu na to, czy wykorzystują drobne przysługi, by przekupić i usidlić ludzi, czy chełpią się, czy też wykorzystują fasady, by wprowadzić ludzi w błąd, i bez względu na to, jak wiele korzyści i satysfakcji pozornie z tego czerpią, patrząc na to teraz, czy możemy uznać, że ta ścieżka jest właściwa? Czy jest to ścieżka dążenia do prawdy? Czy jest to ścieżka, która może doprowadzić do zbawienia? Oczywiście, że nie. Bez względu na to, jak sprytne są te metody i sztuczki, nie mogą one oszukać Boga, Bóg je wszystkie ostatecznie potępia i nienawidzi ich, ponieważ za takimi zachowaniami kryje się ludzka ambicja oraz postawa i istota sprzeciwu wobec Boga. W głębi serca Bóg absolutnie nigdy nie uznałby, że ci ludzie wykonują swoje obowiązki, ale raczej określiłby ich mianem złoczyńców. Jaki werdykt wydaje Bóg, gdy ma do czynienia ze złoczyńcami? »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. Kiedy Bóg mówi »Odstąpcie ode mnie«, gdzie chce, aby tacy ludzie trafili? Przekazuje ich szatanowi, by trafili do miejsc zamieszkałych przez hordy szatanów. Jakie ostatecznie ci ludzie ponoszą konsekwencje? Są dręczeni przez złe duchy aż do śmierci, co oznacza, że pożera ich szatan. Bóg nie chce tych ludzi, tak więc ich nie zbawi, nie są oni owcami Boga, a tym bardziej Jego wyznawcami, więc nie należą do grona tych, których On zbawi. Tak właśnie Bóg definiuje tych ludzi” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga uświadomiły mi, że ludzie posługują się obłudą i fałszem, by zająć miejsce w sercach innych. Choć zaskarbiają sobie szacunek innych i zaspokajają swoje ambicje i pragnienia, cóż takiego zyskują na koniec? Postępując w ten sposób, mogą na moment oszukają ludzi, lecz nie Boga. Na koniec zostaną przez Niego odtrąceni i odrzuceni. Ponieważ Bóg jest święty, nie znosi tych, którzy nie dążą do prawdy, a mają własne plany i chcą zająć miejsce w sercach innych. Postrzega ich jako złoczyńców i nie uznaje wykonywanych przez nich obowiązków. Zastanowiłam się nad swoim zachowaniem i zdałam sobie sprawę, że naprawdę obrałam ścieżkę sprzeciwu wobec Boga, ponieważ wszystkie moje myśli i działania skupiałam wyłącznie na dążeniu do pochwał i podziwu ze strony innych. Gdybym dalej kroczyła tą ścieżką, stoczyłabym się na dno. Na tę myśl ogarnął mnie strach. Bałam się, że Bóg mnie porzuci, bałam się, że odda mnie szatanowi, i bałam się, że utracę Boże zbawienie. Naprawdę chciałam się zmienić i odmienić swój stan, okazać prawdziwe ja i na zawsze przestać kłamać i oszukiwać.

Kiedy jednak nadszedł czas, by wcielić tę decyzję w życie, na myśl o omówieniu z braćmi i siostrami mojego zepsucia i moich wad długo się wahałam. Wtedy przeczytałam inny fragment słów Boga, który dodał mi odwagi. Słowa Boga mówią: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia, i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle. Nauczenie się, jak być otwartym podczas omawiania, to pierwszy krok do wejścia w życie. Dalej musisz się nauczyć szczegółowo analizować swoje myśli i działania, aby zobaczyć, które są złe i które nie podobają się Bogu, oraz musisz je od razu zmienić i skorygować. Jaki jest cel ich korygowania? Chodzi o to, by zaakceptować i przyjąć prawdę, a jednocześnie pozbyć się tego, co należy do szatana, i zastąpić to prawdą. Wcześniej robiłeś wszystko zgodnie ze swoim fałszywym usposobieniem, które jest kłamliwe i podstępne; wydawało ci się, że niczego nie osiągniesz bez kłamstw. Teraz, gdy rozumiesz prawdę i nienawidzisz szatańskich sposobów działania, już tak nie postępujesz, lecz działasz w duchu uczciwości, czystości i podporządkowania. Jeśli niczego nie ukrywasz ani nie udajesz, nie stwarzasz pozorów i nie tuszujesz spraw, jeśli obnażasz swoje wnętrze przed braćmi i siostrami, nie skrywasz swych najgłębszych idei i myśli, lecz pozwalasz, by inni dostrzegli twoją szczerą postawę, wówczas prawda stopniowo się w tobie zakorzeni, rozkwitnie i wyda owoce, krok po kroku będzie przynosić efekty. Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Na podstawie tego fragmentu zrozumiałam, że słowa Boga naprawdę są w stanie zmienić ludzi. Gdy umiemy mówić szczerze o swoim zepsuciu i szukać prawdy, nasze błędne poglądy i skażone usposobienie stopniowo się odmieniają. Bóg obnażył moje błędne myślenie i niesłuszne dążenie do reputacji i statusu, a potem przez swoje słowa pozwolił mi znaleźć właściwą ścieżkę praktyki. Musiałam zrobić pierwszy krok, otworzyć się przed innymi, przestać myśleć o reputacji i wizerunku, skończyć z przebiegłością, fałszem i nieszczerością. Musiałam praktykować słowa Boga i pozwolić im się prowadzić.

W niedzielę jak zwykle dołączyłam do spotkania i powtarzałam sobie, że mam być szczera. Modliłam się: „Dobry Boże, chcę praktykować prawdę, wyrwać się z więzów szatana i ujawnić swoją obłudę i nieuczciwość. Nawet jeśli mną wzgardzą, chcę tylko być szczerą osobą, by Cię zadowolić. Proszę, pomóż, bym była otwarta i szczera”. Po modlitwie nieco się uspokoiłam. Podczas spotkania zastanawiałam się nad słowami Boga i uważnie słuchałam, jak inni dzielą się swoim rozumieniem i doświadczeniami. Nie próbowałam spisać własnego omówienia ani nie myślałam o tym, co pozostali chcieliby usłyszeć. Gdy tak zrobiłam, przedstawione przez innych omówienia ich doświadczeń dały mi nowe oświecenie. Kiedy miałam zacząć omówienie, to choć byłam zdenerwowana, nie myślałam o tym, czy mówię poprawnie bądź elokwentnie, i nie przejmowałam się tym, co powiedzą po wszystkim pozostali. Mówiłam o fragmencie Bożych słów, który mnie poruszył: „Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka. (…) Jeśli masz wiele tajemnic, którymi nie chcesz się podzielić, i jeśli nie jesteś skory do wyjawienia innym swoich sekretów – inaczej mówiąc, swych problemów – aby szukać drogi ku światłu, to powiadam ci, że jesteś kimś, komu nie będzie łatwo zyskać zbawienia i wyłonić się z ciemności” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Odniosłam ten fragment słów Boga do własnego doświadczenia, obnażając przed braćmi i siostrami swoje najprawdziwsze ja. Powiedziałam im: „Do tej pory świetnie udawałam, że mówię płynnie po angielsku. Prawda jest taka, że spisywałam wcześniej, co chcę powiedzieć, a nawet nagrywałam to i powtarzałam, by brzmiało naturalnie, żebyście wszyscy myśleli, że potrafię świetnie prowadzić omówienia. Wszystko po to, byście mnie chwalili i podziwiali. Oszukiwałam was…”. Sądziłam, że będą mną rozczarowani, ale wcale tak nie było. Powiedzieli mi, że nie muszę się martwić tym, czy potrafię dobrze omawiać. Bóg chce, byśmy mówili szczerze, a nie kwieciście i niepraktycznie. Gdy się nie mówi z serca, lecz przekazuje tylko słowa i doktryny, jaki z tego pożytek? Poczułam wzruszenie. Wcale mną nie wzgardzili, a niektórzy nawet mówili, że mnie dobrze rozumieją i że moje doświadczenie im pomogło. Mile mnie to zaskoczyło. Gdy wyznałam wszystkim swoje skażenie, poczułam ulgę. Przez próżność i reputację szatan odciągał mnie od praktykowania prawdy, lecz gdy dzięki słowom Boga poznałam siebie lepiej, zaczęłam być uczciwa i się otworzyłam, to poczułam, że jestem bliżej Boga, i usunęłam wątpliwości i bariery między mną a innymi. Tak długo zakładałam maskę, by karmić swoją próżność i rozkoszować się pochwałami innych ludzi, lecz nie tego chciał Bóg. W gruncie rzeczy bardzo długo Go krzywdziłam. Jednak On zawsze wybaczał i cierpliwie czekał, aż się zmienię. Jestem Mu niezmiernie wdzięczna za Jego miłość.

To doświadczenie nauczyło mnie, jak niesamowicie ważne jest dążenie do prawdy. Jedynie będąc osobą uczciwą i praktykując prawdę, można się wyrwać się z kajdan szatańskiego usposobienia. Tylko przez praktykowanie prawdy można osiągnąć prawdziwe szczęście i pokój. Byłam bardzo przebiegła i obłudna, lecz teraz chcę praktykować prawdę i być uczciwa. To jest dla mnie najważniejsze. Chcę jedynie, by Bóg mnie nadal prowadził, abym mogła wcielić w życie więcej prawdy.


6. Historia Angel

Autorstwa Angel, Birma

Siostrę Tinę poznałam na Facebooku w sierpniu 2020 roku. Powiedziała mi, że Pan Jezus powrócił, i że wyraża wiele prawd i dokonuje dzieła sądu dni ostatecznych. Powiedziała mi również proroctwa o Jego powrocie w celu dokonania dzieła sądu: „Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego” (1P 4:17). „A jeśli ktoś słucha moich słów, a nie uwierzy, ja go nie sądzę. Nie przyszedłem bowiem po to, żeby sądzić świat, ale żeby zbawić świat. Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym” (J 12:47-48). „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę” (J 16:12-13). Po przeczytaniu i wysłuchaniu omówienia Tiny, zrozumiałam, że wszystko, co Pan Jezus robił, to było dzieło odkupienia. Choć grzechy wiernych zostały odpuszczone, nadal mamy naszą grzeszną naturę. Chodzimy do kościoła, modlimy się i wyznajemy grzechy, ale nadal kłamiemy i grzeszymy, niezdolni uciec z więzów grzechu. Potrzebujemy, by Bóg dokonał dzieła sądu i oczyszczenia, abyśmy wyzwolili się z tych więzów i byli godni wejść do królestwa Bożego. Omówienie Tiny było bardzo pouczające, nigdy nie słyszałam takich rzeczy w kościele. Byłam gotowa zgłębiać i badać ten temat.

Dwaj bracia przybyli do naszej wioski, by głosić ewangelię a ja ich ugościłam. Raz ponad dwadzieścia osób przyszło do mojego domu, by wysłuchać ich kazania. Uważali, że słowo Boga Wszechmogącego jest wspaniałe i karmili się nim, chcieli je dalej badać. Następnego dnia, pastorzy i starsi usłyszeli, że bracia głoszą ewangelię, i przyszli, by mnie powstrzymać. Gdy tylko przeszedł przez drzwi, pastor Taylor zapytał mnie: „Kto przyjechał do twojego domu, by głosić kazanie?”. Przeraziłam się na widok ich surowych wyrazów twarzy. Bałam się, że ci dwaj bracia będą mieli kłopoty, jeśli pastorzy dowiedzą się, że przyjechali głosić ewangelię. Rzekłam: „To znajomi z Internetu”. Pastor Colin powiedział: „Słyszeliśmy, że przybyli, aby głosić swoją ewangelię. Nie wolno ci ich więcej gościć! Jeśli się dowiem, że to robisz, powiem twojemu mężowi, że gościłaś tu mężczyzn!”. Byłam bardzo zła, gdy to powiedział. Ja tylko gościłam ich, podczas gdy głosili ewangelię w wiosce. Nie zrobiłam nic haniebnego, ale pastor był gotów kłamać i grozić mi. Potem pastor Taylor powiedział: „Nie wierz ich ewangelii, Pan Jezus wyraźnie powiedział: »Jeśli wtedy ktoś wam powie: Oto tu jest Chrystus, albo: Jest tam – nie wierzcie. Powstaną bowiem fałszywi Chrystusowie i fałszywi prorocy i będą czynić wielkie znaki i cuda, żeby zwieść, o ile można, nawet wybranych« (Mt 24:23-24). W dniach ostatecznych pojawi się wielu fałszywych Chrystusów. Każdy, który będzie głosił, że Pan przyszedł, to oszust. Nie daj się im nabrać! Mówię to, by cię chronić i byś nie została zwiedziona”. Wtedy nie miałam rozeznania w słowach pastorów, myślałam, że tak długo są wierzący, więc wiele rozumieją, i to, co mówią, jest zgodne z Biblią. Co by było, gdyby mieli rację, i naprawdę zostałabym zwiedziona? Więc uwierzyłam im. Członkowie Kościoła Boga Wszechmogącego zachęcali mnie do spotkań, ale wymyślałam wymówki, a nawet zmieniłam konto na Facebooku, i zupełnie zerwałam z nimi kontakt.

Nie chodziłam na spotkania przez około dwa tygodnie. Dni spędzane w domu umilałam sobie rozmawiając z przyjaciółmi w sieci i oglądając filmy. Bardzo mi się nudziło. Często myślałam o dniach, kiedy spotykałam się z wierzącymi w Boga Wszechmogącego, kiedy byłam spełniona i szczęśliwa, a teraz stawałam się coraz bardziej niespokojna. Pomyślałam: „Jeśli Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, czy utracę Jego zbawienie, jeśli Go nie przyjmę? Ale pastorzy mówili, że w dniach ostatecznych pojawią się fałszywi Chrystusowie, żeby zwodzić ludzi, i że każdy, kto głosi powrót Pana, jest oszustem. A jeśli zostanę zwiedziona?”. Czułam się zdezorientowana i rozdarta, więc pomodliłam się do Pana: „Panie Jezu, nie mam rozeznania i nie wiem, kogo słuchać. Oświeć mnie, bym zrozumiała Twoją wolę i nie utraciła zbawienia”. Po modlitwie zrozumiałam, że nie mogę po prostu uciec i zaprzestać poszukiwań. Muszę znaleźć braci i siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego, aby wyjaśnić te kwestie. Ale, ku mojemu zaskoczeniu, pastorzy dowiedzieli się o tym już po dwóch spotkaniach. Wezwali tego wieczoru kilka braci i sióstr uczestniczących w zgromadzeniu na spotkanie do domu pastora Taylora. Byłam zdenerwowana. Nie miałam pojęcia, co zamierzają zrobić pastorzy. Tego wieczoru udaliśmy się do domu pastora Taylora. Było tam też kilku innych pastorów i starszych. Pastor Taylor powiedział: „Słyszałem, że ostatnio słuchasz kazań online. Dlaczego chodziłaś na kazania z Kościoła Boga Wszechmogącego zamiast na nasze? Tak długo jak będziesz chodzić do kościoła, słuchać naszych kazań, modlić się i wyznawać Panu grzechy, to kiedy Pan powróci, z pewnością weźmie cię do nieba”. Pomyślałam: „Ci, którzy wierzą w Boga, powinni słuchać Jego słów. Pastorzy i starsi zawsze każą nam słuchać swoich słów, czyż nie prowadzą ludzi do siebie zamiast do Boga?”. Nie zgadzałam się z pastorem, ale nie ośmieliłam się mu sprzeciwić. Pastor Taylor wręczył nam wtedy zeszyt i krzyknął: „Czy nadal będziecie wierzyć w innych Bogów? Dokonajcie wyboru teraz! Wasze nazwiska są tutaj, pospieszcie się i podpiszcie! Jeśli porzucacie tę wiarę, postawcie ptaszka, jeśli nie, postawcie X. Będziecie mieć wiele kłopotów, wierząc w innych bogów! Nie będziemy już pomagać waszym rodzinom w ślubach, pogrzebach, porodach czy podczas budowy domów”. Tam, gdzie mieszkam, naprawdę cenimy te zwyczaje, a bez wsparcia pastorów, mieszkańcy wsi też by nam nie pomogli. Wtedy byłam trochę słaba. Pomyślałam: „Moja rodzina planuje budowę domu. Zgodnie ze zwyczajem muszą temu przewodniczyć pastorzy i starsi. Jeśli oni nie będą tym zarządzać, nikt nie przyjdzie z pomocą. Jeśli nadal będę uczestniczyć w spotkaniach online, będzie mi trudno, gdy coś się stanie w domu. Ale czytałam słowa Boga Wszechmogącego i wydały mi się głosem Pana. Bóg Wszechmogący, to może być Pan Jezus, który powrócił. Jeśli posłucham pastorów i porzucę Boga Wszechmogącego, czy nie sprzeciwię się Panu?”. Na tę myśl postawiłam w zeszycie znak X, podobnie jak pozostali. Tylko jedna osoba postawiła ptaszka. Pastor był wściekły i powiedział: „Kiedy w przyszłości będziecie mieć problemy, mieszkańcy wsi wam nie pomogą. Nie będziemy się też za was modlić. Koniec z nami!”.

Byłam wściekła, ale jednocześnie zdezorientowana. Co z fałszywymi Chrystusami, o których mówili pastorzy? Zapytałam dwóch sióstr, z którymi się spotykałam. Jedna przeczytała mi fragment słowa Boga Wszechmogącego: „Bóg, który stał się ciałem, nazywa się Chrystusem, zatem Chrystus, który może dać ludziom prawdę, nazywa się Bogiem. Nie ma w tym nic przesadnego, bo On posiada istotę Boga oraz posiada Boże usposobienie i mądrość w swoim dziele, które są nieosiągalne dla człowieka. Ci, którzy nazywają się chrystusem, ale nie mogą wykonać dzieła Bożego, są oszustami. Chrystus jest nie tylko objawieniem się Boga na ziemi, lecz także szczególnym ciałem przyjętym przez Boga, gdy wykonuje On i doprowadza do końca swoje dzieło pośród ludzi. To ciało nie może być zastąpione przez dowolnego człowieka, ale jest takim ciałem, które może odpowiednio ponieść Boże dzieło na ziemi, wyrazić usposobienie Boga, dobrze reprezentować Boga i dać człowiekowi życie. Prędzej czy później wszyscy ci, którzy udają Chrystusa, upadną, bo choć twierdzą, że są chrystusem, to nie posiadają niczego z istoty Chrystusa. Dlatego mówię, że autentyczność Chrystusa nie może być określona przez człowieka, ale odpowiada za nią i decyduje o niej Sam Bóg” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Następnie powiedziała: „Jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych? Chrystus to wcielony Duch Boży, który przyszedł na ziemię jako człowiek. Jest ucieleśnieniem prawdy, przyjściem Zbawiciela. Chrystus potrafi wyrazić prawdy i odsłonić tajemnice. On może oczyścić i zbawić człowieka i wykonać dzieło samego Boga. Fałszywi Chrystusowie są w istocie demonami. Mogą twierdzić, że są Bogiem, ale nie mogą wyrazić prawdy, ani dokonać Bożego dzieła zbawienia ludzkości. Mogą jedynie głosić słowa z Biblii lub naśladować Boga, wykonując jakieś cuda, by omamić ludzi”. Następnie przedstawiła mi analogię. Jeśli dziesięć osób w białych fartuchach ze stetoskopami twierdzi, że jest lekarzami, ale tylko jeden jest prawdziwym lekarzem, jak odróżnić prawdziwego od fałszywych? Nie możemy patrzeć tylko na ich ubiór czy zachowanie, kluczową rzeczą jest to, czy potrafią leczyć choroby. Jeśli potrafią, są lekarzami. Rozeznając Chrystusa, nie możemy patrzeć tylko na pozory. Musimy to rozstrzygnąć na podstawie Jego dzieł, słów i usposobienia, które przejawia. Jeśli potrafi wyrażać prawdy i dokonać dzieła zbawienia ludzkości, jest Chrystusem. Kiedy czytamy słowo Boga Wszechmogącego, wszyscy widzimy, że Jego słowa są prawdą, że mają moc i autorytet. Odsłania On tajemnice Bożego planu zarządzania na przestrzeni sześciu tysięcy lat, trzy etapy Jego dzieła, Jego wcielenie i Jego imiona, oraz ukrytą historię Biblii. Objawia też prawdę i istotę zepsucia człowieka przez szatana, oraz źródło buntu i oporu człowieka wobec Boga, co pomaga ludziom poznać ich zepsute usposobienie. Mówi nam, jakich ludzi lubi, jakich nienawidzi, i jacy mogą wejść do królestwa Bożego, a jacy zostaną ukarani. Objawia nam również swoje sprawiedliwe i nienaruszalne usposobienie. Bóg Wszechmogący wyraził wszystkie prawdy, których potrzebuje zepsuta ludzkość, by dostąpić zbawienia, i dokonuje dzieła sądu dni ostatecznych. Stąd wiemy, że Bóg Wszechmogący jest Bogiem wcielonym i Chrystusem dni ostatecznych. Fałszywi Chrystusowie nie mogą wyrażać prawd ani wykonywać dzieła Bożego polegającego na zbawieniu ludzkości, a już na pewno nie potrafią rozwiązać problemu zepsutych skłonności człowieka. Bez względu na to, ile razy nazwą siebie Bogiem, są fałszywi i są złymi duchami, które upadną. Po omówieniu siostry, moje myśli się rozjaśniły. Pojęłam, że nie mogę polegać na słowach pastorów i starszych, żeby odróżnić prawdziwego Chrystusa, kluczowe jest to, czy potrafi On wyrażać prawdy i dokonać dzieła zbawienia ludzkości. Bóg Wszechmogący wyraził tak wiele prawd, ujawnił tak wiele biblijnych tajemnic, i dokonał dzieła osądzania i obmywania człowieka. Tego nie mógłby zrobić żaden człowiek. Poczułam całkowitą pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Potem często spotykałam się z braćmi i siostrami w mojej wiosce.

W kwietniu dwudziestego pierwszego roku mój mąż miał nawrót starej choroby i niestety zmarł. Moi krewni chcieli, aby pastorzy przyjechali, pomogli w modlitwie i organizacji uroczystości, ale pastorzy i starsi szydzili ze mnie, wykorzystali okazję, by zmusić mnie do wyrzeczenia się wiary. Dołączył do nich wójt, ganiąc mnie za to, że ich nie słucham, i zabraniając mieszkańcom wsi mi pomagać. Potem rzekł: „Jeśli tylko wyznasz swoje grzechy przed wszystkimi, obiecasz, że wyrzekniesz się Boga Wszechmogącego, i będziesz przychodzić na zgromadzenia kościoła, pomożemy ci pochować twojego męża”. Nie sądziłam, że użyją pogrzebu mojego męża, by zmusić mnie do porzucenia wiary. To było podłe i nienawistne. Nie miałam powodu, by im coś wyznawać. Płakałam tylko, trzymając pięciomiesięcznego synka. Kiedy nie odpowiadałam, nakłonili moją rodzinę, by mi groziła, zmuszając do przyznania się do błędu. Nie było nikogo, kto mógłby się za mną wstawić. Drżałam cała, czułam się beznadziejnie samotna. Pomyślałam: „Jeśli nie powiem, że się myliłam, nikt nie pomoże mi pochować męża, ale jeśli to zrobię, zaprę się i zdradzę Boga. Co mam zrobić?”. W swoim bólu wołałam do Boga: „Boże Wszechmogący! Wierzę, że jesteś Bogiem, jedynym Stwórcą wszystkiego, Wszechmogącym Bogiem zastępów, wszystko jest w Twych rękach. Jestem gotowa poddać się Twoim zarządzeniom”. Po modlitwie przypomniałam sobie przeczytany fragment Słowa Bożego: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka. (…) Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak należy zadowalać Boga i jak należy trwać mocno w świadectwie na Jego rzecz? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że choć wydaje się, że to pastorzy i wójt mnie prześladują i przeszkadzają mi, to wszystko było zwiedzeniem i zakłóceniem ze strony szatana. Choć mówili, że to dla mojego dobra, użyli wiejskich zwyczajów związanych z pogrzebami, weselami, porodem i budową domu, by przekonać innych, żeby mnie porzucili, i zmusić mnie do zaparcia się i zdradzenia Boga. Chcieli również przyciągnąć mnie z powrotem do swojej religii, i nakłonić mnie do posłuszeństwa. Bóg już dawno opuścił kościoły Wieku Łaski, aby wykonać dzieło sądu dni ostatecznych. Gdybym posłuchała pastorów i wójta i wróciła z nimi do kościoła, straciłabym szansę na zbawienie przez Boga, trafiłabym do piekła i zostałabym ukarana wraz z nimi. Taki był złowrogi zamiar szatana. Jakby mi nie przeszkadzali, nie mogłam ich słuchać. Musiałam się modlić, polegać na Bogu, trwać w świadectwie i zawstydzać szatana. Ale nadal potrzebowałam pomocy w sprawie pogrzebu. To był praktyczny problem. Mieszkańcy wioski, moi krewni i znajomi, wszyscy słuchali wójta i pastorów i nie chcieli mi pomóc. Co miałam robić? Wciąż wołałam do Boga: „Wszechmogący Boże, to czy ktoś mi pomoże w pochowaniu męża, jest całkowicie w Twoich rękach. Powierzam te sprawy Tobie. Poddaję się Tobie i nigdy Cię nie zdradzę”. Po modlitwie poczułam się nieco spokojniejsza, ból zelżał. Wtedy usłyszałam jak wujek mówi na zewnątrz: „Błagam, pomóżcie, przepraszam w jej imieniu”. Sołtys odpowiedział: „Ona sama musi przeprosić”. Pomyślałam: „Ci pastorzy i starszyzna są nieludzcy. Są nawet gorsi niż dobry niewierzący! Zrobiliby wszystko, żebym zdradziła Boga, a im silniejsze ich próby, tym mocniej ja muszę trwać w świadectwie, by zawstydzić szatana”. Jakieś dziesięć minut później niespodziewanie zadzwoniła moja matka. Powiedziała: „Nie rozpaczaj, przyjaciele z armii twojego męża pomogą ci go pochować, są już w drodze”. Byłam wtedy naprawdę wzruszona. Bóg posłał ludzi, by pomogli mi przejść ten kryzys, kiedy byłam najbardziej bezsilna. Przypomniałam sobie fragment słowa Bożego: „Wiesz, że wszystko, co znajduje się w twoim otoczeniu, jest tam za Moim przyzwoleniem – Ja to wszystko zaplanowałem. Uzmysłów to sobie i zadowalaj Moje serce w otoczeniu, które ci dałem. Nie lękaj się – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest waszym obrońcą i waszą tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zobaczyłam, że wszystko jest w rękach Boga. Jeśli będziemy prawdziwie na Nim polegać, da nam wyjście. Choć nadal mnie prześladowano, widziałam Boże prowadzenie, moje serce stało się nieugięte i nie byłam już negatywna ani słaba.

Po pogrzebie mojego męża, jego matka często mnie beształa, mówiąc, że mieszkańcy wsi nas unikają, bo zdradziłam Pana Jezusa i uwierzyłam w niewłaściwego Boga. Moi krewni również atakowali mnie z tego powodu. Nawet rodzina mojej matki nie śmiała się do mnie zbliżyć. Tylko moja matka przychodziła do mnie, choć też mnie nagabywała: „Dlaczego nie słuchasz pastorów, wójta lub sołtysa? Nie masz już męża, jeśli nie będziesz polegać na nich lub na teściach, do kogo będziesz mogła się zwrócić? Twoje dziecko jest jeszcze małe. Powinnaś przyznać się do winy i porzucić wiarę w Boga Wszechmogącego!”. Gdziekolwiek szłam, mieszkańcy gadali o mnie za moimi plecami. Moje sprawy były tematem plotek. Wcześniej miałam z sąsiadami dobre relacje, ale teraz prześladowali mnie i wykluczali tylko z powodu mojej wiary. To mnie naprawdę bolało i zasmucało. W tym czasie w Birmie odcięto Internet. Nie mogłam więc słuchać kazań online, a inni członkowie bali się przychodzić do mnie, by omawiać słowo Boga i pomagać mi. Czułam, że ogarnęła mnie ciemność, nie widziałam światła. Mogłam jedynie codziennie modlić się do Boga, prosząc, by wyprowadził mnie z ciemności. Pewnego dnia otrzymałam wiadomość ze słowem Boga: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja wszystko ci wyjaśnię. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim probom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. Próby są Moim błogosławieństwem, a ilu z was często przychodzi do Mnie i na kolanach błaga o Moje błogosławieństwa? Niemądre dzieci! Zawsze sądzicie, że kilka pomyślnych słów liczy się jako Moje błogosławieństwo, jednak nie wyczuwacie, że jednym z Moich błogosławieństw jest gorycz” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa bardzo mnie poruszyły. To było jak nagłe zażycie silnego leku w samym środku choroby. Napełniły mnie wiarą i siłą. Rozważając słowo Boga, zrozumiałam że nie jest łatwo iść za Bogiem, każdy musi przejść przez ból i ucisk. Choć moje ciało cierpiało, pobudzało mnie to do modlitwy i polegania na Bogu. Im bardziej cierpiałam, tym większą czułam motywację, by poszukiwać prawdy. Nie zdając sobie z tego sprawy, zdobyłam pewną wiedzę o suwerenności Boga, moja relacja z Nim zacieśniła się i byłam bardziej zdeterminowana, by za Nim iść. Wierzyłam w Pana od dziecka, ale umiałam tylko korzystać z łaski, błogosławieństw, pokoju i szczęścia, które mi dał. Nigdy nie przeszłam przez ból ani próby. Nie wiedziałam nic o Panu, a tym bardziej o rozeznawaniu ludzi. Kiedy uwierzyłam w Boga Wszechmogącego, trochę cierpiałam przez prześladowania, ale nauczyłam się rozróżniać ludzi. Zobaczyłam wyraźnie brzydkie, zwodnicze, opierające się Bogu twarze pastorów i starszych. Wcześniej, widząc, że pastorzy potrafili tłumaczyć Biblię i modlić się za nas, myślałam, że troszczą się o nas, rozumieją Biblię i znają Boga. Ale gdy usłyszeli, że Pan Jezus powrócił, nie chcieli szukać prawdy ani tego badać. Przeszkadzali też wiernym w badaniu dzieła Bożego, i użyli panujących w wiosce zwyczajów, by mi grozić. Podburzyli też jej mieszkańców, by mnie zaatakować i zmusić do porzucenia Boga Wszechmogącego. Pojęłam, że byli obłudnymi faryzeuszami i całkowicie ich odrzuciłam. Myśląc o tych dniach cierpienia i depresji, widzę, że bez przewodnictwa Słowa Bożego, te demony mogły mnie doprowadzić do szaleństwa. To słowo Boga pomogło mi przejść przez te trudności. Jestem naprawdę wdzięczna Bogu Wszechmogącemu! Po jakimś czasie w Birmie znów włączono Internet. Zorganizowaliśmy spotkania z kilkoma innymi członkami. Ale prześladowania ze strony pastorów i wójta tylko się nasiliły.

W styczniu dwudziestego drugiego roku zwołali zebranie wiejskie. W spotkaniu wzięło udział około trzystu osób. Kazali nam, czternastu wiernym kucać w gorącym słońcu. Wójt powiedział: „W tej wsi nie może być dwóch wyznań. Zwołałem to spotkanie, by dać wam, wyznawcom Boga Wszechmogącego, wybór. W imieniu całej wsi pytam: będziecie nadal wierzyć w Boga Wszechmogącego, czy wrócicie do kościoła?”. Wezwali naszych krewnych, by po kolei nas przekonywali. Ojciec brata Roberta był sołtysem i naciskał na niego, by uklęknął i wyznał swój błąd. Robert powiedział, że nie ma nic złego w wierze w Boga Wszechmogącego i odmówił uklęknięcia. Jego ojciec powiedział ze złością: „Powinieneś wierzyć w to, w co wierzą twoi rodzice. Nie słuchając nas i wierząc w Boga Wszechmogącego, porzucasz nas”. Robert odpowiedział: „Wierzę w Boga, kiedy powiedziałem, że was opuszczam? Kocham rodziców, ale bardziej kocham Boga, naszego Stwórcę”. Jego ojciec krzyczał, jeszcze bardziej rozgniewany: „Jesteś moim synem! Mam cię w swoich rękach! Nie pozwolę ci tak do mnie mówić!”. Widząc to, jeszcze wyraźniej dostrzegłam arogancję tych ludzi. Choć wierzyli w Pana, nie mieli bogobojnego serca ani Go nie wywyższali. Wtedy urzędnik państwowy powiedział: „Chiny nie pozwalają ludziom wierzyć w Boga Wszechmogącego i aresztują ludzi, którzy to robią. Zamierzamy przeprowadzić tu własne śledztwo. Kto was wprowadził w tę wiarę? Kto jest waszym przywódcą?”. Wszyscy mówiliśmy, że nie mamy lidera. Inny urzędnik naciskał na nas, byśmy odpowiedzieli, ale my powtarzaliśmy, że nie mamy lidera. Urzędnik starostwa zapytał nas wtedy: „Co masz na myśli, mówiąc »Bóg Wszechmogący«?”. Odpowiedziałam: „Nie wiesz? Bóg Wszechmogący jest Panem stworzenia, tym samym, który cię stworzył”. To go rozwścieczyło i kazał nam dokonać ostatecznego wyboru. Wybierający wiarę w Boga Wszechmogącego, mieli powiedzieć: „kontynuuję”, a porzucający: „odchodzę”. Gdybyśmy powiedzieli „kontynuuję”, donieśliby na nas wyższym władzom. Wójt powiedział też, że ci, którzy wybiorą wiarę, będą musieli opuścić wieś, ale kto zdecyduje się porzucić wiarę, będzie mógł zostać i wrócić do kościoła. Następnie kazali nam po kolei podać nasze decyzje. Trzy siostry przede mną powiedziały „odchodzę” bojąc się prześladowań. Kiedy przyszła moja kolej, moja mama, trzymając moje dziecko, wołała, żebym powiedziała „odchodzę” i porzuciła wiarę. Bardzo cierpiałam, patrząc na mamę i moje dziecko. Bałam się, co się z nimi stanie, jeśli zostanę aresztowana, mojej mamie ciężko byłoby opiekować się moim dzieckiem. Modliłam się więc, prosząc Boga, by dał mi wiarę. Przypomniałam sobie słowa Pana Jezusa: „Kto miłuje ojca albo matkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godny. I kto miłuje syna albo córkę bardziej niż mnie, nie jest mnie godny. Kto nie bierze swego krzyża i nie idzie za mną, nie jest mnie godny” (Mt 10:37-38). „Błogosławieni, którzy cierpią prześladowanie z powodu sprawiedliwości, ponieważ do nich należy królestwo niebieskie” (Mt 5:10). I Bóg Wszechmogący mówi: „Co Bóg ma na myśli, mówiąc, że »Bóg jest źródłem ludzkiego życia«? Chodzi o to, aby wszyscy zdali sobie sprawę z tego, że nasze życie i dusza pochodzą od Boga i przez Niego zostały stworzone. Nie pochodzą od naszych rodziców i z pewnością nie od natury, a zostały nam dane przez Boga. Tylko nasze ciało zrodziło się z naszych rodziców, tak jak nasze dzieci zrodzone są z nas, jednak ich los spoczywa w pełni w rękach Boga. To, że możemy w Niego wierzyć, to szansa dana nam przez Boga; jest to Jego zarządzenie i Jego łaska. Nie ma więc żadnej potrzeby, aby spełniać obowiązki i powinności względem kogokolwiek innego, należy wyłącznie spełnić powinność istoty stworzonej względem Boga. Właśnie to człowiek powinien zrobić przede wszystkim i ta główna sprawa powinna być w życiu kwestią nadrzędną” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zrozumiałam, że nasz los jest w rękach Boga. Gdzie się rodzimy, kim są nasi rodzice, jakie trudności napotykamy – to zostało już dawno ustalone przez Boga. Chociaż urodziłam swoje dziecko, mogę dla niego jedynie wypełnić rolę matki, czyli opiekować się nim. Nie mogę zmienić jego losu, ani tego, co się z nim stanie. Niektóre dzieci są osierocone za młodu, ale mimo to wyrastają na dorosłych. Moi rodzice rozwiedli się, gdy byłam mała, nie miałam ojca, który by się mną opiekował, jak inne dzieci, ale i tak wyrosłam na zdrową dorosłą osobę. O przyszłości mojego dziecka decyduje Bóg. Moja mama była wciąż młoda. Gdyby mnie zabrakło, mogłaby się nim zająć. Musiałam powierzyć ich Bogu i poddać się Jego zarządzeniom. Coraz bardziej czułam, że powinnam wybrać wiarę w Boga i pójść za Nim, stać mocno, świadcząc o Bogu i zawstydzać szatana. Wstałam więc i rzekłam: „Będę kontynuować!”. Wójt powiedział: „Ci, którzy wybierają kontynuację, są w błędzie”. Odpowiedziałam: „Wierzę w Boga i podążam za Nim. Słucham tylko Jego słowa. To nie jest błąd!”. Urzędnik zbeształ mnie wściekle, nazywając mnie odstępczynią i zdrajczynią Pana. Ale w sercu wiedziałam, że Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd i dokonał dzieła sądu dni ostatecznych, i On jest Panem Jezusem, który powrócił. Usłyszałam głos Boga i przyjęłam zbawienie Pana. Szłam śladami Baranka, jak można to nazwać zdradą Pana? Chciałam odeprzeć ich zarzuty, ale przez to ich całe trajkotanie nie miałam okazji. Starszy Lester nazwał mnie niewdzięcznym nikczemnikiem, i chciał mnie pobić deską. Byłam przerażona i po cichu modliłam się do Boga. Ku mojemu zaskoczeniu, teściowa nagle wystąpiła, aby go powstrzymać. Dziękowałam Bogu za ochronę. Kolejnych pięciu członków wybrało wtedy „kontynuację”. Widząc, że nie idziemy na kompromis, wypytywali nas o to, kto jest naszym przywódcą. Nikt nie odpowiedział. Ponad siedem godzin kucaliśmy w słońcu, od dziewiątej trzydzieści rano do piątej po południu. Trwało to strasznie długo, a my nie mieliśmy jedzenia ani wody. Z tego powodu jeden wątły brat, który miał niskie ciśnienie, zemdlał. Jego rodzina podeszła, by mu pomóc, ale wójt im nie pozwolił. Powiedział: „Jeśli wasz Bóg jest prawdziwy, to dlaczego on zemdlał?”. Potem, gdy zobaczył, że wciąż się nie poddajemy, wójt kazał nam zabrać rodzinę, zwierzęta gospodarskie i dobytek, i opuścić wioskę tego samego wieczoru. Powiedział też, że spalą nasze domy po naszym wyjeździe. Urzędnik samorządu powiatowego powiedział: „Szkoda twojego czasu, prędzej umrą niż powiedzą, kto jest ich przywódcą. Najpierw wyślij ich do domu. Jutro wyślę raporty do władz, żeby wyżsi rangą podjęli decyzję. To ich przestraszy”. Ale nie byłam przerażona. Wiedziałam, że wszystko jest w rękach Boga i to czy przedstawiciele władz przyjdą i nas aresztują, czy nie, jest w rękach Boga i jest zaaranżowane przez Niego.

Rano trzeciego dnia rząd zwołał zebranie wiejskie. Pojawiło się na nim ponad 400 osób. Martwiłam się, że zmuszą nas do bluźnienia Bogu i podpisania aktu apostazji, pomodliłam się więc, by Bóg nas chronił, żebyśmy wytrwali w naszym świadectwie. Na spotkaniu szef rządu okręgowego powiedział nam: „Wszyscy jesteście młodzi i niczego nie rozumiecie. Nie jestem tutaj, aby was dzisiaj rozliczać, ale od tej pory musicie słuchać rodziców, ciężko pracować, przestać słuchać słów Boga Wszechmogącego i szerzyć Jego ewangelię. Inaczej wójt aresztuje was i przekaże w ręce rządu”. Urzędnik z rady administracyjnej powiedział do wszystkich: „Potraktujemy wyznawców Boga Wszechmogącego tak, jak robi to Partia. KPCh poluje na nich i ich aresztuje. Może ich bezkarnie bić na śmierć. My zrobimy to samo w stanie Wa. Wszyscy wierzący zostaną aresztowani, bez względu na to, czy zrobili coś złego, czy nie, a potem zostaną pobici na śmierć. Nikt nie może mówić rzeczy typu: »Ci wierzący nie zrobili nic złego«. To są rozkazy rządu. Nie opierajcie się. Widząc wyznawców Boga Wszechmogącego, donieście na nich”. Następnie wskazując na nas, powiedział do wszystkich: „Przyjrzyjcie się dobrze ich twarzom, będziecie musieli ich rozpoznać. Ci ludzie wierzą w Boga Wszechmogącego. Jeśli zobaczycie, że spotykają się lub ewangelizują, zgłoście to!”. Następnie kazał urzędnikowi okręgowemu odczytać przed wszystkimi materiały bluźniące Bogu. Ludzie dali się zwieść słowom rządu, a niektórzy patrzyli na nas ze wstrętem. Ich słowa bardzo mnie rozgniewały. Wiedziałam, że rząd prześladuje nas, wierzących, aby zmusić nas do porzucenia wiary i zastraszyć ludzi, by bali się spojrzeć na dzieło Boga Wszechmogącego, przez co utracą Boże zbawienie. Jeszcze bardziej znienawidziłam tych diabłów. Potem rząd pozwolił nam odejść.

Gdy wróciłam do domu, przeczytałam fragment słowa Bożego: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez boskiego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Czytanie Słowa Bożego dało mi wiarę. Pastorzy i starsi mogli nas naciskać, rząd mógł nas aresztować i prześladować, mogli posłużyć się naszymi rodzinami, by zmusić nas do porzucenia Boga Wszechmogącego, ale bez względu na to, co mówili lub robili, nie mogli nam nic zrobić bez pozwolenia Boga. Kiedy starszy Lester próbował mnie pobić deską, moja teściowa, która mnie nienawidzi, nagle stanęła w mojej obronie i go powstrzymała. To wszystko było w rękach Boga. Czułam Bożą moc i suwerenność we wszystkim. Wiedziałam, że On czuwa nade mną. Czułam, że Bóg aranżuje sytuacje w oparciu o moją postawę, i że nie dał mi zbyt dużego ciężaru. Poprzez te doświadczenia rosła moja wiara w Boga i czułam, że wszystko, co Bóg robi, jest dobre. Jestem tak wdzięczna Bogu! To pozwoliło mi również zrozumieć, jak nienawistna i oporna wobec Boga jest natura pastorów i starszych. Słowa Boga mówią: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i codziennie ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać Boga. Świadomie sprzeciwiają się Bogu, nawet wówczas, gdy niosą Jego sztandar. Chociaż nazywają się wierzącymi w Boga, w dalszym ciągu jedzą ciało i piją krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pastorzy i starsi w ogóle nie rozumieli Biblii. Nauczali tylko słów i doktryn Biblii, i wcale nie przyjmowali Pana, a tym bardziej nie szukali prawdy. Stając wobec Bożego dzieła w dniach ostatecznych nie szukali i nie badali, źle interpretowali słowo Pana i rozpowszechniali pojęcia, aby wprowadzić wiernych w błąd. Mówiąc, że każdy, kto głosi, że Pan powrócił, jest oszustem, sprawiali, że wierni nie słyszeli głosu Bożego i nie przyjmowali Pana. Mówili nawet, że chcą chronić wiernych, ale tak naprawdę bali się, że stracą posłuch, jeśli wszyscy pójdą za Bogiem Wszechmogącym, i że ich status i źródło utrzymania będą zagrożone. Dlatego próbowali nas zmusić do porzucenia Go. Nawet posłużyli się zwyczajami związanymi z pogrzebem, ślubem, narodzinami dziecka i budową domu, żeby mi grozić i zmusić do podpisania aktu apostazji. Wykorzystali nawet pogrzeb mojego męża, by zmusić mnie do wyrzeczenia się Boga Wszechmogącego. Gdy nie uległam, wraz z rządem zorganizowali zebranie we wsi, by mnie prześladować, i posłużyli się moją rodziną, kusząc do zdrady Boga. Chcieli nas nawet wypędzić ze wsi, spalić nasze domy, i przekazać nas w ręce wyższych urzędników. Nie cofnęli się przed niczym, chcąc, byśmy zdradzili Boga Wszechmogącego, stracili szansę na zbawienie i wejście do królestwa Bożego. Ci pastorzy byli naprawdę źli i podstępni! Przypomniałam sobie, jak Pan Jezus potępił faryzeuszy. Pan Jezus powiedział: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść. (…) Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo obchodzicie morza i lądy, aby pozyskać jednego współwyznawcę, a gdy się nim stanie, czynicie go synem piekła dwa razy takim jak wy sami” (Mt 23:13, 15). Pod pozorem ochrony trzody pastorzy i starsi powstrzymywali ludzi przed przyjęciem Bożego dzieła w dniach ostatecznych. Wprowadzali ludzi w błąd, by szli za nimi i opierali się Bogu, co w końcu zaprowadziłoby ich do piekła. To żywe diabły, powstrzymują ludzi przed wejściem do królestwa Bożego. Demony i antychryści, sprzeciwiają się Bogu i szkodzą ludziom. Dostrzegłam wyraźnie ich istotę – nienawidzącą prawdy i Boga, i wzmocniłam się w wierze i decyzji, by iść za Bogiem. Bez względu na to, jak będą próbować wprowadzić mnie w błąd czy mi przeszkodzić, nie opuszczę Boga Wszechmogącego. Modliłam się do Boga, by dobrze pełnić swój obowiązek, i przyprowadzić do Niego więcej tych, którzy pragną Jego przyjścia, by przyjęli zbawienie.

Czas mijał, a nam w dalszym ciągu zabraniano się spotykać i wykonywać dzieło ewangelizacyjne. By ograniczyć naszą wiarę w Boga Wszechmogącego i spotkania online, wójt kazał urzędnikom sprawdzać nasze telefony co trzy dni. Usuwali nam Facebooka, gdy tylko go zobaczyli. By uciec przed ich wzrokiem, zabieraliśmy narzędzia rolnicze w góry i udawaliśmy, że pracujemy, by spotykać się w tajemnicy. Nie mieliśmy odwagi mówić w wiosce swobodnie o naszej wierze. Ale nieważne, jak nas prześladowali, polegaliśmy na Bogu i głosiliśmy ewangelię w innych wioskach. Z czasem coraz więcej osób przyjęło ewangelię. Ale sołtys dowiedział się, że szerzę ewangelię i naciskał na mnie, bym wydała innych oraz wyznała, komu ją głosiłam. Kiedy nic nie powiedziałam, groził mi, próbując zmusić do porzucenia wiary i powrotu do zgromadzenia, mówiąc, że mnie aresztuje. By móc normalnie się spotykać, głosić ewangelię, i uniknąć prześladowań oraz aresztowania, uciekłam z Birmy i pojechałam do innego kraju. Teraz mieszkam z kilkoma innymi braćmi i siostrami we wspólnocie. Głosimy ewangelię, świadcząc o Bożym dziele. Sprawia mi to wielką radość. Przez to wszystko doznałam bólu i prześladowań, ale zyskałam pewne rozeznanie co do pastorów i starszych, dużo wyraźniej widzę zło rządu, który już mnie nie ogranicza. Zdobyłam też pewną wiedzę o suwerenności Boga i moja wiara w Niego wzrosła. To są rzeczy, których nie zdobyłabym w wygodnym środowisku.


7. Uwolniona od niepokoju wywołanego moją chorobą

Autorstwa Jin Xin, Chiny

Mama dostała raka i umarła, zanim wyszłam za mąż. Tata miał nadciśnienie i w wieku pięćdziesięciu siedmiu lat pękło mu naczynie krwionośne, był w połowie sparaliżowany i przykuty do łóżka przez piętnaście lat. Umierał w agonii. Widok cierpiącego ojca odcisnął mroczne piętno na moim sercu. Miałam nadciśnienie i do tego dusznicę. Czasami drętwiała mi głowa po jednej stronie i czułam, jakby kłuły mnie igły. Miałam też inne problemy zdrowotne, byłam długi czas na lekach. Wystąpiły u mnie te same objawy co u ojca, nieustannie się martwiłam: „Starzeję się. Co będzie, jeśli utracę sprawność jak mój ojciec? Jak będę z tym żyć? Jak będę dążyć do prawdy i wykonywać obowiązki? Jak mogłabym zostać zbawiona, nie wykonując obowiązków?”. Ilekroć pojawiały się objawy, dręczył mnie niepokój. Raz kościół pilnie potrzebował kogoś do pomocy. Przywódca chciał powierzyć mi to zadanie, ale ja pomyślałam: „Ten kościół ma wiele problemów. Jeśli tam pójdę, będzie mnie to dużo kosztować. Zdrowie mam słabe i to zadanie wymęczy mnie jeszcze bardziej. Czy mój stan dalej będzie się pogarszał? Co zrobię, jeśli poważnie zachoruję?”. Dlatego odmówiłam. Kilka miesięcy później ten sam kościół znów kogoś bardzo potrzebował i przywódca ponownie zwrócił się do mnie. Czułam się winna. Wcześniej nie wypełniłam woli Boga i bardzo mnie to męczyło. Tym razem nie mogłam odmówić, więc się zgodziłam.

Gdy dotarłam do tego kościoła, zobaczyłam, że praca nie daje żadnych wyników, i poczułam na sobie presję. Dużo trzeba było zrobić, żeby poprawić wyniki, i wiedziałam, że będzie ciężko. Miałam mętlik w głowie. Wróciło to uczucie odrętwienia i czułam się nieswojo, jakby w mózgu pełzały mi robaki. Nie mogłam spać i w ciągu dnia brakowało mi energii. Czułam się słaba, siły mnie opuściły. Martwiłam się. Czy mój stan dalej by się pogarszał? Jeśli zatkają mi się naczynia krwionośne jak mojemu ojcu, czy stracę przytomność? Jeśli stanę się warzywem, dostanę paraliżu albo umrę, jak będę pełnić obowiązki, jak dostąpię zbawienia? Zadręczałam się swoją chorobą i choć podlegała mi praca ewangelizacyjna, nie chciałam zagłębiać się w problemy. Rzadko nadzorowałam pracę, bojąc się utraty sprawności, jeśli będę się nadwyrężać. Byłam niecierpliwa, chciałam oddać ten nawał pracy w ręce nowego przywódcy. Ten kościół nie osiągał zbyt wiele, jeśli chodzi o ewangelizację, a ja nie zajęłam się wnikliwie tym problemem, więc nie było żadnej poprawy. Martwiłam się wtedy tym, że mój stan zdrowia może się pogorszyć, że jeśli choroba się zaostrzy, to będzie mój koniec. Gdybym umarła, nie mogłabym pełnić obowiązków ani dostąpić zbawienia. Ale pomyślałam, że właśnie wykonuję obowiązki, więc Bóg powinien mnie chronić, więc chyba nie mogę poważnie zachorować. Trochę mnie to uspokoiło. Czasem jednak znów się dręczyłam, zwłaszcza na widok brata, który pracował razem ze mną. Był już po siedemdziesiątce, a nie miał problemów ze zdrowiem. Ja byłam młodsza od niego, a jednak dręczyły mnie choroby. Mimowolnie wpadałam w smutek: „Ten brat cieszy się dobryz zdrowiem i na pewno łatwo mu wykonywać obowiązki. Czemu ja nie jestem zdrowa?”. Czułam się bezradna i dopadało mnie zniechęcenie. W grudniu dwa tysiące dwudziestego drugiego był nawrót pandemii. Cierpiałam na wiele schorzeń, a do tego zaraziłam się Covidem. Miałam gorączkę, czułam się osłabiona i kaszlałam krwią. Nie byłam w stanie jeść przez dwa tygodnie. Czułam się wtedy fatalnie. Pomyślałam: „Już po mnie, zdrowie mam całkiem zrujnowane. Jeśli umrę, jak będę wypełniać obowiązki? Niektórzy chorujący na Covid kaszlą przez kilka dni i zdrowieją. Ale ja nigdy nie porzuciłam obowiązków, choć przez parę dni miałam wysoką gorączkę i nie byłam w stanie jeść. Jak to możliwe, że tak się rozchorowałam?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się dobijałam. Po jakimś czasie gorączka spadła, ale zaraziło się dwoje moich współpracowników i nie było komu pracować dla kościoła. Nie miałam wyjścia i mimo osłabienia uczestniczyłam w zgromadzeniach. Wciąż chora pracowałam za dwóch przez parę dni, a pandemia utrudniała koordynację wielu zadań. Nie miałam do tego serca, czułam, że ta praca jest zbyt obciążająca. Z moim zdrowiem było coraz gorzej, nie pracowałam, jak należy, więc pomyślałam, że może w domu wydobrzeję. Może choć trochę mi się poprawi. W domu gospodarza dostałam nawrotu dusznicy. Czułam, że już dłużej tego nie zniosę. Pomyślałam: „Jeśli dalej będę pełnić obowiązki przywódczyni, ucierpi moje zdrowie. Lepiej zrezygnować”. Dopadło mnie przygnębienie, przeleżałam w łóżku dwa albo trzy dni. Czułam, że jeśli chcę, żeby mi się poprawiło, muszę sama się tym zająć, zadbać o zdrowie, to było realistyczne. Napisałam w tej sprawie list do przywódcy i od razu po jego wysłaniu wróciłam do domu. W drodze do domu wciąż się zastanawiałam: „Wierzę już ta długo, ale moje zdrowie nie pozwala mi dobrze wykonywać obowiązków. To mnie zdemaskowało; czy mogę jeszcze dostąpić zbawienia?”. Po powrocie położyłam się, czułam pustkę i nie mogłam spać. Miałam poczucie winy. Myślałam o sprawach, którymi należało się zająć w ramach podległej mi pracy ewangelizacyjnej. Gdybym została w domu, to by opóźniło pracę kościoła. Takie postępowanie nie było zgodne z wolą Boga. Czy rezygnując, nie zdradzałam Boga? Pomodliłam się więc: „Boże! Czemu w obliczu tej sytuacji czuję się taka słaba i nie chcę wykonywać obowiązków? Wiem, że to niezgodne z Twoją wolą, ale nie daję rady. Opuściły mnie już wszystkie siły. Boże, czuję się taka zagubiona i cierpię. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, daj mi wiarę i siłę”.

Przeczytałam wtedy ten fragment słów Boga: „Bez względu na to, czy jesteś chory lub cierpisz, o ile pozostało ci jeszcze choćby jedno tchnienie, o ile wciąż jesteś żywy i o ile jesteś w stanie mówić i chodzić, o tyle masz w sobie energię do wykonywania obowiązków i powinieneś właściwie postępować, wykonując obowiązki, oraz stać twardo na ziemi. Nie wolno ci porzucić powinności istoty stworzonej ani odpowiedzialności powierzonej ci przez Stwórcę. Dopóki żyjesz, powinieneś wykonywać swój obowiązek i dobrze go wypełniać” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słuchałam też hymnu ze słowami Bożymi zatytułowanego „Tak trudno jest zbawić człowieka”: „Nikt nie zamierza kroczyć ścieżką podążania za Bogiem przez całe swoje życie, poszukiwać prawdy, by zdobyć życie, zdobyć wiedzę o Bogu i ostatecznie żyć życiem pełnym sensu, jak Piotr. Ludzie schodzą zatem w swoim marszu na złą drogę, pożądając przyjemności ciała. Gdy napotkają ból, staną się prawdopodobnie zniechęceni i słabi, a w ich sercach zabraknie miejsca dla Boga. Duch Święty nie będzie w nich działał, a niektórzy zapragną nawet zawrócić. Wszystkie starania, które podejmowali przez lata wiary w Boga, się zmarnują, a jest to bardzo niebezpieczna sytuacja! Szkoda tylko, że wszystko, co wycierpieli, niezliczona liczba kazań, których wysłuchali, i te wszystkie lata, podczas których podążali za Bogiem, pójdą na marne. Łatwo jest ludziom postępować niewłaściwie, a faktycznie trudno kroczyć właściwą ścieżką i wybrać ścieżkę Piotra. Większość ludzi nie myśli jasno. Nie są w stanie wyraźnie dostrzec, która ścieżka jest właściwa, a która z niej zbacza. Bez względu na to, ile wysłuchają kazań i ile słów Boga przeczytają, choć wiedzą, że jest On Bogiem, wciąż w Niego w pełni nie wierzą. Wiedzą, że jest to prawdziwa droga, ale nie potrafią na nią wkroczyć. Jakże trudno jest zbawić ludzi!” (Wybór właściwej ścieżki jest kluczowym elementem wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ten hymn doprowadził mnie do łez. Słowa Boga niezwykle mnie poruszyły i wskazały mi ścieżkę praktykowania. Choć byłam chora, to jeśli jeszcze oddychałam, jeśli mogłam mówić i chodzić, nie mogłam porzucić powinności istoty stworzonej. Myślałam o swojej chorobie i pojęłam, że przecież mnie ona nie unieruchamia. Byłam tylko osłabiona i musiałam znieść trochę cierpienia, by wypełnić obowiązki. Jednak porzuciłam je i odeszłam. Byłam osobą wierzącą od lat i wysłuchałam tak wielu słów Boga. Czy naprawdę chciałam porzucić obowiązki? To było nie do przyjęcia! Zrozumiałam, że nie mogę się zniechęcać. Czyż nie shańbiłabym się w oczach Boga, gdybym porzuciła obowiązki? Nieważne, kiedy by mi się polepszyło i jak ciężkie byłyby obowiązki, póki żyłam, musiałam współpracować. Słowa Boga zmotywowały mnie do pełnienia obowiązku i nagle poczułam się dużo swobodniej. Czułam, że mój stan się odmienia, i wróciłam do wykonywania obowiązków.

Potem przeczytałam inny fragment słów Boga: „Są też ludzie, którzy nie cieszą się dobrym zdrowiem, którzy mają słabą kondycję zdrowotną i którym brakuje energii, którzy często zapadają na mniej lub bardziej poważne choroby, którzy nie są w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby życiowe i którzy nie mogą poruszać się ani funkcjonować jak normalni ludzie. Tacy ludzie czują się niekomfortowo i źle, wykonując obowiązki; niektórzy są fizycznie osłabieni, niektórzy cierpią na rzeczywiste choroby i oczywiście niektórzy mają jakieś znane i potencjalne schorzenia takiego czy innego rodzaju. Ponieważ mają takie fizyczne trudności, tacy ludzie często pogrążają się w negatywnych uczuciach i odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie. Czym się dręczą, niepokoją i martwią? Martwią się tym, że jeśli będą dalej wykonywać obowiązki w ten sposób, poświęcać się i wysilać dla Boga, cały czas czując takie zmęczenie, to czy jeszcze bardziej nie podupadną na zdrowiu? Czy będą przykuci do łóżka, gdy dobiją czterdziestki lub pięćdziesiątki? Czy te zmartwienia są zasadne? Czy ktoś wskaże konkretny sposób uporania się z tym? Kto weźmie za to odpowiedzialność? Kto za to odpowie? Ludzie z kiepskim zdrowiem i złą kondycją fizyczną dręczą się, niepokoją i martwią takimi rzeczami. Ludzie, którzy chorują, często myślą: »Jestem zdeterminowany, by dobrze wykonywać swoje obowiązki, ale mam tę chorobę. Proszę Boga, by chronił mnie od krzywdy, i z Bożą ochroną nie muszę się obawiać. Ale jeśli wyczerpie mnie wypełnianie obowiązków, to czy mój stan się nie pogorszy? Co zrobię, jeśli mój stan zdrowia stanie się naprawdę poważny? Jeśli trafię do szpitala, to przecież nie mam pieniędzy na operację, więc jeśli nie pożyczę pieniędzy na leczenie, to czy mój stan jeszcze bardziej się nie zaogni? Czy umrę, jeśli będzie bardzo źle? Czy taką śmierć można uznać za normalną śmierć? A jeśli faktycznie umrę, czy Bóg będzie pamiętał o obowiązkach, jakie wykonywałem? Czy uznany zostanę za kogoś, kto ma na swoim koncie dobre uczynki? Czy dostąpię zbawienia?«. Są też ludzie, którzy wiedzą, że są chorzy, tj. wiedzą, że mają jakąś rzeczywistą chorobę, na przykład choroby żołądka, ból w krzyżu lub ból nogi, artretyzm, reumatyzm, choroby skóry, choroby ginekologiczne, choroby wątroby, nadciśnienie, choroby serca i tak dalej. Tacy ludzie myślą: »Jeśli będę dalej wykonywać obowiązki, czy dom Boży opłaci mi leczenie? Jeśli mi się pogorszy i wpłynie to na wykonywanie przeze mnie obowiązków, czy Bóg mnie uzdrowi? Inni zostali uzdrowieni po tym, jak uwierzyli w Boga, czy zatem ja też zostanę uzdrowiony? Czy Bóg mnie uzdrowi, tak jak okazuje życzliwość innym? Jeśli będę wiernie wykonywał obowiązki, Bóg powinien mnie uzdrowić, ale jeśli będę tylko chciał, żeby Bóg mnie uzdrowił, a On tego nie uczyni, to co ja wtedy zrobię?«. Ilekroć myślą o tych rzeczach, czują, jak rośnie w ich sercach głęboki niepokój. Choć nie przestają wykonywać obowiązków i zawsze robią to, co powinni, ciągle myślą o swojej chorobie, swoim zdrowiu, swojej przyszłości oraz o swoim życiu i swojej śmierci. Na koniec myślenie życzeniowe doprowadza ich do wniosku: »Bóg mnie uzdrowi, Bóg zapewni mi bezpieczeństwo. Bóg mnie nie porzuci, Bóg nie będzie bezczynnie stał z boku, gdy zobaczy, że choruję«. Takie myśli są bezpodstawne i można powiedzieć, że są swego rodzaju pojęciem. Ludzie nigdy nie będą w stanie uporać się z praktycznymi trudnościami, mając takie pojęcia i wyobrażenia, i w głębi serca w niejasny sposób dręczą się, niepokoją i martwią swoim zdrowiem i swoimi chorobami; nie mają pojęcia, kto weźmie odpowiedzialność za te sprawy i czy w ogóle ktoś za nie weźmie odpowiedzialność” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Tylko dzięki słowom Boga zrozumiałam, że ciągłe zamartwianie się moimi chorobami jest negatywną emocją, myślałabym, że to uzasadnione. Dotarło do mnie w końcu, że te negatywne odczucia tkwią we mnie głęboko. Od dawna cierpiałam na nadciśnienie i dusznicę bolesną, objawy często nawracały z dużą siłą. Gdy trochę bardziej się męczyłam, wykonując obowiązki, obawiałam się, że mój stan będzie się stale pogarszał. Gdybym straciła życie, jak pełniłabym obowiązki? Dlatego bałam się, że utracę szansę na zbawienie. Gdy nie czułam się aż tak źle, byłam w stanie wykonywać swoje obowiązki. Czułam, że płacę cenę i że Bóg mnie ochroni, ale gdy tylko objawy nawracały, zalewały mnie te uczucia udręki. Martwiłam się o przyszłość, co przeszkadzało mi w obowiązkach. Im więcej myślałam o ciele, tym bardziej się bałam śmierci oraz trudów i bólu związanych ze słabym zdrowiem. Gdy przypominałam sobie ojca leżącego w łóżku, cierpiącego straszny ból każdego dnia, bezradnie i beznadziejnie patrzącego na białą ścianę, strasznie się bałam, że skończę tak jak on. Dlatego gdy wykonywałam obowiązki, głowę zaprzątały mi myśli o ciele. Bałam się dać z siebie wszystko. Nie chciałam się zamęczać detalami pracy ewangelizacyjnej, przez co nie było żadnych postępów. Gdy dopadł mnie Covid i mój stan się pogorszył, zaczęłam się jeszcze bardziej zamartwiać. Chciałam zrezygnować z obowiązków, poddałam się i uciekłam do domu. Te negatywne emocje miały na mnie duży wpływ. Targana niepokojem, coraz bardziej buntowałam się przeciw Bogu, moje życie pogrążało się w smutku i cierpieniu. Naprawdę wiedziałam, że narodziny, starzenie się, choroby i śmierć są w ręku Boga, poza moją kontrolą i, choćby nie wiem co, nie uniknę choroby. Powinnam należycie się z tym zmierzyć i poddać władzy Boga. Niczego nie zmienię, zamartwiając się. Ale ponieważ stale myślałam o przyszłości i o tym, żeby znaleźć jakieś wyjście, mimowolnie żyłam pogrążona w niepokoju. Fundowałam sobie masę niepotrzebnego wysiłku i bólu. Byłam taka głupia! Gdy to do mnie dotarło, chciałam wyrwać się z tego negatywnego stanu.

Potem przeczytałam fragment ze słów Bożych: „Gdy przychodzi choroba, jaką ścieżką powinni iść ludzie? Jak powinni wybierać? Ludzie nie powinni pogrążać się w udręce, niepokoju i zmartwieniu ani rozważać swoich ścieżek i widoków na przyszłość. Zamiast tego, im częściej doświadczają takich czasów i znajdują się w takich szczególnych sytuacjach i kontekstach oraz im częściej spotykają ich takie bezpośrednie trudności, tym bardziej powinni poszukiwać prawdy i dążyć do niej. Tylko wtedy kazania, jakie słyszałeś w przeszłości, i prawdy, które pojąłeś, nie będą daremne i przyniosą efekt. Im bardziej dotykają cię tego rodzaju trudności, tym bardziej powinieneś wyrzekać się własnych pragnień i podporządkowywać się rozporządzeniom Boga. Celem Boga w aranżowaniu dla ciebie takich sytuacji i takich warunków nie jest to, żebyś pogrążał się w uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia, ani to, byś mógł poddać Boga próbie i sprawdzać, czy On cię uzdrowi, gdy dopadnie cię choroba, dochodząc w ten sposób prawdy w tej kwestii; Bóg aranżuje dla ciebie takie szczególne sytuacje i warunki, żebyś mógł wynieść z nich praktyczną naukę, żebyś głębiej wkroczył w prawdę i w podporządkowanie się Bogu oraz żebyś mógł jaśniej i dokładniej zobaczyć, jak Bóg rozporządza wszystkimi ludźmi, zdarzeniami i rzeczami. Losy ludzi są w rękach Boga i bez względu na to, czy ludzie są w stanie to poczuć, bez względu na to, czy są tego świadomi, powinni się podporządkować i nie opierać się Bogu, nie odrzucać Go, a już na pewno nie poddawać Go próbie. Tak czy inaczej możliwe jest, że umrzesz, ale jeśli opierasz się Bogu, odrzucasz Go i poddajesz Go próbie, nie ma wątpliwości, jaki koniec cię czeka. Jeśli natomiast w takich samych sytuacjach i warunkach potrafisz poszukiwać sposobu, w jaki istota stworzona powinna podporządkować się rozporządzeniom Stwórcy, poszukiwać nauki, jaką masz wynieść, i odkrywać zepsute usposobienie, jakie te sytuacje zaaranżowane przez Boga mają ujawnić, a także pojąć intencje Boga ukryte w tych sytuacjach i nieść świadectwo tak, by spełnić żądania Boga, to tak właśnie powinieneś czynić. Gdy Bóg zsyła na kogoś chorobę, mniej lub bardziej poważną, Jego celem nie jest to, żebyś docenił wszystkie aspekty bycia chorym, szkody, jakie choroba ci wyrządza, trudy i znoje przez nią powodowane i wszelkiego rodzaju uczucia, jakie z niej wynikają – Jego celem nie jest to, żebyś docenił chorobę, doświadczając jej na własnej skórze. Jego celem jest to, żebyś wyniósł naukę z choroby, żebyś nauczył się, jak szukać intencji Boga, żebyś poznał swoje zepsute skłonności, jakie ujawniasz, i błędne postawy, jakie przyjmujesz wobec Boga, gdy chorujesz, i nauczył się, jak podporządkować się suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu i wytrwać w świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich nadmiernych pragnień i żądań wobec Boga, a nawet z twoich różnych planów, osądów i intryg, które czynisz za wszelką cenę, by przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie domaga się, żebyś robił plany i wydawał osądy, oraz nie pozwala, byś miał wobec Niego jakieś wygórowane pragnienia; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała które od Niego pochodzą, a także byś poznał własne osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne zesłane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego w sytuacji, gdy zapadasz na jakąś chorobę, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, w jaki sposób od niej się uwolnić, uciec lub ją odrzucić” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Gdy przeczytałam słowa Boga, pojęłam Jego wolę. Gdy atakuje choroba, nie mogę ulegać negatywnej emocji niepokoju ani wystawiać Boga na próbę, czekając, aż mnie uzdrowi. Powinnam nauczyć się uległości wobec zarządzeń Boga w warunkach, jakie On stworzył. To, że choruję, nie znaczy, że Bóg celowo utrudnia mi życie. Chce, bym szukała prawdy i bym pojęła, jaka płynie z tego dla mnie nauka. W tym czasie, kiedy zachorowałam i doznawałam fizycznego bólu, martwiłam się tym, co mi przyniesie przyszłość. Bałam się, że umrę i nie dostąpię zbawienia. Czułam, że Bóg tak to urządził, żeby mnie wyrzucić. To był mój największy błąd w rozumieniu Boga. Lecz tak naprawdę wcale nie taka była wola Boga. On postawił mnie w tej sytuacji, żebym doświadczyła choroby i żeby ujawnić moje zepsucie i moje braki, żeby pokazać mi, że choć uważałam się za wierzącą w Boga, w głębi serca nie wierzyłam, że On wszystkim rządzi. Dotarło do mnie również to, że gdy zachorowałam, wszystkie moje myśli skupiły się na moim ciele. Wiedziałam, że kościół pilnie kogoś potrzebuje, ale odmówiłam. Choć potem niechętnie wzięłam na siebie to zadanie, nie płaciłam ceny całym sercem. Gdy dopadł mnie Covid i mi się pogorszyło, kłóciłam się z Bogiem i buntowałam. Na koniec porzuciłam obowiązki i zdradziłam Boga, szkodząc tym pracy kościoła. Choć byłam osobą wierzącą, nie miałam w sobie ani odrobiny bojaźni Bożej i bardzo niedbale traktowałam swoje obowiązki. Uświadomiłam sobie, że nawet gdybym była zdrowa, to nie wyzbywając się tego zepsutego usposobienia, i tak sprzeciwiałabym się Bogu, zdradziłabym Go i nie zyskałabym Jego aprobaty. Bóg pozwolił mi chorować, by oczyścić moją wiarę i odmienić moje szatańskie usposobienie. Ale ja nie dbałam o szczere intencje Boga. Stale targał mną niepokój i dręczyłam się swoją chorobą, opierałam się tej sytuacji, w której Bóg mnie postawił, myśląc o własnych planach. Myślałam nawet, że Bóg chciał mnie wyrzucić. Byłam zbuntowana, brak mi było człowieczeństwa i rozumu. Nie mogłam dalej w taki sposób traktować swojej choroby. Musiałam zmienić nastawienie, rozpoznać w sobie zepsute skłonności, przemyśleć je i dążyć do prawdy w trakcie chorób. Tak powinnam była postąpić.

Później zastanowiłam się nad sobą. Skąd brał się mój niepokój, gdy chorowałam? Przeczytałam te słowa Boga: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. (…) Kiedy ukazałem człowiekowi cierpienie piekła i odebrałem błogosławieństwa niebios, wstyd ludzki zamienił się w gniew. Kiedy człowiek poprosił Mnie, abym go uleczył, nie zważałem na niego i poczułem do niego odrazę; człowiek odszedł ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odebrałem wszystko, czego człowiek ode Mnie żądał, wówczas wszyscy zniknęli bez śladu. Stąd mówię, że człowiek ma wiarę we Mnie, ponieważ daję zbyt wiele łaski, a także jest zbyt wiele do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg zdemaskował mój stan. Czyż nie postrzegałam wiary tak, jak On to opisał? Wierzyłam dla błogosławieństw, chciałam dobić targu z Bogiem. Gdy nie miałam poważnych problemów zdrowotnych, myślałam, że Bóg się o mnie troszczy i chroni mnie, że mam szansę na zbawienie, więc skłonna byłam cierpieć i płacić cenę za wykonywanie swojego obowiązku. Gdy chorowałam i objawy wcale nie ustępowały, nie mogłam poświęcać się obowiązkom i nie wkładałam serca w pracę ewangelizacyjną. Dbałam tylko o przyszłość i swój los. Martwiłam się, że umrę i czy otrzymam błogosławieństwa. Gdy zachorowałam na Covid i przez dwa tygodnie było ze mną źle, narzekałam, że Bóg mnie nie chroni i nie chciałam już wykonywać swoich obowiązków. Gdy rozwiały się nadzieje na błogosławieństwa, ujawniła się moja natura. Odwróciłam się od Boga, porzuciłam obowiązki i zdradziłam Go. Zbuntowałam się przeciwko Bogu, sprzeciwiałam się Mu i opierałam. Zniechęcona wykłócałam się i stawiałam opór… gdzie się podziało moje poczucie człowieczeństwa i mój rozum? Myśląc o tym, poczułam szczerą wdzięczność dla Boga, że postawił mnie w tej sytuacji. Choć moje ciało cierpiało, zrozumiałam, że moja wiara jest splamiona fałszem i że mam szatańskie usposobienie, bo sprzeciwiam się Bogu. Poczułam, że wszystko, co Bóg we mnie czyni, służy zbawieniu i płynie z miłości.

Czytałam potem więcej słów Boga i zyskałam głębsze zrozumienie kwestii śmierci. Słowa Boga mówią: „Bez względu na to, czy twoja choroba jest poważna, czy lekka, w momencie, gdy ci się pogorszy lub staniesz w obliczu śmierci, pamiętaj o jednym: nie lękaj się śmierci. Nawet jeśli to ostatnie stadium nowotworu i nawet jeśli wskaźnik śmiertelności w przypadku twojej choroby jest bardzo wysoki, nie lękaj się śmierci. Bez względu na to, jak bardzo cierpisz, nie podporządkujesz się, jeśli boisz się śmierci. (…) Jeśli twoja choroba powoduje zagrożenie życia, wskaźnik śmiertelności jest wysoki niezależnie od wieku osoby chorej i okres między zachorowaniem a zgonem jest bardzo krótki, co powinieneś myśleć w głębi serca? »Nie mogę bać się śmierci, każdy w końcu umiera. Jednak podporządkowanie się Bogu jest czymś, czego większość ludzi nie potrafi, i mogę wykorzystać tę chorobę, żeby praktykować podporządkowywanie się Bogu. Powinienem przyjąć sposób myślenia i postawę oparte na podporządkowaniu się rozporządzeniom i zarządzeniom Boga i nie mogę lękać się śmierci«. Łatwo jest umrzeć, dużo łatwiej niż żyć. Możesz doznawać skrajnego bólu i nie będziesz tego świadomy; jak tylko zamkniesz oczy i twój oddech ustanie, dusza opuści ciało i twoje życie dobiegnie końca. Tak wygląda śmierć; to jest aż takie proste. Nie lękać się śmierci – oto postawa do przyjęcia. Ponadto nie możesz się zamartwiać o to, czy twoja choroba się pogłębi, czy umrzesz, jeśli okaże się nieuleczalna, jak dużo czasu ci zostało i jak wielki ból będziesz czuć, gdy przyjdzie po ciebie śmierć. Nie wolno ci się martwić tymi rzeczami; nie są to rzeczy, o które powinieneś się martwić. Jest tak dlatego, że śmierć jest nieunikniona, musi przyjść któregoś roku, któregoś miesiąca, któregoś dnia. Nie ukryjesz się przed nią i jej nie unikniesz – taki jest twój los. Twój tak zwany los został przesądzony z góry i zdeterminowany przez Boga. Długość twojego życia oraz wiek i czas, w którym umrzesz, są już ustalone przez Boga, więc o co się martwisz? Możesz się tym martwić, ale niczego to nie zmieni; możesz się tym martwić, ale nie możesz temu zapobiec; możesz się tym martwić, ale nie możesz sprawić, by ten dzień nie nadszedł. Dlatego twoje zmartwienie jest czymś całkowicie zbędnym i powoduje jedynie, że choroba ciąży ci jeszcze bardziej” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że o śmierci każdej osoby przesądza Bóg i nie na sensu się zamartwiać. Ilekroć miałam objawy choroby albo źle się czułam, martwiłam się, że jeśli mi się pogorszy, to stracę życie. Nie rozumiałam, że o tym, kiedy kto umrze, już dawno zdecydował Bóg i nie ma to nic wspólnego z wycieńczeniem wskutek obowiązków. Przypomniała mi się moja ciocia, która już za młodu często chorowała i przebywała w szpitalu. Myśleliśmy, że już dużo czasu jej nie zostało. A jednak teraz, gdy jest starsza, czuje się znacznie lepiej. Ma ponad osiemdziesiąt lat i jest w stanie o siebie zadbać. Ale jej mąż, który zawsze był zdrowy i prawie w ogóle nie chorował, dostał nagle raka wątroby i zmarł. Te przykłady z życia wzięte pokazały mi, że nasze życie i nasza śmierć podlegają władzy i zarządzeniom Boga. Cierpiałam na sporo chorób. To, czy mój stan się pogorszy i czy umrę, nie zależy od tego, jak bardzo się będę tym martwić. Wszystkim rządzi Bóg. To, czy umrzemy, nie ma nic wspólnego z wyczerpaniem obowiązkami. Niektórzy ludzie nie pełnią obowiązku i dbają o zdrowie, a i tak umrą. Wierzyłam w Boga, ale nie w Jego władzę. Żyłam w niepokoju i lęku przed śmiercią. Nie miałam autentycznej wiary. Prawda jest taka, że każdy musi umrzeć. To jest prawo natury. Nie należy bać się śmierci. O naszym życiu i śmierci przesądza Bóg, powinnam się podporządkować Jego zarządzeniom. Nieważne, kiedy nadejdzie śmierć, powinnam zachować spokój. Muszę być całym sercem oddana obowiązkom, abym niczego nie żałowała w momencie śmierci, tylko tak można osiągnąć spokój. Jeśli ciągle ulegam negatywnej emocji niepokoju, ciągle snuję plany związane z ciałem, nie daję z siebie wszystkiego, pełniąc obowiązki, będę tego żałować, będę czuć się winna, a poza tym będę hamować pracę kościoła, i bez względu na mój stan zdrowia moje życie będzie pozbawione sensu, zaś na sam koniec Bóg mnie ukarze. Zrozumiawszy to wszystko, poczułam się wolna.

Potem przeczytałam fragment słów Boga, które mnie poruszyły. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o oddawanie się cielesnym przyjemnościom, takim jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. (…) W ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie mówimy o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. Na przykład w kościele niektórzy ludzie wkładają cały swój wysiłek w dzieło szerzenia ewangelii, poświęcając energię całego swojego życia, ponosząc wielkie koszty i pozyskując wielu ludzi. Z tego powodu czują, że ich życie nie poszło na marne i że mają wartość i zyskali spokój. W obliczu choroby lub śmierci, podsumowując całe swoje życie i wspominając wszystko, co kiedykolwiek zrobili, ścieżkę, którą kroczyli, znajdują ukojenie w swoich sercach. Nie czują żadnych wyrzutów sumienia ani żalu. Niektórzy ludzie nie szczędzą wysiłków, gdy przewodzą w kościele lub są odpowiedzialni za pewien aspekt pracy. Uwalniają całość swojego potencjału, dając z siebie wszystko, zużywając całą swoją energię i ponosząc duże koszty za wykonywaną pracę. Podlewając innych, przewodząc im, służąc radą i wspierając ich, pomagają wielu ludziom pośród ich własnych słabości i negatywności stać się silnymi i nieugiętymi, nie wycofywać się, ale zamiast tego powrócić do obecności Boga, a na koniec nawet nieść o Nim świadectwo. Co więcej, w okresie swojego przywództwa wykonują dużo ważnych zadań, oczyszczając kościół z wielu złych ludzi, chroniąc licznych Bożych wybrańców i odrabiając szereg znaczących strat. Wszystkie te osiągnięcia mają miejsce podczas ich przywództwa. Patrząc wstecz na drogę, którą przeszli, przypominając sobie pracę, którą wykonali, i koszty, które ponieśli przez lata, nie czują żalu ani wyrzutów sumienia. Wierzą, że nie zrobili nic, co mogłoby być przyczyną poczucia winy, i żyją z poczuciem wartości, stabilizacji i komfortu w sercu. Jakie to wspaniałe! Czyż nie taki jest wynik? (Taki). To poczucie stabilności i komfortu, ten brak żalu, są wynikiem i nagrodą za dążenie do rzeczy pozytywnych i do prawdy. Nie wyznaczajmy ludziom wysokich standardów. Rozważmy sytuację, w której człowiek staje przed zadaniem, które powinien lub chce wykonać w swoim życiu. Po znalezieniu swojego miejsca, trwa mocno na swoim stanowisku, utrzymując je, wkładając wiele wysiłku, ponosząc koszty i poświęcając całą swoją energię, aby osiągnąć i zakończyć to, nad czym powinien pracować i co powinien ukończyć. Kiedy w końcu staje przed Bogiem, aby zdać relację z tego, co zrobił, czuje się względnie usatysfakcjonowany, wolny od wyrzutów sumienia i żalu w sercu. Ma poczucie komfortu i nagrody za to, że przeżył wartościowe życie. Czyż nie jest to znaczący cel? Niezależnie od jego skali, powiedz Mi, czy jest on praktyczny? (Jest praktyczny). Czy jest konkretny? Jest wystarczająco konkretny, wystarczająco praktyczny i wystarczająco realistyczny. Zatem, czy uważacie, że aby wieść wartościowe życie i ostatecznie osiągnąć tego rodzaju nagrodę, warto, aby fizyczne ciało człowieka trochę pocierpiało i poniosło pewne koszty, nawet jeśli fizycznie czuje się on wyczerpany i choruje? (Jest to tego warte). Kiedy ktoś przychodzi na ten świat, nie robi tego tylko po to, by cieszyć się przyjemnościami ciała, ani też wyłącznie po to, by jeść, pić i bawić się. Nie należy żyć tylko dla tych rzeczy; nie taka jest wartość ludzkiego życia i nie jest to właściwa ścieżka. Wartość życia ludzkiego i właściwa ścieżka, którą należy podążać, obejmują osiągnięcie czegoś wartościowego i wykonanie jednej lub kilku wartościowych prac. Nie nazywa się to karierą; nazywa się to właściwą ścieżką, nazywa się to również właściwym zadaniem. Powiedzcie Mi, czy warto zapłacić tę cenę, aby ukończyć jakąś wartościową pracę, żyć sensownie i wartościowo oraz dążyć do prawdy i ją zdobyć? Jeśli naprawdę pragniesz dążyć do prawdy i ją zrozumieć, wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, dobrze wypełniać swoje obowiązki i wieść wartościowe i znaczące życie, to powinieneś bez wahania włożyć w to całą swoją energię, ponieść określone koszty i poświęcić cały swój czas i wszystkie twoje dni. Jeśli w tym okresie lekko zachorujesz, nie będzie to miało znaczenia, nie zniszczy cię to. Czyż nie jest to o wiele lepsze niż życie w spokoju i bezczynności, pielęgnowanie ciała fizycznego do tego stopnia, że jest dobrze odżywione i zdrowe, a ostatecznie osiągnięcie długowieczności? (Jest). Która z tych dwóch opcji bardziej sprzyja wartościowemu życiu? Która z nich przyniesie pocieszenie i brak żalu ludziom, gdy na samym końcu staną w obliczu śmierci? (Życie pełne znaczenia). Życie pełne znaczenia oznacza odczuwanie rezultatów i komfortu w sercu. A co z tymi, którzy są dobrze odżywieni i aż do śmierci mają różową cerę? Nie dążą do sensownego życia, więc jak się czują, gdy umierają? (Jakby żyli na próżno). Te trzy słowa są bardzo wyraziste – żyć na próżno. Co oznacza »żyć na próżno«? (Marnować życie). Życie na próżno, marnowanie życia – jaka jest podstawa tych dwóch wyrażeń? (Pod koniec życia stwierdzają, że nic nie zyskali). Co w takim razie powinien osiągnąć człowiek? (Powinien zyskać prawdę lub dokonać w tym życiu rzeczy wartościowych i znaczących. Powinien dobrze wykonać to, co jest powinnością istoty stworzonej. Jeśli tego wszystkiego nie zrobi i będzie żyć wyłącznie dla swojego ciała fizycznego, będzie czuł, że przeżył życie na próżno i je zmarnował)” (Jak dążyć do prawdy (6), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Kiedy przeczytałam te słowa Boga, zrozumiałam sens ludzkiego życia. Myślałam o tym, że mam szansę, by spełnić powinność istoty stworzonej, a jest to coś najsłuszniejszego. Niewierzący gonią za konsumpcją i przyjemnością i choć doświadczają uciech cielesnych i dużo nie cierpią, gdy przychodzi śmierć, nie mają pojęcia, po co ludzie żyją. Jest to życie po próżnicy. Bóg może mi dodać otuchy i mogę służyć jako przywódczyni, póki żyję, więc muszę dać z siebie wszystko i wziąć odpowiedzialność za projekty Kościoła, jak tego wymaga Zwierzchnik, prowadzić braci i siostry, by dążyli do prawdy i pełnili obowiązki zgodnie z zasadami, i przyczyniać się do szerzenia ewangelii królestwa, to ma największe znaczenie. Jeśli jednak ludzie żyją wyłącznie dla ciała, marnują dni i ich życie jest całkowicie pozbawione sensu. Wcześniej, gdy porzuciłam obowiązki i wróciłam do domu, by uniknąć zapaści, to, choć byłam w domu i nie cierpiałam fizycznie, a także nie musiałam martwić się o pracę kościoła i nie ciążyła na mnie odpowiedzialność, jaka powinna, czułam pustkę. Miałam też poczucie winy i opuściły mnie spokój i radość. Zrozumiałam, że życie dla ciała nie ma sensu, że jest puste, bez względu na to, jak bardzo dbałam o swoje zdrowie. Choć byłam zmęczona i cierpiałam, wykonując obowiązki, to mogłam zyskać prawdę i czułam spokój. Tylko takie życie ma sens. W ten sposób także osobiście doświadczyłam, że tylko wtedy, gdy czynimy powinność istoty stworzonej, nasze życie ma sens, my jesteśmy spełnieni, a w naszych sercach mogą zagościć spokój i radość. Jeśli cenimy tylko ciało, życie jest puste i tracimy szansę na dążenie do prawdy i na zbawienie. Gdy to zrozumiałam, wróciła mi motywacja do wykonywania obowiązków. Praca ewangelizacyjna nie dawała efektów, więc musiałam zyskać praktyczne zrozumienie sytuacji i szukać zasad, by rozwiązać problemy, i robić wszystko, co w mojej mocy, aby poprawić wyniki pracy. Wtedy nie miałabym się czego wstydzić ani żałować. Gdy natykałam się na trudności w pracy ewangelizacyjnej, czasem martwiłam się, że się przemęczę albo że mój stan zdrowia się pogorszy, ale nie mogłam się dalej tak niepokoić. Pomodliłam się więc: „Boże, bez względu na to, czy mi się pogorszy, nie chcę się już buntować przeciwko Tobie. To, czy będę żyć, czy umrę, jest w Twoich rękach. Chcę się podporządkować Twoim planom i zarządzeniom”. Po modlitwie już się tak nie martwiłam. Pomówiłam z braćmi i siostrami, aby rozwiązać problemy ewangelizacyjne. Wspólnie szukaliśmy zasad, omówiliśmy opcje i znaleźliśmy sposób wykonywania obowiązków. W końcu były postępy w ewangelizacji i lepiej zrozumieliśmy niektóre zasady.

W marcu dwa tysiące dwudziestego trzeciego roku były wybory wyższych przywódców i zostałam wybrana. Wiedziałam, że to spore obciążenie, i myślałam o swoim zdrowiu, ale nie chciałam już ulegać ciału. Chciałam w pełni docenić tę szansę. Wykonując obowiązki, nie zapominałam też o zdrowiu, odpoczywałam, gdy czułam się gorzej, znajdowałam czas na ćwiczenia. W ten sposób nie przemęczałam się i choroba nie stawała mi na drodze. Po czasie odrętwienie w głowie zelżało. Muszę docenić ten czas, który mi pozostał, najważniejsze jest to, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki. Jestem wdzięczna Bogu, że postawił mnie w tej sytuacji i pozwolił mi się czegoś nauczyć. Teraz już nie martwię się, że zachoruję.


8. Praktykuj prawdę, nawet jeśli uraża

Autorstwa April, Filipiny

W maju 2020 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Poszukiwałam z entuzjazmem i aktywnie wykonywałam swoje obowiązki. Dziesięć miesięcy później zostałam wybrana na przywódczynię kościoła. W tym czasie byłam pod dużą presją. Czułam, że jestem jeszcze młoda i moje rozumienie prawdy jest płytkie, więc obawiałam się, że nie wywiążę się z tego obowiązku. Modliłam się zatem do Boga. Później przypomniałam sobie fragment słowa Bożego: „Musisz wierzyć, że wszystko jest w rękach Boga, a ludzie jedynie współpracują. Jeżeli masz szczere intencje, Bóg to dostrzeże i wskaże ci drogę wyjścia z każdej sytuacji. Nie ma przeszkody nie do pokonania, musisz w to wierzyć. Dlatego nie masz powodów do obaw, kiedy wykonujesz swoje obowiązki. Jeżeli będziesz dawać z siebie wszystko i wkładać w to, co robisz, całe serce, Bóg nie będzie ci niczego utrudniać ani składać na twoje barki więcej, niż jesteś w stanie unieść” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże dało mi wiarę i zrozumiałam, że Bóg widzi ludzkie serca. Dopóki naprawdę zważam na wolę Bożą i staram się najbardziej, jak potrafię, Bóg będzie mnie prowadził. Wiedząc o tym, nie czułam się już skrępowana i zaczęłam wkładać całe serce w wykonywanie mojego obowiązku.

Później kościół pilnie potrzebował wyszkolić dwóch diakonów do głoszenia ewangelii. Przekonałam się, że brat Kevin ma dobry charakter, jest dość aktywny na zgromadzeniach i rozumie zasady szerzenia ewangelii. Była też siostra Janelle, która aktywnie wypełniała swoje obowiązki i osiągała pewne rezultaty. W porównaniu z innymi ci dwoje wydawali się odpowiednimi osobami do tego obowiązku i mój przywódca się ze mną zgodził. Ustanowiłam zatem ich oboje diakonami ewangelizującymi. Po pewnym czasie oswoili się ze swoją rolą, więc pozwoliłam im na samodzielne wykonywanie obowiązków i całą energię włożyłam w pracę podlewania. Po kilku tygodniach dowiedziałam się, że część osób, które właśnie otrzymały ewangelię, opuściła grupę spotkaniową, a niektórzy głoszący ewangelię mają trudności przy wykonywaniu swoich obowiązków i nie potrafią sobie z nimi poradzić. Kiedy dostrzegłam te wszystkie problemy w pracy ewangelicznej, zaczęłam się zastanawiać: „Czy tych dwoje diakonów ewangelizujących wykonuje praktyczną pracę?”. Zaczęłam więc szczegółowo analizować to, co robili, i okazało się, że zajmowali się tylko ustaleniami, ale nie wykonywali pracy osobiście, że nie wykonywali pracy monitorującej, a podczas zgromadzeń nie rozwiązywali praktycznych problemów, tylko upominali innych braci i siostry, aby właściwie wypełniali obowiązki. Przez to problemy braci i sióstr pozostawały nierozwiązane. Po zapoznaniu się z tą sytuacją poczułam wielkie rozczarowanie. Pomyślałam sobie: „Czy jako diakoni kościelni nie zaniedbują swoich obowiązków, nie rozwiązując praktycznych problemów?”. Dowiedziałam się również, że brat Kevin nie pracuje jak należy i zabawia się grami, a siostra Janelle okazała się leniwa i nieodpowiedzialnie traktowała swoje obowiązki. Początkowo chciałam to z nimi omówić i wskazać na problemy wynikłe w ich obowiązkach, ale ponieważ zawsze bardzo dobrze się dogadywaliśmy, obawiałam się, że to zepsuje nasze relacje. Co by o mnie pomyśleli, gdybym wytknęła ich problemy? Czy powiedzieliby, że nie dostrzegam ich wysiłków, skupiam się tylko na brakach i że brakuje mi kochającego serca? Miałam nadzieję, że bracia i siostry widzą we mnie dobrego człowieka, kogoś wyrozumiałego i troskliwego. Nie chciałam z powodu tego incydentu zniszczyć sobie opinii. Gdyby ta dwójka diakonów nie potrafiła przyjąć krytyki, popadła w przygnębienie i zniechęciła się do wykonywania swoich obowiązków, czy moi bracia i siostry pomyśleliby, że nie jestem w stanie wykonywać pracy przywódczyni? Że jestem złą przywódczynią? Gdyby mój przełożony o tym wiedział, mógłby mnie przyciąć. Ale pomyślałam, że skoro jestem odpowiedzialna za pracę kościoła, moim obowiązkiem jest wskazać im problemy, aby mogli się zastanowić i czegoś nauczyć. Przeżywałam konflikt wewnętrzny, ale na koniec nie byłam w stanie im tego powiedzieć. Zamiast tego wysłałam im kilka Bożych słów zachęty i pocieszenia i delikatnie rozmawiałam z nimi o tym, jak powinno się dobrze wypełniać obowiązek. Potem poczułam się bardzo winna, nieuczciwa i fałszywa.

Którejś nocy nie mogłam zasnąć, bo ciągle myślałam: „Nieskuteczność pracy ewangelicznej ma bezpośredni związek ze mną. Widziałam, że dwoje diakonów ewangelizujących nieodpowiedzialnie podchodzi do swoich obowiązków, nie rozwiązuje praktycznych problemów i przez nich bracia i siostry nieskutecznie wypełniają swoje obowiązki. Niektórzy bracia i siostry popadli w przygnębienie, a niektórzy nowo przybyli opuścili grupę spotkaniową, ale ja nie nazwałam po imieniu problemów tych dwojga diakonów”. Czułam w sercu wielki ciężar winy i nie wiedziałam, co robić, dlatego szczerze modliłam się do Boga, szukając Jego oświecenia i prosząc, aby poprowadził mnie do rozwiązania tego problemu. Po modlitwie obejrzałam film ze świadectwem opartym na doświadczeniu. Padło w nim kilka słów Boga, które bardzo mnie zainspirowały. Bóg Wszechmogący mówi: „W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają również problemów przełożonemu, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Nie chronią interesów domu Bożego ani nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Przy pełnieniu obowiązku tacy ludzie nie wykonują żadnej prawdziwej pracy; są to żądni wygód ludzie próbujący przypodobać się innym; mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; skłonni poświęcić swój czas i wysiłek jedynie sprawom, które przynoszą im korzyści” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytałam te słowa Boga i poczułam wielki smutek. Wcześniej zawsze uważałam, że moje człowieczeństwo jest dobre, że cierpliwie pomagam braciom i siostrom, a w działaniu zawsze biorę pod uwagę uczucia innych, nie chcąc ich ranić. Myślałam, że zważam na wolę Bożą i że jestem dobrym człowiekiem. Ale kiedy zobaczyłam, że dwoje diakonów nieodpowiedzialnie traktuje swoje obowiązki i opóźnia pracę kościoła, nie broniłam interesów kościoła i nie wskazałam im problemów, lecz pobłażałam im z obawy, że wytknięcie problemów zniszczy nasze relacje. Martwiłam się również, że mój przywódca mnie skrytykuje, jeśli ich zniechęcę, a moi bracia i siostry będą mnie źle postrzegać. Dla dobra własnego wizerunku, statusu i osobistych interesów wolałam opóźnić pracę kościoła. Wcale nie brałam pod uwagę woli Bożej i nie byłam dobrym człowiekiem. W rzeczywistości ludzie o dobrym człowieczeństwie są ludźmi uczciwymi, potrafią praktykować prawdę i chronić interesy kościoła, a kiedy widzą problemy innych, mają odwagę rozmawiać z nimi o tym i obnażyć ich, pomagając im się zmienić. Podchodzą do swoich braci i sióstr ze szczerym sercem. Ale kiedy ja dostrzegłam problemy z diakonami, nic im nie powiedziałam ani nie wskazałam im tych problemów; pozwoliłam, by ucierpiała praca kościoła, aby chronić moje własne interesy. Moje człowieczeństwo było bardzo złe. Wstydziłam się własnego braku sumienia i zwykłego człowieczeństwa.

Później przeczytałam fragment ze słów Boga i zaczęłam lepiej siebie samą rozumieć. Bóg Wszechmogący mówi: „Kiedy przywódca kościoła widzi, że bracia lub siostry wykonują swoje obowiązki w sposób niedbały, może ich nie ganić, choć powinien to robić. Kiedy widzi, że ewidentnie cierpią na tym interesy domu Bożego, nie przejmuje się tym ani nie docieka i nie uraża innych w najmniejszym stopniu. W rzeczywistości nie okazuje zrozumienia dla ludzkich słabości, gdyż jego intencją i celem jest zjednanie sobie ludzkich serc. W pełni świadomie myśli on: »Dopóki będę tak postępować i nikogo nie urażę, inni będą uważać, że jestem dobrym przywódcą. Będą mieli o mnie dobrą opinię i wysokie mniemanie. Będą mnie lubić i okazywać mi aprobatę«. Ten człowiek nie dba o to, jak wiele szkód przynosi to interesom domu Bożego, jak bardzo cierpi na tym wejście w życie wybrańców Bożych ani jak dalece zaburzone jest ich życie kościelne, po prostu trwa w swojej szatańskiej filozofii i nikogo nie uraża. W głębi serca on nigdy nie czuje wyrzutów sumienia. Kiedy widzi, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, może co najwyżej zamienić z nim kilka słów na ten temat, bagatelizując sprawę, i na tym poprzestać. Taki człowiek nie będzie omawiał prawdy ani wskazywał tej osobie istoty problemu, a tym bardziej analizował jej stanu i nigdy nie będzie omawiał Bożych intencji. Fałszywy przywódca nigdy nie demaskuje ani nie analizuje zepsutych skłonności ludzi ani błędów, które oni często popełniają. Nie rozwiązuje żadnych rzeczywistych problemów, lecz zawsze pobłaża błędnym praktykom i przejawom zepsucia u innych i bez względu na to, jak zniechęceni lub słabi są ludzie, nie traktuje tego poważnie. On głosi jedynie pewne słowa i doktryny oraz wygłasza kilka słów napomnienia, aby uporać się z sytuacją w sposób powierzchowny, starając się utrzymać harmonię. W rezultacie, wybrańcy Boga nie wiedzą, jak zastanawiać się nad sobą i poznawać samych siebie, żadne przejawy ich skażonych skłonności nie są rozwiązywane i żyją oni wśród słów i doktryn, pojęć i wyobrażeń, bez jakiegokolwiek wejścia w życie. Wierzą nawet w swoich sercach: »Nasz przywódca ma dla naszych słabości nawet więcej zrozumienia niż Bóg. Nasza postawa jest zbyt słaba, byśmy mogli sprostać wymaganiom Boga. Wystarczy, jeśli będziemy spełniać wymagania naszego przywódcy; podporządkowując się przywódcy, podporządkowujemy się Bogu. Jeśli nadejdzie dzień, kiedy Zwierzchnictwo go zwolni, nie będziemy siedzieć cicho; aby zatrzymać naszego przywódcę i nie dopuścić do jego zwolnienia, będziemy negocjować ze Zwierzchnictwem i zmusimy ich, by przystali na nasze żądania. W ten sposób oddamy sprawiedliwość naszemu przywódcy«. Kiedy ludzie mają w sercach takie myśli, kiedy zbudowali taką relację ze swoim przywódcą, a w ich sercach zrodził się ten rodzaj zależności, zazdrości oraz czci wobec przywódcy, wiara w ich przywódcę jeszcze bardziej wzrasta i zawsze chcą bardziej słuchać jego słów niż poszukiwać prawdy w słowach Bożych. Taki przywódca niemal zajął w sercach ludzi miejsce Boga. Jeśli przywódca chętnie zgadza się na utrzymanie takiej więzi z wybrańcami Boga, jeśli w głębi serca czerpie z niej radość i wierzy, że wybrańcy Boży powinni go tak traktować, to w niczym nie różni się od Pawła i wstąpił już na ścieżkę antychrysta, a Boży wybrańcy zostali już zwiedzeni przez tego antychrysta i całkowicie brakuje im rozeznania. (…) Antychryst nie wykonuje prawdziwej pracy, nie omawia z innymi prawdy, żeby rozwiązywać problemy, nie prowadzi ludzi do jedzenia i picia słów Boga ani do wkroczenia w prawdorzeczywistość. Pracuje jedynie dla statusu, sławy i zysków, dba tylko o umocnienie własnej pozycji, o ochronę miejsca, jakie zajmuje w ludzkich sercach, o nakłonienie innych, by cały czas go czcili, podziwiali go i podążali za nim; takie właśnie cele chce osiągnąć. Tak właśnie antychryst próbuje zdobyć ludzkie serca i kontrolować Bożych wybrańców – czy taki sposób działania nie jest nikczemny? To jest po prostu odrażające!” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych poczułam się bardzo głęboko zawstydzona, ponieważ słowa Boże dokładnie ujawniły mój stan. Wyraźnie dostrzegałam, że tych dwoje diakonów nie wykonuje konkretnej pracy i że problem jest poważny. Powinnam była użyć w rozmowie z nimi słów Boga, które osądzają i ujawniają zepsute usposobienie ludzi, aby mogli niezwłocznie rozpoznać swoje problemy i szybko zmienić nastawienie do swoich obowiązków, zapobiegając ciągłym opóźnieniom w pracy kościelnej. Ale ja, chcąc wywrzeć na nich dobre wrażenie, po to, by uznali mnie za dobrą przywódczynię, nie ujawniłam istoty ich problemów, tylko po prostu użyłam słów Boga niosących pociechę, aby ich zachęcić, przez co ich problemy nie zostały rozwiązane w odpowiednim czasie. Wpłynęło to na pracę kościoła, a nawet doprowadziło do tego, że niektórzy z tych, którzy właśnie otrzymali ewangelię, opuścili grupę spotkaniową. Zdałam sobie sprawę, że to ja byłam tego główną przyczyną. Obowiązkiem przywódcy jest nadzorowanie i monitorowanie pracy diakonów kościoła i przywódców grup oraz niezwłoczne rozwiązywanie problemów. Musimy znać sytuację naszych braci i sióstr, a kiedy odkryjemy, że ktoś w ramach swoich obowiązków robi rzeczy, które naruszają zasady lub wpływają na pracę kościoła, powinniśmy porozmawiać z nim z miłością i mu pomóc. Jeśli wielokrotne rozmowy niczego nie zmieniają, powinniśmy takie osoby przyciąć lub odsunąć od obowiązków. Tylko w ten sposób można chronić dzieło kościoła. Jako przywódczyni kościoła wykazałam bardzo nieodpowiedzialne podejście do swoich obowiązków i nie zachowałam się jak przywódca. Czym się różniłam od tych fałszywych przywódców, którzy nie wykonywali żadnej prawdziwej pracy? Byłam zawstydzona i smutna. Gdybym porozmawiała z nimi i obnażyła ich problemy, nie spowodowałabym uszczerbku w pracy kościoła. Obecne problemy pojawiły się w wyniku mojego zaniedbania. Nie pomogłam braciom i siostrom zrozumieć prawdy i nie byłam w stanie przyprowadzić ich przed Boga. Przez cały czas chciałam, żeby mnie akceptowali i chronili, żeby mieli w sercach dobry obraz mnie, abym mogła cieszyć się statusem. Szłam ścieżką antychrysta, przeciwstawiając się Bogu. Bez sądu i karcenia słowem Bożym nie wiem, jakie jeszcze zło mogłabym popełnić.

Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, zaczęłam żałować tego, co zrobiłam, i szczerze modliłam się do Boga: „Boże, nie zdawałam sobie sprawy, że mój egoizm wyrządzi takie szkody w pracy kościoła i narazi na niebezpieczeństwo życie moich braci i sióstr. Nie jestem godna, by mi powierzano tak ważną pracę. Boże, pragnę okazać skruchę, proszę, poprowadź mnie w refleksjach, abym poznała siebie. Nie chcę znowu popełniać tych samych błędów”. Po modlitwie mój stan trochę się poprawił, ale nadal przytłaczało mnie poczucie winy. Czułam się grzeszna, jakby wszystko, co robiłam, reprezentowało szatana, jakbym nie mogła zostać zbawiona i nie było dla mnie nadziei. Wówczas jedna z sióstr wysłała na czat grupowy fragment słów Boga. Słowo Boże mówi: „Można powiedzieć, że twoje rozliczne doświadczenia porażek i słabości, okresy zniechęcenia, są próbami zsyłanymi przez Boga. Jest tak dlatego, że wszystko pochodzi od Niego, a wszystkie rzeczy i wydarzenia są w Jego rękach. Czy ponosisz porażkę, czy też jesteś słaby i popełniasz błędy, wszystko to zależy od Boga i spoczywa w Jego ręku. Z Jego punktu widzenia jest to poddawanie cię próbie, a jeśli się w tym nie zorientujesz, próba ta stanie się pokusą. Istnieją dwa rodzaje stanów, które ludzie powinni rozróżniać: jeden z nich pochodzi od Ducha Świętego, prawdopodobnym zaś źródłem drugiego jest szatan. Ten pierwszy jest stanem, w którym Duch Święty iluminuje cię i pozwala ci poznać samego siebie, znienawidzić się i ubolewać nad swoją sytuacją oraz być zdolnym do posiadania szczerej miłości do Boga, abyś z całego serca starał się Mu zadośćuczynić. Ten drugi zaś to stan, w którym znasz siebie, ale jesteś słaby i pełen negatywnych uczuć. Można by stwierdzić, że stan ten jest Bożym oczyszczeniem, a także, iż jest pokusą szatana. Jeśli uznasz, że jest to Boże zbawienie dla ciebie i jeśli czujesz, że masz teraz wobec Boga wielki dług wdzięczności, i jeśli odtąd próbujesz Mu się odwdzięczyć i nie popadasz już w takie zepsucie, jeśli wkładasz pewien wysiłek w jedzenie i picie Jego słów, i jeśli cały czas uważasz, że jesteś niedoskonały, oraz masz serce pełne tęsknoty, to jest to Boża próba. Kiedy cierpienie dobiegnie już końca i będziesz znów posuwał się naprzód, Bóg nadal będzie cię prowadził, iluminował, oświecał i karmił. Ale jeśli się nie zorientujesz, że to próba zesłana przez Boga i będziesz pełen negatywnych uczuć i po prostu poddasz się rozpaczy, jeśli będziesz myślał w ten sposób, to przyjdzie na ciebie pokusa szatana” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Bożych poczułam się pocieszona, a także miałam już ścieżkę do praktykowania. Kiedy wcześniej czytałam surowe słowa Boga, które ujawniły moje zepsute usposobienie, czułam się tak, jakbym została potępiona i nie miała nadziei na zbawienie, więc byłam przygnębiona i słaba. Ale kiedy przeczytałam ten fragment słów Boga, zrozumiałam wolę Bożą. Jeśli ludzie nie bronią interesów kościoła przy wykonywaniu swoich obowiązków, a potem ktoś ich obnaży i przytnie, to normalne, że czują się przygnębieni i słabi. Jeśli będę potrafiła poszukać prawdy w mojej porażce i zastanowić się nad sobą, jest to moja szansa na nauczenie się czegoś. Ale gdybym popadła w przygnębienie, wycofała się, wpadła w rozpacz lub poddała się, nabrałabym się na sztuczkę szatana i uległabym pokusie. Boże słowa sądu i obnażenia mają obmyć i ocalić ludzi. Bóg chciał, abym poznała siebie, uczyła się ze swoich porażek i by szatańskie usposobienie nie miało nade mną władzy. To było dobre, była to szansa na rozwój w moim życiu. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, nie czułam się już przygnębiona, pozbyłam się też niewłaściwego rozumienia Boga. Byłam gotowa pełnić swój obowiązek zgodnie ze słowem i zasadami Bożymi. Nie będę już dłużej strzec własnego imienia, reputacji i statusu.

Później znów czytałam słowa Boga: „Musicie wiedzieć, iż Bogu podobają się ci, którzy są uczciwi. Bóg w swej istocie jest kwintesencją wierności, stąd też Jego słowom zawsze można zaufać. Co więcej, Jego czyny są nieskalane i niepodważalne. To dlatego Bogu mili są ci, którzy są wobec Niego całkowicie uczciwi. Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słowa Bożego zrozumiałam, że Bóg nienawidzi kłamliwych, a kocha uczciwych ludzi. Uczciwi ludzie potrafią bronić interesów kościoła, brać odpowiedzialność za życie swoich braci i sióstr oraz dobrze wykonywać swoje obowiązki. Musiałam odrzucić swoją dumę i status, postawić sprawy kościoła na pierwszym miejscu i praktykować prawdę przez rozmowę z tą dwójką diakonów i obnażenie ich, aby mogli sobie uświadomić powagę własnych problemów, wyrazić szczerą skruchę i znów zacząć działać odpowiedzialnie. Gdyby wciąż nie potrafili się zmienić po rozmowie ze mną, miałam obowiązek odprawić ich i chronić pracę kościoła.

Później znalazłam pewne słowa Boga i najpierw porozmawiałam z bratem Kevinem, aby mu przekazać, że złe trendy społeczne są pokusą szatana i że powinien porzucić swoje cielesne skłonności i zaangażować się całym sercem w wypełnianie swoich obowiązków, bo tylko w ten sposób wypełni wolę Bożą. Następnie porozmawiałam z siostrą Janelle i zwróciłam jej uwagę na to, że brak jej pilności i odpowiedzialności w pełnieniu obowiązków. Powiedziałam jej, aby zważała na wolę Bożą. Po rozmowie ze mną oboje byli gotowi zmienić swoje nastawienie do obowiązków. Później brat Kevin wprowadził pewne zmiany; kiedy znów był kuszony, potrafił świadomie odrzucić własną cielesność. Siostra Janelle również była w stanie bardziej aktywnie wykonywać swój obowiązek. Kiedy zobaczyłam efekty, obwiniałam się, że wcześniej nie zwróciłam im uwagi na ich problemy. Zobaczyłam też, że słowo Boże nie wpędza ludzi w przygnębienie, a ci, którzy potrafią przyjąć prawdę, mogą poznać samych siebie, prawdziwie okazać skruchę i lepiej wykonywać swój obowiązek. Jestem bardzo szczęśliwa z powodu tego doświadczenia. Oświecenie i przewodnictwo Bożych słów dały mi pewne zrozumienie mojego własnego zepsucia. Doświadczyłam też tego, że słowa wypowiedziane przez Boga Wszechmogącego są prawdą i naprawdę mogą zmienić i zbawić ludzi. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


9. Nauka uległości poprzez moje obowiązki

Autorstwa Novo, Filipiny

W dwa tysiące dwunastym, kiedy pracowałem na Tajwanie, przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych. Potem dowiedziałem się, że przyjąłem je jako jeden z pierwszych Filipińczyków. Byłem bardzo przejęty i czułem, że zostałem pobłogosławiony. Po powrocie na Filipiny w dwa tysiące czternastym, zacząłem głosić ewangelię Boga Wszechmogącego w moim kraju. Niedługo potem wielu Filipińczyków przyjęło Boże dzieło dni ostatecznych. Byłem szczęśliwy i dumny, że mogę głosić ewangelię. Bracia i siostry zazdrościli mi tego, że wypełniam tak ważny obowiązek i że jestem wśród pierwszych Filipińczyków, którzy przyjęli dzieło Boga. Wszyscy mówili, że mam wielkie szczęście. Widząc, jak bardzo mi zazdroszczą i mnie podziwiają, miałem poczucie wyższości i czułem, że zasługuję na to, by pełnić tak ważny obowiązek.

Pewnego dnia przywódca kościoła powiedział mi, że brat odpowiadający w kościele za sprawy ogólne musi się zająć czymś innym i zapytał, czy tymczasowo mógłbym przejąć jego obowiązek. Zdenerwowałem się i pomyślałem: „Czemu przywódca nagle każe mi się zajmować sprawami ogólnymi? Co pomyślą o mnie bracia i siostry, kiedy się o tym dowiedzą?”. W moim mniemaniu jedynie głoszenie ewangelii i świadczenie o Bogu było ważnym obowiązkiem, dzięki któremu mogłem przywodzić przed oblicze Boga wielu ludzi czekających na Jego przyjście. Zajmowanie się sprawami ogólnymi nie było zadaniem, przez które mógłbym świadczyć o Bogu lub zasłużyć na podziw innych. Byłem bardzo zawiedziony. Nie rozumiałem, jak mogło mi się to przytrafić, i bałem się, że mój przywódca każe mi robić to dłużej. Miałem wiele negatywnych myśli i nie potrafiłem się temu podporządkować, a nawet nie chciałem, aby bracia i siostry dowiedzieli się, że moje obowiązki się zmieniły.

Nazajutrz bracia i siostry powiedzieli, że słyszeli, iż zajmuję się teraz ogólnymi sprawami kościoła. Słysząc to, poczułem się zawstydzony i zdołowany. Nie chciałem pełnić tego zadania. Czułem się pokrzywdzony i odczuwałem wewnętrzny opór, ale na zewnątrz udawałem, że mi to nie przeszkadza. Nie chciałem, by widzieli moją słabość i mną pogardzali, więc odpowiedziałem tak: „Takie są ustalenia Boga i jestem Mu za nie wdzięczny”. Dopiero gdy to powiedziałem, zdałem sobie sprawę, że choć znam zdanie „Bóg ma władzę nad wszystkimi rzeczami”, to kiedy faktycznie doszło do tej sytuacji, w sercu nie uznałem Jego zwierzchnictwa. Moje słowa nie odzwierciedlały tego, co czułem. Na pozór byłem posłuszny, ale w rzeczywistości w ogóle nie chciałem tego zaakceptować. Ciągle myślałem: „Czy przywódca się pomylił, każąc mi zajmować się sprawami ogólnymi? Ta praca w ogóle nie jest dla mnie odpowiednia. Powinienem głosić ewangelię, a nie pełnić ten obowiązek”. Byłem coraz bardziej niezadowolony. Sądziłem, że pewnie przesunął mnie do tego obowiązku, bo uznał, iż nie nadaję się do głoszenia ewangelii. Do spraw ogólnych nie było potrzebne wejście w życie ani poszukiwanie prawdozasad. To była tylko praca fizyczna, po prostu robiłem to, co kazano mi robić. Po pewnym czasie nie uzyskałem wejścia w życie i zacząłem mieć tego dość. W końcu nie chciałem już dłużej wykonywać tej pracy.

Pewnego dnia brat, z którym wcześniej głosiłem ewangelię, zadzwonił do mnie i spytał: „Bracie, chcemy dokądś pojechać, możesz nas zawieźć?”. Słysząc to, poczułem smutek i zakłopotanie. Pomyślałem: „Może ten brat myśli, że zajmuję się tylko sprawami ogólnymi, wykonuję tylko proste prace i jestem na posyłki, nie mam żadnego statusu. On wyraźnie mną gardzi”. Było mi bardzo przykro i straciłem resztkę motywacji do pracy. Nie chciałem czytać słów Boga ani chodzić na spotkania. W tamtym czasie, mimo że wydawało się, że wykonuję swój obowiązek, w środku byłem rozbity i często zastanawiałem się, co bracia i siostry o mnie myślą. Nie chciało mi się nawet czytać Bożych słów ani chodzić na zgromadzenia. Teoretycznie wiedziałem, że jako istota stworzona niezależnie od wszystkiego powinienem wypełniać swoje obowiązki, ale nie mogłem zmienić swojego negatywnego i pasywnego stanu. W końcu przestałem czuć dzieło Ducha Świętego, a moje obowiązki były jak zwykła praca w świecie. Każdego dnia po prostu się krzątałem tu i tam, czekając, aż dzień się skończy. W moim sercu panowały ciemność i żal, na zgromadzeniach nie czułem oświecenia Ducha Świętego, a w środku byłem pusty. Modliłem się do Boga: „Boże, wiem, że mój stan jest zły, ale ciągle martwię się, co bracia i siostry o mnie myślą. Proszę, oświeć mnie i poprowadź, abym potrafił zastanowić się nad swoim zepsuciem i zaakceptować ten obowiązek”.

Później przeczytałem takie słowa Boga: „Aby stwierdzić, czy ludzie potrafią, czy nie potrafią podporządkować się Bogu, kluczowe jest, czy mają oni wobec Niego ekstrawaganckie pragnienia lub ukryte motywy. Jeśli ludzie zawsze stawiają Bogu żądania, dowodzi to, że nie są Mu podporządkowani. Bez względu na to, co ci się przydarzy, jeśli nie akceptujesz tego jako pochodzącego od Boga, nie szukasz prawdy, zawsze argumentujesz na swoją korzyść i zawsze czujesz, że tylko ty masz rację, i jeśli nawet potrafisz nadal wątpić w to, że Bóg jest prawdą i sprawiedliwością, to wpadniesz w tarapaty. Tacy ludzie są najbardziej aroganccy i buntowniczy wobec Boga. Ludzie, którzy zawsze wysuwają żądania wobec Boga, nie mogą się Mu prawdziwie podporządkować. Jeśli stawiasz Bogu żądania, dowodzi to tego, że próbujesz dobić z Bogiem targu, że wybierasz swoją własną wolę i że działasz zgodnie z nią. Czyniąc tak, zdradzasz Boga i nie masz w sobie podporządkowania. (…) Jeśli w człowieku nie ma prawdziwej wiary ani zasadniczego przekonania, nigdy nie zdobędzie on Bożej aprobaty. Kiedy ludzie potrafią stawiać Bogu mniej żądań, jest w nich więcej prawdziwej wiary i podporządkowania, a ich rozum jest względnie normalny” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga ujawniły zepsucie w moim sercu. Przypomniałem sobie, że kiedy przyjąłem Boże dzieło dni ostatecznych, modliłem się do Boga i mówiłem: „Nieważne, jakie warunki Bóg ustanowi, i niezależnie od tego, czy napotkam trudności lub będę poddany wielkim próbom, przyjmę je i będę posłuszny. Nieważne, co się stanie, podążę za Bogiem”. Lecz teraz rzeczywiście znalazłem się w takiej sytuacji i nie potrafiłem się podporządkować. Nagle zdałem sobie sprawę, że moje podporządkowanie się Bożej władzy i ustaleniom to były puste słowa. Kiedy kościół zlecił mi głoszenie ewangelii, sądziłem, że to ważne zadanie, a bracia i siostry chwalili mnie i podziwiali. Podobało mi się to zajęcie, więc byłem sumienny i ciężko pracowałem. Ale kiedy przywódca orzesunął mnie do spraw ogólnych, poczułem, jak w jednej chwili z kogoś szanowanego przez wszystkich stałem się zwykłym robotnikiem, który nikogo nie obchodzi, i to było bardzo krępujące. Uważałem, że bracia i siostry nie będą już mnie szanować jak kiedyś. W głębi serca nie mogłem więc zaakceptować tego obowiązku, a nawet myślałem, że mój przywódca się pomylił. Zbyt poważnie traktowałem swój status i godność, i byłem zbyt samolubny i wybredny w stosunku do swoich obowiązków. Nie chciałem takich niepozornych obowiązków, pragnąłem takich, dzięki którym mógłbym się popisywać i zasłużyć na podziw innych. Kiedy mój obowiązek nie pozwalał mi popisywać się ani nie przysparzał mi podziwu ze strony innych, w moim sercu pojawiły się opór i niezadowolenie. Nie mogłem się zmusić do posłuszeństwa, przez co straciłem dzieło Ducha Świętego i żyłem w ciemności. Ze słów Boga zrozumiałem, że jeśli chcę być szczerze posłuszny Bogu, to muszę podporządkowywać się Bożym ustaleniom nie tylko wtedy, kiedy warunki mi pasują, ale, co ważniejsze, także wtedy, kiedy mi nie pasują. Nawet gdybym stracił twarz, a bracia i siostry nie podziwialiby mnie, muszę je przyjąć i być posłuszny.

Później, na zgromadzeniu, otwarcie omówiłem swój stan, a bracia i siostry przesłali mi fragment słów Bożych: „Czym posługuje się szatan, aby mocno trzymać człowieka pod swoją kontrolą? (Sławą i zyskiem). Zatem szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk. Czy patrząc teraz na działania szatana, nie dostrzegamy, że jego złowrogie pobudki są absolutnie obrzydliwe? Może dzisiaj jeszcze nie przejrzeliście złowrogich pobudek szatana, bo myślicie, że nie ma życia bez sławy i zysku. Sądzicie, że jeśli ludzie porzucą sławę i zysk, nie będą już widzieli drogi przed sobą, nie będą mogli widzieć swoich celów, ich przyszłość stanie się mroczna, ciemna i ponura. Jednak stopniowo, pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i bogactwo to potworne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie wzgardzisz wszystkim, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przemyśleniu słów Bożych zrozumiałem, że powodem, dla którego sądziłem, że zajmowanie się sprawami ogólnymi to coś nieznaczącego, coś, co sprawia, że tracę twarz i szkodzi mojemu wizerunkowi, i dlatego nie byłem w stanie zdobyć się na posłuszeństwo, była krzywda wyrządzona mi przez szatana. To szatan wykorzystuje sławę i zysk, by kontrolować ludzkie serca, i sprawia, że ludzie walczą o sławę i zysk i są w stanie wszystko dla nich poświęcić. Ja także nieświadomie zostałem oszukany i skażony przez szatana. Pamiętam, że w dzieciństwie rodzice uczyli mnie, jak zdobyć szacunek i podziw innych. Tak więc od młodego wieku wierzyłem, że muszę się wyróżniać i być lepszy od innych. Ponadto społeczeństwo i media również promują te opinie, a sławni ludzie z wysokim statusem są lepiej traktowani niż przeciętniacy, więc byłem zdecydowany dążyć do tego, by być podziwiany przez wszystkich. Po przyjęciu Bożego dzieła dni ostatecznych dalej żyłem zgodnie z tymi perspektywami i błędnie sądziłem, że głoszenie ewangelii jest ważne i prowadzi do zdobycia podziwu i szacunku, a nikt nie docenia tych, którzy zajmują się codziennymi zadaniami. Obowiązki dzieliłem na lepsze i gorsze i chciałem wypełniać tylko takie, które pozwoliłyby mi się wyróżnić. Kiedy przywódca, kierując się potrzebami kościoła, kazał mi zająć się sprawami ogólnymi, myślałem tylko o własnej godności i statusie i w głębi serca nie potrafiłem tego zaakceptować ani być posłuszny. W ogóle nie szukałem woli Bożej ani nie brałem pod uwagę potrzeb pracy kościoła. Byłem tak samolubny i podły! Właśnie wtedy zdałem sobie sprawę, że chęć dalszego głoszenia ewangelii nie wynikała z szacunku dla woli Boga. Chciałem, by była to trampolina, dzięki której zdobędę podziw. Dzięki tym obowiązkom chciałem tylko się popisywać, by ludzie mnie podziwiali, a ja zdobyłbym sławę i zysk. Kiedy przywódca zlecił mi zadania ogólne, moje marzenia o szacunku legły w gruzach, więc wzbraniałem się przed tym obowiązkiem, a nawet zabrakło mi motywacji, by go wykonywać. Pomyślałem o tym, że niektórzy bracia i siostry cieszyli się prestiżem i statusem w świecie, ale potrafili z nich zrezygnować i bez względu na to, jakie zadania przydzielał im kościół, czy były one ważne, czy nie, posłusznie je przyjmowali. Porównując się do nich, czułem wstyd. W moim sercu nie było miejsca dla Boga ani choćby krztyny posłuszeństwa wobec Niego. Teraz zdaję sobie sprawę, że pogoń za sławą, zyskiem i statusem jest nierozumna. Gdybym dalej tak postępował, nigdy nie pojąłbym ani nie zdobył prawdy i wcześniej czy później zostałbym usunięty. Potem przeczytałem słowa Boga: „Jeśli wszystko, o czym myślisz codziennie w wolnych chwilach, dotyczy tego, jak skorygować swoje zepsute usposobienie, jak praktykować prawdę i jak zrozumieć jej prawdozasady, to nauczysz się używania prawdy do rozwiązywania problemów zgodnie ze słowami Boga. W ten sposób zyskasz zdolność do samodzielnego życia, będziesz miał wejście w życie, podążanie za Bogiem nie będzie ci sprawiać większych trudności i stopniowo wejdziesz w prawdorzeczywistość. Jeśli w głębi serca wciąż skupiasz się na prestiżu i statusie, nadal zajmuje cię popisywanie się i sprawianie, by inni cię podziwiali, to nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, i idziesz niewłaściwą ścieżką. Nie dążysz do prawdy ani do życia, lecz do rzeczy, które kochasz – a są to: sława, zyski oraz status. W takim przypadku nic, co robisz, nie ma związku z prawdą, wszystko to jest czynieniem zła i zwykłym wykonywaniem pracy. Jeżeli w sercu kochasz prawdę i zawsze zmierzasz do prawdy, dążysz do zmiany usposobienia, jesteś w stanie osiągnąć prawdziwe podporządkowanie Bogu, jesteś bogobojny i wystrzegasz się zła, i trzymasz się w ryzach we wszystkim, co robisz i potrafisz przyjąć Bożą kontrolę, to twój stan będzie się poprawiał i staniesz się człowiekiem, który żyje przed obliczem Boga. (…) Ci, którzy miłują prawdę, szukają jej we wszystkim, zastanawiają się nad sobą, starają się poznać siebie i skupiają się na praktykowaniu prawdy, a ich serca zawsze pozostają posłuszne Bogu i bogobojne. Jeśli powstaną w nich jakiekolwiek pojęcia lub błędne rozumienie Boga, od razu się do Niego modlą i szukają prawdy, by je skorygować. Skupiają się na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków, tak by spełnić Boże intencje; dążą do prawdy i szukają poznania Boga, mają bogobojne serca i wystrzegają się wszelkich złych uczynków. Oto ludzie, którzy zawsze żyją przed obliczem Boga” (Dobre zachowanie nie oznacza zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałem, że jeśli chcę wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, dążyć do prawdy i osiągnąć zmianę usposobienia, to muszę skorygować swoje błędne spojrzenie na to, czym jest dążenie. Niezależnie od tego, czy mógłbym się popisywać i czy byłbym podziwiany z powodu pełnionych obowiązków, powinienem je przyjąć i lojalnie wypełniać. Takie winienem mieć podejście do obowiązków i taką racjonalność powinna posiadać istota stworzona. Jeśli wypełniałbym swój obowiązek bez dążenia do prawdy i nie potrafił być posłuszny Bogu, jeśli wykonywałbym go tylko po to, by dążyć do sławy i statusu i by zdobyć szacunek braci i sióstr, to oznaczałoby to, że obrałem ścieżkę sprzeciwu wobec Boga. Gdybym się nie zmienił, to ostatecznie zostałbym odepchnięty i odrzucony. Wiara w Boga i wypełnianie obowiązków wymagają skorygowania moich motywów, skoncentrowania się na szukaniu i praktykowaniu prawdy, rezygnacji z własnych ambicji i pragnień oraz czynienia wszystkiego zgodnie z Bożymi wymaganiami. Tylko w ten sposób mogę być posłuszny Bogu i zmienić swoje zepsute usposobienie. Kiedy to zrozumiałem, zyskałem kierunek i z głębi serca pragnąłem zaakceptować swój obowiązek. Niezależnie od tego, czy ludzie będą mnie podziwiać, musiałem wypełniać swój obowiązek możliwie jak najlepiej.

Potem przeczytałem dwa fragmenty słów Boga: „Bez względu na to, jaki wykonujecie dziś w domu Bożym obowiązek – czy jest on ważki, czy mało znaczący, czy ma charakter fizyczny, czy umysłowy, i bez względu na to, czy polega na zajmowaniu się sprawami zewnętrznymi, czy pracą wewnętrzną – żaden z tych obowiązków nie jest dziełem przypadku. Jakże mógłby to być twój własny wybór? Tym wszystkim kieruje Bóg. Tylko dzięki temu, że On powierza ci takie posłannictwo, skłaniasz się ku temu, masz to poczucie misji i odpowiedzialności, i możesz wykonywać ten obowiązek. Pośród niewierzących jest tak wielu ludzi o atrakcyjnym wyglądzie, dysponujących wiedzą lub talentem, ale czy Bóg obdarza ich łaską? Nie, nie okazuje im łaski. Bóg ich nie wybrał, a zamiast tego darzy swą łaską bardzo wielu spośród was. Każe wam wszystkim podejmować najrozmaitsze role, wykonywać wszelkiego rodzaju obowiązki i brać na siebie różnego rodzaju odpowiedzialność w Jego dziele zarządzania. Kiedy Boży plan zarządzania dobiegnie wreszcie końca i zostanie zrealizowany, jakiż to będzie przywilej i powód do chwały! Tak więc, kiedy ludzie znoszą dziś niewielkie trudności przy wykonywaniu swego obowiązku, muszą rezygnować z niektórych rzeczy, ponosić pewne koszty i zapłacić niejaką cenę; kiedy tracą swój status, sławę i zysk na tym świecie, kiedy wszystkie te rzeczy przepadają, wydaje się, że wszystko to zostało im odebrane przez Boga; a jednak zyskali coś cenniejszego i bardziej wartościowego. Cóż zatem ludzie zyskali od Boga? Poprzez wykonywanie swego obowiązku zyskali prawdę i życie. Tylko wtedy, jeżeli wykonałaś swój obowiązek, wypełniłaś Boże posłannictwo, poświęciłaś całe swe życie dla swej misji i owego posłannictwa, które powierzył ci Bóg, masz piękne świadectwo i wiedziesz życie, które ma swoją wartość – tylko wtedy jesteś prawdziwym człowiekiem! A dlaczego mówię, że jesteś wówczas prawdziwym człowiekiem? Ponieważ Bóg cię wybrał i kazał ci wykonywać twój obowiązek istoty stworzonej w ramach Jego planu zarządzania. W tym właśnie tkwi największa wartość i najważniejsze znaczenie twojego życia” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli we wszystkim chcesz być całkowicie lojalny, by spełnić Boże intencje, nie możesz tego robić, po prostu wykonując jeden obowiązek, lecz musisz akceptować każde zadanie, które powierza ci Bóg. Nawet jeśli nie odpowiada to twoim gustom i nie jest zgodne z twoimi zainteresowaniami, nie sprawia ci przyjemności, nie robiłeś tego nigdy wcześniej albo jest to trudne, mimo wszystko musisz to zaakceptować i się temu podporządkować. Nie tylko musisz to zaakceptować, lecz musisz aktywnie współpracować i zdobywać o tym wiedzę, doświadczyć tego i uzyskać wejście. Nawet jeśli cierpisz trudności, jesteś zmęczony, poniżany lub wykluczany, nadal musisz okazać całkowitą lojalność. Tylko praktykując w taki sposób będziesz w stanie być w pełni lojalny we wszystkim i spełnisz intencje Boga. Musisz to uznać za obowiązek, który masz wykonać, a nie za swój osobisty interes. Jak powinieneś rozumieć swoje obowiązki? Jako coś, co Stwórca – Bóg – powierza ci do zrobienia; stąd pochodzi ludzki obowiązek. Zadanie, które powierza ci Bóg, jest twoim obowiązkiem i jest to całkowicie naturalne oraz sprawiedliwe, byś wykonywał swój obowiązek zgodnie z Jego życzeniem. Jeśli rozumiesz dobrze, że ten obowiązek jest Bożym poleceniem, które jest wyrazem Bożej miłości i zesłanej na ciebie Bożej łaski, to będziesz potrafił przyjąć swój obowiązek z sercem miłującym Boga, będziesz uwzględniał Boże intencje przy jego wykonywaniu i będziesz w stanie przezwyciężyć wszystkie trudności, by zadowolić Boga. Ci, którzy prawdziwie ponoszą koszty dla Boga, nigdy by nie odrzucili Jego polecenia i nie odmówiliby wykonania żadnego obowiązku. Cokolwiek Bóg ci powierzy, jakiekolwiek trudności się z tym wiążą, nie powinieneś odmawiać, lecz przyjąć to polecenie. To jest ścieżka praktyki – wprowadzanie prawdy w życie i bycie lojalnym we wszystkim, by zadowolić Boga. Co jest tu najważniejsze? Słowa »we wszystkich rzeczach«. »Wszystkie rzeczy« niekoniecznie oznaczają to, co lubisz albo to, w czym jesteś dobry, a w jeszcze mniejszym stopniu odnoszą się do tego, co jest ci znane. Czasami będą to rzeczy, w których nie jesteś dobry, których potrzebujesz się nauczyć, które są trudne, albo przez które będziesz musiał cierpieć. Niezależnie jednak od tego, o jaką rzecz chodzi, jeśli Bóg ci ją powierzył, musisz ją od Niego przyjąć; musisz ją przyjąć i dobrze wykonać ten obowiązek, będąc w pełni lojalnym wobec Boga i spełniając Jego intencje. Taka jest ścieżka praktyki. Bez względu na to, co ci się przydarza, zawsze musisz szukać prawdy, a gdy już będziesz miał pewność, jaki rodzaj praktyki zgodny jest z intencjami Boga, w ten sposób powinieneś praktykować. Tylko postępując w ten sposób, praktykujesz prawdę i tylko w taki sposób możesz wejść w prawdorzeczywistość” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałem, że obowiązki nie spadają na nikogo przypadkowo. Wynikają one z Bożej władzy i ustaleń. Nie mogłem wybierać. Musiałem być posłuszny i z całych sił oraz z sercem wykonywać swój obowiązek. Tylko takie życie coś znaczy i nie jest na próżno. Wcześniej byłem zaślepiony sławą i zyskiem, nie rozumiałem zwierzchnictwa Boga, więc nie traktowałem właściwie swoich obowiązków, lecz dzieliłem je na lepsze i gorsze. Teraz już rozumiałem, że nie ma lepszych i gorszych obowiązków; wszyscy po prostu pełnimy różne funkcje. Czy dotyczą one głoszenia ewangelii, czy spraw ogólnych, powinienem je przyjąć. Niezależnie od tego, jakie obowiązki pełnimy w domu Bożym, Bóg chce, byśmy dążyli do prawdy i kładli nacisk na wejście w życie. Wypełniając obowiązek tylko po to, by zdobyć podziw, sławę, reputację i status, nie postępowałbym jak istota stworzona. To byłoby knucie dla własnych korzyści. Buntowałbym się przeciw Bogu i sprzeciwiał Mu. Gdyby tak było, to nawet jeśli inni by mnie podziwiali, Bóg nie pochwaliłby mojego postępowania, więc jaki to miałoby sens? Chociaż zajmowanie się sprawami ogólnymi nie wydawało mi się czymś ważnym, ta sytuacja ta pozwoliła mi zastanowić się nad sobą i poznać siebie, podążać za prawdą, nauczyć się kilku lekcji, a na koniec odrzucić pragnienie reputacji i statusu i nauczyć się posłuszeństwa. Było to Boże zbawienie dla mnie. W gruncie rzeczy przy zajmowaniu się sprawami ogólnymi kościoła natrafiłem na wiele spraw, które wymagały uwzględnienia interesów kościoła, a wtedy musiałem szukać prawdy i działać według zasad. Czyż nie była to dla mnie wielka szansa, by praktykować prawdę i wypełniać obowiązki, by zadowolić Boga? Gdy to pojąłem, pomodliłem się: „Boże, nie chcę już Ci się sprzeciwiać. Chcę się poddać Twoim ustaleniom i planom, przyjąć Twój nadzór i wypełniać obowiązki z sercem pełnym miłości do Ciebie”. Po modlitwie poczułem ulgę i zyskałem pewność potrzebną do dobrego wypełniania obowiązków.

Któregoś razu pracowałem z braćmi i siostrami nad pewnym zadaniem. Widziałem, jak starannie wykonują swoje obowiązki, sumiennie badając i rozważając każdy szczegół pracy, aby nie ucierpiały interesy kościoła. Przypomniałem sobie, że miałem złe podejście do tego obowiązku od pierwszej chwili, gdy go objąłem. Każdego dnia robiłem to, co ustalił przywódca, nie zastanawiając się poważnie nad tym, jak prawidłowo wypełniać obowiązki. Pełniąc swoje obowiązki w ten sposób, zraniłem Boga i sprawiłem, że mnie znienawidził. Później przestałem troszczyć się o to, czy ktoś mnie podziwia. Zacząłem natomiast poważnie myśleć o interesie kościoła. Z większą ostrożnością i namysłem wykonywałem swoje zadania. Wypełniając obowiązki w ten sposób, byłem spokojny i nie czułem już zmęczenia. Wiele zyskałem dzięki temu doświadczeniu i zrozumiałem, że Bóg dał mi obowiązek, którego nie lubiłem, abym zastanowił się nad sobą i zrozumiał, że pogoń za reputacją i statusem są złem. Bóg uwolnił mnie tym samym z więzów i od ograniczeń reputacji i statusu. Poprowadził mnie ścieżką dążenia do prawdy. To była miłość Boża do mnie. Zrozumiałem dobre intencje Boga i zobaczyłem, że cokolwiek mi się przydarza, nawet gdy jest to coś – lub obowiązek – który nie pasuje do moich pojęć, jest to korzystne dla mojego życia. Nie mogłem już buntować się przeciw Bogu. Musiałem stać się Mu posłuszny i wykonywać swoje obowiązki w ugruntowany sposób.

Wkrótce potem brat, który wcześniej zajmował się sprawami ogólnymi, wrócił. Przywódca polecił mi nadal pracować przy sprawach ogólnych razem z nim. Gdy się o tym dowiedziałem, pomyślałem: „Tym razem nie pozwolę, by moje preferencje dyktowały mi, jak mam traktować swoje obowiązki. Muszę posłusznie przyjąć Boże plany i ustalenia”. Wiedziałem, że to Bóg okazuje mi łaskę, dając kolejną szansę, abym wyszkolił się i wkroczył w Jego słowa. Dzięki wcześniejszemu doświadczeniu nie myślałem już źle o tym obowiązku. Nie lekceważyłem swojej pracy i nie smuciło mnie już to, że nie byłem podziwiany przez innych. Sumiennie natomiast wypełniałem obowiązki, starając się spełnić Bożą wolę. Przeczytałem następujące słowa Boga: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Te słowa rozjaśniły moje serce. Gdy wypełniamy obowiązki, musimy przyjąć Boży nadzór i porzucić własne pragnienia, intencje i motywacje. Powinniśmy oddać nasze szczere serca, działać na korzyść kościoła i dawać z siebie wszystko w tym, co robimy. Tylko w ten sposób możemy wypełnić obowiązek istoty stworzonej, żyć uczciwie, wykazując człowieczeństwo i rozum, jakie ludzie powinni mieć. Kiedy praktykowałem w ten sposób, czułem się spokojny.

Teraz wykonując swój obowiązek jestem szczęśliwy. Wiele zyskałem. Wiem, że gdyby fakty mnie nie obnażyły, a słowa Boga nie osądziły, nie zdałbym sobie sprawy z własnego zepsucia ani nie byłbym w stanie dostrzec znaczenia dążenia do prawdy. Po tym doświadczeniu zrozumiałem też, że obowiązek, który wykonuję, zlecił mi Bóg, i że wiąże się on z moimi potrzebami w kwestii wejścia w życie, więc powinienem go posłusznie przyjąć, dążyć do prawdy, całym sercem i umysłem wypełniać obowiązki i stać się kimś, kto jest szczerze posłuszny Bogu i zdobywa Jego aprobatę.


10. Byłem świadkiem pojawienia się Boga

Autorstwa Martina, Korea Południowa

Kiedyś należałem do koreańskiego kościoła prezbiteriańskiego. Gdy moja córka zachorowała, wszyscy członkowie mojej rodziny uwierzyli w Pana. Zaczęło się jej wtedy poprawiać z dnia na dzień. Byłem niezmiernie wdzięczny za miłosierdzie Pana Jezusa. Przysiągłem, że odtąd będę wiernie podążał za Panem i zrobię wszystko, żeby być osobą, jakiej On oczekuje i jaka daje Mu radość. Bez względu na nawał pracy nie opuszczałem nabożeństw, zawsze dawałem jałmużnę i ofiary, a także aktywnie uczestniczyłem w wydarzeniach organizowanych przez kościół. Większość czasu spędzałem na czytaniu Biblii i uczestniczeniu w zajęciach w kościele, i rzadko kiedy chodziłem na imprezy i spotkania organizowane przez krewnych, przyjaciół czy współpracowników. Przez to złościli się na mnie. Gdy po tym, jak uwierzyłem, przestałem pić alkohol, palić i chodzić na imprezy, niektórzy z moich znajomych drwili ze mnie, mówiąc choćby tak: „Tak kochasz chodzić do kościoła, to powiedz nam, co masz z tego, że robisz to codziennie? Jaki jest sens tej twojej wiary?”. Prawdę mówiąc, zasypywany pytaniami, nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Lecz właśnie przez ich pytania zacząłem się zastanawiać: czemu tak naprawdę służy moja wiara? Czy temu, by prosić Boga o uzdrowienie mojej córki lub o powodzenie dla rodziny? Czy wiara to tylko czytanie Biblii i codzienne chodzenie do kościoła? Nie miałem pojęcia. Zadałem te pytania duchownym w swoim kościele. Ich odpowiedzi były prawie takie same: wierzymy, by zyskać łaskę zbawienia od Pana, a gdy powróci, zabierze nas do nieba na życie wieczne. Takie odpowiedzi pozornie rozwiały moje wątpliwości, lecz wywołały kolejne pytanie: jak więc dostanę się do nieba? Odparli: „List do Rzymian 10, 10 mówi: »Sercem bowiem wierzy się ku sprawiedliwości, a ustami wyznaje się ku zbawieniu«. Czyli Pan odpuszcza nam grzechy i zyskujemy zbawienie dzięki wierze, a po swoim powrocie On zabierze nas prosto do królestwa. Nie musisz więc się martwić o to, czy dostaniesz się do nieba, póki masz wiarę”. Pomyślałem o tym wersecie z Biblii: „Bez świętości nikt nie ujrzy Pana” (Hbr 12:14). Bóg jest święty i wymaga, byśmy dążyli do świętości, lecz ja żyłem w grzechu i nie umiałem wcielić Jego słów w życie. Jakże mam być godny królestwa? Pan Jezus powiedział nam: „Będziesz miłował Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą i całym swym umysłem. To jest pierwsze i największe przykazanie. A drugie jest do niego podobne: Będziesz miłował swego bliźniego jak samego siebie” (Mt 22:37-39). Lecz na co dzień ten prosty wymóg miłości był dla mnie za trudny, bez względu na nakład starań. Kochałem swoją rodzinę o wiele bardziej niż Pana i nie umiałem miłować innych jak siebie samego. Gdy przyjaciele i krewni naśmiewali się ze mnie, miałem im to za złe i nie byłem wobec nich tolerancyjny ani cierpliwy. Myślałem też o Liście do Hebrajczyków 10:26, który mówi: „Jeśli bowiem dobrowolnie grzeszymy po otrzymaniu poznania prawdy, to nie pozostaje już ofiara za grzechy”. Wiedziałem, czego Pan wymaga, lecz nie umiałem tego spełnić. Cały czas żyłem w grzechu, więc nie rozumiałem, jak mój wynik ma być inny niż niewierzących. Zacząłem zdawać sobie sprawę, że wejście do królestwa nie może być tak proste, jak mówili duchowni, lecz wciąż nie wiedziałem, jak wejść do nieba i zyskać życie wieczne. Nadal nie miałem ścieżki. Pytałem duchownych i przyjaciół z kościoła, lecz nikt nie miał jasnej odpowiedzi. Pytali mnie tylko, czemu zadaję te dziwne pytania, i mówili, że ludzie wierzą tak od wieków. Ja nie przestałem się zastanawiać, więc ponownie przeczytałem wszystkie cztery Ewangelie, sądząc, że w słowach Pan Jezusa musi być odpowiedź.

Któregoś dnia w 2008 roku przeczytałem te wersety: „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we mnie wierzy, choćby i umarł, będzie żył. A każdy, kto żyje i wierzy we mnie, nigdy nie umrze” (J 11:25-26). Wersety te dały mi do myślenia. Czemu Pan mówił, że mamy żyć i wierzyć w Niego? Czyż jako wierzący nie żyliśmy i nie wierzyliśmy w Niego? Czy z jakichś względów Pan uważał nas za martwych? Zrodziło to we mnie wiele pytań. Przez jakiś czas zastanawiałem się nad tym w wolnych chwilach, lecz nie umiałem zrozumieć prawdziwego znaczenia tych słów. Znów poszedłem z pytaniami do duchownym i członków kościoła, a oni nie tylko mi nie odpowiedzieli, ale jeszcze mieli ze mnie ubaw. Wciąż jednak czułem, że słowa Pana miały jakieś głębsze znaczenie.

Potem któregoś razu przeczytałem to w Ewangelii Mateusza: „A inny spośród jego uczniów powiedział do niego: Panie, pozwól mi najpierw pójść i pogrzebać mego ojca. Ale Jezus mu odpowiedział: Pójdź za mną, a umarli niech grzebią swoich umarłych” (Mt 8:21-22). Gdy ujrzałem wyrażenie „umarli niech grzebią swoich umarłych”, byłem zdezorientowany. Czemu Pan nazywał umarłymi ludzi, którzy wtedy żyli? Czy Pan uważał nas za żywych, czy martwych? Biblia mówi, że zapłatą za grzech jest śmierć. Ja żyłem w grzechu, więc czy właśnie o to chodziło Panu, gdy mówił o „umarłych”? Jeśli tak, to jak mam ożyć i wejść do królestwa? W głowie roiło mi się od pytań, których nie umiałem rozgryźć. Lecz w głębi duszy wiedziałem jedno: skoro Pan to powiedział, to odpowiedź musi być gdzieś w Biblii. Nie straciłem więc wiary, lecz dalej szukałem odpowiedzi.

Dzięki przewodnictwu Pana kilka miesięcy później przeczytałem inne Jego słowa: „Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: Nadchodzi godzina, i teraz jest, gdy umarli usłyszą głos Syna Bożego, a ci, którzy usłyszą, będą żyć” (J 5:25). Od razu zrozumiałem, że umarli ożyją, gdy usłyszą głos Boga. To musiała być odpowiedź, której szukałem! Lecz wciąż miałem mętlik w głowie, bo już dawno usłyszałem głos Pana, a nie uwolniłem się od więzów grzechu. Czy jestem żyjącym? Do czego odnosiło się wyrażenie „ci, którzy usłyszą, będą żyć”? Jak ludzie ożywają? Czy po swoim powrocie Pan powie coś więcej, co musimy usłyszeć? Jak mamy usłyszeć głos Boga? Gdzie go usłyszeć? Nie umiałem tego rozgryźć, więc modliłem się do Pana: „Panie, niech jak najszybciej usłyszę Twój głos. Nie chcę być umarłym. Proszę, pomóż mi żyć”.

Gdy później chodziłem do kościoła, zacząłem zwracać uwagę na to, czy w swoich kazaniach pastorzy mówili coś o powrocie Pana albo Jego głosie. Byłem bardzo rozczarowany tym, że kazali nam tylko strzec się herezji, obserwować i czekać, lecz nic nie mówili o powrocie Pana. Spytałem też o to kilka ważnych osób odpowiedzialnych za kościół, lecz według nich moje nieustanne pytania brały się z braku wiary i postępowałem jak Tomasz. Zaczęli mnie wykluczać. Potem inni członkowie kościoła, dotąd mi bliscy, zaczęli się ode mnie oddalać, a część z nich również mnie wykluczała. W efekcie opuściłem ten kościół, w którym byłem od 18 lat. Cały dzień oglądałem programy telewizyjne najważniejszych sieci chrześcijańskich, licząc, że usłyszę głos Boga w kazaniach znanych pastorów. Robiłem to przez prawie pół roku, oglądając je przez ponad 10 godzin dziennie, lecz i tak nie znalazłem odpowiedzi. Pastorzy mówili tylko, że Pan wkrótce powróci, więc mamy uważnie czekać. Lecz mnie przepełniały pytania. Pan wkrótce powróci, ale kiedy? I czemu jeszcze Go nie powitaliśmy? W tamtym czasie nieustannie modliłem się do Pana, mówiąc: „Panie, czekam na Ciebie od dawna, tak bardzo pragnąc za życia Cię powitać, usłyszeć Twój głos. Panie, kiedy przybędziesz? Proszę, niech usłyszę Twój głos”.

Któregoś dnia w 2013 roku przy wejściu do naszego budynku, podszedł do mnie starszy, wyglądający na ponad 70 lat mężczyzna i spytał, czy chcę zaprenumerować gazetę Chosun Ilbo. Poczułem lekką pogardę i pomyślałem: „Kto w dobie telefonów komórkowych i komputerów czyta gazety?”. Więc dość szybko mu odmówiłem. Lecz on przez kilka dni, ilekroć mnie spotkał, prosił mnie o kupno prenumeraty. Ja wciąż mu odmawiałem. Jednak o dziwo miesiąc później wpadłem na tego samego człowieka przy windzie. Wyglądało na to, że na mnie czekał. Gdy mnie zobaczył, uśmiechnął się, przywitał i znów mnie zachęcał. Dziwiłem się, czemu ten człowiek tak długo próbuje sprzedać mi prenumeratę gazety. Chciałem być miły, więc w końcu się zgodziłem, lecz z różnych względów długo nie miałem czasu jej przeczytać. Aż któregoś ranka, gdy gazeta dotarła, wziąłem ją do ręki i jak miałem w zwyczaju, szybko przejrzałem nagłówki. Jeden od razu rzucił mi się w oczy. Brzmiał: „Pan Jezus powrócił – Bóg Wszechmogący wyraził słowa w Wieku Królestwa”. Byłem w szoku… Że jak? Pan powrócił? Bóg Wszechmogący? Wiek Królestwa? Czy to możliwe? Targały mną różne emocje – byłem bardzo podekscytowany. W końcu znalazłem wieści o powrocie Pana. Lecz potem zacząłem się zastanawiać, czy to aby nie fake news. Spojrzałem na dół strony i zobaczyłem numer telefonu i adres do Kościoła Boga Wszechmogącego oraz tytuły kilku ksiąg Kościoła. Czułem, że muszę się temu uważnie przyjrzeć, bo powrót Pana to poważna sprawa. Od razu zadzwoniłem pod numer z gazety. Telefon odebrała jedna z sióstr, a ja spytałem ją z przejęciem: „Czy prawdą jest to, co wydrukowano w tej gazecie? Czy Pan powrócił? Czy to naprawdę słowa Boga?”. Odpowiedziała: „To prawda”.

Siostry Kathy i Zena z Kościoła Boga Wszechmogącego wyznaczyły mi termin spotkania, na którym omówiły trzy etapy dzieła Bożego. Kathy powiedziała: „Odkąd szatan zdeprawował Adama i Ewę, ludzkość żyje w grzechu, a szatan kontroluje człowieka, bawi się nim i go krzywdzi. By w pełni wybawić ludzi od panowania szatana, Bóg dokonuje trzech etapów dzieła, a są to Wiek Prawa, Wiek Łaski i Wiek Królestwa. To trzy różne etapy dzieła, lecz wszystkie wykonywane przez tego samego Boga. Każdy etap Bożego dzieła bazuje na tym, czego potrzeba skażonej ludzkości. Każdy etap opiera się na poprzednim, by dokonać głębszego i wznioślejszego dzieła”. Potem przeczytała fragment słów Boga Wszechmogącego: „Trwający sześć tysięcy lat plan zarządzania jest podzielony na trzy etapy dzieła. Żaden etap z osobna nie może reprezentować dzieła trzech wieków, lecz może jedynie reprezentować jedną część całości. Imię Jahwe nie może reprezentować całości usposobienia Boga. Fakt, że zrealizował On dzieło w Wieku Prawa, nie dowodzi, że Bóg może być Bogiem jedynie w ramach prawa. Jahwe ustanowił prawa dla człowieka i wręczył mu przykazania, każąc człowiekowi zbudować świątynię i ołtarze; dzieło, którego dokonał, reprezentuje jedynie Wiek Prawa. Dzieło, którego Bóg dokonał, nie dowodzi, że jest Bogiem, który jedynie każe człowiekowi przestrzegać prawa, lub że jest Bogiem w świątyni albo Bogiem przed ołtarzem. Takie stwierdzenie byłoby nieprawdą. Dzieło dokonane w ramach prawa może reprezentować tylko jeden wiek. I dlatego gdyby Bóg realizował dzieło wyłącznie w Wieku Prawa, człowiek mógłby ograniczyć Boga do następującej definicji, mówiąc: »Bóg jest Bogiem w świątyni i aby służyć Bogu, musimy włożyć kapłańskie szaty i wejść do świątyni«. Gdyby dzieło w Wieku Łaski nie zostało zrealizowane i Wiek Prawa trwał do dziś, człowiek nie wiedziałby, że Bóg jest również miłosierny i kochający. Jeżeli dzieło Wieku Prawa nie zostałoby dokonane, natomiast dokonane zostałoby wyłącznie dzieło Wieku Łaski, wówczas człowiek wiedziałby jedynie, że Bóg może tylko odkupić człowieka i wybaczyć mu grzechy. Ludzie wiedzieliby jedynie, że jest On święty i niewinny oraz że może poświęcić się dla człowieka i zostać ukrzyżowany. Człowiek wiedziałby tylko o tych sprawach i nie rozumiałby niczego innego. Tak więc każdy wiek reprezentuje jedną część usposobienia Boga. Co do tego, które aspekty Bożego usposobienia są reprezentowane w Wieku Prawa, które w Wieku Łaski, a które na obecnym etapie – tylko gdy wszystkie trzy etapy zostaną połączone w jedną całość, mogą objawić pełnię Bożego usposobienia. Dopiero kiedy człowiek pozna wszystkie trzy etapy, może owo usposobienie w pełni zrozumieć. Nie można pominąć żadnego z tych trzech etapów. Ujrzycie usposobienie Boga w całości dopiero wtedy, kiedy poznacie te trzy etapy dzieła. Fakt, że Bóg zakończył swe dzieło w Wieku Prawa, nie dowodzi, że jest On Bogiem jedynie w ramach prawa, a fakt, że zakończył swe dzieło odkupienia, nie oznacza, że Bóg będzie zawsze odkupywać ludzkość. Są to wszystko wnioski, które wyciągnął człowiek. Wiek Łaski dobiegł końca, ale nie możesz z tego powodu twierdzić, że Bóg należy tylko do krzyża i że jedynie krzyż reprezentuje Boże zbawienie. Takie postępowanie to wyznaczanie Bogu granicy. Na obecnym etapie Bóg realizuje głównie dzieło słowa, ale nie możesz z tego powodu twierdzić, że Bóg nigdy nie był miłosierny wobec człowieka i wszystko, co przyniósł, to karcenie i sąd. Dzieło w dniach ostatecznych ujawnia dzieło Jahwe i Jezusa oraz wszystkie tajemnice nierozumiane przez człowieka, aby objawić przeznaczenie i koniec ludzkości, a także aby zakończyć całe dzieło zbawienia wśród ludzkości. Ten etap dzieła w dniach ostatecznych jest zwieńczeniem wszystkiego. Wszelkie tajemnice nierozumiane przez człowieka muszą zostać rozwikłane, aby człowiek mógł je dogłębnie zbadać i mieć całkowicie jasne zrozumienie w swoim sercu. Tylko wówczas rasa ludzka może zostać zaklasyfikowana według rodzaju. Tylko po zakończeniu trwającego sześć tysięcy lat planu zarządzania człowiek w pełni zrozumie usposobienie Boga, gdyż Jego zarządzanie wówczas się zakończy” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Potem Kathy omówiła ze mną znacznie więcej rzeczy i dowiedziałem się, że 6000-letni plan zarządzania Boga jest podzielony na trzy epoki, trzy etapy – Wiek Prawa, Wiek Łaski i Wiek Królestwa. W Wieku Prawa Jehowa dał ludziom prawo, głównie po to, by poprowadzić ich w życiu na ziemi i by wiedzieli, czym jest grzech. W Wieku Łaski Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia. Został ukrzyżowany za ludzi, odkupując nasze grzechy. Dopóki wierzymy w Pana, wyznajemy nasze grzechy i okazujemy skruchę, dopóty nasze grzechy zostają wybaczone, tak że jesteśmy wolni od potępienia i kary na mocy prawa. W Wieku Królestwa Bóg Wszechmogący wyraża prawdy i dokonuje dzieła osądzania, obmywa skażone skłonności ludzi, wybawia ludzi spod panowania szatana, od grzechu, tak że możemy podporządkować się Bogu i czcić Go, nie żyć już w grzechu i zostać zabrani do królestwa niebieskiego przez Boga. Trzy etapy dzieła mają miejsce w różnych epokach, imię Boga się zmienia, ukazuje się On ludziom na różne sposoby, Jego dzieło obejmuje różne rzeczy i Bóg wykonuje to dzieło w różnych miejscach, lecz wszystko to jest dziełem jednego Boga. To jeden Bóg dokonujący innego dzieła w różnych wiekach. Gdy to zrozumiałem, poczułem oświecenie.

Potem Zena omówiła dla mnie to, jak Bóg Wszechmogący obmywa i przemienia ludzi przez dzieło osądzania. Przytoczyła ten fragment słów Boga: „Chrystus dni ostatecznych używa różnych prawd, by uczyć człowieka, obnażyć jego istotę, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak ludzki obowiązek, w jaki sposób człowiek powinien okazywać posłuszeństwo Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także mądrość i usposobienie Boże i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na istotę człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które pokazują, jak człowiek z pogardą odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując swe dzieło sądu, Bóg nie ujawnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On obnaża ją oraz przycina przez długi czas. Wszystkie te różnorodne metody obnażania jej oraz przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek wcale nie posiada. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju człowiek może się podporządkować i w pełni przekonać do Boga, a ponadto może zdobyć prawdziwe poznanie Boga. To, do czego doprowadza dzieło sądu, to zrozumienie przez człowieka prawdziwego Bożego oblicza oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie woli Bożej, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. Ta praca jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Potem Zena powiedziała: „Bóg Wszechmogący używa prawdy, żeby osądzać i obmywać ludzi. Wyraził już miliony słów, które ujawniają tajemnice Biblii, niosą świadectwo o dziele Bożym i demaskują podstawy ludzkiego grzechu oraz prawdę o naszym zepsuciu. Niektóre dotyczą tego, jak uwolnić się od grzechu, żeby doprowadzić do zmiany usposobienia, a inne mówią o określaniu wyników ludzi itd. Wszystko to jest prawdą i wszystko pochodzi od Boga. Bóg Wszechmogący wyraził wszystkie prawdy, jakie ludzie muszą posiąść, żeby dostąpić obmycia i pełnego zbawienia, a zarazem pokazują sprawiedliwe usposobienie Boga, Jego wszechmoc i mądrość. Ktokolwiek czyta Jego słowa czuje ich władzę i moc. Bóg wszystko widzi i tylko On na wylot zna skażoną ludzkość. Bóg obnaża wszystkie ludzkie myśli, poglądy, pomysły i skażone usposobienie, u korzenia odcinając ludzki grzech i sprzeciw wobec Boga. Przez sąd, objawienia i oczyszczenie słowami Boga, zaczynamy rozumieć prawdę o naszym szatańskim zepsuciu. Widzimy wtedy, jak aroganccy i nikczemni jesteśmy, że wszystko, co mówimy i robimy, ujawnia nasze skażone skłonności. Walczymy o reputację i status, intrygujemy, kłamiemy i oszukujemy, angażujemy się w pełne zazdrości swary i w ogóle nie podporządkowujemy się Bogu. Nie ma w nas nawet krztyny podobieństwa do człowieka. Później czujemy szczery żal i nienawidzimy siebie i stajemy się zdolni do okazania skruchy, przyjmujemy Jego sąd i karcenie oraz wcielamy Jego słowa w życie. Stopniowo uwalniamy się z więzów grzechu, a nasze skażone usposobienie zaczyna się zmieniać. Bez słów Boga, które nas obnażają i osądzają, a polegając tylko na modlitwie i spowiedzi, nigdy nie wykorzenimy grzechu. Dzięki doświadczeniu widzimy też, że bez Bożego sądu i karcenia nasze skażone skłonności nie ulegną obmyciu i przemianie. Dlatego przyjęcie Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych to jedyna droga do królestwa”. Potem obie siostry podzieliły się ze mną swoimi osobistymi świadectwami doświadczenia sądu i karcenia słowami Boga. Wszystko to było bardzo praktyczne. Czułem, że dzieło Boga Wszechmogącego jest właśnie tym, czego potrzebuję duchowo, że Boże dzieło dni ostatecznych może zmienić i obmyć ludzi, a dostać się do królestwa można jedynie przez przyjęcie Bożego sądu w dniach ostatecznych.

W ciągu kolejnych kilku dni siostry mówiły mi też o tym, czemu w świecie religijnym kościoły pustoszeją, a kazania pastorów padają na suchy grunt. Podzieliły się ze mną prawdziwą historią Biblii oraz opowiedziały o tajemnicach i znaczeniu wcieleń Boga. Poczułem, że słowa Boga Wszechmogącego zawierają tak wiele, i otworzyłem oczy na wiele tajemnic prawdy. Gdy przyjrzałem się temu wszystkiemu bliżej, zdobyłem pewność, że słowa Boga Wszechmogącego są głosem Boga, że jest On Panem Jezusem, który powrócił, i z radością przyjąłem zbawienie Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych.

Później siostry dały mi kilka ksiąg ze słowami Boga. Po powrocie do domu otworzyłem jedną z nich, zatytułowaną „Zwój otwarty przez Baranka”. Najpierw przeczytałem słowa Boga z Przedmowy: „Choć wielu ludzi wierzy w Boga, niewielu rozumie, czym jest wiara w Niego i co należy robić, aby podporządkować się Bożej woli. Wynika to z tego, że chociaż ludzie znają słowo »Bóg« i wyrażenia takie jak »dzieło Boże«, nie znają Boga, a już tym bardziej Jego dzieła. Nic więc dziwnego, że nieznający Boga są zdezorientowani w swojej wierze w Niego. Ludzie nie podchodzą poważnie do wiary w Boga, a to wyłącznie z tego powodu, że wierzenie w Boga jest im nieznane, nazbyt dla nich obce. W ten sposób nie spełniają wymagań Boga. Innymi słowy, jeżeli ludzie nie znają Boga i nie znają Jego dzieła, wtedy nie nadają się do Bożego użytku, a już tym bardziej nie są w stanie zaspokoić woli Boga. »Wiara w Boga« oznacza wierzenie w to, że Bóg istnieje – to najprostsza koncepcja wiary w Boga. Co więcej, wiara w to, że Bóg istnieje, nie jest tożsama z prawdziwą wiarą w Boga. Jest to raczej swego rodzaju prosta wiara z silnym zabarwieniem religijnym. Prawdziwa wiara w Boga oznacza rzecz następującą: w oparciu o przekonanie, że Bóg posiada najwyższą władzę nad wszystkim, człowiek doświadcza Jego słów i Jego dzieł, oczyszcza swoje zepsute usposobienie, zadowala wolę Boga i poznaje Go. Tylko przebycie takiej drogi można nazwać »wiarą w Boga«” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga Wszechmogącego są szczegółowe i praktyczne – ukazują prawdziwe znaczenie wiary w Boga. Zrozumiałem, że wiara wymaga doświadczania słów i dzieła Boga, byśmy wyzbyli się zepsucia, zyskali prawdę i poznali Boga. Tylko to jest prawdziwą wiarą. Dotąd sądziłem, że wiara to codzienna modlitwa i częste chodzenie do kościoła. Niestety, wcześniej nie wiedziałem, czy jestem na właściwej ścieżce wiary, więc po prostu brnąłem dalej. Dzięki słowom Boga Wszechmogącego zdałem sobie sprawę, że do tej pory podążałem złą ścieżką w wierze. Potem w spisie treści zobaczyłem tytuł „Czy jesteś tym, który ożył?”. Od razu zwróciłem na niego uwagę i otworzyłem właściwą stronę. Były tam te słowa Boga: „Bóg stworzył człowieka, ale potem człowiek został skażony przez szatana, tak że ludzie stali się »trupami«. Dlatego też, gdy zostaniesz odmieniony, nie będziesz już taki jak owe »trupy«. To słowa Boga rozpalają ludzkiego ducha i sprawiają, że ten rodzi się na nowo, a gdy duch człowieka się odrodzi, to ludzie ożyją. Kiedy mówię o »trupach«, odnoszę się do ciał pozbawionych ducha, do ludzi, w których duch obumarł. Kiedy w duchu człowieka zapala się iskra życia, ludzie ożywają. Święci, o których była mowa wcześniej, to ludzie, którzy ożyli – ci, którzy znajdowali się pod wpływem szatana, ale go pokonali” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „»Umarli« to ci, którzy sprzeciwiają się Bogu i buntują się przeciw Niemu; to ci, którzy mają otępiałego ducha i nie rozumieją Bożych słów; to ci, którzy nie wcielają prawdy w życie i nie wykazują najmniejszej lojalności wobec Boga; a także ci, którzy żyją pod władzą szatana i są przez niego wykorzystywani. Umarli ujawniają się, gdy stają przeciwko prawdzie i buntują się przeciw Bogu, gdy są niscy, niegodziwi, złośliwi, brutalni, kłamliwi i podstępni. Nawet gdy tacy ludzie jedzą i piją słowa Boga, nie są w stanie ich urzeczywistniać; mimo że żyją, są tylko chodzącymi, oddychającymi trupami. Umarli są całkowicie niezdolni do zadowolenia Boga, a tym bardziej do zupełnego wobec Niego posłuszeństwa. Potrafią tylko Go oszukiwać, bluźnić przeciw Niemu i zdradzać Go, a wszystko, co jest wynikiem ich sposobu życia, odzwierciedla naturę szatana. Jeśli ludzie pragną stać się istotami żywymi, nieść świadectwo o Bogu i zyskać Jego aprobatę, muszą przyjąć Boże zbawienie, muszą chętnie poddać się Jego osądowi i karceniu oraz skwapliwie przystać na to, że Bóg ich przycina. Tylko wtedy będą w stanie wcielić w życie wszystkie wymagane przez Boga prawdy i tylko wtedy zyskają Boże zbawienie oraz naprawdę staną się żywymi istotami. Żyjący są zbawieni przez Boga; zostali przez Niego osądzeni i skarceni, są gotowi poświęcić się i ofiarować swoje życie Bogu i z chęcią oddaliby całe swoje życie dla Niego. Tylko wtedy, gdy żywi niosą świadectwo o Bogu, szatan może zostać zhańbiony; tylko żywi mogą rozpowszechniać dzieło Bożej ewangelii; tylko żywi są według Bożego serca i tylko żywi są prawdziwymi ludźmi” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy ten fragment, w głębi serca wiedziałem, że to odpowiedź, której szukałem przez wszystkie te lata. W końcu wiedziałem, co znaczy „być umarłym”, a co „żyć”. Gdy Bóg stworzył Adama i Ewę, słuchali Boga, okazywali Mu cześć i wysławiali Go. Byli żywi i mieli ducha. Potem szatan ich skusił do zdrady Boga i zaczęli żyć w grzechu, w mocy szatana – i właśnie tak ludzkość pogrążała się w skażeniu, a różne szatańskie trucizny w nas wnikały. Pogrążyliśmy się w grzechu, wyrzekliśmy się Boga, nie byliśmy Mu posłuszni i stawialiśmy Mu opór, urzeczywistniając szatańskie skłonności. Nie jesteśmy już tacy, jak wtedy, gdy Bóg nas stworzył. Dla Niego umarli są wszyscy, którzy żyją w grzechu i mocy szatana, a umarli należą do szatana, sprzeciwiają się Bogu. Nie są godni Jego królestwa. Żywi to ci, których Bóg zbawi. Ich zepsucie obmywa się dzięki Bożemu sądowi i karceniu. Odrzucają grzech i siły szatana, przestają się buntować i sprzeciwiać Bogu. Bez względu na to, jak Bóg mówi i działa, słuchają i są posłuszni. Żywi mogą nieść świadectwo i wielbić Boga, i tylko oni zyskają Jego aprobatę i wejdą do Jego królestwa. By być żywymi, musimy przyjąć prawdy, które wyraża Bóg Wszechmogący, doświadczyć Jego sądu, ostatecznie uwolnić się od grzechu, zostać obmyci, odzyskać sumienie i rozum, słuchać Stwórcy, wcielić w życie Jego słowa, czcić Go i nieść o Nim świadectwo. Ktoś taki prawdziwie ożył, może wejść do królestwa i zyskać życie wieczne. Wtedy zrozumiałem, co Pan miał na myśli, mówiąc: „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem. Kto we mnie wierzy, choćby i umarł, będzie żył. A każdy, kto żyje i wierzy we mnie, nigdy nie umrze” (J 11:25-26). Moje serce pojaśniało, gdy to wszystko zrozumiałem.

Potem przeczytałem kolejny artykuł, zatytułowany „Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia”. Tekst ten zrobił na mnie wielkie wrażenie. Bóg mówi: „Chrystus dni ostatecznych przynosi życie oraz przynosi trwałą i wieczną drogę prawdy. Prawda ta jest drogą, dzięki której człowiek zyskuje życie i jest jedyną drogą, dzięki której człowiek pozna Boga i zyska aprobatę Boga. Jeśli nie szukasz drogi życia zapewnianej przez Chrystusa dni ostatecznych, to nigdy nie uzyskasz aprobaty Jezusa i nigdy nie będziesz uznany za godnego przejścia przez bramę królestwa niebios, bo jesteś zarówno marionetką, jak i więźniem historii. Ci, którzy są kontrolowani przez przepisy, przez słowa i skrępowani przez historię, nigdy nie będą w stanie zyskać życia, ani też zyskać wieczystej drogi życia. Dzieje się tak dlatego, że jedyne, co mają, to mętna woda, do której lgną od tysięcy lat, zamiast wody życiodajnej, która wypływa z tronu. Ci, którzy nie otrzymują wody życia, na zawsze pozostaną trupami, zabawkami szatana i synami piekła. Jak więc mogą ujrzeć Boga? Jeżeli będziesz starać się trzymać przeszłości i jedynie utrzymywać rzeczy takimi, jakimi są, stojąc w miejscu, i nie spróbujesz zmienić status quo i nie odrzucisz historii, to czy nie będziesz zawsze przeciw Bogu? Kroki Bożego dzieła są rozległe i potężne jak gwałtowne fale i przetaczające się grzmoty – ty jednak siedzisz biernie w oczekiwaniu na zniszczenie, uczepiony swojej głupoty i bezczynny. Jak zatem możesz być uważany za kogoś, kto podąża śladami Baranka? Jak możesz uzasadnić Boga, którego się trzymasz, jako Boga, który jest zawsze nowy i nigdy nie jest stary? Jak słowa z twoich pożółkłych książek mogą cię przeprowadzić w nową erę? Jak mogą doprowadzić cię do szukania kroków Bożego dzieła? I jak mogą cię zabrać do nieba? To, co trzymasz w rękach, to słowa, które mogą zapewnić zaledwie chwilową pociechę, a nie życiodajne prawdy. Wersety pisma, które czytasz, mogą tylko wzbogacić twój język, lecz nie są słowami filozofii, które mogą ci pomóc poznać ludzkie życie, ani tym bardziej nie są ścieżkami, które mogą cię doprowadzić do doskonałości. Czy ta rozbieżność nie skłania cię do refleksji? Czy nie uświadamia ci to ukrytych w tym tajemnic? Czy jesteś w stanie na własną rękę dostać się do nieba, aby spotkać Boga? Czy bez przyjścia Boga możesz zabrać sam siebie do nieba, aby cieszyć się szczęściem rodzinnym z Bogiem? Czy nadal marzysz? Sugeruję więc, abyś przestał marzyć i przyjrzał się, kto teraz pracuje, zauważył, kto teraz wykonuje dzieło zbawiania człowieka w dniach ostatecznych. W przeciwnym razie nigdy nie zyskasz prawdy i nigdy nie dostąpisz życia” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa miały wielką władzę i moc i mogły pochodzić tylko od Boga. Przypomniałem sobie, jak Pan Jezus mówił: „Ja jestem drogą, prawdą i życiem. Nikt nie przychodzi do Ojca jak tylko przeze mnie” (J 14:6). Kto poza Bogiem mógłby sprawować władzę nad bramą królestwa? Jeśli chcemy wejść do królestwa niebieskiego i zyskać życie wieczne, musimy przyjąć drogę życia wiecznego, którą przyniósł Chrystus dni ostatecznych. Oznacza to przyjęcie prawd wyrażonych przez Pana Jezusa, który powrócił, i jest jedynym sposobem, by spełniły się nadzieje na wejście do królestwa i zyskanie życia wiecznego. Czułem się szczęśliwy, że byłem w stanie znaleźć drogę do królestwa. Byłem podekscytowany. Czytałem słowa Boga Wszechmogącego, jakby były pokarmem dla głodującego człowieka, i wywarły one na mnie ogromny wpływ. Im więcej ich czytałem, tym bardziej wiedziałem, że są prawdą, że nie mogą pochodzić od żadnego pastora czy teologa. Słowa Boga Wszechmogącego karmiły moją spragnioną duszę i wróciłem myślami do tamtego starszego człowieka sprzedającego gazety. Nagabywał mnie o prenumeratę, dzięki czemu w końcu usłyszałem głos Boga. Wtedy pojąłem, że doświadczyłem cudownych czynów Boga. Jestem szczerze wdzięczny Bogu. Czuję się błogosławiony, że usłyszałem głos Boga i za życia doświadczam Jego pojawienia się. To niezmierne miłosierdzie i łaska od Boga, a nawet więcej – Jego zbawienie dla mnie. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


11. Refleksje na temat dążenia do zdobycia reputacji i korzyści

Autorstwa Martiala, Wybrzeże Kości Słoniowej

W maju 2021 roku zostałem wybrany na lidera zespołu i odpowiadałem za podlewanie. Ucieszyłem się, gdy się o tym dowiedziałam, ponieważ dzięki podlewaniu braci i sióstr mogłem zdobyć dużo oświecenia i bogatsze doświadczenia. Jeśli zdołam rozwiązać problemy, które bracia i siostry napotykają przy wejściu w życie, z pewnością uznają, że jestem dobry, że rozumiem prawdę i że mogę być filarem kościoła. Rzuciłem się więc w wir obowiązków, często chodziłem na zgromadzenia, by przeprowadzać omówienia z moimi braćmi i siostrami, a kiedy mieli trudności, brałem na siebie szukanie odpowiednich słów Bożych, by tym trudnościom zaradzić. Wkrótce bracia i siostry przychodzili do mnie z pytaniami, a ja byłem bardzo szczęśliwy.

Gdy z czasem więcej ludzi przyjmowało Boże dzieło dni ostatecznych, liczba osób w kościele stopniowo rosła. Pewnego dnia usłyszałem, że pewien przywódca kościoła przyjeżdża do nas, by podlewać nowych wiernych i przyjrzeć się mojej pracy. Jeśli bracia i siostry mają jakieś problemy, będą mogli zwrócić się też do niego. Nie byłem zadowolony, gdy to usłyszałem, ponieważ ten przywódca podlewał mnie wcześniej, miał dobry charakter, lepiej ode mnie rozumiał prawdę, bardziej precyzyjnie omawiał słowa Boże i potrafił z łatwością rozwiązać problemy moich braci i sióstr. Pomyślałem: „Teraz będzie moim partnerem, więc czy bracia i siostry dalej będą się zwracać do mnie z wszystkimi swoimi pytaniami? Czy może raczej odsuną mnie i będą pytać jego? Kto w przyszłości będzie mnie podziwiał? Mój status w sercach braci i sióstr zniknie”. Myśląc o tym, w ogóle nie miałem ochoty współpracować z tym przywódcą. Czułem, że nadchodzi kryzys. Myślałem: „Nie mogę na to pozwolić. Muszę zachować status w ich sercach”. Od tamtej chwili, gdy tylko słyszałem, że bracia i siostry znajdują się w złym stanie lub mają trudności, pędziłem do nich, żeby je omówić i im zaradzić, bojąc się, że mój przywódca zrobi to pierwszy. Kontaktowałem się też z nimi indywidualnie, by spytać, czy potrzebują pomocy, i mówiłem im, że jeśli mają pytania czy wątpliwości, mogą przyjść z nimi do mnie, a ja im pomogę. Sądziłem, że dzięki temu nie będą już szukać pomocy u przywódcy. Ale nie wszystko poszło zgodnie z planem. Brakowało mi głębszej znajomości wielu problemów, z którymi przychodzili, i nie potrafiłem ich rozwiązać, a nie chciałem prosić o pomoc przywódcy. Myślałem: „Jeśli go spytam, czy nie uzna, że nie rozumiem prawdy i nie umiem rozwiązywać problemów? Co więcej, jeśli to przywódca rozwiąże problemy braci i sióstr, to czy nie pomyślą, że jestem niekompetentny i nie umiem im pomóc?”. Nie chciałem, by było widać, że tego nie potrafię. Chciałem, by wszyscy wiedzieli, że nadaję się do tej pracy, tak żeby dalej z pytaniami zwracali się do mnie. Jednak ciężko mi było samemu pomagać braciom i siostrom. Niektórych rzeczy nie doświadczyłem i nie umiałem ich omówić, aby znaleźć rozwiązanie. Czasem potrzebowałem kilku dni, by znaleźć odpowiednie słowa Boga i rozwiązać problem dany problem, a gdy inni bracia i siostry przychodzili z pytaniami, nie miałem dla nich czasu. W ten sposób szybko minął miesiąc, a ponieważ nie umiałem na czas pomóc niektórym braciom i siostrom, ich problemy zostały nierozwiązane, a oni dalej byli w złym stanie. Dobrze wiedziałem, że gdybym wspomniał przywódcy o sprawach, których nie rozumiałem, razem poszukalibyśmy prawdy, by pomóc braciom i siostrom, i problemy ich wszystkich zostałyby szybko rozwiązane, lecz tego nie zrobiłem. Czułem się trochę winny, bo wiedziałem, że jeśli nie zmienię swojego postępowania, to z pewnością poważnie opóźnię braciom i siostrom ich wejście w życie.

Pewnego dnia znalazłem fragment słów Boga i dopiero wtedy trochę zrozumiałem moje podejście do obowiązków. Bóg Wszechmogący mówi: „Obowiązki to zadania powierzone ludziom przez Boga; są one misjami, które ludzie mają wypełnić. Jednakże obowiązek taki z pewnością nie jest wyłącznie twoją sprawą osobistą, ani też odskocznią do tego, żeby wybić się z tłumu. Niektórzy wykorzystują swe obowiązki jako okazje do tego, by samemu przejąć ster i tworzyć kliki; inni do tego, by spełniać swe pragnienia; jeszcze inni do tego, by wypełnić pustkę, jaką czują w swym wnętrzu, kolejni zaś, by czynić zadość swej mentalności w rodzaju »co ma być, to będzie«, myśląc, że dopóki będą wykonywać swoje obowiązki, będą też mieć udział w domu Bożym i we wspaniałym przeznaczeniu, jakie Bóg szykuje człowiekowi. Tego rodzaju postawy wobec obowiązku są niewłaściwe. Bóg ich nienawidzi i należy je szybko zmienić” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Z lektury słów Boga zrozumiałem, że nasze obowiązki to zadanie zlecone nam przez Boga, a nie nasza osobista sprawa. Nie wolno traktować ich jako narzędzia do popisywania się czy zdobycia podziwu, ani wykorzystywać ich jako szansy na osiągnięcie reputacji i statusu, by inni nas podziwiali. Mamy traktować obowiązki jako zobowiązanie i wypełniać je tak, jak Bóg tego wymaga. A jaki był mój stosunek do obowiązków? Wypełniałem je dla sławy i korzyści i aby zaspokoić swoje pragnienia. Chciałem, by bracia i siostry podziwiali mnie i czcili. Nie dźwigałem żadnego brzemienia dla ich życia i wcale nie chciałem im pomóc. Chciałem, by mieli o mnie dobre zdanie, i mówili, że jestem bardzo uczynny i miły. Dzięki obowiązkom chciałem zdobyć sławę, zysk i status, aby mieć miejsce w ich sercach i aby przychodzili do mnie z problemami, lekceważąc Boga. Robiłem prywatny interes. Wtedy pojąłem, że moje podejście do obowiązku jest złe. Nawet, gdybym pomógł braciom i siostrom, moim celem nie było dobre wypełnianie obowiązku, więc nigdy nie zadowoliłbym Boga.

Później znalazłem fragment, w którym Bóg obnaża antychrystów. Fragment ten dobrze opisywał mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na kontekst i na to, jaki pełnią obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pewni siebie i nigdy nie popadają w przygnębienie. Antychryści nigdy nie ujawniają swojej prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku wobec Boga. Czy w głębi serca naprawdę wierzą, że nie ma nic, czego nie byliby w stanie zrobić? Czy szczerze wierzą, że nie ma w nich żadnej słabości, negatywizmu ani przejawów skażenia? W żadnym razie. Potrafią dobrze udawać, są wprawni w ukrywaniu różnych rzeczy. Lubią pokazywać ludziom swoją silną i honorową stronę; nie chcą, by inni zobaczyli tę, która jest słaba i prawdziwa. Mają w tym oczywisty cel: po prostu chcą zachować twarz i bronić miejsca zajmowanego w sercach ludzi. Sądzą, że gdyby otwarcie pokazali innym swoją negatywną i słabą stronę, gdyby ujawnili swoją buntowniczość i zepsucie, stanowiłoby to poważny uszczerbek dla ich statusu i reputacji – że nie byłoby to warte zachodu. Dlatego wolą zachowywać swoje słabości, buntowniczość i negatywność wyłącznie dla siebie. A gdy nadchodzi dzień, kiedy wszyscy widzą ich słabą i buntowniczą stronę, gdy widzą, że są oni zepsuci i wcale się nie zmienili, antychryści mimo to nadal będą udawać. Sądzą, że gdyby się przyznali do swojego skażonego usposobienia, do tego, że są zwykłą osobą, kimś małym i nieistotnym, to straciliby miejsce w ludzkich sercach, utraciliby cześć i uwielbienie, jakimi wszyscy ich darzą, i w ten sposób ponieśliby zupełną porażkę. Toteż, cokolwiek się dzieje, oni się nie otworzą po prostu przed ludźmi; cokolwiek się dzieje, nie przekażą nikomu innemu swojej władzy i statusu; zamiast tego ze wszystkich sił starają się rywalizować i nigdy się nie poddadzą” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tego fragmentu słów Boga zrozumiałem, że antychryści lubią status. Chcąc zachować dobre wrażenie w sercach ludzi, nie wspominają im o swoich trudnościach, by nie zdradzić swoich słabych stron. Nawet gdy natrafiają na trudności w wypełnianiu obowiązków, udają, by inni postrzegali ich jako wszechmocnych i rozumiejących prawdę. Byłem właśnie w takim stanie. Ewidentnie natrafiałem na problemy, których nie umiałem rozwiązać, ale nie prosiłem nikogo o pomoc, tylko cały czas udawałem, bo chciałem zostawić dobre wrażenie w sercach ludzi, by myśleli, że nie mam żadnych wad i słabości i że potrafię pomóc im rozwiązać wszystkie ich problemy. Chcąc zachować pozycję i wizerunek w ich sercach, ciągle udawałem, woląc tracić czas na przeszukiwanie słów Boga, zamiast poprosić o pomoc przywódcę. W efekcie opóźniałem braciom i siostrom ich wejście w życie. Zrozumiałem, jak bardzo zepsute jest moje usposobienie. Pojąłem, że jestem hipokrytą. Pomyślałem o tym, jak we wczesnym judaizmie faryzeusze na pozór byli skromni i tolerancyjni, modlili się na rozdrożach i tłumaczyli innym Pismo Święte. Robili na ludziach dobre wrażenie, ale w rzeczywistości, w swoich wnętrzach, byli hipokrytami, byli aroganccy i źli. Nie byli ulegli wobec Boga, nie bali się Go i w niczym, co robili, nie byli posłuszni słowom Bożym. Zamiast tego zwodzili ludzi dobrym postępowaniem i tworzyli iluzje, by ci podziwiali ich i czcili. Byłem takim samym hipokrytą jak faryzeusze i szedłem ścieżką antychrysta, ścieżką oporu wobec Boga.

Później przeczytałem taki fragment słowa Bożego: „Istotę zachowania antychrystów stanowi ciągłe posługiwanie się rozmaitymi środkami i metodami, aby zaspokajać swe ambicje i pragnienia, zwodzić i zniewalać ludzi oraz zyskiwać wysoki status, tak aby ludzie podążali za nimi i darzyli ich czcią. Możliwe, że w głębi serca nie rywalizują oni świadomie z Bogiem o ludzkość, ale jedno jest pewne: nawet jeśli nie rywalizują z Bogiem o ludzi, to i tak chcą mieć wśród nich status i władzę. Nawet jeśli nadejdzie dzień, w którym zdadzą sobie sprawę, że rywalizują z Bogiem o status i odrobinę się powstrzymają, to i tak stosują różne metody, by ubiegać się o status i reputację; w sercach jasno wiedzą, że zapewnią sobie wiarygodny status przez zdobycie aprobaty i podziwu pewnych ludzi. Krótko mówiąc, chociaż wszystko, co robią antychryści, wydaje się składać na wypełnianie obowiązków, w konsekwencji wprowadzają oni ludzi w błąd, sprawiają, by oddawali im cześć i podążali za nimi – a w takim wypadku, wykonując obowiązek wywyższają siebie i świadczą o sobie. Ich ambicja kontrolowania ludzi oraz zdobycia statusu i władzy w kościele nigdy się nie zmieni. Oto stuprocentowi antychryści. Bez względu na to, co Bóg mówi lub robi i o co prosi ludzi, antychryści nie robią tego, co powinni, nie wykonują swoich obowiązków w sposób, który odpowiada Jego słowom i wymaganiom ani też nie rezygnują z dążenia do władzy i statusu w wyniku zrozumienia jakiegokolwiek aspektu prawdy. Przez cały czas ich ambicje i pragnienia w nich pozostają, zajmują ich serca, kontrolują całe ich istnienie, kierują zachowaniem i myślami oraz determinują przemierzaną przez nich drogę. To antychryści z krwi i kości. Co jest przede wszystkim widoczne u wszystkich antychrystów? Niektórzy ludzie mówią: »Antychryści rywalizują z Bogiem, aby pozyskać ludzi, nie uznają Boga«. Nie chodzi o to, że nie uznają Boga; w swoich sercach autentycznie Go uznają i wierzą w Jego istnienie. Są gotowi iść za Nim i dążyć do prawdy, ale nie potrafią się powstrzymać i przez to są w stanie czynić zło. Choć mogą mówić wiele rzeczy, które brzmią dobrze, jedno nigdy się nie zmieni: ich ambicje oraz pragnienie statusu i władzy nigdy się nie zmienią. Antychryści nigdy nie wyrzekną się dążenia do władzy i statusu z powodu potknięcia czy porażki ani dlatego, że Bóg ich odsunął od siebie czy porzucił. Taka jest natura antychrystów” (Punkt piąty: Sprowadzają na manowce, kontrolują i wikłają innych oraz stanowią dla nich zagrożenie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że antychryści pragną sławy i statusu, chcą sprawić, by ludzie podążali za nimi, pragną ich kontrolować i wziąć we władanie. Konkurują z Bogiem o posiadanie ludzi. A ja szedłem tą właśnie ścieżką oporu wobec Boga. Wierzyłem w Boga i chciałem Go kochać, i wiedziałem też, że Bóg sprawuje władzę nad wszystkimi rzeczami i jest ponad wszystkim. Jest Stwórcą i musimy Go czcić. Ale wykonywanymi przez siebie obowiązkami cały czas chciałem sprawić, by ludzie to mnie podziwiali i czcili, bo chciałem mieć miejsce w ich sercach. Szedłem ścieżką antychrysta! Pomyślałem o pastorach i starszych w świecie religii, o tym, że choć głoszą ewangelię, interpretują Biblię, modlą się za ludzi, udzielają błogosławieństw i pozornie czynią dobro, to robią to po to, by zachować swój status i by ludzie ich podziwiali i podążali za nimi, a także po to, by wierzący zwracali się nich po wskazówki, gdy mają jakieś pytania. Nawet gdy ludzie usłyszą o powrocie Pana i chcą się temu bliżej przyjrzeć i zbadać prawdziwą drogę, proszą pastorów o zgodę. Czy pastorzy nie każą ludziom traktować się jak Bogowie? Ci pastorzy i przywódcy sprawują ścisłą kontrolę nad ludźmi, są otwarcie wrodzy Bogu i stają się antychrystami, którzy wierzą w Boga, ale równocześnie Mu się sprzeciwiają. Byłem taki sam. Chciałem, by bracia i siostry to mnie podziwiali, za mną podążali i do mnie, a nie do przywódcy przychodzili ze wszystkimi swoimi problemami. W rzeczywistości wierzyłem dopiero od niedawna i miałem małe doświadczenie. Nie znałem głębi problemów ani stanów braci i sióstr. Nie mogłem im wiele pomóc, ale i tak nie szukałem prawdy i nie chciałem z współpracować z przywódcą. Chciałem znajdować się w centrum zainteresowania moich braci i sióstr. Naprawdę byłem arogancki i niemądry! Dawniej sądziłem, że tylko wysocy rangą przywódcy mogą kroczyć ścieżka antychrysta i sami stać się antychrystami, a ja, jako lider zespołu, bez wysokiego statusu, nie wstąpię na tę ścieżkę. Ale teraz zdałem sobie sprawę, że się myliłem. Bez sądu i objawienia Bożych słów nigdy nie dowiedziałbym się o tym, że kroczę ścieżką antychrysta, żyłbym kontrolowany przez swoje szatańskie usposobienie, dalej czyniąc zło, i zostałbym odepchnięty i odrzucony przez Boga. Podziękowałem Bogu za to, że mnie oświecił i pozwolił mi to zrozumieć, i poprzysięgłem, że okażę skruchę, porzucę sławę, korzyści i status i będę wypełniać obowiązki zgodnie z wymogami Boga.

Późnej przeczytałem kolejny fragment słów Boga. Bóg mówi: „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swój obowiązek, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, ani nie chce On widzieć w tobie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś nieprzerwanie praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Boga, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. Ciągle starasz się osiągnąć wielkość, rozmaite godności i status; zawsze szukasz wywyższenia. Jak czuje się Bóg, kiedy to widzi? Jest to dla Niego wstrętne i oddali się od ciebie. Im bardziej zabiegasz o rzeczy takie, jak wielkość, szlachetność, i bycie lepszym od innych, wybitnym, niezwykłym i godnym uwagi, tym bardziej odrażający jesteś w oczach Boga. Jeśli się nad sobą nie zastanowisz i nie okażesz skruchy, Bóg wzgardzi tobą i cię porzuci. Unikaj stania się osobą, którą Bóg uważa za odrażającą, lecz bądź kimś, kogo Bóg kocha. Jak zatem zdobyć miłość Bożą? Przez posłuszne akceptowanie prawdy, przyjmowanie pozycji istoty stworzonej, ugruntowane działanie na podstawie Bożych słów, właściwe wykonywanie swoich obowiązków, bycie uczciwym człowiekiem i urzeczywistnianie podobieństwa do człowieka. To wystarczy, Bóg będzie zadowolony. Ludzie muszą się wystrzegać ambicji i hołubienia próżnych marzeń, poszukiwania sławy, zysków i statusu oraz tego, by się wyróżnić z tłumu. Co więcej, nie wolno im dążyć do bycia wielkim człowiekiem, nadludzką istotą, przewyższającą innych ludzi i domagającą się czci. To są pragnienia zepsutej ludzkości, to jest ścieżka szatana; Bóg nie zbawia takich ludzi. (…) Wykonywanie swoich obowiązków nie jest tak naprawdę trudne, nietrudno jest też robić to lojalnie i na dobrym poziomie. Nie musisz poświęcać swojego życia ani robić niczego wyjątkowego czy trudnego, a jedynie podążać za słowami Boga i wykonywać Jego polecenia szczerze i wytrwale, nie dodając własnych pomysłów ani nie realizując własnych projektów, lecz krocząc ścieżką dążenia do prawdy. Jeśli ludzie to potrafią, to będą zasadniczo nieco przypominać człowieka. Gdy będą prawdziwie posłuszni Bogu i staną się uczciwymi ludźmi, zdobędą podobieństwo do prawdziwej ludzkiej istoty” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałem Jego wolę. Dziś Bóg wyraził wiele słów w nadziei, że wysłuchamy tych słów, zajmiemy swoje miejsca istot stworzonych, będziemy sumiennie wypełniać obowiązki zgodnie z Jego wymaganiami, porzucimy zepsute usposobienie i zostaniemy zbawieni. W naszej pracy nie powinny nami kierować prywatne interesy w postaci utrzymania reputacji i statusu. Przeciwnie, powinniśmy odrzucić ukryte motywy, sumiennie dążyć do prawdy i wypełniać obowiązki jako istoty stworzone, by zadowolić Boga. Dzięki przewodnictwu słów Bożych odnalazłem ścieżkę praktyki.

Kilka dni później jedna z sióstr powiedziała mi o swoich trudnościach i poprosiła o pomoc. Nie miałem doświadczenia w dziedzinie, z którą wiązał się jej problem, więc nie potrafiłem go rozwiązać. Wiedziałem, że nie mogę postąpić tak, jak wcześniej miałem w zwyczaju, odmawiając współpracy z moim przywódcą, by wykazać swoje kompetencje, więc zwróciłem się do niego, mówiąc: „Nie potrafię rozwiązać tego problemu. Pomożesz mi?”. Przywódca znalazł i przesłał mi właściwe słowa Boże i poprzez omówienie razem rozwiązaliśmy problem naszej siostry. Potem, kiedy miałem jakiekolwiek problemy, których nie rozumiałem, zwracałem się do przywódcy i współpracowałem z nim. Nie robiłem już niczego sam, jak miałem wcześniej w zwyczaju. Moje podejście jest teraz inne. Nie chcę już myśleć o tym, czy bracia i siostry będą mnie podziwiać. Przeciwnie, myślę o tym, jak najlepiej rozwiązywać ich problemy. Takie praktykowanie przynosi mi wielkie poczucie spokoju. Bogu dzięki!


12. Wyzwolenie z więzów zazdrości

Autorstwa Joylene, Filipiny

W styczniu 2018 przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i niebawem powierzono mi w kościele obowiązek. Miałam być główną wokalistką w wideoklipach do hymnów. Na początku słyszałam od wielu braci i sióstr, że ładnie śpiewam, i gdzie bym nie poszła, tam byłam rozpoznawana. Cieszyło mnie to. Kilka miesięcy później wybrano mnie na przywódczynię kościoła. Trzeba było podlewać wielu nowych wiernych i było dużo pracy ewangelizacyjnej. By lepiej pomagać nowym wiernym w ich problemach, często oglądałam filmy ewangelizacyjne, by wyposażyć się w prawdę o dziele Boga, a ilekroć nowi wierni mieli jakieś pojęcia religijne lub natrafiali na problemy, których nie rozumieli, potrafiłam aktywnie je z nimi omówić i rozwiązać. Bracia i siostry często chwalili mnie za mój dobry charakter i zdolność rozumienia. Cieszyła mnie ta ich aprobata. Jednak w pracy ewangelizacyjnej nigdy nie byłam szczególnie skuteczna. W tamtym czasie do naszego kościoła przeniesiono siostrę Claire, by głosiła ewangelię. Szybko rzuciła się w wir pracy. Potrafiła omawiać i aktywnie rozwiązywać problemy, z jakimi bracia i siostry borykali się w swoich obowiązkach. Prowadziła też aktywne omówienia podczas zgromadzeń. Powinnam była się cieszyć, gdy zobaczyłam, że Claire jest taka odpowiedzialna w swojej pracy, ale nie wiedzieć czemu, jakoś jej nie polubiłam. Ilekroć prowadziła omówienia z braćmi i siostrami, nie chciałam nawet na nią patrzeć. Zwłaszcza gdy słyszałam, jak mówili „Claire jest tak dobra, że powinna być diakonisą od ewangelizacji”, czułam się jeszcze bardziej nieswojo. Myślałam: „Zanim Claire przyszła do naszego kościoła, wielu braci i sióstr to mnie chwaliło za mój dobry charakter, zdolność rozumienia i podlewanie nowych wiernych, to mnie podziwiali, a teraz myślą, że ona jest najlepsza, i to ją podziwiają. A co ze mną?”. Wtedy właśnie Claire obudziła we mnie zazdrość, martwiłam się, że zabierze mi miejsce, jakie miałam w sercach braci i sióstr.

Później Claire często dopytywała się o to, jak radzą sobie nowi wierni, a wielu z nich udawało się do niej ze swymi problemami. Raz pewna siostra, którą podlewałam, miała trudności w pracy ewangelizacyjnej i zapytała mnie o opinię. Porozmawiałam z nią, ale potem poszła do Claire. Gdy się o tym dowiedziałam, zrobiło mi się smutno. Pomyślałam: „Może nie traktuje serio moich sugestii i myśli, że Claire jest lepsza ode mnie; już mnie nie podziwia. Skoro praca ewangelizacyjna idzie mi tak kiepsko, muszę ciężko pracować, żeby się poprawić. Wtedy nie będę gorsza niż Claire, a jeśli w przyszłości bracia i siostry będą mieć problemy, przyjdą do mnie, a nie do niej”. W kolejnych dniach zaczęłam po cichu rywalizować z Claire. Zauważyłam, że każdego dnia jadała dość późno, bo była bardzo zajęta, a czasem nawet pracowała do późna w nocy. Więc ja też do późna siedziałam przy swoich obowiązkach, by bracia i siostry zobaczyli, że też jestem odpowiedzialna i nie gorsza od niej. Później kościół zorganizował wybory na diakonisę od ewangelizacji. Pod każdym względem Claire była idealną kandydatką, ale ja nie chciałam jej wybrać. Uważałam, że jest zdolniejsza ode mnie, więc gdy zostanie diakonisą, oczy wszystkich stopniowo zwrócą się ku niej. Ale ponieważ przywódcy kościoła nie są w stanie całej pracy wykonywać sami i potrzebują diakonów i diakonisy, by wzięli na siebie część obowiązków, myślałam tak: „Czy powinnam ją wybrać? Jeśli to zrobię, bracia i siostry na pewno skupią się wokół niej. Ja zostanę odrzucona”. Musiałam jednak przyznać, że Claire miała bardzo odpowiedni charakter i że nadawała się do pracy jako diakonisa od ewangelizacji. Długo się zastanawiałam, aż w końcu niechętnie ją wybrałam.

Pewnego razu kościół szukał brata lub siostry z dobrą znajomością filipińskiego i angielskiego do roli w teledysku. Claire dobrze znała filipiński i angielski, więc w końcu bracia i siostry postanowili ją wybrać. Z frustracją pomyślałam: „Ja też dobrze znam oba te języki, czemu więc bracia i siostry wybrali ją, a nie mnie?”. Byłam nie tylko o nią zazdrosna, ale czułam też w sercu nienawiść do niej. Właśnie wtedy, ponieważ Claire ujawniła nieco aroganckie usposobienie, nasi przywódcy sprawdzali, jak sobie radzi z wypełnianiem obowiązków, i poprosili, żebym napisała, jak ją oceniam. Ucieszyłam się i chciałam napisać jak najwięcej o jej wadach, żeby przywódcy przenieśli ją do wykonywania innych obowiązków i żebym nie musiała dłużej wspólnie z nią pracować. Mimo że ostatecznie tego nie zrobiłam, i tak chciałam, żeby odeszła. Kiedy pomyślałam o tym, jak bracia i siostry zawsze u niej szukają odpowiedzi i jak nie zwracają się już w tym celu do mnie, czułam się dotknięta i nieszczęśliwa. Nie chciałam jej widzieć podczas wypełniania obowiązków. W tamtym czasie moim sercem naprawdę owładnęły zazdrość i skażone skłonności.

Później pełniąc swój obowiązek nie czułam dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego. Gdy natrafiałam na problemy, nie rozumiałam ich istoty i nie wiedziałam, jak je rozwiązać. Źle wypełniałam obowiązki. Nie zdawałam sobie sprawy, że moje negatywne nastawienie zaczęło wpływać na moje obowiązki, aż w końcu na zgromadzeniu przeczytałam te słowa Boga: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy okazujesz lojalność. Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy te słowa, zrozumiałam, że wypełniam obowiązki dla reputacji i statusu, by ludzie mnie uwielbiali. Gdy w kościele zjawiła się Claire i dostrzegłam, że potrafi omawiać prawdę i rozwiązywać problemy, i że inni będą zwracać się o pomoc do niej zamiast do mnie, stałam się zazdrosna i obawiałam się, że Claire zajmie moje miejsce, więc zaczęłam stale z nią rywalizować, nie szczędząc wysiłków, by nadrobić swoje braki i stać się lepszą od niej. Gdy kościół miał wybrać diakonisę od ewangelizacji, dobrze wiedziałam, że Claire nadaje się do tej pracy, ale bałam się, że skradnie mi status, więc nie chciałam jej wybrać. W głębi serca nienawidziłam jej i gardziłam nią. Cieszyłam się, gdy przejawiała zepsucie, i miałam nikczemne zamiary, gdy kazano mi ją ocenić. Chciałam opisać wszystkie jej wady, żeby ją odesłano i żebym nie musiała się już niepokoić o to, że bracia i siostry ją podziwiają. Dzięki objawieniu zawartym w słowie Boga zrozumiałam, że byłam zazdrosna o jej zdolności i nie mogłam znieść, że jest lepsza od mnie, a tym samym ujawniałam nikczemne usposobienie. Z pozoru angażowałam się w wypełnianie swojego obowiązku, ale w głębi serca w ogóle nie obchodziła mnie praca kościoła. Claire potrafiła dobrze ewangelizować, więc powinnam z nią współpracować, aby zwiększyć skuteczność ewangelizacji. Jednak ja myślałam tylko o tym, jak być lepszą niż ona, jak doprowadzić do jej odejścia i jak chronić mój własny status. Bóg widzi na wylot nasze serca i postawy wobec obowiązków. W wypełnianiu obowiązków nie bałam się Boga, a tylko goniłam za reputacją, zyskiem i statusem. Bóg nienawidzi takiego zachowania i brzydzi się nim.

Później przeczytałam inny fragment słowa Bożego: „W każdej sprawie, która wiąże się reputacją, statusem albo szansą na to, by zabłysnąć – na przykład, gdy usłyszycie, że dom Boży planuje pielęgnować różnego rodzaju utalentowanych ludzi – wasze serca podrygują w oczekiwaniu, każdy z was zawsze pragnie zyskać rozgłos i być w centrum zainteresowania. Wszyscy chcecie walczyć o status i reputację. Wstydzicie się tego, ale czujecie się źle, jeśli tego nie robicie. Odczuwacie zawiść, nienawiść i składacie skargi, kiedy widzicie, że ktoś się wyróżnia, i myślicie, że to niesprawiedliwe: »Dlaczego to ja nie mogę się wyróżnić? Dlaczego zawsze to inni znajdują się w centrum zainteresowania? Czemu nigdy nie przychodzi kolej na mnie?«. Później czujecie urazę i usiłujecie ją stłumić, ale nie jesteście w stanie tego zrobić. Modlicie się więc do Boga i przez chwilę czujecie się lepiej, ale kiedy po raz kolejny znajdujecie się w podobnej sytuacji, nadal nie są w stanie przezwyciężyć swej urazy. Czyż nie jest to przejaw niedojrzałej postawy? Kiedy ludzie popadają w takie stany, czy nie znaczy to, że wpadli w pułapkę szatana? To są właśnie okowy skażonej natury szatana, które pętają ludzi” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże obnażyło mój stan. Zazdrościłam mojej siostrze, bo powodowała mną silna żądza reputacji i statusu, bo chciałam wyróżniać się z tłumu i zdobyć miejsce w ludzkich sercach. Przypomniałam sobie, że na studiach też rywalizowałam z kolegami i koleżankami, aby zyskać jak najwięcej pochwał i podziwu, i jeśli tylko istniała szansa na to, że się wyróżnię, to nie przejmowałam się tym, czy wyrządzę komuś krzywdę. Gdy uwierzyłam w Boga, postępowałam w ten sam sposób w kościele. Widząc, że Claire jest lepsza niż ja, bardzo chciałam ją przyćmić, bo dążyłam do zyskania aprobaty wśród większej liczby ludzi i kierowana ambicją liczyłam na to, że będą mnie podziwiać i wielbić, co ujawniało moją arogancję. Zawsze dążyłam do osiągnięcia reputacji i statusu, więc nie mogłam zyskać dzieła Ducha Świętego podczas wykonywania obowiązków i zapadałam się w ciemność. To okowy skażonej natury szatana pętały mnie i krzywdziły. Znalazłam później inny fragment słowa Bożego, który pomógł mi nieco pojąć istotę i konsekwencje pogoni za reputacją, korzyściami i statusem. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy. Zawsze kierują się potrzebami ciała, łaknąc cielesnych przyjemności i zaspokajając swoje samolubne pragnienia. Bez względu na to, przez ile lat wierzą w Boga, nigdy nie wejdą w prawdorzeczywistość. Jest to znamię tego, że zhańbiło się Boga. Powiesz: »Nie zrobiłem nic, co opiera się Bogu. Jakże mogłem Go zhańbić?«. Wszystkie twoje idee i myśli są niegodziwe. Intencje, cele i motywacje przyświecające twoim działaniom oraz konsekwencje tego, co robisz zawsze dają satysfakcję szatanowi, czynią ciebie jego pośmiewiskiem i pozwalają mu by coś na ciebie miał. Nie niosłeś żadnego świadectwa, jakie powinien nieść chrześcijanin. Należysz do szatana. We wszystkim hańbisz imię Boga i nie masz prawdziwego świadectwa. Czy Bóg będzie pamiętać o tym, co zrobiłeś? Ostatecznie jaki wniosek wyciągnie Bóg odnośnie do twoich działań, twojego zachowania i obowiązków, jakie wypełniałeś? Czy nie musi z tego coś wyniknąć, jakieś oświadczenie? W Biblii Pan Jezus mówi: »Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość« (Mt 7:22-23). Dlaczego Pan Jezus tak powiedział? Dlaczego tak wielu z tych, którzy nauczali, wypędzali demony i dokonywali wielu cudów w imię Pana, zostało złoczyńcami? Stało się tak dlatego, że nie przyjęli oni prawd wyrażonych przez Pana Jezusa, nie przestrzegali Jego przykazań i nie mieli w swoich sercach miłości do prawdy. Chcieli tylko wymienić pracę, którą wykonali, trudności, jakie wycierpieli, i ofiary, które ponieśli dla Pana, na błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Usiłowali tym samym dobić targu z Bogiem i próbowali Go wykorzystać i oszukać, więc Pan Jezus czuł do nich obrzydzenie, znienawidził ich i potępił jako złoczyńców. Dziś ludzie przyjmują sąd i karcenie słowami Boga, ale niektórzy nadal dążą do zdobycia reputacji i statusu oraz nieustannie pragną się wyróżniać, zawsze chcąc być przywódcami i pracownikami oraz zdobywać reputację i status. Chociaż wszyscy oni mówią, że wierzą w Boga i podążają za Nim oraz że znoszą dla Niego wyrzeczenia oraz ponoszą koszty, to jednak wykonują swoje obowiązki, aby zdobyć sławę i zyski, i zawsze snują własne intrygi. Nie są podporządkowani Bogu ani lojalni wobec Niego, potrafią w amoku czynić zło, w ogóle nie zastanawiając się nad sobą, i tak właśnie stają się złoczyńcami. Bóg nie znosi owych złych ludzi i ich nie zbawia” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przeczytawszy te słowa Boga, poczułam wstyd. W moich myślach, intencjach i pobudkach wcale nie chodziło mi o to, aby zadowolić Boga, ale o to, by inni mnie podziwiali. Widząc, że bracia i siostry obdarzają Claire większą uwagą niż mnie, byłam zazdrosna, rywalizowałam z nią, chciałam ją przyćmić, a nawet liczyłam na to, że zostanie przeniesiona do innego kościoła. Jako przywódczyni kościoła nie koncentrowałam się na szkoleniu ludzi ani na dobrym wykonywaniu pracy. Przeciwnie, będąc zazdrosna i rywalizując o reputację i korzyści, zaniedbywałam obowiązki. Byłam taka sama jak złoczyńcy potępieni przez Pana Jezusa. Wysiłek wkładali po to, by utrzymać własny status i reputację oraz by zdobyć podziw wśród ludzi. Byłam taka sama. Wysiłek wkładałam tylko po to, by zasłużyć na pochwały od braci i sióstr, by zdobyć reputację i status. Kiedy się tak popisywałam, w wypełnianiu obowiązków nie kierowały mną już właściwe pobudki, przez co nie mogłam zyskać dzieła Ducha Świętego. W moich omówieniach brakowało światła i nie umiałam rozwiązać problemów braci i sióstr. Zrozumiałam, że pogoń za reputacją, korzyściami i statusem jest czymś naprawdę złym, czymś, czym Bóg pogardza. Pan Jezus powiedział: „Wielu powie mi tego dnia: Panie, Panie, czyż nie prorokowaliśmy w twoim imieniu i w twoim imieniu nie wypędzaliśmy demonów, i w twoim imieniu nie czyniliśmy wielu cudów? A wtedy im oświadczę: Nigdy was nie znałem. Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość” (Mt 7:22-23). Bóg nienawidzi tych, którzy z pozoru cierpią dla Niego, a tak naprawdę dążą tylko do tego, by zaspokoić własne pobudki i zrealizować własne intencje. Mają na względzie własne korzyści, a nie to, by świadczyć o Bogu i zadowolić Go. Jest to powód, dla którego Bóg nie uznaje ich pracy, mimo że tyle jej wykonali. Ja sama postępowałam tak samo. Zdawało się, że wypełniam obowiązki, ale nie szukałam wcale prawdy ani nie próbowałam zastanowić się nad sobą i poznać siebie, nie próbowałam nawet wyciągnąć nauki z zalet moich współpracowników. Zamiast tego szłam złą drogą pogoni za reputacją i statusem, więc nie różniłam się niczym od tych złoczyńców. Myślałam o Pawle, który tak się poświęcał i tyle wycierpiał, aby tylko sprawić, by inni go podziwiali i oddawali mu cześć. Często wywyższał siebie i popisywał się tym, ile wycierpiał i jak wiele podróżował, mówiąc, że jest „ni mniej, ni więcej tylko najwspanialszym z uczniów”. Powiedział nawet, że żył jak Chrystus. Jego dzieło i jego słowa nigdy nie były świadectwem o Bogu, lecz były świadczeniem o samym sobie. Doprowadziło to do tego, że dwa tysiące lat później ludzie ciągle go podziwiają i uwielbiają, a nawet traktują jego słowa jak słowa Boga. W końcu Bóg ukarał Pawła za to, że ten obraził Jego usposobienie. Gdybym dalej wypełniała obowiązki, goniąc za reputacją, korzyściami i statusem i za tym, by inni mnie podziwiali, nieświadomie stałabym się kimś takim jak Paweł, szłabym złą ścieżką, została złą osobą i Bóg odrzuciłby mnie i usunął. Uświadomiwszy to sobie, pomodliłam się do Boga: „Boże Wszechmogący, nie chcę, by moje zepsute usposobienie przeszkadzało mi w wypełnianiu obowiązków, chcę się go wyzbyć i zgodnie współpracować z moją siostrą przy wypełnianiu obowiązków. Proszę, poprowadź mnie do rozwiązania tego problemu”.

Pewnego razu przeczytałam taki fragment słowa Bożego: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowu Bożemu odnalazłam ścieżkę praktyki. Nie powinniśmy wypełniać obowiązków po to, by inni nas chwalili i podziwiali. Winniśmy dbać nie o naszą reputację i nasz status, ale o interesy kościoła, i stawiać obowiązki na pierwszym miejscu. To jest zgodne z wolą Boga. Claire była odpowiedzialna i dobrze wykonywała pracę ewangelizacyjną. Nie powinnam była być o nią zazdrosna. Powinnam wykorzystywać jej zalety do tego, by nadrobić własne braki, i współpracować z nią, by należycie wypełniać nasze obowiązki.

Raz chciałam podzielić się ewangelią z moim kuzynem, ale miał wiele pojęć religijnych. Bałam się, że moje omówienie nie będzie jasne i że nie będę w stanie rozwiązać jego problemu, więc szukałam siostry, która by mi pomogła. Pomyślałam o tym, jak dobrze Claire głosiła ewangelię. Dobrze by było skorzystać z jej pomocy, ale się zawahałam. Pomyślałam: „Jeśli poproszę ją o pomoc, czy nie dowiodę tym samym, że jestem od niej gorsza? Że nie umiem nieść świadectwa o dziele Boga i przełamywać pojęć religijnych? Gdy usłyszą o tym bracia i siostry, czy będą patrzeć na mnie z góry? Gdyby Claire przełamała pojęcia religijne mojego kuzyna, bracia i siostry na pewno podziwialiby ją jeszcze bardziej”. Ta myśl ujawniła mi, że znów rywalizuję z nią o reputację i korzyści, więc w duchu pomodliłam się do Boga. Później przypomniałam sobie fragment słowa Bożego: „Musisz nauczyć się odpuszczać i odkładać te rzeczy na bok, rekomendować innych i pozwalać im się wyróżniać. Nie walcz ani nie spiesz się, by skorzystać z okazji, żeby się wyróżnić i zabłysnąć. Musisz być w stanie odłożyć na bok te rzeczy, ale nie możesz opóźniać wykonywania swoich obowiązków. Bądź osobą, która skromnie pracuje w ukryciu i która nie popisuje się przed innymi, gdy lojalnie wykonuje swoje obowiązki. Im bardziej będziesz rezygnować z dumy, statusu i własnych interesów, tym większy poczujesz spokój, tym więcej światła będzie w twoim sercu i tym bardziej poprawiać się będzie twój stan. Im bardziej zaś będziesz walczyć i rywalizować, w tym większym mroku będziesz się pogrążać. Jeśli Mi nie wierzysz, sam się przekonaj!” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże oświeciło mnie. Musiałam przełknąć dumę, odłożyć na bok status i zacząć z nią współpracować. Taka praktyka korzystnie wpłynie na moje obowiązki. Gdybym dalej zazdrośnie rywalizowała nią o reputację i korzyści, pogrążałabym się coraz bardziej w negatywnym, mrocznym stanie, bo pogoń za reputacją i statusem to ścieżka szatana. Pomodliłam się więc do Boga: „Boże Wszechmogący, mam zepsute usposobienie. Jestem zazdrosna o siostrę i rywalizuję z nią o reputację i zysk, ale pragnę porzucić cielesność i współpracować z moją siostrą, by praktykować prawdę w taki sposób, który Cię zadowoli”. Po modlitwie poczułam się spokojniejsza i poszłam do Claire, by wyjaśnić całą sytuację. Od razu zgodziła się mi pomóc i omówiłyśmy, jak wspólnie zanieść świadectwo o Bożym dziele w dniach ostatecznych mojemu kuzynowi. Myślałam o tym, jak byłam zazdrosna o Claire z powodu reputacji i statusu, a także o tym, jak udawałam, że się z nią dogaduję, a ona się niczego nie domyślała. Postanowiłam więc się przed nią otworzyć. Po kolacji powiedziałam jej całą prawdę, omówiłam całe zepsucie, jakie przejawiałam, i podzieliłam się z nią wnioskami, do jakich doszłam w wyniku autorefleksji. Wysłuchała mnie i powiedziała: „Nie przejmuj się. Ja również jestem skażona pod tym względem. Dobrze, że porozmawiałyśmy”. Odczułam ulgę po tej szczerej rozmowie. Teraz mogę harmonijnie wypełniać obowiązki z Claire i czuję się pewna siebie, bardzo mi ulżyło. Bogu Wszechmogącemu niech będą dzięki!


13. Wiem, jak rozwiązać problem z zepsutym usposobieniem

Autorstwa Ramsesa, Meksyk

Wychowałem się w rodzinie katolickiej i wierzyłem w Pana od dziecka. Dorastając, zdałem sobie sprawę, że niektórzy wierzący jedynie chodzą do kościoła w niedziele, a poza tym palą, piją i bawią się tak samo jak niewierzący. Czułem, że nie stosują się do wymagań Pana i grzeszą. Sam również często żyłem w grzechu. Kłamałem, złościłem się i bywałem zazdrosny. Nawet jeśli wyznałem grzechy na spowiedzi, nie mogłem się wyrwać z błędnego koła grzeszenia, spowiadania się i ponownego grzeszenia. Czułem się całkowicie zagubiony. Postanowiłem więc opuścić nasz kościół i wstąpić do innego, by szukać drogi ucieczki od grzechu.

Później poznałem w pracy brata Raula, wieloletniego chrześcijanina. Powiedział, że należał do wielu kościołów, ale przestawał do nich chodzić, bo kazania nie były wnikliwe, a pastorzy wciąż prosili o datki. Interesowały ich tylko pieniądze, a kiedy bracia i siostry potrzebowali pomocy w kłopotach, mówili, „Najpierw poproś kaznodzieję, i przyjdź do mnie, jeśli ci nie pomoże”. Bardzo mnie to zdziwiło. Jak w kościele mogły dziać się takie rzeczy? Potem odwiedziłem pięć czy sześć kościołów chrześcijańskich i we wszystkich było tak, jak opisał brat Raul. Pamiętam, jak na jednym nabożeństwie kilkoro wiernych grało w szachy i zrobiło sobie biesiadę. Zobaczyłem, że w kościołach nie ma dzieła Ducha Świętego. Stały się one raczej miejscem rozrywki dla ludzi religijnych. Nie chciałem już chodzić do kościoła. Ale przypomniałem sobie, że Biblia mówi: „Nie opuszczając naszego wspólnego zgromadzenia, jak to niektórzy mają w zwyczaju, ale zachęcając się nawzajem, i to tym bardziej, im bardziej widzicie, że zbliża się ten dzień” (Hbr 10:25). Czułem się więc zagubiony. Do jakiego zgromadzenia przystąpić? Istnieje ponad tysiąc wyznań chrześcijańskich, więc trudno będzie znaleźć to jedno, które naprawdę posiada przewodnictwo Boże i dzieło Ducha Świętego. Brat Raul też nie wiedział, gdzie się udać. Postanowiliśmy opuścić nasze zgromadzenie i w wolnym czasie studiować Biblię. Często czytaliśmy Biblię razem i dzieliliśmy się zrozumieniem, pomagając sobie i wspierając się.

W ten sposób minęło kilka lat i chociaż codziennie się modliłem i czytałem Pismo Święte, najbardziej mnie frustrowało to, że kiedy działo się coś wbrew mojej woli lub moje interesy były zagrożone, wciąż nie potrafiłem opanować złości. Czasami podczas pracy z bratem Raulem, gdy prosił, żebym coś zrobił, a ja dobrze go nie zrozumiałem, odzywał się do mnie dość szorstko, a ja się bardzo złościłem. Myślałem, że to jasne, iż nie zrozumiałem, o co mu chodzi, ale krzyczał na mnie i traktował jak idiotę, a ja nie musiałem się na to godzić. Więc też na niego krzyczałem. Dochodziło między nami do spięć i w ogóle nie potrafiliśmy pohamować złości. W końcu mogliśmy się tylko rozejść. Nie miałem ochoty go słuchać ani nic mu tłumaczyć. Ale gdy ochłonęliśmy, przyznawaliśmy się do błędów, prosząc wzajemnie o wybaczenie. Wiedziałem, że wciąż nie uwolniłem się od grzechu, że dalej grzeszę i buntuję się przeciw Bogu, więc modliłem się do Niego i spowiadałem Mu, próbując nad sobą zapanować. Lecz mimo starań, wciąż rozrabiałem, grzesząc w dzień i spowiadając się w nocy. Przez to błędne koło popadłem w przygnębienie i poczucie winy i byłem sobą bardzo rozczarowany. Zadawałem sobie pytanie, czemu nie mogę przestać grzeszyć. Wiele razy rozmawiałem o tym z bratem Raulem i wiedzieliśmy, że nie jesteśmy w stanie się zmienić, że nasza pewność siebie, arogancja i wysokie mniemanie o sobie są rażące, i że nie mogliśmy uciec z niewoli grzechu.

Raz, kiedy czytaliśmy razem Biblię, trafiliśmy na te słowa Boga: „Bądźcie więc świętymi, bo ja jestem święty” (Kpł 11:45). „Bez świętości nikt nie ujrzy Pana” (Hbr 12:14). Te wersety dały nam do myślenia. Pan powiedział, że musimy być święci, a my żyliśmy w grzechu. Jak mieliśmy osiągnąć świętość? Nie znaliśmy ścieżki. Zapytałem też o to pewnego pastora, a on odpowiedział: „Dopóki żyjemy w ciele, nigdy nie osiągniemy świętości. Ale Pan Jezus odkupił nasze grzechy. Nasze grzechy zostały nam odpuszczone i Pan nie uważa nas za grzeszników. Kiedy powróci na obłoku, zabierze nas do królestwa niebieskiego”. To było dość pocieszające, ale wciąż miałem mętlik w głowie. Pan jest święty, a jednak teraz my wciąż żyjemy w grzechu. Czy na pewno zabierze nas do swojego królestwa, kiedy powróci?

Pewnego lipcowego dnia w 2019 roku jak zwykle studiowaliśmy z bratem Raulem Biblię. Wrzuciliśmy do sieci hasło „Biblia” i natrafiliśmy na film Kościoła Boga Wszechmogącego pod tytułem „Złapałem ostatni pociąg”. Po obejrzeniu filmu byłem szczerze zaskoczony. Film był świetny, a omawiane w nim prawdy bardzo oświecające, zwłaszcza fragment, kiedy pewna siostra mówi: „Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia. Po prostu wybaczył ludziom grzechy, ale nie zmienił naszej grzesznej natury, więc dalej grzeszymy i opieramy się Bogu. Spójrzcie na wierzących w Pana, od duchownych aż po zwykłych wiernych. Kto z nich może powiedzieć, że jest wolny od grzechu? Nikt z nich. Wszyscy ludzie bez wyjątku są skrępowani i ograniczani przez grzech. Wypełnia nas arogancja, przebiegłość i chciwość. Musimy grzeszyć nawet wtedy, gdy tego nie chcemy. Niektórzy mogą się wydawać skromni i grzeczni, a mają serca pełne zepsucia. Nie jesteśmy ludźmi postępującymi zgodnie w wolą Bożą i nie zasługujemy na to, by wejść do królestwa niebieskiego. Dlatego Bóg musi zgodnie ze swoim planem kontynuować swoje dzieło zbawienia ludzkości w dniach ostatecznych, realizując etap osądzania na fundamencie wybaczenia grzechów, aby oczyścić nas i w pełni zbawić, byśmy uniknęli grzechu i stali się czyści, a potem wstąpili do królestwa Bożego i zyskali życie wieczne”. Wszystko, co było powiedziane w filmie, było prawdą. Byłem przejęty, bo nigdy czegoś takiego nie słyszałem. Jak byli w stanie dzielić się tak nowatorskim oświeceniem? Skąd oni je wzięli? Zobaczyłem, że czytają księgę zatytułowaną „Słowo ukazuje się w ciele”. Jej treść była pełna mocy i autorytetu oraz rzeczy, o których nigdy nie słyszałem. Naprawdę chciałem przyjrzeć się temu bliżej. Po filmie skontaktowaliśmy się z Kościołem Boga Wszechmogącego i dołączyliśmy do prowadzonych w Internecie spotkań, czytając i omawiając słowa Boga Wszechmogącego.

Pewnego dnia przeczytałem takie słowa Boga Wszechmogącego: „Zanim człowiek został odkupiony, zostało już w niego wszczepionych wiele szatańskich trucizn. Po upływie tysięcy lat szatańskiego zepsucia człowiek ma już w sobie naturę, która opiera się Bogu. I dlatego kiedy człowiek został odkupiony, chodziło wyłącznie o takie odkupienie, w którym człowiek został kupiony za wysoką cenę, ale jego zatruta natura nie została wyeliminowana. W tak splugawionym człowieku musi się dokonać zmiana, zanim będzie godny służyć Bogu. Poprzez to dzieło osądzania i karcenia człowiek zdobędzie pełną wiedzę o tkwiącej w nim nieczystej i zepsutej istocie, a wtedy będzie w stanie całkowicie się zmienić i oczyścić. Tylko w ten sposób człowiek może być godny powrotu przed tron Boga. Całe dokonane dzisiaj dzieło służy oczyszczeniu człowieka i jego przemianie; poprzez osądzanie i karcenie za pomocą słowa, jak również poprzez oczyszczenie, człowiek może odrzucić swoje zepsucie i stać się czysty. Zamiast uważać ten etap dzieła za dzieło zbawienia, celniejszym byłoby nazwanie go dziełem oczyszczenia. Zaprawdę, etap ten jest etapem podboju, jak również drugim etapem dzieła zbawienia” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chrystus dni ostatecznych używa różnych prawd, by uczyć człowieka, obnażyć jego substancję, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak ludzki obowiązek, w jaki sposób człowiek powinien się podporządkować Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także mądrość i usposobienie Boże i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na substancję człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które obnażają to, jak człowiek z pogardą odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując swe dzieło sądu, Bóg nie objaśnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On ją obnaża i przycina przez długi czas. Wszystkie te różnorodne metody obnażania jej i przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek wcale nie posiada. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju można ujarzmić człowieka i w pełni przekonać go do Boga; ponadto zyska on prawdziwe poznanie Boga. To, do czego doprowadza dzieło sądu, to zrozumienie przez człowieka prawdziwego Bożego oblicza oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie intencji Bożych, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. Ta praca jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałem, że Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia, uwalniając nas od grzechów, więc nie byliśmy już grzesznikami, ale nasza grzeszna ludzka natura się nie zmieniła. Dlatego dalej kłamiemy, grzeszymy i ujawniamy zepsucie. Myśląc o tym, zdałem sobie sprawę, że to prawda. Zawsze, kiedy traciłem cierpliwość, później tego żałowałem. Kiedy jednak działo się coś, co mi się nie podobało, tak czy siak zawsze się irytowałem. Zrozumiałem, że jeśli nie zmienię swojej grzesznej natury, to nigdy nie uwolnię się od grzechu i będę sprzeciwiał się Bogu myślą, mową i uczynkiem. Dzięki słowom Boga Wszechmogącego przekonałem się też, że w dniach ostatecznych Bóg wyraża prawdę, by obnażyć i oczyścić ludzkość. Zaciekawiony Bożym dziełem osądzania przeczytałem później dużo więcej słów Boga Wszechmogącego, i zobaczyłem, że wyjawia On wszystko o grzesznej ludzkiej naturze. Pokazuje nam, jak szatan deprawuje ludzi, jak możemy uciec od grzechu i zostać oczyszczeni, kto może wejść do królestwa niebieskiego, kto zostanie ukarany oraz jakie będą wyniki różnych rodzajów ludzi. Słowa Boże, które sądzą i demaskują ludzkość, zawierają w sobie Jego miłość i zbawienie. Choć brzmią ostro, służą temu, byśmy zrozumieli prawdę, byśmy wyraźnie zobaczyli, jak szatan nas deprawuje, szczerze sobą wzgardzili, a potem okazali skruchę i się zmienili. Kiedy to sobie uwiadomiłem, przepełniła mnie radość i zapragnąłem przeczytać więcej słów Boga Wszechmogącego. Bardzo też lubiłem uczestniczyć w zgromadzeniach i omawiać Boże słowa z braćmi i siostrami, i miałem nadzieję, że będzie mi dane doświadczyć sądu i karcenia słowami Boga, abym mógł zmienić swoje skażone usposobienie.

Później zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Raz pewna siostra poprosiła mnie o pomoc w rozwiązaniu problemów, jakie napotkała podczas pełnienia obowiązku, więc zasugerowałem jej, co powinna zrobić. Gdy wraz z inną siostrą usłyszały moją sugestię, zgodziły się zrobić tak jak mówię. Wtedy wezwała nas nasza przywódczyni i te dwie siostry poprosiły, żebym i jej przedstawił swoje pomysły. Gdy wszystko wytłumaczyłem, przywódczyni nic nie powiedziała, tylko dała nam dokument do przejrzenia, a potem powiedziała nam, co mamy zrobić. Byłem trochę zły. Chyba nie zrozumiała, co miałem na myśli. Już omówiłem z tymi dwiema siostrami, co należy zrobić, i straciłem mnóstwo czasu planując wykonanie tego obowiązku. Czy cała moja praca miała pójść na marne? Ze zniecierpliwieniem powiedziałem przywódczyni, „Czy zrozumiałaś, co mówiłem? Już się na to zgodziliśmy, jest wzajemne zrozumienie”. Przywódczyni odpowiedziała: „Rozwiązanie, które zaproponowałeś, jest dobre, ale nie będzie szczególnie skuteczne”. Potem powiedziała nam o szybszym i prostszym sposobie wykonania tego obowiązku. Rzeczywiście pomyślałem, że jej rozwiązanie było dobre, ale i tak było mi nieprzyjemnie. Zastanawiałem się, co pomyślą o mnie te dwie siostry, jeśli nie wykorzystamy mojego sposobu, nad którym spędziłem tyle czasu. Czy pomyślą, że jestem kompletnie bezużyteczny, bo nie umiem zaplanować nawet prostego zadania? To byłoby żenujące. Im dłużej o tym myślałem, tym gorzej się czułem. Później przywódczyni poprosiła, bym wykonał ten obowiązek z tymi dwiema siostrami. Byłem temu przeciwny i niegrzecznie się do niej odezwałem. Potem wykonałem ten obowiązek, ale w jego trakcie ujawniłem zepsucie, przez co byłem niespokojny i czułem się winny. Później pomyślałem sobie, że przywódczyni była odpowiedzialna za projekt i dawała dobre rady, żeby zwiększyć wydajność naszej pracy. To było korzystne dla pracy kościoła. Lecz ja tego nie zaakceptowałem, a nawet byłem wściekły. Pytałem siebie, czemu nie potrafię przyjąć dobrych sugestii, a nawet budzą one we mnie złość. Musiałem znaleźć przyczynę, żeby jak najszybciej uwolnić się od tego stanu.

Tego wieczoru przejrzałem stronę kościoła w poszukiwaniu fragmentów słów Boga na temat złości i znalazłem ten: „Kiedy człowiek uzyska pewien status, zwykle trudno mu jest kontrolować własny nastrój, będzie więc chętnie poszukiwał okazji, aby wyrazić brak zadowolenia i rozładować emocje. Będzie wpadał w złość bez widocznego powodu, aby zademonstrować swoje możliwości i dać innym do zrozumienia, że jego status i tożsamość są inne niż w przypadku zwyczajnych ludzi. Oczywiście ludzie zepsuci, którzy nie posiadają żadnej pozycji, również często tracą nad sobą kontrolę. Ich złość zwykle spowodowana jest szkodą, której doznały ich prywatne interesy. By chronić swoją pozycję i godność, często dają wyraz emocjom, ujawniając swoją arogancką naturę. Człowiek wybuchnie gniewem i da upust emocjom, aby bronić i podtrzymywać istnienie grzechu. Takie działania są sposobami wyrażania ludzkiego niezadowolenia; przepełnione są nieczystością, spiskami i intrygami, ludzkim zepsuciem i niegodziwością, a nade wszystko przepełnione są rozszalałymi ambicjami i pożądaniami” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałem, że istnieje przyczyna, dla której ludzie wpadają w złość. Kiedy nasze interesy i reputacja są zagrożone, często dajemy upust niezadowoleniu, wpadamy w złość i tracimy zwykły ludzki rozum. Tym, co ujawniamy, jest szatańskie usposobienie, coś, co jest złe. Zastanawiając się nad sobą w świetle słów Boga, zrozumiałem, że kiedy odrzucono moje pomysły, stałem się oporny. Dobrze wiedziałem, że podejście przywódczyni było lepsze od mojego, było szybsze i prostsze, lecz i tak czułem złość i martwiłem się, że inni pomyślą, iż jestem naprawdę bezużyteczny. Dlatego byłem niemiły dla przywódczyni. Zrozumiałem wtedy, że jestem arogancki i zbyt skupiony na reputacji i statusie. Zawsze uważałem, że moje opinie są wspaniałe, i nie chciałem słuchać innych ludzi. W ogóle nie brałem pod uwagę korzyści dla pracy kościoła. Dotarło do mnie, że byłem nieprawdopodobnie arogancki i nawet nie potrafiłem przyjąć dobrej rady. Gdy to zrozumiałem to, ogarnęły mnie wyrzuty sumienia. Skruszony modliłem się go Boga, prosząc, by mnie poprowadził do poznania siebie i pozbycia się mojej arogancji.

Później przeczytałem inny fragment słów Boga: „Szatańskie usposobienie zawiera w sobie wiele rodzajów zepsutych skłonności, ale najbardziej spośród nich oczywiste i rzucające się w oczy jest usposobienie aroganckie. Arogancja leży u korzeni zepsutego ludzkiego usposobienia. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ludzie o aroganckim usposobieniu nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – traktują z góry nawet samego Boga i nie mają serc bojących się Boga. Choć może się wydawać, że niektórzy ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu. Ludzie, którzy są aroganccy i zarozumiali, a zwłaszcza ci, którzy są tak wyniośli i butni, że zupełnie postradali rozum, nie są w stanie podporządkować się Bogu w swej wierze w Niego, a nawet wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych. Tacy ludzie najbardziej sprzeciwiają się Bogu i zupełnie nie mają serc bojących się Boga. Jeśli ludzie pragną osiągnąć stan, w którym mają serca bojące się Boga, muszą najpierw rozwiązać problem swego aroganckiego usposobienia. Im bardziej gruntownie go rozwiążesz, tym będziesz posiadał serce bardziej bojące się Boga, i dopiero wtedy będziesz potrafił Mu się podporządkować, zyskać prawdę i poznać Boga. Tylko ci, którzy pozyskują prawdę, mają prawdziwe człowieczeństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przemyślałem ten fragment i zdałem sobie sprawę, że nie umiem przyjmować sugestii innych osób, ponieważ mam aroganckie usposobienie. Chciałem, żeby ludzie mnie słuchali, ale nie miałem ochoty przyjmować ich rad. Gdy pracowałem z bratem Raulem, byłem taki sam. Byłem tak arogancki, że nie chciałem wykonywać jego poleceń, a tym bardziej nie mogłem znieść, kiedy zwracał się do mnie surowym tonem. Również w relacjach z żoną i innymi osobami w moim codziennym życiu zawsze myślałem, że moje pomysły są najlepsze i że tylko ja mam rację, więc wszyscy powinni mnie słuchać i robić, co mówię. Kiedy odnalazłem wiarę i podjąłem obowiązki z braćmi i siostrami, dalej byłem arogancki i nie chciałem przyjmować sugestii innych ludzi. Nawet wtedy, gdy wiedziałem, że mój pomysł nie jest dobry, dalej chciałem robić wszystko po swojemu i żeby inni mnie słuchali. Byłem tak arogancki, że praktycznie w ogóle nie miałem rozumu. Z powodu mojej arogancji nie potrafiłem na nic patrzeć racjonalnie. Myślałem, że zawsze mam rację, ale często inni naprawdę mieli lepsze pomysły i szerszy ogląd niż ja. Przykładowo, ponieważ sądziłem, że zawsze mam rację, często kazałem żonie robić wszystko zgodnie z moim planem, ale wcale nie kończyło się to dobrze. Tutaj było tak samo. Podejście zaproponowane przez przywódczynię było proste, oszczędzało czas i mogło przełożyć się na lepsze wyniki, a podejście, które omówiłem a tamtymi dwiema siostrami, było skomplikowane i czasochłonne. To pokazało mi, że nie miałem powodu, by być tak arogancki. Powinienem być praktyczny, skromny i znać swoje miejsce. Jeśli dalej będę taki arogancki, skończę jak archanioł, nie będę miał szacunku dla Boga, będę się Mu sprzeciwiał i obrażał Jego usposobienie, za co Bóg mnie ukarze i przeklnie. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, od razu zwróciłem się do Boga w modlitwie: „Boże, nie chcę dłużej żyć we władzy swojego aroganckiego usposobienia. Pragnę urzeczywistniać normalne człowieczeństwo, słuchać związanych z pracą sugestii braci i sióstr, dobrze z nimi współpracować i wypełniać obowiązki, zgodnie z Twoją wolą”.

Potem przeczytałem jeszcze kilka fragmentów słów Bożych: „Arogancka natura sprawia, że jesteś samowolny. Jeśli masz arogancką naturę, będziesz się zachowywać arbitralnie i lekkomyślnie, nie zważając na to, co mówi ktokolwiek inny. Jak zatem można radzić sobie z takimi skłonnościami do uznaniowości i lekkomyślności? Powiedzmy na przykład, że coś ci się przydarza i masz co do tego własne pomysły i plany. Zanim zdecydujesz, jak postąpić, musisz poszukać prawdy i przynajmniej omówić ze wszystkimi swoje przemyślenia i przekonania, poprosić wszystkich, by ci powiedzieli, czy te przemyślenia są poprawne i zgodne z prawdą oraz poprosić o ich ocenę. To jest najlepszy sposób na uniknięcie arbitralności i pochopności. Po pierwsze, możesz w ten sposób rzucić nieco światła na swe własne poglądy i poszukać prawdy – jest to pierwszy krok, jaki wprowadzasz w życie, aby pozbyć się arbitralności i lekkomyślności. Drugi krok następuje wtedy, gdy inni ludzie zaczynają wyrażać odmienne opinie. Jak powinieneś wtedy postąpić, aby ustrzec się przed uznaniowością i lekkomyślnością? Najpierw musisz przyjąć pokorną postawę, odłożyć na bok własne poglądy i przekonania oraz pozwolić każdemu się wypowiedzieć. Nawet jeśli uważasz, że twój pogląd na daną sprawę jest słuszny, nie powinieneś ciągle się przy nim upierać. Już to jest swego rodzaju postępem; pokazuje bowiem, że przyjąłeś postawę poszukiwania prawdy, wyrzeczenia się samego siebie i spełniania intencji Boga. Kiedy zaś będziesz już przejawiać taką postawę, to w chwili, gdy przestaniesz kurczowo trzymać się własnych poglądów, powinieneś się pomodlić, poszukać prawdy u Boga, a potem odnaleźć fundamenty w Bożych słowach i zdecydować, jak postąpić w oparciu o Boże słowa. To jest najbardziej odpowiednia i trafna praktyka” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Problemem, jaki zepsutej ludzkości najtrudniej jest skorygować, jest uporczywe popełnianie wciąż tych samych starych błędów. Aby temu zapobiec, ludzie muszą najpierw zdać sobie sprawę, że jeszcze nie osiągnęli prawdy, że nie nastąpiła zmiana ich usposobienia życiowego i że chociaż wierzą w Boga, to nadal żyją we władzy szatana i nie zostali zbawieni; w każdej chwili mogą zdradzić Boga i oddalić się od Niego. Jeśli wyczuwają kryzys w swoich sercach – jeśli, jak często mówią ludzie, są przygotowani na niebezpieczeństwo w czasie pokoju – wtedy będą w stanie jakoś się trzymać w ryzach, a gdy coś im się przydarzy, będą się modlić do Boga i polegać na Nim, i uda im się uniknąć popełniania tych samych starych błędów. Musisz wyraźnie dostrzec, że twoje usposobienie się nie zmieniło, że głęboko zakorzeniona jest w twojej naturze chęć zdradzenia Boga i nie udało się jej jeszcze usunąć, że wciąż istnieje ryzyko, że zdradzisz Boga i nieustannie stoisz w obliczu zatracenia i zniszczenia. To jest bardzo realne, więc musisz być ostrożny. Należy pamiętać o trzech najważniejszych kwestiach. Po pierwsze, wciąż nie znacie Boga; po drugie, nie nastąpiły żadne zmiany w waszym usposobieniu; i po trzecie, jeszcze nie urzeczywistniliście prawdziwego obrazu człowieka. Te trzy rzeczy są zgodne z faktami, są prawdziwe i musicie jasno zdawać sobie z nich sprawę. Musicie być świadomi siebie. Jeśli macie wolę rozwiązania tego problemu, to powinniście wybrać sobie własne motto, na przykład: »Jestem nic nie wartym śmieciem«, »Jestem diabłem«, »Często wpadam w swoje stare koleiny« czy »Zawsze jestem w niebezpieczeństwie«. Każde z nich może służyć jako osobiste motto i pomoże, jeśli będziecie o nim przez cały czas pamiętać. Powtarzajcie je sobie, zastanawiajcie się nad nim, a być może uda wam się popełniać mniej błędów lub nie popełniać ich wcale. Niemniej jednak najważniejsze jest to, byście spędzali więcej czasu na czytaniu Bożych słów, zrozumieli prawdę, poznali własną naturę i odrzucili zepsute usposobienie. Tylko wtedy będziecie bezpieczni” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że aby pozbyć się mojej arogancji, muszę nauczyć się współpracować z innymi, szukać i omawiać. Powinienem dzielić się swoimi myślami z braćmi i siostrami w dyskusjach podczas pracy i pokornie szukać opinii innych ludzi. Niezależnie od tego, czy czyjaś propozycja różni się od mojej, powinienem odłożyć na bok to, co ja uważam za słuszne. Winienem się modlić i szukać na podstawie tego, co powiedzieli inni, i pozwolić Bogu, by mnie prowadził i oświecił co do tego, co jest słuszne i co jest odpowiednie, oraz wskazał mi moje niedociągnięcia i błędy. Nawet kiedy uważam, że to, co mówię, jest słuszne, nie mogę sztywno trzymać się własnych pomysłów, muszę szukać prawdy i Bożej woli. A kiedy zobaczę, że ktoś ma lepszy, bardziej właściwy pomysł niż ja, muszę umieć usunąć się w cień i przyjąć to, co mówi. To jest zgodne z wolą Boga i uchroni mnie przed popełnianiem błędów. Zapisałem też sobie motto o swojej aroganckiej naturze: „Jestem nikim i nie mogę być arogancki. Brak samokontroli zawsze naraża mnie na niebezpieczeństwo”. Te słowa przypominają mi o hańbie wynikającej z mojego aroganckiego stanu oraz o zagrożeniu i konsekwencjach arogancji. Potem zacząłem koncentrować się na praktykowaniu słów Boga i słuchaniu pomysłów innych. Kiedy ktoś miał inny pomysł czy opinię niż ja, czy to w domu, czy w czasie wypełniania obowiązków w kościele, odkładałem na bok własne ego. Przekonałem się, że inni naprawdę mają bardziej wszechstronne pomysły niż ja. Nauczyłem się też szczerze akceptować ich opinie i wdrażać słuszne sugestie. Kiedy wcieliłem to w życie, odkryłem, że rzadziej złościłem się na braci i siostry i potrafiłem wysłuchać tego, co inni mają do powiedzenia, i przyjąć to. Czułem się też bardziej rozluźniony niż przedtem. Byłem z całego serca wdzięczny Bogu!

Później przeczytałem jeszcze jeden fragment słów Bożych: „Ludzie nie mogą zmienić własnego usposobienia; muszą poddać się sądowi i karceniu, cierpieniu i oczyszczeniu słowem Bożym; Jego słowa muszą ich przyciąć i zdyscyplinować. Tylko wtedy mogą oni osiągnąć podporządkowanie i wierność Bogu i nie traktować Go już powierzchownie. To właśnie dzięki oczyszczeniu słowami Boga zmieniają się ludzkie usposobienia. Tylko dzięki temu, że słowa Boga obnażają, osądzają, dyscyplinują i przycinają ludzi, oni nie będą już mieli odwagi działać pochopnie, a zamiast tego staną się stabilni i opanowani. Najważniejsze jest to, że będą oni w stanie podporządkować się obecnym słowom Boga i Jego dziełu, nawet jeśli nie jest ono zgodne z ludzkimi pojęciami. Będą oni w stanie odłożyć te pojęcia na bok i dobrowolnie się podporządkować” (Ludzie, których usposobienie się zmieniło, to ci, którzy weszli w rzeczywistość słów Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga Wszechmogącego pokazały mi, że nie możemy zdawać się na naszą siłę czy wytrwałość, by kontrolować lub zmienić nasze usposobienie. Cały ten wysiłek związany z samokontrolą może zmienić pewne zachowania, ale te zmiany nie będą trwałe. Jeśli chcemy naprawdę zmienić swoje usposobienie, musimy przyjąć sąd, karcenie, przycinanie, chłostanie, dyscyplinowanie, próby i oczyszczenie przez słowa Boże. Tylko tak możemy naprawdę poznać naszą szatańską naturę i wyraźnie dostrzec niebezpieczne konsekwencje życia pod kontrolą naszego szatańskiego usposobienia. Wtedy możemy prawdziwie znienawidzić i porzucić siebie, okazać szczerą skruchę i zmienić się.

Jestem wdzięczny Bogu Wszechmogącemu, że dał mi szansę doświadczyć swojego sądu i oczyszczenia dni ostatecznych, bo mogłem poznać prawdę i siebie samego oraz pozbyć się zepsucia. Mam nieprawdopodbne szczęście. Już nie czuję się skołowany ani zagubiony, bo słowa Boga Wszechmogącego wyjawiły przyczynę naszego grzechu i rozmaite przejawy naszego skażonego usposobienia. On wskazał nam też ścieżkę prowadzącą do pozbycia się grzechu i do zmiany życiowego usposobienia. Słowa Boga Wszechmogącego są bogate i obfite oraz dają nam wszystko, czego potrzebujemy. Dają nam odpowiedzi na wszystkie nasze pytania i trudności. Jeśli z serca czytamy i przyjmujemy słowa Boże, możemy zrozumieć nasze zepsucie i buntowniczość oraz znaleźć ścieżkę prowadzącą do zmiany naszego skażonego usposobienia. Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


14. W końcu wolna od nieporozumień

Autorstwa Lorraine, Korea Południowa

Kilka lat temu pracowałam przy produkcji filmów. Był czas, kiedy źle wypełniałam obowiązki, i dwa z moich filmów zostały odłożone na półkę z powodu problematycznych pomysłów. Było mi wtedy bardzo smutno, bo bałam się, że bracia i siostry będą patrzeć na mnie z góry. By dowieść, że się nadaję, pracowałam bardzo ciężko i przez kilka dni planowałam kolejny film, ale przeczytawszy mój plan, przywódca stwierdził, że koncepcja jest nieaktualna i niejasna. Po dyskusji wszyscy uznali, że nie warto realizować mojego planu, więc wyrzucono go do kosza. Czułam, że jestem do niczego, byłam w negatywnym stanie i brak mi było energii, żeby wykonywać swój obowiązek. Któregoś dnia przypadkiem odkryłam, że niektórzy bracia i siostry mówili o mnie, że mam mętlik w głowie. Gdy to usłyszałam, natychmiast poczułam ukłucie w sercu i w głowie kołatały mi takie myśli: „Przywódca powiedział, że nie myślę jasno, a bracia i siostry mówią, że mam mętlik w głowie. Czy to nie znaczy, że jestem otumaniała? Czy taki ktoś może pojąć prawdę i zostać zbawiony przez Boga? Czy zostanę odrzucona?”. Ta myśl pogrążyła mnie w negatywności i udręce, chciałam się jakoś wykaraskać z tej sytuacji.

Nazajutrz z płaczem powiedziałam przywódcy i liderowi grupy: „Mam zbyt mały potencjał, a ten obowiązek jest bardzo trudny. Pozwólcie mi zająć się czymś innym”. Przywódca odpowiedział tymi słowami: „Wszyscy mamy braki, a porażki i niepowodzenia w obowiązkach są nieuniknione. Jeśli pojawiają się jakieś problemy lub odstępstwa, należy je omawiać, szukać prawdy, by je rozwiązać, i nie ustawać w wysiłkach. Być może jesteś w stanie pełnić ten obowiązek”. Ale wtedy to do mnie nie dotarło i chciałam odejść. Odeszłam więc, błędnie pojmując Boga i psując sobie relacje z braćmi i siostrami. Później zaczęłam ćwiczyć głoszenie ewangelii. Dzięki ciężkiej pracy coraz lepiej radziłam sobie z pełnieniem obowiązku, a bracia i siostry z mojej grupy często przychodzili do mnie z pytaniami. Czułam, że odzyskałam nieco pewności siebie, byłam w dobrym nastroju każdego dnia i miałam energię do pracy.

Rok później, niespodziewanie, przywódca przeniósł mnie na powrót do produkcji filmów, bo praca tego wymagała. Z początku efektywnie pełniłam obowiązki, i nic mnie nie ograniczało. Ale później, gdy filmy wymagały unowocześnienia, nie nadążałam za nowościami i moje plany były zawsze odrzucane, przez co znów opanował mnie negatywny stan. Dołowałam się, że mam mały potencjał, jestem otumaniona i niezdolna pełnić obowiązek. Lider grupy widział, że jestem dosyć bierna i nie dźwigam brzemienia obowiązku, więc cierpliwie omawiał ze mną prawdę, wspierał mnie i mi pomagał, a w końcu powiedział mi: „Ty i brat Francis produkujecie film przez mniej więcej ten sam czas. On jest bardzo szczery, szybko się uczy, umie robić streszczenia, widać, że poczynił postępy. Tobie tak dobrze nie idzie, musisz się przyłożyć”. Gdy to usłyszałam, poczułam się nieswojo. Pomyślałam: „Wskazujesz mój problem, więc coś z tym zrobię. Ale czemu porównujesz mnie do brata Francisa? On ma duży potencjał i jasno myśli, zawsze dbano o jego edukację. Ja jestem niezorganizowana. Nie jestem na jego poziomie. Nie ma co porównywać”. Reagowałam wtedy bardzo opornie na sugestie i pomoc lidera grupy i nie zastanawiałam się nad sobą. Po jakimś tygodniu lider grupy zauważył, że nie dogaduję się z siostrą Julie, i powiedział mi: „Współpracujesz z siostrą Julie, która jest bardziej elastyczna od ciebie, ale ty masz lepsze umiejętności techniczne, więc się uzupełniacie. Powinnaś omawiać z nią więcej spraw, częściej słuchać jej opinii i uczyć się od niej. Dzięki temu poczynisz postępy. Ostatnio masz słabe wyniki, a twoje pomysły na filmy są wciąż nie na czasie. Czy nie powinnaś się nad tym zastanowić?”. Bardzo się zasmuciłam, gdy lider grupy obnażył moje problemy w ten sposób. Czułam, że patrzy na mnie z góry i mną gardzi. Dopiero co wytykał mi problemy kilka dni temu, a teraz, zanim zdążyłam dojść do siebie, demaskował mnie. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam i płakałam z tej całej frustracji. Mimowolnie powiedziałam coś, czego żałuję do dziś dnia. Powiedziałam: „Czuję się zbędna w tej grupie. Nikomu nie pomagam, a wy mnie i tak tu trzymacie”. Lidera grupy aż zatkało, gdy to usłyszał. Powiedział: „Jak możesz coś takiego mówić? Nikt ciebie w ten sposób nie postrzega! Musimy szukać prawdy, by rozwiązywać problemy. Nie możemy być negatywni i oporni”. Ale choćby nie wiem, co mówił lider grupy, ja byłam na to głucha. Czułam się otumaniała, czułam, że nie podobam się Bogu i że bracia i siostry nie darzą mnie sympatią, czułam się w tej grupie jak ktoś zbędny, o marginalnym znaczeniu. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej pokrzywdzona się czułam i żyłam w stanie negatywności i nieporozumienia, moja relacja z Bogiem osłabła i miałam coraz mniejszą pewność siebie. „Mam mały potencjał” – to była moja mantra.

Później, przygotowując film ze współpracownicą, ilekroć ona miała inną opinię w dyskusji, szłam na kompromis, mówiąc: „Mam mały potencjał i kiepskie pomysły. Ty widzisz problem prawidłowo, więc zróbmy tak, jak mówisz”. Następnie usuwałam swoją propozycję. Współpracownica zaniepokoiła się, widząc to: „Czemu to usunęłaś? Mam wiele braków i też nie zawsze prawidłowo dostrzegam problemy”. Później opowiedziała mi o swoim stanie. Wyznała, że podczas pracy ze mną ma aroganckie usposobienie, że patrzy na mnie trochę z góry, i że musi się zreflektować. Gdy usłyszałam, jak to przyznaje, na zewnątrz byłam spokojna, ale bardzo mnie to dręczyło, nie chciałam z nią szczerze porozmawiać, więc powiedziałam tylko: „Można ci wybaczyć twoją arogancję. Kto by nie był arogancki, pracując z kimś o tak małym potencjale jak ja? Na twoim miejscu tak samo bym się zachowywała”. Była wtedy zdezorientowana i nie wiedziała, co mi powiedzieć. I tak żyłam w stanie negatywności i nieporozumienia. W sercu czułam udrękę i cierpienie, trudno było mi pełnić obowiązek, szczególnie po skończeniu pracy nad filmem, gdy trzeba było objaśnić całą koncepcję i prosić wszystkich o uwagi. Rzadko się wtedy odzywałam i nie śmiałam brać udziału w dyskusji, więc zostawiałam to mojej współpracownicy. Nie mogąc w nocy zasnąć, myślałam: „Czemu zawsze jestem wycofana, pełniąc obowiązek, i brak mi pewności siebie? Czemu ciągle się boję, że będą na mnie patrzeć z góry? Czemu życie jest dla mnie taką udręką?”. Nie chciałam już być taka przygnębiona. Chciałam żyć w pozytywnym stanie, jak inni, i móc normalnie pełnić obowiązki, ale nie mogłam otrząsnąć się z tego negatywnego stanu. Mogłam tylko wołać do Boga, by mnie zbawił i pomógł mi wydostać się z tej sytuacji.

Niedługo potem, na zgromadzeniu, usłyszałam, jak przywódca czyta fragment słów Boga. Dzięki temu uświadomiłam sobie swój problem i odmieniłam swój stan. Bóg mówi: „Kiedy ludzie oddalają się od Boga, kiedy żyją w stanie, w którym źle interpretują Boga albo stawiają opór, sprzeciwiają się Bogu i spierają się z Nim, wtedy zupełnie porzucili opiekę i ochronę Boga, całkowicie odeszli od światła Bożej obecności. Kiedy ludzie żyją w takim stanie, siłą rzeczy żyją swoimi własnymi uczuciami. Byle błaha myśl może cię tak zaniepokoić, że nie pozwala jeść ani spać, a rzucona od niechcenia uwaga może pogrążyć cię w wątpliwościach i oszołomieniu, nawet jeden zły sen może wywołać u ciebie zniechęcenie i sprawić, że będziesz źle interpretować Boga. Gdy wytworzy się takie błędne koło, ludzie stwierdzają, że to już dla nich koniec, że stracili nadzieję na zbawienie, że Bóg ich opuścił i ich nie zbawi. Im bardziej myślą i czują w ten sposób, tym bardziej pogrążają się w zniechęceniu. Prawdziwym powodem, dla którego ludzie mają takie uczucia, jest to, że nie szukają prawdy ani nie praktykują zgodnie z prawdozasadami. A ponieważ nie szukają prawdy i jej nie praktykują, gdy coś im się przydarza, ponieważ zawsze idą własną drogą i żyją wśród własnych małostkowych schematów, spędzając każdy dzień na porównywaniu się z innymi i konkurowaniu z nimi, zazdroszcząc i nienawidząc każdego, kto jest lepszy od nich, szydząc i kpiąc z każdego, kto ich zdaniem jest niżej niż oni, żyjąc w usposobieniu szatana, nie postępując według prawdozasad i odrzucając jakiekolwiek napomnienia – prowadzi to w końcu do wszelkiego rodzaju urojeń, spekulacji i osądów, nieustannie też utrzymują oni w sobie stan niepokoju. A czyż nie są sami sobie winni? Tylko ludzie mogliby się obarczyć tak gorzkim owocem – i naprawdę na to zasługują. Z czego to wszystko wynika? Z tego, że ludzie nie szukają prawdy, są zbyt aroganccy i zadufani w sobie, postępują według własnych upodobań, ciągle się popisują i porównują z innymi, zawsze starają się wyróżnić i stale stawiają Bogu nieuzasadnione wymagania i tak dalej – to wszystko powoduje, że ludzie stopniowo oddalają się od Boga i raz za razem sprzeciwiają się Mu oraz postępują wbrew prawdzie. Ostatecznie pogrążają się w ciemności i zniechęceniu. W takich chwilach nie jest możliwe, aby ludzie mieli czyste zrozumienie własnego buntu i oporu, a tym bardziej niemożliwe jest, aby mieli właściwe nastawienie – zamiast tego narzekają na Boga, błędnie Go rozumieją, próbują Go kwestionować. Kiedy tak się dzieje, ludzie w końcu zdają sobie sprawę, że ich skażenie sięga bardzo głęboko i że są zbyt problematyczni, więc decydują, że sprzeciwią się Bogu, i nie pozostaje im nic innego, jak pogrążyć się w negatywności, nie mogąc się z niej wyrwać. Mają takie przekonanie: »Bóg mnie nienawidzi i odrzuca, Bóg mnie nie chce. Jestem zbyt zbuntowany, zasłużyłem sobie na to, Bóg na pewno mnie już nie zbawi«. Oni są przekonani, że to wszystko są fakty, że to wszystko prawda. Uznają za fakty kwestie, na temat których snuli domysły w swych sercach. Bez względu na to, kto omawia z nimi prawdę, na nic się to nie zda – nie są w stanie tego przyjąć. Myślą: »To wszystko prawda, Bóg mi nie pobłogosławi, nie zbawi mnie, więc jaki jest sens w Niego wierzyć?«. Kiedy droga ich wiary w Boga doszła do tego punktu, czy ludzie nadal są zdolni do wiary? Nie. Dlaczego nie mogą dalej wierzyć? Jest tu pewna kwestia. Kiedy negatywność ludzi osiąga pewien punkt, kiedy ich serca są wypełnione sprzeciwem i skargami, i chcą zerwać wszelki kontakt z Bogiem, wtedy nie jest to już tak proste jak to, że nie boją się Boga, nie są posłuszni Bogu, nie kochają prawdy i nie akceptują prawdy. Co dzieje się zamiast tego? W swoich sercach podjęli własną decyzję o porzuceniu wiary w Boga. Uważają, że to wstyd biernie czekać, aż zostanie się wyrzuconym, że bardziej godne jest samemu zrezygnować, więc przejmują inicjatywę i zrywają sprawy. Potępiają wiarę w Boga jako złą, potępiają prawdę jako niezdolną do zmiany człowieka, a Boga potępiają jako niesprawiedliwego, pytając – ze złością – dlaczego ich nie zbawił: »Tyle poświęciłem, byłem tak gorliwy, pracowałem tak ciężko, cierpiałem o wiele bardziej niż inni i nikt nie starał się tak jak ja, a mimo to Bóg mi nie błogosławił. Teraz widzę, że Bóg mnie nie lubi, że Bóg nie jest bezstronny«. Mają czelność uczynić ze swoich wątpliwości dotyczących Boga potępienie i bluźnierstwo Boga. Kiedy takie rzeczy nabierają kształtu, czy mogą oni kontynuować drogę wiary w Boga? Skoro buntują się przeciwko Bogu i sprzeciwiają się Mu, w ogóle nie przyjmując prawdy czy też nie zastanawiając się nad sobą, przepadli” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (17), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Czułam, że każde słowo Boga jest przypomnieniem, analizą i przestrogą dla mnie, zwłaszcza, gdy Bóg mówił: „Prawdziwym powodem, dla którego ludzie mają takie uczucia, jest to, że nie szukają prawdy ani nie praktykują zgodnie z prawdozasadami”. Myśląc o tych słowach, zaczęłam się nad sobą zastanawiać i w końcu do mnie dotarło, że przez cały ten czas nigdy nie szukałam prawdy w obliczu różnych sytuacji, nie mówiąc już o praktykowaniu zgodnie z prawdozasadami. Byłam całkowicie zanurzona we własnej wyobraźni i domysłach. Przypomniałam sobie, jak raz po raz ponosiłam porażki przy produkcji filmów i bracia i siostry mówili, że mam w głowie mętlik. Nie przemyślałam wtedy swoich problemów, tylko postanowiłam od nich uciec i żyć w stanie negatywności i nieporozumienia. Gdy wróciłam do pracy przy filmach, nie wyciągnęłam nauki z porażek. Pełniłam obowiązki z nastawieniem biernym i defensywnym. Gdy lider grupy chwalił innych, a mnie wytykał problemy, pogrążałam się w jeszcze większym zniechęceniu. Czułam, że mam mały potencjał i mętlik w głowie. Podejrzewałam, że bracia i siostry patrzą na mnie z góry i jeszcze mniej rozumiałam Boga, co spotęgowało ból i mrok w moim sercu i obniżyło efektywność w pełnieniu obowiązku. Wszystko traktowałam z rezerwą, czułam się strasznie ograniczona. Dopiero wtedy dostrzegłam jasno, że problemu nie mieli wcale ludzie wokół mnie i że Bóg nie traktował mnie niesprawiedliwie. Nie dążyłam do prawdy, ciągle byłam oporna, dystansowałam się i opierałam, gdy mnie besztano, dyscyplinowano i przycinano. Moje nieposłuszeństwo i opór względem Boga były przeogromne, przez co pogrążyłam się w mroku i bólu, i jeszcze bardziej oddaliłam się od Boga. Czy nie tylko ja byłam winna, gdy nie pełniłam obowiązków należycie? Pojęłam w końcu, czym była rezerwa i wycofanie. Zrozumiałam jeszcze coś. Choć wierzyłam w Boga, poświęcałam się i ponosiłam koszty, to nie akceptowałam prawdy i nie uznawałam, że prawda, jaką wyraża Bóg, może zbawić ludzi. Gdy ponosiłam porażki, pełniąc obowiązki, byłam oporna, postępowałam nierozsądnie i ganiłam się za mały potencjał. Czułam nawet, że Bóg nie zbawia takich jak ja. Byłam często rozżalona, czułam, że umiem znosić trudy i poświęcać się dla obowiązku, cierpiałam nie mniej niż inni. Czemu więc zawsze ujawniano moje braki? Czemu Bóg nie był dla mnie łaskawy? Czy nie przeczyłam Bożej sprawiedliwości? To było bluźnierstwo! Z każdą taką myślą rósł mój strach. Czułam, że byłam w bardzo niebezpiecznym stanie. Gdybym tego nie zmieniła i nie okazała skruchy, Bóg z pewnością by mnie odrzucił. Każdy stan opisany w Bożej analizie wywoływał we mnie poruszenie. Widząc, jak poważny jest mój problem, wylewałam gorzkie łzy. Nienawidziłam się za to, że nie dążę do prawdy, nie przyjmuję słów Boga i krzywdzę samą siebie. Czułam głęboki żal, więc modliłam się do Boga: „Boże, nie chcę być już taka zbuntowana i uparta, nie chcę żyć w stanie nieporozumienia i dalej ranić Twe serce. Chcę okazać skruchę!”.

Później przywódca i lider grupy przyszli ze mną pomówić. Zwrócili uwagę na moją skłonność do negatywności, ujawnili ją, i odczytali mi słowo Boga. Byłam bardzo poruszona. Bóg Wszechmogący mówi: „Na każdym etapie – bez względu na to, czy Bóg cię dyscyplinuje i gani, czy też napomina i poucza – jeśli dochodzi do konfliktu między tobą a Bogiem, a ty nie dokonujesz zwrotu i dalej trzymasz się swoich idei, punktów widzenia i postaw – wtedy nawet jeśli twoje kroki zmierzają do przodu, to jednak konflikt między tobą a Bogiem, twoje niezrozumienie, twoje narzekania oraz twoja buntowniczość wobec Niego nie zostaną skorygowane, a twoje serce się nie odmieni. Wówczas Bóg ze swojej strony cię odrzuci. Chociaż nie zrezygnowałeś z bieżącego obowiązku, nadal go wykonujesz i masz choć trochę lojalności wobec tego, co Bóg zlecił, a ludzie uważają to za dopuszczalne, spór między tobą i Bogiem jest nierozwiązywalny. Nie wykorzystałeś prawdy, aby go rozwiązać i zdobyć prawdziwe zrozumienie woli Bożej. W rezultacie pogłębia się twoje niezrozumienie Boga i zawsze myślisz, że Bóg jest w błędzie, a ty jesteś traktowany niesprawiedliwie. Oznacza to, że nie zawróciłeś ze złej drogi. Twój bunt, twoje pojęcia i twoje niezrozumienie Boga wciąż się utrzymują, co sprawia, że masz mentalność nastawioną na nieposłuszeństwo, zawsze jesteś zbuntowany i przeciwstawiasz się Bogu. Czy taka osoba nie jest kimś, kto buntuje się przeciwko Bogu, sprzeciwia się Mu i uparcie odmawia okazania skruchy? Dlaczego Bóg przywiązuje taką wagę do ludzi dokonujących zwrotu? Z jaką postawą istota stworzona powinna odnosić się do Stwórcy? Z uznaniem, że Stwórca ma rację, bez względu na to, co robi. Jeśli tego nie uznasz, to stwierdzenie, że Stwórca jest prawdą, drogą i życiem, będzie dla ciebie tylko pustymi słowami. A jeżeli tak się sprawy mają, czy nadal możesz dostąpić zbawienia? Nie możesz. Nie będziesz się do tego nadawał; Bóg nie zbawia ludzi takich jak ty. (…) Musisz dokonać zwrotu i odłożyć na bok swoje pomysły i intencje. Kiedy już poweźmiesz taki zamiar, w naturalny sposób osiągniesz również postawę uległości. Jednak, ściślej mówiąc, odnosi się to do ludzi, którzy dokonują zwrotu w swojej postawie względem Boga, Stwórcy; jest to uznanie i potwierdzenie faktu, że Stwórca jest prawdą, drogą i życiem. Jeśli potrafisz dokonać zwrotu, dowodzi to, że jesteś w stanie odsunąć na bok te rzeczy, które uważasz za słuszne, lub te, które cała ludzkość – zepsuta ludzkość – zbiorowo uważa za słuszne; zamiast tego przyznasz, że słowa Boga są prawdą i że są pozytywne. Jeśli możesz przyjąć taką postawę, dowodzi to, że uznajesz tożsamość Stwórcy i Jego istotę. Tak patrzy na tę sprawę Bóg i dlatego uważa zawrócenie ze złej drogi za szczególnie ważne” (Tylko pozbywając się własnych pojęć możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (3), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kontemplując słowo Boże, zrozumiałam, czemu dla Boga jest tak ważne, by ludzie się odmienili. W Bożym dziele zbawienia nie ma znaczenia, jak dużo ktoś może zrobić albo ile cierpienia potrafi znieść. Bóg patrzy na ludzkie serca. Patrzy na to, czy ludzie uznają, że Bóg jest drogą, prawdą i życiem, czy są Bogu posłuszni. Jeśli ktoś przejawia duże zepsucie i robi rzeczy wbrew prawdzie, a przy tym nigdy nie zastanawia się nad swoimi problemami i nie akceptuje prawdy, tylko wciąż rozwija w sobie nieporozumienia co do Boga, to nawet gdy pozornie taka osoba potrafi znieść wiele cierpienia i się poświęcić, w oczach Boga i tak jest oporna i zdradza Go. Ostatecznie wszyscy tacy ludzie zostaną odrzuceni i nie będą mogli dostąpić zbawienia. Myślałam o tym, jak przez te lata zawsze błędnie rozumiałam Boga i miałam względem Niego zastrzeżenia, ale nigdy tych problemów nie rozwiązałam. Otumaniałam się tylko, rzucając się w wir obowiązków. Gdy ujawniono moje kłopoty z pełnieniem obowiązku i moje braki, ucierpiało moje ego. Przypisywałam sobie negatywne cechy, a nawet wypowiadałam słowa skargi wobec Boga lub błędnie Go rozumiałam. Z czasem uraza, jaką nosiłam w sercu, spotęgowała się, oddalałam się od Boga coraz bardziej. Mój stan pogarszał się z dnia na dzień. Mogłam tylko siebie zapytać: „Choć codziennie sumiennie wypełniam obowiązki i nigdy nie zrobiłam niczego prawdziwie złego, moje serce jest daleko od Boga, trzymam Go na dystans i nie rozumiem Go tak, jak należy. Jak można mnie nazwać kimś, kto wierzy w Boga? Czy Bóg uznałby tego rodzaju wiarę? Często znajduję się w stanie nieporozumienia i negatywności, i nigdy nie czuję się wyzwolona. Nawet podczas pełnienia obowiązku jest mi trudno zyskać dzieło Ducha Świętego. Mogę jedynie brnąć jakoś do przodu, polegając na własnym doświadczeniu. Jak miałabym się rozwijać? Co mogłam zyskać poprzez taką wiarę?”. Wtedy właśnie uświadomiłam sobie, jak ważne jest wyzbycie się nieporozumień co do Boga i szczera skrucha w sercu. Przez te trzy lata nie mogłam zapomnieć, jak bracia i siostry mówili, że mam mętlik w głowie. Nigdy nie szukałam prawdy w tej sprawie, nie zastanowiłam się nad sobą w świetle słów Boga. Teraz wiedziałam, że muszę szukać prawdy, by rozwiązać ten problem.

Poszukałam więc odpowiednich fragmentów słowa Bożego. Słowa Boga mówią: „Kiedy Bóg nazywa cię głupcem, nie prosi, byś zaakceptował jakieś stwierdzenie, słowo czy definicję – prosi, byś zrozumiał zawartą w tym prawdę. Jaka więc prawda zawiera się w tym, kiedy Bóg nazywa kogoś głupcem? Każdy rozumie powierzchowne znaczenie słowa »głupiec«. Ale jeśli chodzi o to, jakie są przejawy i skłonności głupca, jakie postępowanie jest głupie, a jakie nie, dlaczego Bóg demaskuje ludzi w ten sposób, czy głupcy mogą przyjść przed oblicze Boga, czy głupcy są w stanie działać zgodnie z zasadami, czy potrafią zrozumieć, co jest dobre, a co złe, czy są w stanie rozróżnić, co Bóg miłuje, a czym pogardza – w większości przypadków ludzie nie mają jasności co do tych rzeczy; są one dla nich dwuznaczne i źle zdefiniowane, zupełnie nieprzejrzyste. Na przykład: najczęściej ludzie nie wiedzą – nie jest dla nich jasne – czy robienie czegoś w określony sposób jest po prostu przestrzeganiem zasad, czy też praktykowaniem prawdy. Nie wiedzą też – również nie mają jasności – czy Bóg coś umiłował, czy ma to w pogardzie. Nie wiedzą, czy praktykowanie w określony sposób jest narzucaniem ludziom ograniczeń, czy też omawianiem prawdy i pomaganiem ludziom w sposób normalny. Nie wiedzą, czy zasady, którymi kierują się w swoim postępowaniu wobec innych, są właściwe, i czy starają się zyskać sojuszników, czy też pomóc ludziom. Nie wiedzą, czy postępowanie w określony sposób jest przestrzeganiem zasad i trwaniem w swojej pozycji, czy też byciem aroganckim i zadufanym w sobie oraz popisywaniem się. Kiedy nie mają nic innego do roboty, niektórzy lubią gapić się w lustro; nie wiedzą, czy jest to narcyzm i próżność, czy też normalność. Niektórzy ludzie są porywczy i nieco dziwni; czy potrafią określić, czy jest to związane z ich złym usposobieniem? Ludzie nie potrafią nawet rozróżnić tych powszechnie widywanych, nagminnie spotykanych rzeczy – a jednak wciąż mówią, że tak wiele zyskali dzięki wierze w Boga. Czy to nie jest głupie? Czy zatem możecie zaakceptować, że nazywa się was głupcami? (Tak). (…) A czy chcecie być głupcami przez całe swoje życie? (Nie). Nikt nie chce być głupcem. W rzeczywistości omawianie i analizowanie w ten sposób nie jest po to, abyś uznał się za głupca; bez względu na to, jak Bóg cię określa, bez względu na to, co o tobie objawia, jak cię osądza, karci, czy też przycina, ostatecznym celem jest, abyś mógł uciec od tych stanów, zrozumieć prawdę, zyskać ją i starać się nie być głupcem. Co więc powinieneś zrobić, jeśli nie chcesz być głupcem? Musisz dążyć do prawdy. Po pierwsze, musisz wiedzieć, w jakich sprawach jesteś głupcem, w jakich sprawach zawsze głosisz doktrynę, zawsze błądzisz w teorii oraz słowach i doktrynach, a gdy stajesz przed faktami, patrzysz ślepym wzrokiem. Kiedy rozwiążesz te problemy i będziesz mieć jasność co do każdego aspektu prawdy, będzie mniej sytuacji, w których będziesz głupi. Kiedy będziesz mieć jasne zrozumienie każdej prawdy, kiedy nie będziesz mieć związanych rąk i nóg we wszystkim, co robisz, kiedy nie będziesz zahamowany ani ograniczony – kiedy będziesz w stanie znaleźć właściwe zasady praktykowania, gdy coś ci się przydarzy i pomodliwszy się do Boga, będziesz naprawdę potrafił działać zgodnie z zasadami, szukając prawdy lub znajdując kogoś do rozmowy, wtedy nie będziesz już głupi. Jeżeli coś będzie dla ciebie jasne i będziesz w stanie prawidłowo praktykować prawdę, to w tej sprawie nie będziesz już głupi. Ludzie muszą tylko zrozumieć prawdę, aby ich serca zostały naturalnie oświecone” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg bardzo dobrze wyjaśnia zachowanie ludzi skołowanych. Są oni zdezorientowani i niepewni we wszystkim, co robią. Nie mają jasnego stanowiska ani zasad, nie wiedzą, co się Bogu podoba, a czego nienawidzi, brak im rozeznania co do ludzi i okoliczności. Nie widzą jasno swoich braków ani zepsucia, jakie przejawiają. Gdy coś się dzieje, nie odróżniają dobra od zła, nie mają zasad ani ścieżki praktykowania. Gdy zastosowałam słowa Boga, zaczęły do mnie przypływać wspomnienia tego, jak wcześniej wykonywałam obowiązek. Skupiałam się tylko na ciężkiej pracy, ale nigdy na lekturze słów Boga, i nie szukałam prawdozasad. Gdy bracia i siostry dawali mi sugestie dotyczące edycji filmów, nie zastanawiałam się nad tym wiele. Czasem nawet nie rozumiałam, o co im chodzi, i robiłam wszystko na ślepo, myśląc, że cierpienie oznacza lojalność wobec Boga. Przejawiałam tak wiele zepsucia i braków, pełniąc obowiązek, ale nie stanęłam przed Bogiem, by szukać prawdy i rozwiązać problem. Przez lata trwałam w negatywnym stanie, byłam bardzo otumaniała. Nie dostrzegałam powagi problemu ani tego, że niebezpiecznie jest w tym tkwić. Byłam wciąż skołowana i zdezorientowana. Czy to wszystko nie są zachowania kogoś otumaniałego? Dopiero wtedy zrozumiałam, że to, co mówili o mnie bracia i siostry, to prawda. Ale nie chciałam tego przyznać. Podejrzewałam, że wszyscy patrzą na mnie z góry, byłam do nich uprzedzona i czułam dystans. Nie powinnam była tak postępować! Przez te lata bracia i siostry często mnie wspierali i mi pomagali, i nigdy nie patrzyli na mnie z góry. To ja byłam okropna i bezrozumna, nie chciałam zaakceptować prawdy. Myśląc o tym, mogłam w końcu zerwać z przeszłością. Głęboko siebie nienawidziłam za to, że byłam taka skołowana i nie szukałam prawdy. Gardziłam sobą za swoje skandaliczne zachowanie.

Gdy tylko zrozumiałam, że mam mętlik w głowie, pomyślałam też o tym, jak często wypominałam sobie swój mały potencjał. To był kolejny problem, którego rozwiązanie wymagało poszukiwania prawdy. Potem przeczytałam pewien fragment słów Boga: „Jeśli Bóg stworzył was głupcami, wasza głupota ma znaczenie; jeśli stworzył was mądrymi, wasza mądrość ma znaczenie. Jakiekolwiek talenty dostajecie od Boga, jakiekolwiek macie mocne strony i bez względu na to, jak wysokie macie IQ, dla Boga wszystko jest celowe. Wszystko zostało z góry ustalone przez Boga. Twoją rolę w życiu i pełniony obowiązek Bóg również zaplanował już dawno temu. Niektórzy ludzie widzą, że inni posiadają mocne strony, których im samym brak, i są niezadowoleni. Chcą zmieniać rzeczy, ucząc się więcej, oglądając więcej i będąc bardziej sumiennymi. Ale to, co ich sumienność może osiągnąć, ma swoje granice, i nie przewyższą oni tych, którzy mają talenty i specjalistyczną wiedzą. Nieważne, jak bardzo będziesz walczyć, jest to bezużyteczne. Bóg zdecydował już, jaki będziesz, i nic nie jesteś w stanie zrobić, by to zmienić. Jeśli jesteś w czymś dobry, w to powinieneś wkładać wysiłek. Jeśli nadajesz się do jakiegoś obowiązku, to ten obowiązek powinieneś wykonywać. Nie próbuj na siłę angażować się w dziedziny poza zakresem swoich umiejętności i nie zazdrość innym. Każdy ma swoją funkcję. Nie myśl, że możesz wszystko robić dobrze albo że jesteś doskonalszy lub lepszy od innych, zawsze chcąc brać zastępować innych i stawiać siebie na świeczniku. To zepsute usposobienie. Jeszcze inni ludzie wierzą, że nic nie potrafią robić dobrze i że nie posiadają żadnych umiejętności. Jeśli tak jest w twoim przypadku, powinieneś być osobą, która słucha i jest posłuszna w zwykły, przyziemny sposób. Rób to, co możesz, i rób to dobrze, z wszystkich sił. To wystarczy, a Bóg będzie zadowolony. Nie myśl przez cały czas o przewyższaniu wszystkich, robieniu wszystkiego lepiej niż inni i wyróżnianiu się z tłumu pod każdym względem. Co to za usposobienie? (Aroganckie usposobienie). Ludzie zawsze mają aroganckie usposobienie i nawet jeśli chcą dążyć do prawdy i zadowolić Boga, nie udaje im się to. Gdy są kontrolowani przez aroganckie usposobienie, sprawia to, że łatwo im zbłądzić. Są na przykład tacy ludzie, którzy zawsze chcą się popisywać, wyrażając swoje dobre intencje zamiast wymagań Bożych. Czy Bóg chwaliłby tego rodzaju wyrażanie dobrych intencji? Aby być pomnym woli Bożej, musisz przestrzegać Bożych wymagań, zaś by wypełnić swój obowiązek, musisz podporządkować się Bożym zarządzeniom. Ludzie, którzy wyrażają dobre intencje, nie zwracają uwagi na wolę Boga, a zamiast tego zawsze próbują stosować nowe sztuczki i wypowiadają górnolotne słowa. Bóg nie prosi, byś miał na uwadze takie rzeczy. Niektórzy ludzie mówią, że jest to bycie kimś, kto lubi rywalizację. Potrzeba rywalizacji sama w sobie jest cechą negatywną. Jest to ujawnienie – manifestacja – aroganckiego usposobienia szatana. Gdy masz takie usposobienie, wiecznie próbujesz poniżyć innych i wysunąć się na czoło, wiecznie rywalizujesz, wiecznie próbujesz coś innym odebrać. Jesteś bardzo zawistny, nikomu nie ustępujesz i ciągle próbujesz się wyróżnić się z tłumu. To wróży kłopoty; tak działa szatan. Jeśli naprawdę pragniesz być stworzeniem miłym Bogu, to nie goń za swymi własnymi mrzonkami. Starać się być lepszym i zdolniejszym niż się rzeczywiście jest, aby osiągnąć swe cele – to coś złego. Należy nauczyć się podporządkowywać ustaleniom i zarządzeniom Boga i nie wywyższać się ponad stan; tylko takie zachowanie świadczy o rozsądku” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga są takie jasne! Czemu wciąż powtarzałam, że mam mały potencjał? Bo tak naprawdę moja natura była arogancka. Zawsze miałam ambicje i pragnienia, chciałam być lepsza niż inni, a gdy mi się to nie udawało, robiłam się negatywna, zachowywałam się skandalicznie i przypinałam sama sobie łatki. Moja żądza reputacji i statusu była zbyt silna. W każdej grupie bałam się, że inni będą patrzyć na mnie z góry, i stale chciałam być podziwiana. Ale przecież widać było wiele moich problemów i braków. A gdy doświadczyłam przycinania, niepowodzeń i porażek, czułam, że ucierpiał mój wizerunek i reputacja. Nie potrafiłam odpowiednio stawić temu czoła, myślałam, że mam za mały potencjał i za duży mętlik w głowie. Często też porównywałam się z innymi. Gdy widziałam, że inni w grupie mają zalety i większy potencjał niż ja, czułam się jak beztalencie, jak ktoś mało znaczący. Nie umiałam tego zaakceptować, więc stale czułam się przygnębiona i gorsza. Dopiero wtedy pojęłam, że chciałam prestiżu i statusu, więc porównywałam swój potencjał i talenty z innymi, wciąż dążyłam do zdobycia podziwu. Moje szatańskie usposobienie było poważnym problemem. Talenty i potencjał nie są kluczowe, jeśli chodzi o to, czy ktoś potrafi dobrze pełnić swój obowiązek. Bycie podziwianym i wielbionym przez innych nie jest gwarancją naszego zbawienia. Bóg nigdy tak nie mówił. Bóg chce, byśmy mieli człowieczeństwo i rozum, byśmy szukali prawdy w sposób przyziemny, korygowali nasze zepsute skłonności i urzeczywistniali człowieczeństwo. Tego Bóg wymaga od ludzi. Myślałam o tych słowach Boga: „Nie ma znaczenia, czy mówię, że jesteście zacofani, czy słabego kalibru. To wszystko jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie pominięty” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga są takie jasne. Choć Bóg mówi, że ludzie mają mały potencjał i ujawnia, że są skołowani, chce tylko, żeby dostrzegli własne problemy i poznali swoje braki, aby mogli dążyć do prawdy i doświadczyć zmiany swojego życiowego usposobienia. Możemy mieć mały potencjał, ale o ile miłujemy prawdę i dążymy do niej, o ile usiłujemy spełnić Boże wymogi, Bóg będzie nas oświecał i prowadził. Ale jeśli mając duży potencjał, nie szukamy prawdy, to zostaniemy ujawnieni i odrzuceni. Miałam mały potencjał, to fakt, ale Bóg nigdy nie powiedział, że z tego powodu mnie nie zbawi albo że mnie odrzuci. Wciąż dawał mi różne szanse pełnienia obowiązku. Powinnam je docenić, dążyć do prawdy, aktywnie czynić postępy, nadrabiać swoje braki i pracować nad charakterem.

Później, gdy coś się działo, skupiałam się na szukaniu prawdy, i niezależnie od okoliczności, od tego, czy mnie przycinano, czy doświadczałam niepowodzeń i porażek, skupiałam się na autorefleksji i poszukiwałam prawdozasad. Tak doświadczając, poczułam obecność Boga, nim się obejrzałam, i poczułam, że rozjaśniło mi się w głowie. Gdy bracia i siostry omawiali pomysły na filmy, już nie byłam wycofana. Czasem wyrażałam błędne opinie lub bracia i siostry dawali mi sugestie, ale potrafiłam do tego podejść właściwie i byłam spokojna. W tym czasie czułam bliskość Boga. Czułam, że Bóg stał przy mnie, dając mi pewność siebie i siłę. Choć natrafiałam na wiele trudności, pełniąc obowiązek, szukając woli Boga poprzez modlitwę, polegając na Bogu i współpracując z braćmi i siostrami, w końcu rozwiązałam niektóre problemy i poprawiła się moja wydajność. Dziękuję Bogu z całego serca za to, że mnie zbawił.

Myśląc o tym, jak błędnie pojmowałam Boga i oddaliłam się od Niego, czułam głęboki żal. Potem przeczytałam inny fragment słów Bożych, który bardzo mnie poruszył. Słowa Boga mówią: „Nie chcę, aby ktokolwiek czuł, że Bóg zostawił ich na lodzie, że Bóg ich porzucił lub odwrócił się od nich. Pragnę tylko, aby wszyscy znaleźli się na drodze do dążenia do prawdy i zrozumienia Boga, odważnie parli dalej z niesłabnącą determinacją, bez obaw i obciążeń. Bez względu na to, jak wiele zła popełniłeś, jak bardzo zbłądziłeś i jak ciężko zgrzeszyłeś, nie pozwól, aby stało się to ciężarem lub dodatkowym bagażem, który musisz dźwigać w swym dążeniu do zrozumienia Boga. Idź dalej naprzód. Zbawienie człowieka przez cały czas leży Bogu na sercu i to nigdy się nie zmienia. Jest to najcenniejsza część istoty Boga” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Przez lata mojej wiary w Boga mówiłam, że Bóg kocha ludzi, ale nie miałam prawdziwiej wiedzy o Jego miłości. To doświadczenie przyniosło mi realne zrozumienie i odczucie Bożej miłości. Choć serce miałam zatwardziałe i pełne buntu, Bóg zaaranżował dla mnie okoliczności, których miałam doświadczyć. Czekał, aż się odmienię, przebudził mnie swoimi słowami, wyprowadził mnie ze stanu negatywności i nieporozumienia. Boże pragnienie, by zbawić ludzi jest szczere i piękne! Jestem Mu bardzo wdzięczna, chcę już tylko dążyć do prawdy, pełnić swoje obowiązki i odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość.


15. Historia Joy

Autorstwa Joy, Filipiny

W przeszłości w kontaktach z ludźmi zawsze kierowałam się emocjami. Jeśli ludzie byli dla mnie mili, odwdzięczałam się tym samym. Nie miałam rozeznania co do ludzi, a przede wszystkim nie miałam żadnych zasad. Było tak dopóty, dopóki nie doświadczyłam czegoś, co pozwoliło mi zrozumieć, że zasady, według których postrzegałam ludzi i wchodziłam z nimi w interakcje, są nieprawidłowe.

W lutym 2021 roku moja dobra przyjaciółka Emma zaprosiła mnie na spotkanie Kościoła Boga Wszechmogącego. Czytając słowa Boga Wszechmogącego i słuchając omówień na zgromadzeniach, upewniłam się, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który przyszedł po raz drugi. Z radością przyjęłam dzieło Boga w dniach ostatecznych. Kilka miesięcy później zostałam wybrana na diakonkę odpowiedzialną za podlewania.

Pewnego dnia zauważyłam, że w swojej grupie spotkaniowej Emma nagle zaczęła szerzyć plotki i błędy podważające Boga i atakujące kościół oraz uprzedzenia dotyczące przywódców i diakonów. W jej słowach pobrzmiewały rozgoryczenie i szyderstwo. Pisała też, że nie wyraża własnych opinii, tylko opinie pochodzące od innych, i że ma nadzieję, iż przywódcy zorganizują spotkanie, na którym odpowiedzą na te pytania. Byłam w szoku, czytając błędy i plotki, które rozesłała Emma. Jednocześnie bardzo się zmartwiłam, bo wszyscy ludzie w tej grupie dopiero co przyjęli dzieło Boga w dniach ostatecznych. Wysyłanie tego rodzaju wiadomości do grupy na pewno spowoduje zamęt i może sprawić, że ktoś, kto ma słabe fundamenty i komu brak rozeznania, upadnie. Czułam niepokój i nie wiedziałam, czemu Emma tak postępuje. Jeśli chciała odpowiedzi na swoje pytania, powinna wysłać je bezpośrednio do przywódczyni. Czemu rozpowiadała takie rzeczy wśród nowych wiernych? Wkrótce, jak się tego obawiałam, plotki rozsiewane przez Emmę zasiały zamęt i zakłóciły życie kościoła, wpłynęły też na niektórych braci i siostry, sprawiając, że uprzedzili się oni do przywódców i diakonów i zaczęli odczuwać opór. Jeden z liderów grupy spytał mnie: „Czy te rzeczy, o których mówiła Emma, są prawdą?”. Widząc, co się dzieje, byłam jeszcze bardziej poruszona. Od razu odszukałam Emmę i zapytałam ją, skąd wzięła te plotki. „To nie ja wymyśliłam te pytania. Chcę tylko, żeby przywódcy na nie odpowiedzieli”. Spytałam ją ponownie, kto przesłał jej te plotki, ale nie chciała powiedzieć. Zgłosiłam to przywódczyni, która też chciała wiedzieć, kto dokładnie jest autorem tych pytań, aby rozwiązać problem u jego źródła. Ale Emma nic jej nie powiedziała. Później okazało się, że nikt z braci i sióstr nie stawiał tych pytań i że to sama Emma miała pojęcia religijne na temat dzieła Boga. Znalazła różne plotki w Internecie, a następnie nadała im formę pytań, ale nie chciała się do tego przyznać. Dowiedziawszy się, jaka jest prawda, przywódczyni szybko zaaranżowała spotkanie i omówiła każdą z plotek i fałszywych poglądów szerzonych przez Emmę, aby bracia i siostry zyskali rozeznanie co do tego, o czym mówiła Emma. Jednak sama Emma nie miała żadnej świadomości ani nie żałowała tego, co zrobiła.

Po tym incydencie przywódczyni zapytała mnie: „Co zrobisz, jeśli Emma nie jest prawą osobą? Czy będziesz w stanie potraktować ją zgodnie z prawdozasadami?”. Postawiona przed tymi pytaniami przywódczyni nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Później przywódczyni przeczytała ze mną fragment słów Boga: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. (…) W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zaczęłam nieco lepiej rozumieć Jego wolę. Bóg wymaga, byśmy traktowali innych zgodnie z zasadami i kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi. O kogo by nie chodziło, w każdej sprawie związanej z zasadami musimy wszystkich traktować według słów Boga: „Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi”. Emma umyślnie szerzyła bezsensowne plotki i fałszywe poglądy, przez co ludzie przyswoili sobie pojęcia na temat Boga i źle rozumieli Jego dzieło. Zakłóciło to życie kościoła, co z natury jest czynieniem zła. Bóg nienawidzi złoczyńców. Ludzie powinni stać po stronie Boga, odrzucać złoczyńców i powstrzymywać ich, by przestali zakłócać normalny przebieg zgromadzeń i lekturę słowa Bożego. Gdy to zrozumiałam, powiedziałam przywódczyni: „Choć trudno mi się pogodzić z tym, że Emma uczyniła zło, to takie są fakty. Nie pozwolę, aby zamieszała mi w głowie i mnie ograniczała. Będę ją traktować zgodnie z zasadami danymi od Boga. Jeśli kościół zadecyduje, by ją odizolować, zapomnę o moich uczuciach do niej i nie będę winić Boga”. Przywódczyni powiedziała: „W tej sytuacji, aby chronić braci i siostry i nie dopuścić do tego, by Emma dalej ich zwodziła, kościół postanowił odizolować ją, żeby zastanowiła się nad sobą”. Choć martwiłam się sytuacją, w jakiej znalazła się Emma, to zdawałam sobie sprawę, że zakłócając i zaburzając życie kościoła, postąpiła jak sługa szatana, a decyzja przywódczyni miała chronić braci i siostry przed sytuacją, w której plotki i fałszywe poglądy zamieszałyby im w głowach i zwiodły ich na manowce, więc nic więcej nie powiedziałam. Kilka dni później Emma przyszła do mnie, mówiąc mi, że martwi się, iż zostanie usunięta z grupy spotkaniowej. Powiedziałem jej: „Postąpiłaś źle. Jeśli naprawdę chcesz rozwiązać te problemy, możesz przedstawić je przywódczyni, a ona pomoże ci znaleźć rozwiązanie. Nie powinnaś rozpowszechniać tych plotek i fałszów wśród braci i sióstr i wzbudzać ich niepokoju”. Chciałam sprawić, by Emma okazała skruchę, ale nic mi nie odpowiedziała. Powiedziała tylko, że nie chce zostać usunięta z grupy, ale jeśli ją usuną, to po prostu utworzy fałszywe konto podając fałszywe informacje i fikcyjny adres, aby ponownie aplikować do kościoła jako ktoś, kto chce zbadać prawdziwą drogę. Oznaczało to, że chce się zgłosić do innego kościoła. Te jej słowa bardzo mnie zaskoczyły. Absolutnie nie chciała okazać skruchy. Zamierzała nawet utworzyć fałszywe konto, by z jego pomocą siać zamęt i sabotować kościół. Czy nie była sługą szatana? Działania Emmy pokazały też, że nie jest ona szczerą osobą. Planowała oszukać braci i siostry oraz kościół. Pomyślałam wtedy o odpowiedzialności spoczywającej na diakonach zajmujących się podlewaniem: „Gdy odkryją problem, powinni natychmiast mu zaradzić, poszukując prawdy; Duże problemy należy rozwiązywać omawiając je z przywódcami kościelnymi. Nie wolno ukrywać faktów” (Zasady organizacji pracy). Czułam, że jako diakonka zajmująca się podlewaniem muszę przestrzegać prawdozasad i chronić moich braci i siostry przed zamętem i wprowadzaniem w błąd. Dlatego powiadomiłam o wszystkim przywódczynię i wysłałam jej zrzuty ekranu z naszego czatu. Ale potem pomyślałam o tym, że to Emma jako pierwsza podzieliła się ze mną ewangelią i że jesteśmy przyjaciółkami, więc zapytałem przywódczynię, czy byłoby możliwe, aby Emma została w swojej grupie. W ten sposób nie będzie mogła aplikować z fałszywego konta, by siać zamęt w innych kościołach. Przywódczyni powiedziała: „Jeśli nie będzie czynić zła ani siać żadnego zamętu, to może zostać. Tyle że w tej chwili nie rozumie tego, że czyniła źle i spowodowała zakłócenia. Wciąż chce kłamać, oszukiwać, a także wkraść się do innego kościoła. To pokazuje, że nie okazała skruchy! Jeśli faktycznie ma istotę złoczyńcy, to nie okaże skruchy ani się nie zmieni i dalej będzie czynić zło”. Słowa przywódczyni były dla mnie ostrzeżeniem i dopiero po nich uświadomiłam sobie, iż działałam pod wpływem emocji, pragnąc zatrzymać Emmę w kościele. Emma nie znała samej siebie. Nie dało się powiedzieć, czy ponownie nie uczyni zła i nie zakłóci życia kościoła. W moim wstawianiu się za nią nie kierowałam się zasadami.

Później przywódczyni przyjrzała się sprawie bliżej i odkryła, że Emma kierowała się pojęciami i nie szukała prawdy, by się ich wyzbyć. Zamiast tego świadomie szukała sposobów, by atakować Boga, przeinaczała fakty, szerzyła plotki i fałszywe poglądy oraz zwodziła braci i siostry, siejąc w ich głowach pojęcia na temat dzieła Boga. Na zgromadzeniach często mówiła, że przywódcy i liderzy grup nie nadają się do pracy, aby zdyskredytować to, jak wypełniają obowiązki, przez co popadali w zniechęcenie, a to pogarszało wyniki ich pracy. Działania Emmy poważnie zakłóciły życie kościoła, a ponieważ nie okazała skruchy, to faktycznie była złoczyńcą. W końcu kościół wydali Emmę zgodnie z zasadami usuwania ludzi, a ja przestałam ją chronić. Ale to, co stało się potem, sprawiło mi wielki ból.

Pewnego ranka Emma nagle wysłała mi wiadomość z pytaniem, dlaczego jej to robię. Napisała, że zawiodłam jej zaufanie i że postawiłam ją w okropnej sytuacji. Później zdałam sobie sprawę, że powodem jej złości była ta sprawa z fałszywym kontem. Treść zrzutów ekranu, które wysłałam do przywódczyni, była napisana w naszym lokalnym języku, którego przywódczyni nie rozumiała, więc poprosiła inną siostrę o przetłumaczenie tego, co było tam napisane. Tak się jednak złożyło, że ta siostra była przyjaciółką Emmy i opowiedziała jej o wszystkim. To dlatego Emma wysyłała mi wiadomości z pytaniami na ten temat. Tego ranka raz za razem zalewałam się łzami. Czułam, że to koniec mojej przyjaźni z Emmą. Zaczęłam wspominać chwile, które z nią spędziłam. Emma pomagała mi swoimi pomysłami, gdy miałam trudności, często dzieliłyśmy się też ze sobą swoimi przemyśleniami… Teraz jednak nie wiedziałam, jak spojrzeć jej w twarz. Nie mogłam uspokoić swojego serca. Nie mogłam nawet się skupić na tyle, by prowadzić zgromadzenia. Wciąż się tylko obwiniałam: „Czy ja naprawdę wszystko zepsułam? Może jest lepszy sposób, by powstrzymać ją przed założeniem fałszywego konta i sianiem zamętu w kościele”. Zaczęłam mieć wątpliwości, czy podjęłam słuszną decyzję. Ogarnął mnie głęboki niepokój. Chciałam nawet usunąć swoje konto, unikać braci i sióstr i uciec od tego wszystkiego, ale w głębi serca wiedziałam, że nie mogę porzucić obowiązków i uciekać od problemów, że muszę aktywnie szukać rozwiązań. Dlatego opowiedziałam przywódczyni o swoim stanie. Przywódczyni przysłała mi ten fragment słowa Bożego: „Musisz wejść w nie od pozytywnej strony, być aktywnym, a nie biernym. W żadnej sytuacji nie możesz dać się złamać przez kogokolwiek bądź cokolwiek; nie wolno ci też ulegać wpływowi czyichkolwiek słów. Musisz mieć stabilne usposobienie; bez względu na to, co ludzie mówią, musisz od razu wcielać w życie to, o czym wiesz, że jest prawdą. Musisz pozwalać, by Moje słowa zawsze działały wewnątrz ciebie, niezależnie od tego, z kim miałbyś się zmierzyć; musisz być w stanie trwać przy swoim świadectwie o Mnie i mieć wzgląd na Moje brzemię. Nie wolno ci się ślepo zgadzać z innymi, nie mając własnych poglądów, lecz musisz mieć odwagę, by stawiać czoła i sprzeciwiać się tym rzeczom, które nie są zgodne z prawdą. Jeśli dobrze wiesz, że coś jest nie tak, a jednak brakuje ci odwagi, by to ujawnić, to nie jesteś osobą, która praktykuje prawdę. Chcesz coś powiedzieć, ale nie ośmielasz się zrobić tego wprost, więc owijasz w bawełnę, a potem zmieniasz temat; powstrzymuje cię szatan w tobie, sprawiając, że mówisz bezskutecznie i nie jesteś w stanie wytrwać do końca. Wciąż nosisz w sercu lęk; czy nie dlatego, że twoje serce w dalszym ciągu wypełniają idee szatana?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 12, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy przeczytałam słowo Boże, przywódczyni omówiła je ze mną: „Słowa Boga są bardzo jasne. Jeśli odkryjesz coś, co szkodzi pracy kościoła i krzywdzi twoich braci oraz siostry, albo jeśli powstaje zamęt pochodzący od szatana, musisz mieć odwagę, by to ujawnić i zatrzymać oraz ochronić pracę kościoła. Tylko tak postępuje ktoś, kto praktykuje prawdę. Jeśli wiemy, że coś jest nie tak, ale mimo to ulegamy emocjom, boimy się zerwać relacje z innymi i nie potrafimy przestrzegać prawdozasad, to stajemy po stronie szatana, a to jest wbrew woli Boga! Odkryłaś, że twoja przyjaciółka szerzy nieprawdziwe poglądy, ujawniłaś ją i powstrzymałaś, chroniąc braci i siostry przed krzywdą. Postąpiłaś słusznie i nie ma powodu, żebyś się obwiniała lub smuciła”. Po przeczytaniu słów Boga i wysłuchaniu omówienia tej siostry zrozumiałam, że moja postawa jest wciąż zbyt słaba i brak mi rozeznania. Nie ma wątpliwości, że postąpiłam zgodnie z zasadami, ale gdy Emma zaczęła narzekać i mnie oskarżać, wstrząsnęło to mną i zaczęłam mieć wątpliwości co do swojej decyzji. Teraz wiem, że była ona słuszna. W sprawach związanych z pracą kościoła oraz życiem moich braci i sióstr muszę twardo trzymać się zasad. Muszę nauczyć się odróżniać dobro od zła, emocje nie mogą mnie w tym ograniczać.

Gdy zrozumiałam wolę Boga, uspokoiłam się i skupiłam na swoich obowiązkach. Ale to nie był koniec. Emma przesłała mi kolejną wiadomość: „Usunięto mnie z grupy. Jesteś teraz zadowolona? To wszystko twoja zasługa. Wielkie dzięki!”. Czuć było w tych słowach drwinę i sarkazm. Przez pewien czas nie wiedziałam, jak na to odpowiedzieć. Zdawałam sobie sprawę, że to koniec naszej przyjaźni, i było mi bardzo smutno. Miałyśmy dobrą relację, to ona podzieliła się ze mną ewangelią, a teraz ja zgłosiłam jej problem do przywódczyni. Czy jej nie zdradziłam? Co ona sobie o mnie myśli? Co powinnam teraz zrobić? Czy powinnam ją przeprosić? Czy zawiodłam jej zaufanie? Czy zniszczyłam naszą przyjaźń? Czy na pewno postąpiłam słusznie? Miałam mętlik w głowie i cierpiałam. Przeczytała wtedy fragment słów Boga: „Nieokazywanie Mi bezwzględnego podporządkowania jest zdradą. Brak lojalności wobec Mnie jest zdradą. Oszukiwanie Mnie i zwodzenie Mnie kłamstwami to zdrada. Posiadanie rozlicznych pojęć i szerzenie ich gdzie popadnie również jest zdradą. Zdradą jest niezdolność do podtrzymania Mojego świadectwa i dbania o Moje interesy. Zdradą jest rozdawanie fałszywych uśmiechów, gdy sercem jest się daleko ode Mnie. To wszystko są akty zdrady, do której zawsze jesteście zdolni i które są wśród was na porządku dziennym. Zapewne nikt z was nie uważa tego za problem. Ja jednak myślę inaczej. Zdrady ze strony człowieka nie mogę traktować jako błahostki i z całą pewnością nie mogę jej zignorować” (Bardzo poważny problem: zdrada (1), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Doznałam oświecenia, gdy przeczytałam te słowa. Ciągle myślałam, że to ja zdradziłam swoją przyjaciółkę. Czemu nie myślałam o tym, czy moje opinie i postępowanie są zgodne z prawdą lub czy nie zdradziłam Boga? Nie mogę martwić się uczuciami przyjaciółki, a jednocześnie ignorować postawę Boga. Jego słowa są bardzo jasne: „Zdradą jest niezdolność do podtrzymania Mojego świadectwa i dbania o Moje interesy”. Emma szerzyła pojęcia o dziele Boga, oszukiwała braci i siostry i zakłócała życie kościoła. Chciała założyć fałszywe konto, by oszukiwać innych. To wszystko są działania szatana, które niszczą pracę kościoła. Gdybym stanęła po stronie Emmy zamiast praktykować prawdę, stanęłabym po stronie szatana i zdradziła Boga! Pomyślałam o słowach Boga: „Bądźcie Mi wierni bez względu na wszystko i odważnie idźcie naprzód; jestem twoją skałą i twoją opoką, więc oprzyj się na Mnie!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czułam, że powinnam szczerze się pomodlić, zaufać Bogu i wierzyć, że Bóg mnie poprowadzi i pomoże odróżnić dobro od zła, nauczy rozeznania co do ludzi i nie pozwoli mi odejść od zasad i od mojego stanowiska w tej sprawie.

Zastanawiałam się: „Gdy odkryłam, że Emma zrobiła coś złego, zgłosiłam to przywódczyni. Ewidentnie miało to na celu ochronę pracy kościoła. Czemu wciąż jest mi tak szkoda Emmy?”. Słowa Boga dały mi odpowiedź na to pytanie. Słowa Boga mówią: „Jeśli nie masz normalnej relacji z Bogiem, to bez względu na to, co robisz, aby utrzymywać relacje z innymi, jak bardzo nad tym pracujesz i jak wiele energii w to wkładasz, wszystko to będzie stanowić część ludzkiej filozofii życiowej. Będziesz chronił swą pozycję wśród ludzi i dążył do tego, by cię chwalili, działając w ludzkich kategoriach i przez pryzmat ludzkich filozofii, zamiast ustanowić normalne relacje z innymi według Bożego słowa. Jeśli nie będziesz się skupiać na stosunkach z ludźmi, lecz utrzymasz normalną relację z Bogiem, jeśli będziesz skłonny oddać Mu swoje serce i nauczyć się Mu podporządkowywać, to twoje relacje z ludźmi w naturalny sposób staną się normalne. (…) Normalne stosunki między ludźmi budowane są na fundamencie zwrócenia serca w stronę Boga, a nie poprzez ludzki wysiłek. Bez Boga w sercu relacje międzyludzkie pozostają czysto cielesne. Nie są to normalne relacje, lecz folgowanie żądzom – Bóg ich nienawidzi i brzydzi się nimi” (Nawiązanie normalnej relacji z Bogiem jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „We wszystkim, co robisz lub mówisz, musisz mieć odpowiednie nastawienie w sercu, być sprawiedliwym w działaniu i nie kierować się uczuciami ani nie postępować zgodnie z własną wolą. Są to zasady, których muszą przestrzegać wierzący w Boga” (Jak wygląda twoja relacja z Bogiem? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że za bardzo troszczyłam się o ochronę swoich relacji z innymi. Zaniedbywałam normalną relację z Bogiem i kierowały mną cielesne emocje. Faktem jest, że utrzymywanie relacji z innymi służy tylko ochronie własnych interesów, wizerunku i statusu. Wszystkie te rzeczy pochodzą z ciała. Utrzymywanie relacji z innymi jest też splamione emocjami i osobistymi intencjami i nie jest zgodne z prawdozasadami. Zrozumiałam też, że w sprawie dotyczącej Emmy byłam taka niezdecydowana i nie miałam swojego zdania, bo ograniczały mnie emocje, a to nie pozwalało mi postąpić słusznie. Myślałam tylko o utrzymaniu swojej przyjaźni, wizerunku i miejsca w sercach innych, więc tkwiłam w pułapce emocji. Nie potrafiłam traktować ludzi zgodnie z prawdozasadami, a przede wszystkim nie zważałam na pracę kościoła. Chciałam nawet porzucić obowiązki, oddalić się od braci i sióstr i zdradzić Boga. Dopiero wtedy zrozumiałam, że emocje są samolubne. Szatan używa ich, by kontrolować ludzi, tak żeby skłonić ich do zdradzenia prawdy i Boga. Zdałam sobie też sprawę z tego, że gdy Emma podzieliła się ze mną ewangelią i zaprosiła na zgromadzenie, to były to suwerenne zarządzenia Boga. Powinnam więc być wdzięczna Bogu, a nie Emmie. Gdy to wszystko zrozumiałam, poczułam wielką ulgę i już się tak nie zadręczałam.

Później na zgromadzeniu przeczytałam fragment słowa Bożego, dzięki któremu wyraźniej dostrzegłam, jaka jest naturoistota Emmy. Słowa Boga mówią: „Ci spośród braci i sióstr, którzy zawsze dają upust swemu negatywnemu nastawieniu, są sługami szatana i przeszkadzają kościołowi. Tacy ludzie muszą pewnego dnia zostać wykluczeni i wyeliminowani. Jeżeli, wierząc w Boga, ludzie nie mają serc bojących się Go, nie mają serc posłusznych Mu, wówczas nie tylko nie będą w stanie wykonać dla Niego żadnej pracy, lecz, wręcz przeciwnie, staną się tymi, którzy przeszkadzają w Jego dziele i przeciwstawiają się Mu. Wiara w Boga pozbawiona podporządkowania się Bogu i lęku przed Nim, a pełna oporu wobec Niego, jest największą hańbą dla wierzącego. Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu niegodziwi niż niewierzący – są archetypicznymi demonami. Ci, którzy na łonie kościoła dają upust swej jadowitej i szkodliwej mowie, szerzą plotki, wywołują niezgodę i tworzą kliki pośród braci i sióstr, powinni zostać wykluczeni z kościoła. Ponieważ jednak nastała teraz inna era Bożego dzieła, ludzie ci zostali ograniczeni, bowiem z pewnością mają zostać wyeliminowani. Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami. Ich zachowanie zaburza i zakłóca Boże dzieło, utrudnia braciom i siostrom wejście w życie oraz szkodzi normalnemu życiu kościoła. Prędzej czy później trzeba obmyć te wilki w owczej skórze; wobec tych sług szatana powinno się przyjąć bezwzględną postawę, postawę odrzucenia. Tylko w taki sposób można stanąć po stronie Boga, a ci, którzy tak nie czynią, tarzają się w bagnie wraz z szatanem” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten fragment to Boże ostrzeżenie dla ludzi. Rozumiem, że ci, którzy nie praktykują prawdy, cały czas szerzą plotki i sieją niezgodę, to ludzie, którzy buntują się przeciwko Bogu i opierają się Mu. To nie są Boży wybrańcy, a raczej słudzy szatana i złoczyńcy. Wszystko, co czynią, jest wrogie Bogu, i zgodnie z regulaminem kościoła takich ludzi należy wydalić. Bogu dzięki! Teraz mam w sercu światło i zyskałam rozeznanie. Biorąc pod uwagę zachowanie Emmy, jestem pewna, że to złoczyńca. Przypomniałam też sobie, że w „Zasadach traktowania innych stosownie do ich istoty” jest napisane: „(4) Jeżeli potwierdzi się, że ktoś jest człowiekiem z gruntu złym – złym duchem, antychrystem, lub niewierzącym – osoba ta musi zostać usunięta i wydalona ze wspólnoty zgodnie z zarządzeniem kościoła; (5) Ludzie kłamliwi, którzy często przejawiają błędne poglądy, żywią mylne pojęcia o Bogu i wykazują wobec Niego postawę obronną, zaliczają się do niewierzących. Należy usunąć ich lub wydalić ze wspólnoty” (170 zasad praktykowania prawdy, 132. Zasady traktowania innych stosownie do ich istoty). Zasady mówią, że złoczyńców należy wydalić, by uniemożliwić im powodowanie zakłóceń w kościele, tak aby inni mogli spokojnie i bez problemów gromadzić się i wypełniać obowiązki. Zrozumiałam też, że Bóg po to pozwala na to, by złoczyńcy siali zamęt w kościele, aby Boży wybrańcy mogli zrozumieć prawdę, nauczyli się rozeznania co do ludzi i traktowali ich zgodnie ze słowem Bożym. Jednocześnie pozwala nam to poznać naszą postawę i nauczyć się praktykować prawdę oraz chronić interesy kościoła. Uświadomiwszy to sobie, byłam wdzięczna Bogu. Bez Jego ochrony i przewodnictwa Jego słów wciąż ograniczałyby mnie emocje, wstawiałabym się za złoczyńcą i była oszukiwana przez Emmę. To coś bardzo niebezpiecznego! Gdy zrozumiałam te rzeczy, przestałam się niepokoić. Poczułam się wyzwolona.

Potem Emma kilkukrotnie kontaktowała się ze mną, ale ja już nie pozwalałam na siebie wpływać. Po przejściu tego doświadczenia przepełniała mnie wdzięczność wobec Boga. To On poprowadził mnie do zrozumienia pewnych prawd, zyskania rozeznania i wyzwolenia się od ograniczeń powodowanych przez emocje. Prawda jest niezwykle ważna dla ludzi. Dopiero gdy patrzymy na ludzi i sprawy przez jej pryzmat, możemy kierować się zasadami i nie dać się zwieść i wykorzystać szatanowi. Bogu dzięki!


16. Jak wyzbyłem się przebiegłości i kłamliwości

Autorstwa Franka, Filipiny

Zawsze uważałem się za uczciwego człowieka. Myślałem, że można ufać moim słowom i czynom, a ludzie, którzy mnie znali, podzielali tę opinię. Czułem, że jestem uczciwy i można na mnie polegać. Gdy zyskałem wiarę, nigdy nie okłamywałem braci i sióstr ani świadomie nikogo nie oszukiwałem. Dlatego zawsze myślałem, że choć nie jestem nieskazitelnie uczciwy, to przynajmniej nie jestem przebiegły ani kłamliwy. Później, wskutek tego, co ujawniły fakty, zdobyłem nieco wiedzy na temat swojej podstępnej natury i ujrzałem swoje prawdziwe oblicze.

Któregoś dnia siostra Ashley, z którą pracowałem, przesłała mi wiadomość, pytając, czy sprawdziłem postępy pewnego projektu. Uświadomiłem sobie, że przez dłuższy czas nie śledziłem tych prac, więc nie znałem szczegółów żadnych postępów. Najpierw chciałem jej to po prostu powiedzieć, ale zawahałem się: „Zawsze sprawiam wrażenie kogoś, na kim można polegać, więc jeśli otwarcie się przyznam, że teraz zapomniałem o tym projekcie, to czy nie pomyśli, że nieodpowiedzialnie pełnię obowiązki? Zrobię na niej złe wrażenie i stracę wiarygodność w jej oczach. Nie, nie odpowiem jej od razu, tylko poszukam zarządzającej tym projektem siostry, by rozeznać się w sytuacji, a dopiero potem odpowiem Ashley. Wtedy, nieważne, jakie byłyby postępy, pokażę przynajmniej, że trzymam rękę na pulsie”. Udałem więc, że nie odczytałem tej wiadomości, i odpowiedziałem dopiero wtedy, gdy już wiedziałem coś o projekcie. Ashley niczego wtedy nie skomentowała, ale ja mimo to czułem się nieswojo. Później przeczytałem taki fragment słów Boga: „Być uczciwym zaś oznacza oddać swoje serce Bogu, być wobec Niego szczerym i otwartym we wszystkich sprawach, nigdy nie ukrywać prawdy, nie próbować zwieść tych, którzy są pod tobą i ponad tobą; a także nie robić niczego tylko po to, aby przypochlebić się Bogu. Podsumowując, być uczciwym znaczy być szczerym w swych słowach i czynach i nie mamić ani Boga, ani człowieka” (Trzy przestrogi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga zawstydziły mnie. Niby nie skłamałem, ale mój sposób myślenia i cele podjętych przeze mnie działań ujawniły, że chciałem ukryć swoje zaniedbania ze strachu, że Ashley mnie przejrzy. Gdy udałem, że nie odczytałem jej wiadomości, a potem popędziłem do tamtej siostry, by przed odpowiedzią rozeznać się w sytuacji po to, żeby sprawić błędne wrażenie, iż na bieżąco monitoruję projekt, czyż nie wytwarzałem fałszywego wrażenia i nie byłem podstępny? Czy takie zachowanie nie było przebiegłe i kłamliwe? W tak drobnej sprawie moje myślenie było aż tak pokrętne, a do tego miałem złe intencje i korzystałem z różnych taktyk, by ukryć prawdę. Czy na tym polega uczciwość? Czy na tym polega bycie godnym zaufania? Uświadomiwszy to sobie, zrozumiałem, że wcale nie jestem tak szczery i uczciwy, jak myślałem, i że czasami stosuję sztuczki i oszukuję innych ludzi. Następnym razem muszę mówić prawdę i być osobą uczciwą, nie mogę już dłużej niczego ukrywać, by oszukiwać innych.

Już kilka dni później Ashley dała mi znać, że za dwa dni przywódczyni zrobi inspekcję naszej pracy. Gdy to usłyszałem, serce zaczęło mi walić: „Przywódczyni z reguły nie robi takich nagłych nalotów, więc o co chodzi tym razem? Czy odkryła jakiś problem w naszej pracy? Ostatnio bardzo zajmowało mnie podlewanie, więc nie doglądałem na bieżąco produkcji filmów, którą zarządzam, i nie miałem w tej pracy najlepszych wyników. Co odpowiem, jeśli przywódczyni mnie o to zapyta?”. Próbowałem więc zgadnąć, jakie pytania mogłaby zadać i czego nie wiedziałem, żeby móc szybko zareagować. W przeciwnym razie, jeśli nie będę w stanie odpowiedzieć na jakieś pytanie, czy nie sprawię wrażenia, że nie wykonuję praktycznej pracy? Trochę się martwiłem i niepokoiłem. Potem pomyślałem, że inspekcja przywódczyni to normalna rzecz, więc czemu tak się tym przejmuję? Nie tylko zgadywałem, czego przywódczyni może chcieć, ale też łamałem sobie głowę, jak ukryć swoje problemy, bojąc się, że gdy ona je zobaczy, przytnie mnie za niewykonywanie praktycznej pracy i uzna za fałszywego przywódcę. Czyż nie chciałem się zakamuflować? A przecież to normalne, że przywódcy pytają o pracę. Powinienem zmierzyć się z tym na spokojnie i wprowadzić zmiany tam, gdzie odkryje się jakieś problemy czy odchylenia. Czemu tak dużo o tym myślę? Czyż nie byłem podstępny? Przypomniałem sobie te słowa Boga: „Przyjemność sprawiają mi ci, którzy nie żywią wobec innych podejrzeń, i bardzo lubię także tych, którzy chętnie akceptują prawdę; tym dwóm rodzajom ludzi okazuję wielką troskę, gdyż w Moich oczach są oni uczciwymi ludźmi” (Jak poznać Boga na ziemi, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie. A co jest ponadto, pochodzi od złego” (Mt 5:37). Słowa Boga są jasne. Uczciwi ludzie powinni nazywać rzeczy po imieniu, powinni mówić uczciwie, a ja kluczyłem i kombinowałem. Chciałem ukryć prawdę, więc miałem pokrętne myśli. Pomodliłem się więc do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do praktykowania prawdy, uczciwości i szczerości bez względu na to, jakie będą pytania przywódczyni.

Na spotkaniu przywódczyni najpierw zapytała o prace przy produkcji filmów. To była moja działka, choć większość czasu i energii poświęcałem podlewaniu. Nie monitorowałem jak należy postępów w produkcji filmów. Wyjaśniłem to, a ona przycięła mnie za brak praktycznej pracy, a później zapytała, ilu nowych wierzących nie uczęszcza regularnie na zgromadzenia. Spanikowałem, słysząc to. Nie znałem dokładnych danych na ten temat; czasami o nie pytałem, ale nie traktowałem tego wystarczająco poważnie. Pomyślałem wtedy: „Przed chwilą powiedziałem, że większość energii poświęcam podlewaniu, a jeśli nie wiem nawet, ilu nowych wiernych nie uczęszcza regularnie na zgromadzenia, to co ona sobie o mnie pomyśli? Może zapytać, co takiego robię cały dzień, że nawet tego nie wiem, i czy w ogóle wykonuję jakąkolwiek praktyczną pracę. Na jaw wyszło już tyle problemów przy produkcji filmów, więc jeśli przywódczyni dostrzeże też problemy przy podlewaniu, to czy od razu mnie nie zwolni?”. Podałem jej jakąś przybliżoną liczbę. Myślałem, że to nic, jeśli odbiega nieco od rzeczywistości. Tak czy siak, to nie była dokładna liczba, więc w sumie nie skłamałem. Po spotkaniu sprawdziłem szczegóły i okazało się, że grubo się pomyliłem. Strasznie mnie to zmartwiło. Tym razem naprawdę wypowiedziałem wierutne kłamstwo. Byłem zwykłym oszustem. Czemu nie mogłem przestać kłamać i oszukiwać? Gdy się modliłem, ewidentnie chciałem być prawdomówny. Czemu w tej sytuacji mi się to nie udało? Czułem się z tym strasznie. Na dwa dni słowo „oszustwo” opanowało moje myśli. Czułem, że zrobiłem coś naprawdę haniebnego.

Modliłem się do Boga, by zrozumieć swój problem. Zastanawiając się nad sobą, przeczytałem te słowa Boga: „Czy życie ludzi fałszywych nie jest wyczerpujące? Przez cały czas opowiadają kłamstwa, a potem muszą wymyślać kolejne kłamstwa, by uwiarygodnić te wcześniejsze, i uciekają się do podstępów. Sami czynią swoje życie bardzo wyczerpującym. Wiedzą, że takie życie jest wyczerpujące, dlaczego zatem wciąż chcą być fałszywi, a nie uczciwi? Czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tym pytaniem? Takie są konsekwencje, gdy ludzi ogłupia ich szatańska natura; to ona nie pozwala im porzucić takiego życia i tego rodzaju usposobienia. Ludzie z zadowoleniem godzą się na takie ogłupianie i na życie w taki sposób; nie chcą praktykować prawdy i kroczyć ścieżką światła. Myślisz, że takie życie jest wyczerpujące, a takie postępowanie niepotrzebne – ludzie fałszywi uważają jednak, że jest ono wręcz konieczne. Sądzą, że zaniechanie tego rodzaju praktyk by ich upokorzyło, że zaszkodziłoby ich wizerunkowi i reputacji oraz ich interesom, że straciliby zbyt wiele. Cenią te rzeczy, cenią sobie własny wizerunek, własną reputację i własny status. Oto prawdziwa twarz ludzi, którzy nie kochają prawdy. Podsumowując, kiedy ludzie nie chcą być uczciwi lub nie praktykują prawdy, to dlatego, że nie prawdy kochają. W głębi serca dbają o reputację i status, gonią za doczesnymi trendami i żyją pod władzą szatana. To jest problem z ich naturą. Żyją dziś ludzie, którzy od lat wierzą w Boga, wysłuchali wielu kazań i wiedzą, na czym polega wiara w Boga. Mimo to wciąż nie praktykują prawdy i nie zaszła w nich zmiana – dlaczego? Ponieważ nie kochają prawdy. Nawet jeśli trochę ją rozumieją, to i tak nie są w stanie wprowadzić jej w życie. W przypadku takich ludzi wiara w Boga jest bezcelowa bez względu na to, ile lat wierzą” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Niektórzy ludzie nigdy nikomu nie mówią prawdy. Zanim odezwą się do innych, rozważają i wygładzają wszystko w głowie. Nie jesteś w stanie odróżnić, które z ich słów są prawdziwe, a które fałszywe. Dziś mówią jedno, a jutro drugie, komuś mówią jedno, a komuś innemu coś innego. Wszystko, co mówią, jest wzajemnie sprzeczne. Jak można wierzyć takim ludziom? Bardzo trudno jest wychwycić z tego fakty i nie jesteś w stanie nakłonić ich, żeby powiedzieli cokolwiek wprost. Co to jest za usposobienie? Podstępne. Czy łatwo zmienić podstępne usposobienie? Takie usposobienie zmienić jest najtrudniej. Wszystko, co dotyczy usposobienia, wiąże się z ludzką naturą, a nic nie jest trudniej zmienić niż to, co ma związek z naturą człowieka. Powiedzenie »Lampart nie może zrzucić swoich cętek« jest całkowicie prawdziwe! Podstępni ludzie, bez względu na to, o czym mówią lub co robią, zawsze mają własne cele i intencje. Jeśli ich nie mają, nie mówią nic. Gdy próbujesz zrozumieć ich cele i intencje, zamykają się. Jeżeli przypadkiem wymknie im się coś prawdziwego, posuną się do wszystkiego, by odwrócić kota ogonem, zmylić cię i uniemożliwić ci poznanie prawdy. Cokolwiek robią ludzie podstępni, nikomu nie pozwalają poznać całej prawdy o tym. Bez względu na to, jak wiele czasu inni z nimi spędzają, nikt nie wie, co tak naprawdę dzieje się w ich głowach. Taka jest natura podstępnych ludzi. Bez względu na to, jak dużo mówi podstępna osoba, inni nigdy się nie dowiedzą, jakie są jej intencje, co naprawdę myśli ani co właściwie stara się osiągnąć. Nawet jej rodzicom trudno jest to przeniknąć. Bardzo trudno jest zrozumieć podstępnych ludzi, nikt nie potrafi odgadnąć, co im chodzi po głowie. Oto jak mówią i działają podstępni ludzie: nigdy nie mówią tego, co naprawdę myślą ani nie przekazują, co się naprawdę dzieje. To jeden z rodzajów usposobienia, prawda? Kiedy masz podstępne usposobienie, to nie ma znaczenia, co mówisz czy robisz – to usposobienie zawsze jest w tobie, kontroluje cię i sprawia, że grasz w gierki i angażujesz się w podstępy, igrasz z ludźmi, ukrywasz prawdę i stwarzasz pozory. To jest podstępność” (Jedynie poznanie sześciu rodzajów zepsutego usposobienia jest prawdziwym samopoznaniem, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że mimowolnie kłamię, oszukuję i ukrywam prawdę, bo jestem podstępny i cenię swój status i reputację. Aby chronić te rzeczy, zawsze długo rozmyślałem o tym, co mam powiedzieć, i choćby to było męczące, nie chciałem być szczery. Pomyślałem o tym, jak modliłem się, by Bóg pomógł mi być osobą uczciwą, ale gdy przywódczyni zapytała o zadania, o których nie miałem pojęcia, pomyślałem, że jeśli uczciwie odpowiem, że nie wiem, ona uzna, że nie wykonuję w praktycznej pracy i nie można na mnie polegać, a być może nawet mnie zwolni. By chronić mój status, nie chciałem, by dostrzegła problemy i błędy w mojej pracy, więc próbowałem ukryć prawdę. Rzeczywiście nie wiedziałem, jak wielu nowych wiernych nie uczęszcza regularnie na zgromadzenia, więc przebiegle podałem przybliżoną liczbę, by przywódczyni pomyślała, że znam dobrze wszystkie swoje zadania i w pewnym stopniu potrafię wykonywać praktyczną pracę. Zrozumiałem, że byłem skłonny stosować sztuczki i oszukiwać na temat tak błahy, by chronić swoją reputację i status. To było takie przebiegłe! Przecież nie ma nic niezwykłego w tym, że podczas wykonywania obowiązku pojawiają się problemy i błędy. Wszystko jest w porządku, o ile naprawi się je zaraz po tym, gdy zostaną odkryte. Nie ma żadnej potrzeby, by to kryć i być nieuczciwym. Ale by chronić swoja reputację i swój status, byłem nieszczery i nieuczciwy i ukrywałem swoje problemy, poświęcając własny charakter i godność. Czy to nie było głupie? Zrozumiałem, że choć wydawałem się uczciwy, to w swych słowach i uczynkach taki nie byłem, nie byłem też prostolinijny w swoim myśleniu. Tym, co przejawiałem, było w pełni szatańskie usposobienie. Byłem przebiegły, kłamliwy i wyrodny. Pojąłem, jaki jestem chytry, podły i zepsuty. Czułem wstręt do samego siebie, więc jak Bóg miał się mną nie brzydzić i mnie nie nienawidzić? Zawsze uważałem się za prawdomówną osobę, która właściwie nie oszukiwała. Nigdy nie zrobiłem niczego, co by jawnie było wbrew Bogu lub miało Go oszukać, więc myślałem, że On widzi we mnie dobrego i uczciwego człowieka. Myślałem, że nie muszę praktykować prawdy bycia uczciwym, że wystarczy, bym dalej pełnił obowiązek i szedł za Bogiem, a ostatecznie zostanę zbawiony. Naprawdę nic o sobie nie widziałem. Gdyby rzeczywistość nie postawiła mnie w takiej sytuacji, a słowa Boże nie osądziły i nie obnażyły, nigdy bym siebie nie zrozumiał. W końcu dostrzegłem, że daleko mi do uczciwości. Nawet się do niej nie zbliżałem.

Później przeczytałem te słowa Boga: „Kiedy zdemaskuje się antychrystów, rozprawi się z nimi i ich przytnie, pierwszą rzeczą, jaką robią, jest szukanie rozmaitych argumentów w swojej obronie, szukanie wszelkiego rodzaju wymówek, aby wybrnąć z kłopotliwej sytuacji i tym samym osiągnąć swój cel, jakim jest uchylenie się od odpowiedzialności i uzyskanie przebaczenia. Antychryści najbardziej się boją tego, że wybrańcy Boży przejrzą ich osobowość, dostrzegą ich słabości i wady, ich piętę Achillesową, ich prawdziwy charakter oraz zdolność do pracy – i dlatego robią wszystko, co w ich mocy, aby stwarzać pozory i ukryć swoje wady, problemy oraz zepsute usposobienie. Kiedy gra się kończy i zło zostanie ujawnione, pierwszą rzeczą, jaką robią, nie jest przyznanie się czy zaakceptowanie tego faktu, nie starają się też zadośćuczynić swoim błędom i naprawić je, lecz próbują wymyślić sposób, aby je ukryć, by zmylić i oszukać tych, którzy są wtajemniczeni w ich działania, aby wybrańcy Boga nie dostrzegli, jak sprawy naprawdę się mają, by się nie dowiedzieli, jakie szkody działania antychrystów wyrządziły domowi Bożemu, jak bardzo zakłócili oni i zaburzyli dzieło kościoła. Oczywiście najbardziej boją się tego, że o wszystkim dowie się Zwierzchnik, bo jeśli Zwierzchnik się dowie, rozprawi się z nimi zgodnie z zasadą i to będzie ich koniec – z pewnością zostaną zwolnieni i wyrzuceni. I tak oto, gdy antychryści popełniają zło i są demaskowani, od pierwszej chwili nie zastanawiają się, gdzie popełnili błąd, w jaki sposób naruszyli zasady, dlaczego zrobili to, co zrobili, jakie usposobienie nimi kierowało, jakie były ich pobudki, jaki był wtedy ich stan, czy zawiniła ich krnąbrność, czy też nieczyste motywy. Zamiast analizować te rzeczy czy, tym bardziej, przemyśleć je sobie, łamią sobie głowę nad sposobem ukrycia faktów. Jednocześnie robią wszystko, aby zracjonalizować swoje postępowanie przed wybrańcami Bożymi, by ich oszukać, zminimalizować znaczenie tego, co zrobili i wykręcić się ze wszystkiego, tak by mogli pozostać w domu Bożym i nadal działać bezkarnie, nadużywać władzy, by nadal mogli oszukiwać i kontrolować ludzi, sprawiać, aby ich podziwiali i słuchali, a tym samym zaspokajać swoje szalone pragnienia i ambicje” (Punkt jedenasty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga wprawiły mnie w trwogę. Zwłaszcza, gdy czytałem słowa „antychryści”, „próbują wymyślić sposób, aby je ukryć”, „oszukać” i „zmylić”, czułem, że Bóg bezpośrednio mnie osądza i obnaża. Pomyślałem o tym, jak Ashley zapytała mnie o postępy tamtego projektu, a ja nie przyznałem się od razu, że nic nie wiem, ani nie wykorzystałem tej okazji, by zastanowić się nad sobą i naprawić swoje błędy. Udałem, że nie odczytałem jej wiadomości, i zacząłem rozpytywać o projekt, żeby dopiero potem jej odpowiedzieć. Wszystko to po to, żeby Ashley nie wiedziała, że wcale nie monitoruję projektu i nie dźwigam brzemienia odpowiedzialności przy pełnieniu swojego obowiązku. Miała pomyśleć, że można na mnie polegać, że jestem kimś godnym zaufania. Później przywódczyni przyszła sprawdzić moją pracę. Znalazła błędy i problemy oraz przycięła mnie, ale ja nie przyjąłem tego ani nie zastanowiłem się nad sobą, nie przyznałem, że nie wykonuję praktycznej pracy, że jestem niedbały i nieodpowiedzialny, tylko kłamałem, oszukiwałem i ukrywałem prawdę. Wręcz powiedziałem sobie: „W przyszłości muszę ciężej pracować, by móc szybko odpowiadać na każde pytanie przywódczyni, tak żeby nie znalazła błędów i niedopatrzeń w mojej pracy, ale by pomyślała, że przywiązuję wagę do szczegółów i jestem odpowiedzialny”. Głowiłem się nad tym, jak chronić swój status i reputację, bojąc się, że ludzie mnie przejrzą i przepadnie mój wizerunek osoby „sumiennej, odpowiedzialnej, niezawodnej i godnej zaufania”. Czyż moim celem nie było to, by ludzie mnie cenili i dobrze o mnie myśleli? Zrozumiałem, że naprawdę ujawniałem usposobienie antychrysta. Gdy antychryst jest obnażany albo gdy ktoś go przycina, ten nie podporządkowuje się ani nie zastanawia na sobą, lecz z całych sił próbuje się usprawiedliwiać, zepchnąć odpowiedzialność i ukryć własne problemy. Antychryści są całkowicie bezwstydni. W ogóle nie chcą zaakceptować prawdy, lecz przez swe manipulacje w słowie i czynie próbują chronić swój status i reputację. Czyż nie postępowałem dokładnie w ten sposób? Nie wykonywałem praktycznej pracy ani nie poświęcałem się przy pełnieniu obowiązku, więc powinienem mieć poczucie winy i długu. A ja nie tylko nie czułem niczego takiego, ale jeszcze z całych sił starałem się ukryć prawdę i ochronić siebie. Naprawdę byłem kłamliwy, przebiegły, nikczemny i zły. Czułem się całkowicie obnażony, wystawiony na światło dnia. Bóg osądził i potępił moje postępowanie. Poczułem też, że Boże usposobienie jest sprawiedliwe i nie toleruje obrazy. Byłem roztrzęsiony i przerażony. Wiedziałem, że muszę natychmiast okazać skruchę i zmienić się.

Później przeczytałem więcej słów Boga: „Tylko jeśli ludzie starają się być uczciwi, mogą się dowiedzieć, jak głęboko sięga ich zepsucie i czy rzeczywiście są w jakimś stopniu podobni do człowieka, mogą właściwie siebie ocenić i zauważyć własne braki. Tylko jeśli praktykują uczciwość, mogą sobie zdać sprawę, ile kłamstw wypowiadają i jak głęboko ukryte są ich oszustwa i fałsz. Tylko doświadczając praktykowania bycia uczciwym ludzie mogą stopniowo poznawać prawdę o własnym zepsuciu i poznać własną naturoistotę, i tylko wtedy ich zepsute usposobienie będzie nieustannie oczyszczane. Tylko przez ciągłe oczyszczanie zepsutego usposobienia ludzie będą mogli zdobyć prawdę. Nie spiesz się, doświadczając tych słów. Bóg nie doskonali tych, którzy są podstępni. Jeśli twoje serce nie jest uczciwe – jeśli nie jesteś uczciwą osobą – to nie zostaniesz pozyskany przez Boga. Podobnie nie pozyskasz prawdy, a także nie będziesz w stanie zyskać Boga. A co to oznacza, jeśli nie zyskujesz Boga? Jeśli nie zyskujesz Boga i nie zrozumiałeś prawdy, to nie poznasz Boga, zatem w żaden sposób nie możesz stać się z Nim zgodny, a w takim razie jesteś wrogiem Boga. Jeśli jesteś niezgodny z Bogiem, to On nie jest twoim Bogiem, a jeśli Bóg nie jest twoim Bogiem, to nie możesz być zbawiony. Jeśli nie starasz się osiągnąć zbawienia, to dlaczego wierzysz w Boga? Jeśli nie możesz dostąpić zbawienia, to na zawsze pozostaniesz zaciekłym wrogiem Boga i twój wynik będzie przesądzony. Tak więc, jeśli ludzie chcą być zbawieni, muszą zacząć od uczciwości. Ostatecznie tych, którzy zostali pozyskani przez Boga, wyróżnia pewien znak. Czy wiesz, co to za znak? Jest napisane w Biblii, w Księdze Objawienia: »A w ich ustach nie znaleziono podstępu. Są bowiem bez skazy« (Obj 14:5). Kim są »oni«? Są to ci, którzy zostali zbawieni, udoskonaleni i pozyskani przez Boga. Jak Bóg opisuje tych ludzi? Jakie są cechy i przejawy ich postępowania? Są bez skazy. Nie mówią kłamstw. Zapewne wszyscy jesteście w stanie zrozumieć i pojąć, co to znaczy nie mówić kłamstw: oznacza to być uczciwym. Do czego odnoszą się słowa »bez skazy«? Oznaczają nieczynienie zła. A na jakim fundamencie opiera się nieczynienie zła? Bez żadnych wątpliwości opiera się na fundamencie bojaźni Bożej. Zatem być bez skazy oznacza bać się Boga i unikać zła. Jak Bóg definiuje człowieka bez skazy? W oczach Boga tylko ci, którzy boją się Boga i unikają zła, są doskonali; toteż ludzie bez skazy to ci, którzy boją się Boga i unikają zła, i tylko ci, którzy są doskonali, są również bez skazy. To jest bezwzględnie prawdziwe” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że ludzie przebiegli są pełni kłamstw. Urzeczywistniają w pełni szatańskie usposobienie i są wrogami Boga. Należą do szatana, nie mogą być zbawieni przez Boga. Pojąłem, że przez moje kłamstwa i oszustwa znalazłem się w śmiertelnym niebezpieczeństwie i że byłem bezwstydny! Gdyby nie te rzeczy, które mnie zdemaskowały, nigdy nie zdałbym sobie sprawy ze skali, jaką przybrały moje kłamstwa i oszustwa, ani z tego, jak bardzo przebiegłe i podstępne jest moje szatańskie usposobienie. Nie mogłem tak dalej postępować. Musiałem przyznać się do swoich błędów, praktykować prawdę i być osobą uczciwą.

Chciałem napisać przywódczyni o wszystkim, co się naprawdę wydarzyło, ale ogarnęła mnie niepewność: „Jeśli jej powiem, że skłamałem, co o mnie pomyśli? Czy nie uzna, że jestem człowiekiem podstępnym, że za dużo myślę o tak prostej sprawie, że kłamię i że nie można mi ufać? Może tym razem jeszcze nic nie powiem, a skruchę okażę w ten sposób, że następnym razem będę szczery i uczciwy”. Pocieszałem się myślą, że już nigdy nie skłamię, ale sumienie mnie oskarżało, czułem się winny. Przeczytałem pewien fragment słów Boga: „Wiele praktycznych problemów pojawia się wtedy, gdy ludzie doświadczają bycia uczciwymi. Czasami odzywają się bez zastanowienia, popełniają błąd i mówią kłamstwo, ponieważ kierują się nieodpowiednim motywem lub mają niewłaściwy cel, lub powoduje nimi duma i próżność, w rezultacie czego muszą jeszcze więcej kłamać, aby ów błąd zatuszować. W końcu nie czują się swobodnie w głębi serca, ale nie mogą cofnąć tych kłamstw, brak im odwagi, by naprawić swoje błędy, przyznać się, że skłamali, i w ten sposób ich błędy trwają i ciągną się w najlepsze. Potem zawsze jest tak, jakby wielki głaz ciążył im na sercu; ciągle szukają okazji, by się oczyścić, przyznać do błędu i okazać skruchę, ale nigdy nie wprowadzają tego w życie. W końcu, po przemyśleniu, mówią sobie: »Zadośćuczynię w przyszłości, wypełniając swój obowiązek«. Zawsze mówią, że zadośćuczynią, ale nigdy tego nie robią. To nie jest tak proste jak zwykłe przeprosiny zaraz po tym, jak się skłamało; czy możesz zrekompensować szkody i konsekwencje ciągłego kłamania i knucia podstępów? Jeśli, czując wielką nienawiść do samego siebie, jesteś w stanie praktykować skruchę i nigdy więcej czegoś takiego nie robić, to możesz dostąpić Bożej tolerancji i miłosierdzia. Ale jeżeli tylko wypowiadasz cukrzone słówka i mówisz, że zadośćuczynisz za swe kłamstwa w przyszłości, nie czujesz jednak szczerej skruchy, a później nadal kłamiesz i oszukujesz, to jesteś straszliwie zatwardziały w swej odmowie okazania skruchy i na pewno zostaniesz wyeliminowany. Ludzie obdarzeni sumieniem i rozumem powinni zdawać sobie z tego sprawę. Po tym, jak ktoś kłamał i knuł podstępy, nie wystarczy, by tylko myślał o zadośćuczynieniu; najważniejsze jest to, by wyrazić szczerą skruchę. Jeśli chcesz być uczciwy, musisz rozwiązać problem kłamstwa i oszukiwania. Musisz mówić prawdę i robić to, co się da. Czasami mówienie prawdy skończy się tym, że stracisz twarz i zostaniesz przycięty, ale w każdym razie praktykowałeś prawdę i warto było choć jeden raz podporządkować się Bogu i Go zadowolić, będzie to coś, co przyniesie ci pociechę. W każdym razie w końcu byłeś w stanie praktykować bycie uczciwym, w końcu udało ci się wyrazić to, co masz w sercu, nie próbując się przy tym bronić ani usprawiedliwiać, a to prawdziwy postęp. Bez względu na to, czy zostaniesz przycięty lub zastąpiony, w swoim sercu będziesz czuł się niezłomny, ponieważ nie skłamałeś; będziesz miał poczucie, że skoro nie wykonywałeś właściwie swojego obowiązku, słusznie cię przycięto i powinieneś wziąć za to odpowiedzialność. To jest pozytywny stan wewnętrzny. Jakie zaś będą konsekwencje, jeśli zaczniesz knuć podstępy? Jak się będziesz czuł w głębi swego serca po tym, jak kogoś oszukałeś? Czujesz się nieswojo; ciągle masz poczucie, że w twoim sercu tkwi wina i skażenie, przez cały czas czujesz się oskarżany: »Jak mogłem tak kłamać? Jak to możliwe, że znów knułem podstępy? Dlaczego taki jestem?«. Będziesz miał poczucie, że nie możesz podnieść głowy wysoko, jakbyś był nazbyt zawstydzony, aby móc stanąć przed obliczem Boga. Zwłaszcza wtedy, gdy ludzie są błogosławieni przez Boga, kiedy otrzymują Bożą łaskę, miłosierdzie i tolerancję, tym bardziej czują, że to wstyd oszukiwać Boga; i w głębi serca odczuwają większe wyrzuty sumienia, a mniej spokoju i radości. Jaki problem to ukazuje? Dowodzi to, że oszukiwanie ludzi jest przejawem skażonego usposobienia; jest to bunt i sprzeciw wobec Boga, i jako taki przyniesie ci ból” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga ujawniały mój własny stan. Czułem, jakby Bóg mówił do wprost do mnie, i dostrzegłem, że kłamliwość i uczciwość do dwie przeciwne sobie ścieżki. Kłamliwość nie jest właściwą ścieżką i nie mieści się w ramach zwykłego człowieczeństwa. Ludzie czasami osiągają swoje cele, stosując kłamstwa i sztuczki, ale tracą przy tym swoją uczciwość i godność. Nie przyniesie to niczego oprócz winy i niepokoju i będą żyć w mroku, oszukiwani i wyśmiewani przez szatana. Zrozumiałem, że kłamiąc i oszukując, ukrywałem wstydliwe tajemnice, aby nie ujrzały światła dziennego, a szatan nieznośnie się mną bawił! Moje kłamstwa i oszustwa chwilowo zaspokoiły moją próżność, ale Bóg brzydził się mną i potępiał mnie – nie miałem Jego aprobaty. Czy to nie było idiotyczne? W każdym kluczowym momencie, gdy należało powiedzieć prawdę, ja sobie folgowałem, mówiąc: „Następnym razem będę praktykował prawdę, następnym razem”. Pobłażałem sobie, nie praktykowałem prawdy, więc nigdy nie urzeczywistniłem bycia osobą uczciwą i nigdy nie odrzuciłem swojego kłamliwego usposobienia. Jak Bóg miał zbawić kogoś takiego? Mówiłem sobie, że dalej tak już nie mogę, że nieważne, jak ludzie mnie postrzegają, i że muszę przede wszystkim żyć przed obliczem Boga, przyjąć Jego nadzór i być kimś, kogo On pochwala. To jest najważniejsze. Powinienem być prostolinijny, otwarty i mówić prawdę. Nawet gdyby ktoś mnie przejrzał i straciłbym twarz i status w jego oczach, praktykowanie prawdy i uczciwość zyskują aprobatę od Boga, a to jest najważniejsze, tak cenne i znaczące! Kryłem się też z osobistymi problemami, a choć inni mogli ich nie widzieć, a mnie nie przycięto ani nie winiono, to ja sam nie miałem prawdziwej wiedzy o swoim zepsuciu i swoich wadach, więc nie mogłem zmienić swojego zepsutego usposobienia ani lepiej wykonywać obowiązków. Wszystkie te rzeczy były skryte głęboko w moim sercu niczym guz, który nie przestawał rosnąć i który by mnie ostatecznie wykończył. A tymczasem otwarci i prostolinijni bracia i siostry po prostu mówili o swoich związanych z wykonywanymi obowiązkami błędach lub problemach bez owijania w bawełnę, i czasem przycinano ich, winiono, a nawet zwalniano z pełnionego obowiązku, a oni brali to sobie do serca. Mogli wcześniej dostrzec swoje problemy i dążyć do prawdy, by je rozwiązać, a dzięki temu robili wielkie postępy w swoim życiu. Mimo że bycie otwartymi i prostolinijnymi mogło być dla nich krępujące, zyskali Bożą aprobatę dzięki praktykowaniu prawdy. Na tym polega bycie inteligentnym. Kiedyś myślałem, że mam mnóstwo pomysłów, że mydlenie ludziom oczu to oznaka inteligencji, ale byłem skończonym głupcem! Byłem zbyt cwany, by wyszło mi to na dobre. Byłem kompletnym głupcem, totalnym idiotą! Gdy zdałem sobie z tego sprawę, przestałem dbać o to, co inni o mnie myślą, chciałem tylko praktykować prawdę i upokorzyć szatana, a nie znów rozczarować Boga. Odważyłem się więc powiedzieć przywódczyni prawdę, opisując powody mych kłamstw i moje intencje. Czułem spokój i ulgę po wysłaniu tej wiadomości. Przywódczyni wkrótce odpisała w tych słowach: „Takie dążenie do uczciwości jest wspaniałe. Ja też mam przebiegłe, skażone usposobienie”. Byłem bardzo tym poruszony, ale też zawstydzony. Ta jedna próba, aby być uczciwą osobą, pokazała mi, że tylko tak można być istotą ludzką.

Później zacząłem świadomie praktykować uczciwość w codziennym życiu, w słowach i czynach, i odkryłem, że często w wielu swoich wypowiedziach nie byłem precyzyjny i obiektywny. Czasem kierowałem się swoimi pojęciami i wyobrażeniami, a czasem wpadałem w przesadę i nie mówiłem prawdy. Czasem świadomie fałszywie przedstawiałem samego siebie i oszukiwałem innych. Stawało się coraz bardziej oczywiste, że jestem notorycznym kłamcą. Pamiętam, jak raz przywódca przysłał mi wiadomość z pytaniem o jakiś projekt, a ja bezwiednie pomyślałem: „Nie sprawdziłem sytuacji na czas, lecz jeśli powiem, że nie wiem i muszę o to zapytać, czy on nie pomyśli, że nie jestem pragmatyczny i potrafię tylko wykrzykiwać slogany? Może nie powinienem odpowiadać, tylko szybko sprawdzić sytuację i dopiero potem odpisać. Wtedy przynajmniej, nawet jeśli projektu nie wykonano, przywódca mnie nie skrytykuje, i będzie to wyglądało tak, jakbym trzymał rękę na pulsie”. Już miałem tak postąpić, gdy uświadomiłem sobie, że znów chcę kłamstwami chronić swoją reputację i swój status. Dlatego w duszy pomodliłem się do Boga: „Boże, chcę porzucić podstępne intencje i praktykować prawdę jak uczciwy człowiek. Proszę, poprowadź mnie i pomóż mi”. Po modlitwie przyszły mi na myśl te słowa Boga: „Mówienie kłamstw oznacza wyzbywanie się własnego charakteru i godności. Pozbawia ono człowieka godności i charakteru, to nie podoba się Bogu i budzi w Nim odrazę. Czy jest zatem warte zachodu? Nie jest” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa „uczciwość” i „godność” zachęciły mnie do mówienia prawdy, skończenia z życiem jak demon. Dlatego natychmiast przesłałem szczerą odpowiedź: „Nie znam szczegółów, muszę najpierw to sprawdzić”. Poczułem w sercu wielki spokój, gdy wysłałem tę wiadomość. Czułem coraz bardziej, że uczciwość to najbardziej podstawowy aspekt człowieczeństwa, jego fundament. Tylko uczciwość sprawia, że jesteśmy podobni do normalnej ludzkiej osoby. Bogu niech będą dzięki za to, że mnie ocalił!


17. Wyjątkowe doświadczenie w młodości

Autorstwa Zhengxina, Chiny

W 2002 roku, gdy miałem 18 lat, przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. W lipcu 2004 roku brat Wang Cheng i ja zostaliśmy aresztowani przez policję podczas głoszenia ewangelii w innej prowincji. Wtedy myślałem sobie: „Przecież tylko głosimy ewangelię, nie złamaliśmy prawa. Poza tym jestem młody, więc policja raczej nic mi nie zrobi. Pewnie mnie tylko przesłuchają, a potem wypuszczą”. Ku mojemu zaskoczeniu, gdy przywieziono nas na komisariat, oficer uderzył ręką w stół i zaczął mnie zaciekle przesłuchiwać: „Nazwisko! Gdzie mieszkasz? Kto ci kazał przyjść? Komu głosiłeś ewangelię?”. Kiedy nie odpowiadałem, uderzył mnie dwa razy w twarz tak mocno, że aż zadzwoniło mi w uszach, i powiedział, że głosząc ewangelię, zakłócamy porządek społeczny i łamiemy prawo. To mnie rozwścieczyło i pomyślałem: „To niedorzeczne! Głosimy ewangelię, bo chcemy, aby ludzie byli dobrzy i podążali właściwą drogą. Jak można mówić, że to zakłócanie porządku społecznego?”. Ale widząc okrucieństwo policjantów wiedziałem, że nie ma sensu z nimi dyskutować, więc nic nie powiedziałem. Później zakuli Wanga Chenga i mnie w kajdanki i wsadzili do samochodu policyjnego. W drodze byłem bardzo niespokojny. Bardzo się bałem, że na miejscu będą mnie bić i torturować. Gdybym nie wytrzymał trudów i stał się judaszem, nie tylko obraziłbym Boże usposobienie, ale także przeze mnie więcej braci i sióstr zostałoby aresztowanych i cierpieliby takie same męki jak ja. W duszy raz za razem modliłem się do Boga: „Boże, tak bardzo się boję. Proszę, chroń mnie, daj mi pewność i siłę”. Po modlitwie poczułem się trochę spokojniejszy.

Zabrali nas do miejskiego biura śledczego. Podczas przeszukania jeden z funkcjonariuszy znalazł przy mnie pager i uznał, że muszę być przywódcą. Kiedy to usłyszałem, pomyślałem: „Jeśli uważają mnie za przywódcę, to chyba tak łatwo mnie nie wypuszczą”. Widząc, że nic nie powiedziałem, policjant o nazwisku Zhao powiedział z beznamiętnym uśmiechem: „Ciekawe, jak długo wytrzymasz, jeśli nie powiesz nam, co wiesz!”. Kopnął mnie kilka razy, wyzywając przy tym, a potem bardzo mocnym ciosem w klatkę piersiową pozbawił mnie tchu. Uderzył i kopnął mnie jeszcze kilka razy, że aż zatoczyłem się dwa metry do tyłu i prawie upadłem. Znosiłem ten ból w milczeniu i nie odezwałem się ani słowem. W końcu się zmęczył, przestał mnie bić i powiedział stanowczo: „Jeśli nie zaczniesz mówić, posadzimy cię na tygrysim krześle i poczęstujemy pałką elektryczną!”. Byłem naprawdę przerażony. Czułem ból od kopnięć i ciosów. Nie wiedziałem, czy zniosę przypięcie do tygrysiego krzesła i rażenie prądem, więc w duszy raz za razem modliłem się do Boga: „Boże, proszę, chroń moje serce i dodaj mi pewności siebie i odwagi. Chce polegać na Tobie, by wytrwać. Nigdy nie będę jak Judasz”. Potem przypomniałem sobie pewne słowa Boga Wszechmogącego: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, potrafisz zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rzeczywiście, Bóg jest moim niezawodnym oparciem, a moje życie jest w Jego rękach. To za Bożym przyzwoleniem zostałem aresztowany. To była Boża próba dla mnie. Bez względu na to, jak bardzo policja będzie mnie torturować, absolutnie wytrwam w swoim świadectwie o Bogu. Jeden z policjantów zapytał mnie o nazwisko i adres. Pomyślałem: „W domu mojej rodziny goszczą obecnie przywódcy kościoła. Jeśli powiem, gdzie mieszkam, a policja przeszuka nasz dom, to zarówno moi krewni, jak i przywódcy zostaną aresztowani. Muszę milczeć”. Kiedy policjant zobaczył, że nic nie mówię, bardzo się wściekł. Bez słowa podniósł książkę ze słowem Bożym i uderzył mnie nią mocno w twarz, która od razu zapłonęła bólem, a następnie z całej siły mnie kopnął. Jednocześnie inny funkcjonariusz uderzył mnie mocno w klatkę piersiową. Bili mnie, aż zabrakło im tchu. Widząc, że nadal nic nie mówię, jeden z policjantów powiedział: „To jakiś fanatyk. Zamknijcie go i dajcie mu popalić!”. Kiedy usłyszałem, że idę do więzienia, zdjął mnie strach. Słyszałem, że w więzieniach osadzeni są bici przez innych więźniów. Jeśli rzeczywiście mnie zamkną, jakie tortury będę musiał znieść? Czy mnie okaleczą? A co, jeśli nie wytrzymam? Długo się nad tym zastanawiałem, ale wiedziałem przynajmniej to, że cokolwiek by się nie stało, nie mogę stać się judaszem i zdradzić Boga. Złożyłem Bogu przysięgę: „Boże! Moja postawa jest zbyt niedojrzała i sam nie dam rady wytrwać, ale jestem gotowy polegać na Tobie. Proszę, bądź ze mną i daj mi wolę znoszenia cierpienia. Nigdy nie będę judaszem i nie zdradzę moich braci i sióstr!”. Po modlitwie poczułem się silny i pewny siebie.

Później przyszedł policjant w średnim wieku i powiedział do mnie udawanym przyjaznym tonem: „Spójrz na siebie. Jesteś młody, wysoki i przystojny. Znalazłbyś sobie fajną dziewczynę albo dobrą pracę. Po co zawracać sobie głowę wiarą w Boga?”. Potem wyjął oświadczenie o przyznaniu się do winy, które miałem podpisać. Przeczytałem je i zrozumiałem, że podpisanie oznaczałoby zdradzenie Boga. Nie mogłem tego podpisać! Kiedy odmówiłem, funkcjonariusz wziął oprawioną w twardą okładkę księgę ze słowem Bożym i uderzył mnie w skroń, aż zaczęło mi dzwonić w uszach, a na głowie pojawiła się duża pręga. Po takim uderzeniu głowa mi zdrętwiała, a twarz spuchła, a do tego nogi miałem obolałe i opuchnięte od kopniaków. Czułem się jak sparaliżowany, całe ciało bolało mnie tak bardzo, że łzy cisnęły mi się do oczu. Myślałem: „Jeśli nadal będę odmawiał podpisania oświadczenia, to czy będą mnie bić jeszcze mocniej? Czy mnie zabiją? Ale nie mogę go podpisać. To znaczyłoby zdradzenie Boga”. W tym momencie pomyślałem o fragmencie słów Boga Wszechmogącego: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz podporządkować się Jego zamierzeniom i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz zadowolić Boga, choćbyś miał gorzko płakać albo nie miał ochoty rozstać się z jakimś ukochanym przedmiotem. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałem, że te trudności i niedole to była próba, która miała pokazać, czy mam prawdziwą wiarę i czy potrafię wytrwać w świadectwie o Bogu. Bóg powiedział, że prawdziwa wiara oznacza poddawanie się Jego zarządzeniom w każdych okolicznościach i zadowalanie Go, nawet jeśli oznacza to znoszenie udręki i bólu. Musiałem całkowicie powierzyć się Bogu i bez względu na to, ile musiałbym znieść, nie mogłem podporządkować się szatanowi. Musiałem polegać na Bogu i nieść świadectwo. Tak myśląc, zacząłem się modlić: „Boże, choćby nie wiem jak mnie bili, gdyby mieli nawet zatłuc mnie na śmierć, nigdy nie podpiszę tego oświadczenia”. Tej nocy policjanci przenieśli mnie i Wanga Chenga do aresztu śledczego, gdzie byliśmy przetrzymywani oddzielnie.

Oficer dyżurny zabrał mnie do celi. W środku było kilkunastu więźniów, a wszyscy mieli zacięty wyraz twarzy. Cela wyglądała tak niesamowicie przerażająco, że bardzo się bałem. Oficer powiedział do więźniów: „To jest człowiek wierzący w Boga. Zaopiekujcie się nim”. Gdy tylko skończył mówić, kilku więźniów podeszło i zaczęło mnie bić i kopać, a następnie kazali mi się rozebrać do naga. Przynieśli wąż i przez ponad pół godziny polewali mnie lodowatą wodą, aż zacząłem się trząść z zimna. Ciągle pytali mnie, jak się nazywam i komu głoszę ewangelię. Modliłem się cicho do Boga, by chronił moje serce. Nie powiedziałem ani słowa. Nazajutrz pobili mnie jeszcze raz. Jeden chwycił mnie za włosy i uderzył tyłem głowy o ścianę tak mocno, że dzwoniło mi w uszach, a z nosa zaczęła mi lecieć krew. Później kazali mi się pochylić, dwóch chwyciło mnie za ramiona i mocno uderzyło o ścianę. Nazywało się to „samolot”. Byłem posiniaczony, a w głowie tak mi się kręciło, że prawie zemdlałem. Zanim zdążyłem odzyskać zmysły, zrobili mi „pai gow”, czyli przygnietli mnie do ziemi z rękami za plecami i jeden ciągnął mnie za ręce do przodu, a drugi siedząc na mnie, chwycił mnie za ramiona i pchał w przód. Czułem, jakby ramiona wyłamywały mi się ze stawów. Krzyczałem z bólu. Torturowali mnie przez ponad dziesięć minut, a kiedy w końcu mnie puścili, nie miałem czucia w rękach. Pomyślałem: „Czy mam połamane ramiona? Jeśli tak, to jak sobie dam radę w życiu? Jestem jeszcze taki młody. Nie wiem, jakie tortury jeszcze wymyślą. Czy zatłuką mnie na śmierć?”. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem przerażony. Ale wtedy pomyślałem o słowach Boga Wszechmogącego: „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia? W ten sposób szatan staje się niezdolny do dalszego działania w ludziach, nie ma niczego, co może zrobić z człowiekiem” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 36, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałem, że szatan wie, iż ludzie kochają życie i boją się śmierci, więc wykorzystuje naszą słabość, aby nas zaatakować i zmusić do zdradzenia Boga. Nie mogłem dać się nabrać na podstęp szatana i okryć się hańbą przez wzgląd na zachowanie własnego życia. Pomyślałem o dawnych świętych, którzy tyle wycierpieli, aby głosić ewangelię. Niektórych aresztowano i uwięziono, a niektórzy nawet oddali życie. To zaszczyt, że mogłem usłyszeć głos Boga w dniach ostatecznych, głosić ewangelię i nieść świadectwo o pojawieniu się i dziele Boga. Nawet jeśli ci ludzie zamęczą mnie na śmierć, to przecież jestem prześladowany dla sprawiedliwości. Taka śmierć byłaby czymś chwalebnym i oznaczałaby, że moje życie nie było daremne. Kiedy zdałem sobie z tego sprawę, odnalazłem w sercu siłę. Bez względu na to, jak będą mnie prześladować, wytrwam i nie zdradzę Boga.

Później policja wzięła mnie na przesłuchanie. Zaczęli mi grozić: „Masz jeszcze szansę się przyznać. Jesteś więźniem politycznym i jeśli się nie przyznasz, zostaniesz skazany. A w więzieniu nie będą się z tobą patyczkować. Pożałujesz! Nie wiadomo, czy wyjdziesz z tego żywy”. Gdy tylko dowiedziałem się, że zostanę skazany za przestępstwo polityczne, wiedziałem, że sprawa jest poważna. Ile lat będę siedział? Czy w więzieniu minie moja młodość? Od innych więźniów słyszałem, że wielu ludzi zostało tam zakatowanych na śmierć. Coraz bardziej się martwiłem. Nie wiedziałem, jakimi metodami więźniowie mogą mnie torturować, ani czy przeżyję. Im więcej o tym myślałem, tym bardziej byłem przygnębiony. Nie chciałem zostać skazany i marzyłem o tym, by wydostać się z tego miejsca. Nieustannie modliłem się do Boga, mówiąc: „Boże! Jestem teraz bardzo słaby i nie rozumiem Twojej woli, ale wiem, że znalazłem się w tym środowisku za Twoją zgodą. Proszę, oświeć mnie i prowadź, abym mógł wytrwać”. Po modlitwie przypomniałem sobie słowa Boga Wszechmogącego: „Być może wszyscy pamiętacie te słowa: »Ten bowiem nasz chwilowy i lekki ucisk przynosi nam przeogromną i wieczną wagę chwały«. Wszyscy wcześniej słyszeliście te słowa, lecz nikt nie pojął ich prawdziwego znaczenia. Dziś jesteście już głęboko świadomi ich prawdziwej wagi. Bóg sprawi, że słowa te wypełnią się w czasie dni ostatecznych, a wypełnią się one w tych, którzy byli brutalnie prześladowani przez wielkiego, czerwonego smoka w kraju, w którym uwił on sobie leże. Wielki, czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ci, którzy wierzą w Boga, są poniżani i uciskani, w rezultacie czego słowa te wypełniają się w was, w tej grupie ludzi. Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wypełnienie się wielu Jego słów wymaga czasu; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po rozważeniu słów Boga zrozumiałem, że to prześladowanie i cierpienie było mi przeznaczone. Było to prześladowanie za sprawiedliwość i cierpienie u boku Chrystusa. Było pełne znaczenia. Bycie aresztowanym i prześladowanym w ten sposób pozwoliło mi jasno dostrzec złą istotę wielkiego, czerwonego smoka. Jest on wrogiem Boga i diabłem, który Mu się sprzeciwia. Ta sytuacja pokazała mi również, jak wcielony Bóg działa i zbawia ludzi w kraju wielkiego, czerwonego smoka. Rzeczywiście, jest to bardzo trudne dzieło. Myśl ta była dla mnie wielką inspiracją. Czułem, że nie mogę zawieść Boga. Nawet gdyby mieli pobić mnie na śmierć, byłem gotowy wytrwać i zadowolić Boga.

Czternaście dni później policja zabrała mnie i kilkoro innych braci i sióstr do radiowozu, mówiąc, że skazano nas na reedukację przez pracę i że zabierają nas do obozu pracy. Po drodze pomyślałem: „Nie wiadomo, ile lat tam spędzę. Mam nadzieję, że nie za długo, żebym mógł wkrótce wyjść, spotkać się z moimi braćmi i siostrami i dalej wypełniać obowiązek. W przeszłości byłem zbyt lekkomyślny i nie przykładałem się do wykonywania obowiązku. Obiecuję, że kiedy wyjdę, będę dążył do prawdy i dobrze wykonywał obowiązek”. Dotarliśmy do Miejskiego Biura Bezpieczeństwa Publicznego, a wtedy policjanci weszli do środka, przynieśli sentencje naszych wyroków i odczytali je nam w samochodzie. Kilkoro braci i sióstr skazano na rok lub półtora reedukacji przez pracę, ale ja dostałem trzy lata. Słysząc to, byłem jak sparaliżowany. Pomyślałem: „Trzy lata? Czemu dostałem wyższy wyrok niż inni? Jak ja tyle wytrzymam?”. Byłem udręczony i nie mogłem się z tym pogodzić. Głęboko cierpiałem. Ale wtedy przypomniałem sobie słowa Boga Wszechmogącego: „To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednakże bez względu na wszystko musisz mieć wiarę w Boże dzieło (…). Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie czują; w takich okolicznościach niezbędna jest twoja wiara. Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali. Bez wiary zaś nie zdoła tego dokonać” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po rozważeniu Bożych słów zrozumiałem, że niezależnie od tego, jakie nieszczęścia mnie spotkają, ani jak bardzo będą one odrażające, wytrwam tylko wtedy, gdy będę miał wiarę w Boga. Tej wiary mi jednak brakowało. Gdy tylko usłyszałem, że mam zostać wysłany na trzyletnią reedukację przez pracę, nie mogłem się z tym pogodzić, próbowałem negocjować z Bogiem i skarżyłem Mu się. Liczyłem na to, że dostanę łagodniejszy wyrok i nie będę musiał tyle cierpieć. Przysiągłem przed Bogiem, że będę za Nim podążał bez względu na to, jak będzie mi trudno, ale teraz, kiedy okoliczności nie odpowiadały moim wyobrażeniom, ogarnęło mnie zniechęcenie i zacząłem się skarżyć. Byłem bardzo zbuntowany. Nie mogłem tak dalej postępować. Musiałem zdać się na Boga, aby doświadczyć kolejnego środowiska.

W obozie pracy dawali nam za mało jedzenia, więc chodziłem przepracowany i z pustym żołądkiem. Czasami musiałem pracować nawet do drugiej lub trzeciej nad ranem, a jeśli podczas pracy powiedziałem coś niewłaściwego lub popełniłem błąd, byłem bity. Za każdym razem, gdy wracałem z pracy, znęcali się nade mną i na godzinę zamykali w umywalni. Tak było przez cały rok. W umywalni była bardzo duża wilgoć i z czasem wiele osób zachorowało. Niektórzy zakazili się świerzbem, inni zachorowali na reumatyzm, a ja miałem wysypkę na całym ciele. Każdej nocy swędziało mnie tak bardzo, że nie mogłem zasnąć, i drapałem się do krwi, odrywając świeże strupy. W niektórych miejscach odchodziły mi całe płaty skóry. Powiedziałem strażnikowi, że potrzebuję lekarza, ale on odparł z lekceważeniem: „To tylko wysypka. Nic ci nie jest. Możesz pracować”. Ogarnęło mnie przygnębienie. Pomyślałem: „Nabawiłem się tej choroby w tak młodym wieku. Co ja zrobię, jeśli to nie minie? Codziennie jestem przepracowany, muszę znosić bicie i upokorzenia ze strony współwięźniów. Kiedy to się skończy?”. Takie rozmyślania sprawiały, że czułem się coraz bardziej nieszczęśliwy. Byłem tym bardziej rozgoryczony, że widziałem, iż inni bracia są zamknięci we wspólnej celi i mogą się nawzajem wspierać, podczas gdy ja byłem sam z niewierzącymi i nie miałem z kim porozmawiać. Często w nocy leżałem w łóżku zwinięty w kłębek i w ciszy wylewałem łzy. Modliłem się do Boga: „Boże, czuję się tu taki słaby. Proszę, oświeć mnie, abym mógł zrozumieć Twoją wolę”.

Pewnego razu, gdy wyszliśmy na gimnastykę, brat z innego zespołu potajemnie wręczył mi mały pakunek. Wziąłem go do warsztatu i otworzyłem, a w środku była karteczka ze słowami Boga. Nie spodziewałem się, że zobaczę Boże słowa w więzieniu, więc byłem bardzo poruszony, ale i zainspirowany. Fragment brzmiał następująco: „Człowiek zostanie do końca uczyniony pełnym w Wieku Królestwa. Po dziele podboju człowiek zostanie poddany oczyszczeniu i uciskowi. Ci, którzy podczas tego ucisku będą potrafili zwyciężyć i dać świadectwo, będą tymi, którzy ostatecznie staną się pełni; staną się zwycięzcami. Podczas tego ucisku człowiek jest zobowiązany do przyjęcia oczyszczania, a oczyszczanie to jest ostatnią częścią Bożego dzieła. Jest to ostatnie oczyszczanie człowieka przed zakończeniem całego Bożego dzieła zarządzania, a wszyscy, którzy naśladują Boga muszą zaakceptować tę ostateczną próbę i muszą przyjąć to ostatnie oczyszczenie. Ci, dla których ucisk jest udręczeniem, są pozbawieni dzieła Ducha Świętego i przewodnictwa Boga, ale ci, którzy zostali prawdziwie podbici i którzy prawdziwie szukają Boga, ostatecznie wytrwają; są oni tymi, którzy posiadają prawdziwe człowieczeństwo i prawdziwie kochają Boga. Bez względu na to, co Bóg czyni, zwycięzcy nie będą pozbawieni wizji i nadal będą wprowadzać prawdę w życie, niezawodnie dając świadectwo. To oni ostatecznie wyjdą z wielkiego ucisku” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże poruszyły mnie. Zrozumiałem, że w obliczu przeciwności muszę mieć wiarę w Boga i polegać na Nim, aby wytrwać w świadectwie o Nim. Byłem w zespole sam, nie miałem wokół siebie braci, a zmagałem się z wieloma trudnościami. To był dla mnie sprawdzian. Pozwoliło mi to zobaczyć moje własne braki i moją prawdziwą postawę. Pozwoliło mi też osiągnąć poczucie niezależności, doświadczyć tego środowiska, polegając na Bogu, oraz przezwyciężyć trudności i ból. Kiedy byłem słaby, mój brat pomógł mi, przekazując Boże słowa, co było dla mnie inspiracją. Wiedziałem, że była to Boża miłość i że Bóg zawsze jest po mojej stronie, opiekując się mną i chroniąc mnie. Pamiętając o tym, znalazłem siłę, by iść dalej, i miałem pewność, że wytrzymam w tym środowisku.

W 2006 r. dostałem ciężkiej grzybicy stóp. Moje palce u stóp tak bolały, że nie mogłem chodzić. Policja nie pozwoliła mi skorzystać z żadnej pomocy medycznej, dali mi tylko maść, która nie tylko nie wyleczyła moich stóp, ale wręcz pogorszyła ich stan. Byłem zrozpaczony i czułem, że to potworne, mroczne miejsce jest nie do zniesienia. Nikt nie powinien przez to przechodzić. Ale wtedy przypomniałem sobie hymn słów Boga pod tytułem „Pieśń zwycięzców”: „Czy kiedykolwiek przyjęliście błogosławieństwa, którymi was obdarzono? Czy kiedykolwiek szukaliście obietnic, które wam złożono? Prowadzeni przez Moje światło na pewno przełamiecie morderczy uścisk sił ciemności. Na pewno pośród mroku nie zgubicie przewodnictwa Mojego światła. Na pewno będziecie panami całego stworzenia. Na pewno będziecie zwycięzcami w obliczu szatana. Na pewno podczas upadku królestwa wielkiego, czerwonego smoka staniecie pośród niezliczonych rzeszy jako dowód Mojego zwycięstwa. Na pewno będziecie stanowczy i niezłomni w ziemi Sinim. Poprzez cierpienia, które znosicie, odziedziczycie Moje błogosławieństwa i na pewno będziecie promienieć Moją chwałą w całym wszechświecie” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 19, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając ten hymn ze słowami Boga, zrozumiałem Jego dobre zamiary. Jego intencją jest udoskonalenie grupy ludzi w kraju wielkiego, czerwonego smoka i uczynienie z nich zwycięzców, którzy są w stanie uciec spod mroku panowania szatana, by zostać zbawieni przez Boga, i którzy zasługują na to, aby wejść do królestwa Bożego i otrzymać Boże obietnice. Kiedy dogłębnie się nad tym zastanowiłem, zdałem sobie sprawę, że gdybym nie doświadczył okrutnych tortur ze strony partii komunistycznej i nieludzkiego traktowania w obozie pracy, nie byłbym w stanie jasno dostrzec złej istoty partii komunistycznej, pełnej nienawiści i wrogości wobec Boga, a tym bardziej całkowicie odrzucić jej z głębi serca. Bez udręki w tym okropnym środowisku i bez zdemaskowania przez fakty nie zdałbym sobie sprawy, że wciąż stawiam Bogu wymagania, ani że wciąż potrafię skarżyć się na Niego i negocjować z Nim, kiedy Jego czyny nie są zgodne z moimi wyobrażeniami, ani że moja postawa jest tak marna i że mam tak mało wiary w Boga. Czyż nie otrzymałem całej tej wiedzy i korzyści dzięki temu nędznemu środowisku? To była Boża łaska dla mnie! Myśl o Bożej miłości i zbawieniu dla mnie dodawała mi pewności siebie. Pomyślałem też o tym, że Hiob stracił dzieci, miał wrzody na całym ciele i znosił tak wiele cierpień cielesnych, a mimo to nadal wielbił Boga bez słowa skargi. W porównaniu z tym, czego doświadczył Hiob, drobne choroby i trochę cierpienia, które znosiłem, były niczym. Powinienem być posłuszny i zdać się na Boga, aby wytrwać w moim świadectwie o Nim. Myśląc o tym, modliłem się do Boga: „Boże, bez względu na to, jak złe jest to miejsce i jak cierpi moje ciało, jestem gotowy się podporządkować. Nie chcę dłużej być negatywnie nastawiony, muszę dorosnąć, abyś się o mnie nie martwił”.

W następnych dniach jedyną rzeczą, bez której nie mogłem się obyć, była modlitwa. Gdy tylko byłem zmęczony pracą lub gdy ból stawał się nie do zniesienia, a ja czułem zniechęcenie i słabość, szybko modliłem się do Boga. Stopniowo stawałem się silniejszy, rzadziej odczuwałem zniechęcenie i słabość, i byłem w stanie właściwie stawić czoła środowisku, w którym Bóg mnie umieścił. Bogu dzięki! Modląc się do Boga, zdając się na Niego i polegając na Jego wskazówkach, udało mi się przetrwać te trzy trudne lata.

Po tych wszystkich doświadczeniach jasno zobaczyłem, że wielki, czerwony smok to szatan, diabeł, który nienawidzi Boga i szkodzi ludziom i deprawuje ich. Tylko Bóg jest miłością i tylko On może zbawić ludzi. Kiedy byłem torturowany, to właśnie słowo Boże prowadziło mnie, dawało mi pewność i siłę i pozwalało przezwyciężyć okrucieństwo diabła. To właśnie to okropne środowisko sprawiło, że moje młode, nieświadome i wrażliwe „ja” stało się silne, dojrzałe i stabilne, a ja nauczyłem się polegać na Bogu i w Nim szukać oparcia w obliczu trudności. Pozwoliło mi to również dostrzec Bożą wszechmoc i zwierzchność oraz to, że Bóg zawsze jest przy mnie, czuwa nade mną i chroni mnie, a także jest gotowy do udzielenia mi pomocy w każdej chwili. Bez względu na to, jak wielkie prześladowania i udręka mogą mnie spotkać w przyszłości, postanowiłem podążać za Bogiem!


18. Konsekwencje pogoni za wygodą

Autorstwa Chloe, Hiszpania

W kościele zajmowałam się produkcją filmów. Podczas wykonywania tej pracy przekonałam się, że produkcja przy trudniejszych projektach wymaga dużego wysiłku, bo efekt musi być testowany i modyfikowany w każdej klatce po kolei, i często zdarzały się błędy. Ale prostsze projekty wymagały mniej pracy i łatwiej było zrobić je dobrze. Myślałam sobie: „Trudne projekty są wymagające technicznie, muszę poświęcać dużo czasu na zastanawianie się, znalezienie materiałów, naukę i poszukiwania, a cykl produkcyjny jest długi. Prostsze projekty nie są tak kłopotliwe, wystarczy, że opanuję kilka prostych metod i umiejętności, a cykl produkcyjny jest krótszy, co oznacza, że można je ukończyć szybciej. Wygląda na to, że zajmując się prostszymi projektami zaoszczędzę sobie wiele kłopotu”. Zatem w ramach swoich obowiązków sprawdzałam, które projekty są trudne, a które łatwe, i wtedy decydowałam, które wziąć. Pewnego razu wybrałam łatwy projekt, a te skomplikowane zostawiłam braciom i siostrom. Gdy zobaczyłam, że oni ochoczo na to przystali, poczułam się nieswojo: czy nie cofam się w obliczu trudności i nie chcę chwycić byka za rogi? Ale zaraz pomyślałam: „Trudne projekty zabierają mi za dużo czasu i energii, wymagają za dużo umysłowego wysiłku, są wyczerpujące, więc najlepiej zrobię, wybierając proste projekty”. Kiedyś po ukończeniu projektu zauważyłam, że można byłoby jeszcze coś poprawić, ale nie chciało mi się dokładać sobie pracy, żeby coś zmienić. Zauważyłam, że bracia i siostry przy sprawdzeniu materiału nie widzieli tam żadnych problemów, więc zostawiłam ten projekt bez zmian. Czasem, gdy miałam problemy przy produkcji filmów, zastanawiałam się nad tym tylko przez chwilę, a później zwracałam się do braci i sióstr. Czułam, że to szybki sposób rozwiązania problemu, nie przemęczałam się i szybko kończyłam swoje zadania. Ale postępując tak, miałam poczucie winy. Niektóre pytania były przecież łatwe i mogłam szybko sama znaleźć odpowiedzi, zamiast opóźniać pracę braci i sióstr, prosząc ich o pomoc, ale wtedy nie zastanawiałam się nad sobą. Ta taktyka stała się moją normą w wypełnianiu obowiązków.

Oprócz samej produkcji kierowałam też edukacją braci i sióstr i podnoszeniem ich umiejętności, więc miałam więcej pracy niż zwykle. Musiałam zdobyć umiejętności, znaleźć materiały i przygotować lekcje w oparciu o to, czego potrzebowali bracia i siostry i w czym mieli braki. To było trudne i męczące zadanie. Zaczęłam się więc zastanawiać, jak mogłabym zaoszczędzić czas i tak się nie przemęczać, i uznałam, że prześlę braciom i siostrom instruktaże do samodzielnego obejrzenia. W ten sposób nie będę musiała poświęcać czasu i wysiłku na przygotowywanie lekcji. Uznałam, że to najlepszy sposób. Po pewnym czasie bracia i siostry stwierdzili, że instruktaże nie rozwiązują ich problemów. Było mi trochę przykro, więc nie mając innego wyjścia, poszukałam łatwiejszych materiałów, pozwalających uczyć prosto, i uznałam, że to wystarczy, żeby zorganizować szkolenia dla wszystkich. Niedługo potem liderka naszego zespołu powiedziała, że w naszym ostatnim filmie były jakieś problemy, co opóźniło postępy prac. Gdy to usłyszałam, nie zastanowiłam się nad swoim postępowaniem ani nie próbowałam zrozumieć siebie. Czułam, że ten obowiązek wymaga nie tylko cierpienia i poświęcenia, ale też odpowiedzialności, jeśli coś szło nie tak, i trzeba się dużo napracować, by osiągnąć niewielkie rezultaty, więc tym bardziej nie chciałam go wykonywać.

Pewnego dnia przywódczyni przyszła do mnie i powiedziała, że jestem podstępną pozorantką i jeśli to się nie zmieni, zostanę odsunięta od obowiązków. Gdy usłyszałam te słowa, to choć musiałam przyznać, że wkładam minimum wysiłku w wykonywanie obowiązków, nie poczułam skruchy. Kiedy pomyślałam o trudnościach i problemach, jakich przysporzyłyby mi przyszłe szkolenia, nie chciałam już być odpowiedzialna za organizację szkoleń dla wszystkich; bez tego byłoby mi łatwiej. Następnego dnia poszłam do przełożonej i zapytałam: „Czy mogłabyś zlecić komuś innemu organizowanie szkoleń dla naszej grupy? Ja nie robię tego dobrze”. Gdy to usłyszała, przycięła mnie, mówiąc: „Naprawdę się potrafisz tego zrobić dobrze? A w ogóle próbowałaś? Unikasz ciężkiej pracy, jesteś pozorantką, próbujesz być sprytna i przejawiasz złe człowieczeństwo. Takie postępowanie oznacza, że rzeczywiście nie nadajesz się do tego obowiązku. Na razie zajmij się ćwiczeniami duchowymi, zastanów się nad sobą i czekaj na rozporządzenia kościoła”. Gdy usłyszałam te słowa, poczułam w sercu przeogromną pustkę. Bracia i siostry zajęci byli swoimi obowiązkami, a mnie odsunięto od moich. Brak mi słów, by wyrazić smutek, który mnie ogarnął. Nigdy nie myślałam, że kiedyś stracę swój obowiązek. Później pomyślałam: „Bóg ma władzę nad wszystkim. W tym, że mnie odsunięto, przejawia się sprawiedliwe usposobienie Boga. Muszę być posłuszna i przemyśleć to”. W kolejnych dniach raz po raz wracałam w myślach do tej chwili, gdy przełożona odsunęła mnie od obowiązków. Czułam się podle, wspominając jej słowa, zwłaszcza to, że przejawiam złe człowieczeństwo. Nie wiedziałam, jak zastanowić się nad sobą i poznać siebie, więc w bólu modliłam się do Boga, by poprowadził mnie do zrozumienia siebie.

Później trafiłam na słowa Boga: „Istnieje pewien składnik skażonego usposobienia, który sprawia, że człowiek załatwia sprawy w sposób nonszalancki i nieodpowiedzialny: często nazywa się tę cechę nikczemnością. Tacy ludzie robią wszystko tylko do momentu, gdy można powiedzieć: »to już z grubsza wystarczy«, albo »mniej więcej o to chodzi«. Jest to podejście w stylu »może być«, »ujdzie«, »tak na osiemdziesiąt procent«. Tacy ludzie wszystko robią byle jak, poprzestają na niezbędnym minimum i zadowala ich to, że jako tako sobie radzą. Nie rozumieją, czemu mieliby traktować różne rzeczy poważnie albo dążyć do dokładności, a jeszcze mniej sensu widzą w poszukiwaniu prawdozasad. Czyż nie jest to cecha tkwiąca w skażonym usposobieniu? Czy jest to przejaw normalnego człowieczeństwa? Nie. Można zupełnie słusznie nazwać to arogancją lub, nie mniej trafnie, określić takie zachowanie jako rozpasane. Jednak jedynym słowem w pełni oddającym jego charakter jest »nikczemność«. Większość ludzi ma w sobie nikczemność, jednak w różnym stopniu. W większości spraw postępują powierzchownie i niedbale, a wszystko, co robią, podszyte jest nieuczciwością. Oszukują innych, kiedy tylko mogą, idą na łatwiznę, gdzie tylko się da, przy każdej okazji oszczędzają czas. W duchu myślą: »Dopóki nie powoduję żadnych problemów, dopóki nikt mnie nie przyłapie i nie pociągnie do odpowiedzialności, jakoś będę brnął do przodu. Porządne wykonanie zadania nie jest warte zachodu«. Tacy ludzie w niczym nie osiągają mistrzostwa, nie przykładają się do nauki, nie cierpią i nie płacą ceny. Chcą sobie przyswoić tylko ogólny zarys danego zagadnienia, a potem twierdzą, że biegle je opanowali i przekonani, że umieją już wszystko, czego można się było nauczyć, brną przed siebie, opierając się na swej niepełnej wiedzy. Czyż nie tak właśnie ludzie podchodzą do innych ludzi, wydarzeń i spraw? I czy jest to właściwa postawa? Nie. Można to ująć krótko: »byle jakoś przebrnąć«. Taka nikczemność jest cechą całego skażonego rodzaju ludzkiego. Ludzie, których człowieczeństwo jest skażone nikczemnością, przyjmują postawę »byle jakoś przebrnąć« we wszystkim, co robią. Czy tacy ludzie są w stanie pełnić obowiązek we właściwy sposób? Nie. Czy mogą działać zgodnie z zasadami? Jest to jeszcze mniej prawdopodobne” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Jak odróżnić ludzi szlachetnych od niegodziwych? Popatrz po prostu na ich postawę i działania wobec obowiązków i spójrz na to, jak podchodzą do spraw i zachowują się wtedy, gdy pojawiają się problemy. Ludzie obdarzeni charakterem i godnością są skrupulatni, poważni i staranni w swych poczynaniach oraz skłonni do poświęceń. Natomiast ludzie pozbawieni godności i charakteru są niesystematyczni i niestaranni, w każdej chwili gotowi zagrać nieczysto i przez cały czas próbują tylko jakoś przez wszystko się prześlizgnąć. Jakiej techniki by się nie uczyli, nie robią tego sumiennie, nie potrafią jej opanować, i ile czasu by na to nie poświęcili, pozostają całkowitymi ignorantami. Są to ludzie posiadający mierny charakter” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga przeszyły moje serce, a szczególnie te: „oszukują innych, kiedy tylko mogą, idą na łatwiznę, gdzie tylko się da”, „ludzie pozbawieni godności i charakteru” i „ludzie posiadający mierny charakter”. Każde z tych słów ujawniało moje człowieczeństwo i postawę wobec obowiązków. Zrozumiałam, że wypełniałam obowiązki właśnie w taki sposób. Robiłam wszystko byle jak, byle tylko było w miarę do przyjęcia. Przez cały czas szukałam sposobów, by uniknąć cierpienia, zrobić coś łatwiej, i nie myślałam nigdy o tym, jak wypełniać obowiązki w sposób należyty. Dla wygody ciała oraz by uniknąć cierpienia i poświęcenia, zawsze wybierałam łatwiejsze i prostsze projekty. Po ukończeniu pracy, nawet gdy widziałam problemy i możliwości poprawek, nie chciało mi się niczego zmieniać i po prostu odpuszczałam. Kiedy nasz zespół potrzebował zdobyć profesjonalne umiejętności, uznałam, że organizacja nauki dla braci i sióstr jest zbyt męcząca. Ze względu na wygodę ciała, używałam sztuczek i podstępów, polecając braciom i siostrom obejrzeć instruktaże samodzielnie, przez co ich umiejętności nie rozwinęły się, byli mniej skuteczni w swoich obowiązkach i postępy pracy opóźniły się. Przy wypełnianiu wszystkich obowiązków stosowałam sztuczki i oszustwa, nigdy nie zważałam na dzieło kościoła. Nie miałam wcale człowieczeństwa! Byłam samolubna i godna pogardy, miałam podły charakter! Myśląc o tym, poczułam głęboki żal, poczułam się winna. Później przeczytałam w słowie Bożym: „Na pozór niektórzy ludzie przez cały czas wykonywania swoich obowiązków nie mają żadnych poważnych problemów. Nie robią nic wyraźnie złego; nie powodują zakłóceń ani niepokojów ani nie kroczą ścieżką antychrystów. Wypełniając swoje obowiązki, nie popełniają żadnych poważnych błędów ani nie mają problemów z zasadami, a jednak, choć sami nie zdają sobie z tego sprawy, w ciągu kilku krótkich lat ujawnione zostaje to, że zupełnie nie przyjmują prawdy i należą do niedowiarków. Dlaczegóż to? Inni nic nie dostrzegają, ale Bóg bada najgłębsze zakamarki serc tych ludzi i widzi problem. Zawsze byli powierzchowni i nie wyrażali z tego powodu skruchy przy wykonywaniu swoich obowiązków. Z upływem czasu naturalnie się to ujawnia. Co to znaczy, że nie okazują skruchy? Znaczy to, że choć wypełnili swoje obowiązki od początku do końca, przez cały czas mieli wobec nich niewłaściwą postawę – ich postawa jest niedbała i nieuważna, nigdy nie okazują sumienności ani tym bardziej nie angażują w wypełnianie obowiązków całego swojego serca. Mogą włożyć nieco wysiłku, ale przeważnie tylko markują pracę. Nie dają z siebie wszystkiego, wypełniając swoje obowiązki, a ich występki nie mają końca. W oczach Boga nigdy nie okazali skruchy; przez cały czas pozostawali niedbali i nie zaszła w nich żadna zmiana – a to znaczy, że nie wyrzekają się zła w swoich rękach i nie okazują przed Nim skruchy. Bóg nie widzi w nich postawy skruchy ani nie widzi zwrotu w ich postawie. Uporczywie podchodzą do swoich obowiązków i do zadań wyznaczonych im przez Boga, z niezmienioną postawą i niezmienionymi metodami. Przez cały czas nie pojawia się żadna zmiana w ich upartym, nieustępliwym usposobieniu, a co więcej, nigdy nie poczuli, że są coś winni Bogu, nigdy nie poczuli, że ich niedbałość jest wykroczeniem, czynieniem zła. W ich sercach nie ma poczucia zobowiązania ani winy, nie czynią sobie wyrzutów ani tym bardziej o nic się nie oskarżają. Po długim czasie Bóg widzi, że tego rodzaju osoby już nie da się naprawić. Bez względu na to, co mówi Bóg i bez względu na to, ile kazań usłyszą lub ile prawdy zrozumieją, nie porusza to ich serca, a ich postawa nie zmienia się ani nie odwraca. Bóg widzi to i mówi: »Nie ma nadziei dla tej osoby. Nic, co mówię, nie porusza jej serca i nic, co mówię, nie powoduje w niej zwrotu. Nie ma sposobu, by ją zmienić. Ta osoba nie nadaje się do wypełniania swoich obowiązków i nie nadaje się do wykonywania pracy w Moim domu«. Dlaczego Bóg tak mówi? Dlatego, że kiedy tacy ludzie wypełniają swój obowiązek i wykonują pracę, przez cały czas są niedbali. Bez względu na to, jak się ich przycina, bez względu na to, jak wiele okazuje się im wyrozumiałości i cierpliwości, nie odnosi to żadnego skutku, nie prowadzi do tego, by okazali szczerą skruchę i by się zmienili. Nie może to sprawić, by dobrze wykonywali swój obowiązek i by weszli na drogę dążenia do prawdy. Toteż takiej osobie nie da się już pomóc. Kiedy Bóg uzna, że danej osobie nie da się już pomóc, czy nadal będzie ją mocno trzymał? Nie. Bóg pozwoli jej odejść” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Raz po raz odczytywałam te słowa. Zrozumiałam, że w przeszłości, choć sprawiałam wrażenie, że wypełniam obowiązki, to w głębi serca zdradzałam Boga. Uchylałam się od trudnych obowiązków, dbałam tylko o potrzeby cielesne, nie miałam ochoty cierpieć i płacić ceny i przez cały czas działałam byle jak, stosując sztuczki i podstępy. Nawet gdy mogłam swoją pracę wykonać lepiej, nie robiłam tego, bo uznawałam, że nawet jeśli nie jest wykonana bardzo dobrze, to w każdym razie jest zrobiona i to wystarczy. Nigdy nie uważałam takiego podejścia za poważny problem i nigdy nie zastanawiałam się nad sobą. Moja przywódczyni ostrzegła mnie i obnażyła mój problem, ale ja w ogóle nie czułam skruchy i wciąż myślałam o potrzebach ciała. Gdy obowiązek wymagał ciężkiej pracy i poświęceń, nie chciałam go już wykonywać. Czemu byłam taka odrętwiała i uparta? Bóg dawał mi kolejne szanse na okazanie skruchy i zmianę, tym samym okazując mi miłosierdzie, a mnie obchodziły jedynie potrzeby ciała, nie szukałam prawdy, nie zreflektowałam się, dalej uparcie przeciwstawiałam się Bogu. Byłam taka buntownicza! Obowiązek to misja i odpowiedzialność powierzona przez Boga i powinniśmy robić wszystko, by go wypełnić. Ale ja uchylałam się od trudnych obowiązków, wypełniałam je byle jak, oszukując Boga, a nawet miałam czelność prosić o łatwiejszy obowiązek. Czy nie było to stawianie oporu i zdrada Boga? Sprawiedliwe usposobienie Boga nie toleruje obrazy, Bogu wstrętne było moje postępowanie. Odsunięcie mnie było przejawem Bożej sprawiedliwości. Uświadomiwszy to sobie, poczułam strach. Czułam też skruchę, bo to co, robiłam, zasmucało Boga. Nie mogłam być już taką pozorantką. Musiałam odpokutować i się zmienić.

Później głosiłam ewangelię z braćmi i siostrami. Ponieważ nie opanowałam wcześniej zasad i nie umiałam rozmawiać z ludźmi, było mi trudno i znów nie chciałam ciężko pracować ani się poświęcać. Ale pomyślałam o mojej wcześniejszej lekceważącej postawie wobec obowiązków i zrozumiałam, że obecna możliwość głoszenia ewangelii to Boże miłosierdzie dla mnie. Nie powinnam uciekać w obliczu trudów, jak kiedyś. Uświadomiwszy to sobie, stałam się aktywniejsza i zaczęłam czynić postępy. Zastanawiałam się nad sobą: dlaczego za każdym razem, gdy mój obowiązek wydawał się kłopotliwy, próbowałam się od niego uchylić? Przeczytałam w słowach Boga: „Dziś nie wierzysz słowom, które wypowiadam, i nie zwracasz na nie uwagi; kiedy nadejdzie dzień szerzenia tego dzieła i ujrzysz dzieło to w całości, będziesz żałował i w owym czasie będziesz oniemiały. Istnieją oto błogosławieństwa, lecz ty nie wiesz, jak się nimi cieszyć; jest też prawda, lecz ty do niej nie dążysz. Czyż nie sprowadzasz na siebie pogardy? Dziś, choć kolejny etap Bożego dzieła ma się dopiero zacząć, nie ma nic wyjątkowego w wymaganiach, jakie się wobec ciebie stawia, ani w tym, co każe ci się urzeczywistniać. Jest tak wiele pracy i tak wiele prawd; czyż nie są godne tego, abyś je poznał? Czyż Boże karcenie i sąd nie są w stanie obudzić twego ducha? Czy Boże karcenie i sąd nie są w stanie sprawić, byś znienawidził samego siebie? Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? (…) Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde z pytań Boga przeszywało moje serce, jakby Bóg pytał mnie osobiście, i poczułam się Jego wielką dłużniczką. Bóg wcielony wyraził tak wiele prawdy, by podlewać nas i zaopatrywać, byśmy zyskali prawdę, wyzbyli się zepsutego usposobienia i mieli szansę na zbawienie. To wielkie błogosławieństwo Boga dla ludzkości. Mądrzy ludzie docenią szansę daną przez dzieło Boga i wykorzystają okazję, by szukać prawdy, pełnić powinność istoty stworzonej, dążyć do zmiany w usposobieniu życiowym, wypełniając swoje obowiązki, a w końcu pojmą prawdę i zostaną zbawieni przez Boga. Ale ślepi ignoranci szukają zadowolenia cielesnego, robią wszystko minimalnym wysiłkiem i nie pracują ciężko, by poszukiwać prawdy. Wykonują czynności mechanicznie, nie przykładają się do obowiązków i bez względu na to, od jak dawna są wierzącymi osobami, nigdy nie pojmują prawdy, nie udaje im się zmienić swojego życiowego usposobienia, a na koniec Bóg ich odrzuci. Pomyślałam o swoim postępowaniu. Czy nie byłam właśnie taką ignorantką? Szatańskie dewizy, na przykład „Żyj na autopilocie” i „Lenistwo popłaca”, to były moje życiowe maksymy. Każdego dnia zadowałam się tym, co było, robiłam tylko to, co konieczne, szukałam wygód ciała. Od lat wierzyłam w Boga, nie szukając prawdy i nie zastanawiając się nad tym, czy udało mi się osiągnąć zmianę swojego usposobienia i czy wypełniam obowiązki zgodnie z wolą Boga. Zadowolenie ciała było dla mnie ważniejsze niż zyskanie prawdy, więc przez cały czas uchylałam się od trudnych obowiązków, wypełniałam je byle jak, uciekałam się do sztuczek i podstępów i w niczym, co robiłam, nie chciałam płacić ceny. Przez to nie osiągałam wyników, a także opóźniałam pracę kościoła i miałam na nią zły wpływ. Mimo to nie czułam skruchy, nie miałam wyrzutów sumienia. Byłam zupełnie odrętwiała. Dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że żyjąc według falszywych szatańskich prawideł, szukając cielesnych przyjemności, nie wkładając wysiłku w czynienei postępów stawałam się coraz bardziej zepsuta, a moje sumienie było coraz bardziej odrętwiałe i nie miałam żadnych celów w życiu. Czy w ten sposób nie marnowałam życia? Tylko siebie mogłam winić za to, że mnie pozbawiono obowiązków. Byłam zbyt leniwa, miałam zbyt lekkomyślny charakter, nie zasługiwałam na niczyje zaufanie, co zniechęcało moich braci i siostry i budziło wstręt w Bogu. W przeszłości myślałam, że obowiązki obarczone dużymi wymaganiami i wieloma zadaniami są równoznaczne z cierpieniem. Ale ja w ogóle nie cierpiałam z powodu obowiązków. Moja natura była zbyt leniwa i samolubna, zbyt wielkie znaczenie miało dla mnie ciało. Choć musiałam dołożyć wysiłków i zapłacić cenę, gdy natrafiałam na trudności przy wykonywaniu obowiązków, mogłam to wszystko znieść, bo Bóg nie daje nam brzemion ponad nasze siły. Bóg posłużył się tymi trudnościami, by ujawnić moje zepsute usposobienie i moje braki, bym mogła siebie poznać, rozwiązać problemy przez poszukiwanie prawdy i zmienić swoje usposobienie. Jednocześnie Bóg miał nadzieję, że nauczę się zwracać do Niego i polegać na Nim w obliczu tych trudności, że będę mieć szczerą wiarę. Kiedyś byłam ślepą ignorantką i nie rozumiałam woli Boga. Straciłam wiele szans na zyskanie prawdy i udoskonalenie przez Boga, pozwoliłam, by ten czas minął dla mnie nadaremnie. Choć zyskałam wygodę ciała i nie musiałam cierpieć ani się poświęcać, w ogóle nie posiadałam prawdorzeczywistości i nie wyzbyłam się zepsutego usposobienia, nie miałam na koncie dobrych uczynków podczas pełnienia obowiązków, opóźniałam pracę kościoła i Bóg czuł do mnie odrazę. Gdybym dalej żyła w taki ogłupiały sposób, ostatecznie utraciłabym zbawienie Boże. Kieedy sobie to wszystko uświadomiłam, poczułam wielką chęć skruchy. Ogarnął mnie wstręt do samej siebie i nie chciałam już dłużej żyć w taki sposób.

Pewnego dnia podczas nabożeństwa natrafiłam na dwa fragmenty słowa Bożego: „Dzisiejsze starania mają na celu wyłącznie położenie fundamentów pod przyszłe dzieło, aby Bóg mógł się wami posłużyć i byście mogli nieść o Nim świadectwo. Jeśli obierzesz sobie to za cel twojego dążenia, będziesz mógł zyskać obecność Ducha Świętego. Im ambitniejszy będzie cel twojego dążenia, tym bardziej możesz być doskonalony. Im bardziej będziesz dążyć do prawdy, tym bardziej będzie działać Duch Święty. Im więcej energii włożysz w swoje dążenie, tym więcej zyskasz. Duch Święty doskonali ludzi zgodnie z ich stanem wewnętrznym. Niektórzy ludzie mówią, że nie chcą, by Bóg się nimi posługiwał ani ich doskonalił, że po prostu chcą, aby ich ciało pozostało bezpieczne i nie doznawało nieszczęścia. Niektórzy ludzie nie chcą wejść do królestwa, ale chcą zstąpić do otchłani bez dna. W takim przypadku Bóg również spełni twoje życzenie. Jakiekolwiek jest twoje dążenie, Bóg sprawi, że tak się stanie. Do czego więc dążysz w tej chwili? Czy chodzi ci o udoskonalenie? Czy twoje obecne działania i zachowania służą temu, byś został udoskonalony przez Boga i pozyskany przez Niego? W swoim codziennym życiu musisz stale przykładać do siebie taką miarę. Jeśli włożysz całe swoje serce w dążenie do jednego celu, Bóg na pewno cię udoskonali. Taka jest ścieżka Ducha Świętego. Ścieżkę, którą Duch Święty prowadzi ludzi, osiągają oni poprzez swoje dążenie. Im mocniej pragniesz być doskonalony i pozyskiwany przez Boga, tym bardziej Duch Święty będzie w tobie działał. Im bardziej nie udaje ci się poszukiwać i im bardziej jesteś negatywny i wsteczny, tym bardziej pozbawiasz Ducha Świętego możliwości działania, a z czasem Duch Święty cię opuści. Czy chcesz zostać udoskonalony przez Boga? Czy chcesz zostać pozyskany przez Boga? Czy chcesz, aby Bóg się tobą posługiwał? Powinniście dążyć do tego, aby robić wszystko przez wzgląd na to, by zostać udoskonalonymi i pozyskanymi przez Boga oraz aby On się wami posługiwał, tak żeby wszechświat i wszystkie rzeczy mogły dostrzec przejawiające się w was Boże działania. Jesteście panami wszystkich rzeczy i pośród wszystkiego, co istnieje, pozwolicie Bogu cieszyć się poprzez was świadectwem i chwałą – jest to dowód na to, że jesteście najbardziej błogosławionym ze wszystkich pokoleń!” (Ludzie, których usposobienie się zmieniło, to ci, którzy weszli w rzeczywistość słów Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych zrozumiałam, że aby zyskać prawdę podczas pełnienia naszego obowiązku, musimy odrzucić ciało i praktykować prawdę, a wtedy w końcu będziemy w stanie wyzbyć się skażonych skłonności i Bóg nas udoskonali. To sposób życia, który ma najwięcej znaczenia i wartości. Odrzucenie prawdy dla tymczasowej wygody ciała oznacza, że będziemy żyć bez integralności, bez godności, stracimy dzieło Ducha Świętego, a na koniec Bóg się nas wyrzeknie i porzuci i stracimy szansę na zbawienie. Zrozumiałam, że aby rozwiązać problem pożądania wygód cielesnych, musimy mieć serce, które poszukuje prawdy, musimy często się nad sobą zastanawiać, kiedy coś nam się przydarza, skupiać wysiłki na obowiązkach, a gdy natrafiamy na trudności, musimy umieć odłożyć na bok potrzeby ciała, wyrzec się samych siebie i chronić dzieło kościoła. W ten sposób zyskamy przewodnictwo i dzieło Ducha Świętego. W sercu aż mi się rozjaśniło, gdy to zrozumiałam, i przysięgłam, że odrzucę ciało i całą siebie poświęcę obowiązkom. Później myślałam o tym, jak sumiennie głosić ewangelię. Gdy nie rozumiałam zasad, zwracałam się do braci i sióstr, poświęcałam czas na naukę wraz z innymi. Potem, kiedy ludzi szukających prawdziwej drogi było coraz więcej, miałam coraz więcej zadań do wykonania. Jednak nie wydawało mi się to już kłopotliwe. Czułam, że to moja powinność i odpowiedzialność. Choć miałam dużo pracy w każdy dzień, czułam się ubogacona.

Niespodziewanie pewnego dnia moja przywódczyni poprosiła, abym wróciła do pracy przy produkcji filmów. Bardzo się ucieszyłam, słysząc tę wiadomość. Byłam wdzięczna Bogu i nie wiedziałam, co powiedzieć. Przypomniałam sobie, jak kiedyś dbałam o potrzeby ciała, lekko traktowałam swoje obowiązki i pracowałam byle jak i poczułam, jak wiele zawdzięczam Bogu. Nie mogłam naprawić błędów z przeszłości, ale mogłam teraz przykładać się do pracy i poświęcać przy wykonywaniu obowiązków i tym sposobem odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Gdy później napotykałam trudności, modliłam się do Boga i próbowałam je jakoś pokonać. Któregoś razu jeden z moich projektów nie wypadł za dobrze, a przywódczyni i przełożony zespołu nie wiedzieli, jak to naprawić. Ja też ugrzęzłam w trudnościach i nie miałam pojęcia, jak się do tego problemu zabrać. Pomyślałam: „Jeśli mam wkładać czas i wysiłek w próbę naprawienia tego, a nie wiem nawet, czy mi się to w końcu uda, to może niech ktoś inny się tym zajmie”. Ale ocknęłam się: znów próbowałam uniknąć trudności. Szybko pomodliłam się do Boga. Przypomniałam sobie te słowa Boga: „Kiedy stoi przed tobą obowiązek, który został ci powierzony, nie myśl o tym, jak uniknąć trudności; jeśli coś jest trudne, nie odkładaj tego na bok i nie ignoruj. Musisz się z tym śmiało zmierzyć. Nigdy nie wolno ci zapominać, że Bóg jest z ludźmi, i muszą się oni tylko modlić i szukać u Niego odpowiedzi, jeśli napotykają na jakiekolwiek trudności, i że z Bogiem nic nie jest trudne. Musisz mieć taką wiarę” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże wskazało mi drogę praktyki. Nieważne, jakie problemy napotykamy, musimy polegać na Bogu, szukając sposobu ich rozwiązania. Nie wolno nam uciekać przed trudnościami ani uchylać się od obowiązków z obawy przed cierpieniem ciała. Tak postępując, zdradzamy Boga i nie jesteśmy wierni swojej powinności. Z tą myślą obiecałam sobie, że tym razem będę polegać na Bogu i zrobię wszystko, by naprawić problem. Uspokoiłam się i spróbowałam jeszcze raz. Ku mojemu zdziwieniu, błyskawicznie udało mi się z tym uporać. Wszyscy uznali efekt końcowy za dobry i nie mieli żadnych więcej sugestii. Praktykując w ten sposób, odnalazłam spokój ducha. Poczułam, że tylko przez poświęcenie w wypełnianiu obowiązków można pozyskać ludzką godność. Bogu niech będą dzięki!


19. Zrozumiałam, że byłam znużona prawdą

Autorstwa Allison, Stany Zjednoczone

Pewnego dnia usłyszałam, że nowa wierna, która niedawno wstąpiła do kościoła, już opuściła dwa spotkania. Spytałam więc przywódczynię grupy o powody tej sytuacji, ale mi nie odpowiedziała. Później zauważyłam, że ta nowa znów zaczęła przychodzić, więc już nie pytałam przywódczyni o powody. Pomyślałam: „Skoro ta nowa wierna regularnie uczestniczy w zgromadzeniach, to wszystko w porządku. Jestem teraz bardzo zajęta pełnionym przez siebie obowiązkiem, a przyjrzenie się szczegółom wymagałoby wiele czasu i wysiłku. Zapytam o to, kiedy będę miała czas”. W końcu o całej sprawie zapomniałam. Później, na kolejnym zgromadzeniu, zauważyłam, że ta nowa wierna wyszła w połowie spotkania. Spytałam o to przywódczynię grupy, ale znów mi nie odpowiedziała, a ja dalej nie drążyłam. Nie zapytałam też tej nowej wiernej, czy ma jakieś kłopoty bądź znajduje się w złym stanie. Po jakimś czasie zauważyłam, że znów opuściła kilka zgromadzeń z rzędu. Wtedy zaczęłam się martwić. Szybko się z nią skontaktowałam, ale nie odpowiadała. Bałam się, że opuści kościół, więc zapytałam przywódczynię grupy, czy ona nie mogłaby skontaktować się z tą nową, ale przywódczyni powiedziała mi, „Nie zaakceptowała mojego zaproszenia w portalu społecznościowym, więc nie mogę się z nią skontaktować”. Poczułam się winna. Gdybym wcześniej się temu przyjrzała, mogłabym znaleźć sposób, by temu zaradzić, ale teraz było za późno. To wszystko moja wina, bo się tym nie zajęłam. Później przeczytałam zapisy rozmów z tą nową wierną, licząc, że dowiem się więcej o jej sytuacji. Zdałam sobie sprawę, że oprócz kilku słów powitania nie rozmawiałam z nią o niczym więcej. Nic o niej nie wiedziałam. Zrozumiałam, że szansa na jej powrót do kościoła jest niewielka. Przyczyną tej sytuacji było moje zaniedbanie. Ale wtedy nie zastanowiłam się nad sobą. Pomyślałam o tym przez chwilę, przyznając, że byłam dość beztroska, i zapomniałam o sprawie.

Niedługo potem przełożona zapytała mnie o tę nową wierną i o to, dlaczego odeszła z kościoła. Zdenerwowałam się. Pomyślałam: „O nie, zaraz zostanę zdemaskowana Kiedy przełożona dowie się, co naprawdę się stało, z pewnością powie, że niedbale wykonuję obowiązki i nie można na mnie polegać. Co zrobię, jeśli zostanę zwolniona?”. I oczywiście, przełożona wytknęła mi problem, jak tylko dowiedziała się o sytuacji, i powiedziała, że byłam niedbała i nie próbowałam dowiedzieć się, w jakim stanie była nowa wierna. Gdy to usłyszałam, od razu próbowałam się usprawiedliwiać: „Ona nie odpowiadała na powitania, więc nie mogłam kontynuować rozmowy”. Przełożona przycięła mnie, mówiąc: „Nie chodzi o to, że nie mogłaś kontynuować rozmowy, ale o to, że nowa wcale cię nie obchodziła”. Bałam się, że jeśli się przyznam do niedbalstwa, będę musiała ponieść konsekwencje, więc szybko wyjaśniłam: „To przede wszystkim przywódczyni grupy odpowiada za nowych wiernych. Myślałam, że jest z nią w kontakcie, więc nie pytałam o sytuację nowej. Spytałam przywódczynię grupy, ale nie odpowiedziała mi na czas”. Pokazałam przełożonej wiadomości, które wysłałam przywódczyni, by udowodnić, że troszczyłam się o tę nową. Pokazałam jej też wiadomości, które wysłałam później do nowej, by udowodnić, że gdy odkryłam, iż nie przychodzi regularnie na spotkania, próbowałam się z nią szybko skontaktować, ale mi nie odpowiedziała. Powiedziałam nawet, że nie mogłam do nowej zadzwonić, bo kaznodzieja nie dał mi numeru jej telefonu. Przedstawiłam wiele obiektywnych powodów, cały czas zrzucając z siebie winę z nadzieją, że przełożona uzna, iż był jakiś ważny powód i że to nie moja wina, lub chociaż że inni też byli winni, a nie tylko ja. Widząc, że nie przyznaję się, iż mam problem i uchylam się od odpowiedzialności, przełożona przycięła mnie, mówiąc: „Ta nowa była na kilku zgromadzeniach, co ewidentnie oznacza, że pragnie prawdy, a ty nie spytałaś na czas, w jakiej jest sytuacji i jakie ma trudności, a teraz zrzucasz z siebie odpowiedzialność, mówiąc, że nie mogłaś się z nią skontaktować, bo nie miałaś numeru telefonu. Przecież to niedorzeczne!”. Zrozumiałam, że przełożona wyraźnie widziała moje problemy i nie mogłam uniknąć odpowiedzialności. Z obawą pomyślałam: „Co przełożona o mnie pomyśli? Czy powie, że nie wykonuję praktycznej pracy? Czy zostanę zwolniona?”. Bardzo się bałam i nie mogłam się uspokoić. W myślach odtworzyłam potem wszystko, co do tego doprowadziło, i zdałam sobie sprawę, że nie byłam osobą uczciwą ani nie przyjmowałam należycie przycinania. Nie wypełniałam obowiązków we właściwy sposób, odwalałam robotę byle jak, ale wciąż stosowałam sztuczki i wymówki, żeby się usprawiedliwić. Próbowałam nawet obwinić kaznodzieję o to, że nie dał mi numeru telefonu. Nie chciałam przyznać, że byle jak wypełniałam obowiązki i nie zastanowiłam się nad sobą. Myśląc o swoim zachowaniu, poczułam się niezręcznie. Choć co dzień jadłam i piłam słowa Boże, kiedy znalazłam się w tej konkretnej sytuacji i kiedy mnie przycięto, dalej żyłam według swojego zepsutego usposobienia i nie przyjmowałam prawdy. Czułam, że moje zepsucie było zbyt głębokie, i uznałam, że trudno mi będzie się zmienić, więc poczułam pewne zniechęcenie.

Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych: „Dążenie do prawdy jest dobrowolne. Jeśli miłujesz prawdę, Duch Święty będzie w tobie działał. Gdy kochasz prawdę, gdy modlisz się do Boga i polegasz na Nim, zastanawiasz się nad sobą i próbujesz siebie poznać bez względu na to, jakie spotykają cię prześladowania czy upokorzenia oraz gdy aktywnie szukasz prawdy, by rozwiązać odkryte w sobie problemy i jesteś w stanie właściwie wykonywać obowiązek, to uda ci się mocno trwać w świadectwie. Kiedy ludzie kochają prawdę, wszystkie te przejawy przychodzą im naturalnie. Pojawiają się samoistnie, z radością i bez przymusu, bez żadnych dodatkowych warunków. Jeśli ludzie potrafią podążać za Bogiem w taki sposób, na koniec zyskają prawdę i życie, wkroczą w prawdorzeczywistość oraz urzeczywistnią obraz człowieka. (…) Bez względu na powód twojej wiary w Boga, Bóg ostatecznie określi twój wynik w oparciu o to, czy pozyskałeś prawdę. Jeśli nie zyskasz prawdy, to nie ostoją się żadne twoje usprawiedliwienia czy wymówki. Możesz argumentować, jak tylko zechcesz; możesz się miotać, ile chcesz; czy Boga to będzie obchodzić? Czy Bóg będzie z tobą rozmawiał? Czy będzie się z tobą naradzał i dyskutował? Czy będzie to z tobą uzgadniał? Jaka jest odpowiedź? Nie. Absolutnie nie będzie tego robił. Niezależnie od tego, jak mocne są twoje argumenty, nie ostoją się. Nie wolno ci błędnie rozumieć Bożych intencji i myśleć, że skoro możesz przedstawić różne powody i wymówki, to nie musisz dążyć do prawdy. Bóg chce, abyś potrafił szukać prawdy w każdej sytuacji i w każdej sprawie, która ci się przydarza, byś ostatecznie osiągnął wejście w prawdorzeczywistość i zyskał prawdę. Niezależnie od okoliczności, jakie Bóg dla ciebie zaaranżował, ludzi i wydarzeń, z którymi się spotykasz, oraz środowiska, w którym się znajdujesz, aby stawić czoło tym rzeczom, powinieneś modlić się do Boga i szukać prawdy. To są właśnie lekcje, które powinieneś przerobić w dążeniu do prawdy. Jeśli wciąż szukasz wymówek, robisz uniki, odmawiasz lub stawiasz opór tym sytuacjom, to Bóg z ciebie zrezygnuje. Nie ma sensu argumentować, być nieustępliwym czy trudnym; jeśli Bóg nie będzie sobie zawracał tobą głowy, to stracisz szansę na zbawienie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Ze słów Boga zrozumiałam, że naprawienie zepsutego usposobienia i wejście w prawdorzeczywistość nie jest trudne. Kluczem jest to, jakich ludzie dokonują wyborów i czy pragną szukać prawdy i ją praktykować. Niezależnie od sytuacji, czy jest to przycinanie, czy też błędy i komplikacje, ludzie muszą potrafić zastanowić się nad sobą, poznać siebie i aktywnie szukać prawdy. Kiedy już trochę zrozumiesz, wciel to w życie i działaj zgodnie z prawdozasadami. Zrób tak, a zobaczysz wzrost i zmianę. Kiedy jednak cię przycinają, a ty wciąż stosujesz uniki, odmawiasz współpracy i przedstawiasz wymówki, to nie tylko nie zdobędziesz prawdy, ale Bóg będzie tobą gardził i cię odrzuci. Patrząc na siebie zobaczyłam, że kiedy mnie przycinano, nie przyjmowałam tego, nie słuchałam, nie zastanawiałam się uczciwie nad swoim problemem i nie szukałam aktywnie prawdy, by zmienić swoje zepsute usposobienie. Przeciwnie, ograniczałam się, stałam się negatywna i sprzeciwiałam się temu. Czyż nie byłam nierozsądna? To nie była postawa akceptacji prawdy! Gdy to zrozumiałam, nie chciałam dłużej żyć w tym negatywnym stanie i ograniczać się. Chciałam szukać prawdy, by rozwiązać swoje problemy. Zaczęłam się zastanawiać nad tym, dlaczego zwykle mówiłam tak uprzejmie, a kiedy ktoś mnie przycinał, stawałam się negatywna i oporna. Jakie usposobienie ujawniałam?

W trakcie poszukiwań znalazłam dwa fragmenty słów Bożych: „Niektórzy ludzie potrafią przyznać, że są diabłami, szatanami, potomstwem wielkiego czerwonego smoka i bardzo ładnie mówią o swojej samowiedzy. Jednak kiedy ujawnią zepsute usposobienie i ktoś ich zdemaskuje i przytnie, ze wszystkich sił próbują się usprawiedliwiać i w najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy. Na czym polega tu problem? Ci ludzie zostają całkowicie odsłonięci. Tak ładnie mówią o poznaniu siebie, dlaczego więc w obliczu przycinania nie potrafią zaakceptować prawdy? Tu leży problem. Czy tego typu sytuacje nie są dość powszechne? Czy łatwo je zauważyć? Właściwie tak. Jest sporo ludzi, którzy, mówiąc o samopoznaniu, przyznają, że są diabłami i szatanami, ale wcale nie okazują skruchy ani się później nie zmieniają. Czy zatem samopoznanie, o którym mówią, jest prawdziwe, czy fałszywe? Czy mają prawdziwą wiedzę o sobie, czy też jest to tylko podstęp mający na celu oszukanie innych? Odpowiedź jest oczywista. Dlatego, aby sprawdzić, czy dana osoba ma prawdziwą samowiedzę, nie powinniście tylko słuchać, jak o tym mówi, lecz należy przyjrzeć się jej postawie wobec przycinania oraz temu, czy potrafi przyjąć prawdę. To jest najważniejsze. Ten, kto nie akceptuje przycinania, ma istotę nieakceptującą prawdy, odmawiającą jej przyjęcia. Usposobienie takich ludzi charakteryzuje niechęć do prawdy. To nie ulega wątpliwości. Niektórzy ludzie nie pozwalają, by ich przycinano – bez względu na to, jak wielkie zepsucie ujawnili, nikt nie może ich przycinać. Mogą mówić, co tylko chcą, o własnym samopoznaniu, ale jeśli ktoś inny ich zdemaskuje, skrytykuje lub przytnie, nawet gdy uczyni to obiektywnie i zgodnie z faktami, oni tego nie zaakceptują. Bez względu na to, jaki przejaw ich zepsutego usposobienia zostanie przez kogoś zdemaskowany, będą się żarliwie sprzeciwiać i w nieskończoność przedstawiać zwodnicze wymówki, nie okazując nawet śladu prawdziwego podporządkowania. Jeśli tacy ludzie nie zaczną podążać za prawdą, będą mieli kłopoty” (Co to znaczy dążyć do prawdy (1), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Głównym przejawem niechęci wobec prawdy nie jest tylko odczuwanie wstrętu, gdy się ją słyszy, lecz również niechęć do jej praktykowania i wycofywanie się, kiedy przychodzi czas na praktykę, tak jakby prawda nie miała z tym człowiekiem nic wspólnego. Gdy niektórzy ludzie rozmawiają podczas zgromadzeń, wydają się bardzo ożywieni, lubią powtarzać słowa i doktryny oraz wygłaszać wzniosłe stwierdzenia, aby zwieść i zawojować innych. Wydają się przy tym pełni energii i entuzjazmu i potrafią tak mówić bez końca. Tymczasem inni przez cały dzień, od rana do nocy, zajmują się sprawami wiary: czytają słowa Boga, modlą się, słuchają hymnów czy robią notatki, jakby nie mogli ani na chwilę rozstać się z Bogiem. Od świtu do zmierzchu są zajęci wykonywaniem obowiązków. Czy ci ludzie naprawdę kochają prawdę? Czy nie mają usposobienia niechęci wobec prawdy? Kiedy można zobaczyć ich prawdziwy stan? (Kiedy nadchodzi czas praktykowania prawdy, uciekają i nie chcą zaakceptować przycinania). Czy nie chcą tego zaakceptować dlatego, że nie rozumieją tego, co słyszą, czy też dlatego, że nie rozumieją prawdy? Odpowiedź brzmi: żadne z powyższych. Są pod władzą swojej natury. Problemem jest ich usposobienie. W głębi serca ci ludzie dobrze wiedzą, że słowa Boga są prawdą, że są pozytywne, że praktykowanie prawdy może spowodować zmiany w usposobieniu ludzi i umożliwić im spełnienie Bożych intencji, ale ich nie akceptują ani nie wprowadzają w życie. To jest niechęć wobec prawdy” (Jedynie poznanie sześciu rodzajów zepsutego usposobienia jest prawdziwym samopoznaniem, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że ludzie mają usposobienie polegające na znużeniu prawdą, które manifestuje się tym, że odmawiają przyjęcia prawdy, nie chcą, by ich przycinano i odmawiają praktykowania prawdy. Zastanowiłam się nad sobą i zdałam sobie sprawę, że chociaż jadłam i piłam słowa Boże i codziennie wypełniałam obowiązki, a na zgromadzeniach potrafiłam przyznać, że zgodnie ze słowami Bożymi mam zepsute usposobienie, to należę do szatana, jestem dzieckiem wielkiego, czerwonego smoka i tak dalej. Na zewnątrz niby akceptowałam prawdę, ale gdy mnie przycinano za zaniedbywanie obowiązków, usiłowałam się usprawiedliwiać, zrzucić z siebie winę i nie przyznawałam się do swojego zepsucia. Pojęłam, że w ogóle nie jestem kimś, kto akceptuje bądź praktykuje prawdę, i że we wszystkim przejawiam szatańskie usposobienie znużenia prawdą. Wiedziałam, że minimalnym wymogiem dla podlewających jest odpowiedzialność i cierpliwość. Nowi wierni jeszcze nie zapuścili korzeni na prawdziwej drodze. Są jak noworodki, są bardzo delikatni w życiu. Jeśli nie przychodzą na zgromadzenia, musimy poznać ich stan i znaleźć sposób, by szybko ich podlać i wesprzeć. Rozumiałam te zasady, ale gdy nadszedł czas praktyki, cierpienia i ponoszenia kosztów, nie chciałam tego robić. Jasno rozumiałam prawdę, lecz nie chciałam jej praktykować. Z wyjątkiem tych kilku razów, kiedy witałam tę nową wierną, nie zaoferowałam jej podlewania czy wsparcia. Gdy dowiedziałam się, że nie uczestniczy regularnie w spotkaniach, nie zaniepokoiłam się, nie próbowałam szybko się z nią skontaktować albo poznać jej problemy czy trudności. Byłam niedbała i nieodpowiedzialna, przez co ta kobieta odeszła z kościoła. Ale nawet wtedy nie zastanowiłam się nad sobą. Kiedy przełożona wytknęła mi moje problemy, za wszelką cenę próbowałam usprawiedliwiać swoje niedbalstwo, licząc na to, że zrzucę odpowiedzialność na przywódczynię grupy i kaznodzieję. Czy taka postawa świadczy o przyjęciu prawdy i podporządkowaniu się jej? Okazywałam jedynie usposobienie polegające na znużeniu prawdą!

Dalej szukałam prawdy i przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Niezależnie od okoliczności, które powodują, że ktoś jest przycinany lub inni się z nim rozprawiają, jak wygląda kluczowa postawa, jaką należy wobec tego przyjąć? Po pierwsze, musisz to zaakceptować. Bez względu na to, kto i z jakiego powodu się z tobą rozprawia, niezależnie od tego, czy wydaje ci się to nazbyt surowe, albo w jakim jest utrzymane tonie i w jakich wyrażone słowach, powinieneś to zaakceptować. Następnie powinieneś rozpoznać, co zrobiłeś źle, jaką skażoną skłonność ujawniłeś, i czy postąpiłeś zgodnie z prawdozasadami. Kiedy jesteś przycinany i gdy się z tobą rozprawiają, powinieneś przede wszystkim przyjąć taką właśnie postawę. A czy antychryści mają taką postawę? Nie; od początku do końca emanuje z nich postawa oporu i niechęci. Czy z takim nastawieniem mogą wyciszyć się przed Bogiem i pokornie zaakceptować przycinanie i rozprawianie się z nimi? Nie mogą. Co więc wtedy zrobią? Przede wszystkim będą się wykłócać i przedstawiać uzasadnienia, broniąc się i argumentując przeciwko krzywdom, jakie wyrządzili i zepsutemu usposobieniu, jakie ujawnili, w nadziei zyskania zrozumienia i przebaczenia ludzi, aby nie musieli brać żadnej odpowiedzialności ani przyjmować słów, które się z nimi rozprawiają i ich przycinają. Jaką postawę przejawiają w obliczu rozprawiania się z nimi i przycinania? »Nie zgrzeszyłem. Nie zrobiłem nic złego. Jeśli popełniłem błąd, był ku temu powód; jeśli popełniłem błąd, nie zrobiłem tego celowo i nie powinienem brać za to odpowiedzialności. Kto nie popełnia kilku błędów?«. Chwytają się tych stwierdzeń i fraz, trzymają się ich kurczowo i nie puszczają, ale oni nie szukają prawdy, nie przyjmują do wiadomości, że popełnili błąd ani że ujawnili zepsute usposobienie – i z pewnością nie przyznają, jakie mieli intencje i cele w czynieniu zła. (…) Bez względu na to, że fakty ujawniają ich skażone usposobienie, nie przyznają tego ani nie przyjmują do wiadomości, tylko kontynuują swój sprzeciw i opór. Cokolwiek mówią inni, oni nie akceptują ani nie uznają tego, tylko myślą: »Zobaczymy, kto kogo przegada; przekonajmy się, kto jest lepszy w toczeniu sporów«. Jest to jeden z rodzajów postawy, jaką antychryści prezentują, gdy się z nimi rozprawia i ich przycina” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Z tego, co ujawniły słowa Boże, zrozumiałam, że kiedy zwykli ludzie są przycinani, potrafią przyjąć to od Boga, zaakceptować, podporządkować, zastanowić się nad sobą i szczerze okazać skruchę i się zmienić. Nawet jeśli nie mogą tego zaakceptować w pierwszej chwili, potem, po nieustannych poszukiwaniach i autorefleksji, potrafią z przycinania wyciągnąć wnioski. Z kolei antychryści z natury są znużeni prawdą i nienawidzą jej. Kiedy się ich przycina, nie zastanawiają się nad sobą. Ujawniają postawę oporu, odrzucenia i nienawiści. Zastanowiłam się nad swoim zachowaniem i zrozumiałam, że ewidentnie byłam niedbała i nie wsparłam nowej wiernej, przez co opuściła kościół. To już było wykroczenie. Każdy, kto posiada jakiekolwiek sumienie i rozum, poczułby się nieszczęśliwy i winny, przemyślałby swoje problemy i nic już na ten temat nie mówił. A ja nie dość, że nie czułam się winna, to jeszcze nie przyznałam się, że mam problemy. Stanęłam przed tak oczywistym faktem, lecz nadal świadomie próbowałam zrzucić z siebie odpowiedzialność, twierdząc najpierw, że nowa wierna mi nie odpowiadała, potem, że przywódczyni grupy była nieodpowiedzialna, a w końcu, obwiniłam kaznodzieję, licząc na to, że uwolnię się od wszelkiej odpowiedzialności i zyskam zrozumienie przełożonej. Wobec tego, co Bóg ujawnił, i po przycięciu mnie, wcale nie zastanowiłam się nad sobą. Przeciwnie, opierałam się, buntowałam i wynalazłam mnóstwo wymówek, by się usprawiedliwić i bronić, bo nie chciałam wziąć na siebie odpowiedzialności. Czy w ogóle miałam jakiekolwiek człowieczeństwo albo rozum? Zrozumiałam, że ujawniłam usposobienie polegające na uporze i znużeniu prawdą. Nie miałam bogobojnego serca. Zdałam sobie sprawę, że choć wierzyłam w Boga tak wiele lat, moje usposobienie wcale się nie zmieniło. Czułam się nieszczęśliwa.

Później przeczytałam pewien fragment słów Bożych, który dał mi wiedzę o moim problemie polegającym na tym, że nie potrafiłam przyjąć przycinania. Bóg Wszechmogący mówi: „Typowa postawa antychrystów wobec przycinania polega na tym, że stanowczo tego nie przyjmują. Bez względu na to, jak wiele zła czynią albo jak wiele szkód wyrządzają dla dzieła domu Bożego i wkroczenia w życie Bożych wybrańców, nie odczuwają żadnych wyrzutów sumienia ani zobowiązań. Czy z tego punktu widzenia antychryści posiadają człowieczeństwo? W żadnym razie. Wyrządzają najrozmaitsze szkody wybrańcom Bożym, powodują wielki uszczerbek w pracy kościoła – wybrańcy Boży widzą to zupełnie jasno, widzą wszystkie kolejne złe uczynki antychrystów. A jednak antychryści nie przyjmują tego faktu do wiadomości; uparcie nie przyznają, że zbłądzili i że ponoszą odpowiedzialność. Czyż nie świadczy to o tym, że są wrodzy prawdzie? Aż do tego stopnia antychryści są jej wrodzy. Bez względu na to, ile niegodziwości popełnią, nie chcą się do tego przyznać i pozostają nieugięci do końca. To dostatecznie dowodzi, że antychryści nigdy nie traktują poważnie dzieła domu Bożego ani nie przyjmują prawdy. Nie uwierzyli w Boga – są sługami szatana, przybywają, aby przeszkadzać i zakłócać dzieło domu Bożego. W sercach antychrystów jest tylko reputacja i status. Wierzą, że gdyby uznali swój błąd, musieliby przyjąć odpowiedzialność, a wtedy ich status i reputacja zostałyby poważnie zagrożone. W rezultacie stawiają opór, przejawiając postawę »idź w zaparte«. Nie ma znaczenia, w jaki sposób ludzie ich demaskują czy analizują – ci czynią wszystko, co w ich mocy, by temu zaprzeczyć. Czy ich zaprzeczenie jest celowe, czy też nie, mówiąc krótko, z jednej strony takie zachowania obnażają naturoistotę antychrystów, która jest wroga prawdzie i nienawidzi jej. Z drugiej strony, świadczy to o tym, jak cenne dla antychrystów są ich własny status, reputacja i interesy. Tymczasem jaki jest ich stosunek do dzieła i interesów kościoła? Jest to pogarda i nieodpowiedzialność. Są całkowicie wyzuci z sumienia i rozumu. Czy fakt, że antychryści uchylają się od odpowiedzialności, nie wykazuje tego jasno? Z jednej strony, uchylanie się od odpowiedzialności dowodzi, że ich naturoistota jest wroga prawdzie i nienawidzi jej, z drugiej zaś ukazuje ich brak sumienia, rozumu i człowieczeństwa. Jakkolwiek mocno miałoby ucierpieć, z powodu wywoływanych przez nich niepokojów i czynionych przez nich złych uczynków, wejście w życie braci i sióstr, nie wyrzucają sobie tego ani nie mąci im to spokoju ducha. Co to za stworzenia? Gdyby choć po części przyznali się do swoich błędów, świadczyłoby to o posiadaniu odrobiny sumienia i rozumu – ale w antychrystach nie ma nawet tej odrobiny człowieczeństwa. Kimże więc są według was? Antychryści w istocie swej są diabłami. Bez względu na to, jak wielką szkodę wyrządzają interesom domu Bożego, nie dostrzegają jej. W najmniejszym stopniu nie są tym zasmuceni, nie robią sobie wyrzutów ani nie czują, że coś komuś zawdzięczają. Absolutnie nie to powinno się widzieć w normalnych ludziach. Oni są diabłami, a diabły pozbawione są jakiegokolwiek sumienia czy rozumu” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści nie przyjmująprzycinania, bo taka jest ich natura znużenia prawdą i nienawiści do niej, oraz dlatego, że szczególnie cenią własny interes. Jeśli coś szkodzi lub zagraża ich reputacji albo statusowi, zrobią wszystko, by się usprawiedliwić i znaleźć powód, by zrzucić z siebie odpowiedzialność. Nawet jeśli ich działania szkodzą interesom kościoła lub zagrażają duchowemu życiu braci i sióstr, nie mają wyrzutów sumienia ani poczucia winy. Zdemaskowani, uparcie nie przyznają się z obawy, że przyjęcie odpowiedzialności zniszczy ich reputację i status. Zrozumiałam, że antychryści są wyjątkowo samolubni i podli, nie mają człowieczeństwa i są w gruncie rzeczy diabłami. Kiedy ujrzałam słowo „diabeł”, poczułam się okropnie, bo moje zachowanie i usposobienie były takie, jak u antychrystów. Ewidentnie popełniłam błąd i zaszkodziłam pracy kościoła, lecz nie chciałam tego przyznać. Kiedy mnie przycięto, tłumaczyłam się i próbowałam zrzucić odpowiedzialność na innych. Przyjęcie ewangelii przez nowych wiernych nie jest takim gładkim procesem – wymaga tego, by wielu ludzi zapłaciło cenę i zapewniło podlewanie oraz pokarm, by nowi wierni trafili przed oblicze Boga. Bóg jest odpowiedzialny za każdą jedną osobę. Jeśli spośród stu owieczek zgubi choć jedną, zostawi te dziewięćdziesiąt dziewięć, by szukać tej zaginionej. Bóg bardzo troszczy się o życie każdego człowieka. Ale kiedy ja odpowiadałam za podlewanie nowych, traktowałam to niefrasobliwie. Widząc, że nowa nie przychodzi na zgromadzenia, nie przejęłam się specjalnie. Czasem zachowywałam pozory i dopytywałam o pracę przywódczyni grupy, ale pracowałam byle jak i byłam nieodpowiedzialna. Widząc, że nowa wielokrotnie mi nie odpowiedziała, nie sprawdziłam pilnie, dlaczego. Nie sprawdziłam też, czy ma jakieś problemy czy trudności. Zachowywałam się wobec niej lekkomyślnie i nieodpowiedzialnie i nie traktowałam poważnie jej życia. Ale nawet wtedy nie miałam wyrzutów sumienia ani nie czułam winy i nie próbowałam zaradzić tej sytuacji. Kiedy przełożona wytknęła mi niedbałość i nieodpowiedzialność, próbowałam się kłócić i usprawiedliwiać, wynajdując wymówki, żeby uniknąć odpowiedzialności, bo bałam się, że jeśli przyznam się do problemów, zrobię złe wrażenie na przełożonej i zostanę zwolniona. Od początku do końca nie brałam pod uwagę pracy kościoła i nie troszczyłam się o to, czy życie nowej wiernej dozna krzywdy. Troszczyłam się tylko o to, czy nie ucierpią moje interesy i czy zachowam swój wizerunek i status. Byłam wyjątkowo samolubna i nikczemna, gdyż chroniłam tylko własny interes. Naprawdę nie miałam człowieczeństwa i Bóg się mną brzydził. Zwróciłam się więc do Niego w modlitwie: „Boże, wypełniałam obowiązki byle jak, spowodowałam straszne konsekwencje i nie przyznałam się do tego. Nie troszczyłam się o wkroczenie w życie przez Bożych wybrańców, tylko o swoją reputację i status. Naprawdę nie mam człowieczeństwa! Boże, chcę okazać skruchę”.

Później przeczytałam więcej słów Bożych i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg Wszechmogący mówi: „Zyskanie prawdy nie jest trudne, podobnie jak wejście w prawdorzeczywistość, ale jeśli ludzie są zawsze niechętni prawdzie, to czy są w stanie ją posiąść? Nie. Musisz więc zawsze przychodzić przed oblicze Boga, przyglądać się dokładnie swoim wewnętrznym stanom, w których okazujesz niechęć wobec prawdy, zobaczyć, jakie są u ciebie przejawy niechęci wobec prawdy i jakimi sposobami działania ją pokazujesz oraz w jakich sprawach przyjmujesz postawę wskazującą, że jesteś niechętny prawdzie – musisz to wszystko często analizować” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli chcesz podążać za Bogiem i dobrze wypełniać swój obowiązek, musisz najpierw unikać bycia impulsywnym, gdy sprawy nie idą po twojej myśli. W pierwszej kolejności uspokój się i wycisz przed Bogiem, a w swoim sercu módl się do Niego i szukaj Go. Nie bądź uparty; przede wszystkim się podporządkuj. Tylko z takim nastawieniem możesz skuteczniej rozwiązywać problemy. Jeśli potrafisz wytrwać w życiu przed obliczem Boga i cokolwiek cię spotyka, jesteś w stanie modlić się do Niego i szukać Go, a także stawić temu czoła z podporządkowaną postawą, to ilość przejawów twojego zepsutego usposobienia nie będzie się liczyć, podobnie jak to, jakie wykroczenia wcześniej popełniłeś – można sobie z tym poradzić, o ile będziesz szukać prawdy. Bez względu na to, jakie próby cię spotykają, będziesz w stanie wytrwać. Dopóki masz właściwą mentalność, jesteś w stanie przyjąć prawdę i podporządkować się Bogu zgodnie z Jego wymaganiami, to będziesz w pełni zdolny do wprowadzenia prawdy w życie. Chociaż czasami możesz być trochę zbuntowany i oporny, a czasami prezentujesz defensywne rozumowanie i nie jesteś w stanie się podporządkować, to jeśli możesz modlić się do Boga i odwrócić swój buntowniczy stan, będziesz też mógł zaakceptować prawdę. Uczyniwszy to, zastanów się, dlaczego pojawił się w tobie właśnie ten bunt i opór. Znajdź przyczynę, a następnie poszukaj prawdy, aby sobie z tym poradzić, a ten aspekt twojego zepsutego usposobienia będzie mógł zostać oczyszczony. Kiedy kilka razy podniesiesz się po takich potknięciach i upadkach, aż nauczysz się wprowadzać prawdę w życie, twoje zepsute usposobienie będzie stopniowo odrzucane. A wtedy prawda zapanuje w tobie i stanie się twoim życiem i nie będzie już przed tobą żadnych przeszkód w jej praktykowaniu. Zyskasz zdolność do tego, aby prawdziwie podporządkować się Bogu i urzeczywistnisz prawdorzeczywistość” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że chcąc naprawić usposobienie polegające na znużeniu prawdą, muszę często zastanawiać się nad sobą i sprawdzać, czy moje twierdzenia, praktyki, intencje, postawy i opinie nie wykazują znużenia prawdą. Kiedy coś się dzieje, niezależnie od tego, czy jest to zgodne z moją wolą, muszę najpierw się uspokoić i nie opierać się. Jeśli nie akceptuję tego, co mówią inni, i chcę szukać powodów, żeby się usprawiedliwić, muszę zwrócić się do Boga, częściej modlić się i szukać prawdy, słuchać, co mówią słowa Boże, i w oparciu o nie zastanawiać się nad sobą lub omawiać to z braćmi i siostrami, którzy rozumieją prawdę. W ten sposób mogę stopniowo przyjąć prawdę i wejść w jej rzeczywistość, i tylko wtedy, krok po kroku, odrzucić swoje zepsute usposobienie. Zrozumiawszy ścieżkę praktyki, postanowiłam się zmienić.

Wiedząc, że to, iż na czas nie zainteresowałam się sytuacją tej nowej wiernej, było wykroczeniem, chciałam szybko wszystko odkręcić. Sprawdziłam, czy nie zaniedbałam właściwego podlewania nowych wiernych, za których byłam odpowiedzialna. W rozmowie z pewną nową wierną odkryłam, że nie rozumiała prawdy w kwestii powrotu Pana i trzech etapów Bożego dzieła. Spytałam przywódczynię, czy to nie kaznodzieja powinien z nią to omówić, ale ona kazała mi to zrobić. Choć wiedziałam, że szybkie rozwiązywanie problemów nowych wiernych jest moim obowiązkiem, wciąż się opierałam. Chciałam się spierać i nie chciałam słuchać. Uważałam, że tak się stało, bo kaznodzieja nie omówił tego jasno, więc czemu miałam być za to odpowiedzialna? Przy tylu nowych wiernych nie miałam dość czasu, więc to kaznodzieja powinien to z nią omówić. Potem zrozumiałam, że znajduję się w niewłaściwym stanie. W gruncie rzeczy, moja przywódczyni miała rację. Jej sugestia była słuszna, więc czemu nie chciałam jej przyjąć? Czemu wciąż chciałam się kłócić? Czemu nie potrafiłam się podporządkować? Poprosiłam więc Boga w modlitwie, by mnie poprowadził ku uległości, ku niebraniu pod uwagę własnych cielesnych interesów i ku odpowiedzialności za życie nowych wiernych. Zdałam sobie sprawę, że każdy ma inną zdolność pojmowania. Niektórzy słyszą omówienie kaznodziei i od razu je rozumieją, ale później pewne aspekty nie są takie jasne. To wymaga, by pracownicy podlewający rozmawiali z nimi i uzupełniali braki. Na tym polega harmonijna współpraca. Byłam podlewającą, więc do mnie należało rozwiązywanie problemów, gdy na nie natrafiłam. Nie powinnam narzekać i robić tylko tego, co łatwe, zostawiając problemy dla innych, a samej starać się ich unikać i być na luzie. Nie powinnam zwalać winy na warunki lub przedstawiać wymówek dotyczących mojego obowiązku. Jeśli przydzielają mi nowych wiernych, moim obowiązkiem jest należycie ich podlewać, dopilnować, by zrozumieli prawdę, i położyć fundamenty na prawdziwej drodze. To mój obowiązek. To autentyczne praktykowanie prawdy i rzeczywista zmiana. Na tę myśl serce mi pojaśniało. Od razu odszukałam tę nową wierną i omówiłam z nią jej problem. Praktykując w ten sposób nie tylko nie czułam już oporu, ale też byłam całkiem szczęśliwa. Zrozumiałam, że praktykowanie prawdy nie jest działaniem na pokaz. Przeciwnie, oznacza akceptację słów Bożych w sercu, praktykowanie zgodnie z prawdozasadami i używanie Bożych słów jako kryteriów tego, jak widzimy ludzi i rzeczy, jak działamy i postępujemy. W ten sposób nasze błędne intencje i poglądy oraz nasze zepsute usposobienia bezwiednie zostaną zastąpione przez prawdę zawartą w Bożych słowach.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam nieco zrozumienia mojego szatańskiego usposobienia polegającego na uporze i znużeniu prawdą. Pojęłam tez znaczenie szukania prawdy i działania we wszystkim zgodnie z zasadami. Stało się to wyłącznie wskutek lektury słów Boga. Bogu dzięki!


20. Już nigdy nie będę się skarżyć na swój los

Autorstwa Chen Xiao, Chiny

Dorastałam w dość biednej rodzinie. Ledwo starczało nam na podstawowe potrzeby. Mama często prosiła sąsiada o ryż, żebyśmy mieli co jeść, i wiele moich ubrań miało łaty. Inne dzieciaki często się mnie czepiały, dyskryminowały mnie i wyzywały od biedaczek. Czułam się skrzywdzona, myślałam, że przypadł mi w udziale zły los, bo nie urodziłam się bogata. Byłam pilną uczennicą, myślałam: „Jeśli się teraz przyłożę, dostanę się na studia i znajdę dobrą pracę, mój los się odmieni i będę miała elitarne życie, czyż nie?”. Uczyłam się po nocach i miałam bardzo dobre oceny. Myślałam, że to mój bilet do lepszego życia. Ale w szkole średniej zdiagnozowano u mnie ciężką krótkowzroczność, zaćmę, leniwe oko i astygmatyzm. Nie byłam w stanie się o siebie zatroszczyć i musiałam rzucić szkołę. Byłam zupełnie zdruzgotana, myślałam, że to koniec, że taki był mój los. Narzekałam na niesprawiedliwość Niebios i uważałam swój los za zły. Pogrążyłam się w depresji.

Po przyjęciu dzieła Boga w dniach ostatecznych, widząc, jak nasz przywódca prowadzi zgromadzenia i omawia prawdę, by rozwiązywać problemy, poczułam zazdrość. Pomyślałam: „Jak wspaniale by to było, gdybym kiedyś została diakonisą lub przywódczynią, gdybym rozwiązywała problemy braci i sióstr, zyskując ich szacunek”. Dlatego czytałam jeszcze więcej słów Boga, przyjmowałam każde zadanie od kościoła i znosiłam trudy i ciężką pracę, licząc, że kiedyś ja też zostanę przywódczynią lub diakonisą. Ale mijały lata, a mnie nie wybierano na żadne stanowisko. Siostra, która wraz ze mną przyjęła ten etap dzieła Boga, została przywódczynią bardzo szybko. Widząc, jak omawia słowa Boga na zgromadzeniach, by rozwiązywać problemy, pomyślałam sobie: „Razem przyjęłyśmy ten etap dzieła Boga i wkrótce po wejściu do domu Bożego ona już jest przywódczynią, wszyscy ją szanują i wspierają. Tymczasem ja, choć bardzo się staram, wciąż nie jestem przywódczynią. Taki już mój zły los”. Czasem, gdy moje sugestie nie były brane pod uwagę, myślałam: „Cóż, i tak nigdy nie zostanę przywódczynią, mogę po prostu iść dalej w tej małej grupie. Czy to w karierze, czy w domu Bożym moim przeznaczeniem jest cierpieć, nigdy się nie wyróżnię”. Po dojściu do takiego wniosku z coraz mniejszym zapałem czytałam słowa Boga i dążyłam do prawdy.

Gdy przywódca dostrzegł mój talent literacki i powierzył mi pracę przy tekstach, byłam bardzo szczęśliwa, myśląc, że w końcu mam szansę się wyróżnić. Zostawałam w pracy po godzinach i udało mi się osiągnąć dobre wyniki. Wkrótce potem dostałam awans. Byłam szczęśliwa i jeszcze bardziej zmotywowana. Ale wtedy zaczęłam mieć coraz większe problemy z kręgosłupem szyjnym i nie mogłam pracować jak należy. Musiałam wrócić do rodzimego kościoła i robić to, co byłam w stanie. Byłam przygnębiona: „Te dolegliwości szyjne trudno jest leczyć i mogą się wzmóc, jeśli będę się przemęczała. Niełatwo mi będzie się wyróżnić przez ten mój problem ze zdrowiem. Skazana jestem na mało ważne obowiązki. Przypadł mi w udziale zły los, nie mam lekko. Musiałam się urodzić pod złą gwiazdą, bo mam strasznego pecha!”. Ta myśl sprawiła, że się zniechęciłam i zaniedbywałam obowiązki, ograniczałam samą siebie, myśląc, że marny czeka mnie los. Stanęłam przed Bogiem, by się nad sobą zastanowić. Czemu ciągle narzekałam na swój los, czemu tak cierpiałam? Podczas poszukiwań odpowiedzi natrafiłam na fragment słów Bożych, który dał mi lepszy wgląd w mój stan.

Bóg Wszechmogący mówi: „Uczucie depresji może na przykład wynikać z nieustającej wiary danej osoby w jej straszny los. Czy to nie jest jedna z przyczyn? (Tak). Gdy ktoś wychowywał się na wsi albo w biednej okolicy, rodzinie się nie powodziło, a w domu poza najprostszymi sprzętami nie było niczego o większej wartości. Taki ktoś miał bardzo niewiele ubrań i choć były dziurawe, musiał je nosić. Nigdy nie jadał posiłków dobrej jakości, a żeby spożyć jakieś danie mięsne, musiał czekać do Nowego Roku lub jakiegoś święta. Nieraz bywał głodny i dokuczał mu chłód, bo brakowało mu ciepłych ubrań. Mógł tylko pomarzyć o talerzu pełnym mięsiwa, a czasem nawet o owoce było trudno. Żyjąc w takim środowisku, czuł się inny od ludzi mieszkających w wielkim mieście, których rodzice byli zamożni, którzy mogli jeść, co tylko chcieli, i nosić takie ubrania, jakie im się podobały, którzy od razu dostawali to, na co mieli ochotę, i którzy znali się na wielu sprawach. Taki ktoś myślał sobie: »Tym ludziom świetnie się powodzi. Dlaczego mnie trafił się taki zły los?«. Taki ktoś zawsze chce wyróżniać się z tłumu i zmienić swoje przeznaczenie. Nie tak łatwo jednak je zmienić. Gdy ktoś przychodzi na świat w takich okolicznościach, to, choćby próbował, w jakim stopniu jest w stanie odmienić swój los i w jakim stopniu jest w stanie go polepszyć? Gdy wkroczy w dorosłość, wszędzie w społeczeństwie trafia na przeszkody, wszędzie jest nękany i dręczony, zawsze ma poczucie, że pech podąża za nim krok w krok. Myśli sobie: »Czemu mam takiego pecha? Czemu zawsze spotykam podłych ludzi? Życie było dla mnie surowe, gdy byłem dzieckiem, tak to już było. Teraz jestem dorosły i nic się nie zmieniło. Stale chcę pokazać, na co mnie stać, ale nigdy nie trafiam na właściwą okazję. Jeśli mam nigdy nie dostać swojej szansy, to trudno. Chcę po prostu ciężko pracować i zarabiać tyle, żeby było mnie stać na dobre życie. Czemu nawet to mi nie wychodzi? Jak to możliwe, że tak trudno jest zarobić na dobre życie? Nie muszę prowadzić życia lepszego niż wszyscy inni. Chcę przynajmniej żyć życiem wielkomiejskim, żeby inni nie patrzyli na mnie z góry, żebym nie był obywatelem drugiego albo trzeciego rzędu. Ludzie, zwracając się do mnie, nie krzyczeliby przynajmniej: „Hej ty, chodź tutaj!”. Zwracaliby się do mnie po imieniu i odnosiliby się do mnie z szacunkiem. Ale nawet to nie zostało mi dane. Czemu mój los jest taki okrutny? Kiedy to się skończy?«. Kiedy taki ktoś nie wierzył w Boga, uważał swój los za okrutny. Jednak uwierzywszy w Boga i zrozumiawszy, że to jest prawdziwa droga, zaczął myśleć: »Całe to dotychczasowe cierpienie było tego warte. Wszystko zostało zaplanowane i dokonane przez Boga i Bóg dobrze uczynił. Gdybym nie doznał tych cierpień, nie uwierzyłbym w Niego. Jeśli będę w stanie przyjąć prawdę, teraz, gdy już wierzę w Boga, to moje przeznaczenie powinno zmienić się na lepsze. Mogę teraz wieść życie w kościele na równej stopie z moimi braćmi i siostrami. Ludzie mówią do mnie „bracie” albo „siostro” i odnoszą się do mnie z poważaniem. Mogę się teraz cieszyć szacunkiem, jaki ludzie mi okazują«. Wydaje się, że przeznaczenie tej osoby się zmieniło, że ona już nie cierpi i nie jest już naznaczona złym losem. Gdy taki ktoś zaczyna wierzyć w Boga, postanawia, że będzie dobrze pełnił obowiązki w domu Bożym, staje się zdolny do znoszenia trudów i do ciężkiej pracy, jest w stanie znieść więcej niż ktokolwiek inny oraz stara się pozyskać aprobatę i estymę wśród większości ludzi. Myśli sobie, że może nawet wybiorą go na przywódcę kościoła, kierownika lub lidera zespołu – czyż nie przyniesie wtedy zaszczytu swoim przodkom i swojej rodzinie? Czy nie zmieni wtedy swojego przeznaczenia? Rzeczywistość nie przynosi jednak spełnienia tych pragnień, przez co taki ktoś wpada w zniechęcenie i myśli: »Wierzę w Boga od lat i bardzo dobrze dogaduję się z moimi braćmi i siostrami, czemu więc zawsze jestem pomijany, ilekroć przychodzi czas wyboru przywódcy, kierownika lub lidera zespołu? Czy to dlatego, że wyglądam zbyt przeciętnie albo nie mam dostatecznie dobrych osiągnięć i nikt mnie nie dostrzega? Ilekroć jest głosowanie, znowu mam cień nadziei i cieszyłbym się nawet, gdyby mnie wybrano na lidera zespołu. Przepełnia mnie zapał, by odwdzięczyć się Bogu, ale za każdym razem, gdy zostaję zupełnie pominięty w głosowaniu, doznaję rozczarowania. O co w tym chodzi? Czy to możliwe, że jedyne, na co mnie w całym moim życiu stać, to bycie przeciętną, zwykłą osobą, kimś niewiele znaczącym? Gdy spoglądam wstecz na swoje dzieciństwo, młodość i wiek średni, widzę, że ścieżka, którą szedłem, zawsze była przeciętna i nigdy nie dokonałem niczego godnego uwagi. To nie jest tak, że nie mam żadnych ambicji albo że mojemu charakterowi wiele brakuje. Nie jest też tak, że uchylam się od podejmowania wysiłków albo nie potrafię znosić trudów. Mam postanowienia i cele, można nawet powiedzieć, że jestem osobą ambitną. Dlaczego więc nigdy nie udaje mi się wyróżnić z tłumu? Koniec końców po prostu przypadł mi w udziale zły los i jest mi przeznaczone cierpienie – Bóg tak to dla mnie zaplanował«. Im bardziej taki ktoś to rozpamiętuje, w tym gorszych barwach widzi swój los. Gdy taka osoba podczas zwykłego wypełniania obowiązków czyni jakieś sugestie lub wyraża opinie i zawsze spotyka się z krytyką, nikt jej nie słucha ani nie traktuje poważnie, to popada w jeszcze większą depresję i myśli: »A niech to! Okrutny jest mój los! W każdej grupie ludzi, w jakiej jestem, zawsze znajdzie się ktoś podły, kto rzuca mi kłody pod nogi i mnie dręczy. Nikt nie traktuje mnie poważnie i nigdy nie mogę się wyróżnić. W ostatecznym rozrachunku wniosek jest zawsze ten sam: po prostu mam zły los!«. Cokolwiek by mu się nie przytrafiło, taki ktoś zawsze składa to na karb złego losu; nieustannie wkłada wysiłek w podtrzymywanie idei posiadania złego losu i próbuje lepiej to zrozumieć i się w tym rozeznać. Kiedy się tak nad tym głowi, jego depresja jeszcze bardziej się pogłębia. Gdy popełni jakiś drobny błąd podczas wykonywania obowiązków, myśli: »Ech, jak mogę dobrze wypełniać obowiązki, skoro mój los jest taki zły?«. Na zgromadzeniach jego bracia i siostry omawiają różne tematy, a on łamie sobie nad tym głowę, ale niczego nie rozumie i myśli: »No cóż, jak miałbym cokolwiek rozumieć, skoro mój los jest taki zły?«. Ilekroć taki ktoś widzi, że inna osoba jest bardziej elokwentna niż on i że mówi o tym, co pojmuje, w sposób klarowniejszy i bardziej oświecony niż on, to czuje się jeszcze bardziej depresyjny. Gdy taki ktoś widzi, że inna osoba potrafi znosić trudy i płacić cenę, osiąga wyniki w ramach wykonywania obowiązków, zyskuje aprobatę wśród braci i sióstr oraz dostaje awans, to w głębi serca czuje się nieszczęśliwy. Gdy widzi że ktoś zostaje przywódcą lub pracownikiem, czuje się jeszcze bardziej przybity. Ogarnia go depresja nawet wtedy, gdy widzi, że ktoś tańczy i śpiewa lepiej niż on, i czuje się przez to gorszy. Bez względu na to, jakich napotyka ludzi i jakie zdarzenia, jakie sprawy i sytuacje mu się przytrafiają, taki ktoś reaguje na nie właśnie takim uczuciem depresji. Nawet wtedy, gdy widzi kogoś, kto ma trochę lepsze ubrania albo lepszą fryzurę niż on, zawsze odczuwa smutek; zazdrość i zawiść budzą się w jego sercu, aż w końcu wpada znów w depresję. Jakie powody wynajduje taki ktoś? Myśli: »A niech to, czy nie jest tak dlatego, że mam zły los? Gdybym był trochę ładniejszy, bardziej dystyngowany, tak jak oni, gdybym był wyższy i miał ładniejszą figurę, gdybym nosił dobre ubrania, zarabiał mnóstwo pieniędzy i miał dobrze sytuowanych rodziców, czy moje życie nie wyglądałoby inaczej niż teraz? Czy ludzie nie mieliby o mnie wysokiego mniemania, czy by mi nie zazdrościli? Koniec końców mój los jest zły i nie mogę nikogo innego za to winić. Przez mój zły los nic mi się nie udaje, a dokąd bym nie poszedł, to o coś się potykam. To jest po prostu mój los i nic nie jestem w stanie na to poradzić«. Podobnie jest, gdy ktoś taką osobę przycina albo gdy bracia i siostry ją krytykują lub napominają, lub jeśli coś jej sugerują – taka osoba reaguje na to uczuciem depresji. W każdym razie, bez względu na to, czy coś się jej przytrafia, czy coś się wydarza w jej otoczeniu, taka osoba zawsze wtedy reaguje różnymi negatywnymi myślami, poglądami, postawami i punktami widzenia, wynikającymi z jej uczucia depresji” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga doskonale opisywały mój stan. Kiedyś myślałam, że jeśli ktoś należy do elity i cieszy się szacunkiem oraz wsparciem innych, to los mu sprzyja, a jeśli ktoś pochodzi z biednej rodziny, żyje w nędzy, na marginesie, lekceważony przez innych, to los mu nie sprzyja. Dorastałam w biedzie, ledwo starczało na podstawowe potrzeby. Ludzie patrzyli na mnie z góry, dyskryminowali mnie i poniżali. Uważałam więc, że los mi nie sprzyja. Mając taki start w życiu, postawiłam na naukę, by karta się odwróciła, żebym żyła jak elity. Ale w szkole średniej zdiagnozowano u mnie ciężką krótkowzroczność i musiałam przerwać naukę. Rozwiały się moje nadzieje na spełnienie marzeń i byłam rozgoryczona. Po przyjęciu nie zadowalało mnie bycie zwykłym wierzącym i starałam się zostać przywódczynią. Myślałam, że zdobywając pozycję, zyskam też szacunek i wsparcie wszystkich dokoła, a status i dobra reputacja oznaczają przecież łaskawy los. Ciężko pracowałam, by osiągnąć swój cel, ale po kilku latach wciąż nie byłam przywódczynią ani pracownicą. Gdy siostra, która ze mną przyjęła ten etap dzieła, została przywódczynią, tym bardziej uznałam, że los mi nie sprzyja. Czasem, gdy moje sugestie nie były brane pod uwagę i nie zyskiwałam sobie szacunku, nie śmiałam już wyrażać swoich opinii, zamykałam się w sobie, przeklinając okrutny los. Później, gdy awansowałam do pracy przy tekstach, byłam bardzo szczęśliwa. Ale potem bóle kręgosłupa szyjnego przeszkodziły mi w wypełnianiu obowiązków. Musiałam wrócić do rodzimego kościoła i robić to, co byłam w stanie. Czułam, że mam pecha, że przypadł mi w udziale zły los. Myślałam, że nigdy nie będę miała szansy, żeby się wyróżnić, że nie dostanę awansu ani nie odegram ważnej roli, że inni nigdy nie będę mnie szanować ani wspierać. Popadłam więc w przygnębienie i zaniedbywałam obowiązki, robiąc wszystko po łebkach, byle tylko dzień się skończył. Zrozumiałam, że zależy mi tylko na statusie, szacunku i poparciu ludzi wokoło. Gdy coś szło nie po mojej myśli, skarżyłam się na niesprzyjający los. Traciłam zapał do obowiązków, nie dzieliłam się swoimi poglądami na zgromadzeniach. Nie akceptowałam sytuacji, w których stawiał mnie Bóg, nie zastanawiałam się nad sobą. W rezultacie moje wejście w życie stanęło w miejscu. Czy mój stan zniechęcenia nie był milczącym sprzeciwem wobec Boga? Przez całe lata wiary powtarzałam, że wszystko, co się wydarza każdego dnia, to rezultat Bożych zarządzeń i planów, ale gdy coś szło nie tak, jak chciałam, nie podporządkowywałam się i nie ufałam suwerennej władzy Boga. Czyż nie tak myśleli fałszywi wierzący?

Później dalej szukałam odpowiedzi na nurtujące mnie pytania: Dlaczego ciągle narzekałam na swój los? Co było nie tak z moim poglądem? Natrafiłem potem na dwa fragmenty słów Boga: „Zarządzeń Boga dotyczących losu jakiejś osoby – czy będzie to los dobry, czy też zły – nie można postrzegać ani oceniać z punktu widzenia człowieka albo wróżki; nie należy ich także oceniać wedle tego, jak wielkim bogactwem i chwałą cieszy się ta osoba w ciągu swojego życia, ani wedle tego, ile cierpień doznaje, ani wedle tego, z jakim powodzeniem goni za perspektywami, sławą i fortuną. Jednak taki właśnie poważny błąd popełniają ci, którzy mówią, że ich udziałem jest zły los, a los ten oceniają, przykładając miarę stosowaną przez większość ludzi. W jaki sposób większość ludzi ocenia swój los? Jak ludzie światowi oceniają, czy los, jaki komuś przypadł w udziale, jest dobry, czy zły? Zasadniczo kierują się tym, czy życie takiej osoby toczy się gładko, czy taka osoba cieszy się bogactwem i chwałą, czy może sobie pozwolić na styl życia lepszy niż inni, jak dużo cierpi i jak dużo jest rzeczy, którymi może się cieszyć w ciągu całego życia, jak długo żyje, jaką ma karierę, czy jej życie jest mordęgą, czy może jest wygodne i łatwe – te i inne kryteria służą do oceny tego, czy los danej osoby jest dobry, czy zły. Czy wy również nie stosujecie tej samej miary? (Tak). Gdy zatem większość z was napotyka coś, co wam się nie podoba, gdy czasy są ciężkie lub gdy nie możecie sobie pozwolić na lepszy styl życia, uznajecie, że wam też przypadł w udziale zły los i pogrążacie się w depresji” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Bóg już dawno temu przesądził o losach ludzi i te losy nie podlegają zmianie. Zarówno »dobry los«, jak i »zły los« jest czymś indywidualnym dla każdej osoby i zależy od środowiska, od tego, jak ludzie się czują i do czego dążą. Dlatego los pojedynczego człowieka nie jest ani dobry, ani zły. Być może jest ci bardzo ciężko w życiu, ale możesz pomyśleć: »Nie dążę do życia na wysokim poziomie. Zadowala mnie to, że mam co zjeść i w co się ubrać. Każdy w swoim życiu jakoś cierpi. W świecie panuje przekonanie, że nie można zobaczyć tęczy, jeśli nie pada deszcz, więc cierpienie ma swoją wartość. Nie jest tak źle i mój los nie jest aż taki zły. Niebiosa zesłały mi ból, próby i udręki. To dlatego, że On mnie docenia. To jest dobry los!«. Niektórzy ludzie myślą, że cierpienie to coś złego, że oznacza, iż mają zły los, i że tylko życie bez cierpienia, wygodne i łatwe, oznacza, że dobry los jest ich udziałem. Niewierzący nazywają to »kwestią opinii«. Jak ludzie wierzący w Boga podchodzą do kwestii »losu«? Czy mówimy, że ktoś ma »dobry los« albo »zły los«? (Nie). Nie mówimy takich rzeczy. Powiedzmy, że masz dobry los, bo wierzysz w Boga, ale potem nie podążasz właściwą ścieżką w swojej wierze, zostajesz ukarany, zdemaskowany i wyeliminowany – czy to oznacza, że masz dobry los, czy zły los? Jeśli nie wierzysz w Boga, nie możesz zostać zdemaskowany ani wyeliminowany. Niewierzący i ludzie religijni nie mówią o demaskowaniu bądź rozeznawaniu ludzi, nie mówią też o ich usunięciu lub wyeliminowaniu. To powinno oznaczać, że ludzie mają dobry los, gdy są w stanie wierzyć w Boga, ale jeśli na koniec zostaną ukarani, czy będzie to oznaczać, że zły los przypadł im w udziale? W jednej chwili mają dobry los, a za chwilę zły los – więc jak to w końcu jest? Nie sposób osądzić, czy ktoś ma dobry los, czy nie; ludzie nie są w stanie tego rozstrzygnąć. Wszystko to czyni Bóg i wszystko, co Bóg aranżuje, jest dobre. Po prostu trajektoria losu każdego człowieka, jego środowisko oraz osoby, zdarzenia i sprawy, jakie napotyka, a także ścieżka życiowa, jakiej w życiu doświadcza, są odmienne; dla każdej osoby wygląda to inaczej. Środowisko życiowe i otoczenie, w jakim każdy człowiek dorastał, oba z góry ustalone przez Boga, zawsze się różnią. Rzeczy, których każdy doświadcza w swoim życiu, są zawsze czymś indywidualnym. Nie ma niczego takiego jak dobry los albo zły los – Bóg to wszystko aranżuje i wszystko to czyni Bóg. Jeśli spojrzeć na sprawę z takiej perspektywy, że wszystko uczynił Bóg, to wszystko jest dobre i słuszne; obierając perspektywę ludzkich upodobań, uczuć i decyzji, niektórzy wybierają wygodne życie, wybierają sławę i fortunę, dobrą reputację, powodzenie w świecie i życie niezależne. Wierzą, iż to oznacza, że mają dobry los, natomiast życie przeciętne, bez sukcesów, zawsze na samym dole drabiny społecznej, to los zły. Tak to wygląda z perspektywy niewierzących i światowych ludzi, goniących za rzeczami doczesnymi i dążących do życia w świecie, i stąd właśnie bierze się idea dobrego losu i złego losu. Idea ta ma swoje źródło w wąskim rozumieniu i powierzchownym postrzeganiu losu przez ludzi, a także w ludzkiej ocenie tego, jak dużo fizycznego bólu znoszą oraz jak dużo uciechy, sławy i fortuny zyskują itd. Tak naprawdę, jeśli spojrzeć na to z perspektywy Bożego zarządzania i Bożej władzy nad ludzkim losem, nie będzie miejsca na takie interpretacje dobrego i złego losu. Czyż nie tak się sprawy mają? (Tak). Jeśli postrzegasz los człowieka z perspektywy Bożej władzy, to wszystko, co czyni Bóg, jest dobre i tego właśnie potrzebuje każda osoba. To dlatego, że przyczyna i skutek odgrywają rolę w życiu przeszłym i teraźniejszym, są z góry ustalone przez Boga, Bóg nad nimi ma władzę, Bóg je planuje i aranżuje, a ludzkość nie ma wyboru. Jeśli przyjmiemy taką perspektywę, to ludzie nie powinni osądzać swojego losu, mówiąc, że jest dobry albo zły, czyż nie?” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga dobitnie wykazały niedorzeczność ludzkiego przekonania o dobrym lub złym losie. Ludzie oceniają swój los przez pryzmat tego, czy dobrze im się wiedzie, czy mają status i bogactwo, czy udaje im się zdobyć sławę i fortunę. Opieranie czegokolwiek na osobistych preferencjach to niezgodna z prawdą postawa niewierzącego. Dla Boga nie ma czegoś takiego jak zły lub dobry los. Bóg decyduje o losie ludzi, bazując na ich poprzednim i obecnym życiu. Jest on z góry przesądzony przez Boga. Dotarło do mnie, że myślałam jak osoba niewierząca. Ciągle goniłam za bogactwem i statusem, pragnęłam sławy, fortuny i wyróżnienia. Myślałam, że jeśli mam szacunek i poparcie, to los mi sprzyja, z kolei moje przeciętne, nijakie życie toczone w ubóstwie, brak szacunku i lekceważenie ze strony innych, są oznakami marnego losu. Dostrzegłam, że się myliłam i że mój błąd pochodził od szatana. To było ograniczone pojmowanie losu, typowe dla niewierzących. Zrozumiałam, że ci, którzy zdobywają sławę i bogactwa, mogą mieć zaszczyty, chwałę, szacunek i poparcie wśród ludzi, może się wydawać, że los im sprzyja, ale duchowo są puści i cierpią, ich życie jest nużące, a niektórzy zaczynają brać narkotyki i zabijają się. Ośmieleni posiadanym autorytetem niektórzy robią awantury, czynią zło i łamią prawo, kończą za kratkami i rujnują sobie reputację. Czy los im faktycznie sprzyja? Zrozumiałam, że czyjś los nie zależy od tego, czy ten ktoś cieszy się chwałą i bogactwem albo jak wiele wycierpiał. Bóg decyduje o tym, czy ktoś będzie bogaty, czy biedny. Bóg daje nam życie, jakiego potrzebujemy, i Jego zarządzenia są dobre. Dla Boga nie ma czegoś takiego jak zły lub dobry los. Weźmy mnie, choć dorastałam w biedzie, spotykały mnie trudy i niepowodzenia, i dość sporo cierpiałam, teraz dzięki temu z większą determinacją stawiam czoła mękom, jest to dla mnie niezwykle cenna zdolność. Ponadto mam przesadnie silne pragnienie reputacji i statusu. Gdybym dostała się na uniwersytet i zdobyła sławę i fortunę, na pewno dałabym się porwać złym trendom. Czy wówczas stanęłabym przed Stwórcą i otrzymałabym zbawienie? Bóg też ustalił z góry, że nie wybiorą mnie na przywódczynię. Potrafiłam w pewnym stopniu pojąć słowa Boga i byłam w stanie rozpoznać niektóre problemy braci i sióstr, ale nie byłam zanadto kompetentna i nie radziłam sobie z większym obciążeniem w pracy. Przywódcy mają wiele na głowie, a jeśli problemy nie są rozwiązywane, szkodzi to dziełu kościoła. Teraz wykonuję obowiązki, które potrafię wykonywać. Jest to z pożytkiem dla mnie i dla pracy kościoła. Dostrzegłam najszczersze intencje w sytuacjach, w jakich postawił mnie Bóg. Dawniej myślałam niedorzecznie, chciałam mieć życie elitarne. Gdy coś szło nie po mojej myśli i moje pragnienia nie były zaspokojone, skarżyłam się na swój zły los, byłem przygnębiona i buntowałam przeciw Bogu. Choć wierzyłam, nie słowami Boga się kierowałam, ale błędnymi przekonaniami niewierzących. Buntowałam się i sprzeciwiałam Bogu! Przeraziło mnie wtedy to, co czyniłam, więc stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „O Boże! Nie pojmuję prawdy i nie podporządkowałam się Twojej władzy i Twoim zarządzeniom. Jestem arogancka i bezrozumna. Chcę się wyzbyć absurdalnych przekonań, poddać się Twojej władzy i Twoim zarządzeniom, przestać Ci się sprzeciwiać”.

Potem trafiłam na dwa inne fragmenty słów Boga, dzięki którym pojęłam szkodliwe skutki negatywnych emocji. Słowa Boga mówią: „Choć ci ludzie, którzy myślą, że mają zły los, wierzą w Boga i są zdolni do wyrzeczeń, potrafią poświęcać się i podążać za Bogiem, to jednocześnie nie są w stanie wypełniać obowiązków w domu Bożym w sposób swobodny, wyzwolony i odprężony. Dlaczego tego nie potrafią? Ponieważ skrywają w sobie skrajne i nieprawidłowe myśli i mniemania, które rozbudzają w nich skrajne uczucia. Te skrajne uczucia wpływają na to, jak ci ludzie oceniają sprawy, jak myślą, i przez to ich postrzeganie rzeczy jest osadzone w skrajnej, niewłaściwej i zniekształconej perspektywie. Spoglądają na ludzi i sprawy z tego skrajnego i niewłaściwego punktu widzenia, przez co cały czas żyją, postrzegają ludzi i rzeczy oraz zachowują się i podejmują działania pod wpływem tego negatywnego uczucia. Ostatecznie, bez względu na to, jak żyją, wydają się tak wycieńczeni, że nie są w stanie znaleźć w sobie zapału do wiary w Boga i dążenia do prawdy. Bez względu na to, jaki sposób życia wybierają, nie potrafią aktywnie i pozytywnie wykonywać swoich obowiązków i mimo że wierzą w Boga od wielu lat, nigdy się nie skupiają na wypełnianiu obowiązków całym sercem i całą duszą, na wypełnianiu ich w sposób zadowalający, nie mówiąc już, rzecz jasna, o dążeniu do prawdy czy o praktykowaniu w zgodzie z prawdozasadami. Dlaczego tak jest? W ostatecznym rozrachunku jest tak, ponieważ oni są niezmiennie przekonani, że przypadł im w udziale zły los, co pogrąża ich w uczuciu głębokiej depresji. Stają się całkowicie apatyczni, bezradni, jak żywe trupy, pozbawieni witalności, nie przejawiający żadnego pozytywnego czy optymistycznego zachowania, nie mówiąc już o determinacji i wytrwałości w wykazywaniu się lojalnością, jaką powinni się wykazywać w stosunku do swojego obowiązku, swoich zadań i swoich powinności. Zamiast tego borykają się niechętnie z każdym dniem, w sposób niedbały, bezcelowy i otępiały, bezwiednie i odruchowo przechodzą przez kolejne dni. Nie mają pojęcia, jak długo będą jeszcze tak dryfować. Koniec końców mogą jedynie zganić samych siebie, mówiąc: »Ech, ciągle tylko brnę na oślep, tak długo, jak się da! Jeśli któregoś dnia już nie dam rady i kościół postanowi mnie wydalić i wyeliminować, to powinien to właśnie zrobić. Wszystko przez to, że zły los jest moim udziałem!«. W tym, co mówią, pełno jest defetyzmu. To uczucie depresji to nie tylko zwykły nastrój, ale – co ważniejsze – ma ono dewastujący wpływ na myśli, serce i dążenie człowieka. Jeśli szybko i w porę nie uwolnisz się od uczucia depresji, to nie tylko wpłynie ono na twoje życie, ale też zniszczy je i wpędzi cię do grobu. Nawet jeśli wierzysz w Boga, to nie będziesz w stanie zyskać prawdy ani dostąpić zbawienia – na koniec czeka cię zatracenie” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Tego rodzaju depresja nie jest zwykłym i chwilowym buntem, ani tymczasowym przejawem zepsutego usposobienia, a już na pewno nie jest przejawem skażonego stanu. Jest to raczej milczący opór wobec Boga, pełen niezadowolenia sprzeciw wobec własnego losu, o którym zdecydował Bóg. Choć może to być proste negatywne uczucie, jego konsekwencje dla ludzi są poważniejsze od tych, które przynosi zepsute usposobienie. Depresja nie tylko uniemożliwia ci przyjęcie pozytywnej, prawidłowej postawy względem obowiązków, które masz wykonywać, i względem twojego codziennego życia i życiowej podróży, ale również, co jest o wiele poważniejsze, może popchnąć cię w przepaść depresji i śmierci” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Boga wiem, że jeśli ktoś myśli, iż los mu nie sprzyja, to wierząc w Boga, wykonując obowiązki i traktując ludzi i rzeczy zgodnie z tym błędnym i skrajnym przekonaniem, ulega zniechęceniu i przygnębieniu, wypełnia obowiązki bezmyślnie, po łebkach, obojętnieje i nie chce robić postępów. Uleganie przygnębieniu może się okazać równią pochyłą, która ostatecznie odbiera szansę na zbawienie. Gdybym nie porzuciła tego przekonania, konsekwencje byłyby straszne! Żyłam w tym przekonaniu, że los mi nie sprzyja. Gdy musiałam przerwać naukę z powodu problemów ze wzrokiem, rozwiały się moje marzenia o sławie i fortunie, o tym, że stanę się osobą szanowaną i bogatą, więc bardzo cierpiałam i straciłam nadzieję. Gdy przyjęłam wiarę i pełniłam obowiązki, wciąż zabiegałam o status, a gdy mnie nie awansowano i nie wybrano na przywódczynię, nie zastanowiłam się nad swoimi brakami, nie poznałam siebie, tylko przez cały czas skarżyłam się na swój zły los, byłem zniechęcona, nieskora, aby dążyć do prawdy. Potem, gdy dopadły mnie bóle kręgosłupa, myślałam, że już nigdy się niczym nie wyróżnię, więc zaczęłam zaniedbywać obowiązki i pogodziłam się z porażką, powoli oddalając się od Boga. Tkwiłam w sidłach tego myślenia o sprzyjającym i złym losie, więc nie potrafiłam się władzy Boga i Jego zarządzeniom podporządkować, a mój opór stale rósł. Myślałam o tych niewierzących, co stale narzekają na swój los. Ponieważ byli biedni i bezsilni, żyli na marginesie społeczeństwa, nikt ich nie szanował i ludzie się ich czepiali, robili oni wszystko, by zmienić swój los, ale gdy ich nadzieje okazywały się płonne, zaczynali myśleć o tym, żeby ze sobą skończyć. Inni niewierzący latami pilnie się uczą, ale nie zdobywają statusu ani bogactwa, myślą wtedy, że spotyka ich zły los, a niektórzy nawet popadają w ciężką depresję bądź obłąkanie. Zrozumiałam, że gdy ludzie nie pojmują prawdy i ulegają niedorzecznościom, nie traktują samych siebie właściwie i nie postrzegają ludzi, zdarzeń i rzeczy prawidłowo, i ostatecznie pogrążają się w depresji. Takie poglądy pochodzą od szatana. On używa tych absurdów, by oszukiwać i krzywdzić ludzi, sprawia, że popadają w przygnębienie, upadlają się, nie dążą do prawdy i zostają na koniec wyrzuceni. Gdy to zrozumiałam, dotarło do mnie, że muszę przestać postrzegać wszystko w kategoriach dobrego i złego losu. Inaczej sama bym się skazała na zatracenie. Dlatego stanęłam przed Bogiem w modlitwie: „Boże! Każda sytuacja, w jakiej mnie stawiasz, wynika z Twoich szczerych intencji. Podporządkuję się. Wyzbędę się zepsucia podczas wykonywania moich obowiązków i będę starała się wypełniać je lepiej”.

Poszukując, natrafiłam na ten fragment słów Boga: „Jaką postawę ludzie powinni przyjąć względem losu? Powinieneś przyjąć zarządzenia Stworzyciela, powinieneś aktywnie i gorliwie poszukiwać celu Stworzyciela i znaczenia, które kryją się w Jego zarządzeniach, a także powinieneś osiągnąć zrozumienie prawdy, wykorzystać swoje największe zdolności w tym życiu, które zaaranżował dla ciebie Bóg oraz wypełniać obowiązki i powinności istoty stworzonej i nadać swojemu życiu więcej znaczenia i wartości, aż w końcu Stworzyciel będzie zadowolony z ciebie i cię zapamięta. Oczywiście, byłoby jeszcze lepiej, gdybyś dostąpił zbawienia poprzez swoje dążenia i żarliwy wysiłek – to byłby najlepszy rezultat. W każdym razie, jeśli chodzi o los, najwłaściwsza postawa, jaką powinna przyjąć stworzona ludzkość, nie polega na bezmyślnym osądzie i sztywnym definiowaniu, czy też na stosowaniu skrajnych metod działania. Nie mówiąc już o tym, że ludzie nie powinni próbować sprzeciwiać się swemu losowi, wybierać albo zmieniać go, natomiast powinni docenić go w głębi serca, poszukiwać, eksplorować i przyjąć go takim, jakim jest, zanim w sposób pozytywny staną ze swoim losem twarzą w twarz. Ostatecznie, w środowisku życiowym i w podróży, jaką wyznaczył ci w życiu Bóg, powinieneś dążyć do postępowania, którego naucza Bóg, szukać ścieżki, jakiej Bóg od ciebie wymaga, i doświadczać losu, który otrzymałeś od Boga, w ten właśnie sposób, a na koniec zostaniesz pobłogosławiony. Gdy w ten sposób doświadczasz losu, jaki Stworzyciel ci wyznaczył, nie tylko doceniasz smutek, żal, łzy, ból, frustrację i porażkę, ale – co ważniejsze – doświadczasz radości, spokoju i pocieszenia, a także oświecenia i iluminacji prawdy, którą Bóg cię obdarza. Ponadto, gdy zagubisz się na swojej życiowej ścieżce, gdy staniesz w obliczu porażki i frustracji i będziesz musiał dokonać wyboru, doświadczysz przewodnictwa Stworzyciela i w końcu zrozumiesz, doświadczysz i docenisz, jak żyć w sposób, który nadaje życiu największe znaczenie” (Jak dążyć do prawdy (2), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Dzięki słowom Boga pojęłam Jego wolę i zobaczyłam, jak życzliwe jest Jego serce. Choć spotykają nas w życiu trudności i rozczarowania, to nie oznacza, że powinniśmy próbować odmienić swój los. Musimy poddać się temu, o czym Bóg przesądził, wyciągać naukę z sytuacji, w których Bóg nas stawia, i zyskiwać prawdę. Tylko wtedy odnajdziemy spokój i pokrzepienie. Myślałam o tym, że to za zgodą Boga nie wybrano mnie na przywódczynię. Nie miałam potrzebnych umiejętności i bardziej nadawałem się do pojedynczego obowiązku, do bycia zwykłą wierzącą, to było właściwe dla mnie miejsce. Teraz kościół powierzył mi obowiązki podlewania. Wykonując je, czytam dużo słów Boga o poznawaniu Jego dzieła i pojęłam niektóre zasady dotyczące głoszenia ewangelii i rozpoznawania ludzi, poznałam lepiej swoje zepsute usposobienie i potrafię podporządkować się sytuacjom, w jakich stawia mnie Bóg. To są realne korzyści i najcenniejsze ze wszystkich bogactw. Pojmuję już teraz, że całe nasze życie jest z góry ustalone przez Boga. Prawdziwie dobry los będziemy mieć tylko wtedy, gdy się podporządkujemy, będziemy dążyć do prawdy, zyskiwać ją, zmieniać usposobienie oraz dostąpimy zbawienia. Potem trzymałam się słów Boga, wypełniałam obowiązki z lojalnością i oddaniem, zastanawiałam się nad sobą i wyciągałam naukę z porażek i przeciwności. Taka praktyka przyniosła mi radość i spokój.

Ostatnio przywódca poprosił nas o zarekomendowanie utalentowanych braci i sióstr. Pomyślałam sobie: „To byłby doskonały moment na otrzymanie awansu. Mogłabym wnieść swój wkład w szerzenie ewangelii królestwa, inni by mi zazdrościli i patrzyli na mnie z podziwem, słysząc, że dostałam awans”. Przywódca jednak powiedział mi, że przez moją chorobę nie nadaję się do tak forsownych obowiązków. Przybiło mnie to i w duchu narzekałam: „Wszyscy bracia i siostry są zdrowi, mogą dostać awans i mieć więcej okazji na praktykowanie, a ja tymczasem siedzę w domu bez szans na wyróżnienie się i chwałę. Taki już mój zły los”. Gdy te myśli się pojawiły, uświadomiłam sobie, że znów popadam w zły stan, więc stanęłam przed Bogiem w modlitwie. Trafiłam na te słowa Boga: „Bóg nie daje ludziom statusu; daje im prawdę, drogę i życie, i ostatecznie sprawia, że stają się adekwatnym stworzeniem Bożym, małym i nieznaczącym stworzeniem Boga – nie zaś kimś, kto ma status i prestiż i jest czczony przez tysiące ludzi. Dlatego też z jakiejkolwiek perspektywy się na to spojrzy, pogoń za statusem jest ślepym zaułkiem. Bez względu na to, jak rozsądne jest twoje usprawiedliwienie dla dążenia do statusu, ta ścieżka wciąż jest zła i Bóg jej nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak wielką cenę płacisz, jeśli pragniesz statusu, Bóg ci go nie da; jeśli Bóg go nie da, poniesiesz porażkę w walce o niego, a jeśli będziesz walczył dalej, wynik będzie tylko jeden: zostaniesz zdemaskowany i odrzucony, a wtedy znajdziesz się w ślepym zaułku. Rozumiesz to, prawda?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Gdy widzą, że dom Boży wypędził wielu antychrystów i niegodziwców, niektórzy dążący do prawdy obserwują porażkę antychrystów i zastanawiają się nad ścieżką, którą tamci obrali, a także dumają nad samymi sobą i poznają siebie samych. Z tego czerpią zrozumienie woli Bożej, postanawiają być zwykłymi wyznawcami i skupiają się na dążeniu do prawdy i dobrym wykonywaniu swoich obowiązków. Nawet jeśli Bóg mówi, że są posługującymi lub po prostu nikim, zadowala ich bycie kimś, kto jest podrzędny w oczach Boga, bycie małym i nieznaczącym wyznawcą, ale takim, który ostatecznie jest nazwany przez Boga akceptowalnym stworzeniem. Tylko taka osoba jest dobra i tylko taką osobę Bóg pochwali” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Boga uświadomiłam sobie, że człowiek to tylko niewiele znaczące stworzenie Boże, pozbawione statusu. Jako osoba rozsądna powinnam być praktyczna i znać swoje miejsce, dążyć do zyskania prawdy i przemiany usposobienia, bo to właśnie pochwala Bóg. Gdybym tylko goniła za statusem i reputacją, Bóg by mnie ostatecznie wypędził. Myślałam o ludziach, których kiedyś podziwiałam, bo los im sprzyjał, jak Zhao Xue, z którą pracowałam. Była utalentowana, miała dar wymowy i awansowano ją na ważne stanowisko. Jednak pełniąc obowiązki, zawsze goniła za reputacją i statusem, co poważnie zakłóciło pracę kościoła. Gdy ją zastąpiono, nie okazała skruchy i została wydalona za swoje złe uczynki. Jej porażka była dla mnie przestrogą. Zrozumiałam, że gdy ludzie nie dążą do prawdy, tylko usiłują zdobyć reputację i status, zostają w końcu zdemaskowani i wydaleni. Z powodu mojego stanu zdrowia nie mogłam pełnić niektórych obowiązków, więc zaczęłam się w duchu skarżyć; moje pragnienie reputacji i statusu znów się obudziło. Myślałam, że się wyróżnię, wykonując te upragnione obowiązki, i że będzie to znaczyło, iż los się do mnie uśmiechnął. Wciąż napędzały mnie reputacja i status. Szłam ścieżką sprzeciwu wobec Boga. Z woli Boga istnieję jako Jego stworzenie; czy pełnię obowiązki w domu, czy poza domem, zawsze mogę je wypełniać oraz dążyć do prawdy i przemiany usposobienia. Wiedziałam, że muszę się poddać zarządzeniom Boga i gorliwie pełnić obowiązki, tylko tak mogłam osiągnąć spokój.

Dzięki temu doświadczeniu zdobyłam nieco wiedzy na temat moich błędnych poglądów, dostrzegłam, że to całe narzekanie na mój rzekomo zły los to bunt przeciwko Bogu i odmowa podporządkowania się Jego władzy i zarządzeniom. Gdybym szła dalej tą drogą, straciłabym szansę na zbawienie. W przyszłości jestem gotowa porzucić swoje błędne przekonania, chcę się podporządkować i dobrze pełnić obowiązki.


21. Niełatwo jest wyzbyć się próżności

Autorstwa Hailey, Japonia

W lipcu 2020 roku przełożona poleciła mi przejąć pracę siostry Iris i zająć się produkcją filmów. Bardzo się ucieszyłam, ale wiedziałam, że napotkam problemy i trudności w nowych obowiązkach, więc muszę się uczyć i pytać, gdy czegoś nie rozumiem. Gdy Iris przekazywała mi swoje zadania, powiedziała, że jej nowe obowiązki są bardzo wymagające, więc chce mnie szybko wdrożyć. Wiedziałam, że nie poczeka, aż opanuję nowe zadania. Zamartwiałam się: „Nie znam się na tej pracy. Czy dam radę tak wszystko od razu przejąć?”. Iris zapytała, czy mam jakieś trudności. Chciałam podzielić się z nią swoimi obawami, ale pomyślałam: „Dopiero ją poznałam, a pierwsze wrażenie jest ważne. Ona się spieszy do nowych obowiązków, nie mogę jej zatrzymywać. Jeśli spytam o trudności i będę stawiać żądania już na początku, co ona sobie o mnie pomyśli? Czy nie pomyśli, że zastępuje ją osoba, która nic nie rozumie i nie nadaje się do tej pracy?”. Wbrew sobie powiedziałam więc: „Nie mam żadnych pytań”. By dowieść swego charakteru i zdolności, poczyniłam też kilka sugestii co do technicznych procesów, które mi przedstawiła. Wiedziałam wtedy, że z premedytacją tuszuję swoje braki. Gdyby błędnie uznała, że mam charakter i nie trzeba mnie długo przyuczać, czy to, że nie byłam obeznana w temacie, nie spowodowałoby opóźnień w pracy? Ale pomyślałam, że przecież już nie cofnę słów, które wypowiedziałam. Mogę ją zawsze poprosić o pomoc w przyszłości.

Nazajutrz Iris powiedziała, że będę współpracować z siostrą Josie. Josie zaczęła pracować przy filmach miesiąc wcześniej i szybko się uczyła, a teraz jest w stanie wypełniać obowiązki samodzielnie. Gdy później omawiałam pracę z Josie, umiejętnie wyjaśniła mi cykl produkcji, omówiła podział pracy, kooperację i tak dalej. Wyglądało, że dobrze wie, co robi. Nie byłam tak kompetentna jak ona, ale by Iris nie dostrzegła przepaści między mną a Josie, stałam się w jej obecności ostrożna, bo bałam się, że ujawnię swoje braki. Gdy nie umiałam rozwiązać problemów, szukałam jak największej liczby informacji i próbowałam sama się z tym uporać, zamiast jej zapytać. Choć ciężko pracowałam, robiłam nikłe postępy. Gdy przywódca przyjechał przyjrzeć się naszej pracy, wielu szczegółów nie pojmowałam. To Josie odpowiedziała na niemal wszystkie jego pytania. Przygnębiało mnie to i czułam się bezużyteczna. Minął może jakiś tydzień, a ponieważ wciąż nie umiałam pracować samodzielnie, Iris musiała zostać i nie mogła zacząć nowych obowiązków. To mnie jeszcze bardziej upokorzyło. Czułam się słaba, lecz nie chciałam otworzyć się przed Iris z obawy, że gdyby się dowiedziała, jak łatwo się smucę tym, że wolno się uczę, pomyślałaby, że mam niedojrzałą postawę, kiepski charakter i jestem niekompetentna. W tamtym czasie nie chciałam, by ktoś dostrzegł mój okropny stan. Chciałam jak najszybciej się wdrożyć i zacząć pracować, by Iris w końcu mogła odejść, tak bym nie musiała codziennie się przed nią upokarzać. Ale uczyłam się bardzo powoli, w ogóle nie czułam przewodnictwa Bożego. Cierpiąc, stanęłam przed Bogiem w modlitwie i poprosiłam, by pomógł mi poznać samą siebie.

Pewnego razu przeczytałam słowa Boga: „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Sami ludzie są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wyjątkowe jednostki, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, być jakimiś wielkimi postaciami, i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi, i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. Niektórzy ludzie, poproszeni o zrobienie czegoś, mówią, że umieją to zrobić, podczas gdy w rzeczywistości nie wiedzą jak. Potem w sekrecie sprawdzają to, próbując się nauczyć, ale po kilku dniach nauki nadal tego nie rozumieją, jak to zrobić. Zapytani, jak im idzie, odpowiadają: »Niedługo skończę!«. W sercach jednak myślą: »Do niczego jeszcze nie doszedłem, nie mam zielonego pojęcia, nie wiem, jak to zrobić. Nie mogę puścić pary z ust, muszę zachowywać pozory, nie mogę dopuścić do tego, by inni dostrzegli moje braki i moją ignorancję, nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry!«. Co to jest za problem? To istne piekło, które wynika z próby zachowania twarzy za wszelką cenę. Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże ujawniły mój stan co do joty. Gdy przejęłam pracę, myślałam tylko o tym, jak szybko ją opanować, by wszyscy widzieli, że mam dobry charakter i potrafię pracować. Wiedziałam, że Iris spieszy się do nowych obowiązków. Było oczywiste, że nie dam rady przyswoić tylu technicznych niuansów w tak krótkim czasie, ale słowa takie jak „nie zapamiętam tyle na raz, przyucz mnie jeszcze przez kilka dni” grzęzły mi w gardle. Udawałam i czyniłam jakieś sugestie, by dowieść siostrze, że się znam na rzeczy. Nie chciałam, by Iris widziała, że jestem gorsza od Josie, więc maskowałam się jeszcze bardziej. Byłam ostrożna w obecności Iris, bo bałam się mimowolnie ujawnić swoje braki. Ponieważ był to moment, by przejąć pracę, przywódca oraz bracia i siostry przyglądali się, jak sobie radzę, i bałam się, że gdyby mój charakter i prawdziwa postawa się ujawniły, ludzie by mną wzgardzili. Gdyby przywódca dostrzegł, że mam słaby charakter i nie nadaję się do pracy nad filmami, a potem mnie zwolnił, to byłoby bardzo upokarzające. Dlatego nie zadawałam pytań, gdy miałam trudności. Zawsze się maskowałam i stwarzałam pozory, więc jak mogłam czynić postępy? Gdy ktoś wdraża się w nowe obowiązki, to normalne, że wielu rzeczy nie zna i nie rozumie. Poza tym brak mi było umiejętności zawodowych, więc musiałam zadawać pytania, ale byłam na to zbyt arogancka. Chciałam dowieść, że sama sobie poradzę z pracą, więc udawałam, że wszystko rozumiem, i maskowałam się, a to utrudniało mi opanowanie konkretnych umiejętności, opóźniło przekazanie obowiązków i wstrzymywało odejście Iris. W gruncie rzeczy postępowałam w sposób szkodliwy. Opóźniałam naszą pracę i w ogóle nie czułam się winna, martwiłam się tylko, że inni dostrzegą moje faktyczne braki, że będą na mnie patrzeć z góry. Nie miałam za grosz rozumu.

Znalazłam ścieżkę praktykowania w słowach Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia, i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle. Nauczenie się, jak być otwartym podczas omawiania, to pierwszy krok do wejścia w życie. Dalej musisz się nauczyć szczegółowo analizować swoje myśli i działania, aby zobaczyć, które są złe i które nie podobają się Bogu, oraz musisz je od razu zmienić i skorygować. Jaki jest cel ich korygowania? Chodzi o to, by zaakceptować i przyjąć prawdę, a jednocześnie pozbyć się tego, co należy do szatana, i zastąpić to prawdą. Wcześniej robiłeś wszystko zgodnie ze swoim fałszywym usposobieniem, które jest kłamliwe i podstępne; wydawało ci się, że niczego nie osiągniesz bez kłamstw. Teraz, gdy rozumiesz prawdę i nienawidzisz szatańskich sposobów działania, już tak nie postępujesz, lecz działasz w duchu uczciwości, czystości i podporządkowania. Jeśli niczego nie ukrywasz ani nie udajesz, nie stwarzasz pozorów i nie tuszujesz spraw, jeśli obnażasz swoje wnętrze przed braćmi i siostrami, nie skrywasz swych najgłębszych idei i myśli, lecz pozwalasz, by inni dostrzegli twoją szczerą postawę, wówczas prawda stopniowo się w tobie zakorzeni, rozkwitnie i wyda owoce, krok po kroku będzie przynosić efekty. Jeżeli twoje serce staje się coraz uczciwsze i coraz bardziej nakierowane na Boga, i jeśli przy wykonywaniu obowiązku dbasz o interesy domu Bożego, a gdy je zaniedbasz, dręczy cię sumienie, to dowodzi to, że prawda na ciebie wpłynęła i stała się twoim życiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałam słowa Boga, dotarło do mnie, że jeśli ktoś ma braki lub zepsute usposobienie, a przy tym maskuje się, by stwarzać pozory, jest to podstępne i oszukańcze i wypływa z szatańskiej natury. Tak postępując, człowiek nigdy nie wejdzie w prawdę. Powinnam otwarcie mówić tak o swych zaletach, jak i o słabościach, powinnam być uczciwa wobec innych i wobec Boga. W ten sposób moje serce stawałoby się coraz bardziej szczere, mogłabym żyć w obecności Boga. Moje problemy z czasem by się rozwiązały i nie obrałabym błędnej ścieżki pogoni za sławą i statusem. Gdy znalazłam ścieżkę praktykowania, otworzyłam się przed Iris i porozmawiałam z nią o moim stanie. Zdziwiło mnie, gdy odpowiedziała, że zdała sobie sprawę, iż też nie wypełniała swoich obowiązków. Myślała tylko o objęciu nowych zadań, więc nie przekazała mi pracy, jak należy. Powiedziała, że odejdzie dopiero wtedy, gdy już się wdrożę. Bardzo mnie to poruszyło. Doświadczyłam tego, że mówiąc innym otwarcie o swoich brakach i słabościach, można uzyskać od nich pomoc i wsparcie, można z nimi współpracować, pełniąc obowiązki, a przede wszystkim można przyjąć szczerą i posłuszną postawę. Na tym polega życie w Bożej obecności i odpowiedzialność za wykonywany obowiązek, które mogą zyskać Bożą aprobatę. Później szczerze powiedziałam siostrze o tym, jak sobie radzę z pracą, a ona pomogła mi w bardzo konkretny sposób, dzięki czemu dużo się nauczyłam. Zrozumiałam też, czemu tak trudno było mi wypełniać obowiązki. Chciałam od razu zapoznać się z całą pracą i ją opanować, by dowieść, że potrafię ją wykonywać, przez co nie umiałam stopniować ważności zadań i nie czyniłam postępów. Później porządkowałam zadania pod względem znaczenia i pilności, więc moja praca była lepiej ukierunkowana i zorganizowana i szybko zapoznałam się z jej tajnikami. To doświadczenie pozwoliło mi poznać słodycz praktykowania prawdy. Dostrzegłam, jak ważne w obowiązkach są właściwe intencje i szczera postawa. Tylko tak mogę zyskać przewodnictwo i błogosławieństwa Boże. Gdy później napotykałam nowe problemy, razem z braćmi i siostrami poszukiwaliśmy rozwiązań. Gdy już praktykowałam w ten sposób przez jakiś czas, myślałam, że moja żądza reputacji i statusu osłabła, że udało mi się nieco wejść w praktykę otwierania się przed innymi i bycia uczciwą osobą. Ale wkrótce musiałam odrzucić ten obraz siebie.

Miesiąc później wciąż sobie nie radziłam, a pracy przy produkcji filmów było mniej, więc przywódca polecił mi wrócić do podlewania nowych wiernych. Czułam się upokorzona i wstydziłam się spojrzeć w twarz braciom i siostrom, z którymi wcześniej podlewałam nowych wierzących. Chciałam uciec i głosić ewangelię, ale nie było rady, musiałam wrócić do podlewania. Czułam, jakby uszło ze mnie powietrze, nie byłam w stanie się ruszyć. Jedna z sióstr dostrzegła, w jakim jestem stanie, przesłała mi fragment słów Bożych poświęconych posłuszeństwu i chciała porozmawiać. Natychmiast obudziło to moją czujność: „Czy ona dostrzegła mój zły stan? Czy aby nie będzie patrzyć na mnie z góry, gdy dowie się, że odesłano mnie z poprzedniej grupy? Gdyby wiedziała, że popadłam w zniechęcenie, bo zależy mi na wizerunku, czy nie pomyślałaby, że wierzę w Boga od lat, a nie zyskałam prawdorzeczywistości? Czy nie uznałaby, że jestem kimś, kto nie dąży do prawdy?”. Usprawiedliwiłam się więc grzecznym tonem: „Do pracy przy filmach potrzeba teraz mniej ludzi, więc i tak wcześniej czy później by mnie przeniesiono. Siostrę Melanie też przeniesiono z powrotem”. Wspomniałam o Melanie, bo pierwotnie nadzorowała podlewanie, więc jeśli wróciła, to normalne, że ja też wracam. Gdy ta siostra to usłyszała, o nic już nie pytała. Powiedziałam sobie, że w tym momencie nie mogę okazać słabości. Musiałam być silna i wypełniać obowiązki, tak by wszyscy widzieli, że godzę się z przeniesieniem, że się podporządkowuję. Próbowałam się maskować, udawać silną, ale czułam się nieszczęśliwa i przygnębiona. Myślałam o tym, jak odrzuciłam pomoc siostry, i żałowałam tego. „Z życzliwości zaoferowała mi pomoc, czemu więc odmówiłam, by chronić swój wizerunek? Czemu się przed nią nie otworzyłam?”.

Później przesłany przez siostrę fragment słów Boga dał mi nieco wglądu w mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Zepsute istoty ludzkie potrafią się dobrze maskować. Niezależnie od tego, co robią albo jakiemu zepsuciu dają wyraz, zawsze muszą się maskować. Jeśli coś idzie nie tak lub jeśli robią coś złego, chcą zrzucić winę na innych. Chcą zbierać pochwały za dobre rzeczy, a winą za złe rzeczy obarczać innych. Czy nie spotykamy się często z takim maskowaniem w prawdziwym życiu? Zbyt często. Popełnianie błędów czy maskowanie się: która z tych rzeczy ma związek z usposobieniem? Maskowanie się to kwestia usposobienia; wiąże się z aroganckim usposobieniem, niegodziwością i fałszem; jest to coś, co napawa Boga szczególnym obrzydzeniem. Tak naprawdę, gdy się maskujesz, wszyscy dobrze rozumieją, co się dzieje, ale ty myślisz, że inni tego nie widzą, i robisz, co tylko możesz, żeby się wykłócać i usprawiedliwiać, próbując zachować twarz i przekonać wszystkich, że nie zrobiłeś nic złego. Czy to nie głupota? Co inni o czymś takim myślą? Jak się czują? Budzi w nich to niesmak i obrzydzenie. Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać szczegółowej analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś szczerą osobą, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, żeś jest głupiec i ktoś nieroztropny. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To naprawdę głupie. Głupi ludzie nie mają żadnej mądrości. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i tak nie rozumieją prawdy ani nie widzą niczego takim, jakie jest naprawdę. Nigdy nie przestają się wywyższać, myśląc, że różnią się od wszystkich ludzi, że są bardziej szanowani; to arogancja i zarozumialstwo, to głupota” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Byłam głupcem, o którym mówią słowa Boga, odgrywałam przed ludźmi przedstawienie, jak klaun. Podczas tamtych dni z powodu przeniesienia myślałam, że straciłam sławę i status, zaczęłam źle wszystko rozumieć i popadłam w zniechęcenie. Siostra chciała mi pomóc, ale nie otworzyłam się, by szukać z nią prawdy i rozwiązać swoje problemy i trudności. Zamiast tego instynktownie miałam się na baczności. Podejrzewałam, że ona widzi moje zniechęcenie i nieposłuszeństwo, więc głowiłam się nad tym, jak ukryć swoją słabość i ułatwić sobie życie. Byłam taką oszustką! Choć oszukałam moją siostrę i ochroniłam swój wizerunek, nie uzyskałam od niej wsparcia i pomocy. Nie mogłam na czas wyzbyć się negatywnego stanu, żyłam w mroku i bólu. Czy to nie głupie? Sama sobie byłam winna i zasługiwałam, by cierpieć! Przez wszystkie lata mojej wiary w Boga moje zepsute usposobienie się nie zmieniło, a gdy tylko chodziło o mój wizerunek lub status, zawsze mimowolnie się maskowałam i udawałam przed innymi. Nigdy nie zwierzałam się braciom i siostrom. Każdego dnia żyłam w mroku, jak więzień w niewoli szatana. Byłam nieszczęśliwa i słaba, nie potrafiłam uciec. Byłam doprawdy żałosna! Wciąż modliłam się do Boga: „Boże, zawsze się maskuję, bo chcę być podziwiana, a moje życie jest cierpieniem. Pomóż mi i poprowadź mnie, bym zrozumiała i znienawidziła siebie, bym okazała autentyczną skruchę i się zmieniła”.

Pewnego dnia przeczytałam słowa Boże ujawniające antychrystów. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na kontekst i na to, jaki pełnią obowiązek, antychryści będą się starać sprawiać wrażenie, że nie są słabi, że zawsze są silni, pewni siebie i nigdy nie popadają w przygnębienie. Antychryści nigdy nie ujawniają swojej prawdziwej postawy ani rzeczywistego stosunku wobec Boga. Czy w głębi serca naprawdę wierzą, że nie ma nic, czego nie byliby w stanie zrobić? Czy szczerze wierzą, że nie ma w nich żadnej słabości, negatywizmu ani przejawów skażenia? W żadnym razie. Potrafią dobrze udawać, są wprawni w ukrywaniu różnych rzeczy. Lubią pokazywać ludziom swoją silną i honorową stronę; nie chcą, by inni zobaczyli tę, która jest słaba i prawdziwa. Mają w tym oczywisty cel: po prostu chcą zachować twarz i bronić miejsca zajmowanego w sercach ludzi. Sądzą, że gdyby otwarcie pokazali innym swoją negatywną i słabą stronę, gdyby ujawnili swoją buntowniczość i zepsucie, stanowiłoby to poważny uszczerbek dla ich statusu i reputacji – że nie byłoby to warte zachodu. Dlatego wolą zachowywać swoje słabości, buntowniczość i negatywność wyłącznie dla siebie. A gdy nadchodzi dzień, kiedy wszyscy widzą ich słabą i buntowniczą stronę, gdy widzą, że są oni zepsuci i wcale się nie zmienili, antychryści mimo to nadal będą udawać. Sądzą, że gdyby się przyznali do swojego skażonego usposobienia, do tego, że są zwykłą osobą, kimś małym i nieistotnym, to straciliby miejsce w ludzkich sercach, utraciliby cześć i uwielbienie, jakimi wszyscy ich darzą, i w ten sposób ponieśliby zupełną porażkę. Toteż, cokolwiek się dzieje, oni się nie otworzą po prostu przed ludźmi; cokolwiek się dzieje, nie przekażą nikomu innemu swojej władzy i statusu; zamiast tego ze wszystkich sił starają się rywalizować i nigdy się nie poddadzą. (…) Nigdy nie ujawniają swoich słabości braciom i siostrom, nigdy nie przyznają się do własnych braków i wad; zamiast tego robią, co w ich mocy, aby je ukryć. Ludzie pytają ich: »Wierzysz w Boga od tylu lat; czy kiedykolwiek miałeś jakieś wątpliwości co do Niego?«. Odpowiadają: »Nie«. Słyszą pytanie: »Czy kiedykolwiek żałowałeś, że wszystko poświęciłeś dla Boga?«. Odpowiadają: »Nie«. »Czy chorowałeś albo byłeś nieszczęśliwy, czy tęskniłeś za domem?«. Odpowiadają: »Nigdy«. Jak widać, antychryści pozują na zagorzałych i zdeterminowanych, zdolnych do wyrzeczeń i poświęceń, na ludzi, którzy są nieskazitelni i nie mają żadnych wad ani problemów. Jeśli ktoś zwróci im uwagę na ich zepsucie lub braki, traktuje ich na równi, jak normalnych braci i siostry, otwiera się i rozmawia z nimi, to jak oni wtedy reagują? Robią wszystko co w ich mocy, żeby się zrehabilitować i usprawiedliwić, by dowieść, że mają rację, i żeby ostatecznie przekonać ludzi, że nie mają żadnych problemów, że są doskonałymi, uduchowionymi osobami. Czy to nie tylko fałszywe pozory? Każdy, kto siebie uważa za nieskazitelnego i świętego, jest szalbierzem. Dlaczego powiadam, że wszyscy tacy ludzie są szalbierzami? Powiedzcie Mi, czy jest choćby jedna nieskazitelna osoba pośród całej zepsutej ludzkości? Czy jest ktoś zaiste święty? (Nie). Oczywiście, że nie. Jak ktokolwiek miałby osiągnąć nieskazitelność, skoro ludzie są tak głęboko skażeni przez szatana, a poza tym nie posiadają prawdy z natury, w sposób wrodzony? Jedynie Bóg jest święty; cała zepsuta ludzkość jest zbezczeszczona. Jeśli ktoś podawałby się za świętego, mówiąc, że jest nieskazitelny, kim byłby? Byłby diabłem, szatanem, archaniołem – byłby prawdziwym antychrystem. Tylko antychryst może utrzymywać, że jest nieskazitelną, świętą osobą” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdy przeczytałam słowa Boże, bardzo się zaniepokoiłam. By zachować swoją pozycję i swój wizerunek, antychryści używają masek i fałszu. Zwodzą i oszukują ludzi, stwarzając pozory doskonałych i uduchowionych osób, które nigdy nie czują słabości ani nie ujawniają zepsucia. Robią to, by wyrobić sobie pozycję pośród innych, by ludzie ich podziwiali. W swoim postępowaniu dostrzegłam lustrzane odbicie antychrysta. Zawsze się maskowałam i udawałam, gdy coś mówiłam lub robiłam. Gdy zajmowałam się filmami, nie zwierzałam się z problemów i nie szukałam porady, wolałam opóźnić pracę, byle tylko ochronić status i wizerunek. Gdy mnie przeniesiono, bałam się, że siostra odkryje, iż mnie zwolniono, i będzie patrzyć na mnie z góry, więc wymówkami ukryłam fakty, by inni myśleli, że wróciłam, bo wymagała tego praca. Postępowałam podle! Myślałam też o tym, że niezależnie od trudności i zniechęcenia rzadko się otwierałam, bojąc się pogardy ze strony innych, a nawet jeśli się otwierałam, to tylko powierzchownie. Najczęściej mówiłam o swej pozytywnej praktyce, by ludzie myśleli, że mam postawę i potrafię praktykować prawdę, gdy już ją pojmę. Bardzo ciężko pracowałam, by zachować swój status i wizerunek, a wszystko, co robiłam i mówiłam, było udawane i nieszczere. Gdy stawałam w obliczu trudności i niepowodzeń, usiłowałam wykazać się lepszą postawą od innych, by ludzie mnie podziwiali. Pomyślałam o antychrystach wydalonych z kościoła. Wielu z nich często recytowało słowa i doktryny, wykrzykiwało slogany i udawało pobożnych ludzi dążących do prawdy, jak gdyby nigdy nie skaził ich szatan. Choć przez jakiś czas ludzie ich czcili i podziwiali, oni sami w naturze mieli pogardę i nienawiść wobec prawdy i ostatecznie ich złe uczynki sprawiły, że zostali ujawnieni i wyrzuceni przez Boga. Bóg nie toleruje obrazy swego usposobienia. Bóg potępia takich obłudników, w żadnym razie nie zbawia tego rodzaju ludzi. Gdybym odrzuciła prawdę, ale się maskowała, kierowana szatańskim usposobieniem, nie tylko zaszkodziłabym swojemu życiu, ale zostałabym potępiona i wyrzucona przez Boga! Zdałam sobie sprawę, że jestem w niebezpiecznym stanie. Nie chciałam już być obłudna. Chciałam tylko okazać skruchę i się zmienić.

W kolejnych dniach w skupieniu szukałam fragmentów słowa Bożego dotyczących bycia szczerą osobą. W jednym z nich przeczytałam: „Niezależnie od tego, co ci się przytrafi, jeśli chcesz mówić prawdę i być uczciwym człowiekiem, musisz być w stanie odrzucić swoją dumę i próżność. Gdy czegoś nie rozumiesz, mów, że nie rozumiesz; kiedy coś jest dla ciebie niejasne, powiedz, że jest niejasne. Nie bój się, że inni będą patrzeć na ciebie z góry lub mieć o tobie gorsze mniemanie. Konsekwentne przemawiając od serca i mówiąc prawdę w ten właśnie sposób, odnajdziesz w swoim sercu radość, spokój oraz poczucie wolności i swobody, a próżność i duma nie będzie cię już ograniczać. Bez względu na to, z kim się zadajesz, jeżeli potrafisz wyrażać to, co naprawdę myślisz, otworzyć swoje serce przed innymi i nie udawać, że wiesz to, czego nie wiesz, to jest to postawa pełna uczciwości. Czasami ludzie mogą patrzeć na ciebie z góry i mówić, że jesteś naiwny, ponieważ zawsze mówisz prawdę. Co zatem powinieneś zrobić w takiej sytuacji? Powinieneś powiedzieć sobie tak: »Nawet jeśli wszyscy będą mówić, że jestem naiwny, postanawiam być człowiekiem uczciwym, a nie zakłamanym i podstępnym. Będę mówił wszystko zgodnie z prawdą i z faktami. A choć przed obliczem Boga jestem brudny, skażony i pozbawiony wszelkiej wartości, i tak będę mówił prawdę, niczego nie udając i nie ukrywając«. Jeśli będziesz mówił w ten sposób, twoje serce będzie biło mocno i spokojnie. Aby być uczciwym człowiekiem, musisz porzucić swą próżność i dumę; by zaś mówić prawdę i wyrażać swe autentyczne uczucia, nie powinieneś bać się wyśmiewania i pogardy ze strony innych ludzi. Nawet jeśli inni traktują cię jak głupca, nie powinieneś się z nimi kłócić ani się przed tym bronić. Jeżeli potrafisz w ten sposób wprowadzać prawdę w życie, możesz stać się uczciwym człowiekiem” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże wskazało mi ścieżkę praktykowania. Nieważne, jakie okazujemy słabości czy zepsucie, nieważne, czy są rzeczy, których nie rozumiemy, i nieważne, co myślą inni, tylko otwierając się, szukając prawdy i dążąc do bycia szczerymi, możemy stopniowo wyzwalać się z niewoli naszych skażonych skłonności i żyć w wolności, z poczuciem ulgi. Poprzysięgłam sobie, że gotowa jestem praktykować zgodnie ze słowem Bożym i dążyć do bycia prostą, szczerą osobą. Gdy wróciłam do pracy przy podlewaniu, przestałam się maskować. Na zgromadzeniach otworzyłam się przed braćmi i siostrami, opowiadając o swoim minionym stanie. Choć obnażyłam szpetny fakt, że dbałam o swój wizerunek i status, to przynajmniej inni poznali prawdę o stanie, w jakim się znajdowałam. Poczułam, jak spada mi ogromnie ciężki kamień z serca. W końcu mi ulżyło i byłam spokojna. Bracia i siostry wcale nie patrzyli na mnie z góry, a z mojego doświadczenia potrafili wynieść naukę dla siebie. Przywódca porozmawiał ze mną i wsparł mnie, gdy poznał mój stan, a to uświadomiło mi, jak niebezpieczne są skutki pogoni za sławą i statusem.

Dzięki temu doświadczeniu zrozumiałam, że uczciwość zamiast udawania reprezentuje postawę szczerej skruchy przed Bogiem. Tylko gdy praktykujemy prawdę i jesteśmy szczerzy, nasza droga może stać się szersza i jaśniejsza.


22. Dlaczego boję się zgłaszać problemy?

Autorstwa Kristiny, Stany Zjednoczone

W dwa tysiące jedenastym roku, gdy byłam diakonką, zauważyłam, że liderka, Zhang Min, często się popisuje, mówiąc o doktrynach. Wiedziałam, że krzywdzi w ten sposób braci i siostry, a także samą siebie, więc zwróciłam jej na to uwagę. Ku mojemu zdziwieniu tydzień później zastąpiła mnie kimś innym, informując braci i siostry, że zrobiła to, bo rywalizuję z nią o status. Później Zhang Min została zdemaskowana jako antychryst i wydalona za atakowanie ludzi i mściwość. Czyniła zło i nie okazywała żadnej skruchy. Pozwolono mi wtedy wrócić do pełnienia obowiązków. Po tym wszystkim powiedziałam sobie: „Muszę od teraz uważać na to, co mówię, robić swoje i nie mieszać się w cudze sprawy. Nie mogę mówić tego, co myślę, jak to robiłam wcześniej. Jeśli trafię na innego antychrysta i przypadkiem go obrażę, a potem zostanę zastąpiona, znów nie będę mogła wykonywać obowiązków. Czy będę wtedy mieć szansę na zbawienie?”. Stałam się bardzo ostrożna i rozważna w interakcjach z ludźmi.

Później powierzono mi i Liu Xiao nadzór nad ewangelizacją. Na zgromadzeniach Liu Xiao omawiała tylko pozytywne aspekty swojego wejścia, jak gdyby przepracowała dużo problemów i miała bardzo dobrą postawę. Nie słyszałam ani razu, żeby analizowała swoje własne zepsucie. Dlatego powiedziałam jej: „Znamy się od bardzo dawna, ale nigdy nie słyszałam, żebyś omawiała to, co wiesz o sobie”. Liu Xiao zdenerwowała się i przybrała surowy wyraz twarzy. Zaskoczyło mnie to. Odparła oschle: „Poznanie siebie to nie wszystko; wiedza o sobie jest bezużyteczna, jeśli nie zmieniamy usposobienia! Kto dziś nie umie mówić o tym, co wie o sobie? A czy któryś się zmienił?”. Słuchając jej, miałam wrażenie, że źle to wszystko rozumie. Kluczem do przemiany usposobienia jest samowiedza; jeśli brak ci wiedzy o sobie samym, jak możesz się zmienić? Ona nie przyjmowała sądu i karcenia poprzez słowa Boga i nie zastanawiała się nad sobą na ich podstawie. Jak mogła wygłaszać takie niedorzeczne uwagi? Powiedziałam jej, jak ja to rozumiem przez pryzmat słów Boga, ale nie chciała mnie słuchać, tylko wypaliła: „Często słyszę, jak mówisz o wiedzy o sobie, ale czy przeszłaś przemianę? Jeśli znasz siebie, czemu wciąż ujawniasz zepsucie?”. Czułam, że kompletnie tego nie rozumie i nie akceptuje prawdy. W rezultacie Liu Xiao zaczęła inaczej mnie traktować. Ignorowała mnie i rzadko ze mną rozmawiała, przez co czułam się dość ograniczana. Widząc, że Liu Xiao niewłaściwie pojmuje tę kwestię i nie akceptuje sugestii innych, pomyślałam, że nie nadaje się na kierowniczkę, i rozważałam zgłoszenie tego przywódczyni, ale miałam wątpliwości: „Liu Xiao jest osobą wierzącą od dawna i ma doświadczenie w głoszeniu ewangelii, a nasza przywódczyni wysoko ją ceni. Ja jestem początkująca; jeśli zgłoszę problem Liu Xiao, co przywódczyni o mnie pomyśli? Że jestem zazdrosna o Liu Xiao i się jej czepiam? Im mniej kłopotów, tym lepiej. Powinnam myśleć o sobie. To, że ona nie zna siebie i nie rozumie tej kwestii, to jej problem, który ze mną nie na nic wspólnego. Będę unikać omawiania swojego rozumienia samej siebie w jej obecności. Nie będzie miała podstaw, żeby mnie krytykować”.

Potem Komunistyczna Partia Chin ruszyła z dużą akcją represji wobec wierzących i Liu Xiao przestała głosić ewangelię, bo się bała. Za kilka dni przywódczyni pisemnie spytała o postępy pracy ewangelizacyjnej i zachęciła nas do wytężonych wysiłków, o ile nie było zagrożenia. Liu Xiao powiedziała: „Sytuacja jest teraz niebezpieczna. A co jeśli aresztują nas podczas głoszenia ewangelii? Prośba przywódczyni jest kontrowersyjna i to nie jest jej pierwsza problematyczna decyzja”. Krytyka Liu Xiao wpłynęła na moją opinię o przywódczyni. Pomyślałam: „A co jeśli kogoś aresztują podczas głoszenia ewangelii? Kto weźmie za to odpowiedzialność? Może powinniśmy teraz siedzieć cicho”. Praca ewangelizacyjna utknęła w martwym punkcie na ponad miesiąc. Przywódczyni znów napisała do nas, podkreślając wagę tego zadania, które jest misją powierzoną nam przez Boga i którego nie wolno przerywać. Nawet w trudnych sytuacjach, jak obecnie, można nadal głosić ewangelię bliskim znajomym, krewnym i przyjaciołom. Spytała, czemu zarzuciłyśmy pracę ewangelizacyjną. Po przeczytaniu listu dotarło do mnie, że zbłądziłyśmy w naszej praktyce, ale gdy pokazałam Liu Xiao ten list, zareagowała obojętnie i nie przejęła się, nie miała zamiaru naprawić naszych błędów. Widząc nastawienie Liu Xiao, pomyślałam: „Skoro ona nie chce głosić ewangelii, to pójdę sama”. Udałam się do braci i sióstr i podjęłam temat naprawy naszych błędów. Liu Xiao siedziała w swoim pokoju cały dzień i nie obchodziła jej praca ewangelizacyjna. Czasem oglądała telewizję przez wiele godzin. Chciałam zwrócić jej na to uwagę, ale przypomniałam sobie, co było, kiedy ostatnim razem coś jej zasugerowałam. Nie zaakceptowała tego, tylko rzuciła mi w twarz moim przejawianiem zepsucia, a potem mnie ignorowała. Zaczęłam się wahać: „Jeśli znów zwrócę jej uwagę, nie wiadomo, jak zareaguje. Trudno mi będzie znosić chłodne traktowanie z jej strony, jeśli znów ją urażę! Będę trzymać język za zębami i zajmę się swoimi sprawami”. Potem przywódczyni powiedziała nam o tym, jak bracia i siostry z innych kościołów szerzą ewangelię i jakie wyniki zdołali osiągnąć. Czułam się winna. To był trudny czas, ale bracia i siostry z innych kościołów wytrwale głosili ewangelię. Tymczasem nasz kościół wstrzymał pracę i nie osiągał żadnych wyników. Chciałam napisać do przywódczyni o zachowaniu Liu Xiao i obecnym stanie pracy ewangelizacyjnej, ale ilekroć się już do tego zbierałam, przypominało mi się, jakie to było straszne, gdy nękał i potępiał mnie tamten antychryst, i wahałam się: „Jeśli zgłoszę problem Liu Xiao, czy przywódczyni mi uwierzy? Jeśli nie uwierzy i sprawdzi, jak wygląda moja sytuacja, czy to nie przysporzy mi kłopotów? Zresztą, nie znam dobrze tej przywódczyni; co jeśli, jest antychrystem, postępuje niesprawiedliwie i uweźmie się na mnie? Jest miło, wykonuję obowiązki w spokoju i statecznie. Nie chcę narobić sobie kłopotów, zgłaszając ten problem”. Z tą myślą znów postanowiłam milczeć. Ale bardzo mnie to niepokoiło i rozstrajało, gdy widziałam, że mamy kiepskie wyniki. Byłam pogrążona w mroku i dręczyłam się, nie wiedziałam, jak uporać się z tą sytuacją. Modliłam się więc do Boga, błagając, by mnie prowadził i pomógł mi zrozumieć, co powinnam zrobić.

W końcu trafiłam na dwa fragmenty słów Boga, które obudziły moje otępiałe serce. Bóg Wszechmogący mówi: „Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają również problemów przełożonemu, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Nie chronią interesów domu Bożego ani nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Przy pełnieniu obowiązku tacy ludzie nie wykonują żadnej prawdziwej pracy; są to żądni wygód ludzie próbujący przypodobać się innym; mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; skłonni poświęcić swój czas i wysiłek jedynie sprawom, które przynoszą im korzyści” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli często dręczy cię poczucie winy, jeśli twoje serce nie może znaleźć wytchnienia, jeśli brak jest w twoim życiu spokoju i radości oraz często gnębią cię troski i niepokoje dotyczące najróżniejszych spraw, na co to wskazuje? Po prostu na to, że nie praktykujesz prawdy i nie jesteś niezłomny w niesieniu świadectwa o Bogu. Jeśli żyjesz z usposobieniem właściwym szatanowi, to często zdarza się, że nie udaje ci się praktykować prawdy, że ją zdradzasz, jesteś samolubny i nikczemny; dbasz jedynie o swój wizerunek, swoje nazwisko, swój status i swoje własne interesy. Żyjesz zawsze dla samego siebie, a to powoduje, że bardzo cierpisz. Masz tak wiele samolubnych pragnień, uwikłań, więzów, obaw i udręk, że nie jest ci dana ani krztyna spokoju czy radości. Kto żyje dla zepsutego ciała, ten niewymownie cierpi” (Wkraczanie w życie zaczyna się od wypełniania obowiązków, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Poczułam się winna po przeczytaniu tych słów. Zrozumiałam, że nie śmiałam zgłosić problemu Liu Xiao przywódczyni, bo byłam za bardzo samolubna i podła. Martwiłam się tylko o własne interesy, chcąc w spokoju pełnić obowiązki, unikałam obrażania innych i pakowania się w kłopoty. Gdy dostrzegłam, że Liu Xiao nie rozumie pewnych spraw, jak należy, i nie akceptuje prawdy, chciałam to zgłosić przywódczyni, ale bałam się, że ona źle mnie zrozumie i pomyśli, że jestem zazdrosna o Liu Xiao i dlatego ją atakuję. Dlatego milczałam. Gdy widziałam, że przestała głosić ewangelię, że oglądała telewizję całymi dniami, nie interesuje się pracą i czerpie tylko korzyści ze swojego statusu, powinnam była od razu to zgłosić, ale postanowiłam zamiast tego chronić siebie i nie zadbałam o interesy kościoła. Choć widziałam, jakie marnie nam idzie ewangelizacja, nadal milczałam. Choć czułam się winna, nie zgłaszałam tego, co się dzieje. Trzymałam gębę na kłódkę. Byłam samolubna, podła i wyzuta z człowieczeństwa. Miałam dług u Boga i nienawidziłam się za to, że nie praktykuję prawdy i przez to opóźniam postępy pracy.

Szukając drogi, trafiłam na ten fragment słów Boga: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazały mi ścieżkę praktykowania. Stając przed wyborem między pracą kościoła a osobistymi interesami, powinniśmy pierwszeństwo dawać pracy kościoła. Najważniejsza jest ciągłość pracy kościoła. To obowiązek, od którego nie wolno się uchylać. Musiałam praktykować wedle słów Boga zamiast stać obojętnie z boku. Musiałam od razu zgłosić przywódczyni nasz kłopot. Jeśli zachowanie Liu Xiao było faktycznie problemem, przywódcy mogli szybko go rozwiązać i uniknąć opóźnień w pracy. Jeśli błędnie pojmowałam niektóre kwestie, mogłam nadrobić swoje braki i poprawić się. Mniej ważne było to, jak bym wypadła w oczach przywódców i pracowników. Ulżyło mi, kiedy to sobie uświadomiłam, i przekazałam przywódczyni szczegóły dotyczące sytuacji Liu Xiao. Jednak po dwóch tygodniach wciąż nie widziałam żadnej reakcji. Pomyślałam: „Czy przywódczyni poważnie potraktowała moje zgłoszenie? Czemu nie przyjechała, by uporać się z sytuacją? Czy myśli, że zachowanie Liu Xiao to nie problem i że moje zgłoszenie było błędem?”. Bardzo się niepokoiłam i chciałam zgłosić problem innemu przywódcy, ale pomyślałam: „Zgłosiłam już problem, więc to wystarczy, wywiązałam się z obowiązku. Nie powinnam mleć ozorem; jeśli nie będę ostrożna, to kogoś obrażę i zostanę ukarana”. Nie chciałam się już tą sprawą zajmować, ale i tak czułam się winna. Myślałam: „Zgłaszam te problemy, by szukać prawdy i zadbać o pracę kościoła, nie po to, żeby komuś utrudniać życie. Bóg widzi wszystko, więc o co miałabym się martwić? Czemu zawsze się waham i jestem przewrażliwiona, gdy idzie o zgłaszanie problemów, jakbym miała usta zamknięte na kłódkę?”. Stanęłam przed Bogiem w modlitwie, prosząc, by mi pomógł zrozumieć moje problemy, zbuntować się przeciw sobie samej i praktykować prawdę.

Potem trafiłam na dwa fragmenty słów Boga, dzięki którym dowiedziałam się czegoś o sobie. Bóg Wszechmogący mówi: „Tacy ludzie jak antychryści do Bożej sprawiedliwości i usposobienia podchodzą zawsze z wyobrażeniami, wątpliwościami i oporem. Myślą sobie: »To tylko teoria, że bóg jest sprawiedliwy. Czy naprawdę istnieje na tym świecie coś takiego jak sprawiedliwość? Przez wszystkie lata mojego życia ani razu jej nie znalazłem, ani nie widziałem. Świat jest tak mroczny i pełen zła, a ludzie niegodziwi i diabły mają się całkiem dobrze, żyją w zadowoleniu. Nie zauważyłem, żeby dostali to, na co zasłużyli. Nie dostrzegam w tym bożej sprawiedliwości; zastanawiam się, czy boża sprawiedliwość w ogóle istnieje? Kto ją widział? Nikt jej nie widział i nikt nie może o niej zaświadczyć«. Tak właśnie sobie myślą. Zamiast na podstawie wiary w sprawiedliwość Boga przyjmować całość Jego dzieła, wszystkie Jego słowa i wszystkie Jego zrządzenia, cały czas wątpią i wydają wyroki, zawsze są pełni pojęć i nigdy nie szukają prawdy, aby się ich wyzbyć. Antychryści zawsze właśnie tak wierzą w Boga. (…) Ludzie zazwyczaj tego nie widzą, ale kiedy coś się dzieje, demaskowana jest brzydota antychrysta. Jak jeż z nastroszonymi kolcami, antychryst chroni się ze wszystkich sił, aby tylko nie wziąć na siebie żadnej odpowiedzialności. Co to za postawa? Czy nie jest to brak wiary w to, że Bóg jest sprawiedliwy? Antychryst nie wierzy, że Bóg nadzoruje wszystko ani że jest sprawiedliwy; chce używać własnych metod, aby się chronić. Uważa tak: »Jeżeli nie ochronię sam siebie, to nikt tego nie zrobi. Bóg też nie może mnie ochronić. Mówią, że jest sprawiedliwy, ale kiedy ludzie mają kłopoty, to czy naprawdę traktuje ich sprawiedliwie? Nie ma mowy – bóg tak nie postępuje«. W obliczu kłopotów lub prześladowań czuje się pozostawiony bez pomocy i myśli: »Gdzie więc jest bóg? Ludzie nie mogą go zobaczyć ani dotknąć. Nikt nie może mi pomóc; nikt nie może objąć mnie sprawiedliwością ani mi jej zagwarantować«. Myśli, że do obrony pozostają mu tylko jego własne metody, że inaczej poniósłby straty, byłby zastraszany i prześladowany – i że dom Boży nie jest tu wyjątkiem. Antychryst ma już wszystko obmyślone, jeszcze zanim coś mu się przytrafi. Po części jego taktyka polega na tym, że bardzo się stara sprawiać wrażenie potężnej osoby po to, żeby nikt nie ważył się wchodzić mu w drogę, zadzierać z nim, czy go nękać. A po części po prostu na każdym kroku trzyma się szatańskich filozofii i praw egzystencji. Jakich przede wszystkim? A takich: »każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«, »pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają one nikogo osobiście«, »rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów«, »nie zaatakujemy, dopóki sami nie zostaniemy zaatakowani«, »harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«, »głoś dobre słowo w zgodzie z uczuciami i rozumem innych, ponieważ szczerość irytuje ludzi«, »mądry człowiek poddaje się okolicznościom« i innych tym podobnych szatańskich przekonań, którymi kieruje się, gdy gładko i zręcznie dostosowuje się do sytuacji. Tacy ludzie nie kochają prawdy, tylko uznają treść tych szatańskich przekonań za pozytywne obyczaje i sądzą, że one będą w stanie ich ochronić. Żyją w myśl takich filozofii, nie mówią nikomu prawdy, tylko stale powtarzają pochlebstwa, próbują się przypodobać innym, mizdrzą się, nikogo nie chcą urazić i obmyślają sposoby na przedstawianie siebie w korzystnym świetle, aby pozostali mieli o nich wysokie mniemanie. Antychryst dba tylko o własną pogoń za sławą, zyskiem i statusem, a nie robi zupełnie nic, by wesprzeć pracę kościoła. Jeśli ktoś robi coś złego i szkodzi interesom domu Bożego, antychryst nie demaskuje tej osoby ani tego nie zgłasza, lecz zachowuje się tak, jakby tego nie widział. Patrząc na zasady, na podstawie których antychryści załatwiają sprawy i traktują to, co dzieje się wokół nich, czy można powiedzieć, że mają jakąkolwiek wiedzę o sprawiedliwym usposobieniu Boga? Czy mają jakąkolwiek wiarę w nie? Nie mają ich wcale. »Wcale« nie oznacza tutaj, że nie są jej świadomi, ale że ich serca wątpią w sprawiedliwe usposobienie Boże. Nie przyjmują ani nie uznają tego, że Bóg jest sprawiedliwy” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Niektórzy boją się odwetu antychrystów i nie mają odwagi ich zdemaskować. Czyż to nie głupie? Skoro nie jesteś w stanie bronić interesów domu Bożego, to ewidentnie jesteś nielojalny wobec Boga. Obawiasz się, że antychryst może znaleźć coś na ciebie i się zemścić – ale w czym problem? Czy to możliwe, że nie wierzysz w sprawiedliwość Boga? Nie wiesz, że w Jego domu rządzi prawda? Nawet jeśli antychryst dowie się o jakimś aspekcie twojego zepsucia i narobi wiele hałasu, nie powinieneś się martwić. W domu Bożym problemy rozwiązuje się zgodnie z prawdozasadami. Wykroczenia nie czynią zaraz z człowieka nikczemnika. W domu Bożym nigdy nie przesądza się o czyimś losie na podstawie przelotnych przejawów zepsucia czy okazjonalnych występków. Dom Boży rozprawia się z tymi antychrystami i nikczemnikami, którzy konsekwentnie wywołuja niepokoje, czynią zło i kompletnie nie akceptują prawdy. Tu nie wyrządza się krzywdy dobrym ludziom. Nigdy. Tu wszyscy traktowani są sprawiedliwie. Nawet jeśli fałszywy przywódca albo antychryst wysunie fikcyjne oskarżenia pod adresem dobrej osoby, dom Boży oczyści ją z zarzutów. Kościół nigdy nie pozbywa się dobrej osoby, która potrafi zdemaskować antychrysta i ma poczucie sprawiedliwości. Ludzie zawsze się boją, że antychryści w zemście wyciągną na nich jakieś brudy. Ale czy nie powinieneś raczej bać się obrazić Boga i wzbudzić w Nim nienawiści albo skłonić do tego, by cię odrzucił?” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści nie wierzą w sprawiedliwość Bożą i że On widzi wszystko. Oni mają własne podejście do świata we wszystkich aspektach życia, stosują własne metody, by chronić siebie, oraz są podstępni i wyrachowani. Patrząc na siebie przez pryzmat słów Boga, zobaczyłam, że nie różnię się niczym od antychrystów. Nie znałam sprawiedliwego usposobienia Boga, nie wierzyłam, że prawda rządzi w domu Bożym, żyłam wedle szatańskich filozofii radzenia sobie ze światem. Dawniej rodzice często mnie przestrzegali: „Usta głupca przynoszą mu zatracenie, niech twoje czyny mówią same za siebie”. Gdy dorosłam i zaczęłam pracować, widziałam mrok, zło i niesprawiedliwość i doszłam do przekonania, że tylko będąc taktowną, przebiegłą i przymilną osobą, która nie mówi szczerze, będę w stanie chronić siebie i żyć w spokoju. Szatańskie filozofie takie jak: „Milczenie jest złotem, a ten, kto dużo mówi, popełnia wiele błędów” i „Kiedy wiesz, że coś jest nie tak, lepiej się nie odzywaj” stały się moimi zasadami postępowania. Kierowałam się nimi, stałam się nie tylko powściągliwa w słowach, ale też samolubna, obojętna, wyrachowana i podstępna. Nawet jeśli miałam jakieś przemyślenia, niechętnie się odzywałam. Nie dzieliłam się swoimi myślami, nie byłam szczera, zawsze bałam się, że powiem coś nie tak, obrażę kogoś i narobię sobie kłopotów. Gdy przyjęłam wiarę, wciąż stosowałam szatańskie filozofie, by się chronić. Pilnowałam się, żeby więcej robić, a mniej mówić, by przypadkiem kogoś nie urazić i nie napytać sobie biedy. Widząc, że Liu Xiao nie nadaje się na kierowniczkę, wiedziałam, że muszę to szybko zgłosić, ale bałam się, że przywódczyni nie rozwiąże problemu sprawiedliwie, że zostanę skrytykowana i ukarana. By zatem chronić siebie, milczałam, nie ważąc się na choćby jedno szczere słowo. Byłam samolubna, podstępna i wyrachowana, brakowało mi poczucia sprawiedliwości. Żyłam w sposób podły i nikczemny. W gruncie rzeczy z własnego doświadczenia wiedziałam, że choć odsunięto mnie od obowiązków, gdy zwróciłam uwagę przywódczyni, to przecież została ona zdemaskowana jako antychryst i wyrzucona. Potem wróciłam do wypełniania obowiązków i nie utraciłam szansy na dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia z powodu tymczasowego odsunięcia przez antychrysta. Sama widziałam, że w domu Bożym rządzą prawda i sprawiedliwość. Dom Boży traktuje wszystkie sprawy i wszystkich ludzi sprawiedliwe i zgodnie z prawdozasadami, dbając, by nikomu nie działa się krzywda. Ja jednak z natury byłam zbyt zła i podstępna, nie znałam Bożej sprawiedliwości. Uważałam, że dom Boży przypomina społeczeństwo, a przywódcy są jak władze rządowe. Myślałam, że jeśli ich urażę, to nie będzie dla mnie miejsca w kościele. Te myśli i przekonania były takie złe!

Trafiłam potem na dwa inne fragmenty słów Boga: „Jak wiele filozofii życiowych wciąż w tobie istnieje? Czy je odrzuciłeś? Jeśli twoje serce nie potrafi całkowicie zwrócić się ku Bogu, to nie jesteś z Boga – pochodzisz od szatana i na koniec do niego wrócisz. Nie jesteś godzien, by stać się jednym z Bożych wybrańców” (Nawiązanie normalnej relacji z Bogiem jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to fakt, którego nie sposób zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, zrozumiałam, że to, czy wierzący może dostąpić zbawienia, zależy od tego, czy posiada prawdę i czy ją praktykuje. Gdy ktoś nie umie żyć wedle prawdy w swojej wierze, a trzyma się szatańskich filozofii podejścia do świata, to należy do szatana, a nie do Boga. Nawet jeśli ktoś wykonuje ważne obowiązki lub przywódca ma o nim dobrą opinię, ostatecznie i tak zostanie wyrzucony przez Boga, bo nie praktykuje prawdy i prawdy nie posiadł. Widziałam, że Liu Xiao zakłóca i zaburza pracę kościoła, ale nie śmiałam tego zgłosić przywódczyni, bojąc się, że antychryst podda mnie represjom i utracę swoje obowiązki, czyli stracę szansę na dostąpienie zbawienia. Jak głupie i niedorzeczne było moje myślenie! O tym, czy mogę dostąpić zbawienia, nie decydują inni ludzie; przesądza o tym fakt, czy praktykuję prawdę, czy nie. Gdybym dalej kierowała się szatańskimi filozofiami, chroniąc siebie i nie dbając o ciągłość pracy kościoła, to mimo wykonywania obowiązków, nie dostąpiłabym zbawienia. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, poczułam się skruszona i winna. Pomodliłam się więc, błagając Boga, by pomógł mi praktykować prawdę i stać się uczciwą, prawą osobą.

Refleksja i poszukiwanie prawdy uświadomiły mi też, że bałam się represji ze strony przywódcy, gdybym zgłosiła problem, bo nie rozumiałam wszechmocnej władzy Boga, nie akceptowałam sytuacji, w których stawiał mnie Bóg, myślałam, że doszło do nich, bo wtykałam nos w nie swoje sprawy. Czyż nie tak myśli fałszywy wierzący? Znalazłam ten fragment w słowach Boga: „Czasami w kościołach pojawiają się antychryści i źli ludzie, którzy wywołują niepokoje, i w ten sposób prowadząc na manowce niektórych ludzi – czy jest to coś dobrego, czy coś złego? Czy jest to przejaw Bożej miłości, czy tego, że prowadzi grę z ludźmi i demaskuje ich? Nie potraficie tego zrozumieć, prawda? Bóg zaprzęga wszystko do swojej służby, aby udoskonalić i zbawić tych, których pragnie zbawić, a tym, co ostatecznie zyskują ludzie autentycznie szukający prawdy i praktykujący ją, jest właśnie prawda. Jednak niektórzy spośród tych, którzy nie szukają prawdy, narzekają i mówią: »To nie w porządku, że Bóg działa w ten sposób. Strasznie przez to cierpię! Niemal nie przyłączyłem się do antychrystów! Jeśli to wszystko naprawdę zaaranżował Bóg, to jak mógł dopuścić do tego, że ludzie zadają się z antychrystami?«. O co w tym chodzi? To, że nie podążyłeś za antychrystami, dowodzi, że Bóg cię chroni; jeśli dołączasz do nich, to jest to tożsame ze zdradzeniem Boga i Bóg już cię wtedy nie chce. Toteż czy jest czymś, dobrym, czy czymś złym, że ci antychryści i źli ludzie wywołują w kościele niepokoje? Na pozór może się to wydawać czymś złym, ale kiedy ci antychryści i źli ludzie zostaną zdemaskowani, zyskujesz rozeznanie, oni zostają usunięci, a twoja postawa staje się dojrzalsza. Gdy w przyszłości ponownie spotkasz takich ludzi, rozeznasz się co do nich, zanim jeszcze zdążą pokazać swoją prawdziwą twarz, i będziesz mógł ich odrzucić. Pozwoli ci to wyciągnąć naukę i odnieść korzyść; będziesz wiedział, jak rozpoznać antychrysta i nie dasz się więcej wprowadzać w błąd szatanowi. Powiedzcie Mi zatem, czy nie jest dobrze, że antychryści niepokoją ludzi i sprowadzają ich na manowce? Dopiero kiedy ludzie tego doświadczą, zdadzą sobie sprawę, że Bóg nie działał zgodnie z ich pojęciami i wyobrażeniami i że pozwala wielkiemu, czerwonemu smokowi szaleńczo wywoływać niepokoje, a antychrystom prowadzić na manowce Bożych wybrańców, bo w ten sposób wykorzystuje szatana do swojej służby, aby owych wybrańców udoskonalić. Dopiero wtedy ludzie rozumieją skrupulatne intencje Boga” (Tylko pozbywając się własnych pojęć, możesz wkroczyć na właściwą ścieżkę wiary w Boga (1), w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że On pozwala antychrystom zjawić się w kościele, byśmy zyskali prawdę i rozeznanie, byśmy uwolnili się od oszustw i kontroli szatana. Jeśli nie spotkamy antychrystów, nie nauczymy się ich rozpoznawać i wciąż będziemy podatni na ich zwodzenie. Ponieważ stłamsił mnie antychryst, zyskałam rozeznanie co do takich osób i przemyślałam oraz poznałam swoje własne usposobienie antychrysta. Wykonując wówczas swoje obowiązki, szukałam statusu, przepełniamy mnie pragnienia i ambicje. Szłam ścieżką antychrysta, choć zupełnie nie zdawałam sobie z tego sprawy. Dopiero gdy doznałam represji i mnie zastąpiono, zaczęłam się nad sobą zastanawiać. Dzięki oświeceniu i iluminacji płynących ze słów Bożych zrozumiałam, że zabieganie o status mnie zgubi. W wierze musimy dążyć do spełniania powinności istot stworzonych, tym należy się zajmować. Skupiłam się na dążeniu do prawdy, świadomie robiłam, co w mojej mocy, wykonując powierzone mi obowiązki. Ta niewielka przemiana była Bożym zbawieniem i wielką ochroną. Choć doświadczyłam cierpienia, to bardzo dużo się nauczyłam, z wielką korzyścią dla mojego życia. Im więcej rozmyślałam, tym więcej pojmowałam. Wiedziałam, że muszę wypełniać swoje obowiązki i zadania, a także zgłaszać przywódcom mój ogląd sytuacji. Na to, jak przywódcy mnie traktowali i jakie sytuacje napotykałam, przyzwolenie dawał Bóg. Powinnam powierzyć się Bogu i podporządkować Jego władzy oraz zarządzeniom. Zgłosiłam więc problem innemu przywódcy.

Po otrzymaniu i potwierdzeniu zgłoszenia przywódca od razu zastąpił Liu Xiao inną osobą. Byłam strasznie rozemocjonowana. Od czasu, gdy dostrzegłam problem Liu Xiao, do momentu, gdy go zgłosiłam, minęły ponad dwa miesiące. Myśląc o tym, jak bardzo została przez to opóźniona praca ewangelizacyjna, czułam się straszliwie winna. Nienawidziłam się za to, jak głęboko zostałam skażona przez szatana, jaka byłam samolubna i podstępna. Kierując się szatańskimi filozofiami podejścia do świata, nie tylko krzywdziłam siebie, ale zaszkodziłam też pracy kościoła. Dopiero słowa Boga pozwoliły mi lepiej poznać samą siebie, status i władza przestały mnie ograniczać i mogłam szczerze zgłosić zaistniały problem. Bogu dzięki!


23. Jak nauczyłam się świadczyć o Bogu

Autorstwa Moran, Chiny

W czerwcu zeszłego roku zostałam diakonisą odpowiedzialną za podlewanie tych, którzy właśnie przyjęli Boże dzieło dni ostatecznych. Myślałam: „Muszę dobrze wypełniać obowiązki i odpłacić Mu za Jego miłość”. Najpierw miałam w tej pracy wiele trudności: niektórzy z braci i sióstr nie chodzili regularnie na zgromadzenia, bo pracowali, inni nie chcieli przychodzić, bo dali się nabrać na oszustwa KPCh i kręgów religijnych, a jeszcze inni byli zniechęceni i słabi i nie wypełniali swoich obowiązków, bo rodziny im w tym przeszkadzały. Kiedy o tym myślałam, czułam silną presję. Miałam mnóstwo do zrobienia, żeby dobrze podlewać te osoby, aby zrozumiały prawdę i zapuściły korzenie na prawdziwej drodze. W tym czasie modliłam się do Boga, polegałam na Nim i szukałam prawdy, by rozwiązać problemy i trudności braci i sióstr. Po jakimś czasie większość z nich zaczęła normalnie przychodzić na zgromadzenia, a niektórzy zrozumieli wagę pełnienia obowiązków i zaczęli to robić na miarę swoich możliwości. Widząc te efekty, byłam zachwycona. Moje poczucie własnej wartości wzrosło i myślałam: „Muszę być dobra w tej pracy. Inaczej nie osiągnęłabym tak dobrych wyników”. Potem, gdy słyszałam, jak bracia i siostry mówią o problemach i trudnościach, z jakimi zetknęli się podczas pełnienia swoich obowiązków, mimowolnie zaczęłam się popisywać, dając do zrozumienia, że jestem lepsza i bardziej doświadczona niż oni.

Raz na zgromadzeniu siostry, które właśnie zaczęły podlewać nowych wiernych, wspomniały, że nowi wierni spotkali się z opresją ze strony KPCh i aresztowaniami, przez co są zniechęceni, słabi i wystraszeni. Siostry nie wiedziały, jak przeprowadzić omówienie, by rozwiązać ten problem. Pomyślałam sobie, że skoro ostatnio rozwiązywałam takie problemy i osiągnęłam niezłe wyniki, to jest to dobra okazja, by powiedzieć im, jak omawiałam prawdę, by sobie z tym poradzić, i pokazać, że to ja rozumiem prawdę najlepiej i jestem kompetentną pracownicą. Powiedziałam więc z pewnością siebie: „Ostatnio podlewałam kilkoro braci i sióstr, którzy byli w takim samym stanie. Bardzo się niepokoiłam, więc by należycie ich podlać, zorganizowałam mnóstwo zgromadzeń, czytałam słowa Boże i omawiałam prawdę odnoszącą się do ich stanu. Jeździłam rowerem ponad pięćdziesiąt kilometrów w obie strony. Po pewnym czasie podlewania zyskali pewną wiedzę na temat dzieła Boga, Jego wszechmocy i mądrości. Zrozumieli znaczenie tego, że Bóg wykorzystuje wielkiego, czerwonego smoka w swoim dziele jako przeciwwagę, i zaufali Bogu. Nie czuli się już ograniczani prześladowaniami Partii i nawet chcieli szerzyć ewangelię, by świadczyć o dziele Boga…”. Kiedy omawiałam, siostry patrzyły na mnie jak urzeczone. Czułam satysfakcję i przypływ energii. Kiedy skończyłam omówienie, jedna z sióstr powiedziała z przejęciem: „Ze swoim doświadczeniem potrafisz wyraźnie dostrzec problemy. Ja byłabym całkiem zagubiona”. Inna dodała z zazdrością: „Tak łatwo rozwiązujesz problemy. Jeśli masz jeszcze jakieś dobre doświadczenia, proszę, omów je z nami, żebyśmy mogły się jeszcze czegoś od ciebie nauczyć”. Byłam zachwycona, słysząc ich komplementy. Choć powiedziałam, że wyniki mojej pracy były wyłącznie skutkiem Bożego przewodnictwa, a nie mojego wysiłku, w sercu czułam, że to ja cierpiałam i poniosłam koszty, żeby je uzyskać. Na jednym ze spotkań pewna siostra czuła się zniechęcona, bo jej podlewanie nowych wiernych nie przynosiło dobrych wyników. Opowiadała o licznych trudnościach. Pomyślałam: „Jeśli powiem, że miewam te same trudności i też popełniam błędy, to czy inni nie ocenią mnie źle? Odpowiadam za jej pracę, więc opowiem jej o swoich sukcesach i pokażę, jak omawiałam prawdę, by rozwiązywać problemy, gdy musiałam radzić sobie z podobnymi trudnościami. W ten sposób jednocześnie rozwiążę jej problemy i sprawię, że pozostali będą mnie cenić”. Nie wspomniałam więc o własnych słabościach i błędach, lecz chwaliłam się, jaka jestem skuteczna w pełnieniu obowiązku. Powiedziałam: „W tym czasie podlewałam i wspierałam pięcioro braci i sióstr. Nie uczestniczyli regularnie w zgromadzeniach – niektórzy dlatego, że mieli dużo pojęć religijnych, niektórzy gonili za pieniądzem, a inni dlatego, że byli słabi i zniechęceni przez problemy w domu. Podchodziłam do każdego z osobna, przezwyciężałam trudności, szukałam właściwych słów Bożych i omawiałam je z każdym z nich, aby rozwiązać ich problemy, aż zrozumieli prawdę, porzucili swoje pojęcia religijne, zaczęli regularnie przychodzić na zgromadzenia i ochoczo wypełniali obowiązki. Jeden brat, zdolny profesjonalista, rzadko przychodził na spotkania, bo dążył do statusu i sławy w świecie. Miałam trudności w procesie wspierania go, ale zaufałam Bogu, przeczytałam Jego słowa i omówiłam Jego wolę. Gdy ten brat mnie wysłuchał, zrozumiał wartość, jaką dla wierzących ma podążanie za prawdą, był w stanie zobaczyć, że pragnienie reputacji i statusu jest próżne, i zapragnął szukać prawdy oraz wypełniać obowiązki”. Po omówieniu ujrzałam pełne podziwu i uwielbienia twarze sióstr, które pośpiesznie zapisały fragmenty słów Bożych z mojego omówienia. Jedna z nich powiedziała, głosem pełnym emocji: „Użyłaś prawdy, by rozwiązać ich problemy, tak by mogli zrozumieć Bożą wolę, chcieli podążać za Bogiem i wypełniać obowiązki. Nie zrobiłabyś tego, gdybyś nie posiadała prawdorzeczywistości”. Inna siostra dodała z podziwem: „Gdybym ja natrafiła na takie problemy, nie umiałabym ich rozwiązać. Masz większe doświadczenie i lepiej rozwiązujesz takie problemy niż my”. To właśnie wtedy poczułam, że coś jest nie tak. Czy one nie oddawały mi czci? Po moim omówieniu jedna z sióstr czuła się trochę zniechęcona, bo miała wrażenie, że ma słaby charakter i nie umie używać prawdy w rozwiązywaniu problemów nowych wiernych. Pomyślałam: „Czy za dużo mówię o swoich sukcesach? Czy sprawiam wrażenie, że problemy, które napotykam, są dla mnie proste do pokonania, przez co siostry mają o mnie wysoką opinię? Tych, którzy podziwiają, i tych, którzy są podziwiani, spotka nieszczęście – czy tego rodzaju omówienie naprawdę jest na miejscu?”. Ale potem pomyślałam, „Opowiadam im o własnych praktycznych doświadczeniach, więc w porządku”. Wtedy nie zastanawiałam się dłużej nad sobą i sprawa ucichła. Później odwiedziłam dwie siostry, by spytać, jak idzie im podlewanie. Kiedy przyjechałam, jedna z nich od razu zawołała z ożywieniem: „Dobrze, że jesteś! Mamy braci i siostry z problemami, których nie umiemy rozwiązać. Prosimy, porozmawiaj z nami o nich”. Wyczekiwanie w jej oczach sprawiło, że byłam zarazem przejęta i zmartwiona. Przejęta, bo mnie podziwiała, a zmartwiona, bo pomyślałam, że wielbi mnie dlatego, iż stale opowiadam o tym, jakie wyniki osiągnęłam w pracy. Potem pomyślałam: „Zawsze mówię o swoich sukcesach, by wskazać im ścieżkę praktyki przy pełnieniu obowiązków, a tym samym omawiam prawdę, by rozwiązywać problemy. Zresztą, mówię tylko o swoich prawdziwych doświadczeniach, nie przesadzam”. Więc postąpiłam tak samo jak wcześniej, omawiając swoje pełne sukcesów doświadczenie. Zareagowały podziwem i zazdrością, a ja byłam zachwycona.

Na każdym kolejnym zgromadzeniu mówiłam o tym, ile wycierpiałam i ile kosztowało mnie wypełnianie obowiązków, jak omawiałam prawdę, by rozwiązać problemy, i podawałam konkretne przykłady osiągniętych sukcesów. Stopniowo, wszyscy bracia i siostry zaczęli mnie czcić i czekali, aż rozwiążę wszystkie ich problemy. To było bardzo przyjemne uczucie być tak podziwianą i uwielbianą. Wracając ze zgromadzeń, wspominałam okazywane mi przez nich wyrazy podziwu i czci, i mimowolnie wpadałam w euforię. Bycie podziwianą i uwielbianą przez tak wiele osób dało mi motywację do pełnienia moich obowiązków. Ale gdy tylko zaczęłam pławić się w tych zachwytach, niespodziewanie mnie przycięto.

Pewnego dnia przywódczyni kościoła podeszła do mnie i powiedziała: „Poprosiłam braci i siostry, by w czasie obecnych wyborów w kościele poddali cię ocenie, i wszyscy twierdzą, że się popisujesz”. Gdy to usłyszałam, od razu zaczerwieniłam się ze wstydu. Pomyślałam: „Jak wszyscy mogli powiedzieć, że się popisuję? Co musi o mnie myśleć przywódczyni? Jak spojrzę tym ludziom w oczy?”. Próbowałam się wytłumaczyć: „Przyznaję, że bywam arogancka i czasem mimo woli się popisuję, ale nigdy nie robię tego celowo. Podczas zgromadzeń jedynie mówię o swoich własnych doświadczeniach”. Przywódczyni uznała, że nie znam siebie, i powiedziała: „Mówisz o swoich doświadczeniach, więc dlaczego bracia i siostry podziwiają cię i polegają na tobie, zamiast polegać na Bogu i szukać prawdy? Mówisz, że nie popisujesz się celowo, więc czemu nie mówisz o własnych niedoskonałościach, zepsuciu, brakach, słabościach czy o tym, o czym myślisz w głębi duszy? Mówisz tylko o rzeczach dobrych, a nie o swoim zepsuciu i słabościach. Sugerujesz tym samym, że dążysz do prawdy i wiesz, jak powinno się doświadczać. Czy to nie wywyższanie się i popisywanie?”. Nie wiedziałam, co odpowiedzieć na to, co ujawniła przywódczyni. Na zgromadzeniach mówiłam wyłącznie o swoich sukcesach i nigdy nie wspomniałam o błędach i wpadkach przy wypełnianiu obowiązków. Naprawdę się przechwalałam. Myśląc o tym, jak się popisywałam przed tyloma braćmi i siostrami i jak teraz mnie postrzegają, poczułam taki wstyd i zażenowanie, że chciałam zapaść się pod ziemię. Im dłużej o tym myślałam, tym podlej się czułam. Nie mogłam powstrzymać łez. Padłam na kolana przed Bogiem i pomodliłam się: „Boże, już nie chcę się popisywać. Proszę, poprowadź mnie, bym zastanowiła się nad sobą i poznała siebie”.

Później przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają się i dają świadectwo o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie dobrze o nich myślą i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoim kapitale, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i dają świadectwo o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i dawać o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innym. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samych? A czy wywyższanie się i dawanie świadectwa o sobie samym jest czymś, co czyni ktoś posiadający sumienie i rozum? Nie, nie jest. Kiedy zatem ludzie tak właśnie postępują, jakie zazwyczaj ujawniają usposobienie? Arogancję. To jeden z głównych przejawów usposobienia, za którym podąża zakłamanie, które każe im robić wszystko, co tylko możliwe, by sprawić, aby inni mieli o nich wysokie mniemanie. Ich słowa są zupełnie hermetyczne i zawierają aż nadto wyraźne motywacje i intencje, ludzie ci popisują się, a jednak chcą ten fakt ukryć. W rezultacie tego, co mówią, słuchacze mają poczucie, że są oni lepsi od innych, nikt nie może się z nimi równać i wszyscy inni ustępują im pod każdym względem. A czyż nie osiągają oni tego skutku podstępnymi sposobami? Jakiego rodzaju usposobienie kryje się za takimi środkami? Czy daje się tu zauważyć jakieś oznaki niegodziwości? (Tak). Jest to pewien rodzaj niegodziwego usposobienia” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Treść Bożych słów przeszyła moje serce. Czy moje zachowanie nie było właśnie takim popisywaniem się? Podczas zgromadzeń mówiłam tylko o swoim cierpieniu i o świetnych wynikach swojej pracy. Gdy bracia i siostry wspomnieli o problemach, których nie umieli rozwiązać, ja nie omówiłam prawdy, nie pomogłam im zrozumieć woli Bożej ani nie nauczyłam ich, jak polegać na Bogu w ich obowiązkach. Przeciwnie, zaświadczałam o własnej zdolności do cierpienia i rozwiązywania problemów. Cały czas mówiłam, jak daleko musiałam jeździć i jaką cenę płaciłam za podlewanie ludzi. Nie mówiłam o słabościach i wadach, które ujawniłam, gdy natrafiałam na trudności w pracy. Zawsze mówiłam o tym, jakie brzemię dźwigam i jak szanuję wolę Boga, jak szukam prawdy, by rozwiązać problemy braci i sióstr, albo ilu z nich przychodzi na zgromadzenia i wypełnia obowiązki dzięki mojemu podlewaniu i wsparciu. Chciałam, by myśleli, że rozumiem prawdę i dobrze sobie radzę z rozwiązywaniem problemów. Przecież to słowa Boże pozwalały tym braciom i siostrom zrozumieć prawdę, mieć wiarę i chęci do wypełniania obowiązków. Wyniki te osiągnęli dzięki słowom Boga. Lecz ja nie sławiłam Boga ani nie świadczyłam o Jego dziele i słowach. Pozwalałam innym myśleć, że to ja sama rozwiązywałam problemy moich braci i sióstr. Słuchanie o moich doświadczeniach nie dawało ludziom wiedzy o Bogu; przeciwnie, czcili mnie. Nie polegali na Bogu i nie szukali prawdy, gdy mieli problemy. Zamiast tego czekali na moje omówienia, żebym za ich pomocą rozwiązała ich trudności. W ich oczach byłam kimś, kto może nawet ocalić im życie. Jeśli dalej by tak było, czyż nie przywodziłabym ich przed siebie? Ale nawet wtedy nie czułam, że się wywyższam czy popisuję. Myślałam, że tylko omawiam własne doświadczenia. Zrozumiałam, że miałam paskudne intencje, gdy mówiłam o swoich doświadczeniach. Próbowałam zdobyć wysoką pozycję w sercach ludzi. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej czułam się podła i bezwstydna. To, że odpowiadałam za pracę przy podlewaniu, było łaską od Boga, a Jego wola była taka, bym omawiała Jego słowa w celu rozwiązywania problemów, bym prowadziła ludzi do Boga i pomogła im zrozumieć prawdę i Go poznać. A ja wykonywałam obowiązek w taki sposób, że cały czas się popisywałam, aby ludzie wielbili mnie. Traktowałam wyniki dzieła Ducha Świętego jako wyniki własnej pracy i wykorzystywałam je jako kapitał, żeby się przechwalać. Skradłam chwałę Bożą i bezwstydnie korzystałam z podziwu i czci okazywanych mi przez braci i siostry. Nie miałam ani krzty sumienia i rozumu! Moja przywódczyni przycięła mnie, bym mogła zastanowić się nad złą ścieżką, którą obrałam, i w porę z niej zawróciła. To była Boża miłość do mnie i zbawienie! Wiedziałam, że nie mogę dłużej przeciwstawiać się i opierać Bogu. Musiałam jak najszybciej okazać skruchę. Przypomniałam sobie fragment Bożych słów: „Dzielenie się swoimi doświadczeniami i omawianie ich oznacza omawianie twojego doświadczenia i znajomości słów Boga. Chodzi o to, żebyś dał wyraz każdej myśli obecnej w twoim sercu, twojemu stanowi i zepsutemu usposobieniu, jakie przejawiasz. Chodzi o to, by pozwolić innym zyskać rozeznanie w tych sprawach, a następnie rozwiązać ten problem, omawiając prawdę. Tylko wtedy, gdy doświadczenia są omawiane w ten sposób, wszyscy czerpią korzyści i zdobywają nagrody. Tylko tak wygląda prawdziwe życie kościoła” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy rozważyłam słowa Boże, zrozumiałam, że omawianie doświadczeń nie powinno zawierać osobistych intencji, ambicji czy pragnień. Powinnam otworzyć swoje serce i szczerze rozmawiać z braćmi i siostrami. Niezależnie od tego, czy mój stan jest dobry, czy zły, zawsze powinnam szczerze o nim mówić, by bracia i siostry mogli chłonąć z moich doświadczeń to, co dobre, i nauczyli się odróżniać to, co złe, żeby widzieli, że też się buntuję i jestem skażona, też ogarnia mnie słabość i zniechęcenie, a wtedy nie będą mnie podziwiać ani czcić. W ten sposób moje doświadczenie może być dla nich lekcją i pozwoli unikać niewłaściwych ścieżek. Nazajutrz na zgromadzeniu zdobyłam się na odwagę, by omówić swój stan. Wyznałam i przeanalizowałam to, jak wcześniej się popisywałam, aby inni mnie podziwiali, oraz to, że zastanowiłam się nad sobą i poznałam siebie. Na tym spotkaniu ogarnęło mnie przemożne poczucie bezpieczeństwa i radości.

Później usłyszałam, że jedna z sióstr jest załamana. Podczas rozmowy powiedziała mi: „Na spotkaniach cały czas słyszę o twoich doświadczeniach i o tym, jak skutecznie pomagasz innym, lecz brak mi prawdorzeczywistości, mam słaby charakter. Gdy pojawiają się problemy, nie umiem ich rozwiązywać. To zbyt stresujące. Nie podołam temu obowiązkowi”. Słysząc to, poczułam wstyd. Pomyślałam: „To ja jestem winna jej złemu nastawieniu. Nie wywyższałam Boga poprzez swoje obowiązki, nie rozwiązywałam praktycznych trudności, jakie bracia i siostry mieli z wejściem w życie, a tylko popisywałam się i przechwalałam. Przez to ona błędnie myśli, że rozumiem prawdę i mam postawę. Nie mogę powtórzyć tego błędu. Muszę otworzyć się przed nią i ujawnić prawdę o sobie”. Opowiedziałam jej więc o moim stanie i o tym, jak przez cały ten czas się popisywałam. Powiedziałam jej, że ja też mam wady, okazuję słabość w obliczu trudności i wcale nie posiadam prawdorzeczywistości, że wyniki mojej pracy pochodzą z dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego, a sama niczego nie mogłabym osiągnąć. Siostra była poruszona i powiedziała, „Twoje słowa uzmysłowiły mi, że nie podążam za prawdą, a w moim sercu nie ma miejsca dla Boga. Podziwiam manifestujące się na zewnątrz zdolności, czczę innych ludzi i nie rozumiem, że wszystkie osiągnięcia biorą się z dzieła i przewodnictwa Ducha Świętego. Nie chcę dłużej czuć zniechęcenia i słabości w obliczu trudności. Chcę polegać na Bogu i wypełniać obowiązki”. Byłam bardzo zadowolona, gdy to usłyszałam.

Potem zastanowiłam się nad sobą. Skoro wiedziałam, że popisywanie się to opieranie się Bogu, czemu wciąż odruchowo wybierałam tę ścieżkę? O co w tym chodzi? Później przeczytałam fragment słów Boga: „Niektórzy ludzie szczególnie ubóstwiają Pawła. Lubią wychodzić z domu, wygłaszać przemowy i pracować, lubią uczestniczyć w zgromadzeniach i prawić kazania i lubią, gdy ludzie ich słuchają, czczą i kręcą się wokół nich. Lubią zajmować miejsce w sercach innych i są wdzięczni, kiedy inni cenią wizerunek, który oni prezentują. Przeanalizujmy szczegółowo ich naturę na podstawie tych zachowań. Czym ona jest? Jeśli rzeczywiście zachowują się w ten sposób, to wystarczy to do wykazania, że są aroganccy i zarozumiali. W ogóle nie czczą Boga; dążą do uzyskania wyższego statusu i chcą mieć władzę nad innymi, zajmować ich i zajmować miejsce w ich sercach. Jest to klasyczny wizerunek szatana. Na pierwszy plan w ich naturze wybija się arogancja i zarozumiałość, brak chęci, by czcić Boga i pragnienie podziwu ze strony innych. Takie zachowania dają wam dokładny wgląd w ich naturę” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że lubiłam się popisywać przed braćmi i siostrami, żeby mnie podziwiali i obdarzali czcią, bo znajdowałam się pod wpływem swojej aroganckiej natury. Ponieważ moja natura była tak arogancka, zaczęłam podziwiać siebie, gdy moja praca przynosiła pewne rezultaty. Aby pokazać, że jestem wspaniała i nieprzeciętna, popisywałam się na zgromadzeniach i przechwalałam wynikami swojej pracy. O moich trudnościach, moich słabościach, mojej buntowniczości i moim skażeniu nie mówiłam nic. Kiedy bracia i siostry mnie chwalili, nie czułam strachu. Byłam za to szczęśliwa i bezwstydnie korzystałam z ich zachwytu i uwielbienia. Paweł uwielbiał spotykać się z ludźmi i głosić ewangelię, uznając efekty dzieła Ducha Świętego za swój własny kapitał, wszędzie się popisując i przechwalając, by zwodzić ludzi. Sprowadził wszystkich wiernych przed siebie, tak że nawet teraz, dwa tysiące lat później, cały świat religijny wysławia i czci Pawła, traktuje jego słowa jak słowa Boga, a brak mu wiedzy o Panu Jezusie. Paweł posiadał arogancką i zarozumiałą naturę i nie miał szacunku dla Boga; szedł ścieżką antychrysta, który opiera się Bogu. Zajął miejsce Boga w ludzkich sercach, poważnie obraził sprawiedliwe Boże usposobienie i został ukarany i przeklęty przez Boga. Czy moje usposobienie nie było takie samo jak Pawła? Też byłam arogancka, zarozumiała, lubiłam się wywyższać, przechwalać i otaczać ludźmi. Wskutek tego po kilku miesiącach moich „występów” wszyscy mnie podziwiali i czcili, a w ich sercach nie było miejsca dla Boga. Gdy pojawiły się problemy, ci ludzie, zamiast do Boga, zwracali się do mnie. Czy nie opierałam się Bogu i nie krzywdziłam braci i sióstr? Czyż nie szłam ścieżką antychrysta? Dopiero wtedy zrozumiałam, że grozi mi niebezpieczeństwo i że jestem pod kontrolą swojej aroganckiej natury. Raz za razem bezwstydnie się przechwalałam i popisywałam, zmanipulowałam braci i siostry, aby mnie czcili, a czasem nawet miałam podłe intencje albo stosowałam sztuczki, by się popisać. Byłam taka nikczemna! Gdy o tym pomyślałam, ogarnęło mnie obrzydzenie i nienawiść do samej siebie i przysięgłam sobie, że już nigdy nie będę się popisywać.

Potem obejrzałam nagranie z czytaniem słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg jest Stwórcą. Jego tożsamość i pozycja są niezrównane. Bóg posiada władzę, mądrość i moc, a także własne usposobienie, dobytek i jestestwo. Czy ktokolwiek wie, od ilu lat Bóg dokonuje dzieła pośród ludzi i wszelkiego stworzenia? Nie jest znana dokładna liczba lat, które Bóg poświęcił na pracowanie nad całą ludzkością i zarządzanie nią. Nikt nie jest w stanie wskazać konkretnej liczby i Bóg nie informuje o tym człowieka. A gdyby szatan miał coś takiego robić, czy mówiłby o tym? Z pewnością. On chce się popisać, by wprowadzić w błąd większą liczbę ludzi, by jeszcze więcej osób wiedziało o jego zasługach. Dlaczego Bóg o tych kwestiach nie mówi? Istotę Bożą cechuje skromność i skrytość. Co można przeciwstawić takim cechom? Arogancję i popisywanie się. (…) Bóg wymaga, by ludzie nieśli o Nim świadectwo, ale czy On sam składał o sobie świadectwo? (Nie). Z drugiej strony szatan obawia się, że ludzie nie dowiedzą się o choćby najdrobniejszym jego uczynku. Tacy właśnie są antychryści: chwalą się przed wszystkimi każdą drobnostką, jaką robią. Kiedy się ich słucha, wydaje się, że świadczą o Bogu – ale jeśli posłuchać uważniej, okazuje się, że nie świadczą o Bogu, lecz popisują się, chwalą się. Intencją i istotą tego, co mówią, jest rywalizacja z Bogiem o Jego wybrańców oraz o status. Bóg jest skromny i ukryty, a szatan się afiszuje. Czy jest jakaś różnica? Afiszowanie się kontra pokora i ukrycie: które z nich są pozytywne? (Pokora i ukrycie). Czy szatana można nazwać pokornym? (Nie). Dlaczego? Sądząc po jego niegodziwej naturoistocie, jest bezwartościowym śmieciem; to by było nienormalne, gdyby szatan się nie afiszował. Jak można nazwać szatana »skromnym«? »Skromność« odnosi się do Boga. Tożsamość, istota i usposobienie Boga są wzniosłe i czcigodne, ale On nigdy się nie popisuje. Bóg jest skromny i ukryty, by ludzie nie widzieli, czego dokonał, ale kiedy tak działa niespostrzeżenie, ludzkość jest nieustannie zaopatrywana, pielęgnowana i prowadzona – a to wszystko za sprawą Boga. Czyż to nie skrytość i skromność sprawiają, że Bóg nigdy tych rzeczy nie obwieszcza, nigdy o nich nie wspomina? Bóg jest skromny właśnie dlatego, że jest w stanie robić te rzeczy, ale nigdy o nich nie wspomina, nie obwieszcza ich ani nie dyskutuje o nich z ludźmi. Jakie masz prawo mówić o skromności, skoro nie jesteś zdolny do takich rzeczy? Nie zrobiłeś żadnej z nich, ale uparcie przypisujesz sobie zasługi – to się nazywa bezwstydność. Prowadząc ludzkość, Bóg wykonuje wielkie dzieło i panuje nad całym wszechświatem. Jego autorytet i władza są olbrzymie, nigdy jednak nie powiedział: »Moja moc jest niezwykła«. Pozostaje ukryty pośród wszystkich rzeczy, przewodzi wszystkim, odżywia i zaopatruje całą ludzkość, pozwalając jej trwać z pokolenia na pokolenie. Weźmy na przykład powietrze i światło słońca lub wszystkie materialne rzeczy niezbędne do ludzkiej egzystencji na ziemi – wszystkie nieustannie napływają. Nie ma żadnych wątpliwości, że Bóg zaopatruje człowieka. Gdyby szatan zrobił coś dobrego, czy uczyniłby to bez rozgłosu i pozostał niedocenionym bohaterem? Nigdy. Podobnie w kościele są antychryści, którzy wcześniej podejmowali się niebezpiecznej pracy, porzucali różne rzeczy i znosili cierpienie, może nawet trafili do więzienia; są też tacy, którzy kiedyś w jakimś aspekcie przyczynili się dzieła domu Bożego. Nigdy o tym nie zapominają, myślą, że zasługują na dożywotnie uznanie i że te rzeczy stanowią ich kapitał na całe życie – to tylko pokazuje, jak mali są ludzie! Ludzie doprawdy są mali, a szatan jest bezwstydny” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Przeczytawszy te słowa Boga, poczułam wstyd. Bóg jest Stwórcą. Posiada autorytet i władzę. Ma najwspanialszą tożsamość i najwyższy status. Bóg osobiście powrócił w ciele, by zbawić zepsutą ludzkość, i spokojnie wyraża prawdę, by zaopatrzyć i zbawić ludzi. Bóg nigdy nie używa swojego boskiego statusu, by się popisywać, nigdy nie mówi o tym, ile dzieła dokonał, by zbawić ludzkość, ani ile upokorzenia i bólu wycierpiał. Zamiast tego, pozostaje skromny i ukryty wśród ludzi, czyniąc swoje dzieło podlewania i zbawiania ludzkości. Istota Boga jest święta, tak łagodna i dobra! Ja natomiast jestem nad wyraz obrzydliwa, zepsuta przez szatana. W oczach Boga nic nie znaczę, a jednak bezwstydnie się wywyższałam i popisywałam, by inni mnie podziwiali i wielbili. Byłam rzeczywiście tak arogancka, że straciłam rozum i nie byłam godna żyć w obliczu Boga. W tamtej chwili poczułam jeszcze większy wstyd za swoją arogancję, za swoje przechwałki i popisywanie się. Padłam przed Bogiem na kolana i pomodliłam się: „Boże, dzięki Twemu sądowi i objawieniu ujrzałam, że jestem niepodobna do człowieka. Nie chcę dłużej tak żyć. Boże, poprowadź mnie, naucz mnie praktykować prawdę i nieść świadectwo o Tobie”.

Przeczytałam te słowa Boga: „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Boga znalazłam ścieżki praktyki. Prawdziwe omówienie nie oznacza opowiadania o swoich sukcesach, żeby się popisać. Ma na celu świadczenie o tym, jak Bóg nas sądzi, obmywa i zbawia. Należy koniecznie ujawnić własną buntowniczość, skażenie, podłe intencje, a także konsekwencje swoich działań, oraz mówić o tym, jak później, poprzez doświadczenie sądu i karcenia Bożymi słowami, człowiek poznaje siebie. W ten sposób ludzie mogą rozpoznać prawdziwe oblicze własnego skażenia i zdobyć wiedzę o dziele Boga, Jego usposobieniu i wymaganiach, jakie stawia ludzkości. Dzięki temu mogą zrozumieć Boże zbawienie dla ludzkości i Jego miłość do ludzi. Tylko omawiając w ten sposób, niesie się świadectwo o bogu. Gdy zrozumiałam te ścieżki praktyki, zaczęłam świadomie nimi podążać. Raz na zgromadzeniu pewien brat mówił o pogoni za reputacją i statusem w pełnieniu swoich obowiązków. Ze wszystkimi się porównywał, z czym źle się czuł, lecz nie wiedział, jak sobie z tym poradzić. Kiedy opisywał swój stan, pomyślałam, „Jeśli rozwiążę jego problem, to kiedy w przyszłości będzie opowiadał o swoim doświadczeniu, powie, że to moje omówienie pozwoliło mu się zmienić. Bracia i siostry będą mnie podziwiać i mówić, że rozumiem prawdę i mam postawę. Muszę starannie dobrać słowa i pomysły do swojego omówienia i powiedzieć mu wszystko o swoim doświadczeniu”. Wtedy poczułam wyrzuty sumienia, bo zdałam sobie sprawę, że znów chcę wykonać swój szatański popis. Myśl, która właśnie przyszła mi go głowy, była obrzydliwa, jakbym połknęła zdechłą muchę. Pomodliłam się więc w duchu do Boga, prosząc o siłę, bym porzuciła siebie i tym razem wychwalała Boga i niosła o Nim świadectwo. Potem opowiedziałam temu bratu o porażce, jakiej doświadczyłam, o tym, jak zostałam zwolniona, o swojej pogoni za reputacją i statusem i o walce o nie. Opowiedziałam też o tym, jak poprzez lekturę słów Boga mogłam zastanowić się nad sobą, poznać siebie, okazać skruchę i nieco się zmienić. Po moim omówieniu brat zrozumiał, że jego natura jest zbyt arogancka i że pragnienie reputacji i statusu jest ścieżką antychrysta. Zapragnął okazać skruchę. Słuchając omówienia brata, w sercu dziękowałam Bogu. To było Jego przewodnictwo w działaniu.

W moich późniejszych omówieniach na zgromadzeniach z braćmi i siostrami czasem wciąż zdarzało mi się przechwalać, ale już nie robiłam tego w tak oczywisty sposób. Czasem miałam ochotę się popisać, ale gdy zdawałam sobie z tego sprawę, modliłam się do Boga i potrafiłam porzucić siebie. Stopniowo coraz mniej się przechwalałam, rzadziej miałam potrzebę, by się popisać, i stałam się nieco bardziej rozsądna w słowach i uczynkach. Jestem wdzięczna Bogu Wszechmogącemu za to, że mnie zbawił.


24. Gdy głosiłem ewangelię na froncie

Autorstwa Aydena, Mjanma

W styczniu dwa tysiące dwudziestego pierwszego dwaj żołnierze przynieśli mi ewangelię Boga Wszechmogącego. Ze spotkań i czytania słów Bożych dowiedziałem się, że Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych, by zbawić zepsutą ludzkość, a także jakie znaczenie mają wcielenia Boże. Nie sądziłem, że Bóg osobiście stanie się ciałem, by ukazać się i dokonywać dzieła wśród ludzi. To głęboka tajemnica oraz autentyczna miłość Boga i Jego wielkie zbawienie ludzkości. Byłem poruszony. Nigdy nie przypuszczałem, że usłyszę głos Boga, ujrzę Jego pojawienie się i dzieło. Czułem, że mam ogromne szczęście, i tym bardziej chciałem chodzić na spotkania. Czytałem słowo Boże oraz rozmawiałem z braćmi i siostrami i przekonałem się, że to obowiązek każdego człowieka i tego wymaga od nas Bóg. Szerzenie ewangelii jest zaświadczaniem o Bogu i prowadzeniem ludzi przed Jego oblicze. Pomaga im to posiąść prawdę i dostąpić zbawienia. To też dobry uczynek. Gdybym tego nie robił, zaniedbałbym obowiązek stworzenia Bożego i nie byłbym godzien jeść i pić słów Boga. Gdy to pojąłem, z ogromnym zapałem głosiłem ewangelię. Chciałem współpracować z Bogiem i zanieść ewangelię królestwa wielu ludziom. Praktykowałem szerzenie ewangelii, gdy tylko miałem wolną chwilę. W październiku przeniesiono mnie do brygady, do której należał brat o imieniu Nyon. On też wierzył w Boga Wszechmogącego. Wspólnymi siłami głosiliśmy ewangelię innym żołnierzom. Raz zaprosiłem ich dwudziestu na kazanie, by posłuchali, jak ja i brat Nyon składamy przed nimi świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Poszukiwali i dowiedzieli się więcej, a w końcu cała dwudziestka przyjęła ewangelię. Ucieszyło mnie to i nabrałem pewności siebie w tym względzie.

Trafiłem na front podczas wojny domowej w Mjanmie. Widziałem parę zdjęć pobitych i rannych cywilów, a kilkoro ocalonych z obozów wroga powiedziało nam, że po schwytaniu musieli gotować dla wrogich oddziałów oraz byli zmuszani do walk. Tych, co odmówili, rozstrzelano. Niektóre domy cywilów zostały spalone podczas starć wojskowych, więc ci ludzie musieli mieszkać ukryci w dżungli. Za każdym razem gdy żołnierze walczyli lub atakowali osady, byli ranni, których zabierano do szpitala. Patrzyłem na to wszystko i bardzo im współczułem. Myślałem, że oni pewnie nie wierzą w Boga, a bez wiary nie wiedzą w czyich rękach są losy ludzkie ani na kim polegać, by szukać ochrony. Gdybym zaniósł im ewangelię i zaprowadził ich przed oblicze Boga, mogliby się do Niego modlić, czytać Jego słowa, zrozumieć prawdę i dzięki temu zyskać Jego ochronę. Te myśli nieco ciążyły mi na duszy. Chciałem chodzić do osady i głosić ewangelię, by prowadzić ludzi do Boga. Nie znałem jednak terenów wokół linii frontu i nie wiedziałem, gdzie ukrywają się siły wroga. Gdybym przemieszczał się w tych okolicznościach, by nauczać, i natknąłbym się na wroga, mógłbym zostać pojmany lub zginąć. Bardzo się bałem. W modlitwie pytałem Boga, co mam robić. Wtedy pomyślałem o słowach Bożych: „Wiesz, że wszystko, co znajduje się w twoim otoczeniu, jest tam za Moim przyzwoleniem – Ja to wszystko zaplanowałem. Uzmysłów to sobie i zadowalaj Moje serce w otoczeniu, które ci dałem. Nie lękaj się – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest waszym obrońcą i waszą tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pojąłem, że bałem się iść głosić ewangelię, bałem się pojmania i zabicia przez wroga, bo nie rozumiałem tak naprawdę wszechmocy Boga i Jego rządów nad wszystkim. Brakowało mi wiary. Ponadto już wiem, że wszystkie zdarzenia dnia codziennego, większe i mniejsze, są zarządzeniem Boga. To, czy wróg mnie pochwyci, czy nie, także było w Jego rękach. Choćbym się znalazł w najgroźniejszej sytuacji, jeśli Bóg na to nie pozwoli, wróg nie zdoła mnie tknąć. A nawet gdybym kiedyś rzeczywiście wpadł w ręce wroga, tylko od Boga zależałoby, czy przeżyłbym, czy nie. Powinienem poddać się Jego zarządzeniom. Przeniesienie na linię frontu również było dobrą wolą Bożą. Tamtejsi cywile żyli w tak niebezpiecznym otoczeniu, bez nikogo, kto mógłby zanieść im ewangelię. Jeszcze nie słyszeli głosu Boga. Może byli tam ludzie, których Bóg pragnął zbawić. Należało zważać na wolę Boga i zanieść ewangelię oraz świadectwo o Bogu innym, by mogli stanąć przed Nim. Gdy to zrozumiałem, już się tak nie bałem. Byłem gotowy polegać na Bogu i iść szerzyć ewangelię w tych okolicznościach.

Potem zacząłem głosić ewangelię miejscowym, jednak natrafiłem na nowe trudności. Ludzie mówili tam w języku dai, a ja znałem tylko kilka prostych zwrotów, jak „Jesteś głodny?” albo „Dokąd idziesz?”. Nie byłem w stanie głosić im ewangelii. To mnie przygnębiało. Chciałem nauczać, ale nie znałem języka i wydawało się to bardzo trudne. Pomodliłem się: „Boże, chcę zanieść ludziom ewangelię, ale nie znam języka. Proszę, poprowadź mnie i wskaż mi drogę”. Raz na spotkaniu online siostra pokazała nam fragment słów Bożych, który bardzo mi pomógł. Bóg Wszechmogący mówi: „W wielu różnych sytuacjach Bóg doskonali tych, którzy Go prawdziwie kochają, i tych wszystkich, którzy podążają za prawdą. Umożliwia On ludziom doświadczanie Jego słów za sprawą różnych okoliczności lub prób i zrozumienie dzięki nim prawdy, uzyskanie prawdziwej wiedzy na Jego temat i ostatecznie osiągnięcie prawdy. (…) Osoby, które nie kroczą jasną ścieżką podążania za prawdą będą wiecznie żyły we władzy szatana, w wiecznym grzechu i mroku, pozbawione nadziei. Czy rozumiecie znaczenie tych słów? (Muszę podążać za prawdą i wykonywać swój obowiązek, angażując w to całe swoje serce i umysł). Kiedy stoi przed tobą obowiązek, który został ci powierzony, nie myśl o tym, jak uniknąć trudności; jeśli coś jest trudne, nie odkładaj tego na bok i nie ignoruj. Musisz się z tym śmiało zmierzyć. Nigdy nie wolno ci zapominać, że Bóg jest z ludźmi, i muszą się oni tylko modlić i szukać u Niego odpowiedzi, jeśli napotykają na jakiekolwiek trudności, i że z Bogiem nic nie jest trudne. Musisz mieć taką wiarę. Skoro wierzysz, że Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkich rzeczy, dlaczego wciąż czujesz lęk, kiedy coś ci się przydarza i uważasz, że nie masz na czym polegać? Dowodzi to tego, że nie polegasz na Bogu. Jeśli nie uznajesz, że cię wspiera ani za swojego Boga, to nie jest twoim Bogiem. W prawdziwym życiu, bez względu na to, w jakich sytuacjach się znajdujesz, musisz często stawać przed Bogiem, by się modlić i poszukiwać prawdy. Nawet jeśli każdego dnia zrozumiesz prawdę i osiągniesz coś w odniesieniu do tylko jednej kwestii, poświęcony czas nie pójdzie na marne!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałem ten fragment, w moim sercu pojawiło się przekonanie, że Bóg jest ze mną. W trudnych chwilach muszę szczerze modlić się i polegać na Bogu, a On mnie poprowadzi. Dla Boga nic nie jest niemożliwe, a ja muszę wierzyć. Głoszenie ewangelii to mój obowiązek. Nie mogłem zrezygnować dlatego, że nie znam języka. I tak musiałem się postarać. Postanowiłem zadowolić Boga, głosząc ewangelię, musiałem więc polegać na Nim i spełnić swój obowiązek mimo trudów. Po przemyśleniu wszystkiego byłem gotowy o to walczyć i za każdym razem, gdy szedłem nauczać, modliłem się, prosząc Boga o przewodnictwo. Próbowałem porozumiewać się z tubylcami, puszczałem im nagrania ewangelizacyjne i świadectw w dai. Sam też przysłuchiwałem się im uważnie, a po ich wysłuchaniu rozmawiałem z ludźmi i na ile potrafiłem, dodawałem coś od siebie w języku dai. Po dwóch lub trzech dniach takich starań dziewięć osób przyjęło ewangelię. Byłem bardzo wdzięczny Bogu i z większą wiarą głosiłem ewangelię.

Raz wrogie jednostki wysłały film na WeChacie. Widziałem, że torturowali naszych żołnierzy, których pojmali. Niektórym z nich ucięli ręce, innym stopy. Poderżnęli im gardła jak zarzynanym świniom. A nawet wycinali im serca nożem. Bardzo mnie to wystraszyło. Myślałem: „Co wieczór chodzę do osady, żeby głosić ewangelię – czy zostanę pojmany przez wroga? Jeżeli tak się stanie, co jeśli potraktują mnie tak jak tamtych żołnierzy albo będą torturować do śmierci?”. Gdy o tym myślałem, bałem się znów iść szerzyć ewangelię. Wtedy zrozumiałem, że mój stan jest niewłaściwy, więc pomodliłem się i oddałem serce Bogu, prosząc Go o przewodnictwo. Później przeczytałem fragment słów Bożych, który dodał mi odwagi i sił. Słowo Boże mówi: „Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie czują; w takich okolicznościach niezbędna jest twoja wiara. Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali. Bez wiary zaś nie zdoła tego dokonać. Bóg obdarzy cię wszystkim, co tylko masz nadzieję zyskać. Jeśli nie masz wiary, nie będziesz mógł zostać udoskonalony, a wówczas nie zdołasz ujrzeć Bożych uczynków, a tym bardziej nie dostrzeżesz wszechmocy Boga. Jeśli zaś masz wiarę w to, że ujrzysz uczynki Boga w swym praktycznym doświadczeniu, to wówczas Bóg ci się ukaże i będzie cię oświecał i kierował tobą od środka. Bez tej wiary zaś nie będzie w stanie tego uczynić. Jeśli utraciłeś ufność w Boga, jak zdołasz doświadczać Jego dzieła? Dlatego też tylko wtedy, gdy masz wiarę i nie żywisz w stosunku do Boga żadnych wątpliwości, tylko wtedy, gdy prawdziwie w Niego wierzysz, bez względu na to, co robi, będzie cię On oświecał i iluminował poprzez twoje doświadczenia, i tylko wtedy będziesz w stanie ujrzeć Jego czyny. Wszystkie te rzeczy osiąga się poprzez wiarę. Wiara zaś bierze się tylko z oczyszczenia, wobec braku zaś oczyszczenia nie może się rozwijać. Do czego więc odnosi się samo słowo »wiara«? Wiara jest to autentyczne przekonanie i szczere serce, jakie winni posiadać ludzie, kiedy nie są w stanie czegoś zobaczyć albo dotknąć, gdy dzieło Boże nie przebiega zgodnie z ludzkimi pojęciami i pozostaje poza zasięgiem człowieka. O takiej właśnie wierze mówię” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dowiedziałem się, że jeśli brak nam wiary i nie współpracujemy w trakcie prób i trudów, nie ma sposobu, by Bóg pracował nad nami i nas udoskonalał. Im bardziej czegoś nie rozumiemy, tym większą musimy mieć wiarę, a tylko przechodząc próby, można umocnić wiarę. Głoszenie ewangelii podczas walk na froncie w ciągłym strachu przed schwytaniem przez wroga było dla mnie próbą. Brakowało mi prawdy i nie rozumiałem dobrze wszechmocy i suwerenności Boga. Nie do końca wierzyłem, że Bóg rządzi wszystkim, więc nie miałem wiary. Głosiłem ewangelię w tak niebezpiecznych warunkach i zacząłem bać się pojmania i śmierci w torturach, więc nie ważyłem się nauczać. Nie mogłem prawdziwie oddać serca Bogu. Tak naprawdę Bóg zaaranżował tego rodzaju sytuację, by móc dać mi więcej prawdy, żebym szukał jej, wcielał ją w życie i poznał Jego wszechmoc oraz władzę nad ludzkim losem i dowiedział się, że moje życie lub śmierć zależą od Niego. Musiałem zmierzyć się z tą niebezpieczną sytuacją, doświadczyć jej naprawdę i ją przeżyć. Tylko tak mogłem zobaczyć czyny Boga i nabrać prawdziwej wiary. Gdy zrozumiałem Jego wolę, pojaśniało mi w duszy i już się tak nie bałem.

Później przeczytałem inny fragment słów Bożych, który mnie zmotywował. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg ma plan dla każdego swojego wyznawcy. Dla każdego przygotował otoczenie, w którym ten może wykonywać swój obowiązek; każdy otrzymuje też łaskę i względy Boga, którymi może się cieszyć. Otrzymuje również szczególne okoliczności, które Bóg przygotował dla człowieka, i musi przejść wiele cierpień – w żadnym razie nie jest to łatwa droga, jaką człowiek sobie wyobraża. Poza tym, jeśli przyznajesz, że jesteś istotą stworzoną, to musisz przygotować się na cierpienie i zapłacić cenę za wypełnianie swej odpowiedzialności związanej z szerzeniem ewangelii i właściwe wykonywanie swoich obowiązków. Ceną tą może być cierpienie z powodu jakiejś fizycznej dolegliwości lub trudności, znoszenie prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka lub niezrozumienia ze strony ludzi świeckich, a także udręki, jakich doświadcza się podczas głoszenia ewangelii: jest możliwe, że ktoś cię wyda, że zostaniesz pobity i zbesztany, że zostaniesz potępiony – możesz nawet zostać otoczony i zaatakowany przez tłum i być narażony na śmiertelne niebezpieczeństwo. Jest możliwe, że w trakcie głoszenia ewangelii umrzesz, zanim dzieło Boże zostanie ukończone, i nie dożyjesz dnia Bożej chwały. Musicie być na to przygotowani. Nie chcę was straszyć, ale takie są fakty. (…) Jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Zostali potępieni, pobici, zbesztani i skazani na śmierć, ponieważ głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ich odrzucili – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed ludźmi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia, którego On dokonał dla całej ludzkości, pozwala ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby zaświadczyć o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie uchylili się od odpowiedzialności, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pojąłem, że to za sprawą zarządzeń Boga jesteśmy w stanie za Nim podążać. On zaaranżował sytuacje, w których każdy może spełnić swój obowiązek. Kiedy głosimy ewangelię, zawsze napotykamy szereg trudności i niebezpieczeństw. Ludzie nas upokarzają, biją, wrzeszczą na nas, czasem trafiamy w ręce szatana i jesteśmy ciemiężeni, a nawet bywa, że tracimy życie. Cokolwiek by się działo, jako stworzenie Boże muszę spełniać swój obowiązek. Głoszenie ewangelii jest moją życiową misją, moją odpowiedzialnością. Choćby był dokuczliwy czy trudny, choćbym miał oddać za niego życie, muszę wypełnić swój obowiązek. Pomyślałem o apostołach, którzy podążali za Panem Jezusem w Wieku Łaski. Dla nich głoszenie ewangelii Pana również było groźne. Byli bici, krzyczano na nich, trafiali do więzienia, a część ukrzyżowano i torturowano niemal do śmierci, choć nadal żyli. Jednak oni nie narzekali i nie porzucili swojego obowiązku. Do śmierci byli posłuszni i własnym życiem zaświadczali o czynach Boga i Jego wielkiej potędze, upokarzając diabła szatana. Oni nie umarli, bo zrobili coś złego, lecz złożyli świadectwo tego, że Pan Jezus jest Panem stworzenia oraz o imieniu Boga. Własnym życiem zapłacili za szerzenie ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu. To się liczy najbardziej. Oni spełnili swój obowiązek. Bóg pochwala takie istoty stworzone i choć ich ciała umarły, ich dusze są w Jego rękach i zarządzane przez Niego. Zastanowiłem się też nad sobą. Gdy groziła mi śmierć, bałem się i nie chciałem iść głosić ewangelii. Ciągle myślałem o swoim własnym bezpieczeństwie – kochałem tylko swoje życie. Sądziłem, że mogę rządzić własnym losem i jeśli nie pójdę nauczać, nie narażę się na niebezpieczeństwo lub śmierć. Ale teraz wiem, że nie byłbym bezpieczny tylko dlatego, że nie poszedłem. Postawiono mnie na straży, co jest przecież niebezpieczne, i groził mi atak wroga. Poza tym, kiedy szliśmy po wodę lub kupić coś od tubylców, też się narażaliśmy. W każdej chwili mogły nas dopaść wrogie siły. Ja sam nie miałem kontroli nad swoim życiem. To, czy wróg by mnie pochwycił, czy nie, było w rękach Boga. Gdyby On na to nie zezwolił, nie zostałbym schwytany, nawet gdybym nauczał. Gdyby Bóg na coś takiego pozwolił, mógłbym wpaść w zasadzkę wroga i trafić w jego ręce, nawet gdybym nie nauczał. Jako istota stworzona powinienem poddać się zarządzeniom i planom Boga. Cokolwiek się stanie, muszę nadal głosić ewangelię i wypełniać swój obowiązek. Jeśli będę się chwytał każdej wymówki, by nie głosić ewangelii i nie świadczyć o Bogu, nie wypełniając swojego obowiązku, to moje ciało będzie żyło, ale dla Boga przestanę być przydatną istotą stworzoną, więc będę wieść żywot bezsensowny. W końcu Bóg by mnie wyrzucił i nie dostąpiłbym zbawienia. Na linii frontu nauczanie w osadach było niebezpieczne, ale należało zanieść ewangelię Bożą szerszemu gronu ludzi, więc nie mogłem kurczowo trzymać się życia, lecz stawić czoło śmierci a jeśli trzeba, dalsze nauczanie opłacić własnym życiem i spełnić swój obowiązek. To jest świadectwo i spełnienie obowiązku. Pojąłem też, że jestem stworzeniem Bożym, wyznawcą Boga. Choćbym był w bardzo groźnej sytuacji, głoszenie ewangelii to moja misja. Muszę spełnić ten obowiązek. Nigdy nie mogę przestać tego robić. Później dwaj inni bracia Nicholas i Arthur zgodzili się iść nauczać ze mną.

Raz poszliśmy do osady i dziesięć osób przyszło nas posłuchać. Rozmawialiśmy z nimi o tym, jak zyskać ochronę wśród katastrof: „Liczba i skala katastrof stale rosną. Na przykład tak jak tutaj, gdzie ciągle szaleje wojna, a wodę skaziła krew. A do tego dochodzi pandemia… Kto może nas ocalić od tych wszystkich katastrof? Zbawi nas tylko Zbawiciel, jedyny prawdziwy Bóg, który stworzył niebo i ziemię, i wszystko”. Puściliśmy im też kilka nagrania z kazań i rozmawialiśmy o tym, dlaczego ludzie się rodzą, starzeją, chorują i umierają, jak zyskać ochronę Bożą wśród klęsk, jak szatan psuje ludzi i jak Bóg dokonuje dzieła zbawienia. Słuchali też fragmentów słów Boga Wszechmogącego: „Oto fakty: zanim powstała ziemia, archanioł był najwyższym z aniołów w niebie. Sprawował tam jurysdykcję nad wszystkimi aniołami. Była to władza przyznana mu przez Boga. Z wyjątkiem Boga był on najpotężniejszym z aniołów w niebie. Później, po tym, jak Bóg stworzył ludzkość, archanioł dopuścił się na ziemi jeszcze większej zdrady wobec Niego. Mówię, że zdradził Boga, ponieważ chciał zarządzać ludzkością i posiadać władzę przewyższającą władzę Boga. To archanioł skusił Ewę do grzechu. Uczynił to, ponieważ chciał ustanowić na ziemi swoje królestwo i sprawić, by ludzkość zdradziła Boga, a zamiast tego była posłuszna archaniołowi. Archanioł widział, że wiele istot może mu być posłusznych – aniołowie, jak również ludzie na ziemi. Ptaki i zwierzęta, drzewa, lasy, góry, rzeki i wszelkie rzeczy na ziemi znajdowały się pod opieką ludzi – czyli Adama i Ewy – podczas gdy Adam i Ewa byli posłuszni archaniołowi. Dlatego zapragnął on posiąść władzę przewyższającą władzę Boga i zdradzić Go. W późniejszym czasie poprowadził wielu aniołów do zdrady Boga, a anioły te przeistoczyły się następnie w różne rodzaje duchów nieczystych. Czyż rozwój ludzkości po dzień dzisiejszy nie wynika ze skażenia przez archanioła? Ludzie są dzisiaj tacy, jacy są, tylko dlatego, że archanioł zdradził Boga i zdeprawował ich” (Powinieneś wiedzieć, jak cała ludzkość rozwijała się aż po dzień dzisiejszy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Przede wszystkim ludzie muszą zrozumieć, skąd bierze się ból narodzin, starości, choroby i śmierci przenikający całe ich życie i dlaczego człowiek musi znosić te cierpienia. Czy te rzeczy nie istniały już wtedy, kiedy człowiek został stworzony? Skąd wzięły się te cierpienia? Pojawiły się, gdy człowiek został skuszony i skażony przez szatana, po czym nastąpiła jego degeneracja. Ból, kłopoty i pustka ludzkiego ciała oraz wszelkie nieszczęścia ludzkiego świata – wszystko to pojawiło się po tym, jak szatan zdeprawował człowieka. Kiedy człowiek został skażony przez szatana, szatan zaczął go dręczyć, przez co człowiek upadał coraz niżej, jego choroba stawała się coraz poważniejsza, jego cierpienie coraz większe, a on sam coraz mocniej odczuwał, że świat jest pusty i nieszczęśliwy, że nie sposób w nim przetrwać, że życie w tym świecie jest coraz bardziej beznadziejne. Zatem cały ten ból został sprowadzony na człowieka przez szatana i pojawił się po tam, jak szatan zepsuł człowieka, który przez to się zdegenerował” (Znaczenie tego, że Bóg zakosztował doczesnych cierpień, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wszelkiego rodzaju katastrofy spadną jedna po drugiej; wszystkie narody i miejsca doświadczą nieszczęść: zaraza, głód, powódź, susza i trzęsienia ziemi są wszędzie. Te katastrofy nie zdarzają się tylko w jednym lub dwóch miejscach, ani też nie ustaną w ciągu jednego lub dwóch dni; przeciwnie, będą obejmować coraz większe obszary i będą coraz bardziej dotkliwe. W tym czasie jedna po drugiej występować będą wszelkiego rodzaju plagi insektów i rozpowszechni się zjawisko kanibalizmu. Oto Mój sąd nad wszystkimi narodami i ludami” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 65, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po wysłuchaniu tych słów uznali, że są one wspaniałe. Niektórzy mówili: „Nigdy nie słyszeliśmy takich słów. Są cudowne, bardzo poruszające”. Z kolei inni: „Dziękujemy bardzo, że przynieśliście nam ewangelię i pozwoliliście usłyszeć głos Boga”. A jeszcze inni: „Wróćcie później do nas”. Te dziesięć osób wysłuchawszy nas, przyjęło ewangelię. Powiedziałem, że wrócimy tego wieczoru i żeby przyprowadzili krewnych i znajomych ze sobą. Wieczorem przyszło kolejne dwanaście osób. Posłuchali nagrań kazań i słów Bożych i wszyscy przyjęli ewangelię oraz obiecali, że jeśli będą mieli czas, będą przychodzić wieczorami, by słuchać. Czułem radość. Od tej pory nauczaliśmy w ciągu dnia, gdy tylko mieliśmy czas, a wieczorem podlewaliśmy ludzi. Potem przekradaliśmy się do swojego obozu. Prawie miesiąc później ci ludzie spotykali się sumiennie i z zaangażowaniem. Przyprowadzali też innych na kazania. Coraz więcej ludzi przyjmowało ewangelię. Widząc takie efekty, byłem szczęśliwy i bardzo poruszony. To, że zdołałem głosić ewangelię na froncie i zaprowadzić tych cywili przed oblicze Boga, zawdzięczałem Jego przewodnictwu. Czułem wewnętrzny spokój.

Pewnego wieczoru poszedłem do osady podlewać nowych wierzących. Gdy wracałem, natknąłem się na dowódcę kompanii na patrolu z noktowizorami. Zobaczył mnie i uznał, że wróg szykuje zasadzkę na nich, więc zebrał żołnierzy, żeby mnie schwytali. Już mieli strzelać, ale zacząłem krzyczeć. Brat Shawn mnie rozpoznał. Gdyby nie to, otworzyliby ogień. Następnego dnia brat Shawn powiedział mi: „Wczoraj prawie cię zastrzeliliśmy. Dobrze, że rozpoznałem twój głos”. Poruszyły mnie te słowa i pomodliłem się, by podziękować Bogu za opiekę. Pomyślałem o czymś w słowach Bożych: „Serce i duch człowieka są w ręku Boga; Bóg dostrzega też wszystko, co dzieje się w ludzkim życiu. Bez względu na to, czy w to wierzysz czy nie, wszystkie bez wyjątku rzeczy, tak żywe, jak i martwe, będą przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. W ten właśnie sposób Bóg sprawuje władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałem, że Bóg rządzi i zarządza wszystkim. Serca i duchy ludzkie są w Jego rękach. Zarówno rzeczy żywe, jak i martwe poruszają się i zmieniają tak, jak nakazują Jego myśli. Tym, czy przeżyjemy, czy umrzemy, również On rządzi. Fakt, że żołnierze nie strzelili do mnie poprzedniej nocy, też był dziełem rąk Bożych. Spotkanie z bratem Shawnem było przejawem suwerenności Boga. Tylko dlatego, że ten brat rozpoznał mój głos, żołnierze nie strzelili. To wszystko zaaranżował Bóg. Byłem bardzo wdzięczny Bogu i poruszony. Wyczuwałem, że Bóg mnie chroni i miłuje, i widziałem, jak wspaniałe były Jego czyny. Potem ci dwaj bracia i ja chodziliśmy do osady, by głosić ewangelię. Podzieliliśmy się ewangelią z pięćdziesięcioma siedmioma osobami i wszystkie one stały się członkami kościoła. Byłem wdzięczny Bogu za przewodnictwo.

Po jakimś czasie zakończyliśmy głoszenie ewangelii w tej okolicy i zacząłem się wtedy zastanawiać, gdzie teraz iść. Okazało się, że tego samego dnia nasza jednostka została przeniesiona w pobliże dwóch innych wiosek. Byłem szczęśliwy, że będę mógł głosić ewangelię w nowym miejscu. W tej osadzie też było bardzo niebezpiecznie, bo siły wroga mogły zaatakować w każdej chwili. Tuż po przyjeździe znaleźliśmy minę. Trochę się bałem, że wrogowie będą udawać cywilów i wyrosną przed nami ni stąd, ni zowąd. Gdybyśmy byli w małej grupie albo sami, nieuzbrojeni i natknęlibyśmy się na nich, z pewnością zabiliby nas lub pojmali. Ale po doświadczeniach w poprzednim miejscu, gdzie widziałem cudowne czyny Boga, wiedziałem, że szerzenie ewangelii było moim obowiązkiem. Cokolwiek by się działo, musiałem go spełnić. Z tą myślą nie czułem się już stłamszony i szedłem głosić ewangelię, kiedy tylko mogłem. Do wiosek chodziliśmy uzbrojeni, bo nie zamierzaliśmy być nieostrożni. Zaczęliśmy nauczać ewangelii od zastępcy zarządcy w wiosce oraz jego żony i matki. Puściliśmy im nagrania kazań. Mówiły one o tym, że na początku Bóg stworzył niebo i ziemię, i wszystko inne, o tym, że ludzkość była psuta, oraz o klęskach i wojnach w dniach ostatecznych, które są znakiem nadejścia Pana. Pan Jezus już powrócił w ciele, by zbawić ludzkość. To Chrystus dni ostatecznych, Bóg Wszechmogący. Wyraża On prawdę i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych, by oczyścić i zbawić ludzi, żebyśmy uwolnili się od zła i katastrof. Dostąpimy zbawienia i wejdziemy do królestwa niebieskiego, jeśli staniemy przed Bogiem Wszechmogącym. Wysłuchali tego świadectwa i uznali je za wspaniałe. Zastępca zarządcy powiedział: „Wezmę notes i zapiszę to, co powiedziałeś, żeby potem jeszcze raz to przeczytać”. Odparłem: „Nie martw się o to, wrócimy tu jutro. Czy możesz zaprosić inne osoby na spotkanie?”. Odpowiedział: „To, co mówisz, jest wspaniałe i słuszne. Jestem zastępcą zarządcy, więc powinienem zebrać mieszkańców, żeby posłuchali”. Następnego dnia przyprowadził inne osoby na nasze kazanie. W sumie dziewięćdziesiąt cztery osoby z tych wiosek przyjęły dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Byłem bardzo wdzięczny Bogu, że mnie tam wysłał i mogłem nauczać i spełnić swój obowiązek. Bóg mnie wywyższył. Czułem ogromną wdzięczność.

Dzięki tym wydarzeniom osobiście przekonałem się, że Bóg rządzi losem ludzkim, a nasze życie i śmierć są w Jego rękach. Moje zrozumienie wszechmocy i suwerenności Boga nabrało praktycznego wymiaru. Zanim znalazłem się na linii frontu, wiedziałem, że niebezpiecznie jest być żołnierzem, więc w modlitwie składałem życie i śmierć w ręce Boga. Ale dopiero gdy tam byłem, dowiedziałem się, jak słaba była moja wiara. Za każdym razem, gdy coś mi groziło, bałem się i brakowało mi wiary. Słowa Boga wspierały mnie i prowadziły, dodając mi wiary i siły. Tylko dlatego nie porzuciłem swojego obowiązku. Byłem wdzięczny Bogu za to, że pozwolił mi tego doświadczyć. Gdziekolwiek będę w przyszłości, cokolwiek będzie mi zagrażać, głoszenie ewangelii jest moją życiową misją. Muszę wierzyć w Boga, oddać mu swoje serce i spełniać obowiązek istoty stworzonej. Dzięki Bogu Wszechmogącemu!


25. Kiedy złożono na mnie skargę

Autorstwa Judy, Korea Południowa

Pewnego dnia w 2016 roku niespodziewanie otrzymałam list ze skargą na mnie. Napisały go dwie siostry, które wcześniej zwolniłam. Zgłosiły, że w swoich obowiązkach w ich kościele działałam apodyktycznie i arbitralnie, że awansowałam dwoje ludzi, którzy okazali się fałszywymi przywódcami, a jedna z tych osób, nazwiskiem Zhang, była złoczyńcą i, zostawszy przywódczynią, zakłócała i hamowała prace kościoła i niemal je sparaliżowała. Napisały również, że gdybym wtedy posłuchała ich sugestii lub poszukała rady innych braci i sióstr, nie wybrałabym dwojga fałszywych przywódców i nie spowodowała takiej szkody w pracy kościoła. Czytając ten list, byłam zdumiona i trochę przestraszona. Myślałam: „To niemożliwe. To musi być jakaś pomyłka”. Nie potrafiłam się z tym pogodzić. Miałam nienajlepsze zdanie o tych dwóch siostrach, które napisały list, i uważałam, że chcą się po prostu na mnie odegrać. Na początku były liderkami w tamtym kościele, ale miały słaby charakter i nie wykonywały prawdziwej pracy. Chroniły i broniły fałszywych przywódców, a potępiały i atakowały tych, którzy się na nich poskarżyli, więc w końcu zostały zastąpione kimś innym. Pamiętam, że zasięgałam ich opinii, kiedy awansowałam Zhang – powiedziały tylko, że ma kiepskie człowieczeństwo i nie potrafi współpracować z innymi. Nigdy nie powiedziały konkretnie, że jest złoczyńcą. Ale teraz, kiedy Zhang została zdemaskowana, wniosły skargę na mnie. Czy nie miały po prostu żalu o to, że je zwolniłam? Poza tym w tamtym czasie aresztowania przez KPCh tak się nasiliły, a sytuacja stała się tak trudna, że nie mogliśmy zorganizować właściwych wyborów, a do tego przez pewien czas nie było odpowiednich kandydatów. Zhang miała nieco lepszy charakter i więcej rozeznania niż inni, kogo więc w takiej sytuacji miałam wybrać? Trzeba było wybrać lidera. Wypytałam też o Zhang kilkoro braci i sióstr i nikt nie określił jej wtedy mianem złoczyńcy. Każdy popełnia błędy wykonując obowiązki. Kto potrafi na pierwszy rzut oka rozpoznać istotę człowieka? To normalne, że czasami na liderów zostają wybrane nieodpowiednie osoby. Kto zagwarantuje, że zawsze będzie to właściwa osoba? Czyż po prostu nie szukały dziury w całym? W duchu starałam się usprawiedliwiać. Nie chciałam przyjąć do wiadomości tego listu ze skargą. Ale te dwie osoby wspomniane w liście zostały zdemaskowane jako fałszywi przywódcy, a Zhang uznano za złoczyńcę. Jako liderzy spowodowali poważne szkody w pracy kościoła i w wejściu w życie przez wybrańców Boga. W obliczu tych faktów nie dało się tego ukryć. Niechętnie przyznałam, że nie potrafiłam przejrzeć ludzi, że byłam arogancka, zadufana w sobie i bezmyślnie przydzielałam role. Ale nie starałam się szczerze zrozumieć własnych problemów ani zastanowić nad nimi i w końcu sprawa ucichła.

Ku mojemu zaskoczeniu, kiedy mój przywódca się o tym dowiedział, również obnażył mnie za to, że wybrałam na przywódcę złoczyńcę, nie słuchałam napomnień, byłam arogancka i zadufana w sobie. Dopiero wtedy zaczęło to do mnie docierać. Czy rzeczywiście popełniłam błąd? Czy byłam zbyt arogancka i zadufana w sobie? Ale jak mogłam zachować się inaczej w tamtej sytuacji? Nie rozumiałam, gdzie popełniłam błąd. Poszukując odpowiedzi, przypomniałam sobie te słowa Boga: „Im mocniej czujesz, że dobrze wypadłeś czy dobrze postąpiłeś w danych dziedzinach, i im bardziej myślisz, że możesz spełnić intencje Boga lub zasługujesz na pochwały w pewnych dziedzinach, tym bardziej warto poznać siebie w tych dziedzinach i tym bardziej warto wejść w nie głębiej, aby zrozumieć, jakie tkwią w tobie nieczystości, jak również to, jakie rzeczy w tobie nie mogą spełnić intencji Boga. (…) Jest tak dlatego, że to, co wydaje ci się dobre, określisz jako poprawne i nie będziesz w to wątpić, zastanawiać się nad tym ani szczegółowo analizować, czy jest w tym coś, co sprzeciwia się Bogu” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże obudziły mnie i dały mi ścieżkę praktyki. Gdy miałam czas, zastanawiałam się nad tą sprawą i dzięki poszukiwaniom zdałam sobie sprawę z własnej arogancji i zadufania. Od kiedy dostałam ten list, ciągle się usprawiedliwiałam – sytuacja była trudna, nie mogliśmy urządzić normalnych wyborów, nie było odpowiednich kandydatów. Zhang była najlepszą dostępną kandydatką i w tym kontekście jej wybór nie był błędem. Nikt nie mógł przewidzieć, że zostanie później zdemaskowana jako złoczyńca. Przecież nie wyznaczyłam celowo złoczyńcy po to, aby zakłócał pracę kościoła. Czułam więc, że nie zrobiłam nic złego i nie starałam się nad sobą zastanowić ani poznać siebie, bardzo się opierałam i nie lubiłam tych dwóch sióstr, które napisały list ze skargą. W sercu uznałam nawet, że z premedytacją się mnie czepiają. Kiedy teraz o tym myślę, gdy wybrałam Zhang, te dwie siostry rzeczywiście wskazywały, że ma słabe człowieczeństwo. Wiedziałam też, że wybór złoczyńcy na lidera zaszkodzi pracy kościoła, ale w tamtym czasie nie widziały jasno istoty Zhang, więc nie miały odwagi bezpośrednio potępić jej jako złoczyńcy. Ale ja byłam zbyt arogancka i zadufana w sobie i patrzyłam na nie z góry. Uważałam, że większość ludzi wybieranych wtedy przez nie jako przywódczynie była nieodpowiednia – jeśli same nie potrafiły oceniać ludzi, to ile znaczyły ich rady? Kiedy w końcu z trudem znalazłam kogoś, kto mógł przejąć ich pracę, nie chciały się na to zgodzić. Sądziłam, że specjalnie się czepiają, więc ich nie posłuchałam. Teraz, kiedy przestałam myśleć o sobie, zastanowiłam się i poszukałam prawdy, zdałam sobie sprawę, że rzeczywiście mój wybór liderów był problematyczny. Mimo że nie było możliwości przeprowadzenia normalnych wyborów, powinnam była przed wskazaniem lidera uzgodnić stanowisko z osobami, które rozumiały prawdę. Wtedy tylko omówiłam to z partnerującą mi siostrą i spytałam kilka innych osób o ich zdanie o Zhang. Z tych osób te dwie siostry, które potem napisały skargę, nie zgodziły się z moim wyborem, ale ponieważ byłam do nich uprzedzona, nie zbadałam sprawy głębiej. Polegałam po prostu na swoim subiektywnym założeniu, uznając, że Zhang będzie odpowiednią liderką. W tej sprawie ewidentnie naruszyłam zasady awansowania ludzi na stanowiska przywódcze w domu Boga. Nie poszukałam lepiej zorientowanych osób, by zrozumieć i wyjaśnić, jak Zhang radzi sobie w pracy, ani nie zasięgnęłam opinii tych, którzy rozumieli prawdę. Co więcej, kiedy dostałam sprzeczne opinie, negowałam i ignorowałam sugestie innych i apodyktycznie wyznaczyłam Zhang na liderkę, kierując się własną wolą. Naprawdę działałam samowolnie. Dom Boży nie raz podkreślał, że największym tabu przy wyborze liderów jest wybór złoczyńców i osób podstępnych. Kiedy moje dwie siostry powiedziały, że Zhang ma słabe człowieczeństwo, gdybym naprawdę miała bogobojne serce, przed dokonaniem wyboru wypytałabym o nią więcej ludzi, którzy ją dobrze znali, odkryłabym fakty o człowieczeństwie Zhang i ustaliłabym, czy jest złoczyńcą. Gdybym po badaniu nadal nie była pewna, a nie byłoby nikogo lepszego, mogłabym ją wyznaczyć i jednocześnie ją obserwować, a zwolnić, kiedy wydało się, że nie była dobrą osobą i nie kroczyła właściwą ścieżką. To nie wywołałoby zakłóceń w pracy kościoła. Gdybym miała w sercu odrobinę bojaźni Bożej, przenigdy nie wybrałabym po prostu kogoś na lidera, a potem sądziła, że wszystko będzie w porządku i umyła ręce. Teraz widzę, że to, uważałam za słuszne, było w całości oparte na moich własnych pomysłach, to były moje pojęcia i wyobrażenia. Byłam zadufana w sobie i uparcie obstawałam przy własnym zdaniu, a w rezultacie pozwoliłam złoczyńcy pracować jako liderka przez ponad rok, przez co praca kościoła została niemal sparaliżowana. Właśnie wtedy zdałam sobie sprawę, że popełniłam duży błąd w wyborze lidera, popełniłam zło, coś, co poważnie opierało się Bogu. Aby podążać za Bogiem, dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, Boży wybrańcy muszą mieć dobrego lidera, ale ja w ogóle nie uważałam, że wybór lidera to poważna sprawa. Wcale nie miałam bogobojnego serca. Nie tylko nie udało mi się wybrać dobrego lidera, ale jeszcze wyznaczyłam złoczyńcę i pozwoliłam mu skrzywdzić Bożych wybrańców. W ogóle nie dbałam o życie braci i sióstr i nie brałam za nie odpowiedzialności. Z takim nastawieniem do obowiązku, jak mogłam nadawać się na przywódcę? Mój wybór liderki był pochopny i lekkomyślny, wręcz bezmyślny, a do tego byłam tak arogancka i pyszałkowata, że kiedy inni próbowali mnie napomnieć, zignorowałam ich. Byłam apodyktyczna i samowolna, a przez to poważnie ucierpiały praca kościoła i wejście w życie przez braci i siostry. Nie było sposobu, abym mogła naprawić te szkody. Wybrałam złego przywódcę dla moich braci i sióstr i wyrządziłam wiele zła, a kiedy moje dwie siostry to zgłosiły i zdemaskowały mnie, nie miałam wyrzutów sumienia ani poczucia winy, a tylko zaczęłam protestować i się bronić. Byłam bardzo uparta i obrzydliwa!

Potem zaczęłam zastanawiać się, dlaczego byłam tak arogancka i apodyktyczna, że nie przyjmowałam rad ani nie szukałam prawdozasad. Co to było za usposobienie? Jak Bóg widział tę sprawę? Pewnego dnia natrafiłam na taki fragment słów Bożych: „Arogancja i zadufanie w sobie stanowią najbardziej uderzającą szatańską skłonność człowieka – jeżeli ludzie nie przyjmą prawdy, nie będą w stanie się z niej obmyć. Wszyscy ludzie mają w sobie skłonności do arogancji i zadufania i zawsze są próżni. Bez względu na to, co myślą, mówią lub jak postrzegają rzeczywistość, uważają, że ich punkt widzenia i postawa są właściwe, a to, co mówią inni, nie jest równie dobre lub słuszne, jak to, co mówią oni sami. Kurczowo trzymają się własnego zdania i bez względu na to, kto do nich mówi – nie chcą słuchać. Nawet jeżeli słowa kogoś innego są właściwe lub zgodne z prawdą – nie przyjmą ich; będą jedynie sprawiać wrażenie, że słuchają, ale tak naprawdę nie przyswoją sobie tej myśli, a gdy przyjdzie czas na działanie, wciąż będą robić wszystko po swojemu, nadal uważając, że to, co mówią, jest słuszne i rozsądne. Możliwe, że to, co mówisz, rzeczywiście jest słuszne i rozsądne, lub że to, co zrobiłeś, było właściwe i bez zarzutu, lecz jaki rodzaj usposobienia tym samym ujawniłeś? Czyż nie arogancję i zadufanie w sobie? Jeżeli nie pozbędziesz się aroganckiego i zadufanego usposobienia, to czyż nie wpłynie ono na sposób, w jaki wykonujesz swój obowiązek? Czy nie zakłóci twojego praktykowania prawdy? Czy jeśli nie uporasz się ze swoją skłonnością do arogancji i zadufania w sobie, to nie przysporzy ci ona w przyszłości poważnych problemów? Z pewnością ich doświadczysz – to nieuniknione. Powiedz Mi, czy Bóg widzi takie zachowanie człowieka? Oczywiście, że Bóg jest w stanie je dostrzec! Nie tylko bada On głębię ludzkich serc, lecz także obserwuje słowa i uczynki człowieka w każdym miejscu i o każdej porze. Co powie Bóg, gdy ujrzy twoje zachowanie? Bóg powie: »Jesteś nieustępliwy! To zrozumiałe, że kurczowo trzymasz się własnego zdania, kiedy nie wiesz, że się mylisz, lecz gdy doskonale to wiesz, a mimo to trwasz przy swoim mniemaniu i prędzej byś umarł, niż okazał skruchę, to jesteś po prostu upartym głupcem i masz kłopoty. Jeżeli bez względu na to, kto ci podpowiada, zawsze przybierasz negatywną, oporną postawę i nie przyjmujesz nawet odrobiny prawdy, a twoje serce jest całkowicie nieugięte, zamknięte i lekceważące, to jesteś kimś śmiesznym, kimś niedorzecznym! Bardzo trudno się z tobą rozprawić!«. Pod jakim względem jest to trudne? Trudno jest z się tobą rozprawić, ponieważ to, co prezentujesz, nie jest błędnym podejściem czy zachowaniem, lecz przejawieniem twojego usposobienia. Jakie to usposobienie? Takie, które sprawia, że czujesz niechęć do prawdy i jej nienawidzisz. Gdy zostaniesz uznany za człowieka nienawidzącego prawdy, w oczach Boga wpadniesz w tarapaty; Bóg odrzuci cię z pogardą i zlekceważy. Ludzie zaś powiedzą co najwyżej: »Usposobienie tej osoby jest złe, jest ona niezwykle uparta, nieustępliwa i arogancka! Trudno się z nią dogadać i nie miłuje ona prawdy. Nigdy nie przyjęła prawdy i nie wprowadza jej w życie«. Najwyżej wszyscy wystawią ci taką ocenę, lecz czyż może ona zadecydować o twoim losie? Ocena wystawiona przez ludzi nie przesądza o twoim losie; lecz jest jedna rzecz, o której nie wolno ci zapominać: Bóg bada ludzkie serca, a jednocześnie przygląda się każdemu słowu i uczynkowi człowieka. Jeżeli Bóg nie tyle stwierdzi jedynie, że masz nieco skażone usposobienie lub jesteś odrobinę nieposłuszny, ile zdefiniuje cię w ten sposób i powie, że nienawidzisz prawdy, to czyż nie stanowi to bardzo poważnego problemu? (Stanowi). To oznacza kłopoty, lecz nie wynikają one ze sposobu, w jaki ludzie cię postrzegają lub oceniają, lecz z tego, jak Bóg zapatruje się na twoje skażone usposobienie polegające na nienawiści do prawdy. Jak zatem postrzega je Bóg? Czy po prostu ustalił On, że nienawidzisz prawdy i jej nie miłujesz, i na tym koniec? Czyżby to było takie proste? Skąd pochodzi prawda? Kogo ona reprezentuje? (Reprezentuje Boga). Rozważ to: Jak Bóg będzie postrzegał kogoś, kto nienawidzi prawdy? (Jako swojego wroga). Czyż nie jest to poważny problem? Gdy człowiek nienawidzi prawdy, nienawidzi Boga! Dlaczego mówię, że taki ktoś nienawidzi Boga? Czy przeklął Boga? Czy otwarcie Mu się sprzeciwił? Czy osądził lub potępił Go za Jego plecami? Niekoniecznie. Dlaczego zatem mówię, że przejawianie usposobienia nienawidzącego prawdy jest równoznaczne z nienawiścią do Boga? To nie jest robienie z igły wideł, lecz faktyczny stan rzeczy. Podobnie było w przypadku obłudnych faryzeuszy, którzy przybili Pana Jezusa do krzyża, ponieważ nienawidzili prawdy – konsekwencje były straszne. Oznacza to, że jeżeli ktoś ma usposobienie niechęci do prawdy i nienawidzi prawdy, to może przejawiać to usposobienie zawsze i wszędzie – czyż kierując się w życiu takim usposobieniem, ten człowiek nie sprzeciwi się Bogu? Gdy skonfrontować go z czymś, co wiąże się z prawdą lub dokonywaniem wyboru – jeśli nie jest w stanie przyjąć prawdy i żyje zgodnie ze swoim skażonym usposobieniem – wówczas bez wątpienia sprzeciwi się Bogu i zdradzi Go, ponieważ jego skażone usposobienie polega na nienawiści do Boga i do prawdy” (Tylko często żyjąc przed obliczem Boga można mieć z Nim normalną relację, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże wskazały mi istotę i przyczynę problemu, zwłaszcza ten ich fragment: „Pod jakim względem jest to trudne? Trudno jest z się tobą rozprawić, ponieważ to, co prezentujesz, nie jest błędnym podejściem czy zachowaniem, lecz przejawieniem twojego usposobienia. Jakie to usposobienie? Takie, które sprawia, że czujesz niechęć do prawdy i jej nienawidzisz”. Ten ustęp przeszył moje serce i poruszył mnie do głębi. Nie spodziewałam się tego, że aroganckie usposobienie, jakie ujawniłam, dla Boga było nienawidzeniem, odrzuceniem i nieprzyjmowaniem prawdy. Jest to usposobienie złoczyńcy i antychrysta! Gdybym przez Boga została określona jako ktoś, kto nienawidzi prawdy, to czyniłoby ze mnie diabła, szatana, kogoś, kogo nie da się zbawić. Poczułam wielki strach. Chociaż wiedziałam, że mam aroganckie i pyszałkowate usposobienie, nie przyjmowałam rad innych i popełniałam przez to trochę wykroczeń, to tylko to przyznawałam, nic więcej. Czasem myślałam nawet, że arogancja i pyszałkowatość to powszechna cecha zepsutych ludzi, którą niełatwo zmienić, więc folgowałam sobie i nie traktowałam tego jak poważnego problemu, który należy rozwiązać. Z tego powodu w swoim obowiązku często ujawniałam aroganckie i pyszałkowate usposobienie, ale nie nic sobie z tego nie robiłam. Czułam tylko złość i żal, kiedy mnie przycinano, potem świadomie próbowałam się powstrzymywać, ale często i tak bezwiednie ujawniałam je znowu. Ci, którzy mnie znali, uważali mnie za arogancką i zadufaną w sobie, a w przydzielanej mi pracy lider często przypominał mi i polecał, abym nie była arogancka i zadufana, żebym częściej słuchała opinii innych, aby moja arogancja i zadufanie w sobie nie zaszkodziły pracy kościoła. Teraz, dzięki temu, co ujawniły słowa Boga, zrozumiałam, że jestem arogancka i zadufana w sobie i nie przyjmuję prawdy, i bez względu na to, jak słuszne czy dobre dla pracy kościoła były rady innych, uparcie trzymałam się własnych pomysłów. Kiedy ktokolwiek omawiał ze mną prawdozasady i zgłaszał jakieś sugestie, miałam urazę i opierałam się. Nie cierpiałam i nie tolerowałam kogokolwiek, kto mnie demaskował. To jasno pokazywało, że miałam usposobienie antychrysta i nienawidziłam prawdy. Na samym początku moje dwie siostry ostrzegały mnie, że wybrana przeze mnie liderka się nie nadaje, ze strachu, że dopuszczę, aby złoczyńca zaszkodził kościołowi, jednak ja nie posłuchałam ich rad i uparcie obstawałam przy własnym zdaniu. Teraz, kiedy te dwie siostry nie czuły się już ograniczone przez moją pozycję, napisały skargę, demaskując mnie i zgłaszając moje problemy. Zrobiły to, by chronić pracę kościoła, ale było to również znakiem ostrzegawczym dla mnie. Ja jednak nie tylko tego nie przyjęłam ani nie zastanowiłam się nad sobą i nie starałam się poznać siebie, ale też w duszy znienawidziłam je, odrzuciłam, a nawet osądziłam i potępiłam za to, że wystąpiły przeciw mnie. Czyż moja postawa nie była pełna nienawiści do prawdy? Pomyślałam o pewnym fragmencie Bożych słów: „Jakiego rodzaju ludzie czują niechęć do prawdy? Czy to ci, którzy opierają się i sprzeciwiają Bogu? Nawet jeśli nie sprzeciwiają się Bogu otwarcie, to ich naturoistotą jest zaprzeczanie i opieranie się Bogu, co jest równoznaczne z otwartym powiedzeniem Bogu: »Nie chcę słuchać tego, co mówisz, nie akceptuję tego, a ponieważ nie przyjmuję Twoich słów za prawdę, nie wierzę w Ciebie. Wierzę w tego, kto jest dla mnie pożyteczny i przynosi mi korzyści«. Czy taka jest postawa niewierzących? Jeśli taki jest twój stosunek do prawdy, czy nie żywisz jawnej wrogości do Boga? A jeśli żywisz jawną wrogość do Boga, czy Bóg cię zbawi? Nie. Taki jest powód Bożego gniewu na wszystkich, którzy zaprzeczają i opierają się Bogu” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, kluczowe jest zrozumienie prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że nasze nastawienie do prawdy jest naszym nastawieniem do Niego, więc czyż przez nienawiść do prawdy nie okazywałam nienawiści i wrogości wobec Boga? Był to ewidentny przejaw szatańskiego usposobienia! Nienawidzący prawdy są złoczyńcami, diabłami i szatanami. Jeśli rady moich braci i sióstr pochodziły z oświecenia otrzymanego od Ducha Świętego, były zgodne z prawdą i działały na korzyść pracy kościoła, a ja w swojej arogancji i zadufaniu nie próbowałam szukać prawdy, nie przyjmowałam ich i nie podporządkowywałam się im, to działałam wbrew oświeceniu Ducha Świętego i opierałam się Bogu. Kiedy to zrozumiałam, przestraszyłam się jeszcze bardziej, bo wiedziałam, że mój problem jest bardzo poważny. Nie było tak, jak mi się wcześniej wydawało, że po prostu jestem trochę arogancka i zadufana w sobie i nie przyjmuję rad od innych. Problem dotyczył mojego nastawienia do dzieła Ducha Świętego i do Boga, a także mojego oporu wobec Boga.

Później mój przywódca również zanalizował mnie pod tym kątem, mówiąc: „Kiedy awansowałaś złoczyńcę, inni zwracali ci uwagę, że ta osoba ma poważne problemy, a jednak ich nie posłuchałaś i zaufałaś jedynie własnej opinii. Jeśli twoje poglądy mają podstawę w słowie Boga, wtedy możesz sobie ufać. Ale jeśli nie, jeśli to są twoje absurdalne pojęcia, twoje zaufanie do samej siebie to problem tkwiący w twoim człowieczeństwie. Nie postąpiłaś zgodnie z zasadami i brakuje ci poczucia sprawiedliwości. Zachowałaś się irracjonalnie i nierozsądnie”. Kiedy usłyszałam to, co powiedział mój lider, poczułam ukłucie w sercu. To prawda, mam nie tylko aroganckie i pyszałkowate usposobienie, ale także kiepskie człowieczeństwo, a do tego nie potrafię traktować ludzi sprawiedliwie. Kiedy już kogoś wybrałam i byłam zdecydowana, nie słuchałam krytycznych uwag innych, zwłaszcza gdy sugestie pochodziły od ludzi, których lekceważyłam i których zwolniono. Zadzierałam więc nosa i nie słuchałam ich rad. Uznałam, że ci, którzy zostali zwolnieni za niewłaściwe wykonywanie obowiązków, nie mogą udzielać dobrych rad. W głębi duszy odrzuciłam te dwie siostry. Wybierałam ludzi i traktowałam ich według własnych odczuć i pomysłów. Nie potrafiłam traktować ludzi bezstronnie w zgodzie z prawdozasadami. Pokazuje to, że problemy były obecne i w moim człowieczeństwie, i w charakterze, i w usposobieniu. Im bardziej się nad tym zastanawiałam, tym poważniejszy wydawał mi się mój problem. Z powodu mojej arogancji i zadufania nie posłuchałam rad moich sióstr w sprawach ważnych dla pracy kościoła, przez co kościół poważnie ucierpiał. Był to kolejny zły uczynek, kolejna plama na mojej wierze w Boga. Byłam zdenerwowana i czułam się winna. Zaczęłam się zastanawiać, dlaczego zawsze bezwiednie czyniłam zło i sprzeciwiałam się Bogu? Jaka była tego przyczyna? Słowo Boże udzieliło mi odpowiedzi. Bóg mówi: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło, i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, zarozumiałe usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i zarozumiałej natury. Twoja arogancja i zarozumiałość sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i zarozumiałej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To prawda. Moja natura była tak arogancka i tak kompletnie nierozsądna. Zawsze uważałam, że mam rację, jakby moje poglądy i opinie były prawdą, i nikt nie mógł ich zakwestionować, a tym bardziej zgłaszać własnych sugestii. Przykładowo, w kwestii wyboru lidera dom Boży zastrzega, że ludzie podli i podstępni nie mogą być wybierani. To jest zakazane i bardzo ważne. Kiedy moje siostry przypomniały mi o problemach Zhang, pobieżnie spytałam o to tylko kilka osób, a przez moje subiektywne założenia ślepo zignorowałam ich rady. Nie szukałam rady u braci i sióstr, którzy rozumieli prawdę ani nie wyjaśniłam różnicy pomiędzy kimś, kto ma słabe człowieczeństwo, a kimś, kto ma istotę złoczyńcy, nie starałam się też dowiedzieć, jaki był konkretny powód, dla którego Zhang nie współpracowała z innymi – czy problem dotyczył usposobienia, czy też występnego człowieczeństwa. Gdyby to była tylko kwestia zepsutego usposobienia, a Zhang przyjęłaby prawdę, zmieniłaby się i wówczas nie można byłoby uznać jej za złą. Jeśli jednak miałaby występne człowieczeństwo i nienawidziła prawdy, to była złoczyńcą. Choćby nie wiem jak ją przycinano z powodu jej złych uczynków, nie przyjęłaby tego ani nie okazała szczerej skruchy. Gdybym wtedy poszukiwała prawdy i oceniła typowe dla Zhang zachowanie przez istotę i cechy charakterystyczne złoczyńców, miałabym pewne rozeznanie co do niej, nie nalegałabym na jej wybór i mogłabym uniknąć wyrządzania takiej szkody pracy kościoła. Zaistniałe konsekwencje wynikły wyłącznie z tego, że byłam zbyt arogancka i nie szukałam prawdy. Gdybym miała choć trochę bojaźni Bożej czy posłuszeństwa względem Boga, nie popełniłabym tak wielkiego błędu i nie wyrządziła takiego zła. Ale ja byłam arogancka i zadufana w sobie, i w tak poważnej sprawie jak wybór lidera nie szukałam prawdy ani nie słuchałam sugestii moich sióstr. Wybrałam na lidera osobę, która była zła, i sparaliżowałam całą pracę kościoła. Tak wielu braci i sióstr musiało cierpieć, ich życie doznało krzywdy, a ja popełniłam nieodwracalne wykroczenie. Byłam zbyt nieustępliwa i uparta! Nienawidziłam się i przeklinałam siebie z całego serca. Modliłam się do Boga, chcąc okazać szczerą skruchę.

Przeczytałam kolejny fragment słowa Bożego i znalazłam ścieżkę praktyki. Bóg mówi: „W jaki sposób powinieneś zastanawiać się nad sobą, próbować poznać siebie, gdy zrobiłeś coś, co narusza prawdozasady i jest niemiłe Bogu? Czy zanim jeszcze to zrobiłeś, pomodliłeś się do Niego? Czy w ogóle zastanawiałeś się: »Czy takie postępowanie jest zgodne z prawdą? Jak Bóg popatrzyłby na tę sprawę, gdyby Mu ją przedstawiono? Czy byłby zadowolony, czy też poirytowany, gdyby o niej wiedział? Czy wzbudziłaby Jego nienawiść, a może obrzydzenie?«. Nie zastanawiałeś się nad tym, prawda? Nawet gdyby inni cię upominali, i tak myślałbyś, że ta rzecz to nic wielkiego, że nie jest wbrew żadnym zasadom i nie stanowi grzechu. W rezultacie obraziłeś Boże usposobienie i wywołało to w Bogu taki gniew, że aż zaczął cię nienawidzić. Bierze się to z buntowniczości człowieka. Dlatego we wszystkich rzeczach powinieneś szukać prawdy i tym się kierować. Jeśli potrafisz najpierw stanąć przed Bogiem i modlić się gorliwie, a potem poszukać prawdy, kierując się Jego słowami, to nie zbłądzisz. Być może pojawią się jakieś odstępstwa w swoim praktykowaniu prawdy, ale trudno tego uniknąć, a po zdobyciu pewnego doświadczenia będziesz w stanie praktykować poprawnie. Jeśli jednak wiesz, jak postępować zgodnie z prawdą, a jej nie praktykujesz, to problemem jest twoja niechęć do prawdy. Ci, którzy nie kochają prawdy, nigdy nie będą jej poszukiwać, bez względu na to, co się z nimi stanie. Jedynie ci, którzy kochają prawdę, mają serca bojące się Boga, a kiedy dzieje się coś, czego nie rozumieją, umieją poszukać prawdy. Jeśli nie potrafisz pojąć intencji Boga i nie wiesz, jak praktykować, powinieneś omówić to z kimś, kto rozumie prawdę. Jeśli nie potrafisz znaleźć nikogo, kto rozumie prawdę, powinieneś znaleźć kilka osób posiadających czyste rozumienie, z którymi pomodlisz się do Boga w jedności, poszukasz u Boga, poczekasz na Jego czas i na moment, w którym otworzy ci drogę. Jeśli tylko wszyscy będziecie pragnąć prawdy, razem jej poszukiwać i ją omawiać, może nadejść moment, w którym jedno z was znajdzie dobre rozwiązanie. Jeśli wszyscy znajdziecie odpowiednie rozwiązanie i dobrą drogę, może to być wynikiem oświecenia i iluminacji od Ducha Świętego. Jeżeli potem dalej będziecie wspólnie to omawiać, by wypracować lepszą ścieżkę praktyki, na pewno będzie to zgodne z prawdozasadami. Jeśli w swoim praktykowaniu odkryjesz, że postępujesz w nieco nieodpowiedni sposób, musisz szybko to skorygować. Jeśli nieznacznie zbłądzisz, Bóg cię nie potępi, bo w swoim działaniu masz właściwe intencje i praktykujesz w zgodzie z prawdą. Nie masz po prostu całkowitej pewności co do zasad i w swoim praktykowaniu popełniłeś błąd, co jest wybaczalne. Większość ludzi jednak opiera się w działaniu na swoich wyobrażeniach. Nie opierają się na słowach Boga, rozważając, jak postępować zgodnie z prawdą bądź jak uzyskać Jego aprobatę, lecz myślą tylko o tym, jak odnieść korzyści dla siebie, jak sprawić, by inni byli w nich wpatrzeni i by ich podziwiali. Działają wyłącznie w oparciu o własne idee i jedynie w celu zaspokojenia samych siebie, co powoduje kłopoty. Tacy ludzie nigdy nie będą postępować zgodnie z prawdą, a Bóg zawsze będzie czuł do nich wstręt. Jeśli naprawdę masz rozum i sumienie, to bez względu na wszystko powinieneś móc stanąć przed obliczem Boga w modlitwie i poszukiwać; powinieneś być w stanie dogłębnie zbadać pobudki swoich działań i ich zafałszowania; powinieneś być w stanie określić, jak należy postępować zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga, a także raz za razem rozważać, jakie działania podobają się Bogu, jakie Go obrzydzają, a jakie zasługują na Jego aprobatę. Musisz ciągle myśleć o tych kwestiach, dopóki ich nie zrozumiesz. Jeśli wiesz, że w działaniach kierujesz się swoimi własnymi pobudkami, to musisz się nad nimi zastanowić – czy radują ciebie, czy Boga, czy przynoszą korzyść tobie, czy ludowi wybranemu przez Boga i jakie będą ich konsekwencje… Jeśli w swoich modlitwach będziesz częściej poszukiwać i rozważać w taki sposób oraz zadawać sobie więcej pytań, by dociekać prawdy, to odstępstwa w twoich działaniach będą coraz mniejsze. Ludźmi bogobojnymi, którzy zważają na Boże intencje, są jedynie ci, którzy umieją w taki sposób dociekać prawdy, ponieważ kierując się podporządkowanym sercem, poszukują zgodnie z wymaganiami płynącymi ze słów Boga, a wnioski, do jakich dojdą w ten sposób, będą zgodne z prawdozasadami” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dały mi ścieżkę praktyki: we wszystkim, co robię, muszę mieć bogobojne serce, szukać prawdy i zasad i działać według nich. Zwłaszcza w kwestiach dotyczących pracy i interesów kościoła nie mogę działać arbitralnie. W przeciwnym razie, kiedy poważnie zaszkodzę kościołowi lub zakłócę jego pracę, będzie to czynieniem zła i grzechem przeciw Bogu. Poza tym nie mogę samodzielnie podejmować decyzji wykonując obowiązki ani robić wszystkiego po swojemu i być apodyktyczna. Muszę omawiać sprawy z partnerującymi mi braćmi i siostrami, częściej rozmawiać i szukać odpowiedzi u braci i sióstr, którzy rozumieją prawdę, i słuchać opinii odmiennych niż moja własna. Niezależnie od tego, czy ktoś ma status bądź szczególne talenty, powinnam z pokorą wysłuchać jego rad. W kwestiach, których nie rozumiem, powinnam szukać pomocy u swoich liderów, wyjaśnić odnośne zasady i nauczyć się działać w zgodzie z prawdą i bez obrażania Boga, zanim w ogóle podejmę jakieś kroki. Muszę też nauczyć się negować samą siebie. Im bardziej uważam coś za prawdę, tym mniej powinnam się tego trzymać i tym bardziej próbować dowiedzieć się, czy jest to zgodne z prawdozasadami. Tak mogę rozwiązać problem mojej arogancji i pyszałkowatości i chronić się od czynienia zła i obrażania Bożego usposobienia. Wcześniej nie znałam siebie, nie miałam samoświadomości i byłam zbyt pewna siebie. Dopiero po tej bolesnej porażce zobaczyłam, że kiedy miałam pewność siebie i przekonanie o swojej nieomylności, a nawet mocne podstawy, żeby sądzić, iż się nie mylę, fakty pokazały nie tylko, że się myliłam, ale że popełniłam okropny, absurdalny i niewybaczalny błąd, którego konsekwencje były katastrofalne. W przeszłości popełniłam wiele wykroczeń przez swoją arogancję. Naprawdę wydawało mi się wtedy, że mam rację, a czasami nawet uzasadniałam to Bożymi słowami. Jednak później fakty ujawniły, że się myliłam, bo w gruncie rzeczy nie rozumiałam słowa Bożego ani zasad. Zamiast tego słowo Boże wykorzystywałam w sposób bezmyślny, a zasady stosowałam na ślepo. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, przyznałam z głębi serca, że brakowało mi prawdorzeczywistości, nie rozumiałam ludzi ani spraw, a niektóre moje poglądy były absurdalne i niedorzeczne. Do tego miałam kiepski charakter, byłam dość prosta i nie analizowałam spraw ani nie rozumiałam prawdy. Znałam tylko pewne doktryny i ściśle przestrzegałam niektórych zasad. W tym momencie przekonałam się, że jestem kompletnie bezwartościowa, że jestem beznadziejna i żałosna, i nie chciałam już dłużej trzymać się własnych poglądów.

Po tych wydarzeniach, kiedy inni mają sugestie inne od moich, kiedy kusi mnie, żeby obstawać przy swoim, przypominam sobie te bolesne lekcje. Wracam pamięcią do tego, ile poglądów miałam za absolutnie trafne, a one w porównaniu z prawdą okazały się błędne i były potępione przez Boga. Nie śmiem już obstawać przy swoich poglądach i niezwłocznie poszukuję opinii i rad innych osób. Czasem podczas dyskusji bezwiednie odrzucam czyjeś sugestie, ale kiedy uświadamiam sobie, co zrobiłam, szybko pytam, co sądzi większość, żeby nie zignorować dobrej rady i nie zaszkodzić pracy kościoła. W sprawach, w których sądzę, że mam rację, nie śmiem już decydować samodzielnie i potrafię świadomie pytać o radę partnerujących mi braci i siostry albo szukać pomocy u lidera. Postępując w ten sposób, czuję się bardziej komfortowo, a także nie szkodzę pracy kościoła apodyktycznym działaniem. Dziś, chociaż czasem wciąż ujawniam aroganckie i pyszałkowate usposobienie, jest ze mną o wiele lepiej niż wcześniej.

Jestem osobą skrajnie arogancką i zadufaną w sobie. Kiedy uważam, że mam rację, jest mi niezmiernie trudno zaprzeczyć sobie czy posłuchać sugestii innych osób. Gdyby nie sąd i objawienie Bożych słów, gdyby nie skargi składane na mnie przez braci i siostry, gdyby Bóg raz za razem nie obnażał mnie i nie przycinał, nigdy nie byłabym w stanie poznać i zanegować siebie. Tę małą zmianę, jaką dzisiaj osiągnęłam, to, że posiadam odrobinę rozumu i trochę przypominam człowieka, zawdzięczam wyłącznie mozolnej pracy Boga! Jest to również owoc oświecenia i przewodnictwa płynącego z Jego słów. Z głębi serca dziękuję Bogu za zbawienie.


26. Poszukiwana za niewinność

Autorstwa Liu Yunying, Chiny

W maju 2014 roku Komunistyczna Partia Chin sfabrykowała sprawę Zhaoyuan w Szantung, aby pogrążyć i oczernić Kościół Boga Wszechmogącego, po czym natychmiast rozpoczęła w całym kraju „studniową akcję” w celu aresztowania członków Kościoła Boga Wszechmogącego. Wielu braci i wiele sióstr zostało aresztowanych. W ciągu zaledwie dwóch miesięcy, od września do listopada, aresztowano jedno po drugim ponad trzydzieścioro braci i sióstr z mojego okręgu. W tym czasie odpowiadałam za pracę kilku kościołów i każdego dnia, pod samym nosem policji, organizowałam przeprowadzki zagrożonych braci i sióstr oraz przenoszenie książek o wierze w Boga w inne miejsca. W każdej chwili groziło mi aresztowanie. Pewnej nocy brat, który został aresztowany i zwolniony, powiedział mi, że podczas przesłuchania policja podała mu moje dane, a nawet pokazali mu moje zdjęcie i pytali, czy mnie zna. Ten brat twierdził, że mam zostać aresztowana w pierwszej kolejności i radził, bym natychmiast wyjechała. Ja jednak pomyślałam: „Tak wielu braci i sióstr zostało aresztowanych, a wciąż jest mnóstwo dalszej pracy, którą trzeba się zająć. Poza tym niektórzy bracia i siostry są osłabieni z powodu aresztowań i prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka; potrzebują wsparcia i pomocy. Wyjadę za kilka dni”. Brat jednak nie przestawał nalegać: „Najlepiej wyjedź dziś wieczorem. Nie zostawaj tutaj. Wszędzie na drodze są kamery i policja cię znajdzie, gdy tylko sprawdzą zapisy monitoringu”. Kiedy to usłyszałam, nagle ogarnęło mnie przerażenie i wpadłam w panikę. Szybko dokonałam ustaleń dotyczących pozostałej pracy w kościele i uciekłam do sąsiedniego okręgu.

Pewien starszy brat i siostra zaryzykowali i przyjęli mnie do siebie. Ponieważ na zewnątrz były kamery, nie mogłam wyjść i musiałam zostać w ich domu. Ich syn pracował w szkole, a rząd wydał okólnik mówiący, że wszyscy nauczyciele i członkowie ich rodzin nie mogą wyznawać wierzeń religijnych, w przeciwnym wypadku stracą swoje stanowiska. Z tego powodu ich syn obawiał się o swoją przyszłość i sprzeciwiał się wierze rodziców w Boga. Siostra bała się, że jej syn zobaczy mnie w domu i doniesie na policję, dlatego musiała mnie umieścić na strychu. Za każdym razem, gdy syn mojej siostry wracał do domu, bardzo się denerwowałam. Któregoś dnia wszedł po coś na górę. Bałam się, że mnie znajdzie, więc schowałam się za drzwiami, nie odważając się poruszyć. Akurat w tej chwili z komina wydobył się dym z oleju w kuchni i nie byłam w stanie powstrzymać kaszlu. Szybko zakryłam głowę i usta kołdrą, więc ledwo mogłam oddychać. Ta siostra miała jeszcze jednego syna, który mieszkał obok. Słyszałam dźwięk jego telewizora, kiedy włączał go głośno, więc żeby nie ujawniać swojej obecności, nie odważałam się zapalać światła na strychu i starałam się jak najmniej odzywać. Była wtedy zima i w pomieszczeniu panował wielki chłód, ale nie odważałam się wyjść na słońce. Po długim czasie zaczęłam się czuć bardzo przygnębiona i zastanawiałam się: „Kiedy będę mogła przestać tak żyć? Kiedy będę mogła wrócić do rodziny i wychodzić z braćmi i siostrami, aby wypełniać swój obowiązek?”. W tym czasie często modliłam się do Boga, prosząc Go, aby mnie poprowadził i oświecił, bym mogła pojąć Jego wolę i zrozumieć, jak mam przetrwać tę sytuację.

Później przeczytałam fragment słów Bożych: „Być może wszyscy pamiętacie te słowa: »Ten bowiem nasz chwilowy i lekki ucisk przynosi nam przeogromną i wieczną wagę chwały«. Wszyscy wcześniej słyszeliście te słowa, lecz nikt nie pojął ich prawdziwego znaczenia. Dziś jesteście już głęboko świadomi ich prawdziwej wagi. Bóg sprawi, że słowa te wypełnią się w czasie dni ostatecznych, a wypełnią się one w tych, którzy byli brutalnie prześladowani przez wielkiego, czerwonego smoka w kraju, w którym uwił on sobie leże. Wielki, czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ci, którzy wierzą w Boga, są poniżani i uciskani, w rezultacie czego słowa te wypełniają się w was, w tej grupie ludzi. Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wypełnienie się wielu Jego słów wymaga czasu; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze Słowa Bożego zrozumiałam, że kiedy wierzy się w Boga w kraju rządzonym przez KPCh, prześladowania są nieuniknione, ale Bóg wykorzystuje takie sytuacje do doskonalenia wiary ludzi. Wróciłam myślami do czasów, kiedy nie będąc w takiej sytuacji, sądziłam, że jestem w stanie znosić trudności i miałam wiarę w Boga, kiedy jednak byłam ścigana do tego stopnia, że stałam się bezdomna, musiałam żyć w ukryciu, całkowicie straciłam wolność i przyszedł na mnie czas prawdziwego cierpienia, ja skarżyłam się w sercu i pragnęłam od tego uciec. Dopiero dzięki temu, co ujawniły fakty, zdałam sobie sprawę, że w ogóle nie mam prawdziwej wiary w Boga, nie mam żadnego posłuszeństwa i moja postawa jest bardzo słaba. Myślałam też o tym, jak w ciągu tych kilku miesięcy KPCh gorączkowo plądrowała domy, aresztowała ludzi, przejmowała pieniądze kościoła i zmusiła wielu braci i wiele sióstr do ucieczki z domów, wywracając ich życie do góry nogami, a nawet odbierając im miejsce do życia. KPCh uczyniła bardzo wiele zła, aresztując i prześladując ludzi. Czy jej celem nie było po prostu zmuszenie ludzi, by odwrócili się od Boga i zdradzili Boga? Gdybym w tej sytuacji osłabła, wycofała się lub choćby skarżyła, dałabym się nabrać na sztuczki szatana i straciłabym moje świadectwo. Kiedy to zrozumiałam, ból i udręka w moim sercu zmniejszyły się. Pomyślałam: „Niezależnie od tego, jak długo będę musiała tu zostać i jak wiele będę musiała wycierpieć, chcę się poddać Bożym ustaleniom”.

Po kilku miesiącach wydawało się, że inwigilacja nie była już tak totalna, więc pojechałam wykonywać swój obowiązek do innego miasta. Ze względów bezpieczeństwa obcięłam długie włosy, a wychodząc na zgromadzenia, zakładałam czapkę, maskę i okulary. Chodziłam wąskimi uliczkami i okrężnymi drogami, z całych sił starając się nie rzucać w oczy. Myślałam, że o ile zachowam ostrożność, nadal mogę wykonywać swój obowiązek. Byłam zaskoczona, gdy pewnego wieczoru, kilka miesięcy później, mój przywódca podszedł do mnie i powiedział: „Policja zamieściła twoje dane w Internecie. Szukają cię. Na telefony komórkowe osób mieszkających w centrum miasta i kilku okolicznych dzielnicach wysłano za tobą list gończy z poleceniem zgłoszenia, gdyby ktoś cię zobaczył. Policja dowiedziała się, że twój wuj głosił ci ewangelię i już aresztowali jego i twoją ciotkę. Ze względów bezpieczeństwa nie możesz już wychodzić, by wykonywać swoje obowiązki”. Później dowiedziałam się, że policja znalazła mojego osiemdziesięcioletniego dziadka i pytała, gdzie przebywam. Zamknęli też ośrodek fizjoterapii mojego wujka. Ponadto policja szukała mojej mamy i siostry, więc też nie mogły wrócić do domu. Kiedy usłyszałam te nowiny, bardzo się rozzłościłam. Moja wiara w Boga była słuszna i właściwa. Dlaczego partia komunistyczna tak okrutnie uciskała ludzi, którzy wierzą w Boga? Dlaczego w Chinach nie było sprawiedliwości i wolności wyznania? Początkowo planowałam potajemnie wrócić i spotkać się z rodziną, ale nie spodziewałam się, że znajdę się na liście poszukiwanych ani że będą grozić i zastraszać moją rodzinę. Chociaż miałam dom, nie mogłam wrócić, wmieszano w to też członków mojej rodziny, którzy zostali aresztowani. Zdałam sobie sprawę, że jestem teraz poszukiwanym przestępcą, i zastanawiałam się, co powiedzieliby o mnie moi znajomi i moja rodzina. Czy pomyśleliby, że zrobiłam coś złego? Jak mogłabym w przyszłości spojrzeć im w oczy? Zastanawiałam się nad tym i nie mogłam powstrzymać łez. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się nieszczęśliwa. Czułam, że w Chinach zbyt trudno jest wierzyć w Boga. Pogrążona w cierpieniu, modliłam się do Boga: „Boże! Nie wiem, jak to przetrwać. Proszę, daj mi wiarę i siłę, i prowadź mnie w zrozumieniu Twojej woli”. Po modlitwie pomyślałam o hymnie słowa Bożego „Najgłębsze życie”, który brzmi następująco: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słuchając go, wzruszyłam się do łez. To słuszne i właściwe, że istoty stworzone wierzą w Boga i czczą Go, a On to aprobuje. Pomyślałam o Hiobie, który bał się Boga i wystrzegał się zła. Chociaż stracił dzieci i majątek, dostał wrzodów na całym ciele, został osądzony i źle zrozumiany przez żonę i przyjaciół, to zachował wiarę w Boga, chwalił Boga w swoim cierpieniu, wytrwał w świadectwie o Bogu i upokorzył szatana. Był też Piotr, który przez całe życie dążył do poznania i kochania Boga. Przeszedł setki prób i oczyszczeń, znosił wielki ból, aż w końcu został ukrzyżowany dla Boga głową w dół, tworząc w ten sposób piękne i donośne świadectwo. Dla istoty stworzonej jest niezmiernie istotne, by wytrwać niewzruszenie w świadectwie o Bogu i zyskać aprobatę Stwórcy! W tamtym czasie byłam poszukiwana i ścigana przez partię komunistyczną z powodu mojej wiary w Boga. Nawet jeśli moi krewni i przyjaciele nie rozumieli mnie i wyparli się mnie, nie miałam się czego wstydzić, ponieważ podążałam właściwą ścieżką w życiu i robiłam to, co najbardziej słuszne. Gdy się nad tym zastanowiłam, mój ból zelżał i poczułam dumę, że mogę cierpieć w ten sposób.

W styczniu 2016 roku pewna siostra wręczyła mi talię kart do gry. Wzięłam je do ręki i zobaczyłam wydrukowane na nich moje zdjęcie i dane osobowe. Było tam moje imię i nazwisko, numer dowodu osobistego i adres zameldowania, a także informacja, że zostałam umieszczona przez Biuro Bezpieczeństwa Publicznego na internetowej liście poszukiwanych jako „przestępca podejrzany o zorganizowanie i wykorzystanie organizacji zajmującej się kultem religijnym w celu zakłócenia porządku prawnego”. Na karcie do gry wydrukowano również numer infolinii zgłoszeniowej oraz wiadomość o nagrodzie dla informatorów. Ta siostra powiedziała, że policja rozdaje zestawy kart do gry, na których zdjęcia i dane moje i trzech innych sióstr odpowiedzialnych za pracę w kościele znalazły się obok zdjęć morderców i rabusiów. Później usłyszałam od braci i sióstr, że widzieli wydany za mną list gończy na telebimach przed dworcem kolejowym i na tablicy ogłoszeń przy wejściu do Biura Bezpieczeństwa Publicznego. Kiedy to wszystko usłyszałam, byłam po prostu zdumiona. Miałam ochotę ich zapytać: „Jakie prawo złamałam? Co takiego zrobiłam, co było wbrew prawu? Dlaczego używacie tak bezwzględnych środków, by mnie wytropić i schwytać?” Mimowolnie przypomniał mi się fragment Bożego słowa: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Diabeł mocno dzierży całe ciało człowieka, zasłania mu oczy i szczelnie zamyka jego usta. Król diabłów szaleje od kilku tysięcy lat aż do dzisiaj, pilnie strzegąc tego wymarłego miasta, jakby był to niedostępny pałac demonów; tymczasem ta wataha psów obronnych wpatruje się gniewnymi oczyma, głęboko przestraszona, że Bóg znienacka zmiecie je wszystkie z powierzchni ziemi, pozbawiając je miejsca, gdzie mogłyby cieszyć się szczęściem i spokojem. Jak ludzie z wymarłego miasta takiego jak to mogli kiedykolwiek ujrzeć Boga? Czy cieszyli się kiedykolwiek serdecznością i urokiem Boga? Jakie mają uznanie dla spraw ludzkiego świata? Któż z nich potrafi zrozumieć żarliwą wolę Boga? Nic więc dziwnego, że Bóg wcielony pozostaje całkowicie ukryty. W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, grabią i łupią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zupełnie straci rozum. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga ujawniły prawdziwą naturę wielkiego czerwonego smoka. KPCh jest wrogiem Boga, diabłem, który przeciwstawia się Bogu i nienawidzi Go, a miejscem, w którym rządzi, jest legowisko diabła, szatana. Po prostu nie chce pozwolić na istnienie Boga, a tym bardziej nie pozwala ludziom wierzyć w prawdziwego Boga i podążać właściwą ścieżką. Dlatego definiuje chrześcijaństwo jako „sektę”, a Biblię jako „literaturę sekciarską” i tak bez skrupułów aresztuje chrześcijan. Aby pozbyć się Bożego dzieła dni ostatecznych rozpuszcza wszelkiego rodzaju pogłoski i fabrykuje fałszywe sprawy karne, aby pogrążyć i zdyskredytować Kościół Boga Wszechmogącego, ściga i nakazuje aresztować wierzących w Boga, jakby byli najbardziej ohydnymi przestępcami, zwodzi i podburza tych, którzy nie znają faktów, do nienawiści wobec wierzących i do przeciwstawiania się Bogu wraz z nią. Partia komunistyczna posuwa się do wymyślania wszelkich możliwych kłamstw i czynienia wszelkiego zła, jakie tylko można sobie wyobrazić! Kiedy sobie to uświadomiłam, wzmocniło to moją determinację, by porzucić wielkiego czerwonego smoka i podążać za Bogiem do końca! Później dowiedziałam się od mojego przywódcy, że dwie siostry, które wraz ze mną znalazły się na kartach do gry jako poszukiwane, zostały aresztowane i skazane na cztery lata więzienia.

Cztery miesiące później policja wyznaczyła nagrodę w wysokości dodatkowych 10 000 juanów za aresztowanie mnie. Pewna siostra z mojej rodzinnej miejscowości przysłała mi list, w którym napisała, że wiejski sekretarz partii rozsiewa pogłoski, że ponieważ wierzę w Boga, to nie chcę już widywać mojej rodziny ani krewnych i że działam przeciwko rządowi. Z biegiem czasu plotki stawały się coraz bardziej oburzające i niektórzy zaczęli mówić, że zwariowałam lub że sprzedaję narkotyki. Kiedy ludzie w okolicznych wioskach usłyszeli te pogłoski, wszyscy mnie oczernili i potępili. Dla mojego młodszego brata te plotki były nie do zniesienia. Martwił się o mnie tak bardzo, że szlochał i chciał mnie znaleźć. Kiedy o tym usłyszałam, nie mogłam się uspokoić ani powstrzymać łez. Bardzo chciałam stanąć przed krewnymi i przyjaciółmi i wyjaśnić im, że wierzę w prawdziwego Boga, podążam właściwą ścieżką i nie zrobiłam nic nielegalnego. Chciałam pobiec prosto do mojego brata, pocieszyć go i dać mu znać, żeby się o mnie nie martwił. Ale gdybym tam wróciła, na pewno zostałabym aresztowana przez policję, a także naraziłabym na niebezpieczeństwo braci i siostry, z którymi miałam kontakt. Niespokojnie chodziłam po pokoju. Im więcej o tym wszystkim myślałam, tym trudniej mi było usiedzieć spokojnie. W końcu postanowiłam zaryzykować i zadzwonić do brata.

Wiedziałam, że telefon komórkowy mojego brata prawdopodobnie jest monitorowany przez policję, ale chciałam tylko z nim porozmawiać, więc nie przejmowałam się takimi szczegółami. Użyłam przebrania i pojechałam rowerem do miejsca oddalonego o dziesiątki mil, żeby do niego zadzwonić, ale ku mojemu zaskoczeniu nie udało mi się z nim połączyć. Nie chcąc się poddawać, spróbowałam jeszcze raz, z takim samym skutkiem. Naraz niejasno przyszło mi do głowy, że zapewne jest to Boża interwencja. Jeśli telefon komórkowy mojego brata był na podsłuchu, obydwoje znaleźlibyśmy się w niebezpieczeństwie. Myśląc o tym, pomodliłam się do Boga: „Boże! Prawie dałam się dzisiaj nabrać na jedną ze sztuczek szatana. Gdybyś nie powstrzymał mnie w porę, pewnie znalazłabym się w niebezpieczeństwie. Boże, Ty znasz moje słabości. Proszę, prowadź mnie i obdarz swoim przewodnictwem, daj mi wiarę i siłę…”. Kiedy wróciłam do domu mojego gospodarza na duchowe nabożeństwo, przeczytałam ten fragment słów Bożych: „Bóg nazywa »zwycięzcami« tych, którzy w dalszym ciągu są w stanie trwać przy świadectwie oraz zachować wiarę w Boga i trwać w oddaniu Bogu, gdy znajdują się pod wpływem szatana i są przez niego oblegani – innymi słowy, gdy znajdują się we władaniu sił ciemności. Jeśli bez względu na wszystko nadal potraficie zachować czystość serca i autentyczną miłość Boga, wówczas trwacie przy świadectwie przed obliczem Boga, i to właśnie kogoś takiego Bóg nazywa »zwycięzcą«” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze Słowa Bożego zrozumiałam, że Bóg tworzy grupę zwycięzców w dniach ostatecznych. Bez względu na to, jak wiele cierpienia lub oczyszczania znoszą i jak bardzo siły szatana niepokoją ich i atakują, są oni w stanie zachować wiarę w Boga i podążać za Nim do końca. Potem pomyślałam o tym, że kiedy byłam oczerniana i zniesławiana, osłabłam i popadłam w przygnębienie, obawiając się, że moja reputacja zostanie zniszczona. Obawiałam się też, że mój młodszy brat tego nie zrozumie, więc aby zapewnić mu spokój ducha, zlekceważyłam bezpieczeństwo moich braci i sióstr. Zdałam sobie sprawę, że nie mam wiary ani lojalności wobec Boga. Czy nie traciłam w ten sposób swojego świadectwa? Wielki czerwony smok polował na mnie jak na przestępcę, podburzając wszystkich, by mnie atakowali i oczerniali, przez co moi krewni niewłaściwie mnie rozumieli. Robił te rzeczy właśnie dlatego, że chciał, bym była słaba i przygnębiona, chciał mnie zmusić do zdrady Boga. Nie mogłam pozwolić, by chytre sztuczki wielkiego czerwonego smoka odniosły sukces. Kiedy zdałam sobie z tego sprawę, podjęłam decyzję: wytrwam w świadectwie pod ostrzałem szatana, aby zadowolić Boga, i upokorzę wielkiego czerwonego smoka!

Kolejnym problemem, który nękał mnie w dniach ucieczki, była choroba. W wieku piętnastu lat przeszłam resekcję lewego płuca, a prawe również nie było w najlepszym stanie. W tamtym czasie lekarz zalecił mi oddychanie świeżym powietrzem i ćwiczenia fizyczne, aby zwiększyć pojemność płuca. Ale ponieważ poszukiwała mnie policja, przez długi czas musiałam się ukrywać w domu. Nie mogłam wyjść na świeże powietrze ani nawet na balkon, żeby poćwiczyć. Musiałam być bardzo ostrożna, kiedy od czasu do czasu otwierałem okno, żeby zaczerpnąć świeżego powietrza, bo gdyby sąsiedzi mnie zobaczyli, niebezpieczeństwo groziłoby nie tylko mnie, ale również braciom i siostrom, u których mieszkałam. Kiedy ta sytuacja trwała już przez dłuższy czas, mój stan fizyczny zaczął się pogarszać. Nie mogłam wietrzyć pomieszczenia, więc miałam coraz większe problemy z oddychaniem, czułam ucisk w klatce piersiowej, a po jakimś czasie zaczęło mnie boleć płuco i często kaszlałam. Kiedy klękałam, żeby się pomodlić, miałam wrażenie, że z ust zaraz zacznie mi wypływać płyn. Śpiąc na boku czułam, jak płyn przelewa się w moim płucu. Później było jeszcze gorzej – zaczęłam kaszleć krwią. Bracia i siostry radzili mi pójść do szpitala, ale żeby zarejestrować się na wizytę do lekarza w szpitalu, musiałam użyć dowodu osobistego. Byłam poszukiwana, więc gdyby coś się stało, nie tylko ja zostałabym aresztowana, ale też zostaliby w to wplątani bracia i siostry, którzy się mną opiekowali, więc nie odważyłam się iść do szpitala. Niektórzy bracia i siostry przynosili mi tradycyjne chińskie leki, ale po ich zażyciu mój stan się nie poprawiał. Nadal kaszlałam krwią. Nie mogłam jeść, a moje ciało stawało się coraz słabsze. Zaczęłam się trochę bać, bo gdybym nadal się nie leczyła, a mój stan się pogarszał, to w końcu mogłabym przestać oddychać i się udusić. Czy wówczas nie przepadłaby moja nadzieja na zbawienie i piękne przeznaczenie? Czy wszystkie te lata wyrzeczeń, dokładania wysiłków i ciężkiej pracy, którą wykonywałam w mojej wierze w Boga, nie poszłyby na marne? Naprawdę nie chciałam umierać. Kiedy widziałam, że mój stan pogarsza się z dnia na dzień i że kaszlę krwią, nie mogłam się powstrzymać od płaczu i czułam się ogromnie nieszczęśliwa.

Później szukałam słów Boga, które odnosiłyby się do mojego stanu, i trafiłam na ten fragment: „Hiob nie mówił o targowaniu się z Bogiem i nie przedstawiał Bogu żadnych próśb ani żądań. Jego wychwalanie imienia Bożego wynikało z wielkiej mocy oraz autorytetu Boga we władaniu wszystkimi rzeczami i nie było ono uzależnione od tego, czy zyskał błogosławieństwa czy też spadło na niego nieszczęście. Uważał, że bez względu na to, czy Bóg błogosławi ludzi czy też sprowadza na nich nieszczęście, moc i autorytet Boga nie ulegnie zmianie, a zatem niezależnie od okoliczności danej osoby imię Boże powinno być wychwalane. To, że człowiek otrzymuje błogosławieństwo od Boga, ma miejsce z uwagi na suwerenność Boga, a kiedy człowieka dotyka nieszczęście, dzieje się to również ze względu na suwerenność Boga. Moc i władza Boża panuje nad wszystkim, co dotyczy ludzi, i to wszystko organizuje; kaprysy losu człowieka są przejawem Bożej władzy oraz autorytetu i niezależnie od punktu widzenia, imię Boże powinno być wychwalane. To jest to, czego doświadczył i o czym dowiedział się Hiob w trakcie swego życia. Wszystkie myśli i czyny Hioba docierały do uszu Boga, docierały przed Boga i zostały uznane przez Boga za ważne. Bóg cenił tę wiedzę o Hiobie i cenił Hioba za posiadanie takiego serca. To serce zawsze i we wszystkich miejscach wyczekiwało na Boże przykazanie, bez względu na czas i miejsce przyjmowało wszystko, co je spotykało. Hiob nie stawiał Bogu żadnych wymagań. To, czego on sam od siebie żądał, to oczekiwanie, przyjmowanie, stawianie czoła i podporządkowanie się wszystkim ustaleniom, które przyszły od Boga; Hiob wierzył, że jest to jego obowiązek i to było dokładnie to, czego chciał Bóg” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu Bożych słów zrozumiałam coś na temat Bożej woli. Bóg pozwolił, aby moja choroba się rozwijała. To był dla mnie Boży test sprawdzający, czy mam prawdziwą wiarę i posłuszeństwo. Ale kiedy cierpiałam, myślałam tylko o własnym życiu, śmierci i ostatecznym przeznaczeniu. Bałam się, że jeśli umrę, stracę zbawienie. Zdałam sobie sprawę, że wierzyłam w Boga wyłącznie po to, by uzyskać błogosławieństwa, że próbowałam zawrzeć z Bogiem umowę, że brakowało mi sumienia i rozumu, które powinna posiadać istota stworzona, i że w ogóle nie byłam posłuszna Bogu. Pomyślałam o Hiobie. Niezależnie od tego, czy Bóg obdarzał go wielkimi bogactwami, czy też pozwalał, by szatan wszystkiego go pozbawił, Hiob wychwalał imię Boże i wierzył, że Bóg jest sprawiedliwy bez względu na to, czy daje, czy zabiera. Wiara Hioba w Boga nie była zanieczyszczona osobistymi motywami. Hiob nie brał pod uwagę własnych interesów, zysków i strat; bez względu na to, co Bóg zrobił, Hiob potrafił zająć pozycję istoty stworzonej i po prostu być Mu posłusznym. Posłuszeństwo wobec Boga było dla niego ważniejsze od własnego życia. Człowieczeństwo, sumienie i rozum Hioba ogromnie mnie zawstydziły. Przez cały czas mojej dotychczasowej wiary w Boga próbowałam zawierać z Bogiem układy; wciąż byłam bardzo zbuntowana i zepsuta. Nawet gdybym rzeczywiście miała umrzeć z powodu choroby, stałoby się to na mocy Bożej sprawiedliwości. Kiedy sobie to uświadomiłam, zrozumiałam, jak powinnam stawić czoła chorobie i śmierci, więc pomyślałam: „Bez względu na to, jak rozwinie się moja choroba, oddam się w ręce Boga i poddam się Bożym postanowieniom”.

Pewnego poranka w listopadzie 2016 roku, kiedy chciałam wstać, zaczęło mnie boleć płuco. Potrzebowałam około dziesięciu minut i całej mojej siły, by wstać i oprzeć się o wezgłowie łóżka. W tym momencie przez okno wpadł lodowaty wiatr i poczułam się całkowicie bezradna. Nie mogłam się powstrzymać od płaczu. Po chwili zaczęło mi brakować tchu, moje serce zaczęło bić szybciej, całe ciało stało się napięte, walczyłam o oddech i czułam wielki dyskomfort w całym ciele. Czułam, że w każdej chwili mogę się udusić i przyszło mi do głowy, że tym razem mogę nie przeżyć. Kiedy moje siostry zobaczyły mnie w tym stanie, były tak zaniepokojone, że nie wiedziały, co robić. Zadzwoniły do innej siostry, która prowadziła przychodnię, prosząc, aby przyjechała. Próbowała dać mi kroplówkę, ale nawet kiedy wkłuła igłę, preparat nie wpływał, bo krążenie prawie się zatrzymało. Siostra bez żadnej nadziei podeszła do drzwi, potrząsnęła głową i powiedziała: „Nic się nie da zrobić”. Niektóre siostry odwróciły się i po cichu otarły łzy. Wiedziałam, że zaraz umrę, i trochę się przestraszyłam. Bałam się, że jeśli umrę, nie zobaczę urzeczywistnienia królestwa. W tamtej chwili raz po raz przychodziły mi na myśl słowa Hioba: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Pomyślałam również o fragmencie słowa Bożego, który przeczytałam wcześniej: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz podporządkować się Jego zamierzeniom i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz zadowolić Boga, choćbyś miał gorzko płakać albo nie miał ochoty rozstać się z jakimś ukochanym przedmiotem. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże bardzo mnie zainspirowały. Wcześniej bałam się śmierci, więc w ogóle nie byłam posłuszna Bogu, ale tym razem nie mogłam już buntować się przeciw Bogu. Nawet gdybym umarła, nie miałam żadnych skarg. Jestem istotą stworzoną, więc powinnam być posłuszna Bogu. Co więcej, miałam szczęście, że przyjęłam Bożą ewangelię dni ostatecznych i usłyszałam prawdy, których święci wszystkich minionych epok nigdy nie słyszeli. To była już dla mnie wielka łaska i przywilej od Boga. Nawet jeśli stałam na progu śmierci, i tak musiałam dziękować Bogu! Toteż z trudem wypowiedziałam dwa słowa – papier, długopis. Siostry szybko je przyniosły, a ja wsparta na nich, resztkami sił napisałam w zeszycie: „Bóg jest na wieki sprawiedliwy! On jest zawsze godny naszej czci!”. W chwili, gdy przestałam pisać i odłożyłam długopis, pociemniało mi przed oczami.

Siostry płakały i trzymały mnie za rękę, zachęcając mnie do polegania na Bogu i wytrwania, ale w obliczu faktów poczułam, że naprawdę nie jestem w stanie wytrwać dłużej, że dalsze życie jest niemożliwe. Miałam wrażenie, że moje serce stopniowo zanurza się w oceanie, a dźwięki dokoła mnie zaczęły przycichać. Ale właśnie wtedy, gdy byłam przekonana, że nie ma już żadnej nadziei, w moim umyśle pojawił się bardzo wyraźnie fragment Bożych słów: „Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie. Gdy Hiob osiągnął ten właśnie punkt, Bóg ukazał mu się i do niego przemówił. Oznacza to, że jedynie dzięki wierze będziesz mógł ujrzeć Boga, a kiedy będziesz miał wiarę, Bóg cię udoskonali. Bez wiary zaś nie zdoła tego dokonać” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Oświecenie zawarte w Bożym słowie stanowiło wielką pociechę i dodało mi otuchy. Moje życie pochodzi od Boga i w rękach Boga było to, czy tego dnia umrę, czy będę żyć dalej. Bez pozwolenia Boga ani szatańskie siły zła, ani choroba nie mogą mi odebrać życia. Dopóki nie wydam ostatniego tchu, nie mogę się poddać i nie powinnam przestawać pokładać nadziei w Bogu. Modliłam się do Boga: „Boże! Chociaż dzisiaj stoję w obliczu śmierci, w głębi serca czuję, że zawsze jesteś przy mnie. Boże, pragnę całkowicie zawierzyć się Tobie, oddaję Tobie całe moje życie i śmierć! Wierzę, że bez względu na to, co robisz, jesteś sprawiedliwy. Stanęłam przed Twoim obliczem w tym życiu i trochę Cię poznałam, więc nawet jeśli mam umrzeć, na nic się nie skarżę ani niczego nie żałuję. Jeśli dzisiaj nie umrę, jeśli będę mogła żyć dalej, to chcę od teraz dążyć do prawdy, dobrze wypełniać swój obowiązek i odwdzięczyć Ci się za Twoją wielką miłość”. Wówczas jedna z sióstr zagrała hymn „Czysta miłość bez skazy”: „»Miłość«, odnosi się do przywiązania czystego i bez skazy, kiedy to czynisz użytek z serca, by kochać, czuć i rozumieć. Miłość nie stawia warunków, nie zna barier ani odległości. Miłość nie jest podejrzliwa, oszukańcza ani podstępna. Nie zna ona kupczenia ani rzeczy nieczystych. Kochając, z ochotą oddasz siebie i chętnie będziesz znosił trudności, upodobnisz się do Mnie (…)” (Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po wysłuchaniu tego tekstu miałam wielkie poczucie winy. Choć wierzyłam w Boga od tak dawna, nie wcieliłam w życie żadnego Jego słowa, a tym bardziej nie kochałam Boga prawdziwie. Teraz, niezależnie od tego, czy będę żyć, czy umrę, chciałam tylko dążyć do posłuszeństwa Bogu. Kiedy kontemplowałam słowa Boga, zdarzył się cud. Niezauważalnie dla mnie, mój oddech stopniowo stał się spokojniejszy i swobodniejszy, a serce znacznie zwolniło. Kiedy siostry zobaczyły, że mój stan się poprawił, z podnieceniem dziękowały Bogu, a ja naprawdę ujrzałam cudowne uczynki Boga. Choć znów mogłam normalnie oddychać, moje ciało było skrajnie wyczerpane, więc siostry w dalszym ciągu doradzały mi pójście do szpitala. Jedna z nich dała mi swój dowód osobisty, ale ja bałam się ją w to wciągać. Wzięła mnie za rękę i powiedziała: „Pomódlmy się razem do Boga. Teraz ważne jest tylko to, żebyś trafiła do szpitala. Po prostu módl się do Boga o wytrwałość, a wszystko będzie dobrze”. Byłam tak poruszona, że nie wiedziałam, co powiedzieć ani nie miałam siły, żeby to powiedzieć, więc tylko kiwałam głową, wiedząc, że wszystko to stało się za sprawą Bożej miłości. Pojechałam do szpitala i choć lekarz miał pewne wątpliwości co do mojego dowodu osobistego, nie sprawdzał jednak szczegółowo mojej tożsamości i proces leczenia przebiegł stosunkowo gładko. Mój stan stopniowo się poprawiał i około tydzień później wypisano mnie ze szpitala.

Po wypisaniu ze szpitala wróciłam do życia w ukryciu. Ponieważ w moim otoczeniu zdarzało się wiele aresztowań braci i sióstr, często musiałam się szybko przenosić w nowe miejsce, co było dla mnie ogromnie uciążliwe. Aby uniknąć nagrania na monitoringu, zmieniając miejsce, musiałam zakładać maskę, która utrudniała mi oddychanie. Kiedyś, gdy szybkim krokiem szłam ulicą w masce, zabrakło mi tchu. Bardzo trudno było się dostać do autobusu, a kiedy już mi się udało, w środku panował taki tłok i duchota, że zaczęłam oddychać spazmatycznie. Czułam bolesny ucisk w piersi i oczy wychodziły mi z orbit. Poczułam, że jeśli nie wysiądę z autobusu, to mogę w nim umrzeć. Przez cały czas modliłam się i wołałam w sercu do Boga i po jakimś czasie zaczęło mi się trochę lepiej oddychać. Po tylu przeprowadzkach byłam osłabiona; obawiałam się, że moje ciało nie będzie potrafiło sobie z tym poradzić i że jeśli to jeszcze trochę potrwa, ta udręka w końcu mnie zabije. Później natrafiłam na fragment słów Boga: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest wiara ludzkości, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek oczyszczeń posiadają wiarę większą niż Hiob. Muszą znieść niewiarygodne cierpienie i wszelkiego rodzaju męki, nie opuszczając nigdy Boga. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda, ścieżka podążania za Bogiem jest z natury wyboista i trudna. Prześladowania chrześcijan przez partię komunistyczną nigdy nie ustały. Wierząc w Boga, narażamy się na ciągłe niebezpieczeństwo aresztowania, tortur, a nawet śmierci, ale Bóg używa takich sytuacji, aby doskonalić naszą wiarę. Wiedziałam, że jako ktoś, kto wierzy w Boga i podąża za Nim, powinnam znieść te prześladowania i udręki. Kiedy tak o tym myślałam, moja wiara się odnawiała.

Patrząc wstecz na moje lata wiary w Boga zauważam, że Komunistyczna Partia Chin używała przeróżnych sposobów, aby krok po kroku zapędzić mnie w ślepy zaułek, ale słowa Boga zawsze mnie prowadziły i oświecały. Teraz mam pewne rozeznanie co do demonicznej istoty KPCh, zyskałam pewne zrozumienie tego, że przez szukanie błogosławieństw moja wiara stawała się nieczysta, nauczyłam się również okazywać rozsądek wobec Boga. Byłam też świadkiem cudownych działań Boga. Kiedy stałam na progu śmierci, Bóg poprowadził mnie do upartego przetrwania i moja wiara w Boga stała się dzięki temu silniejsza. Wszystko to są zyski, których nigdy nie osiągnęłabym w wygodnym otoczeniu. Postanowiłam, że bez względu na to, jak bardzo KPCh będzie mnie prześladować lub jakie trudności i przeszkody napotkam, będę iść za Bogiem, właściwie wypełniać swój obowiązek i odwdzięczać się za Bożą miłość.


27. Szerzenie ewangelii przynosi owoce

Autorstwa Patricii, Korea Południowa

We wrześniu 2017 roku poznałam przez Internet pewną chrześcijankę z Filipin – Teresę. Wyznała, że nabożeństwa w kościele nic jej nie dają, a coraz więcej wierzących podąża za świeckimi trendami. Jej kościół wydawał się jej smutny i opuszczony, więc szukała takiego, w którym działa Duch Święty. Powiedziała też, że chce czytać więcej słów Boga, poznać Go i zacząć nowe życie. Widząc jej duchową tęsknotę, chciałam podzielić się z nią ewangelią, żeby usłyszała głos Boga i przyjęła Boże dzieło dni ostatecznych. Któregoś razu spytałam ją, czego oczekuje od wiary. Odpowiedziała: „Chcę wejść do królestwa Boga i być z Nim na wieczność, ale jako grzesznica nie jestem godna Jego królestwa”. Powiedziałam, że jeśli chcemy wejść do królestwa Bożego to musimy zrozumieć jego standardy, i spytałam, czy chciałaby poznać ten aspekt prawdy. Z wielkim entuzjazmem odpowiedziała: „Oczywiście!”. Zobaczyłam, że była prawdziwą wierzącą, która chciała przyjrzeć się temu bliżej, więc pragnęłam podzielić się z nią świadectwem o dziele Boga w dniach ostatecznych. Ale musiała iść do pracy, więc tego dnia skończyłyśmy rozmowę.

Później była bardzo zajęta w pracy, siedziała w niej od rana do wieczora, a po pracy była wykończona i potrzebowała odpoczynku. Jakby tego było mało, cały wolny czas poświęcała na chodzenie do kościoła na nabożeństwa, więc nie miałyśmy okazji pogadać. Za każdym razem, gdy się z nią kontaktowałam, była w pracy, więc nie mogłyśmy porozmawiać. Po jakimś czasie zaczęłam odczuwać zniechęcenie. Myślałam, że ponieważ mieszkamy w różnych krajach, musimy kontaktować się przez Internet, więc jeśli nie miała czasu nawet się zalogować, to jak mam podzielić się z nią dziełem Bożym dni ostatecznych? W końcu uznałam, że mam związane ręce i powinnam o sprawie zapomnieć. Może ktoś inny podzieli się z nią ewangelią. Już miałam zrezygnować, kiedy przypomniały mi się pewne słowa Boga: „Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, powierzonego ci zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoje poczucie historycznego znaczenia misji? W jaki sposób będziesz służył jako dobry mistrz w przyszłym wieku? Czy masz silne poczucie bycia mistrzem? Jak objaśnisz mistrza wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest mistrz wszystkich żyjących istot i wszystkich fizycznych rzeczy na świecie? Jakie masz plany związane z postępem kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka na to, abyś został ich pasterzem? Czy twoje zadanie jest ciężkie? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; lamentują w ciemności: »Gdzie jest droga?«. O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moce ciemności, które uciskały ludzi przez tak wiele lat. Kto może wiedzieć, jak bardzo na to liczą i jak z utęsknieniem dzień i noc na to czekają? Nawet w dniu, kiedy światło przemyka obok, ci głęboko cierpiący ludzie pozostają uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie; kiedyż przestaną płakać? Te kruche dusze, które nigdy nie zaznały odpoczynku, naprawdę cierpią ogromnie. Od dawna są one związane przez bezlitosne pęta i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Czy ktoś widział obraz ich nieszczęścia? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruci przez złego? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, nie jesteś gotów dążyć do uratowania tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić całej swej energii, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew?” (Jak należy podejść do swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważyłam słowa Boga i poczułam się źle. Nie zrobiłam wszystkiego, co mogłam, by podzielić się z nią ewangelią, nie powiedziałam jej nawet, że Pan Jezus już powrócił. Szczerze wierzyła w Pana i pragnęła zrozumieć Jego wolę, ale tkwiła w duchowej ciemności, pozbawiona pokarmu. Jeślibym zrezygnowała, gdy najbardziej potrzebowała pomocy, to kiedy usłyszy głos Boga? Katastrofy przybierają na sile, więc jeśli nie zaniosę jej od razu świadectwa o Bożym dziele dni ostatecznych, może nie dostąpić zbawienia. Na tę myśl poczułam się jeszcze gorzej i pomodliłam się: „Boże, wiem, że z Tobą wszystko jest możliwe. Chcę zrobić wszystko, co w mojej mocy, by zanieść ewangelię siostrze Teresie. Proszę, pokieruj mnie”. Po modlitwie nagle przyszło mi do głowy, że Teresa ma wprawdzie mało czasu, ale mogę wcześniej się z nią umówić na wspólną modlitwę. Spytałam ją o to i od razu się zgodziła. Ustaliłyśmy, że będziemy się modlić codziennie o 5 rano. Byłam wtedy bardzo zajęta wypełnianiem obowiązku i pracowałam codziennie do późna. Obawiałam się, że jeśli mam wstawać tak wcześnie, to prawie nie będę spała. Ale powtarzałam sobie, że jeśli będę się martwić o moją fizyczną wygodę, opóźnię przyjście Teresy do Boga. Poczułam wyrzuty sumienia. Przypomniałam sobie, że Bóg powiedział: „Ciało należy do szatana. Tkwią w nim nadmierne pragnienia, myśli ono tylko o sobie, chce cieszyć się wygodą i relaksować się w nicnierobieniu, pławić się w lenistwie i bezczynności, a po tym, jak zaspokoisz je do pewnego punktu, ostatecznie zostaniesz przez nie pożarty” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wiedziałam, że dogadzanie ciału jest tożsame z dogadzaniem szatanowi. Jeśli nie zaniosę świadectwa i nie spełnię obowiązku, stracę szansę na złożenie świadectwa o Bożym dziele dni ostatecznych. Odmówiłam modlitwę, gotowa odwrócić się od potrzeb cielesnych. Nawet gdybym miała zapłacić wyższą cenę, powinnam podzielić się z siostrą Teresą ewangelią. Zaczęłyśmy się spotykać na poranne modlitwy i kiedy odmówiłam za nią szczerą modlitwę, w nadziei, że będzie miała więcej czasu na omawianie słów Bożych, powiedziała bardzo poważnie: „Czuję twoją szczerość. Dziękuję ci za tę modlitwę. Jestem naprawdę wzruszona”. Jej słowa uradowały moje serce i przekonałam się, że ludzie naprawdę czują, kiedy ktoś jest szczery. W sercu obiecałam Bogu, że na pewno podzielę się z Teresą świadectwem o Bożym dziele. Zaproponowałam jej więc, żebyśmy wyznaczyły czas na wspólne omówienia. Zgodziła się i wygospodarowała 30 minut dziennie, ponownie wspominając, że chciałaby się dowiedzieć, jak dostać się do królestwa Bożego.

Już następnego dnia omówiłyśmy to w czasie spotkania. Powiedziałam: „Każdy wierzący pragnie wejść do królestwa niebieskiego, co więc musimy robić? Musimy słuchać Pana. Pan Jezus powiedział: »Nie każdy, kto mi mówi: Panie, Panie, wejdzie do królestwa niebieskiego, lecz ten, kto wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie« (Mt 7:21). Pan wyraził się jasno. Kluczem do wejścia do królestwa niebieskiego jest spełnianie woli Boga. Co to oznacza? Mówiąc prosto, spełnianie woli Boga to wprowadzanie słów Pana w życie i przestrzeganie Jego przykazań, to odrzucenie grzechu i wcielanie słów Bożych w życie, kochanie Boga i podporządkowywanie się Mu z głębi serca. Ludzie, którzy zawsze kłamią, grzeszą, opierają się Bogu i sprzeciwiają się Jego wymaganiom, nie spełniają Jego woli, więc czy są godni wejść do królestwa niebieskiego?”. Teresa odpowiedziała: „Nie. Wciąż kłamiemy, grzeszymy w słowach, a coraz więcej ludzi podąża za doczesnymi trendami, goni za pieniądzem. Nie czcimy Boga w sposób autentyczny i nawet kler nie stanowi wyjątku. Jak możemy w taki sposób wejść do królestwa niebieskiego?”. Odparłam: „Tak. Zostaliśmy odkupieni przez Pana Jezusa i odpuszczono nam nasze grzechy, ale nadal kłamiemy i grzeszymy. Grzeszymy w dzień, spowiadamy się w nocy. W Biblii napisano: »Bez świętości nikt nie ujrzy Pana« (Hbr 12:14). Teraz nie jesteśmy święci i w tym stanie nie jesteśmy godni królestwa. Ale każdy chce być zbawiony i wejść do Jego królestwa. Jak zatem Bóg nam to umożliwia? W Biblii napisano: »Tak też Chrystus raz ofiarowany na zgładzenie grzechów wielu, drugi raz ukaże się bez grzechu tym, którzy go oczekują dla zbawienia« (Hbr 9:28). Pan przyszedł ponownie w dniach ostatecznych, by nas zbawić, w pełni wyzwolić z pęt grzechu, uczynić z nas ludzi posłusznych Bogu i spełniających Jego wolę, byśmy zostali w pełni zbawieni i mogli wejść do Jego królestwa”. Ucieszyła się na te słowa i spytała: „Bardzo bym chciała przestać grzeszyć. Jak Bóg ocala nas od grzechu?”. Wysłałam jej kilka wersetów Pisma Świętego: „Uświęć ich w twojej prawdzie. Twoje słowo jest prawdą” (J 17:17). „I zobaczyłem w prawej ręce zasiadającego na tronie księgę zapisaną wewnątrz i na zewnątrz, opieczętowaną siedmioma pieczęciami. I zobaczyłem potężnego anioła wołającego donośnym głosem: Kto jest godny otworzyć księgę i rozwiązać jej pieczęcie?” (Obj 5:1-2). „Oto zwyciężył lew z pokolenia Judy, korzeń Dawida, aby otworzyć księgę i rozwiązać siedem jej pieczęci” (Obj 5:5). Powiedziałam: „Bóg obiecał, że użyje prawdy, by uświęcić ludzkość, a w Księdze Objawienia i Księdze Daniela napisano, że zapieczętowana księga otworzy się w dniach ostatecznych. Ta księga to nowe słowa wypowiedziane przez Boga w dniach ostatecznych – to właśnie jest prawda, która uświęci ludzkość. Tylko Sam Bóg może otworzyć tę księgę i wyrazić prawdę, by zbawić ludzkość. Pan wypowiada wiele prawd, by nas oczyścić i przemienić, by ocalić nas od grzechu, kiedy przychodzi w dniach ostatecznych. W Objawieniu napisano też w kilku miejscach: »Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów« (Obj 2, 3). W dniach ostatecznych Bóg przemówi do kościołów. Musimy tylko nasłuchiwać Jego głosu. Nie możemy powitać Pana, jeśli nie słyszymy Jego głosu. To nasza jedyna szansa na oczyszczenie i zbawienie przez Boga, na bycie godnymi Jego królestwa”.

Na tym etapie omówienia Teresa spytała: „Czemu Pan musi wypowiedzieć nowe słowa w dniach ostatecznych? Przez całe życie czytałam Biblię, która dała mi wiarę i wiele mnie nauczyła: tolerancji, cierpliwości i wybaczania. Moim zdaniem Biblia wystarczy, a nasz pastor zawsze powtarza, że wszystkie słowa Boga są w Biblii i że nic poza nią nie stanowi słowa Bożego”. Zrozumiałam, że Teresa miała pewne pojęcia religijne dotyczące słów Pana w dniach ostatecznych, że ich nie przyjmowała, więc nie zaprzeczyłam bezpośrednio temu, co powiedziała. Opisałam jej natomiast własne doświadczenie. Powiedziałam: „Kiedyś myślałam tak samo. Sądziłam, że wszystko, co powiedział Pan, jest w Biblii, a poza nią nie ma nowych słów Boga. Ale później usłyszałam, jak pewien brat wspomniał słowa Pana Jezusa, dzięki którym moje podejście się zmieniło. Pan Jezus powiedział: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). Pan Jezus wyraził się bardzo jasno. Zaznaczył, że ma do powiedzenia dużo więcej, ale postawa ludzi była wtedy zbyt niedojrzała i nie byliby w stanie znieść tych słów. Powie więcej w dniach ostatecznych, by poprowadzić ludzi ku zrozumieniu wszystkich prawd i wkroczeniu w nie, żeby wyzwolić nas z pęt grzechu i w pełni zbawić. Wyobraź sobie małe dziecko. Kiedy jest młode, a jego mama uczy je mówić i chodzić, czy powie mu, żeby dobrze zarabiał i zajął się w przyszłości mamą i tatą? Oczywiście, że nie. Jest za młode, aby to zrozumieć, więc w tym wieku rodzice powiedzą mu tylko to, co jest w stanie zrozumieć. Kiedy podrośnie i nauczy się więcej, rodzice opowiedzą mu więcej o życiu, na przykład jak znaleźć pracę i założyć rodzinę. Tak samo Pan Jezus dokonuje dzieła odkupienia w Wieku Łaski w oparciu o swój plan zarządzania i potrzeby ludzi, wyrażając drogę skruchy, ucząc ludzi pokory i tolerancji, niesienia krzyża i wybaczania innym po siedemdziesiąt razy siedem. Ale innych rzeczy Pan Jezus ludziom nie powiedział: wszystkich prawd, które mają oczyścić i zbawić ludzkość. Zostawił je na czas, kiedy Pan przyjdzie w dniach ostatecznych; to one stanowią zapieczętowaną księgę przepowiedzianą w Księdze Objawienia. Przez te 2000 lat nikt nie przeczytał tej księgi, ponieważ pozostała zapieczętowana, aż Pan wrócił w dniach ostatecznych. Sądzisz, że zawartość tej księgi może znajdować się w Biblii?”. Odparła poważnie: „Nie mogło jej być w Biblii”. Omówiłam to z nią jeszcze kilkakrotnie, aż potwierdziła, że rozumie.

Myślałam, że uporałyśmy się z pojęciami religijnymi siostry Teresy, ale następnego dnia, kiedy znów wspomniałam o Panu wypowiadającym nowe słowa w dniach ostatecznych, powiedziała, że wszystkie słowa Pana na dni ostateczne powinny być w Biblii. Najpierw pomyślałam, że się przesłyszałam, ale gdy potwierdziła to, co powiedziała, poczułam rozczarowanie i zniechęcenie. Najpierw trudno było jej znaleźć wolną chwilę na spotkania, a teraz nie rozumiała nawet tego, co wyjaśniłam jej kilka razy. Czy będzie w stanie to pojąć? Nic nie powiedziałam, ale zaczęłam planować, jak się wycofać. Wtedy jednak zdałam sobie sprawę, że przecież jakoś skorzystała z naszych rozmów. Szufladkowanie kogoś tak szybko jest niezgodne z wolą Boga. Nagle przypomniałam sobie te Jego słowa: „Skoro Bóg powierzył ci obowiązek głoszenia ewangelii, powinieneś przyjąć Jego posłannictwo posłusznie i z szacunkiem. Powinieneś starać się traktować z miłością i cierpliwością wszystkich, którzy badają prawdziwą drogę, i umieć znosić trudy oraz niedostatki. Podczas głoszenia ewangelii bądź sumienny i odpowiedzialny, w jasny sposób omawiaj prawdę i dojdź do takiego etapu, na którym będziesz w stanie zdać Bogu sprawę ze swoich działań. To jest postawa, jaką człowiek powinien się wykazywać względem wykonywania swojego obowiązku” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli osoba badająca prawdziwą drogę wciąż powtarza to samo pytanie, to jak powinieneś reagować? Powinieneś poświęcić stosowną ilość czasu i wysiłku, by jej odpowiedzieć i znaleźć sposób, by jasno omówić jej wątpliwości, aż w końcu zrozumie i przestanie o to pytać. Wówczas wypełnisz swój obowiązek i twoje serce będzie wolne od poczucia winy. Co najważniejsze, będziesz w tej sprawie wolny od poczucia winy wobec Boga, bowiem ten obowiązek, ta odpowiedzialność, została ci powierzona przez Boga” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Poczułam wstyd, kiedy pomyślałam o wymaganiach Boga. Rozmawiałam z siostrą Teresą tylko kilka razy, ale chciałam przestać próbować, bo nadal trzymała się swoich pojęć. Nie okazałam jej miłości. Kiedy ja zaczynałam wierzyć, też na początku miałam wiele pojęć, ale bracia i siostry w kółko ze mną rozmawiali i modlili się za mnie, aż w końcu porzuciłam te pojęcia i stanęłam przed Bogiem, by przyjąć Jego zbawienie. Było to możliwe dzięki Bożej miłości i tolerancji. Czemu więc nie umiałam cierpliwie rozmawiać z nią, kiedy niosłam jej ewangelię? Pomodliłam się więc do Boga: „Boże, jeśli jest ona jedną z twoich owiec, proszę, pokieruj mnie. Zrobię wszystko, co w mojej mocy, by z Tobą współpracować”. Po modlitwie pomyślałam, że przez tyle lat dla Teresy podstawą wiary była Biblia. Łatwo zrozumieć, że nie umiała od razu zaakceptować tego, że nowych słów Boga na czas dni ostatecznych nie ma w Biblii. Uznałam, że spróbuję porozmawiać z nią o tym z innej perspektywy. Następnie przesłałam jej kilka fragmentów słów Bożych: „Sam Bóg jest życiem i prawdą, a Jego życie i prawda współistnieją. Ci, którzy nie są zdolni do pozyskania prawdy, nigdy nie zdobędą życia. Bez przewodnictwa, wsparcia i dostępu do prawdy możesz tylko zdobyć słowa, doktryny, a nade wszystko – śmierć. Życie Boże jest wszechobecne, a Jego prawda i życie współistnieją. Jeżeli nie możesz znaleźć źródła prawdy, to nie uzyskasz pożywienia dla życia; jeżeli nie możesz uzyskać dostępu do życia, to na pewno nie będziesz mieć prawdy i tak oprócz wyobrażeń i pojęć, całe twoje ciało nie będzie niczym więcej jak tylko twoim ciałem, twoim cuchnącym ciałem. Wiedz, że słowa książek nie liczą się jako życie, zapisy historii nie mogą być czczone jako prawda, a rozporządzenia z przeszłości nie mogą służyć jako wyjaśnienie słów wypowiadanych obecnie przez Boga. Tylko to, co Bóg wyraża, gdy przychodzi na ziemię i żyje pośród ludzi, jest prawdą, życiem, Bożymi intencjami i Jego obecnym sposobem działania” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Fakt, który chciałbym tutaj wyjaśnić, jest następujący: to, czym Bóg jest i co ma, jest na wieki niewyczerpywalne i nieskończone. Bóg jest źródłem życia oraz wszystkich rzeczy; nie potrafi Go pojąć żadna istota stworzona. Na koniec muszę wszystkim przypomnieć, aby już nigdy nie wytyczali Bogu granic w księgach, w słowach bądź w Jego przeszłych wypowiedziach. Jest tylko jedno słowo dla określenia Bożego dzieła – nowe. Nie lubi On iść starymi ścieżkami ani powtarzać swego dzieła; co więcej, nie chce, aby ludzie czcili Go w taki sposób, że ograniczają Go do pewnego zakresu. Takie jest usposobienie Boga” (Posłowie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Następnie tak omówiłam te fragmenty: „Bóg jest Stworzycielem, a Jego mądrość jest nieskończona. Bóg zawsze wyraża prawdy w oparciu o swój Plan dzieła i potrzeby ludzkości. Jak może być ograniczony do tego, co napisano w Biblii? Czyż to nie ograniczanie Boga do tego, co zawiera Biblia?”. Potem opowiedziałam jej chińską przypowieść o żabie na dnie studni. Oto ona: „Na dnie pewnej studni żyła sobie żaba i widziała niebo tylko przez wlot studni, więc sądziła, że niebo jest tak małe jak ten wlot. Pewnego dnia w czasie ulewnej burzy spadło tak dużo deszczu, że żaba mogła wyskoczyć ze studni. Zobaczyła wtedy nieograniczony przestwór nieba, które w rzeczywistości było ogromnie większe niż wlot studni. Żaba zrozumiała, że nie widziała całego nieba, bo siedziała na dnie studni”. Dodałam, że też tak się czułam i że moje zrozumienie Boga było naprawdę płytkie. Bóg jest tak wielki, a my tacy mali. Bóg jest tak chojny! Jego słowa są jak żyjąca woda, nieograniczona i płynąca bez końca. Nigdy nie poznamy tego, co On ma i czym jest za pomocą własnego rozumu. Jak moglibyśmy wyznaczać granice Bogu? Pan Jezus powiedział: „Ja jestem drogą, prawdą i życiem” (J 14:6). Bóg jest krynicą życia. Spytałam ją, czy Bóg może wyrazić więcej prawd ponad te zawarte w Biblii, rzeczy jeszcze wznioślejszych, wszystkiego, czego ludziom potrzeba w dniach ostatecznych. Powiedziała: „Oczywiście, że może”. Zobaczyłam, że powoli porzucała swoje pojęcia, że jej serce się otwiera. Przesłałam jej następujący werset: „Kto ma uszy, niech słucha, co Duch mówi do kościołów” (Obj 2:7). Powiedziałam jej, że to, co Duch mówi do kościołów, to dokładnie to, co Pan Jezus mówi, kiedy powraca w dniach ostatecznych. Biblia to zapis tego, o czym Bóg mówił w Wieku Prawa i Wieku Łaski. Słowa te zostały spisane przez ludzi, a potem, kiedy Bóg dokonał już tego dzieła, zebrane w jedną księgę. Kiedy spytałam, czy nowe słowa wyrażone przez Pana Jezusa, kiedy powraca, mogły być wcześniej zapisane w Biblii, uśmiechnęła się i odparła: „Teraz rozumiem. Słów powracającego Pana nie ma w Biblii, a Bóg może wypowiadać słowa spoza Biblii”. Była bardzo głęboko poruszona i powiedziała, że ludzie za słabo rozumieją Boga. Chciała przeczytać więcej słów Boga i lepiej Go zrozumieć.

Ucieszyłam się i byłam wdzięczna a Boże przewodnictwo, które sprawiło, że Teresa uznała, iż Pan powróci i znów przemówi. Zapytałam ją więc: „Skoro Pan powróci i przemówi, jak sądzisz, jakie medium wybierze dla swoich wypowiedzi?”. Odpowiedziała: „Będzie mówił poprzez Ducha”. Odparłam, że ja też tak kiedyś myślałam, ale zbadałam z braćmi i siostrami Pismo Święte i zobaczyłam te słowa: „Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie” (Łk 17:24-25); „A jak było za dni Noego, tak będzie i za dni Syna Człowieczego” (Łk 17:26); „I wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie” (Mt 24:44). Powiedziałam: „Wszystkie te fragmenty wspominają, że Pan powróci jako »Syn Człowieczy«. Syn Człowieczy oznacza, że urodzi go kobieta i że będzie posiadał zwykłe człowieczeństwo. Nie nazywałby się tak, gdyby miał postać duchową. Bóg Jahwe był w postaci duchowej, więc nie był nazywany Synem Człowieczym. Oznacza to, że w dniach ostatecznych Pan powraca w ciele. Jeśli zstąpiłby w zmartwychwstałym ciele duchowym na obłoku i otwarcie pokazał się całej ludzkości, wszyscy padliby się na ziemię, drżeli z przerażenia i nikt by nie śmiał Go odrzucić. Jakby wtedy mogły się spełnić słowa Pana »Najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«?”. Wyglądało na to, że Teresa się nad czymś zastanawia, więc spytałam ją: „Czemu Pan, gdy pojawił się i działa w dniach ostatecznych, zdecydował się przyjść w ciele, a nie w Duchu?”. Pokręciła głową. Powiedziałam: „Ludzie nie mogą zobaczyć ani dotknąć Boga w duchowej postaci. Jeśli nagle pojawiłoby się ciało duchowe i zaczęło mówić, co byś poczuła?”. Odparła: „Strach”. Rzekłam na to: „Tak, ludzie byliby przerażeni i oszołomieni. Czy Bóg chce, żeby wszyscy się bali, kiedy do nas przemawia? Na pewno nie. Zepsuta ludzkość jest zbyt skażona; nie jesteśmy godni zobaczyć Ducha Bożego. Zobaczenie Ducha Bożego by nas zabiło. Dlatego jest tak ważne dla nas, skażonej ludzkości, by w dniach ostatecznych Bóg przyszedł w ciele fizycznym i wyraził prawdy potrzebne do naszego zbawienia”. Później przeczytałam jej parę kolejnych fragmentów słowa Bożego: „Zbawienie człowieka przez Boga nie dokonuje się bezpośrednio poprzez metodę Ducha ani poprzez tożsamość Ducha, gdyż człowiek nie może dotknąć ani zobaczyć Jego Ducha i nie może się do Niego zbliżyć. Gdyby Bóg spróbował zbawić człowieka bezpośrednio poprzez Ducha, człowiek nie byłby w stanie dostąpić Jego zbawienia. Gdyby Bóg nie przybrał zewnętrznej postaci stworzonego człowieka, człowiek w żaden sposób nie byłby w stanie dostąpić takiego zbawienia. Albowiem człowiek nie może w żaden sposób zbliżyć się do Niego, podobnie jak nikt nie mógł podejść w pobliże chmury Jahwe. Tylko stając się człowiekiem stworzonym, czyli przyoblekając swoje słowo w ciało, którym Sam się stanie, może On osobiście wpoić słowo we wszystkich, którzy za Nim podążają. Tylko wówczas człowiek może osobiście usłyszeć Jego słowo, zobaczyć Jego słowo, a ponadto wejść w posiadanie Jego słowa i w ten sposób zostać w pełni zbawiony. Gdyby Bóg nie stał się ciałem, nikt, kto ma ciało, nie mógłby dostąpić tak wspaniałego zbawienia; ani jedna osoba nie zostałaby zbawiona. Gdyby Duch Boga działał bezpośrednio wśród ludzi, cała ludzkość zostałaby powalona, albo też pozbawiona jakiejkolwiek możliwości kontaktu z Bogiem, dałaby się zupełnie porwać szatanowi jako jeniec” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Była to zaleta Bożego wcielenia: Bóg mógł korzystać z ludzkiej wiedzy i używać ludzkiego języka, aby przemawiać do ludzi i wyrażać swoje życzenia. »Przekładał« lub wyjaśniał ludziom swój pełen głębi, boski język, który trudno było im zrozumieć – przekładał go na język ludzki, w ludzki sposób. Pozwoliło to ludziom zrozumieć Jego intencje i poznać Jego zamiary. Bóg mógł również prowadzić z ludźmi rozmowy z pozycji człowieka, posługując się ludzkim językiem, i komunikować się z ludźmi w sposób dla nich zrozumiały. Mógł nawet przemawiać i działać, używając ludzkiego języka, tak aby ludzie mogli poczuć Bożą dobroć i bliskość, by mogli ujrzeć Jego serce” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Po przeczytaniu słów Boga kontynuowałam omówienie: „Bóg postanowił powrócić w ciele i wieść wśród nas normalne życie, żeby być bliżej nas i dawać nam prawdę, która nas zbawi. Tak samo postępują rodzice wobec dziecka. Czy rodzic by chciał, żeby dziecko się go bało za każdym razem, gdy go widzi? Oczywiście, że nie. Rodzice nigdy by nie chcieli, żeby dziecko się ich bało, żeby cały czas się przed nimi chowało, więc jak jest z Bogiem? Jeśli Bóg po prostu przemówiłby z nieba, balibyśmy się Go i odsunęlibyśmy się od Niego. Bóg nie chce, żebyśmy się odsuwali, żeby było nam trudno być blisko Niego, więc Pan powraca w dniach ostatecznych w ten sam sposób, w jaki pojawił się i działał Pan Jezus. Przyszedł w ciele, jako zwykły, normalny Syn Człowieczy, jedząc i rozmawiając ze swoimi apostołami i zawsze pomagając rozwiązywać ich problemy i rozwiewać wątpliwości. Zobaczenie prawdziwego żywego Boga, rzeczywiście mieszkającego między ludźmi, pozwala nam poczuć się bliżej Niego. Chcemy się do Niego zbliżyć, polegać na Nim. Bóg wcielony może wchodzić z nami w bezpośrednie interakcje, może też używać naszego języka, by wyrażać prawdę, wzmacniać nas i odżywiać duchowo. Może używać przykładów i analogii, żebyśmy lepiej zrozumieli Jego wolę, a wtedy łatwiej jest nam zrozumieć prawdę i w nią wejść. Miłość Boga do nas jest taka praktyczna, taka realna! Stając się ciałem, Bóg znosi ogromne upokorzenie i cierpienie, by mówić i działać, żebyśmy zrozumieli prawdę, zostali uwolnieni od grzechu i w pełni zbawieni. To Jego zbawienie dla zepsutej ludzkości”. Teresa była już wzruszona do łez. Powiedziała: „Teraz rozumiem. W dniach ostatecznych Pan powraca w postaci cielesnej. Ja też chcę, żeby Bóg zstąpił do nas w ciele. Bóg zapłacił taką cenę za nasze zbawienie. Nie jesteśmy tego godni…”. Byłam poruszona wzruszeniem Teresy i przypomniałam sobie te słowa Boga: „Czy potrafisz opisać usposobienie wyrażone przez Boga w każdym wieku w konkretny sposób, za pomocą języka odpowiedniego dla znaczenia tego wieku? Czy ty, który doświadczyłeś Bożego dzieła dni ostatecznych, potrafisz szczegółowo opisać sprawiedliwe usposobienie Boga? Czy potrafisz złożyć świadectwo o Bożym usposobieniu w sposób jasny i dokładny? Jak przekażesz swoje obserwacje i doświadczenia tym żałosnym, biednym i pobożnym wierzącym, którzy wygłodniali i spragnieni sprawiedliwości czekają na ciebie, abyś posłużył im za pasterza?” (Jak należy podejść do swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Aby nieść świadectwo o dziele Bożym, musisz zdać się na własne doświadczenie, wiedzę oraz cenę, jaką zapłaciłeś. Tylko w ten sposób zdołasz spełnić Boże intencje” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy wcześniej szerzyłam ewangelię, często po prostu dzieliłam się z ludźmi teoriami i nigdy nie zastanawiałam się, czy naprawdę rozumiem Boga, czy mogę nieść świadectwo w oparciu o własne, faktyczne doświadczenia. Ta sytuacja pokazała mi, że niesienie ewangelii to więcej niż tylko rozmowy z ludźmi; to także szansa dla mnie na lepsze poznanie Boga. Poprzez moją rozmowę z Teresą też czułam miłość Bożą. Gdyby nie powrócił w ciele czynić dzieło i przemawiać, nie mielibyśmy szansy na zrozumienie prawdy czy obmycie naszego skażonego usposobienia. Zostalibyśmy zniszczeni w czasie katastrof. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, jak wielka i jak realna jest miłość Boża do nas.

Po naszym omówieniu Teresa powiedziała: „Otworzyłaś mi dziś oczy na kompletnie nowe rzeczy. Bardzo dużo zyskałam z naszej rozmowy”. Bardzo mnie to ucieszyło i powiedziałam do niej: „Pan Jezus już powrócił jako wcielony Bóg Wszechmogący. Bóg Wszechmogący wyraził nowe słowa i dokonuje dzieła osądzania w dniach ostatecznych, by w pełni obmyć i zbawić ludzkość. Wypełnia to biblijne przepowiednie, takie jak »Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego« (1P 4:17), oraz »Ojciec nikogo nie sądzi, lecz cały sąd dał Synowi« (J 5:22)”. Teresa bardzo się ucieszyła na wieść, że Pan już powrócił, ale była też nieco zdezorientowana. Zapytała mnie: „Pan Jezus już nam odpuścił nasze grzechy, gdy został ukrzyżowany. Czemu Pan musi powrócić i dokonać dzieła osądzania, by zbawić ludzi w dniach ostatecznych?”. Przeczytałam jej dwa fragmenty słów Boga Wszechmogącego odnoszące się do jej pytania: „Wiesz tylko tyle, że Jezus zstąpi w dniach ostatecznych, ale jak dokładnie to zrobi? Czy grzesznik taki jak ty, który właśnie został odkupiony, a nie został odmieniony ani udoskonalony przez Boga, może pozostawać w zgodzie z intencjami Bożymi? Ponieważ nadal jesteś starą wersją siebie, w twoim przypadku prawdą jest, że zostałeś zbawiony przez Jezusa i że nie jesteś zaliczany do grzeszników z uwagi na zbawienie przez Boga, ale nie dowodzi to, że nie jesteś grzeszny i że nie jesteś nieczysty. Jak możesz być święty, jeśli nie zostałeś odmieniony? Twoje wnętrze trawią nieczystość, samolubstwo i złośliwość, a mimo to chcesz zstąpić z Jezusem. Możesz o tym tylko pomarzyć! Pominąłeś pewien krok w wierze w Boga: zostałeś jedynie odkupiony, ale nie zostałeś odmieniony. Abyś mógł stać się człowiekiem pozostającym w zgodzie z intencjami Bożymi, Bóg musi osobiście dokonać dzieła przemiany i obmycia ciebie. Jeśli jesteś tylko odkupiony, nie będziesz w stanie osiągnąć świętości. Nie będziesz więc się kwalifikować do otrzymania dobrych Bożych błogosławieństw, ponieważ pominąłeś kluczowy krok w Bożym dziele zarządzania człowiekiem, czyli krok przemiany i udoskonalenia. Dlatego ty, grzesznik, który właśnie został odkupiony, nie jesteś w stanie bezpośrednio otrzymać dziedzictwa Bożego” (O nazwach i tożsamości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chociaż Jezus wykonał wiele pracy wśród ludzi, jedynie wypełnił dzieło odkupienia całej ludzkości i stał się ofiarą za grzech człowieka; nie wyzwolił go od jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A więc teraz, gdy grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które wyniosło człowieka do wyższego królestwa. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Boga powiedziałam: „Pan Jezus rzeczywiście nas odkupił. Co przyniosło owo odkupienie? Odpuszczono nam grzechy, więc nie byliśmy już karani za łamanie prawa. To właśnie osiągnęło dokonane przez Pana Jezusa dzieło odkupienia. Nasze grzechy są odpuszczone poprzez naszą wiarę w Pana, ale i tak nie umiemy się powstrzymać – cały czas kłamiemy i grzeszymy. Żyjemy w błędnym cyklu grzeszenia w dzień i spowiadania się w nocy, nigdy nie mogąc wyzwolić się z kajdan grzechu. Dlaczego tak jest? Ponieważ nie wyzbyliśmy się naszej grzesznej natury. Ta grzeszna natura tkwi głęboko w naszych wnętrzach niczym złośliwy guz. Jeśli jej nie usuniemy, możemy dostąpić wybaczenia choćby tysiąc czy dziesięć tysięcy razy, ale nigdy nie uwolnimy się od grzechu ani nie będziemy godni królestwa niebieskiego. Właśnie dlatego Pan musi powrócić, wyrazić prawdy i dokonać dzieła osądzania. Czyni je po to, by uleczyć naszą grzesznej naturę, żebyśmy zostali całkowicie wyzwoleni z kajdan grzechu, uczynieni czystymi i w pełni zbawieni”.

Teresa przyjęła te słowa z radością i natychmiast zapytała: „Opowiesz mi więcej o dziele osądzania? Jak Bóg przeprowadza ten sąd, by zbawić nas od grzechu?”. Przeczytałam jej fragment słów Bożych: „Chrystus dni ostatecznych używa różnych prawd, by uczyć człowieka, obnażyć jego substancję, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak ludzki obowiązek, w jaki sposób człowiek powinien się podporządkować Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także mądrość i usposobienie Boże i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na substancję człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które obnażają to, jak człowiek z pogardą odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując swe dzieło sądu, Bóg nie objaśnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On ją obnaża i przycina przez długi czas. Wszystkie te różnorodne metody obnażania jej i przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek wcale nie posiada. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju można ujarzmić człowieka i w pełni przekonać go do Boga; ponadto zyska on prawdziwe poznanie Boga. To, do czego doprowadza dzieło sądu, to zrozumienie przez człowieka prawdziwego Bożego oblicza oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie intencji Bożych, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. Ta praca jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów powiedziałam: „W dniach ostatecznych Bóg dokonuje sądu za pomocą słów, by obnażyć to, że ludzie mają szatańską naturę opierania się Bogu. Sąd ten ujawnia wszystkie przejawy naszego szatańskiego usposobienia i oporu wobec Boga, żebyśmy zobaczyli, jak głęboko skaził nas szatan, i ujrzeli święte, sprawiedliwe usposobienie Boga. Poprzez osądzenie, karcenie i przycinanie za pomocą słów Bożych widzimy wszystkie nasze szatańskie skłonności, takie jak arogancja i nieuczciwość. Możemy potrafić poświęcać się dla Boga, ale kiedy zdarza się coś, co nie jest po naszej myśli, jak choroba lub nieszczęście, źle rozumiemy i obwiniamy Boga. Dopiero wtedy dostrzegamy, że wciąż tkwi w nas wroga Bogu natura, i chociaż poświęcamy się dla Boga, to robimy to tylko dla błogosławieństw i nagród oraz by dostać się do królestwa niebieskiego. Próbujemy targować się z Bogiem. Brak nam prawdziwego oddania i posłuszeństwa, a tym bardziej prawdziwej miłości. Poprzez osądzenie i skarcenie słowami Boga i przez to, co ujawnia się dzięki naszym doświadczeniom, widzimy prawdę o naszym skażeniu i zaczynamy je nienawidzić. Doświadczamy też świętego, sprawiedliwego usposobienia Boga, które nie toleruje wykroczeń, i mamy bogobojne, posłuszne Bogu serca. To jedyny sposób, żebyśmy dostrzegli, jak bardzo skaził nas szatan. Bez Bożego sądu i skarcenia w dniach ostatecznych nigdy nie moglibyśmy ujrzeć prawdy o naszym skażeniu ani zostać z niego wyzwoleni. A już na pewno nie mielibyśmy miłości do Boga ani posłuszeństwa wobec Niego. Tak jak chora osoba, która nie wie, że na coś choruje, nigdy nie pójdzie się leczyć ani nie będzie widziała, jak się leczyć, więc jej się nie polepszy. Ale jeśli pójdzie do lekarza, on powie jej, co jest nie tak, jaka jest przyczyna choroby i jak ją leczyć, a wtedy, postępując zgodnie z zaleceniami lekarza, wyzdrowieje. A zatem w dniach ostatecznych Bóg sądzi ludzkość swoimi słowami, by wyleczyć naszą grzeszną naturę i szatańskie usposobienie. Musimy przyjąć osądzenie i skarcenie Jego słowami, żeby uwolnić się od grzechu, pozbyć się skażonego, szatańskiego usposobienia, zostać zbawionymi przez Boga i wejść do królestwa niebieskiego”. Na to Teresa powiedziała: „Teraz rozumiem. Dzieło sądu to Bóg obmywający nas i zbawiający. Chcę wyzwolić się z kręgu grzechu i spowiedzi, więc muszę przyjąć Boży sąd i obmycie”. Obejrzałyśmy potem wspólnie kilka filmów ewangelizacyjnych i przeczytałyśmy wiele słów Boga Wszechmogącego. Teresa powiedziała z ekscytacją: „Te słowa mają taki autorytet i władzę. Aż ziemia drży. To głos Boga! Bóg Wszechmogący to naprawdę Pan Jezus, który powrócił. Jest Panem, który zstąpił, by nas oczyścić i zbawić!”. Potem spytała naglącym głosem: „Gdzie mogę dostać egzemplarz słów Boga Wszechmogącego? Gdzie mogę osobiście porozmawiać z innymi wyznawcami?”. Obiecałam, że przedstawię ją członkom lokalnego kościoła i wyślę jej elektroniczną wersję księgi „Słowo ukazuje się w ciele”. Była bardzo podekscytowana – miała wielkie oczy i powiedziała, że chce jak najszybciej dostać książkę i przeczytać słowa Boga Wszechmogącego. Widząc, z jaką radością chce powitać Pana, byłam bardzo wdzięczna za Boże oświecenie i przewodnictwo, które pozwoliły Teresie usłyszeć głos Boga i wejść do Jego domu.

Po dwóch czy trzech dniach Teresa powiedziała, że podzieliła się z przyjaciółką nowiną, że Pan już powrócił, ale ta przestrzegła ją, by w to nie wierzyła. Jej pastor też dzwonił do niej z pogróżkami, że zostanie wydalona z kościoła, jeśli będzie dalej wierzyć w Boga Wszechmogącego. Powiedziała: „Jestem pewna, że Bóg Wszechmogący to Chrystus dni ostatecznych, ponieważ Jego słowa są prawdą, a tylko Chrystus może wyrażać prawdę. To Pan Jezus, który powrócił. Moja przyjaciółka mnie nie przekona, a pastor nie powstrzyma”. Powiedziała też: „Przez lata szukałam prawdziwego kościoła, ale zawsze byłam rozczarowana. Żaden nie zapewniał mi pokarmu duchowego, a coraz więcej ich członków podąża za doczesnymi trendami. Czułam się bezsilna. Jestem taka wdzięczna Bogu. Nigdy nawet nie śniłam o tym, że usłyszę głos Boga i powitam Pana. Wreszcie znalazłam kościół Boży”. Była bardzo wzruszona, a w jej oczach widziałam łzy – patrzyła z taką nadzieją. Byłam niesamowicie poruszona. Zobaczyłam, że kiedy owieczka Boga słyszy Jego głos, to podąży za Nim i zachowa wiarę bez względu na to, jak szatan się wtrąca. Przypomniałam sobie jednak, że wcześniej sama czułam zniechęcenie i natknąwszy się na przeszkodę, chciałam się poddać; byłam gotowa spisać ją na straty; mało brakowało, a nie zaniosłabym jej świadectwa o Bożym dziele dni ostatecznych. Napełniło mnie to żalem i poczuciem winy. Zrozumiałam też, że tylko Bóg naprawdę nas kocha i się nami opiekuje, ponieważ kiedy już miałam zrezygnować, słowa Boga na czas mnie oświeciły i mną pokierowały, żebym dostrzegła swoją buntowniczość i zrozumiała pilność woli Bożej, by zbawić człowieka. Potem byłam w stanie stopniowo się zmienić i wykonywać swój obowiązek.

Było to też dla mnie głębokie doświadczenie, że niesienie ewangelii to wykorzystywanie własnych przeżyć i rozumienia słów i dzieła Boga, by nieść o Nim świadectwo i by przywieść do Boga ludzi wyczekujących powrotu Pana. Nic nie ma większego znaczenia. Poczułam też naglącą wolę Pana i Jego nadzieję, że więcej prawdziwych wiernych przyjdzie przed Jego oblicze i otrzyma Jego zbawienie. Tak wielu ludzi wszystkich wyznań zmaga się z bólem życia w ciemności, czekając na ukazanie się Boga. Boga smuci ich stan i boi się On o nich. Poczułam jeszcze wyraźniej, że niesienie ewangelii to moje zadanie. Przysięgłam też Bogu, że bez względu na napotykane przeszkody, będę na Nim polegać i wypełniać swój obowiązek i swoją odpowiedzialność szerzenia ewangelii. Będę niosła świadectwo w oparciu o swoje prawdziwe zrozumienie Boga i sprowadzę do Niego Jego owce, żeby już niebawem mogły dostąpić Jego zbawienia w dniach ostatecznych.


28. Współpraca po mojemu

Autorstwa Leanne, Stany Zjednoczone

Byłam odpowiedzialna za podlewanie wiernych w jednym z kościołów. W miarę jak ewangelia się szerzyła i coraz więcej ludzi przyjmowało dzieło Boże dni ostatecznych, nie tylko sama podlewałam nowych wyznawców, lecz także nadzorowałam pracę innych podlewających i pomagałam im rozwiązywać ich problemy i trudności. Nie byłam jednak w stanie nadążyć za wszystkim, co się działo, przez co niektórzy nowi wyznawcy nie byli w porę podlewani i tracili zapał do przychodzenia na spotkania. Mój przełożony zdecydował więc, że siostra Carmen będzie ze mną pracować, aby uniknąć opóźnień w naszym dziele. Ucieszyłam się na tę wieść, ponieważ Carmen umiała dostrzegać problemy w pracy i potrafiła nieść brzemię swych obowiązków. Zawsze osiągała dobre rezultaty przy podlewaniu. Współpraca z nią zrekompensowałaby moje własne niedociągnięcia, a także zdjęłaby z moich barków część obciążenia pracą.

Dołączyłam potem Carmen do zespołu zajmującego się podlewaniem. Niektórzy jego członkowie wykazywali w tym czasie dość bierną postawę, i Carmen zaczęła omawiać z nimi słowa Boże, aby odmienić ich stan. Gdy tylko zadawali jakieś pytania, natychmiast odpowiadała. Przyglądając się temu wszystkiemu, czułam się niezręcznie. Pomyślałam, że kiedy wcześniej sama jedna odpowiadałam za kwestie związane z naszą pracą, to zawsze ja właśnie odpowiadałam na ich pytania, ale gdy Carmen pojawiła się w naszym zespole, przejęła wiodącą rolę, spychając mnie w cień. W dodatku w jej omówieniach była iluminacja, której ja nie posiadałam, więc wszyscy z pewnością uznają, że jest lepsza ode mnie. Ta myśl sprawiła, że poczułam się naprawdę zaniepokojona. Czułam się tak, jakby ona podważała mój autorytet, sprawiając, że wydawałam się gorsza od niej pod każdym względem, i wcale nie byłam z niej zadowolona. Przestałam czytać wiadomości, które wysyłała do członków zespołu, i sama się z nią nie komunikowałam, rozmyślnie ją w ten sposób izolując. Ponieważ nie informowałam Carmen na bieżąco o naszym dziele, już po kilku dniach nie mogła się zorientować, w jakich nastrojach są tak naprawdę bracia i siostry, a nasza praca nie nabrała tempa. Wiedziałam, że powinnam była pójść porozmawiać z członkami zespołu zajmującego się podlewaniem o ich nastrojach i trudnościach, aby omówić z nimi ich problemy i od razu je rozwiązać. Potem jednak pomyślałam o tym, że to Carmen przejęła rolę przywódczyni i że wszyscy po cichu uznali, iż to głównie ona zajmuje się dziełem podlewania. Bałam się więc, że jeśli to ja rozwiążę problemy członków zespołu i praca zacznie iść dobrze, niektórzy bracia i siostry, nie wiedząc, jak wygląda sytuacja, powiedzą, że to wszystko dzięki Carmen, i będą jeszcze bardziej ją podziwiać. Wówczas zaś zupełnie przestano by mnie dostrzegać. Dlatego też nie porozmawiałam z członkami zespołu zajmującego się podlewaniem. Minęło kilka dni, a efektywność naszego dzieła podlewania wciąż malała. Widziałam, że Carmen wydawała się zaniepokojona i ciągle rozsyłała słowa Boże do całej grupy, aby je omawiać. Ja jednak nie przejmowałam się tym, że nasza praca nie posuwa się naprzód, a nawet trochę mnie to cieszyło. Czułam się tak, jakby było wręcz lepiej, że nasze dzieło nie idzie zbyt dobrze, bo dzięki temu nasz przywódca będzie mógł stwierdzić, że Carmen się nie sprawdza i nie może się ze mną równać. Tak naprawdę wcale nie czułam się dobrze z tymi myślami, ale wtedy głębiej się nad nimi nie zastanawiałam.

Pewnego dnia jeden z przywódców kościoła powiedział mi, że nasze dzieło podlewania nie idzie ostatnio najlepiej i że Carmen chce się dowiedzieć czegoś o nowych wyznawcach, więc mam dołączyć ją do ich grup spotkaniowych. Serce zabiło mi mocniej, gdy usłyszałam, jak ten przywódca mówi, że trzeba to tak właśnie zorganizować. Pomyślałam o tym, że Carmen jest bardziej kompetentna ode mnie, i że jeśli dołączy do tych grup spotkaniowych, szybko zapozna się z problemami nowych wyznawców i z miejsca je rozwiąże, poznając przy tym naszą pracę. Zdobędzie sobie więcej zasług ode mnie. Nie chciałam, aby chodziła na spotkania wszystkich grup i myślałam, że sama ze wszystkim się uporam. Wynajdywałam więc preteksty, aby się na to nie zgadzać. Potem miałam poczucie winy z tego powodu i modliłam się do Boga. Dzięki modlitwie zrozumiałam, że postępując w ten sposób, chroniłam jedynie własną reputację oraz status, i że nie było to zgodne z wolą Bożą. Nie chciałam jednak, aby Carmen pojawiała się od razu na spotkaniach każdej z grup, i bałam się, że ona w końcu odbierze mi moje stanowisko. Wówczas jednak pomyślałem o tym, jak duchowni ze świata religii robią wszystko, co w ich mocy, aby uniemożliwić nowym ideom dostęp do swych kościołów, chcąc chronić własny status i zachować źródło utrzymania, mocno dzierżąc wiernych w garści i nie pozwalając im badać Bożego dzieła dni ostatecznych ani powitać powracającego Pana. Rywalizują w ten sposób z Bogiem i są tymi właśnie antychrystami, których demaskuje dzieło Boże dni ostatecznych. Ja również nie pozwalałam Carmen angażować się w naszą pracę, aby chronić własną reputację i status. Czyż i ja nie trzymałam mocno w garści braci i sióstr? Sprzeciwiałam się Bogu, tak jak ci duchowni. Wiedziałam, że muszę natychmiast zmienić swe postępowanie i przestać działać z niewłaściwych pobudek. Następnego dnia dołączyłam więc Carmen do grup spotkaniowych i poczułam się trochę lepiej.

Mimo że dołączyłam ją do grup spotkaniowych, nie kontaktowałam się z nią, aby omawiać naszą pracę, więc każda z nas nadal tak naprawdę pracowała osobno. Minęło kilka tygodni, a nasze dzieło podlewania wciąż wcale nie szło lepiej. Kiedy nasz przywódca spytał mnie, dlaczego tak się dzieje, nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Później czułam się trochę winna, a wtedy podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te oto słowa Boga: „Ludzie nie mają fundamentalnego czy istotnego zrozumienia siebie; zamiast tego koncentrują się na poznaniu swoich działań i zewnętrznych przejawów i to na nie poświęcają swoją energię. Nawet gdyby jacyś ludzie czasami są w stanie powiedzieć coś o swojej samowiedzy, nie będzie to zbyt głębokie. Nikt nigdy nie pomyślał, że jest pewnym typem osoby czy posiada pewien typ natury dlatego, że zrobił pewnego rodzaju rzecz lub ujawnił coś w pewnym aspekcie. Bóg obnażył naturę i istotę człowieka, ale tym, co ludzie rozumieją, jest to, że ich sposób robienia rzeczy i sposób mówienia jest niedoskonały i wadliwy; w rezultacie dość trudno jest ludziom wcielać prawdę w życie. Ludzie myślą, że ich błędy są tylko chwilowymi manifestacjami, które ujawniają się przez nieostrożność, a nie przejawami samej ich natury. Kiedy ludzie myślą w taki sposób, jest im bardzo trudno prawdziwie poznać siebie, bardzo trudno zrozumieć prawdę i wcielić ją w życie. Ponieważ nie znają prawdy i nie odczuwają jej pragnienia, to kiedy wcielają prawdę w życie, jedynie przestrzegają reguł w bardzo pobieżny sposób. Ludzie nie postrzegają własnej natury jako szczególnie złej, wierzą też, że nie są aż tak źli, aby zasłużyć na zniszczenie lub karę. Jednak według Bożych standardów ludzie są zbyt dogłębnie skażeni, wciąż wiele im brakuje do osiągnięcia standardów potrzebnych do zbawienia, ponieważ mają jedynie pewne podejścia, które zdają się otwarcie nie naruszać prawdy, ale w rzeczywistości nie praktykują prawdy i nie podporządkowują się Bogu” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważając te słowa, zrozumiałam, że w celu osiągnięcia samopoznania powinnam zestawiać moje myśli, motywacje i zapatrywania ze słowami Boga. Powinnam poznać i dokładnie przeanalizować swą naturoistotę i drogę, którą podążam, a następnie starać się przemienić to wszystko dzięki prawdzie. To jedyny sposób, by rzeczywiście się zmienić i okazać skruchę. Jeśli przyznajemy jedynie, że mamy skażone usposobienie lub że zrobiliśmy coś złego, nie znając własnej naturoistoty i nie rozumiejąc, jak dogłębnie jesteśmy skażeni lub jak niebezpieczny jest stan, w którym się znajdujemy, to wówczas nie będziemy chcieli szukać prawdy i dążyć do zmiany, a tym bardziej okazać prawdziwej skruchy. Zrozumiałam, że sama też jedynie przyznawałam, iż chronię swą reputację i status, i że oraz nie chcąc dopuścić Carmen do grup spotkaniowych sprzeciwiałam się Bogu, lecz wcale nie pojmowałam wyraźnie, jakiego rodzaju usposobienie w ten sposób ujawniam, co jest jego istotą i jaką drogą podążam w pełnieniu swego obowiązku. Choć w końcu dodałam ją do grup spotkaniowych, była to tylko zmiana postępowania, i nie rozwiązałam w ten sposób problemu mojego skażonego usposobienia. W dodatku tak naprawdę nie zrezygnowałam z własnego ego i nie podjęłam z nią współpracy. Jak wobec tego nasza praca miałaby być skuteczna? Kiedy to sobie uświadomiłam, zmówiłam modlitwę, prosząc Boga, aby mnie poprowadził ku prawdziwemu poznaniu samej siebie.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych spostrzegłam w taki oto fragment słów Bożych: „Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Antychryści przywłaszczają sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją wyłączną własność, którą powinni zarządzać sami, bez niczyjej ingerencji. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma charakter, lun ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich statusowi i prestiżowi. Toteż starają się podkopywać i wykluczać z rywalizacji tych, którzy potrafią przedstawić świadectwo oparte na doświadczeniu, a także tych, którzy potrafią omawiać prawdę i zaopatrywać wybrańców Bożych; desperacko starają się całkowicie odizolować ich od innych, obrzucić błotem i upokorzyć. Dopiero wtedy antychryści poczują spokój. Jeśli ci ludzie nie pozwolą się zniechęcić i będą w stanie nadal wypełniać swój obowiązek, mówić o swoim świadectwie i wspierać innych, to antychryści sięgną po ostateczne środki, czyli będą się w tych ludziach doszukiwać wad i potępiać ich, lub też wrabiać ich i fabrykować powody, by karać ich i utrudniać im życie, dopóki nie doprowadzą do wyrzucenia ich z kościoła. Dopiero wtedy antychryści zupełnie się uspokoją. Właśnie to jest ich najbardziej podstępna i złośliwa strona. (…) Gdy tylko ktoś jakkolwiek wykaże się w pracy albo jest w stanie przedstawić prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, przynosząc korzyść wybrańcom Bożym, wspierając ich i budując, i zdobywa wielkie pochwały od wszystkich, w sercach antychrystów wzbiera zawiść i nienawiść, próbują takie osoby wyalienować i stłamsić. W żadnych okolicznościach nie pozwalają takim ludziom na podjęcie jakiejkolwiek pracy, aby nie zagrozili ich statusowi. Ludzie posiadający prawdorzeczywistość podkreślają i uwidaczniają ubóstwo, nikczemność, brzydotę i niegodziwość antychrystów, gdy znajdują się w ich obecności, więc kiedy antychryst wybiera partnera lub współpracownika, nigdy nie wybierze ludzi posiadających prawdorzeczywistość, nigdy nie wybierze kogoś, kto potrafi mówić o swoim świadectwie z doświadczenia, nigdy nie wybierze ludzi uczciwych ani zdolnych do praktykowania prawdy. To są ludzie, którym antychryści najbardziej zazdroszczą i których nienawidzą; są oni solą w oku antychrystów. Bez względu na to, jak dobre i korzystne dla pracy domu Bożego jest to, co robią ci ludzie, którzy praktykują prawdę, antychryści będą starali się z całych sił zatuszować te czyny. Będą nawet przekręcać fakty, aby przypisywać sobie zasługi za dobre rzeczy, jednocześnie zrzucając winę za złe rzeczy na innych, aby się wywyższyć i umniejszyć innych ludzi. Antychryści żywią wielką zazdrość i nienawiść do tych, którzy dążą do prawdy i potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. Antychryści boją się, że ci ludzie zagrożą ich statusowi, więc robią wszystko, co w ich mocy, aby ich zaatakować i wykluczyć. Zabraniają braciom i siostrom przebywać w ich pobliżu, kontaktować się z nimi, wspierać lub chwalić tych ludzi, którzy są w stanie mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. Nade wszystko obnaża to szatańską naturę antychrystów, która polega na tym, że są znużeni prawdą i nienawidzą Boga. Dowodzi to też, że antychryści są złym przeciwstawnym prądem w kościele, że to oni są winni zaburzania pracy kościoła i przeciwstawiania się woli Bożej” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg mówi, że antychryści szczególnie cenią sobie swój status i kiedy pojawia się ktoś, kto zagraża ich pozycji w ich środowisku pracy, gnębią i izolują taką osobę. Nie pozwalają jej pełnić ważnych lub wiodących ról, i gotowi są nawet poświęcić dobro kościoła, aby chronić swój własny status. Są przy tym szczególnie egoistyczni i złośliwi. Czyż moje postępowanie nie było bardzo podobne do zachowania antychrysta? Odkąd tylko Carmen zaczęła ze mną pracować, widziałam, że jest ode mnie lepsza w pracy i w omawianiu prawdy. Denerwowało mnie to i uznałam ją za swego wroga i rywalkę. Sądziłam, że odkąd się pojawiła, zamierza przejąć rolę przywódcy i podważyć mój autorytet, i że jeśli zdoła jeszcze poprawić wyniki naszej pracy, sprawi to, że ja sama wyjdę na osobę niekompetentną. Z tego powodu rozmyślnie ją izolowałam, zamiast aktywnie z nią współpracować i zapoznać ją z naszą pracą. Kiedy zauważyłam, że cierpi na tym nasze dzieło podlewania, nie podjęłam dalszych działań ani nie rozwiązałam problemów, a tylko bałam się, że jeśli to ja je rozwiążę i w rezultacie będziemy sobie radzić lepiej, to cała zasługa przypadnie Carmen. Co gorsza, kiedy widziałam, że efektywność naszej pracy ciągle spada, nie zmartwiłam się, a wręcz ucieszyłam się z tego. Cieszyłam się, że nasze dzieło na tym cierpi, gdyż myślałam, że przez to nasz przełożony uzna, że jestem lepsza od Carmen i moja pozycja będzie niezagrożona. Zależało mi tylko na własnej reputacji i statusie, i w ogóle nie zastanawiałam się nad jej problemami, ani nad tym, co się stanie, jeśli w wyniku tego wszystkiego nowi wyznawcy nie będą należycie podlewani. Jakże byłam samolubna i nikczemna! Kiedy nasz przywódca kazał mi wprowadzić Carmen do grup spotkaniowych, jeszcze zacieklej się przed tym broniłam. Czułam się tak, jakby ona miała zaraz udowodnić, że jest ode mnie lepsza, lub nawet zająć moje miejsce, więc wynajdywałam powody, by się na to nie zgadzać. Aby utrzymać swoją pozycję, izolowałam ją i traktowałam kościół jak swoje własne terytorium. Nie dawałam jej żadnych szans, by mogła się wyróżnić lub zabłysnąć swymi mocnymi stronami w dziedzinie, za którą sama byłam odpowiedzialna. Zachowywałam się jak dyktator. Czyż nie ujawniałam w ten sposób usposobienia antychrysta? W pewnym sensie sama byłam zszokowana. Nigdy nie sądziłam, że potrafię być taka arogancka i nikczemna, i że mogę kogoś izolować, tylko po to, aby zachować własny status. W ogóle nie brałam pod uwagę tego, czy nowi wyznawcy będą należycie podlewani, ani czy dzieło kościoła nie dozna przez to uszczerbku, i pragnęłam jedynie zaspokoić swoje wybujałe ambicje. Status i reputacja naprawdę uderzyły mi do głowy!

Potem przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenia ścieżką antychrysta? Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Problem z ludźmi realizującymi własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana – są niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedy to przeczytałam, zaczęłam trząść się ze strachu. Bóg objawia, że nasza pogoń za reputacją i statusem jest realizowaniem naszego własnego projektu i oznacza obranie drogi antychrysta. W gruncie rzeczy jest to służenie szatanowi, gdyż zakłóca to dzieło kościoła. Takie postępowanie jest obrazą dla Bożego usposobienia. Im więcej o tym myślałam, w tym większe popadałam zdenerwowanie. Dzieło ewangelizacji znajdowało się właśnie w szczytowym momencie i coraz więcej ludzi przyjmowało dzieło Boże dni ostatecznych. Będąc odpowiedzialną za podlewanie, naprawdę powinnam była myśleć o woli Bożej, niezwłocznie wspierając i podlewając nowych wyznawców, pomagając im opanować zamęt i uporządkować pojęcia, by mogli szybko zyskać podstawę do tego, by podążać prawdziwą drogą. Ja jednak, zamiast zajmować się swoją pracą, uganiałam się za reputacją i statusem. Nie przykładałam się do swoich obowiązków, nie ponosiłam kosztów, nie zastanawiałem się, jak najlepiej podlewać nowo nawróconych, a nawet nie chciałam, aby ktoś inny się w to zaangażował. Czyż nie zakłócałam w ten sposób dzieła kościoła? Czy nie byłam Bogu przeszkodą na drodze do zbawienia innych ludzi? Byłam narzędziem szatana, odgrywałam negatywną rolę i kroczyłam drogą antychrysta, wbrew Bogu. Byłam odpowiedzialna za dzieło podlewania, ale nie mogłam sama poradzić sobie z pracą, więc przełożony zdecydował, że Carmen ma mi pomóc, co było dobrym rozwiązaniem, i każda sumienna czy rozsądna osoba czynnie współpracowałaby z kimś takim, by móc jak najszybciej zaoferować wsparcie i podlewanie nowym wyznawcom. Ja jednak w ogóle nie myślałam o dziele kościoła. Aby zachować reputację i status, izolowałam Carmen, trzymając ją z dala od braci i sióstr, oraz uniemożliwiałam jej pomaganie im w rozwiązywaniu ich problemów, co stanowiło poważną przeszkodę w naszym dziele podlewania i opóźniało wkraczanie braci i sióstr w życie. Nie było to bynajmniej wypełnianie moich obowiązków, tylko jawne czynienie zła. Wiem, że gdybym potem nie okazała skruchy, Bóg by mnie zdemaskował i odrzucił jako antychrysta. Uświadomienie sobie tego było dla mnie przerażające i naprawdę żałowałam za wszystkie swe czyny i całe postępowanie. Zmówiłam więc modlitwę: „Boże, zabiegałam o reputację i status, zakłócając dzieło kościoła. Nie mam w sobie ani krzty człowieczeństwa. Wszystko, co czynię, jest wbrew Tobie. Chcę się pokajać przed Tobą, Boże…”.

Potem przeczytałam kolejny fragment słów Bożych: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Lektura słów Bożych przyniosła mi oświecenie. Przy pełnieniu obowiązku dobro kościoła musi być na pierwszym miejscu, my zaś winniśmy wkładać wszystkie siły i zdolności w wypełnianie swej powinności. Nie mamy kalkulować z myślą o reputacji oraz statusie i musimy współpracować oraz być jednego serca oraz umysłu z naszymi braćmi i siostrami; robić wszystko, co w naszej mocy, aby pracować zgodnie z zasadami, tak abyśmy mogli zyskać działanie Ducha Świętego i bez trudu osiągać wyniki naszej pracy. Poszłam więc porozmawiać z Carmen i otworzyłam się przed nią, mówiąc o skażeniu, jakie ujawniałam, i o tym, czego dowiedziałam się o sobie. Po naszej rozmowie poczułam się o wiele bardziej swobodnie i byłam gotowa współpracować z nią w naszym dziele podlewania.

Wkrótce potem dowiedziałam się, że kilku nowych wyznawców, którzy niechętnie przychodzili na spotkania, uzyskało pomoc ze strony Carmen, dzięki czemu ludzie ci uporządkowali swoje pojęcia, regularnie uczęszczali teraz na zgromadzenia i chcieli podjąć się pełnienia jakichś obowiązków w kościele. Znów poczułam się trochę niezadowolona. Wcześniej sama tak naprawdę nie zrozumiałam ich problemów, a Carmen je rozwiązała. Czyż nie wydawało się przez to, że jestem od niej gorsza? W tym momencie zdałam sobie sprawę, że nie myślę o tym tak, jak należy, i przypomniałam sobie coś, co powiedział Bóg: „Współpraca między braćmi i siostrami to proces polegający na rekompensowaniu braków jednej osoby atutami innej. Wykorzystujesz swoje mocne punkty, aby zrównoważyć niedociągnięcia innych, oni zaś dzięki swoim atutom rekompensują twoje braki. To właśnie znaczy równoważyć swoje braki cudzymi atutami i harmonijnie współdziałać. Ludzie mogą zostać pobłogosławieni przed Bogiem tylko wtedy, gdy zgodnie ze sobą współdziałają, a im więcej takiej współpracy ktoś doświadczy, tym więcej rzeczywistości będzie posiadał, ścieżka, którą kroczy, będzie się coraz bardziej rozjaśniać i będzie odczuwał coraz większy spokój ducha” (O harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Carmen była lepsza ode mnie w omawianiu prawdy i rozwiązywaniu problemów, więc musiałam się od niej uczyć. Spytałam ją zatem, jak rozmawia z nowymi wyznawcami i rozwiązuje ich problemy, a ona dała mi pewne wskazówki dotyczące tego, jak radzić sobie z ich trudnościami. Poczułam, że wspaniale mi się z nią pracuje, że ona jest w stanie zrekompensować moje braki i że to jest zaiste łaska Boża. Potem, kiedy zauważyłam, że niektórzy bracia i siostry są bierni w pełnieniu swych obowiązków, poprosiłam Carmen o rozmowę, aby zrozumieć, co jest źródłem ich negatywnego nastawienia i zobaczyć, jaką prawdę powinniśmy omówić z nimi we wspólnocie, aby rozwiązać ten problem. Szybko znalazłyśmy odpowiednie słowa Boże, które mogłyśmy z nimi omówić. Po tej rozmowie stali się bardziej aktywni przy pełnieniu swych obowiązków. Niektórzy podlewali nowych wyznawców, inni zaś szerzyli ewangelię. Z czasem coraz więcej osób podejmowało jakieś obowiązki w kościele. Dzięki niewielkiemu wsparciu i podlewaniu więcej nowych wyznawców zyskało podstawy do tego, by kroczyć prawdziwą drogą, a większość z nich regularnie chodziła na zgromadzenia i pełniła jakieś obowiązki w kościele. Później, gdy napotykałam trudności przy pełnieniu własnych obowiązków, od razu omawiałam je z Carmen, a gdy ona widziała, że bracia i siostry mają problemy z wypełnianiem swoich obowiązków, natychmiast mi o tym mówiła, abym mogła zająć się tymi sprawami. Pracowałyśmy więc razem, zjednoczone w sercu i umyśle, a ja czułam się o wiele spokojniejsza.

To doświadczenie pokazało mi, że uganianie się za reputacją i statusem oznacza kroczenie drogą antychrysta, służenie szatanowi i zakłócanie dzieła kościoła. Gdyby nie osąd i objawienie, płynące ze słów Bożych, nigdy bym sobie nie uświadomiła skażenia, jakie ujawniałam, ani mojego usposobienia antychrysta, i nigdy nie porzuciłabym mojego pragnienia statusu ani nie współpracowałabym z Carmen. Jestem głęboko wdzięczna za Boże zbawienie!


29. Sąd i karcenie to Boża miłość

Autorstwa Rebeki, Stany Zjednoczone

Słowa Boga mówią: „Jakie świadectwo człowiek ostatecznie daje o Bogu? Człowiek świadczy, że Bóg jest Bogiem sprawiedliwym, że Jego usposobieniem jest sprawiedliwość, gniew, karcenie i sąd – człowiek świadczy o sprawiedliwym usposobieniu Boga. Bóg używa swojego sądu, aby udoskonalić człowieka. Ukochał go i zbawił, lecz co obejmuje Jego miłość? Zawiera się w niej osąd, majestat, gniew i klątwa. Chociaż Bóg przeklinał człowieka w przeszłości, nie zrzucił go całkowicie do bezdennej otchłani, ale użył tego środka, aby oczyścić wiarę człowieka; nie unicestwił człowieka, ale działał, aby go udoskonalić. Istotą ciała jest to, co jest z szatana – Bóg stwierdził to bardzo wyraźnie – ale fakty dokonywane przez Boga nie są wypełniane zgodnie z Jego słowami. On cię przeklina, abyś mógł Go kochać i abyś mógł poznać istotę cielesności; Bóg cię karci, abyś mógł się przebudzić, abyś poznał własne braki i dowiedział się, jak niegodnym stworzeniem jest człowiek. Zatem Boże przekleństwa, sąd, majestat i gniew są po to, aby człowieka udoskonalić. Wszystko, czego Bóg dziś dokonuje, i sprawiedliwe usposobienie, które On w was ukazuje – wszystko jest po to, aby udoskonalić człowieka, i taka jest właśnie miłość Boga” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy ludzie wspominali o Bożej miłości, zawsze myślałam o Jego miłosierdziu, współczuciu, łasce i błogosławieństwach. Nie rozumiałam, że Jego sąd i karcenie są przejawami miłości. Lecz praktycznie ich doświadczywszy, zyskałam nieco zrozumienia i pojęłam, że słowa Boga są prawdą i są bardzo praktyczne, a sąd i karcenie to Boża miłość i zbawienie dla ludzkości.

Odpowiadałam za pracę przy podlewaniu, ale we wrześniu zeszłego roku zostałam zdegradowana za niewykonywanie praktycznej pracy. Przywódczyni kościoła przekazała moje obowiązki siostrze Joyce. Trudno wyrazić słowami to, jak się czułam. Wcześniej nadzorowałam pracę Joyce, a teraz ona miała nadzorować moją. Czyż przez to nie wyglądałam na niekompetentną? Z kierowniczki stałam się szeregowym członkiem zespołu podlewania. Czy to nie będzie poniżające, kiedy dowiedzą się o tym bracia i siostry, którzy mnie znają? Na tę myśl poczułam żal, że nie przykładałam się do pełnienia obowiązku. Później, w czasie dyskusji zespołu na temat naszej pracy, wszyscy na chwilę zamilkli, i pomyślałam, że choć już nie kieruję zespołem, mam doświadczenie w podlewaniu nowych wiernych, więc powinnam wziąć na siebie ten ciężar i wyrazić swoje myśli. Wtedy wszyscy zobaczą, że wciąż gram ważną rolę, i będą mogli mnie podziwiać. Zaczęłam więc aktywnie dzielić się swoimi przemyśleniami i pomysłami, i po chwili dyskusji większość ludzi zgodziła się z moimi opiniami. W prawie każdej rozmowie wybieraliśmy moje pomysły, więc czułam, że na tle zespołu wyróżniam się zdolnościami. Nie nadzorowałam tej pracy, ale wciąż mogłam ją wykonywać. Liczyłam na to, że inni będą mnie szanować i pewnego dnia może dostanę awans. Zaczęłam więc bardziej się starać i przed każdym spotkaniem starałam się dowiedzieć, jak radzą sobie nowi wierni, i znaleźć odpowiednie słowa Boga. To kosztowało mnie wiele czasu i energii, ale sądziłam, że dobrze wykonywana praca dowiedzie moich zdolności, co warte było tej ceny. Aktywnie wykonywałam swój obowiązek i byłam w stanie odkryć w naszej pracy pewne problemy, a inni zgodzili się na moje rozwiązania i sugestie. Czułam, że wszyscy widzą, jak ciężko pracuję, więc pewnie awansuję, kiedy przywódczyni będzie oceniać naszą pracę i zobaczy, jak sobie radzę. Ale czas mijał, a przywódczyni najwyraźniej nie miała zamiaru mnie awansować. Zauważyłam, że coraz więcej nowych wiernych dołączało do kościoła, więc na stanowiska kierownicze potrzeba było większej liczby osób, ale nie było widać, by przywódczyni chciała dać mi awans. Byłam zawiedziona. Wydawało mi się, że poczyniłam pewne zmiany i całkiem dobrze wypełniałam obowiązki. Kościołowi brakowało ludzi, więc czemu nie dostawałam drugiej szansy? Czy skoro mnie raz zwolniono, to nie dostanę już drugiej szansy na kierownicze stanowisko? To nie miało sensu. Nie wiedziałam, czemu cała moja ciężka praca nie przynosiła nagrody. Czego mi brakowało? Później pomyślałam, że pewnie nie pracuję dość ciężko ani dość dobrze, albo zbyt mało osiągam. Uznałam, że muszę dalej ciężko pracować i nie myśleć tylko o osiągnięciach w pracy, ale także o wejściu w życie i o dążeniu do prawdy, żeby inni zobaczyli mój osobisty postęp. Wtedy Bóg zmiłuje się nade mną i da mi szansę. Pomyślałam, że przy „odpowiednim” podejściu pewnego dnia nastąpi zmiana, i nawet jeśli nie dostanę awansu, to przynajmniej będę wyróżniać się w zespole i zyskam podziw braci i sióstr. Więc rzuciłam się w wir pracy podlewania, a kiedy nowi wierni mieli problemy, uważnie je analizowałam i znajdowałam słowa Boga, którymi je omawiałam. Kiedy czegoś nie rozumiałam, żarliwie się modliłam i szukałam. Po pewnym czasie odnosiłam coraz więcej sukcesów w podlewaniu nowych wiernych. Jakiś czas później, na spotkaniu, przywódczyni zespołu wspomniała, że wzięłam na barki brzemię obowiązków i dobrze rozwiązywałam problemy nowych wiernych. Byłam z siebie bardzo zadowolona. Myślałam, że wszyscy zobaczą, jak świetnie sobie radzę, i jeśli jeszcze trochę się poprawię, zyskam podziw ich wszystkich. A wtedy będę miała szansę na awans. Po tym spotkaniu naprawdę rzuciłam się w wir pracy. Poza swoimi obowiązkami brałam na siebie tyle pracy zespołu, ile mogłam, i zdawałam relację oraz pomagałam przywódczyni, kiedy odkrywałam różne problemy. Nie obijałam się też w dążeniu do prawdy, tylko w każdej wolnej chwili czytałam słowa Boga. Zwracałam się do Niego z modlitwą zawsze, kiedy czułam, że coś jest nie tak, i aktywnie uczestniczyłam w omówieniach na spotkaniach. Lecz ku mojemu rozczarowaniu, mimo ciężkiej pracy, wciąż nie dostawałam awansu. Czułam, że choćbym nie wiem jak ciężko i dobrze pracowała, przywódczyni nigdy mnie nie awansuje. Więc jaki był sens tego wszystkiego? Przestałam więc tak się wysilać i kiedy widziałam, że nowi wierni nie przychodzą regularnie na spotkania, tylko mimochodem pytałam o to, nie wchodząc w szczegóły i nie udzielając wsparcia. Czasem, kiedy przed spotkaniami Joyce kazała mi znaleźć słowa Boga dotyczące konkretnych problemów i niedociągnięć braci i sióstr, czułam, że to nie moje zadanie i nikt tego nie zauważy, choćbym nie wiem jak się starała, więc zbywałam ją jakąś wymówką. Mój stan zaczął się pogarszać i nie wiedziałam, o czym mówić w modlitwie. Czytanie słów Bożych nie było oświecające i czasami bywałam senna. W moim duchu zapanował prawdziwy mrok i nie czułam dzieła Ducha Świętego. Wkrótce inni bracia i siostry awansowali, a ja wciąż byłam podrzędnym członkiem zespołu podlewania. Byłam jeszcze bardziej zniechęcona. Pracowałam tak ciężko i tak długo, ale kręciłam się w kółko. Wyglądało na to, że nie mam szans na awans. Wierzący tacy jak ja mogli obejmować stanowiska przywódców i liderów zespołów i byli podziwiani przez innych, a ja nie awansowałam. Czy oznaczało to, że poniosłam porażkę jako wierna? Byłam tak zniechęcona, że nie mogłam się zmotywować do niczego.

Później zastanawiałam się, czemu jestem taka zdołowana. Czemu żyję tylko dla statusu? Czy przez te wszystkie lata wiary goniłam tylko za nim? Jak mogłam być tak żałosna? Dlaczego mam taką obsesję na tym punkcie? Nienawidziłam się za to. Uklękłam przed Bogiem w modlitwie. Powiedziałam: „Boże, w mojej wierze chcę podążać za prawdą, odpłacić Ci za Twoją miłość i wypełniać obowiązki istoty stworzonej. Ale przez moje pragnienie statusu cierpię teraz katusze, jestem smutna i załamana. Nie chcę żyć w ten sposób, ale nic nie mogę poradzić. Boże, proszę, oświeć mnie i ocal, abym zrozumiała swój problem i go rozwiązała”. Po modlitwie przeczytałam ten fragment słów Boga: „Antychryst ma usposobienie i istotę antychrysta i to właśnie odróżnia go od normalnej osoby. Chociaż antychryści z pozoru nic nie mówią, gdy zostają zastąpieni, w głębi serca nadal się opierają. Nie przyznają się do swoich błędów i nigdy nie są w stanie naprawdę poznać siebie. Już dawno zostało to udowodnione. Jest jeszcze coś w antychrystach, co nigdy się nie zmienia: bez względu na to, gdzie działają, chcą się wyróżniać z tłumu, chcą, by inni ich podziwiali i okazywali im szacunek; nawet jeśli oficjalnie nie mają stanowiska i tytułu przywódcy kościoła albo lidera grupy, i tak chcą mieć wyższą pozycję i status niż pozostali. Bez względu na to, czy potrafią wykonać pracę oraz jakie jest ich człowieczeństwo czy doświadczenie życiowe, wymyślają różne sposoby i dokładają wszelkich starań, szukając okazji do popisania się, wkupienia się w ludzkie serca, zawojowania innych, zwiedzenia ich i oszukania, aby zdobyć ich podziw. A co w antychrystach można podziwiać? Chociaż zostali odsunięci, to »Chudy wielbłąd i tak jest większy od konia«, i nadal są jak orzeł latający nad kurczakami. Czy nie jest to arogancja i pyszałkowatość antychrystów, ich poczucie wyjątkowości? Nie potrafią pogodzić się z tym, że nie mają statusu i są zwykłymi wierzącymi, zwykłymi ludźmi. Nie potrafią po prostu wypełniać swojego obowiązku, stojąc mocno na ziemi, pozostać na swoim miejscu i dobrze wykonywać własnego obowiązku, poświęcić mu się i dać z siebie wszystko. Te rzeczy absolutnie ich nie satysfakcjonują. Nie chcą być takimi ludźmi ani robić takich rzeczy. Jaka jest ich wielka ambicja? Być podziwianym, szanowanym i dzierżyć władzę. Toteż jeśli nawet przy jego nazwisku nie stoi żaden tytuł, antychryst będzie walczył o siebie, wypowiadał się we własnym imieniu i usprawiedliwiał się, robiąc wszystko, co w jego mocy, aby urządzić przedstawienie, ze strachu, że nikt go nie zauważy ani nie zwróci na niego żadnej uwagi. Skorzysta z każdej okazji, aby stać się bardziej znanym, podnieść swój prestiż, sprawić, by więcej ludzi dostrzegło jego talenty i mocne strony oraz zobaczyło, że jest lepszy od innych. Robiąc te rzeczy, antychryst jest gotów zapłacić każdą niezbędną cenę, by móc się afiszować i chwalić, aby wszyscy myśleli, że nawet jeśli nie jest już przywódcą i nie ma statusu, nadal jest lepszy od zwykłych ludzi. W ten sposób antychryst osiąga swój cel. Nie chce być zwykłą osobą, przeciętnym człowiekiem; chce władzy, prestiżu i wywyższenia” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytając słowa Boga poczułam, jakby Bóg był tuż przy mnie, obnażając mnie. Bóg mówi, że antychryści pragną reputacji i statusu, aby za wszelką cenę zdobyć władzę i podziw innych. By zaspokoić swoje dzikie ambicje, antychryści zapłacą każdą cenę, by ich zauważono, by się wywyższyć i przekonać do siebie ludzi. Zrozumiałam, że moje dążenia były takie same jak antychrystów. W mojej wierze chciałam mieć status i być przywódczynią lub nadzorczynią. Chciałam wyróżniać się w swojej grupie, być podziwiana i wspierana przez innych. Kiedy straciłam stanowisko, nic nie zrobiłam ze swoim pragnieniem bycia nadzorczynią. Aktywnie uczestniczyłam w dyskusjach, dawałam sugestie i składałam raport zwierzchniczce, jak tylko odkryłam jakiś problem, żeby wiedziała, że nie tylko potrafię znajdować problemy, ale też proponuję rozwiązania, że mam głowę na karku. Sądziłam, że wtedy zasłużę na awans. Ciężko pracowałam, aby bracia i siostry widzieli, że potrafię wykonywać pracę praktyczną, bo myślałam, że dzięki temu zostanę awansowana. Byłam aktywna, nawet jeśli coś nie należało do moich obowiązków, gotowa poświęcić wiele czasu i energii, tak aby każdy widział, jak ciężkie brzemię dźwigam w pracy i jak wiele potrafię zrobić. W dążeniu do prawdy też się nie obijałam, żeby mnie chwalili. Szukałam okazji, by się wykazać i popisać. Czy to nie jest zachowanie antychrysta, które Bóg obnaża?

Przeczytałam pewne słowa Boga, które dokładnie opisują skażoną istotę antychrystów. Bóg Wszechmogący mówi: „W oczach antychrystów, jeśli ktoś atakuje lub odbiera im reputację i status, jest to jeszcze poważniejsza sprawa niż próba odebrania im życia. Bez względu na to, ilu kazań słuchają lub ile słów Bożych czytają, nie poczują smutku ani żalu spowodowanego tym, że nigdy nie praktykowali prawdy i że wybrali ścieżkę antychrystów, ani tym, że mają naturoistotę antychrystów. Zamiast tego ciągle szukają sposobów zdobycia statusu i poprawienia swojej reputacji. Można powiedzieć, że wszystko, co robią antychryści ma na celu popisanie się przed innymi, a nie jest czynione przed obliczem Boga. Dlaczego tak mówię? Bo tacy ludzie są tak zakochani w statusie, że traktują go jak swoje życie, jak swój życiowy cel. Co więcej, ponieważ tak bardzo kochają status, zupełnie nie wierzą w istnienie prawdy i można nawet powiedzieć, że nie mają absolutnie żadnej wiary w istnienie Boga. Tak więc bez względu na to, jak kalkulują, by zdobyć reputację i status, i jak bardzo próbują zwieść ludzi i Boga fałszywymi pozorami, w głębi serca nie mają żadnej świadomości ani poczucia winy, nie wspominając już o niepokoju. W swojej ciągłej pogoni za reputacją i statusem bezczelnie zaprzeczają temu, co uczynił Bóg. Dlaczego tak mówię? W głębi serca antychryści wierzą: »Wszelka reputacja i status wynikają z zasług człowieka. Tylko zdobywając mocną pozycję wśród ludzi i zyskując reputację i status, można cieszyć się Bożymi błogosławieństwami. Życie ma wartość tylko wtedy, gdy ludzie zdobywają absolutną władzę i status. Tylko w ten sposób można żyć jak człowiek. W przeciwieństwie do tego zupełnie bez sensu byłoby żyć, podporządkowując się we wszystkim władzy i ustaleniom Boga, dobrowolnie zająć pozycję istoty stworzonej i żyć jak normalny człowiek, o którym mówi słowo Boga – nikt by kogoś takiego nie podziwiał. Status, reputację i szczęście należy zdobyć własnym wysiłkiem; należy o nie walczyć i chwytać je z proaktywnym, pozytywnym nastawieniem. Nikt inny ci ich nie da – bierne czekanie może prowadzić tylko do porażki«. (…) W swoich sercach antychryści mocno wierzą, że jedynie reputacja i status dająe poczucie godności oraz pozwalają im pawdziwymi istotami stworzonymi, że tylko posiadając status zostaną nagrodzeni i ukoronowani oraz zasłużą na aprobatę w oczach Boga, zdobędą wszystko i staną się autentyczną osobą. Czym jest dla antychrystów status? Postrzegają go jako prawdę; uważają go za najwyższy cel, do którego dążą ludzie. Czy to nie jest problem? Ludzie, którzy potrafią mieć taką obsesję na punkcie statusu, to prawdziwi antychryści. Są oni osobami tego samego pokroju co Paweł. Wierzą, że dążenie do prawdy, poszukiwanie podporządkowania wobec Boga i poszukiwanie uczciwości to wszystko procesy, które prowadzą do osiągnięcia najwyższego statusu; to tylko procesy, a nie cel i standard bycia człowiekiem, i że są one wykonywane tylko po to, by Bóg mógł je zobaczyć. Takie rozumienie jest niedorzeczne i śmieszne! Tak niedorzeczny pomysł mógł przyjść do głowy tylko absurdalnym osobom, które nienawidzą prawdy” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytanie tego fragmentu Bożych słów bardzo mnie wzruszyło. Czułam, jakby Bóg wyciągnął na światło dzienne to, co skrywałam w sercu. Jakbym nie miała się gdzie schować. Zaczęłam zastanawiać się nad sobą i im bardziej drążyłam temat, tym bardziej czułam, że myślę jak antychryst. Wszystkie moje słowa i czyny skupiały się na statusie, a wszystko, co robiłam, miało na celu zdobycie podziwu. Status był dla mnie ważniejszy niż wszystko inne. Zanim zaczęłam wierzyć, zawsze chciałam wyróżniać się z tłumu i lubiłam mieć wsparcie i aprobatę innych. Po zyskaniu wiary ubiegałam się o stanowiska przywódcze, aby być podziwianą i pełnić ważniejszą rolę w kościele. Kiedy mnie zwolniono, nie żałowałam moich przeszłych występków i nie myślałam o tym, jak rzeczywiście okazać skruchę i opłacić Bogu dobrym wypełnianiem obowiązku. Zamiast tego wykorzystywałam pełnienie obowiązku jako okazję do tego, żeby się popisywać. Rzuciłam się w wir obowiązków i ciężko pracowałam, aby odzyskać swoją ważną rolę. Kiedy się nie udało, zniechęciłam się. Czułam, że bez względu na to, ile wysiłku wkładałam w swój obowiązek i jak dobrze go wykonywałam, nikt tego nie zauważał. Sądziłam, że moje wysiłki sa bez znaczenia. Nie odzyskawszy statusu, straciłam chęć do działania. Wręcz obwiniałam Boga, nie rozumiałam Go, dyskutowałam z Nim i opierałam Mu się. Dałam się ponieść myślom o reputacji i statusie. Straciłam sumienie i rozsądek, jakie powinna mieć istota stworzona. Całym sercem goniłam za statusem i nie wystarczało mi, że byłam zwykłym członkiem zespołu. Byłam zła i bezwstydna jak antychryst, całkowicie pozbawiona rozumu. Pomogły mi te słowa Boga: „Wierzą, że dążenie do prawdy, poszukiwanie podporządkowania wobec Boga i poszukiwanie uczciwości to wszystko procesy, które prowadzą do osiągnięcia najwyższego statusu; to tylko procesy, a nie cel i standard bycia człowiekiem, i że są one wykonywane tylko po to, by Bóg mógł je zobaczyć”. Dla mnie to było jak policzek. Poszukiwanie i praktykowanie prawdy to dobra rzecz i jest naszym ludzkim obowiązkiem Musimy dążyć do prawdy i żyć zgodnie ze słowami Boga. Jednak ja wykorzystywałam dążenie do prawdy jako kartę przetargową, żeby zdobyć status. Z taką złą motywacją do pracy nie mogłam zyskać aprobaty Boga. Słowa Boże pokazały mi, z jak błędnej perspektywy na to patrzyłam. Myślałam, że tylko dzięki statusowi i władzy, podziwie ze strony innych i popularności moje życie mogło mieć wartość. Życie bez wysokiej pozycji, jako zwykła wierząca, było dla mnie żałosną porażką. Co za głupi pogląd! Bóg wymaga, byśmy byli kompetentnymi istotami stworzonymi, byśmy pozostali na swoim miejscu i posłusznie poddali się Jego zasadom i ustaleniom oraz wypełniali obowiązki istot stworzonych. Ale ja nie chciałam zostać na swoim miejscu, tylko chciałam być wielka, robić ważne rzeczy, mieć wysokie stanowisko i być podziwiana. To szatańskie usposobienie. W gruncie rzeczy praca przy podlewaniu, niezależnie od tego, jaką cenę w niej zapłaciłam czy jak wążną rolę odgrywałam, była tylko obowiązkiem, który powinnam była wypełnić. To była moja odpowiedzialność, ale ja chciałam się popisać, żeby uzyskać pewien status. Kiedy moje szalone ambicje nie zostały zrealizowane, straciłam zainteresowanie swoim obowiązkiem. Brałam swoje ambicje za poświęcenie się Bogu. To moje niby poświęcenie było nieszczere i przekupne. Jakie to było praktykowanie prawdy i wypełnianie obowiązków? To była próba wykorzystania i oszukania Boga. Wstąpiłam na ścieżkę antychrysta. Bóg jest sprawiedliwy i święty i czyta w naszych sercach i umysłach. Szłam na oślep złą ścieżką. Jak miałam zdobyć dzieło Ducha Świętego? Mój stan się pogarszał i tkwiłam w ciemności. To Bóg odsuwał mnie na bok i chłostał. Wtedy zobaczyłam, jak straszne jest dążenie do reputacji i statusu. Nie znałam siebie, nie wiedziałam, czy mogę wykonywać praktyczną pracę. Dążyłam tylko do zdobycia statusu, mając nadzieję na awans. Straciłam człowieczeństwo i rozum i nie miałam żadnej samoświadomości. Wtedy przypomniał mi się fragment słów Boga: „Pewnego dnia wszyscy uznacie, że sława i bogactwo to potworne kajdany, których szatan używa do niewolenia człowieka. Gdy nadejdzie ten dzień, będziesz z całych sił opierać się kontroli szatana i kajdanom, którymi szatan chce cię zniewolić. Kiedy nadejdzie czas, w którym zapragniesz odrzucić wszystkie rzeczy, które zaszczepił w tobie szatan, wtedy całkowicie zerwiesz z szatanem i prawdziwie wzgardzisz wszystkim, co szatan tobie przyniósł. Tylko wtedy ludzkość będzie żywić prawdziwą miłość do Boga i tęsknić do Niego” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga są takie prawdziwe. Bez przerwy pragnęłam osiągnąć status, a szatan igrał za mną i dręczył mnie. Straciłam przewodnictwo Ducha Świętego i żyłam w ciemności. To moje pragnienie mnie wykańczało. Nie mogłam powstrzymać łez i było mi wstyd za to, jaka byłam uparta i zatwardziała. Przez cały czas goniłam za reputacją i statusem, idąć ścieżką antychrysta. Ale Bóg dalej używał swoich słów, by ostrzec mnie i obnażyć, abym zobaczyła, że podążam w złą stronę, i zawróciła. Ale ja tego nie rozumiałam. Źle rozumiałam i obwiniałam Boga, byłam negatywna i zwróciłam się przeciw Bogu. Byłam taka nierozsądna. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, ogarnęło mnie poczucie winy, więc pomodliłam się: „Boże, nie chcę już dłużej dążyć do reputacji i statusu, lecz pragnę szukać prawdy, by zwalczyć swoje zepsucie i okazac szczerą skruchę. Proszę, oświeć mnie, poprowadź i wskaż mi drogę”.

Później przeczytałam inny fragment słów Boga: „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swój obowiązek, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, ani nie chce On widzieć w tobie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś nieprzerwanie praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Boga, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. Ciągle starasz się osiągnąć wielkość, rozmaite godności i status; zawsze szukasz wywyższenia. Jak czuje się Bóg, kiedy to widzi? Jest to dla Niego wstrętne i oddali się od ciebie. Im bardziej zabiegasz o rzeczy takie, jak wielkość, szlachetność, i bycie lepszym od innych, wybitnym, niezwykłym i godnym uwagi, tym bardziej odrażający jesteś w oczach Boga. Jeśli się nad sobą nie zastanowisz i nie okażesz skruchy, Bóg wzgardzi tobą i cię porzuci. Unikaj stania się osobą, którą Bóg uważa za odrażającą, lecz bądź kimś, kogo Bóg kocha. Jak zatem zdobyć miłość Bożą? Przez posłuszne akceptowanie prawdy, przyjmowanie pozycji istoty stworzonej, ugruntowane działanie na podstawie Bożych słów, właściwe wykonywanie swoich obowiązków, bycie uczciwym człowiekiem i urzeczywistnianie podobieństwa do człowieka. To wystarczy, Bóg będzie zadowolony. Ludzie muszą się wystrzegać ambicji i hołubienia próżnych marzeń, poszukiwania sławy, zysków i statusu oraz tego, by się wyróżnić z tłumu. Co więcej, nie wolno im dążyć do bycia wielkim człowiekiem, nadludzką istotą, przewyższającą innych ludzi i domagającą się czci. To są pragnienia zepsutej ludzkości, to jest ścieżka szatana; Bóg nie zbawia takich ludzi. Jeśli ludzie nieustannie dążą do sławy, zysków i statusu bez okazywania skruchy, to nie ma dla nich lekarstwa i czeka ich tylko jeden wynik: zostaną wyeliminowani” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam, że On nie chce, byśmy byli sławni, wielcy czy wzniośli. Ma nadzieję, że będziemy mocno stąpać po ziemi, wypełniać nasze obowiązki i podporządkowywać się Jego ustaleniom. Ale ja nie spełniałam sumiennie swoich obowiązków. Nie wystarczało mi bycie zwykłą osobą. Chciałam wyższej pozycji i bycia ponad innymi. Byłam taka arogancka. Bóg jest Stwórcą i jest wielki i czcigodny. Osobiście stał się ciałem i przyszedł na ziemię, by wyrazić prawdę, ale nigdy się nie popisuje. Przeciwnie, spokojnie realizuje swoje dzieło, by zbawić ludzkość. Bóg jest taki skromny i ukryty, a także niewiarygodnie cudowny. Zrobiło mi się wstyd, kiedy pomyślałam o tym w ten sposób. Postanowiłam, że muszę bezwarunkowo porzucić ciało i zacząć praktykować prawdę.

Potem całym sercem zaangażowałam się w swój obowiązek i naprawdę myślałam o tym, jak podlewać nowych wiernych. Zapomniałam o statusie i byłam szczęśliwa, że jestem zwykłą osobą i wykonuje obowiązki tak dobrze, jak tylko potrafię. Wcielanie tego w życie naprawdę przyniosło mi spokój. Kiedy włożyłam serce w wykonywanie obowiązku, Bóg mnie oświecił i wskazał ścieżkę w pracy podlewania. Nim się spostrzegłam, lepiej wypełniałam obowiązki. Pamiętam, że pewnego razu musieliśmy zorganizować spotkanie dla nowych wiernych. Siostra, nowa w zespole podlewania, nie znała nowych wiernych i nie wiedziała, jak do nich podejść. Wiedziałam, że powinnam jej pomóc, ale dotarło do mnie, że przygotowania, czyli kontaktowanie się z ludźmi, to mało ambitna praca. Czy nie zaszkodzi mi, jeśli zaoferuję taką pomoc? Wiedziałam już wtedy, że się mylę, że wszystkie obowiązki są jednakowo ważne, a kontaktowanie się z wiernymi to też obowiązek. Więc czemu nie miałabym tego zrobić? Potem zaproponowałam pomoc w kontaktowaniu się z braćmi i siostrami. Kiedy to zrobiłam, uświadomiłam sobie, że niezależnie od zadania, dopóki akceptujesz Boży nadzór, masz szczere intencje i wykonujesz to zadanie z sercem, będziesz się czuć spokojna. Czasem, kiedy bracia i siostry pytali o szczegóły podlewania, a zwierzchniczka była zbyt zajęta, by odpowiedzieć na ich pytania, robiłam, co w mojej mocy, by porozmawiać z nim i rozwiązać problemy. Nie myślałam o tym, czy będą mnie podziwiać lub czy poprawi to mój status, tylko chciałam dobrze pracować ze wszystkimi i dobrze wykonywać swoje zadania. Kiedy zrezygnowałam ze swoich dzikich ambicji i praktykowałam zgodnie ze słowami Boga, w moim obowiązku zmieniło się wszystko. Czułam większą odpowiedzialność i znajdowałam więcej problemów, a mój stan stopniowo się poprawiał. Miałam też poczucie większego spokoju i jasności. Czułam, że takie postępowanie jest naprawdę dobre. Zrozumiałam, że słowa Boga rzeczywiście są prawdą i potrafią zmienić i oczyścić ludzi. Tylko postępowanie i działanie zgodnie ze słowami Boga i z prawdą oraz podporządkowanie się ustaleniom Stwórcy tworzy podstawę mojego życia jako istoty stworzonej. Od tej chwili, niezależnie od tego, czy będę posiadać status i gdzie umieści mnie Bóg, jestem gotowa zdać się na Jego łaskę i uczciwie wypełniać swój obowiązek jako istota stworzona.

Kiedyś cały czas pragnęłam reputacji i statusu, przez co czułam się udręczona i wyczerpana. Bez sądu i objawienia Bożych słów nigdy nie zobaczyłabym, jak głęboko szatan mnie skaził ani jak bardzo troszczyłam się o status. Dalej walczyłabym o te rzeczy, a szatan igrałby ze mną. Nie przypominałabym człowieka. Dzięki temu prawdziwie poczułam, że Boży sąd i karcenie są Jego najlepszą ochroną i zbawieniem oraz Jego miłością. Jak mówi Bóg: „Jeśli człowiek w swoim życiu pragnie zostać oczyszczony i osiągnąć zmiany w swoim usposobieniu, jeśli pragnie prowadzić życie pełne znaczenia i wypełniać swój obowiązek istoty stworzonej, musi przyjąć Boże karcenie i Boży sąd. Nie może też dopuścić do tego, by opuściły go Boża dyscyplina i Boże smaganie – tak, aby mógł uwolnić się od manipulacji i wpływu szatana i żyć w świetle Boga. Wiedz, że światłem tym jest Boże karcenie i sąd, i jest to światło ludzkiego zbawienia; nie ma dla człowieka większego błogosławieństwa, łaski czy ochrony” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).


30. Kiedy przestaję pożądać statusu, czuję się wyzwolona

Autorstwa Hao Li, Chiny

W sierpniu 2019 roku objęłam funkcję przywódczyni w kościele. Podczas jednego ze spotkań, gdy tylko skończyłam swoje omówienie, jedna z sióstr powiedziała: „Siostro Hao Li, twoje dzisiejsze omówienie było bardzo oświecające. Kiedy go wysłuchałam, mój problem sam się rozwiązał”. Inna siostra dorzuciła podobną opinię. Widząc ich spojrzenia pełne szacunku i podziwu byłam podekscytowana i zadowolona z siebie: „Na pewno jestem lepsza od pozostałych braci i sióstr. W przeciwnym razie dlaczego mieliby mnie wybrać?”. Ponieważ na zgromadzeniach z powodzeniem rozwiązywałam niektóre problemy, inni lubili przebywać w moim towarzystwie, a gdy mieli kłopoty bądź trudności, prosili mnie o omówienia. Wydawało mi się, że mam odpowiednie kwalifikacje na przywódczynię. Trochę uderzyło mi to do głowy; upajałam się poczuciem, że inni mnie szanują i podziwiają.

Któregoś dnia, kiedy jak zwykle poszłam na spotkanie diakonów, siostra Wu Zhiqing wspomniała, że ostatnio kieruje nią aroganckie usposobienie i zawsze chce mieć ostatnie słowo pośród tych, którzy z nią współpracują. Wiedziała, że taka postawa nie jest właściwa, ale nie umiała się jej wyrzec. Poprosiła nas o omówienie, które mogłoby jej pomóc. Gdy już miałam coś powiedzieć, odezwała się siostra Han Jingyi, nasza diakonka od ewangelii, dzieląc się pewnymi istotnymi słowami Boga i niektórymi swoimi doświadczeniami. Zauważyłam, że Zhiqing słucha jej uważnie i przytakuje z uśmiechem na twarzy. Na ten widok poczułam się bardzo nieswojo i pomyślałam: „To ja tu jestem przywódczynią i to ja powinnam rozwiązywać ten problem. Czemu mi go podkradasz? Przez ciebie wygląda to tak, jakbym nie potrafiła sobie z nim poradzić. Nie ma mowy, nie pozwolę ci skraść mojego blasku, bo inaczej wszyscy pomyślą, że chociaż jestem przywódczynią, nie mogę się równać z jakąś diakonką. Muszę natychmiast zmienić temat”. Dlatego, ledwie Jingyi przestała mówić, nie zastanawiając się, czy problem Zhiqing został wystarczająco rozwiązany, od razu powiedziałam: „Obecnie głównym zamiarem Boga jest szerzenie ewangelii królestwa i świadczenie o niej, żeby coraz więcej ludzi usłyszało Jego głos i jak najszybciej stanęło przed Jego obliczem”. W czasie omówienia obserwowałam Zhiqing i uspokoiłam się dopiero, gdy zobaczyłam, że uważnie mnie słucha. Jak tylko skończyłam, Jingyi przedstawiła kilka dość dobrych metod, które można zastosować przy szerzeniu ewangelii. Wyrażała się bardzo klarownie; zauważyłam, że Zhiqing potakuje i uważnie słucha tego, co mówi Jingyi i poczułam się bardzo urażona, jakby to był dla mnie afront. Pomyślałam: „To ja jestem przywódczynią, a ty jesteś diakonką. Jak mam wykonywać swoją pracę, skoro ty w taki sposób zdobywasz nade mną przewagę? Jeśli wszyscy zaczną podziwiać ciebie, to kto będzie zwracał uwagę na mnie?”. Kiedy tak pomyślałam, stanowczo weszłam jej w słowo i zaczęłam własne omówienie. Była to bardzo niezręczna chwila. Tego popołudnia Zhiqing wspomniała, że brakuje ludzi do podlewania i nie wie, jak rozwiązać ten problem. Jingyi zaczęła mówić o pewnych praktycznych rozwiązaniach, łącząc je z własnymi doświadczeniami. Wtedy po raz kolejny zobaczyłam, jak Zhiqing raz za razem potakuje głową i poczułam wielką zazdrość. Pomyślałam: „To ja jestem przywódczynią. Sądzisz, że nie wiem, jak z nią to omówić? Wydaje ci się, że jesteś niezwykle zdolna, ale po prostu się bezrefleksyjnie popisujesz”. Byłam bardzo zła na Jingyi i przyszło mi do głowy, że powinnam lepiej się przyjrzeć jej pracy i przytrzeć jej nosa, żeby się tak nie popisywała. Mając to na uwadze, zapytałam: „Jingyi, praca ewangeliczna grup, którymi kierujesz, nie jest zbyt owocna. Czy to nie dlatego, że nie wkładasz w nią serca?”. Usłyszawszy to pytanie, Jingyi z zakłopotaniem odpowiedziała: „Siostro, przyjmuję twoje słowa. Kiedy wrócę, podsumuję powody, dla których moja praca nie jest owocna i zastanowię się nad sobą”. Ja szybko dodałam: „W takim razie po powrocie musisz pilnie wszystko podsumować i skorygować odstępstwa od właściwego kierunku. Jako diakonka ewangelizacji musisz przyjmować rolę przywódczą. W innym wypadku jak bracia i siostry zyskają motywację do szerzenia ewangelii?”. W odpowiedzi Jingyi dość sztywno przytaknęła. Widząc, jak w milczeniu zwiesza głowę, poczułam lekkie wyrzuty sumienia, ale również zadowolenie z siebie: „Zaledwie przed chwilą zadzierałaś nosa, jakbym ja nie mogła się z tobą równać, ale jak tylko zapytałam o twoją pracę, już nie wyglądasz tak świetnie. Już nie jesteś taka zadowolona z siebie, co?”. Odzyskałam więc pewność siebie, znów mówiłam z pozycji autorytetu i poczyniłam ustalenia dotyczące dalszej pracy. Było już ciemno, a Zhiqing i ja miałyśmy jeszcze inne zadania do omówienia tego wieczoru. Początkowo chciałam, żeby Jingyi została i przedyskutowała z nami różne sprawy, ale potem zaczęłam się martwić, że znów odciągnie ode mnie uwagę. Czy nie wyszłabym przez to na osobę niekompetentną? Pomyślałam, że po prostu odeślę ją do domu. Kiedy zobaczyłam, jak odchodzi ze smętną twarzą, poczułam się nieco winna i zastanawiałam się, czy czuje się przeze mnie ograniczana. Ale w tamtej chwili jedynie przemknęło mi to przez myśl i nie rozważałam tego dłużej. Przeszłam nad tym do porządku.

Po kilku dniach wspomniałam siostrze Li Sixing, która ze mną współpracowała, o tym, jak zachowałam się wobec Jingyi. Przycięła mnie, mówiąc: „To usposobienie antychrysta. Kiedy jako przywódca wykluczasz i tłamsisz kogoś, kto cię przewyższa, jest to problem bardzo poważnej natury. Czy przewodząc w ten sposób, nie wykończysz utalentowanych członków kościoła?”. Kiedy to usłyszałam, poczułam się nieswojo i żołądek podszedł mi do gardła. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę z powagi problemu. Wróciłam myślami do swoich interakcji z Jingyi. Wykorzystałam jej niedociągnięcia i ją wykluczyłam, żeby nie wyszło na to, że jest lepsza ode mnie. Czy jej nie tłamsiłam? To było czynienie zła! Im dłużej myślałam o swoim zachowaniu, tym większy lęk czułam, stanęłam zatem przed obliczem Boga i tak się modliłam: „Boże, dzięki temu, że Sixing mnie dzisiaj przycięła, zdałam sobie sprawę, że tłamsząc i wykluczając Jingyi, ujawniłam usposobienie antychrysta. Mając tak ważna pracę, jeśli nie skoryguję swojego usposobienia, kto wie, ile zła jeszcze popełnię! Boże, chcę się zmienić – proszę, prowadź mnie”.

Potem przeczytałam w słowach Boga to: „Antychryści przywłaszczają sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją wyłączną własność, którą powinni zarządzać sami, bez niczyjej ingerencji. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma charakter, lun ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich statusowi i prestiżowi. Toteż starają się podkopywać i wykluczać z rywalizacji tych, którzy potrafią przedstawić świadectwo oparte na doświadczeniu, a także tych, którzy potrafią omawiać prawdę i zaopatrywać wybrańców Bożych; desperacko starają się całkowicie odizolować ich od innych, obrzucić błotem i upokorzyć. Dopiero wtedy antychryści poczują spokój. Jeśli ci ludzie nie pozwolą się zniechęcić i będą w stanie nadal wypełniać swój obowiązek, mówić o swoim świadectwie i wspierać innych, to antychryści sięgną po ostateczne środki, czyli będą się w tych ludziach doszukiwać wad i potępiać ich, lub też wrabiać ich i fabrykować powody, by karać ich i utrudniać im życie, dopóki nie doprowadzą do wyrzucenia ich z kościoła. Dopiero wtedy antychryści zupełnie się uspokoją. Właśnie to jest ich najbardziej podstępna i złośliwa strona. Tym, co wywołuje u nich największy strach i niepokój, są ludzie, którzy dążą do prawdy i posiadają prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, ponieważ Boży wybrańcy najbardziej aprobują i najmocniej wspierają właśnie ludzi mających takie świadectwo, a nie tych, którzy jałowo paplają o słowach i doktrynach. Antychryście nie posiadają prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu ani nie są w stanie praktykować prawdy. Co najwyżej potrafią zrobić kilka dobrych uczynków, usiłując przypodobać się ludziom. Ale bez względu na to, ile dobrych uczynków by nie zrobili czy ile miłych słów nie wypowiedzieli, wszystkiego tego nie da się porównać z korzyściami, jakie przynieść może ludziom dobre świadectwo oparte na doświadczeniu. Nic nie jest w stanie zastąpić efektów zaopatrzenia i podlewania, jakie przynoszą ludziom ci, którzy potrafią mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu. Gdy więc antychryści widzi, jak ktoś dzieli się świadectwem opartym na doświadczeniu, ich spojrzenie staje się ostre jak sztylet. W ich sercach rozpala się wściekłość, buzuje nienawiść, i usiłują uciszyć mówiącego, by nic więcej nie powiedział. Jeśli będzie mówił dalej, reputacja antychrystów zostanie legnie w gruzach, a ich szpetne oblicza zostaną przed wszystkimi obnażone, więc znajdują pretekst, by przeszkodzić osobie dzielącej się świadectwem, powstrzymać ją. Tylko sobie samym antychryści pozwalają na oszukiwanie ludzi z pomocą słów i doktryn; nie pozwalają Bożym wybrańcom na wychwalanie Boga poprzez przedstawianie ich świadectwa z doświadczenia, co pomaga dostrzec, jakiego rodzaju ludzi antychryści nienawidzą i obawiają się najbardziej. Gdy tylko ktoś jakkolwiek wykaże się w pracy albo jest w stanie przedstawić prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, przynosząc korzyść wybrańcom Bożym, wspierając ich i budując, i zdobywa wielkie pochwały od wszystkich, w sercach antychrystów wzbiera zawiść i nienawiść, próbują takie osoby wyalienować i stłamsić. W żadnych okolicznościach nie pozwalają takim ludziom na podjęcie jakiejkolwiek pracy, aby nie zagrozili ich statusowi. Ludzie posiadający prawdorzeczywistość podkreślają i uwidaczniają ubóstwo, nikczemność, brzydotę i niegodziwość antychrystów, gdy znajdują się w ich obecności, więc kiedy antychryst wybiera partnera lub współpracownika, nigdy nie wybierze ludzi posiadających prawdorzeczywistość, nigdy nie wybierze kogoś, kto potrafi mówić o swoim świadectwie z doświadczenia, nigdy nie wybierze ludzi uczciwych ani zdolnych do praktykowania prawdy. To są ludzie, którym antychryści najbardziej zazdroszczą i których nienawidzą; są oni solą w oku antychrystów” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Boga dostrzegłam, że główną cechą usposobienia antychrysta jest postrzeganie władzy jako najważniejszego elementu życia oraz pragnienie wyłączności w swoich obowiązkach i przejęcia kontroli. Jeśli ktoś okaże się lepszy, zagrozi jego statusowi bądź władzy, to antychryst wykluczy i stłamsi taką osobę, przez co nawet może bez skrupułów zagrozić dziełu kościoła. Zastanowiłam się nad sobą. Od czasu, kiedy objęłam stanowisko przywódcze, nie skupiałam się na tym, co do mnie należało i jak powinnam wykonywać praktyczną pracę, ale na prestiżu, jaki dał mi mój status. By chronić swój status, nie pozwoliłam nikomu być lepszym ode mnie. Kiedy Jingyi omówiła prawdę, tym samym rozwiązała problem Zhiqing, co pokazuje, że wzięła na siebie brzemię i było to dobre. Jednak ja nie byłam zadowolona, że problem Zhiqing został rozwiązany, lecz obawiałam się, że Jingyi będzie wyglądać lepiej ode mnie. Niepokoiłam się, że stracę miejsce w sercach innych i że przestaną mnie podziwiać. Celowo zmieniłam temat, by nie dać Jingyi okazji do zabrania głosu. Kiedy zobaczyłam, jak za swoje omówienia zdobywa pochwały od innych, celowo utrudniłam jej życie, pytając o jej działania. Postawiłam ją w złym świetle i nie odpuszczałam, dopóki inni nie przestali patrzeć na nią z podziwem. By umocnić swoją pozycję, użyłam złej, podłej taktyki polegającej na stłamszeniu i wykluczeniu kogoś, kto potrafi omawiać prawdę. Moja natura była na wskroś zła! Czyż nie ujawniłam usposobienia antychrysta? Pomyślałam o antychryście, którego kościół wyrzucił kilka dni wcześniej. Nieustannie tłamsił i wykluczał braci i siostry, którzy wyrażali odmienne opinie bądź byli lepsi od niego, a nie poświęcał uwagi dziełu kościoła. Skończyło się na tym, że został wyrzucony za czynienie wszelkiego rodzaju zła. Jaka była różnica między mną a tym antychrystem w świetle tego wszystkiego, co zrobiłam Jingyi? Kroczyłam ścieżką antychrysta?

Później znalazłam w słowach Boga to: „Bez względu na to, co robisz, czy to ważne, czy nie, zawsze powinien być ktoś, kto ci pomoże, udzieli wskazówek i porad lub zrobi coś we współpracy z tobą. Tylko tak da się zapewnić, że będziesz robić rzeczy poprawniej, będziesz popełniać mniej błędów i mniejsze będzie ryzyko, że zbłądzisz – jest to coś dobrego. W szczególności służenie Bogu to wielka sprawa, a nierozwiązanie problemu zepsutego usposobienia może cię narazić na niebezpieczeństwo! Kiedy ludzie mają szatańskie usposobienie, mogą okazać bunt i opór wobec Boga w dowolnym czasie i miejscu. Ludzie, którzy żyją zgodnie z szatańskim usposobieniem, mogą w każdej chwili zaprzeczyć Bogu, stawić Mu opór i Go zdradzić. Antychryści są bardzo głupi, nie zdają sobie z tego sprawy, myślą: »Zadałem sobie dużo trudu, by zdobyć władzę, więc dlaczego miałbym się nią z kimkolwiek dzielić? Jeśli oddam ją innym, to sam nie będę jej miał, prawda? A jak mógłbym zademonstrować swoje talenty i zdolności, nie mając władzy?«. Nie wiedzą, że to, co Bóg powierzył ludziom, to nie władza czy status, lecz obowiązek. Antychryści akceptują tylko władzę i status, odkładają obowiązki na bok i nie wykonują praktycznej pracy, lecz jedynie gonią za sławą, zyskiem i statusem, chcą tylko zdobyć władzę i kontrolować Bożych wybrańców oraz korzystać z dobrodziejstw statusu. Takie postępowanie jest bardzo niebezpieczne – to przeciwstawianie się Bogu! Każdy, kto dąży do sławy, zysku i statusu zamiast należycie wypełniać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę. Dzisiaj jako przywódca lub pracownik służysz Bogu, co nie jest zwykłą rzeczą. Nie działasz na rzecz jakiejś osoby, a tym bardziej nie pracujesz, żeby zapłacić rachunki i zarobić na chleb, lecz wykonujesz swój obowiązek w kościele. A zważywszy w szczególności na to, że ten obowiązek pochodzi z Bożego powierzenia, co wynika z jego wykonywania? Otóż to, że odpowiadasz za swój obowiązek przed Bogiem, bez względu na to, czy wykonujesz go dobrze, czy nie; ostatecznie musisz rozliczyć się z tego wobec Boga, musi być wynik. Przyjąłeś Boże zlecenie, uświęconą odpowiedzialność, więc bez względu na to, czy obowiązek ten jest ważny, czy błahy, jest to poważna sprawa. Jak bardzo poważna? Na małą skalę wiąże się to z tym, czy jesteś w stanie zdobyć prawdę w tym życiu, oraz z tym, jak postrzega cię Bóg. Na większą skalę ma to bezpośredni związek z twoją przyszłością i losem, z twoim końcem; jeśli popełnisz zło i sprzeciwisz się Bogu, zostaniesz potępiony i ukarany. Wszystko, co robisz, gdy wykonujesz swój obowiązek, jest zapisywane przez Boga, a Bóg ma własne zasady i standardy oceny i obliczania wyniku; Bóg określa twój koniec na podstawie wszystkiego, co się w tobie przejawia, gdy wykonujesz swój obowiązek” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Boga dowiedziałam się, że bycie przywódcą bądź pracownikiem to ważne zadanie, którego nie wolno lekceważyć. Nie można być aroganckim ani samowolnym. Potrzebne jest bogobojne srce i harmonijna współpraca z innymi braćmi i siostrami. Trzeba bardziej szukać prawdy i słuchać sugestii innych osób, aby zmniejszyć prawdopodobieństwo znalezienia się na złej ścieżce. Bóg daje ludziom różne charaktery, więc każdy człowiek ma inne zrozumienie. Pojedyncza osoba ma ograniczone doświadczenie i widzi wszystko tylko z jednej perspektywy. Osiągnięcie dobrych efektów w naszych obowiązkach wymaga współpracy wszystkich – mamy wzajemnie uzupełniać swoje braki. Jingyi zaproponowała kilka dobrych metod praktykowania, które doskonale rekompensowały to, czego brakowało w moim omówieniu. Było to dobre! Jednak dla mnie status był ważniejszy niż cokolwiek innego, więc chciałam się tylko popisać i sprawić, żeby inni mnie podziwiali, a nawet czcili. Widząc, że Jingyi proponuje dobre omówienie, że odciąga ode mnie uwagę, po prostu ją wykluczyłam i stłamsiłam. Czyż nie kierowałam się takimi szatańskimi truciznami, jak „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi” i „Może być tylko jeden samiec alfa”? Nie dbałam o to, czy nasze spotkania są owocne bądź czy bracia i siostry znajdują rozwiązania swoich problemów. Nie zastanowiłam się nawet, czy Jingyi czuje się skrępowana albo zraniona. Uparcie dążyłam jedynie do zaspokojenia własnych ambicji i pragnień. Jakże nikczemna byłam! Służyłam jako przywódczyni kościoła, ale nie prowadziłam braci i sióstr do Boga. Nie pomagałam ludziom zdobyć wiedzy o Bogu, lecz chciałam mieć ich pod swoja kontrolą, by mnie podziwiali i kręcili się wokół mnie. Tym samym występowałam przeciw Bogu, obierając ścieżkę antychrysta! Gdybym nie okazała skruchy, z pewnością obraziłabym usposobienie Boga i została przez Niego odrzucona.

Wracając myślami do tego, jak potraktowałam Jingyi, zrozumiałam, jak złe było moje usposobienie i jak bardzo brakowało mi zwykłego człowieczeństwa. Poczułam do siebie obrzydzenie i zaczęłam sobą pogardzać. Chciałam poszukać ścieżki praktyki, by jak najszybciej skorygować swoje szatańskie usposobienie. Później obejrzałam film z czytaniem fragmentu słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Bóg działa według zasad. Jego podejście do ludzkości odznacza się troską, wyrozumiałością i miłością. Bóg chce dla ludzi jak najlepiej – wszelkie Jego czyny opierają się na tym pierwotnym zamiarze. Natomiast szatan się popisuje, narzuca ludziom różne rzeczy, nakłania ich, by oddawali mu cześć i dawali się wprowadzić w błąd, a także doprowadza ich do upadku, aż z czasem przemieniają się w żywe diabły i zmierzają ku całkowitej zagładzie. Ale jeśli wierzysz w Boga, pojmujesz i posiadłeś prawdę, możesz wyrwać się spod wpływu szatana i dostąpić zbawienia – nie będzie ci grozić wynik w postaci zgładzenia. Szatan nie może znieść, gdy ludziom dobrze się wiedzie, i nie dba o to, czy będą oni żyć, czy umrą. Jego obchodzi tylko on sam, jego zysk i przyjemność, jest wyzuty z miłości, łaski, tolerancji i nie przebacza. Szatan nie jest do tego wszystkiego zdolny, tylko Bogu można przypisać te pozytywne atrybuty. Bóg napracował się nad ludźmi, ale czy kiedykolwiek o tym opowiadał? Czy to wyjaśniał? Czy oznajmiał to? Nie, nic z tych rzeczy. Choćby ludzie kompletnie Go nie rozumieli, Bóg takich rzeczy nie wyjaśnia. (…) Bóg jest skromny i ukryty, a szatan się afiszuje. Czy jest jakaś różnica? Afiszowanie się kontra pokora i ukrycie: które z nich są pozytywne? (Pokora i ukrycie). Czy szatana można nazwać pokornym? (Nie). Dlaczego? Sądząc po jego niegodziwej naturoistocie, jest bezwartościowym śmieciem; to by było nienormalne, gdyby szatan się nie afiszował. Jak można nazwać szatana »skromnym«? »Skromność« odnosi się do Boga. Tożsamość, istota i usposobienie Boga są wzniosłe i czcigodne, ale On nigdy się nie popisuje. Bóg jest skromny i ukryty, by ludzie nie widzieli, czego dokonał, ale kiedy tak działa niespostrzeżenie, ludzkość jest nieustannie zaopatrywana, pielęgnowana i prowadzona – a to wszystko za sprawą Boga. Czyż to nie skrytość i skromność sprawiają, że Bóg nigdy tych rzeczy nie obwieszcza, nigdy o nich nie wspomina? Bóg jest skromny właśnie dlatego, że jest w stanie robić te rzeczy, ale nigdy o nich nie wspomina, nie obwieszcza ich ani nie dyskutuje o nich z ludźmi. Jakie masz prawo mówić o skromności, skoro nie jesteś zdolny do takich rzeczy? Nie zrobiłeś żadnej z nich, ale uparcie przypisujesz sobie zasługi – to się nazywa bezwstydność” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ten fragment słów Boga pokazał mi, jaki skromny i ukryty On jest. Bóg jest Stwórcą, nieustannie dokonuje swojego dzieła, prowadzi ludzkość i dostarcza nam wszystkiego, czego potrzebujemy, by przetrwać, ale nigdy się nie popisuje. Po cichu wyraża prawdę i stara się zbawić ludzkość. Istota Boga jest taka cudowna, taka dobra! A ja wszędzie chciałam się popisać. Kiedy już objęłam stanowisko przywódcze, postawiłam się na piedestale, z którego nie chciałam zejść. Gdy moja siostra omawiała dobre metody praktykowania, nie poszukiwałam prawdy z otwartym umysłem. Nie chciałam pozwolić nikomu mnie prześcignąć. Byłam taka arogancka! Byłam przywódczynią, ale nie rozwijałam ani nie promowałam tych, którzy dążyli do prawdy, lecz wykluczałam ich i tłamsiłam. Myślałam tylko o tym, jak chronić swój własny status i sprawić, by inni mnie podziwiali i mieli o mnie wysokie mniemanie. Naprawdę byłam bezwstydna i miałam nikczemny charakter! Pośpiesznie stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie: „Boże. Moje usposobienie antychrysta to niezwykle poważna sprawa. Chcę Ci okazać skruchę, zająć należne mi miejsce i wykonywać swój obowiązek, twardo stąpając po ziemi”. Potem spotkałam się ze wszystkimi grupami, by przekazać im metody Jingyi na szerzenie ewangelii. Następnie obnażyłam i wnikliwie przeanalizowałam to, jak w walce o status z nią ujawniło się moje skażenie oraz usposobienie antychrysta. Kiedy wcieliłam to w życie, poczułam wewnętrzny spokój.

Później, ilekroć nadarzała się okazja do rywalizowania z innymi o status, świadomie praktykowałam prawdę. Pewnego dnia, podczas spotkania z kilkoma przywódcami grup, energiczna siostra Yang Guang od początku aktywnie reagowała na pytania innych. Przez cały czas była w centrum uwagi. W pewnym momencie, kiedy mówiłyśmy o tym, jak rozdzielić spotkania dla nowicjuszy, Yang Guang zasugerowała coś innego, jak tylko skończyłam mówić. Choć uznałam, że ma rację, to gdy zobaczyłam, jak wszyscy bracia i siostry się z nią zgadzają i na nią patrzą, poczułam się, jakbym straciła twarz. Pomyślałam: „Yang Guang jest w centrum uwagi, a ja gram drugie skrzypce. Jestem przywódczynią, ale czy nie pełnię roli zaledwie rekwizytu?”. Gdy tylko przyszło mi to do głowy, uświadomiłam sobie, że znów rywalizuję o status i pragnę znaleźć się w centrum uwagi. W duchu pomodliłam się do Boga – powiedziałam Mu, że jestem gotowa usunąć się w cień i dobrze współpracować z Yang Guang oraz że potrzebuję Jego wskazówek, by odmienić swój niewłaściwy stan. Przypomniałam sobie fragment słów Boga: „Musisz odrzucić tytuł przywódcy, odrzucić nieczystą atmosferę statusu, traktować siebie jak zwykłego człowieka, stojącego na tej samej płaszczyźnie co inni, i odpowiedzialnie podchodzić do swojego obowiązku. Jeśli wciąż będziesz utożsamiał swój obowiązek z oficjalnym tytułem i statusem, z czymś w rodzaju wieńca laurowego, i będziesz sobie wyobrażał, że inni są po to, by służyć twojej pozycji i pracować na nią, spowoduje to kłopoty; Bóg wzgardzicie znienawidzi i poczuje do ciebie odrazę. Jeżeli jednak wierzysz, że jesteś równy innym, tylko po prostu otrzymałeś od Boga nieco większe zlecenie i nieco większą odpowiedzialność, jeśli potrafisz się nauczyć traktować siebie na równi z innymi, a nawet raczysz zapytać, co myślą, a potem szczerze, uważnie i gorliwie słuchać tego, co mówią, to będziesz współpracował w harmonii z innymi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ten fragment słów Boga wskazał mi ścieżkę praktyki. Kościół dał mi szansę służenia jako przywódczyni nie po to, by nadać mi status, ale po to, by umożliwić mi harmonijną współpracę z innymi i właściwe wykonywanie obowiązków. Nie mogłam stale martwić się o swoją reputację i status ani walczyć z innymi o prestiż. Sugestia Yang Guang była słuszna, więc powinnam ją przyjąć. Tak będzie najlepiej dla dzieła kościoła. Kiedy skończyła, zgodziłam się z nią i poprosiłam braci oraz siostry, by postąpili zgodnie z jej sugestią. W głębi serca przestałam z nią rywalizować. W trakcie tego spotkania wszyscy otwarcie wyrażali swoje opinie, więc okazało się naprawdę owocne. Bardzo mnie to uradowało i byłam niezwykle wdzięczna Bogu za przewodnictwo. Zdałam sobie sprawę, że kiedy współpracujemy z innymi i nie pozwalamy, by status nas ograniczał, zyskujemy wielkie poczucie wolności.

Dzięki temu doświadczeniu dostrzegłam, że wykluczałam i tłamsiłam innych, by wzmocnić swój status. Zrozumiałam, że kierowało mną szatańskie usposobienie, że w każdej chwili mogłam uczynić zło i sprzeciwić się Bogu. Brak dążenia do prawdy jest niezwykle niebezpieczny! Demaskujące słowa Boże oraz to, co ujawniły fakty, pozwoliły mi wyraźnie dostrzec, że kroczyłam niewłaściwą ścieżką i dzięki temu trochę się zmieniłam. Nabrałam też przekonania, że Bóg nas poprowadzi, jeśli tylko będziemy z całego serca dążyć do prawdy i pracować nad skorygowaniem naszych skażonych skłonności. Dziękujmy Bogu Wszechmogącemu!


31. Bezwstydność popisywania się

Autorstwa Xinping, Chiny

Rok temu przeniosłam się do innego kościoła. Na początku trudno mi było się odnaleźć, ponieważ w swoim poprzednim kościele byłam przywódczynią, a bracia i siostry mieli o mnie wysokie mniemanie. Ilekroć mieli problemy, przychodzili z nimi do mnie. Ale w tym kościele bracia i siostry mnie nie znali. Czułam się, jakbym była nikim, co było bardzo rozczarowujące. Myślałam: „Wcześniej dość dobrze mi szło głoszenie ewangelii, więc tym razem mogę wykorzystać tę umiejętność, by pokazać wszystkim, że mam charakter i wykonuję obowiązki skuteczniej niż inni, a wtedy będę się wyróżniać”. W tamtym czasie bardzo aktywnie głosiłam ewangelię i wkrótce nawróciłam kilkanaście osób. Byłam w siódmym niebie. Spotykając się z braćmi i siostrami, nie mogłam się powstrzymać przed popisywaniem się swoim doświadczeniem w szerzeniu ewangelii. Mówili z zazdrością: „Tobie z łatwością przychodzi głoszenie ewangelii, nie to co nam. Gdy trafiamy na potencjalnych odbiorców ewangelii, którzy nie chcą słuchać, bo mają swoje różne pojęcia, nie wiemy, jak z nimi rozmawiać”. Prawda jest taka, że ja też często byłam w takiej sytuacji. Czasami moje głoszenie było nieskuteczne, ale rzadko wspominałam o takich problemach i porażkach albo nie mówiłam o nich w ogóle, bo bałam się, że gdyby wszyscy o nich wiedzieli, to nie mieliby już o mnie tak wysokiego mniemania i nie uznawali za tak zdolną. Myślałam: „Muszę mówić o moich sukcesach w głoszeniu ewangelii, byście widzieli, jak dobrze wypełniam obowiązki”. Dlatego powiedziałam: „Głoszenie ewangelii nie jest trudne. Gdy spotykam potencjalnych odbiorców ewangelii, rozmawiam z nimi w ten oto sposób…”. Bracia i siostry bardzo mnie podziwiali, gdy to słyszeli. Później, gdy ktoś miał znajomych lub krewnych, którzy chcieli przyjrzeć się dziełu Boga w dniach ostatecznych, inni mówili mu: „Niech Xinping pójdzie do nich z ewangelią. To jest osoba, której potrzebujesz”. Byłam szczęśliwa, że tak mnie wszyscy rekomendowali. Wkrótce przywódca powierzył mi odpowiedzialność za podlewanie kilku kościołów. Duma aż mnie rozpierała i myślałam, że moje talenty zabłysną teraz na jeszcze większej scenie. Gdy bracia i siostry mieli trudności z głoszeniem ewangelii lub podlewaniem nowych wiernych, lub też gdy nie chcieli cierpieć ani płacić ceny, zachęcałam ich i opowiadałam o tym, ile ja sama wycierpiałam podczas głoszenia ewangelii. Mówiłam: „Gdy wcześniej wykonywałam to zadanie, czasami w zimie temperatura spadała dziesięć stopni poniżej zera, a podmuchy wiatru zacinały mi w twarz jak nóż, ale i tak wychodziłam, by głosić ewangelię. W czasie ulewy, gdy woda pod mostami podnosiła się, a ja miałam mokro w butach, wyżymałam wodę z wkładek, chowałam je do kieszeni i szłam dalej głosić ewangelię. Raz przy ponad dziesięciu stopniach poniżej zera poszłam na spotkanie z nową wierną i czekałam na zewnątrz ponad godzinę, nim się zjawiła…”. Gdy bracia i siostry to słyszeli, patrzyli na mnie z aprobatą i podziwem, że potrafiłam tyle wycierpieć, a te ich spojrzenia mnie uszczęśliwiały.

Później uczyniono mnie odpowiedzialną za większą liczbę kościołów. Pomyślałam: „Minęło tylko kilka miesięcy, a ja znów dostaję awans. Czyż bracia i siostry nie będą mnie jeszcze bardziej podziwiać?”. W tym czasie często modliłam się do Boga i próbowałam zaopatrzyć się w aspekty prawdy dotyczące podlewania nowych wiernych. Stopniowo nauczyłam się robić postępy w obowiązkach. Bracia i siostry czuli, że moje omówienia im pomagają. Ani się obejrzałam, a moje ego znów zaczęło się nadymać, znów się popisywałam podczas zgromadzeń. Gdy bracia i siostry pytali mnie o to, jak radzić sobie z pojęciami religijnymi, o których mówią nowi wierni, pomyślałam: „Porządnie omówię ten temat, żeby wszyscy zobaczyli, iż rozumiem prawdę i potrafię rozwiązywać problemy”. Podzieliłam się szczegółowo swoimi przemyśleniami i doświadczeniami i stopniowo wszyscy zaczęli inaczej na mnie patrzeć. Słuchali z uwagą każdego mojego słowa. Bracia i siostry podziwiali mnie, gdziekolwiek poszłam, i nawet ci, których w ogóle nie znałam, prosili mnie o omówienia. Później rozważyłam typowe problemy związane z głoszeniem ewangelii i podlewaniem, spisałam siedemnaście reguł, zabrałam je na zgromadzenie i szczegółowo omówiłam z braćmi i siostrami. Była tam pewna siostra, której mąż należał do wiejskiego aktywu partyjnego i sprzeciwiał się jej wierze w Boga. Stawiał wiele ostrych pytań i celowo utrudniał nam życie. Zażądał rozmowy właśnie ze mną. Byłam bardzo niespokojna, ale pomodliłam się do Boga i obaliłam każde z jego pytań. Pod koniec nie miał już nic do powiedzenia. Później te pytania, które zadawał mąż tej siostry, włączyłam do mojej listy często zadawanych pytań dotyczących głoszenia ewangelii. Za każdym razem na zgromadzeniach wracałam do nich i żywo je omawiałam, aby utwierdzić braci i siostry w przekonaniu o tym, jaka jestem zdolna i mądra oraz potrafię rozwiązywać problemy. Kilkukrotnie po zgromadzeniach niektórzy podchodzili do mnie i mówili: „Siostro Xinping, czy możesz zostać jeszcze jeden dzień? Potrzebujemy więcej twoich omówień”. Widząc, jak mnie podziwiali, nie posiadałam się z radości. Aby bracia i siostry wiedzieli, że jestem kimś ważnym i że potrafię cierpieć i poświęcać się dla obowiązków, rzuciłam niby mimochodem: „Podlega mi wiele kościołów i mam już umówione spotkanie w kolejnym. Wielu braci i wiele sióstr czeka na mnie. Jestem tak zajeta, że nie mam nawet czasu odpocząć”. Gdy rozmawiałam z braćmi i siostrami, umyślnie mówiłam: „Ilekroć idę na zgromadzenie, zajmuje to cały dzień. Miałam już złamaną kość w biodrze i nie mogę tak długo siedzieć”. Jedna z sióstr usłyszała to i powiedziała z podziwem: „Naprawdę ciężko pracujesz, musisz zacząć dbać o zdrowie!”. Często się tak popisywałam w obecności braci i sióstr, więc uznawali, że potrafię dużo wycierpieć i że niosę brzemię, wypełniając obowiązki.

W tamtym czasie miałam mnóstwo pracy ze zgromadzeniami i omówieniami, ale czasem czułam pustkę w sercu i sama nie wiedziałam, o czym mam mówić. Ale gdy widziałam te wyczekujące spojrzenia braci i sióstr, myślałam: „Oni teraz czują, że omawiam prawdę w sposób klarowny, i wszyscy mnie podziwiają. Jeśli się przyznam, że nie wiem, o czym mam mówić, czy mój wizerunek w ich sercach nie ucierpi?”. Udawałam więc spokój i prosiłam, żeby oni zaczęli omówienie. Myślałam: „Najpierw posłucham, co każdy ma do powiedzenia, potem podsumuję ich wypowiedzi i podzielę się swoim rozumieniem. Będzie to wyglądać tak, jakbym otrzymała prawdę bardziej całościowo i klarownie”. W ten sposób bracia i siostry czuli, że to ja przedstawiłam gruntowne omówienie. Powiedziałam więc z premedytacją: „Ponieważ pełnię ten obowiązek, Bóg oświecił mnie w inny sposób”. Powiedziałam to po to, by wywyższyć siebie i się popisać. Po moich słowach bracia i siostry podziwiali mnie jeszcze bardziej i stali się ode mnie bardziej zależni. Nieważne, jakie problemy napotykali w tym czasie w związku z głoszeniem ewangelii bądź podlewaniem nowych wiernych, nie modlili się, nie poszukiwali, a tylko liczyli na to, że ja z nimi porozmawiam i rozwiążę ich problemy. Myślałam też wtedy o tym, jak nieszczęście przychodzi do tych, którzy podziwiają, ale i do tych, którzy są obiektem podziwu, więc czułam się trochę nieswojo, ale potem się usprawiedliwiłam: „Moje omówienia dotyczą tylko tego, jak sama rozumiem słowo Boże, i wskazują braciom i siostrom pewne ścieżki praktykowania. Chodzi o to, by nasza praca przynosiła rezultaty. Nie ma w tym nic złego”. Tak więc te obawy i niepokój pojawiały się w mojej świadomości, ale się nad nimi nie zastanawiałam. Ale właśnie wtedy, gdy czułam pasję i entuzjazm do wypełniania obowiązku, nagle doświadczyłam nagłego nawrotu łuszczycy, co nie zdarzyło się już od kilku lat. Skóra łuszczyła mi się na nogach, ramionach, a nawet na twarzy. Wszystko mnie swędziało i czułam się tak źle, że miało to wpływ na mój udział w zgromadzeniach. Tym razem było nawet gorzej niż poprzednio. Stosowałam różne lekarstwa, ale nic nie pomagało. Zrozumiałam, że mój stan nie był przypadkowy, że muszę z tego wyciągnąć jakąś naukę. Nie rozumiałam jednak jeszcze wtedy, na czym polegał mój problem.

Później udałam się do kilkorga braci i sióstr, głoszących ewangelię, aby przeprowadzić dla nich omówienie i rozwiązać ich problemy. Pomyślałam: „Muszę dobrze wypaść, aby dostrzegli moje zdolności”. Zachowywałam się jak dyrektor firmy prezentujący raport podczas posiedzenia. Omawiałam z nimi to, jak uchwycić kluczowe aspekty podczas głoszenia ewangelii i jak rozwiązywać typowe problemy z tym związane. Bracia i siostry słuchali z uwagą. Niektórzy nawet cały czas robili notatki, nie chcąc niczego przegapić, a siostra, która nas gościła, siedziała przy drzwiach, słuchała w skupieniu, i od czasu do czasu podawała mi wodę. Cieszyłam się tym, że tak wielką wagę przykładają do mojego omówienia. Ale jednocześnie czułam się trochę nieswojo: „Mówię przecież tylko o tym, jak ja to rozumiem, więc błędy są nieuniknione. Czy to dobrze, że wszyscy zapisują moje słowa?”. Ale potem pomyślałam: „Bracia i siostry pewnie chcą zapisać niektóre dobre ścieżki praktyki, które pomagają w wypełnianiu obowiązków. Nie ma w tym przecież nic złego”. Gdy tak o tym pomyślałam, uznałam, że mogą robić notatki. Nazajutrz na zgromadzeniu jedna z sióstr wróciła i powiedziała: „Wczoraj nie zapisałam słów siostry Xinping, więc dziś wysłucham omówienia ponownie”. Gdy zgromadzenie się skończyło, usłyszałam rozmowę dwóch sióstr. Jedna spytała: „Nagrywałaś?”. Druga odparła ze skargą w głosie: „Czemu ty nie nagrywałaś?”. To, co usłyszałam, mnie przeraziło: „Jeśli wszyscy uznają moje słowa za tak istotne, czyż tym samym nie przywodzę ich przed siebie?”. Im więcej o tym myślałam, tym większy był mój strach. Wróciłam do domu i pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie oświecił, tak abym mogła poznać siebie.

Przeczytałam dwa fragmenty słów Boga: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają się i dają świadectwo o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie dobrze o nich myślą i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoim kapitale, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i dają świadectwo o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i dawać o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innym. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samych?” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Każdy, kto kroczy ścieżką antychrystów, wysławia siebie i niesie sobie świadectwo, promuje siebie i popisuje się na każdym kroku, w ogóle nie dbając o Boga. Czy doświadczyliście tego, o czym mówię? Wiele osób uparcie niesie świadectwo samym sobie, mówiąc o tym, jak cierpieli to czy tamto, jak pracują, jak bardzo Bóg ich ceni i powierza im część pracy oraz opisują, jacy są, umyślnie modulując ton głosu, gdy mówią i zmieniając sposób zachowania, aż w końcu niektórzy ludzie zaczną prawdopodobnie uważać ich za Boga. Duch Święty dawno już opuścił tych, którzy osiągnęli ten poziom i choć nie zostali jeszcze wyrzuceni lub wydaleni, pozostawiono ich, by świadczyli usługi. Ich los jest już przesądzony i oczekują na karę” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga precyzyjnie obnażyły mój stan. Często się w taki sposób wywyższałam i popisywałam. Gdy zaczęłam pracę w tym kościele, nikt mnie tam nie znał i czułam się pomijana, więc uznałam głoszenie ewangelii za okazję do sprawienia, by bracia i siostry mnie podziwiali i wychwalali. Aby pokazać wszystkim moje zdolności w wykonywaniu pracy i zyskać w ich oczach, nie mówiłam o własnych porażkach. Zamiast tego opowiadałam o tym, jak głosiłam ewangelię, ilu ludzi udało mi się nawrócić i jak rozwiązywałam trudne problemy, aby stworzyć w ludziach iluzję, aby myśleli, że rozumiem prawdę i potrafię rozwiązać ich problemy. Gdy mnie awansowano, chciałam, żeby jeszcze więcej ludzi mnie poważało i miało dla mnie miejsce w sercu, więc wciąż powtarzałam braciom i siostrom, jak bardzo jestem zajęta i ile cierpień znoszę. Ale nigdy nawet się nie zająknęłam o własnej słabości i zepsuciu, by ludzie myśleli, że naprawdę szukałam prawdy, płaciłam cenę i dźwigałam brzemię w swoich obowiązkach. Czy w ten sposób nie oszukiwałam braci i sióstr? Wielki, czerwony smok bez przerwy głosi swój „wielki, chwalebny i poprawny” wizerunek, aby inni go podziwiali i za nim szli, ale pod każdym względem tuszuje zło czynione przez siebie w tajemnicy, aby oszukać ludzi na całym świecie. Czym się różniłam od wielkiego, czerwonego smoka? Bóg dał mi talenty i zdolności do głoszenia ewangelii, bym mogła przyczyniać się do szerzenia ewangelii i przyprowadzała ludzi do Boga, by dostąpili Jego zbawienia. Ja jednak używałam tych talentów i zdolności jako kapitału, aby popisywać się i stawiać na świeczniku, i cieszyłam się szacunkiem i czcią ze strony braci i sióstr. Byłam taka bezwstydna! Ponieważ wciąż się wywyższałam i popisywałam, wszyscy mnie podziwiali i nie modlili się do Boga ani nie szukali prawdy, gdy mieli problemy, tylko czekali na moje omówienia I tłoczyli się wokół mnie. Sprzeciwiałam się Bogu! Gdy o tym pomyślałam, opanował mnie lęk. Upadłam przed Bogiem na kolana i z płaczem modliłam się: „Boże, wywyższałam się i popisywałam, żeby inni mnie czcili. Szłam ścieżką sprzeciwu wobec Ciebie. Pragnę okazać skruchę”.

Później zastanowiłam się nad sobą. Skoro wiedziałem, że światło w moich omówieniach pochodziło z oświecenia przez Ducha Świętego, to dlaczego mimowolnie się popisywałam? Przeczytałam słowa Boga: „Niektórzy ludzie szczególnie ubóstwiają Pawła. Lubią wychodzić z domu, wygłaszać przemowy i pracować, lubią uczestniczyć w zgromadzeniach i prawić kazania i lubią, gdy ludzie ich słuchają, czczą i kręcą się wokół nich. Lubią zajmować miejsce w sercach innych i są wdzięczni, kiedy inni cenią wizerunek, który oni prezentują. Przeanalizujmy szczegółowo ich naturę na podstawie tych zachowań. Czym ona jest? Jeśli rzeczywiście zachowują się w ten sposób, to wystarczy to do wykazania, że są aroganccy i zarozumiali. W ogóle nie czczą Boga; dążą do uzyskania wyższego statusu i chcą mieć władzę nad innymi, zajmować ich i zajmować miejsce w ich sercach. Jest to klasyczny wizerunek szatana. Na pierwszy plan w ich naturze wybija się arogancja i zarozumiałość, brak chęci, by czcić Boga i pragnienie podziwu ze strony innych. Takie zachowania dają wam dokładny wgląd w ich naturę” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Kiedy w naturze i istocie ludzi rozwinie się arogancja, często mogą się oni dopuszczać buntu i oporu wobec Boga; nie kierują się Jego słowami, tworzą sobie pojęcia na Jego temat, robią rzeczy, które są wobec Niego zdradą, a także takie, które wywyższają ich samych oraz o nich samych niosą świadectwo. Mówisz, że nie jesteś arogancki, ale przypuśćmy, że powierzono by ci kościół, abyś objął nad nim przywództwo; przypuśćmy, że nie przyciąłbym cię i że nikt w Bożej rodzinie by cię nie skrytykował ani by ci nie pomógł ci. Po pewnym czasie prowadzenia tego kościoła kazałbyś ludziom padać ci do stóp i zmusił ich, aby okazywali ci posłuszeństwo, i to do tego stopnia, by darzyli cię podziwem i czcią. A dlaczego miałbyś to uczynić? Sprawiłaby to twoja natura; nie byłoby to nic innego jak tylko naturalne ujawnienie. W żadnym razie nie potrzebujesz się tego uczyć od innych ani też oni nie potrzebują cię tego uczyć. Inni nie muszą cię instruować ani przymuszać, byś tak zrobił; tego rodzaju sytuacja powstaje naturalnie. Wszystko, co robisz, ma na celu sprawić, by ludzie wywyższali cię i wychwalali, by darzyli cię czcią, okazywali posłuszeństwo i aby we wszystkim cię słuchali. Pozwolenie, byś objął przywództwo, w naturalny sposób prowadzi do takiej sytuacji i nie sposób tego zmienić. A jak powstaje tego rodzaju sytuacja? Decyduje o tym arogancka natura człowieka. Przejawem arogancji jest buntowanie się przeciwko Bogu i sprzeciwianie się Mu. Gdy ludzie są aroganccy, próżni i zadufani w sobie, zwykle ustanawiają swoje własne, niezależne królestwa i postępują, jak im się podoba. Przyciągają też innych w swoje ręce i wciągają ich w swoje objęcia. Gdy ludzie są zdolni do popełniania takich aroganckich czynów, dowodzi to po prostu, że istota ich aroganckiej natury jest istotą szatana; jest istotą archanioła. Kiedy ich arogancja i pycha osiągają pewien poziom, nie mają już miejsca dla Boga w swych sercach i zostaje On odsunięty na bok. Sami pragną wówczas być Bogiem, sprawić, by inni byli im posłuszni, i stają się archaniołem. Jeśli masz taką szatańską, arogancką naturę, to nie będzie w twoim sercu miejsca dla Boga. Nawet jeśli wierzysz w Boga, Bóg nie będzie cię już rozpoznawał, będzie postrzegał cię jako złego człowieka i cię wyeliminuje” (U korzeni oporu człowieka wobec Boga leży arogancka natura, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że moja natura jest bardzo arogancka i zarozumiała. Byłam taka sama jak Paweł, który uwielbiał, gdy go podziwiano i czczono. Najpierw chciałam tylko dobrze wypełniać swój obowiązek, ale uległam mojej aroganckiej i zarozumiałej naturze, więc mimowolnie wystawiałam się ma pokaz i popisywałam. Choć wiedziałam, że moje słowa wynikają z osobistych celów i intencji, nie byłam w stanie zapanować nad swoimi ambicjami i pragnieniami. Wciąż chciałam, by mnie podziwiano i chwalono. Gdy byłam dzieckiem, rodzina zepsuła mnie, poświęcając mi nadmierną uwagę, a gdy dorosłam, wkroczyłam w świat biznesu i stałam się znaną w naszej okolicy przedsiębiorczynią. W domu i w pracy zawsze miałam ostatnie słowo. Gdzie bym nie poszła, ludzie mnie chwalili i cenili, a ja pławiłam się tym, że jestem najjaśniejszą gwiazdą i wzbudzam powszechny szacunek. Gdy uwierzyłam w Boga, nie zadowalało mnie to, jestem w kościele kimś zwyczajnym i nieznanym. Zawsze szukałam okazji, by zyskać podziw i szacunek. Natura Pawła była szczególnie arogancka, zawsze chciał, by inni go podziwiali i oddawali mu cześć, więc gdzie by się nie pojawił, popisywał się tym, ile dokonał i ile przy tym wycierpiał. W swoich listach nigdy nie świadczył o Chrystusie. Przeciwnie, wywyższał siebie pod hasłem wspierania kościoła, a później bezwstydnie wyznał, że żył jak Chrystus. Doprowadziło to do tego, że wierzący czcili Go, wywyższali i traktowali jako wzór, a nawet uznawali jego słowa za słowa Boga – nawet dzisiaj, 2000 lat później, wielu wierzących trzyma się kurczowo słów Pawła i przez to nie chce przyjąć Bożego dzieła dni ostatecznych. Paweł przywiódł ludzi przed siebie, co obraziło usposobienie Boga i za co Bóg go ukarał. Ja też byłam arogancka i zarozumiała i żyłam według szatańskich idei i poglądów takich jak: „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” czy „Wyróżniać się spośród wszystkich”. Zawsze chciałam być lepsza od innych, popisywać się, obnosić się z talentami. To sprawiło, że gdy coś się działo, bracia i siostry słuchali tylko mnie, akceptowali wszystko, co mówiłam, myśleli o tym, jak naprawić to, że nie spisali całego omówienia, a nawet mnie nagrywali; uważali, że moje słowa są ważniejsze niż słowa Boga. Nawet wtedy nie zorientowałam się, że powinnam się nad sobą zastanowić. Zamiast tego pławiłam się w przyjemności bycia podziwianą. Byłam taka arogancka i bezwstydna! Nie miałam żadnej wiedzy o własnej tożsamości. Nie rozumiałam, że jestem istotą stworzoną, człowiekiem, który został skażony przez szatana. Bezwstydnie stawiałam się na piedestale. Chciałam, by inni mieli dla mnie miejsce w swoich sercach, by mnie słuchali i wspierali. A ponieważ wciąż się popisywałam, bracia i siostry faktycznie mieli dla mnie miejsce w swoich sercach. Im bardziej mnie podziwiali, tym dalej byli od Boga. Pomyślałam o pierwszym dekrecie administracyjnym Wieku Królestwa: „Człowiek nie powinien się wyolbrzymiać ani wywyższać. Powinien czcić i wywyższać Boga” (Dziesięć dekretów administracyjnych, które muszą być przestrzegane przez wybranych ludzi Boga w Wieku Królestwa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ludzi stworzył Bóg, więc powinniśmy oddawać cześć Bogu i Jego wywyższać ponad wszystko, a ja sprawiłam, że ludzie to mnie podziwiali i wywyższali nad wszystko. Czyż nie naruszałam tego dekretu administracyjnego? W tamtej chwili opanował mnie lęk. Pojęłam, że popisywanie się w celu nakłonienia ludzi, by mnie czcili i podziwiali, to bardzo poważna sprawa. Gdybym nie przestała, z pewnością trafiłabym do piekła i została ukarana jak Paweł! To, że przytrafiła mi się teraz ta choroba, było Bożą dyscypliną. Poprzez chorobę Bóg ostrzegał mnie, że pobłądziłam. To było Boże zbawienie!

Później przypomniałam sobie fragment słów Boga: „Mimo że Bóg mówi, iż jest Stwórcą, a człowiek jest Jego istotą stworzoną, co może brzmieć, jak gdyby istniała pewna różnica rangi, w rzeczywistości jest tak, że wszystko, co Bóg uczynił dla ludzkości, dalece przewyższa relację tej natury. Bóg kocha ludzkość, opiekuje się ludzkością oraz wykazuje troskę o ludzkość, jak również ciągle i nieprzerwanie ją zaopatruje. W swoim sercu Bóg nigdy nie czuje, że jest to dodatkowa praca czy coś, co zasługuje na szczególne uznanie. Nie ma też poczucia, że zbawiając ludzkość, zaopatrując ją i obdarzając ją wszystkim, wnosi wielki wkład w życie ludzkości. On po prostu cicho i bezgłośnie zaopatruje ludzkość na swój własny sposób, poprzez swoją własną istotę oraz to, co On ma i czym jest. Niezależnie od tego, jak wielkie zaopatrywanie i jak wielką pomoc ludzkość otrzymuje od Boga, On nigdy o tym nie myśli ani nie stara się przypisać sobie zasługi. Decyduje o tym istota Boga, jest to też właśnie prawdziwym wyrazem Bożego usposobienia” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Bóg jest Stworzycielem i aby uwolnić ludzi z kajdan szatana, stał się ciałem, by działać wśród ludzi. Znosił też potępienie i oszczerstwa z ich strony. Bóg poświęcił wszystko dla ludzkości, a przecież nigdy się nie popisywał. Gdy obracał się wśród ludzi, nigdy nie obnosił się z tym, że jest Bogiem. Po prostu pokornie obdarzał nas prawdą i życiem. Dostrzegłam, że istota Boga jest piękna i dobra, że jest On pokorny i ukryty, że nie ma w Nim arogancji ani pychy. A ja byłam skażoną przez szatana osobą, która była pozbawiona jakiejkolwiek prawdy. A mimo to byłam nieprawdopodobnie arogancka. Gdy cokolwiek osiągnęłam w swoim obowiązku, popisywałam się tym i przechwalałam, by zdobyć podziw i szacunek ludzi. W oczach Boga byłam bezwstydna i odrażająca. Stanęłam przed obliczem Boga i pomodliłam się do Niego: „Boże, nie chcę się już popisywać. Pragnę okazać skruchę. Proszę, poprowadź mnie i pokaż mi, jak mam wyzbyć się zepsutego usposobienia”.

Przeczytałam dwa fragmenty słów Boga: „Jaki sposób działania nie jest wywyższaniem siebie i świadczeniem o sobie samym? Jeśli popisujesz się i świadczysz o sobie w jakiejś konkretnej kwestii, osiągniesz taki rezultat, że niektórzy ludzie będą mieli o tobie wysokie mniemanie i będą cię wielbić. Ale jeśli się obnażysz i podzielisz się swoją samowiedzą dotyczącą tejże kwestii, będzie to miało inną naturę. Czyż nie jest to prawdą? Obnażanie się i mówienie o swojej samowiedzy to coś, czym powinno charakteryzować się zwykłe człowieczeństwo. Jest to pozytywna rzecz. Jeśli naprawdę znasz siebie i mówisz o swoim stanie dokładnie, autentycznie i precyzyjnie; jeśli mówisz o wiedzy, która jest całkowicie oparta na słowach Boga; jeśli ci, którzy cię słuchają, są umoralnieni i czerpią z tego korzyści i jeśli świadczysz o dziele Boga i wychwalasz Go, jest to niesieniem świadectwa o Bogu. Jeśli odkrywasz się i mówisz dużo o swoich mocnych stronach, o tym, jak cierpiałeś, płaciłeś cenę i wytrwałeś w swoim świadectwie, a w rezultacie ludzie mają o tobie wysokie mniemanie i wielbią cię, to jest to świadczenie o sobie. Musisz umieć odróżnić te dwa zachowania. Na przykład gdybyś miał wyjaśniać, jak słaby i zniechęcony byłeś w obliczu prób i jak po modlitwie i poszukiwaniu prawdy w końcu zrozumiałeś Bożą intencję, zyskałeś wiarę i wytrwałeś w swoim świadectwie, to byłoby to wywyższanie Boga i świadczenie o Nim. Absolutnie nie jest to popisywanie się i świadczenie o sobie. Dlatego też, czy popisujesz się i świadczysz o sobie, czy nie, zależy głównie od tego, czy mówisz o swoich prawdziwych doświadczeniach i czy osiągasz efekt świadczenia o Bogu; konieczne jest również przyjrzenie się temu, jakie przyświecają ci intencje i cele, gdy mówisz o świadectwie opartym na twoim doświadczeniu. Dzięki temu łatwo będzie rozpoznać, w jakie zachowania się angażujesz. Jeśli składając świadectwo masz właściwe intencje, to nawet jeśli ludzie mają o tobie wysokie mniemanie i oddają ci cześć, nie stanowi to tak naprawdę problemu. Jeśli natomiast masz złe intencje, to nawet jeśli nikt nie ma o tobie wysokiego mniemania i nikt cię nie wielbi, to wciąż jest to problem – a jeśli ludzie mają o tobie wysokie mniemanie i cię wielbią, to stanowi to jeszcze większy problem. Dlatego nie można patrzeć wyłącznie na wyniki, aby określić, czy dana osoba wywyższa siebie i świadczy o sobie samej. Musisz patrzeć przede wszystkim na jej intencje; właściwy sposób rozróżniania tych dwóch zachowań opiera się na intencjach. Jeśli będziesz próbował rozeznać to na podstawie wyników, narazisz się na to, że fałszywie oskarżysz dobrych ludzi. Niektórzy ludzie dzielą się wyjątkowo szczerym świadectwem, a inni w konsekwencji mają o nich wysokie mniemanie i oddają im cześć – czy można powiedzieć, że ci ludzie świadczą o sobie? Nie, nie można. W tych ludziach nie można się doszukać żadnego problemu, świadectwo, którym się dzielą i obowiązek, który wykonują, przynoszą korzyść innym, a tylko głupcy i osoby niedouczone o wypaczonym zrozumieniu, czczą innych ludzi. Kluczem do rozróżnienia, czy człowiek wywyższa siebie i świadczy o sobie samym, czy nie, jest przyjrzenie się intencjom mówiącego. Jeśli twoim zamiarem jest pokazanie wszystkim, jak ujawniło się twoje zepsucie i jak się zmieniłeś, oraz umożliwienie innym czerpania z tego korzyści, to twoje słowa są szczere, prawdziwe i zgodne z faktami. Takie intencje są prawidłowe, a ty nie popisujesz się ani nie świadczysz o sobie. Jeśli twoją intencją jest pokazanie wszystkim, że masz prawdziwe doświadczenia i że zmieniłeś się i posiadasz prawdorzeczywistość, po to by mieli o tobie wysokie mniemanie i oddawali ci cześć, to intencja ta jest niewłaściwa. Jest to popisywanie się i świadczenie o sobie. Jeśli świadectwo pochodzące z doświadczenia, które przytaczasz, jest nieprawdziwe, zafałszowane i ma na celu oszukanie ludzi, by nie dostrzegli twojego prawdziwego stanu, a także, by twoje intencji, zepsucie, słabości lub zniechęcenia nie ujawniły się innym, to takie słowa są zwodnicze i wprowadzają w błąd. To jest fałszywe świadectwo, oszukiwanie Boga i przynoszenie Mu wstydu, a tego Bóg nienawidzi najbardziej. Istnieją wyraźne różnice między tymi stanami i wszystkie można rozpoznać w oparciu o intencje” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że jeśli chcę przestać się wywyższać i świadczyć o sobie, muszę często przebywać w obecności Boga, mieć pobożne serce bojące się Boga, szczerze otworzyć się przed braćmi i siostrami, świadomie ujawnić i przeanalizować własne zepsucie i powiedzieć o moich rzeczywistych doświadczeniach. Gdyby naszła mnie chęć wywyższania się i świadczenia o sobie, powinnam porzucić siebie i poprawić się, jeśli chodzi o intencje. Powinnam częściej wyjawiać i analizować swoje zepsucie i bunt, mówić na temat mojej wiedzy o Bogu, doświadczywszy wpierw Jego sądu, karcenia, prób i oczyszczenia, a także na temat wiedzy, jaką posiadam o swoim własnym zepsutym usposobieniu i skażonej istocie. Powinnam mówić prosto z serca, by bracia i siostry zobaczyli, jaka jestem naprawdę. Gdy już miałam ścieżkę praktykowania, na zgromadzeniach z braćmi i siostrami ujawniłam całość mojego skażenia i moje rozumienie siebie samej w tamtym czasie. Powiedziałam im, że ta odrobina światła w moich omówieniach pochodziła wyłącznie z oświecenia przez Ducha Świętego, a nie wynikała z mojej postawy. Bez przewodnictwa Bożego nic bym nie zdziałała. Bracia i siostry również zrozumieli, że popełnili błąd, obdarzając mnie podziwem i czcią, i powiedzieli, że w przyszłości już nigdy nikogo nie będą tak traktować. Dodali też, że jeśli będą mieć problemy, to pomodlą się do Boga i szukać będą prawdozasad, by pozyskać oświecenie od Ducha Świętego. Później, gdy podczas spotkań natrafiałam na problemy, których nie rozumiałam, potrafiłam odłożyć swoje ego na bok i otwarcie poszukiwać rozwiązania w rozmowie z braćmi i siostrami. Każdy mówił o tym, co otrzymał i co rozumiał, a części z tego sama jeszcze nie otrzymałam, więc było to dla mnie bardzo pomocne. Moi bracia i siostry przestali oddawać mi cześć, jak to miało miejsce wcześniej, a gdy dostrzegali u mnie problemy, wprost o tym mówili i wskazywali je. Gdy znów łapałam się na chęci, by się popisywać i wywyższać, modliłam się do Boga, przyjmowałam to, że On wszystko widzi, a jednocześnie otwierałam się przed braćmi i siostrami, mówiłam im o moim zepsuciu i moich wadach i akceptowałam ich nadzór. Praktykując w ten sposób, czułam się bezpieczna i spokojna, a także posmakowałam słodyczy praktykowania prawdy. Gdy uświadomiłam sobie własną arogancką naturę i błędną ścieżkę, którą obrałam, i gdy pokajałam się przed Bogiem, moja łuszczyca zaczęła stopniowo ustępować i krok po kroku wróciłam do zdrowia.

Doświadczywszy Bożej dyscypliny i karcenia, przekonałam się, że sprawiedliwe usposobienie Boga jest żywe i realne, i dostrzegłam Jego prawdziwą miłość. Wszystko, co Bóg czyni, ma na celu wyzwolenie mnie z więzów mojego skażonego szatańskiego usposobienia. To dyscyplina i chłosta od Boga sprawiły, że przestałam czynić zło i cofnęłam się znad przepaści niebezpieczeństwa. Bogu dzięki!


32. Wybór katolickiego księdza

Autorstwa Wei Mo, Chiny

Rodzice wychowali mnie w Kościele katolickim, a kiedy dorosłem, zostałem księdzem. Z czasem atmosfera w kościele stawała się coraz bardziej przygnębiająca. Biskupi i księża nieustannie walczyli o władzę i wpływy, a zakonnicy i zakonnice byli o siebie zazdrośni i wdawali się w kłótnie. Jeden z naszych biskupów sufraganów zdenerwował się, gdyż biskup diecezjalny nie przeprowadził jego wyświęcenia, więc zebrał innych księży i powiedział im, że skoro biskup diecezjalny trwoni pieniądze kościoła na samochody i nieruchomości oraz przystąpił do Kościoła Potrójnej Autonomii, to powinno się go usunąć ze stanowiska. Wdali się nawet w przepychanki z popierającymi biskupa parafianami. Od tamtej sytuacji przejawy zazdrości i nienawiści stawały się coraz poważniejsze, a podzielony kościół trawiły wewnętrzne spory. Z odrazą patrzyłem na to, jak ci ludzie walczą o status. W ogóle nie przypominało to kościoła, a raczej mroczne zasady świeckiego świata. Biskup diecezjalny zaczął mnie wykluczać, ponieważ nie chciałem wstąpić do Kościoła Potrójnej Autonomii. Wyznaczył innego księdza, żeby ten był moim asystentem i rywalizował ze mną o moje stanowisko. Ten ksiądz podżegał parafian, by mnie bojkotowali, i wkrótce mój kościół podzielił się na dwa obozy i zaczęły się pojawiać walki i konflikty. Nie chciałem w tym uczestniczyć, więc złożyłem u biskupa rezygnację. Opuściłem ten kościół pełen nienawiści i niezgody, po czym razem z kilkorgiem zakonników i zakonnic przystąpiłem do innego kościoła, położonego w odległych górach.

Myślałem, że członkowie tego kościoła będą prostymi, skromnymi ludźmi, że nie będą kłócić się o wpływy i że może sytuacja w tym kościele będzie lepsza. Ku mojemu zaskoczeniu okazało się jednak, że atmosfera w kościele była równie ponura. Parafianie byli słabej wiary – nawet nie przestrzegali przykazań i bez skrupułów grzeszyli. Kłamali, oszukiwali i nieustannie się ze sobą sprzeczali. Niewierzący ciągle do mnie przychodzili i składali na nich skargi. Nie potrafiłem rozwiązać tego problemu. Mimo że regularnie modliłem się do Boga, nie czułem obecności Ducha Świętego, a w słowach Biblii nie znajdowałem oświecenia. Podczas kazań nie miałem niczego nowego do powiedzenia. Czułem się duchowo wypalony – było tak, jakby Duch Święty mnie opuścił.

Czułem się zagubiony i bezradny, pogrążony w cierpieniu. Wtedy właśnie ksiądz Liu i diakon Zhang przynieśli mi świadectwo o dziele Boga Wszechmogącym w dniach ostatecznych i powiedzieli, że Pan Jezus powrócił. Byłem zszokowany i głęboko poruszony, gdy to usłyszałem. Bardzo chciałem dowiedzieć się więcej na temat powrotu Pana Jezusa, poprosiłem więc tych dwóch braci, aby mówili dalej. Omówili ze mną obszernie ten temat i czytali słowa Boga Wszechmogącego, między innymi pewien fragment, który wywarł na mnie głębokie wrażenie. Bóg Wszechmogący mówi: „Po wykonaniu dzieła Jahwe Jezus stał się ciałem, aby zrealizować Jego dzieło wśród ludzi. Jego praca nie została wykonana w odosobnieniu, lecz oparła się na dziele Jahwe. Była to praca na rzecz nowego wieku, który Bóg wykonał po tym jak zakończył Wiek Prawa. Podobnie, po zakończeniu dzieła Jezusa, Bóg kontynuował swoje dzieło na rzecz następnego wieku, ponieważ całe Boże zarządzanie zawsze postępuje do przodu. Mijający stary wiek zostanie zastąpiony przez nowy i kiedy stare dzieło zostanie ukończone, pojawi się nowe dzieło, które będzie kontynuacją Bożego zarządzania. To wcielenie jest drugim wcieleniem Boga, następującym po zakończeniu pracy Jezusa. Oczywiście to wcielenie nie następuje niezależnie; jest trzecim etapem dzieła po Wieku Prawa i Wieku Łaski. Za każdym razem, gdy Bóg zapoczątkowuje nowy etap dzieła, zawsze musi pojawić się nowy początek i zawsze musi przyjść nowy wiek. Wiąże się to także z odpowiednimi zmianami w usposobieniu Boga, sposobie Jego działania, umiejscowieniu Jego dzieła oraz w Jego imieniu. Nic więc dziwnego, że trudno jest człowiekowi zaakceptować dzieło Boże w nowym wieku. Bez względu jednak na opór człowieka, Bóg zawsze kontynuuje swoje dzieło i zawsze prowadzi całą ludzkość do przodu. Kiedy Jezus wszedł do świata człowieka rozpoczął Wiek Łaski i zakończył Wiek Prawa. W dniach ostatecznych Bóg ponownie stał się ciałem i w tym wcieleniu zakończył Wiek Łaski i wprowadził nas w Wiek Królestwa. Wszyscy, którzy są w stanie przyjąć drugie wcielenie Boga, zostaną wprowadzeni w Wiek Królestwa i ponadto będą w stanie osobiście zaakceptować Boże przewodnictwo. Chociaż Jezus wykonał wiele pracy wśród ludzi, jedynie wypełnił dzieło odkupienia całej ludzkości i stał się ofiarą za grzech człowieka; nie wyzwolił go od jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A więc teraz, gdy grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które wyniosło człowieka do wyższego królestwa. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy słowa Boga, podzielili się ze mną dalszym omówieniem. Dowiedziałem się, że dzieło Boże nieustannie posuwa się naprzód – że Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia i dzięki wierze w Niego nasze grzechy są odpuszczone. Nasza grzeszna natura nie została jednak w ten sposób naprawiona, żyjemy więc w cyklu grzeszenia w dzień i spowiadania się wieczorem, cały czas w niewoli grzechu. Aby w pełni wyzwolić ludzi z grzechu i domeny szatana, Bóg musi zrealizować kolejny etap dzieła, wyrażając prawdy, by nas osądzić i obmyć. W ten sposób może naprawić nasze zepsute usposobienie i grzeszną naturę, abyśmy mogli wyrwać się z grzechu, zostać obmyci i wejść do Bożego królestwa. Świat religijny już dawno utracił dzieło Ducha Świętego. Aby zyskać przewodnictwo i wsparcie Ducha Świętego, musimy przyjąć dzieło Boga w dniach ostatecznych i nadążyć za Jego krokami. Tylko w ten sposób można wzrastać w życiu. Potem często czytałem księgę Słowo ukazuje się w ciele – moje serce łaknęło Bożych słów i ciągle nie miałem ich dosyć, więc czytałem je co noc do jakiejś drugiej nad ranem. Po pewnym czasie zyskałem pewność, że Bóg Wszechmogący jest powracającym Panem Jezusem, i z radością przyjąłem dzieło Boga w dniach ostatecznych. Zaprosiłem więc tych braci i siostry, którzy dzielą się ewangelią Boga Wszechmogącego, do swojego kościoła, aby zaświadczyli o Bożym dziele dni ostatecznych tym parafianom, którzy szczerze wierzyli. Ostatecznie wszyscy oni je przyjęli. Gromadziliśmy się w kościele, by czytać słowa Boga Wszechmogącego, i każdego dnia znajdowaliśmy nowe oświecenie. To było niezwykle krzepiące i niosło radość. Uczestniczyliśmy w uczcie weselnej Baranka!

Niedługo potem biskupi i księża zaczęli próbować mi przeszkadzać i mnie powstrzymać. Pierwszy był biskup Zhao, który powiedział: „Słyszałem, że przystąpiłeś do Błyskawicy ze Wschodu. Nie przedyskutowałeś ze mną sprawy tak wielkiej wagi, a do tego pociągnąłeś za sobą wielu parafian. Zdradziłeś Pana! Kiedy powróci, na pewno najpierw ujawni to nam, biskupom. Gdyby rzeczywiście powrócił, jak mógłbym o tym nie wiedzieć? Porzuć to i wróć do kościoła! Wiem, że mieszkasz daleko i życie nie jest łatwe. Jeśli wrócisz, zajmiemy się wszystkimi twoimi potrzebami”. Wypowiedział również dużo bluźnierstw potępiających Boga Wszechmogącego. Nie mogłem ogarnąć tego, co powiedział. Wielokrotnie mówił mi, że Pan niedługo powróci, więc musimy prowadzić parafian, by modlili się i wypatrywali szansy na powitanie Pana, a jednak teraz, gdy Pan powrócił, nie miał zamiaru Go poszukiwać, a nawet bluźnił Mu i Go potępiał. Pod żadnym względem nie był prawdziwym wierzącym. Nic sobie nie zrobiłem z jego słów i nadal szerzyłem ewangelię.

Potem przyszedł biskup Wang z jakąś inną osobą i powiedział do mnie, cały uśmiechnięty: „Biskup Zhao prosił, abym przekonał Cię, byś odwiedził go w kurii. Bardzo martwi się o ciebie i obawia się, że obierasz złą drogę”. Te słowa bardzo mnie zdenerwowały. Nie interesowało ich, że parafianie popadają w zniechęcenie i ogarnia ich słabość, ale nękali mnie ciągłymi pytaniami o moją wiarę w Boga Wszechmogącego. Starali się nie dopuścić, abym przyjął dzieło Boga w dniach ostatecznych. Odpowiedziałem mu: „Jesteście zdecydowani, aby odwieść mnie od wiary. Kościoły od lat się wyludniają, są pozbawione dzieła Ducha Świętego. Wiara braci i sióstr stygnie, w kółko tylko grzeszą i się spowiadają. Spowiadają się, nie są w stanie wyzwolić się z kajdan grzechu. Naprawdę cierpiałem. Ze słów Boga Wszechmogącego dowiedziałem się, że nasza wiara w Boga niesie tylko odpuszczenie grzechów, ale nie obmycie. Jeśli nie uleczymy naszej grzesznej natury, nigdy nie wyrwiemy się z więzów grzechu. Pan powrócił w dniach ostatecznych, wyrażając prawdy i czyniąc dzieło osądzania, by zaradzić przyczynie grzeszności człowieka, abyśmy mogli uwolnić się od grzechu. Słowa Boga Wszechmogącego pokazały mi drogę do oczyszczenia i pełnego zbawienia. Zbadawszy to, mam pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił. Nie porzucę swej wiary w Boga Wszechmogącego bez względu na twe słowa”. Biskup Wang odpowiedział: „To prawda, że w kościele brak dzieła Ducha Świętego i obecności Pana, ale to chwilowa sytuacja – Pan poddaje nad próbie. Jeśli tylko będziemy silni do końca, to ujrzymy wielkie odrodzenie kościoła. Jeśli zaś zabierzesz wszystkich do Błyskawicy ze Wschodu, kościół opustoszeje. Jak miałby się wtedy odrodzić? Pan niedługo powróci, ale jeszcze nie przybył. Naprawdę sądzisz, że gdy przybędzie, nie ujawniłby tego papieżowi? Skoro papież i biskupi nie słyszeli o powrocie Pana, to nie ulega wątpliwości, że te wieści są fałszywe. Jeśli wierzysz w Boga Wszechmogącego bez przyzwolenia papieża czy biskupów, czy nie popełniasz apostazji?”. W gruncie rzeczy ja sam, kiedy badałem dzieło Boga Wszechmogącego, zadawałem sobie to samo pytanie, ale dzięki poszukiwaniom i omówieniom wszystko zrozumiałem. Słowa biskupa Wanga, że Pan najpierw ujawniłby swój powrót papieżowi i biskupom, nie miały żadnych podstaw. Pan Jezus nigdy tak nie powiedział i nie jest to zapisane w Biblii. By powitać powrót Pana, musimy kierować się Jego własnymi słowami. Pan powiedział: „Oto stoję u bramy i pukam. Jeśli jakiś człowiek usłyszy Mój głos i otworzy Mi drzwi, Ja przyjdę do niego i będę z nim jadł, a on ze Mną” (Ap 3:20). „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz tego nie zniesiecie. Gdy jednak przyjdzie On, Duch prawdy, nauczy was całej prawdy” (J 16:12-13). Słowa Pana są całkowicie jasne. Kiedy przybędzie, wypowie więcej słów i podzieli się z nami prawdą, a dopiero kiedy usłyszymy Jego głos i przyjmiemy prawdy, które wyraża, będziemy mogli powitać Pana. Pan Jezus powiedział: „Moje owce słyszą Mój głos: ja je znam, a one idą za Mną” (J 10:27). Apostołowie tacy jak Piotr i Mateusz, którzy podążali za Panem, najpierw słuchali tego, co głosił, a dopiero wtedy zdali sobie sprawę, że jest Mesjaszem, na którego czekają. Pan decyduje, czy należymy do Jego trzody, na podstawie tego, czy słyszymy Jego głos. Dlatego kluczem do badania prawdziwej drogi jest nasłuchiwanie głosu Boga, by dzięki temu Go rozpoznać i przyjąć. Na tym możemy polegać w największym stopniu. W Księdze Objawienia jest wiele razy powiedziane: „Kto ma uszy, niechaj słucha, co Duch mówi do kościołów” (Obj 2, 3). Gdy Pan przybędzie w dniach ostatecznych, nie ujawni tego najpierw przywódcom religijnym i biskupom – będzie mówił bezpośrednio do kościołów, pozwalając, by Jego głos był słyszany. Bóg Wszechmogący wyraził tak wiele prawd, ujawniając tak wiele tajemnic Biblii. Opowiedział nam o swoim planie zarządzania, który ma zbawić ludzkość, i obdarzył nas drogą prowadzącą do zbawienia i wejścia do królestwa. W ten sposób spełnia się coś, co powiedział Pan Jezus: „Gdy przyjdzie On, Duch prawdy, nauczy was całej prawdy. Bo nie będzie mówił o sobie, ale cokolwiek usłyszy, będzie mówił; a to, co ma nadejść, On wam objawi” (J 16:13). Ci, którzy rozpoznają w tych słowach głos Boga i podążają za Nim, są Jego owcami i tylko oni mogą powitać Pana. Odpowiedziałem więc biskupowi Wangowi tak: „Twierdzisz, że papież i biskupi powinni pierwsi wiedzieć o powrocie Pana, ale czy ma to oparcie w Jego słowach? Pan Jezus nigdy nic takiego nie powiedział, ani też nie zrobili tego Bóg Ojciec czy Duch Święty. Nic takiego nie zostało zapisane w Biblii. Czyż więc nie jest to tylko ludzkie pojęcie i wyobrażenie? Aby powitać Pana, musimy podążać za Jego własnymi słowami, a nie za naszymi pojęciami i wyobrażeniami. W Starym Testamencie jest zapisane, że mały Samuel służył Jahwe w obecności Helego. Według ludzkich wyobrażeń, objawienie Jahwe powinno być najpierw dane Helemu, ale Jahwe zrobił inaczej. Zawołał małego Samuela cztery razy, żeby przekazać mu swoją wolę. A kiedy przybył Pan Jezus, zamiast ujawnić to żydowskim kapłanom i uczonym w Piśmie, anioł ukazał się pasterzom i to im powiedział o narodzinach Pana Jezusa. Jest oczywiste, że Pan nie działa według pojęć człowieka. Bez względu na to, jak długo ktoś jest wierzącym czy jaki jest jego status, jeśli tylko jest gotowy porzucić swoje pojęcia, z pokorą poszukiwać i nasłuchiwać Bożego głosu, wówczas może być świadkiem ukazania się Boga. Pan przybył w dniach ostatecznych, wyrażając prawdy i dokonując dzieła osądzania. Nie musi zasięgać niczyjej opinii ani nikomu konkretnemu tego objawiać. To własne dzieło Boga i żaden człowiek nie może go pokrzyżować. Ktokolwiek się zbuntuje lub okaże nieposłuszeństwo, jedynie obrazi Boże usposobienie, jak zrobili to faryzeusze i uczeni w Piśmie, którzy kurczowo trzymali się własnych pojęć i potępili Pana Jezusa, przybijając Go do krzyża. Popełnili ohydny grzech i zostali potępieni i ukarani przez Boga. Czy ta gorzka lekcja nie powinna skłonić nas do refleksji?”. Biskup odpowiedział mi w złości: „Masz nie lada tupet, aby występować przeciwko papieżowi! Jak wiesz, ksiądz Liu został wyrzucony z kościoła po tym, jak przyłączył się do Błyskawicy ze Wschodu. Członkowie kościoła odrzucili go i nawet jego rodzina była temu przeciwna. Porzucił stan duchowny i odmówił przyjęcia samochodu i pieniędzy. Nie sądzisz, że to nienormalne?”. Pomyślałem wtedy, że kościół katolicki naprawdę pozbawiony jest dzieła Ducha Świętego, a biskupi potrafią mówić tylko o pieniądzach, statusie i przyjemnościach, zupełnie jak niewierzący. To nie była żadna służba Bogu. Bez względu na to, jak starali się mi przeszkodzić, byłem zdecydowany podążać za Bogiem Wszechmogącym. Powiedziałem: „Biblia głosi: »Powinniśmy być posłuszni Bogu, a nie ludziom« (Dz 5:29). Słucham tylko słów Boga, nie ludzi. Możesz więc sobie darować i nie udzielać mi rad”. Widząc, że nie będę go słuchał, odszedł obrażony.

Biskup Zhao i biskup Wang przychodzili jeszcze potem, żeby zmącić mi w głowie i przeszkodzić. Mówili: „Księże Wei, nie bądź nierozsądny! Kiedyś, aby pomóc ci zostać księdzem, wraz z innymi księżmi ryzykowaliśmy uwięzienie, żeby cię chronić. Zapłaciliśmy niemałą cenę, byś mógł przez 10 lat szkolić się w wygłaszaniu kazań. Dawaliśmy ci jedzenie i picie. Twoi rodzice ciężko pracowali, żebyś mógł jak najszybciej zostać księdzem, a teraz ty obracasz się przeciw nim, przystając do Błyskawicy ze Wschodu. Jesteś w stanie spojrzeć nam w twarz? A swoim rodzicom? Odrzuć tę wiarę i wróć do nas. Czekamy na ciebie”. Kiedy to mówili, miałem mętlik w głowie. Myślałem o tych wszystkich latach troski ze strony biskupów – naprawdę wiele dla mnie zrobili. W tamtym czasie nękała mnie policja, a biskupi ze starannością chronili moje bezpieczeństwo. Moja rodzina była biedna i biskupi się mną zaopiekowali. Bałem się, że jeśli ich nie posłucham, to będzie to z mojej strony nierozsądne. Wiedziałem jednak, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, i nie mogłem się od Niego odwrócić. Pomodliłem się więc: „Boże, czuję się słaby. Proszę, daj mi wiarę i siłę, abym oparł się zewnętrznym wpływom”. Potem otworzyłem księgę Słowo ukazuje się w ciele i przeczytałem ten fragment: „Od chwili, gdy z płaczem przychodzisz na ten świat, zaczynasz wypełniać swój obowiązek. Rozpoczynasz swą życiową podróż i wypełniasz swoją rolę ze względu na Boży plan i Jego przeznaczenie. Bez względu na twe pochodzenie i na to, jaką podróż masz przed sobą, nikt nie jest w stanie uciec przed planowymi działaniami i ustaleniami niebios i nikt nie panuje nad własnym przeznaczeniem, ponieważ tylko Ten, który ma władzę nad wszystkimi rzeczami, jest do tego zdolny. Od dnia, w którym człowiek zaczął istnieć, Bóg stale działał w ten właśnie sposób, zarządzając wszechświatem, kierując zasadami, zgodnie z którymi zmieniają się wszystkie rzeczy i trajektorią ich ruchu. Tak jak wszystkie stworzenia, człowiek po cichu i bezwiednie karmiony jest słodyczą, deszczem i rosą od Boga; jak wszystkie stworzenia, bezwiednie żyje zgodnie z zarządzeniami Bożej ręki” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przypomniałem sobie również, co powiedział Pan Jezus: „Spójrzcie na ptaki w powietrzu: nie sieją ani nie zbierają i nie znoszą plonu do spichrzy, a wasz Ojciec niebieski je karmi. Czy wy nie jesteście warci o wiele więcej niż one?” (Mt 6:26). Bóg troszczy się o ptaki w powietrzu – a co dopiero o ludzi! Zostałem stworzony przez Boga i On dał mi życie. Jedzenie, ubranie – to wszystko dał mi Bóg. Troska okazywana mi przez biskupów była wynikiem Bożych ustaleń, a moja szansa, by służyć Bogu jako ksiądz, również została przez Niego zaaranżowana i ustalona – była Jego miłością. To Bogu powinienem dziękować. Gdybym zdradził Boga, aby odpłacić za tak zwaną dobroć człowieka, to dopiero byłoby nierozsądne! Kolejny raz pomyślałem o tych biskupach i księżach, którzy byli zazdrośni, głodni władzy i żądni korzyści i statusu. Pan powrócił, a oni nie tylko nie chcieli tego zbadać, ale też przeszkadzali innym powitać Pana, a nawet szerzyli kłamstwa i bluźnierstwa. Czy nie popełniali zła we wszystkim, co robili? Choćby wydawali się mili, nie starali się doprowadzić ludzi do Pana, pomóc im Go poznać i zyskać od Niego prawdę i życie. Starali się podporządkować sobie ludzi, aby ci schlebiali im i podążali za nimi, a to coraz bardziej oddalało ludzi od Pana. Przypomniało mi to o tym, jak Pan zdemaskował faryzeuszy: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy; bo zamknęliście królestwo niebieskie przed ludźmi; sami nie wchodzicie i dokładacie starań, by inni nie weszli. Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy: bo objadacie domy wdów, odprawiając długie modły. Za to zostaniecie osądzeni tym surowiej” (Mt 23:13-14). Biskupi i księża mieli wszystkich w swojej władzy i powstrzymywali ludzi przed powitaniem powracającego Pana. Czym się to różniło od postępowania uczonych w Piśmie i faryzeuszy? Czy biskupi i księża nie byli złymi sługami, których ujawnia Boże dzieło dni ostatecznych? Zważanie na nich byłoby prawdziwym zdradzeniem Pana!

Później duchowni z innych prowincji też dowiedzieli się o tym, że przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Biskupi i księża z kilku parafii zaczęli mnie nękać. Obwiniali mnie, atakowali i potępiali, mówiąc, że wiara w Błyskawicę ze Wschodu to zdradzanie Pana, że jestem zdrajcą i zasługuję na potępienie. Najgorsze, że zmyślali i przeinaczali fakty, aby szkalować i oczerniać Kościół Boga Wszechmogącego i bluźnić Bogu Wszechmogącemu. Prawie nikt nie był skłonny spokojnie mnie wysłuchać. Byłem rozdrażniony – jak ci ludzie, którzy rzekomo pracowali dla Boga, mogli tacy być? Każde słowo z ich ust było krytyką i bluźnierstwem, pełnym nienawiści wobec Boga! Przez jakiś czas czułem, jakby coś ściskało mi serce, i nie mogłem znaleźć spokoju. Wiedziałem, że skoro tak mnie potępiają i odrzucają, ich parafianie z pewnością potraktują mnie tak samo. Gdzie bym nie poszedł, powitałyby mnie ich oszczerstwa i plotki. To było dla mnie bardzo bolesnym rozczarowaniem. Potem przypomniałem sobie, co powiedział Pan: „Błogosławieni będziecie, gdy z Mojego powodu inni będą z was szydzić, prześladować i fałszywie obwiniać o wszystko, co złe” (Mt 5:11). Bóg stał się ciałem i zstąpił na ziemię, aby zbawić ludzkość, cierpiąc potępienie i odrzucenie ze strony świata religijnego, ale i tak wyrażał prawdy, żeby nas zbawić. Czym w porównaniu z tym było to moje cierpienie? Warto doznać trochę cierpienia, by pójść za Bogiem i otrzymać prawdę i życie. Kiedy tak o tym myślałem, nie martwiłem się już dłużej ocenami i potępieniem ze strony innych ludzi. Mogą mnie odrzucić i potępić, ale ja powitałem Pana, przeczytałem Jego słowa i otrzymałem Jego podlewanie i zaopatrzenie. To było największe błogosławieństwo. Przyniosło mi to wielkie pocieszenie i ukojenie. W moim dawnym kościele nie otrzymywałem duchowego pokrzepienia i żyłem w mroku. Podążając za Bogiem Wszechmogącym, otrzymywałem pokrzepienie prawdy i widziałem zbawienie na horyzoncie. To było jak zmartwychwstanie. Znalazłem drogę życia wiecznego i bez względu na to, jak katoliccy duchowni potępialiby mnie i mi przeszkadzali, będę podążał za Bogiem Wszechmogącym. Potem przeczytałem ten fragment słów Boga: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Na podstawie tych słów zrozumiałem, że z zewnątrz wyglądało to, jakbym był atakowany i nękany przez biskupów i księży, jednak w rzeczywistości stał za tym szatan, który mi przeszkadzał i poddawał mnie próbie. Poprzez biskupów i księży, szatan używał pieniędzy, władzy i prestiżu, aby skusić mnie do zdradzenia Boga. Kiedy nie uzyskali tego, czego chcieli, zaczęli mnie atakować – chcieli mnie zmusić, abym wyrzekł się wiary w Boga Wszechmogącego i utracił Jego zbawienie. Nie mogłem dać się zwieść sztuczkom szatana. Im bardziej duchowni osądzali mnie i atakowali, tym bardziej dostrzegałem, jak bardzo opierają się Bogu i nienawidzą prawdy. Ani jeden z nich nie poszukiwał ani nie wyczekiwał ukazania się Boga. Byli aroganccy i nie potrafili przyjąć prawdy. Wszyscy byli współczesnymi faryzeuszami, którzy działają przeciwko Bogu.

Pewnego wczesnego ranka dwadzieścia dni później, gdy budził się świt, modliłem się w kościele razem z kilkorgiem zakonników, zakonnic i parafian, którzy dopiero co przyjęli Boga Wszechmogącego. Nagle pojawili się księża Wang i Li z diakonami i grupą parafian, którzy zwykle nie byli zbyt pobożni – około 70 osób wtargnęło na dziedziniec kościoła. Mieli bardzo groźne miny i pomyślałem sobie, że posuwają się do przemocy, by odwieść braci i siostry od badania prawdziwej drogi. Trochę się przestraszyłem i prędko zacząłem modlić się do Boga: „Boże! Moja postawa jest marna, proszę, daj mi wiarę i siłę, abym nie ugiął się przed tymi religijnymi siłami antychrysta”. Po mojej modlitwie poczułem spokój, już się tak nie bałem. Bardzo spokojnie podszedłem do nich i powiedziałem: „Księże Wangu, księże Li, po co przyprowadziliście tu tych wszystkich ludzi?”. Ksiądz Wang wskazał na mnie palcem i powiedział: „Przyjąłeś Błyskawicę ze Wschodu, a co więcej, wciągnąłeś w to parafian! Witanie powrotu Pana to wielka rzecz, ale ty przeszedłeś do Błyskawicy ze Wschodu w tajemnicy, nie konsultując tego z nami. To bunt! Czy zapomniałeś o słowach samego Pana? Biblia mówi: »Jeśli więc ktokolwiek wam powie: Chrystus jest tutaj albo jest tam, nie wierzcie mu. Pojawią się bowiem fałszywi Chrystusowie i fałszywi prorocy i będą pokazywać wspaniałe znaki i cuda, aby zwieść (jeśli to możliwe) nawet tych wybranych« (Mt 24:23-24). Wszelkie wieści o drugim wcieleniu Pana są fałszywe. Dałeś się zwieść i zdradziłeś Pana, a teraz dostajesz ostatnią szansę. Porzuć Błyskawicę ze Wschodu i przyprowadź innych z powrotem, a pozostaniesz księdzem”. Odpowiedziałem zdecydowanie: „Księże Wangu, możecie ze mną zrobić co chcecie, ale odwodzenie nas od badania prawdziwej drogi, od słyszenia głosu Boga i witania powrotu Pana jest absolutnie nie do przyjęcia. To prawda, że w dniach ostatecznych jest wielu fałszywych Chrystusów i fałszywych proroków, którzy zwodzą ludzi, ale Pan Jezus powiedział, że na pewno powróci. Nie możemy nie powitać powrotu samego Pana ze strachu przed tym, że zwiodą nas fałszywi Chrystusowie. Czy to nie byłoby jak rezygnacja z jedzenia ze strachu przed zadławieniem? Pan Jezus powiedział, że powinniśmy mieć się na baczności przed fałszywymi Chrystusami, ponieważ nie potrafią oni wyrazić prawdy, a będą zwodzić ludzi znakami i cudami. Tylko Chrystus w ciele może wyrazić prawdę, obdarzyć ludzkość życiem i wskazać nam ścieżkę zbawienia wiodącą do Bożego królestwa. Chrystus jest Duchem Boga w cielesnej formie i posiada boską esencję, więc tylko On może wyrazić prawdy, by odżywiać i prowadzić ludzi, tylko On może wyrazić usposobienie Boga i ukończyć dzieło odkupienia i zbawienia człowieka. Żaden człowiek nie może tego zrobić i żaden nie jest w stanie tego naśladować. Bóg Wszechmogący ukazał się i działa w dniach ostatecznych, odsłaniając tajemnice swoich wcieleń i trwającego sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania, wyrażając wszystkie prawdy wymagane do oczyszczenia i pełnego zbawienia ludzkości. Tylko sam Bóg mógłby dokonać całego tego dzieła. Kto inny, poza Bogiem, może wyrażać prawdę? Kto inny mógłby dokonywać dzieła osądzania w dniach ostatecznych? Kto inny mógłby oczyścić i w pełni zbawić ludzkość? Nikt z ludzi. To, że Bóg Wszechmogący wyraża tak wiele prawd, w pełni dowodzi, że jest On Panem Jezusem, który powrócił, że jest Chrystusem dni ostatecznych”. Ksiądz Wang wytrzeszczył oczy, wskazał na mnie palcem i powiedział: „Nie obchodzi nas, czy masz rację! Skoro nie chcesz zawrócić z tej drogi i upierasz się, żeby trwać przy Błyskawicy ze Wschodu, przekazujemy ci ostrzeżenie od biskupów – masz natychmiast przestać szerzyć Błyskawicę ze Wschodu i oddać ich księgi”. Potem ksiądz Li powiedział: „Wydajcie nam klucze do kościoła i tego kaznodzieję Błyskawicy ze Wschodu!”. Ksiądz Wang rozkazał parafianom: „Przeszukajcie to miejsce i znajdźcie wszystkie księgi Błyskawicy ze Wschodu! Bez tych ksiąg nie mogą praktykować swojej wiary”. Następnie kazał kilku z nich mnie przytrzymać. Jeden z diakonów rzucił się przede mną na kolana i wykrzyknął: „Nie możesz wierzyć w Boga Wszechmogącego! Co zrobimy, jeśli nie będziesz już naszym księdzem? Musisz poprowadzić nas do nieba…”. Nie mogłem się od nich oddalić. Mogłem tylko bezradnie patrzeć, jak wpadają na dziedziniec kościoła z łopatami i motykami, a potem słyszałem dźwięk wybijanych okien i wyłamywanych drzwi. Byłem naprawdę rozzłoszczony i zdenerwowany, ponieważ brat Chen Guang, który głosił nam ewangelię, był w środku. Gdyby dostali go w swoje ręce, byłoby źle. Dla parafian tam obecnych dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych było wciąż nowe i nie mieli mocnych podstaw. Bałem się, że nie starczy im siły, aby stawić czoła tej sytuacji. Wkrótce praktycznie każde pomieszczenie w kościele było wywrócone do góry nogami. Przewrócili nawet tabernakulum. Nie znaleźli ksiąg ze słowem Boga i nie mieli zamiaru przestać szukać. Włamali się do domów członków kościoła, by ich zastraszyć i szerzyć plotki. Zabrali większości ludzi ich księgi słów Bożych. Chen Guanga pobili tak, że nie mógł podnieść się z podłogi; księża powiedzieli nawet, że zabiorą go na policję. Wpadłem we wściekłość i powiedziałem im: „Chen Guang jest prawdziwym wierzącym. Żeby tak go pobić i jeszcze straszyć policją – czy wy macie sumienie? Czy wierzycie w Boga? Bóg jest sprawiedliwy, a tych, którzy czynią zło i opierają się Mu, z pewnością spotka kara”. Na te słowa księża i diakoni zrezygnowali z zabrania go na policję. Potem ksiądz Wang powiedział do mnie: „Biskupi i księża mają jak najlepsze intencje, mam nadzieję, że to rozumiesz. Wróć z nami do kurii”. Odpowiedziałem mu: „Nigdzie z wami nie pójdę. Usłyszałem głos Boga i podążam śladami Baranka. Jestem zdecydowany iść tą drogą!”. Potem wyszli rozdrażnieni.

Tej nocy leżałem w łóżku, nie mogąc zasnąć. Wydarzenia tego dnia rozgrywały się w mojej głowie niczym film. Miałem w głowie mętlik i zastanawiałem się, jak biskupi i księża, którzy służyli Panu przez całe życie, mogli taką nienawiścią reagować na badanie przez nas prawdziwej drogi. Kościół jest miejscem kultu, a oni mieli czelność go zdemolować, pobić brata, który krzewił ewangelię, oraz odebrać wierzącym księgi ze słowami Boga. Byli zdolni do każdego rodzaju zła! Księża mieli powiązania z rządem, więc w każdej chwili mogli mnie zgłosić na policję. Nigdy nie zgodziłem się przystąpić do oficjalnego kościoła, więc zawsze byłem solą w oku kierownika Wydziału Bezpieczeństwa Politycznego. Już wcześniej mi groził, mówiąc, że moje nieprzystąpienie do Kościoła Potrójnej Autonomii naraziło go na krytykę ze strony Wojewódzkiego Wydziału Bezpieczeństwa Publicznego i Miejskiego Biura Bezpieczeństwa Publicznego i że jeszcze mi pokaże, kiedy będzie miał okazję. Gdybym jako wyznawca Boga Wszechmogącego, wpadł teraz w ręce policji, mogliby zamęczyć mnie na śmierć. Potępienie i odrzucenie przez świat religijny i ściganie przez Partię były dla mnie bardzo dotkliwe. Ja tylko podążałem śladami Pana, Chrystusa dni ostatecznych. Dlaczego było to takie trudne? Tamtej nocy w ogóle nie mogłem zasnąć. Modliłem się do Boga: „Boże, proszę, pomóż mi i daj mi wiarę i siłę, abym mógł przezwyciężyć słabość ciała i wytrwać w tej sytuacji”. Potem przyszedł mi na myśl hymn złożony z Bożych słów, którego wcześniej się nauczyłem:

1. Bóg Wszechmogący, Pan wszystkich rzeczy, dzierży królewską władzę, zasiadając na swym tronie. Włada On wszechświatem i wszystkimi rzeczami i jest nam na całej ziemi przewodnikiem. Będziemy więc przez cały czas blisko Niego, przybywając przed Jego oblicze w spokoju i nie marnując ani chwili: zawsze jest bowiem coś, czego możemy się nauczyć. Wszystko – nasze środowisko i otaczający nas ludzie, sprawy i przedmioty wokół nas – istnieje za przyzwoleniem Jego tronu. Pod żadnym pozorem nie dopuść do tego, by w twoim sercu zrodziły się skargi, bo Bóg nie obdarzy cię swoją łaską.

(…)

4. Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga. (…)

(Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Nucenie tego hymnu dało mi trochę wewnętrznej siły. To prawda – wszystko we wszechświecie jest w rękach Boga, łącznie z moim losem, więc to, czy zostanę aresztowany, czy nie, również zależało do Boga. Szatan znał moje słabości, wykorzystując reputację, status i groźbę aresztowania, aby mnie atakować i skłonić do zdradzenia Boga Wszechmogącego. Bóg wykorzystuje tę sytuację, aby udoskonalić moją wiarę i przekonać się, czy mam determinację, aby zrezygnować ze wszystkiego i nadal iść za Nim. Ich przemoc była przyczyną mojego cierpienia, ale czułem przewodnictwo Boga, a moja wiara w Niego rosła. Przypomniałem sobie, że Pan powiedział: „Bo ten, kto ocali życie, straci je; a ten, kto utraci życie dla Mnie, znajdzie je” (Mt 16:25). Aby odkupić ludzkość, Pan Jezus został ukrzyżowany przez świat religijny i rząd. Apostołowie, którzy szli za nim, cierpieli prześladowania. Kamienowano ich, włóczono końmi i wieszano. Ponieśli męczeńską śmierć za szerzenie ewangelii, dając piękne świadectwo i zyskując aprobatę Boga. Podążanie za Bogiem to obranie drogi krzyża. Pan Jezus jest dla nas wzorem – powinniśmy pić z tej czary goryczy, z której pił Pan Jezus, i kroczyć ścieżką, którą On szedł. Teraz, kiedy byłem wyznawcą Boga Wszechmogącego, nawet jeśli miałem być aresztowany i torturowany przez Partię Komunistyczną, to byłyby to prześladowania w imię sprawiedliwości. Byłoby to chwalebne i spotkało się z Bożą aprobatą. Niezależnie od tego, co mnie czeka potem, byłem gotów oddać życie, by iść za Bogiem aż do końca.

Potem zastanawiałem się, dlaczego biskupi i księża w ogóle nie szukali ani nie badali ewangelii Boga w dniach ostatecznych, a tak się jej opierali. Przeczytałem ten fragment w słowach Boga Wszechmogącego: „Czy chcecie wiedzieć, dlaczego faryzeusze sprzeciwiali się Jezusowi? Czy chcecie poznać istotę faryzeuszy? Byli oni pełni wyobrażeń na temat Mesjasza. Co więcej, ograniczali się tylko do wiary w przyjście Mesjasza, ale nie podążali za życioprawdą. I nawet dzisiaj nadal czekają na Mesjasza, bo nie mają wiedzy o drodze życia i nie wiedzą, czym jest droga prawdy. Powiedzcie, jak tacy głupi, uparci i nieświadomi ludzie mogliby otrzymać Boże błogosławieństwo? Jak oni mogliby ujrzeć Mesjasza? Sprzeciwiali się Jezusowi, ponieważ nie znali kierunku dzieła Ducha Świętego, nie znali drogi prawdy głoszonej przez Jezusa, a ponadto nie rozumieli Mesjasza. Ponieważ nigdy nie widzieli Mesjasza i nie przebywali w towarzystwie Mesjasza, popełnili błąd, trzymając się samego imienia Mesjasza, a przeciwstawiając się w każdy możliwy sposób Jego istocie. Faryzeusze w istocie byli uparci, aroganccy i nie byli posłuszni prawdzie. Zasada ich wiary w Boga była taka: bez względu na to, jak głębokie jest twoje nauczanie, bez względu na to, jak wielkim autorytetem się cieszysz, nie jesteś Chrystusem, chyba że nazywany jesteś Mesjaszem. Czy to przekonanie nie jest niedorzeczne i śmieszne?” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy Boże słowa, dowiedziałem się, że faryzeusze sprzeciwili się Panu Jezusowi, ponieważ byli uparci, aroganccy i nienawidzili prawdy. Słyszeli słowa Pana Jezusa, ale nie chcieli przyznać, że wypowiadał On prawdę. Widzieli, że Pan Jezus przywracał wzrok niewidomym, uzdrawiał trędowatych i wskrzeszał umarłych, ukazując tak wiele znaków i cudów, ale nie chcieli przyznać, że był przepowiadanym Mesjaszem, samym Bogiem. Byli przekonani, że Pan Jezus był zwykłym człowiekiem, a nawet bluźnili Mu, mówiąc, że wypędza demony mocą księcia demonów. Nie rozpoznali dzieła Ducha Świętego, nie przyjęli prawdy ani nie podporządkowali się słowom Boga. Kurczowo trzymali się imienia „Mesjasz” i obstawali przy własnych pojęciach i wyobrażeniach, a w końcu przybili Pana Jezusa do krzyża. Teraz Pan powrócił jako Bóg Wszechmogący, wyrażając prawdy, by osądzić i obmyć ludzkość, oraz otwarcie przejawiając sprawiedliwe i pełne majestatu usposobienie Boga, które nie znosi obrazy. Słowa Boga Wszechmogącego, pełne mocy i autorytetu, wstrząsnęły sercami prawdziwych wierzących w Boga z każdego wyznania. Uznają oni wszyscy, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i że są słowami Ducha Świętego do kościołów. Ale biskupi i księża trzymają się litery Biblii i swoich własnych pojęć i wyobrażeń, zuchwale oczekując, że Pan powróci i najpierw to im udzieli objawienia. Nie poszukują prawdy i nie starają się nasłuchiwać głosu Boga, ale szaleńczo próbują nie pozwolić ludziom przyjąć dzieła Boga z dni ostatecznych. Wszystko, co robią, ukazuje ich prawdziwe oblicze nienawiści wobec prawdy i Boga. Naprawdę są współczesnymi faryzeuszami.

Po tym, jak zdemolowali kościół, odszedłem wraz z grupką zakonników i zakonnic, którzy chcieli szerzyć ewangelię. Kilka dni później pewien brat przekazał mi wiadomość, abym nie wracał bez względu na wszystko – dzień po moim odejściu policja przyszła do kościoła, aby mnie aresztować. Nie znalazłszy mnie, zaczaili się na mnie w kościele. Aresztowali kilka osób, które dopiero co przyjęły ewangelię, i kazali im wyjawić, gdzie jestem. Ten brat powiedział, że kapitan Narodowej Brygady Bezpieczeństwa otrzymał napisany na mnie wspólnie przez diakonów z kilku parafii donos, że nie przyłączyłem się do Kościoła Potrójnej Autonomii i innym diakonom i księżom również to odradziłem, więc bezpośrednio przeciwstawiałem się rządowi. Ów kapitan stwierdził, że głoszenie Błyskawicy ze Wschodu podlega każe śmierci i że mogą za to rozstrzelać. Policja groziła braciom i siostrom, mówiąc, że popełnią przestępstwo, jeśli nie wyjawią miejsca mojego pobytu. Kiedy to usłyszałem, byłem wściekły. Partia nękała mnie od lat, żebym przystąpił do Kościoła Potrójnej Autonomii. Teraz, kiedy wyznawałem Boga Wszechmogącego i szerzyłem ewangelię dni ostatecznych, stałem się dla nich solą w oku. Chcieli mnie aresztować i od razu zabić. Te demony z Partii Komunistycznej są naprawdę podłe! W głębi duszy wiedziałem, że bez pozwolenia biskupa i księży diakoni nigdy by na mnie sami nie donieśli. To działanie jeszcze jaśniej ukazało ich nikczemną i podłą naturę. Pomyślałem o faryzeuszach – aby powstrzymać wierzących przed przyjęciem zbawienia od Pana Jezusa, sprzymierzyli się z rzymskimi władzami i bestialsko przybili Pana do krzyża, a Jego uczniów ścigali i prześladowali. Teraz duchowni współpracowali z szatańską władzą Partii Komunistycznej, żeby mnie odnaleźć i zmusić, abym odwrócił się od Boga Wszechmogącego. Niczym się nie różnili od faryzeuszy.

Niedługo po tym donosie diakonów dom mojego gospodarza znalazł się pod obserwacją policji, więc bracia i siostry przemycili mnie stamtąd. Następnego dnia dowiedziałem się, że moi gospodarze zostali aresztowani. Policjanci pokazali im moje zdjęcie i pytali, gdzie jestem. Potem musiałem nieustannie zmieniać miejsce pobytu, aby uniknąć aresztowania. Starając się uciec Partii Komunistycznej, cały czas się ukrywałem i zastanawiałem się, kiedy to się skończy. Podczas rewolucji kulturalnej mój wujek został pobity na śmierć za to, że był katolikiem, a na jego ciele widniały ślady łańcuchów i blizny od przypalania. To wryło mi się w pamięć. Bałem się – jakim torturom podda mnie policja, jeśli wpadnę w jej ręce?

Później usłyszałem pewien hymn ze słowami Boga:

Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy

1. Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności.

2. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. (…)

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Śpiewając, myślałem o znaczeniu tego hymnu. Dzięki temu zyskałem lepsze zrozumienie woli Boga, a moja wiara rosła. W Chinach, tym kraju, który sprzeciwia się Bogu, podążanie za Nim i zyskiwanie prawdy wymaga nieco cierpienia. Tylko przez trudności i próby nasza wiara jest doskonalona, a my zyskujemy rozeznanie w wielu kwestiach. Zostałem odrzucony i sprzedany przez świat religijny, ponieważ poszedłem za Chrystusem dni ostatecznych, Bogiem Wszechmogącym, a teraz ścigał mnie wielki, czerwony smok i musiałem cały czas uciekać. Każdego dnia żyłem w strasznym napięciu i naprawdę cierpiałem. Te doświadczenia pomogły mi jednak jasno ujrzeć, że w rzeczywistości duchowieństwo nienawidzi prawdy i nienawidzi Boga. Autentycznie doświadczyłem też Bożego przewodnictwa. Kiedy byłem nieszczęśliwy i słaby, Bóg kierował mną, bym zrozumiał Jego wolę, umacniając mnie i dając mi wiarę, abym więcej się nie bał i przezwyciężył słabość. Czułem, jak Bóg mnie prowadzi i nade mną czuwa. Dużo wycierpiałem, ale to cierpienie miało znaczenie i wartość. Wiedziałem, że nawet jeśli w końcu zostanę aresztowany, to stanie się to z Bożym pozwoleniem, i byłem gotów podporządkować się Bożym aranżacjom i ustaleniom. Byłem gotów podążać za Bogiem bez względu na to, jak trudna byłaby sytuacja.

Mimo że odszedłem z kościoła, duchowni próbowali wszystkiego, aby powstrzymać mnie od szerzenia ewangelii. Pewnego dnia poszedłem odebrać kogoś z dworca autobusowego, i kiedy tylko zbliżyłem się do wejścia, kilka osób nagle otoczyło mnie i unieruchomiło. Bylem w szoku i nie wiedziałem, co się dzieje. Potem z samochodu wysiedli członkowie mojej rodziny i wepchnęli mnie do wozu bez żadnego wytłumaczenia. Później dowiedziałem się, że biskup poprosił pewnego diakona, żeby zadzwonił do mojej rodziny i kilkorga parafian i powiedział im, że przystałem do Błyskawicy ze Wschodu, że straciłem rozum od brania narkotyków, że nie chcę być już księdzem i nie zależy mi nawet na pieniądzach. Powiedzieli, że jestem kontrolowany i że złamałem swoje śluby złożone Panu – że poślubiłem wdowę i mam dzieci w takim a takim wieku. Poprosili moją rodzinę i krewnych, żeby współpracowali z biskupami i mnie odzyskali, powstrzymali przed wyznawaniem Boga Wszechmogącego i szerzeniem ewangelii. Moja rodzina darzyła duchownych olbrzymim szacunkiem, więc całkowicie uwierzyła w to, co usłyszeli. Posłuchała biskupów i przyjechała po mnie. Słysząc te plotki, wpadłem w złość i jeszcze jaśniej ujrzałem, że duchowni to diabły wcielone. Jest powiedziane w Biblii: „Jesteście ze swego ojca, diabła, i jego pragnienia wypełniacie. Od początku był on mordercą i nie stał w prawdzie; bo nie ma w nim prawdy. Gdy wypowiada kłamstwo, wypowiada je od siebie, bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa” (J 8:44). Tylko demony mogą tak bez opamiętania szerzyć plotki i oszukiwać ludzi fałszywym świadectwem.

Potem moja rodzina przymusem zabrała mnie do kurii. Biskup Zhao z fałszywym uśmiechem na ustach wziął mnie w objęcia i powiedział: „A więc wróciłeś – zbłąkana owieczka trafiła do domu”. Potem wyprosił wszystkich, żeby porozmawiać ze mną na osobności. Powiedział: „Wcześniej chciałeś pójść na uniwersytet, żeby dalej się kształcić, ale się nie zgodziliśmy. Teraz zgodzimy się na wszystkie twoje prośby i możesz iść na jakikolwiek uniwersytet chcesz. Wiele seminariów potrzebuje wykładowców, a parafie potrzebują księży. Jeśli nie chcesz iść na uniwersytet, możesz zostać wykładowcą w seminarium albo wybrać parafię, w której chciałbyś służyć. Nie stajesz się młodszy, a ostatnie lata nie były dla ciebie łatwe. Mamy dla ciebie pieniądze, samochód i dom. Nie będziesz się też musiał martwić o emeryturę. Tylko porzuć Błyskawicę ze Wschodu i bądź księdzem, a o nic nie będziesz musiał się martwić”. Kiedy to usłyszałem, poczułem odrazę. Ci biskupi myśleli tylko o statusie, pieniądzach i sławie. Wierzyli w Pana, ale nie podążali za Jego słowami. Wcale nie poszukiwali ani nie badali wieści, że Pan powrócił – aby chronić swój status i sławę, szaleńczo przeszkadzali innym w przyjęciu ewangelii Boga w dniach ostatecznych. Czy status i sława rzeczywiście wyzwolą ich od grzechu? Powiedziałem więc biskupowi Zhao: „Nie chcę tych rzeczy. Kiedy szatan kusił Pana Jezusa, używał pieniędzy i sławy, by namówić go do złożenia mu pokłonu. Od kogo więc naprawdę pochodzą te rzeczy, o których mówisz? Kiedy wyświęcałeś mnie na księdza, ślubowaliśmy Panu nieść swój krzyż i iść za Nim do końca życia. Teraz Pan powrócił, a ja jestem zdecydowany za Nim iść. Nawet jeśli papież nastawi wszystkich przeciwko mnie i mnie odrzucą, nie powstrzyma mnie to!”. Kiedy biskup Zhao zobaczył, że nie chwytam przynęty, ostrzegł mnie: „Lepiej przestań opowiadać członkom kościoła o Błyskawicy ze Wschodu!”. Nic na to nie odpowiedziałem. Potem zabrał mnie na posiłek i byli tam również moi krewni. Jeden z nich powiedział do mnie: „Jesteś w naszej rodzinie jedynym księdzem od pokoleń, jesteś naszą dumą. Nigdy nie spodziewaliśmy się, że przyłączysz się do Błyskawicy ze Wschodu. Twój ojciec ma ponad 80 lat, a ty zamiast zajmować się rodzicami, głosisz Błyskawicę ze Wschodu. Wystąpiłeś ze stanu duchownego. Zdradziłeś Pana i pójdziesz za to do piekła!”. Wtedy zawtórował mu mój brat: „Wiesz, ile się nacierpiałem się, żebyś mógł zostać księdzem? Kiedy byłeś w seminarium, nie dojadaliśmy, żebyś ty miał jedzenie i pieniądze. Nie było łatwo wykształcić cię na księdza. A teraz przystałeś do Błyskawicy ze Wschodu – zdradziłeś Pana. Nie jesteś księdzem i nie obchodzą cię pieniądze. Straciłeś rozum?”. Odpowiedziałem: „To prawda, że potrzebowałem waszego wsparcia, aby zostać księdzem, ale dlaczego mówisz, że nie chcę wrócić do domu i opiekować się rodzicami? Kiedy zostawałem księdzem, ślubowałem Panu, że opuszczę dom, rodzinę i zrezygnuję z małżeństwa, aby służyć Mu przez całe życie. Powiedziane jest w Biblii: »Ten, który kocha ojca lub matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godny; i ten, który kocha syna lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godny. I ten, który nie bierze swego krzyża i nie idzie za Mną, nie jest Mnie godny« (Mt 10:37-38). Mówisz, że powinienem zrezygnować z szerzenia ewangelii i spełniać synowskie obowiązki, ale czy to jest zgodne ze słowami Pana? Nasza wiara oznacza niesienie krzyża i krzewienie ewangelii każdej rodzinie i każdemu domostwu. Teraz Pan powrócił i wykonuje dzieło osądzania, poczynając od domu Bożego, więc szerzenie tej ewangelii to rzecz sprawiedliwa. Nie zdradzam Pana, lecz idę Jego śladami…”. Zanim skończyłem, mój brat uczynił gest, jakby chciał mnie uderzyć, mówiąc, że zhańbiłem naszą rodzinę na pokolenia i że jeśli będę dalej szerzył ewangelię, połamie mi nogi. Do tego zaczął bluźnić. Potem biskup Zhao zatrzymał mnie i nie chciał wypuścić, mówiąc, że potrzebuję lekarza. Gdybym odszedł, byłbym śledzony – czułem się jak pozbawiony wolności przestępca. Na szczęście czwartego dnia uciekłem, korzystając z ich nieuwagi i polegając na Bogu. Wróciłem do braci i sióstr, by dalej krzewić ewangelię.

Widziałem, że duchowni nie tylko przeszkadzają ludziom usłyszeć głos Boga i powitać Pana, ale uciekają się do przeróżnych taktyk, by oszukać wierzących i sprowadzić ich na ścieżkę sprzeciwu wobec Boga, czyniąc z nich przedmioty ofiarne. To, że moja rodzina działała przeciwko Bogu i bluźniła Mu, wynikało w całości z kłamstw i potępień biskupów i ich ataków na Boga. Przypomniałem sobie, że gdy Pan przeklął faryzeuszy, powiedział: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy; bo zamknęliście królestwo niebieskie przed ludźmi; sami nie wchodzicie i dokładacie starań, by inni nie weszli. (…) Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy; bowiem przemierzacie morze i ziemię, aby zjednać jednego współwyznawcę; a kiedy się nim stanie, robicie z niego syna piekła dwa razy takiego jak wy” (Mt 23:13-15). Biskupi i księża również skłonili ludzi, by przystąpili do religii, a potem sprawili, że wszyscy zaczęli ich słuchać i sprzeciwiali się Bogu, stając się dziećmi piekła. To były demony pożerające ludzkie dusze! Bóg Wszechmogący mówi: „Istnieją ludzie, którzy czytają Biblię w wielkich kościołach i codziennie ją recytują, ale żaden z nich nie rozumie celu Bożego dzieła. Ani jeden z nich nie jest w stanie poznać Boga, a ponadto ani jeden z nich nie jest w zgodzie z Bożymi intencjami. Wszyscy są bezwartościowymi, nikczemnymi ludźmi, każdy z nich się wywyższa, by pouczać Boga. Świadomie sprzeciwiają się Bogu, nawet wówczas, gdy niosą Jego sztandar. Chociaż nazywają się wierzącymi w Boga, w dalszym ciągu jedzą ciało i piją krew człowieka. Wszyscy tacy ludzie to diabły, które pożerają duszę człowieka, główne demony, które celowo przeszkadzają tym, którzy starają się wejść na właściwą ścieżkę, i kłody pod nogami utrudniające wędrówkę tym, którzy szukają Boga. Może się wydawać, że mają oni »solidną budowę«, więc skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są samymi antychrystami, którzy prowadzą człowieka przeciwko Bogu? Skąd ich naśladowcy mają wiedzieć, że są oni żywymi diabłami przeznaczonymi do pożerania ludzkich dusz?” (Wszyscy ludzie, którzy nie znają Boga, są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże pokazały mi, jakimi ludźmi są w rzeczywistości ci przywódcy religijni. Zawsze chwalą się, że mają władzę odpuszczać grzechy. Kiedy wierzący zgrzeszą, muszą na klęczkach wyspowiadać się, aby uzyskać rozgrzeszenie. Duchowni zajmują pozycję Boga i zwodzą ludzi, sprawiając, że ci zaczynają ich czcić, podążać za nimi i traktować ich jak Boga. Kiedy ludzie zostaną w ten sposób zwiedzeni, nie chcą słyszeć głosu Boga i podążać za Nim. W oczach parafian duchowni stali się Bogiem. Teraz, kiedy Pan powrócił i wyraża prawdy, aby zbawić ludzkość, nie chcą tego szukać ani badać ani nie pozwalają wierzącym tego przyjąć. Szerzą natomiast kłamstwa, oceniając, potępiając i szkalując Kościół Boga Wszechmogącego. Nie kochają Boga ani prawdy, tylko status i pieniądze. Pożądają korzyści płynących ze statusu. By chronić swoją pozycję i styl życia, trzymają wierzących w garści, pożerając ich dusze, a równocześnie twierdząc, że służą Bogu. To prawdziwe demony, ukryci w kościele antychryści, którzy nienawidzą prawdy i są wrogami Boga. Raz po raz nękany i kuszony przez przywódców religijnych jasno zobaczyłem, że mają wrogą Bogu istotę antychrysta. Zyskałem to rozeznanie dzięki słowom Boga Wszechmogącego, które dały mi wiarę i siłę, abym mógł przezwyciężyć pokusy i ataki tych ludzi, przejrzał istotę tych antychrystów ze świata religijnego, uwolnił się od ich ograniczeń i podążył za Bogiem. Osobiście doświadczyłem, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i życiem. Jestem niezwykle wdzięczny za zbawienie Boże!


33. Opowieść o zgłoszeniu fałszywej przywódczyni

Autorstwa Kaleba, Korea Południowa

W dwa tysiące dziesiątym roku miałam częste kontakty z Lucią, jedną z przywódczyń kościoła, która często powtarzała: „Od kilku lat Bóg jest dla mnie łaskawy. Przełożeni zawsze przydzielają mnie do kościołów, które mają trudności. Czasem nie chcę tam iść, ale wiem, że to zlecenie od Boga, dlatego nie mogę myśleć o doczesnych korzyściach. Muszę być lojalna wobec Boga, więc się zgadzam. W każdym kościele, do którego trafiam, odwiedzam wszystkie miejsca, organizuję kilka zgromadzeń i kościół dotychczas pogrążony w chaosie wraca do normalności, a jego życie i ewangelizacja znów stają się efektywne. Czasem napotykam trudności, ale modlę się do Boga, On otwiera przede mną drogę i wszystko idzie gładko. Widzę, jak cudowne jest dzieło Boga…”. Słysząc opowieść Lucii, zaczęłam ją podziwiać. Uznałam, że potrafi nieść brzemię i jest zdolną przywódczynią. Kiedyś przed spotkaniem rozmawiałam sobie z kimś, a Lucia wtrąciła się i powiedziała: „Nasz czas jest bardzo cenny, nie ucinajmy sobie pogawędek. Lepiej omówmy słowa Boże”. Gdy to usłyszałam, pomyślałam: „W ciągu minionych lat spotkałam wielu przywódców, ale po raz pierwszy widzę kogoś tak poważnego, pobożnego i tak oddanego szukaniu prawdy jak Lucia”. Podziwiałam ją jeszcze bardziej. Jednak kiedy popracowałam z nią dłużej, zauważyłam, że choć jej omówienia są zawsze dobrze umotywowane, a ona sama sprawia wrażenie kogoś, kto podąża za prawdą, to jednak bardzo rzadko mówi o tym, jak poznała siebie w oparciu o słowa Boga albo o swoim praktycznym doświadczeniu Bożych słów. Najczęściej w zawoalowany sposób wywyższała siebie i się popisywała, by inni ją podziwiali myśląc, że to kościół tak ją ukształtował i powierzał jej ważne funkcje. Ale poważniejszym problemem było to, że w niektórych kluczowych sprawach dotyczących interesów kościoła nie praktykowała prawdy, kłamała w żywe oczy, zwodziła i unikała odpowiedzialności. Kiedyś na przykład Finn, przywódca nadzorujący pracę Lucii, dopuścił się wykroczeń wobec kościoła. Zdefraudował i przywłaszczył sobie pieniądze kościoła. Został uznany za antychrysta i usunięty. Lucia doskonale wiedziała o jego postępkach, a nawet brała w nich udział. Jednak po usunięciu Finna nie tylko nie zastanowiła się nad sobą i nie okazała skruchy przed Bogiem, ale jeszcze zaprzeczyła, że brała udział w niegodziwościach Finna. Twierdziła, że jest w tej sprawie zupełnie czysta, jakby o niczym nie wiedziała i nie brała w tym udziału. Wtedy odkryłam, że Lucia jest hipokrytką. Ponieważ jednak umiała się maskować i zwodzić innych wzniosłymi słowami, na twarzach niektórych braci i sióstr, pozbawionych rozeznania, pojawiał się wyraz podziwu, ilekroć ktoś o niej wspomniał. Kiedy obydwoje z bratem, który był moim partnerem w pracy, dostrzegliśmy jej zachowanie oraz skutki jej pracy i omówień, zastosowaliśmy zasady rozpoznania fałszywych przywódców. Uznaliśmy, że Lucia jest fałszywą przywódczynią, i zgłosiliśmy jej sprawę na piśmie.

Po wysłaniu listu czekaliśmy, aż nasi przełożeni zweryfikują nasze doniesienia i zrozumieją wagę sprawy Lucii, ale po dwóch tygodniach nadal nie otrzymaliśmy odpowiedzi. Zastanawiało nas to. Pewnego dnia Lucia przyszła radosna na nasze spotkanie i powiedziała, że przełożeni zamierzają ją promować. Nie mogłam w to uwierzyć. Pomyślałam: „Zamiast odsunąć tę fałszywą przywódczynię od obowiązków, to ją promują i zlecają jej ważne role? Czyżbyśmy zgłosili ją niesłusznie, bo nie rozumiemy prawdozasad i brak nam rozeznania?”. Po przeszło miesiącu Lucia znów przyszła i powiedziała, że kościół planuje wybory nowych przywódców i że większość braci i sióstr dobrze ją ocenia i chce ponownie wybrać ją na przywódczynię. Kiedy to usłyszałam, zatkało mnie. Pomyślałam: „Lucia jest sprytna i przebiegła. W ogóle nie nadaje się na przywódczynię. Napiszę kolejną skargę na nią”. Ale szykując się do napisania pisma, zaczęłam się wahać: „Wielu ludziom brakuje rozeznania, gdy chodzi o Lucię. Dali się zwieść pozorom. Jeśli znów na nią doniosę, a przywódcy nie zrozumieją, jak naprawdę wygląda sytuacja, czy nie pomyślą, że po prostu nie potrafię odpuścić? Poza tym jeśli Lucia się dowie, że to ja ją zgłosiłam, czy nie poweźmie do mnie urazy i ukradkiem nie będzie próbowała mi zaszkodzić? To ona zaopatruje nas w książki ze słowami Boga, kazania i omówienia z domu Bożego, więc jeśli ją obrażę, nawet nie będzie musiała mnie czynnie gnębić; już tylko ignorując mnie i nie dostarczając mi książek narobi mi kłopotów”. Myśląc o tym, poczułam się rozdarta. Czy powinnam znów zgłosić jej sprawę, czy zapomnieć o wszystkim? Zastanawiając się nad własnymi interesami, moją przyszłością i losem, poczułam się tak, jakby powstrzymywała i ograniczała mnie jakaś niewidzialna, mroczna siła. Zmagałam się z tym przez jakiś czas i w końcu, chcąc się ochronić przed zemstą, postanowiłam odłożyć na jakiś czas pisanie raportu. Pocieszałam się, mówiąc sobie: „Przynajmniej teraz już mamy rozeznanie w kwestii Lucii i nie damy się więcej zwieść, więc to na razie wystarczy. Może kiedyś Bóg ją obnaży, wszyscy zdobędą rozeznanie co do niej i zobaczą, jaka jest naprawdę, a wtedy zostanie zastąpiona kimś innym”.

Mniej więcej miesiąc później otrzymaliśmy list od dwóch sióstr. Odkryły, iż Lucia jest fałszywą przywódczynią i chciały to zgłosić, więc prosiły o naszą opinię i radę. Pomyślałam: „Nie dostaliśmy odpowiedzi na nasze pismo zgłaszające Lucię. Czy jeśli przyłączymy się do tych sióstr, nasi zwierzchnicy nie pomyślą, że utworzyliśmy klikę, żeby ją atakować i przeszkadzać w pracy kościoła? Jeśli tak się stanie, to jest bardzo prawdopodobne, że to my zostaniemy odsunięci od obowiązków, a nie Lucia”. Mając to na względzie, brat i ja odpisaliśmy siostrom: „Napiszcie skargę we własnym imieniu. My już raz to zrobiliśmy, więc nie chcemy znów zgłaszać jej postępowania”. Po wysłaniu tej odpowiedzi miałam wyrzuty sumienia. Uświadomiłam sobie, że stosuję wybiegi, żeby chronić siebie. Poszłam na kompromis z mroczną siłą i ugięłam się pod jej wpływem. Chcąc oszczędzić sobie wewnętrznego potępienia, pocieszałam się tak jak poprzednim razem: „Na razie zbyt wielu osobom brakuje rozeznania w sprawie Lucii. Jeśli będziemy nalegać na zgłaszanie jej i zabiegać o jej odsunięcie od obowiązków, bracia i siostry na to nie pozwolą. Będą próbowali ją chronić. Powinniśmy poczekać, aż bracia i siostry zdobędą co do niej rozeznanie. Kiedy nadejdzie odpowiedni czas, zostanie naturalnie zastąpiona kimś innym”. Choć tak myślałam, to za każdym razem, gdy widziałam fragmenty słów Boga odnoszące się do obnażania fałszywych przywódców i antychrystów, moje sumienie mnie potępiało. Było jasne, że odkryłam fałszywą przywódczynię, a jednak nie zgłaszałam jej ani nie wyciągałam na światło. Czy nie było to tolerowanie szatana, który zakłócał i zaburzał pracę kościoła? Goszczący nas bracia i siostry byli zachwyceni Lucią, a kiedy obnażyliśmy jej postępki fałszywego przywódcy, nie próbowali zdobyć co do niej rozeznania, lecz powzięli do nas niechęć i obwiniali nas, uznając, że atakujemy Lucię. Widziałam, jak głęboko zwiodła ludzi ta fałszywa przywódczyni. Nie miałam pojęcia, jak wielu braci i sióstr padło ofiarą jej oszustwa, a ponadto czułam, jak wielką przeszkodą do wejścia w życie wybrańców Boga są fałszywi przywódcy. Wtedy chciałam tylko, aby jak najszybciej usunięto Lucię, lecz nie miałam odwagi napisać ponownej skargi. Nie chcąc obrazić braci i sióstr, którzy nas gościli, nie śmiałam ponownie obnażyć Lucii. Ale w sercu obwiniałam się i potępiałam. Czemu byłam taka tchórzliwa i nieprzydatna? Spotkałam fałszywą przywódczynię zakłócającą dzieło kościoła i nie śmiałam o tym donieść. Czy nie byłam wspólniczką szatana? Pomyślałam o słowach Boga: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by wypełniły się w tobie Moje zamiary? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto wypełnia Moją wolę? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde z Bożych pytań zawstydziło mnie i wprawiło w zakłopotanie. Zwykle byłam dobra w wykrzykiwaniu sloganów o tym, że będę szanować wolę Bożą i będę trwać w moim świadectwie o Bogu. W modlitwie często mówiłam, że chcę praktykować prawdę i zadowalać Boga, a kiedy coś się stało i powinnam stanąć w obronie interesów kościoła, schowałam głowę w piasek. Wiedziałam, że fałszywych przywódców należy natychmiast zgłaszać, ale z obawy przed uciszeniem i zwolnieniem nie ośmieliłam się ponownie zgłosić postępowania Lucii i pozwoliłam, by nadal krzywdziła i oszukiwała braci i siostry. Co gorsza, widząc, że bracia i siostry, którzy nas gościli, są zwodzeni przez Lucię, nie myślałam o tym, jak im pomóc rozpoznać fałszywą przywódczynię, lecz szłam na kompromisy. Z lęku, że obnażenie Lucii ich unieszczęśliwi i nie będą chcieli dłużej nas gościć, milczałam w sprawie postępków Lucii świadczących o tym, że jest fałszywą przywódczynią. Byłam prawdziwie samolubna i podła. Korzystałam ze wszystkiego, co dał mi Bóg, z gościnności i troski braci i sióstr, lecz nie zważałam na wolę Boga i nie chroniłam dzieła kościoła. Trzymałam się z boku i pozwoliłam, by fałszywa przywódczyni sprawowała władzę w kościele i zakłócała jego dzieło. Gdzie było moje sumienie i rozum? Byłam niewarta tego, by żyć przed obliczem Boga!

Potem przeczytałam słowa Boga: „Boża rodzina nie pozwala dalej w niej przebywać tym, którzy nie praktykują prawdy, ani tym, którzy rozmyślnie doprowadzają do rozkładu kościoła. Jednak teraz nie czas na czynienie dzieła wykluczenia: tacy ludzie zostaną po prostu na koniec zdemaskowani i odrzuceni. Szkoda wykonywać nad tymi ludźmi więcej daremnej pracy – ci, którzy należą do szatana, nie są w stanie stanąć po stronie prawdy, potrafią to natomiast ci, którzy prawdy poszukują. Ludzie, którzy nie praktykują prawdy, nie są godni tego, by słuchać drogi prawdy, ani tego, by dawać o prawdzie świadectwo. Prawda nie jest po prostu przeznaczona dla ich uszu; jest ona raczej skierowana do tych, którzy ją praktykują. Zanim ujawniony zostanie koniec każdej osoby, ci, którzy wywołują przeszkadzają w kościele i zakłócają dzieło Boże, zostaną najpierw tymczasowo pominięci, aby można było rozprawić się z nimi później. Gdy dzieło będzie zakończone, każdy z tych ludzi zostanie zdemaskowany, a następnie odrzucony. Na razie, w czasie zaopatrywania w prawdę, będą ignorowani. Kiedy cała prawda zostanie objawiona ludzkości, ludzie ci winni zostać odrzuceni – będzie to czas klasyfikowania wszystkich ludzi zgodnie z ich rodzajem. Drobne sztuczki tych, którzy nie mają rozeznania, doprowadzą do ich zagłady z rąk niegodziwców, zostaną bowiem przez nich skuszeni i wszelki ślad po nich zaginie. Zasługują na takie potraktowanie, ponieważ nie miłują prawdy, nie potrafią stanąć po stronie prawdy, podążają natomiast za złymi ludźmi i stają po ich stronie oraz dlatego, że zmawiają się ze złymi ludźmi i przeciwstawiają się Bogu. Doskonale zdają sobie sprawę z tego, że to, co emanuje z takich ludzi, jest złem, jednak znieczulają swe serca i odwracają się od prawdy, aby za nimi podążać. Czyż wszyscy ci ludzie, którzy nie praktykują prawdy, tylko dopuszczają się destrukcyjnych i bezecnych czynów, nie czynią zła? Choć są wśród nich tacy, którzy mienią się królami, i tacy, którzy za nimi podążają, czyż sprzeciwiające się Bogu natury ich wszystkich nie są takie same? Jaki mogą mieć pretekst, aby twierdzić, że Bóg ich nie zbawia? Jaki mogą mieć pretekst, aby twierdzić, że Bóg nie jest sprawiedliwy? Czyż to nie ich własne zło doprowadza ich do zagłady? Czyż to nie ich własna buntownicza natura ściąga ich do piekielnych czeluści? Ludzie, którzy praktykują prawdę, zostaną na koniec zbawieni i udoskonaleni przez wzgląd na prawdę. Ci, którzy nie praktykują prawdy, na koniec sprowadzą na siebie zagładę ze względu na prawdę. Taki właśnie koniec czeka tych, którzy praktykują prawdę i tych, którzy jej nie praktykują” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że należę do tych właśnie osób, które ujawnia słowo Boga, typem osoby, która nie praktykuje prawdy. Byłam kimś, kim Bóg gardzi. We wszystkim starałam się chronić i zachować siebie. Spotkawszy fałszywą przywódczynię, nie odważyłam się trzymać zasad, zgłosić jej i wyciągnąć na światło. Czy nie klękałam przed szatanem i nie spiskowałam z nim? Na pozór nie popierałam i nie chroniłam Lucii, ale nie zgłosiłam jej ani nie obnażyłam. Pozwalałam, by oszukiwała i zwodziła braci i siostry oraz zakłócała i utrudniała dzieło kościoła. Robiąc tak, stałam po stronie szatana. Słowa Boga mówią: „Doskonale zdają sobie sprawę z tego, że to, co emanuje z takich ludzi, jest złem, jednak znieczulają swe serca i odwracają się od prawdy, aby za nimi podążać. Czyż wszyscy ci ludzie, którzy nie praktykują prawdy, tylko dopuszczają się destrukcyjnych i bezecnych czynów, nie czynią zła?”. Te słowa trafnie obnażyły moje zachowanie. Pomyślałam o słowach Pana Jezusa: „Kto nie jest ze mną, jest przeciwko mnie, a kto nie zbiera ze mną, rozprasza” (Mt 12:30). Jeśli w walce Boga z szatanem nie staniesz po stronie Boga, stoisz po stronie szatana. Nie możesz stać pośrodku. Lecz ja w kwestii zgłoszenia fałszywego przywódcy chciałam być sprytna i neutralna, chciałam się asekurować i chronić siebie. Czy to nie oznaczało, że stoję po stronie szatana i zdradzam Boga? Wydawało mi się, że wielu ludzi nie przejrzało Lucii, lecz gdy Bóg ją obnaży i nadejdzie odpowiedni czas, zostanie zastąpiona kimś innym. Na pozór to było rozsądne, ale w gruncie rzeczy uchylałam się od odpowiedzialności i szukałam wymówek, by nie praktykować prawdy. Po prostu czekałam, aż Bóg ją ujawni, zamiast przyjąć na siebie odpowiedzialność za ujawnienie jej i zgłoszenie. Krótko mówiąc, pobłażałam fałszywej przywódczyni, która czyniła zło i zakłócała dzieło kościoła. Nie byłoby przesadą nazwanie mnie jej wspólniczką. Kiedy o tym wszystkim myślałam, nienawidziłam się za egoizm, podłość i słabość. Byłam bezwartościową wspólniczką szatana! Nie miałam żadnego świadectwa w walce ze złem. Bogu było to naprawdę wstrętne! Stanęłam przed Jego obliczem i modliłam się do Niego, wyrażając żal. Prosiłam Boga o siłę, by się wyrwać spod kontroli mrocznych sił, bym mogła stanąć po stronie Boga i powiedzieć „nie” siłom szatana. Chciałam napisać kolejną skargę na Lucię, gdy znajdę więcej dowodów. Ale zanim to zrobiłam, kościół zbadał sprawę, uznał Lucię za fałszywą przywódczynię kroczącą ścieżką antychrysta i zastąpił ją kimś innym. Później się dowiedziałam, że nasze pierwsze zgłoszenie przechwycił inny fałszywy przywódca. On również został zastąpiony kimś innym, bo nie wykonywał praktycznej pracy. Bardzo się ucieszyłam, słysząc tę wiadomość, ale czułam się też winna, bo w tej sprawie zachowałam się jak wspólniczka szatana, nie ochroniłam dzieła kościoła ani nie wytrwałam w moim świadectwie.

Po usunięciu Lucii nadzór nad pracą w kościele tymczasowo objęła nowa siostra i myślałam, że to koniec sprawy, ale okazało się, że nie. Nieco ponad miesiąc później brat, z którym współpracowałam, powiedział, że Lucia, mimo zwolnienia z funkcji, nadal nie odpuszcza – próbując zwieść braci i siostry i wzbudzić ich współczucie opowiada im, że nowowybrana przywódczyni jest fałszywym przywódcą, oraz że tworzy wokół siebie klikę, by usunąć nowego przywódcę i wrócić na dawne miejsce. Słysząc to, poczułam się mocno zaniepokojona. Musiałam znaleźć sposób, by jak najszybciej powiadomić naszych zwierzchników o niegodziwym zachowaniu Lucii. W tym samym czasie nowa przywódczyni kościoła również zamierzała napisać do zwierzchników raport na temat Lucii i zastanawiała się, jak najlepiej wyjaśnić sytuację. Dobrze sobie radzę z pisaniem, więc przejęłam inicjatywę i zaproponowałam, że napiszę list w jej imieniu. Następnego ranka, kiedy skończyłam pisać, mój współpracownik nagle powiedział: „Podpisz ten list również naszymi nazwiskami”. Zdumiałam się i pomyślałam: „Lucia jest złośliwa, podstępna i umie oszukiwać ludzi. Jeśli i tym razem jej nie zgłosimy, a ona znów przejmie władzę i zostanie przywódczynią, to zważywszy na to, że wcześniej nadużywała władzy i pozbywała się z kościoła ludzi, do których czuła niechęć, z pewnością zastąpi nas kim innym albo nawet usunie. Ale odmowy podpisania tego listu nie dałoby się usprawiedliwić, bo przecież to my go napisaliśmy”. Zastanawiałam się przez chwilę, po czym powiedziałam: „W takim razie podpiszmy w zastępstwie”. Prawda była taka, że chciałam się zdystansować od tej sprawy, bo wówczas nie ucierpiałabym tak bardzo. Ale wtedy mój partner przyciął mnie: „Czemu tak trudno ci to podpisać własnym nazwiskiem? Jesteś strasznie przebiegła!”. Ta uwaga trafiła mnie w samo serce. Uświadomiłam sobie, że nie mogę być przebiegła i się chronić, że mam praktykować prawdę i być uczciwa.

Później zastanawiałam się nad sobą. Dlaczego tak jest, że za każdym razem, gdy zdarza się coś, co dotyczy interesów kościoła i co wymaga ode mnie wyrażenia opinii, boję się, wycofuję i próbuję się chronić. Jaka natura mnie wtedy kontroluje? Przeczytałam słowa Boga: „Szatan deprawuje ludzi poprzez edukację, wpływ rządów państwowych oraz znanych i wielkich ludzi. Ich diabelskie słowa stały się życiem i naturą człowieka. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – oto dobrze znane szatańskie przysłowie, które zostało zaszczepione w duszach wszystkich ludzi i które stało się życiem człowieka. Istnieją też inne, podobne powiedzenia wypływające z tych filozofii życiowych. Szatan wykorzystuje tradycyjną kulturę każdego narodu, aby kształcić, zwodzić i psuć ludzi, sprawiając, że ludzkość wpada w bezgraniczną otchłań zniszczenia i zostaje przez nią pochłonięta, a na koniec ludzie zostają zniszczeni przez Boga, ponieważ służą szatanowi i sprzeciwiają się Bogu. Niektórzy ludzie od dziesięcioleci służą jako państwowi urzędnicy w społeczeństwie. Wyobraź sobie, że zadajesz im następujące pytanie: »Tak dobrze wam idzie w tym, co robicie. Jakie słynne powiedzenia stanowią wasze życiowe maksymy?«. Być może odpowiedzą: »Na pewno rozumiem to, że „Urzędnicy nie utrudniają życia tym, którzy przynoszą im prezenty, a ci, którzy nie używają pochlebstw, nie osiągają niczego”«. Oto szatańska filozofia, na której opiera się ich kariera. Czyż te słowa nie reprezentują natury takich ludzi? Brak skrupułów i używanie wszelkich środków, by zdobyć pozycję, stało się ich naturą; przynależność do aparatu urzędniczego, sukces i kariera są ich celami. Nadal istnieje wiele trucizn szatańskich w ludzkim życiu, postępowaniu i zachowaniu. Na przykład wszystkie ich filozofie życiowe, wszystkie ich życiowe maksymy i sposoby robienia różnych rzeczy są wypełnione truciznami wielkiego czerwonego smoka, a te pochodzą od szatana. A zatem wszystkie rzeczy, które przepływają przez kości i krew ludzi, pochodzą od szatana. (…) Ludzkość została głęboko skażona przez szatana. Szatańska trucizna płynie w krwi każdej osoby i można powiedzieć, że natura człowieka jest zepsuta, zła, wroga i przeciwna Bogu, przepełniona filozofiami oraz truciznami szatana i zanurzona w nich. Cała stała się naturoistotą szatana. Dlatego ludzie opierają się Bogu i sprzeciwiają się Mu” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga uświadomiłam sobie, że nie ośmielałam się otwarcie skonfrontować z fałszywymi przywódcami i antychrystami, bo żyłam według szatańskiej logiki, praw i przyziemnych maksym, takich jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Im mniej kłopotów, tym lepiej” czy „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów”. Jest też „Każdy zamiata śnieg przed własnymi drzwiami, nie troszcząc się o szron na dachu sąsiada”. Żyjąc według tych szatańskich trucizn, byłam wyjątkowo samolubna, godna pogardy, podła i tchórzliwa. Zawsze brałam pod uwagę przede wszystkim swoje interesy oraz potencjalne zyski i straty. Kiedy po raz pierwszy chciałam zgłosić zachowanie Lucii, nie ośmieliłam się tego zrobić, bo chciałam chronić siebie. A teraz Lucia tworzyła klikę, walczyła o władzę w kościele, zakłócała i zaburzała jego dzieło, a ja wciąż nie miałam odwagi przeciwstawić się temu i praktykować prawdy. Schowałam głowę w piasek jak struś, przerażona, że jak tylko ją wystawię i odkryje to fałszywa przywódczyni, zostanę ukarana. Formalnie wierzyłam w Boga i podążałam za Nim, ale w moim sercu nie było dla Niego miejsca. Postrzegałam dom Boży tak samo jak zwykłe społeczeństwo, wierzyłam, że w tym miejscu nie ma sprawiedliwości, że muszę tu przez cały czas zachowywać ostrożność i nauczyć się chronić siebie, w przeciwnym razie zostanę stłamszona i ukarana. Taki punkt widzenia był zwykłym oszczerstwem i bluźnierstwem wobec Boga! Dom Boży to nie jest świat zewnętrzny. Nad światem panuje szatan, rządzą w nim niegodziwcy, a dobrzy ludzie są zastraszani i gnębieni. Jednak w domu Bożym rządzi Chrystus i prawda. W domu Bożym nie ma miejsca dla fałszywych przywódców i antychrystów, a kiedy wybrańcy Boga zrozumieją prawdę i zdobędą rozeznanie, wszyscy oni zostaną zgłoszeni i wyciągnięci na światło, wypędzeni i usunięci. To jest Boża sprawiedliwość. Słowa Boga mówią: „Nikczemni z pewnością zostaną ukarani” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże jest prawdą i tym, co Bóg osiągnie. Widziałam, jak zastępowano i wyrzucano fałszywych przywódców i antychrystów. Czy to nie była Boża sprawiedliwość? Ale ja byłam całkiem zaślepiona przez własne interesy i myślałam tylko o tym, jak się chronić. Wierzyłam w Boga, ale nie wierzyłam w Jego słowa, w Jego wierność ani w Jego sprawiedliwość. Patrzyłam na wszystko z punktu widzenia osoby niewierzącej. Był to przejaw bycia fałszywą wierzącą! Gdybym dalej żyła zgodnie z tymi szatańskimi maksymami, nie praktykowała prawdy i nie chroniła dzieła kościoła, na koniec zostałabym potępiona i odrzucona przez Boga. Kiedy sobie to wszystko uświadomiłam, zrozumiałam, że w kwestii zgłoszenia zachowania Lucii muszę bez żadnych ograniczeń wypełnić swoją odpowiedzialność i nawet gdyby Lucia miała mnie gnębić czy usunąć, byłaby to dla mnie nauka i byłoby to zgodne z intencjami Boga. Myśląc o tym, z zimną krwią podpisałam raport. W tamtej chwili czułam się bezpieczna i spokojna, byłam też z siebie dumna. Czułam, że wreszcie okazałam charakter i stałam się przyzwoitym człowiekiem.

Miesiąc po wysłaniu listu w końcu nadeszły dobre wieści. Lucia popełniła wiele niegodziwych czynów i nie chciała się zmienić, więc została uznana za antychrysta i wydalona z kościoła. Nikczemników, którzy podążali za nią, czyniąc niegodziwości i zaburzając dzieło kościoła, również usunięto. Ci, którzy wyrazili skruchę, nie zostali uznani za nikczemnych; pozwolono im zostać w kościele, by mogli odpokutować. Kilkumiesięczny chaos wreszcie przycichł i życie kościoła wróciło na normalne tory. Widząc to, byłam bardzo szczęśliwa, ale zarazem czułam żal i wyrzuty sumienia, bo w sprawie zgłoszenia fałszywej przywódczyni okazałam się samolubna i godna pogardy przez to, że chroniłam siebie, a nawet wątpiłam w Bożą sprawiedliwość i rządy prawdy w domu Bożym. W dużej części wciąż byłam niewierząca. Zrozumiałam, że jestem zepsuta do głębi i tak wiele jestem winna Bogu. Przysięgłam, że następnym razem, kiedy coś takiego się wydarzy, stanę po stronie Boga.

Cztery lata później znów zdarzyło się coś podobnego. Przywódcy mojego kościoła, Kayden i dwóch innych, zostali potępieni jako fałszywi przywódcy i zwolnieni, bo mówili o słowach i doktrynach, a nie wykonywali praktycznej pracy. Kościół przysłał tymczasowo dwie inne przywódczynie, by przejęły ich obowiązki. Kiedy te dwie siostry przyjechały, Kayden szerzył kłamstwo, że nasz kościół nie potrzebuje „jałmużny”. Znaczyło to, że nie zgadza się, by te dwie siostry spoza naszego kościoła były naszymi przywódczyniami. Szukali pretekstów do ataku na te dwie siostry i nakłaniali innych, żeby stanęli po ich stronie i napisali w raporcie, że powinny zostać odwołane. Później poprosili również mnie, żebym wzięła w tym udział. Czytając pismo, które napisali, zobaczyłam, za niektóre przedstawione przez nich przykłady niegodziwego zachowania były normalnymi przykładami obnażenia zepsucia, a nie złymi uczynkami. Wiele rzeczy było znacznie przesadzonych, a niektóre były fałszywymi oskarżeniami, kłamstwami i przeinaczaniem faktów. Ich oskarżenia były przesadzone, nieuzasadnione i nikczemne. Wtedy zrozumiałam, że celem napisania tego raportu nie była ochrona dzieła kościoła, pozbycie się fałszywych przywódców ani ochrona wybrańców Boga, ale przejęcie władzy, odzyskanie pozycji przywódców kościoła i zdobycie kontroli nad kościołem oraz wybrańcami Boga. To byli antychryści! Najpierw chciałam się trzymać z daleka od tej sprawy, bo przywódca mojej grupy również został przez nich zwiedziony i brał udział w pisaniu raportu, a ja byłam zwykłą wierną, więc nie mogłam sobie pozwolić na to, by się im narazić. Ale przypomniałam sobie, jak cztery lata wcześniej antychryst Lucia została zgłoszona i usunięta, a ja nie miałam prawdziwego świadectwa, toteż postanowiłam tym razem się nie ukrywać ani nie wycofywać. Porozmawiałam z braćmi i siostrami, żeby jasno zrozumieli prawdziwe cele i intencje ludzi, którzy napisali tę skargę, i by ich przejrzeli. Potem przedstawiłam złe uczynki popełnione przez tę klikę, mające na celu utrzymanie władzy, i zgłosiłam je kościołowi. Kościół zbadał i zweryfikował tę sprawę, uznał, że ci ludzie to antychryści, i wydalił ich. Kiedy zobaczyłam, że powiadomienie o ich usunięciu zawiera niektóre z przedstawionych przeze mnie dowodów, byłam bardzo zadowolona i stało się to dla mnie pociechą. To był dla mnie zaszczyt, że w tej sprawie stanęłam na wysokości mojego obowiązku.

Dzięki tym doświadczeniom mogłam ujrzeć wielką mądrość dzieła Bożego. Bóg pozwolił fałszywym przywódcom i antychrystom pojawić się w kościele, bym mogła zdobyć umiejętność rozeznania. Przez to, że zostali ujawnieni i wydaleni, przekonałam się, że w domu Bożym rządzi Chrystus oraz prawda i moja wiara w Boga wzrosła. Bogu niech będą dzięki! 


34. Uwolniona z domowych kajdan

Autorstwa Cheng Shi, Chiny

W czerwcu 2012 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Dzięki lekturze słów Boga przekonałam się, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił, Zbawicielem, który przyszedł na ziemię, żeby zbawić ludzkość. Byłam niezwykle podekscytowana. Pomyślałam o swoim mężu, który często chodził do kościoła ze swoim opiekunem naukowym, kiedy studiował w Chinach. Gdy wyjechał za granicę, chodził do kościoła z lokalną chińską społecznością. Chciałam jak najszybciej podzielić się z nim dobrą nowiną.

Mój mąż wrócił do Chin na początku września i zaniosłam mu świadectwo o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Byłam zaskoczona, kiedy po wysłuchaniu mnie wyszukał w Internecie sfabrykowane przez KPCh plotki i negatywną propagandę oczerniającą Kościół Boga Wszechmogącego. Potem spiorunował mnie wzrokiem i krzyknął: „Spójrz na to! Wierzysz w »Błyskawicę ze Wschodu«, z którą KPCh od lat próbuje się rozprawić. Gdy cię aresztują, od razu zostaniesz skazana i osadzona w więzieniu. Nie pozwalam ci w to dłużej wierzyć!”. Potem podarł wszystkie moje książki ze słowem Bożym. Byłam wściekła, ale potem pomyślałam, że mój mąż jest przeciwny mojej wierze, bo na moment uwierzył w propagandę KPCh, ale później zrozumie. Wiedziałam, że bez względu na wszystko, wiara w Boga to właściwa ścieżka życiowa i nigdy jej nie porzucę. Po tym wydarzeniu mąż dzwonił do mnie codziennie, żeby cały czas wiedzieć, co robię. W tamtym czasie byłam studentką, więc żeby uniknąć jego nadzoru, chodziłam na zgromadzenia blisko uczelni i do domu wracałam tylko na weekendy. Pod koniec 2012 roku KPCh rozpoczęła nową kampanię szaleńczych represji i aresztowań wymierzonych w Kościół Boga Wszechmogącego. W Internecie, telewizji i w prasie roiło się od plotek i fałszywych wiadomości szkalujących i atakujących Kościół Boga Wszechmogącego. Rząd wykorzystał tę medialną kampanię jako pretekst do masowych aresztowań wyznawców. Mój mąż bał się, że zostanę aresztowana, co mogło źle wpłynąć na niego i na naszą córkę, więc nakładał na mnie coraz większe ograniczenia, a nawet groził mi rozwodem, jeśli będę dalej wierzyć w Boga. Bardzo mnie to zasmuciło. W Chinach wiara w Boga wiąże się dla nas nie tylko z ryzykiem wyroku więzienia, ale również z prześladowaniami ze strony niewierzących rodzin. Życie jest dla nas takie ciężkie! Zastanawiałam się, co by się stało z naszą córką, gdyby mąż się ze mną rozwiódł. Przez te kilka dni nie interesowało mnie spełnianie obowiązków. Byłam naprawdę nieszczęśliwa.

Kiedy jedna z sióstr dowiedziała się o moim stanie, przeczytała mi fragment słów Boga. Bóg mówi: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że te trudne okoliczności, w jakich się znalazłam, pozornie były ograniczeniami i prześladowaniem ze strony męża, ale tak naprawdę stały za tym manipulacje i wrogie działania szatana. Bóg chce mnie zbawić, a szatan wywołuje różne zawirowania i przeszkody, żebym zdradziła Boga, straciła Jego zbawienie, a na koniec została zaciągnięta do piekła u jego boku. Szatan jest tak złowrogi i podły! Uświadomiwszy to sobie, pomodliłam się do Boga: „Boże, moja postawa jest zbyt niedojrzała, więc proszę Cię, abyś dał mi wiarę i pozwolił wytrwać pośród tych przeszkód, które wywołuje szatan. Nawet jeśli mąż się ze mną rozwiedzie, nie zdradzę Cię i nie nabiorę się na knowania szatana”. Modlitwa pomogła mi wszystko jakoś znieść. Mogłam dalej głosić ewangelię i spełniać obowiązki.

Niedługo potem zostałam aresztowana przez policję podczas zgromadzenia. Policja zarzuciła mi „zakłócanie porządku społecznego” i zatrzymała na 30 dni. W czasie przesłuchań policjanci grozili mi: „Twoja uczelnia wie, że zostałaś aresztowana za wiarę w Boga i zamierza cię wydalić. Ale jeśli będziesz współpracować i powiesz, co wiesz, porozmawiamy z dziekanem i będziesz mogła kontynuować studia. Dobrze się zastanów!”. Gdy wyszli, popatrzyłam na zimne pręty celi i poczułam się niezmiernie przygnębiona i nieszczęśliwa. Pomyślałam: „Jeśli zostanę wyrzucona ze studiów za wiarę w Boga, będzie to sprawa polityczna, odnotowana w moich aktach na uczelni i w policji, więc żaden szpital mnie nie zatrudni i moje marzenie o pracy lekarza się nie spełni. Mam 30 lat i mogę całkowicie stracić studia, pracę i perspektywy przyszłość. Jak miałabym żyć? Jak stawić czoła dyskryminacji i drwinom otaczających mnie ludzi?”. Przez kilka dni nie mogłam ani jeść, ani spać.

W tamtym okresie często modliłam się o to do Boga. Pewnego ranka nieświadomie nuciłam hymn ze słów Boga pod tytułem „Najgłębsze życie”: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Śpiewając ten hymn, odczuwałam wyjątkowe wzruszenie i nie mogłam powstrzymać łez. Jestem istotą stworzoną i jest czymś oczywistym, że powinnam wierzyć w Boga i Go wielbić. To naturalne i słuszne. Bóg zarządził, żebym przyszła na świat w rodzinie, która wierzyła w Pana, żebym od dziecka wiedziała o istnieniu Boga. W dniach ostatecznych Bóg okazał mi łaskę i pozwolił usłyszeć głos Pana i Go przyjąć. Pozwolił mi cieszyć się podlewaniem i zaopatrzeniem słowa Boga, przyjąć Jego sąd i oczyszczenie oraz otrzymać szansę na zbawienie Boże. To niewiarygodne błogosławieństwo! Pomyślałam o wielu ludziach, którzy na przestrzeni wieków podążali za Bogiem. Cierpieli prześladowania i trudy, by głosić ewangelię, a wielu nawet oddało życie. Wspólnie stworzyli piękne, donośne świadectwo o Bogu. Czym była w porównaniu z tym ta moja odrobina cierpienia? Pomyślałam: „Jeśli porzucę wiarę w Boga, żeby chronić własne interesy i przyszłość, to czy mam sumienie? Czy jestem godna miana człowieka?”. Ta myśl dodała mi siły i złożyłam przysięgę, że nieważne, czy zostanę wydalona, nieważne, jaka okaże się moja przyszłość, i bez względu na to, w jaki sposób otaczający mnie ludzie by mnie odrzucali i szkalowali, nie zdradzę Boga i będę trwać przy świadectwie o Nim. W czasie ostatniego przesłuchania spokojnie powiedziałam policjantom: „Jeśli uczelnia mnie wydali, proszę tylko, żeby mój mąż zabrał stamtąd moje rzeczy”. Widząc moją determinację, policjanci wyszli, bardzo zniechęceni. Byłam bardzo wdzięczna Bogu.

Kiedy wyszłam na wolność, mój mąż powiedział ze złością: „Policja uprzedziła mnie, że kolejne aresztowanie za wiarę w Boga to będzie coś więcej niż miesiąc w areszcie. Będzie miało wpływ na mnie i naszą córkę. Nasza córka nie będzie mogła pójść na studia ani dostać dobrej pracy, nie będzie też mogła zostać urzędniczką. Nie rozumiesz? Przez twoje aresztowanie za wiarę ja też cierpiałem przez miesiąc. Nie wiem, ile razy płakałem, a raz prawie spowodowałem wypadek. Żeby wydostać cię z aresztu, błagałem o pomoc i bardzo się upokorzyłem! Nie chcę nigdy więcej tak cierpieć. Czy mogłabyś przestać wierzyć i zacząć więcej myśleć o naszej rodzinie?”. Później chciał powstrzymać mnie przed kontaktem z braćmi i siostrami, więc obserwował mnie jak przestępcę. Nie pozwalał mi wychodzić z domu i nie miałam ani cienia niezależności. Kiedy szedł do pracy, pilnowała mnie jego matka. Ciągle dzwonił, pytając, gdzie jestem i co robię. Bez ustanku mówił mi też o różnych ruchach rewolucyjnych i brutalnych metodach KPCh, żebym wiedziała o konsekwencjach nieposłuszeństwa wobec KPCh i zaniechała wiary w Boga. Powiedział też: „Wiem, że plotki KPCh na temat twojego kościoła są nieprawdziwe. Chcesz wierzyć w Boga, a oni ci nie pozwalają. Ale jeśli się przeciwstawisz, zrujnują ci życie. Przypomnij sobie śmiertelne ofiary Rewolucji Kulturalnej i protestów na Placu Tiananmen. Jeśli obrazisz KPCh, nawet nie uciekniesz zagranicę”. Moja teściowa dodała: „KPCh nie jest dobra, ale ma władzę. Jesteśmy nic nieznaczącymi, zwykłymi ludźmi i nie mamy dość siły, by się jej przeciwstawić”. Później zostałam wydalona z uczelni za wiarę w Boga, a mój mąż obwiniał moją wiarę o wszystkie złe rzeczy, które przytrafiały się naszej rodzinie. Gdy coś mu przeszkadzało, karcił mnie, przedrzeźniał i dokuczał mi. Takie życie napełniało mnie głębokim smutkiem, a ponieważ nie mogłam czytać słów Boga ani kontaktować się z braćmi i siostrami, byłam wyjątkowo nieszczęśliwa i nie wiedziałam, kiedy te dni się skończą.

W tamtym czasie często modliłam się do Boga, prosząc Go o oświecenie, przewodnictwo i pomoc w zrozumieniu Jego woli. Pewnego dnia przypomniałam sobie ten fragment słów Boga: „Wielki, czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ci, którzy wierzą w Boga, są poniżani i uciskani (…). Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wypełnienie się wielu Jego słów wymaga czasu; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że ponieważ wielki, czerwony smok nienawidzi Boga i szaleńczo Mu się opiera, jako wyznawcy w Chinach jesteśmy skazani na wielkie cierpienie, ale nie jest ono pozbawione znaczenia. Bóg używa tego rodzaju prześladowań i trudów, by doskonalić naszą wiarę i dać nam rozeznanie. Tylko z powodu mojej wiary w Boga KPCh aresztowała mnie i zmusiła uczelnię do wydalenia mnie. Ponadto wykorzystywali pracę i przyszłość mojej rodziny, by zmusić mnie do porzucenia prawdziwej drogi. KPCh jest naprawdę zła! Mąż próbował powstrzymać mnie przed wiarą w Boga, ponieważ bał się ich brutalnych metod. Osobiste doświadczenie prześladowania przez KPCh pozwoliło mi dojrzeć jej demoniczną istotę: jest wściekle zła i nienawidzi prawdy. Pomyślałam: „Im bardziej KPCh mnie prześladuje, tym mocniej będę ją odrzucać i do końca podążać za Bogiem”. Dziesięć miesięcy później nadarzyła się okazja nawiązania kontaktu z braćmi i siostrami. Kiedy znowu mogłam czytać słowa Boga, byłam szczęśliwa i jeszcze głębiej czułam ich wartość. Im więcej czytałam, tym bardziej czułam się oświecona i energiczna.

Pewnego dnia kilka miesięcy później mąż znalazł w moim pokoju mój kościelny pamiętnik. Kiedy dowiedział się, że nadal wierzę w Boga, stracił panowanie nad sobą i jednym ciosem powalił mnie na podłogę, a potem uderzył jeszcze co najmniej 20 razy w głowę. Zobaczyłam gwiazdy, a na głowie miałam guzy wielkości gołębiego jaja. Pamiętam lodowatą wściekłość na twarzy mojego męża i że moja 6-letnia córka zaczęła płakać ze strachu: „Nie bij mamy! Nie bij mamy!…”. Mąż złapał mnie za kołnierz i wyrzucił za drzwi, mówiąc z furią: „Jeśli zamierzasz dalej wierzyć w Boga, wynoś się z mojego domu!”. Kiedy zobaczyłam, jak mój mąż się zmienił, jaki stał się okrutny i bezwzględny, jak nie obchodziło go to, ile lat razem przeżyliśmy, poczułam, że pęka mi serce. Najtrudniej było mi patrzeć, jak bardzo moja córka boi się jego wybuchowego charakteru. Gdy do mnie podchodził, sądziła, że mnie uderzy, więc stawała przede mną i unosiła swoje małe ramionka, żeby mnie chronić, i mówiła: „Nie podchodź do mamy!”. Czasem, kiedy byłam na górze, gdy tylko mój mąż podchodził do schodów, moja córka krzyczała na niego, żeby nie wchodził na piętro. Za każdym razem, gdy na twarzy mojej córki widziałam strach i lęk, szkody psychologiczne powodowane przez kontakt z przemocą domową w tak młodym wieku, czułam, jakby ktoś zatapiał nóż w moim sercu i jeszcze mocniej nienawidziłam wielkiego, czerwonego smoka. Wszystkie te tragedie spowodowała Partia Komunistyczna.

Pewnego dnia po pracy mój mąż wyjął telefon i pokazał mi ze złością: „Zobacz, KPCh znowu aresztowała tyle osób. Nadal chcesz wierzyć? Życie ci niemiłe? Możesz sobie wierzyć w Boga, ale nie wciągaj w to mnie i naszej córki. Jeśli znów zostaniesz aresztowana, nasze życie będzie nie do zniesienia. Gdybym wiedział, że wejdziesz na ścieżkę wiary w Boga, nigdy bym się z tobą nie ożenił”. Słowa mojego męża głęboko mnie zraniły. Wspomniałam poprzednie miesiące, kiedy dał mi mniej swobody niż przestępcy, tylko dlatego, że wierzyłam w Boga. Pomyślałam o tym, jak często mnie bił i jak bardzo raniło to moją córkę, i postanowiłam skończyć z kompromisami i zgodziłam się dać mężowi rozwód. Kiedy zobaczył, że będę nadal wierzyła w Boga, zadzwonił do mojego brata i poprosił go, żeby mnie przekonał. Mój brat zawsze mnie kochał i był ze mnie dumny, ale ponieważ byłam prześladowana przez KPCh, wydalono mnie z uczelni i miałam zakaz kontynuowania studiów. Gdybym się jeszcze rozwiodła, moja przemiana w pośmiewisko całej wsi byłaby kompletna. Mój brat byłby tak rozczarowany! Nie wiedziałam, jak stawić mu czoła. W sercu wołałam do Boga, żeby mnie chronił, abym mogła wytrwać przy świadectwie o Nim. Przyrzekłam, że bez względu na wszystko, nigdy nie porzucę mojej wiary w Boga. Wtedy przypomniałam sobie fragment słów Boga: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Bóg stworzył ludzkość, więc wiara w Niego i podążanie za Nim są naturalne i słuszne. Musimy być stanowczy w wyborze swojej ścieżki i nie możemy dać się zwieść szatanowi. Nawet najbliżsi nie mogą nam przeszkodzić. Gdy przyszedł mój brat, mąż w jego obecności dalej mnie krytykował, mówiąc, że nie powinnam wierzyć w Boga. Kiedy zobaczył, jak jestem spokojna, podniósł rękę, żeby mnie uderzyć, ale mój brat go powstrzymał, po czym powiedział do mnie spokojnie: „Jesteś dorosła i możesz podejmować decyzje dotyczące twojego życia. Ale musisz zastanowić się, co się stanie z twoją córką w przypadku rozwodu. Zobacz, co się stało z moją córką – to samo stanie się z twoją…”. Słowa mojego brata zasmuciły mnie na chwilę, bo przypomniałam sobie jego rozwód. Ludzie często wyśmiewali jego córkę i patrzyli na nią z góry. To przykre, gdy dziecko dorasta bez matki. W mojej sytuacji wyglądało to tak, że w razie rozwodu na pewno to mąż dostanie prawo do opieki, a moja córka stanie się dzieckiem bez matki. Czy nie będzie cierpiała dyskryminacji i żartów ze strony nauczycieli i kolegów? Kiedy nie będzie mnie przy niej, to czy u boku niewierzącego ojca i dziadków, będzie mogła pójść ścieżką wiary w Boga? Myśląc o tym, jak jest młoda, czułam, że nie chcę się z nią rozstawać. Byłam naprawdę nieszczęśliwa, więc modliłam się: „Boże, nie mogę opuścić córki. Zawsze czuję smutek, gdy myślę o jej przyszłości. Proszę, oświeć mnie, pokieruj mną i chroń moje serce”.

Potem przeczytałam dwa fragmenty słów Boga: „Poza urodzeniem i wychowaniem, odpowiedzialność rodziców za życie ich dzieci ogranicza się tylko do zapewnienia im typowego środowiska dorastania, ponieważ nic, poza predestynacją Stwórcy, nie ma wpływu na los człowieka. Nikt nie ma kontroli nad tym, jaką przyszłość będzie miał dany człowiek, gdyż zostało to ustalone znacznie wcześniej i nawet rodzice nie są w stanie zmienić jego losu. Jeśli chodzi o los, to każdy człowiek jest niezależny i ma swój własny los. Rodzice zatem nie mogą powstrzymać losu człowieka ani wywrzeć najmniejszego wpływu na rolę, jaką odgrywa w życiu. Można powiedzieć, że rodzina, w której przeznaczone jest się człowiekowi urodzić, i otoczenie, w którym dorasta, są jedynie warunkami wstępnymi do wypełnienia jego misji w życiu. W żaden sposób nie wpływają na los człowieka ani na rodzaj przeznaczenia, w ramach którego wypełnia swoją misję. Tak więc rodzice nie mogą pomóc w wypełnieniu misji życiowej i podobnie nikt z krewnych nie jest w stanie pomóc człowiekowi w odegraniu jego życiowej roli. To, w jaki sposób człowiek realizuje swoją misję i w jakim środowisku życiowym wykonuje swoją rolę, jest całkowicie zdeterminowane przez jego los. Innymi słowy, żadne inne obiektywne warunki nie mogą wpłynąć na misję człowieka, która jest predestynowana przez Stwórcę. Wszyscy ludzie dojrzewają w konkretnym środowisku, w którym wzrastają, a potem stopniowo, krok po kroku, wyruszają w życie własną drogą i wypełniają zaplanowane dla nich przez Stwórcę przeznaczenie. Naturalnie i mimowolnie wchodzą w rozległe morze ludzkości i zajmują własne miejsce w życiu, w którym zaczynają wypełniać swoje obowiązki istot stworzonych przez wzgląd na predestynację Stwórcy, przez wzgląd na Jego suwerenność” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Ludzkie plany i fantazje są idealne. Czy ludzie nie wiedzą, że liczba dzieci, które posiadają, ich wygląd, zdolności i tak dalej, nie zależą od nich oraz że losy ich dzieci w żadnym stopniu nie leżą w ich rękach? Ludzie nie są panami własnego losu, a mimo to mają nadzieję zmienić los młodszego pokolenia; nie są w stanie uciec przed własnym losem, a mimo to próbują kontrolować los swoich synów i córek. Czy się nie przeceniają? Czy nie jest to ludzka głupota i ignorancja?” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że Bóg wszystko stworzył i wszystkim rządzi. Losy wszystkich ludzi spoczywają w Jego rękach. Rodzice tylko wychowują dzieci, ale nie mogą zmienić ich losu. Zawsze sądziłam, że mam wpływ na życie mojej córki i kontrolę nad nim, że może być szczęśliwa, o ile tylko będę u jej boku, i że mogę poprowadzić ją ścieżką wiary w Boga. Po namyśle zdałam sobie jednak sprawę, że nie mam kontroli nawet nad własnym losem, więc jak mogę kontrolować los córki? Pomyślałam o tym, jak kilka dni wcześniej moja córka źle się poczuła i zemdlała. Nie mogłam ulżyć jej w bólu, ale tylko stać obok i patrzeć. Mogłam tylko błagać Boga, żeby ją chronił. Moja córka potknęła się w czasie wspinaczki i spadła z klifu. Nic nie mogłam zrobić. Niespodziewanie ocaliło ją jednak suche drzewo na skraju przepaści. Dzięki tym wydarzeniom zrozumiałam, że nawet gdybym opiekowała się moją córką w najlepszy możliwy sposób, nie było gwarancji, że nie zachoruje albo nie spotka jej jakaś tragedia. Życie ludzi jest w rękach Boga. Bóg już dawno temu zarządził, ile ktoś będzie cierpieć w życiu i jaką ścieżkę obierze. Ludzie nie mają w tych sprawach żadnej władzy, nic do powiedzenia. Kiedy to pojęłam, poczułam wielką ulgę. Powinnam oddać dziecko w ręce Boga i podporządkować się Jego władzy i planom. Tak powinnam zrobić jako istota stworzona.

Później, kiedy mój mąż zobaczył, że upieram się przy wierze w Boga, postanowił się ze mną rozwieść. Kazał mi wyprowadzić się z domu tak jak stałam i odmówił przekazania mi praw rodzicielskich. Chciał nawet zabronić mi widzeń z córką. Kiedy spytałam go o podział majątku, uderzył mnie w głowę metalowym kubkiem. Zasłoniłam się rękami, ale miałam obite nadgarstki, wskutek czego przez ponad dwa miesiące nie mogłam nic podnosić. Kilka razy uderzył mnie też brutalnie w plecy, przez co przez ponad miesiąc mocno kasłałam. Na koniec zabrał mi setki tysięcy, które oszczędziłam pracując. Powiedział: „Wierzysz w Boga, tak? To poproś swojego Boga, żeby cię nakarmił i napoił”. Widząc, jak nierozsądnie i podle zachowuje się mój mąż, wspomniałam słowa Boga: „Jeśli na wzmiankę o Bogu człowiek się denerwuje i wpada we wściekłość, to czy widział Boga? Czy wie, kim jest Bóg? Nie wie, kim jest Bóg, nie wierzy w Boga, a Bóg do niego nie przemówił. Bóg nigdy go nie niepokoił, więc dlaczego człowiek miałby się złościć? Czy moglibyśmy powiedzieć, że ta osoba jest nikczemna? Światowe trendy, jedzenie, picie, poszukiwanie przyjemności i pogoń za celebrytami – żadna z tych rzeczy by takiemu człowiekowi nie przeszkadzała, ale wystarczy tylko jedna wzmianka o słowie »Bóg« lub o prawdzie słów Bożych i wpada on we wściekłość. Czyż nie mówi to o tym, że ma on nikczemną naturę? Jest to wystarczający dowód na nikczemną naturę człowieka” (Sam Bóg, Jedyny V, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga pozwoliły mi wyraźnie ujrzeć złą, opierająca się Bogu naturę mojego męża. Na początku, kiedy mąż dowiedział się, że wierzę w Boga Wszechmogącego, był wyjątkowo wrogi, a nawet podarł moje książki ze słowem Bożym. Potem zaczął szaleńczo próbować powstrzymać mnie przed wierzeniem w Boga, traktował mnie jak więźnia, ograniczał moją wolność i często dotkliwie bił. Miałam wrażenie, że chce mnie zabić. Po rozwodzie przejął cały mój majątek, żeby wpędzić mnie w rozpacz i uniemożliwić normalne życie. Dążył do tego, żebym zdradziła i wyparła się Boga. Teraz wyraźnie widzę naturoistotę mojego męża. Był diabłem, który nienawidzi Boga i opiera się Mu. Nie mieliśmy z mężem wspólnego języka. Żyjąc z nim, nie miałam swobody i byłam bita i ograniczana. To było nie do zniesienia! Czy to można nazwać domem? To były zwykłe kajdany. To było piekło.

Po rozwodzie nie byłam ograniczana ani krępowana przez męża. Mogłam uczęszczać na spotkania i normalnie czytać słowo Boże. Szybko wróciłam do obowiązków w kościele. Czułam głęboki spokój i ulgę. Bogu niech będą dzięki za to, że mnie ocalił!


35. Na krawędzi życia

Autorstwa Wang Fang, Chiny

W 2008 roku odpowiadałam za przewożenie literatury kościelnej. W kraju z wolnością wyznania to zupełnie zwyczajny obowiązek, ale w Chinach to naprawdę niebezpieczne. Zgodnie z prawem Partii Komunistycznej, każda osoba przyłapana na przewożeniu literatury religijnej może zostać skazana na siedem lat lub więcej. Z tego powodu zarówno ja, jak i inni bracia i siostry byliśmy bardzo ostrożni podczas pełnienia naszych obowiązków. Jednak 26 sierpnia, gdy szłam drogą, nagle otoczyło mnie kilka radiowozów i policjanci wepchnęli mnie do jednego z nich. Bardzo się zdenerwowałam. Pomyślałam o siostrze, którą aresztowano za to samo i dostała dziesięć lat. Czy ja też dostanę dziesięć lat? Jeśli naprawdę spędzę tyle czasu w więzieniu, czy w ogóle to przeżyję? Na tę myśl poczułam ucisk w sercu, więc pośpiesznie zawołałam do Boga: „Boże, nie wiem, jak policjanci będą mnie torturować. Proszę, czuwaj nade mną i daj mi wiarę oraz siłę”. Po modlitwie pomyślałam o tych słowach Boga: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, potrafisz zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). One wzmocniły moją wiarę i odwagę. Bóg jest Władcą wszystkiego, a cały wszechświat jest w Jego rękach. Czyż więc policja nie jest też w jego rękach? Jeśli Bóg na to nie pozwoli, nie spadnie mi włos z głowy. Bóg doskonali moją wiarę poprzez opresje i trudności, więc musiałam się modlić, opierać na Nim i trwać przy świadectwie o Nim. Byłam zdeterminowana nigdy nie wydać moich braci i sióstr ani nie zdradzić Boga, nawet gdybym dostała dziesięć lat.

Policja zabrała mnie do dwukondygnacyjnego budynku za miastem. Wysoki, krępy policjant w średnim wieku, który trzymał zimną butelkę wody, przyskoczył do mnie z groźną miną i zaczął krzyczeć, uderzając w stół: „Jak się nazywasz? Czym się zajmujesz w kościele? Z kim się kontaktowałaś? Kto wam przewodzi?”. Ponieważ nic nie mówiłam, walnął mnie butelką w głowę, aż zadzwoniło mi w uszach. Potem dalej mnie przesłuchiwał, używając bardzo wulgarnych słów. Ja tylko spuściłam głowę i się modliłam, nie udzielając mu ani jednej odpowiedzi. Wtedy uderzył mnie butelką w czoło – na moment zamazał mi się wzrok i miałam wrażenie, że zaraz rozsadzi mi czaszkę. Bolało tak bardzo, że pociekły mi łzy. A on dziko ryknął: „Jak będziesz milczeć, to zaznasz tortur i nie licz na to, że ujdziesz stąd z życiem, chyba że zaczniesz mówić!”. Bardzo się bałam. Myślałam, że jeśli dalej będzie mnie tak bił, to nawet jeśli nie pęknie mi czaszka, na pewno będę miała wstrząs mózgu. Zastanawiałam się, czy zatłucze mnie na śmierć. Pośpiesznie wezwałam Boga, prosząc Go o ochronę i postanowiłam, że bez względu na to, jak mnie będzie bił, nigdy nie zdradzę Boga, nigdy nie będę taka jak Judasz. Właśnie wtedy zadzwonił telefon, a on odebrał i gdzieś sobie poszedł. Inny policjant założył mi na głowę płócienny worek, związał go mocno sznurem, a potem zaciągnął mnie do pustego pokoju. Pod workiem było mi gorąco i zaczęłam się pocić. Nie wiem, ile czasu minęło, zanim zabrali mnie na piętro. Szef oddziału Rejonowego Departamentu Bezpieczeństwa Publicznego o nazwisku Gong zgrzytnął zębami i zaczął mi grozić: „Możemy cię skazać na dziesięć lat tylko za wiarę w Boga Wszechmogącego. Powiedz nam zaraz wszystko, co wiesz, bo inaczej nikt cię nie uratuje!”. Powiedział też, że zmusi mojego szefa, by zawiesił mi pensję. A że dalej nic nie mówiłam, kazał komuś innemu poszukać akt z moich wcześniejszych aresztowań. Bardzo mnie to zestresowało, bo w 2003 roku byłam już aresztowana za szerzenie ewangelii i zatrzymana na pięć miesięcy. Gdyby znaleźli moją kartotekę, na pewno dostałabym ostrzejszy wyrok. Jednak niczego nie znaleźli – wiedziałam, że to ochrona od Boga. W duchu Mu podziękowałam. Po północy policjanci zabrali mnie do aresztu. Na miejscu strażniczka kazała innym zatrzymanym rozebrać mnie do naga, a mnie kazała wyprostować ręce i zrobić trzy przysiady. Wyrzuciły też całą moją wierzchnią odzież poza celę, a kiedy zobaczyłam, że zamierzają wyrzucić nawet bieliznę, pośpiesznie im ją wyrwałam i założyłam z powrotem. Czułam się upokorzona do granic, gdy tak kucałam rozebrana i widziałam na ścianie cztery kamery monitoringu. Następnego ranka, jak tylko inne więźniarki wstały, owinęłam się kołdrą. Wtedy jedna więźniarka rzuciła mi jakieś ubranie i wyszeptała: „Załóż to, szybko”. Inna pożyczyła mi spodnie. Wiedziałam, że to działanie Boga – byłam Mu bardzo wdzięczna. Nieco później tego samego ranka strażniczka wrzuciła moje ubranie z powrotem do celi, ale kiedy się mu przyjrzałam, zobaczyłam, że odcięto suwaki i guziki w spodniach i innych ubraniach. Musiałam więc podtrzymywać spodnie jedną ręką, a drugą przymykać przód, przez co chodziłam pochylona. Gdy inne więźniarki to zobaczyły, nabijały się ze mnie i kazały mi robić różne rzeczy, a niektóre z nich celowo ściągały mi spodnie i kpiły ze mnie. Przetrwałam ten dzień jedynie dzięki modlitwie.

Trzeciego dnia w południe policjanci znów zabrali mnie na przesłuchanie. Wprowadzili mnie do słabo oświetlonego, pustego pokoju. Na ścianie zobaczyłam żelazne narzędzie tortur, a wokół niego ciemne plamy krwi. To nie wróżyło nic dobrego, a ja byłam przerażona. Kapitan Yang z Brygady Bezpieczeństwa Narodowego i kilku innych funkcjonariuszy policji kryminalnej skuło mi ręce za plecami, a potem mnie otoczyli, wpatrując się we mnie jak głodne wilki. Kapitan Yang kazał mi zidentyfikować siostry na kilku zdjęciach i pytał, gdzie trzymamy pieniądze kościoła. Groził mi też dziko: „Mów wreszcie! Jak nie będziesz gadać, zatłuczemy cię na śmierć!”. Pomyślałam, że nawet jeśli tak zrobią, to i tak nie zostanę Judaszem. Inny gruby policjant powiedział: „Lepiej mów dziś! Bo jeśli nie, to wiedz, że moja pięść lubi mięso. Cztery lata trenowałem boks w akademii policyjnej, a zwłaszcza technikę zwaną »młotem kowalskim«. Uderza się w specjalny punkt na ramieniu i jeden cios miażdży ci kości i wszystkie wnętrzności. Dzięki mojej pięści jak dotąd wszyscy zeznawali”. Mówiąc to, robił się coraz bardziej zadowolony z siebie. Potem kapitan Yang wyjął z torby oficjalny dokument z czerwonym napisem, machnął mi nim przed nosem i powiedział: „To poufny dokument wydany przez Komitet Centralny, konkretnie o Kościele Boga Wszechmogącego. Jak już was dorwiemy, możemy was wykończyć. Nikogo nie obejdzie wasza śmierć! Jak was zatłuczemy, porzucamy wasze ciała w górach i nikt się o tym nie dowie. Mamy różne narzędzia tortur, by się rozprawiać z takimi wierzącymi jak ty. Jest taki druciany bicz, który się zanurza w lodowatej wodzie, a od każdego ciosu odchodzi kawałek mięsa. Kości wychodzą ci na wierzch”. Gdy słyszałam te wszystkie przerażające rzeczy, serce ścisnęło mi się ze strachu i przeszło mi przez myśl, że jeśli użyją na mnie tych narzędzi tortur, to pewnie tego nie przeżyję. A jeśli wyrzucą moje ciało w górach, to zjedzą mnie dzikie psy. To będzie tragedia! Byłam przerażona i pośpiesznie wezwałam Boga: „Boże, tak się boję, że policjanci będą mnie torturować tymi narzędziami. Nie mam dość silnej wiary – proszę, chroń mnie, daj mi wiarę i odwagę, bym trwała przy świadectwie bez względu na to, co mi zrobią, nawet jeśli będę musiała oddać za to życie”. Widząc, że nadal nic nie mówię, kapitan Yang zamachnął się i spoliczkował mnie kilkanaście razy z jednej i drugiej strony. Nie byłam w stanie ustać na nogach. Zacisnęłam powieki, a łzy same spłynęły mi po twarzy. Policjant stojący po mojej lewej stronie, który mówił o „machaniu młotem kowalskim”, z całej siły uderzył mnie w ramię. Przez chwilę czułam, jakby pękły mi wszystkie kości, a on dalej mnie bił i liczył każdy cios. Ten po prawej kopnął mnie w prawe kolano i upadłam na podłogę. Krzycząc, kazali mi się podnieść. Z rękami skutymi za plecami, podniosłam się z trudem pomimo bólu. A oni znowu mnie powalili kopniakiem. „Młot kowalski” w kółko walił mnie w ramię, cały czas domagając się informacji: „Z kim się kontaktowałaś? Gdzie są pieniądze kościoła? Gadaj, bo inaczej będzie po tobie!”. Rozwścieczona, zapytałam ich: „Jakie prawo łamię, że mnie tak bijecie? Czyż według konstytucji nie mamy wolności wyznania?”. Kapitan odpowiedział wściekle: „Dość tego! Jeśli nie chcesz tu umrzeć, zacznij gadać! Gdzie są pieniądze kościoła? Właśnie o nie nam chodzi. Jeszcze dziś cię zatłuczemy, jeśli nam nie powiesz!”. Mówiąc to, cały czas bił mnie po głowie, a każdy cios był mocniejszy niż poprzedni. Ciągle mnie kopali i ciosami sprowadzali do parteru, i raz za razem kazali mi wstawać. Nie wiem, jak długo mnie bili. Czułam tylko, że mi dzwoni w głowie i uszach, a oczu nie mogłam otworzyć i wydawało mi się, że zaraz wypadną mi z oczodołów. Twarz miałam tak spuchniętą, że cała była odrętwiała, a z kącików ust ciekła mi krew. Wydawało mi się, że serce wypadnie mi z piersi, a kości ramion zdawały się być zmiażdżone. Leżałam nieruchomo na podłodze i całe ciało mnie bolało tak, jakby całkiem rozpadło się na kawałki. Wołałam do Boga, prosząc o ochronę, a w głowie miałam tylko jedną myśl: nawet jeśli umrę, nie będę jak Judasz!

Widząc, że nic nie mówię, kapitan spróbował perswazji: „Zadajemy ci te pytania, ale tak naprawdę znamy już odpowiedzi. Chcemy je tylko potwierdzić. Ktoś inny już cię wydał, czy warto więc brać na siebie czyjąś winę? Po co przechodzić przez to całe cierpienie w twoim wieku? To naprawdę potrzebne? Przecież to tylko jakaś religia, nie? Powiedz nam, co wiesz, a od razu cię wypuścimy. Oszczędzi ci to sporo cierpienia”. Potem zaczęli bluźnić. Doprowadzało mnie to do szału, gdy słyszałam ich plugawe słowa i widziałam ich dzikie spojrzenia. By aresztować więcej braci i sióstr i przejąć pieniądze kościoła, zmienili taktykę i chcieli mnie skusić. Byli naprawdę źli i podli! Bez względu na to, czy ktoś inny mnie wydał, ja nie miałam zamiaru się ugiąć – pod żadnym pozorem nie zdradziłabym Boga ani innych braci i sióstr. Potem kapitan zaczął mi grozić, wykorzystując moją córkę. Patrząc na mnie z fałszywym uśmiechem, powiedział: „Twoja córka jest w Pekinie, tak? Możemy ją aresztować i torturować tu na twoich oczach. Jak nic nie powiesz, wsadzimy was do więzienia dla mężczyzn i pozwolimy im zamęczyć was na śmierć. Mógłbym to zrobić ot tak, a zawsze robię to, co mówię”. Wiedziałam, że komunistyczna partia jest zdolna do wszystkiego i nie bałam się, że mnie pobiją na śmierć, ale nie mogłam znieść myśli, że wtrącą moją córkę i mnie do więzienia dla mężczyzn. Wolę być pobita na śmierć, niż poniżona w ten sposób. Ta myśl bardzo mnie przeraziła, więc pośpiesznie zwróciłam się do Boga: „Boże, proszę, czuwaj nad moim sercem – bez względu na to, jak mnie będą torturować czy upokarzać, nie mogę być jak Judasz”. Po modlitwie pomyślałam o Danielu wrzuconym do lwiej jamy. Lwy nie zjadły Daniela, ponieważ Bóg nie pozwolił im go skrzywdzić. Musiałam utrzymać wiarę w Boga. Ci źli policjanci też byli w rękach Boga, więc nie mogli mi nic zrobić, jeśli On na to nie pozwoli. Jako że dalej nic nie mówiłam, jeden z nich wrzasnął na mnie z dziką wściekłością: „Pobijemy cię na śmierć tu i teraz, jeśli nic nie powiesz!”. Mówiąc to, cofnął się o kilka kroków, złożył dłoń w pięść, rzucił się prosto na mnie ze srogością w oczach i uderzył mnie prosto w klatkę piersiową. Upadłam na twarz i przed dłuższą chwilę nie mogłam oddychać. Wydawało mi się, że mam zmiażdżone wnętrzności i kości, a serce zostało wyrwane szczypcami. Bałam się oddychać zbyt głęboko z powodu bólu. Leżałam z głową na podłodze i cała się pociłam. Chciałam krzyknąć, ale mi się nie udało – było tak, jakby coś zatkało mi gardło. Chciałam zapłakać, ale łzy nie chciały popłynąć. W tamtej chwili śmierć naprawdę wydawała się lepsza niż to wszystko. Słabłam, czując, że już osiągnęłam granicę fizycznej wytrzymałości i pomyślałam, że jeśli nadal będą mnie tak bić, lepiej będzie po prostu umrzeć i z tym skończyć. Wtedy przestaliby mnie przesłuchiwać i torturować, a ja byłabym wolna. Rozważałam podanie im jakichś błahych informacji, ale wiedziałam, że jeśli dam im palec, to będą chcieli ręki i zaczną mnie przesłuchiwać jeszcze bardziej zaciekle. Nie – bez względu na wszystko, nie mogę wydać braci i sióstr ani sprawić, by cierpieli takie tortury. W duchu prosiłam Boga o ochronę. Właśnie wtedy wyraźnie przypomniałam sobie pewne słowa Boga: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga przypomniały mi we właściwym czasie, że Jego sprawiedliwe usposobienie nie toleruje żadnych wykroczeń człowieka. Bóg nienawidzi, nie znosi tych, którzy Go zdradzają – tacy ludzie będą cierpieć wieczną karę, na ciele i duszy. Przez wszystkie swoje lata w wierze cieszyłam się ogromną miłością Boga i wsparciem Jego słowami, więc czy teraz, gdy nadszedł czas, bym trwała przy świadectwie o Nim, nie byłoby to bezduszne, gdybym Go zdradziła, by móc zachłannie trzymać się życia? Nie byłabym godna miana człowieka! Przysięgłam więc, że nie będę jak Judasz, nawet jeśli będzie to oznaczało moją śmierć. Nie zdradzę Boga, lecz bez żadnych zastrzeżeń będę nieść świadectwo!

Właśnie wtedy ten okropny kapitan kopnął mnie, krzycząc: „Wstawaj! Nie udawaj martwej, do cholery!”. Jednak ja nie miałam siły się podnieść. Podniosło mnie kilku z nich. Byłam oszołomiona, miałam pustkę w głowie i dzwoniło mi w uszach. Pierś bolała mnie tak bardzo, że bałam się oddychać i wszystko widziałam podwójnie. Oni wciąż zasypywali mnie pytaniami. Wezbrała we mnie fala gniewu i zebrałam całą siłę, by powiedzieć: „No to umrę! Po prostu zatłuczcie mnie na śmierć!”. Osłupieli, zamilkli i tylko utkwili we mnie tępe spojrzenia. Wiedziałam, że to Bóg dał mi przypływ siły i odwagi, więc podziękowałam Mu w sercu. Początkowo planowali torturować mnie na zmianę, ale nieco po siedemnastej zadzwonił ktoś z Rejonowego Departamentu Bezpieczeństwa Publicznego i kazano im zdać raport z wyników przesłuchania, więc je wstrzymali. Siedziałam sparaliżowana na ziemi, opierając się o ścianę i głośno dziękowałam Bogu. To dzięki Jego ochronie przez to przeszłam, bo gdyby nie ona, umarłabym już dawno temu, zważywszy na mój stan fizyczny. Potem wyszli wszyscy z wyjątkiem „młota kowalskiego”. Spojrzał na mnie i powiedział: „Ciotuniu, nigdy wcześniej nie uderzyłem kobiety. Jesteś pierwszą. Żaden z tamtych siłaczy nie wytrzymał trzydziestu moich ciosów. Wiesz, ile razy cię uderzyłem? Już ponad trzydzieści razy. Nigdy nie sądziłem, że kobieta w twoim wieku będzie w stanie to wytrzymać, a ty nie powiedziałaś nam ani słowa. Jestem w policji kryminalnej od dziesięciu lat i nigdy nie przesłuchiwałem kogoś takiego jak ty”. Kiedy to usłyszałam, musiałam podziękować Bogu. Wyłącznie dzięki Jego ochronie nie pobito mnie na śmierć.

Tego wieczora po dziewiętnastej zabrali mnie z powrotem do aresztu i ostrzegli: „Kiedy tam wrócisz, nie możesz absolutnie nikomu powiedzieć, że cię biliśmy. Jeśli to zrobisz, przy następnym przesłuchaniu będzie jeszcze gorzej”. Gdy to mówili, ręcznikiem starli mi kurz ze spodni, poprawili mi ubranie i włosy i oczyścili twarz mokrym ręcznikiem. Gdy mnie odstawili do celi, okłamali strażniczki, mówiąc, że nie czuję się dobrze, bo mam nawrót choroby serca. Poczułam wściekłość. Byli naprawdę nikczemni i nie znali wstydu! Po powrocie do celi leżałam na pryczy, nie mogąc się ruszyć. Skóra głowy była tak obolała, że nie odważyłam się jej dotknąć i nic nie słyszałam na lewe ucho. Usta miałam tak opuchnięte, że nie mogłam ich otworzyć, a policzki były całe sine. Sińce miałam też na całym ciele, a na klatce piersiowej bardzo wyraźne fioletowe ślady pięści. Lewe ramię miałam zwichnięte, więc musiałam je podtrzymywać prawą ręką. Późniejsze badanie wykazało, że w klatce piersiowej miałam wiele złamanych kości oraz przemieszczone kręgi. Bałam się leżeć płasko, a zwłaszcza siadać – przy głębokim wdechu serce i klatkę piersiową przeszywał ból niczym odłamki szkła. Powolne oddychanie nieco łagodziło ból. Kiedy lekarz więzienny zobaczył mnie w tym stanie, kazał więźniarkom z nocnej straży sprawdzać co dwie godziny, czy nadal oddycham. Gdy strażniczki przychodziły co rano do pracy, pytały najpierw, czy jeszcze żyję. Przez dwa dni z rzędu nie jadłam ani nie piłam, a wszyscy inni w celi byli pewni, że nie przeżyję. Usłyszałam cichą rozmowę dwóch więźniarek z nocnej straży. Jedna powiedziała: „Nie leczą jej ani nie powiadamiają jej rodziny. Sądzę, że ona tu tylko czeka na śmierć”. A druga odpowiedziała: „Strażniczka mówiła, że mordercy, podpalacze i prostytutki mogą kupić sobie wolność, a tylko wierzący w Boga Wszechmogącego nie mogą wyjść. Zostało jej zaledwie kilka dni życia”. Było mi okropnie przykro, gdy to usłyszałam. „Naprawdę umrę tu w taki sposób? Jeszcze nie ujrzałam dnia Bożej chwały. Jeśli tu umrę, nie dowiedzą się o tym ani bracia i siostry, ani moja córka”. Na myśl o córce ogarnął mnie smutek i nie mogłam powstrzymać łez. U progu śmierci nie miałam u boku ani rodziny, ani braci i sióstr. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej bolało, a mogłam jedynie wzywać Boga. Potem usłyszałam, jak jedna z tych dwóch więźniarek mówi: „A co będzie, jeśli ona rzeczywiście tu umrze?”. Na co druga odpowiedziała: „Weźmiemy jakąś najbrudniejszą, najbardziej zniszczoną narzutę, zawiniemy ją, wrzucimy do dołu i zakopiemy”. Gdy to usłyszałam, mój duch osłabł. Fizycznie nie byłam już w stanie tego znieść, a przez potworne cierpienie emocjonalne ból w sercu jeszcze narastał – czułam, że lepiej byłoby umrzeć. Nie wiedziałam, co powiedzieć Bogu, więc po prostu usilnie Go wzywałam: „Boże, ratuj mnie! Proszę, pomóż mi! Daj mi wiarę i odwagę, bym mogła przez to przebrnąć. Boże, nie wiem, co się jeszcze stanie, ale wiem, że moje życie i śmierć są w Twoich rękach”. Właśnie wtedy przyszedł mi do głowy fragment słów Boga: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Poczułam ogromną otuchę i wydawało mi się, że sam Bóg jest przy mnie, pociesza mnie i zachęca do wytrwania. Pomyślałam też o wszystkich świętych na przestrzeni dziejów, którzy ponieśli śmierć męczeńską za szerzenie ewangelii o Bogu – nawet dzisiaj tyle braci i sióstr oddało swoje życie, by szerzyć ewangelię o królestwie Bożym. Ich śmierć ma znaczenie i wartość, a Bóg ich upamiętnia. Aresztowano mnie za wiarę w Boga i pełnienie swoich obowiązków. Nawet gdyby mnie prześladowano aż do śmierci, stałoby się to dla sprawiedliwości, więc byłoby czymś chwalebnym. Bez względu na to, czy przeżyję ten dzień, wytrwam przy świadectwie o Bogu, a nawet jeśli umrę, moje życie nie pójdzie na marne. Dzięki tej myśli poczułam się bardzo spokojna i już nie tak opuszczona ani bezradna. Odmówiłam kolejną modlitwę: „Boże, mam przed sobą widmo śmierci. Jeśli nadejdzie, jestem gotowa podporządkować się Twoim ustaleniom. Jeśli przeżyję, nadal będę wypełniać obowiązek istoty stworzonej, by Cię zadowolić. Oddam się całkowicie Tobie i będę lojalna aż do końca”. Po tej modlitwie zyskałam poczucie spokoju. Już nie ograniczały mnie myśli o śmierci, a fizyczny ból też ustąpił. W ten sposób przebrnęłam przez jeden dzień, potem drugi, a potem trzeci… Wciąż żyłam! W głębi duszy wiedziałam, że była to łaska i ochrona od Boga.

Trzy dni później przyszli po mnie ludzie z Brygady Bezpieczeństwa Narodowego, żeby mnie zabrać na kolejne przesłuchanie. Usłyszałam, jak strażniczka mnie wywołuje, po czym otworzyły się drzwi celi. Właśnie wtedy byłam w najgorszym stanie i jak tylko inne więźniarki to usłyszały, wszystkie podniosły wrzawę, zaczęły wstawać i krzyczeć coś w stylu: „W takim stanie chcecie ją dalej przesłuchiwać? Jesteście dzikusami. Zabieracie ją na przesłuchanie, gdy jest tak pobita?”. Było tam około sześćdziesięciu osób i ponad połowa z nich wstawiała się za mną z wściekłością. Cała cela pogrążyła się w chaosie. Na ten widok policjanci postanowili mnie nie przesłuchiwać. Byłam wzruszona do łez, tak wdzięczna za Bożą ochronę. Później nawet naczelna więźniarka powiedziała: „Jestem tu od dwóch lat i nigdy czegoś takiego nie widziałam”. Wiedziałam, że Bóg działa w niewidoczny sposób, by mnie strzec – organizuje ludzi, wydarzenia i rzeczy, które mają mi pomóc i pozwolą uniknąć tego ciosu. Podziękowałam Bogu!

Przez jakiś czas całe ciało bolało mnie tak, że nie mogłam spać w nocy, więc rozważałam słowa Boga. Którejś nocy przyszedł mi do głowy hymn pod tytułem „Miłość Piotra do Boga”, w którym Piotr modli się do Boga w chwili największej słabości: „O, Boże! Wiesz, że zawsze o Tobie pamiętam, bez względu na czas czy miejsce. Ty wiesz, że bez względu na czas i miejsce zawsze chcę Cię miłować, ale moja postawa jest zbyt nikła, jestem zbyt słaby i bezradny, moja miłość jest zbyt ograniczona, a moja szczerość wobec Ciebie zbyt uboga. W porównaniu z Twoją miłością nie jestem wręcz zdatny do życia. Życzyłbym sobie, by moje życie nie było na próżno, bym mógł nie tylko odwdzięczyć Ci się za Twoją miłość, lecz również poświęcić Ci wszystko, co mam. Jeśli mogę Cię zadowolić, to – jako istota stworzona – będę miał spokojny umysł i nie będę prosił o nic więcej. Choć jestem w tej chwili słaby i bezradny, nie zapomnę Twoich napomnień i nie zapomnę Twojej miłości” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten hymn niesamowicie mnie wzruszył. Przez całe to doświadczenie bezlitosnych tortur, ilekroć się modliłam i opierałam na Bogu, gdy czułam się krucha i obolała, On mnie oświecał, prowadził swoimi słowami i otwierał przede mną drogę. Bóg trwał przy mnie, czuwał i mnie chronił. Takie doświadczanie ukazało mi wszechmoc i władzę Boga, dzięki czemu moja wiara w Niego wzrosła. Ujrzałam też prawdziwie demoniczną istotę wielkiego czerwonego smoka, która sprzeciwia się Bogu i niszczy ludzi – odrzuciłam ją i wyrzuciłam z serca, a skierowałam je ku Bogu. Bóg ocalił mnie przed siłami szatana w tak praktyczny sposób. Pełna wdzięczności Bogu, odmówiłam modlitwę: bez względu na to czy przeżyję, czy umrę, byłam gotowa oddać Mu całe swoje życie i zaakceptować wszystko, co ustalił. Nawet gdyby przyszło mi umrzeć, będę podążać za Bogiem do samego końca! Od tamtej chwili czułam w sercu, że poradzę sobie bez wszystkiego innego, natomiast nie umiałabym żyć z dala od Boga. Gdy rozmyślałam nad słowami Boga, czułam, jak moje serce zbliża się do Niego. Dzięki opiece i ochronie Boga opuchlizna po obrażeniach bardzo szybko zeszła, serce nie bolało mnie już tak bardzo przy oddychaniu, a po tygodniu byłam w stanie chodzić, opierając się o ścianę. Wszyscy w więzieniu byli zdumieni i mówili: „Popatrzcie tylko, ona na pewno wierzy w prawdziwego Boga!”. Wiedziałam, że to wszystko dzięki wielkiej mocy Boga i że to On zabrał mnie znad krawędzi śmierci, dając mi drugie życie. Z całego serca dziękowałam Bogu za zbawienie!

Po czterech miesiącach spędzonych w areszcie partia komunistyczna skazała mnie na rok reedukacji przez pracę za zakłócanie porządku publicznego. Gdy mnie zwolniono, policjanci mnie ostrzegali: „Jeśli znów zostaniesz aresztowana za działalność religijną, dostaniesz ciężki wyrok”. Lecz ich słowa mnie nie powstrzymywały. W duchu modliłam się do Boga: „Bez względu na to, ile cierpienia czy trudności jeszcze doświadczę, już zawsze będę podążała za Tobą!”.


36. Słuchanie głosu Boga i powitanie Pana

Autorstwa Louisa, Korea Południowa

Bóg Wszechmogący mówi: „Wielu ludzi może nie obchodzić to, co mówię, ale nadal chcę powiedzieć każdemu tak zwanemu świętemu, który podąża za Jezusem, że kiedy zobaczycie na własne oczy Jezusa zstępującego z nieba na białym obłoku, będzie to publiczne pojawienie się Słońca sprawiedliwości. Być może będzie to dla ciebie czas wielkiego podekscytowania, jednak powinieneś wiedzieć, że czas, kiedy będziesz świadkiem zstępowania Jezusa z nieba, jest również czasem, kiedy ty zstąpisz do piekła, aby ponieść karę. Będzie to czas końca Bożego planu zarządzania i właśnie wtedy Bóg nagrodzi dobrych i ukarze złych. Bo sąd Boży zakończy się, zanim człowiek zobaczy znaki, gdy istnieje tylko wyrażenie prawdy. Ci, którzy przyjmują prawdę i nie szukają znaków, a tym samym zostali oczyszczeni, powrócą przed tron Boży i wejdą w objęcia Stwórcy. Tylko ci, którzy trwają w przekonaniu, że »Jezus, który nie jeździ na białym obłoku, jest fałszywym chrystusem«, zostaną poddani wiecznej karze, bo wierzą tylko w Jezusa, który pokazuje znaki, ale nie uznają Jezusa, który głosi surowy sąd i obwieszcza prawdziwą drogę i życie. Jest więc nieuniknione, że Jezus rozprawi się z nimi, gdy otwarcie powróci na białym obłoku” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Widać ze słów Boga Wszechmogącego, że największym błędem wierzących oczekujących przyjścia Pana jest dosłowne odczytanie słów Biblii. Sądzą oni, że Pan przybędzie na obłoku. Nawet słysząc o Jego powrocie, wyrażaniu prawd i sądzie w dniach ostatecznych, nie poszukują ani nie nasłuchują głosu Boga. W rezultacie tracą szansę na wprowadzenie do królestwa niebieskiego przez Pana. Nie wiedzą, że gdy nadejdzie dzień, w którym Pan Jezus zstąpi na obłoku, Boże dzieło obmywania i zbawienia ludzkości będzie już skończone. Zostaną ukarani, będzie płacz i zgrzytanie zębów. Niebezpiecznie jest trzymać się własnych pojęć i wyobrażeń zamiast szukać prawdy lub słuchać głosu Boga! Przez takie pojęcia i wyobrażenia niemal straciłem szansę powitania Pana.

Kiedyś byłem kaznodzieją w kościele domowym. W 1996 roku czułem się pusty i pozbawiony duchowej strawy, więc często podróżowałem, żeby posłuchać kazań innych. Pewnego razu usłyszałem, że według Błyskawicy ze Wschodu Pan Jezus już powrócił w ciele, wyraża prawdy i dokonuje dzieła sądu w dniach ostatecznych i niemało braci i sióstr przyłączyło się do Błyskawicy ze Wschodu. Zdziwiłem się: „Pan powrócił? Jak to możliwe? Biblia mówi: »Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie, wpatrując się w niebo? Ten Jezus, który został od was wzięty w górę do nieba, przyjdzie tak samo, jak go widzieliście wstępującego do nieba« (Dz 1:11). Pan ma powrócić w swoim zmartwychwstałym duchowym ciele na obłoku, wobec wszystkich. Nie widzieliśmy tego, więc jak można mówić, że powrócił? W sąd, którego dokonuje Bóg w ciele, jeszcze trudniej uwierzyć”. Nie słuchałem więc kazań Błyskawicy ze Wschodu ani nie interesowałem się nimi.

Kiedyś brat Weston z naszego kościoła zaprosił dwie siostry. Mówił, że ich kazania mają oświecenie Ducha Świętego i są pouczające. Zachęciłem braci i siostry, aby przyszli. Przybyłe siostry, Leila i Zoe, w swoim świadectwie mówiły o Biblii, o znaczeniu Bożego dzieła w Wieku Prawa i Łaski oraz o tajemnicy Bożych imion. Mówiły, że żyjemy w zamkniętym kręgu grzechu i spowiadania się, jesteśmy zepsuci, niegodni ujrzeć Pana. Wspomniały proroctwa z Biblii, że Pan osądzi i obmyje ludzkość, powracając w dniach ostatecznych, aby naprawić naszą grzeszną naturę. Tylko tak możemy uwolnić się od grzechu i wstąpić do królestwa niebieskiego. Jak powiedział Pan Jezus: „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę” (J 16:12-13). „Nie przyszedłem po to, żeby sądzić świat, ale żeby zbawić świat. Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym” (J 12:47-48). Słowa sióstr były bardzo oświecające. Wierząc od ponad dziesięciu lat, nigdy czegoś takiego nie słyszałem. Chciałem wiedzieć więcej, więc zaprosiłem je do domu, żeby porozmawiać. Któregoś wieczoru Leila mówiła o słowach Boga Wszechmogącego: „Obwieszczenie siedmiu gromów – proroctwo, że ewangelia królestwa rozpowszechni się po całym wszechświecie”. Świadczyła, że Pan Jezus powrócił jako Bóg Wszechmogący, Chrystus dni ostatecznych. Kiedy usłyszałem te słowa Boga: „Błyskawica jaśnieje prosto ze Wschodu na Zachód”, uświadomiłem sobie, że to Błyskawica ze Wschodu. Doznałem szoku, ale też zawodu. Jak to możliwe? Od lat nie słyszałem tak światłych kazań. Cieszyłem się, że odnalazłem dzieło Ducha Świętego i mogę zyskać wodę życia. A tu okazało się coś, czego nigdy bym się nie spodziewał – że to Błyskawica ze Wschodu! Biblia głosi, że Pan powróci na obłoku, żeby mógł zabrać nas prosto do nieba. Jak można było mówić, że powrócił w ciele? Nie chciałem tego słuchać. Gdybym dał się im zwieść, wszystko, czego doświadczyłem przez lata mojej wiary poszłoby na marne. Chciałem, żeby siostry wyszły. Jednak po mniej więcej dwóch tygodniach spędzonych z nimi widziałem, że urzeczywistniają dobre człowieczeństwo. Była mroźna zima, środek nocy. Wyproszenie ich byłoby nieludzkie. Nie wiedziałem, co robić, czułem się rozdarty. Biłem się z myślami, nie mogłem odgadnąć woli Bożej. Wymawiając się, poszedłem do sypialni i pomodliłem się do Pana: „O Panie, w słowach tych sióstr naprawdę jest światło, ale boję się zbłądzić. Jestem taki zagubiony. Nie wiem, co robić. Proszę, poprowadź mnie”. Pamiętałem, że Pan Jezus uczył nas kochać innych. Nie było wolą Pana, abym je wyrzucił. Pomimo że pozwoliłem im zostać, czułem się przytłoczony przez słowa tych sióstr. Ich świadectwo było światłe i pochodziło z dzieła Ducha Świętego, jednak twierdzenie, że Bóg powrócił w ciele, było niezgodne z moimi pojęciami. Postanowiłem powiedzieć im o moich wątpliwościach i zobaczyć, co odpowiedzą. Spytałem je: „Świadczycie, że Pan Jezus powrócił w ciele. Nie mogę tego przyjąć. Biblia jasno mówi: »Mężowie z Galilei, dlaczego stoicie, wpatrując się w niebo? Ten Jezus, który został od was wzięty w górę do nieba, przyjdzie tak samo, jak go widzieliście wstępującego do nieba« (Dz 1:11). To duchowe ciało Pana Jezusa wstąpiło do nieba po zmartwychwstaniu, więc podczas powrotu Pana powinno zstąpić na obłoku. Jak możecie mówić, że powrócił w ciele?”.

Leila wyjaśniła: „W Biblii jest kilka przepowiedni na temat powrotu Pana w ciele. Pan Jezus powiedział: »Jak błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:27). »I wy bądźcie gotowi, bo Syn Człowieczy przyjdzie o godzinie, której się nie spodziewacie« (Mt 24:44). »Bo jak błyskawica, gdy zabłyśnie, świeci od jednego krańca nieba aż po drugi, tak będzie i z Synem Człowieczym w jego dniu. Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie« (Łk 17:24-25). W przepowiedniach Pana Jezusa o Jego powrocie kilka razy wspomniał On o »Syn Człowieczy przyjdzie«, »przyjściu Syna Człowieczego«, i „Synu Człowieczym w Jego dniu”. »Syn Człowieczy« to ktoś zrodzony z człowieka i posiadający zwykłe człowieczeństwo. W postaci duchowej nie nazywałby się »Synem Człowieczym«. Jahwe miał postać duchową, nie nazywał się więc »Synem Człowieczym«. Anioły to duchy, też nie można ich tak nazwać. Pan Jezus został nazwany Chrystusem, Synem Człowieczym, gdyż był wcielonym Duchem Bożym, Synem Człowieczym o normalnym człowieczeństwie. Kiedy więc Pan Jezus mówił o »przyjściu Syna Człowieczego« i o tym, że »Syn Człowieczy przyjdzie«, chodziło Mu o powrót w ciele w dniach ostatecznych”.

Potem Zoe powiedziała: „Pan Jezus przepowiedział własny powrót: »Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. Bóg ukazał się i dokonuje dzieła w ciele jako Syn Człowieczy w dniach ostatecznych. Z pozoru wygląda jak zwykły syn człowieczy, zupełnie jak Pan Jezus. Ludzie widzą w Nim zwykłą osobę, nie Chrystusa. Szatański reżim i świat religijny łączą się, żeby oczerniać i odrzucać Chrystusa dni ostatecznych. W ten sposób wypełnia się przepowiednia Pana: »Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie«. Gdyby było tak, jak ludzie sobie wyobrażają i Pan przybyłby w dniach ostatecznych w postaci duchowej na obłoku i pokazałby się wszystkim narodom, wszyscy upadliby przed Nim bez sprzeciwu, kłaniając się i wielbiąc Go. Jak miałoby się spełnić to proroctwo?”.

Dzięki temu zrozumiałem, że gdyby Pan pojawił się w postaci duchowej, wszyscy padliby przed Nim, nie sprzeciwiając się. Więc to proroctwo: „Ale najpierw musi wiele cierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie”, nie mogłoby się spełnić. Myślałem sobie: Błyskawica ze Wschodu świadczy o powrocie Chrystusa, a świat religii i KPCh ze wszystkich sił potępiają Go i opierają się. Czyż według proroctwa Pana nie miał On być odrzucony przez swoje pokolenie? Czy Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił? Biblia przepowiada nadejście Syna Człowieczego, ale było jeszcze kilka rzeczy, których nie rozumiałem. Pan mówi również: „Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przed nim wszystkie plemiona ziemi” (Obj 1:7). Zastanawiałem się, jak ta przepowiednia mogła się spełnić, gdyby Pan powrócił w ciele jako Syn Człowieczy. Wyjawiłem więc moje wątpliwości.

Leila powiedziała: „Pan jest wierny. Każde Jego słowo prędzej czy później się spełni. To tylko kwestia czasu. Wiele jest przepowiedni o powrocie Pana. Głoszą, że przybędzie na obłoku, że stanie się ciałem i przyjdzie w ukryciu. Pan mówił: »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« (Mt 25:6). »Lecz o tym dniu i godzinie nikt nie wie, nawet aniołowie niebiescy, tylko sam mój Ojciec« (Mt 24:36). Pan powiedział w Księdze Objawienia: »Oto przychodzę jak złodziej« (Obj 16:15). W przepowiedniach wspominających: »jak złodziej«, »O północy zaś rozległ się krzyk« i »nikt nie wie«, miał na myśli to, że przyjdzie w ukryciu. W dniach ostatecznych Pan przychodzi dwojako. W ukryciu, wcielony jako Syn Człowieczy, a także jawnie, na obłoku. Czyli najpierw potajemnie przyjdzie w ciele, by wyrażać prawdę, osądzać i obmywać ludzi, stworzyć grupę zwycięzców, nim nastaną katastrofy. Gdy Bóg w ciele zakończy dzieło zbawienia w ukryciu, nastąpią katastrofy, a On nagrodzi dobrych i ukarze złych. Dopiero wtedy Bóg jawnie przybędzie na obłoku przed wszystkimi narodami. Wtedy do końca spełnią się przepowiednie Pana. Kto przyjmuje sąd Boga Wszechmogącego i jest obmyty ze skażonego usposobienia, tego Bóg ochroni i zbawi od katastrof. Ludzie ci dostąpią królestwa Bożego. Kto zaś odrzuci dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, potępi je i mu się sprzeciwi, tego dosięgną katastrofy, będzie płacz i zgrzytanie zębów. Spełni się przepowiednia z Apokalipsy: »Oto przychodzi z obłokami i ujrzy go wszelkie oko, także ci, którzy go przebili. I będą lamentować przed nim wszystkie plemiona ziemi« (Obj 1:7)”. Potem odczytała słowa Boga Wszechmogącego: „Wielu ludzi może nie obchodzić to, co mówię, ale nadal chcę powiedzieć każdemu tak zwanemu świętemu, który podąża za Jezusem, że kiedy zobaczycie na własne oczy Jezusa zstępującego z nieba na białym obłoku, będzie to publiczne pojawienie się Słońca sprawiedliwości. Być może będzie to dla ciebie czas wielkiego podekscytowania, jednak powinieneś wiedzieć, że czas, kiedy będziesz świadkiem zstępowania Jezusa z nieba, jest również czasem, kiedy ty zstąpisz do piekła, aby ponieść karę. Będzie to czas końca Bożego planu zarządzania i właśnie wtedy Bóg nagrodzi dobrych i ukarze złych. Bo sąd Boży zakończy się, zanim człowiek zobaczy znaki, gdy istnieje tylko wyrażenie prawdy. Ci, którzy przyjmują prawdę i nie szukają znaków, a tym samym zostali oczyszczeni, powrócą przed tron Boży i wejdą w objęcia Stwórcy. Tylko ci, którzy trwają w przekonaniu, że »Jezus, który nie jeździ na białym obłoku, jest fałszywym chrystusem«, zostaną poddani wiecznej karze, bo wierzą tylko w Jezusa, który pokazuje znaki, ale nie uznają Jezusa, który głosi surowy sąd i obwieszcza prawdziwą drogę i życie. Jest więc nieuniknione, że Jezus rozprawi się z nimi, gdy otwarcie powróci na białym obłoku. Są zbyt uparci, zbyt pewni siebie, zbyt aroganccy. Jak tacy degeneraci mogliby zostać nagrodzeni przez Jezusa? Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami podporządkowującymi się przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Przejrzałem na oczy i pojąłem, że powrót Pana zachodzi etapami. Najpierw staje się On ciałem, działa i przemawia w ukryciu, potem przychodzi jawnie na obłoku przed wszystkimi ludami. Przez swoje pojęcia i wyobrażenia myślałem tylko o przybyciu Pana na obłoku. Przekonanie, że nie mógłby powrócić w ciele, było błędne. Musiałem zmienić zdanie. Pomyślałem o tych słowach Pana Jezusa: „Każdy bowiem, kto prosi, otrzymuje, kto szuka, znajduje, a temu, kto puka, będzie otworzone” (Mt 7:8). Wobec powrotu Pana musiałem z bogobojnym sercem zapoznać się z tym, żeby wypełnić wolę Boga. Inaczej zostałbym odrzucony przez Pana!

Spytałem: „Skoro Pan w ciele najpierw działa w ukryciu, skąd wiadomo, że Bóg Wszechmogący to Bóg w ciele, Chrystus dni ostatecznych?”. Leila odparła: „Od tysięcy lat nikt nie pojął tajemnicy i prawdy o tym, czym jest wcielenie i jak poznać Boga w ciele. Teraz Bóg Wszechmogący odkrywa przed nami wszystkie tajemnice”. Potem odczytała słowa Boga Wszechmogącego: „»Wcielenie« oznacza pojawienie się Boga w ciele; Bóg wykonuje dzieło wśród stworzonej ludzkości, przyjmując obraz ciała. Aby więc Bóg mógł się wcielić, musi najpierw stać się ciałem – ciałem obdarzonym normalnym człowieczeństwem; jest to najbardziej podstawowy warunek. W zasadzie implikacją wcielenia Boga jest to, że Bóg żyje i działa w postaci cielesnej, że Bóg w samej swojej istocie staje się ciałem, staje się człowiekiem” (Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wcielenie oznacza, że Duch Boży staje się ciałem, to jest Bóg staje się ciałem. Dzieło dokonywane przez ciało jest dziełem Ducha, które realizuje się w ciele, wyraża się w ciele. Nikt poza ciałem Boga nie może zrealizować posługi wcielonego Boga. To znaczy, że tylko wcielenie Boga, owo zwykłe człowieczeństwo – i nikt inny – potrafi wyrazić boskie dzieło” (Istota ciała zamieszkiwanego przez Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Wcielony Bóg nazywany jest Chrystusem, a Chrystus jest ciałem przywdzianym przez Ducha Bożego. Ciało to nie przypomina żadnego cielesnego człowieka. Różnica polega na tym, że Chrystus jest wcieleniem Ducha, a nie kimś cielesnym. Ma w sobie zarówno zwykłe człowieczeństwo, jak i całkowitą boskość. Jego boskości nie posiada żaden człowiek. Jego zwykłe człowieczeństwo podtrzymuje wszystkie Jego zwykłe działania podejmowane w ciele, podczas gdy Jego boskość wykonuje dzieło Samego Boga” (Istotą Chrystusa jest podporządkowanie woli Ojca Niebieskiego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć w sobie istotę Boga i Ten, który jest Bogiem wcielonym, powinien mieć wyraz Boga. Ponieważ Bóg staje się ciałem, przyniesie dzieło, jakiego zamierza dokonać, i ponieważ Bóg staje się ciałem, wyrazi to, czym jest, a także będzie w stanie przynieść człowiekowi prawdę, obdarzyć go życiem oraz wyznaczyć mu drogę. Ciało, które nie ma istoty Boga, zdecydowanie nie jest Bogiem wcielonym – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli człowiek zamierza zbadać, czy jest to inkarnacja ciała Boga, musi to potwierdzić na podstawie wyrażanego przez Niego usposobienia oraz słów wypowiadanych przez Niego. To oznacza, że aby potwierdzić, czy jest to inkarnacja ciała Boga, czy nie, i czy jest to prawdziwa droga, trzeba to rozróżnić na podstawie Jego istoty. Zatem w ustaleniu, czy jest to ciało wcielonego Boga, kluczowa jest Jego istota (Jego dzieło, Jego wypowiedzi, Jego usposobienie i wiele innych aspektów), nie zaś wygląd zewnętrzny. Jeżeli człowiek analizuje tylko Jego wygląd zewnętrzny, a nie dostrzega Jego istoty, pokazuje to, że człowiek jest ciemnym ignorantem” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Leila kontynuowała wypowiedź po przeczytaniu słów Boga Wszechmogącego: „Chrystus jest Bogiem w ciele. Bożym Duchem, który przybrał ciało normalnej osoby, działał wśród ludzi i przemawiał. Bóg wcielony wygląda jak zwykły, a nie nadprzyrodzony człowiek. Ma normalny rozum, sposób myślenia i emocje. Posila się, odziewa i odpoczywa zupełnie jak każdy inny człowiek. Żyje wśród ludzi, a Jego interakcje z nimi są autentyczne. Różnica jest taka, że posiada też boską naturę, której nie ma człowiek. Dlatego Chrystus może dokonać dzieła Boga, zakończyć stary wiek i wprowadzić nowy. Jego istota jest drogą, prawdą i życiem. Może zawsze i wszędzie wyrażać prawdę, prowadzić i karmić ludzi. Może wskazać ścieżkę praktyki. Może też ujawniać tajemnice, wyrażać usposobienie Boga, co On ma i czym jest, Jego wszechmoc i mądrość. Słowa Chrystusa mogą wszystko. Żaden człowiek nie ma takiej mocy. Pan Jezus wyglądał jak zwykły człowiek, ale miał boską istotę. Jego ukazanie się i dzieło zapoczątkowało Wiek Łaski, kończąc Wiek Prawa. Wyrażał prawdy, wskazał drogę do skruchy i wybaczał grzechy. Był tolerancyjny i kazał nam wybaczać siedemdziesiąt siedem razy. Ukazał kochające, miłosierne usposobienie Boga. Uczynił też wiele cudów i znaków, uzdrawiał ślepych i chromych, uciszył fale, wskrzeszał zmarłych, nakarmił pięć tysięcy ludzi dwiema rybami i pięcioma bochenkami chleba. To ujawniło autorytet i władzę Boga. Słowa i dzieło Pana Jezusa oraz wyrażone usposobienie dowiodły, że był On Bogiem wcielonym. Tylko Bóg może wyrazić prawdę i zakończyć wiek, zaczynając nowy, wyrazić usposobienie Boga i mądrość Jego dzieła. Nikt poza Chrystusem nie może wyrazić prawdy, tego, co Bóg ma i czym jest, ani ukończyć dzieła Boga. W ten sposób można też ustalić, że Bóg Wszechmogący jest Bogiem w ciele, Chrystusem dni ostatecznych. Nie chodzi o Jego wygląd, o rodzinę, w której się urodził, o Jego status społeczny, ani o to, czy posiada jakąkolwiek estymę. Żadna z tych rzeczy nie ma znaczenia. Najważniejsze, byśmy poszukiwali i zgłębiali słowa i dzieło Boga Wszechmogącego, sprawdzali, czy wyraża On prawdę i wykonuje dzieło Boga. Jeśli wyraża On prawdę i usposobienie Boga, jeśli wykonuje dzieło Boże, żeby zbawić ludzkość, to pomimo tego, że wydaje się zwyczajnym człowiekiem pozbawionym jakiegokolwiek statusu czy władzy i pomimo ludzkiego potępienia i odrzucenia, jest Bogiem w ciele. Jest Chrystusem”.

Dzięki słowom siostry lepiej pojąłem, że Bóg w ciele może wyrażać prawdę i czynić dzieło Boże. To jedyny wyznacznik, na podstawie którego można ocenić, czy ktoś jest Chrystusem. Zoe mówiła dalej: „By potwierdzić, że Bóg Wszechmogący jest Bogiem w ciele, nie tylko wygląd się liczy. Pewność dadzą nam Jego słowa, dzieło i wyrażone usposobienie. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyraża prawdy i dokonuje dzieła sądu, poczynając od domu Bożego na bazie odkupienia dokonanego przez Pana Jezusa. Zakończył On Wiek Łaski i rozpoczął Wiek Królestwa. Bóg Wszechmogący wypowiedział miliony słów. Odsłonił tajemnicę Bożego planu zarządzania na sześć tysięcy lat, tajemnicę trzech etapów Jego dzieła, tajemnicę wcielenia i historię, jaką skrywa Biblia, ujawnił to, jak szatan deprawuje ludzkość, a Bóg ją zbawia, ukazał Boże dzieło osądzania i obmywania ludzi w dniach ostatecznych, to, jak Bóg dzieli ludzi według ich rodzaju i decyduje o ich przeznaczeniu, i wiele innych rzeczy. Bóg Wszechmogący wyraża swoje sprawiedliwe usposobienie, osądza i obnaża naszą szatańską naturę i zepsute usposobienie. Ukazuje nam też ścieżkę do odrzucenia grzechu i obmycia”. Zoe opisała własne doświadczenia osądzania i karcenia Bożymi słowami. Powiedziała: „Dopiero po osądzeniu, skarceniu i oczyszczeniu przez Boga, dostrzegłam swoją arogancję i egoizm. Wierzyłam, ponosiłam koszty dla Boga, ale też grzeszyłam i sprzeciwiałam Mu się przez moją szatańską naturę. Lubiłam się popisywać i budzić podziw. Rozkazywałam ludziom i strofowałam innych. Kłamałam i oszukiwałam, chroniąc swoje dobre imię i pozycję. Przez sąd i karcenie Bożych słów zrozumiałam, że żyłam zgodnie ze swoim szatańskim usposobieniem i byłam zupełnie niepodobna do istoty ludzkiej. Uświadomiłam sobie również, że Jego sprawiedliwe usposobienie nie znosi obrazy i zyskałam w sercu bojaźń Bożą. Zaczęłam też bardzo żałować i nienawidzić siebie, więc praktykowałam prawdę, by wyzbyć się szatańskiej natury i okazać skruchę Bogu. Moje zepsute usposobienie zaczęło się zmieniać. Efekty dzieła i słów Boga Wszechmogącego są wystarczające, by mieć pewność, że jest On Bogiem wcielonym, Chrystusem dni ostatecznych”.

Słowa siostry rozjaśniły moje serce. Zobaczyłem, że aby potwierdzić, że Syn Człowieczy się ukazał i jest Chrystusem w ciele, trzeba zobaczyć, czy może wyrazić Boże słowa i usposobienie, zakończyć stary wiek i rozpocząć nowy. Bóg Wszechmogący wyraził wiele prawd oraz sądzi i obmywa ludzkość. Zapoczątkował Wiek Królestwa i zakończył Wiek Łaski. To musi znaczyć, że jest Chrystusem, Pan powrócił! Wcześniej nie rozumiałem prawdy, czekałem, aż Pan powróci na obłoku w postaci duchowej, a następnie zabierze wiernych prosto do królestwa niebieskiego, więc nie zadałem sobie trudu rozpoznania, kiedy dowiedziałem się o Jego powrocie. Prawie zaprzepaściłem szansę zjednoczenia z Panem. Byłem głupi!

Potem z zapałem czytałem słowa Boga Wszechmogącego. Pojąłem wiele prawd i tajemnic, których wcześniej nie rozumiałem, i zyskałem pewność, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił! Przekazałem słowa Boga Wszechmogącego ponad stu braciom i siostrom. Kiedy czytali Jego słowa i słyszeli głos, byli wzruszeni i płakali z radości. Przyjęli dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i uczestniczyli w uczcie Baranka!


37. Co kryje się za brakiem asertywności

Autorstwa Kelly, Korea Południowa

Jakiś czas temu pełniłam obowiązki bardzo nieefektywnie. Ilekroć robiłam projekt wideo, wprowadzałam dużo modyfikacji, co mocno spowalniało ogólne postępy prac. Najpierw myślałam, że to dlatego, iż nie mam własnych opinii – ilekroć bracia i siostry sugerowali jakieś poprawki, nie oceniałam ich w kontekście tego, czy opierają się na zasadach, tylko wprowadzałam wszystkie proponowane przez nich zmiany. Niektóre sugestie nie był zbyt rozsądne, a to wiązało się z ciągłymi przeróbkami. Później, gdy mnie przycięto i gdy zastanowiłam się nad sobą na podstawie tego, co objawiają słowa Boga, zrozumiałam, że za moim brakiem asertywności kryły się szatańskie usposobienie i podłe intencje.

To było kilka miesięcy temu. Doszło wówczas do takiej sytuacji, że pewni bracia i siostry byli aroganccy i zadufani w sobie, zawzięcie upierając się przy swoich opiniach i nie umiejąc akceptować sugestii od innych, co poważnie wpływało na postępy prac. Nasza przywódczyni kilkukrotnie obnażyła ich w omówieniach, ale oni się nie zmienili i zostali zwolnieni. Widząc to, wyszeptałam do siebie ostrzeżenie: „Jeśli bracia i siostry będą w przyszłości dawać mi jakieś sugestie, nie mogę trzymać się swoich opinii”. Gdy potem inni przedstawiali sugestie dotyczące przeróbek filmów, prawie zawsze je przyjmowałam, choć niektóre z nich były drobnymi i opcjonalnymi poprawkami, które wcale nie były konieczne. Sądziłam nawet, że niektóre z tych sugestii nie są zgodne z zasadami, a inne to po prostu trywialne korekty, ale niepokoiłam się: „Jeśli nie wprowadzę tej poprawki, to co pomyślą o mnie moi przełożeni i bracia i siostry? Czy pomyślą, że jestem arogancka i nie umiem przyjmować rad od innych? Jeśli będę sprawiać wrażenie, że nie potrafię zaakceptować prawdy, to zostanę za to nieuchronnie odsunięta od obowiązków. Zresztą, nie jestem całkowicie pewna swoich opinii. Jeśli się mylę i nie wprowadzę koniecznej zmiany, a problem zostanie odkryty po umieszczeniu filmu w Internecie, to ja poniosę odpowiedzialność”. Tak o tym myślałam, więc na wszelki wypadek akceptowałam wszystkie sugestie i wprowadzałam wszystkie poprawki. Czasem jednej sprawy dotyczyły różne sugestie, więc przygotowywałam kilka wersji i prosiłam przełożoną, aby wybrała najlepszą, albo podczas zespołowych dyskusji omawiałam to z braćmi i siostrami, aby wspólnie podjąć ostateczną decyzję. Myślałam tak: „Moja przełożona i większość braci i sióstr podjęli tę decyzję. Taka jest opinia większości, więc nie powinny wystąpić poważne problemy. Tak jest najbezpieczniej. Jeśli coś pójdzie nie tak, to nie będzie tylko moja odpowiedzialność”. Czasem dostawałam mnóstwo sugestii i nie wiedziałam, jak wprowadzić poprawki, więc kontaktowałam się z przełożoną, prosząc, by wskazała mi kierunek działań. Czasem tych porad było tak dużo, że w końcu nie miałam pojęcia, który efekt zastosować, co prowadziło do tego, że obowiązek wykonywany był bardzo nieskutecznie. Podczas roboczych dyskusji nieustannie prosiłam braci i siostry, by pomogli mi podjąć decyzję, a to zabierało im czas, który mieli przeznaczać na swoje obowiązki, i spowalniało ogólne postępy prac.

Raz przygotowywałam obraz tła do filmu. Miał odzwierciedlać stan cierpienia ludzi żyjących w grzechu, więc użyłam ciemnych odcieni z podświetleniem. Niektórzy bracia i siostry uznali to za zbyt mroczne i mało atrakcyjne, więc zasugerowali, bym rozjaśniła obraz i dodała efekty światłocienia. Nie byłam przekonana do tych sugestii. Biorąc pod uwagę temat, za jasny obraz nie harmonizowałby z ogólną atmosferą ludzi żyjących w mroku, a zwiększenie jasności naruszyłoby reguły obiektywności, więc nie uznałam tej sugestii za zasadną. Ale potem pomyślałam, że skoro taką sugestię poczyniło kilka osób, to jeśli jej nie uwzględnię, a po udostępnieniu filmu w Internecie coś będzie nie tak, to ja poniosę odpowiedzialność. Byłam w rozterce, ale zobaczyłam, że przywódczyni zgodziła się na poprawkę, więc zaczęłam rozważać ustępstwo. Gdybym postawiła na swoim i odrzuciła poprawkę, czy wszyscy nie pomyśleliby, że narzucam swoją opinię? Że szukam wymówki, żeby nic nie zmieniać, bo to za dużo zachodu? Postanowiłam więc to zmodyfikować. Jeśli pojawi się problem, nie tylko ja będę odpowiedzialna, bo wprowadziłam zmianę w oparciu o sugestie wszystkich. Wyraźnie czułam, że ta zmiana jest nieodpowiednia, ale i tak poświęciłam dużo czasu na edycję całości obrazu. Byłam w szoku, gdy skończyłam projekt, a przełożona oceniła moją pracę według odpowiednich zasad i ostatecznego efektu po poprawce, mówiąc, że jest niezgodna z obiektywnymi faktami i mam wrócić do wcześniejszej wersji. Powiedziała też, że ostatnio biernie wykonuję obowiązki, nie mam swoich opinii na temat sugestii innych i hamuję postępy pracy. Poprosiła, żebym się nad sobą zastanowiła. Długo nie mogłam się uspokoić, czułam się smutna i winna. Spędziłam dużo czasu na modyfikowaniu tego obrazu i teraz musiałam wszystko zmieniać na nowo. Rzeczywiście opóźniłam postępy pracy. Uświadomiłam sobie, że ilekroć inni dawali mi sugestie, to miałam swoje opinie, ale ich nie wyrażałam, bojąc się, żeby inni nie nazwali mnie arogancką. W obliczu niepewności nie szukałam prawdozasad, czekałam aż inni podejmą ostateczną decyzję i zawsze postępowałam zgodnie z tym, co mówili. Byłam bierna w wypełnianiu obowiązków i to opóźniało pracę kościoła. Przyszłam przed oblicze Boa i pomodliłam się, prosząc Go, by mi pomógł zastanowić się nad sobą i poznać siebie.

Gdy tak szukałam i zastanawiałam się, przeczytałem te słowa Boga: „Ci, którzy mogą pełnić obowiązek w domu Bożym, muszą być ludźmi, których brzemieniem jest dzieło kościoła, którzy przyjmują na siebie odpowiedzialność, przestrzegają prawdozasad, a także są zdolni cierpieć i płacić cenę. Jeśli ktoś ma braki w tych obszarach, nie nadaje się do pełnienia obowiązku i nie spełnia warunków do jego pełnienia. Wiele osób obawia się wzięcia na siebie odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązków. Ich lęk przejawia się na trzy zasadnicze sposoby. Po pierwsze, wybierają obowiązki, które nie wymagają wzięcia na siebie odpowiedzialności. Jeśli przywódca kościoła przydziela im wykonanie jakiegoś obowiązku, najpierw pytają, czy muszą wziąć zań odpowiedzialność: jeśli tak, to go nie chcą. Gdy obowiązek nie wymaga od nich przyjęcia odpowiedzialności i nie będą rozliczani z jego wykonania, akceptują go niechętnie, ale najpierw muszą sprawdzić, czy praca nie jest męcząca lub uciążliwa, i choć z oporem przyjęli obowiązek, nie mają motywacji, by wykonywać go dobrze, wolą robić to niestarannie i pobieżnie. Czas wolny, żadnej pracy i żadnych cierpień dla ciała – oto ich zasada. Po drugie, kiedy napotykają trudności lub jakiś problem, od razu zgłaszają go przywódcy, by to przywódca się nim zajął i go rozwiązał, z nadzieją, że oni będą mieli spokój. Nie obchodzi ich, jak przywódca poradzi sobie z problemem, nie zwracają na to uwagi – dopóki nie jest to ich odpowiedzialność, wszystko jest ich zdaniem w porządku. Czy takie wykonywanie obowiązków jest wiernością Bogu? Można to nazwać przerzucaniem gorącego kartofla, zaniedbaniem obowiązku, uciekaniem się do sztuczek. Wszystko kończy się na gadaniu. Niczego naprawdę nie robią. Mówią sobie: »Jeśli sam się tym zajmę, to co będzie, jeśli popełnię błąd? Kiedy zaczną szukać winnego, to czy nie mnie będą rozliczać? Czy odpowiedzialność za niepowodzenie nie spadnie przede wszystkim na mnie?«. Tylko o to się martwią. Czy wierzysz jednak, że Bóg nadzoruje wszystko? Wszyscy popełniają błędy. Jeśli osoba, której intencje są właściwe, nie ma doświadczenia i nie zajmowała się wcześniej jakąś sprawą, ale zrobiła wszystko, co w jej mocy, Bóg to widzi. Musisz wierzyć, że Bóg przygląda się wszystkiemu, także sercu człowieka. Jeśli ktoś nie wierzy nawet w to, czy nie jest niewierzącym? Jakie znaczenie może mieć pełnienie obowiązku przez taką osobę? W gruncie rzeczy to nie ma żadnego znaczenia, czy wykonuje ten obowiązek, czy nie, prawda? Boi się wziąć na siebie odpowiedzialność i uchyla się od niej. Gdy coś się dzieje, taki ktoś zamiast najpierw próbować sam wymyślić rozwiązanie problemu, od razu znajduje przywódcę i zgłasza mu problem. Oczywiście niektórzy ludzie powiadamiają przywódcę, a równocześnie sami próbują uporać się z problemem, ale niektórzy tego nie robią i tylko wzywają przywódcę, po czym biernie czekają na instrukcje. Jeśli przywódca każe im wykonać jakiś krok, wykonują go; jeśli każe im coś zrobić, robią to. Jeśli natomiast przywódca nic nie mówi ani nie daje żadnych instrukcji, nic nie robią i grają na czas. Gdy nie ma nikogo, kto by ich zachęcał bądź nadzorował, w ogóle nie wykonują żadnej pracy. Powiedzcie Mi, czy taka osoba wypełnia obowiązek? Nawet jeśli pełni służbę, to brak jej lojalności! Jest jeszcze jeden sposób, w jaki manifestuje się lęk przed wzięciem na siebie odpowiedzialności. Niektórzy, wypełniając swój obowiązek, wykonują tylko trochę powierzchownej, prostej pracy, takiej, która nie pociąga za sobą odpowiedzialności. Tę, która wiąże się z trudnościami i braniem odpowiedzialności, zrzucają na innych, a jeśli coś pójdzie nie tak, zwalają na nich winę i mają czyste ręce. Kiedy przywódcy w kościele widzą ich nieodpowiedzialność, cierpliwie oferują im pomoc albo ich przycinają i rozprawiają się z nimi, by stali się zdolni do przyjęcia odpowiedzialności. Oni jednak i tak nie chcą tego zrobić. Myślą: »Trudno jest wykonać ten obowiązek; jeśli coś pójdzie nie tak, będę musiał wziąć na siebie odpowiedzialność, a może nawet mnie usuną i wyrzucą, co oznaczałoby mój koniec«. Co to jest za postawa? Skoro nie mają poczucia odpowiedzialności podczas wykonywania swojego obowiązku, to jak mogą wykonywać go dobrze? Ci, którzy nie ponoszą rzeczywistych kosztów na rzecz Boga, nie mogą dobrze wykonać żadnego obowiązku, a ci, którzy boją się wziąć na siebie odpowiedzialność, tylko wszystko opóźniają, gdy wykonują swoje obowiązki. Tacy ludzie nie są godni zaufania i nie można na nich polegać; wypełniają swój obowiązek tylko po to, by mieć co jeść. Czy takich żebraków powinno się wyrzucić? Tak. Dom Boży nie chce takich ludzi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże ujawniło mój stan. Wróciłam myślami do tego, jak pełniłam swoje obowiązki. Otrzymywałam wiele sugestii i wiedziałam, że niektóre z nich są nieodpowiednie. Pewne poprawki były wbrew zasadom, a inne nie były konieczne. Ale bałam się, że ignorując te porady, będę musiała sama wziąć na siebie winę, gdyby coś poszło nie tak. Obawiałam się, że upierając się przy swojej opinii, zrobię na innych złe wrażenie, że uznają mnie za osobę arogancką i zadufaną w sobie, więc ulegałam opiniom innych, wprowadzałam wszystkie sugerowane zmiany, a nawet kilkukrotnie poprawiałam to samo i przygotowywałam kilka różnych wersji, czekając, aż przełożona i bracia i siostry zdecydują, którą wybrać. Nigdy nie szukałam prawdozasad i sama nie podejmowałam decyzji, bo bałam się, że mnie obwinią. Myślałam, że tak jest bezpieczniej, bo gdy decyzja była wspólna, problemy były mniej prawdopodobne, a nawet jeśli jakiś się pojawi, to nie byłabym sama. Z pozoru byłam cały czas zajęta obowiązkami, ale tak naprawdę dbałam tylko o swoje własne interesy. Myślałam, jak chronić siebie i uniknąć odpowiedzialności. Czy nie stosowałam takich właśnie sztuczek? Pełniąc obowiązki w ten sposób, tylko pozornie się poświęcałam i robiłam, co mi kazano. W moim obowiązku nigdy nie byłam staranna ani nie brałam na siebie obowiązku. W ogóle nie dbałam o pracę kościoła i naprawdę brak mi było człowieczeństwa. Ci, którzy szczerze pełnią swoje obowiązki, dbają o interesy kościoła we wszystkim, a w obliczu spraw, których nie rozumieją, szukają woli Boga, szukają prawdozasad, a ich serce jest w jedności z sercem Boga. A ja? Byłam w swoim obowiązku całkowicie nieszczera i nieuważna. Byłam jak najemnik, czekałam, żeby ktoś mi coś rozkazał. Nigdy nie próbowałam rozwiązywać problemów posługując się prawdą. Pełniąc obowiązki w ten sposób, nie miałam nic wspólnego z Bogiem ani z prawdą. Postępowałam mechanicznie i nie angażowałam się, byłam nawet gorsza od posługujących.

Przypomniał mi się inny fragment słowa Bożego: „Jaki jest ten standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Dla Boga twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Nim ani nie upokarzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i mają mnóstwo oznak hańby, którą splamiłeś Boga. Wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego ani nie wypełniasz swoich powinności i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co to znaczy »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga to, co zrobiłeś, nie będzie postrzegane jako dobre uczynki, tylko jako złe. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co ma nadzieje zyskać osoba z takiej wiary w Boga? Czy taka wiara w końcu nie pójdzie na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Na podstawie słów Boga zrozumiałam, że On obserwuje serca wszystkich ludzi. Nie patrzy na to, ile pracy wykonujemy czy ile cierpimy. Interesuje Go to, czy ludzie pełnią obowiązki przez wzgląd na Boga, czy też na samych siebie, i czy w pełnieniu obowiązków mają świadectwo praktykowania prawdy. Jeśli obowiązki wykonuje się tylko po to, by zadowolić samego siebie, to z perspektywy Boga jest to niegodziwość, jest to coś Bogu wstrętnego. Dzięki słowu Boga dostrzegłam, że pełniąc obowiązki, myślałam o sobie. Aby uniknąć odpowiedzialności, wprowadzałam nieistotne poprawki bez względu na to, jak dużo czasu zajmowała korekta, a nawet dokonywałam wielokrotnych modyfikacji, nie martwiąc się powstałymi w ten sposób opóźnieniami. Działałam wbrew sobie i wprowadzałam zmiany, co do których wiedziałam, że są niepotrzebne, przez co obniżałam jakość filmów. Opóźniałam pracę, ale nigdy się tym jakoś specjalnie nie przejmowałam ani nie starałam się szukać prawdozasad, by stać się bardziej efektywną. Postępowałam zgodnie z procedurą i obowiązki wykonywałam mechanicznie, myśląc, że jeśli skończę korektę i wszyscy ją zatwierdzą, to będzie w porządku. Moje nieodpowiedzialne zachowanie nie było pełnieniem obowiązków ani zbieraniem dobrych uczynków. Było niegodziwością. By chronić swoje interesy, wciąż tylko hamowałam pracę kościoła. Postępowałam jak sługa szatana i zakłócałam pracę kościoła! Na myśl o tym poczułam przerażenie. Szybko pomodliłam się do Boga, prosząc, by pomógł mi zmienić mój stosunek do obowiązków.

Później, gdy w ramach swojego obowiązku dostawałam rozmaite sugestie, najpierw modliłam się do Boga i poszukiwałam, upewniałam się, które zmiany są konieczne, a które nie, i zastanawiałam się, jak poprawić swoją efektywność, by osiągać lepsze wyniki. Jeśli chodzi o zmiany, które były niekonieczne, wyrażałam swoje opinie w oparciu o pojmowane przez mnie zasady, poszukiwałam i omawiałam to z wszystkimi i osiągaliśmy konsensus. Takie praktykowanie sprawiło, że byłam nieco efektywniejsza w pracy. Myślałam, że się zmieniłam i weszłam w prawdę, ale gdy stanęłam w obliczu spraw, które wiązały się z wzięciem na siebie odpowiedzialności, moje dawne nawyki znów wzięły górę.

Raz robiłam winietę do filmu i każdy miał inną opinię na temat pewnych szczegółów obrazu. Mimo przeprowadzonej dyskusji wciąż nie zdecydowaliśmy się na żadne zmiany. Byliśmy w kropce przez długi czas. Wiedziałam, że jeśli chodzi o winietę, to o ile dobrze wygląda i zawartość obrazu nie narusza reguł obiektywnej rzeczywistości, o tyle nie ma sensu czepiać się szczegółów. Ale słysząc tak dużo różnych sugestii, nie wiedziałam, co robić: „Jeśli zmienię coś na podstawie swoich pomysłów, co się stanie, gdy pojawi się jakiś problem po udostępnieniu filmu w Internecie? Będę za to wówczas odpowiedzialna”. Bałam się odpowiedzialności za popełniony błąd, więc znów przygotowałam kilka wersji w oparciu o sugestie wszystkich i czekałam, aż każdy zdecyduje, czy tak jest dobrze. Koniec końców nikt nie dał mi jednak jasnej odpowiedzi. Dni mijały, a ja byłam coraz bardziej niespokojna. Czy nie opóźniałam znów postępów pracy? Zadałam sobie pytanie: „Czemu tak trudno podjąć decyzję? Czemu czuję, jakbym miała związane ręce?”. Stanęłam więc przed Bogiem, by modlić się i poszukiwać, i poprosiłam, by poprowadził mnie do zastanowienia się nad sobą i poznania samej siebie.

Później przeczytałam te słowa Boga: „Musisz być uczciwą osobą, musisz mieć poczucie odpowiedzialności, gdy stajesz przed problemami, i musisz znaleźć sposoby szukania prawdy, aby rozwiązać problemy. Nie bądź człowiekiem zdradliwym. Jeśli uchylasz się od odpowiedzialności i umywasz od niej ręce, kiedy pojawiają się problemy, nawet niewierzący cię potępią, nie wspominając o domu Bożym! To zostaje potępione i przeklęte przez Boga, a wybrańcy Boży gardzą takim zachowaniem i odrzucają je. Bóg kocha uczciwych ludzi, ale nienawidzi ludzi podstępnych i śliskich. Jeśli jesteś człowiekiem zdradliwym i próbujesz sztuczek, czy Bóg cię nie znienawidzi? Czy dom Boży tak po prostu puści ci to płazem? Prędzej czy później zostaniesz pociągnięty do odpowiedzialności. Bóg lubi uczciwych ludzi i nie lubi ludzi zdradzieckich. Każdy powinien to jasno zrozumieć, pozbyć się zamętu w głowie i przestać robić głupie rzeczy. Chwila ignorancji jest zrozumiała, ale gdy ktoś zupełnie odmawia przyjęcia prawdy, to to jest po prostu upór. Uczciwi ludzie potrafią przyjąć odpowiedzialność. Nie biorą pod uwagę własnych zysków i strat, a po prostu chronią dzieło i interesy domu Bożego. Ich dobre i szczere serca są jak misy z czystą wodą, w której na pierwszy rzut oka widać dno. Ich działania również są przejrzyste. Podstępna osoba zawsze ucieka się do sztuczek, zawsze coś maskuje, ukrywa i zamyka się tak szczelnie, że nikt nie jest w stanie jej przejrzeć. Ludzie nie mogą przejrzeć twoich wewnętrznych myśli, ale Bóg widzi to, co jest najgłębiej ukryte w twoim sercu. Jeśli Bóg widzi, że nie jesteś uczciwą osobą, że jesteś śliski, że nigdy nie przyjmujesz prawdy, że zawsze próbujesz Go oszukać i że nie oddajesz Mu serca, wtedy nie będzie cię lubił, lecz znienawidzi cię i opuści. Ci, którzy brylują pośród niewierzących, ci elokwentni i błyskotliwi ludzie – kim oni są? Czy to jest dla was jasne? Jaka jest ich istota? Można powiedzieć, że wszyscy oni są niezwykle sprytni, są skrajnie fałszywi i zdradzieccy, prawdziwie są diabłem, szatanem. Czy Bóg mógłby zbawić kogoś takiego? Bóg nikogo nie nienawidzi bardziej niż diabłów – ludzi fałszywych i zdradzieckich. Bóg absolutnie nie zbawi takich ludzi, więc cokolwiek robicie, nigdy tacy nie bądźcie. Ci, którzy są zawsze uważni i gdy mówią, biorą pod uwagę wszelkie punkty widzenia, są spokojni i sprytni, a rozprawiając się z różnymi kwestiami, sprawdzają, w którą stronę wieje wiatr – powiadam ci, Bóg czuje do takich ludzi najwyższy wstręt, takich ludzi nie da się zbawić. Kiedy ludzie są fałszywi i zdradzieccy, to bez względu na to, jak ładnie brzmią ich słowa, wciąż są to zwodnicze kłamstwa. Im ładniej brzmią ich słowa, tym bardziej są oni diabłem, szatanem. To są właśnie tacy ludzie, do jakich Bóg czuje największy wstręt. Co powiecie na to: czy ludzie fałszywi, wprawni w kłamstwie i gładcy w mowie mogą otrzymać dzieło Ducha Świętego? Czy mogą otrzymać iluminację i oświecenie Ducha Świętego? Absolutnie nie. Jaki jest stosunek Boga do ludzi fałszywych i zdradzieckich? On ich nienawidzi i odrzuca, odsuwa na bok i nie zwraca na nich uwagi, zalicza ich do tego samego rodzaju co zwierzęta. W oczach Boga tacy ludzie noszą jedynie ludzką skórę; w swej istocie są tego samego rodzaju co diabeł, szatan, są chodzącymi trupami i Bóg nigdy ich nie zbawi” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowo Boże ujawniło mój stan. W obliczu różnych sugestii byłam zawsze niezdecydowana, bałam się odpowiedzialności za błędy i zawsze próbowałam chronić siebie, bo władały mną szatańskie trucizny takie jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów” oraz „Nie można egzekwować prawa, gdy wszyscy są przestępcami”. W obliczu sugestii innych osób miałam swoje opinie, ale ich nie wyrażałam i nie poszukiwałam na czas. Gdy czasami wiedziałam, że sugestie innych osób są niewłaściwe, i tak uparcie chciałam się do nich zastosować, by chronić siebie. W ten sposób ewentualna odpowiedzialność za problemy nie spadłaby na mnie i nie przycięto by mnie. Wydawało się, że przyjmuję porady od innych i że wdrażam otrzymane sugestie, co tworzyło złudzenie, że nie jestem arogancka i potrafię akceptować prawdę. Ale kryły się za tym moje własne podłe intencje. Wróciłam pamięcią do tego, jak postępowałam, jak chroniłam siebie, gdy mogłam zostać pociągnięta do odpowiedzialności. Czasem, gdy inni mieli problemy i pytali mnie o radę, próbowałam przeanalizować ich myśli i opnie, i jeśli się z nimi zgadzałam, to na tej podstawie formułowałam swoją poradę, ale jeśli mieli inne opinie, to nie chciałam dzielić się swoją, bo bałam się, że jeśli się mylę, a później wynikną problemy, to będzie to moja odpowiedzialność, więc odpowiadałam mętnie i pobieżnie. Żyjąc według tych szatańskich filozofii, stałam się wyjątkowo podstępna i kłamliwa, nie potrafiłam jasno przedstawić swojego punktu widzenia, nie miałam zasad ani stanowiska, mówiłam i działałam w sposób, który sprawiał, że ludzie nie wiedzieli, co tak naprawdę myślę. Uważałam nawet, że tak jest sprytniej, bo nie spadną na mnie żadne konsekwencje, nikt mnie nie przytnie i nie odsunie od obowiązków. Nie zdawałam sobie sprawy, że stosuję sztuczki i snuję intrygi przeciw Bogu oraz braciom i siostrom. Budziłam w Bogu jedynie nienawiść i wstręt. Bóg nie zbawia ludzi, którzy postępują w ten sposób. Choć mogłam oszukać braci i siostry, Bóg widzi moje serce. Gdybym dalej próbowała Go tak oszukiwać, nieodpowiedzialnie i machinalnie pełniąc obowiązki, nie skupiając się na szukaniu prawdozasad, to na koniec nie zyskałabym żadnej prawdy i zostałabym odrzucona. Mój spryt działał na moją szkodę! Byłam taką ignorantką! Gdy to pojęłam, obudził się we mnie strach. Chciałam okazać Bogu skruchę. Nie mogłam tak dalej postępować.

Przeczytałam dwa inne fragmenty słowa Bożego: „W domu Bożym musisz zrozumieć zasadę każdego wykonywanego przez siebie obowiązku, bez względu na to, co to za obowiązek, i umieć praktykować prawdę. To właśnie oznacza opierać się na zasadach. Jeśli coś nie jest dla ciebie jasne, jeśli nie jesteś pewien, co należy zrobić, poszukaj innych i omów to z nimi, aby osiągnąć konsensus. Kiedy już zostanie ustalone, co jest najbardziej korzystne dla pracy kościoła oraz dla braci i sióstr, zrób to. Nie pozwól się ograniczać regulaminom, nie zwlekaj, nie czekaj, nie bądź biernym obserwatorem. Jeśli przez cały czas jesteś tylko obserwatorem i nigdy nie masz własnego zdania, jeśli, zanim cokolwiek zrobisz, zawsze czekasz, aż ktoś inny podejmie decyzję, a gdy nikt tego nie uczyni, to po prostu ociągasz się i zwlekasz, jakie będą tego konsekwencje? Praca na każdym odcinku zostaje spowolniona i nie udaje się dokończyć żadnego zadania. Powinieneś nauczyć się szukać prawdy, a przynajmniej być w stanie działać zgodnie z własnym sumieniem i rozumem. Jeśli jasne jest dla ciebie, jak należy coś robić, a inni w większości zgadzają się, że ten sposób jest wykonalny, wtedy tak właśnie powinieneś praktykować. Nie obawiaj się przyjęcia za to odpowiedzialności, urażenia innych ani spowodowania konsekwencji. Jeśli ktoś nie robi niczego konkretnego, tylko wiecznie kalkuluje, obawia się przyjęcia odpowiedzialności i w tym, co robi, nie śmie przestrzegać zasad, to dowodzi to, że jest on wyjątkowo przebiegły i cwany i stosuje zbyt wiele diabelskich intryg. Cóż to za podłość, pragnąć cieszyć się Bożą łaską, a mimo to nie robić niczego konkretnego. Bóg do nikogo nie czuje większej pogardy niż do takich chytrych i przebiegłych ludzi. Bez względu na to, co myślisz, nie wcielasz prawdy w życie, nie ma w tobie lojalności i zawsze bierzesz pod uwagę osobiste względy, zawsze masz jakieś własne przemyślenia i koncepcje. Bóg patrzy na takie rzeczy, Bóg o nich wie – czy myślałeś, że Bóg o nich nie wie? To głupota tak myśleć! Jeżeli natychmiast nie okażesz skruchy, utracisz dzieło Boże” (Boże omówienie). „W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć jestem słabego charakteru, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże pokazało mi, że Bóg kocha ludzi uczciwych. Nieważne, czy jesteśmy głupi i mamy kiepski charakter. Kluczem jest to, by mieć szczere i prostolinijne serce, nie udawać, tylko mówić otwarcie, co się myśli, szukać i omawiać z innymi to, czego się nie rozumie, działać zgodnie z zasadami, przynosić korzyść kościołowi i być lojalnym w obowiązkach. Wtedy Bóg będzie zadowolony. Bóg obserwuje serca ludzi. Jeśli robimy, co możemy, nawet niekiedy popełniając błędy przez kiepski charakter lub niezrozumienie prawdy, to i tak możemy się czegoś dzięki temu nauczyć. Jeśli akceptujemy prawdę, szukamy jej i na czas omawiamy problemy, to będzie nam szło coraz lepiej, stopniowo opanujemy zasady i będziemy dobrze pełnić obowiązki. Kościół nie potępia ludzi i nie pociąga nikogo do odpowiedzialności za jeden błąd. Gdy to zrozumiałam, ulżyło mi.

Później otworzyłam się przed jedną siostrą i opowiedziałam jej, w jakim byłam wtedy stanie, a ona cierpliwie mi pomogła. Poprzez wspólne poszukiwanie i omawianie prawdy wyzbyłam się swojego błędnego nastawienia. Wcześniej martwiłam się, że jeśli nie przyjmę porad od innych i wyrażę odmienne opinie, to pomyślą, że jestem arogancka i nie akceptuję prawdy. Działo się tak, ponieważ nie potrafiłam odróżnić arogancji od stosowania zasad. Stosowanie zasad oznacza, że przez szukanie prawdy ustalamy praktyki zgodne z zasadami i chronimy interesy kościoła, a także że dalej trzymamy się zasad i nie idziemy na kompromis, gdy inni zgłaszają obiekcje i zastrzeżenia. Choć pozornie może to nieco przypominać arogancję, jest to podtrzymywanie prawdy, jest to coś pozytywnego. Arogancja to poczucie, że jest się lepszym od innych, przekonanie, że nasze opinie są zawsze słuszne; gdy inni przedstawiają odmienny punkt widzenia, upieramy się przy swoim, nie zastanawiając się, nie poszukując; po prostu stoimy przy swoim zdaniu i utrzymujemy, że czarne jest białe. Wszystkie takie opinie wynikają tylko z naszego osądu, nie opierają się na zasadach. Mimo to żądamy, by inni robili to, co im mówimy. To jest szatańskie usposobienie, przejaw arogancji. Przypomnieli mi się bracia i siostry, którzy zostali odsunięci od obowiązków. Niektórzy z nich kurczowo trzymali się swojego zdania, nie traktowali poważnie sugestii braci i sióstr, nie szukali i nie zastanawiali się nad nimi, zawsze wykłócali się o swoje i nie chcieli niczego zmieniać ani poprawiać. To, przy czym się upierali, nigdy nie było zgodne z zasadami, to były ich osobiste opinie i preferencje. To jest przejaw arogancji. Jeśli ktoś jest w stanie ocenić i uznać, że zgodnie z zasadami sugestie braci i sióstr są niewłaściwe, i wyrazić swoją opinię, to nie jest arogancja, tylko poważne traktowanie pracy i branie za nią odpowiedzialności. Gdy ktoś nie do końca rozumie jakiś problem, to wyrażenie własnej opinii i omówienie jej z innymi, by znaleźć rozwiązanie, nie jest aroganckim obstawaniem przy swoim, tylko poszukiwaniem zasad przed podjęciem działania. Gdy zrozumiałam ten aspekt prawdy, poczułam wielką ulgę.

Gdy później w pracy dostawałam dużo sugestii, modliłam się do Boga o spokój, szukałam odpowiednich prawdozasad i oceniałam, czy w oparciu o zasady poprawki są konieczne. Wychodziłam z inicjatywą i swoje własne pomysły omawiałam z wszystkimi. Raz, gdy ukończyłam obraz tła do filmu, przywódczyni uznała kolor za niewłaściwy i zasugerowała zmianę. Pomyślałam: „Taka zmiana wymagałaby dużego nakładu pracy, opóźni to moment udostępnienia filmu. To nie jest kwestia zasad, to tylko osobista preferencja, więc nie trzeba nic zmieniać. Ale jeśli tego nie zrobię, to czy przywódczyni uzna mnie za osobę arogancką i zadufaną, odrzucającą sugestie innych?”. Znów zaczęłam się wahać, więc pomodliłam się do Boga, prosząc, by mi pomógł praktykować zgodnie z zasadami. Po modlitwie odszukałam materiały referencyjne, a potem wraz z przywódczynią i przełożoną wspólnie szukałyśmy odpowiednich zasad. Podzieliłam się tym, jak ja widzę tę sprawę. Przywódczyni i przełożona zgodziły się z moją opinią i film wkrótce trafił do Internetu. Czułam się szczęśliwa, bezpieczna.

Gdy wróciłam myślami do tego, czego doświadczyłam w tamtym czasie, zrozumiałam, że by chronić siebie i uniknąć odpowiedzialności, sama sobie krępowałam ręce różnymi zmartwieniami. Takie życie było męczące i nie byłam efektywna. Ale gdy pojęłam wolę Boga i praktykowałam zgodnie z prawdozasadami, łatwo dawało się rozwiązać problemy i czułam, że jest mi łatwiej pełnić obowiązki. Naprawdę doświadczyłam, że życie według szatańskich filozofii uczyniłoby ze mnie osobę jeszcze bardziej podstępną i nieuczciwą, niegodną zaufania i wstrętną Bogu. Tylko praktykując prawdę i pełniąc obowiązki według prawdozasad można zyskać Boże błogosławieństwo. Tylko w ten sposób można być niezłomnym i uczciwym, a w sercu czuć spokój i radość.


38. Jak stawiłam czoło śmiertelnej chorobie mojego syna

Autorstwa Liang Xin, Chiny

Dwa lata temu mojego syna nagle zaczął bardzo boleć brzuch. Poszliśmy go zbadać. Lekarz powiedział, że wyniki są niepokojące i że powinniśmy pojechać do większego szpitala na dalsze badania. Na te słowa serce zaczęło mi bić szybciej i przyszło mi do głowy, że mój syn może być poważnie chory. Potem jednak pomyślałam: „Odkąd zaczęłam wierzyć, poświęcałam się, wypełniałam swój obowiązek wobec Boga i dużo wycierpiałam. Nawet w obliczu straszliwego ucisku i aresztowań przeprowadzanych przez partię komunistyczną czy drwin i oszczerstw ze strony przyjaciół i krewnych nigdy się nie cofnęłam i trwałam przy obowiązku. Ze względu na wszystko, co poświęciłam dla Boga, On powinien ochronić mojego syna przed poważną chorobą”. Ale wyniki badań mną wstrząsnęły. Mój syn cierpiał na raka wątroby i marskość wątroby. Lekarz powiedział, że zostało mu od trzech do sześciu miesięcy życia. Ta diagnoza była jak grom z jasnego nieba. Siedziałam tam jak sparaliżowana. Po prostu nie byłam w stanie uwierzyć, że to prawda. Syn miał dopiero trzydzieści siedem lat – jak to możliwe, by był tak poważnie chory? Trzymałam wyniki badań trzęsącymi się rękami, zastanawiając się, czy lekarz mógł się pomylić. Siedziałam na brzegu łóżka zupełnie ogłuszona i długo nie mogłam dojść do siebie. Łzy płynęły mi po twarzy. Myślałam: „On jest taki młody, jak to możliwe, by tak ciężko zachorował? Rak wątroby i marskość wątroby? Każda z tych chorób to zagrożenie życia, a co dopiero obie na raz! On jest oparciem dla całej rodziny. Jak sobie wszyscy bez niego poradzimy? Pochowanie własnego dziecka jest najbardziej bolesną rzeczą, jaka może spotkać człowieka w życiu”. Byłam coraz bardziej nieszczęśliwa. Ciągle chciało mi się płakać i dzień po dniu byłam jak otępiała. Żyłam w ciemności. Zmówiłam modlitwę: „Boże, przez to, że mój syn jest tak bardzo chory, ja cierpię, nie daję już rady. Proszę, oświeć mnie, bym mogła zrozumieć Twoją wolę”.

Pewnego dnia przeczytałam takie słowa Boga: „To zupełnie normalne, że gdy ludzie przechodzą próby, są słabi, odczuwają w swym wnętrzu negatywne emocje, albo nie mają jasności co do Bożych intencji lub swej ścieżki praktyki. Jednakże bez względu na wszystko musisz mieć wiarę w Boże dzieło i nie zaprzeć się Boga, dokładnie tak jak Hiob. Chociaż Hiob był słaby i sam przeklinał dzień, w którym się narodził, nie zaprzeczał, że wszystkie rzeczy w życiu człowieka były darem Jahwe, i że On również jest tym, który może je wszystkie człowiekowi odebrać. Bez względu na to, jakim próbom był poddawany, wciąż trwał w tym przekonaniu. (…) Bóg dokonuje w ludziach dzieła udoskonalenia, a oni tego nie widzą ani nie czują; w takich okolicznościach niezbędna jest twoja wiara. Wiara ludzi jest niezbędna, kiedy czegoś nie da się zobaczyć gołym okiem, a twoja wiara jest konieczna, kiedy nie potrafisz wyzbyć się twoich własnych pojęć. Kiedy nie masz jasności co do dzieła Bożego, wymaga się od ciebie, abyś miał wiarę, zajął zdecydowane stanowisko i mocno trwał przy świadectwie” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga, które przeczytałam, pomogły mi zrozumieć, że ciężka choroba mojego syna miała być dla mnie swego rodzaju próbą i że muszę się oprzeć na wierze, aby przez to przejść. Myślałam o Hiobie, który został pozbawiony całego majątku i inwentarza, wszystkie jego dzieci umarły, a jego ciało pokryło się wrzodami. Nawet w obliczu takiej próby gotów był przeklinać siebie, a nie winić Boga i wciąż był w stanie chwalić imię Jahwe. Złożył piękne świadectwo przed Bogiem. Kiedy przez to wszystko przechodził, przyjaciele drwili z niego, a żona krytykowała go, a nawet radziła, by odrzucił Boga i umarł. Z pozoru wydawało się, że to ludzie go krytykują, ale za tym krył się szatan kuszący Hioba słowami ludzi radzących, by odrzucił i zdradził Boga. Ale Hiob nie wpadł w tę pułapkę, a nawet nazwał swoją żonę głupią kobietą. Za atakami moich przyjaciół i krewnych kryły się sztuczki szatana. Musiałam być jak Hiob i trwać przy świadectwie Boga. Nie mogłam słuchać tych bzdur. Kiedy tak pomyślałam, nie czułam się już tak nieszczęśliwa i bezradna jak wcześniej.

Kilka tygodni później mój syn przeszedł operację i jego stan zaczął się poprawiać. Pomyślałam: „Może Bóg okaże mu miłosierdzie ze względu na moją wiarę. Mam wielką nadzieję, że Bóg uczyni cud i uleczy go z choroby. Byłoby wspaniale, gdyby zupełnie wyzdrowiał!”. Wtedy naraz przyszedł mi na myśl taki ustęp słów Boga: „Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies?” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga jasno ukazały moje błędne podejście do wiary i chęć zdobycia błogosławieństw. Zawstydziłam się. Kiedy wierzyłam w Pana, pragnęłam błogosławieństw i łask, miałam nadzieję, że cała moja rodzina zostanie pobłogosławiona z powodu mojej wiary. Chociaż od czasu przyjęcia Bożego dzieła dni ostatecznych nigdy w modlitwie nie prosiłam Boga bezczelnie o Jego łaskę, to jednak również nie dążyłam do prawdy i nie rozumiałam Boga. Jeśli chodzi o uzyskanie błogosławieństw, w swojej wierze uznawałam, że uzyskam „po stokroć więcej w tym życiu i życie wieczne w przyszłości”. Myślałam, że skoro poświęcałam się dla Boga, On wspomni na mnie i pobłogosławi mi, że uchroni moją rodzinę od chorób i nieszczęść, uczyni nasze życie spokojnym i wolnym od problemów. Z tego powodu zostawiłam dom i pracę, aby wypełniać swój obowiązek, szczęśliwa i gotowa na przyjęcie każdego cierpienia. Ale kiedy mój syn zachorował na raka, przez cały czas byłam pogrążona w bólu i straciłam zapał do wypełniania obowiązku. Wyliczałam dokładnie, ile poświęciłam, ile wycierpiałam, spierałam się z Bogiem, obwiniając Go o to, że nie ochronił mojego syna. Sytuacja, w której się znalazłam, a także Boże słowa objawienia ukazały mi, że moje spojrzenie na cel wiary było błędne. Nie rezygnowałam z różnych rzeczy dla mojej wiary po to, aby dążyć do prawdy i pozbyć się zepsutego usposobienia, ale po to, aby w zamian otrzymać od Boga łaskę i błogosławieństwo. Targowałam się z Bogiem, wykorzystywałam Go i oszukiwałam. Moja wiara miała w istocie jeden cel: chodziło mi o to, by Bóg chronił moją rodzinę, by zachował nas w bezpieczeństwie i zdrowiu, wolnych od chorób i nieszczęść. Czym się różniłam od tych religijnych ludzi, którzy szukają chleba, by zaspokoić głód? Zrozumiałam, jak nikczemny był mój punkt widzenia na dążenia w wierze. Gdy sobie to uświadomiłam, poczułam ogromną wdzięczność dla Boga i stanęłam przed Nim w modlitwie, gotowa złożyć w Jego ręce zdrowie mojego syna i poddać się jego ustaleniom.

Po pewnym okresie leczenia stan mojego syna zaczął się poprawiać, a wraz z tym poprawiał się również jego stan psychiczny. Jadł normalnie i mógł wykonywać czynności niewymagające dużego wysiłku. Byłam bardzo szczęśliwa, zwłaszcza kiedy śpiewał i tańczył ze swoim synkiem z mikrofonem w ręku i wyglądał na zupełnie zdrowego. Czułam, że jest dla niego większa nadzieja i nawet pomyślałam: „Z ludzkiej perspektywy jego choroba była wyrokiem śmierci, miał przeżyć najwyżej pół roku. Tymczasem minęło już więcej czasu, a on czuje się tak dobrze. To łaska Boga i Jego ochrona. Jeśli tak dalej pójdzie, to powinien zupełnie wrócić do zdrowia”. Ale sprawy nie potoczyły się po mojej myśli. Nagle zaczął zwracać wszystko, co zjadł, jego brzuch z dnia na dzień puchł coraz bardziej i nawet siedzenie było dla niego trudne. Badania wykazały, że choć guz nie powrócił, to marskość wątroby się pogłębia i wywołuje wodobrzusze. Czułam, że śmierć zbliża się do niego krok po kroku i znowu wpadłam w rozpacz. Myślałam: „Stan mojego syna wyraźnie się poprawiał, dlaczego teraz znów jest gorzej? Jest takim dobrym synem, świetnie dogaduje się ze wszystkimi. Przyjaciele, krewni, sąsiedzi – wszyscy dobrze o nim mówią. Choć za bardzo nie wspierał mnie w wierze, to jednak nie stawał mi na drodze. Dlaczego zapadł na śmiertelną chorobę? Odkąd zaczęłam wierzyć, dzieliłam się ewangelią i brałam udział we wszystkim, co działo się w kościele. Pomimo prześladowań i aresztowań ze strony partii komunistycznej, a także pomimo sprzeciwu i przeszkód ze strony krewnych nigdy się nie cofnęłam. Wypełniam swój obowiązek. Tyle poświęciłam, więc dlaczego mnie to spotkało? Czy taka jest moja nagroda za lata poświęceń?”. Nie mówiłam tego głośno, ale ogarnęło mnie poczucie, że Bóg jest niesprawiedliwy. Miałam pesymistyczne nastawienie, byłam przygnębiona, żyłam jak we mgle. Straciłam nadzieję. Bardzo cierpiałam i przez cały czas płakałam.

Pośród mojego cierpienia modliłam się do Boga i szukałam Jego woli w Jego słowach. Przeczytałam taki fragment: „Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas jest im niezwykle trudno powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. (…) Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją. Kiedy Bóg oddał Piotra szatanowi, co odpowiedział Piotr? »Ludzkość nie jest w stanie pojąć, co czynisz, ale we wszystkim, co czynisz, zawiera się Twoja dobra wola; we wszystkim tym jest sprawiedliwość. Jakże mam nie wychwalać Twojej mądrości i uczynków?«. Powinniście już rozumieć, że Bóg nie niszczy szatana w czasie, gdy zbawia człowieka, by ludzie mogli jasno zobaczyć, jak szatan ich zepsuł i do jakiego stopnia ich zepsuł, a także jak Bóg ich oczyszcza i zbawia. Ostatecznie, kiedy ludzie już zrozumieją prawdę, wyraźnie ujrzą wstrętne oblicze szatana i dostrzegą jego potworny grzech polegający na zepsuciu ich, Bóg zniszczy szatana, ukazując im swą sprawiedliwość. Kiedykolwiek nastąpi zniszczenie szatana przez Boga, będzie w tym Boże usposobienie oraz mądrość. Wszystko, co Bóg czyni, jest sprawiedliwe. Chociaż być może ludzie nie potrafią pojąć Bożej sprawiedliwości, nie powinni wydawać arbitralnych osądów. Jeśli coś, co Bóg czyni, nie wydaje się ludziom rozsądne lub jeśli mają jakiekolwiek pojęcia na ten temat, które każą im mówić, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to oni sami są najbardziej nierozsądni. Widzisz, że Piotr nie mógł pojąć pewnych rzeczy, lecz był pewien, że jest w nich obecna Boża mądrość i dobra wola. Ludzie nie są w stanie pojąć wszystkiego; istnieje wiele rzeczy, których nie potrafią zrozumieć. Tak więc poznanie Bożego usposobienia naprawdę nie jest rzeczą łatwą” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że Jego sprawiedliwość nie jest taka, jak myślałam – idealnie obiektywna i taka sama dla każdego, nie oznacza też, że dostaniesz dokładnie tyle, ile dałeś. Bóg jest Panem Stworzenia, sprawiedliwym w samej swojej istocie, zatem bez względu na to, czy daje, czy odbiera, czy otrzymujemy łaskę, czy cierpimy w czasie prób, w tym wszystkim jest Jego mądrość, wszystko jest objawieniem Jego sprawiedliwego usposobienia. Hiob przez całe życie podążał drogą Boga, bał się Go i wystrzegał zła. W oczach Boga był doskonały, a jednak Bóg wystawił go na próbę. Kolejne próby wzmacniały jego wiarę w Boga i bojaźń Bożą, a na koniec stał się wielkim świadkiem Boga i całkowicie pokonał szatana. A wtedy Bóg ukazał mu się i pobłogosławił go jeszcze bardziej. To ujawniło sprawiedliwe usposobienie Boga. Myślałam także o Pawle, który tyle wycierpiał i wiele podróżował, aby szerzyć ewangelię Pana, ale naprawdę nie poddał się Bogu i nie miał bojaźni Bożej. Chciał tylko wykorzystać swoją ciężką pracę, by ją wymienić na Boże błogosławieństwa. Po wykonaniu wielkiej pracy powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Cierpienia i wkład Pawła przesycone były jego ambicjami i pragnieniami, były formą handlowania z Bogiem. Jego usposobienie w ogóle się nie zmieniło i szedł drogą przeciwną Bogu. Ostatecznie został przez Boga ukarany. Widać z tego, że Bóg nie patrzy na to, ile ludzie wydają się pracować, ale czy naprawdę kochają Go i poddają się Mu oraz czy zmienia się ich życiowe usposobienie. Bóg jest tak bardzo święty i sprawiedliwy. Myślałam, że dostanę odpłatę za swój wkład, że otrzymam w zamian coś równoważnego. To jest ludzkie spojrzenie, oparte na wymianie, zupełnie inne niż sprawiedliwe usposobienie Boga. Chociaż jako osoba wierząca poświęcałam się i zrobiłam trochę dobrych rzeczy, mój punkt widzenia na podążanie w wierze był błędny i nie miałam prawdziwej uległości wobec Boga. Kiedy mój syn zachorował, wciąż obwiniałam Boga i opierałam się Mu. Moje usposobienie życiowe nie zmieniło się i nadal byłam kimś, kto sprzeciwiał się Bogu i należał do szatana. W żadnym razie nie zasługiwałam na Boże błogosławieństwa. Nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga i sądziłam, że skoro się poświęcałam, Bóg powinien chronić mojego syna i czuwać nad nim. Czy nie stawiałam Bogu żądań, opierając się na ludzkiej, „handlowej” perspektywie? Pomyślałam o tych słowach Boga: „Każdy ma wyznaczone odpowiednie przeznaczenie. Jest ono ustalane zgodnie z indywidualną istotą każdej osoby i nie ma absolutnie nic wspólnego z innymi ludźmi. Złe postępowanie dziecka nie przenosi się na rodziców ani sprawiedliwością dziecka nie można obdzielić rodziców. Złe zachowanie rodzica nie może być przeniesione na dzieci ani nie można obdzielić dzieci sprawiedliwością rodzica. Każdy ponosi winę za swoje grzechy i każdy cieszy się własnymi błogosławieństwami. Nikt nie może zastąpić kogoś innego; Na tym polega sprawiedliwość” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przez cały czas myślałam, że skoro dokonałam poświęceń dla wiary, Bóg powinien uzdrowić mojego syna. Inaczej uznałabym Go za niesprawiedliwego. To było absurdalne myślenie! Bez względu na to, jak bardzo cierpiałam czy jak wysoką cenę zapłaciłam, był to mój obowiązek i powinność istoty stworzonej. Nie miało to zupełnie nic wspólnego z chorobą mojego syna, z jego losem czy przeznaczeniem. Nie powinnam używać tego jako argumentu, aby targować się z Bogiem.

Pewnego dnia przeczytałam kolejny fragment słów Boga, który pomógł mi zrozumieć istotę mojego błędnego spojrzenia. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jak wiele rzeczy jej się przytrafia, osoba, która jest antychrystem, nigdy nie próbuje rozwiązać problemów przez poszukiwanie prawdy w słowach Boga, a tym bardziej nie stara się widzieć rzeczy poprzez słowa Boga. Wyłącznym powodem jest to, że antychryści nie wierzą, iż każdy wers słów Boga jest prawdą. Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę, antychryści pozostają na to mało otwarci i w konsekwencji brak im właściwej postawy, bez względu na sytuację, w jakiej się znajdują; w szczególności, jeśli chodzi o podejście do Boga i prawdy, antychryści uparcie odmawiają odrzucenia swoich pojęć. Bóg, w którego wierzą, jest takim bogiem, który czyni znaki i cuda, bogiem nadprzyrodzonym. Każdego, kto potrafi czynić znaki i cuda – czy będzie to Bodhisattwa Guanyin, Budda, czy Mazu – nazywają bogiem. (…) Zdaniem antychrystów, bóg powinien ukrywać się za ołtarzem, zmuszając ludzi, by składali mu ofiary, spożywając ofiarowane mu przez ludzi pokarmy, wdychając dym palonego przez nich kadzidła, wyciągając pomocną dłoń, gdy są w tarapatach, ukazując im się jako bardzo potężny i udzielając natychmiastowej pomocy w granicach tego, co dla nich zrozumiałe, i zaspokaja ich potrzeby, gdy ludzie żarliwie proszą o pomoc. Dla antychrystów tylko taki bóg jest prawdziwym bogiem. Tymczasem wszystko, co Bóg robi dzisiaj, spotyka się z pogardą antychrystów. A dlaczego? Sądząc po naturoistocie antychrystów, domagają się oni nie dzieła podlewania, pasterzowania i zbawienia, które Stwórca prowadzi na istotach stworzonych, ale pomyślności i spełnienia ich aspiracji we wszystkim, tego, by nie zostali ukarani w tym życiu i by w zaświatach trafili do nieba. Ich punkt widzenia i potrzeby potwierdzają ich istotę wyrażającą nienawiść wobec prawdy” (Punkt piętnasty: Nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Każde słowo Boga naprawdę trafiało w sedno. Zastanawiając się nad nimi, zdałam sobie sprawę, że zawsze mi się wydawało, iż Bóg powinien mnie nagrodzić i pobłogosławić za moje poświęcenia dla wiary i wniesiony wkład, że powinien zapewnić mojej rodzinie bezpieczeństwo, strzec ją od katastrof i chorób. Kiedy więc widziałam, że stan mojego syna znacznie się poprawił, uznałam, że to Boża łaska, byłam wdzięczna i pełna uwielbienia dla Boga. Ale kiedy mój syn znowu poczuł się gorzej, chciałam, aby Bóg uczynił cud i go uzdrowił, a gdy Bóg nie uczynił tego, czego chciałam, szybko przeszłam od radości do niechęci i złości na Boga za to, że nie bierze pod uwagę moich poświęceń i wkładu, nie chroni i nie uzdrawia mojego syna, a nawet żałowałam wszystkiego, co dałam z siebie i poświęciłam. Moje nastroje zmieniały się w zależności od tego, czy coś zyskiwałam, czy traciłam. W swojej wierze nie oddawałam czci i nie podporządkowywałam się Bogu jako Panu Stworzenia, ale traktowałam Go jak „bożka”, który ma spełniać moje żądania i mnie błogosławić. Czym różniłam się od niewierzących, którzy czczą Buddę lub Guanyin? Nie byłam prawdziwie wierząca! Bóg wcielił się i przyszedł na ziemię dwa razy, znosząc niewiarygodne upokorzenia, potępienie, opór, bunt i niezrozumienie ze strony ludzi. Wszystko po to, aby obdarzyć nas swoim słowem i prawdą, abyśmy żyli według Jego słów, mogli uciec przed naszym zepsutym usposobieniem i ostatecznie zostali zbawieni. Bóg zapłacił za zbawienie ludzkości ogromną cenę. W ciągu wielu lat mojej wiary doświadczyłam tak wiele Bożej łaski, otrzymałam nawodnienie i zaopatrzenie w tak wiele prawd, a jednak w ogóle nie byłam uczciwa wobec Boga. To było dla niego ogromnie bolesne i rozczarowujące! Zaczęłam odczuwać coraz większą wdzięczność dla Boga. Uklękłam przed Nim, po twarzy płynęły mi łzy żalu i poczucia winy. Modliłam się do Boga i okazywałam przed Nim skruchę, mówiąc: „Boże, przez te wszystkie lata byłam wierząca, ale nie dążyłam do prawdy. Nie byłam w stanie trwać przy świadectwie o Tobie w chorobie mojego syna i zawiodłam Cię. Boże, chcę wyrazić przed Tobą skruchę i bez względu na to, czy mój syn wydobrzeje, czy nie, jestem gotowa poddać się Twojej władzy i ustaleniom. Proszę, obdarz mnie wiarą”. Czułam, że po tej modlitwie spadł ze mnie ogromny ciężar. Było mi dużo lżej.

Przeczytałam kolejny fragment słów Boga, który pozwolił mi lepiej zrozumieć Jego wolę. Bóg Wszechmogący mówi: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy będzie on pobłogosławiony, czy przeklęty. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Być pobłogosławionym oznacza zostać udoskonalonym i cieszyć się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Bycie przeklętym oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu. Wówczas nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy zostaną pobłogosławione, czy przeklęte, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla uzyskania błogosławieństwa i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że zostaniesz przeklęty. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość. To przez proces wykonywania swego obowiązku człowiek stopniowo ulega zmianom, a w jego trakcie pokazuje swoją lojalność. Skoro tak, im bardziej jesteś zdolny wykonywać swój obowiązek, tym więcej prawdy otrzymujesz i tym bardziej realne staje się twoje wyrażanie” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa Boga pokazały mi, że wypełnianie obowiązku nie ma nic wspólnego z błogosławieństwem czy przekleństwem. Bez względu na to, czy otrzymujemy błogosławieństwa w wierze, czy nie, jako istoty stworzone powinniśmy wypełniać swój obowiązek, aby odpłacić za miłość Boga. To jest słuszne i właściwe. To jak z rodzicami wychowującymi dziecko – dzieci powinny wypełniać obowiązki wobec rodziców. I nie powinno to być uzależnione od kwestii dziedziczenia, nie powinno być warunkowe. To jest absolutne minimum, jakie człowiek powinien zrobić. Ale ja nie myślałam o tym, że odpłacanie Bogu za Jego miłość to mój obowiązek, lecz chciałam wykorzystać obowiązek, który Bóg mi dał, jako kartę przetargową do negocjacji z Nim. W zamian za tę odrobinę, którą dałam i poświęciłam, domagałam się od Boga łaski i błogosławieństw, a kiedy ich nie dostałam, winiłam Boga. Nie miałam sumienia i naprawdę zawiodłam Boga. Szczególnie po tym, jak mój syn zachorował, miałam mnóstwo żądań, wszystko źle rozumiałam i obwiniałam Boga. Ta myśl sprawiła, że poczułam nienawiść do siebie. Pomyślałam: „Czy mój syn wyzdrowieje, czy nie, już nigdy więcej nie będę obwiniać Boga”. Stan mojego syna ciągle się pogarszał. Z dnia na dzień było coraz gorzej. Chociaż to było dla mnie bolesne i sprawiało mi cierpienie, nie wysuwałam już żądań wobec Boga.

Pewnego dnia przeczytałam takie słowa Boga: „Bóg już w pełni zaplanował genezę, nadejście, długość życia i kres wszystkich istot stworzonych, jak również ich życiową misję i rolę, jaką odgrywają w życiu całej ludzkości. Nikt nie może tych rzeczy zmienić, taki jest autorytet Stwórcy. Nadejście każdej istoty stworzonej, jej życiowa misja, to, jak długo będzie trwało jej życie – wszystkie te prawa zostały dawno temu ustanowione przez Boga, tak samo jak orbita każdego ciała niebieskiego została określona przez Boga; to, jaką orbitą podążają ciała niebieskie, przez ile lat, jak orbitują, jakim prawom podlegają – to wszystko zostało ustanowione przez Boga dawno temu i jest niezmienne od tysięcy, dziesiątek tysięcy, setek tysięcy lat. To jest zarządzone przez Boga i to jest Jego władza” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To prawda. Bóg jest Panem Stworzenia i długość naszego życia jest określona przez Niego. To, jak długo żyjemy, jak bardzo cierpimy podczas życia, jak bardzo jesteśmy pobłogosławieni – wszystko to jest w ręku Boga. Bóg nie przedłuży czyjegoś życia tylko dlatego, że ten ktoś spełniał dobre uczynki na tym świecie, ani nie zakończy przedwcześnie życia człowieka, który wyrządził wiele zła. Czy ktoś jest dobry, czy zły, czas jego życia jest wyznaczony przez Boga. Nikt nie może tego zmienić. Bóg bardzo dawno temu ustalił długość życia mojego syna. Wszystko, co On czyni, jest sprawiedliwe, a ja muszę po prostu podporządkować się Jego władzy i ustaleniom. Kiedy to zrozumiałam, mój ból nieco zelżał. Wiedziałam, że niezależnie od stanu mojego syna muszę wypełniać swój obowiązek istoty stworzonej i odpłacać Bogu za Jego miłość.

W marcu tego roku pożegnałam mojego syna na zawsze. Dzięki prowadzeniu przez słowa Boga byłam w stanie stawić temu czoło we właściwy sposób i dużo mniej cierpiałam. Chociaż przez te dwa lata, odkąd mój syn zachorował, wiele wycierpiałam, właśnie to cierpienie i próby, które przeszłam, pozwoliły mi dostrzec moje nikczemne cele, zepsucie i nieczystość w dążeniu do błogosławieństw. Lepiej poznałam sprawiedliwe usposobienie Boga i nie będę już więcej stawiać Mu irracjonalnych żądań. Teraz potrafię poddać się Jego zarządzeniom i ustaleniom. To doświadczenie pokazało mi, że bez względu na to, co może się wydarzyć, bez względu na to, czy ludzie postrzegają coś jako dobre, czy jako złe, dopóki modlimy się do Boga i szukamy prawdy, możemy odnieść z tego korzyść i wiele zyskać.


39. Zdecydowanie kroczę tą ścieżką

Autorstwa Han Chen, Chiny

Kilka lat temu zostałam zatrzymana przez policję za szerzenie ewangelii. Komunistyczna Partia Chin skazała mnie na trzy lata więzienia za „organizowanie i wykorzystywanie sekty do zakłócania porządku publicznego”. Kiedy wyszłam na wolność, myślałam, że wreszcie znów będę mogła chodzić na spotkania i pełnić obowiązki. Nie spodziewałam się, że policja będzie mnie obserwować i ograniczać moją wolność. Kiedy moi rodzice zawieźli mnie na posterunek policji, żeby mnie zameldować, nadzorujący mnie policjant powiedział: „Masz mi zgłaszać, jeśli będziesz chciała opuścić dzielnicę i masz zakaz opuszczania miasta i wyjazdów za granicę przez pięć lat. Nie wolno ci też praktykować wiary ani uczestniczyć w zgromadzeniach. Jeśli się dowiem, że byłaś na spotkaniach religijnych, wsadzę cię z powrotem do więzienia. A wtedy nawet nie myśl o wyjściu!”. Moi rodzice, w obawie, że znów mnie aresztują, kazali mojej starszej siostrze mieć mnie na oku, żebym nie czytała słów Boga i nie kontaktowała się z braćmi i siostrami. Moja siostra znalazła mi pracę sprzedawczyni i jeśli tylko wracałam do domu później, zaraz dzwoniła i pytała, „Gdzie jesteś? Co robisz?”. Raz, kiedy czytałam słowa Boga na tablecie, moja siostra to zobaczyła i zaczęła dopytywać, czy czytałam Boże słowa, a nawet chciała wyrwać mi tablet. Naprędce zmyśliłam, że czytam powieść, i dała mi spokój. Potem musiałam chować się pod kocem i czytać słowa Boga dopiero wtedy, jak usnęła.

Pewnego dnia moja siostra znalazła słowa Boga, które przepisałam, i zapytała, „Nadal wierzysz i chodzisz na spotkania, prawda?”. Odparłam ze złością, „Wiara i czczenie Boga jest słuszne i właściwe. Zostaw mnie w spokoju!”. Pobiegła zadzwonić po najstarszą siostrę, która uderzyła mnie w twarz, jak tylko przekroczyła próg. Nawrzeszczała na mnie: „Jak śmiesz jeszcze wierzyć? Od kiedy wsadzili cię do więzienia, mama codziennie wypłakuje sobie oczy. Niedługo od tego oślepnie. Jeśli znów tam wrócisz, pomyśl, co się z nią stanie! Nie możesz sobie odpuścić tego Boga ze względu na mamę?”. Jej słowa były nie do zniesienia i łzy zaczęły płynąć mi po twarzy. Od kiedy byłam małym dzieckiem, mama okazywała mi wielką miłość, a teraz, kiedy dorosłam, musiała się o mnie martwić. Jeśli znów mnie aresztują, czy ona to wytrzyma? Poczułam słabość, więc szybko pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce. Później znalazłam te oto słowa Boże: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Później człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożego porządku. Pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każdy mój oddech pochodzi od Boga. To Bóg czuwał nade mną i strzegł mnie, kiedy dorastałam. Każdy, kto był dla mnie dobry i mi pomagał, został mi zesłany przez Boga. O tym, w jakiej rodzinie przyszłam na świat i jakich miałam rodziców, również zdecydował Bóg. Powinnam podziękować Bogu i odpłacić Mu za Jego miłość, za to, że mogłam dorastać w bezpiecznych warunkach i dożyć do dnia dzisiejszego. Gdybym wyparła się Boga lub zdradziła Go z powodu uczuć, jakimi darzę swoją rodzinę, byłoby to nie do pomyślenia. Moja matka martwiła się o mnie, a jej stan zdrowia się pogarszał. Czy to nie była wina Partii Komunistycznej? Gdyby mnie nie prześladowali i nie zamknęli, moi rodzice nie musieliby się martwić. Partia prześladowała mnie i raniła tych, których kocham, ponieważ chciała, żebym zdradziła Boga. Nie mogę pozwolić na to, aby jej plan się powiódł! Na tę myśl moja determinacja powróciła: choćby nie wiem jak moja rodzina stawała mi na przeszkodzie, muszę wierzyć w Boga i podążać za Nim! Potem pracowałam dalej, jednocześnie chodząc na zgromadzenia i szerząc ewangelię.

Pewnego ranka w lutym dwa tysiące siedemnastego roku szykowałam się do pracy, kiedy zadzwonił telefon. Mężczyzna o nazwisku Chen, który był naczelnikiem jednego z wydziałów Komisji do Spraw Politycznych i Prawnych, powiedział: „Proszę przyjechać w ciągu dwóch dni celem podpisania oświadczenia, że nie wierzysz w Boga. Wszyscy pozostali wierzący z naszego regionu, którzy zostali aresztowani i wypuszczeni, już podpisali, tylko ty zostałaś”. Słysząc to, bardzo się rozzłościłam. Moja wiara po prostu wymaga ode mnie uczestnictwa w zgromadzeniach i czytania słów Bożych, a oni mnie za to zamknęli, torturowali i próbowali zrobić pranie mózgu. Teraz, kiedy już byłam wolna, nadal mieli mnie na oku, próbując zmusić do podpisania oświadczenia o wyrzeczeniu się wiary. Zrobiliby wszystko, żebym zdradziła Boga. Byli naprawdę podli i źli! Nie mogłam pozwolić na to, by podstęp szatana się udał. Ale potem pomyślałam: „Jeśli mu powiem, że nie podpiszę, to czy Komisja do Spraw Politycznych i Prawnych nie wyśle mnie z powrotem do więzienia? Nie chcę wracać za kratki i żyć w tych nieludzkich warunkach”. Myśląc o tym, odpowiedziałam: „Przez najbliższe dwa dni będę zajęta pracą i nie mam czasu. Przyjdę za kilka dni”. Ku mojemu zdziwieniu następnego ranka naczelnik Chen przysłał mi wiadomość tekstową: „Przyszła karta twojego ubezpieczenia zdrowotnego. Przyjedź dziś ją odebrać”. Pomyślałam: „Nie występowałam o kartę ubezpieczenia. Czy to jedna za sztuczek szatana?”. Pomyślałam, o czymś, o czym mówił Bóg: „Musicie czuwać i cały czas wyczekiwać oraz więcej modlić się do Mnie. Musicie rozpoznać liczne podstępy i przebiegłe intrygi szatana, rozpoznać duchy, poznać ludzi oraz potrafić rozróżniać wszystkie rodzaje ludzi, zdarzeń i rzeczy” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 17, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga przypomniały mi, że szatan zna różne sztuczki. Mówiąc, że oprócz mnie wszyscy miejscowi wierzący, który zostali zatrzymani i wypuszczeni, podpisali oświadczenie, naczelnik Chen chciał mnie zwabić. Kiedy ta sztuczka zawiodła, użył jako przynęty karty ubezpieczenia. Był naprawdę sprytny. Przemyślałam to i postanowiłam nie iść.

Następnego ranka przybiegł do mnie do pracy mój ojciec. Wyglądał na udręczonego i powiedział: „Wczoraj naczelnik Chen z samego rana wezwał mnie do swojego biura. Powiedział, że miasto prowadzi specjalne dochodzenie w sprawie tego, czy wciąż praktykujesz wiarę. Jeśli podpiszesz oświadczenie, że nie, będziesz mogła wieść normalne życie jak wszyscy inni i nikt nie będzie cię nadzorował ani szukał. Ale jeśli nie podpiszesz, wyślą cię za kratki, żeby cię zreformować. Posłuchaj mnie – odpuść sobie tę wiarę i po prostu podpisz ten dokument!”. Słysząc to, byłam oburzona i zdegustowana. Powiedziałam ojcu: „Tato, wiesz, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką. Jak mam się jej wyrzec w obliczu prześladowań? Katastrofy są coraz poważniejsze. Bóg Wszechmogący, Zbawiciel, wyraża prawdę, by zbawić ludzi od grzechu i ocalić od katastrof. To nasza jedyna szansa na zbawienie. Jeśli nie będziemy wierzyć, z pewnością przepadniemy w katastrofach. Partia Komunistyczna zaciekle prześladuje i aresztuje wierzących, zmuszając ich do zdradzenia Boga, żeby skończyli w piekle razem z nią. Podpisując takie oświadczenie, zdradzę Boga, a na końcu sama zostanę zniszczona! Nie mogę tego podpisać!”. Mój ojciec, wystraszony i zdenerwowany, powiedział: „Jeśli nie podpiszesz, policja wsadzi cię z powrotem do więzienia. Naprawdę chcesz znów tam cierpieć? Nawet jeśli nie chcesz myśleć o sobie, pomyśl o twojej młodszej siostrze. Partia Komunistyczna ściga całą rodzinę wierzącego. Spójrz na swoją starszą siostrę. Skończyła pedagogikę, ale przez twoją wiarę nie przeszła pomyślnie weryfikacji politycznej i nie dostała pracy w dobrej podstawówce. Twoja młodsza siostra kończy w tym roku uniwersytet i będzie szukała pracy, więc jeśli nie podpiszesz, ona również nie przejdzie weryfikacji politycznej i nie znajdzie dobrej posady. Chcesz zniszczyć jej przyszłość? Posłuchaj mnie, po prostu zaciśnij zęby i podpisz. Nie możesz sobie wierzyć w tajemnicy? Czemu jesteś taka uparta?”. Patrząc na wynędzniałą twarz mojego ojca, łzy w jego oczach i grymas przerażenia na ustach, czułam się okropnie i byłam rozdarta: „Jeśli podpiszę, zdradzę Boga i otrzymam znamię bestii; to znamię tego, że zhańbiłam Boga, i Bóg mnie nie pochwali. Ale jeśli nie podpiszę, moja siostra nie przejdzie weryfikacji politycznej, co wpłynie na jej przyszłość. Cała moja rodzina znienawidzi mnie do końca życia. A co, jeśli nie podpiszę, a policja aresztuje mnie i wsadzą mnie do więzienia i będą torturować? Co, jeśli pobiją mnie na śmierć?”. Myślenie o tym wszystkim bolało jak nóż wbity w serce. Nie wiedziałam, jakiego wyboru mam dokonać. Powiedziałam ojcu: „Pomyślę o tym”. Kiedy wyszedł, cała we łzach pomodliłam się do Boga: „Boże, moje serce jest słabe. Proszę, daj mi wiarę i siłę i poprowadź mnie, abym wytrwała przy swoim świadectwie”.

Po modlitwie przeczytałem fragment słów Boga: „Kiedy ludzie nie zostali jeszcze zbawieni, ich życie często zaburza, a nawet kontroluje szatan. Innymi słowy, ludzie, którzy nie zostali zbawieni, są więźniami szatana, nie mają wolności, szatan z nich nie zrezygnował, nie mają kwalifikacji lub prawa do wielbienia Boga, szatan depcze im po piętach i zaciekle atakuje. Tacy ludzie nie mogą mówić o szczęściu, nie mogą mówić o prawie do normalnego istnienia i nie mogą mówić o godności. Tylko wtedy, gdy staniesz do walki z szatanem, wykorzystując swoją wiarę w Boga i podporządkowanie oraz bojaźń Bożą jako broń, za pomocą której walczysz z szatanem w boju na śmierć i życie, tak, że w pełni pokonasz szatana i spowodujesz, że podkuli ogon i stanie się tchórzliwy, kiedy tylko cię zobaczy, tak, że całkowicie porzuci swoje ataki i oskarżenia przeciwko tobie – tylko wtedy zostaniesz zbawiony i będziesz wolny. Jeśli jesteś zdeterminowany, aby w pełni zerwać z szatanem, ale nie jesteś wyposażony w broń, która pomoże ci pokonać szatana, to nadal będziesz w niebezpieczeństwie. W miarę upływu czasu, kiedy będziesz tak dręczony przez szatana, że nie będzie w tobie odrobiny siły, a mimo to nie jesteś w stanie dać świadectwa, jeszcze nie uwolniłeś się całkowicie od oskarżeń i ataków szatana przeciwko tobie, to będziesz miał nikłą nadzieję na zbawienie. W końcu, gdy zakończenie dzieła Bożego zostanie ogłoszone, nadal będziesz w uścisku szatana, nie mogąc się uwolnić, a więc nigdy nie będziesz miał szansy ani nadziei. Wynika z tego, że tacy ludzie będą całkowicie w niewoli szatana” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Myśląc o tych słowach Boga, zrozumiałam, że prześladowania Partii Komunistycznej i naciski mojej rodziny to były pokusy i ataki szatana. Pomyślałam o tym, jak szatan kusił Hioba. Wszystko, co Hiob posiadał, zostało mu odebrane, stracił nawet własne dzieci. Jego ciało pokryły wrzody, a jego własna żona zwróciła się przeciw niemu, każąc mu porzucić Boga i umrzeć. Ale Hiob nigdy nie narzekał na Boga ani się Go nie wyparł. Co więcej, wychwalał Go, mówiąc: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob zatriumfował nad pokusami szatana dzięki swojej wierze i bojaźni Bożej. Niosąc głośne świadectwo o Bogu, zawstydził i pokonał szatana. Po wyjściu z więzienia Partia Komunistyczna chciała wykorzystać moją rodzinę, by zmusić mnie do podpisania oświadczenia o wyrzeczeniu się wiary. Było to kuszenie i atak szatana. Szatan wykorzystywał moją miłość do najbliższych i troskę o przyszłość siostry, by zmusić mnie do zdradzenia Boga. Gdybym postanowiła chronić interesy mojej rodziny i zdradziła Boga, czy nie wpadłabym w sidła szatana? Wiedziałam, że nie mogę dać się nabrać na jego sztuczki, lecz muszę brać przykład z Hioba, nieść świadectwo o Bogu i upokorzyć szatana.

Później przeczytałam inny fragment słów Boga: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez boskiego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga. W oczach Boga szatan znaczy mniej od lilii w górach, od ptaków latających w powietrzu, od ryb w morzu i od larw na ziemi. Jego rolą pośród wszystkich rzeczy jest służenie wszystkim, służenie ludzkości oraz służenie dziełu Boga i Jego planowi zarządzania. Bez względu na to, jak złośliwa jest jego natura i jak zła jest jego istota, jedyna rzecz, którą może zrobić, to posłuszne przestrzeganie swojej funkcji: służenia Bogu i bycia kontrapunktem dla Boga. Taka jest istota i pozycja szatana. Jego natura nie ma związku z życiem, z władzą, z autorytetem; jest jedynie zabawką w rękach Boga, po prostu maszyną w służbie Bogu!” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Lektura tych słów dała mi pewien wgląd w autorytet Boga i Jego suwerenność. Choćby nie wiem jak okrutny był szatan, jest on tylko pionkiem w rękach Boga, narzędziem, które Mu służy. Pomyślałam o moim aresztowaniu i o torturach z rąk Partii Komunistycznej. Kiedy moje ciało było słabe, słowa Boże umocniły moją wiarę i przeprowadziły mnie przez każdą trudność. Po wypuszczeniu mnie na wolność Partia Komunistyczna wciąż mnie kontrolowała, a moja rodzina, wierząc w jej kłamstwa, też mnie pilnowała i stawała na drodze mojej wiary. Lecz dzięki przewodnictwu słów Bożych zrozumiałam kilka prawd, przezwyciężałam pokusę za pokusą, a moje postanowienie, by podążać za Bogiem, tylko się wzmocniło. Dzięki temu ujrzałam, że szatan jest tylko narzędziem Boga służącym do doskonalenia Jego wybrańców. Nie miałam się czego bać. Bóg rządzi wszystkim – od Niego zależy przeznaczenie każdego z nas. Moje życie i śmierć są w rękach Boga. Czy moja siostra znajdzie pracę, jaką będzie miała przyszłość – o tym wszystkim decyduje Bóg. Partia Komunistyczna nie może nawet decydować o własnym losie, więc jak miałaby decydować o moim życiu i śmierci czy o przyszłości mojej siostry? Nawet jeśli kiedyś zostanę zatrzymana i będę torturowana przez policję, to stanie się tak dlatego, że Bóg na to pozwolił. Będę musiała polegać na Bogu i trwać w świadectwie. Gdybym troszczyła się o własne życie, przejmowała się sprawami rodziny i podpisała to oświadczenie, zdradzając Boga, to byłaby hańba. Nawet gdybym żyła, byłabym tylko chodzącym trupem. Mając to na uwadze, przygotowałam się, by dać opór pokusom i atakom szatana i by niezachwianie trwać przy swoim świadectwie i go poniżyć!

Tej nocy, kiedy wróciłam do domu, moja starsza siostra nakrzyczała na mnie: „Komisja do Spraw Politycznych i Prawnych dała ci trzy dni. Jutro jest ostatni. Podpiszesz to oświadczenie czy nie? Mama i tata się starzeją, stale się o ciebie martwią. Przez te trzy lata, kiedy byłaś w więzieniu, prawie nie jedli i nie spali. Teraz jesteś wolna, ale oni i tak żyją z duszą na ramieniu. Miło ci, kiedy tak sprawiasz im zawód? Czy ty w ogóle masz sumienie? Co ci szkodzi podpisać to oświadczenie?”. Zrozumiałam, że szatan znów mnie atakuje posługując się moją rodziną. Pomyślałam o słowach Boga: „Musisz mieć w sobie Moją odwagę i musisz mieć zasady, gdy stawiasz czoła krewnym, którzy nie wierzą. Przez wzgląd na Mnie nie wolno ci jednak ulegać żadnym ciemnym mocom. Polegaj na Mojej mądrości, aby kroczyć doskonałą drogą; nie pozwól, aby jakiekolwiek szatańskie knowania wzięły górę. Dołóż wszelkich starań, by otworzyć przede Mną swoje serce, a Ja cię pocieszę i obdarzę pokojem i szczęściem. Nie próbuj zachowywać się w pewien sposób w obecności innych ludzi; czyż zadowolenie Mnie nie jest cenniejsze i ważniejsze? Sprawiając przyjemność Mnie, czyż nie zyskasz jeszcze więcej wiecznego pokoju i szczęścia?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi siłę. Wiara w Boga jest właściwą ścieżką i muszę pozostać Mu wierna i podążać za Nim za wszelką cenę. Partia Komunistyczna oszukała moich bliskich i zmusiła ich do tego, by odciągali mnie od wiary. To jeszcze wyraźniej ukazało mi demoniczną istotę Partii Komunistycznej, opartą na nienawiści do prawdy i wrogości wobec Boga. Gardziłam nią i wyrzuciłam ją ze swojego serca. Nawet bez zrozumienia i wsparcia ze strony rodziny musiałam trwać przy świadectwie i upokorzyć szatana. Tak myśląc, odpowiedziałam siostrze: „Czy to nie wina Partii, że mama i tata nie mogli jeść ani spać i wciąż się martwili? Wierzyć w Boga, być dobrym człowiekiem i iść właściwą ścieżką jest czymś słusznym i właściwym. A Partia nie tylko doprowadziła do mojego aresztowania, ale też pozostawiła nas bez drogi odwrotu. To Partia jest winna!”. Wtedy zadzwoniła moja najstarsza siostra, żądając odpowiedzi: „Masz zamiar to jutro podpisać czy nie? Masz dwie możliwości. Albo podpiszesz dokument obiecując, że nie będziesz wierzyć, i wrócisz do pracy, będziesz zarabiać i wieść dobre życie, albo nie podpiszesz i trafisz do więzienia!”. Odparłam twardo: „Nie podpiszę, choćbym miała wrócić do więzienia!”. Ze złością rzuciła słuchawką, a moja druga siostra po prostu mnie zignorowała.

Później wyjechałam z miasta, by pełnić obowiązki. Kiedy myślę o całym tym doświadczeniu, w sercu czuję determinację. Wiem, że to był najlepszy wybór, jakiego kiedykolwiek dokonałam, i nigdy nie będę go żałować.


40. Co wynika z braku gorliwości w wypełnianiu obowiązków

Autorstwa Lindy, Włochy

W 2019 ja i siostra Andrea kierowałyśmy w kościele pracami przy projektowaniu graficznym. Kiedy podejmowałam ten obowiązek, nie rozumiałam wielu zasad, więc Andrea cierpliwie je ze mną omawiała i sama wykonywała większość pracy. Później dowiedziałam się, że wypełniała te obowiązki przez dwa lata i miała doświadczenie, a wszystko, od rozwiązywania problemów na zgromadzeniach po podsumowanie prac, rozumiała bardziej wszechstronnie ode mnie. Kiedy bracia i siostry zadawali pytania, zawsze znajdowała właściwe odpowiedzi. Czułam, że w porównaniu z nią jestem daleko w tyle. Myślałam: „Ile cierpienia będę musiała doświadczyć i jak wielką cenę będę musiała zapłacić, żeby być taka jak Andrea? Skoro ma większe doświadczenie i dźwiga większe brzemię, niech sama wykonuje większość obowiązków”.

Przed podsumowaniem pracy Andrea poprosiła mnie, żebym zawczasu zastanowiła się, jak rozwiązać problemy, a ja tylko pomyślałam: „To dużo zachodu. Nie dość, że muszę streszczać bieżące problemy w naszej pracy, to jeszcze mam znajdować właściwe słowa Boże i zasady do omawiania rozwiązania tych problemów. Nie mam wielkiego doświadczenia, zwłaszcza w kwestiach technicznych. Chcąc przedstawić rozwiązania, będę musiała bardzo się postarać, żeby znaleźć dużo informacji i omawiać coś, czego nie rozumiem. To będzie wymagać mnóstwa czasu i wysiłku. Andrea zna tę dziedzinę, więc może robić podsumowania. Zostawię to jej”. Potem nie myślałam już w ogóle o podsumowaniach pracy. Kiedy podczas podsumowania Andrea spytała mnie, co o tym myślę i czy mam jakieś pomysły, powiedziałam: „Nie znam się na tej dziedzinie, więc lepiej ty rób podsumowania”. Czasem, kiedy planowała kierunek naszych dalszych działań, pytała, czy chcę w tym uczestniczyć, żeby doradzić jej i pomóc zapobiec ewentualnym problemom. Myślałam: „Andrea zawsze odpowiadała za nasze poszukiwania. Chcąc w tym uczestniczyć, będę musiała o tym pomyśleć i dogłębnie nauczyć się rzeczy, na których się nie znam. To za dużo wysiłku! O nie, nie dam się w to wciągnąć”. Więc odrzucałam prośby Andrei.

Później uczyliśmy się nowej techniki rysowania. W trakcie nauki napotkaliśmy na wiele trudności i problemów, ale Andrea omówiła je z nami i rozwiązała. Ponieważ nie znałam dobrze tej techniki, nawet po dwukrotnym tłumaczeniu dalej tego nie rozumiałam. Pomyślałam: „Nauka nowych umiejętności w tej dziedzinie jest taka męcząca. Chyba tym razem nie będę się w to angażować. Przecież mamy Andreę, ona pomoże nam się nauczyć”. Później, w czasie nauki, nie słuchałam uważnie. Czasem przez cały czas nie odezwałam się ani słowem; kiedy indziej zajmowałam się innymi rzeczami. Andrea pytała mnie, co myślę i jakie mam pomysły, a ja zawsze beztrosko odpowiadałam, że nie mam żadnych. Stopniowo wkładam w swoje obowiązki coraz mniej wysiłku i nie zauważałam problemów podczas późniejszych przeglądów wykonanej pracy. W tamtym czasie moje serce było puste, a moje nastawienie coraz bardziej negatywne. Czułam, że mam słaby charakter i nie nadaję się do pełnienia tego obowiązku.

Pewnego dnia, po omówieniu ze mną pracy, Andrea powiedziała: „Już jakiś czas wypełniasz te obowiązki, a ciągle powtarzasz, że brak ci doświadczenia albo że nie rozumiesz. Po prostu nie chcesz wziąć na siebie ciężaru i trochę się wysilić. Ja miewam dobre pomysły tylko dlatego, że często się modlę, ufam Bogu i szukam zasad, by zrozumieć różne rzeczy. Zwłaszcza jeśli chodzi o kwestie techniczne, których nie rozumiemy, musimy podjąć inicjatywę i się ich nauczyć. Jak inaczej mamy dobrze wypełniać nasze obowiązki?”. Potem opowiadała o tym, jak ufa Bogu i poszukuje rozwiązań, gdy napotyka trudności. Ja jednak wtedy wciąż w ogóle nie zdawałam sobie sprawy ze swojego problemu. Przeciwnie, czułam, że to Andrea nie rozumie moich trudności, więc nie wzięłam sobie do serca jej sugestii ani nie zastanowiłam się nad sobą.

Wkrótce Andrea została przydzielona do innej pracy. Było mi naprawdę przykro, kiedy odeszła, bo miałam mnóstwo pracy i pustkę w głowie. Pomyślałam: „Już ponad rok wypełniam te obowiązki, więc czemu wciąż nie jestem w stanie wykonywać tej pracy?”. Wtedy przypomniałam sobie, co powiedziała mi Andrea. Czy naprawdę nie dźwigałam brzemienia w swoim obowiązku? Pomodliłam się do Boga, prosząc Go o przewodnictwo, bym zastanowiła się nad sobą i poznała samą siebie. Przeczytałam ten fragment słów Boga: „W większości przypadków nie jesteście w stanie odpowiedzieć na pytania o problemy związane z pracą. Niektórzy z was zaangażowali się w pracę, ale nigdy nie pytaliście o postępy dzieła ani nawet nie zastanawialiście się nad tym. Zważywszy na wasz charakter i wiedzę, powinniście przynajmniej coś o tym wiedzieć, bo wszyscy w tym dziele uczestniczycie. Dlaczego więc większość ludzi nic nie mówi? Możliwe, że naprawdę nie wiecie, co powiedzieć – że nie wiecie, czy wszystko idzie dobrze, czy nie. Mogą być po temu dwa powody: po pierwsze, pozostajecie całkowicie obojętni, nigdy nie troszczyliście się o te sprawy i przez cały czas traktowaliście je tylko jako zadanie do wykonania. Drugim jest to, że jesteście nieodpowiedzialni i nie macie ochoty się o to troszczyć. Gdybyście naprawdę się troszczyli i byli mocno zaangażowani, mielibyście jakiś swój pogląd i punkt widzenia. Brak własnego punktu widzenia lub poglądu często wynika z obojętności i apatyczności oraz nieprzyjmowania na siebie żadnej odpowiedzialności. Nie wykazujecie pilności przy wykonywaniu swoich obowiązków, nie bierzecie na siebie żadnej odpowiedzialności, nie jesteście gotowi zapłacić ceny ani się zaangażować. Unikacie wysiłku ani nie jesteście skłonni poświęcić więcej sił; chcecie tylko być podwładnymi, co nie różni się od tego, jak niewierzący pracuje dla swojego szefa. Tego rodzaju wykonywanie obowiązku nie podoba się Bogu i nie zadowala Go. Nie może się zatem spotkać z Jego aprobatą” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dokładnie ujawniły mój stan. Kiedy współpracowałam i omawiałam pracę z Andreą, nigdy nie miałam własnych poglądów czy pomysłów. Zawsze czułam, że to z powodu braku dobrej znajomości tej dziedziny czy pracy. Dopiero po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że to było przez moją lekkomyślność i nieodpowiedzialność. Wspominając moją współpracę z Andreą, zrozumiałam, że nigdy nie martwiłam się, gdy miałam jakiś problem zawodowy. Wykorzystywałam brak doświadczenia i słabą znajomość zasad jako wymówki, żeby wymigać się i wykręcić od tych problemów. Podczas omawiania pracy byłam tylko słuchaczką. Nigdy się nad tym uważnie nie zastanawiałam. Często mówiłam Andrei, że nie rozumiem, że nie potrafię i że ona ma większe doświadczenie w pracy, ale to były tylko wymówki. W rzeczywistości chciałam zdobyć jej sympatię i zrozumienie, aby to ona wykonywała większość pracy, a ja mogłabym sobie odpoczywać. Byłam taka podstępna i nieuczciwa! Kierowałam tym obowiązkiem przez ponad rok i zdobyłam pewne techniczne podstawy, więc gdybym była odpowiedzialna i sumiennie się uczyła, miałabym własne opinie podczas omawiania pracy. Mogłabym nawet przejąć obowiązki Andrei po jej odejściu. Ale ja byłam tylko nieodpowiedzialna w swoim obowiązku, jakbym pracowała za pensję, żyjąc z dnia na dzień przy możliwie jak najmniejszym wysiłku i niemal niczym się nie przejmując. Nigdy nie zastanawiałam się, jak zrobić coś prawidłowo, dać z siebie wszystko i dobrze wypełniać obowiązki. Po prostu byle jak wypełniałam obowiązki, myśląc tylko o tym, jak uniknąć cielesnego cierpienia. W ogóle nie brałam pod uwagę woli Bożej. Jak mogłam mówić, że mam w sercu miejsce dla Boga? Jak Bóg mógł nie znienawidzić mnie za moje podejście do obowiązków?

Potem przeczytałam inny fragment słów Boga: „Pan Jezus powiedział kiedyś: »Kto bowiem ma, temu będzie dodane i będzie miał w obfitości, ale kto nie ma, zostanie mu zabrane nawet to, co ma« (Mt 13:12). Jakie jest znaczenie tych słów? Znaczą one, że jeśli nawet nie wykonujesz swojego obowiązku czy zadania, jeśli się im nie poświęcasz, Bóg zabierze ci to, co kiedyś należało do ciebie. Co to znaczy »zabierze«? Jak ludzie się z tym czują? Możliwe, że nie udaje ci się osiągnąć tego, na co pozwala ci twój charakter i talenty, nic nie czujesz i jesteś zupełnie jak niewierzący. Właśnie tak czuje się człowiek, któremu Bóg zabiera wszystko. Jeśli opuszczasz się w swoim obowiązku, nie płacisz ceny i nie jesteś szczery, Bóg zabierze to, co było kiedyś twoje, odbierze ci prawo do wykonywania twojego obowiązku, nie da ci tego prawa. Ponieważ Bóg dał ci talenty i charakter, ale ty nie wykonywałeś swojego obowiązku właściwie, nie dokładałeś wysiłków dla Boga, nie zapłaciłeś ceny i nie włożyłeś w to swojego serca, Bóg nie tylko cię nie pobłogosławi, lecz także odbierze ci to, co kiedyś miałeś. Bóg obdarza ludzi darami, dając im specjalne umiejętności, a także inteligencję i mądrość. W jaki sposób ludzie powinni z tych rzeczy korzystać? Swojemu obowiązkowi musisz poświęcić swoje specjalne umiejętności, swoje dary, swoją inteligencję i mądrość. Musisz użyć swojego serca i włożyć w swój obowiązek wszystko, co wiesz, wszystko, co rozumiesz i wszystko, co jesteś w stanie osiągnąć. Dzięki temu będziesz pobłogosławiony. Co to znaczy być błogosławionym przez Boga? Co ludzie wtedy czują? Czują, że są oświeceni i prowadzeni przez Boga i że gdy pełnią swój obowiązek, mają przed sobą otwartą ścieżkę. Innym ludziom może się wydawać, że twój charakter oraz rzeczy, których się nauczyłeś, nie mogły umożliwić ci załatwienia tych spraw – ale jeśli Bóg działa i oświeca cię, to nie tylko będziesz w stanie zrozumieć i zrobić te rzeczy, ale także będziesz je robił dobrze. Na koniec będziesz się nawet dziwił: »Kiedyś nie zwykłem mieć takich umiejętności, ale teraz jest we mnie o wiele więcej dobrych rzeczy i wszystkie one są pozytywne. Nigdy się ich nie uczyłem, a teraz nagle je rozumiem. Jakim sposobem nagle stałem się taki mądry? Jak to się stało, że potrafię teraz zrobić tak wiele?«. Nie będziesz w stanie tego wyjaśnić. To jest Boże oświecenie i błogosławieństwo; tak Bóg błogosławi ludzi. Jeśli nie czujesz tego, wykonując swój obowiązek lub wykonując swoją pracę, to nie zostałeś pobłogosławiony przez Boga” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przemyśleniu słów Bożych zrozumiałam, że Bóg błogosławi ludzi uczciwych i tych, którzy szczerze ponoszą dla Niego koszty. Im bardziej ktoś jest sumienny i stara się poprawić w pracy, tym bardziej oświeca go Duch Święty i tym skuteczniej wypełnia on obowiązki. I odwrotnie, jeśli jesteś nieuczciwy w pracy, nie jesteś sumienny i nie ponosisz kosztów, nigdy nie poczynisz postępów ani nie odniesiesz żadnych korzyści ze swojej pracy, a nawet możesz stracić to, co udało ci się osiągnąć wcześniej. Wtedy przypomniałam sobie doświadczenie, o którym opowiedziała mi Andrea. Prawda była taka, że na początku sama nie rozumiała wielu rzeczy, ale często zwracała się ze swoimi trudnościami do Boga, modląc się, szukając i poważnie je kontemplując, a także omawiając i podsumowując je z innymi braćmi i siostrami. Wskutek tego była nieświadomie oświecana przez Ducha Świętego tak, że zawsze potrafiła wpaść na nowe pomysły. Robiła ciągłe postępy i stawała się coraz bardziej wydajna w swoim obowiązku. Jednakże ja próbowałam utrzymać status quo, nie czyniłam postępów, starałam się cieszyć czasem wolnym i nie chciałam cierpieć czy się poświęcać. W efekcie nawet nie osiągnęłam szczytu własnych możliwości. Jak mówią słowa Boga: „Kto nie ma, zostanie mu zabrane nawet to, co ma” (Mt 13:12). Bóg nie znosił mojego niedbałego i nieodpowiedzialnego podejścia do obowiązków. Zrozumiałam, że jeśli nie okażę skruchy, Bóg mnie odrzuci, a na koniec w ogóle stracę szansę na wykonywanie swojego obowiązku. Na tę myśl poczułam lęk, więc natychmiast pomodliłam się do Boga, by okazać skruchę i poszukać Jego przewodnictwa w celu znalezienia ścieżki praktyki.

Później przeczytałam te słowa Boga: „Jak powinieneś rozumieć swoje obowiązki? Jako coś, co Stwórca – Bóg – powierza ci do zrobienia; stąd pochodzi ludzki obowiązek. Zadanie, które powierza ci Bóg, jest twoim obowiązkiem i jest to całkowicie naturalne oraz sprawiedliwe, byś wykonywał swój obowiązek zgodnie z Jego życzeniem. Jeśli rozumiesz dobrze, że ten obowiązek jest Bożym poleceniem, które jest wyrazem Bożej miłości i zesłanej na ciebie Bożej łaski, to będziesz potrafił przyjąć swój obowiązek z sercem miłującym Boga, będziesz uwzględniał Boże intencje przy jego wykonywaniu i będziesz w stanie przezwyciężyć wszystkie trudności, by zadowolić Boga. Ci, którzy prawdziwie ponoszą koszty dla Boga, nigdy by nie odrzucili Jego polecenia i nie odmówiliby wykonania żadnego obowiązku. Cokolwiek Bóg ci powierzy, jakiekolwiek trudności się z tym wiążą, nie powinieneś odmawiać, lecz przyjąć to polecenie. To jest ścieżka praktyki – wprowadzanie prawdy w życie i bycie lojalnym we wszystkim, by zadowolić Boga. Co jest tu najważniejsze? Słowa »we wszystkich rzeczach«. »Wszystkie rzeczy« niekoniecznie oznaczają to, co lubisz albo to, w czym jesteś dobry, a w jeszcze mniejszym stopniu odnoszą się do tego, co jest ci znane. Czasami będą to rzeczy, w których nie jesteś dobry, których potrzebujesz się nauczyć, które są trudne, albo przez które będziesz musiał cierpieć. Niezależnie jednak od tego, o jaką rzecz chodzi, jeśli Bóg ci ją powierzył, musisz ją od Niego przyjąć; musisz ją przyjąć i dobrze wykonać ten obowiązek, będąc w pełni lojalnym wobec Boga i spełniając Jego intencje. Taka jest ścieżka praktyki” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przemyśleniu tych słów Bożych poczułam głęboką inspirację. Obowiązek jest zadaniem od Boga i niezależnie od tego, czy posiadamy stosowne umiejętności, ani od tego, czy zadanie to jest proste, czy złożone, pochodzi ono od Boga, więc musimy być odpowiedzialni i możliwie jak najbardziej lojalni. Dopiero, kiedy będziemy dawali z siebie wszystko i dobrze wypełniali obowiązki, będziemy mogli otrzymać Boże przewodnictwo. Wspomniałam te wszystkie razy, kiedy przysięgałam przed Bogiem, że będę lojalnie wypełniać obowiązki, by odpłacić za Jego miłość. Teraz, kiedy praca była trochę bardziej skomplikowana i wymagająca, a ja musiałam się poświęcić i zapłacić cenę, to wykonywałam ją byle jak lub próbowałam jej unikać. Gdy o tym pomyślałam, poczułam, że mam dług u Boga i nie zasługuję na Jego miłość. Nie mogłam dalej tak postępować. Musiałam praktykować zgodnie ze słowem Bożym, traktować obowiązki szczerze i dobrze je wypełniać, aby w przyszłości nie żałować.

Po tych wydarzeniach przejęłam inicjatywę i zaczęłam bliżej zaznajamiać się z pracą, której wcześniej nie rozumiałam, i kiedy napotykałam na skomplikowane problemy, nie usiłowałam już ich unikać. Przeciwnie, sama podejmowałam inicjatywę i omawiałam i rozwiązywałam je z braćmi i siostrami, a kiedy czegoś nie rozumiałam, prosiłam, by mi to wytłumaczyli. Stopniowo opanowałam szczegóły i mogłam proponować właściwe rozwiązania, kiedy inni napotykali na problemy. Kiedy podsumowywałam naszą pracę, na początku nie miałam żadnych pomysłów i chciałam jakoś się od tego wymigać, ale przypomniałam sobie słowa Boże, i świadomie odrzucałam swoją cielesność, rozważałam problemy w naszej pracy i zaczęłam szukać zasad i stosownych informacji. Dzięki takiej praktyce po pewnym czasie wyraźnie czułam przewodnictwo Boże. Nawet tego nie zauważając, zaczęłam rozumieć rzeczy, których wcześniej nie rozumiałam, a nasze podsumowania pracy za każdym razem przynosiły pewne efekty. Bracia i siostry praktykowali to, co podsumowywaliśmy, i również czynili postępy.

Myślałam, że moja postawa wobec obowiązków trochę się zmieniła, ale gdy ponownie spotkała mnie taka sama sytuacja, wróciłam do starych nawyków.

We wrześniu 2021 roku zaczęłam współpracować z siostrą Rosie przy podlewaniu nowych wiernych. Myślałam, że ta praca nie będzie wymagać umiejętności technicznych, więc będzie mniej kłopotliwa, lecz w rzeczywistości, kiedy ją rozpoczęłam, odkryłam, że podlewanie nowych wiernych wcale nie jest łatwe. Nie dość, że musiałam porozumiewać się w obcym języku, to jeszcze musiałam omawiać prawdę, by szybko poradzić sobie z pojęciami religijnymi nowych wiernych i mętlikiem, jaki mieli w głowach. Widziałam, że Rosie jest bardzo profesjonalna we wszystkich aspektach pracy. Potrafiła szybko znaleźć stosowną prawdę, by rozwiązać problemy nowych wiernych, a ja sama czułam, że jestem w tym słaba. Nie potrafiłam jasno omawiać prawdy, żeby rozwiązać ich problemy. Chcąc osiągnąć poziom Rosie, musiałabym długo uczyć się i przygotowywać, a także zapłacić wysoką cenę. Pomyślałam: „Nieważne, teraz moją partnerką jest Rosie, więc nie muszę się o to martwić”. Tak pomyślawszy, nie rzuciłam się ochoczo w poszukiwanie prawd dotyczących podlewania, a po zgromadzeniach nie pytałam nowych wiernych o ich problemy i trudności. Pewnego dnia zdałam sobie sprawę, że już od dwóch miesięcy wypełniam ten obowiązek, a mimo to nie potrafię samodzielnie podlać żadnego nowego wiernego. Zawsze używałam wymówki, że nie rozumiem, ale w rzeczywistości nie dążyłam do tego, by ponieść koszty. Zadałam sobie pytanie: „Dlaczego zawsze, kiedy mam robić coś, czego nie potrafię, wykorzystuję swój »brak rozumienia« i »brak umiejętności« jako wymówkę, aby wykonać zadanie byle jak? Czemu nie chcę ponosić żadnych kosztów?”. Przedstawiłam swój stan i swoje zmieszanie Bogu w modlitwie.

Pewnego dnia, w czasie ćwiczeń duchowych, przeczytałam następujące słowa Boga: „Przy wykonywaniu obowiązku ludzie zawsze wybierają lekką pracę, taką, przy której się nie namęczą i nie będą narażeni na kaprysy pogody. Nazywa się to wybieraniem łatwych zadań, a unikaniem trudnych i jest przejawem pragnienia wygód cielesnych. Co jeszcze? (Wieczne narzekanie, gdy obowiązek jest trochę trudny i męczący oraz wymaga zapłacenia ceny). (Ciągłe skupienie na jedzeniu i ubraniu oraz zachciankach ciała). To wszystko są przejawy pragnienia cielesnych wygód. Kiedy taka osoba widzi, że jakieś zadanie jest zbyt pracochłonne lub ryzykowne, zrzuca je na kogoś innego; sama wykonuje tylko lekkie prace i znajduje wymówki, by nie wykonać tej cięższej – powie, że ma za słaby charakter, brakuje jej odpowiednich umiejętności, że to dla niej za ciężkie – podczas gdy w istocie chodzi o to, że pragnie cielesnych wygód. (…) Również kiedy ludzie ciągle narzekają przy pełnieniu obowiązku, kiedy nie chcą wkładać weń żadnego wysiłku, kiedy przy każdej odrobinie wolnego czasu odpoczywają, wdają się w pogawędki i plotkują, lub oddają się wypoczynkowi i rozrywce. A gdy pracy jest coraz więcej i przez to zmienia się rytm i zaburzona zostaje zwykła rutyna ich życia, czują się nieszczęśliwi i nieusatysfakcjonowani. Skarżą się i narzekają, stają się niestaranni i powierzchowni w wykonywaniu obowiązku. Czy nie jest to pragnienie cielesnych wygód? (…) Czy ludzie, którzy pragną cielesnych wygód, nadają się do wykonywania obowiązków? Gdy poruszy się przy nich temat pełnienia obowiązku, wspomni o płaceniu ceny i znoszeniu trudności, potrząsają głową: sprawiłoby im to zbyt wiele problemów, wciąż narzekają, do wszystkiego odnoszą się negatywnie. Z takich ludzi nie ma żadnego pożytku. Nie mają prawa wykonywać swojego obowiązku i należy ich wyrzucić” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Niektórzy z fałszywych przywódców mają trochę charakteru, lecz nie wykonują żadnej praktycznej pracy i pragną cielesnych wygód. Ludzie, którzy pragną cielesnych wygód, niewiele różnią się od świń. Świnie przez cały dzień tylko śpią i jedzą. Nie robią nic. Jednak po dwunastu miesiącach ciężkiej pracy polegające na karmieniu ich, gdy na koniec roku cała rodzina je ich mięso, można uznać, że świnie do czegoś się przydały. Jeśli fałszywy przywódca jest hodowany jak świnia, za darmo je i pije trzy razy dziennie, wzmacnia się i tyje, ale nie wykonuje żadnej praktycznej pracy i jest darmozjadem, to czy utrzymywanie go nie jest bezcelowe? Czy jest z niego jakiś pożytek? Nadaje się tylko na narzędzie kontrastu w Bożym dziele i należy go wyrzucić. Doprawdy, lepiej hodować świnię niż fałszywego przywódcę. Fałszywi przywódcy może mają tytuł »przywódcy«, może zajmują stanowisko, dobrze jadają trzy razy dziennie i cieszą się wieloma Bożymi łaskami, na koniec roku już się utuczyli – ale co z pracą? Przyjrzyj się temu, co zostało osiągnięte dzięki twojej pracy w ciągu ostatniego roku: czy w ostatnim roku dostrzegłeś wyniki na jakimś obszarze pracy? Jaką praktyczną pracę wykonałeś? Dom Boży nie prosi, byś wykonywał każde zadanie idealnie, ale najważniejsze dzieła powinny być zrobione porządnie – na przykład dzieło ewangelizacji, materiały audiowizualne, praca z tekstami i tak dalej. To wszystko musi przynosić owoce. W normalnych okolicznościach efekt – wynik pracy – jest widoczny po upływie trzech do pięciu miesięcy; jeśli po roku nie ma żadnych wyników, jest to poważny problem. Po roku przyjrzyj się, które z zadań, za jakie byłeś odpowiedzialny, zostały wykonane najlepiej, przy których musiałeś zapłacić najwyższą cenę i najwięcej wycierpieć. Spójrz na swoje osiągnięcia: w sercu powinieneś czuć, czy osiągnąłeś cokolwiek znaczącego i wartościowego po roku cieszenia się Bożą łaską. Czego dokonałeś przez ten czas, jedząc pożywienie domu Bożego i ciesząc się łaską Boga? Czy osiągnąłeś cokolwiek? Jeśli nie osiągnąłeś niczego, to jesteś pasożytem, prawdziwie fałszywym przywódcą” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Rozważając te słowa, poczułam, jakby przeszyły moje serce. Dopiero wtedy zrozumiałam, że zawsze cofałam się przed trudnościami w pracy i wykorzystywałam „brak rozumienia” i „brak umiejętności” jako wymówki, bo byłam zbyt leniwa i za bardzo pragnęłam cielesnej wygody. W przeszłości, kiedy kierowałam obowiązkiem wraz z Andreą, zawsze przydzielałam sobie proste i łatwe zadania, a jej zostawiałam to, czego nie rozumiałam, albo co wymagało starannego przemyślenia. Przy podlewaniu nowych wiernych z Rosie też nie chciałam się martwić ani ponosić kosztów. Zastanowiłam się nad swoim zachowaniem i zdałam sobie sprawę, że jego główną przyczyną było to, iż opanowały mnie szatańskie filozofie. Powiedzenia: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie” lub „Dopóki żyjesz, dopóty nie odmawiaj sobie niczego” głęboko zakorzeniły się w moim sercu. Zawsze uważałam, że ludzie powinni żyć dla siebie i że gdy nie cierpimy i odczuwamy cielesny komfort, to żyjemy tak, jak należy. Gdy przybyłam do kościoła, aby wypełniać obowiązki, wciąż tak myślałam. Kiedy trafiałam na obowiązki, na których się nie znałam i które wymagały ode mnie poświęceń, zachowywałam się jak żółw chowający się w skorupie i na pierwszym miejscu stawiałam swoją cielesną wygodę. Świnie w ogóle nie myślą i niczego nie robią. Wiedzą tylko jak jeść, pić i spać. Byłam taka sama; ja też troszczyłam się tylko o własną wygodę. Wiodłam takie prostackie życie! Pomyślałam, że tym, iż wcześniej nadzorowałam prace, oraz tym, że teraz zajmuję się podlewaniem, Bóg okazał mi taką łaskę, ale ja nie pragnęłam robić postępów ani w ogóle nie zważałam na odpowiedzialność i obowiązki. Zachowywałam się nieodpowiedzialnie wobec pracy kościoła i wobec życia braci i sióstr. Nie miałam nawet odrobiny sumienia! Nie chciałam cierpieć i ponosić kosztów, tylko wymawiałam się „brakiem rozumienia” i „brakiem umiejętności”, by zyskać sympatię i sprawić, żeby inni myśleli, iż potrafię przyznać się do własnych słabości i jestem rozsądna i uczciwa. Prawda jest taka, że używając tych słów chciałam ukryć swoje własne lenistwo i nieodpowiedzialność. Byłam bardzo przebiegła i nieuczciwa, oszukiwałam braci i siostry! Choć przez jakiś czas się to udawało, Bóg wszystko widzi, a Bóg jest sprawiedliwy. Próbowałam oszukać i zwieść Boga, więc jak mógł mnie nie znienawidzić? To dlatego w tamtym czasie nigdy nie otrzymałam Bożego przewodnictwa. To, że byłam ciągle zagubiona i nie czyniłam żadnych widocznych postępów, było oznaką zagrożenia!

Przeczytałam te słowa Boga: „Po przyjęciu tego, co zostało mu powierzone przez Boga, Noe natychmiast przystąpił do zadania budowy arki wspomnianej przez Boga, jakby była to najważniejsza rzecz w jego życiu. Mijały dni, mijały lata, upływał dzień za dniem, rok za rokiem. Bóg nie wywierał żadnego nacisku na Noego, ale Noe przez cały ten czas trwał przy ważnym zadaniu, które Bóg mu powierzył. Każde słowo i zdanie, które wypowiedział Bóg, tkwiło w sercu Noego niczym słowa wyryte na kamiennej tablicy. Nie zważając na zmiany zachodzące w świecie zewnętrznym, na drwiny otaczających go ludzi, na trudności, które napotykał, przez cały czas trwał przy zadaniu, które powierzył mu Bóg, i nigdy nie rozpaczał ani nie myślał o tym, by z niego zrezygnować. Słowa Boga, wyryte w sercu Noego, stały się jego codzienną rzeczywistością. Noe przygotował wszystkie materiały potrzebne do budowy, a arka, według opisu i specyfikacji podanych przez Boga, z każdym ostrożnym uderzeniem młota i dłuta Noego stopniowo nabierała kształtu. Życie Noego toczyło się w ten sposób rok po roku, w wietrze i deszczu, bez względu na to, że ludzie wyśmiewali go i oczerniali. Bóg z ukrycia obserwował wszystkie działania Noego, nie przemawiając już do niego ani słowem, i Noe poruszył Jego serce. Noe jednak o tym nie wiedział ani tego nie czuł; w niezachwianej wierności wobec Bożych słów od początku do końca po prostu zbudował arkę i zgromadził wszelkie rodzaje żywych stworzeń. W sercu Noego nie było ważniejszych instrukcji, których powinien przestrzegać i które miałby wypełniać; słowa Boga nadały kierunek całemu jego życiu i stały się jego celem. Toteż cokolwiek Bóg mu powiedział, o cokolwiek go poprosił i cokolwiek nakazał mu zrobić, Noe całkowicie to akceptował i zapamiętywał; uważał to za najważniejszą rzecz w życiu i zgodnie z tym postępował. Nie tylko nie zapomniał, nie tylko utrwalił to w swoim umyśle, ale także wprowadził to w czyn w swoim życiu codziennym, wykorzystując to życie, aby przyjąć i wypełnić Boże polecenie. I tak oto, deska po desce, zbudował arkę. Każdy ruch Noego, każdy jego dzień był poświęcony słowom i przykazaniom Boga. Może nie wyglądało na to, by Noe wykonywał doniosłe przedsięwzięcie, ale w oczach Boga wszystko, co robił, każdy krok, który podejmował, by coś osiągnąć, każdy trud jego rąk – wszystko to było cenne i zasługiwało na upamiętnienie, było warte naśladowania przez ludzkość. Noe trzymał się tego, co zostało mu powierzone przez Boga. Miał niezachwiane przekonanie, że każde słowo wypowiedziane przez Boga jest prawdą; nie miał co do tego żadnych wątpliwości. W rezultacie arka została ukończona i każda żywa istota mogła na niej żyć” (Aneks drugi: Jak Noe i Abraham słuchali słów Boga i okazywali Mu posłuszeństwo (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Rozważając te słowa, byłam bardzo poruszona. Noe był posłuszny Bogu i liczył się z Nim. Kiedy Bóg kazał Noemu zbudować arkę, Noe sumiennie wykonał zadanie zgodnie z wymaganiami Boga. Na początku nie wiedział, jak zbudować arkę, a trudności związane z budową były rzeczywiście ogromne. Na każdym etapie prac cierpiał i ponosił koszty, ale lojalnie wykonywał powierzone mu przez Boga zadanie. Chcąc je wypełnić, ochoczo cierpiał, ponosił koszty i krok po kroku budował arkę. Noe uparcie dążył do celu przez sto dwadzieścia lat i w końcu wykonał polecenie Boga. Choć budując arkę dużo wycierpiał i nie korzystał z cielesnych wygód, wykonał polecenie Boga, zadowolił Go i uzyskał Jego pochwałę. Zrozumiałam, że w porównaniu z podejściem Noego do Bożego polecenia nie miałam za grosz człowieczeństwa. Gdy wypełniałam obowiązek, nie byłam lojalna. Byłam leniwa i podstępna. Pragnęłam tylko cielesnych wygód i nie chciałam się poświęcać. Naprawdę wiodłam nikczemne życie! Gdybym się nie zmieniła, w końcu straciłabym swój obowiązek i żałowałabym tego do końca życia.

W kolejnych dniach należycie zorganizowałam sobie czas i każdego dnia zaopatrywałam się w wymagane prawdy dotyczące podlewania nowych wiernych. Raz na zgromadzeniu bracia i siostry wspomnieli o problemie w podlewaniu, i kiedy usłyszałam o czymś, czego nie rozumiałam, chciałam tego uniknąć. Już miałam kazać im omówić to między sobą, ale nagle uderzyła mnie świadomość, że chcę to obejść, nie biorąc odpowiedzialności. Pomyślałam o poważnym i odpowiedzialnym podejściu Noego do jego zadania i szybko skorygowałam swój niewłaściwy stan. Uważnie wysłuchałam, jak omawiali prawdę, żeby rozwiązać problem. Podczas ostatniego podsumowania udzieliłam im rady. Zdziwiłam się, gdy powiedzieli, że to dobra rada. Kiedy podlewałam nowych wiernych z Rosie, brałam na siebie inicjatywę w rozwiązywaniu ich praktycznych trudności, a jeśli nie umiałam rozwiązać jakiegoś problemu, od razu prosiłam ją o pomoc. Po pewnym czasie też mogłam samodzielnie podlewać nowych wiernych. Choć wciąż mam wiele wad i słabości, czuję, że się rozwijam i że na tym zyskuję. Jestem bardziej spokojna. Zrozumienie i korzyści, jakie byłam w stanie zyskać, to całkowicie zasługa dzieła Boga. Bogu dzięki!


41. Czy do zbawienia potrzebny jest status?

Autorstwa Yixun, Chiny

Przez wiele lat wypełniałam swój obowiązek z dala od domu i odpowiadałam za pracę kościoła. Mimo że mam wrodzoną wadę serca, nigdy nie miałam większych problemów ze zdrowiem. Jednak w ostatnich latach pod względem psychicznym i fizycznym nie jestem już tak wytrzymała jak wcześniej. Gdy wieczorem posiedzę dłużej, następnego dnia jestem wyczerpana, czuję się słaba i serce mi niedomaga. W sierpniu 2021 roku przełożona wzięła pod uwagę mój stan zdrowia i uznała, że mój organizm dłużej nie wytrzyma stresującej roli przywódczyni, więc kazała mi wrócić do domu, bym zadbała o zdrowie, i podjąć lżejsze obowiązki. Słysząc to, zdenerwowałam się. Pomyślałam: „To ważny czas na zbieranie dobrych uczynków w pracy. Po przeniesieniu, jako zwykła wierząca, a nie przywódczyni, będę miała mniej okazji do praktyki, wolniej będę poznawała prawdę i wchodziła w rzeczywistość, więc zmniejszy się prawdopodobieństwo, że zostanę zbawiona. To nie to, co bycie przywódczynią, rozwiązującą rozmaite problemy i trudności braci i sióstr, szybko uczącą się prawdy i wkraczającą w nią oraz mającą większe prawdopodobieństwo zbawienia. Czy Bóg stworzył tę sytuację, by mnie obnażyć i odrzucić?”. Im dłużej o tym myślałam, tym byłam bardziej niespokojna i nie mogłam powstrzymać łez. Później siostra, która zobaczyła, w jakim jestem stanie, omówiła to ze mną i powiedziała: „Jest w tym dobra wola Boga. Kiedy nie rozumiemy woli Boga, musimy się Mu poddać, modlić się i szukać, ale nie możemy rozumieć jej opacznie ani narzekać”. Jej omówienie przypomniało mi, że ta sytuacja nie była dziełem przypadku, ale że powinnam poszukać w niej prawdy i zagłębić się w nią oraz podporządkować jej. Ale wciąż byłam zdenerwowana. Kiedy budziłam się w nocy i zaczynałam o tym myśleć, przewracałam się z boku na bok, nie mogłam z powrotem zasnąć i wciąż myślałam: „Wierzę od tylu lat i w chwili, kiedy dzieło Boże wchodzi w decydującą fazę, tracę szansę służby jako przywódczyni. Będę tylko zwykłą wierzącą. Czy wciąż mam szansę na udoskonalenie i zbawienie?”. Chciałam nadal służyć jako przywódczyni, lecz bałam się, że moja choroba może się nasilić, co zakłóciłoby pracę kościoła. Nie mogę myśleć tylko o sobie i narażać pracy kościoła. Im dłużej o tym myślałam, tym większy niepokój mnie ogarniał. Nie wiedziałam, jak mam sobie z tym poradzić.

Podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam pewne słowa Boże ujawniające to, jak antychryści radzą sobie ze zmianami obowiązków, i nieco lepiej zrozumiałam siebie. Słowa Boga mówią: „Kiedy ich obowiązki są dostosowywane, ludzie powinni przynajmniej się podporządkować, odnieść korzyść dzięki zastanowieniu się nad sobą i uzyskać trafną ocenę tego, czy odpowiednio wykonuje swój obowiązek. Ale z antychrystami jest inaczej. Różnią się oni od normalnych ludzi bez względu na to, co im się przydarza. Na czym polega ta różnica? Nie są posłuszni, nie współpracują aktywnie ani w najmniejszym nawet stopniu nie poszukują prawdy. Zamiast tego czują odrazę, stawiają opór, analizują sytuację, rozmyślają nad nią i łamią sobie głowę spekulacjami: »Dlaczego nie wolno mi wykonywać tego obowiązku? Dlaczego powierzają mi mało ważny obowiązek? Czy to sposób, żeby mnie ujawnić i wyrzucić?«. Wciąż obracają w głowie to, co się stało, bez końca to analizują i roztrząsają. Gdy nic się nie dzieje, wszystko jest z nimi w najlepszym porządku, lecz gdy coś się przydarzy, ich serca stają się burzliwe jak morze podczas sztormu, a głowy mają pełne pytań. Z zewnątrz może się wydawać, że lepiej niż inni potrafią rozważać problemy, ale w rzeczywistości antychryści po prostu mają w sobie więcej zła niż normalni ludzie. (…) Antychryści nigdy nie są posłuszni zarządzeniom domu Bożego i zawsze ściśle łączą swój obowiązek, sławę i status z nadzieją na błogosławieństwa oraz na swoje przyszłe przeznaczenie, jak gdyby po utracie reputacji i statusu nie mieli już nadziei na otrzymanie błogosławieństw i nagród, a to odczuwają jak utratę życia. Myślą tak: »Musze być ostrożny, nie mogę pozwolić sobie na niedbałość! Nie można polegać na nikim: na domu Bożym na braciach i siostrach, na przywódcach i pracownikach ani nawet na Bogu. Nie mogę ufać nikomu. Najbardziej można polegać na sobie samym, bowiem nikt bardziej nie zasługuje na zaufanie. Jeśli sam o siebie nie zadbasz, to kto zrobi to za ciebie? Kto weźmie pod uwagę twoją przyszłość? Kto weźmie pod uwagę to, czy otrzymasz błogosławieństwa? Muszę więc poczynić staranne plany i obliczenia mając siebie samego na względzie. Nie mogę sobie pozwolić na błędy ani na najmniejszą nawet niedbałość, bo w przeciwnym razie co zrobię, jeśli ktoś spróbuje mnie wykorzystać?«. Toteż mają się na baczności przed przywódcami i pracownikami domu Bożego, obawiając się, że ktoś rozezna się co do nich lub ich przejrzy, w konsekwencji czego zostaną zwolnieni i ich marzenie o błogosławieństwach pryśnie. Sądzą, że muszą utrzymać swoją reputację i status, bo myślą, że to ich jedyna nadzieja na uzyskanie błogosławieństw. W oczach antychrysta bycie pobłogosławionym jest czymś większym niż samo niebo, większym niż życie, ważniejszym niż dążenie do prawdy, zmiana usposobienia czy osobiste zbawienie, ważniejszym niż dobre wypełnianie obowiązków i bycie istotą stworzoną spełniającą standardy. Uważają, że bycie istotą stworzoną spełniającą standardy, należyte wykonywanie obowiązku i zbawienie to wszystko nieistotne sprawy, niemal niewarte wzmianki, gdy tymczasem zyskanie błogosławieństw jest jedyną rzeczą w całym ich życiu, o której nigdy nie potrafią zapomnieć. Cokolwiek im się przytrafia, czy jest to sprawa duża, czy mała, odnoszą to do bycia błogosławionym przez Boga, traktują niewiarygodnie uważnie i ostrożnie oraz zawsze zostawiają sobie jakąś furtkę. Toteż kiedy zmieni się coś w ich obowiązkach, jeśli oznacza to awans, antychryst uzna, że może mieć nadzieję na błogosławieństwo. Jeśli jest to degradacja z przywódcy zespołu na asystenta przywódcy zespołu albo z asystenta przywódcy na zwykłego członka zespołu, postrzegają to jako wielki problem i sądzą, że ich nadzieje na uzyskanie błogosławieństw są nikłe. Jakie to jest podejście? Czy jest właściwe? Absolutnie nie. To absurdalne podejście!” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „W sercach antychrystów to, czy ich status jest wysoki, czy niski, zawsze jest równoznaczne z tym, jak wielkie lub małe są ich błogosławieństwa. Bez względu na to, czy chodzi o rodzinę Bożą, czy o jakąkolwiek inną grupę, według antychrystów status i klasa ludzi są ściśle określone, podobnie jak ich ostateczne wyniki; wysokość czyjejś pozycji oraz władza, jaką ta osoba ma w domu Bożym w tym życiu, są równoznaczne ze skalą błogosławieństw, nagrodami i koroną, które otrzyma w przyszłym świecie – są one ze sobą bezpośrednio powiązane. Czy taki pogląd ma sens? Bóg nigdy tego nie powiedział ani nigdy czegoś takiego nie obiecywał, ale jest to sposób myślenia, który rodzi się w głowie antychrysta. (…) Czy nie powiedzielibyście, że ludzie tacy jak antychryści mają pewne problemy ze zdrowiem psychicznym? Czy są skrajnie źli? Bez względu na to, co mówi Bóg, nie zwracają na to uwagi ani tego nie przyjmują. Uważają, że wszystko, co myślą i w co wierzą, jest słuszne, i czerpią z tego przyjemność, dobrze się z sobą czując i podziwiając siebie. Nie szukają prawdy ani nie badają, czy właśnie taką treść niosą słowa Boga lub czy właśnie to Bóg obiecał” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże pokazują, że antychryści wierzą tylko dla błogosławieństw i nagród. Oceniają różne obowiązki, nadając im wysoki lub niski status zależnie od większych lub mniejszych błogosławieństw, jakie mogą otrzymać. Myślą, że bez statusu mają małe szanse na zbawienie, więc obwiniają Boga, nie rozumieją Go, a nawet walczą przeciw Niemu. Troszczą się tylko o własne interesy i o to, czy otrzymają błogosławieństwa, lecz nigdy nie szukają prawdy i nie wyciągają wniosków. Co więcej, nie mają w sercach żadnej bojaźni Bożej i nie są Bogu posłuszni, lecz z natury są źli i przebiegli. Sądząc po moim zachowaniu, byłam dokładnie jak antychryst. Łączyłam swój status z rozmiarem błogosławieństw i zawsze sądziłam, że niebycie przywódczynią oznacza nieposiadanie statusu, a co za tym idzie brak nadziei na dostąpienie zbawienia czy otrzymanie błogosławieństw. Z tego powodu nie mogłam pogodzić się ze zwykłą zmianą obowiązków i ciągle o tym myślałam. W rzeczywistości kościół ustala obowiązki każdej osoby zgodnie z zasadami i jej aktualną sytuacją. Ja miałam problemy zdrowotne. Przywódca ma wiele spraw na głowie, wiąże się to z dużym stresem i mój organizm nie dałby rady. Ucierpiałyby moje obowiązki. Decyzja kościoła o tym, bym podjęła się łatwiejszych zadań, była korzystna i dla mnie, i dla pracy kościoła. Lecz ja byłam podejrzliwa i pełna wątpliwości. Moja pierwsza myśl była taka, że będę miała niewielkie szanse na zbawienie. Na myśl o tym, że nie otrzymam błogosławieństw i nie będę miała dobrego przeznaczenia, poczułam, jakby odebrano mi jedyną nadzieję w wierze. Nagle straciłam całą motywację i ogarnęło mnie zniechęcenie. Zrozumiałam, że nie postrzegałam tych rzeczy zgodnie z prawdozasadami, tylko w oparciu o to, co mogę zyskać. Gdy moje ambicje i pragnienia nie były zaspokajane, pomyślałam, że to Bóg stwarza tę sytuację, by mnie obnażyć i odrzucić. Zrozumiałam, że naprawdę jestem podstępna. Wyobrażałam sobie, że Bóg jest taki sam jak zepsuta ludzkość, że nie ma sprawiedliwości i uczciwości. Uważałam, że ocenia nas i ustala nasze wyniki na podstawie wysokości naszego statusu czy ważności obowiązku. Myślałam, że jeśli ludzie mają status, to Bóg ich ceni i zbawi, a w przeciwnym razie tego nie zrobi. Czy to nie było bluźnierstwo i zaprzeczenie Bożej sprawiedliwości? Po tylu latach wiary pojęłam, że wcale nie rozumiałam Boga ani nie byłam Mu posłuszna. Gdyby fakty mnie nie obnażyły, nie dowiedziałabym się, jak niewłaściwe były moje zapatrywania na to, do czego powinno się dążyć.

Później przeczytałam kilka fragmentów słów Bożych, dzięki którym ujrzałam swoją błędną perspektywę. Słowa Boga mówią: „Wielu ludzi nie wie dokładnie, co to znaczy być zbawionym. Niektórym się wydaje, że jeżeli od dawna wierzą w Boga, to mają szansę na zbawienie. Niektórzy uważają, że skoro pojmują wiele duchowych doktryn, to mają szansę na zbawienie, a inni sądzą, że przywódcy i pracownicy na pewno zostaną zbawieni. To wszystko ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Kluczowe jest, by ludzie rozumieli, co oznacza zbawienie. Być zbawionym oznacza przede wszystkim być wolnym od grzechu, uwolnionym od wpływu szatana, podporządkować się Bogu i prawdziwie zwrócić się do Niego. Co musicie posiadać, by się uwolnić od grzechu i od wpływu szatana? Prawdę. Jeśli ludzie mają nadzieję na zyskanie prawdy, muszą się wyposażyć w słowa Boga, być w stanie ich doświadczać i je praktykować, by móc zrozumieć prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. Dopiero wtedy mogą zostać zbawieni. To, czy ktoś może zostać zbawiony, nie zależy od tego, jak długo ten ktoś wierzy w Boga, jak dużą wiedzę posiadł, czy posiada talenty albo mocne strony, ani ile wycierpiał. Jedyną rzeczą, która ma bezpośredni związek ze zbawieniem, jest to, czy dana osoba potrafi zyskać prawdę, czy nie. Więc ile prawd rzeczywiście dziś zrozumiałeś? I jak wiele ze słów Boga stało się twoim życiem? Do których spośród wszystkich Bożych wymagań wkroczyłeś? W ciągu wszystkich lat swojej wiary w Boga, jak bardzo wkroczyłeś w rzeczywistość Jego słowa? Jeśli nie wiesz bądź nie uzyskałeś wejścia w rzeczywistość któregokolwiek z Bożych słów, to szczerze mówiąc, nie ma nadziei na twoje zbawienie. Nie możesz zostać zbawiony” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to fakt, którego nie sposób zmienić. Zatem na wszystkich ukaranych kara spada z racji sprawiedliwości Boga i jako odpłata za ich liczne złe czyny” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa bardzo mnie poruszyły. Zrozumiałam, że zbawienie nie ma nic wspólnego z byciem przywódcą czy posiadaniem statusu. Zbawienie to odrzucenie szatańskiego usposobienia i podporządkowanie się Bogu. Tylko ci, którzy praktykują prawdę, których skażone usposobienie się zmieni, którzy podporządkowują się Bogu i żyją według Jego słów, mogą zostać zbawieni. Niezależnie od pełnionych obowiązków, jeśli przyjmujemy prawdę, zastanawiamy się nad sobą, kiedy ktoś nas przycina, rozpoznajemy własne zepsucie i błędy poprzez słowa Boże, okazujemy skruchę i się zmieniamy, wówczas możemy zyskać prawdę i zbawienie. Nieważne, jak wysoki jest czyjś status ani jak bardzo ten ktoś cierpi, jeśli nie dąży do prawdy, to zostanie odrzucony. Jak Paweł. Choć cieszył się wysokim statusem i prestiżem oraz wiele osiągnął, wysiłek, który wkładał w swoją pracę, służył wyłącznie uzyskaniu błogosławieństw i nagród. Nigdy nie dążył do prawdy ani do zmiany usposobienia. W ogóle nie rozumiał samego siebie ani Boga. Zawsze niósł świadectwo o sobie i przechwalał się tym, ile wycierpiał dla Pana. Chełpił się, mówiąc: „W niczym nie ustępowałem tym wielkim apostołom” (2Kor 11:5), a nawet bezwstydnie chwalił się: „Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:8). Tym, że był w stanie głosić taką herezję, iż jest żywym Chrystusem, Paweł obraził Boże usposobienie i został przez Boga ukarany. Z kolei Piotr w swojej wierze nie troszczył się o status. Pragnął po prostu poznać Boga i podporządkować się Mu. Chciał praktykować i doświadczać słów Bożych, poznać swoje skażone usposobienie i ostatecznie został dla Boga ukrzyżowany głową w dół. Był podporządkowany Bogu aż do śmierci i kochał Go bez granic. To pokazuje nam, że posiadanie statusu czy pełnienie wielkiego obowiązku nie jest warunkiem koniecznym zbawienia. Ktoś, kto ma status, lecz nie dąży do prawdy, tylko często opiera się Bogu i w ogóle nie posiada prawdziwego świadectwa o urzeczywistnianiu słów Bożych, jest skazany na odrzucenie. A jeśli ktoś nie ma wysokiego statusu, ale idzie właściwą ścieżką i dąży do prawdy, może ją zyskać i zostać zbawiony przez Boga. Gdy to zrozumiałam, poczułam się dużo lepiej. Byłam gotowa poddać się zarządzeniom Boga i spokojnie przyjąć zmianę obowiązków.

Później przeczytałam kolejny fragment Bożych słów, który pomógł mi lepiej zrozumieć wolę Bożą. Słowa Boga mówią: „Każdy jest równy wobec prawdy. Ci, którzy awansowali i są pielęgnowani, nie są o wiele lepsi od innych. Każdy zaczął doświadczać dzieła Bożego mniej więcej w tym samym czasie. Ci, którzy nie zostali awansowani i nie są pielęgnowani, powinni także dążyć do prawdy, wykonując swoje obowiązki. Nikt nie może pozbawiać innych prawa do dążenia do prawdy. Niektórzy chętniej dążą do prawdy i mają dość dobry charakter, więc się ich awansuje i pielęgnuje. Wynika to z wymagań dzieła domu Bożego. Dlaczego zatem dom Boży stosuje takie zasady przy awansowaniu ludzi i korzystaniu z nich? Ponieważ ludzie mają różne charaktery i osobowości, każdy człowiek wybiera inną ścieżkę, a to prowadzi do różnych wyników ludzkiej wiary w Boga. Ci, którzy dążą do prawdy, są zbawieni i stają się ludem królestwa, zaś ci, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy i nie są oddani swojemu obowiązkowi, zostają odrzuceni. Dom Boży pielęgnuje i korzysta z ludzi w oparciu o to, czy dążą do prawdy i czy są oddani swojemu obowiązkowi. Czy istnieje hierarchizacja rozmaitych ludzi w domu Bożym? Na razie nie ma hierarchii, gdy chodzi o status, pozycję, wartość czy tytuły rozmaitych osób. Przynajmniej w tym okresie, kiedy Bóg działa, by ich zbawić i prowadzić ludzi, nie ma różnicy między rangą, pozycją, wartością czy statusem różnych ludzi. Różnice wynikają jedynie z podziału pracy i obowiązków do wykonania. To oczywiste, że w tym okresie niektórzy ludzie, w drodze wyjątku, są awansowani i pielęgnowani oraz wykonują specjalne prace, natomiast inni nie dostają takich możliwości z rozmaitych powodów, takich jak problemy z charakterem czy środowiskiem rodzinnym. Lecz czy Bóg nie zbawi tych, którzy nie dostali takich możliwości? Tak nie jest. Czy ich wartość i pozycja są niższe niż innych? Nie. Wobec prawdy każdy jest równy, każdy ma możliwość dążenia do niej i jej zyskiwania, a Bóg każdego traktuje sprawiedliwie i rozsądnie” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga pokazały mi, że w Jego domu nie istnieje rozróżnienie na wysoki czy niski status obowiązków. Każdy wypełnia inne obowiązki w zależności od potrzeb dzieła, ale w rzeczywistości wszyscy są równi wobec prawdy. Nieważne, gdzie wypełniamy obowiązki ani czy mamy status, czy nie, słowa Boże wzmacniają każdego z nas. Bóg nie nastawia się przeciw nikomu na podstawie statusu. Bóg kreuje dla ludzi różne sytuacje i zdarzenia zależnie od ich potrzeb, aby doświadczyli Jego dzieła i weszli w prawdorzeczywistość. Nie pozbawia żadnego z nas szansy na praktykowanie prawdy i wejście w nią. Bóg jest uczciwy wobec wszystkich. Zdobycie prawdy czy dostąpienie Bożego zbawienia nie zależy od naszych obowiązków, tylko od naszych dążeń. Nie jest tak, że służenie jako przywódca przekłada się na to, że Bóg szczególnie nas oświeci czy obdarzy łaską, a jeśli jesteśmy zwykłymi wiernymi, to nas zignoruje. Bóg oświeca i wspiera ludzi na podstawie ich dążeń i postawy wobec prawdy. W tym widzimy Jego sprawiedliwość. Choć ludzie mają różne obowiązki i napotykają różne problemy, aroganckie i podstępne zepsute usposobienie, które ujawniają, jest takie samo. O ile chcą dążyć do prawdy, praktykować ją i pozbyć się skażonego usposobienia, o tyle mogą zostać zbawieni przez Boga. Z drugiej strony, jeśli ktoś nie dąży do prawdy, nie szuka jej ani nie praktykuje w obliczu problemów, to bez znaczenia, jakie wypełnia obowiązki czy jak wiele ma szans na szkolenie, ostatecznie nigdy nie zdobędzie prawdy i nie będzie zbawiony przez Boga. Właśnie taka byłam. Przez tyle lat miałam stanowisko przywódcze, wysoki status i masę możliwości szkolenia, ale ile prawdy tak właściwie zdobyłam? Pomyślałam o tym, jak przez tę zmianę obowiązków popadłam w zniechęcenie, nie potrafiłam tego zrozumieć i narzekałam. W ogóle nie byłam posłuszna Bogu i nie posiadałam jakiejkolwiek prawdorzeczywistości. Byłam doskonałym przykładem. A jednak naiwnie myślałam, że zbawienia mogę dostąpić poprzez status. Status całkowicie zaprzątnął mi głowę. Mimo że niektórzy bracia i siostry nigdy nie zostają przywódcami, to dążą do prawdy, dźwigają brzemię obowiązków, koncentrują się na szukaniu prawdy, gdy pojawią się problemy, i wprowadzają w życie prawdy, które znają. Ich zepsucie stopniowo się zmniejsza, a oni coraz bardziej podporządkowują się Bogu. Mają prawdziwe świadectwo urzeczywistniania słów Bożych. Tym zyskują Bożą aprobatę i akceptację. Bóg mówi tak: „Jeśli będziesz szczerze podążać za Mną, jestem gotów dać ci całą drogę życia i sprawić, że będziesz jak ryba wrzucona z powrotem do wody. Jeśli nie będziesz szczerze za Mną podążać, odbiorę ci to wszystko. Nie mam ochoty ofiarować słów z ust Moich ludziom, którzy są tylko żądni wygody i którzy są dokładnie tacy sami, jak świnie i psy!” (Dlaczego nie chcesz być narzędziem kontrastu? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pan Jezus też powiedział kiedyś: „Każdemu bowiem, kto ma, będzie dane i będzie miał w obfitości. Temu zaś, kto nie ma, zostanie zabrane nawet to, co ma” (Mt 25:29). Bóg jest wobec ludzi uczciwy, sprawiedliwy, a także bezstronny wobec każdej jednej osoby. Bez względu na to, czy ktoś jest zwykłym wierzącym, czy przywódcą, to o ile dąży do prawdy, o tyle Bóg da mu oświecenie i przywództwo. Chodzi o to, czy ktoś jest zdecydowany dążyć do prawdy i praktykować ją. Zrozumienie tego naprawdę mnie oświeciło. Wcześniej cały czas się martwiłam, że nie będąc przywódczynią nie będę miała wielu szans na praktykowanie, przez co zmniejszą się moje nadzieje na zbawienie. Myślałam nawet, że Bóg chce mnie odrzucić i że już mnie nie zbawi. Takie było moje błędne rozumienie Boga, a było ono bluźnierstwem. W ogóle nie rozumiałam szczerych intencji Boga. Gdy o tym myślę, przez te wszystkie lata wiary kierowały mną moje błędne zapatrywania, wypełniałam obowiązki wyłącznie dla błogosławieństw, myśląc, że dążę we właściwym kierunku. Dałam się nabrać własnym wyobrażeniom, nie zastanowiłam się nad sobą ani nie poznałam siebie. Ta zmiana obowiązków ukazała mi moje błędne zapatrywania na to, czym jest dążenie, i wreszcie mogłam stanąć przed obliczem Boga, by zastanowić się nad sobą i poznać siebie. W pewnym stopniu zrozumiałam swoje skażone usposobienie i problemy z moimi zapatrywaniami. Ujrzałam sprawiedliwe usposobienie Boga. Dowiedziałam się też, kogo Bóg zbawi, a kogo odrzuci, i stałam się bardziej posłuszna Bogu. Bóg stworzył tę sytuację naprawdę po to, by mnie chronić i zbawić.

Później znalazłam inny fragment słów Bożych, który pomógł mi wyraźniej dojrzeć ścieżkę wejścia w życie, którą powinnam obrać. Słowa Boga mówią: „Jako istota stworzona człowiek powinien starać się spełniać obowiązek istoty stworzonej i kochać Boga bez dokonywania innych wyborów, gdyż Bóg jest godny miłości człowieka. Ci, którzy starają się kochać Boga, nie powinni poszukiwać żadnych osobistych korzyści i zabiegać o to, czego osobiście pragną. Jest to najpoprawniejszy sposób dążenia. Jeżeli prawda jest tym, czego szukasz, jeśli to, co wprowadzasz w życie, jest prawdą i jeśli to, co zdobywasz, jest zmianą twojego usposobienia, wówczas ścieżka, którą kroczysz, jest właściwa. (…) To, czy zostaniesz udoskonalony, czy wyeliminowany, zależy od twojego własnego dążenia i należy powiedzieć, że sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W słowach Boga znalazłam ścieżkę praktyki. Jestem istotą stworzoną, więc nieważne, co Bóg przygotuje, muszę poddać się Jego władzy i zarządzeniom. Nie mogę wierzyć i wypełniać obowiązków tylko dla błogosławieństw i nagród. Czy ostatecznie zostanę zbawiona i czy zyskam błogosławieństwa, póki żyję, muszę dążyć do prawdy i wiedzy o Bogu. Nawet jeśli na koniec Bóg mnie odepchnie i odrzuci, będzie to Jego sprawiedliwość. Gdy zrozumiałam wolę Bożą, już nie miało dla mnie znaczenia, jakie wypełniam obowiązki. Mogłam ze spokojem przyjąć zmianę swoich obowiązków.

Dzięki tej sytuacji dowiedziałam się kilku rzeczy na temat moich błędnych zapatrywań na wiarę. Dowiedziałam się też, że to, czy ktoś może zostać zbawiony, nie zależy od jego statusu ani od tego, ile pracy wykonał. Liczy się tylko to, czy zyskał prawdę, czy podporządkował się Bogu i czy zmienił swoje życiowe usposobienie. Od tamtej pory chciałam tylko twardo stąpać po ziemi i dobrze wypełniać obowiązki, by zadowolić Boga.


42. Korzyści osiągnięte dzięki przeciwnościom losu

Autorstwa Robinsóna, Wenezuela

Pod koniec 2019 roku pewna krewna podzieliła się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Zrozumiałem, że słowa Boga Wszechmogącego mają autorytet i są prawdą. Czułem, że jest to głos Boga, więc z radością przyjąłem nowe dzieło Boże. Codziennie czytałem słowa Boże i nie chciałem opuścić żadnego spotkania. Czasem tam, gdzie mieszkałem, pojawiały się problemy z Internetem albo z prądem i nie mogłem uczestniczyć w spotkaniach online. Bardzo się tym denerwowałem, ale później szybko czytałem relacje ze spotkań i przesyłałem to, co zrozumiałem ze słów Bożych grupie, kontaktowałem się z braćmi i siostrami oraz wypełniałem swoje obowiązki najlepiej, jak potrafiłem.

Wkrótce zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Najpierw dzieliłem odpowiedzialność za pracę kościoła z dwoma innymi przywódcami, więc nie było to dla mnie zbyt trudne czy stresujące. Niebawem zostałem wybrany do nadzorowania pracy kilku kościołów. Na początku nie chciałem wypełniać tego obowiązku, ponieważ czułem, że nie mam długiej praktyki jako przywódca, wciąż zdarzały mi się błędy i były rzeczy, których nie rozumiałem, więc bałem się, że nie będę wypełniał poprawnie tego obowiązku. Później przeczytałem słowo Boże: „Noe słyszał jedynie kilka przekazów, a w tamtym czasie Bóg nie wypowiadał wielu słów, toteż nie ma wątpliwości, że Noe nie rozumiał wielu prawd. Nie znał współczesnej nauki ani wiedzy. Był to najzupełniej zwyczajny człowiek, niczym się nie wyróżniający członek rodzaju ludzkiego. Jednak pod jednym względem był inny niż wszyscy: wiedział, że ma słuchać słów Boga; wiedział, jak postępować zgodnie z Jego słowami; znał miejsce człowieka; potrafił też prawdziwie wierzyć i być posłusznym słowom Boga – nic ponadto. Kilka tych prostych zasad wystarczyło, aby Noe mógł zrealizować wszystko, co Bóg mu powierzył, a wytrwał w tym nie tylko kilka miesięcy, kilka lat, czy kilka dziesięcioleci, ale ponad sto lat. Czyż taka liczba nie zdumiewa? Kto poza Noem był w stanie to zrobić? (Nikt). A dlaczego? Niektórzy twierdzą, że to z powodu nierozumienia prawdy, ale to przeczy faktom. Jak wiele prawd Noe rozumiał? Jakim sposobem był do tego wszystkiego zdolny? Dzisiejsi wierzący czytali wiele Bożych słów, rozumieją niektóre prawdy – dlaczego zatem nie są zdolni do czegoś takiego? Inni mówią, że to przez skażone usposobienie ludzi – ale czyż Noe nie miał skażonego usposobienia? Dlaczego ludzie współcześni nie są w stanie osiągnąć tego, co Noe? (Ponieważ nie wierzą słowom Boga, nie traktują ich jak prawdę ani ich nie przestrzegają). A dlaczego nie są zdolni traktować słów Boga jako prawdy? Dlaczego nie potrafią przestrzegać Bożych słów? (Nie mają serca bojącego się Boga). Gdy więc ludzie nie rozumieją prawdy ani nie słyszeli wielu prawd, jak pojawia się w nich serce bojące się Boga? (Trzeba mieć człowieczeństwo i sumienie). Racja. W postawach ludzi muszą być obecne dwie najcenniejsze kwestie: pierwsza to sumienie, a druga to poczucie zwykłego człowieczeństwa. Posiadanie sumienia i poczucia zwykłego człowieczeństwa to minimalny standard wskazujący na bycie człowiekiem – to minimalna, najbardziej podstawowa miara człowieka. Ale brakuje tego ludziom współczesnym, więc bez względu na to, ile prawd usłyszą i zrozumieją, nie będą w stanie posiąść serca bojącego się Boga. Czym więc w istocie różnią się ludzie współcześni od Noego? (Nie mają człowieczeństwa). A co jest istotą tego braku człowieczeństwa? (Bestie i demony). »Bestie i demony« – to nie brzmi może zbyt ładnie, ale zgadza się z faktami – grzeczniej można stwierdzić, że brak im człowieczeństwa. Ludzie, którym brak człowieczeństwa i rozsądku, nie są tak naprawdę ludźmi – są poniżej poziomu nawet bestii. Noe był w stanie wypełnić Boże zlecenie, bo kiedy usłyszał słowa Boga, potrafił je zapamiętać; dla niego Boże polecenie było przedsięwzięciem na całe życie, jego wiara była niezachwiana, a wola nie zmieniła się przez sto lat. To dlatego, że miał serce bojące się Boga, był prawdziwą osobą i miał głębokie poczucie, że Bóg powierzył mu budowę arki. Bardzo trudno byłoby znaleźć kogoś z podobnym człowieczeństwem i rozsądkiem co Noe, bo tacy ludzie występują bardzo rzadko” (Aneks drugi: Jak Noe i Abraham słuchali słów Boga i okazywali Mu posłuszeństwo (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Noe nigdy nie słyszał żadnych głębokich przesłań i nie rozumiał wielu prawd, ale miał serce, które bało się Boga i Go słuchało. Kiedy Bóg powiedział Noemu, że zmiecie ludzkość za pomocą powodzi i że Noe ma zbudować arkę, Noe przyjął to bez wahania. Był świadom, że polecenie Boga nie będzie łatwe do wykonania, bo budowa arki wiązała się ze ścinaniem drzew i wykonywaniem dokładnych pomiarów, ale choć projekt był ogromny i trudny, Noe się nie cofnął, gdyż wiedział, że to zadanie, które powierzył mu Bóg. Rozważając słowa Boże, zdałem sobie sprawę, że nie miałem człowieczeństwa ani rozsądku Noego. Kiedy przywódca zlecił mi nadzór nad kilkoma kościołami, nie miałem wiary w Boga i polegałem tylko na własnych umiejętnościach. Czułem, że moje zdolności do tej pracy są ograniczone, że nie praktykowałem zbyt długo jako przywódca kościoła i miałem wiele wad. Obawiałem się, że sobie nie poradzę, dlatego nie chciałem przyjąć tego obowiązku. Nie miałem tej wiary w Boga, co Noe, moje serce nie lękało się Go i nie było Mu posłuszne, a tym bardziej nie miałem człowieczeństwa i rozsądku jak Noe. Gdy to zrozumiałem, przestałem się martwić, i zapragnąłem podporządkować się i przyjąć ten obowiązek tak jak Noe przyjął swój.

Jednak kiedy rozpocząłem pracę, napotkałem nowy problem. Okazało się, że pracy jest bardzo dużo. Na przykład, musiałem mierzyć się ze stanami braci i sióstr w kościele, wspierać tych, którzy nie przychodzili na spotkania, poznać trudności z wypełnianiem obowiązków przez ludzi i omawiać je z nimi, by je pokonać, a także pomagać ludziom, by nauczyli się wypełniać swoje obowiązki i tak dalej. To były sprawy, za które byłem odpowiedzialny. Gdy napotykałem te problemy, nie wiedziałem, od czego zacząć. Nie wiedziałem, jak dobrze wykonywać tę pracę i byłem bardzo zestresowany. Przez te trudności popadłem w negatywny nastrój i już chciałem powiedzieć swojemu przywódcy, że nie nadaję się do tego zadania, bo nie mam doświadczenia i mam mnóstwo trudności z tą pracą. Później przywódca dowiedział się o moim stanie i przysłał mi fragment słowa Bożego, żeby mi pomóc. Przeczytałem to słowo Boże: „Gdy Bóg posłał Mojżesza, aby wyprowadził Izraelitów z Egiptu, jak zareagował Mojżesz na Boże polecenie? (Powiedział, że nie jest elokwentny, lecz powolny w mowie i języku). Miał tę jedną obawę: że nie jest elokwentny, lecz powolny w mowie i języku. Ale czy opierał się Bożemu poleceniu? Jak je potraktował? Upadł na twarz. Co to znaczy upaść na twarz? Oznacza to poddanie i akceptację. W pełni ukorzył się przed Bogiem, nie zważając na swoje osobiste upodobania i nie wspominając o trudnościach, jakie mógłby mieć. Cokolwiek Bóg nakazałby mu zrobić, gotów był to natychmiast wykonać. Dlaczego był zdolny przyjąć Boże posłannictwo, nawet jeśli czuł, że nic nie jest w stanie zrobić? Ponieważ miał w sobie prawdziwe zaufanie. Doświadczył wcześniej suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami i nad wszystkimi sprawami i w ciągu czterdziestu lat spędzonych na pustyni przekonał się, że władza Boga jest wszechmocna. Dlatego skwapliwie przyjął zadanie od Boga i bez żadnych wahań wyruszył, by zrobić to, co Bóg mu zlecił. Co to znaczy, że wyruszył? Znaczy to, że prawdziwie ufał Bogu, prawdziwie na Nim polegał i prawdziwie się Mu podporządkował. Nie był tchórzem i nie podjął własnej decyzji ani nie próbował odmówić. Okazał pełnię wiary i przepełniony zaufaniem wyruszył, by wypełnić zadanie zlecone mu przez Boga. Wierzył, że: »Skoro Bóg tak zlecił, to wszystko stanie się zgodnie ze słowami Boga. Bóg kazał mi wyprowadzić Izraelitów z Egiptu, więc pójdę. Skoro Bóg tak zlecił, to Bóg będzie działał i da mi siłę. Muszę tylko współpracować«. Taki wgląd miał Mojżesz. (…) Sytuacja w tamtym czasie nie była korzystna ani dla Izraelitów, ani dla Mojżesza. Z ludzkiego punktu widzenia wyprowadzenie Izraelitów z Egiptu było po prostu niewykonalne, ponieważ Egipt graniczył z Morzem Czerwonym i przejście przez nie było wielkim wyzwaniem. Czy Mojżesz naprawdę mógł nie wiedzieć, jak trudno będzie wypełnić tę misję? W głębi serca wiedział, ale powiedział tylko, że jest powolny w mowie i języku, że nikt nie będzie zważał na jego słowa. Nie odrzucił w sercu Bożego posłannictwa. Kiedy Bóg kazał mu wyprowadzić Izraelitów z Egiptu, padł na twarz i przyjął polecenie. Dlaczego nie wspomniał o trudnościach? Czy dlatego, że po spędzeniu czterdziestu lat na pustyni nie znał niebezpieczeństw istniejących w świecie ludzi, nie znał stanu, do jakiego doszły sprawy w Egipcie lub nie znał aktualnej sytuacji Izraelitów? Czy nie widział tego wszystkiego wyraźnie? Czy tak właśnie było? Z pewnością nie. Mojżesz był inteligentny i mądry. Wiedział o tym wszystkim, ponieważ osobiście przeżył to i doświadczył tego w świecie ludzi i nigdy o tym nie zapomniał. Znał to wszystko aż za dobrze. Czy zatem wiedział, jak trudne jest zadanie, które dał mu Bóg? (Tak). A skoro wiedział, jak mógł przyjąć tę misję? Ufał Bogu. Po doświadczeniach całego swego życia wierzył we wszechmoc Boga, dlatego przyjął od Niego zadanie z sercem pełnym zaufania i bez cienia wątpliwości. (…) Powiedzcie Mi, czy w ciągu czterdziestu lat spędzonych na pustyni Mojżesz mógł doświadczyć, że dla Boga nic nie jest trudne i że człowiek jest w Bożych rękach? Jak najbardziej – to było jego najprawdziwsze doświadczenie. W ciągu czterdziestu lat spędzonych na pustyni groziło mu wiele śmiertelnych niebezpieczeństw i nie wiedział, czy przeżyje. Każdego dnia walczył o życie i modlił się do Boga o ochronę. To było jego jedyne życzenie. W ciągu tych czterdziestu lat bardzo głęboko odczuł władzę i opiekę Boga. Dlatego później, kiedy przyjmował Boże polecenie, w pierwszej chwili musiał pomyśleć: »Z Bogiem nic nie jest trudne. Jeśli Bóg mówi, że można to zrobić, to z pewnością można. Ponieważ Bóg dał mi taką misję, na pewno tego dopilnuje – On tego dokona, a nie żaden człowiek«. Zanim ludzie przystąpią do działania, muszą się przygotować i wszystko zaplanować. Muszą poczynić wstępne kroki. Czy Bóg musi robić takie rzeczy, zanim zacznie działać? Nie ma potrzeby. Każda stworzona istota, jakkolwiek wpływowa, uzdolniona czy potężna, nawet najbardziej szalona, znajduje się w ręku Boga. Mojżesz miał zaufanie, wiedzę i doświadczenie, toteż w jego sercu nie było ani krzty wątpliwości czy strachu. Z tego powodu jego ufność w Boga była wyjątkowo autentyczna i czysta. Można powiedzieć, że był przepełniony zaufaniem” (Tylko szczere podporządkowanie pozwala mieć prawdziwe zaufanie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałem to słowo Boże, zrozumiałem, że jestem tchórzem, który nie ma zaufania do Boga i w Niego nie wierzy. Bóg kazał Mojżeszowi wyprowadzić Izraelitów z Egiptu, aby wyrwać ich z niewoli. Mojżesz nie miał armii, by walczyć z Faraonem, i wykonanie tego zadania było bardzo trudne, ale podporządkował się słowom Bożym i uwierzył, że Bóg osobiście wyprowadzi jego ludzi z Egiptu. Gdy znowu pomyślałem o sobie, zobaczyłem, ile pracy nie jestem w stanie wykonać, i chciałem porzucić ten obowiązek, bo czułem, że jestem pod zbyt dużą presją, że to zadanie jest ciężarem dla mnie i że nie mogę go wykonać. Nie ufałem Bogu i nie miałem wiary w Boga. Wierzyłem tylko w swoje ograniczone możliwości. Myślałem, że dobre wypełnianie obowiązków zależy od charakteru i doświadczenia. Nie wierzyłem, że całą pracę wykonuje Bóg, a my odgrywamy rolę pomocniczą. Byłem naprawdę bardzo arogancki. To za pozwoleniem Boga mogłem wypełniać ten obowiązek. Wszystkim zarządza i wszystko aranżuje Bóg. Ja powinienem mieć wiarę, by praktycznie współpracować. Od tamtej pory już nie mogłem odrzucić tego zadania. Wiedziałem, że jeśli będę polegać na Bogu i zwracać się do Niego, On mnie poprowadzi i pomoże mi, pozwalając mi zrozumieć prawdę i wszelkiego rodzaju zasady dotyczące wykonywania obowiązków w trakcie wielu różnych trudności, i stopniowo nauczę się dobrze wypełniać swój obowiązek. Dowiedziałem się również, że możliwość wykonywania tego obowiązku pochodziła od Boga, który dawał mi szansę, by praktykować i dzięki temu wzmacniać swoją wiarę i pracować nad swoimi słabościami, żebym mógł udźwignąć większe ciężary i wykonywać swoje zadanie; w ten sposób Bóg okazywał mi przychylność.

W Wenezueli w ostatnich latach występują problemy z wodą, prądem, Internetem i gospodarką, więc musimy pracować ciężej niż zwykle, by wspierać nasze rodziny. Wraz z ojcem codziennie o trzeciej nad ranem wychodziliśmy na ryby i wracaliśmy około trzeciej, czwartej po południu. Byłem bardzo zmęczony całodziennym pływaniem po morzu, ale kiedy wracałem do domu, nie chciałem odpoczywać, bo wciąż było wiele rzeczy, których nie potrafiłem wykonać w pracy i musiałem więcej czasu poświęcić nauce, przygotowywaniu się i naprawianiu błędów, abym mógł poprawnie wypełniać obowiązki. Gdybym nie wypełniał dobrze swoich obowiązków, zawiódłbym Boga. Pomyślałem o świętych z Wieku Łaski. Podążali za Panem Jezusem, głosili ewangelię, wypełniali obowiązki, pokonywali wiele trudności i niebezpieczeństw i bardzo cierpieli. Jak mogła się z tym równać ta odrobina cierpienia, którą odczuwałem? Dlatego codziennie, jak tylko wchodziłem do domu, brałem telefon i sprawdzałem, jakie są prace i zadania. Wysyłałem też wiadomości do braci i sióstr z pytaniem, czy mają jakieś trudności. Jeśli ktoś nie wiedział, jak wypełniać swój obowiązek, pomagałem mu i opowiadałem, czego sam się nauczyłem wykonując swoje zadania. W czasie wypełniania obowiązku nauczyłem się polegać na Bogu i kiedy bracia i siostry napotykali trudności, modliłem się do Boga, by mnie poprowadził i pozwolił mi znaleźć słowa Boże, które mogłyby im pomóc. Po tym, jak podzieliłem się z nimi słowami Bożymi i omówiłem z nimi swoje doświadczenie i zrozumienie, ich stan trochę się poprawiał. Pomagając braciom i siostrom sam też zyskiwałem, a moje zrozumienie prawdy było jeszcze wyraźniejsze niż przedtem. Postępując w ten sposób przekonałem się, że niezależnie od trudności, o ile całym sercem zdamy się na Boga, On nas zawsze poprowadzi. Choć trudności narastały, już nie byłem taki słaby jak na początku. Jednak wkrótce napotkałem kolejny duży problem. Z powodu słabego połączenia z siecią w moim miejscu zamieszkania nie mogłem regularnie spotykać się i komunikować z braćmi i siostrami i nie mogłem wypełniać swojego obowiązku. Wiedziałem, że ta kwestia nie zależy ode mnie, więc długo modliłem się do Boga, aby mnie przez to przeprowadził. Po modlitwie stopniowo się uspokoiłem. Potem przeczytałem słowo Boże: „Kiedy przechodzisz najtrudniejszy czas w swoim życiu, kiedy najmniej jesteś w stanie wyczuć obecność Boga, kiedy jest ci najgorzej i kiedy czujesz się samotny, kiedy masz wrażenie, że oddaliłeś się od Boga – co przede wszystkim powinieneś zrobić? Wezwij Boga. Da ci to siłę. Pozwoli ci to poczuć Jego istnienie. Pozwoli ci to poczuć Jego suwerenną władzę. Kiedy zawezwiesz Boga, kiedy pomodlisz się do Niego i kiedy złożysz swoje życie w Jego ręce, poczujesz, że Bóg jest przy tobie i że cię nie opuścił. Kiedy poczujesz, że Bóg cię nie opuścił, kiedy naprawdę poczujesz, że jest przy tobie, czy twoje zaufanie wzrośnie? Jeśli będziesz miał prawdziwe zaufanie, to czy osłabnie ono i zaniknie wraz z upływem czasu? Absolutnie nie” (Tylko szczere podporządkowanie pozwala mieć prawdziwe zaufanie, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy napotkacie trudności, zwróćcie się do Boga całym sercem, a będziecie mieć wiarę i siłę. Możliwości człowieka są ograniczone. Nie mamy zdolności, by widzieć rzeczy leżące poza naszym polem widzenia, więc zawsze boimy się trudności, które pojawiają się przed naszymi oczami. Bóg rządzi wszystkimi rzeczami i dopóki szczerze polegamy na Bogu, dopóty Bóg będzie nas prowadził i pomagał nam wypełniać nasze obowiązki. Słowo Boże dało mi wiarę i siłę. Nie mogłem nie wypełnić obowiązku w obliczu licznych trudności. Musiałem się modlić i zdać na Boga, by pokonać te trudności i jeszcze ciężej pracować przy wypełnianiu obowiązku. Zacząłem więc wychodzić na ulicę, żeby znaleźć lepsze połączenie z siecią, co pozwoliłoby mi uczestniczyć w spotkaniach. Czasem, kiedy prowadziłem spotkanie, wychodziłem na ulicę około ósmej wieczorem, a wracałem do domu dopiero o dziesiątej trzydzieści, jedenastej w nocy, kiedy spotkanie się skończyło. Bardzo się bałem, gdy wracałem do domu, bo mieszkałem w niebezpiecznym miejscu i obawiałem się, że ktoś ukradnie mi telefon, a wtedy nie mógłbym uczestniczyć w spotkaniach i wypełniać swojego obowiązku. Często modliłem się do Boga prosząc Go, by dał mi siłę i bym wytrwał w trudnych chwilach. Niebawem otrzymałem wiadomość. Jeden z braci dowiedział się o mojej sytuacji i wysłał mi taki tekst: „Bracie, wiem, że teraz przechodzisz przez trudny czas i że późno w nocy wychodzisz na ulicę, by wypełniać swój obowiązek. To szalenie niebezpieczne. Mam rower i chętnie ci go pożyczę, kiedy będziesz potrzebował. Łatwiej ci się będzie poruszać”. Byłem ogromnie wdzięczny Bogu. Dzięki tym trudnościom wiele się nauczyłem i nauczyłem się też polegać na Bogu. Zdałem sobie sprawę, że to Bóg ma władzę nad wszystkimi rzeczami i że to Bóg stwarza okoliczności dla każdego. Naprawdę widziałem działanie Boga i moja wiara w Niego stała się silniejsza. Kiedy inni napotykali trudności podobne do moich, dzieliłem się z nimi słowami Bożymi i omawiałem z nimi niektóre swoje doświadczenia, żeby im pomóc i dać im wiarę w Boga.

Codziennie, kiedy wracałem do domu z ryb, czytałem słowa Boże, a kiedy nadchodził czas zgromadzeń, jeździłem rowerem po ulicach szukając dobrego połączenia z Internetem. Za każdym razem modliłem się do Boga i prosiłem, żeby mnie prowadził tak, bym lepiej wypełniał swój obowiązek. Już się nie martwiłem swoją trudną sytuacją. Chciałem tylko dobrze wypełniać obowiązek i postępować zgodnie z wolą Boga i z Jego wymaganiami. Nawet gdybym miał napotkać więcej trudności, pragnąłem być posłuszny Bożej władzy i Bożym zarządzeniom, chciałem doświadczać okoliczności, które Bóg dla mnie zaaranżował oraz zadowalać Boże serce. Po pewnym czasie bracia i siostry pomogli mi znaleźć odpowiedni dom, gdzie był stosunkowo stabilny Internet. Byłem bardzo wdzięczny Bogu Wszechmogącemu, bo tu mogłem lepiej wypełniać swój obowiązek, a pod przewodnictwem Bożym poczyniłem wielkie postępy w pracy. Jakiś czas po tym przywódca znów mi powiedział, że będę odpowiadał za jeszcze większą ilość zadań, że moje obciążenie jeszcze wzrośnie, że będzie jeszcze więcej pracy do wykonania, a także że będę nadzorował jeszcze więcej braci i sióstr i pomagał im. Ale już nie mam żadnych obaw i nie narzekam. Dopóki ufam Bogu i na Nim polegam, Bóg będzie mnie prowadził i pomagał mi właściwie wypełniać obowiązek.

Potem przeczytałem więcej słów Boga: „Im bardziej troszczysz się o Boże intencje, tym cięższe niesiesz brzemię, a im jest ono cięższe, tym bogatsze będzie twoje doświadczenie. Gdy troszczysz się o Boże intencje, Bóg obarczy cię brzemieniem, a następnie oświeci cię na temat zadań, które ci powierzył. Gdy Bóg cię nim obarczy, podczas jedzenia i picia Bożych słów będziesz zwracał uwagę na wszystkie związane z nim prawdy. Jeśli twoje brzemię związane jest ze stanem życia twoich braci i sióstr, to jest to brzemię powierzone ci przez Boga i zawsze będziesz je niósł w swoich codziennych modlitwach. Zostałeś obarczony tym, co robi Bóg, i jesteś gotowy zrobić to, co pragnie zrobić Bóg. Oto, co oznacza przyjąć na siebie Boże brzemię” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W wielu przypadkach zsyłane przez Boga próby to brzemiona, jakimi obarcza On ludzi. Bez względu na to, jak wielkie brzemię powierzył ci Bóg, jest to właśnie ten ciężar, jaki powinieneś podjąć się nieść, ponieważ Bóg cię zna i wie, że będziesz w stanie go udźwignąć. Ciężar brzemienia, jakie powierzył ci Bóg, nie będzie przekraczał możliwości człowieka twojej postawy ani granic twej wytrzymałości. Nie ma więc wątpliwości, że będziesz potrafił go unieść. Niezależnie od tego, jakiego rodzaju brzemię powierzy ci Bóg i jakiego rodzaju podda cię próbie, pamiętaj o jednym: czy pojmujesz Boże intencje, czy też nie, i czy jesteś oświecany oraz iluminowany przez Ducha Świętego po modlitwie, czy nie, oraz bez względu na to, czy dana próba to dyscyplinowanie cię przez Boga, czy Jego ostrzeżenie, nic nie szkodzi, jeśli nie rozumiesz, co się dzieje. O ile tylko nie będziesz opieszały w wypełnianiu swojego obowiązku i potrafisz lojalnie przy nim wytrwać, Bóg będzie zadowolony, a ty wytrwasz przy świadectwie” (Tylko przez częste czytanie słów Boga i kontemplację prawdy można się posuwać do przodu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowo Boże zrozumiałem, że Bóg nie powierzy nam ciężaru, którego byśmy nie udźwignęli, że Bóg zna naszą postawę i wie, co możemy zrobić. Im bardziej pragniemy zważać na wolę Bożą i im większe brzemię dźwigamy w naszej pracy, tym bogatsze są nasze doświadczenia i tym głębsze będzie nasze zrozumienie Bożej woli. Pokonawszy te trudności, teraz rozumiem, że w chwilach trudności mogę lepiej poznać siebie i działania Boże i że mogę mieć więcej wiary w Boga. Kiedy dopiero zaczynałem wypełniać ten obowiązek, brakowało mi wiary, nie wiedziałem, że mam modlić się do Boga i polegać na Nim ani nie szukałem Jego przewodnictwa. Przy wypełnianiu obowiązków polegałem jedynie na własnych zdolnościach i nie miałem wiary w Boga. Po przeczytaniu słów Bożych i zrozumieniu Bożej woli zyskałem wiarę i zacząłem ciężko pracować. Często modliłem się, polegałem na Bogu i starałem się jednoczyć z przywódcami, stałem się świadomy zasad dotyczących mojego obowiązku, a także ścieżek i kierunków odnośnie wykonywania pracy kościoła. Odkąd przez to przeszedłem, nie miewam już negatywnych stanów i nie czuję już, że nie umiem dobrze wykonać swojego obowiązku. Codziennie, kiedy coś mi się przydarza, uczę się szukać prawdy, właściwie i gorliwie wypełniać obowiązki, a kiedy napotykam trudności, modlę się do Boga, a Bóg mnie prowadzi i pomaga mi przejść przez te okoliczności i próby. Już nie uważam, że moje kłopoty czy stres są takie wielkie. Gdybym nie przechodził przez te trudności, nie zostałbym oświecony przez Boga, nie zyskałbym tego zrozumienia i tych korzyści, a tym bardziej nie miałbym prawdziwego doświadczenia. Nie byłbym w stanie właściwie wypełniać obowiązku. Teraz rozumiem słowo Boże, które mówi: „Im bardziej troszczysz się o Boże intencje, tym cięższe niesiesz brzemię, a im jest ono cięższe, tym bogatsze będzie twoje doświadczenie” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pragnę dźwigać więcej ciężarów, by odpłacić Bogu za miłość.

Obecnie w Wenezueli jest wiele problemów z gospodarką, administracją państwową i z Internetem. Choć czasem czuję się zestresowany, nauczyłem się ufać Bogu, szukać Go i wierzyć w Niego. Gdybym nie napotkał tych trudności, nie zrozumiałbym wagi wypełniania mojego obowiązku, ani tego, jak szukać Boga pośród trudności. Dziękuję Bogu, że pozwolił mi zyskać te korzyści i zdobyć tę wiedzę.


43. Po śmierci żony

Autorstwa Zhanqiego, Chiny

Żona i ja przyjęliśmy dzieło Boże dni ostatecznych jesienią dwa tysiące siódmego. Słowa Boga przekonały mnie, że Bóg Wszechmogący jest prawdziwym Bogiem, który stał się ciałem, by zbawić ludzkość od katastrof. Uważałem, że w tak podeszłym wieku błogosławieństwem była dla nas możliwość przyjęcia zbawienia Bożego. Tej szansy nie mogliśmy przegapić. Wkrótce po przyjęciu ewangelii podjęliśmy się obowiązków. Głosiłem ewangelię i podlewałem nowych wierzących, a żona oferowała gościnę. Dni mijały nam szczęśliwie. Niedługo poprawiło się trawienie u mojej żony, a zapalenie oskrzeli i kilka innych dolegliwości ustąpiło. Bóg łaskawie nam błogosławił. Nasza wiara w Niego umacniała się, a ja z zapałem szerzyłem ewangelię. W dwa tysiące dwunastym trafiłem na miejski posterunek policji właśnie za to. Nawet po wypuszczeniu policjanci od czasu do czasu nękali nas za wiarę. Grozili, że jeśli się jej nie wyrzekniemy, ucierpi na tym przyszłość naszych dzieci i wnuków. Synowa wierzyła w kłamstwa Komunistycznej Partii Chin na temat naszej wiary i wyrzuciła nas z domu w trakcie obchodów chińskiego Nowego Roku. Nie mieliśmy gdzie się podziać. Byliśmy słabi i smutni. Pocieszaliśmy się i zachęcaliśmy słowami: „To oczyszczenie, które zsyła na nas Bóg, i zniesiemy te trudy. Nie możemy podupaść na duchu. Możemy nie mieć nic, ale nie możemy się obejść bez Boga”. Potem w ramach obowiązków dawaliśmy gościnę w opuszczonym domu, gdzie mieszkaliśmy osiem lat i choć budynek był w kiepskim stanie, nic nam nie wadziło, bo wierzyliśmy oraz jedliśmy i piliśmy słowa Boże, więc nasze serca były wolne.

We wrześniu dwa tysiące dwudziestego drugiego roku dławica, na którą żona cierpiała od lat, pogorszyła się i kilka razy dziennie dawała o sobie znać. Ból też pojawiał się coraz częściej i częściej. Na spotkaniach nie mogła nawet klęknąć do modlitwy. Czasami zdarzało się, że ból w klatce łapał ją, kiedy myła twarz. Jeśli był bardzo silny, musiała stać i czekać, aż minie, i dopiero wtedy dokończyć mycie. Martwiło mnie i smuciło, że stan małżonki pogarszał się stopniowo, ale sądziłem, że skoro wierzymy, Bóg ma nas w opiece i troszczy się o nas. Bóg jest wszechmogący, może ożywiać zmarłych i może zrobić wszystko. Już wcześniej żona chorowała, ale gdy uwierzyła, jej dolegliwości minęły, czymże więc był ten drobny problem? Nie myślałem o tym za wiele i tak podnosiłem ją na duchu: „Nie bój się, mamy Boga. On nas ochroni”. Później zauważyłem, że żonę coraz bardziej boli, a większe dawki leków wcale nie pomagały. Pomyślałem, że Bóg działa praktycznie. On chroni ludzi, ale muszą oni współpracować w praktyczny sposób. Szybko zawiozłem żonę do szpitala. Badania wykazały uszkodzenia wątroby, nerek i płuc. Lekarz od razu wysłał ją na OIOM i powiedział, że jej życie jest zagrożone, a ja powinienen przyjąć zaświadczenie o stanie krytycznym. Osłupiałem na te słowa i niewiele brakowało, a ja sam bym zemdlał. Nie wierzyłem w to, co się działo. Nie warzyłem się wierzyć. Jak mogło się nam to przytrafić? Byliśmy wierzący, Bóg nas chronił, więc nie powinniśmy tak cierpieć. Błagałem lekarza, by znalazł sposób na wyleczenie mojej żony, by podał jej każdy możliwy lek. On odparł, że niczego nie może zagwarantować. Kiedy to usłyszałem, przeszył mnie ból. Pomyślałem, że nie na lekarzu, lecz na Bogu muszę polegać. Gdy wróciłem na oddział, pomodliłem się do Boga: „Boże! Moja żona jest bardzo chora, a lekarz nie wie, co robić. Oddaję ją w Twoje ręce. Ty jesteś wszechmogącym lekarzem, który potrafi wskrzesić zmarłych. Nie ma dla Ciebie rzeczy niemożliwych. Nie będę Cię winił, choćby była nieuleczalnie chora”. Wprawdzie Bóg nie dokonuje teraz dzieła nadprzyrodzonego, ale pomyślałem o świadectwach z doświadczenia niektórych braci i sióstr. Zaczęli poważnie chorować, ale zwrócili się do Boga i cudem zdrowieli. Miałem nadzieję, że mojej żonie też przydarzy się cud i jej stan się poprawi. Byłem zaskoczony, że rano trzeciego dnia nie mogła już nawet mówić ani otworzyć oczu. Widziałem, że nie tylko jej się nie poprawia, ale wręcz jest coraz gorzej i gorzej. Byłem kompletnie załamany i raz po raz wołałem do Boga w sercu: „O Boże! Moja żona jest w kiepskim stanie. Ona wierzy naprawdę i od ponad dziesięciu lat podąża za Tobą. Cierpiała za wiarę i była za nią prześladowana, dlatego błagam Cię o cud i jej ozdrowienie. Gdybyś ją uleczył, nasza ewangelizacja i nasze świadectwo byłyby bardziej przekonujące”. Ale doznałem szoku, gdy czwartego dnia przestała oddychać. Byłem zrozpaczony. Nie potrafię opisać, jak wielki czułem ból. Płakałem i mimowolnie zacząłem winić Boga: „Boże, bez względu na wszystko żona była wierząca. Mimo cierpień i harówki podążała za Tobą i nie winiła Cię, nawet gdy chorowała. Dlaczego jej nie ochroniłeś? Teraz gdy jej nie ma, zostałem sam i nie mam nikogo. Jak mam dalej żyć? Wszyscy umieramy, czy wierzymy, czy nie, zgadza się? Ja też jestem coraz starszy i prędzej czy później mój dzień nadejdzie. Jaką nadzieję mogą mieć wierzący?”. Potem spisałem wszystko na straty i nie chciałem już nawet czytać słów Bożych. Modliłem się zdawkowo – nie miałem nic do powiedzenia. Gdy myślałem o tym, jak polegaliśmy na sobie nawzajem, o wzruszających momentach razem w trudach, gdy jedliśmy i piliśmy słowa Boga, rozmawialiśmy i pokrzepialiśmy się nawzajem, nie mogłem powstrzymać łez. Zwykle to żona opiekowała się mną, a gdy jej zabrakło, nie było nikogo, kto by o mnie zadbał. Napotykałem różne przeszkody i czułem się samotny. Gdy życie tak ciążyło, jaki był jego sens? Chciałem umrzeć i mieć to z głowy. W tamtych dniach byłem bardzo nieszczęśliwy. Nie mogłem jeść ani spać. Czułem jakby na dnie serca ciążył mi głaz. Podupadałem też na zdrowiu. Miałem wyższe ciśnienie krwi, a tętno spowolniło. Trafiłem do szpitala. Dopiero wtedy uświadomiłem sobie, że groźnie jest dalej tak żyć, więc pomodliłem się: „O Boże! Odkąd żona odeszła, jest mi ciężko, jestem sam. Nie mam siły na więcej i liczę, że nadejdzie śmierć. Wiem, że takie myśli są niezgodne z Twoją wolą, ale wciąż nie mogę wyrzec się siebie. Błagam, dodaj mi wiary, bym mógł wytrwać i nie polec w tej próbie”.

Pewnego wieczoru przed zaśnięciem nagle przyszły mi do głowy pewne słowa Boże: „Jaka jest istota twojej miłości do Boga? Jeśli Mnie miłujesz, nie zdradzisz Mnie”. Pojąłem, że to Boże oświecenie i przewodnictwo, więc od razu zacząłem przeglądać słowa Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Jak już powiedziałem, wielu jest tych, którzy za Mną idą, nieliczni są jednak ci, którzy prawdziwie Mnie miłują. Być może ktoś mógłby powiedzieć: »Czyż płaciłbym tak wielką cenę, gdybym Cię nie kochał? Czy gdybym Cię nie kochał, doszedłbym za Tobą tak daleko?«. Z pewnością masz wiele argumentów, a twoja miłość jest bez wątpienia bardzo wielka, co jednak stanowi istotę twej miłości do Mnie? »Miłość«, jak się ją nazywa, odnosi się do przywiązania czystego i bez skazy, kiedy to czynisz użytek z serca, by kochać, czuć i rozumieć. Miłość nie stawia warunków, nie zna barier ani odległości. Miłość nie jest podejrzliwa, oszukańcza ani podstępna. Nie zna ona kupczenia ani rzeczy nieczystych. Kochając, nie będziesz uciekał się do oszustw, skarg, zdrady, buntu, żądań, nie będziesz też próbował niczego zdobyć – ani rzeczy, ani bogactw. Kochając, z ochotą oddasz siebie i chętnie będziesz znosił trudności, upodobnisz się do Mnie, wyrzekniesz się dla Mnie wszystkiego, co posiadasz. Wyrzekniesz się swojej rodziny, przyszłości, młodości i małżeństwa. W przeciwnym razie twoja miłość w ogóle nie byłaby miłością, lecz oszustwem i zdradą! Jaka jest twoja miłość? Czy jest prawdziwa? Czy fałszywa? Czego się wyrzekłeś? Co złożyłeś w ofierze? Ile miłości od ciebie otrzymałem? Potrafisz to stwierdzić? Wasze serca przepełnia zło, zdrada, fałsz – a skoro tak, w jak dużym stopniu wasza miłość jest nieczysta? Sądzicie, że dość już dla Mnie oddaliście; sądzicie, że wasza miłość do Mnie jest wystarczająca. Ale skoro tak, to dlaczego wasze słowa i czyny zawsze są buntownicze i oszukańcze? Idziecie za Mną, a jednak nie uznajecie Mojego słowa. Czy można to uznać za miłość? Idziecie za Mną, a następnie odrzucacie Mnie. Czy można to uznać za miłość? Idziecie za Mną, a jednak Mi nie ufacie. Czy można to uznać za miłość? Idziecie za Mną, a jednak nie jesteście w stanie uznać Mojego istnienia. Czy można to uznać za miłość? Idziecie za Mną, a jednak nie traktujecie Mnie na miarę tego, kim jestem, utrudniając Mi wszystko na każdym kroku. Czy to jest miłość? Idziecie za Mną, a jednak w każdej sprawie próbujecie Mnie zwieść i oszukać. Czy można to uznać za miłość? Służycie Mi, a jednak się Mnie nie lękacie. Czy można to uznać za miłość? We wszystkim i pod każdym względem Mi się sprzeciwiacie. Czy można to uznać za miłość? Wiele oddaliście, to prawda, ale nigdy nie praktykowaliście tego, czego od was wymagam. Czy można to uznać za miłość? Uważny obrachunek wykazuje, że nie ma w was ani krzty miłości do Mnie. Po tylu latach trwania Mojego dzieła i tylu słowach, jakie do was skierowałem – ile tak naprawdę zyskaliście? Czy wszystko to nie zasługuje na staranne przemyślenie? Napominam was: ci, których do siebie wzywam, to nie ci, którzy nigdy nie ulegli zepsuciu, lecz wybieram tych, którzy kochają Mnie prawdziwie. Dlatego musicie zważać na swoje słowa i czyny, analizując własne intencje i myśli, tak by nie przekroczyć granicy. W czasie dni ostatecznych starajcie się ze wszystkich sił ofiarować Mi swoją miłość, aby nie ściągnąć na siebie Mego nieprzejednanego gniewu!” (Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg każdym pytaniem osądzał moje serce, zawstydzając mnie tak, że nie mogłem odpowiedzieć. Czytałem niezdolny przestać płakać z żalu. Bóg postawił przede mną te wymagania, a ja nie spełniłem żadnego. Nie kochałem Go miłością prawdziwą, lecz fałszywą i nieczystą jak transakcja. Mimo to uważałem, że miłuję Boga. Naprawdę nie wiedziałem niczego o sobie. Zwykle w ciężkich chwilach lub w chorobie, gdy cieszyłem się opieką i ochroną Bożą albo gdy czułem, że jest nadzieja na zbawienie i wejście do królestwa, dziękowałem Bogu i tryskałem energią. Kiedy wiara była trudna i bolesna, zostałem aresztowany przez wielkiego, czerwonego smoka, dzieci mnie nękały i odrzuciły, a krewni i sąsiedzi wyśmiewali i oczerniali, mogłem znieść te wszystkie trudy. Wolałem zbiec z domu i żebrać o przetrwanie na ulicy niż zdradzić Boga. Myślałem, że to oznacza prawdziwą miłość i autentyczne oddanie Bogu, więc Bóg mnie zbawi i ocaleję. Jednak gdy spotkało mnie coś realnego, a śmierć żony trafiła w czułe miejsce, pozostawiając mnie samego, z bólem, bez nikogo do pomocy i z przekreślonym marzeniem o wejściu do królestwa wraz z nią, zostałem zdemaskowany. Winiłem Boga za to, że nie ochronił mojej żony, kwestionowałem Jego decyzje i chciałem umrzeć, by się z Nim skonfrontować. Byłem nieposłuszny. Nie miałem miłości do Boga. On dwukrotnie wcielił się dla zbawienia ludzkości, cierpiał ból różnego rodzaju, latami wyrażał prawdę, by podlać nas i poprowadzić, i płacił ogromną cenę za to, byśmy mogli pojąć prawdę. Bez względu na moją buntowniczość, mój opór, Bóg był zawsze cierpliwy, tolerancyjny i litościwy, dając mi szansę na okazanie skruchy. Tak wiele razy w czasie trudów i niebezpieczeństw Bóg czuwał nad nami, chroniąc od złego. Gdy byłem słaby i zniechęcony, słowa Boże wspierały mnie i pomagały mi, dając siłę i wzmacniając ducha. Bóg krok za krokiem prowadził mnie aż do dziś. Miłość Boża jest tak praktyczna i tak autentyczna. Jest bezwarunkowa i bez skazy. A moja miłość wobec Niego była nieczysta i transakcyjna. Zawsze krzyczałem, że słowa Boga powinny być najważniejsze w moim sercu, ale gdy żona umarła, mogłem myśleć jedynie o niej. Moja miłość do żony przewyższała miłość do Boga. Zabrakło dla Niego miejsca w moim sercu. Moja rzekoma miłość okazała się sloganem, doktryną. Oszukiwałem i zwodziłem Boga. Ta miłość nie zdała egzaminu – była fałszywa! Gdy to zrozumiałem, pożałowałem swojego buntu i braku sumienia. Pomodliłem się i okazałem skruchę. „Boże! Przeczytałem Twoje słowa i jestem Ci coś winien. Podążałem za Tobą przez lata, a Ty podlewałeś mnie, prowadziłeś i wspierałeś, płacąc przy tym ogromną cenę. Twoja miłość jest autentyczna, a moja jest tylko sloganem, słowem. To było oszustwo i fałsz. Nie jestem godzien stanąć przed Tobą. Nie chcę Cię już więcej ranić. W jakkolwiek ciężkiej sytuacji znajdę się w przyszłości i jakkolwiek będzie mi trudno, już Cię nie obwinię. Jestem gotów poddać się Twoim zarządzeniom i planom”. Przez kolejne dni uspakajałem się, jadłem i piłem słowa Boże, oglądałem filmy i słuchałem hymnów, aż wreszcie zacząłem odczuwać mniejszy ból.

Pewnego dnia natrafiłem na fragment Bożych słów i dopiero wtedy uświadomiłem sobie, że powodem, dla którego nie byłem w stanie poradzić sobie ze śmiercią żony, obwiniałem Boga i błędnie Go rozumiałem, było to, iż miałem niewłaściwe poglądy na dążenie. Słowa Boga mówią: „Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boga, uświadomiłem sobie, że wierzę nie po to, by dążyć do prawdy, ale dla błogosławieństw, korzyści i spokoju. To było jak transakcja z Bogiem. Odkąd tylko przyjęliśmy z żoną nowe dzieło Boga, uważałem, że skoro wierzymy, podążamy za Nim, cierpimy i płacimy cenę dla Niego, On z pewnością zapewni nam spokój i zdrowie, a po skończeniu dzieła wpuści nas do królestwa razem i zaznamy błogosławieństw. By zadbać o swoje przeznaczenie, zabraliśmy się do obowiązków, gdy tylko uwierzyliśmy. Widziałem, jak żona nagle wydobrzała, a miała kilka poważnych schorzeń. Bóg nam błogosławił, zsyłał na nas łaskę. Czułem jeszcze większą motywację i mimo aresztowania przez wielkiego czerwonego smoka i nękania przez rodzinę, mimo wyrzucenia przez dzieci z domu, nigdy się nie cofnęliśmy i jakkolwiek było ciężko, szliśmy za Bogiem do końca. Sądziłem, że to oznacza trwanie przy świadectwie i oddanie Bogu i że na końcu czeka nas zbawienie i ocalenie. Żądałem cudu od Boga i wyleczenia żony, bo jej choroba nie odpowiadała moim wyobrażeniom. Wcześniejsze cierpienia i ucisk traktowałem jak kapitał, którym targowałem się z Bogiem. Odejście żony rozwiało moje marzenie o wejściu do królestwa i korzystaniu z błogosławieństw razem. Odmieniło mi się zupełnie i chciałem wiedzieć, czemu Bóg jej nie ochronił. Chciałem umrzeć, by się z Nim skonfrontować. Kwestionowałem Jego sprawiedliwość i czułem, że wiara nie ma sensu. Pojąłem, że moja wiara była taka jak religijnych osób, żądających swojej doli. Chciałem błogosławieństw i spokoju. Gdy je miałem, dziękowałem Bogu i wychwalałem Go oraz Jego sprawiedliwość. A gdy ich nie dostałem, winiłem Boga, spierałem się z Nim i wykłócałem. Swoją wiarą chciałem jedynie zdobyć łaskę Bożą i błogosławieństwa, choć twierdziłem, że kocham Boga i poddaję się Mu. Czyż nie oszukiwałem Go i nie igrałem z Nim? Życie i wszystko, co miałem, podarował mi Bóg. Małżeństwo także On zaaranżował. Obdarzył mnie tak wielką łaską i takim błogosławieństwem, a mi było mało. Zmieniłem się całkowicie i skarżyłem, gdy coś poszło nie po mojej myśli. Gdzie się podziało moje sumienie? A człowieczeństwo? Byłem gorszy od psa! Pies potrafi strzec domu właściciela i być mu wierny, a ja jako wierzący i wyznawca Boga byłem wielokrotnie podlewany i prowadzony przez Niego i opływałem w Jego łaski, a nie umiałem się odwzajemnić, oszukiwałem Go i chciałem wchodzić w układy. Nie miałem za grosz człowieczeństwa! Pojąłem, że wierzyłem tylko dla błogosławieństw, a nie dla prawdy czy zmiany życiowego usposobienia albo nadania życiu znaczenia. Po tylu latach wiary nadal nie posiadałem żadnej prawdorzeczywistości. Na każdym kroku dyskutowałem z Bogiem, stawiałem warunki i miałem cudaczne zachcianki. A i tak oczekiwałem wejścia do królestwa i błogosławieństw. Pobożne życzenia! Ależ to była ułuda! Gdybym nie został postawiony w takiej sytuacji, nadal bym siebie nie znał i nie dostrzegłbym, że byłem wyzuty z sumienia i rozumu. Wcześniej sądziłem, że skoro wierzę od lat, codziennie modlę się i czytam słowa Boże i nie uginam się pod ciężarem prześladowań, to mam mocną postawę i jestem oddany Bogu, dlatego z pewnością mogę liczyć na zbawienie i wejście do królestwa. Ale okazało się, że kluczem do zbawienia jest wcielanie prawdy w życie i przeżywanie prawdorzeczywistości. Gdybym nie przestał gonić za błogosławieństwami, mógłbym wierzyć do końca i nie zmienić usposobienia, więc Bóg by mnie wyrzucił i zgładził.

Gdy później spotkałem się z braćmi i siostrami, pokazali mi kilka fragmentów słów Bożych, które mówiły o stanie, w jakim byłem. Bóg Wszechmogący mówi: „Jeżeli narodziny były zdeterminowane przez poprzednie życie człowieka, to jego śmierć wyznacza koniec tego przeznaczenia. Jeżeli narodziny są początkiem misji człowieka w tym życiu, to jego śmierć wyznacza jej koniec. Ponieważ Stwórca przewidział określony zbiór okoliczności towarzyszących narodzinom danej osoby, jest rzeczą oczywistą, że ustalił również określony zbiór okoliczności śmierci człowieka. Innymi słowy, nikt nie rodzi się przez przypadek, niczyja śmierć nie nadchodzi gwałtownie, a zarówno narodziny, jak i śmierć są siłą rzeczy związane z poprzednim i obecnym życiem człowieka. Okoliczności narodzin i śmierci zostały wcześniej określone przez Stwórcę; jest to przeznaczenie danej osoby, jej los. Ponieważ narodziny każdej osoby można wyjaśnić na wiele sposobów, jest również prawdą, że śmierć każdej osoby naturalnie nastąpi przy zbiegu szczególnych okoliczności. Stąd biorą się różnice w długości życia ludzi oraz różne rodzaje i momenty ich śmierci. Niektórzy ludzie są silni i zdrowi, a mimo to umierają wcześnie; inni są słabi i schorowani, a jednak żyją do podeszłego wieku i spokojnie odchodzą. Niektórzy giną z przyczyn nienaturalnych, inni umierają naturalną śmiercią. Niektórzy kończą swoje życie z dala od domu, inni po raz ostatni zamykają powieki, mając przy boku bliskich. Niektórzy ludzie umierają w powietrzu, inni pod ziemią. Niektórzy toną, inni giną w katastrofach. Niektórzy umierają rano, inni w nocy… Każdy chce znakomitych narodzin, olśniewającego życia i pełnej chwały śmierci, ale nikt nie może przekroczyć własnego przeznaczenia, nikt nie może uciec przed suwerenną władzą Stwórcy. Taki jest ludzki los. Człowiek może snuć wszelkiego rodzaju plany na przyszłość, ale nikt nie może zaplanować tego, jak się urodził ani jak i kiedy zejdzie z tego świata. Chociaż ludzie robią, co tylko mogą, aby uniknąć śmierci i oprzeć się jej nadejściu, jednak ona bez ich wiedzy nadal cicho się zbliża. Nikt nie wie, kiedy ani jak umrze, a tym bardziej, gdzie to się stanie. W sposób oczywisty to nie ludzkość ma władzę nad życiem i śmiercią, ani jakaś istota świata naturalnego, lecz Stwórca, którego władza jest wyjątkowa. Życie i śmierć ludzkości nie są wytworem jakiegoś prawa świata naturalnego, lecz konsekwencją suwerenności władzy Stwórcy” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „W tym życiu ludzie mają niewiele czasu, by dojść od zrozumienia pewnych spraw do uzyskania szansy, posiadania odpowiedniego charakteru oraz spełnienia warunków umożliwiających nawiązanie dialogu ze Stwórcą po to, by móc Go prawdziwie zrozumieć, poznać Go i bać się, a także po to, by obrać ścieżkę bojaźni Bożej i unikania zła. Jeżeli teraz pragniesz być czym prędzej wyprowadzony przez Boga, to oznacza, że nie podchodzisz odpowiedzialnie do swojego życia. Jeśli chcesz być odpowiedzialny, powinieneś bardziej się postarać, by zaopatrzyć się w prawdę, głębiej się nad sobą zastanawiać, gdy coś ci się przytrafia, i szybko rekompensować własne braki. Powinieneś zacząć praktykować prawdę, postępować zgodnie z zasadami, wchodzić w prawdorzeczywistość, lepiej poznawać Boga, rozumieć Jego intencje i przestać żyć na próżno. Musisz dowiedzieć się, gdzie jest Stwórca, jakie są Jego intencje i w jaki sposób wyraża On radość, gniew, smutek i szczęście. Nawet jeżeli nie jesteś w stanie głębiej sobie tego uświadomić czy osiągnąć pełnej wiedzy, musisz zyskać przynajmniej podstawowe zrozumienie Boga, nie możesz Go nigdy zdradzić, musisz być z Nim zasadniczo zgodny, okazywać Mu szacunek, nieść prostą pociechę oraz czynić to, co słuszne i z zasady wykonalne dla istot stworzonych. To nie są łatwe sprawy. Podczas wykonywania swoich obowiązków ludzie mają możliwość stopniowego poznawania samych siebie, a tym samym poznania Boga. W zasadzie proces ten polega na interakcji pomiędzy Stwórcą a istotami stworzonymi i powinien przebiegać tak, by warto było go wspominać przez całe życie. Ludzie powinni móc się nim cieszyć, nie zaś traktować jako coś bolesnego i trudnego. Z tego względu należy doceniać dni i noce, lata i miesiące spędzone na wykonywaniu swoich obowiązków. Ludzie powinni pielęgnować ten etap życia, a nie postrzegać go jako ciężar czy brzemię. Powinni się nim delektować i zdobywać wiedzę empiryczną na jego temat. Osiągną wówczas zrozumienie prawdy i urzeczywistnią ludzkie podobieństwo, będą mieć serce bojące się Boga i czynić coraz mniej zła. Pojmujesz sporą część prawdy i nie dopuszczasz się rzeczy, które zasmucają Boga lub do których czuje On niechęć. Gdy stajesz przed Jego obliczem, czujesz, że On już przestał czuć do ciebie odrazę. To cudownie! Czy komuś, kto osiągnął ten stan, spokój nie towarzyszy nawet w obliczu śmierci? O co więc chodzi tym, którzy już teraz błagają o śmierć? Oni po prostu pragną uciec, nie chcą cierpieć. Chodzi im o to, by szybko skończyć ze swoim życiem i móc stanąć przed Bogiem. Może i ty tego pragniesz, lecz Bóg jeszcze cię nie chce. Dlaczego miałbyś stanąć przed Bogiem, nim On cię wezwie? Nie czyń tego przed czasem. To nic dobrego. To wspaniałe, gdy urzeczywistniasz pełne znaczenia, wartościowe życie, a Bóg cię zabiera!” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych dwóch fragmentów słów Bożych moje serce bardzo pojaśniało. Wcześniej uważałem, że skoro żona wierzyła od lat i nie winiła Boga nawet na łożu śmierci, On nie powinien był zabierać jej tak szybko. Powinien pozwolić jej żyć, żebyśmy razem weszli do królestwa, mieli dobre przeznaczenie i koniec. Dlatego nie mogłem się pogodzić z jej śmiercią, a moje serce winiło Boga i nie rozumiało Go. Dzięki słowom Bożym zrozumiałem, że sama wiara nie chroni człowieka przed śmiercią. Narodzin, starości, choroby i śmierci nikt nie uniknie. To, jakiego wieku ktoś dożyje, całkowicie zależy od Boga. Na narodziny i śmierć żony miały wpływ jej poprzednie i obecne życia, a Bóg zaplanował to wszystko, zanim przyszła na świat. Czas jej narodzin, przebieg jej życia oraz misja, jaką miała wypełniać, wiek, jakiego dożyła czy moment jej śmierci – nic nie było dziełem przypadku. Ludzie mówią, że o naszym losie rozstrzygają niebosa. To niebiańska zasada i nikt nie może jej złamać. Gdy życie mojej żony dotarło do kresu, odeszła naturalnie i nikt nie mógł tego zmienić. Kiedyś myślałem, że jeśli żona umarła, to nie może zostać zbawiona. Ale teraz wiem, że śmierć danej osoby nie ma nic wspólnego z jej zbawieniem. O zbawieniu decyduje to, czy ktoś dąży do prawdy i czy urzeczywistnia w swoim życiu słowa Boże. Tylko dusze tych, którzy są posłuszni Bogu oraz dążą do prawdy i ją posiedli, zostaną zbawione po śmierci. Weźmy Abrahama, Hioba czy Piotra – ich ciała już przeminęły, ale dusze zostały zbawione po śmierci, mieli dobry koniec i dobre przeznaczenie. Niektórzy wierzący nie mają prawdziwej wiary i są jak fałszywi wierzący. Choć teraz żyją, nie dostąpią zbawienia. Moja żona wierzyła w Boga wiele lat i nie wiem, czy prawdziwie, czy nie. Jakikolwiek Bóg przygotował jej wynik, czy posłał ją do piekła, czy do nieba, On jest sprawiedliwy i nie zrobiłby niczego złego. Jako istota stworzona powinienem poddać się Jego zarządzeniom i planom. Taki rozum muszę mieć. Wcześniej tego nie rozumiałem i nie chciałem się poddać władzy i zarządzeniom Boga. Gdy żona umarła, ja też chciałem umrzeć i mieć to z głowy. Teraz jednak rozumiem, że o jej śmierci przesądził Bóg i na nią pozwolił. Pragnąc umrzeć, buntowałem się zamiast poddać się Bogu; to był mój sprzeciw wobec Boga. Śmierć mojej żony sprawiła mi ból i cierpienie, ale stała za tym dobra wola Boża. Na pewno zdemaskowała moje zepsucie i mogła obmyć mnie z chęci układania się z Bogiem dla błogosławieństw. Pomogła mi też poznać sprawiedliwe usposobienie Boże. To miłość i zbawienie od Boga. On pozwalał mi dalej żyć, mimo że byłem w podeszłym wieku. Powinienem docenić ten czas i dążyć do prawdy w okolicznościach, które On zaaranżował, by zrozumieć swoje zepsucie i dzieło Boże, by stać się posłusznym Bogu i wielbić Go oraz by przestać buntować się i ranić Boga. Cokolwiek Bóg zrobiłby w przyszłości i w jakiejkolwiek postawiłby mnie sytuacji, powinienem Go słuchać, żyć, jak należy, głosić ewangelię, świadczyć o Bogu, spełniać powinność istoty stworzonej i poddać się Bożym planom i zarządzeniom. Nie mogłem zawieść Jego dobrych intencji. Musiałem wyzbyć się myśli o skończeniu ze sobą, więc modliłem się żarliwie: „Boże! Nie chcę łaski ani błogosławieństw. Brak mi prawdy, więc nie proszę o nic innego jak tylko o prawdę. Mam zepsute, szatańskie usposobienie i potrzebuję Twojego sądu i karcenia, by utrzymały mnie w ryzach i okiełznały”. Gdy to zrozumiałem, poczułem odrężenie w całym ciele. Znów smakowało mi jedzenie i wysypiałem się. Przez niesprzyjające okoliczności nie mogłem spotykać się z braćmi i siostrami, ale regularnie się modliłem oraz jadłem i piłem słowa Boga. Jego słowa podlewały mnie i karmiły, a ja czułem się spokojny i wolny. Stopniowo też wracało mi zdrowie. Inni mieszkańcy wioski mówili, że zdaję się mieć dużo wigoru, nie jak siedemdziesięciolatek. Wdzięczny w duszy chwaliłem Boga!

Przeczytałem później inny fragment słów Bożych, który pomógł mi lepiej pojąć moje zepsucie. Bóg Wszechmogący mówi: „Bez względu na to, jak wiele rzeczy jej się przytrafia, osoba, która jest antychrystem, nigdy nie próbuje rozwiązać problemów przez poszukiwanie prawdy w słowach Boga, a tym bardziej nie stara się widzieć rzeczy poprzez słowa Boga. Wyłącznym powodem jest to, że antychryści nie wierzą, iż każdy wers słów Boga jest prawdą. Bez względu na to, w jaki sposób dom Boży omawia prawdę, antychryści pozostają na to mało otwarci i w konsekwencji brak im właściwej postawy, bez względu na sytuację, w jakiej się znajdują; w szczególności, jeśli chodzi o podejście do Boga i prawdy, antychryści uparcie odmawiają odrzucenia swoich pojęć. Bóg, w którego wierzą, jest takim bogiem, który czyni znaki i cuda, bogiem nadprzyrodzonym. Każdego, kto potrafi czynić znaki i cuda – czy będzie to Bodhisattwa Guanyin, Budda, czy Mazu – nazywają bogiem. (…) Zdaniem antychrystów, bóg powinien ukrywać się za ołtarzem, zmuszając ludzi, by składali mu ofiary, spożywając ofiarowane mu przez ludzi pokarmy, wdychając dym palonego przez nich kadzidła, wyciągając pomocną dłoń, gdy są w tarapatach, ukazując im się jako bardzo potężny i udzielając natychmiastowej pomocy w granicach tego, co dla nich zrozumiałe, i zaspokaja ich potrzeby, gdy ludzie żarliwie proszą o pomoc. Dla antychrystów tylko taki bóg jest prawdziwym bogiem. Tymczasem wszystko, co Bóg robi dzisiaj, spotyka się z pogardą antychrystów. A dlaczego? Sądząc po naturoistocie antychrystów, domagają się oni nie dzieła podlewania, pasterzowania i zbawienia, które Stwórca prowadzi na istotach stworzonych, ale pomyślności i spełnienia ich aspiracji we wszystkim, tego, by nie zostali ukarani w tym życiu i by w zaświatach trafili do nieba. Ich punkt widzenia i potrzeby potwierdzają ich istotę wyrażającą nienawiść wobec prawdy” (Punkt piętnasty: Nie wierzą w istnienie Boga i zaprzeczają istocie Chrystusa (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg demaskuje nienawiść antychrystów do prawdy. Bez względu na to, ile lat jedzą i piją słowa Boże, nigdy nie widzą niczego tak, jak one nakazują. Wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy i liczą jedynie na cuda. Wiecznie domagają się, by Bóg rozwiązywał ich problemy i dawał im to, czego chcą, by wszystko w tym życiu szło po ich myśli oraz by w następnym żyli wiecznie. Wierzą tylko dla błogosławieństw. Moje spojrzenie na dążenia w wierze było właśnie takie jak antychrysta. Wielbiłem Boga, jakby był bożkiem. Zwykle gdy było nam ciężko lub pojawiał się problem ze zdrowiem, modliłem się, prosząc Boga o opiekę i rozwiązanie kłopotu. Sądziłem, że On powinien spełniać nasze wszelkie potrzeby i żądania. Tym był w moim mniemaniu Bóg. Czyż wykorzystując Go do własnych celów, nie oszukiwałem Go i nie bluźniłem przeciw Niemu? A to nie jest już Wiek Łaski, więc Bóg nie dokonuje dzieła leczenia chorych i wypędzania demonów. Jego dzisiejsze dzieło polega na osądzaniu i karceniu. Ma na celu uleczyć zepsute usposobienia ludzi i zbawić ich od wpływu szatana. Ja nie kochałem prawdy, nie ceniłem dzieła Boga. Żądałem od Niego tylko łaski i błogosławieństw. W istocie byłem fałszywym wierzącym. Podążałem za Bogiem od lat, ciesząc się podlewaniem i wsparciem Jego słowa, a także Bożą opieką i ochroną, ale nie dążyłem do prawdy ani odpłacenia się za miłość. Stawiałem nawet Bogu niedorzeczne żądania. Takie moje dążenia oznaczały wrogość wobec Boga i z pewnością spotkałaby mnie za to kara boska. Wystraszyłem się tej myśli. Nie chciałem już kroczyć niewłaściwą ścieżką, tylko wyznać grzechy i okazać skruchę.

Później, czytając o doświadczeniu Hioba, zyskałem jeszcze więcej. Nauczyłem się znosić próby, gdy na mnie spadały. W słowach Boga wyczytałem więcej: „Hiob nie mówił o targowaniu się z Bogiem i nie przedstawiał Bogu żadnych próśb ani żądań. Jego wychwalanie imienia Bożego wynikało z wielkiej mocy oraz autorytetu Boga we władaniu wszystkimi rzeczami i nie było ono uzależnione od tego, czy zyskał błogosławieństwa czy też spadło na niego nieszczęście. Uważał, że bez względu na to, czy Bóg błogosławi ludzi czy też sprowadza na nich nieszczęście, moc i autorytet Boga nie ulegnie zmianie, a zatem niezależnie od okoliczności danej osoby imię Boże powinno być wychwalane. To, że człowiek otrzymuje błogosławieństwo od Boga, ma miejsce z uwagi na suwerenność Boga, a kiedy człowieka dotyka nieszczęście, dzieje się to również ze względu na suwerenność Boga. Moc i władza Boża panuje nad wszystkim, co dotyczy ludzi, i to wszystko organizuje; kaprysy losu człowieka są przejawem Bożej władzy oraz autorytetu i niezależnie od punktu widzenia, imię Boże powinno być wychwalane. To jest to, czego doświadczył i o czym dowiedział się Hiob w trakcie swego życia. Wszystkie myśli i czyny Hioba docierały do uszu Boga, docierały przed Boga i zostały uznane przez Boga za ważne. Bóg cenił tę wiedzę o Hiobie i cenił Hioba za posiadanie takiego serca. To serce zawsze i we wszystkich miejscach wyczekiwało na Boże przykazanie, bez względu na czas i miejsce przyjmowało wszystko, co je spotykało. Hiob nie stawiał Bogu żadnych wymagań. To, czego on sam od siebie żądał, to oczekiwanie, przyjmowanie, stawianie czoła i podporządkowanie się wszystkim ustaleniom, które przyszły od Boga; Hiob wierzył, że jest to jego obowiązek i to było dokładnie to, czego chciał Bóg. Hiob nigdy nie widział Boga ani nie słyszał, jak mówi, wydaje mu rozkazy, udziela jakichś nauk i poucza go na jakikolwiek temat. Mówiąc współczesnymi słowami, to, że mógł posiadać taką wiedzę i stosunek do Boga, gdy Bóg nie dał mu żadnego oświecenia, przewodnictwa ani przepisu w odniesieniu do prawdy – było cenne, a to, że wykazał się takimi cechami, było wystarczające dla Boga i Bóg nagrodził jego świadectwo i cenił je. Hiob nigdy nie widział Boga ani nie słyszał osobiście od Boga żadnych nauk, ale dla Boga jego serce było o wiele cenniejsze, a także on sam był o wiele cenniejszy niż ci ludzie, którzy przed Bogiem byli w stanie jedynie mówić z punktu widzenia głębokiej teorii, którzy potrafili się tylko przechwalać i mówić o składaniu ofiar, ale którzy nigdy nie mieli prawdziwej wiedzy o Bogu i nigdy prawdziwie się Boga nie bali. Serce Hioba było bowiem czyste oraz nie ukryte przed Bogiem, a jego człowieczeństwo było szczere i życzliwe, kochał on sprawiedliwość i to, co było pozytywne. Tylko człowiek taki jak ten, o takim sercu i człowieczeństwie był w stanie podążać drogą Boga oraz był w stanie bać się Boga i unikać zła. Taki człowiek potrafił dostrzec suwerenność Boga, potrafił dostrzec Jego autorytet i władzę oraz potrafił osiągnąć podporządkowanie się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Tylko taki człowiek jak ten mógł naprawdę chwalić imię Boże. To dlatego, że nie patrzył na to, czy Bóg go pobłogosławi czy też sprowadzi na niego nieszczęście, ponieważ wiedział, że wszystko jest kontrolowane ręką Bożą i że zamartwianie się jest oznaką głupoty, ignorancji oraz braku rozumu, a także oznaką zwątpienia w fakt, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami, a także braku bojaźni Bożej. Wiedza Hioba była dokładnie tym, czego chciał Bóg” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże ukazały mi wiarę Hioba w to, że absolutnie wszystko zarządził Bóg. Zarówno błogosławieństwa, jak i nieszczęścia pochodziły od Boga. Podczas prób bogactwo rodziny Hioba i jego dzieci zostały mu odebrane, a wrzody pokryły mu ciało, ale wcale się nie skarżył, lecz wychwalał Boga, słowami: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Hiob nie stawiał żądań w wierze, nie targował się. Chwalił potęgę Boga, ponieważ wierzył w Jego suwerenność. Wierzył, że wszystko, co Bóg robi, jest dobre. Hiob był z natury uczciwy i dobry, co przepełniało mnie wstydem i poczuciem winy. W porównaniu do Niego miałem ogromne braki. Hiob wiedział o Bogu tylko tyle, co usłyszał. On nie doświadczył podlewania ani wsparcia za sprawą Bożych słów, ale w obliczu prób nie winił Boga. Czy wśród błogosławieństw, czy katastrof posłusznie przyjmował to, co zesłał Bóg. Ja z kolei jadłem i piłem wiele słów Boga, a nie wiedziałem, jak odwdzięczyć Mu się za miłość. Gdy miałem Jego łaskę i błogosławieństwa, wierzyłem w Jego autorytet i moc. Gdy żona zachorowała i zmarła, zacząłem powątpiewać w moc i autorytet Boga. Nie podporządkowałem się Mu. A do tego spierałem się z Nim. W moim sercu nie było miejsca dla Boga i nie wierzyłem w Jego władzę i zarządzenia. Pojąłem, że wychwalałem potęgę i autorytet Boga na podstawie własnej oceny zaznanych błogosławieństw i trosk. Nie umiałem bezwarunkowo poddać się władzy i zarządzeniom Boga. Gdy pojawiały się trudności, spierałem się z Bogiem i stawiałem Mu opór. W porównaniu z Hiobem brakowało mi człowieczeństwa i rozumu. Byłem Bogu wstrętny i ohydny. Nie chciałem już Go więcej ranić. Przysiągłem, że bez względu na to, co Bóg dla mnie przewidział, błogosławieństwo czy niedolę, wezmę przykład z Hioba i nie będę targował się z Bogiem, lecz poddam się Jego władzy i zarządzeniom. Nawet jeśli nie posiądę prawdy i w końcu zostanę wyrzucony, nie będę narzekał. Po jakimś czasie sytuacja przestała być tak groźna i znów mogłem chodzić na zgromadzenia. Mogłem jeść i pić słowa Boże z braćmi i siostrami oraz wieść życie kościelne. Kościół wyznaczył mi też obowiązki. Jestem bardzo szczęśliwy.

Śmierć mojej żony ujawniła buntowniczość we mnie. Dzięki sądowi i objawieniom ze słów Bożych dostrzegłem swoją nikczemną pogoń za błogosławieństwami w wierze. Przestałem marnować siły na tę niewłaściwą ścieżkę. Zdołałem też zrozumieć, że żona odeszła, ponieważ jej czas dobiegł końca. Dzięki takiemu właściwemu podejściu mój ból przemija. Teraz muszę pilnie dążyć do prawdy i zmiany życiowego usposobienia. Czy zaznam błogosławieństw, czy nieszczęść, muszę słuchać słów Boga i poddać się Jego władzy i zarządzeniom.


44. Tajne przesłuchanie w hotelu

Autorstwa Song Ping, Chiny

Pewnego dnia w lutym 2013 roku umówiłam się z jedną z sióstr, by pójść na zgromadzenie. Około drugiej po południu, kiedy czekałam na nią w pobliżu sklepu obuwniczego, zauważyłam mężczyznę, który od czasu do czasu patrzył na mnie, jednocześnie rozmawiając przez telefon, i poczułam, że coś jest nie tak. Gdy już chciałam odejść, usłyszałam: „Nie ruszaj się!”. Zobaczyłam, jak czterech lub pięciu ludzi biegnie w moim kierunku i pomyślałam: „Och nie, to policja!”. Próbowałam uciec, ale dwóch mężczyzn mnie złapało, powaliło na ziemię, a potem wepchnęło do samochodu, gdzie zobaczyłam trzy inne siostry, które aresztowano razem ze mną.

Zabrali nas na komisariat i kazali stać na podwórzu przy murze. Bardzo się denerwowałam. Gorąco się modliłam do Boga i pomyślałam o Jego słowach: „Nie lękaj się – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest waszym obrońcą i waszą tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Faktycznie, czego miałabym się obawiać, mając Boga u boku? Musiałam na Nim polegać, by przetrwać to doświadczenie. Powoli udało mi się uspokoić. Potem policjantka kazała mi się rozebrać do rewizji i specjalnie zmusiła mnie do przysiadu z rozstawionymi nogami. Czułam się upokorzona i rozzłoszczona.

Następnej nocy policjanci zabrali mnie do sześciopiętrowego hotelu. Wynajęli trzy górne piętra i urządzili tam tajny ośrodek przesłuchań, w którym przetrzymywali i torturowali wierzących w Boga. Kiedy dotarłam na szóste piętro, zobaczyłam ponad 20 braci i sióstr stojących w rzędzie i byłam zszokowana – aresztowali tylu ludzi! Wydawało się, że Partia Komunistyczna kazała aresztować ich wszystkich w tym samym czasie. Nie wiedziałam, jak policja nas potraktuje, więc w duchu modliłam się do Boga, by nas chronił, abyśmy to przetrwali. Potem policjanci rozdzielili nas na przesłuchanie.

Trzeciego dnia o piątej rano przyszedł gruby policjant i powiedział głośno: „Przesłuchiwałem właśnie przywódcę, uparty facet. Skończyliśmy dopiero o drugiej, może trzeciej”. Z dumą opowiadał dalej, gestykulując: „Najpierw mocno kopnąłem go w twarz z jednej strony, a potem z drugiej. Potem okładałem go po twarzy obiema rękami”. Potrząsnął rękami i dalej narzekał: „Uderzyłem go tak mocno, że rozbolały mnie ręce, więc butelkę wody mineralnej i waliłem go w twarz tak, że aż nie mogłem poruszyć rękami. Zdeformowałem mu gębę. Był zupełnie nie do poznania”. Przeraził mnie ten występ. Serce mi waliło i czułam ogromną złość: „Ci policjanci są okrutni – jeśli będą mnie bić tak, jak tamtego brata, czy będę w stanie to znieść?”. Wolałam się nad tym dłużej nie zastanawiać. Szybko pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by chronił tego pobitego brata oraz mnie, byśmy z ufnością przetrwali to doświadczenie.

Rankiem czwartego dnia policjanci zabrali mnie na posterunek. Policjant o nazwisku Wu pytał mnie o moje stanowisko w kościele. Powiedziałam, że jestem zwykłą wierzącą. Nagle wstał i rzucił: „Chyba musi zaboleć, żebyś powiedziała prawdę!”. Kazał mi robić przysiady z wyprostowanymi przed siebie rękami. Po dłuższym czasie byłam wyczerpana, zlana potem, a nogi miałam obolałe. Upadłam na podłogę. Zaśmiał się i powiedział: „Wiesz co? Nawet bardzo twardzi ludzie muszą tu mi się kłaniać. Jesteś przywódczynią? Kto jest twoim przełożonym?”. Nic nie mówiłam, więc kazał mi robić przysiady. Po kilku minutach nogi zaczęły mi się trząść, były spuchnięte i wkrótce się przewróciłam. Kazał mi wstać i dalej robić przysiady – zrobiłam ich ponad 800. Inny policjant warknął groźnie: „Patrz, pot po tobie spływa. Wyglądasz żałośnie. Po co tak cierpisz? Gdzie ten twój Bóg? Jeśli powiesz nam, co wiesz, nie będziesz musiała cierpieć. A jeśli nie, pocierpisz bardziej, niż sobie wyobrażasz”. Słuchając słów policjanta, poczułam obrzydzenie. Spojrzałam na niego i powiedziałam, że nic nie wiem. Przykuli mi ręce za plecami do ławeczki tortur. Po chwili poczułam ucisk w klatce piersiowej i miałam trudności z oddychaniem. Prawie się dusiłam. Poprosiłam, żeby mi zdjęli kajdanki i po dłuższym czasie w końcu to zrobili. Później przyszedł kolejny policjant i powiedział: „Spróbuj zrozumieć swoją sytuację. Wszyscy inni się przyznali. Nie głupio ci tak tu siedzieć samej i się stawiać? Powiedz mi zaraz, co wiesz, a cię wypuścimy”. Potem wyjął kilka zdjęć i kazał mi zidentyfikować osoby na nich widoczne. Powiedział: „Aresztowano tych ludzi i powiedzieli, że cię znają. A ty ich znasz? Jakie mają zadania w kościele?”. Pomyślałam: „Jeśli bracia i siostry naprawdę stwierdzą, że mnie znają, a ja powiem, że ich nie znam, policja na pewno mnie nie wypuści. Lecz jeśli powiem, że ich znam, zdradzę swoich braci i siostry. To uczyni mnie podobną do Judasza, który zdradza Boga. Co mam robić?”. Wtedy przypomniałam sobie fragment słów Boga: „W każdym czasie Mój lud powinien uważać na przebiegłe knowania szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu (…) aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałam sobie sprawę, że to jedna ze sztuczek szatana. Być może za pomocą tej metody policjanci chcą mnie oszukać i zmusić do zdrady braci i sióstr oraz Boga. Nie mogłam się dać im zwieść. Nawet jeśli moi bracia i siostry przyznali, że mnie znają, ja i tak nie mogłam ich zdradzić. Mając to na uwadze, powiedziałam, że ich nie znam.

Policjant Wu zorientował się, że nie dałam się oszukać i powiedział ze złością: „Zobaczymy, jaka jesteś uparta!”. Potem kazał mi wstać i przykuł mi ręce do metalowych krat w oknie na korytarzu. Moje ciało wisiało bezwładnie, w nadgarstkach czułam nieznośny ból, a policjanci przyglądali się temu ze śmiechem. Po jakimś czasie mnie rozkuli i znowu kazali robić przysiady. Tej nocy odstawili mnie do hotelu. Następnego ranka policjant Wu powiedział: „Od dzisiaj będę cię przykuwać do okna. Jak nie powiesz prawdy, nie będziesz jeść”. Potem przykuli mi jedną rękę do metalowych krat. Od czasu do czasu przychodzili i pytali mnie o szczegółowe informacje na temat mojego kościoła. Kiedy jeden z policjantów zobaczył, że dalej nic nie mówię, uderzył mnie mocno teczką i celowo otworzył drzwi, żebym usłyszała, jak torturują pozostałe siostry. Słysząc ich krzyki bólu, poczułam rozpacz i wściekłość.

Cztery dni później policjant Mu wziął mój notatnik, wskazał na zapisane w nim numery i zapytał mnie, czy to numery telefonów moich braci i sióstr. Kiedy nie odpowiedziałam, głośno wrzasnął: „Nawet jeśli nie powiesz ani słowa, ten notatnik wystarczy, żeby cię skazać!”. Wyjął zdjęcie, wskazał na osobę na nim i zapytał mnie, czy to przywódca kościoła. Potem wyjął trzy zdjęcia pokazujące domy, w których kościół organizuje spotkania, i kazał mi je zidentyfikować. Znałam je wszystkie, ale powiedziałam, że ich nie rozpoznaję. On dodał: „Wsadzimy cię do auta i tam zabierzemy. Musisz tylko wskazać nam miejsce. My to zachowamy w tajemnicy i nikt nie będzie wiedział, że nam powiedziałaś”. Widząc, że wciąż nic nie mówię, odezwał się do policjanta stojącego obok: „Rozbierz ją do naga i powieś przodem do okna, żeby przechodnie ją widzieli. Potem zrób jej zdjęcie, wrzuć do Internetu i napisz, że wszystko nam powiedziała, jak Judasz”. Po czym podszedł, by zdjąć mi ubranie. Bardzo się bałam. Gdyby rzeczywiście to zrobił i zamieścił moje zdjęcie w Internecie, zobaczyliby je moi krewni i przyjaciele. Jak miałabym z tym żyć? Błagałam go, żeby mnie nie rozbierał, ale on tylko spojrzał szyderczo i powiedział: „No co? Boisz się?”. Po czym wszyscy wybuchnęli śmiechem. Widząc ich samozadowolenie, zdałam sobie sprawę, że to kolejna sztuczka szatana, więc szybko się uspokoiłam i wezwałam Boga. Wtedy przypomniałam sobie hymn z Jego słowami zatytułowany „Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy”: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi pewność siebie i siłę. Wierzyłam w Boga, a w życiu podążałam właściwą ścieżką. Nie było powodem do wstydu to, że mnie torturowano i upokarzano z powodu mojej wiary w Boga. Prześladowano mnie za sprawiedliwość, a On to aprobował. Gdybym uległa szatanowi i zdradziła Boga, by chronić swoją reputację, byłaby to najbardziej haniebna rzecz, jaką mogłabym zrobić, i naprawdę straciłabym swoją godność człowieka. Nienawidziłam siebie za to, że zabrakło mi kręgosłupa i błagałam szatana o litość, stając się jego pośmiewiskiem. Przysięgłam sobie, że bez względu na to jak ci nikczemni policjanci mnie upokorzą, nawet jeśli rzeczywiście mnie rozbiorą, nigdy się przed nimi nie ugnę, nie będę błagała o litość i nigdy nie będę taka, jak Judasz. Kiedy zobaczyli, że już się nie boję, byli tak wściekli, że przykuli mi obie ręce do krat. Policjantka krzyknęła: „Czy nie miałeś rozebrać jej do naga? Zdejmij wszystko, żeby wszystko było widać”. Roześmiali się dziko, jak demony z zaświatów. W tamtej chwili stopy miałam w powietrzu, a cały ciężar ciała spoczywał na nadgarstkach, które bolały, jakby miały się złamać. W duchu modliłam się szczerze do Boga, prosząc Go, by dał mi pewność siebie i siłę, żebym mogła znieść te tortury, a nie iść na kompromis z szatanem. Po ponad pół godzinie policjanci mnie rozkuli. Stopy miałam zdrętwiałe, bez czucia, więc upadłam na podłogę, jak tylko je na niej postawiłam. Jeden z policjantów powiedział zjadliwie: „Rozważ swoją sytuację. Jak nic nie powiesz, mamy inne sztuczki, by się z tobą rozprawić”. Po czym wyszli.

Dwa dni później przyszedł gruby policjant. Jak tylko wszedł, powiedział do dwóch policjantów, którzy mnie pilnowali: „Wiecie, czemu nie dajecie rady złamać tej kobiety? Zwyczajnie cackacie się z nią i nie używacie właściwych technik. Dziś nauczę was kilku sztuczek i pokażę wam, jak to się robi!”. Kazał mi zrobić przysiad, potem półprzysiad i powtarzać tak długo, aż zupełnie opadłam z sił i się przewróciłam. Potem kazał tym dwóm policjantom złapać mnie z każdej strony za ręce, popychać w dół i podnosić – i powtórzyć tę torturę wielokrotnie. Patrząc na ich zacięte twarze, wiedziałam, że będą jeszcze gorsze tortury. Pomyślałam o tym, z jaką służalczością dwa dni wcześniej pokłoniłam się szatanowi i błagałam o litość z obawy przed upokorzeniem, więc postanowiłam, że dziś będę polegać na Bogu i nieść o Nim świadectwo przed szatanem. W duchu modliłam się do Boga: „Boże, nie wiem, czego jeszcze użyje policja, by mnie torturować, ale chcę dać silne i donośne świadectwo o Tobie, więc proszę, byś dał mi pewność siebie i siłę”. Po chwili tak się zmęczyli i spocili, że nie mogli mnie podnieść. Jak tylko mnie puścili, upadłam z hukiem na podłogę. Kazali mi wstawać i kucać, i tak w kółko. Gruby policjant powiedział szyderczo: „Chyba jest jej za ciepło. Polejcie ją zimną wodą. Na pewno będzie jej przyjemnie”. No i oblali mnie zimną wodą, aż cała przemokłam. Lecz niesamowite było to, że czułam, jak unosi się ze mnie gorąca para, a wcale nie czułam zimna. Wiedziałam, że to Bóg mnie chroni. W duchu nie przestawałam Mu dziękować i czułam, że moja wiara w Niego się wzmacnia.

Potem ci dwaj mnie podnieśli i kajdankami przykuli mi lewą rękę do krat. Nadgarstek był już nadwyrężony od wcześniejszego wiszenia, więc kiedy tym razem mnie skuli, bolał znacznie bardziej. Policjanci się śmiali, widząc, jak cierpię, a ja nie chciałam, by widzieli moją słabość, więc znosiłam ból w ciszy. By go zniwelować, za wszelką cenę próbowałam stanąć na palcach. Ledwie udało mi się dotknąć podłogi czubkiem stopy, gdy jeden z policjantów to zobaczył i przycisnął mi piętę stopą, powodując, że na chwilę zawisłam, a potem odsunął stopę, przez co moje ciało opadło, gwałtownie i boleśnie szarpiąc za rękę. Widząc, że dalej milczę, policjanci przywiązali linę do jednej z moich stóp, a potem pociągali za nią, by mnie unieść w powietrze i nagle puszczali. Robili tak wielokrotnie. Kołysałam się tak z boku na bok, a w nadgarstku czułam taki ból, jakby ktoś wbijał mi w niego nóż. Gdy to trwało, ja w duchu modliłam się gorliwie do Boga. Później gruby policjant przyniósł rattanowe krzesło. Ci dwaj policjanci złapali mnie za nogi, położyli mi je na oparciu krzesła, a potem wyszarpnęli krzesło. Cały ciężar ciała oparł mi się na nadgarstku. Ból był prawie nie do zniesienia. Po trzydziestu bądź czterdziestu minutach policjanci rozkuli mi lewą rękę, prawą przykuli do krat i kontynuowali tortury. Poczułam, że brak mi tchu i pomyślałam: „Nie wiem, jak długo jeszcze będą mnie torturować. Jeśli będę tak dalej wisieć, okaleczą mi ręce i jak sobie wtedy poradzę w przyszłości?”. Im dłużej o tym myślałam, tym gorzej się czułam, aż trudno mi było nawet oddychać. Czułam, że dłużej tego nie zniosę, więc żarliwie modliłam się do Boga: „Boże, moje ciało jest zbyt słabe. Dłużej tego nie wytrzymam. Proszę, daj mi siłę, bym wytrwała i upokorzyła szatana”. Wtedy przypomniał mi się fragment słów Boga: „W drodze do Jerozolimy Jezus przeżywał cierpienie, jak gdyby obracano Mu nóż w sercu, mimo to nie miał nawet najmniejszego zamiaru nie dotrzymać swego słowa; zawsze towarzyszyła Mu potężna siła, kierująca Go w miejsce, w którym miał być ukrzyżowany. Ostatecznie został przybity do krzyża i stał się podobieństwem grzesznego ciała, dopełniając dzieła odkupienia ludzkości. Wyrwał się z pęt śmierci oraz Hadesu. Przed Jego obliczem śmierć, piekło i Hades utraciły swoją moc i zostały przez Niego pokonane” (Jak służyć zgodnie z wolą Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boga dało mi siłę. By odkupić ludzkość, Pan Jezus został ukrzyżowany, upokorzony i bardzo cierpiał, ale zrobił to bez wahania. Ogromna jest miłość Boga do człowieka i już w tym On dał nam przykład. Lecz kiedy ja doświadczałam tortur policji, nie myślałam o tym, jak trwać przy świadectwie. Myślałam tylko o własnym ciele. Byłam samolubna i nikczemna! Myśląc o tym, poczułam wstyd i zażenowanie. Tym razem byłam zdeterminowana ucieszyć Boga. Myśl o Jego miłości mnie zainspirowała i dała odwagę do walki z szatanem do samego końca. W tamtym momencie jeden z policjantów zauważył, że mam zamknięte oczy i powiedział: „Ona się modli do swojego Boga, a gdy to robi, za każdym razem ma przypływ sił”. Drugi zaczął mi dźgać powieki cienkim prętem. A robiąc to, mówił: „Otwieraj oczy. Nie wolno ci modlić się do swojego Boga”. Widząc, że wciąż milczę, kilka razy uderzył mnie w twarz pasem, ale ja nie poczułam bólu. Po ponad pół godzinie jeden z nich powiedział: „Zakujmy ją wyżej, żeby nie dosięgała ziemi. Zobaczmy, jak jej się to spodoba”. Dwóch mnie uniosło, lecz gdy trzeci otworzył kajdanki i miał je zamknąć na pręcie wyżej, coś się w nich zepsuło i nie chciały się zatrzasnąć. Wzięli inne, ale tamte też nie działały. Wiedziałam, że to ochrona od Boga, więc podziękowałam Mu w duchu. Zmęczyli podtrzymywaniem mnie, więc mnie puścili i nagle poleciałam na podłogę. Torturowali mnie już od prawie dwóch godzin i byłam tak wyczerpana, że leżałam nieruchomo. Patrząc wstecz na tortury ze strony tych policjantów, wyraźnie dostrzegałam ich podłą i złą naturę. Czułam też, że Bóg się o mnie troszczy i zaczęłam pokładać w Nim większą ufność. Po jakimś czasie jeden z nich podszedł i kilka razy mnie kopnął. Widząc, że nadal się nie ruszam, wycisnął całą tubkę maści chłodzącej i wtarł mi ją w oczy, ale ja nic nie poczułam. Zauważył, że nie reaguję i wyszedł. Wiedziałam, że to Bóg mnie chroni.

Około siódmej wieczorem przyszedł inny policjant. Kiedy zobaczył, że jestem przemoknięta i drżę z zimna, upomniał pozostałych. Udając życzliwość, kazał im przynieść mi suche ubrania do przebrania, a następnie podał mi miskę makaronu, po czym próbował się mi przypochlebić. Powiedział: „Jesteś tak daleko od domu, a teraz nie możesz wrócić. Dzieci za tobą nie tęsknią? Po co wierzysz w Boga w tak młodym wieku? Słyszę, że jesteś przywódczynią, więc powiedz nam to, co chcemy wiedzieć, a obiecuję, że cię wypuścimy. Będziesz mogła wrócić do domu, do rodziny”. Kiedy to usłyszałam, zdałam sobie sprawę, że próbuje mnie zwieść, bym mu zaufała i przekazała informacje o kościele. Odparłam: „Powiedziałam wam już wszystko, co wiem. Nic więcej nie wiem”. Nagle walnął dłonią w stół, wstał i zjadliwie powiedział: „Niech ci się nie zdaje, że nic ci nie zrobimy, jak nie będziesz mówić! Rząd centralny nakazał nam wyplenić wierzących w Boga Wszechmogącego. Zlikwidujemy waszą organizację. Jak nie zaczniesz współpracować, zostaniesz skazana”. Po czym wyszedł. Wtedy policjant Wu powiedział: „Lepiej bądź mądra i przekaż nam potrzebne informacje. Dzięki temu nie będziesz musiała tak cierpieć”. Pomyślałam: „Policjanci nie przestaną, dopóki nie dostaną tych informacji, których chcą. Jeśli nie wytrzymam tortur i będę jak Judasz, to zdradzę Boga, więc równie dobrze mogę się zabić”. Myślałam o samobójstwie. Zdałam sobie jednak sprawę, że jestem w złym stanie, więc w duchu modliłam się do Boga: „Boże! Moje ciało jest słabe, więc chcę uniknąć tej sytuacji poprzez śmierć. Jestem za słaba i mam niewystarczającą postawę. Proszę, oświeć mnie i prowadź, daj mi pewność siebie i siłę, bym wytrwała”. Po modlitwie nagle zdałam sobie sprawę, że mam pliki ze słowami Boga na moim odtwarzaczu MP5. Odezwałam się do młodego policjanta: „Daj mi mój MP5. Jest na nim coś, co chcę ci pokazać”. Myślał, że zaraz się przyznam, więc mi go dał. Włączyłam odtwarzacz MP5, gdzie zobaczyłam fragment słów Boga: „Bóg nazywa »zwycięzcami« tych, którzy w dalszym ciągu są w stanie trwać przy świadectwie oraz zachować wiarę w Boga i trwać w oddaniu Bogu, gdy znajdują się pod wpływem szatana i są przez niego oblegani – innymi słowy, gdy znajdują się we władaniu sił ciemności. Jeśli bez względu na wszystko nadal potraficie zachować czystość serca i autentyczną miłość Boga, wówczas trwacie przy świadectwie przed obliczem Boga, i to właśnie kogoś takiego Bóg nazywa »zwycięzcą«” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam Bożą wolę. Gdy doświadczam prześladowania i udręki, Bóg oczekuje mojej wiary i lojalności. On chce, bym niosła zwycięskie świadectwo, gdy szatan mnie oblega. Ci nikczemni policjanci torturowali mnie w ten sposób, by zmusić mnie do zdrady Boga. Gdybym się zabiła, tracąc świadectwo, dałabym się nabrać na sztuczki szatana i nie sprostałabym staraniom, jakich Bóg dla mnie dołożył – bardzo by Go to zraniło. Nie mogłam umrzeć, musiałam żyć dalej, być silna, trwać i ucieszyć Boga. Myśląc w taki sposób, poczułam przypływ sił. Upadłam na kolana i dziękowałam Bogu w modlitwie. Młody policjant powiedział ze zdziwieniem: „Odważna jesteś, że ośmielasz się tu klękać i się modlić!”. Zignorowałam go. Gdy skończyłam się modlić, zapytał mnie: „Podjęłaś decyzję? Skoro już to przemyślałaś, powiedz mi, co wiesz”. Odparłam stanowczo: „Powiedziałam już wszystko, co trzeba. Nie mam nic więcej do powiedzenia”. Wu wpadł w taką furię, że wziął kajdanki i przykuł mi jedną rękę do krat. Młody policjant powiedział: „Modlitwa jest naprawdę potężna. Jakby czyniła z niej zupełnie inną osobę. Niczego się nie boi i nic nie mówi”. Gdy to usłyszałam, podziękowałam Bogu z głębi serca i jeszcze bardziej się upewniłam, że dam radę wytrwać.

Następnego ranka, gdy policjanci zobaczyli, że żadna z ich taktyk na mnie nie działa, powiedzieli: „Od dzisiaj będziemy codziennie przykuwać cię kajdankami do okna i nie pozwolimy ci jeść, pić ani spać. Zobaczmy, ile dni wytrzymasz”. W duchu modliłam się do Boga: „Boże, wierzę, że moje życie i śmierć są w Twoich rękach. Proszę, chroń mnie. Gdybym nawet miała umrzeć, będę trwała niewzruszenie i niosła świadectwo o Tobie!”. Potem policjanci obserwowali mnie na zmianę i budzili mnie hałaśliwie, gdy zauważali, że zasypiam. Trzeciego dnia mężczyzna po drugiej stronie ulicy zauważył, że jestem przykuta do okna i krzyknął do mnie: „Ktoś cię porwał? Jeśli tak, machnij ręką, a zadzwonię pod 110”. Pomyślałam: „To policja mnie tu uwięziła. Czy myślisz, że oni robią coś dobrego dla zwykłych ludzi? Policja Partii Komunistycznej to tylko stado bestialskich demonów”. Po kilku kolejnych dniach coraz więcej osób na dole zauważyło, że jestem przykuta kajdankami do okna. Wskazywali na mnie i rozmawiali o tym ze sobą, więc policjanci przenieśli mnie do przeciwległego pokoju.

Pewnej nocy, około 20 marca, zabrano mnie do specjalnego biura śledczego. Tam trzech policjantów poddawało mnie praniu mózgu aż do czwartej nad ranem, kiedy to policjant o nazwisku Liu powiedział mi: „Kościół Boga Wszechmogącego rozrósł się teraz do kilku milionów wyznawców, a to bezpośrednio zagraża interesom Partii Komunistycznej. Jeśli go nie stłumimy, kto będzie jej słuchał? Prezydent Xi osobiście nakazał całkowite wykorzenienie »Błyskawicy ze Wschodu« i reedukację tych, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego, tak by porzucili swoje wierzenia, a przyjęli naukę i przywództwo Partii. Jeśli odmówią, mają być skazani na więzienie i nikogo nie obejdzie to, czy ktoś ich pobije na śmierć”. Kontynuował, mówiąc: „Obecnie w całej prowincji i w całym kraju trwają aresztowania członków Kościoła Boga Wszechmogącego. W końcu zostanie wykorzeniony. Jeśli myślisz, że nadal możesz wierzyć w Boga Wszechmogącego, to ja ci teraz mówię, że to niemożliwe!”. Odparłam: „My, wierzący w Boga, po prostu chodzimy na zgromadzenia, czytamy słowa Boga, dążymy do zmiany usposobienia, by stać się uczciwymi ludźmi, i podążamy właściwą ścieżką w życiu. Jak mielibyśmy zaszkodzić interesom Partii Komunistycznej? Jeśli mi nie wierzysz, przeczytaj słowa Boga Wszechmogącego, a się przekonasz. Skonfiskowaliście tyle ksiąg ze słowami Boga Wszechmogącego, więc otwórz jedną i przeczytaj”. Inny policjant głośno powiedział: „Nie mów nam o wierze w Boga! My nie wierzymy w te bzdury – wierzymy tylko w Partię Komunistyczną i prezydenta Xi”. Potem mi groził: „Dobrze się nad tym zastanów. Jeśli powiesz nam to, co chcemy wiedzieć, obiecuję, że nie trafisz do więzienia. Od razu wypuścimy cię do domu. Jeśli jednak nie pojmujesz swojej sytuacji, wyślę cię do szpitala psychiatrycznego. Lekarz codziennie da ci zastrzyk i stracisz zmysły. Będziesz miała do czynienia z różnymi wariatami, codziennie będą cię bić i besztać. Zobaczymy, jak długo tam wytrzymasz”. Gdy to usłyszałam, bardzo się przestraszyłam. Gdybym trafiła do szpitala psychiatrycznego, codziennie przebywałabym wśród ludzi psychicznie chorych. Nawet ktoś normalny oszaleje, żyjąc obok takich ludzi. Kiedy policjanci zobaczyli, że milczę, znów mi grozili: „Wracaj i to przemyśl. Zapisz wszystko, co powinniśmy wiedzieć. W oparciu o dowody, które mamy, możemy skazać cię na co najmniej trzy a nawet na siedem lat”.

Po powrocie do hotelu, nie mogłam spać myśląc o tym, co mówili policjanci. Kiedy wyobraziłam sobie chorych psychicznie, którzy mnie gonią i biją, a ja oszalała biegam nago po ulicy, od razu zlana zimnym potem podrywałam się na łóżku. Ze łzami modliłam się do Boga: „Boże! Boję się tego, że zrobią ze mnie wariatkę. Proszę, pomóż mi, prowadź mnie i uspokój. Nigdy Cię nie zdradzę, bez względu na sytuację, w jakiej się znajdę”. Po modlitwie pomyślałam o fragmencie słów Boga: „Kiedy ludzie są gotowi poświęcić swoje życie, wszystko staje się błahe i nikt nie może ich pokonać. Co może być ważniejsze od życia? W ten sposób szatan staje się niezdolny do dalszego działania w ludziach, nie ma niczego, co może zrobić z człowiekiem” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 36, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W miarę jak rozważałam słowa Boga, stopniowo się uspokajałam. Skoro byłam gotowa ryzykować życie, jakiego cierpienia miałabym nie znieść? Moje życie i śmierć były w rękach Boga, więc nie zachoruję psychicznie, jeśli On na to nie pozwoli. Kiedy wzeszło słońce, wyjęłam pióro i papier i napisałam jedno zdanie: „Wysokie mury i wielkie dziedzińce, gnicie w więzieniu aż do śmierci”. Kiedy policjant to zobaczył, twarz mu się zmieniła. Był tak wściekły, że wyszedł, trzaskając drzwiami.

Po ponad miesiącu trafiłam do aresztu. Ponieważ przesłuchanie nie przyniosło rezultatów, skazali mnie na sześć miesięcy obserwacji domowej i ostrzegli: „Jesteś podejrzana o przestępstwo, więc nie jesteś wolna. Jeśli nadal będziesz wierzyć w Boga, a my cię złapiemy, zostaniesz skazana”. Policjanci od czasu do czasu do mnie dzwonili, a ludzie z Biura Spraw Religijnych przychodzili do mojego domu, by wypytywać mnie o moją wiarę w Boga. Nie ośmielałam się skontaktować z braćmi i siostrami ani nie mogłam uczestniczyć w życiu kościoła. Przez policyjne tortury nie mogłam zginać palców w obu dłoniach, a nadgarstki bolały mnie tak bardzo, że nie mogłam nimi ruszać. Nie miałam siły podnieść grzebienia, a nawet teraz brak mi sił w nadgarstkach.

Po aresztowaniu, prześladowaniu i torturach ze strony Partii Komunistycznej wyraźnie ujrzałam jej brutalną i złą naturę, która przeciwstawia się Niebu. Zrozumiałam, że to szatan sprzeciwia się Bogu i krzywdzi ludzi. Jednocześnie doświadczyłam wszechmocy i mądrości Boga oraz Jego ochrony i troski. To słowa Boga prowadziły mnie krok po kroku do zwycięstwa nad szatanem i pozwoliły wytrwać. Bogu niech będą dzięki!


45. Wyjście ze szpitala psychiatrycznego

Autorstwa Xiaocao, Chiny

W styczniu 2012 roku przyjęłam ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Po tym, jak zaczęłam wierzyć, w cudowny sposób poprawił się stan mojego naciągniętego mięśnia lędźwiowego i bolącego barku, z którym miałam wcześniej kłopoty, bo przepracowywałam się w mojej firmie. Mój mąż i syn ogromnie się ucieszyli, bo wcześniej ramiona bolały mnie tak bardzo, że prawie nie mogłam ich podnieść, trudno było mi nawet uczesać włosy czy założyć sukienkę, a żadne leki nie pomagały. Widząc, że mi się poprawiło, mąż i syn wspierali mnie w mojej wierze. Ale kilka miesięcy później mąż trafił w Internecie na kłamstwa Partii Komunistycznej, oczerniające, atakujące i potępiające Kościół Boga Wszechmogącego, i od tego momentu zaczął sprzeciwiać się mojej wierze. Powiedział: „Rząd jest przeciwko temu twojemu Bogu. Jeśli cię aresztują, może to zniszczyć karierę naszemu synowi. Powinnaś porzucić swoją wiarę”. Raz, gdy wróciłam do domu po tym, jak głosiłam ewangelię, mąż powiedział mi z surową miną: „Brygada Bezpieczeństwa Narodowego wezwała mnie i spytała, czy jesteś wierząca, a jeśli tak, to masz oddać twoje książki o Bogu. Kazali mi też zidentyfikować kilka osób na zdjęciach. Jeśli będziesz dalej wierzyć, to cię przymkną”. Odpowiedziałam: „Wiara w Boga jest właściwą ścieżką i nie zrobiłam nic nielegalnego. Oni nie mają prawa!”. Odparł na to: „Jesteś taka naiwna! KPCh jest szczególnie cięta na was, wierzących. Jeśli będziesz trzymać się wiary, to mogą cię aresztować i sponiewierać, a wtedy poznasz ich okrucieństwo. Nie możesz dalej wierzyć!”. Przy sprzeciwie męża będzie mi znacznie trudniej podążać tą ścieżką. W sercu pomodliłam się do Boga i poprosiłam, by mnie nią prowadził. Postanowiłam też, że nigdy nie porzucę wiary, choćby nie wiem jak mąż mi przeszkadzał.

Pewnego grudniowego dnia w 2012 roku zostałam zatrzymana i osadzona w areszcie, bo jakiś nikczemnik doniósł, że głoszę ewangelię. Gdy mnie wypuszczali, policjant ostrzegł mnie: „Gdy już wrócisz do domu, lepiej daj sobie spokój z tą twoją wiarą. Jeśli tego nie zrobisz i cię złapią, trafisz za kratki!”. Jakieś pół godziny później przyszedł po mnie mój mąż. Był straszliwie wnerwiony, twarz wykrzywiał mu grymas. Wszedł prosto do budynku posterunku. Nie wiedziałam, o czym tam z nimi rozmawiał. Gdy dotarliśmy do domu, na podwórku stali mój brat, siostra i szwagier. Mój brat był starostą powiatowym i znalazł w Internecie różne kłamstwa Partii Komunistycznej, potępiające Kościół i bluźniące przeciw niemu. Próbował odwieść mnie od wiary i powiedział, że jeśli jej nie porzucę, to nie tylko zaszkodzę karierze mojego syna, ale także jego własnej, przez co może stracić swój urząd. Wiedziałam, że na pewno przyszli tu, żeby zmusić mnie do porzucenia wiary, więc zmówiłam krótką modlitwę, prosząc Boga, by chronił mnie w tej trudnej sytuacji. Mój brat powiedział do mnie, rozpływając się w uśmiechu, „Daj sobie spokój z tym całym Bogiem. Siedź w domu i się nie wychylaj. Najlepsze, co możesz zrobić, to zadbać o swoją rodzinę. Twój syn ma dobrą pracę, a straci ją, jeśli nie przestaniesz wierzyć. Znienawidzi cię na zawsze”. Potem szwagier nawrzeszczał na mnie, gestykulując: „Wierzysz w Boga? A gdzie jest Bóg? Ja w Niego nie wierzę i mam zupełnie udane życie!”. Mój mąż powiedział ze złością: „Nasz syn ma dobrą pracę, został zauważony, a nie było to łatwe. Co jeśli straci tę robotę przez twoją wiarę?”. Moja siostra podeszła i zaczęła na mnie naciskać: „Daj sobie z tym spokój. Mąż jest dla ciebie dobry, a wasz syn ma świetną pracę. To ci powinno wystarczyć. Po prostu zadbaj o rodzinę”. Słysząc to wszystko, pomyślałam: „Tak ciężko z mężem pracowaliśmy, żeby zapewnić synowi edukację, a teraz udało mu się znaleźć dobrą pracę, co nie było łatwe. KPCh chce wymusić na mnie zdradzenie Boga, wykorzystując posadę mojego syna. Jeśli faktycznie ją straci z powodu mojej wiary, czy nie znienawidzi mnie na resztę życia?”. Ale jeśli porzuciłabym wiarę, to zdradziłabym Boga! Jako wierząca poznałam pewne prawdy i wiedziałam, że oddawanie czci Bogu przez istotę stworzoną jest całkowicie naturalne i uzasadnione – to była właściwa ścieżka. Bóg mnie uzdrowił. Cieszyłam się tyloma Jego błogosławieństwami, więc nie mogłam być aż tak bez sumienia. Modliłam się więc do Boga w swoim sercu: „Boże, rodzina chce mnie zmusić do porzucenia wiary, czuję się strasznie. Proszę, daj mi wiarę i siłę”. Wtedy przypomniałam sobie te słowa Boga: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dostrzegłam, że poprzez napaść mojej rodziny szatan kusi mnie i atakuje. Moja rodzina uwierzyła w plotki i kłamstwa Partii i chciała mnie zastraszyć, szantażując mnie pracą mojego syna, żebym zdradziła Boga. Nie mogłam dać się zwieść szatanowi, musiałam nieść świadectwo o Bogu. To, jaką posadę będzie miał mój syn, zależało wyłącznie od władzy Boga i Jego planów. Nikt nie mógł tego zmienić. Dlatego odparłam: „Wiara jest właściwa i słuszna, to właściwa ścieżka w życiu, a ja nie złamałam żadnego prawa. To, że Partia Komunistyczna mnie aresztowała i was w to wciągnęła, to jej własne zło. Nie powinniście stać u jej boku i naciskać na mnie ani stawać na drodze mojej wiary. Wszyscy wiecie, że zanim uwierzyłam w Boga, przez moją chorobę nie radziłam sobie nawet z podstawowymi czynnościami. Gdy uwierzyłam, całkowicie wyzdrowiałam, a wszystko to dzięki Bożej łasce. Gdybym zdradziła Boga, czy miałabym jakiekolwiek sumienie? Od kiedy uwierzyłam w Boga, nie tylko wyzdrowiałam, ale także zrozumiałam wiele prawd, moje serce jest pełne i doświadczyłam tak wiele radości. To wszystko wspaniałe rzeczy. Ale wy nie rozumiecie i stoicie po stronie Partii Komunistycznej, sprzeciwiając się mojej wierze. Wszystko wam się pomieszało i nie potraficie odróżnić dobra od zła. Nie dbam o wasz sprzeciw, jestem zdecydowana iść drogą wiary”. Mój mąż, targany złością, wskazał na mnie i powiedział: „Beznadziejny przypadek!”. Wymienił spojrzenia z moim bratem, po czym poszli razem na tyły domu. Byłam skołowana. O czym tak skrycie szeptali? Chwilę później mój brat wrócił, spojrzał na siostrę i powiedział z tajemniczym uśmiechem: „Chodźmy coś zjeść!”. Moja siostra i jej bratanek podeszli do mnie i pociągnęli mnie za ręce w stronę samochodu. Czułam, że coś jest nie tak. Próbowałam im się wyrwać, mówiąc, że nie chcę nigdzie jechać, ale oni siłą wepchnęli mnie do samochodu. Zatrzymaliśmy się po jakiś trzydziestu minutach jazdy i aż mnie zamurowało, gdy ujrzałam, że byliśmy w szpitalu psychiatrycznym. Mój mąż i brat wysiedli z samochodu. Byłam w szoku. Chciałam uciekać, ale byłam zamknięta w samochodzie. Patrzyłam, jak idą w stronę szpitala, i poczułam złość i oburzenie. Nie mogłam uwierzyć, że przywieźli mnie do takiego miejsca. Co za bezduszność. I to ma być ukochana rodzina! Przypomniałam sobie, że kiedy mąż mnie odbierał z komisariatu, przez chwilę rozmawiał na osobności z jakimś policjantem, a później rodzina wymieniała między sobą znaczące spojrzenia, gdy padł pomysł, żeby coś zjeść. To pewnie był plan uknuty przez Partię Komunistyczną. Robili to, żebym tylko zdradziła Boga. Byłam niesamowicie zdenerwowana, a w oczach wezbrały mi łzy. Oburzona, powiedziałam do mojej siostry: „Zabraliście mnie tu, żeby mnie męczono, tylko dlatego, że wierzę w Boga. To wy jesteście wariaci! To, co robicie, jest zbrodnią przeciw Niebu i rozumowi. Ale jeszcze dostaniecie za swoje!”. Kilku sanitariuszy wyszło ze szpitala, niosąc coś, czym mieli mnie skrępować. Mój mąż i brat stali w miejscu i patrzyli, nie mówiąc ani słowa. Miałam złamane serce i byłam zupełnie zrozpaczona. Nawet w najgorszych koszmarach nie śniłam, że mój mąż i brat, by chronić swoje interesy i uniknąć konsekwencji mojej wiary, uwierzą w kłamstwa Partii Komunistycznej i umieszczą mnie w szpitalu dla umysłowo chorych, gdzie inni będą się nade mną znęcać, nie dbając o moje życie. A przecież byłam zupełnie zdrowa. To nie była moja ukochana rodzina – to były demony! Na tę myśl nie potrafiłam już powstrzymać łez. Nie chciałam nawet na nich patrzeć. Powiedziałam sanitariuszom: „Wszystko ze mną w porządku! Przywieźli mnie tu podstępem. Mam być traktowana jak osoba chora psychicznie tylko dlatego, że wierzę w Boga. Niczego nawet nie sprawdziliście. Czemu mnie krępujecie?”. Zupełnie zignorowali moje słowa. Przyjęli mnie na Oddział 1 jako pacjentkę z silnymi zaburzeniami.

Wszystkie drzwi, okna i korytarze na Oddziale 1 miały metalowe kraty. Mój pokój miał jakieś 4 metry kwadratowe, był zupełnie pusty poza łóżkiem z brudną kołdrą, na której widać było ślady moczu. W ogóle śmierdziało tam sikami. Koedukacyjna łazienka była na korytarzu, ale była zamykana. Ilekroć chciałam tam pójść, musiałam prosić sanitariusza, a jeśli akurat byli zajęci, to nie otwierali drzwi i musiałam jakoś wytrzymać. Przez cały czas było słychać jęki pacjentów szpitala. Czasem śpiewali lub płakali, albo zaczynali wrzeszczeć: „Wypuśćcie mnie stąd! Wypuście!”. Ciągle też uderzali w metalowe kraty. Można było pomyśleć, że to zawodzące zjawy i wyjące wilki. Aż się krew mroziła w żyłach. „To nie jest miejsce dla ludzi. Kiedy policja wypuściła mnie na wolność, własna rodzina oddała mnie do wariatkowa. Z deszczu pod rynnę. Jak mam tu żyć? Gdyby nie prześladowania ze strony KPCh, moja rodzina nie traktowałaby mnie w ten sposób”. Im dłużej o tym myślałam, tym gorzej się czułam i zaczęłam płakać ze smutku. Zalana łzami myślałam o braciach i siostrach na zgromadzeniach, o śpiewających hymny i wielbiących Boga. Tak bardzo chciałam czytać słowa Boga i pełnić swój obowiązek obok swoich braci i sióstr, ale nie mogłam stąd wyjść i nie miałam pojęcia, jak długo będą mnie tu trzymać. Kiedy miało się skończyć moje cierpienie? Modliłam się do Boga: „Boże, zamknęli mnie z osobami umysłowo chorymi, jestem taka nieszczęśliwa. Boże, nie wiem, jak sobie z tym poradzić. Proszę, poprowadź mnie”. Po modlitwie przypomniałam sobie fragment słów Boga: „Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wypełnienie się wielu Jego słów wymaga czasu; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam, że w Chinach wierzący muszą doświadczyć wielu prześladowań ze strony KPCh, ponieważ Partia jest śmiertelnym wrogiem Boga i nie pozwoli ludziom wierzyć w Niego i podążać za Nim. Partia szaleńczo prześladuje i aresztuje wierzących, szerzy rozmaite kłamstwa i pogłoski oraz potępia Kościół Boga Wszechmogącego, aby zwieść tych, którzy nie znają prawdy. Miesza w to rodziny osób wierzących, niszczy ich kariery i zawodowe perspektywy na przyszłość, wzbudzając nienawiść do wierzących wśród ich rodzin, których używa, żeby wierzący zdradzili Boga. Partia jest czystym złem. Choć doświadczenie tego rodzaju prześladowań ze strony Partii sprawiło mi wielki ból, pozwoliło mi zarazem zrozumieć złą istotę Partii. Bóg poddawał w ten sposób próbie moją wiarę. Musiałam na Nim polegać i wytrwać w świadectwie o Nim. Z tą myślą pomodliłam się do Boga, prosząc Go, aby był przy mnie i uchronił mnie od przemocy szatana i złych duchów. Im bardziej wielki, czerwony smok mnie dręczył, tym mocniejsza była moja wiara w Boga.

Następnego dnia sanitariusz przyniósł mi lekarstwo do zażycia. Rozdrażniona powiedziałam: „Nic mi nie jest. Jestem zupełnie normalna i nie wezmę tego!”. Uparłam się, że nie wezmę leku. Trzeciego dnia przyjęto osobę w bardzo ciężkim stanie i przeniesiono mnie na Oddział 3, bo na Oddziale 1 brakowało łóżek. Ten oddział nie był tak ściśle kontrolowany, mogłam wychodzić z pokoju. Zobaczyłam, że spodnie niektórych pacjentów były tak wytarte, że widać było goliznę. Pacjenci mieli brudne twarze i szyje, a ich włosy wyglądały jak ptasie gniazdo. Niektórzy mieli tak brudne ubrania, że wyglądały, jakby zostały upaprane olejem. Niedobrze mi się robiło. Byłam w pokoju z dwiema kobietami. Jedna miała otępiałe spojrzenie, twarz bez wyrazu, czasami coś do siebie mamrotała. Druga każdego ranka chodziła bez przerwy po korytarzu, paląc papierosy. Obie mnie przerażały. Bałam się, że będą miały jakiś epizod i pobiją mnie albo będą ciągnąć za włosy, albo nawet uduszą mnie w nocy, więc nie mogłam się dobrze wyspać. Co noc w milczeniu modliłam się do Boga, prosząc, by mnie chronił. Tylko tak mogłam się uspokoić na tyle, że udawało mi się odrobinę wypocząć we śnie. Co dzień przychodził pielęgniarz, żeby każdej z nas podać leki. Obserwował nas, więc musiałam je brać. Czasami, gdy nie patrzył prosto na mnie, udawało mi się je wyrzucić. Kiedyś zauważyła to inna pacjentka i powiedziała: „Nie wolno ci tak robić. Raz przyłapał mnie na tym pielęgniarz. Zdzielił mnie kilka razy, a później wsadził mi plastikową rurkę do nosa i zmusił mnie do wzięcia leku. To bardzo bolało”. Nie wiem, czy tamta kobieta powiedziała pielęgniarzom, o tym, że wyrzuciłam pigułkę, ale od tamtej pory personel zaczął surowiej pilnować przyjmowania leków przez pacjentów. Co dzień pielęgniarze stawali na wysokim na dwie stopy stole, żeby nas pilnować, a potem kazali otwierać usta i świecili nam latarką do gardła, patrząc, czy połknęliśmy. Nie miałam wyjścia, musiałam brać pigułki.

Kilka dni później ordynator szpitala przyszedł na obchód i zapytał mnie ni stąd, ni zowąd: „Czy wielka katastrofa będzie dwudziestego pierwszego?”. Uznałam to za dziwne i odparłam: „Tylko Bóg wie, kiedy nastąpi katastrofa”. On odpowiedział na to: „Widzę, że z tobą kiepsko. Musimy zwiększyć ci dawkę”. Odtąd musiałam brać dwie pigułki, a nie jedną. Byłam wściekła. Ordynator nie miał pojęcia, czy cokolwiek mi dolega, po prostu podwoił mi dawkę. Ludzkie życie miał za nic. W szpitalu powinno się leczyć choroby, a tymczasem było to miejsce prześladowania chrześcijan przez Partię Komunistyczną. Złośliwie mnie krzywdzono tylko przez moją wiarę. Nienawidziłam Partii do szpiku kości.

Po dziesięciu dniach brania leku zaczęłam odczuwać słabość, ledwo trzymałam się na nogach. Pomyślałam, że biorę ten lek od niedawna, a już tak się czuję. Martwiłam się, że jeśli będę brała go nadal, to naprawdę zapadnę na zdrowiu, mimo że przyszłam tu zdrowa. Stykając się codziennie z obłąkanymi pacjentami, czułam się nieszczęśliwa i przygnębiona. Myślałam nawet, że od tej udręki faktycznie zacznę wariować. Będąc w tym środowisku, dużo modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził i dał mi wiarę. Pamiętam, że raz po modlitwie pomyślałam o Łazarzu, którego wskrzesił Pan Jezus. Łazarz nie żył już od czterech dni i jego ciało zaczynało cuchnąć. Ale Bóg kilkoma słowami przywrócił go do życia. Bóg jest wszechmocny. Ma władzę na losem ludzkości. Czyż moje życie nie jest również w rękach Boga? Pomyślałam o tych słowach Boga: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To, czy podawane mi leki zrobią ze mnie wariatkę, i to, kiedy wyjdę, było w rękach Boga. Muszę przez to przejść, trwając w wierze i polegając na Bogu. Ta myśl dała mi wiarę i już tak bardzo się nie bałam.

Kilka tygodni później, wieczorem, pomyślałam, że skontaktuję się z rodziną i może dzięki temu szybciej wyjdę. Nazajutrz rano mój mąż zjawił się w szpitalu. Powiedziałam mu, że to miejsce nie nadaje się dla ludzi, że zdrowa na umyśle osoba musi tu zwariować i żeby zabrał mnie do domu. Zadzwonił do mojego brata, którego słowa słychać było w telefonie: „Musi zrezygnować z wiary! Najpierw niech podpisze oświadczenie, że porzuci swoją wiarę. Dopiero wtedy może wyjść. Jeśli tego nie zrobi, może sobie zgnić w tym szpitalu”. W życiu bym nie pomyślała, że mój własny brat powie coś takiego. Aż przeszył mnie dreszcz. Co to za rodzina? To był po prostu diabeł! Widząc, że mój mąż nie ma zamiaru mnie zabrać, pomyślałam: „Jeśli mnie tu zostawi na dobre, to już nigdy się stąd nie wydostanę, więc jak będę praktykować swą wiarę?”. Udałam więc, że się zgadzam. Mąż zabrał mnie do domu, ale całymi dniami nie spuszczał mnie z oka. Zabronił mi udziału w zgromadzeniach i lektury słów Boga. Czasem, gdy odpoczywałam po południu, przychodził sprawdzać, czy przypadkiem nie czytam słów Boga. Mogłam tylko potajemnie czytać słowa Boga na moim odtwarzaczu MP5, kiedy mąż akurat nie zwracał na mnie uwagi. Jednak pewnego ranko przyłapał mnie, gdy ładowałam urządzenie. Zabrał mi odtwarzacz i nawrzeszczał na mnie wściekle: „Jak możesz nadal wierzyć? Jeśli cię złapią i pójdziesz siedzieć, a nasz syn straci przez ciebie pracę, to czy będziesz mogła spojrzeć mu w oczy? Nie wolno ci dalej podążać za Bogiem!”. Mówiąc to, popchnął mnie mocno i uderzyłam głową w krawędź łóżka. Pomyślałam: „Ja tylko wierzę w Boga. Niczego złego nie zrobiłam, a on mnie tak traktuje. Najpierw zamknął mnie w szpitalu psychiatrycznym, a teraz podnosi na mnie rękę i zabrania mi czytać słowa Boga”. Czułam się coraz gorzej i modliłam się do Boga: „Boże! Mój mąż stosuje wobec mnie przemoc i jestem słaba. Nie wiem, jak wytrwać na tej ścieżce. Proszę, poprowadź mnie!”. Po modlitwie pomyślałam o tych słowach Boga: „Dziś większość ludzi nie ma tej wiedzy. Wierzą, że cierpienie nie niesie żadnej wartości, świat ich odrzuca, przeżywają trudności w życiu rodzinnym, nie są umiłowani przez Boga, a ich perspektywy wyglądają ponuro. Cierpienie niektórych ludzi staje się tak wielkie, że ich myśli zwracają się ku śmierci. To nie jest prawdziwe umiłowanie Boga; tacy ludzie są tchórzami, brakuje im wytrwałości, są słabi i bezsilni! Bóg bardzo chce, aby człowiek Go kochał, ale im bardziej człowiek Go kocha, tym bardziej cierpi i im bardziej kocha Boga, tym cięższe próby przechodzi. (…) Stąd w dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy rozważyłam słowa Boga, stało się dla mnie jasne, że chociaż przemoc i udręka, których doświadczałam, sprawiały mi cierpienie, to bez tych sytuacji nie poznałabym swojej prawdziwej postawy ani nie mogłabym mieć prawdziwej wiary. To cierpienie miało znaczenie. Nie rozumiałam jednak woli Boga, i ponieważ nie potrafiłam znieść tego cierpienia, odczuwałam słabość i zniechęcenie. Dostrzegłam swoje tchórzostwo. Objawienie tych faktów pomogło mi też wyraźnie zobaczyć pewne rzeczy. Mój mąż próbował wymusić na mnie rezygnację z wiary w Boga i nie zależało mu na tym, czy umrę, czy przeżyję. Wywiózł mnie do szpitala psychiatrycznego, a teraz jeszcze mnie uderzył. Zrozumiałam wyraźnie, że jest demonem, który nienawidzi Boga i jest Jego wrogiem. Przypomniałam sobie, co powiedział Bóg: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Mój mąż i ja byliśmy różnymi ludźmi na dwóch różnych ścieżkach. Ja dalej szłabym za Bogiem bez względu na to, jak mój mąż by mnie nękał. Już nie był w stanie mnie zatrzymać. Dlatego powiedziałam mu: „Rozwiedźmy się. Ty idziesz drogą świata, gonisz za pieniądzem, a ja jestem na ścieżce wiary. To są różne drogi, nie mamy ze sobą nic wspólnego. Boisz się o naszego syna, więc weźmy rozwód. Wtedy moja wiara wam nie zaszkodzi. Nie trzeba mi naszego majątku. Potrzebuję tylko pokój, żeby mieć gdzie mieszkać. Dopóki będę podążała za Bogiem, dam sobie radę”. Powiedział tak: „Wiem, że jesteś dobrą kobietą. Nie chcę rozwodu”. Odparłam: „Jeśli nie chcesz rozwodu, zwróć mi wolność. Jestem osobą wierzącą, nie możesz mi stać na drodze”. Powiedział: „Możesz mieć swoją wolność, ale najpierw podpisz ze mną umowę, w której obiecasz porzucić wiarę w Boga Wszechmogącego!”. Odparłam: „Muszę wytrwać w wierze, nie podpiszę takiej umowy”. Zamurowało go. Widząc, że nie odciągnie mnie od wiary, nie przeszkadzał mi już tak bardzo w praktykowaniu. Mogłam prowadzić kościelne życie i wypełniać obowiązek.

Minęło trochę czasu. Któregoś wieczoru poszłam do pewnej siostry w wierze, by omówić podlewanie nowych wiernych. Niebawem zjawił się mój syn i powiedział do tej siostry: „To ty nawróciłaś moją mamę!”. Próbował ją uderzyć. Podskoczyłam i podniosłam ręce, by go powstrzymać. Zaciągnął mnie do domu i w napadzie gniewu powiedział: „Musisz dać sobie z tym spokój. Widziałaś, co mówią o twoim Kościele w Internecie?”. Powtórzył kłamliwe oszczerstwa Komunistycznej Partii pod adresem Kościoła Boga Wszechmogącego. Później wrzasnął: „Tato, dzwoń do tego psychiatryka i ją tam odeślij!”. Myślałam, że głowa mi pęknie, gdy to usłyszałam. Nigdy nie sądziłam, że mój własny syn będzie chciał mnie zamknąć w szpitalu psychiatrycznym, i to ze względu na swoją pracę. To było nieludzkie! Słyszałam, że mąż telefonuje do szpitala, i podsłuchałam, że informują go o braku wolnych łóżek. Mąż rozłączył się i powiedział: „Wezwijmy policję, niech oni ją zabiorą”. Syn odparł: „Ona nie może trafić do aresztu. Może zamkniemy ją w tym ciemnym pokoju, gdzie kiedyś trzymaliśmy króliki?”. Siłą zawlekli mnie do tego pomieszczenia, zamknęli żelazną bramę i poszli. Widząc, że syn i mąż dali się oszukać kłamstwom Partii i użyli wobec mnie przemocy, poczułam dreszcz. Z głębi serca jeszcze mocniej nienawidziłam Partii Komunistycznej. Pomyślałam o słowach Boga: „Od tysięcy lat jest to kraina plugastwa. Jest nieznośnie brudna i pełna nędzy, na każdym kroku srożą się w niej duchy, które oszukują i zwodzą, rzucają bezpodstawne oskarżenia, są bezlitosne i złośliwe, depcząc to wymarłe miasto i pozostawiając je zasłane martwymi ciałami; odór rozkładu spowija tę krainę i przenika powietrze, a jest ona silnie strzeżona. Któż zdoła dojrzeć świat, poza niebem? Diabeł mocno dzierży całe ciało człowieka, zasłania mu oczy i szczelnie zamyka jego usta. Król diabłów szaleje od kilku tysięcy lat aż do dzisiaj, pilnie strzegąc tego wymarłego miasta, jakby był to niedostępny pałac demonów (…). Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Partia aresztuje i prześladuje chrześcijan, szerzy najprzeróżniejsze plotki i oszczerstwa na temat Kościoła Boga Wszechmogącego i wciąga we wszystko rodziny wierzących. Moja rodzina dała się więc zwieść Partii i razem z nią próbowała przemocą przeszkodzić mi w wierze. Posunęli się do tego, że sami zawieźli mnie do szpitala psychiatrycznego, gdzie byłam dręczona, a teraz znów mnie uwięzili. Tyle zostało z idealnie szczęśliwej rodziny. To Partia stała za tym wszystkich. Z głębi serca nienawidziłam tego diabła. Niedługo potem mój syn przyniósł sobie stołek, usiadł przy bramie i powiedział: „Mamo, powinnaś skończyć z wiarą w Boga. Pracowałaś bardzo ciężko, gdy miałaś firmę. Zapewnienie mi edukacji nie było łatwe. Teraz pracuję i mam pieniądze. Co byś powiedziała, gdybym zafundował ci wycieczkę?”. Gdy to powiedział, zrozumiałam, że to sztuczna szatana, więc odparłam: „Zanim uwierzyłam w Boga, chciałam tylko zarabiać pieniądze. Było to trudne, wyczerpujące życie. Teraz, gdy odnalazłam Boga i pojęłam niektóre prawdy, czuję się bardziej wolna i szczęśliwsza. Czy nie możecie zostawić mnie w spokoju? Nie wyrzeknę się wiary, nawet jeśli ty się mnie wyrzekniesz jako matki, a ojciec się ze mną rozwiedzie. Wytrwam na tej ścieżce”. Nie odpowiedział mi ani słowem, tylko sobie poszedł. Byłam wdzięczna Bogu za umocnienie mojej wiary. Czułam się niezłomna i spokojna. Zaczęłam śpiewać ten hymn: „Wszechmogący, prawdziwy Boże, moje serce należy do Ciebie. Uwięzienie jest w stanie kontrolować jedynie moje ciało. Nie powstrzyma mnie przed pójściem za Tobą. Bolesne cierpienie, wyboista droga, pod przewodnictwem Twoich słów moje serce nie czuje strachu, w towarzystwie Twojej miłości moje serce jest nasycone” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni, Wybór dokonany bez żalu). Gdy śpiewałam, czułam obecność Boga. Nawet siedząc w tym małym pomieszczeniu, gdzie wszystko niknęło w mroku, nie czułam się nieszczęśliwa. Nazajutrz syn nieoczekiwanie otworzył bramę i wypuścił mnie, mówiąc: „Mamo, damy ci spokój. Możesz robić, co chcesz”. Gdy to usłyszałam, wiedziałam, że szatan został pokonany i zhańbiony. Podziękowałam Bogu.

To, że zostałam aresztowana przez Partię Komunistyczną i byłam nękana przez rodzinę, pozwoliło mi w pełni dostrzec demoniczną i wrogą Bogu istotę Partii. Partia aresztuje i prześladuje wierzących, szerzy najrozmaitsze plotki i kłamstwa, by zwodzić ludzi, sprawiając, że wierzący są przymuszani i doznają przemocy ze strony swoich rodzin. To Partia pociąga za sznurki, by niszczyć chrześcijańskie rodziny. By chronić swoje interesy, mój mąż i syn szli ręka w rękę z Partią, przymuszając do wyrzeczenia się wiary, a nawet zamknęli mnie w szpitalu psychiatrycznym, nie martwiąc się tym, czy przeżyję. Wyraźnie dostrzegłam, że ich istota opiera się na sprzeciwie wobec Boga, i nigdy więcej nie pozwolę, by znów stanęli mi na drodze. Dzięki temu doświadczeniu wiem, że tylko Bóg nas kocha i tylko On może nas zbawić. Gdy czułam najgłębszą udrękę i bezradność, Bóg swoimi słowami oświecił mnie, pocieszył, podniósł na duchu i przeprowadził przez te trudne dni. Osobiście doświadczyłam tego, że tylko Boża miłość jest prawdziwa. Jestem gotowa podążać za Bogiem i dobrze wykonywać swój obowiązek. Nigdy nie będę tego żałować.


46. Niesienie świadectwa o Bogu to prawdziwe wypełnianie obowiązku

Autorstwa Judy, Korea Południowa

Ostatnio obejrzałam pewne nagrania wideo świadectw opartych na doświadczeniach nowych wierzących. Bardzo mnie poruszyły. Choć wierzyli dwa czy trzy lata, potrafili dzielić się świadectwami opartymi na doświadczeniu. Zrobiło mi się wstyd i zaczęłam się zastanawiać, dlaczego, choć wierzę długo, nie potrafię świadczyć o Bogu. Pewnego dnia natrafiłam na fragment słów Boga: „To, co przeżyliście i zobaczyliście, przewyższa to, czego doświadczyli święci i prorocy z wszystkich wieków, ale czy jesteście w stanie dać świadectwo większe niż słowa tych świętych i proroków z przeszłości? To, co wam teraz daję, przewyższa Mojżesza i przyćmiewa Dawida, tak więc podobnie proszę, aby świadectwo wasze przewyższyło świadectwo Mojżesza i aby wasze słowa były większe od słów Dawida. Daję wam po stokroć, więc podobnie proszę was, abyście odpłacili Mi tak samo. Musicie wiedzieć, że Ja jestem Tym, który daje życie ludzkości, a właśnie wy otrzymujecie je ode Mnie i musicie świadczyć o Mnie. To jest wasz obowiązek, który wam posyłam i który powinniście dla Mnie wykonać. Obdarzyłem was całą Moją chwałą i obdarzyłem was życiem, którego naród wybrany, Izraelici, nigdy nie otrzymał. Zgodnie z prawem, powinniście nieść o Mnie świadectwo i oddać Mi swoją młodość oraz złożyć dla Mnie swoje życie. Kogokolwiek obdarzę Moją chwałą, będzie o Mnie świadczył i odda za Mnie swoje życie. Zostało to dawno przeze Mnie predestynowane. To jest wasze szczęście, że obdarzam was Moją chwałą, a waszym obowiązkiem jest świadczyć o Mojej chwale. Gdybyście mieli wierzyć we Mnie, tylko po to, by zdobyć błogosławieństwa, wtedy Moje dzieło nie miałoby większego znaczenia, a wy nie wykonywalibyście swojego obowiązku. (…) To, co otrzymaliście, nie jest jedynie Moją prawdą, Moją drogą i Moim życiem, ale wizją i objawieniem – większymi niż u Jana. Rozumiecie jeszcze dużo więcej tajemnic i patrzyliście na Moje prawdziwe oblicze; zaakceptowaliście więcej Mojego sądu i wiecie więcej o Moim sprawiedliwym usposobieniu. Tak więc, chociaż urodziliście się w dniach ostatecznych, wasze zrozumienie dotyczy tego, co dawne i przeszłe, a doświadczyliście również rzeczy dzisiejszych, a wszystko to zostało osobiście dokonane przeze Mnie. Moje prośby do was nie są wygórowane, ponieważ dałem wam tak wiele i tak wiele ujrzeliście u Mnie. Dlatego proszę was, abyście nieśli o Mnie świadectwo świętym przeszłych epok – jest to jedyne pragnienie Mojego serca” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słów Bożych byłam bardzo przejęta, ale też czułam się winna. Przejęłam się, że mogę doświadczać dzieła Boga i korzystać z zaopatrzenia w Jego słowa, lecz czułam się winna, że wierzę w Boga od tylu lat, zaznałam tyle Bożej łaski, a nie mam świadectwa o Bogu. Pomyślałam o tym, jak w dniach ostatecznych Bóg szczodrze obdarował nas tyloma prawdami, ujawnia i osądza nasze zepsucie, napomina i upomina nas, wspiera i dodaje nam otuchy, ale ponieważ nie dążymy do prawdy i mamy słabą zdolność pojmowania, Bóg szczegółowo omawia z nami wszystkie aspekty prawdy, podaje przykłady i analogie, i tłumaczy nam wszystko od podstaw, żebyśmy zrozumieli. Bóg włożył w nas tyle wysiłku i zapłacił za nas wysoką cenę dlatego, że chce, byśmy zrozumieli prawdę i poznali Go, pozbyli się naszego zepsutego usposobienia, szczerze okazali skruchę i się zmienili. To takiego świadectwa pragnie Bóg. Minęło już trzydzieści lat, odkąd rozpoczął swoje dzieło. Wykonał wiele pracy i wyraził tak wiele prawdy, że chce widzieć nasze świadectwo. Nawet jeśli będzie płytkie, ale prawdziwe, On je zaakceptuje. Bóg ma nadzieję, że podzielimy się naszymi zyskami i wiedzą, której doświadczyliśmy w Jego dziele, i że opiszemy to świadectwo w artykułach, bo to jest owoc Bożego dzieła i uosobienie Bożego wysiłku. Potem pomyślałam o sobie. Choć Bóg dał mi tak wiele, nie ważyłam się myśleć o tym, które aspekty prawdy rozumiem i w którą prawdorzeczywistość wkroczyłam, bo rozumiałam wiele słów Bożych jedynie doktrynalnie, a nie zastanawiałam się nad nimi poważnie, nie praktykowałam ich ani nie doświadczyłam. Więc kiedy przyszło mi składać świadectwo i pisać o nim artykuły, byłam przerażona i niepewna, i niespecjalnie się wysilałam. Myśl o tym, że wierzę już tyle lat, a nie mogę opisać własnego doświadczenia i nie mam świadectwa, przygnębiała mnie.

Pewnego razu siostra spytała, czy chciałabym pisać świadectwa doświadczeń. Zgodziłam się, ale napisałam tylko parę zdań i odłożyłam to na bok. Mimo że w rzeczywistości nigdy nie miałam zbyt wielu obowiązków, zawsze czułam, że jestem tak zajęta, iż nie mam czasu na pisanie. I tak, dzień po dniu, odkładałam pisanie artykułów na potem. Później zrobiłam sobie plan pisania, ale gdy nadszedł czas, byłam zajęta innymi sprawami w ramach pełnionego obowiązku i nie mogłam usiąść do pracy. Wynajdowałam mnóstwo powodów i wymówek. Czasem twierdziłam, że nie mam wykształcenia i charakteru, więc nie umiem dobrze pisać. Innym razem mówiłam, że nie mam czasu i że zrobię to później. Czasem uważałam nawet, że pisanie artykułów nie jest ważne, że najważniejsza jest codzienna praca, bo jeśli ją odłożę, przytną mnie, a jeśli to będzie coś poważnego, to zwolnią. Nikt się mnie nie czepiał za to, że nie pisałam świadectw doświadczeń. Myśląc o tym w ten sposób, traktowałam pisanie artykułów jeszcze mniej poważnie i nie uważałam go za ważną część swoich obowiązków. W ten sposób utknęłam w pułapce uporu i buntu, i jeśli chodzi o pisanie świadectw doświadczeń, pozostawałam bardzo bierna.

Pewnego dnia przeczytałam fragment słów Bożych i mój pogląd trochę się zmienił. Słowa Boga mówią: „Czy naprawdę wiecie, dlaczego wierzycie we Mnie? Czy naprawdę znacie cel i znaczenie Mojego dzieła? Czy naprawdę znacie swój obowiązek? Czy naprawdę znacie Moje świadectwo? Jeśli tylko wierzycie we Mnie, jednak nie ma w was ani śladu Mojej chwały ani Mojego świadectwa, to już dawno was wyeliminowałem. A jeśli chodzi o tych, którzy »wiedzą wszystko«, są oni jeszcze bardziej cierniami w Moim oku, natomiast w Moim domu są po prostu przeszkodami na Mojej drodze, są kąkolem, który zostanie całkowicie przesiany z Mego dzieła; nie ma z nich żadnego pożytku, są bezużyteczni i od dawna się nimi brzydzę. Mój gniew często spada na tych, którzy nie mają świadectwa, a Moja rózga nigdy od nich nie odstępuje. Minęło wiele czasu od chwili, gdy oddałem ich w ręce złego, i są oni pozbawieni Moich błogosławieństw. Gdy nadejdzie ten dzień, ich karcenie będzie znacznie poważniejsze niż karcenie panien głupich. Dzisiaj wykonuję tylko to dzieło, które mam obowiązek wykonać. Zwiążę całą pszenicę w snopy razem z tymi kąkolami. To jest Moje dzisiejsze dzieło. Te kąkole zostaną przesiane w czasie Mojego przesiewania, wtedy ziarna pszenicy zostaną zebrane do spichlerza, a ten kąkol, który został przesiany, zostanie umieszczony w ogniu i spalony na proch. Moje dzieło polega teraz jedynie na wiązaniu wszystkich ludzi w snopy, to znaczy, aby całkowicie ich podbić. Potem zacznę przesiewać, aby objawić koniec wszystkich ludzi. Powinniście więc wiedzieć, w jaki sposób macie Mnie teraz zadowolić i jak powinniście wejść na właściwą drogę w wierze we Mnie. Tym, czego pragnę, jest wasza lojalność i podporządkowanie w tej chwili, wasza miłość i świadectwo dawane teraz. Nawet jeśli w tym momencie nie wiecie, czym jest świadectwo lub czym jest miłość, powinniście przynieść Mi wszystko, co macie, i oddać Mi jedyne posiadane przez was skarby: waszą lojalność i podporządkowanie. Powinniście wiedzieć, że świadectwo o tym, iż pokonałem szatana tkwi w lojalności i podporządkowaniu człowieka, podobnie jak świadectwo o tym, że całkowicie podbiłem człowieka. Obowiązkiem waszej wiary we Mnie jest niesienie świadectwa o Mnie, bycie lojalnym względem Mnie i nikogo innego oraz podporządkowanie aż do końca” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga wyraźnie mówiły, że wierzący w Boga powinni o Nim świadczyć, bo to obowiązek każdego człowieka. Jeśli wierzący nie mogą świadczyć o Bogu, stają się obiektem Bożej nienawiści. Poczułam gniew Boga, gdy przeczytałam te Jego słowa: „Jeśli tylko wierzycie we Mnie, jednak nie ma w was ani śladu Mojej chwały ani Mojego świadectwa, to już dawno was wyeliminowałem. A jeśli chodzi o tych, którzy »wiedzą wszystko«, są oni jeszcze bardziej cierniami w Moim oku, natomiast w Moim domu są po prostu przeszkodami na Mojej drodze, są kąkolem, który zostanie całkowicie przesiany z Mego dzieła” oraz „Mój gniew często spada na tych, którzy nie mają świadectwa, a Moja rózga nigdy od nich nie odstępuje. Minęło wiele czasu od chwili, gdy oddałem ich w ręce złego, i są oni pozbawieni Moich błogosławieństw. Gdy nadejdzie ten dzień, ich karcenie będzie znacznie poważniejsze niż karcenie panien głupich”. Wierzyłam w Boga tyle lat, przeczytałam tyle słów Bożych i wysłuchałam niezliczonych kazań i omówień, doświadczyłam przycinania, kłopotów i upadków, ale też i oświecenia, przewodnictwa i dyscyplinowania przez Ducha Świętego, a wciąż nie potrafiłam świadczyć o Bogu. Miałam doświadczenie i wiedzę, a nie chciałam poświęcić się pisaniu. Cały dzień załatwiałam różne sprawy zewnętrzne, a nie skupiałam się na szukaniu prawdy, by naprawić swoje zepsute usposobienie, i nie robiłam postępów w dążeniu do prawdy. Moje codzienne doświadczenie dało mi trochę wiedzy i światła, ale nie rozważałam go, by zyskać jasność, co pozwoliłoby mi zyskać prawdziwe zrozumienie, i po jakimś czasie straciłam to, co zyskałam, i zaniedbałam oświecenie przez Ducha Świętego. Wspomniałam czas, gdy podlewałam nowych wiernych. Nie mogłam nawet dobrze omawiać prawdy na temat świadczenia o dziele Bożym. Sprawy, którymi się dzieliłam, były dość powierzchowne i nie zawierały kluczowych punktów. Później, kiedy głosiłam ewangelię, również nie mogłam uchwycić kluczowych punktów, by jasno i przekonująco przeanalizować religijne pojęcia czy błędne przekonania antychrystów. Każdy aspekt prawdy rozumiałam tylko połowicznie i nie potrafiłam omawiać go jasno. Na spotkaniach, podczas omawiania problemów z wejściem w życie, przez większość czasu tylko przekonywałam ludzi, wykorzystując powierzchowne banały lub puste teorie i płytkie zrozumienia. Nie umiałam rozwiązywać problemów u ich źródła, a moje świadectwo o Bogu było nieefektywne. Moje zrozumienie każdego aspektu prawdy w gruncie rzeczy było tylko znajomością doktryn, pozbawioną prawdorzeczywistości. Zrozumiałam, że wierzę w Boga od wielu lat, ale nie potrafię o Nim świadczyć. Wkładałam w to trochę wysiłku, ale tak naprawdę nie przyjęłam sądu i skarcenia Bożymi słowami ani nie miałam świadectwa zrozumienia prawdy czy zmiany mojego życiowego usposobienia. Bóg powiedział, że tacy ludzie są „solą w Jego oku”, „przeszkodami” i „wyką, która trzeba odsiać”. Gniew Boży na tych ludzi nigdy nie ustanie. Te myśli mnie przygnębiły. Tyle lat wierzyłam w Boga i niczego się nie nauczyłam. Czułam się bezużyteczna, całkowicie żenująca. Bóg szczególnie nienawidzi takich ludzi, nie toleruje ich i gniewa się na nich. Choć tacy ludzie wypełniają swoje obowiązki, to nie poszukują prawdy i nie mogą zyskać dzieła Ducha Świętego, więc ostatecznie nie mają świadectwa, nie zachodzi w nich zmiana usposobienia i nie zostaną zbawieni przez Boga. Gdy ujrzałam postawę Boga wobec takich ludzi, moje pojęcia zostały całkowicie obalone. Kiedyś myślałam, że jeśli wykonam pracę powierzoną mi przez kościół, nie będę wyrządzać zła ani popełniać większych błędów w swoich obowiązkach ani poważnych wykroczeń, i jeśli nie zostanę zwolniona, to będę bezpieczna, i miałam nadzieję na zbawienie. Teraz pojęłam, że to nie było zgodne w wymogami Boga. To były tylko moje pojęcia i myślenie życzeniowe. Wiara w Boga to nie tylko ciężka praca przy wykonywaniu obowiązków, przestrzeganie pewnych zasad i niepopełnianie oczywistego zła. Jeśli wierzycie w Boga przez wiele lat i wciąż nie macie świadectwa, w końcu zostaniecie odrzuceni. Pomyślałam o słowach Boga: „Jeśli pewnego dnia nie będziesz w stanie złożyć świadectwa o tym wszystkim, co dzisiaj widziałeś, to wówczas utracisz funkcję istoty stworzonej, a twoje istnienie nie będzie mieć absolutnie żadnego znaczenia. Staniesz się wtedy niegodny bycia człowiekiem. Można byłoby nawet powiedzieć, że nie będziesz już istotą ludzką! Wykonałem już nad tobą nieskończoną ilość pracy, ale ponieważ teraz niczego się nie uczysz, niczego nie jesteś świadomy, a twoje wysiłki nie przynoszą skutku, kiedy przyjdzie czas, bym poszerzył Moje dzieło, będziesz się tylko tępo wpatrywać, język stanie ci kołkiem i będziesz całkowicie bezużyteczny. Czy wówczas nie zapiszesz się na kartach historii jako grzesznik? Kiedy nadejdzie ten czas, czy nie odczujesz najgłębszego żalu?” (Jakie jest twoje pojmowanie Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa Boga mnie zawstydziły, a równocześnie zaniepokoiły. Czułam, że nie mogę dalej tak postępować i muszę praktykować pisanie artykułów, by świadczyć o Bogu.

Kiedy wreszcie zasiadłam do pisania, było mi trudno, w głowie miałam blokadę. Najpierw nie mogłam uporządkować własnych doświadczeń i nie wiedziałam, od czego zacząć. Miałam też inną, pilniejszą pracę, więc zajmowałam się innymi rzeczami. Później ciągle szukałam wymówek. Myślałam, że inni potrafią napisać całe świadectwo w pół dnia, a ja potrzebuję spokoju i więcej czasu, a mój charakter jest zbyt słaby, bym pisała artykuły, więc znów przestałam pisać. Potem zaczęłam się nad tym zastanawiać. Dlaczego byłam taka pasywna przy pisaniu świadectw? Czemu zgodziłam się, że będę pisać, a nic nie napisałam? Pewnego dnia znalazłam fragment słów Bożych i trochę lepiej zrozumiałam siebie. Bóg mówi: „Jak można rozpoznać i rozróżnić szatańskie usposobienie? Na podstawie tego, co szatan lubi robić, a także na podstawie metod i sztuczek, którymi się przy tym posługuje, można zauważyć, że nigdy nie lubi on rzeczy pozytywnych, tylko zło, i zawsze uważa się za kompetentnego i zdolnego do panowania nad wszystkim. Taka właśnie jest arogancka natura szatana. Dlatego szatan bez skrupułów zaprzecza Bogu, stawia Mu opór i jest Mu przeciwny. Szatan jest przedstawicielem i źródłem wszystkich negatywnych rzeczy i wszelkiego zła. Jeśli masz w tej sprawie jasność, znaczy to, że masz rozeznanie co do szatańskiego usposobienia. Ludziom nie jest tak łatwo przyjąć i praktykować prawdę, ponieważ wszyscy mają szatańskie usposobienia i wszyscy są ograniczeni i zniewoleni przez swoje szatańskie skłonności. Niektórzy ludzie uznają, na przykład, że dobrze jest być człowiekiem uczciwym, i czują zazdrość i zawiść, kiedy widzą, że inni są uczciwi, mówią prawdę i przemawiają w sposób prosty i otwarty, ale jeśli poprosisz ich, aby sami stali się uczciwymi ludźmi, okazuje się to dla nich trudne. Są konsekwentnie niezdolni do tego, aby mówić czy działać uczciwie. Czyż nie jest to szatańskie usposobienie? Mówią rzeczy, które ładnie brzmią, ale ich nie praktykują. To jest niechęć do prawdy. Ci, którzy są niechętni prawdzie, mają trudności z przyjęciem prawdy i nie mają jak wejść w prawdorzeczywistość. Najbardziej oczywistym stanem u ludzi czujących niechęć do prawdy jest to, że nie interesuje ich prawda ani to, co pozytywne, czują wręcz do tego wstręt i nienawiść, a najbardziej lubią podążać za trendami. W głębi serca nie akceptują tego, co Bóg kocha i czego wymaga od ludzi. Traktują te rzeczy lekceważąco i są wobec nich obojętni, a niektórzy nawet gardzą nierzadko standardami i zasadami, których Bóg wymaga od człowieka. Brzydzi ich to, co pozytywne, i stale czują wobec tego opór, sprzeciw i pełną pogardę w swym sercu. Jest to podstawowy przejaw tego, że jest się niechętnym prawdzie. W życiu kościoła czytanie słowa Bożego, modlitwa, omawianie prawdy, wykonywanie obowiązków i rozwiązywanie problemów za pomocą prawdy to wszystko są rzeczy pozytywne. Są one miłe Bogu, ale niektórych ludzi brzydzą owe pozytywne rzeczy, nie dbają oni o nie i są wobec nich obojętni. Najbardziej nienawistny jest zaś ich pogardliwy stosunek do ludzi pozytywnych, takich jak ludzie uczciwi, dążący do prawdy, lojalnie wykonujący swoje obowiązki i strzegący dzieła domu Bożego. Zawsze starają się takich ludzi atakować i wykluczać. Jeśli odkryją, że mają oni jakieś braki lub ujawniają skażenie, wykorzystują to, robiąc wokół tego wielkie zamieszanie i nieustannie ich deprecjonując. Cóż to za usposobienie? Dlaczego odczuwają taką wrogość wobec ludzi pozytywnych? Dlaczego z taką sympatią i aprobatą odnoszą się do ludzi złych, niedowiarków i antychrystów, i dlaczego często się z nimi zabawiają? Gdy chodzi o rzeczy negatywne i złe, odczuwają podniecenie i uniesienie, ale gdy chodzi o rzeczy pozytywne, w ich postawie zaczyna się przejawiać opór; szczególnie kiedy słyszą, jak ludzie omawiają prawdę albo posługują się prawdą do rozwiązywania problemów, w ich sercach pojawiają się niechęć i niezadowolenie i wylewają swoje żale. Czyż nie jest to usposobienie kogoś, kto jest wrogi prawdzie? Czyż nie jest to ujawnienie skażonego usposobienia? Jest wielu ludzi wierzących w Boga, którzy lubią dla Niego pracować i entuzjastycznie się krzątać, a gdy chodzi o wykorzystywanie do maksimum swoich talentów i mocnych stron czy realizowanie własnych preferencji i popisywanie się, mają nieprzebrane zapasy energii. Ale jeśli poprosisz, by wprowadzali prawdę w życie i działali zgodnie z prawdozasadami, to natychmiast podcinasz im skrzydła i tracą cały entuzjazm. Gdy nie mogą się popisywać, stają się zgaszeni i przygnębieni. Jak to jest, że mają energię na popisywanie się? I jak to jest, że brak im energii do wprowadzania prawdy w życie? Na czym polega problem? Wszyscy ludzie lubią się wyróżniać; wszyscy pożądają próżnej chwały. Każdy człowiek ma niewyczerpaną energię, gdy chodzi o wiarę w Boga dla błogosławieństw i nagród, dlaczego zatem staje się zgaszony i przygnębiony, gdy przychodzi do praktykowania prawdy i zbuntowania się przeciwko ciału? Dlaczego tak się dzieje? To dowodzi, że ludzkie serca są zanieczyszczone. Ludzie wierzą w Boga wyłącznie dla uzyskania błogosławieństw – mówiąc prosto, czynią to, by wejść do królestwa niebieskiego. Jeśli nie mogą dążyć do błogosławieństw i korzyści, stają się zgaszeni i przygnębieni i tracą entuzjazm. Wszystko to spowodowane jest zepsutym usposobieniem, które jest niechętne prawdzie. Pod kontrolą tego usposobienia ludzie nie mają ochoty wybierać ścieżki dążenia do prawdy, idą własną drogą i wybierają niewłaściwą ścieżkę – doskonale wiedzą, że nie należy gonić za sławą, zyskiem i statusem, a jednak nie są w stanie się bez nich obejść ani ich odrzucić, więc wciąż za nimi gonią, krocząc ścieżką szatana. W tym przypadku nie podążają za Bogiem, lecz za szatanem. Wszystko, co robią, robią w służbie szatana i są sługami szatana” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wcześniej nie pracowałam ciężko nad artykułami. Miałam tylko chwilowe poczucie winy i szczególnie się tym nie przejmowałam. Nie uważałam, że to poważny problem. Dopiero poprzez objawienie słów Bożych zrozumiałam, że było to znużenie prawdą, objaw szatańskiego usposobienia. Pisanie artykułów wymaga doświadczenia i wiedzy. Potrzebny jest też czas do namysłu. Musimy się wyciszyć, rozważyć słowa Boże, poszukać prawdy i zastanowić się nad sobą. Właśnie dlatego tak bardzo się opierałam, kiedy kazano mi szukać prawdy, rozważać słowa Boże i pisać artykuły. Bóg wiele mówił o tym, jak nieść o Nim świadectwo, i że wszyscy bracia i siostry praktykują pisanie artykułów zawierających świadectwa, ale mnie było to obojętne, a nawet wynajdowałam wymówki, by tego nie robić. Byłam taka uparta! Opierałam się i nie lubiłam rzeczy, które wiązały się z prawdą. Nie chciałam ciężko nad nimi pracować. Za to do spraw zewnętrznych, niezwiązanych prawdą, byłam nastawiona entuzjastycznie. Było tak dlatego, że tamte rzeczy stanowiły moją mocną stronę; przychodziły mi łatwo, a później bracia i siostry mogli wyraźnie zobaczyć owoce mojej pracy. Nie groziło mi przycięcie ani zwolnienie. Mogłam zachować swoją reputację. Takie moje zachowanie było w rzeczywistości znużeniem prawdą – było wyrazem szatańskiego usposobienia. Przecież proces pisania artykułu to proces poszukiwania prawdy. Szukanie prawdy w celu rozwiązania problemów najlepiej ujawnia postawę ludzi wobec prawdy. Wierzyłam w Boga przez wiele lat, poświęcałam się przy wypełnianiu obowiązków i wypowiadałam wiele słów i doktryn, lecz nie byłam zainteresowana prawdą, nie tęskniłam za nią i nie ceniłam jej, ani też nie byłam szczerze posłuszna Bogu. Dalej kierowałam się swoim szatańskim usposobieniem i wrogim nastawieniem do Boga. Zastanowiwszy się nad tym, pojęłam, że mam poważny problem. Po wielu latach wiary w Boga w mojej postawie wobec Boga i prawdy nie zaszła żadna rzeczywista zmiana. Wciąż należałam do szatana, byłam znużona prawdą i opierałam się Bogu, a moje usposobienie w ogóle się nie zmieniło. Jeśli będzie tak dalej, to nieważne, jak długo wierzę i ile wysiłku w to wkładam, nigdy nie zrozumiem prawdy ani nie zmienię swojego zepsutego usposobienia. Nawet, jeśli będę wierzyć do końca życia, nigdy nie zostanę zbawiona. W tym momencie poczułam lęk, więc zwróciłam się do Boga, by okazać skruchę: „Boże, nie kocham prawdy, mam jej dość. Ja tylko chętnie poświęcałam się i wkładałam wysiłek w obowiązki. Teraz widzę, jaka żałosna jestem w swojej wierze. Nie chcę, by tak było dalej. Chcę zawrócić w Twoją stronę i ciężko pracować, by dążyć do prawdy”.

Później, w odpowiedzi na moje żale, że jestem słabo wykształcona i mam kiepski charakter, pewna siostra przysłała mi fragment słów Bożych, które przyniosły mi wiele korzyści. Bóg mówi: „Doświadczenie osądu i karcenia słowami Boga przynosi wam nowe zyski i prawdziwe przeżycia – powinniście więc nieść świadectwo o Bogu. Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu. Byliście niegdyś tymi, którzy najbardziej sprzeciwiali się Bogu, którzy byli najmniej skłonni, by się Mu podporządkować, ale dzisiaj zostaliście podbici – nigdy o tym nie zapominajcie. Powinniście się zastanowić i więcej myśleć o tych sprawach. Kiedy ludzie jasno je zrozumieją, będą wiedzieć, jak nieść świadectwo, w przeciwnym razie będą skłonni do popełniania niegodziwych i bezsensownych czynów, co nie jest już niesieniem świadectwa o Bogu, lecz raczej okrywaniem Go hańbą. Bez autentycznych przeżyć i pojmowania prawdy nie sposób jest nieść świadectwa o Bogu. Ludzie, których wiara w Boga jest zagmatwana i chaotyczna, nigdy nie będą w stanie nieść o Bogu świadectwa” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Bożych zrozumiałam, że prawdziwe świadectwo o Bogu to świadczenie o Bożych słowach i o Jego dziele, omawianie doświadczenia sądu, karcenia, prób i oczyszczenia poprzez słowa Boże, omawianie waszego zepsucia i dzielenie się wiedzą, którą zdobywacie o sobie dzięki temu, co ujawniają słowa Boże, oraz tego, jak praktykowaliście i wkraczaliście w życie, aby inni ujrzeli sprawiedliwe Boże usposobienie i poznali Boże dzieło i Bożą miłość. Aby móc świadczyć o Bogu, niepotrzebne są umiejętności głoszenia zaawansowanych teorii. Liczy się to, że mówicie szczerze i uczciwie. Gdy to zrozumiałam, serce mi pojaśniało. To samo dotyczy pisania świadectw opisujących doświadczenia. Poziom wyksztalcenia czy styl pisania nie mają znaczenia. Ważne jest to, czy możecie włożyć trud w poszukiwanie prawdy, czy poszukujecie jej w celu zmiany własnego zepsucia i rozwiązania problemów, czy doświadczacie Bożego sądu i karcenia, czy analizujecie i poznajecie siebie na podstawie słów Bożych i czy jasno widzicie sedno problemów, okazujecie skruchę i zmieniacie się. Jeśli tak, to napiszecie dobre artykuły. To nie ma nic wspólnego z waszym wykształceniem. Musicie tylko opisać to praktyczne doświadczenie i wiedzę zwyczajnym językiem. Po prostu opisujcie to, czego doświadczacie i co rozumiecie. Jeśli opiszecie wasze szczere zrozumienie i uczucia własnymi słowami, i jeśli z tego skorzystają inni, to oznacza, że macie świadectwo. W przeszłości myślałam, że mam niskie wykształcenie i słaby charakter, i było to moją wymówką, żeby nie pisać artykułów, jak gdyby pisanie ich wymagało jakiejś nadzwyczajnej wiedzy czy charakteru, ale teraz widzę, że to moje przekonanie było błędne. Nie powinnam była żyć w takim stanie. Powinnam była skupić się na szukaniu prawdy, praktykowaniu i doświadczaniu słów Bożych oraz pisaniu artykułów o tym, czego doświadczyłam i co zyskałam, by świadczyć o Bogu. To był mój obowiązek.

Na którymś spotkaniu, ujrzałam fragment słów Bożych, które pomogły mi znosić ciężar poszukiwania prawdy i pisania świadectw. Słowa Boga mówią: „Z jakiej przyczyny powstała kategoria ludzi, którzy są przywódcami i pracownikami? Jak doszło do tego, że się pojawili? Na szerszą skalę są oni potrzebni w Bożym dziele; na mniejszą skalę, są potrzebni w dziele kościoła, są potrzebni wybrańcom Bożym. (…) Różnica między przywódcami i pracownikami a zwykłymi członkami ludu wybrańców Bożych polega wyłącznie na szczególnych cechach wykonywanych przez nich obowiązków. Te szczególne cechy to zasadniczo przywódcze role, które pełnią. Na przykład, bez względu na to, ile osób liczy kościół, jego głową jest przywódca. Jaką więc rolę pełni przywódca wśród członków kościoła? Przewodzi wszystkim wybrańcom Bożym w kościele. Jaki zatem ma wpływ na cały kościół? Jeśli przywódca obierze błędną drogę, wszyscy w kościele wstąpią w ślad za nim na ową błędną drogę, co będzie miało wielki wpływ na wszystkich wybrańców Bożych w kościele. Weźmy jako przykład Pawła. Prowadził wiele założonych przez siebie kościołów oraz Bożych wybrańców. Kiedy Paweł zbłądził na manowce, kościoły i wybrańcy Boga, których prowadził, również zbłądzili. Tak więc kiedy przywódcy schodzą na własną, niewłaściwą ścieżkę, ma to wpływ nie tylko na nich samych, ale również na kościoły i Bożych wybrańców, których prowadzą. Jeśli taki przywódca jest odpowiednią osobą, kroczy właściwą ścieżką, dąży do prawdy i ją praktykuje, to wówczas ludzie, którymi kieruje, będą normalnie jeść i pić Boże słowa, oraz normalnie dążyć do prawdy, a jednocześnie życiowe doświadczenie i rozwój takiego przywódcy będą dla wszystkich widoczne i będą miały na nich wpływ. Jaka jest zatem właściwa ścieżka, jaką winien kroczyć przywódca? Jest nią umiejętność prowadzenia innych ku zrozumieniu prawdy i wkraczaniu w nią, oraz zdolność doprowadzania ich przed oblicze Boga. Jaka zaś ścieżka jest niewłaściwa? Niewłaściwe jest gonienie za statusem, sławą i zyskiem, częste popisywanie się i niesienie świadectwa o sobie, podczas gdy człowiek nigdy nie daje świadectwa o Bogu. Jaki wpływ wywiera taka postawa na wybrańców Bożych? (Sprowadza ich przed nich samych). Odchodzą daleko od Boga i dostają się pod kontrolę takiego przywódcy. Jeśli prowadzisz ludzi w ten sposób, by przychodzili do ciebie, to skłaniasz ich do tego, by stawali przed skażoną osobą i przed szatanem, a nie przed Bogiem. Jedynie prowadzenie ludzi w taki sposób, by stawali przed prawdą, jest doprowadzaniem ich przed oblicze Boga. Przywódcy i pracownicy, bez względu na to, czy kroczą właściwą ścieżką, czy błędną, mają bezpośredni wpływ na wybrańców Bożych” (Punkt pierwszy: Usiłują zjednać sobie ludzkie serca, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu tych słów lepiej rozumiałam swoje powinności i obowiązki. Poczułam też na barkach wielką odpowiedzialność. Bóg mówi nam, że to, jaką ścieżkę przywódcy i pracownicy wybierają i czego szukają, nie wpływa tylko na nich, ale także na braci i siostry, którym przewodzą. Kiedy przywódcy i pracownicy szukają prawdy i są prawymi ludźmi, to będą stale osiągać postępy w prawdzie, w codziennym życiu będą zastanawiać się nad swoimi błędnymi poglądami i nad swoim zepsutym usposobieniem, dzięki słowom Bożym zrozumieją istotę problemów, i odkryją, którymi zasadami powinni się kierować. Kiedy przywódcy i pracownicy wybiorą właściwą ścieżkę, będą nieść ciężar wejścia w życie przez braci i siostry i skupią się na szukaniu prawdy, by rozwiązywać problemy, tak aby ludzie, których prowadzą, też podążyli w tę stronę. Jeśli przywódcy i pracownicy zaniedbują obowiązki, nie poszukują prawdy, cały czas dążą do zdobycia sławy i statusu, nie są zainteresowani dążeniem do prawdy i nie potrafią jej omawiać, by rozwiązać problemy, jeśli ich obowiązki dotyczą tylko spraw zewnętrznych, jeśli mówią, posługując się słowami i doktrynami, by wywyższyć lub wyróżnić siebie, i nie potrafią omawiać prawdy, by świadczyć o Bogu, to kroczą ścieżką oporu wobec Boga i prowadzą ludzi w złym kierunku. Tacy ludzie nieświadomie idą we własną stronę i wiodą innych ścieżką świadczenia usług, co jest Pawłową ścieżką oporu wobec Boga. Jest to postępowanie sprzeczne z intencją Boga, by czynić dzieło i zbawić ludzi. Kościół dał mi szansę praktykowania jako przywódczyni nie po to, żebym wykonywała prace zewnętrzne, nie po to, bym trudziła się, posługując, i nie po to, bym mogła dążyć do zdobycia reputacji i statusu. Powinnam odgrywać rolę przywódczyni i prowadzić braci i siostry w spożywaniu i piciu słów Bożych, szukając prawdy w celu rozwiązywania problemów w ich obowiązkach i, stopniowo, była w stanie zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość słów Bożych. Taki był mój obowiązek. Poczułam więc, że najważniejsze jest skupienie się na dążeniu do prawdy i zmianie mojego zepsutego usposobienia. Wtedy jeszcze bardzo płytko rozumiałam prawdę i nie posiadałam prawdorzeczywistości, więc mogłam się uczyć tylko w miarę doświadczania jej. Póki moje serca jest szczere, a ścieżka właściwa, otrzymam Boże przewodnictwo.

Potem zastanawiałam nad tym, jakie problemy rozwiązałam poprzez szczere szukanie prawdy w czasie swojej wiary w Boga, oraz które z zepsutych skłonności zmieniłam. Odkryłam wtedy, że mam mętlik w głowie i wiele spraw pojmuję tylko połowicznie. Nie rozumiałam prawdy i nie widziałam istoty problemów, nie odnalazłam zasad praktyki i nigdy skutecznie tych problemów nie rozwiązywałam. Potem próbowałam opisać doświadczenia, które dość dobrze rozumiałam, i w trakcie pisania dużo nad nimi myślałam. Robiłam to zawsze, kiedy miałam czas. Kiedy wreszcie skończyłam pisać artykuł, poczułam się spełniona, bezpieczna i spokojna. W procesie pisania artykułu, poprzez szukanie prawdy, w naturalny sposób jaśniej ujrzałam własny stan i sedno swoich problemów, moja znajomość prawdy stała się bardziej praktyczna i konkretna i wyraźniej ujrzałam moją ścieżkę praktyki. Zdałam sobie sprawę, że pisanie artykułów zawierających świadectwa jest niezwykle pomocne w zapanowaniu nad własnym stanem i w poszukiwaniu prawdy w celu rozwiązania problemów. To była ścieżka do wejścia w życie i najlepszy sposób szukania i zrozumienia prawdy.

Później usłyszałam, że wiele osób, włącznie z przywódcami i pracownikami, nie skupiało się na pisaniu artykułów, ani nie trudziło się w tej kwestii. Niektórzy mówili, że są zajęci pracą i nie mają czasu na pisanie artykułów. Pomyślałam: „Czy to nie właśnie taki był mój stan? Też prezentowałam ten błędny punkt widzenia i wymyślałam wymówki, by nie pisać. Jeśli opiszę w artykule swój własny proces tego, jak poprawiłam swój stan i jak zmieniłam punkt widzenia, to czy nie rozwiążę problemów moich braci i sióstr?”. Zrozumiawszy to, poczułam, że teraz dźwigam na barkach brzemię, i postanowiłam napisać o tym artykuł. Choć moje rozumienie było bardzo płytkie i jednostronne, wiedziałam, że napisanie tego artykułu jest moim obowiązkiem, więc muszę napisać tyle, ile rozumiem. Zazwyczaj gdy spotykałam się i rozmawiałam z braćmi i siostrami, omawiałam z nimi to zagadnienie. Myślałam też o nim w wolnym czasie w domu. W czasie porannych ćwiczeń duchowych spożywałam i piłam słowa Boże na ten temat. Po jakimś czasie widziałam tę sprawę wyraźniej i kiedy o tym napisałam, było mi znacznie łatwiej. Kiedy przygotowałam zarys, wyraziłam każdą warstwę znaczeniową zgodnie z własnym rozumieniem i spisałam własne myśli i doświadczenia swoimi słowami. Już nie było to dla mnie takie trudne i kiedy zastanawiałam się nad rzeczami, o których pisałam, znacznie wyraźniej widziałam problem oraz związane z nim aspekty prawdy. Naprawdę czułam, że im bardziej próbujemy dążyć do prawdy i im więcej napiszemy artykułów, i gdy używamy pisania artykułów jako środka do dążenia do prawdy i rozwiązywania problemów, tym większe oświecenie i przewodnictwo otrzymujemy od Boga i tym bardziej jesteśmy błogosławieni. Pomyślałam o tych słowach Boga: „Im bardziej troszczysz się o Boże intencje, tym cięższe niesiesz brzemię, a im jest ono cięższe, tym bogatsze będzie twoje doświadczenie. Gdy troszczysz się o Boże intencje, Bóg obarczy cię brzemieniem, a następnie oświeci cię na temat zadań, które ci powierzył. Gdy Bóg cię nim obarczy, podczas jedzenia i picia Bożych słów będziesz zwracał uwagę na wszystkie związane z nim prawdy. Jeśli twoje brzemię związane jest ze stanem życia twoich braci i sióstr, to jest to brzemię powierzone ci przez Boga i zawsze będziesz je niósł w swoich codziennych modlitwach. Zostałeś obarczony tym, co robi Bóg, i jesteś gotowy zrobić to, co pragnie zrobić Bóg. Oto, co oznacza przyjąć na siebie Boże brzemię. Na tym etapie w swoim jedzeniu i piciu Bożych słów będziesz koncentrował się na tego rodzaju kwestiach i będziesz się zastanawiał: »Jak mam rozwiązać te problemy? Jak mogę sprawić, by moi bracia i siostry doznali ulgi i odnaleźli duchową radość?«. Podczas swoich omówień również skoncentrujesz się na rozwiązywaniu tych problemów, a gdy będziesz jadł i pił słowa Boga, skupisz uwagę na tych słowach, które dotyczą tych właśnie zagadnień. Będziesz też niósł brzemię, jedząc i pijąc Jego słowa. Gdy już zrozumiesz stawiane przez Boga wymogi, zyskasz większą jasność na temat tego, którą ścieżkę wybrać. W ten sposób twoje brzemię przynosi ci oświecenie i iluminację przez Ducha Świętego i jest to zarazem Boże przewodnictwo, którym zostałeś obdarzony. Dlaczego to mówię? Jeśli nie masz brzemienia, wówczas nie będziesz uważny podczas jedzenia i picia słów Boga. Kiedy, niosąc brzemię, jesz i pijesz słowa Boga, jesteś w stanie uchwycić ich istotę, znaleźć swoją drogę i troszczyć się o Boże intencje. Dlatego też w swoich modlitwach powinieneś prosić Boga, by obarczył cię większym brzemieniem i powierzył ci jeszcze ambitniejsze zadania, aby otworzyła się przed tobą jeszcze szersza ścieżka praktyki; aby twoje jedzenie i picie słów Boga przyniosło lepszy skutek; abyś wypracował umiejętność uchwycenia istoty Jego słów i abyś mógł być bardziej poruszony przez Ducha Świętego” (Troszcz się o Boże intencje, aby osiągnąć doskonałość, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga uprzytomniły mi, że kiedy dźwigamy brzemię naszego wejścia w życie i problemów kościoła, możemy włożyć większy wysiłek w szukanie prawdy, by rozwiązać te problemy, oraz sumiennie jeść, pić i praktykować słowa Boże. Wtedy możemy szybciej wkroczyć w pradworzeczywistość. W tym procesie, kiedy dźwigamy brzemię, pragniemy i szukamy, możemy zyskać Boże oświecenie i przewodnictwo, stopniowo pogłębiać nasze zrozumienie prawdy, mieć głębszy i bardziej całościowy wgląd w sprawy i ludzi oraz bardziej konkretnie i praktycznie zrozumieć prawdę. Jeśli nie będziemy ciężko pracować w celu dążenia do prawdy czy praktykować pisania artykułów, to nawet jeśli zdobędziemy odrobinę światła dzięki słowom Bożym, będzie to tylko płytkie zrozumienie, które zawsze będzie mętne jak postacie we mgle, i będzie oznaczać, że nie posiadamy prawdziwej wiedzy. Tylko opisując naszą wiedzę i doświadczenie, dokładnie analizując i rozumiejąc sprawy dzięki słowom Bożym oraz podnosząc naszą wiedzę percepcyjną do poziomu wiedzy w miarę precyzyjnej, realistycznej i konkretnej, nasze zrozumienie w końcu wyda owoc. Pisanie artykułów to proces zyskiwania jasności w pojmowaniu spraw, rozumienia prawdy i rozwiązywania problemów. Im więcej piszemy, tym więcej zyskujemy.

Teraz nie opieram się pisaniu artykułów. Pisanie stało się czymś, co sprawia mi radość, bo w procesie pisania widzę wyraźniej własne zepsute usposobienie, a mój punkt widzenia i ideologia też się zmieniają wraz ze zrozumieniem słów Bożych. To prawdziwa korzyść, coś, co ma największą wartość i znaczenie. Wcześniej zawsze czułam, że pisanie artykułów jest pracochłonne i szczególnie trudne, i wolałam wykonywać zewnętrzną pracę niż próbować pisać artykuły o swoich doświadczeniach. Byłam strasznie buntownicza i uparta. Czułam nawet, że pisanie artykułów opóźni moją pracę, ale ten punkt widzenia był błędny, wręcz absurdalny. Pisanie artykułów wcale nie opóźnia pracy. Przeciwnie, ponagla nas do szukania prawdy w celu rozwiązywania problemów, dzięki czemu jesteśmy wydajniejsi w pełnieniu obowiązku. Teraz, kiedy tylko mam czas, próbuję się wyciszyć i rozważyć swój stan. Jestem także gotowa włożyć wysiłek w przemyślenie problemów, których nie rozumiem lub nie mogę rozwiązać. Stopniowo zaczęłam dźwigać brzemię w celu wkroczenia w życie. Czuję też, że mam wiele stanów, od których muszę się uwolnić przez poszukiwanie prawdy, i stopniowo rozwijam w sobie pragnienie Bożych słów. To wszystko dzięki Bożej łasce. Bogu niech będą dzięki!


47. Kłamstwo przynosi jedynie cierpienie

Autorstwa Kennetha, Korea Południowa

Pewnego dnia w maju 2021 roku przygotowywaliśmy się do nakręcenia filmu, w którym brat Luka śpiewa solo. Byłem odpowiedzialny za oświetlenie sceny. Początkowo byłem bardzo uważny, ale gdy w pierwszych kilku ujęciach nie pojawiły się żadne problemy, stopniowo zacząłem się odprężać. Już prawie skończyliśmy kręcić, kiedy reżyser powiedział, że chce powtórzyć jedno ujęcie na kilka innych sposobów. Nie byłem skupiony, więc kiedy zaczęliśmy kręcić, wciąż patrzyłem na inny monitor i nie zauważyłem, że Luka wyszedł z oświetlonego obszaru. Chciałem poprawić oświetlenie, ale nie zareagowałem dość szybko i głowa Luki przez moment nie była oświetlona. Ujęcie było bezużyteczne. Kiedy mamy problem na scenie, powinniśmy od razu poprosić reżysera o powtórzenie ujęcia, ale ja tylko trzymałem krótkofalówkę w ręku i bałem się odezwać. Słowa utknęły mi w gardle i czułem się rozdarty. Byłem świadomy tego, że jest tam nie tylko reżyser, ale też inni bracia i siostry. Gdybym im powiedział, że popełniłem tak podstawowy błąd, co by sobie wszyscy o mnie pomyśleli? Czy uznaliby, że zaniedbałem swój obowiązek? Byłoby to żenujące! Jednak nie mówiąc nic, też nie wypełniłbym swoich obowiązków. Gdyby ten materiał został wykorzystany w edycji, miałoby to bezpośredni wpływ na jakość filmu. Kiedy się zmagałem z tym, czy się odezwać, usłyszałem, jak reżyser mówi: „To ujęcie jest ok, zróbmy następne”. Zauważyłem, że brat obsługujący kamerę złożył już statyw i czeka, więc zacząłem sam siebie usprawiedliwiać, myśląc tak: „Skończyliśmy kręcić. Jeśli teraz coś powiem, wszyscy będą musieli znowu włączyć sprzęt i powstanie wielkie zamieszanie. Lepiej nic nie mówić – to tylko pierwsze z dwóch ujęć, więc może nawet nie zostanie wykorzystane. Poza tym prawdopodobnie nikt nawet tego nie zauważy, jeśli się nie przyjrzy uważnie”. Zastanawiałem się nad tym dość długo, ale w końcu postanowiłem milczeć. Po zakończeniu zdjęć dręczyło mnie poczucie winy. Pomyślałem: „Czy nie oszukiwałem świadomie? Może i zwiodę ludzi, ale czy oszukam Boga?”. Znalazłem więc reżysera i wyznałem swój błąd. Odpowiedział: „Skończyliśmy kręcić i wszyscy się już spakowali. Po co mi to teraz mówisz? Czemu nie powiedziałeś od razu? Gdybyś tak zrobił, powtórzenie ujęcia nie trwałoby długo”. Widząc rozczarowanie na twarzy reżysera poczułem się jeszcze gorzej, aż miałem ochotę dać sobie kopniaka. Czemu tak trudno było mi się przyznać do błędu przed wszystkimi? Dlaczego bycie szczerym kosztowało tyle wysiłku? Z bólem w sercu stanąłem przed Bogiem i zacząłem się modlić: „Boże, popełniłem błąd podczas wykonywania swoich obowiązków i nie miałem odwagi przyznać się do tego przy wszystkich, bo się bałem, że mnie skrytykują i zaczną mną pogardzać. A teraz zjada mnie poczucie winy. Proszę, poprowadź mnie, bym lepiej poznał siebie”.

Potem zobaczyłem to w słowach Boga: „Powiedzmy, że masz wybrać między dwiema drogami. Jedna polega na uczciwości, mówieniu prawdy i ujawnianiu tego, co masz w sercu, dzieleniu się swoim sercem z innymi, przyznaniu się do błędów i nie upiększaniu faktów, aby pokazać innym swoje szpetne zepsucie i okryciu się wstydem. Druga droga to droga oddania życia w męczeństwie dla Boga i wejścia po śmierci do królestwa niebieskiego. Którą z nich wybierasz? Niektórzy mogą powiedzieć: »Wybieram oddanie życia dla Boga. Jestem gotów dla Niego umrzeć; po śmierci dostanę swoją nagrodę i wejdę do królestwa niebieskiego«. Oddanie życia dla Boga to jeden zdecydowany krok; mogą go uczynić osoby zdeterminowane. Ale czy praktykowanie prawdy i bycie uczciwym człowiekiem można osiągnąć w jednym takim kroku? Nie da się tego zrobić nawet w dwóch. Jeżeli, robiąc coś, masz wolę, to możesz to zrobić dobrze w jednym posunięciu; ale jednorazowe powiedzenie prawdy bez kłamstwa nie czyni cię uczciwym raz na zawsze. Bycie uczciwym człowiekiem obejmuje zmianę usposobienia i wymaga dziesięciu lub dwudziestu lat doświadczenia. Zanim osiągniesz podstawowy poziom bycia uczciwym człowiekiem, musisz odrzucić swoje podstępne skłonności do kłamstwa i obłudy. Czy nie jest to trudne dla każdego? To ogromne wyzwanie. Bóg chce teraz udoskonalić i pozyskać grupę ludzi, a wszyscy, którzy dążą do prawdy, muszą przyjąć sąd i karcenie, próby i oczyszczenie, które mają na celu skorygowanie ich podstępnego usposobienia i uczynienie z nich ludzi uczciwych, ludzi poddanych Bogu. Nie jest to coś, co można osiągnąć jednym posunięciem; wymaga to prawdziwej wiary, a człowiek musi przejść wiele prób i wiele oczyszczania, zanim będzie mógł to osiągnąć. Gdyby Bóg cię teraz poprosił, abyś był uczciwym człowiekiem i mówił prawdę, o czymś, co dotyczy faktów, twojej przyszłości i twojego losu, a czego konsekwencje być może nie byłyby dla ciebie korzystne i inni już by cię nie podziwiali, a ty czułbyś, że twoja reputacja została zniszczona – czy w takich okolicznościach zdobyłbyś się na szczerość i potrafiłbyś mówić prawdę? Czy mógłbyś nadal być uczciwy? To jest bardzo trudne, znacznie trudniejsze niż oddanie życia. Możesz powiedzieć: »Nie chcę mówić prawdy. Wolę umrzeć dla Boga niż powiedzieć prawdę. Wcale nie chcę być uczciwą osobą. Wolę umrzeć, niż żeby wszyscy patrzyli na mnie z góry i mieli mnie za zwykłego człowieka«. Co z tego wynika? Co ludzie cenią sobie najbardziej? Tym, co ludzie cenią najbardziej jest status i reputacja – rzeczy kontrolowane przez ich szatańskie usposobienie. Życie jest kwestią drugorzędną. Gdyby sytuacja ich do tego zmusiła, zebraliby siły, by oddać życie, ale nie łatwo jest zrezygnować ze statusu i reputacji. Dla ludzi, którzy wierzą w Boga, oddanie życia nie jest najważniejsze; Bóg wymaga od ludzi, by zaakceptowali prawdę i byli prawdziwie uczciwymi ludźmi, którzy mówią to, co mają w sercu, otwierają się i całkowicie się przed innymi odsłaniają. Czy łatwo to zrobić? (Nie, nie łatwo). W rzeczywistości Bóg nie prosi cię o oddanie życia. Czy życie nie zostało ci dane przez Boga? Po co Bogu twoje życie? Bóg go nie chce. On chce, abyś mówił szczerze, abyś powiedział, kim jesteś i co myślisz w głębi serca. Czy potrafisz to wyjawić? W tym miejscu zadanie staje się trudne, a ty możesz powiedzieć: »Każ mi ciężko pracować, a będę miał na to siłę. Każ mi poświęcić cały swój majątek, a mogę to zrobić. Z łatwością mogę porzucić rodziców i dzieci, moje małżeństwo i karierę. Ale mówić to, co mam w sercu, mówić szczerze – to jedyna rzecz, której nie mogę zrobić«. Z jakiego powodu nie możesz tego zrobić? Ponieważ gdy to zrobisz, każdy, kto cię zna lub jest z tobą zaznajomiony, będzie cię postrzegał inaczej. Nie będą już patrzeć na ciebie z podziwem. Stracisz twarz, zostaniesz całkowicie upokorzony oraz przestaniesz być uczciwy i stracisz godność. Nie będziesz już miał wysokiego statusu i prestiżu w sercach innych. Dlatego w takich okolicznościach, bez względu na wszystko, nie powiesz prawdy. Kiedy ludzie się z tym spotykają, w ich sercach toczy się walka i na koniec niektórzy przełamują swoje trudności, natomiast inni nie i pozostają pod kontrolą własnego skażonego szatańskiego usposobienia oraz statusu, reputacji i tak zwanej godności. To jest trudność, czyż nie? Sama szczerość i mówienie prawdy nie są jakimś wielkim wyczynem, a jednak tak wielu dzielnych bohaterów, tak wielu ludzi, którzy przysięgli poświęcić, ponosić koszty na rzecz Boga i przeżyć dla Niego swoje życie i tak wielu, którzy mówili Bogu wzniosłe rzeczy, nie potrafi tego zrobić” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wiernie opisywały mój stan. Zbyt dużą wagę przywiązywałem do wizerunku i statusu. Nie byłem w stanie ani słowem przyznać się do błędu, bo bałem się kompromitacji w oczach innych. Bałem się, że wszyscy stwierdzą, że skoro popełniłem taki prosty błąd, to nie robię tego, co do mnie należy. Co za wstyd. Aby chronić swój wizerunek i status, przemilczałem swój błąd, sądząc, że jeśli nic nie powiem, nikt się nie dowie i nie będą mnie krytykować. W ten sposób nie ucierpiałaby moja duma ani wizerunek. Choć czułem się winny i zażenowany, i tak znalazłem wymówkę, by się podnieść na duchu: „To tylko jedno ujęcie, może nawet go nie wykorzystają”. Czy nie okłamywałem samego siebie i innych? Myśląc o tym, poczułem ogromne wyrzuty sumienia i żałowałem, że oszukuję braci i siostry tylko po to, by zachować twarz i status. Modliłem się do Boga: „Boże, nie przyznałem się do błędu, bo chciałem zachować twarz i status. Wiem, że jest to sprzeczne z Twoją wolą, ale chyba zwiódł mnie diabeł i nie umiałem się uwolnić od swojego skażonego usposobienia. Boże, prowadź mnie, bym się mógł uwolnić od ograniczeń i okowów swojego skażonego usposobienia”.

Potem przeczytałem kilka fragmentów słów Boga, które wskazały mi sposoby praktyki. Bóg mówi: „Jedynie ludzie uczciwi mogą mieć udział w królestwie niebieskim. Jeśli nie starasz się być uczciwym człowiekiem, jeśli nie doświadczasz i nie praktykujesz w takim kierunku, aby dążyć do prawdy, jeśli nie ujawniasz własnej brzydoty i nie odsłaniasz się całkowicie, to nigdy nie będziesz mógł otrzymać dzieła Ducha Świętego i zyskać Bożej aprobaty. Bez względu na to, co robisz lub jaki obowiązek wykonujesz, musisz mieć uczciwą postawę. Bez uczciwej postawy nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku. Jeśli zawsze wykonujesz obowiązki powierzchownie i nie udaje ci się niczego zrobić dobrze, powinieneś się nad sobą zastanowić, poznać siebie i otworzyć się na szczegółową autoanalizę. Następnie powinieneś poszukać prawdozasad i bardziej się starać następnym razem zamiast ulegać niedbalstwu. Jeśli nie próbujesz zadowolić Boga szczerym sercem i zawsze starasz się zadowolić własne ciało lub własną dumę, to czy będziesz w stanie dobrze się spisać? Czy będziesz potrafił dobrze wykonywać swoje obowiązki? Nie ma mowy” (Najbardziej fundamentalna praktyka bycia uczciwą osobą, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli popełniwszy błąd jesteś w stanie prawidłowo to potraktować, potrafisz wszystkim wokół pozwolić, by o tym mówili, by tę sytuację komentowali i zyskiwali rozeznanie, jeśli jesteś w stanie się otworzyć i dokonać szczegółowej analizy błędu, jaką opinię inni sobie wyrobią? Powiedzą, że jesteś szczerą osobą, bo masz serce otwarte dla Boga. W twoich działaniach i twoim postępowaniu będą w stanie dostrzec twoje serce. Jeśli jednak będziesz próbował się maskować i oszukać wszystkich wokół, ludzie będą mieć cię za nic, powiedzą, żeś jest głupiec i ktoś nieroztropny. Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga dowiedziałem się, że przy wykonywaniu obowiązków każdy popełnia błędy. To normalne. Nie powinniśmy czegoś takiego ukrywać – trzeba nazwać rzeczy po imieniu, przejąć inicjatywę, przyznać się do swoich błędów i otwarcie mówić innym o swoim skażeniu i niedociągnięciach. Nie powinniśmy się przejmować zachowaniem twarzy i statusu, lecz być uczciwymi ludźmi tak, jak tego wymaga Bóg. Tylko w ten sposób można żyć z godnością i zyskać Bożą aprobatę oraz Jego błogosławieństwa. Jednak podczas wykonywania swoich obowiązków ja za bardzo przejmowałem się tym, co pomyślą o mnie inni, zawsze chciałem zachować twarz oraz status. Z tego powodu chciałem tuszować wszelkie błędy, które popełniałem, i bałem się, by inni się o nich nie dowiedzieli. Nie miałem odwagi się przyznać, nawet kiedy miałem poczucie winy. W ogóle się nie zastanawiałem nad szkodami, jakie mogę wyrządzić w dziele kościoła. Wykonując swoje obowiązki, nie chroniłem interesów kościoła i nie byłem szczery choćby w najmniejszym stopniu. Jak mogłem właściwie wypełniać swój obowiązek, skoro tak się zachowywałem? Gdy sobie to uświadomiłem, poczułem się winny i chciałem skorygować stan, w którym wykonywałem swoje obowiązki.

Potem ilekroć zdarzyło mi się popełnić błąd podczas kręcenia i czułem się rozdarty odnośnie tego, czy coś powiedzieć, czy nie, miałem świadomość, że znowu próbuję chronić swój status i wizerunek w oczach innych. Modliłem się do Boga i prosiłem Go, by mnie prowadził do praktykowania prawdy i bycia uczciwą osobą, która potrafi się przyznać do błędu przed innymi. Gdy tak postępowałem, bracia i siostry mnie nie obwiniali i mogli odpowiednio poradzić sobie z moim błędem. Czułem się stabilniejszy emocjonalnie, a praktykując prawdę, czułem spokój i radość.

Któregoś dnia znów pracowaliśmy nad filmem z jednym aktorem. Zanim zaczęliśmy, reżyser zapytał, czy światła są gotowe. Wydawało mi się, że już je sprawdziłem, więc z przekonaniem odpowiedziałem: „Wszystko gotowe, możemy zaczynać!”. Jednak po jednym ujęciu nagle zdałem sobie sprawę, że zapomniałem włączyć kilka świateł. Wpadłem w panikę. Chciałem coś powiedzieć, ale się zawahałem, bo pomyślałem tak: „Zanim zaczęliśmy kręcić, z przekonaniem zapewniłem wszystkich, że wszystko jest gotowe, więc jeśli teraz przyznam się do błędu, co o mnie pomyślą? Czy stracą do mnie zaufanie? Tylko żółtodziób popełnia taki błąd, że zapomina włączyć światła. Jak miałbym znów spojrzeć im w oczy, gdybym się przyznał? Czy bracia i siostry nie pomyśleliby, że do niczego się nie nadaję, skoro zawaliłem tak proste zadanie?”. Rozdzierały mnie sprzeczne emocje i czułem się, jakbym leżał na Madejowym łożu. Chciałem się przyznać do swojego błędu, ale nakręciliśmy już kilka ujęć. Gdybym teraz powiedział, że jest problem z oświetleniem, czy wszyscy skrytykowaliby mnie za to, że tak długo czekałem, żeby coś powiedzieć, zamiast od razu się odezwać? Po intensywnym zastanowieniu wymyśliłem rozwiązanie: poczekam, aż skończymy kręcić, a potem pójdę porozmawiać w cztery oczy z bratem montującym ten film i poproszę go, żeby poprawił oświetlenie. W ten sposób nie musiałbym przyznawać się do błędu przed wszystkimi. Takie rozwiązanie nie wpłynęłoby na jakość filmu, a jednocześnie pozwoliłoby mi zachować twarz i utrzymać swój status. Gdy więc skończyliśmy kręcenie, poszedłem do brata montażysty i bagatelizując problem, powiedziałem: „Miałem problem z oświetleniem w pierwszym ujęciu, ale dokładnie porównałem je z innymi i różnica nie jest bardzo wyraźna. To tylko drobna różnica w jasności. Byłoby świetnie, gdybyś pomógł to skorygować”. Uwierzył mi na słowo i obiecał, że się tym zajmie. Jak tylko skończyłem mówić, poczułem się winny, bo włączenie świateł naprawdę sprawia sporą różnicę, a ja powiedziałem, że różnica była niewielka. Czy właśnie nie okłamałem brata, patrząc mu prosto w oczy? Okazało się, że uzyskanie właściwego oświetlenia w tym ujęciu zabrało mu ponad trzy godziny. Następnego dnia z samego rana reżyser mnie zapytał: „Nie zauważyłeś wczoraj, że jest taki duży problem z oświetleniem?”. Nie spodziewałem się, że tak szybko się dowie i przez moment nie wiedziałem, co odpowiedzieć, więc szukałem wymówek, żeby się wytłumaczyć. On stwierdził: „Zdarzyło się to już wcześniej – od razu zauważyłeś problem, ale nic nie powiedziałeś. To nam wstrzymuje pracę. Naprawdę powinieneś się zastanowić nad tym, co zrobiłeś”. Jego słowa wzbudziły we mnie poczucie winy. Nie mogłem znieść myśli, że moje skażone usposobienie mnie kontroluje i krępuje i znów nie potrafiłem praktykować prawdy. Uklęknąłem i zacząłem się modlić: „Boże, zbyt dużą wagę przywiązuję do wizerunku i statusu. Tym razem nie tylko nie wspomniałem o swoim błędzie, ale z całych sił starałem się go zatuszować. Ależ ze mnie krętacz! Boże, chcę okazać skruchę. Proszę, prowadź mnie i wybaw”.

Potem przeczytałem ten fragment słów Boga: „Człowieczeństwo antychrystów jest nieuczciwe, co oznacza, że w żadnym stopniu nie są oni prawdomówni. Wszystko, co mówią i robią, jest zanieczyszczone, kryją się w tym ich własne intencje i cele, a także ich niewypowiedziane i nieopisane sztuczki i spiski. Tak więc słowa i czyny antychrystów są zbyt skażone i zbyt pełne fałszu. Bez względu na to, ile antychryści mówią, niemożliwe jest określenie, które z ich słów są prawdziwe, a które fałszywe, które są słuszne, a które nie. Ponieważ są nieuczciwi, ich umysły są niezwykle skomplikowane, pełne zdradzieckich intryg i sztuczek. Nic z tego, co mówią, nie jest szczere. Nie mówią, że jeden to jeden, dwa to dwa, tak to tak, a nie to nie. Zamiast tego we wszystkich sprawach owijają w bawełnę i kilkukrotnie rozważają wszystko w swoich umysłach, starając się przewidzieć konsekwencje oraz pod każdym kątem ocenić zalety i wady. Następnie manipulują sprawami używając takiego języka, że wszystko, co mówią, brzmi dość niejasno. Uczciwi ludzie nigdy nie rozumieją tego, co mówią antychryści, i łatwo dają się im nabrać i oszukać, a ktokolwiek rozmawia i komunikuje się z antychrystami, uważa to doświadczenie za nużące i pracochłonne. Antychryści nigdy nie mówią, że jeden to jeden, a dwa to dwa, nigdy nie mówią tego, co myślą, i nigdy nie opisują rzeczy takimi, jakie są. Wszystko, co mówią, jest trudne do objęcia rozumem, a cele i intencje ich działań są bardzo skomplikowane. Jeśli zostaną zdemaskowani – jeśli ludzie ich przejrzą i połapią się we wszystkim – ci szybko wymyślają kolejne kłamstwo, żeby jakoś to obejść. Tacy ludzie często kłamią, a po tym, jak skłamią, muszą opowiadać więcej kłamstw, aby podtrzymać swoje kłamstwo. Oszukują innych, aby ukryć swoje intencje, i fabrykują wszelkiego rodzaju preteksty i wymówki na poparcie swoich kłamstw, tak że bardzo trudno jest ludziom stwierdzić, co jest prawdą, a co nie, i ludzie nie wiedzą ani tego, kiedy antychryści są prawdomówni, a tym bardziej tego, kiedy kłamią. Kiedy kłamią, nie rumienią się ani nie wzdragają, zupełnie jakby mówili prawdę. Czy to nie oznacza, że kłamstwo stało się ich naturą? Na przykład, czasami wydaje się, że antychryści są dobrzy dla innych, troszczą się o nich i są życzliwi w swojej mowie, której słucha się miło i ze wzruszeniem. Jednak nawet kiedy mówią w ten sposób, nikt nie jest w stanie stwierdzić, czy są szczerzy, i zawsze trzeba poczekać, aż coś się wydarzy kilka dni później, żeby się przekonać, czy rzeczywiście tacy byli. Antychryści zawsze przemawiają z pewnymi intencjami i nikt nie może ustalić, o co dokładnie im chodzi. Tacy ludzie to nałogowi kłamcy, którzy nigdy nie zastanawiają się nad konsekwencjami swoich kłamstw. Dopóki ich kłamstwo przynosi im korzyści, pozwala oszukać innych, dopóki dzięki niemu mogą osiągnąć swoje cele, dopóty nie obchodzi ich, jakie są jego konsekwencje. Gdy tylko zostaną zdemaskowani, będą nadal ukrywać się, kłamać, oszukiwać. Zasada i metoda interakcji tych ludzi z innymi polega na oszukiwaniu ludzi kłamstwami. Są dwulicowi i mówią tak, by dopasować się do słuchaczy; odgrywają taką rolę, jakiej akurat wymaga sytuacja. Są gładcy i śliscy, ich usta pełne są kłamstw i są niegodni zaufania. Ktokolwiek ma z nimi kontakt przez jakiś czas, zostaje zwiedziony lub wytrącony z równowagi i nie może otrzymać zaopatrzenia, pomocy ani podbudowy. Bez względu na to, czy słowa płynące z ust takich ludzi są wstrętne czy miłe, rozsądne czy niedorzeczne, zgodne czy niezgodne z człowieczeństwem, ordynarne czy kulturalne, zasadniczo wszystkie są fałszem, nieprawdą, kłamstwem” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga demaskują przebiegłą i chytrą naturę antychrystów, którzy są nieuczciwi w słowach i uczynkach. Z ich ust nie pada ani jedno słowo prawdy. Żeby uniknąć zdemaskowania, wciąż bezwstydnie kłamią, ukrywając swoje nikczemne motywy. Antychryści są źli do szpiku kości. Poczułem, że słowa Boga odnoszą się bezpośrednio do mnie. Popełniłem błąd, bo podczas kręcenia nie sprawdziłem wszystkiego starannie i nie przyznałem się do tego z obawy, że bracia i siostry będą na mnie patrzeć z pogardą. Głowiłem się nad sposobem zatuszowania tego błędu. Na osobności porozmawiałem z bratem montażystą, żeby go skłonić do rozwiązania problemu i celowo go okłamując, stworzyłem iluzję, że problem nie jest oczywisty, by pomyślał, że to nic wielkiego. Byłem nazbyt przebiegły. Czyż moje usposobienie nie było tak samo złe jak usposobienie antychrysta? Bóg lubi ludzi uczciwych, a ja jestem taki przebiegły. Jakże Bóg miałby tym nie pogardzać i nie poczuć obrzydzenia? Pamiętam, że Pan Jezus powiedział: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie. A co jest ponadto, pochodzi od złego” (Mt 5:37). „Wy jesteście z waszego ojca – diabła i chcecie spełniać pożądliwości waszego ojca. On był mordercą od początku i nie został w prawdzie, bo nie ma w nim prawdy. Gdy mówi kłamstwo, mówi od siebie, bo jest kłamcą i ojcem kłamstwa” (J 8:44). Bóg mówi, że kłamstwa pochodzą od złego, od diabła i że diabłami są ci, którzy zawsze kłamią. Skoro ja ciągle kłamałem, a potem kłamałem znowu, by tuszować wcześniejsze kłamstwa, czyż nie byłem zupełnie taki sam jak szatan? W tym, co mówiłem, był element demoniczny, było to oszustwo zakłócające dzieło kościoła. Błąd, który popełniłem podczas kręcenia, można było naprawić, przyznając się do niego; uniknąłbym wówczas wielu niepotrzebnych kłopotów. Ale choć się nad tym zastanawiałem, nie umiałem wydusić z siebie nawet jednego szczerego słowa, bo chciałem zachować wizerunek i status. Potem znowu ciągle kłamałem, by to zatuszować, oszukując w ten sposób braci i siostry, a skończyło się na tym, że brat montażysta musiał poświęcić ponad trzy godziny na naprawianie moich błędów. Nie zważałem na pracę innych ludzi ani na konsekwencje tego, że wadliwe ujęcia zostaną użyte w ostatecznej wersji filmu. Było to z mojej strony bardzo samolubne i nikczemne. Zrozumiałem, że dawałem upust swojemu skażonemu usposobieniu i że wszystko, co robiłem, raniło mnie i innych. Denerwowało to innych ludzi i sprawiało, że Bóg czuł do mnie odrazę. Poczułem żal i wyrzuty sumienia. W modlitwie powiedziałem Bogu, że nie chcę już się troszczyć o zachowanie wizerunku oraz statusu i że chcę być człowiekiem prostym, otwartym i uczciwym.

Natknąłem się na następujące słowa Boga: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia, i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). W słowach Boga znalazłem sposoby praktykowania prawdy: muszę się nauczyć otwartości, otwierania serca na Boga, a nie uciekać się do nieszczerości, przebiegłości czy kłamstw dla ochrony swojego wizerunku; muszę otwarcie mówić braciom i siostrom o swoim skażeniu, a także o swoich niedociągnięciach, błędach i ukrytych motywach – to najważniejszy krok, który należy wykonać, by wkroczyć w prawdę. Jedynie poprzez osiągnięcie tego wszystkiego można stopniowo się wyzwolić z więzów i kontroli swojego skażonego usposobienia i żyć, jak na prawdziwego człowieka przystało. Nie mogę nadal w swoim postępowaniu kierować się dążeniem do ochrony swego wizeruku i utrzymania statusu. Muszę zaakceptować nadzór od Boga oraz od braci i sióstr. Dlatego przyznałem się wszystkim do swoich błędów i do skażenia, jakie się w efekcie ujawniło. Wymierzyłem też sobie kilka kar, by mieć pewność, że nie zapomnę. Całe to doświadczenie uświadomiło mi, że mam przebiegłe usposobienie, więc przysiągłem, że się zmienię.

Pewnego dnia podczas kręcenia przez chwilę patrzyłem na jakiś detal na ekranie innej kamery, a wtedy śpiewak wyszedł z oświetlonego obszaru. Zanim się zorientowałem, zaśpiewał już kilka wersów. Przez problem z oświetleniem nakręciliśmy ponad dziesięć sekund bezużytecznego materiału. Pomyślałem: „Jak mogłem znowu popełnić ten sam błąd? Ostatnio wszystko partaczę. Co ludzie pomyślą, gdy się do tego przyznam? Czy uznają, że nie traktuję swoich obowiązków poważnie?”. Kiedy się zastanawiałem, czy się odezwać, nagle zdałem sobie sprawę, że znów próbuję ratować twarz i status. Przypomniałem sobie szkody, jakie wcześniej wyrządziłem w dziele kościoła, bo chciałem chronić siebie i nie powiedziałem prawdy. Myślałem też o tym, jak haniebne były moje wysiłki, by ukryć swoje błędy oraz o całym bólu i cierpieniu, które czułem przez kłamstwa. Zdałem sobie sprawę, że nie mogę okłamywać ani oszukiwać innych, ale muszę porzucić siebie i zacząć praktykować prawdę. Przestałem się więc wahać i powiedziałem reżyserowi, co się stało.

Potem podczas wykonywania swoich obowiązków zacząłem świadomie praktykować bycie uczciwą osobą, aktywnie przyznawałem się do błędów i nie skupiałem się nieustannie na statusie oraz wizerunku. Byłem w stanie świadomie chronić dzieło kościoła. Chociaż czasami, gdy się przyznawałem do błędów, musiałem stawiać czoła reprymendom i upomnieniom ze strony braci i sióstr, a co za tym idzie, utracie twarzy, praktykowanie prawdy sprawiało, że moje błędy nie szkodziły dziełu kościoła. Dzięki temu czułem się niezwykle stabilny emocjonalnie i spokojny. Prawdziwie doświadczyłem tego, jakie cierpienie przynoszą kłamstwa i oszukiwanie dla ochrony swojego statusu i reputacji. Jedynie przez praktykowanie prawdy i uczciwość można się stać człowiekiem o silnym charakterze, pełnym godności, i żyć otwarcie w świetle. Bogu niech będą dzięki!


48. Dziewiętnaście lat krwi i łez

Autorstwa Wang Yufeng, Chiny

Jestem osobą wierzącą, razem z rodzicami wierzyłam w Pana od małego. Kiedy byłam po trzydziestce, mój mąż zmarł z powodu choroby, a ja musiałam sama wychować dwóch synów i córkę. Dzięki łasce Pana moje dzieci odniosły sukcesy zawodowe, stały się bardzo zamożne i miały szczęśliwe rodziny. W 1999 roku wraz z całą rodziną przyjęliśmy dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i z entuzjazmem zaczęliśmy głosić ewangelię o królestwie i dawać o niej świadectwo. Jednak niespodziewane aresztowanie zburzyło spokojne życie naszej rodziny.

Pewnego wieczora w czerwcu 2002 roku dowiedziałem się, że do miejsca pracy mojego najstarszego syna przyszła policja, aby go aresztować, ale udało mu się wymknąć, kiedy nie patrzyli. Szukali go wszędzie. Kiedy usłyszałam tę wiadomość, byłam niespokojna i pełna obaw. Czy go złapią? Gdyby naprawdę go aresztowano, na pewno by go torturowali i męczyli. Byliśmy szczęśliwą rodziną, mieliśmy wszystko, czego nam potrzeba. Wszystkie moje dzieci były wierzące i aktywnie uczestniczyły w swoich obowiązkach – to było takie wspaniałe! Ale teraz policja ścigała mojego syna, który stracił pracę i nie miał odwagi wrócić do domu. Nasza rodzina została rozdzielona. Nie miałam pojęcia, co robić. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się denerwowałam, więc zwróciłam się do Boga w modlitwie, prosząc Go o opiekę nad moim synem i o to, by poprowadził mnie do zrozumienia Jego woli. Po modlitwie przypomniało mi się coś, co powiedział Bóg: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja wszystko ci wyjaśnię. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim probom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga wiedziałam, że wiara i podążanie za Nim nie jest drogą usłaną różami – każdy musi przejść przez trudności i próby. Policja ścigała mojego syna, bo Bóg dopuścił, aby to się wydarzyło. Wykorzystywał tego typu bolesne sytuacje, aby doskonalić naszą wiarę i miłość – to cierpienie było Bożym błogosławieństwem. Myśląc o tym w ten sposób, poczułam się spokojniejsza i odmówiłam modlitwę, gotowa zostawić syna w rękach Boga i poddać się Jego władzy i zarządzeniom.

Później, kiedy policja dowiedziała się, że mój syn drukował w kościele księgi ze słowami Bożymi, wciągnęła go na listę poszukiwanych w kraju przestępców i zmobilizowała ogromną liczbę funkcjonariuszy do jego poszukiwania, ogłaszając, że są zdecydowani go dopaść. Na wieść o tym bardzo się zaniepokoiłam i zmartwiłam – czy mógłby uniknąć aresztowania, skoro Komunistyczna Partia uczyniła go głównym celem? Niedawno słyszałam o tym, że jeden brat po aresztowaniu został przez policję pobity na śmierć. Skoro partia komunistyczna tak bardzo nienawidzi wierzących, czyż i mojego syna nie będą torturować, jeśli wpadnie w ich ręce? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się bałam, żyjąc każdego dnia pod napięciem. Nie mogłam jeść, nie mogłam zasnąć, a serce zaczynało mi walić za każdym razem, gdy słyszałam syrenę policyjną. W tym czasie byłam w stanie silnego niepokoju, a mój stan fizyczny też pozostawiał nieco do życzenia. Kilka dni później policjanci dwukrotnie dzwonili do naszego domu z pytaniem o miejsce pobytu mojego syna i powiedzieli groźnie: „Jeśli go nie wydacie, będzie to oznaczało ukrywanie przestępcy i żaden członek waszej rodziny się nie wywinie!”. Słysząc to, naprawdę się przeraziłam. W każdej chwili mogła zjawić się policja, aby przeszukać nasz dom i ewentualnie aresztować mnie, mojego młodszego syna i jego żonę. Jeszcze bardziej martwiłam się, co będzie, kiedy dostaną mojego starszego syna. Ciągle modliłam się do Boga o wiarę i siłę, i prosiłam Go, by czuwał nad moim starszym synem, aby pozostał silny. Po modlitwie przyszedł mi na myśl fragment Bożych słów: „Nie powinieneś obawiać się tego czy tamtego; bez względu na to, ilu trudom i niebezpieczeństwom miałbyś stawić czoła, potrafisz zachować spokój przed Moim obliczem, niczym nie niepokojony, tak aby Moja wola mogła się wypełnić w niezakłócony sposób. Jest to twój obowiązek. (…) Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga umocniły moją wiarę – Bóg jest wszechmogący i wszystko jest w Jego rękach, więc czyż losy wszystkich członków naszej rodziny nie są również w Jego rękach? Bez Bożego pozwolenia policja nie mogła nam nic zrobić. Moje obawy, że członkowie naszej rodziny zostaną aresztowani, moje życie w ciągłym strachu oznaczały, że brakowało mi prawdziwej wiary w Boga. Dzięki przewodnictwu słów Bożych poczułam się spokojniejsza. Z Bogiem u boku nie miałam się czego obawiać – byłam gotowa powierzyć całą naszą rodzinę w Jego ręce i postanowiłam, że nawet jeśli zostanę aresztowana, nigdy nie zaprzedam braci i sióstr, nigdy nie zdradzę Boga!

Kilka miesięcy później, ponieważ policja nadal nie odnalazła mojego syna, zaczęli grozić, że aresztują całą naszą rodzinę. Mój młodszy syn, jego żona i ja nie mieliśmy innego wyjścia, jak tylko opuścić nasz dom i ukryć się. Przed wyjazdem byłam cała w nerwach: mój starszy syn był ścigany, nie miałam pojęcia, gdzie jest, a teraz musieliśmy opuścić nasz dom; nasza szczęśliwa rodzina została całkowicie rozbita przez KPCh. Byłam taka nieszczęśliwa. Co jest złego w posiadaniu wiary i oddawaniu czci Bogu? Komunistyczna Partia chciała nas doprowadzić do ruiny. Oni naprawdę chcą uniemożliwić wierzącym normalne życie – Komunistyczna Partia jest tak odrażająca! Owdowiałam w wieku trzydziestu kilku lat i z trudem musiałam sama wychowywać trójkę dzieci. Przez większość życia niestrudzenie pracowałam i w końcu mi się udało. Nigdy nie sądziłam, że w zaawansowanym wieku będę zmuszona uciekać przed Komunistyczną Partią. Czy jeśli znikniemy w ten sposób, to Partia nie zajmie po prostu naszego majątku i domu? Jak sobie wtedy damy radę? Te myśli były dla mnie bardzo bolesne. Przyszłam przed oblicze Boga, aby się modlić: „Boże! W moim sercu nie mogę wyrzec się naszego majątku i martwię się o to, jak sobie odtąd poradzę. Proszę, prowadź mnie, abym zrozumiała Twoją wolę”. Po modlitwie przypomniałam sobie słowa Pana Jezusa: „Każdy z was, kto nie wyrzeknie się wszystkiego, co posiada, nie może być moim uczniem” (Łk 14:33). Uczniowie Pana Jezusa potrafili zrezygnować ze wszystkiego, co mieli, aby pójść za Nim. Pomyślałam o Mateuszu – był celnikiem, ale kiedy Pan Jezus go wezwał, wyrzekł się wszystkiego, co posiadał, poświęcił wszystko, co miał, aby pójść za Panem. A kiedy Pan wezwał Piotra, ten porzucił swoją pracę rybaka, aby pójść za Nim. Ale w obliczu prześladowań ze strony Komunistycznej Partii ja nie mogłam wyrzec się nawet kilku rzeczy. Tak bardzo brakowało mi wiary. Ptaki w przestworzach nie sieją i nie orzą, ale Bóg się nimi opiekuje – a co dopiero my, ludzie? Ta myśl pomogła ukoić moje obawy. W dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem i wyraża prawdy, aby nas oczyścić i zbawić. Miałam wielkie szczęście, że mogłam pójść za Bogiem, zyskać prawdę i życie – odrobina cierpienia jest tego warta! Prawda jest bezcennym skarbem, którego nie można kupić za żadne dobra materialne, i wiedziałam, że każdy przyszły trud będzie tego wart.

Po tym jak opuściliśmy nasz dom, policja dowiedziała się, że ja i cała moja rodzina wierzymy w Boga Wszechmogącego, i wszczęła poszukiwania w całym mieście. Przenosiliśmy się z miejsca na miejsce, starając się uniknąć aresztowania, czasami przenosząc się po niecałym miesiącu. Za każdym razem byłam wyczerpana i bolały mnie plecy. W obawie przed wykryciem przez policję musieliśmy mieszkać w prywatnych, małych, parterowych domkach. W zimie temperatura była tam tak niska, że woda zamarzała, a nawet po paleniu w piecu przez cały tydzień w domu nie było ciepło. Skórę na rękach miałam popękaną z zimna, a każdy kontakt z wodą był bardzo bolesny. Ostatnim miejscem, do którego się przeprowadziliśmy, była mała chatka do hodowli piskląt w wiosce, ciemna, wilgotna i pełna insektów. To miejsce przyprawiało mnie o mdłości i nie mogłam jeść. Wspominałam nasze dni w domu, w miłym mieszkaniu, w którym było ciepło i wygodnie. Porównanie tego z naszymi obecnymi warunkami było dla mnie naprawdę przykre. Nie miałam pojęcia, kiedy te dni się skończą. Zdając sobie sprawę, że nie jestem w odpowiednim stanie, natychmiast zwróciłam się do Boga w modlitwie, prosząc Go, aby mnie oświecił i poprowadził do zrozumienia swojej woli. Po modlitwie pomyślałam o tym fragmencie Bożych słów: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Jeśli nie czcisz Boga i żyjesz tylko w swym plugawym ciele, to czyż nie jesteś jedynie zwierzęciem w ludzkiej skórze? Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. (…) Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dodały mi otuchy. Pomyślałam o kuszeniu Hioba przez szatana – Hiob stracił cały dobytek swojej rodziny, a jego dzieci pochłonęła śmierć. Sam miał całe ciało pokryte czyrakami. Mimo tak ogromnego cierpienia Hiob nadal wysławiał imię Boga i dawał o Nim donośne świadectwo. Bóg pochwalił Hioba i pobłogosławił mu. Piotr dążył do tego, by kochać i poznać Boga. Przeszedł setki prób, nigdy nie tracąc wiary, a w końcu został ukrzyżowany głową w dół dla Boga. Był w stanie podporządkować się aż do momentu śmierci, dając piękne świadectwo i prowadząc życie pełne sensu. Natomiast ja nie mogłam nawet znieść kilku przeprowadzek i trochę cierpienia. Nie miałam prawdziwej uległości wobec Boga! Nieszczęścia, które znosiłam, były spowodowane wyłącznie prześladowaniami ze strony wielkiego czerwonego smoka. Zamiast nienawidzić wielkiego czerwonego smoka nastawiałam się negatywnie i zrzędziłam – jakże nierozsądnie z mojej strony! Prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka sprawiały mi pewne cierpienie, ale zyskiwałam rozeznanie co do jego istoty, jasno widząc, że jest nią nienawiść do Boga i sprzeciwianie się Bogu. Zostaliśmy stworzeni przez Boga, więc oddawanie Mu czci jest słuszne i właściwe. To jest obranie właściwej drogi w życiu, a głoszenie ewangelii ma pomóc wszystkim usłyszeć głos Boga i przyjąć prawdę, dzięki czemu mogą zostać zbawieni. Ale Komunistyczna Partia uciska nas i staje nam na drodze na każdym kroku, oddzielając nawet matkę od jej dzieci. Naprawdę widziałam, że jest to partia zła i zaciekły wróg Boga – nienawidziłam jej i przeklinałam ją z głębi serca. Gdybym nie doświadczyła tego bólu, a jedynie prowadziła spokojne życie w domu, nie dostrzegłabym istoty wielkiego czerwonego smoka, nie byłabym w stanie zaprzeć się go i wyrzucić go z serca. W tamtym momencie trochę cierpiałam, aby podążać za Bogiem, ale zyskiwałam prawdę i życie – to cierpienie miało niesamowite znaczenie. Bóg stał się ciałem i przyszedł, by czynić dzieło w kraju wielkiego czerwonego smoka, prześladowany i ścigany przez Komunistyczną Partię. Doświadczył niezliczonych przeciwności losu, a nie miał nawet poduszki, na której mógłby oprzeć głowę. Teraz nasza rodzina podążała za Bogiem, była prześladowana przez Komunistyczną Partię i musiała uciekać, przez co mieliśmy udział w trudach Chrystusa. To było wywyższenie przez Boga! Po cichu postanowiłam, że bez względu na to, ile będę musiała wycierpieć, pójdę za Bogiem do samego końca.

Później policja zaczęła obserwować i śledzić moją córkę, gdy ta głosiła ewangelią. Udało jej się ich zgubić, gdy weszła do dużego supermarketu i zmieniła ubranie. Po tym wydarzeniu była zmuszona opuścić naszą okolicę. Zanim się zorientowaliśmy, nasza rodzina przez cały rok żyła osobno, oglądając się przez ramię. Ciągle myślałam o tym, w jakich okolicznościach mogą znaleźć się mój starszy syn i córka, nieustannie martwiłam się, że zostaną aresztowani. Nie mogłam jeść, nie mogłam spać, a moja astma zaostrzyła się. Zaczęłam się łatwo rozpraszać i moje myśli często błądziły. Mój młodszy syn nie mógł znieść mojego widoku w takim stanie, więc postanowił zaryzykować i wrócić do domu, aby sprawdzić, co się tam dzieje. Po jego wyjściu po prostu czekałem, mając nadzieję… Kiedy minęła 19, a on nadal nie wrócił, zaczęłam się niepokoić. Zastanawiałam się, gdzie jest. Czy policja go złapała? Nie, przecież po ponad roku nie mogli nadal obserwować naszego domu. Ale czekałam całą noc, a on wciąż nie wracał. Czułam, że coś się stało, bo na pewno nie miał dokąd pójść. Jeśli naprawdę został aresztowany, nie miałam pojęcia, jakich okropnych metod użyje policja, aby go torturować. Mogliby go nawet trwale okaleczyć biciem. Na samą myśl o tym nie mogłam powstrzymać łez. Przez kilka dni nie mogłam jeść ani spać, tylko siedziałam na łóżku i patrzyłam na zewnątrz w całkowitym oszołomieniu. Tak bardzo cierpiałam – czułam, jakby moje serce przebił nóż. Nie wiadomo było, czy mój starszy syn żyje, nie miałam pojęcia, czy moja córka jest w niebezpieczeństwie, a teraz, gdyby mój młodszy syn został aresztowany, co bym zrobiła? W moim bólu i bezradności przyszłam przed oblicze Boga, aby się modlić, i wtedy przyszły mi na myśl te Jego słowa: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad tym, zauważyłam, że losy ludzi są całkowicie w rękach Boga, a więc to, ile cierpimy i jakie sytuacje nas spotykają, wszystko jest z góry zaplanowane przez Boga. Żadne zamartwianie się z mojej strony nie pomoże. Odmówiłam modlitwę w sercu, chcąc powierzyć moje dzieci w Boże ręce. Później moja synowa dowiedziała się od siostry z kościoła, że mój młodszy syn został zatrzymany przez policję, która obserwowała nasz dom. Policja zabrała go na posterunek, biciem i krzykiem próbując wymusić zeznania o miejscu naszego pobytu. Nic nie powiedział, więc policja bezprawnie przetrzymywała go przez 15 dni, aż w końcu go wypuściła. Po prostu go wypuszczono. Policja najwyraźniej tego później pożałowała, więc znów zaczęli go szukać. Mój syn, bojąc się, że doprowadzi ich do nas, nie odważył się wrócić do domu, lecz pozostał na wolności, uciekając. Byłam wściekła, gdy się o tym dowiedziałam. Nie było nas w domu od ponad roku, a policja wciąż próbowała nas śledzić, inwigilować, próbowała wszystkiego, by dostać nas w swoje ręce. Chcieli nas wytępić. Ten wielki czerwony smok jest naprawdę podły! Im bardziej mnie gnębił, tym wyraźniej widziałem jego demoniczne oblicze i tym bardziej byłam zdecydowana wierzyć i iść za Bogiem.

Wkrótce z pomocą braci i sióstr młodszemu synowi udało się wydostać z tej okolicy. Niedługo potem wraz z synową dotarłyśmy do innej prowincji. Ze względu na nasze bezpieczeństwo zmuszona była ukrywać się oddzielnie ode mnie. Z bólem myślałam o tym, jak cała nasza rodzina została rozdarta przez Komunistyczną Partię. Zwłaszcza gdy widziałam troskę i opiekuńczość, jakimi inni otaczają swoich rodziców, jeszcze bardziej tęskniłam za moimi dziećmi. Byłam na skraju załamania. Przyszłam do Boga, aby szukać, i pomyślałam o tym fragmencie Jego słów: „Ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, nie wiedzie prosto w górę, lecz jest krętą, wyboistą drogą. Bóg mówi ponadto, że im bardziej kamienista jest ścieżka, tym lepiej jest w stanie ukazać nasze kochające serca. Jednakże nikt z nas nie potrafi sam odkryć takiej ścieżki. W ramach swego doświadczenia przemierzyłem wiele kamienistych i zdradzieckich ścieżek i znosiłem wielkie cierpienie. Czasami bywałem nawet pogrążony w tak wielkim żalu, że chciałem głośno zapłakać, lecz kroczę tą ścieżką aż do dzisiaj. Wierzę, że jest to ścieżka, którą prowadzi nas Bóg, znoszę więc udrękę całego tego cierpienia i wciąż idę naprzód. Tak bowiem zrządził Bóg, więc któż może przed tym uciec? Nie proszę o to, bym mógł otrzymać jakiekolwiek błogosławieństwa: proszę jedynie, abym był w stanie kroczyć tą ścieżką, którą powinienem iść zgodnie z Bożymi intencjami. Nie staram się naśladować innych, idąc ich ścieżką. Staram się jedynie o to, abym mógł wypełnić swoje żarliwe postanowienie, by do samego końca kroczyć wyznaczoną Mi ścieżką. (…) Ilość cierpienia, jakie jednostka musi znieść, i dystans, jaki musi pokonać na swojej ścieżce, jest wyznaczony przez Boga i że nikt tak naprawdę nie może pomóc nikomu innemu” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozmyślając nad słowami Boga, dostrzegłam, że niezależnie od tego, jak wiele cierpienia doświadczy człowiek, jak wiele dróg będzie musiał przejść, to Bóg wyznacza je wcześniej. Im większa zawierucha czeka mnie na drodze, tym lepiej ukaże się moja prawdziwa postawa. Wcześniej wszystkie moje dzieci były przy mnie i mieliśmy taką spokojną, zjednoczoną rodzinę. Wtedy byłam tak zdeterminowana w moim dążeniu. Ale teraz, z powodu ucisku i prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka oraz przez ucieczkę moich dzieci byłam nieszczęśliwa, przygnębiona i pełna skarg. Ten ucisk i trudności zdemaskowały mnie. Dopiero wtedy zdałam sobie sprawę, że jedynym powodem mojej wiary było to, aby Bóg mnie błogosławił i obdarzał łaskami, a także korzystanie z radości ciała. Nie chodziło o dążenie do prawdy ani o podporządkowanie się Bogu. Czy to była prawdziwa wiara? Gdyby tego rodzaju trudne sytuacje nie wystawiły mnie na próbę, nigdy nie zobaczyłabym swoich błędnych poglądów na temat dążenia w wierze. W spokojnym otoczeniu nie mogłabym zdobyć takiego zrozumienia. W końcu zobaczyłam, że łaska jest błogosławieństwem od Boga, ale trudy i próby są tym bardziej Jego błogosławieństwem. Wiedziałam, że niezależnie od tego, jak trudna będzie moja droga w przyszłości, muszę przez nią przejść, opierając się na Bogu – muszę poddać się Bożej władzy i zarządzeniom. Regularnie czytałam Boże słowa z innymi siostrami, uczestniczyłam w zgromadzeniach i omawiałam Boże słowa. Stopniowo zaczęłam czuć się lepiej.

Minęło trochę czasu i Komunistyczna Partia znów zaczęła gorączkowo poszukiwać i aresztować wiernych, wysyłając wszędzie zwiadowców, informatorów i szpiegów w czerwonych rękawach. Nie pochodziłam z tej okolicy i byłam jednym z głównych celów. W tym czasie żyłam w ciągłym strachu, że ja albo moje dzieci zostaniemy aresztowani. Nie mogłam spać w nocy, a czasem nawet miałam koszmary. Śniło mi się, że policja torturuje moje dzieci. Ponieważ tak długo żyłam w stanie niepokoju, lęku i przygnębienia, zachorowałam na nadczynność tarczycy i tak bardzo schudłam, że wyglądałam jak skóra i kości. Moje serce biło dość słabo, a chodzenie było dla mnie naprawdę uciążliwe. Z trudem wstawałam z łóżka. Myślałam o powrocie do domu. Zawsze, gdy zachorowałam, moje dzieci były przy mnie i opiekowały się mną, a mój mały wnuczek krzyczał: „Babciu! Babciu!”. To było tak ciepłe otoczenie. Ale Komunistyczna Partia rozdzieliła nas wszystkich, nie mogłam zobaczyć swoich dzieci i nie miałam pojęcia, gdzie są. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam zdenerwowana. Nie mogąc podnieść się z łóżka, klęczałam na nim, płacząc z bólu i modląc się do Boga: „Boże, jest mi teraz naprawdę ciężko! Jestem na skraju wytrzymałości. Boże, proszę, daj mi determinację i wiarę, abym mogła znieść to cierpienie, abym mogła być silna”. Po mojej modlitwie przeczytałam w słowach Boga: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest wiara ludzkości, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek oczyszczeń posiadają wiarę większą niż Hiob. Muszą znieść niewiarygodne cierpienie i wszelkiego rodzaju męki, nie opuszczając nigdy Boga. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Boga zrozumiałam, że Jego dzieło w dniach ostatecznych polega na doskonaleniu wiary ludzi. Kiedy doświadczamy choroby, kryją się w tym dobre zamiary Boga; powinniśmy szukać prawdy i brać przykład z wiary Hioba. Hiob doświadczył tak niesamowitych prób, całe jego ciało pokryły wrzody, a kiedy nie mógł już wytrzymać, usiadł w popiele i drapał się kawałkiem skorupy. Kiedy żona Hioba namawiała go do porzucenia wiary w Boga, on odpowiedział: „Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a zła przyjmować nie będziemy?” (Hi 2:10). Hiob nie ulegał błędom, gdy starał się zrozumieć Boga, ani nie obwiniał Go – nadal zachowywał swoją wiarę. Ja natomiast obwiniałam Boga w chwili, gdy zachorowałam na nadczynność tarczycy. Zobaczyłam, jak mało wiary miałam w Boga i jak bardzo nie rozumiałam Bożej woli. Aby nas zbawić, Bóg stał się ciałem i przyszedł na ziemię, ponosząc tak ogromne upokorzenia, znosząc ucisk i represje ze strony Komunistycznej Partii oraz odrzucenie ze strony świata religijnego. Bóg poświęcił wszystko, aby zbawić ludzkość, ale ja z powodu niewielkiego cierpienia popadłam w zniechęcenie, a nawet obwiniałam Boga. Tak wiele zawdzięczam Bogu. Wtedy pomyślałam o świętych z dawnych czasów, którzy byli prześladowani i ponosili śmierć męczeńską za Boga. Nieśli świadectwo o Bogu swoim życiem – nie ma nic bardziej zaszczytnego. Mimo że cała nasza rodzina była prześladowana przez Komunistyczną Partię, mieliśmy szansę dawać świadectwo o Bogu. To było wywyższenie przez Boga. Przez nasz brud i zepsucie, przez to, kim byliśmy, nie byliśmy godni, aby nieść świadectwo o Bogu. Kiedy zrozumiałam wolę Bożą, nie czułam się już tak źle. Jedna siostra dowiedziała się o moim problemie zdrowotnym, zdobyła dla mnie w szpitalu lekarstwa i przywiozła mi je. Z dnia na dzień zaczęło mi się poprawiać. Bogu niech będą dzięki, naprawdę!

Przez kilka lat uciekałam, żeby uniknąć policyjnych przeszukań i aresztowania, ukrywałam się w skrzyniach i piwnicach na ziemniaki, a dzięki cudownej opiece Bożej unikałam jednej niebezpiecznej sytuacji za drugą. W grudniu 2008 roku złożono na mnie donos za głoszenie ewangelii. To była dość napięta sytuacja – księża religijni przyprowadzili policjantów, aby nas aresztować. Byłam poszukiwana, więc gdyby naprawdę mnie aresztowali, policja na pewno nie wypuściłaby mnie łatwo. Moi bracia i siostry od razu zabrali mnie do małej, wioski na uboczu, a siostra Li Xinyu przynosiła mi trochę jedzenia i innych potrzebnych rzeczy. Ale po kilku miesiącach Xinyu nagle przestała przychodzić – nie wiedziałam dlaczego. W tym miejscu pomieszczenia opalano suszonym krowim łajnem. W grudniu było zimno, temperatura spadała do 20 stopni poniżej zera. Opał mi się kończył, więc używałam go coraz oszczędniej. W środku było naprawdę zimno, a na ścianach był szron. A kiedy wstawałam rano, moja głowa była pokryta szronem. Miałam nadzieję, że Xinyu wkrótce się pojawi, ale czekałam i czekałam, a ona nie przyszła. Było tak zimno, że ciągle musiałam rozgrzewać się tupaniem. Czułam się obca w tym miejscu. Nie miałam nawet odwagi wyjść, by kupić drewno na opał, i nie mogłam znaleźć innych braci i sióstr. Teren był zasypany śniegiem i nie było mowy o tym, żebym sama zebrała drewno. Co zrobię, jeśli Xinyu nie przyjdzie? Czy po prostu zamarznę tam na śmierć? Ta myśl przeszyła mnie chłodem i poczułam się kompletnie bezradna. W swoim sercu wciąż modliłam się i wołałam do Boga. Wtedy pomyślałem o proroku Eliaszu – kiedy był na pustyni bez jedzenia i picia, Bóg rozkazał krukom przynieść mu chleb i mięso, aby go nakarmić. Czyż nie było to coś, co sam Bóg uczynił dawno temu? Jak to się stało, że mi brakowało wiary w Boga, gdy znalazłam się w takiej sytuacji? Przeczytałam to w słowach Boga: „Wielki, czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ci, którzy wierzą w Boga, są poniżani i uciskani (…). Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi. To poprzez cierpienie ludzi, poprzez ich potencjał oraz poprzez wszystkie szatańskie skłonności ludzi żyjących w tym nieczystym kraju, Bóg dokonuje swojego dzieła oczyszczenia oraz podboju, aby w ten sposób mógł zdobyć chwałę i mógł pozyskać tych, którzy będą nieść świadectwo o Jego czynach. Takie jest pełne znaczenie wszystkich poświęceń Boga względem tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy to przeczytałam, było to dla mnie natychmiastowym oświeceniem. W dniach ostatecznych Bóg używa wielkiego czerwonego smoka jako posługującego w Jego dziele tworzenia grupy zwycięzców. Jestem osobą skażoną, więc możliwość doświadczenia Bożego dzieła, niesienia świadectwa o Bogu wobec prześladowań i aresztowania ze strony wielkiego czerwonego smoka była dla mnie zaszczytem od Boga i była warta każdego cierpienia! Zdając sobie z tego sprawę, zmówiłam modlitwę do Boga, gotowa poddać się Jego władzy i zarządzeniom. Nawet gdybym tam zamarzła na śmierć, nie miałabym na co się skarżyć. Kiedy już się podporządkowałam, niespodziewanie pojawiła się inna siostra. Dowiedziałam się, że Xinyu była śledzona przez policję, więc nie wróciła, bojąc się, że mnie w to wmiesza. Ta druga siostra zobaczyła, jak zimno było w tym miejscu, i zabrała mnie do siebie. Powiedziała mi, że jej mąż nie jest wierzący i od lat nie pracował. Teraz był zdecydowany pójść do pracy i nic nie mogło go powstrzymać. Gdyby jej mąż był w domu, nie byłoby mowy, żebym mogła tam zostać – to naprawdę Bóg otworzył mi drogę! Kiedy to usłyszałam, byłam poruszona do łez. Zobaczyłam, że Bóg już wszystko dla mnie przygotował – a mnie tylko brakowało wiary, byłam negatywnie nastawiona i słaba, gdy tylko napotykałam trudności. Miłość Boża jest tak prawdziwa, a ja poznałam jej smak.

W 2014 roku Komunistyczna Partia nasiliła prześladowania Kościoła Boga Wszechmogącego, mobilizując uzbrojoną policję do szaleńczych aresztowań chrześcijan w całym kraju. Znów zaczęłam się martwić o swoje dzieci, a nie wiedziałam, jak się mają. Pewnego dnia, gdy oglądałam z siostrami film, nagle wydawało mi się, że w jednej ze scen mignął mi mój starszy syn. Nie mogłam uwierzyć – przetarłam oczy i ponownie zaczęłam wpatrywać się w film, starając się niczego nie przeoczyć. Wkrótce mój syn znów się pojawił i tym razem było to wyraźne ujęcie. Byłam pewna, że to on. Krzyknęłam: „O rany!”, a potem: „To mój syn, mój syn! Wydostał się z kraju!”. Zaraz potem na kolejnym ujęciu zobaczyłam mojego młodszego syna. Byłam tak podekscytowana, że zerwałam się z miejsca. Kiedy opuścili Chiny? Bóg naprawdę jest wszechmogący! Oglądałam dalej i zobaczyłam w filmie także moją synową. Wszyscy wyjechali z kraju i nie musiałam się już martwić o ich bezpieczeństwo. Byłam tak wzruszona, że oczy zaszły mi łzami, a ja po cichu raz za razem dziękowałam Bogu. Moje siostry również radośnie wychwalały Bożą wszechmoc. Moi dwaj synowie i synowa byli poszukiwani przez Komunistyczną Partię, ale udało im się uciec za granicę, wydostać się spod jej nadzoru – to była Boża władza i moc. Przedtem nieustannie martwiłam się o bezpieczeństwo swoich dzieci, ale tego dnia zobaczyłam, że bez względu na okrucieństwo szatana i tak wszystko jest pod Bożą kontrolą. Szatan nie może nas schwytać, jeśli Bóg na to nie pozwoli. Ta świadomość umocniła moją wiarę w Boga.

Po 16 latach uciekania, w 2018 roku, moja córka zaryzykowała powrót do domu, aby dowiedzieć się, co się tu dzieje, i przywiozła smutną wiadomość – mój 12-letni wnuk nie wytrzymał prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka i popełnił samobójstwo. Po tym, jak mój starszy syn zbiegł, podobno policja stale chodziła do mojego domu i do szkoły. Grozili i zastraszali mojego wnuka, próbując zmusić go do wyjawienia miejsca pobytu ojca, mówiąc, że wsadzą go do więzienia na resztę życia, jeśli im nie powie. Był przerażony, więc zaczął mieć koszmary. Na polecenie policji nauczyciele nakłaniali też jego rówieśników, aby go izolowali i nękali. Bał się nauczycieli i kolegów z klasy, a jeszcze bardziej bał się policji, która nie cofała się przed niczym, aby go przesłuchiwać i upokarzać. Po czterech latach terroru i zastraszania przez policję mój wnuk w końcu naprawdę nie wytrzymał. Powiesił się, popełniając samobójstwo w naszym domu. Kiedy usłyszałam tę wiadomość, zakręciło mi się w głowie i prawie zemdlałam. Przez jakiś czas nie mogłam dojść do siebie. Komunistyczna Partia, ten stary demon, nie tylko rozbiła całą naszą rodzinę, ale nawet nie oszczędziła mojego małego wnuka. Miał zaledwie 12 lat, powinien cieszyć się pełnym radości dorastaniem, ale został wpędzony do grobu przez Komunistyczną Partię. Byłam całkowicie pogrążona w żalu i pełna wściekłości na demoniczną Komunistyczną Partię. Kiedy moja córka zobaczyła, jak bardzo cierpię, przeczytała mi ten fragment Bożych słów: „W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, grabią i łupią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zupełnie straci rozum. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech! (…) Nadszedł już czas: człowiek już dawno temu zebrał całą swą siłę, poświęcił wszystkie wysiłki i zapłacił każdą cenę, by zerwać odrażającą twarz tego diabła i pozwolić ludziom, którzy są zaślepieni i znoszą wszelkiego rodzaju cierpienia i trudności, wznieść się nad swój ból i zbuntować przeciwko temu nikczemnemu, staremu diabłu” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Komunistyczna Partia jest wrogiem Boga – to demon, który sprzeciwia się Bogu i pożera ludzi. Chciałaby zawładnąć wszystkimi wierzącymi i całkowicie zniszczyć Boże dzieło – marzy o tym, by na zawsze kontrolować ludzkość. Bóg działa w dniach ostatecznych, aby zbawić ludzkość, a Komunistyczna Partia szaleńczo próbuje to powstrzymać, zakłócić. Desperacko dąży do całkowitego wyplenienia wszystkich wierzących – nie oszczędza nawet 12-letniego dziecka. Prześladowaniami wypędzili nas z domu, zostaliśmy rozdzieleni, a mój wnuk nie żyje. Komunistyczna Partia jest tak nikczemna, tak podła, ludzkie życie nic dla niej nie znaczy. To książę diabłów, który zabija ludzi bez mrugnięcia okiem. Nienawidzę jej z całego serca, a im bardziej mnie prześladuje w ten sposób, tym bardziej jestem zdecydowana podążać za Bogiem i upokorzyć tego starego diabła.

Komunistyczna Partia nadal ściga naszą rodzinę, nawet dzisiaj. Patrząc wstecz na 19 lat życia w ucieczce, widzę, że słowa Boże prowadziły mnie i oświecały, dawały mi wiarę i siłę, prowadziły mnie do dnia dzisiejszego. Bez Bożej opieki, bez Bożych słów, które mnie prowadziły i dawały mi siłę, obawiam się, że już dawno odeszłabym z tego świata, że już dawno bym umarła albo zwariowała. Komunistyczna Partia szaleńczo prześladuje nas na wszelkie możliwe sposoby, tylko dlatego, że wierzymy w Boga, i nie pozwala mi wrócić do domu, rozbijając moją rodzinę. Komunistyczna Partia jest tak złośliwa – to demon nienawidzący Boga, wrogi Bogu. Wyrzekam się jej i odrzucam ją z całego serca! To, że miałam szczęście przeżyć do dziś, zawdzięczam wyłącznie Bożej opiece i ochronie. Tylko Bóg naprawdę kocha ludzi i tylko On może ich naprawdę zbawić. Przekonałam się, jak cudowny jest Bóg, i bez względu na to, w jak trudnej znajdę się sytuacji, będę szła za Bogiem do samego końca, będę wypełniała swoje obowiązki i odwdzięczała się za Bożą miłość! Bogu niech będą dzięki!


49. Te dni walki o imię i zysk

Autorstwa Zhao Fan, Chiny

W czerwcu 2020 roku przejęłam w kościele odpowiedzialność za dzieło podlewania. Bardzo się denerwowałam, bo naszą pracę utrudniał brak osób podlewających. Myślałam, że jeśli temu nie zaradzę, przywódcy mogą pomyśleć, że nie wykonuję praktycznej pracy. Kiedy tak się nad tym zastanawiałam, jeden z przywódców zaproponował mi kandydatkę, mówiąc, że siostra Xiaodan, która właśnie została przeniesiona, może zająć się podlewaniem. Byłam zachwycona i to naprawdę mnie uspokoiło. Natychmiast umówiłam się na spotkanie z Xiaodan, aby zlecić jej podlewanie nowych wiernych.

Aby szybko wyszkolić siostrę i usprawnić naszą pracę przy podlewaniu, znalazłam kilka osób, które zapoznały ją z sytuacją nowoprzybyłych. Wkrótce przywódczyni wysłała wiadomość, że siostra Zhou Nuo, która była odpowiedzialna za produkcję filmów, potrzebuje Xiaodan do pomocy przy filmach, a Xiaodan się zgodziła. Byłam w szoku, gdy to usłyszałam: zajęłam się wszystkim, skontaktowałam się z nią, zorganizowałam jej obowiązki i chciałam ją od razu zaangażować, aby usprawnić naszą pracę, a Zhou Nuo stanęła nam na przeszkodzie. Pomyślałam, że jeśli Xiaodan odejdzie, będę musiała znaleźć kogoś innego do pomocy, a jeżeli nie uda mi się znaleźć odpowiedniej osoby, to nowicjusze nie będą podlewani. Co pomyśleliby o mnie przełożeni, gdyby tak się stało? Czy moje dotychczasowe szkolenie Xiaodan poszłoby na marne? Tak nie mogło być. Chciałam znaleźć sposób, aby ją zatrzymać. Dlatego natychmiast odpowiedziałam przywódczyni, że bardzo potrzebujemy podlewających i powinniśmy rozważnie przydzielać ludzi na podstawie potrzeb pracy oraz mocnych stron poszczególnych osób. Ponadto podkreśliłam, że Xiaodan już wcześniej zajmowała się podlewaniem, więc chciałam, aby przywódczyni porozmawiała ze Zhou Nuo o pozostawieniu Xiaodan przy tej pracy. Dwa dni później otrzymałam odpowiedź, że Xiaodan zna podstawy produkcji wideo. Poza tym interesowało ją to, więc ogólnie rzecz biorąc lepiej nadawała się do produkcji filmów. Byłam bardzo rozczarowana i pomyślałam, że Xiaodan nigdy by to nie przyszło do głowy, gdyby Zhou Nuo jej o to nie poprosiła. Ale tak się stało, więc musiałam znaleźć kogoś innego, i to szybko, bo inaczej nasza praca ucierpiałaby, a przywódczyni z pewnością uznałaby, że nie wykonuję praktycznej pracy. Porozmawiałam z innymi członkiniami kościoła i znalazłam kilka sióstr o dobrym charakterze, które potrafiły poszukiwać i pasowałyby do tej roli. Jedna z nich, siostra Yang Mingyi, była ciepła i dobrze się z nią rozmawiało, a nowicjusze lubili spotkania z nią. Dobrze nadawała się na to stanowisko. Byłam bardzo zadowolona i zaczęłam szkolić te siostry, skupiając się szczególnie na Mingyi. Pomyślałam, że muszę trzymać rękę na pulsie i jak najszybciej ją wyszkolić, aby wszyscy widzieli, że jestem kompetentna.

Chociaż znalazłam już kilka innych sióstr wykonujących pracę przy podlewaniu, nadal chciałam odzyskać Xiaodan. Pewnego dnia na zebraniu inna przywódczyni zapytała o Xiaodan, a ja w głębi duszy poczułam się pokrzywdzona i pomyślałam sobie: „Muszę powiedzieć przywódczyni, że Zhou Nuo przydzieliła Xiaodan do produkcji filmów, a wtedy ona przytnie Zhou Nuo i pomoże mi odzyskać Xiaodan. Zyskam kolejną parę rąk do podlewania i będziemy sobie lepiej radzić”. Opowiedziałam przywódczyni o tym, że Zhou Nuo kazała Xiaodan zająć się produkcją filmów, i podkreśliłam, że ja szkoliłam ją pierwsza, ale Zhou Nuo mi ją odebrała. Ku mojemu zdziwieniu przywódczyni powiedziała: „Kościół jest jednością i nie można go dzielić. Gdziekolwiek zostanie wysłana, wykonuje naszą wspólną pracę, a w produkcji wideo potrzeba więcej ludzi, więc nie powinnyśmy się kłócić. Skoro Xiaodan została tam przydzielona, musimy się podporządkować”. Byłam rozczarowana, że przywódczyni nie stanęła po mojej stronie.

Później kilka z nowowyszkolonych sióstr podjęło się samodzielnego podlewania nowicjuszów, byłam więc zadowolona i myślałam, że mój wysiłek nie poszedł na marne, a kiedy przełożone dowiedzą się o tej pracy, będę dobrze wyglądać w ich oczach. Ale ku mojemu zaskoczeniu, pewnego dnia moja partnerka, siostra Li Xiangzhen, powiedziała mi, że Zhou Nuo chce, aby Mingyi zajęła się produkcją wideo. Ogarnęła mnie fala irytacji i powiedziałam: „Już wyszkoliłam Mingyi, więc dlaczego Zhou Nuo zabiera ją do pracy nad filmami? Najpierw wzięła Xiaodan, a teraz Mingyi. Zabiera wszystko, na co pracowałam, a mnie nie zostawia nikogo. Czy mój wysiłek nie poszedł na marne?”. Miałam mętlik w głowie i rzuciłam do Xiangzhen: „Czy nie możesz powiedzieć Zhou Nuo, że Mingyi już zajmuje się podlewaniem i że powinna znaleźć kogoś innego?”. Zakłopotana Xiangzhen powiedziała: „Zarówno produkcja wideo, jak i podlewanie są bardzo ważne, a trudniej jest znaleźć ludzi do pracy przy produkcji wideo. Powinnyśmy jeszcze przedyskutować, jak należy zorganizować kolejne prace”. Pomyślałam sobie: „Nad czym tu dyskutować? Zhou Nuo zabiera ludzi, których ja chcę. Nie mogę nawet utrzymać moich praktykantów, więc co wszyscy o mnie pomyślą? Tak nie może być. Bez względu na wszystko, tym razem muszę porozmawiać o tym z przełożonymi i poprosić ich o interwencję, bo inaczej będzie to naprawdę upokarzające”.

Miałam zamiar napisać do nich list zaraz po powrocie do domu, ale nie wiedziałam, co napisać. Pomyślałam: „To na nic. Powinnam umówić się na bezpośrednią rozmowę z Mingyi i poprosić ją o dalszą pracę przy podlewaniu, żebym mogła ją zatrzymać”. W momencie, gdy miałam napisać do Mingyi, okazało się, że brakuje mi słów. Poczułam się bardzo niespokojna i przeanalizowałam wszystko, co się wydarzyło. Dlaczego byłam taka zła, gdy moje praktykantki zostały przeniesione do Zhou Nuo i chciałam nawet złożyć skargę do przełożonych? Dlaczego tak bardzo zależało mi na odzyskaniu Mingyi? Odmówiłam więc modlitwę do Boga i zaczęłam się uspokajać, a potem przeczytałam pewien fragment Bożych słów: „W domu Bożym ci, którzy dążą do prawdy, nie są przed Bogiem podzieleni, lecz są zjednoczeni. Wszyscy mają wspólny cel: wypełnianie obowiązku, wykonywanie pracy, która im przypadła w udziale, działanie zgodnie z prawdozasadami, robienie tego, czego wymaga Bóg oraz spełnianie Jego intencji. Jeśli nie jest to twoim celem, ale jesteś skupiony na sobie samym, na zaspokojeniu swoich egoistycznych pragnień, to jest to przejaw zepsutego, szatańskiego usposobienia. W domu Boga obowiązki wypełnia się zgodnie z prawdozasadami, podczas gdy działaniami niewierzących kieruje ich szatańskie usposobienie. Są to dwie bardzo różne ścieżki. Niewierzący nie wyjawiają swoich zamiarów, każdy ma swoje własne cele i plany, każdy żyje dla własnych interesów. Dlatego usilnie zabiegają o własne korzyści i nie mają zamiaru ani odrobinę rezygnować z tego, co mogą zyskać. Są podzieleni, nie ma wśród nich jedności, ponieważ nie mają wspólnego celu. Intencje stojące za tym, co robią i natura tego, są takie same. Wszyscy oni zabiegają o siebie. Nie ma w tym panowania prawdy, włada i rządzi natomiast zepsute szatańskie usposobienie. Włada nimi ich szatańskie, zepsute usposobienie i nie są w stanie sobie pomóc, dlatego pogrążają się coraz głębiej w grzechu. Gdyby zasady, metody, motywacja i punkt wyjścia waszych działań w domu Bożym nie różniły się od działań niewierzących, gdyby wami również kierowało zepsute szatańskie usposobienie, gdybyście podlegali kontroli i manipulacji z jego strony, a punktem wyjścia waszych działań byłyby wasze własne interesy, reputacja, duma i status, wykonywalibyście swój obowiązek tak samo, jak niewierzący wykonują swoje rzeczy” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Potem zastanowiłam się nad swoim zachowaniem w ostatnim czasie. Czy nie walczyłam z innymi, aby zachować twarz i utrzymać status? Gdy tylko dowiedziałam się, że Xiaodan przybywa do naszego kościoła, pomyślałam, że po jej wyszkoleniu wyniki zespołu będą lepsze, a ja będę mogła udowodnić swoje umiejętności, zyskując aprobatę przełożonych. Nie szczędziłam więc wysiłków, aby ją wyszkolić. Kiedy dowiedziałam się, że Zhou Nuo zaangażowała ją do produkcji wideo, zaczęłam się bać, że jeśli nie znajdę innej dobrej kandydatki, to nasza praca ucierpi, a ja źle wypadnę przed przełożonymi i stracę stanowisko. Zaczęłam być uprzedzona do Zhou Nuo i próbowałam nakłonić przełożonych do zwrócenia mi Xiaodan. Potem, gdy usłyszałam, że Mingyi ma zostać przeniesiona, coś we mnie pękło i chciałam nawet złożyć skargę do przełożonych, aby ją odzyskać – wszystko po to, aby zachować swoje imię i status. Zachowywałam się jak niewierząca, walcząc o swoje imię i status, urzeczywistniając podobieństwo ohydnego szatana. Dom Boży kształci ludzi, aby bracia i siostry mogli wykorzystać swoje mocne strony i wykonać swoją część pracy w szerzeniu ewangelii. Ale ja traktowałam szkolenie ludzi jak okazję do zabiegania o zachowanie dobrego imienia i statusu, w tym celu rywalizując z innymi. To nie jest normalne człowieczeństwo! Musiałam zadać sobie pytanie, dlaczego zawsze walczę o swoją twarz i status z innymi ludźmi. W moich poszukiwaniach przeczytałam słowa Boga: „Rywalizując o stanowiska przywódców w kościele i o prestiż wśród wybrańców Bożych, antychryści używają wszelkich możliwych środków, by atakować innych, a siebie samych wywyższać. Nie biorą pod uwagę tego, jak bardzo mogą zaszkodzić pracy domu Bożego i wejściu w życie wybrańców Boga. Mają oni na względzie jedynie to, czy ich ambicje i pragnienia mogą zostać zaspokojone, a ich status i reputacja – zabezpieczone. Ich rolą w kościołach i pośród wybrańców Bożych jest bycie demonami, złem, sługusami szatana. Zdecydowanie nie są to ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga, nie są to też Jego wyznawcy, a tym bardziej osoby miłujące i przyjmujące prawdę. Nie zrealizowawszy jeszcze swoich zamiarów i celów, nigdy nie zastanawiają się nad sobą ani nie próbują poznać samych siebie, nigdy też nie dociekają, czy ich zamiary i cele są zgodne z prawdą, i nie szukają odpowiedzi na pytanie, jak kroczyć ścieżką dążenia do prawdy tak, by osiągnąć zbawienie. Stan ich umysłu, gdy wierzą w Boga i wybierają ścieżkę, którą powinni podążać, daleki jest od podporządkowania. Wytężają oni raczej swoje umysły, zastanawiając się: »Jak mogę zdobyć stanowisko przywódcy albo pracownika? Jak rywalizować z przywódcami i pracownikami kościoła? Jak mógłbym wprowadzać w błąd i kontrolować wybrańców Bożych, a Chrystusa uczynić zwykłym pionkiem? Jak zapewnić sobie miejsce w kościele? Jak zyskać w nim pewny grunt i status? Jak zagwarantować sobie, że odniosę sukces i nie poniosę porażki, i że ostatecznie osiągnę swój cel, jakim jest nadzorowanie wybrańców Boga i ustanowienie własnego królestwa?«. Oto nad czym antychryści rozmyślają dniami i nocami” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować prawdozasady, Boże posłannictwo i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak spełnić wolę Bożą, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z prawdozasadami przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturoistotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli wykonanie jakiejś rzeczywistej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, i że zyskają jeszcze większy prestiż, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest naturoistota antychrystów. Czy nie jest ona samolubna i podła? W każdej sytuacji antychryści uważają swój status i reputację za najważniejsze. Nikt nie może z nimi konkurować” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże obnaża niewiarygodny egoizm antychrystów, stawiających własne interesy ponad wszystko. Jeśli ktoś naruszy ich imię i status, będą łamać sobie głowy, jak z nim walczyć, nie zastanawiając się, co przyniesie korzyść kościołowi oraz braciom i siostrom. Zastanowiłam się nad sobą i zdałam sobie sprawę, że zachowywałam się jak antychryst. Chciałam przydzielić Xiaodan i Mingyi do podlewania nowych wiernych, by wykorzystać je do poprawienia moich wyników w pracy i uzyskania aprobaty przełożonych. Kiedy Zhou Nuo je przeniosła, martwiłam się, że wpłynie to na moje wyniki w pracy, a to z kolei zagrozi mojemu imieniu i statusowi. Dlatego chciałam wejść z nią w spór, by odzyskać te dwie siostry, nie myśląc o tym, czy moje zachowanie może zaszkodzić interesom kościoła. Myślałam tylko o własnym imieniu i statusie. To było niezwykle egoistyczne, całkowicie pozbawione człowieczeństwa i rozsądku. Bracia i siostry nie są niczyją prywatną własnością. Ich charakter i zalety zostały określone przez Boga i dane im dla Jego własnego dzieła. Nie ma tu mowy o tym, że „ktoś jest mój, a ktoś inny twój” czy „kto pierwszy, ten lepszy”. Ludzie w kościele powinni iść tam, gdzie są potrzebni. To sprawa oczywista. Zhou Nuo postępowała zgodnie z zasadami i szkoliła ludzi dla kościoła w oparciu o ich mocne strony; było to rozsądne i właściwe. Ale ja uważałam, że ponieważ jako pierwsza postanowiłam wyszkolić te dwie siostry, nikt inny nie może ich tknąć. Nawet wymachiwałam flagą kształcenia ludzi dla kościoła, gdy tymczasem używałam braci i sióstr jako moich osobistych asystentów, wykorzystując ich do spełniania własnych ambicji i pragnień, aby zyskać ludzki podziw. Kiedy działania Zhou Nuo wpływały na moje imię i status, próbowałam podstępem stanąć jej na drodze i dałam upust swojej frustracji. Czyż nie było to podobne do postępowania duchownych kościoła, którzy twierdzą: „To są moje owce i nikomu nie wolno ich ukraść”? Duchowni i starsi robią wszystko, co w ich mocy, aby sprzeciwić się i potępić dzieło Boże w dniach ostatecznych, aby chronić swój status i zachować źródło utrzymania, powstrzymując wiernych od odkrywania prawdziwej drogi i utrzymując ich pod swoją kontrolą. Chciałam, aby osoby, które wyszkoliłam, pozostały pod moją kontrolą, aby uzyskać aprobatę przywódców i szacunek członków kościoła, traktując ich jak swoją osobistą własność i nie pozwalając na ich przeniesienie. Czym się różniłam od tych duchownych? Czy nie szłam drogą antychrysta przeciwko Bogu? Kiedy to sobie uświadomiłam, oblał mnie zimny pot. Zobaczyłam, jak bardzo jestem samolubna i podła, że wcale nie dbam o dobro kościoła, ale tylko o swój własny status. Byłam zaślepiona swoim pragnieniem sławy i statusu – jakże to niebezpieczne. Pomyślałam o antychrystach, którzy zostali usunięci, ponieważ bez skruchy dążyli do sławy i statusu, by w końcu wyrządzić wiele zła. Wiedziałam, że gdybym nadal podążała tą drogą, skończyłabym tak samo.

Przeczytałam ten fragment słowa Bożego: „Kiedy masz ciągłą potrzebę i pragnienie konkurowania o status, musisz zdać sobie sprawę, do jakich złych rzeczy doprowadzi taki stan, jeśli mu się nie zaradzi. Szukaj więc prawdy, nie tracąc czasu, wyeliminuj swoje pragnienie rywalizacji o status, zanim urośnie i dojrzeje, i zastąp je praktykowaniem prawdy. Kiedy będziesz praktykować prawdę, twoje pragnienie rywalizacji o status zmaleje i nie będziesz zaburzać pracy kościoła. W ten sposób Bóg zapamięta i pochwali twoje działania. W ten sposób Bóg zapamięta i pochwali twoje działania” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże dało mi drogę praktyki. Kiedy walczyłam o swoje osobiste interesy, musiałam od razu modlić się do Boga i wyrzec się siebie, porzucić własne pragnienia, szukać prawdozasad i postępować zgodnie z nimi. W rzeczywistości, bez względu na to, gdzie Xiaodan i Mingyi zostały przydzielone, chodziło o wykształcenie ludzi dla kościoła, a celem końcowym było wydobycie mocnych stron każdej z nich, aby jak najlepiej wykonywały swoje obowiązki i dawały świadectwo o Bogu. Powinnam być szczęśliwa, a nie walczyć o własne imię i status. Kształcenie w kościele kieruje się zasadami. Odbywa się na podstawie potrzeb pracy kościoła i według indywidualnych zalet ludzi. Przydatność ludzi do każdego zadania powinna być oceniana na podstawie ich mocnych stron. Jeśli ktoś ma wiele talentów, to powinien być przydzielony do obowiązków zgodnie z tym, gdzie jest najbardziej potrzebny, który obowiązek wymaga większej liczby osób, które zadanie wymaga pilnej współpracy, a także który obowiązek ta osoba ma chęć wypełniać. Niewiele jest osób o odpowiednich umiejętnościach potrzebnych do produkcji wideo. Natomiast przy podlewaniu dobrze sprawdzają się osoby, które mają jasność co do prawd związanych z wizjami Bożego dzieła oraz są życzliwe i cierpliwe. Mamy więcej kandydatów do pracy przy podlewaniu niż do produkcji wideo. Xiaodan miała doświadczenie w edycji obrazów, więc miała pewne umiejętności w zakresie produkcji wideo. Lubiła też to robić, więc rozsądnie było powierzyć jej ten obowiązek. Mimo że straciłam Xiaodan i Mingyi, nadal mogłam znaleźć w kościele innych braci i siostry, których można było wykształcić. Potrzebowałam tylko poświęcić nieco więcej czasu i wysiłku. Po zrozumieniu tego wszystkiego, pomodliłam się do Boga. Byłam gotowa skorygować moje motywy, wypełniać obowiązek zgodnie z zasadami i zaprzestać walki z Zhou Nuo o zachowanie twarzy i statusu.

Kilka dni później dostałam wiadomość od Zhou Nuo, że inny kościół przysłał jej kilka osób, więc może pozwolić Xiaodan i Mingyi wrócić. Powiedziała, że mogą zostać przydzielone do innych obowiązków, zgodnie z ich mocnymi stronami. Gdy to usłyszałam, zrobiło mi się naprawdę wstyd. Potem zorganizowałam powrót tych dwóch sióstr do podlewania nowych wiernych. Niedługo później usłyszałam, że przełożona kościoła chce, aby Mingyi podjęła się zadania rysowania. Pomyślałam: „Mingyi jest tak dobra w podlewaniu, dlaczego miałaby być przydzielona do innego obowiązku? Jeśli zostanie przeniesiona, to czy wysiłek włożony w jej szkolenie nie pójdzie na marne? Muszę z nią porozmawiać i poprosić, by pozostała przy podlewaniu”. Kiedy pojawiły się te myśli, zdałam sobie sprawę, że znowu walczę o nazwisko i status, więc szybko odmówiłam modlitwę do Boga, prosząc Go, by poprowadził mnie do wyrzeczenia się siebie i postawienia na pierwszym miejscu interesów kościoła. Gdziekolwiek zostanie posłana Mingyi, z pewnością będzie to służyło potrzebom kościoła. Nie mogłam pracować dla nazwiska i statusu, ale powinnam się podporządkować. Gdy pomyślałam o tym w ten sposób, poczułam się znacznie spokojniejsza. Później ta przełożona powiedziała mi, że Mingyi bardzo dobrze rysuje, więc zgodnie z zasadami ten obowiązek był dla niej najbardziej odpowiedni. Nie byłam zła ani rozczarowana, ale uśmiechnęłam się i powiedziałam: „Dzięki Bogu! Wiem, że kiedyś walczyłabym o swoje imię i status, ale dzięki temu, co zostało objawione w Bożych słowach, zdałam sobie sprawę, jak bardzo byłam samolubna i jak bardzo Bóg się tym brzydzi. Wiem też, że bez względu na to, jakie ustalenia zostaną poczynione przez kościół, będą one oparte na zasadach. Mingyi dobrze rysuje, więc powierzenie jej tego obowiązku jest zgodne z zasadami i nie mam nic przeciwko temu”. Słysząc te słowa, przywódczyni uśmiechnęła się.

To doświadczenie naprawdę pokazało mi, że branie pod uwagę interesów kościoła, braci i sióstr, a nie walka o własne imię i status, daje mi poczucie spokoju w sercu. Dziękuję Bogu!


50. Gorzka nauka wyniesiona z podążania za człowiekiem zamiast za Bogiem

Autorstwa Teresy, Niemcy

Kiedy pierwszy raz zostałam przywódczynią kościoła, bardzo się cieszyłam, że Callie będzie nadzorować moją pracę. Słyszałam już wcześniej jej omówienia na zgromadzeniach i czułam, że ma naprawdę dobre zrozumienie słów Boga, że jej omówienia są jasne i że jest dobra w mówieniu o samopoznaniu. Inni bracia i siostry również uważali, że ma dobry charakter i dąży do prawdy. Była też liderką od kiedy ją znałam, więc naprawdę żywiłam dla niej podziw; czułam, że dąży do prawdy i posiada prawdorzeczywistość, a we wszystkim, co robi, najpewniej stara się działać zgodnie z zasadami. Więc dopóki to Callie organizowała dla mnie jakieś zadanie, natychmiast szłam się nim zająć. Ale później, kiedy przepracowałam z nią pewien okres, stwierdziłam, że nie realizuje ona praktycznej pracy i generalnie nie rozmawia z nami o prawdzie ani nie pyta nas o nasze stany czy trudności w pracy. Kiedy ktoś wspominał jej o problemach, to albo pogardliwie mówiła, że brakuje mu charakteru, albo że ma aroganckie usposobienie i się nie podporządkowuje. Jeśli nie udało jej się rozwiązać problemu poprzez besztanie ludzi, to po prostu zmieniała ich obowiązki. Przez to wielu braci i sióstr czuło się przez nią ograniczanych. Czułam, że ona ma chyba jakieś problemy, ale potem pomyślałam, że prawdopodobnie jest zestresowana przez przeciążenie obowiązkami i nie zastanawiałam się nad tym więcej. Ponieważ darzyłam ją podziwem i nie szukałam prawdy w swoich działaniach, zanim się zorientowałam, czyniłam zło razem z nią.

Pewnego razu Callie znienacka do mnie przyszła i powiedziała, że muszę natychmiast zająć się bardzo ważną sprawą – pewni bracia i siostry powiedzieli wyższemu przywódcy, że w naszym kościele jest siostra, która dzieli się ewangelią w sposób niezgodny z zasadami. Callie powiedziała mi: „Najpierw przytnij ją, rozszyfruj naturę jej zachowania, a potem zmień jej obowiązek”. Pomyślałam, że ta siostra dopiero się uczy szerzyć ewangelię, więc te problemy pojawiają się, ponieważ pewnych zasad jeszcze nie pojęła. Bezpośrednie odsunięcie jej nie było właściwym podejściem – czy nie powinnyśmy tego najpierw z nią omówić i jej pomóc? Ale wiedząc, od jak dawna Callie jest liderką, pomyślałam, że jej spojrzenie na sprawy musi być trafniejsze, poszłam więc zwolnić tę siostrę, tak jak powiedziała Callie. Innym razem grupa na zgromadzeniu potrzebowała wybrać lidera. Callie powiedziała mi, że Joan nie może być kandydatką, ponieważ są z nią związane pewne zagrożenia bezpieczeństwa. Joan nie chciała przyjąć tego ustalenia i wyraziła swoje niezadowolenie na późniejszym zebraniu. Gdy Callie się o tym dowiedziała, nawet nie omawiając prawdy z Joan, powiedziała tylko, że nie ma ona dobrego usposobienia i poprosiła mnie, żebym natychmiast zebrała oceny braci i sióstr na jej temat. Później Callie powiedziała, że Joan nie chce o tym zapomnieć i wytyka błędy liderom i pracownikom, zamiast zastanowić się nad sobą i zyskać samoświadomość. W związku z tym na podstawie jej zachowania, powinna mieć zakaz uczestniczenia w spotkaniach i spędzać czas w domu na refleksji. W tamtym okresie również czułam, że Joan jest dość arogancka, ale nie sprawdziłam, czy rzeczywiście zachowywała się tak przez cały czas, a tym bardziej nie porozmawiałam z nią i nie pomogłam jej. Po prostu zrobiłam to, co powiedziała Callie i zabroniłam Joan przychodzić na zgromadzenia. Kiedy indziej Callie i jej partnerzy nagle wezwali mnie i kilku innych przywódców kościoła, aby przeczytać nam ocenę siostry Adalyn, która była odpowiedzialna za sprawy ogólne. Powiedziała, że Adalyn jest antychrystem i poprosiła nas o podzielenie się opinią, czy zgadzamy się z wydaleniem jej. Gdy to usłyszałam, byłam zupełnie zszokowana. Kilka razy miałam kontakt z Adalyn i wydawało się, że naprawdę wzięła na siebie ciężar swoich obowiązków – jak mogła stać się antychrystem? Callie i jej partnerzy powiedzieli, że Adalyn jest niezwykle arogancka i cała jej praca ma na celu zdobycie władzy. Nie wkłada serca we własną pracę, ale zawsze omawia prawdę z braćmi i siostrami z innych kościołów, aby rozwiązać ich problemy. Callie powiedziała, że ona po prostu próbuje zjednać sobie ludzi i że robi to, aby wprowadzić ich w błąd i zyskać dla siebie miejsce w ich sercach, i tym podobne. Wnioskując z ocen, że Adalyn często omawia problemy, aby je rozwiązać, pomyślałam: „Wydaje mi się to całkiem normalne. Jak może to czynić z niej antychrysta?”. Ale potem pomyślałam, że spotkałam Adalyn tylko kilka razy, natomiast Callie i jej współpracownicy mieli z nią częsty kontakt w swoich obowiązkach. Oni muszą mieć lepsze zrozumienie niż ja. Skoro Callie rozumiała prawdę, a jej spojrzenie na sprawy było trafniejsze, nie wspominając, że omówiła i ustaliła to z kilkoma współpracownikami, musiała to być prawda. Tak więc, bez żadnego dochodzenia, wyraziłam poparcie dla wydalenia Adalyn.

Pewnego dnia nagle usłyszałam, że Callie i kilku innych współpracowników zostało zwolnionych. Było to dla mnie sporym zaskoczeniem i nie miałam pojęcia, dlaczego tak się stało. Wkrótce wyższa przywódczyni przyszła ze mną porozmawiać. Powiedziała, że niektórzy bracia i siostry wspominali również o mnie. Powiedziała też, że zabronienie Joan uczestnictwa w zgromadzeniach nie było zgodne z zasadami, że to było gnębienie jej. Przywódczyni poprosiła mnie, abym przyjęła ją z powrotem do kościoła i porozmawiała z innymi o tym zdarzeniu. Byłam zaskoczona, słysząc, że sprawy z Joan załatwiłam niewłaściwie, ponieważ Callie i wszyscy inni osiągnęli w tej sprawie porozumienie. Jak to mogło być złe? Jeśli tak, to czy nie było to zakłócaniem i zaburzaniem pracy kościoła? Nigdy bym nie przypuszczała, że krzątając się przy swoich obowiązkach dzień po dniu, mogłabym jednak ostatecznie spowodować zakłócenia. Czułam lęk, byłam niespokojna i było mi naprawdę nieswojo. Modliłam się do Boga: „Boże! Zupełnie się tego nie spodziewałam i nie wiem, jaka jest w tym Twoja wola. Proszę, prowadź mnie, abym mogła wyciągnąć z tego wszelką możliwą naukę”. Nie miałam wtedy znaczącej samoświadomości, ale przecież potraktowałam Joan w sposób niezgodny z zasadami. To było niesprawiedliwe i bardzo ją zabolało. Następnego dnia przeprosiłam Joan i przyjęłam ją z powrotem do kościoła. Przyznałam się również do błędu innym braciom i siostrom. Jeden z braci powiedział do mnie, bardzo rozczarowany: „Jesteś przywódczynią kościoła, ale nie tylko nie ochroniłaś braci i sióstr, ale razem z Callie czyniłaś zło. Jesteś na destrukcyjnej ścieżce i chcesz pociągnąć nas wszystkich ze sobą do piekła. Po prostu nie mogę ci już ufać”. To, co powiedział, ugodziło mnie w samo serce i było naprawdę przykre, ale wiedziałam, że ta sytuacja musi pochodzić od Boga, więc powinnam się jej podporządkować.

Dlatego uspokoiłam się i zastanowiłam: dlaczego podążałam za Callie w czynieniu zła – gdzie właściwie leżał problem? Później przeczytałam fragment słów Boga, który nieco otworzył mi oczy. Słowa Boga mówią: „To, co podziwiasz, to nie pokora Chrystusa, ale fałszywi pasterze o doskonałej reputacji. Nie lubujesz się w pięknie ani w mądrości Chrystusa, ale w tych libertynach, którzy tarzają się w brudzie tego świata. Śmiejesz się z bólu Chrystusa, który nie ma gdzie położyć głowy, ale podziwiasz te trupy, które kradną ofiary i żyją w rozpuście. Nie jesteś gotów cierpieć obok Chrystusa, ale chętnie padasz w ramiona tych lekkomyślnych antychrystów, choć zapewniają ci tylko ciało, słowa i kontrolę. Nawet teraz twoje serce nadal zwraca się ku nim, ku ich reputacji, ku ich statusowi, ku ich wpływom. A jednak nadal utrzymujesz postawę wyrażającą się w tym, że trudno ci przełknąć dzieło Chrystusa i nie chcesz go przyjąć. Dlatego mówię, że brak ci wiary, by uznać Chrystusa. Powodem, dla którego podążałeś i podążasz za Nim do dziś, jest tylko to, że nie miałeś innego wyboru. W twoim sercu zawsze dominuje szereg wzniosłych obrazów; nie potrafisz zapomnieć żadnego ich słowa i czynu, ani ich wpływowych słów i rąk. Pozostają oni w twoim sercu zawsze na najwyższym miejscu jako bohaterzy. Jeżeli jednak chodzi o dzisiejszego Chrystusa to wcale tak nie jest. On w twoim sercu jest na zawsze nieistotny i nigdy nie zasługuje na strach. Jest bowiem zbyt zwyczajny, ma zdecydowanie za mały wpływ i całkowicie brak Mu wzniosłości” (Czy jesteś prawdziwie wierzącym w Boga? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To, co Bóg ujawnia w swoich słowach, pomogło mi zobaczyć, że chociaż byłam wierząca, nie było w moim sercu miejsca dla Boga. Czciłam status i władzę, wzniosły wizerunek i elokwencję. Widząc początkowo, że Callie jest utalentowana i elokwentna, że potrafi dobrze omawiać sprawy i od dłuższego czasu jest przywódczynią, błędnie uwierzyłam, że rozumie prawdę i posiada prawdorzeczywistość, więc robi wszystko zgodnie z zasadami. Dlatego gdy kazała mi coś zrobić, po prostu to robiłam, nie zastanawiając się ani nawet nie szukając prawdozasad. Nigdy nie przyszło mi do głowy, żeby przede wszystkim zastosować wobec niej rozeznanie. Na pozór czytałam codziennie Boże słowa i pracowałam nad moimi obowiązkami od rana do nocy, ale zasady, które stosowałam w moich obowiązkach, i moje standardy oceny rzeczy nie były oparte na Bożych słowach. Zamiast tego we wszystkich sprawach słuchałam Callie i robiłam wszystko, co powiedziała. Gdy na przykład zajmowałam się sprawą tej siostry, która szerzyła ewangelię, miałam poczucie, że bezpośrednie odrzucenie jej nie było właściwe, ale skoro takie były ustalenia Callie, zaparłam się siebie i ślepo podążałam za nią. Nie szukałam też prawdozasad w sprawie Joan, tylko po prostu robiłam to, co chciała Callie, zabraniając jej przychodzić na zgromadzenia. Potem była sprawa głosowania nad wydaleniem Adalyn. Callie powiedziała, że Adalyn jest antychrystem i chociaż nie miało to dla mnie sensu i wydawało się problematyczne, uznałam, że Callie ma lepsze rozeznanie i lepszy wgląd w ludzi i w rzeczy niż ja. Było to również coś, o czym zadecydowała wspólnie ze współpracownikami podczas omówień, więc nie sądziłam, że mogą się mylić. Czyniłam zło razem z Callie nawet w tak wielkiej sprawie, jak wydalenie kogoś; zgodziłam się wyrzucić Adalyn z kościoła, prawie rujnując jej szansę na zbawienie. Dopiero później dowiedziałam się, że Adalyn, mając poczucie sprawiedliwości, zdemaskowała i zgłosiła złe uczynki Callie i jej gangu. Nie tylko nie chcieli tego zaakceptować, ale pracowali za kulisami, by odegrać się na niej i ją usunąć. Nie karałam celowo siostry Adalyn jak oni, ale też nie szukałam prawdy. Zajęłam stanowisko, które bezpośrednio pomogło Callie i innym w odwecie i wyrządzeniu krzywdy Adalyn. Miałam udział w wyrządzonym przez nich złu. W mojej wierze nie było w moim sercu miejsca dla Boga ani Jego słów; po prostu czciłam talent, doświadczenie, władzę i status. Słuchałam każdego, kto miał status i władzę, kręcąc się wokół nich jak sługa. Wcale nie byłam osobą prawdziwie wierzącą. Bóg nienawidzi zła, a ja wierzyłam w Boga, ale czciłam i podążałam za osobą, byłam nawet zdolna podążać za nią w czynieniu zła i występowaniu przeciwko Bogu. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że to był mój poważny problem i jeśli nie będę pokutować, to z pewnością zostanę odrzucona i wyrzucona przez Boga. Później dowiedziałam się, że Callie i ludzie, z którymi pracowała, nie wykonywali praktycznej pracy, byli pochopni i despotyczni oraz w nieuzasadniony sposób uciskali i gnębili innych. Samowolnie redagowali oceny braci i sióstr, a podkolorowując je i fabrykując dowody, starali się wydalić Adalyn, ponieważ ich zdemaskowała i doniosła na nich. Kontrolowali wybory poprzez ukryte manipulacje, awansowali i zwalniali ludzi jak chcieli. Popełnili mnóstwo zła; stwierdzono, że są antychrystami i zostali na stałe usunięci z kościoła. Następnie przywódczyni zapytała innych braci i siostry o ich opinie na temat tego, jak należy postąpić ze mną. Na podstawie tego, jak zachowywałam się podczas pełnienia obowiązku oraz tła moich działań, stwierdzili, że zostałam wprowadzona w błąd i zgodzili się dać mi szansę na pokutę oraz pozwolić mi pozostać w kościele i dalej wypełniać obowiązek. Byłam naprawdę wdzięczna. Postępowałam bez poszukiwania prawdy, współdziałając z antychrystami w ich złu, ale kościół mnie nie wyrzucił. Wciąż dawano mi możliwość pokuty. Byłam naprawdę wdzięczna Bogu za Jego miłosierdzie.

Później przeczytałam fragment Bożych słów, które dały mi pewne rozeznanie co do istoty Callie i jej gangu. Słowa Boga mówią: „Jaki jest główny cel antychrystów, gdy atakują i wykluczają kogoś, kto się z nimi nie zgadza? Dążą oni do stworzenia w kościele sytuacji, w której nikt nie wyraża opinii odmiennej od ich opinii, w której ich władza, ich status przywódcy i ich wszystkie słowa są absolutne. Każdy musi być im posłuszny i nawet jeśli ma inne zdanie, nie wolno mu go wyrażać, jego opinia musi pozostawać ukryta głęboko w sercu. Każdy, kto ośmieli się otwarcie przeciwstawić antychrystowi, staje się jego wrogiem. Antychryst na wszelkie możliwe sposoby będzie utrudniał mu życie i będzie starał się go pozbyć jak najszybciej. Jest to jeden ze sposobów, na jakie antychryści atakują i wykluczają oponentów, by chronić swój status i władzę. Myślą: »Masz prawo mieć inne zdanie, ale nie możesz przedstawiać go wszystkim dokoła, a tym bardziej podważać mojej władzy i statusu. Jeśli masz coś do powiedzenia, możesz mi to powiedzieć na osobności. Jeżeli mówisz to przy wszystkich i ja przez to tracę twarz, to sam się prosisz o kłopoty i będę musiał się tobą zająć!«. Co to jest za usposobienie? Antychryści nie pozwalają innym wypowiadać się swobodnie. Jeśli ktoś ma jakąś opinię – czy to na temat antychrysta, czy czegokolwiek innego – nie może jej po prostu kiedy bądź wypowiadać; musi chronić wizerunek antychrysta. W przeciwnym wypadku antychryst napiętnuje go jako wroga, zaatakuje i wykluczy. Co to jest za natura? To natura antychrysta. A dlaczego tak postępują? Nie pozwalają, by w kościele pojawiały się jakiekolwiek odmienne głosy, nie pozwalają, by ktokolwiek w kościele się im sprzeciwiał, nie pozwalają, by wybrańcy Boży otwarcie omawiali prawdę i mieli rozeznanie co do ludzi. Najbardziej boją się tego, że zostaną ujawnieni i poddani rozeznaniu; nieustannie próbują umacniać swoją władzę i status w ludzkich sercach i uważają, że musi on pozostać niewzruszony. Nie byliby w stanie tolerować niczego, co podważa ich godność, reputację, status czy wartość jako przywódcy albo co stanowi dla nich zagrożenie. Czy nie jest to przejaw złośliwej natury antychrystów? Nieusatysfakcjonowani władzą, którą już posiadają, wzmacniają ją i zabezpieczają, dążąc do wiecznej dominacji. Chcą kontrolować nie tylko zachowanie innych, ale także ich serca” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czytanie Bożych słów dało mi pewne zrozumienie złośliwego usposobienia antychrystów. Chcąc zabezpieczyć swoją pozycję, antychryści uznają za wrogów tych, którzy mają wobec nich rozeznanie, którzy potrafią wysuwać sugestie i demaskować ich, i nie cofną się przed niczym, aby takich ludzi gnębić i uciskać. Rzucają na nich nawet fałszywe oskarżenia o wszelkiego rodzaju wyrządzone im krzywdy, aby usunąć ich z kościoła i osiągnąć swój cel, jakim jest utrzymanie władzy w kościele. Jest to najbardziej podstępny i złośliwy aspekt antychrystów. Zrozumiałam, że antychryści mają złośliwe człowieczeństwo, zacięte usposobienie i naprawdę gardzą prawdą i wszystkim, co pozytywne. Callie i inni zachowywali się dokładnie tak, jak opisuje to Bóg. Kiedy niektórzy bracia i siostry uzyskali rozeznanie, a następnie coś im zasugerowali lub donieśli na nich, oni nie tylko nie przyjęli tego od Boga i nie zastanowili się nad sobą, ale samowolnie ich tłumili i doprowadzili do ich wyrzucenia. Adalyn zauważyła, że w swoim postępowaniu naruszają zasady, więc zgłosiła to i zdemaskowała ich, a oni potem zaczęli ją gnębić i fabrykować materiały, by usunąć ją z kościoła. Ale ich dowody były niewystarczające i nie zostały przyjęte przez kościół. Oni jednak nie dali za wygraną i aby pozbyć się Adalyn, przeredagowali nawet oceny innych na jej temat, ubarwiając treść i przekręcając fakty. Twierdzili, że gdy Adalyn coś omawia i pomaga innym, jest antychrystem prowadzącym ludzi na manowce. Przyklejali jej etykietki i potępiali w sposób arbitralny; nie spoczęliby, dopóki Adalyn nie zostałaby usunięta z kościoła. Ci antychryści byli jak wielki czerwony smok, gnębili i atakowali każdego, kto się z nimi nie zgadza, wrabiali ich i wyrządzali krzywdę tylko po to, by umocnić swoją własną pozycję. Nie dopuszczali żadnych innych głosów w kościele, nad którym sprawowali władzę, i karali każdego, kto próbował im coś zasugerować. A ponieważ Carson, inny członek kościoła, często wysuwał propozycje i zwracał uwagę na ich problemy, działali przeciwko niemu za kulisami, zmuszając go do samoizolacji i zastanawiania się nad sobą, nie pozwalając mu na wykonywanie obowiązku. Kipiąc ze złości, powiedzieli nawet, że pomimo jego odizolowania w domu, wciąż nie mogli odpuścić, i nalegali na usunięcie go z kościoła, aż w końcu do tego doprowadzili. Inna przywódczyni kościoła również cierpiała z powodu ich kar i ucisku, ponieważ miała inne zdanie na temat usunięcia Carsona – odsunięto ją od obowiązków.

Zobaczyłam, jak podstępna była naprawdę Callie i jej grupa antychrystów, że byli zdolni do czynienia wszelkiego rodzaju nieludzkich rzeczy, aby krzywdzić braci i siostry, i w ten sposób utrzymać się na swoich pozycjach. Oni nawet nie byli ludźmi. Zadawałam sobie pytanie: jak mogłam adorować i naśladować tak złośliwego antychrysta, czyniąc zło razem z nią? Dlaczego ja, jako osoba wierząca, wciąż czciłam i podążałam za istotą ludzką? Dlaczego ubóstwiałam antychrysta, który czynił tak wiele zła? Później poprzez modlitwę i poszukiwania uzyskałam pewne zrozumienie źródła mojej porażki. Przeczytałam to w słowach Boga: „Niektórzy ludzie potrafią znieść trudności, potrafią zapłacić cenę, na zewnątrz zachowują się bardzo dobrze, są szanowani i cieszą się podziwem innych. Czy waszym zdaniem tego rodzaju zewnętrzne zachowanie można uznać za wcielanie prawdy w życie? Czy można uznać, że taka osoba spełnia intencje Boga? Dlaczego ludzie na widok takich osób zazwyczaj myślą, że zadowalają one Boga, kroczą ścieżką wprowadzania prawdy w życie i podążają drogą Boga? Dlaczego niektórzy tak myślą? Jest tylko jedno wytłumaczenie. A jakie to wytłumaczenie? Otóż dla bardzo wielu ludzi pewne pytania – na przykład, co to znaczy wprowadzać prawdę w życie, co to znaczy zadowalać Boga, co to znaczy autentycznie posiadać prawdorzeczywistość – nie są zbyt jasne. Tak więc niektórzy często dają się sprowadzić na manowce tym, którzy zewnętrznie wydają się uduchowieni, szlachetni, uwzniośleni i wybitni. Jeśli chodzi o tych, którzy potrafią elokwentnie rozprawiać o słowach i doktrynach, których mowa i czyny wydają się godne podziwu, to ludzie, których udało im się zwieść, nigdy nie przyjrzeli się istocie ich działań, zasadom leżącym u podstaw ich czynów ani ich celom. Ponadto nigdy się nie zastanawiali, czy ci ludzie prawdziwie podporządkowują się Bogu ani nie sprawdzili, czy mają w sobie szczerą bojaźń Bożą i wystrzegają się zła. Nigdy nie dostrzegli istoty człowieczeństwa tych ludzi, lecz od pierwszego spotkania, krok po kroku, zaczynają ich podziwiać i czcić, a w końcu uznają ich za swoich idoli. Co więcej, w umysłach niektórych ludzi idole, których czczą, którzy według ich mniemania potrafią porzucić swoje rodziny oraz pracę i na pozór zapłacić za to cenę – to ci, którzy naprawdę zadowalają Boga, naprawdę mogą osiągnąć dobry wynik i dobre przeznaczenie. W ich przekonaniu właśnie tych idoli Bóg pochwala” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Jest tylko jedna pierwotna przyczyna, która skłania ludzi do tak ignoranckich działań, punktów widzenia, jednostronnych opinii i praktyk. Dziś wam to wyjaśnię: powodem jest to, że chociaż ludzie mogą podążać za Bogiem, modlić się do Niego każdego dnia i codziennie czytać Jego wypowiedzi, tak naprawdę nie rozumieją Jego intencji. Tu leży źródło problemu. Gdyby ktoś rozumiał serce Boga, gdyby wiedział, co Bogu się podoba, czym On gardzi, czego chce, co odrzuca, jakich ludzi kocha, a jacy Mu się nie podobają, jaki standard Bóg stosuje w swoich wymaganiach wobec ludzi i jakie podejście przyjmuje przy ich doskonaleniu, to czy taka osoba nadal mogłaby mieć własne opinie? Czy tacy ludzie mogliby tak po prostu oddawać cześć komuś innemu? Czy zwykły człowiek mógłby stać się ich bożkiem? Ludzie, którzy rozumieją intencje Boga, mają nieco bardziej racjonalny punkt widzenia. Nie będą arbitralnie wynosić na piedestał skażonego człowieka ani też – idąc ścieżką wcielania prawdy w życie – nie będą wierzyć, że ślepe przestrzeganie kilku prostych reguł czy zasad jest równoznaczne z wcielaniem prawdy w życie” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Przywódcy i pracownicy bez względu na swoją rangę są tylko zwykłymi ludźmi. Jeśli postrzegasz ich jako swoich bezpośrednich przełożonych, jeśli uważasz, że są lepsi od ciebie, bardziej kompetentni, że powinni ci przewodzić i że we wszystkim przewyższają ludzi dokoła, mylisz się – to tylko twoje złudzenia. A jakie konsekwencje ściągną na ciebie te złudzenia? Doprowadzą do tego, że bezwiednie zaczniesz mierzyć swoich przywódców miarą wymagań nieprzystających do rzeczywistości i nie będziesz potrafił odpowiednio podejść do ich problemów i braków; jednocześnie, choć nie będziesz zdawać sobie z tego sprawy, bardzo mocno będą cię przyciągać ich rozmach, ich zdolności i talenty, tak że nim się obejrzysz, zaczniesz oddawać im cześć i oni staną się twoim bogiem. Ta ścieżka, od chwili, gdy zaczną być dla ciebie wzorami do naśladowania i obiektami czci, do chwili, gdy staniesz się jednym z ich wyznawców, będzie cię mimowolnie oddalać od Boga. I choć z każdym krokiem będziesz coraz dalej od Boga, to pozostaniesz w przekonaniu, że cały czas za Nim podążasz, że jesteś w Jego domu, w Jego obecności, gdy tymczasem będziesz wiedziony na manowce przez pomocników szatana, antychrystów. Nawet tego nie zauważysz. To bardzo niebezpieczny stan rzeczy” (Punkt szósty, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga obnażyły moje błędne myślenie. Czy ludzie dążą do prawdy, czy nie, oceniałam tylko na podstawie ich zewnętrznego zachowania, ale nie dokonywałam rozeznania co do ich naturoistoty ani nie przyglądałam się ich celom i motywacjom stojącym za ich działaniami. Myślałam, że jeśli dana osoba jest zdolna do poświęceń, ponosi koszty, omawia swoje zrozumienie słów Boga i przejawia dużą samoświadomość, sprawiając wrażenie osoby bardzo uduchowionej, to jest to ktoś, kto dąży do prawdy i posiada prawdorzeczywistość. Dlatego gdy w moich interakcjach z Callie zobaczyłam, że jest dobra w omawianiu i elokwentna, a jej zrozumienie, którym dzieliła się na zgromadzeniach, miało wiele sensu, to uznałam, że dąży do prawdy i posiada prawdorzeczywistość. Co jeszcze bardziej żałosne, błędnie sądziłam, iż bycie liderem przez tak długi czas oznacza, że dąży ona do prawdy. Z powodu tych wszystkich błędnych poglądów, mimo że jej nie znałam, zaczęłam ją podziwiać i czcić, aż w końcu zaczęłam czynić zło razem z nią. Nie oceniałam jej ani nie próbowałam rozeznać jej istoty według słów Bożych, lecz kierowałam się własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Chociaż byłam wierząca, czciłam zwykłą osobę i podążałam za nią. Podążałam za antychrystem, popełniając tak wiele zła. Byłam tak otępiała, tak głupia! Kiedy wyraziłam poparcie dla wydalenia Adalyn z kościoła, to nie było tak, że w ogóle nie miałam świadomości. Miałam pewne podejrzenia, ale nie poszłam za wskazówkami Ducha Świętego i nie szukałam prawdy. Zamiast tego kierowałam się pojęciami i wyobrażeniami, myśląc, że przywódcy i pracownicy rozumieją prawdę i posiedli prawdorzeczywistość oraz że mają trafne spojrzenie na sprawy. Tak więc bez próby rozeznania ślepo zgodziłam się z Callie i przystałam na wyrzucenie Adalyn. W tak ważnej sprawie, która miała bezpośredni wpływ na to, czy ktoś może osiągnąć zbawienie, czy nie, błędne usunięcie kogoś może zniszczyć jego szansę na zbawienie – to ohydny grzech! Zlekceważyłam jej życie, pochopnie zgadzając się na jej wydalenie. Była prawdziwie wierząca, ale prawie doprowadziłam do usunięcia jej z kościoła. Co za ogromne wykroczenie! Nie tylko miałam wobec niej dług, ale obraziłam Boga. Nie czyniłam celowo zła i nie karałam Adalyn, ale godząc się na to, szkodziłam jej razem z antychrystem Callie – byłam wspólniczką antychrysta. Chociaż było to tylko zadeklarowanie stanowiska, ujawniło to we mnie bardzo złośliwą naturę, jak również to, że całkowicie brakowało mi miłości do innych. Bracia i siostry, tacy jak Adalyn, którzy mają poczucie sprawiedliwości i są w stanie chronić pracę kościoła, powinni otrzymać ochronę, ponieważ Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy i mają poczucie sprawiedliwości. Ja jednak działałam jako sługa szatana, zgadzając się na jej wydalenie. Postępując w ten sposób, stałam po stronie tych demonów antychrystów, działających przeciwko Bogu. Jako przywódczyni kościoła powinnam była stać na straży interesów kościoła we wszystkich sprawach i chronić braci i siostry przed krzywdą ze strony antychrystów i złoczyńców. Ale ja podążałam za nimi, bezmyślnie czyniąc zło, uciskając ludzi i doprowadzając do ich wyrzucenia. To było szkodliwe dla braci i sióstr. Z przerażeniem zrozumiałam, jak źle postąpiłam. Nie szukałam prawdy ani nie miałam bogobojnego serca; byłam zupełnie nieświadoma tego, że popełniam tak wielkie zło, nawet myśląc, że stoję na straży pracy kościoła. Byłam tak zdezorientowana i odrażająca! Było tak, jak powiedział ten brat, znajdowałam się na ścieżce destrukcji i pociągałam za sobą innych do piekła. Biorąc pod uwagę moje zachowanie, nie byłoby przesadą, gdyby mnie zwolniono i usunięto z kościoła, ale Bóg dał mi szansę na nawrócenie, pozwalając mi nadal pełnić służbę w kościele. Byłam Bogu naprawdę wdzięczna za okazane mi miłosierdzie i zbawienie. Jednocześnie naprawdę zrozumiałam też to, że skupianie się na zewnętrznych darach i zdolnościach, ślepe adorowanie lidera, czczenie władzy i nieszukanie prawdy w obliczu problemów naprawdę jest niebezpieczne. W każdej chwili mogę zostać wprowadzona w błąd i wykorzystana przez antychrystów i złoczyńców. Czcząc i podążając za osobą, w istocie podążałam za szatanem i byłam wrogiem Boga. Gdybym nadal nie pokutowała, zostałabym odrzucona i wyrzucona przez Boga. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam, że ta moja porażka nie była po prostu ujawnieniem jakiegoś zepsucia lub popełnieniem błędu – była wielkim złem, a ja sama prawie sprowadziłam na siebie zgubę.

Później przeczytałam więcej Bożych słów, które pokazały mi właściwe podejście do liderów i pracowników. Słowa Boga mówią: „Kiedy ktoś zostaje wybrany przez braci i siostry na przywódcę lub wyznaczony przez dom Boży do wykonania określonej pracy czy pełnienia pewnego obowiązku, nie znaczy to, że taka osoba otrzymuje wyjątkowy status lub tożsamość ani że rozumie liczniejsze i głębsze prawdy niż pozostali, a tym bardziej nie znaczy to, że ta osoba jest w stanie podporządkować się Bogu i że Go nie zdradzi. Oczywiście nie znaczy to również, że zna ona Boga i że ma w sobie bojaźń Bożą. W istocie tacy ludzie nie osiągnęli żadnej z powyższych rzeczy. Awans i przygotowywanie rozumiane są tu w najprostszym znaczeniu tych słów i nie są równoznaczne z tym, że ci ludzie zostali z góry przeznaczeni i zaaprobowani przez Boga. Awans i pielęgnowanie tych ludzi oznacza po prostu, że zostali awansowani i czeka ich przygotowywanie, a ostateczny efekt tego procesu zależy od tego, czy taka osoba dąży do prawdy i czy jest w stanie wybrać ścieżkę podążania za prawdą. Kiedy więc ktoś w kościele zostaje awansowany i jest szkolony do roli przywódcy, jest on jedynie awansowany i przygotowywany w podstawowym znaczeniu tego słowa; nie oznacza to, że jest już wyszkolonym i kompetentnym przywódcą, że jest zdolny do podjęcia pracy przywódcy i może wykonywać prawdziwą pracę – tak nie jest. Większość ludzi nie potrafi dostrzec tych rzeczy i opierając się wyłącznie na własnych wyobrażeniach, podziwia tych, którzy zostali awansowani. To błąd. Bez względu na to, od jak wielu lat ci ludzie wierzą w Boga, czy ci, którzy są promowani, naprawdę posiadają prawdorzeczywistość? Niekoniecznie. Czy są w stanie wdrażać ustalenia dotyczące pracy domu Bożego? Niekoniecznie. Czy mają poczucie odpowiedzialności? Czy są lojalni? Czy są w stanie się podporządkować? Czy potrafią szukać prawdy, gdy napotkają problem? Wszystko to jest niewiadomą. Czy ci ludzie mają serca bojące się Boga? I jaką siłę mają ich serca bojące się Boga? Czy są w stanie nie postępować według własnej woli? Czy potrafią szukać Boga? Czy wykonując pracę przywódcy, są w stanie często stawać przed Bogiem, by poszukiwać Jego intencji? Czy potrafią poprowadzić innych do prawdorzeczywistości? Z całą pewnością nie są w stanie tego wszystkiego uczynić. Nie zostali jeszcze przeszkoleni i mają zbyt mało doświadczenia, więc nie są do tego zdolni. Dlatego promowanie i szkolenie kogoś nie oznacza, że ta osoba rozumie już prawdę ani że jest już zdolna wykonywać swoje obowiązki na zadowalającym poziomie. (…) Po co to mówię? Aby wszyscy się dowiedzieli, że muszą właściwie podchodzić do różnego rodzaju utalentowanych osób promowanych i szkolonych w domu Bożym, że nie należy takim osobom stawiać surowych wymagań oraz że, oczywiście, nie należy też mieć na ich temat nierealistycznych opinii. Głupotą jest również nadmiernie ich podziwiać. Stawianie im zbyt surowych wymagań jest nieludzkie i nierealistyczne. Jaki jest zatem najrozsądniejszy sposób ich traktowania? Należy odnosić się do ich jak do zwykłych ludzi, a kiedy pojawi się potrzeba, aby zwrócić się do kogoś z jakimś problemem, któremu należy się przyjrzeć, trzeba z nimi porozmawiać, wzajemnie ucząc się od siebie i uzupełniając się. Ponadto wszyscy muszą mieć oko na to, czy przywódcy i pracownicy wykonują realną pracę, czy wykorzystują prawdę do rozwiązywania problemów; to są standardy i zasady pozwalające ustalić, czy przywódca lub pracownik spełnia oczekiwania. Jeśli są oni w stanie radzić sobie z ogólnymi problemami i je rozwiązywać, to są kompetentni. Ale jeśli nie potrafią naprawić zwyczajnych problemów, to nie nadają się na przywódców ani pracowników i należy ich szybko odsunąć od obowiązków. Wybierzcie kogoś innego i nie opóźniajcie dzieła domu Bożego. Opóźnianie dzieła domu Bożego szkodzi wam samym i innym, nie służy nikomu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga dowiedziałam się, że wybór osoby na przywódcę lub pracownika albo awans do jakiejś pracy nie oznacza, że posiada ona prawdorzeczywistość, że jest oddana Bogu lub boi się Go. Jeśli ktoś nie dąży do prawdy, stanie się fałszywym przywódcą lub antychrystem, zostanie zdemaskowany i wyrzucony. Liderzy i pracownicy mają więcej szans, by praktykować i biorą na siebie większy ciężar, aby doświadczyć Bożego dzieła. Jednak żaden z nich nie został udoskonalony – mają zepsute usposobienie, tak samo jak wszyscy inni, więc zanim zyskają prawdę i osiągną zmianę usposobienia, mogą być samowolni w swojej pracy i postępować wbrew zasadom. Wszyscy oni muszą przejść przez Boży sąd, objawienie i przycinanie oraz otrzymać nadzór od innych. Jeśli przywódcy i pracownicy postępują zgodnie z prawdozasadami i stoją na straży dzieła kościoła, wybrany lud Boży powinien ich wspierać i współdziałać w ich pracy. Jeśli natomiast postępują wbrew zasadom, obierają złą drogę i nie wykonują praktycznej pracy, należy ich przyciąć i zdemaskować, aby sprawdzić, czy mogą przyjąć prawdę, pokutować i zmienić się. Jeśli są w stanie pokutować i się zmienić, to znaczy, że są prawymi ludźmi i mogą przyjąć prawdę. Jeżeli jednak tego nie robią, jeżeli atakują i uciskają innych, to nie są prawymi ludźmi, należy ich zgłosić i zdemaskować. Tylko traktowanie przywódców i pracowników zgodnie z prawdozasadami jest zgodne z wolą Bożą. Ale wcześniej nie patrzyłam na rzeczy w oparciu o Boże słowa. Nie miałam żadnego rozeznania co do Callie i innych, ale po prostu ślepo ich uwielbiałam, a to doprowadziło do tego, że podążałam za antychrystami, wyrządzając nieodwracalne zło. Czytanie słów Boga dało mi ścieżkę praktyki i od tego momentu chciałam skupić się na szukaniu prawdozasad we wszystkim, patrzeć na rzeczy i ludzi zgodnie ze słowami Boga, chciałam przestać być tak głupią ignorantką i ślepo podążać za innymi, jak to czyniłam w przeszłości.

Później zauważyłam, że kiedy pewna wyższa przywódczyni omawiała z nami wybory liderów kościoła, bardzo się denerwowała i chciała załatwić wszystko, nie skupiając się na omawianiu prawdozasad. Pewnego razu podczas zgromadzenia omawiała temat dostosowania czyjegoś obowiązku, ale na spotkanie zdążyła przybyć jedynie połowa członków, zanim jej wykład dobiegł końca. Następnie kazała nam przedstawić swoje stanowiska. Ponieważ połowa ludzi nie słyszała jej wcześniejszych wypowiedzi i nie znała odpowiednich prawdozasad, nie mieli jak określić swojego stanowiska. Zebranie nie mogło być kontynuowane i atmosfera zrobiła się naprawdę niezręczna. Widziałam, że ona nie prowadzi braci i sióstr do wejścia w prawdozasady, tylko spieszy się, aby zakończyć tę sprawę i mieć to za sobą. Przypomniałam sobie swoje doświadczenie, kiedy dałam się zwieść antychrystowi, oraz konsekwencje, jakie przyniosło ślepe podążanie za nią. Nie chciałam samowolnie podążać za kimś, dopóki nie poznam zasad. Zwróciłam się więc do kilku sióstr, by wspólnie poszukać odpowiedzi w tej sprawie. Jedna z nich powiedziała, że w innych kościołach ta przywódczyni przeprowadziła wybory w ten sam sposób, nie przestrzegając zasad. Uznałam, że skoro ta liderka wykonywała pracę bez uzyskania wsparcia od innych, to znaczy, że jest z nią jakiś problem. Jej nieudolność poprowadzenia nas do wejścia w prawdę, jako przywódczyni, miałaby wpływ na cały kościół, więc powinnam wskazać jej te problemy. Z drugiej strony obawiałam się, że może mnie uciszyć, jeśli jej to zasugeruję. Jednak myśląc o tym, jak w przeszłości czyniłam zło wraz z antychrystami, bałam się, że mogę znów ślepo podążyć za jakąś osobą, nie strzegąc interesów kościoła. Czułam wewnętrzny konflikt. Przyszłam więc przed oblicze Boga i modliłam się, szukając drogi postępowania. Potem zobaczyłam ten fragment słów Boga: „Jakie podejście powinni mieć ludzie do traktowania przywódcy albo współpracownika? Jeśli to, co robi przywódca bądź pracownik, jest słuszne i zgodne z prawdą, możesz go słuchać. Jeśli to, co robi, jest złe i niezgodne z prawdą, możesz go nie słuchać i zdemaskować, sprzeciwić się mu i wyrazić odrębną opinię. Jeżeli nie potrafi wykonywać rzeczywistej     pracy albo popełnia złe uczynki, zaburzając pracę kościoła i ukazuje się jako fałszywy przywódca, fałszywy pracownik bądź antychryst, to możesz użyć własnego rozeznania, obnażyć go i zgłosić” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże wyposażyły mnie w zasady, które mogę wcielić w życie. Jeżeli lider lub pracownik zachowuje się niewłaściwie, możesz z miłości omówić prawdę, aby mu pomóc – jest to zgodne z Bożą wolą. Rozmyślając nad moimi przeszłymi niepowodzeniami, bardzo wyraźnie dostrzegłam, że jest to dla mnie szansa, by wcielić prawdę w życie. Powinnam działać zgodnie ze słowem Bożym, a nie wstrzymywać swoje propozycje z obawy przed prześladowaniem. I tak skontaktowałam się z tą liderką i opowiedziałam jej o wszystkich problemach, jakie zauważyłam w jej pracy w tym czasie, a ona to wszystko przyjęła. Na zebraniu kilka dni później usłyszałam jej wyznanie, że otrzymała pewne wskazówki i pomoc od członków kościoła w zakresie jej obowiązku, a dzięki autorefleksji dostrzegła, że droga, którą podążała i jej praca były ostatnio niepozbawione problemów. Problemy i niedociągnięcia, które jej wskazałam, były częścią jej refleksji i na tej podstawie starała się zrozumieć zasady, dowiedziała się też, jak radzić sobie z podobnymi problemami i odpowiednio do nich podchodzić. Byłam naprawdę szczęśliwa i dziękowałam Bogu za to, że poprowadził mnie do praktykowania prawdy. Czułam się w sercu ogromny spokój.

Dzięki tym doświadczeniom zrozumiałam, że jako osoba wierząca, która nie przykłada wagi do poszukiwania prawdy, ale ślepo adoruje innych ludzi i podąża za nimi, mogę w każdej chwili popełnić zło i działać przeciwko Bogu. Dostrzegłam również Bożą mądrość: On pozwala, by antychryści pojawiali się w kościele, abyśmy mogli zyskać rozeznanie, odrzucić siły szatana i nie dać się już zwodzić i kontrolować antychrystom. Kiedy będziemy umieli zidentyfikować antychrystów i przestaniemy bezkrytycznie oddawać im cześć, wtedy służba tych antychrystów będzie skończona i będą mogli zostać usunięci z kościoła. Chociaż doświadczyłam pewnych niepowodzeń i potknięć, które dały mi do myślenia, to dzięki tym błędom udało mi się zmienić swoje niewłaściwe spojrzenie i perspektywy, a to pozwoliło mi przestać ślepo czcić i naśladować innych ludzi. Nauczyłam się w różnych sytuacjach szukać prawdozasad i starałam się być kimś, kto naprawdę podąża za Bogiem. Wszystko to osiągnęłam całkowicie dzięki Bożemu przewodnictwu. Dziękuję za to Bogu!


51. Powitałem Pana, który powrócił!

Autorstwa Li Deminga, Chiny

Moja rodzina była katolicka od czterech pokoleń. Pod koniec lat siedemdziesiątych nasz dom stał się miejscem zgromadzeń, a mój ojciec i wujek służyli jako diakoni. W każde duże święto dorośli wsadzali mnie na rower i jechałem na nabożeństwa do miejsca oddalonego o ponad 30 kilometrów. Pamiętam, że podczas mszy ksiądz często nam powtarzał: „Nastały już dni ostateczne i cały czas musimy być czujni, zachować czyste dusze i nie popełniać żadnych poważnych grzechów, ponieważ w każdej chwili Pan może zstąpić na obłoku i zabrać nas do nieba”. Wszyscy parafianie, starzy i młodzi, czuli wówczas wielki zapał, odmawiali różaniec, chodzili na msze, robili dobre uczynki i każdego dnia wyczekiwali powrotu Pana.

Ojciec i wujek zmarli na początku lat dziewięćdziesiątych, a ja przejąłem funkcję diakona. Służyłem parafianom odmawiając różaniec, czytając Pismo Święte i głosząc kazania. Wiosną 1999 roku nasz ksiądz dał mi pewną ulotkę ewangelizacyjną z Hongkongu i kazał mi natychmiast wszystkich zmobilizować, bo nadeszły dobre wieści o rychłym powrocie Pana. Zorganizowałem spotkanie dla wszystkich i poprosiłem ich, by trzy razy dziennie odmawiali różaniec. Wyjaśniłem im znaki dotyczące przyjścia Pana przepowiedziane w Biblii. Powiedziałem: „Drodzy wierni, Pan niebawem powróci. Pan Jezus powiedział: »A wtedy ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego i wszystkie narody ziemi zapłaczą, i ujrzą Syna Człowieczego, jak nadchodzi na niebieskich obłokach w wielkiej potędze i majestacie« (Mt 24:30). Gdy Pan przyjdzie, na niebie ukaże się wielki znak. Wszyscy na własne oczy ujrzymy Pana zstępującego na obłoku w blasku i majestacie, by zabrać nas do nieba. Do roku 2000 zostało tylko kilka miesięcy. Nie możemy zwlekać z głoszeniem ewangelii naszym niewierzącym przyjaciołom, krewnym i znajomym. Zbawiając więcej dusz, zyskamy wielkie zasługi w oczach Pana”. Wszyscy byli tym poruszeni i zaczęli gorąco dyskutować o tym, jak to muszą zaprzestać pożądania rzeczy doczesnych i zacząć częściej dzielić się ewangelią z rodziną i przyjaciółmi. W okamgnieniu przyszedł listopad i zauważyłem, że zachowanie mojej żony nieco się zmieniło. Codziennie po obiedzie chodziła do domu siostry Tian Xiao w naszej wiosce, by czytać Pismo Święte, i przez dobrych kilka dni nie odmawiała ze mną nieszporów. Byłem nieco zbity z tropu i zastanawiałem się, czy aby nie nawróciła się na jakieś inne wyznanie. Pewnego popołudnia żona spytała mnie: „Jesteśmy osobami wierzącymi od wielu lat. Czy masz nadzieję na powrót Pana?”. Bez wahania odpowiedziałem: „Czy w ogóle musisz mnie o to pytać? Oczywiście, że tak!”. Odrzekła na to poważnym głosem: „Mam dla ciebie dobre wieści. Pan ponownie się wcielił, powrócił i otworzył zwój, o którym napisano w Księdze Objawienia”. Byłem w ciężkim szoku. Podniosłem głos i powiedziałem: „O czym ty w ogóle mówisz? Przecież Pan Jezus powróci, zstępując na obłokach. Nie ma mowy, żeby powrócił w ciele!”. Żona odpowiedziała: „Nie zgłębiłeś tego. Jak możesz tak ślepo uznawać, że nie może wrócić w ciele? Czy przez wszystkie lata naszej wiary nie mieliśmy nadziei, że powitamy wracającego Pana? Czyniąc to ślepe założenie na podstawie twoich pojęć, możesz stracić szansę na bycie pochwyconym. Sądzę, że musisz się uspokoić i naprawdę to zgłębić”. Ale nic z tego, co mówiła, do mnie nie docierało. Po tej rozmowie bałem się, że ją zwiedziono, więc raz za razem przypominałem jej proroctwa o powtórnym przyjściu Pana, mówiąc: „Gdy Pan Jezus został ukrzyżowany i zmartwychwstał, Jego chwalebne ciało wstąpiło do nieba na obłoku. Kiedy powróci, ukaże się w postaci duchowej, przychodząc na obłokach w pełni chwały. Jak mógłby powrócić w ciele? Biblia mówi: »Oto nadchodzi z obłokami i ujrzy Go wszelkie oko« (Ap 1:7). »I zaraz po udręce tych dni słońce pociemnieje, a księżyc nie będzie dawał swego światła, gwiazdy spadną z nieba i moce niebieskie zostaną poruszone. A wtedy ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego i wszystkie narody ziemi zapłaczą, i ujrzą Syna Człowieczego, jak nadchodzi na niebieskich obłokach w wielkiej potędze i majestacie« (Mt 24:29-30). Widać tutaj, że kiedy Pan powróci, słońce pociemnieje, a księżyc utraci swoje światło. Gwiazdy spadną z nieba i Pan zstąpi na obłoku. Ale jak do tej pory żaden z tych znaków jeszcze się nie ukazał. Jak możesz mówić, że On już przyszedł?”. Żona odpowiedziała mi bardzo spokojnie: „Wszystkie proroctwa Pana to ukryte tajemnice. Jeśli wyjaśniamy je ze ślepą dosłownością, na bazie naszych pojęć i wyobrażeń, to możemy źle zrozumieć Jego słowa. Tylko pomyśl o faryzeuszach. Opierali się na dosłownym znaczeniu Pisma Świętego i na swoich pojęciach, myśląc, że Mesjasz urodzi się w królewskim pałacu i obejmie władzę, lecz Pan Jezus wcale nie urodził się w pałacu. Urodził się w żłóbku jako syn cieśli i wcale nie był żadnym władcą. Narodziny i działalność Pana Jezusa całkowicie kłóciły się z pojęciami faryzeuszy, więc bezwzględnie odrzucili oni możliwość, że jest On nadejściem Mesjasza, sprzeciwili Mu się i Go potępili. Nie możemy popełnić tych samych błędów co faryzeusze!”. Gdy to powiedziała, zezłościłem się, myśląc: „Jakby nie było, to ja jestem diakonem w kościele i jestem lepiej wykształcony niż żona, tyle że ona nie chce mnie słuchać, a nawet twierdzi, że błędnie interpretuję proroctwa Pana”. Byłem niezadowolony i powiedziałem do niej ostrym tonem: „W kółko ci to powtarzam, ale ty nie chcesz słuchać. Dałaś się nabrać! Musisz przestać chodzić na te zgromadzenia”. Ale ona odpowiedziała stanowczo: „Już się temu dobrze przyjrzałam i wierzę w Pana, który powrócił. Jeśli ty nie wierzysz, to twoja sprawa, ale nie stawaj mi na drodze”. Słysząc to, zirytowałem się i rozgniewałem. Aby ją ocalić, zadzwoniłem do kilku innych diakonów, aby wyperswadowali jej tę wiarę. Jeden z nich powiedział do niej pewnym siebie głosem: „Katolicyzm to jedyna słuszna religia. Gdy Pan wróci, wszystkie inne wyznania powrócą do katolicyzmu. Nastąpi zjednoczenie chrześcijan. Musisz o tym wiedzieć, skoro rodziny nas obojga są katolikami od pokoleń”. Ale moja żona odparła: „Czy w słowie Ducha Świętego jest jakaś podstawa dla twierdzenia, że wszystkie wyznania powrócą do Kościoła Katolickiego, gdy Pan powróci? Czy Pan Jezus kiedykolwiek to powiedział? Czy członkowie kościołów protestanckich i prawosławnych chcą się zjednoczyć z Kościołem Katolickim? W Biblii już dawno przepowiedziano: »A w dniach ostatecznych góra domu Pana stanie na szczycie gór i będzie wyniesiona ponad pagórki, i wszystkie narody do niej popłyną« (Iz 2:2). »Góry« w tym fragmencie oznaczają różne wyznania. Gdy Pan wróci i dokona dzieła ponownego zjednoczenia, to nie protestantyzm wróci do katolicyzmu ani na odwrót, a raczej prawdziwi wierzący z wszystkich wyznań przyjdą przed tron Boga. Wszystkie wiary staną się wtedy jedną i w tym unaoczni się sprawiedliwość Pana, a wszyscy ludzie będą całkowicie przekonani”. Gdy usłyszałem jej słowa, poczułem, że są one dla mnie nowe i oświecające. Dwaj diakoni też zapomnieli języka w gębie. Jeden z nich w końcu powiedział z naciskiem: „Jesteś zwykłą parafianką, myślisz, że wiesz więcej niż ksiądz? Bez względu na to, co mówisz, na koniec wszystkie wyznania powrócą na łono katolicyzmu. Ci, którzy odwracają się od katolicyzmu, zdradzają Boga i nie zostaną zbawieni, a ich dusze nie pójdą do nieba. Zwiedziono cię na manowce. Radzę ci od razu iść do spowiedzi. Nie jest jeszcze za późno, by zawrócić z tej drogi”. Odpowiedziała stanowczo: „Nie zwiedziono mnie. Usłyszałam słowa Ducha Świętego do kościołów i podążam śladami Baranka. Przyjęłam nowe dzieło Boga. Zostaję na tej drodze i nikt nie może mi w tym przeszkodzić”. Pierwotnie chciałem, by ci dwaj diakoni wyperswadowali jej tę wiarę, ale nie spodziewałem się, że nie tylko jej nie przekonają, ale nawet że jej odpowiedzi odbiorą im mowę. Później wiara mojej żony jeszcze się umocniła. Powiedziała, że z początku czuła się przeze mnie trochę ograniczana, i miała pewne wątpliwości, ale gdy diakoni próbowali stanąć jej na drodze, jasno zobaczyła, że nie rozumieją prawdy, że są aroganccy i nie chcą pokornie poszukiwać. Nie czuła się już ograniczana i dalej codziennie chodziła na zgromadzenia.

Myślałem sobie tak: „Żona nie jest najlepiej wykształcona i nie zna zbyt dobrze Biblii, więc czemu ci dwaj diakoni nie potrafili odeprzeć jej argumentów? Jakich to niesamowitych kazań musi słuchać?”. Długo byłem zaintrygowany przemianą mojej żony. Uważnie przemyślałem to, co powiedziała, i czułem, że coś w tym jest. Czy to możliwe, że to, w co wierzyła, naprawdę pochodzi od Ducha Świętego? Doszedłem do wniosku, że to niemożliwe. Przecież gdyby pochodziło to od Pana, to nasi duchowni powinni byli o tym wiedzieć, czemu więc nigdy nie słyszałem, jak o tym mówią? Poszedłem porozmawiać o tym ze szwagrem. On też był diakonem. Ale ku mojemu zaskoczeniu kiedy tylko powiedziałem to, co miałem do powiedzenia, szwagier powiedział ze złością: „To niemożliwe, żeby Pan powrócił w ciele! Jest taki jeden nowy kościół, nazywa się Błyskawica ze Wschodu. Mówią, że Pan powrócił w ciele i zwie się Bogiem Wszechmogącym. Ich nauki są naprawdę wzniosłe i przeciągnęli na swoją stronę wielu gorliwych wiernych. Zwiedli kilkanaście osób tylko z naszego kościoła, a nawet jednego księdza. Te osoby nie chcą do nas wrócić, choćbyśmy nie wiem co mówili. Za żadne skarby nie słuchaj tego, czego nauczają”. Na te słowa szwagra zdałem sobie sprawę, że żona słuchała kazań Błyskawicy ze Wschodu. Od szwagra poszedłem prosto do domu innego diakona i poradziłem mu, żeby nakazał parafianom trzymać się z daleka od Błyskawicy ze Wschodu. Jednocześnie sam byłem coraz bardziej zaciekawiony i miałem takie przekorne uczucie. Zastanawiałem się: „Co dokładnie Błyskawica ze Wschodu ma do powiedzenia? Czemu dołączyło do niej tylu wiernych? Jak mogli zwieść nawet księży? Może i ich kazania są dobre, ale czy naprawdę przewyższają nasze katolickie prawdy? Jeśli będę miał okazję, to chcę się przekonać, czego tak naprawdę nauczają”.

Zacząłem częściej czytać Biblię, żeby lepiej przygotować się do obalenia argumentów członków Błyskawicy ze Wschodu. Szukałem proroctw dotyczących powrotu Pana i czytałem je na okrągło. Przeczytałem, że Pan Jezus powiedział: „Moje owce słyszą Mój głos: ja je znam, a one idą za Mną” (J 10:27). Czytając słowa Pana, pomyślałem: „To prawda, owce Pana usłyszą Jego głos. Tak wielu gorliwych wiernych przyjęło Błyskawicę ze Wschodu, usłyszawszy ich nauczanie, i nie chce wrócić. To bardzo wymowne! Są to wieloletni katolicy, mający rozeznanie i mocne fundamenty wiary. Musieli zgłębić nauki Błyskawicy ze Wschodu, nim je przyjęli. A może książka, którą czytają, rzeczywiście zawiera prawdę, może jest głosem Boga? Jeśli sam tego nie sprawdzę, to skąd będę wiedział, czy to, czego nauczają, naprawdę pochodzi od Boga? Najpierw spróbuję się czegoś na ten temat dowiedzieć, a jeśli okaże się, że to prawda i że jest to zgodne z Biblią, będę to dalej zgłębiał. Jeśli zaś kłóci się to z wiarą katolicką, mogę to przecież odrzucić”.

Potem któregoś ranka, zaraz po śniadaniu, zauważyłem, że żona znowu dokądś poszła. Domyśliłem się, że znów poszła do Tian Xiao. Pomyślałem sobie: „W tych kazaniach musi coś być, skoro chodzi na zgromadzenia co dzień! Chcę się przekonać, co dokładnie tam mówią”. Gdy dotarłem do domu Tian Xiao, zastałem tam nie tylko kilkoro parafian, ale także brata Wang Mingyi’a. Zaprosił mnie, bym dołączył. Usiadłem, by posłuchać, i w myślach modliłem się do Pana, by czuwał nam moim sercem, by obdarzył mnie rozeznaniem i bym nie dał się zwieść. Mingyi powiedział: „Biblia ma trzy części: Stary Testament, Nowy Testament i Księgę Objawienia. Każda z części mówi o dziele Boga w innym wieku. Stary Testament mówi o Jego dziele w Wieku Prawa, gdy Bóg dał Mojżeszowi Dziesięć Przykazań, a także ustanowił inne prawa i dekrety, by ludzie wiedzieli, czym jest grzech i jak żyć na ziemi. Nowy Testament jest zapisem Jego dzieła w Wieku Łaski, gdy Pan Jezus został ukrzyżowany jako wieczna ofiara za grzechy ludzkości, odkupił ludzi od grzechu, uratował od potępienia i ukarania przez prawo za ich grzechy. Księga Objawienia przepowiada dzieło Boga w dniach ostatecznych, dzieło Wieku Królestwa, gdy Bóg staje się ciałem i przychodzi w tajemnicy, wyrażając prawdy, by osądzić i obmyć ludzkość, by w pełni wyzwolić nas z kajdan grzechu. To jest ogromne zbawienie dla wszystkich szukających prawdy”. Dodał też: „W gruncie rzeczy Bóg zapowiedział, że przyjdzie wcielony w dniach ostatecznych. W Biblii jest wiele mówiących o tym proroctw. Pan powiedział: »Bądźcie i wy gotowi, bo nie znacie godziny, kiedy nadejdzie Syn Człowieczy« (Łk 12:40), jest również proroctwo w Księdze Objawienia: »Oto przychodzę jak złodziej« (Ap 16:15). Tutaj słowa »nie znacie« i »jak złodziej« dotyczą »Syna Człowieczego«, który przybywa w tajemnicy, gdy ludzie się tego nie spodziewają. »Syn Człowieczy« oznacza wcielenie Boga. Tak jak Pan Jezus, wcielony Bóg dni ostatecznych zrodził się z człowieka w rodzinie zwykłych ludzi. Wygląda jak zwyczajna osoba, lecz posiada w sobie Ducha Świętego, a Jego istota jest boska. Jest wcieleniem samego Boga. Jeśli jest to Duch Boży, to nie może być On nazywany Synem Człowieczym, tak jak Jahwe nie może być nazywany Synem Człowieczym, ponieważ jest Duchem”. Słysząc, jak Mingyi niesie świadectwo o tym, że Bóg powrócił w ciele, lekko się zirytowałem i nie chciałem tego dalej słuchać. Wstałem i zaoponowałem: „Nie mogę zgodzić się z tym, co mówisz o Panu Jezusie powracającym w ciele. Biblia przepowiada: »Galilejczycy, czemu tak stoicie, patrząc w niebo? Ten Jezus, który został spomiędzy was zabrany do nieba, nadejdzie tak, jak go widzieliście wstępującego do nieba« (Dz 1:11). Księża często nam mówią, że Pan wstąpił do nieba na obłoku w postaci duchowej, więc gdy wróci, to też w postaci duchowej, zstąpi na obłoku w pełni chwały. Pan Jezus został za nas przybity do krzyża, biorąc na siebie niewyobrażalne cierpienie. On nie powróci w ciele”. W odpowiedzi Mingyi powiedział do mnie spokojnym i zachęcającym tonem: „Bracie, usiądźmy i porozmawiajmy o tym więcej. Słowa Boga są prawdą i mogą rozwiać wszystkie nasze wątpliwości”. Zachowałem się dość bezczelnie w stosunku do Mingyi’a, lecz on i tak chciał mi cierpliwie służyć radą, więc żeby nie wprawić go w zakłopotanie, usiadłem. Wciąż jednak obawiałem się, że zostanę zwiedziony, i myślałem sobie tak: „Mingyi mówi dobrze, nie przebiję go swoją wiedzą o Biblii. Co mam zrobić, jeśli będę dalej słuchał i nie będę w stanie stwierdzić, czy jestem wprowadzany w błąd? Boję się, że nie zostanę zbawiony i nie wejdę do królestwa niebieskiego. Nie mogę do tego dopuścić. Muszę przestać go słuchać. Muszę iść do domu i najpierw bardziej zagłębić się w Biblię”. Znalazłem więc jakąś wymówkę i wyszedłem.

Gdy wróciłem do domu, pomyślałem o idei, że Pan powrócił w ciele, i ogarnął mnie silny niepokój: „Mogli zwieść moją żonę, ale to, że zwiedli tych wszystkich gorliwych wiernych wydaje się niemożliwe! Jeśli Pan naprawdę powrócił, a ja tego nie zgłębię, mogę stracić szansę, aby Go powitać. Jeśli jednak Błyskawica ze Wschodu nie jest prawdziwą drogą i skończę na złej ścieżce, to zdradzę Pana i moja dusza nie będzie mogła zostać zbawiona”. Przez chwilę nie wiedziałem, co powinienem zrobić. Przestałem czuć smak jedzenia, a nocami nie mogłem zasnąć i przewracałem się z boku na bok. W swojej udręce klęknąłem przed obrazem Świętego Serca i pomodliłem się: „Panie Jezu, nie wiem, czy Błyskawica ze Wschodu to naprawdę Twój powrót. Daj mi rozeznanie i nie pozwól mi się zgubić i zejść na złą drogę. Boże, proszę, poprowadź swoje dziecko”.

Później zacząłem czytać rozmaite wersety o powrocie Pana i dzięki przewodnictwu Ducha Świętego znalazłem proroctwa mówiące, że Pan przyjdzie w sekrecie, i odkryłem pewną tajemnicę. Zdałem sobie sprawę, że wiele wersetów wspomina, że ci, którzy powitają Pana przychodzącego potajemnie, zasiądą z Nim do uczty i będą błogosławieni. Na przykład: „A o północy rozległo się wołanie: Oto nadchodzi oblubieniec, wyjdźcie mu naprzeciw. Wtedy wszystkie panny wstały i przycięły lampy. (…) nadszedł oblubieniec; i te, które były gotowe, poszły z nim na gody, i drzwi zostały zamknięte” (Mt 25:6-7, 10). „Oto przychodzę jak złodziej. Błogosławiony ten, który czuwa i jest odziany, aby nie chodził nagi i nie ukazywał swego wstydu” (Ap 16:15). „A wy sami bądźcie podobni ludziom, którzy czekają na swego pana, gdy ma wrócić z wesela; aby, gdy nadejdzie i zapuka, wpuścili go natychmiast. Błogosławieni są ci słudzy, których Pan, wracając, zastanie czekających. Zaprawdę powiadam wam, że przepasze się i zasiądzie z nimi do posiłku, i będzie im usługiwał. A jeśli przyjdzie w czasie drugiej straży, czy w czasie trzeciej straży, a zastanie ich czuwających, błogosławieni są ci słudzy” (Łk 12:36-38). „Oto stoję u bramy i pukam. Jeśli jakiś człowiek usłyszy Mój głos i otworzy Mi drzwi, Ja przyjdę do niego i będę z nim jadł, a on ze Mną” (Ap 3:20). W kółko rozważałem te wersety i modliłem się. Rozumiałem, że wyrażenia „o północy rozległo się wołanie”, „jak złodziej”, „przyjdzie w czasie drugiej straży” i „w czasie trzeciej straży” dotyczyły powrotu Pana w tajemnicy, gdy ludzie nie są tego świadomi. Słowa tamtych ludzi o tym, że Pan przyjdzie potajemnie, by zbawić ludzkość, były zgodne z Biblią i ze słowem Pana! Gdybym powitał Pana przychodzącego potajemnie, czyż nie stałbym się jednym z błogosławionych? To oświecenie przez Ducha Świętego pozwoliło mi odkryć tę tajemnicę przyjścia Pana. Moje serce przepełniła niewypowiedziana wdzięczność dla Niego. Nie przestawałem wertować Biblii. To powiedział Pan Jezus: „Jak błyskawica, która rozświetla się z jednej części nieba i rozjaśnia drugą jego część, taki będzie Syn Człowieczy w dniu swoim. Ale najpierw musi On wiele wycierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie” (Łk 17:24-25). Wcześniej wierzyłem, że Pan Jezus wróci w postaci duchowej, a tymczasem Pan wyraźnie powiedział: „Najpierw musi On wiele wycierpieć i zostać odrzucony przez to pokolenie”. Gdyby Pan powrócił w postaci duchowej, wszyscy na Jego widok drżeliby ze strachu i padali na ziemię, więc jak miałby wtedy cierpieć czy być odrzuconym przez ludzi? Tylko Boże wcielenie jako Syn Człowieczy może cierpieć i być odrzuconym. Czy to możliwe, że Błyskawica ze Wschodu miała rację i Pan stał się ciałem, powracając jako Syn Człowieczy? Potem jednak przypomniała mi się Księga Objawienia, rozdział 1, werset 7: „Oto nadchodzi z obłokami i ujrzy Go wszelkie oko, również ci, którzy Go przebili. I wszystkie plemiona ziemi będą lamentować z Jego powodu”. Zgodnie z tym wersetem Pan ma powrócić w pełni chwały na obłokach, by pochwycić nas do góry, a wszyscy Go ujrzą. Jeśli Pan potajemnie zstąpił w ciele, to jak wyjaśnić ten werset Biblii? Czy proroctwa o potajemnym zstąpieniu Pana i o przyjściu na obłokach nie są ze sobą sprzeczne? Kompletnie nic z tego nie rozumiałem.

Zanim się obejrzałem, nastał rok 2000, ale moja wielka nadzieja na zstąpienie Pana na obłoku nie spełniła się. Wiedziałem, że znaki powrotu Pana zasadniczo się wypełniły. Zacząłem kwestionować ideę Pańskiego zstąpienia na obłoku przed nadejściem nowego tysiąclecia. W sercu coraz bardziej skłaniałem się ku temu, że Pan przyjdzie potajemnie. Wciąż szukałem proroctw na ten temat. Modliłem się też do Pana Jezusa: „Panie, nadeszło nowe tysiąclecie, a ja nie ujrzałem Cię zstępującego na obłoku. Jestem rozczarowany, cierpię. Dziś tylko Błyskawica ze Wschodu niesie świadectwo, że powróciłeś. Panie Jezu, czy naprawdę wróciłeś? Proszę, oświeć mnie, bym umiał rozpoznać Twoje dzieło”. Zapragnąłem znów posłuchać omówienia Mingyi’a, bo myślałem, że jeśli Błyskawica ze Wschodu to naprawdę powrót Pana, to zostanę odrzucony przez dzieło Boga, jeśli jej nie przyjmę. Im więcej o tym myślałem, tym większy niepokój czułem. Był taki dzień w styczniu, że nie mogłem usiedzieć na miejscu. Powiedziałem żonie, że chcę posłuchać Mingyi’a. Spotkałem się z nim i powiedziałem mu: „Ostatnio czytałem w domu wiele fragmentów Pisma Świętego i czuję, że to, co mówiłeś, jest zgodne z proroctwami. Teraz mogę przyjąć, że Pan przybywa potajemnie jako Syn Człowieczy, ale jest jeszcze ta przepowiednia: »Oto nadchodzi z obłokami i ujrzy Go wszelkie oko, również ci, którzy Go przebili. I wszystkie plemiona ziemi będą lamentować z Jego powodu« (Ap 1:7). Czytamy tu, że Pan przyjdzie na obłokach w wielkiej chwale. Czy to nie przeczy przyjściu Pana potajemnie? Pan jest uczciwy i nie ma żadnych wątpliwości, że Jego słowa się wypełnią. Musi być w tym jakaś tajemnica”.

Mingyi przeczytał mi kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego, cierpliwie je dla mnie omawiając, a ja zrozumiałem tę tajemnicę.

Bóg Wszechmogący mówi: „Każdy człowiek w całym wszechświecie, który wie o zbawieniu Jezusa Zbawiciela, z niecierpliwością oczekuje, aż Jezus Chrystus nagle się pojawi, by wypełnić to, co Jezus powiedział, gdy przebywał na ziemi: »Powrócę tak samo, jak odszedłem«. Człowiek wierzy, że po ukrzyżowaniu i zmartwychwstaniu Jezus powrócił do nieba na białym obłoku, by zająć swoje miejsce po prawicy Najwyższego. W taki sam sposób Jezus zstąpi powtórnie na białym obłoku (odnosi się to do tego obłoku, na którym Jezus udał się z powrotem do nieba), pomiędzy tych, którzy tak bardzo za Nim tęsknili od tysięcy lat, i przybierze wizerunek oraz będzie nosił szaty Żydów. Po ukazaniu się człowiekowi zapewni ludziom pożywienie oraz sprawi, że żywa woda wytryśnie przed nimi i będzie żył między ludźmi, pełen łaski i pełen miłości, żywy i prawdziwy. To są właśnie pojęcia, w które ludzie wierzą. A jednak Jezus Zbawiciel tego nie uczynił. Zrobił coś odwrotnego, niż myślał człowiek. Nie pojawił się pośród tych, którzy pragnęli Jego powrotu, i nie pokazał się wszystkim ludziom, siedząc na białym obłoku. On już przybył, ale człowiek o tym nie wie i pozostaje nieświadomy. Człowiek po prostu oczekuje na Niego bezcelowo, nieświadom, że On już zstąpił na »białym obłoku« (obłoku, który jest Jego Duchem, Jego słowami, Jego całym usposobieniem oraz wszystkim, czym On jest), i teraz znajduje się pośród grupy zwycięzców, którą utworzy w dniach ostatecznych” (Zbawiciel powrócił już na „Białym obłoku”, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

„Wielu ludzi może nie obchodzić to, co mówię, ale nadal chcę powiedzieć każdemu tak zwanemu świętemu, który podąża za Jezusem, że kiedy zobaczycie na własne oczy Jezusa zstępującego z nieba na białym obłoku, będzie to publiczne pojawienie się Słońca sprawiedliwości. Być może będzie to dla ciebie czas wielkiego podekscytowania, jednak powinieneś wiedzieć, że czas, kiedy będziesz świadkiem zstępowania Jezusa z nieba, jest również czasem, kiedy ty zstąpisz do piekła, aby ponieść karę. Będzie to czas końca Bożego planu zarządzania i właśnie wtedy Bóg nagrodzi dobrych i ukarze złych. Bo sąd Boży zakończy się, zanim człowiek zobaczy znaki, gdy istnieje tylko wyrażenie prawdy. Ci, którzy przyjmują prawdę i nie szukają znaków, a tym samym zostali oczyszczeni, powrócą przed tron Boży i wejdą w objęcia Stwórcy. Tylko ci, którzy trwają w przekonaniu, że »Jezus, który nie jeździ na białym obłoku, jest fałszywym chrystusem«, zostaną poddani wiecznej karze, bo wierzą tylko w Jezusa, który pokazuje znaki, ale nie uznają Jezusa, który głosi surowy sąd i obwieszcza prawdziwą drogę i życie. Jest więc nieuniknione, że Jezus rozprawi się z nimi, gdy otwarcie powróci na białym obłoku. Są zbyt uparci, zbyt pewni siebie, zbyt aroganccy. Jak tacy degeneraci mogliby zostać nagrodzeni przez Jezusa? Powrót Jezusa jest wielkim zbawieniem dla tych, którzy są w stanie przyjąć prawdę, natomiast dla tych, którzy nie są w stanie jej przyjąć, jest znakiem potępienia. Powinniście wybrać własną drogę, nie powinniście bluźnić przeciwko Duchowi Świętemu ani odrzucać prawdy. Nie powinniście być ignorantami i arogantami, ale osobami podporządkowującymi się przewodnictwu Ducha Świętego, pragnącymi prawdy i poszukującymi jej – tylko na tej drodze odniesiecie korzyść” (Zanim ujrzysz duchowe ciało Jezusa, Bóg stworzy już na nowo niebo i ziemię, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Przeczytawszy słowa Boga, Mingyi omówił je w następujący sposób: „Są dwa etapy powrotu Boga w dniach ostatecznych. Najpierw Bóg wciela się jako Syn Człowieczy i przychodzi potajemnie. Wyraża prawdy i dokonuje dzieła osądzania i obmywania, tworząc na koniec z grupy ludzi zwycięzców. Na tym kończy się dzieło potajemnego wcielenia Boga. Potem roznieci On wielkie katastrofy, nagrodzi dobrych i ukarze złych. Gdy skończą się katastrofy, Bóg zstąpi na obłoku, ukazując się wszystkim ludom i narodom. W ten sposób całkowicie wypełni się proroctwo Pana: »A wtedy ukaże się na niebie znak Syna Człowieczego i wszystkie narody ziemi zapłaczą, i ujrzą Syna Człowieczego, jak nadchodzi na niebieskich obłokach w wielkiej potędze i majestacie« (Mt 24:30). Z ludzkiej perspektywy zstąpienie Pana na obłoku powinno być czasem wielkiej radości dla ludzi z wszystkich narodów, czemu więc Pan mówi, że będą krzyczeć w boleściach? Bo zobaczą, że Bóg Wszechmogący, któremu się sprzeciwiali, to w rzeczywistości Pan Jezus, który powrócił. Ale wtedy Boże dzieło zbawienia ludzkości będzie już zakończone. Ponieważ cały czas odmawiali przyjęcia czegokolwiek innego niż »Pana Jezusa zstępującego na białym obłoku«, stracili szansę na powitanie Pana i dostąpienie zbawienia. Będą w stanie tylko płakać i zgrzytać zębami, poniosą karę. Widzimy, że Bóg wcielony potajemnie powraca czynić dzieło nie tylko po to, by zbawić ludzi, ale też po to, by ich obnażyć i odrzucić. Owce Boga słyszą Jego głos, a wszyscy, którzy słyszą głos Boga i przyjmują Go w tym czasie, gdy potajemnie czyni dzieło w ciele, przychodzą przed Boży tron. Ci ludzie to owce Boga, to panny mądre, które codziennie czytają słowa Boże i zostaną osądzone przed tronem Chrystusa. Ci, którzy potrafią wyzbyć się zepsucia i zostać obmyci poprzez Boży sąd i karcenie, otrzymają ochronę w czasie katastrof i przetrwają. Ale niegodziwcy i siły zła, ci, którzy nie słuchają głosu Boga i sprzeciwiają się Bogu, zostaną obnażeni i odrzuceni przez dzieło Bożego wcielenia i ostatecznie ukarani w czasie wielkich katastrof. Dzieło Boga wykonywane potajemnie oddziela owce od kozłów, pszenicę od chwastów, panny mądre od panien głupich, prawdziwych wierzących od fałszywych, sługi Boga od sług zła – wszystko to zostaje ujawnione. Wszyscy zostaną bez swojej wiedzy podzieleni zgodnie ze swym rodzajem. To jest mądrość dzieła Bożego!”. Gdy usłyszałem to jego omówienie, nagle otworzyły mi się oczy. Dostrzegłem, jak wypełnią się biblijne proroctwa o powrocie Pana, i ujrzałem w słowach Boga Wszechmogącego autorytet Boga. Poczucie nienaruszalnej sprawiedliwości Boga sprawiło, że zadrżałem z lęku. Wiedziałem, że jeśli będę trwał przy pojęciu Pana powracającego na obłoku i nie przyjmę prawd wyrażonych przez Boga wcielonego, to utracę szansę na zbawienie! W duchu radowałem się z tego, że podjąłem inicjatywę poszukiwania prawdziwej drogi, dzięki czemu nie zostanę porzucony i odrzucony przez Pana. Tego dnia poznałem część tajemnicy powrotu Pana, a przeczytałem tylko kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego. Nic dziwnego, że wielu wierzących, którzy przyjęli Boga Wszechmogącego, nie chciało wracać do swoich kościołów.

Chciałem jak najszybciej rozwiać swoje pozostałe wątpliwości, więc zadałem Mingyi’owi więcej pytań. Powiedziałem: „Pan Jezus ukazywał się uczniom przez 40 dni po zmartwychwstaniu, później wstąpił do nieba w swym ciele duchowym. Zawsze myśleliśmy, że gdy Pan wróci w dniach ostatecznych, by osądzić świat, ukaże się w postaci duchowej, siedząc na wielkim białym tronie, pełen majestatu, budzący lęk i osądzający wszystkie ludy, po czym wielcy grzesznicy trafią do piekła, a ci, którzy czynili dobro, pójdą do nieba. Ty jednak niesiesz świadectwo o tym, że Pan przychodzi w ciele, by dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Czy Biblia to potwierdza?”. Odpowiedział: „Są biblijne przepowiednie, że w dniach ostatecznych Bóg stanie się ciałem jako Syn Człowieczy, by dokonać dzieła sądu. Na przykład: »Bowiem jak błyskawica nadchodzi ze wschodu, a jaśnieje aż po zachód, takie będzie przyjście Syna Człowieczego« (Mt 24:27). »Ojciec nie sądzi żadnego człowieka, lecz przekazał wszelki sąd Synowi« (J 5:22). »I dał Mu władzę sądzenia, bowiem On jest Synem Człowieczym« (J 5:27). »Ten, kto Mną gardzi i nie przyjmuje Moich słów, zostanie osądzony; słowo przeze Mnie wypowiedziane osądzi go w dniu ostatnim« (J 12:48). »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz tego nie zniesiecie. Gdy jednak przyjdzie On, Duch prawdy, nauczy was całej prawdy« (J 16:12-13). »Ponieważ nadszedł czas, aby sąd zaczął się od domu Bożego« (1P 4:17). Wzmianki o »Synu« i »Synu Człowieczym« odnoszą się do Boga wcielonego. W dniach ostatecznych Duch Boży staje się ciałem jako Syn Człowieczy i ogłasza prawdy, by dokonać dzieła osądzania, i to jest sąd zaczynający się od domu Bożego. To oznacza, że Chrystus dni ostatecznych wyraża prawdy i dokonuje sądu wśród tych, którzy przyjmują Jego dzieło osądzania, służące ich obmyciu i zbawieniu oraz poprowadzeniu do wkroczenia we wszystkie prawdy. Jest to dzieło, które Bóg cielony wykonuje potajemnie. Jeśli chodzi o tych wszystkich, którzy opierają się Bogu, to On ich potępi i zniszczy, używając katastrof, by się z nimi rozprawić. Chrystus dni ostatecznych, Bóg Wszechmogący, wyraża wszystkie prawdy, które obmywają i zbawiają człowieka, dokonując dzieła osądzania rozpoczynającego się od domu Bożego. To w całości wypełnia proroctwa o powrocie Pana w dniach ostatecznych”. Wysłuchawszy tych słów, zyskałem jeszcze więcej oświecenia. Później Mingyi przeczytał jeszcze kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego i omówił dla mnie to, czemu Bóg nie dokonuje swojego dzieła osądzania w dniach ostatecznych w postaci duchowej, lecz czyni je osobiście w ciele.

Bóg Wszechmogący mówi: „Zbawienie człowieka przez Boga nie dokonuje się bezpośrednio poprzez metodę Ducha ani poprzez tożsamość Ducha, gdyż człowiek nie może dotknąć ani zobaczyć Jego Ducha i nie może się do Niego zbliżyć. Gdyby Bóg spróbował zbawić człowieka bezpośrednio poprzez Ducha, człowiek nie byłby w stanie dostąpić Jego zbawienia. Gdyby Bóg nie przybrał zewnętrznej postaci stworzonego człowieka, człowiek w żaden sposób nie byłby w stanie dostąpić takiego zbawienia. Albowiem człowiek nie może w żaden sposób zbliżyć się do Niego, podobnie jak nikt nie mógł podejść w pobliże chmury Jahwe. Tylko stając się człowiekiem stworzonym, czyli przyoblekając swoje słowo w ciało, którym Sam się stanie, może On osobiście wpoić słowo we wszystkich, którzy za Nim podążają. Tylko wówczas człowiek może osobiście usłyszeć Jego słowo, zobaczyć Jego słowo, a ponadto wejść w posiadanie Jego słowa i w ten sposób zostać w pełni zbawiony. Gdyby Bóg nie stał się ciałem, nikt, kto ma ciało, nie mógłby dostąpić tak wspaniałego zbawienia; ani jedna osoba nie zostałaby zbawiona. Gdyby Duch Boga działał bezpośrednio wśród ludzi, cała ludzkość zostałaby powalona, albo też pozbawiona jakiejkolwiek możliwości kontaktu z Bogiem, dałaby się zupełnie porwać szatanowi jako jeniec. Pierwsze wcielenie miało na celu odkupienie człowieka z grzechu, odkupienie poprzez ciało Jezusa, co oznacza, że zbawił On człowieka z krzyża, lecz zepsute szatańskie usposobienie wciąż w człowieku pozostało. Drugie wcielenie nie ma już służyć jako ofiara za grzechy, ma natomiast w pełni zbawić tych, którzy zostali odkupieni z grzechu. Dokonuje się to po to, aby ci, którym zostało wybaczone, mogli zostać uwolnieni od grzechów i w pełni oczyszczeni, i aby poprzez osiągnięcie zmiany usposobienia uwolnili się od wpływu szatańskiej ciemności i powrócili przed tron Boga. Tylko w ten sposób człowiek może zostać w pełni uświęcony” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

„Gdyby Duch Boga przemawiał bezpośrednio do człowieka, cała ludzkość podporządkowałaby się temu głosowi, upadając bez słów objawienia, podobnie jak Paweł w drodze do Damaszku upadł na ziemię pośród światła. Gdyby Bóg nadal działał w ten sposób, człowiek nigdy nie byłby w stanie poznać swojego własnego zepsucia poprzez sąd słowem i osiągnąć zbawienia. Tylko stając się ciałem Bóg może osobiście sprawić, aby Jego słowa trafiły do uszu każdego bez wyjątku człowieka i żeby wszyscy, którzy mają uszy, mogli usłyszeć Jego słowa i przyjąć Jego dzieło osądzania za pomocą słowa. Tylko w ten sposób skutek osiągany jest przez Jego słowo, nie zaś przez przejawianie się Ducha, które przeraża człowieka, zmuszając go do uległości. Tylko poprzez takie praktyczne, a mimo to niezwykłe dzieło dawne usposobienie człowieka, głęboko ukryte przez wiele lat, może zostać w pełni obnażone, aby człowiek mógł je rozpoznać i zmienić. Wszystko to składa się na praktyczne dzieło Boga wcielonego; przemawia On i przeprowadza sąd w sposób praktyczny, aby osiągnąć rezultaty w postaci osądzenia człowieka za pomocą słowa. Na tym polega autorytet Boga wcielonego i znaczenie Bożego wcielenia” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Później omówił dla mnie te fragmenty w następujący sposób: „Słowa Boga mówią nam, że gdy Bóg stał się ciałem po raz pierwszy, został ukrzyżowany jako ofiara za grzechy ludzi, więc jeśli wierzymy w Pana, nasze grzechy są odpuszczone. Ale źródło naszego grzechu, nasza grzeszna natura, wciąż w nas jest. Nieustannie grzeszymy i ujawniamy nasze skażone skłonności, takie jak arogancja, przebiegłość i zło. Kłamiemy, oszukujemy, zazdrościmy i nienawidzimy. W obliczu katastrofy lub gdy mamy trudności rodzinne, jesteśmy skłonni obwiniać i osądzać Boga, a nawet wypierać się Go. To fakt niezaprzeczalny. Bóg jest święty, więc nikt nieczysty nie może Go oglądać. Jesteśmy zepsuci i plugawi, grzeszymy i sprzeciwiamy się Bogu, więc jak mielibyśmy być godni, by wejść do Jego królestwa? Kiedy Pan Jezus powraca w dniach ostatecznych, wyraża prawdy i czyni dzieło osądzania, by obmyć i odmienić ludzi, tak by w pełni odrzucili grzech i wyzbyli się zepsucia, zostali zbawieni przez Boga i weszli do Jego królestwa. Jego sąd w dniach ostatecznych ma oczyścić i zbawić ludzkość. Dlatego dokonywanie tego dzieła w ciele jest najbardziej właściwe. Gdyby Duch Boży osądzał ludzi, nie zostaliby obmyci ani zbawieni, ponieważ są oni śmiertelni, cieleśni, i wszystkich nas skaził szatan, więc jesteśmy pełni szatańskich skłonności, brudu i zepsucia. Nie moglibyśmy się nawet zbliżyć do Ducha Bożego. Gdyby Duch Boży bezpośrednio nas osądzał, zostalibyśmy unicestwieni z powodu naszego buntu i sprzeciwu. Duch Boży bezpośrednio mówiący do ludzi byłby jak grom i błyskawica. Nie tylko nic byśmy nie zrozumieli, ale też bylibyśmy przerażeni. Takie dzieło osądzania nie osiągnęłoby pożądanych celów. Dam ci przykład. Wyobraź sobie ptaszka, który jest ranny, a my chcemy mu pomóc, ale on się nas boi i nie pozwala się zbliżyć, bo jest całkiem inny od nas, nie rozumie, co mówimy, i nie pojmuje naszych intencji. Ale gdybyśmy sami zmienili się w ptaszka, moglibyśmy zbliżyć się do niego i pomóc mu. Nie bałby się nas wtedy i nie opierał. Analogicznie, by móc lepiej zbawić nas, tak głęboko skażonych ludzi, Bóg staje się ciałem i przyobleka się w powłokę zwykłej osoby. Wyraża prawdy, mówi w języku, który ludzie potrafią zrozumieć, i obnaża nasze zepsucie i buntowniczość, a także naszą grzeszną naturę sprzeciwiającą się Bogu. Ukazuje nam swoje sprawiedliwe usposobienie, byśmy ujrzeli, że Bóg jest bardzo realny. Wtedy może jasno powiedzieć nam o tym, jaka jest Jego wola i jakie ma żądania oraz jakie prawdy ludzie powinni praktykować, wskazując nam ścieżkę prowadzącą do zmiany usposobienia i do obmycia. Bóg dokonuje dzieła w ciele, by lepiej obnażyć nasze pojęcia i naszą buntowniczość. Gdy pierwszy raz Bóg wcielił się i przyszedł, by czynić dzieło, faryzeusze doskonale wiedzieli, że dzieło i słowa Pana Jezusa miały w sobie autorytet i moc, ale że nie wyglądał On na wielkiego człowieka, był synem cieśli, a to, co mówił i robił, nie pasowało do ich pojęć i wyobrażeń, więc nie chcieli nawet się temu przyjrzeć, tylko opierali się Mu i Go potępili, stając na drodze tym, którzy zgłębiali dzieło Boga. Ostatecznie faryzeusze doprowadzili do ukrzyżowania Pana Jezusa. W dniach ostatecznych Bóg ponownie się wcielił, by dokonać dzieła osądzania, a ponieważ Bóg stający się ciałem, by mówić i czynić dzieło, nie zgadza się z pojęciami ludzi, więc motywowani własną arogancją ograniczamy Go, osądzając i opierając się Jego dziełu. Zwłaszcza duchowni świata religijnego szaleńczo przeciwstawiają się Bogu, potępiają Go i bluźnią Mu. Gdyby Bóg nie wcielił się, aby czynić to dzieło, a zamiast tego Jego Duch przyszedłby dokonać dzieła osądzania, kto ośmieliłby się tak Go lekceważyć? Czy zepsucie ludzi mogłoby wtedy zostać ujawnione? Jedynie Bóg w ciele może ujawnić naszą buntowniczość, nasze zepsucie i pojęcia na temat Boga. Ci, którzy kochają prawdę, potrafią poprzez Jego sąd i objawienia rozpoznać własne skażone usposobienie i szatańską naturę sprzeciwu i oporu wobec Boga. Potrafią okazać skruchę i gardzić samymi sobą, a na koniec zostają podbici i obmyci oraz poprowadzeni przez Boga do Jego królestwa. Natomiast ci, którzy trwają przy swoich pojęciach i wyobrażeniach, zaprzeczając Bogu i opierając się Mu, ci, którzy odmawiają przyjęcia prawdy, lecz upierają się przy tym, by walczyć przeciw Bogu, zostaną przez Niego w pełni obnażeni jako kąkol. Są sługami zła i antychrystami ujawnionymi przez dzieło Boże w dniach ostatecznych. Nie tylko nie zostaną oni zbawieni, ale Bóg ich przeklnie i wymierzy im karę, tak samo jak uczynił to wobec faryzeuszy. Bóg przychodzący w ciele, by dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych, jest najbardziej odpowiedni do tego, by zbawić skażoną ludzkość”.

Omówienie przedstawione przez Mingyi’a naprawdę mnie oświeciło. Pomyślałem o Wieku Prawa. Gdy Jahwe ukazał się i przemówił do Izraelitów na Górze Synaj, ci usłyszeli głos Boga, jakby to był grom, i wypełniła ich bojaźń. Powiedzieli do Mojżesza: „Mów ty do nas, a usłyszymy; lecz Pan niech do nas nie przemawia, abyśmy nie pomarli” (Wj 20:19). Bóg jest święty, a my jesteśmy skażonymi ludźmi. Bezpośredni kontakt z Duchem Bożym nie jest dla nas. Wróciłem pamięcią do chwili, gdy pierwszy raz usłyszałem, że Pan powrócił w ciele. Przepełniały mnie religijne pojęcia i opór, byłem nieznośnie arogancki. Nie poszukując i nie zgłębiając tego, po prostu ślepo uznałem i osądziłem, że Pan nie mógł żadnym sposobem wrócić w ciele. Odciąłem kościół od dobrej nowiny, uniemożliwiałem ludziom zgłębianie prawdziwej drogi i próbowałem odwieść żonę od uczestnictwa w zgromadzeniach. Czym moje postępowanie różniło się od działań faryzeuszy, którzy sprzeciwiali się Panu Jezusowi? Byłem taki arogancki i zbuntowany. Gdyby to Duch Boży dokonywał dzieła osądzania, zostałbym już unicestwiony, i jak miałbym wtedy mieć szansę na dostąpienie Bożego zbawienia? Wcielony Bóg dokonujący dzieła osądzania to rzeczywiście Boże zbawienie dla ludzkości! Dzieło czynione przez wcielonego Boga w dniach ostatecznych jest absolutnie niezbędne!

Później Mingyi rozmawiał ze mną jeszcze kilka razy, a ja czytałem dużo słów Boga Wszechmogącego. Na podstawie Jego słów poznałem prawdziwą historię i znaczenie trzech etapów Bożego dzieła zbawienia ludzkości, tajemnice wcieleń Biga, tajemnice Jego imion, prawdziwą historię Biblii, a także dowiedziałem się, jak usłyszeć Jego głos, jak odróżnić prawdziwego Chrystusa od fałszywych, jakie rodzaje ludzi Bóg zbawia, a jakie odrzuca, i wiele innych rzeczy. Im więcej czytałem słów Boga Wszechmogącego, tym lepiej pojmowałem Jego wolę i dzieło. Zrozumiałem bardzo dużo tajemnic biblijnych, których wcześniej nie rozumiałem. Wiele rzeczy, których wcześniej nie pojmowałem, stało się dla mnie jasnych. Był to dla mnie pokarm. Czułem w sercu pewność, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Boga, a Bóg Wszechmogący jest jedynym prawdziwym Bogiem, który się ukazał! Jest tak dlatego, że tylko Bóg może ogłaszać prawdy, ujawniać tajemnice i zaopatrywać nas w nieskończoną prawdę i życie. Bóg Wszechmogący to naprawdę Pan, który powrócił! Wcześniej trzymałem się dosłownego znaczenia Biblii i wyznaczałem Bogu granice na podstawie moich pojęć i wyobrażeń. Nie badałem nowego dzieła Boga, lecz uparcie odrzucałem Pana, który powrócił. Niemal stałem się faryzeuszem, który opiera się Bogu, i prawie straciłem szansę na powitanie Pana, który powrócił, i na pójście do nieba. Gdyby Duch Święty mnie nie prowadził i na czas nie zbawił, z pewnością stałbym się ofiarą swych własnych pojęć. To zasługa Bożego miłosierdzia i zbawienia, że mogłem powitać Pana, kiedy powrócił, i uczestniczyć w Jego uczcie weselnej. Bogu Wszechmogącemu niech będą dzięki!


52. Jak odeszłam od swojego despotycznego sposobu postępowania

Autorstwa Kylie, Francja

W zeszłym roku przydzielono mnie do podlewania nowych wiernych. Najpierw sama zajmowałam się dwoma kościołami. Później z jakiegoś powodu przywódczyni przydzieliła mnie i siostrę Lilianę do prowadzenia tylko jednego z kościołów. Nie byłam z tego szczególnie zadowolona: „Kiedyś sama zajmowałam się dwoma kościołami, a teraz jednym, a do tego z partnerką. Czy to naprawdę konieczne? Wszystkie osiągnięcia na pewno byłyby postrzegane jako sukcesy dwóch osób, więc nie byłabym w centrum uwagi i nikt by mnie nie podziwiał. Gdybym zajmowała się tym sama, wówczas bracia i siostry widzieliby, ile potrafię zdziałać samodzielnie. Z pewnością uznaliby, że nadaję się do tej pracy, że jestem niezastąpionym filarem tego obowiązku. Byłoby wspaniale. Poza tym jeśli pracowałabym z partnerką, nie miałabym ostatniego słowa, więc czy nie dysponowałabym tylko połową władzy? Musiałabym we wszystkim zasięgać opinii mojej partnerki i wyszłabym na nieudolną”. Takie myśli sprawiły, że niechętnie patrzyłam ma takie rozwiązanie i zastanawiałam się, czy przywódczyni się nie pomyliła lub czy nie patrzy na mnie z góry. Wiedziałam, że we wszystkich pozostałych kościołach są po dwie osoby odpowiedzialne, ale czułam, że jestem wyjątkowo kompetentna, więc nie powinnam być traktowana tak samo jak inni. Ignorowałam Lilianę, o wielu rzeczach nawet jej nie mówiłam.

Któregoś razu musiano połączyć dwie grupy, ponieważ w każdej z nich było zbyt mało członków. Uznałam, że coś tak prostego mogę zrobić sama. Zajmowałam się już samodzielnie takimi rzeczami, więc nie było potrzeby omawiania tego z Lilianą. Połączyłam te dwie grupy. Kiedy Liliana o to spytała, pewna siebie powiedziałam, że już się tym zajęłam. Innym razem przywódczyni chciała, abyśmy sprawdziły, których z nowych wiernych można przygotować do głoszenia ewangelii, więc po prostu stworzyłam grupę dobrych kandydatów. Kiedy uczyli się zasad głoszenia ewangelii, zauważyłam, że jeden z nich był często pochłonięty swoją pracą zawodową. Bez konsultacji z kimkolwiek podjęłam decyzję, aby przenieść go z tej grupy i nie pozwoliłam mu uczestniczyć w głoszeniu ewangelii. Kiedy dowiedział się o tym brat, który był odpowiedzialny za dzieło głoszenia ewangelii, przyciął mnie. Powiedział, że działam despotycznie i apodyktycznie, podejmując decyzje bez informowania swojej partnerki. Przyznałam mu wtedy rację, ale w głębi serca nie wierzyłam, że moje skażenie jest aż tak poważne.

Takie sytuacje zdarzały się wielokrotnie, więc pewnego dnia Liliana podeszła do mnie i powiedziała: „Jesteśmy parterkami. Nawet jeśli potrafisz zrobić coś sama, powinnaś mnie informować, żebym wiedziała, jak idzie nasza praca. Kiedy cokolwiek dzieje się u Reese, ona zawsze znajduje czas, aby omówić sprawy ze swoją współpracowniczką. Rozmawiają o wszystkim”. Pomyślałam: „Jeśli ci coś powiem, ty prostu posłuchasz mojej rady, więc czy naprawdę musimy przechodzić przez te formalności? Reese zawsze o wszystko pyta, ponieważ nie wie, jak coś zrobić. Po co zawracać komuś głowę, jeśli świetnie radzę sobie sama? Wspólna praca to tyle problemów, konieczność omawiania z tobą wszystkiego. To będzie wyglądało, jakbym była podwładną składającą sprawozdanie przed przełożoną. Wyjdę na nieudolną”. Później Liliana powtarzała mi to jeszcze wielokrotnie, ale ja dalej postępowałam tak samo. Czasami pytała mnie o konkretne rzeczy związane z naszymi obowiązkami, ale ja ją zbywałam, myśląc, że pyta mnie o rzeczy, o których już rozmawialiśmy. W czasie naszych roboczych dyskusji słyszałam, jak ciężko wzdycha, i zastanawiałem się, czy czuła się przeze mnie ograniczana. Miałam lekkie poczucie winy. Ale potem pomyślałam, że przecież nic jej nie zrobiłam, więc się tym nie przejmowałam. Pewnego dnia Liliana zapytała mnie, czy mogłabym sama kierować tym kościołem. Wówczas nie zdałam sobie sprawy, dlaczego mnie o to pyta, i zastanawiałam się, czy może ma zostać przeniesiona. Pomyślałam, że byłoby świetnie: nie musiałabym jej o wszystkim informować i mogłabym sama podejmować decyzje. Odpowiedziałam więc po prostu, że tak, mogłabym. Nic na to nie odpowiedziała. Później dowiedziałam się, że czuła się przeze mnie blokowana, miała wrażenie, że nic nie może zrobić i chciała nawet zrezygnować. Przyznałam się wtedy przed sobą, że nie mam do niej dobrego nastawienia, ale nie zastanowiłam się nad sobą.

Przywódczyni kazała Lilianie skupić się na innym projekcie, więc ja odpowiadałam za większą część pracy kościoła. W duchu byłam zadowolona, myśląc, że teraz wreszcie będę mogła pokazać, co potrafię i samodzielnie podejmować decyzje. Ale sprawy potoczyły się zupełnie inaczej. Mój obowiązek oczywiście stał się znacznie trudniejszy, a kiedy bracia i siostry napotykali problemy w swoich obowiązkach, nie dostrzegałam istoty tych problemów, więc nie umiałam ich rozwiązać u źródła. Po pewnym czasie coraz więcej nowych wiernych nie przychodziło regularnie na spotkania, a przywódczyni powiedziała, że jakość mojej pracy jest beznadziejna. Liliana także wielokrotnie wskazywała na moje problemy, mówiąc, że jestem „samotnym wilkiem” i nie konsultuję się z innymi ani nie szukam prawdy. Byłam wtedy naprawdę uparta i nie przyjęłam tych słów do wiadomości ani nie zastanowiłam się nad sobą. Później mój stan ciągle się pogarszał i cały czas byłam rozkojarzona. Pewnego dnia przywódczyni powiedziała, że chce ze mną porozmawiać i zaprosiła spotkanie jeszcze inną siostrę. Słyszałam, że zachowanie tej siostry jest słabe, więc zrozumiałam to tak, że przywódczyni uważa, iż jestem taka sama. Trochę się wtedy przestraszyłam. Czy mój problem naprawdę był tak poważny? Czy miałam zostać zwolniona? Kiedy kierowałam dwoma kościołami, wszystko było dobrze, teraz pracowałam tylko w jednym, wykonywałam pracę, którą znałam, którą zajmowałam się już wcześniej, więc dlaczego mi nie szło? Coś musiało być ze mną nie tak. Stanęłam przed Bogiem w modlitwie, prosząc, aby pomógł mi wejrzeć w siebie i zrozumieć mój problem.

Potem pewnego dnia przeczytałam taki ustęp ze słów Boga: „Kiedy dwie osoby są za coś odpowiedzialne, a istota jednej z nich jest istotą antychrysta, co przejawia się w tej osobie? Cokolwiek się dzieje, ta osoba i wyłącznie ona rozpoczyna działanie, zadaje pytania, rozwiązuje problemy, wymyśla rozwiązania i prawie przez cały czas o niczym nie informuje swojego partnera. Kim jest w jej oczach partner? Nie jej zastępcą, lecz czymś w rodzaju dekoracji. W oczach antychrysta ich partner po prostu nie istnieje. Ilekroć pojawia się problem, antychryst rozważa go, a kiedy już zdecyduje o kierunku działania, informuje wszystkich pozostałych, co należy uczynić, i nikomu nie wolno tego kwestionować. Na czym polega istota współpracy antychrystów z innymi ludźmi? Zasadniczo chodzi o to, że antychryści mają ostatnie słowo, nigdy nie dyskutują o problemach z nikim innym, przyjmują na siebie wyłączną odpowiedzialność za pracę, a partnerów traktują jak zbędną dekorację. Zawsze działają w pojedynkę i z nikim nie współpracują. Nie omawiają z nikim pracy, nie komunikują się, często samodzielnie podejmują decyzje i rozwiązują problemy. W wielu sprawach inni dopiero po fakcie dowiadują się, jak coś się skończyło lub zostało przeprowadzone. Inni mówią im: »Wszystkie problemy muszą być z nami przedyskutowane. Kiedy zająłeś się tą osobą? Jak sobie z nią poradziłeś? Dlaczego o tym nie wiedzieliśmy?«. Oni jednak niczego nie wyjaśniają ani nie zwracają na to uwagi; dla nich partnerzy są zupełnie bezużyteczni, pełnią tylko rolę dekoracji. Kiedy coś się dzieje, zastanawiają się nad tym, podejmują decyzję i postępują tak, jak chcą. Bez względu na to, ilu ludzi jest wokół nich, równie dobrze mogłoby nie być nikogo. Antychryst traktuje ich jak powietrze. Czy w takiej sytuacji ich partnerstwo z innymi ma jakikolwiek realny aspekt? Absolutnie nie, oni tylko stwarzają pozory, odgrywają rolę. Inni mówią im: »Gdy natrafiasz na problem, dlaczego nie omawiasz go ze wszystkimi innymi?«. Oni na to odpowiadają: »A co oni wiedzą? To ja jestem przywódcą zespołu, decyzja należy do mnie«. Inni pytają: »A dlaczego nie omówiłeś tego ze swoim partnerem?«. Odpowiadają: »Mówiłem mu, ale on nie miał o tym żadnego zdania«. Używają wymówek, że inni ludzie nie mają własnego zdania lub nie są w stanie myśleć samodzielnie, by ukryć fakt, że oni sami stanowią prawo dla siebie. Nie towarzyszy temu żadna introspekcja. Nie jest możliwe, aby taka osoba przyjęła prawdę. Na tym polega problem z naturą antychrysta” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga doskonale opisywały mój stan. Każde słowo brzmiało tak, jakby Bóg bezpośrednio mnie obnażał. W końcu zrozumiałam, że chcąc mieć zawsze ostatnie słowo, traktując Lilianę, jakby nie istniała, niczego z nią nie konsultując pod pretekstem, że i tak mogę to zrobić sama, zachowywałam się apodyktycznie i szłam drogą antychrysta. Z perspektywy czasu dostrzegłam, że zawsze wypełniałam swój obowiązek w ten sposób. Kiedy trzeba było połączyć tamte dwie grupy, zrobiłam to bez omówienia tego z Lilianą i nawet jej o tym nie uprzedziłam. Kiedy zauważyłam, że jeden z nowych wiernych jest zajęty pracą zawodową, nie omówiłam z nią najlepszej strategii działania, ale po prostu usunęłam go z grupy i odebrałam mu obowiązek. Kiedy Liliana pytała o postępy pewnych projektów i nowych wiernych, zamiast spokojnie odpowiadać, byłam niechętna i zirytowana, myśląc, że to przypomina tłumaczenie się przed przełożoną i sugerowałoby, że mam niższe od niej stanowisko. Lekceważyłam ją. Zawsze chciałam mieć ostatnie słowo, mieć władzę. W swoim obowiązku byłam apodyktyczna i działałam arbitralnie, nie chciałam z nikim współpracować i odsuwałam Lilianę na bok. Cóż to miało wspólnego z pełnieniem obowiązku? To było zakłócanie pracy kościoła, a ja działałam jak sługa szatana.

Później trafiłam na kolejny ustęp ze słów Boga: „Chociaż przywódcy i pracownicy pracują z partnerami i każdy, kto wykonuje jakiś obowiązek, ma partnera, antychryści uważają, że mają dobry charakter i są lepsi od zwykłych ludzi, więc ci, będąc gorsi, nie są godni, by im partnerować. Dlatego antychryści lubią decydować o wszystkim i nie lubią tego z nikim uzgadniać. Sądzą, że wówczas wydawaliby się głupi i niekompetentni. Co to za punkt widzenia? Co to za usposobienie? Czy to aroganckie usposobienie? Uważają, że współpraca i omawianie spraw z innymi, zadawanie pytań i szukanie u innych odpowiedzi jest niegodne i poniżające, uwłacza ich godności. Toteż, by ją chronić, nie pozwalają na jawność w niczym, co robią, nie mówią o tym innym, a tym bardziej nie dyskutują o tym. Uważają, że dyskusja z innymi byłaby oznaką ich niekompetencji; że pytanie innych o opinię oznaczałoby, że są głupi i niezdolni do samodzielnego myślenia; że współpracując z innymi przy wykonywaniu zadania lub rozwiązywaniu jakiegoś problemu wydawaliby się nic niewarci. Czy nie jest to przejaw ich aroganckiej i niedorzecznej mentalności? Czy nie jest to ich zepsute usposobienie? Ich arogancja i zadufanie w sobie są oczywiste; zupełnie stracili zwykły zdrowy rozsądek, mają nie po kolei w głowie. Zawsze są przekonani, że mają zdolności, potrafią doprowadzić wszystko do końca sami i nie muszą niczego uzgadniać z innymi. Z powodu tak zepsutego usposobienia nie są w stanie harmonijnie współpracować. Uważają, że praca z innymi oznacza osłabienie i rozdrobnienie ich władzy, że gdy dzielą się pracą z innymi, ich własna władza się kurczy i nie mogą wówczas decydować o wszystkim sami, a to oznacza brak realnej władzy – dla nich jest to ogromna strata. I tak oto, cokolwiek im się przydarza, jeśli są przekonani, że to rozumieją i potrafią się tym zająć sami, to nie będą o tym rozmawiać z nikim innym, będą woleli sami zachować nad tym kontrolę. Wolą popełniać błędy, niż informować innych ludzi, wolą się mylić, niż dzielić się władzą z kimś innym, wolą zostać odsunięci, niż pozwolić, by ktoś inny wtrącał się w ich pracę. To właśnie są antychryści. Wolą narazić interesy domu Bożego, wyrządzić im szkodę, niż dzielić się władzą z kimkolwiek innym. Myślą, że kiedy wykonują jakąś pracę lub zajmują się jakąś sprawą, to nie stanowi to wypełniania obowiązku, lecz raczej szansę na pokazanie się i bycie lepszym od innych oraz okazję na korzystanie z władzy. Chociaż więc mówią, że będą harmonijnie współpracować z innymi i wspólnie z nimi omawiać pojawiające się sprawy, prawda jest taka, że w głębi serca nie chcą zrezygnować z władzy i statusu. Myślą, że jeśli rozumieją kilka doktryn i są w stanie zrobić to sami, nie muszą z nikim współpracować; uważają, że powinni wykonać i zakończyć pracę samodzielnie, że tylko wówczas okażą się kompetentni. Czy to właściwy pogląd? Nie wiedzą o tym, że jeśli łamią zasady, to nie wypełniają swoich obowiązków, a tym samym nie są w stanie wykonać Bożego zlecenia, a jedynie czynią posługę. Zamiast szukać prawdozasad przy wykonywaniu obowiązku, oni sprawują władzę zgodnie z własnymi ideami i intencjami, popisują się i afiszują. Bez względu na to, kim jest ich partner i czym się zajmują, nigdy niczego nie omawiają, zawsze chcą działać na własną rękę i mieć ostatnie słowo. W oczywisty sposób bawią się władzą i wykorzystują ją do robienia różnych rzeczy. Wszyscy antychryści kochają władzę, a gdy osiągną status, chcą mieć jej jeszcze więcej. Kiedy mają władzę, zwykle popisują się i afiszują, żeby być podziwiani przez innych i osiągnąć swój cel, którym jest wyróżnianie się z tłumu. Tak właśnie antychryści fiksują się na władzy i statusie, których nigdy w życiu się nie wyrzekną” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedy czytałam te słowa, zrozumiałam, że powodem, dla którego byłam tak apodyktyczna i niechętna do współpracy, był niepokój o to, że jeśli więcej ludzi zaangażuje się w dzieło kościoła, będę musiała podzielić się władzą i nie będę jedyną osobą odpowiedzianą, wydającą rozkazy i podziwianą przez innych. Już wcześniej byłam odpowiedzialna za pracę w kościele i myślałam, że mam wystarczająco doświadczenia, jestem w tym dobra i świetnie sobie radzę. Wykorzystałam to i stałam się arogancka, myślałam, że jestem wyjątkowa i lepsza od innych. Liliana chciała, abym omawiała z nią różne kwestie, zanim coś zrobię, ale czułam, że dyskutowanie z nią sprawi, iż będę sprawiać wrażenie osoby mniej kompetentnej, więc po prostu robiłam wszystko sama. Czasami zastanawiałam się, czy nie powinnam się z nią skonsultować, ale by się pokazać i zdobyć uznanie innych, wmawiałam sobie, że ona nie będzie miała żadnych własnych opinii, że i tak się ze mną zgodzi. Traktowałam to jako wymówkę, by nie współpracować z Lilianą. Kościół zadecydował, że mamy razem wykonywać pracę Kościoła. Miała prawo uczestniczyć w projekcie, znać jego szczegóły i postępy, ale ja odsuwałam ją na bok i wszystko robiłam sama, odbierając jej prawo do wiedzy i wyrażania zdania, czyniąc z niej jedynie figurantkę. Całą pracę wykonywałam sama, nie pozwalając Lilianie na wzięcie w niej udziału. Czyż istota mojego postępowania nie była istotą antychrysta budującego własne królestwo? Pomyślałam o dyktaturze wielkiego, czerwonego smoka, o jego absolutnej kontroli, o tym, że ludzie musieli go słuchać bez zadawania pytań. Ja także chciałam rządzić we wszystkim, co robiłam, dominowałam i nie chciałam niczego z nikim omawiać. Byłam w Kościele jak dyktator, miałam pełną kontrolę. Czym różniłam się od wielkiego, czerwonego smoka? Im więcej o tym myślałam, tym poważniejszy wydawał mi się mój problem nieumiejętności współpracy i zaczęłam się bać. Władzę w kościele sprawują Chrystus i prawda. Bez względu na to, co się dzieje, powinniśmy poszukiwać prawdy i działać zgodnie z zasadami. Jednak ja zawsze chciałam mieć ostatnie słowo w kościele, którym kierowałam. Czy nie zachowywałam się jak „udzielny książę”? Nie zastanawiałem się nad tym, jak praktykować prawdę i dbać o interesy kościoła, natomiast myślałam wyłącznie o zaspokojeniu moich osobistych pragnień. Ostatecznie tylko zakłócałam i hamowałam pracę kościoła i przeze mnie zapanował w niej bałagan. Bożej łasce zawdzięczałam to, że mogę pełnić ten obowiązek. Bóg chciał, bym dążyła do prawdy, współpracowała z braćmi i siostrami i dobrze podlewała nowych członków kościoła, aby mogli szybko zapuścić korzenie w prawdziwej drodze. Ja jednak potraktowałam to jako szansę do popisywania się, do korzystania z mojej władzy, aby inni mnie podziwiali. Zawsze zachowywałam się władczo, popisując się swoimi umiejętnościami. To nie tylko stało na drodze dziełu kościoła, ale też raniło braci i siostry oraz niszczyło moje własne życie.

Obejrzałam film z czytaniem słów Boga, które zmieniły moje błędne poglądy. Bóg Wszechmogący mówi: „Harmonijna współpraca składa się z wielu elementów. Wymaga przynajmniej tego, by dopuścić innych do głosu i pozwolić im na wysuwanie różnych sugestii. Jeśli rzeczywiście jesteś rozsądny, to bez względu na to, jakiego rodzaju pracę wykonujesz, najpierw musisz nauczyć się szukać prawdozasad. Powinieneś również z własnej inicjatywy szukać opinii innych. O ile będziesz traktował wszystkie sugestie poważnie, a potem rozwiązywał problemy z w jedności serca i umysłu, to zasadniczo osiągniesz harmonijną współpracę. Dzięki temu będziesz napotykał znacznie mniej problemów przy wykonywaniu obowiązku. Jakiekolwiek problemy się pojawią, łatwo będzie sobie z nimi poradzić i je rozwiązać. Taki jest efekt harmonijnej współpracy. Czasami banalne sprawy stają się przedmiotem dyskusji, ale o ile nie wpłyną one na pracę, nie będą stanowić problemu. Jednak w kwestiach kluczowych i w istotnych sprawach dotyczących pracy kościoła musicie osiągnąć konsensus i szukać prawdy, by je rozstrzygnąć. Jeśli jako przywódca lub pracownik zawsze stawiasz siebie ponad innymi i upajasz się obowiązkami jak urzędnik państwowy, czerpiesz korzyści ze statusu, snujesz własne plany, zawsze kierujesz się i cieszysz własną sławą i statusem, prowadzisz własną działalność i zawsze dążysz do zdobycia wyższego statusu, do zarządzania i kontrolowania większej liczby ludzi oraz do poszerzania zakresu swojej władzy, to jest to problem. Niebezpiecznie jest traktować ważny obowiązek jako szansę na rozkoszowanie się swoją pozycją niczym urzędnik państwowy. Jeśli zawsze zachowujesz się w ten sposób, nie chcesz pracować z innymi, nie chcesz osłabić swojej władzy ani dzielić się nią z ludźmi, w obawie, że ktokolwiek inny zyska przewagę i cię przyćmi, jeśli chcesz tylko cieszyć się władzą na własną rękę, to jesteś antychrystem. Jeśli jednak często szukasz prawdy, odkładasz na bok cielesność, wyrzekasz się własnych motywów i planów oraz potrafisz podjąć się pracy z innymi, otwierasz serce, by konsultować się z innymi i wspólnie poszukiwać, uważnie słuchasz ich pomysłów i sugestii, akceptujesz rady, które są poprawne i zgodne z prawdą, bez względu na to, od kogo pochodzą, to praktykujesz w mądry i właściwy sposób i jesteś w stanie uniknąć wejścia na błędną drogę, a to stanowi dla ciebie ochronę. Musisz odrzucić tytuł przywódcy, odrzucić nieczystą atmosferę statusu, traktować siebie jak zwykłego człowieka, stojącego na tej samej płaszczyźnie co inni, i odpowiedzialnie podchodzić do swojego obowiązku. Jeśli wciąż będziesz utożsamiał swój obowiązek z oficjalnym tytułem i statusem, z czymś w rodzaju wieńca laurowego, i będziesz sobie wyobrażał, że inni są po to, by służyć twojej pozycji i pracować na nią, spowoduje to kłopoty; Bóg wzgardzicie znienawidzi i poczuje do ciebie odrazę. Jeżeli jednak wierzysz, że jesteś równy innym, tylko po prostu otrzymałeś od Boga nieco większe zlecenie i nieco większą odpowiedzialność, jeśli potrafisz się nauczyć traktować siebie na równi z innymi, a nawet raczysz zapytać, co myślą, a potem szczerze, uważnie i gorliwie słuchać tego, co mówią, to będziesz współpracował w harmonii z innymi. Jakie będą efekty takiej harmonijnej współpracy? Efekty będą wielkie. Zdobędziesz rzeczy, jakich nigdy dotychczas nie miałeś, czyli światło prawdy i rzeczywistość życia; odkryjesz zalety innych i będziesz się uczył z ich mocnych stron. Jest coś jeszcze: uważasz, że inni ludzie są głupi, tępi, nierozgarnięci, gorsi od ciebie, ale gdy wysłuchasz ich opinii albo gdy oni otworzą się przed tobą, mimowolnie przekonasz się, że nikt nie jest tak zwyczajny jak ci się wydaje, że każdy może podsunąć różne pomysły i koncepcje i każdy ma swoje własne zalety. Jeśli nauczysz się harmonijnej współpracy, oprócz tego, że pomoże ci to uczyć się z mocnych stron innych, twoja arogancja i zadufanie w sobie zostaną obnażone, a to powstrzyma cię od wyobrażania sobie, że jesteś bystry. Kiedy już nie będziesz uważał się za bystrzejszego i lepszego od wszystkich innych, przestaniesz żyć w stanie narcystycznego zachwytu nad sobą. A to będzie cię chronić, czyż nie? Takie są korzyści, jakie powinieneś uzyskać, oraz nauka, jaką powinieneś wyciągnąć ze współpracy z innymi” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedy to obejrzałam, zrozumiałam, że powód, dla którego nie chciałam współpracować z Lilianą – i dla którego bałam się dzielić swoją władzą – był taki, że nie postrzegałam obowiązku powierzonego mi przez Boga jako mojej odpowiedzialności. Traktowałam go jako oficjalne stanowisko, jakby chodziło o moją pozycję i koronę. Nie chciałam współpracować i zawsze się wywyższałam, chcąc się wyróżniać. To była błędna droga. Ten czas rzeczywiście pokazał, że moje rozumienie prawdy i podejście do problemów było powierzchowne. Nie myślałam o tym, co robimy, całościowo i prawie nie wykonywałam praktycznej pracy. Pomaganie braciom i siostrom w ich problemach z wejściem w życie było walką, a wielu rzeczy nie mogłam zrobić sama. Potrzebowałem kogoś, z kim mogłabym współpracować, dyskutować, dzielić opiniami, uczyć się na jego mocnych stronach i walczyć z własnymi słabościami. Pomyślałam o tym, że wcielony Bóg wyraził tyle prawd dla zbawienia ludzkości, ale nigdy nie okazywał nawet cienia arogancji. W wielu sprawach słuchał sugestii ludzi i nigdy się nie popisywał. Zawsze spokojnie wyrażał prawdy, aby podlewać i podtrzymywać rodzaj ludzki. Istota Boga jest dobra i cudowna. Ale ja byłam skażona przez szatana, pełna szatańskiego usposobienia i nie rozumiałam prawdy. Wielu spraw nie pojmowałam, ale i tak się wywyższałam, myśląc, że jestem kimś wyjątkowym, że mogę dużą część pracy wykonać sama, nie współpracując z innymi i kompletnie na nikogo nie zważając. Byłam niewiarygodnie arogancka i nierozsądna. Dyskutowanie i omawianie spraw dotyczących obowiązku to w rzeczywistości rozsądne i mądre działania, a nie objaw niekompetencji. To uzyskiwanie od innych tego, czego sami nie widzimy czy nie rozumiemy, a także unikanie złych ścieżek, na które może nas zaprowadzić zarozumialstwo. To jedyny sposób, aby dobrze pełnić swój obowiązek i zyskać Bożą ochronę. Teraz rozumiałam Bożą wolę. Omawianie spraw, współpraca, wzajemne rekompensowanie swoich słabych stron – to jedyne sposoby, by dobrze wypełniać obowiązki i zadowolić Boga.

Później trafiłam na inny fragment słów Boga, dzięki któremu znalazłam właściwą ścieżkę. Słowa Boga mówią: „Kiedy współpracujecie z innymi przy wykonywaniu obowiązków, czy jesteście w stanie otworzyć się na odmienne opinie? Czy jesteście w stanie pozwolić innym mówić? (Do pewnego stopnia. Wcześniej często nie słuchałem sugestii braci i sióstr i upierałem się, żeby robić wszystko po swojemu. Dopiero później, kiedy fakty pokazały, że się myliłem, uświadomiłem sobie, że większość ich sugestii była słuszna, że to rozwiązanie, o którym wszyscy dyskutowali, było tym właściwym, że polegając na swoich własnych poglądach nie byłem w stanie jasno postrzegać sytuacji i że miałem braki. Po doświadczeniu tego zdałem sobie sprawę, jak ważna jest harmonijna współpraca). Jaką lekcję możecie z tego wyciągnąć? Czy po tym doświadczeniu odnieśliście jakąś korzyść i zrozumieliście prawdę? Myślicie, że ktokolwiek jest doskonały? Żaden człowiek nie jest doskonały bez względu na swoją siłę, zdolności czy talent. Ludzie muszą to dostrzec – jest to fakt i jest właściwa postawa, jaką ludzie powinni przyjąć wobec swoich własnych zasług i mocnych stron lub wad; takie racjonalne podejście powinni prezentować ludzie. Z takim podejściem możesz odpowiednio postępować ze swoimi mocnymi i słabymi stronami oraz z mocnymi i słabymi stronami innych, a to pozwoli ci harmonijnie z nimi współpracować. Jeśli zrozumiałeś ten aspekt prawdy i możesz wkroczyć w ten aspekt prawdorzeczywistości, wtedy możesz harmonijnie żyć w zgodzie ze swoimi braćmi i siostrami, czerpiąc swoich ich mocnych stron, by równoważyć wszelkie słabości, jakie masz. W ten sposób, bez względu na pełnione obowiązki czy podejmowane działania, zawsze będziesz wykonywać je coraz lepiej i mieć Boże błogosławieństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). To prawda. Niezależnie od tego, jak jesteś wielki i kompetentny, nie jesteś osobą doskonałą. Każdy ma swoje mocne i słabe strony, do których należy odpowiednio podchodzić. Musimy nauczyć się słuchać sugestii innych i wzmacniać się wzajemnie. Tylko wtedy, gdy posiadać będziemy taki rozsądek, będziemy potrafili dobrze współpracować z innymi. Wcześniej ja zajmowałam się tylko podlewaniem nowych członków, podczas gdy Liliana – dziełem głoszenia ewangelii. Gdybym miała zająć się całą tą pracą, na pewno nie zdołałabym jej dobrze wykonać. Do tego moje spojrzenie w wielu sprawach dotyczących mojego obowiązku było ograniczone. Działałam pochopnie. Kiedy nasza przywódczyni pytała o moją pracę, wskazywała na wiele pomyłek i rzeczy, które nie były zrobione tak, jak trzeba. Zrozumiałam, że naprawdę nie mogę należycie pełnić swojego obowiązku bez partnerki. Nigdy wcześniej tego nie rozumiałam i nie znałam samej siebie. Byłam arogancka, zawsze chciałam rządzić i nie umiałam współpracować z innymi. To powstrzymywało dzieło kościoła. Zdawszy sobie z tego sprawę, poczułam się bardzo winna, więc w ciszy modliłam się do Boga, mówiąc, że nie chcę dłużej żyć w zepsuciu i jestem gotowa współpracować z Lilianą przy wypełnianiu mojego obowiązku.

Kiedy później pracowałyśmy razem, zauważyłam, że Liliana miała wiele mocnych stron. Była bardziej rozważna niż ja i gdy pojawiały się problemy, poszukiwała prawdozasad. Potrafiła bardzo szczegółowo omawiać prawdę. Byłam przywódczynią od niedawna, więc miałam tylko mgliste pojęcie o tym, jak zarządzać pracą kościoła. Gdy przychodziło do szczegółów pracy i omawiania prawdy w celu rozwiązania problemów, nieco brakowało mi jasności. Nie dorównywałam jej pod tym względem. Była też bardziej kochająca niż ja; kiedy pomagała nowym wiernym, była gotowa rozmawiać z nimi bez końca. Kiedy myślałam, że świetnie sobie z czymś poradziła, ona mówiła, że musi się jeszcze bardziej postarać. Pomyślałam o tym, że nie współpracowałam z nią, ale traktowałam ją jak niepotrzebną. Czasami była zniechęcona, ale szybko zmieniała swój stan i aktywnie wypełniała swój obowiązek. Mimo, że traktowałam ją lekceważąco, ona wciąż zadawała pytania. Była kochająca i cierpliwa, brała na siebie prawdziwą odpowiedzialność za swój obowiązek. Wszystko to były cechy, których mi brakowało. Czułam się strasznie, kiedy zdałam sobie z tego sprawę. Zrozumiałam, jak bardzo moje skażone usposobienie raniło Lilianę i dzieło kościoła. Gdybym od początku chciała z nią współpracować i wszystko z nią omawiać, sprawy potoczyłyby się inaczej. Pełna żalu stanęłam przez Bogiem i modliłam się: „Boże, widzę swoje skażenie i wady, rozumiem już Twoją wolę. Odtąd będę współpracować z Lilianą i żyć zgodnie z moim człowieczeństwem”.

W mojej późniejszej pracy z Lilianą zawsze zadawałam jej na przykład takie pytania: „Czy uważasz, że tak jest dobrze? Masz może jakieś sugestie?”. Raz, kiedy rozmawiałyśmy o naszej pracy, zapytała mnie, jak idzie podlewanie nowych wiernych. Pomyślałam: „Przecież rozmawiałyśmy o tym kilka dni temu, po co do tego wracać? Jeśli pojawi się jakiś problem, dam sobie radę”. Znowu chciałam ją zignorować. Wtedy zdałam sobie sprawę, że mój dawny problem znowu się odzywa, że znowu chcę rządzić. Szybko się pomodliłam, prosząc Boga, aby mnie prowadził, żebym nie działała pod wpływem skażonego usposobienia. Potem pomyślałam o wszystkich błędach, jakie popełniłam, jaka byłam despotyczna i dominująca, jak zawsze chciałam robić wszystko po swojemu i popisywać się. To było wyrażanie się szatana. Musiałam porzucić samą siebie i praktykować słowa Boga, współpracując z nią. Podzieliłam się więc z nią szczerze wszystkim, co wiedziałam o mojej pracy, a kiedy skończyłam, Liliana podzieliła się swoimi przemyśleniami. Wiele się nauczyłam z jej omówienia i czułam, że to wspaniały sposób wypełniania obowiązku.

Kiedy później natrafiałam na problemy w moim obowiązku, sama jej szukałam, aby je omówić, i wspólnie dążyłyśmy do prawdy omawiając te sprawy. Po pewnym czasie mój stan się poprawił i poprawiła się moja skuteczność w pełnieniu obowiązku. Jestem za to bardzo wdzięczna Bogu. Zobaczyłam też, że tylko dzięki temu, iż w moim obowiązku porzuciłam siebie, że potrafię współpracować z innymi i wzajemnie rekompensować nasze braki, mogę otrzymać Boże przewodnictwo!


53. Moja wyboista droga głoszenia ewangelii

Autorstwa Anny, Mjanma

Pochodzę z Mjanmy. W 2019 roku przyjęłam dokonywane przez Boga Wszechmogącego dzieło dni ostatecznych. Czytając słowa Boga, dowiedziałam się, że Bóg czyni dzieło osądzania w dniach ostatecznych, by w pełni zbawić ludzi od wpływu szatana, prowadząc nas do pięknego przeznaczenia. Jestem niezwykle wdzięczna za Boże zbawienie. Od tamtego czasu głoszę ewangelię w kościele. Na zgromadzeniu przeczytaliśmy pewien fragment Bożych słów: „Celem Mojego ostatecznego dzieła jest nie tylko ukaranie człowieka, ale również zaplanowanie jego przeznaczenia. Ponadto jest nim to, by wszyscy ludzie uznali Moje uczynki i działania. Chcę, aby każda bez wyjątku osoba przekonała się, że wszystko, czego dokonałem, jest słuszne, i że wszystko, czego dokonałem, wyraża Moje usposobienie. Stworzenie ludzkości nie jest dziełem człowieka, a tym bardziej dziełem przyrody, lecz Moim, bo to Ja karmię każdą żywą istotę w stworzeniu. Bez Mego istnienia, rodzaj ludzki wyginie i dosięgnie go plaga nieszczęść. Żaden człowiek nie zobaczy już nigdy więcej piękna słońca i księżyca ani bujnej zieleni świata. Ludzkość napotka tylko zimną noc i bezlitosną dolinę cienia śmierci. Jestem jedynym zbawieniem ludzkości. Jestem jedyną nadzieją ludzkości, a co więcej, jestem Tym, na kim opiera się egzystencja całej ludzkości. Beze Mnie ludzkość natychmiast stanie w martwym punkcie. Beze Mnie ludzkość będzie cierpieć z powodu katastrofy i zostanie zadeptana pod stopami wszelkiego rodzaju duchów, albowiem nikt nie baczy na Mnie. Wykonałem dzieło, które nie może być wykonane przez nikogo innego, i mam jedynie nadzieję, że człowiek odpłaci Mi dobrymi uczynkami. Chociaż bardzo niewielu było w stanie Mi odpłacić, Ja i tak dokończę Moją podróż w świecie ludzi i rozpocznę kolejny etap Mojego rozwijającego się dzieła, ponieważ tyle lat Mojego zabiegania pośród ludzi przyniosło owoce, a Ja jestem bardzo zadowolony. Nie zależy Mi na liczbie ludzi, ale na ich dobrych uczynkach. W każdym razie, mam nadzieję, że przygotujecie wystarczającą liczbę dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie. Wtedy będę usatysfakcjonowany. W przeciwnym razie nikt z was nie będzie w stanie uniknąć katastrofy, która na was spadnie. Katastrofa rodzi się we Mnie i rzecz jasna jest przeze Mnie zaplanowana. Jeśli nie potrafisz jawić się jako dobry w Moich oczach, wówczas nie unikniesz cierpienia pośród katastrofy” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Lektura słów Boga przyniosła mi dużo otuchy. Ponieważ katastrofy przybierają na sile, a wielu ludzi wyczekujących ukazania się Boga nie usłyszało Jego głosu ani nie przyjęło od Niego zbawienia w dniach ostatecznych, czułam, że nie można zwlekać i trzeba działać. Modliłam się więc do Boga, prosząc, by mnie prowadził w głoszeniu Jego ewangelii w dniach ostatecznych.

Na początku lipca 2022 roku udałam się z braćmi i siostrami do pewnej wioski głosić ewangelię. Ktoś doniósł na brata, który tam głosił ewangelię, przez co trafił on do aresztu, a naczelnik wioski, ilekroć wracał z rządowego posiedzenia, powtarzał mieszkańcom, że mają trzymać się z dala od religii. Gdyby odkryto, że ktoś wierzy, zostałby ukarany grzywną, a może nawet aresztowany. Dlatego nikt nie miał odwagi nas wysłuchać. Chcieli, żebyśmy najpierw pomówili z naczelnikiem, zanim przyjrzą się tej sprawie. Byłam kimś z zewnątrz. Ci, którzy mieli wspólnie ze mną głosić ewangelię, pochodzili z innych wiosek, więc nikt z nas nie znał naczelnika. Mieszkańcy nie chcieli nas do niego zaprowadzić. Nie wiedziałam, jak pokonać te trudności, a groziło nam, że na nas doniosą, i w każdej chwili mogliśmy zostać aresztowani. W modlitwie poprosiłam Boga, by wskazał nam drogę. Zebraliśmy się, by wspólnie przeczytać fragment słów Boga: „Musisz wierzyć, że wszystko jest w rękach Boga, a ludzie jedynie współpracują. Jeżeli masz szczere intencje, Bóg to dostrzeże i wskaże ci drogę wyjścia z każdej sytuacji. Nie ma przeszkody nie do pokonania, musisz w to wierzyć. Dlatego nie masz powodów do obaw, kiedy wykonujesz swoje obowiązki. Jeżeli będziesz dawać z siebie wszystko i wkładać w to, co robisz, całe serce, Bóg nie będzie ci niczego utrudniać ani składać na twoje barki więcej, niż jesteś w stanie unieść” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga dały mi wiarę i siłę. To, czy uda mi się spotkać z naczelnikiem i czy na mnie doniosą i trafię do aresztu, było tylko i wyłącznie w rękach Boga. Szerzenie ewangelii to Boży przykaz, Bóg chce, by zadanie to zostało wykonane. Choć rząd i naczelnik wioski usiłowali stawać na drodze, nie byli w stanie zatrzymać ekspansji Bożej ewangelii królestwa ani powstrzymać owiec Boga przed powrotem do Niego. Wiedziałam, że jeśli tylko damy z siebie wszystko, to Bóg wskaże nam drogę i otworzy dla nas ścieżkę. Gdy zrozumieliśmy wolę Boga, mogliśmy z pełnym przekonaniem głosić ewangelię. Okazało się, że pewien brat z pobliskiej wioski jest krewnym naczelnika. Powiedział, że nazajutrz zaprowadzi nas do niego. Tego wieczora wróciliśmy do wioski i zaczęliśmy głosić ewangelię mieszkańcom, których cechowało dobre człowieczeństwo. Podczas naszego omówienia niespodziewanie zjawili się zastępca naczelnika, lider zastępu i skarbnik. Słuchali nas przez chwilę i wyszli. Któryś mieszkaniec powiedział: „Przyszli sprawdzić, czy głosicie ewangelię. Powinniśmy się rozejść. Najpierw pomówcie z naczelnikiem i jeśli się zgodzi, wysłuchamy was”. Nie było wyjścia, musieliśmy wyjechać. Wróciłam do domu i czułam się zdołowana. Zastępca naczelnika wiedział, że głosimy ewangelię. Jeśli stanie nam na drodze, mieszkańcy nie zbadają prawdziwej drogi. Poza tym na tego brata, którego tam aresztowano, donos złożył właśnie skarbnik. Bałam się, że mnie też aresztują, i nie chciałam iść do naczelnika. Mój przełożony dowiedział się o moim stanie i omówił to ze mną: „W obliczu takiej sytuacji nie wolno nam się wycofać. Musimy iść do naczelnika i wykorzystać tę szansę na ewangelizację. Jeśli tylko wypełniamy nasze obowiązki, to bez względu na to, czy ktoś przyjmie ewangelię, czy nie, mamy czyste sumienie”. Przypomniał mi się wtedy fragment słów Bożych, który czytałam wcześniej: „Głosząc ewangelię, ludzie muszą udźwignąć swoją odpowiedzialność i gorliwie podchodzić do każdego potencjalnego odbiorcy ewangelii. Bóg zbawia człowieka w największym możliwym stopniu, a ludzie muszą zważać na Jego intencje, nie wolno im beztrosko pominąć nikogo, kto rozważa i bada prawdziwą drogę. (…) Jeśli tylko ludzie chcą badać prawdziwą drogę i potrafią dociekać prawdy, koniecznie trzeba czytać im więcej słów Boga, omawiać z nimi więcej prawd, świadczyć o Jego dziele i obalić ich pojęcia i wątpliwości po to, by ich pozyskać i przyprowadzić przed oblicze Boga. To jest zgodne z zasadami głoszenia ewangelii. Jak więc można ich pozyskać? Jeśli w trakcie nawiązywania z kimś kontaktu upewnisz się, że ta osoba ma dobry charakter i ma dobre człowieczeństwo, musisz zrobić wszystko, co w twojej mocy, aby wypełnić swoją odpowiedzialność; musisz zapłacić określoną cenę i wykorzystać określone sposoby i środki, a nie ma znaczenia, jakie sposoby i środki zastosujesz, o ile służą temu, aby kogoś pozyskać. Podsumowując, aby kogoś pozyskać, musisz wypełnić swoją odpowiedzialność, działać z miłością i robić wszystko, co w twojej mocy. Musisz omawiać wszystkie prawdy, które rozumiesz, i robić wszystko, co powinieneś. Nawet jeśli ta osoba nie zostanie pozyskana, będziesz mieć czyste sumienie. Zrobiłeś wszystko, co mogłeś” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mówią nam, że gdy głosimy ewangelię, musimy wypełnić naszą odpowiedzialność, by mieć czyste sumienie. Jeśli ktoś odpowiada zasadom, powinniśmy podzielić się z nim ewangelią w każdy możliwy sposób. Mieszkańcy wioski byli zainteresowani zbadaniem prawdziwej drogi. Nie chcieli nas wysłuchać tylko przez represje ze strony rządu, bo bali się grzywny lub aresztu. Powinnam wypełnić swoją odpowiedzialność i omawiać słowa Boga, by pomóc im uporać się z ich trudnościami i problemami. Jeśli naczelnik okaże się dobrym człowiekiem, który chce słuchać słów Boga, powinnam zrobić wszystko, by zanieść mu ewangelię. W ten sposób wypełniłabym swoją odpowiedzialność. Ale gdybym się wycofała ze strachu przed donosem i aresztowaniem, miałabym u Boga dług. Gdy pojęłam wolę Boga, byłam gotowa pomówić z naczelnikiem i głosić ewangelię mieszkańcom.

Nazajutrz tamten brat zabrał nas do domu naczelnika. Byli tam również zastępca i skarbnik. Omówiliśmy z nimi to, jak Bóg wykonuje trzy etapy swojego dzieła zbawienia ludzkości, i powiedzieliśmy im, że nastały dni ostateczne i że Bóg Wszechmogący przyszedł jako Zbawiciel, że wyraża prawdy i czyni dzieło osądzania, by oczyścić i zbawić ludzi. Musimy przyjąć Jego sąd i obmywanie, by zyskać ochronę w czasie katastrof i wejść do Jego królestwa. Naczelnik był zaintrygowany i chciał dowiedzieć się więcej. Natomiast zastępca i skarbnik przyjęli nieprzychylną postawę. Powiedzieli: „Jesteśmy posłuszni rządowi, a rząd zakazuje religii, więc nie możemy przyjąć wiary, bo nas aresztują”. Widząc ich stanowczość, pomodliłam się, powierzając ich Bogu i prosząc Go, by mnie poprowadził. Odczytałam im ten fragment słów Boga Wszechmogącego: „Być może twój kraj przeżywa obecnie rozkwit, jednak jeśli pozwolisz ludziom wokół oddalić się od Boga, wówczas zacznie on oddalać się od Bożych błogosławieństw. Cywilizacja twojego kraju będzie coraz bardziej sponiewierana i w niedługim czasie ludzie powstaną przeciwko Bogu i przeklną Niebiosa. A zatem, bez wiedzy człowieka, losy kraju zostaną zrujnowane. Bóg podniesie potężne państwa jako przeciwwagę dla tych, które zostały przez Niego przeklęte i może je nawet zmieść z powierzchni ziemi. Sukces lub upadek kraju albo narodu zależy od tego, czy jego władcy czczą Boga oraz prowadzą swój lud ku zbliżeniu się do Boga i czczeniu Go” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Potem powiedziałam: „Rząd aktualnie zabrania wiary, a nawet sprzeciwia się Bogu. Jesteście posłuszni i nie ośmielacie się wierzyć. Ale kto jest w stanie zbawić ludzi – Bóg czy rząd? Pandemia wymyka się spod kontroli. W obliczu katastrofy wszyscy są równi: biedni i bogaci, ludzie o wyższej i niższej pozycji. Żaden człowiek nie wybawi nas z mocy szatana ani nie uchroni nas od katastrof. Tylko Bóg może nas zbawić! Bóg stał się ciałem w dniach ostatecznych, wyrażając prawdy i czyniąc dzieło, by zbawić człowieka. To jedyna taka szansa w życiu. Sprawujecie władzę w tej wiosce. Jeśli zabronicie mieszkańcom wierzyć w Boga i nakażecie, by się Mu sprzeciwiali, będą zrujnowani, i to wy będziecie za to odpowiadać”. Naczelnik odparł: „Wierzę, że los ludzi jest w rękach Boga, i chcę poprowadzić mieszkańców tej wioski do wiary w Boga”. Skarbnik powiedział: „Wiem, że wiara jest czymś dobrym, ale jeśli nie będziemy posłuszni rządowi, aresztują nas. Mamy związane ręce”. Odczytałam im kolejny fragment słów Boga: „Ufamy, że żaden kraj ani siła nie są w stanie stanąć na drodze tego, co Bóg pragnie osiągnąć. Ci, którzy utrudniają Boże dzieło, sprzeciwiają się Bożemu słowu i zakłócają i osłabiają Boży plan, zostaną ostatecznie przez Boga ukarani. Ten, który przeciwstawia się Bożemu dziełu będzie zesłany do piekieł; każdy kraj, który sprzeciwia się dziełu Boga będzie zniszczony; każdy naród, który porywa się w opozycji do Bożego dzieła zostanie zmieciony z powierzchni ziemi i przestanie istnieć. Nawołuję ludzi wszystkich narodów, wszystkich krajów, a nawet wszystkich branż, by słuchali Bożego głosu, dostrzegali Jego dzieło i by zwracali uwagę na przeznaczenie ludzkości, aby uczynić Boga najświętszym, najszlachetniejszym, najwyższym i jedynym obiektem czci pośród ludzi, i aby cała ludzkość mogła żyć w Bożym błogosławieństwie, tak jak potomkowie Abrahama żyli w obietnicy Jahwe i tak jak Adam i Ewa, których Bóg stworzył jako pierwszych, żyli w rajskim ogrodzie” (Dodatek 2: Bóg kieruje losem całej ludzkości, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Omówiłam te słowa: „Usposobienie Boga nie toleruje obrazy ze strony ludzi. Jego kara spadnie na wszystkich, którzy sprzeciwiają się Jego dziełu. Takie jest sprawiedliwe usposobienie Boga i nikt mu się nie wymknie. Katastrofy są coraz poważniejsze. W ten sposób Bóg napomina i ostrzega ludzi, ale też ich karze. Pomyślcie na przykład o lokalnym rządzie na południu stanu Wa w Mjanmie, który często aresztuje wierzących i zakazuje przyjmowania dzieła Boga Wszechmogącego. Stanowi to poważny opór wobec Boga. W czerwcu była tam powódź i wiele domów uległo zniszczeniu. Wykroczenia przeciw innym ludziom nie będą miały znaczenia, ale konsekwencje sprzeciwu wobec Boga będą poważne. Wszyscy już kiedyś wystąpiliśmy przeciw Bogu, ale jeśli tylko okażemy skruchę i poprowadzimy mieszkańców tej wioski do zbadania prawdziwej drogi, do Boga, to On się nad nami ulituje i nam przebaczy”. Po moim omówieniu skarbnik stał się nieco mniej szorstki. Naczelnik i inni pozwolili nam podzielić się ewangelią z mieszkańcami wioski. Nazajutrz zwołaliśmy mieszkańców i podzieliliśmy się z nimi świadectwem o Bożym dziele dni ostatecznych. Po ponad 10 dniach omówień więcej niż 40 osób z wioski, w tym naczelnik i jego zastępca, przyjęło dzieło Boga Wszechmogącego. Pragnęli słów Bożych, chętnie uczestniczyli w zgromadzeniach i namówili innych, by przyszli posłuchać kazań. Potem, dzięki wysiłkom i współpracy braci i sióstr, mieszkańcy wielu wiosek przyjęli dzieło Boga Wszechmogącego.

Wraz z tym, jak coraz więcej ludzi przyjmowało Bożą ewangelię dni ostatecznych, represje ze strony rządu nasilały się. Padłam ofiarą kilku donosów za głoszenie ewangelii. Większość ludzi z mojej miejscowości wiedziała, że wierzę w Boga Wszechmogącego i policja wszędzie mnie szukała. Nie było mnie w domu, więc przyszli do moich rodziców i aresztowali moją matkę, która nie jest wierząca. Byłam wściekła. Moja wiara była prawa i właściwa, głoszenie ewangelii było czymś słusznym. Rząd ścigał mnie z powodu mojej wiary i tego, że ewangelizuję. Mówili, że nie uwolnią mojej mamy dopóty, dopóki mnie nie dopadną. Przecież to jest czyste zło! Rodzina mnie nie rozumiała, mówili, że mamę aresztowano przez moją wiarę. Zadzwonili do mnie i powiedzieli, że jestem osobą bez serca. Brat i siostra kazali mi nawet oddać się w ręce policji. Byłam przybita i bałam się, że mama dozna cierpień. Dalej głosiłam ewangelię, ale mniej aktywnie niż wcześniej. W bólu modliłam się: „Boże, moja postawa jest taka niedojrzała. Aresztowano moją mamę, a rodzina mnie nie rozumie. Czuję się okropnie. Proszę, daj mi wiarę, aby zachowała siłę”. Po modlitiwe przeczytałam te słowa Boga: „Nie ma pośród was nikogo, kto byłby chroniony prawem, natomiast prawo was karze. Nawet bardziej problematyczne jest to, że ludzie was nie rozumieją: czy to wasi krewni, rodzice, przyjaciele, czy koledzy z pracy – nikt was nie rozumie. Kiedy Bóg was opuszcza, niemożliwe jest, byście dalej żyli na ziemi, niemniej ludzie mimo wszystko nie mogą znieść rozłąki z Bogiem, co jest właśnie znaczeniem podboju ludzi przez Boga i jest Bożą chwałą” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga głęboko mnie poruszyły. Dla nas, wierzących, głoszenie ewangelii i kroczenie właściwą ścieżką w życiu to najsłuszniejsza rzecz na świecie. Ale we wrogich Bogu krajach wierzących nie tylko nie chroni prawo, ale też są oni potępiani i aresztowani, a represje dotykają również członków ich rodzin. Urzędnicy rządowi mówią, że morderców i dilerów narkotyków można ułaskawić, ale wierzących nie. Gdy osoba wierząca zostanie złapana, dostaje grzywnę, trafia do aresztu albo do obozu pracy przymusowej. Wierzących nie traktuje się jak ludzi. Ten kraj jest zły i pogrążony w mroku. To współczesna Sodoma, wroga Bogu. Gdy ktoś dziś wierzy i podąża za Bogiem, jest prześladowany, ale dzięki słowom Boga pojęłam Jego wolę. On poprzez te trudności dążył do doskonalenia naszej wiary, a także pozwalał nam zyskać rozeznanie co do złej, wrogiej Bogu istoty rządu, bym mogła odrzucić i wyrzec się szatana oraz zwrócić się ku Bogu. Gdy pojęłam wolę Boga, nie było mi już tak źle. Byłam gotowa polegać na Bogu i dalej głosić ewangelię.

Później zgromadziłam nowych wierzących i omówiłam dla nich słowa Boga, by poznali dzieło Boga i pojęli Jego wolę. Wspólnie wysłuchaliśmy opartego na słowach Boga hymnu zatytułowanego „Stracony czas już nigdy nie wróci”: „Przebudźcie się, bracia! Przebudźcie się, siostry! Mój dzień nie będzie spóźniony; czas jest życiem, a uchwycenie czasu oznacza ocalenie życia! Ten czas nie jest odległy! Jeśli nie zdacie egzaminów wstępnych na studia, możecie się uczyć i podchodzić do nich jeszcze wiele razy. Jednak Mój dzień nie toleruje żadnej dalszej zwłoki. Pamiętajcie! Pamiętajcie! Ponaglam was tymi dobrymi słowami. Koniec świata odsłania się przed waszymi oczami, a wielkie klęski szybko nadciągają. Co jest ważniejsze: wasze życie czy wasz sen, jedzenie, picie i ubranie? Nadszedł czas, abyście zważyli te rzeczy” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 30, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po wysłuchaniu hymnu powiedziałam: „Niektórzy mówią, że uwierzą, kiedy siły szatana upadną i skończą się represje, ale wtedy Boże dzieło zbawienia ludzi dobiegnie końca i na zawsze stracimy szansę na Boże zbawienie. Jeśli dajemy się zastraszyć rządowi i nie ośmielamy się wierzyć wbrew jego nakazom, to czy rząd sprawi, że dostąpimy zbawienia? Oczywiście, że nie. Tylko Bóg może nas zbawić. Jeśli posłuszni rządowi wyrzekamy się wiary, utracimy Boże zbawienie w dniach ostatecznych. Gdy dzieło Boga dobiegnie końca, zostaniemy zniszczeni wraz z szatanem. Przez naszą wiarę cierpimy z powodu rządowych represji i aresztowań, ale to cierpienie ma wartość. Musimy zapłacić cenę, jeśli chcemy dostąpić Bożego zbawienia. Bóg ma władzę nad wszystkim, więc to, czy trafimy do aresztu, jest wyłącznie w Jego rękach. Jeśli tak się stanie, to znaczy, że Bóg na to pozwolił. Powinniśmy się Mu podporządkować i wynieść z tego naukę”. Potem odczytałam więcej słów Boga Wszechmogącego: „Bóg nazywa »zwycięzcami« tych, którzy w dalszym ciągu są w stanie trwać przy świadectwie oraz zachować wiarę w Boga i trwać w oddaniu Bogu, gdy znajdują się pod wpływem szatana i są przez niego oblegani – innymi słowy, gdy znajdują się we władaniu sił ciemności. Jeśli bez względu na wszystko nadal potraficie zachować czystość serca i autentyczną miłość Boga, wówczas trwacie przy świadectwie przed obliczem Boga, i to właśnie kogoś takiego Bóg nazywa »zwycięzcą«” (Powinieneś wytrwać w oddaniu Bogu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Powinniście już rozumieć, że Bóg nie niszczy szatana w czasie, gdy zbawia człowieka, by ludzie mogli jasno zobaczyć, jak szatan ich zepsuł i do jakiego stopnia ich zepsuł, a także jak Bóg ich oczyszcza i zbawia. Ostatecznie, kiedy ludzie już zrozumieją prawdę, wyraźnie ujrzą wstrętne oblicze szatana i dostrzegą jego potworny grzech polegający na zepsuciu ich, Bóg zniszczy szatana, ukazując im swą sprawiedliwość” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Powiedziałam: „Bóg pozwala na represje i aresztowania. W ten sposób poddaje próbie naszą wiarę w Niego, sprawdza, czy naprawdę w Niego wierzymy, czy też nie. Jeśli mimo tych represji i trudności wytrwamy w wierze oraz nie zniechęcimy się i nie zdradzimy Boga, ale będziemy podążali za Nim, gromadząc się i głosząc ewangelię, to będzie nasze świadectwo, które upokorzy i pokona szatana. To cierpienie ma wartość. Dlaczego Bóg po prostu nie zniszczy szatana tu i teraz? Bo posługuje się nim, by udoskonalić grupę zwycięzców, a także uczy nas odróżniać dobro od zła. Widzimy, jak Bóg czyni dzieło, by zbawić ludzi, i jak szatan ich deprawuje i krzywdzi. Gdy Bóg zniszczy szatana, zobaczymy, jak sprawiedliwy jest Bóg. Gdyby Bóg od razu starł szatana na proch, nie zyskalibyśmy rozeznania co do niego, nie znienawidziliśmyby i nie wyrzeklibyśmy się go. Wszystkie te wrogie Bogu szatańskie reżimy i diabły, które kierują rządem świetnie się maskują i potrafią zwodzić. Gdy robią coś z pozoru dobrego, to tylko po to, by ludzie ich podziwiali. Bóg Wszechmogący ukazał się i czyni dzieło w dniach ostatecznych, by zbawić ludzkość. Obnażył demonicznę istotę tych wrogich Bogu reżimów. One potępiają Boga Wszechmogącego, aresztują, skazują i karają grzywną Jego wierzących. Są tacy sami jak diabeł szatan, który dąży do tego, by ludzie oddawali mu cześć, i zabrania im wierzyć w Boga i podążać za Nim. Na koniec trafią do piekła i poniosą karę wraz z szatanem”. Po tym omówieniu nowi wierzący zyskali rozeznanie i wiarę oraz aktywnie angażowali się podczas zgromadzenia. To mnie uszczęśliwiło.

Potem ci nowi wierzący przyprowadzili swoich bliskich, by wysłuchali kazań. Po kilku dniach ponad 80 osób z tej wioski przyjęło dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Ujrzałam, jak Boża mądrość robi użytek ze sztuczek szatana. Szatan na wiele sposobów próbował zatrzymać dzieło ewangelizacji i wpędzić nas w zniechęcenie i przygnębienie, ale słowa Boga dały nam wiarę i siłę. Dawaliśmy z siebie wszystko, głosząc ewangelię, i dostrzegaliśmy Boże przewodnictwo. Byłam Bogu bardzo wdzięczna. Pojęłam, że żaden człowiek nie zatrzyma czegoś, co Bóg pragnie ukończyć, i moja wiara w głoszenie ewangelii wzrosła jeszcze bardziej.

We wrześniu 2022 roku pewna nowa wierząca zabrała nas do wioski swoich rodziców, żebyśmy zanieśli tam ewangelię, bo ponad 40 osób chciało zbadać prawdziwą drogę. Z radością i zapałem dzieliłam się z nimi świadectwem o Bożym dziele dni ostatecznych. Potem dowiedziałam się, że lokalni urzędnicy rządowi pokazywali na swoim posiedzeniu moje zdjęcie, mówiąc, że jestem poszukiwana, i nakazali ludziom donieść na mnie, jeśli ktoś przyłapie mnie na głoszeniu ewangelii. Policja zorganizowała na drogach blokady i przeszukiwała samochody, żeby mnie znaleźć. Pomyślałam, że skoro policja szuka mnie tak zaciekle, to pewnie mnie zabiją, jeśli kiedyś mnie złapią. Czy powinnam dalej głosić ewangelię? Jeśli przestanę, to co z mieszkańcami wioski, którzy zgłębiają teraz dzieło Boga? Nie będą mogli usłyszeć głosu Boga ani przyjąć Jego nowego dzieła. Nie wypełnię wtedy swojej odpowiedzialności. Bracia i siostry chcieli mnie odesłać ze względu na moje bezpieczeństwo. Bałam się, więc opuściłam to miejsce. Czułam się potem winna. Chciałam wrócić i głosić ewangelię mieszkańcom tej wioski. Modliłam się więc do Boga: „Boże, jestem poszukiwana przez policję i boję się. Ale wiem, że to, czy zostanę aresztowana, jest w Twoich rękach. Chcę Tobie wszystko powierzyć. Poprowadź mnie, bym miała wiarę i wytrwała w głoszeniu ewangelii i niesieniu świadectwa o Tobie”. Potem przeczytałam te słowa Boga: „Czy zdajesz sobie sprawę z brzemienia na twoich barkach, powierzonego ci zadania i odpowiedzialności? Gdzie jest twoje poczucie historycznego znaczenia misji? W jaki sposób będziesz służył jako dobry mistrz w przyszłym wieku? Czy masz silne poczucie bycia mistrzem? Jak objaśnisz mistrza wszystkich rzeczy? Czy to naprawdę jest mistrz wszystkich żyjących istot i wszystkich fizycznych rzeczy na świecie? Jakie masz plany związane z postępem kolejnego etapu dzieła? Ilu ludzi czeka na to, abyś został ich pasterzem? Czy twoje zadanie jest ciężkie? Oni są biedni, żałośni, ślepi i zagubieni; lamentują w ciemności: »Gdzie jest droga?«. O, jakże tęsknią za światłem, aby nagle zstąpiło jak spadająca gwiazda i rozproszyło moce ciemności, które uciskały ludzi przez tak wiele lat. Kto może wiedzieć, jak bardzo na to liczą i jak z utęsknieniem dzień i noc na to czekają? Nawet w dniu, kiedy światło przemyka obok, ci głęboko cierpiący ludzie pozostają uwięzieni w lochach ciemności, bez nadziei na uwolnienie; kiedyż przestaną płakać? Te kruche dusze, które nigdy nie zaznały odpoczynku, naprawdę cierpią ogromnie. Od dawna są one związane przez bezlitosne pęta i historię, która zamarła w miejscu. Czy ktoś słyszał dźwięk ich zawodzenia? Czy ktoś widział obraz ich nieszczęścia? Czy kiedykolwiek zastanawiałeś się nad tym, jak zasmucone i niespokojne jest Boże serce? Jak może On znieść spoglądanie na niewinną ludzkość, którą stworzył własnymi rękami, cierpiącą takie męki? Przecież ludzkość to nieszczęśnicy, którzy zostali zatruci. Choć przetrwali do dziś, to kto by pomyślał, że od dawna są zatruci przez złego? Czy zapomniałeś, że jesteś jedną z ofiar? Czy, z miłości do Boga, nie jesteś gotów dążyć do uratowania tych, którzy przeżyli? Czy nie jesteś gotów poświęcić całej swej energii, aby odpłacić się Bogu, który kocha ludzkość tak, jak własne ciało i krew? Jak rozumiesz bycie narzędziem Boga i przeżycie niezwykłego życia? Czy naprawdę masz determinację i pewność siebie, aby wieść sensowne życie pobożnego sługi Bożego?” (Jak należy podejść do swojej przyszłej misji? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga były niezwykle inspirujące, ale wzbudziły też we mnie poczucie winy. Wielu ludzi wciąż nie przyjęło Bożego zbawienia w dniach ostatecznych i żyje pod władzą szatana. Są bezradni i cierpią. Bogu jest przykro i chce On, żeby coś dla nich szybko zrobić. Niektórzy z nich wypruwają sobie żyły w pracy, żeby zdobyć pieniądze na życie, i są wyczerpani, inni czują pustkę i są nieszczęśliwi, mimo że udaje im się trochę zarobić. Nie znają wartości ludzkiego życia i nie są w stanie odnaleźć właściwego kierunku. Niektórzy chcą szukać prawdziwej drogi, ale boją się rządowych represji i aresztowania. To oznacza, że musimy omawiać z nimi słowa Boga, świadczyć o Jego dziele i za pomocą Jego słów rozwiązywać ich problemy, aby w słowach Boga dostrzegli prawdę, światło i nadzieję oraz przyjęli Boże zbawienie. Ponadto katastrofy przybierają dziś na sile i wielu ludzi wciąż nie usłyszało głosu Boga. Nie mają do kogo się zwrócić w czasie katastrof. Głoszenie ewangelii tym ludziom to moja odpowiedzialność. Bóg nie chce, by ktoś, kogo On pragnie zbawić, padł ofiarą katastrof. Gdybym przestała głosić ewangelię przez wzgląd na własne bezpieczeństwo, nie wypełniłabym swojego obowiązku. Miałabym wielki dług u Boga i nie zasługiwałabym, by należeć do Jego rodziny. Pomyślałam o tym, że kiedyś byłam taka sama jak mieszkańcy tej wsi, żyłam pod wpływem szatana, bez celu i bez nadziei. Bóg natchnął braci i siostry, by raz za razem dzielili się ze mną ewangelią, aż w końcu usłyszałam głos Boga i otrzymałam Jego zbawienie w dniach ostatecznych. Tak Bóg okazał mi miłość i miłosierdzie. Musiałam brać pod uwagę wolę Boga i zrobić wszystko, co w mojej mocy, by nieść świadectwo o Jego dziele i odwdzięczyć się za Jego miłość. Nazajutrz wróciłam do tej wioski, by dalej głosić ewangelię. Jednak kilka dni później nowa wierząca, która nas tam zabrała, musiała wyjechać w jakiejś pilnej sprawie. Martwiłam się. Czy pozbawiona ochrony kogoś miejscowego nie zostanę aresztowana? Ale jeśli przestanę głosić ewangelię, ci, którzy badają prawdziwą drogę, później przyjmą dzieło Boga Wszechmogącego. Przez ostatnie dni wymykali się na wzgórza za wioską, żeby nas słuchać, starając się szukać prawdziwej drogi i zgłębiać ją. Tak silne było ich pragnienie. Gdybym przestała im głosić i uciekła ze strachu przed aresztowaniem, miałabym u nich dług, a także skrzywdziłabym Boga. Spotykałam się więc indywidualnie z tymi, którzy badali prawdziwą drogę, i czytałam im słowa Boga Wszechmogącego. Na koniec wszyscy przyjęli Jego dzieło. Potem przyprowadzali innych na nasze kazania. Coraz więcej ludzi przyjmowało nowe dzieło Boga Wszechmogącego po wysłuchaniu Jego słów. Widząc, że Bóg nas prowadzi, byłam Mu niezwykle wdzięczna. Straż wioski miała wieczorne patrole, więc trudno było nam się gromadzić. Omawiałam więc słowa Boga z nowymi wierzącymi, by nauczyć ich, jak przejrzeć sztuczki szatana i gromadzić się w tajemnicy. Dzięki temu działania rządu już ich nie ograniczały. Nocą wymykali się na wzgórza albo na pola warzywne. To sprawiło, że miałam jeszcze więcej energii, by głosić ewangelię.

Pamiętam, że pewnego razu jedna siostra powiedziała mi, iż aresztowano kilka osób, którym głosiłam ewangelię, za to, że słuchali naszych kazań. Ich niewierzący krewni szukali mnie w moim domu, grożąc, że mnie zabiją. Siostra zaleciła mi ostrożność. Przeraziłam się. Gdybym była wtedy w domu, kto wie, co by mi zrobili. Gdybym dalej głosiła tam ewangelię i wpadła w ich ręce, mogłoby się to źle dla mnie skończyć. Chciałam przestać głosić tam ewangelię i opuścić to miejsce. Ale myśl o wyjeździe budziła we mnie niepokój. Przypomniały mi się te słowa Boga: „Wiesz, że wszystko, co znajduje się w twoim otoczeniu, jest tam za Moim przyzwoleniem – Ja to wszystko zaplanowałem. Uzmysłów to sobie i zadowalaj Moje serce w otoczeniu, które ci dałem. Nie lękaj się – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest waszym obrońcą i waszą tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zrozumiałam dzięki tym słowom, że znalazłam się w tej sytuacji, bo Bóg na to pozwala. Głosiłam ewangelię i świadczyłam o dziele Boga, więc szatan imał się wszelkich sposobów, by mi przeszkodzić i namieszać mi w głowie, tak żebym była zbyt przerażona, by dalej głosić ewangelię. Taka była zła intencja szatana. Gdybym przestała głosić ewangelię z obawy o własne bezpieczeństwo, to czyż nie dałabym się nabrać szatanowi? W rękach Boga było to, czy zostanę aresztowana i czy umrę. Hiob wiele wycierpiał, gdy szatan poddawał go próbom. Stracił wszystkie dzieci i cały majątek, a ciało miał pokryte wrzodami. Ale Bóg nie pozwolił, by szatan odebrał Hiobowi życie. Szatan nie śmiał sprzeciwić się Bogu, nie śmiał doprowadzić do śmierci Hioba. Jeśli Bóg nie pozwoli, by ci ludzie mnie skrzywdzili, to nic nie mogą mi zrobić. Moje życie było w rękach Boga – to nie oni decydowali, czy będę żyć, czy też umrę. Gdyby mnie aresztowano, taka byłaby wola Boga i musiałabym się jej poddać. Pomyślałam, że skoro w tej wiosce sytuacja jest tak zła, mogę głosić ewangelię gdzie indziej. Nic mi się nie stanie, jeśli będę działać mądrze i ostrożnie. Jak powiedział Pan Jezus: „Gdy będą was prześladować w tym mieście, uciekajcie do innego” (Mt 10:23). Potem przeczytałam więcej słów Boga Wszechmogącego: „Bóg ma plan dla każdego swojego wyznawcy. Dla każdego przygotował otoczenie, w którym ten może wykonywać swój obowiązek; każdy otrzymuje też łaskę i względy Boga, którymi może się cieszyć. Otrzymuje również szczególne okoliczności, które Bóg przygotował dla człowieka, i musi przejść wiele cierpień – w żadnym razie nie jest to łatwa droga, jaką człowiek sobie wyobraża. Poza tym, jeśli przyznajesz, że jesteś istotą stworzoną, to musisz przygotować się na cierpienie i zapłacić cenę za wypełnianie swej odpowiedzialności związanej z szerzeniem ewangelii i właściwe wykonywanie swoich obowiązków. Ceną tą może być cierpienie z powodu jakiejś fizycznej dolegliwości lub trudności, znoszenie prześladowań ze strony wielkiego, czerwonego smoka lub niezrozumienia ze strony ludzi świeckich, a także udręki, jakich doświadcza się podczas głoszenia ewangelii: jest możliwe, że ktoś cię wyda, że zostaniesz pobity i zbesztany, że zostaniesz potępiony – możesz nawet zostać otoczony i zaatakowany przez tłum i być narażony na śmiertelne niebezpieczeństwo. Jest możliwe, że w trakcie głoszenia ewangelii umrzesz, zanim dzieło Boże zostanie ukończone, i nie dożyjesz dnia Bożej chwały. Musicie być na to przygotowani. Nie chcę was straszyć, ale takie są fakty. (…) A jak umarli uczniowie Pana Jezusa? Wśród uczniów byli tacy, którzy zostali ukamienowani, włóczeni końmi, ukrzyżowani głową w dół, rozerwani przez pięć koni – doświadczyli każdego rodzaju śmierci. Dlaczego ich zgładzono? Czy zostali zgodnie z prawem straceni za swoje zbrodnie? Nie. Zostali potępieni, pobici, zbesztani i skazani na śmierć, ponieważ głosili ewangelię Pańską, ale ludzie ich odrzucili – oto dlaczego zginęli śmiercią męczeńską. (…) Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed ludźmi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia, którego On dokonał dla całej ludzkości, pozwala ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby zaświadczyć o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie uchylili się od odpowiedzialności, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pomogły mi uświadomić sobie, że uczniowie Pana Jezusa byli potępiani, wsadzani do więzienia i narażeni na prześladowania za głoszenie ewangelii. Wielu zostało męczennikami. Ale bez względu na to, jaki był ich koniec, byli w stanie oddać swe życie i nigdy nie wyparli się Boga, nawet w momencie śmierci. Nieśli świadectwo o Bogu i sławili Go własnym życiem. To najwznioślejsze świadectwo i najlepszy sposób na wypełnianie obowiązku. Tymczasem ja, ścigana przez rząd i zagrożona przez złych ludzi, zażarcie trzymałam się życia i chciałam uciec z tej wioski, zamiast dalej głosić ewangelię i podlewać nowych wierzących. Gdzie było moje świadectwo? Dlaczego się przestraszyłam, gdy stanęłam twarzą w twarz z widmem śmierci? Dlatego, że za bardzo ceniłam życie, nie rozumiałam życia i śmierci. Bóg już zadecydował o naszym życiu i naszej śmierci. Śmierć męczeńska w oczach Boga wcale nie jest śmiercią, mimo że ciało umiera. Nie oznacza to, że ktoś nie będzie miał dobrego wyniku i przeznaczenia. Pan Jezus powiedział: „Kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Gdybym porzuciła obowiązki i zdradziła Boga z obawy o swoje życie, moje ciało by nie cierpiało, ale Bóg odrzuciłby mnie z pogardą i na moją duszę spadłaby kara. Gdybym umiała oddać swe życie, by nieść świadectwo o Bogu i nie zdradzić Go, szatan zostałby upokorzony, a przecież nic nie mogłoby mieć większego znaczenia. Ta myśl sprawiła, że przestałam bać się o swoje życie i postanowiłam, że dopóki jestem na wolności i oddycham, będę głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu, by okryć szatana hańbą. Tak więc dalej głosiłam ewangelię. Wkrótce większość ludzi w wiosce przyjęła dzieło Boga Wszechmogącego.

Potem udałam się głosić ewangelię w innej wiosce. Od razu dołączyło kilkanaście osób, ale potem lokalny samorząd dowiedział się, że dzieliliśmy się ewangelią z pewnym małżeństwem. Naczelnik, jego zastępca, skarbnik i członkowie straży miejskiej, razem kilkanaście osób, wpadli do pokoju i kazali nam pójść z nimi. Cała byłam w nerwach. Czy mnie aresztują i trafię do więzienia? Byłam poszukiwana przez rząd. Wszyscy wiedzieli, jak się nazywam, i dostali przykaz, żeby na mnie donieść, jeśli zauważą, że głoszę ewangelię. Gdybym została rozpoznana, to się nie wywinę. A do tego nowi wierzący też mogliby ponieść konsekwencje. Cały czas się modliłam, prosząc Boga o wiarę, bym wytrwała w swoim świadectwie. Wkrótce brat i siostra, którzy razem z nami przyjechali głosić ewangelię w tej wiosce, zostali aresztowani. Zabrali nas wszystkich do siedziby samorządu i zabrali nam telefony. Potem naczelnik zaczął nas przesłuchiwać: „Kim jesteście? Czy przyjechaliście tu, żeby głosić ewangelię?”. Milczeliśmy. Zamknęli nas w ciemnym pomieszczeniu i postawili na straży kilku członków straży miejskiej. Bałam się, że mnie rozpoznają. Gdyby mnie odesłano do domu, to na pewno trafiłabym do więzienia, gdzie by mnie torturowano i zhańbiono. Szef lokalnych władz powiedział, że gdy mnie złapią, to obetną mi włosy, powieszą znak na szyi i będą mnie prowadzić ulicami, żeby wszyscy widzieli. Modliłam się do Boga: „Boże, jestem przygotowana na uwięzienie, ale moja postawa jest niedojrzała. Proszę, daj mi wiarę i czuwaj nade mną, bym wytrwała”. Potem przypomniał mi się obejrzany wcześniej film ze świadectem. Bracia i siostry zostali pobici na śmierć przez chińską policję w więzieniu, ale nie wyparli się Boga ani nie zdradzili Go. Wielu innych ludzi skazano, uwięziono i brutalnie torturowano, ale modląc się i zawierzając się Bogu, zyskali wiarę dzięki słowom Boga. Przysięgli na swoje życie, że nie zdradzą Boga, choćby mieli cały swój żywot spędzić za kratkami. Nieśli stanowcze, donośne świadectwo. To mnie zainspirowało. Przypomniały mi się słowa Boga: „Na tym etapie dzieła wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest wiara ludzkości, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek oczyszczeń posiadają wiarę większą niż Hiob. Muszą znieść niewiarygodne cierpienie i wszelkiego rodzaju męki, nie opuszczając nigdy Boga. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pokazały mi, że Jego dzieło w dniach ostatecznych polega na doskonaleniu naszej wiary i miłości poprzez słowa, byśmy mogli je praktykować i doświadzać ich w czasie represji i trudów, tak by stały się one naszym życiem. Pomyślałam o tym, jak nękał i prześladował mnie rząd. Kiedy byłam zalękniona i wystraszona, tylko słowa Boga prowadziły mnie, dając mi wiarę, bym dalej głosiła ewangelię. Teraz, gdy mnie zatrzymano, musiałam mieć wiarę, żeby wytrwać. Gdyby mnie uwięziono i zhańbiono, a nawet gdyby czekała mnie śmierć, byłam gotowa się temu poddać. Przypomniał mi się hymn pod tytułem „Świadectwo życia”: „Pewnego dnia mogę zostać schwytany i być prześladowany za niesienie świadectwa o Bogu, to cierpienie jest dla dobra sprawiedliwości, co wiem w głębi serca. Jeśli moje życie zgaśnie jak iskra w oka mgnieniu, mimo to wyznam z dumą, że mogę podążać za Chrystusem i nieść o Nim świadectwo w tym życiu. Jeśli nie będę mógł być świadkiem wielkiego rozkwitu królestwa ewangelii, mimo to złożę w ofierze najpiękniejsze pragnienia. Jeśli nie doczekam dnia, w którym nastanie królestwo, lecz dzisiaj będę w stanie zawstydzić szatana, wówczas moje serce wypełnią radość i pokój. (…) Boże słowa rozprzestrzeniają się po całym świecie, a światło pojawiło się wśród ludzi. Nastaje królestwo Chrystusa i budowane jest ono w nieszczęściu. Ciemność zaraz przeminie, nadszedł sprawiedliwy świt. Czas i rzeczywistość niosą świadectwo o Bogu” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Ten hymn bardzo mnie inspirował. Zrozumiałam, że gdybym została aresztowana za głoszenie ewangelii, to byłoby to prześladowanie za sprawiedliwość. Schwytano mnie, więc pewnie trafię do więzienia i nie będę mogła głosić ewangelii. Choć jednak mnie aresztowano i prześladowano, miałam szansę, by nieść wspaniałe świadectwo o Bogu i upokorzyć szatana. Czułam się naprawdę dumna. Ta myśl umocniła moją wiarę. O świcie znów nas przesłuchiwali. Widząc, że niczego z nas nie wyciągną, ukarali nas trzema tysiącami kiatów grzywny i wypuścili. Zabronili nam głosić ewangelię i bluźnili przeciw Bogu. Nienawidziłam tych diabłów jeszcze bardziej.

Po uwolnieniu nie przestałam głosić ewangelii. Pewnego dnia jeden z braci zadzwonił do mnie i powiedział: „Lokalni urzędnicy wiedzą, że nie jesteś stąd i przyjechałaś tu głosić ewangelię. Aresztowali mnie i dwóch nowych wierzących, żebyśmy cię wydali. Nie złamali nas, więc skończyło się na grzywnie. Zagrozili, że jeśli ponownie przyłapią cię na głoszeniu ewangelii, to cię zgwałcą. Szukają cię wszędzie, więc nie zwlekaj i bierz nogi za pas…”. Nie mogłam uwierzyć w to, co usłyszałam od tego brata. Ich groźba, że mnie zgwałcą, jeśli zostanę złapana na głoszeniu ewangelii, doprowadziła mnie do szału. To były demony, pozbawione człowieczeństwa! Byłam tylko wierzącą, która głosi ewangelię, a w nich aż kipiała nienawiść. Zabraniali nam wiary, aresztowali nas, prześladowali i karali grzywną, chcieli mnie nawet zhańbić, zgwałcić. Byli demonami wrogimi Bogu. Im bardziej mnie nękali, tym bardziej chciałam głosić ewangelię i nieść świadectwo.

W październiku udaliśmy się z ewangelią do innej wioski. Bracia i siostry już wcześniej tam byli, ale tamtejszy pastor rozpuszczał plotki, by odwieść ludzi od prawdziwej drogi, i rząd zaczął aresztować wierzących. Mieszkańcy, oszukani plotkami i obawiając się aresztowania, nie śmieli badać prawdziwej drogi. Było jasne, że trudno będzie tam głosić ewangelię. Modliłam się, prosząc Boga o przewodnictwo. Potem wyszukałam cztery osoby dość dobrze rozumiejące prawdę i omówiłam z nimi prawdziwą drogą i fałszywe drogi oraz to, jak Bóg w dniach ostatecznych czyni użytek z represji i zamętu powodowanego przez szatana, by zdemaskować i udoskonalić ludzi, by oddzielić plewy od ziarna, panny mądre od głupich. Panny głupie słuchają tylko ludzi, szatana. Tacy ludzie nie chcą dowiedzieć się więcej, gdy słyszą, że Pan powrócił i wypowiedział słowa, więc nie są w stanie powitać oblubieńca. Tylko ci, którzy nasłuchują głosu Boga i trwają w wierze, by iść za Bogiem, to panny mądre. Tylko oni mogą zasiąść z Panem na uczcie weselnej. Po tym omówieniu wszystkie cztery osoby chciały dalej badać prawdziwą drogę. Przez kolejne dni spotykałam się z nimi i omawiałam słowa Boga. Jedna z tych osób powiedziała: „Wcześniej byłem posłuszny pastorowi i naczelnikowi wioski. Mówili, żeby nie słuchać słów Boga Wszechmogącego, więc nie słuchałem. Prawie straciłem szansę na powitanie powracającego Pana. Nie będę już słuchał ludzi, tylko Boga”. Inny powiedział: „Słowa Boga Wszechmogącego przekonały mnie, że jest On Panem Jezusem, który powrócił. Choćby inni stawali mi na drodze, przyjmuję Boga Wszechmogącego”. Bardzo się ucieszyłam, gdy to usłyszałam. Potem te osoby przyprowadziły swoich krewnych i wkrótce ponad 20 osób przyjęło dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. To, że ci nowi wierzący szukali prawdziwej drogi i wytrwali mimo krążących pogłosek, bardzo mnie poruszyło. Wszystko to było możliwe dzięki przewodnictwu Bożych słów. Moją mamę w końcu wypuszczono na wolność w grudniu. Przez te kilka miesięcy uwięzienia każdego dnia była zmuszana do ciężkiej pracy. Pracownicy rządowi mówili, że na pewno mnie złapią i zamkną. Przypomniałam sobie te dni, zanim mamę zwolniono. Uzbrojeni w pistolety i pałki policjanci szukali mnie w domu, grożąc, że nie uwolnią mamy, póki nie wrócę. Ale teraz zwolnili ją, mimo że mnie nie złapali. Naprawdę doświadczyłam tego, że Bóg ma władzę nad wszystkim i że moje ewentualne aresztowanie jest w Jego rękach. Nie daję się ograniczać – dalej głoszę ewangelię i niosę świadectwo o Bogu.

Głosząc ewangelię, napotkałam wiele trudności. Często byłam przygnębiona i słaba. Ale za każdym razem słowa Boga mnie prowadziły, pozwalając mi wytrwać mimo przygnębienia i słabości, dając mi wiarę, by dalej głosić ewangelię i nieść świadectwo o Bogu. Naprawdę doświadczyłam tego, że poprzez te zmagania Bóg doskonali moją wiarę. Dziękuję Bogu. Będę wypełniać moją odpowiedzialność, zaniosę ewangelię dni ostatecznych większej liczbie osób i odpłacę Bogu za Jego miłość.


54. Samolubstwo jest wstrętne

Autorstwa Yang Shuo, Chiny

Na początku 2021 roku siostra Zhang Yichen i ja wspierałyśmy razem pewien nowo założony kościół. Yichen wierzyła od niedawna i nie miała dużego doświadczenia życiowego, ale miała dobry charakter i aktywnie dążyła do prawdy, więc chciałam jak najszybciej ją przeszkolić, ponieważ dzięki temu praca kościoła przebiegałaby o wiele sprawniej. Celowo angażowałam ją we wszystkie projekty robocze kościoła i wspierałam ją, gdy tylko dostrzegałam u niej jakieś braki. Po okresie szkolenia Yichen poczyniła ogromne postępy. Kilka miesięcy później została jednak awansowana i przeniesiona. Nie chciałam pozwolić jej odejść i czułam, że tracę bardzo zdolną pomocnicę. Pomyślałam, że odtąd będę musiała sama zajmować się wszystkimi zadaniami kościoła i będę musiała ciężej pracować – to jedno. Ale jeśli ucierpią na tym jakość i wyniki mojej pracy, co ludzie sobie o mnie pomyślą? Potem przyszło mi do głowy, że jeśli Yichen weźmie na siebie większy ciężar obowiązków, to przyniesie to korzyść dziełu kościoła. Nie powinnam być taka samolubna – gdy Yichen odejdzie, mogę po prostu przeszkolić kogoś innego.

Wkrótce potem kilka pobliskich kościołów zorganizowało spotkanie dla pracowników zajmujących się podlewaniem, aby mogli podzielić się swymi doświadczeniami i je podsumować. Przywódczyni poprosiła mnie, abym wybrała zajmującego się podlewaniem pracownika z naszego kościoła, który mógłby wziąć udział w takim spotkaniu. W tym czasie rozważałam polecenie do tej roli siostry Wang Mingxi. Była ona efektywna, jeśli chodzi o podlewanie, a przy tym bardzo skrupulatna i odpowiedzialna. Gdybym wysłała ją na zgromadzenie, mogłaby po powrocie rozwijać i szkolić jeszcze więcej braci i sióstr, a wtedy dzieło podlewania naszego kościoła byłoby jeszcze bardziej efektywne, co stawiałoby mnie w dobrym świetle. Tak więc zrobiłam. Jednak kilka dni po tym, jak Mingxi wróciła ze zgromadzenia, przywódczyni bardzo chciała się z nią skontaktować. Ja zaś nie mogłam przestać się zastanawiać: „Czy nasza przywódczyni zamierza awansować Mingxi? Ona jest osobą doświadczoną w dziele podlewania w naszym kościele. Jeśli odejdzie, czy nie ucierpi na tym nasza praca związana z podlewaniem? Co wtedy bracia i siostry pomyślą sobie o mnie? Gdybym tylko wiedziała, jak to się skończy, nigdy nie pozwoliłabym jej uczestniczyć w tym zgromadzeniu”. Nieco później Mingxi powiedziała mi, że w innym kościele bardzo potrzebni są pracownicy zajmujący się podlewaniem, więc nasza przywódczyni planuje ją tam przenieść. Nie chciałam na to przystać, ale obawiałam się, że jeśli się nie zgodzę, przywódczyni powie, że jestem samolubna i nie mam względu na wolę Bożą. Nie miałam innego wyjścia, jak tylko pozwolić Mingxi odejść. Po jej odejściu poczułam się bardzo przygnębiona. Pomyślałam sobie: „Jeśli nowi wyznawcy odejdą z kościoła, ponieważ nie ma kompetentnych pracowników, którzy byliby w stanie ich podlewać, czy przywódczyni przytnie mnie i powie, że nie wypełniam swego obowiązku? Jak mogłabym znieść taki wstyd?”. Im więcej o tym myślałam, tym większy czułam w sobie opór.

Pewnego dnia, gdy wróciłam do domu ze zgromadzenia, dwie siostry, które pracowały przy podlewaniu nowych wyznawców, powiedziały mi: „Otrzymałyśmy od przywódczyni list, w którym prosi cię o znalezienie jeszcze dwóch pracowników zajmujących się podlewaniem i o napisanie opinii na temat nas obu”. Kiedy to usłyszałam, byłam wyraźnie niezadowolona. Pomyślałam sobie: „Czy przywódczyni zamierza przenieść również i te dwie siostry? Dopiero co je przeszkoliłam. Byłam w stanie zlecić im wiele zadań i mam teraz o wiele mniej spraw na głowie. Jeśli te dwie siostry zostaną przeniesione, nie tylko będę miała więcej pracy, lecz także zdecydowanie pogorszy się moja wydajność. Jeśli tak się stanie, czy nasza przywódczyni nie stwierdzi, że jestem kiepską kierowniczką zespołu?”. Gdy to do mnie dotarło, wyrwała mi się niefortunna uwaga: „Naprawdę nie wiem, co nasza przywódczyni sobie wyobraża”. Dwie siostry dostrzegły, że spuściłam wzrok, i zapytały, skonsternowane: „O co chodzi? Czy przywódczyni nie prosi cię po prostu, byś znalazła dwóch dodatkowych pracowników zajmujących się podlewaniem?”. Usłyszawszy te słowa, poczułam się nieco zakłopotana. Opanowałam się jednak i odparłam zdawkowo: „W porządku, w takim razie powinnyśmy wybrać kilkoro odpowiednich kandydatów”. Powiedziałam tak na głos, ale w myślach kwestionowałam tę decyzję: „Czy przywódczyni zamierza traktować nasz kościół jak ośrodek szlifowania talentów? Najpierw chce zabrać stąd tę osobę, potem tamtą. Praca kościoła w końcu ruszyła z kopyta, ale jak mamy iść naprzód, jeśli ona poprzenosi stąd wszystkich zdolnych ludzi?”. Im więcej o tym myślałam, tym gorzej się czułam, i zaczęłam odczuwać pewną urazę i złość w stosunku do przywódczyni. Nadal wypełniałam swe obowiązki, lecz z mniejszym niż dotąd zapałem. Wkrótce potem, podczas jednego z zebrań, przywódczyni powiedziała, że pragnie dowiedzieć się więcej o bracie Zhao Chengzhi, ponieważ chciałaby go awansować i przeszkolić. Gdy tylko to usłyszałam, odżyła we mnie ta animozja. Pomyślałam sobie: „Chengzhi dobrze wywiązuje się ze swoich obowiązków i chcę przydzielić go do kierowania dziełem podlewania. Jeśli wszyscy ci ludzie zostaną przeniesieni, jak mam sama wykonywać całą tę pracę? Czy rzeczywiście będę mogła wtedy osiągnąć dobre wyniki?”. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej się złościłam: „Proszę bardzo, poprzenoś ich wszystkich! Daleka jestem od tego, by być przeszkodzą w dziele kościoła”. Potem po prostu nie mogłam się uspokoić i do końca zebrania czułam się straszliwie wzburzona. Po zgromadzeniu powlokłam się do domu i postanowiłam napisać do przywódczyni list z prośbą, by nie przenosiła Chengzhi. Wtedy zdałam sobie sprawę, że zachowuję się irracjonalnie, więc zrezygnowałam z napisania tego listu. Nadal jednak byłam zdenerwowana i czułam się przygnębiona.

Nieco później przywódczyni zorganizowała spotkanie z nami, na którym szczerze omówiłam mój stan i zachowanie w ostatnim okresie. Przywódczyni pokazała mi wówczas następujący fragment słowa Bożego: „Istota samolubstwa i podłości antychrystów jest oczywista; przejawianie przez nich tych cech jest szczególnie widoczne. Kościół powierza im jakąś pracę, a jeśli ta praca przynosi renomę, korzyści i pozwala się pokazać, są bardzo zainteresowani i gotowi ją przyjąć. Jeśli jest to praca, która jest niewdzięczna lub wiąże się z urażeniem kogoś, albo też nie pozwala im się pokazać i nie przynosi korzyści statusowi czy reputacji antychrystów, nie są nią zainteresowani i nie przyjmą jej, tak jakby nie miała z nimi nic wspólnego i nie była pracą, którą powinni wykonywać. Kiedy napotykają trudności, nie ma szans, aby szukali prawdy, by je rozwiązać, a tym bardziej aby próbowali spojrzeć na sprawy z szerszej perspektywy i wziąć pod uwagę dzieło kościoła. Na przykład, w ramach pracy domu Bożego, w oparciu o ogólne potrzeby związane z pracą, mogą nastąpić pewne przeniesienia personelu. Jeśli kilka osób zostanie przeniesionych z kościoła, to jak przywódcy tego kościoła powinni potraktować tę kwestię, aby zachować się rozsądnie? Na czym polega problem, jeśli dbają tylko o interesy własnego kościoła, a nie o całokształt spraw związanych z dziełem kościoła, i pod żadnym pozorem nie chcą się zgodzić na przeniesienie ludzi? Dlaczego jako przywódcy kościoła nie są w stanie podporządkować się ogólnym ustaleniom domu Bożego? Czy taka osoba zważa na wolę Bożą? Czy zwraca uwagę na szerszy kontekst dzieła? Jeśli antychryści nie myślą o dziele domu Bożego jako całości, ale tylko o interesie własnego kościoła, to czyż nie są bardzo samolubni i godni pogardy? Przywódcy kościoła powinni bezwarunkowo podporządkować się zwierzchniej władzy i ustaleniom Boga oraz scentralizowanym zarządzeniom i koordynacji domu Bożego. To właśnie jest zgodne z prawdozasadami. Kiedy wymaga tego dzieło domu Bożego, wszyscy bez wyjątku powinni podporządkować się koordynacji i zarządzeniom domu Bożego i absolutnie nikt nie powinien być pod kontrolą żadnego konkretnego przywódcy lub pracownika, tak jakby należał do nich lub podlegał ich decyzjom. Posłuszeństwo wybrańców Bożych scentralizowanym ustaleniom domu Bożego jest całkowicie naturalne i uzasadnione, nikt nie może mu się sprzeciwiać. O ile konkretny przywódca lub pracownik nie zarządzi nieracjonalnego przeniesienia, które nie jest zgodne z zasadami – w takim przypadku nieposłuszeństwo jest dopuszczalne – o tyle wszyscy wybrańcy Boga powinni się podporządkować, a żaden przywódca ani pracownik nie ma prawa ani żadnego powodu, aby próbować kogokolwiek kontrolować. Czy waszym zdaniem istnieje jakaś praca, która nie jest dziełem domu Bożego? Czy istnieje jakaś praca, która nie wiąże się z upowszechnianiem ewangelii królestwa Bożego? To wszystko jest dziełem domu Bożego, każda praca jest równa i nie istnieje podział na »twoje« i »moje«. Jeśli przeniesienie jest zgodne z zasadami i opiera się na wymogach pracy kościoła, to ci ludzie powinni udać się tam, gdzie są najbardziej potrzebni. Jaka jest jednak reakcja antychrystów w tego rodzaju sytuacji? Znajdują różne preteksty i wymówki, aby zatrzymać tych odpowiednich ludzi przy sobie, i oferują tylko dwoje zwykłych ludzi, a potem znajdują jakiś pretekst, by przykręcić ci śrubę, albo mówiąc, że jest cała masa roboty, albo że mają za mało rąk do pracy, trudno jest znaleźć ludzi, a jeśli tych dwoje zostanie przeniesionych, praca ucierpi. A potem pytają cię, co mają zrobić, a ty czujesz się tak, że przeniesieniem tego personelu zaciągasz u nich dług. Czy nie tak działa diabeł? Tak postępują niewierzący. Czy ludzie, którzy zawsze starają się chronić swoje interesy w kościele, są dobrymi ludźmi? Czy są to ludzie, którzy działają zgodnie z zasadami? Absolutnie nie. Są niewierzącymi bądź fałszywymi wierzącymi. I czy nie jest to samolubne i podłe? Jeśli ktoś posiadający dobry charakter zostanie przeniesiony z zespołu antychrysta, aby wykonywać inny obowiązek, antychryst w duchu zaciekle się temu sprzeciwia i to odrzuca – chce nawet zrezygnować i traci zapał do bycia przywódcą czy liderem grupy. Jaki to problem? Dlaczego tacy ludzie nie są posłuszni zarządzeniom kościoła? Uważają, że przeniesienie ich »prawej ręki« wpłynie na produktywność i postępy ich pracy, a w rezultacie przełoży się na ich status i reputację, co zmusi ich do cięższej pracy i większego cierpienia, aby zagwarantować produktywność – a to jest ostatnia rzecz, jaką chcą zrobić. Przyzwyczaili się do komfortu i nie chcą ciężej pracować ani więcej cierpieć, więc nie chcą pozwolić tej osobie odejść. Jeśli dom Boży nalega na przeniesienie, robią wielką awanturę, a nawet odmawiają wykonywania własnej pracy. Czy to nie jest samolubne i podłe? Boży wybrańcy powinni być centralnie przydzielani przez dom Boży. Nie ma to nic wspólnego z żadnym przywódcą, liderem zespołu ani konkretnym człowiekiem. Każdy musi działać zgodnie z zasadami; to jest reguła domu Bożego. Kiedy antychryści nie postępują zgodnie z zasadami domu Bożego, kiedy nieustannie intrygują przez wzgląd na własny status i interesy i sprawiają, że bracia i siostry o dobrym charakterze służą im jako narzędzia do umocnienia ich władzy i statusu, czy nie jest to samolubne i podłe? Pozornie wygląda to tak, jakby trzymanie przy sobie ludzi o dobrym charakterze i niedopuszczanie do przeniesienia ich przez dom Boży miało na celu troskę o dzieło kościoła, ale w rzeczywistości antychryści myślą tylko o własnej władzy i statusie, a nie o pracy kościoła. Boją się, że kiepsko wykonają pracę w kościele, zostaną zastąpieni kimś innym i stracą swój status. Kiedy antychryści nie zważają na całokształt dzieła domu Bożego, myślą tylko o swoim własnym statusie, bez skrupułów chronią go kosztem interesów domu Bożego i bronią swojego statusu i interesów ze szkodą dla pracy kościoła, jest to przejaw samolubstwa i podłości” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże ukazują, że antychryści są do głębi samolubni i podli. Aby zachować swój status i reputację, gromadzą wokół siebie ludzi i nie chcą się nimi dzielić, w najmniejszym stopniu nie zważając na dzieło kościoła. Zrozumiałam, że moje własne postępowanie było takie samo, jak zachowanie antychrysta. Szczególnie, gdy przeczytałam następujące wersy: „Kiedy antychryści nie postępują zgodnie z zasadami domu Bożego, kiedy nieustannie intrygują przez wzgląd na własny status i interesy i sprawiają, że bracia i siostry o dobrym charakterze służą im jako narzędzia do umocnienia ich władzy i statusu, czy nie jest to samolubne i podłe?”. Słowa Boże dopiekły mi do żywego. Zaczęłam się zastanawiać nad swoim zachowaniem w ostatnim okresie: kiedy się dowiedziałam, że Mingxi może zostać awansowana, zmartwiłam się, że ucierpi na tym dzieło podlewania i moja reputacja dozna uszczerbku, więc nie chciałam pozwolić jej odejść, a nawet żałowałam, że wysłałam ją na zgromadzenie pracowników zajmujących się podlewaniem. Gdy przywódczyni poprosiła mnie, abym znalazła jeszcze dwie osoby do podlewania nowych wyznawców i napisała opinie na temat dwóch moich sióstr, zaczęłam snuć domysły, że przywódczyni planuje je gdzieś przenieść i znów byłam temu przeciwna i skłonna do kłótni. Zaczęłam nawet odczuwać urazę w stosunku do naszej przywódczyni. A kiedy chciała awansować Chengzhiego, wiedziałam, iż brat ten spełniał warunki dotyczące awansu i szkolenia, ale też nie chciałam pozwolić mu odejść, gdy pomyślałam o tym, że jego odejście będzie miało wpływ na dzieło ewangelizacji i podlewania w naszym kościele. Traktowałam tych braci i siostry jako moich zdolnych pomocników i chciałam zatrzymać ich wszystkich dla siebie, aby pomogli mi umocnić mój status i reputację oraz zaspokoić moje egoistyczne pragnienia. Nie myślałam o interesach kościoła ani nie zastanawiałam się, jak mam postępować, aby zadośćuczynić Bogu. Byłam tak samolubna i działałam z tak niskich pobudek. Niewierzący ze świeckiego świata robią wszystko, by zatrzymać u swego boku największe talenty, aby pomagały im powiększać i rozwijać ich przedsiębiorstwa. Ja w taki sam sposób podchodziłam do swego obowiązku. Traktowałam go jak moje osobiste przedsięwzięcie, działając według zasad odnoszących się do dbania o własne interesy i mając na uwadze jedynie własną reputację i status. Bóg nie znosił takiego zachowania i był nim oburzony: szłam bowiem drogą antychrysta, drogą sprzeciwiania się Bogu.

Potem natrafiłam na kolejny fragment słów Bożych: „Jeśli ktoś mówi, że kocha prawdę i dąży do prawdy, ale w istocie celem, do którego dąży, jest wyróżnienie się, popisywanie się, zdobycie uznania innych i realizacja własnych interesów, a swój obowiązek wykonuje nie po to, by podporządkować się Bogu ani by Go zadowolić, lecz by zdobyć sławę, zysk i status, to dążenia takiego człowieka są nieprawe. A skoro tak, to czy w dziele kościoła ich działania są przeszkodą, czy też pomagają posuwać je naprzód? Są oczywiście przeszkodą; nie posuwają go do przodu. Niektórzy wymachują sztandarem czynienia dzieła kościoła, a jednocześnie dążą do zdobycia osobistej sławy, zysku i statusu, działają na własną rękę, tworzą własną grupkę, własne małe królestwo – czy taka osoba wykonuje swój obowiązek? Wszystko, co robią, zasadniczo zakłóca, zaburza i osłabia dzieło kościoła. Jakie są konsekwencje ich pogoni za sławą, zyskiem i statusem? Po pierwsze, ma to wpływ na sposób, w jaki wybrańcy Boży zwykle jedzą i piją słowo Boga i jak rozumieją prawdę, utrudnia ich wejście w życie, powstrzymuje ich przed wkroczeniem na właściwą drogę wiary w Boga i prowadzi na niewłaściwą ścieżkę – tym samym krzywdząc ich i niszcząc. A jaki jest w końcowym rozrachunku wpływ owej pogoni na dzieło kościoła? Jest to zaburzenie, upośledzenie i demontaż działania. Takie są konsekwencje spowodowane przez ludzkie dążenie do sławy, zysku i statusu. Kiedy przywódcy wykonują swoje obowiązki w ten sposób, czy nie można tego zdefiniować jako kroczenia ścieżką antychrysta? Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Problem z ludźmi realizującymi własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana – są niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Boga uświadomiłam sobie, że natura i konsekwencje niepraktykowania prawdy i ciągłego dbania o własne interesy to naprawdę poważna sprawa. Takie postępowanie spowalnia i utrudnia pracę kościoła i jest przysługą, jaką oddaje się szatanowi. Kościół szkoli i awansuje ludzi, aby umożliwić im rozwój na odpowiednim stanowisku i pozwolić im w pełni wykorzystać swe umiejętności. Jest to z korzyścią dla wkraczania w życie przez naszych braci i siostry oraz dla dzieła kościoła i jest zgodne z wolą Bożą – jest to pozytywne zjawisko, które ja, jako przywódczyni, powinnam podtrzymywać i wspierać. Zamiast tego, gdy widziałam, że bracia i siostry są awansowani, nie cieszyłam się wraz z nimi, lecz myślałam tylko o własnej reputacji i statusie. Czułam, że ci bracia i siostry są skuteczni, są moją prawą ręką, moimi zdolnymi zastępcami. Nie musiałabym się martwić o tak wiele spraw, gdyby oni wypełniali obowiązki w moim kościele. Moglibyśmy pracować o wiele bardziej efektywnie i mój status byłby ugruntowany. Kiedy zatem jedno po drugim awansowali i byli przenoszeni, czułam sprzeciw oraz urazę i nie chciałam pozwolić im odejść. Nie zastanawiałam się ani przez chwilę, co będzie lepsze dla dzieła kościoła, ani nie brałam pod uwagę, jakie środowisko zapewni im najlepsze szkolenie i rozwój, pozwalając im odpowiednio wykorzystać swe umiejętności. I to właśnie nazywałam spełnianiem swego obowiązku? Najwyraźniej działałam jako wysłannik szatana, jedynie utrudniając dzieło kościoła. Spełniałam swój obowiązek tylko dla własnej reputacji i statusu, i bez względu na to, jak wiele pracy rzeczywiście bym wykonała, Bóg i tak by tego nie uznał. Pomyślałam o pastorach i starszych ze świata religii, którzy są w pełni świadomi, że Kościół Boga Wszechmogącego zaświadczył, iż Pan już powrócił, a mimo to, dla statusu i dochodów, nadal robią wszystko, aby powstrzymać wiernych przed badaniem prawdziwej drogi i powitaniem Pana. Traktują swych wiernych jak swój prywatny folwark i trzymają ich mocno w garści. Rywalizują z Bogiem o wyznawców i stali się antychrystami oraz sługami zła, potępionymi i przeklętymi przez Boga. Czy moje zachowanie w jakikolwiek sposób różniło się od postępowania tych pastorów i starszych? Gdybym nie okazała skruchy, spotkałby mnie taki sam los jak faryzeuszy ze świata religii, gdyż obraziłabym Boże usposobienie i musiałabym ponieść karę i znosić klątwy od Boga.

W tamtym czasie natrafiłam na kolejny fragment słów Bożych: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga wskazują ścieżkę praktykowania. Kluczem do wykonywania naszych obowiązków jest stawianie na pierwszym miejscu interesów kościoła i odkładanie na bok naszych osobistych interesów, tak aby zabezpieczyć dzieło kościoła. W rzeczywistości ludzie mający sumienie, zachowujący się racjonalnie i posiadający człowieczeństwo, zastanowiliby się, czego wymaga to dzieło, i podporządkowaliby się ustaleniom kościoła, gdyby pewne osoby zostały przeniesione. Nie braliby pod uwagę swych własnych interesów. Podstawowym aspektem pracy przywódcy jest podlewanie braci i sióstr oraz szkolenie i rozwijanie talentów, tak aby pozwolić każdemu bratu i siostrze odpowiednio wykorzystać ich uzdolnienia oraz wypełniać takie obowiązki, które najbardziej im odpowiadają. Boży wybrańcy należą do Boga, a nie do jakiejś innej osoby. Kościół może decydować o przeniesieniu poszczególnych osób na podstawie tego, czego wymaga praca, i kto najlepiej nadaje się do wypełniania danego obowiązku. Nie miałam prawa zatrzymywać ludzi i gromadzić ich wokół siebie. Gdy już to pojęłam, byłam gotowa odrzucić cielesność i przestać z egoistycznych i podłych pobudek stawiać na pierwszym miejscu swe własne interesy.

Pewnego dnia otrzymałam od przywódczyni list, w którym prosiła mnie o napisanie opinii o Chengzhim. Chciała oszacować, czy może on zostać awansowany na stanowisko osoby kierującej dziełem podlewania. Pomyślałem sobie wówczas: „Chengzhi przewodniczy obecnie dziełu ewangelizacji i podlewania w naszym kościele. Jeśli odejdzie, a wydajność naszej pracy spadnie, czy przywódczyni nie stwierdzi, że jestem niekompetentna?”. W tej samej chwili nagle zdałam sobie sprawę, że znowu jestem samolubna i dbam o własne interesy. Chengzhi miał talent do podlewania i byłoby z korzyścią dla dzieła kościoła, gdyby był odpowiedzialny za większą część tej pracy. On zaś miałby w ten sposób więcej okazji, by się wyszkolić, więc powinnam wspierać ten pomysł. Wówczas przypomniały mi się słowa Boże, które mówią: „Bóg jest zawsze najwyższy i zawsze godny czci, podczas gdy człowiek zawsze pozostaje podły i bezwartościowy. Wynika to z tego, że Bóg zawsze dokonuje poświęceń i oddaje się ludzkości; człowiek z kolei, zawsze bierze i trudzi się tylko dla siebie. Bóg stale zadaje sobie trud, by ludzkość mogła przetrwać, a tymczasem człowiek nie wnosi nic na rzecz światła albo sprawiedliwości. Nawet jeśli człowiek podejmuje przez jakiś czas wysiłek, nie potrafi znieść ani jednego ciosu, ponieważ jego wysiłek podjęty jest zawsze dla niego samego, a nie dla innych. Człowiek jest zawsze samolubny, podczas gdy Bóg jest zawsze bezinteresowny. Bóg jest źródłem wszystkiego, co sprawiedliwe, dobre i piękne, a człowiek jest tym, który z powodzeniem uosabia wszelką szpetotę i zło. Bóg nigdy nie zmieni swojej sprawiedliwej istoty i piękna, a człowiek bez problemu, w każdej chwili i sytuacji, jest zdolny zdradzić sprawiedliwość i zbłądzić daleko od Boga” (Zrozumienie usposobienia Boga jest bardzo ważne, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg jest tak święty! Bóg jest wiecznie bezinteresowny i jakąkolwiek pracę wykonuje lub jakąkolwiek sytuację obmyśla dla ludzi, zawsze ma na uwadze ludzkie życie i czyni to po to, aby obmyć i odmienić nasze skażone usposobienia, pozwalając nam dostąpić zbawienia i urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Zastanowiłam się nad sobą i zrozumiałam, że gdy tylko sytuacja, którą Bóg obmyślił, zagrażała moim interesom, skarżyłam się i stawiałam opór, a przy tym byłam straszliwie samolubna i podła. Na myśl o świętości i bezinteresowności Boga poczułam się zawstydzona, pełna skruchy i wyrzutów sumienia. Zrozumiałam, że życie, jakie wiodłam, było nędzne, liche i bezwartościowe. Musiałam przestać być tak samolubna i podła, i nie mogłam więcej brać pod uwagę jednie własnej reputacji i statusu. Musiałam postawić na pierwszym miejscu interesy kościoła. Zebrałam więc wszystkie opinie na temat Chengzhiego i przedłożyłam je przywódczyni, po czym został on awansowany na przełożonego do spraw podlewania. Mając za sobą taką praktykę, odnalazłam swoje miejsce i poczułam spokój.

Jakiś czas później zauważyłam, że siostra Li Hui ma dobry charakter, omawia prawdę w sposób szczegółowy i uporządkowany, jest pełna miłości i cierpliwa w stosunku do braci i sióstr, posiada talenty potrzebne do szerzenia ewangelii i podlewania nowych wyznawców oraz nadaje się do tego, by ją dalej szkolić. Po odejściu Chengzhiego nasza praca ewangelizacyjna nie tylko nie ucierpiała, ale nawet stała się nieco skuteczniejsza. Wcześniej zawsze myślałam, że gdy wszyscy ci ludzie odejdą, negatywnie odbije się to na naszej pracy. Teraz jednak zdaję sobie sprawę, że całkowicie się myliłam. Była to tylko moja wymówka, aby móc polegać na odpowiednio już przygotowanych zdolnych ludziach i nie wykonywać praktycznej pracy. W rzeczywistości ważne jest, aby człowiek miał serce na właściwym miejscu. Jeżeli potrafisz mieć wzgląd na wolę Bożą, powstrzymać się od działania tylko we własnym interesie, szkolić nowe uzdolnione osoby, gdy tylko inne zostaną przeniesione, i w porę rozwiązywać problemy związane ze swą pracą, otrzymasz Boże przewodnictwo, a wyniki twej pracy cały czas będą się poprawiać. Bogu dzięki!


55. Znalazłam swoje miejsce

Autorstwa Rosalie, Korea Południowa

Kiedy uwierzyłam w Boga, podążałam za Nim z wielkim entuzjazmem. Niezależnie od tego, jakie kościół wyznaczył mi obowiązki, byłam posłuszna. Kiedy napotykałam przy tym trudności czy problemy, by je rozwiązać, potrafiłam cierpieć i ponosić koszty, na nic przy tym nie narzekając. Wkrótce potem zaczęłam uczyć się podlewać nowych wyznawców i przez cały czas byłam awansowana. Miałam poczucie, że jestem osobą utalentowaną, kimś, kogo kościół pielęgnuje, że staram się bardziej od innych, i że dopóki będę ciężko harować, pełniąc swe obowiązki, dopóty będę dostawać awanse i ważne stanowiska. Kiedy o tym myślałam, czułam się bardzo z siebie zadowolona.

Niedługo potem widziałam, jak wielu braci i sióstr mniej więcej w moim służy jako przywódcy zespołów i osoby nadzorujące, i byłam zazdrosna. Myślałam sobie: „Jeśli oni mogą pełnić tak ważne obowiązki w tak młodym wieku, być doceniani przez przywódców i podziwiani przez braci i siostry, to ja nie mogę spocząć na laurach. Muszę solidnie pracować i dążyć do osiągnięcia przełomowych wyników w pełnieniu swych obowiązków, abym i ja mogła dostać ważne stanowisko”. Pracowałam więc jeszcze ciężej. Nie bałam się zostawać do późna i znosić cierpienia. Kiedy miałam trudności w pełnieniu obowiązków, szukałam słów Bożych, aby je rozwiązać. Jednak moja ciężka praca nie przyniosła żadnej zmiany mojej sytuacji. Z uwagi na to, że byłam kiepską pracownicą, wyznaczano mi pewne rutynowe zadania. Potem byłam jeszcze bardziej zazdrosna, widząc, jak inni wokół mnie dostają awans. Wiedziałam, że jestem od nich o wiele gorsza, więc zawsze dopingowałam samą siebie, aby się nie zniechęcać i nie spoczywać na laurach. Musiałam pracować i stawać się coraz lepsza, jeść i pić jeszcze więcej słów Bożych i wkładać więcej wysiłku we wkraczanie w życie. Sądziłam, że gdy już udoskonalę swoje umiejętności zawodowe i włożę więcej wysiłku we wkraczanie w życie, na pewno mnie awansują. Pracowałam więc ciężko, aby być coraz lepszą. Czekałam też z utęsknieniem na ten dzień, gdy wreszcie zostanę awansowana.

Zanim się obejrzałam, minęły dwa lata, i tylko moi współpracownicy wciąż się zmieniali. Jedni dostawali awans, a inni zostawali przywódcami i pracownikami. Zaczęłam robić się podejrzliwa: „Pełnię tę obowiązki już dłuższą chwilę, a ci, którzy wykonywali tę funkcję przez krótszy czas, jeden po drugim dostają awans, dlaczego więc mój zakres obowiązków w ogóle się nie zmienia? Czy przywódcy sądzą, że nie warto mnie pielęgnować i że nadaję się jedynie do rutynowych zadań? Czy to możliwe, że w ogóle nie mam żadnych szans na awans? Czy już zawsze będę tkwić na tym mało znaczącym stanowisku?”. Kiedy sobie to wyobraziłam, poczułam się jak przekłuty balon. Nagle straciłam cały zapał, nie przykładałam się już do pełnienia swych obowiązków tak bardzo jak przedtem, i nie miałam wcale poczucia, że zadania, które trzeba wykonać, są pilne. Każdego dnia zachowywałam tylko pozory lub wykonywałam swe zadania byle jak. W rezultacie w mojej pracy często pojawiały się błędy i niedopatrzenia, ale nie traktowałam tego poważnie i nie zastanowiłam się należycie nad sobą. Potem usłyszałam, że jeszcze więcej znanych mi braci i sióstr dostało awans, i poczułam się jeszcze bardziej nieszczęśliwa. Myślałam sobie: „Niektórzy z nich pełnili te same obowiązki, co ja, ale teraz jeden po drugim wszyscy już otrzymali awans, a ja wciąż tkwię w punkcie wyjścia. Może nie jestem osobą, która dąży do prawdy lub jest warta tego, by ją pielęgnować”. Myśl ta przytłoczyła mnie niczym wielkie brzemię na moich barkach. Czułam się bardzo nieszczęśliwa. W tamtych dniach byłam wielce przygnębiona i brakowało mi motywacji do pełnienia obowiązków. Ciągle myślałam, że w mojej wierze w Boga nie mam przed sobą żadnej przyszłości. Byłam bardzo zasmucona i nie umiałam pogodzić się z tym, co się działo. Myślałam sobie: „Czy to możliwe, że naprawdę jestem taka kiepska? Czy to możliwe, że rzeczywiście nadaję się tylko do rutynowych zadań? Czy w ogóle nie ma sensu mnie doskonalić? Chcę tylko jednej szansy. Dlaczego muszę ciągle tkwić w ciemnym kącie, w którym nikt mnie nie zauważa?”. Im więcej o tym rozmyślałam, tym głębiej wpadałam w smutek i przygnębienie. Wzdychałam całymi dniami i nie miałam nawet siły poruszyć nogami. Czasami w nocy płakałam cicho w łóżku, myśląc sobie: „Jeśli nie mam takich umiejętności zawodowych jak inni, to będę ciężko pracować, aby dążyć do prawdy. Będę czytać więcej słów Bożych i bardziej skupię się na wkraczaniu w życie. Kiedy już będę potrafiła dzielić się we wspólnocie pewną praktyczną wiedzą, a przywódcy spostrzegą, że skupiam się na dążeniu do prawdy, to czyż mnie w końcu nie awansują?”. Kiedy jednak tak o tym myślałam, czułam się też trochę winna. Pomyślałam: „Dążenie do prawdy to coś pozytywnego, i tym właśnie powinna zajmować się osoba wierząca. Ja jednak zamierzam posłużyć się tym dążeniem po to, by wybić się ponad innych. Gdybym w ten sposób dążyła do prawdy, kierując się ambicją i własnymi pragnieniami, mierziłoby to tylko Boga i byłoby Mu nienawistne, nieprawdaż? Dlaczego nie chcę wypełniać swoich obowiązków skromnie i bez rozgłosu?”. Miałam wyrzuty sumienia, więc, płacząc, modliłam się do Boga: „Boże, wiem, że to źle, że uganiam się za statusem, ale moje ambicje i pragnienia są tak silne. Ciągle mam poczucie, że takie wypełnianie obowiązków w ukryciu jest bezużyteczne. Boże, nie potrafię wyrwać się z tego stanu. Proszę, poprowadź mnie i pokieruj mną tak, abym mogła pojąć Twoją wolę i poznać samą siebie”.

Pewnego dnia przeczytałam te słowa Boga: „Dla antychrystów status i reputacja są ich życiem. Bez względu na to, jak i w jakim środowisku żyją, jaką pracę wykonują, o co zabiegają, jakie są ich cele, jaki jest kierunek ich życia, wszystko kręci się wokół zdobycia dobrej reputacji i wysokiego statusu. Ten cel się nie zmienia; nigdy nie potrafią odsunąć takich rzeczy na bok. To jest prawdziwe oblicze antychrystów i ich istota. Gdyby znaleźli się głęboko w górskiej dżungli, i tak nie porzuciliby pogoni za reputacją i statusem. Można umieścić ich w dowolnej grupie ludzi, a i tak będą potrafili myśleć wyłącznie o reputacji i statusie. Chociaż antychryści również wierzą w Boga, uważają, że dążenie do reputacji i statusu jest równoznaczne z wiarą w Boga i przydają mu taką samą wagę. To znaczy, że krocząc ścieżką wiary w Boga, dążą również do osiągnięcia własnej reputacji i własnego statusu. Można powiedzieć, że w swoich sercach antychryści wierzą, że wiara w Boga i dążenie do prawdy są dążeniem do reputacji i statusu; dążenie do reputacji i statusu jest również dążeniem do prawdy, a zdobycie reputacji i statusu jest równoznaczne z zyskaniem prawdy i życia. Jeśli czują, że nie mają reputacji i prestiżu, że nikt ich nie podziwia, nie czci ani za nimi nie podąża, to wpadają w wielką frustrację, dochodzą do wniosku, że nie ma sensu wierzyć w Boga, że nie ma w tym żadnej wartości, i mówią sobie: »Czy taka wiara w Boga jest porażką? Czy jest beznadziejna?«. Często rozważają takie rzeczy w sercach, zastanawiają się, jak znaleźć dla siebie miejsce w domu Bożym, jak zdobyć wielkie uznanie w kościele, by ludzie słuchali ich słów i wspierali ich działania, by wszędzie za nimi podążali; by mogli zdobyć głos w kościele, a także prestiż, zysk i status – w głębi serca często są skupieni na takich sprawach. Za tym tacy ludzie gonią” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „W oczach antychrystów, jeśli ktoś atakuje lub odbiera im reputację i status, jest to jeszcze poważniejsza sprawa niż próba odebrania im życia. Bez względu na to, ilu kazań słuchają lub ile słów Bożych czytają, nie poczują smutku ani żalu spowodowanego tym, że nigdy nie praktykowali prawdy i że wybrali ścieżkę antychrystów, ani tym, że mają naturoistotę antychrystów. Zamiast tego ciągle szukają sposobów zdobycia statusu i poprawienia swojej reputacji. (…) W swojej ciągłej pogoni za reputacją i statusem bezczelnie zaprzeczają temu, co uczynił Bóg. Dlaczego tak mówię? W głębi serca antychryści wierzą: »Wszelka reputacja i status wynikają z zasług człowieka. Tylko zdobywając mocną pozycję wśród ludzi i zyskując reputację i status, można cieszyć się Bożymi błogosławieństwami. Życie ma wartość tylko wtedy, gdy ludzie zdobywają absolutną władzę i status. Tylko w ten sposób można żyć jak człowiek. W przeciwieństwie do tego zupełnie bez sensu byłoby żyć, podporządkowując się we wszystkim władzy i ustaleniom Boga, dobrowolnie zająć pozycję istoty stworzonej i żyć jak normalny człowiek, o którym mówi słowo Boga – nikt by kogoś takiego nie podziwiał. Status, reputację i szczęście należy zdobyć własnym wysiłkiem; należy o nie walczyć i chwytać je z proaktywnym, pozytywnym nastawieniem. Nikt inny ci ich nie da – bierne czekanie może prowadzić tylko do porażki«. Tak właśnie kalkulują antychryści. Takie jest usposobienie antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg objawił, że dla antychrystów status jest ważniejszy od życia. Wszystko, co mówią i robią, obraca się wokół statusu i reputacji, a antychryści ciągle myślą tylko o tym, jak je zyskać i utrzymać. Kiedy utracą swój status, tracą motywację do życia. Przez wzgląd na swój status potrafią nawet sprzeciwiać się Bogu, zdradzać Go i zakładać swe własne królestwa. Zdałam sobie sprawę, że i dla mnie status był zawsze bardzo ważny. Gdy byłam młoda, rodzina często wpajała mi takie maksymy: „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt” albo „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół”. Zawsze więc uważałam te szatańskie prawa przetrwania za słowa, którymi należy kierować się w życiu. Zawsze sądziłam, że tylko zyskując status i szacunek innych, można mieć wartościowe i godne życie, podczas gdy zadowolenie ze swego losu i bycie zwyczajną, przyziemną osobą dowodzi braku ambicji lub jakichkolwiek rzeczywistych celów. Uważałam, że jest to bezużyteczny sposób życia. Kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, moje przekonania i poglądy się nie zmieniły. Z pozoru z nikim nie rywalizowałam, ale miałam niemałe ambicje i pragnienia. Pragnęłam wykonywać ważniejszy obowiązek, by zyskać wyższy status i podziw ze strony innych ludzi. Kiedy widziałam, jak ludzie z mojego otoczenia awansowani są na liderów zespołów i osoby nadzorujące ich pracę, rozbudzało to tylko we mnie jeszcze większe pragnienia i sprawiało, że byłam jeszcze bardziej niezadowolona ze swojej obecnej sytuacji. Aby zyskać awans, wstawałam wcześnie rano i byłam na nogach do późnej nocy. Wykonując obowiązki, byłam skłonna cierpieć i zapłacić każdą cenę. Kiedy moje nadzieje raz za razem się rozwiewały, zaczął przepełniać mnie żal i sprzeciw względem mego otoczenia. Miałam nawet poczucie, że nie ma sensu wierzyć w Boga, i straciłam motywację do pełnienia swych obowiązków. Zachowywałam tylko pozory i co tylko mogłam, robiłam po łebkach. Zrozumiałam, że od kiedy zaczęłam wierzyć w Boga, ścieżka, którą obrałam, nie była wcale ścieżką podążania za prawdą. Wszystko, co robiłam, czyniłam tylko dla reputacji i statusu. Bóg ma nadzieję, że wypełniając obowiązki będziemy w stanie dążyć do prawdy i wkroczyć w jej rzeczywistość, porzucając nasze skażone skłonności. Ja jednak zaniedbywałam swe zadania. Mój umysł nie był skupiony na podążaniu za prawdą, i pragnęłam jedynie zyskać jak najwyższy status, a kiedy pragnienie to nie zostało zaspokojone, zaczęłam się obijać, pogrążając się w coraz większym przygnębieniu. Naprawdę nie miałam za grosz rozsądku ani sumienia! Pomyślałam, że choć od wielu lat wierzyłam w Boga, nie miałam większej wiedzy o swym własnym skażonym usposobieniu, ponieważ nawet teraz nie dążyłam do prawdy. Nie byłam w stanie należycie wypełniać nawet mojego bieżącego obowiązku. Ciągle robiłam wszystko po łebkach i w mojej pracy często występowały problemy i błędy. Mimo tego chciałam dostać awans i zajmować się ważniejszymi zadaniami. Ależ byłam bezczelna! Dopiero potem zdałam sobie sprawę, że wiara w Boga bez dążenia do prawdy i uganianie się na oślep za statusem sprawiłoby jedynie, że stałabym się jeszcze bardziej żądna sławy i miała bardziej aroganckie usposobienie, wciąż tylko pragnąc górować nad wszystkimi, lecz nie potrafiąc podporządkować się zwierzchności i ustaleniom Boga. Takie dążenia są autodestrukcyjne, a ponadto są znienawidzone i przeklęte przez Boga. Weźcie tych antychrystów wydalonych z kościoła, którzy nie podążali za prawdą, a jedynie ciągle gonili za reputacją, zyskiem i statusem. Ciągle dążyli do tego, by ich podziwiano i wielbiono, i usiłowali zniewolić ludzi i mieć nad nimi kontrolę, w rezultacie czego uczynili zbyt wiele zła i zostali obnażeni i odrzuceni przez Boga. Czyż moje dążenia nie były takie same jak ich? Czy i ja nie kroczyłam ścieżką sprzeciwiania się Bogu? Boże usposobienie jest sprawiedliwe i nie znosi obrazy. Gdybym nie chciała się poprawić, Bóg z pewnością by mnie odrzucił! Na tę myśl poprzysięgłam sobie, że od tamtej chwili nie będę dążyć do osiągnięcia statusu i podporządkuję się Bożym planom i ustaleniom. Będę dążyć do prawdy i wykonywać swoje obowiązki jak należy, w sposób trzeźwy i praktyczny.

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam te słowa Boga: „Ponieważ ludzie nie uznają Bożej koordynacji i suwerenności, zawsze burzą się przeciwko losowi i przyjmują buntownicze podejście, a także zawsze chcą uwolnić się od autorytetu i suwerennej władzy Boga oraz od tego, co przygotował dla nich los, z próżną nadzieją, że zmienią swoje istniejące okoliczności i los. Jednak nigdy im się to nie uda i za każdym razem te próby zostają udaremnione. Ta walka, która ma miejsce głęboko w duszy człowieka, przynosi głęboki ból, który przenika aż do kości, a człowiek przez cały czas tylko marnuje swoje życie. Co jest przyczyną tego bólu? Czy powodem jest suwerenność Boga, czy fakt, że człowiek nieszczęśliwie się urodził? Niewątpliwie ani jedno, ani drugie nie jest prawdą. Zasadniczo jego przyczyną są obierane przez ludzi ścieżki, sposoby, które ludzie wybierają, aby przeżyć swoje życie. Niektórzy ludzie być może nie zdają sobie sprawy z tych rzeczy. Jednak jeżeli prawdziwie wiesz, prawdziwie uznasz, że Bóg ma suwerenną władzę nad ludzkim losem, kiedy prawdziwie zrozumiesz, że wszystko, co dla ciebie zaplanował i o czym zadecydował, przynosi ogromne korzyści i zapewnia ochronę, wówczas poczujesz, że twój ból stopniowo zaczyna się zmniejszać, a ty cały stajesz się odprężony, wolny i wyzwolony. Sądząc po stanie większości ludzi, obiektywnie nie są oni w stanie prawdziwie uznać praktycznej wartości i znaczenia suwerennej władzy Stwórcy nad ludzkim losem, mimo że na poziomie subiektywnym nie chcą nadal żyć tak jak dotychczas i pragną ukojenia bólu; obiektywnie jednak nie potrafią prawdziwie uznać tejże suwerenności ani się jej poddać, a tym bardziej nie wiedzą, jak szukać i zaakceptować planowe działania i aranżacje Stwórcy. Zatem jeżeli ludzie nie uznają prawdziwie faktu, że Stwórca posiada suwerenną władzę nad ludzkim losem i wszystkimi ludzkimi sprawami, jeżeli nie potrafią prawdziwie poddać się panowaniu Stwórcy, trudno będzie im nie kierować się przekonaniem, że »los człowieka spoczywa w jego własnych rękach« ani nie zostać przez nie spętanym, trudno im będzie otrząsnąć się z cierpień intensywnej walki przeciwko losowi i autorytetowi Stwórcy, nie wspominając nawet o tym, że ciężko będzie im stać się prawdziwie wyzwolonymi i wolnymi, stać się ludźmi wielbiącymi Boga” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże do głębi mnie poruszyły. Przedtem nigdy nie porównywałam swojego stanu do tego, co one objawiały. Sądziłam, że skierowane są do niewierzących, podczas gdy ja należałam do wiernych, wierzyłam w Boga i byłam posłuszna Jego zwierzchniej władzy. Lecz dopiero gdy się uspokoiłam i zaczęłam rozważać ten fragment słowa Bożego, zdałam sobie sprawę, że uznawanie zwierzchniej władzy Boga nie reprezentuje wiedzy o wszechmocnej zwierzchności Boga, a tym bardziej podporządkowania się jej. Choć wierzyłam w Boga, moje poglądy na różne sprawy były nadal takie same, jak poglądy niewierzących. Niewierzący zawsze sądzą, że los człowieka jest w jego rękach, i ciągle zmagają się z losem. Chcą zmienić swoje przeznaczenie poprzez własne wysiłki i wieść jak najwspanialsze życie. W rezultacie bardzo cierpią, płacą wysoką cenę, a ostatecznie zbierają tylko mnóstwo ciosów i ran, lecz nawet wtedy, cali w bliznach, nie chcą przejrzeć na oczy. Czy i ja nie zachowywałam się tak samo? Ciągle chciałam zmienić swoją sytuację dzięki własnym wysiłkom i zdawałam się na własne siły, starając się o awans i ważniejsze stanowiska. W tym właśnie celu cierpiałam w milczeniu, płaciłam wysoką cenę i ciężko pracowałam, aby wyuczyć się umiejętności zawodowych. Kiedy moje pragnienie nie zostało zaspokojone, stałam się bierna i pełna oporu i tylko coraz bardziej pogrążałam się w tym stanie. Dopiero później zrozumiałam, że byłam urażona i zmęczona, ponieważ obrałam niewłaściwą ścieżkę życia. Uznawałam bowiem szatańskie sofizmaty w rodzaju „Każdy jest kowalem swojego losu” czy „Człowiek może stworzyć przyjazną ojczyznę swoimi własnymi rękami” za maksymy, którymi trzeba kierować się w życiu. Wierzyłam, że aby osiągnąć swój cel, muszę polegać na własnych wysiłkach. W obliczu tego, że moje pragnienia raz za razem nie były zaspokajane i nie byłam w stanie uzyskać awansu ani zdobyć ważnego stanowiska, nie potrafiłam podporządkować się Bogu i ciągle chciałam z Nim walczyć, uwolnić się od Jego ustaleń i zyskać status i reputację dzięki swym własnym wysiłkom. Dopiero wtedy zrozumiałam, że byłam wierzącą tylko z nazwy. W głębi serca nie wierzyłam we wszechwładzę Boga, a tym bardziej nie byłam skłonna być posłuszna Jego ustaleniom. Jaka była zatem różnica między taką jak ja osobą wierzącą a człowiekiem niewierzącym? Bóg jest Panem Stworzenia i sprawuje władzę i kontrolę nad wszystkim. Przeznaczenie każdego człowieka, jego charakter i mocne strony, obowiązki, jakie wykonuje w kościele, jakiego rodzaju sytuacji doświadcza i kiedy, i tak dalej – wszystko to ustala i o wszystkim tym zawczasu decyduje Bóg, i nikt nie może uciec przed Jego zarządzeniami, ani niczego w nich zmienić. Jedynie podporządkowując się wszechwładzy i ustaleniom Boga, możemy osiągnąć spokój w sercu. Zdawszy sobie z tego sprawę, nagle poczułam, że jestem beznadziejna i żałosna. Wierzyłam w Boga przez wiele lat, i chociaż jadłam i piłam wiele słowa Bożego, wciąż byłam dokładnie taka sama jak ludzie niewierzący. Nie znałam wszechmocy i wszechwładzy Boga. Byłam taka arogancka i nieświadoma! Słowa Boże mówią: „Kiedy prawdziwie zrozumiesz, że wszystko, co Bóg dla ciebie zaplanował i o czym zadecydował, przynosi ogromne korzyści i zapewnia ochronę, wówczas poczujesz, że twój ból stopniowo zaczyna się zmniejszać, a ty cały stajesz się odprężony, wolny i wyzwolony” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważając słowa Boga, zastanawiałam się, skąd mogłam wiedzieć, że to środowisko było dla mnie korzystne i mnie chroniło? Gdy tak poszukiwałam, zdałam sobie sprawę, że odkąd zaczęłam wierzyć w Boga, nigdy nie doświadczyłam żadnej porażki czy niepowodzenia, nigdy nie zostałam zwolniona ani przeniesiona. Nieustannie tylko mnie awansowano i pielęgnowano. Podświadomie zaczęłam myśleć, że jestem kimś, kto dąży do prawdy, i że w kościele jestem kluczową postacią, którą trzeba pielęgnować, więc siłą rzeczy zaczęłam uważać „awans” za cel, do którego należy dążyć. Ilekroć mnie awansowano, nie odbierałam tego jako odpowiedzialności i powinności powierzonej mi przez Boga i nie dążyłam do prawdy w sposób trzeźwy i praktyczny, ani też nie myślałam o tym, jak stosować zasady przy wypełnianiu swych obowiązków. Zamiast tego postrzegałam swój obowiązek jako narzędzie do tego, by zyskać status i szacunek innych ludzi. Myślałam, że im ważniejszy będzie obowiązek i im wyższy status, tym bardziej ludzie będą mnie podziwiać i cenić, więc byłam bardzo mocno zaprzątnięta myślą o awansie i całymi dniami martwiłam się o związane z tym zyski i straty. Dawno już zapomniałam, do czego rzeczywiście powinnam dążyć w swojej wierze w Boga. Kiedy teraz o tym myślę, sądzę, że miałam zbyt wielkie ambicje i zbyt wygórowane pragnienia. Gdyby mnie awansowano i dano ważne stanowisko, tak jak tego pragnęłam, sama nie wiem, jak bardzo arogancka mogłabym się stać albo ile zła mogłabym uczynić. Jest aż nazbyt wiele przykładów takich porażek. Jest wielu ludzi, którzy potrafią z zaangażowaniem wypełniać swe obowiązki, kiedy nie mają żadnego statusu, lecz kiedy tylko go zyskują, ich ambicje rosną. Zaczynają czynić zło, oszukują i zniewalają ludzi. Aby zachować swą reputację, zyski i status, izolują i gnębią innych, doprowadzając w rezultacie do własnej zguby. Zrozumiałam, że dla tych, którzy dążą do prawdy i kroczą właściwą ścieżką, status oznacza praktykę i doskonalenie. Dla tych jednak, którzy nie dążą do prawdy ani nie kroczą właściwą ścieżką, oznacza pokusę i obnażenie ich prawdziwego oblicza. Na tamtą chwilę nie miałam jeszcze żadnego statusu, ale tylko dlatego, że mnie nie awansowano i nie traktowano jako kogoś ważnego, byłam tak pełna urazy, że nie chciałam nawet wypełniać swoich obowiązków. Widziałam, że moje ambicje i pragnienia były bardzo wygórowane i gdyby mnie rzeczywiście awansowano na ważne stanowisko, z pewnością poniosłabym równie bolesną porażkę jak ci, których udziałem stało się to wcześniej. W tym momencie naprawdę poczułam, że to Bóg zezwolił na to, iż nie awansowano mnie na lidera zespołu albo osobę nadzorującą jego pracę. Bóg wykorzystał te okoliczności do tego, by mnie zmusić, abym się zatrzymała i zaczęła zastanawiać nad sobą, żebym się poprawiła i kroczyła ścieżką dążenia do prawdy. Takie środowisko było właśnie tym, czego było potrzeba mojemu życiu, i była to dla mnie wspaniała ochrona! Rozmyślając o tym, poczułam, że byłam ślepa i nieświadoma i nie pojmowałam Bożej woli. Źle rozumiałam Boga i obwiniałam Go. Naprawdę zraniłam Boże serce.

Potem przeczytałam te słowa Boga: „Jakiego serca Bóg chce u ludzi? Po pierwsze, to serce musi być uczciwe, a ludzie muszą być w stanie sumiennie wypełniać swój obowiązek, twardo stąpając po ziemi, zdolni do stania na straży dzieła kościoła, nie mając już tak zwanych »wielkich ambicji« czy »wzniosłych celów«. Gdy podążają za Bogiem i oddają Mu cześć, każdy krok takich ludzi pozostawia ślad, postępują oni jak istoty stworzone; nie dążą już do stania się wyjątkową czy wielką osobą, a tym bardziej kimś obdarzonym wyjątkowymi mocami, i nie czczą stworzeń na obcych planetach. Ponadto, owo serce musi miłować prawdę. Co przede wszystkim należy rozumieć przez umiłowanie prawdy? Oznacza ono kochanie rzeczy pozytywnych, poczucie sprawiedliwości, zdolność do szczerego ponoszenia kosztów dla Boga, prawdziwej miłości do Niego, podporządkowania się Mu i niesienia o Nim świadectwa” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po lekturze słowa Bożego byłam bardzo poruszona. Czułam, jakie są Boże nadzieje i wymagania względem ludzi. Bóg nie chce, by ludzie byli sławni, wielcy albo wzniośli. Bóg nie prosi nas, abyśmy angażowali się w wielkie przedsięwzięcia lub mieli jakieś niesamowite dokonania. Ma jedynie nadzieję, że ludzie będą dążyć do prawdy i podporządkowywać się Jego ustaleniom i zwierzchniej władzy i będą wypełniać swe obowiązki w sposób trzeźwy i praktyczny. Ja jednak nie rozumiałam woli Bożej i nie znałam samej siebie. Zawsze pragnęłam statusu i chciałam być jakąś wzniosłą i potężną postacią. Bez statusu i uwagi innych miałam poczucie, że moje życie jest stłamszone i bezużyteczne. Nie miałam za grosz rozsądku ani człowieczeństwa. Najwyraźniej byłam trawą, która pragnęła być drzewem, albo ziębą, która pragnęła być orłem, i w rezultacie dążyłam do tego ze wszystkich sił, aż poczułam się wyczerpana i nieszczęśliwa. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, zaczęłam się modlić: „Boże! W przeszłości ciągle uganiałam się za statusem, reputacją i zyskiem. Wciąż tylko chciałam być chwalona i podziwiana. Nie wystarczało mi wypełnianie mojego obowiązku w ukryciu, co jest postawą, która Cię mierzi i której nienawidzisz. Teraz już rozumiem, że to niewłaściwa droga. Pragnę podporządkować się Twoim ustaleniom i Twej suwerennej władzy. Niezależnie od tego, czy w przyszłości zostanę awansowana, będę dążyć do prawdy w sposób trzeźwy oraz praktyczny i dobrze wypełniać swoje obowiązki”. Kiedy się pomodliłam, miałam wielkie poczucie wyzwolenia i poczułam, że jestem bliżej Boga.

Potem, poprzez lekturę słów Bożych, zyskałam nieco wiedzy na temat moich błędnych poglądów dotyczących dążenia. Słowa Boga mówią: „Gdy ktoś zostaje awansowany i ma służyć jako przywódca lub pracownik albo jest szkolony do nadzorowania jakiejś technicznej pracy, wtedy nie jest to niczym innym jak brzemieniem powierzonym mu przez dom Boży. Jest to zlecenie, odpowiedzialność, a także – oczywiście – szczególny obowiązek i niezwykła szansa; jest to wyjątkowe wyniesienie, przy czym taka osoba nie ma się czym przechwalać. Kiedy ktoś jest promowany i kształcony przez dom Boży, nie oznacza to, że ma on w nim specjalną pozycję czy status, aby mógł cieszyć się szczególnym traktowaniem i przychylnością. Oznacza to natomiast, że gdy ktoś został wyjątkowo wywyższony w domu Bożym, otrzymuje doskonałe warunki do tego, by się w nim kształcić i ćwiczyć w wykonywaniu jakiejś istotnej kościelnej pracy. Jednocześnie dom Boży będzie miał wyższe wymagania wobec takiego człowieka, a to jest bardzo korzystne dla jego wejścia w życie. Kiedy ktoś jest promowany i kształcony w domu Bożym, oznacza to, że będzie poddany surowym wymaganiom i ścisłemu nadzorowi. Dom Boży będzie ściśle kontrolował i nadzorował pracę, którą ten ktoś wykonuje, a także będzie rozumiał i zwracał uwagę na jego wejście w życie. Czy z tego punktu widzenia ludzie promowani i kształceni przez Dom Boży cieszą się specjalnym traktowaniem, specjalnym statusem i specjalną pozycją? Absolutnie nie, a tym bardziej nie cieszą się jakąś szczególną tożsamością. Jeśli ludzie, którzy zostali awansowani i byli pielęgnowani, czują, że wykonując swój obowiązek w miarę efektywnie, zgromadzili jakiś kapitał, więc popadają w stagnację i przestają dążyć do prawdy, to znajdą się w niebezpieczeństwie, kiedy spotkają ich próby i zgryzoty. Jeśli ludzie mają zbyt słabą postawę, to zapewne nie będą w stanie wytrwać. Niektórzy mówią: »Jeśli ktoś jest promowany i kształcony jako lider, to ma swoją tożsamość. Nawet jeśli nie jest jednym z synów pierworodnych, to przynajmniej ma nadzieję, że stanie się członkiem ludu Bożego. Ja nigdy nie byłem promowany ani kształcony, więc jaką mam nadzieję, że zaliczę się do ludu Bożego?«. Takie myślenie jest błędne. Aby stać się członkiem ludu Bożego, musisz mieć doświadczenie życiowe i musisz być kimś, kto jest posłuszny Bogu. Nieważne, czy jesteś przywódcą, pracownikiem czy zwykłym uczniem – każdy, kto posiada prawdorzeczywistość, jest członkiem ludu Bożego. Nawet jeśli jesteś przywódcą lub pracownikiem, ale brakuje ci prawdorzeczywistości, to nadal jesteś posługującym” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowu Bożemu zrozumiałam, że awans i pielęgnowanie w kościele nie oznaczają, że ma się jakiś specjalny status albo jest się traktowanym w szczególny sposób, jak oficjele w zewnętrznym świecie. Jest to jedynie okazja do praktykowania. To dla ludzi tylko jeszcze większa odpowiedzialność. To, że otrzymuje się awans i jest się pielęgnowanym, oznacza jedynie, że przechodzi się od jednych obowiązków do innych. Nie znaczy to, że jest się wielką osobistością i ma się wyższy status od innych, ani tym bardziej że rozumie się prawdę i posiada jej rzeczywistość. Z kolei brak awansu nie znaczy, że jest się gorszym od innych ani że nie ma się żadnej przyszłości i nie można zostać zbawionym. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, jaki obowiązek się wykonuje, i bez względu na to, czy jest się awansowanym, czy nie, Bóg traktuje wszystkich ludzi sprawiedliwie, a każda osoba ma w pełnionym przez siebie obowiązku szansę na praktykowanie. Kościół przydziela obowiązki w rozsądny sposób, stosownie do charakteru i mocnych stron poszczególnych osób, tak aby charakter i mocne strony każdej z nich można było jak najpełniej wykorzystać. Przynosi to korzyści zarówno dziełu kościoła, jak i naszemu osobistemu wkraczaniu w życie. Bez względu na to, czy jest się awansowanym na ważne stanowisko, oczekiwania Boga względem ludzi i Jego zaopatrzenie dla nich pozostają takie same. Bóg chce, by ludzie poprzez pełnienie swojego obowiązku dążyli do prawdy i zmieniali swe usposobienie. Stąd też Boże zbawienie nigdy nie jest uzależnione od statusu czy kwalifikacji poszczególnych osób. Zależy raczej od ich postawy wobec prawdy i pełnionego obowiązku. Jeśli, wypełniając swój obowiązek, kroczysz ścieżką dążenia do prawdy, możesz mieć więcej praktyki i wciąż będziesz czynił postępy w życiu. Jeśli zaś nie dążysz do prawdy, to nieważne, jak wysoki będzie twój status, i tak się nie ostaniesz. Prędzej czy później zostaniesz zwolniony i odrzucony. W przeszłości nie rozumiałam jasno kwestii awansu. Zawsze uważałam, że awans oznacza zyskiwanie statusu, a im wyższy mój status, tym lepsza moja przyszłość i los. W rezultacie przy pełnieniu swych obowiązków nie koncentrowałam się na dążeniu do prawdy i dążyłam jedynie do osiągnięcia statusu. Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że takie spojrzenie na sprawy jest niedorzeczne! W rzeczywistości kościół dał mi szansę praktykować, lecz ja byłam osobą zbyt słabego charakteru, bym mogła wypełniać ważniejsze zadania. Brakowało mi jednak jakiejkolwiek samoświadomości, więc ciągle miałam poczucie, że jestem zdolna i mogę zostać awansowana, aby wykonywać ważniejszą pracę. Naprawdę w ogóle nie znałam samej siebie. Niezależnie od tego, jaką pracę wykonujemy w domu Bożym, wszyscy musimy rozumieć prawdę i wejść w prawdozasady, aby nasza praca przynosiła dobre rezultaty. Ja jednak nie pojmowałam prawdy i nie byłam w stanie wykonywać żadnej rzeczywistej pracy. Cóż dobrego mogłabym więc zdziałać, nawet gdyby mnie awansowano? Czyż nie byłabym jedynie zawadą? Nie dość, że byłabym kompletnie wyczerpana, to jeszcze wstrzymywałabym dzieło kościoła. Nie miałoby to większego sensu. W tym momencie w końcu zdałam sobie sprawę, że moje obecne obowiązki są w sam raz dla mnie. Byłam w stanie je wypełniać i pozwalały mi one wykorzystywać moje mocne strony. Było to pomocne dla mojego wkraczania w życie, a także przynosiło korzyści dziełu kościoła. Dzięki oświeceniu i prowadzeniu słów Bożych, stałam się świadoma woli Bożej, znalazłam swoje miejsce, wiedziałam, jaki obowiązek powinnam spełniać, i wyrwałam się ze stanu zniechęcenia.

Potem nie byłam już w takim stopniu owładnięta chęcią zdobycia reputacji, zysku i statusu oraz potrafiłam nieść brzemię przy pełnieniu swych obowiązków. Kiedy nie byłam zajęta pracą, wykorzystywałam swój wolny czas na praktykowanie głoszenia ewangelii i niesienie świadectwa o Bogu. Kiedy widziałam ludzi, którzy naprawdę wierzą w Boga i miłują prawdę oraz pragną przyjąć dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, odczuwałam głęboki spokój i napawało mnie to otuchą. W końcu zrozumiałam, że nie ma znaczenia, jak ważne jest stanowisko, jakie się otrzymuje, a liczy się to, czy przy pełnieniu obowiązków ktoś potrafi wywiązywać się z roli istoty stworzonej. To właśnie jest najważniejsze. Teraz, choć często słyszę, że jacyś znani mi bracia i siostry otrzymują awans, jestem znacznie spokojniejsza i nie ma już we mnie takiej zazdrości jak wcześniej, ponieważ wiem, że choć pełnimy różne obowiązki, wszyscy zmierzamy do tego samego celu i robimy, co w naszej mocy, by nieść ewangelię królestwa. Teraz wreszcie odnalazłam swoje miejsce. Jestem tylko małą i nic nieznaczącą istotą stworzoną. Moim obowiązkiem jest być posłuszną wobec zarządzeń i ustaleń Stwórcy. W przyszłości, bez względu na to, jakie będę pełnić obowiązki, jestem gotowa je przyjąć, być posłuszna i starać się ze wszystkich sił je wypełnić, aby zadowolić Boga!


56. Jak moje obowiązki stały się transakcjami

Autorstwa Zhencheng, Chiny

W 2008 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Dzięki czytaniu słów Boga zrozumiałam, że przyjął On wcielenie w dniach ostatecznych i wyraża prawdę po to, by gruntownie obmyć ludzi, wybawić ich od grzechu i doprowadzić do pięknego przeznaczenia. Byłam bardzo podekscytowana i chciałam się poświęcić wykonywaniu obowiązków dla Boga. Wkrótce przywódca w kościele zlecił mi podlewanie nowych wyznawców i opiekę nad kilkoma grupami spotkań. Żeby dobrze wykonywać swój obowiązek, zamknęłam przychodnię, którą prowadziłam od wielu lat, i całymi dniami pracowałam w kościele. Jakiś czas potem z powodu aresztowań i prześladowań przeprowadzanych przez partię komunistyczną rozwiódł się ze mną mąż. W tamtych latach zawsze wykonywałam swoje obowiązki z dala od domu, a chociaż czasami czułam się słaba, gdy tylko pomyślałam, że Bóg zapamiętał moje cierpienie, odzyskiwałam wiarę i siłę.

W kwietniu 2017 roku przywódca w kościele wziął pod uwagę moje wysokie ciśnienie krwi oraz kiepską kondycję fizyczną i tymczasowo odsunął mnie od pełnienia obowiązków, abym mogła trochę wypocząć. Bardzo mnie to zirytowało i myślałam tak: „Bóg niemal kończy swoje dzieło, więc teraz jest najwłaściwszy czas na spełnianie obowiązków i dobrych uczynków. Czy zyskam dobre przeznaczenie i wynik, jeśli nie będę miała obowiązku do wykonywania? Jeśli na koniec nie otrzymam błogosławieństwa, czy wszystkie te lata ciężkiej pracy i ponoszenia kosztów pójdą na marne?”. Później przygarnęła mnie jedna z sióstr. Omawiała ze mną wolę Boga i pomagała mi, ale ja bardzo jej zazdrościłam, kiedy widziałam, że przez cały czas zajmuje się swoim obowiązkiem. Ja nie mogłam pełnić obowiązku, bo nie czułam się dobrze. Czy Bóg chciał wykorzystać mój stan, by odebrać mi możliwość pełnienia obowiązku, zdemaskować mnie i odrzucić? Takie myśli odbierały mi siły. Czułam się bardzo nieszczęśliwa i pozbawiona nadziei. Pojawiły się też skargi wobec Boga i błędne rozumienie Jego woli – myślałam o tym, jak przez te ostatnie lata wszystko porzuciłam i wiele wycierpiałam bez słowa narzekania. Jak mogłam tak skończyć? W tamtym okresie nie umiałam przyjąć słów Boga i nie wiedziałam, co Mu powiedzieć w modlitwie. Straciłam apetyt i nie mogłam spać. W moim sercu panował mrok. Kiedy siostra zobaczyła, w jakim jestem stanie, przycięła mnie, mówiąc: „Prawie nie czytasz słów Boga. Jesteś teraz zupełnie jak inna osoba. Nie poszukujesz prawdy”. Trudno mi było słuchać tego, jak mnie przycina, więc w swoich poszukiwaniach modliłam się do Boga tak: „Boże, nie wiem, jak sobie poradzić z tą sytuacją – nie rozumiem Twojej woli i nie wiem, jaką ścieżkę mam obrać. Ogarnął mnie mrok i jestem bardzo nieszczęśliwa. Proszę, oświeć mnie i prowadź”.

W ciągu następnych kilku dni dużo się modliłam i poszukiwałam. Pewnego ranka do głowy nagle przyszedł mi fragment słów Boga: „Czy twoja twarz jest twarzą osoby, która może otrzymywać błogosławieństwa?”. Szybko włączyłam komputer, by odnaleźć ten fragment. Bóg Wszechmogący mówi: „Po kilku tysiącach lat zepsucia, człowiek jest odrętwiały i przytępiony; stał się demonem, który buntuje się przeciwko Bogu – do tego stopnia, że bunt człowieka wobec Boga został nawet udokumentowany w książkach historycznych, chociaż człowiek sam już nie jest w stanie w pełni zdać sobie sprawy ze swojego buntowniczego zachowania, ponieważ został do szpiku kości zepsuty i wyprowadzony na manowce przez szatana tak, że nie wie, w którą stronę się obrócić. Nawet dzisiaj człowiek zdradza Boga. Kiedy człowiek widzi Boga, to Go zdradza, a kiedy nie widzi Boga, to też Go zdradza. Są nawet tacy, którzy zobaczywszy przekleństwa i gniew Boży, nadal Go zdradzają. Twierdzę zatem, że rozsądek człowieka utracił swoją pierwotną funkcję, a także że sumienie człowieka utraciło swoją pierwotną funkcję. Ten człowiek, na którego spoglądam, to bestia w szacie człowieka, to jadowity wąż – i choćby nie wiadomo, jak bardzo starał się żałosnym stanąć przed Moim obliczem, nie będę miał dla niego miłosierdzia, ponieważ człowiek nie odróżnia czarnego od białego, prawdy od nieprawdy. Rozsądek człowieka jest tak odrętwiały, a mimo to nadal chce on otrzymywać błogosławieństwa. Jego człowieczeństwo jest tak niegodne, a mimo to nadal chce on posiadać suwerenność króla. Czego to miałby być królem z takim rozsądkiem? Jak z takim człowieczeństwem miałby zasiadać na tronie? Człowiek naprawdę nie ma wstydu! To zarozumiały nędznik! Tym, którzy chcą otrzymywać błogosławieństwa, sugeruję poszukać najpierw lustra i spojrzeć na swoje szpetne odbicie – czy masz to, co trzeba, aby być królem? Czy twoja twarz jest twarzą osoby, która może otrzymywać błogosławieństwa? W twoim usposobieniu nie zaszła choćby najmniejsza zmiana i nie wprowadziłeś w życie nawet części prawdy, ale nadal oczekujesz wspaniałej przyszłości. Oszukujesz samego siebie!” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytałam też inny fragment słów Boga: „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach. Być może gdy wypełniają swoje obowiązki lub żyją życiem kościoła, czują, że mogą porzucić swoje rodziny i z radością ponosić koszty dla Boga, i że teraz poznali swoją motywację do otrzymania błogosławieństw, odłożyli ją na bok i nie są już nią kierowani ani przez nią ograniczani. Wtedy myślą, że nie mają już motywacji, aby być błogosławionymi, ale Bóg uważa inaczej. Ludzie patrzą na sprawy tylko powierzchownie. Gdy nie są poddawani próbom, czują się dobrze sami ze sobą. O ile nie opuszczają kościoła ani nie wypierają się imienia Bożego i nie przestają poświęcać się dla Boga, o tyle uważają, że się zmienili. Czują, że w wypełnianiu swoich obowiązków nie kierują się już osobistym entuzjazmem ani chwilowymi impulsami. Zamiast tego wierzą, że mogą dążyć do prawdy, nieustannie jej szukać i praktykować ją podczas wykonywania swoich obowiązków, dzięki czemu ich zepsute usposobienia zostają oczyszczone, a oni sami osiągają jakąś prawdziwą zmianę. Jak jednak zachowują się ludzie, kiedy dzieją się rzeczy, które są bezpośrednio związane z ich przeznaczeniem i wynikiem? Wtedy ujawnia się cała prawda” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa sądu od Boga nie pozostawiły mi pola do ucieczki. Wcześniej wiedziałam teoretycznie, że wiara w Niego nie może się sprowadzać do oczekiwania błogosławieństw, ale tak naprawdę nie poznałam siebie. Ta sytuacja nagle ukazała w pełni moją motywację do zyskania błogosławieństw. W ciągu ostatnich kilku lat zrezygnowałam z domu i pracy, by wypełniać swoje obowiązki bez względu na wszystko. Sądziłam, że ponosząc takie koszty na pewno zyskam aprobatę Boga i Jego błogosławieństwa oraz dobre przeznaczenie, więc w swoim obowiązku byłam bardzo zmotywowana. Teraz ze względu na stan zdrowia nie mogłam wypełniać obowiązku, więc uznałam, że straciłam przeznaczone miejsce i że moje marzenia o błogosławieństwach obrócą się wniwecz. Nie tylko żałowałam, że wszystko porzuciłam, ale obwiniałam Boga, spierałam się z Nim i sprzeciwiałam się Mu. Byłam zbyt przygnębiona, żeby choćby się ruszyć. Poniesione ofiary traktowałam jak kapitał do targowania się z Bogiem o błogosławieństwa; sądziłam, że ze względu na moje cierpienia i zasługi Bóg jest mi winien dobre przeznaczenie i wynik, a w innym wypadku skarżyłam się i obwiniałam Boga. Za moim negatywizmem kryła się chęć zyskania błogosławieństw. Moim celem w wierze było dobicie targu z Bogiem i wykorzystanie do zyskania błogosławieństw. To oszukiwanie Boga i opieranie się Mu. Zaangażowanie Pawła i koszty przezeń poniesione miały na celu dobicie targu z Bogiem i zażądanie od Niego korony sprawiedliwości. To bardzo obraziło usposobienie Boga, więc Paweł został ukarany. Ja, kiedy poniosłam pewne poświęcenia i koszty, również zaczęłam się domagać od Boga nagród, obietnic i błogosławieństw, a gdy nie dostałam tego, na co liczyłam, zaczęłam źle rozumieć Boga i Go obwiniać, a nawet chciałam Go zdradzić. Czym się różniłam od Pawła? Czy miałam choć odrobinę rozumu bądź sumienia? Poświęciłam nieco czasu i zaangażowania swoim obowiązkom. Jednak przez to, że nie rozumiałam prawdozasad, a skażenie i nieczystość wciąż mnie przepełniały, kompletnie nie byłam w stanie osiągnąć żadnych dobrych wyników w swoim obowiązku, a czasami nawet bywałam destruktywna. W ten sposób wykorzystywałam swój wkład i zaangażowanie jako kapitał, by dobić targu z Bogiem i zyskać błogosławieństwa. Byłam niewyobrażalnie bezwstydna! Gdyby zdrowie nie powstrzymało mnie od wykonywania moich obowiązków, nigdy nie dostrzegłabym tego, że w swojej wierze popełniałam błąd dążenia do błogosławieństw, więc wciąż kroczyłabym niewłaściwą ścieżką, a w efekcie skończyłabym tak jak Paweł. Te myśli wzbudziły we mnie utrzymujące się poczucie lęku i zdałam sobie sprawę, że tę sytuację zaaranżował dla mnie Bóg. Była to Jego miłość i wybawienie dla mnie! Kiedy już zrozumiałam wolę Bożą, poczułam żal i wyrzuty sumienia, więc tonąc we łzach, tak się modliłam: „Boże, jestem Ci bardzo wdzięczna za Twoje zbawienie. Gdybyś mnie nie zdemaskował, sprzeciwiałabym Ci się, nie wiedząc nawet dlaczego. Boże, pragnę Ci okazać skruchę i przestać zabiegać o błogosławieństwa. Chcę jedynie dążyć do prawdy, odrzucić moje skażone usposobienie i urzeczywistnić podobieństwo do człowieka”.

Po modlitwie przeczytałam inne słowa Boga, omawiające doświadczenia Piotra związane z oczyszczeniem. Słowa Boga mówią: „Poddawałem go niezliczonym próbom – próbom, z których naturalnie wychodził ledwie żywy, ale pośród tych setek prób ani razu nie stracił wiary we Mnie ani nie czuł się Mną rozczarowany. Nawet gdy powiedziałem, że już go odrzuciłem, nie zniechęcił się i nadal kochał Mnie w praktyczny sposób, w zgodzie z dawnymi zasadami praktyki. Powiedziałem mu, że pomimo jego miłości nie będę go wychwalał i ostatecznie wrzucę go w ręce szatana. Jednak pośród tych prób, które nie dotknęły jego ciała, ale były próbami słów, on wciąż modlił się do Mnie, mówiąc: »Boże! Czy między niebem a ziemią, pośród wszystkich rzeczy, jest jakaś osoba, sprawa albo wydarzenie, które nie spoczywałyby w Twoich rękach, Wszechmocny? Kiedy jesteś wobec mnie miłosierny, moje serce wielce się raduje z powodu Twojego miłosierdzia; kiedy mnie sądzisz, choć jestem niegodzien, tym głębiej czuję, jak nieprzeniknione są Twoje czyny, gdyż jesteś pełen władzy i mądrości. Choć moje ciało cierpi trudności, mój duch zaznaje pociechy. Jak mógłbym nie wychwalać Twojej mądrości i czynów? Nawet gdybym miał umrzeć, poznawszy Ciebie, jakże miałbym nie uczynić tego chętnie i radością? O, Wszechmogący! Czy naprawdę nie życzysz sobie, bym mógł Cię ujrzeć? Czy naprawdę jestem niegodny otrzymać Twój sąd? Czy to możliwe, by było we mnie coś, czego nie chcesz widzieć?«. Podczas tych prób, mimo że Piotr nie był w stanie dokładnie wyczuć Moich intencji, było oczywiste, że czuł się dumny i zaszczycony tym, że się nim posługiwałem (mimo że otrzymał Mój sąd, aby ludzkość mogła zobaczyć Mój majestat i gniew), i te próby go nie przygnębiały. Za sprawą swojej lojalności przed Moim obliczem i Mojego błogosławieństwa dla niego stał się przykładem i wzorem dla człowieka na tysiące lat. Czy nie jest to właśnie przykład, który powinniście naśladować?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że Piotra nie ograniczał jego los ani przeznaczenie. Nawet gdy Bóg powiedział, że nie pochwali Piotra pomimo jego miłości i na koniec wyda go szatanowi, Piotr nie przestał dążyć do tego, by lepiej Go kochać i był Mu podporządkowany aż do śmierci. Nie było targów ani nieczystości w miłości Piotra do Boga. To była prawdziwa miłość i prawdziwe posłuszeństwo Dzięki słowom Boga odnalazłam ścieżkę praktyki i byłam gotowa kochać Boga tak jak Piotr. Chciałam się podporządkować władzy Boga i Jego ustaleniom bez względu na to, jak mnie potraktuje, czy będę mieć wynik bądź przeznaczone miejsce, czy nie. Chociaż w tamtym okresie nie byłam w stanie spełniać swojego obowiązku w kościele tak jak wcześniej, to jednak od kilku lat karmiłam się słowami Boga i zyskałam nieco doświadczenia, mogłam zatem spisać to, czego doświadczyłam z Jego dzieła, by nieść o Nim świadectwo. Również i tak można pełnić obowiązek istoty stworzonej. Potem byłam znacznie spokojniejsza, stając przed obliczem Boga. Rozważałam Jego słowa i spisywałam świadectwa o swoich doświadczeniach. Poczułam, że jestem znacznie bliżej Boga i przestałam się martwić o swoją przyszłość i perspektywy. Czułam wielkie wyzwolenie i odprężenie. Po okresie rekonwalescencji ciśnienie krwi zasadniczo mi się unormowało, więc wróciłam do spełniania swoich obowiązków w kościele.

Wydawało mi się, że po takim doświadczeniu zrozumiałam swój punkt widzenia na wiarę w Boga i nadzieje na błogosławieństwa nie będą mnie już ograniczać. Jednak niedługo potem pragnienie błogosławieństw znów dało o sobie znać.

Pełniłam wtedy funkcję przywódczyni w kościele. Podczas spotkania przełożony poprosił nas, byśmy sprawdzili zdolność każdego z przywódców grup do wykonywania praktycznej pracy. Powiedział nam też, że na to stanowisko absolutnie nie można wybrać kogoś, kto jest nieszczery i nie przyjmuje prawdy. Gdy to usłyszałam, stwierdziłam, że muszę to zrobić od razu, bo wybranie niewłaściwej osoby mogłoby zaszkodzić dziełu kościoła oraz braciom i siostrom. W takim przypadku nie tylko mogłabym zostać zwolniona ze swojej funkcji, ale byłoby to także wykroczenie i zły uczynek. Miesiąc później udało się wprowadzić wymagane zmiany personalne, więc czułam się bardzo szczęśliwa. Ale o dziwo nasz przywódca wkrótce odkrył, że jedna osoba, którą wybrałam, okazała się nieszczera. Było to dla mnie bardzo przykre. Wydawało mi się, że nie spełniłam swojego obowiązku jak należało i że zakłóciłam pracę kościoła. Niedługo potem niektórzy bracia i siostry zgłosili, że kolejny wybrany przeze mnie przywódca grupy ma bardzo aroganckie usposobienie. Wykonując swoje obowiązki, był apodyktyczny, nie przyjmował sugestii braci i sióstr, karcił ich oraz ograniczał. Piętrzące się w pracy problemy sparaliżowały mnie. Wydawało mi się, że mam płytkie rozumienie prawdy i że brak mi prawdorzeczywistości. Gdyby coś jeszcze poszło nie tak i negatywnie wpłynęło na dzieło kościoła, byłoby to wielkie zło. Czy wtedy nie przekreśliłabym swojej przyszłości i przeznaczenia? Byłam przekonana, że od razu powinnam poprosić o zmianę obowiązków. Pewnego ranka zaczęłam mieć zawroty głowy i ciśnienie krwi bardzo mi wzrosło. Powiedziałam przywódczyni o moim stanie zdrowia z myślą, że skoro pojawił się problem, to byłoby dobrze, gdyby zmieniła mi obowiązki na takie, które wiązałyby się z mniejszą odpowiedzialnością. Siostrze, która ze mną współpracowała, powiedziałam: „Jeśli każą mi wrócić do domu, posłucham i będę pełnić te obowiązki, które dam radę wykonać”. Siostra przycięła mnie, twierdząc, że przejawiam negatywne nastawienie i że powinnam się zastanowić nad sobą. Nie umiałam tego zaakceptować. Przecież chciałam posłusznie spełnić każdy obowiązek, jaki byłam w stanie spełnić. To miało być negatywne nastawienie? Jednak potem doszłam do wniosku, że Bóg pozwolił jej to powiedzieć, więc pomodliłam się do Niego, prosząc, żeby mnie poprowadził i żebym lepiej poznała swój stan.

Później przeczytałam ten fragment słów Boga: „Bez względu na to, jak są wypróbowywani, wierność tych, którzy mają Boga w sercu, pozostaje niezmieniona, ale dla tych, którzy nie mają Boga w swoim sercu, gdy tylko dzieło Boże nie jest korzystne dla ich ciała, zmieniają swoje spojrzenie na Boga, a nawet odchodzą od Boga. Takimi są ci, którzy nie wytrwają do końca, którzy szukają tylko Bożych błogosławieństw i nie mają pragnienia, aby służyć Bogu i poświęcić się Mu. Tacy bezwartościowi ludzie zostaną wyrzuceni, gdy dzieło Boga dobiegnie końca i nie zasługują na żadne współczucie. Ci, którzy nie mają człowieczeństwa, nie są w stanie prawdziwie kochać Boga. Gdy środowisko jest bezpieczne lub gdy można osiągnąć zyski, są oni całkowicie posłuszni Bogu, ale gdy to, czego pragną, jest zagrożone lub ostatecznie odrzucone, natychmiast się buntują. Nawet w ciągu jednej nocy mogą przejść przemianę z uśmiechniętego, »życzliwego« człowieka w ohydnego i okrutnego zabójcę, traktując nagle wczorajszego dobroczyńcę jak śmiertelnego wroga bez widocznej przyczyny. Jeśli te demony nie zostaną wypędzone, demony, które zabiłyby bez mrugnięcia okiem, czy nie staną się źródłem skrytego zagrożenia?” (Dzieło Boga i praktykowanie przez człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa sądu i objawienia sprawiły, że poczułam wstyd. Czyż nie byłam właśnie taką osobą, jaką On ujawniał? Byłam pełna entuzjazmu i ciężko pracowałam, gdy myślałam, że spełnianie obowiązku przyniesie mi błogosławieństwa, a w innym wypadku od razu nastawiałam się wrogo i nie chciałam dłużej pełnić swojego obowiązku. Myślałam wyłącznie o własnej przyszłości i przeznaczeniu. Kiedy przy wypełnianiu obowiązku zdarzały mi się błędy, nie zastanawiałam się nad nimi ani nie poszukiwałam prawdy w świetle moich porażek, nie rekompensowałam swoich wad ani nie starałam się spełniać swojego obowiązku najlepiej, jak się da, lecz bałam się przyjąć na siebie odpowiedzialność i narazić swoją przyszłość. Chciałam się uchylić od tego obowiązku i zamienić go na jakiś inny z mniejszą odpowiedzialnością, wykorzystując moje ciśnienie krwi jako pretekst. Sprawiałam wrażenie rozsądnej, ale głęboko skrywałam swoje nikczemne motywy. Byłam taka przebiegła!

Zaczęłam się zastanawiać nad prawdziwym źródłem mojego ciągłego dążenia do błogosławieństw w wierze. Przeczytałam takie słowa Boga: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i dokładają wysiłków dla Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie znieść wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu na to, że natura człowieka jest szatańska” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Z tych słów Boga dowiedziałam się, że zawsze myślę o swojej przyszłości i przeznaczeniu, bo szatan mnie do głębi zdeprawował. „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” i „Jeśli nie ma nagrody, to nawet nie kiwnij palcem” owe szatańskie prawa przetrwania już dawno stały się moją naturą i uczyniły mnie jeszcze bardziej samolubną, podłą i wyrachowaną. We wszystkim, co robiłam, brałam pod uwagę własne korzyści. Przez te wszystkie lata w wierze moim punktem wyjścia do spełniania obowiązków było zyskanie błogosławieństwa, nagrody, a na koniec zdobycie dobrego przeznaczenia poprzez wejście do królestwa niebieskiego. Te lata ciężkiej pracy i cierpienia nie były prawdziwym ponoszeniem kosztów dla Boga ani spełnianiem obowiązku istoty stworzonej. Wszystko robiłam po to, by Go wykorzystać, oszukać i dobić z Nim targu. W ogóle nie chodziło o to, by kochać czy zadowolić Boga. Jak można mnie nazywać człowiekiem wiary? To, że mogłam szkolić się jako przywódczyni, zawdzięczałam Bożej łasce – Bóg chciał, abym praktykowała korzystanie z prawdy do rozwiązywania problemów i żebym nabrała rozeznania oraz wnikliwości, ale ja nie doceniłam tej szansy. Nie uzbroiłam się w prawdę ani w nią nie wkroczyłam, bo myślałam tylko o swojej przyszłości i losie. Kroczyłam ścieżką Bożego wroga. Wiedziałam, że muszę okazać skruchę i zacząć dążyć do prawdy, bo inaczej na koniec zostanę zniszczona.

Podczas jednej z codziennych modlitw przeczytałam te słowa Boga: „Jedynym powodem przyjścia Boga wcielonego w postaci cielesnej są potrzeby zepsutego człowieka. To z powodu potrzeb ludzkich, nie Bożych, a wszystkie Jego ofiary i cierpienia są dla ludzkości, a nie dla dobra samego Boga. Nie ma za i przeciw, ani nagrody dla Boga, nie będzie żąć żadnego przyszłego żniwa, ale to, co pierwotnie było Mu należne. Wszystko, co On czyni i poświęca dla ludzkości, nie jest po to, aby otrzymać wielkie nagrody, ale wyłącznie przez wzgląd na ludzkość” (Zepsuta ludzkość bardziej potrzebuje zbawienia przez wcielonego Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Kiedy się nad nimi zastanowiłam, Boża miłość poruszyła mnie do głębi. Bóg – najwyższy, święty i czcigodny – dwukrotnie stał się ciałem, by zbawić dogłębnie skażonych ludzi, przez co doznał straszliwego upokorzenia i cierpienia. Pan Jezus został ukrzyżowany, by odkupić ludzkość, a zapłacił za to swoim życiem. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący przybył do Chin i wyraża prawdę, by obmyć i zbawić ludzkość, a jest prześladowany, ścigany i oczerniany przez KPCh oraz przez świat religii. Wszystko znosi, by móc działać wśród nas i daje nam swoje słowa, nie oczekując nic w zamian tylko po to, by nas wybawić od wpływu szatana. Bóg ponosi ogromne koszty, by zbawić ludzkość, a nigdy się nie zastanawia nad swoimi zyskami czy stratami. W zamian niczego od nas nie wymaga, niczego nie żąda. Jego miłość jest bezinteresowna i prawdziwa. Esencja Boga to piękno i dobro! Natomiast ja twierdziłam, że mam wiarę i że chcę zadowolić Boga, ale w ogóle nie postępowałam wobec Niego uczciwie. Afiszowałam się z tym, że ponoszę dla Niego koszty, by móc się targować o błogosławieństwa, a robiąc to, wykorzystywałam Go i oszukiwałam. Zrozumiałam, że postępuję samolubnie, przebiegle, podle i haniebnie. Taka osoba jak ja nigdy nie zyska aprobaty Boga, bez względu na ogrom poniesionej ofiary. W słowach Boga przeczytałam też to: „Jako istota stworzona człowiek powinien starać się spełniać obowiązek istoty stworzonej i kochać Boga bez dokonywania innych wyborów, gdyż Bóg jest godny miłości człowieka. Ci, którzy starają się kochać Boga, nie powinni poszukiwać żadnych osobistych korzyści i zabiegać o to, czego osobiście pragną. Jest to najpoprawniejszy sposób dążenia” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że jako istoty stworzone nie możemy wierzyć jedynie dla błogosławieństw. Jako istoty stworzone powinniśmy dążyć do kochania Boga i starać się właściwie spełniać swoje obowiązki. Taki sposób życia ma największy sens. Odmówiłam taką modlitwę do Boga: „Boże, pragnę okazać Ci skruchę i przestać dążyć do błogosławieństw. Bez względu na swoje przeznaczenie chcę jedynie dobrze spełniać swój obowiązek, by Ci się odwdzięczyć za Twoją miłość”. Gdy poprawiłam swój stan, ciśnienie krwi mi się ustabilizowało.

Później przeczytałam kilka innych fragmentów słów Boga: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy będzie on pobłogosławiony, czy przeklęty. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku. Być pobłogosławionym oznacza zostać udoskonalonym i cieszyć się Bożymi błogosławieństwami, doświadczywszy sądu. Bycie przeklętym oznacza, że usposobienie danej osoby nie ulega zmianie po tym, jak doświadczyła ona karcenia i sądu. Wówczas nie doświadcza ona również doskonalenia, lecz otrzymuje karę. Jednakże bez względu na to, czy zostaną pobłogosławione, czy przeklęte, istoty stworzone winny wypełniać swój obowiązek, robiąc to, co do nich należy i to, co są w stanie zrobić. Każda osoba, – osoba, która podąża za Bogiem – winna zrobić przynajmniej tyle. Nie powinieneś spełniać swojego obowiązku tylko dla uzyskania błogosławieństwa i nie powinieneś odmawiać działania z obawy przed tym, że zostaniesz przeklęty. Pozwólcie, że coś wam powiem: wypełnianie swego obowiązku przez człowieka oznacza, że robi on to, co należy. Jeśli zaś nie jest w stanie swego obowiązku wypełnić, wówczas jest to jego buntowniczość. To przez proces wykonywania swego obowiązku człowiek stopniowo ulega zmianom, a w jego trakcie pokazuje swoją lojalność. Skoro tak, im bardziej jesteś zdolny wykonywać swój obowiązek, tym więcej prawdy otrzymujesz i tym bardziej realne staje się twoje wyrażanie” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „W ostatecznym rozrachunku to, czy ludzie są w stanie osiągnąć zbawienie, nie zależy od tego, jaki wykonują obowiązek, lecz od tego, czy rozumieją i zyskują prawdę, i od tego, czy potrafią koniec końców podporządkować się Bogu, zdać się na Jego ustalenia, nie zważać na swoją przyszłość i przeznaczenie i kwalifikować się, by być istotą stworzoną. Bóg jest sprawiedliwy i święty, i to są standardy, których używa do mierzenia całego rodzaju ludzkiego. Standardy te są niezmienne i musisz o tym pamiętać. Zapisz je w swoim umyśle i nigdy nie myśl o znalezieniu jakiejś innej ścieżki, by dążyć do jakiejś nierealnej rzeczy. Wymagania i standardy, które Bóg ma dla wszystkich, którzy chcą osiągnąć zbawienie, pozostają na zawsze niezmienne; pozostają takie same, niezależnie od tego, kim jesteś” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Te słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że nasz obowiązek nie ma nic wspólnego z tym, czy zostaniemy pobłogosławieni czy przeklęci. Kluczem do całkowitego zbawienia jest to, czy umiemy dążyć do prawdy i ją pozyskać oraz to czy potrafimy zmienić swoje usposobienie. To Bóg określa, jakie obowiązki mam wykonać i kiedy – a tym bardziej mój wynik i przeznaczenie zależy od Jego ustaleń i zarządzeń. Moją powinnością jest przyjąć planowe działania Boga i żarliwie wypełniać swój obowiązek. Zdałam sobie też sprawę, że to dzięki wywyższeniu od Boga pełnię funkcję przywódczyni i że to On daje mi szansę na praktykowanie, a jednocześnie pozwala mi dostrzec moje braki i niedostatki w wypełnianiu obowiązków. Dążenie do prawdy i zrozumienie prawdozasad we wszystkich aspektach może pobudzić mój rozwój w życiu. Kiedy to zrozumiałam, przestałam się przejmować swoją przyszłością oraz losem i nie chciałam już zmiany obowiązku. Byłam w stanie się podporządkować i wykonywać swoje obowiązki w bardziej ugruntowany sposób, a jeśli pojawiały się jakieś problemy, poszukiwałam prawdy, by je rozwiązać. Z biegiem czasu powoli pojęłam pewne zasady i zaczęłam popełniać coraz mniej błędów w swoim obowiązku. Kiedy zaczęłam praktykować zgodnie ze słowami Boga i przestałam wykonywać obowiązki dla zyskania błogosławieństw, poczułam prawdziwe wyzwolenie. Bóg pokierował moimi obowiązkami, dzięki czemu przynosiły one coraz lepsze efekty. Bogu Wszechmogącemu niech będą dzięki za Jego zbawienie!


57. W podeszłym wieku tym bardziej dąż do prawdy

Autorstwa Jinru, Chiny

Urodziłam się w chrześcijańskim domu i przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych w wieku sześćdziesięciu lat. Miałam szczęście, mogąc powitać Pana w dniach ostatecznych i przyjąć dzieło Boga u kresu czasów. Moje marzenie o zbawieniu i wejściu do królestwa miało się wkrótce spełnić. Wiedziałam, że jeśli będę się poświęcała i ciężko pracowała, to dostanę szansę, by dostąpić zbawienia Bożego. Kościół powierzał mi obowiązki, a ja bardzo się do nich przykładałam. Mimo siedemdziesięciu lat na karku wsiadałam na rower i robiła sprawunki dla kościoła. Wypełniałam swoje obowiązki i nigdy się nie męczyłam. Cieszyło mnie, że wciąż daję radę. Ale wraz z upływem czasu ciało zaczęło odmawiać mi posłuszeństwa. Nie byłam już tak sprawna jak kiedyś. Z tego względu kościół polecił mi oferować gościnę u mnie w domu. Byłam rozczarowana. Czas mijał, wzrok mi się pogorszył i nie byłam już w stanie jeździć na rowerze. Mogłam jedynie przyjmować u siebie gości. Jeśli przez swój wiek nie mogłabym pełnić obowiązków, czy zostałabym zbawiona? Myślałam o tym, jak dobrze byłoby mieć choć kilka lat mniej. Zazdrościłam młodszym braciom i siostrom, udającym się w drogę, by pracować dla Boga.

W marcu 2022 roku przywódca polecił mi udzielić pomocy siostrze Yu Xin. Miała siedemdziesiąt osiem lat i zły stan zdrowia mocno dawał jej w kość. Nie mogła wykonywać żadnych obowiązków. Widząc jej stan, poczułam smutek i udrękę. Miałam ponad osiemdziesiąt lat, więcej niż siostra Yu Xin. Podupadłam na zdrowiu. Mogłam kiedyś zachorować i nie być w stanie wykonywać obowiązków. Jaki byłby ze mnie pożytek? Czy miałabym nadzieję na zbawienie, nie wykonując obowiązków? Te myśli niepokoiły mnie coraz bardziej. A potem zachorowałam. Zakręciło mi się w głowie, gdy w nocy wstałam, żeby pójść do łazienki. Rano nie byłam w stanie się podnieść. Nie mogłam nawet oczu otworzyć. Wymiotowałam i miałam biegunkę, odrzucało mnie nawet od wody. Mąż poprosił naszą córkę, żeby się mną zajęła, i po dwóch dniach zaczęło mi się poprawiać. Nie zarzuciłam obowiązków, ale byłam bardzo słaba i nie miałam energii, żeby się czymkolwiek zająć. Mój żołądek niczego nie przyjmował, byłam skołowaciała i miałam mdłości. Martwiłam się, że będąc staruszką z coraz gorszym zdrowiem, nie zdołam tak szybko wydobrzeć, jeśli znów zachoruję. Jeśli prędko mi się nie polepszy i ktoś będzie musiał się mną opiekować, to nie będę w stanie wykonywać obowiązków, więc jaki ze mnie pożytek? Czy wejdę do królestwa, nie mając obowiązków? Jak dobrze byłoby mieć te kilka lat mniej, jak dwadzieścia lat temu, gdy dopiero co przyjęłam ten etap dzieła, niczego nie bałam się robić. Robiłam wszystko, co mi kościół powierzał, blisko bądź daleko. Obowiązki dawały mi nadzieję na błogosławieństwo. Ale czasu nie mogłam cofnąć, do niczego się już nie nadawałam. Brnęłam więc tylko przez kolejne dni. Wkrótce popadłam w stan zniechęcenia i błędnego rozumienia. Było coraz gorzej. Straciłam serce do lektury słów Boga, zniechęciłam się do wszystkiego. Nie wkładałam już serca w obowiązki. Modliłam się: „Boże! Czuję się stara, nie nadaję się do wielu obowiązków, nie ma nadziei, żebym weszła do królestwa i dostąpiła zbawienia. Jestem przybity. Boże, proszę, daj mi wiarę i prowadź mnie, by mój wiek mnie nie ograniczał i bym pojęła Twoją wolę, bym wyrwała się z tego stanu”.

Mój stan zaczął się zmieniać dzięki słowom Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: »Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne, nie mam doświadczeń, którymi warto byłoby się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mam nadwątlone. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wypełniać obowiązków, a do tego łatwo zapominam i opacznie rozumiem różne rzeczy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Chcę dostąpić zbawienia i dążyć do prawdy, ale to bardzo trudne. Co na to poradzę?«. (…) Są zwłaszcza tacy ludzie w podeszłym wieku, którzy chcą cały swój czas poświęcać dla Boga i na wykonywanie swoich obowiązków, ale pod względem fizycznym są w słabej kondycji. Niektórzy mają nadciśnienie, inni – wysoki poziom cukru we krwi, jeszcze inni doświadczają problemów gastrycznych i nie mają na tyle siły fizycznej, by dobrze wypełniać obowiązki, więc się zadręczają. Patrzą na młodych, którzy jedzą, piją, biegają i skaczą, i budzi się w nich zazdrość. Im częściej widzą takich młodych ludzi, tym większą udrękę odczuwają i myślą: »Chcę dobrze wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy i ją zrozumieć, a także chcę praktykować prawdę, czemu więc jest to takie trudne? Jestem stary i bezużyteczny! Czy Bóg nie chce starych ludzi? Czy starzy ludzie są faktycznie bezużyteczni? Czy nie jesteśmy w stanie dostąpić zbawienia?«. Jest im smutno i nie są w stanie czuć szczęścia, jakkolwiek by o tym wszystkim myśleli. Nie chcą przegapić tak cudownego czasu i tak wspaniałej okazji, ale nie są w stanie się poświęcić i wykonywać obowiązków całym sercem i całą duszą, jak to robią młodzi. Ci starsi ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu swojego wieku. Ilekroć napotykają jakąś trudność, niepowodzenie lub przeszkodę, obwiniają swój wiek, a nawet nie lubią samych siebie i czują do siebie nienawiść. Ale tak czy owak to wszystko na próżno, nie ma rozwiązania, są w sytuacji bez wyjścia. Czy jednak faktycznie są w sytuacji bez wyjścia? Czy istnieje jakieś rozwiązanie? (Starsi ludzie powinni wykonywać obowiązki w miarę swoich możliwości). Jest to akceptowalne, żeby starsi ludzie wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, czyż nie? Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie pojmować prawdę? Mogą pojąć jej część, a przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie pojąć całości prawdy. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy mają słuszność? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma żadnej różnicy? Bez względu na to, czy ludzie są starzy, czy młodzi, jego zepsute usposobienie jest takie samo, ich postawy i opinie dotyczące różnych spraw są takie same, ich perspektywy i postrzeganie różnego rodzaju spraw też są takie same. Dlatego starsi ludzie nie powinni sądzić, że ponieważ są w podeszłym wieku, mają mniej wygórowane pragnienia niż młodzi i są stabilni, to nie mają szaleńczych ambicji i w mniejszym stopniu przejawiają zepsute usposobienie – jest to błędne wyobrażenie. Młodzi ludzie mogą walczyć o pozycję, czy zatem starsi ludzie nie mogą czynić podobnie? Młodzi ludzie mogą postępować wbrew zasadom i samowolnie, czy zatem to samo nie dotyczy starszych? (Tak, dotyczy). Młodzi ludzie bywają aroganccy, czy zatem niemożliwe jest, żeby starsi ludzie też byli aroganccy? Jednak gdy starsi ludzie przejawiają arogancję, to z powodu swojego zaawansowanego wieku nie są tak agresywni i ich arogancja nie jest aż tak butna. Młodzi ludzie przejawiają arogancję w sposób bardziej ewidentny ze względu na swoje elastyczne kończyny i umysły, a arogancja ludzi starszych jest mniej oczywista, bo mają oni sztywne kończyny i umysły. Jednak w obu grupach istota arogancji i zepsutego usposobienia jest identyczna. Bez względu na to, od jak dawna starsza osoba wierzy w Boga i od ilu lat wykonuje obowiązki, to jeśli nie dąży do prawdy, jej zepsute usposobienie się nie zmieni. (…) Toteż to nie jest tak, że starsi ludzie nie mają nic do roboty, że nie są w stanie wykonywać obowiązków, nie mówiąc już o tym, że nie są w stanie dążyć do prawdy – mogą oni wiele rzeczy robić. Różne herezje i niedorzeczności, które sobie przyswoiłeś w ciągu całego życia, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy uporczywe i ignoranckie, konserwatywne, irracjonalne i wypaczone, które się w tobie nagromadziły, zalegają w twoim sercu i powinieneś spędzić więcej czasu niż młodzi ludzie, aby się do nich dokopać, szczegółowo je przeanalizować i nauczyć się je rozpoznawać. Nie jest prawdą, że nie masz nic do roboty albo że powinieneś czuć udrękę, niepokój i zmartwienie, gdy nie wiesz, co ze sobą począć – to nie jest twoje zadanie ani twoja odpowiedzialność. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć posuwasz się w latach i twój wiek wpływa na kondycję fizyczną, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału. Jeśli ktoś jest po siedemdziesiątce, ale nie jest w stanie pojąć prawdy, to pokazuje, że ma słabą postawę i się nie nadaje. Dlatego wiek nie ma znaczenia, jeśli chodzi o prawdę” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Czytałam ten fragment kilka razy. Słowa Boga naprawdę trafiły do mojego serca, ujawniając mój stan. Widziałam, że jestem stara, już nie taka jak kiedyś, więc nie mogę rzucać się w wir obowiązków, mogę tylko oferować gościnę. Gdy ujrzałam siostrę Yu Xin, niezdolną do wykonywania obowiązków, przejęłam się swoim wiekiem i pomyślałam, że jeśli kiedyś nie będę się już nadawała do obowiązków, to nie dostąpię zbawienia. Myśl o tym, że nie wejdę do królestwa, bardzo mnie zabolała i sprawiła, że martwiłam się o swoje przeznaczenie. Pogrążyłam się w pesymizmie, straciłam chęć do wszystkiego. Słowa Boga poruszyły moje serce, wniosły światło. To nie tak, że starzy ludzie nie mają opcji i nie mogą zostać zbawieni, że do niczego się już nie nadajemy. Podeszły wiek nie oznacza, że serce jest stare, że nic już nie możemy. Starsi ludzie mogą robić to, co robili wcześniej, czytać słowa Boga i modlić się, gdy należy, wykonywać swoje obowiązki jak zwykle. Bóg nie mówił, że nie aprobuje starszych, bo nie mogą już pełnić tylu obowiązków. Zresztą, i starzy, i młodzi mają zepsute skłonności, wszyscy musimy szukać prawdy, żeby temu zaradzić. Zwłaszcza starsi ludzie, jak ja, przez całe życie, w domu, w szkole, w społeczeństwie, wyrobili sobie różne opinie, pojęcia i filozofie dotyczące życia. Wiele tych szatańskich filozofii, herezji i błędów zaśmiecało mi głowę. Wierzyłam od lat, ale te szatańskie trucizny we mnie tkwiły, były moimi regułami przetrwania. Czasem, gdy brałam udział w zgromadzeniu, widziałam ludzi żyjących w niewłaściwym stanie lub siejących zniechęcenie. Dobrze wiedziałam, że to, co mówią innym, nie jest budujące, ale milczałam, aby chronić swoje relacje z ludźmi. Żyłam według szatańskiej maksymy: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”. Nie chciałam praktykować prawdy, aby nikogo nie urazić. Na zgromadzeniach, gdy była mowa o postaciach i historiach opisanych w Biblii, niektórzy bracia i siostry nie rozumieli tego, a ja wtedy przejawiałam aroganckie usposobienie. Czułam, że wiem więcej, bo jestem starą chrześcijanką. Dlatego raz po raz coś im objaśniałam tylko po to, żeby się popisać. Z tak wieloma zepsutymi skłonnościami, których się nie wyzbyłam, powinnam czuć, że najwyższy czas, by całym sercem dążyć do prawdy, by prężniej jej szukać i wyzbyć się zepsucia w tym czasie, jaki mi pozostał. Wiele rzeczy powinnam zrobić i w wiele prawd wkroczyć. Ja jednak zazdrościłam młodym, bo byli zdrowi i mogli pełnić wiele obowiązków. Myślałam, że mają większe szanse na zbawienie. Ja nie miałam takiej swobody i do niewielu obowiązków się nadawałam. Bałam się, że nie będzie dla mnie miejsca w królestwie. Byłam zniechęcona, nie mogłam się otrząsnąć. Gdy teraz o tym myślę, to było głupie. Musiałam przyjąć właściwą postawę. Choć wraz z wiekiem moje ciało się starzeje, mogę wciąż rozumieć słowa Boga, mam zwykły rozsądek i rozum, więc muszę dążyć do prawdy, a nie tracić czas w udręce i niepokoju. O tym właśnie mówi ten fragment słów Boga: „Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna jak kiedyś i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i nie brakuje ci potencjału” (Jak dążyć do prawdy (3), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boga rozjaśniły moje serce i poczułam od razu, że mam się o co starać. Bóg mówi, że nie jestem stara, więc powinnam pilnie dążyć do prawdy w czasie, jaki mi pozostał.

Przeczytałam również te słowa Boga: „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Pragnieniem Boga jest, aby każdy człowiek został udoskonalony i ostatecznie przez Niego pozyskany, został przez Niego całkowicie obmyty i stał się tym, którego On kocha. To nieistotne, czy mówię, że jesteście zacofani, czy małego formatu. To wszystko jest faktem. Chociaż tak mówię, to nie dowodzi, że zamierzam was opuścić, że straciłem co do was nadzieję, ani tym bardziej, że nie zamierzam was zbawić. Dzisiaj przybyłem, aby wykonać dzieło waszego zbawienia, co oznacza, że dzieło, które wykonuję, jest kontynuacją dzieła zbawienia. Każdy człowiek ma możliwość stania się doskonałym: o ile będziesz chętny, jeżeli będziesz dążyć do tego, w końcu będziesz w stanie uzyskać taki wynik, i nikt z was nie zostanie pominięty. Jeśli jesteś słabego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim słabym charakterem; jeśli jesteś mocnego charakteru, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim mocnym charakterem; jeśli nie masz wiedzy i jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z twoim analfabetyzmem; jeśli nie jesteś analfabetą, Moje wymagania wobec ciebie będą zgodne z faktem, że potrafisz czytać; jeśli jesteś w podeszłym wieku, Moje wymagania będą zgodne z twoim wiekiem; jeśli jesteś w stanie udzielić gościny, Moje wymagania będą zgodne z tym faktem; jeśli mówisz, że nie możesz udzielić gościny, a możesz spełniać tylko pewną funkcję, czy to szerzenie ewangelii, czy to dbanie o kościół, czy zajmowanie się innymi sprawami ogólnymi, będę udoskonalać ciebie zgodnie z funkcją, którą pełnisz. Bycie lojalnym, posłuszeństwo do samego końca i dążenie do osiągnięcia najwyższej miłości do Boga – to jest to, co musisz uzyskać i nie możesz czynić niczego lepszego oprócz tych rzeczy” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bardzo poruszyły mnie te słowa Boga. Bóg nigdy nie decyduje o czyimś wyniku, bazując na jego charakterze, wieku czy liczbie obowiązków. Bóg patrzy jedynie na to, czy ktoś jest Mu oddany i posłuszny. Jeśli ktoś z determinacją dąży do prawdy oraz ma prawdziwą wiarę i miłuje prawdę, Bóg go nie porzuci. Zobaczyłam, że Bóg jest sprawiedliwy i nie wymaga tego samego od wszystkich. Stawia żądania, opierając się na postawie ludzi i tym, co są w stanie osiągnąć. Kto może dawać gościnę, niech daje, kto może głosić ewangelię, niech to robi. Ludzie powinni robić to, co są w stanie. Jeśli tylko dążymy do prawdy i działamy według słów Boga, mamy szansę na zbawienie. Ale ja czułam, że w moim wieku nie nadaję się już do pracy, że Boża aprobata jest poza zasięgiem. Traktowałam Boga jak szefa firmy, który zatrudnia cię, dopóki możesz pracować i masz jakąś wartość, a w przeciwnym razie cię wyrzuca. To jest przejaw braku bojaźni Bożej. Błędnie rozumiałam wolę Boga, bo ulegałam swoim spaczonym pojęciom i wyobrażeniom. Bóg nigdy nie mówił, że starsi ludzie nie mogą być zbawieni ani doskonaleni. Myślałam o antychrystach i złoczyńcach wydalonych z kościoła. Niektórzy byli młodsi niż ja i porzucili dom i pracę dla obowiązków. Według ludzkich standardów ciężko pracowali, ale nie dążyli do prawdy, a ich zepsute usposobienie ani trochę się nie zmieniło. Postępowali w oparciu o swoją szatańską naturę, zakłócając pracę domu Bożego, nie okazując skruchy, i na koniec Bóg ich wyrzucił. Jeśli chodzi o starszych, niektórzy oferują gościnę u siebie w domu, inni przechowują księgi kościoła, ale wszyscy robią to, co powinni. Bóg się od nich nie odwraca ani ich nie wyrzuca z powodu ich wieku lub tego, że nie mogą wykonywać tak wiele obowiązków. Bóg wyrzuca ludzi z powodu ich naturoistoty, nie z powodu wieku. Jestem stara i nie potrafię już wspierać kościoła tak jak kiedyś. Oferuję gościnę w swoim domu. Muszę dobrze wykonywać te obowiązki i dbać o bezpieczeństwo podczas zgromadzeń u mnie, by bracia i siostry mogli przyjść i odejść w spokoju. To jest poświęcenie dla obowiązków. Moja sąsiadka, siostra Yu Xin, jest chora i potrzebuje pomocy, powinnam więc robić, co w mojej mocy, spotykać się z nią i rozmawiać. Ilekroć trafiam na wyzwania lub problemy, muszę się modlić i szukać rozwiązania w słowach Boga. Jeśli mogę unieść pięć kilo, to wezmę pięć, a jeśli dwadzieścia, to wezmę dwadzieścia. Człowiek powinien robić wszystko, co w jego mocy, to jest najważniejsze. Gdy to do mnie dotarło, poczułam wstyd i upokorzenie. Nie rozumiałam woli Boga, nie postrzegałam spraw ani nie działałam zgodnie z Jego słowami. Żyłam, kierując się swoim błędnym postrzeganiem, mylnie rozumiałam Boga. Kipiał we mnie bunt.

Zastanowiłam się, czemu stale martwiłam się, że jestem stara i bezużyteczna, że mnie wyrzucą. Jaka kryła się za tym pobudka? W trakcie refleksji czytałam fragmenty słów Boga: „Niektórzy ludzie stają się pełni wigoru, kiedy tylko spostrzegą, że wiara w Boga sprowadzi na nich błogosławieństwa, ale tracą całą swoją energię, kiedy tylko zaczynają rozumieć, że muszą cierpieć z powodu oczyszczeń. Czy to jest wiara w Boga? W ostatecznym rozrachunku musisz całkowicie i bezwzględnie podporządkować się Bogu w swojej wierze. Wierzysz w Boga, lecz nadal stawiasz Mu wymagania, żywisz wiele pojęć z dziedziny religii, których nie potrafisz w sobie stłumić, masz na celu osobiste korzyści, z których nie umiesz zrezygnować, i ciągle uganiasz się za błogosławieństwami dla ciała i chcesz, aby Bóg uratował twoje ciało oraz zbawił twą duszę: wszystko to są zachowania ludzi, którzy mają niewłaściwe spojrzenie na wiarę. Mimo iż ludzie religijni mają wiarę w Boga, nie starają się zmienić swego usposobienia i nie dążą do osiągnięcia wiedzy o Bogu, lecz uganiają się tylko za tym, co przynosi korzyści ich ciału. Wielu spośród was ma tego rodzaju wiarę, jaka należy do kategorii przekonań natury religijnej; nie jest to prawdziwa wiara w Boga. Aby wierzyć w Boga, ludzie muszą mieć serce gotowe cierpieć dla Niego, oraz wolę, aby zrezygnować z samych siebie. Jeśli nie spełnią tych dwóch warunków, ich wiara w Boga nie jest ważna i nie będą w stanie osiągnąć zmiany swego usposobienia. Jedynie ci, którzy szczerze dążą do prawdy, starają się zyskać wiedzę o Bogu i dążą do osiągnięcia życia są ludźmi prawdziwie wierzącymi w Boga” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ludzie wierzą w Boga, aby zostać pobłogosławionym, nagrodzonym, ukoronowanym. Czy nie ma go w sercu każdego człowieka? Jest, to fakt. Chociaż ludzie nieczęsto o tym mówią, a nawet ukrywają motywację i pragnienie otrzymania błogosławieństw, to jednak ta motywacja i pragnienie w głębi ludzkich serc zawsze były niewzruszone. Bez względu na to, jak wiele duchowych teorii ludzie rozumieją, jakie mają doświadczenie i wiedzę, jakie obowiązki mogą wykonać, jak wiele cierpienia znoszą lub jak wysoką cenę płacą, nigdy nie porzucają motywacji do uzyskania błogosławieństw ukrytej głęboko w ich sercach i zawsze w milczeniu trudzą się w służbie dla niej. Czyż nie jest to coś, co tkwi najgłębiej w ludzkich sercach? Jak czulibyście się bez tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw? Z jakim nastawieniem wykonywalibyście swoje obowiązki i podążali za Bogiem? Co by się stało z ludźmi, gdyby pozbyto się tej motywacji do otrzymywania błogosławieństw, która kryje się w ich sercach? Jest możliwe, że wielu ludzi ogarnęłoby zniechęcenie, a inni staliby się zdemotywowani do wykonywania swoich obowiązków. Straciliby zainteresowanie swoją wiarą w Boga, tak jakby ich dusza zniknęła. Wyglądaliby tak, jakby wyrwano im serce. Dlatego właśnie mówię, że motywacja do błogosławieństw jest czymś głęboko ukrytym w ludzkich sercach” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Tym, co Bóg ujawnia i osądza w tych słowach, był właśnie mój stan. Bóg ma wgląd w ludzkie serca i umysły. Zdemaskowane zostały moje pobudki i nadzieje na błogosławieństwa, na tym zbudowana była moja wiara. Przyjęłam ten etap dzieła, bo liczyłam na szansę wejścia do królestwa. Skłonna byłam czynić to, czego chciał kościół. Czy słońce, czy deszcz, pełniłam obowiązki. Myślałam, że zyskam Bożą aprobatę, jeśli będę płaciła cenę, że potem zostanę zbawiona i otrzymam błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Ale widząc, że się starzeję, że moje ciało słabnie z upływem czasu i że nie nadaję się już do niektórych obowiązków, bałam się, że zachoruję i będę niezdolna do pracy dla kościoła. Smuciło mnie to i dręczyło. Myślałam o tych dwóch dniach, gdy byłam przykuta do łóżka, i moja udręka rosła, bo jeśli znów zachoruję i nie wyzdrowieję szybko, nie będę w stanie pełnić obowiązków i nie dostąpię zbawienia. W sercu czułam pustkę, mrok i przygnębienie. Nie miałam siły czytać słów Boga ani modlić się, myśląc, że wystarczy, jeśli przebrnę przez każdy dzień. Widziałam, że to moje pragnienie błogosławieństwa jest głęboko zakorzenione w moim sercu, że zawsze usilnie dążyłam do osiągnięcia tego celu. Z pozoru wykonywałam obowiązki i chciałam zadowolić Boga, ale w istocie chciałam swoją pracę przehandlować za błogosławieństwa królestwa. Pracowałam na swoje przeznaczenie. Jestem z natury zbyt zła i podstępna. Urodziłam się w domu chrześcijańskim i tak jak rodzice wierzyłam w Pana Jezusa. W wieku sześćdziesięciu lat przyjęłam dzieło Boga w dniach ostatecznych. Tak wiele zyskałam. Bóg jasno omówił każdy aspekt prawdy w dniach ostatecznych, a poprzez sąd i karcenie Jego słowami zyskałam zrozumienie własnej zepsutej natury i szatańskich trucizn, potrafię sobą pogardzać i moje zepsute usposobienie trochę się zmieniło. To są owoce mojego doświadczenia sądu i karcenia przez słowa Boga. To niewiarygodna łaska dana od Boga! Otrzymałam tak wspaniałe zbawienie. Nawet gdyby Bóg odebrał mi teraz tchnienie życia, niczego bym nie żałowała i byłabym wdzięczna Bogu. Ale wciąż żyję, wciąż oddycham. Powinnam całym sercem dążyć do prawdy i zmiany usposobienia. Nieważne, czy czeka mnie błogosławieństwo, czy katastrofa, muszę poddać się władzy Boga. Taki rozum powinnam mieć jako istota stworzona. Choć zyskałam tak wiele dzięki słowom Boga, nie wiedziałam, jak odwdzięczyć się za Jego miłość. Wykonując obowiązki, targowałam się z Bogiem o błogosławieństwa królestwa. Gdy myślałam, że ich nie otrzymam, zniechęciłam się i błędnie rozumiałam Boga. Nie miałam ani sumienia, ani rozumu. Gdzie było moje człowieczeństwo? Byłam samolubna, podła i godna pożałowania. W swojej wierze nie miałam właściwych pobudek i perspektyw. Chciałem tylko wejść do królestwa niebieskiego, dążyłam do korzyści ciała i błogosławieństw. Szłam tą samą ścieżką co Paweł. Myślałam o tym, jak wiele on osiągnął, ale w wierze chodziło mu tylko o nagrodę i koronę. Poprzez swoją pracę chciał ubić interes z Bogiem, wymienić ją na błogosławieństwa nieba. Nie chciał poznać Boga. Szedł ścieżką sprzeciwu wobec Niego. I na koniec Bóg go ukarał. Moje dążenia były takie same jak Pawła. Nie chciałam zmienić usposobienia, by zadowolić Boga, a obowiązki pełniłam dla błogosławieństw. Z pozoru je wykonywałam, ale tak naprawdę oszukiwałam Boga. Nie byłam prawdziwym wierzącym. Prawdziwy wierzący to ktoś, kto dąży do prawdy, kto chce poznać Boga i miłować Go. Wykonując obowiązki, nie stawia warunków, nie dobija targów. Nie kieruje się osobistymi pobudkami i celami ani rozpasanymi pragnieniami. Robi wszystko, by zadowolić Boga. Tak jak Piotr. Choć nie zdziałał tyle co Paweł, to był w stanie przyjąć Boży sąd i karcenie, poznać samego siebie i dążyć do poznania i umiłowania Boga. Podporządkował się tak bardzo, że umarł dla Boga, ukrzyżowany głową w dół, niosąc świadectwo na chwałę Boga. Z moją wiarą, opartą na nikczemnych pobudkach i pragnieniach, nigdy nie zyskałabym Bożej aprobaty, choćbym trwała w tej wierze przez długie lata. Na koniec Bóg by mnie ze wstrętem odrzucił. Bez skruchy, wciąż próbując coś ugrać moją wiarą i obowiązkami, nie zyskałabym prawdy ani nie doszłabym do zmiany usposobienia. Skończyłabym jak Paweł, odrzucona przez Boga.

Pomyślałam o słowach Boga: „Nie ma żadnej korelacji między obowiązkiem człowieka a tym, czy będzie on pobłogosławiony, czy przeklęty. Obowiązek to coś, co człowiek powinien wypełnić; jest to jego powołanie zesłane mu z nieba, a jego wykonywanie nie powinno zależeć od rekompensaty czy rozmaitych warunków bądź przyczyn. Tylko wtedy bowiem jest to wykonywanie swojego obowiązku” (Różnica pomiędzy służbą Boga wcielonego a obowiązkiem człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dotarło do mnie, że obowiązki są powinnością istoty stworzonej, niezwiązaną z błogosławieństwem czy nieszczęściem. Jako członek domu Bożego nie mogę narzucać Bogu warunków, powinnam wykonywać swoje obowiązki. To jest jak w rodzinie. Gdy dzieci robią, co mogą, dla rodziny, czy powinny żądać pieniężnej zapłaty od rodziców? Tak robi nie członek rodziny, tylko pracownik. Jako członek rodziny Bożej i istota stworzona powinnam wypełniać obowiązki dla Stwórcy, to słuszne i naturalne. Powinnam okazywać oddanie i nie myśleć o warunkach czy nagrodach. Tak powinnam czynić. Jestem starsza i podupadłam na zdrowiu, ale Bóg ze mnie nie zrezygnował. Wciąż mnie wspiera i prowadzi swoimi słowami. Nie mogę być pozbawiona sumienia, nie mogę trwać w stanie zniechęcenia, pogrążając się w rozpaczy. Muszę przyjąć właściwą postawę i póki mi umysł nie szwankuje i mam swój rozum, muszę czytać więcej słów Boga, by poznać siebie i zmienić swoje usposobienie oraz wykonywać obowiązki, które jeszcze mogę, i poddać się władzy Boga. Przeczytałam coś jeszcze w słowach Boga: „Każda osoba, bez względu na charakter, wiek czy to, ile lat wierzy w Boga, powinna skierować swoje kroki na ścieżkę dążenia do prawdy. Nie trzeba podawać żadnych obiektywnych, racjonalnych uzasadnień, tylko bezwarunkowo dążyć do prawdy. Nie trwoń czasu. Jeśli szukasz prawdy i starasz się do niej dążyć i traktujesz to jako najważniejszą sprawę w swoim życiu, może się zdarzyć, że prawda, którą posiądziesz i do której możesz dotrzeć w swoim dążeniu, nie jest tym, czego sobie życzyłeś. Ale jeśli Bóg mówi, że określi twoje właściwe przeznaczenie w zależności od postawy towarzyszącej twojemu dążeniu i od twojej szczerości, to jakież to będzie wspaniałe! Na razie nie skupiaj się na tym, jakie będzie twoje przeznaczenie, jaki uzyskasz wynik, co się stanie i co przyniesie przyszłość ani czy uda ci się uniknąć katastrofy i nie umrzeć – nie wypytuj o te sprawy ani o nie nie proś. Skoncentruj się wyłącznie na dążeniu do prawdy zawartej w słowach Boga i Jego wymaganiach, na dobrym wykonywaniu swoich obowiązków i na spełnianiu Bożych intencji, abyś nie okazał się niegodnym sześciu tysięcy lat Bożego czekania, sześciu tysięcy lat wyczekiwania. Daj Bogu trochę pocieszenia; niech zobaczy dla ciebie jakąś nadzieję i niech Jego życzenia się w tobie urzeczywistnią. Powiedz Mi, czy Bóg potraktowałby cię źle, gdybyś tak postąpił? Oczywiście, że nie! A nawet jeśli efekty nie będą takie, jak ludzie by sobie tego życzyli, to jak mają potraktować ten fakt jako istoty stworzone? Powinni podporządkować się we wszystkim Bożym planom i ustaleniom, wolni od jakichkolwiek osobistych pobudek. Czy nie jest to perspektywa, jaką powinny przyjąć istoty stworzone? (Jest). Jest to właściwe nastawienie” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Dążenie do prawdy jest w ludzkim życiu sprawą wielką. Żadna inna sprawa nie jest tak ważna jak dążenie do prawdy i żadna inna sprawa nie jest bardziej wartościowa niż zyskanie prawdy. Czy łatwo było podążać za Bogiem aż do dzisiaj? Pospiesz się i uczyń swoje dążenie do prawdy sprawą wielkiej wagi! Ten etap dzieła w dniach ostatecznych jest najważniejszym etapem dzieła, jakie Bóg dokonuje w ludziach w ramach swojego planu zarządzania obliczonego na sześć tysięcy lat. Dążenie do prawdy jest najważniejszym oczekiwaniem, jakie Bóg ma wobec swoich wybrańców. Bóg ma nadzieję, że ludzie kroczą właściwą ścieżką, którą jest dążenie do prawdy” (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy, w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Te słowa bardzo mnie poruszyły i natchnęły. Bóg w całości wyjawił nam swoją wolę oraz czego wymaga od ludzi i jakie ma co do nich nadzieje. Nie dba o to, jaki mamy charakter, ile mamy lat i jak dużo obowiązków wykonujemy, ale o to, czy dążymy do prawdy i jesteśmy posłuszni i oddani w naszej wierze. Tak jak, gdy w Wieku Łaski wdowa ofiarowała jedynie dwie monety, ale zyskała Bożą aprobatę, bo dała Mu wszystko, co miała. Bóg widział jej szczerość. Choć jestem stara i nie mogę równać się z młodymi ludźmi, nie zniechęcam się. Chcę iść do przodu i chwytać każdy dzień. Póki moje zmysły i rozum są mi posłuszne, powinnam z większym zapałem dążyć do prawdy i czytać słowa Boga, praktykując każdą małą rzecz, jaką rozumiem, jak najlepiej pełniąc obowiązki. A gdy będę umierała, w sercu odczuję spokój, nie zawiodę Boga, który wspierał mnie przez całe moje życie. Bóg dał mi się urodzić w dniach ostatecznych. Mogłam przyjąć Jego dzieło w wieku sześćdziesięciu lat, mogłam być świadkiem Jego ukazania się, mogłam słuchać Jego głosu, doświadczyć sądu i karcenia Jego słowami; Bóg dał mi wielką łaskę i pobłogosławił mi. Gdybym nadal tkwiła w smutku starości, nie kwapiąc się, aby pochwycić tę szansę na dążenie do prawdy, przegapiłabym możliwość doświadczenia dzieła Boga i zbawienia. Gdybym później chciała dążyć do prawdy, moja szansa by już przepadła, byłoby za późno na żal. Pomodliłam się więc: „Boże! Chcę okazać skruchę. Nie chcę już żyć w zniechęceniu, niepokoju i błędnym rozumieniu. Chcę Twoje słowa wcielać w życie, robić wszystko, by dążyć do prawdy, póki żyję, i iść właściwą ścieżką. Chcę praktykować wszystko, co pojmuję z Twoich słów, wypełniać obowiązki i Twoją wolę. Poddam się Twojej władzy, nieważne, czy czeka mnie błogosławieństwo, czy nieszczęście”.

Teraz skupiam się na czytaniu słów Boga i ich kontemplowaniu. Wkładam całe serce w obowiązki, jakie powierza mi kościół. Lata wiary zaowocowały doświadczeniem i wiedzą, zaczęłam pisać artykuły, aby nieść świadectwo o Bogu. Zwłaszcza dziś głoszący ewangelię potrzebują dobrych artykułów, by wytrzebić pojęcia religijne, i jako osoba długo wierząca chcę takie artykuły pisać, by mieć udział w szerzeniu ewangelii królestwa. Co więcej, ponieważ mam dość aroganckie usposobienie i przez to często narzucam swojej rodzinie ograniczenia, szukam prawdy, aby wyzbyć się tego aspektu swojego zepsucia, by urzeczywistniać człowieczeństwo. W moich kontaktach z braćmi i siostrami, gdy widzę, że ktoś robi coś, co sprzeciwia się zasadom, ale boję się odezwać, bo mogłabym tego kogoś urazić lub wywrzeć złe wrażenie, proszę Boga, by pomógł mi wyzbyć się szatańskich filozofii, żebym mogła praktykować prawdę i dbać o interesy kościoła, zamiast dogadzać innym. Ćwiczę się teraz w praktykowaniu prawdy w najdrobniejszych sprawach, czuję w sercu spokój i radość. Uwolniłam się od udręki, niepokoju i trosk wyłącznie dzięki łasce i przewodnictwu Boga. Jestem wdzięczna Bogu! Cała chwała Bogu Wszechmogącemu!


58. Urzędnik państwowy w obliczu wyboru

Autorstwa: Xin Zheng, Chiny

Jeszcze zanim się urodziłem, mój tato złamał prawo i został aresztowany. W latach siedemdziesiątych dwudziestego wieku na chińskiej wsi był to powód do wielkiego wstydu, więc wszyscy patrzyli na moją rodzinę z pogardą i dorastałem pośród drwin otoczenia. Mama zawsze mi powtarzała: „Musisz ciężko pracować, aby być najlepszy. Nie możemy pozwolić, by inni ludzie patrzyli z góry na naszą rodzinę”. Te słowa głęboko się we mnie zakorzeniły. Przysiągłem sobie, że w przyszłości wybiję się z tłumu i zmienię nastawienie wszystkich do nas. Byłem bardzo pilnym studentem i po ukończeniu akademii zostałem nauczycielem. Miałem wystarczająco na utrzymanie, ale wciąż byłem daleki od zrealizowania mojego celu, jakim było wybicie się i osiągnięcie sukcesu. Skorzystałem więc z koneksji i wysyłałem prezenty przywódcom na szczeblu powiatowym w nadziei, że zostanę przeniesiony na stanowisko rządowe.

Moje nadzieje się spełniły i trzy lata później dostałem posadę sekretarza w urzędzie miasta. Towarzyszyłem przywódcom przy różnych okazjach. Wyglądało to bardzo imponująco. Gdy wróciłem do swojego rodzinnego miasta, naczelnik wioski i wszyscy ludzie traktowali mnie bardzo ciepło, a wiele osób próbowało mi się przypochlebić – moja rodzina również na tym korzystała, a ludzie z całej okolicy bardzo nam zazdrościli. Mama powiedziała mi z radością: „Odkąd dostałeś państwową posadę, twój brat wszędzie wszystkim opowiada, kim jesteś i gdzie pracujesz. Po tylu latach możemy w końcu chodzić z dumnie uniesionymi głowami!”. Te słowa ogromnie mnie poruszyły. Przez tak wiele lat naszej rodzinie było bardzo ciężko. Czy nie na taki właśnie dzień czekaliśmy? Potem zacząłem pracować jeszcze ciężej, siedziałem po godzinach do późna w nocy i nie odpoczywałem nawet w weekendy. Miałem jeszcze mniej czasu dla żony i dziecka. Później, w 2008 roku, przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego dni ostatecznych, ale nadal większość czasu spędzałem w pracy. Od czasu do czasu brałem udział w zgromadzeniach, ale nie czytałem zbyt wielu słów Bożych. Moja kariera rozwijała się bardzo dobrze – cieszyłem się uznaniem przełożonych i szacunkiem współpracowników. Wszyscy mówili, że na pewno awansuję, kiedy tylko zwolni się jakieś stanowisko. Byłem przekonany, że to będzie moja szansa na osiągnięcie w życiu dokładnie tego, czego chciałem, na wybicie się, więc zacząłem pracować jeszcze ciężej i zabiegać o przychylność przełożonych. Okazało się jednak, że przegrałem rywalizację z synem przełożonego, a potem przeniesiono mnie do mało ważnego wydziału.

To przeniesienie bardzo mnie przygnębiło i myślałem, że moi współpracownicy na pewno będą mnie obgadywać i patrzeć na mnie z góry. Zwyczajnie nie byłem w stanie podnieść się na duchu i nie chciałem się z nikim widzieć. Właśnie w tym nieszczęśliwym okresie pewien brat z kościoła powiedział mi: „Nie dostałeś tego awansu, tylko przeniesiono cię do mało ważnego wydziału. Wydaje się to złe, ale w gruncie rzeczy jest dobre! Gdybyś, jak chciałeś, awansował i dostał wyższe stanowisko, to teraz chciałbyś jeszcze więcej. Musiałbyś stawić czoła kolejnym pokusom, walcząc każdego dnia o uznanie i status. Skąd miałbyś wziąć czas i ochotę na poszukiwanie prawdy? Nastał kluczowy czas dla Bożego dzieła zbawienia i doskonalenia ludzkości. Jeśli roztrwonisz te cenne dni, jak możesz zostać zbawiony? W tym, że nie dostałeś awansu, przejawiła się dobra wola Boga – Bóg nie może patrzeć, jak szatan bawi się nami i nas krzywdzi, jak całe nasze życie jest zabieganiem o uznanie i zyski, jak walczymy i intrygujemy, a w konsekwencji tracimy szansę na Boże zbawienie”. Jego słowa zadziałały na mnie jak pobudka; pomyślałem, że ma rację. Wcześniej byłem bez reszty skupiony na tym, jak się wyróżnić, więc nigdy nie udawało mi się uspokoić serca i naprawdę czytać Bożych słów bądź dążyć do prawdy. Może ta porażka była punktem zwrotnym na mojej ścieżce wiary.

Potem przeczytałem w słowach Boga: „Gdy zwykły człowiek dąży do miłości do Boga, wejście do królestwa, aby stać się członkiem ludu Bożego, jest jego prawdziwą przyszłością, a także życie, które ma ogromną wartość i znaczenie; nikt nie jest bardziej błogosławiony od was. Dlaczego to mówię? Ponieważ ci, którzy nie wierzą w Boga, żyją dla ciała i dla szatana. Lecz wy dzisiaj żyjecie dla Boga i po to, by podążać za Jego wolą. Dlatego właśnie mówię, że wasze życie ma ogromne znaczenie. Tylko grupa tych, którzy zostali wybrani przez Boga, jest w stanie urzeczywistnić życie o najwyższym znaczeniu: nikt inny na świecie nie jest w stanie urzeczywistnić życia o takiej wartości i znaczeniu” (Poznaj najnowsze dzieło Boga i podążaj Jego śladami, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga bardzo jasno mówią o tym, co sprawia, że życie ma sens. Wróciłem myślami do moich lat walki o uznanie i zyski – nawet teraz, gdy miałem już pewien status i prestiż, wciąż czułem się zupełnie pusty. W kręgach urzędniczych zawsze nakładałem fałszywą maskę. Ze względu na mój status musiałem nie tylko przypochlebiać się przełożonym, ale też radzić sobie z moimi współpracownikami, wkładając wszystkie siły w rywalizację i walkę z innymi, przez cały czas obawiając się, że inni intrygują przeciwko mnie. Doskonale rozumiałem, jak nieszczęśliwy i stresujący jest ten świat. Zapytałem siebie: jaki sens, jaką wartość ma ciężka praca przez całe życie, by walczyć o status i prestiż? Czy w moim życiu chodzi wyłącznie o to, bym olśniewał innych i przyniósł chwałę rodzinie? Czy przez tysiące lat tak wielu wspaniałych ludzi o wielkim statusie i tak nie umarło z pustymi rękami? Bóg stworzył człowieka nie po to, aby nasze nazwiska przetrwały przez wieki, abyśmy walczyli o uznanie i status, lecz po to, byśmy poznali prawdę i poznali Boga, wypełnili obowiązek istoty stworzonej i urzeczywistnili prawdziwe człowieczeństwo. To jedyny rodzaj życia, który ma sens i wartość, i tylko tak można zyskać aprobatę Boga. Kiedy zdałem sobie z tego sprawę, pomodliłem się do Boga, gotów zrezygnować ze swojej pogoni za uznaniem i statusem oraz wejść na właściwą ścieżkę życia.

W wydziale, do którego mnie przeniesiono, przez cały rok nie było ani jednego pracowitego okresu. Skorzystałem z tej szansy, by czytać więcej Bożych słów i wyposażyć się w prawdę, a w weekendy brałem udział w zgromadzeniach i głosiłem ewangelię z braćmi i siostrami. Czułem wielki spokój ducha i nie spoufalałem się już tak ze współpracownikami. Straciłem zainteresowanie wszystkimi tymi mętnymi sprawami, takimi jak pielęgnowanie relacji i wykorzystywanie nieoficjalnych kanałów. Czułem się znacznie swobodniejszy i bardziej zrelaksowany. Ale skończyło się na tym, że znów mnie przeniesiono, tym razem do wydziału zlecanych przez rząd rozbiórek, gdzie na własne oczy zobaczyłem wszystkie nikczemne sposoby, na jakie partia komunistyczna nęka i krzywdzi zwykłych ludzi. Przez to mój stosunek do ścieżki kariery, którą zmierzałem, stał się jeszcze chłodniejszy. Rząd zmuszał ludzi, by wyprowadzali się z domów, twierdząc, że potrzebuje miejsca na rozbudowę miasta, a odszkodowania były na ogół bardzo niskie. Ludzie byli z tego powodu niezadowoleni i protestowali. Było jasne, że rząd jest w zmowie z deweloperami i czerpie ogromne zyski z tych transakcji kosztem zwykłych ludzi. Urzędnicy zawsze jednak przekręcali fakty, twierdzili, że ludzie po prostu odmawiają wyprowadzki i to stoi na przeszkodzie w rozbudowie miasta. Za dnia kazali nam wykonywać ideologiczną pracę i przekonywać mieszkańców, a nocami wysyłali ludzi, którzy ich nękali i zmuszali do podpisania zgody na eksmisję. Mieszkańcy nie mieli ani chwili spokoju. Jeśli ktoś stanowczo odmawiał przeprowadzki, był siłą zatrzymywany i bity pod zarzutem utrudniania przebudowy miasta. Przywódcy nie ustępowali, dopóki taka osoba nie podpisała. Ci, którzy odwoływali się do wyższych władz, byli aresztowani i bici. Pewna osoba została nawet pobita tak mocno, że stała się inwalidą i w końcu umarła. Kiedyś na wewnętrznym spotkaniu, w obecności wszystkich, jeden z moich przełożonych powiedział nawet z uśmiechem: „Skoro ten człowiek nie żyje, to mamy jedno odwołanie i jedno zmartwienie mniej, a to oznacza mniej zarzutów dyscyplinarnych przeciwko nam!”. Wszyscy inni też się uśmiechali. Patrząc na to, jak urzędnicy państwowi zastraszają i wykorzystują zwykłych ludzi bez żadnego szacunku dla ludzkiego życia, zrozumiałem, że pozostawanie w systemie partii komunistycznej i podtrzymywanie kontaktów z tymi ludźmi nie może doprowadzić do niczego dobrego. Zacząłem robić wszystko, co w mojej mocy, aby ich unikać i nie obracać się w ich towarzystwie. Gdy kazano mi negocjować lub pobić kogoś, kto musiał się wyprowadzić, robiłem dosłownie wszystko, co tylko mogłem, by tego uniknąć, albo szedłem tam po to, aby pilnować porządku. Kiedy widziałem z bliska ludzi, którzy byli bici i wyli z bólu, na widok bezradności w ich oczach czułem wielkie wyrzuty sumienia. Czasami w nocy budziły mnie koszmary. Codzienne życie w takim środowisku było nieustannym cierpieniem. Czułem, że jeśli będę dalej wykonywał tak niegodną pracę, to prędzej czy później spotka mnie za to kara, i chciałem jak najszybciej stamtąd odejść. Chociaż przełożeni między słowami zachęcali mnie do kontynuowania kariery, ja nie miałem już do tego motywacji i nie starałem się zabiegać o ich względy. Ale, ku mojemu zdziwieniu, właśnie w tym czasie dostałem awans na stanowisko dyrektora miejskiego urzędu dyscyplinarnego.

Po tym przeniesieniu często pojawiałem się na różnego rodzaju spotkaniach u boku ważnych urzędników miejskich. Wszyscy moi współpracownicy, a także mieszkańcy mojej wioski, traktowali mnie bardzo przyjaźnie i starali się wkraść w moje łaski. Podobało mi się to. Zanim się zorientowałem, stałem się niespokojny. Chciałem być doceniany i zdobyć uznanie w oczach przełożonych. Ale konieczność wyjazdów służbowych i chodzenia na zebrania w zastępstwie przełożonego odbiła się na mojej możliwości uczestniczenia w zgromadzeniach i wypełniania obowiązku. Czułem konflikt wewnętrzny, ponieważ wiedziałem, że obowiązek to odpowiedzialność, od której nie wolno się uchylać. Nie mogłem zrezygnować ze swoich obowiązków z powodu spraw osobistych, ale skoro przełożony wydał mi takie polecenie, to znaczyło, że wysoko mnie ceni. Gdybym się od tego wykręcił ze względu na mój obowiązek, czy nie powiedzieliby, że zawodzę w krytycznym momencie, a potem przestaliby mi przydzielać ważne zadania? Bardzo trudno było mi podjąć decyzję, więc opisałem sytuację Bogu w modlitwie, prosząc Go, aby poprowadził mnie w zrozumieniu Jego woli i pomógł znaleźć drogę praktyki. Później przeczytałem ten fragment Jego słów: „Za kulisami wszystkiego, co się wydarza, toczy się walka. Za każdym razem, gdy ludzie wprowadzają w życie prawdę lub miłość do Boga, toczy się wielki bój i chociaż może się wydawać, że – jeżeli chodzi o ciało – wszystko jest z nimi w porządku, to w głębi ich serc tak naprawdę toczy się walka na śmierć i życie. Dopiero po tym zażartym boju, dopiero po długotrwałej i głębokiej refleksji, może nastąpić zwycięstwo lub przegrana. Człowiek sam nie wie, czy się śmiać, czy płakać. Ponieważ wiele wewnętrznych motywacji ludzi jest niewłaściwych, albo dlatego, że znaczna część Bożego dzieła pozostaje w sprzeczności z ich wyobrażeniami, gdy ludzie wprowadzają prawdę w życie, za kulisami toczy się wielki bój. Nawet wprowadziwszy tę prawdę w życie, ludzie w ukryciu wylewać zwykli niezliczone łzy smutku, zanim w końcu zdecydują, że chcą podobać się Bogu. To właśnie ze względu na tę walkę ludzie znoszą cierpienia i przechodzą oczyszczenie – i to jest prawdziwe cierpienie. Kiedy i tobie przyjdzie stoczyć ten bój, to, jeśli będziesz w stanie naprawdę stanąć po stronie Boga, będziesz potrafił Go zadowolić” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiając się nad tym, dostrzegłem, że była to walka między zadowalaniem Boga a zadowalaniem szatana, służąca temu, aby sprawdzić, co wybiorę. Zdałem sobie sprawę, że w różnych sytuacjach brałem pod uwagę przede wszystkim to, czego chcieli moi przełożeni oraz własną karierę – uznanie i status wciąż były dla mnie zbyt ważne. Myślałem o tym, że aby zbawić ludzkość, Bóg podjął tak wielkie ryzyko i stał się ciałem w kraju wielkiego, czerwonego smoka, oraz wyraża prawdę. Bóg dał nam wszystko bez żadnych skarg ani żalu, a ja nie potrafiłem się zdobyć na żadne poświęcenie dla dobra mojego obowiązku. Gdzie było moje sumienie? Kiedy sobie to uświadomiłem, poczułem wielki wstyd. Odmówiłem modlitwę, pragnąc wyrzec się własnych interesów i wypełniać swój obowiązek. Potem jeszcze kilka razy musiałem wybierać między obowiązkiem a pracą. Czasami czułem się słaby i walczyłem ze sobą. Ale zauważyłem, że zawsze, kiedy byłem gotów zadowolić Boga, On otwierał przede mną drogę, a ja głosiłem ewangelię i wypełniałem swój obowiązek pod samym nosem przełożonego i nigdy nie zostałem przyłapany. Moja motywacja do wypełniania obowiązku stale rosła. Niedługo potem cała moja rodzina dowiedziała się, że jestem wierzący i głoszę ewangelię. Wszyscy zaczęli się przeciwstawiać mojej wierze.

Moja żona była nauczycielką, więc również była na państwowej posadzie. Powiedziała mi: „Byłeś w systemie partyjnym przez wiele lat, więc dobrze wiesz, jaki jest ich stosunek do religii. Aresztują wierzących na lewo i prawo. Czy z powodu swojej wiary i głoszenia ewangelii nie znalazłeś się na celowniku? Jeśli z tym nie skończysz, to będzie koniec naszego życia, koniec całej naszej rodziny!”. Podzieliłem się z nią świadectwem o ukazaniu się i dziele Boga i mówiłem o znaczeniu wiary. Powiedziałem: „Zbawiciel zstąpił na ziemię teraz, wyrażając prawdy, aby zbawić ludzkość. To jedyna w życiu szansa na zbawienie. Korzyści i status, które wciąż mamy przed oczami, są tymczasowe. Czy uchronimy się przed katastrofami, jeśli po prostu będziemy iść za partią komunistyczną, nieustannie pragnąc się wzbogacić? Jeśli damy się w to wciągnąć, żadne pieniądze nam nie pomogą! Spójrz tylko na Mateusza, apostoła Pana Jezusa – był poborcą podatkowym, miał doskonałą pracę. Ale kiedy zobaczył Zbawiciela, kiedy przyszedł Pan Jezus, pospieszył za Nim. Poza tym, jeśli będziemy wciąż podążać za partią w czynieniu zła, z pewnością czeka nas odpłata, zostaniemy ukarani. Jedynym sposobem na zbawienie jest podążanie za Chrystusem dni ostatecznych”. Mojej żony nie interesowało nic, co dotyczyło Boga, i nie chciała słuchać niczego, co miałem na ten temat do powiedzenia. Potem jednak zauważyła, że odkąd zacząłem wierzyć, nie wychodziłem jeść i pić ze współpracownikami i nie zaniedbywałem spraw domowych, a w moim życiu panował coraz większy porządek i miałem czas dla niej i dla naszego dziecka. Czasami zaczynałem mówić o sprawach dotyczących życia w ogóle. Stopniowo przestała stawać mi na drodze, ale cała rodzina z jej strony była przeciwna mojej wierze. Mój szwagier, który też miał rządową posadę, poradził mi: „Dopóki jesteś jeszcze młody, powinieneś myśleć o tym, jak wspinać się po szczeblach kariery i zarabiać pieniądze. Wówczas twoi rodzice i dziecko będą mogli cieszyć się tym wszystkim razem z tobą – to jedyna rozsądna rzecz, jaką możesz zrobić. Wszystko to, do czego dążysz ze względu na swoją religię, jest bardzo niejasne i niepraktyczne!”. Powiedziałem mu: „Nie jesteś wierzący, więc nie rozumiesz znaczenia i wartości wiary oraz dążenia do prawdy. Prawda jest niezmiernie cenna; może nam wskazać drogę życia, oczyścić nas z zepsucia i zbawić. Tego wszystkiego nie da się przeliczyć na pieniądze. Ty też jesteś członkiem partii, więc powiedz mi, czy przez te wszystkie lata, kiedy cieszyłeś się statusem i dostatkiem materialnym, byłeś naprawdę szczęśliwy? Czy masz w sercu prawdziwy spokój?”. Mój szwagier nic na to nie odpowiedział, a kiedy nie mógł mnie zmusić do zmiany zdania, rzekł ze złością: „Jeśli nie posłuchasz naszej rady, to kiedy przełożeni dowiedzą się o twoich zainteresowaniach religijnych, utrata stałego źródła utrzymania będzie najmniejszym z twoich zmartwień. Możesz zostać aresztowany, stracić życie i wszystko, co posiadasz, a cała twoja rodzina przez to ucierpi!”. Pozostali członkowie rodziny również próbowali mnie zmusić do porzucenia wiary.

Powiedziałem im bardzo jasno, że jestem zdeterminowany nadal podążać za Bogiem, ale po powrocie do domu zacząłem się denerwować. Gdyby moi przełożeni dowiedzieli się o mojej wierze, to nie tylko poniósłbym karę czy stracił pracę, ale mógłbym też zostać aresztowany i trafić do więzienia. Wtedy zostałbym z niczym, a wszyscy z mojego otoczenia z pewnością by mnie odrzucili i trzymali się na dystans. Byłby to całkowity upadek. Czy nie zostałbym z pustymi rękami? Na tę myśl znów poczułem wewnętrzną rozterkę. Byłem tak zestresowany, że nie mogłem spać. Na myśl, że wcześniej czy później stracę wygodne życie i godne pozazdroszczenia stanowisko, poczułem zupełną pustkę w środku i wielkie przygnębienie. Cierpiący i nieszczęśliwy, pomodliłem się do Boga, prosząc Go, aby poprowadził mnie do zrozumienia Jego woli. Przeczytałem potem ten fragment słów Boga: „Od przyjścia na ten brudny świat, człowiek znajduje się pod zgubnym wpływem społeczeństwa oraz feudalnej etyki i kształcony jest w »instytucjach szkolnictwa wyższego«. Zacofany sposób myślenia, zepsucie moralne, kiepski pogląd na życie, godna pogardy filozofia życiowa, kompletnie bezwartościowa egzystencja oraz zdeprawowany styl życia i obyczaje – wszystko to poważnie zaszkodziło sercu człowieka oraz mocno podkopało i zaatakowało jego sumienie. W rezultacie człowiek coraz bardziej oddala się od Boga i coraz bardziej Mu się sprzeciwia. Usposobienie człowieka staje się z dnia na dzień coraz bardziej niegodziwe i nie ma ani jednej osoby, która dobrowolnie zrezygnowałaby z czegokolwiek dla Boga, ani jednej osoby, która dobrowolnie podporządkowałaby się Mu, co więcej – ani jednej osoby, która dobrowolnie poszukiwałaby ukazania się Boga. Zamiast tego, pod władzą szatana człowiek jedynie goni za przyjemnościami, oddając się zepsuciu ciała w krainie brudu i plugastwa. Nawet kiedy słyszą prawdę, ci, którzy żyją w ciemności, nie myślą wcale o wprowadzaniu jej w życie ani nie chcą szukać Boga, nawet jeśli ujrzeli Jego ukazanie się. Jakże tak zdeprawowana ludzkość mogłaby mieć jakiekolwiek szanse na zbawienie? Jakże ludzkość o tak niskim poziomie moralnym mogłaby żyć w świetle?” (Posiadanie nieprzemienionego usposobienia to pozostawanie w nieprzyjaźni z Bogiem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże odkryły przede mną źródło mojego bólu. Dlaczego czułem się tak nieszczęśliwy w obliczu wyboru? Dlatego, że byłem bardzo głęboko skażony przez szatana i od dzieciństwa wierzyłem w szatańskie dewizy, takie jak „Wyróżniać się i przynosić zaszczyt przodkom”, uznając je za życiowe cele. Dążyłem do zdobycia szacunku i podziwu innych i uważałem, że świadczy to o moich aspiracjach. Pragnąc osiągnąć ten cel, byłem pilnym studentem, a gdy zacząłem pracę, zawsze starałem się ubiegać życzenia przełożonych, przypochlebiać im się i traktować uniżenie, aby zdobyć ich przychylność i uzyskać awans. Choć doskonale wiedziałem, że wszystko, co się robi w ramach partii komunistycznej, jest oburzającym okrucieństwem, utwardziłem serce i dostosowywałem się, służąc szatanowi i prowadząc nieszczęśliwe, pozbawione spokoju ducha życie. Słowa Boga Wszechmogącego pokazały mi wartość i sens ludzkiego życia i dzięki temu czułem się coraz bardziej spełniony. Ale w obliczu wyboru, który, jeśli zachowam wiarę, najprawdopodobniej miał doprowadzić do utraty pracy i perspektyw na przyszłość, a także do odrzucenia przez innych, przekonałem się, że ta szatańska dewiza „Wyróżniać się i przynosić zaszczyt przodkom” wciąż mocno trzyma mnie w swoich szponach. Podjęcie tej decyzji było tak trudne i bolesne, jakbym rezygnując z pogoni za uznaniem i zyskami uchylał się od mojej prawdziwej odpowiedzialności, jakbym popełniał jakiś potworny czyn. Nie chciałem stracić uznania i statusu, jakby utrata tych rzeczy oznaczała utratę samego życia. Dopiero gdy przeczytałem Boże słowa objawienia, zdałem sobie sprawę, że szatan używa tych rzeczy, by więzić ludzi, ranić nas, zmusić do oddalenia się od Boga i zdradzenia Go. Przyszedł mi na myśl hymn ze słowami Boga pod tytułem „Powinieneś dążyć do tego, by rozwijać się w pozytywny sposób”: „Całe życie ludzi jest w rękach Boga, a gdyby nie ich postanowienie przed Bogiem, kto by chciał żyć na próżno w tym pustym świecie człowieka? Po co zawracać sobie tym głowę? Ludzie pospiesznie przychodzą na świat i tak samo z niego odchodzą – czy całe ich życie nie jest na próżno, jeśli nie czynią nic dla Boga? Nawet jeśli Bóg nie uzna twoich czynów za godne wspomnienia, czyż nie uśmiechniesz się z wdzięcznością w chwili swojej śmierci?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 39, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten hymn stał się dla mnie wielką inspiracją. Mamy zaledwie kilkadziesiąt lat życia, więc musimy wykorzystać tę szansę, by doświadczyć Bożego dzieła i osiągnąć zbawienie, wypełnić obowiązek istoty stworzonej, zdobyć prawdę i życie. Jeśli tego nie zrobimy, stracimy szansę na na zbawienie przez Boga. Czy wówczas nasze życie nie byłoby zupełnie daremne? Gdyby partia komunistyczna miała mnie aresztować, uwięzić i torturować z powodu mojej wiary, to wiedziałem, że nie będę się skarżył, nawet gdybym miał umrzeć. Bóg dał mi możliwość życia, więc to Jemu powinienem je poświęcić. Kiedy to zrozumiałem, pomodliłem się: „Boże! Chcę się uwolnić od więzów, od kajdan wielkiego, czerwonego smoka i oddać się Tobie. Proszę, prowadź mnie, daj mi wiarę i pomóż mi pokonać tę kolejną przeszkodę”.

Później wydarzyło się coś, co skłoniło mnie do jak najszybszego wyjścia z systemu partii komunistycznej. Jeden z przełożonych odkrył, że pewien członek partii jest religijny, i zaciskając zęby ze złości, powiedział, że musimy go zawieźć na posterunek policji, żeby dali mu brutalną nauczkę. Za każdym razem, gdy myślałem o stosunku partii komunistycznej do religii, czułem lęk. Myślałem, że przy tak wrogim ich nastawieniu do przekonań religijnych i tak wielkiej nienawiści do chrześcijan, prędzej czy później wezmą mnie na cel. To było niebezpieczne miejsce i powinienem jak najszybciej stamtąd odejść. Poza tym przez te wszystkie lata wychwalałem partię komunistyczną i zgadzałem się na wielkie zło, które czyniła. Gdybym pozostał w tym systemie, stawałbym się tylko coraz bardziej uwikłany i w końcu już nie byłoby dla mnie odkupienia. Musiałem natychmiast odejść z tej szatańskiej organizacji, zupełnie się od niej odciąć.

Kiedy powiedziałem żonie, o czym myślę, od razu się zaniepokoiła. Powiedziała, że może wspierać mnie w wierze, ale nie może pozwolić, bym odszedł z pracy. Wezwała nawet moje rodzeństwo, żeby mnie przed tym powstrzymało. Prawie wszyscy pracowali w przedsiębiorstwach państwowych i obawiali się, że jeśli zostanę aresztowany, może się to odbić na ich życiu zawodowym. Moja najstarsza siostra nawet uklękła przede mną z płaczem i ściskając moje ręce, powiedziała: „Masz tak wspaniałą pracę z wysoką pensją, że nawet ludzie z tytułem magistra czy doktora nie mogą takiej znaleźć. Jak mógłbyś porzucić tak doskonałą posadę, żeby iść za Bogiem?”. Powiedziała też, że będzie tak klęczeć, dopóki nie przestanę się upierać przy zachowaniu wiary. Moja druga siostra też wpadła w wielką złość. Opowiadała, jak wiele musiała wycierpieć, aby pomóc opłacić moją edukację, i że nie mogła wyjść za mąż, dopóki nie skończyła trzydziestu lat. Teraz w końcu, po tych wszystkich wysiłkach, zaczęło się nam dobrze powodzić i cała rodzina czerpała z tego korzyści. Gdybym zrezygnował z pracy, zawiódłbym ją po tylu latach wysiłków. Moja najstarsza siostra również biadoliła, że jeśli ja rzucę pracę, to ona nie dostanie w swojej szkole żadnego płatnego zwolnienia chorobowego, i że jej syn miał nadzieję, iż pomogę mu znaleźć pracę. Powiedziała, że nie mogę w swojej wierze brać pod uwagę tylko siebie, ale powinienem też pomyśleć o rodzinie. W tamtej chwili trudno mi było dokonać wyboru. Od kiedy byłem dzieckiem, moi bracia i siostry wiele ze mną przeszli, i przez cały czas kierowała mną nadzieja, że będą mieli dobre życie i będą mogli chodzić z wysoko podniesionymi głowami. Z pewnością byliby szczęśliwi, gdybym się z nimi zgodził, ale skoro byłem teraz wierzący i szedłem za Bogiem, musiałem wykonywać obowiązek istoty stworzonej i nie zawieść Bożej łaski i miłości. Gdybym obiecał swojej rodzinie, że zrezygnuję z wiary, czyż tym samym nie zdradzałbym Boga? Zdradzenie Boga jest potwornym wykroczeniem i czymś, czego w żadnym razie nie mogłem zrobić. Bóg wyraził tyle prawd, by zbawić ludzkość, i zapłacił tak wielką cenę. Byłoby to niewyobrażalne, gdybym nie miał zamiaru Mu odpłacić, a nawet doszedł do porozumienia z szatanem i oddał mu hołd. Cierpiałem i czułem się słaby, ale wiedziałem, że muszę dokonać takiego wyboru. Powiedziałem im: „Nieważne, ile człowiek ma pieniędzy lub jak dobrą ma pracę. Czy te rzeczy mogą uleczyć ból spowodowany wewnętrzną pustką? Czy mogą kupić samo życie? Czyż wielu bogatych, wpływowych ludzi nie żyje w cierpieniu? Wiara i dążenie do prawdy to jedyny sposób na rozwiązanie tych problemów. Zbawiciel zstąpił, wyrażając prawdy, aby zbawić ludzkość. Taka okazja nigdy więcej się nie zdarzy, jest niesłychanie ulotna. Już za chwilę spadną na nas wielkie katastrofy. Jeśli teraz nie pójdziemy za Bogiem i nie wyrazimy przed Nim skruchy, to kiedy nadejdą katastrofy, będzie już za późno na żal! Już wcześniej dzieliłem się z wami wszystkimi ewangelią, ale nie mieliście odwagi do mnie dołączyć, obawiając się aresztowania przez partię komunistyczną. Nalegacie, bym podążał za partią, a jest to droga, która wiedzie prosto do piekła. Czy nakłaniając mnie do trzymania się tej drogi, nie wyrządzacie mi krzywdy? Czy wiecie, jacy ludzie działają w tym systemie? To wszystko demony sprzeciwiające się Bogu, zdolni są do najokropniejszych rzeczy. Z pewnością zostaną potępieni i ukarani. Katastrofy przybierają na sile. Jeśli nadal nie wierzycie w Boga i nie okazujecie przed Nim skruchy, na pewno spadną na was nieszczęścia i zostaniecie ukarani. W ciągu lat wiary nauczyłem się kilku prawd i jasno dostrzegłem, że wiara jest jedyną słuszną ścieżką w życiu. Jesteście moją rodziną – czy nie chcecie dla mnie jak najlepiej? Dlaczego upieracie się wpychać mnie na tę złą ścieżkę, którą kroczy partia komunistyczna? Nie będę się wtrącać w wasze osobiste wybory, ale ja wybieram wiarę i podążanie za Bogiem. Nawet jeśli zostanę aresztowany i będę prześladowany, będę szedł tą ścieżką do końca”. Moja żona skrzywiła się i wyszła, a inni nic mi już nie powiedzieli. Później, próbując mnie powstrzymać przed wychodzeniem na zgromadzenia i wykonywaniem obowiązku, moja żona zamknęła mnie w domu i kazała mojemu szwagrowi przyjść i pilnować mnie przez cały dzień, nie spuszczając z oczu. Przez trzy dni z rzędu nie mogłem nigdzie wyjść. To opóźniło moje wykonywanie obowiązków i zacząłem czuć wielki niepokój. Nie wiedząc, co robić, modliłem się do Boga i prosiłem Go o przewodnictwo, o to, by wskazał mi drogę wyjścia. Wieczorem trzeciego dnia zadzwonił mój tato i powiedział, że moja mama zaginęła, więc w końcu miałem okazję wyjść z domu, żeby jej poszukać razem z moim szwagrem. Po drodze ostrzegał mnie: „Musisz porzucić swoją wiarę! Twój brat będzie tu jutro. Powiedział, że połamie ci nogi, jeśli zachowasz swoją religię, że bez względu na wszystko znajdzie jakiś sposób, żeby cię zmusić do rezygnacji!”. To było dla mnie bardzo przygnębiające. Wiedziałem, że jeśli nie ucieknę od nich od razu, nie będę miał kolejnej szansy. Ale kiedy już miałem odejść, ogromnie trudno było mi przezwyciężyć tę mentalną barierę. Patrzyłem na moich bliskich, na znajomą dzielnicę, myślałem o wygodnym życiu i o godnej pozazdroszczenia pracy i serce mi się ściskało na myśl, że za chwilę to wszystko stracę. Wtedy przypomniał mi się hymn ze słowami Boga pod tytułem „Co poświęciliście dla Boga?”, który często śpiewaliśmy na zgromadzeniach: „Abraham gotów był oddać w ofierze Izaaka, a jaką wy złożyliście ofiarę? Hiob złożył w ofierze wszystko, a wy, co ofiarowaliście? Tak wielu ludzi oddało życie, zapłaciło głową i przelało krew, aby poszukiwać prawdziwej drogi. Czy wy również zapłaciliście taką cenę?” (Znaczenie zbawienia potomków Moaba, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Miałem wrażenie, że Bóg jest przy mnie, twarzą w twarz ze mną, i że zadaje mi te pytania. Gdy Abraham miał sto lat, Bóg dał mu syna, ale mimo to Abraham w stanie ofiarować go Bogu. Tak wielu apostołów ofiarowało swoją młodość i przelało krew za dzieło ewangelii Bożej, a co ja ofiarowałem? Cierpiałem katusze z powodu uznania i statusu, tak bezwartościowych rzeczy. Byłem samolubny i podły. Jak mogłem być godny poświęceń Boga, który mnie pielęgnował i karmił przez te wszystkie lata? Toteż ten wybór, którego miałem dokonać, był bardzo istotny. Dotyczył mojej wiary i wykonywania obowiązku istoty stworzonej. Gdybym nie wybrał swojego obowiązku, żałowałbym tego do końca życia. Kiedy tak o tym pomyślałem, podjąłem decyzję. Gdy mój szwagier wchodził po schodach na górę, skorzystałem z okazji i uciekłem. Od tego czasu pełnię swój obowiązek w kościele w pełnym wymiarze godzin.

Od tamtej pory dochodziły mnie słuchy, że kilku moich byłych przełożonych i współpracowników, którzy pracowali w tym samym wydziale co ja, w pogoni za statusem i bogactwem dawało i przyjmowało łapówki, a kiedy wszystko wyszło na jaw, trafili za kratki. Bardzo się cieszyłem, że otrzymałem Bożą ochronę. Wcześniej, kiedy starałem się wybić, tak jak wszyscy wysyłałem prezenty i przyjmowałem łapówki. Gdybym pozostał w tamtym środowisku, skończyłbym jak oni. A teraz, chociaż nie mam już tych wszystkich przywilejów, podziwu i zazdrości innych, mogę wykonywać obowiązki w kościele, dążyć do prawdy i być uczciwym człowiekiem. Czuję się bardzo spełniony i szczęśliwy. Naprawdę jest to najbardziej znaczący i wartościowy sposób życia. Jak powiedziane jest w hymnie ze słów Bożych pod tytułem „Najgłębsze życie”: „Jesteś istotą stworzoną: to oczywiste, że powinieneś czcić Boga i dążyć do osiągnięcia życia pełnego znaczenia. Skoro jesteś istotą ludzką, powinieneś ponosić koszty dla Boga i znosić wszelkie cierpienia! Powinieneś z radością i bez wahania przyjmować tę odrobinę cierpienia, jakiemu jesteś dziś poddawany, i wieść życie pełne znaczenia, tak jak Hiob i Piotr. Jesteście ludźmi, którzy podążają właściwą drogą, tymi, którzy dążą do poprawy. Jesteście ludźmi, którzy w narodzie wielkiego, czerwonego smoka powstają, tymi, których Bóg nazywa sprawiedliwymi. Czyż takie właśnie życie nie jest życiem o największym znaczeniu?” (Praktyka (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg Wszechmogący jest Tym, który mnie zbawił, pozwolił umknąć przed gniewem szatana i zyskać Boże zbawienie.


59. Gorzki smak bycia pochlebcą

Autorstwa Frankie, Grecja

W zeszłym roku brat Gabriel, z którym jeździłem głosić ewangelię, został zwolniony. Gdy go o to spytałem, powiedział, że od kilku lat nie wykonywał dobrze obowiązków, że był uparty i robił wszystko po swojemu, co poważnie zaszkodziło pracy kościoła, i dlatego go zwolniono. Było mi smutno, że do tego doszło, bo widziałem, jak jest mu przykro i jak podle się czuje. Myśląc o naszej wspólnej pracy, przypomniałem sobie, że rzeczywiście obowiązki spełniał po łebkach i robił wszystko po swojemu. Chciałem mu o tym powiedzieć, żeby zastanowił się nad sobą i zyskał samoświadomość, ale kiedy już miałem otworzyć usta, zawahałem się. Pomyślałem; „Przywódca na pewno obnażył go i mocno przyciął, kiedy go zwalniał, więc i tak musi już być bardzo nieszczęśliwy. Jeśli i ja dorzucę swoje, to czy nie będzie to sypanie soli na ranę? Czy nie pomyśli, że brak mi współczucia? Zresztą przywódca na pewno wspomniał mu o tych problemach, które zauważyłem, więc lepiej po prostu go pocieszę”. Powiedziałem mu więc: „Jestem pewien, że przez te lata głoszenia ludziom ewangelii zyskałeś wiele doświadczenia, a przynajmniej masz dużo spostrzeżeń. W tutejszym kościele jest wielu nowych braci i sióstr, którzy dołączyli w ostatnich latach. Nie mają doświadczenia w głoszeniu ewangelii. Po powrocie do domu będziesz mógł pomóc każdemu”. Ku mojemu zdziwieniu odpowiedział: „Bracie, drażni mnie, że to mówisz. Myślałem, że wskażesz na moje problemy i mi pomożesz, bym mógł zastanowić się nad sobą i stać się bardziej samoświadomy; to byłoby korzystne dla mojego życia. A ty chwalisz mnie, choć upadłem tak nisko, i dajesz do zrozumienia, że moje zwolnienie to nic wielkiego i jestem lepszy od innych. Próbujesz mnie zadowolić, odgrywasz rolę pachołka szatana i popychasz mnie w stronę piekła! Twoje ładnie brzmiące słowa nie są dla ludzi budujące, więc przestań tak mówić. Nie są przejawem miłości, a wręcz są niszczące i szkodliwe”. Zrobiło mi się tak wstyd, że chciałem się zapaść pod ziemię. Dobrze wiedziałem, że pomimo wielu lat wiary skażone usposobienie Gabriela jakoś szczególnie się nie zmieniło i w pełnionym przez siebie obowiązku nie osiągnął żadnych wielkich wyników. Wiedziałem, że to był niebezpieczny stan. Ale ja nie tylko nie wskazałem mu na jego problemy i nie pomogłem mu, ale jeszcze mówiłem mu miłe rzeczy. Byłem nieszczery, prawiąc mu uprzejmości i komplementy na świecki sposób. Czyż nie byłem oszustem, który sobie z nim pogrywa? Zwolnienie Gabriela było dla niego świetną okazją do autorefleksji i lepszego poznania siebie. Gdyby poszukał prawdy, zastanowił się nad sobą i okazał szczerą skruchę, ta porażka mogłaby być punktem zwrotnym w jego wierze. A ja byłem dla niego kłodą pod nogami, plotąc te nieszczere bzdury, by z nim pogrywać, przeszkadzać mu i zwodzić go. Byłem pachołkiem szatana. Bóg robi, co może, by zbawić ludzi, a szatan spiskuje i snuje intrygi, by ludziom przeszkodzić i pociągnąć ich za sobą do piekła. Moje bezsensowne słowa po prostu krzywdziły Gabriela. Na tę myśl poczułem silny lęk, więc znalazłem odpowiednie słowa Boże. Dzięki ich lekturze zacząłem zastanawiać się nad tym moim problemem i rozumieć go.

Zobaczyłem, że słowa Boga mówią: „Jeśli jakiś brat lub siostra, z którymi masz dobre relacje, poproszą cię o wskazanie, co jest z nimi nie tak, jak powinieneś to zrobić? Zależy to od tego, jakie podejście przyjmujesz w tej sprawie. Czy twoje podejście opiera się na prawdozasadach, czy też używasz filozofii funkcjonowania w świecie? Jeśli wyraźnie widzisz, że mają jakiś problem, ale nie mówisz im o tym wprost, aby nie narazić na szwank waszej relacji, a nawet usprawiedliwiasz się, mówiąc: »Moja postawa jest teraz niewielka i nie do końca rozumiem twoje problemy. Kiedy to się zmieni, powiem ci«, to na czym polega problem? Wiąże się to z filozofią funkcjonowania w świecie. Czy to nie jest próba oszukania innych? Powinieneś mówić o tym, co widzisz wyraźnie; a jeśli coś nie jest dla ciebie oczywiste, powiedz to. To jest wyrażanie tego, co masz w swoim sercu. Jeśli masz pewne przemyślenia i pewne rzeczy są dla ciebie oczywiste, ale boisz się obrazić ludzi, zranić ich uczucia i dlatego postanawiasz nic nie mówić, to jest to życie według filozofii funkcjonowania w świecie. Jeśli odkryjesz, że ktoś ma problem lub zbłądził, to nawet jeśli nie możesz mu pomóc z miłością, musisz przynajmniej wskazać mu jego problem, aby mógł się nad nim zastanowić. Jeśli zaś go zignorujesz, czy nie szkodzisz mu w ten sposób?” (Tylko przez dążenie do prawdy można wyeliminować własne pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Był też taki fragment o przebiegłych ludziach: „Nie mają miłości do pozytywnych rzeczy, nie tęsknią za światłem, nie kochają drogi Bożej ani prawdy. Lubią podążać za światowymi trendami, są zakochani w prestiżu, zyskach i statusie, uwielbiają wyróżniać się z tłumu, uwielbiają prestiż, zyski i status oraz czczą wielkich i sławnych, ale w rzeczywistości czczą demony i szatana. Nie dążą do prawdy ani do pozytywnych rzeczy w swoich sercach, zamiast tego cenią wiedzę. (…) Używają filozofii szatana, jego logiki; skorzystają z każdego jego podstępu, każdej sztuczki, każdej sytuacji, aby wykorzystać osobiste zaufanie ludzi, skłonić ich do tego, by ich czcili i by za nimi podążali. Nie jest to droga, którą powinni kroczyć ludzie wierzący w Boga; tacy ludzie nie tylko nie zostaną zbawieni, ale spotka ich Boża kara – co do tego nie może być najmniejszej wątpliwości” (Nie można zostać zbawionym przez wiarę w religię i udział w ceremoniach religijnych, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże w pełni obnażyły prawdę moich zamiarów i moje zepsucie. Miałem jasność co do problemów Gabriela. Był niedbały i nie wkładał serca w swoje obowiązki. Nie był wytrwały w pracy i nie trzymał się w niej zasad. Robił, co chciał i zdążył już zaburzyć pracę kościoła. Byłem pochlebcą i bałem się go obrazić, więc nigdy mu tego nie wytknąłem. Teraz, gdy został zwolniony i w rozmowie otworzył się przede mną na temat swoich porażek, powinienem był porozmawiać z nim o jego problemach i omówić z nim wolę Bożą, by pomóc mu poznać siebie i okazać Bogu skruchę. To byłby prawdziwy przejaw miłości, który miałby na niego korzystny i budujący wpływ. Ja tymczasem byłem pochlebcą, mówiącym różne obłudne kłamstewka. Czy nie chciałem po prostu skłonić go do tego, żeby mnie polubił? Chciałem, żeby poczuł, że kiedy doświadczył porażki, to przywódca przyciął go i obnażył, a ja byłem tym, który go pocieszał i dodawał mu otuchy. Wtedy byłby wdzięczny i miał o mnie dobre zdanie. W relacjach ze swoim bratem wykorzystywałem świeckie maksymy typu „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, „Głoś dobre słowo w zgodzie z uczuciami i rozumem innych, ponieważ szczerość irytuje ludzi”, „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni” i tak dalej. To są złe, ziemskie reguły postępowania i szatańskie filozofie. Relacje między niewierzącymi zawsze podtrzymują szatańskie rozumienie świata, a słowa niewierzących to same pochlebstwa i hipokryzja. Odgrywają oni komedię, by wybadać innych, za wszystkim, co mówią, kryje się podstęp i nigdy nie wypowiadają nawet jednego słowa prawdy. Wierzyłem już od dłuższego czasu i zjadłem i wypiłem wiele słów Bożych, ale wciąż nie mogłem powiedzieć nic, co byłoby prawdą. Zamiast tego, jak niewierzący, używałem szatańskich filozofii i byłem narzędziem szatana, stając się coraz bardziej szczwanym i przebiegłym. To było żałosne! Przypomniało mi to słowa Boże: „Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu źli niż niewierzący – są archetypicznymi demonami” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Im dłużej przebywasz w obecności Boga, tym więcej będziesz miał doświadczeń. Jeśli nadal żyjesz w świecie jak zwierzę – twoje usta wyznają wiarę w Boga, ale twe serce jest gdzie indziej – i wciąż studiujesz ziemskie filozofie życia, to czyż nie zniweczy to wszystkich twoich wcześniejszych wysiłków?” (O doświadczeniu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Myśląc o swoich latach wiary, zrozumiałem, że nie zdobyłem prawdy ani nie stałem się zwykłym, uczciwym człowiekiem, tylko ciągle pielęgnowałem świecki sposób życia. Nie byłem kimś, kto kocha i akceptuje prawdę. Zwróciłem się więc do Boga z modlitwą: „Boże, jestem taki podstępny! Chcę okazać skruchę i przestać żyć według szatańskich, doczesnych filozofii”.

Dzięki temu doświadczeniu i nauczce w moich późniejszych relacjach z ludźmi zamiast być pochlebcą, który unika rozmowy o trudnych tematach, potrafiłem być bardziej czujny i praktykowałem mówienie w sposób, który przynosił im korzyść. Ale byłem tak głęboko zepsuty przez szatana, że kiedy coś dotyczyło moich prywatnych interesów, nie mogłem się powstrzymać i znów stawałem się pochlebcą.

Kiedyś pracowałem z bratem Hudsonem przy produkcji filmów. Miał on dość zdecydowane opinie i był w tej pracy znacznie lepszy niż ja. Czułem, że powinienem być skromny, żeby nie odniósł wrażenia, że jestem zadufanym ignorantem. Więc w toku naszej współpracy, kiedy tylko nasze opinie się różniły, próbowałem trzymać się powiedzenia „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”, aby dobrze nam się współpracowało i aby nie zaszkodzić naszej relacji. Czasem widziałem pewne błędy w filmach, przy których pracował, i sugerowałem, by je poprawił, ale on nie uważał, że rzeczy wskazane przeze mnie stanowią jakiś problem. Przedstawiał jakieś wymówki i własne opinie. Choć nie całkiem się z nim zgadzałem, obawiałem się, że dalsza dyskusja spowoduje impas i wywoła kłótnie, a wszyscy uznają, że jestem arogancki, zarozumiały i uparty, więc odpuszczałem. Współpracowaliśmy w ten sposób przez kilka miesięcy, ale gdy publikowano nasze nagrania, zawsze było w nich trochę błędów, a większość z nich dotyczyła kwestii, które wcześniej wskazałem. W rezultacie musieliśmy te filmy przerabiać. Skończyło się tak, że Hudson został zwolniony za arogancję, zadufanie i upór. Chociaż filmy zostały ostatecznie ukończone, nie czułem z tego powodu ulgi ani spokoju. Było mi natomiast niezręcznie i czułem się winny. W pracy zawsze byłem pochlebcą, chcąc utrzymać powierzchowną harmonię i nie przestrzegając zasad z obawy, że obrażę innych. Nie wypełniłem jak należy swojej funkcji partnera i zaszkodziłem pracy przy filmach. Czułem się okropnie. Wtedy przyszła do mnie przywódczyni i obnażyła mnie, mówiąc: „Nie trzymałeś się prawdozasad w swojej pracy z braćmi i siostrami. Dobrze wiedziałeś, że opinie Hudsona w trakcie produkcji filmów były złe, ale i tak ślepo za nim szedłeś, by zapobiec konfliktom i chronić swój wizerunek. Przez to filmy trzeba było robić od nowa, a to opóźniło nasze postępy”. Potem powiedziała: „Jesteś jak chorągiewka na wietrze. Powinieneś poszukać prawdy i natychmiast temu zaradzić”. Przykro mi było to słyszeć. Modliłem się i myślałem o tym przez kilka kolejnych dni. Czytałem też słowa Boga.

W nich przeczytałem, że Bóg Wszechmogący mówi: „Na pozór słowa antychrystów wydają się wyjątkowo miłe, kulturalne i dystyngowane. Jeśli ktoś łamie zasady, kto zakłóca i zaburza pracę kościoła, to kimkolwiek jest ta osoba, antychryst nie obnaża jej ani nie krytykuje, lecz przymyka oko, by ludzie uznali go za wielkodusznego we wszystkich sprawach. Każdy przejaw zepsucia i zły uczynek innych spotyka się z jego wyrozumiałością i tolerancją. Antychryści nie złoszczą się, nie wpadają we wściekłość, nie okazują niezadowolenia i nie obwiniają ludzi, robią coś złego i szkodzą interesom domu Bożego. Bez względu na to, kto popełnia zło i zaburza pracę kościoła, nie zwracają na to uwagi, jakby to nie miało z nimi nic wspólnego, i nikogo z tego powodu nie obrażają. O co najbardziej troszczą się antychryści? O to, ilu ludzi odnosi się do nich z szacunkiem, ilu widzi ich cierpienie i podziwia ich za to. Antychryści uważają, że nie należy cierpieć za darmo; jakiekolwiek trudności znoszą, jakąkolwiek cenę płacą, jakiekolwiek dobre uczynki wykonują, jakkolwiek są wobec innych troskliwi, opiekuńczy i kochający, wszystko to musi się dziać na oczach innych, by jak najwięcej ludzi mogło to zobaczyć. A jaki jest cel takiego działania? Zawojować ludzi, sprawić, by jak najwięcej osób poczuło podziw i aprobatę dla ich działań, dla ich zachowania, dla ich charakteru. Istnieją nawet antychryści, którzy przez takie pozornie dobre zachowanie próbują stworzyć obraz siebie jako dobrego człowieka, by więcej ludzi przychodziło do nich po pomoc. (…) Ich działania nie tylko wzbudzają cześć dla nich w sercach innych ludzi, ale również zapewniają im tam miejsce. Antychryści chcą zająć miejsce Boga. To jest to, do czego zmierzają w swoim postępowaniu. Najwyraźniej ich działania już przyniosły pierwsze rezultaty: zdobyli już miejsce w sercach ludzi, którym brakuje rozeznania; niektórzy już ich czczą i podziwiają, a właśnie to było celem antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg pokazuje, że antychryści są szczególnie źli i nikczemni. Dobrze udają uprzejmych i mówią miłe rzeczy, by maskować się i zdobyć serca ludzi, przez co ci myślą, że tylko antychryści są tolerancyjni i wyrozumiali, więc u nich będą szukali pociechy. To coraz bardziej odsuwa ludzi od Boga, a wtedy antychryści zajmują Jego miejsce w ich sercach. Byłem dokładnie taki sam. Bracia i siostry muszą mówić o wszystkim i pomagać sobie wzajemnie w pełnieniu obowiązku, ale ja unikałem mówienia czegokolwiek, co mogłoby zostać uznane za atak, byle tylko chronić własną reputację. Dostrzegłem błędy w filmach Hudsona, ale nie zastosowałem prawdozasad, tylko płynąłem z nurtem. Byłem pochlebcą i nie praktykowałem prawdy. Nie chciałem, by ktokolwiek pomyślał, że jestem arogancki. Chciałem, by uważali, że jestem tolerancyjny, wyrozumiały i dbam o uczucia innych. Pragnąłem uszczęśliwić wszystkich ludzi, z którymi miałem kontakt, żeby mnie lubili i mieli o mnie dobre zdanie. By osiągnąć mój nikczemny cel, w swoim dążeniu do utrzymania dobrego wrażenia nie oszczędziłem nawet pracy kościoła. Byłem taki samolubny! Z Bożego osądzenia i obnażenia zrozumiałem, że będąc pochlebcą, szedłem ścieżką antychrysta. Gdy to pojąłem, poczułem się winny. Potem dalej zastanawiałem się nad sobą. Myśląc o całym tym czasie, gdy byłem wierzącym, doszedłem do wniosku, że zawsze pokazywałem ludziom uprzejmą twarz. Gdy spotkałem kogoś życzliwego, wykształconego i wyrafinowanego w słowach i uczynkach, próbowałem mu dorównać. Chciałem uchodzić za człowieka wyrozumiałego i przystępnego, by chronić swój wizerunek w oczach mych braci i sióstr. Widząc, że inni mają problem lub ujawniają zepsute usposobienie, rzadko coś mówiłem, by nie wprawić ich w zakłopotanie. Pamiętam, że kiedy jako diakon głosiłem ewangelię, zawsze starałem się być dyskretny i mówić z pokorą. Widząc, że inni są niedbali w pełnieniu obowiązku i nie przestrzegają zasad, obawiałem się, że jeśli o tym wspomnę, pomyślą, że jestem nieczuły i w ten sposób zrujnuję swój wizerunek „miłego faceta”. Z tak zwanej miłości uważałem więc na słowa, byłem łagodny i mówiłem oględnie, gdy próbowałem pomóc innym. Nigdy bezpośrednio nikogo nie obnażyłem ani nie pomogłem mu zrozumieć powagi jego czynu. Mówiłem wyłącznie aluzjami. Kiedy miałem kogoś zwolnić, bałem się, że to go urazi, i nie wiedziałem, co powiedzieć. Starałem się z całych sił, by to inni omawiali zamiast mnie, usiłując tego uniknąć, jeśli tylko mogłem. W ten sposób robiłem wszystko, by zachować i ochronić swój status i wizerunek, a bracia i siostry mówili, że nigdy się nie wywyższam i że łatwo ze mną pracować. Rekomendowali mnie nawet na stanowisko przywódcy, bo „mam dobre człowieczeństwo” i nie będę gnębił innych. Byłem z siebie bardzo zadowolony. Antychryści swoim powierzchownym, miłym zachowaniem wprowadzają ludzi w błąd i przyciągają ich do siebie. Czyż moje cele i motywy nie były takie same? Nigdy nie zastanawiałem się nad swoimi niecnymi zamiarami i zepsutą naturą, myślałem, że nie ma nic złego w byciu pochlebcą. Mogłem zdobyć aprobatę, wsparcie i uznanie innych. Wydawało mi się, że to był świetny sposób na życie. Ale teraz zrozumiałem, że będąc pochlebcą, działałem w najbardziej skryty, najbardziej zawoalowany sposób, by wprowadzić innych w błąd i przyciągnąć ich do siebie. Kroczyłem ścieżką antychrystów!

Pewnego dnia podczas ćwiczeń duchowych przeczytałem fragment słów Bożych, który bardzo mnie poruszył: „Jakie konsekwencje występują, gdy ludzie zawsze myślą o własnym interesie, gdy zawsze starają się chronić własną dumę i próżność, gdy ujawniają zepsute usposobienie, ale nie szukają prawdy, aby je skorygować? Wówczas nie mają oni wejścia w życie, brakuje im prawdziwego świadectwa opartego na doświadczeniu. A to jest niebezpieczne, prawda? Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy, jeśli brak ci jakiegokolwiek świadectwa opartego na doświadczeniu, to w odpowiednim czasie zostaniesz zdemaskowany i wyrzucony. Jaki jest w domu Bożym pożytek z ludzi bez świadectwa opartego na doświadczeniu? Z pewnością wykonają źle każdy obowiązek i nie potrafią niczego zrobić poprawnie. Czy nie są po prostu śmieciami? Jeśli ludzie, po latach wiary w Boga, nigdy nie praktykują prawdy, to są fałszywymi wierzącymi; są źli. Jeśli nigdy nie praktykujesz prawdy i jeśli twoje wykroczenia stają się coraz częstsze, to twój koniec jest wyznaczony. Widać wyraźnie, że wszystkie twoje wykroczenia, błędna ścieżka, którą kroczysz, i twoja odmowa pokuty – wszystko to powiększa zakres mnóstwa złych uczynków; twój koniec będzie zatem taki, że pójdziesz do piekła – zostaniesz ukarany. Czy uważacie, że to błaha sprawa? Jeśli nie zostałeś jeszcze ukarany, nie zdajesz sobie sprawy, jakie to jest przerażające. Kiedy nadejdzie ten dzień, w którym naprawdę staniesz w obliczu nieszczęścia i śmierci, będzie już za późno na żale. Jeśli w swojej wierze w Boga nie akceptujesz prawdy i jeśli wierzyłeś w Boga od lat, ale nie nastąpiła w tobie zmiana, ostateczną konsekwencją będzie to, że zostaniesz wyrzucony i opuszczony” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zawsze byłem miłym człowiekiem i nigdy nie praktykowałem prawdy. Gdy współpracowałem z innymi, osiągałem swój nikczemny cel w postaci zwabiania ludzi do siebie i pozyskiwania ich sobie zawsze kosztem interesów kościoła. Wszystko, co robiłem, było złem. Gdybym dalej szedł tą drogą, w końcu Bóg by mnie odrzucił i ukarał! W słowach Boga czułem Jego sprawiedliwe usposobienie i to, jak brzydzi się tymi, którzy nie praktykują prawdy. Natychmiast chciałem okazać skruchę, szukać ścieżki praktyki i zmienić swoje usposobienie pochlebcy.

Przeczytałem, że słowa Boga mówią: „Kiedy twoja relacja z Bogiem stanie się normalna, będziesz również mieć normalne relacje z ludźmi. Aby stworzyć normalną relację z Bogiem, musisz budować wszystko na fundamencie Bożych słów, musisz wykonywać obowiązek zgodnie z Bożymi słowami i z tym, czego Bóg wymaga, musisz wyprostować swoje poglądy i we wszystkich rzeczach szukać prawdy. Musisz praktykować prawdę, gdy ją zrozumiesz, i bez względu na to, co ci się przytrafi, modlić się do Boga i szukać z sercem posłusznym Bogu. Praktykując w ten sposób, będziesz w stanie utrzymać normalną relację z Bogiem. Wykonując właściwie swój obowiązek, musisz zarazem pilnować, by nie uczynić nic, co nie byłoby korzystne dla wejścia w życie wybrańców Bożych i nie mówić nic, co okazałoby się niepomocne dla braci i sióstr. W każdym razie nie możesz robić niczego, co kłóciłoby się z twoim sumieniem, i absolutnie niczego, co ściągnęłoby na ciebie wstyd. Szczególnie nie możesz w żaden sposób buntować się przeciwko Bogu, stawiać Mu oporu ani zaburzać dzieła czy życia kościoła – takich rzeczy pod żadnym pozorem nie wolno ci czynić. We wszystkim, co robisz, bądź sprawiedliwy i szlachetny i upewnij się, że każdy twój uczynek jest godny przedstawienia Bogu. Choć ciało bywa czasami słabe, musisz się zdobyć na to, by na pierwszym miejscu stawiać interesy Bożej rodziny, nie pożądać korzyści dla siebie, nie czynić niczego, co byłoby samolubne lub godne pogardy i często zastanawiać się nad sobą. W ten sposób będziesz mógł żyć w obliczu Boga i twoja relacja z Bogiem stanie się zupełnie normalna” (Jak wygląda twoja relacja z Bogiem? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na wolę Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś mieć wzgląd na wolę Bożą i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki lekturze Bożych słów zrozumiałem, że jedynie ci, którzy we wszystkim szukają prawdy i stają po stronie Boga, ci, którzy rezygnują z osobistych pragnień i dbają o dzieło kościoła, urzeczywistniają podobieństwo do człowieka i mogą mieć normalne relacje z innymi. Potem zacząłem praktykować stawianie w każdej sytuacji na pierwszym miejscu interesów kościoła i usiłowałem wypełniać wolę Bożą w swoich słowach i czynach. Postępując tak przez jakiś czas, zobaczyłem, że w codziennym życiu i w pełnionym obowiązku mam wiele okazji do praktykowania prawdy Na przykład, na spotkaniach widziałem, że niektórzy ludzie wypowiadają słowa i doktryny lub zbaczają z tematu. Czasami ktoś rozwlekle przedstawiał omówienie, a nasze spotkanie się przedłużało. To wszystko szkodziło życiu kościoła, a lider grupy nie zwracał na to uwagi ani nie próbował nic z tym zrobić. Najpierw nie chciałem nic mówić, ale poczułem się winny – czemu znów chcę być pochlebcą? Szybko pomodliłem się do Boga, odrzucając niewłaściwą motywację. Pod koniec spotkania podniosłem kwestie, które zauważyłem, i zaproponowałem rozwiązania. Czułem, że porzucając siebie i broniąc w ten sposób interesów domu Boga, zyskuję wielki spokój. Kiedyś brat, którego bardzo dobrze znałem, został zwolniony, i powiedział mi, że to dlatego, iż pragnął wygody, był przebiegły, podstępny i nieskuteczny w pełnieniu obowiązków. Najpierw chciałem go pocieszyć, żeby dobrze o mnie myślał, ale zdałem sobie sprawę, że tym razem muszę praktykować prawdę, więc wyciszyłem się i rozważyłem, co powinienem powiedzieć, by podbudować tego brata. Pomyślałem o naszych wcześniejszych relacjach. Jego pragnienie komfortu było wyraźnie widoczne podczas jego pracy. Nie szczędząc słów, wytknąłem mu problemy w jego postawie wobec obowiązków i przesłałem mu odpowiednie słowa Boże. Potem podziękował mi, mówiąc, że to wszystko mu pomogło. Gdy to zrobiłem, poczułem ogromną ulgę i wielki spokój.

Poprzez sąd i obnażenie słowami Boga zrozumiałem, że gdybym dalej żył według szatańskich, ziemskich filozofii, stałbym się jeszcze bardziej nieuczciwy i przebiegły; upadłbym poniżej granicy człowieczeństwa i skończyłbym tak, że krzywdziłbym innych i siebie. Dowiedziałem się też, że życie zgodne ze słowami Boga i postępowanie według prawdozasad to jedyny sposób, aby mieć człowieczeństwo i być naprawdę dobrą osobą.


60. Doniesienie na fałszywego przywódcę: osobista walka

Autorstwa Gan Xiao, Chiny

W sierpniu zeszłego roku zostałam zwolniona z dotychczasowego stanowiska i przywódca przeniósł mnie do innego kościoła. Już na pierwszym spotkaniu zauważyłam, że brat Liang Hui spóźnił się o godzinę. Siostra Tan Min, przywódczyni kościoła, też była obecna. Pomyślałam: „Słyszałam od braci i sióstr, że Liang Hui jest niedbały i pełniąc obowiązek robi to, na co ma ochotę, a poza tym ciągle bez powodu spóźnia się na spotkania. Dziś też przyszedł bardzo spóźniony, więc Tan Min powinna porozmawiać z nim o tym problemie”. Ale ona w ogóle nie zareagowała i nie zwróciła mu uwagi. W czasie spotkania inny brat opowiadał, że czuje się tłamszony przez moc pieniądza, że nie potrafi skoncentrować się na pełnionym obowiązku; wydawał się bardzo przygnębiony. Kilkoro z nas znalazło fragmenty słów Bożych, by omówić je z nim i mu pomóc, ale Tan Min, mimo że była przywódczynią kościoła, nie powiedziała nic. Zauważyłam, że podczas zgromadzeń nie brała żadnej odpowiedzialności, lecz tylko klepała formułki i nikomu w niczym nie pomagała. Chciałam z nią porozmawiać o tym problemie, ale potem uznałam, że ponieważ było to moje pierwsze zgromadzenie, to może mam zbyt ograniczoną perspektywę, więc powinnam trochę poczekać, zanim zabiorę głos. Ku mojemu zaskoczeniu sytuacja powtórzyła się na kilku kolejnych spotkaniach. Czasem kończyła zgromadzenie tuż po czytaniu słów Bożych, prawie w ogóle ich nie omawiając. W ogóle nie poświęcała uwagi omawianiu słów Boga. Pomyślałam: „Głównym zadaniem przywódcy jest kierowanie braci i sióstr podczas czytania słów Bożych i omawianie prawdy, żeby mogli ją zrozumieć i wejść w rzeczywistość słów Boga. Ale Tan Min nie prowadzi omówień słów Boga i nie rozwiązuje problemów ludzi. Czyż nie jest to zaniedbanie obowiązku? Zwykłe obijanie się? Czy w taki sposób uda się cokolwiek osiągnąć? Przecież dalsze takie postepowanie opóźni wszystkim wejście w życie. Chcę coś powiedzieć, ale boję się, że ona tego nie przyjmie albo zarzuci mi arogancję i każe zastanowić się nad sobą po utracie dawnego stanowiska, zamiast wtrącać się w sprawy innych”. Gdy tak pomyślałam, postanowiłam dać sobie spokój, zapomnieć o wszystkim i skupić się na sobie.

Miesiąc później przydzielono mi inny obowiązek i przypisano do dwóch innych grup spotkaniowych. W czasie tych spotkań bracia i siostry nie koncentrowali się na omawianiu słów Bożych ani swoich doświadczeń i swojej wiedzy. Czasem po prostu sobie gawędzili. Wiedziałam, że powodzenie życia kościoła zależy bezpośrednio od osoby, która ten kościół prowadzi, a jeśli taki stan się utrzyma, wejście w życie przez braci i siostry będzie zagrożone, więc zgłosiłam to Tan Min. Ku mojemu zaskoczeniu w ogóle nie chciała tego zaakceptować, a nawet stwierdziła, że niepowodzenie życia kościoła to problem braci i sióstr. Pomyślałam: „Nie zastanawia się nad sobą, tylko zrzuca całą odpowiedzialność na braci i siostry. Jako przywódczyni w ogóle nie akceptuje prawdy, nie słucha sugestii braci i sióstr ani nie bierze na siebie żadnego brzemienia życia kościelnego. Jak może prowadzić innych ku zrozumieniu prawdy i wejściu w rzeczywistość słów Boga? W ten sposób tylko skrzywdzi braci i siostry. Muszę z nią o tym ponownie pomówić”. Ale gdy miałam coś powiedzieć, zaczęłam się martwić, myśląc: „Właśnie nie zaakceptowała mojej sugestii, a do tego była niemiła. Po co mam się powtarzać? Jest przywódczynią kościoła, więc jeśli znów zwrócę jej uwagę, może uznać, że wykraczam poza moje kompetencje, i żywić do mnie urazę. Powinnam siedzieć cicho”. Nie czułam się z tym komfortowo, ale ostatecznie nic nie powiedziałam. Po kilku dniach Tan Min powiedziała mi, że przycięła braci i siostry w czasie spotkania, co też ze wszystkimi szczegółami mi opisała. Byłam bardzo zaskoczona i pomyślałam: „Jak możesz być tak nieświadoma? Życiu kościoła brakuje dyscypliny, ponieważ jako przywódczyni jesteś nieodpowiedzialna i niedbała. Jak możesz besztać za to innych? Samo besztanie ludzi bez omawiania prawdy niczego nie rozwiąże”. Naprawdę chciałam ponownie poruszyć temat jej problemów, ale widząc, jak była pewna siebie, uznałam, że źle by to przyjęła. Pomyślałam: „Dopiero co zostałam zwolniona, więc jakie mam prawo, by cokolwiek jej wypominać? Poza tym nasze ścieżki ciągle się przecinały, więc gdybym ją obraziła, miałabym w kościele ciężkie życie. Jeśli później odmówi przydzielenia mi obowiązku, stracę szansę na zbawienie. No dobrze, nic nie powiem i nie będę się wychylać. Będę żyć życiem kościoła i spełniać swój obowiązek”.

Usłyszałam, jak pewni bracia i siostry mówią, że Tan Min jest wprawdzie odpowiedzialna za ich pracę, ale od jakiegoś czasu nie uczestniczy w spotkaniach. Dodali też, że nie umiała odnieść się do problemów nowych wiernych, a niektórzy z nich, wskutek ingerencji religijnych pastorów i starszych, przestali przychodzić na spotkania. Pomyślałam: „Ewangelizacja jest taka ważna, ale Tan Min nie próbuje się odnieść do prawdziwych problemów. To bardzo nieodpowiedzialne! Tan Min nie wykonuje żadnej praktycznej pracy i jest bezpośrednio odpowiedzialna za to, że nowi wierni rezygnują, bo nie zostali podlani ani nakarmieni!”. Czułam, że to bardzo poważny problem, i koniecznie musiałam porozmawiać z nią twarzą w twarz. Kilka dni później spotkałam Tan Min i wspomniałam o kwestiach podniesionych przez tamtych braci i siostry, ale ona dalej o wszystko obwiniała wyłącznie ich. Wyglądało na to, że za nic nie bierze odpowiedzialności. Zwróciłam też uwagę na to, że nie odnosząc się do praktycznych problemów jako przywódczyni kościoła, była nieodpowiedzialna i zaniedbywała swój obowiązek, że opóźni to pracę kościoła i przyniesie szkodę braciom i siostrom. Ale zrobiła tylko smutną minę i nie powiedziała ani słowa. Pomyślałam: „Nie wykonuje praktycznej pracy, nie dźwiga brzemienia swojego obowiązku i nigdy nie przyjmuje prawdy. Oznacza to, że jest fałszywą przywódczynią i powinnam donieść o jej problemach przełożonym, żeby możliwie szybko została zwolniona”. Ale ja się wahałam, myśląc: „Jeśli na nią doniosę, a ona się o tym dowie, czy nie uzna, że się jej celowo czepiam i próbuję się z nią pokłócić? Jeśli by została usunięta, nie byłoby tak źle, ale jeśli nie, to czy nie byłaby obrażona? Pozostanie w tym kościele byłoby dla mnie wtedy bardzo utrudnione. Gdyby mnie zwolniła i straciłabym swój obowiązek, straciłabym zarazem szansę na zbawienie. No dobrze, nie doniosę o jej problemach i będę dalej spełniać swój obowiązek”. Miałam jednak wyrzuty sumienia. Wiedziałam, że w kościele jest fałszywa przywódczyni, ale zachowałam to dla siebie. Czy to było podtrzymywanie pracy kościoła? Toczyłam wewnętrzną walkę, więc zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, widzę problemy Tan Min i chciałabym na nią donieść, ale mam pewne obawy. Proszę, pokieruj mną, żebym przezwyciężyła te mroczne moce i ochroniła pracę kościoła”.

Później przeczytałam fragment słów Boga: „Jakie podejście powinni mieć ludzie do traktowania przywódcy albo współpracownika? Jeśli to, co robi przywódca bądź pracownik, jest słuszne i zgodne z prawdą, możesz go słuchać. Jeśli to, co robi, jest złe i niezgodne z prawdą, możesz go nie słuchać i zdemaskować, sprzeciwić się mu i wyrazić odrębną opinię. Jeżeli nie potrafi wykonywać rzeczywistej pracy albo popełnia złe uczynki, zaburzając pracę kościoła i ukazuje się jako fałszywy przywódca, fałszywy pracownik bądź antychryst, to możesz użyć własnego rozeznania, obnażyć go i zgłosić. Jednak niektórzy wybrańcy Boga nie rozumieją prawdy i są wyjątkowo tchórzliwi – bawiają się, że fałszywi przywódcy i antychryści pognębią ich i udręczą, więc nie ośmielają się przestrzegać zasad. Mówią: »Jeśli przywódca mnie wyrzuci, to będę skończony. Jeśli sprawi, że wszyscy mnie zdemaskują lub porzucą, nie będę już mógł wierzyć w Boga. Jeśli zostanę wyrzucony z kościoła, Bóg mnie nie zechce i nie zbawi. Czy moja wiara nie będzie wtedy na próżno?« Czy takie myślenie nie jest niedorzeczne? Czy tacy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga? Czy fałszywy przywódca lub antychryst, wyrzucając cię, reprezentuje Boga? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst dręczy cię i wyrzuca, jest to dzieło szatana i nie ma nic wspólnego z Bogiem; kiedy ludzie są u suwani lub wydalani z kościoła, jest to zgodne z intencjami Bożymi tylko wtedy, gdy decyzja została podjęta wspólnie przez kościół i wszystkich wybrańców Bożych i kiedy usunięcie lub wydalenie jest całkowicie zgodne z ustaleniami dotyczącymi pracy domu Bożego i prawdozasadami słowa Bożego. Jak wydalenie przez fałszywego przywódcę lub antychrysta miałoby oznaczać, że nie możesz zostać zbawiony? To jest prześladowanie ze strony szatana i antychrysta; nie oznacza to, że nie zostaniesz zbawiony przez Boga. To, czy możesz zostać zbawiony, czy nie, zależy od Boga. Żadna istota ludzka nie jest uprawniona do decydowania o tym, czy możesz być zbawiony przez Boga. Musisz mieć co do tego jasność. Jeśli utożsamiasz wydalenie przez fałszywego przywódcę i antychrysta z wydaleniem przez Boga, czy nie jest to błędne rozumienie Boga? Jest. Jest to nie tylko błędne rozumienie Boga, ale również buntowanie się przeciwko Niemu. Jest to też rodzaj bluźnierstwa przeciw Bogu. A czy takie błędne rozumienie Boga nie jest ignorancją i głupotą? Kiedy fałszywy przywódca lub antychryst cię wyrzuca, dlaczego nie szukasz prawdy? Dlaczego nie szukasz kogoś, kto rozumie prawdę, aby uzyskać od niego odrobinę rozeznania? I dlaczego nie zgłaszasz tego zwierzchnikom? To dowodzi, że nie wierzysz, by prawda miała najwyższą władzę w domu Bożym, pokazuje to, że nie masz prawdziwej wiary w Boga, że nie jesteś kimś, kto szczerze wierzy w Boga. Jeśli pokładasz ufność w Bożej wszechmocy, dlaczego obawiasz się zemsty fałszywego przywódcy lub antychrysta? Czy mogą oni określić twój los? Jeśli posiadasz umiejętność rozeznania i wykryjesz, że ich działania kłócą się z prawdą, dlaczego nie porozmawiasz o tym z wybrańcami Bożymi, którzy rozumieją prawdę? Masz przecież usta, więc dlaczego nie ośmielasz się zabrać głosu? Dlaczego tak się boisz fałszywego przywódcy czy antychrysta? To pokazuje, że jesteś nic niewartym tchórzem, pachołkiem szatana” (Punkt trzeci: Wykluczają i atakują tych, którzy dążą do prawdy, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Lektura tych słów prawdziwie rozjaśniła moje serce. Spotykając fałszywego przywódcę w kościele, nie powinniśmy się mu kłaniać i na każdym kroku dawać mu się ograniczać. Musimy zareagować, obnażyć go i donieść na niego przywódcom wyższego szczebla. Taka jest wola Boga. Wiedziałam, że Tan Min nie wykonywała praktycznej pracy i była fałszywym przywódcą, ale nie odważyłam się mówić o jej problemach, bo patrzyłam na to ze złej perspektywy. Sądziłam, że przywódca ma władzę i może zdecydować, czy mogę spełniać obowiązek, czy nie, więc jeśli ją obrażę, mogę stracić obowiązek, a wtedy nie dostąpię zbawienia. Pojęłam, że mimo tylu lat wiary wciąż nie rozumiałam Boga. W domu Bożym władzę dzierżą prawda i sam Bóg. To, czy będę miała obowiązek i czy zostanę zbawiona, zależy od Boga, a nie od jakiegokolwiek przywódcy. Nawet jeśli fałszywy przywódca miał władzę i rzeczywiście by mnie tłamsił, byłoby to tylko tymczasowe. Bóg widzi wszystko, a Duch Święty wszystko ujawnia, więc prędzej czy później fałszywi przywódcy i antychryści zostaną obnażeni i wydaleni. Nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga i bałam się urazić innych, ale nie bałam się urazić Boga. Nie miałam Boga w sercu. Co była ze mnie za wierząca? Uważałam, że skoro nie jestem przywódczynią, to nie mam prawa krytykować Tan Min, i martwiłam się, że inni ludzie każą mi pilnować własnego nosa. Sposób, w jaki na to patrzyłam, był absurdalny. Jako członkini domu Bożego nie powinno mieć dla mnie znaczenia, czy zostanę zwolniona i jaki obowiązek wykonuję – jeśli odkryję w kościele fałszywego przywódcę, to mam odpowiedzialność i obowiązek, by to zgłosić. Jest to chronienie pracy kościoła i tym samym czynienie dobra. Jest to również wzięcie odpowiedzialności za życie braci i sióstr, a nie wykraczanie poza swoje kompetencje czy wtrącanie się, a już na pewno nie jest to oznaka arogancji i stawianie się na piedestale. Jest to wykonywanie obowiązku kogoś, kto należy do Bożych wybrańców. Gdy to zrozumiałam, zaczęłam się zastanawiać, dlaczego tak się bałam obnażyć fałszywą przywódczynię. Jakie było prawdziwe źródło tego problemu?

Szukając odpowiedzi, przeczytałam te słowa Boga: „W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. (…) Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają również problemów przełożonemu, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Nie chronią interesów domu Bożego ani nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Przy pełnieniu obowiązku tacy ludzie nie wykonują żadnej prawdziwej pracy; są to żądni wygód ludzie próbujący przypodobać się innym; mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; skłonni poświęcić swój czas i wysiłek jedynie sprawom, które przynoszą im korzyści. Działania i intencje kogoś takiego są dla każdego jasne: pojawiają się, gdy tylko jest szansa na pokazanie twarzy bądź skorzystanie z jakiegoś błogosławieństwa; lecz gdy nie ma szansy na pokazanie twarzy bądź przychodzi cierpienie, znikają z pola widzenia jak żółw chowający głowę do swojej skorupy. Czy taka osoba ma sumienie i rozum? (Nie). Czy osoba bez sumienia i rozumu, która zachowuje się w taki sposób, odczuwa wyrzuty sumienia? Tacy ludzie nie mają wyrzutów sumienia; sumienie takiej osoby nie służy niczemu. Nigdy nie odczuwali wyrzutów sumienia, więc czy mogą poczuć naganę bądź dyscyplinowanie ze strony Ducha Świętego? Nie, nie mogą” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pomogły mi zrozumieć, że bałam się obnażyć i zgłosić fałszywą przywódczynię, ponieważ polegałam na szatańskich filozofiach, takich jak: „Pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają one nikogo osobiście”, „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów” czy „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Te szatańskie filozofie stały się moimi mottami i kierowały moim myśleniem, więc zawsze starałam się chronić własne interesy, nie myśląc o pracy kościoła. Stawałam się coraz bardziej nikczemna, samolubna i przebiegła. Doskonale wiedziałam, że Tan Min nie wykonuje praktycznej pracy i nie chce przyjąć prawdy, wiedziałam, że jest fałszywą przywódczynią. Jej zachowanie już zaważyło na pracy kościoła i opóźniło braciom i siostrom wejście w życie, więc powinnam ujawnić tę sprawę i donieść na Tan Min. Ale bałam się tego, że gdybym ją uraziła, ona potępi mnie i będzie nękać, więc nie odważyłam się tego zrobić. Chciałam chronić moją reputację, status i przyszłe przeznaczenie, więc tylko przyglądałam się, jak praca kościoła oraz wejście w życie przez braci i siostry cierpi, a sama umywałam ręce i przymykałam oko na obecność fałszywej przywódczyni. Stanęłam po stronie szatana, pobłażając fałszywej przywódczyni, która szkodziła pracy kościoła. Kierowałam się w życiu truciznami szatana i stałam się jego niewolnicą, martwiąc się tylko o siebie, pozbawiona oddania Bogu, wyzuta z sumienia i rozumu. W ogóle nie urzeczywistniałam wizerunku człowieka. Zrozumiałam, że wciąż znajduję się pod władzą szatana i należę do niego. Musiałam dążyć do prawdy, odrzucić szatana i być kimś, kto jest posłuszny Bogu. Kiedy stało się to dla mnie jasne, poczułam, że mam wielki dług wobec Boga i nienawidziłam swego samolubnego i skandalicznego zachowania. Musiałam natychmiast donieść na fałszywą przywódczynię, by przestać ranić serce Boże. Zgłosiłam więc przywódczyni wyższego szczebla to, że Tan Min nie wykonuje prawdziwej pracy ani przyjmuje prawdy. Ale minęło kilka dni i nie dostałam żadnej informacji, w jaki sposób załatwili sprawę z Tan Min. Zaczęłam się niepokoić. Jeśli fałszywa przywódczyni nie zostanie szybko usunięta, praca kościoła dalej będzie się opóźniać, więc rozważałam napisanie kolejnego listu, by się dowiedzieć się, co się dzieje. Ale potem pomyślałam: „Jeśli znów o tym wspomnę, przywódczyni wyższego szczebla pomyśli, że tańczę na zbyt wielu weselach. Tak czy owak, skoro już powiedziałam swoje, może spełniłam tym samym swój obowiązek i nie powinnam się tym więcej martwić”. Ale czułam się z tym nieswojo i tej nocy w ogóle nie mogłam spać.

Pewnego ranka przeczytałam te słowa Boga: „Jeśli jakiś kościół nie posiada nikogo, kto jest chętny, by praktykować prawdę, nikogo, kto potrafi trwać przy świadectwie o Bogu, wówczas taki kościół powinien zostać całkowicie odizolowany, a jego kontakty z innymi kościołami muszą zostać zerwane. Nazywa się to »grzebaniem śmierci« i to właśnie znaczy wygnać szatana. Jeśli do jakiegoś kościoła przynależy kilku lokalnych zbirów, za którymi podążają »małe muchy«, którym kompletnie brak rozeznania, a członkowie zgromadzenia – nawet poznawszy prawdę – wciąż nie są zdolni do odrzucenia udręki i manipulacji tych zbirów, wówczas wszyscy ci głupcy zostaną ostatecznie wyeliminowani. Choć te małe muchy mogły nie uczynić niczego strasznego, są jeszcze bardziej podstępne, jeszcze bardziej zręczne i wykrętne, i każdy, kto jest taki jak one, zostanie wyeliminowany. Nikt się nie uchowa! Ci, którzy należą do szatana, zostaną mu zwróceni, zaś ci, którzy należą do Boga, z pewnością wyruszą na poszukiwanie prawdy. Decyduje o tym ich natura. Niech zginą wszyscy, którzy podążają za szatanem! Takim ludziom nie zostanie okazana ani odrobina litości. Niech ci, którzy szukają prawdy, będą zaopatrzeni i niech czerpią przyjemność ze słowa Bożego ku zadowoleniu swych serc. Bóg jest sprawiedliwy, nie faworyzowałby nikogo. Jeśli jesteś diabłem, wówczas jesteś niezdolny do praktykowania prawdy, jeśli zaś jesteś kimś, kto poszukuje prawdy, wówczas pewnym jest, że nie zostaniesz zniewolony przez szatana. Nie ulega to żadnej wątpliwości” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga pojęłam, że Jego usposobienie jest święte i sprawiedliwe i nie toleruje żadnej obrazy. Bóg nienawidzi tego, że fałszywi przywódcy i antychryści zakłócają pracę kościoła i utrudniają braciom i siostrom wejście w życie. Bóg nie znosi tych, którzy nie praktykują prawdy i nie chronią interesów kościoła, kiedy pojawiają się fałszywi przywódcy i antychryści. Takie osoby rozumieją prawdę, a jednak jej nie praktykują, tylko myślą o własnym interesie. To przebiegli i sprytni ludzie, którzy zostaną wykluczeni, jeśli nie zechcą okazać skruchy. Wiedziałam, że Tan Min jest fałszywą przywódczynią, a teraz, gdy przełożona wyższego szczebla nie reagowała, powinnam działać dalej, żeby doprowadzić sprawę do końca. Ale ja chciałam chronić siebie, ignorując wszystko, co nie dotyczyło mnie osobiście. Pozwoliłam, żeby panoszyła się i zakłócała pracę kościoła. Nie zważałam na wolę Boga ani nie stałam po stronie prawdy, lecz stanęłam po stronie szatana. To było branie udziału w nikczemności fałszywej przywódczyni. Choć mogłoby się wydawać, że nie zrobiłam nic strasznego, to jeśli nie praktykowałam prawdy albo nie chroniłam pracy kościoła w obliczu problemów, zasługiwałam tylko na wydalenie. Wiedziałam, że muszę przestać myśleć o własnych interesach i pozwalać, by fałszywa przywódczyni dalej szkodziła pracy kościoła. Przełożeni zwlekali z zajęciem się sprawą Tan Min, więc mimo że nie znałam przyczyny tego stanu rzeczy, była to dla mnie próba od Boga, który chciał się przekonać, czy umiem odłożyć na bok własne interesy i podtrzymać prawdozasady. Muszę dalej zgłaszać postępowanie tej fałszywej przywódczyni, żeby chronić interesy kościoła. Ponownie zgłosiłam więc tę sprawę przywódczyni wyższego szczebla i podkreśliłam groźne konsekwencje nieusuwania fałszywej przywódczyni. Odpowiedziała, że przez kilka ostatnich dni musiała zająć się pilnymi sprawami, ale zgodnie z zasadami usunie Tan Min ze stanowiska. Przyjęłam tę odpowiedź z dużą ulgą i nauczyłam się, że spokoju można zaznać tylko wtedy, gdy wciela się prawdę w życie.

Tan Min została niebawem usunięta i do kierowania pracą kościoła wybrano inną przywódczynię. Po pewnym czasie rezultaty życia kościoła się znacznie się poprawiły, a nasza praca ruszyła pełną parą. Cieszyłam się, że wszystko się tak skończyło, ale równocześnie czułam wyrzuty sumienia i żal. Po zauważeniu fałszywej przywódczyni nie doniosłam na nią na czas. Myślałam tylko o własnych interesach i ujawniłam szatańskie usposobienie, które negatywnie wpłynęło na pracę w kościoła. Zrozumiałam, że życie według zepsutego, szatańskiego usposobienia i niepraktykowanie prawdy to faktyczne czynienie zła, które jest przez Boga potępiane i którym Bóg gardzi. Zrozumiałam też, jak mądre jest dzieło Boga, a rozpoznanie fałszywej przywódczyni nauczyło mnie rozeznania. Doświadczyłam również, jak wielką krzywdę fałszywy przywódca może uczynić wybranym ludziom Boga. Poznałam też sprawiedliwe usposobienie Boga i zrozumiałam, że w domu Boga władze dzierżą Chrystus i prawda, a żaden człowiek nie podejmuje decyzji. Nieważne, jak wysoką ktoś zajmuje pozycję, jeśli nie praktykuje prawdy i nie robi tego, co chce Bóg, nigdy nie zagości na dłużej w domu Bożym. W końcu zostanie usunięty. Tylko wcielanie w życie słów Boga i robienie wszystkiego zgodnie z zasadami jest zgodne z Jego wolą.


61. Dwadzieścia dni udręki

Autorstwa Ye Lina, Chiny

Któregoś grudniowego dnia w 2002 roku, około czwartej po południu, gdy zatrzymałem się na poboczu drogi, żeby zadzwonić, nagle ktoś złapał mnie od tyłu za włosy i ramiona i zanim zdążyłem zareagować, zwaliło mnie z nóg. Straciłem równowagę i z impetem przewróciłem się na ziemię. Kilka osób natychmiast mocno mnie przytrzymało, wciskając twarz w ziemię. Skuli mi ręce za plecami, a potem podnieśli i wciągnęli do sedana. Zdałem sobie sprawę, że zostałem zatrzymany przez policję. Ich okrucieństwo było oczywiste i przypomniałem sobie relacje braci i sióstr o tym, jak brutalnie byli torturowani po aresztowaniu. Byłem bardzo zdenerwowany i wystraszony. Martwiłem się, że nie wytrzymam tortur i stanę się judaszem. Przez cały czas, gdy mnie wieźli, modliłem się do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę i siłę, abym potrafił wytrwać w świadectwie i nie ugiął się przed szatanem.

Policjanci przywieźli mnie prosto do jakiegoś małego hotelu, a tam zerwali ze mnie koszulę i buty, zdjęli pasek i kazali stanąć boso na lodowatej podłodze. W pokoju było wielu funkcjonariuszy i ktoś robił mi zdjęcia. Potem jeden z nich pokazał mi nagranie, na którym razem z bratem wpłacaliśmy pieniądze do banku, i kazał mi powiedzieć, skąd pochodziły te pieniądze, do kogo zostały wysłane i gdzie ten ktoś mieszka. Byłem oszołomiony. Zdałem sobie sprawę, że ci funkcjonariusze obserwowali mnie i śledzili znacznie dłużej niż przez dzień czy dwa, a było ich tam tak wielu, że wiedziałem, iż łatwo mnie nie wypuszczą. Ta myśl mnie przeraziła i bez przerwy modliłem się do Boga. Przypomniałem sobie te Jego słowa: „Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze? Zapamiętaj to sobie! Nie zapominaj! Wszystko, co się dzieje, wynika z Mojej dobrej woli i Ja nad wszystkim czuwam. Czy potrafisz kierować się Moim słowem we wszystkim, co mówisz i robisz? Kiedy spadną na ciebie próby ognia, czy uklękniesz i Mnie zawołasz? Czy też skulisz się, niezdolny do tego, by ruszyć naprzód?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nie bałem się ani nie denerwowałem już tak bardzo, wiedząc, że Bóg jest u mego boku i mnie wspiera. Wiedziałem, że Bóg pozwolił na moje aresztowanie, że wykorzystał tę sytuację, aby sprawdzić, czy mam w Niego wiarę i czy jestem Mu oddany. Nie mogłem zawieść Boga, lecz musiałem się na Nim oprzeć, aby nieugięcie trwać w świadectwie i okryć wstydem szatana. W duchu postanowiłem, że bez względu na to, jak bardzo będą mnie torturować, nie mogę zdradzić lokalizacji kościelnych pieniędzy i stać się judaszem, nawet gdyby miało to oznaczać moją śmierć! Kiedy niczego nie powiedziałem, funkcjonariusz kilka razy mocno mnie uderzył, wypytując, kto jest przywódcą naszego kościoła, gdzie przechowywane są pieniądze kościoła i kim był ten człowiek, który razem ze mną wpłacał je do banku. Kiedy wciąż nie odpowiadałem, znów zaczął mnie bić, a gdy rozbolały go ręce, sięgnął po moje buty i uderzał mnie w twarz obcasami. Usta od razu mi spuchły, niektóre zęby zaczęły się ruszać, a z kącików ust płynęła krew. Torturowali mnie ponad godzinę, zanim w końcu zrezygnowali. Potem pilnowali mnie na zmiany, po dwóch. Zmuszali mnie do pozostawania w pozycji stojącej i nie pozwalali spać. Stałem tak przez pełne trzy dni i trzy noce. Dopiero później dowiedziałem się, że jest to metoda tortur zwana „męczeniem orła” i policja często stosuje ją podczas przesłuchań – zmuszają kogoś do ciągłego czuwania, dopóki nie złamią jego ducha, a następnie przesłuchują go, gdy nie jest w stanie jasno myśleć. Używają tej taktyki, aby nakłonić ludzi do zdradzenia Boga. Całe moje ciało było nieznośnie obolałe i byłem wykończony zarówno fizycznie, jak i psychicznie. Mógłbym nawet zasnąć na stojąco, ale w chwili, gdy głowa zaczynała mi opadać, policjant z wściekłością uderzał mnie w twarz, mocno kopał lub nagle krzyczał mi prosto w ucho, żeby mnie przestraszyć. Miałem wrażenie, że serce zaraz wyrwie mi się z piersi. Chwilami byłem przytomny, ale czasami wszystko mi się zamazywało i nie wiedziałem, co jest prawdą, a co snem. Okropnie cierpiałem i czułem, że już nie jestem w stanie tego znieść. Bałem się, że jeśli to potrwa dłużej, to stracę rozum albo oszaleję. W sercu modliłem się do Boga, prosząc Go o wiarę i siłę, by wytrwać w świadectwie o Nim.

Któregoś ranka kilku policjantów przyszło mnie przesłuchać. Powiedzieli: „Nie myśl, że uda ci się łatwo wywinąć, jeśli niczego nie powiesz. Kiedy już tu jesteś, absolutnie musisz jasno odpowiadać na nasze pytania! Prawdę mówiąc, śledziliśmy cię od kilku miesięcy. Namierzaliśmy cię systemem pozycjonowania satelitarnego i znamy wszystkie twoje ruchy. Radząc, żebyś się przyznał, dajemy ci szansę. Masz kilka różnych kart SIM i kontakty w kilku różnych lokalizacjach. Na pewno jesteś przywódcą, tak?”. Potem wyciągnęli mój billing, który miał ponad metr długości, i kazali mi opowiedzieć, czego dotyczyła każda z rozmów. Byłem w szoku – skoro policja już tyle o mnie wiedziała i była przekonana, że jestem przywódcą, kto wie, jakie tortury mnie teraz czekają! Nie spałem od czterech czy pięciu dni i już czułem, że długo tego nie zniosę. Słyszałem wcześniej, że jeśli w ogóle się nie śpi przez siedem lub osiem dni, można w każdej chwili umrzeć. Zastanawiałem się, czy umrę tam, jeśli będą mnie nadal pozbawiać snu. Poczułem, że tracę ducha, więc szybko odmówiłem modlitwę: „Boże, moje ciało jest słabe i obawiam się, że nie wytrzymam, ale nie chcę Cię zdradzić ani wydać moich braci i sióstr. Proszę, daj mi wiarę i siłę”. Po tej modlitwie przyszły mi do głowy pewne słowa Boga: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Jego słowa mnie przebudziły – czyż moje życie i śmierć nie są w Bożych rękach? Jeśli Bóg nie pozwoli mi umrzeć, szatan nie może mi nic zrobić. Brakowało mi wiary w Boga; byłem niepewny i słaby, bo kurczowo trzymałem się życia. Gdy to przemyślałem, trochę się uspokoiłem i nie byłem już tak przestraszony. Widząc, że wciąż milczę, jeden z funkcjonariuszy uderzył mnie w głowę. Zobaczyłem gwiazdy i całe moje ciało zdrętwiało, jakby poraził mnie prąd. Omal się nie przewróciłem. Inny funkcjonariusz wziął drewniany wieszak i przycisnął go mocno do mojego podbródka. W nieznośnym bólu zapytałem ich: „Jakie prawo łamie moja wiara w Boga? Konstytucja państwa wyraźnie stanowi, że ludzie mają wolność wyznania. Na jakiej podstawie pobiliście mnie tak, że ledwo żyję? Czy w tym kraju jest jakieś prawo?”. Jeden z nich odpowiedział: „Prawo w tym kraju? Czym jest prawo? Prawo to partia komunistyczna! Teraz jesteś w naszych rękach i jeśli nie powiesz nam tego, co chcemy wiedzieć, nawet nie myśl, że wyjdziesz z tego żywy”. Na widok ich okrucieństwa i bezwstydu zrobiło mi się niedobrze i wpadłem we wściekłość. Od tej chwili ignorowałem ich.

Któregoś dnia kilku policjantów powiedziało mi groźnie: „Mamy swoje sposoby, żeby cię zmusić do mówienia. To tylko kwestia czasu. Jeśli nie będziesz chciał mówić, to tylko więcej wycierpisz. Więc jesteś twardym orłem? Czy wiesz, jak można wymęczyć orła? Wymaga to cierpliwości, ale kiedy nadejdzie czas, orzeł będzie miły i posłuszny…”. Przeszedłem już wtedy tyle tortur, że nie potrafiłem trzeźwo myśleć i nie wiedziałem, ile jeszcze dni uda mi się wytrzymać. Mogłem tylko zmuszać się, by nie zasnąć, i starać się zachować przytomność. Raz za razem wzywałem Boga i modliłem się do Niego. Przypomniałem sobie te słowa Boga: „Moje dzieło wśród grupy ludzi w dniach ostatecznych jest przedsięwzięciem bezprecedensowym, tak więc aby Moja chwała mogła wypełnić wszechświat, wszyscy ludzie muszą znosić dla Mnie ostatni trud. Czy rozumiecie Moje intencje? To ostatnie wymaganie, jakie stawiam człowiekowi, a mianowicie mam nadzieję, że wszyscy ludzie potrafią złożyć Mi mocne, donośne świadectwo przed wielkim czerwonym smokiem, że potrafią oni ofiarować Mi siebie oraz wypełnić Moje wymogi ten ostatni raz. Czy naprawdę potraficie to uczynić? W przeszłości nie potrafiliście zadowolić Mojego serca – czy moglibyście w ostateczności wyrwać się z tego schematu? Daję ludziom szansę na refleksję; pozwalam im uważnie zastanowić się, zanim wreszcie dadzą Mi odpowiedź – czy jest to czymś niewłaściwym? Oczekuję na odpowiedź człowieka, oczekuję na jego »listowną odpowiedź« – czy macie wiarę, by spełnić Moje wymogi?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 34, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że to On pozwolił wielkiemu, czerwonemu smokowi aresztować mnie i prześladować, aby udoskonalić moją wiarę i oddanie. Bóg dawał mi szansę, bym wytrwał w świadectwie o Nim przed szatanem. Bóg uważnie patrzył na każde moje słowo i działanie. Musiałem polegać na Bogu i wytrwać. Ta myśl dodała mi wiary i sił. Odzyskałem przytomność umysłu i nie czułem się już tak senny, przybyło mi energii. Dwóch funkcjonariuszy stojących z boku mówiło do siebie: „Ten facet to naprawdę twarda sztuka. Po tylu dniach bez snu wciąż ma mnóstwo energii, chociaż kilkunastu z nas jest całkowicie wyczerpanych”. Wiedziałem, że jest to wyłącznie Boże miłosierdzie i ochrona dla mnie i z całego serca dziękowałem Bogu.

Potem zmusili mnie do pozostawania w pozycji kucznej. Skąd miałem znaleźć na to siły po siedmiu dniach i nocach bez snu i prawie bez jedzenia? Nie wytrzymałem w tej pozycji długo i upadłem na ziemię. Znów mnie podciągnęli do góry i kazali dalej kucać. Zupełnie pozbawiony sił, upadłem dwa razy i nie byłem już w stanie przykucnąć. Potem kazali mi uklęknąć twarzą do nich. Wpadłem we wściekłość i pomyślałem: „Klękam tylko po to, by czcić Boga i w żadnym razie nie będę klękać przed wami, demony”. Kiedy stanowczo odmówiłem, dwóch z nich z furią chwyciło mnie za ramiona i kopnęło w łydki, aby zmusić mnie do klęczenia. Nadal nie chciałem tego zrobić, więc nadepnęli mi na łydki, mocno wciskając je w ziemię. Bolało tak bardzo, że na całe ciało wystąpił mi pot. Wydawało mi się, że śmierć byłaby lepsza. Torturowali mnie w ten sposób przez około godzinę. Moje łydki były potem niebieskozielone i opuchnięte i jeszcze długo kulałem.

Mijał ósmy dzień, a oni nadal nie pozwalali mi spać. Czułem się otumaniony, miałem wysoką gorączkę i dzwoniło mi w uszach. Nie słyszałem wyraźnie i widziałem podwójnie – gdyby choć na minutę przestali mnie bić, zemdlałbym. Na dworze wciąż padał śnieg, ale funkcjonariusze podtrzymali mnie w łazience w pozycji pionowej i ochlapali mi głowę lodowatą wodą. W chwili, gdy mnie puścili, po prostu upadłem na podłogę. W jednej chwili byłem wszystkiego świadomy, w następnej zdezorientowany. Byłem na skraju załamania psychicznego i u kresu swoich granic fizycznych. Myśl, że nie mam pojęcia, kiedy te straszne dni dobiegną końca, osłabiła mnie na duchu i nawet nie chciałem jeść.

Wieczorem dziewiątego dnia do pomieszczenia wszedł ktoś, kto wyglądał jak dowódca. Wskazał na łóżko i powiedział: „Musisz tylko powiedzieć mi, skąd wzięły się te pieniądze, gdzie jest ten człowiek, który wpłacał je razem z tobą i kto jest waszym przywódcą. Wystarczy jedno moje słowo, a będziesz mógł wziąć prysznic i się przespać, a potem pozwolimy ci wrócić do domu”. Byłem fizycznie wyczerpany do granic wytrzymałości i już kilka razy upadałem na ziemię. Czułem, że jeśli się nie prześpię, to w każdej chwili mogę umrzeć. Pomyślałem: „Może mógłbym powiedzieć coś, co nie jest bardzo ważne? Jeśli tak dalej pójdzie, to nawet jeśli nie pobiją mnie na śmierć, umrę z wycieńczenia lub z braku snu!”. Ale zaraz zdałem sobie sprawę, że to uczyniłoby ze mnie judasza. Szybko odmówiłem cichą modlitwę: „Boże! Nie mogę tego dłużej znieść. Proszę, daj mi wiarę i siłę. Chcę wytrwać w swoim świadectwie i zawstydzić szatana”. Kiedy się modliłem, przypomniały mi się te Boże słowa: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te słowa przypomniały mi, że właśnie teraz muszę wytrwać w świadectwie o Bogu i że wymaga to umiejętności znoszenia cierpienia oraz okazywania Bogu oddania. Ale ja nie chciałem cierpieć, a nawet myślałem o zdradzeniu interesów kościoła, aby zachować własne życie. Byłem taki samolubny i podły – czy miałem jakiekolwiek człowieczeństwo? Co to było za świadectwo? Ta myśl przywróciła mi wiarę i siłę. Wiedziałem, że nawet gdybym miał oddać życie, muszę wytrwać w swoim świadectwie i zadowolić Boga. Toteż zachowałem milczenie. Widząc to, ten człowiek o wyglądzie dowódcy powiedział do pilnujących mnie funkcjonariuszy: „Miejcie na niego oko. Nie wolno mu spać, dopóki nie zacznie mówić”. Potem odwrócił się i wyszedł.

Dziesiątego dnia po południu policja aresztowała kilka sióstr. Chcieli przesłuchać je osobno, a ponieważ nie mieli wystarczająco dużo ludzi, żeby mnie pilnować, tej nocy w końcu mogłem się przespać. Następnego ranka kapitan policji o nazwisku Cai powiedział: „Byliśmy w twoim domu. Twoja matka się starzeje i ma kłopoty ze zdrowiem, a w dodatku musi się opiekować dwójką twoich dzieci. Mają bardzo trudne życie. Twojej żony nie ma w domu, twoje dzieci są małe, potrzebują opieki rodziców i bardzo za tobą tęsknią. Twojej rodzinie jest naprawdę ciężko. Pomyśleliśmy, że damy ci kolejną szansę, więc lepiej ją wykorzystaj. Wczoraj przywieźliśmy tu jeszcze kilka osób. Powiedz mi tylko, która z nich jest przywódczynią, kto trzyma pieniądze i gdzie mieszkają, a natychmiast cię wypuszczę. Będziesz mógł wrócić do domu, do rodziny, a my pomożemy ci znaleźć dobrą pracę w pobliżu domu, żebyś mógł zadbać o swoich bliskich”. Kiedy to usłyszałem, nie mogłem powstrzymać łez. Czułem się obolały i słaby. Moja mama i dzieci cierpiały, a ja nie miałem im jak pomóc. Czułem, że naprawdę ich zawodzę. W tym momencie zdałem sobie sprawę, że znajduję się w złym stanie, więc szybko pomodliłem się do Boga i poprosiłem Go, aby mnie prowadził i czuwał nad moim sercem. Przypomniałem sobie te słowa Boga: „W każdym czasie Mój lud powinien uważać na przebiegłe knowania szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu (…) aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga przypomniały mi ponownie, że jest to jedna z pokus szatana. Szatan wykorzystywał moje przywiązanie, by skusić mnie do zdradzenia Boga oraz do wydania braci i sióstr, aby policja mogła ukraść pieniądze kościoła i skrzywdzić wybrańców Bożych. Nie mogłem dać się nabrać na sztuczkę szatana; w żadnym razie nie mogę ich wydać i żyć z piętnem hańby. Niedługo potem jedną po drugiej przyprowadzili siostry, żebym je zidentyfikował. Kazali im powoli obracać się wokół własnej osi, żebym mógł je dobrze obejrzeć. Kątem oka widziałem, że trzej funkcjonariusze obserwują mój wyraz twarzy, więc modliłem się do Boga, prosząc Go, aby czuwał nade mną, żebym nikogo nie zdradził. Czułem wielki spokój, obojętnie patrzyłem na każdą kolejną siostrę i powoli kręciłem głową. Kapitan Cai uderzył mnie z wściekłością i krzyknął: „Nie wierzę, że nie znasz żadnej z nich. A może zafundujemy ci jeszcze dziesięć dni bez snu i zobaczymy, jak wtedy będziesz się zachowywał?”. Potem zasypali mnie pytaniami o to, gdzie trzymane są pieniądze kościoła i kto jest przywódcą. Nie odpowiadałem, więc męczyli mnie dzień i noc, w ogóle nie dając mi spać. Jeden z nich bił mnie, kopał w łydki, bardzo mocno szarpał za włosy na skroniach lub krzyczał mi prosto do ucha, robiąc trąbkę z dłoni, gdy tylko zapadałem w drzemkę. Za każdym razem, gdy przytomniałem, na widok mojego strachu i bólu wybuchali śmiechem. Byłem nieszczęśliwy i nie wiedziałem, jak długo jeszcze wytrzymam tę śmierć za życia. Szczególnie gdy przypomniałem sobie, jak powiedzieli, iż nie ma limitu czasowego na pozbawianie snu i kończą dopiero wtedy, kiedy ktoś się przyzna, osłabiało mnie to jeszcze bardziej.

W dwudziestym dniu tortur nic nie wskazywało na to, by funkcjonariusze mieli przestać, ale ja już osiągnąłem granicę mojej fizycznej wytrzymałości. Za każdym razem, gdy upadałem na podłogę, nie miałem siły wstać, a nawet otworzyć oczu. Moja świadomość była coraz bardziej zamglona, nawet oddychanie sprawiało mi trudność. Czułem, że w każdej chwili mogę umrzeć i naprawdę się bałem. Słyszałem, jak funkcjonariusz krzyczy: „To nie ma znaczenia, czy zatłuczemy na śmierć takich twardzieli jak ty! Możemy po prostu pochować cię gdziekolwiek i nikt nigdy się nie dowie”. Kiedy to usłyszałem, zupełnie się załamałem. Co poczęłyby moja mama, żona i dzieci, gdybym został pobity na śmierć? Moja mama była w podeszłym wieku, miała problemy z sercem i nadciśnienie. Czy to nie byłby jej koniec, gdybym umarł? I jak bardzo to zraniłoby moją żonę? Moje dzieci były wciąż bardzo małe – jak sobie poradzą? Nie śmiałem dłużej o tym myśleć. Miałem wrażenie, że coś utkwiło mi w gardle, po twarzy spływały mi łzy. Kiedy mój ból i słabość były już niemal nie do wytrzymania, któryś z funkcjonariuszy odezwał się: „Po prostu powiedz nam, u kogo się zatrzymałeś, a zamkniemy tę sprawę! Inaczej nie będziemy mogli tego zrobić. Nie mamy ochoty siedzieć tu do późna każdego dnia i cierpieć razem z tobą”. Pomyślałem sobie: „Jeśli nic im dzisiaj nie powiem, to naprawdę nie sądzę, żebym był w stanie to przetrwać. Może powiem im coś nieistotnego. Starsza siostra, która mnie gościła, jest zwykłą wierną i bardzo niewiele wie o kościele. Przyznanie się, że przebywałem w jej domu, nie powinno wyrządzić kościołowi żadnej szkody. Poza tym minęło już dwadzieścia dni od mojego aresztowania, więc wszystkie książki ze słowami Bożymi zostały zabrane z jej domu. Chyba nic nie zrobią staruszce, jeśli nie znajdą żadnych dowodów jej wiary?”. Kiedy przyszło mi to do głowy, nie pomodliłem się do Boga. Policjanci pokazali mi szkic okolicy, w której mieszkała goszcząca mnie siostra, a ja im powiedziałem, który to był dom. Ledwie te słowa wyszły z moich ust, odzyskałem całkowitą przytomność umysłu, zupełnie się rozbudziłem i nagle poczułem nieprzenikniony mrok w sercu. Zdałem sobie sprawę, że stałem się judaszem i obraziłem usposobienie Boga. Byłem przerażony i oszołomiony, udręczony poczuciem winy i żalu. Jak mogłem stać się judaszem i wydać tę siostrę? Wtedy jeden z policjantów zapytał: „W którym domu są trzymane pieniądze? Kto jest przywódcą? Gdzie są drukowane egzemplarze słów Bożych?”. Jeden z nich kopnął mnie, kiedy nie chciałem powiedzieć nic więcej. Ale w tym momencie ból fizyczny nie miał znaczenia. Ból w moim sercu był sto razy gorszy niż ból mojego ciała. Czułem się, jakby ktoś dźgnął mnie w samo serce. Rozpaczliwie żałowałem, że nie mogę cofnąć czasu i odwołać tego, co właśnie powiedziałem, ale było już za późno. Czułem się tak, jakbym stracił duszę. Nie wydałem z siebie żadnego głosu. Widząc, że nie wydobędą ode mnie żadnych informacji, przenieśli mnie do aresztu.

W areszcie, na oczach wszystkich, strażnik więzienny kazał mi się rozebrać do naga do badania i zrobił mi zdjęcia. Nie myłem twarzy ani zębów od dwudziestu dni i okropnie śmierdziałem. Chociaż była zima i dziesięć stopni poniżej zera, nie dali mi ciepłej wody, pozwalając tylko umyć się w zimnej. Ponieważ byłem wykończony do granic wytrzymałości i nie miałem nawet siły mówić, strażnik mocno kopnął mnie w pierś, bo uznał, że za cicho odpowiadam podczas apelu. Bardzo bolało, miałem wrażenie, jakby wszystkie moje narządy wewnętrzne się przemieściły, i potrzebowałem dłuższej chwili, żeby znów złapać oddech. Kazali mi też recytować regulamin aresztu, a kiedy nie potrafiłem go wyrecytować poprawnie, za karę musiałem wycierać podłogi i czyścić toalety. Na moich dłoniach pojawiły się pęknięcia, które ciągle krwawiły. Co noc musiałem wstawać z łóżka, żeby przez dwie godziny stać na warcie. Mógłbym znieść cały ten fizyczny ból, ale odkąd wydałem tę siostrę, każdego dnia zżerało mnie poczucie winy. Czułem, że mam zobowiązanie wobec Boga i wobec niej. Nie mogłem sobie tego wybaczyć. Zlekceważyła własne bezpieczeństwo, aby mnie przyjąć, a ja ją wydałem, by się chronić. Nie miałem ani krzty człowieczeństwa! Te słowa Boga były dla mnie szczególnie przejmujące: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być. Muszę wam powiedzieć, że nikt, kto łamie Mi serce, nie otrzyma Mojej łaski po raz drugi, a każdy, kto jest Mi wierny, na zawsze pozostanie w Moim sercu” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Bożego były dla mnie jak nóż wbity w serce. Miałem coraz większe wyrzuty sumienia, czułem, że nie jestem godzien stanąć przed obliczem Boga. Dobrze wiedziałem, że Boże usposobienie jest święte i sprawiedliwe i nie toleruje ludzkiej obrazy, że gardzi tymi, którzy chronią siebie kosztem braci i sióstr i którzy chcą tylko ratować własną skórę. Sprzedałem ją, stając się odrażającym judaszem. Było to niewiarygodnie bolesne dla Boga, było to dla Niego absolutnie obrzydliwe. Gdy o tym myślałem, serce pękało mi na pół. Nie mogłem spać przez całą noc. Byłem pogrążony w bólu i poczuciu winy.

Kapitan Cai przyszedł do aresztu jeszcze dwa razy, aby mnie przesłuchać i dowiedzieć się, gdzie są pieniądze kościoła i z kim podzieliłem się ewangelią. Kiedyś przyniósł mi zdjęcia dwóch sióstr, żebym je zidentyfikował, i ostrzegł, że jeśli nie powiem prawdy, dopilnuje, żebym trafił do więzienia. Wcześniej chciałem tylko ratować własną skórę, więc wydałem tamtą siostrę i naprawdę zraniłem serce Boga. W zupełności zasłużyłem na karę i zesłanie do piekła. Tym razem, nawet gdybym miał dostać dożywocie, nawet gdybym miał umrzeć, nigdy więcej nie podałbym im żadnych informacji. Powiedziałem więc bez wahania: „Nie znam ich!”. Na to kapitan Cai rzekł z naciskiem: „Przyjrzyj się dobrze! Zastanów się, a potem odpowiedz”. Powtórzyłem stanowczo: „Nie znam ich!”. Na widok mojej determinacji inny funkcjonariusz dwa razy uderzył mnie mocno w twarz, aż zapłonęła z bólu. Ale tym razem byłem zupełnie spokojny.

Później zastanawiałem się nad przyczynami mojej porażki. Po części wzięła się ona z tego, że byłem zbyt pochłonięty własnymi uczuciami, więc kiedy policja torturowała mnie i groziła mi utrata życia, nie potrafiłem zapomnieć o mojej matce, dzieciach i żonie, obawiałem się, że jeśli umrę, nie będą w stanie żyć dalej, że nie przetrwają tego ciosu. Zdradziłem Boga i wydałem tę siostrę ze względu na moje cielesne przywiązania, stając się zdradzieckim, odrażającym judaszem. Naprawdę całkowicie brakowało mi człowieczeństwa! W istocie los mojej rodziny od początku do końca spoczywał w rękach Boga i Bóg już dawno określił, ile udręki i bólu będą musieli przecierpieć w życiu. Nawet jeśli nie umrę i będę mógł przy nich zostać, nie mam możliwości zmienić tego, jak bardzo będą musieli cierpieć. Nie dostrzegałem tego wcześniej, bo powstrzymały mnie moje uczucia. To było naprawdę głupie. Kolejną sprawą było to, że nie w pełni rozumiałem znaczenie śmierci. Nie potrafiłem znieść myśli o rozstaniu z życiem, co oznaczało, że nie miałem ani trochę prawdziwej wiary w Boga. Dwudziestego dnia tortur, moja świadomość była coraz bardziej mętna, walczyłem o oddech i czułem, że w każdej chwili mogę umrzeć. Naprawdę się bałem, że nadszedł mój czas. Myślałem o wszystkich świętych na przestrzeni wieków, których dzieło polegało na szerzeniu ewangelii Pana. Niektórych ukamienowano, innych ścięto, a jeszcze innych ukrzyżowano. Wszyscy byli prześladowani za sprawiedliwość, a ich śmierć była świadectwem triumfu nad szatanem, pohańbienia szatana i została upamiętniona przez Boga. Mimo że umarli w ciele, ich dusze są w rękach Boga. Przypomniałem sobie słowa Pana Jezusa: „Kto chce zachować swoje życie, straci je, a kto straci swoje życie z Mojego powodu, znajdzie je” (Mt 16:25). Zostałem aresztowany i byłem torturowany z powodu mojej wiary. Cierpiałem prześladowana za słuszną sprawę. Gdyby policja naprawdę doprowadziła mnie do kalectwa lub śmierci, byłoby to chwalebne. Przemyślenie tego dało mi prawdziwe poczucie wyzwolenia. Zdecydowałem, że bez względu na to, jak wiele jeszcze będę musiał wycierpieć, nawet gdybym musiał oddać życie, będę niewzruszenie trwał w swoim świadectwie o Bogu, zadośćuczynię za moje przeszłe wykroczenia i w żadnym razie nie będę dalej żyć w takiej hańbie.

Nadszedł koniec stycznia 2003 roku. Od mojego aresztowania minęły prawie dwa miesiące. Schudłem ponad piętnaście kilogramów i kiedy wypuszczano więźniów na zewnątrz, żeby mogli odetchnąć świeżym powietrzem, już po kilku okrążeniach dziedzińca brakowało mi tchu. Byłem bardzo słaby i urzędnicy obawiali się, że umrę im na rękach, więc ostatecznie dali mi tylko osiemnastomiesięczny wyrok, który można było odbyć poza więzieniem. Po zwolnieniu musiałem dwa razy w miesiącu dzwonić do Biura Bezpieczeństwa Publicznego i informować o moim miejscu pobytu, a co trzy miesiące składać raport o moich poglądach ideologicznych. Kiedy wróciłem do domu, cała moja niewierząca rodzina i przyjaciele zjednoczyli się przeciwko mnie i robili mi wyrzuty. Czułem się naprawdę okropne. W więzieniu tortury wielkiego, czerwonego smoka omal nie pozbawiły mnie życia, a teraz, kiedy wróciłem do domu, musiałem znieść niezrozumienie rodziny. Musiałem jednak przełknąć tę gorzką pigułkę. Później odkryłem, że po moim aresztowaniu policja przeszukała mój dom i okłamała rodzinę, mówiąc im na przykład, że brałem udział w nielegalnych machinacjach, aby zarobić pieniądze. Byłem wściekły. Policja aresztowała mnie i torturowała, zmusiła, bym stał się judaszem i wydał siostrę, a do tego sfabrykowała kłamstwa, aby narobić kłopotów i zmusić moją rodzinę do wyrzeczenia się mnie. Nienawidziłem tych demonów z Partii Komunistycznej każdą komórką mojego ciała!

Nie minęło dużo czasu, zanim policja znów zaczęła mnie szukać, więc musiałem uciekać. Zostałem jednym z poszukiwanych przez KPCh zbiegów. Musiałem wykonywać dorywcze prace pod fałszywymi nazwiskami i nie mogłem wrócić do domu. Straciłem też kontakt z kościołem. Bycie poszukiwanym przez policję, odrzucenie przez rodzinę, a do tego niemożność uczestnictwa w życiu kościoła – to wszystko było dla mnie niezwykle bolesne. Szczególnie piętno na moim sercu pozostawił tamten incydent, gdy stałem się judaszem i wydałem władzom swoją siostrę. Przez cały czas czułem, że popełniłem niewybaczalny grzech, że moja droga wiary dobiegła końca i że nie mam już szans na zbawienie. Te myśli sprawiały mi udrękę i osłabiały mnie.

Ponownie nawiązałem kontakt z kościołem w maju 2008 roku i znów zacząłem pełnić swój obowiązek. Później przeczytałem w słowach Boga: „Każda osoba, która zaakceptowała to, że jest podbijana przez słowa Boga, otrzyma wiele sposobności, by zostać zbawioną. Zbawienie każdego z tych ludzi przez Boga pokaże Jego najdalej posuniętą pobłażliwość. Innymi słowy, zostanie im okazana najwyższa tolerancja. Dopóki ludzie będą zawracać ze złej drogi, dopóki będą okazywać skruchę, dopóty Bóg będzie im dawał możliwości uzyskania Bożego zbawienia” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą intencję zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Boże postępowanie z każdą osobą opiera się na konkretnych sytuacjach, wynikłych z jej okoliczności życiowych i środowiska w danym czasie, jak również na jej uczynkach i zachowaniu oraz istocie jej natury. Bóg nigdy nikogo nie krzywdzi. Jest to jeden aspekt Bożej sprawiedliwości. Na przykład Ewa została zwiedziona przez węża, aby zjadła owoc z drzewa poznania dobra i zła, ale Jahwe nie czynił jej wyrzutów, mówiąc: »Powiedziałem ci, żebyś tego nie jadła, więc dlaczego to zrobiłaś? Powinnaś była mieć rozeznanie; powinnaś była wiedzieć, że wąż mówił tak tylko po to, by cię zwieść«. Jahwe nie zganił Ewy w ten sposób. Ludzie są stworzeniami Bożymi, dlatego Bóg zna ich instynkty i wie, do czego mogą doprowadzić, do jakiego stopnia ludzie mogą się kontrolować i jak daleko mogą się posunąć. Bóg wie to wszystko całkiem jasno. Boże postępowanie z człowiekiem nie jest tak proste, jak ludzie sobie wyobrażają. Kiedy ktoś wzbudza w nim wstręt lub odrazę albo gdy chodzi o to, co ta osoba mówi w danym kontekście, Bóg ma dobre zrozumienie jej stanu. Dzieje się tak dlatego, że Bóg bada serce i istotę człowieka. Ludzie zawsze myślą: »Bóg ma tylko swoją boskość. Jest sprawiedliwy i nie toleruje żadnej obrazy ze strony człowieka. Nie bierze pod uwagę trudności człowieka i nie stawia się w jego położeniu. Jeśli człowiek sprzeciwi się Bogu, On go ukarze«. Tak wcale nie jest. Jeśli ktoś tak rozumie Jego sprawiedliwość, Jego dzieło i Jego traktowanie ludzi, to jest w poważnym błędzie. Określenie przez Boga wyniku każdej osoby nie opiera się na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach, ale na sprawiedliwym usposobieniu Boga. On odpłaci każdej osobie według tego, co zrobiła. Bóg jest sprawiedliwy i prędzej czy później dopilnuje, aby każdy został dogłębnie przekonany” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytanie tych słów Boga doprowadziło mnie do takiego stanu, że nie mogłem powstrzymać łez. Byłem jak dziecko, które zrobiło coś strasznego i nie odważyło się wrócić do domu, a po latach tułaczki po świecie, powróciło w objęcia matki. Naprawdę czułem dobroć Bożej istoty. Wydałem tamtą siostrę i zdradziłem Boga, więc zasłużyłem na karę, ale Bóg nie potraktował mnie według mojego występku, lecz dał mi szansę na okazanie skruchy. Zobaczyłem, że w usposobieniu Boga mieści się nie tylko sąd i gniew, ale także miłosierdzie i tolerancja. Bóg traktuje ludzi ogromnie pryncypialnie. Nie określa ich według ich chwilowych wykroczeń, ale według natury i kontekstu ich działań oraz ich ówczesnej postawy. Jeśli ktoś zdradził w wyniku ludzkiej słabości, ale nie wypiera się Boga ani nie zdradza Go w głębi serca, a potem potrafi okazać przed Nim skruchę, to Bóg może mu wybaczyć i dać kolejną szansę. Zobaczyłem, jak sprawiedliwe jest usposobienie Boga. Bóg nienawidzi ludzkiego zepsutego usposobienia i ludzkich zdrad, ale mimo to robi wszystko, aby nas zbawić. To sprawiło, że przepełniała mnie wdzięczność wobec Boga i poczułem się jeszcze większym Jego dłużnikiem. Zraniłem Boga o wiele za mocno i naprawdę miałem ochotę dać sobie w twarz. Postanowiłem, że bez względu na to, jaki okaże się mój wynik, będę cenił tę otrzymaną od Boga szansę, szukał prawdy i wypełniał swój obowiązek, aby odpłacić Bogu za Jego miłość.

Po tym, jak KPCh poddała mnie brutalnym torturom, na wskroś przejrzałem jej nikczemne oblicze i demoniczną istotę nienawiści i sprzeciwu wobec Boga. Nienawidzę szatana bardziej niż kiedykolwiek! Osobiście doświadczyłem również, że Boże dzieło zbawienia ludzkości jest niezmiernie praktyczne i mądre – Bóg użył wielkiego, czerwonego smoka, aby udoskonalić moją wiarę i oddanie, dzięki czemu udało mi się do pewnego stopnia zrozumieć sprawiedliwe usposobienie Boga oraz dostrzec autorytet i moc Bożych słów. Całe to doświadczenie pokazało mi, że trudności i próby są dla mnie Bożym błogosławieństwem, a także wyrazem Jego miłości i zbawieniem! Bez względu na to, jaki ucisk czy jakie przeciwności losu mogę jeszcze napotkać w przyszłości, jestem całkowicie zdeterminowany podążać za Bogiem aż do końca!


62. Przebudzenie z mojej arogancji

Autorstwa Johnny’ego, Włochy

Zacząłem głosić ewangelię w 2015 roku i prowadzony przez Boga odnosiłem pewne sukcesy. Czasem ludzie, którym głosiłem ewangelię, mieli silne pojęcia religijne i nie chcieli bardziej zgłębiać dzieła Boga w dniach ostatecznych. Modliłem się więc do Boga i polegałem na Nim, cierpliwie omawiałem z nimi prawdę, a oni szybko przyjmowali Boże dzieło dni ostatecznych. Miałem pewne osiągnięcia w swoim obowiązku, więc poczułem, że jestem lepszy od pozostałych braci i sióstr, jakbym był jakąś wysoce utalentowaną osobą.

Później mój partner Liam i ja zajęliśmy się pracą podlewania w pewnych kościołach. Mnie przypadł wielki kościół, do którego należało wiele osób, więc gdy zacząłem, modliłem się do Boga, polegałem na Nim i omawiałem sprawy z braćmi i siostrami. Dość szybko wszystko zaczęło iść dobrym torem. Większość braci i sióstr regularnie brała udział w zgromadzeniach i bardzo aktywnie pełniła obowiązki. Byłem dość zadowolony z siebie. Myślałem, że nawet w tak dużym kościele, do którego należy wiele osób, udało mi się szybko osiągnąć dobre wyniki, więc wydaje się, że muszę mieć nieco charakteru. Zauważyłem też, że Liamowi nie szło tak dobrze, że kilkoro członków zespołu odpowiedzialnego za podlewanie nie nadawało się do tej pracy i trzeba było znaleźć dla nich inny obowiązek, a z kilkorgiem trzeba było przeprowadzić omówienia, bo byli w negatywnym stanie. Patrzyłem więc na niego trochę z góry i myślałem, że będzie w stanie rozwiązać te problemy tylko z moją pomocą. Potem zacząłem angażować się w jego pracę, na spotkaniach wyliczałem błędy i niedociągnięcia, omawiałem słowa Boga, by pomóc ludziom w negatywnym stanie, i przydzielałem nowe obowiązki tym, którzy nie radzili sobie w starych. Wyniki szybko się poprawiły. Widząc jak błyskawicznie rozwiązałem nasze problemy, czułem się jeszcze bardziej niezastąpiony i byłem jeszcze mocniej przeświadczony o swym talencie. Moja arogancja rosła i rosła. Często narzekałem na to, że bracia i siostry nie wkładają serca w wykonywanie swoich obowiązków, i ganiłem ich za to, mówiąc: „Praca podlewania bardzo się opóźnia. Czy jest choć jedna osoba, która zważa na wolę Boga i pracuje jak należy? Wszyscy jesteście nieodpowiedzialni i niechlujni. Dobrze, że w ostatnich tygodniach był jakiś postęp, inaczej kto wziąłby odpowiedzialność za to opóźnienie?”. Nikt nie odważył się odezwać. Zastanawiałem się, czy zareagowałem właściwie, ale potem pomyślałem, że muszę być surowy, żeby cokolwiek do nich dotarło. Ponieważ często patrzyłem z góry na braci i siostry, beształem ich i kazałem im robić, co mówię, gdy znajdowałem problemy i niedociągnięcia w ich pracy, z czasem zaczęli się ode mnie dystansować, rozmawiali ze mną niemal tylko o sprawach związanych z pracą. Czasem rozmawiali i śmiali się wspólnie, ale gdy się zjawiałem, od razu się rozchodzili, jakby się mnie bali. A ponieważ lękali się, że coś sknocą i nakrzyczę na nich, to gdy trzeba było o czymś zdecydować, zwracali się do mnie i czekali na moją decyzję. Czułem się w tej sytuacji niekomfortowo. Zastanawiałem się, czy aby nie jestem apodyktyczny, czy nie kroczę ścieżką antychrysta. Pomyślałem jednak, że w pracy muszę być stanowczy. Nikt by mnie nie słuchał, gdybym nie był trochę surowy. Co byśmy wtedy osiągnęli? Czułem, że nazywanie problemów po imieniu świadczy o tym, że mam poczucie sprawiedliwości. Później moja arogancja rozdęła się jak balon i w każdej, czy to poważnej, czy błahej sprawie musiałem mieć ostatnie słowo i sprawdzać, w jaki sposób przydzielano i organizowano poszczególnych członków kościoła, bo uważałem, że nikt inny mi do pięt nie dorasta. Nawet gdy coś omawiałem z innymi, na koniec zawsze robiliśmy tak, jak ja chciałem, więc uznałem, że jeśli podejmę decyzję od razu, oszczędzimy czas. Nawet gdy na spotkanie przychodził mój przywódca, nic sobie z tego nie robiłem, myśląc: „Co z tego, że jesteś przywódcą? Czy potrafisz głosić ewangelię i nieść świadectwo? Czy jesteś dobry choćby w jednym aspekcie tej pracy? Jeśli potrafisz tylko omawiać prawdę na spotkaniach, a nie wykonujesz żadnej praktycznej pracy, to nie możesz się ze mną równać”. Dlatego gdy byłem pytany przez przywódcę o naszą pracę, to jeśli miałem ochotę mówić, opowiadałem ze szczegółami, ale jeśli takiej ochoty nie miałem, to rzucałem tylko od niechcenia kilka słów. Nie czułem, żeby to warte było rozmowy, bo koniec końców i tak to ja musiałem wszystko zrobić. Przywódca obnażył moją arogancję, mówiąc, że zawsze we wszystkim mam ostatnie słowo i nie współpracuję należycie z braćmi i siostrami. Gdy tak mnie przyciął, niby przyznałem, że jestem arogancki, ale nie zawracałem sobie tym głowy. Uważałem, że mam dobry charakter i że jestem utalentowany, więc jeśli dobrze pracuję, to jakie znaczenie ma to, czy jestem trochę arogancki? Poza tym to ja przewodziłem większości prac w kościele, więc co mogli mi zrobić? Wyrzucić mnie? Nie wziąłem sobie do serca tego, że przywódca mnie przyciął, i wciąż pełniłem obowiązki tak, jak chciałem, czyli zarządzając wszystkim. Aż w końcu zostałem obnażony przez Boga.

Pewnego razu nowo założony kościół potrzebował ludzi do podlewania, więc nie omawiając tego z Liamem i z pozostałymi, po prostu poleciłem jednej z sióstr, by udała się tam z pomocą. Uznałem, że zazwyczaj zgadzali się z moimi sugestiami, więc mogę zdecydować samodzielnie. Byłem zaskoczony, gdy się później okazało, że ta siostra rozumie prawdę zbyt powierzchownie, że nie potrafi pracować i rozwiązywać praktycznych problemów. Było to poważną przeszkodą w pracy kościoła, a siostra ta musiała później zostać przeniesiona do innego obowiązku. Ale nie zastanowiłem się nad sobą. Później, z powodu mojej nieustępliwej arogancji i dlatego, że nie szukałem prawdozasad w swoim obowiązku ani nie dopilnowywałem, by inni stosowali zasady w swoich, każdy biegał tylko tam i z powrotem, a wyników żadnych nie było. Bardzo zahamowało to nasze postępy. Ale ja i tak byłem całkowicie nieświadomy własnych problemów, natomiast winiłem innych za to, że nie niosą ciężaru. Przez chwilę miałem to niemożliwe do opisania poczucie, że za chwilę wydarzy się coś strasznego. Nie wiedziałem, co mówić podczas zgromadzeń i modlitw, często robiłem się senny na spotkaniach roboczych i w niczym nie mogłem się rozeznać. Miałem mętlik w głowie, byłem wypompowany z energii, chciałem tylko odpoczywać. Zrozumiałem, że utraciłem dzieło Ducha Świętego, ale nie wiedziałem, dlaczego. Modliłem się do Boga, prosząc, by pomógł mi zrozumieć siebie.

Kilka dni później na zgromadzenie przyszedł przywódca, przyciął mnie i obnażył moje zachowanie. Powiedział: „Jesteś arogancki. Z wyższością ganisz ludzi, ograniczasz ich i często obnosisz się ze swoją pozycją. Nie słuchasz nikogo i ciężko się z tobą pracuje. Co więcej, robisz to, co ci się podoba, z nikim tego nie omawiając. Jesteś apodyktycznym tyranem. W związku z tym zdecydowaliśmy odsunąć cię od obowiązków”. Każde jego słowo było jak nóż wbity w moje serce. Pomyślałem o swoim postępowaniu. Zawsze robiłem wszystko po swojemu, byłem dyktatorem. Czy nie tak postępuje antychryst? Ta myśl mnie przeraziła i pomyślałem: „Czy Bóg mnie obnaża i odrzuca? Czy tak skończą się lata mojej wiary?”. Przez kilka dni byłem jak zombie. Budziłem się rano i wraz ze mną budził się strach. Nie wiedziałem, jak stawić czoło dniowi. Modliłem się do Boga, mówiąc: „Boże, wiem, że jest w tym Twoja dobra wola, ale nie wiem, jak przez to przebrnąć. Boże, jestem taki przygnębiony. Proszę, oświeć mnie, bym poznał Twą wolę”. Przeczytałem wtedy te słowa Boże: „Boga nie interesuje, co ci się przydarza każdego dnia, ile pracy wykonujesz, ile wkładasz wysiłku – On patrzy na twoją postawę wobec tych rzeczy. A z czym wiąże się postawa, z jaką wykonujesz te rzeczy, i sposób, w jaki je robisz? Wiąże się z tym, czy podążasz za prawdą, czy nie, a także z twoim wkroczeniem w życie. Bóg patrzy na twoje wejście w życie, na ścieżkę, którą zmierzasz. Jeśli idziesz ścieżką dążenia do prawdy i wszedłeś w życie, wówczas będziesz w stanie harmonijnie współpracować z innymi podczas wykonywania swoich obowiązków i z łatwością wykonasz je w sposób adekwatny. Ale jeśli podczas wykonywania obowiązku nieustannie podkreślasz, że masz kapitał, że rozumiesz, na czym polega twoja praca, że jesteś doświadczony, zważasz na Boże intencje i podążasz za prawdą bardziej niż ktokolwiek inny, i jeśli sądzisz, że ze względu na to wszystko zasługujesz, żeby mieć ostatnie słowo, nie omawiasz żadnej sprawy z nikim innym, zawsze stanowisz prawo dla siebie, próbujesz działać na własną rękę i nieustannie chcesz świecić najjaśniej, to czy idziesz ścieżką wejścia w życie? Nie – jest to pogoń za statusem, podążanie ścieżką Pawła; nie jest to ścieżka wejścia w życie” (Czym jest odpowiednie wykonywanie obowiązków? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Pewien człowiek od kilku lat głosił ewangelię i miał w tym nieco doświadczenia. Głosząc ją, wiele wycierpiał, został nawet aresztowany i skazany na wiele lat więzienia. Po wyjściu nadal głosił ewangelię i pozyskał kilkuset ludzi. Niektórzy z nich, jak się okazało, mieli spory talent; niektórzy zostali nawet wybrani na przywódców lub pracowników. W rezultacie ten człowiek uważał, że zasługuje na wielkie uznanie, i wykorzystywał to jako swój kapitał, którym chwalił się wszędzie, gdziekolwiek poszedł, popisując się i świadcząc o sobie: »Spędziłem osiem lat w więzieniu, lecz niewzruszenie trwałem przy swoim świadectwie. Szerząc ewangelię, pozyskałem wielu ludzi i niektórzy z nich są dziś przywódcami lub pracownikami. Zasługuję na uznanie w domu Bożym, bo poczyniłem weń wkład«. Gdziekolwiek głosił ewangelię, zawsze chwalił się przed miejscowymi przywódcami i pracownikami. Mówił też: »Musicie słuchać tego, co mówię; nawet wasi przywódcy wyższego szczebla muszą zachowywać się uprzejmie, zwracając się do mnie. Dam nauczkę każdemu, kto tego nie zrobi!«. Czyż ta osoba nie stosuje przemocy? Gdyby ktoś taki nie głosił ewangelii i nie pozyskał tych ludzi, czy ośmieliłby się zachowywać tak wyniośle? Owszem, ośmieliłby się. To, że tacy ludzie potrafią być tak wyniośli, dowodzi faktu, że tkwi to w ich naturze. Taka jest ich naturoistota. Stają się tak aroganccy, iż nie mają ani krzty rozumu. Po głoszeniu ewangelii i pozyskaniu kilku osób wzbiera w nich arogancka natura i stają się jeszcze bardziej nadęci. Tacy ludzie, gdziekolwiek pójdą, chwalą się swoim kapitałem, domagają się uznania, a nawet naciskają przywódców różnych szczebli, próbując rozmawiać z nimi jak równy z równym, a przy tym myślą, że to oni sami powinni być przywódcami wyższego szczebla. Na podstawie tego, co przejawia się w zachowaniu takich ludzi, wszyscy powinniśmy mieć jasność co do ich natury i prawdopodobnego wyniku. Kiedy demon przeniknie do domu Bożego, najpierw przez jakiś czas wykonuje nieco pracy, zanim pokaże swoją prawdziwą twarz; bez względu na to, kto próbuje go przyciąć, on nie słucha i uparcie walczy z domem Bożym. Jaka jest natura jego działań? W oczach Boga ktoś taki sam zabiega o śmierć i nie spocznie, póki się nie zabije. Tylko tak można to ująć” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy przeczytałem te słowa, zadrżałem ze strachu. Czułem się tak, jakby Bóg obnażał mnie twarzą w twarz, ujawniał mój stan i najgłębsze tajemnice, z których nigdy nikomu się nie zwierzyłem. Osiągałem pewne rezultaty podczas tych lat, gdy głosiłem ewangelię, więc uznałem, że mój wkład był ogromny, że mam wyjątkowy talent, i często prowadziłem w głowie rejestr wszystkich moich dokonań. Czułem, że zasługuję na uznanie w kościele i jestem jego ostoją. Traktowałem te rzeczy jak osobisty kapitał, arogancko gardząc innymi ludźmi. Lubiłem też pogardliwie strofować braci i siostry, przez co czuli się ograniczani. We wszystkim musiałem mieć ostatnie słowo i nie potrafiłem współpracować przy obowiązkach, a do tego byłem apodyktyczny, robiłem, co chciałem, poważnie opóźniając i utrudniając pracę kościoła. Nawet gdy przywódca mnie przyciął, zlekceważyłem to. Chełpiłem się swoim wysokim stanowiskiem. Patrzyłem na niego z góry i nie uznawałem, by był lepszy ode mnie. Nie chciałem przyjąć jego nadzoru ani porad. Sam chciałem o wszystkim decydować. Beształem braci i siostry, gdy nie byli w stanie sprostać moim oczekiwaniom, mówiąc takie rzeczy, jak „Jeśli nie będziesz dobrze wypełniać obowiązku, to zostaniesz usunięty i ukarany”. Przez to obsesyjnie podchodzili do pracy, bali się tego, że ich przytnę lub odsunę od obowiązków, żyli w niewłaściwym stanie. Czy to było pełnienie obowiązku? Czy nie czyniłem zła i nie sprzeciwiałem się Bogu? Ta myśl mnie przeraziła. Nigdy nie posądzałbym się o takie zło, o to, że będę tak bardzo krzywdził i ograniczał braci i siostry, że będę do tego stopnia hamował i zakłócał naszą pracę. Walczyłem przeciw Bogu, choć myślałem, że wypełniam swoje obowiązki, żeby Go zadowolić. Byłem tak ślepy, głupi i bezrozumny! Słowa Boga pokazały mi, że takim postępowaniem zabiegam śmierć. Słysząc użyte przez Boga wyrażenie „zabiega o śmierć”, poczułem, jakim obrzydzeniem, wstrętem i oburzeniem napawa Go taka osoba. Serce mi się krajało, jakby Bóg skazał mnie na śmierć. Myślałem, że umiem poświęcić wszystko dla obowiązku, że dobrze sobie w nim radziłem, więc Bóg mnie aprobuje, a odrobina arogancji nie była tak istotna. Później jednak zrozumiałem, że jeśli nie będę poszukiwał prawdy i nie uda mi się zmienić swojego usposobienia, to nieważne, ile poświęcę ani ile osiągnę, pełniąc obowiązki, i tak będę tylko posługującym. Sąd i objawienie płynące z Bożych słów pokazały mi, że Jego sprawiedliwe usposobienie nie toleruje obrazy. Pojąłem, że Bóg w swych działaniach kieruje się wyłącznie zasadami. Jeśli człowiek osiąga coś w świecie, może mu to dać pewien kapitał i przewagę. Ale w domu Bożym rządzą prawda i sprawiedliwość. Kto używa kapitału i przewagi w kościele, ten skazuje się na śmierć i obraża Jego usposobienie.

Później rozmyślałem o tym, czemu czułem, że posiadam pewien kapitał i czemu stałem się tak zuchwały, arogancki i apodyktyczny tylko na podstawie moich kilku dokonań. Jaki rodzaj natury nade mną panował? Przeczytałem ten fragment słów Boga: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło, i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, zarozumiałe usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i zarozumiałej natury. Twoja arogancja i zarozumiałość sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i zarozumiałej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Szatańskie usposobienie zawiera w sobie wiele rodzajów zepsutych skłonności, ale najbardziej spośród nich oczywiste i rzucające się w oczy jest usposobienie aroganckie. Arogancja leży u korzeni zepsutego ludzkiego usposobienia. Im bardziej aroganccy są ludzie, tym bardziej są nierozumni, a im bardziej są nierozumni, tym bardziej skłonni sprzeciwiać się Bogu. Jak poważny jest to problem? Ludzie o aroganckim usposobieniu nie tylko uważają wszystkich wokół za gorszych od siebie, lecz także – co w tym najgorsze – traktują z góry nawet samego Boga i nie mają serc bojących się Boga. Choć może się wydawać, że niektórzy ludzie wierzą w Boga i za Nim podążają, to wcale nie traktują Go oni jak Boga. Przez cały czas są przekonani, że posiedli prawdę, i mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. W tym właśnie tkwi istota i źródło aroganckiego usposobienia, a pochodzi ono od szatana. Dlatego też problem arogancji musi zostać rozwiązany. To, że ktoś czuje się lepszy od innych, jest jeszcze sprawą trywialną. Kluczową kwestią jest to, że aroganckie usposobienie człowieka nie pozwala mu podporządkować się Bogu, Jego suwerennej władzy i zarządzeniom. Osoba taka ciągle ma ochotę rywalizować z Bogiem o władzę i kontrolę nad innymi. Tego rodzaju osoba w ogóle nie ma serca bojącego się Boga, nie mówiąc już o tym, by miała Go kochać lub podporządkować się Mu. Ludzie, którzy są aroganccy i zarozumiali, a zwłaszcza ci, którzy są tak wyniośli i butni, że zupełnie postradali rozum, nie są w stanie podporządkować się Bogu w swej wierze w Niego, a nawet wywyższają się i niosą świadectwo o sobie samych. Tacy ludzie najbardziej sprzeciwiają się Bogu i zupełnie nie mają serc bojących się Boga. Jeśli ludzie pragną osiągnąć stan, w którym mają serca bojące się Boga, muszą najpierw rozwiązać problem swego aroganckiego usposobienia. Im bardziej gruntownie go rozwiążesz, tym będziesz posiadał serce bardziej bojące się Boga, i dopiero wtedy będziesz potrafił Mu się podporządkować, zyskać prawdę i poznać Boga. Tylko ci, którzy pozyskują prawdę, mają prawdziwe człowieczeństwo” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga nauczyły mnie, że źródłem oporu i sprzeciwu wobec Boga jest arogancja. Gdy ktoś ma arogancką naturę, nie może powstrzymać się przed sprzeciwem wobec Boga i czynieniem zła. Gdy zastanowiłem się nad tym, co ujawniałem przez ten okres czasu, zrozumiałem, że moim zachowaniem kierowała arogancka natura. Gdy coś udało mi się osiągnąć, byłem wniebowzięty, myśląc, że mam dobry charakter, że jestem wyjątkowo utalentowany, i że kościół beze mnie sobie nie poradzi. Często patrzyłem z góry na braci i siostry, wykorzystując swoje stanowisko, by ich strofować i ograniczać. Miałem ich za nic. Wypełniając swój obowiązek, byłem samowolny i apodyktyczny, z nikim niczego nie omawiałem. Czułem, że świetnie sobie radzę i mogę sam podejmować decyzje. Byłem arogancki jak diabli, w ogóle nie miałem bogobojnego serca. Gdy przywódca mnie przyciął, przyznałem się do arogancji, ale w rzeczywistości nic mnie to nie obeszło. Myślałem nawet, że arogancja nie jest niczym złym, że jest oznaką moich umiejętności. Czy byłbym arogancki, gdybym nie miał określonego kapitału? Byłem zupełnie bezrozumny i całkowicie bezwstydny. Żyłem napojony trucizną szatana, która brzmi: „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi”. Zachowywałem się jak król w kościele, we wszystkim mając ostatnie słowo. Czym różniłem się od dyktatury wielkiego, czerwonego smoka? Wielki, czerwony smok jest arogancki i bezprawny, stosuje bezprecedensowe środki brutalnej represji wobec wszystkich, którzy okazują nieposłuszeństwo. Byłem w kościele krnąbrnym dyktatorem, który nikogo nad sobą nie uznawał. Czy nie miałem usposobienia takiego jak wielki czerwony smok? Dopiero wtedy uświadomiłem sobie, jak byłem arogancki, że nie obchodził mnie nikt, nawet Bóg, że nieświadomie zwracałem się przeciw prawdzie, rywalizując z Bogiem, i że znalazłem się na ścieżce sprzeciwu wobec Boga. Jeśli nie okażę skruchy, to Bóg mnie na pewno przeklnie i ukarze tak jak wielkiego, czerwonego smoka. Wtedy wyraźnie dostrzegłem, jak poważne były konsekwencje mojej aroganckiej natury, że moim problemem nie było obnażenie odrobiny zepsucia, jak sądziłem wcześniej. Ta myśl przypomniała mi, jak beształem i poniżałem innych, a wywyższałem siebie, że robiłem z siebie kogoś niezrównanego. Czułem mdłości i odrazę na samą myśl o sobie. Postanowiłem, że muszę zacząć należycie dążyć do prawdy i we wszystkim poszukiwać zasad, mieć bogobojne serce i skończyć z życiem determinowanym przez moją arogancką naturę i ze sprzeciwem wobec Boga.

Później, gdy myślałem o tym, jak prawidłowo traktować możliwe sukcesy w swoich obowiązkach, trafiłem na te słowa Boga: „Czy przy wykonywaniu swoich obowiązków jesteście w stanie odczuwać przewodnictwo Boże i oświecenie przez Ducha Świętego? (Tak). Skoro potraficie poczuć działanie Ducha Świętego, a mimo to macie o sobie wysokie mniemanie i sądzicie, że posiedliście rzeczywistość, o co tu chodzi? (Kiedy nasze wykonywanie obowiązków przyniosło już jakieś owoce, uznajemy, że w połowie jest to zasługa Boga, a w połowie nasza. Wówczas bezgranicznie wyolbrzymiamy wagę naszej współpracy, uznając, że to ona jest najważniejsza i że bez niej oświecenie pochodzące od Boga nie byłoby możliwe). Dlaczego zatem Bóg cię oświecił? Czy może oświecić również innych ludzi? (Tak). Kiedy Bóg kogoś oświeca, udziela swojej łaski. A na czym polega ta odrobina współpracy z twojej strony? Czy jest to coś, za co należy ci przypisać zasługę, czy też twój obowiązek i twoja odpowiedzialność? (To nasz obowiązek i nasza odpowiedzialność). Jeśli rozumiesz, że jest to twój obowiązek i twoja odpowiedzialność, to masz właściwe nastawienie i nie przyjdzie ci do głowy, by próbować sobie przypisać zasługę. Jeśli przez cały czas masz takie podejście: »To jest mój wkład. Czy Boże oświecenie byłoby możliwe bez mojej współpracy? To zadanie wymaga współpracy ze strony ludzi; większość tego, co udaje się osiągnąć, dzieje się za sprawą ludzkiej współpracy«, to jest to błędne podejście. Jak mógłbyś współpracować, gdyby Duch Święty cię nie oświecił i gdyby nikt nie omówił z tobą wcześniej prawdozasad? Nie wiedziałbyś, czego Bóg wymaga, ani nie znałbyś ścieżki praktyki. Nawet gdybyś chciał podporządkować się Bogu i współpracować, nie miałbyś pojęcia jak. Czy ta twoja »współpraca« to nie są tylko puste słowa? Jeśli nie współpracujesz prawdziwie, działasz tylko według własnych wyobrażeń – a w takim razie czy wykonywanie przez ciebie obowiązków może spełniać wymagania? Nie ma takiej możliwości – i właśnie w tym problem. Jaki to problem? Bez względu na to, jakie obowiązki ktoś pełni, to, czy osiąga rezultaty, czy wypełnia obowiązki zgodnie ze standardem oraz czy zyska aprobatę ze strony Boga, zależy od działań Boga. Nawet jeżeli wypełniasz swoją powinność i wykonujesz swój obowiązek, to jeśli Bóg nie działa, jeśli nie oświeca cię i nie prowadzi, nie poznasz swojej ścieżki, kierunku ani celów. Co ostatecznie z tego wyniknie? Pomimo całego włożonego trudu nie wypełnisz obowiązków odpowiednio ani nie zyskasz prawdy i życia – wszystko będzie na próżno. Toteż wypełnianie obowiązków zgodnie ze standardami, w sposób budujący dla braci i sióstr, oraz uzyskanie Bożej aprobaty – to wszystko zależy wyłącznie od Boga! Ludzie mogą robić tylko te rzeczy, do których są osobiście zdolni, które powinni robić i które leżą w obrębie ich wrodzonych możliwości – nic więcej. Dlatego też w ostatecznym rozrachunku skuteczne wykonywanie obowiązków zależy od przewodnictwa Bożych słów oraz oświecenia prowadzenia przez Ducha Świętego; tylko wtedy możesz zrozumieć prawdę i wypełnić zadanie powierzone ci przez Boga zgodnie ze ścieżką, jaką Bóg ci dał, i zasadami, które On ustalił. Jest to Boża łaska i Boże błogosławieństwo, a jeśli ludzie nie potrafią tego dostrzec, to są ślepi” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga uprzytomniły mi, że swe dokonania zawdzięczałem tylko łasce Bożej oraz oświeceniu i przewodnictwu Ducha Świętego. Bóg stał się ciałem i wyraził prawdę, by napoić i zaopatrzyć człowieka, a także wyraźnie i szczegółowo omówił wszystkie aspekty prawdozasad. Dopiero wtedy zrozumiałem pewne prawdy, zyskałem cel w swoim obowiązku oraz ścieżkę praktyki, ale wcale nie dlatego, że miałem dobry charakter czy jakieś zdolności. Bez przewodnictwa Bożych słów i oświecenia przez Ducha Świętego mogłem sobie mieć charakter i elokwencję, ale i tak nic bym nie osiągnął. Tę małą część pracy wykonałem w ramach powinności istoty stworzonej. To była moja odpowiedzialność. Istota stworzona powinna wykonywać każdy powierzony jej obowiązek. To, co osiągamy, jest tym, co powinno zostać wykonane, i nie powinno być traktowane jako nasz osobisty wkład czy kapitał. Ja jednak nie znałem własnej natury. Myślałem, że kilka osiągnieć to znak mojego dobrego charakteru i talentu, potraktowałem to jako swoją przewagę. Byłem z siebie bardzo zadowolony, usiłując skraść Bożą chwałę. Byłem taki arogancki i bezrozumny. Gdy o tym pomyślałem, zdałem sobie sprawę, że postępując arogancko nie tylko nic nie osiągnąłem, ale często opóźniałem naszą pracę. Jak wtedy, gdy nierozważnie powierzyłem podlewanie niewłaściwej osobie, przez co wielu nowych wiernych nie mogło otrzymać na czas podlewania i wsparcia, którego potrzebowali, co poważnie zakłóciło pracę kościoła. Równocześnie nie usiłowałem wkroczyć w prawdozasady ani nie prowadziłem innych, by trzymali się zasad w swoje pracy. To znaczyło, że w naszej pracy niczego nie osiągaliśmy i postępy opóźniały się. Ale ja nigdy się nad tym nie zastanowiłem, natomiast gratulowałem sam sobie i stałem się bardziej arogancki, w przekonaniu, że praca kościoła byłaby beze mnie niemożliwa. Ale skoro Bóg mógł oświecić mnie, mógł też oświecić innych, więc czyż praca kościoła nie mogłaby sprawnie toczyć się dalej po moim odejściu? Byłem tak arogancki i głupi, że uważałem się za niezastąpionego. Pomyślałem o Pawle w Wieku Łaski. Uważał, że swoją pracą zdobył kapitał, więc innych miał za nic. Otwarcie powiedział, że jest najważniejszym apostołem i często lekceważył Piotra. Na koniec chciał swą pracą wymóc na Bogu nagrodę, koronę. Był tak arogancki, że niemal stracił rozum. Czyż nie byłem taki sam jak Paweł? Szedłem tą samą ścieżką co on. Bez sądu i objawienia płynącego z Bożych słów nie ujrzałbym swych problemów, dalej bym się wywyższał. Uświadomiwszy to sobie, poczułem do siebie nienawiść. Chciałam wyznać swe winy i pokajać się przed Bogiem.

Później przeczytałem te słowa Boże: „Czy ktokolwiek wie, od ilu lat Bóg dokonuje dzieła pośród ludzi i wszelkiego stworzenia? Nie jest znana dokładna liczba lat, które Bóg poświęcił na pracowanie nad całą ludzkością i zarządzanie nią. Nikt nie jest w stanie wskazać konkretnej liczby i Bóg nie informuje o tym człowieka. A gdyby szatan miał coś takiego robić, czy mówiłby o tym? Z pewnością. On chce się popisać, by wprowadzić w błąd większą liczbę ludzi, by jeszcze więcej osób wiedziało o jego zasługach. Dlaczego Bóg o tych kwestiach nie mówi? Istotę Bożą cechuje skromność i skrytość. Co można przeciwstawić takim cechom? Arogancję i popisywanie się. (…) Prowadząc ludzkość, Bóg wykonuje wielkie dzieło i panuje nad całym wszechświatem. Jego autorytet i władza są olbrzymie, nigdy jednak nie powiedział: »Moja moc jest niezwykła«. Pozostaje ukryty pośród wszystkich rzeczy, przewodzi wszystkim, odżywia i zaopatruje całą ludzkość, pozwalając jej trwać z pokolenia na pokolenie. Weźmy na przykład powietrze i światło słońca lub wszystkie materialne rzeczy niezbędne do ludzkiej egzystencji na ziemi – wszystkie nieustannie napływają. Nie ma żadnych wątpliwości, że Bóg zaopatruje człowieka. Gdyby szatan zrobił coś dobrego, czy uczyniłby to bez rozgłosu i pozostał niedocenionym bohaterem? Nigdy. Podobnie w kościele są antychryści, którzy wcześniej podejmowali się niebezpiecznej pracy, porzucali różne rzeczy i znosili cierpienie, może nawet trafili do więzienia; są też tacy, którzy kiedyś w jakimś aspekcie przyczynili się dzieła domu Bożego. Nigdy o tym nie zapominają, myślą, że zasługują na dożywotnie uznanie i że te rzeczy stanowią ich kapitał na całe życie – to tylko pokazuje, jak mali są ludzie! Ludzie doprawdy są mali, a szatan jest bezwstydny” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Bóg kocha ludzkość, opiekuje się ludzkością oraz wykazuje troskę o ludzkość, jak również ciągle i nieprzerwanie ją zaopatruje. W swoim sercu Bóg nigdy nie czuje, że jest to dodatkowa praca czy coś, co zasługuje na szczególne uznanie. Nie ma też poczucia, że zbawiając ludzkość, zaopatrując ją i obdarzając ją wszystkim, wnosi wielki wkład w życie ludzkości. On po prostu cicho i bezgłośnie zaopatruje ludzkość na swój własny sposób, poprzez swoją własną istotę oraz to, co On ma i czym jest. Niezależnie od tego, jak wielkie zaopatrywanie i jak wielką pomoc ludzkość otrzymuje od Boga, On nigdy o tym nie myśli ani nie stara się przypisać sobie zasługi. Decyduje o tym istota Boga, jest to też właśnie prawdziwym wyrazem Bożego usposobienia” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważałem słowa Boga i dostrzegłem, jak łagodne są Jego usposobienie i istota! Bóg jest Stwórcą, który nad wszystkim panuje i wszystko podtrzymuje przy życiu. Ponownie stał się ciałem, wyrażając prawdy, by zbawić ludzkość, płacąc za nas wielką cenę. Nigdy jednak nie uważał, że to jakiś wielki dar dla ludzi. Nigdy się niczym nie popisywał ani nie przechwalał. Po prostu po cichu czyni całe swe dzieło. Istota życia Boga przepełniona jest łagodnością i nie zawiera nawet szczypty arogancji czy popisywania się. Bóg jest godzien naszej miłości i wiecznej chwały. Jestem nieliczącym się człowiekiem, jestem niczym, a tyle było we mnie arogancji i we wszystkim chciałem mieć ostatnie słowo. Najmniejszy sukces uderzał mi do głowy, jakby to było jakieś moje opus magnum, jakiś ogromny wkład z mojej strony. Patrzyłem na wszystkich z góry i wszystko musiało być po mojemu. Byłem bezrozumny i powierzchowny. Bóg jest pokorny i ukryty, a jego istota jest tak łagodna. Czułem przez to jeszcze dobitniej, jak wstrętne i odrażające było moje aroganckie usposobienie. Zapragnąłem poznać prawdę, by się go jak najprędzej wyzbyć, by urzeczywistniać człowieczeństwo.

Później przeczytałem na zgromadzeniu ten fragment słów Boga. Bóg mówi: „Dzisiaj Bóg was sądzi, karci i potępia, lecz musisz zdawać sobie sprawę, że sednem tego potępienia jest umożliwienie ci poznania samego siebie. Bóg potępia, przeklina, sądzi i karci, żebyś ty mógł poznać siebie, żeby twoje usposobienie mogło ulec zmianie oraz, co więcej, żebyś mógł poznać swoją wartość i zrozumieć, że wszystkie Boże czyny są sprawiedliwe i zgodne z Jego usposobieniem oraz wymogami Jego dzieła, że działa on zgodnie ze swoim planem zbawienia człowieka oraz że jest sprawiedliwym Bogiem, który kocha, zbawia, sądzi i karci człowieka” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą intencję zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Lektura tych słów Boga poruszyła mnie i trochę lepiej pojąłem Jego wolę. Pełniłem swoje obowiązki polegając na skażonym usposobieniu i zakłócając pracę, więc zgodnie z zasadami zostałem odsunięty przez kościół. Myślałem, że Bóg w ten sposób mnie obnaża i odrzuca, więc uznałem, że mnie potępił i nie zostanę zbawiony. W końcu pojąłem, że moje odsunięcie nie oznaczało, że zostałem zdemaskowany czy odrzucony. Odsunięcie mnie od obowiązków w porę powstrzymało mój marsz w stronę zła i uświadomiło mi, że mam skażone usposobienie i idę złą drogą. Było to Boże zbawienie i przejaw Jego autentycznej miłości do mnie.

Później na zgromadzeniu otworzyłem się i przeanalizowałem swoje postępowanie, to, jaki byłem arogancki, jak krzywdziłem braci i siostry, jak przemyślałem wszystko po moim odsunięciu. Myślałem, że inni ze wstrętem zareagują na to, jaki byłem nieludzki, że nie będą chcieli mieć ze mną do czynienia, ale ku mojemu zaskoczeniu nic takiego się nie stało. Poczułem, że mam u nich jeszcze większy dług. Krzywdziłem wszystkich swoim aroganckim usposobieniem, byłem nieludzki. Późnej, gdy wróciłem do pracy z braćmi i siostrami, byłem bardziej stonowany. Przestałem patrzeć na nich z góry i gardzić nimi za ich wady. Potrafiłem traktować ich właściwie. Starałem się też słuchać ich sugestii w różnych sprawach i przestałem sobie tak bardzo ufać i zachowywać się apodyktycznie. Po pewnym czasie mój stan bardzo się zmienił i wróciłem na kierownicze stanowisko. W głębi serca wiedziałem, że to Bóg mnie wynosi swą łaską. Pomyślałem o tym, jak wcześniej byłem arogancki w swojej pracy i jak zakłócałem i utrudniałem dzieło kościoła i wejście w życie innym ludziom, a także o tym, jak kościół dał mi kolejną szansę, by pełnić tak ważny obowiązek. Prawdziwie doświadczyłem Bożego miłosierdzia i łagodności. Później, pełniąc obowiązki, przestałem polegać na swoim skażonym usposobieniu i nie zachowywałem się apodyktycznie. Wykonywałem obowiązki z bardziej bogobojnym sercem i nieustannie się modliłem do Boga. Gdy trafiałem na jakiś problem, z którym nie mogłem sobie poradzić, omawiałem go z innymi, byśmy wspólnie szukali prawdozasad. Postępując tak przez czas jakiś, zdałem sobie sprawę, że jakość pracy naszego zespołu znacznie się poprawiła. Gdy robiłem wszystko po swojemu i nie współpracowałem z innymi ani nie omawiałem z nimi niczego, wykańczało mnie to. Wiele rzeczy zdarzyło mi się przeoczyć czy nie uwzględnić, więc nie mieliśmy dobrych wyników. Teraz omawiam pojawiające się problemy z braćmi i siostrami, wzajemnie rekompensujemy swoje braki i dużo łatwiej radzimy sobie z problemami. Współpracując z innymi, zrozumiałem, że jednak posiadają pewne mocne strony. Niektórzy w swoich obowiązkach zwracają uwagę na poszukiwanie prawdy i postępują zgodnie z zasadami. Niektórzy nie mają szczególnego charakteru, ale są sumienni i wspierają pracę kościoła. Tych zalet ja nie posiadam. Wcześniej zawsze myślałem, że jestem lepszy i silniejszy od innych, często wywyższając się i karcąc ich, sprawiając, że wszyscy czuli się skrępowani i zrażeni do mnie, co było dla mnie bolesne. Teraz wiem, że jestem tylko istotą stworzoną, skażonym człowiekiem, którego nic nie wyróżnia spośród innych. Mam normalne relacje z braćmi i siostrami i harmonijnie z nimi współpracuję. Dzięki ich zaletom mogę nadrabiać własne braki. Takie życie jest łatwiejsze, więcej w nim wolności.

Mniej więcej rok później nasz przywódca zwołał spotkanie sprawozdawcze, by każdy mógł omówić to, czego się nauczył i doświadczył przez cały rok. Słuchałem w milczeniu, rozmyślając o tym, co zyskałem przez ten czas. Zrozumiałem, że tym, iż zostałem zastąpiony, Bóg mnie ocalił. Gdyby nie to, nie dostrzegłbym, jak bardzo arogancka była moja natura, że byłem zarozumiały tylko dlatego, że miałem jakieś talenty. Nie zdałbym sobie sprawy z tego, że sprzeciwiam się Bogu. To Boża dyscyplina oraz sąd i objawienie zawarte w Jego słowach pozwoliły mi dostrzec moją arogancką naturę. Nauczyłem się też czegoś o sprawiedliwym usposobieniu Boga, a moje serce stało się bardziej bogobojne. Wdzięczny jestem Bogu za zbawienie!


63. Uwolniona od brzemienia odpłacania za okazaną dobroć

Autorstwa Zheng Li, Chiny

Mój ojciec zmarł, gdy miałam dziewięć lat, a mama musiała wychowywać nas pięcioro w trudnych warunkach. Moja ciocia nam współczuła i często przynosiła nam jedzenie i inne rzeczy. Zawsze kiedy coś przynosiła, mama pilnowała, żebyśmy wszyscy okazali jej wdzięczność, i uczyła nas nigdy nie zapominać o dobroci innych, by odpłacać za okazaną dobroć i dziękować ludziom, żeby nikt nas nie potępił i nie nazwał niewdzięcznymi za naszymi plecami. Choć sama miała trudności, mama zawsze dzieliła się z ciocią tym, co mieliśmy, żeby odpłacić jej za dobroć. Gdy byłam starsza, często słyszałam, jak ludzie mówią: „Widziałeś, jak ten człowiek po kilku latach odpłacił za dobroć okazaną mu, gdy był w potrzebie? A widziałeś, jak tamten otrzymał pomoc, ale nie ma sumienia i nie okazuje wdzięczności? Niewdzięczny z niego drań”. Ja również stopniowo zaczęłam żyć zgodnie z tym poglądem, sądziłam, że muszę odpłacać za okazaną mi dobroć, inaczej będę uznana za niewdzięczną, a inni będą mnie lekceważyć i mną pogardzać. Kiedy uwierzyłam, wiedziałam, że powinnam traktować ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga, jednak tradycyjne wartości były do tego stopnia zakorzenione w moim sercu, że kierowałam się nimi w życiu i przy wypełnianiu obowiązku łamałam zasady, przez co zakłóciłam pracę kościoła i popełniłam wykroczenie.

W sierpniu dwa tysiące dwudziestego pierwszego, gdy kościół wydał zarządzenia robocze dotyczące oczyszczania, kościół zaczął omawiać prawdę dotyczącą rozeznania w ludziach i moja starsza szwagierka, Fang Ling, została uznana za fałszywą wierzącą. Ani trochę mnie to nie zdziwiło. Była wierzącą od lat, nie dążyła jednak do prawdy i często zakłócała życie kościoła. Zawsze plotkowała o innych podczas zgromadzeń, a potem, jak tylko zaczynaliśmy czytać słowa Boże, zasypiała. Gdy czytanie się kończyło, nie miała nic do powiedzenia. Kiedy napotykała na kwestie niezgodne z jej pojęciami, nigdy nie szukała prawdy ani nie przyjmowała ich problemów od Boga. Zawsze analizowała innych ludzi i różne sprawy, a siebie broniła. Gdy zgromadzenie było u niej i słyszała, jak lider omawia zakłócające spokój zachowanie pewnych osób, przekazywała tym ludziom, co powiedział o nich lider, co prowadziło do tego, że uprzedzali się wobec niego i sądzili, że utrudnia im życie. Lider przeanalizował, w jaki sposób siała niezgodę i przeszkadzała oraz zakłócała życie kościoła, ale nie czuła się winna, a nawet wymyślała różne argumenty na swoją obronę. Twierdziła, że mówiła jedynie prawdę i nie wie, jak to miało zakłócać pracę kościoła. Raz na zgromadzeniu omówiliśmy rozeznanie w kwestii żony mojego brata, Liu Hui. Uznano, że jest fałszywą wierzącą i ma złe człowieczeństwo i powinna zostać natychmiast usunięta z kościoła. Po spotkaniu Fang Ling powiedziała pewnej siostrze, że usuwamy Liu Hui z kościoła i skomentowała to w krytyczny sposób, co zakłóciło stan tej siostry. Szybko poszukałam Fang Ling, żeby z nią to omówić i powiedzieć jej następującą rzecz: kościół obmywa się z ludzi i wyrzuca ich, patrząc na całokształt ich zachowania. Bożym domem rządzi prawda i ostatnie słowo nie należy do człowieka. Liu Hui miała zostać wydalona, bo miała złe człowieczeństwo, często zakłócała życie kościoła i nie chciała okazać skruchy, pomimo, że bracia i siostry wielokrotnie z nią to omawiali. Ujawniłam też, jak zachowanie Fang Ling siało zniechęcenie i śmierć oraz przeczyło temu, że prawda i sprawiedliwość rządzą w kościele. Ku mojemu zaskoczeniu odrzekła przez łzy: „Wiem, że do ciebie należy ostatnie słowo w kościele i ty decydujesz, kogo usunąć”. Czułam się bezradna wobec jej niedorzecznego mącenia i w głębi serca wiedziałam, że Fang Ling nie przyjęła prawdy i była fałszywą wierzącą. Jednak przygotowując materiały do jej wydalenia, zawahałam się. Obie wspólnie przyjęłyśmy Boże dzieło dni ostatecznych i przez lata razem chodziłyśmy na spotkania i szerzyłyśmy ewangelię. Fang Ling była bardzo życzliwa i zrobiłaby wszystko, co w jej mocy, by mi pomóc w potrzebie. W dwa tysiące trzynastym, kiedy zachorował mój mąż, opiekowała się nim, żebym mogła nadal spełniać obowiązek. Pomagała mi w obowiązkach domowych i doglądała plonów. Kiedy mój mąż zmarł, mierzyłam się z różnymi trudnościami i popadłam w stan zniechęcenia. Fang Ling przychodziła wtedy co wieczór, czytała ze mną słowa Boże i omawiała doświadczenia Hioba. Dzięki jej wsparciu i towarzystwu mój stan powoli zaczął się poprawiać. W tym najtrudniejszym czasie nie tylko pomagała mi w codziennych obowiązkach, ale też czytała słowa Boże, by mnie zachęcić. Zawsze pamiętałam o tym, jak dobrze Fang Ling mnie traktowała. Gdybym jej nie odpłaciła, a nawet przygotowała materiały do jej wydalenia, co by o mnie pomyślała, gdyby się dowiedziała? Czy powiedziałaby, że jestem niewdzięczna i nie mam sumienia? Mój brat, moja bratowa i moje siostry widzieli wszystko, co dla mnie zrobiła przez te lata. Nawet sąsiedzi mówili, że Fang Ling jest mi bliższa niż moje rodzone siostry. Jak mówi przysłowie: „Jagnięta klękają, by pić mleko matki, a kruki odpłacają matkom, karmiąc je”, nawet zwierzęta odpłacają się za dobroć, a ja nie potrafiłam okazać wyrozumiałości komuś, kto mi pomógł. Czy pomyślą, że jestem niewdzięczna? Odejdą i odetną się ode mnie? Czy nie zostanę odrzucona przez własną rodzinę? Uświadomiwszy sobie to wszystko, byłam niespokojna i niezdecydowana. Nie mogłam wybrać pomiędzy dziełem obmywania kościoła i Fang Ling, wobec której miałam dług wdzięczności. Cierpiałam bardzo. Taka niezdecydowana wysłuchałam kazania brata przełożonego: „Jaki rodzaj ludzi może pozostać, by służyć w kościele? Jeśli ludzie nie mają złego człowieczeństwa, umiejętnie szerzą ewangelię i robią to chętnie, powinno się im pozwolić pozostać w kościele”. Nagle zrozumiałam: „Słusznie! Fang Ling nie kocha prawdy i nie dąży do niej, ale lubi szerzyć ewangelię i jej wysiłki przynoszą efekty. Teraz jest kluczowy moment dla szerzenia ewangelii, jeśli podkreślę, że powinna zostać w kościele, bo robi to z łatwością, może uniknie wydalenia? Dzięki teku nie urażę Fang Ling, a mój brat, moja bratowa i moje siostry nie powiedzą, że jestem niewdzięczna, więc nie zyskam opinii niewdzięcznej siostry”. Gdy doszłam do tego wniosku, odłożyłam na bok przygotowanie materiałów do jej wydalenia.

Jednak niedługo pewne siostry powiedziały mi, że było dwóch potencjalnych odbiorców ewangelii, którzy mieli dobry charakter i rozumieli Boże słowa, ale Fang Ling urzeczywistniała tak złe człowieczeństwo, że zniechęciło ich to do ewangelii i przestali słuchać kazań. Kolejna siostra powiedziała, że Fang Ling zakłóca życie kościoła i niektórzy ludzie nie chcą wraz z nią szerzyć ewangelii… Kiedy to wszystko usłyszałam, byłam zszokowana. Zakłócenia pracy ewangelizacyjnej przez Fang Ling były bezpośrednio związane z moimi decyzjami! Szybko pomodliłam się, okazałam skruchę i wyznałam grzechy. Potem natknęłam się na ten fragment słów Bożych: „Niektórzy ludzie z przesadną swobodą podchodzą do zarządzeń dotyczących pracy ustalonych przez Zwierzchnika. Myślą: »Zwierzchnik wprowadza zarządzenia dotyczące pracy, a my wykonujemy ją w kościele. Niektóre słowa i sprawy mogą być wdrażane w elastyczny sposób. To od nas zależy, jak konkretnie zostanie to zrobione. Zwierzchnik tylko mówi i wprowadza zarządzenia dotyczące pracy – to my podejmujemy praktyczne działania. Zatem gdy już Zwierzchnik powierzy pracę w nasze ręce, możemy ją wykonać tak, jak nam się podoba. Będzie dobrze, niezależnie od tego, jak ją wykonamy. Nikt nie ma prawa się wtrącać«. Oto jakimi zasadami kierują się tacy ludzie: słuchają tego, co w ich przekonaniu jest słuszne, i lekceważą to, co uważają za błędne, swoje przekonania postrzegają jako prawdę i zasady, opierają się wszystkiemu, co nie jest zgodne z ich wolą, i jeżeli chodzi o te sprawy, to są wobec ciebie skrajnie antagonistycznie nastawieni. Gdy słowa Zwierzchnika nie są zgodne z ich wolą, idą o krok dalej i zmieniają je, a przekazują je innym tylko wtedy, gdy sami się z nimi zgadzają. W przeciwnym razie nie dopuszczają do ich przekazania. Podczas gdy w innych miejscach zarządzenia dotyczące pracy ustalone przez Zwierzchnika są przekazywane dalej w niezmienionej formie, ci ludzie przekazują podległym im kościołom zmodyfikowane przez siebie wersje zarządzeń. Takie osoby wciąż chcą odsuwać Boga na bok; starają się skłonić wszystkich, by w nie uwierzyli, podążali za nimi i im się podporządkowali. W ich umysłach istnieje przekonanie, że są pewne sfery, w których Bóg im nie dorównuje, że one same powinny być Bogiem, i trzeba, by inni w nie uwierzyli. Oto jaka to natura. (…) To zwykły sługus szatana – gdy on pracuje, panuje diabeł. Niszczy on Boży plan zarządzania i zakłóca Boże dzieło. Jest prawdziwym antychrystem!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mnie zabolały i obnażyły, że nie trzymałam się ustaleń i postąpiłam samowolnie. Ustalenia mówiły jasno, że liderzy powinni niezwłocznie usuwać każdego, kogo uznano za złoczyńcę, fałszywego wierzącego lub antychrysta. Jako liderka powinnam się bezwarunkowo podporządkować i niezwłocznie obmyć kościół ze wszystkich antychrystów, złoczyńców i fałszywych wierzących, by braci i sióstr nikt nie zwiódł, nikt im nie przeszkadzał i by w spokojnych warunkach mogli oni jeść i pić słowa Boże, dążyć do prawdy i wypełniać swój obowiązek. Chociaż dobrze wiedziałam, że Fang Ling jest fałszywą wierzącą, bałam się, że ją urażę, przygotowując materiały do jej usunięcia, i zostanę nazwana niewdzięcznicą, ponieważ kiedyś mi pomogła. Zignorowałam więc ustalenia i napuszona chroniłam Fang Ling, twierdząc, że umie szerzyć ewangelię, co było niezgodne z ustaleniami. Zastanowiłam się nad sobą: „Dobrze wiedziałam, że Fang Ling uznano za fałszywą wierzącą, dlaczego więc uczucia, jakie do niej żywiłam, sprawiały, że nadal jej broniłam, i próbowałam ją oczyścić z wszelkiej winy?”. Zrozumiałam, że zniewala mnie i kontroluje tradycyjna idea odpłacania za okazaną dobroć. By nie ucierpiał mój wizerunek i by nie uznano mnie za niegodziwą niewdzięcznicę, zupełnie zignorowałam interes kościoła. Nie przemyślałam, jakie będą konsekwencje pozostawienia Fang Ling w kościele, i w rażący sposób złamałam ustalenia. Nie tylko nie przygotowałam materiałów potrzebnych do wydalenia Fang Ling, ale nawet wyznaczyłam ją do szerzenia ewangelii. Urzeczywistniała złe człowieczeństwo i dwie osoby, które mogły przyjąć ewangelię, zrezygnowały. Wszystko dlatego, że ją chroniłam. Naruszyłam ustalenia dotyczące pracy i postąpiłam po swojemu, blokując dzieło obmywania kościoła. Posłużyłam się autorytetem, by chronić fałszywą wierzącą, która czyniła zło w kościele. Dałam złoczyńcy szansę na wyrządzenie zła i postąpiłam jak pachołek szatana. Byłam podręcznikowym przykładem fałszywej liderki. Gdy zrozumiałam, jakiego zła się dopuściłam, przeraziłam się i żałowałam. Szybko poprosiłam wszystkich o ocenę Fang Ling. Czytając oceny, które otrzymałam, zrozumiałam, że nie tylko miała ona zły wpływ na pracę ewangelizacyjną, ale też siała niezgodę w kościele i szkodziła mu, szerząc zniechęcenie, nieuczciwie wykorzystując ludzi i próbując przywłaszczać sobie rzeczy należące do innych, chociaż jej nie brakowało niczego. Czytając te wszystkie oceny, poczułam się niewiarygodnie winna i zrozumiałam, że chroniąc Fang Ling, czyniłam zło. Wiedziałam, że nie mogę kierować się uczuciami, i zaczęłam przygotowywać materiały do usunięcia Fang Ling. Później, gdy miałam zebrać podpisy braci i sióstr, ponownie zaczęłam się martwić; musiałam poprosić o podpis wielu moich krewnych, czy pamiętając, że niedawno usunęliśmy Liu Hui, a teraz usuwamy Fang Ling, nie zlekceważą mnie i nie nazwą niewdzięcznicą?

Modliłam się do Boga w odniesieniu do tej sytuacji, po czym natknęłam się na ten fragment słów Bożych: „We wszystkim, co robisz, musisz sprawdzać, czy twoje intencje są właściwe. Jeśli jesteś w stanie postępować zgodnie z wymaganiami Boga, to twoja relacja z Nim jest normalna. Jest to kryterium minimalne. Przyjrzyj się swoim intencjom i jeśli znajdziesz takie, które są niewłaściwe, zdobądź się na to, by zbuntować się przeciwko nim i działać zgodnie ze słowami Boga; wtedy staniesz się kimś, kto jest prawy przed Bogiem, a to z kolei pokaże, że twoja relacja z Nim jest normalna i że wszystko, co robisz, robisz dla Boga, a nie dla siebie. We wszystkim, co robisz lub mówisz, musisz mieć odpowiednie nastawienie w sercu, być sprawiedliwym w działaniu i nie kierować się uczuciami ani nie postępować zgodnie z własną wolą. Są to zasady, których muszą przestrzegać wierzący w Boga. (…) Oznacza to, że jeśli ludzie są w stanie zachować Boga w sercach, nie szukać osobistych korzyści, nie myśleć o własnej przyszłości (w doczesnym znaczeniu), lecz zamiast tego dźwigają ciężar wejścia w życie, starają się dążyć do prawdy i podporządkować się Bożemu dziełu – jeśli potrafisz to zrobić, wówczas cele, do których dążysz, będą prawidłowe, a twoja relacja z Bogiem stanie się normalna. Można powiedzieć, że naprawienie relacji z Bogiem jest pierwszym krokiem wejścia na drogę duchową. Chociaż przeznaczenie człowieka jest w rękach Boga i zostało przez Niego ustalone, a człowiek nie może go zmienić, to jednak to, czy możesz zostać udoskonalony lub pozyskany przez Boga, zależy od tego, czy twoja relacja z Nim jest normalna. Być może masz w sobie słabości lub buntowniczość, jednak o ile twoje poglądy i intencje są właściwe i jeśli twoja relacja z Bogiem jest prawidłowa i normalna, wtedy jesteś odpowiednią osobą do tego, aby Bóg cię udoskonalił. Jeśli nie masz właściwej relacji z Bogiem i działasz dla dobra ciała lub swojej rodziny, to niezależnie od tego, jak ciężko pracujesz, wszystko to będzie na nic. Jeśli twoja relacja z Bogiem jest normalna, to wszystko inne samo się ułoży. Bóg nie patrzy na nic innego, lecz tylko na to, czy twoje poglądy dotyczące wiary w Boga są słuszne: w kogo wierzysz, dla kogo wierzysz i dlaczego wierzysz. Jeśli jesteś w stanie widzieć te rzeczy jasno i praktykować mając odpowiednie poglądy, wtedy będziesz czynił postępy w życiu i na pewno będziesz w stanie wejść na właściwą drogę. Jeśli twoja relacja z Bogiem nie jest normalna, a twoje poglądy na wiarę w Boga są zniekształcone, wtedy wszystko inne jest na próżno i choćbyś najmocniej wierzył, nie dostaniesz nic” (Jak wygląda twoja relacja z Bogiem? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając słowa Boże, zrozumiałam, że jeśli chcę mieć normalne relacje z ludźmi, najpierw muszę zbudować normalną relację z Bogiem – zawsze postępować zgodnie ze słowem Boga i przedstawiać Mu swoje czyny. Jeśli ludzie słuchają zepsutego usposobienia i dbają o relacje z innymi dla reputacji, pozycji i interesów cielesnej natury, Bóg tego nie pochwala i nieważne, jak się starają, na próżno chcą podtrzymywać różne relacje. Odkąd Fang Ling uznano za fałszywą wierzącą, krępowało mnie moje zepsute usposobienie, bałam się, że gdy zostanie wydalona, uzna mnie za niewdzięcznicę, podobnie jak moja rodzina, która odsunie się ode mnie i mnie porzuci. Zatem, by zachować przed nimi twarz, nie załatwiłam sprawy zgodnie z zasadami. Zrozumiałam, że nie liczy się, czy ludzie mają o mnie dobre zdanie i mnie szanują. To nie ma znaczenia, ponieważ Bóg tego nie pochwala. Poświęcałam interesy kościoła, by podtrzymywać relacje; to była obraza dla usposobienia Bożego. Jestem wierząca, muszę więc postępować zgodnie ze słowami Boga i akceptować Jego nadzór. Nie łamać ustaleń dotyczących pracy dla dobra relacji, nie opierać się dłużej Bogu, i bez względu na to, jak inni do mnie podchodzą, nawet gdyby mieli mnie porzucić i zlekceważyć, praktykować prawdę i obnażyć Fang Ling. Fang Ling była fałszywą wierzącą i często zakłócała życie kościoła. Zawdzięczała to usunięcie jedynie sobie, nikt inny nie był temu winien. Mój brat, moja bratowa i moje siostry byli wierzący, musiałam jedynie skupić się na omówieniu z nimi prawdy i załatwić sprawy zgodnie z zasadami. Później, kiedy przeczytałam im opis zachowania Fang Ling, nie obwiniali mnie, a nawet przyznali, że powinna zostać usunięta, a pozostawienie jej w kościele było uwłaczające dla imienia Boga. Mój brat z żoną opowiedzieli mi o pewnych zachowaniach Fang Ling, wskazujących na jej brak wiary. Dziękowałam Bogu, że to wszystko się tak skończyło, odczułam też, jak wiele radości i spokoju dawało praktykowanie prawdy.

Niedługo po tym otrzymałam zawiadomienie o wydaleniu Fang Ling. Znów jednak zawahałam się na myśl o tym, że mam jej to przeczytać. Sama przygotowałam te materiały; Fang Ling z pewnością mnie znienawidzi! Jak potem będziemy ze sobą rozmawiać? Smucił ją już sam fakt, że została usunięcia; czy nie pogorszę jeszcze sprawy, czytając jej to zawiadomienie? Pomyślałam, że może jej tego nie przeczytam, powiem jej tylko o złych uczynkach i poinformuję, że została usunięta. Dzięki temu nasze dalsze kontakty nie byłyby tak bardzo niezręczne dla nas obu. Kiedy spotkałam Fang Ling, zobaczyłam, że bardzo schudła z powodu zmartwień spowodowanych wydaleniem. Wydawała się bardzo przygnębiona. Czułam się okropnie, nie miałam siły tego zrobić, ale zmusiłam się do przeczytania jej notatki. Nawet martwiłam się, że jak jej wszystko przeczytam, nie przyjmie tego. Pominęłam więc fragmenty, które ją demaskowały i oskarżały. Zawsze, gdy ją później spotykałam, czułam się dziwnie, jakbym jej wyrządziła krzywdę. Nie wiedziałam, dlaczego tak jest. Dobrze rozumiałam, że Fang Ling nie dążyła do prawdy, powodowała problemy i sama przyczyniła się do swojego wydalenia, dlaczego więc byłam w takim stanie? Później natknęłam się na dwa fragmenty słów Bożych: „Idea wyrażona w sformułowaniu, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, to w tradycyjnej kulturze chińskiej jedno z klasycznych kryteriów, na podstawie których ocenia się, czy czyjeś postępowanie jest moralne, czy niemoralne. Jedną z miar moralnego postępowania człowieka oraz tego, czy jego człowieczeństwo jest dobre czy złe, jest to, czy ten ktoś rewanżuje się za otrzymane przysługi lub pomoc – czy jest kimś, kto odpłaca za otrzymaną życzliwość. W tradycyjnej kulturze chińskiej i w ogóle we wszystkich tradycyjnych kulturach ludzie uznają to za istotną miarę postępowania moralnego. Jeśli ktoś nie rozumie, że »za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć« i jest niewdzięcznikiem, to uważa się go za osobę pozbawią sumienia i niegodną tego, by mieć z nią cokolwiek wspólnego. Taki ktoś powinien być pogardzany, lekceważony i odrzucany przez wszystkich. Z drugiej strony, jeśli ktoś rozumie, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, jeśli okazuje wdzięczność i rewanżuje się za otrzymane przysługi i pomoc w każdy możliwy sposób, to uznaje się go za osobę posiadającą sumienie i człowieczeństwo. Jeśli ktoś przyjmuje korzyści lub pomoc od drugiej osoby, ale się jej nie odwzajemnia albo wyraża wdzięczność tylko zdawkowym »dziękuję« i na tym poprzestaje, to co ta druga osoba sobie pomyśli? Czy nie poczuje się nieswojo? Czy pomyśli: »Ten facet nie zasługuje na to, by mu pomagać, nie jest dobrą osobą. Jeśli tak się zachowuje po tym, jak otrzymał ode mnie tak wielką pomoc, to nie ma sumienia ani człowieczeństwa i nie warto się z nim zadawać«? Jeśli ta druga osoba napotka później kogoś podobnego, to czy mu pomoże? Na pewno nie wykaże chęci” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Od czasów starożytnych aż do dzisiaj niezliczeni ludzie znajdowali się pod wpływem tej idei, tego poglądu i kryterium moralnego postępowania odnośnie do odwdzięczania się za życzliwość. Nawet jeśli osoba, która okazuje im życzliwość, jest złym człowiekiem i zmusza ich do podejmowania niegodziwych działań i popełniania złych uczynków, i tak występują przeciw własnemu sumieniu i rozumowi, okazując ślepe posłuszeństwo, by odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość, co przynosi wiele katastrofalnych konsekwencji. Można powiedzieć, że wielu ludzi, uległszy wpływowi, kontroli i ograniczeniom tego kryterium moralnego postępowania, ślepo i błędnie wyznaje ten pogląd na temat odwdzięczania się za życzliwość, a nawet jest skłonna udzielić złym ludziom pomocy w popełnieniu przestępstwa. Teraz, kiedy wysłuchaliście Mojego omówienia, macie jasny obraz sytuacji i możecie zrozumieć, że jest to głupia lojalność i że takie zachowanie liczy się jako postępowanie przekraczające wszelkie granice, jest nieprzemyślanym i pozbawionym rozeznania odwdzięczaniem się za otrzymaną życzliwość, wyzutym z sensu i wartości. Ponieważ ludzie obawiają się, że zostaną zganieni przez opinię publiczną lub potępieni przez innych, niechętnie, ale oddają się odwdzięczaniu się innym za życzliwość, poświęcając po drodze nawet swoje życie, co jest niedorzecznym i głupim sposobem postępowania. To pochodzące z tradycyjnej kultury powiedzenie nie tylko skrępowało myślenie ludzi, ale także nałożyło niepotrzebny ciężar na ich życie, czyniąc je niewygodnym, oraz obciążyło ich rodziny dodatkowym cierpieniem i kolejnymi kosztami. Wielu ludzi zapłaciło wielką cenę, aby odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość – uważają to za przejaw społecznej odpowiedzialności czy za własny obowiązek, i potrafią nawet całe życie nie zajmować się niczym innym. Uważają, że jest to rzecz całkowicie naturalna i uzasadniona, obowiązek, od którego nie wolno się uchylać. Czyż taki punkt widzenia i sposób postępowania nie jest głupi i absurdalny? Wyraźnie ukazuje on, jak nieświadomi i nieoświeceni są ludzie. W każdym razie to powiedzenie na temat moralnego postępowania – za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć – może być zgodne z ludzkimi pojęciami, ale nie jest zgodne z prawdozasadami. Jest niezgodne ze słowami Boga, jest błędną perspektywą oraz niewłaściwym sposobem postępowania” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże są doskonałym objawieniem. Od starożytności oceniano człowieczeństwo ludzi na podstawie tego, czy są wdzięczni i odpłacają za okazaną im dobroć. Jeśli ktoś ci pomógł lub był dla ciebie dobry, musisz się zrewanżować. Jeśli postępujesz w ten sposób, jesteś dobrym człowiekiem; jeśli nie, ludzie odtrącą cię i potępią jako niewdzięcznika. Ludzie żyją w nieświadomości, że to ich ogranicza, gdyż ogłupiła ich idea, że należy odpłacać za okazaną dobroć. Jeśli ktoś ci pomógł w przeszłości, musisz mu za to odpłacić, nie zważając na to, jakiego rodzaju jest osobą ani jaką podąża drogą oraz czy odpłacanie mu jest zgodne z prawdą. Bywa, że z potrzeby odpłacania za dobroć ludzie dają się zniewolić na całe życie, a niektórzy nawet robią dla innych złe rzeczy i pozwalają się wykorzystywać w imię odpłacania za dobroć i całe życie przez to cierpią. Od młodych lat mama uczyła mnie, bym odpłacała za okazaną mi dobroć, że nie powinniśmy zapominać o tym, że ktoś był dla nas dobry, ponieważ to może sprawić, że ludzie będą nas obmawiać. Większość ludzi w moim życiu też oceniała innych według tego kryterium. I ja kierowałam się takimi przekazywanymi z pokolenia na pokolenie aforyzmami: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Zawsze oddawaj dziesięć razy więcej” oraz „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”. Jeśli ktoś mi pomógł, zawsze o tym pamiętałam i szukałam okazji, by mu się odwdzięczyć. Jeśli nie odpłaciłam osobie, która okazała mi dobroć, czułam się winna i wstydziłam się przed nią. Obawiałam się, że ludzie nazwą mnie niewdzięczną osobą. Ponieważ Fang Ling pomogła mi w przeszłości, bałam się napiętnowania na skutek wydalenia jej z kościoła i pomimo że odkryłam, iż jest fałszywą wierzącą, próbowałam ją chronić i jej bronić, by odpłacić jej za dobroć. Bałam się, że kiedy przeczytam mojemu bratu i moim siostrom opis zła, którego dopuściła się Fang Ling, oni nazwą mnie niewdzięczną, więc bałam się z nimi skonfrontować. Gdy czytałam Fang Ling zawiadomienie o jej usunięciu i zobaczyłam, jak chudo i blado wyglądała, poczułam się winna i postanowiłam tylko odczytać opis jej złych uczynków. Kiedy Fang Ling wydalono, nie odważyłam się stanąć z nią twarzą w twarz. Dobrze wiedziałam, że nie dąży do prawdy, nie idzie właściwą drogą i została wyrzucona, jednak czułam, że to ja ją skrzywdziłam. Otrzymana od niej pomoc była jak kula u nogi, która mi ciążyła i mnie paraliżowała tak, że zaczynałam się dusić. Zrozumiałam, że ta tradycyjna idea ograniczała mnie do tego stopnia, że nie potrafiłam rozróżniać dobra od zła, a co dopiero praktykować prawdy. By ocalić swoją reputację i uniknąć oskarżenia o brak wdzięczności, bezmyślnie odpłaciłam za dobroć, nie odróżniając dobra od zła. Wcale nie kierowałam się zasadami ani żadnymi standardami i zbuntowałam się przeciwko Bogu. Zrozumiałam, że nieważne, czy moje zachowanie podobało się ludziom i czy je pochwalali, ja poświęciłam interesy kościoła, co pozostawiło trwałą plamę na mojej historii osoby wierzącej. Konsekwencje tego były poważne! Te wydarzenia pomogły mi zrozumieć, że tradycyjna kultura to narzędzie, za pomocą którego szatan deprawuje i zwodzi ludzi. Pochłonięta tą błędną myślą, nie byłam w stanie praktykować prawdy, choć jasno ją rozumiałam, i buntowałam się przeciwko Bogu i opierałam Mu. Nie chciałam dłużej żyć według szatańskich filozofii.

Później natknęłam się na kolejne dwa fragmenty Bożych słów: „Należy zyskać rozeznanie co do tej obecnej w tradycyjnej kulturze maksymy, mówiącej, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«. Najważniejsze jest tu słowo »życzliwość« – jak należy je rozumieć? O jaki aspekt i rodzaj życzliwości tu chodzi? Jakie znaczenie kryje się za słowami, że »Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć«? Ludzie muszą znaleźć odpowiedzi na te pytania i w żadnym razie nie mogą być ograniczani przez ideę odwdzięczania się za otrzymaną życzliwość – dla każdego, kto dąży do prawdy, jest to absolutnie konieczne. Czym jest »życzliwość« w świetle ludzkich pojęć? Na podstawowym poziomie z życzliwością mamy do czynienia wtedy, gdy ktoś pomaga ci, gdy masz kłopoty. Na przykład, ktoś daje ci miskę ryżu, gdy głodujesz, albo ktoś daje ci butelkę wody, gdy umierasz z pragnienia, lub pomaga ci, gdy upadniesz i nie możesz wstać. To wszystko są akty życzliwości. Z wielkim aktem życzliwości mamy do czynienia, gdy ktoś pomaga ci w poważnej opresji – jest to życzliwość, która ratuje ci życie. Kiedy jesteś w śmiertelnym niebezpieczeństwie, a ktoś pomaga ci uniknąć śmierci, to zasadniczo ratuje ci życie. Na takie między innymi sposoby ludzie rozumieją słowo »życzliwość«. Tego rodzaju życzliwość zdecydowanie przewyższa jakąkolwiek drobną, materialną przysługę – jest to wielka życzliwość, której nie sposób oszacować w kategoriach pieniędzy lub rzeczy materialnych. Ci, którzy jej dostąpili, czują wdzięczność, której nie da się wyrazić za pomocą kilku słów podziękowania. Czy to jednak słuszne, by ludzie mierzyli życzliwość taką miarą? (Nie jest to słuszne). Dlaczego mówisz, że nie jest słuszne? (Bo ta miara opiera się na standardach tradycyjnej kultury). To odpowiedź ugruntowana w teorii i doktrynie, a choć wydaje się słuszna, nie dociera do samego sedna zagadnienia” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). „Skierujmy teraz naszą uwagę na kwestię tak zwanej ludzkiej życzliwości. Rozważmy na przykład przypadek pewnej życzliwej osoby ratującej żebraka, który przewróci się z głodu na ulicy w mroźny, zimowy dzień. Osoba ta zabiera żebraka do domu, daje mu jedzenie i ubranie oraz pozwala mu mieszkać ze swoją rodziną i pracować dla niej. Bez względu na to, czy żebrak zaproponował swoje usługi z własnej nieprzymuszonej woli, czy też zrobił to, żeby spłacić dług życzliwości, to czy uratowanie go było gestem życzliwości? (Nie było). Nawet małe zwierzęta są w stanie sobie pomagać i przychodzić na ratunek. Dokonywanie takich czynów wymaga od ludzi jedynie niewielkiego wysiłku, a każdy, kto posiada człowieczeństwo, jest w stanie to zrobić. Można powiedzieć, że takie uczynki są przejawem społecznej odpowiedzialności i powinnością, którą każdy człowiek powinien wypełnić. Czy określanie ich przez człowieka mianem życzliwości nie jest lekką przesadą? Czy to trafna charakterystyka? Na przykład, gdy w czasie głodu ludzie nie mają co jeść, a jakiś bogacz rozda torebki ryżu biednym rodzinom, żeby jakoś przetrwały ten trudny czas, to czy nie jest to właśnie przykład pomocy i moralnego wsparcia, jakich powinni udzielać ludzie? Dał im po prostu trochę ryżu – nie oddał im przecież całego swojego jedzenia, tak że sam chodził głodny. Czy można to uznać za przejaw życzliwości? (Nie). Odpowiedzialność społeczna i powinności, które człowiek jest w stanie wypełnić, uczynki, które człowiek instynktownie może i powinien wykonać, a także proste akty pomocy, które są wsparciem dla innych i przynoszą im korzyść – rzeczy tych nie można uznać za życzliwość, bo wszystko są to po prostu sytuacje, w których człowiek podaje innym pomocną dłoń. Udzielanie pomocy w odpowiednim czasie i miejscu komuś, kto jej potrzebuje, to bardzo normalne zjawisko. Ta odpowiedzialność ciąży na każdym przedstawicielu rasy ludzkiej. Jest to po prostu swego rodzaju powinność i obowiązek. Bóg obdarzył ludzi tymi instynktami, gdy ich stworzył. O jakich instynktach tu mówię? Mówię tu o ludzkim sumieniu i rozumie” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Czytając Boże słowa, zyskałam nowe zrozumienie, czym jest „dobroć” z idei „odpłacania za okazaną dobroć”, która mnie zawsze ograniczała. Kiedy ktoś przechodzi trudne chwile, okazanie mu pomocy, by z nich zwycięsko wyszedł, oraz wspieranie go na miarę swoich możliwości jest społecznym obowiązkiem każdego człowieka, a nie okazywaniem dobroci. Kiedy Fang Ling pomagała mi opiekować się sparaliżowanym mężem i doglądała naszych plonów w najtrudniejszych chwilach, było to przejawem normalnych relacji międzyludzkich i wzajemnego wsparcia. Nie wspominając o tym, że jest siostrą mojego męża, więc to oczywiste, że powinna pomagać, ile może, kiedy jej brat doświadcza trudności. Tego nie powinno się uznawać za dobroć. Kiedy mój mąż zmarł i popadłam w zniechęcenie, Fang Ling rozmawiała ze mną i wspierała mnie, ale tak postępują siostry we wspólnocie, tego nie można uznać za dobroć. Gdyby to rodzina Fang Ling doświadczała trudności, ja też bym ich wspierała. Gdyby się zniechęciła i osłabła, czytałabym jej słowa Boże i wspierałabym ją. Tak robią ludzie mający normalne człowieczeństwo. Jednak ja uznawałam postępowanie Fang Ling za dobroć i zawsze myślałam, jak jej odpłacić, jak gdybym bez niej nie dała sobie rady. Tak naprawdę to przewodnictwo i pomoc słów Bożych zaprowadziły mnie tu, gdzie jestem. Po śmierci męża nie wiedziałam co robić, ponieważ nie rozumiałam prawdy i w moim najsłabszym momencie największego zniechęcenia, to Bóg wszystko zaaranżował – rzeczy, ludzi i miejsca, żeby mi pomóc. To słowa Boże mnie oświeciły, wyprowadziły z trudów i przywiodły tu, gdzie jestem. Teraz niczego mi nie brakuje i żyję normalnie, jak wszyscy inni, jedząc i pijąc słowa Boże, oraz pełniąc obowiązek. A wszystko dzięki miłości Bożej. Gdybym miała sumienie, odpłacałabym się Bogu. Ja natomiast postępowałam zgodnie z błędnym poglądem, że należy odpłacać za okazaną dobroć, zawsze cenić relacje z innymi, troszczyć się o nich i nigdy nie zapominać najdrobniejszej wyświadczonej przysługi. Jednocześnie opierałam się i buntowałam się przeciwko Bogu, który dał mi wszystko, nie wahałam się łamać zasad i naruszać interesów kościoła, by tylko odpłacić za okazane mi dobro. Tak naprawdę to była niewdzięczność i brak człowieczeństwa. Kiedy to zrozumiałam, poczułam ulgę, gdyż nie rozumiejąc prawdy, byłam godna pożałowania.

Potem zobaczyłam taki fragment słów Bożych: „W przeszłości ktoś ci pomógł, okazał ci pewną życzliwość i miał wpływ na twoje życie lub na jakieś ważne wydarzenie, lecz jego człowieczeństwo i ścieżka, którą kroczy, są niezgodne z twoją ścieżką i z tym, czego szukasz. Nie znajdujecie wspólnego języka, nie lubisz tego kogoś i przypuszczalnie na jakimś poziomie mógłbyś powiedzieć, że twoje zainteresowania i to, czego szukasz, są całkowicie inne. Twoje ścieżki życiowe, spojrzenie na życie i twój światopogląd są zupełnie odmienne – jesteście dwójką całkowicie różnych ludzi. Jak w takim wypadku powinieneś podchodzić do pomocy, której ci wcześniej udzielił, i zareagować na nią? Czy jest to realistyczna sytuacja, do której może dojść? (Tak). Cóż zatem powinieneś zrobić? Także i z taką sytuacją łatwo jest sobie poradzić. Założywszy, że obaj kroczycie różnymi ścieżkami, po zwróceniu mu tylu środków finansowych, na ile cię stać, biorąc pod uwagę twoje możliwości, odkrywasz, że wasze przekonania są po prostu zbyt rozbieżne, nie możecie kroczyć tą samą ścieżką, nie możecie nawet być przyjaciółmi i nie możecie już mieć normalnej relacji. Jak w takim wypadku powinieneś postąpić? Powinieneś trzymać się od niego z daleka. On mógł okazać ci życzliwość w przeszłości, ale oszukuje i kantuje społeczeństwo, dopuszczając się wszelkiego rodzaju nikczemnych czynów, a do tego nawet go nie lubisz, więc całkowicie rozsądne jest trzymanie się od niego z daleka. Niektórzy mogą na to powiedzieć: »Czy takie postępowanie nie świadczy o braku sumienia?«. Nie – gdyby ten ktoś wpadł w jakieś prawdziwe życiowe tarapaty, wciąż mógłbyś mu pomóc, ale nie możesz dawać się mu ograniczać ani wraz z nim popełniać złych i niegodziwych uczynków. Nie ma też potrzeby, byś stawał się jego niewolnikiem tylko dlatego, że w przeszłości ci pomógł lub wyświadczył ci wielką przysługę – to nie jest twój obowiązek, a ten ktoś nie zasługuje na takie traktowanie. Masz prawo dobrowolnie wchodzić w relacje, spędzać czas i zaprzyjaźniać się z ludźmi, których lubisz, z którymi dobrze się dogadujesz i którzy postępują właściwie. Możesz wypełnić swoje zobowiązanie wobec tej osoby – to jest twoje prawo. Oczywiście możesz również odmówić zaprzyjaźniania się i zadawania z ludźmi, których nie lubisz, i nie musisz wypełniać żadnych zobowiązań wobec nich – to też jest twoje prawo. Nawet jeśli zdecydujesz się porzucić tego kogoś, nie będziesz miał z nim nic wspólnego i nie wypełnisz swojego zobowiązania wobec niego, to nie będzie w tym niczego złego. Musisz wyznaczyć pewne granice swojego postępowania i traktować różnych ludzi w różny sposób. Mądrze byłoby, gdybyś nie zadawał się ze złymi ludźmi ani nie szedł za ich złym przykładem. Nie ulegaj wpływom różnych czynników, takich jak wdzięczność, emocje i opinia publiczna – powinieneś natomiast zająć właściwe stanowisko i mieć zasady” (Co to znaczy dążyć do prawdy (7), w: Słowo, t. 6, O dążeniu do prawdy). Słowa Boże jasno wskazywały zasady postepowania z ludźmi. Jeśli ktoś wyświadczył nam dużą przysługę, musimy traktować go odpowiednio do jakości jego charakteru i drogi, którą idzie. Jeśli jest dobrą osobą i idzie właściwą drogą, możemy z nim normalnie rozmawiać i pomóc mu, jeśli jest w potrzebie. Jeśli ktoś, kto nam pomógł, nie idzie właściwą ścieżką i dopuszcza się bezeceństw, musimy ostrożnie podchodzić do interakcji z nim i dostrzegać naturę jego wypowiedzi i czynów. Jeśli to będzie konieczne, może trzeba będzie się od niego odciąć albo zdystansować i po prostu okazać mu pomoc materialną na miarę naszych możliwości. Jeśli wierzy w Boga, ale nie dąży do prawdy, pobieżnie pełni obowiązki, powoduje problemy i zakłóca dzieło domu Bożego, musimy go przyciąć zgodnie z prawdozasadami. Jeśli mimo to nie okaże skruchy, musimy mocno trzymać się zasad, ostrzegać tych, którzy potrzebują ostrzeżenia, i usuwać tych, których zgodnie z zasadami należy usunąć. Nie możemy działać według szatańskich praw i jednoczyć się ze złem, łamiąc zasady. Pomyślałam o tym, że nie traktowałam ludzi zgodnie z zasadami, wielokrotnie postępowałam nieświadomie, pozwalałam, by ograniczały mnie tradycyjne idee, i bezwiednie stałam się pionkiem szatana, który zakłócał życie kościoła. Jeśli wierząc, nie żyjemy zgodnie z prawdą, możemy opierać się Bogu i obrazić Jego usposobienie! Fang Ling nadal od czasu do czasu wspiera mnie materialnie, ale dzięki słowom Bożym nauczyłam się, jak do tego podchodzić. Nie patrzę na to jak na dobre traktowanie czy życzliwość z jej strony, ale raczej jak na oznakę miłości Bożej. Bóg ją poruszył, by mi pomogła, powinnam więc dziękować Jemu i wypełniać obowiązek.

Dawniej myślałam, że muszę odpłacać za okazaną dobroć i być wdzięczną, sądziłam, że tak postępują dobrzy ludzie. Jednak dzięki swoim doświadczeniom odkryłam, że szatan wykorzystuje zwyczaj odpłacania za dobroć, by więzić ludzi, ograniczać ich myślenie i sprawiać, by mylili dobro ze złem, działając wbrew zasadom i nieświadomie stając się narzędziami szatana. Pojęłam też, że nieważne, jak bardzo to, co szatańskie, wydaje się ludziom dobre, bo nie jest to prawdą. Tylko słowa Boże są prawdą. Pozwalają nam rozróżniać dobro od zła i urzeczywistniać normalne człowieczeństwo. Jedynie, gdy żyjemy zgodnie z prawdą i traktujemy ludzi i sprawy według zasad Bożych słów, możemy działać zgodnie z wolą Bożą i żyć z charakterem i godnością. Dzięki Bogu za Jego zbawienie!


64. Co zyskałem, będąc szczerą osobą

Autorstwa Feliksa, Korea Południowa

Na spotkaniu przywódczyni zapytała mnie, jak idzie podlewanie nowych wiernych, za które odpowiadałem. Zatkało mnie. Nie zajmowałem się tym przez kilka ostatnich dni i nie znałem szczegółów. Co miałem odpowiedzieć? Jeśli powiem, że nie wiem, przywódczyni i współpracownicy uznają, że nie wykonuję praktycznej pracy, a to byłoby upokarzające. Pomyślałem, że podzielę się wcześniejszym stanem wiedzy, a potem zobaczę, co będę mógł zrobić. Dlatego odparłem: „Poczyniono ustalenia dotyczące całej tej pracy i mamy nowych członków zespołu”. Przywódczyni od razu odparła: „Nie odpowiadasz na pytanie, tylko lawirujesz. To są podstępne sztuczki. Jeśli nie wiesz, to się przyznaj i sprawdź, jak wygląda praca. Dlaczego tak kręcisz? To niedobrze. Błąd to błąd, powinieneś mieć odwagę się do niego przyznać!”. Poczułem się nieswojo i zrobiłem się czerwony jak cegła. Potwierdziły się moje obawy. Czułem, że straciłem twarz, że mnie wszyscy przejrzeli. Wiedziałem, że przywódczyni ma rację, ale w głębi serca nie mogłem się temu poddać. Czułem, że nie musiała aż tak bardzo tego roztrząsać. Czy nie wystarczyłoby, żebym się tą pracą zajął jak najszybciej? Czemu u diaska mnie tak przycięła w obecności tych wszystkich ludzi? Rozstroiło mnie to, więc pomodliłem się w duszy: „Boże, opieram się temu, co się dzisiaj stało, i nie umiem się podporządkować. Proszę, oświeć mnie, bym poznał siebie i wyciągnął wnioski”.

Przeczytałem potem te słowa Boga: „Zobaczmy najpierw, jakie pytanie zadał szatanowi Bóg Jahwe. »Skąd przybywasz?«. Czy nie jest to proste pytanie? Czy ma jakieś ukryte znaczenie? Nie; to tylko proste pytanie. Gdybym was zapytał: »Skąd przychodzisz?«, co byście odpowiedzieli? Czy trudno jest odpowiedzieć na to pytanie? Czy powiedzielibyście: »Z krążenia i z przechadzania się«? (Nie). Nie odpowiedzielibyście tak. Co zatem czujecie, widząc, jak szatan odpowiada w ten sposób? (Czujemy, że szatan zachowuje się niedorzecznie, ale również przebiegle). Czy potraficie odgadnąć, co Ja czuję? Za każdym razem, gdy widzę te słowa szatana, czuję obrzydzenie, ponieważ szatan mówi, a jednak jego słowa nie mają żadnej treści. Czy odpowiedział na pytanie Boga? Nie, słowa, które wypowiedział, nie były odpowiedzią, nic z nich nie wynikało. Nie były one odpowiedzią na Boże pytanie. »Z krążenia po ziemi i z przechadzania się po niej«. Jak rozumiesz te słowa? Skąd właściwie przychodzi szatan? Czy dostaliście odpowiedź? (Nie). Na tym polega »geniusz« przebiegłych intryg szatana, aby nie pozwolić nikomu odkryć, co faktycznie mówi. Po usłyszeniu tych słów wciąż nie potrafisz rozeznać, co powiedział, chociaż skończył już mówić. On jednak uważa, że odpowiedział doskonale. Co zatem czujesz? Odrazę? (Tak). Teraz zaczynasz czuć odrazę w reakcji na te słowa. Słowa szatana mają to do siebie, iż sprawiają, że drapiesz się po głowie, nie mogąc dostrzec źródła jego słów. Czasem szatan ma motywy i mówi rozmyślnie, czasem jednak, pod wpływem jego natury, takie słowa pojawiają się spontanicznie i wychodzą prosto z jego ust. Szatan nie zastanawia się długo nad takimi słowami, lecz wypowiada je bez zastanowienia. Kiedy Bóg zapytał, skąd się wziął, szatan odpowiedział kilkoma dwuznacznymi słowami. Czujesz się bardzo zdezorientowany, bo nigdy nie wiesz dokładnie, skąd szatan przybył. Czy jest wśród was ktoś, kto mówi podobnie? Jaki to sposób mówienia? (Jest niejednoznaczny i nie daje pewnej odpowiedzi). Jakich słów powinniśmy użyć, aby opisać taki sposób mówienia? Odwraca on uwagę i dezorientuje. Przypuśćmy, że ktoś nie chce ujawnić innym, co zrobił wczoraj. Mówisz do niego: »Widziałem cię wczoraj. Dokąd szedłeś?«. On nie odpowiada ci bezpośrednio na pytanie, gdzie poszedł, tylko mówi: »Ależ to był dzień. Okropnie męczący!«. Czy odpowiedział na twoje pytanie? Tak, ale nie taką odpowiedź chciałeś usłyszeć. Jest to »genialna« sztuczka zawarta w ludzkiej mowie. Nigdy nie odkryjesz, co ktoś taki ma na myśli ani nie dostrzeżesz źródła bądź intencji kryjącej się w jego słowach. Nie wiesz, czego stara się uniknąć, ponieważ w swym sercu ten człowiek ma własną opowieść – to jest podstępne” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boże pokazały mi, że wszystkie słowa i czyny szatana kryją w sobie podstęp i oszustwo. By ukryć swoje haniebne pobudki, szatan mówi w sposób okrężny, nie wprost, żeby ludzie się w tym nie połapali. Jest dogłębnie obłudny i fałszywy. Szatan odpowiada na pytania Boga dwuznacznie i wymijająco. Jest on dla Boga wstrętny. Jeśli chodzi o mnie, ewidentnie nie wiedziałem, jak wygląda bieżący stan pracy nad podlewaniem nowych wiernych, ale nie byłem szczery. Próbowałem zamydlić przywódczyni oczy. Odpowiedziałem na pytanie, skrywając przed nią prawdę. By chronić swoją twarz i status, by ukryć przed przywódczynią, że nie wykonuję praktycznej pracy, i by bracia i siostry nie spoglądali na mnie z góry, bezczelnie usiłowałem zaciemnić fakty z zamiarem oszukania innych. Przejawiałem szatańskie usposobienie! Przypomniałem sobie, że zazwyczaj tak się zachowywałem wobec braci i sióstr. Ktoś mnie czasem pytał o coś związanego z konkretnymi umiejętnościami, a ja wcale się na tym nie znałem, lecz bałem się, że jeśli powiem prawdę, to inni będą patrzeć na mnie z góry, więc mówiłem na przykład: „Jeśli ten problem nie jest rozwiązany, to nie tylko kwestia twoich umiejętności. Czy aby nie pojawił się on dlatego, że zaniedbujesz obowiązki? A może masz kłopot z uczeniem się i komunikacją?”. Wydawało się, że jakoś tam odpowiadam to pytanie, ale wiedziałem, że ta odpowiedź nie rozwiązuje problemu. Myślałem, że odpowiadając pytaniami na pytanie, skłonię kogoś do autorefleksji i nie będzie mi się już naprzykrzał. W ten sposób nie będą wychodziły na światło dzienne moje braki. Zawsze używałem podstępu i oszustwa, by chronić swoją reputację i status. Wolałem kłamać niż utracić twarz. To w pełni ujawniało moją śliską, chytrą naturę i to, że wstrętna mi była prawda. Uważałam, że kłamanie i oszukiwanie to spryt, a to jest głupota! Nawet gdybym kogoś zwiódł i nabrał, i gdyby ten ktoś mnie podziwiał, uznając, że znam się na swojej pracy i dobrze pełnię obowiązki, Bóg by tego nie zaaprobował, byłbym Mu wstrętny. Jaki sens miała zatem aprobata tych ludzi? Poczułem się żałośnie, jakbym nic sobą nie reprezentował. Byłem zajęty od rana do nocy, ale przez usta nie przechodziło mi ani jedno szczere słowo. Moje podstępne usposobienie nie zmieniło się ani na jotę i nie posiadałem prawdorzeczywistości. Gdy przywódczyni tak surowo mnie obnażyła i przycięła, to było dla mnie ostrzeżenie! Wiedziałem, że nie mogę tak dalej postępować, musiałem okazać Bogu skruchę, dążyć do uczciwości i żyć w rzeczywistości bycia szczerym.

Potem się zastanawiałem, jak jeszcze przejawiam nieszczerość. Wiedziałem, że muszę wejrzeć w siebie i się zmienić. Dzięki autorefleksji zrozumiałem, że w moim ostatnim podsumowaniu pracy też byłem podstępny. Szczegółowo omówiłem pracę wykonaną dokładniej, gruntowniej. Ale pracę wykonaną pobieżnie i nieskutecznie opisałem tylko ogólnikowo albo wręcz w ogóle nie wspominałem o jej przebiegu. Pamiętam, że jeden projekt nie przynosił dobrych rezultatów i gdy przyszło do podsumowania prac, zacząłem się zastanawiać, co inni o mnie pomyślą, jeśli napiszę prawdę. Że nie umiem nawet małego projektu wykonać dobrze? Że jestem niekompetentny? Zważyłem wszystkie za i przeciw i postanowiłem nie pisać nic o postępach tego projektu, żeby nikt się nie dowiedział. Wtedy być może uznają, że byłem zbyt zajęty i po prostu o tym zapomniałem. Byłem obłudny, knułem i kłamałem raz po raz. Byłem taki przebiegły! Przez lata mojej wiary, choć pełniłem wiele obowiązków i potrafiłem znosić trudy i się poświęcać, nie podejmowałem wysiłku, by praktykować prawdę. Myślałem tylko o tym, jak chronić swoją reputację i status, więc w moich słowach i czynach w ogóle nie było szczerości. Nie miałem odwagi, by się otworzyć – to było żałosne! Czasem pytałem samego siebie: Bóg tak dużo nam powiedział i przeczytałem sporo Jego słów, ale czy ja w ogóle żyję ich rzeczywistością? Nie umiałem nawet sporządzić uczciwego podsumowania pracy. Co bym ostatecznie dzięki temu zyskał? Poczułem, że stąpam po cienkim lodzie. Gdybym nie okazał skruchy i nie zmienił usposobienia, Bóg mógłby mnie w każdej chwili odrzucić. Pomodliłem się w sercu: „Boże, jestem głęboko zepsuty. Wciąż tylko kłamię i oszukuję, by chronić twarz i status. Proszę, oświeć mnie, bym naprawdę poznał siebie”.

Później czytałem więcej słów Bożych, w których znalazłem taki fragment: „Jeśli jesteście przywódcami lub pracownikami, czy boicie się, że dom Boży będzie kwestionował i nadzorował waszą pracę? Czy boicie się, że dom Boży odkryje uchybienia i błędy w waszej pracy i rozprawi się z wami? Czy obawiacie się, że kiedy Zwierzchnik pozna wasz prawdziwy charakter i postawę, zobaczy was w innym świetle i nie weźmie was pod uwagę przy awansie? Jeśli masz takie obawy, dowodzi to, że twoje motywacje nie służą dobru pracy kościelnej, lecz pracujesz ze względu na status i prestiż, co dowodzi, że masz usposobienie antychrysta. Jeśli masz usposobienie antychrysta, jesteś skłonny kroczyć ścieżką antychrystów i popełniać całe zło wyrządzane przez nich. Jeżeli w swoim sercu nie obawiasz się nadzorowania twojej pracy przez dom Boży i jesteś w stanie udzielić prawdziwych odpowiedzi na pytania i dociekania Zwierzchnika, niczego nie ukrywając i mówiąc wszystko, co wiesz, wtedy bez względu na to, czy to, co powiesz, jest właściwe, czy niewłaściwe, niezależnie od zepsucia, które zdradzasz – nawet jeśli zdradzasz usposobienie antychrysta – absolutnie nie zostaniesz określony mianem antychrysta. Kluczowe jest to, czy jesteś w stanie rozpoznać własne usposobienie antychrysta i czy jesteś w stanie szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem. Jeśli jesteś kimś, kto akceptuje prawdę, twoje usposobienie antychrysta może zostać skorygowane. Jeśli dobrze wiesz, że masz usposobienie antychrysta, a jednak nie szukasz prawdy, aby temu zaradzić, a nawet próbujesz kłamać na temat pojawiających się problemów lub je ukrywać, przerzucasz odpowiedzialność i nie akceptujesz prawdy, gdy ktoś cię przycina i rozprawia się z tobą, to jest to poważny problem i niczym się nie różnisz od antychrysta. Wiedząc, że masz usposobienie antychrysta, dlaczego nie odważysz się stawić temu czoła? Dlaczego nie możesz podejść do sprawy szczerze i powiedzieć: »Jeżeli Zwierzchnik zapyta o moją pracę, powiem wszystko, co wiem, a nawet jeśli złe rzeczy, które zrobiłem, wyjdą na jaw i Zwierzchnik nie zrobi już ze mnie użytku, kiedy się o tym dowie, a ja stracę swój status, to i tak powiem wyraźnie to, co mam do powiedzenia«? Twój lęk przed nadzorem i pytaniami o twoją pracę ze strony domu Bożego dowodzi, że kochasz swój status bardziej niż prawdę. Czy to nie jest usposobienie antychrysta? Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta. Dlaczego tak bardzo cenisz sobie status? Jakie płyną z niego korzyści? Gdyby status przyniósł ci katastrofę, trudności, zakłopotanie i ból, czy nadal byś go cenił? (Nie). Jest wiele korzyści z posiadania statusu, takich jak zazdrość, szacunek, dobra opinia i pochlebstwa ze strony innych ludzi, jak również ich podziw i uwielbienie. Jest również poczucie wyższości i przywileje, które dają ci godność i poczucie własnej wartości. Co więcej, możesz również cieszyć się rzeczami, których inni nie mają, takimi jak atrybuty statusu i wyjątkowe traktowanie. Są to rzeczy, o których nie ważysz się nawet pomyśleć i o których skrycie marzysz. Czy cenisz te rzeczy? Jeśli status jest jedynie czymś pustym, bez prawdziwego znaczenia, a jego obrona nie służy żadnemu celowi, to czy miłowanie go nie jest głupie? Jeśli możesz odpuścić takie rzeczy, jak własne interesy i przyjemności ciała, to sława i status przestaną cię więzić. Czym więc należy się zająć przed rozwiązaniem problemów związanych z miłowaniem statusu i pogonią za nim? Najpierw przejrzyj naturę problemu czynienia zła i uciekania się do oszustw, zatajania i ukrywania, a także uchylania się od nadzoru, pytań i dochodzenia w domu Bożym, żeby móc cieszyć się atrybutami statusu. Czyż nie jest to rażący opór i sprzeciw wobec Boga? Jeśli potrafisz przejrzeć naturę i konsekwencje pożądania atrybutów statusu, problem dążenia do statusu zostanie rozwiązany. Ale bez możliwości przejrzenia istoty pożądania atrybutów statusu, nigdy nie da się rozwiązać tego problemu” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Te słowa pomogły mi zrozumieć, że nie mogłem powstrzymać się przed kłamaniem i oszukiwaniem, bo zbyt dużą wagę przykładałem do swojej reputacji i statusu. Aby chronić swoje imię i pozycję oraz aby przywódczyni nie zobaczyła, że nie radzę sobie z monitorowaniem pracy, próbowałem podstępnie zwieść przywódczynię tym, co mówiłem. W podsumowaniu pracy zatuszowałem swoje braki, pisząc tylko o tym, co dobre, a nie o tym, co złe, by inni uznali, że jestem przywódcą wykonującym praktyczną pracę. Bałem się, że zobaczą moje prawdziwe oblicze i przestaną mnie podziwiać, a ja wtedy nie będę mógł się cieszyć poczuciem wyższości, jakie daje mi status. Gdy przeczytałem słowa Boga: „Miłowanie statusu ponad wszystko cechuje usposobienie antychrysta”, zrozumiałem w końcu, jak poważny jest mój problem. Pomyślałem o tych antychrystach, którzy zostali wyrzuceni. Pełniąc obowiązki, zawsze gonią za sławą i statusem, stosują sztuczki i oszukują za kulisami. To poważnie zakłóca pracę kościoła, więc są demaskowani i wyrzucani. Są też fałszywi przywódcy cieszący się z korzyści statusu. Pełniąc obowiązki, są przebiegli, a także tuszują prawdę, gdy nie wykonują realnej pracy, co hamuje pracę kościoła. Pamiętam pewną siostrę, która kierowała pracą ewangelizacyjną. Jednocześnie zajmowała się też czymś innym, ale na obu stanowiskach była obłudna i oszukiwała. Pytana o ewangelizację, mówiła, że zajmuje ją to drugie zadanie, a pytana o nie, mówiła, że zajmuje ją ewangelizacja. Tak naprawdę niczym się nie zajmowała i w końcu została zdemaskowana i usunięta. Nauka płynąca z porażek innych osób była dla mnie ostrzeżeniem. Pogrywając sobie i oszukując przez wzgląd na moją reputację i status, zwodziłem samego siebie i innych, byłem głupcem. Bóg widzi wszystko i podobają Mu się ludzie szczerzy. Tylko takie osoby mają pewne miejsce w domu Bożym, a ludzie podstępni prędzej czy później zostaną zdemaskowani i wyrzuceni. W swoje wierze nie starałem się być uczciwy, przyjmowałem pozę i tworzyłem fałszywe wrażenie, i choć niektórych nabrałem, nie uniknąłbym nadzoru Bożego. W końcu Bóg by mnie zdemaskował i odrzucił. Zdałem sobie sprawę, jak ważna jest szczerość, i że tylko będąc szczerą osobą, jak wymaga Bóg, i przyjmując Jego nadzór we wszystkim, można uzyskać Bożą aprobatę. Jak mówią słowa Boga: „Jeśli ktoś zawsze mówi to, co naprawdę ma w sercu, jeśli mówi uczciwie i otwarcie, jeśli jest szczery, nie wykonuje obowiązków pobieżnie i potrafi praktykować prawdę, którą rozumie, to dla takiej osoby jest nadzieja, że pozyska prawdę. Jeśli ktoś zawsze kryje się i zamyka swoje serce, aby nikt nie mógł go wyraźnie zobaczyć, jeśli stwarza fałszywe pozory, aby zwieść innych, to jest w poważnym niebezpieczeństwie, jest w wielkich kłopotach i bardzo trudno mu będzie pozyskać prawdę. Można ocenić perspektywy człowieka na podstawie jego codziennego życia, jego słów i czynów. Jeśli ta osoba zawsze udaje, wywyższa się, to nie jest człowiekiem, który akceptuje prawdę; prędzej czy później zostanie ujawniona i wyeliminowana. (…) Ludzie, którzy nigdy nie otwierają swoich serc, którzy zawsze próbują coś ukryć i zataić, którzy udają, że są szanowani, którzy chcą, by ludzie mieli o nich wysokie mniemanie i nie pozwalają im w pełni się poznać oraz chcą, by inni ich podziwiali – czy ci ludzie nie są niemądrzy? Są wyjątkowo niemądrzy! Jest tak dlatego, że prawda o ludziach prędzej czy później zawsze wyjdzie na jaw. Jaką ścieżką kroczą, postępując w taki sposób? Ścieżką faryzeuszy. Czy hipokryci są w niebezpieczeństwie, czy nie? To ludzie, których Bóg nienawidzi najbardziej, zatem jak sądzisz: grozi im niebezpieczeństwo czy nie? Wszyscy, którzy są faryzeuszami, kroczą drogą prowadzącą do zniszczenia!” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ciągła skrywanie, tajenie i udawanie to zła ścieżka i jeśli człowiek z niej nie zawróci, zostanie w końcu zniszczony. Pomodliłem się i podjąłem postanowienie, gotowy dążyć do zmiany usposobienia i postępować jak szczera osoba.

Pomyślałem o tym, co mówią słowa Boga: „Wszystko, co czynisz, każde działanie, każdą intencję i każdą reakcję musisz zanosić przed oblicze Boga. Nawet twoje codzienne życie duchowe – modlitwy, bliskość z Bogiem, jedzenie i picie słowa Bożego, społeczność z braćmi i siostrami, uczestnictwo w życiu kościoła – oraz służba w partnerstwie mogą być zanoszone do Boga i poddane Jego nadzorowi. Taka praktyka pomoże ci rozwijać się w życiu. Proces akceptacji Bożego nadzoru jest procesem obmywania. Im bardziej akceptujesz Boży nadzór, tym bardziej jesteś czyniony czystym i tym bardziej jesteś zgodny z Bożymi intencjami, więc nie wciągnie cię rozpusta, a twoje serce będzie żyć w Jego obecności. Im bardziej akceptujesz Jego nadzór, tym bardziej upokarzasz szatana i tym łatwiej buntujesz się przeciwko ciału. Tak więc akceptacja Bożego nadzoru jest ścieżką, którą ludzie powinni podążać” (Bóg doskonali tych, którzy są według Jego serca, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, odnalazłem ścieżkę praktykowania. Jeśli tylko przyjmiemy Boży nadzór, nasze śliskie i oszukańcze motywacje i pomysły da się łatwo naprawić. Tylko w ten sposób nasze serca staną się coraz bardziej prostolinijne i szczere i będziemy mogli praktykować prawdę oraz dobrze wykonywać nasze obowiązki. Zrozumiawszy wolę Boga, praktykowałem otwieranie swojego serca przed Bogiem, nie udając i nie maskując się oraz przyjmując Boży nadzór we wszystkim. Sporządzając później podsumowanie pracy, pilnowałem się, aby być szczerym, akceptować Boży nadzór i zgodnie z prawdą opisać pracę, której nie wykonałem dobrze. Gdy przywódczyni pytała o pracę, świadomie praktykowałem mówienie prawdy. Gdy inni zadawali mi pytania, szczerze mówiłem, czego nie wiem. Jeśli coś wiedziałem, to mówiłem, że to wiem, jeśli nie wiedziałem, to mówiłem, że nie wiem. Taki sposób wcielania tego w życie odprężał mnie. Doświadczyłem tego, że świadoma akceptacja Bożego nadzoru to ścieżka do prawdorzeczywistości i odrzucenia zepsucia. Gdyby mnie nie przycięto, nie zastanowiłbym się poważnie nad swym zepsutym usposobieniem i nie dążyłbym do prawdy, by wejść w rzeczywistość. W przeciwnym razie nieważne, ile lat bym wierzył, ile obowiązków pełnił i ile wycierpiał, moje zepsute usposobienie nigdy nie zmieniłoby się ani na jotę. Mimo wiary do końca, nie mógłbym dostąpić zbawienia i Bóg z pewnością by mnie odrzucił.

Gdy mnie przycięto, dostrzegłem, jak ważna jest szczerość, zacząłem rozumieć, że mam obłudne, podstępne, szatańskie usposobienie. To była Boża miłość i Boże zbawienie.


65. Pragnienie wygód nieomal doprowadziło mnie do zguby

Autorstwa Noelle, Korea Południowa

W 2019 roku odpowiadałam za tworzenie filmów, pełniąc jednocześnie funkcję przywódczyni kościoła. Przysięgłam Bogu, że dobrze spełnię swój obowiązek. Naprawdę wkładałam w niego całe serce, a pracy w kościele nauczyłam się od siostry, z którą współpracowałam. Starałam się chodzić na wszystkie spotkania, duże i małe, a gdy stany, w jakich znajdowali się bracia i siostry, były nienajlepsze, szukałam słów Boga, by je z nimi omówić i rozwiązać ich problemy. Do tego codziennie przeglądałam filmy ukończone przez braci i siostry. Każdy dzień był dla mnie pełen zajęć. Po jakimś czasie się zmęczyłam i stopniowo straciłam początkowy zapał. Miałam coraz większe opory, by wieść tak nerwowe życie. Zwłaszcza gdy przeglądałam filmy, musiałam się mocno zastanawiać, by potem przedstawiać właściwe sugestie rozwiązania wszelkich znalezionych problemów. Męczyło mnie to i fizycznie, i psychicznie. Z takim nastawieniem, przeglądając filmy, zaczęłam się robić niedbała i na niektóre tylko pobieżnie rzucałam okiem. Czasem przymykałam oko na oczywiste problemy, bo inaczej musiałabym wymyślać rozwiązanie, więc trzymałam buzię na kłódkę. Byłam coraz bardziej nieostrożna, przez co filmy cały czas wracały do korekty. Zmarnowałam wysiłek wielu ludzi. Nie wzięłam tych poważnych konsekwencji do siebie. Czułam nawet, że nie ja za nie odpowiadam i że pojawiły się dlatego, iż jest zbyt wiele problemów w filmach innych osób.

Raz w filmie natknęłam się na bardzo trudy problem techniczny, który wymagał świeżych pomysłów. Bracia i siostry zaproponowali masę rozwiązań, co przyprawiło mnie o zawrót głowy. Pomyślałam: „Męczy mnie sama myśl o tym, więc niech sami stworzą plan!”. Zleciłam im to zadanie, wymawiając się nadzorowaniem całokształtu pracy, by móc usprawiedliwić brak nadzoru i śledzenia postępów pracy nad filmem. Jednak nikt z nich wcześniej nie mierzył się z takimi problemami, więc nie rozumieli zbyt dobrze niektórych zasad i nie umieli sobie poradzić z tak skomplikowanym zadaniem. Nie było przez to postępów, a w efekcie film trafił na półkę. Moja partnerka Leah zauważyła, że nie jesteśmy efektywni i nie robimy postępów, więc nas ostrzegła i zachęciła do szybszej pracy. Narzekałam, że jest dla nas zbyt surowa, a inni bracia i siostry mnie poparli i sprzeciwili się jej ustaleniom. Przez to Leah poczuła się skrępowana i odtąd bardzo ostrożnie omawiała z nami organizację pracy. Doprowadziło to do całego szeregu opóźnień hamujących nasze postępy. Zwykle nie interesowało mnie nabywanie nowych umiejętności zawodowych i uważałam zbieranie materiałów szkoleniowych za zbyt duży kłopot, więc zawsze zrzucałam to na Leah. Czasem nie uczestniczyłam w szkoleniu, zasłaniając się zbyt dużą ilością obowiązków. Przez to każdego dnia wykonywałam obowiązek niedbale i byle jak. Raz nawet nie przygotowałam się wcześniej do spotkania roboczego, przez co zmarnowałam wszystkim czas.

Jakiś czas później skręciłam kostkę, upadając podczas schodzenia ze schodów. Nie zastanowiłam się, czemu mnie to spotkało, i pomyślałam, że skoro boli mnie noga, to sobie odpocznę. Leah kilkukrotnie mnie przycięła, mówiąc mi, że lekceważę obowiązki, opóźniam dzieło kościoła i mam negatywny wpływ na innych. Przez kilka dni po jej upomnieniu starałam się bardziej, a potem znów się obijałam. Nie zdawałam sobie sprawy, jak poważny był to problem, i ciągle sobie odpuszczałam. Myślałam sobie tak: „Jestem tylko trochę leniwa, ale to nie jest arogancja ani autokratyczne ograniczanie czy gnębienie innych, więc nie ma sprawy. Poza tym mam charakter i pewne umiejętności zawodowe, więc mnie nie zwolnią”. Dlatego też ostrzeżenia Leah wpadały jednym uchem, a wypadały drugim, i nie traktowałam ich poważnie. Nadal pełniłam obowiązki leniwie, a nawet postrzegałam niektóre zadania jako brzemię, jako obciążenie. Moje niedbalstwo oznaczało, że wiele filmów trzeba było przerabiać, przez co ich premiery były cały czas odraczane.

Pewnego ranka zjawiła się przełożona i powiedziała, że nie widzi efektów naszej pracy i że ciągle pojawiają się wciąż te same problemy. Spytała nas, o co konkretnie chodzi oraz czy damy radę wykonać ten obowiązek, dodając, że jeśli nic się nie zmieni, wszystkich nas zwolnią. To mnie przeraziło. Byłam przywódczynią kościoła i kierowałam naszą pracą, więc to ja ponosiłam bezpośrednią odpowiedzialność za cały ten bałagan. Spowodowało go wyłącznie moje niedbalstwo. Myśląc o tym, zdałam sobie sprawę z wagi problemu. Przełożona wkrótce się dowiedziała o całym tym bałaganie i mnie zwolniła. Surowo mnie przycięła, mówiąc: „Kościół powierzył ci ważną funkcję, lecz ty przestałaś się przejmować pod natłokiem problemów i trudności. Dbałaś tylko o wygody ciała, miesiącami opóźniając postęp prac nad filmami. Nie masz za grosz sumienia! Kościół cię wykształcił, lecz ty wcale nie dbasz o wolę Bożą, co jest niezwykle rozczarowujące. Jesteś przywódczynią, lecz nie wypełniasz dobrze swoich zadań. Niczego się nie nauczyłaś, a jako niezdolna do postępów, nie jesteś warta dalszego kształcenia. Jeśli nie okażesz skruchy i się nie zmienisz, zostaniesz wyrzucona”. Jej słowa były dla mnie ciosem. Miałam pustkę w głowie i pytałam samą siebie: Co robiłam przez te wszystkie miesiące? Jak do tego wszystkiego doszło? Gdy mówiła, że nie jestem warta kształcenia, czułam się, jakbym nie miała przyszłości. Było mi przykro i czułam się, jakby wyssało ze mnie wszystkie siły. Nie mogłam siebie znieść za to, że nie dbałam o swoje obowiązki, lecz było już za późno.

Po zwolnieniu pogrążyłam się w negatywnym stanie rozpaczy. Wydawało mi się, że każdy mnie przejrzał na wylot i chciał odrzucić jako zły przykład, i że Bóg też mnie znienawidził. Do żywego dotknęły mnie słowa przełożonej, gdy mnie przycięła. Czułam, że mnie zdemaskowano i odrzucono. To był dla mnie bardzo trudny czas. Aż któregoś dnia poruszył mnie pewien fragment słów Boga. Słowa Boga mówią: „Jeśli jesteś lojalny wobec Boga i sumiennie wypełniasz swoje obowiązki, czy nadal możesz czuć się zniechęcony i słaby gdy ktoś cię przycina? Co należy zrobić, gdy naprawdę jesteś zniechęcony i słaby? (Powinniśmy się modlić do Boga i polegać na Bogu, myśleć o tym, o co Bóg prosi i próbować tego, zastanawiać się, czego nam brak, jakie popełniliśmy błędy; powinniśmy podnosić się w tych obszarach, gdzie upadliśmy). Zgadza się. Zniechęcenie i słabość nie są dużymi problemami. Bóg ich nie potępia. Dopóki ktoś potrafi się podnieść w miejscu, w którym upadł, odebrać lekcję i normalnie wykonywać swoje obowiązki, to nic więcej nie potrzeba. Nikt nie będzie miał ci tego za złe, więc przestań być wiecznie zniechęcony. Jeśli odrzucisz swój obowiązek i uciekniesz od niego, zrujnujesz siebie całkowicie. Każdy czasami odczuwa zniechęcenie i słabość, należy więc po prostu szukać prawdy, a łatwo będzie je pokonać. Stan niektórych ludzi zmienia się całkowicie po przeczytaniu rozdziału słów Boga lub odśpiewaniu kilku pieśni; mogą otworzyć swoje serce w modlitwie do Boga i chwalić Go. Czy ich problem nie został więc rozwiązany? Przycinanie jest w rzeczywistości bezwzględnie dobrą rzeczą. Nawet jeśli słowa, które cię przycinają, są trochę szorstkie i uszczypliwe, to dlatego, że postępowałeś zupełnie bezrozumnie i naruszyłeś zasady, nawet nie zdając sobie z tego sprawy – jak zatem mógłbyś uniknąć przycinania w takich okolicznościach? Przycinanie w taki sposób ma ci tak naprawdę pomóc, jest przejawem miłości. Powinieneś to zrozumieć i nie narzekać. Jeśli zatem przycinanie powoduje u ciebie zniechęcenie i narzekanie, to jest to głupota i ignorancja, zachowanie kogoś pozbawionego rozumu” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, zalałam się łzami. Przełożona miała rację we wszystkim, gdy tak mnie przycięła i obnażyła. Zrobiła to tak ostro, bo to, co zrobiłam, było bardzo irytujące. Nie powinnam się jednak poddawać. Musiałam się zastanowić, czemu zawiodłam, i jak najszybciej zmienić się i okazać skruchę. Tak należało postąpić. Pomodliłam się więc, prosząc Boga, by pomógł mi zastanowić się i poznać siebie dzięki tej porażce.

Któregoś dnia przeczytałam demaskujące fałszywych przywódców słowa Boga, które pomogły mi nieco zrozumieć siebie. Słowa Boga mówią: „Fałszywi przywódcy nie wykonują prawdziwej pracy, ale wiedzą, jak pełnić rolę urzędnika. Jaka jest pierwsza rzecz, którą taki człowiek robi, gdy zostanie przywódcą? Zaczyna przekonywać ludzi do siebie. Przyjmuje podejście »Nowy menedżer musi wywrzeć mocne wrażenie«: najpierw robi kilka rzeczy, zabiegając o względy ludzi, wprowadza kilka zmian, by im ułatwić życie, stara się wywrzeć dobre wrażenie, pokazać wszystkim, że żyje w harmonii z tłumem, aby wszyscy go chwalili i mówili »jest dla nas jak dobry rodzic«. Następnie zaś oficjalnie przejmuje ster. Czuje, że teraz, gdy ma szerokie poparcie, a jego pozycja jest bezpieczna, jest czymś słusznym i właściwym, by zaczął korzystać z przywilejów statusu. Jego dewizy to: »Życie polega tylko na jedzeniu i ubieraniu się«, »Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie« i »Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy«. Czerpie przyjemność z każdego kolejnego dnia, stara się bawić jak najlepiej i nie myśli o przyszłości, a tym bardziej nie zastanawia się, jaką odpowiedzialność powinien ponosić przywódca i jakie obowiązki wykonywać. Wygłasza kilka słów i doktryn oraz rutynowo wykonuje niektóre zadania dla zachowania pozorów, ale nie wykonuje żadnej konkretnej pracy. Nie próbuje odkryć realnych problemów w kościele, aby je do końca rozwiązać. Jaki sens ma takie powierzchowne działanie? Czy nie jest to oszustwo? Czy takiemu fałszywemu przywódcy można powierzyć poważne obowiązki? Czy spełnia on kryteria i jest zgodny z zasadami domu Bożego dotyczącymi wyboru przywódców i pracowników? (Nie). Tacy ludzie zupełnie nie mają sumienia ani rozumu, są pozbawieni jakiegokolwiek poczucia odpowiedzialności, a mimo to chcą służyć w oficjalnej roli przywódcy kościoła – jak to się dzieje, że są tak bezwstydni? Niektórzy ludzie są obdarzeni poczuciem odpowiedzialności, lecz mają słaby charakter, a wtedy nie mogą być przywódcami – nie wspominając już o ludzkich śmieciach, osobach, które w ogóle nie mają poczucia odpowiedzialności i jeszcze mniej się nadają na przywódców. Jak bardzo leniwi są tacy zgnuśniali fałszywi przywódcy? Gdy zauważają problem, zdają sobie sprawę, że jest to problem, ale nie zwracają na niego uwagi, zupełnie go ignorują. Są zupełnie nieodpowiedzialni! Choć mogą być dobrymi mówcami i może się wydawać, że mają odrobinę charakteru, nie potrafią rozwiązać różnych trudności związanych z pracą kościoła, co prowadzi do zastoju prac i nieustannego piętrzenia się problemów. Mimo to przywódcy ci nie zajmują się owymi problemami i nalegają na rutynowe wykonywanie kilku błahych zadań. Jaki jest tego ostateczny skutek? Czy nie taki, że narobią bałaganu w pracy kościoła, zawalą ją? Czy nie spowodują chaosu i rozdrobnienia w kościele? Taki jest nieunikniony rezultat” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Fałszywi przywódcy nigdy nie wykonują rzeczywistej pracy, zachowują się tak, jakby rola, którą pełnią, była jakimś oficjalnym stanowiskiem, czerpiąc korzyści ze swojego statusu. Obowiązek, który powinni wykonywać, oraz pracę, która należy do przywódcy, traktują jako obciążenie i kłopot. W ich sercach wzbiera sprzeciw wobec pracy kościoła. Jeśli się ich skłoni, by nadzorowali pracę i zidentyfikowali zaistniałe problemy, które powinny być monitorowane i rozwiązane, reagują niechęcią. To jest praca, która należy do przywódców i pracowników, to jest ich zadanie. Jeśli tego nie robią – jeśli nie mają ochoty tego robić – to dlaczego nadal chcą być przywódcą lub pracownikiem? Czy wykonują swój obowiązek, aby zważać na Boże intencje, czy po to, by pełnić urząd i cieszyć się korzyściami statusu? Czy to nie jest bezwstydne, być przywódcą, jeśli pragną tylko zajmować oficjalne stanowisko? Jest to najpodlejszy rodzaj charakteru – tacy ludzie nie mają szacunku do siebie, nie mają wstydu” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Czytając te słowa Boga, poczułam wielki wstyd. Czyż nie byłam właśnie taką typową nieudolną przywódczynią, o której mówił Bóg? Od początku sądziłam, że do kogoś, kto przewodzi, nie tylko należy ostatnie słowo, lecz także cieszy się on poważaniem ze strony innych, więc ponosiłam trudy, by zyskać taki status. Stwarzałam fałszywe wrażenie, że mogę przyjąć na siebie dużą odpowiedzialność. Gdy już dostałam tę funkcję i inni mi zaufali, pokazałam swoje prawdziwe oblicze. Zaczęłam pragnąć atrybutów statusu, a wobec natłoku pracy i trudności, nie chciałam się kłopotać. Było to dla mnie uciążliwe, więc myślałam, jak samą siebie odciążyć i mieć mniej zmartwień. Przeglądanie filmów było psychicznie męczące, więc sugerowałam arbitralnie coś niedorzecznego, przez co inni ludzie musieli raz za razem coś przemontowywać, marnując swój czas. Gdy w filmach, którymi się zajmowałam, pojawiały się problemy, nie starałam się znaleźć rozwiązania, lecz korzystając ze swojego statusu skłaniałam innych, by się tym zajęli, i tak to zostawiałam, w ogóle się nie przejmując. Przez to problemy pozostawały nierozwiązane i nie było postępów w pracy. Na wszelkie sposoby unikałam technicznych szkoleń i wysyłałam na nie innych, gdy tylko się dało. Ociągałam się też przy planowaniu prac i ciągle narzekałam, co ograniczało moją partnerkę. Hamowałam postępy, bo nie pracowałam zbyt szybko. Myśląc o wszystkim, co zrobiłam, sama chciałam dać sobie w twarz. Zyskawszy status, chciałam jedynie wygód, oszukiwałam i byłam niedbała. Myślałam, że praca to zabawa, i nie miałam za grosz odpowiedzialności. Nie rozwiązywałam szybko problemów i byłam obojętna, gdy dzieło kościoła ponosiło szkodę. Czym się różniłam w swoich działaniach od urzędników Partii Komunistycznej, którzy chcą jedynie zyskać status, a kiedy go zdobędą, nie rozwiązują problemów zwykłych ludzi? Chcą tylko podstępem dorwać się do fruktów i używać władzy dla własnych korzyści. To złe i bezwstydne. Byłam taka sama. Kościół powierzył mi ważną funkcję, lecz ja dbałam tylko o cielesne wygody i nie wykonywałam żadnej realnej pracy. Nadszedł kluczowy okres w głoszeniu ewangelii i im szybciej te filmy ze świadectwami zostaną udostępnione w Internecie, tym więcej ludzi będzie mogło szukać prawdziwej drogi i zgłębiać ją. Ale ja w ogóle nie zważałam na wolę Boga. Zaniedbałam swój obowiązek i opóźniłam dzieło kościoła. Byłam samolubna, nikczemna i kompletnie wyzuta z człowieczeństwa. Wtedy się przekonałam, jaka leniwa, egoistyczna i niegodziwa byłam. Oszustwem zyskałam funkcję, lecz nie wykonywałam praktycznej pracy. Miałam słaby charakter i byłam niegodna zaufania. Straciłam poczucie moralności. Myśl o tym wszystkim raz za razem przeszywała mi serce. Modliłam się: „Boże, brak mi człowieczeństwa. Przyjęłam ten obowiązek, lecz nie pełniłam go, jak należy, hamując tym samym dzieło kościoła. Boże, to, że mnie zwolniono, to przejaw Twojej sprawiedliwości. Chcę się zmienić – proszę, pomóż mi poznać samą siebie”.

Zastanawiając się nad sobą, przypomniałam sobie, jak inni wiele razy rozmawiali ze mną, wskazując na te problemy, a nawet przycinali mnie i obnażali, lecz ja w ogóle nie brałam sobie tego do serca. Sądziłam, że lenistwo i dbałość o wygody to nie taki duży problem, że nikogo nie krzywdzę ani nie ograniczam. Ponadto, skoro miałam charakter i znałam się na tym, co robię, kościół nie powinien mnie zwolnić za lenistwo. Nie rozumiałam, że to tylko moje pojęcia, póki nie przeczytałam słów Boga. Słowa Boga mówią: „Kto ma poważniejszy problem: ludzie leniwi czy ludzie o słabym charakterze? (Leniwi). Dlaczego ludzie leniwi mają poważny problem? (Ludzie o słabym charakterze nie mogą być przywódcami ani pracownikami, ale mogą być do pewnego stopnia efektywni, gdy wykonują obowiązek zgodny z ich umiejętnościami. Ludzie leniwi nie zdziałają nic; nawet jeśli mają charakter, do niczego go nie wykorzystają). Ludzie leniwi nic nie zdziałają. Krótko mówiąc, są śmieciami upośledzonymi przez bezczynność. Bez względu na to, jak dobry charakter mają leniwi ludzie, są jak ozdoby w oknie; ich dobry charakter pozostaje niewykorzystany. Jest tak dlatego, że są bardzo leniwi, wiedzą, co powinni zrobić, ale tego nie robią; nawet jeśli dostrzegają problem, nie szukają prawdy, by go rozwiązać; wiedzą, jakie trudności powinni znosić, by praca była skuteczna, ale nie mają ochoty narażać się na tak wartościowe cierpienie. W rezultacie nie zyskują żadnych prawd i nie wykonują żadnej konkretnej pracy. Nie chcą znosić trudów, które ludzie powinni znosić; znają tylko pragnienie wygód, przyjemność chwil radości, wolnego czasu i swobodnego, zrelaksowanego życia. Czyż nie są bezużyteczni? Ludzie, którzy nie potrafią znosić trudności, nie nadają się do życia. Ktoś, kto zawsze chce żyć jako pasożyt, nie ma sumienia ani rozumu; jest jak zwierzę, nie nadaje się nawet do pełnienia posługi. Ponieważ tacy ludzie nie potrafią znosić trudów, posługa, którą wykonują, jest kiepska, a jeśli chcą zyskać prawdę, nadzieja na to jest jeszcze mniejsza. Osoba, która nie potrafi cierpieć i nie kocha prawdy, jest całkiem bezużyteczna, nie nadaje się nawet do pełnienia posługi. To zwierzę bez odrobiny człowieczeństwa. Jedynie odrzucenie takich ludzi jest zgodne z wolą Bożą” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „To, jak traktujesz Boże zadania, jest niezwykle istotne, jest to bardzo poważna sprawa. Jeśli nie potrafisz wypełnić tego, co Bóg powierzył ludziom, to nie jesteś zdolny do życia w Jego obecności i powinieneś zostać ukarany. To, że ludzie powinni wykonywać wszystkie zadania, które Bóg im powierza, jest całkowicie naturalne i uzasadnione. Jest to największa odpowiedzialność człowieka i jest ważne jak samo jego życie. Jeśli nie traktujesz poważnie Bożych zadań, wtedy zdradzasz Boga w najcięższy sposób. Jesteś wtedy bardziej godny ubolewania niż Judasz i powinieneś zostać przeklęty” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu słów Boga zrozumiałam, że choć pozornie nikogo nie krzywdziłam, to lekceważyłam swój obowiązek i opóźniałam dzieło kościoła. Poważnie zdradziłam Boga, w bardziej odrażający sposób niż Judasz. Drżałam na myśl o wszystkim, co dotąd zrobiłam w swoim obowiązku. Wielokrotnie ignorowałam napomnienia i porady innych, a nawet wydawało mi się, że skoro wiem, co robię i mam charakter, to nie zostanę zwolniona za lenistwo. Byłam apatyczna i nie chciałam się zmienić. Było to i żałosne, i śmiechu warte, a ja nie widziałam, jakie to niebezpieczne. Bóg nienawidzi ludzi, którzy mają charakter, lecz są leniwi i zdradliwi, są nikczemni, są marnymi ludźmi, niegodnymi Jego zaufania. Ludzie, którzy mają słabszy charakter, lecz potrafią stać mocno na nogach, ciężko pracują i są gotowi cierpieć, są od nich lepsi. W swoich obowiązkach są szczerzy. Wkładają w nie serce i są rzetelni i odpowiedzialni. Natomiast ja pozornie miałam niezły charakter, tymczasem w pełnieniu obowiązku miałam problem z samymi podstawami, które powinny być oczywiste dla każdej istoty stworzonej. Jakież to człowieczeństwo i charakter? W tym momencie ujrzałam prawdę o sobie i zrozumiałam, czemu usłyszałam, że nie warto mnie kształcić i że mnie wyrzucą, jeśli się nie zmienię. Będąc zarówno leniwym jak i oszukańczym człowiekiem, podchodzącym nieodpowiedzialnie do obowiązków, nie byłam godna zaufania, więc powinnam zostać zwolniona i wyrzucona. Myśląc o zmarnowanym czasie, poczułam się ogromnie wdzięczna Bogu. Od tej pory chciałam już tylko należycie dążyć do prawdy i właściwie spełniać swój obowiązek, by odpłacić Bogu za Jego miłość.

Później zaczęłam pracować z tekstami. Każdego dnia dużo się działo, więc się pilnowałam, by dobrze spełniać swój obowiązek i nie ulegać ciału. Na początku pracowałam odpowiedzialnie. Poczułam, że nieco się zmieniłam. Lecz gdy przybyło pracy i pojawiły się trudności i problemy, znów odezwała się moja natura. Myślałam sobie tak: „Rozwiązywanie tych problemów jest męczące psychicznie, więc tylko pobieżnie rzucę na nie okiem. Niech inni rozwiązują bardziej złożone problemy”. Jedna z sióstr często mówiła mi, że się obijam i ostrzegała, bym poważniej traktowała obowiązki. Przytakiwałam i przez kilka dni starałam się bardziej, lecz gdy pojawiało się coś trudnego, stresowałam się i zakładałam, że to dla mnie zbyt duży kłopot, więc to zostawiałam. Tak mijał dzień za dniem. Za brak dobrych wyników przeniesiono potem dwie siostry z naszego zespołu, a ja miałam złowieszcze przeczucie. Wcale nie radziłam sobie z obowiązkami lepiej od nich, a widziałam, że wszyscy inni robili większe postępy ode mnie. Byłam teraz najgorsza w zespole. Choć nadal spełniałam swój obowiązek, byłam niespokojna, martwiąc się, że mnie następną przeniosą. Później porozmawiałam z jedną z sióstr o swoim stanie i usłyszałam, że powodem, dla którego nie osiągam wyników, nie jest brak charakteru, lecz to, że jestem zbyt niedbała. Już jakiś czas pełnię ten obowiązek, lecz wciąż popełniam proste błędy, co oznacza, że jest jakiś problem z moim nastawieniem do niego. To, co powiedziała, trochę mnie poruszyło. Przecież postanowiłam, że będę dobrze spełniać obowiązki, więc czemu wciąż tak do nich podchodziłam? Stanęłam przed obliczem Boga w modlitwie, szukając odpowiedzi.

Raz przeczytałam pewien fragment słów Boga, który rozjaśnił mi trochę mój problem. Słowa Boga mówią: „Bez względu na to, jaką pracę niektórzy ludzie wykonują czy jakie obowiązki pełnią, nie są w stanie robić tego dobrze, nie potrafią wziąć ich na siebie; nie są w stanie wypełnić żadnej powinności ani zobowiązania, jakie człowiek powinien wypełniać. Czy to nie są śmieci? Czy można ich jeszcze nazwać człowiekiem? Czy oprócz półgłówków, osób umysłowo upośledzonych i z dysfunkcjami fizycznymi istnieje ktoś jeszcze, kto nie jest zobowiązany wykonywać obowiązku i przyjmować odpowiedzialności? Ale taka osoba wiecznie coś knuje, obija się i nie chce wypełniać swoich obowiązków; oznacza to, że nie chce postępować przyzwoicie. Bóg dał takim ludziom możliwość bycia istotami ludzkimi, dał im potencjał i talenty, oni jednak nie potrafią z tego skorzystać przy wykonywaniu obowiązku. Nie robią nic, ale na każdym kroku chcą czerpać przyjemność. Czy taką osobę można nazwać istotą ludzką? Bez względu na to, jakie zadanie się im powierzy – ważne czy zwyczajne, trudne czy proste – zawsze wykonają je niestarannie, zawsze będą niewiarygodni. Kiedy pojawiają się problemy, próbują zrzucić odpowiedzialność za nie na innych, nie biorąc na siebie odpowiedzialności, a mimo to pragnąc dalej wieść życie pasożyta. Czy nie są bezużytecznymi śmieciami? Kto w społeczeństwie nie musi polegać na sobie, aby przetrwać? Kiedy człowiek dorośnie, powinien sam się utrzymywać. Rodzice wypełnili już swój obowiązek i nawet gdyby nadal chcieli takiego kogoś wspierać, ten nie czułby się z tym dobrze. Powinien zdać sobie sprawę z tego, że jego rodzice wykonali już swoje zadanie wychowania dzieci. Powinien zrozumieć, że jako dorosły i sprawny fizycznie powinienem być w stanie prowadzić niezależne życie. Czy nie jest to minimum rozumu, jakie powinien przejawiać dorosły człowiek? Jeśli ktoś rzeczywiście ma rozum, nie może wciąż żerować na rodzicach, bo obawiałby się, że inni go wyśmieją i zawstydzą. Czy więc ktoś, kto kocha wygodę i nienawidzi pracy, posiada rozum? (Nie). Ci ludzie zawsze pragną czegoś za nic. Nigdy nie chcą brać na siebie żadnej odpowiedzialności, życząc sobie, by słodycze po prostu spadały z nieba i wpadały wprost do ich ust. Zawsze chcą otrzymywać trzy posiłki dziennie, mieć kogoś, kto im usługuje, i rozkoszować się pysznym jedzeniem i piciem bez wykonywania najmniejszej pracy. Czy to nie jest sposób myślenia pasożyta? A czy ludzie, którzy są pasożytami, mają sumienie i rozum? Czy mają godność i uczciwość? Absolutnie nie. Wszyscy są darmozjadami i nieudacznikami, zwierzętami pozbawionymi sumienia i rozumu. Nikt z nich nie nadaje się do pozostania w domu Bożym” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Boga dowiedziałam się, że ktoś, kto ma sumienie i rozum, z całych sił przykłada się do obowiązków i właściwie je wypełnia. A ten, komu brak normalnego człowieczeństwa i rozumu, nigdy nie chce cierpieć ani mieć kłopotów, a tylko się bawi i obija, nie przejmując się swoimi zadaniami ani zobowiązaniami. Nawet jeśli Bóg da mu charakter, talent i szansę na pełnienie obowiązku, skoro tamten niczego się nie uczy i zawsze pragnie tylko wygód ciała, nie czując odpowiedzialności, to w końcu nic nie da rady zrobić i stanie się bezużyteczny. Byłam jedną z tych osób, które opisywał Bóg. Po zwolnieniu kościół zlecił mi pracę nad tekstami, co było dla mnie szansą na okazanie skruchy, lecz ja tego nie doceniłam. Nie chciałam lepiej wykonywać swoich obowiązków, a gdy natrafiałam na realne trudności, zlecałam ich rozwiązanie komuś innemu, nie chcąc tracić energii umysłowej ani czasu na ich przemyśliwanie. W efekcie nie czyniłam żadnych postępów w swoim obowiązku. Dręczyło mnie to: czemu unikałam jakichkolwiek trudności i uciekałam od problemów?

Kiedyś podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam słowa Boga, które pomogły mi nieco zrozumieć źródło tego problemu. Słowa Boga mówią: „Dziś nie wierzysz słowom, które wypowiadam, i nie zwracasz na nie uwagi; kiedy nadejdzie dzień szerzenia tego dzieła i ujrzysz dzieło to w całości, będziesz żałował i w owym czasie będziesz oniemiały. Istnieją oto błogosławieństwa, lecz ty nie wiesz, jak się nimi cieszyć; jest też prawda, lecz ty do niej nie dążysz. Czyż nie sprowadzasz na siebie pogardy? Dziś, choć kolejny etap Bożego dzieła ma się dopiero zacząć, nie ma nic wyjątkowego w wymaganiach, jakie się wobec ciebie stawia, ani w tym, co każe ci się urzeczywistniać. Jest tak wiele pracy i tak wiele prawd; czyż nie są godne tego, abyś je poznał? Czyż Boże karcenie i sąd nie są w stanie obudzić twego ducha? Czy Boże karcenie i sąd nie są w stanie sprawić, byś znienawidził samego siebie? Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem nie pozyskałeś Mego zaopatrzenia? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? (…) Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytałam ten fragment raz za razem. Ilekroć widziałam słowa „zwierzę”, „świnia czy pies”, a zwłaszcza „najpodlejszy”, czułam się, jakby mnie policzkowano. Pytałam siebie: „Właściwie czemu wierzę w Boga? Czy tylko dla wygód? Czemu mam tak proste dążenia w życiu, nawet po przeczytaniu tylu słów Boga?”. Miałam poczucie, że szatan dogłębnie mnie zdeprawował. Szatańskie dewizy typu „Życie polega tylko na jedzeniu i ubieraniu się”, „Żyj każdym dniem dla przyjemności, bo życie jest krótkie” i „Nie troszcz się dzisiaj o dzień jutrzejszy” były mi drogowskazami. W życiu dążyłam głównie do fizycznej wygody i przyjemności. Pamiętam, że inni uczyli się jak szaleni przed egzaminami do liceum, a mnie to stresowało, więc się relaksowałam na placu zabaw. Sądziłam, że w życiu trzeba sobie folgować i cieszyć się każdą chwilą bez względu na to, co przyniesie jutro. Koledzy mówili, że jestem wyluzowana, a ja myślałam, że tak trzeba żyć. Codziennie byłam szczęśliwa bez stresu czy zmartwień. Takiego życia pragnęłam. Nie zmieniłam tego podejścia, gdy zaczęłam wierzyć i przyjęłam obowiązek. Gdy pojawiało się coś trudnego czy skomplikowanego, myślałam, że to kłopot, którego trzeba unikać, i nie chciałam żadnego fizycznego dyskomfortu czy stresu. Lubiłam nie mieć nic do roboty, obijać się i cieszyć wolnością. Lecz co właściwie zyskałam, żyjąc w ten sposób? Nie poczyniłam postępów w swoim obowiązku, zmarnowałam swój charakter i godność, bo byłam nieodpowiedzialna i opóźniałam dzieło kościoła. Brzydziłam Boga, a bracia i siostry się denerwowali. Te szatańskie poglądy na przetrwanie wyrządzają wiele szkód! Żyłam w ten sposób, bez żadnej uczciwości czy godności, bez żadnych właściwych celów w życiu. To było takie podłe! Tak naprawdę, gdy napotykałam trudności w obowiązku, wolą Bożą było, bym poszukała prawdy, zrozumiała ją i zyskała. Lecz ja nie sobie tego ceniłam i zmarnowałam wiele szans na poznanie prawdy. Biblia mówi: „Szczęście głupich zgubi ich” (Prz 1:32). To prawda. Słowa Boga mówią: „Ciało człowieka jest jak ten wąż: jego istotą jest szkodzić życiu człowieka, a gdy ma ono całkowicie wolną rękę, twoje życie jest zgubione” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomyślałam o tym, jak raz za razem lekceważyłam swoje obowiązki, jak zaszkodziłam pracy. Poczułam, że mam dług u Boga. Przepełniał mnie smutek i żal i nie umiałam przestać płakać. Wszystko to plamy na mojej historii wiary w Boga, których nigdy nie zmyję i zawsze będę żałować! Pogardzałam sobą z głębi serca. Modliłam się ze łzami w oczach: „Boże, rozczarowałam Cię. Wierzę już od dawna, lecz w ogóle nie szukam prawdy, a tylko przelotnych wygód cielesnych. Jestem taka zepsuta! Boże, w końcu ujrzałam istotę ciała, a choć mogę nigdy nie zrekompensować swoich wykroczeń, chcę okazać skruchę, dążyć do prawdy i zacząć od nowa”.

Później pewna siostra przysłała mi fragment słów Boga, dzięki któremu znalazłam ścieżkę praktyki i wejścia. Słowa Boga mówią: „Kiedy ludzie myślą, mają wybór. Jeśli coś im się stanie i dokonają złego wyboru, powinni zawrócić i podjąć właściwą decyzję; absolutnie nie mogą trzymać się swojego błędu. Tak postępują mądrzy ludzie. Ale jeśli wiedząc, że dokonali złego wyboru, nie zawracają, to są kimś, kto nie kocha prawdy, a taki człowiek tak naprawdę nie chce Boga. Powiedzmy na przykład, że chcesz wykonywać swój obowiązek niedbale. Próbujesz się obijać i unikać Bożego nadzoru. W takich chwilach śpiesz przed oblicze Boga, aby się pomodlić i zastanów się, czy to był właściwy sposób postępowania. Następnie przemyśl to: »Dlaczego wierzę w Boga? Taka niedbałość uszłaby przed ludźmi, ale czy ujdzie przed Bogiem? Co więcej, moja wiara w Boga nie ma na celu obijania się – tylko dostąpienie zbawienia. Moje postępowanie w ten sposób nie jest wyrazem normalnego człowieczeństwa ani nie jest umiłowane przez Boga, o nie. Mogłem się obijać i robić, co mi się podoba, w świecie zewnętrznym, ale teraz jestem w domu Bożym, jestem pod zwierzchnictwem Boga, pod nadzorem Bożych oczu. Jestem osobą, muszę postępować zgodnie z moim sumieniem, nie mogę robić tego, co mi się podoba. Muszę postępować zgodnie ze słowami Boga, nie wolno mi być niedbałym, nie mogę się obijać. Jak zatem mam się zachowywać, żeby się nie obijać, żeby nie być niedbałym? Muszę włożyć w to trochę wysiłku. Właśnie teraz poczułem, że to zbyt trudne, aby zrobić to w ten sposób, chciałem uniknąć trudności, ale teraz rozumiem: może trzeba dużo zachodu, aby tak to zrobić, ale jest to skuteczny sposób i tak należy to zrobić«. Kiedy pracujesz i nadal boisz się trudności, musisz w takich chwilach modlić się do Boga: »Boże! Jestem leniwą i przebiegłą osobą, błagam Cię, dyscyplinuj mnie, rób mi wyrzuty, aby ruszyło mnie sumienie i abym miał poczucie wstydu. Nie chcę być niedbały. Błagam Cię, abyś mnie prowadził i oświecał, pokazywał mi moją buntowniczość i moją brzydotę«. Kiedy będziesz modlić się w ten sposób, zastanawiać się nad sobą i próbować siebie poznać, wywoła to w tobie uczucie żalu, będziesz w stanie nienawidzić swojej brzydoty, a twój zły stan zacznie się zmieniać, i będziesz w stanie to kontemplować i pytać siebie: »Dlaczego jestem niedbały? Dlaczego zawsze próbuję się obijać? Postępowanie w ten sposób to postępowanie bez sumienia i rozumu – czy nadal jestem kimś, kto wierzy w Boga? Dlaczego nie traktuję rzeczy poważnie? Czy nie muszę po prostu poświęcić trochę więcej czasu i wysiłku? To nie jest wielki ciężar. To właśnie powinienem czynić; jeśli nie potrafię zrobić nawet tego, to czy zasługuję na miano człowieka?«. W rezultacie podejmiesz postanowienie i złożysz przysięgę: »Boże! Zawiodłem Cię, naprawdę jestem zbyt głęboko zepsuty, nie mam sumienia ani rozumu, nie mam człowieczeństwa, pragnę pokutować. Błagam Cię o wybaczenie, na pewno się zmienię. Gdybym nie okazał skruchy, chciałbym, abyś mnie ukarał«. Potem twoja mentalność się odmieni i zaczniesz się zmieniać. Będziesz działać i wykonywać swoje obowiązki sumiennie, mniej niedbale, będziesz też w stanie cierpieć i płacić cenę. Poczujesz, że wykonywanie swojego obowiązku w ten sposób jest cudowne, a w twoim sercu zagoszczą spokój i radość” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki tym słowom wiem, że najbardziej podstawowym zadaniem ludzi jest oddanie się swojemu obowiązkowi. Bez względu na to, jakie to jest trudne, czy obowiązki te są proste, czy skomplikowane, powinniśmy wypełniać swoje zobowiązania poważnie i całym sercem. Musimy robić, co w naszej mocy. Tak należy podchodzić do obowiązku. Słowa Boga wskazują ścieżkę praktyki. Gdy zauważamy u siebie chęć oszukiwania i nierzetelności, musimy przyjąć Bożą kontrolę, modlić się i porzucić cielesność. Rozważając słowa Boga, czułam, że rozumie On ludzi i im współczuje. W jasny sposób wskazuje ścieżki praktyki i wejścia, byśmy urzeczywistniali prawdziwe człowieczeństwo. Zrozumiawszy wolę i wymagania Boga, odmówiłam modlitwę i świadomie odrzuciłam cielesność.

Gdy potem ponownie trafiłam na drażliwy problem i miałam nieodpartą ochotę pozorować pracę i się obijać, pomodliłam się tak: „Boże, znów mnie kusi być nierzetelną w swoim obowiązku, lecz nie tak chcę do niego podchodzić. Proszę, prowadź mnie, bym porzuciła ciało, praktykowała prawdę i dobrze spełniała swoje obowiązki”. Po modlitwie dotarło do mnie, że choć inni ludzie nie widzą mojej zdradliwości i nierzetelności, Bóg ją dostrzega. Wyraźnie widzi, czy praktykuję prawdę i czy nadal ulegam cielesności. Na tę myśl się wyciszyłam, by zastanowić się, jak rozwiązać ten problem, i bezwiednie niektóre zasady stały się dla mnie bardziej jasne. Problem szybko się udało się rozwiązać. Postąpiwszy kilka razy w taki sposób, uspokoiłam się i poczułam pewność, że tak należy pełnić mój obowiązek. Zniknęły też te związane ze zmianą funkcji napady paniki, które miałam wcześniej.

Ta drobna zmiana była dla mnie zbawieniem od Boga i stopniowo się otrząsnęłam dzięki osądowi, objawieniu i pokarmowi Jego słów. Bogu niech będą dzięki!


66. Nieodwołalne postanowienie

Autorstwa Bai Yang, Chiny

Kiedy miałam 15 lat mój tata zapadł na nagłą chorobę i niedługo potem zmarł. Mama nie potrafiła sobie z tym poradzić i też ciężko zachorowała. Nie odwiedził nas żaden z krewnych, bo wszyscy bali się, że będą musieli wyciągać nas z tarapatów. Zaczęłam popadać w rozpacz. Dopiero co umarł mój tata, więc nie miałam pojęcia, jak dałybyśmy sobie z siostrą radę, gdyby coś stało się mamie. Później usłyszałyśmy od kogoś ewangelię Pana Jezusa. Dzięki łasce Pana już po dwóch spotkaniach mama poczuła się lepiej. Tak właśnie zaczęłyśmy wierzyć w Pana. Kiedy się dowiedziałam, że został ukrzyżowany, by odkupić ludzkość, poruszył mnie ogrom Bożej miłości. Pan Jezus powiedział do swoich uczniów: „Pójdź za mną” (J 1:43). „To wam powiedziałem, abyście mieli pokój we mnie. Na świecie będziecie mieć ucisk, ale ufajcie, ja zwyciężyłem świat” (J 16:33). Te słowa bardzo podniosły mnie na duchu. Poczułam się szczególnie zainspirowana, kiedy usłyszałam o misjonarzach z Zachodu, którzy poświęcili swe życie Panu, więc obiecałam Mu, że będę ponosić dla Niego koszty i głosić dobrą nowinę wielu ludziom! Wtedy wszystkie inne ziemskie dążenia wydawały się nie mieć żadnego znaczenia. Czułam, że jedynie podążanie za Panem, praca dla Niego, głoszenie ewangelii i sprowadzanie ludzi przed Jego oblicze mają sens i są warte zachodu. Często wyczekiwałam dnia, gdy będę mogła opuścić swój dom, aby pójść nauczać i pracować dla Pana. Kiedy moja mama się o tym dowiedziała, zbeształa mnie: „Aleś ty głupia! Czemu się o to modlisz? Powinnaś wierzyć w Pana, ale nie możesz rzucić nauki! Dopiero dostałaś się do liceum, powinnaś skupić się na szkole. Jeśli ci się nie powiedzie, nasi krewni będą mieć o tobie złe zdanie”. Słysząc to, zaczęłam się wahać. Pomyślałam sobie: „Mama ma rację. Cała rodzina pokłada we mnie nadzieje. Jeżeli zrezygnuję z nauki, aby głosić ewangelię, mamie będzie bardzo przykro. Jest jej wystarczająco ciężko nas utrzymywać. Nie mogę jej przysparzać dodatkowego bólu”. Tak więc po cichu zrezygnowałam z pragnienia, by głosić ewangelię i pracować dla Pana.

W lipcu 2001 roku, tuż po egzaminach wstępnych na uczelnię, poznałam pewnych braci i siostry, którzy głosili ewangelię królestwa. Przeczytawszy słowa Boga Wszechmogącego, wraz z siostrą uznałyśmy, że Bóg Wszechmogący jest Panem Jezusem, który powrócił. Byłam bardzo przejęta. Oto Pan, na którego tak długo czekałam, wreszcie powrócił, a Bóg okazuje mi przeogromną łaskę, pozwalając mi na własne uszy usłyszeć Jego głos i przyjąć Jego osobiste przewodnictwo i zbawienie. Gdy czytałam Biblię, zazdrościłam uczniom Pana, bo mogli w dowolnej chwili słuchać Jego nauk. Nigdy nawet sobie nie wyobrażałam, że będę miała tyle szczęścia, co oni. Wielu ludzi, którzy pragnęli, by Pan się ukazał, nie wiedziało jednak, że On już powrócił. Skoro usłyszałam tę wspaniałą wieść przed nimi, wiedziałam, że muszę od razu zacząć szerzyć ewangelię królestwa. Pomyślałam sobie: „Byłoby wspaniale, gdybym nie dostała się na uczelnię. Będę wtedy miała świetny pretekst, aby powiedzieć mamie, że zamierzam głosić ewangelię”.

Nieco ponad tydzień później moja nauczycielka oznajmiła mi z radością, że dostałam się na dobrą uczelnię. Moja klasa chwaliła mnie, a koleżanki i koledzy mówili: „Z naszej prowincji przyjęto tylko dziesięć osób z wielu tysięcy kandydatów. Naprawdę świetnie się spisałaś, dostając się na tę uczelnię”. Moja mama była uszczęśliwiona, gdy się dowiedziała, ale ja czułam się okropnie. Byłam przekonana, że nie pozwoli mi rzucić studiów, żeby głosić ewangelię. Kiedy nasi krewni dowiedzieli się, że dostałam się na uczelnię, wszyscy przyszli mi pogratulować. Gdy zobaczyłam, jak moja mama radośnie z nimi gawędzi, wiedziałam, że nasi krewni bardziej ją szanują, bo dostałam się na uczelnię, i że jest ze mnie dumna. Gdybym postanowiła nie iść na studia, mama na pewno byłaby zdruzgotana, a nasi krewni znów zaczęliby pogardzać naszą rodziną, tak jak wcześniej. Mając w pamięci, jak mama często ubolewała nad tym, że nasi krewni nami gardzą, pomyślałam sobie: „Mamie tak trudno było nas wychować. Jeśli nie zrobię teraz tego, czego sobie życzy, to naprawdę sprawię jej wielki zawód”. Poczułam więc, że nie mam wyboru: muszę iść na uczelnię. Kiedy zaczęłam naukę, odkryłam, że istnieje wielka przepaść między biednymi i bogatymi studentami. Dzieci z zamożnych rodzin pogardzały biednymi studentami i rozstawiały ich po kątach. Koledzy i koleżanki z grupy wzajemnie się oszukiwali i wykorzystywali i nie było tam nikogo, z kim mogłabym szczerze porozmawiać albo komu mogłabym się zwierzyć. Byłam tym wszystkim zniesmaczona. Zaczęło mi jeszcze bardziej brakować życia w kościele i spotkań z braćmi i siostrami. Bardzo chciałam rzucić uczelnię i do nich wrócić.

Kiedy już przetrwałam z górą trzy miesiące uczelnianego życia, nadeszła przerwa zimowa i mogłam znowu wrócić do kościoła. Byłam szczęśliwa i postanowiłam sobie, że kiedy przyjadę do domu, śmiało spojrzę w oczy mamie i powiem jej, że bez względu na wszystko zamierzam rzucić studia.

Pierwszego dnia po powrocie wysłuchałam następującego hymnu złożonego z Bożych słów: „Czysta miłość bez skazy”.

1. „Miłość” odnosi się do uczucia czystego i bez skazy, kiedy to czynisz użytek z serca, by kochać, czuć i rozumieć. Miłość nie stawia warunków, nie zna barier ani odległości. Miłość nie jest podejrzliwa, oszukańcza ani podstępna. Nie zna ona kupczenia ani rzeczy nieczystych. Kochając, nie będziesz uciekał się do oszustw, skarg, zdrady, buntu, żądań, nie będziesz też próbował niczego zdobyć – ani rzeczy, ani bogactw.

2. „Miłość” odnosi się do uczucia czystego i bez skazy, kiedy to czynisz użytek z serca, by kochać, czuć i rozumieć. Miłość nie stawia warunków, nie zna barier ani odległości. Miłość nie jest podejrzliwa, oszukańcza ani podstępna. Nie zna ona kupczenia ani rzeczy nieczystych. Kochając, z ochotą oddasz siebie i chętnie będziesz znosił trudności, upodobnisz się do Mnie, wyrzekniesz się dla Mnie wszystkiego, co posiadasz. Wyrzekniesz się swojej rodziny, przyszłości, młodości i małżeństwa. W przeciwnym razie twoja miłość w ogóle nie byłaby miłością, lecz oszustwem i zdradą!

(Wielu jest wezwanych, lecz nieliczni są wybrani, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Słowa Boga do głębi mnie poruszyły i zainspirowały, lecz zarazem czułam żal i wyrzuty sumienia. Podjęłam przecież decyzję, że przez całe życie będę podążać za Bogiem, że będę dążyć do zdobycia wiedzy o Nim i będę Go kochać. W miłości nie ma miejsca na niewierność czy fałsz. Jeśli szczerze Go kochasz, to poświęcisz się dla Niego i ze wszystkiego dla Niego zrezygnujesz. Ale moja miłość do Boga to były puste słowa. Kiedy przyszło co do czego, myślałam tylko mojej rodzinie i o moim emocjonalnym przywiązaniu do mojej mamy. Gdzie w tym była miłość? Wcale nie kochałam Boga. Po prostu oszukałam Go i zdradziłam. Przeczytałam wtedy następujący fragment Bożych słów: „Dla każdego, kto stara się miłować Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać takie aspiracje oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, ci, którzy są słabi. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy będziesz miał potem kolejną szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć takie same aspiracje i sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć starannie rozważyć, jak traktujesz swoje życie, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak posiąść bardziej znaczącą wiarę w Boga oraz – ponieważ kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób, który jest czystszy, piękniejszy i lepszy” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W słowach Boga wyczułam wielkie nadzieje, jakie wiąże On z człowiekiem. To taka rzadka okazja – choć raz spotkać Boga za naszego życia. Przed dwoma tysiącami lat uczniowie Pana Jezusa spotkali Go, a teraz, dwa tysiąclecia później, Bóg dawał mi niepowtarzalną okazję do tego, bym za Nim poszła i starała się Go poznać i pokochać. Gdybym dalej szła doczesną ścieżką szatana, bo nie potrafiłam zerwać więzi rodzinnych wiążących mnie z moją mamą w obawie, że ją zranię, to czyż nie marnowałabym danego mi czasu? Pomyślałam wtedy o Piotrze. Jego rodzice również chcieli, by został urzędnikiem, ale jego nie krępowały emocjonalne więzi z nimi. Postanowił podążyć za Bogiem i starał się Go kochać, a na koniec został udoskonalony przez Pana. Wiedziałam, że powinnam pójść za przykładem Piotra i starać się poznać i kochać Boga. Takie życie ma największy sens. Kiedy to sobie uzmysłowiłam, nie czułam się już skrępowana emocjonalną więzią z moją mamą.

Na dzień przed wznowieniem zajęć powiedziałam mamie bardzo poważnym tonem: „Nie zamierzam wracać na uczelnię”. Gdy to usłyszała, natychmiast mnie zbeształa, mówiąc: „Wiem, że chcesz rzucić szkołę, a zamiast tego wierzyć w Boga, ale nie możesz tego zrobić, więc zapomnij o tym!”. „Bóg stworzył nas wszystkich – odparłam – i wszyscy powinniśmy Go czcić. Tak nakazano w niebiosach. Biblia uczy nas ponadto: »Nie miłujcie świata ani tego, co jest na świecie. Jeśli ktoś miłuje świat, nie ma w nim miłości Ojca« (1J 2:15). My, wierzący w Boga, nie powinniśmy kroczyć świecką ścieżką w pogoni za doczesnymi celami. Nie taka jest wola Boga. Pragnę podążać za Bogiem i wypełniać swój obowiązek”. Moja mama odparła wtedy: „Nie jesteśmy jak inne rodziny. Twój ojciec umarł młodo, nie mamy pieniędzy, a krewni nami pogardzają. Po co cierpiałam i zamęczałam się przez wszystkie te lata? Znosiłam to wszystko, żebyś mogła pójść na studia, odnieść sukces i mieć dobre życie! Było mi tak ciężko! A ty jesteś teraz prawie u celu, ale chcesz wycofać się z wyścigu. Jak możesz mnie tak ranić?”. Kiedy to powiedziała, zaczęłam się wahać. Pomyślałam sobie: „Mama ma rację. Jeśli ukończę studia, dostanę dobrą pracę i nasza rodzina będzie miała pieniądze, a wtedy nasi krewni już nie będą pogardzali moją mamą”. Potem jednak się zreflektowałam: „Może będziemy miały dobre życie w sensie materialnym, a inni będą nas szanować, lecz jakie to ma znaczenie? Gdy dzieło Boże dobiegnie końca, ten świat szatana zostanie zniszczony. Ostanie się tylko królestwo Chrystusa, a wszelkie uciechy i marności przepadną w mgnieniu oka”. Powiedziałam więc mamie: „Tu, na ziemi, jesteśmy tylko gośćmi. Niezależnie od tego, jak ciężko pracujemy czy jak dostatnie wiedziemy życie, kiedy Boże dzieło zbawienia dobiegnie końca, ludzkość stanie w obliczu wielkich katastrof, a nasze »dobre« życia ulegną zniszczeniu. Ile byśmy nie mieli pieniędzy, nie będziemy się w stanie nimi cieszyć. Pan Jezus powiedział: »Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, a na swojej duszy poniósł szkodę? Albo co da człowiek w zamian za swoją duszę?« (Mt 16:26)”. Mama przerwała mi jednak: „Nie mam nic przeciwko temu, byś wierzyła w Boga, tylko nie traktuj tego tak poważnie. Powinnaś wierzyć w Boga, ale nie rezygnuj całkowicie ze świata, bo inaczej jak ułożysz sobie szczęśliwe życie? Jak mogłabym wychować was obie, gdybym nie zarabiała pieniędzy?”. Gdy to powiedziała, zdałam sobie sprawę, że jej wiara w Pana to były tylko słowa. Grała na dwa fronty: chciała wierzyć w Boga i otrzymywać błogosławieństwa, a jednocześnie pragnęła świata doczesnego. Mogłam tylko dalej próbować ją przekonywać: „Bez Bożego błogosławieństwa ludzie nie są w stanie zdobyć bogactwa, choćby nie wiem jak ciężko pracowali. To Bóg decyduje o tym, jak jesteśmy zamożni w naszym w życiu, a bez prawdy jakiekolwiek bogactwo i tak nie ma żadnego znaczenia”. Mama jednak nie chciała mnie słuchać i nadal sprzeciwiała się moim pragnieniom. Potem zadzwoniła do naszych krewnych, prosząc, by ze mną porozmawiali i mnie przekonali. Niewzruszona postawa mojej mamy naprawdę mnie rozzłościła. Nie miałam pojęcia, co teraz będzie, więc szybko zaczęłam w duszy modlić się do Boga, prosząc Go o opiekę, bym mogła wytrwać przy swoim.

Niemal w mgnieniu oka w naszym mieszkaniu pojawili się wszyscy moi krewni. Wujek, kiedy tylko wszedł do domu, rzekł gniewnie: „O co chodzi z tym Bogiem? Jesteś za młoda, żeby być tak zabobonną osobą!”. Ciotka powiedziała: „Twoja mama po prostu chce dla ciebie jak najlepiej”. Wszyscy po kolei zaczęli suszyć mi głowę. Wiedziałam, że są ateistami i że nie będą chcieli mnie słuchać, cokolwiek bym powiedziała. Jeśli bym się odezwała, zaczęliby tylko jeszcze bardziej bluźnić Bogu i sprzeciwiać Mu, więc nie odezwałam się ani słowem. Nie spodziewałam się jednak, że nagle wujek ze złością w głosie powie do mojej mamy: „Ona wierzy w Boga, ponieważ boi się umrzeć w czasie katastrof, więc niech umrze, zanim one nadejdą. Wezwij gliny i niech zleją ją elektrycznymi pałkami, a wtedy zobaczymy, czy będzie dalej wierzyć w Boga!”. Nigdy nie sądziłam, że mój własny wujek jest w stanie powiedzieć coś tak okropnego. Pomyślałam: „Czy to mój krewny, czy diabeł wcielony?”. Ku mojemu zdumieniu, mama poparła ich, mówiąc: „Potrzeba jej dyscypliny, jest taka nieposłuszna!”. Serce mi pękło, gdy zobaczyłam, że stanęła po ich stronie i usiłowała zmusić mnie do tego, bym wyrzekła się swojej wiary. Potem głos zabrał mój kuzyn: „Jeśli przestaniesz wierzyć i skupisz się na tym, żeby skończyć studia, to wszyscy będziemy cię wspierać. Pomożemy ci w opiece nad twoją mamą i pomożemy twojej siostrze znaleźć dobrą pracę. Jeżeli jednak będziesz trwać przy swojej wierze, zerwiemy wszelkie kontakty z waszą rodziną i od tej pory, bez względu na to, jakie trudności będziecie miały, nie będziemy pomagać żadnej z was. Nie będziemy już rodziną. Dobrze się zastanów!”. Byłam pewna, że po prostu chciał odwieść mnie od dalszego podążania za Chrystusem. Żadne z nich nie pomogło nam przez całe trzy lata mojej nauki w szkole średniej! Teraz, kiedy chciałam podążać za Bogiem i kroczyć właściwą ścieżką, wszyscy przyszli, aby mnie powstrzymać, mówiąc mi „miłe” rzeczy, by mnie zwieść. Był to szatański plan i nie mogłam dać się nabrać. Potem jednak pomyślałam: „Jeśli rzeczywiście nie wrócę na uczelnię, mojej mamie będzie bardzo przykro. Dość już wycierpiała przez te ostatnie lata. Jak będę żyła ze świadomością, że przysporzyłam jej tyle bólu?”. Zmówiłam więc cichą modlitwę do Boga: „Dobry Boże, wiem, że podążanie za Tobą i dążenie do prawdy to właściwa ścieżka, ale czuję się rozdarta na myśl o mamie. Nie wiem, co zrobić. Proszę, oświeć mnie i pomóż mi!”. Później przyszły mi do głowy następujące słowa Boga Wszechmogącego: „Ilość cierpienia, jakie jednostka musi znieść, i dystans, jaki musi pokonać na swojej ścieżce, jest wyznaczony przez Boga i że nikt tak naprawdę nie może pomóc nikomu innemu” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nagle wszystko zrozumiałam. „Tak!”, pomyślałam. „Bóg decyduje o tym, ile powinna wycierpieć każda osoba. Nie jest to coś, o czym ktokolwiek może decydować, i nie zdołam ulżyć mamie ani oszczędzić jej cierpienia tylko przez to, że zarobię mnóstwo pieniędzy i je jej oddam. Źródłem naszego bólu jest skażenie pochodzące od szatana oraz wszystkie te szatańskie trucizny i nieokiełznane pragnienia, jakie w sobie nosimy. Jeśli ludzie nie będą czcić Boga i nie przyjmą Jego sądu, aby mogli zostać obmyci, to nigdy nie uwolnią się od bólu. Jeśli jednak uwierzą w Boga i będą dążyć do prawdy, to nawet jeżeli spotka ich nieco fizycznego bólu, o ile potrafią zrozumieć prawdę, ponosić koszty dla Boga, świadczyć o Nim, odnaleźć spokój i radość, przestać dawać się oszukiwać i deprawować szatanowi i zyskają wolność i wyzwolenie, o tyle będą wiedli najszczęśliwszy żywot. Kiedyś myślałam, że jeśli będę pilnie się uczyć, zarabiać mnóstwo pieniędzy i zyskiwać ludzki szacunek, ulżę mojej mamie w cierpieniu. Było to jednak niedorzeczne. Omal nie wpadłam w sidła szatana”. Kiedy wszystko to sobie uświadomiłam, moje postanowienie nabrało mocy. Niezależnie od tego, jak bardzo moi krewni bluźnili Bogu i Go oczerniali, nie miało to na mnie żadnego wpływu. Widząc, że nic nie mówię, moja mama rozzłościła się nie na żarty. Zaczęła się ze mną szarpać i pchnęła mnie na łóżko. Byłam zszokowana, że potrafiła zrobić mi coś takiego. Naprawdę się zdenerwowałam i mimowolnie zaczęłam płakać. Przez cały czas modliłam się cicho do Boga, prosząc Go, by nade mną czuwał, abym mogła w tych okolicznościach wytrwać w świadectwie o Nim i nie uległa mojej rodzinie. Pomyślałam o tym, co mówi Bóg Wszechmogący: „Młodzi ludzie Powinni wytrwale podążać drogą prawdy, którą teraz wybrali – aby zrealizować swoje pragnienie poświęcenia dla Mnie swojego całego życia. Nie powinno im brakować prawdy ani nie powinni być nieprawymi hipokrytami, lecz raczej powinni niewzruszenie przyjmować właściwą postawę. Nie powinni tak po prostu dryfować z prądem, lecz raczej posiadać ducha śmiałości, by poświęcać się i walczyć o sprawiedliwość i prawdę. Młodzi ludzie powinni mieć odwagę nie poddawać się opresji sił ciemności i przekształcać znaczenie swojego istnienia” (Słowa do młodych i starych, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę, siłę i pewność siebie, która pozwoliła mi trzymać się raz obranej drogi.

Później moja mama przestała chodzić do pracy i zostawała w domu, aby nie spuszczać z oka mnie i mojej siostry. Przetrząsnęła moje rzeczy w poszukiwaniu ksiąg ze słowami Boga i kaset z hymnami, po czym rzekła gniewnym tonem: „Od tej chwili żadnej z was nie wolno chodzić na zgromadzenia. Będę cały czas pilnować was w domu i chodzić za wami, dokądkolwiek pójdziecie. Dowiem się, gdzie odbywają się te wasze spotkania!”. Czułam się tak, jakbym była w areszcie domowym. Nie mogłam czytać słowa Bożego i nie śmiałam porozmawiać z siostrą o naszej wierze, a cóż dopiero wieść życie w kościele. Byłam bardzo przygnębiona. Ciągle modliłam się do Boga, prosząc Go, by wskazał nam jakieś wyjście z tej sytuacji. Kilka dni później w południe, wykorzystałam to, że mama była w łazience, i pognałam do domu siostry Tang Hai, która była przywódczynią naszego kościoła. Powiedziałam jej, co się wydarzyło i co o tym myślę: „Podążanie za Bogiem to ścieżka światłości i zbawienia. Pragnę wypełniać swój obowiązek w kościele, ale moja mama próbuje mi to utrudnić i mnie powstrzymać. Mnie i mojej siostrze nie wolno normalnie uczęszczać na zgromadzenia w kościele. Jestem bardzo przybita. Dlaczego spotykają nas te wszystkie rzeczy?”. Tang Hui cierpliwie zaczęła mi to tłumaczyć, mówiąc: „Kiedy stajemy w obliczu presji ze strony członków rodziny, to w rzeczywistości mamy do czynienia z szatanem, który chce nam przeszkodzić i nas zmanipulować. Pragniemy ponosić koszty dla Boga, lecz szatan posługuje się członkami naszych rodzin, aby nas powstrzymać i wykorzystać nasze słabości, żeby nas zaatakować i zmusić do zdradzenia Boga i utraty naszej szansy na zbawienie. Powinniśmy zdać się na Boga, aby być w stanie przejrzeć knowania szatana”. Potem przeczytała mi następujący fragment słów Bożych: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka. (…) Kiedy Bóg i szatan walczą w sferze duchowej, jak należy zadowalać Boga i jak należy trwać mocno w świadectwie na Jego rzecz? Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa te pokazały mi, że jeśli pragnę podążać za Chrystusem w tym mrocznym i złym świecie, to wcale nie będzie to łatwe. Czekało będzie na mnie mnóstwo duchowych zmagań i trudnych wyborów. Czynione przez Boga Wszechmogącego dzieło osądzania w dniach ostatecznych jest ostatnim i najważniejszym etapem obmywania i zbawiania człowieka. Bóg ma nadzieję, że wszyscy zyskają od Niego prawdę i życie, że wszyscy zostaniemy zbawieni i przetrwamy. Do niczego jednak ludzi nie zmusza, lecz pozwala nam dokonywać własnych wyborów. Moja mama została zwiedziona i oszukana rzez szatana, więc nie potrafiła dostrzec, jak pusta jest pogoń za prestiżem i statusem, i cały czas zmuszała mnie do pójścia na uczelnię, studiowania i odniesienia sukcesu. Nie mogłam za jej przykładem wybrać niewłaściwej ścieżki. Tang Hui omawiała dalej: „Widzisz, jak bezwartościowe jest zdobywanie wiedzy i perspektyw na przyszłość. Postanowiłaś ponosić koszty dla Boga i wybrałaś ścieżkę dążenia do prawdy. Jest to miłe Bogu. Ale tylko od ciebie zależy, jaką ścieżkę obierzesz w swoim życiu. Musisz więcej się modlić i poszukiwać”. Pomyślałam sobie: „Choć przysięgłam podążać za Chrystusem, moja mama nie spuszcza mnie teraz z oka, i mówi, że dowie się, gdzie odbywają się nasze spotkania. Jeśli będę nalegać, że nie wrócę na uczelnię, z pewnością narobi kłopotów moim braciom i siostrom”. Powiedziałam więc mamię, że wrócę na studia.

Po powrocie na uczelnię złożyłam wniosek o urlop dziekański. Władze uczelni przyjęły mój wniosek, ale i tak potrzebowałam zgody opiekuna prawnego. Gdy moja mama się dowiedziała, wyraziła stanowczy sprzeciw. Ciągle tylko płakała i mówiła, jak wiele wycierpiała i jak ciężko jej było wychowywać mnie i moją siostrę. Nie zgodziła się na to, bym poszła na dziekankę. Patrząc na nią w tym stanie, naprawdę się zdenerwowałam i pomyślałam: „Mama rzeczywiście się naharowała, żeby nas wychować, a ja nie odpłaciłam jej za ten trud. Jeśli nie zrobię tego, co chce, czyż nie sprawię jej zawodu?”. Czym prędzej zaczęłam modlić się do Boga, mówiąc: „Dobry Boże, co mam zrobić? Proszę, oświeć mnie i pomóż mi”. Właśnie wtedy przyszedł mi do głowy następujący fragment słów Bożych: „Kiedy ciepło wiosny nadejdzie i kwiaty zakwitną, kiedy wszystko pod niebem pokryje się zielenią i wszystkie rzeczy na ziemi będą na swoim miejscu, wszyscy ludzie i rzeczy zaczną stopniowo wchodzić w Boże karcenie i w tym czasie całe Boże dzieło na ziemi się skończy. Bóg nie będzie już więcej działał ani żył na ziemi, dlatego że Boże wielkie dzieło zostanie wykonane. Czy ludzie są niezdolni do tego, by zapomnieć o swych ciałach na ten krótki czas? Jakie rzeczy mogą rozbić miłość pomiędzy człowiekiem i Bogiem? Kto jest w stanie rozłączyć miłość pomiędzy człowiekiem i Bogiem? Czy to rodzice, mężowie, siostry, żony lub bolesne oczyszczenie? Czy odczucia sumienia mogą zetrzeć obraz Boga z wnętrza człowieka? Czy ludzkie długi wdzięczności oraz działania podejmowane dla siebie nawzajem są ich własnym dziełem? Czy mogą one być naprawione przez nich samych? Kto jest w stanie ochronić samego siebie? Czy ludzie są w stanie zatroszczyć się o siebie? Kto jest silny w życiu? Kto jest w stanie opuścić Mnie i żyć na własny rachunek?” (Interpretacje tajemnic „Słów Bożych do całego wszechświata”, rozdz. 24 i 25, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pokazały mi, że każda osoba żyje pod władzą Boga. Wydawało się, że mama mnie wychowała, ale tak naprawdę nasze życie pochodzi od Boga. To On nas zaopatruje i wychowuje. Wychowując swoje dzieci, rodzice jedynie wypełniają ludzki obowiązek – nikt tu nikomu nie jest nic winien. To Bóg zapewnił mi wszystko, czego potrzebowałam, by przetrwać, i tak zaplanował wszystkie te sprawy i ludzi, by krok po kroku doprowadzić mnie przed swoje oblicze, abym przyjęła Jego zbawienie. Jakże wielka jest Jego miłość! Korzystałam z tak wielu Bożych darów, z Jego opieki, ochrony i zaopatrzenia, a wcale Mu za nie nie odpłaciłam. A kiedy spotkały mnie pewne trudności, złamałam obietnicę, jaką złożyłam Bogu. Tak naprawdę to dług miałam wobec Boga, mego Stwórcy. Mając na uwadze to, jak krótkie będzie obecne dzieło Boga na ziemi – podobnie jak niegdyś dzieło Pana Jezusa – wiedziałam, że muszę skorzystać z tej wyjątkowej szansy pełnienia obowiązków jako istota stworzona, by odpłacić Bogu za Jego miłość. I właśnie wtedy, kiedy zdecydowałam się podążyć za Chrystusem, wszystko nieoczekiwanie się zmieniło. Moja mama dowiedziała się, że jeśli opuszczę zbyt wiele zajęć, to zostanę wydalona z uczelni, i zaczęła się bać, że nie będę mogła dalej studiować, więc zgodziła się, bym wzięła urlop dziekański i wróciła do domu. Kiedy przyjechałam, od razu mi zapowiedziała: „Masz przestać wierzyć w Boga. Zachowuj się przywoicie i znajdź tu sobie posadę, pracuj przez cały rok, a potem posłusznie wróc na uczelnię”. Obiecałam jej, że tak zrobię, ale w duchu myślałam sobie tak: „Bóg zawczasu przeznaczył mnie do tego, bym podążała za Chrystusem, i taki właśnie jest mój wybór. Nie zrezygnuję z niego tak łatwo”.

Znalazłam więc sobie posadę i chodziłam zarówno do pracy, jak i na zgromadzenia w kościele, a w wolnym czasie głosiłam ewangelię razem z braćmi i siostrami. Praktykując słowa Boga i doświadczając ich, zaczęłam stopniowo pojmować niektóre prawdy i zdałam sobie sprawę, że jedynie dążenie do prawdy pozwala wieść najbardziej sensowne życie. Dzięki temu zyskałam więcej wiary, by podążać za Bogiem. Zanim się obejrzałam, przyszła pora wracać na uczelnię i musiałam podjąć ostateczną decyzję: wybrałam wiarę w Boga! Kiedy tamtego dnia wróciłam do domu, moja mama właśnie się pakowała. Okazało się, że jedna z sąsiadek przedstawiła jej jakiegoś mężczyznę i mama miała go poślubić. Byłam zaskoczona i czułam się skrzywdzona, więc zapytałam ją, czy już nas nie chce. Odparła: „Nie chodzi o to, że was nie chcę, tylko o to, że uparłyście się wierzyć w Boga i nie mogę już na was liczyć. Dam ci jeszcze jedną, ostatnią już szansę. To jest numer telefonu mojego narzeczonego. Jeśli wrócisz na uczelnię, zadzwoń, kiedy przyjedziesz do domu na ferie, a wtedy po was przyjedziemy. Ale jeśli ty i twoja siostra będziecie obstawać przy swojej wierze, to nie będę wam pomagać”. Zanim zdążyłam wszystko to przemyśleć, mama zabrała nas na autobus do uczelni. Po drodze dużo o tym myślałam. Z dnia na dzień ja i moja siostra stałyśmy się bezdomne i nie miałyśmy nikogo, na kim mogłyśmy polegać. Było to naprawdę przygnębiające. Moja siostra rzekła bezradnym tonem: „Mama już nas nie chce. Co zrobimy, jeśli nie wrócisz na uczelnię?”. Jej słowa ugodziły mnie w najbardziej czułe miejsce. Pomyślałam sobie: „No tak, nasi krewni nas opuścili, a teraz mama wychodzi za jakiegoś mężczyznę. Jak będziemy żyły, jeśli nie zrezygnuję z wiary w Boga? Dokąd pójdziemy? Co, u licha, powinnam zrobić?”. Byłam naprawdę zdruzgotana i słaba, więc zaczęłam modlić się do Boga: „Dobry Boże, naprawdę nie jestem w stanie sobie z tym poradzić. Pragnę Cię zadowolić, ale zupełnie brak mi już wiary i siły, by iść dalej. Wiem, że tak wiele dla mnie zrobiłeś, ale jestem zbyt słaba. Nie jestem godna tego, byś mnie zbawił”. Właśnie wtedy przyszedł mi na myśl następujący fragment słów Bożych: „Kiedy nadejdzie dzień szerzenia tego dzieła i ujrzysz dzieło to w całości, będziesz żałował i w owym czasie będziesz oniemiały. Istnieją oto błogosławieństwa, lecz ty nie wiesz, jak się nimi cieszyć; jest też prawda, lecz ty do niej nie dążysz. Czyż nie sprowadzasz na siebie pogardy? (…) Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda. Dzieło Boże wkrótce dobiegnie końca, a ja widziałam prawdziwą drogę. Jeśli zdecyduję się zadowolić swoje ciało, bo nie potrafię znieść cierpienia, to gdy dzieło Boże dobiegnie końca, stracę niepowtarzalną szansę, by zyskać prawdę, i na pewno będę żałować. Myślałam o tym ostatnim roku, który spędziłam wykonując swój obowiązek w kościele. Podlewana i karmiona słowami Boga, pojęłam pewne prawdy i stopniowo zaczęłam rozumieć wiele rzeczy dotyczących świata. Zrozumiałam, że tylko słowa Boga Wszechmogącego są w stanie obmyć i zbawić ludzi i że podążanie za Chrystusem to ścieżka światłości i zbawienia. Nie mogłam dłużej się wahać. Moje życie pochodzi od Boga i to On dał mi wszystko. To, że chciałam spełniać swój obowiązek jako istota stworzona, było całkowicie naturalne i uzasadnione! Mama nie wspierała mojej wiary i chciała, bym zdobywała wiedzę i odniosła w życiu sukces. Gdybym jej posłuchała i wybrała niewłaściwą ścieżkę, pogrążałabym się coraz głębiej w szatańskim skażeniu i na koniec zostałabym ukarana i unicestwiona. Wiedza nie zdołałaby mnie uwolnić od skażonych skłonności ani obmyć i zbawić. Tylko Bóg może nas zbawić. Jeśli moja rodzina już mnie nie chciała, to i tak wciąż miałam Boga. Kiedy wróciłam myślą do tego wszystkiego, co się wydarzyło, zdałam sobie sprawę, że za każdym razem, gdy ogarniały mnie zniechęcenie i słabość, to słowa Boga były dla mnie oparciem, pomocą i źródłem siły. Gdy byłam najsłabsza, najdotkliwiej cierpiałam i chciałam odwrócić się od Boga, Jego słowa poruszyły me serce. W tym świecie tylko Jego miłość do mnie jest rzeczywista! Gdy o tym pomyślałam, odzyskałam swoją wiarę. Otarłam łzy i powiedziałam mojej siostrze: „Bóg jest tym Jedynym, na którym możemy polegać. Musimy mieć wiarę, a On nas poprowadzi. Wracajmy do braci i sióstr”. Następnego dnia wsiadłyśmy w autobus do domu, a potem zaczęłyśmy wypełniać nasze obowiązki. Bogu niech będą dzięki! Słowa Boga sprawiły, że przezwyciężyłam cielesną słabość i wybrałam tę jasną i właściwą ścieżkę w życiu.


67. Po tym, jak mój tata został usunięty

Autorstwa Isabelli, Francja

Kilka lat temu pełniłam obowiązek z dala od domu, gdy dotarła do mnie wiadomość, że mój ojciec został uznany za złoczyńcę i usunięty z kościoła. Mówiono, że nie odgrywał w kościele pozytywnej roli, rozpowszechniał swoje pojęcia i zniechęcenie oraz ograniczał entuzjazm innych osób wobec ich obowiązków. Bracia i siostry wielokrotnie z nim rozmawiali i przycinali go, ale nie przyjmował krytyki i zachowywał się wrogo w stosunku do tych, którzy go zdemaskowali i przycinali. Te wieści mnie zaskoczyły. Wiedziałam, że ma temperament, ale wydawało mi się, że ma dobre człowieczeństwo, jest życzliwy wobec braci i sióstr i zawsze pomaga im w ich życiowych problemach. Nasi sąsiedzi mówili, że jest bardzo pomocny i serdeczny, więc czemu nagle uznano, że jest zły, i go usunięto? Odkąd w 2001 roku przyjął dzieło Boga w dniach ostatecznych, głosił ewangelię i wykonywał swój obowiązek. Sypiał na stertach opału i na cmentarzach, by uniknąć aresztowania przez Partię. Bardzo wiele wycierpiał, a chociaż nie osiągnął nic nadzwyczajnego, przez lata ciężko pracował. Jak mógł zostać tak po prostu usunięty? Może przywódca popełnił błąd? Czemu nie dano mu szansy na okazanie skruchy? Przez pewien czas cierpiałam na myśl o tacie i było mi go żal.

Jakiś rok później wróciłam do rodzinnego miasta, by pełnić obowiązek. Gdy zobaczyłam mojego tatę, najpierw było mi go bardzo żal i chciałam mu pomóc. On również bardzo się mną opiekował. Ale stopniowo zauważyłam, że trochę dziwnie mówi. Zawsze zauważał negatywne rzeczy, przez które można źle zrozumieć Boga, odsunąć się od Niego i czuć przygnębienie. Dobrze to widać na przykładzie mojej mamy. Kiedyś była przywódczynią w kościele, ale została przeniesiona z powodu słabego charakteru i niewykonywania praktycznej pracy, więc przez pewien czas znajdowała się w negatywnym stanie. Mój tata nie omówił z nią woli Boga, żeby jej pomóc, ale powiedział: „W domu Boga nie można czuć się bezpiecznie i każdy zostanie kiedyś zwolniony. Bóg nie wiedział, że masz za słaby charakter? Bóg zrobił to specjalnie: dał ci to stanowisko, a potem zabrał, żebyś cierpiała. Twój słaby charakter został ci dany przez Boga. Jeśli Bóg nie da ci dobrego charakteru, nigdy nie będziesz dobrze wypełniać obowiązków!”. Po tych słowach stan mamy jeszcze się pogorszył. Rozzłościło mnie to, co powiedział, i czułam, że zachowuje się naprawdę niedorzecznie. To była normalna zmiana obowiązku w kościele, a on twierdził, że Bóg celowo zadawał komuś ból. To po prostu nieprawda. Kościół przydziela i dostosowuje obowiązki ludzi w oparciu o ich zalety, tak aby, z jednej strony, dom Boży dobrze się rozwijał i odnosił sukcesy. Z drugiej strony, ma to umożliwić ludziom poznanie własnego charakteru i własnej postawy, tak by mogli znaleźć odpowiedni obowiązek i stanowisko, lepiej wykorzystać swoje zalety i wykonywać swoje zadania. Takie działanie jest w pełni zgodne z zasadami i korzystne dla pracy kościoła oraz wejścia w życie przez jego członków. Moja mama została przeniesiona ze stanowiska przywódczyni, ale wykonywała inny obowiązek, który jej odpowiadał, a tę porażkę mogła wykorzystać do tego, by poznać siebie i czegoś się nauczyć. Czy tak nie jest lepiej? Jak mój ojciec mógł tak przekręcać prawdę? W kościele był też pewien brat, który odszedł z pracy, by na pełen etat spełniać obowiązek. Kiedy jego obowiązki nie wymagały zbyt dużo czasu, znalazł pracę dorywczą, żeby zarobić trochę pieniędzy. Była to ciężka praca, ale zarabiał na życie, jednocześnie wykonując swój obowiązek. Nigdy wcześniej nie pracował fizycznie, więc kiedy był zmęczony, odczuwał przygnębienie. Mój ojciec powiedział mu na to: „Mojej rodzinie dobrze się wiodło, ale od kiedy wierzymy w Boga, ciągle ponosimy jakieś wyrzeczenia. Teraz prawie nie mamy pieniędzy i też muszę pracować fizycznie. Poświęciłeś już tak wiele, ale pewnego dnia skończysz we łzach…”. Byłam w szoku, gdy usłyszałam, że to powiedział. Czemu rozmawiał z tym bratem w ten sposób? Gdy ludzie rezygnują ze wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, to chociaż wiedzie im się gorzej pod względem materialnym i mogą trochę cierpieć, w zamian otrzymują prawdę i życie. Tego nie da się zastąpić żadną ilością pieniędzy. To, co powiedział mój ojciec, nie było zgodne z prawdą. Nasze życie nie było dużo cięższe niż przedtem, a wiele razy, kiedy mój tata miał problemy ze znalezieniem pracy lub trudności w życiu, Bóg otwierał przed nim ścieżkę, by znalazł odpowiednią pracę i zarabiał na życie. Przed przyjęciem wiary zawsze palił, pił i miał zrujnowane zdrowie. Kiedy trzymał miskę ryżu, trzęsły mu się ręce. Po uwierzeniu w Boga przestał pić i całe dnie spełniał obowiązek i prowadził omówienia z braćmi i siostrami, więc stan jego zdrowia stale się poprawiał. Wszyscy mówili, jak dobrze wygląda, że wygląda jak nowy człowiek. Nasza rodzina otrzymała tak wiele łaski od Boga, ale mój tata o tym nie wspominał, tylko przekręcał fakty i narzekał, świadomie prowadząc ludzi do tego, by źle rozumieli i obwiniali Boga, i celowo niszcząc ich związek z Bogiem, odwodząc ich od Niego i skłaniając do zdradzenia Go.

Było wiele takich przykładów. Gdy zrezygnowałam ze studiów, by w pełni oddać się pełnieniu obowiązków w kościele, zawsze powtarzał: „Poświęcasz wszystko, nie zostawiając sobie furtki awaryjnej. Kiedyś tego pożałujesz”. Nie zgadzałam się z nim. Spełnianie obowiązku w kościele przez istotę stworzoną było czymś słusznym i właściwym. To była moja odpowiedzialność i mój obowiązek. Rzuciłam studia z własnej woli. To była łaska od Boga, że mogłam wierzyć w Niego, podążać za Nim i pracować w kościele. Przez wszystkie te lata pełnienia obowiązku w kościele zrozumiałam pewne prawdy i zyskałam rzeczy, których bym nie miała w świecie zewnętrznym. Wiem, do czego ludzie powinni dążyć w życiu i wiele rzeczy w świecie rozumiem dużo lepiej. Nie podążam za złymi, świeckimi trendami jak młodzi niewierzący. To wymierne rzeczy, jakie zyskałam, a których nie dałaby mi żadna szkoła. Ale mój tata uczynił z ponoszenia kosztów dla Boga coś złego. Czy nie szerzył tym zniechęcenia i śmierci? Odpaliłam: „Nie pożałuję. Może od kilku lat nie studiuję, bo spełniam obowiązek, ale poznałam wiele prawd i bardzo dużo zyskałam. Nie dowiedziałabym się tego z książek. Twoje słowa nie są zgodne z prawdą”. Byłam zaszokowana, kiedy się rozgniewał i zacisnął ze złością pięści, jakby chciał mnie uderzyć. Wtedy zrozumiałam, że mój tata nie jest taki, jak sądziłam. Zawsze oceniałam go po zewnętrznych dobrych uczynkach, a nie zgodnie z prawdozasadami. Tata zawsze był dobry i troskliwy dla mnie i wydawał się życzliwy dla braci i sióstr; wyglądało to tak, że nie miał złego człowieczeństwa. Ale za tymi miłymi gestami krył w sercu coś złowrogiego. Miał masę własnych pojęć na temat Boga i Jego dzieła. Wydawało się, że mówi coś, by nas pocieszyć, że nas rozumie i troszczy się o nasze wybory, ale w gruncie rzeczy rozpowszechniał swoje opinie o Bogu, by ludzie źle Go rozumieli i obwiniali. Przyjęcie jego opinii mogło spowodować, że uformowalibyśmy niewłaściwe pojęcia i źle rozumieli Boga, a nawet przestali wierzyć, porzucili nasze obowiązki, przestali ponosić koszty dla Boga i wrócili do świata. To bardzo mylące!

Później przeczytałam słowa Boga, które wyjaśniały jego zachowanie. Bóg Wszechmogący mówi: „Ci spośród braci i sióstr, którzy zawsze dają upust swemu negatywnemu nastawieniu, są sługami szatana i przeszkadzają kościołowi. Tacy ludzie muszą pewnego dnia zostać wykluczeni i wyeliminowani. Jeżeli, wierząc w Boga, ludzie nie mają serc bojących się Go, nie mają serc posłusznych Mu, wówczas nie tylko nie będą w stanie wykonać dla Niego żadnej pracy, lecz, wręcz przeciwnie, staną się tymi, którzy przeszkadzają w Jego dziele i przeciwstawiają się Mu. Wiara w Boga pozbawiona podporządkowania się Bogu i lęku przed Nim, a pełna oporu wobec Niego, jest największą hańbą dla wierzącego. Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu niegodziwi niż niewierzący – są archetypicznymi demonami. (…) Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami. Ich zachowanie zaburza i zakłóca Boże dzieło, utrudnia braciom i siostrom wejście w życie oraz szkodzi normalnemu życiu kościoła. Prędzej czy później trzeba obmyć te wilki w owczej skórze; wobec tych sług szatana powinno się przyjąć bezwzględną postawę, postawę odrzucenia. Tylko w taki sposób można stanąć po stronie Boga, a ci, którzy tak nie czynią, tarzają się w bagnie wraz z szatanem” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Ludzie, którzy nie starają się czynić postępów, zawsze chcą, aby inni byli równie zniechęceni i opieszali, jak oni. Ci, którzy nie praktykują prawdy, zazdroszczą tym, którzy ją praktykują i ciągle próbują wprowadzić w błąd ludzi mających mętlik w głowie i pozbawionych rozeznania. Rzeczy, którym dają przy tym upust, mogą sprawić, że ulegniesz degeneracji, ześlizgniesz się w dół, rozwinie się w tobie jakiś anormalny stan i wypełni cię mrok. Rzeczy te sprawiają, że oddalasz się od Boga i zaczynasz troszczyć się o cielesność i pobłażać sobie. Ludzie, którzy nie miłują prawdy i zawsze traktują Boga niedbale, nie mają samoświadomości, a ich usposobienie przywodzi innych do grzechu i sprzeciwiania się Bogu. Sami nie praktykują prawdy i nie pozwalają innym jej praktykować. Lubują się w grzechu i nie czują do siebie wstrętu. Sami siebie nie znają i uniemożliwiają innym poznanie siebie, powstrzymują też pragnienie prawdy u innych. Ci, których sprowadzą na manowce, nie potrafią dostrzec światła. Wpadają w ciemność, nie znają siebie samych, nie są pewni prawdy i coraz bardziej oddalają się od Boga” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając te słowa, pojęłam, że ci, którzy zawsze rozpowszechniają pojęcia i negatywizm wśród braci i sióstr należą do szatana. Tacy ludzie są sługusami szatana, szkodą ludziom i ich zwodzą oraz powstrzymują przed przyjściem do Boga. Ciągłe powtarzanie przez mojego ojca takich rzeczy nie oznaczało jakiegoś chwilowego zepsucia ani negatywności czy słabości. Wynikało ono z głębokiej nienawiści do prawdy i Boga, nienawiści tkwiącej w jego naturoistocie, więc gdy cokolwiek się działo, ojciec wyrażał opinie całkowicie sprzeczne ze słowami Boga i prawdą; były to wszystko pojęcia na temat Boga, rozpowszechniane po to, by ludzie źle rozumieli Boga, winili Go i zdradzili. Zobaczyłam, że wcale nie dążył do prawdy. Wypełniał swój obowiązek wyłącznie dla błogosławieństw. A gdy nie otrzymał namacalnych błogosławieństw w nagrodę za swoje cierpienie i ponoszone koszty, poczuł się oszukany, a nawet miał wielki żal do Boga i był pełen wrogości wobec Niego. Nie potrafił podążać ścieżką wiary, natomiast wolał namówić innych, żeby wraz z nim oddalili się od Boga, zdradzili Go i stanęli przeciw Niemu. Mówił sprytnie jak szatan po to, żeby zabić w ludziach chęć spełniania obowiązku i zniszczyć ich relację z Bogiem. Był tylko żołnierzem szatana, należąc do diabła. Normalna osoba o dobrym sercu nie robiłaby czegoś takiego, nawet gdyby była bardzo zniechęcona i słaba. Tylko szatański demon mógł czuć tak wielką wrogość do Boga. Miałam coraz możniejsze wrażenie, że mój ojciec był przerażający, że nie był dobrą osobą, ale złoczyńcą.

Później przeczytałam inny fragment słów Boga: „Możliwe, że przez wszystkie lata, kiedy wierzyłeś w Boga, nigdy nikogo nie przekląłeś ani nie popełniłeś złego uczynku, jednak w twoim kontakcie z Chrystusem nie potrafisz mówić prawdy, działać uczciwie, czy podporządkować się słowu Chrystusa; w takim wypadku twierdzę, że jesteś najbardziej nikczemną i groźną osobą na świecie. Możesz zachowywać się wyjątkowo przyjaźnie i być oddany swoim krewnym, przyjaciołom, żonie (lub mężowi), synom, córkom i rodzicom, a także nigdy nie wykorzystywać innych, ale jeśli nie jesteś w stanie osiągnąć zgodności z Chrystusem, jeśli nie potrafisz utrzymywać z Nim harmonijnych relacji, to nawet gdybyś oddał wszystko bliźnim lub opiekował się troskliwie ojcem, matką i swoimi domownikami, i tak twierdziłbym, że jesteś złym człowiekiem, do tego pełnym przebiegłych sztuczek” (Ci, którzy nie są zgodni z Chrystusem, z pewnością są przeciwnikami Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Pomogło mi to pojąć, że odróżnić dobre osoby od złych możemy tylko w oparciu o ich stosunek do Boga i prawdy, a nie w oparciu o to, jak traktują innych ludzi. Nieważne, jak wydają się mili ani co ludzie o nich myślą, jeśli zasadniczo nienawidzą prawdy i Boga, są złoczyńcami i wrogami Boga. Mimo że mój ojciec był z pozoru serdeczny, pomagał braciom i siostrom, gdy czegoś potrzebowali, nigdy nie był skąpy i nie szczędził wydatków, gdy gościł braci i siostry, mimo że wyglądał na dobrą, życzliwą osobę, w swojej naturoistocie brzydził się prawdą i jej nienawidził. Dobrze wiedział, że Bóg już obnażył naszą błędną motywację wiary dla błogosławieństw, ale gdy Bóg stworzył środowisko niezgodne z jego pojęciami, które nie spełniało jego pragnienia błogosławieństw, stał się plugawy, przepełniały go pojęcia o Bogu, osądzał Go, a nawet nienawidził. Przez wszystkie te lata nie zastanawiał się nad sobą i nie poszukiwał prawdy, ale osądzał dzieło Boga i rozpowszechniał swoje pojęcia na Jego temat. Słowa mojego ojca stanowiły sztuczki szatana, a ludzie bezwiednie popadali w przygnębienie i słabość. To było naprawdę przerażające. Bóg ocenia ludzi w oparciu o ich istotę, ich nastawienie do Boga i prawdy. Tymczasem ja oceniałam tatę na podstawie tego, jak wyglądał na zewnątrz. Widząc jego dobre zachowanie, sądziłam, że jest dobrą osobą i że kościół nie powinien był go wydalić, więc chciałam go bronić. Nie rozumiałam prawdy i nie kierowałam się słowami Boga. Byłam taka głupia. Zrozumiawszy to, poczułam, że kościół słusznie wyrzucił mojego ojca. Nienawidził Boga i prawdy, więc sam był winien tego, że kościół go usunął. Nie było mi już przykro z tego powodu. Czułam się wolna.

Później stało się jeszcze coś, dzięki czemu jeszcze lepiej zrozumiałam, kim jest mój ojciec. Tata usłyszał, że siostra, która go przycięła przed jego wydaleniem, została odsunięta od swojego obowiązku. Ucieszył go ta wiadomość i z nienawistnym błyskiem w oku powiedział przez zęby: „Pamiętasz, jak mnie przycięłaś? Powiedziałaś, że nie kieruję się zasadami, nie praktykuję prawdy. Teraz twoja kolej!”. Miał zacięty wyraz twarzy i przerażający błysk w oku. Zrozumiałam, że w ogóle nie czuł współczucia. Kiedy go przycięto, nie szukał prawdy i niczego się nie nauczył, ale przez lata nienawidził tej osoby, bo uraziła jego dumę. To było dla mnie kolejnym dowodem, że mój tata miał w istocie złe serce, był złoczyńcą, który nienawidzi prawdy. Oto złoczyńca pokazał swoją prawdziwą twarz. Usunięcie go z kościoła z pewnością było czymś słusznym.

Później dom Boży zarządził, by kościoły sprawdziły, czy nikt nie został błędnie wydalony czy usunięty albo czy któraś z usuniętych osób okazała prawdziwą skruchę. W przypadku takich osób kościół mógł rozważyć ich powrót zgodnie z zasadami. Nowa przywódczyni nie znała sytuacji mojego ojca. Widziała pozorny entuzjazm i chęć mojego taty do goszczenia braci i sióstr, widziała, że pomagał im w szukaniu pracy, że był naprawdę opiekuńczy i złożył trochę ofiar. Sądziła zatem, że może został błędnie wydalony i chciała z powrotem przyjąć go do kościoła. Słysząc jej słowa, byłam w szoku, ponieważ w sercu wiedziałam, że jego wydalenie było całkowicie zgodne z zasadami, że nie było pomyłką. Od razu powiedziałam: „Mojemu tacie nie wolno wrócić”. Nie znała mojego taty, więc zaczęła mówić o tym, że ludziom należy się szansa na okazanie skruchy. Najpierw chciałam dać jej konkretne przykłady jego zachowania, ale zawahałam się i nic nie powiedziałam. Przecież to był mój tata, który przez tyle lat mnie wychowywał. Gdyby się dowiedział, że to przeze mnie nie mógł wrócić, byłby zraniony i bardzo zły! Postanowiłam nic nie mówić, ale po odejściu przywódczyni miałam wyrzuty sumienia. Tylko ja i moja mama wiedziałyśmy o sprawie mojego ojca, ale jeśli nic nie powiem w tym krytycznym momencie, zawiodę i nie obronię pracy kościoła. Tej nocy nie mogłam spać i myślałam o fragmencie słów Boga: „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boga, poczułam się strasznie. Dobrze wiedziałam, że mój tata nienawidził prawdy i opierał się Bogu, że w istocie był złoczyńcą. Nie spełniał warunków kościoła, by zostać przywróconym. Ale ja i tak chciałam go kryć i chronić i nie potrafiłam obnażyć jego złego zachowania. Byłam zbyt sentymentalna. Miały na mnie wpływ takie szatańskie filozofie jak „Bliższa koszula ciału” i „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?”. Był moim tatą, więc musiałam być miła, nie mogłam być bezduszna. Bałam się, że mnie znienawidzi, jeśli się dowie, że mówiłam o jego problemach, że nazwie mnie niewdzięcznicą i powie, że przez tyle lat niepotrzebnie mnie wychowywał. Nie patrzyłam na to zgodnie ze słowami Boga. Kierowana emocjami chroniłam ojca, zamiast chronić dzieło kościoła. Opierałam się Bogu i zdradzałam Go we wszystkim, co robiłam. Mój ojciec posiadał istotę złoczyńcy i gdyby wrócił do kościoła, zakłócałby jego funkcjonowanie i utrudniał braciom i siostrom wejście w życie. Czy nie byłabym wtedy pomocnicą złoczyńcy? Im bardziej o tym myślałam, tym gorzej się czułam. Kierując się uczuciami, nie umiałam odróżnić dobra od zła i zapomniałam o zasadach bycia człowiekiem.

Przeczytałam fragment słów Boga: „Według jakiej zasady słowa Boże nakazują ludziom traktować innych? Kochajcie to, co Bóg kocha, i nienawidźcie, czego Bóg nienawidzi – oto zasada, której należy przestrzegać. Bóg kocha tych, którzy poszukują prawdy i są w stanie podążać za Jego wolą. Są to ludzie, których my również powinniśmy kochać. Ci, którzy nie są w stanie podążać za wolą Bożą, którzy nienawidzą Boga i buntują się przeciwko Niemu, to ludzie, których Bóg nienawidzi, i my także powinniśmy ich nienawidzić. O to Bóg prosi człowieka. Jeśli twoi rodzice nie wierzą w Boga, jeśli dobrze wiedzą, że wiara w Boga jest właściwą ścieżką i że może prowadzić do zbawienia, a jednak pozostają niewrażliwi, to nie ma wątpliwości, że są to ludzie, którzy czują niechęć do prawdy, którzy nienawidzą prawdy, i bez wątpienia są to ludzie, którzy sprzeciwiają się Bogu i Go nienawidzą – a Bóg naturalnie ich nienawidzi i gardzi nimi. Czy byłbyś w stanie brzydzić się takimi rodzicami? Sprzeciwiają się Bogu i znieważają Go – w takim przypadku z pewnością są demonami i szatanami. Czy ty jesteś w stanie nienawidzić ich i przeklinać? To są wszystko realne pytania. Gdyby twoi rodzice uniemożliwiali ci wiarę w Boga, jak powinieneś ich traktować? Bóg nakazuje ci kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. W Wieku Łaski Pan Jezus powiedział: »Któż jest moją matką i kto to są moi bracia?« »Kto bowiem wypełnia wolę mojego Ojca, który jest w niebie, ten jest moim bratem i siostrą, i matką«. Te słowa pojawiły się już w odległym Wieku Łaski, a teraz słowa Boga są jeszcze jaśniejsze: »Kochaj to, co Bóg kocha, i nienawidź tego, czego Bóg nienawidzi«. Słowa te trafiają prosto w sedno, lecz ludzie często nie są w stanie pojąć ich prawdziwego znaczenia” (Naprawdę zmienić można się tylko wtedy, gdy rozpozna się swoje błędne poglądy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga dostarczyły mi zasad, jakie musiałam zastosować wobec taty. Był moim ojcem, ale miał złą naturoistotę. Nienawidził prawdy i był wrogiem Boga. Spowodowałby jedynie zakłócenia w kościele i zaszkodził braciom i siostrom. Bóg nienawidzi takich ludzi i gardzi nimi. Nie zbawia złoczyńców. Samo myślenie o moich uczuciach i miłości do niego byłoby okrutne wobec braci i sióstr, zaszkodziłoby kościołowi i byłoby równoznaczne ze stanięciem po stronie złoczyńcy przeciw Bogu, z byciem wrogiem Boga!

Później razem z mamą porozmawiałyśmy o tym i obie czułyśmy, że Bóg nas sprawdza, że musimy praktykować prawdę i chronić interesy kościoła. Gdybyśmy kryły i chroniły tatę i nie ujawniły jego złego zachowania, byłybyśmy wspólniczkami jego zła, i również zostałybyśmy przeklęte i ukarane przez Boga. Tata nawet jeszcze nie wrócił do kościoła, ale kiedy bracia i siostry nas odwiedzali, i tak szerzył zniechęcenie i śmierć, które bardzo ich raniły. Gdyby wrócił, krzywdziłby każdą grupę, z którą miałby kontakt, a każdy kościół, z którym miałby do czynienia, byłby pełen ofiar! Gdybym zignorowała sumienie i siedziała cicho, zaszkodziłoby to braciom i siostrom i potajemnie zakłócałabym pracę kościoła! Wystraszyłam się i zrozumiałam, że w tym krytycznym momencie wybór między chronieniem pracy kościoła i kryciem złoczyńcy wiązał się z moją postawą. Nowa przywódczyni kościoła nie znała mojego taty, na podstawie jego zachowania uznała go za dobrą osobę i zastanawiała się, czy nie powinien dostać drugiej szansy i wrócić do kościoła. Ale my go znałyśmy, więc musiałyśmy praktykować prawdę i być uczciwe oraz szczerze zgłosić przywódczyni jego złe zachowania. Kilka dni później przywódczyni przyszła do nas do domu na spotkanie. Razem z mamą uczciwie opowiedziałyśmy o złych zachowaniach taty i ostatecznie nie wrócił do kościoła. Poczułam spokój, gdy wprowadziłam to w życie.

Najpierw nabrałam się na miłe gesty taty i nie miałam co do niego żadnego rozeznania. Nie potrafiłam odróżnić dobrej osoby od złej. Poprzez wykluczenie mojego taty poznałam kilka prawd, nauczyłam się rozeznania i wyraźnie dostrzegłam, że w istocie mój ojciec jest złoczyńcą. Pokonałam sentymentalne ograniczenia i potraktowałam go zgodnie z prawdozasadami. To była Boża ochrona i Jego zbawienie dla mnie! Dzięki niech będą Bogu Wszechmogącemu!


68. Teraz już wiem, jak nieść świadectwo o Bogu

Autorstwa Xu Lu, Chiny

W kwietniu 2021 roku wspólnie z moją współpracowniczką, siostrą Chen Zhengxin, zaczęłam pracować przy głoszeniu ewangelii. Ponieważ już wcześniej głosiłam ewangelię i miałam w tym doświadczenie, po pewnym czasie zaczęłam osiągać lepsze wyniki od niej. Często chwaliłam się tym, jak głoszę ewangelię i odpowiadam na pytania kandydatów do ewangelizacji, mówiąc o wszystkim bardzo szczegółowo. Zrobiłam na niej ogromne wrażenie. Raz, po tym, jak porozmawiałam z pewnymi nowymi wiernymi, którzy nie przychodzili na zgromadzenia, wszyscy zaczęli znowu w nich uczestniczyć. Wiedziałam, że to Bóg ich prowadzi i porusza ich serca, ale i tak byłam z siebie bardzo zadowolona, sądząc, że miałam w tym swój udział. Gdy wróciłam z rozmowy z nimi, musiałam się pochwalić przed Zhengxin, mówiąc: „Polegałam na Bogu i omówiłam ledwie kilka Jego słów, a oni od razu zgodzili się chodzić na zgromadzenia”. Widząc, z jakim podziwem patrzy na mnie Zhengxin, poczułam się jeszcze lepiej. Pewnego razu wróciła strasznie przybita, gdyż nie umiała odpowiedzieć na pytanie osoby, której głosiła ewangelię. Zapytałam, co tej osobie powiedziała, a ona mi to podsumowała. Pomyślałam: „Wciąż brakuje ci doświadczenia. To nie były trudne pytania i ja szybko bym się z nimi uporała. Muszę się za ciebie wziąć i pokazać ci, jak powinno się głosić ewangelię”. Powiedziałam jej więc, jak to robić skuteczniej. Zhengxin zgodziła się z moimi słowami, przyznała, że ma wiele braków, i poprosiła mnie o dalszą pomoc. Powiedziałam jej, że musimy polegać na Bogu, ale w głębi serca byłam bardzo z siebie zadowolona, myśląc o tym, jak dobrze sobie radzę z głoszeniem ewangelii.

Na zgromadzeniu przywódczyni zapytała, czego się ostatnio nauczyliśmy i jakie mieliśmy doświadczenia podczas głoszenia ewangelii. Zhengxin powiedziała: „Dzięki głoszeniu ewangelii zrozumiałam, że wciąż mam wiele braków. Kandydaci do ewangelizacji zadawali masę pytań, na które nie umiałam odpowiedzieć. Xu Lu najwyraźniej potrafi znaleźć odpowiednie słowa Boga, by z ich pomocą błyskawicznie odpowiedzieć na pytania nowych wiernych”. Przywódczyni uśmiechnęła się do mnie i skinęła głową. Chciałam pokazać przywódczyni, ile wiem i że potrafię z łatwością odpowiedzieć na każde pytanie, więc weszłam w słowo Zhengxin i powiedziałam: „Na niektóre pytania kanydatów do ewangelizacji rzeczywiście trudno było odpowiedzieć”. A przywódczyni na to: „Na przykład na które?”. Zaczęłam na szybko przypominać sobie różne pytania, sądząc, że powinnam wybrać jakieś trudne, żeby przywódczyni zobaczyła, jaka jestem zdolna. Tak więc żywo gestykulując i mówiąc pełnym podniecenia głosem, opowiedziałam o pytaniach kandydatów do ewangelizacji, o tym, jak omawiałam słowa Boga, by na nie odpowiedzieć, jak ich w końcu całkowicie przekonałam. Świadomie wyolbrzymiałam trudności, przed którymi stawałam, tak jakby inni nigdy nie mogliby tych problemów rozwiązać, tylko ja. Chciałam, by przywódczyni myślała, że mam nieco prawdorzeczywistości, że jestem najlepsza wśród głoszących ewangelię. Przywódczyni i pozostali bracia i siostry chwalili mnie, a ja się tym napawałam. Po zapytaniu o naszą pracę ewangelizacyjną przywódczyni omówiła z nami zasady głoszenia ewangelii w kontekście naszych ostatnich problemów. Gdy tylko zaczęła mówić, pomyślałam: „Mam istotne doświadczenie, którym powinnam się natychmiast podzielić. Jeśli zmienimy temat, stracę okazję, by zabrać głos”. Wcięłam się więc i powiedziałam: „Wiąże się z tym o wiele więcej”. Potem rozpoczęłam swoją perorę, odwołując się do własnego doświadczenia i wyjaśniając, jak udało mi się osiągnąć takie rezultaty w pracy ewangelizacyjnej. Widząc, jak wszyscy kiwali głowami z aprobatą, mówiłam z jeszcze większym entuzjazmem. Inni bracia i siostry wtrącali swoje własne opinie, ale ja tego nie słuchałam. Czułam, że nie mają nic ważnego ani wartościowego do powiedzenia. Nie przestawałam trajkotać, nie dopuszczając innych do głosu. Chciałam za jednym zamachem opowiedzieć o wszystkich swoich doświadczeniach, żeby przywódczyni dostrzegła, że mam charakter i talenty, potrafię szukać zasad w swoim obowiązku i jestem wyjątkowo uzdolniona. Gdy tak mówiłam, dotarło do mnie, że chyba się popisuję, więc próbowałam się opanować i wspomnieć coś o moim zepsuciu i błędach. Ale pomyślałam też, że te praktyczne metody trzeba omówić dla większego dobra. To było moje doświadczenie z pierwszej ręki i nie powinien mnie powstrzymywać lęk przed popisywaniem się. Dlatego perorowałam dalej. Gdy skończyłam, przywódczyni skinęła głową z aprobatą i wyglądało na to, że pozostali patrzyli na mnie z podziwem. To było cudowne uczucie. Tak więc na tym zgromadzeniu to do mnie należała scena, wszyscy mnie słuchali. Nie tylko to, ale na zgromadzeniach i podczas omówień prawie nie wspominałam o tym, że zdarza mi się mieć negatywne nastawienie, że poniosłam pewne porażki w głoszeniu ewangelii. Bałam się, że nadszarpnęłoby to mój wizerunek, więc mówiłam tylko o swoich sukcesach. Po kilku zgromadzeniach wszyscy uznali, że świetnie sobie radzę z głoszeniem ewangelii, a niektórzy pełniący ten obowiązek zaczęli na mnie polegać. Osobiście prosili, bym pomówiła z ludźmi tkwiącymi w potrzasku swych pojęć. Miałam przez to jeszcze wyższe mniemanie o sobie i podobało mi się, że mnie podziwiają. I gdy tak napawałam się samozadowoleniem, stanęłam w obliczu Bożej chłosty i dyscypliny.

W pracy ewangelizacyjnej zaczęłam raz za razem trafiać na przeszkody i nie osiągałam żadnych rezultatów. Myślałam: „Cały czas chwalę się i popisuję na spotkaniach z braćmi i siostrami, a teraz nie potrafię skutecznie głosić ewangelii. Czy Bóg mną wzgardził i skrył się przede mną?”. Zwierzyłam się Zhengxin z tego, jak się czuję, a ona odpowiedziała: „Odkąd cię poznałam, zauważyłam, że lubisz się przechwalać. Gadałaś przez cały czas, gdy na naszym zgromadzeniu była przywódczyni. Przerwałaś jej, zanim skończyła mówić, a ja nie zdołałam nawet zadać pytania. Czułam się o wiele gorsza, słysząc o wszystkich twoich doświadczeniach w głoszeniu ewangelii i o tym, jak skutecznie rozwiązujesz problemy ludzi”. Mówiąc to, zaczęła płakać, a ja poczułam się po prostu okropnie. Nigdy nie sądziłam, że moje popisy wyrządzą jej taką krzywdę. Czy nie czyniłam zła? Stanęłam przed obliczem Boga, żeby się nad sobą zastanowić, a potem przeczytałam te słowa Boga: „Każdy, kto kroczy ścieżką antychrystów, wysławia siebie i niesie sobie świadectwo, promuje siebie i popisuje się na każdym kroku, w ogóle nie dbając o Boga. Czy doświadczyliście tego, o czym mówię? Wiele osób uparcie niesie świadectwo samym sobie, mówiąc o tym, jak cierpieli to czy tamto, jak pracują, jak bardzo Bóg ich ceni i powierza im część pracy oraz opisują, jacy są, umyślnie modulując ton głosu, gdy mówią i zmieniając sposób zachowania, aż w końcu niektórzy ludzie zaczną prawdopodobnie uważać ich za Boga. Duch Święty dawno już opuścił tych, którzy osiągnęli ten poziom i choć nie zostali jeszcze wyrzuceni lub wydaleni, pozostawiono ich, by świadczyli usługi. Ich los jest już przesądzony i oczekują na karę” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Objawienie słów Boga poruszyło mnie do żywego i poczułam się naprawdę okropnie. Zdałam sobie sprawę, że powodem, dla którego napotykałam wiele przeszkód i nie czułam przewodnictwa Bożego, było to, że byłam wstrętna Bogu przez swoje przechwałki. Usposobienie Boga jest takie sprawiedliwe i święte! Opanował mnie strach. Gdybym dalej szła tą drogą, Bóg by mnie opuścił i ze wstrętem odrzucił. Musiałam szukać prawdy, aby rozwiązać ten problem.

Później trafiłam na fragment słów Bożych obnażających ludzi, którzy się wywyższają i popisują. Bóg mówi: „Wywyższanie siebie i świadczenie o sobie samych, afiszowanie się ze swoją wielkością, zdobywanie ludzkiego podziwu i uwielbienia – oto, do czego zdolny jest skażony rodzaj ludzki. W taki właśnie sposób ludzie instynktownie reagują, gdy rządzi nimi ich szatańska natura, i jest to cecha wspólna całej skażonej ludzkości. Jak zatem ludzie zazwyczaj wywyższają się i dają świadectwo o sobie samych? W jaki sposób osiągają ten cel polegający na tym, że ludzie dobrze o nich myślą i ich czczą? Świadczą o tym, jak wiele wykonali pracy, jak wiele wycierpieli, jak ogromne ponieśli koszty dla Boga i jaką cenę zapłacili. Wywyższają się, opowiadając o swoim kapitale, co zapewnia im wyższą, trwalszą i pewniejszą pozycję w ludzkich umysłach; chcą aby więcej osób ich doceniało, miało o nich wysokie mniemanie, podziwiało, a nawet czciło, traktowało jak autorytet i podążało za nimi. By osiągnąć ten cel, ludzie czynią wiele rzeczy, które na pozór dają świadectwo o Bogu, ale w istocie wywyższają ich samych i dają świadectwo o nich samych. Czy takie działanie jest rozsądne? Ludzie ci przekraczają granice racjonalnego zachowania i nie mają wstydu, to znaczy bez zażenowania dają świadectwo o tym, co uczynili dla Boga i jak wiele dla Niego wycierpieli. Obnoszą się wręcz ze swymi darami, talentami, doświadczeniem i niezwykłymi umiejętnościami, sprytnymi technikami funkcjonowania w świecie, środkami, jakich używają, aby manipulować ludźmi i tak dalej. Ich metodą na to, by się wywyższać i dawać o sobie świadectwo, jest afiszowanie się ze swoją wielkością, przy jednoczesnym umniejszaniu innym. Ponadto kamuflują się i lansują, ukrywając przed ludźmi swe słabości, braki i ułomności, tak aby ci widzieli wciąż jedynie ich wspaniałość. Nie mają nawet śmiałości powiedzieć innym, że odczuwają zniechęcenie; brak im odwagi, aby się przed nimi otworzyć i porozmawiać we wspólnocie, a jeśli zrobią coś złego, ze wszystkich sił starają się to ukryć i zataić. Nigdy zaś nie wspominają o szkodach, jakie poczynili pracy kościoła podczas wypełniania obowiązków. Kiedy jednak wnieśli jakąś pomniejszą zasługę lub osiągnęli drobny sukces, niezwłocznie zaczynają się z tym afiszować. Nie mogą się wprost doczekać, by obwieścić całemu światu, jacy są zdolni, jaki wielki mają potencjał, jacy są wyjątkowi i o ile lepsi od zwykłych ludzi. Czyż nie jest to jeden ze sposobów wywyższania się i dawania świadectwa o sobie samych?” (Punkt czwarty: Wywyższają siebie i świadczą o sobie, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Czy nie popisywałam się i wywyższałam tak, jak opisał to Bóg? Wykonując obowiązek, zamiast nieść świadectwo o Bogu i wywyższać Go, popisywałam się, żeby zdobyć podziw ludzi. Używałam doświadczenia w głoszeniu ewangelii jak kapitału, myśląc, że jestem mądra i elokwentna. Przy każdej okazji popisywałam się i stawiałam się w centrum zainteresowania. Gdy osiągałam sukcesy w ewangelizacji, chwaliłam się przed Zhengxin tym, jak umiem omawiać prawdę i rozwiązywać problemy, a gdy widziałam, że jej nie idzie, opowiadałam o swoich doświadczeniach. Niby jej pomagałam, ale tak naprawdę chciałam tylko afiszować się własną osobą i obnosić swoimi zdolnościami. Chciałam, żeby myślała, że jestem od niej lepsza, a ona w rezultacie poczuła się gorsza ode mnie i popadła w zniechęcenie. Gdy przywódczyni przyszła na zgromadzenie, chciałam zrobić wrażenie i cały czas się popisywałam, wyolbrzymiając trudność problemów, które rozwiązałam, żeby zwrócić jej uwagę na moje wybitne umiejętności. Przerywałam ludziom wypowiedzi i uczyniłam ze spotkania swój własny wykład, bez końca opowiadając, jakie to rezultaty osiągnęłam w głoszeniu ewangelii, co miało na celu uwypuklenie moich zdolności i zdobycie podziwu ze strony innych. Byłam nikczemna i bezwstydna! Ponieważ cały czas się wcinałam i popisywałam, pozbawiałam braci i siostry szansy na szukanie i omawianie prawdy. W rezultacie ich problemy i trudności nie zostały na czas rozwiązane. Zakłóciłam zgromadzenie. Co więcej, ponieważ zależało mi tylko na popisywaniu się, w ogóle nie wkładałam wysiłku w rozważanie słów Boga ani słuchanie o doświadczeniach i wiedzy innych ludzi, skutkiem czego sama również nic nie wyniosłam z tego spotkania. Wiedziałam, że mam dużo wad i wiele porażek na swoim koncie, ale bałam się, żeby mój wizerunek nie ucierpiał, więc zamiast o swoich wadach i porażkach, mówiłam tylko o sukcesach. W rezultacie bracia i siostry zaczęli mnie podziwiać i na mnie polegać. Przywodziłam ich przed swoje oblicze i nie tylko się nie bałam, a wręcz się tym napawałam. Myśląc o swoim zachowaniu, zdałam sobie sprawę, że nie próbowałam dobrze wykonywać obowiązku i zadowolić Boga, lecz jedynie oszukiwałam i usidlałam ludzi.

Później przeczytałam ten fragment słów Bożych, który pomógł mi pojąć moją naturę i istotę. Słowa Boga mówią: „Niektórzy ludzie szczególnie ubóstwiają Pawła. Lubią wychodzić z domu, wygłaszać przemowy i pracować, lubią uczestniczyć w zgromadzeniach i prawić kazania i lubią, gdy ludzie ich słuchają, czczą i kręcą się wokół nich. Lubią zajmować miejsce w sercach innych i są wdzięczni, kiedy inni cenią wizerunek, który oni prezentują. Przeanalizujmy szczegółowo ich naturę na podstawie tych zachowań. Czym ona jest? Jeśli rzeczywiście zachowują się w ten sposób, to wystarczy to do wykazania, że są aroganccy i zarozumiali. W ogóle nie czczą Boga; dążą do uzyskania wyższego statusu i chcą mieć władzę nad innymi, zajmować ich i zajmować miejsce w ich sercach. Jest to klasyczny wizerunek szatana. Na pierwszy plan w ich naturze wybija się arogancja i zarozumiałość, brak chęci, by czcić Boga i pragnienie podziwu ze strony innych. Takie zachowania dają wam dokładny wgląd w ich naturę” (Jak poznać naturę człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Uświadomiło mi to, że ciągłe przechwałki są wynikiem tego, że jest się kontrolowanym przez arogancką naturę. Od dziecka uwielbiałam być podziwiana i wspierana – towarzyszyło temu poczucie prestiżu i radości – więc było to coś, do czego zawsze dążyłam. Nie przestałam nawet wtedy, gdy stałam się wierząca. Przechwalałam się i popisywałam, kiedy tylko miałam okazję. Napawałam się tym i byłam wniebowzięta, gdy widziałam podziw w czyichś oczach. Głoszenie ewangelii było moim obowiązkiem, a sukcesy zawdzięczałam przewodnictwu Boga. Ale byłam we władzy mojej aroganckiej natury i używałam talentów, doświadczenia i tych kilku osiągnięć, jakie miałam w głoszeniu ewangelii, jako osobistego kapitału. Czułam się niezastąpiona i lekceważyłam wszystkich innych. Chwytałam się każdej okazji, by chwalić się przed braćmi i siostrami tym, jak skutecznie głoszę ewangelię, lecz spuszczałam zasłonę milczenia na swoje wady i porażki. Skutkiem tego moi bracia i siostry zaczęli polegać na mnie, zamiast zwracać się do Boga i polegać na Nim. Bogu należne jest święte miejsce w ludzkich sercach, a ja przywodziłam ludzie przed siebie, tak by tylko dla mnie mieli miejsce w sercach. Czy nie opierałam się Bogu? Pomyślałam o arogancji Pawła w Wieku Łaski. W swych listach nigdy nie wywyższał Pana Jezusa Chrystusa ani nie świadczył o Nim, nie niósł świadectwa o tym, co Pan Jezus uczynił dla ludzkości. Chełpił się tylko swoimi talentami i charakterem, usidlał innych, by go podziwiali i za nim podążali. Mówił o sobie, że nie stoi niżej od innych apostołów, a nawet że żyje jak Chrystus, co poważnie obraziło usposobienie Boga. Ciągłe wywyższanie się Pawła sprawiło, że ludzie bezkrytycznie go podziwiali, do tego stopnia, że przez 2000 lat uznawali jego słowa za równoważne słowom Boga, za podstawę ich wiary i zasady, które należy wcielać w życie. Dla nich słowa Pawła stoją nawet wyżej niż słowa Boga, a Bóg jest dla nich tylko marionetką. Ostatecznie Paweł stał się głównym antychrystem i Bóg go ukarał. Czyż nie byłam jak Paweł. Pełniąc obowiązek, nie wywyższałam Boga ani nie świadczyłam o Nim, tylko się popisywałam i usidlałam ludzkie serca. Czy w ogóle wypełniałam swój obowiązek? Realizowałam po prostu swoje własne przedsięwzięcie. Na myśl o moich czynach poczułam przerażenie i zrozumiałam, że jeśli się nie zmienię, to znajdę się w prawdziwym niebezpieczeństwie. Zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, nie chcę Ci się sprzeciwiać swym zepsutym usposobieniem. Proszę, zdyscyplinuj mnie i wychłostaj, jeśli znów będę się popisywać. Boże, poprowadź mnie do lepszego zrozumienia samej siebie”. Później natknęłam się na inny fragment słów Bożych, w którym Bóg osądza i obnaża ludzkość: „Nie myśl, że rozumiesz już wszystko. Mówię ci, że wszystko to, co widziałeś i czego doświadczyłeś, jest niewystarczające, abyś zrozumiał choćby jedną tysięczną Mojego planu zarządzania. Dlaczego więc postępujesz tak arogancko? Ta odrobina talentu i to minimum wiedzy, jakie posiadasz, są niewystarczające, by Jezus mógł ich użyć choćby przez sekundę swojego dzieła! Jakie doświadczenie faktycznie posiadasz? To, co zobaczyłeś, i wszystko, co usłyszałeś w swoim życiu oraz co sobie wyobraziłeś, to nawet mniej niż dzieło, które Ja wykonuję w jednej chwili! Lepiej, abyś nie czepiał się drobiazgów i nie szukał dziury w całym. Możesz być nie wiem jak arogancki, ale jesteś niczym więcej jak tylko istotą stworzoną, które nawet nie może równać się z mrówką! Wszystko, co masz w brzuchu, to i tak mniej, niż to, co w swoim ma mrówka. Nie myśl, że masz prawo popisywać się i przechwalać tylko dlatego, że zyskałeś trochę doświadczenia i przywilejów. Czyż twoje doświadczenie i przywileje nie są efektem słów, które Ja do ciebie wypowiedziałem? Czy uważasz, że otrzymałeś je w zamian za własną pracę i wysiłek? Dziś widzisz, że Ja stałem się ciałem i tylko z tego tytułu obecny jest w tobie nadmiar koncepcji i bezlik pojęć. Gdyby nie Moje wcielenie, to nawet gdybyś posiadał niezwykłe talenty, nie miałbyś tylu koncepcji – i czyż to nie z nich wywodzą się twe pojęcia?” (Dwa wcielenia dopełniają znaczenia wcielenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Nie miałam prawdorzeczywistości i potrafiłam przekazywać jedynie słowa i doktryny. Gdy tylko zdobyłam odrobinę doświadczenia i wykonałam trochę pracy, od razu zlekceważyłam wszystkich, również Boga. Kradłam Jego chwałę. Byłam bezrozumnie arogancka i brakowało mi choćby krzty racjonalności! Głosząc ewangelię, byłam bardzo świadoma tego, że to Bóg realizuje swoje własne dzieło. Czasem ktoś zadawał pytanie, na które nie znałam odpowiedzi, więc modliłam się do Boga i polegałam na Nim. Wtedy odpowiedź przychodziła do mnie i wiedziałam, jak odnieść się do problemu dzięki oświeceniu przez Ducha Świętego. Czasami nawet nie mówiłam dużo, tylko odczytywałam fragment słów Boga, a ludzie byli poruszeni, rozpoznawali w nich głos Boga i gotowi byli poznać i przyjąć Jego dzieło w dniach ostatecznych. Wszystko to osiągały słowa Boga; to Bóg poruszał ludzkie serca. Pewnego razu głosiłam ewangelię bratu jednej siostry z kościoła. Już wcześniej sporo osób z nim rozmawiało, ale blokowały go jego pojęcia i nie chciał szukać ani zgłębiać prawdy. Nie czułam się zbyt pewnie, ale przygotowałam się w oparciu o dotychczasowe doświadczenia. Gdy mówiłam mu o tym, co już przemyślałam, on nie tylko nie zareagował pozytywnie, ale do tego odwoływał się do pewnych pojęć. Nie wiedziałam, jak do niego trafić, więc pomodliłam się do Boga, prosząc, by go poruszył i oświecił. Później pokazałam temu człowiekowi film ze świadectwem, ale sama dużo nie mówiłam. Był poruszony omówieniem z filmu i zapragnął lepiej poznać nowe dzieło Boga. Byłam bardzo zaskoczona: w niewiele ponad pół godziny zmienił swoje podejście o 180 stopni. Wiedziałam, że to nie jest zasługa mojego omówienia, ale że to Bóg go poruszył. Gdy pełniąc obowiązki kierowałam się złymi pobudkami, to nieważne, jak wiele mówiłam, nikt nie chciał przyjąć ewangelii. Doświadczenie pokazało mi, że w moim pełnieniu obowiązków kluczowa rolę odegrały słowa Boga i dzieło Ducha Świętego, a moje talenty i charakter nie były najważniejsze. Owce Boga słyszą Jego głos. Ci, których Bóg wybrał, słyszą Jego głos w Jego słowach i chcą zbadać prawdziwą drogę. Jeśli kogoś Bóg nie wybrał, nie da się go przekonać żadnym omówieniem. Nawet jeśli ktoś nie posiada talentu ani charakteru, ale serce ma na właściwym miejscu i polega na Bogu, to może zyskać Jego przewodnictwo, a wtedy osiągnie sukces w swoich obowiązkach. Ale ja nie dostrzegałam tego faktu, w ogóle nie rozpoznawałam działania Ducha Świętego i nie miałam bogobojnego serca. Przypisywałam sobie chwałę za najmniejsze osiągnięcie, co było pretekstem do tego, żeby się chełpić. Naprawdę byłam bezwstydna. Czułam wstyd i wstręt do samej siebie, gdy wspominałam te przechwałki. Byłam błaźnicą, robiłam z siebie przedstawienie i obnażałam przed wszystkimi swój paskudny stan bez krztyny samoświadomości. Gdybym podczas głoszenia ewangelii nie natrafiła na trudności i gdyby siostra mnie nie przycięła, dalej byłabym otępiała i pozbawiona wiedzy o sobie. Z tą myślą pomodliłam się do Boga, chcąc okazać skruchę, przestać wywyższać się i popisywać.

Później świadomie szukałam odpowiedzi na pytanie, jak powinnam praktykować, aby wywyższać Boga i nieść o Nim świadectwo. Znalazłam fragment słów Bożych, które mówią: „Kiedy niesiecie o Bogu świadectwo, powinniście przede wszystkim mówić o tym, jak Bóg sądzi i karci ludzi oraz jakim próbom ich poddaje, aby ich oczyszczać i zmieniać ich usposobienie. Powinniście także mówić o tym, ile zepsucia ujawniono w waszym doświadczeniu, ile wycierpieliście, jak wiele uczyniliście, by opierać się Bogu, oraz jak w końcu zostaliście przez Niego podbici. Mówcie o tym, ile posiadacie prawdziwej wiedzy na temat Bożego dzieła, jak powinniście nieść o Nim świadectwo i jak powinniście się Mu odpłacić za Jego miłość. Włóżcie w swoje słowa treść i ujmujcie ją w prosty sposób. Nie mówcie o pustych teoriach. Mówcie w sposób przyziemny, mówcie z serca. Tak powinniście doświadczać rzeczy. Nie uzbrajajcie się w pozornie głębokie, puste teorie, by się popisywać. Wygląda to dość arogancko i nierozsądnie. Powinniście mówić więcej o realnych rzeczach z własnego, rzeczywistego doświadczenia i więcej mówić z serca – to właśnie przynosi najwięcej korzyści innym i to jest najbardziej odpowiednie dla ich oczu” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że sposobem na wywyższanie Boga i niesienie o Nim świadectwa jest świadczenie o Jego dziele i Jego usposobieniu, mówienie o naszym własnym zepsuciu i buntowniczości, o tym, jak poznaliśmy samych siebie przez sąd i karcenie Jego słowami. Potem inni mogą poznać sprawiedliwe usposobienie Boga, jak również Jego miłość do nas i zbawienie dla nas. Lecz ja tylko mówiłam o moich sukcesach w głoszeniu ewangelii, a prawie wcale o moim zepsuciu i oporze oraz sprzeciwie wobec Boga. Skutkiem tego ludzie zaczęli mnie podziwiać i polegać na mnie. Musiałam pokazać swoja prawdziwą twarz, ujawnić, jak wywyższałam się i popisywałam, oraz jak Bóg wychłostał mnie i zdyscyplinował, żebym mogła poznać siebie. Powinnam też otwarcie opowiedzieć o swoich trudnościach i niedociągnięciach w głoszeniu ewangelii, i o tym, jak Duch Święty mnie prowadził. Musiałam to wszystko opowiedzieć, aby inni ujrzeli, jaka jestem i w jaki sposób Bóg działa. Wtedy, pełniąc obowiązki, będą mieć wiarę, by zwracać się do Boga i polegać na Nim, a także zyskają Jego przewodnictwo. Gdy się tak otworzyłam, wszyscy pojęli, że nie mają Boga w swych sercach. Chcieli się zmienić i w swoich obowiązkach polegać na Bogu.

Po tych wydarzeniach przeczytałam następujący fragment słów Boga: „Bóg jest Stwórcą. Jego tożsamość i pozycja są niezrównane. Bóg posiada władzę, mądrość i moc, a także własne usposobienie, dobytek i jestestwo. Czy ktokolwiek wie, od ilu lat Bóg dokonuje dzieła pośród ludzi i wszelkiego stworzenia? Nie jest znana dokładna liczba lat, które Bóg poświęcił na pracowanie nad całą ludzkością i zarządzanie nią. Nikt nie jest w stanie wskazać konkretnej liczby i Bóg nie informuje o tym człowieka. A gdyby szatan miał coś takiego robić, czy mówiłby o tym? Z pewnością. On chce się popisać, by wprowadzić w błąd większą liczbę ludzi, by jeszcze więcej osób wiedziało o jego zasługach. Dlaczego Bóg o tych kwestiach nie mówi? Istotę Bożą cechuje skromność i skrytość. Co można przeciwstawić takim cechom? Arogancję i popisywanie się. (…) Bóg wymaga, by ludzie nieśli o Nim świadectwo, ale czy On sam składał o sobie świadectwo? (Nie). Z drugiej strony szatan obawia się, że ludzie nie dowiedzą się o choćby najdrobniejszym jego uczynku. Tacy właśnie są antychryści: chwalą się przed wszystkimi każdą drobnostką, jaką robią. Kiedy się ich słucha, wydaje się, że świadczą o Bogu – ale jeśli posłuchać uważniej, okazuje się, że nie świadczą o Bogu, lecz popisują się, chwalą się. Intencją i istotą tego, co mówią, jest rywalizacja z Bogiem o Jego wybrańców oraz o status. Bóg jest skromny i ukryty, a szatan się afiszuje. Czy jest jakaś różnica? Afiszowanie się kontra pokora i ukrycie: które z nich są pozytywne? (Pokora i ukrycie). Czy szatana można nazwać pokornym? (Nie). Dlaczego? Sądząc po jego niegodziwej naturoistocie, jest bezwartościowym śmieciem; to by było nienormalne, gdyby szatan się nie afiszował. Jak można nazwać szatana »skromnym«? »Skromność« odnosi się do Boga. Tożsamość, istota i usposobienie Boga są wzniosłe i czcigodne, ale On nigdy się nie popisuje. Bóg jest skromny i ukryty, by ludzie nie widzieli, czego dokonał, ale kiedy tak działa niespostrzeżenie, ludzkość jest nieustannie zaopatrywana, pielęgnowana i prowadzona – a to wszystko za sprawą Boga. Czyż to nie skrytość i skromność sprawiają, że Bóg nigdy tych rzeczy nie obwieszcza, nigdy o nich nie wspomina? Bóg jest skromny właśnie dlatego, że jest w stanie robić te rzeczy, ale nigdy o nich nie wspomina, nie obwieszcza ich ani nie dyskutuje o nich z ludźmi. Jakie masz prawo mówić o skromności, skoro nie jesteś zdolny do takich rzeczy? Nie zrobiłeś żadnej z nich, ale uparcie przypisujesz sobie zasługi – to się nazywa bezwstydność. Prowadząc ludzkość, Bóg wykonuje wielkie dzieło i panuje nad całym wszechświatem. Jego autorytet i władza są olbrzymie, nigdy jednak nie powiedział: »Moja moc jest niezwykła«. Pozostaje ukryty pośród wszystkich rzeczy, przewodzi wszystkim, odżywia i zaopatruje całą ludzkość, pozwalając jej trwać z pokolenia na pokolenie. Weźmy na przykład powietrze i światło słońca lub wszystkie materialne rzeczy niezbędne do ludzkiej egzystencji na ziemi – wszystkie nieustannie napływają. Nie ma żadnych wątpliwości, że Bóg zaopatruje człowieka. Gdyby szatan zrobił coś dobrego, czy uczyniłby to bez rozgłosu i pozostał niedocenionym bohaterem? Nigdy. Podobnie w kościele są antychryści, którzy wcześniej podejmowali się niebezpiecznej pracy, porzucali różne rzeczy i znosili cierpienie, może nawet trafili do więzienia; są też tacy, którzy kiedyś w jakimś aspekcie przyczynili się dzieła domu Bożego. Nigdy o tym nie zapominają, myślą, że zasługują na dożywotnie uznanie i że te rzeczy stanowią ich kapitał na całe życie – to tylko pokazuje, jak mali są ludzie! Ludzie doprawdy są mali, a szatan jest bezwstydny” (Punkt siódmy: Oni są niegodziwi, podstępni i kłamliwi (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Pokora i skrytość Boga poruszyły mnie. Gdy porównałam Jego postawę ze swoją, ogarnął mnie wielki wstyd. Bóg jest najwyższy, lecz doznał tak wielkiego cierpienia i upokorzenia, gdy stał się ciałem i przyszedł na ziemię, wyrażając prawdy, by zbawić ludzi. Nieważne, jak wielkie jest Jego dzieło ani jak wiele prawd wyraził, On nigdy się nie chwali. W milczeniu zaopatruje i zbawia ludzkość. Istota Boga jest nieprawdopodobnie piękna. Ja jestem tylko drobinką kurzu i zostałam głęboko zdeprawowana przez szatana. Nie jestem nikim specjalnym, a jednak łaknęłam podziwu. Przechwalałam się każdą drobnostką, byle tylko inni ją zauważyli. Choć jest ewidentne, że to Bóg wykonał całe to dzieło, a ja tylko troszkę pomogłam, i tak chciałam bezwstydnie ukraść Bogu chwałę, nieustannie się popisując. Im więcej o tym myślałam, tym czułam się gorsza i godna pogardy. To było tak wstrętne Bogu. Nie chciałam być taką osobą ani chwili dłużej.

Na późniejszych zgromadzeniach świadomie wywyższałam Boga i o Nim niosłam świadectwo, mówiąc o własnym zepsuciu i buntowniczości, o tym, jakie podłe intencje doprowadziły do moich porażek, i o tym, jak Bóg mnie zdyscyplinował i poprowadził do zrozumienia zasad i zyskania ścieżki praktyki. Dzięki temu bracia i siostry mogli wyciągnąć wnioski z moich porażek i zrozumieć Boże sprawiedliwe usposobienie i zbawienie. Czasami wciąż mnie korci, żeby się popisywać, ale gdy to zauważam, od razu modlę się i wyrzekam samej siebie. Czuję się dużo lepiej, gdy wprowadzam to w życie. To dzięki Bożej miłości i Bożemu zbawieniu przejść tę przemianę.


69. Dlaczego nie biorę na siebie ciężaru?

Autorstwa Daisy, Korea Południowa

W październiku 2021 roku pracowałam przy filmach jako superwizorka. Pomagali mi brat Leo i siostra Claire. Oboje wypełniali obowiązek znacznie dłużej niż ja i mieli większe doświadczenie, więc decydowali o kolejnych krokach i wykonywali większość zadań. Poza tym dopiero co zaczęłam praktykować i nie rozumiałam wielu aspektów tej pracy, więc przyjęłam tylko małą funkcję. Uważałam, że o ile nie będzie problemów z moją pracą, wszystko będzie dobrze, a pozostałe kwestie mogą załatwić inni. Dzięki temu mniej się martwiłam i nie ponosiłam odpowiedzialności. Z czasem brałam na siebie coraz mniejszy ciężar i w efekcie niewiele rozumiałam z pracy moich partnerów i mało w niej uczestniczyłam. Podczas dyskusji o pracy nie wyrażałam swoich opinii, a w czasie wolnym oglądałam świeckie filmy. Sądziłam, że takie wypełnianie obowiązku jest w porządku.

Pewnego dnia przyszła do mnie przywódczyni z informacją, że Leo i Claire będą wypełniali swój obowiązek gdzie indziej, więc muszę bardziej się starać i przejąć odpowiedzialność za filmy. Osłupiałam na wieść o tej nagłej zmianie. Od niedawna spełniałam obowiązek, a trzeba było dopilnować wielu spraw. Czy to nie wielka presja? Praca moich partnerów była dość skomplikowana i wymagała ciągłej uwagi. Musiałabym szukać informacji, by pomagać osobom bez umiejętności. Leo i Claire byli dość zdolni i zazwyczaj bardzo zajęci. Jako nowicjuszka musiałabym pracować jeszcze więcej niż oni. Czy zostałby mi jakiś czas wolny? Czy nie popełniłabym wykroczenia, gdybym nie wzięła na siebie tej odpowiedzialności i opóźniła pracę? Uznałam, że byłoby lepiej, gdyby przywódczyni znalazła kogoś odpowiedniejszego. Gdy milczałam, przywódczyni zapytała, o czym myślę. Nie chciałam jej niczego mówić. Po zakończonej rozmowie po prostu wyszłam. Kiedy wyobraziłam sobie problemy i trudności, z którymi musiałabym poradzić sobie sama, przytłoczyła mnie presja. Czułam, że taka przyszłość byłaby nie do zniesienia. Jakkolwiek na to patrzyłam, miałam wrażenie, że nie poradzę sobie z tą pracą. Gdy przywódczyni zapytała o mój stan, szybko jej odpowiedziałam: „Nie czuję się na siłach, by przejąć te zadania. Może znajdziecie kogoś odpowiedniejszego?”. Przywódczyni spytała: „Na jakiej podstawie uważasz, że się nie nadajesz?”. Nie wiedziałam, co na to odpowiedzieć. Nawet nie spróbowałam i nie wiedziałam, czy się nadaję. Jednak na myśl o presji i wysiłku fizycznym związanym z tą pracą, pragnęłam odmówić. Czy nie uchylałam się od odpowiedzialności i obowiązku? Wtedy pomyślałam, że wszystko co mnie spotyka pochodzi od Boga i powinnam się temu poddać. Modliłam się więc: „Boże, moi partnerzy się przenoszą i mam sama przejąć wszystkie zadania. Czuję opór i nie chcę się na to zgodzić. Wiem, że takie podejście jest niewłaściwe, ale nie rozumiem Twojej woli. Oświeć mnie, proszę, żebym mogła poznać siebie i się podporządkować”.

Później siostra przesłała mi fragment słów Boga, które do mnie przemówiły. Bóg mówi: „W czym przejawia się bycie osobą uczciwą? Po pierwsze, przejawia się ono w braku wątpliwości wobec Bożych słów. Poza tym najważniejszym przejawem bycia osobą uczciwą jest poszukiwanie i praktykowanie prawdy we wszystkich sprawach – to jest najbardziej istotne. Mówisz, że jesteś uczciwy, ale cały czas ignorujesz słowa Boga i robisz, co tylko chcesz. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Mówisz: »Choć jestem słabego charakteru, to mam szczere serce«. A jednak kiedy przypada ci w udziale jakiś obowiązek, boisz się cierpienia i tego, że jeśli nie wypełnisz tego obowiązku dobrze, będziesz musiał ponieść odpowiedzialność. Dlatego wynajdujesz rozmaite wymówki, aby się od niego wymigać, lub sugerujesz, by zajął się nim ktoś inny. Czy jest to przejaw bycia osobą uczciwą? Oczywiście, że nie. Jak zatem winna zachować się osoba uczciwa? Powinna poddać się Bożym ustaleniom, lojalnie wykonywać powierzony jej obowiązek i starać się wypełnić intencje Boga. Przejawia się to na kilka sposobów. Jednym jest przyjęcie swojego obowiązku ze szczerym sercem, nie zważając na interesy własnego ciała, pracując z pełnym przekonaniem i nie knując dla własnej korzyści. To są przejawy uczciwości. Inny sposób to wkładanie całego serca i wszystkich sił w należyte wykonywanie obowiązku, robienie wszystkiego jak trzeba, wkładanie serca i miłości w wypełnianie obowiązku, by zadowolić Boga. Takie przejawy uczciwości powinny charakteryzować ludzi podczas wykonywania obowiązku. Jeśli nie realizujesz tego, co wiesz i rozumiesz, i dajesz z siebie tylko pięćdziesiąt czy sześćdziesiąt procent wysiłku, to nie wkładasz w pracę całego serca i wszystkich sił. Jesteś natomiast krętaczem, który się obija. Czy ludzie, którzy wypełniają swoje obowiązki w ten sposób, są uczciwi? W żadnym razie. Bogu nie są potrzebni tacy nierzetelni krętacze; należy ich wyeliminować. Do pełnienia obowiązków Bóg używa tylko ludzi uczciwych. Nawet lojalni robotnicy muszą być uczciwi. Wszyscy ludzie, którzy zawsze są niedbali, podstępni i wiecznie szukają sposobów, by się obijać, są krętaczami i demonami. Żaden z nich naprawdę nie wierzy w Boga i wszyscy zostaną wyeliminowani. Niektórzy ludzie myślą tak: »Bycie osobą uczciwą polega po prostu na tym, że mówi się prawdę i nie kłamie. Naprawdę łatwo być człowiekiem uczciwym«. Co sądzicie o takiej opinii? Czy bycie osobą uczciwą ogranicza się tylko do tego? Absolutnie nie. Musisz obnażyć swoje serce i oddać je Bogu – taką postawę powinna mieć osoba uczciwa. Dlatego właśnie uczciwe serce jest tak cenne. Co z tego wynika? To, że uczciwe serce może kontrolować twoje zachowanie i odmienić twój stan. Może sprawić, że dokonasz właściwych wyborów, podporządkujesz się Bogu i zyskasz Jego aprobatę. Takie serce jest naprawdę cenne. Jeśli posiadasz tego rodzaju uczciwe serce, to powinieneś żyć w takim stanie, tak się zachowywać i w ten sposób dawać z siebie wszystko” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowo Boże sprawiło, że poczułam wielki wstyd. W obliczu obowiązku uczciwi ludzie nie martwią się potencjalnym ryzykiem, jakie ten obowiązek może ze sobą nieść, nie uchylają się od niego ani nie odmawiają jego wykonania z lęku przed cierpieniem. Zamiast tego przyjmują go i dają z siebie wszystko. To uczciwe podejście. Zastanowiłam się nad swoim podejściem do obowiązku. Gdy usłyszałam o wyjeździe partnerów, zasmuciło mnie, że przybędzie mi pracy i zmartwień i wzrośnie presja na mnie. Musiałabym brać odpowiedzialność za pracę źle wykonaną przez innych. Próbowałam więc uchylić się od obowiązku, używając wymówki o braku kwalifikacji. Byłam fałszywa i pozbawiona sumienia. W modlitwach przyrzekałam poddawać się ciężarowi od Boga, ale w chwili próby poddałam się ciału, nie praktykowałam żadnej z prawd i używałam pustych słów, by oszukać Boga. Gdybym poddała się woli Boga, wiedząc, że się nie nadaję i nie będąc w stanie znaleźć nikogo odpowiedniego, powinnam intensywnie doskonalić swoje umiejętności i współpracować z innymi, by praca nad filmami nie ucierpiała. Tak by postąpiła osoba z sumieniem i człowieczeństwem. Gdyby na koniec się okazało, że się nie nadaję i gdybym została przeniesiona lub zwolniona, to powinnam po prostu się poddać planowi Bożemu. To jedyne racjonalne postępowanie. Na myśl o tym poczułam się nieco spokojniejsza.

Później przeczytałam fragment słów Boga, dzięki któremu zrozumiałam swoje podejście do obowiązku. Bóg mówi: „Wszyscy, którzy nie dążą do prawdy, przy wykonywaniu obowiązku przejawiają postawę braku odpowiedzialności. »Gdy ktoś prowadzi, podążam; pójdę, gdziekolwiek mnie poprowadzą. Zrobię wszystko, czego ode mnie zażądają. Ale jeśli chodzi o wzięcie na siebie odpowiedzialności i troski lub zadawanie sobie dodatkowego trudu, by coś zrobić, wkładanie w coś całego serca i wszystkich sił – ja się na to nie piszę«. Tacy ludzie nie chcą płacić ceny. Są skłonni tylko się wysilać, ale nie chcą brać na siebie odpowiedzialności. To nie jest postawa, która pozwala prawdziwie wypełnić obowiązek. Trzeba nauczyć się wkładać serce w wypełnianie obowiązku; osoba mająca sumienie jest w stanie się na to zdobyć. Jeśli ktoś nigdy nie wkłada serca w wypełnianie swego obowiązku, to znaczy, że nie ma sumienia, a ten, kto nie ma sumienia, nie może zyskać prawdy. Dlaczego mówię, że tacy ludzie nie mogą zyskać prawdy? Nie wiedzą, jak się modlić do Boga i szukać oświecenia Ducha Świętego, ani jak okazywać wzgląd na Boże intencje, ani jak wkładać serce w kontemplację słów Bożych; nie wiedzą, jak szukać prawdy, jak szukać zrozumienia Bożych wymagań i pragnień. Na tym właśnie polega niezdolność do poszukiwania prawdy. Czy doświadczacie takich stanów, w których – bez względu na to, co się dzieje, lub jakiego rodzaju obowiązek wykonujecie – potraficie często wyciszać się przed Bogiem, wkładać całe serce w kontemplację Jego słów, w poszukiwanie prawdy i w rozważania, jak powinniście wykonać ten obowiązek, aby wypełnić Boże intencje, i jakie prawdy powinniście posiąść, by go wykonać w zadowalający sposób? Czy wiele razy szukacie prawdy w ten sposób? (Nie). Wkładanie serca w swój obowiązek i umiejętność wzięcia na siebie odpowiedzialności wymaga cierpienia i poniesienia kosztów – nie wystarczy po prostu o tych sprawach mówić. Jeśli nie włożysz serca w wykonanie obowiązku, zawsze chcąc jedynie się natrudzić, to z pewnością nie zostanie on wypełniony dobrze. Będziesz tylko zachowywać pozory, nic ponadto, i nie dowiesz się, czy wypełniłeś swój obowiązek dobrze, czy źle. Jeśli włożysz weń serce, zaczniesz stopniowo rozumieć prawdę; jeśli tego nie zrobisz, nie zrozumiesz jej. Kiedy włożysz serce w wykonywanie swojego obowiązku i w dążenie do prawdy, stopniowo dojdziesz do zrozumienia Bożych intencji, odkryjesz swoje zepsucie i braki oraz zapanujesz nad swoimi różnymi stanami. Skupiając się wyłącznie na swoich wysiłkach i nie wkładając serca w refleksję nad sobą, nie będziesz w stanie odkryć prawdziwego stanu swego serca oraz niezliczonych reakcji i przypadków ujawnienia zepsucia, jakie przejawiasz w różnych sytuacjach. Jeżeli nie wiesz, jakie będą konsekwencje, gdy problemy pozostają nierozwiązane, to masz poważne kłopoty. Dlatego właśnie nic dobrego nie wynika z tego, że się wierzy w Boga, mając zamęt w głowie. Musisz żyć przed obliczem Boga przez cały czas i w każdym miejscu; cokolwiek cię spotyka, zawsze musisz szukać prawdy, a czyniąc to, musisz także zastanawiać się nad sobą, poznać problemy, jakie niesie ze sobą twój stan i natychmiast szukać prawdy, by je rozwiązać. Tylko w ten sposób możesz dobrze wykonywać swój obowiązek i uniknąć opóźniania pracy. Nie tylko będziesz w stanie dobrze wypełniać swój obowiązek – najważniejsze jest to, że będziesz też miał wejście w życie i będziesz w stanie wyzbyć się swych skażonych skłonności. Tylko wtedy możesz wejść w prawdorzeczywistość. Jeśli tym, co często rozważasz w swoim sercu, nie są sprawy związane z twoim obowiązkiem, lub nie są to kwestie mające coś wspólnego z prawdą, a zamiast tego zaprzątasz sobie głowę zewnętrznymi rzeczami i rozmyślasz o sprawach ciała, to czy będziesz w stanie zrozumieć prawdę? Czy będziesz wówczas potrafił dobrze wypełniać swój obowiązek i żyć przed obliczem Boga? Z całą pewnością nie. Ktoś taki zaś nie może zostać zbawiony” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Demaskując ten rodzaj podejścia, Bóg malował mój portret. Kiedy rozpoczynałam pełnienie obowiązku, nie wzięłam na siebie odpowiedzialności. Moi partnerzy byli bardziej doświadczeni, więc wtopiłam się w tło i uznałam, że to w porządku, o ile będę należycie wykonywała własne zadania. W ten sposób wyglądałabym przyzwoicie i bym się nie przemęczała. Skupiłam się więc na własnej pracy i nie zaprzątałam sobie głowy ich obowiązkami. Nie podchodziłam też poważnie do pojawiających się problemów i trudności. Kiedy przywódca zapytał, dlaczego nasza grupa pracuje tak nieefektywnie, nie potrafiłam odpowiedzieć. W taki sposób swoją pracę traktują niewierzący. Niby jak w wykonywaniu swojego obowiązku poddawałam się woli Boga? Kiedy pojawiały się problemy, nie poszukiwałam prawdy, nie podsumowywałam odchyleń, ani nie starałam się poprawić efektywności. Uważałam, że jeśli moi współpracownicy są w stanie się tym zająć, to ja mogę się trochę zrelaksować. W wolnym czasie dogadzałam swojej cielesności lub oglądałam świeckie filmy. Pogłębiała się moja rozwiązłość i oddalałam się od Boga. Nie wypełniałam gorliwie obowiązku. Traktowałam go jak etat. Czy w ten sposób mogłam wypełniać go należycie? W końcu zrozumiałam, że moi „zastępcy” odeszli zgodnie z planem Bożym, żebym mogła praktykować, nauczyć się przejmować, przyjmować odpowiedzialność, w trudnych chwilach polegać na Bogu i poszukiwać prawdozasad. Co więcej, zrozumiałam też, że moje niedbałe i nieodpowiedzialne podejście do obowiązku budziło odrazę Boga. Presja pracy zmuszała mnie teraz, bym się bardziej przyłożyła do obowiązku i starała się wykonywać go należycie. Gdy zrozumiałam intencje Boga, byłam gotowa poddać się tym okolicznościom. W kolejnych dniach starałam się bardziej angażować w pracę. Kiedy zauważyłamproblemy związane z filmami, opisywałam je i próbowałam rozwiązywać. Przygotowałam harmonogram prac i przejmowałam zadania jak najszybciej. Gdy skorygowałam swój stan, miałam więcej czasu na pracę i czułam się spokojniejsza.

Przydzielono mi potem nową partnerkę. Wciąż starałam się być bardziej odpowiedzialna, lecz po pewnym czasie odkryłam, że ta siostra jest zdolna i bardziej doświadczona ode mnie. Przekazałam jej więc część zadań i nie zajmowałam się nimi więcej. Żeby utrzymać reputację, uczestniczyłam czasem w dyskusjach, ale nie udzielałam sugestii, myśląc: „Widzę, że sobie radzisz, więc nie mam powodu do zmartwień i mogę sobie odpocząć”. Przywódczyni poradziła, żebym się bardziej zaangażowała. Robiłam tak przez kilka dni, ale wkrótce wróciłam do dawnych nawyków. Czasami bracia i siostry przysyłali nam wiadomości o pojawiających się w pracy trudnościach, które należało natychmiast rozwiązać, ale jeśli dotyczyły one zadań, którymi zajmowała się moja partnerka, ignorowałam je. Celowo oznaczałam wiadomości jako nieprzeczytane i udawałam, że ich nie przeczytałam, licząc, że ona się nimi zajmie. Czułam, że to nieodpowiedzialne, ale jeśli zadania były normalnie realizowane, nie zastanawiałam się nad tym. Kilka miesięcy później powierzono nam osobne części pracy nad filmami. Tym razem nikt mi nie pomagał i wiedziałam, że na pewno napotkam liczne trudności i problemy. Pomyślałam jednak o tym, że podchodzę do obowiązku nieodpowiedzialnie, i jeśli mam na tym skorzystać, to powinnam zacząć od tego, że się podporządkuję. Gdy zaczęłam, odkryłam, że spoczywa na mnie dużo więcej zadań, a ilość codziennych czynności nie miała końca. Ponadto, moje umiejętności zawodowe nie były wspaniałe i pojawiało się coraz więcej problemów. Do każdego filmu otrzymywaliśmy uwagi i musiałam z namysłem ustosunkować się do wszystkich. Z czasem ulotnił się mój i tak niewielki entuzjazm i zastanawiałam się często: „Choć bardzo się staram, wiele kwestii wciąż trzeba załatwić. Może powinni znaleźć kogoś odpowiedniejszego”. Wkrótce potem wiele naszych nagrań odesłano do ponownego wykonania, co mnie dodatkowo przygnębiło. Nie chciałam już mierzyć się z trudnymi problemami i coraz bardziej tęskniłam za pracą z partnerami, za których plecami mogłam się beztrosko chować i nie musiałam brać na siebie takiej presji. Nie miałam motywacji do wypełniania obowiązku i czułam się ociężała. Uświadomiłam sobie, że nie mogę go wypełniać w takim stanie, więc się modliłam. Podczas poszukiwań, przypomniałam sobie o Noem. Budując arkę, doświadczył wielu trudności i porażek, lecz się nie poddał i pracował 120 lat. Ukończył arkę i wypełnił zadanie od Boga. W obliczu kilku trudności ja chciałam zrzucić swój ciężar i wziąć nogi za pas. Czy to nie tchórzostwo? Wzięłam się więc jakoś w garść i należycie podeszłam do swoich służbowych problemów.

Podczas modlitwy przeczytałam ten fragment słów Boga: „Fałszywi przywódcy nigdy nie wykonują rzeczywistej pracy, zachowują się tak, jakby rola, którą pełnią, była jakimś oficjalnym stanowiskiem, czerpiąc korzyści ze swojego statusu. Obowiązek, który powinni wykonywać, oraz pracę, która należy do przywódcy, traktują jako obciążenie i kłopot. W ich sercach wzbiera sprzeciw wobec pracy kościoła. Jeśli się ich skłoni, by nadzorowali pracę i zidentyfikowali zaistniałe problemy, które powinny być monitorowane i rozwiązane, reagują niechęcią. To jest praca, która należy do przywódców i pracowników, to jest ich zadanie. Jeśli tego nie robią – jeśli nie mają ochoty tego robić – to dlaczego nadal chcą być przywódcą lub pracownikiem? Czy wykonują swój obowiązek, aby zważać na Boże intencje, czy po to, by pełnić urząd i cieszyć się korzyściami statusu? Czy to nie jest bezwstydne, być przywódcą, jeśli pragną tylko zajmować oficjalne stanowisko? Jest to najpodlejszy rodzaj charakteru – tacy ludzie nie mają szacunku do siebie, nie mają wstydu. Jeśli chcą się cieszyć wygodami ciała, to niech pędzą z powrotem do świata i gonią za nimi, złapią je i zagarną dla siebie, ile tylko potrafią. Nikt nie będzie im w tym przeszkadzał. Dom Boży jest miejscem, w którym wybrańcy Boga wykonują swoje obowiązki i wielbią Go; jest to miejsce, w którym ludzie mogą dążyć do prawdy i zostać zbawieni. Nie jest to miejsce do rozkoszowania się wygodami ciała, a tym bardziej miejsce, w którym pozwala się ludziom żyć konfortowo niczym książętom. (…) Bez względu na to, jaką pracę niektórzy ludzie wykonują czy jakie obowiązki pełnią, nie są w stanie robić tego dobrze, nie potrafią wziąć ich na siebie; nie są w stanie wypełnić żadnej powinności ani zobowiązania, jakie człowiek powinien wypełniać. Czy to nie są śmieci? Czy można ich jeszcze nazwać człowiekiem? Czy oprócz półgłówków, osób umysłowo upośledzonych i z dysfunkcjami fizycznymi istnieje ktoś jeszcze, kto nie jest zobowiązany wykonywać obowiązku i przyjmować odpowiedzialności? Ale taka osoba wiecznie coś knuje, obija się i nie chce wypełniać swoich obowiązków; oznacza to, że nie chce postępować przyzwoicie. Bóg dał takim ludziom możliwość bycia istotami ludzkimi, dał im potencjał i talenty, oni jednak nie potrafią z tego skorzystać przy wykonywaniu obowiązku. Nie robią nic, ale na każdym kroku chcą czerpać przyjemność. Czy taką osobę można nazwać istotą ludzką? Bez względu na to, jakie zadanie się im powierzy – ważne czy zwyczajne, trudne czy proste – zawsze wykonają je niestarannie, zawsze będą niewiarygodni. Kiedy pojawiają się problemy, próbują zrzucić odpowiedzialność za nie na innych, nie biorąc na siebie odpowiedzialności, a mimo to pragnąc dalej wieść życie pasożyta. Czy nie są bezużytecznymi śmieciami? Kto w społeczeństwie nie musi polegać na sobie, aby przetrwać? Kiedy człowiek dorośnie, powinien sam się utrzymywać. Rodzice wypełnili już swój obowiązek i nawet gdyby nadal chcieli takiego kogoś wspierać, ten nie czułby się z tym dobrze. Powinien zdać sobie sprawę z tego, że jego rodzice wykonali już swoje zadanie wychowania dzieci. Powinien zrozumieć, że jako dorosły i sprawny fizycznie powinienem być w stanie prowadzić niezależne życie. Czy nie jest to minimum rozumu, jakie powinien przejawiać dorosły człowiek? Jeśli ktoś rzeczywiście ma rozum, nie może wciąż żerować na rodzicach, bo obawiałby się, że inni go wyśmieją i zawstydzą. Czy więc ktoś, kto kocha wygodę i nienawidzi pracy, posiada rozum? (Nie). Ci ludzie zawsze pragną czegoś za nic. Nigdy nie chcą brać na siebie żadnej odpowiedzialności, życząc sobie, by słodycze po prostu spadały z nieba i wpadały wprost do ich ust. Zawsze chcą otrzymywać trzy posiłki dziennie, mieć kogoś, kto im usługuje, i rozkoszować się pysznym jedzeniem i piciem bez wykonywania najmniejszej pracy. Czy to nie jest sposób myślenia pasożyta? A czy ludzie, którzy są pasożytami, mają sumienie i rozum? Czy mają godność i uczciwość? Absolutnie nie. Wszyscy są darmozjadami i nieudacznikami, zwierzętami pozbawionymi sumienia i rozumu. Nikt z nich nie nadaje się do pozostania w domu Bożym” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Te słowa dały mi do myślenia: monitorowanie i rozumienie problemów oraz poszukiwanie prawdy dla ich rozwiązania, to zadanie przywódcy i pracownika. Fałszywi przywódcy uznają to jednak za obciążenie. Ich celem nie jest wypełnianie obowiązku, tylko korzystanie z atrybutów stanowiska. Dostrzegłam, że właśnie tak się zachowuję. Powinnam była wziąć odpowiedzialność za problemy i trudności i je rozwiązywać, wykorzystać tę sytuację do poszukiwania prawdy i nadrabiania własnych braków. Dzięki temu szybciej bym robiła postępy. Chciałam jednak odrzucić obowiązek z powodu zbyt wielu trudności. Jako superwizorka nie wykonywałam realnej pracy ani nie rozwiązywałam realnych problemów. Czyż nie łaknęłam tylko korzyści płynących ze statusu? Gdy analizowałam sytuację, choć mogło się wydawać, że wykonywałam pracę z partnerami, zadania były rozdzielane między kilkoro z nas i nie byłam odpowiedzialna za zbyt wiele. Miałam łatwy obowiązek, więc właściwie w ogóle się nie przemęczałam. Kiedy przeniesiono moich partnerów, presja znacznie wzrosła i musiałam cierpieć, by unieść odpowiedzialność. Czułam tak silny opór, że chciałam nawet zdradzić Boga i porzucić obowiązek. Choć później polepszyłam swój stan, jedząc i pijąc słowo Boga, to ponownie przyjęłam mniejszą odpowiedzialność, gdy współpracowałam z bardziej doświadczoną siostrą. Wypełniałam wtedy swój obowiązek rekreacyjnie, żeby się nie martwić. Gdy stałam się samodzielnie odpowiedzialna za trudną pracę nad filmami, znów chciałam uciec. Dostrzegłam, że moje podejście do obowiązku było zdradliwe i byłam gotowa porzucić wszystko w obliczu trudności lub odpowiedzialności. Zawsze pragnęłam znaleźć łatwą i niestresującą pracę, ale trudności pojawiają się w każdej profesji i bez zmiany skażonego usposobienia, nie byłabym w stanie należycie wykonać żadnego obowiązku. Zauważyłam, że z natury byłam znużona prawdą i nie kochałam pozytywnych rzeczy. Nie chciałam wypełniać obowiązku tylko otrzymać błogosławieństwa. Z takiej wiary nic się nie rodzi. Przeczytałam w słowach Boga: „Ci ludzie zawsze pragną czegoś za nic. Nigdy nie chcą brać na siebie żadnej odpowiedzialności, życząc sobie, by słodycze po prostu spadały z nieba i wpadały wprost do ich ust. Zawsze chcą otrzymywać trzy posiłki dziennie, mieć kogoś, kto im usługuje, i rozkoszować się pysznym jedzeniem i piciem bez wykonywania najmniejszej pracy. Czy to nie jest sposób myślenia pasożyta?”. Byłam właśnie taką osobą, o jakich mówił Bóg. Nie chciałam siać, tylko zbierać plony i korzystać z owoców pracy innych. Czyż nie byłam taką miernotą? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej było mi niedobrze. W przeszłości najbardziej nienawidziłam darmozjadów żerujących na rodzicach, dorosłych osób, które się nie wyprowadzały z domu, wykorzystywały rodziców i nie brały na siebie odpowiedzialności. Do niczego się nie nadają. Tylko czym różniło się moje zachowanie od ich? Robiłam sobie wyrzuty i modliłam się: „Boże, w końcu widzę, że bardzo egoistycznie i nieszczerze wypełniam swój obowiązek. Zawsze myślałam o swojej cielesności i chciałam być pasożytem. Głęboko przerażają mnie te skażone myśli. Mnóstwo pracy w kościele pilnie wymaga realizacji w ramach współpracy, ale nie staram się robić postępów ani brać na siebie ciężaru. Jestem miernotą”.

Poddałam się rozmyślaniom. Dlaczego zawsze chciałam uciec i porzucić obowiązek, gdy w pracy pojawiała się presja i trudności? Z czego to wynikało? Poszukując odpowiedzi, przeczytałam te słowa Boga: „Dziś nie wierzysz słowom, które wypowiadam, i nie zwracasz na nie uwagi; kiedy nadejdzie dzień szerzenia tego dzieła i ujrzysz dzieło to w całości, będziesz żałował i w owym czasie będziesz oniemiały. Istnieją oto błogosławieństwa, lecz ty nie wiesz, jak się nimi cieszyć; jest też prawda, lecz ty do niej nie dążysz. Czyż nie sprowadzasz na siebie pogardy? Dziś, choć kolejny etap Bożego dzieła ma się dopiero zacząć, nie ma nic wyjątkowego w wymaganiach, jakie się wobec ciebie stawia, ani w tym, co każe ci się urzeczywistniać. Jest tak wiele pracy i tak wiele prawd; czyż nie są godne tego, abyś je poznał? Czyż Boże karcenie i sąd nie są w stanie obudzić twego ducha? Czy Boże karcenie i sąd nie są w stanie sprawić, byś znienawidził samego siebie? Czy rad jesteś żyć pod wpływem szatana, w pokoju i radości, korzystając z odrobiny cielesnych uciech? Czy nie jesteś najpodlejszym ze wszystkich ludzi? Nikt nie jest głupszy od tych, którzy ujrzeli zbawienie, lecz nie dążą do tego, aby je osiągnąć. Są to ludzie, którzy opychają się cielesnością i znajdują upodobanie w szatanie. Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem nie pozyskałeś Mego zaopatrzenia? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Z surowych słów Boga wywnioskowałam, że brzydzi się On ludźmi łaknącymi komfortu i czuje do nich niechęć. Uważa ich za zwykłe zwierzęta. Za leniwych próżniaków, niechętnych czynieniu postępów i lubiących się obijać, którzy żadnego obowiązku nie wykonują prawidłowo i nie osiągają prawdy. Są miernotami. Ja taka byłam. Lubiłam, gdy było łatwo, i dopóki miałam obowiązek i mnie nie zwalniano, wszystko było w porządku. Jednak w obliczu trudności, które wymagały cierpienia lub poświęcenia, wycofywałam się. Wybierałam łatwe i proste prace i hołdowałam szatańskim zasadom życiowym: „Ciesz się życiem, póki żyjesz” i „Dogadzaj sobie”. Z powodu dominacji tych idei i poglądów zawsze łaknęłam komfortu i irytowało mnie, gdy piętrzyła się praca, bo obawiałam się, że uszczupli mój czas wolny. Kiedy musiałam opanować nowe umiejętności, nie poświęcałam się zbytnio. W rezultacie osiągałam niewielkie postępy i nie byłam w stanie wykonywać pracy. Niekiedy nawet zaniedbywałam obowiązki i oglądałam świeckie filmy pod pretekstem zdobywania nowych umiejętności. Stawałam się coraz bardziej otępiała i mroczna. W razie problemów powinnam jako superwizorka aktywnie je analizować i rozwiązywać. Kiedy dostrzegałam, że są nieco skomplikowane, stosowałam sztuczki, by je ignorować, co opóźniało postęp prac. Stale pragnęłam znaleźć kogoś na swoje miejsce, by zmniejszyć ciążącą na mnie presję. Wiedziałam, że nagrywanie filmów jest ważne, lecz w kluczowych momentach wolałam dogadzać cielesności i uciekać od odpowiedzialności. Byłam jak dziecko, które rodzice wychowali do osiągnięcia dorosłości, jednak gdy nadchodzi czas, kiedy to ono powinno się poświęcić dla rodziny, obawia się cierpienia i nie chce przyjąć odpowiedzialności. Takie osoby są pozbawione sumienia i są niewdzięcznymi draniami. Zachowywałam się w taki właśnie sposób. Bóg prowadził mnie do tego miejsca i okazał mi łaskę, pozwalając pełnić tak ważny obowiązek, ja jednak obawiałam się cierpienia i poddawałam się tylko cielesności. Brakowało mi sumienia! Zawsze narzekałam, że mam trudny obowiązek i z bólem rozstawałam się z doczesnym komfortem. Traciłam szansę na osiągnięcie prawdy, a także robiłam bałagan w obowiązkach, popełniając same wykroczenia. W końcu byłam pewna, że Bóg mnie odtrąci i wyrzuci.

Zaczęłam poszukiwać ścieżki praktyki. Przeczytałam takie słowa Boga: „Załóżmy, że kościół powierzy ci jakieś zadanie, a ty powiesz: »Nieważne, czy będę mieć szansę wykazać się, wykonując je, czy nie; skoro mi je zlecono, to zrobię je dobrze. Przyjmę tę odpowiedzialność. Jeśli przyjdzie mi zajmować się obsługą, dam z siebie wszystko, by dobrze obsługiwać ludzi. Będę dbać o braci i siostry, jak należy, i zrobię, co w mojej mocy, żeby każdy był bezpieczny. Jeżeli przydzielą mnie do szerzenia ewangelii, zaopatrzę się w prawdę i z miłością będę głosić ewangelię i dobrze wykonywać swoje obowiązki. Jeśli mam się uczyć języka obcego, będę to robić sumiennie i niestrudzenie. Nauczę się go tak szybko, jak tylko się da, w ciągu roku lub dwóch, żeby móc nieść świadectwo o Bogu osobom z innych krajów. Jeżeli poproszą mnie o pisanie artykułów ze świadectwami, będę się w tym skrupulatnie szkolić i postrzegać wszystko zgodnie z prawdozasadami; będę poznawać arkana języka i nawet jeśli nie zdołam ubierać myśli w piękne słowa, przynajmniej będę w stanie jasno przekazywać swoje świadectwo doświadczenia. Będę zrozumiale omawiać prawdę i przekazywać prawdziwe świadectwo o Bogu, by ludzie, czytając moje artykuły, czuli, że są budujące i przynoszą im korzyści. Bez względu na to, do jakiej pracy przydzieli mnie kościół, będę w nią wkładać całe swoje serce i starać się ze wszystkich sił. Jeśli zaś czegoś nie zrozumiem albo pojawi się problem, będę modlić się do Boga, szukać prawdy, rozwiązywać problemy zgodnie z prawdozasadami i robić swoje tak, jak należy. Bez względu na to, jakie będę pełnić obowiązki, dam z siebie absolutnie wszystko, by realizować je dobrze i zadowalać Boga. Bez względu na to, co mogę osiągnąć, zrobię, co w mojej mocy, by dźwignąć każdą spoczywającą na mnie odpowiedzialność. Z całą pewnością nie mogę czynić niczego wbrew sumieniu i rozumowi, pracować niedbale i niestarannie, uciekać się do podstępności ani wykręcać od zadań czy też zbierać owoców pracy innych. Nie zrobię niczego, co nie spełnia standardów, jakie dyktuje sumienie«. Są to minimalne wymagania wobec ludzkiej postawy, a osobę, która wykonuje swoje obowiązki w opisany powyżej sposób, można uznać za obdarzoną sumieniem i rozsądkiem. Gdy wypełniasz obowiązek, musisz zadbać co najmniej o czystość sumienia, musisz czuć, że zasługujesz na swoje trzy posiłki dziennie, a nie żebrać o nie. To jest poczucie odpowiedzialności. Nie jest istotne, czy masz dobry, czy kiepski charakter, czy rozumiesz prawdę, czy nie, ważne jest to, by mieć właściwe nastawienie: »Skoro powierzono mi to zadanie, muszę poważnie do niego podejść i uznać, że to moja sprawa. Muszę włożyć w nie całe serce i ze wszystkich sił starać się wykonać je dobrze. Nie mogę zagwarantować, że podołam mu perfekcyjnie, ale zrobię wszystko, co w mojej mocy, by zadbać o jego prawidłową realizację, i z pewnością nie będę działać niedbale ani po łebkach. Jeżeli napotkam problem w pracy, wezmę za niego odpowiedzialność i dołożę starań, by wynieść naukę z tej sytuacji, oraz spełnić swój obowiązek, jak należy«. Takie podejście jest właściwe. Czy masz takie nastawienie?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (8), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga mnie natchnęły. Skoro kościół powierzył mi tę pracę, musiałam przyjąć całą odpowiedzialność, jak osoba dorosła. Niezależnie od charakteru i zdolności czy ilości trudności, na jakie natrafiałam, nie mogłam się wycofać. Musiałam dać z siebie wszystko, by wykonać pracę. Gdy później kończyliśmy nagrywać film i otrzymywaliśmy uwagi od innych, czy był to problem, o którym wcześniej nie wiedziałam, czy też taki, którego nie potrafiłam rozwiązać, aktywnie poszukiwałam rozwiązania lub doświadczonej osoby, którą mogłam zapytać o zdanie. Stopniowo opanowałam te umiejętności i wyraźniej poznałam zasady. Wcześniej, każdy skomplikowany problem zwykle zrzucałam na swoich partnerów, ociągając się z odpowiadaniem na wiadomości na czacie. Teraz potrafię przyjmować odpowiedzialność i brać na siebie ciężar. Chociaż w ramach każdej współpracy pojawiają się trudności, uważne zawierzenie się Bogu i rozmowa z innymi sprawiają, że wyraźnie krystalizuje się ścieżka, którą należy wybrać.

Dopiero to doświadczenie uświadomiło mi, jaką byłam egoistką i oszustką. Byłam podstępna, leniwa i niechętnie brałam na siebie odpowiedzialność. Gdy naprawiłam swoją postawę, chętnie akceptowałam ciężar od Boga i angażowałam się we współpracę, dostrzegłam przywództwo i pomoc Boga. Nabrałam wiary i ochoty do bycia racjonalną osobą z sumieniem, wypełniającą swój obowiązek.


70. Ogromne znaczenie ukazania się i dzieła Boga w Chinach

Autorstwa Alishy, Korea Południowa

Pewnego dnia obejrzałam teledysk do hymnu pod tytułem „Bóg sprowadził swoją chwałę na wschód”, który chwycił mnie za serce. Słowa brzmiały: „Oddałem Moją chwałę Izraelowi, a następnie mu ją odebrałem, wskutek czego przywiodłem na Wschód Izraelitów i całą ludzkość. Przywiodłem ich wszystkich do światła, aby mogli się z nim ponownie zjednoczyć i być z nim w kontakcie, i by nie musieli już go szukać. Wszystkim, którzy szukają, pozwolę ponownie ujrzeć światło i chwałę, jaką miałem w Izraelu; pozwolę im zrozumieć, że dawno temu zstąpiłem na białym obłoku pomiędzy ludzkość, pozwolę ludziom ujrzeć niezliczone białe obłoki oraz obfite kiście owoców i, co więcej, pozwolę im oglądać Jahwe, Boga Izraela. Pozwolę im spojrzeć na Pana Żydów, wyczekiwanego Mesjasza i na pełne ukazanie się Mnie, który przez wszystkie wieki byłem prześladowany przez królów. Będę pracował nad całym wszechświatem i dokonam wielkiego dzieła, objawiając człowiekowi całą Moją chwałę i wszystkie Moje uczynki w dniach ostatecznych. Ukażę Moje chwalebne oblicze w całej jego pełni tym, którzy czekali na Mnie całymi latami, tym, którzy pragnęli, abym przyszedł na białym obłoku, Izraelowi, który pragnął, bym ukazał się ponownie, i całej ludzkości, która Mnie prześladuje, tak, aby wszyscy wiedzieli, że dawno temu zabrałem chwałę Moją i przywiodłem ją na Wschód i już jej nie ma w Judei. Jako że nadeszły już dni ostateczne!” (Obwieszczenie siedmiu gromów – proroctwo, że ewangelia królestwa rozpowszechni się po całym wszechświecie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ten teledysk zrobił na mnie wielkie wrażenie. W dniach ostatecznych chwała Boga rusza z Izraela na Wschód. Bóg ukazał się w Chinach, które opierają Mu się najbardziej, wykonuje swoje dzieło i wyraża prawdę, by podbić i zbawić wszystkich ludzi we wszechświecie. Taka jest wszechmoc i mądrość Boga. Dawniej nie znałam Jego dzieła. Bazując na swoich pojęciach, sądziłam, że Pan powróci w Izraelu. Dopiero po lekturze słów Boga Wszechmogącego zrozumiałam ogromne znaczenie ukazania się i dzieła Boga w Chinach.

Odnalazłam wiarę w Pana w 1997 roku i entuzjastycznie poszukiwałam. Kiedy tylko mogłam, zgłaszałam się do pracy w kościele i regularnie co miesiąc płaciłam dziesięcinę. W kwietniu 2011 roku wyjechałam do pracy w Korei Południowej, ale nawet zapracowana, co niedzielę chodziłam na nabożeństwo. Ale kazania pastora były powtarzalne do bólu. Wierni przysypiali lub w końcu zaczynali ze sobą rozmawiać. Nie czuło się tam żadnej radości ani nie otrzymywało wsparcia. Z czasem straciłam ochotę, żeby chodzić na mszę. Ale jako chrześcijanka czułabym się źle, gdybym je opuszczała. Więc zmuszałam się do chodzenia.

Pewnego dnia wpadłam na jedną z dawnych znajomych z kościoła. Zaprosiła mnie do siebie i przyszła też jej koleżanka, Audrey. Nie znałam jej, ale szybko się dogadałyśmy. Rozmawiałyśmy o naszym życiu, ale też o rozczarowaniu kościołem. Audrey powiedziała mi, że pustka w kościele wynika głównie z tego, że Bóg wypełnia nowe dzieło, Duch Święty działa na innym polu, i że musimy być pannami mądrymi, wypatrywać ukazania się i dzieła Boga oraz nasłuchiwać Jego głosu, by powitać Pana i otrzymać pokarm żywej wody. Jej słowa były bardzo oświecające. Audrey powiedziała: „Pan Jezus już powrócił, wcielił się w Boga Wszechmogącego i ukazał się w Chinach, by, wyrażając prawdę, dokonać dzieła osądzania rozpoczynającego się od domu Boga, żeby w pełni oczyścić i zbawić ludzkość. Bóg Wszechmogący rozpoczął Wiek Królestwa i zakończył Wiek Łaski. Wszyscy, którzy przyjmą Jego dzieło w dniach ostatecznych, są pannami mądrymi pochwyconymi przed Jego tron; otrzymają pokarm słowa Bożego i zasiądą do uczty weselnej Baranka”. Zszokowały mnie te słowa i trudno mi było w nie uwierzyć: „To Pan już powrócił? I akurat w Chinach? W czasach Starego i Nowego Testamentu Bóg wypełniał dzieło w Izraelu. Czytamy w Biblii: »I jego nogi staną w tym dniu na Górze Oliwnej, która leży naprzeciw Jerozolimy od strony wschodniej, a Góra Oliwna rozpadnie się na pół, na wschód i na zachód, tworząc wielką dolinę; i połowa tej góry cofnie się na północ, a połowa jej – na południe« (Za 14:4). W dniach ostatecznych Pan miał zstąpić w Izraelu na Górze Oliwnej. Więc jak mógłby być w Chinach?”. Podzieliłam się z Audrey swoimi wątpliwościami.

Powiedziała z uśmiechem: „Proroctwa dotyczące powrotu Pana są zagadkowe. Nie możemy w pełni zrozumieć ich znaczenia, dopóki się nie wypełnią i nie zobaczymy, jak Bóg wykonuje swoje dzieło – dopiero wtedy można zrozumieć znaczenie proroctw. Nie ograniczajmy dzieła Bożego do dosłownego znaczenia proroctw na podstawie naszych pojęć i wyobrażeń, bo wtedy jest prawdopodobne, że będziemy opierać się Bogu. Spójrzmy na przykład faryzeuszy. Patrzyli na proroctwo o nadejściu Mesjasza i trzymali się jego dosłownego znaczenia, myśląc, że Pan przyjdzie pod imieniem Mesjasz. Gdy więc Pan Jezus przyszedł i nie nazywał się Mesjasz, uznali, że nie pasuje to do słów proroctwa, i z całych sił odrzucali Pana Jezusa i opierali się Mu. Nie miało znaczenia, jak bardzo autorytatywne i władcze było to, czego nauczał Pan Jezus – nie chcieli tego przyjąć i ostatecznie przybili Go do krzyża. Zostali przeklęci i ukarani przez Boga. Jeśli ograniczymy dzieło Boga do słów proroctw w Biblii nie sprawdzając dowodów na pojawienie się Boga, możemy popełnić ten sam błąd, co faryzeusze. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący dokonuje dzieła osądzania, zaczynając od domu Bożego, i wyraża prawdy, które oczyszczą i zbawią ludzkość, jak jasne światło świecące na Wschodzie. W ciągu zaledwie 20 lat dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych objęło całe Chiny, a teraz dotarło nawet do innych narodów świata. »Słowo ukazuje się w ciele«, księga ze słowami Boga Wszechmogącego, została przełożona na ponad 20 języków i wydana w Internecie, by zgłębiali ją ludzie na całym świecie. Dzieło Boga Wszechmogącego rozprzestrzenia się jak błyskawica, świecąca ze Wschodu na Zachód, wstrząsając posadami świata i całkowicie wypełniając proroctwo Pana Jezusa: »Jak błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego« (Mt 24:27). Jest to zarazem wypełnienie proroctwa z Księgi Malachiasza 1:11: »Od wschodu słońca aż po jego zachód Moje imię będzie wielkie wśród pogan (…) rzekł Jahwe zastępów«”. Po tych słowach wszystko nabrało sensu: Pan powrócił w Chinach, nie w Izraelu, co Biblia przepowiadała od wieków.

Potem Audrey przeczytała mi fragment ze słów Boga Wszechmogącego: „Tak naprawdę Bóg jest Najwyższym Władcą wszystkiego na tym świecie. Jest Bogiem wszystkich istot stworzonych. Jest nie tylko Bogiem Izraelitów, nie tylko Żydów; Jest Bogiem wszystkich istot stworzonych. Poprzednie dwa etapy Bożego dzieła miały miejsce w Izraelu, co wzbudziło wśród ludzi pewne przekonania. Wierzą oni, że Jahwe dokonał dzieła w Izraelu, a sam Jezus – w Judei, a do tego, że stał się ciałem, aby dokonać dzieła, a w żadnym wypadku dzieło Boże nie wykroczyło poza granice Izraela. Bóg nie dokonał dzieła dla Egipcjan, ani dla Hindusów, jedynie dla Izraelitów. W ten sposób ludzie nabierają różnych przekonań i rozplanowują Boże dzieło w ramach pewnego zakresu. Twierdzą, że kiedy Bóg dokonuje swego dzieła, z pewnością robi to wśród narodu wybranego, w Izraelu, a z wyjątkiem Izraelitów Bóg nie dokonuje dzieła na nikim innym i nie ma ono żadnego szerszego zasięgu. Bardzo restrykcyjnie trzymają wcielonego Boga w ryzach i nie dozwalają Mu opuszczać granic Izraela. Czy to wszystko nie są ludzkie pojęcia? Bóg stworzył całe niebiosa i ziemię, stworzył absolutnie wszystko, wszystkie istoty stworzone, więc jak mógłby ograniczać swoje dzieło jedynie do Izraela? Gdyby tak było, jaki sens miałoby stwarzanie wszystkich istot stworzonych? Bóg stworzył cały świat i przeprowadził 6000-letni plan zarządzania nie tylko dla Izraela, ale dla każdego człowieka na świecie. (…) Gdyby Bóg miał postępować zgodnie z ludzkimi przekonaniami, byłby wyłącznie Bogiem Izraelitów i nie byłby w stanie rozszerzyć swej działalności na narody pogańskie, ponieważ byłby tylko Bogiem Izraela, a nie Bogiem wszystkich istot stworzonych. Proroctwa głosiły, że imię Jahwe stanie się wielkie pośród narodów pogańskich, że będzie się wśród nich szerzyć. Dlaczego tak prorokowano? Gdyby Bóg był jedynie Bogiem Izraelitów, wówczas dokonałby swego dzieła tylko na terenie Izraela. Co więcej, nie rozszerzyłby swej działalności i nie wygłosiłby tego proroctwa. Skoro jednak to uczynił, z pewnością rozwinie swoje działanie pośród narodów pogańskich, w każdym narodzie oraz kraju na świecie. Ponieważ tak stwierdził, tak musi uczynić. Oto Jego plan, ponieważ On jest Panem, który stworzył niebo i ziemię i wszelkie rzeczy na tym świecie. On jest Panem wszystkich istot stworzonych. Bez względu na to, czy Bóg działa pośród Izraelitów, czy w całej Judei, dzieło, którego dokonuje, jest dziełem dla całego wszechświata i całej ludzkości. Dzieło, jakiego Bóg dokonuje dzisiaj w narodzie wielkiego czerwonego smoka – pogańskim narodzie – jest wciąż dziełem dla całej ludzkości. Izrael może być podstawą Jego ziemskiego dzieła, podobnie jak Chiny mogą również być podstawą Jego dzieła pośród narodów pogańskich. Czyż Bóg nie wypełnia zatem proroctwa głoszącego, że »imię Jahwe stanie się wielkie pośród narodów pogańskich«?” (Bóg jest Panem wszelkiego stworzenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Po przeczytaniu słów Boga Wszechmogącego Audrey omówiła je w następujący sposób: „Bóg jest Panem wszelkiego stworzenia, rządzi całym wszechświatem i kieruje losem wszystkich ludzi. Bóg jest nie tylko Bogiem Izraelitów, ale w rzeczy samej jest Bogiem wszystkich stworzeń. Ma prawo dokonywać dzieła pośród każdego narodu i dowolnych ludzi. Niezależnie od kraju, w którym się pojawił i czyni dzieło, dzieło to jest skierowane do całej ludzkości, ma prowadzić ją w jej rozwoju. Na przykład w Wieku Prawa Bóg Jahwe wykonywał dzieło w Izraelu, ogłosił swoje prawo i rozpoczął Wiek Prawa. Począwszy od tego kraju jako swojego centrum, Jego dzieło powoli obejmowało nowe obszary, by wszystkie ludy i narody mogły sławić Jego imię. W Wieku Łaski Pan Jezus dokonał dzieła odkupienia w Judei. Ale odkupił nie tylko Żydów, lecz całą ludzkość. Teraz, dwa tysiące lat później, ewangelia Pana Jezusa dociera do każdego zakątka świata. W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący przyszedł, ukazał się i rozpoczął swoje dzieło w Chinach, zanim rozprzestrzeni je na cały wszechświat. Słowa i dzieło Boga Wszechmogącego są jak światło płynące ze Wschodu, rozgłaszane i poświadczane wśród wielu narodów na Zachodzie. Rzesze ludzi usłyszały głos Boga w słowach Boga Wszechmogącego i stanęły przed Jego tronem, by przyjąć osąd i oczyszczenie poprzez Jego słowa. Widzimy, że niezależnie od wieku, gdy Bóg postanawia pojawić się i czynić dzieło w jakimś kraju, zawsze wybiera miejsce, by zacząć, a potem używa go jako przykładu, by rozszerzać swój wpływ na inne kraje i wypełnić swoje dzieło zbawienia człowieka. Według takiej zasady działa Bóg. Według naszych pojęć i wyobrażeń, skoro Bóg działał w Izraelu w Wieku Prawa i Wieku Łaski, to jest Bogiem tylko Izraela i ewangelia może pochodzić tylko stamtąd, a lud Izraela to jedyny prawdziwy naród wybrany, godny błogosławieństw Boga, a Bóg nie pojawi się, by działać wśród narodów pogańskich. Czy myśląc tak, nie ograniczamy Boga? Bóg powiedział: »Imię Jahwe będzie sławione pośród narodów pogańskich« więc jak miałoby się to dokonać i wypełnić? W dniach ostatecznych Bóg stał się ciałem i dokonuje dzieła w Chinach, państwie ateistycznym, obala pojęcia ludzi. Bóg pokazał, że Jego dzieło nie rządzi się regułami, ale wynika z Jego własnego planu. Pokazał nam też, że nie chce zbawić jedynie narodu Izraela, ale również pogan, i że nie jest tylko Bogiem Izraelitów, ale Bogiem całej ludzkości. Jest Bogiem wszystkich istot stworzonych. Gdziekolwiek objawia się i działa Bóg, zawsze jest to ważne i zawsze wybiera On miejsce, które najlepiej posłuży zbawieniu człowieka”.

Omówienie Audrey bardzo mnie zawstydziło. Naprawdę nie rozumiałam Boga. Skoro Bóg wykonywał swoje dzieło w Wieku Prawa i Wieku Łaski w Izraelu, myślałam, że może objawić się i działać tylko tam. Gdyby znów czynił dzieło w Izraelu w dniach ostatecznych, to ograniczyłabym Go jeszcze bardziej, sprowadzając do Boga samych Izraelitów, i tym samym zaprzeczyłabym, że jest Panem całej ludzkości! Miejsce, gdzie Bóg się pojawia i czyni dzieło, zawsze odzwierciedla Jego plan i mądrość. Nie jesteśmy godni, by oceniać dzieło Boga, a co dopiero je określać. Ale wciąż miałam pewne zastrzeżenia. Chiny mają ateistyczny rząd. Ten kraj najbardziej ze wszystkich odrzuca Boga i sprzeciwia się Mu. Skoro Bóg nie zamierza zstąpić i działać w Izraelu, to czemu nie wybrał Stanów Zjednoczonych lub Wielkiej Brytanii, gdzie chrześcijaństwo jest religią dominującą? Czemu na miejsce swoich działań wybrał akurat Chiny? Zadałam te pytania Audrey. Odpowiedziała: „Bóg Wszechmogący wyraził się na ten temat jasno. Bóg Wszechmogący mówi: »Dziełem Jahwe było stworzenie świata, był to początek; a obecny etap jest końcem dzieła, jego zwieńczeniem. Na początku Boże dzieło dokonało się wśród narodu wybranego Izraela i był to świt nowej epoki w najświętszym ze wszystkich miejsc. Ostatni etap dzieła dokonywany jest w najbardziej nieczystym ze wszystkich krajów, aby osądzić świat i doprowadzić ten wiek do końca. W pierwszym etapie Boże dzieło dokonało się w najjaśniejszym ze wszystkich miejsc, a etap ostatni dokonuje się w najmroczniejszym ze wszystkich miejsc, i ten mrok zostanie wygnany, a jego miejsce zajmie światło i wszyscy ludzie zostaną podbici. Kiedy ludzie z tego najbardziej nieczystego i najmroczniejszego ze wszystkich miejsc zostaną podbici, a cała ludność uzna istnienie Boga, który jest prawdziwym Bogiem, i każda osoba będzie o tym całkowicie przekonana, wówczas ten fakt zostanie wykorzystany do przeprowadzenia dzieła podboju w całym wszechświecie. Ten etap dzieła jest symboliczny: kiedy dzieło tego wieku zostanie zakończone, dzieło sześciu tysięcy lat zarządzania dojdzie do ostatecznego końca. Kiedy ci w najmroczniejszym ze wszystkich miejsc zostaną podbici, jest oczywistością, że to samo nastąpi wszędzie indziej. Dlatego tylko dzieło podboju w Chinach niesie ze sobą znaczący symbolizm. Chiny są wcieleniem wszystkich mocy ciemności, a ludność Chin reprezentuje wszystkich, którzy są z ciała, z szatana oraz z krwi i kości. To właśnie naród chiński jest najbardziej zepsuty przez wielkiego, czerwonego smoka i najsilniej sprzeciwia się Bogu, to ich człowieczeństwo jest najbardziej nędzne i nieczyste, a zatem są oni archetypem całej zepsutej ludzkości. (…) To u mieszkańców Chin skażenie, nieczystość, niesprawiedliwość, sprzeciw oraz bunt wyrażają się najpełniej i ujawniają się we wszelkich rozmaitych postaciach. Z jednej strony posiadają oni niski potencjał, a z drugiej ich życie i nastawienie są zacofane, zaś ich nawyki, środowisko społeczne, rodzina, w której się rodzą – są bez wyjątku ubogie i najbardziej zapóźnione. Ich status również jest niski. Dzieło w takim miejscu jest symboliczne i kiedy to próbne dzieło zostanie wykonane w całości, późniejsze Boże dzieło pójdzie dużo łatwiej. Jeżeli ten etap może zostać zakończony, nie ma wątpliwości co do późniejszego dzieła. Kiedy ten etap dzieła zostanie dokonany, wielki sukces zostanie w pełni osiągnięty i dzieło podboju w całym wszechświecie ostatecznie dobiegnie końca. Tak naprawdę, kiedy dzieło pośród was się powiedzie, będzie to odpowiednikiem powodzenia w całym wszechświecie. Dlatego właśnie chcę, abyście wy posłużyli jako model i wzór. Buntowniczość, sprzeciw, nieczystość i niesprawiedliwość – wszystkie te cechy można znaleźć w tych ludziach i reprezentują oni całą buntowniczość ludzkości. Są naprawdę szczególnym przypadkiem. Dlatego traktowani są oni jako wzór podboju i po ich podbiciu naturalnie staną się modelowym przykładem dla innych« (Wizja dzieła Bożego (2), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Na podstawie słów Boga widzimy, że na każdym etapie Bóg wybiera miejsce i cel swoich działań zależnie od potrzeb Jego dzieła. Ten wybór zawsze ma konkretne znaczenie i służy lepszemu zbawieniu ludzkości. Na przykład w pierwszych dwóch etapach Bóg czynił dzieło w Izraelu, bo Izraelici byli Jego narodem wybranym. Czcili Boga i wierzyli w Niego, mieli bogobojne serca i byli najmniej zepsutymi ludźmi. Czyniąc dzieło pośród nich, Bogu było więc najłatwiej stworzyć wzorcową grupę wyznawców. W ten sposób dzieło Boże mogło się rozprzestrzeniać szybciej i sprawniej, by cała ludzkość mogła się dowiedzieć o istnieniu Boga i Jego dziele oraz by więcej ludzi mogło przyjść przed Jego oblicze i dostąpić zbawienia. Miejsce wykonywania dwóch pierwszych etapów Bożego dzieła było naprawdę symboliczne. Bóg wybrał Izrael wyłącznie ze względu na potrzeby tego dzieła. W dniach ostatecznych Bóg dokonuje dzieła osądzania i oczyszczenia. Wyraża prawdę, by osądzić i obnażyć zepsucie i niesprawiedliwość ludzkości, i pokazuje swoje sprawiedliwe, gniewne i nienaruszalne usposobienie wszystkim ludziom. Jako przykład musi więc wybrać ludzi najbardziej zepsutych i opornych. Tylko tak Boże dzieło może osiągnąć najlepsze rezultaty. Każdy wie, że Chińczycy są najbardziej skażeni przez szatana spośród całej ludzkości. Są najbardziej zacofani, nieczyści i oporni, najbardziej ze wszystkich odrzucają Boga. Są archetypem całej zepsutej ludzkości. Dokonując dzieła osądzania w Chinach i biorąc za cel zepsute usposobienie Chińczyków, Bóg najdokładniej i najdobitniej obnaża ludzkość, zaś prawda, którą wyraża, jest najpełniejsza i najbardziej objawia Jego święte i sprawiedliwe usposobienie. Bóg posługuje się prawdą, która wyraża się w Jego dziele pośród wybrańców w Chinach, by podbić i zbawić całą ludzkość oraz pozwolić jej ujrzeć swe święte i sprawiedliwe usposobienie, by mogła przed Nim stanąć i Go wysławiać. Taka jest mądrość Bożego dzieła. Jeśli Bóg może uczynić najbardziej zepsutych ludzi pełnymi, to uczynienie nimi pozostałych jest nieuniknione, a szatan zostanie wtedy całkowicie pokonany. Dokonując dzieła w Chinach, Bóg zdobędzie najdonośniejsze świadectwo i największą chwałę. Jeśli Boże dzieło dni ostatecznych byłoby czynione w Izraelu lub w krajach z przewagą chrześcijan, takich jak Stany Zjednoczone czy Wielka Brytania, to nie mógłby osiągnąć celu w postaci podbicia i zbawienia całej ludzkości. Tak więc, wedle potrzeb dzieła osądzania, Bóg pojawił się i działa w Chinach, co jest najbardziej znaczące. Miejsce i cel dzieła Bożego oraz jego końcowy efekt na każdym etapie pokazują, że dzieło Boże jest naprawdę mądre i cudowne!”. Odpowiedziałam na to z przejęciem: „Tak, Izrael to naród czczący Boga i najmniej zepsuty na całym świecie. Gdyby Pan powrócił, by czynić dzieło w Izraelu, Jego dzieło podboju nie przyniosłoby dobrego wyniku. Chiny to kraj najbardziej zacofany i przeciwny Bogu, więc podbój Chińczyków pozwala nie tylko osiągnąć najlepszy wynik dzieła podboju, ale też lepiej pokazuje Bożą wszechmoc, mądrość i cudowne uczynki. Rozumiem już, jak ważne jest to, że w dniach ostatecznych Bóg czyni dzieło w Chinach! Nie znałam dzieła Bożego, a jego granice wyznaczałam z pomocą pojęć i wyobrażeń. Jakże byłam arogancka!”.

Później Audrey powiedziała: „Nieważne, jak i gdzie czyni dzieło Bóg, trzeba szukać tajemnicy i prawdy. A o tym, jak mamy przyjąć Pana, gdy wróci, pouczył nas Pan Jezus: »O północy zaś rozległ się krzyk: Oblubieniec idzie, wyjdźcie mu na spotkanie!« (Mt 25:6). »Moje owce słuchają mego głosu« (J 10:27). Istnieje tez proroctwo z Księgi Objawienia: »Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną« (Obj 3:20). Wyczekując i wypatrując nadejścia Pana, przede wszystkim nasłuchujmy więc głosu Boga. Jeśli słyszymy świadectwo, że Pan powrócił, powinniśmy je dokładnie zbadać, by przekonać się, czy jest to wyrażenie prawdy i głos Boga. Bo ilekroć wyrażona zostanie prawda, tam też będzie głos Boga oraz Jego pojawienie się i dzieło. Taka jest absolutna prawda. Jak mówi Bóg Wszechmogący: »Im bardziej ludzie wierzą, że coś jest niemożliwe, tym bardziej jest prawdopodobne, że to się wydarzy, gdyż mądrość Boga sięga wyżej niż niebiosa, myśli Boże są wyższe niż myśli ludzkie, a dzieło Boga przekracza granice ludzkiego myślenia i ludzkich pojęć. Im bardziej coś jest niemożliwe, tym więcej jest w tym prawdy, której można szukać; im bardziej coś wykracza poza ludzkie pojęcia i wyobrażenia, tym więcej jest w tym Bożych intencji. Jest tak dlatego, że bez względu na to, gdzie Bóg się objawia, Bóg jest nadal Bogiem, a Jego istota nigdy się nie zmieni ze względu na miejsce czy sposób, w jaki On się pojawia. Usposobienie Boga pozostaje takie samo bez względu na to, gdzie znajdują się Jego ślady, i bez względu na to, gdzie znajdują się Jego ślady, jest On Bogiem całej ludzkości, tak jak Pan Jezus nie jest Bogiem tylko Izraelitów, ale wszystkich ludzi w Azji, Europie i Ameryce, a nawet więcej, jest jednym jedynym Bogiem w całym wszechświecie. A zatem poszukujmy intencji Boga oraz odkrywajmy Jego pojawienie się na podstawie Jego wypowiedzi i nadążajmy za Jego krokami! Bóg jest prawdą, drogą i życiem. Pojawienie się Boga i Jego słowa istnieją równolegle do siebie, a Jego usposobienie i ślady Jego stóp zawsze są otwarte przed ludzkością« (Dodatek 1: Pojawienie się Boga zapoczątkowało nowy wiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)”. Słowa Boga Wszechmogącego wszystko mi wyjaśniły. Rozwiązały zagadkę ukazania się i dzieła Boga, całkiem obalając moje uprzednie pojęcia. Od lat wyczekiwałam powrotu Pana, ale nie wiedziałam, że sprowadzam ukazanie się i dzieło Boga do swoich wyobrażeń i dosłownych słów Biblii. Co za niewiedza i zaślepienie! Po spotkaniu u koleżanki poprosiłam Audrey, by dała mi „Słowo ukazuje się w ciele”, książkę ze słowami Boga Wszechmogącego.

Lektura słów Boga Wszechmogącego wyjaśniła mi wiele tajemnic Biblii, między innymi takich jak zakrojony na sześć tysięcy lat Boży plan zarządzania służący zbawieniu ludzkości, ukryta historia Biblii i trzech etapów dzieła Boga, znaczenie imion Boga, tajemnica wcielenia, znaczenie Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych, to, jak Bóg określa wynik i przeznaczenie różnych rodzajów ludzi, czy to, jak zapanuje na ziemi królestwo Chrystusa. Bóg Wszechmogący wyraził szeroką paletę prawd, a wszystkie one są tajemnicami i prawdami, których wcześniej nie znałam. Tylko Bóg mógł rozwikłać wszystkie te zagadki. Słowa wyrażane przez Boga Wszechmogącego są pełne autorytetu, mocy i majestatu. To naprawdę są wypowiedzi Boga – to głos Boga. Zyskałam całkowitą pewność, że Pan Jezus powrócił jako Bóg Wszechmogący. Bez wahania przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego i od tej pory podążam śladem Baranka.


71. Sprawdzian w trudnych okolicznościach

Autorstwa Juniora, Zimbabwe

Od dzieciństwa otoczenie miało na mnie duży wpływ. Lubiłem we wszystkim zgadzać się z innymi. Ludzie wokół byli chrześcijanami, więc ja też. Kiedy jednak chciałem dowiedzieć się czegoś o Bogu, zacząłem się zastanawiać nad pewnymi kwestiami: Dlaczego wierzymy w Boga? Jak możemy Go poznać? Gdzie szukać prawdy w tym mrocznym, złym świecie? Dlaczego ludzie cierpią z powodu trudności w życiu? Były to tajemnice, których rozwiązania nie znalazłem. Na szczęście przyjąłem ewangelię Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i na wszystkie te niejasne kwestie znalazłem odpowiedzi w słowach Boga Wszechmogącego. Dowiedziałem się, że wiara w Boga polega na doświadczaniu Bożych słów i Bożego dzieła, a w ten sposób dochodzi się do wiedzy o Bogu, posłuszeństwa Mu i miłości do Niego. Dowiedziałem się też, że w dniach ostatecznych Bóg używa sądu, karcenia, prób i oczyszczania, aby udoskonalać ludzi i obmywać ich skażenie. Modliłem się więc, aby Bóg zesłał na mnie próby. Żałowałem nawet, że nie urodziłem się w Chinach, bo mógłbym wtedy doświadczyć prześladowań ze strony szatana, tak jak bracia i siostry w Chinach, i poprzez te trudności nieść doniosłe świadectwo oraz zostać przez Boga uczynionym zwycięzcą. Zaskoczyło mnie to, jak prędko przyszło mi doświadczyć właśnie takiej sytuacji.

Mój pracodawca zamknął firmę z powodu pandemii i zostałem bez zajęcia. Szukałem pracy w wielu innych firmach, ale nie zaproszono mnie na żadną rozmowę. Czas mijał, a sytuacja była coraz gorsza. Nie miałem za co kupić jedzenia. Nie wiedziałem, co robić. Przedtem po pracy uczestniczyłem w zgromadzeniach, czytałem słowa Boga Wszechmogącego, oglądałem kościelne filmy i wykonywałem obowiązek z innymi. To były dla mnie najważniejsze sprawy i czułem, że wspaniale jest praktykować wiarę w ten sposób. Kiedy jednak teraz przechodziłem przez tę mękę, myślałem, że skoro wierzę w jednego prawdziwego Boga, On z pewnością udzieli mi opieki i pomocy. Modliłem się też do Boga, aby dał mi pracę. Sądziłem, że skoro jestem wierzący, Bóg da mi wszystko, o co poproszę, ale tak nie zrobił. Poczułem wtedy słabość i byłem zdezorientowany. Czytałem słowa Boga i co dzień się modliłem, dlaczego więc Bóg mi nie pomagał, kiedy cierpiałem? Kiedy wezbrały we mnie te myśli, przyszedł mi do głowy Hiob. Kiedy stracił cały dobytek, nadal potrafił wytrwać w świadectwie. Hiob wierzył, że wszystkie rzeczy, i dobre, i złe wynikają z władzy i aranżacji Boga i nigdy się nie skarżył. Dziękował Bogu za błogosławieństwa materialne, a kiedy Bóg je zabrał, wciąż wychwalał imię Jahwe. Myśląc o wierze i modlitwie Hioba, zdałem sobie sprawę, jak marna jest moja wiara i że nie może się równać z jego wiarą. Wiedziałem, że powinienem wziąć przykład z Hioba i tak jak on poddać się władzy i planom Boga. Jednak na myśl o tym, że nie mam co jeść i nie mogę uczestniczyć w zgromadzeniach, bo wyczerpałem limit Internetu w telefonie, byłem u kresu sił. Modliłem się do Boga: „O Boże, to, czy umrę z głodu, czy przeżyję, oraz czy mogę uczestniczyć w spotkaniach, jest w Twoich rękach. Jestem gotów powierzyć Ci te trudności i podporządkować się Twoim suwerennym planom”. Taka modlitwa dała mi poczucie spokoju. Tego samego dnia po modlitwie stało się coś nieoczekiwanego. Mój wujek zapytał, czy chciałbym pracować w jego firmie budowlanej. Choć praca na budowie jest ciężka, to w tydzień zarobiłem tyle, żeby się przez jakiś czas utrzymać. Byłem bardzo wdzięczny Bogu! Patrząc wstecz na to, co w tym okresie ujawniłem, zachodziłem w głowę, dlaczego uważałem, że ponieważ wierzę w Boga, On da mi wszystko, o co poproszę. Pewnego dnia przeczytałem słowa Boga, które dały mi nieco rozumienia tej sprawy. Bóg Wszechmogący mówi: „Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym ich uzdrowił. Tylu we Mnie wierzy tylko po to, abym użył swej mocy, aby wypędzić nieczyste duchy z ich ciał i tak wielu wierzy we Mnie po prostu, aby otrzymać ode Mnie pokój oraz radość. Tylu wierzy we Mnie, jedynie po to, aby żądać ode Mnie większego materialnego bogactwa. Tak wielu wierzy we Mnie tylko po to, aby spędzić to życie w spokoju i być całym oraz zdrowym w świecie, który nadejdzie. Tylu wierzy we Mnie po to, aby uniknąć cierpienia piekła i otrzymać błogosławieństwa niebios. Tak wielu wierzy we Mnie tylko dla tymczasowego pocieszenia, jednak nie dąży do zdobycia niczego w tym świecie, który nadejdzie. Kiedy wylałem Mój gniew na człowieka i zabrałem całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadał, człowiek zaczął wątpić. Kiedy ukazałem człowiekowi cierpienie piekła i odebrałem błogosławieństwa niebios, wstyd ludzki zamienił się w gniew. Kiedy człowiek poprosił Mnie, abym go uleczył, nie zważałem na niego i poczułem do niego odrazę; człowiek odszedł ode Mnie, aby zamiast tego szukać drogi złej medycyny oraz czarów. Kiedy odebrałem wszystko, czego człowiek ode Mnie żądał, wówczas wszyscy zniknęli bez śladu. Stąd mówię, że człowiek ma wiarę we Mnie, ponieważ daję zbyt wiele łaski, a także jest zbyt wiele do zyskania” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na własnej korzyści. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, to jak relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia. Teraz, gdy sprawy zabrnęły tak daleko, kto jest w stanie zmienić ich bieg? Ilu ludzi jest zdolnych naprawdę zrozumieć, jak zgubna stała się ta relacja? Wierzę, że gdy ludzie zanurzają się w radości płynącej z błogosławieństwa, nikt nie jest w stanie wyobrazić sobie, jak żenująca i odrażająca jest taka relacja z Bogiem” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa ujawniają nasze dążenie do otrzymania błogosławieństw, a także nasze skażone skłonności. Wielu ludzi szuka właściwie w wierze pocieszenia od Boga. Nie chcą cierpieć nieszczęść i mają nadzieję, że Bóg da im wszystko, co chcą. Nie obchodzi ich, czy zadowalają Boga. Dla nich podporządkowanie się Bogu i spełnianie Jego wymagań nie jest ważne. Najważniejsze, żeby Bóg dał im to, czego chcą. Od kiedy wierzę w Pana, duchowni i starsi często polecali nam modlić się o błogosławieństwa. Jednak ten rodzaj dążenia sprawia, że nasza relacja z Bogiem staje się nienormalna. Tak jak ujawniają słowa Boga: „Związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na własnej korzyści. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, to jak relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja”. Słowa Boże są prawdą, a ja musiałem poddać siebie ocenie. Dostrzegłem, że ja również wierzyłem po to, aby zyskać błogosławieństwa od Boga. Ta pobudka była skryta głęboko w moim sercu. Myślałem, że skoro Bóg powrócił na ziemię, z pewnością pobłogosławi każdemu, kto Go przyjmie. Uznałem, że skoro przyjąłem Jego dzieło w dniach ostatecznych, błogosławieństwa wkrótce przyjdą, że moje życie się poprawi. Jednak sprawy potoczyły się inaczej. Napotkałem w życiu kłopoty i trudności, ogarnęła mnie więc słabość i zniechęcenie. Nie miałem dochodu ani jedzenia, nie mogłem uczestniczyć w zgromadzeniach online. Jak miałem praktykować swoją wiarę? Byłem niezadowolony i czułem, że Bogu na mnie nie zależy. Biegałem tu i tam, szukając pracy i modliłem się o Bożą pomoc, jednak Bóg mnie nigdy nie wysłuchał. Nie rozumiałem tego i zacząłem wątpić w Boga. Tak, jak mówią Jego słowa: „Kiedy wylałem Mój gniew na człowieka i zabrałem całą radość oraz pokój, które niegdyś posiadał, człowiek zaczął wątpić” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Objawienie Bożych słów sprawiło, że wstydziłem się tego, co ujawniłem. Słowa Boże ukazały mi też, że wiara tylko dla błogosławieństw to niewłaściwe podejście. Ponieważ widziałem Boga jako szafarza błogosławieństw, a siebie jako tego, kto je otrzymuje, gdy Bóg nie dał mi dobrej pracy, jaką chciałem, obwiniałem Go i uznałem, że nic Go nie obchodzę. Ujrzałem, jak absurdalne i niemądre było moje spojrzenie na wiarę. Myślałem o tym, jak w dzieciństwie na zgromadzeniach mówiono mi: „Bóg obdarzy cię błogosławieństwami! Bóg ci pobłogosławi, jeśli jesteś wierzący. Módl się i proś Boga, a On cię wysłucha”. Słowa, które słyszałem w świecie religii od rodziców i innych, miały na mnie duży wpływ i wywołały we mnie przekonanie, że wystarczy uwierzyć, aby zyskać Boże błogosławieństwa i uniknąć cierpienia na ziemi. Przedtem nie sądziłem, że posiadanie wiary z chęci otrzymywania błogosławieństw jest czymś złym, ani że jest to szatańskie usposobienie. Wcale tego nie rozumiałem, aż przeczytałem słowa Boże obnażające ludzkie zepsucie.

Potem zapytałem siebie, czy w wierze naprawdę chodzi tylko o otrzymanie materialnych błogosławieństw? Czy osoby z pieniędzmi i majątkiem to ci, których Bóg pochwala? Jeśli tak, to dlaczego Pan Jezus powiedział w Ewangelii św. Jana 6:27: „Zabiegajcie nie o pokarm, który ginie, ale o pokarm, który trwa ku życiu wiecznemu, który wam da Syn Człowieczy. Jego bowiem zapieczętował Bóg Ojciec”? Dlaczego powiedział również: „Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól i rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują się i kradną; Ale gromadźcie sobie skarby w niebie, gdzie ani mól, ani rdza nie niszczą i gdzie złodzieje nie włamują się i nie kradną. Gdzie bowiem jest wasz skarb, tam będzie i wasze serce” (Mt 6:19-21)? Potem zdałem sobie sprawę, że ciągłe proszenie Boga o błogosławieństwa materialne, to wybujałe ludzkie pragnienie, jest to nasze zepsute usposobienie i Bóg tego nienawidzi. Wszystko dlatego, że szatan zwiódł człowieka, a to nie pozwala poznać tożsamości Boga ani zrozumieć, że On włada naszym losem. Nie umiemy poddać się Stwórcy, za to ciągle zanosimy do Niego prośby. Kiedy wszystko idzie dobrze, składamy Bogu dzięki i wychwalamy Go, jednak kiedy natrafiamy w życiu na trudności, kiedy Bóg nie spełnia naszych żądań, unikamy Go i obwiniamy. Przywiodło mi to na myśl Abrahama. Był gotów przyjąć od Boga wszystko, rzeczy dobre i złe, bez wybierania. Gdy Bóg nakazał Abrahamowi złożyć w ofierze syna, ten był gotów spełnić polecenie Boga. Bardzo cierpiał, jednak nie pytał Boga: „Dlaczego mnie o to prosisz? Jak możesz mnie tak traktować?”. Abraham wierzył, że o cokolwiek Bóg poprosi, jest to prawidłowe i on musi to spełnić. Wiedział, że Bóg jest Stwórcą, a on sam jest istotą stworzoną, powinien więc bezwarunkowo przyjąć od Boga każde przykazanie bądź żądanie i się podporządkować. Wiara Abrahama zyskała pochwałę Boga. Jednak dzisiaj ludzie są zupełnie inni. Zajmują nas błogosławieństwa materialne, a ignorujemy wolę Boga. Pan Jezus zachęcał nas: „Szukajcie najpierw królestwa Bożego i jego sprawiedliwości, a to wszystko będzie wam dodane” (Mt 6:33). Nie powinniśmy zabiegać o błogosławieństwa materialne, ale o to, by spełnić wolę Boga, dążyć do prawdy i dobrze wykonywać obowiązki. Tylko to się liczy. Bóg jest Stwórcą. Najlepiej zna nasze myśli i wie, czego nam trzeba. Jednak z powodu skażenia przez szatana myśli ludzkie całkowicie owładnęła chciwość i błogosławieństwa materialne – wierzymy w Boga nie po to, by okazać Mu posłuszeństwo i Go zadowolić, ale by zyskać błogosławieństwa i spełnić swoje pragnienia. Jak objawiają słowa Boga Wszechmogącego: „Wszyscy zepsuci ludzie żyją tylko dla siebie. Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego – to jest podsumowanie ludzkiej natury. Ludzie wierzą w Boga dla samych siebie; kiedy wyrzekają się czegoś i dokładają wysiłków dla Boga, czynią to, by uzyskać błogosławieństwa, a kiedy są wobec Niego lojalni, to po to, by otrzymać nagrodę. W sumie celem wszystkich ich działań jest zdobycie błogosławieństw, nagród i wejście do królestwa niebieskiego. W społeczeństwie ludzie pracują dla własnych korzyści, a w domu Bożym wykonują obowiązek, aby zdobyć błogosławieństwa. Rezygnuje się ze wszystkiego i jest się w stanie znieść wiele cierpienia właśnie po to, aby uzyskać błogosławieństwa. Nie ma lepszego dowodu na to, że natura człowieka jest szatańska” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże dokładnie ujawniły prawdę o mnie. Ujrzałem swoją ignorancję i egoizm i zobaczyłem, jak powinienem modlić się i podporządkować się Bogu, gdy okoliczności nie zgadzają się z moimi wyobrażeniami. Nie mogę po prostu prosić o łaskę i błogosławieństwa.

Wkrótce znów napotkałem podobny problem. U wujka pracowałem tylko tydzień, potem zrezygnowałem i siedziałem w domu, skupiając się na obowiązku, więc pieniądze szybko mi się skończyły. Nie wiedziałem skąd wziąć na następny posiłek ani jak szukać pracy, bo nie miałem dyplomu ani żadnych kwalifikacji. Nie miałem grosza, nie mogłem opłacić Internetu w telefonie. Potrzebowałem go jednak, żeby uczestniczyć w spotkaniach i wykonywać obowiązek. Myśląc o tym, znów poczułem się słaby i nie widziałem nadziei. Wtedy moja mama powiedziała mi, że przez pandemię nie mają z czego żyć i ma nadzieję, że będę mógł czymś ich wspomóc. Świadomość, że mama była w takiej samej sytuacji, osłabiała mnie i sprawiała mi ból. Nie wiedziałem, co robić. Czułem, że cierpię więcej niż inni, że moje życie jest naprawdę ciężkie. Nie miałem jasnego zrozumienia woli Boga. Myślałem, że skoro codziennie wykonuję obowiązek, Bóg powinien się mną zaopiekować, dlaczego więc sytuacja stale się pogarszała? W tym czasie często czytałem słowa Boga i słuchałem wielu hymnów pochwalnych. Te dwa fragmenty Bożych słów pomogły mi pojąć Jego wolę. Bóg Wszechmogący mówi: „W swojej wierze w Boga ludzie dążą do tego, by w przyszłości uzyskać błogosławieństwa: taki jest cel ich wiary. Wszyscy ludzie mają taki zamiar i taką nadzieję. Jednakże zepsucie w ludzkiej naturze musi zostać wyeliminowane poprzez próby i oczyszczenie. Musisz zostać oczyszczony we wszystkich tych aspektach, w których nie jesteś czysty i w których ujawniasz skażenie – takie jest Boże zarządzenie. Bóg stwarza ci odpowiednie warunki, zmuszając cię, byś się w nich oczyścił i mógł poznać własne zepsucie. W końcu osiągasz ten moment, kiedy gotów byłbyś oddać życie za to, by zrezygnować ze swoich planów oraz pragnień i podporządkować się Bożej władzy i Bożemu zarządzeniu. Dlatego też jeśli ludzie nie przejdą kilku lat oczyszczenia i nie zaznają ani trochę cierpienia, nie będą w stanie uwolnić się w myślach i w sercach z ograniczeń cielesnego zepsucia. Wszelkie aspekty, w których ludzie nadal są poddani ograniczeniom swojej szatańskiej natury bądź w których mają wciąż swoje własne pragnienia i wymagania, są zarazem tymi aspektami, w których powinni cierpieć. Jedynie poprzez cierpienie można się czegoś nauczyć, czyli zyskać prawdę i zrozumieć Boże intencje. Tak naprawdę wiele prawd pojmuje się przez doświadczanie bolesnych prób. Nikt nie może zrozumieć Bożych intencji, poznać wszechmocy i mądrości Boga czy zrozumieć Jego sprawiedliwego usposobienia, kiedy pozostaje w wygodnym i bezproblemowym otoczeniu lub gdy okoliczności są dlań sprzyjające. Byłoby to doprawdy niemożliwe!” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ludzie zawsze stawiali Bogu wygórowane żądania, myśląc tak: »Wyrzekliśmy się naszych rodzin, żeby wykonywać obowiązki, więc Bóg powinien nas pobłogosławić. Postępowaliśmy zgodnie z wymaganiami Boga, więc powinien nas On nagrodzić«. Wielu ludzi żywi w sercu takie przekonania, wierząc w Boga. (…) Ludziom brakuje również rozumu; nie praktykują prawdy, a potem narzekają na Boga i nie chcą robić tego, co powinni. Ludzie powinni wybrać ścieżkę dążenia do prawdy, ale czują niechęć do prawdy, łakną przyjemności cielesnych i zawsze chcą zdobyć błogosławieństwa i cieszyć się łaską, jednocześnie narzekając na to, że Boże wymagania wobec człowieka są nazbyt wygórowane. Ciągle proszą Boga o łaskawość, o udzielenie im więcej łaski i umożliwienie im odczuwania cielesnych przyjemności – czy to są ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga? (…) W tych słowach wypowiadanych przez ludzi całkowicie brakuje rozumu i wiary. Wszystkie one wypowiadane są tylko dlatego, że wygórowane żądania ludzi nie zostały spełnione, i dlatego są oni niezadowoleni z Boga. Wszystkie te rzeczy przejawiają się z ich serc i doskonale reprezentują ludzką naturę. Rzeczy te tkwią w ludziach i jeśli nie zostaną odrzucone, mogą doprowadzić do tego, że ludzie w dowolnym czasie i miejscu będą narzekać na Boga i nie rozumieć Go. Prawdopodobnie ludzie będą bluźnić przeciw Bogu i zawsze i wszędzie mogą porzucić drogę prawdy. To naturalne” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wcześniej skupiałem się na codziennym obowiązku do tego stopnia, że zaniedbywałem rodzinę i sądziłem, że Bóg powinien nagrodzić mnie za to błogosławieństwami. Nie chciałem od Boga obfitych nagród, tylko posadę, z której mógłbym się utrzymać i po której otrzymaniu mógłbym lepiej wykonywać obowiązek. Czułem, że to rozsądna prośba i wcale nie przesadna. Jednak rozważając to, co ujawniły słowa Boga, zrozumiałem, że moje wygórowane życzenia i pragnienia oznaczają, że nie podporządkowałem się Bogu, a raczej żądam od Niego, by coś dla mnie zrobił. Słowa Boże również pokazały mi, że jeśli ktoś ma ciągle nierozsądne żądania względem Boga, to trudno jest mu praktykować prawdę i z łatwością może zdradzić i porzucić Boga, jeśli jego żądania nie zostaną spełnione. Wtedy zrozumiałem, dlaczego doświadczałem tych trudności. Na zewnątrz wyglądało, że bardzo cierpię i jestem w opłakanym stanie, jednak w rzeczywistości cierpienie miało mnie zahartować. Chociaż czułem, że już tego nie zniosę, Bóg wcale mnie nie porzucił. Miało mi to ukazać moje błędne poglądy i nieczystość mojej wiary oraz nadać jej właściwy kierunek, którego życzy sobie Bóg. Mimowolnie zastanawiałem się: „Czy nie chcę dobrej pracy, żeby trochę zarobić? Czy nie chcę opłacić Internetu i zaspokoić podstawowych potrzeb? Czy nie chcę wykonywać obowiązku bez przeszkód i problemów? Tak, chcę. Skoro więc mam nadzieję na uzyskanie tych rzeczy, dlaczego Bóg nie zorganizuje ich dla mnie? Czy jestem tak nieszczęśliwy, mam takiego pecha?”. Wcale nie – miałem niewiarygodne szczęście. Właśnie spływała na mnie Boża miłość. Bóg aprobował te okoliczności, w jakich się znalazłem. Było to Jego zrządzeniem i planem, abym szukał prawdy, zrozumiał naukę i oczyścił moją wiarę z nieczystości. Gdybym praktykował wiarę w dobrym, wygodnym otoczeniu bez doświadczania jakichkolwiek przeciwności czy negatywnych sytuacji, moja wiara i miłość dla Boga zawierałyby niewłaściwe motywy, pragnienia i nieczystości, a tego Bóg by nie pochwalił. Bóg ma nadzieję, że ludzie będą szczerzy, że będą Mu oddani i posłuszni w każdych okolicznościach. To tak jak z dzieckiem. Jeśli kocha tatę tylko, kiedy ten zapewnia mu wygody materialne, a inaczej go nienawidzi i mówi: „Jeśli nie dasz mi wszystkiego, co chcę, to nie będę cię szanować ani uznawać za ojca”, to co z niego za dziecko? Bez szacunku dla rodzica, bez sumienia ani rozsądku. Bogu niech będą dzięki! W takiej sytuacji ja też się znalazłem. Potrzebowałem dokładnie tych doświadczeń, aby oczyścić moją wiarę z nieczystości.

Potem przeczytałem więcej Bożych słów: „Czym jest dziś prawdziwa wiara w Boga? To przyjęcie słowa Bożego jako twojej życiorzeczywistości i wiedza o Bogu pochodząca z Jego słowa służą osiągnięciu prawdziwej miłości do Niego. Mówiąc jasno: wiara w Boga służy temu, abyś podporządkował się Bogu, kochał Go i spełniał obowiązek, który winna spełniać istota stworzona. Oto cel wiary w Boga. Musisz osiągać wiedzę o wspaniałości Boga, o tym, jak bardzo jest godny uwielbienia, jak w istotach stworzonych dokonuje dzieła zbawienia i czynienia ich doskonałymi – to są absolutne podstawy twojej wiary w Boga. Wiara w Boga to w głównej mierze przejście z życia w ciele do życia miłością do Boga, z życia w zepsuciu do życia słowem Bożym, to wyrwanie się spod władzy szatana i życie pod opieką i pod ochroną Boga, to umiejętność bycia poddanym Bogu, a nie ciału; to oddanie Bogu całego serca, pozwolenie, by uczynił cię doskonałym, to uwolnienie się od zepsutego szatańskiego usposobienia. Wiara w Boga zasadniczo polega na tym, by moc i chwała Boga mogły się w tobie przejawiać, byś mógł wypełniać wolę Boga, wykonać Boży plan i był w stanie nieść świadectwo Bogu przed szatanem. Wiara w Boga nie powinna skupiać się wokół pragnienia, by ujrzeć znaki i cuda, nie powinna też mieć na względzie twojego własnego ciała. Jej celem powinno być dążenie do poznania Boga i zdolność okazywania Mu posłuszeństwa i, tak jak Piotr, podporządkowania się Mu aż do śmierci. To są najważniejsze cele wiary w Boga. Człowiek je i pije słowa Boga, by Go poznać i by Go zadowolić. Jedzenie i picie słowa Bożego daje ci większą wiedzę o Bogu i jest warunkiem posłuszeństwa wobec Niego. Tylko mając wiedzę o Bogu możesz Go kochać i taki jest cel, do jakiego człowiek powinien dążyć w swojej wierze w Boga” (Wszystko dokonuje się dzięki słowu Bożemu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Chociaż przeczytałem ten fragment Bożych słów tuż po zyskaniu wiary w Boga Wszechmogącego, to jednak wtedy tak naprawdę go nie rozumiałem. Dopiero po przejściu przez wszystkie te trudności miałem nieco zrozumienia woli Bożej. Moje dawne przekonanie, że o ile wierzę w Boga i ponoszę koszty dla Niego, On powinien mnie strzec i chronić oraz spełniać każdą moją potrzebę, to nie była prawdziwa wiara. To nie jest właściwe spojrzenie na wiarę. Wierząc, powinniśmy doświadczać Bożych słów i we wszystkim Go zadowalać. Czy Bóg daje, czy zabiera, powinniśmy Mu się podporządkować i autentycznie Mu się oddać. Jeśli ludzie w wierze dążą jedynie do poznania Boga przez Jego słowa i poddania się Jego suwerennym planom, Bóg pochwali ich wiarę. Każdy, kto może ze wszystkich sił kochać Boga i być posłusznym aż do śmierci jak Piotr, jest kimś, kogo Bóg udoskonalił. Na szczęście Bóg oświecił mnie, bym przez tę sytuację zyskał właściwe spojrzenie na wiarę, co dało mi niezłomność i spokój. Dałem Bogu wyraz podporządkowania w modlitwie, prosząc Go, aby dał mi siłę do znoszenia tych trudności. Ku memu zdziwieniu dzień później wujek przysłał mi nieco pieniędzy na jedzenie i Internet. Żarliwie podziękowałem Bogu, że otworzył przede mną drogę.

Do tego udało mi się znaleźć dorywczą pracę. Praca nie była łatwa, ale pozwalała zaspokoić podstawowe potrzeby. Doświadczyłem tego, że przyjęcie zrządzeń Boga i poddanie się im to fundamentalna nauka, którą powinniśmy wyciągnąć z realnego życia, i że pozwala ona poznać Bożą wszechmocną władzę i cudowne czyny. Takie podejście powinniśmy mieć do wszystkich spraw w życiu. To przypomniało mi fragment Bożych słów: „W jaki sposób powinieneś pojmować i rozumieć autorytet i władzę Boga w obliczu problemów prawdziwego życia? Kiedy stajesz przed tymi problemami i nie wiesz, jak należy je rozumieć, radzić sobie z nimi i ich doświadczać, jaką postawę powinieneś przyjąć, aby zademonstrować swoją intencję i pragnienie podporządkowania się oraz realność twojego poddania się władzy i decyzjom Boga? Najpierw musisz nauczyć się czekać, następnie musisz nauczyć się szukać, później zaś nauczyć się poddawać. »Czekać« oznacza czekanie na czas Boga, oczekiwanie na ludzi, wydarzenia i rzeczy zaaranżowane dla ciebie przez Niego, czekanie aż stopniowo objawią się przed tobą Jego intencje. »Szukać« oznacza obserwować i rozumieć troskliwe intencje Boga wobec ciebie poprzez ludzi, wydarzenia i rzeczy, które przygotował, rozumienie przez nie prawdy, pojmowanie tego, czego ludzie muszą dokonać, i dróg, których muszą się trzymać, rozumienie rezultatów, do jakich Bóg zamierza doprowadzić w ludziach oraz osiągnięć, jakie zamierza w nich uzyskać. »Poddawać się« odnosi się oczywiście do akceptowania ludzi, wydarzeń i rzeczy, które Bóg zaplanował, akceptowania Jego władzy oraz poznawania poprzez nią, jak Stwórca dyktuje ludzki los, jak zaopatruje człowieka w swoje życie, i jak wprowadza wewnątrz niego prawdę. Wszystkie rzeczy w ramach ustaleń i władzy Boga są posłuszne prawom naturalnym i jeżeli postanowisz pozwolić Bogu wszystko dla ciebie zaaranżować i podyktować, to powinieneś nauczyć się czekać, szukać i poddawać się. Jest to postawa, którą musi przyjąć każda osoba, która chce poddać się autorytetowi Boga, podstawowa cecha, jaką posiadać musi każdy, kto chce zaakceptować władzę i decyzje Boga. Aby mieć taką postawę, posiadać taką cechę, musisz bardziej się starać. Tylko w ten sposób możesz wejść do prawdziwej rzeczywistości” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Chociaż czytałem ten fragment już wcześniej, to po tych trudnych przeżyciach czytało się go inaczej. Ze słów Boga zrozumiałem, że szukanie Jego woli, wyczekiwanie i podporządkowanie to najlepsze podejście, kiedy napotyka się problem. Ale nie chodzi tu o bierne czekanie – chodzi o modlitwę, czytanie słów Boga, poszukiwanie Jego woli i refleksję nad samym sobą. W ten sposób możesz dowiedzieć się o swoim prawdziwym stanie i zrozumieć, w co należy wkroczyć. Przez takie poszukiwanie i doświadczenie widzimy władzę Boga i Jego rzeczywiste czyny.

Początkowo chciałem wykonywać tę trudną dorywczą pracę przez miesiąc, aby zarobić na utrzymanie, a resztę czasu przeznaczyłbym na obowiązek. Ale miałem problem z telefonem. Uznałem, że za zarobki z kolejnego miesiąca mógłbym kupić telefon i laptop. Jednak w kościele byłem liderem i miałem dużo obowiązków. Wykonywanie obowiązku było dla mnie rzeczą najważniejszą, to był mój priorytet, dlatego zwolniłem się z pracy. Kiedy wyższa przywódczyni dowiedziała się o mojej sytuacji, zaproponowała, że kościół pomoże mi kupić laptop i zapłacić za Internet, abym lepiej wykonywał obowiązek. Wprost nie posiadałem się z radości. Wiedziałem, że to nic innego jak łaska Boga. Zobaczyłem również, że Bóg wcale nie mi utrudniał spraw, chciał tylko, abym był szczery i posłuszny. Doświadczyłem miłości Boga poprzez cierpienie. Moje wcześniejsze wyobrażenia o miłości Boga do człowieka były niejasne i niezgodne z rzeczywistością. Dopiero gdy doświadczyłem tych sytuacji i wyciągnąłem z nich naukę, naprawdę zrozumiałem, że każda z tych okoliczności była zaaranżowana przez Boga. Robił to, aby poddać mnie próbie i doprowadzić stopniowo do zrozumienia Jego woli, bym skorygował swoje błędne poglądy na wiarę i wkroczył na właściwą ścieżkę dążenia. To był naprawdę wyraz Bożej miłości do mnie. Zrozumiałem również właściwą postawę w obliczu trudności.

Wkrótce stanąłem w obliczu kolejnej próby. Po miesiącu pracy, kiedy tylko dostałem wypłatę, zostałem obrabowany. Napastnicy zabrali mi połowę zarobku. Dzięki Bożej ochronie jednak nic mi nie zrobili, chociaż byli uzbrojeni w noże. Od razu przyszło mi do głowy, że Bóg pozwolił na to z dobrymi zamiarami. Myślałem o Hiobie, który był bogaczem, ale gdy stracił cały majątek i zmarły wszystkie jego dzieci, bezwarunkowo podporządkował się Bogu, nie skarżył się i nadal wychwalał Boże imię. Ja nie byłem bogaczem, tylko zwykłym człowiekiem. Chociaż te pieniądze były mi potrzebne i zaplanowałem już ich wydanie, byłem gotów iść za przykładem Hioba w wierze i posłuszeństwie. Modliłem się: „O Boże, jesteś niezgłębiony. Nie potrafię do końca zrozumieć, dlaczego do tego doszło, ale wierzę, że kryje się za tym Twoja wola. Jestem gotów poddać się Twoim zrządzeniom. Proszę, porusz moje serce i kieruj mną, abym nie popadł w negatywizm”. Po modlitwie byłem bardzo spokojny, jakby nic się nie stało. Wykonywałem swój obowiązek spokojnie jak zawsze, bez lęku ani zamartwiania się. Było zupełnie inaczej niż kiedyś, zanim zrozumiałem Bożą władzę. Dotarło do mnie bowiem, że Bóg w ten sposób zaplanował i zaaranżował dla mnie sprawy, aby mnie obmyć i zbawić. Moje rozumienie Bożej miłości również się pogłębiło. Boża miłość nie wyraża się wyłącznie przez udzielanie nam materialnych błogosławieństw, bo one zaspokoją tylko nasze ziemskie pragnienia. Prawdziwa miłość Boga ma nas nauczyć prawdy przez doświadczenie sądu, karcenia, prób i oczyszczenia poprzez Jego słowa. Ma nam to uświadomić, dlaczego wierzymy, jak bać się Boga i unikać zła, jak kochać i zadowalać Boga i w końcu podporządkować się wszystkim Jego zrządzeniom. Przyszły mi na myśl pewne słowa Boga: „Miłość człowieka do Boga buduje się na fundamencie oczyszczenia i sądu Bożego. Jeśli cieszysz się wyłącznie łaską Boga, spokojnym życiem rodzinnym lub błogosławieństwami materialnymi, to nie pozyskałeś Boga, a twoja wiara w Boga nie może być uznana za efektywną. Bóg dokonał już jednego etapu dzieła łaski w ciele i obdarzył człowieka błogosławieństwami materialnymi, ale człowiek nie może zostać udoskonalony jedynie za sprawą łaski, miłości i miłosierdzia. Człowiek w swych doświadczeniach napotyka nieco Bożej miłości, widzi miłość i miłosierdzie Boga, ale po pewnym okresie doświadczeń widzi, że łaska Boga, Jego miłość i miłosierdzie nie są w stanie udoskonalić człowieka, ujawnić tego, co w człowieku zepsute, uwolnić go od zepsutego usposobienia ani udoskonalić jego miłości i wiary. Boże dzieło łaski było dziełem jednego okresu i człowiek, aby poznać Boga, nie może opierać się na cieszeniu się łaską Bożą” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Jakimi środkami dokonuje się udoskonalanie człowieka przez Boga? Dokonuje się ono za sprawą sprawiedliwego usposobienia Boga. Boże usposobienie składa się przede wszystkim ze sprawiedliwości, gniewu, majestatu, sądu i klątwy, a udoskonalanie człowieka dokonuje się przede wszystkim przez Boży sąd” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Czytając Boże słowa, czuję w głębi serca, że Boże dzieło sądu w dniach ostatecznych naprawdę ma obmyć ludzkość z wszelkiej niesprawiedliwości. Nieczystości w naszej wierze i zepsute usposobienie mogą być obmyte tylko poprzez sąd i objawienie, próby i oczyszczanie Jego słowami. Tego nigdy nie uzyska się, ciesząc się tylko łaską i błogosławieństwami od Boga. Nigdy nie zrozumiałbym tych rzeczy bez Bożych słów, bez tych trudnych sytuacji. Dzięki Bogu Wszechmogącemu!


72. Pokusy na sesjach prania mózgu

Autorstwa Xu Hui, Chiny

Pod koniec lipca 2018 roku zostałam aresztowana za wiarę w Boga i głoszenie ewangelii. Pewnego październikowego dnia policja zabrała mnie do siheyuan (kompleksu budynków ustawionych wokół czworokątnego dziedzińca) w parku ekologicznym na obrzeżach miasta, który pełnił funkcję ośrodka prania mózgu. Byłam trochę zdenerwowana i wystraszona. Przed oczyma wyobraźni przebiegały mi wciąż obrazy braci i sióstr przesłuchiwanych i torturowanych w tajemnicy. Po cichu modliłam się więc: „Boże, nie wiem, jak policja będzie mnie torturować. Proszę, daj mi wiarę i siłę. Bez względu na to, jakie tortury będę znosić, nie zrobię niczego, przez co mogłabym Cię zdradzić”. Po modlitwie poczułam się trochę spokojniejsza.

Osobą odpowiedzialną za reformowanie nas był pewien kapitan nazwiskiem Lang, który wyglądał na bardzo sprytnego i przebiegłego. Kazał nam stanąć w szeregu i powiedział: „Kursy dzielą się tutaj na szybkie i wolne. Jeśli chcecie dać się zreformować i niebawem stąd wyjść, wybierzcie kurs szybki. W ramach kursu wolnego możecie dostawać wciry zawsze i wszędzie. Lanie będzie tak regularne jak posiłki”. Kiedy usłyszałam jego słowa, bardzo się rozgniewałam. Była to ewidentna próba wywołania w nas takiego strachu przed jego tyranią, abyśmy zdradzili Boga. Zostałam aresztowana, a ponieważ wiedziałem, że stało się to za Bożym przyzwoleniem, byłam gotowa poddać się Bożym planom i ustaleniom. Bez względu na to, jak zamierzali mnie prześladować, nigdy nie zdradziłabym Boga. Z tą myślą powiedziałam: „Wybieram powolny kurs”. Tego samego wieczoru Lang kazał dwunastu spośród nas, którzy wybrali kurs powolny, stanąć w rzędzie na dziedzińcu. Było tam czterech czy pięciu funkcjonariuszy wyposażonych w pałki elektryczne, które co jakiś czas włączali, tak że rozlegały się charakterystyczne trzaski. Mieli też w kieszeniach butelki z wodą chili i z wodą musztardową, gotowi męczyć nas nimi w każdej chwili. Gdy to zobaczyłam, zdałam sobie sprawę, że jest to najprawdopodobniej test, próba, jakiej poddaje mnie Bóg, i pomyślałam o tych Jego słowach: „»W dniach ostatecznych pojawi się bestia, by prześladować Mój lud, a ci, którzy boją się śmierci, zostaną oznaczeni pieczęcią, aby bestia ich zabrała. Ci, którzy Mnie widzieli, zostaną zabici przez bestię«. Owa »bestia« niewątpliwie odnosi się do szatana, zwodziciela ludzkości” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 120, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Partia Komunistyczna torturuje nasze ciała, by zmusić nas do zdradzenia Boga, i jeśli człowiek nie jest gotowy położyć swojego życia na szali, grozi mu, że zostanie porwany, że zostanie odrzucony przy najdrobniejszej nieostrożności. W milczeniu modliłam się więc: „Boże, bez względu na to, jak dotkliwie mnie dziś pobiją, jestem gotowa złożyć moje życie i śmierć w Twoje ręce, oddać swe życie, aby się nie zachwiać i uczynić Ci zadość”. Kiedy skończyłam, Lang spytał mnie: „Na którym kursie tak naprawdę chcesz być?”. „Na tym powolnym” – odparłam. Gdy to usłyszał, wściekł się, więc kopnął mnie tak mocno, że wpadłam do stawku z kwiatami. Uderzyłam przy tym kostką o jedną z otaczających go cegieł, co było bardzo bolesne. Następnie Lang kolejno powalił kopniakiem na ziemię pozostałych jedenaście osób, a potem kazał nam wstać. Gdy już mieliśmy się podnieść, kilku policjantów spryskało nam wszystkim twarze wodą z chili i wodą z gorczycą. Zrobiłam instynktowny unik i wpadłam z powrotem do stawku z kwiatami, który był za mną. Twarz mi płonęła, dusiłam się i kaszlałam. Potem zaczęli nas popychać i kopać, spryskując nas wodą z chili, i tak nas torturowali ponad godzinę.

Następnie zaczęli robić nam sesje prania mózgu. Najpierw pewien mężczyzna, nazwiskiem Huang, puścił nam film wideo. Materiał ten opowiadał on o tym, jak powstały Chiny i jak stały się potężnym i wspaniałym państwem. Huang bluźnił również przeciwko Bogu i potępiał Go. Spieraliśmy się z nim, a on wskazał na drzwi i ze złowrogim wyrazem twarzy ostrzegł nas: „Każdy, kto nie ma ochoty uczestniczyć w tych zajęciach, może w dowolnej chwili wyjść!”. Wiedziałam, że opuszczenie zajęć oznacza jakąś srogą karę ze strony Langa, więc nie odezwałam się już ani słowem. Codziennie przed obiadem i kolacją Lang pytał nas po kolei, czego nauczyliśmy się na zajęciach, czy coś się zmieniło w naszym myśleniu, czy wierzymy w Boga, czy nie, i kogo wybieramy – nasz kraj, czy Boga. Pewnego dnia kazał całej naszej dwunastce stanąć w rzędzie i spytał mnie: „Czy potrzebujesz jeszcze chodzić na zajęcia? Możesz podpisać oświadczenie, w którym przyrzekniesz, że nie będziesz już wierzyć w Boga, oświadczenie z samokrytyką i jeszcze jeden dokument, w którym zerwiesz wszelkie powiązania z kościołem?”. Wiedziałam, że podpisanie „Trzech oświadczeń” oznaczałoby zdradzenie i zaparcie się Boga, więc odpowiedziałam: „Nie”. Gdy Lang to usłyszał, wymierzył mi siarczysty policzek, a po mojej twarzy rozlał się piekący ból. Następnie w ten sam sposób przepytywał i bił pozostałych braci i siostry. Po jednej rundzie wrócił do mnie, aby ponownie zadać mi to samo pytanie. Znów odparłam, że nie, więc raz jeszcze uderzył mnie w twarz. Przesłuchiwał nas w ten sposób przez blisko godzinę, niemal po cztery razy domagając się odpowiedzi od każdego. Potem trzy noce z rzędu, za każdym razem przez blisko godzinę, policjanci bili nas i kopali, albo dręczyli nas, polewając nam twarze wodą z chili i wodą z gorczycą i rażąc nas pałkami elektrycznymi, aby zmusić nas do tego, żebyśmy zdradzili Boga i się Go wyparli. Nogi miałam całe poparzone prądem i pokryte czarnymi strupami. Po pewnym czasie zaczęły mnie nieznośnie swędzieć i musiałam rozdrapywać te strupy do krwi, aby poczuć się lepiej. Codzienne pranie mózgu, które trwało przez ponad dziesięć godzin, sprawiało, że byłam bardzo nerwowa. Nie wiedziałam, jakich pytań użyją następnym razem, aby się nas czepiać i dręczyć. W tamtym czasie, ilekroć słyszałam głośną komendę Langa: „Strażnicy, pałki w dłoń i do roboty!”, serce waliło mi jak oszalałe. Na widok policjantów, zbliżających się do nas z błyskającymi niebieskim światłem elektrycznymi pałkami, całe moje ciało ogarniało niepohamowane drżenie.

Pamiętam, że pewnego dnia, gdy któraś siostra nie odpowiedziała na jedno z pytań Langa tak, jak sobie tego życzył, ten rozgniewał się i powiedział: „Śmiesz mi się sprzeciwiać?! Na kolana!”. Siostra nie uklękła, więc Lang wraz z kilkoma policjantami wywlókł ją do pomieszczenia bez monitoringu, kopiąc ją przy tym przez cały czas. Po chwili usłyszeliśmy jej rozdzierające serce krzyki. Kilkanaście minut później przyprowadzono ją z powrotem. Była uwalana błotem i miała potargane włosy. Lang raz jeszcze daremnie próbował ją zastraszyć i zmusić groźbami, by przed nim uklękła, po czym kopniakiem powalił ją na ziemię i założył jej na głowę czarny foliowy worek. Do jego wnętrza rozpylił wodę z chili, przez co siostra zaczęła szarpać głową i szamotać się, nieustannie przy tym kaszląc. Miała ten worek na głowie przez około dwie minuty, nim policjanci jej go zdjęli. W końcu została zmuszona do tego, by przed nimi uklęknąć. Byłam wściekła na widok okrucieństw, jakim poddał ją Lang. Bardzo chciałam z nimi walczyć, ale wiedziałam, że nie dość, że nie zdołam jej w ten sposób pomóc, to jeszcze wszystkie pozostałe osoby zostaną dotkliwiej pobite i poddane okrutniejszym torturom. Tamtej nocy w ogóle nie zmrużyłam oka. Głowę miałam pełną wszystkich tych obrazów torturowanych przez policję ludzi, które widziałam w ciągu kilku ostatnich dni. Czułam się przygnębiona i nieszczęśliwa. Przyglądałam się temu, jak Komunistyczna Partia Chin rozpowszechnia najrozmaitsze kłamstwa, aby zaprzeczyć Bogu i Go potępić, a mimo to nie odważyłam się odeprzeć ich kłamliwych twierdzeń i często byłam karana i bita. Naprawdę nie wiedziałam, czy będę w stanie wytrzymać, jeśli ten koszmar będzie trwać. Po cichu modliłam się więc do Boga: „Boże! Jestem przerażona tą okropną sytuacją, w jakiej się znalazłam. Obawiam się, że któregoś dnia naprawdę nie będę już w stanie tego dłużej znosić. Nie znam na pamięć wielu Twoich słów. Co zrobię, jeśli mnie skażą na siedem czy osiem lat i nie będę miała Twoich słów, które mogłyby mnie poprowadzić? Jeśli policja będzie mnie powoli torturować na śmierć, jak wytrzymam ten ból?… Boże, jest zbyt wiele niewiadomych i zbyt wiele lęku w moim sercu. Nie wiem, czy będę potrafiła wytrwać. Boże, proszę, oświeć mnie i prowadź, daj mi wiarę, bym mogła wyjść zwycięsko z tortur tych demonów”. Tego właśnie poszukiwałam, tak się modliłam i tak trwałam z dnia na dzień. Kiedy tak rozmyślałam i zastanawiałam się, w mojej głowie pojawiło się pewne zdanie ze słowa Bożego: „Nie lękaj się – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest waszym obrońcą i waszą tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po wielokrotnym rozważaniu słów Bożych zrobiło mi się lżej na sercu. Miałam wszak wsparcie w Bogu. Chociaż znajdowałam się w niebezpiecznym położeniu i codziennie spotykałam się z groźbami i biciem ze strony policji, Bóg przez cały czas był przy mnie, wspierając mnie. Skoro przydarzyła mi się ta sytuacja, była ona czymś, czego musiałam doświadczyć i co byłam w stanie przetrwać. Chodziło tylko o to, że nie miałam prawdziwej wiary w Boga, więc kiedy zobaczyłam, jak okrutni i zawzięci są policjanci, przeraziłam się i niepostrzeżenie ulegałam pokusie szatana. Cała ta sytuacja wydarzyła się za Bożym przyzwoleniem i pod Bożą kontrolą. Czyż i ci funkcjonariusze policji nie byli również w rękach Boga? Bóg wiedział, jakie tortury jestem w stanie znieść, musiałam więc tylko szczerze polegać na Bogu i wierzyć, że On da mi wiarę i siłę oraz tak mną pokieruje, bym mogła przezwyciężyć prześladowania ze strony policji. Kiedy to sobie uświadomiłam, poczułam wielką ulgę i nabrałam dość wiary, by móc stawić czoła tym okolicznościom. Nie mogłam się wręcz powstrzymać i musiałam zaśpiewać sobie pieśń pt. „Świadectwo życia”: „Jeśli któregoś dnia zostanę męczennikiem i nie będę już mógł nieść świadectwo o Bogu, ewangelia królestwa wciąż będzie rozprzestrzeniana jak ogień przez niezliczonych świętych. I chociaż nie wiem, jak daleko mogę zajść tą wyboistą drogą, nadal będę nieść świadectwo o Bogu i ofiaruję swoje serce przepełnione miłością do Boga. Chcę tylko spełniać wolę Boga i nieść świadectwo o objawieniu się i dziele Chrystusa. To dla mnie zaszczyt poświęcić się głoszeniu i niesieniu świadectwa o Chrystusie. Niezrażona nieszczęściem, jak czyste złoto wypalane w piecu, spod wpływu szatana wydostaje się grupa zwycięskich żołnierzy. Boże słowa rozprzestrzeniają się po całym świecie, a światło pojawiło się wśród ludzi. Nastaje królestwo Chrystusa i budowane jest ono w nieszczęściu. Ciemność zaraz przeminie, nadszedł sprawiedliwy świt. Czas i rzeczywistość niosą świadectwo o Bogu” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Im dłużej śpiewałam, tym bardziej czułam się pokrzepiona. Miałam poczucie, że to wielki zaszczyt i największe błogosławieństwo w moim życiu, móc powitać powrót Pana w dniach ostatecznych, usłyszeć Jego głos, podążać za Chrystusem dni ostatecznych, głosić ewangelię i wypełniać swój obowiązek. Teraz byłam torturowana przez KPCh, ale zarazem byłam prześladowana w imię sprawiedliwości, więc to cierpienie miało sens. Bez względu na to, jakim prześladowaniom przyjdzie mi stawić czoła, byłam w pełni gotowa polegać na Bogu, aby wytrwać przy świadectwie i nie ulec szatanowi. W następnych dniach, kiedy policja groziła mi i mnie biła, już tak bardzo się nie bałam. Często śpiewałam sobie w myślach pieśni i miałam uśmiech na twarzy. Pewnego razu jeden z funkcjonariuszy powiedział, zdziwiony: „Codziennie ją bijemy. Jak to możliwe, że ona się ciągle uśmiecha?”. Pomyślałam sobie wówczas: „Nie wierzysz w Boga, więc nigdy nie zdołasz poczuć radości i pokoju, które od Niego pochodzą”.

Pewnej nocy Lang kazał policjantom wyciągnąć nas z pokojów, abyśmy podpisali oświadczenia, że wyrzekamy się wiary. Funkcjonariusze fundowali nam pranie mózgu i torturowali nas wszak właśnie po to, by nas zmusić do podpisania „Trzech oświadczeń”, abyśmy zdradzili Boga i poszli wraz z nimi do piekła, aby tam odebrać karę. Zdałam sobie sprawę, że tej nocy nie zdołam uniknąć tortur. Zaczęłam więc się modlić: „Boże! Bez względu na to, jak policja będzie mnie torturować, chcę wytrwać przy świadectwie i uczynić Ci zadość”. Kiedy jeden z policjantów zobaczył, że od dłuższego czasu nic nie napisałam, mocno kopnął mnie w nogę. Potem podszedł do mnie Lang, złapał mnie za kołnierz, uniósł w górę i mocno spoliczkował, sprawiając, że twarz zapłonęła mi bólem. Następnie kolejnym kopniakiem posłał mnie aż pod ścianę. Ból był tak silny, że złapałam się obiema rękami za brzuch i przez chwilę nie byłam w stanie się podnieść. Lang kazał mi wstać. W momencie, gdy podnosiłam się na nogi, opierając się o ścianę, jeden z policjantów kopnął mnie ponownie i upadłam na bok. Wówczas podbiegli do mnie inni policjanci. Jedni razili mnie pałkami elektrycznymi po nogach, inni bili po twarzy, a jeszcze inni kopali po brzuchu, talii i nogach, a ja wiłam się i skręcałam na podłodze. Trwało to przez około pół godziny, a ja nie mogłam powstrzymać się od krzyku, gdy ból przeszywał całe moje ciało. Był jak wielki, ciężki kamień, który przygniatał całe moje ciało i mnie dusił. W końcu Lang złapał mnie za kołnierz i posadził na krześle, po czym chwycił mnie za włosy i przyciągnął moją głowę do oparcia krzesła, tak że musiałam patrzeć w górę, i groźnym tonem spytał: „Będziesz pisać?”. Nie odezwałam się ani słowem. Był tak wściekły, że złapał mnie za rękę i przycisnął mi dłoń do blatu stołu, a następnie kazał policjantowi porazić ją elektryczną pałką. Ja jednak zginałam palce i wykręcałam nadgarstek, walcząc z całych sił, więc policjant nie wiedział, jak się do tego zabrać. Przez chwilę trwała więc taka patowa sytuacja, aż w końcu Lang powiedział do niego: „Daj sobie spokój, bo jeszcze przez pomyłkę mnie porazisz”, po czym puścił moją rękę. Po chwili pomachał mi przed nosem stosem papierów i powiedział: „Wszyscy już podpisali. Zostałaś tylko ty!”. Gdy to usłyszałam, poczułam się nieopisanie samotna i opuszczona. Tak wiele sióstr cierpiało dotąd razem, aż tu nagle, w mgnieniu oka, zostałam całkiem sama, i nie wiedziałam, jak policja planuje mnie torturować, więc w swym sercu głośno wołałam do Boga. Widząc, że nie zamierzam nic powiedzieć, Lang zbeształ mnie, mówiąc: „Więc jesteś taka twarda? Jesteś inna niż wszyscy? Dołóżcie jej!”. Na te słowa policjanci znów zaczęli mnie bić i kopać. Jakieś dziesięć minut później Lang stwierdził, że pałka elektryczna jest za mała i kazał swoim podwładnym przynieść większą. Na myśl o tym, że będę musiała znosić jeszcze cięższe tortury, poczułam nieopisany lęk. Mój umysł wypełniły obrazy najrozmaitszych narzędzi tortur, stosowanych przez policję. Nie wiedziałam, czy zdołam znieść te męki. Nie byłam w stanie zapanować nad lękiem i chciałam się jakoś wydostać z tej sytuacji. Wiedziałam jednak, jak wielką nadzieję Bóg pokłada w tym, że uda nam się pokonać ciemne siły szatana i wytrwać w świadectwie. Nie chciałam zdezerterować, ale moje ciało było słabe; obawiałam się, że nie wytrwam w świadectwie, więc modliłam się do Boga: „Boże, wiem, że powinnam teraz nieść świadectwo i nie tchórzyć, ale ogarnia mnie paniczny lęk. Boję się, że nie przetrwam tej nocy i mam obawy, że nie uda mi się przejść zwycięsko przez zastraszanie i tortury wielkiego czerwonego smoka i że zrobię coś, co będzie zdradą Ciebie. Błagam cię, byś, jeśli to możliwe, dał mi szansę na odnalezienie spokoju w sercu, zapanowanie nad sobą i oparcie się na Tobie, bym mogła przetrwać wszystko, co jeszcze mnie czeka”. Kiedy zmówiłam tę modlitwę, Lang zaprowadził mnie do dużego pomieszczenia. Jeden z policjantów popchnął mnie na krzesło i przycisnął mi głowę do stołu, podczas gdy inni funkcjonariusze trzymali mnie za ręce i nogi, sprawiając, że nie byłam w stanie się poruszyć. Gdy tylko zaczynałam się wyrywać, razili mnie po stopach elektrycznymi pałkami. Jeden z policjantów chwycił moją dłoń i zmusił mnie do napisania oświadczenia o wyrzeczeniu się wiary. Byłam wściekła i myślałam sobie: „Zamierzacie mnie zmusić do napisania tego oświadczenia, ale to wcale nie znaczy, że ja zamierzam zdradzić Boga. Wierzę, że Bóg wszystko to widzi”.

Całą noc nie spałam i wciąż zastanawiałam się, jak powinnam wybrnąć z tej sytuacji. Przyszedł mi na myśl następujący fragment słowa Bożego: „Kiedy ludzie nie zostali jeszcze zbawieni, ich życie często zaburza, a nawet kontroluje szatan. Innymi słowy, ludzie, którzy nie zostali zbawieni, są więźniami szatana, nie mają wolności, szatan z nich nie zrezygnował, nie mają kwalifikacji lub prawa do wielbienia Boga, szatan depcze im po piętach i zaciekle atakuje. Tacy ludzie nie mogą mówić o szczęściu, nie mogą mówić o prawie do normalnego istnienia i nie mogą mówić o godności. Tylko wtedy, gdy staniesz do walki z szatanem, wykorzystując swoją wiarę w Boga i podporządkowanie oraz bojaźń Bożą jako broń, za pomocą której walczysz z szatanem w boju na śmierć i życie, tak, że w pełni pokonasz szatana i spowodujesz, że podkuli ogon i stanie się tchórzliwy, kiedy tylko cię zobaczy, tak, że całkowicie porzuci swoje ataki i oskarżenia przeciwko tobie – tylko wtedy zostaniesz zbawiony i będziesz wolny. Jeśli jesteś zdeterminowany, aby w pełni zerwać z szatanem, ale nie jesteś wyposażony w broń, która pomoże ci pokonać szatana, to nadal będziesz w niebezpieczeństwie. W miarę upływu czasu, kiedy będziesz tak dręczony przez szatana, że nie będzie w tobie odrobiny siły, a mimo to nie jesteś w stanie dać świadectwa, jeszcze nie uwolniłeś się całkowicie od oskarżeń i ataków szatana przeciwko tobie, to będziesz miał nikłą nadzieję na zbawienie. W końcu, gdy zakończenie dzieła Bożego zostanie ogłoszone, nadal będziesz w uścisku szatana, nie mogąc się uwolnić, a więc nigdy nie będziesz miał szansy ani nadziei. Wynika z tego, że tacy ludzie będą całkowicie w niewoli szatana” (Boże dzieło, Boże usposobienie i Sam Bóg II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Uświadomiłam sobie, że choć byłam skłonna położyć na szali swe życie, aby zadośćuczynić Bogu, to jednak w obliczu tortur i udręki zaczęłam martwić się o własne ciało i cały czas chciałam uciec. Szatan zaś wykorzystywał moją słabość, aby mnie prześladować i bezlitośnie atakować. Robiono mi przymusowe pranie mózgu, torturowano mnie i zmuszano do podpisania „Trzech oświadczeń”, abym zdradziła Boga. Była to zażarta walka życia ze śmiercią. Jeśli chciałam nadal wierzyć w Boga i za Nim podążać, musiałam zdać się na Niego, mieć wiarę w Boga i przezwyciężyć pokusy szatana, polegając na słowach Bożych. Kiedy już pojęłam Bożą wolę, miałam dość wiary, by stawić czoła temu, co miało nastąpić później. Kiedy jednak pomyślałam o tym, że niektórzy bracia i siostry nie mogli znieść tortur i podpisali „Trzy oświadczenia”, byłam głęboko wstrząśnięta i przez pewien czas trudno było mi się z tym pogodzić. Przyszły mi do głowy następujące słowa Boże: „Dzisiaj wykonuję tylko to dzieło, które mam obowiązek wykonać. Zwiążę całą pszenicę w snopy razem z tymi kąkolami. To jest Moje dzisiejsze dzieło. Te kąkole zostaną przesiane w czasie Mojego przesiewania, wtedy ziarna pszenicy zostaną zebrane do spichlerza, a ten kąkol, który został przesiany, zostanie umieszczony w ogniu i spalony na proch” (Co wiesz o wierze? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W dniach ostatecznych Bóg wykorzystuje prześladowania wielkiego czerwonego smoka, aby ujawnić wszystkie rodzaje ludzi. Wykorzystuje zatem aresztowania i prześladowania ze strony KPCh, aby ujawnić prawdziwych wierzących i fałszywych wierzących; tchórzliwych, tych, którzy ślepo podążają za tłumem, oraz oportunistów, którzy mają nadzieję zyskać błogosławieństwa. Ci, którzy nie dążą do prawdy i pragną jedynie napełnić swe żołądki, zostają zdemaskowani i wyrzuceni, natomiast ci, którzy szczerze wierzą w Boga i miłują prawdę, zostają zbawieni i udoskonaleni przez Boga. Jest to przejaw Jego sprawiedliwego usposobienia. W chwili aresztowania ci, którzy prawdziwie wierzą w Boga i miłują prawdę, będą nieustannie modlić się do Boga, poszukiwać prawdy, zdobywać pewną wiedzę o Bogu i mieć prawdziwą wiarę. Będą też gotowi oddać życie, aby podążać za Bogiem, i zyskają świadectwo pokonania szatana. Ci zaś, którzy nie dążą do prawdy i starają się jedynie napełnić swe żołądki, zdradzą Boga, doznawszy choćby odrobiny cierpienia, i przestaną w Niego wierzyć. Zostaną oni, rzecz jasna, zdemaskowani i odrzuceni. W takim środowisku każdy musi wykazać się swoją postawą, każdy musi przejść jakąś próbę i nikt nie może tego uniknąć. Jest dokładnie tak, jak mówią słowa Boże: „Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg wykorzystuje więc posługę wielkiego czerwonego smoka, by ujawniać i doskonalić ludzi. Jakże mądrze jest działać w ten sposób! Nawet jeśli pozostali podpisali „Trzy oświadczenia” i bojaźliwie wyrzekli się wiary, nie mogłam pozwolić, by mieli na mnie wpływ, i nie mogłam po prostu zrobić tak, jak inni. Gdybym troszczyła się o swoje ciało i bała się cierpienia, w końcu też bym upadła. Poprzysięgłam sobie, że nawet gdyby policjanci mieli pobić mnie na śmierć, to i tak będzie to lepsze niż dalsze życie w hańbie na tym świecie po zdradzeniu Boga. Nieważne, jakim okolicznościom przyjdzie mi stawić czoła następnego dnia, nigdy nie zdradzę Boga. Dopiero później dowiedziałam się, że kilka sióstr również zostało zmuszonych przez policję do podpisania oświadczenia o wyrzeczeniu się wiary. Aby zmusić ludzi do tego, by zdradzili Boga, policjanci stosowali wszelkiego rodzaju podłe i nikczemne sztuczki. Jakże byli występni i pełni nienawiści!

Następnego dnia byłam na zajęciach, kiedy nagle Lang wywołał mnie z sali. Gdy tylko wyszłam, ujrzałam mojego ojca i dwóch aktywistów z mojej wioski. Kiedy ojciec mnie zobaczył, przytulił mnie i rozpłakał się, mówiąc: „Wreszcie mogę cię zobaczyć!”. Na widok siwych włosów na jego skroniach i zmęczenia malującego się na jego leciwej twarzy, moje serce wypełniła gorycz i łzy napłynęły mi do oczu. Lang po chwili przyniósł pióro oraz papier i kazał mi raz jeszcze napisać oświadczenie o wyrzeczeniu się wiary. Wówczas zrozumiałam, że policja zamierza wykorzystać moje emocje, by zmusić mnie do tego, bym wyparła się Boga i Go zdradziła, więc odmówiłam. Jeden z wioskowych aktywistów zbeształ mnie, mówiąc: „Od kiedy to policja prosi cię o napisanie oświadczenia o okazaniu skruchy? Nawet jeśli każą ci je napisać dziesięć razy, musisz to zrobić”. Lang zawtórował mu: „O tak, napisz je dziesięć razy!”. W tym momencie nadszedł też Huang, człowiek prowadzący sesje prania mózgu, i powiedział ze świętoszkowatym wyrazem twarzy: „Nie bój się. Bądź dzielna i napisz po prostu to oświadczenie”. Słysząc jego słowa, poczułam się szczególnie zniesmaczona. Kiedy zobaczył, że go ignoruję, wskazał na mnie i krzyknął: „Jeśli nie napiszesz tego oświadczenia, nie będziesz mogła stąd wyjść, więc szybko bierz się do pisania!”. Mój ojciec płakał, próbując mnie przekonać: „Proszę, napisz po prostu to oświadczenie. Nie będziemy mogli wrócić do domu, dopóki tego nie zrobisz. Czy wiesz, ile musiałem się nauganiać i do ilu ludzi musiałem dotrzeć, by cię odnaleźć? Musisz napisać to oświadczenie. Nie możesz iść do więzienia!”. Lang dorzucił też gniewnym tonem: „Prawie tuzin osób podpisało już to oświadczenie i zostałaś tylko ty. Naprawdę zamierzasz być takim uparciuchem?”. Wioskowi aktywiści również próbowali mnie przekonać: „To proste. Napisz tylko tych kilka słów, a razem wrócimy do domu. Jeśli nie napiszesz tego oświadczenia, usuniemy twoje gospodarstwo domowe z rejestru naszej wioski. Nie będziesz w nim istnieć i już nigdy nie będziesz mogła wrócić do naszej wioski”. Wszyscy obecni zaczęli dyskutować o tym, co należy zrobić. Ojciec szeptał do mnie gorączkowo, usiłując mnie przekonać: „Po prostu napisz to oświadczenie, nie musisz traktować tego tak poważnie. Przede wszystkim wydostańmy się stąd. Potem, jeśli będziesz chciała, możesz sobie potajemnie wierzyć w Boga. Dlaczego jesteś taka uparta?”. Pomyślałem sobie: „Któż by nie chciał opuścić tego przeklętego miejsca? Nie mogę jednak tak po prostu przejść nad tym do porządku dziennego i stąd wyjść. Podpisując »Trzy oświadczenia« człowiek zdradza Boga i obraża Jego usposobienie”. Jednak wobec ciągłych błagań i perswazji ze strony ojca, byłam w nie lada rozterce. Myślałam: „Czyżby Bóg aranżował takie okoliczności, abym skorzystała z tej okazji i się stąd wydostała?”. W swoim sercu nieustannie modliłam się do Boga, poszukując odpowiedzi: „Boże, jaka jest Twoja wola?”. W tamtej chwili nagle uświadomiłam sobie, że ceną za wyjście z ośrodka było podpisanie dokumentu, w którym wyrzekłabym się Boga i zdradziła Go. Nie mogłam wszak zrobić niczego, co byłoby zdradzeniem Boga. Pomyślałam też o tym, że liczni święci ze wszystkich minionych epok woleli raczej zostać uwięzieni i zamęczeni na śmierć niż zdradzić Boga. Ja zaś w tej sytuacji byłam taka zagubiona, ponieważ zbyt mocno kochałam swe własne ciało i nie chciałam cierpieć i ponosić kosztów. Dzięki Bożemu przewodnictwu spłynął na mnie spokój. Przypomniałam sobie następujące słowa Boże: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wtedy jeszcze wyraźniej zrozumiałam, że słowa ich wszystkich były tylko pułapkami i pokusami szatana. Były one dla mnie próbą i był to właśnie ten moment, w którym musiałam nieść świadectwo o Bogu. Mój ojciec został oszukany przez KPCh i stanął po stronie szatana, aby posiać zamęt w moim umyśle i zachwiać mym postanowieniem. Nie mogłam zrobić czegoś, co jest zdradą i bluźnierstwem wobec Boga, tylko po to, by znaleźć chwilowe pocieszenie; tym bardziej zaś nie mogłam dać się opanować emocjom i wpaść w pułapkę szatana. Po pewnym czasie Lang zrozumiał, że nie zamierzam niczego napisać, więc kazał policji zabrać mnie z powrotem do sali. Kilka dni później policjanci sprowadzili mojego ojca i wujka, żeby mnie przekonać, a także kazali ojcu płakać i nagabywać mnie oraz dawać wyraz swemu wzburzeniu i zaniepokojeniu na moich oczach, ale ostatecznie wszystkie te policyjne sztuczki nie zadziałały. Widząc rozczarowanie na twarzy Langa, poczułam spokój, płynący z tego, że zdałam się na Boga, aby pokonać pokusy szatana.

Aby zmusić nas do podpisania „Trzech oświadczeń”, policja zastosowała również pewną nikczemną i niemoralną metodę. Kiedyś, około północy, siostra Jiang Xinming i ja byłyśmy zmuszone za karę stać w bezruchu na dziedzińcu. Później kilku policjantów zabrało nas z powrotem do sali. Tam zaś Lang kazał nam się rozebrać. Pomyślałam sobie: „Może mu się wydaje, że jesteśmy zbyt ciepło ubrane”, więc razem z Xinming zdjęłyśmy kurtki. Ku naszemu zdumieniu, zarówno Lang, jak i pozostali policjanci wówczas się roześmiali. Następnie Lang kazał Xinming zdjąć spodnie, lecz ona odmówiła. Jeden z funkcjonariuszy podbiegł do niej i ściągnął jej spodnie do kolan. Ona podciągnęła je z powrotem, a wtedy ten policjant podszedł do mnie, aby zdjąć ze mnie ubranie. Zmagałam się z nim, by nie dać się rozebrać, więc Lang skinął na innego policjanta, aby podszedł i pomógł ściągnąć mi spodnie. W tym momencie do sali wszedł Yang z butelką, w której znajdowało się kilka dużych brązowych pająków z długimi, smukłymi odnóżami, które ślizgały się po szklanym pojemniku. Yang wziął butelkę z pająkami, pomachał nam nią przed nosem i powiedział: „Chciałybyście je zjeść?”. Mówiąc to, wyjmował pająki i trzymał butelkę tuż przed naszymi ustami. Czułam straszliwe obrzydzenie, więc odwróciłam głowę i instynktownie się cofnęłam. Wówczas wszyscy policjanci się roześmiali, a Lang powiedział: „Wsadź im te pająki między nogi, albo połóż na piersi lub wsuń do ust”. Przepełniał mnie gniew, nienawiść i strach. Co bym zrobiła, gdyby naprawdę włożyli mi je do spodni? W tym momencie nagle uświadomiłam sobie, że wszystko jest w rękach Boga, także i pająki. Bez Bożego przyzwolenia pająki nie mogłyby mi nic zrobić. Zamierzałam położyć wszystko na szali i bez względu na to, jak policja będzie mnie tego dnia upokarzać i prześladować, nie ulec szatanowi. Yang wciąż próbował wyciągnąć pająki z butelki, ale mu się to nie udawało. Gdy w końcu zdołał to zrobić, to zanim zdążył podejść z nimi w naszą stronę, pająki spadły mu na podłogę. Po chwili Lang powiedział mu, żeby sobie darował. Wiedziałam, że to Bóg chroni nas w ten sposób. Zrozumiałam, że wszystko jest w Jego rękach. Jest dokładnie tak, jak powiedział Bóg: „Wszystkie bez wyjątku rzeczy, tak żywe, jak i martwe, będą przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. W ten właśnie sposób Bóg sprawuje władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Potem policjanci znowu zaczęli zdejmować z nas ubrania, aż zostałam tylko w getrach i body. Wtedy Lang wyszczerzył zęby i powiedział: „Zdejmijcie to z niej! Zdejmijcie to dla mnie!”. Walczyłam z całych sił. Na samą myśl o tym, że miałabym być naga, a oni mieliby mnie oglądać, wyśmiewać i obrażać, czułam się zawstydzona. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się skrępowana. W tym momencie nagle zdałam sobie sprawę, że takie myślenie sprawia, że staję się podatna na sztuczki szatana. Odzierając nas z ubrań, policjanci udowodnili jedynie, że są do cna źli. Aby zmusić ludzi do zdrady Boga, gotowi byli popełnić każde okrucieństwo i każde zło. Byłam przez nich upokarzana i prześladowana za wiarę w Boga. Był to powód do chluby i nie miałam się czego wstydzić. W mojej głowie pojawił się obraz Pana Jezusa, ukrzyżowanego dla zbawienia ludzkości. Bóg jest najwyższy i święty, a jednak w milczeniu znosił te upokorzenia, aby odkupić ludzkość. Zapłacił za nią tak wielką cenę! Stało się to dla mnie inspiracją, więc zaczęłam się modlić: „Boże, bez względu na to, jak bardzo mnie upokorzą i jaki ból będę musiała dziś znieść, nigdy Cię nie zdradzę”. Spojrzałam gniewnie na rozbierającego mnie policjanta. Ten był wyraźnie zmieszany i pozwolił nam się ubrać i wyjść. Z głębi serca dziękowałem Bogu za to, że tak nami pokierował, iż zdołałyśmy pokonać kolejną pokusę szatana. Tamtego dnia Lang groził mi jeszcze, mówiąc: „Jesteś teraz jedyną osobą, która nie podpisała tego oświadczenia. Wszyscy inni wiedzą, co dla nich najlepsze, ale nie ty. Jeśli nie podpiszesz oświadczenia, to właśnie ty będziesz ponosić winę za wszystkich!”. Zignorowałam go. On zaś rzekł, wyraźnie sfrustrowany: „Dobrze, w imieniu Kościoła Boga Wszechmogącego wygrywasz! Wygrałaś! Gratulacje!”. Rzucił mi jeszcze krzywe spojrzenie, po czym wstał i zrozpaczony wyszedł za drzwi. Widząc upokorzenie i porażkę szatana, byłam bardzo wdzięczna Bogu. Wiedziałam, że to Boże słowa i siła, którą Bóg mnie obdarzył, dały mi wiarę, a dzięki niej dotarłem do miejsca, w którym obecnie się znajduję, więc wychwalałam Boga w swoim sercu!

Pewnego dnia Lang rozmawiał ze mną przez całe przedpołudnie, a po południu wszyscy odpowiedzialni za zreformowanie mnie ludzie z ośrodka prania mózgu na zmianę namawiali mnie do podpisania „Trzech oświadczeń”. Mówili mi: „Jeśli je teraz podpiszesz, masz jeszcze szansę stąd wyjść, ale gdy dzisiejszy dzień dobiegnie końca, nie dostaniesz już drugiej takiej szansy. Zostaniesz skazana na osiem do dziesięciu lat więzienia. Ile będziesz mieć lat, kiedy wyjdziesz na wolność?”. Słuchałam ich kuszących słów, ale nic mnie one nie obchodziły. Czułam tylko, że są głupi i nieświadomi, że na próżno strzępią tylko języki. Pomyślałam o tym, jak podczas sesji prania mózgu i tortur Bóg zawsze przebywał w milczeniu u mego boku, przeprowadzając mnie przez to wszystko, więc o cóż miałam się martwić? Jeśli zaś chodzi o to, na ile lat zostanę skazana i ile będę musiała wycierpieć, wszystko to był dopust Boży. Nawet gdybym musiała w przyszłości znosić trudy i długotrwałe cierpienia, byłam gotowa być posłuszna Bożym planom i ustaleniom, a także trwać niezachwianie przy świadectwie o Bogu. Mniej więcej o zmierzchu przyszedł nagle mój ojciec. Długo negocjował z Langiem i w końcu zapłacił kaucję w wysokości 5000 juanów, po czym zostałam wypuszczona na wolność. Później dowiedziałam się, że przyjaciel mojego ojca został przeniesiony do pracy w tym ośrodku, kiedy robiono mi tam pranie mózgu, dzięki czemu ojciec miał możliwość zapłacić trochę pieniędzy, aby mnie stamtąd wydostać. Wiedziałam, że było to jedno z cudownych zarządzeń Boga. W przeciwnym razie, jak policja mogłaby tak łatwo wypuścić kogoś, kto nie chciał podpisać „Trzech oświadczeń”?

Przeszedłszy te prześladowania i męki, naprawdę pojęłam, jak mądre jest dzieło Boże. Bóg wykorzystał prześladowania ze strony wielkiego czerwonego smoka, aby pomóc mi zrozumieć prawdę i zyskać rozeznanie, a także udoskonalić moją wiarę. Chociaż znalazłam się w niebezpiecznej sytuacji i musiałem stawiać czoła groźbom, zastraszaniu, przymusowemu praniu mózgu i codziennym torturom ze strony policji, Bóg był u mego boku, oświecał mnie i prowadził swymi słowami, pozwalając mi przezwyciężyć pokusy szatana i trwać niezachwianie przy świadectwie o Bogu. Ujrzałam też w całej okazałości ohydne i złe oblicze KPCh oraz jej szatańską istotę, pełną oporu i nienawiści wobec Boga, i potrafiłam ją znienawidzić i odrzucić ją z głębi swego serca. W tym samym czasie prawdziwie doświadczyłam także autorytetu i mocy słów Bożych i pojęłam, że wszystko jest w rękach Boga, że to On rządzi wszystkim i że bez względu na to, jak okrutny jest szatan, pozostaje on tylko narzędziem służącym Bogu. Bez względu na to, jak wiele niebezpieczeństw i cierpień napotkam w przyszłości będę podążać za Bogiem aż do końca!


73. Hańba z mojej przeszłości

Autorstwa Li Yi, Chiny

W sierpniu 2015 roku moja rodzina i ja przeprowadziliśmy się do Sinciangu. Przed przeprowadzką słyszałam, że Komunistyczna Partia Chin wprowadziła tam ścisłe środki policyjnego nadzoru i kontroli w imię zwalczania przemocy i niepokojów wzniecanych przez ludność ujgurską, więc było tam dosyć niebezpiecznie. Po dotarciu na miejsce, okazało się, że atmosfera jest jeszcze bardziej napięta niż sobie wyobrażałam. Wszędzie były policyjne patrole, a my musieliśmy poddawać się skanowaniu całego ciała przez pracowników ochrony, ilekroć szliśmy do supermarketu. Kiedy czekaliśmy na autobus, policjanci, z bronią u boku, patrolowali przystanki. Widząc to wszystko, naprawdę się zdenerwowałam. KPCh już i tak aresztowała i prześladowała wierzących, co, wraz z tego rodzaju środkami ścisłego nadzoru i kontroli, oznaczało, że w każdej chwili groziło mi aresztowanie lub śmierć. Mniej więcej w październiku usłyszałam, że dwie siostry zostały aresztowane, gdy jechały dostarczyć książki ze słowami Bożymi, i skazane na dziesięć lat więzienia. Byłam tym mocno wstrząśnięta, gdyż nie były one przywódczyniami ani działaczkami, a i tak dostały po dziesięć lat odsiadki za dostarczanie książek ze słowem Bożym. Ja sama byłam odpowiedzialna za pracę kościoła, więc gdybym została aresztowana, dostałabym co najmniej tyle samo. Przez głowę przemykały mi wciąż obrazy moich braci i sióstr, torturowanych w więzieniu. Naprawdę bardzo się bałam i martwiłam, że ja też zostanę aresztowana i poddana torturom, co z pewnością byłoby gorsze od śmierci. Czułam się coraz bardziej przerażona i nawet nie miałam odwagi myśleć o tym, co by było dalej. Nieco później słyszałam, jak niektórzy bracia i siostry opowiadali o tym, że zwracają się do Boga i zdają się na Niego, aby móc wykonywać swe obowiązki w takich warunkach, i że dostrzegają i pojmują Jego wszechwładzę oraz czują Bożą opiekę i ochronę. Naprawdę dodało mi to otuchy i dało mi wiarę, niezbędną do tego, by przez to wszystko przejść.

W lutym 2016 roku dowiedziałam się, że w jednym z nadzorowanych przeze mnie kościołów jest pewien zły człowiek imieniem Wang Bing, który nieustannie krytykuje przywódców, poważnie zakłócając życie wspólnoty wiernych. Trzeba było jak najszybciej rozwiązać ten problem, gdyż inaczej mogło to mieć negatywny wpływ na wkraczanie braci i sióstr w życie. Omówiłam więc tę kwestię z kilkoma współpracownikami, a oni byli zdania, że powinnam pojechać do tego kościoła, aby na miejscu zająć się tą sprawą. Ja jednak trochę się bałam, myśląc sobie: „Siostry, które dostały dziesięcioletnie wyroki, zostały aresztowane właśnie w tym kościele. KPCh kazała się nawet zebrać miejscowym wieśniakom, aby ogłosić im tę wieść, chcąc ich w ten sposób zastraszyć i groźbą zmusić do tego, by trzymali się z dala od wiary i Boga. Tam jest bardzo niebezpiecznie. Czy ja również zostanę aresztowana, jeśli tam pojadę?”. Kiedy te myśli przemknęły mi przez głowę, znalazłam sobie wymówkę, aby nie jechać. Potem jednak zobaczyłam, że jedna z moich współpracowniczek gotowa jest się tam udać i poczułam się nieco zawstydzona. Współpracowniczka ta była osobą wierzącą od niedawna i dopiero rozpoczęła szkolenie na przywódcze stanowisko. Tymczasem w tamtym kościele było bardzo wiele problemów i nie było to sprzyjające środowisko. Miałabym wyrzuty sumienia, że ją tam posyłam, więc w końcu powiedziałem: „Może jednak najlepiej będzie, jeśli sama tam pojadę”. Po dotarciu na miejsce przekonałam się, że Wang Bing w ogóle nie był w stanie rozmawiać na zgromadzeniach o rozumieniu słów Bożych i często krytykował przywódców, poważnie zakłócając życie kościoła. Rozmawiałam więc z tamtejszą pastorką o tym, by najpierw ograniczyć Wang Bingowi możliwość działania, uniemożliwiając mu utrzymywanie kontaktów z innymi lub wprowadzanie ich w błąd, a następnie pomówić we wspólnocie o prawdzie z braćmi i siostrami, aby pomóc im wyrobić sobie o nim właściwe wyobrażenie. Powstrzymałoby go to przed dalszym sianiem wśród nich niepokojów, a potem moglibyśmy przeszkolić siostrę Zhong Xin, aby jak najszybciej była w stanie przejąć odpowiedzialność za pracę kościoła. Nadal jednak miałam sporo obaw i wiedziałam, że prawdopodobnie minie całkiem sporo czasu, nim uda się ostatecznie rozwiązać nękające ten kościół problemy. Tymczasem aresztowano już mniej więcej połowę braci i sióstr z tej wspólnoty, więc im dłużej bym tam przebywała, tym większe podejmowałabym ryzyko. Pomyślałam zatem o tym, że dom Boży mówi, że w szczególnie niebezpiecznych środowiskach część pracy kościoła można odłożyć na później, aby uniknąć ponoszenia większych strat. Skoro już zdecydowaliśmy, jak rozwiązać problem, uznałam, że mogę odtąd pozostawić sprawę w rękach tamtejszej pastorki. Co prędzej rozdzieliłam więc pozostałe zadania i wróciłam do domu.

Pastorka donosiła później, że Wang Bing robi się coraz bardziej bezczelny i że tworzy w łonie kościoła frakcję, mającą atakować przywódców, poważnie zakłócając w ten sposób życie wspólnoty. Rozmawiałam więc z pastorką na temat kilku możliwych rozwiązań, lecz problem pozostawał wciąż nierozwiązany. Ja zaś czułam się trochę winna. Zajmowanie się wszelkimi przejawami zamętu w kościele należało do moich obowiązków, lecz ja nie kwapiłam się rozwiązać tego problemu ze strachu przed aresztowaniem. To było nie w porządku z mojej strony. Potem jednak pomyślałam o tym, jak niedawno pewna siostra omal nie została aresztowana, gdy jechała pociągiem na zgromadzenie. „Co zrobię, jeśli i mnie aresztują w czasie podróży pociągiem? Jestem przywódczynią, jeśli nie mam zapewnionego odpowiedniego poziomu bezpieczeństwa, nie mogę wykonywać swojej pracy”. Tak więc nadal zrzucałam problemy tamtejszego kościoła na barki pastorki. Ponieważ jednak miała ona ograniczone możliwości działania, kwestie te pozostawały wciąż nierozwiązane.

We wrześniu 2016 roku otrzymałam niespodziewanie list z informacją, że czworo braci i sióstr z tamtego kościoła zostało aresztowanych. Jedną z sióstr, Zhong Xin, brutalnie przy tym pobito. Kilka dni później przyszedł kolejny list, z którego się dowiedziałam, że policjanci zatłukli ją na śmierć. Ta niespodziewana wiadomość wstrząsnęła mną do głębi. Po prostu nie potrafiłam się z tym pogodzić. Wiedziałam wprawdzie, że stosowane przez KPCh metody torturowania aresztowanych są okrutne i bezlitosne, ale nigdy sobie nie wyobrażałam, że ktoś może zostać zatłuczony na śmierć przez jej funkcjonariuszy w ciągu zaledwie kilku dni. Było to naprawdę przerażające. Czułam się tak, jakby powietrze wokół mnie nagle stężało. Nie byłam w stanie zapanować nad swymi emocjami i zalałam się łzami. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej byłam podenerwowana i ciągle zadawałam sobie pytanie, jak mogło dojść do tej tragedii. Już od jakiegoś czasu wiedziałam, że pewien zły człowiek sieje zamęt w tamtej wspólnocie i że jej członkowie nie są w stanie prowadzić normalnego kościelnego życia. Ja zaś byłam jedną z przywódczyń kościoła, lecz z obawy przed aresztowaniem nie pojechałam tam po raz drugi, by ostatecznie rozwiązać jego problemy. Gdybym wzięła na siebie trochę więcej odpowiedzialności, lub pomyślała o odpowiednich sposobach współpracy z innymi członkami kościoła, i rozwiązała te problemy, gdybym przestrzegała braci i siostry, aby byli bardziej ostrożni, być może Zhong Xin nie zostałaby aresztowana i pobita na śmierć przez policjantów. Jej śmierć wpędziła mnie w ogromne poczucie winy. Byłam przerażona i przygnębiona. Czułam się tak, jakbym znajdowała się w jakimś naprawdę strasznym i okropnym miejscu i ledwie była w stanie oddychać. Wiedziałam jednak, że w tak krytycznym momencie nie mogę ciągle uciekać, więc zajęłam się tym, by pomóc pastorce w uporaniu się ze skutkami całej tej tragedii. Zanim zdążyłyśmy sobie ze wszystkim poradzić, dowiedziałam się, że jedna z moich współpracowniczek również została aresztowana i że policja uzyskała jakieś informacje o czołowych przywódcach i działaczach naszego kościoła. Byłam w częstym kontakcie z tymi braćmi i siostrami, więc jeśli policja przejrzała nagrania z monitoringu, było bardzo prawdopodobne, że do mnie dotrze. Zaczęłam więc naprawdę bardzo się obawiać, że w każdej chwili mogę zostać aresztowana. Gdyby mnie skazano i wsadzono do więzienia, nie sposób było przewidzieć, czy wyjdę stamtąd żywa. Było wielce prawdopodobne, że skończę jak Zhong Xin, pobita na śmierć przez policję w bardzo młodym wieku. Im więcej o tym myślałam, tym bardziej czułam się przerażona i tym mniejszą miałam ochotę wypełniać swoje obowiązki. Nie chciałam też ani chwili dłużej przebywać w tym miejscu. Ponieważ nigdy nic nie zrobiłam z tym stanem zniechęcenia, w jaki popadłam, i przez kilka miesięcy nie udało mi się załatwić sprawy Wang Binga, siejącego zamęt w tamtym kościele, zostałam w końcu zwolniona. Po zwolnieniu wykonywałam w kościele trochę pracy opartej na tekście, lecz ciągle miałam poczucie, że przebywanie w tym miejscu jest niebezpieczne. Martwiłam się, że lada dzień mogę zostać aresztowana i bardzo chciałam wrócić do swego rodzinnego miasta, aby tam pełnić swój obowiązek. Bracia i siostry rozmówili się ze mną we wspólnocie, mając nadzieję, że zostanę i pomogę im uporać się ze skutkami tego wszystkiego, co się stało. Ja jednak byłam tak ogarnięta strachem, że w ogóle nie słuchałam ich napomnień i upierałam się, że chcę wyjechać.

W kwietniu 2017 roku kościół zabronił mi uczestniczyć w zgromadzeniach i nakazał mi odizolować się w domu i zastanowić się nad sobą z uwagi na moje zachowanie. Gdy to usłyszałam, nie byłam w stanie powstrzymać łez. Ponieważ jednak porzuciłam pełnienie swego obowiązku i zawiodłam kościół w tak krytycznym momencie, wiedziałam, że sama sobie na to zasłużyłam. Potrafiłam dostrzec w tym przejaw Bożej sprawiedliwości i byłam gotowa się temu podporządkować. Pewnego dnia, podczas swej modlitwy, przeczytałam w słowach Bożych, co następuje: „Nie ma większego wykroczenia niż opuszczenie swojego stanowiska bez pozwolenia Boga, gdy pełnisz ważną rolę w szerzeniu ewangelii. Czy nie jest to akt zdrady wobec Boga? (Jest). Jak zatem, waszym zdaniem, Bóg powinien traktować dezerterów? (Powinien ich odsunąć na bok). Odsunięcie na bok oznacza, że jesteś ignorowany i możesz robić, co ci się podoba. Jeśli osoby odsunięte na bok czują skruchę, to jest możliwe, że Bóg uzna ich postawę za wystarczająco skruszoną i zechce ich z powrotem. Ale na tych, którzy porzucają swój obowiązek – i tylko na nich – Bóg tak nie spojrzy. Jak Bóg traktuje takich ludzi? (Bóg ich nie zbawia. Bóg nimi wzgardza). To się w pełni zgadza. Mówiąc dokładniej, ludzie, którzy wykonują ważny obowiązek, otrzymali zadanie od Boga i jeśli porzucą swoje stanowisko, to bez względu na to, jak dobrze radzili sobie do tej pory, czy jak będą sobie radzić w przyszłości, dla Boga są ludźmi, którzy Go zdradzili i nigdy więcej nie dostaną możliwości pełnienia obowiązku” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Największy wstręt żywi On do ludzi, którzy porzucają swoje obowiązki lub nie traktują ich poważnie, gardzi rozmaitymi zachowaniami, działaniami i przejawami zdrady wobec Niego, ponieważ pośród różnych kontekstów, ludzi, wydarzeń i spraw zarządzonych przez Boga, rolą takich osób jest utrudnianie, niszczenie, opóźnianie, zaburzanie lub wpływanie na postępy Bożego dzieła. Jak z tego powodu czuje się Bóg i jak reaguje na dezerterów oraz na ludzi, którzy Go zdradzają? Jaki stosunek ma do nich Bóg? (Nienawidzi ich). Czuje do nich tylko wstręt i nienawiść. Czy odczuwa litość? Nie – On nie mógłby mieć dla nich litości. Niektórzy mówią: »Czy Bóg nie jest miłością?«. Dlaczego Bóg nie kocha takich ludzi? Ludzie ci nie są godni miłości. Jeśli ty ich kochasz, to twoja miłość jest głupia, a to, że ty ich kochasz, nie znaczy, że Bóg też ich kocha; ty możesz się o nich troszczyć, ale Bóg tego nie czyni, ponieważ w takich ludziach nie ma nic godnego troski. Dlatego Bóg zdecydowanie porzuca takich ludzi i nie daje im więcej żadnych szans. Czy to rozsądne? Jest to nie tylko rozsądne, ale przede wszystkim to jest jeden z aspektów Bożego usposobienia i jest to również prawda” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Osąd i ujawnienie, zawarte w słowach Bożych, sprawiły, że poczułam się straszliwie zawstydzona. Oto Zhong Xin została pobita na śmierć, a jedna z moich współpracownic – aresztowana. W tak ważnym momencie powinnam była pracować wraz z braćmi i siostrami, aby uporać się z następstwami tej tragedii, lecz ja zamiast tego po prostu uciekłam. Ktoś, kto ma choć odrobinę sumienia, nigdy by tak nie postąpił. Nie mogłam sobie tego wybaczyć. Niegdyś wierzyłam, że bez względu na to, co złego zrobię, Bóg się nade mną zlituje i mi wybaczy, jeśli tylko przed Nim się pokajam. Potem jednak zdałam sobie sprawę, że było to tylko jedno z moich błędnych pojęć i wyobrażeń. Bóg bowiem mówi, że wyrzeka się tych, którzy porzucają swe obowiązki i zdradzają Go w krytycznej chwili, i że nie da im już drugiej szansy. Dzięki lekturze słów Boga dowiedziałam się, że Jego miłosierdzie i przebaczenie oparte są na określonych zasadach. Bóg nie będzie wszak obdarzać swym przebaczeniem i miłosierdziem każdego człowieka, niezależnie od tego, w jaki sposób ten Go obraził. Odkąd zaczęłam uciekać, czułam się tak, jakby Bóg mnie opuścił. W głębi serca za nic nie mogłam zaznać spokoju i byłam przepełniona żalem. Sama już nie wiem, ile razy się modliłam i ile łez wylałam z tego powodu. Niezależnie od tego, czy Bóg mnie opuścił, czy też nie, chciałam pełnić służbę dla Niego, aby spłacić swój dług, i wiedziałam, że czegokolwiek by nie zrobił i jakkolwiek by mnie nie potraktował, będzie to sprawiedliwe. To, co zrobiłam, było wszak dla Niego tak bolesne, że nawet gdyby posłał mnie za to prosto do piekła, nie mogłabym się skarżyć. Przez te lata, kiedy w Niego wierzyłam, zdobyłam się na pewne poświęcenia i chciałam dążyć do zbawienia. Nigdy sobie nie wyobrażałam, że wobec groźby aresztowania i prześladowania przez KPCh zacznę bać się śmierci, porzucę swoje obowiązki i zdradzę Boga, popełniając tym samym ciężkie przewinienie. Ilekroć o tym myślałam, czułam się naprawdę nieszczęśliwa i zrozpaczona. Nie mogłam przestać płakać i dręczyły mnie straszliwe wyrzuty sumienia. Żałowałam, że tak bardzo nalegałam na to, by wyjechać, i że zamiast tego nie wykonywałam nadal swojego obowiązku i w tym kluczowym momencie nie zajmowałam się wraz z pozostałymi braćmi i siostrami następstwami aresztowań. Gdybym tak postąpiła, nie żyłabym teraz w poczuciu takiego nieszczęścia i nie musiałabym znosić tej udręki. Naprawdę nie chciałam, aby sprawy przybrały taki właśnie obrót! Teraz jednak było już za późno na żale. Sama byłam sobie winna i musiałam ponieść konsekwencje swego postępowania. Nienawidziłam samej siebie za to, że bałam się śmierci i byłam tak samolubna i podła. Ktoś taki jak ja nie był godzien Bożego przebaczenia i miłosierdzia. Czułam, że skoro nie zostałam wydalona z kościoła, powinnam pełnić służbę najlepiej jak potrafię, aby zrekompensować swe przewinienie. Odtąd więc, pełniąc swój obowiązek, udawałam się wszędzie tam, dokąd przywódcy kazali mi się udać, nawet jeśli wysyłano mnie, aby wspierać kościoły znajdujące się w niebezpiecznym otoczeniu. Gdy postępowałam tak już przez jakiś czas, udało mi się osiągnąć pewne rezultaty w mojej pracy. Nie chciałam jednak ani słowem wspominać nigdy o śmierci Zhong Xin ani o tym, jak zawiodłam kościół w tak ważnej chwili. Chciałam się przed tym ustrzec i zapomnieć o wszystkim, ale nie byłam w stanie. Czułam się tak, jakby te wydarzenia odcisnęły na moim sercu palące piętno, które nigdy już nie miało ulec zatarciu. Ilekroć wracały do mnie myśli o tamtych wypadkach, przepełniał mnie ból i naprawdę dojmujące poczucie winy.

Pewnego dnia wyczytałam w słowach Bożych coś, co rzuciło nieco światła na mój ówczesny stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści czynią, co w ich mocy, by zapewnić sobie bezpieczeństwo. Oto co sobie myślą: »Absolutnie muszę zapewnić sobie bezpieczeństwo. Mogą złapać każdego, byle nie mnie«. Często przychodzą przed oblicze Boga, by modlić się w tej sprawie i prosić Go, by uchronił ich od kłopotów. Mają poczucie, że bez względu na wszystko rzeczywiście wykonują pracę przywódcy kościoła i że Bóg powinien ich chronić. Troszcząc się o swoje bezpieczeństwo, o to, by uniknąć aresztowania, umknąć przed wszelkimi prześladowaniami i znaleźć się w bezpiecznym środowisku, antychryści często zanoszą modły i błagania o własne bezpieczeństwo. Jedynie w kwestii własnego bezpieczeństwa prawdziwie polegają na Bogu i ofiarowują się Mu. Gdy o to chodzi, mają prawdziwą wiarę i rzeczywiście polegają na Bogu. Zaprzątają sobie głowy modlitwą do Boga tylko wtedy, gdy proszą Go, by chronił ich bezpieczeństwo, a zupełnie nie myślą o pracy kościoła ani o własnych obowiązkach. W pracy kierują się zasadą osobistego bezpieczeństwa. Jeśli dane miejsce jest bezpieczne, wówczas antychryści wybiorą to miejsce do pracy i wtedy rzeczywiście będą sprawiali wrażenie proaktywnych i pozytywnych, eksponując swoje wielkie »poczucie odpowiedzialności« i »lojalność«. Jeśli jednak jakaś praca pociąga za sobą ryzyko, grozi wypadkiem i można trafić w szpony wielkiego czerwonego smoka, antychryści szukają wymówek i odrzucają ją, znajdując okazję, by się jej nie podejmować. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub choćby jakaś jego oznaka, zastanawiają się, jak się z tego wyplątać i porzucić swoje obowiązki, w ogóle nie troszcząc się o braci i siostry. Zależy im tylko na wydostaniu się z niebezpieczeństwa. W sercu mogą być już na to przygotowani. Gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo, natychmiast porzucają pracę, którą wykonują, nie dbając o to, jak przebiega praca kościoła, jakie straty może ponieść dom Boży ani na jaki szwank narażone zostaje bezpieczeństwo braci i sióstr. Liczy się tylko ucieczka. Mają nawet »asa w rękawie«, plan ochrony siebie: gdy tylko pojawia się niebezpieczeństwo lub zostają aresztowani, mówią wszystko, co wiedzą, oczyszczając się z wszelkich zarzutów i zwalniając z wszelkiej odpowiedzialności, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo. To jest plan, który mają w gotowości. Ci ludzie nie chcą cierpieć prześladowań za wiarę w Boga; boją się aresztowania, tortur i tego, że zostaną skazani. Faktem jest, że w głębi swych serc już dawno ulegli szatanowi. Są przerażeni potęgą szatańskiego reżimu, a jeszcze bardziej boją się takich rzeczy jak tortury i brutalne przesłuchania. Dlatego z antychrystami jest tak, że jeśli wszystko idzie gładko i nie ma żadnego zagrożenia dla ich bezpieczeństwa ani żadnego związanego z tym problemu, a żadne ryzyko nie wchodzi w grę, to mogą ofiarować swoją gorliwość i »lojalność«, a nawet dobra materialne. Jednak w niesprzyjających okolicznościach, jeśli w każdej chwili mogą zostać aresztowani za wiarę w Boga i wykonywanie swojego obowiązku, jeśli z powodu wiary w Boga mogą stracić swoje oficjalne stanowisko lub mogą ich opuścić bliskie osoby, będą wyjątkowo ostrożni i nie będą ani głosić ewangelii i świadczyć przed Bogiem, ani wykonywać swojego obowiązku. Najmniejszy sygnał o zagrożeniu sprawia, że chowają się w swojej skorupie; kiedy pojawiają się nawet niewielkie kłopoty, chcą natychmiast zwrócić do kościoła książki ze słowami Boga i wszystko, co ma związek z wiarą w Boga, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo i ocalić skórę. Czy takie osoby nie stanowią zagrożenia? Czy gdyby zostały aresztowane, nie stałyby się judaszami? Antychryści są tak niebezpieczni, że w każdej chwili mogą stać się judaszami; zawsze istnieje możliwość, że zdradzą Boga. Co więcej, antychryści są skrajnie samolubni i podli. Wynika to z naturoistoty antychrystów” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Antychryści są skrajnie egoistyczni i niegodziwi. Nie mają prawdziwej wiary w Boga, a tym bardziej nie ma w nich lojalności wobec Niego; kiedy natrafiają na problem, chronią i zabezpieczają tylko siebie. Nic nie jest dla nich ważniejsze od własnego bezpieczeństwa. Dopóki żyją i unikają aresztowania, dopóty nie obchodzi ich, jak wielkie szkody ponosi dzieło kościoła. Tacy ludzie są skrajnie egoistyczni, w ogóle nie myślą o braciach i siostrach ani o dziele kościoła, myślą tylko o własnym bezpieczeństwie. To antychryści” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Osąd i ujawnienie słów Bożych przeszyły mnie do głębi, trafiając w samo serce. Nie miałam gdzie się ukryć, ani dokąd uciec. Byłam właśnie tego rodzaju osobą, jaką opisywał Bóg: kimś, kto w obliczu niebezpieczeństwa dba tylko o to, by chronić własną skórę, jest samolubny i podły i w ogóle nie ma względu na dzieło kościoła oraz życie braci i sióstr. Wróciłam myślami do chwili, gdy przyjechałam do Sinciangu i zobaczyłam, jak tam było strasznie. Kiedy zrozumiałam, że w każdej chwili grozi mi aresztowanie lub utrata życia, zaczęłam żałować, że tam pojechałam, aby pełnić swój obowiązek. A gdy się dowiedziałam, że w jednym z kościołów jest pewien zły człowiek, który sieje zamęt, szukałam wymówek, aby tam nie pojechać, z obawy przed aresztowaniem i torturami, mimo iż problem ten trzeba było pilnie rozwiązać. Później wprawdzie niechętnie się tam udałam, ale ponieważ myślałam jedynie o własnym bezpieczeństwie, wróciłam, nim jeszcze udało się ostatecznie załatwić tę kwestię. Doskonale zdawałam sobie sprawę, że w tym kościele istnieją poważne problemy i że powinnam tam pojechać, aby się nimi zająć, lecz bałam się śmierci, więc zamiast wykonać rzeczywistą pracę, wykorzystałam swoją przywódczą pozycję, aby wydawać innym rozkazy. Przynaglałam nawet innych braci i siostry, aby rozwiązali problem, podczas gdy ja sama ukryłam się, przedłużając swą haniebną egzystencję. W efekcie problemy tego kościoła pozostawały nierozwiązane przez kilka miesięcy. Ja zaś wymyśliłam sobie nawet „sensowną” wymówkę, że jako przywódczyni muszę dbać o własne bezpieczeństwo, aby móc wykonywać swoją pracę, lecz w rzeczywistości usiłowałam znaleźć sobie tylko pretekst, aby móc uciec przed niebezpieczeństwem. A kiedy Zhong Xin została aresztowana i pobita na śmierć przez policję, ja wciąż myślałam jedynie o własnym bezpieczeństwie i martwiłam się, czy sama nie zostanę aresztowana i nie umrę, zakatowana przez policjantów. Chciałam nawet znaleźć sposobność do tego, by porzucić swoje obowiązki i opuścić to niebezpieczne miejsce. A kiedy mnie zwolniono, nie chciałam pomagać przy usuwaniu skutków tego wszystkiego, co się stało, i uciekłam z powrotem do swego rodzinnego miasta. Bracia i siostry nie zganili mnie za to, lecz w głębi duszy czułam, że Bóg mnie opuścił, czuje do mnie wstręt i mnie potępia. Najbardziej żałowałam tego, że kościół dał mi możliwość bycia przywódczynią i powierzył mojej opiece tak wielu braci i sióstr, lecz kiedy wydarzyło się nieszczęście, ja po prostu uciekłam, nie dbając o to, czy inni przeżyją, czy też stracą życie, ani nie zastanawiając się nad tym, jak dalece utrudni to pracę kościoła. Byłam tchórzliwą dezerterką i zdrajczynią, a także pośmiewiskiem szatana. Co więcej, przewinienie to na zawsze już stało się niezagojoną raną w głębi mego serca. W wyniku wszystkich tych doświadczeń zrozumiałam, że byłam pozbawionym człowieczeństwa tchórzem, wiodącym żywot samolubny i nikczemny! Słowa Boże trafiały w samo sedno, ujawniając godne pogardy motywy, ukryte głęboko w moim sercu. Nie mogłam już dłużej uciekać przed faktami. W tym momencie miałam dojmującą świadomość tego, że popełniłam grzech ciężki, zdradzając Boga, i że nie zasługuję na Jego zbawienie. Pomyślałam też o tym, jak Bóg dwukrotnie stawał się ciałem i oddawał wszystko, aby zbawić ludzkość. Dwa tysiące lat temu Pan Jezus został ukrzyżowany, aby odkupić rodzaj ludzki. Teraz zaś, w dniach ostatecznych, Bóg raz jeszcze stał się ciałem, aby zbawić skażoną ludzkość, kładąc na szali swoje życie, aby ukazać się i działać w legowisku wielkiego, czerwonego smoka, gdzie jest nieustannie ścigany i prześladowany przez KPCh. Bóg jednak nigdy nie zrezygnował ze zbawienia ludzkości. Nadal wyraża prawdy, aby nas podlewać i zaopatrywać. Oddał wszystko za człowieka – Jego miłość do nas jest taka rzeczywista i tak bezinteresowna! Ja jednak byłam niewiarygodnie samolubna i podła. Pełniąc swój obowiązek, chroniłam tylko samą siebie i zupełnie nie zważałam na dzieło kościoła. Miałam przeogromny dług wobec Boga i w ogóle nie zasługiwałam na to, by żyć przed Jego obliczem. Wszystkim, czego wówczas pragnęłam, było pełnić służbę dla Niego. Miałam nadzieję, że w ten sposób zdołam choć trochę odpokutować za swe przewinienie.

W grudniu 2021 roku zostałam ponownie wybrana na przywódcze stanowisko w kościele. Mając wciąż jednak w pamięci to, że zdradziłam Boga i nie zasłużyłam na to, by być przywódczynią, ze łzami w oczach opowiedziałam liderowi, że zawiodłam kiedyś kościół. On zaś wówczas rzekł: „Minęło już wiele lat, a ty nadal tkwisz w tym stanie zniechęcenia i niezrozumienia. W ten sposób trudno ci będzie zyskać działanie Ducha Świętego”. Ja również zastanawiałam się, dlaczego po tak długim czasie wciąż jestem tak mocno przygnębiona z powodu mojego przewinienia, i myślałam, jak mogłabym zmienić swój stan. Potem zaś podjęłam wysiłek, aby modlić się i poszukiwać. W słowach Bożych przeczytałam wówczas następujący fragment: „Nawet jeśli chwilami czujesz, że Bóg cię opuścił, a ty pogrążyłeś się w ciemności, nie bój się: dopóki wciąż żyjesz i nie trafiłeś do piekła, nadal masz szansę. Jeśli jednak jesteś jak Paweł, który uparcie kroczył ścieżką antychrysta i ostatecznie zaświadczył, że dla niego życie to Chrystus, to jesteś skończony. Jeśli jesteś w stanie oprzytomnieć, to nadal masz szansę. Jaką masz szansę? Chodzi o to, że możesz stanąć przed obliczem Boga i nadal możesz modlić się do Niego i szukać odpowiedzi, mówiąc: »Boże! Proszę, oświeć mnie, abym zrozumiał ten aspekt prawdy i ten aspekt ścieżki praktykowania«. Dopóki jesteś jednym z wyznawców Boga, masz nadzieję na zbawienie i szansę na dotrwanie do samego końca. Czy te słowa są wystarczająco jasne? Czy nadal macie skłonność do zniechęcenia? (Nie). Kiedy ludzie rozumieją intencje Boże, kroczą szeroką ścieżką. Jeśli nie rozumieją intencji Bożych, ich ścieżka jest wąska, a w ich sercach panuje ciemność i nie mają dokąd iść. Ci, którzy nie rozumieją prawdy, są ograniczeni, zawsze dzielą włos na czworo, zawsze narzekają na Boga i źle Go rozumieją. W rezultacie im dalej idą, tym bardziej ich ścieżka się zaciera. W rzeczywistości ludzie nie rozumieją Boga. Gdyby Bóg traktował ludzi tak, jak to sobie wyobrażają, rasa ludzka już dawno zostałaby zniszczona” (Jak zidentyfikować naturoistotę Pawła, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Nie chcę, aby ktokolwiek czuł, że Bóg zostawił ich na lodzie, że Bóg ich porzucił lub odwrócił się od nich. Pragnę tylko, aby wszyscy znaleźli się na drodze do dążenia do prawdy i zrozumienia Boga, odważnie parli dalej z niesłabnącą determinacją, bez obaw i obciążeń. Bez względu na to, jakie złe uczynki popełniłeś, jak bardzo zbłądziłeś i jak ciężko zgrzeszyłeś, nie pozwól, aby stało się to ciężarem lub dodatkowym bagażem, który musisz dźwigać w swym dążeniu do zrozumienia Boga. Idź dalej naprzód. Zbawienie człowieka przez cały czas leży Bogu na sercu i to nigdy się nie zmienia. Jest to najcenniejsza część istoty Boga” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Bóg rozgniewał się na mieszkańców Niniwy, ponieważ ich nikczemne czyny dosięgły Jego oczu; w owym czasie z głębi swej istoty zaczerpnął Bóg swój gniew. Gdy jednak gniew Boga został uśmierzony, a Boża wyrozumiałość raz jeszcze stała się udziałem mieszkańców Niniwy, i tym razem wszystko to, co objawił Bóg, było Jego istotą. Cała ta przemiana wynikła z przemiany postawy człowieka wobec Boga. Przez cały jednak czas usposobienie Boga, którego nie wolno obrażać, nie uległo zmianie; Boża tolerancyjna istota się nie zmieniła; Boża miłująca i miłosierna istota nie uległa zmianie. Kiedy ludzie popełniają akty niegodziwości i obrażają Boga, sprowadzają na siebie gniew Boga. Gdy ludzie okażą prawdziwą skruchę, Bóg odmieni swoje serce, a Jego gniew zostanie uśmierzony. Gdy ludzie będą nadal uporczywie sprzeciwiać się Bogu, Jego wściekłość będzie nieposkromiona; Jego gniew spadnie na nich i stopniowo zostaną wytępieni. Taka jest istota Bożego usposobienia. Cokolwiek Bóg wyraża i przejawia ze swojego usposobienia – czy jest to gniew, czy miłosierdzie i łaskawość – jest to uwarunkowane zachowaniem i postępowaniem ludzi, a także postawą wobec Boga, jaką mają w głębi serc” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Byłam wielce poruszona, gdy przeczytałam te słowa pochodzące od Boga, i czułam, że mam wobec Niego wielki dług wdzięczności. Zdałam sobie sprawę, że przez wszystkie te lata źle Go rozumiałam. Wolą Boga jest zbawić ludzkość w największym stopniu, w jakim to możliwe. Nie zrezygnowałby On z kogoś tylko z powodu jego chwilowej słabości czy jednorazowego przewinienia: da mu raczej wiele okazji do okazania skruchy. Tak jak w przypadku mieszkańców Niniwy: Bóg stwierdził jedynie, że ich zniszczy, gdyż dopuszczają się zła, opierając się Mu i wywołując Jego gniew. Zanim jednak zniszczył Niniwę, posłał Jonasza, aby ten podzielił się z nimi słowem Bożym, dając im w ten sposób ostatnią szansę na pokutę. Kiedy zaś zaczęli szczerze żałować za grzechy, gniew Boży przedzierzgnął się w przebaczenie oraz miłosierdzie, i Bóg odpuścił im ich złe uczynki. Na tym przykładzie mogłam się przekonać, jak wielka jest miłość i miłosierdzie Boga wobec człowieka. Niepohamowany gniew Boga i Jego hojne miłosierdzie opierają się jednak na określonych zasadach i zależą tylko i wyłącznie od postawy, jaką ludzie przyjmują wobec Boga. Choć Boże słowa osądu i ujawnienia są surowe, a nawet potępiające i obciążające, nie stanowią rzeczywistej konfrontacji, a jedynie konfrontację na płaszczyźnie słów. Wolą Boga było, abym pojęła Jego sprawiedliwe i nieznoszące obrazy usposobienie, miała bogobojne serce, prawdziwie się przed Nim pokajała i była Mu wierna oraz należycie wykonywała swoje obowiązki w każdym czasie i w każdych okolicznościach. W tym momencie zdałam sobie sprawę, że byłam nazbyt uparta i skłonna do buntu. Przez całe lata źle rozumiałam Boga i ferowałam wyroki na swój temat na podstawie własnych pojęć i wyobrażeń, brnąc coraz dalej w ślepą uliczkę. Bóg jednak tak naprawdę wcale nie zrezygnował ze zbawienia mnie. To ja wciąż niewłaściwie rozumiałam dobre intencje, jakie legły u podstaw Jego zbawienia. Przypomniało mi to coś, co powiedział Bóg: „Boże miłosierdzie i wyrozumiałość nie są czymś rzadkim – rzadkością jest prawdziwa skrucha człowieka” (Sam Bóg, Jedyny II, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Choć Bóg ma w sobie majestat i ma swój gniew, choć nas osądza i ujawnia, a nawet potępia i przeklina, pełen jest miłości i miłosierdzia. Gdy zrozumiałam Jego pragnienie, by zbawić ludzkość, naprawdę poczułam, jak przepełnia mnie żal i poczucie winy. Nie chciałam już dłużej uciekać przed swymi dawnymi przewinieniami lub niewłaściwym pojmowaniem Boga i wciąż mieć się przed Nim na baczności. Byłam gotowa okazać skruchę. Chciałam wykorzystać lekcję, jaką była dla mnie ta porażka, aby przestrzec samą siebie. Byłam bowiem samolubna, podła i bałam się śmierci. W obliczu niebezpieczeństwa stałam się dezerterką, zupełnie nie zważając na dzieło kościoła. Zrozumiałam, że moją największą słabością był strach przed śmiercią; pojęłam też, że muszę poszukiwać prawdy, aby go przezwyciężyć i się go pozbyć.

Później przeczytałam ten oto fragment słów Bożych: „Z perspektywy ludzkich pojęć osoby te zapłaciły bardzo wysoką cenę za szerzenie dzieła Bożego, lecz ostatecznie zostały zabite przez szatana. Nie zgadza się to z ludzkimi pojęciami, ale właśnie to je spotkało. Bóg do tego dopuścił. Jakiej prawdy można szukać w tym fakcie? Czy to, że Bóg pozwolił im umrzeć w taki sposób, było Jego przekleństwem i potępieniem, czy też Jego planem i błogosławieństwem? Ani jednym, ani drugim. Czym zatem było? Myśl o ich śmierci przyprawia teraz ludzi o ból w sercu, ale tak właśnie było. Ci, którzy wierzyli w Boga, umierali w taki sposób – jak to wyjaśnić? Kiedy poruszamy ten temat, stawiacie się w ich sytuacji; czy czujecie wtedy w sercach smutek i ukryty ból? Myślicie: »Ci ludzie wypełnili swój obowiązek szerzenia ewangelii Bożej i powinni być uważani za dobrych, więc jak to się stało, że spotkał ich taki koniec, taki wynik?«. W gruncie rzeczy tak umarły i odeszły ich ciała; w ten sposób opuścili świat ludzi, ale to nie znaczy, że ich wynik również taki był. Bez względu na to, w jaki sposób umarli i odeszli, czy jak do tego doszło – nie oznacza to, że Bóg właśnie tak określił ostateczny wynik tych żywotów, tych istot stworzonych. Musisz to jasno zrozumieć. Było zupełnie odwrotnie: użyli właśnie tych środków, by potępić ten świat i dać świadectwo o czynach Boga. Te istoty stworzone wykorzystały to, co najcenniejsze – swoje życie, wykorzystały ostatnie chwile swojego życia, aby świadczyć o czynach Boga, świadczyć o wielkiej mocy Boga oraz oznajmić szatanowi i światu, że czyny Boże są słuszne, że Pan Jezus jest Bogiem, że On jest Panem i ciałem wcielonego Boga. Aż do ostatniej chwili życia nigdy nie zaparli się imienia Pana Jezusa. Czy nie była to forma osądu tego świata? Wykorzystali swoje życie, aby ogłosić światu i potwierdzić przed ludźmi, że Pan Jezus jest Panem, że Pan Jezus jest Chrystusem, że jest ciałem wcielonego Boga, że dzieło odkupienia, którego On dokonał dla całej ludzkości, pozwala ludzkości żyć dalej – ten fakt jest niezmienny na zawsze. W jakim stopniu ci, którzy zostali umęczeni za szerzenie ewangelii Pana Jezusa, wypełnili swój obowiązek? Czy w najwyższym stopniu? Jak się przejawił ten najwyższy stopień? (Ofiarowali swoje życie). Zgadza się, zapłacili cenę swojego życia. Rodzina, bogactwo i rzeczy materialne należące do tego życia są rzeczami zewnętrznymi; jedyną rzeczą związaną z wnętrzem człowieka jest samo życie. Dla każdego żyjącego człowieka życie jest rzeczą najcenniejszą, najbardziej wartościową i tak się złożyło, że ci ludzie mogli ofiarować to, co mieli najcenniejszego – własne życie – jako potwierdzenie i świadectwo miłości Boga do człowieka. Aż do śmierci nie wyparli się imienia Boga, nie wyparli się dzieła Bożego i wykorzystali ostatnie chwile swojego życia, aby zaświadczyć o istnieniu tego faktu – czy to nie jest najwyższa forma świadectwa? To najlepszy sposób wypełnienia swojego obowiązku; na tym polega wypełnienie odpowiedzialności. Nie uchylili się od odpowiedzialności, kiedy szatan im groził i ich terroryzował, a nawet gdy zmusił ich, by zapłacili cenę życia. Tym właśnie jest wypełnienie swojego obowiązku w najwyższym stopniu. Co chcę przez to powiedzieć? Czy chcę powiedzieć, że macie użyć tego samego sposobu, aby świadczyć o Bogu i głosić Jego ewangelię? Niekoniecznie musicie tak zrobić, ale powinniście zrozumieć, że jest to wasza odpowiedzialność, że jeśli Bóg będzie tego od was potrzebował, macie to uznać za coś, co nakazuje wam honor” (Szerzenie ewangelii jest powinnością, do której wszyscy wierzący są moralnie zobowiązani, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po lekturze słów Bożych poczułam się naprawdę zawstydzona. Święci na przestrzeni wieków oddawali swe życie i przelewali krew, aby szerzyć ewangelię Pana Jezusa. Niezliczone ich zastępy poniosły męczeńską śmierć dla Boga. Kamienowano ich, włóczono za pędzącymi końmi, palono żywcem lub krzyżowano głową w dół. Wielu misjonarzy wiedziało, że udając się do Chin ryzykują życiem, lecz mimo to kładło swe życie na szali, przybywając tutaj, by głosić dobrą nowinę. Teraz zaś mnóstwo wiernych było prześladowanych, a nawet zostało zakatowanych na śmierć przez KPCh za szerzenie ewangelii o królestwie, poświęcając tym samym swe życie, aby składać donośne świadectwo o Bogu. Byli oni prześladowani w imię sprawiedliwości, i śmierć każdego z nich miała swój sens i znaczenie i znajdowała uznanie w oczach Boga. Dawniej nigdy nie byłam w stanie jasno i wyraźnie pojąć wszystkich tych rzeczy, i zupełnie nie rozumiałam, na czym polega wszechmoc i zwierzchnia władza Boga. Po prostu bałam się śmierci i myślałam, że kiedy ja umrę, wszystko się skończy. Porzuciłam swój obowiązek, wiodłam podłe i niegodziwe życie i zdradziłam Boga w obliczu zaciekłych prześladowań ze strony KPCh. Stało się to poważnym przewinieniem i niezatartą skazą na mej wierze. Potem jednak zrozumiałam, że to Bóg decyduje o wszystkim, co spotyka nas w życiu, i o tym, jakie cierpienia przychodzi nam znosić. Nie jesteśmy w stanie od tego uciec. Gdyby Bóg dopuścił do tego, bym miała umrzeć, powinnam się temu podporządkować i pójść w ślady świętych, którzy na przestrzeni dziejów poświęcili swe życie, by świadczyć o Bogu. Ta myśl pozwoliła mi we właściwy sposób stawić czoła śmierci i dała mi więcej wiary w Boga. Bez względu na to, co mnie czeka w przyszłości, byłam gotowa zdać się na Boga i niezachwianie trwać przy swoim świadectwie, i nie miałam zamiaru ponownie zdradzić Boga ani porzucić swego obowiązku.

6 lipca 2022 roku moja współpracowniczka przyszła do mnie bardzo zdenerwowana i powiedziała: „Coś się stało. Aresztowano trzech przywódców”. Usłyszawszy te słowa, poczułam ogromny niepokój. Ci trzej przywódcy byli w kontakcie z wieloma ludźmi i rodzinami goszczącymi, a jeden z nich kontaktował się z nami zaledwie kilka dni wcześniej. Musieliśmy natychmiast zająć się następstwami tych aresztowań, aby zapobiec jeszcze większym stratom. Ja jednak wciąż byłam trochę wystraszona. Jeśli pozostali bracia i siostry byli obserwowani, mogłam wpaść prosto w policyjną zasadzkę, próbując nawiązać z nimi kontakt. Wówczas jednak przypomniałam sobie o bolesnej nauczce, jaką dostałam, kiedy ostatnim razem zawiodłam kościół, i o tym, jak zdradziłam Boga i obraziłam Jego usposobienie. Doświadczyłam wtedy bólu, którego nigdy nie zapomnę i nie chciałam powtórzyć tego samego błędu. Modliłam się więc wciąż: „Boże, obiecuję, że w obliczu tej sytuacji pozostanę wierna swojemu obowiązkowi i że nie ucieknę. Proszę, daj mi wiarę i siłę”.

Potem co prędzej poszłam powiadomić braci i siostry, że powinni być w stanie podwyższonej gotowości, a książki ze słowami Bożymi przeniosłam w bezpieczne miejsca. Wtedy przyszło mi do głowy, że mój dom też nie jest bezpieczny, więc postanowiłam tam wrócić i powiedzieć teściowej, żeby poszła sobie wynająć pokój gdzie indziej. Gdy zbliżałam się już do wejścia, spostrzegłam dwóch młodych mężczyzn ubranych na czarno i nie odważyłam się wejść do środka. Nieco później dowiedziałam się, że moja teściowa została już aresztowana, a ci mężczyźni w czerni byli policjantami. Okazało się ponadto, że siostra, która wtedy co i ja poszła, aby powiedzieć innym, by zmienili miejsce zamieszkania, już nie wróciła i prawdopodobnie została aresztowana. Bieżące okoliczności nie pozwoliły mi jednak dłużej się nad tym zastanawiać, gdyż wraz z siostrą, z którą współpracowałam, co prędzej zajęłam się tym, by uporać się z następstwami wszystkich tych aresztowań. Później dowiedziałam się, że była to skoordynowana operacja przeprowadzona przez KPCh i że w nocy z 5 na 6 lipca aresztowanych zostało 27 osób. Stojąc w obliczu tej okropnej sytuacji, wiedziałam, że to Bóg daje mi szansę, abym tym razem mogła dokonać innego wyboru. Kiedyś byłam dezerterką, która zdradziła Boga. Tym razem nie mogłam ponownie Go zawieść, musiałam zdać się na Niego, wypełnić swój obowiązek i pracować z innymi, aby poradzić sobie z następstwami tych aresztowań. Potem więc, wraz z moimi braćmi i siostrami, nadal zajmowałam się tą sytuacją. Praktykowanie w ten właśnie sposób sprawiło, że poczułam się spokojniejsza.

Kiedy teraz mówię o swym przewinieniu, jestem w stanie przyznać się do bycia samolubną i podłą osobą, która boi się śmierci, i stawić temu czoła. Nie chcę już jednak być taką osobą. Pragnę, aby to przewinienie stało się dla mnie czymś w rodzaju sygnału alarmowego, przypominającego mi, że nie mogę powtórzyć tego samego błędu. Gdy zaś sama widzę teraz braci i siostry znajdujących się w podobnym stanie, proponuję im rozmowę we wspólnocie, aby mogli zrozumieć sprawiedliwe i nieznoszące obrazy usposobienie Boga i potraktować to jako ostrzeżenie. Tamto dawne przewinienie nadal wyryte jest w moim sercu i wciąż sprawia mi ból, lecz zarazem stało się również jednym z tych doświadczeń, które cenię sobie najbardziej w moim życiu.


74. O tym, jak zostałam zdemaskowana

Autorstwa Sharon, Hiszpania

Któregoś dnia w grudniu 2021 roku pewna siostra zdradziła mi, że siostra Arianna, która została przeniesiona z naszego do innego kościoła, powiedziała, że niedbale wykonuję obowiązki i w swojej pracy ewangelizacyjnej nie dość szybko rozwiązuję pojawiające się problemy, co obniża wydajność i efektywność zespołu. Powiedziała, że zachowuję się jak fałszywa przywódczyni. Tamta siostra kazała mi się nad sobą zastanowić. Byłam zła. Myślałam: „Ostatnio nie monitorowałam wszystkich szczegółów, ale miałam ku temu dobry powód. Jeśli masz mi coś do powiedzenia, powiedz mi to prosto w twarz. Czy obgadując mnie za plecami, nie próbujesz wywołać kłopotów? Co bracia i siostry o mnie pomyślą? Skoro mówiłaś o mnie w ten sposób, nie odpuszczę ci tak łatwo. Też obnażę twoje błędy, żeby wszyscy zobaczyli, że to nie ja mam problem, tylko ty”. Powiedziałam więc tamtej siostrze: „Arianna zawsze patrzyła na mnie z góry i mnie krytykowała. Wszyscy wiedzą, że jest nieprzyjemną osobą. Nigdy nie potrafiła współpracować z innymi i ciągle się czepiała. Teraz uwzięła się na mnie, choć nic jej nie zrobiłam. Może mści się na mnie dlatego, że przeniosłam ją do innego kościoła i straciła tytuł przywódczyni”. Nawet po tym, jak to powiedziałam, i tak czułam, że Arianna zrobiła coś, co było dla mnie bardzo krępujące. Obnażyła mnie przed wszystkimi tymi ludźmi. Jeśli jej uwierzyli, jak będę wyglądała w ich oczach? Czy pomyślą, że jestem fałszywą przywódczynią? Gdyby zgłoszono to przywódcom wyższego szczebla, mogłabym nawet stracić stanowisko. Coraz bardziej się tym martwiłam i znienawidziłam Ariannę. Czy nie było oczywiste, że się mnie czepia? Uznałam, że jeśli jest niemiła, to nie może obwiniać mnie o bycie nie fair, więc postanowiłam, że póki jestem przywódczynią, nie dostanie awansu. Obnażę jej zachowanie, by wszyscy zdobyli rozeznanie, i wyrzucę ją z kościoła, jeśli się dowiem, że osądza ludzi za ich plecami. Nie czułam się dobrze z tymi myślami i zastanawiałam się, czy takie jej potraktowanie jest zgodne z wolą Boga. Bóg pozwolił, by to się stało, a ja nie szukałam prawdy ani nie rozmyślałam nad sobą, ale skoncentrowałam się wyłącznie na niej, chciałam wytknąć jej błędy, obnażyć ją, a nawet się zemścić. Wiedziałam, że to nie było przyjmowanie prawdy.

Tamtej nocy dużo o tym myślałam. W sercu wciąż nie umiałam zaakceptować tego, co Arianna o mnie powiedziała, ale gdyby się temu bliżej przyjrzeć, to czy byłam dobrą, kompetentną przywódczynią? Przywódca powinien dobrze rozumieć każdy aspekt swojej pracy i rozwiązywać problemy, gdy tylko się pojawią. Odpowiadałam za ewangelizację, więc kiedy zespół miał kłopoty, powinnam natychmiast udzielić mu praktycznej pomocy i przewodnictwa. Ale ja tego nie robiłam. Czy fałszywy przywódca to nie ktoś, kto nie wykonuje praktycznej pracy? Arianna miała rację. Nie była złym człowiekiem. Miała pewne zdolności i mocne strony i osiągała wyniki w pracy. Gdybym z przyczyn osobistych zabroniła jej pełnić obowiązki albo ją wyrzuciła, nie tylko bym ją skrzywdziła, ale też zakłóciłabym pracę kościoła. Nie mogłam zrobić czegoś, co wzbudzi w Bogu odrazę. Na tę myśl byłam gotowa trochę zmienić swoje nastawienie do Arianny. Myślałam też o tym, jakiej praktycznej pracy nie wykonywałam. Wiedziałam, że muszę zacząć wprowadzać zmiany w dziedzinach, o których wspomniała, i porozmawiać z braćmi i siostrami o ich problemach. Zrobiwszy to, poczułam się lepiej.

Wtedy myślałam, że wszystko minęło, ale kilka dni później dowiedziałam się, że Arianna na czterdziestoosobowym spotkaniu wspomniała, że jestem fałszywą przywódczynią. Gdy to usłyszałam, złość ponownie we mnie wezbrała. Pomyślałam, że Arianna, obnażając mnie przed tyloma osobami, zszargała moje dobre imię. Jak mam chodzić z podniesionym czołem, jeśli ona nie przestanie tego robić? Mogą mnie nawet zwolnić za bycie fałszywą przywódczynią. Chciałam jej pokazać, że nie jestem potulną owieczką! Jeśli chce obnażać mnie przed ludźmi i psuć moją reputację, to ja dowiem się, co ona zrobiła źle, zbiorę dowody i znajdę okazję, by ją wyrzucić. Przez kilka kolejnych dni cały czas byłam spięta. Myślałam, jak ocalić dumę i godność, jak się na niej zemścić. Powiedziałam przywódczyni jej nowego kościoła, że Arianna nie ma dobrego człowieczeństwa i zawsze była krytyczna wobec przywódców i współpracowników, więc powinna mieć ją na oku i natychmiast ją zwolnić, kiedy zacznie sprawiać kłopoty. Kiedy to powiedziałam, poczułam się winna i zakłopotana. Pomyślałam: „Co ja wyprawiam? Przecież postępuję według zasady »oko za oko«, przecież atakuję i wykluczam drugą osobę. Czego Bóg chce mnie poprzez to nauczyć?”. Dopiero wtedy wreszcie zaczęłam modlić się do Boga i szukać odpowiedzi.

Szukając odpowiedzi, myślałam o słowach Boga obnażających antychrystów, którzy wykluczali każdego, z kim się nie zgadzali. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaki jest główny cel antychrystów, gdy atakują i wykluczają kogoś, kto się z nimi nie zgadza? Dążą oni do stworzenia w kościele sytuacji, w której nikt nie wyraża opinii odmiennej od ich opinii, w której ich władza, ich status przywódcy i ich wszystkie słowa są absolutne. Każdy musi być im posłuszny i nawet jeśli ma inne zdanie, nie wolno mu go wyrażać, jego opinia musi pozostawać ukryta głęboko w sercu. Każdy, kto ośmieli się otwarcie przeciwstawić antychrystowi, staje się jego wrogiem. Antychryst na wszelkie możliwe sposoby będzie utrudniał mu życie i będzie starał się go pozbyć jak najszybciej. Jest to jeden ze sposobów, na jakie antychryści atakują i wykluczają oponentów, by chronić swój status i władzę. Myślą: »Masz prawo mieć inne zdanie, ale nie możesz przedstawiać go wszystkim dokoła, a tym bardziej podważać mojej władzy i statusu. Jeśli masz coś do powiedzenia, możesz mi to powiedzieć na osobności. Jeżeli mówisz to przy wszystkich i ja przez to tracę twarz, to sam się prosisz o kłopoty i będę musiał się tobą zająć!«. Co to jest za usposobienie? Antychryści nie pozwalają innym wypowiadać się swobodnie. Jeśli ktoś ma jakąś opinię – czy to na temat antychrysta, czy czegokolwiek innego – nie może jej po prostu kiedy bądź wypowiadać; musi chronić wizerunek antychrysta. W przeciwnym wypadku antychryst napiętnuje go jako wroga, zaatakuje i wykluczy. Co to jest za natura? To natura antychrysta. A dlaczego tak postępują? Nie pozwalają, by w kościele pojawiały się jakiekolwiek odmienne głosy, nie pozwalają, by ktokolwiek w kościele się im sprzeciwiał, nie pozwalają, by wybrańcy Boży otwarcie omawiali prawdę i mieli rozeznanie co do ludzi. Najbardziej boją się tego, że zostaną ujawnieni i poddani rozeznaniu; nieustannie próbują umacniać swoją władzę i status w ludzkich sercach i uważają, że musi on pozostać niewzruszony. Nie byliby w stanie tolerować niczego, co podważa ich godność, reputację, status czy wartość jako przywódcy albo co stanowi dla nich zagrożenie. Czy nie jest to przejaw złośliwej natury antychrystów? Nieusatysfakcjonowani władzą, którą już posiadają, wzmacniają ją i zabezpieczają, dążąc do wiecznej dominacji. Chcą kontrolować nie tylko zachowanie innych, ale także ich serca. Te metody używane przez antychrystów mają na celu wyłącznie ochronę ich władzy i statusu, oraz wynika wyłącznie z pragnienia utrzymania się przy władzy. (…) Jest to szczególnie prawdziwe, gdy w obecności oponenta antychryst usłyszy, że oponent coś o nim powiedział lub skrytykował go za plecami. W takim przypadku załatwi sprawę niezwłocznie, nawet jeśli to oznacza, że nie będzie spał przez całą noc i nie będzie jadł przez cały dzień. Jak to się dzieje, że antychryści zdobywają się na taki wysiłek? Czują, że ich status został zakwestionowany i jest zagrożony, więc jeśli nie podejmą takich działań, ich władza i status znajdą się w niebezpieczeństwie – a gdy zostaną ujawnione ich złe uczynki i skandaliczne postępowanie, to nie tylko nie uda im się utrzymać statusu i władzy, ale zostaną też usunięci lub wydaleni z kościoła. Dlatego z desperacką niecierpliwością próbują wymyślić sposoby na wyciszenie sprawy i zlikwidowanie wszystkich ukrytych niebezpieczeństw. Tylko tak mogą utrzymać swój status. Status jest bowiem dla antychrystów tchnieniem życia. Gdy tylko usłyszą, że ktoś zamierza ich zdemaskować lub zgłosić, z przerażenia tracą rozum, boją się, że lada dzień stracą swój status i nigdy więcej nie będą się cieszyć jego oznakami ani związanymi z nim korzyściami. Obawiają się, że nikt już nie będzie liczył się z ich zdaniem ani za nimi podążał, że nikt już nie będzie zabiegał o ich łaski ani wykonywał ich rozkazów. Ale najtrudniejsze do zniesienia jest dla nich to, że nie tylko stracą status i władzę, ale że mogą nawet zostać odsunięci lub wyrzuceni. Gdyby tak się stało, w jednej chwili utraciliby wszelkie korzyści i poczucie uprzywilejowania, jakie dały im status i władza, jak również wszystkie błogosławieństwa i nagrody, jakie zdobyli dzięki wierze w Boga. Ta perspektywa jest dla nich najtrudniejsza do zniesienia” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Dla antychrysta dysydent jest zagrożeniem dla jego statusu i władzy. Jeśli ktokolwiek zagraża ich pozycji i władzy, antychryści nie cofną się przed niczym, by się »zająć« taką osobą, kimkolwiek ona jest. Jeśli mimo wszystko nie uda im się przywołać kogoś takiego do porządku ani zrekrutować, antychryści doprowadzą do jego upadku lub usunięcia. Na koniec antychryści osiągną swój cel – zdobędą absolutną władzę i będą robić cokolwiek zechcą. Jest to jedna z metod zwykle używanych przez antychrystów, by utrzymać status i władzę – atakują i wykluczają dysydentów” (Punkt drugi: Atakują i wykluczają oponentów, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga są naprawdę przejmujące i zaczęłam się bać. Nie sądziłam, że będę w stanie atakować i wykluczać drugą osobę dla ochrony własnego imienia i statusu, ani że to, co czynię, to zło antychrysta. Gdy usłyszałam, że Arianna powiedziała ludziom, iż nie wykonuję praktycznej pracy, nie zastanawiałam się nad tym, czy to może być prawda, tylko uznałam, że się czepia i osądza mnie za moimi plecami. To zraniło moją dumę, więc zaczęłam jej nie lubić i czułam do niej urazę, a nawet chciałam ją zaatakować. Potem dowiedziałam się, że obnażyła mnie na większym spotkaniu i znienawidziłam ją jeszcze bardziej. Chciałam ocalić dumę i pozycję, więc zrobiłam aferę z jej dawnych przewinień, żeby wszyscy myśleli, że nie ma człowieczeństwa i ją odrzucili. Zachęcałam nawet jej przełożoną, żeby miała oko na jej zachowanie, bo miałam nadzieje, że dzięki temu Arianna zostanie zwolniona. Dobrze wiedziałam, że ma talenty i zdolności, dobrze wypełnia swoje obowiązki i powinna dalej pracować na rzecz kościoła. Wiedziałam też, że Arianna ujawniła moje rzeczywiste problemy, ale tak nadszarpnęło to moją reputację i mój status, że zaczęłam traktować ją jak dysydenta, jak wroga, jak zagrożenie dla mojej władzy i pozycji. Pragnęłam ją zaatakować, żeby się zemścić. Naprawdę miałam złą naturę! Potem pomyślałam o antychrystach wyrzuconych z kościoła. Gdy tylko ktoś zagrażał ich statusowi, atakowali, chcąc z kościoła uczynić swoje królestwo i rządzić wszystkim. W końcu zostali wyrzuceni za wyrządzenie zbyt wielkiego zła. Moje zachowanie niczym się nie różniło od zachowania tamtych antychrystów.

Dalej zastanawiałam się nad sobą, próbując zrozumieć, dlaczego wybierałam ścieżkę antychrysta i robiłam takie złe rzeczy, mimo że wierzyłam od tylu lat. Potem na spotkaniu czytaliśmy „Ci, którzy są posłuszni Bogu ze szczerego serca, z pewnością zostaną przez Niego pozyskani”. Jeden fragment trafiał w samo sedno mojego problemu. Bóg Wszechmogący mówi: „Ponieważ wierzysz w Boga, musisz pokładać wiarę we wszystkich Jego słowach i wszystkich Jego dziełach. To oznacza, że ponieważ wierzysz w Boga, musisz Mu się podporządkować. Jeśli nie jesteś w stanie tego zrobić, to nie ma znaczenia, czy wierzysz w Boga, czy nie. Jeżeli wierzysz w Boga od wielu lat, ale nigdy nie podporządkowałeś się Mu i nie przyjmujesz Jego słów w całości, tylko wymagasz, by Bóg podporządkował się tobie i działał według twoich pojęć, to jesteś największym buntownikiem ze wszystkich, jesteś niedowiarkiem. Jak tacy ludzie mogą być w stanie podporządkować się dziełu i słowom Boga, które nie przystają do pojęć człowieka? Największymi buntownikami ze wszystkich są ci, którzy celowo przeciwstawiają się Bogu i opierają się Mu. Są oni wrogami Boga i antychrystami. Zawsze przyjmują wrogą postawę wobec nowego dzieła Boga; nigdy nie wykazują nawet najmniejszej chęci, by się podporządkować, nigdy się dobrowolnie nie podporządkowali ani nie ukorzyli. Wywyższają się nad innych i nigdy nie podporządkowują się nikomu. Przed Bogiem uważają się za najlepszych w głoszeniu słowa i najzręczniejszych w urabianiu innych. Nigdy nie odrzucają skarbów znajdujących się w ich posiadaniu, lecz traktują je jak pamiątki rodowe, które należy czcić i głosić o nich innym, oraz wykorzystują je do kazań wygłaszanych wielbiącym ich głupcom. W Kościele rzeczywiście jest pewna liczba takich osób. Można powiedzieć, że są to »niepokonani bohaterowie«, którzy z pokolenia na pokolenie przebywają w domu Boga. Głoszenie słowa (doktryny) traktują jako swój najwyższy obowiązek. Rok za rokiem, pokolenie za pokoleniem, z wigorem wykonują swój »święty i nienaruszalny« obowiązek. Nikt nie odważy się ich tknąć, ani jedna osoba nie odważa się ich otwarcie skrytykować. Stali się »królami« w domu Boga, z wieku na wiek panosząc się i tyranizując innych. Ta sfora demonów dąży do zwarcia szeregów i zburzenia Mojego dzieła. Jak mógłbym pozwolić tym żywym diabłom istnieć przed Moim obliczem? Nawet ci w połowie podporządkowani nie dotrwają do końca, a co dopiero ci tyrani bez krzty podporządkowania się w sercach! Niełatwo jest człowiekowi pozyskać dzieło Boże. Nawet przy najusilniejszych staraniach ludzie mogą pozyskać jedynie jego cząstkę, co ostatecznie pozwoli im zostać udoskonalonymi. Co wówczas z dziećmi archanioła, które dążą do zniszczenia dzieła Boga? Czy nie mają jeszcze mniej nadziei na bycie pozyskanym przez Boga?” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga przeszyły moje serce i zrozumiałam Jego sprawiedliwe, majestatyczne usposobienie. Wyjątkowo przestraszyły mnie zwłaszcza te słowa: „nigdy nie podporządkowują się nikomu”, „Nikt nie odważy się ich tknąć” i „Stali się »królami« w domu Boga, z wieku na wiek panosząc się i tyranizując innych. Ta sfora demonów dąży do zwarcia szeregów i zburzenia Mojego dzieła. Jak mógłbym pozwolić tym żywym diabłom istnieć przed Moim obliczem?”. Kiedy dowiedziałam się, że Arianna obnażyła mnie jako fałszywą przywódczynię, odpowiedziałam wrogością, niezadowoleniem, urazą i oporem. Ze złości brutalnie ją zaatakowałam. Mimo że byłam przywódczynią kościoła, nie przyjmowałam prawdy i brakowało mi uległości. Kiedy siostra ujawniła moje problemy, kiedy ucierpiała moja duma, a pozycja była zagrożona, wszelkimi sposobami chciałam ją powstrzymać i zemścić się na niej. Próbowałam nawet doprowadzić do pozbawienia jej obowiązków i wydalenia z kościoła. Moja złośliwa mentalność nie pozwalała mi spocząć, póki całkiem jej nie zniszczę. Chciałam w kościele być „królem”, którego nikt nie śmie ruszyć. Czym się różniłam od tych demonów, dyktatorów z Komunistycznej Partii Chin? Ich motto brzmi: „Niech powodzi się tym, którzy zgadzają się ze mną, a niech zginą ci, którzy mi się sprzeciwiają”. Chcąc utrzymać rządy i umocnić władzę, KPCh ciemięży, zwalcza i całkowicie niszczy każdego, kto się z nią nie zgadza lub odważy się ujawnić zło, które Partia wyrządza. Tak postąpiła wobec demonstrantów na placu Tienanmen, tak postępuje z mniejszościami etnicznymi, a szczególnie z wierzącymi: aresztuje nas, ciemięży i prześladuje. Z rąk Partii zginęło tylu niewinnych ludzi! Od małego byłam wychowywana i indoktrynowana przez te komunistyczne demony. Zakorzeniła się we mnie głęboko cała masa szatańskich trucizn, takich jak: „Ja rządzę wszechświatem”, „Niech powodzi się tym, którzy zgadzają się ze mną, a niech zginą ci, którzy mi się sprzeciwiają”, „Jeśli jesteś niemiły, nie wiń mnie za niesprawiedliwość” czy „Posmakuj własnego lekarstwa”. Te szatańskie trucizny stały się moim sposobem na przetrwanie, czyniąc mnie bardziej arogancką i wredną. Żyłam według tych zasad, więc byłam w stanie wyrządzać zło, dręcząc i raniąc innych. Pomyślałam też o tym, że Bóg omówił tyle prawd dotyczących rozpoznawania fałszywych przywódców i antychrystów. Teraz wszyscy poznają prawdę i budzą się, a niektórzy obnażają i zgłaszają fałszywych przywódców. Jest to praktykowanie prawdy i ochrona pracy kościoła – rzecz pożądana. Nieważne, jakim człowiekiem jest osoba, która mnie obnaża, czy się mnie czepia, czy powie mi to prosto w twarz, czy za moimi plecami, ale jeśli to, co mówi, jest prawdą, powinnam przyjąć to od Boga, podporządkować się i wyciągnąć wnioski. To jest właśnie przyjęcie prawdy i poddanie się Bogu. Ale ja nie tylko nie chciałam się podporządkować, ale wręcz atakowałam osobę, która mnie obnażyła. To nie była sprawa osobista, tylko odrzucanie prawdy i opieranie się Bogu. Gdy to do mnie dotarło, znienawidziłam samą siebie i poczułam lęk. Szybko zwróciłam się do Boga z modlitwą: „Boże, myliłam się. Kiedy Arianna mnie obnażyła, nie zastanowiłam się nad sobą i nie wyciągnęłam wniosków, tylko ją zaatakowałam. Widzę, że mam naprawdę złą naturę. Boże, chcę okazać skruchę przed Tobą”.

Zastanowiłam się nad sobą w świetle tego, co powiedziała o moich problemach Arianna, i zaczęłam uważnie monitorować szczegóły pracy. Odkryłam, że rzeczywiście jest w niej wiele problemów. Na przykład nowi członkowie grupy szerzącej ewangelię nie znali prawd na temat wizji, więc nie byli w stanie radzić sobie z pojęciami religijnymi i trudnościami ludzi, którym głosili ewangelię. Inni nie rozumieli zasad głoszenia ewangelii, więc nawracali niewłaściwych ludzi. Niektórzy nowi wierni nie pojmowali prawdy nawet po pewnym czasie podlewania, a inni nie byli zainteresowani prawdą i odchodzili. Traciliśmy w ten sposób wiele zasobów. Wspomniałam o tych problemach na spotkaniu i omówiłam zasady, żeby wszystko wyjaśnić. Bracia i siostry zaczęli czynić plany, by zaopatrzyć się w prawdy na temat wizji, a kiedy czegoś nie rozumieli albo nie potrafili jasno omówić, omawialiśmy to wspólnie. Wkrótce lepiej zrozumieli prawdy na temat wizji i grupa zaczęła odnosić więcej sukcesów. Zrozumiałam, że to Bóg pozwolił Ariannie obnażyć mnie jako fałszywą liderkę i wskazać, że nie wykonuję praktycznej pracy, żebym zastanowiła się nad sobą i zaczęła dobrze pracować. Bóg mnie chronił.

Później pomyślałam o jeszcze jednym fragmencie słów Boga: „Bóg działa w każdej jednej osobie i bez względu na to, jaka jest Jego metoda, jaki rodzaj ludzi, wydarzeń i spraw wykorzystuje do swojej służby, czy jaki ton mają Jego słowa, ma tylko jeden końcowy cel: zbawienie ciebie. A jak On cię zbawia? Zmieniając cię. Jak zatem mógłbyś nie cierpieć ani trochę? Będziesz musiał cierpieć. Takie cierpienie może się odbywać na różne sposoby. Po pierwsze, ludzie muszą cierpieć, kiedy przyjmują osąd i karcenie słowami Boga. Kiedy słowa Boże są zbyt ostre i dobitne, a ludzie błędnie interpretują Boga – a nawet mają pojęcia – to też może być bolesne. Czasami Bóg stwarza wokół ludzi środowisko, które ma ujawnić ich zepsucie, zmusić do refleksji i poznania siebie, i wtedy też trochę cierpią. Czasami, gdy ludzie są bezpośrednio przycinani i demaskowani, muszą cierpieć. To jest tak, jakby mieli operację – jeśli nie ma cierpienia, nie ma efektu. Jeśli za każdym razem, kiedy Bóg cię przycina, oraz za każdym razem, kiedy zostajesz zdemaskowany przez jakąś sytuację, porusza tym twoje uczucia i dodaje ci skrzydeł, to za sprawą tego procesu wkroczysz w prawdorzeczywistość i uzyskasz postawę. (…) Jeśli Bóg aranżuje dla ciebie pewne okoliczności, ludzi, wydarzenia i sprawy, jeśli przycina cię oraz jeśli wyciągasz z tego wnioski, jeśli nauczyłeś się stawać przed Bogiem, nauczyłeś się szukać prawdy i bezwiednie doznałeś oświecenia i iluminacji oraz osiągnąłeś prawdę, jeśli doświadczyłeś zmiany tych okoliczności, zdobyłeś nagrody i uczyniłeś postępy, jeśli zaczynasz przejawiać jakiekolwiek zrozumienie Bożych intencji i przestajesz narzekać, wówczas wszystko to będzie znaczyć, że wytrwałeś w obliczu prób stawianych przez te okoliczności i przetrwałeś test. W ten sposób przejdziesz przez tę ciężką próbę. Jak Bóg odniesie się do tych, którzy przetrwają próbę? Bóg powie, że mają szczere serce i że potrafią wytrzymać tego rodzaju cierpienie oraz że w głębi duszy kochają prawdę oraz pragną ją pozyskać. A jeśli Bóg tak cię ocenia, czy nie jesteś kimś, kto ma właściwą postawę? Czy w takim razie nie masz życia? A jak osiąga się to życie? Czy jest dane przez Boga? Bóg zaopatruje cię na różne sposoby i wykorzystuje rozmaitych ludzi, różne wydarzenia i sprawy, aby cię szkolić. To tak, jakby Bóg osobiście dawał ci jedzenie i picie, jakby osobiście dostarczał ci pożywienie, byś najadł się do syta i byś mógł się nim cieszyć; tylko wtedy możesz wzrastać i mocno trwać. Tak należy doświadczać tych spraw i tak je rozumieć; w ten sposób należy poddawać się wszystkiemu, co pochodzi od Boga” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych).

Dzięki tym wydarzeniom zrozumiałam, że Bóg pozwolił, by Arianna obnażyła problemy w mojej pracy. Trudno mi było to przyjąć, ale było to korzystne dla mojego wejścia w życie. Takie obnażenie mnie i przycięcie pomogło mi ujrzeć w sobie wszystkie cechy fałszywej przywódczyni i zachęciło mnie do szukania prawdy i do tego, by się zmienić. Przede wszystkim jednak ujrzałam własną arogancką i nikczemną naturę, to, że byłam zdolna gnębić i wykluczać kogoś, by chronić własne imię i status. Dzięki temu wyraźnie dostrzegłam prawdę o moim skażeniu. Znienawidziłam siebie do szpiku kości i byłam w stanie podążać za prawdą i odrzucić zepsucie. To była szczególna łaska Boga, Jego miłość do mnie i zbawienie. Jestem tak bardzo wdzięczna Bogu!


75. Wnioski z wypędzenia złoczyńcy

Autorstwa Kaitlyn, Holandia

W marcu 2021 roku pełniłam funkcję przywódczyni w kościele. Spotykając się z superwizorką podlewania, by sprawdzić postępy pracy, dowiedziałam się, że niektórzy liderzy grup tylko komenderowali braćmi i siostrami oraz popędzali ich do wypełniania obowiązków, a sami się obijali i nie podlewali nowicjuszy. Nie próbowali zrozumieć rzeczywistych trudności, z jakimi bracia i siostry musieli się mierzyć przy wykonywaniu swoich obowiązków, więc prowadzenie przez nich pracy polegało tylko na wygłaszaniu pustych mów i narzucaniu zasad, a nie na dzieleniu się praktyczną ścieżką. Obydwie z superwizorką omówiłyśmy z nimi ten problem, podkreślając, że prowadzenie grupy nie polega tylko na rozkazywaniu ludziom, co mają robić, ale trzeba też praktycznie podlewać nowych członków kościoła, by móc zauważyć problemy i trudności istniejące w pracy. Minęło jednak wiele dni od omówienia, a oni wciąż nie podjęli żadnych działań. Zbadałam sprawę i odkryłam, że przełożona zespołu, Kinsley, zakłóca i hamuje działanie. Sama nie wykonywała praktycznej pracy, ale podżegała innych liderów grup, powtarzając: „Przywódczyni kościoła i superwizorka każą nam podlewać nowicjuszy. Przez to nie mam czasu doglądać pracy zespołu. Czy to znaczy, że już nie musimy się tym zajmować? W takim razie na czym polega zadanie przełożonego grupy?”. Mówiła też: „Wiecie, że superwizorka jest amatorką? Jak amator zajmujący się nauczaniem może dobrze wykonywać tę pracę?”. Gdy superwizorka sprawdzała pracę przełożonej grupy i znajdowała problemy, Kinsley uznała, że superwizorka wyniośle ich beszta i nawet opowiadała o tym braciom i siostrom. Nie mając żadnego zrozumienia, oceniła też, że zwierzchnicy wybrali kogoś na to stanowisko niezgodnie z zasadami. W gruncie rzeczy jednak superwizorka została przygotowana i awansowana zgodnie z zasadami. Choć nie miała wielkiego doświadczenia w podlewaniu nowicjuszy, to jednak odznaczała się dobrym charakterem, dźwigała ciężar swoich obowiązków i zasługiwała na to, by ją pielęgnować. Potrafiła też dostrzegać problemy i kierować pracą zespołu, a po pewnym czasie poczyniła postępy w podlewaniu nowicjuszy. Lecz Kinsley, pod przykrywką stwierdzenia, że „amatorzy nie mogą uczyć zawodowców”, atakowała ją i upierała się, że superwizorka nie nadaje się do tej funkcji. Szerzyła też plotki, że zwierzchnicy naruszyli zasady mianowania ludzi, przez co bracia i siostry uprzedzili się do zwierzchników i do superwizorki i odmawiali wykonywania pracy. Zakłóciło to pełnienie obowiązków przez tych przywódców i pracowników, a także pracę kościoła. Poza tym na zgromadzeniach Kinsley pod przykrywką omawiania własnego zrozumienia siebie obłudnie umniejszała i atakowała przywódców i superwizorkę. Na przykład mówiła, że przekazała im jakieś sugestie, oni jednak ich nie przyjęli, bo nie rozumieli charakteru pracy. Nie chciała się upierać, lecz na koniec okazało się, że jej rady były dobre. W gruncie rzeczy to, co mówiła, w ogóle nie było prawdą. Celowo wypowiadała się niejasno, by sprawić wrażenie, że zwierzchnicy nie rozumieją charakteru pracy i nie przyjmują jej rad, więc gnębią ją za dbanie o interesy kościoła. Mówiła tak, by inni jej współczuli i stanęli po jej stronie.

Kinsley zawsze umniejszała i osądzała przywódców i pracowników. Bracia i siostry wielokrotnie zwracali jej na to uwagę i omawiali z nią ten problem, lecz ona nie okazywała skruchy. To nie była kwestia chwilowych przejawów zepsucia, lecz problem z jej naturoistotą. Przypomniałam sobie słowa Boga o demaskowaniu takich ludzi. Bóg mówi: „Problem rywalizacji o status często pojawia się w życiu kościoła – nierzadko można to zaobserwować. Jakie stany, zachowania i symptomy wpisują się w praktykę rywalizacji o status? Które przejawy owej rywalizacji można uznać za część problemu polegającego na zakłócaniu i zaburzaniu dzieła Bożego i zwykłego kościelnego ładu? Niezależnie od tego, który artykuł bądź kategorię omawiamy, musimy odnieść się do treści artykułu dwunastego mówiącego o »rozmaitych ludziach, wydarzeniach i rzeczach, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże i zwykły kościelny ład«. By kwestia ta była warta omówienia i szczegółowej analizy, musi dojść do zakłócenia i zaburzeń, a także musi ona dotyczyć takiej właśnie natury. Jakie symptomy rywalizacji o status w swej naturze wiążą się z zaburzaniem i zakłócaniem pracy domu Bożego? Najbardziej powszechne jest konkurowanie z przywódcami kościelnymi o ich status, co przejawia się przede wszystkim w wyłapywaniu wad i błędów liderów, aby ich oczernić i potępić, oraz w celowym ujawnianiu objawów ich zepsucia, a także wad i niedociągnięć w ich człowieczeństwie oraz charakterze, szczególnie gdy chodzi o odstępstwa i błędy, które popełnili w swojej pracy lub przy rozprawianiu się z ludźmi. Jest to najczęściej spotykany i najbardziej rażący przejaw rywalizowania z przywódcami kościelnymi o status. Ponadto bez względu na to, jak dobrze przywódcy kościelni wykonują swoją pracę, czy postępują zgodnie z zasadami, czy nie, oraz czy występują jakieś problemy z ich człowieczeństwem, tacy ludzie w ogóle o to nie dbają i zwyczajnie nie okazują przywódcom posłuszeństwa. Skąd się bierze to nieposłuszeństwo? Ponieważ oni także chcą zostać przywódcami, to jest ich ambicja i pragnienie, dlatego odmawiają posłuszeństwa. Bez względu na to, jak przywódca w kościele pracuje i jak zajmuje się problemami, stale wychwytują jego wady, osądzają go i potępiają. Posuwają się aż do tego, że wyolbrzymiają sprawy, przeinaczają fakty i robią burzę w szklance wody. Nie stosują standardów określonych przez dom Boży do sprawdzenia, czy to, co dany przywódca robi, jest zgodne z zasadą, czy jest to właściwy człowiek, czy dąży do prawdy, czy cechuje go sumienie i rozsądek. Nie wydają osądów, kierując się tymi zasadami. Zamiast tego, kierowani własnymi zamiarami i celami, nieustannie się czepiają i dzielą włos na czworo, wynajdując rozmaite zarzuty wobec przywódców lub pracowników i za ich plecami rozpowszechniając informacje o popełnianych przez nich niezgodnych z prawdą czynach lub wytykając im niedociągnięcia. Mogą powiedzieć na przykład, że »taki to a taki przywódca popełnił kiedyś taki oto błąd i rozprawił się z nim Zwierzchnik, o czym nikt z was nie wie, bo tak dobrze potrafi on udawać«. Nie zważają na to, czy dany przywódca lub pracownik jest szkolony przez dom Boży i czy ma odpowiednie kwalifikacje do roli przywódcy lub pracownika, ignorują to i po prostu ciągle go osądzają, przeinaczają fakty i za plecami knują przeciwko niemu. A w jakim celu robią te rzeczy? Dlatego, że rywalizują o status, prawda? Wszystko, co mówią i robią, ma swój cel. Nie myślą oni o dziele kościoła, a ich ocena przywódców i pracowników nie jest oparta na słowach Bożych ani na prawdzie, a tym bardziej na ustaleniach dotyczących pracy domu Bożego czy zasadach, których Bóg wymaga od człowieka, ale na ich własnych zamiarach i celach” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (14), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Ze słów Boga dowiedziałam się, że jeśli ktoś nie patrzy na to, czy przywódcy i pracownicy są odpowiednimi ludźmi i czy odpowiadają zasadom domu Bożego dotyczącym pielęgnowania ludzi, lecz tylko próbuje doszukiwać się w nich wad i znaleźć jakieś zarzuty, rozmyślnie ich osądza i umniejsza za ich plecami, próbując podburzyć braci i siostry, by ich zaatakowali i potępili, tym samym zakłóca dzieło kościoła. Taka osoba powinna zostać zdemaskowana i powstrzymana, a w poważniejszych przypadkach usunięta z kościoła. Co się tyczy zachowania Kinsley, nie patrzyła na to, czy superwizorka osiąga wyniki przy pełnieniu swego obowiązku, czy jej praca przynosi pożytek dla dzieła kościoła ani czy warto ją pielęgnować. Przyczepiła się tylko do tego, że umiejętności superwizorki były mniejsze niż jej własne i na tej podstawie szerzyła przekonanie, że amatorzy nie powinni prowadzić zawodowców. Oceniała, atakowała, siała niezgodę i sprawiła, że bracia i siostry uprzedzili się do przywódców i odmówili wykonywania przydzielonej im pracy, co wstrzymywało postępy w nawadnianiu. Nie były to chwilowe przejawy zepsucia Kinsley, lecz stałe zachowanie. Zdołała już poważnie zakłócić życie kościoła i nie nadawała się do pełnienia swego obowiązku. Według zasady powinnam natychmiast ją odsunąć od obowiązku, a gdyby wówczas nie okazała skruchy, należało ją usunąć z kościoła. Ale zastanawiając się nad odsunięciem Kinsley zaczęłam się wahać, bo dość długo pełniła rolę przełożonej grupy i była dobrą aktorką. Inni bracia i siostry nie mieli co do niej rozeznania, a niektórzy ją podziwiali. Uważali, że potrafi nieść brzemię przy pełnieniu obowiązku, że ma w sobie miłość i poczucie sprawiedliwości. Gdybym ją zwolniła zaraz po dołączeniu do kościoła, czy bracia i siostry nie pomyśleliby, że jestem okrutna, bez serca i chcę tylko karać? Czy po tym zaakceptowaliby moje przywództwo? Poza tym Kinsley charakteryzowała się naprawdę podłym człowieczeństwem, potrafiła na wiele sposobów zakulisowo podżegać i siać niezgodę. Gdyby poczuła się obrażona, wskazała mnie palcem i osądziła w obliczu braci i sióstr, mącąc moje relacje z nimi, o wiele trudniej byłoby mi wykonywać moją pracę. Postanowiłam nie śpieszyć się z jej zwolnieniem, lecz najpierw ją przyciąć, ujawnić i przeanalizować istotę oraz konsekwencje jej działań. Jeśli to zaakceptuje i się zmieni, dostanie szansę. A jeśli wciąż będzie osądzać przywódców i pracowników, zawsze zdążę zastąpić ją kimś innym.

Później razem z przełożoną, Juliettą, spotkałyśmy się z Kinsley i kilkoma innymi przywódcami zespołów i omówiłyśmy z nimi zasady wybierania ludzi do pełnienia funkcji w domu Bożym oraz kontekst awansu superwizorki. Co się tyczy ich zachowania w tym czasie, obnażyłam je i przeanalizowałam, ukazując, że zasadniczo utworzyli frakcję, osądzali i atakowali przywódców i pracowników oraz zakłócili dzieło kościoła. Jeśli się nie zmienią i wciąż będą szerzyć plotki i zakłócać pracę, zostaną odsunięci od obowiązków. Kilku przywódców grup przyjęło tę analizę, zastanowiło się nad sobą i powiedziało, że chcą współpracować z superwizorką i wspólnie robić, co należy. Tylko Kinsley nie wypowiedziała się jasno. Ku mojemu zdziwieniu, kilka dni później znów powiedziała pewnej siostrze, że superwizorka jest amatorką, która przewodzi profesjonalistom i że zwierzchnicy popełnili błąd, wybierając ją. Ta siostra jej nie uległa, lecz omówiła z nią niektóre zasady. Widząc, że siostra nie daje się wciągnąć, Kinsley nie kontynuowała. Później, chcąc uwikłać i wprowadzić w błąd kilkoro innych przywódców grup, posłała im taką wiadomość: „Po ostatnim omówieniu z przywódcami przyjęłam postawę obronną, bo się bałam, że mnie zwolnią. Czy wy też tak się czuliście? Teraz boję się nawet odezwać. Wygląda na to, że nie możemy nawet zgłaszać sugestii ani mieć odmiennych opinii, bo jeśli się odezwiemy, to nas zwolnią i wyrzucą z kościoła. Kto się teraz odważy cokolwiek zasugerować?”. Dalej napisała, że słabe postępy w pracy wynikają z tego, że przywódcy nie obsadzają stanowisk według zasad. Mało tego, poszła do brata odpowiedzialnego za pracę i pod pretekstem dociekania zasad znów twierdziła, że superwizorka nie nadaje się na to stanowisko. Ten brat omówił z nią zasady wybierania ludzi w domu Bożym oraz sytuację superwizorki. Po tym omówieniu powiedziała, że rozumie, nie jest już uprzedzona do superwizorki i będzie z nią harmonijnie współpracować przy wykonywaniu obowiązku. Później jednak znów potajemnie szerzyła niezadowolenie z przywódców i pracowników, przekonując: „Wszyscy bracia i siostry opowiedzieli się po stronie superwizorki z pewnością dlatego, że zwierzchniczka, Julietta, wymusiła na nich jednomyślność. Julietta ma władzę i inni się jej boją. Obawiam się, że jeśli nadal będę zgłaszać problem z superwizorką, zacznie mnie traktować jak antychrysta”. Tak naprawdę miało to oznaczać, że Julietta ukrywa prawdę przed innymi członkami kościoła i ucisza raporty o problemach. Kiedy usłyszałam, co wyprawia Kinsley, byłam w szoku. Nigdy nie przypuszczałam, że jest tak śliska i przebiegła. Wiele osób omawiało z nią zasady, lecz ona nic nie przyjmowała. Nie rozumiała, że osądza przywódców i pracowników i nie czuła z tego powodu skruchy, lecz jeszcze wzmogła wysiłki, by zwodzić ludzi oraz atakować przywódców i pracowników. Wprowadzała niezgodę między braćmi i siostrami a przywódcami, nieustannie zakłócając dzieło kościoła. Czy nie postępowała jak sługa szatana? Poczułam wielkie wyrzuty sumienia. Dlaczego od razu jej nie odsunęłam? Dlaczego wahałam się tyle dni, dając jej możliwość dalszego zwodzenia innych? Wiedziałam, że Kinsley ciągle umniejszała i osądzała przywódców oraz pracowników, zakłócała wykonywanie przez nich obowiązku, więc powinnam natychmiast ją zwolnić. Ale ja się bałam, co inni o mnie pomyślą, więc chciałam najpierw omówić z nią prawdę i przyciąć ją, a odsunąć ją dopiero wtedy, gdyby nie okazała skruchy. Sądziłam, że wtedy będzie to w zupełności uzasadnione, że bracia i siostry zostaną przekonani i nie będą źle o mnie myśleć. Aby chronić swoje imię i status, nie tylko nie trzymałam Kinsley w ryzach, ale zostawiłam jej wolną rękę, by mogła nadal zakłócać dzieło kościoła. Czy nie byłam współwinna zła, które wyrządziła? Trudno mi było myśleć o tym, co zrobiłam. Czułam, że nie uniosłam swojej odpowiedzialności jako przywódczyni, nie chroniłam interesów kościoła. Bóg tego nienawidził. Pomodliłam się zatem, prosząc Boga, by poprowadził mnie do refleksji i do poznania siebie.

Następnego dnia podczas modlitwy natknęłam się na fragment słów Boga demaskujących antychrystów, które pomogły mi lepiej zrozumieć siebie. Słowa Boga mówią: „Antychryści starannie rozważają, jak powinni traktować prawdozasady, Boże posłannictwo i dzieło domu Bożego, albo jak mają się zająć sprawami, przed którymi stają. Nie zastanawiają się, jak spełnić wolę Bożą, jak nie narażać na szwank dobra domu Bożego, jak zadowolić Boga ani jak przynieść korzyści dla braci i sióstr; tych rzeczy nigdy nie biorą pod uwagę. A co antychryści biorą pod uwagę? To, czy coś wpłynie na ich własny status i reputację i czy ich prestiż spadnie. Jeśli zrobienie czegoś zgodnie z prawdozasadami przynosi korzyści pracy kościoła oraz braciom i siostrom, ale reputacja antychrystów miałaby przy tym ucierpieć, a wielu ludzi uświadomiłoby sobie, jaka jest ich rzeczywista postawa, i poznałoby ich prawdziwą naturoistotę, wówczas z całą pewnością nie będą działać zgodnie z prawdozasadami. Jeśli wykonanie jakiejś rzeczywistej pracy sprawi, że więcej ludzi będzie ich poważać, podziwiać i cenić, i że zyskają jeszcze większy prestiż, lub przez to ich słowa będą miały większą moc i więcej ludzi się im podporządkuje, wówczas zdecydują się działać w taki sposób; w innym wypadku nigdy nie zapomną o własnych interesach przez wzgląd na dobro domu Bożego czy braci i sióstr. Taka jest naturoistota antychrystów. Czy nie jest ona samolubna i podła?” (Punkt dziewiąty (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Bóg ujawnia, że antychryści bardzo cenią reputację i status i wszystko robią dla nich. Robią tylko to, co korzystne dla ich imienia i statusu, a jeśli sądzą, że ich interesy mogą ucierpieć, przymykają oko na problemy. Wolą zaszkodzić interesom kościoła, by zadbać o własne. Czy moje zachowanie nie było właśnie takie jak zachowanie antychrysta? Doskonale wiedziałam, że dom Boży wymaga oczyszczenia, a Bóg wielokrotnie mówił, że gdy ktoś zły zakłóca dzieło kościoła, przywódcy i pracownicy muszą się z nim szybko uporać – zdemaskować go, ograniczyć bądź usunąć. Zachowanie Kinsley zakłóciło już dzieło kościoła, więc powinnam się tym niezwłocznie zająć. Lecz ja się obawiałam, że bracia i siostry źle o mnie pomyślą i nie poprą mojego przywództwa. By chronić swoje imię i status, tylko ją przycięłam i obnażyłam. Widziałam, że tego nie przyjęła, ale nie ograniczyłam jej ani nie odsunęłam, więc ona dalej siała niezgodę i zakłócała dzieło kościoła. Gotowa byłam poświęcić interesy kościoła, by chronić siebie. Byłam przebiegła, samolubna i nikczemna! Nie zajęłam się Kinsley zgodnie z zasadami ani nie poprowadziłam braci i sióstr do zrozumienia prawdy i nauki rozeznania. W rezultacie niektórzy pozwolili jej się zwieść i stanęli po jej stronie, co zakłóciło i utrudniło dzieło kościoła. Przepełniał mnie żal za moje winy. Czułam, że w ogóle nie zasługuję, by być przywódczynią. Modliłam się: „Boże, w kościele pojawił się destruktywny złoczyńca, a ja chroniłam swoje imię i status zamiast interesów kościoła. Jestem taką egoistką! Nie chcę dalej żyć w tak podły sposób. Chcę szczerze za to odpokutować”.

Potem zwróciłam się do braci i sióstr, którzy znali Kinsley, by dowiedzieć się więcej o jej zachowaniu. Kiedy wniknęłam głębiej, dostrzegłam, że niektórzy z nich nie mieli rozeznania co do niej – sądzili, że ma poczucie sprawiedliwości i chroni kościół. Niektórzy zdawali sobie sprawę, że błądzi, lecz przypisywali to niezrozumieniu prawdozasad. Omówiłam z nimi prawdy dotyczące poczucia sprawiedliwości, arogancji i zadufania w sobie oraz różnicę między chwilowym uchybieniem a czyjąś naturoistotą. Dzięki temu zyskali lepsze rozeznanie co do Kinsley i byli gotowi otwarcie ją zdemaskować. Jednak kiedy zapytałam Brandona o zachowanie Kinsley, on gwałtownie zaczął jej bronić i wybuchnął: „Czemu prowadzisz takie śledztwo w jej sprawie? Ona tylko przedłożyła kilka sugestii. Czemu tak ją potępiacie? Dlaczego wy, przywódcy i pracownicy, tłumicie każdego, kto ma jakiś pomysł, i utrudniacie mu życie? Kto się teraz odważy cokolwiek zasugerować? Całe to wasze śledztwo sprawia, że boję się w ogóle mieć własne zdanie. Zachowujecie się jak antychryści – oni nie pozwalają nikomu mieć innego zdania”. Zaskoczyło mnie to wszystko. Nie miałam pojęcia, że tak silnie zareaguje i stwierdzi, że traktujemy Kinsley niesprawiedliwie. Na początku zaczęłam to z nim cierpliwie omawiać, ale nie chciał słuchać i nadal wierzył w to, co mówiła Kinsley, sądząc, że problem leży w przywódcach. Wtedy chciałam już się poddać. Czułam, że moje rozumienie prawdy jest płytkie i brak mi doświadczenia w sprawach takich jak ta. Jeśli nadal będę się nią zajmować, inni mogą się do mnie uprzedzić. Wtedy pojęłam, że znów biorę pod uwagę własny interes, więc w cichej modlitwie poprosiłam Boga o wiarę i siłę. Przypomniał mi się ten fragment Jego słów: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że pełniąc obowiązek, nie można zważać na własną reputację ani na osobiste zyski. Musimy stawiać na pierwszym miejscu interesy kościoła, przyjąć Boży nadzór i oddać całe swe serce. Bóg pochwala tylko takie podejście do obowiązku. Nie mogłam porzucić praktykowania prawdy z lęku, że obrażę innych albo że się do mnie uprzedzą. Nigdy wcześniej nie zajmowałam się podobną sprawą, lecz musiałam przynajmniej wiernie wypełniać obowiązek i najlepiej, jak potrafiłam, omówić z braćmi i siostrami umiejętność rozeznania. Brandon został zwiedziony przez Kinsley i mówił w jej imieniu, bo Kinsley pomieszała różne pojęcia, nazywając wydawanie arbitralnych osądów i szerzenie kłamstw „mówieniem prawdy”. Twierdziła, że ujawnienie i odrzucenie jej kłamstw przez przywódców, a także niedopuszczenie do tego, by osądzała i potępiała innych, to „zakaz poddawania sugestii i wyrażania odmiennych opinii”. Kłamstwa, które wydają się prawdziwe, są bardzo mylące. Kinsley przekręcała fakty i za kulisami osądzała przywódców, twierdząc, że przy wyborze ludzi nie kierują się zasadami. Przywódcy, pracownicy, bracia i siostry omawiali z nią zasady doboru ludzi do funkcji, lecz ona to odrzucała, w dalszym ciągu przeinaczała fakty i powtarzała, że przywódcy ją tłumią, nie pozwalają jej wnosić sugestii i zabraniają posiadania własnego zdania. Czy to nie było przekręcanie faktów i nabieranie innych? Mówiła: „Obawiam się, że wyrzucą mnie z kościoła. Kto jeszcze ośmieli się wtedy coś zasugerować?”. Zdawało się, że te słowa płyną prosto z jej serca, ale pod nimi kryły się złe zamiary, ataki i osądzanie. Chciała zamącić w głowach braciom i siostrom, przeciągnąć ich na swoją stronę w konfrontacji z przywódcami, by nie chcieli współpracować z działaniami przywódców i pracowników. Zakłócała dzieło kościoła. Brandon nie miał rozeznania i dał się zwieść słowom Kinsley. Powinnam wtedy zaoferować mu życzliwą pomoc i wsparcie. Później, dzięki omówieniom, zdobył rozeznanie co do Kinsley. Zrozumiał, że nie szukał prawdy i nie miał rozeznania, dlatego osłaniał Kinsley, stanął po stronie złoczyńcy i mówił w jej imieniu. Dostrzegł też, że bez rozumienia prawdy był żałosny i bardzo podatny na czynienie zła. Bardzo się ucieszyłam, widząc jego przemianę.

Później zebraliśmy się z niektórymi współpracownikami i omówiliśmy z braćmi i siostrami kwestię rozpoznawania złych ludzi, analizując wszystkie zachowania Kinsley. Wszyscy zdobyli już rozeznanie co do niej, więc prawie jednogłośnie zagłosowaliśmy za usunięciem jej z kościoła. Głosując, wspominali o tym, czego się dowiedzieli. Mówili na przykład: „Kinsley była bardzo wprawna w wymyślaniu kłamstw i przeinaczaniu prawdy. Pod przykrywką ochrony interesów kościoła wszędzie szerzyła swoje uprzedzenia wobec przywódców i pracowników. Przez to spowodowała wielki zamęt w pracy kościoła. Choć przywódcy ją demaskowali i przycinali, w ogóle niczego nie żałowała ani nie okazywała skruchy. Jej istota jest zła”. Inni mówili: „Kinsley wydawała się łagodna, lecz mamiła słowami, rozsiewała zło. Gdyby nie te słowa omówienia i analizy, nadal nie miałbym rozeznania co do niej. Teraz widzę, jak ważne jest rozumienie prawdy i rozeznanie co do innych”. Niektórzy mówili, że już wcześniej ich zwiodła, bo sądzili, że chroni dzieło domu Bożego, nie byli świadomi jej wielu potajemnych złych uczynków. Nie mieli rozeznania, dlatego trzymali jej stronę i mówili rzeczy niezgodne z prawdą. Potrzebowali się zastanowić i odpokutować. Pojęli też, że sprawiedliwe usposobienie Boga nie znosi wykroczeń – gdy złoczyńca zakłóca dzieło kościoła, prędzej czy później zostanie ujawniony i odrzucony. Słysząc omówienia moich braci i sióstr, byłam bardzo szczęśliwa.

To doświadczenie nauczyło mnie, że kiedy w kościele pojawia się złoczyńca, zakłóca i zaburza pracę kościoła, to jeśli przywódcy i pracownicy nie praktykują prawdy i nie potraktują go zgodnie z zasadami, lecz będą chronić własne interesy, wtedy w istocie pozwalają szatanowi sabotować dzieło kościoła, działają jak jego słudzy, czynią zło i przeciwstawiają się Bogu. Tylko jeśli natychmiast oczyszczą kościół ze złoczyńców i poprowadzą braci i siostry do poznania prawdy i zdobycia rozeznania, mogą ochronić dzieło kościoła i wypełnić obowiązki przywódcy lub pracownika.


76. Czego się nauczyłem, kiedy zostałem zwolniony

Autorstwa Owena, Hiszpania

W 2018 roku odpowiadałem za produkcję filmową. Czasem napływało jednocześnie kilka zadań i trzeba było przydzielić je właściwym osobom do produkcji. Zawsze szybko zastanawiałem się, jak rozdzielić zadania, ale gdy mówiłem bratu i siostrze, którzy ze mną współpracowali, o swoich planach przydziału prac, oni zawsze wprowadzali do mojego planu jakieś poprawki i uzupełnienia. Czasem wskazywali, gdzie nie przemyślałem czegoś do końca, a ja czułem się trochę niezręcznie, gdy mieli zbyt wiele sugestii. Sposób, w jaki wytykali mi błędy, zawsze pozostawiał we mnie wrażenie, że niespecjalnie nadaję się do tej pracy. Zastanawiałem się, co inni o mnie myślą jako o liderze zespołu. Do tego jedna z partnerujących mi osób miała ponadprzeciętne umiejętności, a druga duże doświadczenie zawodowe, a poza tym od dawna wierzyła w Boga. Oboje potrafili dostrzegać wszystkie aspekty problemów i na ich tle nie miałem szansy zabłysnąć. Obawiałem się, że z czasem bracia i siostry mogą uznać, że poza zrobieniem kilku filmów jako lider zespołu nie wnoszę wiele do wspólnej pracy. Im dłużej tak myślałem, tym gorzej się czułem i zaczęłem się zastanawiać: „Gdybym robił trochę lepiej i trochę więcej rzeczy, którymi moi partnerzy nie są w stanie się zająć, to chyba udałoby mi się wyróżnić? Moje umiejętności na tle grupy są całkiem dobre, a bracia i siostry uważają, że mam dobre wejście w życie, więc jeśli poświęcę więcej czasu na korygowanie stanu braci i sióstr i będę częściej dzielił się z nimi swoją profesjonalną wiedzą, to bracia i siostry z pewnością będą mnie podziwiać”. Dlatego też niezależnie od tego, czy bracia i siostry tego potrzebowali i czy mieli jakieś problemy, czy nie, zawsze pytałem o ich stan i omawiałem go z nimi. Często wyszukiwałem informacje techniczne i tworzyłem opisy profesjonalnych technik, by się nimi podzielić. Nawet jeśli to opóźniało moją pracę nad filmami, nalegałem, byśmy to robili. Uważałem, że warto było płacić taką cenę.

Ponieważ moje intencje były złe, nie nadążałem z najważniejszymi zadaniami, efektywność mojej pracy zauważalnie spadła i zaczęły się piętrzyć problemy. Raz zrobiłem podstawowy błąd, którego nie popełniłby nawet nowicjusz, i było mi strasznie wstyd. Pomyślałem: „To śmieszne, że będąc liderem zespołu, popełniłem taki podstawowy błąd. Jeśli czegoś nie zrobię, żeby naprawić swój wizerunek, jak mam dalej przewodzić grupie?”. Potem, żeby inni nie patrzyli na mnie z góry, zagrzebałem się w swojej pracy. Nie pytałem o postępy prac w grupie, a za każdym razem, gdy otrzymywałem nowe zadanie, jak najszybciej przydzielałem je braciom i siostrom, żeby mieć to z głowy. Doprowadziło to do tego, że kilka razy opóźniłem rozdzielanie zadań, bo nie nadzorowałem na bieżąco pracy grupy. Byłem w tym czasie bardzo otępiały. Kiedy to się działo, nie zastanawiałem się nad sobą. Później, w związku z wymogami pracy, moi partnerzy i ja szkoliliśmy kilkoro nowych członków zespołu. Uznałem, że Lauren, którą szkoliłem, ma lepsze podstawy niż pozostali i że jeśli szybko ją przeszkolę, to udowodnię, że mam umiejętność wspierania rozwoju innych. Jednak po pewnym czasie przebywania z Lauren odkryłem, że ma ona przeciętny charakter i robi postępy dość powoli. Potem już nie szkoliłem jej tak pieczołowicie. Kiedy zadawała pytania, odpowiadałem byle co. Czasem, kiedy nie rozumiała odpowiedzi, nie chciało mi się wyjaśniać jej czegoś dokładniej. W rezultacie po pewnym czasie Lauren nie tylko nie poczyniła postępów, ale też miała coraz większe trudności przy wykonywaniu obowiązku. Później moja partnerka zaproponowała, że będzie uczyć Lauren technik razem ze mną, a ja pomyślałem: „Podkopujesz mój wizerunek. Tak czy owak, jestem liderem zespołu. Myślisz, że potrzebuję twojej pomocy przy szkoleniu Lauren? Czy przez to nie będę sprawiać wrażenia osoby kompletnie nieudolnej?”. Zdawałem sobie jednak sprawę, że nie potrafię szkolić efektywnie, więc nie mogłem jej odmówić i musiałem niechętnie się zgodzić. By zachować odrobinę godności, chciałem poszukać innych możliwości, żeby się wykazać. Pewnego razu inna grupa miała pewne trudności w pracy i poprosiła mnie o pomoc. Pomyślałem: „To rzadka okazja. Jeśli zdołam rozwiązać ten problem, bracia i siostry z pewnością będą mnie podziwiać, a moja dobra reputacja może nawet rozniesie się po innych grupach”. Ale kiedy dobrze przyjrzałem się sytuacji, okazało się, że rozwiązanie problemu wymagać będzie mnóstwa czasu i wysiłku. W tamtym czasie we własnej pracy miałem wiele trudności wymagających natychmiastowego rozwiązania, a problem tamtej grupy wcale nie był taki pilny. Pomyślałem, że może powinienem odłożyć na razie ich problem na bok. Uznałem jednak, że to świetna okazja, by poprawić swój wizerunek, więc nie mogłem jej zmarnować. Poza tym pracą w naszej grupie mogli się zająć moi partnerzy. Tym razem mogli sobie poradzić beze mnie. Myśląc o tym, z wielką pewnością siebie poszedłem za ciosem.

Przez cały czas zastanawiałem się, jak sprawić, żeby inni mnie podziwiali, więc w ogóle nie zwracałem uwagi na pracę grupy, przez co produkcja filmów posuwała się bardzo wolno, a ponieważ do tego bezmyślnie rozdzielałem obowiązki, w pracy pojawiły się zaległości i efektywność zauważalnie spadła. Byłem jednym z głównych przełożonych, ale nie wiedziałem, jak rozwiązać te problemy, a mój stan wciąż się pogarszał. Choć pracowałem całymi dniami, nie osiągałem dobrych wyników. Gdy moja przywódczyni się o tym dowiedziała, przycięła mnie, mówiąc, że dążę do zdobycia reputacji i statusu i nie rozwiązuję konkretnych problemów w naszej pracy. Po tym, choć poczyniłem pozorne zmiany, nigdy szczerze nie próbowałem poznać siebie, a kiedy coś się działo, zawsze starałem się przede wszystkim chronić własną reputację i status. Później Lauren została przeniesiona do innych obowiązków, bo nie potrafiła samodzielnie pracować nad filmami. Zanim odeszła, w podsumowaniu pracy spisała niektóre problemy, jakie napotkała. Wspomniała, że kiedy ją szkoliłem, miała wiele trudności, których nie była w stanie pokonać, i że jej umiejętności poprawiły się dopiero wtedy, kiedy zaczęła ją uczyć inna siostra. Kiedy to przeczytałem, wpadłem w złość i pomyślałem: „Co pomyślą moi partnerzy i przywódczyni, jeśli to przeczytają? Na pewno uznają, że nic nie potrafię”. Chcąc chronić swój status i wizerunek, opowiedziałem przywódczyni o problemach Lauren, celowo skrytykowałem jej charakter, wyolbrzymiłem to, że byle jak odwalała robotę i często się kłóciła, i starałem się podkreślić braki w jej człowieczeństwie. Zdziwiłem się, kiedy przywódczyni powiedziała: „Jeśli to prawda, to być może nie powinna podlewać nowych wiernych”. Gdy to usłyszałem, byłem w szoku. Nie sądziłem, że moje słowa mogą mieć takie konsekwencje. Jeśli przez to, co powiedziałem, Lauren nie będzie mogła podlewać nowych wierzących, to wyrządzę prawdziwe zło. Chciałem to wyjaśnić przywódczyni, ale przypomniałem sobie, że wszyscy i tak już mają o mnie złe zdanie. Gdybym szczerze to wyjaśnił, inni pomyśleliby, że nie tylko jestem bezużyteczna w pracy, ale do tego jeszcze brak mi człowieczeństwa. Dlatego odrzekłem wymijająco: „Powinnaś się temu przyjrzeć”. Później, po sprawdzeniu i zweryfikowaniu sprawy, przywódczyni odkryła, że problemy Lauren nie są tak poważne, jak mówiłem, i jej nie przeniosła.

Ponieważ uparcie dążyłem do reputacji i statusu i nie chciałem się zmienić, przywódczyni, w oparciu o to, jak ocenili mnie bracia i siostry, stwierdziła, że zwalnia mnie, gdyż nieodpowiedzialnie traktuję obowiązek, nie wykonuję praktycznej pracy i robię tylko to, co pozwoli mi dobrze wypaść. Nie mogłem tego zrozumieć. Pracowałem całymi dniami, a jednak tak się to wszystko potoczyło. Gdyby bracia i siostry dowiedzieli się, dlaczego zostałem zwolniony, na pewno uznaliby, że mam złe człowieczeństwo i nie dążę do prawdy. Jak mógłbym w przyszłości spojrzeć im w oczy? Myśląc o tym, poczułem niewymowny smutek, ale wiedziałem, że choćby nie wiem co, przede wszystkim muszę się podporządkować. Wybrałem taką, a nie inną ścieżkę i mogłem za to winić tylko siebie. Chciałem zastanowić się nad swoimi problemami, więc modliłem się do Boga i prosiłem Go, by mnie poprowadził do poznania siebie.

Później, czytając słowa Boże, znalazłem fragment, który dokładnie opisywał mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Antychryści każdego dnia żyją tylko dla reputacji i statusu, żyją tylko po to, by upajać się korzyściami płynącymi ze statusu, wyłącznie o tym myślą. Nawet gdy czasem zdarza im się znosić jakieś drobne trudności albo zapłacić trywialną cenę, czynią to dla zdobycia reputacji i statusu. Od chwili, gdy uwierzą w Boga, antychryści gonią za statusem, posiadaniem władzy i łatwym życiem – intrygują, by to wszystko zdobyć, i nie spoczną, póki nie osiągną swych celów. Jeśli ich złe uczynki zostaną obnażone, wpadają w panikę, jakby walił się na nich świat. Nie mogą jeść ani spać, sprawiają wrażenie pogrążonych w transie, jakby cierpieli na depresję. Kiedy inni ich pytają, co się stało, kłamią, mówią na przykład: »Wczoraj byłem tak zajęty, że nie spałem przez całą noc, więc jestem bardzo zmęczony«. Ale w gruncie rzeczy nic z tego nie jest prawdą, wszystko jest oszustwem. Czują się tak, bo bezustannie roztrząsają: »Moje złe uczynki zostały ujawnione, więc jak mogę odzyskać reputację i status? Za pomocą jakich środków mogę się zrehabilitować? Jakim tonem mam mówić, żeby wszystkim to wytłumaczyć? Co mam powiedzieć, żeby ludzie mnie nie przejrzeli?«. Przez długi czas nie potrafią wymyślić, co mogliby zrobić, dlatego ulegają przygnębieniu. Czasami wpatrują się tępo w jeden punkt i nikt nie wie, na co patrzą. Łamią sobie głowę nad swoim problemem, który całkowicie pochłania ich myśli, nie chcą jeść ani pić. Mimo to wciąż udają, że troszczą się o pracę kościoła, i pytają innych: »Jak idzie ewangelizacja? Jak skutecznie jest wygłaszana? Czy bracia i siostry zyskali ostatnio wejście w życie? Czy ktoś powodował zakłócenia albo wywoływał niepokoje?«. Te ich pytania o pracę kościoła mają na celu urządzenie przedstawienia dla innych. Gdyby rzeczywiście dowiedzieli się o problemach, nie mieliby jak ich rozwiązać, więc ich pytania są jedynie formalnością, którą inni mogą postrzegać jako troskę o pracę kościoła. Gdyby ktoś złożył im raport o problemach kościoła wymagających rozwiązania, tylko potrząsnęliby głową. Żaden plan by im nie pomógł i chociaż chcieliby się zamaskować, nie mogliby tego zrobić i ryzykowaliby ujawnienie oraz zdemaskowanie. Oto największy problem, przed jakim antychryści stają w całym swoim życiu. (…) Gdzie tylko antychryści dzierżą władzę, bez względu na to, jaki jest zasięg ich wpływów – może to być nawet jedna grupa – będą wywierać wpływ na pracę domu Bożego i wejście w życie pewnej części Bożych wybrańców. Jeśli sprawują władzę w jakimś kościele, jego praca i realizacja woli Boga spotkają się tam z utrudnieniami. Czemu w niektórych kościołach nie da się wprowadzić w życie ustaleń roboczych domu Bożego? Ano dlatego, że w kościołach tych władzę sprawują antychryści. Nikt, kto jest antychrystem, nie będzie gorliwie ponosił kosztów dla Boga. Wypełnianie obowiązków tacy ludzie traktować będą jako czystą formalność i będą tylko pozorować pracę. Nie będą wykonywać rzeczywistej pracy nawet wtedy, gdy są przywódcami czy pracownikami. Będą mówili i działali, mając na względzie wyłącznie swoją sławę, swój zysk i status, w ogóle nie chroniąc pracy kościoła. Co zatem antychryści robią przez cały dzień? Zajmują się odgrywaniem roli i popisywaniem się. Robią tylko rzeczy, które dotyczą ich sławy, zysku i statusu. Zajęci są sprowadzaniem innych na manowce, przeciąganiem ich na swoją stronę, a gdy już zgromadzą swoją siłę, zabierają się do przejmowania kontroli nad kolejnymi kościołami. Chcą rządzić jak królowie i zamienić kościół w swoje niezależne królestwo. Pragną zostać wielkim przywódcą i mieć kompletną, jednostronną władzę aby kontrolować jeszcze więcej kościołów. Wszystko inne nie obchodzi ich w najmniejszym stopniu. Nie przejmują się pracą kościoła, wejściem w życie Bożych wybrańców, a tym bardziej tym, czy wypełniana jest wola Boża. Interesuje ich tylko to, czy będą mogli niezależnie sprawować władzę, kontrolować wybrańców Bożych i stanąć na równi z Bogiem. Pragnienia i ambicje antychrystów są doprawdy olbrzymie! Choć mogą się wydawać bardzo zapracowani, zajmują się tylko własnymi przedsięwzięciami, robią, co im się podoba i tylko to, co ma związek z ich sławą, zyskiem i statusem. W ogóle nie myślą o własnej odpowiedzialności ani obowiązkach, które powinni wykonywać, i niczego nie robią właściwie. Właśnie tacy są antychryści – są diabłami i szatanami, które zakłócają i zaburzają dzieło Boże” (Punkt dziewiąty (Część druga), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boże ujawniły, że antychryści żyją tylko dla reputacji i statusu i nie wykonują w ogóle żadnej praktycznej pracy. Aby inni ich nie rozpoznali i nie przejrzeli, łamią sobie głowę, szukając sposobów zachowania swojej pozycji, i aby tego dokonać, bez wahania zakłócają pracę kościoła. Przemyślałem całe swoje zachowanie i wszystko, co robiłem, odkąd zostałem liderem zespołu, i zrozumiałem, że postępowałem tak samo jak antychryści. Kiedy zauważyłem, że moi partnerzy widzą problemy w szerszej perspektywie niż ja i wytykają mi niedociągnięcia w pracy, bałem się, że bracia i siostry pomyślą, iż mam słaby charakter i jestem niekompetentny, więc próbowałem wykorzystać każdą okazję, by ocalić swoją godność. Poświęcałem czas na porządkowanie informacji dotyczących profesjonalnych technik, by wszyscy widzieli, że niosę brzemię i mam duże umiejętności zawodowe. Odkładałem nawet na bok problemy w grupie, które należało pilnie rozwiązać, i poświęcałem czas na rozwiązanie problemu innej grupy, chcąc się popisać. Kiedy popełniłem błąd przy pracy nad filmem, bałem się, że bracia i siostry źle ocenią moje umiejętności, dlatego odłożyłem na bok pracę grupy i zakopałem się we własnych zadaniach z nadzieją, że wykonem je wystarczająco dobrze, by dowieść swoich kompetencji. Wykorzystywałem szkolenie innych jako okazję do wykazania się, a gdy okazało się, że Lauren nie rozwija się na tyle szybko, bym mogła się pochwalić swoimi zdolnościami, zacząłem ją traktować chłodno i zdawkowo, przez co nie mogła się niczego nauczyć. Goniłem tylko za reputacją i statusem i robiłem to, co było korzystne dla mnie, zamiast zajmować się konkretną pracą. Spowodowałem opóźnienia i szkody w pracy kościoła. Czy nie zachowywałem się jak antychryści? Nawet kiedy Lauren przeniesiono do innych obowiązków, nie czułem się winny, a ponieważ wypunktowała moje błędy i niedociągnięcia, próbowałem się bronić i usprawiedliwiać, by chronić własną reputację i status, deprecjonując ją i osądzając, przez co omal znów jej nie przeniesiono. Byłem prawdziwie nikczemny, samolubny i podły! Myśląc o tym, jak zaszkodziłem pracy kościoła i Lauren, poczułem się bardzo nieszczęśliwy. Takie postępowanie splamiło moją ścieżkę wiary w Boga! Pomodliłem się do Boga, by wyznać grzechy i okazać skruchę.

Pewnego dnia przeczytałem pewien fragment słów Bożych: „Gdy Bóg prosi, by ludzie odrzucili sławę, zysk i status, nie znaczy to, że pozbawia ich prawa wyboru; chodzi raczej o to, że dążąc do sławy, zysku i statusu, zaburzają i zakłócają oni dzieło kościoła oraz wejście w życie wybrańców Bożych i mogą nawet wpływać na to, że więcej ludzi będzie jadło i piło słowa Boga oraz rozumiało prawdę, a tym samym na osiągnięcie przez nich Bożego zbawienia. To bezsporny fakt. Kiedy ludzie gonią za własną sławą, zyskiem i statusem, jest pewne, że nie będą dążyć do prawdy ani wiernie wypełniać obowiązku. Będą działać i mówić tylko dla dobra własnej sławy, zysku i statusu, i cała wykonywana przez nich praca, bez najmniejszego wyjątku, będzie służyć tym celom. Takie zachowanie i postępowanie bez cienia wątpliwości oznacza kroczenie ścieżką antychrystów; jest to zaburzanie i zakłócanie dzieła Boga, a rozmaite konsekwencje takiego działania hamują szerzenie ewangelii królestwa oraz realizowanie woli Bożej w kościele. Można więc stwierdzić z zupełną pewnością, że ścieżka przemierzana przez tych, którzy dążą do sławy, zysku i statusu, jest ścieżką oporu wobec Boga. Jest to świadomy opór przeciwko Niemu, sprzeciwianie się Mu – jest to współpraca z szatanem w opieraniu się Bogu i przeciwstawianiu się Mu. Taka jest natura ludzkiej pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Problem z ludźmi realizującymi własne interesy polega na tym, że cele, do których dążą, są celami szatana – są niegodziwe i nieprawe. Kiedy ludzie dążą do własnych celów, takich jak sława, zysk i status, nieświadomie stają się narzędziem szatana, stają się ujściem, poprzez które szatan działa, a ponadto stają się jego ucieleśnieniem. Odgrywają negatywną rolę w kościele; zakłócają i osłabiają dzieło kościoła, normalne życie kościoła oraz normalne dążenia wybrańców Bożych; mają szkodliwy i negatywny wpływ” (Punkt dziewiąty (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Po przeczytaniu słów Bożych pojąłem, że dążąc do statusu i chroniąc własne interesy, w istocie postępowałem jak sługa szatana i zakłócałem dzieło kościoła. Wiedziałem, że mam mniejsze umiejętności zawodowe niż moi partnerzy. Gdybym potrafił pokornie się od nich uczyć i harmonijnie z nimi współpracować, to nie tylko rozwinąłbym swoje umiejętności, ale również mógłbym zrozumieć niektóre prawdozasady. To byłoby dla mnie dobre. Ja jednak nie wiedziałem, co dla mnie dobre. Tytuł „lidera zespołu” zupełnie zawrócił mi w głowie. Nie poświęcałem czasu na wypełnianie obowiązku ani nie wkładałem wysiłków w swoją podstawową pracę, tylko szukałem sposobów, by się maskować i popisywać, byle inni mnie podziwiali. Byłem na stanowisku lidera zespołu, ale faktycznie nie wykonywałem praktycznej pracy, wstrzymując i opóźniając nasze postępy. To, co robiłem, jest nienawistne i wstrętne Bogu. Zwolnienie mnie pokazało sprawiedliwe usposobienie Boga i było wyrazem Jego ochrony. Myśląc o szkodach, które wyrządziłem w pracy kościoła, poczułem się bardzo winny. Modliłem się do Boga: „Boże, moje pragnienie statusu jest zbyt silne! Nie wiem, jak długo jeszcze pozostawałbym w odrętwieniu, gdyby nie to, co ujawniły Twoje słowa. Chcę wykorzystać tę porażkę, by zastanowić się nad sobą i rozwiązać mój problem”.

Później, szukając ścieżki praktyki, przeczytałem dwa fragmenty słów Bożych: „Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jeśli ludzie zabiegają tylko o sławę, zyski i status – jeśli dbają wyłącznie o własne korzyści – to nigdy nie zyskają prawdy ani życia, a ostatecznie to oni będą tymi, którzy poniosą stratę. Bóg zbawia tych, którzy dążą do prawdy. Jeśli nie przyjmujesz prawdy i jeśli nie jesteś zdolny do refleksji i poznania własnego skażonego usposobienia, to nie okażesz prawdziwej skruchy i nie będziesz miał wejścia w życie. Przyjęcie prawdy i poznanie samego siebie jest ścieżką do rozwoju życiowego i do dostąpienia zbawienia. To szansa dla ciebie, by stanąć przed Bogiem, zaakceptować Jego nadzór, przyjąć Jego sąd i karcenie oraz zyskać prawdę i życie. Jeśli rezygnujesz z dążenia do prawdy na rzecz uganiania się za sławą, zyskiem, statusem i własnymi interesami, jest to równoznaczne z rezygnacją z możliwości przyjęcia Bożego sądu i karcenia oraz dostąpienia zbawienia. Wybierasz sławę, zyski i status, a także własne korzyści, lecz tym, z czego rezygnujesz, jest prawda, a tym, co tracisz, jest życie i szansa na to, by zostać zbawionym. Która z tych rzeczy jest ważniejsza? Jeśli wybierzesz własne korzyści i odrzucisz prawdę, to czyż nie jest to głupota? Mówiąc prostym językiem, jest to wielka strata w zamian za niewielką korzyść. Sława, zyski, status, pieniądze i korzyści to wszystko sprawy chwilowe i ulotne, podczas gdy prawda i życie są wieczne i niezmienne. Jeśli ludzie pozbędą się skażonych skłonności, które sprawiają, że dążą oni do sławy, zysków i statusu, wówczas będą mieli nadzieję na osiągnięcie zbawienia. Co więcej, prawdy, które ludzie zyskują, są wieczne. Szatan ani nikt inny nie może im ich odebrać. Rezygnujesz z własnych korzyści, ale zdobywasz prawdę i zbawienie; te rezultaty są twoje. Zyskujesz je dla siebie. Jeśli ludzie decydują się praktykować prawdę, to mimo że utracili korzyści, zyskują Boże zbawienie i życie wieczne. Właśnie ci ludzie są najmądrzejsi. Jeśli zaś ktoś odrzuca prawdę na rzecz własnych korzyści, to traci życie i Boże zbawienie; tacy ludzie są najgłupsi” (Poznanie własnego usposobienia stanowi podstawę do tego, by je zmienić, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałem, że pełniąc obowiązek musimy wyzbyć się niewłaściwych intencji i pragnień. Zamiast reputacji i statusu na pierwszym miejscu we wszystkim musimy stawiać dzieło kościoła. Tylko taka praktyka jest zgodna z wolą Bożą i stanowi absolutne minimum dla człowieka obdarzonego sumieniem i rozsądkiem. Zrozumiawszy to, świadomie odrzuciłem cielesność, nie zważałem już na reputację i status i skupiłem się na właściwym wykonywaniu swojego obowiązku. Poza nadrobieniem zaległości w moich własnych zadaniach związanych z produkcją filmów, spisałem częste problemy i nieprawidłowości w pracy mojej i innych i przedstawiłem je liderom zespołu oraz braciom i siostrom, żeby je przedyskutować i poszukać rozwiązań. Taka praktyka była korzystna dla wszystkich i udało się dzięki niej rozwinąć nasze umiejętności zawodowe. Kiedy zobaczyłem ten rezultat, byłem bardzo wdzięczny Bogu. To był efekt wspólnego wypełniania obowiązków, z jednym sercem i jednym umysłem. W przeszłości zawsze próbowałem chronić swoją reputację i status. Robiłem wszystko, by poprawić swój wizerunek i popisywać się w pracy, nie rozwiązywałem żadnych praktycznych problemów i popełniałem same wykroczenia. Ale kiedy przestałem myśleć o reputacji i statusie, a zamiast tego okazałem inicjatywę, ujawniając błędy i uchybienia w pracy, bracia i siostry nie tylko nie patrzyli na mnie z góry, ale przedyskutowali to ze mną i wspólnie znaleźliśmy lepszy sposób wypełniania obowiązków. Dopiero wtedy zrozumiałem, jaki byłem głupi, maskując się i popisując. Gdybym wcześniej praktykował w taki sposób, nie spowodowałbym opóźnień w pracy.

Jakiś czas później przywódczyni zleciła mi pracę na pół etatu przy podlewaniu nowych wiernych. Powiedziała, że ponieważ niektórzy nowi nie mają jeszcze podstaw w prawdziwej drodze, stają się bierni, słabi i przestają przychodzić na zgromadzenia, jak tylko napotkają trudności lub pastorzy zaczną ich niepokoić, toteż pilnie potrzebują wsparcia pod postacią podlewania. Choć wiedziałem, że to bardzo ważne zadanie, wciąż odnosiłem się do niego z pewną niechęcią, przede wszystkim dlatego, że to była praca na część etatu i choćbym nie wiem jak dobrze sobie w niej radził, nikt w mojej grupie by się o tym nie dowiedział. Pomyślałem, że równie dobrze mógłbym poświęcić więcej czasu własnej pracy i wykorzystać wolny czas na rozwijanie profesjonalnych umiejętności. Gdybym był bardziej wydajny w moim głównym obowiązku, wszyscy by mnie podziwiali. Dlatego nie chciałem zbyt ciężko pracować przy podlewaniu nowych wiernych. Przez kilka następnych dni czułem jednak, że mój stan się pogarsza, więc otworzyłem się i omówiłem go z braćmi i siostrami. Właśnie wtedy zdałem sobie sprawę, że wciąż zależy mi na statusie i reputacji. Przeczytałem te słowa Boże: „Choć większość ludzi mówi, że z ochotą dąży do prawdy, to gdy trzeba wcielić ją w życie lub zapłacić za nią, niektórzy po prostu rezygnują. To w istocie jest zdrada. Im bardziej doniosła jest dana chwila, tym bardziej musisz wyrzekać się korzyści ciała i porzucać próżność oraz dumę; jeśli nie jesteś w stanie tego uczynić, nie możesz zyskać prawdy, a to pokazuje, że nie jesteś posłuszny Bogu. Bóg zapamięta ludzi tylko wtedy, gdy im bardziej doniosła będzie chwila, tym bardziej będą w stanie podporządkować się, porzucić swoje własne interesy, próżność i dumę oraz należycie wykonywać swoje obowiązki. To wszystko są dobre uczynki! Niezależnie od tego, jakie ludzie pełnią obowiązki lub czym się zajmują, co jest ważniejsze – ich próżność i duma, czy chwała Boża? Co ludzie powinni wybrać? (Chwałę Bożą). Co jest ważniejsze – twoje powinności, czy twoje własne interesy? Wypełnianie obowiązków jest najważniejsze i jest to twoja powinność” (Boże omówienie). Po przeczytaniu tych słów Bożych zrozumiałem jasno, że niezależnie od tego, czy mnie podziwiano, to był mój obowiązek, czyli moja odpowiedzialność i polecenie od Boga. Musiałem je przyjąć i traktować poważnie. Nie mogłem dłużej kalkulować w imię reputacji i statusu. Do podlewania potrzebni byli ludzie, a skoro nie chciałem wypełniać tego obowiązku, bo nie dawał on szansy na wyróżnienie się, to czy nie byłem pozbawiony sumienia i nierozsądny? Tego wieczoru usłyszałem hymn ze słowami Boga zatytułowany „Czy chcesz dać Bogu miłość w swoim sercu?”. Brzmiał on tak: „Bóg ceni sobie miłość każdego człowieka. Obsypuje podwójnymi błogosławieństwami wszystkich tych, którzy Go kochają, ponieważ tak trudno jest o miłość człowieka i jest jej tak mało” (Ścieżka… (3), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Byłem bardzo poruszony. Im bardziej dzieło kościoła wymaga ochrony, tym gorliwiej i bardziej odpowiedzialnie powinienem wypełniać swoje obowiązki. Nie mogłem znów zawieść Boga. Choć przy podlewaniu nowych wiernych ujawniłem wiele braków i napotykałem mnóstwo trudności, to kiedy właściwie określiłem swoje motywy i zaufałem Bogu, poczułem Jego przewodnictwo, i wkrótce niektórzy z podlewanych przeze mnie nowych wiernych mogli już normalnie uczestniczyć w zgromadzeniach.

Niedługo potem kościół powierzył mi kolejne zadanie. Tym razem, choć nie wiem jak zajęty byłem pracą, nadzorowałem postępy grupy i przydzielałem zadania na czas. Przez jakiś czas analizowałem też naszą pracę razem z braćmi i siostrami, by rozwiązać ich trudności, i znalazłem ludzi z odpowiednimi umiejętnościami, by pomogli nem rozwiązać problemy, których nie rozumiałem. Stopniowo wyniki naszej pracy znacznie się poprawiły. Wiedziałem, że stało się tak dzięki Bożemu przewodnictwu i błogosławieństwom. W przeszłości troszczyłem się tylko o reputację i status. Teraz potrafię do pewnego stopnia porzucić dążenie do statusu, świadomie chronić dzieło kościoła i pokornie wypełniać swoje obowiązki. To są wyniki osiągnięte przez słowa Boże. Bogu dzięki!


77. Pragnienie wygody do niczego nie prowadzi

Autorstwa Kristin, Szwecja

W lipcu ubiegłego roku powierzono mi kierowanie produkcją filmów. Na początku często na bieżąco monitorowałam problemy i trudności, na jakie natrafiali moi bracia i siostry, i poszukiwałam z nimi prawdy, by znaleźć rozwiązania. Po pewnym czasie wyniki naszej pracy ewidentnie się poprawiły. Pomyślałam: „Teraz, gdy praca stale się poprawia, nie powinno być dużych problemów. A nawet jeśli jakiś się pojawi, nie wpłynie na wyniki i zdążymy go rozwiązać”. Widząc, że w pełnieniu obowiązków wszyscy są zapobiegliwi i potrafią zapłacić cenę, uznałam, że nie muszę się zbytnio martwić. Monitorowanie całej pracy często oznaczało wtedy zarwane noce, a czasami byłam zbyt zajęta, by zjeść o właściwej porze. Byłam przemęczona, a że nie cieszę się najlepszym zdrowiem, uznałam, iż powinnam przystopować. Zaczęłam więc traktować pracę luźniej, nie monitorowałam jej już tak sumiennie. Czasem zadawałam tylko ogólnikowe pytania, rzadko sprawdzałam szczegóły pracy moich braci i sióstr i nie zastanawiałam się, jak dalej poprawić wyniki naszej pracy.

Wkrótce okazało się, że są problemy z kilkoma naszymi filmami i wymagają one gruntownej przeróbki, co wpłynęło bezpośrednio na postępy pracy. Bardzo mnie ta sytuacja zmartwiła. Uświadomiłam sobie, że to nie był wypadek przy pracy i że powinnam się czegoś z tego nauczyć. Modliłam się, prosząc Boga, by pomógł mi zrozumieć swoją wolę. Po modlitwie zapytałam lidera zespołu, czemu mamy te problemy. Odpowiedział mi tak: „Niektórzy bracia i siostry chcieli szybkiego sukcesu i wykonywali obowiązki niezgodnie z zasadami. Skupiali się tylko na postępach, nie na jakości. Poza tym nie monitorowałem ich pracy, jak należy, więc nie udało mi się dostrzec problemów na czas”. Pomyślałam sobie ze złością: „Ile razy mówiłam ci o tych problemach? Czemu wciąż się powtarzają?”. Chciałam zbesztać lidera zespołu, ale pomyślałam: „Czy ja nie mam takiego samego problemu jak lider? W końcu ja też nie monitoruję pracy”. Dlatego ugryzłam się w język. Szybko sprawdziłam filmy, które zostały w tamtym czasie wyprodukowane. Okazało się, że niektórzy nie robią postępów, a inni wręcz się cofają. Problemy były tak oczywiste; jak mogłam wcześniej ich nie zauważyć? Wiedziałam, że to przeze mnie, bo nie wykonywałam praktycznej pracy. Miałam wyrzuty sumienia, więc pomodliłam się do Boga, by pomógł mi zastanowić się nad sobą.

Nazajutrz podczas ćwiczeń duchowych przeczytałam pewien fragment słowa Bożego: „Jeśli nie jesteś sumienny przy czytaniu słów Boga i nie rozumiesz prawdy, to nie jesteś zdolny do autorefleksji; zadowolisz się jedynie pozorowanymi wysiłkami oraz tym, że nie popełniasz zła ani występków i będziesz tego używał jako swojego kapitału. Każdego dnia będziesz zdezorientowany, będziesz żył w stanie zamętu, będziesz wykonywał jedynie wyznaczone ci zadania i nigdy nie będziesz wkładał serca ani wysiłku w to, aby zbadać czy poznać siebie; wszystko będziesz robił pobieżnie. W ten sposób twoje wykonywanie obowiązku nigdy nie osiągnie akceptowalnego standardu. Aby włożyć w coś wszystkie siły, musisz najpierw włożyć w to całe serce; dopiero gdy włożysz w coś całe serce, możesz włożyć w to wszystkie siły i zrobić to najlepiej, jak potrafisz. Obecnie są tacy, którzy zaczęli sumiennie wykonywać swoje obowiązki, zaczęli myśleć o tym, jak należy właściwie wykonać obowiązek istoty stworzonej, by zadowolić Boże serce. Nie są negatywnie nastawieni ani leniwi, nie czekają biernie, aż Zwierzchnik wyda polecenia, lecz podejmują inicjatywę. Sądząc po tym, jak wykonujecie obowiązek, jesteście nieco skuteczniejsi niż wcześniej i choć wciąż jest to poniżej standardu, nastąpił pewien rozwój – to dobrze. Ale nie możecie się zadowalać stanem obecnym, musicie wciąż poszukiwać i wzrastać – tylko wtedy będziecie mogli lepiej wykonywać swój obowiązek i osiągnąć akceptowalny standard. Gdy niektórzy ludzie wykonują swój obowiązek, nigdy nie robią wszystkiego, co w ich mocy, i nie wkładają w to wszystkich sił, działają tylko na 50-60 procent swoich możliwości i po prostu robią to jako tako, aż skończą zadanie. Nigdy nie udaje im się utrzymać stanu normalności: gdy nikt ich nie nadzoruje ani nie oferuje wsparcia, opuszczają się w pracy i tracą do niej serce; gdy ktoś omówi z nimi prawdę, ożywiają się, ale jeśli przez jakiś czas nikt nie omawia z nimi prawdy, obojętnieją. Na czym polega problem, gdy tak nieustannie oscylują? Tak się dzieje z ludźmi, którzy nie zyskali prawdy, żyją pasją, którą niezmiernie trudno jest podtrzymywać. Musi być ktoś, kto codziennie będzie im wygłaszał nauki i omówienia; kiedy nie ma nikogo, kto by ich podlewał i zaopatrywał, nikogo, kto by ich wspierał, ich serca znów stygną i słabną. A gdy ich serca słabną, stają się mniej efektywni w wykonywaniu obowiązku; kiedy pracują ciężej, efektywność wzrasta, a oni osiągają lepsze wyniki, pełniąc obowiązek, i więcej zyskują. Czy takie jest wasze doświadczenie? Może powiecie: »Dlaczego zawsze mamy kłopot z wykonywaniem obowiązku? Kiedy te problemy zostają rozwiązane, czujemy przypływ energii; kiedy jednak nie są rozwiązane, obojętniejemy. Kiedy nasze wykonywanie obowiązku przynosi jakiś efekt, kiedy Bóg pochwala nas za rozwój, jesteśmy uszczęśliwieni i czujemy, że wreszcie wzrośliśmy, ale wkrótce potem natrafiamy na trudność i znów popadamy w negatywizm – dlaczego nasz stan nigdy nie jest stały?«. W istocie główne przyczyny są takie, że rozumiecie zbyt niewiele prawd, w waszych doświadczeniach i wejściu brakuje głębi, w dalszym ciągu nie rozumiecie wielu prawd, nie macie woli i zadowalacie się samym faktem, że jesteście w stanie wykonać swój obowiązek. Skoro nie rozumiecie prawdy, to jak możecie odpowiednio wykonywać swój obowiązek? W istocie to, o co Bóg prosi ludzi, jest dla nich w zupełności osiągalne; o ile tylko będziecie korzystać z sumienia i będziecie w stanie iść za jego głosem przy wykonywaniu obowiązku, łatwo wam będzie przyjąć prawdę – a jeśli potraficie przyjąć prawdę, to możecie również odpowiednio wykonać swój obowiązek. Musicie myśleć tak: »Wierząc w Boga przez te lata, jedząc i pijąc słowa Boże, ogromnie wiele zyskałem, a Bóg obdarzył mnie wielkimi łaskami i błogosławieństwami. Moje życie jest w Bożych rękach, żyję pod Bożym panowaniem i pod Bożą władzą, to Bóg dał mi oddech, powinienem zatem zaangażować swój umysł i starać się wypełniać obowiązek ze wszystkich sił – to właśnie jest kluczem«. Ludzie muszą mieć wolę; tylko ci, którzy mają wolę, potrafią rzeczywiście dążyć do prawdy, a dopiero kiedy zrozumieją prawdę, mogą właściwie wykonywać swój obowiązek, zadowolić Boga i upokorzyć szatana. Jeśli masz w sobie tego rodzaju szczerość i nie czynisz planów dla własnej korzyści, lecz tylko po to, by pozyskać prawdę i właściwie wykonywać obowiązek, to twoje wykonywanie obowiązku osiągnie normalność i przez cały czas będzie pozostawać takie samo; niezależnie od okoliczności, jakie napotkasz, będziesz potrafił wytrwale wykonywać swój obowiązek. Bez względu na to, kto wprowadzi cię w błąd czy stanie ci na przeszkodzie, albo czy będziesz w dobrym nastroju, czy w złym, i tak będziesz w stanie normalnie wykonywać swój obowiązek. Dzięki temu Bóg może być o ciebie spokojny, a Duch Święty będzie mógł cię oświecać przy zrozumieniu prawdozasad i prowadzić we wkraczaniu w prawdorzeczywistość, a w rezultacie twoje wykonywanie obowiązku z pewnością będzie spełniać standardy. O ile szczerze ponosisz koszty dla Boga, wykonujesz swój obowiązek sumiennie i nie kombinujesz ani nie uciekasz się do sztuczek, przejdziesz Bożą inspekcję. Bóg szczegółowo bada ludzkie serca, myśli i motywy. Jeśli twoje serce pragnie prawdy i jeżeli potrafisz szukać prawdy, Bóg będzie cię oświecać i iluminować” (W wierze w Boga niezwykle ważne jest praktykowanie i doświadczanie Jego słów, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przemyślawszy słowo Boże, zastanowiłam się nad sobą i zrozumiałam, że ostatnio udało mi się co nieco osiągnąć w obowiązkach, więc zaczęłam czuć samozadowolenie i mieć wzgląd na ciało. Byłam zmęczona wysiłkiem, więc uznałam, że muszę zatroszczyć się o siebie, dlatego odpoczywałam i opuściłam się w pracy. Nie angażowałam się i nie dowiedziałam się na czas, jak inni wypełniają obowiązki. Choć wiedziałam, że w naszej pracy wciąż są problemy do rozwiązania, nie paliło mi się. Myślałam, że wszystko w porządku, o ile nasze bieżące wyniki są dobre. Każdy ma skłonność do robienia wszystkiego byle jak i niestarania się, ale mimo to ja nie monitorowałam pracy, pełniłam obowiązek po łebkach, byłam nieuważna i nieodpowiedzialna. Nic dziwnego, że w naszej pracy wystąpiły problemy. Kościół dał mi szansę praktykowania i pozwolił mi być przełożoną, licząc, że będę uważna i odpowiedzialna, że nie będę szczędzić wysiłku i będę wypełniać swoje obowiązki. Tylko tak można robić postępy. Ja tymczasem traktowałam obowiązki jak zwykłą pracę, jakbym pracowała u kogoś. Chwytałam każdą okazję, by mniej się przejmować i mniej się przykładać. Nie miałam poczucia presji ani odpowiedzialności. Nie myślałam o tym, jak coś zrobić lepiej, jak osiągać lepsze wyniki. Dbałam tylko o to, żebym mniej cierpiała i żeby się nie przemęczać. W ogóle nie obchodziła mnie wola Boga. Wtedy zrozumiałam, że mam złą postawę względem swoich obowiązków i że pogrywam sobie z Bogiem.

Na zgromadzeniu przeczytałam słowa Boże, ujawniające fałszywych przywódców. Bardzo mnie one poruszyły. Słowa Boga mówią: „Ponieważ fałszywi przywódcy nie orientują się w stanie zaawansowania pracy, nie są zdolni w porę zidentyfikować – a tym bardziej rozwiązać – pojawiających się w niej problemów, co często prowadzi do powtarzających się opóźnień. W przypadku pewnych zadań, ponieważ ludzie nie rozumieją zasad, a nie ma nikogo odpowiedniego, kto mógłby wziąć za nie odpowiedzialność i je nadzorować, osoby je wykonujące często znajdują się w stanie zniechęcenia, bierności i wyczekiwania, co poważnie wpływa na postęp pracy. Gdyby przywódca wywiązał się ze swoich obowiązków –kierowałby pracą, popchnąłby ją do przodu, nadzorowałby ją i znalazłby kogoś, kto rozumie ów zakres działań i może je prowadzić – praca postępowałaby szybciej, a nie ulegała ciągłym opóźnieniom. Dlatego tak ważne jest, aby przywódcy rozumieli i pojmowali rzeczywistą sytuację w pracy. Oczywiście bardzo ważne jest też to, aby rozumieli i pojmowali, jak przebiega praca, ponieważ jej postęp ma przełożenie na wydajność i wyniki, do jakich ma ona zmierzać. Jeżeli przywódcy i pracownicy nie mają rozeznania w tym, jak postępuje praca kościoła, nie śledzą jej postępów ani niczego nie nadzorują, to łatwo przewidzieć, że owa praca będzie postępowała wolno. Powodem jest to, iż większość ludzi wykonujących zadania to prawdziwi próżniacy, którzy nie mają poczucia obowiązku i często są zniechęceni, bierni i niedbali. Jeżeli nie ma nikogo z poczuciem obowiązku i odpowiednimi zdolnościami, kto wziąłby odpowiedzialność za konkretną pracę, na bieżąco monitorował jej postępy, kierował osobami wykonującymi obowiązki, nadzorował je, dyscyplinował i rozprawiał się z nimi, to rzecz jasna wydajność pracy będzie na bardzo niskim poziomie, zaś jej rezultaty będą mizerne. Jeżeli ani przywódcy, ani pracownicy nie potrafią tego dostrzec, to są głupi i ślepi. Dlatego przywódcy i pracownicy muszą pilnie śledzić postępy prac, na bieżąco je monitorowć i orientować się w nich, sprawdzać, z jakimi problemami wymagającymi rozwiązania borykają się osoby wykonujące obowiązki i rozumieć, z którymi problemami należy się uporać, aby uzyskać lepsze wyniki. To są kluczowe sprawy i osoba na stanowisku przywódcy musi mieć jasność w tych kwestiach. Jeżeli chcesz dobrze spełniać swój obowiązek, nie możesz być niczym fałszywy przywódca, który robi coś tylko na pokaz i sądzi, że dobrze się spisał. Fałszywi przywódcy wykonują swoją pracę niestarannie i niechlujnie, nie mają poczucia odpowiedzialności, nie rozwiązują zaistniałych problemów i niezależnie od tego, czym się zajmują, czynią to po łebkach. Są niedbali, wypowiadają piękne, lecz puste słowa, głoszą doktryny i jedynie pozorują pracę. Na ogół tak właśnie postępują fałszywi przywódcy. Choć w porównaniu z antychrystami nie czynią oni nic jawnie nikczemnego ani nie dopuszczają się zła z premedytacją, to jednak patrząc na wydajność ich pracy, można śmiało powiedzieć, że są niestaranni i niedbali, że nie mają poczucia obowiązku ani odpowiedzialności i nie są oddani swojej pracy” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (4), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Po przeczytaniu słów Boga poczułam się winna. Czy nie byłam jak fałszywy przywódca? Leniłam się, folgowałam potrzebom ciała i nie monitorowałam ani nie sprawdzałam pracy, co poważnie wpłynęło na ogólne postępy i wyniki naszej pracy. Wyobrażałam sobie, że praca idzie dobrze i nie ma za wielu problemów, a tak naprawdę było mnóstwo problemów do rozwiązania. Nie niosłam brzemienia i byłam nieodpowiedzialna, więc byłam ślepa na problemy. Dzięki refleksji dostrzegłam swój błąd. Gdy widziałam, że bracia i siostry są zapobiegliwi i robią postępy, uznałam, że wszyscy są zmotywowani i nie trzeba ich monitorować. Słowo Boże już dawno ujawniło, że ludzie są bierni, a ich zepsute usposobienie jest głęboko zakorzenione. Zanim zyskają prawdę i ich usposobienie się zmieni, zawsze folgują ciału i pragną wygody, nie przykładają się i stosują podstępne sztuczki, pełniąc obowiązki, a czasami postępują według swoich mniemań i nie praktykują zgodnie z zasadami. Ja nie byłam wyjątkiem. Bez sądu Bożego i karcenia, bez napomnień i nadzoru ze strony braci i sióstr, łatwo się rozleniwiamy, a w obowiązkach, które pełnimy, mogą pojawić się problemy. Muszę więc monitorować i nadzorować pracę, a także szybko wykrywać i rozwiązywać problemy i wszelkie odchylenia w naszych obowiązkach, aby praca szła gładko. Nie rozumiałam jednak zepsutej natury ludzi ani nie patrzyłam na nich i na wszystko inne przez pryzmat słów Boga. Polegałam tylko na swoich wyobrażeniach, nie sprawdzałam, jak idzie praca, nie doglądałam jej, nie rozwiązywałam problemów na czas, a liczyłam na dobre wyniki. Tak postępuje fałszywy przywódca, który nie wykonuje praktycznej pracy. Chociaż nie uczyniłam oczywistego zła, to moja nieodpowiedzialność opóźniła naszą pracę, a tej straty nie dało się naprawić. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, otworzyłam się i powiedziałam braciom i siostrom o swoim stanie. Zwróciłam też uwagę, że wszyscy traktują obowiązki zbyt luźno i że nie starają się robić postępów, po czym wspólnie szukaliśmy rozwiązań. Później nieco poważniej podchodziłam do obowiązków. Gdy kończyłam pracę, zastanawiałam się, czy można coś poprawić. Często monitorowałam pracę i doglądałam jej, przez co nasze wyniki nieco się poprawiły.

Wkrótce natrafiliśmy na pewien problem podczas produkcji filmów, a lider zespołu zapytał, czy mam jakieś dobre metody lub sugestie. Nie wiedziałam, jak odpowiedzieć, więc rzekłam: „Nie mam jak na razie dobrego rozwiązania, więc musimy się zastanowić”. Ale potem nie wzięłam się od razu za szukanie rozwiązania tego problemu, bo wiedziałam, że przełamanie tej trudności wymaga dużo więcej niż wyduszenia z siebie kilku słów. Musiałabym poszukać informacji i wszystko przeanalizować, a to wymagałoby dużo czasu i wysiłku, musiałabym użyć metody prób i błędów i ocenić wyniki. Trudno powiedzieć, czy bym coś osiągnęła. Jeśli nie, to czy moje wysiłki nie byłyby daremne? Im więcej o tym myślałam, tym bardziej wydawało mi się to żmudną pracą. Pomyślałam: „Nieważne, jest dobrze tak, jak jest. Jak na razie mamy dobre wyniki, więc tego problemu nie trzeba pilnie rozwiązywać”. Odłożyłam więc tę sprawę na bok. Poczułam się jednak trochę nieswojo. To nie było tak, że nie dało się tego rozwiązać. Wystarczyło zapłacić trochę wyższą cenę. Później lider zespołu powiedział: „Bracia i siostry mają trudności, musimy je rozwiązać”. To przypomnienie kazało mi się zastanowić nad sobą: „Czy jako przełożona nie powinnam kierować innymi w rozwiązywaniu trudności i problemów? Gdy jednak widzę trudności, to unikam ich i nie mam poczucia odpowiedzialności”. Czułam się winna, więc pomodliłam się: „Boże, gdy napotykam trudności w pracy, nigdy nie chcę się przyłożyć i myślę zawsze o potrzebach ciała. Wiem, że to niezgodne z Twoją wolą. Poprowadź mnie w tej refleksji nad sobą i pomóż mi się zmienić”.

Podczas ćwiczeń duchowych zastanawiałam się nad tym, dlaczego zawsze biorę wzgląd na ciało? Czemu nie umiem zapłacić ceny, by wykonać praktyczną pracę? Pewnego dnia przeczytałam dwa fragmenty słów Bożych. Bóg Wszechmogący mówi: „Czym jest zatem trucizna szatana? Jak można to wyrazić? Na przykład jeśli zapytasz »Jak ludzie powinni żyć? Dla czego powinni żyć?«, odpowiedzą ci »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego«. To jedno powiedzenie wyraża samo sedno problemu. Filozofia i logika szatana stały się życiem ludzi. Niezależnie od tego, za czym ludzie podążają, czynią tak dla własnej korzyści – dlatego też żyją wyłącznie dla siebie. »Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego« – to jest życiowa filozofia człowieka, a zarazem definicja ludzkiej natury. Owe słowa stały się już naturą skażonej ludzkości i są prawdziwym portretem jej szatańskiej natury. Ta szatańska natura stała się już podstawą egzystencji skażonej ludzkości. Od kilku tysięcy lat aż po dzień dzisiejszy skażona ludzkość kieruje się w życiu ową trucizną szatana” (Jak obrać ścieżkę Piotra, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Ciało człowieka jest jak ten wąż: jego istotą jest szkodzić życiu człowieka, a gdy ma ono całkowicie wolną rękę, twoje życie jest zgubione. Ciało należy do szatana. Tkwią w nim nadmierne pragnienia, myśli ono tylko o sobie, chce cieszyć się wygodą i relaksować się w nicnierobieniu, pławić się w lenistwie i bezczynności, a po tym, jak zaspokoisz je do pewnego punktu, ostatecznie zostaniesz przez nie pożarty. Oznacza to, że jeśli za pierwszym razem mu ustąpisz, za następnym zażąda jeszcze więcej. Zawsze ma nadmierne pragnienia i nowe wymagania, i wykorzystuje twoje dogadzanie ciału, abyś jeszcze bardziej się na nim skupiał i żył wśród jego wygód, a jeśli nie przezwyciężysz go, ostatecznie czeka cię ruina. To, czy możesz zyskać życie przed Bogiem i jaki będzie twój ostateczny koniec, zależy od tego, jak poprowadzisz swój bunt przeciwko ciału. Bóg cię wybawił, wybrał cię i przeznaczył, ale jeśli dzisiaj nie jesteś gotowy Go zadowolić, skłonny wprowadzać prawdę w życie ani zbuntować się przeciwko własnemu ciału, wkładając w to serce autentycznie miłujące Boga, to w końcu zrujnujesz samego siebie, skazując się tym samym na skrajny ból. Jeśli zawsze będziesz dogadzał ciału, szatan będzie stopniowo cię połykał i zostawi cię bez życia, bez dotknięcia Ducha, aż przyjdzie dzień, gdy w twoim sercu będzie tylko ciemność. Kiedy będziesz żył w ciemności, zostaniesz wzięty w niewolę przez szatana, nie będziesz już miał Boga w sercu, i wówczas zaprzeczysz Jego istnieniu i porzucisz Go” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże uświadomiły mi, jak niebezpieczny jest mój stan. Żyłam według szatańskiej filozofii, która mówi „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Byłam bardzo samolubna i co by się nie działo, zawsze najpierw troszczyłam się o potrzeby ciała. Gdy w swoim obowiązku trafiałam na problem, który wymagał rozwiązania, nie myślałam o tym, jak przynieść korzyść pracy kościoła. Zawsze miałam na względzie swoje ciało i chciałam mniej cierpieć i zapłacić niższą cenę. O ile płaciłam cenę i poświęcałam trochę czasu, szukając rozwiązania, o tyle niektóre problemy dałoby się rozwiązać, ale ponieważ głowę zbytnio zajmowały mi potrzeby ciała i nie chciałam cierpieć, uznawałam, że profesjonalne podejście to za dużo zachodu. W efekcie problem nie był rozwiązywany, a praca się nie poprawiała. Słowo Boże ujawnia, że ludzkie ciało jest w istocie własnością szatana, że ciało ma swoje pragnienia i żądania. Im bardziej im folgujemy, tym większe się robią, a gdy jest konflikt między potrzebami ciała a obowiązkami, to jeśli zawsze pragniemy wygody, wówczas pójdziemy za ciałem i zapomnimy o pracy kościoła. To zaspokaja ciało, ale szkodzi pracy kościoła, sprawia, że popadamy w ciemność, i rujnuje nasze życie. Konsekwencje folgowania ciału i pragnienia wygody są poważne. Nie dostrzegałam istoty ciała i wciąż tylko pragnęłam wygody. Przyjemność ciała była dla mnie najważniejsza. Czy w swoich dążeniach i mniemaniach nie przypominałam niewierzących? Oni często mówią: „bądź dla siebie dobry”, co oznacza: nie skazuj ciała na cierpienie, zaspokajaj wszystkie pragnienia ciała. Oni żyją tylko dla ciała, w ogóle nie pojmują wartości i znaczenia ludzkiego życia, nie mają właściwego kierunku ani celu w życiu. Całe ich życie naznaczone jest pustką, żyją całkowicie na marne. Czy w takim życiu jest jakikolwiek sens? Niektórzy ludzie w kościele wciąż pragną przyjemności ciała, nie dążą do prawdy, zaniedbują obowiązki, są podstępni i leniwi, a to poważnie szkodzi pracy kościoła. Ostatecznie są zwalniani i odrzucani. Pomyślałam o sobie. Wierzyłam w Boga od lat, ale moje poglądy w ogóle się nie zmieniły. Dbałam o potrzeby ciała bardziej niż o prawdę. Pragnęłam tylko wygody i wykonywałam obowiązki machinalnie. Gdyby tak było dalej, czy Bóg by mnie nie odrzucił i wydalił? Gdy to zrozumiałam, poczułam wielki strach. Nie mogłam dalej myśleć tylko o swoim ciele. Chciałam sumiennie pełnić obowiązki i wykonywać powierzone mi zadania.

Pewnego dnia przeczytałam spłowa Boże, które wskazały mi ścieżkę praktykowania. Słowa Boga mówią: „Ci, którzy naprawdę wierzą w Boga, wykonują swoje obowiązki chętnie, nie kalkulując własnych zysków i strat. Bez względu na to, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy, musisz polegać na swoim sumieniu i rozumie i naprawdę starać się przy wykonywaniu obowiązku. Co to znaczy naprawdę się starać? Jeżeli zadowalasz się tylko pozorowanym wysiłkiem i odrobiną niedogodności fizycznych, ale w ogóle nie traktujesz obowiązku poważnie ani nie szukasz prawdozasad, to po prostu jesteś niedbały – nie jest to prawdziwe staranie się. Kluczem do prawdziwego starania się jest wkładanie w pracę całego serca, bojaźń Boża, liczenie się z Bożymi intencjami, lęk przed przeciwstawianiem się Bogu i zranieniem Go, a także gotowość do zniesienia każdego cierpienia, by dobrze wypełnić swój obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli masz serce tak właśnie miłujące Boga, będziesz w stanie właściwie wypełnić obowiązek. Ale jeśli w twoim sercu nie ma bojaźni Bożej, to nie będziesz czuł brzemienia przy wypełnianiu obowiązku, nie będzie cię to interesowało i w rezultacie nieuniknione jest, że staniesz się niedbały, będziesz tylko zachowywał pozory, nie osiągając żadnych konkretnych efektów – to nie jest wykonywanie obowiązku. Jeżeli naprawdę masz poczucie brzemienia i uważasz pełnienie obowiązku za swoją osobistą odpowiedzialność, jeżeli jesteś przekonany, że gdy tego nie zrobisz, nie będziesz godzien żyć i okażesz się zwierzęciem, że tylko wypełniając obowiązek odpowiednio stajesz się godzien, by cię nazwać ludzką istotą, i że tylko wtedy będziesz miał czyste sumienie – jeśli masz takie poczucie brzemienia przy wykonywaniu obowiązku, to będziesz w stanie robić wszystko sumiennie, będziesz mógł szukać prawdy i działać zgodnie z zasadami, toteż będziesz mógł właściwie wypełnić obowiązek i zadowolić Boga. Jeśli jesteś godzien zadania, które wyznaczył ci Bóg, a także wszystkiego, co Bóg dla ciebie poświęcił, i spełniasz Jego oczekiwania względem ciebie, to znaczy, że prawdziwie się starasz” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Gdy pojawia się w tobie egoizm, knujesz dla własnego zysku i zdajesz sobie z tego sprawę, powinieneś się pomodlić do Boga i poszukać prawdy, by zająć się tym problemem. Przede wszystkim powinieneś być świadomy, że zasadniczo takie postępowanie stanowi naruszenie prawdozasad, jest szkodliwe dla dzieła Kościoła, jest zachowaniem samolubnym i godnym pogardy i nie jest czymś, co powinni robić ludzie sumienia i rozumu. Powinieneś odłożyć na bok własne interesy i egoizm i pomyśleć o dziele Kościoła – to jest zgodne z Bożymi intencjami. Po modlitwie i zastanowieniu się nad sobą, jeśli naprawdę sobie uświadomisz, że takie działanie jest samolubne i godne pogardy, odsunięcie od siebie własnego egoizmu będzie łatwe. Gdy odsuniesz od siebie swój egoizm i knucie dla własnego zysku, poczujesz się pewny, spokojny i radosny, poczujesz, że człowiek sumienia i rozumu powinien myśleć o dziele Kościoła, a nie skupiać się obsesyjnie na własnych interesach, co byłoby bardzo egoistyczne, godne pogardy oraz pozbawione sumienia i rozumu. Bezinteresowne postępowanie, myślenie o dziele Kościoła i działanie wyłącznie po to, by zadowolić Boga, są sprawiedliwe oraz godne i przydadzą wartości twojemu istnieniu. Żyjąc w ten sposób na ziemi jesteś otwarty i uczciwy, urzeczywistniasz zwykłe człowieczeństwo i prawdziwy obraz człowieka i nie tylko masz czyste sumienie, lecz również wart jesteś wszystkiego, czym obdarza cię Bóg. Im dłużej będziesz żył w ten sposób, tym bardziej będziesz czuł pewność, spokój i radość, i tym lżej będzie ci na sercu. Czyż nie będzie to oznaczało, że wkroczyłeś na prawidłową ścieżkę wiary w Boga?” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Pojęłam, że aby dobrze pełnić obowiązki, muszę ciężko pracować. Nie mogę tylko udawać, że się staram i że płacę cenę. Najważniejsze to nieść brzemię w sercu, stawiać pracę kościoła na pierwszym miejscu, robić, co w mojej mocy, i osiągać to, co powinnam. Tylko w taki sposób wykonuje się obowiązek i żyje na podobieństwo człowieka. Choć w trakcie pełnienia swojego obowiązku trafiałam na rozmaite trudności i problemy, dzięki tym trudnościom zrozumiałam swe zepsute pragnienie wygody i brak zainteresowania postępami prac. Pojęłam, że mam błędne poglądy na dążenie, więc mogłam okazać skruchę i się zmienić. Te trudności i problemy to szanse, by zyskać prawdę i wyzbyć się zepsutego usposobienia. Jednocześnie te trudności wskazały mi, gdzie mam braki zawodowe. Dzięki temu mogłam udoskonalić swoje umiejętności i zrobić postępy w swoim obowiązku. Dzięki tym trudnościom mogłam się rozwinąć – czyż nie jest to coś dobrego? Gdy pojęłam wolę Boga, powróciła moja motywacja. Później opowiadałam Bogu w modlitwie o moich problemach i trudnościach, szukałam Jego przewodnictwa i omawiałam rozwiązania z braćmi i siostrami. Z całego serca nie chciałam być już leniwa ani niezaangażowana, ciężko pracowałam, by nabyć umiejętności zawodowe. Gdy natrafiałam na trudności i chciałam się poddać, modliłam się do Boga, porzucałam cielesność i płaciłam praktyczną cenę, by znaleźć rozwiązanie. Po pewnym czasie doprowadziłam do przełomu i problem udało się szybko rozwiązać, a wyniki prac nad filmami poprawiły się względem wcześniejszych. Pełniąc obowiązki w taki sposób, czułam się bezpieczniejsza. Rozwiązywanie problemów i praktyczna praca w rzeczywistości wcale nie są takie trudne, nie nacierpiałam się dużo. Byłam po prostu nieco bardziej sumienna w pełnieniu obowiązków, a Bóg mnie prowadził. Moje wejście wciąż jest bardzo ograniczone, więc w przyszłości skupię się na wyzbyciu się zepsutego usposobienia i będę całym sercem pełnić obowiązki, by zadowolić Boga!


78. Czego nauczyło mnie odwołanie z funkcji

Autorstwa Rileya, Stany Zjednoczone

Słowo Boga mówi: „Ludzie nie mogą zmienić własnego usposobienia; muszą poddać się sądowi i karceniu, cierpieniu i oczyszczeniu słowem Bożym; Jego słowa muszą ich przyciąć i zdyscyplinować. Tylko wtedy mogą oni osiągnąć podporządkowanie i wierność Bogu i nie traktować Go już powierzchownie. To właśnie dzięki oczyszczeniu słowami Boga zmieniają się ludzkie usposobienia. Tylko dzięki temu, że słowa Boga obnażają, osądzają, dyscyplinują i przycinają ludzi, oni nie będą już mieli odwagi działać pochopnie, a zamiast tego staną się stabilni i opanowani. Najważniejsze jest to, że będą oni w stanie podporządkować się obecnym słowom Boga i Jego dziełu, nawet jeśli nie jest ono zgodne z ludzkimi pojęciami. Będą oni w stanie odłożyć te pojęcia na bok i dobrowolnie się podporządkować” (Ludzie, których usposobienie się zmieniło, to ci, którzy weszli w rzeczywistość słów Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga są bardzo praktyczne. Tylko przez osądzanie, karcenie i przycinanie słowami Boga możemy zmienić nasze szatańskie skłonności i osiągnąć posłuszeństwo i wierność Bogu. Wykonywałem swoje obowiązki ze skażonym usposobieniem, zawsze chroniłem swoje dobre imię i status. Kiedy zostałem odwołany, zrozumiałem swoje skażone usposobienie dzięki sądowi i objawieniu zawartymi w słowach Boga. Miałem wyrzuty sumienia i gardziłem sobą, a kiedy powierzono mi inny obowiązek, wypełniałem go lepiej niż przedtem.

W sierpniu ostatniego roku zostałem wybrany na przywódcę w kościele. Razem z kilkoma innymi braćmi i siostrami byłem odpowiedzialny za pracę kościoła. Zajmowałem się głównie podlewaniem, uczestniczyłem także w podejmowaniu decyzji dotyczących kościelnych projektów. Podzieliliśmy się obowiązkami, ale wiedziałem, że dzieło kościoła stanowi jedność, więc muszę współpracować z braćmi i siostrami, żeby dbać o interesy kościoła i właściwie wypełniać obowiązki. Początkowo bardzo uważałem na naszych cotygodniowych spotkaniach, brałem aktywny udział w dyskusji i przedstawiałem zalecenia. Pewnego dnia, w październiku, omal nie doszło do opóźnienia w podlewaniu nowych członków, bo ja nie skontrolowałem sytuacji na czas. Wyżsi rangą surowo mnie przycięli. Pomyślałem wtedy: „Był problem w mojej pracy, dlatego to mnie przycięto. Jeśli pojawią się kolejne problemy, liderzy przejrzą mnie i powiedzą, że nie potrafię wykonywać praktycznego dzieła – zostanę odwołany. Jak mógłbym potem pokazać się innym na oczy? Kto jeszcze by mnie podziwiał? Nie, muszę włożyć więcej wysiłku w pracę, za którą jestem odpowiedzialny, nie mogę popełniać więcej błędów”.

Po pewnym czasie zakres moich obowiązków poszerzył się. Nie we wszystkim byłem dobry, potrzebowałem dużo czasu, aby opanować istotne zasady, ale na każdym spotkaniu roboczym trzeba było podejmować wiele decyzji i omawiać wiele spraw, co zajmowało mnóstwo czasu. Zastanawiałem się, czy po pewnym czasie może to wpłynąć na pracę, za którą odpowiadałem. Gdyby moja praca nie była efektywna i pojawiały się nowe problemy, na pewno zostałbym odwołany – co wtedy pomyśleliby o mnie inni? Inni ludzie zajmowali się innymi projektami kościelnymi. Pomyślałem, że mogą sobie dyskutować, ale ja mam mnóstwo pracy. Co więcej, to, czy oni skończą swoją pracę, nie miało ze mną nic wspólnego i nie mogło mi przynieść żadnych pochwał. Gdyby jednak powstały jakieś problemy w moim zakresie obowiązków, byłbym za nie bezpośrednio odpowiedzialny, więc powinienem się zajmować swoimi powinnościami. Odtąd poświęcałem więcej czasu i wysiłku na główną pracę, za którą byłem odpowiedzialny, a inne zadania traktowałem jak obciążenie. Kiedy trzeba było przedyskutować i podjąć decyzje dotyczące dzieła kościoła, wyrażałem swoje zdanie o tym, co dotyczyło mojej pracy, ale gdy chodziło o inne sprawy, zajmowałem się tylko własnymi zadaniami. Nie słuchałem uważnie dyskusji, więc kiedy pytano mnie o zdanie, po prostu zgadzałem się ze wszystkimi. Kiedy ważne sprawy wymagały pilnej dyskusji i decyzji, to jeśli tylko nie dotyczyły mojego obowiązku, lekceważyłem je i pozostawałem obojętny.

W jakiś czas później usłyszałem od braci i sióstr, że przywódcy przycięli go, ponieważ pewne sprawy nie zostały odpowiednio dopilnowane, a decyzje personalne podjęto niezgodnie z zasadami, co doprowadziło do strat w dziele kościoła. Niektóre sprawy wymagały, aby wszyscy o nich decydowali i podpisywali się pod nimi. Ponieważ nie były załatwiane właściwie, ostatecznie zaszkodziło to interesom kościoła. Także zakupy dla Kościoła nie zostały właściwie dopilnowane, co doprowadziło do straty pieniędzy kościoła. Takie sytuacje miały miejsce coraz częściej. Uważałem, że to dobrze, że w mojej pracy nie ma żadnych poważnych problemów i że kiedy przywódca będzie szukać winnego, tą osobą nie będę ja. To właśnie było nieodpowiedzialne podejście do mojego obowiązku, które miałem przez długi czas i nie widziałem w tym nic złego. Pewnego dnia siostra, z którą pracowałem, powiedziała, że nie biorę na siebie ciężaru obowiązków i nie dostrzegam szerszej perspektywy, ale zajmuję się tylko swoją pracą, nie biorąc czynnego udziału w podejmowaniu decyzji. Powiedziała, że to niebezpieczna postawa i jeśli jej nie zmienię, to w końcu zostanę odrzucony przez Boga. Dodała, że powinienem głęboko się zastanowić nad swoim podejściem do obowiązku. Po tej rozmowie wciąż nie zacząłem się nad sobą zastanawiać; zamiast tego myślałem: „Czy nie widzisz, ile wycierpiałem? Niełatwo jest dobrze wykonywać tę pracę. Gdyby z mojej winy powstały problemy z pracą, za którą jestem odpowiedzialny, to co inni by o mnie pomyśleli? Pomyśleliby, że nie daję sobie rady i nie potrafię wykonywać praktycznego dzieła. Co więcej, czy ktoś nie jest odpowiedzialny za te inne zadania? Mój udział w tych decyzjach nic by nie zmienił”. Dlatego też zawsze byłem niedbały i nieodpowiedzialny w stosunku do dzieła kościoła i nie zastanawiałem się nad sobą ani nie próbowałem poznać siebie.

W styczniu 2021 roku przyszedł do mnie przywódca i powiedział: „Bracia i siostry mówią, że nie dźwigasz ciężaru swojego obowiązku, że w czasie dyskusji na temat pracy rzadko zajmujesz stanowisko, nie przedstawiasz merytorycznych propozycji i nie czujesz się ani trochę odpowiedzialny za dzieło kościoła. Nie nadajesz się na przywódcę. Po dyskusji wszyscy uznali, że powinieneś zostać odwołany”. Słuchając tych słów czułem się oszołomiony, byłem na granicy załamania. Myślałem: „Może nie angażowałem się wystarczająco w ogólne dzieło kościoła, ale codziennie byłem bardzo zajęty własnymi zadaniami i wiele wycierpiałem. Jak możecie mówić, że nie dźwigam ciężaru? Czy to mało, że bez problemów wykonuję swoje zadania?”. Przez pewien czas nie mogłem zaakceptować tej decyzji, jednak nadal wierzyłem, że wszystko, co Bóg robił, było dobre, po prostu jeszcze nie jestem tego świadomy. Modliłem się do Boga i szukałem Jego wskazówek, abym mógł to przemyśleć i poznać samego siebie.

Później trafiłem na ustęp ze słów Boga, który bardzo mnie poruszył. Bóg Wszechmogący mówi: „W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności. O czym myślą, ilekroć coś robią? Najpierw zastanawiają się tak: »Czy Bóg będzie wiedział, jeśli to zrobię? Czy jest to widoczne dla innych ludzi? Jeśli inni ludzie nie widzą, że wkładam w to cały wysiłek i pracuję niestrudzenie, a Bóg też tego nie widzi, to nie ma sensu wkładać w to takiego wysiłku i cierpieć«. Czy to nie jest skrajnie egoistyczne? Jest to również bardzo niegodziwy rodzaj intencji. Kiedy takie osoby myślą i postępują w ten sposób, czy ich sumienie odgrywa w tym jakąkolwiek rolę? Czy czuje się obciążone? Nie, ich sumienie nie odgrywa żadnej roli i nie jest obciążone. Istnieją ludzie, którzy nie poczuwają się do żadnej odpowiedzialności, bez względu na to, jaki wykonują obowiązek. Nie zgłaszają również problemów przełożonemu, gdy tylko je zauważą. Kiedy widzą, że ktoś powoduje zakłócenia i wywołuje niepokoje, przymykają na to oko. Gdy widzą złych ludzi popełniających zło, nie próbują ich powstrzymać. Nie chronią interesów domu Bożego ani nie zastanawiają się, na czym polega ich obowiązek i odpowiedzialność. Przy pełnieniu obowiązku tacy ludzie nie wykonują żadnej prawdziwej pracy; są to żądni wygód ludzie próbujący przypodobać się innym; mówią i działają wyłącznie kierowani własną próżnością, dla zachowania twarzy, statusu i ze względu na własny interes; skłonni poświęcić swój czas i wysiłek jedynie sprawom, które przynoszą im korzyści. Działania i intencje kogoś takiego są dla każdego jasne: pojawiają się, gdy tylko jest szansa na pokazanie twarzy bądź skorzystanie z jakiegoś błogosławieństwa; lecz gdy nie ma szansy na pokazanie twarzy bądź przychodzi cierpienie, znikają z pola widzenia jak żółw chowający głowę do swojej skorupy. Czy taka osoba ma sumienie i rozum? (Nie). Czy osoba bez sumienia i rozumu, która zachowuje się w taki sposób, odczuwa wyrzuty sumienia? Tacy ludzie nie mają wyrzutów sumienia; sumienie takiej osoby nie służy niczemu. Nigdy nie odczuwali wyrzutów sumienia, więc czy mogą poczuć naganę bądź dyscyplinowanie ze strony Ducha Świętego? Nie, nie mogą” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga przeszyły moje serce na wylot. Byłem dokładnie taki, jak opisał to Bóg. Byłem nieuważny i zdystansowany wobec mojego obowiązku, nie zwracałem uwagi na nic poza własnymi zadaniami. Obchodziła mnie jedynie moja własna praca. Brałem pod uwagę jedynie zaspokojenie mojego pragnienia reputacji i statusu. W ogóle nie dbałem o dzieło kościoła. Podczas kiedy wszyscy dyskutowali, jakie decyzje podejmować, ja myślałem o tym, że sukcesy niedotyczące moich własnych zadań nie poprawią mojego wizerunku, a jeśli te sprawy nie zostaną dobrze dopilnowane, to nie będzie moja wina. Dlatego jeśli tylko mogłem, unikałem angażowania się. Zachowywałem jedynie pozory, ze wszystkimi się zgadzając. To była niedbałość i brak odpowiedzialności. Byłem bardzo sumienny i pracowity w tym, co do mnie należało, bo bałem się, że inaczej w razie problemu zostanę przycięty albo zostanę odwołany i całkowicie skompromitowany. Chcąc dobrze wykonywać swoją pracę oraz zachować swój status i wizerunek w oczach innych, traktowałem podejmowanie decyzji jak uciążliwy problem i stratę czasu, która przeszkadzała mi w wykonywaniu własnej pracy. Zastanawiając się nad swoim zachowaniem zrozumiałem, że moją intencją podczas wykonywania moich obowiązków było zadowolenie samego siebie, że cierpiałem tylko dla siebie. Nie brałem na siebie żadnego ciężaru ani poczucia odpowiedzialności za całość dzieła i interesów kościoła. Czy nie byłem pozbawiony człowieczeństwa? Byłem zupełnie niegodny tak ważnej pracy. Wtedy też w pełni zaakceptowałem swoje odwołanie. Chociaż byłem świadomy, że moje postępowanie nie było zgodne z wolą Bożą, wciąż nie rozumiałem własnej natury i nie wiedziałem, co doprowadziło do tego, że nie brałem na siebie ciężaru swojego obowiązku, skupiałem się na swojej reputacji i statusie i zupełnie lekceważyłem interesy domu Bożego. Później przedstawiłem ten problem Bogu w modlitwie, prosząc Go, aby pomógł mi zrozumieć źródło i sedno mojego problemu i dostrzec moje szatańskie usposobienie, abym mógł się z głębi serca znienawidzić.

Po tym przeczytałem fragment słów Boga Wszechmogącego: „Antychryści nie mają sumienia, rozsądku ani człowieczeństwa. Nie tylko nie mają za grosz wstydu, ale cechuje ich też inny znak rozpoznawczy: są niezwykle samolubni i podli. Dosłowne znaczenie ich »samolubstwa i podłości« nie jest trudne do uchwycenia: są ślepi na wszystko poza własnymi interesami. Poświęcają całą uwagę wszystkiemu, co dotyczy ich własnych spraw, i są gotowi za to cierpieć, zapłacić cenę, zaangażować się w pełni, oddać się temu. Na wszystko, co nie ma związku z ich interesami, przymkną oko i nie będą tego zauważać; inni mogą robić, co im się podoba – antychrystów nie obchodzi, czy ktoś powoduje zakłócenia lub wywołuje niepokoje; ich zdaniem nie ma to z nimi nic wspólnego. Delikatnie mówiąc, pilnują własnych interesów. Ale trafniej jest powiedzieć, że taka osoba jest podła, nikczemna i wstrętna; określamy ich jako »samolubnych i nikczemnych«. Jak przejawia się egoizm i podłość antychrystów? We wszystkim, co służy ich pozycji lub reputacji, starają się zrobić lub powiedzieć wszystko, co jest konieczne, i chętnie znoszą wszelkie cierpienia. Ale gdy chodzi o pracę, którą organizuje dom Boży lub która służy rozwojowi życia wybranych ludzi Bożych, całkowicie ją ignorują. Nawet wtedy, gdy złoczyńcy powodują zakłócenia, wywołują niepokoje i dopuszczają się wszelkiego rodzaju zła, poważnie tym szkodząc pracy kościoła, antychryści pozostają niewzruszeni i obojętni, jakby zupełnie ich to nie dotyczyło. A jeśli ktoś odkryje i ujawni niegodziwe uczynki złoczyńcy, ten twierdzi, że nic nie widział i udaje nieświadomego. Jeżeli jednak ktoś ich zgłosi i ujawni, że nie wykonują praktycznej pracy, a tylko zabiegają o reputację i status, oczy zasnuwa im czerwona mgła. Pospiesznie zwołują spotkania, aby omówić sposoby reakcji, próbują dojść, kto zaatakował ich za ich plecami, kto był prowodyrem, kto brał w tym udział. Nie będą jeść ani spać, dopóki nie zgłębią tej sprawy i zupełnie jej nie wyciszą; czasami czują się szczęśliwi dopiero wtedy, gdy zniszczą wszystkich, którzy ich zgłosili. Czy nie jest to przejaw egoizmu i podłości? Czy pracują oni dla kościoła? To jasne jak słońce, że działają wyłącznie z troski o własną władzę i status. Działają na własną rękę. Bez względu na to, jaką pracę podejmuje osoba, która jest antychrystem, nigdy nie myśli ona o interesach domu Bożego. Tacy ludzie patrzą tylko na to, jak ta praca wpłynie na ich własne interesy, myślą tylko o tym jej fragmencie, który mają przed sobą i który przynosi im korzyści. Zasadnicze dzieło kościoła jest dla nich po prostu czymś, czym się zajmują w wolnym czasie. W ogóle nie traktują go poważnie. Ruszają się tylko wtedy, gdy ktoś pchnie ich o działania, robią tylko to, co chcą robić, i wykonują tylko taką pracę, która sprzyja zachowaniu przez nich statusu i władzy. W ich oczach każda praca zorganizowana przez dom Boży, dzieło szerzenia ewangelii i wejście w życie przez Bożych wybrańców w ogóle nie są ważne. Bez względu na to, jakie trudności w pracy mają inni ludzie, jakie problemy zauważyli i zgłosili antychrystom, jak szczere są ich słowa, antychryści nie poświęcają im uwagi ani nie angażują się, zupełnie jakby to ich nie dotyczyło. Bez względu na to, jak poważne problemy pojawiają się w pracy kościoła, oni pozostają na nie całkowicie obojętni. Nawet jeśli problem stoi tuż przed nimi, zajmują się nim jedynie pobieżnie. Tylko jeśli Zwierzchnik bezpośrednio się z nimi rozprawi i poleci im rozwiązać problem, niechętnie wykonają trochę konkretnej pracy, żeby móc coś pokazać Zwierzchnikowi; zaraz potem wrócą do własnych spraw. Wobec dzieła kościoła oraz ważnych spraw w szerszym kontekście nie wykazują żadnego zainteresowania i pozostają obojętni. Ignorują nawet problemy, które sami odkryli, a gdy ich o to zapytać, udzielają zdawkowych odpowiedzi i zajmują się nimi bardzo niechętnie. Czy nie jest to przejaw egoizmu i podłości?” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga przeszyły moje serce. Antychryści pracują tylko dla własnej reputacji i statusu, są sumienni we wszystkim, co dotyczy ich własnych interesów. Mogą cierpieć i poświęcić na to całą swoją energię psychiczną i fizyczną. Lekceważą za to wszystko, co nie przynosi im korzyści. Są szczególnie egoistyczni i niegodziwi. Zobaczyłem, że moje zachowanie było zachowaniem antychrysta, że pracowałem tylko dla własnej reputacji i statusu. „Pozostaw rzeczy własnemu biegowi, jeśli nie dotykają one nikogo osobiście” a także „Im mniej kłopotów, tym lepiej” – takie były szatańskie dewizy, według których żyłem. Zwracałem uwagę tylko na tę pracę, za którą byłem odpowiedzialny i która mogła wpłynąć na moją reputację i status, a lekceważyłem tę, która nie wchodziła w mój zakres odpowiedzialności. Spowodowało to poważne straty dla dzieła i pieniędzy kościoła. Zrozumiałem, że byłem samolubny, wyrachowany, niegodziwy i podły, nie byłem godny zaufania. Patrząc z perspektywy czasu, właśnie wtedy w dziele kościoła pojawiło się wiele problemów, a przywódcy przycinali innych braci i siostry, którzy nie wykonywali swojej pracy właściwie. Ja nie byłem bezpośrednio przycinany, ale także byłem przywódcą kościoła i nie mogłem się wymigać od odpowiedzialności. Gdybym pracował sumiennie i uczestniczył w roboczych dyskusjach, może zauważyłbym niektóre problemy. Jednak mnie zależało tylko na własnym wizerunku i statusie, więc zajmowałem się tylko własnym, wąskim zakresem zadań, w ogóle nie biorąc pod uwagę całości dzieła i interesów kościoła. Dostrzegając moje różne przewinienia w pełnieniu obowiązku, a także nieodwracalne straty, jakie wyrządziłem dziełu kościoła, byłem pełen żalu i poczucia winy. Bóg wywyższył mnie i okazał mi łaskę, powierzając tak ważny obowiązek i dając mi szansę na doskonalenie się, abym mógł szybciej zrozumieć prawdę. Przez całe lata cieszyłem się podlewaniem i podtrzymywaniem przez słowa Boga, a jednak byłem niewdzięczny i nie chciałem należycie wypełniać swojego obowiązku ani odwdzięczyć się za Bożą miłość. Myślałem tylko o tym, jak chronić własny wizerunek i status oraz swoją małą sferę wpływów, aby mnie nie przycięto. W tej ważnej pracy byłem niedbały i nieodpowiedzialny, stałem biernie z boku, gdy interesy kościoła cierpiały, a dzieło kościoła ulegało złym wpływom. Byłem obojętny i zupełnie pozbawiony sumienia. Jak w ogóle mogłem uważać się za człowieka? Jeśli rodzina karmi psa, pies będzie absolutnie wierny. Byłem gorszy niż zwierzę! Im dłużej o tym myślałem, tym mocniej czułem, że nie jestem godzien, by się cieszyć Bożą łaską. Wtedy stanąłem przed Bogiem i modliłem się: „Boże, w mojej pracy brałem pod uwagę tylko własną reputację i status, nie dbając w ogóle o zabezpieczenie dzieła kościoła. Byłem pozbawiony człowieczeństwa, byłem samolubny i zapatrzony w siebie. Moje odwołanie jest nadejściem Twojej sprawiedliwości, a nawet więcej: to jest Twoja miłość i zbawienie dla mnie. Jestem gotów okazać skruchę”.

Później przeczytałem ustęp ze słów Boga: „Jaki jest ten standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Dla Boga twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Nim ani nie upokarzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i mają mnóstwo oznak hańby, którą splamiłeś Boga. Wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego ani nie wypełniasz swoich powinności i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co to znaczy »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga to, co zrobiłeś, nie będzie postrzegane jako dobre uczynki, tylko jako złe. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co ma nadzieje zyskać osoba z takiej wiary w Boga? Czy taka wiara w końcu nie pójdzie na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, zrozumiałem, że Jego usposobienie jest sprawiedliwe i nie toleruje żadnej obrazy. Bóg widzi głębię ludzkiego serca, więc jeśli ludzie pełnią swoje obowiązki z innymi intencjami niż zadowolenie Boga, jeśli brakuje im świadectwa praktykowania prawdy, ale we wszystkim szukają swojego zadowolenia i gonią za reputacją i statusem, Bóg tego nie pochwala. Bez względu na to, jak bardzo ktoś przy tym cierpi, Bóg tego nie upamiętni, ale potępi taką osobę jako człowieka nikczemnego. Intencje, które towarzyszyły mojemu obowiązkowi, były złe. Nie chciałem zadowolić Boga, ale realizować własne inicjatywy. Byłem gotów cierpieć i wkładać wysiłek w pracę, za którą byłem odpowiedzialny, ale po to, aby chronić swój status i wizerunek w oczach innych. Chciałem, żeby wszyscy podziwiali mnie, widząc, że cierpię i ciężko pracuję, by zyskać ich pochwały i miejsce w ich sercach. To dzięki Bożej łasce mogłem służyć jako przywódca i miałem szansę się doskonalić. Przywódcy są odpowiedzialni za całość dzieła kościoła, muszą rozwiązywać mnóstwo problemów, trudności i spraw. To wymaga ciągłego poszukiwania prawdy i zasad. Mogą popełniać błędy w pracy, mogą być przycinani, ale poprzez ciągłą analizę, poprawianie się i refleksję wiele zyskują. To wszystko jest praktyczna wiedza, czy chodzi o sprawiedliwe usposobienie Boga, czy o moje skażone usposobienie. Bóg umożliwia ludziom zdobywanie prawdy poprzez wykonywanie obowiązku, lecz ja nie zważałem na wolę Boga ani nie traktowałem swojego obowiązku poważnie. Traktowałem obowiązek jak coś kłopotliwego, tracąc wiele szans na zdobycie prawdy. Pełniąc tak ważny obowiązek, nie byłem odpowiedzialny i nie współpracowałem z innymi, nie brałem udziału w podejmowaniu decyzji i nadzorze – więc jak właściwie wypełniałem swój obowiązek? Oszukiwałem i byłem nieuczciwy wobec Boga. Czyniłem zło!

Później przeczytałem ustęp ze słów Boga: „Dla wszystkich, którzy wykonują swój obowiązek, bez względu na to, jak głębokie czy płytkie jest ich zrozumienie prawdy, najprostszą drogą praktyki wkraczania w prawdorzeczywistość jest myślenie we wszystkim o interesie domu Bożego i porzucenie samolubnych pragnień, osobistych intencji, motywacji, dumy i statusu. Przedkładaj korzyści domu Bożego ponad wszystko – przynajmniej tyle powinno się zrobić. Jeśli osoba, która wypełnia swój obowiązek, nie jest w stanie zrobić nawet tyle, to jak można powiedzieć, że wykonuje ona swój obowiązek? Nie na tym polega wykonywanie obowiązku. Najpierw powinieneś pomyśleć o korzyściach domu Bożego, zważać na intencje Boga i brać pod uwagę dzieło kościoła i przedkładać te względy nade wszystko, a dopiero potem możesz myśleć o stabilności swojej pozycji, czy też o tym, jak inni cię postrzegają. Czy nie czujecie, że robi się trochę łatwiej, kiedy podzielicie wszytko na te dwa kroki i pójdziecie na pewne kompromisy? Jeśli będziesz tak praktykował przez pewien czas, poczujesz, że zadowalanie Boga nie jest takie trudne. Co więcej, powinieneś być w stanie wypełniać swoje zobowiązania, wykonywać swoje powinności i obowiązki oraz odłożyć na bok swe egoistyczne pragnienia, cele i pobudki; powinieneś okazywać wzgląd na Boże intencje i umieścić na pierwszym miejscu korzyści domu Bożego, dzieło kościoła i obowiązek, który masz wypełniać. Doświadczywszy tego przez pewien czas, poczujesz, że jest to dobry sposób postępowania. Jest to życie uczciwe i szczere, a nie bycie kimś podłym i niegodziwym; to życie sprawiedliwe i godne, zamiast bycia nikczemnym, podłym nicponiem. Sam poczujesz, że tak właśnie powinien postępować człowiek, że taki obraz winien urzeczywistniać. Stopniowo też słabnąć będzie twoje pragnienie realizowania własnych interesów” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga ukazały mi drogę do praktyki. Interesy kościoła muszą stać na pierwszym miejscu w naszych obowiązkach. Musimy przyjąć Bożą kontrolę i skupić się na poszukiwaniu prawdy, odłożyć na bok własny wizerunek, status i osobiste interesy, dbać pod każdym względem o dzieło kościoła. Tylko w ten sposób można postępować zgodnie z wolą Bożą, żyć otwarcie i honorowo. Zawsze myślałem, że uczestniczenie w podejmowaniu decyzji dotyczących dzieła kościoła opóźni moją własną pracę, ale to absurdalna myśl. Prawda jest taka, że póki skupiasz się na dążeniu do prawdozasad, zachowujesz priorytety i zajmujesz się najważniejszymi zadaniami, dopóty praca nie będzie opóźniona. A uczestnicząc w podejmowaniu decyzji, przyswoisz sobie więcej zasad, z korzyścią dla twojego obowiązku i dla siebie. Dom Boży każe każdemu kościołowi wybrać kilku przywódców, aby wspólnie odpowiadali za dzieło kościoła, aby mogli się uzupełniać, nadzorować i kontrolować siebie nawzajem. Zwłaszcza w skomplikowanych sprawach, w których podejmują decyzje, może to zapobiec stratom w dziele kościoła na skutek arbitralnych decyzji i braku rozeznania. Ja jednak byłem nierozważny i zaniedbałem tak ważny obowiązek. Naprawdę nie byłem warty zaufania i zasłużyłem na to, aby mnie odwołano i odrzucono. Kiedy to zrozumiałem, postanowiłem, że w przyszłości, bez względu na to, czy coś jest moim głównym obowiązkiem w pracy, jeśli jest to praca dla kościoła lub dotyczy jego interesów, to jest to moja odpowiedzialność i obowiązek, i powinienem zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby dbać o dzieło kościoła.

Później ponownie zostałem wybrany przywódcą innego kościoła. Wiedziałem, że to wywyższenie od Boga. Byłem samolubny i godny pogardy, a mimo to kościół pozwolił mi pełnić tak ważny obowiązek. Przysięgłem, że zrobię to dobrze, że nie będę egoistycznie brał pod uwagę tylko własnej pracy. W tym kościele byłem jednym z trójki przywódców i każdy z nas był odpowiedzialny za część pracy. W zadaniach, za które ponosiłem odpowiedzialność, było wiele rzeczy, których nie rozumiałem, ich nauczenie się wymagało czasu i wysiłku. Każdy dzień był wypełniony pracą i czasami czułem, że mam za mało czasu. Pewnego dnia siostra, z którą pracowałem, przyszła do mnie i poprosiła, abym pomógł jej poradzić sobie z pewnymi problemami. Pomyślałem: „Kilka dni temu wyższa rangą przywódczyni przyjrzała się mojej pracy i powiedziała, że wielu rzeczy nie zrobiłem należycie. Mój czas jest bardzo cenny. Jeśli będę jej pomagać, moje zadania się opóźnią i nie osiągnę rezultatów – co pomyśli o mnie przywódczyni? Czy nie powie, że jestem niekompetentny i nie potrafię pełnić praktycznego dzieła? Czy znowu zostanę odwołany?”. I wtedy zdałem sobie sprawę, że znowu myślę o swoim wizerunku i statusie, że przecież dzieło kościoła jest całością i nie mogę go dzielić. Jeśli zajmę się tylko własnymi obowiązkami, a całą resztę zlekceważę, czy to nie będzie egoistycznym i nikczemnym dbaniem o własne interesy? Nie mogłem tak postąpić. Musiałem odłożyć na bok własne interesy i współpracować z tą siostrą, aby rozwiązać problemy kościoła. Zgodziłem się zatem pomóc jej w rozwiązaniu problemów. Kiedy to zrobiłem, poczułem spokój i wolność, która bierze się z praktykowania prawdy. Choć odwołanie z funkcji było dla mnie bardzo bolesne, stało się także cenną lekcją. To dało mi praktyczną świadomość sprawiedliwego usposobienia Boga, które nie toleruje obrazy. Zmieniłem też trochę swoje błędne spojrzenie i niedbały stosunek do obowiązków. Dziękuję Bogu za to, że mnie ocalił.


79. Dla marnych 300 tysięcy juanów

Autorstwa Liminga, Chiny

W dniu 9 października 2009 roku, około dziewiątej wieczorem, kiedy moja żona, córka i ja odbywaliśmy spotkanie modlitewne, nagle usłyszeliśmy gwałtowne pukanie do drzwi. Pospiesznie schowałem nasze książki ze słowami Bożymi, a gdy tylko moja żona otwarła drzwi, do środka wtargnęło siedmiu policjantów, z których jeden krzyknął: „Jesteśmy z Brygady Bezpieczeństwa Narodowego. Pójdziesz z nami!”. Wepchnęli mnie do radiowozu, a trzech funkcjonariuszy zostało, aby przeszukać dom. Później dowiedziałem się, że jakieś pół godziny po tym, jak mnie zabrali, przywieźli do aresztu także i moją żonę.

W samochodzie mi grozili: „Wasz przywódca został już aresztowany. Jeśli powiesz nam wszystko, co wiesz, nie będziemy ci utrudniać życia”. Mówili też różne oszczerstwa pod adresem kościoła. Byłem bardzo zły, słysząc z ich ust wszystkie te kłamstwa, ale także trochę się bałem, gdyż nie wiedziałem, w jaki sposób zamierzają mnie torturować. W sercu modliłem się do Boga, prosząc Go, by nade mną czuwał, abym – bez względu na to, jak bardzo będę cierpiał – nie stał się Judaszem i nie zdradził Boga. Zabrali mnie do siedziby Brygady Bezpieczeństwa Narodowego, a dwóch ubranych po cywilnemu funkcjonariuszy wciągnęło mnie do jednego z pokoi na piętrze, a następnie popchnęło na kanapę. Kapitan zapytał mnie: „Od kiedy jesteś wierzący? Gdzie odbywają się wasze spotkania? Kto jest twoim przywódcą? Ile osób jest w twoim kościele?”. Ja jednak milczałem. Wtedy wyjął z kieszeni kilka zdjęć i zapytał mnie, czy rozpoznaję ludzi na tych fotografiach, na co odpowiedziałem: „Nie”. Następnie powiedział: „Bóg Wszechmogący, w którego wierzysz, jest w Chinach kategorycznie zakazany. Komitet Centralny już dawno temu wydał rozporządzenie, że wszelkie działające potajemnie kościoły muszą zostać zlikwidowane, więc lepiej, żebyś natychmiast zaczął mówić!”. Ciągnął dalej w tym tonie, żądając ode mnie informacji, gdzie znajdują się należące do kościoła pieniądze – 300 tysięcy juanów (około 45 tysięcy dolarów). Jeden z oficerów uderzył pięścią w stół i z szeroko otwartymi oczami krzyknął: „Mamy pokwitowania i wiemy, że ukrywacie 300 tysięcy juanów. Dawaj nam tu zaraz te pieniądze!”. Widząc jego zacięty wyraz twarzy, rozgniewałem się i odparłem: „To nie wasze pieniądze. Dlaczego się ich domagacie? Po co chcecie je zagarnąć?”. Dwaj funkcjonariusze rzucili się wtedy na mnie i zaczęli bić mnie po twarzy, a następnie okładali mnie tak co chwilę od 22 do północy. Głowę i twarz miałem całą opuchniętą, w uszach mi dzwoniło, a całe moje ciało było obolałe. Leżałem na podłodze z zamkniętymi oczami i po cichu się modliłem, prosząc Boga, by dał mi siłę i strzegł mego serca, abym – nawet gdybym miał zostać pobity na śmierć – za nic nie wydał miejsca ukrycia pieniędzy kościoła i nigdy nie został Judaszem. Policjanci widzieli, że nic im nie mówię, więc zabrali mnie do izby zatrzymań i zostawili na całą noc przykutego kajdankami do żelaznej poręczy.

Następnie umieszczono mnie w areszcie śledczym. W ciągu następnych kilku dni policjanci trzykrotnie zabierali mnie na przesłuchanie, aby dowiedzieć się, gdzie są przechowywane pieniądze kościoła, ale ja nic im nie powiedziałem. 17 października, niedługo po godzinie 8 rano, policja zabrała mnie z powrotem do siedziby Brygady Bezpieczeństwa Narodowego, przykuła mi ręce i nogi do metalowego krzesła w pokoju przesłuchań, a następnie zażądała informacji o miejscu ukrycia tych pieniędzy. Ja jednak nadal nie odzywałem się ani słowem. Wówczas jeden z funkcjonariuszy uniósł w górę dwie warstwy cienkich gałązek bambusa i zaczął okładać mnie nimi po głowie i górnej części ciała, i próbował nawet przy ich pomocy zmusić mnie do otwarcia ust. Przy kolejnych ciosach głowa latała mi tam i z powrotem. Kiedy nie udało mu się siłą otworzyć mi ust, funkcjonariusz wykręcił mi uszy, ciągnąc je przy tym naprawdę mocno w górę i wrzeszcząc: „Zadałem ci pytanie, do cholery! Głuchy jesteś, czy co? Myślisz, że będziesz mnie ignorował? Jak będziesz zgrywał twardziela, stłukę cię na kwaśne jabłko, a wtedy zobaczymy, kto jest tu jest twardzielem!”. To mówiąc, pociągnął mnie za kosmyki włosów przy uszach, a potem chwycił mnie za włosy na czubku głowy i zaczął szarpać w przód i w tył. Czułem się tak, jakby lada moment miał oderwać mi skalp i bardzo mocno zakręciło mi się w głowie. Tamtej nocy torturowali mnie bez przerwy mniej więcej do 22, a widząc, że kategorycznie odmawiam odpowiedzi na pytania, rzekli ze złością: „To tyle na dzisiaj, ale przez noc lepiej dobrze się zastanów i zacznij jutro gadać!”. Na całym ciele miałem ślady od ich uderzeń, a na plecach czułem palący ból. Nie wiedząc, co szykują dla mnie następnego dnia, czułem pewien lęk, więc zmówiłem cichą modlitwę: „Wszechmogący Boże! Proszę, chroń mnie i daj mi wiarę, abym nie stał się Judaszem i Cię nie zdradził, nawet gdyby miało to oznaczać śmierć”.

Następnego wieczoru przyszedł mnie przesłuchiwać kapitan Brygady Bezpieczeństwa Narodowego. Popatrzył na mnie groźnie i wrzasnął: „Dowody mamy przed samym nosem, ale ty nie chcesz się do niczego przyznać. Proponuję, żebyś zmądrzał i zaczął śpiewać, bo inaczej słono za to zapłacisz!”. Widząc, że nadal nie zamierzam mówić, tak się rozzłościł, że wstał i z demonicznym wyrazem twarzy zacisnął pięści. Naprawdę nie wiedziałem, czy wytrzymam, jeśli zacznie mnie nimi okładać! Szybko zmówiłem więc modlitwę: „Wszechmogący Boże! Proszę, zostań ze mną i zabierz cały mój strach. Prowadź mnie, abym mógł wytrwać przy świadectwie”. Kiedy się pomodliłem, przypomniało mi się coś, co powiedział Bóg: „Potężni mogą się zdawać z zewnątrz przewrotnymi, lecz nie obawiajcie się, ponieważ jest to skutek waszej słabej wiary. Jeśli tylko wasza wiara będzie wzrastać, nic nie będzie zbyt trudne” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 75, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bez względu na to, jak srodzy i zawzięci mogą być policjanci, oni również są w rękach Boga. Nie mogą mi nic zrobić bez Bożego przyzwolenia, więc wiedziałem, że muszę mieć oparcie w Bogu, aby wytrwać przy świadectwie. Ta myśl umocniła moją wiarę i już tak bardzo się nie bałem. Właśnie wtedy spojrzał na mnie jeden łysy funkcjonariusz i krzyknął: „Mamy jeszcze kilka sztuczek w zanadrzu, jeśli nie zaczniesz mówić! Zabierzemy cię do głównego urzędu prowincji, a tam na pewno będą potrafili otworzyć ci usta”. Ja jednak nadal nie odzywałem się ani słowem, niezależnie od tego, jak mi grozili.

Kilka dni później zabrali mnie do innego pokoju przesłuchań Brygady Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Wszystkie cztery ściany były wyłożone bardzo grubą gąbką, a na środku stało żelazne krzesło. Jeden z funkcjonariuszy posadził mnie na tym krześle, przywiązał mi do niego ręce i nogi, a następnie zaczął mnie wypytywać, gdzie znajdują się kościelne pieniądze. Spytał srogim tonem: „Oddasz nam te 300 tysięcy, czy nie? Myślisz, że ci się upiecze, jeśli będziesz milczał? Mam mnóstwo czasu, żeby się tobą zająć!”. Podniósł kawałek bambusa i zaczął bić mnie bardzo mocno po górnej części ciała, wrzeszcząc przy tym: „Jesteś głuchy, czy co? Słyszałeś, co powiedziałem?”. Następnie chwycił mnie za uszy i gwałtownie szarpnął nimi w górę, ciągnąc mocno za włosy na moich skroniach. Potem złapał mnie za włosy na czubku głowy i zaczął z całej siły szarpać nimi w przód i w tył. Ból był wręcz nieznośny: czułem jakby napastnik miał lada moment rozerwać mi skórę na głowie. Później funkcjonariusze znowu zaczęli mnie bić bambusem, aż na całym moim ciele pojawiły się opuchnięte, krwawe ślady. Ból był naprawdę trudny do zniesienia. Pałałem ogromną nienawiścią do tych policjantów, a jednocześnie czułem pewien lęk, nie wiedząc, jak bardzo będą mnie torturować i czy będę w stanie to wytrzymać. Modliłem się więc do Boga: „O Boże, szatan bezlitośnie mnie dręczy, usiłując mnie złamać i sprawić, bym Cię zdradził, i by policjanci mogli ukraść pieniądze kościoła. Boję się, że nie będę w stanie znieść fizycznego bólu. Boże, proszę, chroń mnie i dawaj mi wiarę”. Po modlitwie przyszedł mi na myśl hymn ze słów Bożych, zatytułowany „Cierpienie podczas prób to błogosławieństwo od Boga”: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja wszystko ci wyjaśnię. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim probom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. Próby są Moim błogosławieństwem, a ilu z was często przychodzi do Mnie i na kolanach błaga o Moje błogosławieństwa? Niemądre dzieci! Zawsze sądzicie, że kilka pomyślnych słów liczy się jako Moje błogosławieństwo, jednak nie wyczuwacie, że jednym z Moich błogosławieństw jest gorycz” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, zrozumiałem, że poprzez doświadczanie męki i ucisku Bóg doskonali naszą wiarę. Bóg liczył zatem, że będę potrafił nieść o Nim świadectwo przed szatanem. Bez względu na to, jak wielkie znosiłbym cielesne cierpienia, nie mogłem poddać się szatanowi, lecz musiałem trwać przy świadectwie o Bogu i Mu zadośćuczynić. Kiedy tak o tym myślałem, nie wydawało mi się to już takie trudne: zacisnąłem po prostu zęby i znosiłem ich tortury. Gdy policjanci zobaczyli, że po dziesięciu czy piętnastu minutach bicia nadal nic nie mówię, zaczęli mi grozić: „Nie chcesz powiedzieć ani słowa. Nie boisz się więzienia? Jeśli pójdziesz siedzieć, będzie to trwała plama w twoim życiorysie. Twoje dzieci nigdy nie dostaną się do służby cywilnej ani nie będą mogły wstąpić do partii. Zrujnujesz im przyszłość!”. To, co mówili, nie robiło na mnie wrażenia, ponieważ w głębi serca wiedziałem, że ludzkie losy są wyłącznie w rękach Boga. Przyszłość moich dzieci podporządkowana była władzy i ustaleniom Boga, a policja nie miała na nie żadnego wpływu. Właśnie wtedy jeden z funkcjonariuszy zadzwonił do mojej córki, a ja usłyszałem w słuchawce jej głos: „Tato! Czy z tobą i mamą wszystko tam w porządku?”. Odpowiedziałem jej: „Nic nam nie jest, nie martw się. Zostań w domu i opiekuj się bratem”. Kiedy policjanci zobaczyli, że ta metoda nie zadziałała, próbowali posłużyć się inną. Jeden z nich powiedział: „Będę z tobą szczery. Twój szwagier i ja pochodzimy z tego samego miasta i pracujemy w tej samej jednostce. Z kolei z sekretarzem twojej wioski służyliśmy razem w wojsku. Pytałem o ciebie i wszyscy mówią, że porządny z ciebie chłop, więc powiedz nam po prostu wszystko, co wiesz, to cię wypuścimy”. Będąc pewnym, że to podstęp szatana, po cichu modliłem się do Boga, prosząc Go, by strzegł mojego serca. Kiedy nie odpowiadałem, policjant kontynuował: „Twoja żona zaczęła już mówić, więc powiedz nam to, co chcemy wiedzieć. Gdzie jest te 300 tysięcy?”. Ja jednak odparłem: „Nie mam nic do powiedzenia”. Widząc, że ich podstępy i sztuczki na mnie nie działają, zaczęli mnie znów torturować.

Pewnej nocy nie dali mi nic do jedzenia i nie pozwalali mi zasnąć, a kiedy tylko zamykałem oczy, zaczynali okładać mnie bambusem po głowie, a gdy odruchowo kuliłem się, bardzo mocno bili mnie po plecach. Był październik, więc noce były bardzo zimne, a ja nie miałem na sobie nic oprócz koszuli od garnituru. We wczesnych godzinach rannych było mi już tak zimno, że miałem dreszcze na całym ciele. Jeden z funkcjonariuszy krzyknął: „Nie myśl, że będziesz miał łatwo, jak nie zaczniesz mówić! Zdechniesz jak pies!”. Słysząc te słowa, poczułem słabość. Nie wiedziałem, jak długo będą mnie torturować i czy będę w stanie dalej to znosić. Cały czas modliłem się do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził i czuwał nade mną. Postanowiłem również, że bez względu na to, co mnie czeka, za nic nie mogę zdradzić Boga. Policjanci pracujący na kolejnych zmianach byli wtedy bardzo ciepło ubrani i wszyscy się przeziębili, ale ja, choć miałem tylko cienką koszulę i byłem przez nich torturowany przez całą noc, byłem zdrowy. Dziękowałem więc Bogu za Jego opiekę. Jeden z funkcjonariuszy mruknął do mnie, pokasłując: „Przeziębiłem się przez ciebie!”. Wtem jeden z funkcjonariuszy podszedł do mnie i uderzył mnie w lewy policzek tak mocno, że zobaczyłem gwiazdy. Miałem wrażenie, że cały pokój wiruje. Inny stał z boku i długo się śmiał, a potem podszedł i uderzył mnie bardzo mocno w prawy policzek, krzycząc: „Będziesz mówił, czy jak? Gdzie ta forsa? Wszyscy się pochorowaliśmy przez to przesłuchanie. Zatłuczemy cię po prostu na śmierć i tyle będzie!”. To mówiąc, bardzo mocno wcisnął mi kajdanki w nadgarstki, a następnie kilka razy energicznie uderzył w nie łokciem, aż głęboko wbiły mi się w ciało. Miałem wrażenie, że moje dłonie zaraz oderwą się od ciała. Wkrótce zrobiły się czarnosine, a ja czułem przeszywający ból, całe moje ciało się trzęsło i obficie się pociłem. Tego rodzaju bólu nie da się opisać. W tamtym momencie czułem, że jestem już u kresu wytrzymałości, więc raz za razem modliłem się do Boga, prosząc Go, by mnie chronił, abym się nie zachwiał. Widząc wyraz bólu na mojej twarzy, stojący nieco z boku funkcjonariusz zaczął sobie ze mnie kpić: „Skoro wierzysz w Boga, to niech twój Bóg przyjdzie cię uratować!”. Ja jednak wiedziałem, że to szatan wystawia mnie na próbę. Sądziłem, że KPCh chce użyć tortur, aby skłonić mnie do zdrady i wyparcia się Boga, ale im bardziej mnie prześladowała, tym wyraźniej widziałem jej nikczemne oblicze, pełne nienawiści i sprzeciwu wobec Boga i tym bardziej byłem zdecydowany dochować wiary i podążać za Bogiem. Modliłem się wtedy: „Boże! Pozwalasz mnie dziś brutalnie torturować Partii Komunistycznej, abym zobaczył, że to szatan, Twój wróg. Jestem gotów się go wyrzec i wyrzucić go ze swego serca, i jestem zdecydowany podążać za Tobą!”.

Potem jeden z funkcjonariuszy kilkakrotnie bardzo mocno nadepnął obcasem na moje kajdanki, przez co wbiły się głęboko w skórę nadgarstków. Ból był tak dojmujący, że zaparło mi dech w piersiach. Godzinę później moje dłonie zaczęły czernieć, a żyły na całym ciele miałem nabrzmiałe. Miałem wrażenie, że głowa zaraz mi pęknie i bolało mnie nawet serce. Całe ciało bolało mnie tak, że nie potrafię wprost tego opisać. Bałem się, że jeśli tak dalej pójdzie, stracę władzę w rękach. Myślałam o moim starzejącym się ojcu, który wymagał opieki, oraz o córce i synu, których wciąż wychowywaliśmy. Jak mógłbym się opiekować moimi rodzicami i dziećmi, gdybym stracił dłonie? Może mógłbym po prostu powiedzieć policji kilka rzeczy bez większego znaczenia? Wiedziałem jednak, że gdybym zaczął „sypać”, oznaczałoby to, że stałem się grzesznikiem po wszystkie wieki. Lecz naprawdę nie byłem już w stanie wytrzymać tych tortur i chciałem po prostu umrzeć, aby położyć kres cierpieniom, gdyż w ten sposób również nie zdradziłbym Boga. Chciałem nabić się na róg stołu, aby umrzeć i mieć to już za sobą. Cały we łzach, zmówiłem ostatnią modlitwę do Boga: „Wszechmogący Boże! To dzięki Twojej łasce mogłem doświadczyć Twego dzieła dni ostatecznych. Nie chcę umierać tak młodo, ale naprawdę nie mogę już dłużej znosić tortur szatana i boję się, że w końcu Cię zdradzę. Nie chcę Ci zaszkodzić”. Podczas modlitwy przyszły mi na myśl pewne słowa Boga: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże umocniły moją wiarę. Bóg pozwalał mi doświadczyć tego bólu, aby udoskonalić moją wiarę, lecz ja, nie rozumiejąc woli Bożej, nie myślałem o tym, jak wytrwać przy świadectwie o Bogu przed szatanem. Myślałem tylko o tym, jak wyrwać się z tarapatów. Jakiż ze mnie egoista! Wiedziałem, że nie mogę umrzeć w ten sposób – dopóki zostało mi choćby jedno tchnienie, musiałem trwać przy świadectwie o Bogu! Modliłem się więc: „Boże, moje życie jest w Twoich rękach i chcę podporządkować się temu, co dla mnie zaplanowałeś. Proszę, daj mi wiarę i chroń mnie, abym mógł wciąż być silny”. Widząc, że niczego ze mnie nie wydobędą, policjanci powiedzieli groźnym tonem: „Przemyśl to sobie przez noc, a my wrócimy jutro, żeby zadać ci kilka pytań”.

W tym momencie miałem już za sobą trzy dni i dwie noce bez chwili snu. Byłem na skraju wyczerpania, serce miałem zbolałe, a całe ciało bolało mnie nie do zniesienia. Na myśl o tym, że następnego dnia policja będzie mnie dalej przesłuchiwać, przez całą noc nie mogłem zmrużyć oka i bez przerwy modliłem się do Boga: „O Boże! Boję się, że jutro policja będzie mnie dalej torturować, a ja nie będę w stanie fizycznie tego wytrzymać. Boże, proszę, chroń mnie i daj mi wiarę i siłę. Chcę wytrwać przy świadectwie i upokorzyć szatana”. Po modlitwie przypomniałem sobie pewien fragment słów Bożych: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz podporządkować się Jego zamierzeniom i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz zadowolić Boga, choćbyś miał gorzko płakać albo nie miał ochoty rozstać się z jakimś ukochanym przedmiotem. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zastanawiałem się nad słowami Boga i zrozumiałem, że pozwala On, aby to wszystko mnie spotkało, by sprawdzić, czy mam prawdziwą wiarę, czy nie, i aby dać mi szansę wytrwać przy świadectwie o Bogu. Pomyślałem o Hiobie wystawionym na próbę przez szatana; o Hiobie, który stracił cały dobytek i wszystkie dzieci, a całe jego ciało pokryło się czyrakami. Mimo to Hiob nie obwiniał Boga, lecz wychwalał Jego imię, niosąc donośne świadectwo o Bogu. Piotr również cierpiał prześladowania i był gotów dać się ukrzyżować głową w dół dla Boga, miłując Go i podporządkowując się Mu do tego stopnia, że oddał swe życie. Lecz ja, doznawszy nieco okrutnych tortur ze strony paru funkcjonariuszy policji, myślałem tylko o własnym ciele i chciałem uciec, doświadczywszy odrobiny cierpienia. Nie miałem prawdziwej wiary i posłuszeństwa wobec Boga, a tym bardziej żadnego świadectwa. Im bardziej się nad tym zastanawiałem, tym bardziej czułem się zawstydzony, i zmówiłem modlitwę: „Boże, moje życie jest bezwartościowe. Bez względu na to, co jeszcze zrobi ze mną policja, bez względu na to, ile będę musiał przejść fizycznych cierpień, nie chcę już myśleć tylko o sobie. Chcę oddać się w Twoje ręce i podporządkować się Twym planom i zarządzeniom”. Po tej modlitwie stało się coś niesamowitego – cały ból w moim ciele po prostu zniknął i poczułem się tak, jakbym nagle stał się o wiele lżejszy. Złożyłem Bogu serdeczne dziękczynienie. Następnego dnia około ósmej rano policjanci wrócili, aby dalej mnie przesłuchiwać, żądając informacji o tym, gdzie są pieniądze, ale bez względu na to, jak mnie wypytywali, ja wciąż odpowiadałem, że nie wiem. Przeprowadzili jeszcze kilka rund swego przesłuchania, a kiedy i tak nie udało im się wyciągnąć ze mnie żadnych użytecznych informacji, zostawili mnie samego, rzucając na odchodnym: „Szykuj się na odsiadkę!”. Pomyślałem sobie wtedy, że nawet gdybym miał siedzieć w więzieniu do końca swych dni, nigdy nie zdradzę Boga.

Funkcjonariusze przetrzymywali mnie w areszcie przez miesiąc, a w końcu dali mi rok reedukacji poprzez pracę, stawiając mi zarzut „utrudniania egzekwowania prawa poprzez przynależność do organizacji wyznaniowej”. Na widok tego, jak bardzo Partia Komunistyczna nienawidzi ludzi wiary, przypomniało mi się coś, co powiedział Bóg: „Nic więc dziwnego, że Bóg wcielony pozostaje całkowicie ukryty. W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, grabią i łupią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zupełnie straci rozum. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech! (…) Czemu stawiać przed Bożym dziełem taką nieprzebytą przeszkodę? Po cóż stosować różne sztuczki, aby zwodzić lud Boży? Gdzie jest prawdziwa wolność oraz uzasadnione prawa i interesy? Gdzie uczciwość? Gdzie pociecha? Gdzie serdeczność? Czemu używać zwodniczych intryg, by oszukać lud Boży? Czemu używać siły, by zatuszować przyjście Boga? Dlaczego nie pozwolić Bogu, by swobodnie przemierzał ziemię, którą stworzył? Dlaczego prześladować Boga, że aż nie będzie miał miejsca, gdzie by mógł głowę złożyć? Gdzież podziała się serdeczność pomiędzy ludźmi?” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Partia Komunistyczna stara się sprawiać wrażenie organizacji pełnej cnót i na wskroś moralnej, bredząc o wolności religijnej, a jednocześnie potajemnie aresztuje i prześladuje wybrańców Bożych, mylnie sądząc, że zdoła wyłapać wszystkich wierzących. Ludzkość została stworzona przez Boga, i to, że w Niego wierzymy i oddajemy Mu cześć, jest słuszne i naturalne, lecz KPCh aresztuje nas i prześladuje jak szalona, usiłując skłonić nas do wyparcia się Boga i do zdrady. Widziałem, że utrzymywać KPCh u władzy to to samo, co oddać władzę w ręce szatana: partia ta nienawidzi bowiem prawdy i Boga. W istocie swej jest więc szatanem, który jest wrogo nastawiony do Boga. Nigdy wcześniej nie byłem w stanie dostrzec demonicznej istoty KPCh, ale dzięki aresztowaniu zyskałem pewne rozeznanie i potrafiłem już się jej wyprzeć i wyrzucić ją z serca. Stałem się również bardziej stanowczy w swym przeświadczeniu, że będę podążał za Bogiem.

W dniu 9 listopada 2009 roku zostałem przewieziony do obozu pracy, gdzie policja kazała dwóm innym więźniom mnie pilnować. Nie odstępowali mnie ani na krok, i musiałem się do nich zgłaszać nawet po to, by móc skorzystać z toalety. Strażnicy więzienni nie pozwalali mi z nikim rozmawiać, bojąc się, że podzielę się z kimś ewangelią, i codziennie musiałem recytować regulamin więzienny. Jeśli zrobiłem przy tym jakiś błąd, za karę musiałem stać. Dzień w dzień od rana do nocy wykonywałem niezwykle ciężką pracę, a jeśli nie byłem w stanie ukończyć wyznaczonych mi zadań, byłem przeklinany, bity i musiałem stać za karę. To, czym mnie żywiono, było gorsze niż pomyje, którymi karmi się świnie. Na każdy posiłek dostawałem tylko małą bułeczkę na parze i jakąś wodnistą zupę, w której pływał tylko kawałek marchewki wielkości małego palca. Ciągle pracowałem więc z pustym żołądkiem. Kiedy tylko czułem się nieszczęśliwy i przygnębiony, modliłem się do Boga lub cicho nuciłem sobie jakieś pieśni ze słów Bożych. W ten właśnie sposób przetrwałem ten rok więziennego życia.

Gdy wyszedłem z więzienia, policja ostrzegła mnie: „Przez okrągły rok nie wolno ci się oddalać od miejsca zamieszkania. Musisz być gotowy niezwłocznie się u nas stawić, gdy tylko cię wezwiemy”. Po powrocie do domu dowiedziałem się, że kiedy moja żona została aresztowana, policjanci ją również wypytywali bez przerwy o miejsce przechowywania kościelnych pieniędzy. Nic im jednak nie powiedziała i po 23 dniach została zwolniona z aresztu śledczego. Kiedy policja nie była w stanie uzyskać żadnych informacji o tym, gdzie są pieniądze, dwukrotnie przyszli przeszukać nasz dom, odbijając przy tym nawet sufity i maglując dwójkę naszych dzieci na temat naszej wiary. Poszli nawet do szkoły naszego syna, aby tam go nękać. Nasze dzieci tak się przeraziły, że żyły w ciągłym napięciu i ani przez chwilę nie czuły się bezpiecznie. Gdy się dowiedziałem, że ci funkcjonariusze nawet dzieciom nie odpuścili, byle tylko dostać w swoje ręce trochę pieniędzy, przepełniała mnie nienawiść do tych demonów z KPCh. Po wyjściu na wolność nadzór policyjny uniemożliwiał mi czytanie słów Bożych i uczestniczenie w zgromadzeniach. Nie miałem więc innego wyjścia, jak tylko wyjechać z miasta, aby dzielić się ewangelią i wypełniać swoje obowiązki. Policja ściga mnie do dziś i wciąż naciska na moich krewnych oraz braci i siostry, z którymi utrzymywałem niegdyś kontakty, aby uzyskać informacje o miejscu mojego pobytu.

Ze względu na te prześladowania i trudności doznałem nieco fizycznego cierpienia, ale naprawdę doświadczyłem przy tym Bożej miłości. Kiedy mnie torturowano, ilekroć byłem u kresu wytrzymałości, to właśnie słowa Boże dawały mi wiarę i siłę oraz wskazywały mi drogę ku temu, by się nie zachwiać. To także słowa Boże tak mną pokierowały, że potrafiłem przejrzeć podstępy szatana i pokonywałem, jedną po drugiej, jego pokusy. Dzięki temu wszystkiemu mogłem przekonać się, jaką moc i autorytet mają słowa Boże, jak również upewnić się, że tylko Bóg może zbawić ludzkość. Moja wiara w Boga wzrosła. Ujrzałem też wyraźnie nikczemne oblicze KPCh, partii, która nienawidzi Boga i działa przeciwko Niemu. Zdołałem się jej wyrzec i wyrzucić ją z głębi serca. Nieważne, jak wiele prześladowań i trudności może mnie spotkać w przyszłości, będę bezwzględnie wypełniał swój obowiązek, aby zadośćuczynić Bogu!


80. Wyrwanie się ze spirali plotek

Autorstwa Williama, Stany Zjednoczone

W październiku 2016 roku przyjechałem do Nowego Jorku i w chińskim kościele przyjąłem chrzest w imię Pana Jezusa, stając się chrześcijaninem. Jednak po ponad roku spędzonym w tym kościele nauczyłem się tylko modlitw i hymnów, lecz moja wiedza o Panu i moje rozumienie Biblii były powierzchowne, co mnie rozczarowało. Często samodzielnie szukałem więc kazań na YouTube, bym mógł zrozumieć wolę Pana.

W marcu 2018 roku spotkałem kilkoro braci i sióstr w Nowym Jorku, a dzięki ich omówieniom poznałem wiele prawd i tajemnic, których wcześniej nie znałem, takich jak prawdziwa historia Biblii, to, czym jest wcielenie, a czym zbawienie, jaka jest różnica między Chrystusami fałszywymi a prawdziwym, czym różni się dzieło Boga od dzieła człowieka i tak dalej. Otworzyło mi to oczy i wiele dzięki temu zyskałem. Lubiłem chodzić na te spotkania. Na jednym z nich brat Bryce przeczytał wiele słów, których nie ma w Biblii. Zaskoczyło mnie to bardzo i spytałem, czyje to słowa. Powiedział, że wypowiedział je Bóg Wszechmogący, Chrystus dni ostatecznych. Gdy usłyszałem imię „Bóg Wszechmogący”, byłem w szoku. Pastor i starsi wielokrotnie nas ostrzegali przed kontaktami z członkami Kościoła Boga Wszechmogącego. Mówili, że to wiara w człowieka, a nie w Jezusa Chrystusa. Poczułem się skołowany i byłem taki niespokojny, że nie mogłem usiedzieć w miejscu. Potem przestałem słuchać tego, co mówił Bryce, przedstawiłem jakąś wymówkę i opuściłem spotkanie.

Kiedy wróciłem do domu, w łóżku przewracałem się z boku na bok, nie mogąc zasnąć, bo przed oczami miałem sceny ze spotkań z członkami Kościoła Boga Wszechmogącego. Ich omówienia były bardzo oświecające, praktyczne i dawały mi dużo korzyści. Lecz w uszach brzmiały mi słowa pastora i starszych o Kościele Boga Wszechmogącego. Byłem zmartwiony i nie wiedziałem, kogo słuchać. Wszedłem na Wikipedię, stronę, której najbardziej ufam, by zobaczyć opis Kościoła Boga Wszechmogącego. Według Wikipedii jest to kościół założony przez człowieka, organizacja prowadzona przez ludzi, a nie kościół Boży. Na stronie było też kilka niepokojących negatywnych doniesień pochodzących od KPCh. Od razu się zdenerwowałem i nie odważyłem się już słuchać ich omówień. Chciałem usunąć wszystkie ich dane kontaktowe, lecz gdy już miałem to zrobić, przypomniały mi się nasze spotkania. To ludzie prawi, kochający i cierpliwi wobec innych, a ja bardzo podziwiałem ich postawę, działania i sposób mówienia. Robili na mnie tylko dobre wrażenie. Zupełnie inne niż to, co było napisane w Wikipedii. Dało mi to do myślenia. Lecz za bardzo ceniłem Wikipedię, więc po zastanowieniu zdecydowałem i tak usunąć wszystkie kontakty do Kościoła Boga Wszechmogącego i powiedzieć o tym, czego się dowiedziałem, bratu Piotrowi, z którym poznawałem dzieło Boga Wszechmogącego. Według niego powitanie Pana zasługuje na poważne potraktowanie, więc przekonał mnie, bym go tak beztrosko nie osądzał i więcej się modlił oraz szukał przewodnictwa Pana. Miałem z tym problem i myślałem: „To, co mówi, ma sens. Powitanie Pana to coś, co musimy traktować poważnie. Jeśli Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, a ja tego nie zbadam, czyż nie stracę szansy na powitanie Pana?”. Pomodliłem się więc do Pana tymi słowy: „Panie, czuję się teraz zagubiony. Dzięki kazaniom Kościoła Boga Wszechmogącego zyskałem dużo strawy duchowej, lecz według Wikipedii to tylko zrzeszenie ludzi, a nie kościół Boży. Boże, nie wiem, co mam myśleć. Boję się, że zbłądziłem i proszę Cię o wskazówki”.

Któregoś dnia w drodze do kościoła pewna siostra opowiedziała mi historię: „W chwili kryzysu pewien wierzący prosił Boga, by go zbawił, więc Bóg dał mu trzy szanse na zbawienie, lecz en wierzący przegapił je wszystkie. Mówił: »Nie. Modliłem się już do Pana. Pan przybędzie i mnie zbawi«. Po śmierci zrozumiał, że to Bóg przygotował mu te trzy szanse, a stracił życie dlatego, że z nich nie skorzystał”. Ku mojemu zaskoczeniu w kościele mój pastor opowiedział dokładnie tę samą historię. Byłem zszokowany i pomyślałem: „To niesamowite! Dwie osoby opowiedziały mi dziś tę samą historię, przypominając, bym nie stracił szansy na Boże zbawienie. Czy Pan mówi mi, bym nadal poznawał dzieło Boga Wszechmogącego?”. Postanowiłem więc dalej przyglądać się Błyskawicy ze Wschodu.

Skontaktowałem się z Bryce’em i podzieliłem się z nim swoimi wątpliwościami. Powiedziałem: „Wiem, że w waszych omówieniach jest prawda i dzieło Ducha Świętego. Bardzo mi one pomogły. Lecz na Wikipedii widzę, że Kościół Boga Wszechmogącego założył jakiś człowiek o nazwisku Zhao i że to organizacja prowadzona przez ludzi, a nie kościół Boży. W Internecie jest też wiele negatywnych doniesień rządu Komunistycznej Partii Chin, więc mam wątpliwości i chciałbym je z tobą omówić”. Odpowiedział mi: „Poznając prawdziwą drogę, nie możemy polegać na stronach prowadzonych przez ateistów, na jakichś grupach, partiach politycznych czy słowach innych ludzi. Musimy sprawdzić, czy ta droga zawiera prawdę, czy jest dziełem Boga. To najbardziej podstawowa, najważniejsza zasada. Kiedy Pan Jezus przybył, by czynić dzieło, faryzeusze wymyślali o Nim rozmaite plotki i bluźnili Mu, mówiąc, że nie został poczęty przez Ducha Świętego, że Jego słowa są świętokradztwem i że Pan Jezus wypędzał demony mocą króla diabłów. Mówili nawet, że nie zmartwychwstał i tym podobne. Wielu Żydów posłuchało arcykapłanów, uczonych w Piśmie i faryzeuszy i nie miało odwagi iść za Panem. Lecz Piotr, Jan i inni dostrzegli, że droga, którą głosił, Jego dzieło i cuda pochodziły od Boga i posiadały Bożą władzę i moc, więc poszli za Panem Jezusem i zyskali Jego zbawienie. To wszystko pokazuje, że by zbadać prawdziwą drogę, trzeba sprawdzić, czy zawiera ona prawdę i dzieło Ducha Świętego. To jedyna zasada”. Potem Bryce przeczytał fragment słów Boga Wszechmogącego. Bóg Wszechmogący mówi: „Jaka jest najbardziej podstawowa zasada poszukiwania prawdziwej drogi? Trzeba się przyjrzeć, czy jest w niej obecne dzieło Ducha Świętego, czy te słowa są wyrazem prawdy, o kim jest to świadectwo i co może ci przynieść. Rozróżnienie między drogą prawdziwą a fałszywą wymaga kilku aspektów podstawowej wiedzy, z których najbardziej fundamentalnym jest stwierdzenie, czy to jest w niej obecne dzieło Ducha Świętego, czy też nie. W istocie bowiem wiara ludzi w Boga jest wiarą w Ducha Bożego, a nawet ich wiara w Boga wcielonego bierze się stąd, że to ciało jest ucieleśnieniem Ducha Bożego, co oznacza, że taka wiara jest nadal wiarą w Ducha. Istnieją różnice między Duchem i ciałem, ale dlatego, że to ciało pochodzi od Ducha i jest Słowem, które stało się ciałem, to, w co wierzy człowiek, jest nadal nieodłączną istotą Boga. Zatem, rozróżniając, czy jest to droga prawdziwa, czy nie, przede wszystkim trzeba sprawdzić, czy jest w niej dzieło Ducha Świętego, po czym trzeba się zastanowić, czy w tej drodze jest prawda, czy nie” (Tylko ci, którzy znają Boga i Jego dzieło, mogą zadowolić Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bryce kontynuował swoje omówienie: „W dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący czyni dzieło osądzania poczynając od domu Bożego. Wyraża prawdy, które obmywają i zbawiają ludzkość, takie jak cele Bożego dzieła zarządzania, prawda o dziele w Wieku Prawa, Łaski i Królestwa, co dzięki niemu osiągnięto, tajemnice wcielenia i imienia Boga itp. Bóg Wszechmogący osądza i ujawnia szatańską naturę ludzi i prawdę o ich sprzeciwiającym się Bogu zepsuciu oraz źródło zła i ciemności na świecie. Mówi nam o tym, jak szatan deprawuje ludzi, a jak Bóg ich zbawia. Daje nam też drogę prowadzącą do odrzucenia zepsucia i zyskania Bożego zbawienia i ujawnia wyniki wszystkich rodzajów ludzi. Jego dzieło osądzania i prawdy, które wyraża, w pełni spełniają proroctwo Pana Jezusa: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę« (J 16:12-13). Spełniają również to proroctwo z 1 Listu Piotra: »Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego« (1P 4:17). Wielu prawdziwie wierzących ze wszystkich wyznań, którzy pragną pojawienia się Boga i jego dzieła, dostrzegło, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Boga. Ustalili oni, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, i przyszli przed oblicze Boga. Wszystko, co pochodzi od Boga, rozkwitnie. W zaledwie 20 lat ewangelia o królestwie Boga Wszechmogącego rozlała się po Chinach, a teraz dociera na cały świat. To wyjątkowa władza i moc Boga oraz owoc dzieła Ducha Świętego. To manifestacja Bożej mądrości i wszechmocy. Te fakty dowodzą, że Bóg Wszechmogący to Pan Jezus, który powrócił, i że Jego dzieło to prawdziwa droga i ukazanie się Boga w dniach ostatecznych”.

Słuchając omówienia Bryce’a, poczułem, że tylko coś, co pochodzi o Boga, może stale rozkwitać. Słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i rzeczywiście ujawniają wiele tajemnic i prawd. Kto oprócz Boga mógłby wyrażać prawdę? Gdybym nie czytał prawd Boga Wszechmogącego w poszukiwaniu prawdziwej drogi, a ślepo uwierzył kłamstwom zamieszczonym na jakiejś stronie internetowej i rozpowszechnianym przez KPCh, postąpiłbym niezwykle głupio. Bryce poprosił mnie, bym obejrzał film zatytułowany „Komunistyczna reedukacja w domu”. Ojciec głównego bohatera stoi na czele miejscowego Zjednoczonego Frontu Pracy i mówi to samo, co czytałem na Wikipedii. Twierdzi, że Kościół założył jakiś człowiek nazwiskiem Zhao, że wszyscy jego członkowie nazywają go człowiekiem, którym posługuje się Duch Święty, a członkowie kościoła non stop słuchają jego kazań, co znaczy, że to zrzeszenie ludzi, a nie kościół Boży. Na to główny bohater odpowiada: „Kto założył chrześcijaństwo? A kto kościół katolicki? Czy założycielem nie był przypadkiem Paweł bądź Piotr? Kto założył judaizm? Czy może był to Mojżesz? Czy to nie absurd? Ateistyczna KPCh nigdy nie uznała, że Bóg istnieje, a tym bardziej, że Bóg stał się ciałem. Nieważne, jak wiele prawd wyraża wcielony Chrystus i jak wielkie jest Jego dzieło bądź Jego zbawienie, ze wszystkich sił będą mu zaprzeczać, ukrywać je i potępiać. Według nich chrześcijaństwo i katolicyzm również założyli ludzie, co jest całkiem absurdalne. Gdyby Pan Jezus nie przybył i nie czynił dzieła, nie byłoby żadnych wierzących ani wyznawców Pana i chrześcijaństwo by nie zaistniało. To po prostu fakt. Jak zdolni nie byliby apostołowie, nie mogli sami założyć kościoła. Czy to, że ludzie przyjęli przewodnictwo i pasterstwo apostołów, oznacza, że chrześcijaństwo założyli ludzie? Kościół Boga Wszechmogącego powstał wyłącznie dzięki pojawieniu się i dziełu Boga Wszechmogącego. Bóg Wszechmogący wyraża tyle prawd, a ludzie wiedzą, że to głos Boga i przychodzą przed Jego oblicze – tak powstał Kościół. Gdy Bóg Wszechmogący zaczął swe dzieło, zaświadczył, że człowiek, którym posługuje się Duch Święty, ma być przywódcą Kościoła. Jest jak Mojżesz w Wieku Prawa czy apostołowie w Wieku Łaski. Bóg posługuje się nim, by podlewać, paść i prowadzić Bożych wybrańców. On wypełnia obowiązek człowieka. Boży wybrańcy modlą się w imię Boga Wszechmogącego, a na spotkaniach czytają i omawiają Jego słowa. Boży wybrańcy akceptują przywództwo tego człowieka i podporządkowują się mu zgodnie ze słowami Boga Wszechmogącego. KPCh szerzy jawne kłamstwa, mówiąc, że wierzymy w tego człowieka. Zaprzecza pojawieniu się i dziełu Boga Wszechmogącego oraz prawdom, które On wyraża. Mają ukryte motywy. Gdyby nie pojawienie się i dzieło Boga Wszechmogącego, Kościół Boga Wszechmogącego by nie istniał. Temu nie można zaprzeczyć”. Czułem, że główny bohater ma rację. Kościół powstał dzięki pojawieniu się i dziełu Boga, ale ponieważ Bóg posługuje się kimś, by ten prowadził Kościół, KPCh twierdzi, że Kościół został założony przez człowieka. Czyż to nie absurd? Partia wie, że chrześcijanie w Kościele Boga Wszechmogącego wierzą w Boga Wszechmogącego, więc czemu twierdzi, że to organizacja założona przez człowieka? Gdy się nad tym zastanawiałem, główny bohater mówił dalej: „Czemu więc KPCh twierdzi, że Kościół został założony przez człowieka? Czemu nie wspomni o Bogu w ciele? Czemu nigdy nie wspomni o księdze Słowo ukazuje się w ciele? KPCh obawia się prawd wyrażonych przez Boga Wszechmogącego, bo wie, że wszyscy wierzący w Boga Wszechmogącego przyjęli Go, gdyż przeczytali Słowo ukazuje się w ciele. Próbuje więc zwieść ludzi, twierdząc, że Kościół Boga Wszechmogącego założył jakiś człowiek, bo chce ukryć prawdę, że Bóg Wszechmogący, Chrystus dni ostatecznych, pojawił się i czyni dzieło. Jej rzeczywisty cel polega na tym, by powstrzymać ludzi przed podążaniem za Bogiem. Partia przekręca prawdę, twierdząc, że kościół Bożego pojawienia się i dzieła jest organizacją stworzoną przez ludzi. To pretekst, który wymyśliła, by gnębić kościół Boży”. Dopiero wtedy zdałem sobie sprawę, że twierdzenia KPCh, iż Kościół Boga Wszechmogącego jest zrzeszeniem ludzi, to celowe przeinaczanie faktów i pretekst do powstrzymywania i prześladowania Kościoła Boga Wszechmogącego. Co więcej, Partia zwodzi ludzi i chce odciąć ich od wiary i podążania za Bogiem. Oto nikczemne intencje KPCh!

Po obejrzeniu tego filmu Bryce powiedział: „Pogłoski oczerniające Kościół Boga Wszechmogącego sfabrykowane przez KPCh są nierozerwalnie związane z jej demoniczną naturą nienawiści do prawdy i stawiania oporu Bogu. Wszyscy wiedzą, że KPCh wyznaje ateizm i marksizm-leninizm. Nienawidzi prawdy oraz pojawienia się i dzieła Boga bardziej niż czegokolwiek innego, a od powstania kraju w 1949 roku zaciekle tłumi i prześladuje wierzenia religijne. Potępia kościoły domowe jako kulty zła, spaliła i zniszczyła masę egzemplarzy Biblii. Aresztuje, prześladuje i więzi niezliczonych chrześcijan i katolików. Prześladowania religijne są jeszcze brutalniejsze, odkąd władzę przejął Xi Jinping. Zamknięto i zburzono kościoły Potrójnej Autonomii, a wiele krzyży zdemontowano. KPCh planuje nawet napisać Biblię i Koran na nowo, by całkowicie wykorzenić przekonania religijne. Odkąd Chrystus dni ostatecznych, Bóg Wszechmogący, pojawił się w Chinach, KPCh przeszukuje każde miejsce i zaciekle na Niego poluje, wściekle aresztując i prześladując chrześcijan. Wielu uwięziono i brutalnie torturowano aż do kalectwa bądź śmierci, a ponad milion osób musiało opuścić swoje domy. Dzięki mediom KPCh szerzy plotki i wywołuje konflikty, by wrabiać i oczerniać Kościół Boga Wszechmogącego. Ma to podżegać i zwodzić ludzi w Chinach i na świecie, by też się sprzeciwiali Kościołowi i go potępiali. Partia chce wymazać Boże dzieło dni ostatecznych. Na podstawie tych faktów widać, że KPCh to zły demon, który sprzeciwia się Bogu, zwodzi i krzywdzi ludzi. To bestia, wielki smok z Księgi Objawienia! Całkowicie spełnia to te biblijne proroctwa: »I zrzucony został wielki smok, wąż starodawny, zwany diabłem i szatanem, zwodzący cały świat« (Obj 12:9). »[Bestia] otworzyła swoją paszczę, by bluźnić przeciwko Bogu, by bluźnić jego imieniu, jego przybytkowi i tym, którzy mieszkają w niebie« (Obj 13:6). Słuchanie kłamstw KPCh, gdy się szuka prawdziwej drogi oraz pojawienia się i dzieła Boga, jest niedorzeczne! Szukając prawdziwej drogi, niektórzy czytają wpisy na Wikipedii, twierdząc, że jej ufają i że uwierzą w prawdziwą drogę tylko, gdy Wikipedia ją za taką uzna. Korzystają z Wikipedii, by potwierdzić prawdziwą drogę. Czy to idzie w parze z prawdą? Czy w Wikipedii jest prawda? To strona ateistów. Ich opracowania i hasła powstają z punktu widzenia niewierzących. Szatan do cna zdeprawował wszystkich niewierzących i zdradzili oni Boga. Nie są ludźmi wiary. Tylko naśladują innych i mówią kłamstwo za kłamstwem. Papugują wszystko to, co powie KPCh. Czemu nie zapytają w Kościele? Czemu nie przekażą informacji uczciwie i obiektywnie? Słowa Boga Wszechmogącego wyrażają tyle prawd i wstrząsnęły one całym światem religijnym, a nawet całym światem w ogóle. Dlaczego nie przekażą informacji o tym? Rozmaite świadectwa członków Kościoła Boga Wszechmogącego dotyczące ich doświadczania Jego dzieła są od jakiegoś czasu dostępne w Internecie. Czemu wcale się o nich nie wspomina? Rząd KPCh brutalnie prześladuje Kościół, o czym informowano na portalach międzynarodowych organizacji praw człowieka. Czemu nie odnoszą się do tego? Dlaczego publikują wyłącznie kłamstwa, plotki i oszczerstwa na temat Kościoła płynące z ust przedstawicieli rządu KPCh i świata religijnego? Czyż nie mają na celu ukrycia prawdy i szerzenia kłamstw szatańskiego rządu? O czym to świadczy? O tym, że są narzędziami propagandy szatana do zwodzenia ludzi. Czyż nie jesteśmy głupcami, jeśli wierzymy Wikipedii, badając prawdziwą drogę, jeśli wierzymy jej kłamstwom? Wielu ludzi popełniło ten błąd badając prawdziwą drogę. Gdy widzą, że rządy i świat religijny potępiają coś i nie uznają tego za prawdziwą drogę, oni sami w to nie uwierzą. Czy tacy ludzie w ogóle są wierzącymi? Gdy nie szukają słów Boga ani nie słyszą Jego głosu, lecz wierzą słowom szatana, KPCh i duchownych rozmaitych religii, to znaczy, że podążają za szatanem i jemu wierzą, że bestia ich zwiodła i porwała, a oni noszą jej znamię”.

Omówienie Bryce’a całkowicie mnie przekonało. Zawsze uważałem Wikipedię za największą encyklopedię internetową, w której było wszystko. Naprawdę jej ufałem, lecz wtedy zrozumiałem, że to strona niewierzących. Nie ma w niej prawdy, a Bóg o niej nie poświadcza. Jest narzędziem w służbie szatana. Ilekroć rząd KPCh ogłasza jakieś pokrętne herezje, Wikipedia powtarza te błędy. Jak można ufać temu, co mówi? Moje badanie prawdziwej drogi winno się opierać na słowach Boga. Powinienem był sprawdzić, czy w drodze tej jest prawda, czy wyraził ją Bóg i czy posiada dzieło Ducha Świętego, bo tylko Bóg jest prawdą, drogą i życiem, i tylko On może wyrazić prawdę i wskazać nam ścieżkę prowadzącą do odrzucenia grzechu i do pełnego zbawienia. Lecz choć widziałem, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i pochodzą od Boga, wciąż kontrolowały mnie pogłoski KPCh i słowa z rzekomo miarodajnej strony internetowej, więc nie odważyłem się zbadać dzieła Boga Wszechmogącego. Kompletnie się pogubiłem! Dzięki temu, że bracia i siostry cały czas mi pomagali i omawiali ze mną prawdę, nie dałem się oszukać. Inaczej straciłbym szansę na powitanie powracającego Pana.

Później Bryce kontynuował swoje omówienie: „Skoro wszystko to są kłamstwa, których KPCh używa, aby zwodzić ludzi i uniemożliwić im badanie prawdziwej drogi, to czemu Bóg pozwala, by one istniały? Kryją się za tym mądrość i dobre intencje Boga. Zrozumiemy to, gdy przyjrzymy się bliżej temu, co mówi Bóg Wszechmogący: »W Moim planie szatan zawsze był krok za Mną, a jako narzędzie kontrastu dla Mojej mądrości zawsze starał się znaleźć sposoby i środki, aby zakłócić Mój pierwotny plan. Czy jednak mogę poddać się jego oszukańczym knowaniom? Wszystkie rzeczy na niebie i ziemi służą Mi za narzędzia; czy miałoby to nie dotyczyć oszukańczych planów szatana? To jest właśnie punkt przecięcia Mojej mądrości; to jest właśnie to, co jest cudowne w Moich czynach, i to jest zasada działania dla całego Mojego planu zarządzania. W erze budowania królestwa nadal nie unikam oszukańczych intryg szatana, ale wciąż wykonuję dzieło, które muszę wykonać. We wszechświecie i pośród wszystkich rzeczy wybrałem uczynki szatana jako narzędzie kontrastu dla Moich działań. Czyż nie jest to manifestacja Mojej mądrości? Czyż nie jest to dokładnie to, co jest cudowne w Moim dziele?« (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 8, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pokazują nam, że w swoim dziele nie unika On intryg szatana, lecz używa ich, by służyły określeniu wyniku każdego typu ludzi. Dzieło Boże w Wieku Królestwa jest ostatnim etapem Jego zbawienia ludzkości. Bóg wyraża prawdę, by osądzić i obmyć ludzi, a zarazem przyporządkować ich do określonego rodzaju, ostatecznie nagradzając dobrych, karząc złych i wieńcząc dzieło całego wieku. Bóg uczyni zwycięzcami wszystkich tych, którzy szczerze w Niego wierzą i kochają prawdę, i wprowadzi ich do swego królestwa. Ujawni i odrzuci niewierzących, którzy chcą tylko najeść się do syta, jak również wszystkich złych ludzi i antychrystów, którzy sprzeciwiają się Bogu. Te kłamstwa szerzone przez KPCh to narzędzia, których Bóg używa do zrealizowania swego dzieła. Prawdziwi i fałszywi wierzący, pszenica i kąkol, owce i kozy ujawnią się w tej burzy kłamstw. Jest to test dla każdego, kto przyjmuje dzieło Boże dni ostatecznych. Pan Jezus powiedział: »Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną. (…) nikt nie wydrze ich z mojej ręki« (J 10:27-28). Owce Boga słyszą Jego głos, a wszyscy prawdziwi wierzący, którzy kochają prawdę, nie dbają o słowa KPCh czy świata religijnego ani o doniesienia mediów czy stron internetowych. Sprawdzają tylko, czy to prawda, czy to głos Boga. Gdy już potwierdzą, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Boga, idą za Nim, nie bacząc na żadną osobę, rzecz czy wydarzenie. Postanawiają podążać za Bogiem. Są pannami mądrymi. Niewierzący, ci, którzy nie kochają prawdy i chcą tylko najeść się do syta, nie szukają prawdy, lecz ślepo przyjmują kłamstwa szatana, a nawet współuczestniczą w szerzeniu tych kłamstw wraz z KPCh i światem religijnym, wściekle osądzając i potępiając dzieło Boże dni ostatecznych. Wszyscy zostają obnażeni jako kąkol, złe sługi i antychryści. Zostaną oni odrzuceni i podczas katastrof będą płakać i zgrzytać zębami. Kłamstwa KPCh i świata religijnego ujawniają pszenicę i kąkol, owce i kozy, dobre i złe sługi. Ostatecznie to Bóg określi wynik różnych ludzi na podstawie ich podejścia do Bożego dzieła dni ostatecznych, na podstawie tego, co uczynili. Kłamstwa i intrygi szatana wyraźnie służą dziełu Boga”.

To było takie niebezpieczne! Te plotki i kłamstwa niemal odcięły mi dostęp do bram królestwa. Ta myśl mnie przestraszyła. Istnieje rzeczywiste ryzyko, że będzie się posiadać wiarę, ale nie rozeznanie, więc nie będzie się szukać prawdy. Teraz wiem, że by badać prawdziwą drogę, trzeba przede wszystkim nasłuchiwać głosu Boga i sprawdzić, czy to prawda, czy to Jego dzieło. Absolutnie nie możemy wierzyć kłamstwom demonów z KPCh i musimy mieć rozeznanie co do tego, co mówią duchowni, starsi i strony internetowe. Nie możemy po prostu ślepo wierzyć ich słowom, bo inaczej w każdej chwili możemy wpaść w sieć szatana i stracić szansę na powitanie Pana i na to, że zostaniemy zabrani do królestwa niebieskiego. Wyrwanie się ze spirali plotek i powitanie powracającego Pana było dla mnie miłosierdziem i zbawieniem od Boga! Dziękujmy Bogu Wszechmogącemu!


81. Wybór dokonany bez żalu

Autorstwa Marthy, Hiszpania

Mój chłopak i ja poznaliśmy się podczas pracy za granicą. Obydwoje wierzyliśmy w Pana Jezusa i często chodziliśmy razem do kościoła. Byliśmy ze sobą przez trzy lata i planowaliśmy się pobrać. W październiku 2000 roku, kiedy wróciłam do Chin, by odwiedzić matkę, mój sąsiad zaświadczył mi o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Powiedział, że Pan Jezus powrócił w ciele i wyraził wiele prawd, by osądzić i oczyścić ludzi oraz wyzwolić ich z niewoli grzechu, żeby mogli wejść do królestwa niebieskiego. Później przeczytałam wiele słów Boga Wszechmogącego i przekonałam się, że ujawnił On Bożą tajemnicę sześciotysiącletniego planu zarządzania, dzięki któremu ma zbawić ludzkość, prawdziwą historię o trzech etapach dzieła Boga i tajemnicę wcielenia Boga. Objawił też to, jak szatan deprawuje człowieka, jak Bóg stopniowo działa, by zbawić ludzi, jak dokonuje dzieła sądu w dniach ostatecznych, by zakończyć ten wiek itd. Te prawdy i tajemnice były czymś, czego nigdy wcześniej nie słyszałam w swojej długoletniej wierze. Nie mógłby ich wyrazić żaden sławny ani wielki człowiek. Wypełniało to całkowicie słowa Pana Jezusa: „Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę. Nie będzie bowiem mówił sam od siebie, ale będzie mówił to, co usłyszy, i oznajmi wam przyszłe rzeczy” (J 16:12-13). Byłam pewna, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Boga oraz że On jest Panem Jezusem, który powrócił. Byłam bardzo podekscytowana i chciałam jak najszybciej przekazać dobrą nowinę mojemu chłopakowi. Byłoby wspaniale, gdybyśmy oboje przyjęli dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i w efekcie weszli razem do królestwa. Potem jednak przypomniałam sobie, że kiedy byłam za granicą, pastor Sean często mówił o unikaniu „Błyskawicy ze Wschodu”. Powiedział, że musimy uważać po powrocie do Chin i nigdy nie kontaktować się z ludźmi z Błyskawicy ze Wschodu. Często jeździł też do niektórych miast w Chinach, by odwiedzać członków kościoła i mówił im, że muszą być ostrożni, bo w Chinach panoszą się herezje. Mój chłopak bardzo podziwiał Seana i słuchał go z uwagą. Gdybym powiedziała mu wprost, że przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, czy przekazałby to Seanowi? Jednak wiedziałam też, że mój chłopak nie może się doczekać powrotu Pana Jezusa, więc bardzo chciałam mu o tym powiedzieć najszybciej, jak to było możliwe. Sądziłam, że jeśli omówię to jasno i wyraźnie, będzie w stanie to przyjąć.

Pewnego wieczoru zadzwoniłam do niego i powiedziałam: „Oboje czekamy na powrót Pana Jezusa, więc jak On według ciebie powróci?”. Jak tylko skończyłam mówić, niespodziewanie mój chłopak powiedział ze złością: „Dlaczego nagle zadajesz mi takie pytanie? Biblia wyraźnie stwierdza, że Pan przyjdzie na obłoku, więc skąd ta wątpliwość? Czyżbyś rozmawiała w domu z kimś z Błyskawicy ze Wschodu?”. Bardzo mnie to zaskoczyło, że tak ostro zareagował na zwykłe pytanie. Powiedziałam: „Wierzymy w Pana od wielu lat – czyż nie czekamy z utęsknieniem, by Go powitać, żeby nas zabrał do królestwa niebieskiego? Jak więc Pan Jezus ma przyjść? Czyż nie warto się zastanowić nad tym pytaniem?”. Mój chłopak jeszcze bardziej się rozzłościł i powiedział: „Ile razy Sean mówił nam, że ci, którzy głoszą powrót Pana Jezusa, zwodzą ludzi kłamstwami? Wielokrotnie podkreślał, że nie powinniśmy się kontaktować z ludźmi z Błyskawicy ze Wschodu. Czemu go nie słuchasz? Zwykle twoja wiara w Pana jest silna, ale od ledwie miesiąca nie jesteś obok mnie, a już skontaktowałaś się z Błyskawicą ze Wschodu! Pamiętaj, oboje pragniemy przyjścia Pana Jezusa, ale nawet jeśli to się stanie, On nie powróci w ciele, jak twierdzi Błyskawica ze Wschodu”. Potem nie chciał słuchać już niczego, co miałam do powiedzenia. Obydwoje niezadowoleni, w końcu się rozłączyliśmy.

Nie mogłam zrozumieć, czemu mój chłopak tak zareagował i bardzo mnie to zasmuciło. Czyż nie wyczekiwał przyjścia Pana? Czemu tak bardzo się opierał nawet rozmowie o tym, jak Pan ma przyjść? Tamtej nocy leżałam tylko w łóżku i nie mogłam zasnąć, więc wstałam, by przeczytać słowa Boga i natknęłam się na kilka fragmentów: „Gdziekolwiek pojawia się Bóg, tam też wyrażona zostaje prawda i tam będzie głos Boga. Tylko ci, którzy potrafią zaakceptować prawdę, będą w stanie usłyszeć głos Boży i tylko tacy ludzie są godni tego, żeby być świadkami pojawienia się Boga” (Dodatek 1: Pojawienie się Boga zapoczątkowało nowy wiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chrystus dni ostatecznych przynosi życie oraz przynosi trwałą i wieczną drogę prawdy. Prawda ta jest drogą, dzięki której człowiek zyskuje życie i jest jedyną drogą, dzięki której człowiek pozna Boga i zyska aprobatę Boga. Jeśli nie szukasz drogi życia zapewnianej przez Chrystusa dni ostatecznych, to nigdy nie uzyskasz aprobaty Jezusa i nigdy nie będziesz uznany za godnego przejścia przez bramę królestwa niebios, bo jesteś zarówno marionetką, jak i więźniem historii. Ci, którzy są kontrolowani przez przepisy, przez słowa i skrępowani przez historię, nigdy nie będą w stanie zyskać życia, ani też zyskać wieczystej drogi życia. Dzieje się tak dlatego, że jedyne, co mają, to mętna woda, do której lgną od tysięcy lat, zamiast wody życia, która wypływa z tronu” (Tylko Chrystus dni ostatecznych może dać człowiekowi drogę wiecznego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Raz za razem rozważałam słowa Boga i czułam, że są tak dobre i praktyczne! Pan Jezus powraca w dniach ostatecznych, by wyrazić prawdę i zbawić ludzi. Jedynie ci, którzy pragną prawdy i nasłuchują głosu Boga, ujrzą Jego pojawienie się i powitają powracającego Pana. Ci, którzy nieświadomie czekają, aż Pan przyjdzie na obłoku, lecz nie dążą do prawdy ani nie nasłuchują głosu Boga, stracą szansę na podniesienie, jaką daje przyjście Pana – nigdy nie będą mogli powitać powracającego Pana. Wtedy przypomniałam sobie słowa Pana Jezusa: „Moje owce słuchają mego głosu i ja je znam, a one idą za mną” (J 10:27), jak również proroctwa z Księgi Objawienia: „Oto stoję u drzwi i pukam. Jeśli ktoś usłyszy mój głos i otworzy drzwi, wejdę do niego i spożyję z nim wieczerzę, a on ze mną” (Obj 3:20). I rzeczywiście, w witaniu powracającego Pana najważniejsze jest nasłuchiwać głosu Boga. Owieczki Boga nasłuchują Jego głosu i podążają za Nim. Zdałam sobie sprawę, że mój chłopak nie chce poszukiwać ani zgłębiać prawdziwej drogi, bo nie czytał słów Boga Wszechmogącego. Jeśli należy do owczarni Boga i jest kimś, kto szczerze poszukuje prawdy, to powinnam mu pokazać słowa Boga Wszechmogącego. Jeśli w Jego słowach rozpozna prawdę i głos Boga, to będzie w stanie przyjąć dzieło Boga w dniach ostatecznych i razem podążymy Jego śladem. Poświęciłam więc kilka wieczorów na przepisanie niektórych słów Boga Wszechmogącego i je mu wysłałam. Potem codziennie czekałam, aż do mnie zadzwoni, by wspólnie ze mną zgłębiać dzieło Boga w dniach ostatecznych. Kilka dni później telefon w domu zadzwonił i bardzo się ucieszyłam. Myślałam, że to mój chłopak, ale to był Sean. Powiedział: „Twój chłopak powiedział, że po powrocie do rodzinnego miasta spotkałaś się z ludźmi z Błyskawicy ze Wschodu. Czy to prawda?”. Powiedziałam: „Poszukuję i dociekam. Uważam, że przyjście Pana Jezusa to coś bardzo ważnego, więc powinniśmy to zgłębić jak najlepiej”. Sean odpowiedział: „Niedługo zajrzę do twojego miasta rodzinnego i sprawdzę, czy rzeczywiście kontaktowałaś się z kimś z Błyskawicy ze Wschodu. Jestem twoim pastorem, więc muszę wziąć odpowiedzialność za twoje życie”.

Myślałam, że nie mówi poważnie, bo byliśmy w miejscach położonych bardzo daleko od siebie. Nieoczekiwanie jednak przyjechał niedługo potem. Wraz z kilkoma braćmi i siostrami chcieliśmy skorzystać z okazji, by zaświadczyć o dziele Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, lecz kiedy spotkaliśmy Seana, zapytał mnie, czy przyjęłam Błyskawicę ze Wschodu i arogancko powiedział: „Wielokrotnie miałem już kontakt z Błyskawicą. Szczerze mówiąc, zanim się z tobą spotkałem, odwiedziłem jedną siostrę na północnym wschodzie. Jej brat wierzył w Błyskawicę ze Wschodu i chciał dać świadectwo o swojej ewangelii. Studiowałem teologię, znam Biblię i za granicą rozmawiałem z wieloma szanowanymi duchownymi, a on i tak sądził, że może mnie zwieść i przeciągnąć na swoją stronę? To niedorzeczne”. Bracia i siostry próbowali go przekonać: „Tak wielu spośród braci i sióstr głosiło ci ewangelię i świadczyło, że Pan Jezus powrócił. Jeśli się temu opierasz i to potępiasz bez poszukiwania czy dociekania, to czy naprawdę chcesz powitać Pana? Pan Jezus powiedział: »Błogosławieni ubodzy w duchu, ponieważ do nich należy królestwo niebieskie« (Mt 5:3). Nastały dni ostateczne, Pan powrócił. Gdy słyszymy, jak ludzie świadczą, że Pan powrócił i wyraża wiele prawd, powinniśmy otworzyć na to swoje serce, byśmy mogli usłyszeć głos Boga i ujrzeć Jego ukazanie się! Jeśli nie dociekamy ani tego nie zgłębiamy, a tylko bezmyślnie to odrzucamy i stawiamy temu opór, to bardzo łatwo jest pójść w ślady faryzeuszy. Bóg jest mądry, Jego myślenie jest poza ludzką myślą, a Jego dzieło to tajemnica, której my, ludzie, nie pojmujemy. Chcielibyśmy porozmawiać z tobą o tym, jak powitać powracającego Pana Jezusa”. Jednak Sean w ogóle nie słuchał. Powiedział: „Jeśli chcecie mi opowiadać o Błyskawicy ze Wschodu, to oszczędźcie sobie wysiłku, bo nie będę z wami o tym rozmawiał”. Bracia i siostry zauważyli, że bardzo się opiera i nie ma zamiaru dociekać, więc przestali próbować z nim porozmawiać. Wtedy Sean odebrał telefon i powiedział, że niektórzy wierzący z kościoła na północnym wschodzie przyjęli Błyskawicę ze Wschodu, więc chce tam pojechać, by ich powstrzymać. Poprosił mnie, żebym szybko kupiła mu bilet lotniczy. Powiedziałam: „Sean, Błyskawica ze Wschodu świadczy, że Pan Jezus powrócił, by wyrazić prawdę i dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Ty nie chcesz dociekać, zgłębiać tego ani powitać Pana, a ponadto chcesz przeszkadzać innym ludziom, a wręcz powstrzymać ich przed poszukiwaniem prawdziwej drogi i nasłuchiwaniem głosu Boga. Czy to jest zgodne z wolą Pana?”. Spojrzał na mnie gniewnie i powiedział: „Nie pozwolę ludziom z Błyskawicy ze Wschodu wkradać się do kościoła i kraść owieczki. Zamierzam bronić drogi Pana”. Patrząc na arogancką postawę Seana, nie mogłam uwierzyć, że to ten sam duchowny, którego znam. Poznałam go cztery lata wcześniej i zawsze wydawał mi się bardzo pokorną osobą, która bardzo troszczy się o wierzących. Zawsze uważałam go za bardzo dobrego i pobożnego pastora, ale widząc jego zachowanie i to, co się dziś okazało, pomyślałam o słowach Pana Jezusa: „Biada wam, uczeni w Piśmie i faryzeusze, obłudnicy, bo zamykacie królestwo niebieskie przed ludźmi. Sami bowiem tam nie wchodzicie ani wchodzącym nie pozwalacie wejść” (Mt 23:13). Sean codziennie z ambony pouczał nas, byśmy byli czujni i gotowi na przyjście Pana, lecz gdy Pan Jezus naprawdę powrócił, on nie tylko nie dociekał, nie zgłębiał tego ani nie witał Pana, ale to potępiał, opierał się temu i wszelkimi sposobami chciał przeszkadzać i utrudniać wierzącym, którzy dociekali i to zgłębiali. Pod płaszczykiem obrony drogi Pana i ochrony trzódki chciał zachować ścisłą kontrolę nad ludźmi. Był dokładnie tym samym, co faryzeusze w dawnych czasach – sługą zła, który chciał uniemożliwić ludziom wejście do królestwa niebieskiego!

Mając na uwadze to, że w kościele było nadal wielu braci i sióstr, którzy nie mieli rozeznania co do Seana, których on krępował i zwodził, a którzy nie zgłębili dzieła Boga w dniach ostatecznych, skontaktowałam się z tymi, których znałam, i zaświadczyłam im o dziele Boga Wszechmogącego. Kiedy Sean się o tym dowiedział, zadzwonił do mnie i mi groził: „Jeśli będziesz się upierać przy wierze w Błyskawicę ze Wschodu i będziesz kraść owieczki z kościoła, wszyscy cię odtrącimy, a wszyscy bracia i siostry, którzy cię znają, przestaną cię przyjmować”. Następnie przysłał mi kilka broszurek, które nawoływały do bojkotu Kościoła Boga Wszechmogącego słowami sprzeciwiającymi się i bluźniącymi Bogu. Dzięki temu jeszcze lepiej poznałam prawdziwe oblicze Seana. Był przeszkodą i zawadą, która uniemożliwia ludziom zgłębianie prawdziwej drogi. Nie chciałam już z nim rozmawiać, więc przestałam odbierać od niego telefony. Kiedy się przekonał, że obstaję przy wierze w Boga Wszechmogącego i głoszę ewangelię ludziom, których prowadził, udał się do domów braci i sióstr, którzy mnie znali w Szanghaju, w prowincji Zhejiang i innych miejscach. Zabronił im kontaktować się ze mną i słuchać tego, co głosiłam. Po powrocie za granicę zamknął przede mną kościół. Zabronił odpowiadać na moje telefony i kontaktować się ze mną. Zapowiedział, że każdy, kto się ze mną skontaktuje, zostanie usunięty z kościoła.

Pewnego dnia dostałam list od mojego chłopaka, w którym pisał: „Sean powiedział w kościele, że wierzysz w Błyskawicę ze Wschodu i dałaś się całkowicie zwieść. Od teraz nie jesteśmy już bratem i siostrą i nie łączy nas żaden związek. Nie będę odbierał telefonów od ciebie ani do ciebie pisał. Jeśli chcesz wrócić, wszyscy cię przyjmą i będziemy mogli kontynuować nasz związek, ale jeśli obstajesz przy wierze w Boga Wszechmogącego, to się rozstaniemy”. Po przeczytaniu listu poczułam ogromny smutek, więc zadzwoniłam do niego, lecz on powiedział chłodno: „Jestem zajęty. Nie mam teraz czasu o tym rozmawiać”. Zapytałam go: „Naprawdę mamy się tak rozstać?”. Odpowiedział: „Jeśli przestaniesz wierzyć w Błyskawicę ze Wschodu, nasz związek może trwać dalej. Poproszę ciotkę, by ci pomogła wyjechać za granicę. Prowadzi tu interesy, więc mogłabyś tu zamieszkać. Moglibyśmy mieć szczęśliwą przyszłość. Lecz skoro się upierasz przy wierze w Boga Wszechmogącego, to musimy się rozstać. Dajmy sobie czas, a ty się nad tym zastanów”. Przykro było słuchać tych nieczułych słów mojego chłopaka. Wcześniej byliśmy ze sobą bardzo szczęśliwi, a on bardzo o mnie dbał. Nie spodziewałam się, że będzie tak oddany pastorowi. Bez względu na nasz dotychczasowy związek musiał zerwać ze mną więzi tylko dlatego, że wierzyłam w Boga Wszechmogącego. Moja rodzina wiedziała, że jest między nami konflikt i wszyscy przekonywali mnie, żebym to ponownie rozważyła, mówiąc: „Twój chłopak ma dobrą pracę i dobrą rodzinę. Jeśli się rozstaniecie, trudno powiedzieć, czy w przyszłości trafisz na tak dobrą partię. Starzejesz się, a nie jest łatwo znaleźć partnera. Jeśli nie założysz rodziny, co zrobisz w przyszłości?”. Krewni mojego chłopaka też do mnie dzwonili i próbowali przekonywać do porzucenia wiary w Boga Wszechmogącego, mówiąc: „Nie jesteście już tacy młodzi. Pora pomyśleć o ślubie. Czy to nie coś dobrego, że obydwoje wierzycie w Pana Jezusa? Jak się już pobierzecie, będziecie bardzo szczęśliwi. Czemu obstajesz przy wierze w Boga Wszechmogącego?”. W obliczu presji ze strony obu rodzin, nie wiedziałam, jaką decyzję podjąć. Gdybym zdecydowała się wrócić do poprzedniego kościoła i poślubić mojego chłopaka, mógłby mi zapewnić stabilność finansową i moglibyśmy też osiedlić się za granicą. Wielu ludzi marzy o czymś takim, ale przez to straciłabym szansę na zbawienie od Boga w dniach ostatecznych i żałowałabym tego do końca życia! W dniach ostatecznych Bóg wcielony przychodzi po raz drugi, by wyrazić prawdę, dokładnie oczyścić i zbawić ludzi oraz stworzyć grupę zwycięzców. To jedyna taka okazja w życiu, więc nie mogłam sobie pozwolić, by ją stracić! Gdybym jednak podążyła za Bogiem Wszechmogącym, co byłoby z moim małżeństwem? Osiągnęłam odpowiedni wiek do zawarcia małżeństwa, a to ważne wydarzenie w życiu. W tamtym okresie mało jadłam, źle sypiałam i czułam ogromną udrękę. Wiele osób w moim wieku zawarło małżeństwa i założyło rodziny, podczas gdy ja wciąż byłam sama – czułam się przez to bardzo rozdarta i nie wiedziałam, co wybrać. Cały czas modliłam się do Boga w tej sprawie, prosząc Go, by mnie poprowadził i wskazał drogę. Gdy bracia i siostry dowiedzieli się o mojej sytuacji, pomagali mi i rozmawiali ze mną, lecz ja i tak nie umiałam zrezygnować z mojego chłopaka. Byłam zła, że ze mną zerwał. Nawet ze mną nie rozmawiał. Stał się bezwzględny i zimny. Kiedy pastor powiedział mojemu chłopakowi, że dałam się zwieść, on całkowicie mu uwierzył. A kiedy kazał mu się mnie wyrzec, zerwał ze mną, całkowicie zapominając o naszym związku budowanym przez kilka lat. Im dłużej o tym myślałam, tym gorzej się czułam.

Którejś nocy przewracałam się w łóżku z boku na bok. Nie mogłam zasnąć, więc wstałam i zaczęłam słuchać hymnu ze słowami Bożymi zatytułowanego „Ludzie powinni dążyć do urzeczywistnienia życia pełnego znaczenia”:

1. Człowiek musi się starać urzeczywistniać życie mające sens i nie powinien być zadowolony ze swoich aktualnych okoliczności. By żyć na wzór Piotra, musi posiąść jego znajomość i doświadczenia. Musi podążać za rzeczami wyższymi i głębszymi. Musi starać się o głębszą, czystszą miłość do Boga oraz o życie wartościowe i znaczące. Tylko to jest życiem; tylko w taki sposób można upodobnić się do Piotra. (…)

2. Dla każdego, kto stara się miłować Boga, nie ma prawd nieosiągalnych ani sprawiedliwości, za którą nie mógłby się stanowczo opowiedzieć. Jak powinieneś żyć? Jak powinieneś miłować Boga i wykorzystać tę miłość do spełnienia Jego intencji? Nie ma w twoim życiu nic ważniejszego. Ponad wszystko zaś musisz posiadać takie aspiracje oraz wytrwałość i nie powinieneś być jak ci, którzy nie mają charakteru, ci, którzy są słabi. Musisz się nauczyć, jak doświadczać znaczącego życia, jak doświadczać znaczących prawd; nie powinieneś traktować siebie powierzchownie. Nie zauważysz nawet, kiedy twoje życie cię ominie; czy będziesz miał potem kolejną szansę miłowania Boga? Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci? Musisz mieć takie same aspiracje i sumienie jak Piotr; twoje życie musi być znaczące i nie wolno ci oszukiwać samego siebie! Jako istota ludzka i jako osoba dążąca ku Bogu musisz umieć starannie rozważyć, jak traktujesz swoje życie, jak powinieneś ofiarować się Bogu, jak posiąść bardziej znaczącą wiarę w Boga oraz – ponieważ kochasz Boga – jak powinieneś Go miłować w sposób, który jest czystszy, piękniejszy i lepszy.

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Słuchałam go w kółko. Dzięki niemu zrozumiałam, że Piotr przez całe swoje życie dążył do tego, by kochać i zadowolić Boga, prowadził godne i sensowne życie, i bardzo mnie to poruszyło. Dzięki słowom i dziełom Pana Jezusa Piotr poznał, że On jest Chrystusem, Synem Boga żywego. Nauczał i działał dla Pana Jezusa i bez wahania podążał za Nim, mimo że Żydzi go prześladowali. Obecnie Bóg wcielony sam przyszedł do nas, wyraża słowa i działa, by zbawić ludzi. Ja czytałam słowa Boga, usłyszałam Jego głos i byłam przekonana, że Bóg Wszechmogący to powtórne przyjście Pana Jezusa. Wahałam się jednak, gdy nadszedł czas, by wybrać między Bogiem Wszechmogącym a małżeństwem. Nie chciałam stracić szans na to małżeństwo ani na dobre życie za granicą z moim chłopakiem. Zrozumiałam, że chociaż od wielu lat wierzyłam w Pana, to jednak nie dążyłam do prawdy ani życia pochodzących od Boga, ani do miłości Boga, zadowolenia Go czy sensownego i wartościowego życia. Dążyłam natomiast do życia pełnego materialnych przyjemności i wygody. Rozważałam słowa Boga: „Czyż człowiek może miłować Boga po śmierci?”. Zadałam sobie pytanie: „Jeśli nie spędzę czasu na ziemi na dążeniu do kochania Boga, zadowolenia Go ani na prowadzeniu znaczącego i wartościowego życia, to nawet jeśli zyskam upragnione małżeństwo i wygodę, jaki w tym sens? To niepowtarzalna okazja, kiedy Bóg przychodzi w dniach ostatecznych, by całkowicie zbawić ludzkość. Gdybym ją przegapiła, żałowałabym tego przez całe życie! Czyż nie byłoby to głupotą, gdybym przegapiła szansę na zbawienie, jaką daje dzieło Boga w dniach ostatecznych tylko po to, żeby cieszyć się łatwym życiem? Gdybym zrezygnowała z prawdziwej drogi i wybrała małżeństwo, czy naprawdę miałabym to upragnione szczęśliwe życie?”. Pomyślałam o siostrze, z którą kontaktowałam się jakiś czas temu. Ona i jej mąż pobrali się z pomocą Seana. Po ślubie zaczęli pracować w dużym mieście i kupili dom. Mieli bardzo dobre warunki materialne, a ja im zazdrościłam. Lecz kiedy ją odwiedziłam, powiedziała mi, że chociaż obydwoje z mężem wierzyli w Pana Jezusa i mieli dobra warunki materialne, nie byli ze sobą szczęśliwi. Często kłócili się o drobne sprawy w domu, a czasami tak bardzo, że nie chcieli ze sobą rozmawiać. Później jej mąż wybrał pracę w innym mieście i zostawił ją z dwuletnim dzieckiem, a ona była bardzo nieszczęśliwa i samotna. Pomyślałam o jej doświadczeniach, a potem o znanych mi parach, które często się kłóciły, grożąc sobie rozwodem. Biorąc to wszystko pod uwagę, lepiej dostrzegałam, że kiedy wierzymy w Pana i podążamy za Nim, to Pan Jezus tylko nas odkupuje. Zyskujemy przebaczenie grzechów, ale nie znika główna przyczyna naszego grzechu ani nie wyzwalamy się z niewoli i kontroli grzechu. Ludzie wchodzą w interakcje ze sobą nawzajem w oparciu o swoje skażone skłonności i nie ma w nich prawdziwej miłości, więc bez względu na to, ile cielesnej radości doświadczamy, nasze życie jest wciąż puste i pełne cierpienia. Mając to na uwadze, zdałam sobie sprawę, że muszę być bardzo ostrożna wobec wyborów, jakie mnie czekały. Wielokrotnie modliłam się do Boga, prosząc Go, by mnie prowadził i oświecił, żebym dokonała właściwego wyboru zgodnego z Jego wolą.

Później przeczytałam fragment słów Boga Wszechmogącego i zrozumiałam wolę Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Dzisiaj ci, którzy szukają i ci, którzy nie szukają są dwoma całkowicie różnymi rodzajami ludzi, których miejsca przeznaczenia są również bardzo odmienne. Ci, którzy dążą do poznania prawdy i praktykują prawdę, to ludzie, których Bóg zbawi. Ci, którzy nie znają prawdziwej drogi, są demonami i wrogami, są potomkami archanioła i będą celem zniszczenia. Nawet ci, którzy są pobożnymi wyznawcami niejasnego Boga – czyż oni także nie są demonami? Ludzie, którzy mają dobre sumienie, ale nie akceptują prawdziwej drogi, są demonami; ich istotą jest opór wobec Boga. Ci, którzy nie akceptują prawdziwej drogi są tymi, którzy sprzeciwiają się Bogu, a nawet jeśli ci ludzie znoszą wiele trudności, to nadal zostaną zniszczeni. (…) Każdy, kto nie wierzy w Boga wcielonego jest demoniczny i tym bardziej zostanie zniszczony. Ci, którzy wierzą, ale nie praktykują prawdy, ci, którzy nie wierzą w Boga wcielonego, i ci, którzy w ogóle nie wierzą w istnienie Boga, również staną się celem zniszczenia. Wszyscy ci, którym będzie wolno pozostać, będą ludźmi, którzy doświadczyli goryczy oczyszczenia i trwali niewzruszenie; są to ludzie, którzy rzeczywiście przetrwali próby. Każdy, kto nie uznaje Boga, jest wrogiem; to znaczy każdy, kto nie uznaje Boga wcielonego – bez względu na to, czy jest w tym strumieniu lub poza nim – jest antychrystem! Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki tym słowom dotarło do mnie, że w dniach ostatecznych Bóg dzieli ludzi według rodzaju. Wyraża prawdę i dokonuje dzieła osądzania przez wcielone ciało, oddziela kąkol od pszenicy i prawdziwych wierzących od fałszywych, czyli tych, którzy dążą do prawdy od tych, którzy tego nie robią. Ci, którzy twierdzą, że wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy ani nie wyczekują Jego pojawienia się; niewierzący, którzy tylko liczą na łaski i żebrzą o chleb, by się nasycić; ci antychryści, którzy nienawidzą prawdy i sprzeciwiają się Bogu – wszyscy oni zostaną ujawnieni i w końcu wypędzeni i ukarani. Mój chłopak z pozoru wydawał się być dobrym, uczciwym i rzetelnym człowiekiem, który bardzo o mnie dbał. Jednak jak tylko mu powiedziałam, że Bóg powrócił w drugim wcieleniu, nie tylko w ogóle nie chciał dążyć do prawdy, ale też ślepo podążył za pastorem, by mi bruździć i utrudniać przyjęcie dzieła Boga w dniach ostatecznych – posunął się do tego, że postawił na szali nasze małżeństwo, by mnie zmusić do rezygnacji z prawdziwej drogi. Chociaż wierzył w Pana Jezusa, wyznawał Go tylko z imienia. Nie przyjmował prawdy wyrażonej przez Pana, który powrócił, stawiał opór Bogu Wszechmogącemu i potępiał Go. Dostrzegłam, że w swojej istocie nienawidził prawdy i opierał się Bogu, że był niewierzącym ujawnionym w Jego słowach, że nie wierzył w Niego prawdziwie, nie kochał prawdy ani jej nie przyjmował. W obliczu prawdy w pełni zdemaskowana została jego szatańska natura, która opiera się Bogu. Nie rozumiał Jego głosu ani nie należał do Jego owczarni. Gdybym zdecydowała się poślubić taką osobę, Bóg by mi nie błogosławił, a nasze małżeństwo nie byłoby szczęśliwe. Dzięki słowom Boga zrozumiałam Jego wolę. Poczułam się wolna i już wiedziałam, co wybrać. Potem zadzwoniłam do mojego chłopaka i powiedziałam: „Podjęłam decyzję. Postanowiłam nadal podążać za Bogiem Wszechmogącym. Jeśli chcesz się rozstać, szanuję twój wybór. Każde z nas podąży swoją drogą”. Sfrustrowany powiedział: „Czy nie możesz tego przemyśleć? Nie jesteśmy już tacy młodzi, a małżeństwo jest najważniejszą rzeczą w życiu. Jeśli zrezygnujesz z naszego małżeństwa, kiedyś tego pożałujesz”. Już wyraźnie dostrzegałam jego istotę nienawiści do prawdy i oporu wobec Boga, więc nie zmieniłam zdania bez względu na jego słowa. Powiedziałam: „Słowa Boga Wszechmogącego wskazały mi ścieżkę przez życie i zamierzam nią kroczyć z determinacją. Nigdy nie zmienię swojej decyzji”. Kiedy odłożyłam słuchawkę, poczułam się swobodna i wolna.

Słowa Boga mnie prowadziły, dzięki czemu wiedziałam, jaką drogę przez życie wybrać, i ujrzałam prawdziwe obłudne oblicza pastorów i starszych. Wołają, żebyśmy czuwali, czekając na przyjście Pana, ale kiedy Bóg ukazuje się w ciele, by działać w dniach ostatecznych, nie dociekają ani tego nie zgłębiają. Natomiast gorączkowo potępiają i opierają się, na wszelkie sposoby próbują uniemożliwić wierzącym zgłębianie prawdziwej drogi i utrzymać ich pod swoją kontrolą, i zmuszają ich, by za ich przykładem opierali się przyjściu Boga i potępiali je. Są sługami zła i antychrystami objawionymi przez dzieło Boga w dniach ostatecznych – są demonami, które pożerają ludzkie dusze! Ponieważ mój chłopak ubóstwiał swojego pastora, w ogóle nie dążył do prawdy i za jego przykładem potępiał dzieło Boga w dniach ostatecznych i opierał się mu – stał się kimś, kto wierzy w Boga, a jednocześnie stawia Mu opór. Byłam wdzięczna Bogu, że mnie wybawił, pozwalając mi poznać prawdziwe oblicza pastorów i starszych, odtrącić ich i nie dawać się im dłużej zwodzić. Wielkim miłosierdziem i dobrocią Boga dla mnie było to, że mogłam usłyszeć Jego głos i powitać powracającego Pana. Z głębi serca podziękowałam Bogu i postanowiłam podążać za Bogiem Wszechmogącym do samego końca. Potem wykonywałam swój obowiązek w kościele, głosiłam ewangelię i ponosiłam koszty na rzecz Boga najlepiej, jak potrafię. Dziękuję Bogu Wszechmogącemu za to, że wskazał mi właściwy wybór i doprowadził mnie do miejsca, w którym dziś jestem. Wszelka chwała Bogu Wszechmogącemu!


82. Przetrwałem bezwzględne tortury

Autorstwa Wu Minga, Chiny

Pewnego dnia w grudniu 2000 roku, około piątej po południu, moja żona i ja mieliśmy w domu spotkanie z bratem i siostrą, kiedy nagle usłyszeliśmy głośne walenie do drzwi. Szybko ukryłem nasze książki. Wtem do pokoju wtargnęło sześciu czy siedmiu policjantów. Jeden z nich krzyknął: „Co tu robicie? Macie spotkanie?”. Zmusił mnie do podpisania nakazu przeszukania i przetrząsnęli cały dom, wywracając wszystko do góry nogami. Znaleźli książki ze słowami Boga i dwa magnetofony. Zastępca naczelnika Sekcji Bezpieczeństwa Politycznego o nazwisku Lyu podszedł do mnie, trzymając kilka książek ze słowami Boga, i powiedział: „Te dowody pozwalają was aresztować”. Potem wpakowali nas do auta. W duchu modliłem się do Boga: „O Boże, pozwoliłeś, by nas dziś złapali. Nie będę jak Judasz i Cię nie zdradzę bez względu na to, jak policja mnie będzie torturować!”.

Kiedy dotarliśmy na posterunek, przesłuchiwali każdego z nas osobno. Policjant o nazwisku Jin zapytał mnie: „Kto ci dał te książki, które znaleźliśmy w twoim domu? Kto cię nawrócił? Kto jest waszym przywódcą?”. Nie odezwałem się, więc powiedział srogo: „Zaczniesz gadać? Bo jak nie, to już po tobie!”. Widząc, że nie mam zamiaru mówić, jeden z policjantów wymierzył mi kilka mocnych ciosów w głowę, a potem kilkakrotnie uderzył mnie w twarz. Zobaczyłem gwiazdy, a twarz piekła mnie niemiłosiernie. Potem kilka razy nadepnął mi z impetem na udo. Jin uderzył mnie w twarz zwiniętym czasopismem i ze złością powiedział: „Nie traćmy czasu na gadanie z nim. Zwiążmy go i pokażmy mu, co potrafimy!”. Jeden z nich przyniósł linę o grubości pół centymetra i zdjął ze mnie wierzchnią odzież, a zostawił mi tylko cienkie kalesony. Chwycili mnie za ramiona, popchnęli na ziemię i owinęli mi linę wokół szyi. Przerzucili ją przez pierś i skrępowali mi ramiona, związali ręce za plecami, przewlekli koniec liny przez pętlę, którą miałem wokół szyi, po czym mocno za nią pociągnęli. Boleśnie ścisnęli mi barki, a cienka lina wpijała mi się w ciało. Miałem wrażenie, że połamali mi ręce i czułem ogromny ból. Kazali mi rozsunąć nogi pod kątem dziewięćdziesięciu stopni i pochylić głowę w dół tak, że w pasie również byłem zgięty pod kątem prostym. Wkrótce poczułem zawroty głowy, oczy wychodziły mi z orbit. Pot spływający mi po twarzy zmoczył całą podłogę. Byłem zmęczony i obolały, cały się trząsłem i nie mogłem stanąć na nogi. Chciałem złączyć nogi i choćby przez chwilę odpocząć, ale kiedy próbowałem się poruszyć, Jin kopał mnie w pośladki i nie pozwalał drgnąć. Ból był nie do zniesienia. Wzbierały we mnie złość i nienawiść. Pomyślałem: „Jest tylu przestępców, których nie ścigacie. Ja wierzę w Boga i kroczę właściwą ścieżką, nie łamię żadnych praw, a wy mnie torturujecie. To zło w najczystszej postaci!”. Pomyślałem o słowach Boga, które brzmią: „Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W końcu ujrzałem prawdziwe, paskudne oblicze Komunistycznej Partii Chin. Mówią o „wolności wyznania” i o tym, że „policja ludowa służy ludziom”, ale to wszystko kłamstwa! KPCh podtrzymuje pozory szanowania wolności wyznania, ale w rzeczywistości postępuje bezwzględnie wobec wierzących i chętnie by nas wszystkich wykończyła. KPCh to szatan, ten diabeł, który sprzeciwia się Bogu i Go nienawidzi. Pomyślałem: „Im bardziej będą mnie torturować, tym mocniej będę wierzył, aż do samego końca!”.

Blisko pół godziny później moje ciało było osłabione, a głowa i oczy opuchnięte. Nogi zupełnie mi zdrętwiały, nie czułem ramion ani rąk. Ubrania miałem mokre od potu. Wtedy usłyszałem, jak Jin mówi: „Liny nie można używać dłużej niż pół godziny, bo trwale uszkodzi mu ręce”. Kiedy to powiedział, odwiązali linę. Od razu osunąłem się na ziemię. Bolało mnie całe ciało. Potem dwóch policjantów chwyciło mnie za ręce z obu stron i zaczęli obracać moje ramiona, jakby zwijali długą linę. Po kilku obrotach ręce rozbolały mnie niemiłosiernie. Jin znów mnie zapytał: „Skąd masz te książki? Kto jest waszym przywódcą? Kto cię nawrócił? Gadaj zaraz!”. Wtedy Lyu odezwał się z udawaną życzliwością: „Po prostu nam odpowiedz, przecież to nic wielkiego. Jeśli to zrobisz, nie będziesz musiał dłużej cierpieć”. Pomyślałem: „Nie ma mowy – nie wydam braci i sióstr!”. Jin, zirytowany, że nic nie mówię, nakazał: „Zwiążcie go znowu i zobaczymy, jak długo wytrzyma!”. Znowu mnie związali, tym razem mocniej niż wcześniej. Lina wrzynała się w te same miejsca i bolało jeszcze bardziej niż za pierwszym razem. W duchu modliłem się do Boga, prosząc Go, by dał mi wiarę i pomógł przezwyciężyć ból ciała. Po pół godzinie przekonali się, że nic im nie powiem, więc poluzowali linę.

Około pół do pierwszej w nocy zabrali mnie do aresztu. Dostawałem tam tylko dwa posiłki dziennie, przy czym każdy składał się tylko z bułeczki na parze i porcyjki warzyw. W bułeczkach można było wyczuć zmieloną kolbę kukurydzy, połowa warzyw była zgniła, a dno miski pokryte błotnistą mazią. Każdego dnia od szóstej rano do ósmej wieczorem musiałem siedzieć ze skrzyżowanymi nogami, z wyjątkiem przerw na posiłki i półgodzinnego porannego spaceru na zewnątrz. Gdy się choć trochę poruszałem podczas siedzenia, ktoś mnie uderzał. Na ramionach miałem ranę po torturach na posterunku policji. Sączyła się z niej żółtawa ropa i przesiąkała mi przez ubrania. Nadgarstki również zaczęły mi krwawić i puchnąć tak, że zrobiły się fioletowo-czerwone. Wszystkie stawy nieznośnie mnie bolały, tak że było mi bardzo trudno nawet wstać, by wyjść do łazienki. Czułem, że to nie jest miejsce odpowiednie dla człowieka i nie wiedziałem, kiedy te mroczne dni w więzieniu dobiegną końca. Te myśli okrutnie mnie dręczyły. Pośród swojego cierpienia nieustannie modliłem się do Boga, prosząc Go, by mnie poprowadził, żebym mógł zrozumieć Jego wolę, być silnym i stanowczo wytrwać w świadectwie. Pomyślałem o następujących słowach Boga: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważanie słów Boga podniosło mnie na duchu. Znalazłem się w tej sytuacji za przyzwoleniem Boga. On wykorzystywał te trudne okoliczności, by udoskonalić moją wiarę i miłość. Miał nadzieję, że wytrwam w swoim świadectwie i upokorzę szatana. A skoro ja chciałem się uwolnić od odrobiny cierpienia, jakież byłoby to świadectwo? Choć cierpiałem z powodu policyjnych tortur, wyraźnie dostrzegłem demoniczną istotę KPCh w jej oporze wobec Boga, dzięki czemu mogłem z głębi serca ją znienawidzić, wyrzec się jej i nie dać się jej już dłużej zwodzić. To było Boże zbawienie dla mnie. Kiedy zrozumiałem wolę Boga, nie byłem już w tak kiepskim stanie. Przysiągłem sobie: „Będę nadal się opierać na Bogu i wytrwam w świadectwie o Nim bez względu na to, jak bardzo będę cierpiał”.

Któregoś dnia ktoś z politycznej sekcji bezpieki przyszedł mnie przesłuchać, więc poczułem lekkie zaniepokojenie. Nie wiedziałem, jakich tortur wobec mnie użyją. W duchu modliłem się do Boga, prosząc Go, by chronił moje serce. W pokoju przesłuchań zastępca naczelnika Lyu nieszczerze powiedział: „Po prostu się przyznaj – jak tylko to zrobisz, od razu wrócisz do domu. Byliśmy u ciebie w domu. Masz takie małe dzieci – to bardzo smutne, że nikt się nimi nie zajmuje. Po prostu nam powiedz”. Ciężko było znieść to, że wspomniał o moich dzieciach. Pomyślałem: „Obydwoje z żoną zostaliśmy aresztowani na rozkaz KPCh, a teraz nawet nasze dzieci są w to zamieszane. Jak sobie poradzą bez opieki w tak młodym wieku?”. Wtedy pomyślałem o słowach Boga, które brzmią: „W każdym czasie Mój lud powinien uważać na przebiegłe knowania szatana, strzegąc dla Mnie bramy Mojego domu (…) aby uniknąć wpadnięcia w pułapkę szatana, kiedy byłoby już za późno na żale” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 3, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałem sobie sprawę, że to sztuczka szatana. Policjanci chcieli mnie skłonić do zdrady Boga, grając na moich uczuciach. Nie mogłem dać się im zwieść. Potem pomyślałem o następujących słowach Boga: „Nic, co dzieje się we wszechświecie, nie dokonuje się bez Mojej ostatecznej decyzji. Czy istnieje coś, co nie byłoby w Moich rękach?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 1, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Bóg wszystkim włada, więc moje dzieci były w Jego rękach. Byłem gotów powierzyć swoje dzieci Bogu, wytrwać i nigdy nie stać się judaszem bez względu na sztuczki, jakich policja użyje wobec mnie! Lyu ciągle pytał mnie o kościół, a kiedy nie odpowiadałem, Jin mnie bił i kopał, krzycząc przy tym: „Jak nie będziesz gadał, to cię zatłukę na śmierć!”. Od bicia kręciło mi się w głowie. Jin mnie bił, dopóki nie stracił tchu, a potem wściekle powiedział: „Myślisz, że nic ci się nie stanie, jak nie będziesz gadać? I tak dostaniesz odsiadkę! Mamy swoje sposoby, żeby sobie z tobą poradzić”. Mówiąc to, siłą zdjął mi płaszcz, buty i skarpetki. Podwinął mi nogawki spodni i odsłonił łydki, a potem zaciągnął mnie do dużej ciężarówki przed salą przesłuchań i przykuł mi ręce do klamki. Drzwi były tak wysoko, że po przykuciu ręce miałem nad głową. Na ziemi leżała trzydziestocentymetrowa warstwa śniegu. Jin oczyścił śnieg na obszarze około trzech metrów kwadratowych wokół miejsca, w którym stałem, odsłaniając piaszczystą ziemię pokrytą cienką warstwą lodu. Kazał mi stanąć boso na lodzie i z wściekłością powiedział: „Jak nie zaczniesz gadać, dostaniesz odmrożeń i do końca życia będziesz kaleką!”. Potem wrócił do środka.

Ta zima była szczególnie mroźna. Na zewnątrz było prawie pięć stopni poniżej zera. Przemarzłem do szpiku kości, jak tylko mnie zakuł w kajdanki, a miejsce, gdzie stałem, było wystawione na silny wiatr. Powoli traciłem czucie w całym ciele. W duchu cały czas modliłem się do Boga: „Boże, w Twoje ręce oddaję swój los. Proszę, daj mi wiarę, siłę i wolę przetrwania tego cierpienia”. Po modlitwie po cichu odśpiewałem hymn ze słowami Bożymi, zatytułowany „Powinieneś opuścić wszystko dla prawdy”:

1. Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. (…)

2. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!

(Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Poczułem się podniesiony na duchu. Nie mogłem ulec szatanowi. Nawet gdybym miał zamarznąć, będę mocno trwał w swoim świadectwie o Bogu! Niemal pół godziny później strażnik z aresztu, który przechodził obok, zobaczył, że jestem przykuty do drzwi ciężarówki. Gdy podszedł do sali przesłuchań, głośno krzyknął: „Nie możecie tak przesłuchiwać ludzi. Nie możemy przyjąć nikogo na wpół zamarzniętego!”. Niedługo potem Jin i reszta wyszli i zaciągnęli mnie z powrotem do środka. W tym momencie straciłem już czucie w rękach i stopach, usta mi odrętwiały z zimna, a serce kołatało. Siedziałem na podłodze ponad godzinę, po czym powoli zacząłem się rozgrzewać. Lyu widział, że cierpię i zaczął się tym napawać: „Jesteście gorsi od złodziei – oni przynajmniej coś potrafią. Wy doświadczacie takich cierpień tylko po to, by wierzyć w Boga. To naprawdę nie jest tego warte. Skażemy cię, nawet jeśli nic nie powiesz”. Gdy to usłyszałem, poczułem wściekłość. Ci policjanci stawiają wszystko na głowie. Uważają kradzież za umiejętność, a nas, wierzących, którzy kroczymy właściwą ścieżką, traktują jak przestępców, jak swoich śmiertelnych wrogów, którzy powinni być nieludzko torturowani! Patrząc na ich podłe twarze, przekląłem ich w duchu. W końcu zrozumieli, że nic nie powiem, więc mnie odesłali do celi.

Tamtej nocy stopy mnie swędziały i bolały, zaczęły się też pojawiać na nich pęcherze. Następnego ranka całe były pokryte krwawymi bąblami, jakbym poparzył się wrzątkiem. Bąble wyskakiwały jeden po drugim – niektóre były tak duże jak żółtka jaj, a inne małe jak opuszki palców. W ogóle nie mogłem chodzić i miałem ochotę je drapać, ale się nie odważyłem. Kiedy popękały, przykleiły mi się do skarpetek. Łydki miałem zupełnie odrętwiałe i swędzące. Dostałem gorączki, twarz mi płonęła. Trzeciego dnia wdała się infekcja i stopy tak mi spuchły, że nie mogłem założyć nawet największych kapci. Łydki powiększyły się dwukrotnie, a kostki całe były ciemnofioletowe. Obywiając się odpowiedzialności, strażnicy wysłali mnie do szpitala. Lekarz stwierdził, że mam w prawej kostce ropiejącą infekcję i konieczna jest operacja. Na sali operacyjnej słyszałem, jak lekarz mówi do innych osób: „Kilka dni temu mieliśmy więźnia w podobnym stanie. W nodze miał takie samo zakażenie, a potem zmarł na zapalenie szpiku kostnego”. Przeraziły mnie te słowa. Miałem infekcję w stopach i nawet nie mogłem chodzić. Czy ja też dostanę zapalenia szpiku kostnego? Jeśli tak, to albo umrę, albo zostanę kaleką. Co wtedy pocznę? Byłem jeszcze młody i cała rodzina na mnie polegała. Im dłużej o tym myślałem, tym bardziej cierpiałem, a potem przypomniałem sobie hymn ze słowami Boga pod tytułem „Jak być doskonalonym”: „Gdy stajesz wobec cierpienia, musisz umieć odłożyć na bok troskę o swoje ciało i nie uskarżać się na Boga. Kiedy zaś Bóg ukryje się przed tobą, musisz potrafić mieć wiarę, aby za Nim podążać i podtrzymywać swą dotychczasową miłość do Niego, nie dopuszczając do tego, by się zachwiała lub osłabła. Bez względu na to, co Bóg uczyni, musisz podporządkować się Jego zamierzeniom i być gotowym raczej przekląć własne ciało niż zacząć się na Niego uskarżać. Gdy zaś stajesz wobec prób, musisz zadowolić Boga, choćbyś miał gorzko płakać albo nie miał ochoty rozstać się z jakimś ukochanym przedmiotem. Tylko taka postawa oznacza prawdziwą miłość i wiarę” (Ci, którzy mają zostać udoskonaleni, muszą przejść oczyszczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dodały mi sił w wierze. Bóg chce, bym w obliczu cierpienia miał wiarę i się nie poddawał, bym wytrwał w świadectwie. Kiedy mnie wcześniej torturowano, wydawało mi się, że mam dużo wiary, ale gdy zimno dało mi się we znaki, zacząłem się martwić o swoje życie i swoją przyszłość. Bałem się śmierci i utraty sprawności nóg. Miałem naprawdę kiepską postawę. Wcale nie okazywałem prawdziwej wiary ani oddania Bogu. Mając to na uwadze, tak się modliłem do Boga: „Boże, już nie chcę myśleć o sobie. Będę posłuszny Twoim planom i ustaleniom, a nawet jeśli przyjdzie mi umrzeć, wytrwam i zadowolę Cię”. Podczas pobytu w szpitalu przez cały czas byłem przykuty kajdankami do łóżka. Policjanci rozkuwali mnie tylko po to, bym mógł skorzystać z łazienki i jeść. Któregoś dnia, kiedy szedłem do łazienki, dwie pacjentki, które mijałem, zapytały, jaką zbrodnię popełniłem. Jin odpowiedział: „Jest gwałcicielem!”. One spojrzały na mnie z pogardą. Byłem oburzony. Policja ciągle przeinacza fakty i fabrykuje kłamstwa!

Po kilku tygodniach opuchlizna na nogach nieco zeszła, ale nadal utykałem. Strażnicy zabrali mnie z powrotem do aresztu. Pewnego dnia trzech innych policjantów przyszło mnie przesłuchać. Widząc, że jestem podłączony do kroplówki, powiedzieli złośliwie: „Odłączcie go! Jesteście dla niego za dobrzy, pozwalając mu korzystać z kroplówki. Wystarczy, że w ogóle pozwoliliście mu przeżyć!”. Rozwścieczony, pomyślałem: „Te demony najpierw sprawiają, że prawie zamarzam na śmierć, a potem mówią, że są zbyt dobrzy. Co za bezwzględne okrucieństwo!”.

W pokoju przesłuchań jeden z policjantów powiedział: „Twoja sprawa trafiła do naszej Brygady Kryminalnej. Może bezpieka sobie z Tobą nie potrafi poradzić, ale my mamy swoje sposoby!”. Widząc ich nikczemne, ohydne twarze, zdenerwowałem się i zacząłem się pocić. Słyszałem, że Brygada Policji Kryminalnej zajmuje się najpoważniejszymi sprawami. Stosowali szczególnie okrutne i bezwzględne metody tortur. Nie wiedziałem, jak mnie będą torturować. Czy dam radę to przetrwać? Szybko pomodliłem się do Boga, by dał mi wiarę i determinację do zniesienia cierpień. Wtedy ten policjant powiedział: „Sprawiamy, że nawet najtwardsi faceci wyznają tu wszystko jak na spowiedzi. Brygada Policji Kryminalnej specjalizuje się w karaniu ludzi. Nie robi nam różnicy, czy wy, wierzący w Boga Wszechmogącego, przeżyjecie czy umrzecie, więc lepiej zaraz się przyznaj!”. Odrzekłem: „Nie mam nic do powiedzenia”. Rozwścieczony, uderzył mnie mocno w twarz jedną ręką, a potem drugą. Byłem oszołomiony. Czułem jedynie, że okropnie boli mnie twarz, że krew mi cieknie mi z kącików ust i że usta i twarz mi spuchły. Widząc ich postury i brutalność, poczułem zaniepokojenie: „Jeśli to dalej potrwa, zrobią ze mnie kalekę, a może nawet zabiją? Jeśli nie zniosę tortur i zdradzę, to będę jak Judasz”. Pośpiesznie zwróciłem się do Boga w modlitwie. Po niej pomyślałem o zdaniu ze słów Boga: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga wzmocniły moją wiarę i postanowiłem: „Nie będę jak Judasz bez względu na to, jak bardzo mnie dziś pobiją!”. Uderzyli mnie w twarz i kopnęli jeszcze kilka razy. Potem znowu powiesili mnie na linie, tak jak poprzednio, ale tym razem było jeszcze gorzej. Pociągnęli mi ręce za plecy i mocno szarpnęli za linę. Miałem wrażenie, że ręce mi się łamią i strasznie mnie bolało. Pół godziny później ręce miałem fioletowo-czarne, więc mnie rozwiązali, gdy zobaczyli, że ledwo się trzymam. Po kolejnych trzydziestu minutach, widząc, że moje nadgarstki wyglądają trochę lepiej, po raz kolejny powiesili mnie na linie. Tym razem przynieśli mop. Wetknęli kij w linę przy moim karku i obrócili go dwukrotnie tak, że lina zacisnęła się jeszcze mocniej na moich ramionach i rękach. Jeden z nich siedział na krześle za mną i z całej siły naciskał na mop. Ręce bolały mnie niemiłosiernie i wydawało mi się, że zaraz się złamią. Dociskając mop, przez cały czas mnie wypytywał: „Ilu was jest? Kto jest waszym przywódcą?”. Gdy zrozumieli, że nie odpowiem, przynieśli trzy butelki po piwie i wepchnęli mi je pod ramiona. To było tak, jakby ktoś ciągnął mi ramiona w dół, a ból był tak przeszywający, że prawie zemdlałem. Modliłem się tylko do Boga i prosiłem, by dał mi siłę. Potem dwóch z nich podeszło do mnie z dwóch stron, podnieśli mi koszulę i otworem butelki po wodzie mocno przeciągnęli po żebrach. Bolało tak bardzo, że krzyknąłem. Jeden z nich zawołał do mnie: „Boli cię, więc czemu nie poprosisz swojego Boga o ratunek, co? Skoro tak cierpisz, to gadaj!”. Przez cały czas drapali mnie butelką po żebrach, aż porozrywali skórę. Ból był nie do zniesienia. Potem mocno przygięli mi głowę w dół i powiedzieli z irytacją: „Skoro to nie działa, zabierzmy go w jakieś odludne miejsce i zatłuczmy na śmierć. Lepiej być złodziejem niż jednym z tych wyznawców Boga. Warto trochę pocierpieć, jeśli można zarobić!”. Potem jeden z nich dodał: „Gadaj, nie warto tyle cierpieć. Zaczniesz gadać i będzie po wszystkim”. Czułem, że mój organizm jest na skraju wytrzymałości i pomyślałem: „A może po prostu powiem im coś mało ważnego? Może nie będę tyle cierpiał”. Jednak od razu zdałem sobie sprawę, że jeśli coś powiem, zdradzę Boga jak Judasz. Nie mogłem nic powiedzieć. Cały czas modliłem się do Boga: „Boże, już dłużej tego nie zniosę. Daj mi siłę i chroń mnie, bym dalej mógł trwać przy swoim świadectwie”. Po modlitwie pomyślałem o słowach Boga: „W dniach ostatecznych musicie dawać świadectwo o Bogu. Bez względu na to, jak wielkie jest wasze cierpienie, powinniście iść do samego końca; nawet wydając ostatnie tchnienie nadal musicie być wierni Bogu i zdać się na Jego łaskę; tylko to jest prawdziwym umiłowaniem Boga, tylko to jest mocnym i donośnym świadectwem” (Tylko doświadczając bolesnych prób, możesz poznać piękno Boga, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga przywróciły mi siły. Czułem, że cały czas jest u mego boku i mnie prowadzi. Bez względu na ogrom cierpienia, wesprę się na Bogu i przetrwam to wszystko. Modliłem się do Niego: „Boże, Ty wiesz, ile mogę znieść. Nie zdradzę cię bez względu na to, jak będą mnie torturować. Jeśli naprawdę nie uda mi się znieść więcej bólu, wolę umrzeć, niż być jak Judasz”.

Po tej drugiej rundzie osunąłem się na podłogę. Ledwo doszedłem do siebie, a już jeden z policjantów podciągnął mnie za kołnierz i popchnął na ścianę. Mocno ścisnął mnie za szyję i rzucił z wściekłością: „Ja cię dziś uduszę!”. Nie mogłem oddychać; odepchnąłem go resztkami sił. Cofnął się i wyglądał na oszołomionego. Dla mnie to też było zaskakujące. Po miesiącu tortur byłem dość słaby. Tego dnia torturowali mnie już wcześniej, więc brakowało mi sił. Nie sądziłem, że będę w stanie go odepchnąć. Wiedziałem, że to Bóg mi pomaga i daje siłę. Przestali mnie torturować dopiero po trzynastej. Jeden z kryminalnych powiedział z wściekłością: „Aleś ty uparty. Jutro znowu zaczniemy i zobaczymy, jak długo wytrzymasz. Jak nie będziesz gadać, będziemy cię przesłuchiwać codziennie, dopóki nie zaczniesz!”. W nocy leżałem posiniaczony na łóżku. Skórę na żebrach miałem rozciętą i nawet oddychanie było bolesne. Ręce bolały mnie tak bardzo, że nie mogłem zdjąć koszuli. Podniosłem kołnierz i zobaczyłem, że na ramionach znów otworzyły się rany, które wcześniej były zagojone. Na nadgarstkach miałem krwawe odciski od liny. Te demony zrobiłyby wszystko, nawet coś najokrutniejszego, by zmusić mnie do zdrady Boga oraz braci i sióstr. Chcieli mnie zabić. Byli bandą demonów nienawidzących prawdy i Boga! Myślałem o tym, jak jeden z nich powiedział, że następnego dnia znów będą mnie przesłuchiwać i poczułem, że wzbiera we mnie tchórzostwo i strach: „Czy jutro tortury będą jeszcze gorsze? Zamęczą mnie na śmierć? Ci źli policjanci nie spoczną, dopóki nie opowiem im o kościele. Jeśli jednak coś powiem, to zdradzę Boga jak Judasz, a jeśli nic nie powiem, to prawdopodobnie zamęczą mnie na śmierć”. Cały czas modliłem się do Boga: „Boże, jestem za słaby – naprawdę sam nie przetrwam tych tortur, ale nie chcę Cię zdradzić jak Judasz. Proszę, pomóż mi i mnie poprowadź”. Po modlitwie pomyślałem o słowach Boga: „Wobec tych, którzy nie okazali Mi ani joty lojalności w chwilach udręki, nie będę dłużej miłosierny, ponieważ Moja łaska jest ograniczona. Co więcej, nie lubuję się w nikim, kto Mnie kiedyś zdradził, a jeszcze mniej chciałbym mieć wspólnego z tymi, którzy działają na niekorzyść swoich przyjaciół. Oto jest Moje usposobienie, bez względu na to, kim taka osoba może być. Muszę wam powiedzieć, że nikt, kto łamie Mi serce, nie otrzyma Mojej łaski po raz drugi, a każdy, kto jest Mi wierny, na zawsze pozostanie w Moim sercu” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ciągle rozważałem te słowa. Wiedziałem, że usposobienie Boga jest sprawiedliwe i nie znosi obrazy. Gdybym zdradził Boga oraz swoich braci i siostry, by uniknąć cierpienia, to obraziłbym Jego usposobienie i ostatecznie poniósłbym karę. Pomyślałem o całym tym doświadczeniu. Gdyby nie prowadziły mnie słowa Boga, nie dałbym rady przetrwać brutalnych tortur policji. To, że jeszcze żyję, zawdzięczam tylko ochronie od Boga. Moje życie i śmierć są w Jego rękach. Szatan nie może odebrać mi życia bez pozwolenia Boga. Mając to na uwadze, byłem zdeterminowany dać z siebie wszystko, by wytrwać w swoim świadectwie o Nim. Ku mojemu zdziwieniu, kiedy nabrałem pewności siebie, by stawić czoła kolejnemu przesłuchaniu, policjanci nie wrócili. Jakiś miesiąc później Lyu mnie poinformował: „Twoja sprawa jest zamknięta. Dostałeś rok. Twoja rodzina zorganizowała kaucję w oczekiwaniu na proces. Jak wrócisz do domu, masz się z niego nie ruszać przez rok. Gdy zostaniesz wezwany, masz się od razu stawić”.

Po zwolnieniu, by uniknąć nadzoru policji, musiałem wyjechać i wypełniać swój obowiązek w innych miejscach. To aresztowanie i prześladowanie na zlecenie KPCh pomogło mi wyraźnie dostrzec demoniczną istotę ich nienawiści i oporu wobec Boga. Nienawidziłem ich z głębi serca. Wyraźnie odczułem też miłość i zbawienie od Boga dla mnie. Kiedy już prawie nie mogłem znieść cierpienia z powodu tortur, Bóg był zawsze przy mnie, czuwał i mnie chronił – swoimi słowami prowadził mnie i wzmacniał moją wiarę, dodając mi sił, bym mógł przezwyciężyć okrucieństwo tych diabłów i z determinacją oddać Mu swoje życie, wytrwawszy przy swoim świadectwie o Nim. Bogu niech będą dzięki!


83. Konsekwencje samowolnej pracy

Autorstwa Zhao Yanga, Chiny

W 2016 roku zostałem wybrany na przywódcę kościoła. Kiedy zaczynałem wykonywać ten obowiązek, czułem duże ciśnienie, ponieważ nie rozumiałem prawdy i nie miałem wglądu w rzeczy, więc gdy bracia i siostry mieli problemy, nie byłem pewien, jak omawiać prawdę, by je rozwiązać. Nie wiedziałem też, jak stosować się do prawdozasad, kiedy wybierałem i przydzielałem ludzi do określonych obowiązków, więc poszukując tych zasad ciągle modliłem się do Boga. Radziłem się też współpracowników, kiedy czegoś dobrze nie rozumiałem. Z czasem zrobiłem pewne postępy w umiejętności oceniania ludzi i sytuacji, i umiałem przydzielać braci i siostry do odpowiednich obowiązków w oparciu o ich mocne strony. Pewnego razu jeden z moich współpracowników chciał pomówić ze mną o siostrze Xii Jing, liderce zespołu, która pracowała ślamazarnie i była naprawdę bierna. Powiedział mi, że siostra ta hamuje pracę grupy. Zasugerował, żeby ją kimś zastąpić. Pomyślałem: „Xia Jing ma świetny charakter i jest naprawdę dobra w swojej pracy, więc choć ma skażone usposobienie, po otrzymaniu większej pomocy, wprowadzeniu kilku zmian i wyjściu na prostą nie miałaby problemów z wykonywaniem swojego obowiązku”. Zatem obnażyłem i przeanalizowałem stan Xii Jing oraz przyciąłem ją. Po kilku rozmowach zobaczyłem, że jej podejście do obowiązku uległo niewielkiej zmianie. Częściej przejmowała inicjatywę i była bardziej sumienna. Po jakimś czasie została przydzielona do ważniejszego obowiązku. Pogratulowałem sobie i pomyślałem: „Miałem dobry pomysł. Dobrze, że jej nie usunęliśmy, bo udało nam się wyszkolić utalentowaną osobę w kościele. Wygląda na to, że mam niezłe rozeznanie”. Od tamtej pory przestałem omawiać zmiany kadrowe z tym bratem, bo uznałem, że mam większe doświadczenie i sam sobie poradzę z każdą sprawą. Minęły dwa lata i coraz sprawniej radziłem sobie z zarządzaniem pracą kościoła. Uważając, że mam rozeznanie i wgląd w ludzi i rzeczy, zacząłem robić się coraz bardziej arogancki.

Pewnego dnia przyszedł list od przywódczyni, że nasza siostra Zhang Jiayi wraca po usunięciu ze stanowiska w innym kościele. Miałem zorganizować jej udział w spotkaniach. Pomyślałem: „Na podstawie moich wcześniejszych kontaktów z Jiayi przekonałem się, że była arogancka, miała skłonność do protekcjonalnego łajania ludzi i trudno było się z nią dogadać. Wygląda na to, że wcale się nie zmieniła”. Nieco później do naszego kościoła dołączyło tylu nowych wiernych, że pilnie potrzebowaliśmy kogoś do pracy przy podlewaniu. Brat Liu Zheng, który ze mną pracował, powiedział, że był na spotkaniu z Jiayi i zauważył, że po zwolnieniu posiadła ona trochę wiedzy o sobie i okazała nieco skruchy, a poza tym miała doświadczenie w podlewaniu i była dość skuteczna. Zasugerował, żeby, nadal pracując nad sobą, zajęła się podlewaniem, aby w naszej pracy nie powstały opóźnienia. Kiedy usłyszałem, że rekomenduje Jiayi, pomyślałem: „Jak niby ma się to udać? Tak naprawdę jej nie znasz, ona nie jest osobą, która dąży do prawdy. Słyszałeś tylko, jak mówi, że zdobyła pewne zrozumienie, i uznałeś, że okazała skruchę. Twoja zdolność do oceny ludzi i sytuacji jest mizerna i nie masz za grosz rozeznania”. Powiedziałem stanowczo: „Znam Jiayi. Ma aroganckie usposobienie i traktuje ludzi protekcjonalnie, trudno się z nią pracuje. Zawsze taka była i nie ma mowy, żeby się zmieniła, inaczej nie zostałaby zwolniona. Moim zdaniem nie nadaje się na to stanowisko. Nie możemy przydzielić jej tego obowiązku”. Liu Zheng odpowiedział: „Nie możemy być zbyt wymagający. Jest nieco arogancka, ale doświadczywszy tego, że ją zwolniono, naprawdę dużo się o sobie nauczyła i udało się jej okazać skruchę za rzeczy, które zrobiła. Teraz wypowiada się w bardzo powściągliwy sposób i dobrze dogaduje się z innymi. Jej aroganckie usposobienie uległo pewnej przemianie. Musimy traktować ludzi odpowiednio”. Jego słowa mnie poirytowały. Pomyślałem, że ten obowiązek to była dla niego nowość, więc cóż może wiedzieć? Powinien zgodzić się ze mną. Odparłem więc bardziej stanowczo: „Nie wydaję pochopnych sądów o ludziach, ale uważam, że ona nie nadaje się do tego zadania i nie powinna zajmować się podlewaniem”. Liu Zheng nic więcej nie powiedział, widząc, że nie zamierzam zmienić zdania.

Minęło trochę czasu i z uwagi na zbyt małą liczbę ludzi zajmujących się podlewaniem część nowych wyznawców popadła w słabość i zniechęcenie, bo nie zostali na czas podlani, w związku z czym przestali przychodzić na spotkania. Kiedy przywódczyni dowiedziała się, co się dzieje, poszła z Liu Zhengiem porozmawiać z Jiayi. Kiedy wrócili, Liu Zheng zwrócił się do mnie tymi słowy: „Mimo że Jiayi została zwolniona, to nie uczyniła żadnego wielkiego zła – jest tylko arogancka. Teraz uzyskała nieco samowiedzy i jest gotowa okazać skruchę i się zmienić. Wciąż można ją wyszkolić. Nie możemy na zawsze oceniać kogoś po tym, co zrobił kiedyś, ale musimy dać mu szansę okazać skruchę. Omówiliśmy to i Jiayi powinna przejąć pracę przy podlewaniu”. Słysząc, że ponownie rekomendują Jiayi na to stanowisko, pomyślałem: „Ostatnim razem wyraziłem się całkiem jasno. Jak mogła się zmienić w tak krótkim czasie? Od dawna jestem przywódcą i wiem, jak oceniać ludzi, więc czemu nie wierzysz mi na słowo? Ja na pewno się nie mylę!”. Ponownie, i bardzo stanowczo, wyjaśniłem więc swoją opinię. Przywódczyni, widząc, jak uparcie trzymam się swojego stanowiska, powiedziała do mnie surowo: „Rozumiem sytuację Jiayi. Wysłuchaliśmy jej omówienia, nawiązaliśmy z nią prawdziwy kontakt i przekonaliśmy się, że zastanawia się nad sobą i posiada pewną samowiedzę. Powinniśmy dawać ludziom szansę na okazanie skruchy. Nie możemy oceniać ludzi w oparciu o ich dawne zachowania. Twierdzisz, że jest arogancka, ale odkąd to aroganckim ludziom nie wolno się rozwijać w domu Boga? Jiayi nadaje się do podlewania, do którego obecnie pilnie brakuje nam ludzi. Obstajesz przy swoim i upierasz się, że nie można jej użyć. Czyż nie zachowujesz się samowolne i apodyktycznie? Wyznaczanie ludzi w ramach kościoła musi przechodzić przez ciebie. Przydzielanie ich do danego obowiązku wymaga twojej zgody. Jesteś zbyt arogancki i zadufany w sobie. Robisz, co chcesz i nie widzisz, że wstrzymujesz pracę kościoła i jego szkolenie utalentowanych ludzi”. Słysząc, że przywódczyni tak mnie przycina, zdenerwowałem się, ale nadal czułem pewien opór. Pomyślałem: „Mam nosa do ludzi. Nie ma mowy, bym się mylił co do Jiayi”. Nie mogłem jednak dłużej stać przy swoim. Z niechęcią powiedziałem więc: „Oboje widzicie w niej zmianę, więc dajmy jej szansę w podlewaniu. Najwyżej ją zastąpimy, jeśli sobie nie poradzi”.

W domu pomyślałem o tym, jak przywódczyni mnie przycięła, i poczułem się przybity. Czy z tego, co powiedziała, nie wynika, że czyniłem zło i opierałem się Bogu? Istota tego była bardzo poważna! Ale potem pomyślałem, że moja decyzja, żeby nie przydzielać Jiayi na to stanowisko, była przemyślana, więc czemu mówili o mnie takie rzeczy? Gdzie popełniłem błąd? Poszukując, modliłem się do Boga: „Boże, jest mi trudno przyjąć to, że mnie przycięto. Nie wiem, jak w tym wszystkim rozumieć siebie ani w który aspekt prawdy wejść. Proszę, wskaż mi drogę”. Po modlitwie przeczytałem te słowa od Boga: „Co to znaczy być »samowolnym i lekkomyślnym«? Oznacza to, że napotykając problem, działasz według własnego uznania, bez zastanowienia i bez żadnych poszukiwań. Nic, co mówią inni, nie może trafić do twojego serca ani zmienić twojej decyzji. Nawet gdy ktoś omawia z tobą prawdę, nie jesteś w stanie jej przyjąć, trzymasz się własnych opinii, nie słuchasz, gdy inni ludzie mówią słuszne rzeczy, uważasz, że to ty masz rację i kurczowo trzymasz się własnego zdania. Nawet jeśli to, co myślisz, jest słuszne, powinieneś również brać pod uwagę opinie innych. A jeśli w ogóle tego nie robisz, to czy nie jesteś ekstremalnie zadufany w sobie? Ludziom ekstremalnie zadufanym w sobie i samowolnym nie jest łatwo przyjąć prawdę. Jeśli popełnisz jakiś błąd i inni cię krytykują, mówiąc: »Nie robisz tego zgodnie z prawdą!«, ty odpowiadasz: »Może i nie, ale zrobię to właśnie tak«, a potem znajdujesz jakiś argument, by ich przekonać, że masz rację. Kiedy robią ci wyrzuty, mówiąc: »Takim działaniem powodujesz zniszczenia, to zaszkodzi pracy kościoła«, ty nie dość, że nie słuchasz, ale jeszcze szukasz wymówek: »Uważam, że to właściwy sposób, więc właśnie tak to zrobię«. Co to jest za usposobienie? (Arogancja). To jest arogancja. Arogancka natura sprawia, że jesteś samowolny. Jeśli masz arogancką naturę, będziesz się zachowywać arbitralnie i lekkomyślnie, nie zważając na to, co mówi ktokolwiek inny” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „To, jak traktować innych, jest wyraźnie powiedziane lub zasugerowane w słowach Boga; to samo podejście, jakie Bóg stosuje wobec ludzkości, jest podejściem, jakie ludzie winni przyjąć w swych wzajemnych stosunkach. Jak zatem Bóg traktuje każdego człowieka, bez wyjątku? Niektórzy ludzie wykazują się niedojrzałą postawą; albo są młodzi; albo wierzą w Boga dopiero od niedawna; albo nie są źli z naturoistoty, nie są nikczemni, tylko trochę nieświadomi lub brak im charakteru. Albo też są poddani zbyt wielu ograniczeniom i nie zrozumieli jeszcze prawdy, nie mają jeszcze wejścia w życie, więc jest im trudno powstrzymać się przed robieniem pewnych głupich rzeczy lub popełnianiem czynów wynikających z nieświadomości. Jednak Bóg nie skupia się na przemijającej głupocie ludzi; spogląda jedynie w ich serca. Jeśli są oni zdecydowani podążać za prawdą, to są właściwymi ludźmi, a gdy to właśnie jest ich celem, wówczas Bóg ich obserwuje, czeka na nich i daje im czas oraz możliwości, które pozwolą im tego dokonać. To nie jest tak, że Bóg spisze ich na straty z powodu jednego wykroczenia. To jest coś, czego ludzie często się dopuszczają; Bóg nigdy nie traktuje ludzi w ten sposób. Jeśli Bóg nie traktuje w ten sposób ludzi, to dlaczego ludzie traktują tak innych? Czy to nie ukazuje ich skażonego usposobienia? Na tym właśnie polega ich skażone usposobienie. Musisz przyjrzeć się temu, jak Bóg traktuje ludzi nieświadomych i nierozsądnych; jak traktuje tych, których postawa jest niedojrzała, jak traktuje zwyczajne przejawy skażonego usposobienia ludzkości oraz jak traktuje tych, którzy są nikczemni. Bóg traktuje różnych ludzi w odmienny sposób i posiada rozmaite metody zarządzania niezliczonymi stanami różnych ludzi. Musisz zrozumieć te prawdy. Kiedy już je pojmiesz, będziesz wiedział, jak doświadczać spraw i jak traktować ludzi zgodnie z zasadami” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zacząłem zastanawiać się nad sobą w świetle tego, co ujawniały słowa Boga. Sądziłem, że posiadam pewne ogólne doświadczenie w wybieraniu i mianowaniu ludzi oraz pojęcie o niektórych zasadach. Zwłaszcza wtedy, gdy ktoś, kogo wybrałem, odnosił sukcesy w swoim obowiązku, czułem, że mam rozeznanie i potrafię trafnie ocenić ludzi i sytuacje. Traktowałem to jako swój kapitał i byłem bardzo zadowolony z siebie; nie słuchałem niczyich sugestii. Gdy Liu Zheng zachęcał mnie, by sprawiedliwie potraktować Jiayi, nie chciałem go słuchać. Zaszufladkowałem ją na podstawie tego, jak ją postrzegałem, uznając, że jest arogancka i niemożliwe, żeby się zmieniła, więc nie może przejąć pracy przy podlewaniu. W rzeczywistości wymagania domu Boga są jasne: o ile ktoś jest w stanie pojąć prawdę wizji i odpowiedzialnie wypełnia obowiązek, o tyle można go wspierać i szkolić. Co do tych, którzy dopuszczą się poważnych wykroczeń, to jeśli umieją przyjąć prawdę, okazać skruchę i się zmienić, dostaną szansę na dalsze wykonywanie obowiązku. Dom Boży zawsze traktuje ludzi sprawiedliwie. Bez względu na to, jaki rodzaj skażonego usposobienia ktoś przejawia ani co zrobił, by zakłócić dzieło kościoła, jeśli osoba ta nie jest zła ani nie jest antychrystem, Bóg ocali, ile może, a kościół da jej szansę na spełnianie obowiązku i pozwoli jej praktykować. To jest Boża miłość i zbawienie. Nie rozumiałem usposobienia Boga ani Jego zamiaru zbawienia człowieka, nie pojmowałem też zasad traktowania ludzi w domu Bożym. Zamiast skupiać się na mocnych stronach Jiayi, nie chciałem zapomnieć o skażeniu, jakie ujawniała w przeszłości, samowolnie definiując ją i odmawiając przydzielenia jej do podlewania nowych wiernych. W efekcie nowi wierni nie byli na czas podlewani, co zakłócało dzieło kościoła. Czyż nie czyniłem zła? Rozżalony stanąłem przed Bogiem w modlitwie: „Boże, jestem taki arogancki i zadufany w sobie. Nie chcę już samowolnie spełniać obowiązku. Jestem gotowy okazać skruchę i się zmienić”.

Na następnym spotkaniu, w którym uczestniczyła Jiayi, wysłuchałem jej omówienia. Faktycznie posiadała pewną samowiedzę i okazała skruchę, więc poczułem straszny wstyd i wyrzuty sumienia. Jiayi przejęła pracę przy podlewaniu i podeszła do niej poważnie i odpowiedzialnie, a bracia i siostry, których podlewała, poczynili pewne postępy. Została później awansowana na zarządzającą podlewaniem w kilku kościołach. Widząc, jak dobrze jej idzie wypełnianie obowiązków, czułem jeszcze większe zażenowanie. Nienawidziłem swojej arogancji oraz tego, jak samowolnie ją oceniłem, odmawiając przypisania jej do obowiązku i opóźniając pracę kościoła. Zrozumiałem, że nie posiadam prawdy i nie potrafię ocenić ludzi i sytuacji. Dzięki swojemu bogatemu doświadczeniu rozumiałem trochę doktryn i zasad, ale nie da się dobrze wykonywać pracy kościoła polegając tylko na nich. Po tym zajściu podchodziłem do obsadzania stanowisk z większą uwagą, a kiedy moja samowola podnosiła swój łeb i chciałem mieć ostatnie słowo, starałem się modlić i porzucić siebie, oraz bardziej słuchać opinii innych ludzi. Sądziłem, że trochę się zmieniłem, ale ku mojemu zaskoczeniu potem wydarzyło się coś, co mnie ponownie obnażyło.

Pół roku później kościół pilnie potrzebował dwojga ludzi do zajmowania się ogólnymi sprawami. Zająłem się tym i znalazłem dwie siostry, które były odpowiedzialne i potrafiły radzić sobie z różnymi sytuacjami, ale z tymi siostrami wiązały się pewne potencjalne zagrożenia. Uznałem jednak, że skoro nie będą pełniły obowiązku u siebie, nie powinno być problemu z tym, żeby się tym zajęły. Potrzebowaliśmy kogoś w trybie pilnym, a na tę chwilę nie było lepszych kandydatów, więc postanowiłem tymczasowo użyć tych sióstr i zastąpić je, kiedy pojawi się ktoś odpowiedniejszy. Powiedziałem więc Liu Zhengowi, że siostra Zhao Aizhen ma się zająć ogólnymi sprawami kościoła. Odpowiedział: „Obsadzając stanowiska musimy koniecznie kierować się zasadami. Nie mogą pracować dla kościoła, jeśli istnieją jakieś kwestie bezpieczeństwa. Z Aizhen wiąże się ryzyko i nie nadaje się do tej pracy. Musimy trzymać się zasad”. Widząc, że nie popiera mojego pomysłu, powiedziałem: „Nie musimy się tym aż tak stresować. Nie przejmujesz się za bardzo? To prawda, że w jej miasteczku wszyscy wiedzą, że jest wierząca, ale policja od lat jej nie sprawdzała. Poza tym dysponuje odwagą i wiedzą. Wiem to. Nie sądzę, byśmy na tym etapie mieli lepszego kandydata. Potrzebujemy kogoś, by zajął się sprawami ogólnymi. Nie możemy ślepo trzymać się zasad”. Wysłuchał mnie, ale nalegał: „Przydzielenie do tej pracy osoby, z którą wiąże się ryzyko, jest pogwałceniem zasad. Bezpieczeństwo jest najważniejsze”. Kompletnie zignorowałem jego słowa i uprałem się, żeby obsadzić Aizhen. Następnie wyznaczyłem inną siostrę, z którą też wiązało się ryzyko, do pracy przy sprawach ogólnych. Niebawem Aizhen, ponieważ dobrze wiedziano, że wierzy w Boga, zaczęto podejrzewać i KPCh objęła ją obserwacją. Ponieważ często odwiedzała domy pewnych braci i sióstr, owych braci i siostry również objęto obserwacją i nie mogli oni normalnie wykonywać swojej pracy. Praca kościoła została poważnie zakłócona.

Kiedy przywódczyni dowiedziała się o tym i odkryła, że przyczyną wszystkiego był mój upór, by wyznaczyć osoby, z którymi wiązało się zagrożenie, bardzo ostro mnie przycięła: „Jesteś zbyt arogancki i samowolny. Pełniąc obowiązek, zawsze robisz, co chcesz, i działasz wbrew zasadom. Tym razem poważnie zaszkodziłeś pracy kościoła. Czyż nie działasz jak sługus szatana i nie zakłócasz dzieła kościoła? Z uwagi na twoje niezmienne zachowanie postanowiliśmy cię zwolnić”. Jej słowa były dla mnie jak policzek, byłem w kompletnym szoku. Pomyślałem: „To koniec. Uczyniłem straszne zło. A jeśli bracia i siostry, których w to wplątałem, zostaną aresztowani? Jeśli tak, to zrobiłem coś naprawdę strasznego”. Im dłużej o tym myślałem, tym bardziej się bałem. Dręczyło mnie poczucie winy. Czułem, jakby mi ktoś wbił nóż w serce i straciłem całą motywację do działania. Pogrążyłem się w rozpaczy, modląc się do Boga i w kółko przyznając się do złych uczynków: „Boże, jestem zbyt arogancki, zbyt zarozumiały. Moja samowola strasznie zaszkodziła pracy kościoła. Jestem gotowy przyjąć każdą karę, jaką zechcesz mi wymierzyć, tylko proszę, chroń tych braci i siostry przed aresztowaniem”. Później dowiedziałem się, że ci członkowie kościoła zostali na czas przeniesieni i uniknęli aresztowania. Wreszcie mogłem odetchnąć z ulgą.

Po tych wydarzeniach zastanawiałem się nad sobą. Czemu zawsze spełniałem swój obowiązek tak samowolnie? Skąd się to brało? Przeczytałem te słowa Boga: „Jeśli w swoim sercu rzeczywiście rozumiesz prawdę, to będziesz wiedział, jak ją praktykować i podporządkować się Bogu, a wówczas w naturalny sposób wejdziesz na ścieżkę dążenia do prawdy. Jeżeli ścieżka, którą kroczysz, jest tą właściwą i jest zgodna z intencjami Boga, wówczas dzieło Ducha Świętego cię nie opuści – a w takim razie prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, będzie coraz mniejsze. Jeśli nie posiada się prawdy, łatwo czynić zło, i będziesz je czynił nawet wbrew sobie. Na przykład jeśli masz aroganckie, zarozumiałe usposobienie, to nie ma sensu ci mówić, abyś nie przeciwstawiał się Bogu; nic na to nie poradzisz, pozostaje to poza twoją kontrolą. Nie będziesz robić tego celowo; będziesz to robić pod dominacją twojej aroganckiej i zarozumiałej natury. Twoja arogancja i zarozumiałość sprawią, że spojrzysz na Boga z góry i będziesz Go postrzegał jako kogoś bez żadnego znaczenia, sprawią, że będziesz się wywyższać, ciągle stawiać siebie na widoku; sprawią, że będziesz się odnosił pogardliwie do innych i w twoim sercu nie pozostanie nikt oprócz ciebie samego; pozbawią cię miejsca dla Boga w twoim sercu, aż w końcu zasiądziesz na miejscu Boga i będziesz się domagał, by inni ci się podporządkowali, sprawiając, że będziesz czcił swoje myśli, koncepcje i pojęcia, uznając je za prawdę. Tak wiele zła czynią ludzie pod władzą swej aroganckiej i zarozumiałej natury!” (Jedynie dążąc do prawdy, można uzyskać zmianę usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałem, że moja ciągła samowola w pełnieniu obowiązku jest skutkiem tego, że kontroluje mnie arogancka, zarozumiała natura. Posiadając arogancką i zarozumiałą naturę zawsze miałem o sobie za wysokie mniemanie i czułem, że jestem lepszy od wszystkich, że częściej mam rację, więc powinienem mieć ostatnie słowo w sprawach kościoła. Kiedy coś postanowiłem, nie chciałem poznać innych opcji i nikogo nie słuchałem. Chciałem nawet, żeby ludzie stosowali się do moich pomysłów jakby były prawdozasadami. Wiedziałem, że z tymi dwiema siostrami wiąże się ryzyko, przez co nie nadawały się do zajmowania się ogólnymi sprawami kościoła, i sam nawet miałem pewne wątpliwości, ale nie umiałem porzucić swojego ego i szukać woli Bożej. Zignorowałem wyrzuty i przywództwo Ducha Świętego i nie posłuchałem Liu Zhenga, który próbował mnie odwieść od tego pomysłu. Musiało wyjść na moje, przez co wyrządziłem poważne szkody w dziele kościoła. Gdybym tylko miał choć najmniejsze pragnienie poszukiwania prawdy i podporządkowania się, gdybym tylko posłuchał sugestii Liu Zhenga, można byłoby uniknąć tak straszliwych konsekwencji. Kiedy to wszystko pojąłem, poczułem wielki żal i wyrzuty sumienia, i nienawidziłem mojej arogancji i samowoli. Partia Komunistyczna nigdy nie przestanie próbować podważyć dzieła Boga, korzystając ze wszystkich możliwych metod, by prześladować i aresztować Jego wybrańców. A ja samowolnie pogwałciłem zasady, decydując, że wyznaczę do obowiązków osoby, z którymi wiązało się ryzyko, co doprowadziło do tego, że inni bracia i siostry znaleźli się pod obserwacją. Czyż nie byłem wspólnikiem szatana? Gdyby ci bracia i siostry zostali aresztowani i uwięzieni, konsekwencje byłyby potworne! Ta myśl coraz bardziej mnie przerażała. Zrozumiałem, jak poważne są konsekwencje działania w oparciu o aroganckie usposobienie. Wykonałem nieco pracy i myślałem, że jestem wspaniały, więc nie miałem za wysokiego mniemania o innych ludziach i nie miałem Boga w sercu. Nie brałem nawet na poważnie prawdozasad i traktowałem wykonywaną przez siebie pracę jako własny kapitał. Robiłem to, co chciałem. Byłem tak arogancki, że całkiem straciłem rozsądek. Myślałem o tych wszystkich antychrystach wydalonych z kościoła. Byli niewiarygodnie aroganccy, apodyktyczni i samowolni w spełnianiu obowiązku i poważnie zakłócili dzieło kościoła. Ostatecznie wyrządzili tak dużo zła, że zostali usunięci z kościoła. Jeśli nie pozbędę się swojego aroganckiego usposobienia, będę mimowolnie czynił zło i opierał się Bogu, a ostatecznie zostanę przez Niego odrzucony. W sercu poczułem, jak potworne jest życie, którym rządzi aroganckie usposobienie. Choć popełniłem bardzo zły uczynek, kościół nadal mnie nie wydalił, ale tylko usunął ze stanowiska. Bóg nawet mnie oświecił i pokierował swoimi słowami, dając mi szansę na zastanowienie się nad sobą i poznanie siebie, na skruchę i zmianę. Naprawdę czułem Bożą miłość i było mi bardzo żal. Byłem gotów okazać skruchę i się zmienić.

Zacząłem świadomie poszukiwać rozwiązania problemu aroganckiego usposobienia, apodyktyczności i samowoli w moim obowiązku. Przeczytałem ten fragment słów Bożych: „Jak zatem można radzić sobie z takimi skłonnościami do uznaniowości i lekkomyślności? Powiedzmy na przykład, że coś ci się przydarza i masz co do tego własne pomysły i plany. Zanim zdecydujesz, jak postąpić, musisz poszukać prawdy i przynajmniej omówić ze wszystkimi swoje przemyślenia i przekonania, poprosić wszystkich, by ci powiedzieli, czy te przemyślenia są poprawne i zgodne z prawdą oraz poprosić o ich ocenę. To jest najlepszy sposób na uniknięcie arbitralności i pochopności. Po pierwsze, możesz w ten sposób rzucić nieco światła na swe własne poglądy i poszukać prawdy – jest to pierwszy krok, jaki wprowadzasz w życie, aby pozbyć się arbitralności i lekkomyślności. Drugi krok następuje wtedy, gdy inni ludzie zaczynają wyrażać odmienne opinie. Jak powinieneś wtedy postąpić, aby ustrzec się przed uznaniowością i lekkomyślnością? Najpierw musisz przyjąć pokorną postawę, odłożyć na bok własne poglądy i przekonania oraz pozwolić każdemu się wypowiedzieć. Nawet jeśli uważasz, że twój pogląd na daną sprawę jest słuszny, nie powinieneś ciągle się przy nim upierać. Już to jest swego rodzaju postępem; pokazuje bowiem, że przyjąłeś postawę poszukiwania prawdy, wyrzeczenia się samego siebie i spełniania intencji Boga. Kiedy zaś będziesz już przejawiać taką postawę, to w chwili, gdy przestaniesz kurczowo trzymać się własnych poglądów, powinieneś się pomodlić, poszukać prawdy u Boga, a potem odnaleźć fundamenty w Bożych słowach i zdecydować, jak postąpić w oparciu o Boże słowa. To jest najbardziej odpowiednia i trafna praktyka. Kiedy szukasz prawdy i przedstawiasz problem, żeby wszyscy wspólnie go omówili i znaleźli jego rozwiązanie, to Duch Święty zapewnia ludziom oświecenie. Bóg oświeca ludzi zgodnie z zasadami, ocenia ich postawę. Jeśli uparcie trzymasz się swoich poglądów, bez względu na to, czy masz rację, czy nie, Bóg ukryje przed tobą swoją twarz i będzie cię ignorował; sprawi, byś zderzył się ze ścianą, by cię zdemaskować i obnażyć twój paskudny stan. Z drugiej strony, jeśli masz właściwą postawę, nie upierasz się przy swoim, nie jesteś przekonany o własnej nieomylności, autorytatywny ani pochopny w działaniu, lecz szukasz prawdy i przyjmujesz ją, to jeśli omówisz to ze wszystkimi, Duch Święty zacznie działać wśród was, i być może doprowadzi cię do zrozumienia za pośrednictwem czyichś słów. Czasami, gdy Duch Święty cię oświeca, prowadzi cię do zrozumienia sedna sprawy za pomocą kilku słów lub zwrotów lub podsuwając pomysł. Momentalnie uświadamiasz sobie, że to, czego się kurczowo trzymałeś, jest błędne, i w tej samej chwili rozumiesz najwłaściwszy sposób postępowania. Czy osiągnąwszy taki poziom, skutecznie nie uniknąłeś czynienia zła, jednocześnie unikając ponoszenia konsekwencji błędu? Czy nie jest to Boża opieka? (Tak). Jak się to osiąga? Można to osiągnąć jedynie wtedy, gdy masz serce bojące się Boga i gdy szukasz prawdy z podporządkowanym sercem. Kiedy już otrzymasz oświecenie ze strony Ducha Świętego i ustalisz zasady praktykowania, twoja praktyka będzie zgodna z prawdą, a ty będziesz w stanie spełnić intencje Boga” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tego fragmentu pojąłem, że aby pozbyć się arogancji i samowoli, należy przede wszystkim mieć bogobojne serce i poszukiwać prawdy. Zamiast upierać się przy własnych opiniach, kiedy coś się dzieje, powinienem omawiać wszystko z braćmi i siostrami. Jeśli będziemy harmonijnie współpracować, zyskamy Boże przewodnictwo. Jeśli ktoś ma inne zdanie, powinienem najpierw je przyjąć, a potem modlić się do Boga, szukać prawdy i wprowadzać zasady w życie. Jeśli będę się uparcie trzymał się swoich pomysłów, to nie ma możliwości, bym zyskał dzieło Ducha Świętego. Nie będę miał żadnego wglądu, a obowiązek będę spełniał w szkodliwy sposób. Myślałem o tym, jak wielkie wyrządziłem zło z powodu mojej arogancji i tego, że nie miałem w sercu miejsca dla Boga. Chciałem być panem i władcą wszystkiego, nie chciałem dobrze pracować z innymi. Kiedy to zrozumiałem, w duchu postanowiłem, że przestanę być taki uparty, kiedy coś się dzieje, ale będę szukał prawdozasad i więcej rozmawiał z innymi. Zamierzałem słuchać każdej osoby, której pomysł będzie zgodny z prawdozasadami.

Później zostałam wybrana na liderkę zespołu i odpowiadałam za pracę przy podlewaniu. Byłem wdzięczny i bardzo ceniłem ten obowiązek. Wciąż ostrzegałem sam siebie, że muszę wyciągnąć wnioski ze swojej porażki i że nie mogę pozwolić, by moja arogancka natura ponownie uczyniła mnie samowolnym. Kiedy pojawią się problemy, sam poszukam braci i siostry, żeby je z nimi omówić. Pewnego razu dostałem list od przywódczyni, że musimy poszukać nowych ludzi do pracy przy podlewaniu. Po zastanowieniu stwierdziłem, że siostra Su Xing by się nadawała, ale zdaniem innych wcześniej miała arogancką naturę i nie przyjmowała uwag i pomocy ze strony braci i sióstr. Uznałem w związku z tym, że nie przyjmie prawdy, więc nie powinniśmy jej wspierać. Gdy to pomyślałem, dotarło do mnie, że znowu samowolnie kogoś definiuję, i przypomniałem sobie słowa Boga: „Jeśli ktoś nie wydaje własnych wyroków, jest to znak, że nie jest zadufany w sobie; jeżeli nie upiera się przy swoich pomysłach, jest to znak, że jest rozumny. Jeśli do tego potrafi się podporządkować, to znaczy, że osiągnął praktykę prawdy” (Podporządkowanie się Bogu jest podstawową lekcją w pozyskiwaniu prawdy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Zamiast znowu nalegać na to, żeby mieć ostatnie zdanie, musiałem omówić to z moim współpracownikiem i wysłuchać jego sugestii. Kiedy wyjaśniłem mu moje stanowisko, odpowiedział: „Sądząc po tych opiniach, wygląda na to, że Su Xing jest naprawdę arogancka, ale wszystko to opiera się na skażeniu, jakie ujawniała w przeszłości. Nie wiemy, czy nie zdobyła jakiejś samowiedzy. Nie powinniśmy tłamsić utalentowanej osoby, więc niech napisze samoocenę, a potem spytamy o zdanie braci i siostry, którzy są z nią w bliskim kontakcie. Możemy to potem wszystko ocenić i zobaczyć, czy jest dobrą kandydatką na to stanowisko. Takie podejście będzie lepsze”. Uznałem, że jego sugestia jest zgodna z prawdozasadami. Gdybym tylko na podstawie zdania kilkorga braci i sióstr zdefiniował ją jako osobę, której nie warto wspierać, byłoby to zbyt arbitralne. Powinniśmy przyjrzeć się, jaki rodzaj arogancji przejawiała. Jeśli była to nierozsądna, ślepa arogancja i całkowita odmowa przyjęcia prawdy, wtedy nie powinniśmy jej awansować. Jeśli była arogancka, ale miała dobre człowieczeństwo, umiała przyjąć prawdę, mogła uzyskać samowiedzę i zmienić się po przycięciu, byłoby to zwykłe ujawnianie się skażenia. Nie możemy traktować różnych rzeczy tak, jakby były takie same. Kiedy otrzymaliśmy samoocenę Su Xing oraz opinie innych braci i sióstr, zobaczyliśmy, że nieco się zmieniła i zyskała trochę wejścia, i że była kimś, kto potrafi przyjąć prawdę. Poleciliśmy ją do pracy przy podlewaniu. Od tamtej pory już nie wykonuję swoich obowiązków tak arogancko i uparcie jak wcześniej. Nie podejmuję już decyzji sam, lecz świadomie słucham sugestii innych ludzi i szukam prawdozasad. Dzięki takiej praktyce czuję spokój i wolność od wyrzutów sumienia. Ta zmiana we mnie była możliwa wyłącznie dzięki lekturze słów Boga.


84. Żeby dobrze wypełniać obowiązki, trzeba trzymać się zasad

Autorstwa Xu Nuo, Chiny

W sierpniu dwa tysiące dziewiętnastego roku siostra Lin Xin, liderka pewnego kościoła, złożyła wypowiedzenie. Moja przywódczyni zleciła mi udać się do tamtego kościoła i zbadać sprawę. Jeśli Lin Xin nie wykonuje praktycznej pracy, powinna zostać zwolniona i powinny się odbyć nowe wybory. Na miejscu diakoni opowiedzieli mi o sytuacji Lin Xin, mówiąc, że kiedy tylko coś dotyczyło interesów jej rodziny czy spraw osobistych, odkładała na bok pracę kościoła, a wszystkim musiała się zajmować jej partnerka. Siostra ta jest wskutek tego przeciążona pracą, przez co monitorowanie postępów prac nie wyglądało tak, jak powinno. Nie może poprawnie wykonywać zadań. Były pewne pilne sprawy, którymi nie zajęto się na czas. Wyżsi rangą przywódcy wiele razy oferowali pomoc i wsparcie Lin Xin, ale ona się nie zmieniła i sytuacja się nie poprawiła. W jej omówieniach słów Bożych podczas zgromadzeń brak było oświecenia, a gdy bracia i siostry mieli jakieś problemy czy trudności, nie potrafiła omówić prawdy, by je rozwiązać, zachęcała ich jedynie słowami i doktrynami albo korzystała z własnych metod i doczesnych filozofii, by rozwiązywać problemy. Na przykład, kiedy jakiś brat czy siostra byli w złym stanie ducha z powodu choroby, mówiła im tylko, jakiego lekarza mają odwiedzić i jakie zażyć leki, zamiast pokierować nimi, by poszukali woli Bożej i czegoś się nauczyli. Kiedy ktoś na spotkaniu mówił o inwestycjach, Lin Xin nie tylko brakowało rozeznania, żeby go obnażyć czy powstrzymać, ale wręcz brała udział w rozmowie i zachęcała do tego braci i siostry. Niektórzy bracia i siostry wielokrotnie napominali ją, by skupiła się na dążeniu do prawdy i wypełnianiu obowiązków, ale ich nie słuchała. Obawiając się, że powiedzą, iż pragnie pieniędzy, w tajemnicy zainwestowała i straciła ponad czterysta tysięcy juanów, co jeszcze bardziej odwróciło jej uwagę od obowiązków. Lin Xin zaniedbywała obowiązki i nie wykonywała praktycznej pracy, więc życie kościoła było nieefektywne, a bracia i siostry odczuwali zniechęcenie i słabość. Niektórzy z nich stracili ochotę na przychodzenie na zgromadzenia, a ona sama bała się spotkań z braćmi i siostrami, ponieważ nie była w stanie rozwiązywać ich problemów.

Po wysłuchaniu raportu tych diakonów na temat sytuacji, pomyślałam: „Lin Xin nie dąży do prawdy ani nie wykonuje praktycznej pracy, a jej poglądy na różne sprawy są jak u niewierzącego. Jak może tak przewodzić kościołowi? Nawet gdyby nie złożyła wypowiedzenia, powinna zostać zwolniona za swoje zachowanie jako fałszywa przywódczyni”. Znalazłam więc odpowiednią zasadę i opierając się na niej i na zachowaniu tej siostry, omówiłam kwestię rozeznawania. Kiedy skończyłam, wszyscy diakoni potwierdzili, że Lin Xin brakuje dzieła Ducha Świętego. Ale kiedy mówiłam o zwolnieniu jej z obowiązków, jeden z diakonów powiedział: „Lin Xin ma dobre człowieczeństwo, pomaga braciom i siostrom w kłopotach jak tylko może, jest przyjazna i bezpretensjonalna”. Inny dodał, że ma dobry charakter, jest bystra, a gdy bracia i siostry są w złym stanie albo mają jakieś trudności, potrafi ich pocieszyć. Gdyby została zwolniona, kościół nie znalazłby odpowiedniejszej przywódczyni. Inny diakon powiedział tak: „Lin Xin może tylko przejściowo jest w złym stanie. Najpierw spróbujmy jej pomóc”. Omówili to z każdej strony i wszyscy doszli do wniosku, że nie powinno się jej zwalniać. Zgodnie z zasadami zwalniania przywódców i pracowników, jeśli przywódca lub pracownik nie otrzymuje dzieła Ducha Świętego i przez długi czas nie wykonuje praktycznej pracy, powinien zostać zastąpiony kimś innym. Jeśli komuś takiemu brak dzieła Ducha Świętego, a my go nie zwolnimy, to czy nie postąpimy niezgodnie z wolą Boga? Ci diakoni widzieli tylko, że Lin Xin troszczy się o ludzi, że bierze pod uwagę ich fizyczne interesy, jest urocza, bystra i ma dobry charakter, lecz nie wiedzieli, czy dąży do prawdy ani czy umie wykonać praktyczną pracę. Nie oceniali jej przy pomocy standardów domu Boga dotyczących wyboru ludzi. Lin Xin ewidentnie nie dążyła do prawdy i miała poglądy jak niewierząca. Kiedy coś się działo, nie omawiała prawdy i nie potrafiła rozwiązywać praktycznych problemów jej braci i sióstr z wejściem w życie. Została obnażona jako fałszywa przywódczyni. Gdyby pozostała na stanowisku, jedynie zakłócałaby i utrudniała pracę kościoła, opóźniając wejście braci i sióstr życie. Tak więc po raz kolejny omówiłam z diakonami kwestię jej zwolnienia. Po moim omówieniu diakoni milczeli, ale widziałam, że wciąż nie zgadzają się na zwolnienie Lin Xin. Zawahałam się: „Jeśli będę forsować swój punkt widzenia i dalej omawiać prawdę oskarżając Lin Xin, czy ci diakoni nie powiedzą, że jestem zbyt arogancka i apodyktyczna i nie liczę się ze zdaniem innych? Jeśli tuż po przyjeździe popsuję swoje relacje z tymi diakonami, dalsza praca będzie trudniejsza”. Kiedy o tym pomyślałam, przestałam omawiać zasady rozpoznawania fałszywego przywódcy i opisałam sytuację tego kościoła wyższemu rangą przywódcy. Pomyślałam, że jeśli mój przywódca zgodzi się z moim punktem widzenia, wtedy będę mogła zwolnić Lin Xin, a diakoni nie będą mieli o mnie złej opinii. Potem poszłam do innych sióstr w tamtym kościele, żeby poznać ich zdanie o Lin Xin. Odkryłam wówczas, że te siostry również się na niej nie poznały. Wszystkie mówiły, że ma dobre człowieczeństwo, jest dla nich pełna miłości, bierze pod uwagę ich trudności, jest bystra i ma dobry charakter. Miały o niej takie samo zdanie, co diakoni. Gdy to zobaczyłam, nie śmiałam omawiać prawdy, by obnażyć Lin Xin. Bałam się, że powiedzą, iż jestem arogancka, zarozumiała i lekceważę opinie innych, i że zrobię na nich złe wrażenie. Czekałam więc biernie, aż mój przywódca przyśle odpowiedź. W ten sposób nie dźwigałam brzemienia zwolnienia Lin Xin. Widziałam wyraźnie, że tym braciom i siostrom brakowało prawdy i rozeznania, ale ja nie chciałam z nimi tego omawiać. W trakcie tych dni w swoim wnętrzu czułam ciemność i nie wyczuwałam obecności Boga. Zwróciłam się więc do Boga w modlitwie, prosząc Go o oświecenie i przewodnictwo, abym mogła poznać swój stan.

Po kilku dniach mój przywódca poprosił mnie o spotkanie. Przeczytaliśmy fragment słów Boga: „W domu Bożym musisz zrozumieć zasadę każdego wykonywanego przez siebie obowiązku, bez względu na to, co to za obowiązek, i umieć praktykować prawdę. To właśnie oznacza opierać się na zasadach. Jeśli coś nie jest dla ciebie jasne, jeśli nie jesteś pewien, co należy zrobić, poszukaj innych i omów to z nimi, aby osiągnąć konsensus. Kiedy już zostanie ustalone, co jest najbardziej korzystne dla pracy kościoła oraz dla braci i sióstr, zrób to. Nie pozwól się ograniczać regulaminom, nie zwlekaj, nie czekaj, nie bądź biernym obserwatorem. Jeśli przez cały czas jesteś tylko obserwatorem i nigdy nie masz własnego zdania, jeśli, zanim cokolwiek zrobisz, zawsze czekasz, aż ktoś inny podejmie decyzję, a gdy nikt tego nie uczyni, to po prostu ociągasz się i zwlekasz, jakie będą tego konsekwencje? Praca na każdym odcinku zostaje spowolniona i nie udaje się dokończyć żadnego zadania. Powinieneś nauczyć się szukać prawdy, a przynajmniej być w stanie działać zgodnie z własnym sumieniem i rozumem. Jeśli jasne jest dla ciebie, jak należy coś robić, a inni w większości zgadzają się, że ten sposób jest wykonalny, wtedy tak właśnie powinieneś praktykować. Nie obawiaj się przyjęcia za to odpowiedzialności, urażenia innych ani spowodowania konsekwencji. Jeśli ktoś nie robi niczego konkretnego, tylko wiecznie kalkuluje, obawia się przyjęcia odpowiedzialności i w tym, co robi, nie śmie przestrzegać zasad, to dowodzi to, że jest on wyjątkowo przebiegły i cwany i stosuje zbyt wiele diabelskich intryg. Cóż to za podłość, pragnąć cieszyć się Bożą łaską, a mimo to nie robić niczego konkretnego. Bóg do nikogo nie czuje większej pogardy niż do takich chytrych i przebiegłych ludzi. Bez względu na to, co myślisz, nie wcielasz prawdy w życie, nie ma w tobie lojalności i zawsze bierzesz pod uwagę osobiste względy, zawsze masz jakieś własne przemyślenia i koncepcje. Bóg patrzy na takie rzeczy, Bóg o nich wie – czy myślałeś, że Bóg o nich nie wie? To głupota tak myśleć! Jeżeli natychmiast nie okażesz skruchy, utracisz dzieło Boże. Dlaczego je utracisz? Bo Bóg bada głębię serca człowieka. Widzi z absolutną jasnością wszystkie intrygi i sztuczki wie, że serce człowieka odgrodzone jest murem od Niego, że nie jest z Nim zjednoczone. Jakie rzeczy głównie utrzymują ich serca z dala od Boga? Ich myśli, ich interesy, ich duma, ich status i ich własne małostkowe intrygi. Kiedy ludzie mają w sercach rzeczy, które oddzielają ich od Boga, i są nimi stale zaabsorbowani, ciągle knują, jest to problem” (Boże omówienie). Ze słów Boga dowiedziałam się, że gdy wykonuje się swój obowiązek w kościele, wszystko powinno opierać się na prawdozasadach. Kwestie, których nie rozumiemy, możemy przedyskutować, osiągnąć konsensus i zrobić to, co najkorzystniejsze dla pracy kościoła. W kwestiach, które rozumiemy, musimy praktykować prawdę i postępować według zasad. Tylko w ten sposób będziemy mieć wzgląd na Bożą wolę. Lecz jeśli brakuje nam szczerości, stosujemy sztuczki przed obliczem Boga, zawsze próbujemy chronić własne interesy, rozumiemy prawdę, ale jej nie praktykujemy, i nie jesteśmy lojalni wobec Boga ani nie zważamy na Niego, wtedy nigdy nie otrzymamy dzieła Ducha Świętego ani oświecenia i przewodnictwa Boga w naszych obowiązkach. Ustaliłam już ponad wszelką wątpliwość, że Lin Xin nie dążyła do prawdy, nie wykonywała praktycznej pracy i była fałszywą przywódczynią, którą należało natychmiast zastąpić. Widząc jednak, że diakoni się nie zgodzą, bałam się, że powiedzą, iż jestem arogancka i zarozumiała, więc nie odważyłam się stanąć na straży prawdozasad i nie chciałam podjąć wysiłku omówienia z nimi prawdy na temat rozpoznawania fałszywych przywódców. Pisząc raport do mojego przywódcy, z pozoru poważnie potraktowałam swoje obowiązki, lecz w rzeczywistości wahałam się, czy zrobić krok naprzód, bo bałam się, że bracia i siostry źle mnie ocenią. W moim obowiązku nie zważałam na wolę Boga, nie chroniłam pracy kościoła i ważna dla mnie była tylko moja reputacja i status. By je chronić, tolerowałam fałszywą przywódczynię, zakłócającą pracę kościoła i utrudniającą braciom i siostrom wejście w życie. To było egoistyczne i podstępne. Bóg nadzoruje ludzkie serca i umysły, więc moje myśli mogły zwieść ludzi, ale nie Boga. W tym czasie mój duch był pogrążony w mroku i nie czułam obecności Boga. W rzeczywistości było to Boże karcenie i dyscyplinowanie!

Właśnie wtedy usłyszałam o kościele, w którym odkryto antychrysta czyniącego zło, ale nikt go nie zgłosił ani nie obnażył. Nawet kiedy ten antychryst został wydalony, członkowie kościoła bronili go i kryli. To rozwścieczyło usposobienie Boga i wszyscy zostali odizolowani, by mogli to przemyśleć. Kiedy dowiedziałam się o tym wyniku, w sercu poczułam lęk. Wciąż zadawałam sobie pytanie, czemu nie potrafiłam zwolnić fałszywej przywódczyni, gdy tylko ją odkryłam. Przeczytałam te słowa Boże: „Kiedy prawda stanie się twoim życiem, to widząc kogoś, kto bluźni przeciw Bogu, nie ma bojaźni Bożej, wykonuje obowiązek zdawkowo albo zakłóca pracę kościoła i w niej przeszkadza, zareagujesz zgodnie z prawdozasadami i w razie konieczności będziesz w stanie zidentyfikować i zdemaskować taką osobę. Jeśli prawda nie stała się twoim życiem, lecz nadal żyjesz w swoim szatańskim usposobieniu, to kiedy dostrzegasz złych ludzi i diabły, które powodują zakłócenia i niepokoje w pracy kościoła, przymkniesz oko i będziesz udawał głuchego; bez wyrzutów sumienia odsuniesz tę sprawę na bok. Pomyślisz nawet, że fakt, iż ktoś powoduje zaburzenia w pracy kościoła, nie ma nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak bardzo cierpi dzieło kościoła i interesy domu Bożego, ty o to nie dbasz, nie interweniujesz ani nie czujesz się winny – przez to stajesz się kimś, kto nie ma sumienia ani rozumu, stajesz się niedowiarkiem, robotnikiem. Jesz to, co należy do Boga, pijesz to, co Jego, cieszysz się wszystkim, co od Boga pochodzi, a mimo to uważasz, że jakakolwiek szkoda dla interesów domu Bożego nie ma z Tobą związku – a zatem jesteś zdrajcą, gryziesz rękę, która cię karmi. Skoro nie chronisz interesów domu Bożego, to czy w ogóle jesteś człowiekiem? Jesteś demonem, który podstępnie wkradł się do kościoła. Udajesz wiarę w Boga, udajesz, że jesteś wybrańcem, i chcesz żyć na cudzy koszt w domu Bożym. Nie prowadzisz życia istoty ludzkiej, przypominasz bardziej demona niż człowieka i w oczywisty sposób jesteś niedowiarkiem” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga przeszyły mi serce i byłam przerażona. Jakby Bóg był na mnie wściekły. Wyraźnie widziałam fałszywą przywódczynię zakłócającą pracę kościoła, utrudniającą braciom i siostrom wejście w życie, ale pragnąc chronić swoje relacje z diakonami oraz braćmi i siostrami i nie chcąc ich urazić, nie miałam odwagi zająć się tą sprawą, obnażyć fałszywej przywódczyni ani omówić prawdy, by pomóc braciom i siostrom zyskać rozeznanie co do niej. Nieświadomie stałam się tarczą dla fałszywej przywódczyni, wspólniczką szatana. To, co zrobiłam, było złe! Bóg powrócił wcielony i wyraził tak wiele prawd, żeby nas podlać i pożywić, a ja cieszyłam się wszystkim, co pochodzi od Boga, lecz kiedy w kościele pojawiła się fałszywa przywódczyni, ja tolerowałam to, że przeszkadza w pracy kościoła, bo chciałam chronić własne interesy. Naprawdę gryzłam rękę, która mnie karmiła. Zabrakło mi sumienia, rozumu i nie miałam ani krzty człowieczeństwa. Zadałam Bogu wielki ból. Potem przypomniałam sobie inny fragment słów Boga: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą? Zadaj sobie te pytania i często o nich myśl” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). W tych wersetach słów Boga znajdowałam Jego wolę. W tym kościele pojawiła się fałszywa przywódczyni, a Bóg liczył, że stanę po Jego stronie, będę zważać na Jego wolę i chronić interesy kościoła. Skoro odkryłam fałszywą przywódczynię, to powinnam szybko ją zwolnić, zgodnie z zasadami wybrać na jej miejsce właściwą osobę i zapewnić braciom i siostrom dobre życie kościelne. Gdybym zawsze brała pod uwagę własne interesy i nie chroniła pracy kościoła, Bóg z pewnością nabrałby do mnie wstrętu i mnie odrzucił. Zrozumiawszy to, postanowiłam natychmiast zwolnić Lin Xin. Przestałam się martwić, że uznają mnie za arogancką i zarozumiałą. Dobrze wiedziałam, że to nie arogancja i zarozumiałość, tylko trzymanie się zasad, praktykowanie prawdy i chronienie pracy kościoła. Tylko ci, którzy działają nie opierając się na prawdzie Bożych słów, którzy robią, co chcą i trzymają się własnych pojęć i idei, są aroganccy, zarozumiali i działają wbrew prawdzie.

Tak więc później użyłam słów Bożych, by omówić z braćmi i siostrami to, jaką praktyczną pracę powinni wykonywać przywódcy i pracownicy, jakie są konsekwencje niezwalniania fałszywych przywódców, czym jest dobre człowieczeństwo, czym dobry charakter, a czym kochające serce. Poprzez moje omówienie bracia zyskali rozeznanie co do Lin Xin. Zobaczyli też, że w domu Boga istnieją zasady dotyczące przeniesień i zwolnień. Nie chodzi wcale o patrzenie na powierzchowną miłość, zdolności czy charakter człowieka, lecz na to, czy umie on dążyć do prawdy, praktykować ją i wykonywać praktyczną pracę. Wszyscy wyraźnie dostrzegli, że Lin Xin była fałszywą przywódczynią i musiała zostać zwolniona. Zwolniwszy ją, omówiłam potem z braćmi i siostrami zasady dotyczące wyborów i wybraliśmy nowego przywódcę kościoła.

Po zakończeniu wyborów pomyślałam o tym, jak bracia i siostry opisywali niektóre zachowania niejakiego Xiao Lei. Mówili, że nigdy nie dążył do prawdy, że wierzył w Boga od lat nie zmieniając poglądów, że pragnął dóbr doczesnych i dążył do zdobycia pieniędzy, i że troszczył się jedynie o to, by stać się bogaty i wieść nadzwyczajne życie. Kiedy przydzielano mu jakiś obowiązek, zawsze był zajęty zarabianiem pieniędzy i nie chciał go wykonywać. Namówił braci i siostry z kościoła na różne inwestycje, wskutek których wszyscy stracili pieniądze. Jego zachowanie powodowało zakłócenia w życiu kościoła. Pomyślałam, że z nim pomówię i go ostrzegę. Jednak w dzień zgromadzenia celowo nie wrócił do domu aż do wieczora, gdy zgromadzenie już się skończyło. Zapytałam go, co sądzi o ostatnich wydarzeniach i czy zastanowił się nad sobą i spróbował zrozumieć siebie. Nie miał żadnego zrozumienia i w ogóle nie żałował swoich działań, wiele rzeczy rozumiał źle i utyskiwał. Powiedział, że wierzy w Boga od lat i nic nie zyskał. Syn się go nie słucha, żona nie rozumie… Wszystko, co mówił, zdradzało światopogląd osoby niewierzącej. Kiedy z nim rozmawiałam, próbowałam tak go pokierować, żeby się zastanowił nad sobą i poznał siebie, ale był bardzo oporny. Powiedział też: „Jaka jest korzyść z praktykowania prawdy?”. Bracia i siostry już wcześniej napominali go i próbowali mu pomóc, a jego reakcja była taka sama. Xiao Lei nigdy nie dążył do prawdy i pod wieloma względami zachowywał się jak niewierzący. Zgodnie z zasadami, ktoś, kto nie przyjmuje prawdy, nie wypełnia swoich obowiązków i zakłóca życie kościoła, musi zostać odizolowany, żeby zastanowił się nad sobą. Nie można mu pozwolić, żeby przeszkadzał w pracy kościoła. Jeśli to nie pomoże i taki ktoś nie okaże skruchy, należy go usunąć z kościoła. Xiao Lei powinien zostać odizolowany, żeby zastanowił się nad sobą i żeby nie zwodził braci i sióstr o mniej dojrzałej postawie, którym brakuje rozeznania. Omówiłam to więc z przywódcami kościoła i diakonami. Wszyscy zgodzili się, że Xiao Lei powinien zostać odizolowany. Jednak kilka dni później pewna siostra napisała mi w liście, że Xiao Lei chciał okazać skruchę, zmienić się i praktykować prawdę, ale nie mógł tego zrobić, gdyż miał zepsute usposobienie. Siostra nie była pewna, czy odizolowanie go to właściwa metoda. Przeczytawszy ten list, zawahałam się. Jeśli Xiao Lei chciał okazać skruchę i się zmienić, to czy nie popadnie w jeszcze większe zniechęcenie, jeśli go odizoluję? Jeśli Xiao Lei i bracia i siostry dowiedzą się, że to był mój pomysł, czy aby nie pomyślą, że nie daję ludziom szansy na skruchę? Dopiero niedawno przyjechałam do ich kościoła, a zwalniam fałszywych przywódców i zajmuję się niewierzącymi. Czy bracia i siostry powiedzą, że na nowym stanowisku od razu zgrywam twardziela i jestem bezlitosna? Xiao Lei był elokwentny – jeśli zdecyduję się go obnażyć, a on się ze mną nie zgodzi, sprzeciwi się mi albo straci panowanie nad sobą, to co wtedy zrobię? Gdy o tym myślałam, znów znalazłam się w trudnej sytuacji i nie wiedziałam, co robić, więc pomodliłam się do Boga, prosząc, by mi pomógł zrozumieć Jego wolę, abym mogła działać zgodnie z prawdozasadami.

Potem przeczytałam ten fragment słów Boga: „Kościół jest w trakcie budowy, a szatan próbuje wszystkiego, by go zburzyć. Pragnie zburzyć Mą budowlę wszelkimi możliwymi środkami, dlatego należy szybko oczyścić kościół. Nie mogą w nim pozostać żadne resztki zła. Kościół musi zostać oczyszczony, by stał się bez skazy i był czysty jak dawniej. Musicie czuwać i cały czas wyczekiwać oraz więcej modlić się do Mnie. Musicie rozpoznać liczne podstępy i przebiegłe intrygi szatana, rozpoznać duchy, poznać ludzi oraz potrafić rozróżniać wszystkie rodzaje ludzi, zdarzeń i rzeczy; musicie też jeść i pić więcej Moich słów i, co ważniejsze, musicie potrafić robić to samodzielnie. Uzbrójcie się w całą prawdę i przyjdźcie przed Moje oblicze, bym mógł otworzyć wasze duchowe oczy i pozwolić wam zobaczyć wszelkie tajemnice, które znajdują się wewnątrz ducha… Gdy kościół wchodzi w etap budowy, święci wyruszają na bitwę. Ukazują się wam liczne ohydne cechy szatana. Czy zatrzymacie się i wycofacie rakiem, czy też powstaniecie i będziecie dalej kroczyć naprzód, polegając na Mnie? Całkowicie obnażcie zepsucie i szpetne cechy szatana, nie współczujcie mu i nie okazujcie litości! Walczcie z szatanem do końca! Jestem twoim wsparciem, a ty musisz posiadać ducha syna-mężczyzny! Szatan wierzga w śmiertelnych spazmach, lecz i tak nie ucieknie przed Mym sądem. Depczę szatana Mymi stopami, a wy depczecie go swoimi – takie są fakty!” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 17, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Ze słów Bożych dowiedziałam się, że kiedy Bóg działa, by zbawić ludzi, szatan robi, co w jego mocy, by przeszkodzić Bogu i zakłócić Boże dzieło. Bóg pozwala fałszywym przywódcom, antychrystom, złoczyńcom i niewierzącym pojawiać się w kościele, byśmy mogli nauczyć się rozeznania i rozpoznawać ludzi, sprawy i rzeczy wokół nas zgodnie z prawdozasadami, zrozumieć, które rzeczy pochodzą od Boga, a które od szatana, stanąć po stronie prawdy oraz rozpoznać i odrzucić wszystkie złe rzeczy szatana. Xiao Lei nigdy nie dążył do prawdy, wierzył w Boga od lat, a jednak miał poglądy niewierzącego i kiedy bracia i siostry z nim rozmawiali, zawsze miał na podorędziu błędne przekonania, żeby udowodnić im, że się mylą. W ogóle nie akceptował prawdy. Co najważniejsze, podczas zgromadzeń zawsze mówił o rzeczach niezwiązanych z prawdą i namówił braci i siostry do zarabiania pieniędzy i wzbogacania się, zakłócając życie kościoła, a do tego sam nigdy nie odgrywał pozytywnej roli. Gdyby kimś takim nie zajęto się od razu, bracia i siostry nie mogliby wieść normalnego kościelnego życia, a ci, których postawa była mniej dojrzała, zostaliby zwiedzeni. Dom Boga wymaga tego, by niezwłocznie zająć się niewierzącymi, ponieważ niewierzący oraz bracia i siostry, którzy szczerze wierzą i kochają prawdę, to dwa całkiem różne typy ludzi. Izolowanie niewierzących ma na celu ograniczyć ich szkodliwe czyny i nie dopuścić do zakłócania braciom i siostrom życia kościelnego, pozwalając Bożym wybrańcom lepiej dążyć do prawdy i otrzymać zbawienie. Musiałam zajmować się niewierzącymi zgodnie z zasadami. Gdybym wycofała się i nie zajęła się tym niezwłocznie, żeby chronić własne interesy i nie urazić innych, czyż nie kryłabym szatana i nie tolerowała niewierzących, zakłócając życie kościoła? Przeczytałam kolejny fragment słów Boga i poznałam przyczynę, dla której nie mogłam praktykować prawdy i stać na straży zasad. Bóg Wszechmogący mówi: „Większość ludzi pragnie podążać za prawdą i ją praktykować, ale najczęściej mają jedynie postanowienie i chęć, by to zrobić – prawda nie stała się ich życiem. W efekcie, gdy takie osoby stykają się z siłami zła bądź złymi ludźmi, którzy czynią zło, albo z fałszywymi przywódcami i antychrystami, którzy w swoich działaniach naruszają zasady, zakłócając tym dzieło kościoła Bożego i krzywdząc Bożych wybrańców – tracą odwagę, by się przeciwstawić i zabrać głos. Co to znaczy, że nie masz odwagi? Czy to znaczy, że nie masz śmiałości bądź nie umiesz się wysłowić? A może twoje zrozumienie jest niepełne i dlatego nie masz odwagi, by zabrać głos? Ani jedno, ani drugie; wynika to przede wszystkim z tego, że ograniczają cię twoje skażone skłonności. Jedną ze skażonych skłonności, jakie ujawniasz, jest fałszywe usposobienie; kiedy coś ci się przydarza, myślisz przede wszystkim o własnych interesach, a pierwszą rzeczą, nad jaką się zastanawiasz, są konsekwencje i czy to będzie dla ciebie korzystne. Czy to nie jest fałszywe usposobienie? Inną cechą jest samolubne i nikczemne usposobienie. Myślisz: »Co szkoda dla interesów domu Bożego ma wspólnego ze mną? Nie jestem przywódcą, więc dlaczego miałoby mnie to obchodzić? To nie ma ze mną nic wspólnego. To nie moja odpowiedzialność«. Takie myśli i słowa nie powstają w twojej świadomości, lecz są wytworem podświadomości – to zepsute usposobienie, które ujawnia się, gdy ludzie napotykają problem. Takie skażone skłonności rządzą twoim sposobem myślenia, krępują ci ręce i nogi oraz kontrolują to, co mówisz. W głębi serca pragniesz zabrać głos, lecz obawiasz się to zrobić (…). Nie masz żadnej władzy nad tym, co mówisz i robisz. Nawet gdybyś chciał, nie potrafiłbyś powiedzieć prawdy ani tego, co rzeczywiście myślisz; nawet gdybyś chciał, nie mógłbyś praktykować prawdy; nawet gdybyś chciał, nie byłbyś w stanie wypełnić swoich powinności. Wszystko, co mówisz, robisz i praktykujesz, jest kłamstwem, a ty jesteś po prostu niedbały. Jesteś w pełni spętany i kontrolowany przez swoje szatańskie usposobienie. Być może pragniesz przyjąć prawdę i wprowadzać ją w życie, ale to nie zależy od ciebie. Kiedy kontroluje cię szatańskie usposobienie, mówisz i robisz to, co każe ci robić twoje szatańskie usposobienie. Jesteś tylko marionetką w skażonym ciele; stałeś się narzędziem szatana” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg dokładnie ujawniał mój własny stan. Zawsze, gdy musiałam praktykować prawdę i chronić pracę kościoła, obchodziła mnie tylko własna reputacja i status. Byłam przebiegła i samolubna. Takie szatańskie filozofie jak „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” czy „Rozsądni ludzie potrafią się ochronić – po prostu starają się nie popełniać błędów” głęboko zakorzeniły się w mojej głowie. Żyłam zgodnie z tymi szatańskimi truciznami i nie śmiałam stanąć na straży prawdozasad. W kwestii zwolnienia Lin Xin bałam się, że bracia i siostry powiedzą, iż jestem arogancka i zarozumiała i że nie zrobię na nich dobrego wrażenia, więc nie śmiałam stosować się do zasad. Gdy zajmowałam się problemem Xiao Lei, dobrze wiedziałam, że zgodnie z zasadami powinien zostać odizolowany, ale bałam się, że bracia powiedzą, iż nie dałam mu szansy na wyrażenie skruchy i nie wzięłam pod uwagę jego słabości. Wolałam pozwolić, by ucierpiało życie kościoła, niż bronić prawdozasad. Dla mnie najważniejsze było, jak chronić własny wizerunek i status, i nie obchodziło mnie, czy ucierpiały praca i interesy kościoła. Jak mogłam mówić, że jestem szczerze wierząca w Boga? Dopiero wtedy pojęłam, że byłam głęboko zatruta szatańskimi filozofiami, że byłam samolubna i kłamliwa. Bóg lubi ludzi, którzy mają poczucie sprawiedliwości i potrafią stać na straży prawdozasad, którzy potrafią bronić i chronić pozytywne rzeczy i mają odwagę, by zabrać głos, obnażyć i odrzucić wszystko, co negatywne. Powinnam być kimś, kto ma poczucie sprawiedliwości i broni prawdozasad niezależnie od tego, co inni mogą sobie o mnie pomyśleć. Potem, poprzez omówienia, bracia i siostry nauczyli się rozpoznawać zachowanie Xiao Lei jako zachowanie niewierzącego, a osiemdziesiąt procent z nich zgodziło się na odizolowanie go, żeby mógł się nad sobą zastanowić. Później omówiłam to z Xiao Lei i odniosłam się do jego zachowania, by ujawnić jego problemy. Ale zanim jeszcze skończyłam, on był nieugięty i niezadowolony, stwierdzając, że bracia i siostry sami chętnie inwestowali i że to nie miało z nim nic wspólnego… Jego zachowanie udowodniło, że w ogóle nie potrafił zaakceptować prawdy i że jego miejsce jest wśród niewierzących. Jeśli w czasie izolacji nie zastanowi się nad sobą ani nie okaże żadnych oznak skruchy, zostanie wydalony z kościoła. Praktykując zgodnie z prawdozasadami, zyskałam nieopisane poczucie pewności, spokoju i radości w sercu.

Po tym doświadczeniu zaczęłam rozumieć swoje zepsute usposobienie, potrafiłam porzucić własne interesy i praktykować prawdę oraz mogłam urzeczywistniać podobieństwo do człowieka. Wszystko to było Bożym zbawieniem. Rozumiem też, że dom Boga jest inny niż świat na zewnątrz. W domu Boga rządzi prawda. Praktykując ją i działając według zasad, zyskujemy Boże błogosławieństwo i przewodnictwo.


85. Na co było to całe cierpienie?

Autorstwa Angeli, Włochy

Gdy zaczęłam wierzyć, widziałam, że wielu przywódców i pracowników potrafi znosić dużo trudów. Pracowali wytrwale, pełniąc obowiązki przy każdej pogodzie, a wszyscy bracia i siostry patrzyli na nich z uznaniem i podziwiali ich. Naprawdę im zazdrościłam i miałam nadzieję, że stanę się kimś takim, jak oni, kimś, kto umie cierpieć i płacić cenę, że zdobędę podziw innych. Dlatego byłam naprawdę entuzjastyczna w swoich dążeniach. Wybrano mnie później na przywódczynię. Co dzień z zapałem oddawałam się obowiązkom, a inni chwalili mnie za to, że potrafię znosić trudy, i mówili, że jestem kimś, kto dąży do prawdy. Aż drżałam z radości, ilekroć takie słowa słyszałam, i czułam, że warto cierpieć dla takich chwil. Później stopniowo zwiększał się zakres moich obowiązków i miałam coraz więcej na głowie. Widziałam, że niektóre z sióstr, do których mnie przydzielono, potrafiły cierpieć i płacić cenę. Zawsze kładły się późno, a za dnia czasami szły na zgromadzenia z pustym żołądkiem, bo nie miały czasu zjeść. Słyszałam, jak bracia i siostry mówili że niosły brzemię wypełniając swój obowiązek i potrafiły znosić trudy. Czułam, że skoro bracia i siostry lubią takich ludzi, to Bóg na pewno też, dlatego zaczęłam pracować aż do późna w nocy. Ale po pewnym czasie moje ciało się zbuntowało, robiłam się śpiąca, gdy mijała północ. Ale za każdym razem, gdy widziałam, że inne siostry wciąż pracują, krępowałam się iść do łóżka, bojąc się, że powiedzą, że zważam na ciało i nie niosę brzemienia, pełniąc obowiązki. Zostawałam więc z nimi, ale nie umiałam poradzić sobie z sennością i nie udawało mi się wiele zrobić. Mimo to nie kładłam się spać. Zagrzewałam się w myślach do działania, myśląc, że nie mogę zważać na ciało i pozwolić, by inni patrzyli na mnie z góry. Czasem po takiej zarwanej nocy, gdy musiałam wstać wcześnie na zgromadzenie, zaspana wsiadałam na rower elektryczny, a na zgromadzeniu również byłam śpiąca. Chciałam się chwilę zdrzemnąć, ale bałam się, że inni powiedzą, że pragnę wygód fizycznych. Co dzień zmuszałam się do tego, żeby wytrzymać i działałam wbrew sobie. Pewnego razu, jadąc na rowerze elektrycznym na zgromadzenie, byłam taka zasapana, że aż mieniło mi się w oczach i wpadłam do rowu. To mnie przeraziło. Prowadząc rower wzdłuż drogi, nie mogłam przestać myśleć o tym, że nie żyję tak, jak powinnam. Po zastanowieniu dotarło do mnie, że odkąd zostałam przywódczynią, codziennie myślę tylko o tym, by wszyscy widzieli moje cierpienie i trud, stale obawiając się tego, że ludzie powiedzą, że skupiam się na ciele i pragnę wygody. To znaczyło, że brak mi było rutyny w życiu i nie odpoczywałam nawet w normalny sposób.

Któregoś dnia przeczytałam słowa Boga demaskujące faryzeuszy i odniosłam je do siebie. Słowa Boga mówią: „Czy wiecie, kim naprawdę jest faryzeusz? Czy są jacyś faryzeusze wokół was? Dlaczego tych ludzi nazywa się »faryzeuszami«? Jacy są faryzeusze? Są to ludzie obłudni, absolutnie fałszywi i we wszystkim, co robią, udają. A co udają? Udają, że są dobrzy, życzliwi i pozytywni. Czy rzeczywiście tacy właśnie są? Absolutnie nie. Biorąc pod uwagę, że są obłudnikami, wszystko, co się w nich ukazuje i ujawnia, jest fałszywe; to wszystko pozory – to nie jest ich prawdziwa twarz. Gdzie jest ukryta ich prawdziwa twarz? Jest ukryta głęboko w ich sercach, gdzie nikt jej nigdy nie ujrzy. Wszystko na zewnątrz to tylko gra, to tylko udawanie, ale oszukać można tylko ludzi, nie można oszukać Boga. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, jeśli nie praktykują i nie doświadczają słów Bożych, wówczas nie mogą prawdziwie zrozumieć prawdy, a więc bez względu na to, jak ładnie brzmią ich słowa, nie są one prawdorzeczywistością, ale słowami i doktrynami. Niektórzy ludzie skupiają się jedynie na papugowaniu słów i doktryn, naśladują tego, kto wygłasza najlepsze kazania, w wyniku czego po zaledwie kilku latach recytują słowa i doktryny na coraz bardziej zaawansowanym poziomie, są podziwiani i czczeni przez wielu ludzi, po czym zaczynają się kamuflować i zwracają wielką uwagę na to, co mówią i robią, pokazując się jako szczególnie pobożni i uduchowieni. Do kamuflażu używają tak zwanych teorii duchowych. To wszystko, o czym mówią, gdziekolwiek się udadzą, to są rzeczy pokrętne, które pasują do ludzkich pojęć religijnych, ale które nie mają nic wspólnego z prawdorzeczywistością. A głosząc takie rzeczy – zgodne z ludzkimi wyobrażeniami i upodobaniami – wprowadzają wielu ludzi w błąd. Innym tacy ludzie wydają się bardzo pobożni i pokorni, ale w rzeczywistości jest to udawane; wydają się tolerancyjni, wyrozumiali i życzliwi, ale w rzeczywistości to pozory; mówią, że kochają Boga, ale tak naprawdę to udają. Inni uważają takich ludzi za świętych, ale w rzeczywistości jest to fałsz. Gdzie można znaleźć osobę, która jest naprawdę święta? Świętość ludzka jest w całości fałszywa. To wszystko jest pozorne, udawane. Na pierwszy rzut oka zdają się być lojalni wobec Boga, ale w rzeczywistości tylko grają, starając się zwrócić uwagę innych. Gdy nikt nie patrzy, w ogóle nie są lojalni, a wszystko, co robią, robią od niechcenia. Pozornie poświęcają się dla Boga, rezygnują z rodziny i kariery. Ale co robią w ukryciu? Prowadzą własne przedsiębiorstwo i działają w kościele, czerpiąc z niego zyski i potajemnie kradną ofiary pod pozorem pracy dla Boga… Ci ludzie to współcześni obłudni faryzeusze” (Sześć wskaźników rozwoju życiowego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga ujawniły coś, co było dla mnie naprawdę przejmujące i trudne do przyjęcia. Postępowałam dokładnie tak samo jak faryzeusze. Oni uwielbiali wykorzystywać swoje powierzchowne zachowanie do odgrywania przedstawienia, umyślnie modląc się na rogach ulic i często głosząc słowa Boga, by ludzie myśleli, że są naprawdę pobożni i Go miłują. Jednak w głębi serca wcale nie praktykowali słów Boga. Robili to wszystko na pokaz, by zyskać uznanie i podziw. Ja też taka byłam. Skupiałam się na pozorach i powierzchownym dobrym zachowaniu, by bracia i siostry mieli o mnie dobre zdanie. Widząc, że inni potrafią cierpieć i płacić cenę, pełniąc obowiązki, oraz zyskać uznanie i podziw wszystkich dokoła, też chciałam stać się taką osobą. Gdy zostałam przywódczynią, widziałam, że siostry, do których mnie przydzielono pracują do późna, zmuszałam się więc do tego samego, żeby nie być gorszą. Brnęłam w to, choć łamał mnie sen. Obchodziłam się nawet bez zwyczajowej popołudniowej drzemki, żeby tylko odegrać rolę kogoś, kto potrafi znosić trudy. Maskowałam się na każdym kroku, próbując zyskać podziw wśród braci i sióstr pozorami dobrych uczynków. Moje cierpienie i poświęcenie były całkowicie fałszywe, to było oszustwo. Szłam ścieżką faryzeuszy, jak mogłoby to nie wzbudzać w Bogu wstrętu? Od tamtej pory, gdy tylko chciałam się znowu maskować, świadomie wyrzekałam się siebie i rezygnowałam z urządzania przedstawienia, a także znalazłam równowagę między pracą a snem; szłam do łóżka, gdy skończyłam pracę na dany dzień. Gdy zaczęłam w ten sposób postępować, poczułam się o wiele bardziej zrelaksowana.

Rok później wyjechałam za granicę. Bracia i siostry, z którymi pracowałam, potrafili znosić trudy obowiązków i zawsze pracowali do późna w nocy. Czasem chciałam się wcześniej położyć po skończeniu pracy, ale bałam się, że inni uznają, że zważam na ciało. Byłam przecież przywódczynią, więc co by o mnie pomyśleli, gdybym chodziła spać wcześniej niż reszta braci i sióstr? Czy stwierdziliby, że nie potrafię znosić cierpienia i nie dzierżę brzemienia moich obowiązków? Myśląc w ten sposób, nie mogłam się powstrzymać i znów zaczęłam robić rzeczy na pokaz, siedziałam z innymi do późna. Ale robiłam się śpiąca i zaczynałam przysypiać po pierwszej w nocy. Zachęcano mnie, żebym szła do łóżka wcześniej, ale ja się zmuszałam do animuszu i mówiłam: „Wszystko w porządku, dam radę. Położę się za chwilę”. Ale za moment znów morzył mnie sen. Czasem nie radziłam sobie z sennością i drzemałam z głową na biurku. Ale nie czułam się dobrze postępując w ten sposób. Bałam się tego, co inni o mnie powiedzą, więc zaraz wracałam do pracy. By pokazać, że niosę brzemię, czasem umyślnie wysyłałam grupowe wiadomości o późnej porze, by wszyscy wiedzieli, jak długo siedzę, że pełnię obowiązki nawet w nocy. Chciałam kupić suplementy diety z powodu problemów zdrowotnych, ale bałam się tego, co powiedzą inni. Czy pomyślą, że cenię sobie ciało? W końcu ich nie kupiłam. Raz na zgromadzeniu dowiedziałam się, że jedna siostra jest w złym w stanie, potrzebuje wsparcia i rozmowy. Ale ponieważ przebywała w kraju z inną strefą czasową, a u nas był już środek nocy, początkowo pomyślałam, że skontaktuję się z nią nazajutrz. Ale za chwilę pomyślałam, że jeśli porozmawiam z nią w nocy, to sprawię wrażenie, że biorę na siebie ciężar wejścia w życie moich braci i sióstr. Skontaktowałam się z tą siostrą i rozmawiałam z nią aż do drugiej w nocy. Powiedziała: „U ciebie już późno, powinnaś się położyć. To niezdrowo tak wciąż ślęczeć po nocy”. Bardzo mnie ucieszyło to, co usłyszałam. Choć odczuwałam dyskomfort fizyczny, nie robiłam tego na darmo, bo ona pomyślała, że niosę brzemię i jestem odpowiedzialna. Od tamtej pory zaczęły mi doskwierać różne małe dolegliwości zdrowotne, a lekarz powiedział, że to z powodu długotrwałego braku snu. Zignorowałam to i nie zmieniłam swojego postępowania. W tamtym okresie przywódca wiele razy przypominał mi, że nie powinnam zarywać nocy, że praca się nie opóźni, jeśli położę się wcześniej i wstanę wcześniej. Pomyślałam, że jeśli będę kłaść się wcześniej, inni pomyślą, że jako przywódczyni nie potrafię znosić tyle trudów, co inni, więc czy będą mnie nadal podziwiać? Nie wzięłam sobie słów przywódcy do serca. Siostra, widząc mój stan, powiedziała: „Chyba masz za dużo na głowie. Mnóstwo problemów do rozwiązania i cały ten stres niszczą ci zdrowie. Jako przywódczyni musisz o tyle rzeczy zadbać”. Byłam z siebie bardzo zadowolona, słysząc to. Czułam, że cena, jaką płacę, i cierpienie, jakie znoszę, były tego warte, bo inni mnie doceniali. Myślałam tak, dopóki nie przeczytałam fragmentu słów Bożych, który uświadomił mi, że podążam niewłaściwą ścieżką. Słowa Boga mówią: „Antychryści czują niechęć do prawdy, w ogóle jej nie akceptują – co wyraźnie wskazuje na jeden fakt: antychryści nigdy nie postępują zgodnie z prawdozasadami i nigdy nie praktykują prawdy – jest to najbardziej jaskrawa manifestacja antychrysta. Oprócz reputacji i statusu oraz zyskania błogosławieństw i nagród, inną rzeczą, do której dążą, jest to, by móc się cieszyć przyjemnościami ciała i korzyściami płynącymi ze statusu; a w takim razie naturalnie powodują zaburzenia i zakłócenia. Fakty te pokazują, że ich dążenia, ich zachowanie oraz zewnętrzne przejawy, nie są uwielbiane przez Boga. W żadnym razie nie są to działania i zachowania ludzi, którzy dążą do prawdy. Na przykład niektórzy antychryści, podobni do Pawła, są zdecydowani cierpieć przy wykonywaniu obowiązku; gdy pracują, mogą nie jeść i nie spać całą noc, mogą ujarzmić własne ciała, przezwyciężyć każdą chorobę i każdy dyskomfort. A jaki mają w tym cel? Chcą pokazać wszystkim, że są w stanie odrzucić siebie – zaniedbać własne potrzeby – aby wypełnić zadanie od Boga; że dla nich istnieje tylko obowiązek. Obnoszą się z tym przed innymi ludźmi. Gdy otaczają ich inni, nie odpoczywają, kiedy powinni odpocząć, a nawet celowo wydłużają godziny pracy, wstają wcześnie i kładą się późno. A jak wygląda wydajność i efektywność ich pracy, gdy tak się trudzą od rana do wieczora? Nad tym w ogóle się nie zastanawiają. Starają się tylko robić wszystko na oczach innych, aby inni ludzie widzieli ich cierpienie i to, jak poświęcają się dla Boga, zupełnie nie myśląc o sobie. Co do tego, czy wykonują oni obowiązek i pracę zgodnie z prawdozasadami, w ogóle się nad tym nie zastanawiają. Myślą tylko o tym, czy wszyscy widzieli ich pozornie dobre zachowanie, czy wszyscy zdają sobie z tego sprawę, czy na wszystkich wywarli wrażenie i czy to wrażenie jest wystarczająco mocne, by wzbudzić w innych podziw i aprobatę, czy ludzie za ich plecami będą okazywać im uznanie i chwalić, mówiąc: »Naprawdę potrafi znosić trudy, przewyższa nas wszystkich duchem wytrwałości i niezwykłej wytrzymałości. To jest człowiek, który dąży do prawdy, który jest w stanie cierpieć i nieść ciężkie brzemię, podpora kościoła«. Słysząc takie słowa, antychryści są usatysfakcjonowani. W głębi serca myślą: »Sprytnie zrobiłem, udając; byłem bardzo mądry, że tak zrobiłem! Wiedziałem, że wszyscy będą patrzeć tylko na pozory i że spodoba im się takie dobre zachowanie. Wiedziałem, że jeśli będę tak robił, to zdobędę aprobatę ludzi, okażą mi uznanie i w głębi serca będą mnie podziwiać, będą patrzeć na mnie przychylnie i nikt już więcej nie będzie mnie lekceważył. A jeśli pewnego dnia zwierzchnictwo odkryje, że nie wykonywałem konkretnej pracy i mnie wyrzuci, to niewątpliwie wielu ludzi stanie po mojej stronie, będzie mnie opłakiwać, prosić, bym został i wstawiać się za mną«. Potajemnie radują się ze swojego fałszywego zachowania – a czy ta radość nie jest również przejawem naturoistoty antychrysta? Jaka to istota? (Niegodziwość). To prawda – tą istotą jest niegodziwość” (Punkt dziewiąty (Część dziesiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga ujawniają istotę antychrysta jako okropnie złą. Antychryści stosują sztuczki, by stwarzać fałszywe pozory, by osiągnąć swój cel, czyli kontrolować innych i zdobyć podziw. Na przykład, umyślnie wydłużają godziny pracy, siedzą do późna i wstają wcześnie, by wyglądało na to, że są oddani Bogu. Harują od świtu do zmierzchu, nie jedzą i nie śpią, zaniedbują potrzeby fizyczne, byle tylko ludzie ich podziwiali i wielbili. Kończy się tym, że gromadzą ludzi przed sobą. Bóg nienawidzi takiego postępowania i potępia je. Czułam się okropnie, gdy stanęłam przed lustrem Bożych słów. Postępowałam jak antychryst. Aby przekonać innych, że umiem znosić trudy, że nie zważam na ciało i niosę brzemię, oraz aby mnie podziwiali jako dobrą przywódczynię, wysilałam się ogromnie, by stwarzać pozory w czasie obowiązków, odpoczynku oraz przy wyborze rzeczy do jedzenia. Rezygnowałam z odpoczynku, umyślnie ślęczałam do późna w nocy, nawet gdy moje obowiązki tego nie wymagały. Nie przestałam nawet wtedy, gdy podupadłam na zdrowiu. Tak bardzo się bałam, że inni powiedzą, że za bardzo troszczę się o ciało i że będą mieli o mnie złe zdanie, że nie kupowałam suplementów diety, których potrzebowałam. Podstępnie budowałam swoją reputację, ostentacyjnie będąc miłą, cierpiąc i płacąc cenę, by inni myśleli, że dążę do prawdy, jestem sumienna i oddana, że jestem dobrą przywódczynią. Chciałam w ten sposób sprawić, aby mnie szanowali. Moje wysiłki i starania były całkowicie splamione fałszem i oszustwem. Robiłam to wszystko na pokaz, zwodziłam innych swoim fałszywym wizerunkiem. Byłam na ścieżce antychrysta. Nie chciałam już tak postępować, więc modliłam się, gotowa okazać skruchę przed Bogiem i zmienić swój zaburzony stan.

Później zastanawiałam się nad tym, dlaczego tak się skupiałam na podtrzymywaniu pozorów trwania w cierpieniu. Dzięki refleksji zrozumiałam, że kierowała mną błędna perspektywa. Zawsze myślałam, że jeśli ktoś cierpi i płaci cenę, pokazuje dobre postępowanie, praktykuje prawdę i zadowala Boga, to On to pochwali. Ale analiza zawarta w słowach Boga pokazała mi, że ta perspektywa jest zupełnie pozbawiona sensu. Słowa Boga mówią: „Co reprezentują zewnętrzne dobre uczynki ludzi? Reprezentują ciało, i nawet najlepsze z zewnętrznych praktyk nie reprezentują życia; mogą co najwyżej pokazać twój własny indywidualny temperament. Zewnętrzne praktyki ludzi nie mogą spełnić intencji Boga. (…) Jeżeli twoje działania są zawsze wykonywane jedynie na pokaz, to oznacza to, że jesteś w najwyższym stopniu próżnym człowiekiem. Jakiego rodzaju ludźmi są ci, którzy jedynie spełniają powierzchownie dobre uczynki, ale są pozbawieni rzeczywistości? Tacy ludzie są obłudnymi faryzeuszami i osobami religijnymi! Jeżeli nie wyzbędziecie się zewnętrznych praktyk i nie będziecie w stanie się zmienić, wówczas elementy obłudy jeszcze mocniej się w was zakorzenią. Im więcej w was obłudy, tym większy opór wobec Boga. Ostatecznie tacy ludzie z pewnością zostaną wyeliminowani!” (Wierząc, powinno się skupiać na rzeczywistości – uczestnictwo w obrzędach religijnych nie jest wiarą, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Są pewni ludzie, którzy pracują od świtu do zmierzchu albo nie śpią całą noc i obchodzą się bez jedzenia, wykonując swoje obowiązki. Potrafią ujarzmić ciało, przeciwstawić się fizycznym trudnościom, a nawet pracować, gdy są chorzy. Chociaż mają te wspaniałe cechy i są dobrymi, prawymi ludźmi, wciąż są w ich sercach rzeczy, których nie są w stanie odsunąć na bok: sława, zyski, status i próżność. Jeśli nigdy nie odkładają tych rzeczy na bok, czy są to ludzie, którzy dążą do prawdy? Odpowiedź jest oczywista. Najtrudniejszy aspekt wiary w Boga to osiągnięcie zmian w usposobieniu. Możesz przez całe życie nie wziąć ślubu, nigdy nie jeść wykwintnego jedzenia ani nie nosić ładnych ubrań, niektórzy nawet mówią: »Nie ma znaczenia, czy przez całe życie cierpię, czy jestem samotny, mogę to znieść – z Bogiem u boku te rzeczy nic nie znaczą«. Łatwo jest przezwyciężyć i pokonać ten rodzaj fizycznego bólu i takie trudy. Co nie jest łatwe do pokonania? Zepsute usposobienie człowieka. Zepsutego usposobienia nie da się skorygować jedynie poprzez samokontrolę. Ludzie mogą znosić fizyczne cierpienie, aby właściwie wykonać swój obowiązek, spełnić intencje Boga i w przyszłości wejść do królestwa – ale czy zdolność do cierpienia i płacenia ceny oznacza, że ich usposobienie uległo zmianie? Nie. By ocenić, czy nastąpiła zmiana w czyimś usposobieniu, nie zwracaj uwagi na to, jak wiele cierpienia potrafi znieść lub w jak wiele pozornie dobrych zachowań się angażuje. Jedyny sposób, by trafnie ocenić czy usposobienie człowieka uległo zmianie, to przyjrzeć się jego celom, motywom i intencjom stojącym za jego działaniami, zasadom, którymi się kieruje w swoim postępowaniu i załatwianiu spraw oraz jego stosunkowi do prawdy” (Dobre zachowanie nie oznacza zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga uświadomiły mi, że cierpienie i płacenie ceny nie przekładają się na Bożą aprobatę. W Wieku Łaski Paweł pozornie znosił trudy. Głosił ewangelię i nie zdradził Pana gdy został wtrącony do więzienia. Jego postępowanie zdawało się godne pochwały. Ale całe jego cierpienie i starania były tylko po to, by wchodzić w układy z Bogiem. W zamian za swoje cierpienie chciał korony i błogosławieństwa królestwa Bożego. Jego dobre uczynki nie znaczyły, że osiągnął zmianę w swoim usposobieniu. Wręcz przeciwnie, z powodu tych pozornie dobrych uczynków stale się popisywał, stawał się coraz bardziej arogancki i niósł świadectwo o sobie. Wyznał nawet, że dla niego życie jest Chrystusem, a na koniec został potępiony i ukarany przez Boga. Jeśli o mnie chodzi, myślałam tylko o tym, żeby dobrze wypaść, dobrze się zamaskować i sprawić, by ludzie mnie podziwiali, ale nie skupiałam się na praktykowaniu prawdy ani wyzbywaniu się zepsutego usposobienia. W efekcie zrobiłam się bardziej obłudna i nie zmieniłam swojego życiowego usposobienia. Gdybym to ciągnęła, z pewnością nie zyskałabym prawdy. Zostałabym odrzucona, tak samo jak Paweł. Ta myśl sprawiła, że zapragnęłam jak najszybciej zmienić swoją błędną perspektywę na dążenie do prawdy.

Potem przeczytałam ten fragment słów Boga: „Bóg dał człowiekowi ciało i dopóki nie przekroczy on pewnych granic, jego władze cielesne pozostają zdrowe; jeśli jednak przekroczy te granice lub naruszy pewne prawa, dojdzie do tego, że ludzie zachorują. Nie naruszaj praw, które Bóg ustanowił dla człowieka. Jeśli to zrobisz, będzie to oznaczać, że nie szanujesz Boga, jesteś głupcem i ignorantem. Jeśli naruszasz te prawa – jeśli »zjeżdżasz z trasy« – Bóg cię nie ochroni, nie weźmie za ciebie odpowiedzialności; Bóg gardzi takim zachowaniem. (…) Wykonując swój obowiązek, najlepiej znaleźć normalną równowagę między pracą i odpoczynkiem. Kiedy masz dużo obowiązków, twoje ciało powinno wytrzymać trochę cierpienia, powinieneś odłożyć na bok swoje fizyczne potrzeby, ale nie może to trwać zbyt długo; jeśli tak się stanie, szybko poczujesz się wyczerpany, a to może wpłynąć na twoją skuteczność w wykonywaniu obowiązku. W takich chwilach musisz odpocząć. Jaki jest cel odpoczynku? To dbanie o swoje ciało, abyś mógł lepiej wykonywać swój obowiązek. Jeśli jednak, pomimo braku fizycznego zmęczenia, czy jesteś zajęty, czy nie, zawsze szukasz okazji, by odpocząć, to nie jesteś oddany. Oprócz bycia oddanym i należytego wykonywania powierzonego ci przez Boga obowiązku, nie możesz też męczyć swojego ciała. Musisz zrozumieć tę zasadę. Kiedy nie masz dużo pracy, odpoczywaj w wyznaczonym czasie. Rano po przebudzeniu wykonuj nabożeństwo duchowe, módl się, czytaj słowa Boga i omawiaj z innymi prawdę Bożych słów lub ucz się pieśni, tak jak zwykle; kiedy pracy robi się więcej, skupiaj się na wykonywaniu swojego obowiązku, praktykuj i doświadczaj słów Bożych oraz włączaj je w swoje rzeczywiste życie; ułatwi ci to wypełnianie twojego obowiązku zgodnie z prawdozasadami. Tylko w ten sposób będziesz naprawdę doświadczał dzieła Bożego. Tego rodzaju zmiany powinieneś wprowadzić” (Boże omówienie). Czytając słowa Boga, doświadczyłam oświecenia. Bóg chce, byśmy żyli zgodnie z regułami, które On ustanowił, byśmy pracowali i odpoczywali, i na tej podstawie pełnili obowiązki. Gdy nasza praca wymaga cierpienia i płacenia ceny, musimy robić, co w naszej mocy, żeby ją skończyć i porzucić cielesność. Gdy nasza praca nie wymaga, byśmy pracowali do późna, powinniśmy pracować i spać w odpowiednich porach i zachować dobry stan mentalny. Wtedy będziemy efektywnie wykonywać nasz obowiązek. Pomyślałam o tym fragmencie z Biblii: „Będziesz miłował Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą i całym swym umysłem. To jest pierwsze i największe przykazanie” (Mt 22:37-38). Bóg ma nadzieję, że zważamy na Jego wolę, pełniąc obowiązki, że niesiemy brzemię, że robimy to z całego serca. Tym zyskujemy Jego aprobatę. Mając na uwadze ścieżkę wskazaną nam przez Boga, pojęłam swą głupotę. Słowa Boga są jasne, ale ja nigdy nie wcielałam ich w życie. Zawsze postępowałam według własnych pojęć i wyobrażeń, doświadczając mnóstwo bezsensownych cierpień. Wtedy zrozumiałam, że nie mogę się skupiać na pozornym wykonywaniu dobrych uczynków, tylko powinnam przyjąć Boży nadzór, robić wszystko przed obliczem Boga, nie zważając na to, co myślą inni i sumiennie wykonywać swoje obowiązki. Tym właśnie muszę się zająć.

Później na zgromadzeniach mówiłam o swoim zbłądzeniu, o błędnym punkcie widzenia, by bracia i siostry mogli zyskać rozeznanie. Zwyczajnie skupiałam się na praktykowaniu słów Boga i wkładałam całe serce w niesienie brzmienia w swojej pracy i wykonywanie obowiązku zgodnie z zasadami. Przestałam się wciąż koncentrować na cierpieniu na pokaz aby zyskać podziw innych. Z czasem przestałam martwić się tym, jak inni mnie postrzegają, nie myślałam o stwarzaniu pozorów. Miałam wielkie poczucie wyzwolenia. Doświadczenie nauczyło mnie, że tylko słowa Boga wskazują kierunek i standard zachowywania się i postępowania w życiu, a praktykowanie wedle słów Boga przynosi ulgę i jest bardzo uwalniające. Nie ma potrzeby ciągle udawać. Wtedy życie nie jest męczące ani bolesne. Bogu dzięki!


86. Do czego powiniśmy w życiu dążyć?

Autorstwa Song Zihan, Chiny

Byłam chorowitym dzieckiem i większość pieniędzy naszej rodziny szła na moje leczenie, więc mój ojciec nie lubił mnie, bił mnie i często na mnie wrzeszczał. Inni się ze mnie naśmiewali i wykluczali mnie. Często chowałam się gdzieś i płakałam, czułam się nieszczęśliwa i skrzywdzona. Myślałam wtedy: „Patrzycie na mnie z góry. Gdy dorosnę, to zrobię wielką karierę, żeby wam wszystkim szczęki opadły”. Po ślubie mężem mi się nie układało, więc wzięliśmy rozwód. Czteroletniego syna zostawiłam pod opieką mojej mamy. Moja dawna koleżanka z klasy otworzyła salon urody i wzięła mnie do pomocy. Uczyła w szkole biznesu, więc miała już etat i dlatego potrzebowała kogoś do pomocy w salonie. Bardzo szybko się zmieniła, zrobiła wyniosła i protekcjonalna. Rozkazywała mi, pokazując, że to ona jest szefową. Czułam się nieswojo i zaczęło się psuć między nami. Pewnego dnia o coś się posprzeczałyśmy i chciałam rzucić tę robotę. Zadrwiła ze mnie, mówiąc: „Song Zihan, za kogo ty się uważasz? Kaktus mi tu wyrośnie, jeśli dasz sobie radę sama!”. O tak, i to bardzo. To był cios dla mojej samooceny. Pomyślałam: „Za dużo sobie pozwalasz. Nie należy oceniać książki po okładce. Twoje słowa mnie sprowokowały, więc teraz zrobię karierę, żeby ci było głupio, choćby miało mnie to zabić. Wepchnę ci z powrotem do gardła twoje upokarzające słowa. Będę patrzeć, jak ci ten kaktus wyrasta”. Spakowałam swoje rzeczy i wyniosłam się stamtąd.

Znalazłam pracę i zaczęłam oszczędzać, nigdy nie brałam urlopu, nawet gdy chorowałam. Gdy byłam zmęczona i bolały mnie plecy, zaciskałam zęby i pracowałam dalej. Po czterech miesiącach zaczęłam prowadzić salon fryzjerski. Pracowałam sama, żeby oszczędzić, jadałam raz dziennie. Gdy nocą burczało mi w brzuchu, piłam wodę, by nie czuć głodu. Czasem był ruch w interesie i pracowałam nawet do drugiej lub trzeciej nad ranem. Zwlekałam się z łóżka o szóstej, przecierając oczy. Dłonie miałam popękane i poparzone od środków do ondulacji. Palce mi krwawiły przy zginaniu, bardzo mnie bolało. Często w łóżku płakałam, ale gdy przyminałam sobie pogardę ojca i drwiny koleżanki z klasy, sama siebie motywowałam, myśląc: „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt” i „Musisz pokazać innym, na co cię stać”. Czułam, że kiedyś mi się uda i wszyscy, którzy patrzyli na mnie z góry i poniżali mnie, zmienią o mnie zdanie. Byłam zmotywowana, żeby ciężko pracować. W tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątym szóstym otworzyłam swój salon. Był większy i wyglądał dużo lepiej niż salon kosmetyczny koleżanki. W dniu otwarcia wzruszyłam się do łez. Pomyślałam: „W końcu otworzyłam salon i jako szefowa mogę chodzić z podniesioną głową. Potem go powiększę i zmienię wystrój na jeszcze bardziej wyrafinowany. Moja koleżanka będzie się miała z pyszna. Gdyby rodzina i znajomi wiedzieli, że otworzyłam salon, byliby pod wrażeniem”. Po trzech latach ciężkiej pracy odłożyłam trochę pieniędzy. Aby zyskać jeszcze większe uznanie, otworzyłam dużo większy salon urody i założyłam firmę kosmetyczną. Uruchomiłam sieć dziewięciu sklepów. Zdobywałam złote medale w ogólnokrajowych konkursach kosmetycznych. Po latach ciężkiej pracy stałam się osobą szanowaną w branży i wypełniała mnie niewysłowiona radość. Chciałam wykrzyczeć całemu światu: „Moje marzenie się spełniło! Już nie jestem kimś, z kogo wszyscy szydzą!”. Gdy jechałam swoim autem, wszyscy patrzyli na mnie z zazdrością. Czułam autentyczną satysfakcję i dumę. Wydawało się, że wybrałam właściwą drogę, i powinnam dalej ciężko pracować, by rozwijać swój biznes.

W dwa tysiące drugim otworzyłam duży salon w kolejnym mieście. Biznes się kręcił i byłam coraz bardziej rozpoznawalna. Czułam, że mogę chodzić z podniesioną głową, czułam, że żyję i lecę jak na skrzydłach. Pomyślałam: „Jeśli spotkam tę moją koleżankę, to jej podziękuję. Gdyby nie jej upokarzające słowa, nie miałabym dziś tego, co mam”. Ale zasoczyło mnie, gdy się okazało, że zmarła na raka płuc. Byłam zszokowana i rozczarowana. Nie mieściło mi się w głowie, że ludzkie życie może być takie kruche. Ona miała zaledwie trzydzieści dziewięć lat. Zapłaciłam wysoką cenę za swój sukces, chciałam, żeby ona cofnęła swoje słowa, które podeptały moją godność. Ale było za późno, żeby pokazać jej ten sukces i moją chwałę, bo ona tak nagle odeszła. Nieważne, jaką masz sławę i jakie bogactwo, wszystko to zostawisz, kiedy umrzesz. Jaki więc życie ma sens? Ta myśl sprawiła, że poczułam się dziwnie rozczarowana i przygnębiona. Śmierć szkolnej koleżanki wywarła na mnie wielki wpływ. Przez jakiś czas dręczyło mnie to pytanie, ale nikt nie miał na nie odpowiedzi.

Wkrótce znów rzuciłam się w wir pracy, myślałam też o zmianie kariery. Biznes kosmetyczny plasował się nisko w hierarchii społecznej, a zawód lekarza wiązał się z prestiżem i szacunkiem. Nie przejmując się kosztami edukacji, pojechałam do kilku miast, aby znaleźć słynnych lekarzy i akupunkturzystów i nauczyć się medycyny chińskiej. Próbując spełnić to marzenie, zaniedbałam edukację syna, właściwie zapomniałam o jego istnieniu. Nie troszczyłam się o starszą już matkę ani o moje sprawy biznesowe, całkowicie poświęciłam się nauce. Jedząc, leżąc łóżku czy robiąc cokolwiek innego, powtarzałam sobie suche teorie medycyny chińskiej. Nie miałam czasu na rozrywki ze znajomymi, na rozmowę z rodzicami czy siostrami. Czasem było mi ciężko i chciałam porzucić naukę, ale na myśl o tym, jak nauka medycyny podniesie mój status społeczny i jaki podziw wzbudzę tym u ludzi, ostrzegałam samą siebie, żeby się nie poddawać, bo to mnie upokorzy. Musiałam skończyć studia bez względu na to, jaka to będzie męczarnia. Pragnąc się wznieść wyżej niż inni, motywowałam się w taki właśnie sposób. Przez piętnaście lat pilnych studiów, badań i praktyki zyskałam sobie niejaką reputację w branży medycznej, zaczęłam jeździć po kraju, żeby prowadzić szkolenia z akupunktury i opieki zdrowotnej. Po długim czasie spędzonym w samolotach i pociągach, w drodze między szkoleniami, dostałam dolegliwości trawiennych, które nie dawały mi spać, miałam zawroty głowy i czułam się skołowana. Nie poszłam wtedy do lekarza. Raz, gdy męczyło mnie zapalenie żołądka, dostałam przetoki odbytu i miałam krew w stolcu. Miałam zaplanowane szkolenie, więc musiałam polecieć samolotem do miasta odległego o czterysta osiemdziesiąt kilometrów. Gdy wysiadłam z samolotu, dostałam aplauz i kwiaty od ludzi, usłyszałam też za plecami zawistne pochwały: „To profesor Song, taka młoda i piękna”. „Tak, chodziłem do niej na zajęcia, jest świetna w swoim fachu”. Czułam wtedy, że moje poświęcenia i ciężka praca są coś warte, i powtarzałam sobie w kółko: „Bądź silna, dasz radę. Sukces wymaga ciężkiej pracy”. Z trudem znosiłam ból żołądka i zimny pot, który mnie oblewał, gdy przez trzy dni miałam wystąpienia i próbowałam się uśmiechać. Pomachałam do studentów, gdy schodziłam ze sceny, i w tamtej chwili poczułam, że to wszystko jest dziwnie smutne i puste. Dowlokłam się jakoś do hotelu, byłam wyczerpana, padłam na łóżko i gapiłam się w sufit. Nie wiedzieć czemu poczułam się osamotniona i pełna żalu. Kwiaty i aplauz były kiedyś symbolami mojego sukcesu i renomy, ale to wszystko było przemijające. Nie pomagało mi uwolnić się od choroby i poczucia, że to wszystko jest zupełnie puste. Raz po raz zadawałam sobie te pytania: „Zyskałam szacunek i podziw, czemu więc nie jestem szczęśliwa? Czuję się zamiast tego pusta, smutna, bezradna i opuszczona. Jaki ludzie mają w życiu cel? Jak można nadać życiu sens?”.

Ilekroć wycieńczona wracałam do domu, mama raz po raz pytała mnie ze smutkiem: „Kochanie, tyrasz od rana do nocy. Jesteś wyczerpana. Czy to jest tego warte? Powinnaś wierzyć w Boga, to On nas stworzył. Mając wiarę, zyskasz prawdę, a tylko tak można wieść spokojne życie, które ma znaczenie. Bez wiary wszystko, do czego dążysz na tym świecie, będzie ziało pustką”. Wiedziałam, że wiara jest czymś dobrym, ale całe serce poświęcałam pracy. Chciałam zostać osobą wierzącą, gdy się zestarzeję, na emeryturze. Czy w młodym wieku kariera nie jest najważniejsza? Dlatego nie potraktowałam słów mamy poważnie.

Ponieważ żyłam w chronicznym stresie w pracy i w sferze emocjonalnej, miałam zaburzoną gospodarkę hormonalną i niską odporność. Moja skóra zrobiła się strasznie wrażliwa, swędziało mnie głęboko pod naskórkiem. Drapanie się nie pomagało, leki nie pomagały. Chwytałam skórę na twarzy jedną ręką, a drugą ręką, w której trzymałam igłę do badań, nakłuwałam sobie skórę, aż cała moja twarz spływała krwią. Skóra tak mnie swędziała, że wolałam już umrzeć niż dalej to znosić. Twarz mi napuchła. Nie rozpoznawałam się w lustrze, ani to człowiek, ani duch. Nie mogłam się pokazać ludziom. Pomyślałam: „Potrafię leczyć różne ciężkie choroby, ale siebie nie umiem uzdrowić. Jakie to żałosne!”. Spadłam z piedestału chwały i stałam się wrakiem. Chciałam wyskoczyć przez okno i się zabić. Płakałam i jęczałam: „Och! Musiałam zrobić coś złego w przeszłym życiu i teraz karma wraca!”. Poszłam do lekarza specjalisty od medycyny chińskiej. Widział już kiedyś podobny przypadek, dwadzieścia lat leczenia nic nie dało. Słysząc to, załamałam się. Czy tak mam spędzić resztę życia? Harowałam przez długie lata na swoją reputację i tak mam skończyć? Jaki sens miało to moje życie? Chciałam zażyć proszki nasenne i mieć to wszystko z głowy. Gdy gotowa byłam skończyć ze sobą, w kwietniu dwa tysiące osiemnastego mama znów powiedziała mi o dziele Boga w dniach ostatecznych.

Obejrzałam „Historię Xiaozhen”, musical Kościoła Boga Wszechmogącego. Byłam bardzo poruszona. Musical przywoływał słowa Boga: „Wszechmogący ma miłosierdzie dla tych ludzi, którzy wiele wycierpieli; jednocześnie czuje niechęć tych ludzi, którym brakuje świadomości, ponieważ zbyt długo musiał czekać na odpowiedź ludzkości. Pragnie On poszukiwać, poszukiwać twojego serca i twojego ducha, aby przynieść ci wodę i pożywienie oraz aby cię obudzić, byś już więcej nie odczuwał pragnienia ani głodu. Kiedy jesteś zmęczony i kiedy w pewnym stopniu zaczynasz odczuwać przygnębiające osamotnienie tego świata, nie czuj się zagubiony, nie płacz. Bóg Wszechmogący, Stróż, przyjmie cię w każdym momencie. Czuwa przy tobie, czekając, aż do Niego wrócisz. Czeka na dzień, w którym nagle odzyskasz pamięć – kiedy zdasz sobie sprawę, że pochodzisz od Boga, że nie wiadomo kiedy zagubiłeś się, nie wiadomo kiedy straciłeś przytomność na drodze i nie wiadomo kiedy zyskałeś »ojca«; co więcej, kiedy zdasz sobie sprawę, że Wszechmogący cały czas czuwał, czekając na twój powrót przez bardzo, bardzo długi czas. Czuwał z rozpaczliwą tęsknotą, na próżno czekając na odpowiedź. Jego czuwanie i czekanie są bezcenne i mają miejsce przez wzgląd na ludzkie serce i ludzkiego ducha. Być może owo czuwanie i czekanie są nieskończone, a być może właśnie dobiegają końca. Ale powinieneś dokładnie wiedzieć, gdzie jest teraz twoje serce i gdzie jest twój duch” (Westchnienie Wszechmogącego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Każde zdanie Bożych słów trafiało mi do serca. Historia Xiaozhen była jak historia mojego życia. Czułam, że Bóg woła do mnie z otwartymi ramionami: „Dziecko, wróć!”. Boża miłość wzruszyła mnie do łez, nie mogłam powstrzymać płaczu. Poczułam wtedy w środku ciepło, jakie się czuje, wracając do domu. Moje znużone wędrówką serce znalazło bezpieczną przystań. Tymi latami samotności, niedoli i smutku oraz sekretami, których nie zdradziłam nikomu, mogłam podzielić się z Bogiem. Zawołałam w głębi serca: „Tylko Bóg wie, jaką udręką było moje życie. Tylko Stwórca potrafi prawdziwie miłować ludzi!”. Stanęłam przed Bogiem we łzach i powiedziałam: „Boże! Gdy wyczerpywała mnie pogoń za karierą, Ty raz po raz dzieliłeś się ze mną ewangelią przez osobę mojej mamy, ale nie chciałam do Ciebie przyjść, bo kariera była ważniejsza. Widząc, jak Xiaozhen woła do Ciebie, jak Cię wzywa raz za razem, czułam, jakbym dostawała cios za ciosem. Nienawidzę się za to, że tyle razy odpychałam Twoją dłoń niosącą zbawienie, że Cię krzywdziłam. Ale Ty nie przekreśliłeś mojej szansy na zbawienie. Byłeś u mojego boku, czekając na moment, gdy zwrócę się do Ciebie, byś mógł mnie ocalić od mojego bólu. Boże, chcę w Ciebie wierzyć. Chcę iść w ślad za Tobą i wielbić Cię!”. Wykrzyczałam do Boga wszystko, co skrywałam w sercu przez te lata. Poczułam ulgę i mój nastrój się poprawił. To, że mogłam stanąć przed Bogiem, uczyniło mnie najszczęśliwszą osobą, żałowałam, że byłam taka uparta, że raz po raz odpychałam od siebie Boże zbawienie.

Potem zaczęłam chciwie czytać słowa Boga. Poruszył mnie ukazany przez Boga prawidziwy obraz ludzkości skażonej przez szatana. Słowa Boga są prawdą i przedstawiają ludzi takimi, jakimi są. Gromadząc się z braćmi i siostrami, śpiewając hymny na chwałę Boga, czułam się spełniona. Byłam bardzo szczęśliwa. Widziałam, że bracia i siostry traktują się wzajemnie ze szczerością. Gdy przejawiali zepsucie, otwarcie o tym mówili i pomagali sobie nawzajem, bez żadnego intrygowania czy oszukiwania. Czułam, że jestem w jakimś innym świecie, zapomniałam o swoich wcześniejszych udrękach. Mój stan zdrowia się poprawiał. Taka byłam wdzięczna Bogu za zbawienie. Rozmyślałam nad tym, że odkąd uwierzyłam w Boga, odkąd czytałam Jego słowa i śpiewałam hymny na Jego chwałę, byłam szczęśliwa. Dlaczego robiąc karierę w świecie, zdobywając reputację, status i pieniądze, wcale nie byłam szczęśliwa, tylko moje życie było jedną wielką udręką? Trafiłam później na te słowa Boga: „Szatan używa sławy i zysku, aby kontrolować myśli człowieka, aż ludzie są w stanie myśleć tylko o tych dwóch rzeczach. Walczą o sławę i zysk, znoszą trudności dla sławy i zysku, cierpią upokorzenia ze względu na sławę i zysk, poświęcają wszystko, co mają, dla sławy i zysku, a także gotowi są wydać dowolny osąd i podjąć każdą decyzję przez wzgląd na sławę i zysk. W ten sposób szatan skuwa ludzi niewidzialnymi kajdanami, a ci nie mają siły ani odwagi, aby je zrzucić. Dlatego wciąż nieświadomie je dźwigają, z wielkim trudem brnąc ciągle naprzód. Ze względu na tę właśnie sławę i zysk ludzkość unika Boga i zdradza Go, stając się coraz bardziej niegodziwa. W ten zatem sposób kolejne pokolenia giną pośród zabiegów o szatańską sławę i zysk” (Sam Bóg, Jedyny VI, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Jeśli nie rozumiesz prawdy, nie pojmiesz tego dobrze i będziesz myśleć: »Warto jest mieć w sobie wolę walki, to właściwe. Jak można żyć bez choćby odrobiny woli walki? Jeśli ktoś nie ma jej ani krztyny, zabraknie mu też ducha i sił do życia. I jaki takie życie będzie mieć sens? Ktoś taki podda się każdej niekorzystnej sytuacji – to słabość i tchórzostwo!«. Wszyscy ludzie sądzą, że podejmowanie walki świadczy o ich wartości. Jak walczą, by zademonstrować swoją wartość? Kładąc nacisk na słowo »walka«. Niezależnie od sytuacji, w jakiej się znajdą, na siłę próbują dopiąć swego. Mentalność osoby, która nie poddaje się bez względu na okoliczności, ma swoje źródło w słowie »walka«. (…) Każdy dzień to dla niej walka. Cokolwiek robi, zawsze agresywnie zabiega o sukces i obnosi się ze swoimi zwycięstwami. We wszystkim, co czyni, taki człowiek podejmuje walkę o to, by się wykazać – czy może mu się to udać? O co tak właściwie staje w szranki? O co się ściga? Robi to wszystko dla sławy, zysku i pozycji. Wojuje wyłącznie we własnym interesie. A dlaczego? Chce uchodzić za bohatera i awansować do elit. Jednakże jego walka musi się skończyć śmiercią, a jego samego dosięgnie kara. Nie ma co do tego wątpliwości. Tam, gdzie jest szatan i demony, tam jest i walka. W końcu spotka ich zagłada, a wtedy i bitwy ustaną. Taki będzie wynik szatana i demonów” (Aneks pierwszy: Czym jest prawda, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga uporządkowały zamęt w moim sercu i poczułam się oświecona. Dotarło do mnie, że sława, fortuna i status to sposoby, jakich używa szatan, by deprawować, zwodzić i kontrolować ludzi. Są to kajdany, jakie zakłada nam szatan, kajdany, z których sami się nie uwolnimy. Ciężko pracowałam przez dwadzieścia osiem lat i byłam nieszczęśliwa. Uważałam szatańskie trucizny takie jak: „Musisz pokazać innym, na co cię stać”, „Ludzie powinni dążyć do godności”, „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt”, „Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół” oraz „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” za coś, do czego warto dążyć. Traktowałam je jako swoje cele życiowe. Goniłam jak szalona za sławą i fortuną, ale było to życie nieszczęśliwe. Wszystko się zaczęło, gdy dawna koleżanka z klasy mnie poniżyła, a ja przysięgłam, że się odegram. Wniknęłam w kręgi o wysokim statusie i renomie. Zaczęłam harować, by zdobyć sławę i fortunę. Dłonie miałam spękane i krwawiące od środków do ondulacji, ale nie chciałam zatrudnić ludzi i im płacić. Aby uciułać jak najwięcej, jadłam raz dziennie i piłam wodę, gdy trawił mnie głód. Byłam wyczerpana, ale nie odpoczywałam. „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt” – tym się kierowałam, goniąc za sławą i fortuną. Wyrobiłam sobie reputację w okolicy i chwilowo byłam zadowolona, ale nie ustawałam w pogoni za reputacją i statusem. Moje ambicje i apetyt na więcej rosły. By poprawić swoją pozycję społeczną, podnieść renomę i zyskać podziw wśród większej rzeszy ludzi, przez piętnaście lat studiowałam medycynę, zapominając o moim synu i mojej mamie. Zależało mi tylko na mojej karierze i reputacji. Gdy osiągnęłam sukces, zapomniałam o całym świecie i chłonęłam aplauz, którym mnie witano. Raz po raz odpychałam Bożą dłoń niosącą zbawienie. Dla pochwał i pochlebstw zakładałam maskę. Choć byłam fizycznie wycieńczona i bliska zachorowania, dalej prowadziłam wykłady. To wyczerpanie doprowadziło do dziwnej choroby, przez którą pragnęłam śmierci. Szłam tą ścieżką w kajdanach sławy i fortuny, to było mordercze. Jak osioł obracający kamień młyński w mroku nie mogłam się w żaden sposób uwolnić. Żyłam skażona szatańskimi truciznami, serce opanowały mi sława i fortuna, myśli krążyły tylko wokół szacunku i podziwu. Stałam się samolubna i podła, całkiem wyzuta z empatii i miłości. Byłam czymś zimnokrwistym, ni człowiekiem, ni zwierzęciem. Tylko ja wiedziałam, ile bólu kosztowało mnie zdobycie reputacji. Nie była to właściwa ścieżka w życiu. Przez tę jedną kpinę mojej koleżanki nie chciałam być kimś przeciętnym, chciałam zostać wywyższona i mieć władzę nad ludźmi. Przez dwie dekady cierpiałam tak, jakby mnie przypiekano na wolnym ogniu. Jak to opisują słowa Boga: „Jeśli wciąż tylko chcesz się wyróżniać, być lepszym niż cała reszta, to rzucasz się na pożarcie wilkom, dajesz się przemielić w maszynce do mięsa i utrudniasz sobie życie” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Gdyby nie objawienia zawarte w słowach Boga, nikt z nas, by nie pojął, że maksymy takie jak „Ludzie powinni dążyć do godności” i „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt” to fałsz, że to taktyka, za pomocą której szatan deprawuje ludzi.

Przeczytałam coś jeszcze w słowach Boga: „Kiedy człowiek nie ma Boga, kiedy nie potrafi Go zobaczyć, kiedy nie potrafi wyraźnie uznać Jego suwerenności, każdy dzień jest bez znaczenia, bez wartości i żałosny. Niezależnie od tego, gdzie się człowiek znajduje i jaką ma pracę, sposób jego życia i dążenie do własnych celów nie przynoszą mu nic poza bezkresnym strapieniem i niedającym się ukoić cierpieniem, w takim stopniu, że człowiek nie jest w stanie znieść patrzenia na własną przeszłość. Tylko jeżeli człowiek zaakceptuje suwerenność Stwórcy, podda się Jego rozporządzeniom i ustaleniom oraz będzie poszukiwać prawdziwego ludzkiego życia, stopniowo zacznie się uwalniać od wszystkich strapień i cierpień, otrząśnie się z całej pustki życia” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga pokazały mi, że cierpiałam przez te dwadzieścia kilka lat, bo nie znałam Boga. Żyłam według szatańskich filozofii, bez właściwego celu i kierunku. To mnie popchnęło na błędną ścieżkę. Szatan bezlitośnie się mną bawił i moje życie nie miało sensu. By znaleźć właściwą ścieżkę, musiałam stanąć przed Bogiem, przyjąć Jego słowa jako fundament życia, poddać się Jego władzy i zarządzeniom oraz bać się Boga i unikać zła. Tak jak w historii Hioba, który był najbogatszym człowiekiem na Wschodzie i miał wspaniałą rodzinę, ale wiedział, że wszystko, co mamy, podlega władzy Boga. Hiob nie gonił za sławą czy statusem, zwyczajnie pracował. Był wolny i szczęśliwy. Z dnia na dzień utracił swoje bogactwo i jego dzieci pomarły, ale on i tak wychwalał imię Boga, mówiąc: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). Niósł wspaniałe świadectwo o Bogu. Hiob potrafił poddać się władzy Boga i Jego zarządzeniom, miał w sobie bojaźń Bożą i unikał zła. Żył z godnością i na koniec zyskał Bożą aprobatę. Chciałam naśladować Hioba, porzucić błędną ścieżkę, którą kroczyłam, mieć prawdziwą wiarę, czytać słowa Boga, dążyć do prawdy i czynić powinność istoty stworzonej. Tylko tak mogłam uwolnić się od pustki i bólu w sercu, od raniących mnie kajdan szatana. To była dla mnie jedyna droga. Modliłam się do Boga, pragnąc stać się kimś, kto baczy na Jego słowa i jest Mu posłuszny.

Ale gdy chciałam porzucić karierę i poświęcić się wierze oraz obowiązkom, napotkałam przeszkody. Pewnego dnia zadzwonił mój syn. Firma znajdowała się na skraju upadłości i on chciał, żebym spróbowała ją uratować. Byłam w rozterce. Czy dwadzieścia osiem lat ciężkiej pracy właśnie tak ma się skończyć? Już za moment zostanę z niczym, jak na samym początku. Co ludzie o mnie powiedzą? Jak spojrzę im w twarz? Nie będę miała z czego żyć. Nie chciałam tak po prostu się wycofać. Gdy planowałam już, jak uratować firmę, poczułam nagle straszne swędzenie ramion, tak samo jak kiedyś na twarzy. Cierpiałam i byłam poirytowana. Skoro jeszcze w pełni nie wyzdrowiałam, to co będzie, jeśli choroba znów mnie rozłoży? Wiedziałam, że w tej sytuacji jedynym rozwiązaniem jest rozmowa z Bogiem. Pomodliłam się więc: „Boże! Kroczyłam kiedyś złą ścieżką, goniłam za pieniędzmi i sławą. Teraz chcę czytać Twoje słowa i codziennie wypełniać obowiązki, ale moja firma za chwilę upadnie. Jestem rozdarta. Nie chcę takiego końca firmy, której poświęciłam ponad dwadzieścia lat życia. Boże, nie wiem co robić. Proszę, poprowadź mnie”. Pewnego ranka zadzwoniła znajoma ze studiów, okazało się, że nasz nauczyciel miał wylew w samolocie, trafił do szpitala, ale było za późno i zmarł. Zdałam sobie sprawę, że to przestroga od Boga, mówiąca, że żadne pieniądze i żadna renoma nie są w stanie ocalić mnie od śmierci. Rozłączyłam się, uklękłam i pomodliłam ze łzami w oczach: „Boże! Wiem, że usłyszałeś moją modlitwę. Śmierć tego nauczyciela była jak kubeł zimnej wody. Teraz rozumiem, że żyję, bo otrzymałam Twoje zbawienie. Gdy cierpiałam katusze, chorując, i chciałam już skończyć ze sobą, Ty pozwoliłeś mi usłyszeć swój głos i ocaliłeś mnie. Chcę dziś docenić tę cenną szansę i nie mogę powtarzać dawnych błędów”.

W tym czasie przeczytałam słowa Boga, które bardzo mnie poruszyły i ukazały mi jeszcze wyraźniej, do czego należy w życiu dążyć. Bóg mówi: „Mimo że różne umiejętności przetrwania, które ludzie doskonalą przez całe życie, mogą zapewnić obfitość wygód fizycznych, to nigdy nie dają one sercu prawdziwego ukojenia i pocieszenia, a jedynie sprawiają, że ludzie nieustannie gubią kierunek, mają trudności w zakresie samokontroli i tracą każdą sposobność poznania znaczenia życia; te umiejętności przetrwania prowadzą do powstania podskórnego niepokoju dotyczącego odpowiedniej postawy wobec śmierci. W ten sposób ludzkie życie jest obracane wniwecz” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Ludzie spędzają całe życie na pogoni za pieniędzmi i sławą; kurczowo trzymają się ich jak tonący brzytwy, myśląc, że są one jedynym oparciem, tak jakby ich posiadanie mogło im zapewnić dalsze życie i wyzwolić od śmierci. Jednak dopiero wtedy, kiedy są bliscy śmierci, zdają sobie sprawę, jak te rzeczy są od nich odległe, jak słabi są w obliczu śmierci, jak łatwo ulegają załamaniu, jak są samotni, bezsilni i nie mają dokąd pójść. Uświadamiają sobie, że życia nie można kupić za pieniądze lub sławę, że nieważne, jak bogata może być dana osoba, nieważne, jak wysoka jest jej pozycja, wszyscy ludzie są w obliczu śmierci równie ubodzy i nieznaczący. Zdają sobie sprawę, że za pieniądze nie można kupić życia, że sława nie zlikwiduje śmierci, że ani pieniądze, ani sława nie przedłużą życia nawet o minutę czy nawet sekundę. Im silniejsze jest to odczucie, tym ludzie bardziej pragną żyć; im silniejsze jest to odczucie, tym ludzie bardziej boją się nadchodzącej śmierci. Dopiero na tym etapie prawdziwie zdają sobie sprawę z tego, że ich życie nie należy do nich, że go nie kontrolują i że nie mają nic do powiedzenia w kwestii życia i śmierci – że wszystko to znajduje się poza ich kontrolą” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Słowa Boga wniosły światło do mojego serca i oświeciły mnie. Mój nauczyciel całe życie gonił za sławą i zyskiem. Wszędzie witano go fanfarami, zdobył zarówno sławę, jak i fortunę. Ale mimo tego, co osiągnął, gdy zachorował i groziła mu śmierć, sława go nie ocaliła. To mi uświadomiło, że i najwspanialsza reputacja nie jest w stanie przedłużyć życia nawet o sekundę. Za żadne pieniądze nie można kupić sobie zdrowia. To był też mój problem. Miałam sukces i sławę, ale choroba tak mnie dręczyła, że chciałam umrzeć. Co by mi dała jeszcze lepsza reputacja? Nie mogła przecież złagodzić bólu ciała i emocjonalnej pustki. Dotarło do mnie wtedy, że sława i fortuna są jak spadające gwiazdy, puste i przemijające, dające tylko chwilową radość i satysfakcję. Czy nie byłam zwyczajną osobą, choć zdobyłam sławę i majątek? Musiałam jeść trzy posiłki dziennie i potrzebowałam miejsca do spania. Sama mierzyłam się z samotnością, sama wytrzymywałam ból, sama znosiłam wyczerpanie, sama byłam ze swoją chorobą. Byłam taka jak każdy. Bez wiary, stawania przed Bogiem i czytania Jego słów nie umiemy pojąć Jego władzy ani odróżniać tego, co pozytywne, od tego, co negatywne. Potrafimy jedynie iść w ślad za złymi światowymi trendami, brnąc do przodu krok za krokiem, skuci kajdanami sławy i fortuny, podczas gdy szatan się nami bawi i krzywdzi nas. Śmierć koleżanki z klasy i nauczyciela były przestrogami. Gdybym dalej goniła za sławą i fortuną, tak samo bym skończyła. Dopiero gdy to pojęłam, poczułam strach. Modliłam się do Boga, gotowa zrzucić kajdany sławy i fortuny, mieć prawdziwą wiarę i pójść drogą dążenia do prawdy i podporządkowania się Bogu.

Później natrafiłam na fragment Bożych słów, który utwierdził mnie w moim postanowieniu. Bóg Wszechmogący mówi: „Czy chcecie cieszyć się Moimi błogosławieństwami na ziemi, błogosławieństwami podobnymi do niebiańskich? Czy jesteście gotowi uznać rozumienie Mnie, cieszenie się z Moich słów oraz wiedzę o Mnie za najcenniejsze i najważniejsze rzeczy w swoim życiu? Czy naprawdę jesteście w stanie w pełni Mi się podporządkować, bez zastanawiania się nad własnymi perspektywami? Czy naprawdę jesteście gotowi na śmierć ze względu na Mnie i na to, bym was prowadził jak owce? Czy jest wśród was ktoś zdolny do osiągnięcia takich rzeczy? Czy to możliwe, że wszyscy przyjęci przeze Mnie i otrzymujący Moje obietnice są tymi, którzy zyskują Moje błogosławieństwa? Czy zrozumieliście cokolwiek z tych słów? Jeśli was poddaję próbie, czy potraficie naprawdę zdać się na Moją łaskę, a pośród tych prób szukać Moich intencji i dostrzec Moje serce? Nie chcę, abyś wypowiadał wiele wzruszających słów ani abyś snuł ekscytujące opowieści; proszę raczej, abyś potrafił dawać o Mnie piękne świadectwo i abyś mógł w pełni oraz dogłębnie wkroczyć w rzeczywistość. Gdybym nie mówił bezpośrednio, czy potrafiłbyś porzucić wszystko wokół siebie i dał sobie szansę, by zostać Moim narzędziem? Czyż nie jest to rzeczywistość, której wymagam? Kto jest w stanie zrozumieć znaczenie Moich słów? Proszę jednak, abyście nie dali się dłużej obciążać błędami, abyście byli nader aktywni w swoim wejściu i pochwyceniu treści Moich słów. To zapobiegnie niewłaściwemu zrozumieniu Moich słów i niejasnościom w odczytywaniu ich znaczenia, a tym samym naruszeniu Moich rozporządzeń administracyjnych. Mam nadzieję, że zrozumiecie Moje intencje co do was dzięki Moim słowom. Nie myślcie już o własnych perspektywach i postępujcie tak, jak postanowiliście przede Mną, pozwalając, by Bóg wami rozporządzał we wszystkich sprawach. Wszyscy ci, którzy stoją w Moim domu, powinni robić wszystko, co w ich mocy; powinieneś ofiarować z siebie wszystko, co najlepsze, w ostatniej części Mojego dzieła na ziemi. Czy naprawdę chcesz wprowadzić takie rzeczy w życie?” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 4, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Byłam tak poruszona słowami Boga, że wybuchłam płaczem. Czułam, że Bóg jest obok mnie, jakbym stanęła z Nim twarzą w twarz. Pytał, czy jestem gotowa oddać wszystko w Jego ręce, przyjąć Jego zarządzenia i podporządkować się. Pomyślałam o Piotrze. Całe życie starał się miłować i zadowalać Boga, był wobec Boga uległy aż do śmierci, umiłował Go aż po sam kres. Ukrzyżowano Go głową w dół dla Boga, jego świadectwo było donośne, jego życie miało znaczenie. Myślałam o tych słowach mojej koleżanki z klasy, pozbawionych znaczenia. Poświęciłam swoją młodość i swoje zdrowie, goniąc za sławą, fortunę i podziwem ludzi. Moje życie stało się przez to udręką. Bóg wyłowił mnie z morza ludzi i ocalił mnie na progu śmierci. Miałam szczęście, że usłyszałam głos Boga, że przyjęłam Jego podlewanie i przewodnictwo. To było ofiarowane mi Boże zbawienie. W dniach ostatecznych Bóg wyraził wiele prawd, by obmyć i zbawić nas, ludzi, byśmy odrzucili szatańskie usposobienie i w pełni uwolnili się spod wpływu szatana, by szatańskie zepsucie już nas nie krzywdziło, byśmy na koniec weszli do królestwa Boga. Nie mogłam przegapić tej jedynej w życiu szansy na doskonalenie i zbawienie, a zwłaszcza nie mogłam zawieść Boga, który taki trud podjął. Musiałam mieć prawdziwą wiarę i dążyć do prawdy. Z tą myślą w duchu powiedziałam Bogu: „Boże, jestem gotowa! Nawet jeśli na starość nic mi nie zostanie, ani sława, ani fortuna, chcę poddać się Twoim zarządzeniom, być kimś, kto baczy na Twoje słowa i Tobie się poddaje, kto czyni powinność istoty stworzonej”.

Potem przekazałam firmę w ręce syna i ostatecznie pożegnałam się z dawnym życiem. Odzyskałam zdrowie. Wkrótce podjęłam się obowiązków w kościele, zaczęłam obracać się wśród osób i spraw, które zaaranżował Bóg. Teraz dążę do prawdy i wiele uczę się od życia, czuję spokój, którego wcześniej nie zaznałam. Bogu dzięki!


87. W końcu znalazłem ścieżkę do oczyszczenia

Autorstwa Richarda, Stany Zjednoczone

Urodziłem się w katolickiej rodzinie i w wieku 13 lat zacząłem studiować katechizm i przyjąłem chrzest, oficjalnie stając się katolikiem. Postanowiłem zostać księdzem, by służyć Bogu. Gdy miałem 22 lata, wstąpiłem do klasztoru, gdzie studiowałem teologię i Pismo Święte oraz chodziłem na różne inne kursy. Czas mijał, ale nie zbliżyłem się do Boga, tylko często czułem, że pragnę się ożenić i założyć rodzinę. Modliłem się bez przerwy, ale to pragnienie było silniejsze. Poprzysiągłem czystość przed Bogiem, by móc wejść do królestwa niebieskiego, ale chciałem tę przysięgę złamać. Czy nie grzeszyłem i nie okłamywałem Boga? Jak miałbym wejść do królestwa Boga? Byłem w klasztorze przez 10 lat. Gdy ukończyłem studia, udałem się na rok do klasztoru w Indonezji, ale wciąż nawiedzały mnie nieczyste myśli. Byłem zniechęcony. Po skończeniu nauki uznałem, że zostanę zwykłym parafianinem. Wróciłem do domu i ożeniłem się. W codziennym życiu kłóciłem się jednak z żoną o domowe błahostki, nie byłem szczególnie cierpliwy. Czasem kłamałem, by chronić swoje interesy. Często wyznawałem Bogu te przewiny i wyrażałem skruchę, ale później znów je popełniałem. Chciałem naprawić swoją relację z Bogiem, chodząc na mszę i modląc się więcej, ale to nie rozwiązało moich problemów.

W 2014 przeniosłem się do Stanów Zjednoczonych. Tam poznałem na mszy Li i Liu, parę parafian. Gdy miałem okazję, rozmawiałem z nimi o sprawach wiary. Pamiętam, że raz, gdy omawialiśmy Pismo Święte, Liu powiedział, że zna pobożnego diakona, który posiada dobrą znajomość Biblii, a wierzy w Błyskawicę ze Wschodu. Powiedział, że kilkoro innych gorliwych wiernych poszło za jego śladem. Zastanawiał się, co to za kościół ta Błyskawica ze Wschodu i czemu tak wielu żarliwie wierzących do niego przystaje. Mnie też to zastanawiało, bo sam też znałem pewnego pobożnego diakona, który wstąpił do Błyskawicy ze Wschodu. Nie wiedziałem, o czym naucza Błyskawica ze Wschodu ani czemu przyciąga tak wielu pobożnych wiernych. Czy jest natchniona przez Ducha Świętego? Pomyślałem, że sam to sprawdzę i zobaczę, co jest takiego szczególnego w nauczaniu tego kościoła. Zastanawiałem się, czy by mi to pomogło w ćwiczeniach duchowych i próbie poznania Boga. Powiedziałem wtedy Li i Liu, że chcę sprawdzić Kościół Boga Wszechmogącego. Zgodzili się pójść tam ze mną.

Gdy do nich poszliśmy, pewna siostra puściła nam film pt. „Powstanie i rozwój Kościoła Boga Wszechmogącego”. Dowiedziałem się z niego, że Pan Jezus powrócił, na co od dawna miałem nadzieję. Jest Bogiem Wszechmogącym w ciele, który wyraża prawdy, by dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych. Dlatego ludzie wszystkich wyznań, miłujący prawdę i pragnący ukazania się Boga, czytają słowa Boga Wszechmogącego, widzą, że są one prawdą i głosem Boga, i przyjmują Boga Wszechmogącego. Ewangelia Boga Wszechmogącego rozprzestrzeniła się z Chin do wielu zachodnich krajów, wypełniając przepowiednię Pana Jezusa: „Jak błyskawica pojawia się na wschodzie i jest widoczna aż na zachodzie, tak będzie z przyjściem Syna Człowieczego” (Mt 24:27). Zaskoczyło mnie, że tak właśnie wypełnia się ta przepowiednia. Czytałem ją przecież często przez te wszystkie lata, ale nie rozumiałem. Później pewien brat puścił film ewangeliczny pt. „Biblia i Bóg”. Ten film poruszył mnie jeszcze bardziej i dostrzegłem, że w Biblii jest wiele tajemnic. Czytałem wiele książek o duchowości, ale żaden teolog ani biblista nigdy tak czytelnie nie objaśnił prawdy kryjącej się za Biblią, tego, jak powstała i jaki ma związek z Bogiem. Ten film bardzo dużo mnie nauczył. Zrozumiałem, czemu tak wielu żarliwych wierzących przyjęło Boga Wszechmogącego po wysłuchaniu Jego słów. Postanowiłem, że przyjrzę się bliżej dziełu Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych.

Podczas naszych rozmów bracia i siostry z Kościoła Boga Wszechmogącego powiedzieli, że w dniach ostatecznych Bóg Wszechmogący wyraża prawdy, by dokonać dzieła osądzania, poczynając od domu Bożego, aby obmyć i zbawić ludzkość raz na zawsze. Gdy to usłyszałem, miałem mętlik w głowie, bo Pan Jezus na krzyżu powiedział „Wykonało się”. To by znaczyło, że Boże dzieło zbawienia ludzkości zakończyło się, więc czemu Bóg miałby sądzić ludzi, by ich oczyścić i zbawić? Chciałem się tego dowiedzieć, ale było późno, więc umówiłem się na następny dzień. W drodze do domu czułem podekscytowanie. Dużo się tego dnia dowiedziałem i czułem, że zbliżyłem się do Pana. Wydawało się, że dzieło Boga Wszechmogącego rzeczywiście było dziełem Pana w dniach ostatecznych. Byłoby niesamowite, gdyby Pan faktycznie wrócił i mógłbym żyć obok Niego, tak jak Piotr. Ta myśl była ekscytująca i sprawiła, że jeszcze bardziej nie mogłem się doczekać następnego dnia.

Następnego dnia, gdy tylko skończyłem pracę, pobiegłem na miejsce spotkań i od razu zapytałem siostrę: „Mówisz, że Pan Jezus wrócił i wyraża prawdy, by czynić dzieło osądzania. Ale przecież na krzyżu powiedział »Wykonało się«. To znaczy, że skończyło się Boże dzieło zbawienia. Dzięki wierze grzechy są nam odpuszczone, jesteśmy usprawiedliwieni i zbawieni poprzez wiarę, a gdy Pan przyjdzie w dniach ostatecznych, zabierze nas prosto do swojego królestwa. Po co miałby dalej czynić dzieło zbawienia?”.

Siostra odparła: „Pan Jezus powiedział »Wykonało się«, bo skończyło się Jego dzieło odkupienia. Nie znaczyło to, że całe Boże dzieło zbawienia ludzkości dobiegło końca. Jeśli uznamy, że zakończyło się Boże dzieło zbawienia, bo Pan Jezus powiedział »Wykonało się«, i że nie wykona nowego dzieła, gdy wróci, to czemu Jezus wypowiedział te proroctwa? Powiedział Pan: »Mam wam jeszcze wiele do powiedzenia, ale teraz nie możecie tego znieść. Lecz gdy przyjdzie on, Duch prawdy, wprowadzi was we wszelką prawdę. Nie będzie bowiem mówił sam od siebie, ale będzie mówił to, co usłyszy, i oznajmi wam przyszłe rzeczy« (J 16:12-13). »Kto mną gardzi i nie przyjmuje moich słów, ma kogoś, kto go sądzi: słowo, które ja mówiłem, ono go osądzi w dniu ostatecznym« (J 12:48). I Pierwszy list Piotra, 4, 17: »Nadszedł bowiem czas, aby sąd rozpoczął się od domu Bożego«. Te proroctwa wskazują, że w dniach ostatecznych, gdy Pan powróci, wyrazi więcej prawd i dokona dzieła osądzania, aby w pełni obmyć i zbawić ludzkość. Jeśli będziemy się trzymać ludzkich wyobrażeń i powiemy, że Boże dzieło zbawienia jest zakończone, to jak miałyby się wypełnić te proroctwa? Biblia też przepowiada, że w dniach ostatecznych Pan powróci, aby oddzielić owce od kozłów, zboże od chwastów, panny mądre od panien głupich, a dobre sługi od złych, dzieląc wszystkich w zależności od rodzaju. Tak jak powiedział Pan Jezus: »Tym, który sieje dobre ziarno, jest Syn Człowieczy. Polem jest świat, dobrym ziarnem są synowie królestwa, kąkolem zaś są synowie złego. Nieprzyjacielem, który go posiał, jest diabeł, żniwem jest koniec świata, a żniwiarzami są aniołowie. Jak więc zbiera się kąkol i spala w ogniu, tak będzie przy końcu tego świata. Syn Człowieczy pośle swoich aniołów, a oni zbiorą z jego królestwa wszystkie zgorszenia i tych, którzy popełniają nieprawość; I wrzucą ich do pieca ognistego. Tam będzie płacz i zgrzytanie zębów. Wtedy sprawiedliwi będą jaśnieć jak słońce w królestwie swego Ojca. Kto ma uszy do słuchania, niech słucha« (Mt 13:37-43). Apokalipsa św. Jana również przepowiada, że Bóg utworzy grupę zwycięzców w dniach ostatecznych i że Jego królestwo zstąpi na ziemię. Wszystko to składa się na dzieło, które Bóg czyni w dniach ostatecznych. Jeśli pójdziemy za ludzkimi wyobrażeniami, wedle których to, że Pan Jezus powiedział »Wykonało się«, oznacza, że Boże dzieło zbawienia ludzkości dobiegło końca, to jak miałyby się wypełnić te proroctwa? Tak więc takie rozumienie słów Pana jest ewidentnie błędne i w ogóle nie zgadza się z tym, o co chodziło Panu i z rzeczywistością dzieła Boga”.

Omówienie, które przedstawiła ta siostra, całkowicie mnie przekonało, i kiwałem głową, słuchając jej. Czemu coś tak oczywistego mi umknęło? Potem przeczytała mi kilka fragmentów słów Boga Wszechmogącego: „Choć człowiek został odkupiony i zyskał wybaczenie swoich grzechów, uznaje się to jedynie za Bożą niepamięć występków człowieka i nietraktowanie człowieka tak, jak na to zasługuje w świetle swoich występków. Kiedy jednak człowiek, który żyje w ciele, nie został uwolniony od grzechu, może jedynie nadal grzeszyć, bez końca ujawniając swoje zepsute szatańskie usposobienie. Takie właśnie życie wiedzie człowiek – nieskończony cykl grzeszenia i uzyskiwania przebaczenia. Większość ludzi grzeszy w ciągu dnia i wyznaje te grzechy wieczorem. W związku z tym, mimo że ofiara za grzechy jest zawsze skuteczna dla człowieka, nie będzie w stanie uchronić go od grzechu. Dokonała się tylko połowa dzieła zbawienia, gdyż usposobienie człowieka pozostaje zepsute” (Tajemnica Wcielenia (4), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Chociaż Jezus wykonał wiele pracy wśród ludzi, jedynie wypełnił dzieło odkupienia całej ludzkości i stał się ofiarą za grzech człowieka; nie wyzwolił go od jego zepsutego usposobienia. Pełne zbawienie człowieka od wpływu szatana wymagało nie tylko tego, by Jezus stał się ofiarą za grzechy i wziął na siebie grzechy człowieka, ale także wymagało od Boga, aby dokonał większego dzieła, by całkowicie uwolnić człowieka od jego usposobienia, które zepsuł szatan. A więc teraz, gdy grzechy człowieka zostały mu przebaczone, Bóg powrócił w ciele, aby wprowadzić człowieka w nowy wiek, i rozpoczął dzieło karcenia i osądzania, które wyniosło człowieka do wyższego królestwa. Wszyscy, którzy podporządkują się Jego panowaniu, będą się cieszyć wyższą prawdą oraz otrzymają większe błogosławieństwa. Będą prawdziwie żyć w świetle oraz zyskają prawdę, drogę i życie” (Przedmowa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Celem Bożego dzieła karcenia i sądu zasadniczo jest oczyszczenie ludzkości na rzecz ostatecznego odpoczynku; w innym przypadku żaden przedstawiciel ludzkości nie mógłby zostać zaklasyfikowany do różnych kategorii zgodnie z jego rodzajem ani wejść w stan odpoczynku. Dzieło to jest dla ludzkości jedyną drogą wejścia w stan odpoczynku. Tylko dzieło Bożego oczyszczenia oczyści ludzi z ich nieprawości i tylko Jego dzieło karcenia i sądu wystawi na światło dzienne te buntownicze elementy ludzkości, tym samym oddzielając tych, którzy mogą być zbawieni od tych, których zbawić nie można, oraz tych, którzy pozostaną od tych, których już nie będzie. Kiedy to dzieło dobiegnie końca, wszyscy ludzie, którym wolno będzie pozostać, dostąpią oczyszczenia i osiągną wyższy stan człowieczeństwa, w którym będą cieszyć się jeszcze cudowniejszym drugim życiem ludzkim na ziemi; innymi słowy, rozpoczną swój ludzki dzień odpoczynku i będą żyć wspólnie z Bogiem. Gdy ci, którym nie będzie dane pozostać, poddani zostaną karceniu i osądowi, ich prawdziwe oblicza zostaną całkowicie ujawnione, po czym wszyscy oni zostaną zniszczeni i, podobnie jak szatan, nie będzie im już wolno przetrwać na ziemi. Ludzkość w przyszłości nie będzie już obejmować tego typu ludzi; tacy ludzie nie zasługują na to, by wejść do krainy ostatecznego odpoczynku ani nie są godni dołączenia w dniu odpoczynku, którym Bóg będzie się dzielić z ludzkością, ponieważ są celem kary, są źli i nie są ludźmi prawymi. (…) Całkowitym celem leżącym u podstaw ostatecznego dzieła Boga polegającym na ukaraniu zła i nagrodzeniu dobra jest pełne oczyszczenie wszystkich ludzi, tak aby mógł On wprowadzić całkowicie świętą ludzkość do bezkresnego odpoczynku. Ten etap Jego dzieła jest najważniejszy; jest to ostatni etap całego Jego dzieła zarządzania” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło).

Po odczytaniu tych słów Boga Wszechmogącego, siostra podzieliła się następującym omówieniem: „Pan Jezus wykonał w Wieku Łaski dzieło odkupienia, odkupując grzechy ludzkości. O ile w Niego wierzymy, modlimy się i okazujemy skruchę, o tyle grzechy są nam odpuszczone. Możemy cieszyć się Pańską łaską, a prawo nie potępi nas i nie ukarze za nasze grzechy. Takie jest znaczenie »zbawienia przez wiarę« i to osiągnął Pan Jezus dziełem odkupienia. Pan Jezus odpuszcza nam grzechy, a my nie popełniamy już oczywistych grzechów, a czasami czynimy dobro. Nie jesteśmy jednak wolni od grzechu. Wciąż dla swych korzyści kłamiemy i oszukujemy, jesteśmy chciwi, zawistni, mamy złe myśli. Nie umiemy oprzeć się pokusom świata, pragniemy pieniędzy i kochamy próżność. Protekcjonalnie ganimy ludzi, którzy robią coś, co nam się nie podoba. Przepełniają nas szatańskie skłonności, takie jak arogancja, kłamliwość, znużenie prawdą i inne. Te szatańskie skłonności tkwią w nas o wiele głębiej niż zewnętrzny grzech. Skaził nas nimi szatan i dlatego grzeszymy i sprzeciwiamy się Bogu. Dopóki tak będzie, dopóty będziemy wciąż grzeszyć i nie uwolnimy się z kajdan grzechu. Biblia mówi: »Świętymi bądźcie, bo ja jestem święty« (1P 1:16). Bóg jest święty, i takie też jest Jego królestwo. Nie wpuści do niego plugawych ludzi. Ci z nas, którzy grzeszą co dzień, są sługami grzechu, więc jak moglibyśmy wejść do królestwa Boga? Dzieło odkupienia, którego dokonał Pan Jezus, było tylko częścią dzieła zbawienia, a nie jego całością. Po prostu odpuszczono nam grzechy, ale nie wyzwoliliśmy się od grzechu ani od wpływu szatana. Bóg jeszcze całkowicie nie pozyskał ludzkości. Bóg Wszechmogący przyszedł w dniach ostatecznych, wyraża prawdy i czyni dzieło osądzania, by obmyć nasze zepsute skłonności i uleczyć szatańską naturę wrogą Bogu, tak byśmy zrzucili więzy grzechu, zostali w pełni zbawieni i weszli do Bożego królestwa. Ukazanie się i dzieło Boga Wszechmogącego oddzielają dobre sługi od złych, owce od kozłów, zboże od chwastów, panny mądre od głupich. Ci, którzy nie chcą słuchać głosu Boga i potępiają dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, to panny głupie, chwasty, złe sługi, które ostatecznie padną ofiarą katastrofy, płacząc i zgrzytając zębami. Ci, którzy rozpoznają głos Boga w słowach Boga Wszechmogącego i przyjmują Jego dzieło dni ostatecznych, to panny mądre, zboże i owce. Bóg sądzi ich w dniach ostatecznych, zostają oczyszczeni i ostatecznie zabrani do Jego królestwa. To w całości wypełnia proroctwa z Apokalipsy św. Jana. Gdy więc Boże dzieło osądzania w dniach ostatecznych zakończy się, Boże dzieło zarządzania służące zbawieniu ludzkości dopełni się”.

Dzięki jej omówieniu przejrzałem na oczy. Pojąłem, że Pan Jezus dokonał tylko dzieła odkupienia i że tylko dzieło osądzania czynione przez Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych może w pełni obmyć i zbawić ludzkość. Dzięki wierze nasze grzechy są odpuszczone, ale nasza grzeszna natura pozostaje głęboko w nas zakorzeniona, dlatego żyjemy wciąż w kółko grzesząc i wyznając winy. Wcześniej mogłem jedynie próbować zmuszać się, żeby nie grzeszyć, czytać Pismo Święte i przestrzegać klasztornych reguł, ale to nie mogło powstrzymać mnie od grzechu. Później zrozumiałem, że aby rozwiązać problem grzeszności, Bóg musi nas osądzić i obmyć w dniach ostatecznych. Od razu zapytałem siostrę, jak Bóg Wszechmogący dokonuje dzieła osądzania, by obmyć ludzi. Puściła pewien film z czytaniem słów Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Chrystus dni ostatecznych używa różnych prawd, by uczyć człowieka, obnażyć jego substancję, szczegółowo analizować jego słowa i uczynki. Te słowa obejmują różne prawdy, takie jak ludzki obowiązek, w jaki sposób człowiek powinien się podporządkować Bogu, w jaki sposób powinien okazywać Mu wierność, jak człowiek powinien urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, a także mądrość i usposobienie Boże i tak dalej. Te słowa są w całości nakierowane na substancję człowieka i jego skażone usposobienie. W szczególności słowa, które obnażają to, jak człowiek z pogardą odrzuca Boga, są wypowiadane w odniesieniu do tego, jak człowiek ucieleśnia szatana i siłę wrogą wobec Boga. Podejmując swe dzieło sądu, Bóg nie objaśnia natury człowieka w zaledwie kilku słowach. On ją obnaża i przycina przez długi czas. Wszystkie te różnorodne metody obnażania jej i przycinania nie mogą być zastąpione zwykłymi słowami, ale prawdą, której człowiek wcale nie posiada. Tylko takie metody mogą być uznane za sąd. Tylko poprzez sąd tego rodzaju można ujarzmić człowieka i w pełni przekonać go do Boga; ponadto zyska on prawdziwe poznanie Boga. To, do czego doprowadza dzieło sądu, to zrozumienie przez człowieka prawdziwego Bożego oblicza oraz prawdy o swoim własnym buncie. Dzieło osądzania pozwala człowiekowi zdobyć duże zrozumienie intencji Bożych, celu Bożego dzieła oraz tajemnic, które są dla niego niepojęte. Pozwala też człowiekowi rozpoznać i zaznajomić się ze swoją skażoną istotą oraz ze źródłem swego skażenia, a także odkryć własną brzydotę. Wszystkie te efekty wywołuje dzieło sądu, bo istota tego dzieła to tak naprawdę odkrywanie prawdy, drogi i życia Bożego przed wszystkimi tymi, którzy w Niego wierzą. Ta praca jest dziełem sądu dokonywanym przez Boga” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Gdy obejrzeliśmy film, kontynuowała omówienie: „Bóg Wszechmogący wyraża prawdy w dniach ostatecznych, by osądzić i obmyć ludzi. Wyraża wszystkie prawdy, które skażona ludzkość musi pojąć i w które musi wkroczyć, by zostać obmytą i w pełnić zbawioną. Bóg ujawnił tajemnice swego planu zarządzania przewidzianego na 6000 lat, tajemnice dzieła Boga w ciele, a także tajemnice Bożego sądu w dniach ostatecznych oraz tajemnice imion Boga. On też obnaża główną przyczynę, dla której ludzkość grzeszy i sprzeciwia się Bogu, i prawdę o naszym zepsuciu przez szatana i o rozmaitych naszych skażonych stanach. Ponadto ujawnia święte, sprawiedliwe i nienaruszalne usposobienie Boga, mówi nam, kto Mu się podoba, a kim się brzydzi, kto może wejść do królestwa, a kto będzie ukarany, oraz ujawnia przeznaczenie i wynik każdego rodzaju osoby. Wskazuje nam też ścieżkę do przemiany naszego życiowego usposobienia. Boży wybrańcy przechodzą teraz sąd i karcenie słowami Boga i w końcu widzą, jak głęboko skaził nas szatan, rozumieją, że przepełniają nas szatańskie skłonności, takie jak arogancja i kłamliwość. W ogóle nie umiemy urzeczywistniać człowieczeństwa. Dostrzegamy sprawiedliwe usposobienie Boga, które nie toleruje obrazy, mamy bogobojne serce, okazujemy skruchę i zaczynamy siebie samych nienawidzić, chcemy porzucić cielesność i praktykować prawdę. Wtedy nasze zepsute skłonności stopniowo się zmieniają i nie jesteśmy już tak buntowniczy i oporni wobec Boga, ale uczymy się posłuszeństwa wobec Niego”. Po tym omówieniu puściła mi film ze świadectwem, zatytułowany „Zjawia się prawdziwe światło”. Główny bohater ma trochę talentów, więc rządzi się i na wszystkich patrzy z góry. Jest butny i protekcjonalny, chce, żeby wszyscy go słuchali. Jest wierzący, często modli się i wyznaje grzechy, ale wciąż traci panowanie nad sobą i beszta innych. Jego koledzy trzymają się od niego na dystans, a żona i córka się go boją. Nie ma się komu zwierzyć. Żyje w grzechu i strasznie cierpi. Gdy przyjmuje dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych, są i objawienie zawarte w słowach Boga pokazują mu, że zawsze stawia siebie na pierwszym miejscu i żąda od innych posłuszeństwa, bo jest arogancki i nierozumny, i że jest to wyraz szatańskich skłonności. Budzi to wstręt Boga i odstręcza innych ludzi. Gdy to pojmuje, zaczyna odczuwać do siebie autentyczną nienawiść i przepełnia go żal. Zaczyna być milszy dla innych, a w obliczu problemu porzuca cielesność, szuka prawdy i słucha, co mówią inni. Stopniowo staje się mniej arogancki, niż był wcześniej.

Bardzo mnie ten film poruszył. Zrozumiałem, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą, że mogą obmywać i przemieniać ludzi. Zacząłem czytać słowa Boga Wszechmogącego, gdy tylko mogłem, oglądałem filmy ewangeliczne i teledyski do hymnów Kościoła Boga Wszechmogącego. Im więcej oglądałem, tym większą jasność czułem w sercu. Zyskałem pewność, że słowa Boga Wszechmogącego są prawdą i głosem Ducha Świętego, że Bóg Wszechmogący to Pan, który powrócił. Przyjąłem dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych. Bogu niech będą dzięki!


88. Jak wiele zrozumiałam pośród tortur i udręki

Autorstwa Li Hua, Chiny

Pewnego dnia we wrześniu 2017 roku poszłam na zgromadzenie do domu siostry Fang Ming. Gdy tylko zapukałam, drzwi się otworzyły i czyjaś ręka gwałtownie wciągnęła mnie do środka. Byłam przerażona, a kiedy oprzytomniałam, zdałam sobie sprawę, że w mieszkaniu są ubrani po cywilnemu policjanci i że Fang Ming została już aresztowana. Potem zostałam zabrana do „Bazy Szkolenia Prawnego”, czyli ośrodka indoktrynacji, w którym chrześcijanom robi się pranie mózgu. Na miejscu ujrzałam kilkoro braci i sióstr, którzy także zostali aresztowani. Pewna siostra powiedziała mi, że policja zarekwirowała jej i dwóm innym siostrom ponad 30 tysięcy juanów z kościelnych funduszy, cztery laptopy i dodatkowo 210 tysięcy juanów z ich prywatnych pieniędzy. Słysząc to, bardzo się rozgniewałam, ponieważ wielki czerwony smok tak gorączkowo aresztował chrześcijan i zagarniał pieniądze kościoła. Naprawdę był na wskroś zły! Po cichu poprzysięgłam sobie, że zdam się na Boga, aby się nie ugiąć i wytrwać przy świadectwie, i że nigdy nie pójdę na kompromis z szatanem!

W ośrodku indoktrynacji policja umieściła nas w oddzielnych pokojach, a każdej z nas przydzielono strażnika, który pilnował nas przez 24 godziny na dobę. Kontrolowali, co jemy, kiedy śpimy, a nawet kiedy chodzimy do toalety. Zatrudniono również kilka osób, które stały na straży pod drzwiami naszych pokoi. W ośrodku codziennie od siódmej rano do jedenastej lub dwunastej w nocy puszczano dramaty telewizyjne na cały regulator, a potem słuchowiska radiowe o tej samej tematyce i tym podobne materiały, do trzeciej lub czwartej nad ranem. W tym okresie od czasu do czasu przychodzili policjanci, aby przesłuchiwać mnie w związku z moją wiarą w Boga. Kiedy widzieli, że nie zamierzam nic im powiedzieć, grozili mi i próbowali mnie zastraszać. Gromadzili nas też wszystkich razem i wbijali nam do głów ateistyczne idee. Miało to na celu skłonienie nas do tego, abyśmy zaparli się Boga i Go zdradzili. Kiedy słuchałam ich słów, robiło mi się niedobrze.

Przez ponad dwadzieścia dni poddawali nas w ten sposób przymusowemu praniu mózgu. Codziennie niedojadałam, chodziłam niewyspana i cały czas byłam podenerwowana. Później policjanci ustalili moją tożsamość, odszukali historię połączeń w moim telefonie komórkowym i zaczęli mnie przesłuchiwać. Pewnego ranka pokazali mi zdjęcia kilku sióstr i zapytali: „Znasz je?”. Spostrzegłam, że wszystkie te siostry były odpowiedzialne za opiekę nad pieniędzmi kościoła. Nigdy bym ich nie zdradziła, więc powiedziałam: „Nie rozpoznaję żadnej z nich”. Wtedy jeden z funkcjonariuszy przyskoczył do mnie i dwa razy brutalnie mnie spoliczkował, a następnie uderzył mnie kilkanaście razy w to samo miejsce na prawym ramieniu, które rozbolało mnie tak bardzo, jakby było złamane. Kiedy mnie bił, zgrzytał zębami, pytając: „Naprawdę ich nie znasz? Kontaktowałaś się z nimi ledwie pół roku temu. Myślałaś, że o tym nie wiemy? Jeśli nie powiesz nam wszystkiego, co wiesz, złamię ci rękę”. Potem kazał mi przykucnąć i wyciągnąć ręce. Prawa ręka bolała mnie tak bardzo, że w ogóle nie byłam w stanie jej podnieść. On zaś bił mnie rakietą do badmintona po rękach i nogach, uderzał także w usta i podbródek, aż zdrętwiały mi wargi i broda. Kiedy już kucałam tak przez ponad dziesięć minut, policjanci spytali mnie, czy znam pewnego brata. Byłam zszokowana. Musieli znaleźć jego nazwisko w moim rejestrze połączeń. Wiedziałam, że jeśli im nie powiem, mogą mnie czekać nie wiadomo jakie męki, ale bez względu na wszystko nie mogłam stać się Judaszem i zdradzić mojego brata. Odparłam więc spokojnie: „Nie znam go”. Wtedy trzej policjanci otoczyli mnie, chwycili za kołnierz i jęli popychać tam i z powrotem pomiędzy sobą, aż zakręciło mi się w głowie i zaczęłam się zataczać. Byłam trochę wystraszona i myślałam sobie: „Czy ze swoją wątłą posturą zdołam znieść te tortury, jeśli będą trwały nadal?”. Wciąż tylko modliłam się w swym sercu, prosząc Boga, by mnie chronił. Pomyślałam też o Danielu. Kiedy został wrzucony do jaskini lwów, modlił się do Boga, a Bóg pozamykał paszcze tym zwierzętom, tak że Daniela nie ugryzły. Zrozumiałam, że wszystko jest w rękach Boga, więc bez Jego przyzwolenia policja nie mogła mi nic zrobić. Na tę myśl poczułam się spokojniejsza i już tak bardzo się nie bałam. Policjanci szarpali mnie tak i popychali przez ponad dwadzieścia minut, po czym kapitan policji nagle rzekł: „Mam jeszcze parę rzeczy do zrobienia. Jutro się tobą zajmę!”. To powiedziawszy, pośpiesznie wyszedł. Zastanawiałam się, w jaki sposób policjanci będą mnie torturować następnego dnia, jeśli nic im nie powiem. Czy będę w stanie znieść te męki? Kiedy o tym myślałam, bardzo się bałam i denerwowałam, więc nieustannie modliłam się do Boga. Dręczyłam się tymi rozmyślaniami aż do rana. Kręciło mi się w głowie i czułam taki ucisk w klatce piersiowej, że aż trudno mi było oddychać. Strażniczka tak się przestraszyła, że wezwała głównego instruktora i lekarza z ośrodka indoktrynacji. Kiedy zmierzyli mi ciśnienie krwi, okazało się, że mam 180 na 110 mmHg. Główny instruktor bał się, że umrę w ośrodku, a odpowiedzialność za to spadnie na jego głowę, więc co prędzej skierował mnie do szpitala. Lekarz stwierdził, że mam chorobę wieńcową i muszę się leczyć, a następnie podał mi kroplówkę i tlen. Usłyszawszy, co powiedział lekarz, policjanci zrozumieli, że tak od razu nie umrę, więc natychmiast kazali pielęgniarce odłączyć mi tlen i kroplówkę, a następnie zabrali mnie z powrotem do ośrodka indoktrynacji.

Po powrocie do ośrodka moje ciśnienie było nadal bardzo wysokie i nie chciało spaść. Miałam też silne zawroty głowy i byłam w stanie chodzić, jedynie opierając się o ścianę. Jednak policjanci w ogóle nie dbali o moje życie. W ciągu dnia zmuszali mnie do oglądania telewizji. Przez cały czas nadawano w niej relacje z XIX Krajowego Zjazdu Komunistycznej Partii Chin, a w nocy funkcjonariusze włączali radio, które grało do trzeciej lub czwartej nad ranem. Byłam tym tak bardzo udręczona, że z moim ciałem było coraz gorzej. Często miewałam ucisk w klatce piersiowej i trudności z oddychaniem. Za każdym razem, kiedy miałam nawrót choroby, policjanci kazali mi łykać siedem lub osiem tabletek nasercowych, tylko po to, abym nie umarła na miejscu. Często przychodzili też, aby mi grozić, każąc mi wydać mych braci i siostry, albo by zmusić mnie do wyjawienia miejsca przechowywania kościelnych pieniędzy. Takie bezustanne przesłuchiwanie i tortury sprawiały, że stałam się bardzo nerwowa, a mój stan zdrowia coraz bardziej się pogarszał. Całą górną część ciała miałam opuchniętą i obolałą, a przy najmniejszym ruchu odnosiłam wrażenie, że moje organy wewnętrzne lada moment mi powypadają. Każdego dnia musiałam trzymać ręce mocno zaciśnięte wokół tułowia i ostrożnie stawiać każdy krok. Gdy szłam spać, nie sprawdzała się ani pozycja leżąca, ani siedząca. Zwykle było tak, że próbowałam jednej, a potem drugiej, i tak w kółko, aż w końcu nie miałam już ani za grosz energii i po prostu na chwilę mdlałam. W miarę upływu czasu moje serce stawało się coraz słabsze i czułam, że naprawdę mogę z tego nie wyjść. Wciąż się modliłam, prosząc Boga, by dał mi wiarę.

Pewnego dnia przypomniała mi się pieśń „Podążanie za Chrystusem zostało zarządzone przez Boga”: „Bóg zarządził, że mamy podążać za Chrystusem i przechodzić próby i udręki. Jeśli naprawdę kochamy Boga, powinniśmy podporządkować się Jego władzy i ustaleniom. Przechodzenie przez próby i udręki oznacza bycie pobłogosławionym przez Boga, a Bóg mówi, że im trudniejsza jest ścieżka, którą kroczymy, tym wyraźniej może ukazać naszą miłość. Ścieżka, którą dzisiaj kroczymy, została z góry zarządzona przez Boga. Podążanie za Chrystusem dni ostatecznych jest największym możliwym błogosławieństwem” (Podążaj za Barankiem i śpiewaj nowe pieśni). Gdy tak śpiewałam sobie tę pieśń w kółko w głowie, zrozumiałam, że Bóg już dawno temu zadecydował o tym, jakie środowisko każdy człowiek napotyka w swoim życiu w wierze, jakiego rodzaju proces hartowania przechodzi i jak wiele znosi cierpień. Aby tego doświadczyć, musiałam poddać się Bogu i zdać się na Niego. Kiedy tak sobie śpiewałam, zyskałam trochę więcej wiary.

Później główny instruktor kazał mi czytać książki i oglądać materiały wideo, w których bluźniono Bogu i szkalowano Kościół Boga Wszechmogącego, a także sprowadzał ludzi, którzy przeprowadzali ze mną zajęcia polegające na indoktrynacji. W tamtych dniach w ciągu dnia robiono mi pranie mózgu, a w nocy dudniły mi w uszach dźwięki radia i telewizji. Na dodatek bałam się, że w każdej chwili może przyjść policja, aby mnie przesłuchiwać, więc byłam bardzo podenerwowana. Napady ucisku i bólu w klatce piersiowej stawały się u mnie coraz częstsze. Kilka dni później główny instruktor poprosił mnie o napisanie listu, w którym obiecałabym, że już więcej nie będę wierzyć w Boga. Odmówiłam napisania czegokolwiek, a on powiedział: „Mimo tego, że jesteś tak ciężko chora, nadal stawiasz opór. Co ci zależy? Napiszę za ciebie ten list, a ty możesz po prostu przepisać. To nie będą twoje słowa ani to, co naprawdę myślisz. Potem szepnę za tobą słówko i każę cię wypuścić. To właśnie jest oszukiwanie systemu, rozumiesz? Pomogę ci, bo wyglądasz mi na porządną kobietę. Teraz, proszę, przepisz sobie ten list, a potem wracaj do domu i idź do lekarza”. Pomyślałam sobie, że to, co powiedział, ma sens. W ten sposób stwarzałabym tylko pewne pozory, nie zdradzając Boga w swym sercu, więc powiedziałam do głównego instruktora: „Niech mi pan pozwoli wrócić do siebie i się nad tym zastanowić”. Kiedy znalazłam się z powrotem w swoim pokoju, rozmyślałam nad tym w kółko: „Już wcześniej słyszałam, że policja podaje braciom i siostrom zastrzyki oraz narkotyki wywołujące schizofrenię. Funkcjonariusze są skłonni posłużyć się nawet tego rodzaju nikczemną metodą, aby zmusić nas do zdrady braci i sióstr i wydania w ręce policji pieniędzy kościoła. Większość osób, z którymi miałam kontakt, byli to przywódcy i działacze, a także część spośród braci i sióstr, którzy przechowywali kościelne fundusze. Gdyby pewnego dnia policja nafaszerowała mnie lekami wywołującymi schizofrenię lub odurzyła narkotykami, a ja straciłabym świadomość i wydałabym ich, mogłabym bardzo poważnie zaszkodzić interesom kościoła. Popełniłabym w ten sposób wielkie zło i na pewno zostałabym za to w przyszłości ukarana. Gdybym napisała ten list, mogłabym szybciej opuścić ośrodek i nie zdradziłabym moich braci i sióstr. Zdradziłabym jednak Boga i wyparłabym się Go, więc jaki sens miałoby dla mnie dalsze życie po czymś takim? Nie, nie mogę sobie pozwolić na napisanie takiego listu”. Następnego dnia główny instruktor był zły, kiedy zobaczył, że go nie napisałam. Zaczął krzyczeć: „Rząd nakazał, że ludzie wierzący w Boga Wszechmogącego, tacy jak ty, muszą napisać i podpisać taki list, zanim można ich będzie zwolnić. Bez względu na to, jak bardzo jesteś chora, musisz przestrzegać rządowych przepisów, więc napisz go czym prędzej!”. Wezwał do pokoju trzech strażników, aby pomogli mnie przekonać i stwierdził: „Jeśli nie podpiszesz tego listu, nie będziesz mogła wyjść. Rząd wydał mnóstwo pieniędzy na waszą reedukację, a nawet przygotował specjalne zajęcia. Wzięliśmy rządowe pieniądze i musimy robić to, za co rząd nam płaci, więc jeśli nie podpiszesz tego listu, będziemy codziennie cię torturować, dopóki tego nie zrobisz”. Ich groźby i usilne nalegania sprawiły, że poczułam wielki niepokój i napięcie, i po chwili nie mogłam znieść uciskającego bólu w klatce piersiowej. Chociaż modliłam się w sercu, stwarzałam jedynie pozory i nie było to szczere. W rzeczywistości nie chciałam już dłużej cierpieć i zupełnie nie miałam wiary w Boga. Nieustannie się martwiłam, że policja d mi narkotyki do posiłków. Co by się stało, gdybym straciła kontrolę nad swoim umysłem i zdradziła moich braci i siostry? W przyszłości moja kara byłaby jeszcze surowsza, więc równie dobrze mogłabym po prostu napisać ten list i złożyć pod nim podpis. Gdy tylko o tym pomyślałam, poszłam na kompromis i podpisałam list. Wówczas nagle poczułam się tak, jakby w moim sercu powstała pustka, a mój umysł ogarnęła ciemność. Byłam bardzo niespokojna i przerażona. Zdałam sobie sprawę, że podpisując je, zostałam naznaczona piętnem bestii. Byłam Judaszem, który zdradził Boga, i obraziłam Boże usposobienie. Zaczęłam odczuwać dotkliwe wyrzuty sumienia i nienawidzić samej siebie, czując, że nie zasługuję na to, by żyć. Kiedy mój strażnik spał, połknęłam te piętnaście lub szesnaście tabletek na nadciśnienie, które mi jeszcze zostały. Kilka godzin później zaczęło mi się kręcić w głowie, więc leżąc na łóżku ze łzami w oczach modliłam się: „Boże, podpisałam »Trzy listy«. Zdradziłam Cię i poniżyłam Twoje imię. Nie zasługuję na to, by żyć. Boże! Jeśli będę mieć jeszcze jedno życie, nadal będę chciała w Ciebie wierzyć i podążać za Tobą…”. Zanim się spostrzegłam, zapadłam w sen. Następnego ranka dobiegł mnie nagle dźwięk gwizdka, którym nas budzono. Otwarłam oczy i uszczypnęłam się kilka razy. Okazało się, że wcale nie jestem martwa. Nienawidziłam samej siebie. Dlaczego nie umarłam? Właśnie wtedy przypomniał mi się hymn ze słowami Boga pod tytułem „Bóg czyni wiarę doskonałą”: „W dziele dni ostatecznych wymaga się od nas najgłębszej wiary i miłości. Najdrobniejszy przejaw nieostrożności może spowodować potknięcie, bo ten etap dzieła różni się od wszystkich poprzednich: tym, co Bóg doskonali, jest wiara ludzkości, która jest niewidzialna i niematerialna. Bóg przeobraża słowa w wiarę, miłość i życie. Ludzie muszą osiągnąć punkt, w którym po wytrzymaniu setek oczyszczeń posiadają wiarę większą niż Hiob. Muszą znieść niewiarygodne cierpienie i wszelkiego rodzaju męki, nie opuszczając nigdy Boga. Kiedy są podporządkowani aż do śmierci i mają wielką wiarę w Boga, wtedy ten etap dzieła Bożego jest zakończony” (Ścieżka… (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże sprawiło, że wypełniła mnie wezbrana fala niełatwych uczuć i z moich oczu popłynęły łzy. Płakałam i modliłam się: „Boże, ochroniłeś mnie. Wiem, że to jest Twoje miłosierdzie dla mnie. Jeśli tylko będę mogła pełnić dla Ciebie służbę, jestem gotowa żyć dalej. Nawet jeśli umrę, spełniwszy swą służbę, nie będę się skarżyć”.

Mimo że nie chciałam już umrzeć, nadal byłam w stanie wielkiego przygnębienia. Przez tamtych kilka dni opierałam się z trudem o wezgłowie łóżka, zamykałam oczy i siedziałam tak, oszołomiona, w całkowitym bezruchu. Czułam się tak, jakby wszystko to, co się dzieje na świecie, zupełnie mnie nie dotyczyło. Pewnego dnia, kiedy weszłam do łazienki, Fang Ming, która również została aresztowana, rzuciła mi kulkę papieru toaletowego. Kiedy nie było przy mnie mojej strażniczki, rozwinęłam ją. Na papierze napisane było: „Siostro, nie zniechęcaj się i staraj się nie rozumieć Boga opacznie. Zapisałam poniżej pieśń ze słowa Bożego, abyś mogła ją sobie przeczytać”. Płakałam, gdy ją czytałam:

Bogu podobają się ludzie z postanowieniem

1. By podążać za Bogiem praktycznym, musimy podjąć takie postanowienie: Bez względu na to, jak poważne warunki napotykamy, z jakimi borykamy się trudnościami ani jak bardzo jesteśmy słabi czy negatywnie nastawieni, nie możemy stracić wiary w naszą zmianę usposobienia ani w słowa wypowiedziane przez Boga. Bóg złożył ludzkości obietnicę, a to wymaga od ludzi determinacji, wiary i wytrwałości. Bóg nie lubi tchórzy – lubi ludzi zdecydowanych. Nawet jeżeli ujawniłeś wiele zepsucia, wiele razy obrałeś złą drogę, popełniłeś dużo wykroczeń, narzekałeś na Boga lub w sferze religii sprzeciwiłeś się Bogu lub skrywałeś w sercu bluźnierstwo przeciwko Niemu i tak dalej – Bóg na to wszystko nie patrzy. Boga interesuje jedynie to, czy człowiek dąży do prawdy i czy pewnego dnia będzie w stanie się zmienić.

2. Bóg rozumie każdego człowieka tak, jak matka rozumie swoje dziecko. On pojmuje trudności, słabości i potrzeby każdej osoby. Co więcej, Bóg rozumie, z jakimi trudnościami, słabościami i niepowodzeniami ludzie będą się mierzyć podczas wkraczania w przemianę usposobienia. Te właśnie rzeczy Bóg rozumie najlepiej. Oznacza to, że Bóg bada głębię ludzkich serc. Bez względu na to, jak bardzo jesteś słaby, dopóki nie wyrzekniesz się imienia Boga ani nie opuścisz Go w taki sposób, dopóty wciąż będziesz mieć szansę na dokonanie zmiany usposobienia. Skoro masz tę szansę, to masz nadzieję na przetrwanie, a więc na to, że zostaniesz zbawiony przez Boga.

(Ścieżka praktyki prowadząca do zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych)

Słowa Boga były takie kojące! Ożywiały moje serce i niosły mu pociechę. Gorzko zapłakałam i w myślach kilka razy zaśpiewałam tę pieśń. Zrobiłam coś, co zraniło Boga, ale Bóg nie tylko mnie nie ukarał, lecz także skłonił moją siostrę, by przepisała dla mnie odpowiednie słowo Boże, aby mnie wesprzeć, kiedy przeżywałam najbardziej bolesne i pozbawione nadziei chwile. Podeszłam do rogu balkonu i padłam na podłogę, płacząc i modląc się: „Boże! Podpisałam »Trzy listy« i zdradziłam Cię. Jestem niegodna miłosierdzia, jakie mi okazujesz. Nie potrafię znaleźć słów, by wyrazić Twoją miłość i zbawienie dla mnie. Boże! Pragnę się przed Tobą pokajać. Proszę, prowadź mnie”.

Później policja wypuściła mnie z ośrodka, ponieważ nie byli w stanie niczego ze mnie wydobyć na przesłuchaniach. Kiedy mnie wypuszczano, przestrzegali mnie, abym już więcej nie wierzyła w Boga, i kazali mojemu mężowi pilnować mnie 24 godziny na dobę. Po powrocie do domu władze miasta nakazały komitetowi wioskowemu poinformować całą wioskę, że byłam więźniem politycznym ze względu na wiarę w Boga, oraz poprosić wszystkich mieszkańców, aby mnie obserwowali. Dokądkolwiek się udałam, ludzie gapili się na mnie i musiałam znosić wytykanie palcami, dziwne spojrzenia, sarkazm, kpiny, wyzwiska i wszelkiego rodzaju nieprzyjemności. Mój mąż wspierał mnie niegdyś w wierze w Boga, ale po moim wyjściu na wolność prześladował mnie i często beształ zupełnie bez powodu. Mój syn nie mógł znieść kpin i obelg ze strony mieszkańców wioski, więc ignorował mnie i traktował jak wroga. Wszystko to bardzo mnie przygnębiało. Zwłaszcza zaś kiedy przypominałam sobie, że podpisałam „Trzy listy”, nie mogąc znieść prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka – a tym samym popełniłam ciężki grzech przed Bogiem – czułam, że Bóg na pewno mnie nie zbawi, a moi bracia i siostry będą mną gardzić. Czułam się tak, jakbym wpadła w otchłań bez dna, a każdy kolejny dzień upływał mi tak, jakbym była chodzącym trupem. Żyłam w stanie ogromnego bólu i udręki, a moje oczy każdego dnia były pełne łez. W tamtym czasie nie mogłam czytać słów Bożych i nie miałam odwagi kontaktować się z moimi braćmi i siostrami, więc często stawałam przed Bogiem, aby się modlić, prosząc Go, by tak mną pokierował, abym była w stanie pojąć Jego wolę.

Potem znalazłam sposobność, aby pójść do domu mojej matki. Ona zaś odbyła ze mną szczerą rozmowę, mówiąc mi, abym nie rozumiała Boga opacznie, i że muszę wyciągnąć wnioski z sytuacji, jakie mi się przydarzyły. Podsunęła mi też egzemplarz słowa Bożego, abym zabrała go sobie do domu. Pewnego dnia przeczytałam w słowie Bożym następujący fragment: „Większość ludzi popełniła wykroczenie i w ten czy inny sposób się splamiła. Na przykład niektórzy sprzeciwili się Bogu i mówili bluźnierstwa; niektórzy odrzucili Boże zlecenie i nie wykonywali swoich obowiązków, przez co zostali odtrąceni przez Boga; niektórzy zdradzili Boga w obliczu pokus; niektórzy zdradzili Go, podpisując »Trzy listy« podczas aresztowania; niektórzy kradli ofiary; niektórzy je trwonili; niektórzy często zakłócali życie kościoła i wyrządzali krzywdę Bożym wybrańcom; niektórzy tworzyli kliki i szorstko obchodzili się z innymi, powodując zamieszanie w kościele; niektórzy notorycznie szerzyli pojęcia i śmierć, szkodząc braciom i siostrom; a niektórzy winni byli cudzołóstwa i rozwiązłości, szerząc bardzo zły wpływ. Wystarczy powiedzieć, że każdy ma swoje przewinienia i skazy. Jednak niektórzy ludzie są w stanie przyjąć prawdę i okazać skruchę, podczas gdy inni tego nie potrafią i prędzej by umarli. Toteż ludzi powinno się traktować zgodnie z istotą ich natury, jak również z zachowaniem, jakie konksekwentnie przejawiają. Ci, którzy potrafią okazać skruchę, to ci, którzy naprawdę wierzą w Boga; jeśli jednak chodzi o tych, którzy naprawdę nie chcą okazać skruchy, to ci, których powinno się usunąć i wydalić, zostaną usunięci i wydaleni” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Każda osoba, która zaakceptowała to, że jest podbijana przez słowa Boga, otrzyma wiele sposobności, by zostać zbawioną. Zbawienie każdego z tych ludzi przez Boga pokaże Jego najdalej posuniętą pobłażliwość. Innymi słowy, zostanie im okazana najwyższa tolerancja. Dopóki ludzie będą zawracać ze złej drogi, dopóki będą okazywać skruchę, dopóty Bóg będzie im dawał możliwości uzyskania Bożego zbawienia” (Powinieneś odłożyć na bok błogosławieństwa, jakie daje status, i zrozumieć Bożą intencję zbawienia człowieka, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu słowa Bożego byłam niezwykle poruszona. Padłam na kolana i modliłam się do Boga, gorzko płacząc. Zrozumiałam, że Jego sprawiedliwe usposobienie mieści w sobie nie tylko majestat i gniew, lecz także miłosierdzie i wyrozumiałość wobec ludzi. Bóg jest sprawiedliwy i nie rozstrzyga o ich wyniku na podstawie chwilowych wykroczeń, ale raczej na podstawie motywów, tła i konsekwencji ich poczynań, tego, czy szczerze żałują za grzechy, oraz ich stosunku do prawdy. Bóg nienawidzi i gardzi ludzką zdradą, ale jednocześnie zbawia ludzi, na ile tylko jest to możliwe. Jeśli ktoś zdradza Boga jedynie w chwili słabości, a nie wypiera się Go i nie zdradza go całym sercem, i jest gotów żałować za grzechy, wówczas Bóg jest miłosierny i daje mu jeszcze jedną szansę. Zdawszy sobie z tego sprawę, poczułam, że jestem jeszcze bardziej wdzięczna Bogu i zaczęłam odczuwać jeszcze głębszą skruchę. Złożyłam Bogu przysięgę, że niezależnie od tego, czy mnie zechce, czy nie, będę nadal za Nim podążać, wytrwale dążyć do prawdy i zmiany usposobienia. Nawet gdyby w przyszłości nie miało być dla mnie dobrego zakończenia, absolutnie nie będę tego żałować.

Potem wciąż zastanawiałam się, dlaczego podpisałam „Trzy listy” i zdradziłam Boga, gdy zostałam aresztowana i byłam poddawana prześladowaniom przez KPCh. Myślałam o tym, jak bardzo chciałam wytrwać przy świadectwie, zaraz po tym, jak mnie aresztowano, ale kiedy policja coraz brutalniej mnie zastraszała i mi groziła, a moje dolegliwości stawały się coraz poważniejsze, straciłam wiarę, całkowicie uległam swojemu strachowi i stchórzyłam. Bardzo się bałam, że jeśli policja wstrzyknie mi leki wywołujące schizofrenię lub poda mi środki psychoaktywne, a potem bezwiednie zdradzę moich braci i siostry, spotka mnie później jeszcze dotkliwsza kara, dlatego uznałam, że lepiej będzie podpisać „Trzy listy”. Sądziłam, że o ile tylko interesy kościoła nie doznają szkody, to wówczas kara, jaką otrzymam w przyszłości, będzie lżejsza. Dlatego też, aby chronić swe własne interesy, podpisałam te listy i zdradziłam Boga. W rzeczywistości Bóg pozwolił wielkiemu czerwonemu smokowi mnie prześladować, by udoskonalić moją wiarę, abym mogła żyć według słów Bożych i pokonać szatana. Ja jednak wcale nie dociekałam, jaka jest wola Boża, ani nie zastanawiałam się, co powinnam zrobić, aby się nie zachwiać i zadośćuczynić Bogu. Myślałam tylko o własnym końcu i przeznaczeniu. Zrozumiałam, że byłam bardzo samolubna i nikczemna! Dawniej również zawsze sądziłam, że jeśli ktoś zdradzi Boga to, niezależnie od okoliczności, skończy tak samo jak Judasz: z pewnością zostanie ukarany. Były to jednak wyłącznie moje własne pojęcia i wyobrażenia. Bóg jest sprawiedliwy i bada najtajniejsze zakamarki ludzkich serc. Przygląda się każdemu mojemu słowu i czynowi. Gdybym zdradziła moich braci i siostry, aby chronić własne interesy, stając się w ten sposób wspólnikiem i sługusem wielkiego czerwonego smoka, to z pewnością skończyłabym tak jak Judasz i zostałabym ukarana. Gdybym jednak została siłą nafaszerowana narkotykami przez policję i zdradziła Boga, nie panując zupełnie nad sobą, to Bóg potraktowałby mnie inaczej, uwzględniając sytuację i kontekst. Nie znałam jednak Jego sprawiedliwego usposobienia i nie znałam kryteriów, jakimi posługuje się Bóg, decydując o tym, jaki koniec spotka danego człowieka. Żyłam w potrzasku własnych pojęć i wyobrażeń, wpadłam w pułapkę szatana i popełniłam poważne wykroczenie. Bóg jednak dał mi sposobność do okazania skruchy. Było to miłosierdzie, jakie mi okazał.

Później przeczytałam kolejny fragment słowa Bożego: „Bez względu na to, jak »potężny« jest szatan, niezależnie od tego, jaki jest on śmiały i ambitny, niezależnie od tego, jak wielka jest jego zdolność do czynienia szkód, niezależnie od tego, jak szeroki jest zakres technik, którymi deprawuje i kusi człowieka, niezależnie od tego, jak sprytne są sztuczki i schematy, którymi zastrasza człowieka, bez względu na to, jak zmienna jest forma, w jakiej istnieje, nigdy nie był w stanie stworzyć choć jednej żywej istoty, nigdy nie był w stanie ustanowić praw ani reguł dla istnienia wszystkich rzeczy i nigdy nie był w stanie rządzić ani kontrolować żadnej rzeczy, czy to ożywionej czy nieożywionej. W całym kosmosie i w obrębie firmamentu nie istnieje ani jedna osoba czy przedmiot, który się z niego zrodził lub istnieje z jego powodu; nie istnieje ani jedna osoba ani przedmiot, który jest przez niego zarządzany lub kontrolowany. Wręcz przeciwnie, nie tylko musi żyć pod zwierzchnictwem Boga, ale, co więcej, musi się podporządkować wszystkim Bożym nakazom i rozkazom. Bez boskiego pozwolenia trudno jest szatanowi dotknąć nawet kropli wody lub ziarenka piasku na ziemi; bez pozwolenia Boga szatan nie może nawet poruszyć mrówek na ziemi – nie mówiąc już o ludzkości, która została stworzona przez Boga” (Sam Bóg, Jedyny I, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Ze słów Boga zrozumiałam, że to Bóg ma decydujący głos we wszystkim, co dzieje się we wszechświecie. Bez względu na to, jak podstępna i gwałtowna może być KPCh, nadal jest ona zaledwie pionkiem w rękach Boga. Jest posługującym, którego Bóg używa, by doskonalić swój lud wybrany. Ja jednak nie znałam zakresu Bożej władzy i ciągle tylko martwiłam się, że policja poda mi wywołujące schizofrenię zastrzyki i narkotyki, i że jeśli zdradzę moich braci i siostry, nie będąc w pełni świadomą, interesy kościoła mogą na tym wielce ucierpieć. Jednak zarówno to, czy policja poda mi takie leki, jak i to, czy stracę nad sobą kontrolę, było w rękach Boga. Bez Bożego przyzwolenia policja nie mogła mi nic zrobić. Zrozumiałam, że kiedy coś mi się przytrafiało, naprawdę nie miałam wiary w Boga, nie potrafiłam przejrzeć sztuczek szatana, a moja postawa była żałosna i mizerna. Kiedy to pojęłam, miałam jeszcze dotkliwsze wyrzuty sumienia. Wierzyłam w Boga od wielu lat i korzystałam z podlewania i zaopatrzenia tak wielką ilością słowa Bożego, lecz tak naprawdę niewiele wiedziałam o Bogu. Podpisałam nawet „Trzy listy” i zdradziłam Boga. Na tę myśl poczułam, że mam wobec Niego jeszcze większy dług, więc zaczęłam się modlić: „Boże! Jeśli jest wciąż jeszcze jakaś szansa, jestem gotowa przeżyć kolejne aresztowanie, chcę odrzucić swoje ciało, upokorzyć wielkiego czerwonego smoka i odpokutować za moje grzechy”.

Pewnego dnia w październiku 2018 roku siedmiu ubranych po cywilnemu policjantów wtargnęło nagle do mojego domu i mnie aresztowało. Wiedziałam, że to Bóg daje mi szansę na okazanie skruchy. Nieważne, czy policja pobije mnie na śmierć, czy wyśle do więzienia, tym razem musiałam polegać na Bogu, aby się nie zachwiać. Policjanci zabrali mnie do pokoju przesłuchań, przykuli kajdankami do tygrysiego krzesła, złapali za włosy i kilkanaście razy uderzyli mnie w twarz. Twarz piekła mnie z bólu i natychmiast spuchła. Jeden z funkcjonariuszy zapytał mnie, czy znam takiego a takiego. Odparłam, że nie. Wówczas policjant wpadł w furię, rzucił się na mnie i zaczął mocno bić mnie po twarzy. Następnie inny policjant kazał mi potwierdzić nazwisko przywódcy kościoła, ale ja nic nie odpowiedziałam. Wściekły, złapał mnie za ucho i szczypał paznokciami całą jego krawędź, cały czas naciskając na mnie, abym udzieliła odpowiedzi. Ja jednak kręciłam tylko głową i nic nie mówiłam. Policjant był tak wściekły, że znalazł garść metalowych spinaczy, po czym rzekł ze złowieszczym uśmiechem: „Skoro nie chcesz mówić, to będziesz cierpieć!”. Założył mi metalowe spinacze na brzegi uszu. Za każdym razem, gdy spinacze się zaciskały, ból był tak straszliwy, że zdawał się przeszywać nawet moje serce. Twarz wykrzywiały mi skurcze, a cała głowa rozgrzała mi się tak, jakby właśnie wsadzono ją do pieca. Zamknęłam oczy i zacisnęłam zęby, a kiedy całe moje ciało mimowolnie drżało, modliłam się wciąż w moim sercu, prosząc Boga, aby dał mi siłę i wytrwałość w znoszeniu cierpienia. Przypomniały mi się wówczas następujące słowa Boże: „Wiara jest niczym kładka z jednego pnia: ci, którzy żałośnie czepiają się życia, będą mieć trudności z przejściem na drugą stronę, jednak ci, którzy gotowi są poświęcić samych siebie, mogą przejść po niej pewnym krokiem i bez żadnych obaw. Jeśli człowiek żywi bojaźliwe i strachliwe myśli, to dlatego, że szatan go oszukuje, gdyż szatan boi się, że przejdziemy przez most wiary, by wkroczyć w Boga” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałam sobie sprawę, że policja torturuje mnie w ten sposób, ponieważ chce, bym zdradziła Boga i wydała moich braci i siostry. Ja jednak nie mogłam zawieść Boga. Musiałam zdać się na Niego, aby wytrwać. Po kilku minutach policjanci zdjęli mi z uszu spinacze i przynieśli zdjęcie kolejnej siostry, abym ją zidentyfikowała. „Nie znam jej” – powiedziałam. Policjanci ze złością wyszarpnęli mi rękę do przodu i zaczęli mocno wyginać palce. Krzyczałam z bólu i instynktownie zaciskałam dłoń, ale policjant ciągnął za palce jeden za drugim, a potem odginał go w górę. Czułam się tak, jakby lada chwila miał połamać mi palce, a ból był tak dotkliwy, że byłam bliska załamania. Kiedy policjanci zobaczyli, że nadal nie zamierzam mówić, we dwóch zdjęli mi kajdanki, wykręcili mi ręce na plecy, przełożyli je przez otwór w dolnej części oparcia tygrysiego krzesła i ponownie zakuli mnie w kajdanki, a następnie zaczęli mocno je dociskać. Czułam się tak, jakby mi wyrywano dłonie i ramiona, i krzyczałam z bólu. W sercu czułam wielką słabość, więc ze łzami w oczach modliłam się do Boga, prosząc Go, aby dał mi wiarę i siłę do tego, bym mogła znosić te cierpienia. W tej samej chwili przypomniałam sobie pieśń ze słowa Bożego: „Bóg Wszechmogący, Pan wszystkich rzeczy, dzierży królewską władzę, zasiadając na swym tronie. Włada On wszechświatem i wszystkimi rzeczami i jest nam na całej ziemi przewodnikiem. Będziemy więc przez cały czas blisko Niego, przybywając przed Jego oblicze w spokoju i nie marnując ani chwili: zawsze jest bowiem coś, czego możemy się nauczyć” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowo Boże dało mi oświecenie, którego potrzebowałam, i nagle zrobiło mi się lżej na sercu. Bóg Wszechmogący jest wielkim Królem wszechświata i ma decydujący głos we wszystkim, co się w nim dzieje. Moje życie i śmierć również są w rękach Boga. Jeśli Bóg by na to nie pozwolił, policja nie mogłaby mi nic zrobić. Te diabły miały Boże przyzwolenie na to, aby torturować mnie w ten sposób, ponieważ Bóg chciał udoskonalić moją wiarę. Przypomniałam sobie również, że podpisałam wcześniej „Trzy listy” i zdradziłam Boga, ugiąwszy się przed prześladowaniami wielkiego czerwonego smoka, ale Bóg nie odrzucił mnie za moje przewinienie i użył swoich słów, aby mnie zaopatrzyć i pocieszyć. Tym razem nie mogłam więc ponownie sprawić Mu zawodu. Musiałam wytrwać, upokorzyć szatana i przynieść Bogu pociechę. Po tym jak policjanci naciskali na kajdanki cztery razy z rzędu, zakręciło mi się w głowie, cała się trzęsłam i dygotałam, czułam się tak, jakbym miała lada chwila umrzeć. Potem policjanci oblali mi twarz wodą mineralną, rozpięli mi kołnierzyk i wlali zimną wodę pod koszulę. Byłam cała spocona i zimna woda wywołała tak wielki wstrząs, że całe moje ciało trzęsło się i drżało. Po chwili policjanci zgasili światło, włączyli dwie latarki, skierowali silne snopy światła wprost na moją twarz i kazali mi trzymać oczy otwarte i się nie ruszać. W sercu modliłam się do Boga, prosząc Go, aby nie dopuścił do tego, bym wydała moich braci i siostry, ani bym Go zdradziła.

W tamtej chwili przypomniała mi się następująca pieśń „Jestem zdecydowany kochać Boga”:

1. O Boże! Widziałem, że Twoja sprawiedliwość i świętość są tak piękne. Postanawiam podążać za prawdą i jestem zdecydowany kochać Cię. Proszę, otwórz moje duchowe oczy i niech Twój Duch poruszy moje serce. Spraw, abym stając przed Tobą, odrzucił wszystko, co negatywne, by nie ograniczała mnie żadna osoba, sprawa ani rzecz, i bym w pełni obnażył przed Tobą swoje serce. Spraw, bym potrafił złożyć przed Tobą całą swoją istotę. Jestem gotowy na wszelkie próby, jakim możesz mnie poddać. Teraz już nie zważam na własne perspektywy na przyszłość ani nie więzi mnie jarzmo śmierci. Z kochającym Cię sercem pragnę szukać drogi życia.

2. Wszelkie sprawy i wszelkie rzeczy pozostają w Twoich rękach; mój los spoczywa w Twoich rękach, spoczywa w nich samo moje życie. Teraz pragnę Cię kochać i bez względu na to, czy mi na to pozwolisz i jak szatan będzie mi przeszkadzał, jestem zdeterminowany, by Cię miłować. Sam jestem gotów szukać Boga i podążać za Nim. Nawet jeśli Bóg zechce mnie opuścić, nadal będę za nim podążać. Czy On mnie pragnie, czy też nie, będę Go nadal kochał i ostatecznie muszę Go zdobyć. Ofiaruję Bogu moje serce, i choćby nie wiem, co zrobił, będę za nim szedł przez całe moje życie. Cokolwiek by się nie działo, muszę kochać Boga i muszę Go zdobyć; nie spocznę aż Go nie zdobędę.

(O praktyce modlitwy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)

Nucąc sobie w kółko tę pieśń w myślach, przypominałam sobie męczeństwo świętych ze wszystkich minionych epok. Szczepan został ukamienowany, Jakub ścięty, a Piotr ukrzyżowany głową w dół dla Boga… Wszyscy oni poświęcili swe życie, aby dać świadectwo o Bogu, a ja już po chwili cierpienia czułam, że nie zdołam tego dłużej znieść. Zrozumiałam, że mam zbyt mało wiary, i w milczeniu złożyłam samej sobie przysięgę: bez względu na to, jak policja będzie mnie torturować, nigdy nie zdradzę Boga ani nie wydam moich braci i sióstr. Jakimś cudem, choć silne promienie światła z dwóch latarek skierowane były prosto na moją twarz, wcale nie czułam się oślepiona. Było tak, jakbym spoglądała na płomyki dwóch świec. Wpadłam w uniesienie i dziękowałam Bogu w swym sercu. Wiedziałam, że to wszystko dzięki Jego opiece i ochronie. Później jeden z policjantów powiedział: „Synowie i córki ludzi takich jak ty, którzy wierzą w Boga Wszechmogącego, nie mogą wstąpić do wojska ani pracować w służbie cywilnej”. Dodał, że umieści moje zdjęcie w Internecie i rozpuści plotki, że zdradziłam kościół, aby wszyscy bracia i siostry mnie odrzucili. Wiedziałam, że to tylko jedna z policyjnych sztuczek i się nie poddałam.

Następnego dnia około drugiej po południu do mojego pokoju wszedł policjant. Próbował mnie zwieść, mówiąc: „Jeśli nie chcesz nam teraz nic powiedzieć, to w porządku. Jeżeli napiszesz list, w którym wyrzekniesz się wiary w Boga, pozwolimy ci wrócić do domu i już nigdy więcej nie będziemy cię nachodzić. Jestem upoważniony do tego, by ci to obiecać”. Potem naciskał na mnie, bym napisała ten list, ale odmówiłam. W porywie wściekłości uderzył mnie siedem czy osiem razy, a potem przyszedł jeszcze jeden policjant i ze złością kopnął mnie w goleń, wywołując przeszywający ból w całym ciele. Skuto mi ręce z tyłu, a on jedną ręką tak mocno przygiął mi plecy, że moja głowa dotknęła metalowej płytki przymocowanej do przedniej części tygrysiego krzesła. Jednocześnie drugą ręką podciągnął kajdanki tak wysoko w górę, jak tylko zdołał. Miałam poczucie, że ciało na moich nadgarstkach odrywa się od kości. Zaczęłam krzyczeć z bólu. W tym czasie podszedł do mnie również policjant, który mnie przesłuchiwał. Kopnął mnie w goleń i krzyknął: „Chcesz wrócić do domu, czy chcesz swojego Boga? Musisz coś wybrać. A teraz odpowiadaj!”. Nie odezwałam się ani słowem. Przycisnęli mi z całej siły plecy do krzesła i jeszcze cztery razy unieśli w górę kajdanki, a dali mi spokój dopiero wtedy, gdy zobaczyli, że zaczynam dostawać drgawek. Kręciło mi się w głowie, obie ręce miałam zupełnie zdrętwiałe. Czułam narastający ucisk w klatce piersiowej. Całe moje ciało się trzęsło i zaczynałam tracić przytomność. Wciąż jednak modliłam się w sercu, prosząc Boga, aby nie dopuścił, bym zdradziła mych braci oraz siostry i Jego. Bez względu na to, jak policja będzie mnie torturować, nie zachwieję się i upokorzę wielkiego czerwonego smoka. Policjanci nie przestawali zadawać mi pytania, czy chcę wrócić do domu, czy chcę Boga. „Nigdy nie opuszczę Boga!” – odparłam. Jeden z funkcjonariuszy tak się wściekł, że spojrzał na mnie i wrzasnął: „Jesteś taka uparta, że zupełnie straciłaś rozum! Nic z ciebie nie będzie!”. W końcu nie udało im się nic ze mnie wyciągnąć, więc wysłano mnie do aresztu śledczego, a następnie wypuszczono po 15 dniach. Wiedziałam, że tym razem zdołałam wytrwać tylko dzięki Bożej opiece i przewodnictwu.

Kiedy wróciłam do domu, policja zaczęła jeszcze baczniej mnie obserwować. Szefowa Federacji Kobiet w mojej wiosce często przychodziła do mnie, wypytując o moją sytuację. Rodzina i sąsiedzi również mnie obserwowali. Policja zjawiała się u mnie prawie co miesiąc, aby sprawdzić, czy wciąż wierzę w Boga. Pamiętam, że w ciągu jednego miesiąca odwiedziła mnie aż cztery razy. W październiku 2020 roku przyszło trzech przedstawicieli władz miasta, którzy powiedzieli: „Obserwujemy cię od trzech lat. Dzisiaj jesteśmy tutaj, aby poprosić cię o napisanie listu, w którym przyrzekniesz, że nie wierzysz już w Boga, listu z samokrytyką i przyznaniem się do winy oraz listu, w którym stwierdzisz, że zrywasz z kościołem. Zrób to, a my usuniemy twoje nazwisko z czarnej listy. Nie będziemy cię już obserwować, będziesz mogła żyć sobie swobodnie, jak normalny człowiek, a wszystko to nie będzie miało wpływu na życiowe perspektywy twojego syna”. Kiedy to usłyszałam, bardzo się rozgniewałam. Pomyślałam sobie: „Jesteście naprawdę podli! Próbujecie wszelkich możliwych sposobów, aby skłonić mnie do zdrady Boga, ale nie uda wam się mnie oszukać!”. Odmówiłam im bez wahania. Wtedy sekretarz okręgowego komitetu partii powiedział: „To może my napiszemy te listy za ciebie? Możesz tylko udawać, że je piszesz, a my zrobimy ci zdjęcie, aby poinformować naszych przełożonych o wykonaniu zadania. Nie chcemy tu ciągle przychodzić, żeby ci przeszkadzać”. Na dźwięk tych pełnych hipokryzji słów zrobiło mi się niedobrze. Przypomniałam sobie, że już wcześniej dałam się przechytrzyć szatanowi, aby chronić swe własne interesy: podpisałam „Trzy listy” i zdradziłam Boga. Tamto upokorzenie pozostawiło niezatarte piętno w moim sercu. Pomyślałam sobie: „Nawet jeśli będziecie mnie obserwować już do końca życia, nawet jeśli mnie aresztujecie i skażecie, nigdy więcej nie zdradzę Boga”. W końcu zrozumieli, że nie zmienię zdania, i odeszli zrezygnowani.

Po tym, jak mnie dwukrotnie aresztowano, mimo że byłam torturowana i wiele wycierpiałem, wiele też zyskałam. Zrozumiałam, że byłam bardzo samolubna i nikczemna, i że nie miałam prawdziwej wiary w Boga. Zyskałam także zrozumienie sprawiedliwego usposobienia Boga. Sprawiedliwe usposobienie Boga jest nie tylko majestatyczne i gniewne, lecz także pełne wielkiego miłosierdzia i zbawienia dla ludzi. W czasie tej drogi doświadczyłam prawdziwej miłości Boga. Jestem za to Bogu wdzięczna z głębi serca. Bez względu na to, jak trudna i uciążliwa może być droga, którą mam przed sobą, będę podążać za Bogiem aż do końca!


89. Zobaczyłam rodziców takich, jakimi są

Autorstwa Aliyah, Korea Południowa

Od dziecka widziałam w moich rodzicach wzór do naśladowania w wierze w Boga. Miałam wrażenie, że naprawdę żarliwie wierzą i są skłonni do poświęceń. Niedługo po przyjęciu dzieła Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych mama rzuciła bardzo dobrą pracę, by pełnić obowiązki na pełny etat. Miała nieco wiedzy i umiejętności i gotowa była zapłacić cenę, więc zawsze przydzielano jej w kościele ważne obowiązki. Później, kiedy ciągle byłam jeszcze młoda, naszą rodzinę wydał jakiś judasz, więc musieliśmy się ukrywać, żeby KPCh nas nie aresztowała. Mimo to rodzice nadal pełnili obowiązki. Prostota ich stylu życia w połączeniu z ich postępowaniem, które wydawało się pobożne i uduchowione, sprawiła, że członkowie kościoła często mówili, iż moi rodzice mają dobre człowieczeństwo, że prawdziwie wierzą i że są ludźmi, którzy dążą do prawdy. Z powodu prześladowań przez Partię oddzielono mnie od rodziców, gdy miałam dziesięć lat, ale choć nie mogliśmy się już widywać, w pamięci utrwalił mi się ich wspaniały obraz. Naprawdę ich podziwiałam i uwielbiałam, czułam, że noszą w sercu ogromną wiarę, że biorąc pod uwagę ich poświęcenia, na pewno dążą do prawdy i mają dobre człowieczeństwo, a Bóg z pewnością ich pochwala. Czułam nawet, że są ludźmi, którzy mogą zostać zbawieni. Byłam bardzo dumna, że mam takich rodziców.

Później prześladowania ze strony Partii zmusiły wszystkich nas do ucieczki za granicę. Kiedy niedługo później się z nimi skontaktowałam, dowiedziałam się, że przebywając za granicą dalej pełnią obowiązki. Okazało się, że mama kierowała wieloma projektami, co sprawiło, że podziwiałam ją jeszcze bardziej. Rodzicie wierzyli przez tyle lat, tak wiele doświadczyli i pełnili tak ważne obowiązki. Byłam pewna, że są kimś, kto dąży do prawdy, że wykazują się dojrzałą postawą, więc, ilekroć natrafię na jakieś trudności, będę mogła liczyć na ich pomoc. To było wspaniałe.

Później zdarzało nam się rozmawiać o tym, czego akurat każde z nas doświadcza. Raz tata powiedział, że wykonuje pewne zadanie, które nie wymaga jego zdaniem żadnych umiejętności technicznych, i że chciałby zająć się jakimś innym obowiązkiem. Ja wtedy akurat czułam się dokładnie tak samo, więc porozmawialiśmy i przeczytaliśmy trochę słów Boga, by wspólnie w nie wejść. Po pewnym czasie dzięki jedzeniu i piciu słów Boga zdałam sobie sprawę, że jestem wybredna, jeśli chodzi o obowiązki, i że chciałam wykonywać takie, które przyniosłyby mi sławę i korzyści, w przeciwnym razie byłam niedbała. Była taka samolubna, podła i nieuczciwa wobec Boga. Poczułam do siebie nienawiść i pogardę i udało mi się wyjść z tego stanu. A tymczasem tata w nim utknął, nie mógł obudzić w sobie motywacji do pełnienia obowiązku. Byłam skołowana. Skoro wierzył już od ponad dekady, powinien wykazywać się już jakąś postawą, więc czemu nie mógł rozwiązać tego problemu wybrzydzania na obowiązki? Zauważyłam, że często gdy rozmawiam z rodzicami o moich trudnościach i problemach, przesyłają mi słowa Boga i omawiają swoje spojrzenie na różne sprawy, ale to, co oni mówią, wcale nie pomaga rozwiązać moich problemów. Zaczęłam mieć niejasne przeczucie, że oni wcale nie rozumieją prawdy tak, jak to sobie wyobrażałam. Później wszyscy bracia i siostry pisali eseje o swoich doświadczeniach, żeby zaświadczyć o Bogu. Pomyślałam, że rodzice, którzy wierzą od tak dawna, na pewno mają dużo doświadczeń, zwłaszcza mama. Prześladował ją antychryst i została przez pomyłkę wydalona z kościoła, ale nadal głosiła ewangelię na miarę swoich możliwości. Gdy przyjęto ją z powrotem do kościoła, dawała z siebie wszystko w każdym obowiązku, jaki jej powierzano. Doświadczyła też wydalenia i kilkukrotnej zmiany obowiązku, więc na pewno miała bogate doświadczenie. Pomyślałam, że powinna jak najszybciej napisać o tych doświadczeniach, żeby zaświadczyć o Bogu. Próbowałam więc nakłonić ją do jak najszybszego napisania eseju, ale wykręcała się, mówiąc, że chciałaby, ale jest zbyt zajęta swoim obowiązkiem i nie ma jak odpowiednio się wyciszyć. Dalej na nią naciskałam, ale nic nie napisała. Raz powiedziała mi, że chce napisać esej, ale nie potrafi uporządkować myśli i nie wie, od czego zacząć, więc chciała ze mną o tym pomówić. Bardzo się ucieszyłam. Naprawdę chciałam usłyszeć o jej wszystkich doświadczeniach z tamtych lat. Ale bardzo mnie zaskoczyło, że opowiedziawszy o tym, co ją spotkało, i o zepsuciu, jakie przejawiała, nie podzieliła się żadnym prawdziwym zrozumieniem, tylko mówiła dużo negatywnych rzeczy, ograniczając się. Wspominanie pewnych doświadczeń z przeszłości wydawało się sprawiać jej duży ból, jak gdyby się podporządkowała, nie mając innego wyjścia. Nie powiedziała o niczym rzeczywistym, co dzięki temu zyskała. Byłam bardzo zasmucona naszą rozmową. Pomyślałam, że gdyby faktycznie coś zrozumiała czy zyskała, to nieważne, z jakim cierpieniem by się to wiązało bądź jakim negatywnym doświadczeniem wówczas było, czytanie słów Boga, szukanie prawdy i zrozumienie Jego woli dałyby jej realną wiedzę o samej sobie i Bogu, a to ostatecznie dałoby jej jakieś poczucie słodyczy i byłoby powodem do radości. Ale mówiąc o swoich przeszłych doświadczeniach wydawała się bardzo zasmucona i negatywna, i wydawało się, że jej samopoznanie jest bardzo sentymentalne i niepraktyczne. Czyż to nie oznaczało, że brak jej było rzeczywistego doświadczenia? Nagle dotarło to do mnie: nic dziwnego, że tak wymigiwała się od napisania eseju niosącego świadectwo o Bogu. Brak czasu to była tylko wymówka. Tak naprawdę chodziło o to, że nie osiągnęła prawdy i nic nie zyskała, więc nie potrafiła napisać świadectwa opartego na doświadczeniu. Jeśli chodzi o tatę, to chociaż faktycznie próbował napisać esej, jego tekst pełen był banałów, nie było tam dużo o jego prawdziwej samowiedzy ani o tym, co zyskał dzięki swoim doświadczeniom. Zdawało się to nie licować z długimi latami jego wiary. Pamiętam, że Bóg powiedział: „To, czy możesz zostać zbawiony, nie zależy od twego starszeństwa czy tego, jak wiele lat przepracowałeś, a tym bardziej od tego, jak wiele zebrałeś pochwał czy referencji. Zależy natomiast od tego, czy twoje dążenie przyniosło owoce. Powinieneś wiedzieć, że ci, którzy będą zbawieni, są »drzewami« przynoszącymi owoc, nie zaś tymi drzewami o obfitym listowiu i mnóstwie kwiecia, które mimo to owoców nie przynoszą. Nawet jeśli spędziłeś wiele lat, włócząc się po ulicach, jakież ma to znaczenie? Gdzie twoje świadectwo?” (Praktyka (7), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To mnie przebudziło. To prawda. Nieważne, ile lat ktoś wierzy w Boga, jak wiele pracy wykonał i jak wielu rzeczy doświadczył, jeśli nic nie zyskał z tego, przez co przeszedł, jeśli nie zyskał prawdy i nie jest w stanie złożyć świadectwa, to oznacza to, że nie ma w nim życia. Taka osoba nie może dostąpić zbawienia, nawet jeśli wierzy do samego końca. Gdy to sobie uzmysłowiłam, poczułam coś, czego nie umiem opisać. Moje wyobrażenie o rodzicach jako ludziach, którzy „rozumieją prawdę” i „wykazują się postawą”, rozpadł się po raz pierwszy. Miałam mętlik w głowie. Dlaczego po tylu latach wiary i tak wielu poświęceniach wciąż nie zyskali prawdy? Gdy byłam sama, nie mogłam powstrzymać łez. Choć już ich nie podziwiałam tak, jak wcześniej, wciąż myślałam, że mimo wszystko te lata poświęceń oznaczają przynajmniej tyle, że mają przyzwoite człowieczeństwo i są prawdziwymi wierzącymi. Jeśli będą należycie wypełniać obowiązki i zaczną podążać za prawdą, to mogą jeszcze zostać zbawieni. Ale później zdarzyło się coś, co ponownie zmieniło moje na nich spojrzenie.

Pewnego dnia dowiedziałam się, że tata został zwolniony, bo cały czas był niedbały, unikał trudnych zadań i nie osiągał dobrych rezultatów. Wkrótce okazało się, że mamę spotkało to samo, bo miała kiepskie człowieczeństwo i nie dbała o interesy kościoła, miała szczególnie aroganckie usposobienie i nie odgrywała pozytywnej roli w swoim obowiązku. Wtedy byłam w szoku, wprost nie mogłam w to uwierzyć. Myślałam sobie: „Jak to się mogło stać? Czy nieumiejętność pełnienia obowiązku nie jest równoznaczna z tym, że zostaje się zdemaskowanym i wyrzuconym? Czy nie świadczy o kiepskim człowieczeństwie? Każdy, kto wcześniej znał moich rodziców, mówił, że wykazują się wspaniałym człowieczeństwem, bo jak inaczej byliby w stanie tyle poświęcić?”. Szarpała mną rozterka i wiele zmartwień i niepokojów wypływało na powierzchnię. Myślałam o tym, jak rodzice się czują, czy cierpią. Im dłużej nad tym myślałam, tym bardziej czułam się markotna i przygnębiona. Mimo że wiedziałam, iż kościół musiał postąpić na podstawie zasad i że tak należało uczynić, to trudno mi było to zaakceptować. Myślałam tak: „Rodzice wierzą w Boga od tylu lat i wiele przeszli, musieli uciekać przed prześladowaniami ze strony KPCh i od kiedy byłam mała, więcej czasu byliśmy osobno niż razem. Miałam wielką nadzieję, że połączymy się w królestwie, gdy dokona się dzieło Boże. A teraz… Po tylu latach cierpień, po wykonaniu ogromnej pracy, jak mogli zostać tak po prostu odsunięci?”. Im dłużej o tym myślałam, tym bardziej się tym dręczyłam i znów nie mogłam powstrzymać płaczu. Przez tych kilka dni wciąż mimowolnie wzdychałam i nie mogłam znaleźć w sobie motywacji do wykonywania obowiązków. Ilekroć myślałam o tej sprawie, martwiłam się i kompletnie opadałam z sił. Jakbym zupełnie straciła motywację do wiary. Wiedziałam, że znajduję się w złym stanie i wciąż sobie racjonalizowałam: „Odsunięcie mamy i taty było zasadne. Bóg jest sprawiedliwy”. Ale w głębi serca nie mogłam się z tym pogodzić i mimowolnie zaczęłam dyskutować z Bogiem, myśląc tak: „Niektórzy bracia i siostry nie wnieśli żadnego realnego wkładu w pracę kościoła, nie wykonywali ważnych zadań, a mimo to dalej pełnią obowiązki, więc czemu moi rodzice zostali wydaleni? Jakich problemów by nie mieli, to nawet gdyby przez te lata nic ważnego nie osiągnęli, to bardzo się starali, więc czy nie zasługują na drugą szansę po tym, ile wycierpieli i ile się napracowali?”. Wiedziałam, że mój stan był niewłaściwy, ale moje serce było nieugięte i brakowało mi motywacji, by szukać prawdy. Stanęłam więc przed obliczem Boga w modlitwie: „Boże, tak bardzo cierpię. Proszę, oświeć mnie i poprowadź do zrozumienia Twojej woli”.

Poszłam zapytać jedną siostrę, co zrobić, żeby wyjść z tego stanu, i cały czas płakałam, próbując jej to wszystko wyjaśnić. Omówiła to ze mną w następujący sposób: „Twoi rodzice zostali zwolnieni, ale nie zostali usunięci ani wyrzuceni. Czemu się tak martwisz? Musisz dostrzec w tym Bożą miłość. Bóg daje im szansę na okazanie skruchy”. To, co powiedziała, otworzyło mi oczy. To była prawda. Bóg nigdy nie powiedział, że zwolnienie oznacza, że ktoś został zdemaskowany i odrzucony. Wielu braci i wiele sióstr zaczyna się nad sobą zastanawiać, czuje żal, zmienia się i okazuje szczerą skruchę, gdy zostaną odsunięci. A potem wracają do obowiązków w kościele. W każdym razie posiadanie obowiązku nie gwarantuje zbawienia. Jeśli nie dążysz do prawdy, to i tak Bóg może cię odrzucić. W gruncie rzeczy poprzez odsunięcie od obowiązków Bóg dawał moim rodzicom szansę na zastanowienie się nad sobą i okazanie skruchy, a ja myślałam, że takie odsunięcie od obowiązków jest równoznaczne ze zdemaskowaniem i wyrzuceniem. Takie pogląd nie jest zgodny z prawdą! Gdy pomyślałam o tym w ten sposób, poczułam się trochę lepiej, ale i tak wciąż się dręczyłam i zamartwiałam. Dalej czułam, że kościół potraktował rodziców zbyt surowo.

Później przeczytałam te słowa Boga: „Im bardziej brakuje ci zrozumienia jakiejś sprawy, tym bardziej bogobojne i pobożne powinno być twoje serce i tym częściej powinieneś stawać przed obliczem Boga, by poszukiwać Jego intencji oraz prawdy. Kiedy nie rozumiesz różnych rzeczy, potrzebujesz Bożego oświecenia i przewodnictwa. Kiedy natrafiasz na rzeczy, których nie rozumiesz, musisz poprosić Boga, by więcej nad tobą pracował. Oto jest rozważna troska Boga. Im częściej stajesz przed Jego obliczem, tym bardziej twoje serce zbliży się do Boga. Czyż nie jest prawdą, że im bliższe Bogu jest twoje serce, tym pełniej Bóg w nim zamieszka? Im więcej Boga jest w sercu człowieka, tym lepsze staną się jego dążenia, ścieżka, którą przemierza, oraz stan jego serca” (Docenianie słów Boga jest fundamentem wiary w Niego, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Uspokoiłam się trochę po przeczytaniu tych słów. Bóg mówi, że im mniej coś rozumiesz, tym bardziej musisz szukać prawdy, z bogobojnym sercem. Tylko w ten sposób twój stan może się poprawiać. Myśląc o odsunięciu moich rodziców od obowiązków, wiedziałam z doktryny, że to właściwa decyzja dla kościoła i że nie powinnam narzekać ani wydawać sądów. Próbowałam o tym nie myśleć, ale wciąż nie pozbyłam się jeszcze nieporozumień ani nie zbliżyłam się na powrót do Boga. Ilekroć o tym myślałam, wciąż miałam w sobie niewytłumaczalne poczucie krzywdy i bólu. Wtedy właśnie zdałam sobie sprawę, że gdy nie rozumiemy czy nie pojmujemy jakiejś sprawy, musimy aktywnie szukać prawdy, zamiast przestrzegać reguł i trzymać się na wodzy, pozwalając, by wszystko niknęło we mgle – tak się problemów nie rozwiązuje. W gruncie rzeczy wcale nie znałam rodziców zbyt dobrze. Po prostu widziałam, że na zewnątrz bardzo się poświęcają i ponoszą koszty, i słyszałam, że inni dobrze o nich mówią, ale to był naprawdę ograniczony i jednostronny punkt widzenia. Powinnam więcej usłyszeć o tym, co sądzą o nich bracia i siostry, z którymi rodzice mieli ostatnio kontakt, zamiast kierować się tylko swoimi uczuciami. Zaczęłam sprawdzać szczegóły związane z wykonywaniem obowiązków przez mich rodziców. Przeczytałam ich eseje oraz oceny wystawione rodzicom przez innych ludzi i dowiedziałam się, że tata zawsze niedbale wypełniał obowiązki i wykręcał się od trudnych zadań, nie chciał angażować się w coś, co wymagało od niego jakiegokolwiek wysiłku fizycznego. Mimo że miał pewne umiejętności, to wykonywał obowiązki biernie i zbyt wiele nie osiągał. Kilka razy odsuwano go od obowiązku i przenoszono, ale nie wypełniał dobrze żadnego z tych nowych obowiązków. Gdy później głosił ewangelię, był niedbały i wymawiał się od ciężkiej pracy. Nic nie potrafił zrobić, jeśli nie nadzorował go ktoś z góry. Gdy bracia i siostry zwracali mu uwagę na te problemy, nie zastanawiał się nad sobą, tylko nieustannie szukał wymówek, mówiąc, że się starzeje i ma kłopoty ze zdrowiem, że w tym obowiązku nie mógł wykorzystać swych zalet, więc to normalne, że były problemy, a inni oczekiwali zbyt dużo. W konsekwencji odsunięto go, bo nigdy nie zdołał osiągnąć dobrych wyników. Mama była wprawdzie pełna energii i gotowa ponosić koszty w swoim obowiązku, ale to było powierzchowne, bo przez większość czasu robiła wszystko po łebkach. Nie wykonywała praktycznej pracy i hamowała postępy prac. Mimo że dużo pracowała, w jej pracy było mnóstwo problemów, w wyniku których bardzo ucierpiały interesy domu Bożego. Ponadto mama zawsze postępowała asekuracyjnie i chroniła własne interesy zamiast interesów kościoła. Na przykład, pewne rzeczy trzeba było załatwić w trybie pilnym i najlepiej byłoby, żeby zrobiła to sama, ale ona wysyłała kogoś innego, bo bała się zrazić do siebie ludzi, co wstrzymywało pracę kościoła. Bracia i siostry mówili, że ma aroganckie usposobienie i jest uparta. Powoływała się na swoje doświadczenie, żeby mogła robić, co chce, bez omawiania niczego z innymi. Nie potrafiła też przyjmować sugestii innych ludzi, była zaborcza wobec swojej pracy, brakowało jej przejrzystości, a bracia i siostry nie byli zaznajomieni ze szczegółami tego, jak wykonuje wiele spraw. A gdy tylko ktoś zrobił coś, co nie było zgodne z jej życzeniami, puszczały jej nerwy i ze złością go beształa, wskutek czego ten ktoś czuł się przez nią ograniczany. Pewien brat czuł się tak ograniczany, że powiedział do niej: „Siostro, brak mi charakteru. Praca ze mną musi ci bardzo ciążyć, przepraszam!”. Inni mówili: „Gdyby nie mój obowiązek, nigdy nie chciałbym stykać się z kimś takim jak ona”. Gdy inni wskazywali na jej problemy, mama nie przyjmowała ich słów do wiadomości. Była też uprzedzona i oporna wobec siostry nadzorującej jej pracę. Zawsze uważała, że to inni utrudniają jej życie, że nie potrafią traktować jej sprawiedliwie. Była zszokowana, gdy przeczytałam te oceny. Nie chciałam pogodzić się z tym, że moi rodzice rzeczywiście tacy są.

Później przeczytałam te słowa Boże: „W skład człowieczeństwa powinno wchodzić zarówno sumienie, jak i rozum. Są to najbardziej fundamentalne i najważniejsze składniki. Jakiego rodzaju osobą jest ktoś, kto nie ma sumienia i komu brakuje rozumu, jaki charakteryzuje zwykłe człowieczeństwo? Mówiąc ogólnie, jest to ktoś, komu brakuje człowieczeństwa, czyje człowieczeństwo jest bardzo kiepskiej jakości. Zagłębiając się w szczegóły, jakie przejawy utraconego człowieczeństwa taka osoba ukazuje? Spróbujcie przeanalizować, jakie cechy charakteru można znaleźć u takich ludzi i jak konkretnie się one przejawiają. (Są egoistyczni i podli). Egoistyczni i podli ludzie są powierzchowni w swoich działaniach i zdystansowani od rzeczy, które nie dotyczą ich osobiście. Nie biorą pod uwagę interesów domu Bożego ani nie uwzględniają intencji Boga. Nie biorą na siebie ciężaru wykonywania swoich obowiązków czy dawania świadectwa o Bogu i nie mają poczucia odpowiedzialności” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Kiedy człowiek posiada dobre człowieczeństwo, prawdziwe serce, sumienie i rozum, nie są to rzeczy puste lub niejasne, których nie można zobaczyć ani dotknąć, ale takie, które można odkryć w każdym aspekcie codziennego życia; wszystkie są częścią rzeczywistości. Powiedzmy, że ktoś jest wspaniałą i doskonałą osobą: czy możesz to zobaczyć? Nie możesz zobaczyć, dotknąć ani nawet wyobrazić sobie, jak to jest być kimś doskonałym lub wspaniałym. Ale jeśli powiesz, że ktoś jest samolubny, czy widzisz uczynki tej osoby – i czy odpowiada ona temu opisowi? Jeśli mówi się o kimś, że to uczciwy człowiek ze szczerym sercem, czy możesz zobaczyć odpowiadające temu zachowanie? A jeśli mówi się, że ktoś jest podstępny, nieuczciwy i podły, czy możesz to zobaczyć? Nawet jeśli zamkniesz oczy, możesz wyczuć, czy człowieczeństwo danej osoby jest zwykłe, czy podłe, na podstawie tego, co mówi i jak się zachowuje. Toteż »dobre lub złe człowieczeństwo« to nie jest pusty frazes. Na przykład egoizm i podłość, nieuczciwość i fałsz, arogancja i zarozumiałość – to wszystko są cechy, jakie możesz zauważyć w życiu, kiedy stykasz się z daną osobą; to są negatywne elementy człowieczeństwa. Czy zatem można zauważyć w codziennym życiu pozytywne elementy człowieczeństwa, które ludzie powinni posiadać, takie jak uczciwość i umiłowanie prawdy? Czy dany człowiek jest oświecony przez Ducha Świętego? Czy jest zdolny otrzymać Boże przewodnictwo? Czy posiada dzieło Ducha Świętego? Widzisz to wszystko? Jesteś w stanie się w tym rozeznać? Jakie warunki musi spełniać człowiek, aby uzyskać oświecenie Ducha Świętego, otrzymać Boże przewodnictwo i we wszystkim postępować zgodnie z prawdozasadami? Musi mieć szczere serce, kochać prawdę, szukać jej we wszystkim i być w stanie praktykować prawdę, gdy tylko ją zrozumie. Spełnienie tych warunków oznacza posiadanie oświecenia Ducha Świętego, zdolność rozumienia słów Boga i umiejętność swobodnego wprowadzania prawdy w życie. Jeśli ktoś nie jest uczciwą osobą i w sercu nie kocha prawdy, trudno mu będzie zyskać dzieło Ducha Świętego, i nawet jeśli omówisz z nim prawdę, nic to nie da. Jak możesz stwierdzić, czy ktoś jest uczciwym człowiekiem? Musisz patrzeć nie tylko na to, czy kłamie i oszukuje; najważniejsze jest to, czy jest w stanie zaakceptować prawdę i wprowadzić ją w życie. To jest najbardziej kluczowe. Dom Boży zawsze eliminował ludzi i obecnie wielu już zostało wyeliminowanych. To nie byli uczciwi ludzie; wszyscy byli podstępni. Kochali nieprawe rzeczy, a zupełnie nie miłowali prawdy. Bez względu na to, od ilu lat wierzyli w Boga, nie potrafili zrozumieć prawdy ani wejść w rzeczywistość, a tym bardziej nie byli zdolni prawdziwie się zmienić. Dlatego wyeliminowanie ich było nieuniknione. Kiedy stykasz się z jakimś człowiekiem, na co najpierw patrzysz? Przyjrzyj się jego słowom i uczynkom, by sprawdzić, czy jest uczciwy, czy kocha prawdę i czy potrafi ją przyjąć. To są kluczowe sprawy. Zasadniczo możesz ujrzeć istotę człowieka, o ile jesteś w stanie określić, czy jest on uczciwy, czy jest w stanie zaakceptować prawdę i wprowadzić ją w życie. Jeśli ktoś ma usta pełne ładnie brzmiących słów, ale kiedy nadejdzie czas na zrobienie czegoś prawdziwego, niczego takiego nie robi i myśli tylko o sobie, a nigdy o innych – co to jest za człowieczeństwo? (To egoizm i podłość. Ktoś taki nie posiada człowieczeństwa). Czy osobie wyzutej z człowieczeństwa łatwo jest pozyskać prawdę? Jest to bardzo trudne. (…) Nie zwracajcie uwagi na to, co mówią tacy ludzie. Musicie dostrzec, co urzeczywistniają, co ujawniają i jaka jest ich postawa, gdy wykonują swoje obowiązki, a także to, jaki jest ich stan wewnętrzny i co kochają. Jeśli uwielbienie własnej sławy i korzyści przewyższa u nich lojalność względem Boga, jeśli przeważa nad interesami domu Bożego albo nad szacunkiem dla Boga, to czy tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo? Nie są obdarzeni człowieczeństwem. Inni ludzie i Bóg widzą ich zachowanie. Takim ludziom bardzo trudno jest uzyskać prawdę” (Oddając serce Bogu, można pozyskać prawdę, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże pokazały mi, że by ocenić, czy czyjeś człowieczeństwo jest dobre, czy złe, musimy patrzeć na jego postawę wobec obowiązku i wobec prawdy. Ci, co mają dobre człowieczeństwo, miłują prawdę i myślą o woli Boga, pełniąc obowiązki. Traktują je odpowiedzialnie, są godni zaufania i chronią interesy kościoła. Ci, którzy mają złe człowieczeństwo, są samolubni i podli oraz myślą tylko o swoich interesach. Niedbale pełnią obowiązki, próbują się obijać, są podstępni i mocni w gębie, ale nie wykonują realnej pracy. Mogą nawet lekceważyć interesy kościoła i sprzeniewierzać się im kosztem własnych. Patrząc na zachowanie rodziców w kontekście Bożych słów, zrozumiałam, że nie są, jak wcześniej sądziłam, ludźmi posiadającymi dobre człowieczeństwo. Mój tata na przykład… choć na pozór się poświęcał, nie potrafił dźwigać brzemienia, a tylko wypełniał obowiązki niedbale i unikał ciężkiej pracy. Gdy trzeba było zapłacić cenę, znajdował masę wymówek, byle tylko jego ciało nie ucierpiało, i nie patrzył na potrzeby kościoła. Potrzebował, żeby przy wykonywaniu obowiązków ktoś go nadzorował i motywował. Był bardzo bierny. No a mama, choć wciąż była zajęta, potrafiła znieść cierpienia i zapłacić cenę i zdawało się, że w pracy coś osiąga, to tak naprawdę jej obowiązki nie przynosiły żadnych rzeczywistych rezultatów, mama jedynie szukała poklasku. Wydawało się, że jest niezwykle zapracowana i skoncentrowana na skuteczności, ale szukała tylko szybkich zysków i robiła wszystko dla swej reputacji i swego statusu. Nie miała bogobojnego serca w swojej pracy, co naraziło interesy kościoła na wielkie straty. W sprawach związanych z interesami kościoła wiedziała, że to ona powinna się czymś zająć, ale powierzała to innym. Zrozumiałam, że nie chroniła interesów kościoła w kluczowych sprawach i nie miała jednego serca z Bogiem. Widziałam tylko, że wykonywała dużo zadań i płaciła wysoką cenę, ale nie patrzyłam na jej pobudki ani na to, czy w tych zadaniach faktycznie coś osiągała, czy wnosiła realny wkład w pracę kościoła lub czy robiła więcej złego niż dobrego. W końcu zrozumiałam, że oceniając, czy czyjeś człowieczeństwo jest dobre, czy złe, nie możemy patrzeć na pozorne poświęcenie czy wysiłki, tylko na to, czy pobudki są prawidłowe, czy ktoś szczerze myśli o pracy kościoła, czy też robi wszystko dla własnej reputacji i własnego statusu. Ludzie z naprawdę dobrym człowieczeństwem mogą nie rozumieć prawdy, ale mają serce na właściwym miejscu i postępują zgodnie z sumieniem. Mają jedno serce z domem Bożym i w każdej sytuacji są w stanie chronić interesy kościoła, dzięki czemu mogą osiągnąć dobre rezultaty. Jednak ci, którym brak człowieczeństwa, nieważne, jak dużo cierpią i się trudzą i jak dobrze przemawiają, to w rzeczywistości są powierzchowni we wszystkim, co robią, uwzględniają i planują tylko własne interesy, nie myśląc szczerze o interesach kościoła, więc w ich pracy jest dużo uchybień i nie mają żadnych realnych osiągnięć. Czasem coś może im się faktycznie udać dzięki chwilowemu wykorzystaniu ich talentów czy doświadczenia, ale na dłuższą metę straty związane z posługiwaniem się taką osobą przeważają nad zyskami, bo jej człowieczeństwo i charakter nie spełniają standardów. Są nieodpowiedzialni i nie wykonują prawdziwej pracy. Nigdy nie wiadomo, kiedy spowodują straty w pracy kościoła. Gdy to pojęłam, przekonałam się, że moim rodzicom brakuje dobrego człowieczeństwa.

Zawsze myślałam o tym, ile poświęcili dla wiary – choćby wygodne życie – pełniąc obowiązki przez prawie dwie dekady różnych wyzwań, więc jeśli nawet nie dążyli do prawdy, to przynajmniej byli prawdziwymi wierzącymi i ludźmi posiadającymi dobre człowieczeństwo. Ale przecież wielu ludzi robi przedstawienie z tego, że potrafi znosić trudy, a pobudki i istota każdego z nich mogą być różne. Nie widziałam, co moich rodziców motywuje, by cierpieć i ponosić koszty, ani tego, czy rzeczywiście coś osiągnęli. Patrzyłam tylko na powierzchowne poświęcenia i wysiłki i uznałam, że są prawdziwymi wierzącymi charakteryzującymi się dobrym człowieczeństwem. Moje spojrzenie było powierzchowne i głupie! Jako wierzący przez te lata ucierpieliśmy przez prześladowania ze strony Partii Komunistycznej i przez to, że nasze rodziny były rozbijane, ale też cieszyliśmy się wielką Bożą łaską. Bóg nie tylko obdarza nas wieloma prawdami, ale też zaspokaja nasze życiowe potrzeby. Ktoś, kto naprawdę ma sumienie i rozum, powinien robić wszystko, by wypełniać swój obowiązek i odwdzięczyć się Bogu za Jego miłość. Moi rodzice wierzyli tyle lat i rozumieli dużą część doktryny, a mimo to nie mieli żadnego należnego poczucia odpowiedzialności wobec obowiązków. Nie chronili nawet interesów kościoła. Biorąc pod uwagę to, jak postępowali, ich odsunięcie było przejawem Bożej sprawiedliwości. Potraktowanie ich w ten sposób było nie tylko dobre dla pracy kościoła, ale również dla nich samych. Jeśli to potknięcie, ta porażka mogła skłonić ich do autorefleksji i poznania siebie oraz do zwrócenia się ku Bogu, do zmiany postawy względem obowiązków, oznaczałoby to dla nich zbawienie i punkt zwrotny na ich ścieżce wiary. Gdyby zaś w ogóle nie zmienili zachowania, nie zastanowili się nad sobą i nie okazali skruchy, mogliby zostać zdemaskowani i wyrzuceni. Przypomniały mi się słowa Boga: „Ilość cierpienia, jakie jednostka musi znieść, i dystans, jaki musi pokonać na swojej ścieżce, jest wyznaczony przez Boga i że nikt tak naprawdę nie może pomóc nikomu innemu” (Ścieżka… (6), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Mogłam wtedy tylko zwrócić im uwagę na problemy i spróbować pomóc, ale nie powinnam się martwić o to, którą ścieżkę ostatecznie wybiorą. Poczułam w sercu ulgę, gdy zrozumiałam te rzeczy. Nie czułam się już zmartwiona ani zraniona w ich imieniu. Potrafiłam podejść do tej sprawy we właściwy sposób.

Później przeczytałam więcej słów Boga: „Musisz wiedzieć, jakiego rodzaju ludzi pragnę. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na wejście do królestwa. Ci, którzy są nieczyści, nie dostaną zezwolenia na kalanie ziemi świętej. Nawet jeżeli wykonałeś dużo pracy i pracowałeś przez wiele lat, to jeżeli na końcu nadal jesteś żałośnie brudny, według niebiańskiego prawa niedopuszczalne będzie, abyś chciał wejść do Mojego królestwa! Od założenia świata po dziś dzień nigdy nie oferowałem łatwego dostępu do Mojego królestwa tym, którzy zabiegają o Moje względy. Jest to niebiańska zasada i nikt nie może jej złamać!” (Sukces i porażka zależą od ścieżki, którą idzie człowiek, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Decyduję o przeznaczeniu każdej osoby nie na podstawie jej wieku, rangi, głębi cierpienia, a najmniej na podstawie stopnia, w jakim prosi się ona o litość, ale wedle tego, czy posiada prawdę. Nie ma innego wyjścia niż to. Musicie zrozumieć, że wszyscy ci, którzy nie podążają za wolą Boga, także zostaną ukarani. Jest to fakt, którego nie sposób zmienić” (Przygotuj dostatecznie wiele dobrych uczynków, by zasłużyć na swoje przeznaczenie, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Te fragmenty bardzo mnie poruszyły. Bóg ocenia, czy ktoś może być zbawiony, patrząc jedynie na to, czy ten ktoś posiada prawdę i czy zmienił swoje skłonności. Bóg przez te wszystkie lata czynił dzieło i wyraził tak wiele prawd, obdarzając nas szczegółowymi omówieniami ścieżki prowadzącej do wkroczenia w prawdorzeczywistość i osiągnięcia zbawienia. O ile tylko ktoś potrafi miłować i akceptować prawdę, o tyle jest dla niego nadzieja na dostąpienie zbawienia Bożego. Ale jeśli komuś nawet po wielu latach wiary wystarczają tylko powierzchowne poświęcenia, nie praktykuje on prawdy i nie zmienia skażonego usposobienia, to nie akceptuje prawdy, lecz jest nią znużony. W takim przypadku nieważne, jak bardzo ktoś się poświęca, ile lat pracuje i jak wiele ważnych obowiązków wypełniał, bo jeśli nie zyskał prawdy i życia ani ostatecznie nie zmienił swego skażonego usposobienia, tylko wciąż opiera się i buntuje przeciw Bogu, zaburzając i zakłócając pracę kościoła, to nie może być zbawiony. Ci, co czynią wiele zła, zostaną ukarani przez Boga – o tym decyduje Boże sprawiedliwe usposobienie. Myśląc o tym, zyskałam jasny obraz tego, co się stało z moimi rodzicami. Choć zrezygnowali z domu i pracy oraz bardzo się trudzili, to nie miłowali prawdy. W obowiązkach byli powierzchowni i samowolni i nie zastanawiali się nad sobą ani nie poznawali siebie w oparciu o Boże słowa. Gdy bracia i siostry wytykali im ich problemy, nie chcieli słuchać, tylko szukali wymówek, uważali, że inni wszystko im utrudniają i że oczekują od nich zbyt dużo. To mi pokazało, że byli znużeni prawdą i nie chcieli jej przyjąć, przez co ich usposobienie się nie zmieniło mimo tylu lat wiary. Zamiast tego, gdy przybywało im lat wiary i pracy, ich skłonność do arogancji nieustannie rosła. Po ich podejściu do prawdy widziałam, że wszystkie ich poświęcenia nie miały na celu zyskania prawdy i życia, ale czynili je niechętnie, tylko dla błogosławieństw. Tak jak Paweł, który we wszystkim targował się z Bogiem. Nie był prawdziwym wierzącym, który szczerze ponosi koszty dla Boga. W końcu stało się dla mnie jasne, że to, czy ktoś szczerze wierzy w Boga, ma dobre człowieczeństwo i może być zbawiony, należy oceniać w oparciu o jego postawę wobec prawdy. Nie powinno się oceniać tego na podstawie ich powierzchownych poświęceń, ilości wykonanej pracy i rodzaju obowiązków, jakie wykonywali. Choć niektórzy bracia i siostry mogą nie wnosić wielkiego wkładu w pracę kościoła, a ich obowiązki wyglądają na mało znaczące, ale są wytrwali i wkładają w obowiązki całe serce i wszystkie swoje siły. Pełniąc obowiązki skupiają się na szukaniu prawdy i na refleksji nad swym skażonym usposobieniem, a uświadomiwszy je sobie, są w stanie odczuwać żal i praktykować prawdę, a także zmienić swoje zepsute usposobienie. Taki ktoś może wytrwać w domu Bożym. Im więcej o tym myślałam, tym wyraźniej dostrzegałam, że Bóg jest naprawdę sprawiedliwy. Standard, według którego Bóg ocenia ludzi, nigdy się nie zmienia. Ty tylko moje myślenie o zbawieniu miało charakter życzeniowy. Zawsze sądziłam, że Bóg nie powinien opuszczać ani porzucać tych, którzy bardzo się poświęcali i ciężko pracowali, nawet jeśli nie wnieśli żadnego wkładu. Ale przypadek moich rodziców ukazał mi Bożą sprawiedliwość. Bóg nie robi niczego na bazie ludzkich emocji czy pojęć i wyobrażeń, lecz patrząc na każdą osobę i oceniając ją, używa standardów prawdy. Dotyczy to też ludzi sprawujących ważne funkcje w domu Bożym. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, moje serce pojaśniało i poczułam się bardziej wolna.

Przeczytałam kilka kolejnych fragmentów słów Boga. Bóg mówi: „Któregoś dnia, kiedy zrozumiesz nieco z prawdy, nie będziesz już myślał, że twoja matka jest najlepszą osobą ani że twoi rodzice są najlepszymi ludźmi. Zdasz sobie sprawę, że oni również należą do zepsutego rodzaju ludzkiego i że ich usposobienie jest tak samo skażone. Od innych odróżnia ich jedynie to, że są z tobą połączeni fizycznym pokrewieństwem krwi. Jeśli nie wierzą w Boga, to są tacy sami jak niewierzący. Nie będziesz już na nich patrzeć z perspektywy członka rodziny czy z perspektywy związku ciała, ale od strony prawdy. Jakie są główne aspekty, na które powinieneś zwrócić uwagę? Powinieneś przyjrzeć się ich poglądom na wiarę w Boga, ich poglądom na świat, ich poglądom na załatwianie spraw, a co najważniejsze, ich postawom wobec Boga. Jeśli trafnie ocenisz te aspekty, będziesz w stanie wyraźnie zobaczyć, czy są to dobrzy, czy źli ludzie. Pewnego dnia możesz zobaczyć wyraźnie, że są ludźmi o zepsutym usposobieniu, podobnie jak ty. Tym bardziej jasne może się stać, że nie są dobrymi ludźmi, którzy naprawdę cię kochają tak, jak sobie to wyobrażałeś, oraz że w ogóle nie są w stanie poprowadzić cię do prawdy ani wprowadzić na właściwą ścieżkę w życiu. Możesz jasno dostrzec, że to, co dla ciebie zrobili, nie przyniesie ci wielkich korzyści i w żaden sposób nie przysłuży ci się w obraniu przez ciebie właściwej drogi życiowej. Możesz również odkryć, że wiele ich praktyk i opinii jest sprzecznych z prawdą, że są z ciała, przez co nimi gardzisz i czujesz do nich obrzydzenie i niechęć. Jeśli dostrzeżesz te rzeczy, będziesz w stanie odpowiednio potraktować rodziców w swoim sercu. Nie będziesz już za nimi tęsknić, martwić się o nich i będziesz w stanie żyć oddzielnie od nich. Zakończyli już swoją misję jako rodzice, więc nie będziesz już uważać ich za najbliższych ci ludzi ani ich ubóstwiać, lecz zaczniesz ich traktować jak zwykłych ludzi. Całkowicie wyrwiesz się wówczas z więzów uczuć, prawdziwie odejdziesz od własnych afektów i uczuć rodzinnych” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Wielu ludzi niepotrzebnie doznaje emocjonalnego cierpienia; w rzeczywistości jest ono zbędne i bezużyteczne. Dlaczego tak mówię? Ludzie są stale ograniczani przez swoje uczucia, więc nie są w stanie praktykować prawdy i podporządkować się Bogu. Ponadto bycie ograniczanym przez uczucia wcale nie jest korzystne dla wypełniania obowiązków czy podążania za Bogiem, a do tego jest ogromną przeszkodą we wkraczaniu w życie. Tak więc doznawanie ograniczeń ze strony uczuć nie ma żadnego znaczenia, a Bóg o nim nie pamięta. Jak zatem uwolnić się od tego bezsensownego cierpienia? Musisz zrozumieć prawdę, przejrzeć i zrozumieć istotę tych cielesnych związków; wtedy z łatwością uwolnisz się od ograniczeń ze strony uczuć płynących z ciała. (…) Szatan chce wykorzystywać uczucia, by krępować i wiązać ludzi. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, łatwo jest ich zwieść. Ze względu na swoich rodziców i bliskich nierzadko znoszą nieszczęście okupione płaczem, znoszą trudności i poświęcenia. To jest ich niewiedza, ignorancja; znoszą to po męsku i zbierają to, co zasiali. Znoszenie tych rzeczy jest bezwartościowe – stanowi daremny wysiłek, o którym Bóg w ogóle nie będzie pamiętał – i można nawet powiedzieć, że przechodzą przez piekło. Kiedy rzeczywiście zrozumiesz prawdę i przejrzysz istotę tych rzeczy, staniesz się wolny. Poczujesz, że twoje wcześniejsze cierpienie było ignorancją i ciemnotą. Nie będziesz obwiniał nikogo innego; będziesz winił swoją własną ślepotę, swoją głupotę i fakt, że nie rozumiałeś prawdy ani nie widziałeś spraw jasno” (Tylko zmiana zepsutego usposobienia może doprowadzić do prawdziwej transformacji, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Gdy czytałam słowa Boga, opanowały mnie silne emocje. Bóg tak dobrze nas rozumie. Moje łzy i niepotrzebne cierpienie wynikały z tego, że byłam zbyt emocjonalna i nie dostrzegałam wielu rzeczy wyraźnie. Wcześniej nie rozumiałam prawdy, nie miałam rozeznania co do moich rodziców i uważałam, że są naprawdę wspaniali i godni podziwu – byli dla mnie wzorami do naśladowania, chciałam być taka jak oni. Myślałam nawet, że są ludźmi, którzy rozumieją prawdę i są bliscy zbawienia, ale gdy spojrzałam na nich w świetle Bożych słów i prawdy, w końcu uświadomiłam sobie, w jak wielkim błędzie tkwiłam, i zyskałam nieco rozeznania co do tego, jakimi naprawdę są ludźmi. Dostrzegłam w nich wiele rzeczy, których nie tylko nie podziwiałam, ale którymi wręcz gardziłam, i przestałam ich ubóstwiać i patrzeć na nich z podziwem. Już nie cierpiałam i nie płakałam z ich powodu. Byłam w stanie obiektywnie i prawdziwie dostrzec, jakimi są ludźmi.

Ta sytuacja w końcu pokazała mi, że jestem zbyt emocjonalna. Gdy żyłam tymi cielesnymi uczuciami, myślałam tylko o tym, jak rodzice muszą cierpieć i jak musi im być źle, i nie mogłam pogodzić się z tym, jak postąpił z nimi kościół. Opierałam się, a nawet narzekałam, że Bóg nie jest sprawiedliwy. Teraz pojmuję, dlaczego Bóg nienawidzi więzi emocjonalnych między ludźmi. Ludziom kierującymi się tymi uczuciami trudno jest odróżnić dobro od zła i oddalają się od Boga, a także buntują przeciw niemu. Wcześniej nie znałam sama siebie. Gdy widziałam, jak bracia i siostry płakali całymi dniami, gdy ich krewni byli odsuwani od obowiązków, zwalniani czy wyrzucani, patrzyłam na nich z góry. Myślałam, że gdyby mi się coś takiego przytrafiło, nie byłabym taka słaba. Ale gdy faktycznie coś takiego mnie spotkało, byłam dużo słabsza od innych i kompletnie się rozpadłam. Nie chodzi o to, że kilka razy sobie popłakałam, ale o to, że byłam przygnębiona, co utrudniało mi pełnienieobowiązków. Byłam naprawdę głupia, naiwna i trochę nierozsądna. Dzięki temu doświadczeniu w końcu po części zrozumiałam tych braci i siostry, którzy usiłowali wyzwolić się od swoich emocji, i zaczęłam wstydzić się swojej ignorancji i swojego samochwalstwa. Pojęłam również, że we wszystkim, co się dzieje, da się znaleźć prawdę, że zawsze jest szansa, by zyskać rozeznanie i wyciągnąć jakąś naukę, że musimy wszystkich dokoła, nawet naszych rodziców, traktować zgodnie z Bożymi słowami i prawdą. Wtedy nie będziemy traktować ich kierując się naszymi emocjami i wyobrażeniami ani robić niczego, co stanowi opór wobec Boga. Bogu dzięki!


90. Twój obowiązek to nie twoja kariera

Autorstwa Kylie, Francja

W zeszłym roku odpowiadałam za pracę dwóch kościołów. Czasami ludzi z naszych kościołów przenoszono, by spełniali obowiązek gdzie indziej. Początkowo chętnie współpracowałam i od razu wskazywałam odpowiednich ludzi. Ale po jakimś czasie stwierdziłam, że coraz trudniej mi wykonywać własną pracę, kiedy tracę najlepszych ludzi. Martwiłam się, że moje wyniki się pogorszą, a przywódcy zwolnią mnie za nieskuteczność, na czym ucierpią moja godność i mój status. Później przestałam już tak chętnie oddawać swoich ludzi.

Niedawno zauważyłam, że pewna nowa wierna, siostra Ranna, ma dobry charakter i jest sumienna w swoim dążeniu. Często czytała słowa Boga i oglądała kościelne filmy i zawsze wypytywała mnie o praktykowanie prawdy i wchodzenie w prawdorzeczywistość. Miałam świadomość, że potrzebujemy osoby odpowiedzialnej za podlewanie i powinnam od razu zacząć szkolić ją do tej roli. W ten sposób nie dość, że będę podlewała nowych wiernych, to jeszcze pokażę, że osiągam wyniki w moim obowiązku, a przywódcy zobaczą, że jestem bardzo kompetentna – wygrają na tym wszyscy. Z tego powodu zaoferowałam jej wiele pomocy, żeby zrozumiałą więcej prawd i była w stanie podjąć pracę przy podlewaniu. Pewnego dnia jak grom z jasnego nieba spadła na mnie informacja, że zdaniem przywódczyni inny kościół potrzebuje kogoś do podlewania, więc chcą, żeby obowiązek ten przejęła siostra Ranna. Gdy to usłyszałam, wściekłam się i nie chciałam się na to zgodzić, bo tamten kościół nie był jedynym, gdzie potrzebowano ludzi. Kilka dni później przywódczyni ponownie wspomniała o przeniesieniu siostry Ranny, mówiąc, że ma dobry charakter i można ją wyszkolić, by objęła wyższe stanowisko. Gdy to usłyszałam, mój opór jeszcze wzrósł i pomyślałam: „Chcesz ją tak po prostu zabrać? Jeśli praca naszego kościoła jeszcze bardziej ucierpi, zostanę zwolniona”. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, powiedziałam z pretensją w głosie: „Sądziłam, że zostanie tutaj i wyszkolę ją na przywódczynię”. Tak naprawdę to wiedziałam, że w tamtym kościele było dużo nowych wiernych i bardziej potrzebowali podlewania. Nie odważyłam się powiedzieć wprost, że jej nie puszczę, ale byłam zła i czułam się strasznie; nie mogłam się z tym pogodzić. Trochę wcześniej ta przywódczyni przeniosła dwoje liderów grup z naszych kościołów, więc ciągle szkoliłam nowe osoby i obsadzałam zwolnione stanowiska. Jakby tego było mało, niełatwo było znaleźć dobrych kandydatów. Jeśli nie będę miała dobrych wyników w swojej pracy, stracę szansę, żeby się wyróżnić, żeby pokazać, na co mnie stać. Nie czułam się na siłach, by spełniać ten obowiązek, i byłam coraz bardziej nieszczęśliwa. Czułam się skrzywdzona i nie mogłam powstrzymać łez. Widząc mnie w takim stanie, przywódczyni omówiła ze mną wolę Boga i panujące w kościele zasady obsadzania stanowisk, ale wcale jej nie słuchałam. Dodała też, że swoim zachowaniem wstrzymuję pracę kościoła, ale nie mogłam tego przyjąć. Myślałam: „Ja nie dbam o pracę kościoła? Jak sądzisz, że stoję wam na drodze, to sama się tym zajmij. Zwolnij mnie i nie będziesz już miała ze mną kłopotów”. Poczułam się źle, mając takie myśli, więc pomodliłam się do Boga, mówiąc: „Boże, po prostu nie potrafię się temu podporządkować. Czuję się skrzywdzona. Boże, proszę, pomóż mi zrozumieć, co jest ze mną nie tak”.

Po modlitwie zastanawiałam się, dlaczego, kiedy przywódczyni dokonywała normalnych zmian, nikt nie miał z tym problemu, tylko ja. Musiałam z tym walczyć, opierać się temu, czułam wielki wewnętrzny opór. Do tego nie były to odosobnione przypadki. Czemu tak trudno było mi się podporządkować? Przypomniałam sobie wtedy te słowa Boga: „Obowiązek to nie jest twoja własna działalność, twoja kariera ani twoja praca; jest to dzieło Boga. Dzieło Boga wymaga od ciebie współpracy, co daje początek twojemu obowiązkowi. Częścią dzieła Boga, z którą człowiek musi współpracować, jest jego obowiązkiem. Obowiązek jest częścią dzieła Boga – nie jest to twoja kariera, twoje sprawy domowe ani wydarzenia z twojego życia osobistego. Bez względu na to, czy twój obowiązek dotyczy spraw zewnętrznych, czy wewnętrznych, czy wymaga wysiłku umysłowego, czy fizycznego, jest to obowiązek, który powinieneś wypełniać, jest to dzieło kościoła, stanowi jedną część Bożego planu zarządzania i jest to zadanie, które powierzył ci Bóg. Nie jest to twoja osobista sprawa. Jakże więc powinieneś traktować swój obowiązek? Podstawową sprawą jest to, że nie możesz wykonywać swojego obowiązku, jak ci się żywnie podoba, nie możesz postępować lekkomyślnie” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Czym właściwie jest obowiązek? Jest to zlecenie powierzone ludziom przez Boga, część dzieła domu Bożego, powinność i odpowiedzialność, którą powinien nieść każdy z wybrańców Bożych. Czy obowiązek jest twoją karierą? Czy jest to osobista sprawa rodzinna? Czy można uczciwie powiedzieć, że gdy już zostanie na ciebie nałożony obowiązek, staje się on twoją sprawą osobistą? W żadnym razie tak nie jest. Jak zatem powinieneś wypełniać swój obowiązek? Działając zgodnie z Bożymi wymogami, słowami i standardami oraz opierając swoje postępowanie na prawdozasadach, nie zaś na subiektywnych ludzkich pragnieniach. Niektórzy ludzie mówią: »Kiedy został mi dany obowiązek, czy nie jest to moja własna sprawa? Mój obowiązek jest moją odpowiedzialnością, a czy to, za co jestem odpowiedzialny, nie jest moją sprawą osobistą? Skoro traktuję obowiązek jako sprawę osobistą, czy tym samym nie wykonam go jak należy? Czy wykonałbym go dobrze, gdybym nie traktował go jak sprawy osobistej?«. Czy te słowa są słuszne, czy nie? Nie są słuszne; stoją w sprzeczności z prawdą. Obowiązek nie jest twoją sprawą osobistą, jest sprawą Boga, jest częścią Bożego dzieła i musisz zrobić to, o co prosi Bóg; jedynie gdy będziesz wykonywał swój obowiązek z sercem pełnym podporządkowania Bogu, wypełnisz go wystarczająco dobrze. Jeśli zawsze wykonujesz swój obowiązek zgodnie z własnymi pojęciami, wyobrażeniami i skłonnościami, to nigdy nie wypełnisz go wystarczająco dobrze. Wykonywanie obowiązku jedynie tak, jak ci się podoba, nie jest wykonywaniem obowiązku, ponieważ to, co robisz, nie mieści się w ramach Bożego zarządzania ani dzieła domu Bożego; działasz na własną rękę, realizujesz własne zadania, toteż Bóg nie będzie tego pamiętał” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przemyślałam słowa Boga i zrozumiałam, że obowiązek to nie kariera ani praca, a zadanie powierzone przez Boga ludziom. Powinno więc zostać wykonane zgodnie z wymaganiami Boga. Nie powinnam robić, co chcę w oparciu o własne życzenia i plany. Gdybym tak postępowała, być może wyglądałoby to tak, jakbym dużo pracowała, ale nie spełniałabym obowiązku; prowadziłabym własne interesy i sprzeciwiała się Bogu. Gdy zastanowiłam się nad swoim zachowaniem, zrozumiałam, że kiedykolwiek proszono mnie o nową osobę, martwiłam się, że jeśli oddam wszystkich pracowników, którzy najskuteczniej wypełniają swoje obowiązki, nasze kościoły nie osiągną dobrych wyników, a ja stracę stanowisko. Aby chronić swoją reputację i status, nie chciałam oddawać ludzi. Teoretycznie wiedziałam, że mój obowiązek pochodzi od Boga i jestem za niego odpowiedzialna, ale w praktyce traktowałam go jak własną firmę, swoją pracę. Ponieważ dostałam tę pracę, uznałam, że to moja firma i ja mam ostatnie słowo. Byłam skłonna oddawać ludzi o tyle tylko, o ile nie wpływało to na wyniki mojej pracy, natomiast w przeciwnym razie z całych sił się sprzeciwiałam i nie chciałam nikogo puścić. Kiedy więc dowiedziałam się, że siostra Ranna ma zostać przeniesiona, byłam załamana i nie chciałam jej puścić. Czułam się niesamowicie skrzywdzona, a nawet chciałam zrobić scenę i porzucić swój obowiązek. Czy tak spełnia się obowiązek? Ewidentnie zakłócałam i wstrzymywałam pracę kościoła. Wypełniając swój obowiązek, nie brałam pod uwagę szerszego kontekstu i nie dbałam o interesy kościoła, ale knułam dla siebie, wykorzystując obowiązek jako szansę na zyskanie reputacji i statusu. Czyż nie zachowywałam się, jakbym prowadziła własną firmę? Nieważne, ile pracy wykonam, Bóg nigdy nie upamiętni takiego zachowania. Powinnam entuzjastycznie współpracować za każdym razem, gdy kościół kogoś potrzebował. Nie mogłam myśleć tylko o swoich korzyściach.

Następnego dnia na spotkaniu przywódczyni wspomniała, że zadaniem przywódcy kościoła jest podlewanie braci i sióstr, jak również szkolenie ludzi, by każdy spełniał odpowiedni dla niego obowiązek. Na te słowa jakbym przebudziła się ze snu. Miała rację. Podlewanie braci i sióstr i pomoc w znalezieniu dla nich odpowiedniego obowiązku to część mojej pracy. Ale kiedy kościół potrzebował ludzi, to choć z pozoru nie odmawiałam, w głębi duszy walczyłam z tym, szukając rozmaitych wymówek, żeby nie doprowadzić do ich przeniesienia. Nie spełniałam swojego obowiązku. Nie wypełniałam swoich zadań, a nawet obwiniałam przywódczynię o to, że stawia mnie w trudnej sytuacji. Nie zastanowiłam się też nad sobą, ale przeszkadzałam w pracy kościoła. Czy takim zachowaniem z premedytacją nie utrudniałam wszystkiego, jak powiedziała siostra? Pamiętam, że na początku pełnienia obowiązku chciałam tylko pokornie pracować na rzecz szerzenia ewangelii. Ale teraz stałam się przeszkodą, zawalidrogą. Poczułam wtedy żal i powiedziałam sobie, że następnym razem musze praktykować prawdę, że nie mogę być taką nikczemną egoistką i myśleć tylko o sobie.

Parę dni później przywódczyni przysłała wiadomość, prosząc o przeniesienie kilku osób z grupy do innego kościoła. Gdy ją czytałam, zachowałam całkowity spokój i zrozumiałam, że te okoliczności były dla mnie szansą na praktykowanie prawdy. Ale kiedy oceniałam członków grupy, zawahałam się nieco i zastanawiałam się, czy naprawdę muszę odesłać dwie najlepsze siostry z grupy, czy może wystarczą dwie, które nie są aż tak dobre? Od razu zrozumiałam, że jestem samolubna i znów popełniam ten sam błąd. Przeczytałam wtedy ten fragment słów Boga: „Serca ludzi podstępnych i niegodziwych pełne są po brzegi osobistych ambicji, planów i intryg. Czy łatwo jest odłożyć te sprawy na bok? (Nie). Co powinieneś zrobić, jeśli chcesz mimo wszystko właściwie wykonywać swój obowiązek, ale nie potrafisz odłożyć tych spraw na bok? Istnieje ścieżka: natura twoich działań musi być dla ciebie jasna. Jeśli coś dotyczy spraw domu Bożego i ma ogromne znaczenie, nie wolno ci tego odwlekać, popełniać błędów, szkodzić interesom domu Bożego ani zakłócać jego pracy. To jest zasada, której powinieneś przestrzegać przy wykonywaniu obowiązku. Jeśli chcesz uniknąć zaszkodzenia interesom domu Bożego, najpierw musisz odrzucić własne ambicje i pragnienia; twoje interesy muszą nieco ucierpieć, trzeba odłożyć je na bok, ale wolisz raczej znieść pewne trudności niż obrazić Boże usposobienie, co byłoby przekroczeniem granicy. Jeżeli z chęci zaspokojenia swoich żałosnych ambicji i pragnień narazisz na szwank dzieło kościoła, jakie ostatecznie poniesiesz tego konsekwencje? Zostaniesz zastąpiony, a być może nawet wyeliminowany. Sprowokujesz Boże usposobienie i możesz nie dostać kolejnej szansy na zbawienie. Liczba szans, jakie Bóg daje ludziom, jest ograniczona. Ile szans mają ludzie na poddanie się Bożej próbie? To zależy od ich istoty. Jeśli w pełni wykorzystujesz dane ci możliwości, jeśli potrafisz zrezygnować z własnej pychy i próżności, i na pierwszym miejscu postawić dobre wykonywanie pracy kościoła, to posiadasz właściwy stan umysłu” (Tylko poszukując prawdozasad można dobrze wykonywać swój obowiązek, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów zdałam sobie sprawę, że powinnam przynajmniej nie utrudniać i nie wstrzymywać pracy związanej z interesami kościoła, nawet kosztem mojej własnej godności i moich korzyści. Wcześniej cały czas martwiłam się, że jeśli stracę najlepszych członków kościoła, nasza praca ucierpi, a ja zostanę zwolniona. Ale jak można zostać zwolnionym za podtrzymywanie pracy kościoła i dbanie o wolę Boga? Nie można. Z drugiej strony, ktoś, kto jest samolubny i nikczemny, kto odmawia oddania dobrych członków kościoła, szkodząc tym samy pracy kościoła i jego interesom, zostanie zwolniony i odrzucony. Nawet jeśli zatrzymam te siostry, to nie ma żadnych gwarancji, że naszym kościołom będzie się wiodło. Jeśli kierując się błędnymi motywami broniłabym własnej reputacji i pozycji, to nie zyskałabym dzieła Ducha Świętego, więc jak mogłabym osiągać dobre wyniki w pełnionym przez siebie obowiązku bez Bożego przewodnictwa? Te rozważania nieco mnie uspokoiły i w sercu powiedziałam do Boga: „Boże, chcę praktykować prawdę, by Cię zadowolić, chcę przestać chronić swoją reputację i status”. Potem zaproponowałam do tamtego innego kościoła dwie najlepsze siostry z grupy. Kiedy wcieliłam to w życie, poczułam wielki spokój. To było miłe uczucie być taką osobą.

Sądziłam, że to doświadczenie trochę mnie zmieniło, ale ku mojemu zaskoczeniu niedługo później ponownie zostałam kompletnie obnażona. Pewnego dnia przywódczyni powiedziała, że mam dostarczyć jeszcze kilka osób do podlewania, bo miałam w moich kościołach sporo nowych wiernych, którzy byli dwujęzyczni. Gdybym się zgodziła, musiałabym oddać niemal wszystkie dwujęzyczne osoby o dobrym charakterze. Wtedy znów zaczęłam się martwić o swoją godność i pozycję. Obawiałam się, że bez tych osób praca ewangelizacyjna naszych kościołów z pewnością zostanie zakłócona. Wieczorem przywódczyni przysłała mi wiadomość, prosząc, bym powiedziała jej, jak wygląda sytuacja. Czułam duży wewnętrzny opór. Na każde nazwisko odpowiadałam jednym słowem: „Dobrze”, „Jasne”. Kiedy poprosiła o szczegóły, nie chciałam nic mówić. Pomyślałam: „Przecież wcale nie chciałam oddawać tych ludzi, a ty dopytujesz i dopytujesz. Zabierasz mi wszystkich ludzi, którzy umieją spełniać obowiązek. Jak mam wykonywać swoją pracę?”. Opierałam się i nie potrafiłam się podporządkować.

Później na spotkaniu obejrzałam nagranie z czytaniem słów Boga, które pomogły mi zrozumieć moje zepsucie. Bóg Wszechmogący mówi: „Istota samolubstwa i podłości antychrystów jest oczywista; przejawianie przez nich tych cech jest szczególnie widoczne. Kościół powierza im jakąś pracę, a jeśli ta praca przynosi renomę, korzyści i pozwala się pokazać, są bardzo zainteresowani i gotowi ją przyjąć. Jeśli jest to praca, która jest niewdzięczna lub wiąże się z urażeniem kogoś, albo też nie pozwala im się pokazać i nie przynosi korzyści statusowi czy reputacji antychrystów, nie są nią zainteresowani i nie przyjmą jej, tak jakby nie miała z nimi nic wspólnego i nie była pracą, którą powinni wykonywać. Kiedy napotykają trudności, nie ma szans, aby szukali prawdy, by je rozwiązać, a tym bardziej aby próbowali spojrzeć na sprawy z szerszej perspektywy i wziąć pod uwagę dzieło kościoła. Na przykład, w ramach pracy domu Bożego, w oparciu o ogólne potrzeby związane z pracą, mogą nastąpić pewne przeniesienia personelu. Jeśli kilka osób zostanie przeniesionych z kościoła, to jak przywódcy tego kościoła powinni potraktować tę kwestię, aby zachować się rozsądnie? Na czym polega problem, jeśli dbają tylko o interesy własnego kościoła, a nie o całokształt spraw związanych z dziełem kościoła, i pod żadnym pozorem nie chcą się zgodzić na przeniesienie ludzi? Dlaczego jako przywódcy kościoła nie są w stanie podporządkować się ogólnym ustaleniom domu Bożego? Czy taka osoba zważa na wolę Bożą? Czy zwraca uwagę na szerszy kontekst dzieła? Jeśli antychryści nie myślą o dziele domu Bożego jako całości, ale tylko o interesie własnego kościoła, to czyż nie są bardzo samolubni i godni pogardy? Przywódcy kościoła powinni bezwarunkowo podporządkować się zwierzchniej władzy i ustaleniom Boga oraz scentralizowanym zarządzeniom i koordynacji domu Bożego. To właśnie jest zgodne z prawdozasadami. Kiedy wymaga tego dzieło domu Bożego, wszyscy bez wyjątku powinni podporządkować się koordynacji i zarządzeniom domu Bożego i absolutnie nikt nie powinien być pod kontrolą żadnego konkretnego przywódcy lub pracownika, tak jakby należał do nich lub podlegał ich decyzjom. Posłuszeństwo wybrańców Bożych scentralizowanym ustaleniom domu Bożego jest całkowicie naturalne i uzasadnione, nikt nie może mu się sprzeciwiać. O ile konkretny przywódca lub pracownik nie zarządzi nieracjonalnego przeniesienia, które nie jest zgodne z zasadami – w takim przypadku nieposłuszeństwo jest dopuszczalne – o tyle wszyscy wybrańcy Boga powinni się podporządkować, a żaden przywódca ani pracownik nie ma prawa ani żadnego powodu, aby próbować kogokolwiek kontrolować. Czy waszym zdaniem istnieje jakaś praca, która nie jest dziełem domu Bożego? Czy istnieje jakaś praca, która nie wiąże się z upowszechnianiem ewangelii królestwa Bożego? To wszystko jest dziełem domu Bożego, każda praca jest równa i nie istnieje podział na »twoje« i »moje«. (…) Boży wybrańcy powinni być centralnie przydzielani przez dom Boży. Nie ma to nic wspólnego z żadnym przywódcą, liderem zespołu ani konkretnym człowiekiem. Każdy musi działać zgodnie z zasadami; to jest reguła domu Bożego. Kiedy antychryści nie postępują zgodnie z zasadami domu Bożego, kiedy nieustannie intrygują przez wzgląd na własny status i interesy i sprawiają, że bracia i siostry o dobrym charakterze służą im jako narzędzia do umocnienia ich władzy i statusu, czy nie jest to samolubne i podłe? Pozornie wygląda to tak, jakby trzymanie przy sobie ludzi o dobrym charakterze i niedopuszczanie do przeniesienia ich przez dom Boży miało na celu troskę o dzieło kościoła, ale w rzeczywistości antychryści myślą tylko o własnej władzy i statusie, a nie o pracy kościoła. Boją się, że kiepsko wykonają pracę w kościele, zostaną zastąpieni kimś innym i stracą swój status. Kiedy antychryści nie zważają na całokształt dzieła domu Bożego, myślą tylko o swoim własnym statusie, bez skrupułów chronią go kosztem interesów domu Bożego i bronią swojego statusu i interesów ze szkodą dla pracy kościoła, jest to przejaw samolubstwa i podłości. W takiej sytuacji należy przynajmniej odwołać się do własnego sumienia: »Ci ludzie należą do domu Bożego, nie są moją osobistą własnością. Ja również jestem członkiem domu Bożego. Jakie mam prawo powstrzymywać dom Boży przed przenoszeniem ludzi? Powinienem wziąć pod uwagę ogólne interesy domu Bożego, zamiast koncentrować się tylko na pracy leżącej w zakresie mojej odpowiedzialności«. Takie myśli powinny pojawiać się u ludzi, którzy posiadają sumienie i mają rozsądek, jaki winien cechować wierzących w Boga. Dom Boży zajmuje się pracą całości, a poszczególne kościoły zajmują się pracą części. Gdy więc dom Boży ma jakąś szczególną potrzebę, najważniejsze jest, aby przywódcy i pracownicy byli posłuszni jego ustaleniom. Fałszywi przywódcy i antychryści nie mają takiego sumienia i rozsądku. Wszyscy są samolubni, myślą tylko o sobie, a nie o pracy kościoła. Biorą pod uwagę tylko korzyści, które mają przed oczami, a nie całokształt dzieła domu Bożego, a więc są absolutnie niezdolni do przestrzegania zarządzeń domu Bożego. Są niezwykle samolubni i podli! W domu Bożym mają tyle śmiałości, by przeszkadzać, a nawet otwarcie się przeciwstawiać; to są ludzie, którym zupełnie brakuje człowieczeństwa, to źli ludzie. Takimi ludźmi są antychryści. Zawsze traktują dzieło kościoła, braci i siostry, a nawet majątek domu Bożego, który podpada pod zakres ich odpowiedzialności, jak swoją prywatną własność. To od nich zależy, w jaki sposób te rzeczy są dystrybuowane, przekazywane i używane, a dom Boży nie może się do tego mieszać. Kiedy znajdą się w ich rękach, to tak, jakby trafiły w posiadanie szatana i nikomu nie wolno ich tknąć. Są ważnymi figurami, grubymi rybami, a każdy, kto trafia na ich terytorium, musi słuchać ich nakazów i ustaleń oraz postępować według ich wskazówek. Jest to przejaw egoizmu i podłości charakteru antychrysta” (Aneks czwarty: Podsumowanie charakteru antychrystów i istoty ich usposobienia (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga ujawniły mój stan. To, że chciałam trzymać braci i siostry pod swoją kontrolą, zamiast przekazać ich do innych kościołów, było samolubne i nikczemne, a ja przejawiałam usposobienie antychrysta. Przez cały ten czas czułam opór i niechęć za każdym razem, gdy przywódczyni prosiła o przeniesie kogoś z naszych kościołów. Wpadałam w złość, robiłam sceny i czułam się tak skrzywdzona, że zaczynałam płakać. Nie chciałam się na to zgodzić, a przywódczyni musiała to ze mną omówić i pomóc mi zmienić zdanie, mówiąc mi miłe rzeczy. Byłam jak wielka szycha, którą Bóg obnażył. Chciałam decydować o przeniesieniach z kościołów, za które odpowiadałam. Kiedy ktoś był potrzebny, musiał mieć moją zgodę na odejście, a bez mojego pozwolenia o odejściu nie mogło być mowy. Nikt nie mógł odejść bez mojej akceptacji. Utrzymywałam kościoły pod ścisłą kontrolą, rządząc wszystkim mocną ręką. To nie Chrystus rządził tymi kościołami, tylko ja. Jakby nowi wierni, których szkoliłam, należeli do mnie. Chciałam wykorzystać ich osiągnięcia w pełnionych przez nich obowiązkach do podbudowania swojej pozycji. Cóż to była za bezwstydność z mojej strony! Czy nie szłam ścieżką antychrysta, ścieżką sprzeciwu wobec Boga? Sytuacja ta sprawiła, że pomyślałam o duchownych i starszych ze świata religii. Wiedzą, że Kościół Boga Wszechmogącego niesie świadectwo, iż Pan powrócił i wyraził wiele prawd, ale boją się, że ich kongregacje podążą za Bogiem Wszechmogącym, kiedy ujrzą te prawdy, a oni stracą status, reputację i zarobki, więc robią wszystko co w ich mocy, by trzymać wiernych z dala od prawdziwej drogi. Mówią wprost, że owieczki należą do nich i nie pozwolą im usłyszeć głosu Boga i podążać za Nim. Traktują wiernych jak swoją prywatną własność, ściśle ich kontrolując i walcząc o nich z Bogiem. Ci pastorzy i starsi są złymi sługami, antychrystami obnażonymi w dniach ostatecznych. Czym różniły się moje działania od działań tych pastorów i starszych? Kontrolowałam innych, by chronić swoją godność i pozycję. Wiedziałam, że jeśli nie okażę skruchy, zostanę przeklęta i ukarana przez Boga wraz z antychrystami. Ludzie wybrani przez Boga należą do Boga, a nie do żadnego człowieka. Jeśli obowiązek w kościele tego wymaga, każdy może zostać przeniesiony. Nie miałam prawa zatrzymywać nikogo w kościołach, którymi zarządzałam. Kiedy przywódcy organizują pracę i przenoszą ludzi, pytają o moje zdanie po to, by okazać mi szacunek i by współpraca przebiegała bezproblemowo. W gruncie rzeczy, gdyby przenieśli kogoś bez pytania mnie o zdanie, byłoby to uzasadnione. Nie miałam prawa sprawować kontroli nad ludźmi. Wiedziałam, że nie mogę dalej żyć tak samolubnie, że to Bóg dał mi oddech, więc czemu tak walczę o siebie? Mogę nie być w stanie znacząco pomóc kościołowi, ale przynajmniej nie powinnam przeszkadzać. Musiałam robić więcej na rzecz kościoła. Później zawsze, gdy była taka potrzeba, czynnie pomagałam przy przenosinach i przestałam myśleć o swojej własnej reputacji i pozycji.

Później siostra, którą przeniosłam do innego kościoła, napisała do mnie, że i ona, i bracia i siostry bardzo dużo zyskali dzięki głoszeniu tam ewangelii. Byłam zarazem szczęśliwa i zawstydzona. Byłam szczęśliwa, że mogą odgrywać swoją rolę w szerzeniu ewangelii królestwa, ale też wstydziłam się, bo gdybym od razu wysłała ludzi i nie robiła trudności, mogliby przejść szkolenie wcześniej. Modliłam się więc do Boga, bo nie chciałam, by dalej kierowało mną moje zepsute usposobienie. Chciałam dostarczać dobrych kandydatów, odgrywać swoją rolę w dziele ewangelizacyjnym i spełniać swój obowiązek.


91. Prawda kryjąca się za niedbalstwem

Autorstwa Victora, Korea Południowa

W październiku ubiegłego roku skończyliśmy produkcję filmu. Włożyliśmy w niego dużo pracy, czasu i energii, ale przywódca obejrzał go i wskazał nam wiele szczegółowych problemów, co nas zaskoczyło. Powiedział, że film nie jest zrobiony dobrze, że nie jest lepszy od poprzednich i że trzeba go przerobić. Gdy to usłyszałem, byłem skonsternowany. Nie spodziewałem się tak poważnych problemów. Czy nie oznaczało to, że wszystkie nasze wysiłki i zasoby poszły na marne? To była ogromna strata.

Miałem mętlik w głowie. Nie wiedziałem, jak przebrnąć przez tę sytuację, jaką naukę z niej wyciągnąć. Myślałem o tym, że film przeszedł przez kilka etapów montażu i przywódca go wtedy oglądał, ale nigdy nie mówił, że są tam te problemy. Czułem, że brak mi charakteru, więc to normalne, że je przeoczyłem. Wciąż jednak o tym myślałem i coś mi nie pasowało. Czy wyłącznie mój brak charakteru mógł spowodować tak duże problemy? Kiepsko mi szło pełnienie obowiązku; jaka była przyczyna tego problemu? Potem przypomniałem sobie, że przywódca mówił wcześniej, iż sprawdzał film tylko pod kątem koncepcji i ciągłości, ale to nie znaczyło, że nie ma żadnych problemów. Kazał nam szczegółowo wszystko przemyśleć i sprawdzić oraz naprawić wykryte błędy. Ale ja tak nie robiłem. Uznałem, że skoro przywódca widział film, to jest w porządku, więc podczas produkcji nie sprawdziłem go dokładnie ani nie poświęciłem mu szczególnej uwagi. Moją postawę cechowała niedbałość i powierzchowność. Gdy potem pojawiły się problemy, powiedziałem, że przywódca już film wcześniej sprawdził. Czyż nie spychałem z siebie odpowiedzialności? To było z mojej strony bardzo nierozsądne. Potem pomyślałem, że powinno mnie to czegoś nauczyć, więc pomodliłem się do Boga, by pomógł mi poznać siebie.

Kilka dni później współpracowniczka poprosiła mnie, bym sprawdził z nią gotowy film. Wskazałem na kilka problemów, które rzuciły mi się w oczy, ale ona odparła, że przywódca widział film, wspomniał, że podoba mu się koncepcja, i powiedział, że powinniśmy od razu zakończyć pracę. Miałem kilka sugestii poprawek, ale zachowałem je dla siebie, gdy usłyszałem, że przywódca obejrzał film i powiedział, że mu się podobało. Bałem się, że się pomyliłem i wprowadzimy zmiany, które okażą się niewłaściwe. Będę wtedy po prostu zawalidrogą. Widziałem jednak, że są w tym filmie poważne niedociągnięcia, więc poprosiłem jednego z braci, by go obejrzał. Ów brat przyznał mi rację. Uważałem, że powinienem ponownie poruszyć ten temat. Potem jednak pomyślałem, że jeśli wprowadzimy poprawki i zmiany montażowe będą problematyczne, to gdy przywódca zapyta, kto to zrobił, czy nie będzie to moja odpowiedzialność? Czy to nie mnie przytnie? Gdybyśmy po prostu spytali przywódcę, a on powiedziałby, że film jest w porządku, nie trzeba byłoby nic przemontowywać. To zaoszczędzi kłopotu i nie będziemy musieli dłużej nad tym ślęczeć. Powiedziałem partnerującej mi siostrze, żebyśmy poprosili przywódcę o opinię, żeby mieć spokojną głowę. Poczułem jednak, że coś jest nie tak, gdy tylko to powiedziałem. Dobrze znałem tę sytuację. Na każdą różnicę zdań miałem jedną odpowiedź: niech przywódca zdecyduje. Jeśli on to zatwierdzi, to nie ma się czym martwić i można się zająć czymś innym; jeśli natomiast uzna, że są problemy, to robimy kolejny montaż. Tak postępowaliśmy za każdym razem. Tak naprawdę to nie było tak, że nie znaliśmy zasad i wymagań dotyczących produkcji filmów. Potrafiliśmy szukać prawdy i kierować się zasadami przy takich problemach, a przywódca podkreślał, że po prostu patrzy na filmy z szerszej perspektywy, podczas gdy naszym zadaniem jest wychwytywanie i naprawianie drobnych błędów. To była moja odpowiedzialność i moja praca, czemu więc wcale nie wkładałem w nią serca? W obliczu problemów lub rozbieżnych opinii nie szukałem zasad wspólnie z braćmi i siostrami, by dojść do porozumienia. Nie byłem odpowiedzialny, tylko spychałem wszystko na przywódcę. Nie wypełniałem swojego obowiązku. Przypomniałem sobie wtedy te słowa Boga: „Niektórzy ludzie są zawsze bardzo bierni w wykonywaniu swego obowiązku, ciągle tylko siedzą i czekają, zdając się na innych. Cóż to jest za postawa? To nieodpowiedzialność. (…) Rozprawiasz jedynie o słowach i doktrynach i mówisz tylko rzeczy brzmiące miło dla ucha, ale nie wykonujesz żadnej rzeczywistej pracy. Jeśli nie masz ochoty wykonywać swoich obowiązków, powinieneś zrezygnować. Nie piastuj swego stanowiska, jeśli nic na nim nie robisz. Czyż takie postępowanie nie jest wyrządzaniem krzywdy Bożym wybrańcom i narażaniem na szwank dzieła kościoła? Sądząc po tym, jak przemawiasz, wydajesz się rozumieć najrozmaitsze doktryny, ale gdy każe ci się wykonywać jakiś obowiązek, postępujesz niedbale i w najmniejszym nawet stopniu nie jesteś przy tym sumienny. Czy to właśnie jest szczere ponoszenie kosztów na rzecz Boga? Nie jesteś wobec Niego szczery, a jednak udajesz, że jest inaczej. Czyżbyś był zdolny Go oszukać? Ze sposobu, w jaki zazwyczaj przemawiasz, zdaje się emanować ogromna wiara; chciałbyś być podporą kościoła i jego opoką. Kiedy jednak wykonujesz jakiś obowiązek, mniejszy z ciebie pożytek niż ze zwykłej zapałki. Czyż nie jest to świadome oszukiwanie Boga? Czy wiesz, co wyniknie z tego, że będziesz usiłował Go oszukać? Bóg cię znienawidzi, wzgardzi tobą i cię wyeliminuje! Prawda o każdym człowieku zostaje ujawniona podczas pełnienia przez niego obowiązku – wystarczy wyznaczyć komuś jakiś obowiązek, a już niebawem objawi się, czy jest on uczciwym człowiekiem, czy człowiekiem podstępnym i czy jest osobą miłującą prawdę, czy nie. Ci, którzy miłują prawdę, są w stanie szczerze wykonywać swoje obowiązki i wspierać dzieło domu Bożego; ci zaś, którzy nie miłują prawdy, nawet w najmniejszym stopniu nie wspierają dzieła domu Bożego i są nieodpowiedzialni podczas wykonywania swoich obowiązków. Jest to natychmiast jasne dla tych, którzy mają bystry wzrok. Nikt, kto kiepsko wykonuje swoje obowiązki, nie jest człowiekiem uczciwym ani miłującym prawdę; tacy ludzie zostaną ujawnieni i wyeliminowani” (Jedynie uczciwy może prawdziwie żyć na podobieństwo człowieka, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Bóg mówi, że musimy odpowiedzialnie pełnić obowiązki i wykonywać praktyczną pracę. To jedyny właściwy sposób na rzetelne pełnienie obowiązku. Jeśli nie wkładamy serca w obowiązki i wypełniamy je byle jak, nie traktując problemów poważnie i nie biorąc odpowiedzialności, a wręcz zawsze próbując zepchnąć ja na kogoś innego i wykonując nasz obowiązek po łebkach, to nie możemy wykonywać go dobrze i Bóg nie będzie zadowolony. W oczach Boga ludzie, którzy tak postępują, są bezużyteczni i niegodni tego, by spełniać obowiązek. Postępowałem tak, jak to ujawniał Bóg. Gdy w obowiązku trafiałem na problemy, to jeśli włożyłbym w to serce, modląc się, szukając i omawiając zasady wspólnie z innymi braćmi i siostrami, doszlibyśmy do porozumienia i znaleźli rozwiązania. Uznawałem to jednak za zbyt kłopotliwe i nie chciało mi się wysilać. Chciałem więc pójść prosto do przywódcy, myśląc, że łatwiej będzie, jeśli to on zdecyduje. Zaoszczędzi to wielu kłopotów. Inaczej mogliśmy bowiem dyskutować godzinami i wciąż nie znaleźć odpowiedzi. Dlatego z wieloma problemami zwracałem się do przywódcy. Jako lider zespołu nie brałem na siebie odpowiedzialności ani nie płaciłem ceny, którą powinienem był płacić. Jakby tego było mało, w naszych roboczych dyskusjach czasem dostrzegałem problemy i miałem oświecenie Ducha Świętego, ale gdy coś powiedziałem, a ktoś inny wyraził przeciwną opinię, po prostu zamykałem się w sobie. Obawiałem się, że inni uznają mnie za aroganta, a jeszcze bardziej bałem się, że jeśli pojawią się problemy, to będę musiał wziąć odpowiedzialność. Wydawało mi się, że skoro już wyraziłem swoją opinię, to niech inni się nad nią zastanowią, ale jeśli nie osiągniemy konsensusu, zapytamy przywódcę. Przy takim podejściu, gdyby pojawił się problem, to przynajmniej nie spadnie na mnie cała odpowiedzialność. Nie starałem się działać zgodnie z prawdozasadami, a jeszcze mniej myślałem o tym, co przyniesie korzyść kościołowi. Nie chciałem zapłacić choćby najmniejszej ceny i byłem nieodpowiedzialny. Wydawało się, że wychwytuję i zgłaszam problemy, ale ich nie rozwiązywałem. Zawsze liczyłem na to, że ktoś inny będzie miał ostatnie słowo i nie będę musiał podejmować decyzji. Czyż nie używałem samolubnych i nikczemnych wykrętów? Nie dbałem o interesy kościoła. Wcześniej, kiedykolwiek napotykaliśmy problemy, zawsze pytałem przywódcę, myśląc, że to rozsądne, żeby pytać, gdy czegoś nie rozumiem, zamiast ślepo ufać we własne umiejętności. Dzięki objawieniu Bożych słów zrozumiałem, że jestem nieodpowiedzialny, niedbały i niesumienny w pełnieniu obowiązku. Gdy zdałem sobie z tego sprawę, dostrzegłem, jaki byłem głupi i otępiały. W obliczu tych sytuacji nigdy nie szukałem prawdy ani nie wyniosłem żadnej nauki. Wszystko robiłem po łebkach, nie biorąc żadnej odpowiedzialności. To był bardzo niebezpieczny sposób pełnienia obowiązku. Teraz zauważyłem problemy, ale współpracowniczka myślała inaczej. Gdybym nie szukał z nią prawdozasad, by dojść do porozumienia lub znaleźć rozwiązanie, a zamiast tego od razu pobiegł do przywódcy, by zapytać go o zdanie, to ewidentnie byłoby pójście na łatwiznę. Zdałem sobie sprawę, że muszę coś w sobie zmienić, że jeśli dalej będę taki zachowawczy i będę uchylać się od odpowiedzialności, to świadomie popełnię błąd. Zasugerowałem partnerce, żebyśmy zrobili drugą wersję i porównali obie wersje ze sobą, a następnie przedstawili przywódcy tę, którą uznamy za lepszą. Zgodziła się na takie rozwiązanie. Gdy wcieliliśmy to w życie, poczułem spokój.

Później przeczytałem ten fragment Bożych słów: „Czy ktoś, kto przy pełnieniu obowiązku boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, jest tchórzliwy, czy też problem tkwi w jego usposobieniu? Musicie umieć to rozróżnić. Faktem jest, że nie jest to kwestia tchórzostwa. Gdyby ta osoba dążyła do bogactwa lub robiła coś we własnym interesie, jakże mogłaby być tak odważna? Wówczas podjęłaby wszak każde ryzyko. Ale gdy robi coś dla kościoła, dla domu Bożego, nie podejmuje absolutnie żadnego ryzyka. Tacy ludzie są samolubni i podli, najbardziej zdradzieccy ze wszystkich. Każdy, kto przy pełnieniu obowiązku nie bierze na siebie odpowiedzialności, nie jest w najmniejszym nawet stopniu szczery wobec Boga, nie wspominając już o lojalności takiej osoby. Jakiego rodzaju człowiek odważy się wziąć na siebie odpowiedzialność? Jakiego rodzaju człowiek ma odwagę nieść ciężkie brzemię? Ktoś, kto przejmuje inicjatywę i odważnie rusza naprzód w najbardziej decydującym momencie dla dzieła domu Bożego; kto nie boi się wziąć na swe barki ciężaru odpowiedzialności i znosić wielkich trudności, gdy widzi dzieło, które ma największą wagę i znaczenie. To właśnie jest ktoś lojalny wobec Boga, dobry żołnierz Chrystusa. Czy każdy, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność przy pełnieniu swoich obowiązków, zachowuje się tak dlatego, że nie rozumie prawdy? Nie; problem tkwi w człowieczeństwie takich ludzi. Nie mają oni bowiem poczucia sprawiedliwości ani odpowiedzialności, są samolubni i podli, nie są ludźmi wierzącymi w Boga ze szczerego serca i w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmują prawdy. Z tego powodu nie mogą być zbawieni. Wierzący w Boga muszą zapłacić wielką cenę, aby zyskać prawdę, i napotkają wiele przeszkód w jej praktykowaniu. Muszą zrezygnować z różnych rzeczy, porzucić swe cielesne interesy i znosić pewne cierpienia. Tylko wtedy będą w stanie wcielić prawdę w życie. Czy zatem ten, kto boi się wziąć na siebie odpowiedzialność, może praktykować prawdę? Z pewnością nie jest w stanie wcielać prawdy w życie, nie wspominając nawet o jej zyskaniu. Ktoś taki obawia się praktykować prawdę i ponieść straty dla swych interesów; boi się upokorzenia, zdyskredytowania i osądu, toteż nie ma odwagi praktykować prawdy. W rezultacie nie może jej zyskać i bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, nie jest w stanie osiągnąć Jego zbawienia. Ci, którzy mogą pełnić obowiązek w domu Bożym, muszą być ludźmi, których brzemieniem jest dzieło kościoła, którzy przyjmują na siebie odpowiedzialność, przestrzegają prawdozasad, a także są zdolni cierpieć i płacić cenę. Jeśli ktoś ma braki w tych obszarach, nie nadaje się do pełnienia obowiązku i nie spełnia warunków do jego pełnienia. Wiele osób obawia się wzięcia na siebie odpowiedzialności przy wykonywaniu obowiązków. Ich lęk przejawia się na trzy zasadnicze sposoby. Po pierwsze, wybierają obowiązki, które nie wymagają wzięcia na siebie odpowiedzialności. Jeśli przywódca kościoła przydziela im wykonanie jakiegoś obowiązku, najpierw pytają, czy muszą wziąć zań odpowiedzialność: jeśli tak, to go nie chcą. Gdy obowiązek nie wymaga od nich przyjęcia odpowiedzialności i nie będą rozliczani z jego wykonania, akceptują go niechętnie, ale najpierw muszą sprawdzić, czy praca nie jest męcząca lub uciążliwa, i choć z oporem przyjęli obowiązek, nie mają motywacji, by wykonywać go dobrze, wolą robić to niestarannie i pobieżnie. Czas wolny, żadnej pracy i żadnych cierpień dla ciała – oto ich zasada. Po drugie, kiedy napotykają trudności lub jakiś problem, od razu zgłaszają go przywódcy, by to przywódca się nim zajął i go rozwiązał, z nadzieją, że oni będą mieli spokój. Nie obchodzi ich, jak przywódca poradzi sobie z problemem, nie zwracają na to uwagi – dopóki nie jest to ich odpowiedzialność, wszystko jest ich zdaniem w porządku. Czy takie wykonywanie obowiązków jest wiernością Bogu? Można to nazwać przerzucaniem gorącego kartofla, zaniedbaniem obowiązku, uciekaniem się do sztuczek. Wszystko kończy się na gadaniu. Niczego naprawdę nie robią. Mówią sobie: »Jeśli sam się tym zajmę, to co będzie, jeśli popełnię błąd? Kiedy zaczną szukać winnego, to czy nie mnie będą rozliczać? Czy odpowiedzialność za niepowodzenie nie spadnie przede wszystkim na mnie?«. Tylko o to się martwią. Czy wierzysz jednak, że Bóg nadzoruje wszystko? Wszyscy popełniają błędy. Jeśli osoba, której intencje są właściwe, nie ma doświadczenia i nie zajmowała się wcześniej jakąś sprawą, ale zrobiła wszystko, co w jej mocy, Bóg to widzi. Musisz wierzyć, że Bóg przygląda się wszystkiemu, także sercu człowieka. Jeśli ktoś nie wierzy nawet w to, czy nie jest niewierzącym? Jakie znaczenie może mieć pełnienie obowiązku przez taką osobę? (…) Jest jeszcze jeden sposób, w jaki manifestuje się lęk przed wzięciem na siebie odpowiedzialności. Niektórzy, wypełniając swój obowiązek, wykonują tylko trochę powierzchownej, prostej pracy, takiej, która nie pociąga za sobą odpowiedzialności. Tę, która wiąże się z trudnościami i braniem odpowiedzialności, zrzucają na innych, a jeśli coś pójdzie nie tak, zwalają na nich winę i mają czyste ręce. (…) Skoro nie mają poczucia odpowiedzialności podczas wykonywania swojego obowiązku, to jak mogą wykonywać go dobrze? Ci, którzy nie ponoszą rzeczywistych kosztów na rzecz Boga, nie mogą dobrze wykonać żadnego obowiązku, a ci, którzy boją się wziąć na siebie odpowiedzialność, tylko wszystko opóźniają, gdy wykonują swoje obowiązki. Tacy ludzie nie są godni zaufania i nie można na nich polegać; wypełniają swój obowiązek tylko po to, by mieć co jeść” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowa Boga naprawdę chwyciły mnie za serce i poczułem, jakby Bóg opisywał dokładnie mój ówczesny stan. Wykonując pracę powierzoną mi przez kościół, nie kierowałem się prawdozasadami ani nie polegałem na Bogu, by pracować jak najlepiej. Zamiast tego uciekałem od problemów i od odpowiedzialności, zrzucając wszystko na barki przywódcy, żeby to on się tym zajął. Robiłem, co kazał przywódca, myśląc, że jeśli ostatecznie coś nie wyjdzie, to nie będę za to odpowiedzialny i nie mnie przytną. Czyż nie stosowałem sztuczek? Uznawałem to nawet za sprytny sposób działania. Ale słowa Boga pokazały mi, że zrzucałem z siebie odpowiedzialność, zaniedbywałem obowiązek i byłem podstępny. Gdy pełniłem obowiązek, moja postawa wobec Boga opierała się na oszustwie i przebiegłości. Zawsze zostawiałem sobie otwartą furtkę, by nie brać odpowiedzialności. Nie byłem szczery, nie płaciłem prawdziwej ceny ani nie robiłem wszystkiego, co było w mojej mocy. Prześlizgiwałem się po wszystkim i byłem nieszczery, a nawet gdy pełniłem służbę, nie byłem oddany. Byłem niegodny obowiązku. Zdałem sobie sprawę, że ilekroć kończyliśmy jakiś film, to jeśli tylko przywódca podczas wstępnej kolaudacji uznawał, że wszystko jest w porządku, nie zadawałem sobie trudu, by sprawdzić efekty pracy ani porządnie je przemyśleć. Nawet gdy inni przedstawiali sugestie w trakcie produkcji, nie zwracałem na nie uwagi. Rzucałem tylko okiem i mówiłem, że jest w porządku. Byłem naprawdę nieodpowiedzialny. W rezultacie niektóre ukończone filmy miały defekty i trzeba było je przerabiać. Czasem zespół nie mógł dojść do porozumienia, a ja, mimo że widziałem problem, to niczego nie rozstrzygałem, tylko szedłem z tym do przywódcy, żeby podjął decyzję. Czasami naprawdę nie potrafiliśmy uchwycić zasad w jakiejś problematycznej kwestii, nie umieliśmy się upewnić, że wszystko jest zrobione jak należy, i potrzebowaliśmy pomocy przywódcy, żeby naprawić błędy. Ale niektóre problemy rozumiałem doskonale, szukałem jednak wybiegów, żeby nie robić czegoś, do czego byłem zdolny. Nie płaciłem ceny, którą powinienem był płacić, nie poświęcałem należnej uwagi, tylko szedłem na łatwiznę. Nie szukałem prawdozasad ani nie analizowałem problemów, które dostrzegałem. Nie próbowałem też nauczyć się czegoś z niedopatrzeń i błędów. Takie postępowanie stało się moim nawykiem. Myślałem nawet, że każdy popełnia błędy w swoim obowiązku, więc jeśli przymykałem oko na problemy, to dlatego, że brak mi było charakteru. Pomijając to, czy widziałem problem, czy też nie, nie miałem wymaganego ode mnie, szczerego poczucia odpowiedzialności. Aby ochronić samego siebie, byłem niedbały i nieodpowiedzialny w pełnieniu obowiązku, a nawet spychałem odpowiedzialność za piętrzące się problemy na przywódcę. Przekręcałem prawdę, żeby wszystko stało się problemem kogoś innego. Teraz zrozumiałem, że to nie kwestia charakteru, ale problemu z moim człowieczeństwem.

Przeczytałem inny fragment Bożych słów: „Jeśli chronisz samego siebie, ilekroć coś ci się przytrafia, i zostawiasz sobie drogę ucieczki, coś w rodzaju tylnego wyjścia, to czy wcielasz prawdę w życie? Nie jest to praktykowanie prawdy – jest to stosowanie podstępów. Wykonujesz teraz obowiązek w domu Bożym. Jaka jest pierwsza zasada dotycząca wypełniania obowiązków? Brzmi ona tak: musisz przede wszystkim wykonywać ten obowiązek, wkładając w to całe serce, nie szczędząc wysiłków i chroniąc interes domu Bożego. To jest prawdozasada, którą należy wcielać w życie. Chronienie samego siebie poprzez pozostawianie sobie drogi ucieczki, tylnego wyjścia, to zasada praktyki, której hołdują niewierzący i to właśnie jest ich najbardziej podniosła filozofia. Stawianie siebie zawsze na pierwszym miejscu, dbanie przede wszystkim o własne interesy, brak względu dla innych, odcięcie się od interesów domu Bożego i interesów innych, myślenie w pierwszej kolejności o własnych korzyściach i przygotowywanie sobie drogi ucieczki – czy nie tak właśnie postępuje niewierzący? Dokładnie taka jest osoba niewierząca. Taka osoba nie nadaje się do wypełniania obowiązków” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Naprawdę się przejąłem, czytając słowa Boga. Nigdy bym nie pomyślał, że nastawienie, z jakim pełniłem obowiązek, jest nastawieniem niewierzącego. W obliczu problemów zawsze w pierwszej kolejności dbałem o swoje interesy, bojąc się, że problemy odbiją się na mnie rykoszetem. Pozornie wykonywałem swój obowiązek, ale w rzeczywistości nigdy nie dawałem z siebie wszystkiego, nie szukałem prawdy, nie działałem według zasad ani nie leżały mi na sercu interesy kościoła. Każdego dnia wykonywałem pracę jako tako i to mi wystarczało do szczęścia, dzień po dniu robiłem wszystko mechanicznie. Czy tak nie pracuje niewierzący dla swojego szefa? Gdy partnerująca mi siostra miała odmienną od mojej opinię, czemu decyzję spychałem na barki przywódcy? Chodziło o to, że nie chciałem brać na siebie odpowiedzialności, więc choć wyraźnie widziałem jakieś rzeczywiste problemy, o decyzję prosiłem przywódcę, czując nawet, że tak jest słusznie. Dostrzegłem, że ucieczka od odpowiedzialności stała się przejawem mojej natury. Byłem podstępnym egoistą, nie można było na mnie polegać. Kręciłem, byłem podstępny i w ogóle nie było we mnie szczerości. Tacy jak ja nie zasługują na to, by pełnić obowiązek. Słowa Boga mówią: „Niektórzy ludzie nie biorą na swe barki żadnej odpowiedzialności, gdy wykonują obowiązek, tylko zawsze wypełniają go w sposób niedbały. Chociaż widzą problem, nie chcą szukać rozwiązania i boją się obrazić innych, więc po prostu załatwiają sprawy na chybcika, w wyniku czego dana praca musi zostać wykonana ponownie. Skoro wykonujesz dany obowiązek, powinieneś wziąć za niego odpowiedzialność. Dlaczego nie traktujesz go poważnie? Dlaczego jesteś niedbały? I czy nie jesteś opieszały w wypełnianiu swych powinności, kiedy wykonujesz swój obowiązek w taki właśnie sposób? Bez względu na to, kto ponosi główną odpowiedzialność, wszyscy inni są odpowiedzialni za to, by mieć oko na sprawy; każdy musi nieść ten ciężar i mieć to poczucie odpowiedzialności. A jednak żaden z was nie zwraca na to najmniejszej uwagi, naprawdę jesteście niedbali, nie macie za grosz lojalności i nie wywiązujecie się ze swych obowiązków! Nie chodzi o to, że nie widzicie problemu, ale o to, że nie jesteście skłonni wziąć na siebie odpowiedzialności, a gdy już dostrzegacie problem, nie chcecie poświęcić mu uwagi, zadowalając się »wystarczająco dobrym rozwiązaniem«. Czy okazywanie w ten sposób niedbalstwa w stosunku do obowiązku nie jest próbą oszukania Boga? Gdybym to ja, gdy dokonywałem dzieła i omawiałem z wami prawdę, miał poczucie, że »wystarczająco dobre rozwiązanie« jest w porządku, to stosownie do potencjału i dążeń każdego z was, co moglibyście na tym zyskać? Gdybym miał takie podejście jak wy, nic byście nie mogli zyskać. Dlaczego to mówię? Po części dlatego, że nie czynicie nic gorliwie, a po części dlatego, że jesteście dość słabego charakteru, dosyć odrętwiali. Właśnie dlatego, że widzę was wszystkich odrętwiałych, pozbawionych miłości do prawdy i nie dążących do niej, a do tego macie słabe charaktery, muszę mówić szczegółowo. Muszę wszystko przeliterować, wyklarować i wyłuszczyć w Mojej mowie, omówić rzeczy pod każdym kątem i na wszystkie sposoby. Dopiero wtedy trochę zrozumiecie. Gdybym traktował was niedbale i mówił trochę na jakiś temat, kiedy przyjdzie mi ochota, nie zastanawiając się nad tym głębiej ani nie zadając sobie trudu, nie wkładając w to serca, a nie mówiłbym, gdybym nie miał ochoty, co moglibyście zyskać? Z takim charakterem, jaki macie, nie zrozumielibyście prawdy. Nic byście nie zyskali, a tym bardziej nie osiągnęlibyście zbawienia. Nie mogę zatem postępować w taki sposób, lecz muszę mówić szczegółowo. Muszę mówić szczegółowo i podawać przykłady dotyczące stanów wszelkiego rodzaju ludzi, ludzkiego stosunku do prawdy i każdego rodzaju skażonego usposobienia; tylko w takim wypadku będziecie rozumieli, co mówię, i pojmowali to, co słyszycie. Bez względu na to, jaki aspekt prawdy się omawia, przemawiam na różne sposoby, dostosowując styl omówienia do dorosłych i dzieci. Mówię też w formie wywodów i opowieści, odwołując się do teorii i praktyki, oraz rozmawiając o doświadczeniach, aby ludzie mogli zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość. W ten sposób ci, którzy mają odpowiedni charakter i serce, będą mieli szansę zrozumieć i przyjąć prawdę i zostać zbawieni. Ale wasz stosunek do obowiązku zawsze cechowało niedbalstwo, wlekliście się noga za nogą i nie przejmujecie się tym, jak duże powodujecie opóźnienie. Nie zastanawiacie się nad tym, jak poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać problemy, w ogóle nie myślicie o tym, jak prawidłowo wykonywać swój obowiązek, aby być w stanie świadczyć o Bogu. To jest zaniedbywanie swoich obowiązków. Dlatego wasze życie wzrasta bardzo powoli, ale nie denerwuje was to, ile czasu zmarnowaliście. W rzeczywistości, gdybyście wykonywali swój obowiązek sumiennie i odpowiedzialnie, nie minęłoby nawet pięć czy sześć lat, zanim bylibyście w stanie mówić o swoich doświadczeniach i nieść świadectwo o Bogu, a różne aspekty pracy byłyby przeprowadzone z wyśmienitym skutkiem. Wy jednak nie chcecie liczyć się z Bożymi intencjami ani też nie dążycie do prawdy. Są pewne rzeczy, których nie umiecie zrobić, dlatego daję wam dokładne instrukcje. Nie musicie myśleć – wystarczy, że będziecie słuchać i robić swoje. To właśnie jest ta odrobina odpowiedzialności, którą musicie wziąć na swe barki, ale nawet to was przerasta. Gdzie jest wasza lojalność? Nigdzie jej nie widać! Nie robicie nic, a jedynie wypowiadacie ładnie brzmiące słowa. W głębi serca wiecie, co powinniście robić, ale po prostu nie praktykujecie prawdy. To jest bunt przeciwko Bogu, a jego podstawową przyczyną jest brak umiłowania prawdy. W głębi serca bardzo dobrze wiecie, jak postępować zgodnie z prawdą, tylko nie wprowadzacie tego w życie. Jest to poważny problem: wpatrujecie się w prawdę, nie wcielając jej w życie. Nie jesteś bynajmniej kimś, kto podporządkowuje się Bogu. Aby pełnić obowiązek w domu Bożym, trzeba przynajmniej poszukiwać prawdy i ją praktykować oraz postępować zgodnie z zasadami. Jeśli nie potrafisz praktykować prawdy przy wykonywaniu swego obowiązku, to gdzie będziesz umiał to robić? A jeśli w ogóle nie praktykujesz prawdy, to jesteś niedowiarkiem. Jaki tak naprawdę jest twój cel, skoro nie przyjmujesz prawdy – a tym bardziej jej nie praktykujesz – i po prostu żyjesz sobie bez celu w domu Bożym? Czy chcesz uczynić dom Boży swym domem spokojnej starości albo przytułkiem? Jeśli tak, to popełniasz błąd: dom Boży nie zajmuje się pasożytami i darmozjadami. Każdy bez wyjątku, kto przejawia kiepskie człowieczeństwo, kto nie wykonuje ochoczo swego obowiązku, kto nie nadaje się do wykonywania obowiązku, musi zostać wydalony; wszyscy niedowiarkowie, którzy w ogóle nie przyjmują prawdy, muszą zostać wyeliminowani. Niektórzy ludzie rozumieją prawdę, ale nie potrafią wcielać jej w życie, wykonując swoje obowiązki. Kiedy widzą problem, nie rozwiązują go i choć wiedzą, że coś jest ich obowiązkiem, nie dają z siebie wszystkiego. Jeśli nie wykonujesz nawet tych obowiązków, do których jesteś zdolny, to jaką wartość lub skutek może mieć wykonywanie przez ciebie obowiązków? Czy jest sens wierzyć w Boga w ten sposób? Ktoś, kto rozumie prawdę, ale nie potrafi jej praktykować, kto nie jest w stanie znosić trudów, jakie powinien znosić – taka osoba nie nadaje się do wykonywania obowiązków” (Aby dobrze wypełniać obowiązek, należy mieć przynajmniej sumienie i rozum, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czułem ogromny wstyd po przeczytaniu tych słów. Bóg jest wobec ludzi doskonale szczery. Aby nas zbawić, używa różnych sposobów rozmawiania z nami, bardzo szczegółowo omawiając różne aspekty prawdy. Jest przy tym niezwykle cierpliwy. Daje nam dużo przykładów, by nas prowadzić, gdybyśmy nie rozumieli, i zawsze omawia prawdy, by nas podlewać i zaopatrywać. Zapłacił też najwyższą możliwą cenę. Przeanalizowałem swoją postawę wobec obowiązku i zdałem sobie sprawę, że kościół powierzył mi tak ważny obowiązek, a ja nie brałem odpowiedzialności. Byłem niedbały, leniłem się, kiedy tylko mogłem, kręciłem i kombinowałem. Gdzie było moje człowieczeństwo? Bóg był wobec nas szczery, a ja dałem mu w zamian jedynie oszustwo. Wcześniej czytałem słowa Boga o ludziach ze słabym człowieczeństwem, ale nigdy nie myślałem o sobie w tym kontekście. Później dostrzegłem, że rzeczywiście mam słabe człowieczeństwo i zero sumienia. Wydawało się, że wykonuję co dzień obowiązek i płacę jakąś tam cenę – z pozoru robiłem, co należało. Ale moje serce nie było zwrócone ku Bogu. Nie starałem się robić, co było w mojej mocy, nie wkładałem w obowiązki całego siebie, nie byłem sumienny. Pracowałem po łebkach i byle jak. Nie wykonywałem obowiązku – nie spełniałem nawet standardów posługi. Wiedziałem, że nie zrekompensuję szkód w pracy powstałych przez moją nieodpowiedzialność. Pomodliłem się do Boga, prosząc, by dał mi szansę na okazanie skruchy, i postanowiłem od tej chwili zmienić swoje nastawienie do obowiązku. Nie mogłem dalej być taki niedbały.

Później przeczytałem pewien fragment słów Boga: „Ludzie mają skażone skłonności, więc często niedbale wykonują swoje obowiązki. Jest to jeden z najpoważniejszych problemów. Jeśli ludzie mają wykonywać swoje obowiązki właściwie, muszą najpierw rozwiązać problem bycia niedbałym. O ile mają niedbałe podejście, nie będą w stanie wykonywać swoich obowiązków właściwie, a to oznacza, że rozwiązanie problemu niedbałości jest niezwykle ważne. Jak zatem powinni praktykować? Po pierwsze, muszą rozwiązać problem swojego stanu umysłu; muszą właściwie podchodzić do swoich obowiązków, robić wszystko poważnie i z poczuciem odpowiedzialności. Nie powinni planować oszukiwania i pozorowanych działań. Obowiązek wykonuje się dla Boga, nie dla żadnego człowieka; jeśli ludzie potrafią przyjąć Boży nadzór, to osiągną odpowiedni stan umysłu. Co więcej, po zrobieniu czegoś muszą się temu przyjrzeć i nad tym zastanowić, a jeśli w ich sercach zagości pewien niepokój i po gruntownej inspekcji odkryją jakiś problem, muszą poczynić zmiany; po wprowadzeniu zmian w ich sercach zagości spokój. Jeżeli czują niepokój, dowodzi to istnienia jakiegoś problemu, a wówczas muszą uważnie przyjrzeć się temu, co zrobili, szczególnie na kluczowych etapach. Tak wygląda odpowiedzialna postawa wobec wypełniania swojego obowiązku. Kiedy człowiek potrafi być poważny, brać na siebie odpowiedzialność, wkładać w pełnienie obowiązku całe swoje serce i wszystkie siły, to wówczas i jego praca będzie wykonana jak należy. Czasami jesteś w nieodpowiednim stanie umysłu i nie potrafisz odszukać ani odkryć błędu, który jest zupełnie oczywisty. Gdybyś był we właściwym stanie umysłu, to oświecenie i przewodnictwo Ducha Świętego pozwoliłyby ci rozpoznać problem. Gdyby Duch Święty prowadził cię i dał ci świadomość, pozwolił ci poczuć jasność w sercu i poznać, gdzie leży błąd, to byłbyś w stanie skorygować odchylenie i dążyć do prawdozasad. Ale gdybyś był w niewłaściwym stanie umysłu, roztargniony i nieuważny, to czy potrafiłbyś zauważyć błąd? Nie zauważyłbyś go. O czym to świadczy? Pokazuje to, że aby dobrze pełnić swoje obowiązki, jest bardzo ważne, by ludzie współpracowali; bardzo ważny jest ich stan umysłu i bardzo ważne jest to, w jakim kierunku biegną ich myśli i pomysły. Bóg bacznie się przygląda i widzi, w jakim stanie umysłu znajdują się ludzie i jak wiele wysiłku wkładają w wykonywanie swoich obowiązków. Kluczowe jest to, by ludzie wkładali całe swoje serce i wszystkie swe siły w to, co robią. Ich współpraca jest kluczowym elementem. Tylko jeśli ludzie starają się wykonywać obowiązki tak, by po ukończeniu zadania nie żałować tego, co zrobili, i nic nie być winnym Bogu – tylko wówczas będą działać z całego serca i ze wszystkich sił. Jeśli konsekwentnie nie wkładasz całego serca i wszystkich swych sił w wykonywanie swoich obowiązków, jeśli jesteś przy tym wiecznie niedbały oraz wyrządzasz ogromne szkody dziełu i daleko ci do efektów wymaganych przez Boga, to może cię spotkać tylko jedno: zostaniesz wyeliminowany. A czy wtedy będzie jeszcze czas na żale? Nie, nie będzie na nie czasu. Wszystkie te działania staną się dla ciebie wiecznym powodem do żalu i niezatartą skazą! Nieustanna niedbałość jest skazą, jest też poważnym wykroczeniem – tak czy nie? (Tak). Musisz więc starać się wypełniać swe powinności i wykonywać wszystko, co powinieneś zrobić, z całego serca i ze wszystkich sił, nie wolno ci być niedbałym, ani też niczego żałować. Jeśli będziesz potrafił tak postępować, obowiązek, jaki wykonujesz, zostanie przez Boga upamiętniony. Rzeczy, które Bóg upamiętnia, to dobre uczynki. Jakich zatem rzeczy Bóg nie upamiętnia? (Wykroczeń i złych uczynków). Być może nie zgodziłbyś się, że są to złe uczynki, gdyby nazwano je tak teraz, ale jeśli nadejdzie dzień, kiedy ukażą się poważne konsekwencje tych spraw i zaczną one wywierać negatywny wpływ, wówczas sam poczujesz, że nie są to zwykłe wykroczenia dotyczące zachowania, ale złe uczynki. A kiedy już zdasz sobie z tego sprawę, poczujesz żal i pomyślisz sobie tak: »Powinienem być bardziej przewidujący! Gdybym na początku okazał nieco więcej rozwagi i bardziej się przyłożył, można byłoby uniknąć takiego skutku«. Nic jednak nie zmyje wiecznej skazy z twojego serca i gdybyś miał już na zawsze pozostać z poczuciem niewypełnionego zobowiązania, byłby to problem. Dlatego dzisiaj musisz starać się wkładać całe serca i wszystkie swe siły w wypełnianie posłannictwa powierzonego ci przez Boga, wykonywać każdy obowiązek z czystym sumieniem, bez żadnego żalu, i w taki sposób, który jest upamiętniony przez Boga. Cokolwiek robisz, nie bądź niedbały. Jeśli pod wpływem impulsu popełnisz błąd i będzie to poważne wykroczenie, stanie się ono trwałą skazą. Kiedy zaczniesz czegoś żałować, nie będziesz w stanie tego naprawić i ten żal pozostanie z tobą na stałe. Należy więc jasno i wyraźnie widzieć obie te drogi. Którą z nich powinniście wybrać, aby spotkała was Boża aprobata? Wypełnianie swojego obowiązku całym sercem i ze wszystkich sił, przygotowanie i gromadzenie dobrych uczynków, brak wyrzutów sumienia. Cokolwiek robisz, nie czyń zła, które zakłóciłoby wypełnianie obowiązków przez innych ani nie czyń niczego, co sprzeciwia się prawdzie i jest przejawem oporu wobec Boga, i czego przyszłoby ci żałować do końca życia. Co się dzieje, gdy ktoś popełni zbyt wiele wykroczeń? Taka osoba ściąga na siebie gniew Boży przed Jego obliczem! Jeśli będziesz nadal popełniał wykroczenia, a gniew Boży na ciebie stanie się jeszcze większy, to na koniec zostaniesz ukarany” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Wcześniej przyznawałem, że pobieżnie wypełniam obowiązki, ale nie zdawałem sobie sprawy, jakie to może mieć dla mnie konsekwencje ani jak Bóg postrzega i definiuje taką osobę. Teraz na podstawie słów Boga zrozumiałem, że z pozoru tacy ludzie nie popełniają wielkiego zła, ale ich postawa względem obowiązków jest Bogu wstrętna, i jeśli nie okażą skruchy, to ostatecznie stracą szansę na zbawienie. To, jak zostałem zdemaskowany w tej sytuacji, pokazało mi, jak poważny był mój problem niedbałego i nieodpowiedzialnego wykonywania obowiązków. Z powodu tej mojej nieodpowiedzialności film wymagał dalszych zmian montażowych, przez co cała nasza praca została wstrzymana. To było wykroczenie. Gdybym natychmiast nie naprawił swojego stanu, ale dalej był niedbały i nieodpowiedzialny, mógłbym obrazić Boże usposobienie i w każdej chwili zostać odrzucony, a wtedy byłoby za późno na żale. Słowa Boga wskazały nam, jak praktykować, by pozbyć się niedbałości w pracy. Po pierwsze, musimy mieć właściwe nastawienie, brać na siebie odpowiedzialność i przyjmować Boży nadzór. Następnie musimy skrupulatnie wszystko sprawdzać i nie przechodzić do porządku dziennego nad problemami, na jakie natrafiamy.

Później wcieliliśmy słowa Boga w życie. Podsumowaliśmy przyczyny naszych porażek i zrobiliśmy sumienną kolaudację w oparciu o zasady, sprawdzając dosłownie każdy szczegół. Szukaliśmy wspólnie prawdozasad i sposobów na skuteczny montaż. Te omówienia i dyskusje z braćmi i siostrami pomogły nam lepiej zrozumieć zasady, i zdaliśmy sobie sprawę, że choć wielokrotnie sprawdzaliśmy dużo filmów, tym razem, bardziej świadomi, wykryliśmy więcej szczegółowych problemów. Pokazało nam to wyraźniej, jak poważny był nasz problem niedbałego wykonywania obowiązków w przeszłości. Następnie przeanalizowaliśmy, jak należy montować filmy w oparciu o te zasady, wprowadzać wszystkie poprawki na miarę naszych możliwości i przekazywać filmy przywódcy dopiero wtedy, gdy już nie będziemy dostrzegać żadnych problemów. Wszyscy czuli większy spokój, gdy tak praktykowaliśmy. Po zakończeniu montażu filmy trafiły do przywódcy. Powiedział: „To naprawdę dobre filmy, nie widzę żadnych problemów. Tym razem się spisaliście”. Gdy przywódca to powiedział, całym sercem dziękowałem Bogu. Wiedziałem, że to nie my dobrze się spisaliśmy. To Bóg poprowadził nas i oświecił, gdy pojawiła się w nas pewna gotowość, by zawrócić ze złej drogi, okazać skruchę i skończyć z niedbalstwem. To doświadczenie naprawdę mi pokazało, że tylko jeśli w obowiązek wkłada się całe serce, będzie on miał sens, a my będziemy czuli spokój. Bogu dzięki!


92. Bolesne wybory

Autorstwa Aliny, Hiszpania

W 1999 roku przyjęłam dzieło Boga Wszechmogącego w dniach ostatecznych i niedługo potem zostałam wybrana na funkcję przywódczyni kościoła. W grudniu rok później, w południe, właśnie jadłam obiad z dwójką moich dzieci, gdy do domu wpadło pięciu policjantów. Przewracali wszystko do góry nogami, nie pokazawszy żadnego nakazu. Mój syn miał zaledwie sześć lat. Dzieci ze strachu wczepiły się w moje ubranie i czułam, jak drżą im ręce. W końcu policjanci znaleźli Biblię i spisany przeze mnie modlitewnik. Popychali mnie i szarpali, usiłując zaciągnąć do radiowozu. Moje dzieci płakały i krzyczały: „Mamusiu! Nie idź!”. W tamtej chwili łzy nagle zaczęły spływać mi po twarzy, bo nie wiedziałam, czy kiedykolwiek wrócę i ponownie je zobaczę. Moje serce przepełniał smutek. Później zabrali mnie do pokoju przesłuchań bezpieki, gdzie przykuli mnie kajdankami do metalowego krzesła. Było tam kilka osób i wszystkie patrzyły na mnie ze wściekłością. Ogarnęło mnie przerażenie i bez ustanku modliłam się do Boga, prosząc, by dał mi wiarę. Na myśl przyszły mi te Jego słowa: „Nadszedł czas, żebym poddał cię próbie – czy okażesz Mi swoją wierność? Czy będziesz wiernie podążał za Mną aż do końca drogi? Nie obawiaj się; z Moją pomocą, któż mógłby stanąć ci na tej drodze?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 10, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wiarę, a wiedząc, że mam wsparcie od Boga, mniej się bałam. Niezależnie od tego, jak brutalni byli policjanci, znajdowali się w rękach Boga. Bez względu na to, jak będą mnie torturować, nie stanę się judaszem i nie zdradzę Boga. Przysięgłam na swoje życie, że wytrwam w świadectwie o Bogu!

Jeden z funkcjonariuszy rozpoczął przesłuchanie: „Kto cię nawrócił na wiarę w Boga Wszechmogącego? Kto jest przywódcą? Gdzie trzymacie pieniądze kościoła?”. Odpowiedziałam: „O niczym nie wiem”. Wtedy odezwał się dyrektor Brygady Bezpieczeństwa Narodowego: „Dziś znaleźliśmy twój dom, bo już mamy dowody na twoją wiarę. Możemy cię skazać, nawet jeśli nic nie powiesz. Lecz jeśli powiesz nam to, co wiesz, natychmiast puścimy cię do domu”. Powiedział też: „Masz takie małe dzieci – byłoby to straszne, gdyby matka nie mogła się nimi zająć. Jeśli w ich nauczyciele i dzieci z klasy dowiedzą się, że ich mama siedzi, zostaną wyśmiane i wzgardzone. Nie Wyobrażasz sobie, jak bardzo to zaszkodzi ich psychice? Jesteś na to gotowa? Chyba nie wybierzesz wiary kosztem swoich dzieci?”. Gdy to powiedział, od razu przypomniałam sobie przestraszone spojrzenia dzieci, gdy przyszli mnie aresztować, i serce stanęło mi w gardle. Po wszystkim, co się dzisiaj stało, moje dzieci będą miały potworną traumę! Kto się nimi zaopiekuje, jeśli wsadzą mnie do więzienia? Co zrobi zwłaszcza mój chorowity syn bez mamy, która mogłaby się nim zająć? Jak sobie poradzą, gdy nauczyciele i koledzy będą ich krzywdzić i nimi gardzić? Na te myśli zalewałam się łzami, więc od razu zaczęłam się modlić: „Boże, martwię się o dzieci i czuję się jak wrak. Proszę, chroń moje serce, bym zachowała spokój, polegała na Tobie i trwała w świadectwie”. Po modlitwie przyszły mi na myśl te słowa Boga: „Pomimo tego, że jesteś przede Mną, robiąc dla Mnie różne rzeczy, w głębi serca wciąż myślisz o swojej żonie, dzieciach i rodzicach w domu. Czy oni są twoją własnością? Dlaczego nie oddasz ich w Moje ręce? Czy nie wierzysz we Mnie wystarczająco? A może obawiasz się, że zaplanuję coś nie po twojej myśli? Dlaczego zawsze martwisz się o swoją cielesną rodzinę? Zawsze tęsknisz za swoimi bliskimi! Czy zajmuję pewną pozycję w twoim sercu?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 59, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga od razu rozjaśniły mi serce. Bóg jest Stwórcą, który rządzi i zawiaduje losem wszystkich. To w Jego rękach jest to, co stanie się w przyszłości z dwójką moich dzieci, a ja niepotrzebnie się zamartwiam. Muszę mieć wiarę w Boga i to Jemu je powierzyć. Ta myśl mnie uspokoiła i nie martwiłam się już o nie tak bardzo. Wiedziałam, że policja szantażuje mnie moimi dziećmi, żebym wydała kościół. To policja bezprawnie mnie zatrzymała i zniszczyła moje życie rodzinne, a teraz mówią, że to przez moją wiarę nie mogę zaopiekować się swoimi dziećmi. Czyż nie wypaczali faktów i nie odwracali kota ogonem? Gdy to do mnie dotarło, odpowiedziałam im: „Winę ponosi moja wiara czy może to, że mnie tu zamknęliście? Wierzący w Boga czytają Jego słowa i starają się być dobrymi ludźmi, nie robią niczego nielegalnego. Czemu więc wciąż ich aresztujecie?”. Na moje słowa zarechotali ze śmiechu, a jeden z nich powiedział: „Co za naiwne pytanie. Gdyby wszyscy wierzyli w Boga, kto by słuchał Komunistycznej Partii Chin? Komu by przewodziła? Dlatego nie możemy pozwolić ci wierzyć, a jeśli nas nie posłuchasz, to cię aresztujemy!”. Byłam wściekła i przypomniałam sobie coś, co powiedział Bóg: „W społeczeństwie tak mrocznym jak to, w którym demony są bezlitosne i okrutne, jakże król diabłów, który zabija ludzi w mgnieniu oka, mógłby tolerować istnienie Boga, który jest wspaniały, życzliwy, a także święty? Jak mógłby oklaskiwać i przyjmować wiwatami przybycie Boga? Ci przeklęci pachołkowie! Za życzliwość odpłacają nienawiścią, już dawno temu zaczęli traktować Boga jak wroga, obrzucają Go obelgami, są skrajnie okrutni, nie mają najmniejszego szacunku dla Boga, grabią i łupią, zatracili resztki sumienia i postępują zupełnie wbrew sumieniu, niewinnego zaś kuszą, aż zupełnie straci rozum. Przodkowie starożytnych? Umiłowani przywódcy? Wszyscy oni sprzeciwiają się Bogu! Ich ingerencje sprawiły, że cała kraina pod niebem pogrążyła się w ciemności i chaosie! Wolność religijna? Uzasadnione prawa i interesy obywateli? Wszystko to sztuczki mające ukryć grzech!” (Dzieło i wejście (8), w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga przejrzałam istotę KPCh. Są przewrotni i przeciwni Niebu. To Bóg stworzył wszystko, stworzył ludzkość, i to Bóg dba o całą ludzkość i ją wspiera. Oddawanie czci Bogu jest zarządzone przez Niebo i uznawane na ziemi, lecz Partia Komunistyczna nie pozwala ludziom wierzyć w Boga ani za Nim podążać, a promuje ateizm i ewolucję, by wprowadzać ludzi w błąd. Bezwstydnie twierdzi nawet, że „na świecie absolutnie nie ma Boga” i że „ludzie są szczęśliwi wyłącznie dzięki Partii”. Chce, by ludzie odczuwali głęboką wdzięczność, słuchali i byli posłuszni. KPCh jest na wskroś zła i nikczemna! W dniach ostatecznych Bóg osobiście przyszedł na ziemię, by zbawić ludzkość, wyrażając miliony słów. KPCh najbardziej boi się tego, że ludzie przeczytają słowa Boga i zrozumieją prawdę, pojmą, czym w rzeczywistości jest Partia, i uwalniając się spod jej kontroli, zwrócą się ku Bogu. To dlatego KPCh z całą mocą aresztuje chrześcijan, żywiąc próżną nadzieję, że zdusi dzieło Boga i osiągnie swój cel: na zawsze będzie kontrolować ludzi. Gdy sama doświadczyłam prześladowań Partii, ujrzałam jej demoniczną istotę nienawiści do prawdy i wrogości wobec Boga i zaczęłam szczerze gardzić tą niegodziwą sforą demonów, które sprzeciwiały się Bogu. Postanowiłam podążać za Bogiem i wytrwać w świadectwie o Nim bez względu na to, jak bardzo bym cierpiała.

Jakiś czas potem mąż zapłacił komuś, żebym mogła wyjść za kaucją. Gdy wychodziłam, jeden policjant rzekł: „Widzimy twoje nastawienie i wiemy, że będziesz nadal wierzyć. Będziemy cię obserwować, a jak się okaże, że chodzisz na spotkania i dzielisz się ewangelią, to tu wrócisz!”. Tak więc, by uniknąć aresztowania, praktykować swoją wiarę i wypełniać obowiązek, musiałam kilkukrotnie zmienić miejsce pobytu. Mój mąż był wtedy wiceprzewodniczącym rady miasta i stracił szansę na awans, gdy aresztowano mnie za wiarę. W kwietniu 2007 roku pewnego wieczoru po powrocie do domu powiedział: „Wkrótce w radzie miasta będą awanse. Przez twoją wiarę źle wypadłem podczas kilku ostatnich kontroli politycznych. Powiedziałem liderowi, że tym razem chcę działać w terenie, a on zgodził się mnie polecić, jeśli tylko porzucisz swoją religię”. Powiedział mi też: „Musisz tylko przestać wierzyć, byśmy mieli dobre życie i zapewnili dzieciom stabilizację. Jeśli chcesz zachować swoją wiarę, musimy się rozwieść. Nie chcę dać znów się w to wciągnąć. Przemyśl to!”. Jego słowa sprawiły mi wielki ból. Jeśli się rozwiedziemy, tak bardzo skrzywdzimy nasze dzieci! Zawsze był dla mnie dobry i mieliśmy dwójkę posłusznych dzieci. On miał pracę, ja miałam firmę – mieliśmy szczęśliwe życie. Nasza wspaniała rodzina rozpadała się przez prześladowania rządu Chin. Gdy o tym myślałam, czułam się okropnie, dosłownie pękało mi serce. Modliłam się do Boga: „Boże, nie mogę Cię porzucić, lecz nie mogę też zostawić męża i dzieci. Nie wiem, co robić. Proszę, oświeć mnie, bym zrozumiała Twoją wolę”. Potem pomyślałam o tych słowach Boga: „Nie ma zależności między wierzącym mężem i niewierzącą żoną, i nie ma zależności między wierzącymi dziećmi i niewierzącymi rodzicami; te dwa rodzaje ludzi są ze sobą zupełnie niezgodne. Przed wejściem do odpoczynku ktoś może mieć cielesnych krewnych, ale po wejściu nie będzie już miał żadnych cielesnych krewnych, o których można wspomnieć” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przemyślałam słowa Boga i zrozumiałam, że wierzący i niewierzący to dwa różne rodzaje ludzi posiadające odmienną istotę. Różnią ich poglądy na życie i wartości. Byłam w życiu na właściwej drodze wiary, na ścieżce dążenia do prawdy. Mój mąż był na ścieżce kariery, chciał się piąć w górę i zarabiać pieniądze. By dostać awans, lekceważył lata małżeństwa i uczucia naszych dzieci, a wybierał rozwód. To dlatego, że własny status i przyszłość stały się w jego sercu ważniejsze niż ja i dzieci. Chociaż twierdził, że chce dać dzieciom stabilizację i mieć szczęśliwe życie, wszystko to było tylko iluzją. Wcześniej był dla mnie dobry, bo nie wtrącałam się w jego sprawy. Teraz moja wiara i aresztowanie wpłynęły na jego karierę zawodową i stałam się przeszkoda na jego drodze do awansu i podwyżki, więc chciał się rozwieść. Wydawało mi się to bezduszne z jego strony. Pojęłam, że między ludźmi nie ma prawdziwej miłości, istnieją tylko oszustwo i wyzysk. Mój mąż doskonale wiedział, że Partia Komunistyczna jest niegodziwa, lecz stawał po jej stronie, a mnie kazał porzucić wiarę, a nawet szantażował mnie rozwodem. Mieliśmy różne poglądy na życie i znajdowaliśmy się na różnych ścieżkach, więc nawet gdybyśmy zostali razem, nie bylibyśmy ze sobą szczęśliwi. Gdy to zrozumiałam, wiedziałam, co muszę zrobić.

Nazajutrz poszliśmy do Urzędu Stanu Cywilnego załatwić rozwód. Po drodze mój mąż powiedział: „Nie chcę się rozwodzić, ale nie ma innej opcji. Dbaj o siebie”. Słysząc jego słowa, nagle się rozpłakałam. Pomyślałam o trudnościach i kpinach, jakich doświadczę ze strony innych ludzi po rozwodzie, i ogarnął mnie ból. Od razu zaczęłam się modlić, prosząc Boga, by chronił moje serce. Pomyślałam o Jego słowach: „Musisz cierpieć trudy dla prawdy, musisz się oddać prawdzie, musisz znosić upokorzenie dla prawdy, a żeby posiąść więcej prawdy, musisz doświadczyć więcej cierpienia. To właśnie powinieneś czynić. Nie wolno ci rezygnować z prawdy na rzecz spokojnego życia rodzinnego i nie wolno ci utracić życiowej godności i rzetelności dla chwilowej przyjemności. Powinieneś dążyć do wszystkiego, co jest piękne i dobre, i powinieneś iść w życiu ścieżką, która ma większe znaczenie. Jeśli prowadzisz tak prostackie życie i nie dążysz do żadnych celów, czyż nie marnujesz życia? Cóż możesz zyskać z takiego życia? Powinieneś zaniechać wszelkich cielesnych przyjemności dla jednej prawdy i nie powinieneś rezygnować ze wszystkich prawd dla chwilowej przyjemności. Tacy ludzie nie posiadają prawości ani godności; ich egzystencja nie ma żadnego znaczenia!” (Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że bez względu na to, jak dobre życie wiedziemy w ciele, jak wielu ludzi nam zazdrości bądź nas podziwia – to nic nie znaczy. Tylko dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązku istoty stworzonej może dać aprobatę Boga. Tylko to jest życiem uczciwym i godnym, życiem o największym znaczeniu i wartości. Takie myśli dały mi swobodę i bez problemu przebrnęłam przez postępowanie rozwodowe.

W 2011 roku znów mnie aresztowano, tym razem podczas zgromadzenia. Byli to ci sami policjanci co dziesięć lat wcześniej. Znaleźli mój dowód, wywołali mnie i mówili: „Przez te dziesięć lat wielokrotnie byliśmy u ciebie w domu i nigdy cię nie zastaliśmy, ale w końcu nam się udało. Tym razem cię nie wypuścimy!”. Zakuli mnie w kajdanki i wsadzili do radiowozu. W drodze myślałam o trzech siostrach, które aresztowano wcześniej i przez cały miesiąc brutalnie torturowano. Jedna doznała trwałego uszkodzenia lewej ręki, bo kazali jej zbyt długo wisieć. Na myśl o tym serce mi łomotało. Bałam się, że mnie okaleczą lub pobiją na śmierć. W duchu wołałam do Boga: „Boże, proszę, chroń mnie i prowadź przez to środowisko. Boże, nawet jeśli pobiją mnie na śmierć, nigdy nie będę judaszem”. Potem pomyślałam o tych słowach Boga: „Wiesz, że wszystko, co znajduje się w twoim otoczeniu, jest tam za Moim przyzwoleniem – Ja to wszystko zaplanowałem. Uzmysłów to sobie i zadowalaj Moje serce w otoczeniu, które ci dałem. Nie lękaj się – Bóg Wszechmogący Zastępów z pewnością będzie z tobą; On jest waszym obrońcą i waszą tarczą” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 26, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To była prawda. Moje życie i śmierć były wyłącznie w rękach Boga. Nikt nie odbierze mi życia, jeśli On na to nie pozwoli. Pomyślałam o próbach Hioba. Bóg nie pozwolił szatanowi zabić Hioba, a szatan nie mógł sprzeciwić się słowom Boga. Nieco ukoiło to moje serce i dało wiarę, bym stawiła czoła temu, co mnie czekało.

Później przesłuchiwał mnie szef Brygady Bezpieczeństwa Narodowego. Powiedział: „To teraz niezwykle ważne śledztwo dla naszego miasta. Aresztowano cię dziesięć lat temu, a w 2009 ktoś doniósł, że głosisz ewangelię. Kilka razy nie udało się cię aresztować. Tym razem capnęliśmy cię na miejscu zgromadzenia, więc nawet jeśli nic nie powiesz, i tak możemy cię zamknąć na siedem do dziesięciu lat. Gdy cię skażą, żadne z twoich dzieci nie dostanie się na studia ani nie będzie się mogło ubiegać o urzędniczą posadę. Wszyscy będą je znieważać, bo mają taką matkę jak ty. Będziesz winna zrujnowania ich przyszłości. Znienawidzą cię do końca życia! Nawet jeśli nie myślisz o sobie, pomyśl o przyszłości swoich dzieci. Jeśli będziesz współpracować, powiesz nam, kto jest twoim przywódcą i dasz nam pieniądze kościoła, to cię wypuścimy”. Gdy to powiedział, poczułam ogromne obrzydzenie. To Partia Komunistyczna nie cofnie się przed niczym, by prześladować chrześcijan – wykorzystują nawet przyszłość moich dzieci, by mi grozić i zmusić mnie do wydania kościoła i zdradzenia Boga, a potem twierdzą, że to moja wiara rujnuje dzieciom perspektywy na przyszłość. Przecież to odwracanie kota ogonem!

Tamtego dnia przesłuchiwali mnie cały czas do drugiej w nocy. Kiedy zorientowali się, że nic nie powiem, przenieśli mnie do aresztu. Jeden z funkcjonariuszy powiedział: „Tym razem zostaniesz skazana na karę więzienia!”. W celi było ciemno i wilgotno. Mój reumatyzm i gośćcowe zapalenie serca stale się pogarszały i bolał mnie każdy staw. Co noc przez dwie godziny musiałam stać na warcie, przez co potem miałam kołatanie serca i czułam ucisk w piersi. To było okropne. Wcześniej policjant powiedział, że dostanę siedem do dziesięciu lat, więc zaczęłam liczyć, ile dni ma siedem lat, a ile dziesięć. To tysiące dni i nocy. Jak mam je przetrwać? Czy uda mi się stąd wyjść? Na takie myśli nie umiałam opanować łez i czułam, że moje serce ogarnia mrok. Wiedziałam, że znajduję się w niewłaściwym stanie, więc od razu zmówiłam modlitwę, prosząc Boga, by chronił moje serce i dał mi wiarę, bym przetrwała w tych okolicznościach. Przypomniałam sobie te słowa Boga: „Kto w tym rozległym świecie został osobiście przeze Mnie zbadany? Kto osobiście usłyszał słowa Mojego Ducha? Tak wielu ludzi szuka po omacku w ciemności, tak wielu modli się wśród przeciwności losu, tak wielu spogląda z nadzieją, gdy są głodni i zziębnięci, tak wielu znajduje się w okowach szatana, a jednak tak wielu nie wie, gdzie się zwrócić, tak wielu zdradza Mnie pośród swego szczęścia, tak wielu jest niewdzięcznych i tak wielu jest lojalnych wobec oszukańczych knowań szatana. Kto z was jest Hiobem? Kto jest Piotrem? Dlaczego ciągle wspominam o Hiobie? I dlaczego tak wiele razy odnosiłem się do Piotra? Czy kiedykolwiek przekonaliście się, jakie nadzieje wobec was żywię? Powinniście poświęcić więcej czasu na rozważanie takich rzeczy” (Słowa Boże do całego wszechświata, rozdz. 8, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przemyśleniu słów Boga zrozumiałam, że Bóg aprobował Hioba i Piotra, bo autentycznie wierzyli i potrafili się podporządkować. Hiob przeszedł przez próby, stracił mu majątek i dzieci, a całe ciało pokrywały mu wrzody, a on i tak sławił imię Boga, mówiąc „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21), tym samym upokarzając szatana. Z kolei Piotr został dla Boga ukrzyżowany do góry nogami, był posłuszny aż do śmierci i dawał donośne świadectwo. Ja cieszyłam się pokarmem i podlewaniem Bożych słów, a chciałam od razu uciec, doświadczywszy odrobiny cierpienia. Gdzie była moja wiara? Gdzie posłuszeństwo? Byłem niezwykle daleka od spełnienia tego, czego wymaga Bóg. Jak mogłam dać świadectwo o Bogu, skoro tak kurczowo trzymałam się życia? Na myśl o tym ogarnęło mnie poczucie winy, więc zaczęłam się modlić: „Boże, jestem gotowa oddać się w Twoje ręce. Bez względu na długość wyroku czy ogrom cierpień pragnę wytrwać w świadectwie o Tobie i poniżyć szatana”. Ku mojemu zdziwieniu, gdy ofiarowałam wszystko i byłam gotowa trwać przy świadectwie, zwolniono mnie z aresztu. Później się okazało, że mój były mąż kogoś przekupił, obawiając się, że moje uwięzienie wpłynie na przyjęcie naszych dzieci na studia.

Mój były mąż przyjechał po mnie w dniu mojego zwolnienia z aresztu. Zauważył, że wyglądałam zupełnie inaczej i strasznie schudłam, spytał mnie więc: „Schudłaś tak już po jednym miesiącu, nie przetrwałabyś kilku lat. Teraz chyba przestaniesz wierzyć, prawda?”. Nie odpowiadałam, więc dalej naciskał: „Daj spokój, przestaniesz wierzyć?”. Odpowiedziałam mu spokojnie: „Będę wierzyć dalej! Wiara jest zarządzona przez Niebo i uznawana na ziemi, a ja będę wierzyć aż do śmierci”. Na moje słowa ze złości walnął w kierownicę, westchnął i potrząsnął głową, a potem wypalił: „Jedno trzeba przyznać waszemu Bogu! Partia robi wszystko, by zjednać sobie ludzi, lecz jej się nie udaje, a wy wciąż wierzycie, mimo iż nie osiągacie żadnych korzyści materialnych, a nawet zostajecie wielokrotnie aresztowani. Wasz Bóg jest wyjątkowy!”. Podziękowałam Bogu, że pozwolił mi wytrwać w świadectwie.

Kilka dni po moim powrocie do domu mój syn wrócił ze szkoły i powiedział poważnym tonem: „Mamo, dziś musisz zdecydować. Jeśli nadal mam być twoim synem, musisz porzucić swoją wiarę. Jeśli nie wyprzesz się swojej religii, opuszczę dom i już nigdy mnie nie zobaczysz”. Byłam w szoku. Mój syn zawsze był ze mną bardzo związany i nigdy wcześniej nie sprzeciwiał się mojej wierze. Czemu dziś wypowiedział takie słowa? Było to bardzo bolesne i poczułam, że ta ścieżka wiary jest pełna przeciwności oraz wzlotów i upadków. Na każdym kroku trzeba było dokonać wyboru. Czułam, że jest to zbyt trudna decyzja, więc pomodliłam się do Boga i poprosiłam Go, by pozwolił mi zrozumieć swoją wolę. Po modlitwie przyszedł mi na myśl fragment słów Boga: „Na każdym etapie dzieła, jakiego Bóg dokonuje w ludziach, patrząc z zewnątrz wydaje się, że polega ono na interakcjach między ludźmi, jakby powstało dzięki człowieczym ustaleniom lub było wynikiem spowodowanych przez człowieka przeszkód. Jednakże za kulisami każdy etap dzieła i wszystko, co się dzieje, jest zakładem szatana z Bogiem i wymaga, aby ludzie trwali mocno przy świadectwie o Bogu. Jako przykład weźmy próbę, której poddany został Hiob: za kulisami szatan zakładał się z Bogiem, a to, co przydarzyło się Hiobowi, było czynem człowieka i przeszkodą przez niego stworzoną. Za każdym krokiem dzieła, które Bóg w was podejmuje, kryje się zakład szatana z Bogiem – za wszystkim kryje się toczona walka” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pomogły mi zrozumieć, że choć wyglądało to, jakby mój syn prosił mnie o podjęcie decyzji, to w rzeczywistości stał za tym szatan, który mnie kusił i atakował, aby się przekonać, czy wybiorę relację z moim synem, czy Boga. Musiałam wytrwać w świadectwie i zawstydzić szatana, trwając przy świadectwie. Powiedziałam więc do syna: „Nie mogę odstąpić od Boga. Gdybym to zrobiła, byłaby to taka sama decyzja jak twoja. Okazałabym brak sumienia i zawiodłabym Boga. Zawsze będę za Nim podążać. To mój wybór!”. Na moje słowa odszedł ze łzami w oczach. Wtedy ja też czułam się źle, lecz wiedziałam, że dokonałam właściwego wyboru!

Po 30 minutach wrócił i powiedział: „Mamo, myliłem się. Nie powinienem był cię zmuszać do podejmowania takiej decyzji. Tata powiedział, że jeśli złapią cię jeszcze raz, to nigdy nie wyjdziesz z więzienia. Bałem się, że cię złapią, więc chciałem tą taktyką skłonić cię do porzucenia wiary”. Słysząc jego wyjaśnienie, poczułam obrzydzenie do tych wrogich Bogu demonów z Partii Komunistycznej. Tylko dlatego, że wierzyłam w Boga, Partia prześladowała mnie i aresztowała, rozbijając moją rodzinę i wciągając we wszystko mojego męża i dzieci. Im mocniej będzie mnie prześladować, tym bardziej będę się od niej odcinać i będę niewzruszenie podążać za Bogiem!


93. Harmonijna współpraca jest kluczowa w wypełnianiu obowiązków

Autorstwa Katherine, Stany Zjednoczone

Latem 2020 roku wraz z siostrą Audreą pracowałyśmy w kościele przy produkcji filmów. W tamtym czasie byłam odpowiedzialna za przydzielanie zadań. Zlecałam Audrei łatwe zadania, a sama zajmowałam się tymi ważniejszymi. Myślałam, że poradzę sobie z nimi samodzielnie, bo w przeszłości zawsze wykonywałam główne obowiązki sama. Miałam większe doświadczenie niż Audrea, dlatego uznałam, że nie muszę jej angażować w te zadania. Zresztą jeśli zrobię to sama, zasługi przypadną mnie, co bardziej podkreśli moje zdolności, a bracia i siostry będą mnie podziwiać. Później ilość moich obowiązków znacznie wzrosła, w związku z czym musiałam codziennie pracować po godzinach. Czasem Audrea szła wcześnie spać, podczas gdy ja wciąż ślęczałam po nocach, a rano wstawałam wcześniej od niej i byłam bardzo zmęczona. Jednak nie chciałam się z nią podzielić swoim ciężarem. Zawsze samodzielnie wykonywałam zadania i gdyby Audrea pomogła mi w pracy, bracia i siostry z pewnością pomyśleliby, że kiepsko sobie radzę, co byłoby krępujące. Czasem myślałam, że gdybym pozwoliła jej pomóc, poszłoby nam szybciej i nie byłabym tak zapracowana, a wyniki byłyby lepsze niż wtedy, gdy robię wszystko sama. Ale na myśl o dzieleniu z nią zasług czułam niezadowolenie i w rezultacie nigdy nie dopuściłam Audrei do udziału w mojej pracy. Wtedy nie zastanawiałam się nad sobą, do czasu, gdy pewna siostra powiedziała mi, że Audrea nie dźwiga brzemienia obowiązków. Poprosiła, żebym to z nią omówiła. Pomyślałam wtedy: „Czy to, że Audrea nie dźwiga brzemienia, ma coś wspólnego ze mną? Codziennie jestem bardzo zajęta, a wiem, że ona dysponuje czasem, ale nie przydzielam jej nowych zadań i przez to ona nie ma co robić”. Zrozumiałam, że to nie w porządku i że jeśli dalej będę pracować w pojedynkę, w końcu opóźnię pracę kościoła. Ale wtedy pomyślałam, że dam sobie radę, o ile przyłożę się odrobinę bardziej, postanowiłam więc nic nie zmieniać. Choć wiedziałam, że moje intencje są złe, w dalszym ciągu nie potrafiłam odpuścić, co było dla mnie bardzo bolesne. Dlatego pomodliłam się do Boga, prosząc Go, by pomógł mi pozbyć się złych intencji.

Podczas modlitwy przeczytałam następujący fragment słów Bożych: „Chociaż przywódcy i pracownicy pracują z partnerami i każdy, kto wykonuje jakiś obowiązek, ma partnera, antychryści uważają, że mają dobry charakter i są lepsi od zwykłych ludzi, więc ci, będąc gorsi, nie są godni, by im partnerować. Dlatego antychryści lubią decydować o wszystkim i nie lubią tego z nikim uzgadniać. Sądzą, że wówczas wydawaliby się głupi i niekompetentni. Co to za punkt widzenia? Co to za usposobienie? Czy to aroganckie usposobienie? Uważają, że współpraca i omawianie spraw z innymi, zadawanie pytań i szukanie u innych odpowiedzi jest niegodne i poniżające, uwłacza ich godności. Toteż, by ją chronić, nie pozwalają na jawność w niczym, co robią, nie mówią o tym innym, a tym bardziej nie dyskutują o tym. Uważają, że dyskusja z innymi byłaby oznaką ich niekompetencji; że pytanie innych o opinię oznaczałoby, że są głupi i niezdolni do samodzielnego myślenia; że współpracując z innymi przy wykonywaniu zadania lub rozwiązywaniu jakiegoś problemu wydawaliby się nic niewarci. Czy nie jest to przejaw ich aroganckiej i niedorzecznej mentalności? Czy nie jest to ich zepsute usposobienie? Ich arogancja i zadufanie w sobie są oczywiste; zupełnie stracili zwykły zdrowy rozsądek, mają nie po kolei w głowie. Zawsze są przekonani, że mają zdolności, potrafią doprowadzić wszystko do końca sami i nie muszą niczego uzgadniać z innymi. Z powodu tak zepsutego usposobienia nie są w stanie harmonijnie współpracować. Uważają, że praca z innymi oznacza osłabienie i rozdrobnienie ich władzy, że gdy dzielą się pracą z innymi, ich własna władza się kurczy i nie mogą wówczas decydować o wszystkim sami, a to oznacza brak realnej władzy – dla nich jest to ogromna strata. I tak oto, cokolwiek im się przydarza, jeśli są przekonani, że to rozumieją i potrafią się tym zająć sami, to nie będą o tym rozmawiać z nikim innym, będą woleli sami zachować nad tym kontrolę. Wolą popełniać błędy, niż informować innych ludzi, wolą się mylić, niż dzielić się władzą z kimś innym, wolą zostać odsunięci, niż pozwolić, by ktoś inny wtrącał się w ich pracę. To właśnie są antychryści. Wolą narazić interesy domu Bożego, wyrządzić im szkodę, niż dzielić się władzą z kimkolwiek innym. Myślą, że kiedy wykonują jakąś pracę lub zajmują się jakąś sprawą, to nie stanowi to wypełniania obowiązku, lecz raczej szansę na pokazanie się i bycie lepszym od innych oraz okazję na korzystanie z władzy. Chociaż więc mówią, że będą harmonijnie współpracować z innymi i wspólnie z nimi omawiać pojawiające się sprawy, prawda jest taka, że w głębi serca nie chcą zrezygnować z władzy i statusu. Myślą, że jeśli rozumieją kilka doktryn i są w stanie zrobić to sami, nie muszą z nikim współpracować; uważają, że powinni wykonać i zakończyć pracę samodzielnie, że tylko wówczas okażą się kompetentni. Czy to właściwy pogląd? Nie wiedzą o tym, że jeśli łamią zasady, to nie wypełniają swoich obowiązków, a tym samym nie są w stanie wykonać Bożego zlecenia, a jedynie czynią posługę. Zamiast szukać prawdozasad przy wykonywaniu obowiązku, oni sprawują władzę zgodnie z własnymi ideami i intencjami, popisują się i afiszują. Bez względu na to, kim jest ich partner i czym się zajmują, nigdy niczego nie omawiają, zawsze chcą działać na własną rękę i mieć ostatnie słowo. W oczywisty sposób bawią się władzą i wykorzystują ją do robienia różnych rzeczy. Wszyscy antychryści kochają władzę, a gdy osiągną status, chcą mieć jej jeszcze więcej. Kiedy mają władzę, zwykle popisują się i afiszują, żeby być podziwiani przez innych i osiągnąć swój cel, którym jest wyróżnianie się z tłumu. Tak właśnie antychryści fiksują się na władzy i statusie, których nigdy w życiu się nie wyrzekną” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ze słów Bożych zrozumiałam, że antychryści mają bardzo aroganckie usposobienie i z nikim nie współpracują. Myślą, że jeśli podzielą się pracą z innymi, wyjdą na niekompetentnych, ich władza się rozproszy i inni nie będą już ich podziwiać. Dlatego prędzej pozwolą, by dobro kościoła doznało uszczerbku, niż podzielą się pracą z innymi. Zastanowiłam się nad tym i zdałam sobie sprawę, że jestem taka sama. Nie chciałam, by Audrea brała udział w moich zadaniach, bo bałam się, że przez to wyjdę na niekompetentną i zniszczę swój wizerunek, więc robiłam wszystko sama. W efekcie byłam wycieńczona, a praca się opóźniała. Byłam strasznie arogancka i nierozsądna! Niezależnie od tego, jaką pracę trzeba wykonać w kościele, nie można wykonywać jej samemu. Każdy potrzebuje partnera i pomocy, a bracia i siostry muszą współpracować przy wykonywaniu zadań, bo nikt nie jest doskonały. Każdy, bez względu na to, jak dobry ma charakter czy jak bardzo jest uzdolniony i utalentowany, ma również słabości i niedostatki, i musimy umieć zrezygnować z własnego „ja” na rzecz współpracy z partnerami, aby dobrze wypełniać obowiązki. Ale ja miałam aroganckie usposobienie. Byłam zbyt ambitna w pracy, chciałam zgarnąć wszystkie zaszczyty dla siebie, chciałam, by inni mnie podziwiali. Wolałam opóźnić pracę kościoła niż pozwolić komuś się przyłączyć lub ingerować w moje zadania. Wypełniając obowiązki w ten sposób, nie gromadziłam dobrych uczynków, lecz czyniłam zło! Gdy to zrozumiałam, poczułam wielki smutek, więc zwróciłam się do Boga z modlitwą: „Boże, wiem, że jestem bardzo arogancka, brak mi człowieczeństwa i rozumu. Chcę okazać skruchę. Proszę, poprowadź mnie tak, bym poznała siebie”.

Któregoś dnia szukałam słów Bożych związanych z moim stanem i znalazłam ten fragment: „Jak należy postępować, aby dobrze wykonywać obowiązki? Należy robić to z całego serca i angażując całą swoją energię. Zaangażowanie całego serca i energii oznacza skupienie wszystkich myśli na wypełnianiu obowiązków i odsunięcie na bok wszelkich innych spraw, a następnie spożytkowanie swojej energii, wykorzystanie całej swojej mocy, a także swojego potencjału, talentów, zalet i tego, co się zrozumiało, na potrzeby wykonania zadania. Jeśli posiadasz zdolność pojmowania i rozumienia, i masz dobry pomysł, musisz podzielić się nim z innymi. Tym właśnie jest harmonijna współpraca. W ten sposób będziesz swoje obowiązki wykonywać dobrze i osiągniesz satysfakcjonujące wyniki. Jeśli zawsze chcesz brać wszystko na siebie i samodzielnie dokonywać wielkich rzeczy, jeśli zawsze chcesz, by uwaga skupiała się na tobie, a nie na innych, to czy wypełniasz swój obowiązek? To, co czynisz, nazywa się autokracją; robisz przedstawienie. Jest to zachowanie szatańskie, a nie wypełnianie obowiązków. Nikt, niezależnie od tego, jakie ma zalety, zdolności czy szczególne talenty, nie może całej pracy brać na siebie; każdy musi nauczyć się harmonijnie współpracować, jeśli ma dobrze wykonywać pracę kościoła. Dlatego też harmonijna współpraca jest zasadą praktykowania, jeśli chodzi o wypełnianie obowiązków. O ile oddajesz się całym sercem, poświęcasz całą swoją energię i całą swoją lojalność oraz ofiarujesz wszystko, co tylko możesz, to wykonujesz swoje obowiązki dobrze. Jeśli masz jakiś pomysł lub ideę, powiedz o tym innym; nie powstrzymuj tego ani nie ukrywaj – jeżeli masz jakieś sugestie, przedstaw je; czyjakolwiek myśl jest zgodna z prawdą, należy ją przyjąć i się podporządkować. Postępując tak, osiągniesz harmonijną współpracę. Na tym polega lojalne wykonywanie obowiązków. Wykonując obowiązek, nie musisz brać wszystkiego na siebie, zapracowywać się na śmierć, być »jedynym kwitnącym kwiatem« czy indywidualistą, lecz musisz nauczyć się harmonijnej współpracy, robić wszystko, co w twojej mocy, wypełniać swoje obowiązki i wkładać w nie całą swoją energię. Tym właśnie jest wykonywanie obowiązku. Wypełnianie swojego obowiązku to korzystanie z całej posiadanej mocy i światła, by osiągnąć rezultat. To wystarczy. Nie próbuj ciągle się popisywać, przemawiać wzniośle ani robić wszystkiego sam. Powinieneś się nauczyć współpracować z innymi, bardziej się skupiać na słuchaniu sugestii innych i odkrywaniu ich mocnych stron. W ten sposób harmonijna współpraca staje się łatwa. Jeśli wciąż starasz się popisywać i mieć ostatnie słowo, nie współpracujesz w harmonii. A co robisz? Wywołujesz niepokoje i podkopujesz innych. Wywoływanie niepokojów i podkopywanie innych to odgrywanie roli szatana; nie jest to wykonywanie obowiązku. Jeśli ciągle robisz rzeczy, które wywołują niepokoje i podkopują innych, to bez względu na to, jak wielkie będą twoje wysiłki i starania, Bóg nie będzie o nich pamiętał” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Kontemplując słowa Boże, poczułam wstyd. One demaskowały mój stan. Aby się popisać, umocnić własną pozycję i być podziwianą, chciałam pracować sama, nie dopuszczając Audrei do produkcji filmów. Czułam, że gdyby Audrea włączyła się do współpracy ze mną, zostałabym pozbawiona zasług. Wtedy nikt by mnie nie podziwiał i nie mogłabym w żaden sposób zyskać zachwytu innych. Myślałam, że wiele przez to stracę. Wiedziałam, że pracy jest bardzo dużo i że jeśli będę ją wykonywać sama, spowoduję opóźnienia, a gdyby ona dzieliła ze mną obowiązki, praca poszłaby szybciej, a wyniki byłyby lepsze. Wiedziałam też, że większość zadań zespołu spoczywa w moich rękach, że Audrea często nie ma co robić i jej stan na tym cierpi, lecz mimo to nie chciałam podzielić się z nią zadaniami. Chciałam zrobić wszystko samodzielnie, żeby zgarnąć dla siebie całe uznanie, ale też aby udowodnić, że mam świetne umiejętności techniczne i zawodowe. Przez cały czas myślałam tylko o zachowaniu twarzy i statusu. Wcale nie brałam pod uwagę pracy kościoła i nie dbałam o uczucia Audrei. Nie miałam sumienia ani człowieczeństwa! Na pozór wstawałam wcześnie i ciężko pracowałam cały dzień, zdawało się, że dźwigam brzemię, cierpię i płacę cenę, ale w rzeczywistości realizowałam własne cele, zaspokajałam własne ambicje i pragnienia. W ogóle nie wypełniałam obowiązku istoty stworzonej. Zakłócałam pracę kościoła pod pretekstem wypełniania swoich obowiązków i czyniłam zło. Podążałam ścieżką antychrysta.

Później trafiłam na jeszcze dwa fragmenty słów Bożych: „Kiedy Bóg wymaga od ludzi, aby dobrze wypełniali swój obowiązek, nie prosi ich o ukończenie określonej liczby zadań, o wielkie osiągnięcia ani o podjęcie się jakichś wielkich przedsięwzięć. Bóg chce natomiast, aby byli w stanie robić to, co potrafią, w sposób trzeźwy i praktyczny oraz żyli zgodnie z Jego słowami. Dla Boga nie musisz być wielki czy szlachetny ani nie musisz czynić cudów, ani nie chce On widzieć w tobie żadnych miłych niespodzianek. Takie rzeczy nie są Mu potrzebne. Wszystko, czego Bogu potrzeba, to abyś nieprzerwanie praktykował według Jego słów. Kiedy słuchasz słów Boga, rób to, co z nich zrozumiałeś, wykonuj to, co pojąłeś, dobrze zapamiętaj, co usłyszałeś, a potem, gdy nadejdzie czas na praktykę, praktykuj zgodnie z Bożymi słowami. Pozwól im stać się twoim życiem, twoją rzeczywistością i tym, co urzeczywistniasz. W ten sposób Bóg będzie zadowolony. Ciągle starasz się osiągnąć wielkość, rozmaite godności i status; zawsze szukasz wywyższenia. Jak czuje się Bóg, kiedy to widzi? Jest to dla Niego wstrętne i oddali się od ciebie. Im bardziej zabiegasz o rzeczy takie, jak wielkość, szlachetność, i bycie lepszym od innych, wybitnym, niezwykłym i godnym uwagi, tym bardziej odrażający jesteś w oczach Boga. Jeśli się nad sobą nie zastanowisz i nie okażesz skruchy, Bóg wzgardzi tobą i cię porzuci. Unikaj stania się osobą, którą Bóg uważa za odrażającą, lecz bądź kimś, kogo Bóg kocha. Jak zatem zdobyć miłość Bożą? Przez posłuszne akceptowanie prawdy, przyjmowanie pozycji istoty stworzonej, ugruntowane działanie na podstawie Bożych słów, właściwe wykonywanie swoich obowiązków, bycie uczciwym człowiekiem i urzeczywistnianie podobieństwa do człowieka. To wystarczy, Bóg będzie zadowolony. Ludzie muszą się wystrzegać ambicji i hołubienia próżnych marzeń, poszukiwania sławy, zysków i statusu oraz tego, by się wyróżnić z tłumu. Co więcej, nie wolno im dążyć do bycia wielkim człowiekiem, nadludzką istotą, przewyższającą innych ludzi i domagającą się czci. To są pragnienia zepsutej ludzkości, to jest ścieżka szatana; Bóg nie zbawia takich ludzi. Jeśli ludzie nieustannie dążą do sławy, zysków i statusu bez okazywania skruchy, to nie ma dla nich lekarstwa i czeka ich tylko jeden wynik: zostaną wyeliminowani” (Właściwe wypełnianie obowiązków wymaga harmonijnej współpracy, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jaki jest ten standard, według którego czyny i zachowania człowieka są osądzane jako dobre bądź złe? Polega on na tym, czy w swoich myślach, w tym, co przejawiają, i w swoich działaniach, ludzie posiadają świadectwo wcielania prawdy w życie i urzeczywistniania prawdorzeczywistości. Jeśli nie masz tej rzeczywistości lub tego nie urzeczywistniasz, to bez wątpienia jesteś złoczyńcą. Jak Bóg postrzega złoczyńców? Dla Boga twoje myśli i uczynki nie niosą świadectwa o Nim ani nie upokarzają szatana i nie pokonują go, a zamiast tego przynoszą wstyd Bogu i mają mnóstwo oznak hańby, którą splamiłeś Boga. Wcale nie składasz świadectwa o Bogu, nie ponosisz kosztów dla Niego ani nie wypełniasz swoich powinności i zobowiązań wobec Boga. Zamiast tego działasz dla własnego dobra. Co to znaczy »dla własnego dobra«? Mówiąc dokładnie, oznacza to działanie na rzecz szatana. Dlatego też na koniec Bóg powie: »Odstąpcie ode mnie wy, którzy czynicie nieprawość«. W oczach Boga to, co zrobiłeś, nie będzie postrzegane jako dobre uczynki, tylko jako złe. Twoje postępowanie nie tylko nie zyska aprobaty Boga, lecz będzie potępione. Co ma nadzieje zyskać osoba z takiej wiary w Boga? Czy taka wiara w końcu nie pójdzie na marne?” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Ze słów Boga zrozumiałam Jego wolę. W istocie wymagania Boga wobec ludzi są proste. Bóg nie chce, by ludzie czynili wielkie rzeczy ani by dokonywali doniosłych czynów; Bóg nie każe nam być wyjątkowymi czy wielkimi ludźmi. Bóg chce tylko, byśmy zachowywali się jak istota stworzona, skromnie dążyli do prawdy, możliwie jak najlepiej wypełniali swoje obowiązki i żyli zgodnie ze słowem Bożym. Bóg ocenia, czy nadajemy się do wypełniania obowiązków, nie według tego, ile osiągamy czy jak wielki wkład wnosimy, lecz na podstawie tego, czy nasze motywy działania są zgodne z wolą Boga i czy robimy wszystko, co w naszej mocy. Tylko wtedy, gdy mamy właściwe motywy i obierzemy właściwą ścieżkę, możemy nieść świadectwo w naszej pracy. Jeśli ktoś wypełnia obowiązki tyko po to, by zaspokoić własne ambicje i pragnienia, to nieważne, ile wysiłku w to włoży i jak wielki będzie jego wkład, ostatecznie zostanie wzgardzony i odrzucony przez Boga. Zdałam sobie sprawę, że zawsze chciałam przypisać sobie wszystkie zasługi. Przez moje aroganckie usposobienie chciałam całą pracę wykonać sama, nie współpracując z partnerką. Pracowałam ciężko i przemęczałam się, by inni dobrze o mnie myśleli. Żaden z moich wysiłków nie miał na celu zadowolenia Boga, chodziło tylko o moje osobiste pragnienia i ambicje. Nawet jeśli udało mi się coś osiągnąć i zyskać podziw i akceptację innych, jaki to miało sens? Żadna z tych rzeczy nie oznaczała, że wypełniam swoje obowiązki we właściwy sposób. Było wręcz przeciwnie; działałam zgodnie z moim szatańskim usposobieniem, sama wykonywałam całą pracę, opóźniałam postępy w edytowaniu filmów i zakłócałam pracę kościoła. Ostatecznie skończyłoby się to tak, że Bóg by mnie odepchnął i odrzucił. Tak naprawdę współpraca z Audreą mogłaby zrekompensować moje braki. Ona skupiała się na rozwoju, chciała się uczyć, a jej umiejętności szybko rosły, a ja nie skupiałam się na zdobywaniu nowych umiejętności i na ogół zdawałam się na swoje doświadczenie. Choć wykonywałam ten obowiązek od dłuższego czasu, moje umiejętności zanadto nie wzrosły. Ponadto, sposób myślenia jednej osoby zawsze jest jednostronny. Ludzie obdarzeni samoświadomością potrafią zrezygnować z siebie podczas wykonywania obowiązku i chcą współpracować z innymi, by dobrze wypełniać zadania. Taki rozsądek powinniśmy posiadać i tak powinniśmy praktykować. Ale ja byłam arogancka, zadufana w sobie i żądna statusu. Nie chciałam rezygnować z własnych interesów i współpracować z siostrą. To wpłynęło na postępy i wyniki mojej pracy. Gdybym wcześniej zaczęła z nią współpracować i gdybyśmy sobie pomagały, wyniki i postępy naszej pracy byłyby znacznie lepsze. Im dłużej o tym myślałam, tym wyraźniej widziałam, że byłam arogancka i nie miałam człowieczeństwa i tym bardziej nienawidziłam siebie i żałowałam swoich działań. Nie chciałam wypełniać obowiązków z takimi intencjami. Zwróciłam się do Boga z modlitwą: „Boże, zawsze wykonuję obowiązek wiedziona ambicją, robię wszystko dla sławy i statusu. Nie chcę już dłużej tak postępować. Chcę okazać skruchę, porzucić swoje złe intencje i pracować z siostrą, by dobrze wypełniać obowiązek”.

Nazajutrz, podczas ćwiczeń duchowych, przeczytałam te słowa Boga: „Ci, którzy są zdolni wcielać prawdę w życie, potrafią zaakceptować Bożą kontrolę nad działaniami, które podejmują. Kiedy zaakceptujesz Bożą kontrolę, twoje serce będzie na właściwym miejscu. Jeśli robisz coś tylko po to, by inni to widzieli, i zawsze chcesz zyskać pochwały i podziw innych ludzi, lecz nie akceptujesz Bożej kontroli, to czy Bóg nadal jest w twoim sercu? Tacy ludzie nie mają bogobojnego serca. Nie rób wszystkiego tylko dla własnego dobra i nie myśl ciągle o własnych korzyściach, nie bierz pod uwagę ludzkich interesów i nie zważaj na własną dumę, reputację i status. Musisz brać pod uwagę przede wszystkim interesy domu Bożego i uczynić z nich swój priorytet. Powinieneś mieć wzgląd Boże intencje i zacząć od zastanowienia się, czy w to, jak wykonywałeś swój obowiązek, nie zakradły się jakieś nieczystości, czy byłeś lojalny, czy uniosłeś swoją odpowiedzialność i czy dałeś z siebie wszystko; a także czy myślałeś wyłącznie o swoich obowiązkach i pracy kościoła. Musisz przemyśleć te rzeczy. Jeśli będziesz często o nich myślał i zrozumiesz je, łatwiej ci będzie dobrze wykonywać swój obowiązek. Jeśli masz mały potencjał, mało doświadczenia bądź nie jesteś biegły w wykonywaniu specjalistycznych zadań, w twojej pracy mogą pojawiać się pewne błędy lub braki i możesz nie osiągnąć dobrych rezultatów, ale zrobiłeś, co w twojej mocy. Nie zaspokajasz własnych egoistycznych pragnień i preferencji. Zamiast tego nieustannie zważasz na dzieło kościoła i interesy domu Bożego. Nawet jeśli nie osiągniesz dobrych rezultatów w ramach swojego obowiązku, twoje serce będzie na właściwym miejscu; jeżeli ponadto potrafisz szukać prawdy, by rozwiązywać problemy pojawiające się przy wykonywaniu obowiązku, to twoje pełnienie obowiązku będzie spełniało standardy, a zarazem będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Oto co oznacza posiadanie świadectwa” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przemyśleniu słów Bożych znalazłam ścieżkę praktyki. Chcąc wypełniać obowiązki, trzeba zrezygnować z własnych interesów i brać pod uwagę dobro kościoła. Nieważne, czy nasz wizerunek i status ucierpią, ważne jest, by chronić pracę kościoła i wypełniać obowiązek. Gdy zrozumiałam wolę Bożą, przestało być dla mnie ważne, co inni o mnie pomyślą. Myślałam tylko o tym, jak dobrze wypełniać obowiązek i zadowolić Boga. Przydzieliłam więc Audrei część moich zadań, a ona natychmiast się zgodziła. Wkrótce stan Audrei się zmienił i już nie była tak bierna. Razem szybko nadrobiłyśmy zaległości w pracy. Potem poczułam się rozluźniona. Zrozumiałam też, jak dobrze jest praktykować prawdę i harmonijnie współpracować przy wykonywaniu obowiązku.

Po pewnym czasie otrzymałyśmy nowe zadanie. Wtedy mimowolnie pomyślałam: „Jeśli wezmę się za to sama, nie będę musiała się dzielić zasługami. Mam wystarczające umiejętności, by wykonać pracę sama. Nie muszę pracować z Audreą. Wyszłabym na niekompetentną, gdyby ona pracowała ze mną przy tym zadaniu. Wszyscy bracia i siostry śmialiby się ze mnie”. Myśląc o tym, zamierzałam wykonać zadanie w pojedynkę. Wtedy zdałam sobie sprawę, że moje intencje są złe. Nadal chciałam działać we własnym interesie. Przypomniałam sobie słowa Boga: „Jeśli w głębi serca wciąż skupiasz się na prestiżu i statusie, nadal zajmuje cię popisywanie się i sprawianie, by inni cię podziwiali, to nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, i idziesz niewłaściwą ścieżką. Nie dążysz do prawdy ani do życia, lecz do rzeczy, które kochasz – a są to: sława, zyski oraz status. W takim przypadku nic, co robisz, nie ma związku z prawdą, wszystko to jest czynieniem zła i zwykłym wykonywaniem pracy” (Dobre zachowanie nie oznacza zmiany usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże mnie obudziły. Zawsze odruchowo robię wszystko z myślą o sobie. Jestem małostkową egoistką. Nienawidziłam siebie za swoje zepsucie, pragnęłam odrzucić złe intencje i praktykować prawdę. Poprosiłam więc Audreę, żeby pracowała ze mną przy tym nowym zadaniu. Od tamtej pory, kiedy przydzielam zadania, zawsze konsultuję się z nią i pytam ją o opinię, a kiedy chcę wziąć całą pracę, by zaszczyty przypadły tylko mnie, świadomie rezygnuję z własnych interesów i zgodnie z potrzebami przydzielam zadania Audrei. Praktykując w ten sposób, czuję się spokojna i rozluźniona.

Dzięki temu doświadczeniu dostrzegłam swoje szatańskie usposobienie. Zrozumiałam też, że harmonijna współpraca jest kluczem do dobrego wypełniania obowiązku. To po prostu niemożliwe, by samemu dobrze wypełnić obowiązek. Tylko przez harmonijną współpracę możemy zyskać przewodnictwo Ducha Świętego.


94. Przywódcom nie wolno dławić talentów

Autorstwa Cecilii, Hiszpania

W sierpniu 2020 roku wybrano mnie na przywódczynię nadzorującą produkcję filmów w kościele. To była dla mnie nowość i nie znałam wielu obowiązujących zasad, więc napotykałam pewne trudności w trakcie pracy. Dlatego często prosiłam o radę siostrę Marshę, liderkę zespołu. Marsha była obeznana z zasadami i pracą. Bardzo mi pomagała. Zauważyłam, że jest osobą skrupulatną, poważnie traktuje obowiązki i cechuje ją poczucie odpowiedzialności. Czasem, gdy miałam za dużo na głowie, część swojej pracy przekazywałam jej. Dobrze się nam współpracowało.

Później zaczęłam zauważać, że ilekroć bracia i siostry napotykali problemy, zwracali się do Marshy, a nawet podejmowali decyzje od razu po rozmowie z nią. Nie byłam szczególnie zadowolona z takiego stanu rzeczy. Myślałam: „Jak tak dalej pójdzie, czy nie stracę stanowiska przywódczyni? Nie może tak być. W przyszłości będę sama zajmować się przydzielaną mi pracą i nie będę prosić Marshy o pomoc. W przeciwnym razie wszyscy inni pomyślą, że ona jest dobrą i utalentowaną pracownicą”. Raz Marsha odkryła, że jeden z braci czyni zbyt powolne postępy w produkcji filmowej. Gdy przyjrzała się temu bliżej, okazało się, że jego umiejętności są niewystarczające, a on w obowiązkach nie kieruje się zasadami, więc często konieczne były przeróbki. Przydzieliła mu do pomocy innego, bardziej utalentowanego brata. Dowiedziałam się o tym dopiero po czasie. Marsha postąpiła prawidłowo, ale cała ta sytuacja trochę mnie rozstroiła. To, że podjęła ważną decyzję bez powiadomienia mnie, odczułam jako wyraz braku szacunku. Czy nie stawałam się przywódczynią tylko z nazwy? Później zapytałam ją, czemu mnie nie poinformowała. Zaskoczyła mnie, mówiąc: „Byłam zajęta i zapomniałam”. Gdy to usłyszałam, puściły mi nerwy i pomyślałam: „Zyskujesz coraz większą władzę i podejmujesz decyzje bez mojej zgody. Nie masz dla mnie za grosz szacunku! Czy nie wygląda to tak, jakby kościół mnie nie potrzebował? Jeśli tak dalej pójdzie, co o mnie pomyślą bracia i siostry? Oczywiście pomyślą, że jestem bezużyteczna. Jak mogłabym potem służyć jako przywódczyni?”. Gdy to sobie uświadomiłam, wpadłam w jeszcze większą panikę. Innym razem Marsha powiedziała mi, że przygotowała materiały szkoleniowe i chciała zgromadzić wszystkich, by nauczyli się nowych umiejętności. Gdy to usłyszałam, poczułam się nieswojo i pomyślałam: „Czasem ja przypominam ci, żeby nad tym pracować, a jednak, gdy kończymy rozmowę, to ty wygłaszasz omówienia i prowadzisz innych. Nikt nie wie, ile pracy wykonuję za kulisami, wszyscy pewnie myślą, że niesiesz większe brzemię niż ja. Jeśli tak będzie dalej, to jak mam utrzymać stanowisko przywódczyni?”. Tak naprawdę wiedziałam, że Marsha odpowiada za szkolenie braci i sióstr i że w tej pracy nie może być opóźnień, więc nie powinnam była robić z tego problemu. Ja jednak nie chciałam, żeby Marsha się tym zajmowała. Myślałam: „Marsha angażuje się w coraz więcej projektów, w tym w część pracy, za którą odpowiadam. Inni wolą do niej zwracać się z problemami. Czy aby wkrótce ona mnie nie zastąpi?”. Ta myśl wprawiła mnie w podły nastrój, dlatego zaczęłam czepiać się jej wad i problemów w pracy. Chciałam pokazać innym, że ona wcale nie jest taka zdolna, że ja mam więcej talentów.

Pewnego dnia podczas dyskusji na temat pracy przywódczyni wyższego szczebla wspomniała mimochodem, że jeden z filmowych projektów Marshy posuwa się dość wolno. Dokładnie to chciałam usłyszeć i od razu powiedziałam: „Zgadza się. Marsha kieruje wieloma projektami, ale nie jest w stanie poradzić sobie z wszystkimi. Niektóre z jej projektów wcale nie idą dobrze. Myślę, że lepiej nie powierzać jej za dużo pracy. Nie powinna mieć aż tyle władzy”. Powiedziawszy to, poczułam się trochę winna. Jak w ogóle mogłam coś takiego powiedzieć? Obowiązki to zadania powierzone przez Boga. Mówiłam w taki sposób, jakbym to ja przydzieliła jej te obowiązki, jakbym dała jej władzę, by tymi rzeczami się zajmować, a teraz jej tę władzę odbierała. Czyż nie byłam w błędzie? Nie wierzyłam, że mogłam coś takiego powiedzieć, byłam przerażona sobą. Część tej pracy należała do obowiązków Marshy, a ja chciałam, żeby ich nie wykonywała, i nieustannie czepiałam się jej wad. Chciałam, by wszyscy widzieli, że nie pracuje dobrze i jest gorsza ode mnie. Jak mogłam być tak podła?

Potem zaczęłam szukać słów Boga, które by mi pomogły poradzić sobie z moim stanem. Znalazłam fragment, w którym Bóg demaskuje antychrystów i który dotyczył mojego stanu. Bóg mówi: „Jedną z najbardziej oczywistych cech istoty antychrystów jest ich podobieństwo do despotów, którzy dzierżą władzę dyktatorską: nikogo nie słuchają, na wszystkich patrzą z góry i nie zwracają uwagi na innych bez względu na to, jakie tamci mają mocne strony lub jakie poprawne poglądy bądź mądre opinie wyrażają, albo też jakie odpowiednie metody mogliby zaproponować. Antychryści zachowują się tak, jakby nikt nie był wystarczająco dobry, by z nimi pracować czy brać udział w czymkolwiek, co robią. To jest usposobienie, jakie mają antychryści. Niektórzy ludzie twierdzą, że jest to przejaw miernego człowieczeństwa – ale jakim sposobem mogłoby to być banalne, mierne człowieczeństwo? Jest to w zupełności szatańskie usposobienie, a takie usposobienie charakteryzuje się wyjątkową zaciekłością. Dlaczego mówię, że ich usposobienie jest wyjątkowo zaciekłe? Antychryści przywłaszczają sobie wszystko, co należy do domu Bożego i kościoła i traktują te rzeczy jako swoją wyłączną własność, którą powinni zarządzać sami, bez niczyjej ingerencji. Przy wykonywaniu pracy kościoła myślą wyłącznie o własnych interesach, własnym statusie i własnej dumie. Nie pozwalają, by ktokolwiek zaszkodził ich interesom, a tym bardziej nie pozwalają, by ktokolwiek, kto ma charakter, lun ktokolwiek, kto potrafi mówić o swoim świadectwie opartym na doświadczeniu, zagroził ich statusowi i prestiżowi. (…) Gdy tylko ktoś jakkolwiek wykaże się w pracy albo jest w stanie przedstawić prawdziwe świadectwo oparte na doświadczeniu, przynosząc korzyść wybrańcom Bożym, wspierając ich i budując, i zdobywa wielkie pochwały od wszystkich, w sercach antychrystów wzbiera zawiść i nienawiść, próbują takie osoby wyalienować i stłamsić. W żadnych okolicznościach nie pozwalają takim ludziom na podjęcie jakiejkolwiek pracy, aby nie zagrozili ich statusowi. (…) Antychryści myślą sobie w duchu: »Za nic w świecie nie przejdę nad tym do porządku dziennego. Chcesz działać w domenie, która mi podlega, chcesz ze mną rywalizować. To niemożliwe, nawet o tym nie myśl. Przewyższasz mnie pod względem wykształcenia, lepiej się wysławiasz, cieszysz się większą popularnością niż ja i dążysz do prawdy gorliwiej niż ja. Gdybym pracował razem z tobą, a ty byś mnie przyćmił, co miałbym zrobić?«. Czy biorą pod uwagę interesy domu Bożego? Nie. O czym więc myślą? Myślą tylko o tym, jak utrzymać swój status. Chociaż antychryści wiedzą, że są niezdolni do wykonywania rzeczywistej pracy, nie pielęgnują ani nie promują ludzi o dobrym charakterze, którzy dążą do prawdy; promują jedynie ludzi, którzy im schlebiają, skłonnych czcić innych, takich, którzy w sercach aprobują ich i podziwiają, lawirantów, którzy nie rozumieją prawdy i nie mają umiejętności rozeznania” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedyś myślałam, że ten fragment demaskuje antychrystów i mnie nie dotyczy, ale potem uświadomiłam sobie, że w dość dużym stopniu sama przejawiam usposobienie antychrysta. Początkowo myślałam, jak odpowiedzialna i sumienna jest Marsha, i z radością powierzałam jej część mojej pracy, ale gdy zobaczyłam, że inni ją podziwiają i zwracają się do niej z pytaniami i że ona realizuje pewne projekty nie pytając mnie o zdanie, zaczęłam się bać, że mnie przyćmiewa i stanowi zagrożenie dla mojego statusu, więc próbowałam odsunąć ją od kolejnych projektów, również tych, które należały do jej obowiązków. Bałam się, że jeśli ona będzie sobie dobrze radzić, bracia i siostry będą ją podziwiać jeszcze bardziej, a ja w porównani z nią wypadnę blado. Zwodniczo nakłaniałam przywódczynię wyższego szczebla, by nie dawała Marshy więcej pracy. Rozważając swoje postępowanie, zrozumiałam, że naprawdę brak mi człowieczeństwa i wykluczam innych, by zachować swój status. Antychryści cenią władzę ponad wszystko i nigdy nie dbają o pracę i interesy kościoła. Jakiekolwiek zadanie wykonują, troszczą się tylko o swój status, a gdy inni temu statusowi zagrażają, bo mają większy talent, robią wszystko, by takich ludzi zdławić i wykluczyć oraz nie dopuścić ich do pełnienia ważnych ról w jakichkolwiek obowiązkach podlegających antychrystom. Czy moje zachowanie różniło się od postępowania antychrystów? Postępowałam tak, jakby praca kościoła była moją własnością. Gdy rozważałam, komu przypisać jakie obowiązki i ile pracy komu przydzielić, zawsze martwiłam się, czy dana osoba nie zagraża mojemu statusowi i reputacji. Nie myślałam w ogóle o tym, jak to może wpłynąć na pracę kościoła. Tłamsiłam, wykluczałam ludzi, by zachować swój status, przejawiając usposobienie antychrysta. Byłam naprawdę okropna!

Trafiłam na ten fragment: „Z jakiego rodzaju usposobieniem mamy do czynienia, gdy człowiek, widząc kogoś, kto jest od niego lepszy, próbuje doprowadzić do jego upadku, rozsiewając plotki na jego temat lub stosując niegodziwe sposoby, aby go oczernić i podkopać jego reputację – a nawet bezlitośnie go zdeptać – i przez to ochronić własne miejsce w ludzkich umysłach? Jest to już nie tylko arogancja i pycha, lecz usposobienie szatana, nikczemne usposobienie. Już samo to, że taka osoba jest w stanie atakować i zrażać do siebie ludzi, którzy są lepsi i silniejsi od niej, jest podstępne i niegodziwe. A to, że nie cofnie się przed niczym, by upokorzyć innych, pokazuje, jak wiele ma w sobie diabła! Kierując się w życiu usposobieniem szatana, ma skłonności do umniejszania ludzi, wrabiania ich, utrudniania im życia. Czy to nie jest czynienie zła? A chociaż żyje w taki sposób, myśli, że jest w porządku, uważa się za dobrego człowieka – jednak gdy widzi kogoś lepszego od siebie, próbuje sprawić mu kłopoty, zdeptać go. Na czym polega problem? Czy ludzie zdolni do popełniania takich złych uczynków nie są pozbawieni skrupułów i uparci? Tacy ludzie myślą tylko o własnych interesach, biorą pod uwagę tylko własne uczucia i chcą tylko zaspokoić własne pragnienia, ambicje i cele. Nie dbają o to, jak wielkie szkody dla kościoła wyrządzają i wolą poświęcić interesy domu Bożego, by ochronić własny status i reputację w umysłach innych. Czy tacy ludzie nie są aroganccy i zadufani w sobie, samolubni i podli? Są nie tylko aroganccy i zadufani w sobie, lecz także niezwykle samolubni i podli. W ogóle nie zważają na intencje Boże. Czy tacy ludzie mają bogobojne serca? Nie, w ogóle nie mają bogobojnych serc. Dlatego właśnie postępują bezmyślnie i robią, co im się żywnie podoba, bez żadnego poczucia winy, bez żadnego wahania, bez żadnych obaw i trosk, nie zastanawiając się nad konsekwencjami. Często tak czynią i zawsze tak się zachowywali. Jaka jest natura takiego zachowania? Mówiąc delikatnie, tacy ludzie są zbyt zazdrośni i zanadto pożądają reputacji oraz statusu; są zbyt zwodniczy i podstępni. Mówiąc ostrzej, istota problemu polega na tym, że tacy ludzie w ogóle nie mają bogobojnych serc. Nie lękają się oni Boga, sądzą, że sami są najważniejsi i uważają, że w każdym swym aspekcie przewyższają Boga i przewyższają prawdę. W ich sercach Bóg jest nieistotny i nie jest wart nawet wzmianki; Bóg nie ma w ich sercach żadnego statusu. Czy ludzie, którzy nie mają w sercach miejsca dla Boga i nie mają bogobojnych serc, mogą wprowadzić prawdę w życie? W żadnym wypadku. Więc co tak naprawdę robią, gdy jak zwykle bez reszty oddają się beztroskiej krzątaninie, na którą tracą mnóstwo energii? Tacy ludzie twierdzą nawet, że wyrzekli się wszystkiego, by ponosić koszty dla Boga, i że wiele wycierpieli, w rzeczywistości jednak motywem, zasadą i celem wszystkich ich działań jest własny status i prestiż, ochrona wszystkich swoich interesów. Czyż nie powiecie, że ktoś taki jest strasznym człowiekiem? Co to za ludzie, którzy od wielu lat wierzą w Boga, a nie mają bogobojnych serc? Czy nie są oni aroganccy? Czy nie są szatanem? A jakim istotom najbardziej brakuje bogobojnego serca? Oprócz zwierząt brakuje go złym, antychrystom, diabłom i plemieniu szatana. W ogóle nie przyjmują oni prawdy; są absolutnie pozbawieni bogobojnego serca. Są zdolni do każdego zła; są wrogami Boga i wrogami Jego wybrańców” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Czytając słowa Boga, czułam, jakby był obok mnie i mnie osądzał. W pracy nadzorowanej przez Marshę ewidentnie nie było istotnych problemów, ale ona zagrażała mojemu statusowi, więc znalazłam sposób, by podkopać jej pozycję, korzystając z okazji, by oczernić ją przed przywódczynią wyższego szczebla w nadziei, że ona ograniczy zakres pracy Marshy, tak by ona mnie nie zastąpiła. Byłam w stanie tłamsić i karać ludzi, by ugruntować swój status. Czy miałam bogobojne serce? Żyłam według szatańskich toksyn takich jak: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Może być tylko jeden samiec alfa” oraz „Sam sobie jestem panem w niebie i na ziemi”. Byłam taka samolubna i arogancka. Pomyślałam o tyranicznej i despotycznej KPCh, która tłamsi i wyklucza każdego, kto zagraża jej pozycji. Czyż nie byłam taka sama? Tłamsiłam wszystkich utalentowanych braci i siostry, skutecznie pełniących obowiązki. Próbowałam ustanowić swoją władzę w kościele i sprawić, by bracia i siostry tylko mnie podziwiali i mnie nosili w sercach. Szłam ścieżką antychrysta! Pomyślałam o tych antychrystach, którzy robili wszystko, by karać i nękać ludzi w celu utrzymania swego statusu, traktując tych, którzy zagrażali ich statusowi, jak ciernie w swoim ciele, bezpodstawnie ich oskarżając, karząc i nie spoczywając, dopóki nie doprowadzą do ich wydalenia. Gdy już owi antychryści uczynili wiele zła, zostali wydaleni z domu Bożego. Gdybym tak dalej postępowała i nie okazała skruchy, czy nie spotkałby mnie taki sam los? Bóg omawiał sposób rozpoznawania antychrystów i to, jak uniknąć podążania ścieżką antychrysta. Bóg bardzo jasno omówił ten aspekt prawdy, byśmy mieli rozeznanie, kto jest antychrystem, zastanowili się nad tym, gdy postępujemy jak antychryści, i dążyli do prawdy, skruchy i przemiany. Ale ja nie skupiałam się na tym, by w pracy wyzbyć się usposobienia antychrysta, nie myślałam o tym, jak najlepiej pełnić obowiązki i chronić pracę kościoła, natomiast rywalizowałam o status, traktowałam obowiązki jak własne przedsięwzięcie, jak sposób zapewnienia sobie statusu i podziwu ze strony braci i sióstr, chciałam mieć pełnię władzy w swoich obowiązkach. Dałam się ponieść swoim żądzom.

Pewnego razu podczas ćwiczeń duchowych trafiłam na dwa fragmenty słów Boga, które bardzo mi pomogły. Słowa Boga mówią: „Jeśli jako przywódca lub pracownik zawsze stawiasz siebie ponad innymi i upajasz się obowiązkami jak urzędnik państwowy, czerpiesz korzyści ze statusu, snujesz własne plany, zawsze kierujesz się i cieszysz własną sławą i statusem, prowadzisz własną działalność i zawsze dążysz do zdobycia wyższego statusu, do zarządzania i kontrolowania większej liczby ludzi oraz do poszerzania zakresu swojej władzy, to jest to problem. Niebezpiecznie jest traktować ważny obowiązek jako szansę na rozkoszowanie się swoją pozycją niczym urzędnik państwowy. Jeśli zawsze zachowujesz się w ten sposób, nie chcesz pracować z innymi, nie chcesz osłabić swojej władzy ani dzielić się nią z ludźmi, w obawie, że ktokolwiek inny zyska przewagę i cię przyćmi, jeśli chcesz tylko cieszyć się władzą na własną rękę, to jesteś antychrystem. Jeśli jednak często szukasz prawdy, odkładasz na bok cielesność, wyrzekasz się własnych motywów i planów oraz potrafisz podjąć się pracy z innymi, otwierasz serce, by konsultować się z innymi i wspólnie poszukiwać, uważnie słuchasz ich pomysłów i sugestii, akceptujesz rady, które są poprawne i zgodne z prawdą, bez względu na to, od kogo pochodzą, to praktykujesz w mądry i właściwy sposób i jesteś w stanie uniknąć wejścia na błędną drogę, a to stanowi dla ciebie ochronę” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Bez względu na to, co robisz, czy to ważne, czy nie, zawsze powinien być ktoś, kto ci pomoże, udzieli wskazówek i porad lub zrobi coś we współpracy z tobą. Tylko tak da się zapewnić, że będziesz robić rzeczy poprawniej, będziesz popełniać mniej błędów i mniejsze będzie ryzyko, że zbłądzisz – jest to coś dobrego. W szczególności służenie Bogu to wielka sprawa, a nierozwiązanie problemu zepsutego usposobienia może cię narazić na niebezpieczeństwo! Kiedy ludzie mają szatańskie usposobienie, mogą okazać bunt i opór wobec Boga w dowolnym czasie i miejscu. Ludzie, którzy żyją zgodnie z szatańskim usposobieniem, mogą w każdej chwili zaprzeczyć Bogu, stawić Mu opór i Go zdradzić. Antychryści są bardzo głupi, nie zdają sobie z tego sprawy, myślą: »Zadałem sobie dużo trudu, by zdobyć władzę, więc dlaczego miałbym się nią z kimkolwiek dzielić? Jeśli oddam ją innym, to sam nie będę jej miał, prawda? A jak mógłbym zademonstrować swoje talenty i zdolności, nie mając władzy?«. Nie wiedzą, że to, co Bóg powierzył ludziom, to nie władza czy status, lecz obowiązek. Antychryści akceptują tylko władzę i status, odkładają obowiązki na bok i nie wykonują praktycznej pracy, lecz jedynie gonią za sławą, zyskiem i statusem, chcą tylko zdobyć władzę i kontrolować Bożych wybrańców oraz korzystać z dobrodziejstw statusu. Takie postępowanie jest bardzo niebezpieczne – to przeciwstawianie się Bogu! Każdy, kto dąży do sławy, zysku i statusu zamiast należycie wypełniać swoje obowiązki, igra z ogniem i bawi się własnym życiem, a ci, którzy igrają z ogniem i bawią się własnym życiem, mogą w każdej chwili skazać się na zgubę. Dzisiaj jako przywódca lub pracownik służysz Bogu, co nie jest zwykłą rzeczą. Nie działasz na rzecz jakiejś osoby, a tym bardziej nie pracujesz, żeby zapłacić rachunki i zarobić na chleb, lecz wykonujesz swój obowiązek w kościele. A zważywszy w szczególności na to, że ten obowiązek pochodzi z Bożego powierzenia, co wynika z jego wykonywania? Otóż to, że odpowiadasz za swój obowiązek przed Bogiem, bez względu na to, czy wykonujesz go dobrze, czy nie; ostatecznie musisz rozliczyć się z tego wobec Boga, musi być wynik. Przyjąłeś Boże zlecenie, uświęconą odpowiedzialność, więc bez względu na to, czy obowiązek ten jest ważny, czy błahy, jest to poważna sprawa. Jak bardzo poważna? Na małą skalę wiąże się to z tym, czy jesteś w stanie zdobyć prawdę w tym życiu, oraz z tym, jak postrzega cię Bóg. Na większą skalę ma to bezpośredni związek z twoją przyszłością i losem, z twoim końcem; jeśli popełnisz zło i sprzeciwisz się Bogu, zostaniesz potępiony i ukarany. Wszystko, co robisz, gdy wykonujesz swój obowiązek, jest zapisywane przez Boga, a Bóg ma własne zasady i standardy oceny i obliczania wyniku; Bóg określa twój koniec na podstawie wszystkiego, co się w tobie przejawia, gdy wykonujesz swój obowiązek” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część pierwsza), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Kiedyś traktowałam rolę przywódczyni jako symbol statusu. Dopiero przeczytawszy słowa Boga, zrozumiałam, że obowiązek jest zadaniem powierzonym mi przez Boga. Jest to odpowiedzialność, która nie ma nic wspólnego ze statusem i władzą. W pełnieniu obowiązków w kościele nie ma rozróżnienia na wysoki i niski status. Każdy wykonuje swoje zadania na powierzonym stanowisku. Zostawszy przywódczynią, zyskałam wiele okazji do praktykowania i stopniowo uczyłam się, jak działać zgodnie z zasadami, i zaczęłam rozumieć pewne prawdy. Bóg przydzielił też utalentowanych braci i siostry rozumiejących zasady do pracy ze mną, bym mogła jak najlepiej pełnić obowiązki i dobrze wykonywała pracę w kościele. Ale ja nie dążyłam do prawdy i do harmonijnej współpracy. Zamiast tego ceniłam status, a nawet tłamsiłam i wykluczałam innych, by ten status zachować, pozbawiając braci i siostry szansy na praktykowanie. Nie tylko krzywdziłam braci i siostry, ale także działałam na szkodę pracy kościoła. Wziąwszy pod uwagę moje postepowanie, było jasne, że nie nadawałam się na przywódczynię. Nie chciałam iść dalej tą błędną drogą. Chciałam tylko szczerze i praktycznie pełnić swoje obowiązki i wykonywać zadania. Później zaczęłam bardziej przykładać się do obowiązków, a widząc, że inni zwracają się z pytaniami do Marshy, nie czułam się z tym tak źle i przestałam się bać, że to ją, a nie mnie będą podziwiać. Myślałam tylko o tym, jak najlepiej współpracować z Marshą w ramach pełnionych przez nas obowiązków. Gdy widziałam, że Marsha ma problemy z pracą, rozmawiałam z nią i pomagałam jej wrócić na właściwe tory. Gdy niektóre projekty szły wolno, rozmawiałam z nią o tym, jak poprawić efektywność. Jeśli czegoś nie pojmowałam i nie wiedziałam, jak sobie z tym poradzić, naradzałam się z Marshą. Z czasem nasza współpraca układała się coraz lepiej i czułam się spokojna i wolna.

Pomyślałam też o tym fragmencie słów Bożych: „Jako przywódca kościoła musisz nie tylko nauczyć się używać prawdy do rozwiązywania problemów, ale również tego, by odkrywać i szkolić ludzi utalentowanych, których absolutnie nie wolno ci tłamsić i wobec których nie wolno ci okazywać zawiści. Takie praktykowanie przynosi korzyść dziełu kościoła. Jeśli potrafisz wyszkolić kilka osób podążających za prawdą tak, by współpracowały z tobą i dobrze robiły wszystko to, co ty robisz, i na koniec wszyscy będziecie mieć świadectwa oparte na doświadczeniu, to jesteś kompetentnym przywódcą lub pracownikiem. Jeśli potrafisz postępować we wszystkim zgodnie z zasadami, wtedy okazujesz lojalność. Niektórzy zawsze boją się, że inni są od nich lepsi i bardziej zaawansowani, że inni będą szanowani, podczas gdy oni sami będą zaniedbywani, co sprawia, że są wobec innych napastliwi i wykluczają ich. Czyż nie jest to przykład bycia zawistnym wobec ludzi utalentowanych? Czyż nie jest to egoistyczne i nikczemne? Jakiego rodzaju jest to usposobienie? Jest to bycie złośliwym! Ci, którzy myślą tylko o własnych interesach, zaspokajają jedynie swe własne egoistyczne pragnienia, nie myśląc o innych ludziach ani nie biorąc pod uwagę dobra domu Bożego, mają złe usposobienie, a Bóg nie darzy ich miłością. Jeśli naprawdę potrafisz mieć wzgląd na intencje Boga, wówczas będziesz umiał sprawiedliwie traktować innych ludzi. Jeśli promujesz dobrą osobę i pozwalasz jej się szkolić i wykonywać obowiązek, dzięki czemu dom Boży zyskuje utalentowaną osobę, czyż nie łatwiej będzie ci wtedy wykonywać twoją pracę? Czy tym sposobem nie wykażesz się lojalnością w swym obowiązku? Jest to dobry uczynek przed obliczem Boga; jest to minimum sumienia i rozumu, jakie powinni posiadać ci, którzy służą jako przywódcy” (Wolność i wyzwolenie można zyskać tylko przez odrzucenie skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga pokazały mi, że pielęgnowanie utalentowanych osób to zadanie przywódcy i że jest to wymóg pracy kościoła. To doświadczenie pomogło mi zrozumieć, jakie wielkie znaczenie ma ta praca. Z jednej strony, przynosi korzyści całokształtowi pracy kościoła, pozwalając większej liczbie osób wykorzystywać swoje zdolności w pełnieniu obowiązków, posuwając jeszcze bardziej do przodu pracę kościoła. Z drugiej strony, daje braciom i siostrom więcej praktyki, co sprzyja ich wejściu w życie. Są to dobre rzeczy, które Bóg zapamięta. Gdy teraz o tym myślę, to widzę, że Marsha była dla mnie wielką pomocą. Pomogła mi pojąć zasady i poczynić postępy, a nasza współpraca układała się znacznie lepiej. Zrozumiałam, jak ważne jest, by spełniać żądania Boga i nauczyć się współpracy w pełnieniu obowiązków. Tylko tak możemy wykonywać pracę kościoła i dobrze wypełniać obowiązki.

Poprzez to doświadczenie zyskałam pewne zrozumienie swego szatańskiego usposobienia i niedorzecznych poglądów oraz mogłam uwolnić się od swojej żądzy reputacji i statusu, a także pełnić obowiązki. Było to Boże zbawienie dla mnie. Bogu niech będą dzięki!


95. Jak podejść do tego, że nas przycięto

Autorstwa Rosalie, Korea Południowa

Środa, 17 sierpnia 2022 r., czyste niebo

Dziś rozpoczęłam pełnienie nowego obowiązku. Pracuję nad tekstami. Choć się tego nie spodziewałam, cieszę się, że mogę pełnić ten obowiązek. Wiem, że to łaska od Boga i że daje mi On możliwość praktykowania. Chcę to robić dobrze. Nie znam się jednak na tej pracy, a poza tym dowiedziałam się, że innych ludzi pełniących ten obowiązek przycięto za samowolę i łamanie zasad, więc zaczynam się martwić: „Czy podczas pełnienia tego obowiązku ja też zostanę przycięta? Z drugiej jednak strony wiem, że dobrze jest wyciągnąć naukę z bycia przyciętym. To wspaniała okazja do zdobycia prawdy!”.

Niedziela, 4 września 2022 r., pochmurno

Jak ten czas leci. Te ponad pół miesiąca, odkąd zajmuję się pracą z tekstami, minęło w mgnieniu oka. Dzięki temu, że przywódca omówił zasady i wytyczne dotyczące pracy, trochę lepiej zaznajomiłam się z obowiązkami i poznałam kilka nowych zasad. Kiedy jednak zobaczyłam, jak przywódca przyciął pewnych braci i siostry za to, że nie pełnili obowiązków zgodnie z zasadami i byli samowolni, zestresowałam się, myśląc, że przytnie też mnie. Wiem, że przycinanie przez zwierzchnika wskazuje nam nasze zepsute usposobienie i istotę problemów zgodnie ze słowem Boga oraz pomaga nam lepiej siebie poznać i wejść w prawdozasady, lecz i tak nie chcę, aby mnie przycięto. Przywódca przyciął dziś brata Saula, gdyż ten nie pełnił obowiązku według zasad. Wcześniej wielokrotnie omawiał z nim tę sprawę, ale Saul wciąż popełniał ten sam błąd. Przywódca powiedział, że Saulowi brakuje duchowego zrozumienia i że nie rozumie zasad. Chociaż te słowa nie były skierowane do mnie, kiedy usłyszałam zwrot „brakuje mu duchowego zrozumienia”, poruszyło to we mnie czułą strunę. Ostrzegałam siebie: „Muszę postępować zgodnie z zasadami i nie mogę popełniać błędów, bo mnie przytną. Znajdę się w tarapatach, jeśli okaże się, że brakuje mi duchowego zrozumienia. Czy taka osoba może być zbawiona? Czy w ogóle warto ją szkolić?”. Te myśli tylko wzmogły mój niepokój. Pełniąc wieczorem obowiązek, byłam cały czas spięta. Pracowałam niezwykle ostrożnie, przerażona, że popełnię błąd. Nie rozumiem jednak, dlaczego reaguję tak nerwowo, gdy inni są przycinani.

Piątek, 9 września 2022 r., czyste niebo

Ostatnio, pełniąc obowiązek, jestem pełna obaw i stale mam się na baczności. Boję się, że popełnię jakiś błąd. Czasami inni pytają o mój punkt widzenia, ale nawet kiedy mam swoje zdanie i wiem, że jest ono zgodne z zasadami, boję się, że powiem coś niewłaściwego. Dopiero gdy zdobędę poparcie kilku innych osób, mogę przedstawić swoją opinię. Szczerze mówiąc, pełnienie obowiązków w ten sposób jest bardzo męczące i czuję, że oddaliłam się od Boga. Przeczytałam dziś fragment słowa Bożego, który mnie poruszył. Bóg mówi: „Niektórzy antychryści pracujący w domu Bożym postanawiają w skrytości, że będą postępowali skrupulatnie, aby unikać popełniania błędów, żeby ich nie przycinano i się z nimi nie rozprawiano, by nie rozgniewać Zwierzchnika ani nie dać się przyłapać swojemu przywódcy na złych uczynkach. Upewniają się oni także, że mają widzów, gdy robią coś dobrego. Bez względu jednak na to, jak są skrupulatni, to ponieważ ich motywacje i ścieżka, którą kroczą, są niewłaściwe, i ponieważ mówią i działają mając na celu wyłącznie własną reputację i status i nigdy nie szukają prawdy, często naruszają zasady, zakłócają i zaburzają pracę kościoła, postępują jak sługusy szatana, a nawet często popełniają wykroczenia. Dla takich osób bardzo powszechnym jest częste naruszanie zasad i popełnianie wykroczeń. Dlatego też, z oczywistych względów, trudno im unikać sytuacji, gdy ktoś ich przycina i się z nimi rozprawia. Widzieli, że pewni antychryści zostali zdemaskowani i wyrzuceni, ponieważ ostro ich przycięto i rozprawiono się z nimi. Widzieli to na własne oczy. Dlaczego antychryści zachowują się tak ostrożnie? Jednym z powodów jest niewątpliwie to, że boją się, iż zostaną zdemaskowani i wyrzuceni. Myślą tak: »Muszę być ostrożny – przecież „Ostrożność jest rodzicem bezpieczeństwa” i „Dobrzy ludzie wiodą spokojne życie”. Muszę postępować zgodnie z tymi zasadami i stale sobie przypominać, aby unikać czynienia zła lub wpadania w kłopoty, i muszę ukrywać swoje skażenie i intencje, żeby nikt ich nie zobaczył. Jeśli nie będę źle postępował i wytrwam do samego końca, osiągnę błogosławieństwa, uniknę katastrof i będę odnosił sukcesy w ramach mojej wiary w Boga«. Często się w taki sposób napędzają, motywują i zachęcają. Wierzą, że jeśli postąpią źle, to znacząco zmniejszą swoje szanse na otrzymanie błogosławieństw. Czyż nie jest to wyrachowanie i przekonanie, które kryją w głębi serca? Nie rozstrzygając, czy to wyrachowanie lub przekonanie antychrystów jest właściwe czy nie, o co będą się oni najbardziej martwili na podstawie tego przekonania, gdy zostaną poddani rozprawianiu się i przycinaniu? (O swoje perspektywy i los). Kojarzą rozprawianie się i przycinanie ze swoimi perspektywami i losem – wynika to z ich złej natury” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Ten fragment dokładnie opisuje mój stan. Kiedy widzę, że inni są przycinani, nie uznaję, że pochodzi to od Boga, ani nie zastanawiam się, dlaczego ktoś przycina tych ludzi, jakie są ich uchybienia, jaką naukę mogę wynieść z ich porażek oraz jak powinnam unikać takich uchybień w przyszłości, aby postępować zgodnie z zasadami. W jakiś sposób wiążę natomiast przycinanie z moim własnym losem. Mam poczucie, że im mocniej ktoś rozprawiacie przycina, tym mniejszą masz nadzieję na błogosławieństwo. Jestem czujniejsza i ostrożniejsza, myślę, że jeśli tylko nie popełnię wielu błędów i nikt mnie nie przytnie, będę miała szansę na błogosławieństwo. Z powodu mojego niezrozumienia, na czym polega przycinanie, i ponieważ zbytnio cenię sobie błogosławieństwa, jestem strasznie wyczulona na wszystko, co może wywrzeć wpływ na mój los, i jestem przesadnie ostrożna we wszystkim, co robię. Boję się, że jeśli nie będę ostrożna, to mnie przytną i stracę swój dobry wynik. Mam świadomość, że jestem bardzo podstępna! Przywódca wielokrotnie omawia z nami zasady i prowadzi nas za rękę, ale my nie bierzemy jego słów na poważnie. Nadal działamy samowolnie i na oślep, zakłócając pracę. Czy przycinanie nas nie jest czymś absolutnie normalnym? Racjonalna osoba zastanowiłaby się nad sobą, zbadała, gdzie popełnia błędy lub w czym brakuje jej duchowego zrozumienia i szukałaby prawdy, by natychmiast skorygować swoje uchybienia. Taka osoba ma pozytywne wejście i szuka prawdy. Przycinanie ma nam pomóc wejść w prawdę i dobrze pełnić obowiązki. Ale nie dość, że nie szukam prawdy ani nie zastanawiam się nad sobą, to jeszcze jestem przesadnie czujna i nierozumna. Nie odróżniam dobra od zła! Teraz, dzięki objawieniu zawartemu w słowach Bożych, mam pewne zrozumienie mojego stanu.

Poniedziałek, 12 września 2022 r., ulewny deszcz

Podczas dzisiejszego zgromadzenia przywódca dowiedział się, że Saul źle odebrał to, iż go przycięto. Czuje się ograniczony i stłumiony. Przywódca spytał, czy czujemy się ograniczeni. Przypomniałam sobie mój niedawny stan i przyznałam, że w pewnym stopniu tak. Następnie wygłosił omówienie, które mnie poruszyło. Powiedział: „Dlaczego niektórych można wielokrotnie przycinać, a oni i tak nie zdobywają prawdy, a przy tym czują się ograniczani, uciskani i urażeni? Dzieje się tak dlatego, że nie skupiają się na zrozumieniu lub zdobyciu prawdy, czyli nic nie zyskują. Złoszczą się i buntują, gdy ktoś ich przycina. Występują przeciwko innym. Czy tak postępuje osoba, która przyjmuje prawdę? W rzeczywistości przycinamy tych ludzi, ponieważ naruszyli prawdozasady, ale oni nie chcą się nad sobą zastanowić, a nawet się wałkonią. To pokazuje, że nie akceptują prawdy, sprzeciwiają się jej i nie zgadzają się z nią. Nie zgadzać się z prawdą to w istocie nie zgadzać się z Bogiem. Natura tego jest bardzo poważna”. Omówienie przedstawione przez przywódcę w końcu uświadomiło mi, jak poważna jest natura odrzucenia prawdy lub tego, że nas przycinają, i jak niebezpieczny jest ten stan. Po powrocie do domu przez długi czas byłam bardzo niespokojna i leżałam w łóżku, nie mogąc zasnąć. Zaczęłam się zastanawiać: „Jak dokładnie objawia się odrzucanie prawdy? Czego mogę się nauczyć i co powinnam przemyśleć w tej sytuacji?”.

Środa, 14 września 2022 r., czyste niebo

Saul został dziś odsunięty od obowiązku. To samo spotkało kilka innych osób, ponieważ nie przyjęły prawdy i nie robiły postępów w pełnieniu obowiązków. Pewna siostra powiedziała mi, że Saul często wykonywał swoje obowiązki w sposób samowolny i łamał zasady, a przywódca za każdym razem cierpliwie je z nim omawiał. Czasami go przycinał i wskazywał na istotę jego problemu, ale Saul nie szukał prawdy ani nie zastanawiał się nad sobą. Gdy został przycięty, lenił się i nie chciał się wypowiadać podczas roboczych dyskusji. Pewnego razu na zgromadzeniu powiedział nawet: „Przywódca nie widzi, kiedy dobrze pracuję, ale przycina mnie, gdy tego nie robię”. Nie mogłam uwierzyć, że to powiedział. To świadczyło o tym, że w ogóle nie przyjmuje prawdy! Przeczytałam kilka fragmentów słów Boga: „Kiedy ktoś przycina antychrysta i rozprawia się z nim, pierwszą rzeczą, jaką antychryst robi, jest stawianie oporu i płynące z głębi serca odrzucenie. Antychryst z tym walczy. Dlaczego tak robi? Dzieje się tak dlatego, że antychryści, z samej swojej naturoistoty, mają dość prawdy, nienawidzą jej i wcale jej nie akceptują. Naturalnie, esencja i usposobienie antychrysta uniemożliwiają mu przyznanie się do własnych błędów lub do własnego skażonego usposobienia. Opierając się na tych dwóch faktach, możemy powiedzieć, że postawa antychrysta wobec przycinania go i rozprawiania się z nim polega na całkowitym i kompletnym odrzuceniu i sprzeciwie. Antychryści nienawidzą tego, opierają się temu z głębi serca i nie mają za grosz akceptacji lub uległości, a tym bardziej jakiejkolwiek prawdziwej refleksji czy skruchy. Kiedy antychryst jest przycinany i kiedy się z nim rozprawiają, to niezależnie od tego, kto tego dokonuje, dla antychrysta nie ma żadnego znaczenia, czego to dotyczy, w jakim stopniu ponosi winę za daną sprawę, jak rażący jest błąd, jak wielką niegodziwość popełnił lub jakie konsekwencje dla kościoła spowodowała ta jego niegodziwość. Dla antychrysta ten, kto go przycina i rozprawia się z nim, uwziął się na niego albo celowo doszukuje się błędów, aby go za nie karać. Antychryst może nawet pomyśleć, że jest właśnie zastraszany i poniżany, że nie jest traktowany po ludzku, i że jest deprecjonowany oraz wyszydzany. Kiedy już antychryst zostanie poddany przycinaniu i rozprawianiu się, nigdy nie zastanawia się nad tym, co właściwie zrobił źle, jakiego rodzaju skażone usposobienie ujawnił, czy usiłował dociec, jakie zasady obowiązują w danej kwestii, albo czy postępował zgodnie z prawdozasadami lub wypełniał swoje powinności. Antychryści nie analizują samych siebie ani nie zastanawiają się nad żadnym z powyższych pytań i nie rozważają tych kwestii. Zamiast tego podchodzą do rozprawiania się z nimi i przycinania impulsywnie i zgodnie ze swoją własną wolą. Ilekroć antychryst jest przycinany i ilekroć się z nim rozprawiają, zawsze jest pełen gniewu, urazy i niezadowolenia, i nie słucha niczyich rad. Nie chce pogodzić się z tym, że jest przycinany i że się z nim rozprawiają, i nie jest w stanie powrócić przed oblicze Boga, aby dowiedzieć się czegoś o sobie i zastanowić się nad sobą, ani odnieść się do swoich czynów, które naruszają zasady, takich jak bycie niedbałym, niestarannym, czy też utrata panowania nad sobą przy wypełnianiu swoich obowiązków. Nie korzystają też z tej okazji, by odmienić swoje własne skażone usposobienie. Zamiast tego wynajdują sobie wytłumaczenia, by się bronić, by się usprawiedliwić, a nawet wygadują różne rzeczy, by zasiać niezgodę i podburzyć innych” (Punkt dwunasty: Kiedy nie mogą zyskać pozycji ani nie mają nadziei na błogosławieństwa, chcą się wycofać, w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „Niezależnie od pojawiających się okoliczności – szczególnie w obliczu przeciwności losu, a zwłaszcza gdy Bóg obnaża lub demaskuje ludzi – należy najpierw przyjść przed oblicze Boga, aby zastanowić się nad sobą i zbadać swoje słowa i uczynki oraz swoje zepsute usposobienie, zamiast badać, dociekać i osądzać, czy słowa i działania Boga są słuszne, czy nie. Jeśli pozostaniesz na właściwym sobie miejscu, powinieneś dokładnie wiedzieć, co masz robić. Ludzie mają skażone usposobienie i nie rozumieją prawdy. Nie jest to jakiś wielki problem. Kiedy jednak ludzie mają skażone usposobienie i nie rozumieją prawdy, a mimo to jej nie szukają – wtedy problem jest poważny. Masz skażone usposobienie i nie rozumiesz prawdy, więc jesteś w stanie arbitralnie osądzać Boga, traktować Go i wchodzić z Nim w interakcje, kierując się tym, co podpowiadają ci twój nastrój, twoje preferencje i uczucia. Jeśli jednak nie szukasz i nie praktykujesz prawdy, sprawy nie będą takie proste. Nie tylko nie będziesz w stanie podporządkować się Bogu, ale możesz Go źle zrozumieć i narzekać na Niego, potępiać Go, sprzeciwiać się Mu, a nawet w głębi swojego serca besztać Go i odrzucać, mówiąc, że nie jest sprawiedliwy, że nie wszystko, co robi, jest z konieczności słuszne. Czyż nie jest to niebezpieczne, że możesz dać początek takim rzeczom? (Jest). Jest to bardzo niebezpieczne. Nieszukanie prawdy może kosztować życie! Może się to zdarzyć w każdej chwili i w każdym miejscu” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). „U każdego, kto często jest bierny, stan ten jest spowodowany nieumiejętnością zaakceptowania prawdy. Jeśli nie akceptujesz prawdy, bierność będzie cię prześladowała jak demon i sprawi, że będziesz żyć w stanie ciągłej bierności, nieposłuszny, niezadowolony i niechętny Bogu. Kiedy dojdzie do tego, że zaczniesz się sprzeciwiać Bogu, buntować i wykrzykiwać przeciwko Niemu, to dotrzesz do kresu. Kiedy ludzie zaczną cię demaskować, analizować i piętnować, okaże się, że zrozumiałeś ponurą rzeczywistość o wiele za późno i padniesz na ziemię, bijąc się w pierś. Możesz wtedy już tylko czekać na karę Bożą” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (17), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Dzięki słowom Boga w końcu zrozumiałam, że najlepszym probierzem tego, czy ktoś akceptuje prawdę, jest to, jaki ma stosunek do tego, gdy jest przycinany. Ci, którzy dążą do prawdy i przyjmują ją, potrafią wtedy zastanowić nad sobą, i nieważne, jak surowo zostali przycięci, potrafią się modlić do Boga, przemyśleć, gdzie popełnili błąd, co było tego przyczyną i jakie zepsute usposobienie ujawnili. Następnie szukają prawdy i nauki. Choć w ich postawie może być trochę negatywności i słabości, jest tak dlatego, że widzą głębię swojego zepsucia i powagę swoich wykroczeń, zaczynają odczuwać winę i skruchę, i dlatego w głębi serca nienawidzą siebie. Ale nie będą tkwić w tym negatywnym stanie. Będą szukać prawdy i zastanawiać się nad sobą w świetle tych porażek, a kiedy naprawdę zrozumieją swój problem i jasno zobaczą naturę swoich działań, w przycinaniu dostrzegą Bożą miłość i ochronę, a wtedy podziękują Bogu. Dopiero wtedy stan takiej osoby jest właściwy i pozytywny. Ale osoba, która nie przyjmuje prawdy, inaczej traktuje to, że ktoś ją przycina. Niektórzy wprawdzie nie skarżą się otwarcie, ale nigdy nie zastanawiają się nad sobą ani nie próbują poznać samych siebie w świetle słowa Bożego. W swoich głowach sprzeczają się, opierają i wymyślają wymówki. Im więcej o tym myślą, tym bardziej czują się rozgoryczeni i urażeni, a nawet niesprawiedliwie potraktowani. To oczywiście wywołuje negatywne emocje. Składa się na nie ich niezadowolenie z rzeczywistości i z innych ludzi. Ci, którzy akceptują prawdę, wiedzą, że to, iż ktoś ich przycina, pozwala im zrozumieć ich zepsute usposobienie, okazać skruchę i zmienić się, a to jest punkt zwrotny w ich wierze. Ci jednak, którzy nie przyjmują prawdy, zostaną zdemaskowani i wyrzuceni. Wszyscy, którzy często popadają w zniechęcenie i nie akceptują prawdy, z natury są nią znużeni i nie mogą się rozwijać, bez względu na to, ile lat wierzą. Saul nie zastanowił się nad sobą, kiedy go przycięto, nie rozpoznał też natury ani konsekwencji swojej samowoli w pracy, a tym bardziej nie szukał zasad praktyki. Czuł się ograniczany, był negatywnie nastawiony i apatyczny. Na początku myślałam, że przygnębienie po tym, jak nas przycięto, jest normalne, i przejedzie mu po kilku dniach refleksji. Jednak pewni bracia i siostry twierdzili, że to zdarzało mu się już wcześniej – był gorliwy i aktywny na zewnątrz, ale jak tylko w pracy pojawiały się problemy i przycinano go, popadał w zniechęcenie i stawał się apatyczny. Nie włączał się w dyskusje o problemach. Twierdził, że im więcej ma pomysłów w pracy, tym więcej wypływa problemów, w związku z tym będzie przekazywał mniej opinii, żeby demaskowano mniej problemów. Po ostatnim przycięciu czuł się ograniczany i tłumiony w obowiązkach, a także przygnębiony i urażony. Jego negatywna postawa to w zasadzie odrzucenie prawdy oraz obwinianie Boga i opieranie się Mu. Przejawiał usposobienie antychrysta. Zrozumiałam, że za jego negatywnym nastawieniem stoi szatańskie usposobienie, które opiera się Bogu. Saul zbłądził i to była pobudka dla mnie. Stało się to dla mnie jasne zwłaszcza wtedy, gdy przeczytałam te słowa Boga: „Nieszukanie prawdy może kosztować życie! Może się to zdarzyć w każdej chwili i w każdym miejscu” (Punkt dziesiąty: Gardzą prawdą, bezczelnie lekceważą zasady i ignorują ustalenia domu Bożego (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Nie miałam wcześniej wielu osobistych doświadczeń z tym związanych, ale wobec tego, co ostatnio przeszłam, w głębi serca zgadzałam się z tymi słowami. To niebezpieczne, nie przyjmować prawdy w obliczu tego, jak nas przycinają. Zwolnieni ostatnio bracia i siostry byli w istocie utalentowani, ale ich zgubną słabością było to, że byli znużeni prawdą i nie szukali jej, przez co w obowiązkach nigdy nie osiągali oczekiwanych rezultatów i ostatecznie zostali zwolnieni. Im więcej o tym myślę, tym lepiej rozumiem, jak ważne jest szukanie prawdy.

Czwartek, 15 września 2022 r., lekki deszcz

Omówienie przedstawione tamtego wieczora przez przywódcę od paru dni chodzi mi po głowie, a moje myśli wciąż wracają do tych słów Boga: „Jeśli wierzysz w Boga, ale nie szukasz prawdy ani intencji Bożych, ani nie kochasz drogi, która prowadzi Cię bliżej do Boga, to mówię, że jesteś osobą, która stara się uciec przed sądem, i że jesteś marionetką oraz zdrajcą, który ucieka sprzed wielkiego, białego tronu” (Chrystus dokonuje dzieła sądu za pomocą prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Wcześniej, gdy czytałam słowa Boga: „jesteś osobą, która stara się uciec przed sądem” i „jesteś marionetką oraz zdrajcą, który ucieka sprzed wielkiego, białego tronu”, na myśl od razu przychodzili mi ludzie ze świata religijnego, którzy trzymali się pojęć religijnych. Chcą tylko zbawienia przez łaskę. Nie chcą przyjąć Bożego dzieła osądzania w dniach ostatecznych. To marionetki i zdrajcy uciekający sprzed wielkiego, białego tronu Boga. Zastanawiam się jednak: „Czy przyjęcie Bożego dzieła w dniach ostatecznych oznacza przyjęcie Jego sądu? Czy tak widzi to Bóg? Co tak naprawdę oznacza prawdziwe przyjęcie Bożego sądu i karcenia?”. Rozważając Słowo Boże, zrozumiałam, że przyjęcie Bożego dzieła w dniach ostatecznych nie oznacza prawdziwego przyjęcia Jego sądu. Aby przyjąć Boży sąd w dniach ostatecznych, musisz być w stanie zaakceptować to, że cię przycinają. Jeśli nie potrafisz tego zaakceptować przycinania, to nie ma mowy, żebyś przyjął Boży sąd i karcenie. Przeczytałam więcej słów Boga o tym, jak prawidłowo podchodzić do tego, że ktoś nas przycina. Bóg Wszechmogący mówi: „Co ludzie powinni wiedzieć, jeśli chodzi o przycinanie i rozprawianie się z nimi? By odpowiednio wykonywać swój obowiązek, każdy musi doświadczyć przycinania i rozprawiania się z nim – jest to nieodzowne. Jest to coś, z czym ludzie muszą się mierzyć na co dzień, a czego często doświadczają w swojej wierze w Boga i osiąganiu zbawienia. Nikt nie uniknie tego, że zostanie przycięty i się z nim rozprawią. Czy przycinanie osób i rozprawianie się z nimi to coś, co wiąże się z ich przyszłością i losem? (Nie). Czemu więc służą przycinanie i rozprawienie się? Czyżby potępieniu ludzi? (Nie, pomagają ludziom zrozumieć prawdę i wykonywać obowiązki zgodnie z zasadami). Zgadza się. To jest ich najwłaściwsze rozumienie. Przycinanie kogoś i rozprawianie się z nim to rodzaj dyscyplinowania, rodzaj karcenia, ale jest to też forma pomagania ludziom i zbawiania ich. Kiedy cię przycinają i rozprawiają się z tobą, masz możliwość na czas zmienić swoje niewłaściwe dążenie. Możesz szybko rozpoznać problemy, jakie masz obecnie, i na czas dostrzec zdeprawowane usposobienie, które ujawniasz. Bez względu na wszystko, zabiegi przycinania i rozprawiania się z tobą pomagają ci zauważyć twoje błędy i wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami, na czas ratują cię przed popełnianiem błędów i pobłądzeniem oraz powstrzymują cię przed powodowaniem katastrof. Czyż nie jest to największa pomoc dla ludzi, najlepsze rozwiązanie dla nich? Osoby z sumieniem i rozsądkiem powinny być w stanie prawidłowo podchodzić do tego, że się je przycina i rozprawia się z nimi” (Punkt dziewiąty (Część ósma), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Słowo Boże bardzo jasno określa prawidłową ścieżkę praktyki i postawę, jaką winniśmy mieć wobec tego, że nas przycina. To, że ktoś nas przycina, nie ma żadnego związku z naszym losem. Nieważne, czy użyto przy tym ostrych, przykrych, czy nawet potępiających słów, mają nam one bowiem pomóc zrozumieć własne zepsucie i zobaczyć odchylenia w naszej pracy. Ma to nam pomóc szukać prawdy i pełnić obowiązki zgodnie z zasadami. To, że ktoś często i w surowy sposób nas przycina, nie oznacza, że dana osoba nie ma dobrego losu, podobnie jak odwrotna sytuacja nie oznacza, że daną osobę czeka los dobry. Choć niektórzy mogą być przycinani często, i to czasami bardzo surowo i boleśnie, w sposób przypominający demaskowanie lub potępienie, jednak później są w stanie szukać prawdy, zastanowić się nad sobą i zyskać zrozumienie swojego zepsutego usposobienia oraz swoich niedociągnięć i uchybień. Są w stanie się zmienić i wzrastać w życiu, a na koniec potrafią wziąć na swoje barki ważną pracę. Zaczęłam analizować swoje nastawienie do przycinania od momentu, kiedy uwierzyłam. Wierzę w Boga od dziewięciu lat. Przez ten czas rzadko mnie przycinano i nieczęsto doświadczałam większych porażek. Zawsze inaczej patrzyłam na to, czym jest przycinanie. Uważałam, że to coś złego, przypominającego bycie zdemaskowanym lub potępionym. Kuliłam się ze strachu, widząc, jak przycinano innych, w obawie, że jeśli nie będę ostrożna, spotka mnie to samo. Myliłam przycinanie z potępieniem i zdemaskowaniem. Odrzucałam je i opierałam się mu, chcąc w wierze pozostać w strefie komfortu. Czym moje dążenia różnią się od pragnień ludzi, którzy w religii szukają tylko zaspokojenia swoich potrzeb? Przeczytałam wiele słów Boga i dobrze wiem, że Jego dzieło w dniach ostatecznych ma na celu obmycie i udoskonalenie człowieka poprzez sąd, oczyszczenie i przycinanie. Ale brakuje mi wiedzy i nie chcę zaakceptować przycinania i oczyszczania, więc bez względu na to, ile lat będę wierzyła w Boga, nie zrobię żadnych postępów. Nie zdobędę prawdy a moje usposobienie się nie zmieni, a na koniec zostanę ukarana. Myśląc o tym, coraz wyraźniej widzę, jak niebezpieczny jest mój stan. Szukam wygody i zabiegam o łaskę, i nawet jeśli nikt mnie nie przycina, to nie oznacza to wcale, że osiągnę dobry wynik. Jeśli nie będę szukać prawdy ani nie zmienię zepsutego usposobienia, to na koniec nie zostanę zbawiona. To, że ktoś nas przycina, nie ujawnia wyniku człowieka – to jego stosunek do prawdy ujawnia, kim jest. Zawsze myślałam, że to, iż ktoś nas przycina, jest czymś złym, że to wyraz Bożego niezadowolenia lub potępienia, ale teraz widzę, jak błędne było moje mniemanie! Pomodliłam się zalana łzami: „Boże, wreszcie widzę swoją ignorancję i głupotę. Przez lata mojej wiary nigdy nie szukałam prawdy, a moja natura była nią znużona. Zawsze unikałam sytuacji, w których by mnie przycinano. Boże, chcę okazać skruchę. Chcę czerpać naukę z tego, że ktoś mnie przycina”. Po modlitwie poczułam się o wiele spokojniejsza, towarzyszyło mi poczucie tęsknoty i wyczekiwania. Mam nadzieję, że doświadczę tego, iż ktoś mnie przycina, żebym mogła rozwijać się w życiu.

Środa, 5 października 2022 r., pochmurno

Dziś zdarzyło się coś niezapomnianego. Pracowałam nad pewnym projektem, ale ponieważ pełniłam obowiązek samowolnie, nie szukając zasad, pracę trzeba było przerobić, co opóźniło postępy. Przywódca zwrócił uwagę na naturę tego problemu i przyciął mnie za arogancję i brak charakteru. Powiedział, że moje postępowanie świadczy o braku duchowego zrozumienia. Jego słowa długo brzmiały mi w uszach. Ogromnie mnie to zmartwiło i zaczęłam sobie wytykać: „Przywódca przejrzał mnie na wylot. Uważa, że nie nadaję się do tego obowiązku. Lada dzień zostanę zwolniona”. Popadałam w coraz większe przygnębienie. Zdając sobie sprawę, że mój stan jest zły, modliłam się: „Boże, dzisiaj mnie przycięto. Nie wiem, jaką powinnam wyciągnąć z tego naukę i jak się zastanowić nad sobą. Proszę, oświeć i prowadź mnie, abym poznała siebie i odrzuciła te negatywne emocje”. Po modlitwie przypomniałam sobie, że w takich sytuacjach najważniejsze jest szukanie prawdy. Co rozwiąże negatywne nastawienie? Powinnam zastanowić się, jakie dokładnie mam problemy i na czym polega mój brak duchowego zrozumienia. Spokojnie to przemyślałam i uświadomiłam sobie, że przycięto mnie dlatego, iż pełniłam obowiązek samowolnie, nie zastanawiając się nad zasadami ani nie szukając ich. Przywódca wcześniej omówił związane te zasady, ale ja tylko trzymałam się reguł. Uważałam nawet, że skoro słyszałam te zasady kilka razy, to już je opanowałam i nie muszę nad nimi pracować. Ślepo wierzyłam w siebie, odkładałam zasady na bok, uważałam, że moje opinie są słuszne, i nie pytałam innych o zdanie. Byłam samowolna, nie trzymałam się zasad i ślepo przestrzegałam reguł. Czyż nie przejawiałam braku duchowego zrozumienia? Gdyby nie przycięto mnie, nadal byłabym otępiała, sądząc, że dobrze spełniłam obowiązek, nie wiedząc, jakie zło mogę popełnić. Przyciinanie jest dla mnie ostrzeżeniem i ochroną. Zrozumiałam to i nie mam już negatywnych odczuć. Mogę się skupić na szukaniu prawdy zgodnie z zasadami, by nie popełniać tych błędów ponownie.

Sobota, 8 października 2022 r., czyste niebo

Byliśmy dziś na zgromadzeniu z przywódcą. Cierpliwie omawiał z nami zasady pełnienia obowiązków, a potem zapytał, czy ostatnio coś zyskaliśmy. Zachęcał nas, byśmy dążyli do prawdy, bo bez względu na okoliczności, najważniejsze jest wyciąganie wniosków. Przeczytał nam też ten fragment słowa Bożego: „W trakcie doświadczania dzieła Bożego, bez względu na to, ile razy zawiodłeś, upadłeś i zostałeś przycięty lub zdemaskowany, nie są to złe rzeczy. Bez względu na to, jak zostałeś przycięty i czy zrobili to przywódcy, pracownicy, czy twoi bracia i siostry, to wszystko są dobre rzeczy. Musisz o tym pamiętać: choćbyś nie wiem jak cierpiał, w rzeczywistości odnosisz korzyść. Każdy, kto ma doświadczenie, może to potwierdzić. Bez względu na wszystko, bycie przycinanym czy demaskowanym jest zawsze czymś dobrym. Nie jest to bowiem potępienie. To Boże zbawienie i najlepsza okazja ku temu, byś mógł poznać samego siebie. Może to zmienić bieg twojego życiowego doświadczenia. Bez tego bowiem nie będziesz miał ani okazji, ani warunków, ani też kontekstu, aby być w stanie dojść do zrozumienia prawdy o swym własnym skażeniu. Jeśli naprawdę rozumiesz prawdę i jesteś w stanie odkryć zepsute rzeczy ukryte w głębi twojego serca, jeśli potrafisz je wyraźnie rozróżnić, to jest to coś dobrego, coś co stanowi rozwiązanie głównego problemu wejścia w życie i jest bardzo korzystne dla zmian w usposobieniu. Zyskanie zdolności do tego, by naprawdę poznać samego siebie, to dla ciebie najlepsza okazja, by poprawić swoje postępowanie i stać się nowym człowiekiem; jest to najlepsza okazja, byś uzyskał nowe życie. Kiedy już rzeczywiście poznasz samego siebie, będziesz w stanie zrozumieć, że kiedy prawda staje się czyimś życiem, jest to rzecz niezwykle cenna i zaczniesz łaknąć prawdy, będziesz ją praktykował i wkroczysz w rzeczywistość. Jest to doprawdy coś wspaniałego! Jeśli zdołasz wykorzystać tę szansę, zaczniesz szczerze zastanawiać się nad sobą i zyskasz prawdziwą samowiedzę, ilekroć poniesiesz porażkę lub upadniesz, to pośród przygnębienia i słabości będziesz w stanie z powrotem stanąć na nogi. A kiedy już przekroczysz ten próg, będziesz mógł potem uczynić wielki krok naprzód i wkroczyć w prawdorzeczywistość” (By osiągnąć prawdę, należy uczyć się od pobliskich ludzi, wydarzeń i spraw, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boga głęboko mnie poruszyły i nie mogłam powstrzymać łez. Chociaż to, że mnie przycięto, było dla mnie przykre i bolesne, i czasami miałam wrażenie, że negatywne nastawienie mnie przygniecie, to doświadczenie to pozwoliło mi dostrzec Bożą miłość. Ta sytuacja sprawiła, że przyszłam przed oblicze Boga, aby zastanowić się nad sobą i poznać swoje zepsute usposobienie, a także przemyśleć to, w czym tkwią moje problemy. Kiedy zdobywam większe zrozumienie samej siebie, czuję wewnętrzny spokój i ukojenie. Gdyby mnie nie przycięto, nie wiem, jakie zakłócenia spowodowałabym w swoich obowiązkach albo jakie pojawiłyby się problemy lub niedopatrzenia. To właśnie przycinanie sprawiło, że pełniąc obowiązek zaczęłam pilniej szukać zasad. Na własnej skórze przekonałam się, że przycinanie jest nierozerwalnie związane z pełnieniem przez nas obowiązków.


96. Ścieżka ku porzuceniu pozorów

Autorstwa Daisy, Korea Południowa

Na początku 2021 roku zostałam wybrana na liderkę zespołu i odpowiadałam za pracę kilku grup zajmujących się podlewaniem. W tamtym czasie sądziłam, że wybór na to stanowisko oznacza, że mam charakter i zdolności, że jestem lepsza od większości braci i sióstr w rozumieniu prawdy i wejściu w życie. Czułam, że muszę wyposażyć się w prawdę i włożyć serce w dobre spełnianie obowiązku, żeby udowodnić wszystkim, jak dobrze nadaję się do tej pracy.

Początkowo nie znałam się na tej pracy, więc gdy przytrafiały się rzeczy, których do końca nie rozumiałam, zwracałam się do przywódcy lub braci i sióstr. Ponieważ ta praca była dla mnie nowością, wierzyłam, że każdy zrozumie, iż nadal niektórych rzeczy nie wiem, a poszukiwania pomogą mi szybciej się rozwinąć. W ten sposób zrobię na wszystkich dobre wrażenie i pomyślą, że sumiennie szukam prawdy. Ale później niechętnie prosiłam o pomoc, mimo że miałam sporo problemów. Pełniłam już wtedy ten obowiązek przez pewien czas, więc co wszyscy by o mnie pomyśleli, gdybym ciągle o wszystko pytała? Że mam za mało charakteru, by rozwiązać proste problemy, i że nie nadaję się do pracy jako liderka zespołu? Przy kolejnych problemach, których nie mogłam w pełni zrozumieć, wciąż myślałam więc o tym, czy warto zadawać te pytania, czy to rozsądne. Obawiałam się, że wydam się zbyt prosta. Postanowiłam, że nie będę pytać o problemy, które nie wydają się skomplikowane, ale spróbuję sama sobie z nimi poradzić. W rezultacie problemy się mnożyły, a część nie została rozwiązana na czas. Przez to coraz bardziej się martwiłam, czy aby wszyscy nie pomyślą, że nie nadaję się na przywódczynię grupy. W czasie spotkań, zwłaszcza gdy obecny był mój przywódca, kiedy omawiałam słowa Boga, wciąż się martwiłam: „Czy moje omówienie jest praktyczne? Czy moje zrozumienie jest czyste?”. Obserwowałam reakcje po swoim omówieniu i jeśli ktoś rozwinął moją myśl, oznaczało to, że moje słowa kogoś poruszyły, że zawierały oświecenie, co pokazywało, że posiadam czyste zrozumienie słów Boga i podołam tej pracy. Ale kiedy nikt nie reagował, byłam bardzo przybita. Po jakimś czasie obowiązek zaczął mnie męczyć. W każde wypowiedziane słowo i w każdą wygłoszoną opinię wkładałam zbyt dużo pracy i nie potrafiłam się rozluźnić. Chciałam dobrze spełniać obowiązek, ale zawsze siedziałam jak na szpilkach, nie rozwijałam się i nie uczyłam.

Stanęłam przed Bogiem w modlitwie i poszukiwaniu i przeczytałam fragment Jego słów: „Sami ludzie są istotami stworzonymi. Czy istoty stworzone mogą osiągnąć wszechmoc? Czy mogą zdobyć się na doskonałość i nieskazitelność? Czy mogą osiągnąć biegłość we wszystkim, wszystko pojąć, wszystko przejrzeć i do wszystkiego być zdolnym? Nie mogą. Jednakże w ludziach tkwi zepsute usposobienie i śmiertelna słabość. Kiedy tylko zdobędą jakąś umiejętność lub wyuczą się jakiejś profesji, zaczynają czuć, że są niezwykle zdolni, że osiągnęli pozycję i wartość oraz że są profesjonalistami. Bez względu na to, jak są przeciętni, pragną zaprezentować się innym jako sławne lub wyjątkowe jednostki, zrobić z siebie lokalnych celebrytów i wywierać na ludziach wrażenie doskonałych i nieskazitelnych, pozbawionych choćby jednej wady; w oczach innych ludzi pragną stać się sławni, potężni, być jakimiś wielkimi postaciami, i pragną stać się mocarni, zdolni do wszystkiego, jakby nie było dla nich nic niemożliwego. Sądzą, że jeśli poproszą innych o pomoc, będą się wydawać niekompetentni, słabi i nie w pełni wartościowi, i że ludzie będą patrzeć na nich z góry. Z tego powodu zawsze starają się zachowywać pozory. Niektórzy ludzie, poproszeni o zrobienie czegoś, mówią, że umieją to zrobić, podczas gdy w rzeczywistości nie wiedzą jak. Potem w sekrecie sprawdzają to, próbując się nauczyć, ale po kilku dniach nauki nadal tego nie rozumieją, jak to zrobić. Zapytani, jak im idzie, odpowiadają: »Niedługo skończę!«. W sercach jednak myślą: »Do niczego jeszcze nie doszedłem, nie mam zielonego pojęcia, nie wiem, jak to zrobić. Nie mogę puścić pary z ust, muszę zachowywać pozory, nie mogę dopuścić do tego, by inni dostrzegli moje braki i moją ignorancję, nie mogę pozwolić, by patrzyli na mnie z góry!«. Co to jest za problem? To istne piekło, które wynika z próby zachowania twarzy za wszelką cenę. Cóż to jest za usposobienie? Arogancja takich ludzi nie zna granic, a oni sami zupełnie stracili rozum. Nie chcą być tacy sami jak wszyscy inni, nie chcą być zwykłymi, normalnymi ludźmi, tylko nadludźmi, wyjątkowymi jednostkami, szychami. To jest tak wielki problem! Jeśli zaś chodzi o słabości, niedociągnięcia, ignorancję, głupotę i brak zrozumienia w obrębie zwykłego człowieczeństwa, wszystko to skrzętnie osłaniają, nie pozwalając, by inni ludzie to zobaczyli, a potem dalej się maskują. (…) Czy waszym zdaniem tacy ludzie nie żyją przez cały czas z głową w chmurach? Czyż nie śnią oni na jawie? Sami nie wiedzą, kim tak naprawdę są, ani też nie mają pojęcia, jak urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Ani razu nie zachowywali się jak realnie myślące istoty ludzkie. Jeśli spędzasz dni z głową w chmurach, próbując jakoś przebrnąć, w ogóle nie stąpając twardo po ziemi i żyjąc cały czas w swojej wyobraźni, to jest to kłopot. Ścieżka, jaką wybierasz w życiu, nie jest właściwa” (Pięć warunków, które należy spełnić, by wejść na właściwą ścieżkę wiary w Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przemyśleniu tych słów poniekąd zrozumiałam mój stan. Miałam o sobie za wysokie mniemanie, wierząc, że wybór na liderkę zespołu oznaczał, że mam trochę charakteru i zdolności. Ponieważ myślałam o sobie w ten sposób, zaczęłam przejmować się opinią innych. Jak najszybciej chciałam udowodnić, że się nadaję. Kiedy więc przy wypełnianiu obowiązku pojawiały się kolejne problemy i trudności, nie mogłam po prostu o nich powiedzieć, bo bałam się, że ludzie mnie przejrzą i powiedzą, że brakuje mi charakteru i że nie nadaję się do tej pracy. Zaczęłam zachować pozory, siedząc cicho, gdy pojawiały się problemy, i próbując rozwiązywać je sama. Doprowadziło to do tego, że wiele problemów nie zostało rozwiązanych, co zarówno hamowało naszą pracę, jak i wpłynęło na mój stan. Przestałam jasno myśleć i peszyły mnie rzeczy, które wcześniej rozumiałam. Na spotkaniach nie byłam nawet pewna własnych omówień, bojąc się, że wszyscy mną wzgardzą, jeśli coś pójdzie nie tak. Ciągle czułam się jak w potrzasku. Zrozumiałam, że to wszystko wyłącznie moja wina. Byłam arogancka i nierozsądna, nie potrafiłam stawić czoła własnym wadom i ograniczeniom. Ciągle udawałam, żeby inni mieli o mnie dobre zdanie. Ten obowiązek był przecież szansą od kościoła, żebym się szkoliła, i w żadnej mierze nie oznaczał, że rozumiem prawdę ani że sprawdzę się w tej roli. Miałam jedynie pewną zdolność pojmowania prawdy, ale wielu rzeczy nie rozumiałam i nie znałam z autopsji. Nie było we mnie absolutnie nic wyjątkowego, ale miałam o sobie tak wysokie mniemanie, udając, że jestem znakomita, że rozumiem prawdę. Tak bardzo się przeliczyłam! Powinnam mocno stąpać po ziemi i wypełniać swój obowiązek, prosząc innych o pomoc, gdy czegoś nie rozumiem. Takie postępowanie było realistyczne i rozsądne.

Przeczytałam fragment słów Boga, które proponują pewne praktyczne rozwiązania. Bóg mówi: „Należy szukać prawdy, aby rozwiązać każdy pojawiający się problem, bez względu na to, jaki on jest, i w żadnym wypadku nie należy się ukrywać ani zakładać fałszywej maski wobec innych. Twoje wady, twoje braki, twoje przewiny, twoje zepsute skłonności – ujawniaj je wszystkie zupełnie otwarcie i rozmawiaj o nich we wspólnocie. Nie trzymaj ich w sobie. Nauka otwierania się jest pierwszym krokiem do wejścia w życie, a także pierwszą przeszkodą, najtrudniejszą do pokonania. Gdy już ją przezwyciężysz, wkroczenie w prawdę będzie łatwe. Co oznacza poczynienie tego kroku? Oznacza, że otwierasz swoje serce i pokazujesz wszystko, co masz, dobre i złe, pozytywne i negatywne; obnażasz się przed innymi i przed Bogiem; niczego nie ukrywasz przed Bogiem, niczego nie chowasz, niczego nie maskujesz, jesteś wolny od sztuczek i zwodzenia, i tak samo jesteś uczciwy i otwarty wobec innych ludzi. Tym sposobem żyjesz w świetle i nie tylko Bóg będzie mógł cię zlustrować, ale również inni ludzie będą mogli zobaczyć, że twoje postępowanie jest zgodne z zasadami i w znacznym stopniu przejrzyste. Nie musisz używać żadnych metod, aby chronić swoją reputację, wizerunek i status, nie potrzebujesz też ukrywać ani maskować swoich błędów. Nie musisz się angażować w te bezsensowne wysiłki. Jeśli potrafisz to wszystko odpuścić, staniesz się bardzo zrelaksowany, będziesz żył bez ograniczania i bez cierpienia, całkowicie w świetle” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Przemyślałam to i zrozumiałam, że aby spełniać obowiązek swobodnie i bez obaw, muszę przede wszystkim nauczyć się przyznawać do własnych wad i przestać zachowywać pozory. Musiałam praktykować prawdę i być osobą uczciwą. Byłam zepsuta i prawie nie rozumiałam prawdy, więc było wiele spraw, których nie mogłam w pełni pojąć. To całkowicie normalne. Nie było potrzeby udawać i wszystko ukrywać, by podtrzymać swój wizerunek. Gdy mam jakieś pytania, powinnam przełknąć dumę i otwarcie poszukać pomocy i omówienia; tylko tak mogę osiągnąć spokój w pełnieniu obowiązku. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, zrobiło mi się lżej na sercu i skupiłam się na praktykowaniu w taki sposób. Gdy miałam jakiekolwiek wątpliwości, aktywnie szukałam porady, a wygłaszając swoją opinię, mówiłam tylko to, co myślę, i omawiałam tylko to, co wiem. Kiedy praktykowałam w ten sposób, stopniowo zaczęłam rozumieć pewne rzeczy, których wcześniej nie ogarniałam, i byłam w stanie znaleźć i naprawić błędy w mojej pracy. Zyskałam też lepsze rozumienie moich wad. W końcu zdałam sobie sprawę, że pokazywanie prawdziwej siebie to coś dobrego, że pomaga zrozumieć prawdozasady i odkryć swoje wady. Czułam się dzięki temu bardziej swobodnie i mogłam normalnie spełniać obowiązek.

Niebawem podlegające mi grupy zaczęły świetnie sobie radzić w życiu kościelnym, a bracia i siostry przychodzili do mnie omawiać swoje problemy. Niestety, bezwiednie znów zaczęłam skupiać się na opinii innych o mnie. Kiedyś na spotkaniu współpracowników moja przywódczyni wspomniała o kilku problemach w naszym kościele i zapytała o nasze zdanie. Myślałam: „Jest tu tylu braci i tyle sióstr, więc jeśli podzielę się jakąś wnikliwą uwagą, pokażę wszystkim moje kompetencje”. Myślałam długo i intensywnie, ale nic nie przychodziło mi do głowy. Wtedy przywódczyni zapytała mnie o zdanie. Wybąkałam coś, a potem przedstawiłam jakąś niejasną sugestię. Chwilę później dwie inne siostry wygłosiły swoje opinie, które były przeciwieństwem mojej. Ich wypowiedzi były dobrze uargumentowane i przywódczyni się z nimi zgodziła. Od razu poczułam się przybita. Nie dość, że nie poprawiłam swojego wizerunku, to jeszcze się skompromitowałam. Co przywódczyni o mnie pomyśli? Że nie umiem rozwiązać tak prostego problemu, że w ogóle się nie rozwinęłam? W kolejnych dniach w obu podległych mi grupach pojawiały się problemy. Nie rozumiałam ich, więc powinnam była od razu szukać pomocy. Ale uznałam, że za dużo pytań może sprawić wrażenie, iż nie nadaję się do tej pracy. Czy nie popsułabym dobrego wizerunku, który sobie zbudowałam? Z drugiej strony, nierozwiązane problemy zahamują naszą pracę, więc naprędce obmyśliłam strategię: podzielę pytania i każde z nich zadam innej osobie. W ten sposób rozwiążę problemy, ale nie będzie widać, że dużo pytam i nic nie wiem. Gdy zachowywałam pozory w ten sposób, mój stan stale się pogarszał. Nie mogłam trzeźwo myśleć i zaczęłam mieć kłopoty z wieloma rzeczami. Zastanowiłam się nad sobą i zrozumiałam, że skoro straciłam posiadany wcześniej wgląd w pewne rzeczy, to problemem musi być mój stan. Zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże, ewidentnie mam problemy, ale nie mam odwagi być uczciwa i otwarcie przyznać się do swoich wad. Zawszę chcę udawać ważniejszą niż jestem. Czemu tak trudno mi spytać, gdy czegoś nie wiem? Jest tak, jakbym miała zasznurowane usta. Takie spełnianie obowiązku wyczerpuje. Proszę, pomóż mi, bym poznała swoje zepsucie i się zmieniła”.

Następnie przeczytałam kilka fragmentów słów Boga, które precyzyjnie obnażyły mój stan. Bóg Wszechmogący mówi: „Zepsute istoty ludzkie potrafią się dobrze maskować. Niezależnie od tego, co robią albo jakiemu zepsuciu dają wyraz, zawsze muszą się maskować. Jeśli coś idzie nie tak lub jeśli robią coś złego, chcą zrzucić winę na innych. Chcą zbierać pochwały za dobre rzeczy, a winą za złe rzeczy obarczać innych. Czy nie spotykamy się często z takim maskowaniem w prawdziwym życiu? Zbyt często. Popełnianie błędów czy maskowanie się: która z tych rzeczy ma związek z usposobieniem? Maskowanie się to kwestia usposobienia; wiąże się z aroganckim usposobieniem, niegodziwością i fałszem; jest to coś, co napawa Boga szczególnym obrzydzeniem. (…) Jeśli nie próbujesz stwarzać pozorów ani usprawiedliwiać się, jeśli potrafisz przyznać się do błędów, wszyscy powiedzą, że jesteś uczciwy i mądry. A co czyni cię mądrym? Każdy człowiek popełnia błędy, każdy ma jakieś wady i braki i w gruncie rzeczy wszyscy mają takie samo zepsute usposobienie. Nie myśl, że jesteś szlachetniejszy, doskonalszy i lepszy niż inni; to zupełnie niedorzeczne. Kiedy skażone usposobienie ludzi oraz istota i prawdziwe oblicze ludzkiego zepsucia staną się dla ciebie jasne, nie będziesz starał się tuszować swoich błędów ani nie będziesz stawiał pod ścianą innych, gdy popełnią błąd, lecz zmierzysz się z jednym i drugim we właściwy sposób. Tylko wtedy zyskasz wnikliwość i nie będziesz robił głupstw, a tym samym staniesz się człowiekiem mądrym. Ci, którzy nie są mądrzy, są głupimi ludźmi i wiecznie rozpamiętują swoje drobne potknięcia, podstępnie działając za kulisami. Kto na to patrzy, odczuwa wstręt. W gruncie rzeczy to, co robisz, jest od razu oczywiste dla innych ludzi, ty jednak wciąż bezczelnie udajesz. W oczach innych wygląda to jak występ klauna. Czy to nie jest głupie? To naprawdę głupie. Głupi ludzie nie mają żadnej mądrości. Bez względu na to, ile kazań usłyszą, i tak nie rozumieją prawdy ani nie widzą niczego takim, jakie jest naprawdę. Nigdy nie przestają się wywyższać, myśląc, że różnią się od wszystkich ludzi, że są bardziej szanowani; to arogancja i zarozumialstwo, to głupota. Głupcy ludzie nie mają duchowego zrozumienia, prawda? Sprawy, w których jesteś głupi i niemądry, to te, w których nie masz duchowego zrozumienia i w których trudno ci pojąć prawdę. Tak wygląda rzeczywistość w tej kwestii” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Cóż to jest za usposobienie, gdy ludzie wiecznie stwarzają pozory, wciąż się wybielają, zawsze się wywyższają, by inni mieli o nich dobre zdanie i nie dostrzegali ich wad oraz niedociągnięć i gdy zawsze starają się pokazać innym ze swojej najlepszej strony? Jest to arogancja, fałsz, hipokryzja, jest to usposobienie szatana, jest to coś niegodziwego. Weźmy członków szatańskiego reżimu: bez względu na to, jak bardzo się kłócą, walczą czy zabijają pod osłoną nocy, nikomu nie wolno tego ujawniać ani zgłosić. Boją się, że ludzie dostrzegą ich demoniczne oblicze, i robią wszystko, co możliwe, aby to zatuszować. Publicznie ze wszystkich sił starają się wybielić, opowiadają, jak bardzo kochają ludzi, jacy są wspaniali, chwalebni i niezawodni. Taka jest natura szatana. Najwydatniejsza cecha natury szatana to podstępy i oszustwa. A jaki jest cel tych podstępów i oszustw? Zwodzenie ludzi, by nie mogli dostrzec jego istoty i prawdziwego oblicza, a tym samym osiągnięcie celu, jakim jest przedłużenie jego rządów. Zwykli ludzie mogą nie posiadać takiej władzy i statusu, ale oni również chcą, aby inni mieli o nich przychylne zdanie, aby wysoko ich cenili i przydawali im wysoki status w swoich sercach. To jest skażone usposobienie i jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego rozpoznać. Skażone usposobienie jest najtrudniejsze do rozpoznania ze wszystkich: łatwo jest zauważyć własne wady i niedociągnięcia, ale nie jest łatwo dostrzec w sobie skażone usposobienie. Ludzie, którzy nie znają siebie, nigdy nie mówią o własnych stanach zepsucia – zawsze uważają, że wszystko z nimi w porządku. Nawet sobie tego nie uświadamiając, zaczynają się popisywać: »W ciągu wszystkich moich lat wiary przeszedłem tak wiele prześladowań i przecierpiałem mnóstwo trudności. Czy wiecie, jak przez to wszystko przeszedłem?«. Czy to jest aroganckie usposobienie? Co ich motywuje do takiego wystawiania się na pokaz? (Chcą, by inni mieli o nich dobre zdanie). Jaka jest pobudka tego, by inni mieli o nich dobre zdanie? (Zdobycie statusu w umysłach tych ludzi). Kiedy masz status w czyimś umyśle, ta osoba, przebywając w twoim towarzystwie, poważa cię i rozmawia z tobą bardzo grzecznie. Zawsze jesteś dla nie autorytetem, daje ci we wszystkim pierwszeństwo, ustępuje ci, pochlebia ci i jest ci posłuszna. Zasięga twojej rady we wszystkich sprawach i pozwala ci podejmować decyzje. Tobie zaś sprawia to radość – czujesz się silniejszy i lepszy od wszystkich. Każdy lubi się tak czuć. Takie uczucie płynie z posiadania statusu w czyimś sercu; ludzie lubią się tym upajać. Dlatego ludzie rywalizują o status, wszyscy chcą mieć status w sercach innych, chcą być przez nich szanowani i uwielbiani. Gdyby nie czerpali z tego tak wielkiej przyjemności, nie zabiegaliby o status” (Zasady, jakimi należy się kierować w zachowaniu, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Rozważyłam słowa Boga i zrozumiałam, że jeśli mielibyśmy wybrać między zachowywaniem pozorów i popełnianiem błędów, to zachowywanie pozorów jest problemem poważniejszym. Nikt nie jest doskonały, więc problemy i błędy w spełnianiu obowiązku są czymś zupełnie normalnym. Ale za maską pozorów kryje się szatańskie usposobienie do arogancji, przebiegłości i zła. Ciągłe ukrywanie swoich niedoskonałości i braków, a także pokazywanie się ludziom tylko z dobrej strony, by zyskać ich podziw, to coś, czego Bóg nienawidzi jeszcze bardziej. Mądry człowiek umie stawić czoła swoim niedociągnięciom, wyposażyć się w prawdę i uzupełnić swoje braki. W ten sposób może się rozwinąć. Ale głupi, nieokrzesani ludzie, którym brak samoświadomości, nigdy nie mogą zaakceptować własnych wad, a nawet zachowują pozory, co oznacza, że pewne problemy nie zostają rozwiązane, a oni nigdy nie wzrastają w życiu. Patrząc wstecz na moje zachowanie, zrozumiałam, że byłam jednym z aroganckich głupców, których Bóg obnaża. Kiedy zaczęłam osiągać pewne rezultaty w swoim obowiązku, poczułam, że jestem niezła i że nadaję się na liderkę zespołu. Do tego potrafiłam rozwiązywać problemy. Wskutek tego wywyższałam się i miałam o sobie wysokie mniemanie. Kiedy więc napotykałam trudności, którym nie potrafiłam sprostać, byłam ostrożna i niezdecydowana, bałam się, że powiem coś źle i zrujnuję swój wizerunek. Potem postanowiłam wygłaszać mniej opinii i zadawać mniej pytań. Pomocy szukałam tylko przy trudniejszych pytaniach, by pokazać swoje zdolności, nie chcąc, by wszyscy dostrzegli moje wady. Dopuszczałam się nawet manipulacji i dzieliłam pytania między ludzi, żeby mnie nie przejrzeli. Byłam naprawdę arogancka i przebiegła, pozbawiona samoświadomości. Zakładałam rozmaite maski, by ludzie mnie podziwiali. Byłam głupia, odpychająca dla Boga i obrzydliwa dla innych ludzi. Ukrywałam swoje wady, by chronić reputację i status, doprowadzając do tego, że problemy w mojej pracy pozostawały nierozwiązane. Wstrzymywałam pracę kościoła. Co ja sobie myślałam? Byłam tak bardzo nikczemna i zła. Dzięki udawaniu mogłam na krótką metę utrzymać stanowisko, ale Bóg wszystko nadzoruje, więc prędzej czy później zostałabym obnażona i odrzucona za oszukiwanie Go i za opóźnianie pracy kościoła. Pomyślałam o tym, że antychryści bardzo cenią sobie status i dla statusu stawiają własne interesy nad interesami kościoła. Czym różniłam się od antychrysta w moim usposobieniu i postrzeganiu dążenia? Czy status przyniósł mi jakiekolwiek korzyści? Sprawił, że nie chciałam przyznać się do swoich wad ani stawić im czoła, oraz że straciłam rozsądek. W obliczu problemów nie chciałam poszukiwać, ale udawałam i stawałam się coraz bardziej przebiegła. Skończyłabym na ścieżce antychrysta, a Bóg czułby do mnie odrazę i mnie odrzucił. To zakłóciłoby pracę kościoła, a mnie by zniszczyło. Wtedy zrozumiałam, jak groźne mogło być kroczenie tą ścieżką. To był znak, że nie mogę dalej pełnić mojego obowiązku w ten sposób.

Przeczytałam więcej słów Boga, które dały mi ścieżkę praktykowania, i poczułam się jeszcze bardziej wyzwolona. Bóg mówi: „Niektórzy ludzie są awansowani i przygotowywani przez Kościół, zyskując tym samym dobrą okazję, by zostać wyszkolonym. Jest to coś dobrego. Można powiedzieć, że zostali wywyższeni i obdarzeni łaską przez Boga. Jak zatem mają wykonywać swój obowiązek? Pierwszą zasadą, której powinni przestrzegać, jest zrozumienie prawdy – kiedy jej nie rozumieją prawdy, muszą jej poszukiwać, a jeśli po samodzielnych poszukiwaniach nadal jej nie rozumieją, mogą znaleźć kogoś, kto rozumie prawdę, aby z nim rozmawiać i wspólnie poszukiwać, dzięki czemu uda się rozwiązać problem szybko i na czas. Jeśli koncentrujesz się tylko na tym, by więcej czasu spędzać na samotnej lekturze słów Boga albo na przemyśliwaniu tych słów po to, aby zrozumieć prawdę i rozwiązać problem, trwa to zbyt długo; jak mówi przysłowie: »Woda, która jest daleko, nie ugasi palącego pragnienia«. Gdy chcesz czynić szybkie postępy, jeśli chodzi o prawdę, to musisz nauczyć się harmonijnie współpracować z innymi, zadawać więcej pytań i więcej poszukiwać. Tylko wtedy będziesz szybko wzrastać w życiu i będziesz w stanie migiem rozwiązywać problemy, bez żadnych opóźnień ani w jednym, ani w drugim. Ponieważ dopiero co cię awansowano i jesteś na okresie próbnym oraz nie pojmujesz prawdy lub nie posiadasz prawdorzeczywistości, ponieważ wciąż brakuje ci tej postawy, nie myśl, że ten awans oznacza, iż posiadłeś prawdorzeczywistość; tak nie jest. Stało się to tylko dlatego, że umiesz nieść brzemię pracy i posiadasz charakter przywódcy; dlatego wybrano cię, aby cię awansować i szkolić. Taki rozum powinieneś mieć” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (5), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Przemyślałam to i zrozumiałam, że kościół awansuje i pielęgnuje ludzi po to, by dać im szansę praktykowania. W żadnym razie nie znaczy to, że rozumieją prawdę, potrafią rozwiązać każdy problem i nadają się do tego, by Bóg mógł się nimi posłużyć. W swojej praktyce zetkną się z różnymi prawdziwymi problemami, a jeśli będą szukać i omawiać, powoli zaczną rozumieć różne aspekty zasad. Dopiero wtedy będą potrafili rozwiązywać problemy i dobrze spełniać obowiązek. Wiedziałam, że muszę uczciwie stawić czoła swoim wadom i dowiedzieć się, kim jestem, poszukiwać więcej prawdy, częściej rozmawiać i dyskutować z innymi, gdy pojawiają się problemy, i dać z siebie wszystko. Nawet jeśli któregoś dnia miałoby się okazać, że nie mam odpowiedniego charakteru, że nie nadaję się do tej pracy, to przynajmniej będę wtedy miała czyste sumienie. Gdy to przemyślałam, poczułam prawdziwą ulgę. Nie mogłam już dłużej zachowywać pozorów, ale musiałam być szczera i odważnie stawić czoła swoim wadom i niedoskonałościom.

W późniejszych rozmowach ze swoim zespołem uczciwie dzieliłam się własnymi opiniami. Początkowo trochę się wahałam, obawiając się, że coś powiem źle i będzie to wyglądało tak, że mam płytkie zrozumienie i słaby charakter. Szczególnie w odniesieniu do problemów, których nie potrafiłam w pełni zrozumieć, opinie, jakimi się dzieliłam, nie były szczególnie jasne. Gdy kończyłam mówić, serce waliło mi jak młot i zastanawiałam się, czy wszyscy mnie przejrzeli. Ale potem przypominałam sobie, że taki jest mój poziom i że nie stanie się nic takiego, jeśli będą patrzeć na mnie z góry. Ważne jest, by być uczciwą osobą przed obliczem Boga. Wyrażanie moich myśli i uczestnictwo w dyskusjach są moim obowiązkiem. To jedyny sposób, by żyć w pokoju. Kiedy później miałam jakieś wątpliwości w pracy, otwarcie pytałam innych o ich opinie. Co jakiś czas wciąż martwiłam się, że ktoś mną wzgardzi, ale gdy uzmysławiałam sobie, że ukrywanie wad, by ochronić własną dumę, może zaszkodzić pracy kościoła, odwracałam się od tych impulsów i szukałam pomocy. Dzięki temu z czasem zaczęłam rozumieć rzeczy, których wcześniej nie rozumiałam, i czułam się spokojniejsza. Czasem moi bracia i siostry lepiej coś rozumieli, a ja zaczynałam się zastanawiać, czy wszyscy mają o mnie złe zdanie. Rozumiałam jednak, że to zły sposób patrzenia na tę sytuację. Musiałam uczyć się z zalet innych, by nadrobić swoje wady. Czyż nie jest to talent? Gdy tak na to patrzyłam, przestawałam być skołowana i z czasem czułam coraz większą swobodę. Dziękuję Bogu za Jego przewodnictwo, które pozwoliło mi doświadczyć, jak wyzwalająca jest uczciwość. Mam teraz więcej wiary, by wcielać słowa Boże w życie.


97. Konsekwencje nadmiernego przywiązania emocjonalnego

Autorstwa Su Xinga, Chiny

Pewnego roku, kiedy byłem diakonem, dom Boży nakazał dokonać obmywania kościoła, by z szeregów jego członków usunąć wszystkich niewierzących, złoczyńców i antychrystów. Normalne życie kościelne wybranych przez Boga można było zapewnić jedynie poprzez dokonanie takiego obmycia. Wkrótce nasz kościół rozpoczął dochodzenie, by zidentyfikować te trzy typy ludzi.

Pewnego dnia brat Wang Zhicheng, przywódca kościoła, podszedł do mnie i powiedział: „Twoja żona często przeinacza fakty, a podczas spotkań osądza przywódców i osoby działające w kościele. Kiedy jednak dwóch diakonów zwróciło jej uwagę na ten problem, nie tylko tego nie przyjęła, ale żywiła do nich urazę, a za ich plecami zaczęła ich dyskredytować. To sprawiło, że niektórzy bracia i siostry uprzedzili się do przywódców oraz do pracowników, co poważnie wpłynęło na życie kościoła. Omawialiśmy to z nią, próbowaliśmy jej pomóc i ją przycinaliśmy, a ona i tak nie dostrzegała błędu w swoim postępowaniu, nie okazała skruchy ani nie osiągnęła przemiany”. Zhicheng chciał też dowiedzieć się więcej o jej codziennym zachowaniu, więc poprosił mnie, bym napisał ocenę, która pomogłaby w podjęciu decyzji odnośnie jej ewentualnego usunięcia. Poczułem się nieco przybity. Zhicheng mówił prawdę – moja żona rzeczywiście często osądzała przywódców i pracowników, twierdząc, że są nieodpowiedzialni i nie wykonują praktycznej pracy. W rzeczywistości przywódcy osiągali pewne wyniki w swojej pracy i byli w stanie rozwiązać niektóre praktyczne problemy. Jednak moja żona czepiała się drobiazgów i znajdowała błędy we wszystkim, co robili przywódcy. Już wcześniej omawiałem z nią tę kwestię, ale ona zwyczajnie nie chciała zmienić swojego postępowania i dalej głośno osądzała przywódców podczas spotkań swojej grupy. Kiedy brat Yang Yanyi, przywódca w jej grupie, powiedział jej, że nie powinna osądzać przywódców i pracowników podczas spotkań, ponieważ zakłóca to życie kościoła, zaczęła go dyskredytować, twierdząc, że wypowiada on tylko słowa i doktryny i brak mu prawdorzeczywistości. Posunęła się nawet do stwierdzenia, że marnuje czas braci i sióstr podczas spotkań, chociaż w rzeczywistości większość omówień Yanyi’a było dość praktycznych. Działania mojej żony zakłócały życie kościoła, więc gdyby w trakcie dochodzenia ustalono, że czyni zło, zostałaby wydalona z kościoła. Wtedy myślałem tak: „Jeśli zostanie wydalona, czyż nie będzie to oznaczać, że nie osiągnie zbawienia?”. Uświadomiwszy to sobie, powiedziałem przywódcy: „Moja żona spowodowała te zakłócenia i zamęt, dlatego że przyjęła dzieło Boga w dniach ostatecznych nieco ponad dwa lata temu i jeszcze nie zrozumiała prawdy. Na pewno omówię to z nią, kiedy wrócę do domu, i spróbuję nakłonić ją do okazania skruchy. Jeśli chodzi o ocenę, czy możemy się z nią na razie wstrzymać?”. Zhicheng pouczył mnie, że dom Boży zawsze podkreślał, iż należy usuwać czyniących zło i niewierzących, którzy zakłócają pracę kościoła, żeby nie mogli wpływać na normalne życie kościoła. Poprosił mnie, bym jak najszybciej napisał ocenę i zapewnił, że kościół dokona sprawiedliwego osądu w zgodzie z zasadami, w oparciu o całokształt jej zachowania. Wiedziałem, że Zhicheng ma rację, ale kiedy zabierałem się za napisanie oceny mojej żony, czułem się okropnie. Obydwoje wiele wycierpieliśmy od czasu przyjęcia wiary. Nie dość, że wszyscy sąsiedzi nas wyśmiewali, to jeszcze opuścili nas najbliżsi przyjaciele i rodzina – przeszliśmy razem przez ciężkie chwile. Gdybym spisał wszystkie jej nikczemności i w efekcie zostałaby wydalona, to czy całe jej cierpienie nie poszłoby na marne? Co więcej, gdyby się dowiedziała, że to moja ocena obnażyła wszystkie jej nikczemne zachowania, czy nie uznałaby, że jestem wobec niej bezduszny i zapominam o naszej więzi małżeńskiej? Pomyślałem: „Nie ma mowy. Nie powinienem tego pisać”. Jednak po zastanowieniu pomyślałem: „Doskonale wiem, że moja żona zakłóca życie kościoła. Jeśli szybko nie zgłoszę kościołowi jej zachowania, czy nie będzie to ukrywanie prawdy i osłanianie żony? W ten sposób obraziłbym Boga!”. Uświadomiwszy sobie to wszystko, czułem się udręczony i rozdarty. Nie umiałem się uwolnić od emocjonalnego przywiązania do żony i nie wiedziałem, jak najlepiej postąpić. Przez następne kilka dni, ilekroć wracałem do domu, rozmawiałem z żoną i zachęcałem ją do okazania skruchy. Z pozoru się zgadzała, ale kiedy zaczynałem naciskać, obrażała się i nie przyjmowała moich słów. Widząc, że nie zmieniła się na lepsze nawet w najmniejszym stopniu, byłem tak udręczony, że mało jadłem i źle sypiałem.

Jakiś czas potem, podczas spotkania, przywódca zauważył, że przywiązanie emocjonalne mną rządzi i wciąż nie napisałem oceny, więc w omówieniu powiedział: „W domu Bożym króluje prawda. Nie zostanie oszczędzony żaden złoczyńca, a żadna dobra osoba nie zostanie niesłusznie oskarżona. Jako diakon tego kościoła powinieneś wieść prym w praktykowaniu prawdy, by podtrzymać dzieło kościoła”. Po wysłuchaniu przywódcy poczułem się lekko zawstydzony. To racja – skoro kościół chciał lepiej zrozumieć sytuację mojej żony, to ja, jako diakon w kościele, powinienem aktywnie współpracować. Tymczasem ja zwlekałem z napisaniem oceny, przez co nie podtrzymywałem dzieła kościoła. W rzeczywistości było to ostrzeżenie dla mojej żony, a jednocześnie szansa, by zdała sobie sprawę, że ma jakieś problemy. Gdyby zaakceptowała prawdę, odpokutowała i w odpowiednim czasie osiągnęła przemianę, rezultat mógłby być pozytywny. Po powrocie do domu, gdy zabierałem się za napisanie oceny, zobaczyłem, jak moja żona uwija się przy domowych obowiązkach i zacząłem się wahać. Pośpiesznie pomodliłem się do Boga, prosząc Go, by mi wskazał, jak się uwolnić od cielesnych emocji i zacząć praktykować prawdę tak, by podtrzymać dzieło kościoła. Gdy skończyłem się modlić, do głowy przyszły mi te słowa Boga: „Czym zasadniczo są uczucia? Są pewnym rodzajem skażonego usposobienia. Przejawy uczuć można opisać w kilku słowach: faworyzowanie, bezzasadne chronienie innych, utrzymywanie fizycznych więzi oraz stronniczość; tym właśnie są uczucia” (Czym jest prawdorzeczywistość? w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). „Jakie kwestie wiążą się z uczuciami? Po pierwsze to, jak oceniasz członków własnej rodziny i jak podchodzisz do tego, co robią. »To, co robią« w naturalny sposób obejmuje tu sytuacje, kiedy zakłócają i zaburzają dzieło kościoła, kiedy osądzają innych ludzi za ich plecami, kiedy angażują się w praktyki niedowiarków i tak dalej. Czy potrafisz podejść do tych rzeczy w sposób bezstronny? Kiedy konieczne jest, abyś na piśmie ocenił członków swojej rodziny, czy potrafisz zrobić to w sposób obiektywny i bezstronny, odkładając na bok swoje uczucia? Ma to związek z tym, jak podchodzisz do członków własnej rodziny. Ponadto, czy żywisz uczucia wobec tych, z którymi dobrze się dogadujesz lub którzy wcześniej ci pomogli? Czy jesteś w stanie spojrzeć na ich działania i zachowanie w sposób obiektywny, bezstronny i prawidłowy? Czy będziesz w stanie szybko ich zgłosić lub zdemaskować, gdy dowiesz się o tym, że zakłócają i zaburzają pracę kościoła? Ponadto, czy żywisz jakieś uczucia wobec osób, które są ci stosunkowo bliskie lub mają podobne zainteresowania? Czy potrafisz w bezstronny i obiektywny sposób ocenić i zdefiniować ich działania i zachowanie oraz odpowiednio sobie z nimi poradzić? Załóżmy, że kościół zajmuje się – zgodnie z zasadami – tymi ludźmi, z którymi jesteś uczuciowo związany, a wynik tej procedury nie jest zgodny z twoimi wyobrażeniami. Jak byś do tego podszedł? Czy potrafiłbyś okazać posłuszeństwo? Czy potajemnie kontynuowałbyś swoją relację z nimi i dał im się zwodzić, a nawet namówić na to, by ich tłumaczyć, usprawiedliwiać i bronić? Czy, lekceważąc prawdozasady i ignorując interesy domu Bożego, przyszedłbyś z pomocą tym, którzy wcześniej ci pomogli, i zasłonił własną piersią? Czyż te różne sprawy nie wiążą się z uczuciami?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). Słowa Boga ujawniły, że ci, którzy utrzymują silne przywiązania emocjonalne, nie zachowują się zgodnie z zasadami ani tym bardziej nie są zdolni postępować uczciwie, lecz faworyzują pewne osoby i podtrzymują cielesne relacje, nie biorąc w ogóle pod uwagę dobra kościoła. Zestawiając swoją postawę ze słowami Boga, odkryłem, że żywię nadmierne przywiązanie emocjonalne. Doskonale wiedziałem, że skoro moja żona często zniekształca fakty, osądza przywódców i pracowników oraz zakłóca życie kościoła, to ja powinienem praktykować prawdę i ujawnić jej niegodziwe zachowanie. Tylko w taki sposób zadbam o wolę Boga i podtrzymam dzieło kościoła. Ponieważ jednak nie umiałem odrzucić rodzinnej więzi z obawy, że moja żona straci szansę na osiągnięcie zbawienia i będzie miała do mnie żal, pozostawałem wobec niej stronniczy, kryłem ją, opóźniałem napisanie oceny i pozwoliłem jej dalej zakłócać życie kościoła. Osłaniając ją, nie zwracałem najmniejszej uwagi na dzieło kościoła ani nie myślałem o tym, jak może to zaszkodzić życiu moich braci i sióstr. Okazałem się godny pogardy! Uświadomiwszy sobie to wszystko, pomyślałem: „Nie mogę dalej działać wbrew swojemu sumieniu i obrażać Boga. Muszę praktykować prawdę, odrzucić emocje ciała i ujawnić jej nikczemności”. Potem wziąłem pióro i spisałem każde nikczemne zachowanie, jakie zaobserwowałem u swojej żony. Kilka dni później przywódcy i pozostali zdecydowali, w oparciu o zasady, że moja żona ma słabe człowieczeństwo, wielokrotnie zakłóciła życie kościoła i powinna zostać wydalona. Jednak ze względu na to, że dopiero niedawno przyjęła dzieło Boga w dniach ostatecznych, otrzyma jeszcze jedną szansę na okazanie skruchy. Zostanie przycięta i otrzyma ostrzeżenie, ale jeśli nadal nie okaże skruchy, zostanie wydalona z kościoła. Ulżyło mi, kiedy to usłyszałem, bo wiedziałem, że wciąż ma szansę zmienić bieg rzeczy. Postanowiłem przyłożyć się do tego i rzeczywiście pomóc żonie rozpoznać jej niegodziwe zachowania i żałować przed Bogiem. Gdyby okazała skruchę i udało się jej osiągnąć przemianę, nie zostałaby usunięta. W takim wypadku wciąż istniałaby nadzieja, że uzyska zbawienie. Po powrocie do domu zwróciłem żonie uwagę na wszystkie jej problemy i zachęciłem ją, by doceniła tę okazję na okazanie skruchy. W tamtym momencie przystała na moją prośbę. Potem podczas spotkań nie kłóciła się z braćmi i siostrami ani nie osądzała przywódców i działających w kościele. Chętnie zgodziła się gościć braci i siostry, gdy zostało jej to przydzielone przez kościół, i wydawało się, przynajmniej z zewnątrz, że bardziej się powstrzymuje. Bardzo mnie to cieszyło, ale z biegiem czasu jej prawdziwa natura znów dała o sobie znać.

Pewnego razu podczas spotkania siostra Liu Yi, przywódczyni grupy, zapytała, jak należy praktykować i wkraczać w prawdę o bojaźni Bożej i unikaniu zła. Gdy moja żona to usłyszała, zdyskredytowała Liu Yi, mówiąc: „Wcześniej mnie zdemaskowałaś, twierdząc, że osądzam przywódców i pracowników i czynię zło, a sama nawet nie rozumiesz prawdy o bojaźni Bożej i unikaniu zła! Czemu w ogóle jesteś przywódczynią tej grupy? Co ci daje prawo mnie krytykować?”. Kontynuowała tę tyradę inwektyw przeciwko Liu Yi i nie chciała przestać, nawet gdy inni ją o to prosili. Koniec końców jej oskarżenia stały się tak głośne, że sąsiad przyszedł spytać, co się dzieje, więc ze względów bezpieczeństwa trzeba było przerwać spotkanie. Kiedy się o tym dowiedziałem, przyciąłem ją i powiedziałem jej, że jej tyrada zaburzyła i zakłóciła życie kościoła, ale ona nie chciała tego słuchać, a nawet próbowała się bronić. Potem była na mnie zła i wręcz mnie ignorowała. Czułem się zgorszony, gdy widziałem, jaką postawę przyjmuje wobec mnie. Po tym wszystkim, ze względu na to, że byłem dość dobrze znany wśród wierzących w swoim rodzinnym mieście, a ponadto jakaś niegodziwa osoba doniosła na mnie, że szerzę ewangelię, obydwoje z żoną musieliśmy opuścić dom i wypełniać swoje obowiązki w nowym kościele. Pewnego razu podczas spotkania okazało się, że moja żona opacznie rozumie fragment słów Boga. Inni bracia i siostry wskazali jej błąd, przekonując, że nie jest to wiarygodna interpretacja Jego słów. Jednak moja żona nie chciała ustąpić i w kółko powtarzała swoją wersję, tak długo, że zakłóciło to tok spotkania. Innym razem stanęła w obronie złoczyńcy, którego kościół zamierzał wydalić, przez co poważnie zakłóciła działanie kościoła. Kiedy się o tym dowiedziałem, przyciąłem ją i zdemaskowałem, ale ona nie chciała uznać mojego punktu widzenia, a nawet sądziła, że ma rację. Innym razem usłyszała gdzieś, że przywódca kościoła jest w niebezpieczeństwie, więc uniemożliwiła mu udział w spotkaniu, twierdząc, że zagrozi to innym uczestnikom. Obstawała nawet przy tym, że pomaga chronić działanie kościoła, i zasiała strach wśród braci i sióstr, doradzając im, by nie zadawali się z tym przywódcą. Naprawdę nie miała pojęcia, o czym mówi. Wygłaszała różne absurdalne teorie i podejmowała działania, które bezpośrednio zakłócały życie kościoła. Byłem wściekły, gdy usłyszałem, co się stało i próbowałem z nią to omówić: „Uniemożliwiłaś przywódcy udział w spotkaniu, zasiałaś strach wśród braci i sióstr, zniechęcałaś ich do kontaktu z nim i utrudniłaś mu wykonywanie obowiązków. Czyż nie zrobiłaś czegoś złego i nie zakłóciłaś życia kościoła? W przeszłości kościół cię nie usunął, kiedy robiłaś te wszystkie złe rzeczy, bo byłaś wierzącą od niedawna. Dali ci szansę na okazanie skruchy, ale ty w ogóle nie żałowałaś swoich złych uczynków, a wręcz je kontynuowałaś. Jeśli dalej będziesz tak postępować, na pewno cię wyrzucą z kościoła. Jak wtedy osiągniesz zbawienie?”. Ona tylko spuściła głowę i nie odpowiedziała. Nie miała samoświadomości i potem również nie poprawiła swojego zachowania. Nie potraktowała poważnie tego, co jej powiedziałem, kiedy ją przyciąłem i demaskowałem – nie miała najmniejszego zamiaru okazać skruchy. W odniesieniu do działań mojej żony natknąłem się na następujący fragment słów Boga: „Ci spośród braci i sióstr, którzy zawsze dają upust swemu negatywnemu nastawieniu, są sługami szatana i przeszkadzają kościołowi. Tacy ludzie muszą pewnego dnia zostać wykluczeni i wyeliminowani. Jeżeli, wierząc w Boga, ludzie nie mają serc bojących się Go, nie mają serc posłusznych Mu, wówczas nie tylko nie będą w stanie wykonać dla Niego żadnej pracy, lecz, wręcz przeciwnie, staną się tymi, którzy przeszkadzają w Jego dziele i przeciwstawiają się Mu. Wiara w Boga pozbawiona podporządkowania się Bogu i lęku przed Nim, a pełna oporu wobec Niego, jest największą hańbą dla wierzącego. Jeśli mowa i zachowanie osób wierzących są tak swobodne i nieskrępowane jak niewierzących, wówczas są oni w jeszcze większym stopniu niegodziwi niż niewierzący – są archetypicznymi demonami. Ci, którzy na łonie kościoła dają upust swej jadowitej i szkodliwej mowie, szerzą plotki, wywołują niezgodę i tworzą kliki pośród braci i sióstr, powinni zostać wykluczeni z kościoła. Ponieważ jednak nastała teraz inna era Bożego dzieła, ludzie ci zostali ograniczeni, bowiem z pewnością mają zostać wyeliminowani. Wszyscy, którzy zostali zepsuci przez szatana, posiadają zepsute usposobienie. Niektórzy mają jedynie zepsute usposobienie, lecz są także tacy, którzy nie dość, że mają zepsute, szatańskie usposobienie, to mają jeszcze straszliwie nikczemną naturę. Ich mowa i czyny nie tylko ujawniają ich zepsute, szatańskie usposobienie, ale, co gorsza, ludzie ci sami są prawdziwymi diabłami, szatanami. Ich zachowanie zaburza i zakłóca Boże dzieło, utrudnia braciom i siostrom wejście w życie oraz szkodzi normalnemu życiu kościoła. Prędzej czy później trzeba obmyć te wilki w owczej skórze; wobec tych sług szatana powinno się przyjąć bezwzględną postawę, postawę odrzucenia. Tylko w taki sposób można stanąć po stronie Boga, a ci, którzy tak nie czynią, tarzają się w bagnie wraz z szatanem” (Ostrzeżenie dla tych, którzy nie praktykują prawdy, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Działania mojej żony były takie, jak te, które opisał Bóg. W przeszłości często przeinaczała fakty, osądzała przywódców i pracowników, a nawet wzniecała konflikty między braćmi i siostrami a przywódcami i pracownikami. Teraz znów wróciła do dawnych zachowań – działała lekkomyślnie, utrudniała przywódcy wypełnianie obowiązków i poważnie wpłynęła na pracę kościoła. Nasz przywódca w poprzednim kościele omawiał jej niewłaściwe zachowania, ale jej nadal brakowało samoświadomości i nie chciała okazać skruchy. Żywiła wręcz żal do tych, którzy próbowali jej pomóc i zaatakowała ich, gdy tylko nadarzyła się okazja. Było jasne, że w ogóle nie przyjmuje prawdy, a nawet czuje do niej wstręt i nią pogardza. Zachowania te nie były tylko normalnymi przejawami skażenia czy odosobnionymi wykroczeniami, składały się na wzorzec zachowania polegającego na zaburzaniu i zakłócaniu, a żadna rada czy próba perswazji nie zmieniła jej postępowania. Tak objawiała się złośliwa natura! W swojej istocie złoczyńcy nienawidzą prawdy i gardzą nią – nie chcą okazać skruchy nawet po wielu latach wiary. Zastanawiając się nad objawieniem płynącym ze słów Boga, uświadomiłem sobie, że moja żona jest złoczyńcą i prędzej czy później zostanie wydalona z kościoła. Jednak wciąż nie mogłem znieść myśli o tym, że mogłaby zostać wydalona po tych wszystkich latach w wierze – dręczyło mnie to bez końca. Chociaż wiedziałem, że gdy zostanie wyrzucona, będzie to wynik zła, jakie sama czyniła i że sama wykopała sobie grób, to i tak nie mogłem na to patrzeć spokojnie i chciałem ją chronić. Właśnie wtedy przywódca kościoła poprosił mnie, żebym napisał ocenę swojej żony. Pomyślałem: „Może napiszę tylko o złych uczynkach, których bracia i siostry w tym kościele są już świadomi, a pominę incydenty z poprzedniego kościoła, o których tutejsi ludzie nie wiedzą. Może wtedy będzie miała szansę pozostać w kościele”. Napisałem więc pobieżne podsumowanie niektórych jej obecnych występków i oddałem je przywódcy. Kilka dni później powiedział mi: „Napisałeś bardzo pobieżną ocenę. Wspomniałeś o wszystkich złych uczynkach swojej żony? W swoim postępowaniu musimy przyjąć Boży nadzór. Nie wolno nam ukrywać faktów ani rzeczywistości przez wzgląd na emocjonalne przywiązanie do kogoś”. Słowa przywódcy sprawiły, że poczułem się rozdarty. Rzeczywiście nie zgłosiłem wszystkich występków mojej żony, bo gdybym to zrobił, to na podstawie jej wzorca zachowań uznano by ją za złoczyńcę i od razu wydalono z kościoła. Biorąc pod uwagę to, jak bardzo się opierała, gdyby rzeczywiście została wydalona i dowiedziała się, że dostarczyłem dowody, nigdy nie przestałaby mi tego wypominać. Co więcej, gdyby moje dzieci się dowiedziały, co zaszło, czy nie uznałyby, że potraktowałem własną żonę jak kogoś obcego? Jednak z drugiej strony, gdybym nie podał prawdy w swojej ocenie, to bym ukrywał fakty i rzeczywistość oraz osłaniał złoczyńcę, pozwalając jej dalej czynić zło i zakłócać pracę kościoła. Czułem się niezmiernie udręczony, wciąż o tym myślałem i nie umiałem podjąć decyzji.

Po powrocie do domu natknąłem się na następujące fragmenty słów Boga: „Musisz jak najszybciej wyzbyć się uczuć. Ja nie kieruję się uczuciami, lecz praktykuję sprawiedliwość. Jeśli twoi rodzice robią cokolwiek, co nie przynosi korzyści kościołowi, to nie uda im się uciec. Moje zamiary zostały ci objawione i nie wolno ci ich ignorować. Musisz natomiast poświęcić im całą swą uwagę i odrzucić wszystko inne, aby całym sercem podążać za Mną. Zawsze będę trzymać cię w Moich rękach. Unikaj bojaźliwości i nie daj się ograniczać mężowi czy żonie. Musisz pozwolić, aby Moja wola była wykonywana” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 9, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). „Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga? Czyż nie są to osoby, które sprzeciwiają się Bogu? Czyż nie są to ci, którzy twierdzą, że mają wiarę, ale brakuje im prawdy? Czyż nie są to ci, którzy jedynie pragną uzyskać błogosławieństwa, ale nie potrafią nieść świadectwa o Bogu? Nadal obracasz się dziś wśród tych demonów i traktujesz je z sumieniem i miłością, ale czy tym samym nie wykazujesz dobrych intencji wobec szatana? Czyż nie stoisz w jednym szeregu z demonami? Jeśli ludzie dotarli do tego punktu i nadal nie są w stanie odróżnić dobra od zła a także, zaślepieni, wciąż pozostają kochający i litościwi, a przy tym nie żywią najmniejszego pragnienia poszukiwania intencji Bożych lub w ogóle nie są zdolni przyjąć Bożych intencji jako własnych, to ich koniec będzie tym bardziej nędzny. Każdy, kto nie wierzy w Boga w ciele, jest wrogiem Boga. Jeśli potrafisz kierować się sumieniem i miłością, gdy masz do czynienia z wrogiem, czy nie brakuje ci poczucia sprawiedliwości? Jeśli zgadzasz się z tymi, którymi gardzę i z którymi się nie zgadzam, i wciąż masz dla nich miłość i osobiste uczucia, czyż nie jesteś wówczas zbuntowany? Czyż nie stawiasz celowo oporu Bogu? Czy taka osoba może posiadać prawdę? Jeśli ludzie mają sumienie dla wrogów, miłość do demonów i miłosierdzie wobec szatana, to czyż nie zakłócają celowo Bożego dzieła? Ci, którzy wierzą tylko w Jezusa i nie wierzą w Boga wcielonego w dniach ostatecznych, jak również ci, którzy wyznają ustami, że wierzą w Boga wcielonego, ale czynią zło, oni wszyscy są antychrystami, nie wspominając nawet o tych, którzy w ogóle nie wierzą w Boga. Wszyscy ci ludzie staną się celem zniszczenia” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Sąd i objawienie płynące ze słów Boga rozdarły mi serce. Wiedziałem doskonale, że moja żona w swojej istocie jest złoczyńcą i powinna zostać wydalona z kościoła, ale przez swoje emocjonalne przywiązanie do niej nie mogłem znieść myśli, że mogłoby się to stać, przez co straciłaby szansę na osiągnięcie zbawienia. Martwiłem się też, że żona i dzieci uznają mnie za bezdusznego i nielojalnego wobec rodziny, kiedy się dowiedzą, że to ja przedłożyłem ocenę. Ukryłem fakty i stworzyłem tylko krótki, pobieżny szkic zachowań mojej żony, próbując oszukać Boga oraz zwieść braci i siostry. Doskonale zdawałem sobie sprawę, że moja żona nadal będzie zakłócać życie kościoła, jeśli w nim pozostanie. Jednak mimo to dwoiłem się i troiłem, żeby ukryć jej występki, nie biorąc pod uwagę tego, jakie szkody dla dzieła kościoła może to spowodować. Czyż nie osłaniałem złoczyńcy, nie opierałem się Bogu i nie wyrządzałem szkód kościołowi oraz braciom i siostrom? Nie umiałem odróżnić dobra od zła i uległem emocjonalnemu przywiązaniu do tej osoby czyniącej zło. Ależ byłem idiotą! Przyszło mi do głowy, że powodem, dla którego nieustannie przedkładałem swoje emocjonalne przywiązanie nad praktykowanie prawdy, było to, że głęboko zakorzenione szatańskie toksyny, takie jak „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?” oraz „Kiedy mężczyzna i kobieta się pobierają, ich więź miłosna jest głęboka” spowodowały, że przywiązuję zbyt dużą wagę do więzi emocjonalnych i uważam, że w życiu trzeba być czułym i wiernym. Uznałem te szatańskie maksymy za coś pozytywnego, a w efekcie nie umiałem odróżnić dobra od zła, nie postępowałem w zgodzie z zasadami, utrzymywałem emocjonalne więzi z osobą czyniącą zło, osłaniałem ją i pozwalałem jej zakłócać życie kościoła oraz szkodzić dziełu kościoła. Czyż nie byłem dobrowolnym wspólnikiem w występkach złoczyńcy? Gdy sobie to uświadomiłem, poczułem ukłucie przerażenia, ogromny wstyd i żal. Gdybym praktykował prawdę i ujawnił złe uczynki mojej żony, żeby bracia i siostry mieli co do niej rozeznanie i mogli ją wyrzucić z kościoła, to można było uniknąć zakłóceń w życiu kościoła. Wróciłem myślami do wszystkich niewłaściwych zachowań mojej żony – może i miała trochę entuzjazmu, ale wcale nie przyjmowała prawdy i służyła jedynie po to, by siać zamęt w kościele. Kościół dał jej wiele okazji do okazania skruchy, a bracia, siostry i ja wiele razy z nią rozmawialiśmy, a nawet ją przycinaliśmy, udzielając jej licznych ostrzeżeń, lecz ona wcale nie przyjmowała prawdy ani nie okazywała skruchy. Wręcz przeciwnie, osądzała i atakowała braci i siostry. Uświadomiłem sobie, że gardziła prawdą i nienawidziła jej – była jak chwasty, które Bóg zdemaskował w swoim dziele dni ostatecznych. Pomyślałem o fragmencie z Księgi Objawienia, który brzmi tak: „Kto krzywdzi, niech nadal wyrządza krzywdę, kto plugawy, niech się nadal plugawi, kto sprawiedliwy, niech nadal będzie sprawiedliwy, a kto święty, niech się nadal uświęca” (Obj 22:11). To prawda, jeśli ktoś jest złoczyńcą, na zawsze nim pozostaje. Ona się nigdy nie zmieni, bez względu na sytuację.

Później natknąłem się na inny fragment słów Boga: „Wynik każdego człowieka jest określany na podstawie jego istoty, wynikającej z jego postępowania, i zawsze jest określany właściwie. Nikt nie może wziąć na swoje barki grzechów kogoś innego, tym bardziej nikt nie może otrzymać kary za kogoś innego. To niepodważalne. (…) W ostatecznym rozrachunku czyniący sprawiedliwość są sprawiedliwymi, a czyniący niegodziwość – niegodziwcami. Sprawiedliwym ostatecznie pozwoli się przetrwać, podczas gdy czyniący zło zostaną zniszczeni. Święci są święci; nie są splugawieni. Plugawi są plugawi, a nie święci. Ludzie, którzy zostaną zniszczeni, wszyscy bez wyjątku są źli, a ci, którzy przetrwają, wszyscy są sprawiedliwi – nawet jeśli dzieci złych spełniają sprawiedliwe uczynki i nawet jeśli rodzice sprawiedliwych popełniają złe uczynki. Nie ma zależności między wierzącym mężem i niewierzącą żoną, i nie ma zależności między wierzącymi dziećmi i niewierzącymi rodzicami; te dwa rodzaje ludzi są ze sobą zupełnie niezgodne. Przed wejściem do odpoczynku ktoś może mieć cielesnych krewnych, ale po wejściu nie będzie już miał żadnych cielesnych krewnych, o których można wspomnieć. Ci, którzy wykonują swoje obowiązki, są wrogami tych, którzy tego nie czynią; ci, którzy kochają Boga i ci, którzy Go nienawidzą, są sobie przeciwni. Ci, którzy wejdą do odpoczynku i ci, którzy zostaną zniszczeni, to dwa niezgodne rodzaje istot stworzonych. Istoty stworzone, które spełniają swoje obowiązki, będą mogły przetrwać, podczas gdy te, które nie spełniają swoich obowiązków, ulegną zagładzie; co więcej, ten stan utrzyma się wiecznie. (…) Dzisiaj między ludźmi istnieją relacje fizyczne, a także więzy krwi, ale w przyszłości wszystkie one zostaną zerwane. Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem. Przebywający w odpoczynku będą wierzyć, że istnieje Bóg i poddadzą Mu się, podczas gdy ci, którzy sprzeciwiają się Bogu, wszyscy zostaną zniszczeni. Rodziny nie będą już istnieć na ziemi; jak mogą istnieć rodzice lub dzieci albo związki małżeńskie? Sama niezgodność wiary i niewiary całkowicie zerwie takie fizyczne relacje!” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Dzięki słowom Boga dowiedziałem się, że On określa wynik ludzi na podstawie ich istoty. Bóg nie zbawia złoczyńców – zbawia tych, którzy potrafią przyjąć prawdę i prawdziwie pokutować, a odrzuca tych, którzy nie umieją przyjąć prawdy, a nawet jej nienawidzą i nią pogardzają. Moja żona jest złoczyńcą w swej istocie, więc nie może zyskać zbawienia od Boga. Nawet gdyby miała pozostać w kościele, w końcu zostałaby odrzucona i musiałaby znosić coraz to surowsze kary za nieustanne czynienie zła. Ja nie rozumiałem sprawiedliwego usposobienia Boga, bo myślałem tylko o tym, jak chronić swoje emocjonalne więzi ciała, nie praktykowałem prawdy i sądziłem, że jeśli tylko ukryję złe uczynki swojej żony, to będzie mogła pozostać w kościele i jakoś dobrnie do królestwa Bożego. Skąd ja wziąłem te niedorzeczne pojęcia?! W dniach ostatecznych Bóg dokonuje dzieła „sklasyfikowania każdego zgodnie z tym, jaki jest”. Określa przeznaczenie i wynik każdej osoby w oparciu o jej działania i naturoistotę. Dobrzy ludzie znajdą się w grupie z innymi dobrymi, a źli ze złymi. Moja żona musi zaakceptować konsekwencje swoich złych uczynków, ponieważ tak nakazuje sprawiedliwe usposobienie Boga. Natknąłem się na inny fragment słów Boga, który brzmi następująco: „Wszyscy mówicie, że zważacie na Boże brzemię i będziecie bronić świadectwa kościoła, lecz któż spośród was naprawdę miał wzgląd na Boże brzemię? Zapytaj samego siebie: czy jesteś kimś, kto miał wzgląd na Boże brzemię? Czy potrafisz praktykować sprawiedliwość dla Boga? Czy umiesz stanąć w Mej obronie i opowiedzieć się za Mną? Czy jesteś w stanie niezłomnie wcielać prawdę w życie? Czy masz dość odwagi, aby walczyć ze wszystkimi uczynkami szatana? Czy umiałbyś odłożyć na bok swe uczucia i zdemaskować szatana ze względu na Moją prawdę? Czy jesteś w stanie pozwolić, by spełniły się w tobie Moje intencje? Czy ofiarowałeś Mi swoje serce w najważniejszym momencie? Czy jesteś kimś, kto podąża za Moją wolą?” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 13, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga sprawiły, że poczułem jeszcze większy żal i wstyd. Pozwoliłem, by moje emocjonalne przywiązanie sterowało moimi działaniami, drwiłem z Boga i oszukiwałem Go, krzywdziłem braci oraz siostry i utrudniałem normalny przebieg dzieła obmywania. Nie mogłem już kierować się emocjami, lecz musiałem wziąć pod uwagę wolę Boga, postąpić zgodnie z zasadami, ujawnić wszystkie złe uczynki mojej żony i uniemożliwić jej zakłócanie dzieła kościoła. Spisałem wszystkie złe uczynki i wzorzec zachowań, jakie zaobserwowałem u swojej żony, odkąd byliśmy w kościele, i przekazałem swoją ocenę przywódcy. Wkrótce potem przywódcy i pracownicy w oparciu o postępowanie mojej żony uznali, że jest złoczyńcą i na podstawie ogólnokościelnego głosowania zdecydowali, że należy ją usunąć z kościoła. Po jej wyrzuceniu życie kościelne wróciło do normy. Prawdziwie doświadczyłem sprawiedliwości Boga i czułem się dobrze z tym, że odegrałem swoją rolę w ujawnieniu i wypędzeniu złoczyńcy z kościoła. W efekcie poczułem się o wiele spokojniejszy i bardziej ugruntowany. Dzięki lekturze słów Boga byłem w stanie oprzeć się ograniczeniom wynikającym z przywiązania emocjonalnego, ujawnić złe uczynki mojej żony i zrobić to, co należy, by chronić dzieło kościoła. Bogu niech będą dzięki!


98. Kulisy prześladowania w pewnej rodzinie

Autorstwa Chen Li, Chiny

W październiku 2009 roku moja mama i siostra podzieliły się ze mną ewangelią Boga Wszechmogącego o dniach ostatecznych. Po jej przyjęciu codziennie czytałam słowa Boga i uczęszczałam na zgromadzenia, podczas których omawiałam je z braćmi i siostrami. Stopniowo zaczęłam rozumieć niektóre prawdy ze słów Boga. Dowiedziałam się o źródle ciemności i zła na świecie, o tym, do czego powinniśmy dążyć w naszym życiu oraz o tym, jak nadać życiu sens. Dzięki znalezieniu właściwej drogi w życiu poczułam się szczęśliwa, zrelaksowana i beztroska. Mój mąż i moja córka zauważyli, że odkąd zaczęłam wierzyć, zwykle byłam w lepszym nastroju, więc nie sprzeciwiali się mojej wierze. Nieco później mój mąż musiał wyjechać w inne miejsce do pracy, więc opiekowałam się dziećmi, jednocześnie szerząc ewangelię.

Pewnego wiosennego wieczoru w 2013 roku mój mąż zadzwonił do mnie znienacka i tonem nieznoszącym sprzeciwu powiedział: „Od teraz po prostu rób to, co powinnaś i zostań w domu – koniec z wiarą w Boga. W internecie i w wiadomościach telewizyjnych mówią, że wierzący w Boga Wszechmogącego porzucają swoje rodziny. Nie dochodź do momentu, w którym odwrócisz się plecami do naszej rodziny. Ponadto wyznawanie wiary jest niezgodne z prawem w Chinach i zostaniesz aresztowana, jeśli władze się o tym dowiedzą. Jak zwykli ludzie, tacy jak my, mogą przeciwstawić się partii komunistycznej? Jeśli rząd mówi, że nie możesz wierzyć, to tego nie rób. Nie twórz niepotrzebnie problemów!”. Z obawy przed tym, że mój telefon komórkowy może być podsłuchiwany przez policję, nie pozwoliłam mu powiedzieć więcej. Gdy się rozłączyłam, byłam bardzo zdenerwowana. Jak on mógł tak ślepo słuchać kłamstw partii komunistycznej? Wiedział, że wiara w Boga to coś dobrego i wspierał ją, więc dlaczego miałby stawać mi na drodze w chwili, gdy usłyszał ich kłamstwa? To oczywiste, że podążanie za Bogiem jest właściwą ścieżką w życiu – dlaczego Partia Komunistyczna nie pozwala ludziom wierzyć? Jako wierzący nie robimy niczego nielegalnego, więc dlaczego wciąż nas aresztują i prześladują? Później na spotkaniu wspomniałam jednej z sióstr o swoich rozterkach, a ona podzieliła się ze mną fragmentem słów Boga. Bóg powiedział: „Wielki, czerwony smok prześladuje Boga i jest Jego wrogiem, dlatego w kraju tym ci, którzy wierzą w Boga, są poniżani i uciskani (…). Ponieważ wykonywane jest w kraju, który sprzeciwia się Bogu, całe Jego dzieło napotyka na nieprawdopodobne przeszkody, a wypełnienie się wielu Jego słów wymaga czasu; dlatego też słowa Boga oczyszczają ludzi, co jest zarazem częścią cierpienia. Wykonywanie dzieła w kraju wielkiego, czerwonego smoka jest dla Boga niezwykle trudne, ale to właśnie poprzez tę trudność Bóg realizuje jeden etap swojego dzieła, ujawniając swoją mądrość i cudowne uczynki oraz wykorzystując tę okazję, aby uczynić tę grupę ludzi pełnymi. To poprzez cierpienie ludzi, poprzez ich potencjał oraz poprzez wszystkie szatańskie skłonności ludzi żyjących w tym nieczystym kraju, Bóg dokonuje swojego dzieła oczyszczenia oraz podboju, aby w ten sposób mógł zdobyć chwałę i mógł pozyskać tych, którzy będą nieść świadectwo o Jego czynach. Takie jest pełne znaczenie wszystkich poświęceń Boga względem tej grupy ludzi” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Po przeczytaniu tych słów omówiła je ze mną w następujący sposób: „Partia komunistyczna jest ateistyczna. To demon przeciwny Bogu, który kompletnie nie toleruje nikogo, kto wyznaje wiarę i Go czci. Aresztuje i prześladuje chrześcijan, odkąd jest u władzy. A teraz, gdy Bóg Wszechmogący się pojawił i działa w dniach ostatecznych, wyrażając prawdy, by zbawić ludzkość, partia komunistyczna obawia się, że ludzie przeczytają Jego słowa, zrozumieją prawdę i zyskają rozeznanie. Wtedy ujrzą jej prawdziwe, złe oblicze i już nie dadzą się zwodzić – przestaną jej słuchać. Dlatego gwałtownie nasila swój sprzeciw wobec Boga, potępia Go i prześladuje wierzących. Rozpowszechnia również różne plotki i kłamstwa, by wprowadzić w błąd naszych niewierzących przyjaciół i rodziny oraz podżega ich, by niepokoili nas, wierzących, i nie pozwalali nam podążać za Bogiem. Partia komunistyczna chce, by wszyscy wyrzekli się Boga i zdradzili Go, abyśmy stracili Jego zbawienie i w efekcie zostali ukarani w piekle wraz z wszystkimi jej członkami. Jeśli dajemy się ograniczać rodzinom i nie odważamy się iść za Bogiem ani pełnić obowiązku, oznacza to, że daliśmy się nabrać sztuczkom szatana i straciliśmy szansę na zbawienie. Bóg pozwala, byśmy znosili represje i aresztowania ze strony partii komunistycznej, którą traktuje jak posługującą, byśmy mogli jasno zobaczyć jej demoniczną istotę, zyskać rozeznanie i ją odrzucić. Jednocześnie dzięki temu Bóg może udoskonalić naszą wiarę i uczynić z nas zwycięzców. W tym wszystkim objawia się Jego łaskawa wola!”. Gdy wysłuchałam omówienia tej siostry, stało się dla mnie jasne, że Bóg pozwala na represje partii komunistycznej i zawirowania w mojej rodzinie, bym mogła się dobrze przekonać, że partia to szatan, diabeł i wróg Boga. To mądrość w Jego dziele. partia komunistyczna szerzy kłamstwa, by wprowadzać ludzi w błąd, tak by wspólnie z nią sprzeciwiali się Bogu i prześladowali wierzących, zakłócając i sabotując Jego dzieło. Takie są złe intencje partii komunistycznej, więc wiedziałam, że nie mogę się nabrać na sztuczki szatana.

Potem siostra przeczytała mi kolejny fragment słów Boga: „Jako wierzący w Boga, każdy z was powinien zrozumieć, że naprawdę został niezwykle wyróżniony i zbawiony poprzez otrzymanie dzieła Boga w dniach ostatecznych i całego dzieła Jego planu, który wykonuje On dziś w Tobie. Bóg uczynił tę grupę ludzi absolutnym centrum Jego dzieła w całym wszechświecie. Złożył On dla was w ofierze całą krew swojego serca; odzyskał i podarował wam całe dzieło Ducha w całym wszechświecie. Dlatego jesteście szczęśliwcami. Co więcej, przeniósł On swoją chwałę z Izraela, swojego ludu wybranego, na was, i poprzez tę grupę w pełni ujawni cel Jego planu. Jesteście więc tymi, którzy otrzymają dziedzictwo Boga, a nawet więcej: jesteście dziedzicami Bożej chwały” (Czy dzieło Boga jest tak proste, jak to wydaje się człowiekowi? w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytawszy je, poczułam się niesamowicie wyróżniona. Aby zbawić nas, których szatan do cna zdeprawował, Bóg stał się ciałem i przyszedł na ziemię, by działać po raz drugi, znosząc sprzeciw, potępienie, a nawet bluźnierstwa Partii Komunistycznej i świata religijnego. Znosi ogromne zniewagi, wyrażając prawdę i dokonując swojego dzieła, dla zbawienia ludzkości, oddaje całą swoją krew, pot i łzy. To jest niezwykła miłość Boga! Dzieło Boga dobiega końca. Ta szansa na zbawienie jest jedyną w życiu okazją, której nie mogę przegapić – bez względu na opresje ze strony partii komunistycznej czy mojego męża, który staje mi na drodze, wiedziałam, że muszę wierzyć i podążać za Bogiem. Potem mój mąż ciągle do mnie wydzwaniał, żeby powstrzymać mnie od wiary w Boga, a nawet na mnie krzyczał. Było to dość bolesne, ale wiedziałam, że wiara jest słuszna i właściwa, więc nigdy nie pozwoliłam się mu powstrzymać i wypełniałam swój obowiązek.

W maju 2014 roku, gdy mąż zobaczył, że nadal nie porzuciłam wiary, wrócił do naszego miasta z miejsca, w którym pracował. W jednej z rozmów powiedział mi ostro: „Powtarzałem ci w kółko, że musisz porzucić swoją wiarę, lecz ty po prostu nie chcesz słuchać. Wszyscy w internecie i telewizji mówią, że wierzący porzucają swoje rodziny, kiedy zaczynają wierzyć, a ty wciąż się tym zajmujesz?”. Pomyślałam, że kiedy partia komunistyczna oskarża wierzących o porzucanie swoich rodzin, w istocie jest to obwinianie ofiar. Nie pozwala, by ludzie wierzyli i wybierali właściwą ścieżkę, więc szaleńczo aresztuje i prześladuje chrześcijan, zmuszając wielu braci i sióstr do opuszczenia domu i wędrówki z miejsca na miejsce. To oczywiste, że bracia i siostry nie mogą wrócić do domu z powodu represji partii komunistycznej, lecz według niej opuszczamy swoje rodziny po tym, jak zostajemy wierzącymi. Czy to nie jest przeinaczanie prawdy? Powiedziałam więc mężowi: „Wszystko, co ludzie mówią w sieci, to nieprawda. To tylko kłamstwa partii komunistycznej, które mają potępić i oczernić Kościół Boga Wszechmogącego…”. Lecz on wcale mnie nie słuchał. Powiedział tylko: „W każdym razie tak mówią w internecie, więc jeśli nadal będziesz wierzyć w Boga, a rząd się dowie, aresztują cię i poślą do więzienia. Partia komunistyczna jest zdolna do wszystkiego. Skoro mówią, że nie powinnaś wierzyć, przestań wierzyć. Chcesz się porywać z motyką na słońce? Zostanę w domu i nie spuszczę cię z oka. Jeśli dalej będziesz wierzyć, weźmiemy rozwód!”. Pomyślałam: co będzie, jeśli się rozwiedziemy i nasze dzieci nie będą miały nikogo, kto by się nimi zajął? Trafią na niewłaściwą ścieżkę? Utrata miłości matki w tak młodym wieku zraniłaby je! Bardzo bolesna była dla mnie myśl o tym, jaką szkodę i niesprawiedliwość mogłoby to wyrządzić naszym dzieciom. Od razu zwróciłam się do Boga w modlitwie: „Boże! Mój mąż chce się ze mną rozwieść, a ja tak bardzo martwię się o dzieci. Proszę, chroń mnie i pozwól mi być silną”. Po modlitwie pomyślałam o czymś, co powiedział Bóg: „Los człowieka jest w rękach Boga. Nie jesteś w stanie pokierować sobą: mimo wszelkich swych usilnych starań i zajęć, człowiek pozostaje niezdolny do kontrolowania siebie w swym własnym imieniu. Gdybyś mógł poznać własne perspektywy, kontrolować swój los, czy nadal byłbyś istotą stworzoną?” (Przywrócenie normalnego życia człowieka i doprowadzenie go do cudownego miejsca przeznaczenia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga rozświetliły mi serce i pokazały, że ludzki los jest całkowicie w Jego rękach. Mogłam jedynie troszczyć się o moje dzieci z dnia na dzień; nie mogłam decydować o tym, jaki los je czeka ani jak bardzo będą cierpieć. Musiałam pozostawić je w rękach Boga i poddać się Jego planowym działaniom i ustaleniom. Taka myśl pozwoliła mi odetchnąć z ulgą – nie cierpiałam już tak bardzo. Zdałam sobie też sprawę, że mój mąż, oszukany przez kłamstwa partii komunistycznej, próbujący powstrzymać mnie od podążenia za Bogiem i grożący mi rozwodem, to wszystko podstępy szatana. Nie mogłam się dać zwieść. Powiedziałam mu więc: „Nigdy nie zrezygnuję z wiary. Gdy się wierzy w Boga i czyta Jego słowa, to jest się dobrym człowiekiem i podąża się właściwą ścieżką. Czemu zawsze się zgadzasz z partią i stajesz mi na drodze?”. Nagle popchnął mnie na łóżko i wściekle krzyknął: „Nasz rząd sprzeciwia się religii. Jeśli partia komunistyczna nie chce, byś była wierząca, to nie bądź! Któż może ich pokonać?”. Nasza córka była świadkiem całej tej sceny i tak się przestraszyła, że podbiegła i powiedziała: „Tato, co ty robisz? Mama jest znacznie szczęśliwsza, odkąd zaczęła wierzyć w Boga. Wiara to coś dobrego! Nie wtrącaj się w to!”. Mąż wcale jej nie słuchał, tylko uderzył ją w twarz. Poczułam wściekłość! Uderzył córkę tylko dlatego, że powiedziała coś w mojej obronie. Widziałam, że mój mąż ślepo słucha partii komunistycznej i jak szalony próbuje trzymać mnie z dala od wiary – całkiem już stracił rozum. Nie chciałam już z nim rozmawiać i zabrałam córkę z powrotem do jej pokoju. Następnego dnia z samego rana poszliśmy do Biura Spraw Cywilnych. Zanim zaczęliśmy procedury rozwodowe, pojawił się wujek mojego męża i za jego radą mąż zdecydował się nie brać rozwodu.

Po tym wszystkim przez cały czas mnie dręczył i stawał mi na drodze do wiary. Ciągle był sarkastyczny i robił kwaśną minę, ilekroć widział, jak wracam ze zgromadzenia. Jego nastawienie stawało się też coraz gorsze. Pewnego wieczoru, około dziesiątej, mąż wrócił do domu pijany, wyciągnął mnie z łóżka jak szaleniec i powiedział stanowczo: „Odkąd wierzysz w Boga, straciłem twarz przed całym światem. Wszyscy mówią o twojej religii. Co teraz myślą o mnie nasi przyjaciele? Jeśli dalej będziesz się zajmować tym swoim Bogiem, zostaniesz aresztowana i rząd się z tobą rozprawi. W końcu nikt z naszej rodziny nie będzie mógł chodzić z podniesioną głową. Musisz przestać wierzyć!”. Zwykle jestem nieśmiała, więc się przestraszyłam, kiedy zobaczyłam jego srogi wyraz twarzy. Wpadł w szał i dużo wypił – nie wiedziałam, co może zrobić. Prosiłam Boga, by mnie chronił i stopniowo udało mi się uspokoić. Widząc, że nie zamierzam porzucić wiary, mój mąż rozzłościł się jeszcze bardziej. Podniósł mnie z łóżka i rzucił na podłogę, a potem kilka razy uderzył mnie w twarz, aż podbił mi oczy. Powiedziałam mu: „Nie ma nic złego w tym, że wierzę. Czemu mnie bijesz? Dlaczego zawsze stajesz po stronie partii komunistycznej i mnie dręczysz?”. Wcale nie słuchał tego, co mówiłam, tylko mnie podniósł i podszedł do okna, zachowując się jak kompletny wariat. W duchu nieustannie modliłam się do Boga. Przewiesił mnie przez parapet i chwycił za kostki tak, że całe moje ciało zwisało głową w dół za oknem. Potem krzyknął: „Powiedz to! Powiedz, że wyrzekasz się swojej wiary! Bo jeśli nie, to w tej chwili cię zrzucę!”. Mieszkaliśmy na piątym piętrze, więc gdyby mnie zrzucił, byłoby po mnie. Bardzo się bałam i przez cały czas modliłam się do Boga: „Boże! Proszę, chroń mnie i daj mi wiarę. Nawet jeśli dziś umrę, i tak nie ulegnę szatanowi!”. Pomyślałam wtedy o przeżyciach Hioba. Bóg miał go na oku przez cały czas trwania jego prób, lecz szatan też go obserwował. Ostatecznie Hiob wytrwał w swoim świadectwie o Bogu, a szatan został zawstydzony i się wycofał. Zawołałam więc w duchu do szatana: „Szatanie, nie obchodzi mnie, jakiej taktyki zła użyjesz przeciw mnie – nigdy nie zdradzę Boga. Będę nadal wierzyć w Boga i podążać za Nim, nawet jeśli oznacza to, że umrę!”. Kiedy już podjęłam to postanowienie, poczułam, że moje ciało zrobiło się bardzo lekkie i mimo że wisiałam do góry nogami, nie czułam, że krew spływa mi do głowy. Wydawało mi się, że jakaś siła podtrzymuje moje ciało. Wiedziałam jasno, że mój mąż nie był na tyle silny, żeby mnie utrzymać. To była ochrona od Boga, więc nieustannie dziękowałam Mu w duchu. Właśnie wtedy nasze dzieci zobaczyły z drugiego balkonu, co się dzieje – podbiegły i zaczęły pukać do drzwi. Płakały i krzyczały, ale mój mąż zamknął drzwi od środka, więc nie mogły wejść. Córka wyszła na drugi balkon i krzyknęła: „Tato, co ty wyprawiasz?”. Bardzo głośno płakała i krzyczała na niego, żeby mnie nie zrzucał. W pewnym momencie jakby oprzytomniał i wciągnął mnie z powrotem. Byłam pełna wdzięczności dla Boga. Gdyby nie Jego ochrona, na pewno straciłabym życie.

Tego wieczora nie mogłam zasnąć. Myślałam o czasach, kiedy razem z mężem ciężko pracowaliśmy – zawsze tak dobrze się dogadywaliśmy, a kiedy zaczęłam wierzyć, w ogóle nie stawał mi na drodze. Lecz teraz wierzył w kłamstwa partii komunistycznej i cały czas mnie dręczył. Bez względu na to, jak próbowałam mu wszystko wyjaśnić, po prostu mnie nie słuchał, a nawet groził mi rozwodem, by mnie zmusić do rezygnacji z wiary. Nawet podniósł na mnie rękę i prawie wyrzucił mnie przez okno na piątym piętrze. Wydawał się zupełnie inną osobą. Było to bardzo bolesne, takie przygnębiające. Nie rozumiałam, jak mój mąż mógł się tak zmienić. Potem pomyślałam o tych słowach Boga: „Wierzący i niewierzący nie są ze sobą zgodni, lecz raczej przeciwstawiają się sobie nawzajem” i „Każdy, kto nie wierzy w Boga wcielonego jest demoniczny i tym bardziej zostanie zniszczony. (…) Kimże jest szatan, kimże są demony i kimże są wrogowie Boga, jeśli nie stawiającymi opór, niewierzącymi w Boga?” (Bóg i człowiek wejdą razem do odpoczynku, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Zdałam sobie sprawę, że nie chodzi o to, że mój mąż się zmienił jako człowiek, ale że ujawniła się jego istota. Doskonale wiedział, że wiara w Boga to coś dobrego, a mimo to stał po stronie partii komunistycznej i przeciwstawiał się mnie. W istocie nienawidził Boga i występował przeciwko Niemu. Dlatego potrafił być dla mnie taki okrutny. Omal mnie nie zabił i całkowicie stracił rozum – tak ujawnił się demon! Mieszkałam z diabłem, który był całkowicie przeciwny Bogu; byliśmy na różnych ścieżkach – jakże więc moglibyśmy być razem szczęśliwi? Na początku był dla mnie dobry, ale tylko dlatego, że urodziłam jego dzieci i zajmowałam się domem. Lecz teraz, gdy moja wiara rzutowała na jego interesy, ukazała się jego prawdziwa istota. Gdy zdałam sobie z tego sprawę, zyskałam rozeznanie co do istoty mojego męża i umiałam w sercu nabrać do niego nieco dystansu. Później znalazłam to w słowach Boga: „Gdy Bóg dokonuje swego dzieła, troszczy się o człowieka i spogląda na niego, gdy sprzyja mu i go pochwala, szatan depcze mu po piętach, próbując sprowadzić danego człowieka na manowce i wyrządzić mu krzywdę. Jeżeli Bóg chce pozyskać tego człowieka, szatan zrobi wszystko, co w jego mocy, aby przeszkodzić Bogu, posługując się różnymi nikczemnymi wybiegami, aby kusić, zaburzać i niszczyć dzieło Boga, a wszystko po to, by osiągnąć swój ukryty cel. Jaki jest ten cel? Szatan nie chce, aby Bóg kogokolwiek pozyskał; chce wziąć w posiadanie tych, których Bóg chce pozyskać, chce ich kontrolować, przejąć władzę nad nimi, chce, aby go czcili i wraz z nim popełniali złe uczynki oraz opierali się Bogu. Czyż nie jest to zbrodniczy motyw szatana?” (Sam Bóg, Jedyny IV, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Rozważyłam słowa Boga i zdałam sobie sprawę, że szatan używa różnych taktyk zła, by sabotować wiarę ludzi i nie cofa się przed niczym, by rywalizować z Nim o ludzi. W ten sposób wszyscy czciliby szatana i zdradziliby Boga, a w efekcie straciliby szansę na zbawienie. Wytrwanie w wierze w Boga, w posłuszeństwie wobec Niego i mocne trwanie przy świadectwie o Nim to jedyny sposób, by walczyć z zakusami szatana i naprawdę go upokorzyć. Pomyślałam o przeżyciach Hioba, który bał się Boga i wystrzegał zła; przez to szatan nim pogardzał, zaatakował go i doświadczył. Szatan sprawił, że Hiob stracił wszystkie swoje dobra i dzieci, lecz nie tylko nie obwiniał Boga, ale wręcz wychwalał Jego imię. Potem szatan sprawił, że całe ciało Hioba pokryło się wrzodami i zaatakowała go żona, próbując zmusić go do porzucenia Boga. Hiob nie tylko na to nie przystał, ale nazwał swoją żonę głupią kobietą. Ostatecznie Hiob dał donośne świadectwo o Bogu, a szatan został kompletnie upokorzony. Wróciłam myślami do tego, czego doświadczyłam ja, do kłamstw sfabrykowanych przez partię komunistyczną, do tego, jak wielokrotnie poprzez mojego męża przeciwstawiała się mojej wierze, nakłaniając mnie do zdrady Boga, co w efekcie oznaczałoby, że zstąpiłabym do piekła i została ukarana wraz z nią. Wiedziałam, że muszę pójść za przykładem Hioba: bez względu na taktykę zła, jaką szatan zastosuje przeciw mnie, nie mogę jej ulec. Muszę mieć wiarę w Boga, opierać się na Nim i niewzruszenie trwać przy świadectwie. Na tę myśl poczułam się o wiele bardziej rozluźniona i wolna jak nigdy dotąd. Potem mój mąż zrozumiał, że wciąż jestem przekonana do wiary w Boga i szerzenia ewangelii, więc już nie zajmował się specjalnie moją wiarą.

Nieco później moja córka zdała egzaminy na studia, lecz syn nie. Mój mąż chciał zrobić wszystko, co w jego mocy, by go nakłonić do zaciągnięcia się do wojska. Któregoś dnia po powrocie do domu mąż powiedział ze złością: „Ty i twoja mama załatwiłyście mnie na dobre! Chciałem zapisać naszego syna do armii, ale dowiedzieli się, że twoja mama jest religijna, więc musiałem ich przekonywać na wszelkie sposoby, a do tego jeszcze sypnąć groszem i porozdawać im prezenty, by to przeprowadzić. Nie myśl, że wszystko jest już dobrze! Jeśli zachowasz swoją wiarę, a rząd się o tym dowie, ani nasz syn nie dostanie się do wojska, ani córka na uniwersytet. Nie będą mieli żadnej przyszłości. Czemu nie możesz pomyśleć o naszym domu, o naszych dzieciach? Jeśli będziesz się upierać przy swojej wierze, nie możemy być dalej razem. Będziemy musieli się rozwieść. Dobrze się nad tym zastanów!”. Byłam bardzo zła, kiedy to powiedział. Partia komunistyczna jest skrajnie zła – zagroziła przyszłości moich dzieci, by mnie zmusić do zdrady Boga. Nienawidziłam jej z głębi serca! Ale kiedy pomyślałam, że moja wiara miałaby wpłynąć na przyszłość moich dzieci i że z pewnością obwiniałyby mnie i znienawidziły, bardzo mnie to przygnębiło i poczułam, że jestem im coś winna. Wtedy pomyślałam o tych słowach Boga: „Wykonywany zawód, sposób zarabiania na życie ani zgromadzone bogactwo nie są uzależnione od rodziców, talentów, wysiłku ani ambicji, tylko są predeterminowane przez Stwórcę” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). To prawda. Los każdego człowieka jest w rękach Boga, czyli los moich dzieci też. On już dawno temu określił, czym będą się zajmować i jaka przyszłość ich czeka. Ja nie mogę tym manipulować, a partia komunistyczna nie ma tu ostatniego słowa. Poza tym, nawet jeśli partia komunistyczna sprawi, że moja córka nie dostanie się na uniwersytet i przez to nie znajdzie przyzwoitej pracy, będzie to oznaczać, że to ich polityka jest zła do cna – nie będzie w tym żadnej mojej winy. Gdy w ten sposób to rozważyłam, stopniowo obawy mnie opuściły i powiedziałam mężowi: „Przemyślałam to. W mojej wierze nie ma nic złego, ale jeśli boisz się być zamieszany i naprawdę chcesz się rozwieść, to chodźmy podpisać odpowiednie papiery”. Powiedział: „Jeśli się rozwiedziemy, nie dostaniesz nic z majątku naszej rodziny!”. Te słowa bardzo mnie rozzłościły. Byliśmy małżeństwem od dwudziestu lat, a on chciał się rozwieść tylko dlatego, że wierzyłam w Boga, i nie chciał dać mi ani grosza z majątku naszej rodziny, którego wartość wynosiła ponad milion juanów. Chciał mnie zostawić z niczym. To było bezduszne! Ujrzałam prawdę o tak zwanym „szczęściu małżeńskim” i bez wahania rozwiodłam się z mężem.

Gdy wyszliśmy z Biura Spraw Cywilnych, poczułam się bardzo spokojna i prawdziwie wolna. To Bóg prowadził mnie krok po kroku, a oświecenie płynące z Jego słów pozwoliło mi przezwyciężyć próby i ataki ze strony szatana. Byłam bardzo wdzięczna za Jego miłosierdzie i ochronę! Gdy się wyznaje wiarę w Chinach, oznacza to doświadczanie ucisku i trudności, lecz bez względu na to, czego doświadczę w przyszłości, jestem całkowicie pewna, że będę podążała za Bogiem do samego końca!


99. Refleksje nieuleczalnie chorej pacjentki
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W czerwcu dwa tysiące trzynastego roku miałam okres przez ponad dziesięć dni, a w krwi były duże skrzepy. Czułam wtedy tylko niewielki ból w dolnych okolicach brzucha, po prawej stronie. Nie przejęłam się tym. Ale miesiąc później, gdy dostałam okresu, bardzo mocno krwawiłam i skrzepów było jeszcze więcej. Przestraszyłam się, więc poszłam do szpitala zrobić badania. Miałam w domu czekać na wyniki. Ale już nazajutrz znów zaczęłam krwawić. Najlepszy lek przeciw krwawieniu działał tylko tymczasowo, krwawienie nawracało. Całe moje ciało oblał zimny pot, bo straciłam za dużo krwi. Byłam wtedy sama w domu. Myślałam: „Co jeśli stracę tak dużo krwi, że umrę?”. Zatelefonowałam do siostry i padłam na łóżko, niezdolna do żadnego ruchu. Siostra szybko wezwała karetkę i trafiłam do szpitala. Byłam strasznie blada z powodu utraty krwi. Usta miałam fioletowe, a twarz białą jak u trupa. Wstrząsały mną dreszczę i bardzo potrzebowałam transfuzji, ale zapasy osocza w szpitalu były wyczerpane i trzeba było czekać aż do pierwszej w nocy. Przeraziłam się, kiedy się o tym dowiedziałam. Myślałam: „Do pierwszej w nocy zostało jeszcze osiem godzin. Czy wytrzymam tak długo? Prawie się wykrwawiłam, więc za osiem godzin mogę już być martwa! Jestem jeszcze taka młoda. Jeśli umrę, to już nigdy nie zobaczę błękitu nieba ani pięknych widoków królestwa”. Byłam zupełnie przerażona i nieustannie wołałam do Boga: „Boże! Proszę, ocal mnie!”. Przypomniały mi się wtedy te słowa Boga: „Jeśli zostało ci choćby jedno tchnienie, Bóg nie pozwoli ci umrzeć” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 6, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga dały mi wielką wiarę. Póki miałam choćby jedno tchnienie, nie umarłabym bez zgody Boga. Modliłam się: „Boże, dziękuję Ci. Gdy jestem bezradna i boję się, tylko Twoje słowa mogą mnie pocieszyć. Mam wciąż jedno tchnienie i póki nie pozwolisz mi umrzeć, będę żyć. Wierzę w to, co mówisz”. Po modlitwie uspokoiłam się i już się tak nie bałam. Mój mąż zjawił się w szpitalu o osiemnastej, ale gdy usłyszał, co się stało, nie pocieszył mnie ani jednym słowem. Spojrzał na mnie, pomówił z personelem i od razu wyszedł. Mąż prześladował mnie, odkąd zaczęłam wierzyć w Boga. A teraz, gdy zachorowałam, unikał mnie jeszcze bardziej. Czułam się bezradna. Nie mogłam mówić ani się ruszać, ale umysł miałam jasny. Gdy zobaczyłam, że mąż wychodzi, nie umiałam powstrzymać łez. Myślałam, że mąż będzie przy mnie w chorobie. Nie sądziłam, że jest taki bezduszny. Wiedziałam, że nie mogę dłużej na niego liczyć, mogę tylko polegać na Bogu. Modliłam się do Niego, nie śmiąc oddalić się od Niego choćby na moment. Myślałam o hymnach i słowach Bożych. Hymn, który zrobił na mnie największe wrażenie, nosił tytuł „Piotr trwał w prawdziwej wierze i miłości”: „Boże! Moje życie jest nic niewarte i moje ciało jest nic niewarte. Mam tylko jedną wiarę i tylko jedną miłość. Mam wiarę w Ciebie w moim umyśle i miłość do Ciebie w moim sercu; tylko te dwie rzeczy mogę Ci dać i nic więcej” (Jak Piotr poznał Jezusa, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Śpiewałam sobie ten hymn w głowie, myślałam o tym, że się nie ofiarowałam Bogu w swojej wierze, która nie była prawdziwa. Stale chciałam polegać na swojej rodzinie, ale w najgorszej chwili w moim życiu osoba mi najbliższa zignorowała mnie. To Bóg pocieszył mnie swoimi słowami i tylko On może mnie zbawić. Modliłam się do Boga: „Boże, tylko Ty możesz mnie zbawić i pocieszyć, dać mi wiarę i siłę. Jestem gotowa oddać ci moje serce i życie”. Czułam spokój, rozważając słowa hymnu, przestałam myśleć o chorobie i nie bałam się śmierci. Powoli zaczęło mi się robić cieplej i zanim się obejrzałam, była pierwsza w nocy. Rano po transfuzji czułam się jak odrodzona. Lekarz dyżurny był w szoku, gdy zobaczył, że siedzę na łóżku. Powiedział: „Wczoraj było z tobą bardzo źle. Dziwię się, że przeżyłaś tę noc!”. Kiedy to usłyszałam, zaczęłam dziękować Bogu. Gdyby nie przewodnictwo Jego słów, nie przeżyłabym. Wszystko zawdzięczałam Bożej ochronie. Potem lekarz posłał mnie do miejskiego szpitala na dalsze badania. Pomyślałam: Bóg ochronił mnie, gdy znalazłam się wczoraj w niebezpiecznej sytuacji, więc na pewno badania nic poważnego nie wykażą.

Nazajutrz udałam się z pewną rodziną do szpitala na dodatkowe badania i zdiagnozowano u mnie raka szyjki macicy w późnym stadium. Guz miał już rozmiar kaczego jajka i operacja nie wchodziła w grę. Nie przeżyłabym operacji. Gdy usłyszałam słowa „późne stadium raka szyjki macicy”, kompletnie mnie zamurowało. Miałam mętlik w głowie: „Rak? Jak to możliwe, że mam raka? Niektórzy niewierzący po wykryciu u nich raka żyją tylko parę miesięcy. Czy ja przez to przejdę?”. Zadręczałam się i nie chciałam z nikim rozmawiać. Leżąc w szpitalnym łóżku, myślałam o moich dziesięciu latach wiary w Boga: Odkąd przyjęłam dzieło Boga w dniach ostatecznych, rodzina mnie prześladowała, a niewierzący ze mnie kpili i szkalowali mnie. Zawsze posłusznie przyjmowałam obowiązki powierzane mi przez kościół. Choć było mi ciężko, radziłam sobie, polegając na Bogu. Gdy zostałam aresztowana i trafiłam do więzienia, nie zdradziłam Boga, a po tym, jak wyszłam na wolność, dalej głosiłam ewangelię i wypełniałam obowiązki. Dużo już wycierpiałam i przeszłam przez wiele trudnych chwil, więc skąd teraz nieuleczalna choroba? Czemu Bóg mnie nie ochronił? Czy moja wiara w Boga wyczerpywała się? Nie mogłam zrozumieć i zaakceptować takiej śmierci. Łzy rozżalenia spływały mi po twarzy i poprosiłam Boga: „Boże, nie chcę umierać. Jeśli umrę, nie ujrzę dnia Twej chwały i upadku wielkiego czerwonego smoka, nigdy nie zobaczę pięknych widoków królestwa. Boję się myśleć, jaki koniec mnie czeka. Boże, proszę pomóż mi i ulecz mnie!”. Wtedy pomyślałam o tym, jak dużo krwi straciłam, że wszyscy spisali mnie już na straty, a jednak Bóg mnie ocalił, byłam świadkiem Jego cudownego czynu. Z tą myślą postanowiłam poddać się leczeniu.

Widząc, jak poważny jest mój stan, lekarz zalecił radioterapię i chemioterapię. Od chemii było mi niedobrze i czułam się otępiała. Męczyłam się i twarz miałam całą rozpaloną. Podczas radioterapii czułam na całym ciele ukłucia jak od igieł. Ból tych dwóch połączonych terapii był nieznośny i zaczęłam się skarżyć, znów źle rozumiałam Boga: To normalne, że niewierzący, pozbawieni ochrony Bożej, chorowali na raka, ale ja wierzyłam w Boga, więc czemu padłam ofiarą nieuleczalnej choroby? Bóg mnie nie chronił! Na moim oddziale było wielu pacjentów z nowotworem, co kilka dni zabierano z sali kogoś, kto zmarł. Byłam przerażona, bałam się, że jeśli mi się pogorszy, to któregoś dnia taki czeka mnie los. Nie chciałam całymi dniami leżeć z innymi pacjentami chorymi na raka. Słuchanie jak codziennie jęczą z bólu było torturą. Dlatego po skończonej terapii udałam się do domu jednej siostry, by czytać słowa Boga. Podczas naszych rozmów dzieliłam się swoim rozumieniem słów Boga i sposobami obalania pojęć typowych dla potencjalnych odbiorców ewangelii. Pomyślałam: „Gdy mnie wypiszą ze szpitala, będę dalej głosić ewangelię i wykonywać obowiązki. Jeśli będę częściej brać udział w zgromadzeniach, jeść i pić więcej słów Boga oraz mieć wiarę w Boga, On mnie ochroni”. Podczas leczenia odwiedziła mnie krewna. Powiedziała mojemu mężowi i moim dzieciom, że jej mąż umarł na raka i że moja choroba jest nieuleczalna. Powiedziała też, że zamiast tracić pieniądze na moje leczenie w szpitalu, lepiej zabrać mnie w podróż, by nie tracić i mnie, i pieniędzy. Mój mąż posłuchał jej i powiedział, że zabiera mnie na wycieczkę i że możemy pojechać, dokądkolwiek chcę. Ale ja myślałam tylko: „Chcą przerwać moje leczenie? Czy przez to nie umrę? Czy to już mój koniec?”. Znów pogrążyłam się w udręce. Kilka dni później mój mąż odmówił zapłacenia kosztów mojego leczenia. Moja siostra powiedziała: „Twój lekarz mówi, że zostały ci dwa, najwyżej trzy miesiące życia, więc nie proś męża, żeby płacił za leczenie. Nic ci już nie pomoże. Polegaj na Bogu, tylko On może cię ocalić!”. Leżałam na łóżku jak sparaliżowana, nie śmiąc nawet myśleć, że to może być prawda. A więc zostały mi dwa, może trzy miesiące? Byłam zdruzgotana i łzy spływały mi po twarzy. Lekarz oświadczył, że jestem nieuleczalnie chora, mąż wraz z dziećmi postanowił przerwać moje leczenie. Co mi zostało poza czekaniem na śmierć? Wierzyłam w Boga już tyle i wiele wycierpiałam, mając nadzieję, że Bóg ocali mnie od śmierci i pozwoli mi wejść do królestwa. Nigdy nie sądziłam, że tak to się skończy. Straciłam nadzieję, nie było dla mnie zbawienia. W ciągu następnych dni modliłam się machinalnie i mniej czułam zapału do czytania słów Boga. Czułam, że mogę umrzeć w każdej chwili i modlitwa nie miała sensu. Byłam bardzo zniechęcona i przepełniona pesymizmem.

Pewnego dnia, gdy wróciłam na oddział onkologii i otworzyłam drzwi, zobaczyłam jednego z pacjentów przykrytego prześcieradłem. Był martwy. Tak się przeraziłam, że pobiegłam na inny oddział. Tego pacjenta przyjęto dwa dni temu, a teraz już nie żył. Bałam się, że i mnie to wkrótce czeka, więc od razu się pomodliłam: „Boże, jestem przerażona, zniechęcona i słaba. Nie chcę umrzeć jak ktoś niewierzący. Proszę, chroń mnie, daj mi wiarę i siłę, pozwól mi pojąć Twoją wolę”. Potem przypomniałam sobie słowa Boga z hymnu zatytułowanego „Cierpienie podczas prób to błogosławieństwo od Boga”: „Nie zniechęcaj się i nie bądź słaby, a Ja wszystko ci wyjaśnię. Droga do królestwa nie jest tak gładka, nic nie jest takie proste! Chcesz, żeby błogosławieństwa przychodziły łatwo, prawda? Dziś każdy stawi czoło gorzkim probom. Bez takich prób kochające serce, które macie dla Mnie, nie urośnie w siłę i nie będziecie mieć dla Mnie prawdziwej miłości. Nawet jeśli na owe próby składają się tylko drobne okoliczności, każdy musi przez nie przejść. Po prostu trudność tych prób będzie się różnić w zależności od konkretnej osoby. Próby są Moim błogosławieństwem, a ilu z was często przychodzi do Mnie i na kolanach błaga o Moje błogosławieństwa? Niemądre dzieci! Zawsze sądzicie, że kilka pomyślnych słów liczy się jako Moje błogosławieństwo, jednak nie wyczuwacie, że jednym z Moich błogosławieństw jest gorycz” (Wypowiedzi Chrystusa na początku, rozdz. 41, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boga pokrzepiły mnie i poruszyły. Pokazały mi, że droga do królestwa jest trudna i kręta, że trzeba przejść przez ciężkie próby. Moja choroba była taką próbą i Bożym błogosławieństwem. Nie mogłam utracić wiary, musiałam szukać woli Boga w tej chorobie zamiast skarżyć się na Niego, musiałam wytrwać w świadectwie o Bogu. Gdy pojęłam wolę Boga, nie byłam już zniechęcona, wierzyłam, że mnie przez to przeprowadzi. Widząc, że jak dotąd Bóg nie dał mi umrzeć, czytałam więcej Jego słów w wolnym czasie i rozmawiałam z tamtą siostrą.

Będąc u niej, często wracałam do tej części słów Boga: „Doświadczenia Piotra: jego znajomość karcenia i sądu”. Jeden fragment pozwolił mi lepiej poznać moje podejście do wiary w Boga. Bóg Wszechmogący mówi: „Masz nadzieję, że twoja wiara w Boga nie będzie wymagać żadnych wyzwań czy cierpień, ani najmniejszego nawet trudu. Ciągle dążysz do osiągnięcia tych rzeczy, które są bezwartościowe, a nie przywiązujesz wagi do życia, przedkładając zamiast tego własne ekstrawaganckie myśli ponad prawdę. Jakże jesteś bezwartościowy! Żyjesz jak świnia: jaka jest różnica pomiędzy tobą a świniami czy psami? Czyż wszyscy ci, którzy nie dążą do osiągnięcia prawdy, a zamiast tego kochają cielesność, nie są zwierzętami? Czy wszyscy ci umarli bez ducha nie są chodzącymi trupami? Jak wiele słów zostało wypowiedzianych pomiędzy wami? Czyż tylko niewiele pracy wykonane zostało pomiędzy wami? W jak wiele was zaopatrzyłem? Dlaczego zatem nie pozyskałeś Mego zaopatrzenia? Na co możesz się uskarżać? Czyż nie jest tak, że nie zyskałeś niczego przez to, że zanadto ukochałeś ciało? Czy to nie przez to, że twoje myśli są nazbyt ekstrawaganckie? Czy nie dlatego, że jesteś nazbyt głupi? Jeśli nie jesteś w stanie pozyskać tych błogosławieństw, czy możesz winić Boga, że cię nie zbawi? Tym, do czego dążysz, jest osiągnięcie spokoju po uwierzeniu w Boga: żeby twoich dzieci nie nękały choroby, żeby twój mąż miał dobrą pracę, żeby twój syn znalazł sobie dobrą żonę, żeby twa córka znalazła porządnego męża, żeby twe woły i konie dobrze orały ziemię, żeby był rok dobrej pogody dla twoich plonów. Oto jest to, czego szukasz. Dążysz tylko do tego, by żyć wygodnie; by twojej rodzinie nie przytrafiały się żadne nieszczęśliwe wypadki, by omijały cię niepomyślne wiatry, by twej twarzy nie tknął piasek, by plonów twojej rodziny nie zalała powódź, aby nie dosięgło cię żadne nieszczęście, byś żył w objęciach Boga, byś wiódł życie w przytulnym gniazdku. Tchórz taki jak ty, który zawsze podąża za cielesnością: czy ty w ogóle masz serce? Czy masz ducha? Czyż nie jesteś zwierzęciem? Ja daję ci drogę prawdy, nie prosząc o nic w zamian, lecz ty nią nie podążasz. Czy jesteś jednym z tych, którzy wierzą w Boga? Ja obdarzam cię prawdziwym człowieczym życiem, lecz ty nie dążysz do jego osiągnięcia. Czyż nie jesteś taki sam jak świnia czy pies? Świnie nie dążą do osiągnięcia ludzkiego życia, nie dążą do tego, by zostać obmyte i nie rozumieją, czym jest życie. Każdego dnia, najadłszy się do syta, zapadają po prostu w sen. Ja zaś dałem ci drogę prawdy, lecz ty jej nie zyskałeś. Twoje ręce są puste. Czy masz zamiar tkwić nadal w takim życiu, życiu świni? Jakie znaczenie ma życie takich ludzi? Życie twoje jest godne pogardy i podłe, żyjesz pośród brudu oraz rozpusty i nie dążysz do żadnych celów. Czyż życie twoje nie jest najpodlejsze ze wszystkich? Czy masz czelność spoglądać na Boga? Jeśli nadal będziesz doświadczał życia w ten sposób, czyż nie będzie tak, że nie osiągniesz niczego? Dana ci została droga prawdy, lecz to, czy ostatecznie zdołasz ją osiągnąć, czy też nie, zależy od twoich osobistych dążeń” (Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Przeczytałam również ten fragment Bożych słów: „Oprócz korzyści, z którymi się mocno utożsamiają, czy mogą istnieć jakiekolwiek inne powody, aby te osoby, które nigdy nie rozumiały Boga, tak wiele dla Niego poświęcały? Odkrywamy tu wcześniej nieokreślony problem – związek człowieka z Bogiem oparty jest wyłącznie na własnej korzyści. To związek pomiędzy biorcą a dawcą błogosławieństw. Upraszczając, to jak relacja pomiędzy pracownikiem i pracodawcą. Pracownik pracuje jedynie po to, by otrzymać wynagrodzenie przyznawane przez pracodawcę. W takiej relacji nie ma przywiązania, tylko transakcja. Nie ma kochania i bycia kochanym, wyłącznie jałmużna oraz litość. Nie ma zrozumienia, a tylko stłumione oburzenie i oszustwo. Nie ma zażyłości, jedynie przepaść nie do przebycia” (Dodatek 3: Człowiek może dostąpić zbawienia jedynie pod Bożym zarządzaniem, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Boże słowa sądu były jak miecz przeszywający moje serce. To było tak, jak gdyby Bóg osądzał mnie twarzą w twarz. Zastanowiłam się nad sobą: Gdy zostałam chrześcijanką, zawsze szukałam łaski. Myślałam, że jeśli będę wierzyć w Pana, to On mnie ochroni od niebezpieczeństwa. Po przyjęciu dzieła Boga w dniach ostatecznych, choć wiedziałam, że Bóg nie uzdrawia chorych, nie wypędza demonów i nie czyni cudów, jak w Wieku Łaski, tylko chce, by ludzie dążyli do prawdy i poddali się sądowi, karceniu, próbom i oczyszczeniu, by oczyścili swoje zepsute usposobienie, ja i tak trwałam przy tym skrajnym pragnieniu błogosławieństw. Myślałam, że jeśli będę sumienna w swojej wierze, to nie muszę się obawiać katastrof i chorób, że nawet gdybym poważnie zachorowała, Bóg by mnie ochronił i nie dał mi umrzeć. Z zapałem ponosiłam koszty, by zyskać błogosławieństwa i łaskę. Bez względu na to, jak bardzo mąż mnie prześladował, a krewni szkalowali, nie dałam się im zastraszyć. Gdy mnie aresztowano i trafiłam do więzienia, nie zdradziłam Boga. Po wyjściu na wolność dalej wykonywałam obowiązki. Myślałam, że dzięki temu zostanę ocalona i zachowana. Zwłaszcza wtedy, gdy się wydawało, że zaraz wydam ostatnie tchnienie, i gdy Bóg wyciągnął mnie z objęć śmierci po tym, jak wołałam do Niego całym swoim jestestwem, byłam jeszcze silniej przekonana, że On mi pomoże w każdej trudnej sytuacji. Gdy wykryto u mnie raka i moja rodzina przerwała moje leczenie, w Bogu widziałam swoją ostatnią nadzieję, myślałam, że jeśli będę brać udział w zgromadzeniach i czytać Jego słowa, jeśli będę się więcej modlić i polegać na Bogu oraz wypełniać obowiązki, Bóg zobaczy, że mam wiarę i się podporządkowałam, więc będzie mnie chronił i pozwoli mi żyć. Dzięki objawieniu Bożych słów zrozumiałam, że choć mogłam się wielu rzeczy wyrzec, ponosić koszty i z zapałem pełnić obowiązki, to wcale nie dążyłam do prawdy, nie chciałam wyzbyć się zepsutego usposobienia i oczyścić się, zamiast tego liczyłam, że w zamian za moje poświęcenia otrzymam od Boga łaskę i błogosławieństwa, miałam nadzieję, że Bóg mnie ocali od śmierci w wielkiej katastrofie i że będę mieć cudowne przeznaczenie. Gdy Bóg mnie chronił, nieustannie Mu dziękowałam i wychwalałam Go, ale gdy okazało się, że jestem nieuleczalnie chora, czułam się skrzywdzona, sprzeciwiałam się Bogu, a nawet obwiniałam Go o niesprawiedliwość. W swojej wierze chciałam czerpać korzyści od Boga, nie widząc, jak ważne jest dążenie do prawdy. Gdy okazało się, że jestem chora i moje przeznaczenie było zagrożone, utraciłam wiarę w Boga. Zobojętniały mi słowa Boga i modlitwa, źle rozumiałam Boga i winiłam Go. Dostrzegłam, że nie jestem wobec Boga szczera i że nie miłuję Go prawdziwie, tylko Go wykorzystuję, oszukuję i dobijam z Nim targu. Jak mogłam uważać się za wierzącą? Gdybym dalej szła tą drogą, to nawet gdybym przeżyła, i tak sprzeciwiałabym się Bogu. Jaką wartość miało takie życie? Gdy to zrozumiałam, poczułam się straszliwie zawstydzona. Tyle zawdzięczałam Bogu.

Potem przeczytałam fragment słów Bożych, który pogłębił jeszcze moje rozumienie. Bóg mówi: „Z niczym nie jest trudniej sobie poradzić niż z nieustannym stawianiem przez ludzi wymagań wobec Boga. Gdy tylko Boże działania nie są zgodne z twoimi opiniami lub jeśli nie dokonano ich zgodnie z twoim rozumowaniem, możesz stawiać opór, co wystarczająco ukazuje, że ze swej natury jesteś oporny wobec Boga. Można rozpoznać ten problem jedynie na drodze częstego zastanawiania się nad sobą, osiągając w ten sposób zrozumienie prawdy, i można go w pełni rozwiązać wyłącznie przez dążenie do prawdy. Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, stawiają Bogu liczne wymagania, gdy zaś rzeczywiście rozumieją prawdę, nie stawiają żadnych wymagań; czują jedynie, że nie dość jeszcze zadowolili Boga i nie są Mu dostatecznie podporządkowani. To, że ludzie ciągle stawiają Bogu wymagania, stanowi odzwierciedlenie ich skażonej natury. Jeśli nie możesz znać siebie i prawdziwie okazać skruchy w odniesieniu do tej kwestii, wówczas na twojej ścieżce wiary w Boga napotkasz ukryte zagrożenia i niebezpieczeństwo. Jesteś w stanie przezwyciężyć zwykłe rzeczy, ale gdy w grę wchodzą ważne kwestie, takie jak twój los, perspektywy i przeznaczenie, być może nie będziesz w stanie sobie z nimi poradzić. W owym czasie, jeśli wciąż pozbawiony będziesz prawdy, możesz z łatwością powrócić do swych starych nawyków, stając się w ten sposób jednym z tych, którzy zostaną zniszczeni. Wiele osób zawsze podążało za Bogiem i wierzyło w taki sposób; dobrze się zachowywali w czasie, gdy podążali za Bogiem, lecz nie determinuje to tego, co się wydarzy w przyszłości. Dzieje się tak dlatego, ponieważ nigdy nie jesteś świadomy ludzkiej pięty Achillesa ani rzeczy tkwiących w naturze ludzkiej, które mogą stanąć w sprzeczności z Bogiem i będziesz ich nieświadomy do czasu, aż doprowadzą cię do katastrofy. Ze względu na to, że sprzeciw twojej natury wobec Boga jest kwestią nierozwiązaną, prowadzi cię do katastrofy i możliwe, że kiedy skończy się twoja podróż i dzieło Boże, zrobisz to, co najbardziej sprzeciwia się Bogu i powiesz to, co będzie bluźnierstwem wobec Niego i dlatego zostaniesz potępiony i wyeliminowany” (Ludzie mają zbyt dużo wymagań wobec Boga, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Po przeczytaniu tych słów zrozumiałam, że odkąd zachorowałam, bałam się śmierci, bardzo pragnęłam, by Bóg ocalił mnie od śmierci. Czy nie stawiałam Bogu żądań? Zawsze myślałam, że skoro wierzę w Boga, to powinien mnie stale chronić i nie powinien mnie traktować jak niewierzących. Gdy wykryto u mnie późne stadium raka, to widząc, że Bóg mnie nie ochronił, nie podporządkowałam się. Powoływałam się na swoje poświęcenia i cierpienie w więzieniu, by bronić swojej sprawy przed Bogiem, żądając, aby mnie uzdrowił. Gdy Bóg nie spełniał moich żądań, spierałam się z Nim i walczyłam. Dotarło do mnie, że nie miałam w sobie żadnej czci dla Boga, choć wierzyłam w Niego tyle lat. Brak mi było człowieczeństwa i rozumu. Myślałam o tym, jak Hiob czcił Boga i unikał zła przez całe życie. Gdy Bóg poddał go próbie, gdy Hiob stracił majątek i dzieci, a jego ciało pokryły wrzody, ani razu nie poskarżył się na Boga ani nie żądał, by Bóg go uzdrowił. Hiob miał człowieczeństwo i rozum. Ja tymczasem narzekałam i uległam nieporozumieniom w obliczu śmierci, bezrozumnie żądałam, by Bóg chronił moje życie. Gdy pierwszy raz groziła mi śmierć z powodu krwawienia, ocaliły mnie Boże ochrona i opieka, Bóg obdarzył mnie swoją łaską, pozwolił mi ujrzeć swój cudowny czyn. Co więcej, w ciągu wielu lat mojej wiary korzystałam z podlewania i pokarmu Bożych słów oraz poznałam wiele prawd i tajemnic. Bóg dał mi więcej niż to, o co prosiłam, ale mi i tak było mało. Gdy wykryto u mnie raka, stawiałam Bogu bezrozumne żądania, żeby pozwolił mi żyć. Dotarło do mnie, że mam bardzo zachłanną naturę. Bóg jest Panem stworzenia, więc jakie prawo miał ktoś tak marny, zbuntowany, oporny i pełen zepsucia jak ja, żeby stawiać Bogu żądania? Zupełnie brakowało mi samoświadomości, byłam niedorzecznie arogancka i nie miałam żadnej czci dla Boga. Gdy Bóg działał wbrew moim pojęciom, robiłam awanturę i protestowałam. Ujawniłam nikczemne usposobienie, i gdybym nie zmieniła swojego usposobienia, obraziłabym usposobienie Boga i zostałabym sprawiedliwie ukarana. Przeraziłam się i nie śmiałam już stawiać Bogu żadnych niedorzecznych żądań, modliłam się, mówiąc: „Boże, dziękuję za Twój sąd i Twoje karcenie, które pokazały mi, jak bezrozumna jestem. Boże! Chcę okazać skruchę, bez względu na to, czy mój stan zdrowia się poprawi, podporządkuję się Twoim zarządzeniom”. Kiedy sobie to wszystko uświadomiłam, poczułam się nieco spokojniejsza.

Leżąc w szpitalnym łóżku zastanawiałam się, czemu byłam w stanie stawiać tak nierozumne żądania, gdy zachorowałam. Refleksja doprowadziła mnie do wniosku, że nie rozumiałam sprawiedliwego usposobienia Boga. Przeczytałam potem ten fragment słów Bożych: „Sprawiedliwość nie oznacza bynajmniej bezstronności czy racjonalności; nie polega na egalitarnym dawaniu każdemu według zasług czy osiągnięć, nie jest to też zapłata za wykonaną pracę czy też za włożony wysiłek. Nie jest to sprawiedliwość, lecz tylko uczciwe i rozsądne postępowanie. Bardzo niewielu ludzi jest w stanie poznać sprawiedliwe usposobienie Boga. Gdyby Bóg zniszczył Hioba po tym, jak Hiob niósł o Nim świadectwo, czy to byłoby sprawiedliwe? W gruncie rzeczy tak. Czemu nazywamy to sprawiedliwością? Co ludzie uważają za sprawiedliwość? Jeśli coś jest zgodne z pojęciami ludzi, wówczas bardzo łatwo jest im powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy; gdy jednak nie dostrzegają owej zgodności z ich pojęciami – jeśli nie są w stanie tego zrozumieć – wówczas jest im niezwykle trudno powiedzieć, że Bóg jest sprawiedliwy. Gdyby Bóg zniszczył wtedy Hioba, ludzie nie powiedzieliby, że jest sprawiedliwy. Tak naprawdę jednak – czy ludzie zostali zepsuci, czy nie, i czy zostali zepsuci dogłębnie, czy też nie – czy Bóg musi się usprawiedliwiać, gdy ich niszczy? Czy musi wyjaśniać im, na jakiej podstawie to robi? Czy Bóg musi mówić ludziom o regułach, które wprowadził? Nie ma takiej potrzeby. Według Boga człowiek zepsuty, skłonny do sprzeciwiania się Mu, nie ma żadnej wartości; cokolwiek Bóg z nim uczyni, będzie właściwe, a wszystko to są ustalenia Boże. Gdybyś był w oczach Boga niezadowalający i gdyby On powiedział, że nie ma z ciebie pożytku po twoim świadectwie i gdyby dlatego cię zniszczył, czy to też byłoby Jego sprawiedliwością? Tak. Możesz nie być w stanie tego teraz rozpoznać na podstawie faktów, ale musisz zrozumieć doktrynę. Jak sądzicie – czy zniszczenie szatana przez Boga jest wyrażeniem Jego sprawiedliwości? (Tak). A gdyby pozwolił szatanowi pozostać? Nie odważycie się tego powiedzieć, prawda? Istotą Boga jest sprawiedliwość. Choć nie jest łatwo zrozumieć, co Bóg czyni, wszystko, co czyni, jest sprawiedliwe; tylko ludzie tego nie rozumieją” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że kiedyś patrzyłam na Bożą sprawiedliwość przez pryzmat swoich pojęć i wyobrażeń. Uważałam, że wierzę w Boga, że zapłaciłam wysoką cenę, poniosłam koszty i cierpiałam w więzieniu, ale nie zdradziłam Boga, wytrwałam w swoim świadectwie o Nim, więc powinien mnie chronić przed nieuleczalną chorobą. Jeśli chodzi o niewierzących, których Bóg nie chronił, to normalne, że chorowali na raka. Tak pojmowałam Bożą sprawiedliwość. Gdy Bóg działał wbrew moim pojęciom i zapadłam na nieuleczalną chorobę, czułam, że nie zostałam wynagrodzona za swoje poświęcenia, że Bóg mnie skrzywdził, więc narzekałam na Boga i błędnie Go rozumiałam. Moje pojmowanie Bożej sprawiedliwości nie różniło się od tego, jak ją pojmowali niewierzący – transakcyjnie. Czułam, że należy mi się coś za całą moją pracę, że to niesprawiedliwe, jeśli nie dostanę, co mi się należy. Słowa Boga pokazały mi, że sama istota Boga jest sprawiedliwa. We wszystkim, co Bóg czyni, jest Jego wola i mądrość. Nie mogłam oceniać swojej sytuacji w oparciu o powierzchowne pojęcia. To prowadzi do błędów i mogłabym osądzić Boga i się Mu sprzeciwić. Myślałam, że moja choroba to katastrofa, ale kryła się w tym wola Boga. Gdybym nie została zdemaskowana, nie dostrzegłabym, jak bardzo brak mi człowieczeństwa i rozumu. Gdy tylko Bóg działał wbrew moim pojęciom, zaczynałam protestować. Nie byłam uległa i nie oddawałam Bogu czci. Ta choroba ujawniła moją prawdziwą postawę, pozwoliła mi wyzbyć się bezrozumnych żądań wobec Boga. Bogu dzięki! On czynił cuda i jest mądry! Kiedyś nie znałam Boga, osądzałam Jego sprawiedliwe usposobienie w oparciu o własne poglądy. Jaka byłam ślepa, jak bardzo nie znałam Boga! Bóg jest Panem całego stworzenia, a ja jestem drobinką, istotą stworzoną, On może mnie traktować, jak uważa za stosowne. Co więcej, sama traktowałam wiarę jak wymianę handlową i stawiałam Bogu niedorzeczne żądania. Gdybym umarła, to też byłaby Boża sprawiedliwość, nie powinnam skarżyć się na Boga. Czy Bóg by zdecydował, że mam umrzeć, czy też że mam żyć, byłoby to właściwe. Musiałam podporządkować się zarządzeniom Boga, taki rozum powinnam mieć. Gdy poznałam sprawiedliwe usposobienie Boga, rozjaśniło mi się w głowie, przestałam skarżyć się na Boga i błędnie Go rozumieć. Nieważne, jak Bóg mnie traktował, nie narzekałam i podporządkowywałam się.

Później nauczyłam się, jak traktować swoją śmiertelność, czytając słowa Boga, i nie bałam się już śmierci. Słowa Boga mówią: „Jeżeli człowiek spędził na świecie kilkadziesiąt lat, a wciąż nie zrozumiał, skąd pochodzi ludzkie życie, wciąż nie rozpoznał, w czyich rękach spoczywa ludzki los, to nie ma się co dziwić, że nie będzie w stanie spokojnie stanąć w obliczu śmierci. Osoba, która po doświadczeniu kilkudziesięciu lat życia pozyskała wiedzę o suwerennej władzy Stwórcy, jest kimś, kto prawidłowo ocenia znaczenie i wartość życia. Taka osoba ma głęboką znajomość celu życia, prawdziwy bagaż doświadczeń i zrozumienie suwerennej władzy Stwórcy, a co więcej, jest w stanie poddać się Jego autorytetowi. Osoba taka rozumie znaczenie stworzenia ludzkości przez Stwórcę, rozumie, że człowiek powinien Go wielbić, że wszystko, co człowiek posiada, pochodzi od Stwórcy i powróci do Niego w nieodległej przyszłości. Osoba taka rozumie, że Stwórca ustala narodzenie człowieka i posiada suwerenność nad jego śmiercią oraz że zarówno życie, jak i śmierć są predestynowane przez autorytet Stwórcy. A zatem, kiedy człowiek prawdziwie pojmie te rzeczy, w naturalny sposób będzie w stanie spokojnie stanąć w obliczu śmierci, spokojnie odłożyć na bok całe doczesne posiadanie, z radością zaakceptować i poddać się wszystkiemu, co nastąpi, oraz powitać ostatni punkt zwrotny życia ustalony przez Stwórcę, zamiast tkwić w zaślepieniu strachem i walczyć z nim. Jeżeli człowiek postrzega życie jako sposobność do doświadczenia suwerenności Stwórcy i poznania Jego autorytetu, jeżeli patrzy na życie jak na rzadką szansę spełnienia obowiązku stworzonej istoty ludzkiej i wypełnienia swojej misji, to siłą rzeczy człowiek będzie mieć prawidłowy pogląd na życie, z pewnością będzie wieść błogosławione życie pod przewodnictwem Stwórcy, na pewno będzie kroczyć w świetle Stwórcy, pozna Jego suwerenność, podda się pod Jego panowanie, stanie się świadkiem Jego cudownych uczynków i autorytetu. Nie trzeba nawet wspominać, że taka osoba z pewnością będzie kochana i akceptowana przez Stwórcę i tylko taka osoba może mieć spokojny stosunek do śmierci i chętnie powitać ostatni punkt zwrotny swojego życia. Osobą, która niewątpliwie miała takie podejście do śmierci, był Hiob. Hiob był w stanie pogodnie zaakceptować ostatni punkt zwrotny swojego życia, a ponieważ doprowadził swoją życiową podróż do spokojnego końca i wypełnił swoją misję w życiu, stanął ponownie u boku Stwórcy” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). „Hiob mógł stanąć w obliczu śmierci bez cierpienia, bo wiedział, że poprzez śmierć powróci do boku Stwórcy. Jego dążenia i osiągnięcia w życiu pozwoliły mu spokojnie stanąć w obliczu śmierci, w obliczu perspektywy odebrania mu życia przez Stwórcę, a ponadto pozwoliły mu stanąć przed Stwórcą jako osoba nieskalana i wolna od trosk” (Sam Bóg, Jedyny III, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Jedząc i pijąc słowa Boga, zrozumiałam, że moje życie pochodzi od Boga. On decyduje o moim życiu, śmierci, błogosławieństwach i niedolach. Nie miałam powodu, by stawiać Bogu żądania. Gdyby Bóg postanowił, że mam umrzeć, taka byłaby Jego wola. Musiałam to właściwie przyjąć, taki rozum powinna mieć istota stworzona. Myślałam o Hiobie, który czcił Boga i unikał zła przez całe życie. W każdej sytuacji, jaka go spotykała, rozpoznawał władzę i zarządzenia Boga. Nie narzekał, nie osądzał, nie wykłócał się i prawidłowo rozumiał Boga. Umiał się podporządkować i ze spokojem stawić czoło śmierci. Musiałam naśladować cześć Hioba dla Boga, unikanie zła i podporządkowanie się Bożej władzy. Bóg dał mi życie, gdyby więc postanowił mi je odebrać, musiałam się temu poddać. Jeśli chodzi o to, co mnie czeka po śmierci, Bóg o tym zdecyduje, patrząc na moje życie. Bóg wciąż nie dał mi umrzeć, więc póki mogłam, powinnam okazać skruchę, iść ścieżką czci dla Boga i unikania zła, dążyć do prawdy i zmiany usposobienia, a także wypełniać obowiązki, jak umiem najlepiej. Ta myśl rozjaśniła mi w głowie i nie bałam się już tak bardzo śmierci. Czułam się bliżej Boga.

W tamtym czasie spotykałam się z siostrami, by jeść i pić słowa Boga, a mój stan się poprawiał. Przede mną były cztery sesje chemioterapii, ale skutki uboczne były zbyt silne, więc została mi radioterapia. Nie była ona aż tak bolesna jak wcześniej. Wiedziałam, że Bóg ma ostatnie słowo w sprawie mojego życia lub śmierci, więc się nie martwiłam. Wolny czas spędzałam, rozważając słowa Boga i słuchając hymnów. Po jakimś czasie zaczęłam czuć się coraz lepiej, wracałam do siebie. Wyglądałam tak zdrowo, że inni pacjenci brali mnie za pielęgniarkę. Po czterdziestu dniach wypisano mnie. Na następnym badaniu lekarz stwierdził, że mój guz zniknął. Gdy lekarz powiedział, że guz zniknął, nie mogłam w to uwierzyć. Poprosiłam, żeby powtórzył, a on potwierdził, że po guzie nie ma ani śladu. Byłam bezgranicznie szczęśliwa. Nie mogłam uwierzyć, że guz tak wielki mógł zwyczajnie zniknąć. Pomyślałam o tych słowach Boga: „Serce i duch człowieka są w ręku Boga; Bóg dostrzega też wszystko, co dzieje się w ludzkim życiu. Bez względu na to, czy w to wierzysz czy nie, wszystkie bez wyjątku rzeczy, tak żywe, jak i martwe, będą przemieszczać się, zmieniać, odnawiać i znikać zgodnie z Bożym zamysłem. W ten właśnie sposób Bóg sprawuje władzę nad wszystkimi rzeczami” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). To prawda, wszystkie istoty i rzeczy są w rękach Boga. Wszystkie rzeczy żywe i martwe podlegają władzy Boga i Jego zarządzaniu. Wszystko dzieje się zgodnie z wolą Boga. Wszyscy mówili, że to już koniec, nawet lekarz powiedział, że guz jest za duży, żeby operować, więc nawet mi się nie marzyło, że może zniknąć. To był cudowny czyn Boga! Byłam poruszona i czułam, jak wiele Bogu zawdzięczam. Byłam zbuntowana i zepsuta, stawiałam Bogu niedorzeczne żądania, nie zasługiwałam na zbawienie. Ale Bóg nie patrzył na mój bunt i moje zepsucie. Jestem Mu wdzięczna za zbawienie. Po powrocie do domu dalej głosiłam ewangelię i wypełniałam obowiązki. Powoli wracałam do zdrowia.

Potem trafiłam na jeszcze inny fragment słów Boga: „Wynik i przeznaczenie człowieka nie zależą od jego woli ani od jego skłonności bądź wyobrażeń. To Stwórca, Bóg, ma ostatnie słowo. W jaki sposób ludzie powinni w tym zakresie współpracować? Ludzie mają do wyboru tylko jedną drogę: tylko dążąc do prawdy, rozumiejąc prawdę, okazując posłuszeństwo słowom Boga, podporządkowując się Mu i dostępując zbawienia, ostatecznie osiągną dobry koniec i dobre przeznaczenie. Nietrudno wyobrazić sobie przyszłość i przeznaczenie ludzi, którzy postępują odwrotnie. Dlatego w tej kwestii nie skupiaj się na tym, co Bóg obiecał ludziom, co On mówi o wyniku ludzkości ani co dla ludzkości przygotował. Nie ma to nic wspólnego z tobą, są to sprawy Boga i nie jesteś w stanie ich schwytać, wybłagać ani zdobyć drogą wymiany. Co powinieneś robić jako istota stworzona? Powinieneś wykonywać swój obowiązek, spełniać swoją powinność, wkładając w to całe swoje serce, umysł i siłę. Co do reszty, czyli perspektyw, losu i miejsca przeznaczenia ludzkości, nie są to rzeczy, o których możesz decydować, są one w rękach Boga; wszystko to podlega suwerennej władzy Stwórcy, wszystko jest przez Niego ustalone i nie ma nic wspólnego z żadną istotą stworzoną. Niektórzy pytają: »Po co nam to mówisz, skoro nie mamy z tym nic wspólnego?«. Chociaż nie ma to z wami nic wspólnego, ma to związek z Bogiem. Tylko Bóg posiada wiedzę o tych rzeczach, tylko Bóg może o nich mówić i tylko Bóg ma prawo obiecywać te rzeczy ludzkości. A skoro Bóg posiada wiedzę na ich temat, to czy nie powinien o nich mówić? Błędem jest wciąż podążać za własnymi widokami na przyszłość i przeznaczeniem, jeśli nie wiesz, jakie one są. Bóg cię nie prosił, byś do tego dążył; po prostu cię zawiadomił; jeśli mylnie wierzysz, że to Bóg powiedział ci, abyś uczynił z tych rzeczy cel twoich dążeń, to nie masz za grosz rozumu i nie myślisz jak normalny człowiek. Wystarczy mieć świadomość wszystkiego, co Bóg obiecał. Musisz przyjąć do wiadomości jeden fakt: jakakolwiek jest ta obietnica, dobra czy zwyczajna, przyjemna czy nieciekawa, wszystko to jest objęte suwerenną władzą, zarządzeniami i ustaleniami Stwórcy. Tylko podążanie we właściwym kierunku, ścieżką wskazaną przez Stwórcę, jest obowiązkiem i powinnością istoty stworzonej. Jeśli chodzi o to, co ostatecznie zyskasz i jaki otrzymasz udział w Bożych obietnicach, zależy to od twojego dążenia, od ścieżki, jaką obierzesz, i od suwerennej władzy Stwórcy” (Punkt dziewiąty (Część dziewiąta), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów). Dzięki słowom Boga zrozumiałam, że o moim ostatecznym przeznaczeniu nie decydują moje modlitwy ani próby targowania się z Bogiem. To Bóg zdecyduje o moim przeznaczeniu w oparciu o moje dążenia, działania i ścieżkę przeze mnie obraną. Ale ja nie dążyłam do prawdy i nie rozumiałam usposobienia Boga. Gdy widziałam, jak Bóg obdarza ludzi chwalebnym przeznaczeniem, myślałam, że jeśli tylko będę sumiennie wypełniać obowiązki, cierpieć i płacić cenę, jeśli będę trwać przy obowiązkach bez względu na prześladowania i trudy, to zostanę zbawiona i zachowana. Przez te lata nieustannie wysilałam się na rzecz mojego przeznaczenia w oparciu o moje poglądy i pragnienia. Podążałam ścieżką Pawła. Gdybym nie zawróciła, nie zyskałabym wcale dobrego przeznaczenia, ale zostałabym zdemaskowana i wyrzucona, bo moje zepsute usposobienie nie zostało oczyszczone. Udało mi się wyjść z choroby nowotworowej. Bóg nie pozwolił mi umrzeć i dał mi szansę na okazanie skruchy. To Boże zbawienie! Pomyślałam: „Muszę od teraz dążyć do prawdy i przemiany usposobienia. Nie mogę już targować się z Bogiem o błogosławieństwa. Muszę mieć człowieczeństwo i rozum, muszę podporządkować się Bogu. Bez względu na to, czy Bóg szykuje dla mnie dobry, czy zły koniec, to On o tym decyduje. Ja muszę dążyć do prawdy i do przemiany usposobienia”.

Minęło dziewięć lat, a moja choroba nigdy nie wróciła. Dzięki temu doświadczeniu uświadomiłam sobie, że choć ta choroba zagrażała mojemu życiu, Bóg nigdy nie chciał pozbawić mnie życia ani przyszłości. Poprzez tę chorobę mnie oczyszczał i przemieniał, ujawniał nieczystość mojej wiary i pomagał wyzbyć się niedorzecznych pojęć. Choroba pozwoliła mi prawdziwie poznać wszechmoc i władzę Boga oraz ich doświadczyć, przyjąć właściwą postawę wobec życia i śmierci oraz podporządkować się. Wykorzystując tę chorobę Bóg obdarzał mnie łaską i pozwalał mi dostąpić zbawienia! Jak mówi Bóg: „Jeśli ktoś rzeczywiście ma w sercu wiarę w Boga, musi przede wszystkim wiedzieć, że długość życia człowieka jest w Bożych rękach. Czas narodzin i śmierci człowieka jest przez Niego przeznaczony. Kiedy Bóg zsyła na ludzi chorobę, nie robi tego bez powodu – ma ona znaczenie. Im wydaje się to chorobą, jednak w rzeczywistości zostali oni obdarzeni łaską, a nie chorobą. Ludzie muszą przede wszystkim mieć rozeznanie i pewność co do tego faktu i traktować go poważnie” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych).


100. Jak zerwałam z ograniczeniami wynikającymi z uczuć

Autorstwa Li Yi, Chiny

W listopadzie ubiegłego roku otrzymałam od jednego z przywódców kościoła list, w którym pisano ze szczegółami, że moja wierząca od wielu lat matka nie uczestniczy ostatnio w zgromadzeniach w sposób właściwy. Ciągle zajmowała się zarabianiem pieniędzy, a kiedy już od czasu do czasu pojawiała się na zgromadzeniach, to często przysypiała w trakcie. Rzadko czytała słowa Boże, nie słuchała kazań, miała takie same poglądy jak niewierzący, a jej postępowanie dość wyraźnie przypominało zachowanie takich ludzi. W kościele analizowano właśnie jej sytuację, aby zadecydować, czy powinna zostać usunięta, więc poproszono mnie o sporządzenie oceny. Byłam dość mocno zszokowana i myślałam sobie: „Czyżby ten kościelny przywódca się pomylił? Przynajmniej na pozór wydawało się, że moja mama w ostatnich latach wykazywała pasję i entuzjazm w wierze. Czasami nawet pomagała innym braciom i siostrom, gdy napotykali problemy w życiu. Z pewnością nie doszła przecież do takiego punktu, aby trzeba ją było usunąć z kościoła”. Wtedy jednak dotarło do mnie, że kościół zawsze usuwa ludzi zgodnie z zasadami i podejmuje decyzję na podstawie całokształtu zachowania oraz naturoistoty danej osoby – nigdy nie potraktowałby nikogo niesprawiedliwie. Moje obowiązki sprawiły, że od dobrych kilku lat nie byłam w naszym mieście, więc nie miałam pewności, jak moja matka zachowywała się w kościele. Powinnam więc najpierw przyjąć to do wiadomości i się podporządkować.

Potem zaczęłam zastanawiać się nad tym, jak zachowywała się moja matka, kiedy byłyśmy razem. Ilekroć wracałam do domu i pytałam ją o jej stan, celowo unikała moich pytań. Rzadko też czytała słowa Boże czy słuchała kazań. Kiedy rozmawiałem z nią o tym, jak ważne jest czytanie słów Bożych, mówiła, że się zgadza, ale potem wracała do swoich starych przyzwyczajeń. Nie uczęszczała nawet na regularne zgromadzenia, aby móc zarobić więcej pieniędzy. Mimo że kilkakrotnie rozmawiałam z nią na ten temat, nie zmieniła swojego postępowania, gdyż mówiła, że w kwestii poprawy swojego losu może liczyć tylko na siebie. Co więcej, często wdawała się w kłótnie z moim ojcem o błahe sprawy. Ilekroć tata zaczynał mówić ostrzejszym tonem i ranił jej dumę, obrażała się na niego, nierzadko przeklinając ojca jak osoba niewierząca, aby wyładować swą złość. Kiedy rozmawiałam z nią o tym, jak urzeczywistniać właściwe człowieczeństwo, nie słuchała, tylko mówiła, że nic na to nie poradzi. Później natknęłam się na ten oto fragment słów Bożych: „Istnieją ludzie, których wiara nigdy nie została uznana w Bożym sercu. Innymi słowy, Bóg nie uznaje tych ludzi za swoich naśladowców, bowiem On nie pochwala ich wiary. Jeżeli chodzi o tych ludzi, bez względu na to, od ilu lat podążają za Bogiem, ich idee i poglądy nigdy się nie zmieniły; są jak niewierzący, stosują się do zasad niewierzących i ich metod interakcji z ludźmi, stosują się do ich praw przetrwania i wiary. Nigdy nie przyjęli słowa Bożego jako swojego życia, nigdy nie wierzyli, że słowo Boga jest prawdą, nigdy nie mieli na celu przyjęcia Bożego zbawienia i nigdy nie uznali Boga za swojego Boga. Uważają wiarę w Boga za jakieś amatorskie hobby, traktują Go jedynie jako duchową pomoc; co za tym, idzie, nie uważają, by warto było próbować zrozumieć Boże usposobienie lub istotę. Można powiedzieć, że wszystko to, co wiąże się z prawdziwym Bogiem, nie ma nic wspólnego z tymi ludźmi; nie są zainteresowani i nie zadają sobie trudu, by na to zważać. Dzieje się tak dlatego, że głęboko w ich sercach jest wyraźny głos, który ciągle im powtarza: »Bóg jest niewidzialny i nie można go dotknąć, Bóg nie istnieje«. Uważają, że próba zrozumienia tego rodzaju Boga nie byłaby warta ich starań i że próbując to zrobić, oszukiwaliby samych siebie. Wierzą, że okazują wielką mądrość, wyznając Boga jedynie w słowach, a przy tym nie zajmując żadnego rzeczywistego stanowiska ani nie angażując się w żadne rzeczywiste działania. Jak Bóg patrzy na tych ludzi? Postrzega ich jako niewierzących” (Jak poznać Boże usposobienie i efekty, jakie osiągnie Jego dzieło, w: Słowo, t. 2, O poznaniu Boga). Dzięki lekturze słów Bożych zdałam sobie sprawę, że ludzie niewierzący jedynie werbalnie uznają wiarę w Boga, ale w ogóle nie praktykują prawdy. Mają taką naturoistotę, która nie lubi prawdy, Bóg zaś nigdy nie uznał ich wiary. Moja matka przez wszystkie te lata, kiedy rzekomo wierzyła w Boga, nigdy w najmniejszym nawet stopniu nie przyjęła prawdy, tylko wierzyła, myślała, mówiła i zachowywała się jak ktoś niemający wiary. Czy zatem nie czyni to z niej osoby niewierzącej? Powinnam więc przedstawić uczciwy opis jej zachowania. Z drugiej strony, moja matka zawsze wspierała mnie w wierze i nawet wtedy, gdy inni członkowie rodziny mieli obiekcje lub otwarcie mnie atakowali, zawsze mnie chroniła, abym mogła spokojnie wypełniać swoje obowiązki. Wspierała mnie także ekonomicznie przez te lata, gdy pełniłam obowiązki poza miastem. Kiedy zachorowałam, zawiozła mnie do szpitala i mozolnie pokonywała schody, aby mnie zarejestrować i przynosić mi lekarstwa. Za każdym razem, gdy wracałam do domu, kupowała mi jedzenie i ubrania… Gdy przypomniały mi się wszystkie te rzeczy, nie mogłam się zmusić do napisania tej oceny. Czułam się wielce udręczona i rozdarta: „To moja matka, więc moja ocena będzie mieć duże znaczenie. Gdybym miała szczerze opisać jej zachowanie, byłoby jeszcze bardziej prawdopodobne, że zostanie usunięta. Czy nie byłby to koniec ścieżki jej wiary? Świadomość, że napisałam, iż zachowuje się jak osoba niewierząca, złamałaby jej serce i z pewnością pomyślałaby sobie, że jestem bezduszną niewdzięcznicą”. Ta myśl była dla mnie jak nóż wbity w samo serce i z oczu popłynęły mi łzy. Pośród mego cierpienia modliłam się do Boga, prosząc Go, by pokierował mną tak, abym zajęła właściwe stanowisko i przy nim wytrwała.

Po modlitwie poczułam się znacznie spokojniejsza. W tamtym czasie natrafiłam na następujący fragment słów Bożych: „Powinieneś wiedzieć, że wszystko, co ci się przydarza, jest wielką próbą i czasem, w którym Bóg potrzebuje, abyś dawał świadectwo. Choć rzeczy takie z zewnątrz mogą się zdawać nieistotne, kiedy się zdarzają, pokazują, czy kochasz Boga, czy też nie. Jeśli Go kochasz, to będziesz w stanie trwać mocno w świadectwie na rzecz Boga, a jeśli nie przekułeś jeszcze miłości do Boga w czyn, to pokazuje, że nie jesteś człowiekiem, który wprowadza prawdę w życie, że jesteś pozbawiony prawdy, pozbawiony życia, że jesteś jak plewa! Wszystko, co zdarza się ludziom, zdarza się, gdy Bóg oczekuje, że będą oni trwali mocno w świadectwie o Nim. Choć w tej chwili nie dzieje się z tobą nic wielkiego i nie niesiesz wielkiego świadectwa, każdy szczegół twojego codziennego życia wiąże się ze świadectwem na rzecz Boga. Jeśli będziesz umiał zdobyć podziw swoich braci i sióstr, członków rodziny i wszystkich wokół ciebie, jeśli pewnego dnia niewierzący przyjdą i będą podziwiać wszystko, co robisz, i zobaczą, że wszystko, co Bóg czyni, jest wspaniałe, to będzie znaczyło, że dałeś świadectwo. (…) Chociaż nie jesteś w stanie wykonywać wielkiego dzieła, to potrafisz zadowalać Boga. Inni nie potrafią odsunąć na bok swoich pojęć, ale ty potrafisz; inni nie potrafią dawać świadectwa o Bogu w tym, co im się przydarza, ale ty potrafisz zrobić użytek ze swojej rzeczywistej postawy i swoich czynów, aby odpłacić za Bożą miłość i dać o Bogu świadectwo, które odbije się szerokim echem. Tylko to liczy się jako rzeczywiste umiłowanie Boga” (Tylko umiłowanie Boga jest prawdziwą wiarą w Niego, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Rozważając słowa Boże, uświadomiłam sobie, że konieczność napisania tej oceny mojej mamy wynikała z prawdozasad. Powinnam zaakceptować nadzór Boga i być Mu w tej sprawie posłuszna. Zamiast kierować się emocjami, powinnam obiektywnie przedstawić rzeczywistą sytuację mojej mamy. Jednak z uwagi na mój emocjonalny związek z mamą, nie chciałam napisać tej oceny, mimo że miałam pełną świadomość, iż nierzadko zachowuje się ona jak osoba niewierząca. Bałam się bowiem, że może zostać usunięta z kościoła i stracić szansę na zbawienie. Czyż w ten sposób nie traciłam okazji do tego, by zająć właściwe stanowisko i nieść świadectwo? Nie chciałam stanąć po stronie prawdy w mojej wierze i strzec dzieła kościoła, tylko chroniłam moją matkę ze względu na naszą więź emocjonalną – gdzież podziało się moje bogobojne serce? W przeszłości postępowałam aktywnie i entuzjastycznie z tymi, których uznano za antychrystów, złoczyńców i niewierzących, omawiałam z moimi braćmi i siostrami znaczenie dzieła obmywania kościoła i przemawiałam z mocą sprawiedliwości, ujawniając negatywne zjawiska, aby chronić dzieło kościoła. Gdy jednak musiałam stawić czoła sprawie mojej mamy, moja emocjonalna więź z nią wzięła nade mną górę i nie potrafiłam postąpić zgodnie z zasadami. Nie miałam nawet za grosz prawdorzeczywistości, a moje uczucia były zbyt silne! Uświadomiwszy sobie to wszystko, nie czułam się już taka udręczona i od razu zabrałam się do pisania tej oceny, a kiedy tylko była gotowa, wysłałam ją do przywódcy kościoła.

Następnego dnia przeczytałam w kazaniu, że nawet jeśli ktoś przez kilka lat był osobą wierzącą, ale nie szukał prawdy, to o ile nie spowodował żadnych zakłóceń i zamętu, może być przez pewien czas chroniony przed usunięciem. W moim sercu pojawił się promyk nadziei. Moja matka po prostu nie szukała prawdy, ale też nie powodowała żadnych wyraźnych zakłóceń czy zamętu w pracy kościoła. W jej konkretnym przypadku prawdopodobnie była jeszcze szansa na skruchę. Pomyślałam, że możliwe jest, iż przywódca kościoła nie zrozumiał jej sytuacji. Być może mogłabym więc napisać list, w którym podkreśliłabym, że moja mama z entuzjazmem pomagała braciom i siostrom albo poprosić ich, aby trochę więcej rozmawiali z nią we wspólnocie. Z pewnością byłoby lepiej dla niej, gdyby nadal pełniła służbę w kościele, niż gdyby miała zostać z niego wydalona. Nie mogłam się doczekać, kiedy napiszę list do lokalnego przywódcy kościoła, ale kiedy już miałam zacząć pisać, zaczęłam się martwić: „Nie rozumiem w pełni obecnego zachowania mojej mamy. Jeśli rzeczywiście nie czyta regularnie słów Bożych i przysypia podczas zgromadzeń, to czy nie będzie to miało wpływu na innych braci i siostry na zgromadzeniach? Czy nie piszę tego listu tylko dlatego, że jestem emocjonalnie związana z moją mamą i chcę ją chronić? Ale jeśli naprawdę zostanie usunięta z kościoła, nigdy nie będzie miała możliwości zyskać zbawienia”. W swym nieszczęściu czym prędzej pomodliłam się do Boga, prosząc, by tak mną pokierował, abym zrozumiała swój niewłaściwy stan i nauczyła się nie działać pod wpływem emocji. Po modlitwie natrafiłam na dwa fragmenty słów Bożych: „Jakie kwestie wiążą się z uczuciami? Po pierwsze to, jak oceniasz członków własnej rodziny i jak podchodzisz do tego, co robią. »To, co robią« w naturalny sposób obejmuje tu sytuacje, kiedy zakłócają i zaburzają dzieło kościoła, kiedy osądzają innych ludzi za ich plecami, kiedy angażują się w praktyki niedowiarków i tak dalej. Czy potrafisz podejść do tych rzeczy w sposób bezstronny? Kiedy konieczne jest, abyś na piśmie ocenił członków swojej rodziny, czy potrafisz zrobić to w sposób obiektywny i bezstronny, odkładając na bok swoje uczucia? Ma to związek z tym, jak podchodzisz do członków własnej rodziny. Ponadto, czy żywisz uczucia wobec tych, z którymi dobrze się dogadujesz lub którzy wcześniej ci pomogli? Czy jesteś w stanie spojrzeć na ich działania i zachowanie w sposób obiektywny, bezstronny i prawidłowy? Czy będziesz w stanie szybko ich zgłosić lub zdemaskować, gdy dowiesz się o tym, że zakłócają i zaburzają pracę kościoła? Ponadto, czy żywisz jakieś uczucia wobec osób, które są ci stosunkowo bliskie lub mają podobne zainteresowania? Czy potrafisz w bezstronny i obiektywny sposób ocenić i zdefiniować ich działania i zachowanie oraz odpowiednio sobie z nimi poradzić? Załóżmy, że kościół zajmuje się – zgodnie z zasadami – tymi ludźmi, z którymi jesteś uczuciowo związany, a wynik tej procedury nie jest zgodny z twoimi wyobrażeniami. Jak byś do tego podszedł? Czy potrafiłbyś okazać posłuszeństwo? Czy potajemnie kontynuowałbyś swoją relację z nimi i dał im się zwodzić, a nawet namówić na to, by ich tłumaczyć, usprawiedliwiać i bronić? Czy, lekceważąc prawdozasady i ignorując interesy domu Bożego, przyszedłbyś z pomocą tym, którzy wcześniej ci pomogli, i zasłonił własną piersią? Czyż te różne sprawy nie wiążą się z uczuciami?” (Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników (2), w: Słowo, t. 5, Zakres odpowiedzialności przywódców i pracowników). „Twoi krewni lub rodzice wierzą w Boga i zostają usunięci z kościoła z powodu złych uczynków, wywoływania niepokoju lub nieakceptowania prawdy. Ty jednak nie masz co do nich rozeznania, nie wiesz, dlaczego zostali usunięci, jesteś tym bardzo przygnębiony i cały czas narzekasz, że w domu Bożym nie ma miłości i sprawiedliwości wobec ludzi. Powinieneś pomodlić się do Boga i poszukać prawdy, a następnie na podstawie słów Boga ocenić, jakimi ludźmi są ci krewni. Jeśli rzeczywiście zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie trafnie ich ocenić, a tym samym przekonasz się, że wszystko, co Bóg czyni, jest słuszne, i że jest On Bogiem sprawiedliwym. Wówczas nie będziesz się skarżyć, będziesz w stanie podporządkować się Bożym zarządzeniom i nie będziesz próbował bronić swoich krewnych czy rodziców. Nie chodzi tu o to, byś zerwał swoje więzi z bliskimi, tylko o to, byś określił, jakimi są ludźmi, zyskał co do nich rozeznanie i zrozumiał, dlaczego zostali wyeliminowani. Jeśli stanie się to dla ciebie naprawdę jasne w twoim sercu, a twoje poglądy będą prawidłowe i zgodne z prawdą, to będziesz w stanie stanąć po tej samej stronie co Bóg, a twoje poglądy na tę sprawę będą w pełni zgodne ze słowami Boga. Jeśli nie jesteś w stanie zaakceptować prawdy ani patrzeć na ludzi zgodnie ze słowami Bożymi i oceniając ludzi nadal opowiadasz się po stronie cielesnych związków i perspektyw, to nigdy nie będziesz w stanie odrzucić tej cielesnej relacji i nadal będziesz traktować tych ludzi jak swoich krewnych, bliższych nawet niż twoich bracia i siostry w kościele, a w takim przypadku zaistnieje w tej kwestii sprzeczność – czy nawet konflikt – między słowami Boga a twoimi poglądami na temat twojej rodziny. W takich okolicznościach byłoby niemożliwe, abyś stanął po stronie Boga; wyrobiłbyś sobie pojęcia na temat Boga i błędnie byś Go rozumiał. Toteż jeśli ludzie mają osiągnąć zgodność z Bogiem, to przede wszystkim ich poglądy na różne sprawy muszą być zgodne ze słowami Bożymi; muszą oni umieć patrzeć na ludzi i sprawy w oparciu o słowa Boże, zaakceptować to, że słowa Boże są prawdą, oraz odłożyć na bok tradycyjne ludzkie pojęcia. Niezależnie od tego, z jaką osobą czy sprawą się mierzysz, musisz być w stanie zachować te same perspektywy i poglądy, co Bóg, i muszą one być w harmonii z prawdą. W ten sposób twoje poglądy oraz podejście do ludzi nie będą wrogie Bogu, a ty będziesz zdolny do podporządkowania się Bogu i do zgodności z Nim. Tacy ludzie nie byliby w stanie nigdy przeciwstawić Bogu; są to właśnie ci, których Bóg pragnie pozyskać” (Jak zidentyfikować naturoistotę Pawła, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Słowa Boże ujawniają, że ludzie skrępowani więzami swych ziemskich uczuć nie potrafią praktykować prawdy ani bezstronnie i sprawiedliwie oceniać własnych krewnych, a tym bardziej postępować według prawdozasad. Zamiast tego nieustannie chronią, osłaniają i bronią swoich krewnych, ani trochę nie myśląc przy tym o interesach kościoła. Dzięki słowom Bożym zyskałam pewne zrozumienie własnego stanu. Doskonale zdawałam sobie sprawę z tego, że naturoistota mojej matki była naturoistotą fałszywej wierzącej i że stała się ona już przeszkodą w życiu kościoła. Powinnam więc praktykować prawdę i ujawnić zachowania mojej matki, aby strzec dzieła kościoła. Nie potrafiłam jednak wyzbyć się emocjonalnego przywiązania i martwiłam się, że jeśli zostanie usunięta, zupełnie już straci szansę na zyskanie zbawienia. W związku z tym chciałam się za nią ująć i – zwłaszcza gdy myślałam o tym, że zawsze była dla mnie taka dobra – starałam się chronić matkę, strzec jej i nie ujawniać jej zachowań. Po przeczytaniu tego kazania nie potrafiłam tak po prostu zaakceptować zasad wydalania i usuwania ludzi z domu Bożego, tylko starałam się wykorzystać pewną lukę. Chciałam, aby kościół przyjął pobłażliwą postawę wobec mojej matki i pozwolił jej zostać, aby wciąż jeszcze mogła mieć szansę na zbawienie. Dom Boży dokonuje dzieła obmywania w trosce o czystość kościoła oraz by zapewnić naszym braciom i siostrom pozytywne środowisko do prowadzenia życia kościelnego, wolnego od zakłóceń ze strony szatana. Ja jednak pozwoliłam, aby moje emocjonalne przywiązanie wzięło nade mną górę, chcąc chronić moją matkę i w ogóle nie mając względu na dzieło kościoła ani na to, jak może to zaszkodzić życiu moich braci i sióstr. Jakże byłam samolubna i podła! Zostałam na wskroś zdeprawowana przez szatana i żyłam zgodnie z szatańskimi maksymami, takimi jak: „Bliższa koszula ciału” i „Człowiek nie jest martwy; jak może być wolny od emocji?”. Uważałam, że skoro moja mama dobrze się mną opiekowała w okresie dorastania i wspierała mnie w wypełnianiu moich obowiązków, to należy tolerować wszelkie złe zachowania z jej strony. Jako jej córka czułam, że byłoby to z mojej strony bardzo niegodne i niewdzięczne, gdybym stała z boku i przypatrywała się temu, jak usuwają ją z kościoła. Czułam, że dopóki istnieje choć odrobina nadziei, powinnam walczyć, by znaleźć jakąś szansę na jej pozostanie w kościele. Czyż w ten sposób otwarcie nie sprzeciwiałam się Bogu? Przez wszystkie te lata, kiedy wierzyła w Boga, moja matka nigdy nie ceniła sobie ani nie praktykowała słów Bożych i nie chodziła regularnie na zgromadzenia. Zamiast tego oddawała się pogoni za sprawami doczesnymi i pieniędzmi, a nawet mawiała: „Nie mogę zawracać sobie głowy szukaniem prawdy. Moim zdaniem znacznie bezpieczniej i pewniej jest zarabiać pieniądze”. Pewnego razu, gdy starsze małżeństwo, które było wierzące od ponad dziesięciu lat, zostało usunięte za swoje niegodziwe czyny i zakłócanie pracy kościoła, powiedziała braciom i siostrom: „Bardzo niewielu z nas odniesie sukces w wierze. Dziś oni zostali usunięci, a prędzej czy później i mnie to spotka”. Rozmawiałam z nią wtedy o tym, że kościół usuwa ludzi zgodnie z zasadami i na podstawie całokształtu ich postępowania i naturoistoty. Powiedziałam jej również, że przez takie komentarze rozsiewa jedynie zniechęcenie. Ona jednak nie zastanawiała się nad sobą i wydawała się zupełnie obojętna. Zdałam sobie sprawę, że przez wszystkie lata spędzone w kościele moja matka nigdy nie przyjęła prawdy i nawet nie miała prawdziwej wiary w Boga – była po prostu osobą niewierzącą. Ja zaś nie rozpoznałam jej prawdziwej istoty zgodnie ze słowami Bożymi, a nawet uparcie trzymałam się swych własnych błędnych poglądów. Wierzyłam, że chociaż nie podążała za prawdą, to dopóki otwarcie nie zaburza i nie zakłóca pracy kościoła, może nadal pełnić służbę w kościele i być może ma jeszcze szansę na zbawienie. Nie zdawałam sobie sprawy, że nawet jeśli niewierzący na pozór nie wydają się popełniać niegodziwych czynów, to ich naturoistota nie ceni sobie prawdy, tylko czuje do niej niechęć. Bez względu na to, ile lat pozostaną w kościele, nigdy nie osiągną przemiany swego życiowego usposobienia ani nie zyskają zbawienia. Dzieło Boga w dniach ostatecznych polega na wyrażaniu prawdy, aby oczyścić i zbawić ludzkość. Jeśli ludzie nie miłują prawdy, nigdy nie pozbędą się swych skażonych skłonności i prędzej czy później zostaną wyrzuceni. Zrozumiałam, że nie pojmowałam prawdy, a moje poglądy i przekonania były naprawdę niedorzeczne. Dotarło do mnie również, że niewierzący rozsiewają w kościele swoje świeckie idee, które są całkowicie sprzeczne ze słowami i wymaganiami Boga. Mającym kiepską postawę braciom i siostrom, którzy nie pojęli prawdy, brakuje rozeznania; takie idee bardzo łatwo mogą zawrócić im w głowie i wprowadzić ich w błąd. Może to sprawić, że pogrążą się w słabości i zniechęceniu, a w skrajnych przypadkach ich wiara może się zachwiać i mogą odejść od Boga. Niewierzący w ogóle nie są członkami domu Bożego, nie są naszymi braćmi i siostrami; w istocie swej należą do szatana i są wrogami Boga. Jeśli kościół nie zostanie szybko z nich obmyty, będą z tego tylko same nieszczęścia. Moja matka była wierząca od wielu lat, a mimo to nie czytywała regularnie słów Bożych, ani tym bardziej ich nie praktykowała. Bez względu na to, jak dużo z nią o tym rozmawiałam, ona nadal uganiała się za rzeczami materialnymi, dążyła do zarabiania pieniędzy i z natury nie lubiła prawdy. Często szerzyła też swoje ateistyczne idee i pojęcia, zakłócając życie kościoła. Nawet gdyby dano jej kolejną szansę, nie okazałaby prawdziwej skruchy. Fakt, iż starałam się chronić tę osobę, przynależną do diabelskiego pomiotu, i chciałam się za nią wstawić, by mogła pozostać w kościele, dowodził, że byłam naprawdę tępa i nie odróżniałam dobra od zła.

Nieco później natrafiłam na kolejny fragment słów Bożych: „Bóg stworzył ten świat i sprowadził nań człowieka, żywą istotę, którą obdarzył życiem. Później człowiek zyskał rodziców i krewnych i nie był już sam. Odkąd tylko ludzkie oko po raz pierwszy ujrzało ten materialny świat, przeznaczeniem człowieka było żyć w ramach Bożego porządku. Pochodzące od Boga tchnienie życia podtrzymuje każdą bez wyjątku żywą istotę przez cały czas jej wzrastania aż do osiągnięcia dorosłości. W czasie trwania tego procesu nikt nie ma jednak poczucia, że człowiek dorasta pod opieką Boga. Miast tego, ludzie sądzą, że wzrasta on pod czułą opieką swych rodziców, a jego dorastaniem kieruje jego własny życiowy instynkt. Dzieje się tak dlatego, że człowiek nie wie, kto obdarzył go życiem, ani skąd ono pochodzi; tym bardziej nie wie zaś, w jaki sposób życiowy instynkt czyni cuda. Wie jedynie, że jedzenie jest podstawą, dzięki której trwa jego życie; że wytrwałość jest źródłem jego istnienia i że przekonania tkwiące w jego umyśle stanowią kapitał, od którego zależy jego przetrwanie. Zupełnie nie pamięta zaś człowiek o Bożej łasce oraz zaopatrzeniu, i tak właśnie trwoni życie, jakim obdarzył go Bóg… Spośród tej ludzkości, o którą Bóg troszczy się dniem i nocą, ani jeden nie kwapi się, by oddać Mu cześć. Bóg, tak jak sobie zaplanował, nie przestaje pracować nad człowiekiem, wobec którego nie ma żadnych oczekiwań. Czyni tak w nadziei, że pewnego dnia człowiek przebudzi się ze swego snu i nagle zda sobie sprawę z wartości i znaczenia życia; z ceny, jaką Bóg zapłacił za wszystko, czym go obdarzył, oraz z żarliwej troskliwości, z jaką Bóg czeka, aby człowiek na powrót się ku Niemu zwrócił” (Bóg jest źródłem ludzkiego życia, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło). Słowa Boże poruszyły mnie do głębi. Bóg jest źródłem życia człowieka i wszystko, co posiadam, pochodzi od Niego. To Bóg troszczył się o mnie i karmił mnie aż osiągnęłam dorosłość. Później Bóg obdarzył mnie łaską, pozwalając przyjść przed Jego oblicze i przyjąć podlewanie i pokarm Jego słów, abym była w stanie pojąć prawdę, poznać sens życia i wiedzieć, jak powinnam postępować i wybierać właściwą ścieżkę. Wszystko to było przejawem Bożej miłości i zbawienia. Bóg wyznaczył moją matkę na moją opiekunkę i sprawił, że wychowywała mnie w świecie materialnym. Ja zaś powinnam przyjąć jej troskę o mnie, jako że troska ta również pochodzi od Boga; winnam szanować matkę i należycie wypełniać rolę jej córki. Gdy jednak chodziło o kwestie prawdozasad, nie mogłam ulegać wpływom emocjonalnego przywiązania, lecz musiałam praktykować prawdę i ujawnić wszystkie ateistyczne zachowania mojej matki. Tylko w ten sposób postępowałabym sumiennie, racjonalnie i zgodnie z prawdozasadą. Gdybym pozwoliła, aby moje ziemskie uczucia wpłynęły na mój sposób postępowania, zapewniając miłość, współczucie, ochronę i zabezpieczenie osobie niewierzącej, takiej jak moja matka, i zupełnie nie mając przy tym względu na dzieło kościoła ani na to, jako może to zakłócić życie kościelne moich braci i sióstr, oraz poświęcając prawdozasady, aby chronić swoją więź z matką, byłoby to buntowanie się przeciwko Bogu i stawianie Mu oporu. Wtedy dopiero naprawdę okazałabym się osobą niewdzięczną i pozbawioną sumienia. Kiedy to sobie uświadomiłam, poczułam się o wiele bardziej wolna i swobodna.

Niedługo potem wróciłam do domu, aby załatwić kilka spraw, a będąc w mieście, odwiedziłam moją mamę. Tamtego wieczoru rozmawiałyśmy o jej sytuacji, a ona wiedziała, że wkrótce zostanie wydalona przez kościół. Kiedy próbowałam z nią o tym porozmawiać, zmieniała po prostu temat, w ogóle tego nie komentując. Gdy już się przekonałam, że w najmniejszym stopniu nie żałuje swojego postępowania, jeszcze bardziej utwierdziłam się w przekonaniu, że decyzja kościoła o jej wydaleniu była całkowicie zgodna z zasadami. Dwa miesiące później otrzymałam od lokalnego przywódcy kościoła kolejny list, w którym prosił mnie on o dalsze rozwinięcie wcześniejszej oceny mojej matki. Pomyślałam sobie wtedy: „Czy to możliwe, że niewłaściwe zachowanie mojej mamy nie jest na tyle poważne, by doprowadzić do wydalenia jej z kościoła? A jeśli tak, czy oznacza to, że przynajmniej na razie nie zostanie usunięta? A przecież moja mama wydawała się nie okazywać nawet najmniejszej skruchy, kiedy rozmawiałam z nią przed dwoma miesiącami. Czy powinnam powiedzieć o tym przywódcy kościoła?”. Kiedy tak roztrząsałam tę sprawę, nie mogąc się zdecydować, przyszedł mi na myśl pewien fragment słów Bożych: „Jeśli jesteś kimś, kto prawdziwie wierzy w Boga, to nawet gdy jeszcze nie zyskałeś prawdy i życia, będziesz przynajmniej mówił i działał po stronie Boga; nie będziesz przynajmniej siedział bezczynnie widząc, że interesy domu Bożego doznają szwanku. Kiedy przyjdzie ci ochota, by przymknąć na to oko, poczujesz się winny, ogarnie cię niepokój i powiesz sobie: »Nie mogę siedzieć bezczynnie i nic nie robić, muszę wstać i coś powiedzieć, muszę wziąć na siebie odpowiedzialność, muszę zdemaskować to złe postępowanie, muszę to zatrzymać, by interesy domu Bożego nie ucierpiały i by życie kościoła nie zostało zaburzone«. Jeżeli prawda stała się twoim życiem, to nie tylko będziesz miał odwagę i determinację i będziesz w stanie dokładnie zrozumieć tę sprawę, ale także wypełnisz odpowiedzialność, do której powinieneś się poczuwać, za dzieło Boga oraz za sprawy Jego domu, i w ten sposób wypełnisz swój obowiązek. Jeśli będziesz potrafił uznać swój obowiązek za swoją odpowiedzialność i zlecenie od Boga i uważasz, że jest to konieczne, by móc stanąć przed obliczem Boga oraz przed własnym sumieniem, to czy wówczas nie będziesz urzeczywistniał normalnej ludzkiej uczciwości i godności? Twoje czyny i zachowanie będą wyrazem »bogobojności i unikania zła«, o których Bóg mówi. Będziesz realizował istotę tych słów i wprowadzał w życie ich rzeczywistość” (Część trzecia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych). Dzięki słowom Bożym zrozumiałam, że wypełniając swoje obowiązki, muszę mieć na uwadze wolę Bożą, zachowywać normalny porządek życia kościelnego i demaskować tych członków kościoła, którzy ujawnili, że są antychrystami, złoczyńcami i niewierzącymi. Jedynie postępując w ten sposób, należycie wypełniałabym swoje obowiązki i powinności. Pomyślałam o tym, że kiedy żona Hioba kazała mu porzucić Boga, Hiob był w stanie stanąć po stronie Boga i zganić swoją żonę za to, że jest „głupią kobietą”. Hiob był uczciwy i prostolinijny oraz miał jasne wyobrażenie o tym, co należy kochać, a czego nienawidzić. Nie pozwalał, aby emocjonalne więzi wywierały wpływ na to, jakie wiódł życie. Ja również powinnam odrzucić swoją cielesność, ujawniać prawdę tak, jak ją widzę, i bezzwłocznie usuwać niewierzących z kościoła. Zdawszy sobie z tego sprawę, spisałam wszystkie zachowania, jakie zaobserwowałam u mojej matki, kiedy ostatni raz byłam w domu. Wkrótce potem otrzymałam list z informacją, że moja matka została wydalona z kościoła. Wspominano w nim o kilku jej zachowaniach, które wyszczególniłam w swojej ocenie. Byłam zadowolona, że nie poddałam się swoim emocjom i nie straciłam swojego świadectwa. Poczułam się spokojna i pewna, że postąpiłam właściwie.

Dzięki temu doświadczeniu zyskałam lepsze zrozumienie tego, w jaki sposób Bóg decyduje, kogo zbawić, a kogo odrzucić, w oparciu o naturoistotę i całokształt zachowania danej osoby. Jest to wyraźny przejaw sprawiedliwego usposobienia Boga. Nie wolno nam dopuścić do tego, by emocjonalne więzi decydowały o tym, jak zachowujemy się wobec innych. Zamiast tego powinniśmy opierać nasze działania na słowach Boga, na prawdozasadach. Tylko takie postępowanie zgodne jest z wolą Bożą. Jestem wdzięczna Bogu, że osiągnęłam to nowe zrozumienie i zyskałam te korzyści.
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